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Bieżący numer naszego czasopisma — w wyniku historycz- 
nego aktu zjednoczenia polskiej klasy robotniczej — ukazuje 
się jako pierwszy numer organu Komiletu Centralnego Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. a 


W okresie dwuletniej pracy jako wydawnictwo KC PPR 
dążyliśmy do skupienia wokół pisma aktywu ideologicznego, 
do podniesienia poziomu ideologicznego Partii. „Nowe Drogi" 
zyskały szeroki krąg czytelników w szeregach partyjnych 
i poza Partią i wniosły swój wkład do przeobrażeń politycz 
nych i ideologicznych w Polsce. Nie byliśmy — rzecz jasna — 
wolni od błędów i niedociągnięć. Często nie dotrzymywaliśmy 
kroku burzliwemu rozwojowi życia społeczno - politycznego 
w kraju i szybkiemu wzrostowi świadomości mas pracujących. 

Zjednoczenie polityczne ruchu robotniczego, jego scalenie 
ideologiczne i organizacyjne wymagają większej jeszcze i in- 
tensywniejszej niż dotychczas pracy ideologicznej w duchu 
marksizmu - leninizmu, bardziej konsekwentnej i zdecydo- 
wanej walki z ciążącym na naszym życiu batastem: obccj 
i wrogiej ideologii. 

Deklaracja ideowa PZPR i wytyczne naszego Planu Sześcio- 
letniego stawiają przed Partią, przed masami pracującymi 
jako podstawowe zadanie najbliższego okresu — zbudowanie 
fundamentów socjalizmu w Polsce, umocnienie politycznej 
i gospodarczej siuuvercnności naszego narodu. Zaostrzająca 
się coraz bardziej walka klasowa, związana ściśle z między- 
narodową walką sił postępu i pokoju przeciwko siłom impc- 
rializmu i wojny, wymaga czujności, wymaga znacznie więk- 
szej ofensywności ideo!ogicznej przeciwko reakcyjnej ideo- 
logii, wrogiej Klasie robotniczej i narodowi. 

Wierzymy, że wiążąc się bardziej niż dotychczas z życiem 
Partii, z jej walką i pracą, z procesem przebudowy politycz- 
nej. gospodarczej i kulturalnej kraju — zdołamy pod kierow- 
nictwem Komilelu Centralnego wypełnić szczytne zadanie, 
jakie stawia przed nami Partia. 


REDAKCJA 
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Deklaracja ideowa PZPR 


Polski ruch robotniczy zjednoczył się po pięćdziesięciu z górą la- 
tach rozłamu. 

Zjednoczył się po trzech dziesięcioleciach nowej historycznej ery, 
którą zapoczątkowała Wielka Socjalistyczna Rewolucja Listopadowa. 

Zjednoczył się w okresie, gdy w następstwie klęski hitlerowskie- 
go faszyzmu narody Europy środkowej i południowej, wyzwolone 
z jarzma niemieckiego przez Armię Radziecką, złamały panowania 
kapitału i kroczą zwycięsko po drodze demokracji ludowej do so- 
cjalizmu. 

Zjednoczył się w okresie, gdy władzę w Polsce po obaleniu pano- 
wania kapitalizmu sprawują już przeszło cztery lata masy pracujące 
pod przewodem klasy robotniczej. 


Zjednoczył się w okresie, gdy świat cały podzielony jest na dwa 
obozy; z jednej strony potężny, zespolony obóz antyimperiali- 
styczny ze Związkiem Radzieckim na czele, obejmujący narody ra- 
dzieckie, kraje demokracji ludowej, rewolucyjny ruch robotniczy 
w krajach kapitalistycznych oraz rewolucyjne ruchy narodowo-wy- 
zwoleńcze w krajach kolonialnych i półkolonialnych, z drugiej strony 
pełen sprzeczności wewnętrznych obóz imperialistyczny, obóz za- 
borczości i wstecznictwa, ucisku i ciemnoty, obóz, któremu 
przewodzi kapitał amerykański. 


Zjednoczył się ną gruncie wspólnie prowadzonych walk, wspól. 


nej oceny doświadczeń przeszłości, wspólnego stanowiska we 
wszystkich zagadnieniach teraźniejszości, na gruncie wspólnej ideo- 
logii i wspólnego celu — urzeczywistnienia socjalizmu. 


DOŚWIADCZENIA POLSKIEGO RUCHU ROBOTNICZEGO 


Kapitalizm w Polsce przedwojennej był kapitalizmem monopoli- 
stycznym, obciążonym bardzo znacznymi przeżytkami stosunków 
feudalnych, znajdującym się pod przeważnym wpływem zagranicz- 
nego kapitału finansowego. Ten monopolistyczny kapitalizm hamo- 
wał rozwój sił produkcyjnych kraju, powodował uwstecznienie prze- 
mysłu i rolnictwa polskiego. 


Panowanie kapitału monopolistycznego prowadziło do nieusłan- 
nego wzrostu nędzy mas robotniczych, do ruiny drobnomieszczań- 
stwa, powodowało pogłębianie się kryzysu rolnego, . godzącego 
przede wszystkim w chłopów biednych i średniorolnych. Kapitał 
monopolistyczny zrośnięty z obszarnictwem był ośrodkiem dyspo- 
zycji wszelkich prądów faszystowskich w Polsce, a zwłaszcza faszy- 
stowskiej dyktatury sanacji, która ograbiła masy ludowe z resztek 
ich praw politycznych. Prowadzona pod hasłami nacjonalistycz- 
nymi polityka kapitału monopolistycznego i jego obszarniczych so- 
juszników zmierzała w przymierzu z hitlerowską Trzecią Rzeszą — do 
napaści na Związek Radziecki. Polityka ta doprowadziła do kata- 
strofy wrześniowej i oddała Polskę w jarzmo hitlerowskich najeś- 
dźców. | 

Panowanie kapitału monopolistycznego oznaczało więc zahemo- 
wanie i nawet uwstecznienie rozwoju gospodarczego kraju, nędzę 
i niewolę polityczną mas ludowych, a wreszcie śmiertelne nienez- 
pieczeństwo dla niepodległości kraju. 

Ujawnienie istotnej roli nacjonalizmu polskiego, który był i jest 

--zędziem klas wyzyskujących i którego polityka zmierza do pod- 

«werenności narodowej, przekonało naiszersze mcsy pra- 
rawdziwy i szczery patriotyzm jesr nieodłączny od so- 
adzynarodowymi siłami postępu — „ieodłączny od 


Zapewnić prawdziwą niepodległość I szeroki rozwój gospodar- 
czy kraju, stworzyć warunki stałego wzrostu dobrobytu mas pra- 
cujących, uczynić masy ludowe pełnoprawnymi gospodarzami 
Ojczyzny mogła tylko klasa robotnicza, która na czele mas ludo- 
wych obaliła panowanie wielkiego kapitału i obszarnictwa i ujęła 
władzę w swoje ręce jako przodująca siła narodu polskiego. 


Do tej roli polska klasa robotnicza dojrzała w walce trwającej 
przez wiele dziesięcioleci, w walce z wszelkimi formami ucisku spo- 
łecznego i narodowego, w welce z rodzimymi i obcymi wyzyskiwa- 
czami, w walce z wszystkimi prądami reprezentującymi wewnątrz 
ruchu robotniczego wpiywy ideologiczne burżuazji. 

„Pierwszy Proletariat', choć nie uniknął błędów, był rewolucy|- 
ną, internacjonalistyczną partią klasy robotniczej, walczącą z ca- 
ratem i z kapitalistami w ścisłym sojuszu z rewolucyjnym ruchem ro- 
syjskim. 

Bohaterska walka „Pierwszego Proletariatu', bohaterska postać 
Ludwika Waryńskiego, pierwszego wielkiego przywódcy polskiej 
klasy robotniczej, stoją u kolebki klasowego ruchu proletariackie- 
go w Polsce i przyświecają jako wzór najlepszym bojownikom ro- 
botniczym następnych pokoleń. | 

Jedność ruchu robotniczego na gruncie rewolucyjnej walki klas 
została rozbiła przez prąd ugody z burżuazją, prąd antymarksi- 
stowski i nacjonalistyczny, reprezentowany przez PPS. PPS po- 
wstała jako partia rewidująca w duchu reformistycznym i ugodo- 
wym dorobek „Pierwszego Proletariatu', jako partia kierowana 
przez ściśle powiązane ze sobą elementy prawicowo-socjaldemokra- 
tyczne i piłsudczykowsko-nacjonalistyczne. 


Prawica PPS rozbijała w roxu 1905 wspólną rewolucyjną walkę pol- 
skiego i rosyjskiego proletariatu, a po 1905 r. przeszła na służbę 
austro-niemieckiegqo imperializmu; poparła ten imperializm w gra- 
bieżczej wojnie 1914 — 1918 r., biorąc udział w legionach Piłsud- 
skiego; uratowała ponownie burżuazję w Polsce, rozbijając ruch 
robotniczy i broniąc władzy kapitału w roku 1918; poparła zbrodni- 
czą wyprawę przeciwko republikom radzieckim w latach 1919 — 
1920, popierała w dalszym ciągu po roku 1920 rządy burżuazyjne 
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w Polsce I z początku jawnie, a pofem pod płaszczykiem opozycji 
faktycznie podtrzymywała sanacyjną dyktaturę: do ostatniej chwili 
przed wrześniem 1939 roku paraliżowała rewolucyjną walkę mas ro- 
botniczych z sanacją, z panowaniem kapitalistów i obszarników, z ich 
prohitlerowską polityką, grożącą Polsce śmierteinym niebezpie- 
czeństwem. Stworzona przez prawicę pepesowską w okresie oku- 
pacji WRN była bojową siłą obozu antydemokratycznego, a po 
wyzwoleniu stoczyła się do roli agentury obcego imperializmu 
w walce z Polską Ludową. 


Nurt rewolucyjno - klasowy polskiego ruchu robotniczego znalazł 
wyraz w Socjaldemokracji Królestwa Polskiego i Litwy. 

SDKPiL była rewolucyjną partią robotniczą, mobilizującą klasę 
robotniczą do walki z kapitalistami, stojącą twardo na gruncie in- 
ternacjonalizmu, na gruncie wspólnej walki z rosyjskim ruchem re- 
wolucyjnym. 

Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy skupiła pod 
swymi sztandarami najbardziej świadomych i najbaraziej sprawie 
socjalizmu oddanych robotników, wychowała ich w duchu nieprze- 
jednanej walki z burżuazją i kapitalizmem, w duchu walki z wszelki- 
mi formami burżuazyjnego wpływu na masy pracujące. Płomienna 
postać Feliksa Dzierżyńskiego, jednego z czołowych przywódców 
SDKPiL, a później — jednego z czołowych organizatorów Paździer- 
nika, współbojownika Lenina i Stalina, stanowi najlepsze wciele- 
nie tradycji, którą przekazała nam w dziedzictwie SDKPiL. 


SDKPiL, słojąc na gruncie zasad marksizmu, nie była jednak 
partią konsekwentnie marksistowską — partią leninowską. Jej 
błędy — to fałszywa ocena imperializmu, błędne stanowisko w kwe- 
stii narodowej i w kwestii chłopskiej, niezrozumienie roli partii, nie- 
zrozumienie roli proletariatu jako hegemona ludowej rewolucji. Le- 
ninowsko - stalinowska krytyka tych błędów SDKPiL została całkowie 
cie potwierdzona przeź historię. Słusznośc tej krytyki została uzna- 
na przez Komunistyczną Partię Polski. 

KPP była kontynuatorką rewolucyjnych tradycji „Pierwszego Pro- 
lełariatu' i SDKPiL, walczyła w roku 1919 — 1920 przeciw na- 
jazdowi na republiki radzieckie, moebilizowała klasę robotniczą 


upy ZNP Crna a 


I masy ludowe do walki o władzę, do walki o obalenie kapitalizmu. 
KPP stanęła na gruncie zasad marksizmu - leniAizmu, nie potrafiła 
jeonak przezwyciężyć do końca tendencji sekciarskich luksembur- 
gizmu. 


KPP prowadziła konsekwentną walkę przeciw zguonej polityce fa- 
szyzmu polskiego, a w latach poprzedzających klęskę wrześniową 
wskazywała jedynie słuszną drogę obrony niepodległości Polski — 
jednolity tront robotniczy, front ludowy, obalenie dyktatury sa- 
nacji i sojusz z ZSRR. 


KPP kierowała wielkimi walkami masowymi polskiego proletaria- 
tu, stała na jego czele w obronie przed kapitalistycznym wyzy* 
skiem, potrafiła dotrzeć do poważnych odłamów chłopów  pracu- 
jących. KPP wychowała liczne i zahartowane kadry proletariackich 
rewolucjonistów, ofiarnych i oddanych bojowników sprawy so- 
cjalizmu. | 

PPR zespoliła w jedną nierozerwalną całość walkę o społeczne 
i narodowe wyzwolenie, walkę z niemieckim okupantem i walką 
o władzę mas pracujących pod przewodem klasy robotniczej, by- 


„ ła jedyną partią, . która głosiła i konsekwentnie realizowała ideę so- 


juszu Polski ze Związkiem Radzieckim. Polityka PPR pozwoliła wy- 
korzystać szansę historyczną, stworzoną dzięki wyzwoleniu kraju 
przez Armię Czerwoną, wykorzystać tę szansę dla zdobycia wła- 
dzy w Polsce przez klasę robotniczą stojącą na czele władz ludowych. 


Wzrost świadomości klasowej robotników pepesowskich, pogłę- 
bienie solidarności z komunistami na skutek udziału we wspólnych 
walkach i nieubłagana krytyka reformizmu ze strony rewolucy|ne- 
go nurtu robotniczego stanowiły gtówne źródła rozwoju lewicowe- 
go, rewolucyjnego, szczerze socjalistycznego,  jednolitofronto- 
wego kierunku w szeregach PPŚ. Jednolitofrontowy odłam w PPS 
prowadził walkę z prawicowo - nacjonalistycznym kierownictwem. 
Wypierany z partii, prześladowany przez jej prawicę odradzał sią 
na nowo, w oparciu o nowe kadry. Do najważniejszych przejawów 
tego nurtu należą: PPS-lewica, która po 1906 r. usunęła piłsud- 
czyznę z szeregów partii i mimo swych oportunistycznych błędów 
doprowadziła w roku 1918 masy swych członków do zjednoczenia 
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z SDKPiL; grupy opozycyjne w PPS w latach 1918 — 1921 i gru- 
py opozycyjne jednolitofrontowe w latach 1934 — 1939. Ten nurt 
stworzył w okresie okupacji własną organizację RPPS, wytyczył li- 
nię rozwojową odrodzonej PPS i po przeprowadzeniu zdecydowa- 
nej walki z prawicą oraz po wyzbyciu się centrystowskich wahań 
przeszedł na tory marksizmu - leninizmu, przyczyniając się do rea- 
lizacji jedności organicznej klasy robotniczej w Polsce. 


ZWYCIĘSTWO 
DEMOKRACJI LUDOWEJ W POLSCE 


Demokracja ludowa w Polsce powstała w następstwie rozgro- 
mienia faszyzmu niemieckiego przez Związek Radziecki oraz w na- 
stępstwie walki polskich mas ludowych pod kierownictwem klasy 
robotniczej. 


Demokracja ludowa w Polsce powstała jako rewolucyjna władza 
mas ludowych, którym przewodzi klasa robotnicza. 


Demokracja ludowa w Polsce rozwija się w oparciu o pomoc 
Związku Radzieckiego, czerpiąc z historycznych doświadczeń bu- 
downictwa socjalistycznego w ZSRR. 

Demokracja ludowa w Polsce realizuje współpracę stronnictw de- 
mokratycznych pod przewodem zjednoczonego ruchu robotni- 
czego. 


Cechami zasadniczymi demokracji ludowej w Polsce są: 


|. Wyrugowanie wielkiego kapitału i obszarnictwa z wszystkich 
pozycji politycznych i gospodarczych; likwidacja majątków 
obszarniczych, unarodowienie przemysłu; oczyszczanie ru- 
chu chłopskiego z wpływów kapitalistycznych; likwidowanie 
socjaldemokratycznej agentury w ruchu robotniczym. 

2. Stworzenie na gruzach dawnego aparału państwowego, któ. 
ry był aparatem kapitalistycznej przemocy w stosunku do mas 
ludowych, nowego aparatu państwowego, złożonego 
w swych zasadniczych ogniwach z nowych, lucaowych kadr, 
aparatu, który stał się orężem walki z wszelkimi próbami 
przywrócenia panowania burżuazji oraz dźwignią podstawo- 
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wych przeobrażeń ustrojowych w kierunku socjalizmu; ścisłe 
powiązanie wojska z ludem i demokratyzacja korpusu ołi- 
cerskiego; coraz szerszy i aktywniejszy udział mas w rządze- 
niu państwem. 


3. Sojusz robotniczo - chłopski — to znaczy sojusz klasy robot- 
niczej z chłopami małorolnymi i średniorolnymi, przy przo- 
| dującej roli klasy robotniczej. | 
4. Obrona suwerenności i bezpieczeństwa Polski przed groźbą 
agresji sił imperialistycznych, jak również zapewnienie roz- 
| woju Polski ku socjalizmowi w oparciu o braterski sojusz i przy- 
| jaźń ze Związkiem Radzieckim, który przewodzi wielkiemu 
demokratycznemu obozowi antyimperialistycznemu. | 


| Wszelkie tendencje, zmierzające do rozluźnienia współ- 
| pracy ze Związkiem Radzieckim, godzą w podstawy demo- 
kracji ludowej w Polsce, a zarazem w niepodległość nasze- 
go kraju. 


5. Ograniczanie, wypieranie i stopniowe usuwanie z życia 
| gospodarczego elementów kapitalistycznych w mieście i na 
| wsi przez nieprzejednaną walkę klasową przy równoczesnym 
dobrowolnym przeobrażeniu gospodarki drobnotowarowej 
w gospodarkę zespołową. W ten sposób demokracja ludo- 
wa usuwa korzenie ekonomiczne kapitalizmu i przekreślając tym 
samym wszelką możliwość odradzania się ustroju kapita- 
listycznego toruje drogę socjarizmowi. 


b. Szybki rozwój sił wytwórczych w kraju na gruncie planowej 
gospodarki, której główną dźwignią jest uspołeczniony 
przemysł, tworzący trwałe podstawy gospodarki socjalistycz= 
nej w mieście i na wsi. 

W procesie tym wzrastać będzie wego i rola klasy robot- 
niczej w państwie. 


Budownictwo demokracji ludowej w Polsce potwierdza całkowi- 
cie leninowsko - stalinowską naukę o państwie. Demokracja ludo- 
wa jest przeciwstawieniem burżuazyjnej pseudodemokracji, stano- 
wiącej osłonę dyktatury burżuazii. 

Demokracja ludowa — to droga do socjalizmu, to nowa forma 
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władzy mas pracujących z klasą robotniczą na czele, powstała dzię- 
ki nowej sytuacji historycznej i dzięki oparciu o ZSRR. 

Marks i Engels widzieli możliwość realizacji dyktatury proletaria- 
tu wiodącej do socjalizmu poprzez parlamentarną republikę demo- 
kratyczną, w której przeważający wpływ ma klasa robotnicza. 

W wyniku Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Listopadowej pod 
przewodem Lenina i Stalina powstała Republika Rad — radziecka 
forma dyktatury proletariatu. Była to jedynie możliwa wówczas 
droga do socjalizmu, która doprowadziła do zbudowania społe- 
czeństwa socjalistycznego i do likwidacji podziału społeczeństwa 
na antagonistyczne klasy, co MOM historyczne zwycięstwo 


ZSRR nad faszyzmem. 


W. wyniku drugiej wojny świałowej i gwałtownego zaostrzenia 
się powszechnego kryzysu kapitalizmu, w wyniku zdruzgotania przez 
ZSRR faszystowskich imperialistycznych Niemiec i osłabienia ogól- 
nego frontu imperializmu, w warunkach ogromnego wzrostu potęgi 
Związku Radzieckiego, w szeregu krajów powstała możliwość prze|- 
ścia do socjalizmu nie poprzez radziecki system władzy, lecz po- 
przez system władzy demokracji ludowej, pod warunkiem ścisłej 
współpracy z ZSRR oraz ciągłego umacniania i rozwoju systemu 
władzy demokracji ludowej w oparciu o pomoc ZSRR i krajów de- 
mokracji ludowej. 

Urzeczywistniając władzę ludu pod kierownictwem klasy robot- 
niczej, system władzy demokracji ludowej może i powinien w tej 
sytuacji historycznej, jak to już wykazało doświadczenie, realizować 
skutecznie podstawowe funkcje dyktatury proletariatu, które spro- 
wadzają się do likwidowania elementów kapitalistycznych i do 
zorganizowania gospodarki socjalistycznej. 

Dzięki demokracji ludowej Polska osiągnęła: 


|. trwałe zabezpieczenie niepodległości i granic Rzeczypospo- 
litej, 

2. szybką s Badówe rafi po zniszczeniach wojennych i szyb- 
kie uprzemysłowienie kraju, wzrost ciężaru gatunkowego sek- 
tora uspołecznionego w gospodarce narodowej, 

3. odzyskanie i zagospodarowanie Ziem Zachodnich, 
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4. realizowanie gospodarki planowej i likwidację kryzysów. 

5. likwidację bezrobocia, stałą poprawę sytuacji materialnej 
robotników, szerokie możliwości awansu społecznego, rosną- 
cy udział mas pracujących w rządzeniu państwem, 


b. poważne złagodzenie głodu ziemi mas chłopskich i poprawę 


ich bytu, 


7. rozwój szkolnictwa wszystkich szczebli, udostępnienie szero- 
kim rzeszom oświaty i kultury, | 


8. poprawę położenia kobiet pracujących, 
9. szerokie możliwości pracy i kształcenia się dla młodzieży ro- 
botniczej i chłopskiej. | 
Tak więc klasa robotnicza i masy ludowe wykazały, że ich władza 
zdolna jest do przezwyciężenia tych przeszkód, które władza kapi- 
talistów i obszarników stawiała na drodze rozwoju gospodarczego. 


i kulturalnego, na drodze podniesienia dobrobytu mas ludowych 
i zabezpieczenia niepodległości kraju. 


W warunkach demokracji ludowej klasa robotnicza buduje fun- 
damenty ustroju socjalistycznego w Polsce. Budować fundamenty . 
socjalizmu można tylko w walce klasowej — w walce ze wszystkimi 
elementami kapitalistycznymi i ich zagranicznymi protektorami. 


W demokracji ludowej istnieją jeszcze warstwy kapitalistyczne. 
Należą do nich kapitaliści w przemyśle i handlu oraz najliczniejsza 
warstwa kapitalistyczna: kapitaliści wiejscy. 

Warstwy te, nie mogąc obecnie przywrócić panowania kapiła- 
listów i obszarników, dążą do zahamowania marszu ku socjalizmo- 
wi w nadziei, że nadarzy się jeszcze sytuacja sprzyjająca podjęciu 
próby przywrócenia kapitalizmu. Odbiciem nacisku i dążeń tycn 
klas są fałszywe i antymarksistowskie teorie o „stabilizacji gospo- 
darki trójsektorowej' i o „wygasaniu walki klasowej '. 


Droga do socjalizmu prowadzi przez dalszą walkę klasową, przez 
ograniczanie, wypieranie, a wreszcie zniesienie warstw wyzysku- 
jących. 


W naszej walce o zbudcwanie socjalizmu w Polsce musimy po- 
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konać szereg trudności bedących spuścizną po ustroju kapiłali- 
stycznym, a zwłaszcza: 


l. istnienie klas wyzyskujących i ich wrogą działalność, skiero- 

'_ waną przeciwko gospodarce narodowej, przeciwko masom 

pracującym i państwu ludowemu; | 

2. zacofanie gospodarcze kraju oraz zniszczenia spowodowane 

przez wojnę i hitierowską okupację: wynikającą z tego niską 
wydajność pracy i wciąż jeszcze nie zadowalający poziom 
życiowy mas ludowycn; 

3. zacofanie kulturalne znacznej części mas ludowych, pozosta- 

te w spadku po rządach kapitalistów i obszarników; 

4. elementy biurokratyzmu istniejące w naszym aparacie pań- 

stwowym; 

5. wciąż jeszcze zły stan zdrowotny ludności kraju. 

Wszystkia te trudności można i trzeba przezwyciężyć przez da!- 
szą wytężoną pracę nad rozbudową gospodarki narodowej, przede 
wszystkim zaś w walce z warstwami wyzyskującymi i istniejącym 
jeszcze ich wpływem na masy pracujące. Socjalizm w Polsce zbu- 
dują masy ludowe z klasą robotniczą na czele, łamiąc opór tych, 
którzy usiłują przeciwstawić się jego rozwojowi. 


DROGI WIODĄCE OD DEMOKRACJI LUDOWEJ 
DO SOCJALIZMU 


Walka o zbudowanie fundamentów socjalizmu w Polsce — to 
walką o rozwój gospodarczy kraju, walka z klasami wyzyskującymi 
oraz nierozerwalnie z tym związana walka o pooniosionie poziomu 
życia mes ludowych. Mobilizacja klasy robotniczej i najszerszych 
mas narodu do tej walki — oto zasadnicze zadanie PZPR. 


Jest to walka o realizację planu sześcioleiniego — o podwoienia 
niemal w ciągu sześciu lat produkcji przemysiowej Polski, o wzrost 
prawie o potowę produkcji rolniczej kreju, o dokonanie wielkich 
inwestycji, które przeobrażą nasz kraj w kraj przemys: OWO- W 
zmniejszą rozpiętość między poziomem rozwoju gospodarczego 
poszczególnych obszarów kraju, podnosząc gospodarczo tereny 
dziś zacofane. 
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Jest fo walka o kontrolę I słopniowe rugowanie z gospodarki na- 
rodowej elementów kapitalistycznych, o objęcie wszystkich dzie- 
dzin gospodarki przez sektor uspołeczniony, o objęcie spółdziel- 
czością produkcyjną, wspomaganą i kierowaną przez państwo lu- 
dowe, wszystkich dziedzin gospodarki drobnotowarowej. 


Partia walczyć będzie: 


o stałe wzmacnianie władzy ludowej, o umacnianie pozycji 
klasy robotniczej, o wzrost bezpośredniego udziału mas lu- 
dowych w rządzeniu państwem, o wzmożenie walki. z biuro- 
kratyzmem, o demokratyzację wszystkich ogniw aparatu 
państwowego; | 

o dalszą poprawę bytu najszerszych mas ludowych poprzez 
wzrost realnych zarobków, poprzez poprawę warunków mie- 
szkaniowych i ulepszenie wszelkiego rodzaju świadczeń spo- 
łecznych; 

o wzmożenie w życiu państwowym i gospodarczym roli 
Związków Zawodowych — szkoły rządzenia i wychowania 
socjalistycznego; 

o rozwój ruchu współzawodnictwa pracy jako zasadniczej 
socjalistycznej metody podnoszenia wydajności pracy; 


o wyłępienie wszelkich form nacjonalizmu, który prowadzi do 
zwyrodnienia ruchu robotniczego i w konsekwencji godzi 
w żywotne interesy narodu. Potwierdza to doświadczenie 
polskiej i międzynarodowej klasy robotniczej, a ostatnio ka- 
tastrofalna polityka nacjonalistycznej grupy Tito w Jugo- 
sławii; 

o wyrugowanie ze świadomości mas ludowych przeżytków 
starego ładu, sobkostwa, demoralizacji, ciemnoty, przesą- 
dów i uprzedzeń wszelkiego rodzaju, o zaszczepienie i ugrun- 
towanie w masach moralności socjalistycznej; 


o wychowanie mas pracujących w duchu ofiarności dla 
ojczyzny i w duchu prawdziwego patriotyzmu, który jest nie 
rozdzielnie związany z proletariackim internacjonalizmem. 


W walce o zbudowanie podwalin socjalizmu w Polsce niezbędne 
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jest dalsze umocnienie i rozwinięcia w nowych warunkach sojuszu 
robotniczo-chłopskiego. | 


Demokracja ludowa — przez reformę rolną na ziemiach starych 
i przez zasiedienie Ziem Odzyskanych — oddała masom chłopskim 
miiony hektarów ziemi. Demokracja ludowa złamała wyzysk mas 
chłopskich przez obszarników i kartele kapitalistyczne, ogranicza 
ceraz bardziej wyzysk chłopa przez spekulantów i kapitalistyczny 
handel. Dzięki temu demokracja ludowa poważnie poprawiła po- 
łożenie chłopów pracujących i hamuje proces pauperyzacji chło- 
pów bieanych i średniorolnych. Nie można jednak wstrzymać tego 
procesu na stałe w warunkach gospodarki drobnotowarowej. | 


W warunkach demokracji ludowej trwa i zaostrza się na wsi walka 
porniędzy kapitalistami wiejskimi a chłopami mało- i średniorelny- 
mi. Walkę tę toczy kapiralista poprzez pobieranie lichwiarskich 
procentów za pożyczki, lichwiarskich odróbek za wypożyczenia 
żywego lub martwego inwentarza, poprzez przechwytywanie kre- 
Gytu i towarów przemysłowych przeznaczonych ala chłopów pra- 
cujących, przenikanie do dołowych ogniw spółdzielczości chłop- 
skiej, administracji państwowej i samorządowej i inne metody. 

Demokracja ludowa musi złamać wyzysk na wsi mobilizując chło- 
pów biednych i średniorolnych do walki z wyzyskiwaczami. 

W tej walce klasa robotnicza i państwo musi poprzeć chicpów 
pracujących przez: 

oddanie do ich dyspozycji, poprzez ośrodki maszynowe, no- 
woczesnego sprzętu rolniczego i zapewnien'e im pierwszeń: 
stwa i uprzywiiejowania w korzystaniu z tego sprzętu; 
rozbudowę spółdzielczości chiopskiej i uwolnienie jej od 
wplywów bogaczy wiejskich; 

dostarczanie im kredytów poprzez ZSCh i spółdzielczość kre: 
dytową; 

oczyszczenie administracji państwowej i samorządowej na te- 
renie wsi od kapitalistów wiejskich i ich zauszników i przerzu- 
cenie głównego ciężaru podatków na kapitalistów wiejskicn, 

Trwałe jednak zapewnienie dobrobytu chłopom pracującym i wy: 
catne podniesienia produkcji relnictwa, oparcie gospodarki roinej 


18 


na najnowszych zdobyczach nauki i techniki możliwe jest tylko przez 
zespołową gospodarkę na wsi, prowadzoną w formie spółdzielczo- 
ści produkcyjnej. Świadczy o tym najlepiej przykład Związku Ra- 
dzieckiego. Konkretne formy tej spółdzielczości, dostosowane do 
naszych warunków, wytworzą i określą sami chłopi polscy, przeko- 
nując się w praktyce o wyższości zespołowego gospodarowania 
w rolnictwie. Państwo ludowe i klasa robotnicza udzielą chłopom 
wszelkiej pomocy w przebudowie gospodarki rolnej. 

Demokracja ludowa rozwijająca się w kierunku socjalizmu musi 
dokonać również zasadniczych przemian w dziedzinie kulturalne!. 
Musi przejąć wielki dorobek postępowy twórców wszystkich dzie- 
dzin kultury polskiej, musi nawiązać do tradycji posłępowycn, hu- 
manistycznych i demokratycznych, istniejących w naszej kul'urze, 
nawiązać do okresów rozwoju kultury narodowej, związanych niero- 
zerwalnie z waiką sił postępowych narodu polskiego przeciwko 
wstecznictwu. | 

Dla spełnienia tych zadań demokracja ludowa musi zwalczać 
w kulturze narodowej wszelkie wpływy elementów wstecznych, musi 
rozwinąć kulturę, naukę, sztukę związaną z dążeniami mas ludowych, 
odzwierciedlającą ich pragnienia, wychowującą naród w duchu hu- 
manizmu, demokracji, socjalizmu. 


W ten sposób powstaną przesłanki rozwoju kultury socjalistycz- 
nej w Polsce. 

Podstawowymi warunkami stworzenia takiej kultury są: 
ca'kowiła likwidacja analfabetyzmu w kraju, dalsza rozbudo- 
wa szkolnictwa wszystkich szczebli, zwłaszcza szkolnictwa za- 
wodowego, wychowanie nowych kadr nauczycielskich i wy- 
datłna poprawa położenia nauczycieli, podniesienia poziomu 
ideologicznego naszego szkolnictwa i przepcjenie tego szkol- 
nictwa ideami marksizmu-leninizmu, związanie działaczy nauki 
i sztuki z masami ludowymi i ich walką, szeroka rozbudowa 
instytucji kulłuralnych w mieście i na wsi, udostępnienie ma- 
som ludowym wszystkich zdobyczy kultury i aktywny udział 
mas w budowaniu nowej kultury. Zapewni to nie spotykany 
dotychczas rozkwit twórczości naukowej i artystycznej. 


Partia stoi na gruncie wolności sumienia i wyznań religijnych, 
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respektuje uczucia religijne ludzi wierzących, nie ingeruje w sprawy 
wewnętrzne kościoła. Partia domaga się jednak od duchowieństwa 
wszystkich wyznań, aby lojalnie wypełniało swoje obowiązki wobec 
państwa ludowego. Partia będzie w nieprzejednany sposób zwal- 
czała wszelkie tendencje reakcyjne, ukrywające się obłudnie pod 
płaszczykiem rzekomej obrony wiary, wszelkie tendencje zmierza- 
jące do wykorzystania uczuć religijnych ludzi wierzących w celu 
siania zamętu, wszelkie próby uprawiania reakcyjnej polityki, wszel- 
kie dążenia klerykalne, zmierzające do podporządkowania wpływom 
kleru życia politycznego i społecznego kraju. Partia stoi na gruncie 
rozdziału kościoła od państwa, na gruncie świeckości szkolnictwa 
i wszelkich instytucji publicznych. 


" Sprawie budownictwa socjalizmu w kraju i zabezpieczenia jego 
niepodległości służy polityka zagraniczna Polski Ludowej. Jej zasad- 
niczym wskazaniem jest ścisły sojusz i przyjaźń ze Związkiam Ra- 
dzieckim, z państwem Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Listopa- 
dowej, z państwem radzieckim, które w okresie wojny z hitlerow- 
skim faszyzmem uratowało naród polski od fizycznej zagłady i wy- 
zwoliło Polskę z hitlerowskiej niewoli. Ta polityka zgodna |est z tra- 
dycjami demokracji niepodległościowej okresu powstań narodo- 
wych, „Pierwszego Proletariatu" i SDKPiL, z tradycją komunistów 
i konsekwentnych lewicowych socjalistów polskich, walczących 
zawsze o przyjaźń ludu polskiego z sitami postępowo-rewolucyjnymi 
Rosji, o przyjaźń Polski ze Związkiem Radzieckim. 

Polska polityka zagraniczna przeciwstawia się obozowi imperializ- 
mu, przede wszystkim imperializmu amerykańskiego i angielskiego, 
który depcze suwerenność narodów, podżega antypolski szowinizm 
niemiecki i usiłuje odbudować imperializm niemiecki — śmiertel- 
nego wroga niepodległości Polski. Imperializm amerykański i an- 
gielski popiera i finansuje siły reakcyjne w Polsce, które stoczyły się 
do jawnej zdrady narodowej. Poiska aktywnie uczestniczy w obozie 
- antyimperialistycznym, na którego czele stoi Związek Radziecki. 
Sojusze łączące Poiskę Ludową z socjalistycznym Związkiem Ra- 
dzieckim i z krajami demokracji ludowe| — to sojusze nowego typu, 
ło wyraz solidarności naszych krajów w dążeniu do socjalizmu i bez- 
klasowego społeczeństwa. Sojusz i przyjaźń ze Związkiem Radziec- 


18 


kim i z krajami demokracji ludowej dają nam możność szybszego 
gospodarczeao rozwoju, zapewniają możność zbudowania sacju: 
lizmu w Polsce. Sojusz ten jest wyrazem międzynarodowej solidar- 
ności mas pracujących, łączącej Polskę Ludową z klasą robotniczą 
i siłami ludowymi, z obozem postępu całego świata. 


PARTIA — AWANGARDA, ORGANIZATOR, WÓDZ KLASY 
ROBOTNICZEJ I NARODU POLSKIEGO 


W marszu do socjalizmu Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
przewodzi klasie robotniczej i narodowi polskiemu. Marksistowski 
nurt ruchu robotniczego prowadził klasę robotniczą i masy ludowe 
do walki w okresie zaborów, w czasie drugiej niepodległości, w wa- 
runkach hitlerowskiej okupacji i w okresie walki o zbudowanie 
i umocnienie władzy ludowej. w Polsce. 


„Wielki Proletariat"" był pierwszym wodzem i organizatorem ro- 
botników polskich w walce przeciwko caratowi i przeciwko kapita- 
lizmowi. 

Socjaldemokracja Królestwa Polskiego i Litwy przewodziła klasie 
robotniczej w jej walce przeciwko rodzimym i obcym wyzyskiwaczom. 

Komunistyczna Partia Polski wraz z lewicowym, jednolitofronto- 
wym skrzydłem PPS prowadziła robotników i chłopów do walki prze- 


ciwko władzy kapitalistów i obszarników, była organizatorem i wo- 
dzem tej walki. 


PPR i sprzymierzona z nią RPPS stały się w walce z niemieckim 
okupantem wodzem i organizatorem już nie tylko klasy robotniczej, 
lecz najszerszych mas ludowych. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest spadkobierczynią 
i kontynuatorką wszystkich tych pełnych chwały tradycji. Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza poprowadzi klasę robotniczą, masy 
ludowe i naród polski do socjalizmu, jest organizatorem budow- 
nictwa fundamentów socjalizmu w naszym kraju. 


Dlatego w szeregach PZPR muszą znaleźć się najbardziej świado- 
mi, najbardziej ofiarni, najbardziej zdyscyplinowani synowie i córki 
klasy robotniczej i mas ludowych. 


Dlatego PZPR musi oprzeć się na zasadach aktywności, czynnego 
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udziału w pracy partii wszystkich jej członków, musi ściśle przestrze- 
gać swej jednolitości ideologicznej na gruncie marksizmu-leninizmu 
i dyscypliny organizacyjnej w działaniu. 

Wyrazem tych zasad jest centralizm demokratyczny, którego 
wytyczne legły u podstaw statutu partii. Uchwała, która raz za- 
padła, musi być wykonana zwarcie i jednolicie przez wszystkich 
członków partii. Nie ma i nie może być w partii jakichkolwiek frakcji 
czy grup, które w naszych warunkach mogą i muszą stać się prze- 
wodnikiem obcych wpływów na partię i klasę robotniczą. Nie może 
w partii być miejsca dla poglądów sprzecznych z marksizmem-leni- 
nizmem. Polityka partii musi być realizowana przez członków partii, 
oziałających w wielkich organizacjach masowych, które stanowią 
transmisję partii do najszerszych mas ludowych. 

Każda organizacja partyjna musi walczyć nieugięcie o czystość 
szeregów i o ideową postawę swych członków. Należenia do 


partii — to najwyższy zaszczyt, którego każdy członek partii musi 
okazać się godnym przez wzorowe wykonywanie swych obowiązków. 
Krytyka i samokrytyka — to potężny oręż wychowania mas człon- 


kawskich partii, oręż walki o słuszną linię partii. Partia jest rozumem, 
honorem i sumieniem klasy robotniczej. 


ZBUDUJEMY SOCJALIZM W POLSCE 


Nasze pokolenie wcieli w życie marzenia wielu pokoleń rewolu- 
cjonistów polskich, zbuduje Polskę Socjalistyczną. Jednoczymy się, 
aby spełnić to historyczne zadanie. 

Nasze zjednoczenie opiera się: 


na doświadczeniu walki polskiego ruchu robotniczego z rodzimy 
mi i obcymi wyzyskiwaczami; 

na doświadczeniu Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Listopado- 
wej, doświadczeniu partii Lenina i Stalina; 

na zrozumieniu historycznej roli ZSRR; 

na doświadczeniu międzynarodowego ruchu robotniczego; 

na tradycji wielkich postępowych prądów w narodzie polskim 
i na całym świecie; 
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na tradycji wspólnej walki kanspowców wespół z lewicowymi, 
jednolitofronłowymi pepesowcami w okresie przedwrześniowym, 
na tradycji współpracy peperowców w czasie okupacji niemieckiej 
i po wyzwoleniu kraju z jednolitofrontowymi siłami w RPPS i Odro- 
dzonej PPS; | 

na dążeniach i woli najszerszych mas pracujących w Polsce. 


Jednoczymy się jako awangarda polskiego proletariatu, jako przo- 
dująca siła narodu polskiego w jego marszu do socja!izmu, jako pol- 
ski oddział międzynarodowego frontu wolności i postępu, demo- 
kracji i socjalizmu. Jednoczymy się, aby poprowadzić Polskę na- 
przód, do pełnej sprawiedliwości społecznej, do zniesienia wszel- 
kiego wyzysku człowieka przez człowieka, do socjalizmu, 


o ęsAy Google 


Bolesław Bierut 


Podstawy ideologiczne 
Zjednoczonej Partii * 


ROLA I CHARAKTER PAŃSTWA DEMOKRACJI 
| LUDOWEJ 


Jak zastosować zasady teorii marksizmu-leninizmu do oceny momen- 
tu, w którym znajdujemy się dzisiaj? Czym jest państwo demokracji 
ludowej z punktu widzenia tej teorii? Jak określić istotę, treść klasową 
1 charakter naszej dzisiejszej rzeczywistości społecznej? 


Oto pytania, na które należy dać właściwą odpowiedź. Brak jasnej 
odpowiedzi na postawione pytania stał się powodem wielu błędów i wy- 
paczeń w ocenie przeżywanego przez nas etapu historycznego. Ocena 
ta szła często w kierunku traktowania demokracji ludowej jako systemu, 
który jakościowo i zasadniczo różni się od systemu opartego na teorii 
marksizmu-leninizinu. 


Określajac system demokracji ludowej w Polsce jako swoistą, pol- 
ską drogę do nowego ustroju, rozumiano często tę swoistość jako szcze- 
gólny proces rozwojowy, którego wyniku nie da się z góry ustalić. 
Jedni wyobrażali sobie wynik tego procesu jako swego rodzaju syn- 
tezę kapitalizmu i socjalizmu, jako swoisty ustrój społeczno-polityczny, 
w którym dwutorowo wspróiżyją na podstawie wzajemnego uznania 
elementy socjalistyczne 1 elementy kapitalistyczne. Inni, traktując 
system demokracji ludowej jako czasewy wynik specyficznego układu 


*) Fragment końcowv referatu, wygłoszonego 15 grudnia 1948 r. na Kongre- 
śe Zjednoczeniowym. 


23 


stosunków powojennych, godzili SIĘ ną przejściową stabilizację tego 
układu w nadziel oźniejszege nawioty do stosunków przedwi ześnio- 
wych. Jeszcze inni pragnęby uwiecznić nową formę demokracji lu- 
dowej jako szczęśliwy kompromis, jako SWOisty pomost pomiędzy ka- 
pitalistycznym Zachodem a cocjalisiycznym Weghodeny. ER 
którzy z tych, którzy pragneli, aby demekracja ludową była droga do 
socjalizmu, widzieli w tej drodze ceciiy zasadniczo odbiegające adteari 
marksizmu-leninizmu. 


Polityczno-pastyjnym odpowiednikiem fałszywej koncepcji Ndemo- 
kracji ludowej jako zasadniczo odsębnej, całkowicie nowej drogh do 
socjalizmu, miało być traktowanie PPR jako partii zasadniczo nowej, 


odciętej od jej poprzedniczek, od jej rewolucyjnych tradycyj —. 


partii będącej jak gdyby zlepkiem ideologicznym spuścizny „niepodle- 
głościowej'* PPS ; tradycji walk klasowych SDKPiL ; KPP. 

Co jest cechą najbardziej statną, najbardziej znamienną tych wszyst- 
kich teorii i teoryjek? 

Niewatpliwie na dnie tych wszystkich teorii leży spuścizna socjalde- 
mokratyzmu lub ta czy inna postać recydywy socjaldemokratyzmu — 
nawrotu do oportunistycznych czy  „polreformistycznych'" tendencji 
w ruchu robotniczym. 

Jakże pouczające i wciąż żywo aktualne są dla nas uwagi tow. Sta- 
lina wypowiedziane jeszcze w r. 19026. Armalizując w swej pracy 
„Jeszcze raz o odchyleniu socjaldemokratycznym w naszej partii'* roz- 
wój partii proletariackich w warunkach walk; klasowej, tow. Stalin 
wskazał, że historia WKP(b) — to historia przezwyciężania prze- 
ciwieństw wewnątrzpartyjnych i nieustannego wzmacniania szeregów 
partii na gruncie tego przezwyciężania. Polemizując z tymi, którzy są- 
dzą, że rozbieżności ideologiczne są skulkiem zaiaiłowania do dyskusji 
i pieniactwa, tow. Stalin stwierdza: 


Tu nie chodzi o pieniaciwo. Chodzi o istnienie zasadniczych 
rozbieżności wynikających w toku rozwoju purtii, w toku wałki 
klasowej proletariatu... 

. . . Nie ma i nie może być linii „środkowej w sprawach na- 
tury zasadniczej. Albo jedne, albo drugie zasady mogą być Wzię- 
te za podsławę w pracy partii. Linia „środkowa* w sprawach za- 


„= - 


sadniczych, to „linia” zaśmiecania głów, „linia” ideowego wys 
radzania się partii, „linia* ideowej śmierci partii. 


(Stalin, Dzieła, t. IX, str. 3—4). 


Istotnie, wyżej wyłuszczone zagadnienia wymagają jasności. Roz- 
patrzmy najprzód zagadnienie p a rtii. Wiemy już z dokonane- 
go przeglądu historii naszego ruchu robotniczego, jak wielką rolę od- 
grywała partia w rozwoju samego ruchu, a zwłaszcza w mo- 
mentach bezpośredniej walki proletariatu o władzę. Sama historia nasze- 


go ruchu robotniczego była rozpatrywana jako historia: 
partii rewolucyjnej, kierującej walką klasową prole- 
tariatu polskiego. | 


Od chwili powstania pierwszej „Socjalno-rewolucyjnej partii „Pro- 
letariat'* poprzez SDKPiL, PPS-lewicę, KPP : PPR aż do dzisiej» 
szej Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zmieniały się formy, 
zmieniały się nazwy partii. Jednakże w treści swej zagadnienie 
sprowadzało się do problemu parti, wyrażającej jedyną 
ideologię proletariatu. Bowiem ideologia proletariatu jest tylko 
jedna i jedyna — jest to ideologia naukowego socjalizmu, jest to 
marksizm-leninizm. 


Walka dwóch nurtów w polskim ruchu robotniczym była walką 
dwóch przeciwstawnych sobie klasowo ideologii: ideolo- 
gii proletariatu z ideologia burżuazji, walka marksizmu-leninizmu z pły* 
wami ideologicznymi burżuazji wciskającymi się do ruchu robotnicze= 
go, aby go podporzadkować celom i interesom kapitalizmu. 


Wynika stąd, że PPR była tylko historyczna kontynuatorką tego 
samego w swej treści procesu ,„,zespalania ruchu robotniczego z socja* 
lizmem' — jak. określał marksizm rolę partii. Walczyła ona o reali« 
zację ideologii proletariatu w szczególnych warunkach historycznych, 
kiedy walka proletariatu o władzę wiązała się jak najściślej z walką 
o wyzwolenie narodowe. Stąd swoistość i historycznie uzasadniona 
odmienność taktyki, haseł i form organizacyjnych, które odpowiadały 
szczególnym warunkom sytuacji wojennej, szczególnym warunkom wal- 
ki z okupantem hitlerowskim jako głównym wrogiem nie tylko pro- 
letariatu, ale i narodu. Ale walcząc o wyzwolenie narodowe, PPR nie 
tylko nie wyrzekałla się walki o władzę proletariatu, 
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ale na odwrót — była jedyną partia, dla której walka o władzę 
proletariatu była nieodłączną od wyzwoienia narodowego. W/ahania 
niektórych towarzyszy z PPR, skłonnych do rozdzielania tych dwóch 
zagadnień, do podporządkowania sprawy wa!ki o władzę sprawie 
wyzwolenia narodowego jako sprawie naczelnej — były oczywiście 
swoistym przejawem opoirtunizmu i spełzania z leninowskich pozycji 
ideologicznych. Toteż wahania te napotykały na zdecydowany opór 
1 nie wpłynęły istotnie na charakter partii i jej zadań ideologicznych. 

Podstawową rolą partii, jako partii marksistowskiej — było „zes- 
polenie ruchu robotniczego z socjalizmem. Zadanie to — zadanie wyz- 
wolenia społecznego i narodowego — na tym szczególnym etapie histo- 
rycznym, w którym działała PER, mogło być pomyślnie zrealizowane 
tylko dzięki dwom zasadniczym warunkom: 


1) dzięki rozgromieniu faszyzmu przez zbrojne ramię państwa 
socjalistycznego, bez której to pomocy zarówno wyzwolenie 
narodowe Polski, jak i jej wyzwolenie spoleczne poprzez ujęcie 
władzy przez proletariat — byłoby nie do osiągnięcia; 

2) dzięki sojuszowi klasy robotniczej z  półproletariackimi 
elementami wsi i miast, z podstawowymi masami chłopstwa 
1 inteligencji pracującej, bez którego to sojuszu utrzymanie I utrwa- 
lenie władzy proletariatu byłoby niemożliwe. 


Pierwszy z tych warunków wynikał ze szczególnej sytuacji wojennej, 
w której starły się w walce zbrojnej dwa najpotężniejsze ugrupowania 
sił międzynarodowych, wprowadzając do walki niemal wszystkie 
środki, jakimi rozporządza dzisiejsze społeczeństwo. Wyzwolenie naro- 
dowe nie tylko Polski, ale i wszystkich innych naredów, podbitych 
i zniewolonych przez hitleryzm, zależało całkowicie od wyników tego 
starcia potężnych i decydujących sił migdzynarodowych. Ale istotne 
w tym starciu było nie tylko zagadnienie materialnego stosunku tych 
sił, niemniej istotny był ich charakter klasowy. Istotne było to, że w tej 
wojnie światowej walczyło państwo socjalistyczne ZSRR przeciwko 
zblokowanym przez hitleryzm siłom faszyzmu, istotne było to, że zwy- 
cięstwo ZSRR było zwycięstwem państwa socjalistycznego nad zblo- 
kowanymi siłami faszyzmu. 
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aan nnn naka ukdiiinninnn = Rewii EEEE” iii 


Zwycięstwo ZSRR w minionej wojnie stało się najistotniejszym 
czynnikiem dla całego biegu daiszych dziejów ludzkości, było naj- 
większym zwycięstwem socjalizmu w starciu z imperializmem, z jego 
najbardziej agresywnym w ówczesnej sytuacji oddziałem—hitleryzmem. 


Na tym polega historyczny i klasowy sens tego zwycięstwa. 


Bez rozgromienia imperialistyczno-hitlerowskiego najeźdźcy w re- 
zultacie zwycięstwa ZSRR w wojnie światowej byłoby nieosiągalne 
zarówno wyzwolenie narodowe Polski oraz innych narodów podbi- 
tych przez hitleryzm, jak byłoby nieosiągalne zdobycie władzy przez 
proletariat polski z chwilą wyzwolenia kraju. Państwo demokracji lu- 
dowej jest zatem bezpośrednim wynikiem historycznego zwycięstwa 
państwa socjalistycznego w drugiej wojnie światowej nad hitlerow- 
skim najeźdźcą. 


Historyczną zasługą PPR jest to, że oceniając prawidłowo sytuację 
międzynarodową w okresie drugiej wojny światowej, potrafiła. po- 
wiązać zagadnienie wyzwolenia narodowego Polski ze zwycięstwem 
państwa socjalistycznego oraz że potrafiła walkę o władzę  prole- 
tariatu powiązać z walką o wyzwolenie narodowe. | 


Drugi warunek *ączy się ściśle z utrzymaniem i utrwaleniem pań- 
stwa cemokracji ludowej. Określa on charakter klasowy tego państwa 
1 jego istotę. Demokracja ludowa powstała nie w wyniku powstania 
zbrojnego, mającego za zadanie zawładnięcie siłą kluczowymi ogni- 
wami aparatu państwa w momencie szczytowego punktu rewolucji lu- 
dowej — jak to miało miejsce / listopada 1917 r. — lecz w wyniku 
zwycięstwa Związku Radzieckiego nad zbrojnymi siłami niemieckie- 
go faszyzmu. 


Cały aparat władzy państwowej znajdował się wówczas w rękach 
niemieckiego najeźdźcy faszystowskiego, był aparatem jego dyktatury. 
Wraz z rozgromieniem niemieckiego faszyzmu rozpadał się aparat jego 
dyktatury w krajach podbitych, w tej liczbie i w Polsce. 


Do owładnięcia aparatem władzy w chwili klęski najeźdźcy szy- 
kowały się podziemne organizacje burżuazyjno-obszarnicze. Takim, 
a nie innym celem kierowali się przebywający w Londynie inspiratorzy 
powstania sierpniowego w Warszawie, żerujący na bohaterstwie ludno- 
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ści Warszawy I jej nienawiści do hitlerowców. Tymi celami kierowały 
się bandy leśne w swojej zbrodniczej akcji przeciwko państwu ludo= 


wemu w latach 194) : 1946. 


PPR jako partia klasy robotniczej mobilizowała masy pracujące 
do walki z okupantem niemieckim, organizowała siłę zbrojną do tej 
walki, tworzyła szeroki front demokratyczny klasy robotniczej, chłop- 
stwa i inteligencji do walki o wyzwolenie narodowe i o władzę lu- 
dową. Jedną z form tego frontu była Gwardia Ludowa, która w ciągu 
dwóch z górą lat okupacji walczyła bohatersko na tyłach wroga. 
Formą organizacyjną tego frontu w bezpośredniej walce o demo- 
krację ludową było powołanie Krajowej Rady Narodowej. Program 
społeczno-polityczny KRN, powstałej w czasie okupacji w podziemiu, 
oraz program sformułowany w Manifeście PKWN jako jawnego 
już organu władzy demokracji ludowej — jest programem sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, programem szerokiego frontu demokratycznego 
mas pracujących miast i wsi z klasą robotniczą na czele. 


Historyczną zasługą PPR jako partii marksistowskiej było to, że 
w walce o wyzwolenie narodewe wysunęła program szerokiego frontu 
ludowego, że stanęia na czele tego frontu i znalazła dla jego reali- 
zacji właściwe formy organizacyjne. Powiązanie walki wyzwoleńczej 
nias ludowych pod kierownictwem klasy robotniczej ze zwycięskim 
pochodem wyzwoleńczym Armii Radzieckiej, u boku której walczyło 
Wojsko Polskie, umożliwiło zbudowanie na gruzach państwa bur- 
żuazyjnego nowego aparatu władzy rewolucyjnej mas ludowych. 


Wynika z tego, że państwo demokracji ludowej — to demokratyczna 
władza mas ludowych z klasa robotniczą na czele. Ale wynika z tego 
również, że PPR jest dalszym ogniwem w rozwoju klasowego rewolu- 
cyjnego nurtu w polskim ruchu robotniczym, nie zaś jakąś ideologiczną 
mieszaniną dwóch przeciwstawnych sobie nurtów, walczących w ruchu 
robotniczym. Wynika z tego, że PPR jako rewolucyjna partia mar- 
ksistowska wykorzystała w pełni doświadczenie historyczne polskiego 
ruchu robotniczego i w jednolitym froncie z lewicowym nurtem PPS 
właściwie wypełniła zadania, stojące przed klasą robotniczą w przeło- 
mowym okresie jej dziejów. 


Postawmy teraz następne zasadniczej wagi pytanie: czy można 
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ujmować zagadnienie demokracji ludowej jako powiązanie dwóch 
przeciwstawnych ustrojów społecznych, jako trwałą mieszaninę zgod- 
nie współżyjących elementów socjalistycznych i kapitalistycznych? 


Oczywistym jest, że takie postawienie zagadnienia demokracji ludo- 
wej byłoby najzupełniej fałszywe. W spółistnienia przeciwstawnych 
sobie elementów ustrojowych — bez walki między nimi — historia roz- 
woju społecznego nie zna. 


W ramach określonego ustroju społecznego mogą istnieć i istnieją 
przejściowo obok sicbie różne formy produkcji. Np. w ustroju kapita- 
listycznym obok produkcji wielkokapitalistycznej istnieje produl:cja 
drobnotowarowa indywidualnych wytwórców — chłopów i rzemieślni- 
ków. AAle po pierwsze, o charakterze ustroju społecznego decyduje naj- 
bardziej rozwinięta w nim forma produkcji. Po wtóre zaś, temu rozwo- 
jowi towarzyszy proces wypierania przez nową formę produkcji daw- 
nych elementów ustrojowych. 


U nas taką podstawową formą produkcji jest unarodowiony prze- 
mysł państwowy — przemysł socjalistyczny. Przemysł 
ten rośnie szybko i będzie wziastał w coraz szybszym tempie dzięki 
planowym inwestycjom państwa, dzięki temu, że wielkie dochody tego 
przemysłu, które przedtem zgarniali kapitaliści, idą dziś na budowę 
nowych fabryk, na modernizację techniczną starych zakładów, na za- 
kup newoczesnych maszyn i urządzeń, podnoszących wydajność pracy. 


O charakterze Cewokiacji ludowej decyduje fakt, że poprzednio pa- 
nujące klasy, wielcy kapitaliści i obszarnicy, zestali całkowicie odsunięci 
od jakiegokolwiek wpływu w państwie, a ich fabryki, przedsiębiorstwa 
I majątki przeszły na wiasność narodu. Ziemia obszarnicza stała się 
własnością chlopów i robetników rolnych, banki zostały upaństwowione. 
To znaczy, że wszystkie pozycje gospodarcze i polityczne wielkiego 
kapitału i obszarnictwa zostały raz na zawsze złamane. O jakimkolwiek 
„zamrożeniu istniejacego w danej chwili układu gospodarczego w sen- 
sie nienaruszalności równoległych pozycji różnych sektorów gospodar= 
czych nie może być u nas mowy już choćby z tego względu, że nasze 
życie gospodarcze nie stoi w miejscu, ale rośnie 1 rozwija się w tempie 
szybszym niż kiedykolwiek w poprzednich okresach. I to jest właśnie 
wielką zdobyczą nowego ustroju, że mozolna praca ludu pracującego 
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przekształca się w nowe bogactwa, że rosną I rosnąć będą coraz szybciej 
siły wytwórcze naszego kraju, które przedtem były zahamowane w swym 
rozwoju. i 


W państwie demokracji ludowej istnieją jeszcze warstwy Żyjące 
z wyzysku cudzej pracy, to znaczy kapitaliści. Są to różni przedsiębior- 
cy, więksi kupcy, właściciele wytwórni zatrudniający pewną liczbę ro- 
botników, bogacze wiejscy, różnorodni spekulanci oraz wszelkiego typu 
nicponie i nieroby. 

Pewnej liczbie przedstawicieli tych warstw kapitalistycznych i, oczy= 
wiście, wszelkiego rodzaju wykolejeńcom nie odpowiadają stosunki 
obecne. Nie są oni zadowoleni również z polityki państwa demokratycz- 
no-ludowego. Starają się podważać zaufanie do władzy ludowej, 
szkodzić jej i wnosić zamęt do naszego życia przez szerzenie bzdurnych 
plotek siejących panikę lub też w inny sposób utrudniać życie i pracę 
ludowi pracującemu. 


Oczywiście, partia nasza musi prowadzić energiczną walkę z tymi 
szkodliwymi elementami, musi tępić wszelkie destrukcyjne objawy ich 
działalności. Państwo występując w obronie mas pracujących musi 
przeciwdziałać nadmiernemu wyzyskowi drogą odpowiedniej akcji go- 
spodarczej, administracyjnej i prawnej. W tych warunkach zaostrzenie 
się walki klasowej w państwie demokracji ludowej jest nieuniknione 
i teorie głoszące wygasanie tej walki, zamykające oczy na wyzysk 
i szkody społeczne, jakie wyrządzają ludowi pracującemu elementy ka- 
pitalistyczne — są błędne i szkodliwe. 


W ramach demokracji ludowej istnieje pewna liczba drobnych rze- 
mieślników, drobnych wytwórni i zakładów usługowych, których wła- 
ściciele sami w nich pracują i niejednokrotnie borykają się z dużymi 
trudnościami. Nie żyją oni z wyzysku cudzej pracy, zaś ich praca, ini- 
cjatywa, przedsiębiorczość są pożyteczne i niezbędne. Partia musi umieć 
odróżniać pożyteczną dla ogółu działalność drobnych rzemieślników 
i indywidualnych właścicieli zakładów usługowych od tych, które że- 
rują tylko na trudnościach naszego życia gospodarczego. Pierwszym 
państwo powinno przychodzić z pomocą, działalność drugich ograni- 
czać lub — jeśli uzna za szkodliwą — przecinać, 


W/ państwie demokracji ludowej istnieje wreszcie wielomilionowa 
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warstwa drobnych wytwórców — mało- I średniorolnych chłopów. Są 
oni sojusznikami klasy robotniczej i oporą władzy ludowej. Jednym 
z głównych zadań państwa demokratyczno-ludowego jest pomóc tym 
warstwom chłopskim w podniesieniu ich gospodarki i ogólnej kultury 
wsi. Zadaniem klasy robotniczej, budującej fundamenty nowego ustroju 
społecznego, jest umacnianie i pogłębianie sojuszu robotników i i chłopów, 
jako podstawy władzy ludowej. 

Dopóki elementy kapitalistyczne istnieją I rozwijają śię, zaś gospo- 
darka drobnotowarowa zdana jest na łaskę żywiołowych praw wy* 
miany towarowej, dopóty korzenie ekonomiczne kapitalizmu mogą 
wypuszczać nowe pędy, dopóty kapitalizm ma możność odradzania się 
i rozwijania. Bez wykarczowania do reszty korzeni ekonomicznych wy- 
zysku kapitalistycznego elementy kapitalistyczne będą dążyły do przy- 
wrócenia za wszelką cenę starego systemu gopodarki kapitalistycznej. 
Dlatego też klasa robotnicza musi prowadzić nieprzejednaną walkę 
z elementami kapitalistycznymi, musi dążyć do całkowitej likwidacji 
wszelkich form i źródeł ekonomicznych wyzysku kapitalistycznego. 


Z. powyższych rozważań wynika, że demokracja ludowa 
nie jest formą syntezy czy trwałego współżycia dwóch różnorodnych 
ustrojów społecznych, lecz jest formą wypierania 
istopniowej likwidacji elementów kapitali- 
stycznych, a zarazem formą rozwijania iumac- 
niania podstaw przyszłej gospodarki socjali- 
stycznej. 

Demokracja ludowa jest szczególną formą władzy rewolucyjnej, 
powstałą w nowych warunkach historycznych naszej epoki, jest ona 
wyrazem nowego układu sił klasowych w skali międzynarodowej. 


Co wpłynęło na ten nowy układ warunków politycznych i społecz- 
nych, skąd powstało to nowe ustosunkowanie wzajemne sił klasowych? 
Jaki czynnik podstawowy i decydujący wchodzi tu w grę? 


ZWIĄZEK RADZIECKI UMOŻLIWIŁ POWSTANIE 
DEMOKRACJI LUDOWEJ 


Czynnikiem tym jest zwycięstwo Rewolucji Proletariackiej w r. 1917 
na jednej szóstej części świata, zwycięstwo pierwszej dyktatury prole- 
tariatu. 


Rewolucja Listohadoma — pisał tow. Stalin — podmażając 
imperializm stn'orzuła równocześnie w postaci piern'szej dyktatwy 
proletariatu potężną i jawną bazę światowego ruchu rewolucyjnego, 
której ruch len przedtem nigdy nie miał i na której może się teraz 
oprzeć. Stworzyła potężny i jawny ośrodek światowego ruchu re- 
wolucyjnego, którego ruch ten przedtem n.gdvy nie miał i wołkoół 
którego może on się teraz skupiać, organizując jednoliiv front re- 
wolucvjny proletariuszv i narodów uciskanych wszustyich krajow 


przeciwko imperializmonwi. 


(.Międzyvnarodowy charakter Rewolucji Październikowej”, 
| Zagadnienia leninizmu. wyd. „Książka, su. 170—171). 

Rewolucja Listopadowa podniosła ruch rewolucyjny proletariatu na 
wyższy poziom świadomości, na poziom, do którego ruch ten przedtem 
nie był w stanie się podnieść. I-hstoryczne zwycięstwo ZSRR w drugiej 
wojnie światowej uczyniło nowy potężny wyłom w światowym układzie 
sił imperialistycznych i stworzyło nowe, jeszcze potężniejsze, oparcie 
dla rewolucyjnego frontu antyimperialistycznego. 

Hlezemonem w mobilizacji szerckich mas narodu do walki z hitlervz= 
mem bwvła klasa robotnicza, na czoło w tej walce wysunęły się wszędzie 
partie komunistyczne, partie rewolucyjne. Natomiast w krajach opano= 
wanych przez hitleryzm najbardziej reakcyjna część burżuazji sprzymie« 
rzyła się z okupantem przeciwko walczącemu ludowi. Podstawowe wars 
stwy chłopstwa i drobnemieszczaństwa, acz chwiejne, wahające się — 
zostały pociagnięte do walki przez klasę robotniczą, bo hitleryzm zagras 
żał niepodlegiemu bytowi całezo narodu I najbardziej żywotnym intere= 
som ogromnej jego większości. Poszczególne kierunki polityczne poza 
komunistami i konsekwentnie jednolitofrontowymi socjalistami w więk- 
szym lub mniejszym stopniu hamowały rozwój walki z okupantem 
w obawie, by jego klęska nie stworzyła sytuacji rewolucyjnej. 


W tym splocie walki narodowo-wyzwoleńczej z walką klasową dosa 
minujacym czynnikiem był czynnik klasowy. W okresie imperializmu 
tylko klasa robotnicza może konsekwentnie bronić niepodległości i su+ 
werenności narodów przed atakami imperialistycznymi. 


Masy pracujące, klasa robotnicza, jej organizacje polityczne miały 
w Armii Radzieckiej sojusznika klasowego, sojusznika, który wyzwolił 


naród z jarzma niewoli hitlerowskiej, sojusznika, który przez samą swa 
obecność obezwładniał obóz reakcji i czynił go niezdolnym de zbrojne, 
rczprawy z rewolucyjnym ruchem, sojusznika gwarantującego, że mo- 
carstwa imperialistyczne nie zadecydują o losach danego kraju wbrew 
interesom ludu. W takiej sytuacji rewolucja antykapitalistyczna mogła 
się dokonać bez wstrząsu rewolucyjnego, bez rozwiniętej wojny demo-_ 
wej, bez szerokiego użycia przemocy (stąd powstał termin „łagodnej! 
rewolucji). : 

W krajach, które weszły na drogę demokracji ludowej, władzę zdo- 
była klasa rcbotnicza na czele mas pracujących w sojuszu z pracują- 
cym chłopstwem. Ten a nie inny charakter władzy zadecydował o za- 
sadniczej tendencji rozwojowej demokracji ludowej, a tym, że mogła 
ona rozwijać się w kierunku socjalistycznego przekształcenia podstaw 
ustroju społecznego. | 


Do swoistej genezy naszej demokracji ludowej przyczynił się fakt, 
że w okresie jej narodzin aparat ekupanta był zdruzgotany, aparat pań- 
stwowy polskiej burżuazji skompromitowany, rozbity, zastraszony 
i obezwładniony. Nie wolno jednak zapominać o podstawowej prawdzie 
historycznej, że stało się to tylko dzięki obecności potężnej, klasowej, re- 
wolucyjnej siły, która nie pozwoliła burżuazji uchwycić władzy i sprzy- 
jała masom pracującym, aby zdobyły władzę polityczną. Takich wa- 
runków nie miała klasa robotnicza w krajach, gdzie stanęły armie impe- 
rialistyczne. 


Związek Radziecki umożliwił powstanie de- 
mokracji ludowej, bo zadecydował o klęsce 
faszyzmu w Europie. Związek Radziecki 
umożliwił powstanie demokracji ludowej; 
bo bezpośrednia obecność Armii Radziec- 
kiej obezwładniia naszego wroga klasowego. 

Rozwój naszej drogi do socjalizmu cdbywa się przez realizację 
w nowych warunkach I w nowej sytuacji międzynarodowej podstawo- 
wych zasad marksizmu-leninizmu. Sa to zasacy następujące: 

|. Konieczność zdobycia władzy polilycznej przez klasę robol- 
niczą na czele mas ludowych. 


2. Przodownictwo klasy robotniczej w sojuszu robetniczo-chłop- 
skim i demokratycznym froncie narodowym. 
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Nowe Drogi — 3. 


3. Kierownictwo w rękach rewolucyjnej parti politycznej. 
4. Nieprzejednana walka klasowa; likwidacja wielkiego kapitału 
i obszarnictwa; ofensywa przeciwko elementom kapitalistycznym. 


POLSKA ODMIANA OGÓLNEJ DROGI DO SOCJALIZMU 


Zgodność z tymi ogólnymi prawami nie wyklucza jednak swoistych 
form i swoistych odmian. 


Ogólna zgodność z prawami rozwoju całych dziejów światła — 
pisał Lenin — nie wyłącza bynajmniej, lecz przeciwnie, zakłada 
istnienie poszczególnych okresów rozwoju, lętóre odznaczają się 
bądź swoistością formy, bądź swoistą kolejnością tego rozwoju . 


(„O naszej rewolucji", styczeń, 1923 r.) 


Nasza odmiana ogólnej drogi — abstrahując od nieuniknionej od- 
mienności wypływającej ze specyfiki narodowej — jest wynikiem 
przede wszystkim  zdiuzgotania niemieckiego faszyzmu 
w drugiej wojnie światowej przez Związek Radziecki. 


Jesteśmy odmianą ogólnej drogi marksistowsko-leninowskiej, zreali- 
zowanej po raz pierwszy w dziejach ludzkości przez zwycięski prele- 
tariat rosyjski. 


Nasza odmienność wynika z tego, Że: 
nie groziła nam interwencja imperialistyczna, przeciwnie — u boku 
mieliśmy bratnią, sojuszn:.czą Armię Radziecką; 


nie byliśmy zmuszeni uzależnić się gospodarczo (co prowadziłoby 
do politycznego podporządkowania) od państw imperialistycznych, bo 
znaleźliśmy braterskie oparcie ekonomiczne w narodach 1 państwie 
Związku Radzieckiego; 


mogliśmy, wreszcie, od pierwszej chwili czerpać w pełni z doświad- 
czeń, osiągnięć 1 zdobyczy Związku Radzieckiego w dziedzinie poli- 
tycznej, gospodarczej, naukcwej, artystycznej id. 

A więc podobnie jek u podstaw zwycię- 
stwa naszej demokracji ludowej leży ofiar- 
na, boha terska pomoc Związku Radziec- 
kiego, tak i u podstaw naszej odmienności 
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od drogi radzieckiej leży wszechstronna 
pomoc i oparcie się na doświadczeniach 
i osiągnięciach zwycięskiej dyktatury pro- 
letariatu w ZSRR. Dzięki temu możemy 
w ramach demokracji ludowej odmiennie 
realizować funkcje dyktatury proletariatu. 


Nie jest przypadkiem, Że ci, którzy nie zrozumieli zgodności 
źródeł naczej crogi do socjalizmu i dregi radzieckiej, że ci, którzy nie 
docenili dzcydujączj roli Związku Radzieckiego w naszym zwycięstwie, 
że ci, którzy nie zrozumieli najgłębszej istoty demokracji ludowej, ujaw- 
nili swe oportunistyczne i nacjonalistyczne oblicze właśnie na tym eta- 
pie rozwoju demo! 'racji ludowej, kiedy jej socjalistyczna 
tendencja rozwoju odsłoniła się z całą wyrazistością. Nie 
zrozumieli oni specyficznego splotu czynników, które spowodowały 
powstanie demokracji ludowej, nia uchwycili zasadniczej klasowej 
treści tej nowej odmiany ogólnej drogi do socjalizmu. Nie zrozumieli 
„sprawy najictotnie jszej w marksizmie-leninizmie, że decydującym czyn- 
'nikiem przekształceń ustrojowych — jest władza polityczna, jest 
paźstwo. 


A wiadza nasza cd pierwszej chwili jest klasowo-plebejska, a pań- 
stwo nasze od pierwszej chwili jest klasowo-plebejskie. Takie jest pań- 
stwo demokracji ludowej. | dlatego znajdujs najmocniejsze oparcie 
właśnie w Związku Radzieckim. 


Demokracja ludowa, jako nowa forma władzy politycznej mas pra- 
cujących z klasą robotniczą na czele, zabszpiecza w sposób najlepszy 
w obecnych warunkach historycznych nasz rozwój w kierunku socjali- 
zmu. Potwierdza to coświadczenie minionego ci:rcsu od chwili naszego 
wyztsolenia, potwierdzają to nasze wislkie aotychczasowe osiągnięcia 
w cdbucowie gospodarki ogólnonarodowej i w odbucłowie kraju. Ale 

ade wszystko potwierdza to sama polska klasa robotnicza, jej rosnący 
poziem ideowy i poliiyczny, jej wspaniały rozwój twórczy, jej wielka 
wo!a czynu i pracy w budowaniu fundamentów socjalizmu. 


Lenin pisał w 1916 r.: 


W szysikie narody dojdą do socjalizmu. To jest nieuchronne, 
ale wszystkie narody dojdą niezupelnie jednakowo, każdy wniesie 
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swoistość w tę lub inną formę demobracji, w tę lub inną odmianę. 
dyktatury proletariatu, w to lub inne tempo socjalistycznego prze» 
kształcenia różnych stron życia społecznego. 
(Lenin, t. XIX, str. 230) 
Polska klasa robotnicza znaczy swą drogę do socjalizmu twórczym 
zapałem budowniczych fundamentów socjalizmu. Czyn Kongresowy 
polskich mas pracujących, ich wielki poryw pracy, którym wyrażają 
one swój stosunek do zjednoczenia partii robotniczych, swoje odczucie 
1 zrozumienie historycznego znaczenia tej jedności dla dalszego marszu 
naprzód, ten niezwykły w dotychczasowych dziejach Polski Wielki 
Czyn Kongresowy — to najwspanialszy wyraz naszych osiągnięć naro- 
dowych, w znaczeniu wzrostu świadomości politycznej i postawy ide- 
ologicznej polskich mas pracujących. 


Jest dowodem siły i dojrzałości politycznej polskiego ruchu robotni- 
czego, że potrafił on pokonać nurt reformistyczny i nacjonalistyczny, 
że nie dał się uwieść kuszeniom „złotego środka'' i twardo stanął na 
gruncie ideologii marksizmu-leninizmu. Na gruncie tej jedynie rewolu- 
cyjnej ideologii, która prowadzi do socjalizmu, skonsolidował całą pol- 
ską klasę robotniczą, uczynił z niej jeszcze bardziej zwartą siłę, przo- 
dującą narodowi. 


Nie ma wątpliwości, że zjednoczenie polityczne klasy robotniczej 
jeszcze wyżej podniesie świadomość, ofiarność ideową 1 entuzjazm lu- 
du pracującego, że przyśpieszy tempo naszego budownictwa, zabez- 
pieczy jeszcze szybszy marsz do socjalizmu. 


Ale podstawowym, naczelnym warunkiem wzrostu tej świadomości 
politycznej jest wychowanie parti: I wychowanie mas ludowych w du- 
chu zrozumienia szczególnej wagi, jaką posiada łączność międzynaro- 
dowa mas pracujących w obecnym nowym etapie historycznym, etapie 
nowych, agresywnych ataków imperializmu na ruch robotniczy, na kraje 
demokracji ludowej, na państwo socjalizmu — ZSRR. Historia pol- 
skiego ruchu robotniczego, historia rewolucyjnego nurtu, który przewo- 
dził temu ruchowi, wreszcie historia walk wyzwoleńczych naszego naro- 
du — to przede wszystkim wyraz głębokiego poczucia więzi międzyna- 
rodowej w walce o wolność i postęp, które było znamiennym rysem 
wszystkich największych naszych bojowników, najwybitniejszych po- 
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staci, najofiarniejszych przywódców ruchów wyzwoleńczych. Tradycje 
rewolucyjnego internacjonalizmu tkwiły głęboko w polskiej klasie robot- 
niczej od zarania jej wspaniałej i bohaterskiej historii. Może właśnie 
dlatego z tym większym uporem przedstawiciele liberalnej ideclogii 
szlachecko-burżuazyjnej usiłowali wciskać się do ruchu robotniczego, 
tworząc w nim swoisty nurt nacjonalistyczno-reformistyczny pod po- 
stacią prawicowej PPS. Wyciągając właściwe nauki z historii i doświad- 
czeń naszego ruchu, wiążąc te doświadczenia z analizą dzisiejszej sy- 
tuacji światowej — musimy z tym większą troską : bezwzględnością wal- 
czyć, z przejawami tendencji i nastrojów nacjonalistycznych jako szcze- 
gólnej formy nacisku, za pomocą którego wróg kJasowy będzie usiiował 
powstrzymywać nasz rozwój, nasz pochód naprzód, nasze budownictwo 
socjalistyczne. 


Dawniej — pisze tow. Stalin — mówiono zazwyczaj o rewolucji 
proletariackiej w tym lub innym rozwiniętym kraju jałęto o oddziel- 
nej, samowystarczalnej wielkości przeciwsławionej oddzielnemu 
narodowemu frontowi lęapitału jałęło swemu antypodzie. Teraz 
ten punkt.widzenia jest już nie wystarczający... gdyż poszczegćlne 
narodowe fronty kapitału przekształciły się w ogniwa jednego łań- 
cucha zwanego światowym frontem imperializmu, któremu nalcży 
przeciwstawić wspólny front ruchu rewolucyjnego wszystkich 
krajów. | 


(„Zagadnienia leninizmu”, wyd. pol., str. 24) 


Światowy front imperializmu, mimo ciężkiej porażki poniesionej 
w ostatniej wojnie przez ówczesną hitlerowsko-faszystowską awangardę 
imperiahhizmu, uformował się dziś pod hegemonią imperialistów ame- 
rykańskich. Nie tylko odrodził się — stał się jeszcze bardziej napastli- 
wy 1 agresywny, jeszcze chciwiej wyciąga swe macki, aby zniewolić 
j podporządkować sobie wszystkie słabsze narody świata. W tym celu 
usiłuje zjednoczyć wszystkie siły reakcji całego świata pod swym 
przewodnictwem, aby za wszelką cenę zmienić na swoją korzyść no- 
wy układ sił międzynarodowych, będący wynikiem historycznego 
zwycięstwa ZSRRO w drugiej wojnie światowej. 


W nowym ugrupowaniu światowego frontu imperialistycznego 
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szczególnie haniebną rolę wzięły na siebie przegniłe do reszty partie 
„socjalistyczne lub „robotnicze'” z nazwy, reprezentujące niesławną 
spuściznę II Międzynarodówki, tworzące dziś nową międzynaro- 
dówkę jawnej agentury imperializmu w ruchu robotniczym. Oportu- 
nizm cechujący te partie przed wojną, stał się jeszcze bardziej reak- 
cyjny i zdradziecki, przekształcił je w jawne bastiony podżegaczy 
wojennych. Zadaniem tych partii jest osłanianie grabieży imperiali- 
stycznych w Grecji, w Palestynie, w Indonezji, w Chinach, szerzenie 
nienawiści do ZSRR, do krajów demokracji ludowej, do ruchów wol- 
nościowych w krajach, które stawiają opór grabieżcom. Partie „socja- 
listyczne” z nazwy przyjęły na siebie rolę jawnych obrońców polityki 
imperialistycznej, która łamie układy międzynarodowe, usiłuje zamie- 
nić Organizację Narodów Zjednoczonych w narzędzie imperializmu 
amerykańskiego, rozbudowuje bazy wojenne, sieje celowo panikę i nie- 
pokój, aby terroryzować psychicznie ludzkość i budząc strach czynić ją 
powolną planom nowej ery am.erykańskiego panowania nad światem. 
Partie „socjalistyczne'* z nazwy, impsrialistyczne w działaniu, stanowią 
dziś przedni front walki z rosnącymi międzynarodowymi siłami pokoju. 


Nienawiść imperializmu i jego agentur „socjalistycznych'* w stosun- 
ku do ZSRR i krajów demokracji ludowej pogłębia dziś fakt potęż- 
nego wzmocnienia się sił ludowych, walczących o wolność i pokój w ca- 
łym świecie i ich nieustanny wzrost. Czyż wspaniałe zwycięstwa chiń- 
skiej armii ludowej, godzące w podstawy ekspansji imperialistycznej na 
olbrzymich obszarach Wschodu, nie muszą wywoływać nowego paro- 
ksyzmu wściekłości imperialistów 1 ich agentur? Z.wiązek Radziecki 
wyszedł z wojny światowej, w której dźw:gał główny ciężar walki 
z siłami niemieckiego faszyzmu, nie osłabiony, jak oczekiwali imperia- 
liści, lecz poważnie wzmocniony. Z. kleszczy wpływów imperializmu 
światowego wyłamują się coraz to nowe tereny, kraje i narody. 


Procesom demaskowania się partii „socjalistycznych * z nazwy, jako 
agentur imperializmu działających w ruchu robotniczym krajów za- 
chodnio-europejskich pod komendą swych rządów kapitalistycznych, 
towarzyszy wzrost walki rewolucyjnej mas pracujących, który przy- 
piesza narastanie elementów kryzysu kapitalizmu. 


Z. jednolitego frontu antyimperialistycznego wyłamali się tylko na- 
cjonahstyczni odchyleńcy jugosłowiańscy, którzy wykorzystując apa- 
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rat władzy państwowej pchają swój kraj i dzielne jego narody w za- 
leżność od imperializmu. Popadając w coraz większą zależność od 
imperializmu nacjonalistyczna grupa Tito w Jugosławii stacza się do 
obozu tych, którzy walczą z siłami ludowymi, do obozu tych, którzy 
walczą z międzynarodowym ruchem robotniczym i ludowym, bronią- 
cym pokoju i wolności. 


Doświadczenia historii ruchu robotniczego uczą nas, że nacjonalizm 
jest niebezpiecznym, bo zamaskowanym wrogiem dążeń wyzwoleńczych 
łudu i narzędziem rozbijania zwartości i jedności klasy robotniczej. 
Nacjonalizm jest przeciwieństwem rzeczywistego i głębokiego patrio- 
tyzmu. Patriotyzm — to gorące, szczere, pełne ofiarności uczucie spo- 
łeczne, uczucie przywiązania do postępowych dziejów narodu, do jego 
kultury, do ziemi ojczystej, to duma z najlepszych jego tradycji, to 
poczucie odpowiedzialności za zaszczytny współudział ojczystego 
kraju w postępowych dziejach ludzkości. Patriotyzm proletariacki — 
walka rewolucyjna o lepszy i sprawiedliwszy ustrój społeczny, to go- 
rąca troska o przodujacy udział swego kraju w światowym ruchu re- 
wolucyjnym. Patriotyzm proletariacki — to Czyn Kongresowy, to od- 
dawanie wszystkich sił dla zwycięstwa socjalizmu we własnym kraju, 
aby przyśpieszyć zwycięstwo socjalizmu na świecie. Patriotyzm prole- 
tariacki — to najgłębszy rewolucyjny internacjonalizm. Nie ma sprzecz- 
ności między  patriotyzmem a  internacjonalizmem. _ Przeciwnie, 
patriotyzm jest tylko wówczas szczery, prawdziwy i istotny, kiedy jest 
intemacjonalistyczny. Nie można kochać szczerze i gorąco Ojczyzny, 
gdy się nie walczy o wolność i postęp ogólnoludzki. Nacjonalizm — 
to symbol ciasnoty, egoizmu 1 zdziczenia, to uczucie antyspołeczne, 
to — jak wykazało doświadczenie ostatnich lat — w ostatecznym ra- 
chunku rezygnacja 7” *awerenności, zaprzaństwo narodowe. 


Poza parawanem nacjonalizmu ukrywali się zawsze ci, którzy zdra- 
dzali swój kraj. Nacjonalizm — to sztandar Arciszewskich, Z.arem- 
bów, Mikołajczyków, Andersów, Bór-Komorowskich itp. ludzi, któ- 
rzy zawodowo szkalują Polskę przed światem za judaszowe dolary. 


Zatracenie czujności wobec tendencji nacjonalistycznych, przeno- 
szonych do ruchu robetniczego przez nacisk otoczenia drobnomieszczań- 
skiego — to wielkie niebezpieczeństwo zaciemniające świadomość kla- 
sową. Pod wpływem nastrojów nacjonalistycznych wielu działaczy ju- 
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gosławiańskich zatraciło perspektywę rozwojową,  ześlizgnęło się na 
pochylnię, która może doprowadzić ich kraj do utraty niepodleg!ości 
1 samodzielności, a wtłacza go już dziś w orbitę wpływów imnerialistycz- 
nych. Dlatego też walka z sekciarstwem nacjonalistycznym, walka 
o wychowanie mas pracujących w- duchu proletariackiego internacjo- 
nalizmu, którego głębokie tradycje przejmuje Polska Zjednoczona Par- 
tia Robotnicza od swych poprzedniczek — to podstawowy i naczelny 
obowiązek każdego człenka partii. 


PODSTAWOWE ZADANIA DEMOKRACJI POLSKIEJ 


Deklaracja ideowa Polskiej Zjednoczonej Partii Robetniczej, ki5- 
rej wytyczne mam za zadanie przedstawić Kongresowi do uchwalenia, 
stwierdza, że państwo demokracji ludowej w krótkim dotychczasowym 
okresie istnienia zdołało osiągnąć: 


|. trwałe zabezpieczenie niepodległości i granic Rzeczypospo- 
litej ; 

2. szybką odbudowę kraju po zniszczeniach wojennych i szybkie 
uprzemysłowienie kraju, wzrost ciężaru gatunkowego sekiora uspo- 
łecznionego w gospodarce narodowej; 

3. odzyskanie i zagospodarowanie Ziem Zachodnich; 

4. stałą poprawę sytuacji materialnej robotników, szerokie możli- 
wości awansu społecznego, rosnący udział mas pracujących w rządze- 

- niu państwem; | 

5. poważne złagodzenie głodu ziemi mas chłopskich i poprawę ich 
bytu; 

b. rozwój szkolnictwa wszystkich szczebli, udostępnienie szerokim 
rzeszom oświaty i kultury ; 

7. poprawę położenia kobiet pracujących; 

8. szerokie możliwości pracy i kształcenia się dla młodzieży robot- 
niczej i chłopskiej. 

Bliższa charakterystyka tych osiągnięć będzie poruszona w innvsh 
referatach kongresowych, wobec czego zatrzymywać się na niej nie bę- 


dę. W oparciu o te osiągnięcia I przede wszystkim w oparciu o jećność 
mas pracujących, której wyrazem jest jedność polityczna klasy robatni- 
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czej — Zjednoczona Partia stawia przed soba wielkie historyczne za- 
dane: rozbudowę fundamentów ustroju  so- 
cjalistycznego w Polsce. 


Jedność polityczna polskiej klasy robotniczej przyśpieszy niewatpli- 
wie proces demokratyzacji naszego aparatu państwowego, zapoczątko- 
wany przez Manifest Lipcowy. System władzy demokracji ludowej 
nie jest niezmienny, a tendencją jego rozwoju jest dążenie do coraz 
większego wciagania milionowych mas pracujących do współrządze- 
nia państwem, coraż większe powiązanie aparatu państwa demokracji 
ludowej z potrzebami tych mas. 


Ogromne możliwości dalszej demokratyzacji Polski LLiudowej są za« 
łożone w procesie rozwojowym Rad Narodowych, w rozszerzaniu za- 
kresu działania związków zawodowych jako szkoły rządzenia, w dal- 
szym rozwoju form kontroli społecznej oraz w udziale czynnika spo- 
łecznego w państwowych organach kentroli produkcji, wymiarze spra- 
wiedliwości itp. 

Jedność polityczna polskiej klasy robotniczej wywrze niewątpliwie 
doniosły wpływ na dalszy rozwój naszego kraju; podniesie ona autorytet 
i znaczenie partii nie tylko w samej klasie robotniczej, ale i w narodzie. 


Dla wykonania naszych zadań musimy usunąć i pokonać szereg trud- 
ności, które pozostawił po sobie ustrój kapitalistyczny, a mianowicie: 


1. istnienie klas wyzyskujących i ich wrogą działalność, skierowaną 
przeciwko gospodarce narodowej, przeciwko masom pracującym 
i państwu ludowemu; 


2. zacofanie gospodarcze kraju, zniszczenia spowodowane przez 
wojnę i hitlerowską okupację oraz wynikającą z tego niską wydajność 
pracy i wciąż jeszcze nie zadowalający poziom życiowy mas ludo- 
wych; 


3. zacofanie kulturalne znacznej części mas ludowych, pozostałe 
w spadku po rządach kapitalistów i obszarników; 

4. elementy biurokratyzmu istniejace w naszym aparacie państwo- 
wym; a | 

5. wciąż jeszcze zły stan zdrowotny ludności kraju. 


| 


( Zjednoczona klasa robotnicza pod wodzą swej parti, kierując się | 
doświadczeniem historycznym i nauką marksizmu-leninizmu, trudności 
te niewątpliwie pokona. 


Na czym polega podstawowe zadanie demokracji ludowej, które 
określamy jako budowę fundamentów społeczeństwa socjalistycznego? 


Polega ono na stworzeniu takich warunków dobrobytu i kultury mas 
ludowych, na jakie pozwalają współczesna wiedza ludzka i naturalne 
możliwości naszego kraju. Socjalizm to nie tylko sprawiedliwy podział 
wytwarzanych społecznie produktów pracy, ale to przede wszystkim 
najwyższy poziom sił wytwórczych, jakie pozwala rozwinąć i osiągnąć 
nowoczesna wiedza techniczna. 


Doświadczenia ZSRR to przykład, jak ustrój socjalistyczny przy- 
śpiesza i ułatwia wzrost dobrobytu, wiedzy i kultury społeczeństwa. 


Zarówno zwycięstwo Rewolucji Listopadowej jak i budowa socja- 
lizmu w ZSRR opierały się na sojuszu robotniczo-chłopskim. Demo- 
kracja ludowa w Polsce również musi oprzeć się twardo na sojuszu ro- 
botniczo-chłopskim w swej pracy nad założeniem podstaw socjalizmu. 
Nie można budować ustroju socjalistycznego w mieście nie troszcząc 
się o rozwój wsi, o podniesienie produkcji rolnej. Oto jak ujmuje za- 
dania w tej dziedzinie nasza deklaracja ideowa: 


„W warunkach demokracji ludowej trwa i zaostrza się na wsi 
walka pomiędzy kapitalistami wiejskimi a chłopami mało- i średnio- 
rolnymi. Walkę tę toczy kapitalista poprzez pobieranie lichwiarskich 
procentów za pożyczki, lichwiarskich odróbek za wypożyczenie ży- 
wego lub martwego inwentarza, poprzez przechwytywanie kredytu 
i towarów przemysiowych przeznaczonych dla chłopów pracują- 
cych, przenikanie do dełowych ogniw spółdzielczości chłopskiej, 
administracji państwowej I sarnorządowej '. 


Demokracja ludowa musi złamać ten wyzysk, mobilizując chłopów 
biednych i średniorolnych do walki przeciwko wyzyskiwaczom. 


W tej walce klasa robotnicza i państwo ludowe musi poprzeć chło- 
pów pracujących przez: 


postawienie do ich dyspozycji poprzez ośrodki maszynowe nowo- 
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czesnego sprzętu rolniczego i zapewnienie im pierwszeństwa 1 uprzy- - 
wilejowania w korzystaniu z tego sprzętu; 


rozbudowę spółdzielczości chłopskiej i uwolnienie jej od wpływów 
bogaczy wiejskich; 


dostarczenie im krsdyiów poprzez ZSCh i spółdzielczość kredytową; 

oczyszczenie administracji państwowej i samorządowej na terenie 
wsi od kapitalistów wiejskich i ich zauszników i przerzucenie głównego 
ciężaru podatkowego na kapitalistów wiejskich. 


Trwałe jednak zapewnienie dobrobytu chłopom pracującym i wydat- 
ne podniesienie produkcji rolnictwa możliwe jest tylko przez zespołową 
gospodarkę na wsi, prowadzoną w formie spółdzielczości produkcyj- 
nej. Świadczy o tym najlepiej przykład Związku Radzieckiego. Kon- 
kretne formy tej spółdzielczości, dostosowane do naszych warunków, 
wytworzą 1 określą sami chłopi polscy, w oparciu o państwo ludowe 
1 sojusz z klasą robotniczą, przekonując się na praktyce o wyższości 
zespołowego gospodarowania w rolnictwie. 


I na wsi tak jak w mieście i w rolnictwie tak jak w przemyśle pod- 
stawowym problemem jest podniesienie wydajności pracy rolnika przez 
ulepszenie narzędzi produkcji, przez zastosowanie maszyn i nowoczes- 
nego sprzętu rolniczego, ułatwiającego pracę i przynoszącego znaczne 
powiększenie plonów. Jedną z przeszkód w zastosowaniu nowoczes- 
nych metod uprawy i produkcji rolnej jest rozdrobnienie gospodarki 
chłopskiej. Jedynym sposobem przezwyciężenia tej trudności jest upra- 
wa zespołowa ziemi i zespołowe korzystanie z maszyn i sprzętu rolni- 
czego, na które nie może pozwolić sobie pojedyncze drobne gospodar 
stwo. 


Oczywiście, w podniesieniu wydajności produkcji rolnej zaintereso- 
wane jest całe społeczeństwo, ale przede wszystkim zainteresowani są 
sami chłopi. INie ma takiego rolnika, który by uważał, że lepiej jest 
otrzymywać niższe plony z ziemi niż korzystać z maszyn, z nowoczes- 
nych narzędzi rolniczych i z wyższych metod uprawy. Z.adaniem pań- 
stwa i klasy robotniczej jako sojusznika jest dopomóc chłopom w przej- 
ściu do wyższych i wydajniejszych metod gospodarowania, gdy o po- 
moc tę chłopi się zwrócą. Oni sami będą o tym decydowali, a wszelkie 
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pogłoski, że państwo demokratyczno-ludowe stosować będzie środki 
nacisku czy przymusu są zwykłym oszustwem ze strony wrogów ludu 
piacującego, którzy chcieliby widzieć chłopa w nędzy i zacofaniu, aby 
go łatwiej wyzyskać i oszukać. 


Zwiększając wysiłki w kierunku naszego rozwoju gospodarczego, 
podnosząc przemysł i relnictwo — państwo nasze i partia winny naj- 
wyższą troską i opieką otoczyć człowieka pracy jako właściwego go- 
spodarza w państwie ludowym. 


Trzeba więc, aby warunki materialnego bytu robotników stale 1 sy- 
stematycznie polepszały się, aby wraz ze wzrostem wydajności pracy 
wzrastały płace robotnicze i ogólne warunki życia. Należy czynić 
wszystko, aby szybkiemu wzrostowi przemysłu towarzyszył równie 
szybki wzrost poziomu kulturalnego i wiedzy zawodowej robotników. 
Partia i związki zawodowe w trosce o klasę robotniczą i o stały wzrost 
jej materialnych warunków bytu nie powinny ani na chwilę zapominać 
o konieczności podnoszenia wiedzy technicznej i zawodowej wśród ro- 
botników i przede wszystkim wsród przodowników pracy. 


Powinniśmy wszyscy pamiętać, że w podrastającym pokoleniu naszej 
młodzieży, która wykuwać będzie przyszłość Polski, tkwią nie wyczer- 
pane zasoby uzdolnień, oliarności i zapału do twórczej pracy. Czyż nie 
świadczą o tym wymownie wyczyny młodzieży z dzielnych hufców 
„Służby Polsce"? Czyż nie świadczy o tym masowy udział młodzieży 
w „Czynie Kongresowym '? 


Nie wolno nam też zapominać, że kobiety polskie wnoszą już ol- 
brzymi wkład do budowy Polski Ludowej, że zdobywają coraz nowe 
kwalifikacje zawodowe i dla wykonania porywajacych zadań planu 
sześcioletniego oddadzą swą wytrwałą pracę ożywioną uczuciem ich go- 
rących serc. KK = 2 
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Aby uruchomić technikę — mówił tow. Stalin w r. 1935 — 
i całkowicie ją wykorzystać, potrzebni są ludzie, którzy opano- 
wali technikę, potrzebne są lkadry zdolne do opanowania i wyko= 
rzystania tej techniki według wszelkich prawideł sztuki. Technika 
bez ludzi, którzy opanowali technikę, jest martwa. T echnika mają- 


ca na czele ludzi, którzy opanowali technikę, może i musi doko- 
nać cudów... Irzeba nareszcie zrozumieć, że ze »szystkich istnic- | 
jących na świecie cennych kapitałów najcenniejszym i najbardziej 
decydującym kapitałem są ludzie, kadry. Należy zrozumteć, że 
w naszych obecnych warunkach „kadry decydują o wszystkim”. 


Ludzie, kadry decydują o wszystkim. A zatem, partia proletariatu 
na czoło swych zadań musi postawić wychowanie ludzi — najbardziej 
cennego ze wszystkich istniejacych w świecie kapitałów — wychowanie 
i kształcenie kadr, które „decydują o wszystkim * — tzn. decydują 
o zwycięstwie socjalizmu. 
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Wychowanie ludzi, kształcenie kadr — to sprawa upowszechnienia 
wiedzy 1 kultury, to mobilizacja wszystkich sił w kierunku przyśpie- 
szenia rozwoju umysłowego, politycznego i kulturalnego mas pracu- 
jacych. Upowszechnienie wiedzy i kultury — to najważniejsze i zara- 
zem najbardziej zaszczytne zadanie partii. 


Udostępnić masom ludowym poprzez budownictwo socjalizmu 
wszystkie zdobycze kultury — takie jest podstawowe zadanie naszego 
pokolenia, takie jest zadanie naszej partii. 


Towarzysze! Chciałbym zakończyć słowami naszej deklaracji ideo- 
wej: 

„Nasze pokolenie wcieli w życie marzenia wielu pokoleń rewolucjoni= 
stów polskich, zbuduje Polskę Socjalistyczną. Jednoczymy się, aby 
spełnić to historyczne zadanie. 

Nasze Zjednoczenie opiera się: 

na doświadczeniu walki polskiego ruchu robotniczego z rodzimymi 
] obcymi wyzyskiwaczami; m 

na doświadczeniu Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Listopadowej, 
doświadczeniu parti Lenina i Stalina; 

na zrozumieniu historycznej roli ZSRR; 

na doświadczeniu międzynarodowego ruchu robotniczego; 

na tradycji wielkich postępowych prądów w narodzie polskim i na 


calym świecie; 


na tradycji wspólnej walki kapepowców wespół z lewicowymi jed- 
nolitofrontowymi pepesowcami w okresie przedwrześniowym, współ- 
pracy peperowców w czasie okupacji niemieckiej i po wyzwoleniu kraju 
z jednolitofrontowymi siłami w RPPS i Odrodzonej PPS; 

na dążeniach i woli najszerszych mas pracujących w Polsce. 

Jednoczymy się jako awangarda polskiego proletariatu, jako przo- 
dująca siła narodu polskiego w jego marszu do socjalizmu, jako polski 
oddział międzynarodowego frontu wolności i postępu, demokracji i so- 
cjalizmu. Jednoczymy się, aby poprowadzić Polskę naprzód, do pełnej 
sprawiedliwości społecznej, do zniesienia wszelkiego wyzysku człowieka 
przez człowieka, do socjalizmu'. 


Kongres nasz jest podsumowaniem doświadczeń polskiej klasy ro- 
botniczej i jej bohaterskich walk na przestrzeni 70 lat! 
| Kongres nasz jest świadectwem zwycięstwa ideologii rewolucyjne uj 
w walce z przenikaniem obcych wpływów ideologicznych do polskiej | 
klasy robotniczej, świadectwem zwycięstwa marksizmu-leninizmu | 

Kongres nasz jest symbolem niewyczerpanych sił twórczych boha- 
terskiej polskiej klasy robotniczej I 

Kongres nasz jest widamym znakiem braterstwa robotników, chło- 
pów pracujących i inteligencji w walce o sprawiedliwość społeczną I 

Kongres nasz jest rękojmią bezpieczeństwa Polski, jest gwarancją 
dalszego rozkwitu Polski, jej siły i wielkości wśród wolnych narodów 
światal 

Na tym polega historyczne znaczenie I Kongresu Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej I 

Budujemy Polskę, która będzie troskliwą matką dla wszystkich lu- 
dzi rzetelnej pracy! 

Budujemy Polskę, która nie będzie znała nędzy ani krzywdy ludz- 
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Budujemy Polskę światłych, szlachetnych ludzi! 

/ ewrzyjmy szeregi! 

Vzmóżmy wysiłek twórczej pracy! 

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza! 


Niech żyje Polska! 


Roman Zambrowski 
O pracy Związku Młodzieży Polskiej” 


Pierwszorzędne znaczenie pracy wśród młodzieży, a więc znacze-, 
ne Związku Młodzieży Polskiej, nie wymaga chyba specjalnego uza- 
sadnienia. Marksistowsko - leninowskie partie robotnicze zawsze 
przywiązywały do tej sprawy ogromna wagę, ponieważ młodzież da- 
k klasie robotniczej, daje partii robotniczej wielkie zastępy aktyw- 
nych, bojowych uczestników walki. Młodzież — to rezerwa partii, 
miydzież — to przysziość. Lenin i Stalin niejednokrotnie podkreślali 
ogromne znaczenie pracy organizacji młodzieży dla klasy robotni- 
czej, ! 

W połowie ub. r. nasze organizacje młodzieży osiągnęły wielki 
sukces, który był jednocześnie sukcesem polskiej klasy robotniczej. 
Zjednoczenie organizacji miodzieży stworzyło warunki szybkiego 
wzrostu wpływów ZMQI wśród młodzieży, zapewniło skupienie co- 
raz większych mas młodzieży w ramach organizacji znajdującej się 
pod ogólnym wpływem naszej partii i obozu demokratycznego. 


Wszystkim wiadomo, że na odcinku młodzieży demokracja ludowa 
była w Polsce opóźniona, że mieliśmy w tej dziedzinie sporo do od- 
robienia. Powstanie zjednoczonej organizacji młodzieży, potęgując 
demokratyczne wpływy wśród szerokich mas młodzieży, wymagało 
jednocześnie systematycznej i umiejetnej pracy, wymagało uwzględ- 
nienia specyficznych warunków tej organizacji. Powstała bowiem 
jedna organizacja młodzieży przy jednoczesnym istnieniu systemu 


*) Przemówienie wygłoszone na naradzie sekretarzy Komitetów Wojewódz- 
kich PZPR dn. 31 stycznia br. 
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wiełopartyjnego. Zadanie polegało na tym, ażeby kierownictwo mło- 
dzieży umiało utrzymać i pogłębić jedność młodzieży przez umiejęt- 
ną współpracę i współdziałanie ZMP nie tylko z naszą partią, ale ze 
wszystki.ni partiami Bloku Demokratycznego. Doniosłe znaczenie 
posiada rówunicz liczenie się z pozytywnymi tradycjami wszystkich 
clementów, wszvstkich odcieni Związku Młodziczy, odpowiadających 
partiom bloku demokratycznego. Odcicnie te przecież istnicją. Do- 
tyczy to przede wszystkim ludowców. 


Opóźnienie nasze na odcinku młodzieży oraz fakt, że powstała 
jedna organizacja polityczna młodzieży przy jednoczesnym istnieniu 
kilku partii, stworzyły pewną specyfikę, która warunkowała dzia- 
łalność oraz zadania organizacji młodzieży. 


Trzeba przyznać, że pierwszy okres działalności Związku Miodzie- 
ży Polskiej, okres 6 miesięcy, które dzielą nas od zjednoczenia orga- 
nizacji młodzieży, nastręczał wiele trudności. Nie we wszystkich 
organizacjach młodzieży, przede wszystkim w Związku Młodzieży 
Wiejskiej „Wici”, prowadzono przed zjednoczeniem odpowiednią pra- 
cą ideologiczną nad przezwyciężeniem wszystkich negatywnych tra- 
dycji przesziości i nad wychowaniem tej wielkiej masy młodzieży 
wiejskiej w duchu zjednoczenia. Po drugie — powstanie ZMP spo- 
wodowało aktywizccję sił reakcyjnych, które odpowiedziały na po- 
wstanie ZMP całą falą plotek, oszczerstw, insynuacji. Szczególnie 
zaciekłą hccz przeciwko ZMP rozpętała reakcja na wsi, zwłaszcza po 
uchwałach naszego lipcowego i sierpniowego Plenum w związku 
z perspektywami przebudowy wsi. W tym okresie ZMP na skutek 
słabego scalenia idzologicznego swoich szeregów nie potrafił od ra- 
zu zająć jzsnego stanowiska w tak ważnych zagadnieniach, jak spra- 
wą ustosunkowania się do odchylenia prawicowego i nacjonalistycz- 
nego w kierownictwie PPR, jak sprawa włączenia się w myśl uchwał 
wrześniowej Rady Naczelnej PPS — do walki przeciwko nieprze- 
zwyciężonej spuściźnie reformizmu. 


Jednakże z tych trudności wyszły kadry ZMP obronną ręką, zdały 
egzamin i potrafiły przezwyciężyć wahania, które powstawały w ło-. 
nie organizacji w związku z odchyleniem prawicowym i nacjonali- 
stycznym w kierownictwie PPR, potrafiły utrzymać i ugruntować 
jedność ZMP, potrafiły wzbogacić ideologicznie swoje szeregi tą wiel- 
ka pracą, jaka została dokonana zarówno w PPR jak w PPS przed 

' sem Zjednoczeniowym i na samym Kongresie. Jest to zasługą 


masowość w Związku Młodzieży Polskiej. Rzuca się w oczy stosun- 
kowa słabość liczebna ZMP. 

W momencie łączenia sią czterech organizacji młodzieży ZMP li- 
czył tylko 413 tys. członków. W ostatnich miesiącach nastąpił pe- 
wien wzrost i organizacja młodzieży liczy OPMĘ 553.350 (wliczając 
ZMP-owców w wojsku i w SP). 


Słabość liczebna występuje szczególnie wyraźnie, jeśli porównamy 
liczbę członków ZMP z odpowiednimi liczbami członków PZPR. Po- 
równanie 1,5 miliona członków PZPR i 553.350 członków ZMP wska- 
zuje z dostateczną wymową, jak przedstawia się ta sprawa w tere- 
nie. Na niektórych odcinkach słabość liczebna ZMP występuje jako 
zjawisko niepokojące. Jak wytłumaczyć, że w Łodzi, w robotniczej 
Łodzi, gdzie taka ogromna ilość młodzieży pracuje w fabrykach, 
ZMP potrafił skupić w swej organizacji zaledwie 13 tys. członków, 
gdy tymczasem partia nasza liczy 51 tys. członków. W Warsza- 
wie — gdzie partia nasza liczy 75 tys., ZMP ma tylko 15 tys. człon- 
ków! 


Ta niedostateczna liczba łońków Związku Młodzieży Polskiej 
jest w poważnym stopniu wynikiem niewłaściwych koncepcji kierow- 
nictwa ZMP w sprawie maSowości tej organizacji. Często towa- 
rzysze z AMP rozumowali w ten sposób: „ZMP jest przodującą orga- 
nizacją młodzieży. Mamy milionową „Służbę Polsce". Musi przecież 
istnieć rozpiętość między przodującą organizacją a Służbą Polsce. 
A więc blisko 600 tys. Związku Młodzieży Polskiej wobec 1.100 tys. 
Służby Polsce — to nie jest wcale tak mało". 


Towarzysze ci dochodzili do wniosku, że w związku z przodują- 
cym charakterem politycznej organizacji młodzieży zagadnienie 
masowości Związku Młodzieży Polskiej (przy jednoczesnym istnie- 
niu SP) nie jest zagadnieniem pierwszorzędnej wagi, sądzili wobec 
tego, że nie ma ostrego problemu umasowienia ZMP. Takie posta- 
wienie sprawy nie jest słuszne. 

ZNP jest organizacją przodującą wśród istniejących organizacji 
młodzieży, ponieważ jest organizacją ideowo - wychowawczą, dobro- 
wolną, ponieweż jest polityczną organizacją młodzieży, poniewsż 
opiera sia na naukowym światopoglądzie — na marksizmie, uznaje 
za podstawę swego działania sojusz robotniczo - chłopski oraz przo- 
dującą rolę klasy robotniczej, ponieważ dąży do ustroju sprawiedli- 
wości społecznej. Istnienie SP nie zmienia tu postaci rzeczy, bo SP 
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kierownictwa ZMP, podstawowych kadr ZMP i towarzyszy z tere- 
nowych kierownictw partyjnych, którzy przyszli z pomocą 4MP. 

Nie można jednakże uważać, że kierownictwo partii na odcinku 
ZMP stangio w tym okrssie na wysokości zadania, nie można uwa- 
żać postawy i pracy kierowniczego aktywu oraz podstawowych ogniw 
ZMP w tym okresie za zadowalające. Zarówno kierownictwa party j- 
ne jak i kierownicze ogniwa ZIP nie uwzględniały specyfiki zadań 
młodzieży, zadań na odcinku ZMP, nie zwalczały należycie błędów, 
które w tym okresie ujawniały się w pracy wśród młlodzieży, 

Faktem jest, że w ciągu ubiegłych 6 miesięcy ZMP był pod prze- 
możnym wpływem ogromnej pracy ideologicznej dokonanej w na- 
szej partii, pod wplywem ostrej walki ideologicznej, pod wplywem 
problematyki partyjnej. W okresie ostatnich 6 miesięcy partia nasza 
przeprowadziła walkę z odchyleniem prawicowym i nacjonalistycz- 
nym, nakreśliła jasne perspektywy rozwoju do socjalizmu w naszym 
kraju, podkreśliła zaszdniczą tezę, że walka klasowa w warunkach 
demokracji ludowej, w jej rozwoju do socjalizmu będzie się nieustan- 
nie zaostrzać. 

Życie ideologiczne ZMP w ostatnim okresie rozwijało się pod prze- 
możnym wpływem tej zasadniczej programowej problematyki. Wpły- 
nęło to pozytywnie na rozwój kadr ZMP, powodując ich ideologiczne 
krzepnięcie. Trzeba jednak stwierdzić, że bardzo często dorobek na- 
szej partii przenoszono w sposób mechaniczny na teren miodzieżo- 
wy. Zarówno bieżące hasła dnia dzisiejszego jak i hasła programowe 
natychmiast i często mechanicznie przenoszono na teren młodzieży 
i ani instancje partyjne na odpowiednich szczeblach, ani instancje 
młodzieżowe nie zadawały sobie trudu, aby konkretvzować dorobek 
partii w stosunku do ruchu młodzieży, nie starały się o to, aby 
uwzględnić codzienne, właściwe młodzieży problemy. 


Wypaczenia te, gdyby je ująć ogólnie, polegają na tym, że w cią- 
gu ostatnich 6 miesięcy ZMP rozwijał się jako w pewnej mierze 
młodzieżowa partia, jako mechaniczne przedłużenie partii na terenie 
młodzieży. 

W czym się to ujawniło? 


'"niło się to w stosunku ZMP do sprawy masowości organiza- 
'tży. Przyjrzyjmy się przede wszystkim temu, jak wygląda 
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Jest organizacją utworzoną administracyjnie, zakres jej ideowo- . 
wychowawczej pracy jest z natury rzeczy mniejszy niż ZMP, oddzia: 
ływanie zaś ideowo - polityczne na powołaną w jej szeregi młodzież 
nie jest ani ciągłe i systematyczne jak w ZMP, ani tak intensywne. 
Dlatego też niesłuszna jest cała koncepcja wiążąca niedocenianie za- 
gadnienia masowości ZMP z zagadnieniem przodującej jego roli oraz 
istnieniem Służby Polsce. W tej sprawie partia i ZMP powinny zająć 
jasne i niedwuznaczne stanowisko. Istnienie SP i przodujący charak- 
ter ZMP są to zjawiska nie wykluczające się wzajemnie, fakt istnie- 
nia obu tych organizacji w żadnej mierze nie osłabia wagi  prze- 
kształcenia ZMP w masową organizację. 


Drugie zagadnienie, w którym ujawniło się mechaniczne kopiowa- 
nie przez ZMP partii, to sprawa składu socjalnego ZMP. Przyjrzyj- 
my się, jak przedstawia się skład socjalny ZMP w liczbach. ! 

Na 553.350 członków ZMP skupia młodzieży robotniczej 128.300, 
co stanowi 23,2"c, młodzieży chłopskiej 141.450 (25,6%.), praeowni- 
ków biur i urzędów 30 tys. (5,4%c), rzemieślników 22.300 czyli 4.16, 
zatrudnionych w innych zawodach 10.500 czyli 1,97c, młodzieży 
szkolnej, w tej liczbie ze szkół zawodowych i szkół PRZYSPOREWIENIA 
przemysłowego 221 tys. (39,97). 


Oczywiście, że cyfra 128.500 młodzieży robotniczej w ZMP jest 
wyrażnie niedostateczna w stosunku do ogólnej i wciąż rosnącej 
liczby młodzieży zatrudnionej w przemyśle i komunikacji. 


Szczególnie jaskrawo ujawnia się ta słabość ZMP w ośrodkach 
przemysłowych, przede wszystkim zaś w Łodzi. Fakt ten wskazuje 
na poważne niedomagania w dziedzinie form i metod pracy organi- 
zacyjnej i ideowo - wychowawczej w kolach fabrycznych ZMP, na 
słabą atrakcyjność tych form i metod dla młodzieży. 


Jakże bowiem inaczej tłumaczyć takie zjawisko, iż zorganizowany 
przez ZMP w tejże Łodzi młodzieżowy wyścig pracy skupił 14.500 
młodzieży fabrycznej, gdy liczba tej młodzieży w łódzkim ZMP wy- 
nosi tylko 6.250? Przecież 9/10 tej miodzieży może i powinno nale- 
żeć do ZMP! 

Działacze ZMP niewątpliwie zdawali sobie i zdają sprawę ze sła- 
bości liczebnej swoich organizacji na terenie fabryk. Zamiast jednak 
skoncentrować swoją uwagę na rozwinięciu problematyki młodzie- 
żowej i na rozwoju form i metod pracy włuściwych i atrakcyjnych 
dla młodzieży fabrycznej, stworzyli sztuczną i mechaniczną koncep-| 
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cję roli młodzieży robotniczej w ZMP, wynikającą z kopiowania kry- 
teriów partyjnych, prowadzącą do zbyt wygórowanych wymogów 
przy przyjmowaniu młodzieży robotniczej i wszczującą jednocześnie 
na niezrozumienie robotniczo - chłopskiego charakteru ZMP. 


To niezrozumienie robotniczo - chłopskiego charakteru ZMP jest 
szczególnie niebezpieczne. Nasza partia jest niezależnie od składu 
socjalnego partią robotniczą. Przez swój skład socjalny powinna 
ona podkreślać swój robotniczy charakter. Mimo to stwierdzamy, że 
17% chłopów w naszej partii jest liczbą niedostateczną. ZMP jest 
z samego swojego charakteru organizacją robotniczo - chłopską. 
I w naszych polskich warunkach liczba chłopskiej młodzieży w ZMP 
może sięgać 50% i nawet przekreczać tę liczbę. Tymczasem w ZMP 
jest zaledwie 25% młodzicży wiejskiej. 


Ten stan rzeczy wiąże się niewatpliwie z niewłaściwym stosun- 
kiem, który ujawnił się w ZMP w stosunku do „Wici'”, z niedocenia- 
niem, z niezrozumieniem cennych tradycji radykalnego ruchu chłop- 
skiego, z nieumiejętnością oparcia się na wartościowym dorobku 
wychowawczym „Wici'. Z tym się wiąże również niewłaściwy, sek- 
ciarski stosunek do aktywu wiciowego, często nieumiejętność wciąg- 
nięcia tego aktywu do czynnej, pełnowartościowej, twórczej pracy 
na terenie ZMP, nieliczenie się z wielopartyjnym charakterem ZMP. 


ZMP powinien być organizacją robotniczo - chłopską. Młodzież ro- 
botnicza może być nawet w mniejszości w tej organizacji. Ażeby 
zabezpieczyć tę organizację robotniczo - chłopską od przenikania 
wpływów reakcyjnych, powinniśmy mieć tam dobry trzon kierowni- 
czy na szczeblu centralnym, wojswódzkim, powiatowym, w którym 
byłby zapewniony odpowiedni udział miodzieży robotniczej, trzon 
gwarantujący słuszność, nieustępliwość, pewność przeprowadzenia 
właściwej, klasowej w zasadzie linii politycznej. 

W związku z.zagadnieniem konieczności rozszerzenia pracy na 
odcinku wiejskim staje przed ZMP sprawa tworzenia, rozwijania 
i kształcenia aktywu wiejskiego. Takiego aktywu, który będzie do- 
statecznie wyszkolony, który będzie na terenie wsi znał wszystkie 
sprawy dotyczące i młodzieży chłopskiej, i chłopstwa w ogóle, który 
będzie znał dobrze ustawodawstwo, żeby mógł je wyjaśnić chłopom. 
Będzie znał wszystkie nasze przepisy Gotyczące podatku gruntowe- 
so, będzie znał prawa rad narodowych i, powiedzmy, ulgi hodowlane, 

zystkie sprawy związane z szarwarkiem, i oczywiście sprawy do- 
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tyczące oświaty rolniczej itd. Taki aktyw należy tworzyć i rozwijać, 
rozwijać szeroko ZMP-owskie organizacje wiejskie, otoczyć je opie- 
ką polityczną i ideologiczną, wychować dla nich kadrę kierowniczą. . 

Mieńśmy również w ZMP błędne naśladowanie kryteriów partyj- 
nych przy przyjmowaniu członków. Stosowanie kryteriów partyj- 
nych w tej sprawie ogranicza możliwość rozwoju ZMP. Partia, jako 
czołowy oddział klasy robotniczej, musi stosować inne kryteria przy 
przyjmowaniu członków niż ZMP — szeroka organizacja ideowo - 
wychowawcza młodzieży. ZMP często przesadnie stosował tak samo 
ostro kryteria klasowe, jakie stosuje partia przy przyjmowaniu no- 
wych członków. Przejawiało się to w rygorystycznym wykluczaniu 
młodzieży — synów i córek bogatszych chłopów, w bezwzględnym 
przestrzeganiu nieprzyjmowania ich wyłącznie ze względu na pocho- 
dzenie, nie uwzględniając wartości osobistych danego kandydata. 
Niesłusznie też w ZMP postawione zostało zagadnienie ograniczenia 
wzrostu organizacji szkolnych ZMP. 


Nie może być takiego samego stosunku ZMP do tego zagadnienia 
jak w partii, różnica bowiem między partią i ZMP nakazuje orga- 
nizącji młodzieżowej stosowanie w sprawie składu socjalnego innych 
kryteriów. Nie można mieć przecież takiego samego stosunku do sy- 
na bogatego chłopa jak do bogatego chłopa. Wyzyskiwacze wiejscy 
stwarzają niewatpliwie taką atmosferę domową, usiłują tak wycho- 
wać swe dzieci, by nasiąkły ich ideologią — ideologią wyzysku, spe- 
kulacji i wrogości do naszej rzeczywistości. Ale przecież syn bogate- 
go chłopa może w perspektywie pójść do miasta na robotnika czy na. 
pracownika umysłowego — i to go może pociągać. Może go pociągać 
szeroka działalność artystyczna i oświatowa, prowadzona na wsi. 
A może i szkoła zawodowa lub w ogóle rozmach odbudowy i rozbudo- 
wy naszego kraju. Wiemy przecież, jak bardzo szeroki, twórczy roz- 
mach pociąga młode pokolenie. To samo dotyczy i pewnej części bur- 
zuazji miejskiej — mówię to w związku z organizacjami szkolnymi 

Czy oznacza to, że organizacje ZMP powinny z taką samą łatwością 
przyjmować syna bogacza wiejskiego jak syna biednego i średniego 
chłopa czy młodego robotnika ? Oczywiście nie. Bo ZMP powinien 
w swojej przeważającej masie być szeroką organizacją młodzieży ro- 
botniczo-chłopskiej. Ale nie wolno nie widzieć specyfiki organizacji 
młodzieżowej, nie wolno nie uwzględniać różnie, jakie istnieją mię- 
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dzy partią a organizacją młodzieżową. Rzecz jasna, że trzeba umieć 
różnicować i często stosować indywidualne kryteria. Powiedzmy, ko- 
ło ZMP powinno się dłużej przyglądać 20-letniemu kandydatowi, nim 


go przyjmie, niż gdy chodzi o młodszego, powiedzmy 16-letniego. 


Jest to chyba zupełnie zrozumiałe. Nie można jednak ustalać twardej 
zasady, że kogoś się nie przyjmie lub wyklucza tylko dlatego, że jego 
ojciec należy do burzuazji wiejskiej czy miejskiej. 

Jeżeli poruszam to zagadnienie, to nie dlatego że przyjęcie jakiejś 
mniejszej czy większej grupy tej kategorii mogłoby zadecydować 
o umasowieniu ZMP. Cnodziło mi tylko o ilustrację tezy, że ZMP 
bardzo często przenosi mechanicznie zasady organizacyjne partii. 


Zadaniem ZMP było i jest stworzenie takiej platformy ideologicz- 
nej, która by skupiła rzesze młodzieży wiciowej i bezpartyjnej jak 
również elementy wahające się, chwiejne, obarczone urazami i kom- 
pleksami, ale nie wrogie demokracji ludowej. Trzeba jednak stwier- 
dzić, że organizacje ZMP nie ujawniły w tym okresie tego rodzaju 
zdolności, nie dały dostatecznie jasnych nastawień w sprawie wła- 
śnie szerokiego postawienia probłemu zadań ZMP wobec młodzieży. 


Bardzo często spotykamy na terenie ZMP traktowanie haseł pro- 
gramowych jako haseł dnia, jako haseł wymagających natychmia- 
stowej realizacji. Hasła programowe dają perspektywę, wytyczają 
kierunek rozwoju. Dlatego trzeba je cierpliwie wyjaśniać przede 
wszystkim przodującym aktywistom, zanim przeniesione zostaną do 
najszerszych mas. 

Partia nasza rzuciła hasło spółdzielczości produkcyjnej. Bardzo 
często w ZMP. w jego stosunku do zagadnień wsi w ostatnim okresie 
-— górował jeden problem, jeden dylemat: spółdzielczość produk- 
cyjna czy indywidualne gospodarstwo. Zagadnienie spółdzielczości 
produkcyjnej nie dojrzało jeszcze do realizacji w szerokim zakresie, 
istnieje cała gama, cały wachlarz innych zagadnień. które w danej 
chwili są zadaniami dojrzałymi do natychmiastowej realizacji: za- 
gadnienie udziału młodzieży w rozwoju wszystkich innych form spół- 
dziełczości, a przede wszystkim spółdzielczości rolniczej Zw. Sam. 
Chłopskiej. zagadnienie wciągnięcia młodzieży do ZSCh i ustalenie 
właściwych form współdziałania ZMP z ZSCh wśród młodzieży wiej- 
skiej. zagadnienie udziału młodzieży w rozwoju zrzeszeń branżowych 
iw bitwie o rozwój hodowli, zagadnienie budowy szkół, świetlic itp. 

aczy to, że trzeba zaniechać propagowania wśród ZMP spół- 
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dzielczości produkcyjnej jako wyższej formy gospodarki rolnej. ale 
trzeba przede wszystkim drogą systematycznej i umiejętnej akcji 
wyjaśniającej uczynić tę problematykę bliską młodzieży. 


Trzeba przy tym nawiązywać w tej sprawie do dorobku ludowco- 
wego, do dorobku wiciowcgo, należy nawiązać do doświadczeń ZSRR 
i do położenia młodzieży w kołchozach itd., ale wszystko we właści- 
wej formie. Jednakże nie to zagadnienie powinno zająć naczelne 
miejsce w działalności ZMP na wsi. 


Spotykaliśmy również pomieszanie dwóch zadań: przed partią 
naszą i niewątpliwie przed ZMP stanęło zagadnienie przeciwstawies 
nia się mas robotniczych i chłopskich politycznej działalności 'reak- 
cyjnego kleru, nadużywaniu z jego strony uczuć religijnych dla ce- 
łów politycznych. ZMP zajął w tej sprawie czynną postawę. I słusz- 
nie. 

Zarazem ZMP stawiał sobie poważne zadanie wychowania swych 
członków na podstawie naukowego poglądu na świat. I tu trzeba 
stwierdzić, że w działalności ZMP (za eo niewątpliwie ponoszą od- 
powiedzialność i kierownictwa partyjne w terenie) nastąpiło pomie- 
szanie tych spraw. Zamiast stawiania przed młodzieżą sprawy ko- 
nieczności przeciwstawienia się reakcyjnej działalności rozpolityko- 
wanego kleru na terenie szkół, dopuszczono do przesunięcia dvskusji 
wśród młodzieży na płaszczyznę sporów na temat wiary. ZMP re- 
spektuje uczucia wierzących, skupia i powinien skupiać w swych sze- 
regach także szerokie rzesze młodzieży wierzącej, która uczestniczy 
w twórczej pracy budownictwa Polski Ludowej w mieście i na wsi. 
Toteż powstrzymując się od sporów i kroków: tego rodzaju ostrze 
walki kierować należy przeciwko tym, którzy nadużywają wiary 
dla celów politycznych. Trzeba powiedzieć, że niektóre nasze ogniwa 
w ZMP dały się wziąć na lep chytrego manewru ze stronv samej 
hierarchii kościelnej. Dyłemat hierarchii kościelnej: „Bóg alho 
marksizm' jest trickiem propagandowym, jest w rzeczywistości 
środkiem, który ma służyć do mobilizowania uczuć i przesądów re- 
ligijnych przeciwko zwycieęskiemu pochodowi demokracji ludowej, 
przeciwko mobilizowaniu mas do walki o pokój i suwerenność na- 
rodową. 


Zarówno w skali międzynarodowej, jak i w poszczególnych kra- 
jach linia podziału przebiega między obozem postępu, socjalizmu i po- 
koju z jedńiej strony a obozem reakcji i podzegaczy wojennych 
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z drugiej strony — nie zaś między katolikami a marksistami, mię- 
dzy wierzącymi a nie wierzącymi. Na wszystkich frontach walki 
przeciwko wyzyskowi klasowemu, walki o niepodległość i suweren- 
ność narodową jakże często kroczą obok siękie wierzący i niewie- 
rzący pod wspólnym sztandarem i wspólnym kierownictwem marksi- 
stowsko-leninowskim. | 


Nie należy dopuścić do takiego stanu rzeczy, by sporami w spra- 
wie religii usiiowano przesłonić sprawy zwiazane z walką o realiza- 
cję naszych biczących potrzeb, z walką o dobrobyt i kulturę, o wol- 
ność i pokój, o urzeczywistnienie naszych idzałów sprzwiedliwości, 
z walką o lepsze i szczęśliwsze jutro, z walką przeciw wyzyskowi, 
z walką o trwały poxój. Chodzi o to, że przecież szerokie rzesze mio- 
dzieży interesują się przede wszystkim codziennymi zagadnienizmi 
i zagadnieniami przyszłości, na które ZAIP może i powinien dzć mło- 
dzieży właściwą i słuszną odpowiedź. I to jest centralne zadanie ZMP! 


Nie znaczy to oczywiście, że nie należy prowadzić szerokiej pracy 
oświatowo - wychowawczej skoncentrowanej przede wszystkim w 
kó:kach oświatowych, gdzie należy dawać podstawy światopoglądu 
naukowego i uzbrajać w ten sposób, uodporniać Z21P-owców przeciw- 
ko wszelkim nienaukowym, wstecznym teoriom, przesądom religij- 
nym itp. | 

Tyle o wypaczeniach ZMP. Bez likwidacji tych błędów, bez wła: 
ściwej postawy kierownictw partyjnych w tej sprawie, ZBIP nie sta- 
nie się masowa, wychowawczą, bezpartyjna organicacją miodzieży 
robotniczo - ciiopskiej, skupiającą większość nyodziczy robotniczej 
i szerokie masy miodzieży chiopskiej. Trzeba, żcby aktyw partyjny 
uświadomił sobie te wypaczenia, trzeba, zcby zdali sobie z nich spra- 
wę kierownicy Z3AIP, trzeba, żeby wspólnymi siłami przezwycięzżyli 
te błędy, żeby organizacja młodzieży postawiła sobie za zadanie stać 
się milionową organizacja, rozszerzyć swoje szeregi przede wszyst- 
kim wśród młodzieży robotniczej, ale również przekształcić się w or- 
ganizację miodzie?” robotniczo - chłopskiej przez rozszerzenie się 
na wsi. 


Niewątpliwie jedną z przyczyn wypaczeń była słabość kierownice- 
twa partyjnego i slabość pracy ideologicznej na terenie ZMP. 


Trzeba powiedzieć, że jesli chodzi o nasze terenowe kierownictwo 
partyjne, to w bardzo małej mierze zdaje sobie ono sprawę ze spe- 
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cyfiki organizacji młodzieżowej i ze specjalnych zadań, jakie stoją 
przed organizacją młodzieży. 

Nasze komitety partyjne ponoszą odpowiedzialność za to, że pcha- 
ją organizacje młodzieży na drogę mechanicznego przenoszenia me- 
tod partii na grunt miodzieży, Nie zastanawiają się nad tym, w jaki 
sposób zagadnienia, które stawiamy w partii, które skupiają teraz 
główną uwagę klasy robotniczej i chłopstwa, należy stawiać wśród 
młodzieży, ażeby najlepiej do niej trafić, żeby miodzież żyła tymi 
zagadnieniami i dojrzewała do nich. Od kierownictw partyjnych wy- 
magamy przede wszystkim, żeby zawsze brały pod uwagę specyfikę 
terenu miodzieży, specyfikę miodego wieku, całej jego niedojrzałości 
i wszystkich mocnych jego stron, żaby brały udział w życiu miodzieży 
i pomagały młodzieży w rozwiązywaniu tych wszystkich zagadnień. 

Dlatego też rezolucja Biura Organizacyjnego stawia z całą ostro- 
ścią sprawę wzmocnienia opieki organizacji partyjnych nad mło- 
dzieżą. Chcemy, żeby zagadnienie młodzieży było systematycznia 
stawiane na posiedzeniach plenarnych komitetów wojewódzkich 
i powiatowych oraz na ich egzekutywach. Chcemy, aby zagadnienia 
młodzieży były włączane do planów pracy komitetów partyjnych. 
Chcemy wreszcie, żeby nasze partyjne organizacje terenowe pomog- 
ły im w pracy szkoleniowej, która ma ogromne znaczenie w organi- 
zacji miodzieży. Musimy osiągnąć na tym odcinku znaczną poprawę. 
Jesteśmy przekonani, że kierownicze ogniwa ZMP przezwyciężą sła- 
bości i braki, o których była mowa, i przekształcą w krótkim czasie 
ZMP w masową, milionową organizację, 
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Henryk Golański 


Tworzymy kadry 
ludowej inteligencji technicznej 


Czy dziedzictwo przeszłości w postaci warstwy inteligenckiej, nia 
związanej z ludem, można utrzymać w Polsce Ludowej?” Na pew- 
no nie. Czy stworzenie u nas w krótkim czasie warunków powst.a- 
nia i bujnego wzrostu inteligencji technicznej, zrośniętej z ludem, 
wywodzącej się z ludu jest osiągalne? Musi być osiągnięte. IKon- 
gres Jedności postawił takie zadanie przed partia, klasą robotniczą 
i narodem. 


Rozwinięciu tego tematu pragną służyć poniższe myśli i uwagi. 


Rodowód polskiej inteligencji 


Wstrząsy wewnętrzne i wojny XVII w. doprowadziły do wynisz- 
czenia miast polskich. „Egoistyczna polityka magnaterii uniemoż- 
liwiła wytworzenie się rynku wewnętrznego dla rzemiosła mie]- 
skiego, a poddaństwo podcięło dopływ świeżych sił do miast. Fak- 
tyczna likwidacja samorządu miejskiego, przywilej szlachty hbez- 
cłowego sprowadzania towarów zagranicznych. ustalenie cen na wy- 
twory rzemiosła przez szlacheckich urzędników'!), współdziałaty 
w gospodarczym upadku miast polskich. Związana z tvm zjawi- 
skiem słabość demokracji miejskiej była jedną z istotnych przyczyn 
braku w Polsce przedrozbiorowej szerszych ruchów społecznych. 
Nie wytworzył się u nas potężny stan trzeci tak jak na Zachodzie 
i nie stał się ośrodkiem ruchów rewolucyjnych, tak jak to bvło we 
Francji. „WW Polsce proces likwidacji stosunków poddańczo-nań- 
szczyźnianych dokonywał się odgórnie drogą przeobrażeń folwar- 


1) F. Fiedler, „U źródeł niedorozwojun kapitalizmu w Polsce Nowe Droe- 
g! Nr 3, 1947. 
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ków szlacheckich, opartych na eksploatacji pańszczyźnianej, w fol- 

warki obszarnicze, oparte na eksploatacji kapitalistycznej':). Pol- 
ska w okresie powstawania kapitalizmu w świecie nie przeszła re- 
wolucji społecznej, gospodarczej i technicznej. Warstwy, będące 
u władzy, nie podlegały towarzyszącemu takiej rewolucji przeobra- 
zeniu obyczajowemu i kulturalnemu. 


Uwłaszczanie chłopów i związane z nim zanikanie feudalno-szla= 
checkich stosunków wiejskich, proces rozwoju kapitalizmu i przera- 
stania gospodarki kapitalistycznej w formę monopolistyczną, wresz- 
cie popowstaniowe represje rządu carskiego w stosunku do wszyst- 
kich związanych z buntem znaczą się powstawaniem inteligencji 
miejskiej jako produktu rozpadu szlacheckich klas średniego 
i części wielkiego ziemiaństwa. „Inteligencja polska — mówi 
Chałasiński — kształtowała się ze szlachty nie w drodze ekono- 
miczno - społecznej ekspansji, lecz w procesie degrzcacji cko- 
nomicznej i społecznej żywiołu szlacheckiego. Trzon inteligancji 
miejskiej, który zdecydował o jej społecznym i duchowym  obli- 
czu, nie powstał w drodze spoiecznego awansu mas ludo- 
wych, locz z emigrantów dworu ziemieńckicgo i pańszczyźnia- 
nego folwarku'»). Zsnostrzające sie przeciwieństwa intercsów 
znajdowały liczne ofiary w słabszym mnaterialnie elemencie szlacace- 
kim. Ludzie ci emigrowali do niiast unosząc tam resztki fortun oraz 
troskę o utrzymania zagrożonej pozycji spoiecznej. Inteligencja ja- 
ko całość nie weszła w orbitę wytwórczości materialnej Stąd zna- 
mienne dla tego środowiska przeciwstawianie pojeać kultury mate- 
rialnej i duchowej oraz lotdowanie przekonaniu o monopolu inte- 
ligoncji na tworzenie kultury. 


Inteligencja i ruch robotniczy 


Głęboka zmiana stosunków spo!eczno-gospodarczych na wsi ro 
uwłaszczeniu chłopów stvorzyła pomyślne warunki rozwoju prze- 
mysłu, w drodze otwarcia wewnętrznego rynku cniopskiego. Roz- 
wojowi terau sprzyjaiy otwarte rynki zbytu imoorium rosyjskiego. 

Rośnie więc liczba fabryk i przedsiębiorstw, szybko powizkszają 
się szeregi robotników. W latach siedomdziesiatych ubiegiego stu- 
lecia zatrudnionych byio w wigkszych i mniejszych zakładsch prze- 
mysłowych tzw. Królestwa niswiele ponad 75.009 robotników. Po 
dziesięciu latach liczba icn przekracza 120.000. „W nzstępnym 
okresie rozwój przemyslu weżmie tempo jeszcze bardziej szybkie, 
przyjmując charakter produkcji wielkoprzemysłowej o dość silnej 
koncentracji kapitału'*). 

:) F. Fiedler, tamże. 

3) J. Chałasiński, „Społeczna genealogia Inteligencji polskiej”, Warszawa 1946. 

4) B. Bierut, „Podstawy ideologiczne Zjednoczonej Parti", 
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Wraz z szybkim Hczebnym rozwojem klasy robotniczej I rozszerza- 
jącą się walką o warunki bytu i pracy rósł i potężniał ruch ro- 
botniczy. 


W miarę potęgowania się przeciwieństw klasowych w społeczeń- 
stwie burżuczyjnym nzstępowało rozwarstwienie wewnątrz inteli- 
gencji. Zarówno pochodzenie klasowe jak warunki obiektywne, 
wpływy środowisk, z którymi wiązały się poszczególne grupy inteli- 
genckie, przeciagiły większość inteligencji na stronę burżuazji. 
Radykalizacja części inteligencji, zwalczającej polityczny oportu- 
nizm i ugodz z zekorcami, nie przerodziła się w postawę rewolu- 
cy jną. 


Inteligencja nie potrafiła zrozumieć rzeczywistej roli proletariatu 
i nie znalazła drogi do ruchu robotniczego. 


Po roku 1905 nastąpiło cofnięcie się postępowego ruchu wśród in- 
teligencji. Jako całość pozostawała ona nadal niezdolna do odegra- 
nia roli samoistnej, wroga połączeniu się z nurtem robotniczy 
i chłopskim, ześlizgując się nieuchronnie na pozycję „utrzymanki' 
burżuazji. 

W warstwie inteligenckiej zachodziły jednak przesunięcia we- 
wnętrzne, następowało rozwarstwianie. 


Pierwsza wojna światowa ujawniła te pęknięcia nie tylko w płasz- 
czyżnie różnic między obozem endeckim i piłsudczykowskim. Pier- 
wsza wojna skończyła się zwycięstwem proletariackiej rewolucji — 


Rewolucji Listopadowej, w wyniku której Polska uzyskała niepod- 
ległość. 


Na widownię gospodarczą, społeczną i polityczną świata wkro- 
czyła nowa siła — pierwszy kraj socjalizmu — Związek Radziecki. 

Sam fekt jego istnienia działał katalityczniz na dalsze wielo- 
stronne pękanie warstwy polskiej inteligencji. 


Okres międzywojenny — inteligencja techniczna 


W okresie międzywojennym ujawnił się z całą ostrością dystans 
między frezeologią haseł reformistów a zimną wymową fzktów 
ustroju kapitalistycznego w jago schyłkowym stzdium imperiali- 
stycznym. Mistycyzm nacjonalistycznych programów politycznych 
rozwiewał się w codziennej praktyce życia. Niepodległość odbu- 
dowana na bazie kapitalistycznej nie zapoczątkowała bynajmniej 
powszechnej szczęśliwości. 


Robotnicza ludność kraju, licząca niemal siedem milionów, nigdy 
nie znalazła pełnego zatrudnienia. Rzesza bezrobotnych, sięgająca 


dwustu tysięcy w roku 1929, roku szczytowej koniunktury, nieustan- 
nie rosła. 
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Około 9 millionów ludności rolniezej, a więc przeszło 60% całej 
ludności wiejskiej żyło na własnych gospodwstwach rolnych niz 
większych niż 5 ha. Liczba tych kutowatych gospodarstw powięk- 
szała się równocześnie z procesem dalszego ich rozdrabniania w dro- 
dze działów. Sytuację wsi pogarszała wzrastajaca z roku na rok 
ilość młodzieży zdolnej do pracy. Jej znacznie mniejsze niż mło- 
dzieży miejskiej kwalifikacje wytwarzały w poszukiwaniu pracy, 
której nie było dla mieszkańców miast, sytuację beznadzicjna. Pro- 
letariat wiejski liczył w Polsce ok. 2 miliony ludności żyjącej 
w przysłowiowej nędzy. 


Z tych milionowych mas biedoty wiejskiej rekrutują się wedrują- 
cy w poszukiwaniu chleba i pracy po miasteczkach i miastach. 


Rosną szeregi nędzy wiejskiej, pogłębia się pauperyzacja miaste- 
czek. Zubożała ich ludność, zdeklasowane drobnomieszczaństwo, 
wyrobnicy, rzemieślnicy cierpią tę samą niedolę, głód i nędzę, co 
grupy ludności wicjskiej poszukującej w miastach najskromniej- 
szych choćby warunków pracy i bytu. 


Z tych to przede wszystkim grup ludności rekrutują się emigran- 
ci, którzy w latach 1921 — 51 w ilości 1,2 miliona opuścili Polsko, 
aby szukać warunków jakiejkolwiek egzystencji w obcych krajach. 
Ten tragiczny eksport obywateli nie stanowił przecież dła kapitali- 
stycznej Polski żadnej stratv. Rezerwy bezrobotnych w kraju 
i wielomilionowe rzesze „zhocnvch'* rąk roboczych były dostatecz- 
ną gwarancją istnienia nsdnl dogodnych warunków eksploatacji. 
Coraz liczniejsze, gwaltowniejsze stawały się ataki kapitalistów na 
warunki pracy, zcobycze socjulne i płace robotników. 


Ostra walka klasowa, znaczona licznymi strajkami w mieście i na 
wsi, gruntowała wzrost świadomości klasy robotniczej. W wir 
welki wciągane bvły niejednokrotnie poszczególne, mniejsze lub 
większe grupy inteligencji. Nie pomogły najpiomienniejsze tyrady 
Gajowców i niejeden inteligencki Baryka szedł w szeregach demon- 
strujących robotników. „Powstały warunki dorastania inteli- 
gencji do realnej a nio mitologicznej świadomości jej sytuacji spo- 
łecznej, odkrywania jej zwiazków ze światem pracy. pod ideologicz- 
ną osłoną dotychczasowych  drobnomieszczanskich przesądów 
o ,„anielskiej', samotnej, ponadklasowej, ponadpolitvcznej pozycji 
inteligencji, a raczej każdego inteligenta z osobna wohec właściwej 
tej grupie atomizacji'*). Jak w opiłkach metali pod wpływem pola 
m-gnctycznego zaczynają się rysować linie wyodrębniajnrce żelazo, 
tak w warstwie inteligenckiej poczynały się uwydatniać grupy, któ- 
rych udział w wytwarzaniu dóbr materialnvch stwerzał warunki 
styku na co dzicń ze środowiskiem robotniczym i przenikania wpły- 
wu tego sredowiska do grup inteligenckich. Działała — zwłaszcza 


5 St Żałuiewski, „Kromka kulturalna", Nowe Drogi Nr 1, 1947. 


w dobie kryzysów i rosnącego bezrobocia — analogiczna pozycja 
klasowa. Potężnvm magnesem rozdzielajacym inteligenckie opiłki 
było istnienie Związku Madzieckiego. Rozwój nowoczesnego prze- 
mysiu z jego organizacją, niezbędną dyscypliną nauk przyrodniczych 
i matematycznych ułatwiał szczególnie inteligencji technicznej 
właściwą ocenę motorycznej siły postępu ludzkości, jaką stanowi 
rozwój sił wytwórczych. Następowało to tym łatwiej, .że w polu 
widzenia rósł strukturalny kryzys ustroju kapitalistycznego z bez- 
robociem, proletaryzacją i pauperyzacją, brakiem perspektywy 
awansu społecznego, wynalezioną u nas nadprodukcją inteligencji. 


Mimo parostopniowej selekcji młodziczy, zwłaszcza pochodzenia 
robotniczo-chłopskiego, do średnich i wyższych szkół technicznych 
wchodziło jeszcze za dużo kandydatów na przyszivch techników i in- 
zynierów. Sito selekcji eliminowało przede wszystkim młodzież po- 
chodzenia robotniczo-chtupskiego. 


W stosunku do młodzieży danej grupy społecznej kończyło szkoly 
śrędnie: 


młodzieży pochodzenia chłopskiego . . . . 0,5% 
młodziczy robotniczej i pracowników służby 
publicznej WEDEENNENIENIETE ME” 0,676 
młodziczy drobnomieszczanskiej (dzieci rze- 
mieślników kupców itp.) . .  . . „2 100% 


dzieci pracowników umysłowych . . . «: 100% 
dzieci zamożnego ziemiaństwa i mieszczaństwa 500% 


Drugie sito selekcyjne zastosowane było przy wstępie na wyzsze 
uczelnie techniczne przez fakt istnienia egzaminów konkurso- 
wych z cichym wyznaniowym, politycznym i ekonomicznym nit- 
merns clausus. Rygorv studiów uderzały bezpośrednio w niezamoż- 
ną młodzież, przediużającć nadmiernie trwanie studiów tym. którzy 
musicli podczas studiów pracować. Dołączyła się do tego tradycja, 
specjalny system kształcenia i wychowania, pogłębia jąc wiare me 
tyle w kwalifikacje, ile w dyplom. Przedwojenna statystyka wyka- 
zuje, że w przepisanym programom czasie studiów konczyło wvż- 
sze uczelnie techniczne mniej niż 1076 studentów, reszta studentów 
otrzymywała dyplom po upływie: 


lata studiów 5 6 7 8. 9i więcej 
c absolwentów 4 13 18 20 45 


W przemyśle, którego rozwój był zahamowany, chłonność na 
wysoko kwalifikowane siłv robocze zaczynał warunkować natural- 
nv ubytek. Kurczyła się ilość dostępnych posad. Tak jak rosło beze 
robocie w mieście i na wsi, ogarniając coraz to szersze masy robot- 
ników przemysłowych, tak zaczynało ono grozić pracownikom umy- 
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słowym, zaczynało grozić technikom, inżynierom. Obce żywioły, 
obce kanitzły organizowaiy, dysponowaiy i kierowały naszym ży» 
ciem gozcpodarczym. h 


Obok tego, o miedzę graniczną, z której oficjalne kłamstwo usiło- 
wało czynić istny mur chiński, podnosił się z ogromu zniszczeń kraj 
ksztaltujscy świadomie i planowo swój rozwój. Toteż mimo stra- 
chu i zaifaiszowań, mimo wszystkich hamulców tradycji zakłama- 
"nej historiozocii rodzijo sią w inteligencji polskiej coraz szersze 
i żywsze zaintercsowanie światopoglądem, który w życie wcielali 
ludzie redzieccy. Powstał żywy ruch lewicowy na wyższych uezel- 
nizch technicznych. W stowarzyszeniach inżynierskich coraz bar= 
dziej Cochodziijy do giosu opinie o konieczności przebudowy ustro= 
jovsej kraju. Ccbyty pod znakiem korporacjonizmu pierwszy kon- 
gres techników we Lwowie, wbrew tendencjom wygrania go dla 
faszyzccji intolizencji technicznej, ujawnił silny nurt demobratycz= 
hy w śzodcwicku technicznym. Głośno akcentowano potrzeb? gos- 
podarki planowej, wskazując na zaprzepaszczenie przez panujący 
w Polsce ustrój niożliwości rozwojowych kraju i narodu. Mimo 
cenzury i wbirew naciskowi prowodyrów ta czerwona nić snu- 
je się poprzez referaty i obrady kongresu. Chociaż kongres nie wy- 
szedł poza romy deklaracji — odzgrał niemałą rolę przez ujawnie- 
nie żywych wźród intoligencji tendencji lewicowych, co samo przez 
się musioło mieć mobilizacyjne znaczenie. Na tle walk klasowych, 
krwawo tłumionych strajków w Krakowie, Lwowie i Pabianicach 
narastaią sytuacja, która, jakkolwiek nie doprowadzila do wyod- 
rębnienia si? w grupie inteligenckiej odłamu gotowego do zdecydo- 
wanego przejscia na pozycję walki klasy robotniczej — doprowadzi- 
ła do twaicgo w środowisku intelizenckim fermontu. Siedliskiem 
tego ferimontu byia inteligencja techniczna. 


Okupacja 


Zachodzące przekształcenia zostały w części przecicte, w części 
przyśpieszone przez wybuch wojny. Wojna obaliła chętnie przyj- 
mowzny przez większość inteligencji mit o naszej sile. Klęska wrze- 
śniowa obneżyja nicość moralną i pogardę dla prawdziwie naro- 
dowego intercsu, jaką żywiły klasy społeczne rządzące Polską przed 
wrześniem. Nicmiecki faszyzm z całą brutalną otwartością i zwie- 
rzęcą sila głosił i polkazai wolę zniszczenia naszego narodu. Było 
to oczywiste dia wszystkich. Nie wszystkie jednak klzsy spotscz- 
ne byiy w stanie i mogiv znaleźć busolę polityczną, zaciną wyvieść 
naród z najciczszego państwowego upzdku. Faktem jest, ża inte- 
ligencja techniczna, jak zresztą i cała inteligencja, była przedmio- 
tem szczególnie wściekiej eksterminacyjnej działalneści okupanta. 
Stawało sią jasnym dla wszystkich, którzy tego dotąd nie rozumieli, 
że faszyzm niemiecki wyznaczał inteligencji w najlepszym razie ro- 


lę niewolnika, stawało się coraz powszechniej jasnym, że taką samą 
rolę wyznaczał inteligencji każdy faszyzm, nie wylączając naszego, 
polskiego faszyzmu. Gwałtownie rosnące zubożenie, terror poli- 
tyczny, utrata wszelkich perspektyw rozwoju, otwarta droga za- 
głady, wstrząsnęły tą grupą społeczną, która dotąd często zajmo- 
wała pozycję widza, niejako obserwatora polskiej rzeczywistości. 
Musiała więc inteligencja, niezależnie nawet od swojej podskórnej, 
wewnętrznej, hodowanej w tym środowisku niechęci do Związku Ra- 
dzieckiego, uznać wartość gigantycznego jsgo oporu, bohaterstwo 
nie znzjdujzce porównania, walor walki i zwycięstwa. Dokonały się 
tedy w czasie okupacji przesunięcia jakościowe wewnątrz warstwy 
inteligenckiej, od niechęci do Związku Radzieckiego do podziwu 
dlań, od wrogości do — przynajmniej — neutralności, od negacji 
do gotowości dostrzegania faktów. 


Wyzwolenie kraju 


Katalizatorem zachodzących przemian, momentem wyzwalającym 
był fakt oswobodzenia kraju spod okupacji przez zwycięską Armię 
Czerwoną. Przedłużenie tego działania stanowi'y doświadczenia 
pierwszych już miesięcy nowej niepodlegicści. Inteligencja technicz- 
na w masie swej zajgła natychmiast po wyzwoleniu kraju stanowisko 
konieczności ratowania tego wszystkicgo, co dało si? ratować z gos- 
podarstwa narodowego. Musiała tedy zetkaurć się z nieznaną sohie 
ofiarnością klasy robotniczej i musiała zetknęć się z pełną zrozumie- 
tą pomocą Związku Radzieckiego, czy to jego władz, czy też ludzi 
redzieckich, niezależnie ad tego, czy mieli gwiazdki na naramien- 
nikąch, czy ich nie mieli. Bez pomocy tych ludzi nie byłoby możli- 
we przechodzenie dziesiątki i setki razy zerwanymi mostami przez 
rzeki, dojazd po zaminowanych drogach do fabryk, uczynienie z sie- 
i kolejowej czegoś więcej niż rumowiska dla stacji i rozwleczonych 
szyn. Do wygłodzonych miast lewego brzegu Wisły przywoziły 
chleb „Gazy* i „Zisy' z radziecką obsługą; pierwsze transporty 
węgla konwojowane były przez czerwonoarmistów; w dwa miesiace 
po wyzwoleniu Łodzi nadeszły do niej transporty turkiestańnskiaj ba- 
wemy. Fakty zdarły skorupę kłamstwa, ukazała sią prawda. ja- 
kiej inteligencją techniczna nie znała. Inżynierowie i technicy po- 
sadają pewne wspólne cechy, ukształtowane skutkiem udzialu w ma- 
terialnej produkcji: dostrzegaią fakty, wierzą w postęp. cenią pra- 
(ę ludzką, mają szacunek dla wiedzy, czczą zdobycze nauki. ko- 
chają maszyny. Jeśli jako całość inteligencja techniczna nie była 
w stanie nazejutrz po wyzwoleniu źrzucić całego balastu fałszów, 
utrącić nie milknącej a rozgorzałej na nowo w obliczu walki klaso- 
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wej reakcyjnej propagendy, to przecież staneła po stronie tych sił 
"klrsovycn, które wzięły na swoje barki ciężar odbudowy kraju 
i tych sił zewnętrznych, które odbudowie udzicliły wydstnej bra- 
terskiej pomocy. 


Okres odbudowy 


Stosując dopuszczalne skróty, rzec można, Że naszą inteligencję 
techniczną w okresie odbudowy podziciić można na trzy odłamy: 
taki, który co rzeczywistości Polski Iudowej stanał twarzą, taki, 
który stanął bokiem i wreszcie taki, który stanął tyłem. Twarzą 
stanęli ci, którzy sprawę Polski Ludowej i rozpoczynającej się re- 
wolucji uznali za sprawę własną, którzy od pierwszych dni niepod- 
ległości dali nowej Polsce, nie w charakterze zawartej transakcji, 
lecz z wewnętrznego musu i głębokiego zrozumienia słuszności de- 
cyzji — wiedzę, zdolności i energię, służąc odbudowie kraju jako 
pierwszemu etapowi budownictwa nowego ludowego państwa. Ci, 
litórzy szenęli bokiem, to współpracujący lojalnie z ustrojem, wśród 
nich lojaliści z zasady, gotowi do takiej współpracy z kazdym ustro- 
jem. będącym u władzy. Postępująca w szybkim tempie odbudowa 
kroju, wielkie perspektywy, jakie Polska Ludowa otworzyła przed 
produkcyjnymi klasami społecznymi, powodują w tej części inte- 
lizoncji technicznej rozwarstwienie i coraz szersze spływanie do 
zynncgo nurtu, jaki porywa za sobą klasa robotnicza. Wreszcie 
odlam ostatni: reakcjoniści wszelkiej maści — od emigracji we- 
wnotrznej do czynnych wrogów — 'sabotazystów i dywersantów; 
emigracja wewnętrzna — izolowana społecznie — zwiędnie i uschnie 
w ogniu walki i pracy, ogarniajacym szerokie masy ludowe. Ci 
zaś wszyscy, którzy chcieliby powstrzymać koło historii, ci, któ- 
rzy liczą na powrót kapitalizmu w Polsce i dla tego powrotu chcą 
pracować, zawiodą się srodze, a jako siła społeczna zostaną zniwe- 
czeni. 

Mimo niejednolitości, mimo niezmiernie różnego stopnia świudo- 
mo”ci klasowej, inteligencja techniczna w swej przeważającej więk- 
szości włączyła się aktywnie w rytm odbudowy i w toku realizacji 
planu trzyletniego „zdobyła po raz drugi oficerskie szlify kierowni- 
ków przemysłu”. 


Ta część inteligencji technicznej, która noga w nogę kroczy z kla- 
są robotniczą od pierwszych dni rozpocz zęcia przez nią wielkiego za- 
dania odbudowy materialnej a równocześnie przekształernia ustro - 
jowcgo kraju, ma więc prawo sądzić, że do dokonanego dotad dzie- 
łi przyjożyła i swoje cegiełki. Bilans gospodurczy dwulecin reali- 

'*.1 planu trzyletniego, dokonany przez Kongres Jedności, stwior- 
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dził niezwykle pomyślne wyniki: został przygotowany grunt pod 
budowę fundamentów socjalizmu w Polsce. Zadanie to leży u pod- 
staw sześcioletniego planu rozbudowy naszego kraju. ; 


Perspektywy planu sześcioletniego 


W okresie planu sześcioletniego powstać ma w Polsce około 350 
większych zakładów przemysłowych. FRozbudowie ulec ma przede 
wszystkim przemysł środków wytwórczych: hutnictwo żelaza i me- 
tali nieżelaznych, ciężki przemysł maszynowy i elcktrotechniczny. 
Wydatnemu rozszerzeniu ulec ma baza energetyczna, w wyniku cze- 
go produkcja energii elektrycznej przekroczy więcej niż dwukrotnie 
poziom tegoroczny. FElektryfikacja wsi obejmie około 10 tys. gro- 
mad. Powstać ma wielki przemysł chemiczny, w tym przede wszyst- 
kim przemysł syntezy chemicznej, oparty o uszlachetniający prze- 
rób węgla. Rozwinięte zostaną nadto wszystkie gaiezie przemystu, 
majace bezpośredni lub pośredni wpływ na rozwój rolnictwa. jak 
produkcja nawozów sztucznych, maszyn rolniczych i traktorów. Prze- 
widzianemu w okresie płanu sześcioletniego rozrostowi produkcji 
przemysłowej o 85—95%0 w stosunku do 1949 roku towarzyszyć 
ma wzrost produkcji rolnej o 35—15/, a nadto wzrost usług tran- 
sportu, żeglugi i łączności, wreszcie olbrzymi rozwój budownictwa. 
Stoją przed nami zadania licznych i trudnych projektów nowych 
zakładów przemysłowych, sieci energetycznych, osiedli i domów. 
Stoi przed nami zadanie opanowania i wdrożenia nowych procesów 
wytwórczych, zastosowania nowych technologii, wykorzystania 
ostatnich zdobyczy techniki i wiedzy przyrodniczej. Do realizacji 
tvch zadań niezbędni sa ludzie. Jeżeli mogliśmy podołoć rozwiąza- 
niu problemów, jakie nastreczał okres urucnomienia przemysłu 
i jego odbudowy, to nowych zadań tymi siłami fachowymi, jakimi 
obecnie rozporządzamy, wykonać na pewno nie zdołamy. 


Braklóm kadr 


Wytyczne planu sześcioletniego stwierdzają. że „w okresie sześcio: 
lecia winno zostać przeszkolonych w zawodach nierolniczych ponad 
800—9300 tysięcy robotników, od 80—100 tysięcy techników i oko- 
ło 24 tysięcy inżynierów". | 

Obecny stan kadr inżynierskich jest stosunkowo o wiele niższy 
od istniejącego w Źwiązku Radzicckim czy w uprzemysłowionych 
krajach zachodnich. Na jednego inżyniera przypada u nas obecnie 
około 180 zatrudnionvch w przemyśle. Liczba ta winna ulec zmniej- 
szeniu od połowy do jednej trzeciej w ciagu sześciolecia. Na kazde- 
go inżyniera w aparacie wytwórczym potrzeba około trzech techni- 
ków i jeszcze większej liczby mistrzów. Okres sześciolecia winien 
nie tylko uzupełnić istnicjące niedobory, pokryć naturalny ubytek, 
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ale powiększyć stan kadr w stopniu wymaganym przez rozbudowę 
aparatu wytwórczego. Widać więc, że chodzi tu glównie o siły kie- 
rownicze i inżyniersko-techniczne przemysłu i innych resortów 
produkcyjnych. 


„Ale potrzebne nam są nie byle jakie siły Kiórootnicze i inżynier- 
sko-techniczne — mówi Stalin na naradzie działaczy gospodarczych 
w czerwcu 1931 roku — potrzebne nam są takie siły kierawnicze 
i inżyniersko-techniczne, które zdolne są zrozumieć politykę klasy 
robotniczej naszego kraju, zdolne są przyswoić sobie tę politykę 
i gotowe są zrealizować ją sumiennie. A co to znaczy? To znaczy, 
ża kraj nasz wszedł w taką fazę rozwoju, kiedy klasa robotnicza 
musi stworzyć sobie swoją własną inteligencję wytwórczo-technicz- 
ną, zdolną do obrony jej interesów w produkcji jako klasy panują- 
cej's). 

Każda klasa panująca miała w historii swoją inteligencje, musi 
ją przeto wytworzyć i polska klasa robotnicza. Jak stworzyć warun- 
ki, aby w krótkim czasie powstała u nas, rozrastała się liczebnie 
i jakościowo inteligencja techniczna zrośnięta z ludem i z niego się 
wywodząca ? 

Widzimy trzy drogi: 

1. Z szeregów inteligencji technicznej, tkwiącej dziś w aparacie 
wytwórczym, przekształcenie części kroczącej w jednym szeregu 

z klasą robotniczą na taką inteligencję, która poczuje się przyna- 
es do tej klasy, która fakt powiązania swego z klasą robotniczą 
uzna za swe zadanie życiowe i awans społeczny. 


2. Wychowanie nowych i coraz liczniejszych kadr naszej młodzie- 
ży robotniczej, młodzieży ze środowiska mało - i średniorolnego 
chłopstwa. Ta młodzież po przejściu przez rozbudowany system 
szkolenia zawodowego, zapewniający rzetelną wiedzę opartą o mark- 
sizm-leninizm, uzbrojona w wiadomości techniczne w takim zakre- 
sie, w jakim to jest niezbędne dla danego zawodu i poziomu wy- 
kształcenia, ta młodzież przepojona duchem walki o realizację so- 
cjalizmu w Polsce zapewni nam zwycięstwo. 


3. Uruchomienie dostępnych dźwigni dla rozszerzenia, pogłobie- 
nia i wydatnego przyśpieszenia procesu awansu społecznego robot- 
ników. Musi być dokonany przełom w akcji wysuwania robotników 
na stanowiska kierownicze, w uzbrajaniu wysunictych robotników 
w niezbedne im wiadomości techniczne i wiedzę ogólną. | 


Przekształcenie starej inteligencji 


W stosunku do obcenej naszej inteligencji technicznej szczególnie 
szkodliwy byłby schematyzm, polegający na traktowaniu jej jako. 


w. Stalin, „Zagadnienia leninizmu', Warszawa 1547, str. 318. 


całości, w stosowaniu taktyki, która nie odpowiada dzisiejszemu 
układowi sił wewnątrz kraju i stosunkom politycznym w świecie. 
Rozważając zagadnienie inteligencji trzeba rozróżnić istniejące w tej 
grupie odcienie. Część starej inteligencji technicznej to ludzie od- 
dani Polsce Ludowej i budownictwu socjalizmu w Polsce. Zajmują 
oni odpowiedzialne stanowiska, oddają całą swą wiedzę i doświad- 
czenie sprawie budownictwa. Są czynnymi członkami naszej partii, 
należą do przodującego jej aktywu. Jest i drugi odłam: lojalnych 
pracowników. Praca ich jest wartościowa i nie może być nitdoce- 
niana, jakkolwiek chcielibyśmy i musimy od tych ludzi chcieć wię- 
cej. Chcemy od nich oddania dla sprawy. Trzeci odłam — neutral- 
nych — musi być nadal rozwarstwiany. Dzieje się to na skutek 
umacniania się władzy ludowej w Polsce, pierzchania mitów o re- 
stytucji kapitalizmu, krzyżowania reakcyjnej propagandy wojennej. 
Ostatni wreszcie odłam — świadomi szkodnicy — muszą być izolo- 
wani i tropieni. Musimy sobie uprzytomnić, że szkodnicy byli, są 
i b?dą, póki istnieją u nas klasy, istnieje otoczenie kapitalistyczne 
i jego wpływ zwłaszcza na ludzi wyrosłych w warunkach ustroju 
burzuazyjnego. Byłoby poważnym błędem traktować każdego daw- 
uego dyrektora czy inżyniera jako potencjalnego szkodnika. Są jesz- 
cze tu i ówdzie w naszym kraju okolice i są ludzie, ożywieni zresztą 
najlepszymi chęciami, którzy z całą powagą uprawiają tego rodzaju 
zabawę w Indian. Oddanych masom ludowym przedstawicieli starej 
inteligencji technicznej należy wiązać z masami, wiązać poprzez 
pracę, poprzez stawianie trudnych, proporcjonalnych do uzdolnień 
I możiiwości zadań, obciążać władzą i odpowiedzialnością oraz 
uczyć, uczyć prawdziwcj wiedzy o świecie: marksizmu i leninizmu. 
Uczyć się tego z książek nie wystarczy, uczyć się tego jeszcze trze- 
2a na co dzień w pracy i w walce. Lojalnymi trzeba się więcej zaj- 
mować, troszczyć się o nich, wciągać śmiało do pracy i pozwolić, 
iby same fakty zadawały kłam tej wiedzy, jakiej udzielił im kapi- 
salizm i jaką dziś na razie jeszcze przeżuwają. Neutralnych winni- 
śmy rozdzielać, włączać w rytm pracy. Będzie ich ona rozwarstwiać 
w toku rosnącej potęgi mas ludowych w Polsce, w toku realizacji 
gigantycznych planów przekształcających strukturę gospodarczą 
l społeczną kraju, będzie ich zbliżać do mas ludowych. Jeżeli za- 
stosujemy w administracji, w związkach zawodowych, w naszej 
partii dialektykę, jeśli w toku analizowania sytuacji będzietny dopa- 
zowywać taktykę do sytuacji, a nie zadowaiać się sloganami, jeśli 
porzucimy łatwy trop polowania na dyrektorów, jeśli odrzucimy 
często może nie wypowiadaną ale stosowaną tezę, że ludzie kończą 
się tam, gdzie się zaczyna aparat kierowniczy, to stosunkowo szyb- 


71 


ko rozwarstwimy grupę inteligencką i to, co w niej wartościowego, 
zwiąże się z ludem. 


Szkolenie młodzieży 


W świetle poprzednio przytoczonych danych roczna liczba absol- 
wentów szkół zawodowych pierwszego stopnia (odpowiadających 
poziomem dawnym gimnazjom i szkołom dokształcajacym) powin- 
na w okresie sześciolecia wynieść 120.000. W takiej skali potrzeb 
uwypukla się konieczność poważnej rozbudowy szkolnictwa zawo- 
dowego i takich jego zmian organizacyjnych, jakie pozwolą mak- 
symalnie podnieść przelotność szkół, skrócić czas szkolenia, zapew- 
nić dokładność przyswojenia dostarczonego przez szkołę zasobu 
wiedzy, równocześnie przekształcając metody szkolenia. 

„Jedynie przekształcając zasadniczo sposób nauczania, organiza- 
cję i wychowanie młodzieży, zdołamy osiągnać, by w wyniku wy- 
siłków młodego pokolenia zostało stworzone społeczeństwo zupeł- 
nie niepodobne do dawnego. 


Stara szkoła była szkołą formalnego nauczania, zmuszała ludzi 
do przyswajania sobie masy niepotrzebnych, zbytecznych, martwych 
wiadomości, którymi nabijano głowę i za pomocą których prze- 
kształcano młode pokolenie w biurokratów podciągniętych pod je- 
den strychulec"*). Popełnilibyśmy jednak wielki błąd próbując 
stąd wyciągnąć wniosek, że należy odrzucić to wszystko, co zdobyła 
stara szkoła lub co nagromadziła wiedza ludzka. Wykorzystanie 
rzetelnego dorobku wiedzy i pozytywnych doświadczeń szkoły mi- 
nionego ustroju spolecznego może tylko ułatwić wykonanie na- 
szych zadań, pod warunkiem twórczego ich dostosowania do naszej 
rzeczywistości. 

Wytworzenie młodych kadr przyszłych budowniczych socjalizmu 
w Polsce wvmaga przeto ogromnej pracy w zakresie przekształce- 
nia programów, metod nauczania i sposobów wiązania szkolnictwa 
z nurtem pracy i walki klasy robotniczej. 


Jednym z pierwszych zadań, jakie tu sobie postawić musimy, jest 
przewartościowanie ocen szkolenia zawodowego i ogólnokształcące 
go. Łatwo udowodnić, że niekorzystna opinia o wartości szkolnict- 
wa zawodowego ugruntowała się będąc dogodną dla interesów bu:- 
żuazji. 4 drugiej strony slogan o bezwarunkowej wyższości szkol- 
nictwa ogólnokształcącego — zwłaszcza typu humanistycznego -- 
ma niewątpliwie rodowód klasowy. 


Obowiązkiem naszym jest ujawnić szkodliwość utrzymywania tych 
poglądów. Szkolnictwo zawodowe ma służyć przysposobieniu kadr 


| umosiacii 


7 W 1 Lenin, „Marks, Engels, marksizm, Warszawa, 1948, str. 431 i 433. 


pracv produkcyjnej. Szkolnictwo zawodowe ułatwia przeto szybszy 
rozwój sil wytwórczych kraju. Trzeba wielkiej akcji dla najszerszego 
ugruntowania tego pogladu w masach. Prasa, radio, organizacje 
młodzieżowe, NOT, zwiczki zawodowe, partia włączą się do tej akcji 
w planowy i na długą metę obliczonv sposób. 


Prasa Polski Ludowej, przede wszystkim masowe organy naszej 
partii nauczyły szukać w nich niejako pokwitowania wysiłku pracn- 
jacych, dokumentów osiągnięć ludzi „tworzących rzeczy". 


Trzeba, aby prasa nasza pokazała dziś drogi, którymi kroczyć mu- 
si młodzież dla zdobycia umiejętności robotnika przemysłowego, mi- 
strza, technika, inżyniera. 


Zasięg radia i jego siła sugestywna winny być wykorzystane, aby 
jeszcze bardziej wzrósł w opinii społecznej walor tych, co wysiłkiem 
rąk i umysiu przekształcają ciała materialne z takich, jakimi je uczy- 
niła przyroda, na takie, jakich chce wola ludzka. 


Starszyzna techniczna zrzeszona w Naczelnej Organizacji Tech- 
nicznej, a przede wszystkim sama młodzież, jej masowa organizacja 
Związek Młodzieży Polskiej wypracować muszą w setkach tysiecy 
dziewcząt i chłopców ze wsi i miast przekonanie o nieodzowności na- 
uki zawodu. 


Nauka zawodu, wdrożenie do pokonywania oporu rzeczy mart- 
wych, przyswajanie praw przyrody pozwoli młodzieży wkroczyć w 
szeregi czołowej siły narodu — klasy robotniczej. W nauce, pracy 
i walce zyska młodzież tę samą pewność ręki i oka, ów „szósty zmyst'' 
przodownika pracy, jaki ma towarzysz Czesław Zieliński i towarzysz 
ka Bronisława Świtoniak, a który nie jest niczym innym, tylko do- 
skonałą znajomością cech tworzywa, narzędzia i procesu pracy. 


VW dziedzinie szkolnictwa zawodowego Polska Ludowa dokonała 
dotąd niemało. Szkolnictwo zawodowe Ministerstwa Oświaty obej- 
mowało w roku szkolnym 1917 16 w okrągłych liczbach 14 miliona 
uczniów w 1.824 szkołach. Od podstaw stworzoną sieć szkołnictwa 
zawodowego Ministerstwa Przemysłu i Handlu posiada 52 szkoły 
przysposobienia przemysłowego (SPP), 254 szkoły przemysłowe, 181 
gimnazjów przemysłowych, 52 licea oraz szereg innych szkół spe- 
cjalnych —- ogółem, według stanu na dzień dzisiejszy. Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu posiada 613 szkół sponad 110.000 uczniów. 


Demokracja ludowa złamała monapol klas posiadających na wie- 
dzę i wykształcenie. Trzeba jednak szerzej jeszcze otworzyć drzwi 
szkół, trzeba znacznie powiększyć ich liczbę, aby powstały masowe 


kadry młodzieży -— svnów robotników, drobnego i średniego cehłop- 
stwa. W okresie lat 1950 — 1955 akcja szkolenia zawodowego po- 


winna być wzmożona. Aby zrobić to w sposób przemyślany i celowy 
powinnismy sporządzić 6-letni plan szkolenia kodr technicznych, 
obejmujący wszystkie gałęzie wytwórcze, zawody i poziony wy- 
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szkolenia fachowego. Trzeba, aby plan ten wykazywał co najmniej 
taką dynamikę przyrostu kadr fachowych, jaka cechuje gospodarkę 
narodową w planie 6-letnim. Plan powinien przewidzieć przekształ- 
cenie znacznej ilości szkół zawodowych, istniejących obecnie w ra- 
mach Ministerstwa Oświaty, z tvpu rzemieślniczego na przemysłowy. 
Szkolnictwo typu SPP, przeznaczone dla przyuczenia do zawodu mło- 
dziczy wiejskiej, głównie synów małorolnego chłopstwa. należy roz- 
budować rozszerzajac doświadczenia przemysłu w tej dziedzinie na 
inne rczorty wytwórcze. Szkoły przysposobienia przemysłowego win- 
ny stać się dla młodzieży wiejskiej pierwszą szkołą ducha marksis- 
towskiego. 


Opracowana sieć szkolnictwa zawodowego dla przemysłu węzłami 
swy.ni oprzeć się musi o skupiska robotnicze. Równocześnie i łącznie 
trzeba bedzie opracować sicć szkół zawodowych dla innych dziedzin 
wytwórczych. Zasadę ogólną kształtowania sieci szkolnictwa stanowi 
Ścisłe jej powiązanie z bazą produkcyjną danego resortu. W prze- 
myśle szkoły takie powstają przy fabrykach, hutach, kopalniach 
i przedsiębiorstwach, w ro!nictwie — w majatkach państwowych. 
Należy dołożyć wszelkich staran dla powiązania ze szkołą warszta- 
tów pracy, w łączności z którymi szkoła powstaja. „Nie wierzylibyś- 
my nauce, wychowaniu i wykształceniu, gdyby wtłaczane one były 
jedynie w ramy szkoły i oderwane od życia, które wre**). Młodzież 
ucząca się powinna brzć udział w życiu macierzystego zakładu pra- 
cy. Trzeba pobudzać wzajemne przenikanie problematyki zakładu 
pracy do szko!y i szkoły do zakładu pracy. Najlepsi uczniowie star- 
szych klas powinni mieć prawo uczestniczenia w uroczystościach 
fabrycznych. Trzeba z tego stworzyć przywilej, zaszczyt dla wyróż- 
niającej się w klasie mlodzieży. W kołach patronackich czy kołach 
rodzicielskich szkół powinni zawsze zasiadać przedstawiciele ra- 
dy zakładowej i aktywu partvjnego fabryki macierzystej. Więzy 
braterstwa, poczucie przynależności do tej samej klasy spolecznej 
i realizacji tych szmych zedzń winny nasycić atmosferę szkoży od 
pierwszych dni wl:roczenia tam młodzieży. 


System szkolenia zawodowego nie może posiadać uliczek — szkół, 
których skończenie zamyka absolwentom drogę do dalszcgo ksztai- 
cenia. Toteż programy wszystkich poziomów szkół zawodowych win- 
ny być tak miedzy sobą uzgodnione, aby została zachowana całkowi- 
ta ich drożność między danym poziomem a niższym i wyższym od 
niego. 

Przy zachowaniu takiej drożności młodzież wstępujaca do szkół 
przysposobienia przemysłowego równie dobrze jak ta, która szkoli 
się w gimnazjach czy liceach przemysłowych, ma przed sobą per- 
spektywę wstąpienia na wyższe uczelnie, 


s, W. L. Lenin, tamże, str. 443. A 
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Szczególnie odpowiedzialne zadania, jakie w ramach planu 6-letnie- 
= :> ciażą na porsonelu inżynierskim, wskazują, iż w wyższym szkol- 
-1ietwie technicznym winien nastąpić przełom gwarantujący szybki 
a.opływ najwyżej kwalifikowanych kadr technicznych, bez których 
jest nie do pomyślenia wykonanie planu inwestycyjnego czy pro- 
Qui izcvjnego. W rozbudowie wyższego szkolnictwa technicznego nale- 

ży przyjąć i konsekwentnie wdrożyć zasadę preferencji absolwentów 
srTROÓł zawodowych przy wstepowaniu na wyższe uczelnie techniczne. 
Zapewni to usprawnienie studiów, jak również wpłynie na zmianę 
spolecznej struktury szkół inżynierskich i politechnik, stwarzając 
w ich składzie przewagę synów robotniczych oraz drobnych i śred- 
niorolnych chłopów. W wyższych szkolach technicznych realizować 
należy zasady dwustopniowości. Doświadczenie bowiem uczy, że na 
1006 absolwentów wyższych szkół technicznych około 50% pracuje 
w charakterze inżynierów ruchu (rozwiązuje typowe zagadnienia te- 
chniczne, przeprowadza remonty, dozoruje urządzenia), 0% zaś wy* 
konuje twórcze, samodzielne prace w dziedzinie konsirukcji, techno- 
iozii czy ruchu. Z drugiej strony wiemy, że mamy dziś za małą ilość 
szkół inżynierskich w porównaniu z politechnikami i do szkół tych 
zapisuje się zbyt mała ilość studentów. 


Wreszcie okres trwania kursów politechnicznych jest zbyt długi 
w porówniniu z naszymi potrzebami i możliwościami ekonomiczny- 
mi. Wywołany m. in. tymi właśnie przyczynami brak wysoko kwali- 
fikbwanych kadr technicznych niezbędnych dla modernizacji, rekon- 
strukcji i rozbudowy naszego apzratu wytwórczego jest powaznie 
złżgodzony wprowadzeniem systemu dwustopniowości w wyższych 
szzo!ach technicznyca. Zesada ta zapewnia skrócenie średniego cza- 
su stuciów i osięgnięcie zarówno przez inżynierów, jak i megistrów 
nauk tecanicznych szybszej i giębszej specjalizacji. Zasada dwu- 
stopniowości likwiduje dyskryminezcj? społeczną jako skutek syste- 
mu -elitarnego znamiennogo dla szkolnictwa wyższego w Polsce sa- 
nacyjnej. Koniecznym warunkiem przyśpieszenia kształcenia kadr 
technicznych jest również zagęszczenie sieci szkół inżynierskich. 
Dojrzała do realizacji organizacja takiej szkoły w Częstochowie. 
Dojrzewa sprawa powołania do życia szkoły inżynierskiej w Białym- 
stoku. W najwickszych skupiskach robotniczych, posiada jących wyż- 
sze uczelnie techniczne (Łódź, Gliwice, Wrocław), zbadać trzeba mo- 
Ziwość tworzenia wieczorowych szkół inżynierskich, umożliwiają- 
tych pogł-bienie wiedzy miodzieży pracującej. Nowoczesnego opraco- 
wania wymega metodyka praktyk studenckich, które należy trak- 
tować jako integralną część studiów. Praktyki odbywać się winny 
w wytypowanych do tego celu zakładach pracy pod kierunkiem te- 
tenowych asystentów uczelni, wybranych spośród personelu technicz- 
lego fabryk i przedsiębiorstw. 


Powołanie asystentów terenowych uczelni przyczyni się nie tylko 
podniesienia wartości praktyk międzysemestralnych, ale powięk- 
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szy sieć młodszych pracowników naukowych i zacieśni więź między 
wyższymi uczelniami a przemysłem. | 

Szczególnego wysiłku grona nauczającego wymaga sposób prowa- 
dzenia wykładów, ćwiczeń i laboratoriów oraz egzekwowania wiado- 
mości. Obok obowiązku systematycznej pracy, nałożonego na stu- 
dentów, potrzebna jest również systematyczna opieka nad nimi pro- 
fesorów i asystentów oraz udzielanie przez nich studiującym chętnej 
i pelnej pomocy. 

Sposób organizacji wykładów, ćwiczeń rachunkowych, konstruk- 
cyjnych i planowniczvch, pomiarów w miejscu zainstalowania ma- 
szyn w terenie, doświadczeń w laboratoriach należy oprzeć na ze- 
snolowej pracy niewielkich grup studentów, kierowanych przez po- 
mocniczy personel naukowy i fachowych instruktorów uczelni. 

Wreszcie wymienić trzeba postulaty stanowiące poważne, ale w 
tych warunkach zrozumiałe i w pełni uzasadnione obciazenia finan- 
sowe. Utrzymać należy zasadę doinwestowywania wyższych uczelni 
technicznych zwłaszcza w zakresie specjalnych laboratoriów; ureal- 
nieniu ulec winny budżety zwiazane z prowadzeniem laboratoriów 
i pracowni. Wymegają intensyfikacji prace mające na celu sporzą- 
dzenie i realizację planu wydawniczego podręczników akademickich 
w zakresie dyscyplin technicznych, matematycznych i przyrodni- 
czych. Wydawzne podręczniki winny być oczyszczone z nienauko- 
wego balastu idcalistycznego i dostosowane zakresem materiału do 
nowych programów. 

Uporządkowania wymaga gospodarka kwotami przeznaczonymi 
na cele związane z bytem studentów: stypendia, domy akademickie, 
bursy, stołówki. Czy jest rzeczą dopuszczalną, abyśmy nie mieli dziś 
nawet ewidencji stypendystów ? Kto daje gwarancję, że grosz publi- 
czny nie jest wydatkowany na wychowywanie wrogów Państwa Lu- 
'dowego? Trzeba bez zwłoki scentralizować, a przynajmniej kontro- 
lować sposób gospodarowania tymi funduszami. Stworzone przy ich 
użyciu udogodnienia winny być przywilejem synów klasy pracują- 
cej. W komisjach kwalifikacyjnych na stypendia. do domów akade- 
mickich i burs powinni wziąć czynny udział przedstawiciele Związku 
Akademickiej Młodzieży Polskiej. 

Doświadczenia nowoczesnej pedagogiki uzasadniły niezbicie, iż 
organizacje miodzieżowe są najlepszą formą wychowania. Związek 
Młodzieży Polskiej powinien przeto dotrzeć do wszystkich szkół, da 
wszystkich Środowisk skupiajccych młodzież robotniczo-chłopska. 
Organizacje młodzieżowe zapisały u nas chlubną kartę wynikami 
młodzieżowego wyścigu pracy. Wkraczamy w etap niemniej donio- 
słeęgo wyścigu nauki. W szkołacn przysposobienia przzmyctowogy, 
w gimnazjacn i w liceach, na kursach i wyższych szkos:ca technicz- 
nych ta sama ambicja pokonania przeszkód, ta sama wola zwycię- 
stwa, jaka wysunęła na czoło młodziszowych przodowników pracy, 
jutro pozwoli wyróżnić się najbardziej sumiennym, najbardziej pra- 

(gwitym, celującym uczniom i studentom. 


Klasy jednej szkoły, szkoły jednego typu, jednej miejscowości pój- 
dą z sobą o lepsze w dokładniejszym, pełniejszym, szybszym opano- 
waniu programów. Formy takiego współzawodnictwa znajdzie ZMP, 
nie ograniczając się do indywidualnej zachęty, lecz tworząc małe ze- 
społy, dobrane cechami charakteru i umysiu, uczące się razem. Ta 
forma — godna polecenia na kursach i w szkole średniej — daja. 
szczególnie pomyślne wyniki w czasie studiów wyższych. Umożliwia 
bardziej wszechstronne, głębsze poznanie przedmiotu, a przez wyvja- 
śniające dyskusje wbija w pamięć uczestników zespołu najistotnicj- 
sze elementy. Od nauki w zespołach krok tLvlko do zespołowego S:1- 
mokształcenia. ZMP-owe kora samokształceniowe, koła naukowe ucz- 
niów działać beda pobudzająco na środowisko młodziczy szkolnej, 
wzniecająe jej aktywność, stwarzając pożyteczne przyzwyczajenie 
stałego kontaktu z książką, biblioteką, kołem dysknsvjnym. © 

Młedzież zdobździe metodę samodzielnego uzupełniania swych wiż- 
domosci. Szkoła musi dać podstawy wiedzy, umiejetność samodziel- 
nego kształtowania pogladów marksistowskich. Szkola —- każda szko- 
ła — przez cały czas nauki w niej powinna przeobrażać młodzież, 
powinna wychowywać ja na uczestników walki o zniesienie wszelkie- 
go ucisku człowieką przez człowieka. 


ZMP musi postawić sobie ambitne zadanie łaczenia każdego kro- 
ku w zakresie nauki, wychowania i wykształcenia z nieustznna wal- 
ką mas pracujących przeciwko staremu społeczeństwu. Młodzież nie 
może zamykać się w szkołach i ograniczać do czytania książek i pra- 
sv. W każdych okolicznościach, w miasteczku, w mieście i na wsi 
Inasy pracujące, aktyw partyjny stawiają sobie konkretne na co 
dzień zadania. Umiejętnie włączyć młodzież w wykonanie tych zadań 
znaczy to przepleść przez osnowę życia szkolnego pulsujacy wątek 
pracy naszego pokolenia. ZMP łącząc pracę, naukę i wychowanie 
z pracą robotników i chłopów wytworzy w miodzieży świadomość 
łączności z przodujacymi klasami narodu, któryca wysiłek i walka 
niweczy pozostaicści starego ustroju, otwiera drogę ustrojowi przy: 
szłości. | 


Młodzież zdobędzie świadomość, że to ona wł:śnie wziawszy dzie- 
dzictwo po noszym pokoleniu, które za cel wzigia sobie stworzenie 
w Polsce fundzmentów socjalizmu, będzie ten socjalizm budować. 

Aby się tak stało, trzeba upowszechnić szkolnictwo zawodowe, za- 
gęścić jogo sieć i objsć nią dzieci pracujących w misstach i na wsi; 
rozbudzić weporzawodnictwo w zdobywaniu wiedzy. włzcz.ć się co 
dzien w walkę klzsy robotniczej o pełniejszą przebudową uztroju. 


Wielki przełom 


Przekształcenie istniejęcyvch kadr inteligencji technicznej, korzo- 
nierm szymi wyrostoj bodź z pnia szlacheckiego, bądź rekrutujsczj 
SIę z Wwobnomieszczainstwa, jest zadaniem konkrelnym, ale dać iaoż2 


(84 


'ugraniczone tylko wyniki. Szkolenie howych kadr młodzieży robotni- 
czej i chłopskiej stanowi podstawowe rozwizzanie problemu, ale nie 
w skali czasu, jaki mamy do dyspozycji, i zadań, jakie musimy wyko- 
nać. 

„Wytwórczo-techniczna inteligencja klasy robotniczej formować 
się będzie nic tylko z ludzi, którzy ukończyli szkołę wyższą — będzie 
się rekrutowała również spośród doświadczonych w praktyce pra- 
cowników naszych przedsiębiorstw, spośród wykwalifikowanych ro- 
botników, z kulturalnych sił klasy robotniczej w zakładzie przemys- 
łowym, w fabryce, w kopalni. Inicjatorzy współzawodnictwa, fak- 
tyczni inspiratorzy entuzjazmu pracy, organizatorzy przcy na tycn 
. lub innych odcinkach budownictwa oto nowa warstwa klasy robot- 
niczej, która właśnie wraz z towarzyszami, którzy ukończyli wyższą 
szkoię, winna utworzyć jądro inteligancji klasy robotniczej, jądro 
kadr kierowniczych neszego przemysłu'*). 


Aby stworzyć rychło ludową inteligencję techniczną, musi być w 
zakresie jej powstawania dokonany przełom, muszą być uruchomio- 
na takiz siiy społeczne, aby fala inteligencji technicznej rosła z mo- 
cą powodzi. Tylko wielki zryw klasy robotniczej pod wodzą partii 
może Gokonać tego nieznancgo w nzszej historii dzieia przekszta!ce- 
nia oblicza społeczeństwa w ciągu kilku lat. Jaka ma być baza rekru- 
tecyjna tej nowej ludowej inteligencji technicznej? Bazą rekrutacyj- 
ną są nasze kopalnie, huty, fabryki i przedsiębiorstwa. W tych ko- 
palniach, hutach, fabrykach i przedsiębiorstwach wyszła na czoło 
klasy robotniczej awangarda najbardziej wydajnych, najzdolniej- 
szych robotników, tych, którzy w najpełniejszy sposób opanowali 
technikę swego zawodu, opanowali produkcję. Na fali wspólzawod- 
nictwa pracy wyszli na czoło przodownicy. Przodowników precy li- 
czymy już w Polsce dziesiątki tysięcy. Oni to stanowią czoło armii li- 
czącej setki tysięcy, a biorącej udział w czynie przedkongresowym. 
W kopalni „Generał Zawadzki” na3800zatrudnionych liczba przodow- 
ników pracy, tj. wykonywających normy od 180%0 wzwyż, przekracza 
1100; w hucie „Batory na ok. 7700 zatrudnionych — 600, a w za- 
kładach Cegielskiego na 10.000 załogi liczba przodowników pracy, 
tj. tych, którzy trzykrotnie zajęli pierwsze miejsce we współzawod- 
nictwie, wynosi 282. W czynie przedkongresowym brało udział 10070 
załogi huty „Pokój', 100% „Pafawagu' i Cegielskiego, 100% robot- 
ników Państwowej Fabryki Związków Azotowych w Chorzowie, Moś- 
cicach, Zakładów Chemicznych w Oświęcimiu, setki tysigcy robotni- 
ków zakładów włókienniczych, elektrotechnicznych, papierniczych 
i tylu innych. W toku walki o nową treść pracy, o nowy stosunek ro- 
botnika — gospodarza fabryki — do pracy i jej narzędzi wyszli na 
czoło najlepsi. Polska Ludowa oddała w ich ręca ster kierownictwa 
oddziałów, warsztatów, fabryk i hut. W całym przemyśle stanowiska 
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kierownicze zajmuje dziś ok. 13 tysięcy robotników. 'Tow. Paweł 
Bromborszcz, przedtem  sztygar jest wicedyrektorem kopalni im. 
Wieczorka. W tejże kopalni tow. Maksymilian Stencel, dawny gór- 
nik, jest sztygarem; w kopalni „Szombierki* dawny robotnik, tow. 
Stefan Kościelny, jest wicedyrektorem, tamże dwaj górnicy, towarzy- 
sze Bronisław Dominiczak i Franciszek Jaworek, są dziś sztygarami 
zmianowymi, ob. Wincenty Szczyrba (bezpartyjny) — dawniej ro- 
botnik — jest dziś kontrolerem ruchu powierzchni. W hucie „Pokój 
na stan załogi ok. 9.000 ludzi 9 robotników zajmuje stanowiska kie 
rovnicze, w hucie „Kościuszko na ok. 6.000 — kierownicze stano- 
wiska zajmuja 10 robotników, u Cegielskiego — 11, w Pafrnwagu — 
10, w Łódzkich Zakładach Dziewiarskich na stan załogi 2.000 — 10. 
W Państwowych Zakładach Przemysłu BRawe!lnianego Nr 1 w Łodzi 
— największej fabryce włókienniczej w Polsce tak oto wygląda ka- 
dra wysuniętych: | 


1. Władysław Cwiek (bezpartyjny) dawn. szlifierz, dziś majster przędzalniczy, 
2. Adam Itwiecińzki (PZPR) » Cieśla, ż * ciesielski, 

3. Itazimierz Krotoszyński (PZPR) „  brygadzista, dziś majster działu, 

4. Franciszek Piekarek (PZER) „_ przędzalnik, ,, k przędzaln, 
5. Edward Daweiec (PZPR) „ majster tkacki, dziś kier. tkalni, 
6. Antoni Szrzakcwski (PZPR) „ monter, dziś majster, 

7. Jan Trzęsowski (PZPR) „  przędzalnik, „ kier. przędzalni, 
8. Hiercnim Topolski (PZPR) „ magazynie, „ dyrektor. admin. 
9. Władysław Witkowski (PZPR) „ tkacz, „ majster tkacki. 


W przemyśle węglowym ogółem wysuniętych na stanowiska kie- 
rovnicze jest około 3.000 rokotników, w przemyśle hutniczym ponad 
1.0G0, v” przemyśle metalowym ok. 2.600, włókienniczym ponad 3.000. 
Czy to j:st dużo? To już jsst wiele, ale to jest jeszcze za mało. 

Winniśny jeszcze śmielej wysuwać przejawiających inicjatywę, 
wyróżniajscych sią robotników na stanowiska kierowynicze, dzć im 
możność ujawnienia zaolneści organizacyjnych, znajomości pro- 
aukcji. Rówynocześnie musimy ułatwić wysuniętym towarzyszom 
i bezpartyjnym pomoe w przełamywaniu trudności, jakie sią przed 
nimi piętrzą na nowym, niezwykłym dla nich dotgd stanowisku. 

Jakież to są trudności? 

Jedne z nich mają swoje źródio w szmym środowisku robotniczym. 
Istnieje tu, zwłaszcza dziś, w Gobie rozszerzejącej się świadomości 
o przodującej roli klasy robotniczej, niechęć, obawa przed wyjściem 
ze Środowiska, w którym sposoky reagowania na zjawiska pracy 
i bytu krystalizuja się według tych samych osi. Tirwi w środowisku 
robotniczym, wresła korzeniami w okresie formacji koniteliztycznej 
zastarzeła niechęć do dyrektorów. Dyrektor w fzbzryco, przedsię- 
biorstwie to był mocodawca i przećstawiciel kapitalictów. Cała seria 
skojarzeń związanych z jego osobą, a kształtowanyca latami rewo- 
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lucyjnej walki proletariatu, mimo zasadniczo zmienionych warunków 
ustrojowych nie znikła jeszcze. Robotnik, mający przed sobą perspe- 
ktywę wysunięcia na stanowisko kierownicze, widzi czekające go 
osamotnienie. Oko w oko z nieznanymi trudnościami, których roz- 
miary często przecenia, nie zdając sobie bowiem sprawy z wyma- 
gań, jakie mu postawi praca na nowym stanowisku, doszukuje się 
w kwalifikacjach swoich luk, tam nawet gdzie są one bez znaczenia. 
Doświadczenie towarzyszy wysuniętych na stanowiska kierownicze 
wskazuje na trudności i rozterki wewnętrzne, spowodowane faktycz- 
nymi szczerbami w narzędziach wiedzy, jakimi dysponują. Stąd nie- 
możność całkowitego sprostania obowiązkom, które są przecież wię- 
ksze i cięższe. Poczucie ciężaru odpowiedzialności, związane z każdym 
stanowiskiem kierowniczym, jest hamulcem w podejmowaniu pozy- 
tywnej decyzji nawet wówczas, gdy na wysuniętego wywiera nacisk 
miejscowa organizacja partyjna. Obok tych przyczyn, które we- 
wnątrz środowiska robotniczego działają hamująco na wzrost kacr 
nowo wysuniętych z klasy robotniczej kierowników gospodarczych, 
istnieją jeszcze pewne opory na drodze podnoszenia ich kwalifikacji. 
Niejednolity i czasem wyłącznie na drodze empirvcznej zdobywany 
zasób wiedzy, często jej jednostronność z jednej, a z drugiej strony 
brak giętkiego systemu uzupełniania tej wiedzy utrudniają istniejącą 
sytuację. Nie bez znaczenia jest wreszcie zagadnienie materialne. Na 
stanowiska kierownicze wysuwani są najczęściej robotnicy, którzy 
przez szereg lat pracy w swoim zawodzie poznali go dokładnie, epa- 
nowali technologię produkcji w tym zakresie, w jakim się z nią zet- 
knęli, zdołali zdobyć bogate doświadczenie, jednym słowem —- ugrun- 
tować cechy, które ich dziś predystynują do kierownictwa. Na zdo- 
bycie jednak reprezentowanego dziś poziomu trzeba bvło czasu. 
Przeważająca większość nowych kadr kierowniczych spośród robot- 
ników to są ludzie z rodzinami. Istnieje przeto poważna trudność w 
wypadku, gdy ludzi tych chcemy kształcić, inzczej — wyłączyć ze 
środowiska pracy bezpośrednio produkcyjnej, a włączyć w nowe $Śro- 
dowisko studiujących. Zdobvwanie wiedzy w zakresie dla wysunię- 
tvch niezbędnym, uzupełnianie posiadanych wiadomości konieczną 
sumą wiedzy ogólnej i specjalnej, choćby nawet trwało krótko, a na 
ogół musi trwać co najmniej rok, wymagają na ten okres zabezpie- 
czenia bytu materialnego rodziny wysuniętego na stanowisko kierow- 
nicze, a uzupełniającego swą wiedzę pracownika. Przyjęta obecnie za- 
sada, iż w wypadku pójścia na studia adept otrzymuje w toku ich 
trwania Średni zarobek. ostatnich trzech miesięcy, może stworzyć 
dysproporcję, jeśli porównamy ze sobą zarobki przodownika pracy 
i któregoś z wyłóżniających się zresztą we współzawodnictwie jego 

stników. Stosunek między tymi zarobkami może wyrażać się licze 


bą dwa, trzy i więcej. Wydaje się, że utrzymanie takiej zasady, w 
okresie masowego przeszkalania wysuniętych na stanowiska kierow- 
nicze robotników, nie jost słuszne i nie powinno być utrzymane. Wy- 
daje się natomiast sluszne zachowanie zasady pełnego pokrycia kosz- 
tów utrzymania rodziny studiującego robotnika z tym, że wysokość 
przypadających tu kwot jest zależna od wielkości rodziny. Poza dys- 
kusją jest konieczność całkowitego pokrycia kosztów utrzymania, 
mieszkania, nzuki i pomocy szkolnych studiującego robotnika. 

Do trudności, jakie napotykają nowe kadry kierownicze klasy ro- 
botniczej we własnym środowisku, dołączają się opory wewnątrz tego 
środowiska, do którego wkraczają — wobec istnienia jeszcze wyraź- 
nej linii podziału mizdzy środowiskiem starej inteligencji technicz- 
nej a klasą robotniczą. W szeregach starej inteligencji technicznej, 
w której na co dzień ma sig obracać, wysunięty spotyka aż. nadto 
często nieufność, niejednokrotnie tłumione lekceważenie, a czasem 
głuchą niechęć, które czy razem, czy z osobna wzięte nie stwarzają 
warunków lojalnej współpracy. Wśród starej inteligencji technicznej 
nie została jeszcze w zupełności przezwyciężona atmosiera braku ży- 
czliwości dla tych, którzy w drodze awansu społecznego wchodzą 
w jej środowisko. Sa do zanotowania fakty nie tylko niezzdeklaro- 
wania współpracy, nie tylko nieudzielenia koniecznego poparcia, ale 
wręcz zjawiska wykorzystywania słabych stron nowicjusza. Wszyvst- 
kie te odcienie niewłaściwego, szkodliwego reagowania cześci Środo- 
wiska starej inteligencji na fakt awansu społecznego nowych kadr 
ludowych mają swoje podłoże klasowe, są pozostałościami burżna- 
zyjnymi i muszą być metodycznie i nieustannie ścierane z powiorz- 
chni naszego życia. Działanie w tym kierunku nie będzie jednak sku- 
teczne,. jeśli nie dokonamy znacznego wysiłku okazania pomocy wy- 
suwanym na stanowiska kierownicze. Jest bowiem faktem, że za- 
równo organizacje partyjne jak związki zawodowe, administracja, 
w momencie ustawienia na określonym stanowisku wysuniętego ro- 
botnika uważały zagadnienie kierownictwa w tym ogniwie gospodar- 
rzym za rozwiązane. Rzucano czlowieka na głęboką wodę nie spraw- 
dziwszy, czy posiada sztukę pływania i nie usiłując potem udzielać 
mu w-jej zdobywaniu pomocy. Organizacje partyjne przede wszyst- 
kim, a administracja gospodarcza ze swej strony wykazały w wielu 
wypadkach niedopuszczalny wręcz brak zainteresowania losem wy- 
suniętych robotników, brak opieki nad nimi. 

Nie było ręki, która mogłaby już nie tylko podtrzymać wvsuniete- 
go w trudnych dla niego momentach, ale nawet takiej, która chcia- 
łaby wskazać, jaką drogę wybrać należy w sieci tych dró?. których 
rozeznania nie mogł on jeszcze posiadeć. Brakowało nam Golgd pod- 
jecia w wielkiej skali i konsekwentnie realizowanego kierownictwa 
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rozwojem wysuniętych z klasy robotniczej kadr techniczno-produk- 
cyjnych. Te zaniedbania muszą być stanowczo odrobione. Wydaje się 
konieczne przyjęcie zasady wspóizodpowiedzialności kół partyjnych 
za pracę i rozwój wysuniętych towarzyszy. Stanowczo nie wystarcza 
ograniczać się do podsumowywznia wyników partyjnej i gospodar- 
czej działalności, trzeba ją jeszcze inspirować i stwarzać warunki co- 
raz szerszej inicjatywy, coraz peiniejszej możliwości realizacji tej 
inicjatywy ze strony wysuniętych. Nie mogą się oni czuć nadal od- 
grodzeni od swej klasy i osamotnieni, muszą wiedzieć, że czuwa nad 
nimi sprawiedliwa i życzliwa uwaga partii. 

Ale czy tylko o towarzyszy partyjiych chodzi? W szeregach przo- 
downików pracy zajmują nasi towarzysze — słusznie i nie może być 
inaczej najliczniejsze, decydujące pozycje, ale w czynie przed- 
kongresowym setek tysięcy robotników i pracowników uczest - 
niczyjy mesy bezpartyjnych. Nieca nam wolno bzdzie przytoczyć tu 
znowu słowa Stalina, iż „nie może to stanowić przeszkody, aby Śśmie- 
lej wysuwać ich na stanowiska kierownicze. Przeciwnie — właśnie 
ich, tych towarzyszy bezpartyjnych należy otaczać szczególną tros- 
ką, należy wysuwać na stanowiska naczelne, aby przekonali się w 
praktyce, że partia umie cenić zdolnych i utalentowanych pracowni- 
ków. Niektórzy towarzysze sądzą, że na stanowiska kierownicze w 
fabrykach, zakładach przemysiowych można wysuwać tylko towa- 
rzyszy partyjnych. Na tej postawie często odpychają oni zdolnych 
i przejawiających inicjatywę bezpartyjnych towarzyszy, wysuwając 
na pierwsze miejsce partyjników, nawet mniej zdolnych i pozbawio- 
nych inicjatywy. Nie ulega wątpliwości, że nie ma nie giupszcgo i bar- 
dziej reakcyjnego niż taka z przeproszeniem „polityka'. Nie trzeba 
chyba dowodzić, że teką polityką można tylko dyskredytować partię 
i odepchnąć od partii robotników bezpartyjnych. Polityka nasza 
wcale nie polega na tym, aby partię przekształcić w zamkniętą kastę, 
polityka nasza polega na tym, aby między robotnikami partyjnymi 
i bezpartyjnymi istniała atmosiera wzajemnego zaufania, atmosfe- 
ra wzajemnej kontroli. Partia nasza ma silny wpływ w klasie robot» 
niczej między innymi dlatego, że przeprowadza taką właśnie polity- 
kę'*). A zatem przełamywać opory wewnątrz klasy robotniczej 
i w środowisku starej inteligencji technicznej przeciwko wysuwaniu 
robotników na stanowiska kierownicze, śmielej pomegać w rozwija- 
niu inicjatyvwy twórczej wyróżniających się robotników, zwiększać 
z roku na rok wydatnie ich liczbę. 

Czy wysunięcie spośród 100 robotników jednego w ciągu roku na 
stanowisko kierownicze to za dużo? A przecież tylko tyle, mimo 
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całej wagi zagadnienia, tylko jeden procent dzisiejszego stanu ro- 
botników w przemyśle wysunęliśmy na stanowiska kierownicze. 
Jeden procent rocznie nowych robotników wysuniętych na stano- 
wiska kierownicze — oto zadanie! 

Zerwać ze szkodliwym zwyczajem pomijania kobiet. W przemy- 
słach, gdzie kobiety stanowią poważną, a tym bardziej. przeważa- 
jącą część załóg, nie mniej niż 20% kobiet winno zajmować stano- 
wiska kierownicze. Taki program jest do zrealizowania w ci”gu 
3.— 4 lat. Nicktóre miejsca pracy, jak kierowników czy dyrekto- 
rów działów socjalnych w tych przemysłach, bezwarunkowo win- 
ny zająć kobiety. 

 Wysuniętym udzielić muszą ich towarzysze pracy, rady zakłado- 
we, koła partyjne, aktyw gospodzrczy, komitety powiatowe czy 
miejskie pełncj, życzliwej pomocy — pomocy w zwalczaniu trudno- 
Ści na nowym miejscu pracy, w pokonywaniu oporów środowisko- 
wych, w rozwoju. Tylko wtedy można będzie mówić o umasowieniu 
akcji obsadzania stanowisk kierowniczych przez wysuniętych ro- 
botników. 


Szkoła nowej intel'gencji 


Takie organizacje pracujących, jak partia, rady załogowe, 
związki zawodowe, organizacje młodzieżowe i inne organizacje kla- 
sowe, są potężną szko.ą wychowania kadr kierowniczych dla wszyst- 
kich gałęzi pracy państwowej, gospodarczej i kulturalnej. Szkołą 
novzej inteligencji technicznej są nasze kopalnie, huty, fabryki 
i przedsiębiorstwa. W nich otrzymuje rzetelną, podstawową za- 
prawę klasą robotnicza. Na każdym poziomie opanowania zawodu, 
w każdej gałęzi wytwórczości, a przede wszystkim w przemyśle 
musimy organizować nadal kursy dla podnoszenia kwalifikacji za- 
trudnionych. W roku 1945 przez 102 kursy przeszło w przemyśle 
4852 uczniów, w roku 1946 przez 439 kursów przeszło 12.044 ucz- 
niów, w roku 1947 byly już 793 kursy z ilością 27.043 uczniów. 
Rok ubicgiy przyniósł 1125 kursów z 44.504 uczniów. Dynamika 
rozwoju ilości kursów i ich obesłania robotnikami winna być nadal 
utrzymana. Program kursów obok przedmiotów specjalnych wi- 
nien obzsjmowgać elc.stycznie dobierany zakres wiadomości ogólnych, 
e'ementy ekonomii politycznej i historię ruchu robotniczego. Trze- 
ba oprzcować metodę kursów dla nowoangażowanych robotników, 
obzjnuj.cą obok przyuczenia do zawodu uzupełnienie wykształcenia 
ogólnego zasadami marksizmu i nauką o Polsce współczesnej. 

Szczególną uwagę warto poświęcić technikum, jako temu ogniwu 
systemu szkoleniowego, przez które robotnicy, opanowawszy 


83 


w ciągu kilku lat pracy technikę produkcji, zdobywaja niezbędne 
uzupełnienia wiedzy teoretycznej swego zawodu i potrzebne wiado- 
riości ogólne. Technikum mogloby stanowić szkołę podstawową 
robotników wysuniętych na stanowiska kierownicze. Do dziś dnia 
wyszło z wszystkich technikum 2750 robotników. Toteż liczba 
6 istniejących szkół tego typu ze znanym technikum bytomskim na 
czele winna być powiększona. Posiadamy dziś technikum górniczo- 
hutnicze w Bytomiu, chemiczne w Chorzowie, włókiennicze w Ło- 
dzi, przemysłu naftowego w Krośnie, technikum drzewne w Byd- 
goszczy, przemysłu spożywczego w Zabrzu. Istniejącą lukę w bra- 
ku technikum przemysłu metalowego najlepiej wydaje sie wypełni- 
„łaby szkoła taka w najbliższym sąsiedztwie Warszawy. Kursy jed- 
nak oraz istniejące i nowozorganizowane typy technikum będą snel- 
niać jedynie rolę stale działających dźwigni kwalifikacyjnych robot- 
ników wysuniętych. Nie są one w stanie dokonać przełomu koniecz- 
nego w dziedzinie zwiększenia kadr ludowej inteligencji. Przełomu 
takiego dokonać mogą specjalnie w tvm celu utworzone roczne lub 
dwuletnie studia akademickie. W zwiazku z tym na wytypowanych 
politechnikach i uniwersytetach, gdzie istnicje zespół szczerze de- 
mokratycznych profesorów, trzeba przygotować i przeprowadzić 
cykle wykładów, ćwiczeń seminaryjnych, pokazów i doświadczeń, 
mających na celu uzupełnienie, pogiębienie wiedzy zawodowej i ogól- 
nej oraz danie słuchaczowi do ręki metody uzupełniania dalszego 
swoich wiadomości. Spośród wysuniętych na stanowiska kierow- 
nicze przodowników pracy, zdolnych i inteligentnych robotników 
dokonać należy masowego zaciągu do wyższych uczelni, zapewnić 
im wszelką moralną i materialną pomoc, stworzyć atmosferę sztur- 
mowego marszu do wiedzy. 

Dla tych. którzy nie będą mogli iść do szkół wyższych, stworzyć 
należy specjalne formy samokształcenia nie żałując na to pieniędzy. 
Nie znamy jeszcze wyników eksperymentalnej „wszechnicv radio- 
wej'. Wydaje się jednak, że to skuteczny sposób nauczania. 

Jeśli wraz z rozszerzeniem typów szkół i ich poziomów trudno 
umieścić szereg różnych programów, analogicznych do wszechnicy 
radiowej w ramach normalnej audycji, warto pomyśleć nad wyod- 
rębnieniem jednej radiostacji, przeznaczonej wyłącznie dla nada-- 
wania takich programów. 

Niezależnie od tego rozbudować należy system kursów koreshon- 
dencyjnych, centralizując je w jednym ośrodku, którv w pracy 
swej wykorzysta bogate doświadczenie radzieckie w tej dziedzinie. 
Pomocą dla samouków musi być seria specjalnie opracowanych pod- 
ręczników. Autorzy się znajda. Plan opracować można w ciagu pół 
roku. Jesienią przysziego roku, gdy do rzeczy zabrać się z ener- 
gią, jaką wykazały PŹWS w roku 19+( w akcji przygotowania pod- 
ręczników szkolnych, mielibyśmy poważną ilość nowych, dopaso- 


ca 
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wanych do poszczególnych PRE R szkół zawodowych niena jgor- 
szych podręczników. 


_Jłuższego czasu wymagałoby wznowienie nie tylko wydawnictwa, 
ile samej idei ,„Poradnika dla samouków*. -: Poradnik taki jest przy- 
datny, o ile może odesłać czytelnika do szeregu książek na określo- 
nym poziomie w danej dziedzinie wiedzy. Toteż wydawnictwo ta- 
kiego poradnika powinna poprzedzić niejedna seria podręczników, 
opracowań popularyzacyjnych i monografii. Poradnik dla samou- 
ków przy zwężeniu zakresu do dyscyplin technicznych mógłby — są- 
dzimy — ukazać się w połowie okresu 6-letniego, oddając poważna 
usługi szkolnictwu zawodowemu. 

Sam problem szkolenia zawodowego stanowi na obcenym etapie 
zagadnienie co najmniej równorzędne z problemem szkolnictwa 
ogólnokształcącego. Zagadnienie to wymaga wielkiej pracy koncep- 
cyjnej, powiązania się najściślejszego z bazą wytwórczą, szukania 
nowych dróg w toku pracy, ciągiej i czynnej korekty przyjstych 
metod, unikania schematu i rutyny. Dla realizacji tak ważnych za- 
dań należy szukać nowych form organizacyjnych. W tym celu utwo- 
rzono ostatnio Centralny Urzad Szkolenia Zawodowego — ośrodek 
planowania kadr zawodowych, zapewnienia drożności programów 
i organizacji szkolnictwa zawodowego. koordvnacji i kontroli prac 
poszczególnych resortów gospodarczych w zakresie szkolenia kadr. 
A przecież sprawa szkolnictwa zawodowego jest tylko fragmentem 
obszerniejszego zadania tworzenia kadr nowej inteligencji technicz- 
nej. Chodzi tu o wydobycie przoaującej i intelektualnie najbardziej 
aktywnej części spośród techniczno - produkcyjnych czołowych od- 
działów klasy robotniczej. Jest to wielkie zadanie, które nasza partia 
na pewno potrafi podjąć i przeprowadzić do zwycięskiego końca. 
Jest to zadanie niemniejszej wagi eo tworzenie kadr demokratyczne- 
go wojska polskiego, uruchomienie przemysłu, co zagospodarowanie 
źiem Odzyskanych. Jest to historyczne zadanie przekształcenia 
w krótkim czasie oblicza naszej inteligencji technicznej. 


Partia nasza braia na siebie i doprowadzała do zwycięskiego koń- 
ca takie wiaśnie wielkie, historyczne zadania. 

Co zrobić, aby to zadanie, które stoi przed nami, było w pelni 
wykonane? Do wykonania tego zadania potrzebna jest mobilizacja 
całego aktywu partyjnego. Noa partyjne w kopalniach, hutach, 
fubrykach i przedsiębiorstwach muszą wziąć za przedmiot sta!ej 
swej troski, tak jsk dotad sprawy produkcji i planu, także kwestie 
tworzenia nowych robotniczych kadr inżyniersko - technicznych; 
muszą ustawicznie dbać o ich przyrosty, troszczyć się o tych, kió- 
rzy poszli na kursy, do szkół, na politechniki i uniwersytety. Ko- 
ła partyjne muszą utrzymywać kontakt z tymi towarzyszami i nie 
może być odtsd okresowego zebrania aktywu partyjnego i gospo- 
darczego w zakładzie pracy, aby nie padły pytania: czy zrobiliśmy 
wszystko, aby powiększyć nowe kadry inżyniersko - techniczne; 
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jaki jest tok studiów naszych towarzyszy podwyższających swoje 
kwalifikacje, czy nie wymagają oni naszej pomocy? Wydziały 
ekonomiczne komitetów partyjnych w porozumieniu z innymi wy- 
działami powinny może wyłonić zespoły specjalne towarzyszy 
i obciążyć ich obowiązkiem otoczenia opieką i kontrolą zagadnienia 
tworzenia się kadr nowej inteligencji technicznej. 

Związki zawodowe rozwinąć muszą wielką akcję propagandową 
dla wytworzenia wokół kształcącej się zawodowo młodzieży robotni- 
czo-chłopskiej, wokół podwyższających swoje kwalifikacje robotni- 
ków atmosfery sympatii i szacunku. 

Wielki zaciąg, od kół i komitotów fabrycznych poprzez organiza- 
cje powiatowe, wojewódzkie aż do władz centralnych, obejmie ma- 
sy robotnicze skierowując je do szkół i uniwersytetów. Prasa i ra- 
dio zostaną użyte dla zmontowania, prowadzenia i kontroli tej dłu- 
goplanowej akcji. Będzie ona wykonana z pełną świadomością oży- 
wiającą wszystkich, że od pomyślnych wyników tej pracy zależy 
realizacja planu sześcioletniego, a w ostatecznym wyniku — budo- 
wa fundamentów socjalizmu w Polsce. 


M. Tata kówić - Majkowska 


Doświadczenia 
Czynu Przedkongresowego 
włókniarzy łódzkich 


Na wezwanie kopalni „„Zabrze-Wschód” w sprawie rozwinięcia współ- 
zawodnictwa pracy na cześć Kongresu Zjednoczeniowego — pierwsze 
odpowiedziały w Łodzi Państwowe Zakłady Przemysłu Bawełnianego 
Nr 3 (dawniej Geyer). Po upływie kilku dni do Czynu Przedkongreso- 
wego włączyły się wszystkie niemal zakłady łódzkiego przemysłu włó- 
kienniczego. 

Załogi brały na siebie nie ogólnikowe zobowiązania wykonania lub 
przekroczenia planu, lecz wyrażały swoje zobowiązania w metrach i ki- 
logramach, w złotówkach i datach przyspieszonego wykonania planów 
rocznych. Ta konkretność była ważnym czynnikiem sukcesu przedkon- 
gresowego współzawodnictwa. Pozwoliła ona na zmobilizowanie dla real- 
nych czynów ogromnego, twórczego entuzjazmu robotników, ich nowego 
świadomego stosunku do pracy, ich podniosłego nastroju w związku z hi- 
storycznym faktem zjednoczenia polskiego ruchu robotniczego. W Łodzi, 
bogatej tradycjami walk klasy robotniczej, bogatej również doświadcze- 
niem tragicznych skutków rozbicia ruchu robotniczego, radość z powodu 
zjednoczenia była szczególnie wielka. Radość ta znalazła wyraz w czy- 
nach. 

Czyn Przedkongresowy w łódzkim przemyśle włókienniczym przyniósł 
bardzo poważne rezultaty materialne. Przemysł bawełniany wykonał plan 
roczny 7 grudnia br., dając do końca roku 108,9% wykonania planu 
w tkaninach. Przemysł wełniany wvkonał plan roczny 10 grudnia, dając 
do końca roku 1.880.000 metrów tkanin ponad plan. Przemysł dziewiar- 
ski wykonał plan 3 grudnia, przychodząc do końca roku z wynikiem 
108,7%/0. Podobne wyniki notuje również przemysł konfekcyjny i jedwab- 
niczo-galanteryjny. 
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Wykonanie i przekroczenie planów produkcyjnych było bezpośrednim 
rezultatem wzrostu wydajności i dyscypliny pracy (bez pracy w go” 
dzinach nadliczbowych!). Przeciętny procent wykonania norm wv- 
niósł w okresie Czynu Przedkongresowego: w przemyśle bawelnianym 


— 1359%/0, w przemyśle wełnianvm normy maszynowe — 155,6'/0, ręczne 
— 209,79/0, w przemyśle dziewiarskim — 151,3%%, w przemyśle kon- 
fekcyjnym - — 21106 (dane za grudzień r. ub.). Wzrost wydajności pra- 


cy i przekroczenie planów produkcy jnych spowodowały oczywiście 
znaczny wzrost zarobków robotniczych. Czyn Przedkongresowy był więc 
z tego punktu widzenia naocznym przykładem, że wzrost zarobków, 
wzrost dobrobytu każdego poszczególnego pracownika związany jest nie- 
rozerwalnie z ogólnym wzrostem wydajności pracy, z ogólnym wzrostem 


produkcji. 


Czvn Przedkongresowy wvraził się przy tym nie tw ho w wykonaniu 
1 przekroczeniu planów przez tabryki przodujące, lecz również w poważ- 
nym stopniu przyczynił się do podciaenięcia rych zakładów, które po- 
przednio pozostawały w tvłe. Tak np. PZPB Nr 5 (dawna Widzewska 
Manufaktura) miałv do okresu Czynu Przedkongresowego poważne za- 
ległości na wielu odcinkach, zwłaszcza na ode: nku przędzalni. Bywaiy 
miesiące, w których przędzalnia wykonywała plan w 30, a nawet w 4077. 
Okres Czynu Przedkongresowego zaznaczył się całkowita niemal zmia- 
ną tego stanu rzeczy. Przędzalnie wydatnie się podciągnęłv, co odbiło się 
pozytywnie również na tkalniach. W rezultacie PZPB Nr 5 dały w Czy- 
nie Kongresowym 350.000 metrów tkanin ponad plan. Podobnie przed 
stawiała się sprawa w PZPB Nr6 (dawniej Gampe-Hotfrichter). Również 
w naiwickszych łódzkich zakładach włókienniczych — PZPB Nr I (daw- 
niej Śchcibler i Grohman) Czyn Przedkongresowy zaznaczył się usunie- 
ciem całego szeregu braków i niedociągnięć, co pozwoliło na przełamanie 
wielu trudności i wykonanie przyjętych zobowiązań. 

Nie będę mnożyła przykładów. Dla wszystkich. którzyśmy obserwo* 
wali z bliska łódzki przemy sł włokienniczy, bvlo rzeczą jasną, że Czvn 
J'rzedkongresowy to nie był tylko jeszcze jeden, zwykły. kolejny etap 
wzrostu produkcji i podniesienia wvdajności pracy, lecz że był to po pro- 
stu skok rozwojowy. A równocześnie, i dziś możemv sobie powiedzieć 
bez żadnych wahań: to, co się stalo w okresie Czynu Przedkongresowego, 
nie było, przynajmniej na naszym łódzkim terenie, żadnym „cudem” : 
który jest możliwy tylko raz w pewnej szczegolnie uroczystej chwili. 
Entuzjazm, jaki ogarnął klasę robotniczą w dniach poprzedzających 
wielki Kongres Zjednoczenia, wyzwolił potężne, a drzemiące dotąd 
w ukrvciu, silv. Silv te raz wyzwolone mogą i muszą wpływać na bieg 
naszego rozwoju gospodarczego nadal, muszą się potęgow ać i Gdóckowa: 
Jać. I dlatego. najważniejszym naszym obecnym : zadaniem, z którego po- 
wagi w pełni zdajemy sobie sprawę, jest utrwalenie zdobyczy Czynu 
Przedkongresowego, jest przekształcenie tych zdobyczy w trwały doro- 
bek pols skiej klasv robotniczej, dorobek, który będzie bazą dla nowych, 


jeszcze większych, jeszcze wspanialszych osiągnięć. 
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Aby tego dokonać — trzeba zanalizować doświadczenia Czynu Przed 
kongresowego, metody zwiększenia wydajności pracy i wzrostu produk- 
cji. Trzeba również zdać sobie sprawę z tego, co w okresie Czynu Przed- 
kongresowego nie zostało zrobione albo zrobione zostało źle, bo przeciez 
nikt nie wątpi, że pomimo dużych osiągnięć mieliśmy wszyscv (Ja mogę 

z całą świadomością powiedzieć to o moim odcinku) wiele braków, wiele 
RB wiele zaniedbań, których w przyszłości można i trzeba 
uniknąć. 

" Zacznijmy od źródeł, które dały nam w łódzkim przemyśle włókienni- 
czym tak poważne sukcesv. . 

Przede wszystkim trzeba sobie zdać sprawę z jednej zasadniczej rze” 
zy, o której ludzie znający współzawodnictwo pracy tylko ze słyszenia 
często zapominają. Chodzi tu mianowicie o to, że Źródła zwiększenia 
wydajności pracy wcale nie tkwią jedynie ani nawet przede wszystkim 
w zwiększeniu wysiłku fizycznego robotnika. Uczciwa, sumienna, uwaz- 
na praca jest oczywiście niezbędny m warunkiem zwiększenia wydajności, 
ale główne Źródła zwiększenia wydajności kryją się niewątpliwie we 
wlaściwej, przemy ślanej organizacji pracy i całego procesu produkcji. To 
jest już wyższy szczebel wspolzawodnictwa pracy i właśnie wiele skład- 
ników takiego wvższego szczebla można było zauważyć u nas w Łodzi, 
w okresie Czynu Przedkongresowego. 


A co najciekawsze i najpiękniejsze — ogromna większość wszystkich 
tych ulepszeń i usprawnień w procesie produkcji, w organizacji za- 
opatrzenia, remontu urządzeń itd., jakie zostały zastosowane w łódzkim 
przemyśle włókienniczyra w okresie Czynu Przedkongresowego, była re” 
zultatem twórczej inicjatywy robotników. Włókniarze łódzcy. wsród nich 
często nawet ci dotychczas zacofani i obojętm, zrozumieli znaczenie Czy” 
nu Przedkongresowepo i i w wykonanie przyjętych — przyjętych napraw 
dę, a nie formalnie — zobowiązań włożyli cały sw ój zapał i entuzjazm. 
Ale wkładając zapał i entuzjazm w pracę zażądali, i tto twardo zażądali, 
od kierownictwa usunięcia wszystkiego, co by im w wykonaniu tych zo* 
bowiązań przeszkadzało. Jasno i dobitnie wyraził to np. tow. Szewczyk 
z PZPB Nr 3 na zebraniu w sprawie podjęcia wczwan:a kopalni „Zabrze- 
Wschód ': „My, robotnicy, zobowiązujemy się wykonać plan roczny na 
dzień 20 listopada, ale kierownictwo fabryki musi dbać o to, by należy- 
cie zorganizować pracę, aby nie był zrobiony ani jeden zbytcczny ruch 
przy krośnie . 

A tow. Olszewicz, przodowniczka pracy przędzalni egipskiej PZPB 
Nr 5 powiedziała na naradzie technicznej: „Robotnicy już rozumicją, 
komu służą swą pracą. Zobowiązuję się, że moja sala wywiąże się za 
swoich zobowiązań przy pomocy dyrekcji i personelu technicznego. Ale 
niech majstrowie pamięrają, Że reperacja maszyn jest ich obow iązkiem, 
a wykręcanie się z tej pracy jest przestępstwem wobec klasy robotniczej”. 


Robotnicy nieraz „podganiali dvrekcję i personel techniczny. Praw- 
dziwe awantury wybuchały z powodu zbyt wolncgo tempa reperacji ma” 
szyn, rozmaitych zaniedbań technicznych, zlego funkcjonowania tran- 
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sportu, złej jakości półproduktu wyrabianego przez oddziały przygoto- 
wawcze itd., itp. Jeżeli ktoś nie rozumiał dotąd, co to znaczy, że robotnik 
jest współgospodarzem fabryki — to w dniach Czynu Przedkongresowe” 
go mógł to ujrzeć w najbardziej dobitnej i zrozumiałej formie. Robotnika 
obchodził nie tylko jego warsztat, nie tylko jego sala, nie tylko jego od- 
dział, lecz dosłownie praca całej fabry ki. Obchodziła go przy tym czyn- 
nie: na naradach „wytwórczy ch nie tylko bezpłodnie narzekano (takie 
fakty też oczywiście były), ale piętnowano konkretne niedociągnięcia, 
wyciągano z nich wnioski i wskazywano środki ich usunięcia. Nieraz 
personel techniczny boczył się na tego rodzaju niespodziewaną kontrolę 
1 „podganianie” „. Ale w większości wypadków, a w miarę upływu czasu 
— coraz częściej, personel techniczny zrozumiał swoią rolę i własną 
inicjatywą uzupełniał twórczą inicjatywę robotników. Trzeba przy tym 
stwierdzić, że nasza inteligencja techniczna w ogromnej swej większości 
zdała egzamin i czynem udowodniła swą więż z klasą robotniczą i jej 
ideałami. 


Jest rzeczą jasną, i to jest bodaj najważniejszy wniosek, Że to poczucie 
odpowiedzialności za całość, to poczucie związku pomiędzy swoim od- 
cinkiem pracy a innymi, jakie wy tworzyło się w Okresie Czynu Przed* 
kongresowego, trzeba utrwalić i rozwinąć. 


W związku z tymi przejawami inicjatywy robotniczej w okresie Czv* 
nu Przedkongresowego uwidoczniło się w całej pełni znaczenie narady 
wytwórczej, oczywiście dobrze zorganizowanej i przeprow adzonej. Zda- 
rzały się wypadki, zwłaszcza początkowo, że dyrekcja nie rozumiała zna* 
czenia i charakteru narady wvtwórczej. W Państwowvch Zakładach 
Przemysłu Wełnianego Nr 6 (dawniej Leonard) dyvrcktor np. zamknął 
jedną z narad wytwórczych natychmiast po wysłuchaniu zdania perso- 
nelu technicznego i majstrów, bez wysłuchania stanowiska obecnych na 
naradzie robotników. Robotnicy zaprotestowali, skłonili dvrektora do 
kontynuowania dyskusji, która potoczyła się jeszcze w ciągu kilku godzin 
I dała bardzo pozytywne wyniki. Narady wytwórcze robotników, maj- 
strów, inżynierów i kierownictwa administracyjnego były nieraz może 
terenem zbyt ostrych, gwałtownych dyskusji, czasami stawiano na nich 
niesłuszne zarzuty, wyciągano urojone żale — ale w całości naradv wy- 
twórcze stały się ważnym czynnikiem wykonania zobowiązań kongre- 
sowych. Jesli robotnik zwracał indywidualnie uwagę majstrowi — to nie- 
raz uwagi te były bagatelizowane albo zbywane ogólnikową odpowie- 
dzią, zrzuceniem winy na inny oddział itp. Na dobrze postawionej na- 
radzie wytwórczej taka sytuacja była niemożliwa: tam nie wystarczył 
wykręt, trzeba było uważnie i rzeczowo zastanowić się nad znalezieniem 
wyjścia z sytuacji. I najczęściej wyjście takie przy wspólnych wysiłkach 
robotników, personelu technicznego i dyrekcji znajdowano. Np. w PZPB 
Nr 6 do rozpowszechnieniu svstemu narad wytwórczych i zebrań 
oddziałowych w okresie Czynu Przedkongresowego znacznej poprawie 
uległa jakość przędzy (wątku) na przędzalniach, co decydująco wplwnęło 
na wydajność tkalni. 
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Narady wytwórcze są codziennym środkiem stosowania metody ke 
tyki i samokrytyki, rozszerzają horyzont robotników, umacniają w nich 
poczucie, że są gospodarzami zakładów. Pełne wykorzystanie tego wspa- 
niałego środka — to jeden z najważniejszych czynników utrwalenia zdo- 
byczy Czynu Przedkongresowego. 


Dużą rolę w wykonaniu zobowiązań przedkongresowych odegrała spe” 
cjalnie prowadzona praca z majstrami. Tam, gdzie doceniano rolę majstra 
i wyciągnięto z tego konkretne wnioski, tam gdzie systematycznie prze- 
prowadzano z majstrami odprawy i narady — osiągnięto doskonałe re- 
zultaty. Tak było w PZPB Nr 6, tak było w przodujących zakładach 
. PZPB Nr 3, gdzie odprawy i zebrania z majstrami przeprowadzone zo- 
stały natychmiast po przyjęciu zobowiązań przedkongresowych. 

We wszystkich fabrykach wielką rolę odegrały również spec'alne ze- 
brania i narady przodowników pracy. Przedmiotem tych narad były nie 
tylko metody dalszego podniesienia wydajności przodujących robotni- 
ków, lecz przede wszystkim środki, jakie należy zastosować aby roz- 
powszechnić metody pracy przodowników. 


Odpowiednie przygotowanie i przedyskutowanie zagadnień na nara- 
dach majstrów i przodowników pracy umożliwiły szereg ulepszeń pro- 
cesu technologicznego, umożliwiły pełne wykorzystanie wydajności ma- 
szyn (w czasie Czynu Przedkongresowego w większości fabryk zwięk- 
szono szybkość obrotów maszyn, doprowadzając ją do normy) i roz- 
powszechnienie wielowarsztatowości. Jeśli chodzi np. o PZPB Nr 3 to 
ilość wrzecion obsługiwanych przeciętnie przez 1 prządkę wzrosła z 502 
do 597 (przędzalnia średnioprzędna). W PZPB Nr 4 (dawniej Eitingon) 
w okresje Czynu Przedkongresowego 7 tkaczek przeszło na obsługę 32 
krosien. 

Ważnym wnioskiem, jaki wynika z doświadczeń Czynu Przedkongre- 
sowego, jest konieczność zwrócenia szczególnej uwagi na pracę brygad 
remontowych. Usprawnienie pracy tych brygad było jednym z czynni” 
ków, który pozwolił PZPB Nr 3 zmniejszyć w okresie Czynu Przed- 
kongresowcgo procent postojów. 


Częstym źródłem narzekań kierowników i majstrów jest duże zużycie 
maszyn i trudności w zdobyciu części zamiennych. Okres Czynu Przed- 
kongresowego pokazał, że wiele z tych — niewątpliwie ak — 
A przecież jest faktem, że 5 w okresie Czynu Przedkónsieow ego na 
PZPB Nr 5 wzięto się poważnie do wykorzystywania części z tzw. 
szmelcu, tj. ze starych zużytych maszyn. 


Z kolei — zagadnienie planowania i kontroli wykonania planu. Jakże 
Często dotąd plany produkcyjne były dla robotnika jakąs niezrozumiałą 
grudą cyfr i stertą papieru, jak mało mógł on wyciągnąć wniosków dla 
siebie, jeśli nawet komunikowano mu plan całych zakładów. W okresie 
Czynu Przedkongresowego na szeroką skalę zastosowano doprowadzanie 
planu zakładów do każdego miejsca roboczego, do każdego robotnika. I to 
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nie tylko w formie zakomunikowania mu, ile maja wrkonać zakłady jako 
całość, ale także jakie wobec tego stoi zadanie przed iego oddziałem, 
przed jego salą, wreszcie konkretnie przed nim samym. Takie postawie- 
nie sprawy stwarzało zrozumiale bodźce dla zwiększenia wyda MOŚCI, 
a równocześnie dawało możliwość codziennej kontroli wykonania nie 
tylko w skali całych zakładów czy oddziałów, lecz również w skali po- 
szczególnych warsztatów. 

W ogóle codzienna kontrola wykonania planu była jednym z najważ 
niejszych środków wywiązania się ze zobowiązań. Szczególnie dobrze 
1 ścisle stosowano ją w PZPB Nr 3, gdzie w całej pelni doceniono jej 
znaczenie. 

I kicdy zapytałam przewodniczącego Radv Zakładowej PZPB Nr 3, 
tow. Lewandowskiego, czym może wytłumaczyć lepsze rezultaty wzrostu 
codziennej produkcji w zakładach w porównaniu np. z Scheblerem 
(PZPB Nr 1) — to przede wszyskim usłyszałam odpowiedz: „Oni stor 
cują dckadówki, co dziesięć dni kontrolują wykonanie — a my co- 
dziennie . 

I wreszcie czynnik bodajże najistotniejszy — rola organizacji partyj- 
nej w zakładach, jej współpraca z radą zakladową i dvrekcją. Przed 
współzaw odnictwem kongresowym sprawy te we wielu fabrykach ukła- 
dały się nie zadowalająco. Tak np. w PZPB w AW Pabianickiej przed 
okresem przedkongresowym nigdy prawie nie było wspólnych zebrań 
przedstawicieli organizach partyjnej, radv zakładowej i I dvrekcji w spra- 
wach produkcyjnych. Komitet partvjnv ani razu bodaj nie stawiał na 
porządku dziennym swoich posiedzeń kwestii wvtwórczych. Równicz 
rada zakładowa, która zreszta w ogóle pracowała żle, nie żyła RR) dę 
tymi zagadnieniami. Trzeba było zdecydowanego wmieszania się pad- 
rzędnych czynników partyjnych i związkowych, trzeba było zmian Der" 
sonalnych, abv usunąć ten stan rzeczy. Tam gdzie komitet partyjny i rada 
zakładowa potrafiłv stworzyć sobie swą pracą należvtv autorytet, tam 
i współpraca z dyrckcią układała się należycie. Byli (i są jeszcze do dzi: 
siaj) dyrektorzy, którzy uważają przewidzianą w statucie PZPR odpo- 
wiedzialność organizacji partyjnej za działalność przedsiębiorstwa, za 
„niepotrzebne wtrącanie się” I podważanie zasadv jednolitego kierownic- 
twa. Okres Czynu Przedkongresowego przekonał wielu z ni si że przy 

zachowaniu właściwych form w spółpracy, komitet partyjny i rada za- 
kładowa mogą I powinny wykonać swe zadania w zakresie Gdpow tedzial- 
ności za działalność produkcyjną przedsiębiorstwa, bez podważania auto- 
rytctu dyrekcji. 

W PZPB Nr 3, współpraca pomiędzy komitetem partyjnym, radą za” 
kładową i dy tekcją układała się w zasadzie dobrze. Ale i tam wydział 
planowania uważał początkowo za dziwne i niepotrzebne codzienne 
mtormowanie komitetu partyjnego i rady zakładowej o przebiegu wwv- 
konania planu. Stanowisko to oczywiście przełamano. Nie tvlkho dvrek- 
tor naczelny, ale i inni kierownicy techniczni, administracyjni Itp. zro” 
zumicli, że bez codziennej, ścislej wspolpracy z organami part jnym 
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i związkowymi nie podobna właściwie kierować fabryką i walczyć o wy- 
konanie planu. 

Organizacje partyjne w wielu fabrykach łódzkich potrafiły naprawdę 
wcielić w życie tezę o kierowniczej roli partii w życiu politycznym, spo- 
łecznvm i gospodarczym. Odnosi się to zwłaszcza do komitetu Partyj- 
nego PZPB Nr 3 (sckretarz tow. Toma). W okresie Czynu Przedkongre- 
sowego egzekutywa Komitetu Partyjnego PZPB Nr 3 zbierała Się CO” 
dziennie wieczorem na krótkie posiedzenie, na którym robiła bilans mi- 
nionego dnia i plan na dzień następny. Członkowie komitetu przebywali 
w ciągu dnia przeważnie w oddziałach i dlatego wieczorne posiedzenie 
m'ało bardzo konkretny charakter. Wzywano majstrów i poszczególnych 
robotników, w których pracy zauważono takie czy inne braki, wysłu- 
chiwano wyjaśnień, udzielano wskazówek. Zresztą drzwi komitetu par- 
tyjnego nie zamykały się w ciągu całego dnia: kierownictwo organizacji 
partyjnej szybko reagowało na bolączki, zarówno produkcyjne ARE I Co- 
dzienne, życiowe bolączki robotników, umiało także otoczyć oda za- 
sługujących na to — i tym zyskało sobie duży autorytet. Brakiem pracy 
homitctu partyjnego był nie zawsze dostatecznie aktywny udział w na- 
radach wytwórczo-technicznych, wskutek czego zmniejszały się ich re- 


zultaty. 
pa ra . , . . * 
Rada Zakładowa PZPB Nr 3 potrafiła równicż przystosować się do 
zwiększonych wymagań przedkongresowego współzawodnictwa. Rada 


i rady oddziałowe ustanowiły dyżury w ciągu całej doby. Radcv prze- 
bywali przeważnie na oddziałach, kontrolując przebicg pracy i sygna- 
lizując braki i błędy. 


Orgamzacja partyjna PZPB Nr 3 potrafiła również uaktywnić prze- 
ważającą część członk5w partii. Wielu członków partii wzięło pod swo;ą 
opiekę słabszych robotników, okazując im konkretną pomoc. Tacy człon- 
kowie partii, jak np. tow. Szumska (z tkalni oddziału A) lub tow. po- 
recka (z przędzalni oddziału B) i inn., uważali się po prostu za ocpo- 

wiedzialnych za pracę sąsiada, za pracę calej sali, i odpowiedzialność tę 
poimowali z całą powagą i zrozumieniem, pomagając towarzyszom pra: 
cy w wykonaniu zadania i alarmując kierownictwo o wszelkich brakach 
1 nicdeciągnięciach. W PZPB nr 3 szeroko stosowano metody indvw- 
dualncgo oddziaływania na bczpartyjnych robotników. Do tej pracy 
wciągnięto również przodownice-członkinie Ligi Kobiet, które przepro- 

wadzałyv rozmowy z robotnicam nie stosującymi się do reguł dvscv pliny 
pracv. To było m. in. przyczyną spadku odsetka Mieobócnoś ida 1 DLA 
Tę samą formę, „lbie jeszcze nawct, zastosowano w PZPB Nr 6. ko- 
nutct partyjny postawił przed Ligą Kobiet zadanie zbadania przyczyn 
dużej liczby nieobecności, zwłaszcza wśród kobiet. Członkinie Ligi Ko” 
biect odwiedzaly robotnice w domu. Jesli stwierdziły, że np. wvpadki 
opuszczania pracy wywołane są przez warunki domowe (np. brak opieki 
nad dziećmi), starano się temu zaradzić. W okresie Czynu Przedkongre- 
<cowcgo powiększono żlobek, aby udostępnić wszystkim matkom miejsce 
w złobku dla ich dziec. Dla pewnei Hczby robotników postarano się 
o lepsze mieszkania. 
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Trzeba podkreślić, że w okresie Czynu Przedkongresowego bardzo pod- 
niósł się poziom pracy partyjnej w zakładach. Organizacje partyjne wie: 
lu fabryk były prawdziwymi inicjatorami i kierownikami walki o plan. 
Ogromnie wzrósł autorytet partii i członków partii wśród bezpartyjnych. 
Dostrzegli oni w partii siłę, która przoduje masom, a równocześnie za- 
chowuje ścisły związck z masami, prowadząc je bezustannie naprzód. 


% 


Tak przedstawiałoby się w najogólniejszych zarysach to, co zrobiono 
w okresie Czynu Przedkongresowego. Czego nie zrobiono albo co zro- 
biono źle? 


Przede wszystkim nie na wszystkich odcinkach zlikwidowano braki 
i niedociągnięcia. W niektórych zakładach (np. PZPB Nr 5, 6) nie wy- 
konała planu przędzalnia. W PZPB Nr 2 częstym Z 0 były po- 
stoja, nawet w najgorętszych dniach Czynu Przedkongresowego. Nie ma 
bodaj takiej fabryki na której nie byłoby robotników nie wykonujących 
normy itd. Jasne, że tego rodzaju nierównomierność trzeba usunąć, że 
osiągnięcia przodujących nie powinny nam przesłaniać faktu istnienia 
pozostających w tyle. 

Druga sprawa charakteru ogólnego. Czyn Przedkongresowy odbywał 
się w specjalnej, podniosłej atmosferze. Było to całkowicie zrozumiałe. 
Ale gdzieniegdzie doprowadzono ten nastrój do tego stopnia, że w gruncie 
rzeczy mogło się wydawać, że po 15 czy 20 grudnia nasze trudne zadania 
produkcyjne w ogóle się skończą. Rozwijając współzawodnictwo przed- 
kongresowe zapomniano o tym, że współzawodnictwo trw 'ać będzie da- 
lej. Stąd gdzieniegdzie pewien chwilowy spadek wydaj ności pracy po za- 
kończeniu Czynu Przedkongresowego, zwlaszcza że zbiegło się to z przy- 
gotowaniem reformy płac, co u niektórych mniej uświadomionych ro- 
botników stwerzyło nastrój wyczekiwania, a nawet — u szczególnie za- 
cofanych — sztucznego zmniejszania wydajności pracy. 


W. okresie Czynu Przedkongresowego niedostateczną uwagę zwróconn 
w przeważającej części fabryk łódzkich na nowe, zespołowe formy 
współzawodnictwa pracy. Zespołowe współzawodnictwo pracy jest wyż” 
szą formą współzawodnictwa. Współzawodniczy zespół, a więc przodu. 
jący robotnicy są zainteresowani w podnoszeniu wydajności słabszych, 
uczą ich celowych metod produkcji, zwłaszcza że na czele zespołu stoi 
przodownik pracy. Przy tym, zespołowe współzawodnictwo pracy oczy” 
wiście bynajmniej nie wyłącza indywidualnego współzawodnictwa, lecz 
Ju uzupełn: a 1 podnosi na wyższy poziom. Niemniej jednak tego zagad- 
nienia nie doceniano, co niewątpliwie było przyczyną, że wciąż jeszcze 
istnieje pewna liczba robotników nie wykonujących normy. Do popełnie- 
nia tego błędu przyznają się m. in. towarzysze z PZPB Nr 3. 


Niedoctatecznie równicż postawiono sprawę pracy wśród młodzieży. 
W rezultacie tego mlłodzicz, Krć ra była w swoim czasie w Łodzi inicja- 
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torem wyścigu pracy, w okresie Czynu Przedkongresowego nie odgrywa- 
ła takiej roli, jaką odgrywać była powinna. Na zebraniach i, naradach 
poświęconych doświadczeniom Czynu Przedkongresowego, m. in. 
w PZPB Nr 6 i PZPB Nr 3, uznano, że organizacja partyjna nie udzie- 
liła dostatecznej opieki ZMP i młodzieży w ogóle. Brak ten musi być 
w najbliższym czasie usunięty. 


Bardzo poważnym brakiem Czynu Przedkongresowego w łódzkim 
przemyśle włókienniczym było zaniedbanie tzw. małej racjonalizacji, wy- 
nalazczości robotniczej. Ani dyrekcja, ani komitety partyjne, ani rady 
zakładowe nie zatroszczyły się © tę sprawę, uważając widocznie, że wy” 
nalazczość robotnicza może co najwyżej przynieść diugofalowe kcrzyści, 
więc nie ma po cv zaprzątać sobie nią głowv, kiedv jest terminowe za* 
danie. Był to duży błąd, przejaw niedopuszczainej krótkowzroczności. 
A przecież w tych samych PZPB Nr 3, gdzie o sprawie małej rac;ona- 
lizacji i wynalazczości robotniczej zupełnie niemal w olresie przedkon- 
gresowym zapomniano — tak dużą role odcgrało wprowadzenie przez 
tow. Spałka zwiększonych tarcz do osnów. Podobnie i w innych zakła- 
dach (np. PZPB Nr 6) mała racjonalizacja i wynalazczość robotnicza 
usprawniły proces produkcyjny, a mimo to w okresie Czynu Przedkon= 
grcsowego jakoś o tym zapomniano. 


Wreszcie — i to jest jeden z największych minusów — wykonując 
zobowiązania ilościowe, pominięto w nicktórvch zakładach sprawę Ja- 
kości. Ogromnym brakiem zobowiązań przedkorgresowych było to, że 
brano na siebie jedynie zobowiązania ilościowe, pom''a ac v'slkazżniki ia: 
kościowe. Io spowodowało, np. w PZPB Nr 3 znaczny spadek wskaż- 
ników jakościowych w listopadzie (w grudniu zanotowano już pewną po” 
prawę). Wprawdzie pewną rolę w tak znacznym spaczu jakości odegrały 
przyczyny obiektywne (gorsza jakość surowca), ale, iak przyzna'ą sami 
towarzysze z PZPB Nr 3, główną przyczyną był brak dostatecznej dba- 
łości o tę sprawę. Walka o jakość staje się więc jednym z najważniejszych 


zadań. 


Mówiąc o doświadczeniach Czynu Przedkongresowego trzeba widzieć 
te wszystkie braki i niedociągnięcia, trzeba umieć wyciągać z nich wnio- 
ski. Trzeba patrzeć na odcinek współzawodnictwa pracy jako na ważny 
1trudny odcinck walki klasowej. Nie wolno nam nigdy zapominać, że 
wróg klasowy działa w dziedzinie produkcji, działa podstępnie na od- 
cinku współzawodnictwa, usiłuje zdemoralizować słabsze, mniej uświa- 
domione jednostki, usiłuje zohydzić wiclką i ofiarną pracę klasy robot- 
niczej. Czyn Przedkongresowy był! mocnym uderzeniem we wroga kla- 
sowego, uderzeniem, które boleśnie odczuł. Ale to nie znaczy, że wróg 
klasowy przestał działać, że nie będzie -wykorzystywał wszystkich środ- 
ków przeciwko klasie robotniczej. Dlatego trzeba umieć dostrzec wroga, 
który często nie występuje otwarcie, który maskuje się w najróżnorod- 
niejszy sposób. Nasze błędy, niedociągnięcia, nawet najdrobniejsze, sta:ą 
się zawsze atutem w ręku wroga. Dlatego trzeba je wykcrzenić, dlatego 
trzeba wzmocnić czujność i aktywność w walce klasowej. 


Tak przedstawiałvby się po krótce te sprawv, które chciałam poruszyć 
na margźnesie doświadczeń Czynu Przedkongresowego w łódzkim prze- 


myśle włókienniczym. Wiem doskonale, że nie wvczerpałam wszystkiego 


i być może niektóre rzeczy naświetliłam z mojego, czasami zbyt wąskie” 
go, punktu widzenia. Będzie bardzo dobrze, jesh w związku z moją wy- 
powiedzą rozwinie się dyskusja, jeśli towarzysze poprawią mnie I użu- 
pelnią, a tym samym wzbogacą nasze doświadczenia i uczynią je własnos- 
cią całej klasy robotniczej. Jedno tylko nie ulega dla mnie wątpliwości, 
to że posiadamy wszystkie warunki, aby utrwalić i wzbogacić zdobycze 
Czynu Przedkongresowego, a równocześnie usunąć braki i niedociągnic- 
ca. Posiadamy wszystkie warunki, aby na naszym odemku urzeczywist- 
nić hasło przedterminowego wykonania Planu Trzyletniego. Sprzyja te- 
niu przede wszystkim jedność klasy robotniczej. powstanie i rozw Ój, jed- 
nej organizacji partyjnej PZPR. Sprzyja temu wzrost aktywności i świa- 
cemosci politycznej klasy robotniczej, który nastąpił w rezultacie akcji 

przedkongresowej i samego Kongresu. Sprzyja temu nowy system olac. 
którv zlikwidował liczne istniejące dotąd niesprawiedliwości i stworzył 
znacznie silniejsze bodźce dla zwiększenia wvdajności pracy. Sprzyja 
temu wreszcie (jeśli chodzi o wlekno) nowa — zespołowa — torma 
współzawodnictwa pracy, która łączy w sobie ambicję osobistą z szla: 
cheina ambicją podciągnięcia calego zespołu.*) Wykorzystanie wszyst: 
kich tych możliwosci — oto najbliższe nasze zadanie. 


*) Bardzo ciekawą i cenną formą zespołowego współzawodnictwa pracy jest 
tworzenie zespołów obejrmujacych pracowników na kolejnych szczeblach pro- 
cesu technologicznego (up. w przedzalni — od trzepalni do muszyn obrączko- 
wych). Ta forma ma wielkie znaczenie nie tylko dla zwiększenia ilości, a.e 
i jakości produkcji, bo zła jakość pałproduktu odbije się źle na wvdajności 
pracy inncgzo Członka zezpolu. Nicz uczn.e od tego wspołzawodnictwo zespoło- 


we oparte je:t obecnie zarowno na wskażnikach iościowych jak i jakożcio> 
wch. 


zza, 


Stefan Arski 


Rozkład reakcyjnej emigracji polskiej 


Przypatrując się z zewnatrz polskiej emigracji politycznej na zachodzie 
ma się wrażenie, że mamy do czynienia z grupą obłąkańców i maniaków, 
którzy wyrwali się z domu wariatów, albo też z makabrycznym widowis- 
kiem w rodzaju „Gabinetu doktora Calighari"', w którym pogrobowcy 
Polski przedwrześniowej odprawiają magiczne gusła i czary, wskrzeszają 
widma i mary, pląsają w koszmarnym rytmie tańca szkieletów. W każ- 
dym razie, czytając stosy wyprodukowanej przez emigrację polską zadru- 
kowanej makulatury niesposób oprzeć się wrażeniu, że razem to jakaś 
gigantyczna „Camera Obscura". I w gruncie rzeczy chciałoby się wszy- 
stko, co piszą, mówią i robią ludzie z polskiej emigracji politycznej, 
potraktować raczej humorystycznie i na wesoło, dając czytelnikowi pol- 
skiemu w kraju chwilę godziwej rozrywki i szczerej zabawy, gdyby nie 
to, że za fasadą politycznego głuptactwa niedobitków polskiej reakcji, 
(wyrzuconych przez wielki wstrząs dziejowy na międzynarodowy Śmietnik 
emigracyjny, kryje się brutalna pięść Światowego imperializmu. Bo owe 
śmieszne na pozór figurynki są w rzeczywistości marionetkami pociąga- 
nymi za sznurek. przez doświadczonych kierowników obcego wywiadu 
i dywersji, kierowanymi przez ośrodki dyspozycyjne mocarstw anglo - 
saskich, prowadzących „zimną wojnę' przeciwko siłom postępu i pokoju. 


Dlatego środowisko emigracji polskiej budzi nie tylko Śmiech, ale 
przede wszystkim wzgardę i obrzydzenie. Póki dziesiątkom grup i grupek 
emigracyjnych, rozbitkom i bankrutom minionej epoki Suił się tylko Sen 
o dawnej świetności i snuły po głowach marzenia o cofnięciu biegu hi- 
storii o lat dziesięć — dopóty mogliśmy ich traktować z pobłażliwym 
uśmiechem. Z chwilą jednak gdy zapragnęli swe sny i marzenia realizo-, 
wać przy pomocy zbrojnej interwencji światowego imperializmu, sprzęgl, 
się z obozem podżegaczy wojennych i zaczęli z jego dyspozycji spełniać 
najbrudniejszą rolę szpiegów, agentów i dywersantów przeciwko własnej 
ojczyźnie i jej sojusznikom —- przestali być zabawnymi i stali się zgrają 
obcych najemników. Tak też musimy i będziemy ich traktować. 
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Nie pierwszy to zresztą raz w historii spotykane zjawisko. Każdy 
wielki przewrót społeczny, każda wielka rewolucja ma swoją „białą' 
emigrację, która w walce o utracone przywileje, w pogoni za majakiem 
restauracji cbalznego ustroju szuka sojuszników w obcych mocarstwach 
i marzy o pochodzie cudzych wojsk na swój kraj. Piewcy obecnej emi- 
gracji polskiej chętnie powołują się na tradycję Wielkiej Emigracji po 
roku 1831. Fałszywy to zgoła rodowód. Wzorów i poprzedników szukać 
powinni wśród tych, którzy uciekli przed rewolucją francuską i w przed- 
pokojach dworów monarszych, u carów, Habsburgów, królów pruskich 
i angielskich szukali opieki i łaski, by z armiami kontrrewolucji masze- 
rować potem przeciwko swej własnej ojczyźnie. Albo wśród sfory byłych 
carskich generałów, arystokratów i dygnitarzy, którzy za cudze pienią- 
dze, z cudzego poduszczenia i w cudzym interesie wszczynali wojnę 
domową przeciwko ludowi rosyjskicmu, w nadziei, że obalenie rewolucji 
przyniesie im powrót do dawnej świetności. Taki jest właśnie rodowód 
polityczny i hlstoryczny polskiej emigracji po drugiej wojnie światowej. 


I 


Obóz współczesnej emigracji polskiej na zachodzie jest rozbity, skłó- 
cony i szarpany Ssprzecznościami nie do przezwyciężenia. Linie podziału 
wewnątrz tego obozu krzyżują się nawzajem i przecinają w wielu kierun- 
kach. Spory wewnętrzne, tak charakterystyczne dla drobnych klik 
3 koterii, oderwanych od właściwego tła społecznego i rzuconych ną ob- 
czyznę, przeżarły go na wskroś. Ale do owych sporów, pochodzenia bądź 
co bądź autonomicznego, bo wywodzącego się z tradycji dawnych podzia- 
łów partyjnych i dawnych walk politycznych okresu międzywojennego 
i powojennego — dołączył się czynnik nowy, zewnętrzny, który zupełnie 
przekształcił charakter całej emigracji, Tym czynnikiem jest oddz!iaływa- 
nie i nacisk ośrodków dyspozycyjnych obcych mocarstw imperialistycz- 
nych, dla których emigracja polska stała się przedmiotem zainteręsowa- 
nia jako dogodne narzędzie w wielkiej rozgrywce międzynarodowej. Dla 
polityków, dyplomatów i generałów anglo-saskich spory wewnętrznę 
emigracji nie są ani zrozumiałe, ani istotne. Chyba tylko wtedy; gdy 
chodzi o wygrywanie jednych grup przeciwko drugim przy współzawod- 
nictwie różnych imperializmów. 

Dlatego dawne podziały wewnętrzne doza emigracyjnego schodzą co+ 
„raz bardziej w cień w obliczu żądań nowych mocodawców, Miejsce daw+ 
nych walk i sporów zajmuje dziś przede wszystkim ścieranie się różnych 
orientacji, co jest odbiciem tarć międzyimperialistycznych, przede wszyst» 
kim anglo - amerykańskich. Toczy się walka tych, którzy idą już dziń 
bez reszty na pasku amerykańskim, z tymi, którzy wolą dyspozycję bry- 
tyjską, albo takimi, którzy marzą wręcz o powrocię do germanofjlskich 
założeń — bo i takich nie brak. Jeden jest jednak czynnik spajający 
wszystkie grupki emigracyjne i nadający im zewnętrzny pozór jednoli- 

«ej; łączy je wszystkie Śmiertelna nienawiść do Związku Radzieckiego 


1 demokracji ludowych, nienawiść do idel socjalistycznej I jej oręża — 
marksizmu - leninizmu i do partii komunistycznych i robotniczych. Łączy 
je nienawiść do Polski Ludowej, dźwigającej kraj z zacofania i rum, 
do Nowej Polski, budującej podwaliny ustroju socjalistycznego. Ta nie- 
nawiść złączyła z sobą cndeka z WRN-owcem, Sanatora Z mikołajczykow- 
cem, jawnego faszystę z liberalnym pięknoduchem. Ale w obrębie tej 
nicsamowitej, nienawiścią spojonej „jedności narodowej" trwa zajadła 
walka wszystkich przeciwko wszystkim, walka o względy możnych opie: 
kunów, o miejsce przy żłobie finansowym, o przyszłe nagrody i korzyści 
przy szarpaniu przysłowiowej „skóry na baranie", którą z żarłacznsścią 
hien chcieliby już dziś dzielić między siebie. 

Z natury rzeczy emigracja polska wiąże swe nadzieje z trzęcią wojną 
światową i wstutek tego znalazła się w pierwszym szeregu podżegaczy 
wojennych. Zdając scbie jednak sprawę z własnej bezsilności stara Bię 
już dziś zarktarbić scbie łaski wielkich potencji impsrialistycznych 
i ryprząc się do rydwanu któregoś z możnych protektorów, przede wsazyst- 
, kim — Stanów Zjednoczcnych. 

Stare nałogi i przyzwyczajenia polityczne, tudzież chęć zjednania sobie 
mniej lub więcej masowego zaplecza, skłaniają jednak wodzów emigracji 
do szukania parawanów politycznych dla swej agenturowej robaty. Stąd 
powszechny pęd do układania zasadniczych programów, posługiwania się 
starymi szyldami, przyoblekania się w rekwizyty władzy i dostojeństwa 
państwowego, podszywania pod nazwy i symbole dawnych stronnictw 
politycznych. Zbankrutowani i wyobcowani z życia politycy sądzą, że 
uda im się w ten sposćb nawiązać dawno zerwaną nić z szerszymi rze- 
szami uchodźców, wysiedleńców i dawnej emigracji zarcbkowej, a na- 
wet dotrzeć do spcłeczeństwa kraju. Trwa więc dziwaczna maskarada 
grupek emigracyjnych i szerzy się naiwną wiara, Że dziecinna „zabawa 
w państwo", którą uprawiają już od lat dziesięciu, zdoła przyiiuć do 
ich igraszek czyjąkolwick uwagę w kraju i obudzić sympatię cpinii na 
zachodzie. I jednym z głównych źródeł walk w łcnie emigracji jest po 
dziś dzień komiczny spór o tzw. legalność i legitymizm „rządu' emigra- 
cyjnego. Spróbujmy więc zmusić się na chwilę do zachowania powagi 
i wgłębicnia się w jego tajniki. 

II 


Gcnezą owego sporu o „legalność reprezentacji polskiej na obczyźnie 
(że użyjemy namaszczcnego stylu bohaterów tej farsy) jest osobliwy prze- 
pis konstytucji z roku 1935, zezwalający prezydentowi R. P. na powoływa- 
n e swezc następcy i przekazywanie mu w okreś!onych okoliczneściach wła- 
dzy. Rzecz prosta, że sama konstytucja z roku 1935, narzucona krajowi 
przez ówczesny sejm senanacyjny podstępem i gwałtem, jest nielegalna i nie- 
ważna. Bojkotowała ją też i nie uznawała nigdy w kraju znaczna wi?k- 
szość dzisiejszych działaczy emigracyjnych, zwłaszcza z kół WRN-cw- 
skich, PSL-owskich, chadeckich i endeckich. Ale po katastrofie wrześnio- 


09 


wej dawni wrogowie sanacyjnej konstytucji zapałali ku niej miłością i na 
niej oparli swe „legalne'* konstrukcje. Tak narodził się „legitymizm' rzą- 
du emigracyjnego. 

Jednakże u samego założenia całej tej koncepcji, gdyby nawet przyjąć 
lcgalność konstytucji kwietniowej, tkwił zwykły kant. Przysługującą mu 
bowiem prerogatywę powoływania następcy wyzyskał Mościcki już 1 wrze- 
śnia 1939 roku, mianując na to stanowisko Rydza Śmigłego. A tymczasem 
po katastrofie wrześniowej ukazał się w Paryżu numer „Monitora Pol- 
skiego', zawierający dekret Mościckiego, datowany z Kut 17 września 
1939 r., powołujący na to stanowisko Władysława Raczkiewicza i przeka- 
zujący mu władzę prezydenta. Wtajemniczeni wiedzieli już wówczas, że 
mamy tu do czynienia z fikcją prawniczą. Ale szerokie rzesze uchodźców 
polskich ani społeczeństwo w kraju nie znało zupełnie kulis całej sprawy. 
Dziś dopiero zostały one ujawnione w pełni, dzięki niedyskrecji jednego 
z byłych dyplomatów polskich, hr. Rogera Raczyńskiego, ówczesnego am- 
basadora polskiego w Bukareszcie, który ogłosił na łamach paryskiego 
miesięcznika „Kultura* (Nr 9—10) wszystkie szczegóły niezwykłej bądź 
co bądź transakcji, w wyniku której prezydentura znalazła się w rękach 
Raczkiewicza. 


Otóż z relacji niedyskretnego dyplomaty wynika niezbicie, że Mościcki 
nie mianował swego następcy w dniu 17 września, ani nie uczynił tego 
w Kutach, ani też nie powołał na to stanowisko Raczkiewicza. Dopiero 21 
września, w miejscowości Bicaz w Rumunii, a więc nie na terenie polskim 
ani eksterytorialnym, p. Mościcki wręczył p. Raczyńskiemu „dużą zapie- 
czętowaną kopertę i polecił wysłać ją najpewniejszą drogą i możliwie szyb- 
ko do ambasadora Łukasiewicza w Paryżu". Raczyński przekazał tę ko- 
pertę ambasadorowi francuskiemu Noćl, udającemu się właśnie do Pa- 
ryża, i czekał na zapowiedzianą przez Mościckiego odpowiedź szyfrową od 
Łukasiewicza. Jakież było jego zdumienie, gdy dowiedział się potem, że ko- 
perta zawierała nominację generała Bolesława Wieniawy-Długoszewskie- 
„go na prezydenta! 


Ówczesna emigracja polska we Francji potraktowała tę nominację jako 
niewczesny dowcip. Pocieszano ją, że Wieniawa miał więcej poczucia hu- 
moru niż Mościcki i nominacji nie przyjął, ale... zawetował ją obcy rząd! 

Dnia 26 września 1939 r. p. Raczyński otrzymał depeszę z Paryża: „Pro- 
szę zakomunikować natychmiast panu Mościckiemu, że rząd francuski, nie 
mając zaufania do wyznaczonej osoby, nie widzi możliwości uznania ja- 
kiegokolwiek rządu powołanego przez gen. Wieniawę''. 

W odpowiedzi na weto francuskie Mościcki wysyła do Paryża depeszę 
treści następującej: 

„Proszę o zatelegrafowanie nazwisk ewentualnych kandydatów, których 

. . . «4 
by Francja i Anglia na pewno akceptowały". 

Odpowiedź przyszla 29 września: 


„..Hlond, Raczkiewicz, August Zaleski nie spotkaliby się z opozycją 
Francji..." 


Z tej trójki mile widzianej przez pp. Daladier 1 Chamberlaina, którzy 
w 1958 r. sprzedali Hitlerowi Czechosłowację, a w 1939 r. gotowi byli do- 
konać podobnej operacji na Polsce, z tej trójki Mościcki wybrał Raczkie- 
wicza. Pozostała jeszcze jedna drobna trudność formalna: nominacja Wie- 
niawy była już opublikowana w „„Monilorze*. Trzeba ją było anulować 
1 ogłosić nominację Raczkiewicza. Wszystko to oczywiście było datowane 
fałszywie z Kut 17 września 1959 roku, choć działo się znacznie później 
1 gdzie indziej. Tak więc — nominacja Raczkiewicza odbyła się w sposób 
zupełnie nielegalny, ale, co najważniejsze, była narzucona przez rząd fran- 
cuski z całkowitym pogwałceniem suwerenności. Takie były narodziny „le- 
galnego rządu Rzeczypospolitej', który chce uchodzić za wcielenie polskiej 
suwerenności i niezawisłości państwowej. 

Ale ta szopka nie wystarczyła bvnajmniej legalistom emigracyjnym. Raz 
zasmakowawszy w procedurze „legalnego'* kreowania prezydentów — 
przekształcili ustrój oparty na kwietniowej konstytucji w twór zgoła oSso+ 
bliwy: w swego rodzaju „monarchię zastępowalną', w której urząd pre- 
'zydenta jest dożywotni, a po śmierci wstępuje na tron wybrany przezeń do- 
wolnie następca. I stąd właśnie bierze się obecny spór o legalizm. przy- 
pominający do żywego tragifarsę walk pretendentów i samożwańców kró- 
lewskich. Spór ów datuje się od chwili śmierci wybrańca daladierowskie- 
go — Raczkiewicza. : 

W zamęcie dni powrześniowych dygnitarze sanacyjni, którym się zda- 
wało, że wrócą wnet do kraju, pamiętali o jednvm nakazie: baczyć, by 
urząd prezydenta pozostał w kręgu sanacyjnej rodziny. Ta zapewnić mia- 
ło przetrwanie rządów sanacji. Zgodnie z tym nakazem Raczkiewicz powo- 
łał na stanowisko swego następcy Sosnkowskiego. Ale osoba Sosnkowskie- 
go spotkała się z ostrą krytyką WRN-owców i PSL- -owców, którzy wy> 
„musili odwołanie generała. 


Dnia 7 sierpnia 1944 r. Raczkiewicz mianował z kolei Arciszewskiego, 
ale ani na chwilę nie traktował tego ustępstwa na serio. Czujac zbliżającą 
się śmierć, potajemnie dokonał małego szwindlu: dnia 26 xwietnia 1947 
roku, bez wiedzy Arciszewskiego, pełniącego w owym czasie funkcje ,„pre- 
miera', podpisał nową nominację. Dopiero w dniu 4 czerwca 1917 r.. gdy 
Iiaczkiewicz był już na łożu śmierci, Zaleski zawiadomił Arciszewskiego, 
że następcą prezydenta będzie August Zaleski. W światku emigracyjnym 
zawrzało. Arciszewski i jego WRN-owscv przyjaciele wpadli w szał. Zo- 
stali w najordvnarniejszy sposób wykiwani i berło przeszło znowu w god- 
ne ręce sanacyjne. August Zaleski, były prezes Banku Handlowego 
w Warszawie, powiązany ściśle z kołami finansjery międzynarodowej, był 
oczywiście w <danych warunkach dogodniejszym reprezentantem pol- 
skiej reakcji aniżeli „zasłażony'* dziaiacz WRN-owski, mniej przy- 
datny, jak wydawało się wówczas mocodawcom. Zawiedzicny w swej am- 
bicji Arciszewski i jego przyjaciele polityczni nie chcieli jednak zrozumieć 
„wyższej racji stanu" i wystąpili z rzadu londyńskiego. Nosili się nawet 
z zamiarem obwołania Arciszewskiego własnvm „prezydentem i plano- 
wali stworzenie jeszcze jednego legalnego rządu, opartego na „prawowi- 
tym pretendencie'. Pod presją Anglików zaniechali jednak tego zamiaru. 
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Kryzys wywołany walką pretendentów trwa po dziś dzień. „Premierem 
został generał Bór-IKomorowski. Powołał on do życia „rząd*, który miał 
pełnić swe funkcje przejściowo, do czasu odbudowania tzw. „jedności na- 
rodowej'. Bo do rządu Bora weszły tylko trzy ugrupowania: Stronnictwo 
Narodowe z Tadeuszem Bieleckim na czele, odłam Stronnictwa Pracy pod 
wodzą Sopickiego, no i oczywiście sanacja w postaci „Ligi Niepodległości 
Polski", kierowanej przez Janusza Jędrzejewicza i Łukasiewicza. WRN 
znalazło się w „opozycji" wraz ze Stronictwem Ludowym  „Wolność' 
p. Kuncewicza i „lewicowo'-sanacyjną grupą „Polski Ruch Wolnościowy 
Niepodległość i Demokracja* (NiD). 


Ale tęsknota do żłobu (Zaleski rozporządzał przecież funduszami rządu 
emigracyjnego) nie dawała spać wielu ludziom opozycji. Doszło więc do 
rozłamu w WRN, skąd wystąpił Adam Pragier. Ogłosiwszy patetyczny list 
otwarty, w którym sponiewierał za zdradę wszystkich swych towarzyszy, 
nie szczędząc Arciszewskiego, Kwapińskiego i Ciołkosza, a siebie spre- 
zentował jako „ostatniego prawdziwego socjalistę niepodlegrosciowego'— 
Pragier wszedł do rządu Bora jako „minister' informacji. 


Tymczasem nadąsana „opozycja postanowiła działać. Po dłuższych tar- 
gach doszło do porozumienia między WRN, SL „Wolność*, NiD-em i Pol- 
skim Stronnictwem Demokratycznym. Powstała Koncentracja Demokratycz- 
na, siuchta WRN-owsko-sanacyjna, usymbolizowana zresztą w zabawny 
sposób kombinacją nazwisk: przewodniczącym jej Rady Naczelnej został 
p. Jan Kwapiński, sekretarzem generalnym... Rowmund Piłsudski. 


Koncentracja Demokratyczna odcinała się kategorycznie od rządu Bora 
uważając go za „nielegalny" i „reakcyjny', bo oparty na endecji. Niemniej 
jednak bcz przerwy toczyły się rozmowy między ową „lewicą'* a „reak- 
cyjnym i nielegalnym rządem na temat konsolidacji. Coraz bardziej prze- 
cież zacierały się dawne różnice, coraz silniej występowała wspólna więż 
ideologiczna. Ale równocześnie narastać poczęły nowe antagonizmy, zro- 
dzone na tle współzawodnictwa o względy mocarstw imperalistycznych. 
Współzawodnictwo to wzmogło się gwałtownie z chwilą ucieczki RA 
czyka z Polski, 
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Początkowo emigracja polska potraktowała Mikołajczyka jak zapowie- 
trzonego. Wszak ciążyło na nim piętno Jałty i pobytu w Polsce. Oni zaś, 
niezłomni Rejtanowie, nie uznawali Jałty i nie chcieli znać nikogo, kto 
miał chwilę słabości. Ale Mikołajczyk nie wiele sobie robił z tych dąsów. 
Był przecież za pan brat z Departamentem Stanu i ciasno, mu było na lon- 
dyńskim podwórku. O Zaleskim wyrażał się, jako o „osobniku pozującym 
na prezydenta'. Na konferencji prasowej 19 sierpnia r. ub. oświadczył 

dziennikarzom amerykańskim, że przeszkadza mu w robocie „upór półdyk- 
" tatorskiej kliki, która nazywa siebie legalnym rządem polskim w Londy- 
nie', a tymczasem „jest tylko parodią". Machnął więc Mikołajczyk ręką na 
skłóconych londyńczyków i kopnął się wprost do Mckki — za ocean. Rozma- 
wiali z nim dygnitarze w Waszyngtonie. Pogawędzili z nim na serio fachow- 

" OSS i CIC, czyli po prostu mówiąc z wywiadu. Wreszcie podejmowali 


go zażywni ł znający się na interesach panowie z National Association of 
Manufacturers (NAM), czyli z amerykańskiego „Lewiatana". Nie udały się 
co prawda kombinacje z Polonią Amerykańską, bo umowa Mikołajczyka 
z Rozmarkiem, przewodniczącym Kongresu Polonii Amerykańskiej, czyli 
tzw. KPA, ściągnęła na Rozmarka gromy oburzenia i nigdy nie weszła 
w życie Ale Mikołajczyk miał zapewnioną protekcję znacznie możniejszych 
czynników i mógł wrócić do Europy. 

Jaka to była protekcja * 

Oddajmy głos prasie emigracyjnej. Miesięcznik „Za Wolność i Lud'*, or- 
gan Stronnictwa Ludowego „Wolność', pisze w numerze styczniowym 
1949 roku: | 


„..Znana jest umowa pana Mikołajczyka z agentami jednego z mo- 
carstw zachodnich, na mocy której zobowiązał się on do tworzenia armii 
podziemnej za cenę pomocy materialnej. Jeżeli porównamy liczbę żŻoł- 
nierzy, którą p. Mikołajczyk obowiązuje się postawić do dyspozycji 
owego mocarstwa bez gwarancji i zobowiązań politycznych, z zaofia- 
rowaną mu sumą pieniędzy, to trzeba stwierdzić, że nisko szacuje on 
każdą głowę polską''. 


Oskarżenie Mikołajczyka o wysługiwanie się obcemu mocarstwu w cha- 
rakterze agenta wywiadu i dywersji sformułował wcześniej jeszcze w nrze 
89 swego pisma p. Cat-Mackiewicz stwierdzając, że 29 sierpnia 1948 r. 
p. Mikołajczyk odbył w swoim mieszkaniu w Waszyngtonie rozmowę 
z agentami wywiadu amerykańskiego i zaofiarował im usługi „armii pod- 
ziemnej", którą rzekomo rozporządza w Polsce. 

O rozmiarach świadczeń materialnych ze strony kontrahenta p. Miko» 
łajczyka nie jesteśmy oczywiście poinformowani. Pewne światło jednak 
"rzuca na tę sprawę artykuł w paryskiej „Syrenie' z dnia 5.12.1948 roku: 

„W Paryżu policja aresztowała prawą rękę Mikołajczyka, Aleksandra 

Ładosia, pod zarzutem nielegalnego przywożenia do Francji szwajcar- 

skich monet złotych wartości miliarda franków, czyli około 2 i pół mi- 

liona dolarów. Wprawdzie szwajcarskie kapitały nie zostały skonfiskowa- 

ne, ale zostały ujawnione...*' 

Znalazły się czynniki, które potrafiły zmusić policję francuską do zwró- 
"cenia Mikołajczykowi szmuglowanego złota. Nie trudno się domyślić, kto 
był tym potężnym protektorem, skoro dowiadujemy się z dalszych wywo-* 
„dów pisma, że pieniądze te otrzymał Mikołajczyk od Amerykanów jesz- 
'cze przed przybyciem do Polski. 

( „Oczywiście nie była to „łapówka” dla Mikołajczyka, Byry to fundusze 
na akcję polityczną PSI. Mikołajczyk przezornie pozostawił część ich 
zagranicą". 

Tak więc pismo potwierdza agenturowy charakter działalności Mikołaj- 
czyka w Polsce, działalności opłaconej z góry w dolarach. Na emigracji 
kontynuuje an po prostu dawną robotę. 

Finansowe sukcesy Mikołajczyka zmiękczyły opór nieprzejednanych 
. Rejtanów. Coraz liczniejsze grupki emigracyjne Spieszyły pod jego znaki. 
Na pierwszy ogień poszło oczywiście WRN. 
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Sprawdziły się co do joty smętne przewidywania p. Zygmunta Nowa- 
kowskiego, który pisał 16 maja 1948 w artykule pt. „Dusza pańszczyź- 
niana': 

„Nie popadnę w przesadę, twierdząc, że na palcach jednej ręki poli- 
czyć można ludzi, którzy pod żadnym pozorem nie zetkna się z Mikołaj- 
czykiem, ludzi, którzy okażą mu wzgardę, na jaką zasługuje. Reszta po- 

. biegnie i to nie trybem harcowników, ale wylegnie szeroką talą. Ludzie 
myślą o środkach finansowych, nie dlu sprawy polskiej, ale dla siebie sa- 
mych. Myślą o subwencjach, pensjuch, pracach zleconych, o synekurach, 

o podróżach, o życiu wygodnym. Myślą po prostu o brzuchu..." 

W takiej sytuacji „Koncentracja Demokratyczna* pp. Kwapińskiego 
1 Rowmunda Piłsudskiego rozleciała się natychmiast. W łonie WRN wrzało 
jak w ulu. Frakcja Kwapińskiego zerkała tęsknie ku Zaleskiemu gwiż- 
dżąc na 0, czy jest „lesalny”. czy nie, ale pamiętając, że ma w ręku skarb. 
Frakcja Arciszewskiego podniecuna przez Ciołkosza, odrzucała zgniły kom- 
pronus pouwolując się na prawa lezvalnczo pretendenta. Prezydenturę Za- 
leskicgo uważano tu za owoc „zamachu stanu" i większość WRN-owskich 
wodzów zaklinuła sio, Że nie da Się drugi raz nubrać na „wypadki majo- 
we", nawet na emigracji. Ale sytuacja w łonie WRN uległa nagle zamące- 
niu. Sprawcą zamętu był Zygmunt Zaremba. Osiedliwszy się po uciecz- 
ce z kraju w Paryżu, Zaremba przystapił niezwłocznie do roboty organiza- 
cyjnej wśród tamtejszej emigracji polskiej. W krótkim czasie zwąchał się 
z Ciołkoszem i ustalił swą pozycję w CRZ. WRN na emigracji. Wygrywa- 
jąc jednych przeciwko drugim, jak to zwykł był czynić z nieporównanym 
nusirzostwem intryganta przez lata całe w przedwojcnnej PPS, Zaremba 
doprowadził do naksymalnego zaostrzenia sytuacji wewnątrz kierowni- 
czej grupy WRN-u. Na zjeździe w Pont-a-Less w Belgii, wiosną ub. roku, 


omal «e nie doszło do rozłamu na tle kontrowersji Ciołkosz — Kwapiń- 
ski. Wtedy właśnie na widownię wystąpił Zaremba proponując zwaśnionym 
„kompromis'*. 


Zaremba pozornie szukał formuły kompromisowej w sprawie „legaliz- 
mu'. Ciołkosz był już bowiem tak dalece rozczarowany rządem londyń- 
skim, że gotów był pójść na calkowite z nim zerwanie i tworzenie odręb- 
nego „komitetu Narodowego. Kwapiński, na odwrót, marzył znów o te- 
ce. Taktyka Zarenby zmierzala do oderwania Arciszewskiego od Kwapiń- 
skiego i utorowania sobie drogi do rokowań na dwie strony: i z Zale-- 
skim, i z Mikołajezykiem. Rozgrywka się powiodia: zjazd stanął na sta- 
nowisku, że WRN jest za koniecznością zachowania centralnego ośrodka 
emigracyjnego w postaci „legalnego rządu”, ale że w obecnej swej po- 
staci „rząd Zalestiiceo i Bora nie odpowiada tym wymogom. Ta formu- 
ła stwarzała Gegodn; bkauzą do przetargów. 

W gruncie rzeczy jedna< Zarembie. nie chodziło bynajmniej o legalizm. 
Nie będąc podczas wojny w Londynie, nie żywił żadnych sentymentów dla 
weteranów emigracyjnej podityki i nie liczył się z autorytetem „prczy- 
dentów'* i „ministrów*. Liczył się natomiast poważnie z możliwościami 
amerykańskiej polityki i szukał furtki do zgody z Mikołajczykiem. Z dru- 
giei strony, Arciszewskiego oddzielała od Mikołajczyka niechęć z okresu 


jałtańskiego, kiedy Mikołajczyk wyjechał do Polski, a Arciszewski zostań 
wydźwienięty na cokół „bohatera narodowego* jako „premier rządu, 
który wyklął zwolenników Jałty. Równocześnie zaś Ciołkosz i Arciszewski 
czuli się. mocno związani, poprzez swe stosunki z Labour Party, z orien- 
tacja brytyjską. Te. wszystkie skrupuły Zaremba zdołał przezwyciężyć. 
Wymowa dolarów i amerykańskie perspektywy okazały się dostatecznie 
przekonywającym argumentem. WRN zdecydowało się przejść na pozy- 
cje amerykańskie i przystąpić do bloku z Mikołajczykiem. Tak powstało 
„Porozumienie Stronnictw Demokratycznych — PSD'. 


Deklaracja PSD została ogłoszona 15 listopada 1948 roku; podpisali 
ją przedstawiciele WRN w osobach Arciszewskiego, Białasa, Ciołkosza, 
Ottona Pehra, PSL (Mikołajczyk, Korboński, Bagiński) i Stronnictwa 
Pracy (Popiel, Odorkiewicz i Sieniewicz). 

Podpisanie deklaracji wywołało burzę w światku emigracyjnym. Ogło- 
szony został komunikat oficjalny „rządu'* bora, podkreślający jego mo- 
nopoliczne prawo do „reprezentowania Polski na zewnątrz', Uderzył też 
na PSD Cat-Mackiewicz i szereg grup emigracyjnych. 


Sama deklaracja PSD jest dokumentem raczej zabawnym. Autorzy jej, 
pragnąc widocznie dotrzeć do opinii publicznej w kraju 1 zagranicą, po- 
stanowili wystąpić w pełnym rynsztunku szermierzy demokracji i postę- 
pu. Deklaracja roi się też od postulatów w rodzaju reformy rolnej, „na 
cjonalizacji kluczowych gałęzi przemysłu, źródeł energii, banków i Środ- 
ków komunikacji', deklamuje o „zniesieniu wyzysku człowieka przez. 
człowieka! itp. Dokument jest przy tvm o tvle komiczny, że wymienia ja- 
ko zadania na przyszłość to, co w Polsce zostało już dawno zrealizowa: 
ne. Twórcy programu PSD żyją wciąż jeszcze w epoce przedwrześniowej. 


Istotny sens „radykalizmu autorów deklaracji PSD w lot uchwycili: 
co sprytniejsi menerzy emigracyjnej polityki. Cat-Mackiewicz, wyśmiaw- 
szy program „,socjalistyczny* PSD konkluduje krótko: 

„No, ale mniejsza z tvm. I tak wiemy, że nie mikołajczvkowcy przy- 
łączyli się do socjalistów (WRN), lecz socjaliści przyłączyli się do mi- 
kołajczykowców'. I 
Nie przejął się też zbytnio grożba WRN-owskiej „nacjonalizacji** wódz 

emigracyjnej endecji, p. Tadeusz Bielecki. Omawiając deklarację PSD 'po- 
błażliwie stwierdza w swej mowie, wygłoszonej w Paryżu w dniu 7% gru- 
dnia 1948 r.: , 

„W sprawie programu społeczno - gospodarczego podkreślić należy 
umiarkowanie PPS (WRN). Gdvby PSL tvle ustąpiło w innvch sprawach, 
jle PPS w sprawach zagadnień społeczno - gospodarczych, deklaracją 
może wyglądałaby lepiej'. 

Wódz endecji zdaje sobie sprawę z potrzeby używania radykalnych fra- 
zesów, trafnie odkrywa motywy autorów: „radykalną frazeologią, zdaje 
się, chciano zbliżyć się do kraju i zyskać sobie popularność”. 


Dwulicowość deklaracji PSD, podpisanej przecież przez Mikołajczyka, 
występuje tym jaskrawiej, gdy porównamy ją z obliczem społecznym je- 
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go pamiętnikow ogłoszonych niedawno w Ameryce i Anglii pod dwoma 
różnymi tytułami, odpowiadającymi różnym gustom publiczności. Recen- 
zent książki Mikołajczyka w „The Times Literary Supplement" (Dodatek 
Literacki londyńskiego „Times'a) podkreśla złośliwie, że: 


„Książka była przeznaczona pierwotnie dla amerykańskiego czytel- 
nika. Jej ostatnie kartki przedstawiają Związek Radziecki jako „gigan- 
tyczne niebezpieczeństwo gospodarcze, zagrażające wszędzie prywatnej 
inicjatywie i prywatnej przedsiębiorczości'. Tak oto nagle p. Mikołaj- 
czyk wyzbył się swego europejskiego radykalizmu, by dostosować się do 
charakterystycznych właściwości amerykańskiego myślenia". P. Miko- 
łajczyk, zdaniem przenikliwego recenzenta angielskiego, to „niezbyt moc- 
ny i niezbyt madry osobnik". 

Deklaracja PSD jest dwulicowa nie tylko na odcinku społeczno-gospo- 
darczym. Jest równie kłamliwa na odcinku politycznym. WRN długo tłu- 
maczyła swym zwolennikom, że działa z pobudek demokratycznych i dla- 
tego opuściła rząd p. Zaleskiego, że nie chce się zadawać z endecją i sa- 
nacją. Dlatego też podpisała umowę z PSL i SP tworząc coś w rodzaju 
emigracyjnego „centrolewu'. Tymczasem tę „demokratyczną' motywację 
rozbił w puch jeden z svgnatariuszy umowy, p. Korboński, w czasie swej 
wizyty w Stanach Zjednoczonych. W wywiadzie udzielonym głupawemu 
redaktorowi arcysanacyjnego dziennika nowojorskiego „Nowy Świat*, 
panu Yollesowi, p. Korboński oświadczył wręcz: 
| „— Zawarte obecnie trójporozumienie PPS, Str. Pracy i PSL jest wstę- 

pem do czwórporozumienia. Rozmowy ze Stronnictwem Narodowym są 
„w toku. Poza tym toczą się już zapewne w Londynie rozinowy ze Stron- 

nictwem Demokratycznym i NiD-cm. Słowem — w porozumieniu powi: 

nien się znaleźć cały polski alfabet polityczny od „A* do „Z*. 

— Brzmi to dość dwuznacznie. Czy „A to Arciszewski czy Anders? 

— W pewnej sytuacji może być jeden i drugi..." 

Potwierdzeniem słów p. Korbońskiego jest depesza „która ukazała się 
w początkach lutego bież. roku na łamach prasy polsko-amerykańskiej, do- 
nosząca o przybyciu do Nowego Yorku p. Bieleckiego: 

„Bielecki ma pozostać w Ameryce Lrzy miesiące i konferować z Miko- 
łajczykiem, Korbońskim i przybyłym tu z Paryża Zarembą... Tematem 
konferencji ma być współpraca stronnictw demokratycznych". 

Tak więc „demokratyzm'' porozumienia Stronnictw Demokratycznych jest 
istotnie bardzo liberalny: obejmuje nawet Strannictwo Narodowe i jawne- 
go, bez obsłonek faszystę, jakim jest generał Anders. 

Zupełnie też inaczej przedstawia genezę PSD sanacyjne pismo „Za Wol- 
ność i Niepodległość * w numerze grudniowym. Nie obwijając rzeczy w ba- 
wełnę pisze otwarcie: 

„Paktując z PPS i podpisując porozumienie p. Mikołajczyk działał na 
podstawie ogłoszonej już w prasie amerykańskiej waszyngtońskiej umo- 
wy, uzgodnionej w jego domu z obcą agenturą''. 

Wracamy więc do punktu wyjścia. Poprzez Mikołajczyka macki amery- 
kańskiego wywiadu i dywersji politycznej przenikają do coraz szerszych 
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kół polskiej emigracji. Nie wiele brakuje, by objęły ją bez reszty. Do PPS 


pomostem okazał się Zaremba. Do SP — Popiel. Do samego rządu londyń- © 


skiego będzie nim najprawdopodobniej p. Tadeusz Biclecki, 
IV + 


Na pcjednawczość Bieleckiego w stosunku do Mikołajczyka i PPS mieliś- 
- my już sposobność wskazać. Kolej na bliższe zapoznanie się z obliczem je- 
go stronnictwa. Tu czekają nas prawdziwe niespodzianki. Tradycyjne stron- 
nictwo polskiej kołtunerii, antysemityzmu i reakcji, gniazdo obłędnego 
nacjonalizmu, kolebka jednej z odmian polskiego faszyzmu, partia miota- 
jąca się kolejno w zachwytach nad Mussolinim, potem nad Franco, w koń- 
cu nad Hitlerem, idąca z nimi w zawody o prymat w reakcyjności, nacjo- 
nalizmie i żydożerstwie — dokonało prawdziwego cudu mimikry i ka- 
muflażu. 


Tu godzi się nadmienić, że był w czasie tej wojny okres w życiu p. Bie- 
leckiego, o którym on sam i jego przyjaciele niechętnie wspominają. Dzia- 
ło się to zaraz po upadku Francji, kiedy gen. Sikorski i emigracja polska 
przenieśli się do Wielkiej Brytanii. Wśród nich zabrakło jednak p. Bielec- 
kiego. Pozostał bowiem we Francji, czekając na przybycie hitlerowskiego 
okupanta. I tutaj, za pośrednictwem rozmaitych reakcyjnych czynników 
francuskich szukał p. Bielecki kontaktu z hitlerowcami, badając możliwo- 
Ści kolaboracji swojej i swego stronnictwa. Rokowania nie dały pożąda- 
nych wyników, nie z winy p. Bieleckiego zresztą. Udał się wtedy do Hisz- 
panii, by przez tamtejsze swe kontakty znaleźć lepszą drogę do Berlina. 
Wreszcie p. Bielecki zdecydował się na podróż do Londynu. Tu też rozwi- 
nął od razu energiczną akcję skierowaną przeciwko polityce porozumienia 
ze Związkiem Radzieckim, którą właśnie rozpoczął był generał Sikorski. 
Równocześnie za pośrednictwem swej prasy, jawnej i tajnej, rozpętał dziką 
propagandę faszystowską i antysemicką wśród emigracji polskiej i wśród 
wojska. Wespół z ONR-owcami utworzył Komitet Zagraniczny Obozu Na- 
rodowego i w porozumieniu z Doboszyńskim, Sosnkowskim i Andersem 
przygotowywał zamach stanu przeciwko Sikorskiemu. Kto pamięta dzia- 
łalność p. Bieleckiego z owych czasów, ten dopiero potrafi ocenić magicz- 
ną siłę dolarowej dyplomacji. W epoce panowania „trzeciej j siły i demokra- 
tycznych ideałów Wall Street p. Bielecki stał się duchowym SASRESM 
Doktryny Trumana. Pisał kiedyś satyryk polski: 

Narodowa Demokracja — 
Ojciec Bismarck, matka Francja. 

Dziś dawne koligacje poszły w niepamięć. P. Bielecki woli Wuja Sama. 

Na zjeździe SN. w Londynie, w dn. 3 maja 1948 roku, idcolog SN, redak- 
tor M. E. Rojek takimi oto słowy przemówił do swych przyjaciół partyj- 
nych: 

„Koleżanki i koledzy, zapamiętajcie to sobie dobrze: my jesteśmy 

Stronnictwem Wolności, my zawsze byliśmy Stronictwem Wolności... Co 

więcej, twierdzą, że Stronnictwo Narodowe jest głównym obrońcą wolno- 
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ści wśród polskich ruchów politycznych. Głównym, najważniejszym, je- 

żeli nie jedynym. 

Choć zwłoki Dmowskiego spoczęły dokładnie dziesięć lat temu w ziemi, 
niewątpliwie przewracają się w grobie od takich bluźnierstw. A eo dopie- 
ro mówić o takich oto herezjach wychowanka twórcy pierwszej organi=- 
zacji faszystowskiej Obozu Wielkiej Polski: 

„Stronnictwo Narodowe zawsze było, jest i będzie ruchem i stronnie- 
twem demokratycznym. Na ten temat nie może bvć Żadnej watpliwości”, 

I wreszcie policzek wymierzony wprost w Dmowskiego: 

„Jesteśmy narodowcami, a nie nacjonalistami!" 

Takiej maskarady nie spotkasz w żadnym innvm Środowisku cmigracyj- 
nym. W programie stronnictwa występuje stwierdzenie radosnego faktu 
„spolszczenia miast*, co jest oczywiście taktowną aluzja do zbożnego dzie- 
ła hitlerowców w postaci spalenia w krematoriach trzech milionów Żydów 
polskich. 

Pan Bielecki postanowił natvchmiast zdyskontować wyniki tak pięknie 


wyreżyserowanego zjazdu i w przemówieniu wygłoszonym dn. 4 grudnia 
1945 r. w Parvżu cd razu zaofiarował swe usługi Amerykanom, dując do 
zrozumienia, że on jest najwłaściwszym kontrahentem na terenie polskiej 
emigracji. | 
„Mamy w tej chwili dwa skrajne stanowiska: jedno zajmują piłsud- 
czycy z satelitami, drugie skrajne stanowisko reprezentuje Porozumienie 

Stronictw Demokratycznych. Mv zaś zajmujemy trzecie, odrębne i Sa- 

modzielne. Jesteśmy jakby trzecią siłą. Podkreślam — siłą". 

Nowy partner pp. Attlee, Bevina, Saragata i — przepraszam za wyvra- 
żenie —- Lluma zgłosił się więc otwarcie do udziału w grze na dolarv. Tym- 
czasem jednak, nie zaniedbując innych możliwości, probuje dostać się do 
Wuja Sama poprzez kuchenne schody rokując równocześnie z uznanym ko- 
miwojażerem amervkańskim, Mikołajczykiem, o utworzenie czworporozu- 
mienia, za pośrednictwem którego i tak dostanie mu się coś niecoś z już 
istniejących funduszów gadzinawych. 

Nie darmo ubolewa p. Cat-Mackiewicz w swym piśmie (25 lipca 1948): 

„Agentura dla emigracji jest tvm, czym prostvtucja dla kobiety: im 
kobieta jest biedniejsza, a bardziej potrzebuje pieniędzy, tym bliższa jest 
niebezpieczeństwa sprostytuowania. Wiemy dobrze, że ten, kto chce być 
agentem, ma od razu o wiele wygodnicjszą pozycję i jego sytuacja jest 
pd razu daleko lepsza, 


V 


Ten bieg na wvyprzódki sprostyvtuowanych kandydatów na agentów ame- 
rykańskiego Żłobu zaniepokoił nie na Żarty ostoję polskiego „legalizmu" 
w osobie p. Augusta Zaleskiego. Zorientował się, że jeśli tak dalej pojdzie, 
to niewielu tvlko zostanie na placu wiernych wvznawców jego autoryte- 
tu. Równocześnie zaś Amerykanie w dążeniu do konsolidacji całej emigra- 
CJi europejskiej pod swymi skrzydłami poczęli wywierać nacisk na rząd 
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brytyjski, bv nie prowadził samodzielnych gierek politvcznych na terenie, 
ktory Amervkanie zapragnęli uczynić wyłączną swą domeną. Brytvjzzy- 
cy musieli jak i w innvch sprawach — ulec i przestali montować swą włas- 
ną koncentrację emigracyjną wśród Polaków, do której pragnęli przycią- 
gnać, jako przeciwstawienie Mikołajczyka, generała Sosnkowskiego, prze- 
bywającego chwilowo w Kanadzie. 


Zaleski skorzystał z odzyskanej swobody ruchów i rozpoczął dwutoro- 
wą akcję, wymierzoną w grupy satelitów Mikołajczyka. Przede wszyst- 
kim Zaleski przypomniał emigrantom, że jest jedynym „legalnym poma- 
zańcem*. Po wiere, zastraszony inicjatywą Mikołajczyka, obiecującego po- 
moc Amerykanom w organizowaniu dywersji, Zaleski wystąpił ostro prze- 
ciwko wszelkim formom sabotażu i akcji zbrojnej w Polsce. W komuni- 
kacie, podpisanym przez „ministra informacji" bPragiera, „rząd'* emigra- 
cyviny stwierdza, że: ,,..tworzenie... ruchów podziemnych z inspiracji ame- 
ryvkańskiej byłoby działaniem... całkowicie nicuzasadnionym, a grożącym 
bezcelowymi. ciężkimi ofiarami". . 

Sam Źaleski wystąpił z przemówieniem, w którym przestrzegał, że walka 
przeciwko demokracji ludowej „nie może i nie powinna być w chwili obec- 
nej walką orężną'. | 

Emigracvjna grura ludowców „Wolność'”, nastrojona opozycyjnie wo- 
bec Mikoła iczyka, tak pisze o nim w swym miesięczniku „Za Wolność i Lud* 
(luty 1949): : 

„Stanisław Mikołajczyk stał się dezerterem... Jest choraebliwie ambit- 
ny a ponadto sługą obcych interesów. Zachęcnając... kraj do czynnego 
oporu... popełnia zbrodnię...'' 

Z ostrym atakiem wystąpił również przeciwko koncepcjom akcji sabo: 
tażowej i wywiadowczej w Polsce Cat - Mackiewicz: 

„Nie byłoby w tym nie dziwnego, gdvbv wvwiad anglosaski starał 
się do swej robotv wciągnąć jak najwięcej Polaków patmotvcznie uspo- 
sobionyvch, znów bujajac ich, że chodzi tu o wspólną sprawę, 0 nas 
1o nich, jednym siowem, używając tych samych cvnicznyvch metod, ja- 
kimi operowano w Stosunku do nas w czasie drugiej wojny Światowej 
z niezłymi dla siebie rezultatami, a z katastrofalnym dla nas skutkiem''. 


Oczywiście ani Zaleski ani Mackiewicz nie zajęli tego stanowiska z po- 
czucia odpowiedzialności ani z sentvmontu patriotvcznego. Obawiali się 
oni jedynie, że Mikołajczyk, zajmując postawę czysto agenturowa, sprzeda 
Amervkanom pomoc polskiej emigracji i jej reakcyjnych odpowiedników 
w kraju bez ich udziału. Zaleski, Cat i ich sojuszniecv, solidarvznjąc się 
w pełni z ideą krucjaty antybolszewickiej i antyludowej, pragną w zamian 
za swą pomoc uzyskać gwarancję, że po wvyzyskaniu ich nie zostaną odrzu- 
ceni jak wyciśnięte cytryny na Śmietnik, a ich ambicje pogrzebane. Mi- 
kołajczyk stanowi tu o tvle grzzną konkurencję. że podejmuje się brudnej 
roboty bez żadnych warunków, wyłącznie za drobnym wynagrodzeniem 
w dolarach. 

Dlatego Zaleski, Bór i Pragier wysuwają program biernego oparu, wv- 
czokiwania wojny i targowania się o cenę. W tym programie Zuleśki zna- 
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lazł sojusznika w postaci hierarchii kościelnej w Polsce. Iist pasterski 
Episkopatu z września r. ub. był hicomal dosłownym powtórzeniem wy- 
powiedzi kół emigracyjnych zbliżonych do „rządu londyńskiego". Był 
w tym oczywiście więcej niż przypadkowy tylko zbieg okoliczności. Prasa 
zbliżona do „rządu powtórzyła list pasterski, darząc go wielkimi po- 
chwałami. | 

Zaleski nie mógł jednak ukryć zaniepokojenia, jakie budziła w nim 
akcja Mikołajczyka zataczająca coraz szersze kręgi. Potępiajuc ją więc 
z jednej strony, zaczął równocześnie szukać dróg porozumicnia. 4 pole- 
cenia Zaleskiego Bór - Komorowski podjął rozmowy z grupami „opozy- 
cyjnymi'. Do rozmów tych wydelegowani zostali — jak stwierdza Śmiesz- 
nie napuczony komunikat „kancelarii cywilnej Prezydenta R. P.' ogło- 
szony już po fiasku tych rokowań — trzej ludzie „cieszący się najwyż- 
szym zaufaniem całego społeczeństwa polskiego". Tymi trzema ludźmi 
byli... generał Anders, były ambasador Polski w Berlinic, p. Lipski, i niko- 
mu nienany p. Różański. Dotarli oni tylko do mnieiszych grunek poli- 
tycznych. Z WRN i SL „Wolność' nie mogli się dogadać. Z Mikołajczy- 
kicm było najwięcej kłopotu, bo na;pierw Andcra nie chciał z nim gadać, 
a potem Mikołajczyk odparł, że nie ma czasu i wyjechał do Ameryki. 

W rezultacie pan Bór - Komórowski nie spełnił swej misji dziejowej, 
której podjął się przed półtora rokiem. Stwierdził to w melancholijnym 
przemówieniu w dniu © stycznia 1049 roku na „uroczystości złożenia ży. 
czeń noworocznych prezydentowi Zaleskiemu": 

„Nie zdołaliśmy rozszerzyć podstaw politycznych rządu. Nie funkcjo» 
nuje jeszcze Rada Narodowa. Zestawiając całoroczny bilans nie mogę 
ukrywać, że nasza sytuacja wewnętrzna uleg!a jeszcze większemu za- 
wikłaniu”. 

„,IGomentując to wystąpienie cytowany już miesięcznik „Za Wolność 
i Niepodległość' pisze wprost: 

„Nowy rok 1949 rozpoczynamy pod znakiem spotęgowanego rozstroju 
w obozie naszym. Nie ma żadnej nadziei, by rząd w obccnym składzie 
przyczynił się do konsolidacji tego cbozu''. 

W podobny ton uderza Str. Ludowe ,„Wolność* w oświadczeniu, opu- 
blikowanym na łamach lutowego numeru miesięcznika „Wolność i Lud": 

„stronnictwo nasze pismem do p. premiera (Dora Komorowskiego) 
stwierdziło, że nie ma zaufania do rządu i domaga się jego cymisji". 

W obliczu takiej sytuacji Bór - Komorowski musiał odejść. W począt- 
ach lutego „rząd podał się do dymisji", Wybuchło „przesilenie gabinee 
towe', które trwa do tej chwili 


VI 
Mikołajczyk tymczasem i jego satelici nie tracili czasu. Kierując się 
'skazówkami swych amerykanskich meccdawców, Mikołajczyk skupiw- 


szy wokół sicbie szereg grup emigracyjnych i rozszerzając swe macki 
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na grupki pozostałe, rozpoczął drugi etap swojej działalności — „akcję 
międzynarodową", Zleccno mu bowiem skupienie wszystkich odpowiedni: 
ków emigracyjnych z krajów demokracji ludowej. Pierwszym dziełem Mi- 
kołajczyka była tzw. „Zielona Międzynarcdówka'', złożona z reakcyjnych 
działaczy chłopskich z krajów Europy Środkowej i Wschodniej w rodzaju 
G. Dymitrowa, Maczka, Ierenca Nagy'ero, Gawriłowicza. 

Równocześnie WRN-owski sojusznik Mikołajczyka uaktywnił wespół z6 
swymi odpowiednikami prawicowo - socjalistycznymi z krajów demokracji 
łudowej tzw. BIS, czyli międzynarodówkę emigrantów. Weszła ona w ścisłą 
współpracę z COMISCO. WRN wraz ze swymi godnymi sojusznikami nie 
ograniczyła się jednak do tej akcji. Jej sekcje francuskie wzięły czynny 
udział w rozbijaniu francuskich związków zawodowych CGT 1 w łamaniu 
strajków proletariatu francuskiego wespół z SFIO i jej przybudówką — 
Force Ouvriere. W ten sposób WRN zaczęła od razu oddawać praktyczne 
usługi swym amerykańskim mocodawcom po linii wytkniętej przez repre- 
zentanta Am. Federacji Pracy w Paryżu, Irvinga Browna, głównego agen- 
ta amerykańskiego do rozbijania jedności europejskiego ruchu ro- 
botniczego. 

Poprzez BIS i Zieloną Międzynarodówkę emigracja 'polska włączyła się 
do szpiegowskiej i dywersyjnej organizacji ALON, pozostającej na usłu- 
gach amerykańskiego wywiadu. 

Niezależnie od tego WRN i szereg innych grup emigracji polskiej znaje 
duje się w ścisłym kontakcie z organizacją „Międzymorze*. I tu docieramy 
do „wielkich planów międzynarodowych'* obłąkańców polskiej emigracji. 

Cała emigracja polityczna polska i nie tylko polska stawia na trzecią 
wojnę światową. Dręczy ją tylko strach, że albo wojna ta się odwlecze, 
albo w ogóle do niej nie dojdzie. Najlepiej charakteryzuje tę postawę 
okrzyk Bieleckiego w jego przemówieniu paryskim z dnia 7 grudnia 
1948 roku: 

„Boję się, że mogą wzrosnąć tendencje pokojowe, a przez to odwie« 
year naszej sprawy”, 

„Załatwienie naszej sprawy" — to oczywiście realizacja marz : 
Jeckich, Zaleskich, Kwapińskich et AA NW NRARE 


Ale p. Bielecki leje kubly zimnej wcdy na głowy zapaleńców, ostrzega. 
jąc ich przed nadmiernym optymizmem: „Nie widzę wojny bardzo bli- 
sko!" Wtóruje mu melancholijnie raryska „Syrena* (9 stycznia 1949): 
„Wydarzenia na terenie międzynarodowymi każą nam bezapelacyjnie stwier- 
dzić, że moment konfliktu między Wschodem a Zachodem, który wyda- 
wał się już tak bliski, odsunął się na nicokreślony przeciąg czasu% - 

Rozczarowani tak „niepomyślnym" obrotem spraw, wodzowie emigracji 
polskiej snuią tymczasem najfantastyczniejsze plany i projekty urządzenia 
przyszłego świata według swego widzi mi Się. Plany te i projckty noszą 
wyraźne znamiona patalogicznej kompensaty, poczucia własnej bezsilności 
i bezwładu. 

Polska emigracja polityczna przerysowuje więc z zapałem mapę Europy, 
ze szczególnym uwzględnieniem tej części naszego kontynentu, gdzie znaj. 
duje się Polska, 
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Otóż do ulubionych pomysłów reorganizacji Europy należą plany tzwą 
Międzymorza. Chodzi tu o ideę stworzenia bloku państw między M. Bał- 
tyckim a M. Czarnvm. Idea ta występuje w różnych wariantach, a jej 
możnym protektorem jest Waszyngion i jego ekspozyturv. Popularnym 
wariantem tej idei jest stara, piłsudczykowska koncepcja federacji Środ- 
kowo - europejskiej pod hegemonią Polski, obejmująca Nadbałtykę, Ukra- 
inę, Białoruś, a uzupełniona pomysłami sięgającymi po Czechosłowację, 
Węgry, Rumunię, a nawet jeszcze dalej. Te marzenia ściętej głowy 
zręcznie podsycane przez anglosaskich mocodawców, sięgnęły bardzo głę- 
boko. Podziela je rzecz prosta sanacja, idzie na nie WRN, gdzie stare 
ciągotki piłsudczykowskie krzewią się dziś bez żadnych już zahamowań, 
hołubi te plany oczywiście Mikołajczyk, dla którego każde żądanie Wa- 
szyngtonu jest świętą wolą pańską. Ale co najciekawsze — na koncepcję 
federacyjną poszedł w końcu, pod naciskiem amerykańskim Bielecki. 
W ten sposób, jedyny trzeźwy punkt programu endeckiego, który katego- 
rycznie odrzucał zawsze mrzonki federacyjne i wielkie plany wschodnie 
piłsudczyzny, poszedł za burtę. P. Bielecki sprzeniewierzył się do końca 
wskazaniom Dmowskiego. 

O ile plany federacyjne są tworem chorej wyobrazni emigracyjnych 
fantastów, o tyle ich popularność w kołach emigracyjnych daje bezpo- 
średnie korzyści ich amerykańskim mocodawcom. Pomaga im bowiem 
przy wciąganiu wszystkich grup narodowościowych do swej służby. 


Ale stosunki między tymi grupami dalekie są od sielanki. Między emi- 
grantami ukraińskimi, bałtyckimi a polskimi wre zajadła walka na tle 
wzajemnej nieufności i nienawiści nacjonalistycznej. Równocześnie zaś jest 
między nimi współdziałanie i wspólna zbrodnicza działalność pod batutą 
anierykańską. 

Enfant terrible polskiej emigracji, W. A. Zbvszewski, rozprawia się 
z planami federacyjnymi w sposób zgoła bezlitosny, przeciwstawiając im 
po prostu wielkomocarstwowy, imperialistvczny program Polski. Nie 
ulega wątpliwości, że poglądy Zbyszewskiego podziela w duchu olbrzymia 
większość polskiej reakcji emigracvjnej, nawet ta jej część, która chwi- 
lowo ukrywa swe istotne cele za parawanem federalistycznych frazesów. 

P. Zbyszewski. 27 czerwca 1948 roku, wali prosto z mostu wiadomości: 

„Pragniemy dziś wszyscy, włacznie z narodowcami, federacji ludów mię- 

dzy Rosją a Niemcami, tzw. Międzymorza -— to bardzo dobrze. Ale, że 

zamykamy oczy na zupełną nierealność tej koncepcji —— to bardzo źle". 

„Międzymorze nie będzie nigdv organizacją samoistną, jeżeli zechce 
się od protektoratu Zachodu uwolnić, będzie musiało natychmiast uza- 
leżnić się od Niemiec. Kuropa środkowa bez Niemiec nie jest ani całością 
wojskową, ani gospodarczą, ani kulturalną". 

Zgodnie z tą filogermańską, ale za to szczerą postawą p. Zbyszewski 
głosi program antyradziecki i imperialistyczny, pragnie — jak to otwarcie 
wyznaje — odzyskania wielkich majątków obszarniczych i kapitalistycz- 
nych, położonych nie tylko na wschód od obecnej granicy polsko = ra- 
dzieckiej, ale znacznię dalej na wschód, gdzie „samych majątków polskich 
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bvio 6 milionów hektarów, ponadto ogromny przemysł, nieruchomości, 
kapitały pieniężne..." 


Tak więc następny z kolei maniak emigracyjny chciałby cofnąć koło 
historii już nie tyłko o jedną, ale o dwie wojny Światowe i dwie re- 
wolucje. | 


Stanowisko p. Zbyszewskiego zbiega się w gruncie rzeczy z programem 
sanacji. Starym zwyczajem sanacja i na emigracji zachowuje dawne, ma- 
fijne przyzwyczajenia. Ludzie jej przenikają do wszystkich obozów, sta- 
rają się wszędzie oddziaływać. Zachowując kierownicze stanowiska w „rzą- 
dzie' londvńskim, mając w swym ręku „prezydenturę*, obsadziwszy klu- 
czowe pozycje w związkach byłych wojskowych i organizacjach uchodź- 
czych, sanacja prowadzi wytężoną robotę. Jej własna sieć wywiadowcza, 
oparta na dawnej „dwójce'* zapewnia jej niezłą kontrolę nad całością 
życia emigracyjnego. A poprzez swych mężów zaufania kontroluje poli- 
tvczne i wojskowe ośrodki emigracji. Program sanacyjny jest rzeczą naj- 
mniej istotną, istotne są bezsporne faszystowskie cele. Występując pod 
różnymi sztandarami sanacja unika wyraźnych sformułowań programo- 

ych, jak to czyniła i przed wojną. Cytowany powyżej artykuł Zbyszew- 
skiego jest prawdopodobnie najuliższą rzeczywistości wykładnią marzeń 
wodzów piłsudczyzny. Ich osią jest w każdym razie „wielki program 
wschodni", polityka popierania imperialistycznych Niemiec. U podłoża 
tego leży nie tyle współdziałanie, ile podporządkowanie się zwasalizowa- 
nym przez Stany Zjednoczone Niemcom. 


Indywidualną partyzantkę polityczną, o ciemnych celach, na peryfe- 
riach obozu sanacyjnego prowadzi p. Cat Mackiewicz. | 

Stary konserwatysta, rzecznik interesu „żubrów'* kresowych, jeden 
z nielicznych monarchistów polskich i oddany piłsudczyk zwalcza Miko- 
łajczyka i jego agenturową politykę wysługiwania się amerykańskiemu 
imperializmowi bynajmniej nie ze względów zasadniczych. Cat — był 
gorącym obrońcą polityki Becka i w swej książce pt. „O jedenastej, po- 
wiada axtor, sztuka jest skończona (Londyn, 1942) przeprowadza wy- 
rażną tej polityki apologię. Ma jednak do Becka żal zasadniczy, że w po- 
lityce współpracy z Niemcami nie był dość konsekwentny ( nie potrafił 
dograć jej do końca, to znaczy do wspólnej z Hitlerem wyprawy na Zwią- 
zek Radziecki. Stąd płyną właściwie wszystkie jego zarzuty pod adresem 
przedwojennej polityki zagranicznej rządów sanacyjnych. 


„Cat - Mackiewicz uważa nadal wojnę ze Związkiem Radzieckim za na- 
czelny nakaz swej polityki i polityki polskiej emigracji. 


Mackiewicz równocześnie stwierdza, oceniając politykę Anglosasów wo- 
bec Polski podczas wojny: 


„Anglicy, dając Polsce swe judaszowe gwarancje, dążyli do wciągnię- 
cia Rosji do konfliktu z Niemcami. „Gwarancje” były obliczone na spro- 
wokowanie ataku Hitlera na Polskę.. Innymi słowy „gwarancje* angiel- 
skie były dawane w przekonaniu, że spowodują one likwidację nie- 
podległości Polski', 
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Ta postawa Cata najlepiej może charakteryzuje ślepą uliczkę, w jaką 
zabrnęła cała polityka emigracyjna. Oceniając tralnie motywy Anglosa- 
sów. sądzi, iż tylko Amerykanie mogą ziśzić jego program, boi się ich 
równocześnie jak ognia. Stąd miotanie się bczsilne w londyńskim koło- 
wrotku. 
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Tak się przedstawia polityczna góra, „elita*, Lizrcwnictwo ideowe i du- 
chowe polskiej emigracji politycznej doby cbecnej. Szkicowaliśmy ten 
obraz własnymi tej cmigracji słowami, posługując się głównie tym, co 
jeden jej cdłam w przystępie szczerości powiada o innym. Zamknijmy 
nasz opis wiązanką wypowiedzi na temat logów pozostałej części polskiej 
emigracji, sząrego tłumu uchodźców, DPS3S-ów, wysizdleńców. Oto głos 
nikomu nieznanego emigranta, b. żcłnerza AK, Stanisława Zybały 
w piśmie emigracyjnym „Express* z dn. 17 lipza r. ub. W artykule pod 
znamiennym tytułem ,„Mesjanizm i pawianizm' Zybała pisze. 


„Czym jest emigracja dzisiaj. Z całą pewnością jest o wiele większa 
od poprzedniej tylko liczebnie... Przewyższamy ją również skłóceniem, 
tylko znowu bardziej idiotycznym.... Jeśli cała nasza wewnętrzna poli. 
tyka emigracyjna jest przeżuwaniem przedwojennego kału partyjnego, 
a głównym bodźcem pracy wygórowane ambicje partyjne, a bodaj 
jeszcze bardzicj osobiste — nie należy oczekiwać szybkicgo wyjścia 
z marazmu...'' 

Obraz ten dobrze uzupełniają uwagi Zygmunta Nowakowskiego 

w londyńskich „„Wiadomościach* z 19 września 1948. 


„O chleb idzie, o nic więcej. O innych sprawach nie mówi się w ogóle. 
Musieliśmy korzystać z subwencji rządowej... Placono nam za prace zle 
ccne i ża zlecone nieróbstwo. Cywilom za to, że byli cywilami, woj- 
skowym 2a to, że byli wojskowymi, politykom za to, %2 byli polity= 
kami. Czy ci ludzie walczący o fikcyjne teki zdają sobie sprawę ze stanu 
dusz w obozach, hostelach, we wszystkich skupiskach, gdzie o rządzie już 
nie tylko nikt nie myśli, ale nikt o nim nie wie". 


Bo ta nieliczna grupa polityków i wojskowych emigracyjnych, żyjąca 
z subwencji rządowych p. Zaleskiego i Bora, to przecicż tylko drobna część 
wielotysięcznej masy polskich uchodźców i wysiedleńców wojennych. Nie- 
<zczęsne ofiary intryg i gierek politycznych owej uprzywilejowanej 
i hojnie z cudzych kas opłacanej zgrai, terrorem i greuclpropagandą, prze- 
mocą i szantażem zatrzymane na obczyźnie — cierpią dziś nędzę i upodle= 
nie za lekkomyślne zawierzenie złowrogim doradcom. Zamiast powrócić 
do kraju — pozostali na emigracji. Dziś bląkają się po obozach pracy, ho= 
stelach, przytułkach, kopalniach lub ruszają w obcy i wrogi Świat za 
kawałkiem chleba. Na ich nędzy i poniżeniu żeruje „elita* emigracyjna — 
dwie setki sprzedajnych polityków, handlujących rękami roboczymi ciem- 
nej masy uchodźczej, próbujących sprzedać swój własny kraj i ojczyznę 
więcej dającemu. 


O tym, co myśli owa rzesza upośledzonych i oszukanych można sobie 
wyrobić jakie takie zdanie na podstawie niedyskrecji niektórych  publi- 
cystów polskich na emigracji. B. minister Tadeusz Romer pisze 
np. w „Narodowcu' z dn. 23 lipca 1048: 

„Rozmowy z Polakami, pracującymi w przemyśle lub poszukującymi 
pracy, listy z obozów i hosteli, wynurzenia klientów, tłoczących się do 
agencji pośrednictwa pracy — dają wszędzie ten sam obraz. Rozgory- 
czenie do dotychczasowego „kierownictwa', wściekłość na  odpowie- 
dzialnych za tyle złudnych hub kłamliwych obietnic. Kto może, ucieka 
dziś z Wielkiej Brytanii, bądź za morza... bądź do Kraju..." 

Józef Szyszko - Bohusz pisze w emigracyjnej „Trybunie* 2  sierp- 
nia r. ub.: | | 

„Większość mieszkańców obozów wojskowych naprawdę nie wie, co 
ze sobą rcbić. W hostelu nikogo nie zajmują pikantne szczegóły drob- 
nych rozgrywek politycznych ani plotka personalna. Nawet nazwiska 
większości „wcdzów'** emigracji są tu nieznane. Nikt nie zna np. składu 
gabinctu gen. Bora". , 
Położenie Polaków w Anglii ujmuje w jednym zdaniu Andrzej Koto» 

wicz w „Polsce Walczącej' z dn. 15 maja r. ub.: 

„Nie można umrzeć, ale trudno żyć". 

Wręcźz rozpaczliwie wygląda położenie uchodźców polskich w zachod- 
nich strefach okupowanych Niemicc. Korespondent „Nowego Świata, 
Zbigniew Łukaczyński, donosi swemu pismu (12 sierpnia 1048 r.): 

„W obozach panuje głód, dzieci mrą masowo... Cmentarze polskie to 
krocie tysięcy grobów, których liczba rośnie nieustannie 2 dnia 
na dzień..." 
Andersowski „Orzeł Biały'* odsłania koszmarne szczegóły tego piekiel- 

nego bytowania Polaków na obczyźnie: 

„Zmęczeni czekaniem, zmaltretowani warunkami bytu obozowego, do- 
prowadzeni do kresu wytrzymałości wysiedleńcy  ...coraz częściej do- 
puszczają się wykroczeń wobec swych najbliższych, wobec rodziny. 
Najtragiczniejsza jest dola istot najbardziej niczaradnych, a przy tym 
najniewinniejszych — dola dzieci. Coraz częstszym cbjawem jest fakt 
porzucania dzieci przez matki samotne i przez rodziców..." 

Tak dzieje się pod opieką władz amerykańskich, które Szczycą się 
swym humanitaryzmem i (ilantropią. 

Realny przedsmak rozkoszy „Amerykańskiego Stulecia", którego for- 
pocztą jest szajka rencgatów na emigracji. 


* $% s 


Taka jest polska emigracja polityczna. Szybko, niczwykle szybko postę- 
puje jej rozkład. Czeka ją nieuchronnie los każdej reakcyjnej emigracji — 
śmierć polityczna i duchowa. 

Przyszły historyk naszych dni, analizując rolę i dzieje tej emigracji. bę- 
dzie musiał przyznać rewolucji polskiej dodatkową zasługę, że likwidując 
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przeżytki feudulne i zrywając okowy kapitalizmu oswobodziła Polskę nie 
tylko od ustroju kapitalistyvczno - cbszarniczego, lecz także od wytworów 
toczącej ten ustrój gangreny, od ludzi, którzy stanowią dziś polską emi» 
grację polityczno - wojskową na zachodzie. 

Oddychamy z ulga, gdy uświadamiamy sobie, że znajdują się o paręset 
kilometrów od granic naszego kraju. Ale nie dajmy się ukołysać tej mv- 
Śli. Nie ze wszystkim zniknęli z naszej rzeczywistości. Nie cała „elita poli- 
tyczna” przedwrześniowej Polski wałęsa się po ulicach Londvnu, Parvża 
i New Yorku. Część jej pozostała w Polsce. I w kraju kręcą się wciąż 
jeszcze tu i ówdzie ludzie zapatrzeni ślepo w przeszłość, marzacy o jej 
wskrzeszeniu jak tamci, na emigracji. Nadsiuchują więc pilnie odgiosów 
stamtąd. 

Jedni liczą na drugich, oszukując się nawzajem i łudząc skalą swoich 
możliwości. Ale są i próbują jak szczury podgrvzać się pod fundamenty 
państwa ludowego. Tamci przez kanałv obcego wywiadu i obcej propagan- 
dv usiłują przesączyć tutaj i zaszczebić w umysłach swoich popleczników 
chorcbliwe majaczenia politycznych cbłąkańców. A potem zwerbować ko- 
go się da na służbę, bv mieć czym obracać w przetargach z obcym moco= 
dawcą. Ci zaś pozostali w kraju, zaślepieni klasową nienawiścią, gotowi 
pójść na wszystko przeciwko własnemu krajowi, własnej ojczyźnie, jej ma- 
som ludowym, jej bezpieczeństwu, pokojowi, dobrobytowi. 

Odnajdujemy ślady tej kreciej roboty zaprzańców, wiernych tradvcjom 
Targowicy, to tu, to tam. W nieudolnie zakonspirowanych grunkach by- 
łych akowców, którzy nadużyvli dobrodziejstw amnestii, bv próbować na 
nowo podziemnej akcji. Wśród reakcvjnego odłamu kleru, który próbuje 
nadużywać religii do ciemnych politycznych celów. W sporadvcznvch wv- 
padach resztek band NSZ, grasujących jeszcze gdzieniegdzie. Albo wśród 
tych, których rewolucja ludowa pozbawiła przywilejów. bogaciw i stano- 
wisk, którym raz na zawsze odebrała możliwość wvzyskiwania i eksploa- 
towania cudzej pracy. 

Nie wolno nam więc ani na chwilę zapominać o tvm odcinku walki kla- 
sowej, walki wciąż zaostrzającej się. przybierającej na napięciu w miarę 
realizowania coraz dalszych celów polskiej rewolucji. W tej walce nie wol- 
no lekceważyć Żadnego przeciwnika. Nawet tak w gruncie rzeczy Śmiesz- 
nego i tak głęboko przeżartego rozkładem jak polska emigracja politvcz- 
na. Pozostawiena samej sobie -— rozpadłabv się i zapadła w nicość. Ale 
stała się już instrumentem w rękach reakcji światowej i w rękach między- 
narodowego imperializmu. Podtrzymują te emigrację przy życiu, pchają ją 
do zbrodniczej akcji przeciw Palsce, znajdnią w niej chętnego, posłuszne- 
go 1 oddanego, bo kupionego sojusznika. , 

Dlatego i na tym odciuku, pozornie tak nieważnym, nie może być luki 
w naszej czujności, 


PRZ ZZOCZZZRZEZE 0 a | 


W XXV ROCZNICĘ ŚMIERCI 
WŁODZIMIERZA LENINA .. 


Marian Spychalski 


Lenin i masy 


Ćwierć wieku dzieli nas od śmierci Lenina. Ale im dłuższy okres 
od chwili jego śmierci, tym bardziej rośnie i rozwija się jego dzieło, 
rozwija się walka najszerszych mas pracujących o lepszą przy- 
szłość, tym większego znaczenia nabiera wielki dorobek Lenina dla 
rozwoju klasy robotniczej i mas ludowych całego świata, tym bliż- 
szy jest Lenin masom. 

W tej walce masy ludowe świata znajdują oparcie w głównej 
i przodującej sile rozwoju ludzkości — w masach pracujących 
Związku Radzieckiego, wychowanych przez Lenina, przez jego wiel- 
kiego następcę — Stalina, przez partię Lenina-Stalina. 

W potężnym, porywającym marszu masy radzieckie kroczą od 
zwycięstwa do zwycięstwa, do budowy ustroju komunistycznego 
i przynoszą masom pracującym całego świata potwierdzenie wiel- 
kości Lenina, wielkości kontynuatorów jego dzieła ze Stalinem na 
czele, którzy pod sztandarem Lenina prowadzą narody radzieckie 
dó lepszej przyszłości. a a 

Na zwycięską drogę rozwoju do socjalizmu weszły kraje demokra- 
cji ludowej. Następuje szybki rozwój mas pracujących w tych kra- 
jach — i Lenin staje im się coraz bliższy, nie tylko na skutek prak- 
tycznych zwycięstw w walce o umocnienie niepodległości i ustro- 
ju ludowego, ale bliższa im jest coraz bardziej nauka Lenina wy- 
tyczająca drogę ku przyszłości, ku budowie socjalizmu. Nauką 
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"Lenina kierują się partie komunistyczne i robotnicze, czołowe od- 
działy walczących mas ludowych we wszystkich częściach. świata. 
Coraz nowym milionom walczących bliski jest i coraz bliższy naj- 
większy człowiek epoki socjalizmu — Lenin. 

- Nie ma większego zadania dla przywódcy mas ludowych jak uru- 
chomienie, zorganizowanie, wydobycie z tych mas tkwiącej w nich 
siły rewolucyjnej, wszystkich ich pragnień i dążeń. Nie ma god- 
niejszego zadania jak pójście w pierwszym szeregu walczących 
o realizację pragnień tych mas, jak spełnienie ich dążeń do zjedno- 
czenia wszystkich sił, możliwości i talentów dla posunięcia naprzód 
sprawy postępu. 

Z osobą Lenina na wieki związane zostało zwycięstwo rewolucji 
socjalistycznej, wyprowadzenie przez Wielką Rewolucję na drogę - 
wspaniałego rozwoju olbrzymich mas zacofanej, carskiej Rosji 
przez włączanie wszystkich pracujących do świadomego wykuwa- 
nia swego losu. | 

Wielkość Lenina przejawiła się w wielu dziedzinach życia. Ale 
jego geniusz, jako człowieka nauki, wielkiego wodza i organizatora, 
ujawnił się z całą siłą w jego głębokim powiązaniu się z masami, 
w gruntownym ich poznaniu, w kierowaniu, organizowaniu i wycho- 
wywaniu mas w toku nieustannej praktycznej walki — a jedno- 
cześnie w nieustannym uczeniu się od mas. „Socjalizm — pisał Le- 
nin — nie powstaje na skutek rozkazów z góry. Jego duchowi 
obcy jest urzędowo-biurokratyczny automatyzm; socjalizm żywy, 
twórczy jest dziełem samych mas ludowych” :). Leninowi właściwa 
była głęboka wiara w masy pracujące, w ich rewolucyjny rozmach, 
rozwój i zwycięstwo. 

Lenin dokładnie badał skomplikowany mechanizm układu spo- 
łecznego, znał główne siły rozwoju, tkwiące w rosnących szeregach 
klasy robotniczej, i jasno widział olbrzymie masy jej sojuszników 
o różnym stopniu rozwoju. Stojąc konsekwentnie na gruncie walki 
klasowej zdawał sobie jednocześnie sprawę z konieczności organi- 
zowania tej walki. Rozumiał potrzebę uświadamiania najszerszych 
mas o niebezpieczeństwie liczenia na żywioł, na przypadek, o ko- 
nieczności systematycznego i uporczywego organizowania sił ludo- 
wych do walki we wszelkich warunkach oraz kierowania nimi w ten 
sposób, aby umacniając główny trzon mas pracujących — klasę ro» 


1) Lenin, Dzieła, t. XXII, wyd. ros., str. 45. 
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botniczą — prowądzić szerokie masy do rozstrzygających zwy- 
cięstw, 

„Rewolucja socjalistyczna w Europie — pisał Lenin — nie może 
być niczym innym jak wybuchem masowej walki wszystkich ucis- 
kanych i niezadowolonych. Część drobnej burżuazji i zacofanych 
robotników nieuchronnie będzie brała w niej udział -— bez takiego 
udziału niemożliwa jest walka masowa, niemożliwa jest żadna re- 
wolucja — i tak samo nieuchronnie wnosić będzie do ruchu swoje 
przesądy, swoje fantazje reakcyjne, swoje słabe strony i błędy. 
Ale obiektywnie masa ta będzie atakowała kapitał i świadoma awan- 
garda rewolucji, przodujący proletariat, dając wyraz tej obiektyw- 
nej istocie walki masowej — różnobarwnej i różnojęzycznej, pstrej 
i na zewnątrz rozdrobnionej — potrafi ją zjednoczyć i pokierować 
nią, zdobyć władzę, zagarnąć banki, wywłaszczyć znienawidzone 
przez wszystkich (chociaż z różnych powodów) trusty i wcielić 
w życie inne dyktatorskie zarządzenia, stanowiące w sumie obale- 
nie burżuazji i zwycięstwo socjalizmu, który bynajmniej nie od ra- 
zu „uwolni się" od drobnomieszczańskich przymieszek' *). 

Od najwcześniejszych lat swojej działalności Lenin doskonale ro 
zumiał konieczność wiązania teorii z praktyką. Nauki marksizmur 
leninizmu, nauki o rozwoju mas pracujących, nie można poznawać 
ani posuwać naprzód bez wiązania mas z tą nauką. Marksizm-leni- 
nizm to nauka mobilizowania i włączania najszerszych mas do wal- 
ki o postęp. W nauce tej masy są przedmiotem jej badania, ale je- 
dnocześnie podmiotem jej rozwoju. Lenin zdawał sobie sprawę z te- 
go, jak wolno posuwał się rozwój na skutek zastoju mas. „Sto lat 
z górą temu — pisał Lenin w 1918 roku — historię tworzyły garst- 
ki szlachty i grupki burżuazyjnych inteligentów, przy sennych i śpią- 
cych masach robotniczych i chłopskich. Wskutek tego historia mo- 
gła wówczas tylko pełzać ze straszliwą powolnością* 3). 

Właśnie dlatego, że Lenin był tak blisko mas, był on jednocześnie 
tak bliski masom. Rozumiał ich siłę i słabość, wnikliwie dociekał 
szczegółów ich życia i położenia, a dzięki znajomości poziomu ich 
rozwoju stawiał przed nimi praktyczne zadania zrozumiałe dla nich 
i dostępne, ale jednocześnie jedyne i kluczowe dla rewolucyjnego 
posuwania się naprzód głównych sił tych mas. Lenin wiedział, że 

2) Op.cit. t. XIX, str. 269, 

) Lenin, Dzieła wybrane, w jęz. polskim, Moskwa 1948, t. II, str. 353. 
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praktyczna walka jest jedyną szkołą polityczną najszerszych mas, 
która podnosi ich stopień dojrzałości na wyższy poziom. To pozwa- 
la mu jasno widzieć perspektywę rozwoju i jednocześnie wskazy- 
wać realne możliwości jego osiągnięcia. Jeszcze przed Rewolucją 

Listopadową pisał Lenin o perspektywach wielkiego przebudzenia 
mas ludowych w walce o wolność, przewidując decydujący wpływ 
tego ruchu na dzieje XX wieku. 

„ „Burzuazja europejska -— pisał Lenin w r. 1913 w artykule ,Prze- 
budzenie Azji' — przerazona siłą ruchu robotniczego rzuciła się 
w objęcia reakcji, soldateski, klechów i obskurantyzmu. Ale na 
zmianę tej gnijącej za życia burzuazji idzie proletariat krajów eu- 
ropejskich i młoda, pelna wiary we własne siły i pełna zaufania do 
mas demokracja krajów Azji. Przebudzenie się Azji i początek 
walki o władzę, podjętej przez przodujący proletariat Europy, 
znamionują otwarty na początku XX wieku okres historii świata *). 

Zorganizowanie dążeń szerokich mas do rozwoju, praktyczne ich 
uruchomienie możliwe jest tylko na drodze organizacji tych mas— 
w następstwie rozwoju politycznego klasy robotniczej, najbardziej 
rewolucyjnego oddziału mas pracujących, oraz na skutek przycią- 
gnięcia przez klasę robotniczą szerokich mas pracujących, przede 
wszystkim chłopstwa, do walki o obalenie władzy kapitalistycznej. 

Jednakże, aby wielkie siły rewolucyjne, dojrzewające w ustroju 
kapitalistycznym nie ulegały rozproszeniu i wzajemnym zderzeniom 
organizowanym przez burzuazję, konieczna jest organizacja, koniecz- 
na jest partia robotnicza, która organizuje masy i coraz większe 
armie włącza do szeregu walczących. Lenin jeszcze w po- 
czątkach swojej działalności przeprowadził walkę o zorganizowas, 
nie partii jako podstawowej dźwigni podnoszenia mas, jako ich 
przodownika i organizatora w walce, partii, która potrafi prowa- 
dzić masy pracujące do coraz nowych zwyciestw. 

_ „Proletariat -— pisał Lenin — nie posiada innego oręża w wal- 
ce prócz organizacji... Proletariat może stać się i niechybnie stanie 
się niezwyciężoną siłą jedynie dzięki temu, że jego ideowe zjedno- 
czenie na gruncie zasad marksizmu zostaje utrwalone przez mate- 
rialna jedność organizacji, zespalającej miliony ludzi pracy w armię 
klasy robotniczej'* („Krok naprzód, dwa kroki wstecz! s), 


I M i m IK 


4) [enin, Dzieła, t. XVI, wvd. ros, str. 383. 
s; Lenin, Dzieła wybrane, w jęz. polskim, Moskwa 1948, t. I, str. 535. 


Lenin zbudował partię, która potrafiła na czele mas radzieckich 
dokonać ogromnego dzieła, a rozwinął to jego wielkie dzieło Stalin, 
podnosząc na wyższy poziom rosnące szeregi radzieckich działa- 
czy partyjnych. Pod takim kierownictwem radzieckie masy pracu- 
iące osiągnęły całkowitą jedność moralno-polityczną, posiadają naj- 
większe możliwości mobilizacji sił społecznych w nieznanym prze: 
tem nigdzie i nigdy tempie. 

Wielkość i nieśmiertelność Lenina wynika z tego, że jest on no- 
sobieniem nowego okresu rozwoju ludzkości, którego wyrazem 
w najgłębszej swej istocie jest dążenie wszystkich ludzi pracy na 
świecie do socjalizmu. 

Oceniając słusznie sytuację w obozie imperializmu i kapitalizmu, 
widział Lenin możliwość obalenia starego ustroju i realizacji socja- 
lizmu w jednym lub w kilku spośród wielkich mocarstw świato- 
wych. Wychodząc z tego słusznego założenia z całą energią prowa- 
dził walkę i mobilizował masy do obalenia caratu. 


Walcząc na czele mas radzieckich Lenin dokonywał jednocześnie 
epokowego dzieła dla mas pracujących całego świata. Na przykła- 
dzie zacofanej Rosji udowodnił bowiem, jak rozstrzygająca i decy- 
dująca jest dla zwycięstwa sprawa rozbudzenia i uruchomienia naj- 
szerszych mas. Masy pracujące obalając stary ustrój jednocześnie 
same się przetwarzają, wznoszą się na wyższy poziom człowieczeń- 
stwa, wykuwają nowego człowieka o takiej postawie, sile i rozmachu 
działania, jakiego nie potrafi osiagnąć stary ustrój zerujący na 
najniższych, aspołecznych instynktach ludzkich. „Rewolucja jest 
konieczna — pisał Karol Marks w ..Niemieckiej ideologii'* — nie 
tylko dlatego, że w żaden inny sposób nie można obalić panującej 
klasy, ale i dlatego, że klasa obalająca tylko przez rewolucję może 
otrząsnąć się z calej starej ohydy i stać się zdolna do zbudowania 
nowego społeczeństwa"). 

Z dorobku Lenina wynika, że rola i rozwój przywódcy mas łą- 
czy się w nierozerwalną całość z rolą i rozwojem partii tych mas, 
z rolą i rozwojem mas pracujących. Przywódca posiada wielkie i za- 
sadnicze znaczenie w zwycięskim rozwoju mas, jeżeli ściśle i orga- 
nicznie związany jest z masami i stanowi uosobienie ich najlepszych 
wartości, jeżeli partia, której przewodzi, wiąże się z najszerszymi 


5) K. Marks i F. Engles, Dzieła, w jęz. ros. t. IV, str. 60. 
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masami, wychowuje je I prowadzi do boju oraz najściślej wiąże 
swoich przywódców z masami i masy z przywódcami. ,,W masie lu- 
dowej — pisał Lenin — jesteśmy jednakże kroplą w morzu i mo- 
żemy rządzić tylko wtedy, gdy trafnie wyrcżamy to, co lud sobie 
uświadamia. W przeciwnym razie partia komunistyczna nie będzie 
prowadziła proletariatu, a proletariat nie będzie prowadził za sobą 
mas i cała maszyna się rozleci' 7). | 

Marksizm-leninizm uczy, a praktyka Związku Radzieckiego — 
obecnie zaś i krajów demokracji ludowej — potwierdza, że jedy- 
nym twórcą wszelkich wartości materialnych, jedynym niewyczer- 


panym Źródłem wartości duchowych jest lud pracujący. On jest 


rozstrzygającym czynnikiem postępu, walki i budowy. 


„Minęły te czasy — mówił Stalin — kiedy uważano wodzów za: 


jedynych twórców historii, a robotników i chłopów nie brano w ra- 
chubę. O losach narodów i państw decydują obecnie nie tylko wo- 
dzowie, ale przede wszystkim i głównie milionowe masy pracujące. 
Robotnicy i chłopi, którzy bez szumu i hałasu budują zakłady prze- 
mysłowe i fabryki, kopalnie i linie kolejowe, kołchozy i sowchozy, 
którzy tworzą wszelkie dobro, karmią i odziewają cały świat — oto 
kto jest prawdziwym bohaterem i twórcą nowego życia... „Skrom- 
na" i „niewidzialna'* praca jest w rzeczywistości pracą wielką 
itwórczą, która decyduje o losach historii'5). 

Masy ludowe cechuje bohaterstwo, upór i głębokie poczucie spo- 


łecznej solidarności. Masy ludowe są niewyczerpalnym źródłem ta- 
lentów, a utalentowani przywódcy prowadzą masy na wyższy po- 


" ziom rozwoju we wszystkich dziedzinach życia. 

W swojej pracy „Jak zorganizować współzawodnictwo ?' pisał 
Lenin: 

„Jedno z najważniejszych, jeżeli nie najważniejsze z zadań po- 
lega na tym, by jak najszerzej rozwinąć to samodzielne poczynanie 
robotników i w ogóle całego ludu pracującego i wyzyskiwanego 
w dziedzinie twórczej pracy organizacyjnej. Za wszelką cenę trzeba 
wykorzenić stary, niedorżeczny, potworny, nikczemny i plugawy 
przesąd, jakoby rządzić państwem, jakoby zarządzać organizacyj- 
nym budowaniem spoleczeństwa socjalistycznego mogły tylko tzw. 
„klasy wyższe”, tylko bogacze albo ci, którzy przeszli przez szkołę 
klas bogatych. 


o wk 


*) Op.cit. t. II, str. 949. 
8) Stalin, „Zagadnienia Leninizmu”, wyd. „Książka”", str. 393. 


1 +) ') 


—— 


|. 


"To przesąd. Opiera się on na zgniłej rutynie, zaskorupiałości, na 
niewolniczym nawyku, a jeszcze bardziej na brudnej chęci zysków 
ze strony kapitalistów zainteresowanych w tym, żeby rządzić gra- 
biąc i grabić rządząc. Nie. Robotnicy nie zapomną ani na chwilę, 
że potrzebna im jest potęga wiedzy. Niezwykły zapał, który robot- 
cy ujawniają w sprawie wykształcenia, ujawniają właśnie teraz, 
Świadczy o tym, że w tej sprawie proletariat nie błądzi i zbłądzić 
nie może. Ale na pracę organizatorską stać również prostego ro- 
botnika i chłopa, umiejącego czytać i pisać, znającego się na lu- 
dziach i posiadającego praktyczne doświadczenie. Takich ludzi 
wśród „pospólstwa', o których wyniośle i z pogardą mówią inteli- 
genci burżuazyjni, jest mnóstwo. Takich talentów wśród klasy ro- 
botniczej i chłopstwa jest niepoczęte jeszcze, niezmiernie obfite 
źródło. | 

Robotnicy i chłopi są jeszcze „onicśmieleni”, nie przywykli do te- 
go, że tewaz oni są klasą panującą, są jeszcze nie dość zdecydowani. 
Tych właściwości wśród milionów ludzi, których głód i nędza 
zmuszały przez całe życie do pracy pod batem, przewrót nie mógł 
stworzyć od razu. Ale właśnie w tym tkwi sila, w tym żywotność, 
w tym niezwyciężona moc Rewolucji Listopadowej 1917 roku, że 
rozbudza ona te właściwości, że łamie wszelkie stare przeszkody, że 
zrywa zmurszałe pęta i wyprowadza masy na drogę samodzielnej 
twórczości nowego życia" *). 

Wszystkie wartości mas pracujących wydobyć może i rozwinąć 
tylko ich wyzwolenie z pęt starego ustroju, tylko rewolucyjna wal- 
ka o rozwój nowego ustroju. Wartości te, wieczne i niewyczerpane 
źródło ogromnej energii, pracują pełną siłą w warunkach władzy lu- 
dowej, w warunkach władzy klasy robotniczej na czele mas pra- 
cujących. Wartości te są w sposób celowy i właściwy kierowane 
przez partię klasy robotniczej, przez jej wodzów — pod warunkiem, 

że posiadają oni wszystkie te cechy i wartości mas pracujących, 
które znalazły swój wzór najwyższy w osobie Lenina. Stalin, oma- 
wiając na zebraniu przedwyborczym w r. 1937 cechy, które powinny 
mamionować przedstawicieli narodu, domagał się: , 

„„by „awsze stali na posterunku jak działacze polityczni typu 
leninowskiego; by byli działaczami o tak samo wyrażnym i okre- 
lonym obliczu jak Lenin; by byli tak samo nieustraszeni w walce 
i nieubłagani wobec wrogów ludu jak Lenin; by nie ulegali żadnej 
9) Lenin, Dzieła wybrane, w jęz. polskim, Moskwa 1948, t. II, str. 291 — 292. 
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panice, najmniejszej nawet panice, gdy sprawa zaczyna się kompli. 
-kować i na horyzoncie zarysowuje się jakiekolwiek niebezpieczeń- 
stwo, by tak samo nie ulegali najmniejszej nawet panice jak Lenin; 
by byli tak samo m:drzy i rozważni, jak Lenin, przy rozstrzyganiu 
skomplikowanych kwestii, gdzie potrzebna jest wszechstronna 
orientacja i wszechstronne uwzględnienie wszystkich plusów i mi- 
nusów; by byli tak sarao szczerzy i uczciwi jak Lenin; by tak samo 
_kochali swój lud, jak kochał go Lenin' "). : 


W wielkim dziejowym procesie rozwoju mas pracujących i re- 
wolucyjnej walki klasowej są jednak równicz załamania, są odejścia 
i zdrady wodzów, są fakty oderwania się od mas, nieliczenia się 
z masami, czy też liczenia na żywiołowy rozwój rewolucyjny mas, 
jest niedocenianie znaczenia roli organizacji i przywódców, jest 
bądź niedocenianic, bądź przecenianie sił starego ustroju. W tej 
dziedzinie ruch robotniczy ma poważne doświadczenia, a pomocą 
służy mu i tu ogromny dorobek Lenina, który ze szczególną ostroś- 
cią walczył przeciwko tym wszystkim formom odchodzenia od re- 
wolucyjnych dążeń mas, który ostro piętnował wszelkie formy zdra- 
dy walki rewolucyjnej. Z żelazną logiką wskazywał Lenin na nieu- 
chronne stoczenie się tych przywódców, którzy w takiej czy innej 
formie zeszli z pozycji walki klasowej, nie widzieli i często nie chcie- 
li widzieć całego mechanizmu społecznego rozwoju mas, odchodzili 
przede wszystkim od głównego ośrodka sił rewolucyjnych, od klasy 
robotniczej i jej rewolucyjnej partii, ulegali naciskowi żywiołów ob- 
cych i wstecznych, od którego nie są przecież wolne również i mas 
pracujące. | 

I.enin wykazał, i jest to również jego bezcennym wkładem, że tak 
samo jak nierównomierny jest rozwój kapitalizmu, tak samo nie- 
równomierny jest rozwój walki mas pracujących, że rozwój rewo- 
lucyjnej postawy mas, związany niewątpliwie z charakterem ucis- 
ku klasowego, posuwać się może naprzód w sposób zorganizowany 
i szybki w następstwie nicustannego wychowania politycznego mas, 
przez wielkie boje, przez jednoczesne oczyszczanie szeregów od 
wpływu wrogich klas. 

Z doświadczeń ludów radzieckich kierowanych przez partię Lenina- 
Stalina czerpią dziś siły postępu naukę, jak należy koneentro- 


—— 


- 10 OP. cit, Ł FI, str. 50. 
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wać wysiłki mas przeciwko głównemu w danym okresie histo- 
rycznemu wrogowi, a w krajach już wolnych, jak należy koncentro- 
wać wysiłki na zagadnieniu budowy, jak jednocześnie nieustannie 
i czujnie bronić trzeba własnych szeregów przed słabością, waha- 
niami i zdradą, przed wpływem nie dość jeszcze dojrzałych warstw 
sojuszników klasy robotniczej, a nawet i niedojrzałej części klasy 
robotniczej. Radzieckie masy ludowe osiągnęły całkowitą niezależ- 
ność od ustroju kapitalistycznego i stały się niezachwianą ostoją 
mas pracujących całego świata. Doświadczenie radzieckie uczy, że 
podstawą tych osiągnięć było wychowanie, zorganizowanie i uzbro- 
jenie polityczne mas. Dzięki temu rozstrzygnęły one zwycięsko 
wszystkie problemy, związane z obroną i rozwojem nowego ustro- 
ju, z rozwojem swojej gospodarki, techniki i kultury. Dzięki temu 
ujawniły one wspaniałe talenty we wszystkich dziedzinach życia 
i pchnęły naprzód rozwój szerokich kadr inteligencji pracującej, 
w skali niespotykanej dotąd w żadnym, nawet najbardziej rozwi- 
niętym kraju kapitalistycznym. 

Masy pracujące świata stanowią jeden wspólny front w swoich 
dążeniach do postępu, demokracji i pokojowego rozwoju. W tym 
froncie istnieją jednak oddziały mas pracujących różnych narodów, 
bądź bardziej posunięte w rozwoju, bądź mniej zaawansowane w tej 
dziedzinie. W masach ludowych każdego narodu istnieją bardziej 
dojrzałe politycznie odłamy klasy robotniczej, względnie dojrzała 
politycznie jest cała klasa robotnicza — i mniej dojrzałe masy jej 
sojuszników. Ale faktem jest, że wspólnym dążeniem mas pracu- 
jących całego świata jest wspólna sprawa, którą wysuwają najbar- 
dziej przodujące masy radzieckie reprezentujące największą w świe- 
cie siłę postępu — sprawa walki przeciwko organizatorom nowej 
„wojny, przeciwko imperialistom, na których czele stoją amerykań- 
scy amatorzy panowania nad światem, przeciwko agresji i ucisko- 
wi, sprawa walki o pełną dcmokrację. Przez cały świat przebiega 
dzis jeden zwarty front, którego nie jest w stanie złamać żadna siła 
na świecie. Na tym fundamencie dążcń najszerszych mas ludzkości 
wyrasta ich świadomość polityczna — a jednocześnie pogłębiają 
się coraz bardziej rozdźwięki we froncie kapitalistów, podżegaczy 
wojennych, imperialistów. 

Obok mas radzieckich stoją dziś setki milionów wolnych już mas 
krajów demokracji ludowej Iguropv i Dalekiego Wschodu. Jesteś- 
my świadkami niesłychanie szybkiego ich dojrzewania politycznego 
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j osiągania przez te kraje niezwykłych sukcesów politycznych, go- 
spodarczych i kulturalnych. Ale i w tych krajach masy nie są jesz- 
cze wolne od pozostalości starcgo ustroju. Działa jeszcze ideologicz- 
na puścizna wielowiekowych wpływów reakcji, ciąży jeszcze ciem- 
nota, ciążą jeszcze pozostałości stosunków produkcyjnych starego 
ustroju. 


Obecnie, w okresie zwycięskiego rozszerzania frontu postępu 
głównym niebezpieczeństwem dla sił rewolucyjnych jest odchodze- 
nie od mas pracujących, zrywanie z nimi, Niebezpieczeństwo to zna- 
lazło swój nowy wyraz, nową, najbardziej dojrzałą formę w posta- 
ci zdrady Tito, przejawiającą się w próbie wyrwania z obozu państw 
demokratycznych jednego z krajów demokracji ludowej — Jugo- 
sławii. Charakterystyczne jest przy tym, że ta odejźcie od rewo- 
lucyjnego dążenia mas jugosłowiańskich odbywa się przy pomocy 
fałszowania leninizmu — tak jak w całym poprzednim okresie hi- 
storycznym hamowanie rozwoju politycznego mas pracujących od- 
bywało się przy pomocy fałszowania marksizmu przez fałszywych 
przywódców. Jest rzeczą znamienną, że zagrożony w swoich pozy- 
cjach imperializm wiąże wielkie nadzieje z nową formą zdrady te- 
go rodzaju przywódców co Tito oraz liczy na zahamowanie walki 
i rozwoju mas pracujących przez popieranie wrogiej i obcej masom 
ideologii nacjonalizmu i wszelkich prób wyrwania mas z między- 
narodowego frontu walki. Marksizm-leninizm uczy, że przywódca 
lasy robotniczej i mas pracujących musi opierać się na najlep- 
szych, rewolucyjnych, postępowych dążeniach ludu, musi nieustan- 
nie je rozwijać i organizować, ale uczy jednocześnie, że oportunista 
i zdrajca ruchu rewolucyjnego opiera się włeśnie na obcych wply- 
wach ideologicznych w masach pracujacych, na ich niedostatecznym 
rozwoju politycznym, na stałym zaszczopianiu masom pracującym 
reakcyjnej tezy o nicomylności wodza, przy jednoczesnym trakto- 
waniu mas jsko bszwolnego przedmiotu rzedzenia. Marksizm i le- 
ninizm uczy, że takich przywódców po dlużzzej lub krótszej walce 
masy usuwają, Nauce marksizmu - leninizmu okce jest sprowadza- 
nie rozwoju narodów do działalności wodza i kliki, tak jak obce jej 
jest liczenie na żywiołowy rozwój mas, niedocenianie roli przywód- 
cy mas pracujących i ich organizacji. Przywódcy, którzy są obcy dą- 
żeniom mas precujących, znikają jak cefem=rydy i mogą tylko przy- 
niość większą lub mniejszą szkodę — a prawdziwie wielkimi i trwa- 


126 


łymi wodzami mas przeujących są przywódcy, których wzorem jest 
Lenin i Stalin, są partie, których wzorem jest partia bolszewicka. 
Partia Leniną - Stalina w sposób najdoskonalszy realizuja nau- 
kę marksizmu-leninizmu o nierozerwalnym procesie rozwoju przy” 
wódcy, partii i masy, o ścisłej wzajemnej zależności ich rozwoju. 
Nie wyrośnie wielki przywódca bez rozwoju mas, nie wyrosną ma- 
sy bez oddanych im przywódców stojących ną czele rewolucyjnej 
partii. 

Masy radzięckie, wspaniała klasa robotnicza Związku Radzieckie- 
go wydała największego geniusza ludzkości, Lenina. Lenin uczył 
się od mas i wychowywał je. Przykład krajów demokracji ludowej 
wskazuje, w jaki sposób masy pracujące, w toku praktycznej wal- 
( ki, poznają leninizm i najbliższe sobie, bratnie masy ludowe Związ- 
ku Radzieckiego, jak poznają swoich przywódców, ich rzetelność 
i oddanie sprawie ludu, przywódców, którzy kierują się nauką mark» 
sizmu-leninizmu i nieodłącznie wiążą rozwój własnego narodu z roz- 
wojem międzynarodowych mas pracujących — tak jak przywódcy 
radzieccy wiażą rozwój mas ludowych Związku Radzieckiego z roz- 
wojem mas ludowych krajów demokracji i całego świata. Im wyż- 
szy jest rozwój polityczny mas pracujących, im wyższy jest po- 
ziom ich kultury i bytu, tym większy i gorętszy jest ich patriotyzm 
j oddanie sprawie budowy ich ojczyzny, tym głębsze jest ich po- 
czucie międzynarodowej solidarności. 


Dziś I.enin bliższy jest coraz szerszym masom, już nie tylko par- 
tii robotniczej, ale najszerszym masom w Polsce. Coraz powszech- 
niejsza jest świadomość ,że jedyna droga rozwoju mas i rozwoju 
przywódców — to droga marksizmu-leninizmu, stosowanego nie 
mechanicznie i schematycznie, lecz w sposób żywy i twórczy, wi”- 
żący w każdym etapie rozwoju coraz szersze masy ludowo z ich 
przywódcami. i 

Czołowe siły postępowe w naszym narodzie rozwijają I mobilizu- 
ją najwyższe wartości narodowe i ogólnoludzkie naszego społeczeń- 
stwa, pomagają mu wyzwolić się z pozostałości starego ustroju, 
z tych wpływów, które przez długi okres historyczny hamowały roz- 
wój narodu, które krzewiły w nim bałwochwalstwo dla kapitali- 
stycznych bozżków zachodnio-europejskich, dla krajów i ustroju, 
w których cieniutka warstwa obcych narodowi kapitalistów, ob- 
szarników i ich sługusów narzucała narodowi swe zdegenerowane 
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oblicze. Dziś, gdy warstwa ta starta została z powierzchni życia 
naszego narodu, odsłoniły się we wszystkich dziedzinach życia nie- 
zwykłe możliwości, talenty i zdolności, których przeblyski reprezen- 
towali najlepsi synowie narodu w walce o naszą i ogólną sprawę— 
Adam Mickiewicz, Fryderyk Chopin, Jarosław Dąbrowski, Maria 
Skłodowska, Feliks Dzierżyński, Karol Świerczewski. Talenty te 
i zdolności rozwiną sig w zwycięskim marszu Polski do socjalizmu. 


Rozwój naszych mas ludowych, rozwój przywódców tych mas nie 
odbywa się i u nas gładko i bez walki. Oderwanie od mas, przed 
którym przestrzega Stalin, to niebezpieczeństwo, które wymaga 
stałej czujności. Ale jest faktem, że nasze masy pracujące są już 
pewnym i mocnym oddziałem w obozie światowych sił walczących 
o sprawę wolności i pokoju. Ogromny rozwój polityczny polskich 
mas pracujących z klasą robotniczą na czele, pod przewodem 
naszej partii, jest już dzis bezsporny. Polskie masy pracują- 
ce osiągnęły wyższy stopień swego rozwoju, zrealizowały bowiem 
zjednoczenie klasy robotniczej, zrealizowały i obecnie umacniają 
sojusz robotniczo-chłopski oraz włączyły naszą inteligencję pracu- 
jącą do wspólnego frontu. Dziś jest już jasne i oczywiste, że 
nasze masy ludowe w ciągu krótkiego okresu istnienia demokracji 
ludowej nadrobiły dziesiątki lat swego historycznego opóźnienia, że 
osiągnęły wyższy poziom rozwoju politycznego w swoich zdoby- 
czach gospodarczych, w poprawie swojego bytu, w rozwoju swojej 
kultury, w coraz szerszym włączaniu się najlepszych synów i có- 
rek narodu do rządzenia państwem, do kierowania rozwojem kraju. 


Trwa i rozwija się wielka walka o rozwój mas pracujących. Jej 
wyrazem w nowym okresie historycznym jest mobilizacja wysiłków 
do walki o pokój, przeciwko podzegaczom imperialistycznym, o de- 
mokrację ludową. Na czele tej walki stoją masy radzieckie. Stąd 
zacieśniająca się łączność i nieustanne pogłębianie się braterstwa 
z masami redzicckimi, stad bliskość i wielkość Lenina w świado- 
mości polskich mas pracujacych, stad bliskość i wielkość Stalina, 
kontynuatora dzieła Lenina, przywódcy światowej walki o pokój, 
przywódcy mas pracujących całego świata. 


PROBLEMY | IDEE 


Józef Stalin 


W sprawie rządu 
robotniczo - chłopskiego 


Odpawiedż Dmitriewowi 


Przekład artykułu J. Stalina „WY 
sprawie rządu robotniczo - chlopsktc- 
go* dokonany został na  podstarie 
„tekstu opublikocancgo w IX tomie 
Dziicł Stalina. Rcd. 


List Wasz z 14 stycznia br.) do „Bolszewika'” w sprawie rządu 
robotniczo-chłopskiego przesłano mi do CK dia odpowiedzi. Wybacz- 
cie, proszę, że na skutek przeciążenia odpowiedam z obóżnieniem. 

1) Nie wolno stawiać zagadnienia tak, jak stawiają je niektórzy 
towarzysze: „rząd robotniczo-chłopski — faktycznie czy tez jako 
hasło agitacy jne". Nie wolno mówić, że chociaż w rzeczywistości nie 
mamy rządu robotniczo-chiopskiego, mimo to mozemy mówić o r:4- 
dzie robotniczo-chłopskim jako o haśle agitacyjnym. Przy takim 
postawieniu sprawy wynika, że partia nasza może wvsuwać hasła 
zawiera jące fałsz wewnetrzny, które w rzeczy samej są bezbodstaw 
ne, w które partia sama nie wierzy, ale które partia, mimo to. rzuca, 
aby oszukać masy. Tak postępować mogą eserowcv. mieńszewicy, 
burzuazvjni demokraci, gdvż rozbieżność między słowem a czynem 
i oszukiwanie mas jest jednym z głównych środków, których imają 
PORE 


1) Rok 1927 (uw. Red.). 
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się te obumierające partie. Ale nigdy 1 w żadnych warunkach nie 
może w ten sposób stawiać zagadnienia nasza partia, gdyż jest ona 
partią marksistowską, partią leninowską, partią rozwijsjącą się, 
czerpiącą swe siły z tego, że jej słowo nie mija się z czynem, że nie 
oszukuje mas, mówi masom jedynie prawdę i buduje swą politykę 
nie na demagogii, lecz na naukowej analizie sił klasowych. 

Zagadnienie należy postawić tak: albo nie mamy rządu robotniczo- 
chłopskiego — i wówczas hasło rządu robotniczo-chłopskiego należy 
odrzucić jako hasło niepotrzebne i fałszywe, albo faktycznie mamy 
rząd robotniczo-chłopski, istnienie takie rządu odpowiada układowi 
sił klasowych — i wówczas hasło rządu robotniczo-chłopskiego jest 
hasłem słusznym i rewolucyjnym. Albo jedno, albo drugie. Tu trze- 
ba wybierać. | 

2) Nazywacie hasło rządu robotniczo-chłopskiego „formułą tow. 
Stalina". Jest to zupełnie niesłuszne. W rzeczy samej hasło to lub 
też, jeśli wolicie, „formuła' ta jest hasłem Lenina, a nie kogoś 
innego. W „Pytaniach i odpowiedziach'"*) powtórzyłem je tylko. 
Weźcie tom XXII dzieł Lenina — str. 13, 15, 90, 133, 210; tom XXIII 
str. 93, 504; tom XXIV — str. 448; tom XXVI — str. 181, gdzie 
Lenin nazywa władzę Radziecką „rządem robotniczo-chiepskim'"; 
weźcie tom XXII — str. 58, 85, 86, 89; tom XXIV — str. 115, 185, 
431, 433, 436, 539, 540; tom XXV — str. 82, 146, 390, 407; tom 
XXVI — str. 21, 39, 40, 182, 207, 340, gdzie Lenin nazywa władzę 
Radziecką „władzą robotniczo-chłopską* — weźcie te wszystkie, 
a także niektóre inne dzieła Lenina, a zrozumiecie, że hasio lub „for- 
muła'* rządu robotniczo-chłopskiego jest hasłem lub „formułą” Le- 
nina, a nie kogoś innego. 

3) Głóvmny wasz błąd polega na tym, że mieszacie: 

a) zagadnienie naszego rządu z zagadnieniem naszego państwa; 

b) zagadnienie klasowego charakteru naszego państwa i naszego 
rządu z zagadnieniem codziennej polityki naszego rządu. 

Nie wolno mieszać, a zatem utożsamiać naszego państwa z na- 
szym rządem. Państwo nasze — to klasa proletariuszy zorganizo- 
wana we władzę państwową powołaną do tłumienia oporu wyzyski- 
waczy, organizowania gospodarki socjalistycznej, likwidowania 
klas itd. Natomiast rząd nasz jest wierzcholkiem tej organizacji 
państwowej, jej kierowniczym wierzchołkiem. Rząd może się my- 
lić, może popełnić błędy, które dyktaturze proletariatu grożą chwi- 
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lową porażką, ale to Jeszcze nie będzie oznaczało, Że dyktatura pro- 
letariatu jest niesłuszna lub blędna jako zasada budowy pań- 
stwa w okresie przejściowym. Będzie to jedynie oznaczało, że kie- 
rowniczy wierzchołek jest lichy, że polityka kierowniczego wierz- 
choika, polityka rządu jest niezgodna z dyktaturą proletariatu, że 
polityka ta winna być zmieniona zgodnie z wymogami dyktatury 
proletariatu. 

Państwo i rząd są jednorodne, jeśli chodzi o ich klasowy charak- 
ter, ale rząd ma węższy żasięg i nie pokrywa się z państwem. 
Są one ze sobą organicznie związane i wzajemnie od siebie zależne, 
ale to jeszcze nie oznacza, że można je zwalać na jedną kupę. 


Widzicie więc, że nie wolno mieszać zagadnienia naszego państwa 
z zagadnieniem naszego rządu, podobnie jak nie można mieszać za- 
gadnienia klasy proletariuszy z zagadnieniem kierowniczego wierz- 
chołka klasy proletariuszy. | 

Ale jeszcze bardziej niedopuszczalne jest mleszanie zagadnienia 
charakteru klasowego naszego państwa i naszego rządu z zagadnie- 
niem codziennej polityki naszego rządu. Charakter klasowy nasze- 
go państwa i naszego rządu jest jasny sam przez się — jest on 
proletariacki. Cele naszego państwa i naszego rządu są również 
jasne — sprowadzają się one do łamania oporu wyzyskiwaczy, orga- 
nizowania gospodarki socjalistycznej, zniesienia klas itd. Wszyst- 
ko to jest jasne. 

Do czego w takim razie sprowadza się zagadnienie codziennej po- 
lityki naszego rządu? Sprowadza się do zagadnienia dróg i śŚrol- 
ków, z których pomocą mogą być urzeczywistnicne klzsowe cele 
dyxtatury proletariatu w naszym chłopskim kraju. Państwo prole- 
tariackie jest niezbędne, aby łamzć opór wyzyskiwzczy, organizo- 
wać gospodarkę socjalistyczną, znieść klasy itd. A rząd nasz jest 
konieczny, poza tym wszystkim w tym jeszcze celu, aby nakre- 
ślić drogi i środki (codzienna polityka), bcz których nie do pomy- 
ślenia jest realizacja tych zadań w naszym kraju, gdzie proletariat 
stanowi mniejszość, chłopstwo zaś olbrzymią większość. 

Cóż to za drogi i środki, do czego się one sprowadzają? Sprowa- 
dzają się one w zssodzie do poczynań zmierzajicych do zachowania 
i umocnienia sojuszu robotników z podstawową masą chłopów, 
do zachowania i umocnienia w tym sojuszu liorown.czej roli znaj- 
dującego się u władzy proletariatu. Nie trzeba chyba dowodzić, 
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że poza takim sojuszem i bez takiego sojuszu rząd nasz byłby bez- 
silny, a my nie moglibyśmy przystąpić do realizacji tych zadań dy- 
ktatury proletariatu, o których dopiero co mówiłem. Jak długo 
istnieć będzie ten sojusz, ta spójnia, i do jakiego czasu rząd radziec- 
ki kontynuować będzie politykę umacniania takiego sojuszu, umac- 
niania takiej spójni? Jasne, że do tego czasu, póki są klasy i póki 
istnieć będzie rząd, jako wyraz społeczeństwa klasowego, jako wy-_ 
raz dyktatury proletariatu. 

Należy przy tym mieć na uwadze, że: 

a) sojusz robotników i chłopów jest nam potrzebny nie w celu 
zachowania chłopstwa jako klasy, lecz w celu przekształcenia go 
i przeobrażenia w kierunku odpowiadającym interesom zwycięstwa 
budownietwa socjalistycznego; | 

b) polityka rządu radzieckiego zmierzająca do umocnienła takie- 
go sojuszu nie jest obliczona na utrwalenie, lecz na zniesienie klas, 
na przyśpieszenie tempa unicestwienia klas. 

Lenin miał przeto najzupełniejszą słuszność, gdy pisał: 


„Naczelna zasada dyktatury— % poparcie sojuszu proletariatu z chłop> 
siwem. aby mógł on utrzymać kierowniczą rolę i władzę państwową” 
(t. NXVI, str. 460). 


Nie trzeba dowodzić, Że ta właśnie teza Lenina, a nie co innego, 
jest główną wytyczną rządu radzieckiego w jego codziennej poli- 
tvce, że polityka rządu radzieckiego w danym stadium jest, w isto- 
cie rzeczy, polityką zachowania i umacniania takiego właśnie sojuszu 
robotników i podstawowej masy chłopów. W tym sensie — ale tyl- 
ko w tym sensie, a nie w sensle swego charakteru klasowego — 
rzad Radziecki jest rządem robotniczo-chłopskim. 

Nieuznawanie tego oznacza zejście z drogi leninizmu, wkroczenie 
na drogę negowania idei spójni, idei sojuszu proletariatu I mas pra- 
cującego chłopstwa. 

Nieuznawanie tego równoznaczne jest z pogladem, że spójnia jest 
machinacja, nie zaś realnym, rewolucyjnym aktem, że wprowadzi- 
liśmy NEP dla „agitacji', a nie dla realizacji budownictwa socjali- 
stvcznego wespół z podstawowymi masami chłopstwa. 

Nieuznawanie tego równoznaczne jest z poglądem, że rewolucją na- 
szą nie może zespokoić istotnych intorosów podstawowych mas 
chłopstwa, że między tymi interesami a intercsami proletariatu 
zachodzi sprzeczność nie do pogodzenia. że nie możomy i nie powin- 
niśmv budowsć socjalizmu wospół z podstawowymi masami chiep- 
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stwa, Że plan Lentma w sprawie uspółdzielczenia jest bezpodstawny, 
że mieńszewicy i ich zausznicy mają rację itd. 

Wystarczy tylko postawić te zagadnienia, aby zrozumieć całą 
zgniliznę i niedorzeczność „agitacyjnego'* ujęcia kardynalnego za- 
gadnienia spójni proletariatu i podstawowych mas chłopstwa. Oto : 
dlaczego w moich „Pytaniach i odpowiedziach" mówiłem, że hasło 
rządu robotniczo-chłopskicgo nie jest „demagogią', nie jest ma- 
newrem „,agitacyjnym', lecz hasłem bezwzględnie słusznym i re- 
wolucyjnym. 

'Krócej: zagadnienie klasowego charakteru państwa i rządu, cha- 
rakteru określającego podstawowe cele rozwoju naszej rewolucji — 
to jedno, a co innego to — zagadnienie codziennej polityki rządu, 
zagadnienie dróg i środków tej polityki, koniecznych dla urzeczy- 
wistnienia tych celów. Oba te zagadnienia sa niewatpliwie ze sobą 
powiązane. Ale nie oznacza to bynajmniej, że są one identyczne, 
że można je zwalać na jedną kupę. | 

Widzicie więc, że nie wolno mieszać zagadnienia klasowego cha- 
rakteru państwa i rządu z zagadnieniem codziennej polityki rządu. 

Można by powiedzieć, że jest tu sprzeczność: jak można nazy- 
wać rządem robotniczo-chłopskim rząd co do klasowego swego cha- 
rakteru proletariacki? Ale sprzeczność tu jest pozorna. Właściwie 
mówiąc, mamy tu taką samą „sprzeczność, jakiej usiłują się do- 
patrzeć niektórzy nasi mądrale między dwiema formułami Lenina 
dotyczącymi dyktatury proletariatu, z których pierwsza głosi, że 
„dyktatura proletariatu jest władzą jednej klasy" (t. XNIV, str. 
395), a druga głosi, że „dyktatura proletariatu jest to szczególna 
forma Sojuszu klasowego) między proletariatem, awangardą mas 
pracujących, a licznymi nieproletariackimi warstwami mas pracu- 
jacych (drobna burzuazja. właściciele drobnych warsztatów, chłop- 
stwo. inteligencja itd.)' (t. XXIV, str. 511). 

Czy istnicje -Ssprzeczność między tymi dwiema formułami? 
Oczywiście, że nie. W jakiż sposób osiaga się w takim razie wła- 
dzę jednej klasy (proletariatu) w warunkach sojuszu klasowego, 
powiedzmy. z podstawową masą chłopstwa? Na drodze urzeczy- 
wistnienia w tvm sojuszu kierowniczej roli stojacego u władzy pro- 
letariatu (..awangarda mas pracujacych"). Władza jednej klasy, 
klasy proletariuszy, realizowana przy pomocy sojuszu tej klasy 


«) Podxreślienie moje. J St 
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x podstawową masą chlopstwa drogą państwowego kierowania tym 
ostatnim — oto zasadnicza myśl tych dwóch formuł. Gdzież więc 
tu sprzeczność ? | 

A co znaczy państwowe kierownictwo proletariatu w stosunku do 
podstawowej masy chłopstwa? Czyż jest to takie samo kierownie- 
two, jakie istniało na przykład w okresie rewolucji burzżuazyjno= 
demokratycznej, gdy dążyliśmy do dyktatury proletariatu i chlop= 
stwa? Nie, to nie jest takie kierownictwo. Państwowe kierownie- 
two proletariatu w stosunku do chłopstwa jest kierownictwem przy 
Cyktaturze proletariatu. Państwowe kierownictwo proletariatu 
oznacza, że: 

a) burżuazja została już obalona, 

b) u władzy znajduje się proletariat, 

c) proletariat nie dzicli władzy z innymi klasami, 

d) proletariat buduje socjalizm prowadząc za sobą podstawo- 
we masy chłopstwa. 

Natomiast kierownictwo proletariatu podczas rewolucji burżua- 
zyjno-demokratycznej oraz dyktatury proletariatu i chlopstwa 
oznacza, że: 

a) kapitalizm pozostaje jako podstawa, 

b) u władzy znajduje się burżuazja rewolucyjno-demokratyczna, 
reprczentująca przeważającą siłę w składzie władzy, 

c) burżuazja demokratyczna dzieli władzę z proletariatem, 

d) proletariat wyzwala chłopstwo spod wpływów partii burżua= 
zyjnych, kieruje nim pod wzgledem idcowo-politycznym i przygoto- 
wuje walkę w celu obalenia kapitalizmu. 

Jak widzicie, różnica jest tu zasadnicza. 

To samo trzeba powiedzieć w sprawie rządu robotniczo-chlopskie- 
go. Jakaż może być sprzeczność w tym, że proletariacki charakter 
naszego rządu i wypływające stąd zadania socjalistyczne nie tylko 
nie przeszkadzają mu, lecz, wręcz przeciwnie, pobudzają go. nie- 
odzownie pobudzają do prowadzenia polityki zachowania i umacnia- 
nia sojuszu robotniczo-chłopskicgo jako najważniejszego środka 
realizacji socjalistycznych, klasowych zadań dyktatury proletariac- 
kiej w naszym chłopskim kraju, że wobec tego rząd ten nazywa się 
rządem robotniczo-chłopskim? 

Czyż nie jest jasne, że Lenin miał słuszność przeprowadzając ha- 
sło rządu robotniczo-chłopskiego i określając nasz rząd jako rząd 
robotniczo-chłopski? 
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W. ogóle trzeba powiedzieć, że „system dyktatury proletariatu”, 
z którego pomocą urżeczywistnia się w naszym kraju władza jed- 
nej klasy, władza proletariatu — jest sprawą dość skomplikowaną. 
Wiem, że to skomplikowanie nie podoba się, nie przypada do gustu 
niektórym towarzyszom. Wiem, że wielu z nich wolałoby, z punk- 
tu widzenia „zasady najmniejszego zużycia sił', mieć do czynienia 
z prostszym i łatwiejszym systemem. Ale cóż zrobić: po pierwsze, 
leninizm trzeba brać takim, jakim jest faktycznie (nie wolno uprasz= 
czać i wulgaryzować leninizmu), po wtóre, historia mówi, że naj- 
prostsze i najłatwiejsze „teorie' nie są wcale najsłuszniejsze. 

4) Skarżycie się w Waszym liście: 


„Grzech wszystkich towarzyszy, oświetlających to zagadnienie, polega na 
tym, że mówią oni bądź tylko o rządzie, bądź też tylko o państwie, nie dają 
'przceto ostatecznej odpowiedzi pomijając całkowicie, jaki stosunek winien być 
między tymi pojąciami". 


Przyznaję, że „grzech' taki rzeczywiście popełniają nasi towa- 
rzysze na kierowniczych stanowiskach, zwłaszcza jeśli uwzględni 
się tę okoliczność, że niektórzy niezbyt pilni „czytelnicy' nie chcą 
wczytywać się w dzieła Lenina i żądają, aby im gruntownie rozżuć 
każde zdanie. Ale co zrobić: po pierwsze, nasi towarzysze na kie- 
rowniczych stanowiskach są zbyt zajęci i obarczeni bieżącą pracą, 
aby móc się zająć wyjaśnianiem leninizmu, jak to się mówi, punkt 
za punktem; po wtóre, trzeba coś niecoś pozostawić również „czy- 
telnikom', którzy winni w końcu przejść od lekkiego czytania dzieł 
Lenina do poważnego studiowania leninizmu. A trzeba powiedzieć, 
że bez poważnego studiowania leninizmu przez „czytelników — 
skargi, w rodzaju Waszej, i „nieporozumienia'* zawsze będą się 
zdarzały. 

Weźmy na przykład sprawę naszego państwa. Jasne jest, że 
państwo nasze zarówno ze swego charakteru klasowego jako też ze 
względu na swój program, swoje główne zadania, działalność i czy- 
ny — jest państwem proletariackim, państwem robotniczym, co 
prawda, o pewnym „wypaczeniu biurokratycznym'. Przypomnijcie 
sobie określenie Lenina: 


„Państwo robotnicze jest abstrakcją. A w rzeczy samej mamy państwo ro- 
bctricze, po pierwsze, z tą osobliwością, że w kraju przeważa nie robotnicza, 
lecz chłcpska ludność; po wtóre zaś, państwo robotnicze z biurokratycznym 
wypeczeniem' (tt XXVI, str. 91). 


Wątpić o tym mogą chyba tylko micńszewicy, eserowcy a także 
poniektórzy spośród naszych opozycjonistów. Lenin niejednokrot- 
nie wyjaśniał, że państwo nasze jest państwem dyktatury proleta- 
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rlackiej, a proletariacka dyktatura jest władzą jednej klasy, wła- 
dzą proletariatu. Wszystko to jest z dawien dawna znane. Mimo 
to jest niemało „czytelników, którzy mieli 1 wciąż joszcze mają 
pretensje do Lenina z tego powodu, że Lenin niekiedy nazywał na- 
sze państwo państwem „robotniczo-chłopskim*, chociaż nie trudno 
zrozumieć, że I.enin miał przy tym na myśli nie określenie klasowe- 
go charakteru naszego państwa, a tym bardziej nie negowanie pro- 
letariackiego charakteru tego państwa, lecz to, że proletariacki 
charakter państwa radzieckiego powoduje konieczność spójni pro- 
letariatu i podstawowych mas chłopstwa, wobec czego polityka 
rządu radzieckiego winna zmierzać do umacniania tej spójni. 

Weźcie na przykład tom NNIT — str. 174; tom XXV — str. 50, 
80; tom NXVI — str. 40, 67, 207, 216; tom NXVII — str. 47. We 
wszystkich tych pracach, a również w niektórych innych dziełach 
kwalifikuje Ionin nasze państwo jako państwo „robotniczo-chłop- 
skie. Ale bvłobv dziwne nie rozumieć, że Lenin we wszystkich 
tych wypadkach ma na mysli nie okreslenie charakteru klasowcgo 
naszego państwa, lecz określenie tej polityki umacniania snójni 
między proletariatem a podstawowymi masami chłopstwa, spójni, 
która wypływa z proletariackiego charakteru i socjalistycznych za- 
dań naszego państwa w warunkich naszego chłopskiego kraju. 
W tym warunkowvm i ograniczonym sensie, ale tylko w tym Sensie, 
można mówić o państwie „robotniczo-chłopskim', co też Lenin czy- 
ni we wzmiankowanvch miejscach swych dzieł. 

Jeśli chodzi o klasowy charakter naszego państwa, to mówiłem 
już wyżej, że Tenin dał w tej sprawie niezwykle ścisłe sformułowa- 
nie, wyłączające wszelką falszywa interprctację: robotnicze pań- 
stwo z wvypaczeniem biurokratycznym w kraju o przeważającej lud- 
ności chłopskiej. Zdaje się, że to jest jasne. Mimo to niektórzy 
„czytelnicy, którzy umieją „czytać litery, ale nie chcą zrozumieć 
przeczytanego, wciuż jeszcze skarżą się, że Lenin „zagmatwał" im 
zagadnienie charakteru naszego państwa, a „uczniowie” nie chcą 
„rozwikłać „zagmatwanego”. Trochę to śmieszne... 

Spytacie: gdzież wiec wyjście z „nieporozumienia”? 

Moim zdaniem, wyjście jest jedno: studiować Lenina nie według 
poszczególnych cytat, lecz zgłebić istotę, studiować poważnie 
t wnikliwie, nie szczędzace wysiłków. 

Innego wyjścia nie widze. 

„Balszewik* Nr 6, 15 marca 1927 r. 


Halina Diamond 


Zagadnienie masowego 
przekwalifikowania kobiet 


„Zjednoczona Partia dąży do pelnego równoupraw= 
nienia kobiet, do udostępnienia kobietom pracy i dzia 
łalności we wszystlich dziedzinach życia pańnstwowe- 
go, gospodarczego % Społccznego oraz do roztoczemia 
przez państwo opieki nad matką 4 dzieckiem'. 

(Ze statutu PZPR) 
Jcdną z podstawowych zdobyczy Polski Ludowej jest pełne prawne 
równouprawnienie kobiet, obalenie nieodłacznie z ustrojem kapitalistycz= 
nym związanych praw, które stawiały kobietę w bczbronnej zależności od 
mężczyzny, wydawały na pastwę nieograniczonego wyzysku pracodawcy. 
Obaliła te prawa władza ludowa w naszym kraju i nie mogło być inaczej. 


Lenin w 1919 r. pisał: 


„Mie może być i nie będzie prairdziwej wolności dopótu, dopókń 
nie ma wolności kobiet od przywilejów prawnych na korzyść męż- 
czyzn, wolności robolnika od ucisku kapitalu, wolności pracu jące- 
go chłopa od ucisku kapitalisty, obszarnika, kupca't), 


Toteż władza radziecka nie pozostawiła kamienia na kamieniu z daw- 
nych praw godzacych w równouprawnienie kobiety i przeprowadziła pelne, 
formalne i faktyczne jej wyrównanie w prawach i wszystkich dziedzinach 
życia. 

W Polsce pierwsze prace ustawodawcze, jakie przeprowadził Rząd Lu- 
dowy, przyniosły zmianę prawa malżeńskiego i majątkowego. Nowa usta- 
wa zrównała kobietę w prawach z mężczyzną, wprowadziła możliwość roz- 


1) Lenin, Dzieła, wyd. ros., 19035 r. t, XXIV, str. 517. 
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wodu, zniosła majątkową zależność od męża, wzięła w opiekę dziecko po-- 
zamałżeńskie dając kobiecie możność dochodzenia praw ojcowskich dla 
zabezpieczenia bytu dziecka. 


Przeprowadzono pełne ekonomiczne równouprawnienie kobiety przez 
wprowadzenie zasady równej dla mężczyzny i kobiety płacy za równą 
pracę. 

Aby zdać sobie sprawę z przełomowego znaczenia tych praw, jakie osią- 
gnęła kobieta w Polsce Ludowej w porównaniu z jej sytuacją przedwo- 
jenna, wystarczy przypomnieć sobie wyzysk pracujących kobiet w po- 
przednim ustroju, jej o 20 — 35 proc. niżej opłacaną pracę, zdanie na łas- 
kę i niełaskę pracodawcy i jego pachołków, wyzyskujących jej bezbron- 
ność, masowe zwalnianie z pracy w okresach kryzysu. 

Wystarczy przypomnieć czadem  Średniowiecznego . poddaństwa prze- 
siąknięty regulamin dla sług 2), zwłaszcza że według spisu ludności 1931 r. 
spośród pracownic fizycznych 45 proc. stanowiła służba domowa. 


Od chwili powstania ruchu robotniczego w Polsce kobiety biorą w nim 
czynny udział rozumiejąc, że wyzwolenie klasy robotniczej od ucisku kapi- 
tału przyniesie pełne wyzwolenie kobiety. W walkach proletariatu rosły za- 
stępy świadomych bojowniczek-kobiet. Jedyną dziedziną życia, w której 
rządy burżuazyjne wprowadziły pełne równouprawnienie kobiet, było ska- 
zywanie walczących kobiet na równi z mężczyznami na dlugie lata 
więzienia. 

Nazwiska Hanki Sawickiej i Małgorzaty Fornalskiej, kobiet - organiza- 
torek walki mas pracujących o złamanie władzy kapitału, o wyzwolenie 
kraju z jarzma hitleryzmu, przeszły do historii. 

Władza ludowa urzeczywistniła ich dążenia. 

Polska Ludowa w znowelizowanej ustawie o pracy kobiet z dnia 2Z8.IV. 
1948 r. dała wyraz trosce i opiece, jaką otocza kobietę pracującą i jej 
dziecko. Ustawa ta przyznaje kobiecie prawo do 12-tygodniowego płatnego 
urlopu połagowego, zagwarantowała jej realne prawo do pracy przez wpro- 
wadzenie zakazu zwalniania z pracy kobiety w okresie ciąży i urlopu po- 
łogowego. 

Wprowadzona w przemyśle akcja socjalna (której rozmiary określa Ssu- 
ma 7.380.853.000 zł wydatkowana w 1948 r. oraz zapreliminowana na 
jej prowadzenie na rok 1949 suma 14.156.000.000 zł ) rozbudowując sieć 
żłobków, przedszkoli, świetlic dziecięcych, prewentoriów i stacji opieki nad 
matką i dzicckiem dopomaga wydatnie kobietom umożliwiając im wyko- 
nywanie pracy zawodowej. 

Osiągnięcie pelnego prawnego równouprawnienia stworzyło podstawę 
jak najszerszego czynnego udziału kobiet w zawodowym, społecznym i po- 
litycznym życiu kraju. 


2) „Regulamin dla sług”, 1855 r. oraz ustawa o sądach gminnych z 1860 r. 
zebrane w 1939 r. w książce „Prawo pracy, komentarz' dra Z. Fenichela, opa- 
trzone komentarzem, że są one obowiązujące nadal z wyjątkiem przepisów 
sprzecznych z konstytucją, 


| 


Toteż nłeustannie rośnie liczba kobłet zatrudnionych we wszystkich 
gałęziach gospodarki narodowej, rośnie również liczba kobiet zrzeszonych 
w demol:ratycznej organizacji kobiecej „Lidze IKcbict". W Zw. Zawodo- 
wych było w 1948 r. zorganizowanych 848.678. kobiet, tj. 25% ogółu człon- 
ków Zw. Zawodowych. Aktywny udział w życiu gospodarczym kraju po- 
głębia świadomość polityczną kobiet. Uwidacznia się to we wzroście od- 
setka kobiet — członków partii robotniczej, który z 14,8 proc. w 1946 r. 
podniósł się w 1948 r. do 19,6 proc. 


W przemyśle państwowym liczba zatrudnionych kobiet z 246.700 w 1946 
roku wzrosła do przeszło 355.000 z końcem 1948 r. Stwierdzić należy, że 
wzrost zatrudnienia kobiet w przemyśle wynika nie tylko z proporcjonal- 
nego wzrostu zatrudnienia w tych gałęziach przemysłu czy też w zawo- 
dach, w których i do wojny pracowały kobiety. Dzieje się to również dlate- 
go, że wzrasta udział kobiet pracujących w poszczególnych gałęziach prze- 
mysłu, że, aczkolwiek jeszcze w słabym stopniu, kobiety rozpoczynają 
pracę w zawodach dotychczas wykonywanych wyłącznie przez mężczyzn. 


Tak więc w wyniku osiągnięcia pełnego prawnego równouprawnienia 
stworzene zostały możliwości wciągnięcia do pracy produktywnej szero- 
kich mas kcbiecych, przejścia do realizacji drugiego ctapu w walce o peł- 
ne równouprawnienie kobiety, do faktycznego równouprawnienia. 


W przemówieniu swym „Do kobiet robotnic" w 1920 r. mówił Lenin: 


„zrównanie w prawie nie oznacza jeszcze zrównania w życiu. 
Trzeba, aby kobietą - robotnica osiągnęła nie tylko w prawach, ale 
6 w życiu zrównanie z mężczyzną - robotnikiem'3), 


wWiclowickowe prawne i ekonomiczne upośledzenie kobiety spowodowały 
jej nicrówna warunki, których nie zlikwidował fakt zniesienia prawnych 
barier. 

Jeśli zaanalizujemy płace kobiet w poszczególnych gałęziach gospodarki 
narodowej, to stwierdzimy, że mimo faktycznego wprowadzenia w życie 
zasady „równa placa za równą pracę", w praktyce przeciętna płaca zarob- 
kowa kobiet jest niższa od przeciętnej płacy zarobkowej mężczyzny. 


Oto jak kształtuje się to zagadnienie w przemyśle: 


W badanych zakładach przemysłu włókienniczego, odzieżowego, elektro- 
technicznego, chemicznego i spożywczego stwierdzono, że przeciętny za- 
robek pracujących w danym zakładzie kcbiet jest niższy od przeciętnego 
„zarobku mężczyzn. Różnica waha się od 5 — 25 proc. w zależności od za- 
kresu czynności wykonywanych przez kobiety. 


Jaka jest tego przyczyna? 


Dla bliższej analizy wybierzmy przemysł włókienniczy jako ten, który 
posiada wieloletnie tradycje pracy kobiet, a więc winien mieć najmniej 


8) Lenin, Dzieła, wyd. ros, t. XXV, str. 40. 


przesłanek powstania tych różnic. A jednak rozpiętości w przeciętnym za- 
robku kobiet i mężczyzn kształtują się tu tak, jak w pozostałych przemy- 
słach. 

Czy wynika to może z mniejszej wydajności pracy kobiet? 

Nie. Spośród 45.560 przodowników pracy przemysłu włókienniczego, 
28. 615, a więc 63 proc. stanowią kobiety. Przyczyny nierówności przecięt= 
nej płacy kobiet sięgają czasów przedwojennych, gdy kobieta bvła półdar- 
mową siłą roboczą, której nie opłacało się fabryvkantom szkolić, której ni- 
gdy nie awansowano i nie powierzano stanowisk majstra czy podmajstrze- 
go. gdyz mogło to podważyć mit o mniejszej użyteczności pracy kobiet 
i konieczności niższego ich opłacania. 


Otrzymaliśmy ten spadek upośledzenia kobiet i zadaniem naszym musi 
być zniszczyć go i zlikwidować w rewolucyjnym tempie. 


A oto wymowna charakterystyka stanu obecnego, obciążonego następe 
stwami przedwojennej sytuacji kobiet. 


W przemyśle włókienniczym udział zatrudnionych kobiet wynosi 52 proc. 
ogółu pracowników, w tym majstrów — 2, techników — 1,95, inżynie= 
row -e3 21 c: 

Wokół tego stanu rzeczy narastała latami i kostniala tradvcja głosząca, 
że jest rzeczą niemożliwą dla kobiety podołać pracy majstra. Nawet rok 
temu na partyjnej naradzie przodownice nie chciały wierzyć, że jest to 
osiągalne. 

Obecnie w tkalniach i przędzalniach ukazały się pierwsze kobiety - maj: 
Strowie. I na pewno zostaną w grupie majstrów przodownikami pracy, tak 
jak były nimi w grupie robotnie. 

Towarzysz Zambrowski w przemówieniu swvm wygłoszonvm na Kon- 
gresie Jedności wskazywał na ogromną rolę, jaką odgrywają przodownice 
pracy w przełamywaniu starych tradycji, mówiąc: 

„Poważnym i coraz bardziej rosnącym rezerwuarem aktvwu kobiecego 
są przodowniczki pracy, które wnoszą decydujący wkład do dzieła faktycze 
nego równouprawnienia kobiet, bo w praktyce przez swoje wybitne rcezul- 
taty pracy rozbijają stare, zakorzenione przesądy". 

Sprawa faktvcznego równouprawnienia kobiet w innych gałęziach prze: 
mysłu i gospodarki narodowej nie przedstawia się lepiej niż w przemyśle 
włókienniczym. Radyvkalnie zmienić można i zmienić musimy ten stan rze- 
czy przede wszystkim przez szkolenie I jeszcze raz szkolenie zawodowe ko- 
biet — przez podwyższenie kwalifikacji już pracujących i szkolenie mło- 
dych kadr przyszłych robotników, majstrów, techników, inżynierów. 

Trzeba będzie na tej drodze rozbić niejedon mur spróchniałych prze- 
sądów i uprzedzeń, ale to nas nie może zatrzymać ani na chwilę. 


Trzeba też zburzyć przedwojenną tradycję ciężącą na szkolnictwie 18 
WOŃOWYBA, | 


Warto mu się przyjrzeć od strony poruszanego problemu. Weźmy wy- 
cinek przemysłowy, to jest ten, który poszedł najśmielej na spotkanie 
nowym formom szkolenia. 

Udział kcbiet pracujących w przemyśle, w stosunku do ogółu zatrudnio- 
nych, wynosi 27 proc. Natomiast ogólny udział kobiet szkolonych w szko- 
łach podległych przemysłowi wynosi 12 proc. i kształtuje się następująco: 


stosunck 2,05 do stosunek ©,9, do 
ogolnej liczby ogolnej liczby 
szkolonych kobiet uczniów 
szzoły przemysłowe 13,5 55 
g.mnazja 1,3 25 
licea 3.3 23 
szkoły mistrzów ! 2 2,8 
technikum 6,2 1,4 


Na co wskazują te cyfry? 


Szkoły przemysłowe posiadające największy procent uczennic obejmu- 
ją swym zasięgiem uczniów fabrycznych w wieku od 18 lat, obowiązanych 
do nauki w myśl dekretu. 

Natomiast im wyższe kwalifikacje dają następne typy szkół tym ban 
dziej maleje procent uczących się w nich kobiet. 


Sprawa szybkiego i masowego doszkalania i szkolenia kobiet staje się 
nie tylko gospodarczym, ale nade wszystko politycznym zagadnieniem 
pierwszorzędnej wagi. Od tego, jak szybko, jak masowo zorganizujemy 
i przeprowadzimy szkolenie kobiet, zależy, jak szybko zniweczymy pozo- 
stałości kapitalistycznego uciemiężenia kobiet, stworzymy Świadome, peł: 
nowartościowe bojowniczki socjalizmu w Polsce. 

Równolegle z podnoszeniem kwalifikacji zawodowych kobiet w zawo- 
dach opanowanych przez nie musimy rozszerzyć wachlarz zawodów, w któ» 
rych kobieta dotychczas pracuje. 


W Związku Radzieckim, kraju zwycięskiego socjalizmu, kraju faktycz- 
nego, pełnego równouprawnienia kobiet, w wyniku masowego włączenia 
kobiet do wszystkich dziedzin budownictwa zatarła się tradycyjna granicą 
między zawodami „męskimi a „kobiecymi, 

W okresie ostatniej wojny, podczas której kobiety pracowały tam na 
wszelkich stanowiskach i przy wszelkich bez wyjątku pracach w gospodar- 
ce narodowej. okazało się. jak sztuczna jest przegroda stwarzana między 
pracą „męską' a „kobiecą. 

Po wojnie również w Polsce, przezwyciężając przedwojenne tradycje, 
opanowały kobiety po raz pierwszy w naszym kraju szereg zawodów w. 
przemyśle, komunikacji i budownictwie. 

Wyłania się konieczność równoczesnego znowelizowania Ssvisu robót 
wzbronionych dla kobiet, gdyż na przedwojennej ustawie zaciążyta sytuacja 
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na rynku pracy w warunkach rezerwowej armii bezrobotnych. A że zawsze 
wygodniej było mieć bezrobotną kcobictę niż mężczyznę, więc stąd między 
innymi wypływa źrodło przesadnego „lberalizmu' tej ustawy. Wicie za- 
wodów w niej wymienionych to zawody najzupełniej dostępne dla kobiet. 
I tak na przykład ustawa zabrania kobietom pracy na dźwigach przemy 
słowych, pracy motorowych na kolejkach, kolejach, tramwajach i autobu- 
sach, obsługi maszyn do sztancowania śrub, nitów, gwoździ itp. 


W tych wypadkach ochrona kobiet przemienia się w ochronę kobiet przed 
pracą — | to pracą dobrze płatną. 


W obliczu wielkich przemian w naszej gospodarce narodowej, w obli- 
czu zadań, jakie partia przy realizacji planu 6 - letniego postawiła przed 
masami pracującymi, sprawa włączenia wielotysięcznych zastępów kobiet 
do twórczej pracy staje się palącą. 

W wytycznych planu 6 - letniego: 

„Należy przede wszystkim wykorzystać istniejące na miejscu rezerwy 
siły roboczej przez produktywizację clementów  micjskich obecnie nie- 
produktywnych i umożliwienie szerszego niż dotychczas zastosowania prar 
cy kobiet". 


Tow. Stalin mówił: 


„Pracujące kobiety stanowią nie tyll:o rezerwę. One mogą 4 po- 
winny się stać przy właściwcj polityce klasy robotniczej — praw- 
dziwą armią lilasy robotniczej walczącą z burżuazją. Wykuć z l:0- 
biecej rezerwy sił roboczych armię robotnic % chlopck, działającą 


ramię przy ramieniu z wicllką armią proletariatu — oto drugie $ de- 
cydujące zadanie klasy robotniczej" */. 


Związek Radziecki dał wspaniały przykład jak realizować rewolucyjnie 
na wszystkich frontach faktyczne równouprawnienie kobiet. W 1929 r. 
było w ZSRR 3.304 tys. zatrudnionych kobiet. Liczba ta wzrosła do 
9.307 tys. w roku 1927 1 do 11.000 tys. w 1940 r. 


Kobiety opanowały zawody dawniej wyłącznie wykonywane przez męż- 
Czyzn. Jeśli w 1020 r. udział kobiet zatrudnionych w hutnictwie wynosił 
9,3%, w przemyśle węglowym 9,4%, w przemyśle metalowym 10,3%, to 
cdpowiednio w 1938 r. stanowił on 26,379, 24,5% i 31,32,. Było to możli- 
we dzięki szerckiemu zastosowaniu najnowszych zdobyczy techniki, dzię- 
ki mechanizacji procesu produkcji. 


Jeśli w 1930 roku w przemyśle pracowało 3.600 kobiet — specjalistów, 
to w 1098 r. liczba kobiet - inżynierów i techników wynosiła 140.000, obeec- 
nis zaś ponad ćwierć miliona. Iobiety - specjaliści z wyższym wykształ- 
ceniem stanowią 4506 ogółu specjalistów Związku adzieckiego. 


31 lat temu liczba lekarek w Rosji wynosila 2.000, obecnie jest ich 


4) Stalin, Dzieła, t. VII: „Międzynarodowy Dzień Kobiet”, 1025 s 
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126.000, spośród prawników 28,2%, stanowią kobiety. 83.000 kobiet pra- 
cuje naukowo w instytutach. 


203 kobiety otrzymało nagrody stalinowskie, z tego 85 za osiągnięcia 
naukowe, pozostałe za wybitną pracę' w dziedzinie sztuki i literatury. 


Kobieta Związku Padzieckiego osiągnąwszy faktyczne równouprawnie- 
nie i biorąc aktywny udział w gospodarce narodowej SDA 
też w rządzeniu państwem. 


277 kobiot robotnie i ehłopek, lekarzy, naukowców, artystek 1 agrono- 
mów zostało wybranych do Rady Najwyższej ZSRR. 


Około 2.000 kobiet zasiada w Radach Najwyższych Republik Związko- 
wych, a 456.000 kobiet pelni funkcje radnych miejskich w Związku 
Radzieckim. | 

Na przykładzie i doświadczeniu Związku Radzieckiego musimy uoczyś 
się, jak likwidować pozostałości po przedwojennym ucisku kobiet, jak 
tworzyć kadry kcbiet - budowniczych socjalizmu. 


Obecne upośledzenie kobiet w Polsce pod względem przygotowania za- 
wodowego i nieprzezwyciężona na wielu odcinkach nieufność do możli- 
wości pracy kobiet na odpowiedzialnych stanowiskach powoduje nierów- 
nomierność w awansie zawodowym i społecznym robotnie w stosunku do 
robotników. Dlatego dziś jeszcze brak jest proporcji między liczbą zawo» 
dowo czynnych kobiet, kobiet zrzeszonych z Związkach Zawodowych i ko- 
biet aktywnych członkiń Ligi Kobiet, wreszcie kobiet członkiń PZPR, 
a liczbą kobiet wysuwanych na stanowiska kierownicze w pracy zawodo- 
wej i w pracy społecznej, 

Wciąż jeszcze zbyt mały jest udział kobiet w Radach Narodowych. Np. 
w Łodzi, w mieście o wielu dziesiątkach tysięcy robotnie, liczba radczyń 
w Radzie Narodowej stanowi 8,5% ogółu. 


Wciąż jeszcze zbyt mały jest udział kobiet w radach zakładowych i or- 
ganach związkowych, choć na tym odcinku należy notować niewątpliwą 
poprawę wyrażającą się w liczbie 2.500 członkiń rad zakładowych, 2.236 
członkiń zarządów oddziałów, 128 członkiń zarządów okręgów, 17 człon- 
kiń zarządów głównych. Po raz pierwszy w historii ruchu związkowego 
Polski stanowisko sekretarza KCZZ objęła tow. Piwowarska. 

Również w innych dziedzinach życia społecznego widoczne jest nieprze- 
zwyciężenie nieufności i zacofania w sprawach konkretnego realizowania 
równouprawnienia kobiet. Przykładem może posłużyć fakt, że w sądach 
okręgowych i sądach pracy liczba wyznaczonych ławników - kobiet nie 
przekracza 6% ogólnej liczby ławników. 


Trzeba szerzej i Smielej wysuwać spośród robotnie dziesiątki i setki od- 
danych klasie robotniczej kobiet do prac na kierowniczych stanowiskach 
w życiu gospodarczym i politycznym. 


Trzeba równocześnie otoczyć baczną opieką kcbiety wiejskie, partyjne 
i bezpartyjne, pomóc im w pracy w kołach gospodyń wiejskich, otworzyć 
przed nimi szerokie możliwości aktywnego udzinłn w 7ws--u Samopomo- 
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cy Chłopskiej, zapewnić im odpowiedni udział w zarządach na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych. 

Ale dla osiągnięcia pełnego równcuprawnienia i ostatecznego wyzwole= 
nia kobiety nie wystarczy dać jej wykształcenie zawodowe, czy też udo- 
stępnić awans społeczny. | 

Dlatego dążyć musimy do odciążenia kobiety z przytłaczającego ją cię- 
żaru gospodarstwa domowego. 

„Kobieta w dalszym ciągu zostaje niewolnicą domową -- pisał 
Lenin — mimo wszystkie wyzwalające ją ustawy, albowiem dławi 
ją, dusi, otępia, przygniata drobne gospodarstwo domaewe, przy- 
kuwając ją do kuchni i dziecinnego pokoju, trwcniąc jej trud przez 
pracę dziko nieproduktywną, malłostkową, denerwujiącą, oglupia ją- 

* cą i otępiającą. 

Prawdziwe wyzwolenie kobiety. prawdziwy komunizm zacznie 
się tylko tam i wtedy, gdzie i kiedy rozpocznie się masowa walka 
(kierowana rządzącą państwem władzą proletariatu) przeciw temu 
małostkowemu domowemu gospodarstiwu lub ściśle j mówiąc — ma- 
sowa jego przebudowa w wielkie socjalistyczne gospodarstiwo'3). 


Dlatego też, aby ułatwić kobiecie osiągnięcie wykształcenia zawodowe 
go czy też umożliwić jej aktywną, zawodową i polityczną pracę, trzeba 
odciążyć ją od gospodarstwa domowego, które ją „dusi, dławi i otępiu”. 

Przede wszystkim trzeba zagwarantować matce opiekę nad dzieckiem 
w czasie jej pracy. | 

Rolę tę spełniają placówki Akcji Socjalnej w przemyśle państwowym. 

W porównaniu do stanu przedwojennego zrobiono w tej dziedzinie bar- 
„dzo dużo. 

Zorganizowano 220 żłobków, obejmujących 10.700 dzieci do lat 3, 450 
przedszkoli, w których znajduje opiekę 49.100 dzieci, 20.000 dzieci umie- 
szczono w prewentoriach, 266.200 korzystało z kolonii i półkolonii. Oto 
bilans Akcji Socjalnej 1948 r. 

W 1949 roku fundusz Akcji Socjalnej dotychczas funkcjonujący jedv- 
nie w państwowym przemyśle zostanie utworzony we wszystkich zakła- 
dach pracy i resortach państwowych, co niewątpliwie przyniesie poważne 
korzyści kobiecie pracującej. | 

Trzeba jednak stwierdzić, że w porównaniu do potrzeb ilość żłobków, 
przedszkoli i świetlic dziecięcych jest jeszcze wciąż bardzo mała. 

W wytycznych do planu 6-letniego czytamy, że pod koniec jego wyko- 
nania liczba miejsc w placówkach opieki nad matką i dzieckiem odpowia- 
dać będzie rzeczywistym potrzebom. 


ś) Lenin, Dzieła, wyd. rog., tt NXAIV, str. 343, wyd. 1935 r. 
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Jednakże nawet przy rozwiązaniu problemu opieki nad dzieckiem ko- 
bieta nie uwolni się jeszcze 2 ciężaru gospodarstwa domowego. Dziś ko- 
bieta pracuje na dwie zmiany, gdy kończy się pierwsza: praca zawodo- 
wa — już rozpoczyna drugą w oparach balii, w spiekocie kuchni. 

I dlatego, dopóki nie zostanie w masowy, powszechny sposób rozwiąza- 
na Sprawa zmechanizowania pracy domowej, wybudowania sieci tanich 
pralni mechanicznych. do których robotnica odda bieliznę rodziny, gos<' 
pód, w których pracujący móglby się tanio stołować wraz z rodziną, do- 
póty kobieta nie zostanie faktycznie wyzwolona. 


i 
„Proletariat nie może osiągnąć pełnej wolności, nie zdobywając 
nełnej wolności dla kobiet* — mówił Lenin"). 


Kongres Jedności wszechstronnie oświetlił znaczenie uaktywnienia mi- 
licnów kobiet w Polsce, nakreślił przed partią konkretne wytyczne dla co- 
dziennej pracy na tym odcinku. 

„Organizacje partyjne — mówił tow. Zambrowski — winny wychowy* 
wać aktyw kobiecy nie tylko w praty wśród kobiet, ale śmiało wysuwać 
kcbiety do aktywnej pracy we wszystkich dziedzinach. Trzeba pamiętać, 
że każda robotnica wysunięta na kierownicze stanowisko majstra czy kie- 
rownika, do zarządu związku zawodowego czy administracji państwowej, 
każda chłopka wysunięta na kierownicze stanowisko do spółdzielni czy 
rady narodowej — jest żywym przykładem dla tysięcy innych kobiet, po- 
kazując im, że nie Święci garnki lepią, i skuteczniej pokonuje przez wieki 
ukształtowaną w kobietach nieśmiałość i obawę przed pracą kierowniczą 
niż dziesiątki pogadanek o równouprawnieniu kobiet". 


Realizując zadania, jakie Kongres Jedności nakreślił przed partią 
wszystkie ogniwa organizacji partyjnej, poczynając od podstawowej or- 
ginizacji partvjnej w mieście i na wsi, w pierwszym szeregu ccdziennych 
swoich zadań winny umieścić systematyczną pracę wśród kobiet. 

„Jakże, towarzysze — mówił na Kongresie tow. Zawadzki — wyzwolić 
miliony jeszcze dziś niedojrzałych politycznie i społecznie kobiet. spod 
szkodliwego wpływu, stojącego niejako w poprzek drogi do socjalizmu, 
Łez energicznej, codziennej systematycznej pracy, bez tego, by cała par- 
tia podjęła tę pracę jako swoją własną pracę i zadanie. 

Nadszedł ten czas, kiedy praca wśród kobiet będzie pracą całej naszej 
partii, wszystkich organizacji partyjnych". 

Przez masowe uaktywnienie i wysuwanie na odpowiedzialne stanovwi- 
ska vw aparacie przemysłowym czy Zw. Samopomocy Chłopskiej, w Zw. 
Zawodowych i Radach Narodowych, 


6) Lenin, Dzieła, wyd. ros., t. XXV, str. 41. 
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przez masowe szkolenie zawodowe kobiet na wszystkich szczeblach 
szkolnictwa, 

przcz otoczenie opieką fabrycznych rad kobiecych I okazanie im troskli- 
wej pomocy w nadzorze nad właściwym rozwojem akcji socjalnej, 

przez codzicnną wspolpracę z masową organizacją „Ligą Kobiet" 
i wszechstronną pomocą w jej pracy nad wyrwaniem milionów bezpartyje 
rych kobiet spod wpływów Cieinnogrodu I wychowaniem ich w duchu po- 
stępu i demokracji, 

zlikwłdujemy ostatecznie skutki przedwojenncgo upośledzenia kobieł 
| włączając nowe milionowe ich rzesze do aktywnego udziału w budow= 
nictwie socjalistycznej Polski — zrcalizujcny zadania, jakie nam wyty- 
czył Kongres Polskiej Zjednoczonej Partń Robotniczej, 


Adam Śchofł 


Kazimierz Kelles - Krauz” 


(Sylwetka ideowa) 


ftewiz,onizm w skali międzynarodowej przywdziewał rozmaite szaty: od 
skrajnej negacji marksizmu do postawy „ortodokzyjnej* tzw. centrystów. 
W przeciwnym razie ludzie, którzy odgrywali w ruchu robotniczym obiek- 
tywnie rolę agentury burżuazji, nie mogliby spełnić swego zadania; zo- 
staliby zbyt szybko rozpoznani i odrzuceni. Oddziaływanie ideologiczne 
burżuazji w polskim ruchu robotniczym równicż chadzało różnymi dro- 
gami; nie tylko drogą Abramowskich i Brzozowskich. Jej „orlodoksyjnym' 
reprczentantem był Kazimierz Nelles - Krauz („Luśnia''). 


Istnieje w Polsce legenda nie tylko o Brzozowskim, lecz również o Kelles- 
Krauzie. I ta ostatnia jest bardziej niebezpieczna, ponieważ trudniej ją 
rozpoznać. Kellcs - Krauz przyznawał się przecież do marksizmu i, rzeczy- 
wiście, bronił poszczególnych twierdzeń materializmu historycznego. Są 
w jego pismach ataki przeciwko zachodnio-europejskiemu rewizjonizmowi, 
są też wyrazy sympatii dla walki SDKPiL. Na tle ówczesnej PPS, jeśli 
wziąć zewnętrzną stronę jego twórczości, stanowi on zjawisko odbijające 
nie tylko od Abramowskich i Brzozowskich, lecz od ogólnego obrazu ówczes- 
nej PPS, w której wyraz „marksizm siał się frazesem używanym od wiel- 
kicgo Święta. D!iatego też Kelles - Krauz w późnicjszym okresie stał się 
dla młodzieży inteligenckiej PPS niejako uosobieniem lewicowości, stał 
się symbolem, który przeciwstawiano nacjonalizmowi i drobnomieszczań- 
skiej atmosferze panującej w partii. W ten sposób rodziła się legenda 
o Kelles - Krauzie; u jednych samorzutnie, inni znowu tworzyli ją i roz- 
powszechniali świadomie dla zupełnie określonych celów politycznych. 
A przecież ideologia Kelles - Krauza była tylko odmianą reformistycz- 
nej, nacjonalistycznej, klasowo obcej proletariatowi ideologii, która pa- 
nowała w PPS w początkach XX wieku; przecież on właśnie był nosi- 
cielem ideologii, na której gruncie wbrew pczorom rosła piłsudczyzna; 


1) Fragment większej pracy poświęconej historii wpływów flozofi mar- 
kaństowskiej w Polsca. 
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przecież ideologia ta była właśnie tym niebczpieczniejsza, Że dzięki po- 
zorom lewicowości była trudniejsza do rozpoznania. 


Dziś, gdy w nowym etapie rozwoju ruchu robotniczego w Polsce Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza podnosi świadomość klasy robotniczej 
na wyższy poziom, wszelkie czynniki hamujące ten proces muszą zostać 
usunięte. Recormista Kelles - Krauz, nie oceniony należycie z klasowego 
punktu widzenia, uchodzący ponadto dla wielu jeszcze za „lewicowca'* 
i. „ortodoksyjnego'* marksistę, jest niewątpliwie przeszkodą na dalszej 
drodze do rozwoju myśli marksistowskiej w Polsce. 


Przy analizie twórczości Kelles - Krauza zaczniemy od jego oblicza po- 
litycznego, następnie zaś przejdziemy do zagadnień czysto filozoficznych. 
Wtedy dopiero stanie się jaśniejsza i bardziej zrozumiała istota pozornej 
„ortodoksyjności'* Krauza. 


Kelles-Krauz żył i tworzył w okresie narodzin rewizjonizmu, w okre- 
Bie tzw. „kryzysu marksizmu. Rewizjonizm, jak wiadomo, był teore- 
tycznym wyrazem reiornizmu w polityce. We Francji obie te dopełnia- 
jące się tendencje wyrażał w ruchu robotniczym tzw. „posybilizm''ż), 
którego przeciwnikiem na rewolucyjnym Skrzydle był guesdyvzm3). Ka- 
mieniem probierczym rewoiucyjności ówczesnych socjalistów jest właśnie 
ich stosunek do reiormizmu w polityce i do rewizjonizmu w teorii. Na- 
suwa Się też od razu pvtanie: kim był Kelles - Krauz, po jakiej stronie 
barykady stał w tej walce, w swym charakterze międzynarodowej, mię- 
dzy obozem reformizmu i rewolucji?” krauz sam daje odpowiedź na to 
pytanie, odpowiedź zupełnie nieoczekiwaną dla czcicieli jego „ortodo- 
ksyjności*; Kelles-Krauz był zdeklarowanym posybilisty. A oto własne 
jego w tej sprawie oświadczenie. 


„Tak więc metoda marksistowskiego, socjaldemokratycznego — 
pisze Krauz — czyli właściwie klasowego posybilizmu —— panuje 
dziś niepodzielnie w polityce wewnętrznej kiasy robotniczej... Ro- 
zumiemy — powtarzam -— że „rewolucja polityczna odbywa się 
już dziś, jako wynik odbywającej się równocześnie „rewolucji eko- 
nomicznej', odbywa się stopniowo, a my ją również musimy stop- 
niowo uświadamiać, wpływając coraz bardziej na normy politycz- 
De, przystosowując je do treści ekonomicznej, aż ilość przemieni 


0 Posybilizm (łac. possibilis) — polityka rzeczy możliwych, łatwo urzeczy> 
wistmanych — oportunistyczny nurt, ktory powstał w 1602 r. w fran= 
cuskiej partii robotniczej -- którego 'deologami byli Bruss i Mallon. 


Według poglądu posybilistów, przedsiębiorstwa kapitalistyczne znajdą 
się wcześniej czy później w rękuch punstwa i wobec tego do zbudowa- 
nia socjalizmu wystarczy realizowunie drogą pokojową poszczegolnych 
jego haseł. | 

$) Guesdyzm — lewicowy nurt socjaldemokracji, którego twórcą był Ju- 


liusz Guesde (1882 — 1922), jeden z wodzów francuskich socjaldemo- 
kratów, który jednak pod koniec życia znalazł aię w obozie socjal-szo- 
winiazm. 
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się w jakość, aż kapitalistyczna poczwarka zdychając przerodzi 
sig w socjalistycznego motyika' 3). 

(V skondensowanej formie mamy tu całkowity program politvcznego 
reformizmu, program pokojowego, stopniowego wrastania kapitalizmu 
w socjalizm, program wrogi rewolucyjnemu marksizmowi. Tym bardziej 
szkodliwy, że -- jak widać z pełnego tekstu tego ustępu — Krauz stara 
się przedstawić rewolucyjny punkt widzenia jako anarchizm, zniekształ- 
cając właściwą różnicę, jaka istnieje między marksizmem a anarchizmem, 
Ta sama myśl i ta sama taktyka występuje i w innych ustępach. 


„Przede wszystkim określimy ogólną zasadę — pisze Krauz 
w artykule o niepodległości Polski — na której opiera się dziś 


polityka stronnictwa socjalistycznego we wszystkich krajach... 
Użyliśmy wyżej dla scharakteryzowania tej zasady nazwy socjalno- 
demokratycznej; gdzie indziej używano wyrazów klasowy posy- 
bilizm lub eiapowość. Jest to jedyne stanowisko, zasługujące na 
nazwę naukowo-socjalistycznego, liczy się bowiem z prawami rze- 
czywistego rozwoju Społecznego. 

Polega ono na porzucszniu fego poglądu właściwego wszędzie 
socjalno-rewolucyjnym partiom w ich początkach, że rewolucja 
proletariatu musi być jednorazową, całkowitą i natychmiastową. 
Anarchiści, którzy są w gruncie rzeczy tylko zapóźnionyrni w roz- 
woju rewolucjonistaniu socjalnymi, dotychczas się go trzymają, 
i na tym polega główna, zasadnicza między nimi a socjalnymi de- 
mokratami różnica. 

Dla socjalnych demokratów... zupełnie odmienne od poprzed- 
niego jest ich pojmowanie łącznika między punkten!: wyjścia a ce- 
lem: rewolucji socjalnej. Według nich, proces przekształcenia się 
społeczeństwa dzisiejszego na socjalistyczne, będic naturalnym 
procesem Społecznym, odbywa się nieustannie i postępuje stop- 
niowo. W miarę wzrostu kapitaliznu wzmacnia się proletariat 
i jego świadomość, a rosnące parcie tej świadomości na oporne 
formy społeczne przystosowuje je coraz bardziej do nowej formy 
produkcji, a tvm samym do potrzeb klasy robotniczej. Na drodze 
swej do ideału socjalistycznego proletariat napotyka przede wszyst- 
kim władzę polityczną, Innym, obcym służącą siłom, i na nią przede 
wszystkim swą prężnością eisnąć zaczyna. Proces ewolucji utoż- 
samia się więc z przystosowaniem się rządu, zarówno co do form 
swego konstytuowania się, jak co do treści samego rządzenia — 
do potrzeb rosnącego na siłach proletariatu! >). 


W swoim czasie ideologowie PPS starali się sprowadzić różnice ideo- 
logiczne między PPS i SDKPIL do sprawy niepodległości Polski; I dz:8 jesz- 
cze niektórzy —— jest to niewątpliwie uleganie naciskowi Starej PPR-owskiej 
argumentacji — mowiąc o dwóch nurtach w ruchu robotniczym w Polsce 
traktują sprawę niepodległości i stosunek do niej juko kryterium po- 

4) Kazinierz Krauz: „Wybór pisma politycsnych”, Kraków, 1907 r. str. 63—66 

4 Tamżą str. 1222 — LA 
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działu. Jest to smnowisko nie tyrko błędne, lev głyDuKU seROUTIWwo, gdyż 
pozwala ono na maskowanie prawdziwczo oblicza prawicy PPS oraz sze- 
rzenie w związku z tym zamętu ideologicznego w szeregach ruchu robot- 
niczego. SDKPiL miała błędne stanowisko w sprawie narodowej. lecz 
podstawową linią podziału między rewolucyjnym skrzydłem w polskim 
ruchu robotniczym reprezentowanym przez SDKPiL a skrzydłem ugo- 
dowym, prawicowym, reprezentowanym przecz PPS była nie sprawa na- 
rodowa, lecz przede wszystkim śstosunck do rewolucji społecznej. Jeśli 
z tego włajciwego punktu widzenia przypatrzymy się Kranzowi, wycho- 
dzi na powierzchnię jego prawicowa, wroga intercsem klasy robotniczej 
natura reifcrmisty, który boi się rewolucji proletariackiej, głosi pokojowe 
wrastanie w socjalizm w ramach ustroju kapitalistycznego, piętnuje rewo» 
lucyjny marksizm jako anarchizm (Bernstein używał w tym wypadku 
terminu „biankizmu'” — różnica nie wielka). Oto gdzie tkwi różnica mię 
dzy rceiorm.stą Iirauzem a rewolucjonistką Różą Luksemburg. A gdy 
zdobywamy właściwą perspektywę i widzimy rzeczy we właściwym świetle, 
srada od razu stworzony przez legendę nimb „ortodoksyjności* Kelle3- 
Krauza. 

Spróbujmy jednak sięgnać głębiej. Ze sprawą rewolucji związana jest 
sprawa walki kias, która była zawsze kamieniem obrazy dia wszystkich 
reformistów. Jak zapatruje się na tę sprawę Kelles - Krauz? Przytoczony 
niżej ustęp zawiera odpowiedź na to pytanie, choć pełen jest sofistycz- 
nych wykrętów. 

„Nowożytne klasy — pisze Krauz — są sobie przeciwstawne, 
a samo to, jak uczą logicy, już zawiera w sobie, że nie są one cał- 
kiem obce, że jest pewna wspólna miara, której zastosowanie wy* 
kazuje właśnie i sprawia, że się sobie przeciwstawiają klasy nowo- 
czesne, przeciwstawiają się sobie i walczą ze sobą dlatego, że 
obydwie... mają jeden i ten sam przedmiot myśli i widownię dzia- 
łania; obydwie, wobec nowoczesnej Świadomości, że wszystko 
w spolcczceństwie jest nawzajem zależne i nie się odosobnić nio GA, 
dążą do rozwiązarcia oególnospolecznego zagadnienia, do ukształto= 
wania całego snołeczciistwa podług swoich, właśnie przeciwslawe 
nych, potrzeb i pojęć. Tego rodzaju walką musi opicrać się na wye 
mianie myśli, na sporze — a więc często i na przekonywaniu, 
w znacznej części — na porywaniu, pociącaniu za sobą bcznośred- 
nio do danej klasy nie należących żywiołów, o czym wszyscy So- 
cjalni demokraci w całym świecie dobrze wiedzą. Gdyby celem albo 
choćby środkiem nowoczesnego ruchu społecznego była żakeria 
Średniowieczna, prosta rzeź tyranów, to fakt wspólności języka 
mógłby być dla niego zupełnie obojętnym. Skoro jednak idzie 
o przekształcenie prawne całego społeczeństwa dla dobrego nor- 
ma!lnego funkcjonowania, to niezależnie zupelnie zresztą od poko- 
jowego lub krwawego przebiegu tego przekształcenia, pewna ogól- 
na idea dobra społecznego, mogąca w zasadzie być wspólną, 
musi koniecznie tkwić w tym ruchu, pomimo jego klasowości, a ra- 
czej dlatego, że klasowość ta jest nowoczesna; najdoskonalszym 
zaś, a wiadrirło Jolznym dotycbczas środkiena jaj stuwiordzonia, 


jest demokracja, która bez możności, przynajmniej teoretyczne), 
wspólnego kryterium między głosującymi pomyśleć się nie da" £). 
Przytoczyłem ten długi nieco ustęp w całości, ponieważ ukazuje on 
wiernie obraz Kelles - Krauza, Bernstein mówił po prostu: walka klaso- 
wa — bzdura, dyktatura proletariatu — bzdura, burżuazyjna demokra- 
cja — wszystko. Kelles - Krauz mówi w istocie to samo; w przytoczonym 
ustępie znajdujemy przecież ideę solidarności klasowej i odrzucenie „prze- 
starzałej' rewolucyjnej klasowości, ideę zastąpienia walki — przekony= 
waniem i sporem słownym, ideę odrzucenia rewolucji na rzecz „prze- 
kształcenia prawnego* i wreszcie pochwałę burżuazyjnej dcmokracji jako 
„najdoskonalszego stwierdzenia ogólnej idei dobra społecznego”. Ale co 
za skomplikowany aparat jest puszczony w ruch, aby osłonić to, co się 
chce powiedzieć: i logika, £ dialektyka, i polityka. Za mgławicą słów 
ukrywa się za$ zupełnie prosta rzecz: reformizm, odrzucenie rewolucji 
jako drogi rozwoju społecznego. 


Wskazując na fakt, że zjawisko walki klas było znane historykom 
burżuazyjnym jeszcze przed Marksem, że było ono przez nich uznane, 
Lenin podkreślił, że na to, aby być marksistą, nie wystarczy uznawać zja- 
wiska społecznego walki klas, lecz należy stać na stanowisku walki klas, 
która prowadzi do dyktatury proletariatu, tzn. do obalenia kapitalizmu 
i zwycięstwa socjalizmu. 

Poglądy Krauża są doskonałą ilustracją tej tezy Lenina. Krauz prze» 
cicż uznaje istnienie klas i walki klas. To właśnie myliło wielu, gdy oce- 
niali Krauza i jego stosunek do marksizmu. Ale czy to samo przez się 
kwalifikuje Krauza jako marksistę? Bynajmniej! Krauz stoi przecież 
wyraźnie na gruncie burżuazyjnej koncepcji walki klas, na gruncie takiej 
walki klas, którą burżuazja może akceptować. Jest to koncepcja wy 
raźnie reiormistyczna, trade-unionistyczna, sprowadzająca walkę kłas do 
walki o reformy ekonomiczne i polityczne, ale w ramach ustroju kapie 
talistycznego. 

Dla Krauza klasy społeczne to nie antagoniści, z których jeden walczy 
o utrzymanie, a drugi o obalenie kapitalizmu. Dia niego „obydwie (kla- 
sy)... mają jeden i ten sam przedmiot myśli i widownię działania”! nie 
wykluczają się, lecz dopełniają się wzajemnie. I stąd ich walka — to 
przekonywanie się wzajemne! W żadnym razie nie jakaś „żakeria'! Prze- 
cież klasy mają wspólną „ogólną ideę dobra społecznego”. Przecież „naj- 
doskonalszym..., a właściwie jedynym dotychczas Śrceckiem jej stwier- 
dzenia jest demol:racja' (oczywiście, burżuazyjna — A. 5$.), a ta zakłada 
istnienie wspólnego dla głosujących kryterium! 

Oto obraz Krauza! W słowach „walka klas", a w istocie rzeczy — 
negacja rewolucyjnej treści walki klas. Krauz stoi na gruncie burżua- 
zyjnej demokracji, głosi jej ponadklasowość i sicje złudzenia o możli- 
wości „legalnego** przejścia do socjalizmu. Typowy relormista, ale 
z zewnętrzną dekoracją utrudniającą jego rozpoznanie, 


6) Tamże, str. 261 — 62 podkreśl nasze A £ 
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Pomimo swej ostrożności, Kelles - Krauz, który stara się linię podziału 
między PPS i SDKPiL sprowadzić tylko do sprawy niepodległości, jest 
zmuszony przyznać, Że Sprawa ta jest jednak podporządkowana Sprawie 
głównej — walce klascwej. Krauz przeciwstawia swoje „nowoczesne* 
pojmowanie klasowości, ktore uwzzlędnia jedność i interesy całego Spo- 
łeczeństwa, „pierwotnemu i prostackiemu' ujmowaniu klasowości przeź 
Różę Luksemburg, zgodnie z ktcrvm „kiasa robotnicza pojmowana jest 
nie jako coś tysiącznymi węzłami związanego z całością społeczeństwa, 
lecz jako coś zupełnie obcego społeczeństwu, w którym musi ona wyvrą- 
bywać sobie drogę niby w lesie...''1). Po spreparowaniu takiej parodii 
rewolucyjnego nurtu w ruchu robotniczym Krauz stwierdza, że stano- 
wisko to musi upaść, „albowiem rzeczywistość silniejsza jest od abstrak- 
cji, załeżność proletariatu od procesów dokonywających się w łonie Spo- 
łeczeństwa jako całości narzuca się umysłowi i zmusza liczyć się z nimi' 5), 
A więc odrzućcie walkę k!'as i rewolucję proletariacka, niech żyje soli- 
darność klasowa w ramach burżuazyjnej demokracji! Taki jest prawdzi- 
wy sens zagmatwanych i zawoalowanych wywodów. 

Przypatrzmy się teraz „lewicowości'* Krauza od innej strony. Bvł on 
jednym z głównych oskarżycieli luksemburyijzmu w sprawie narodowej, 
atukował luksemburzizm z Marksem na ustach w śjnawie niepodległo- 
Ści Polski; zadanie ułatwiała mu obicktywnie błędna w tej sprawie po- 
zycja SDKPiL. Ale jakie stanowisko zajmował sam Kciles-krauz w tej 
sprawie, co przeciwstawiał lióży Luksemburg? Możemy to określić jed- 
nym słowem: nacjonalizm. Ale nie bądźmy gołosłowni 

Zucznijmy od cechy głównej każdego nacjonalisty — wiclkomocarstwo- 
wego szowinizmu i zaborczoścl. 

Dowodząc konieczności oderwania się Polski od Rosji za wszelką cenę 
i we wszelkich warunkach, Krauz pisze: 

„Musi się ona (Polska) oderwać w interesie swobody — i w inte- 
resie tegoż maksinuim swobód polityczno-narodowych leży, aby 
wraz z nią oderwały się jak największe terytoria mogące wejsć 
do zachodnio-europejskiego układu państw. Przez patriotycznych 
mężów stanu bywa często poruszana, jako zasadniczą ważę mająca, 
kwestia granie przyszłej Polski. Co do nas, nie podejmujemy się 
określić ich Ściśle i bynajmniej nie uważamy za rzecz dla naszego 
programu zasadniczą, czy Półwysep Krymski pieknie by zaokrąg= 
lił czy nie, mapę zmariwychwstałej Rzeczypospolitej. Pewna część 
krajów, które niegdyś do Rzplitej należały, ciąży dziś jeszcze do 
Polski jako do ogniska cywilizacyjnego, jako peśredniczki między 
nimi a Europa; rozwój evwilizacji polskiej uteażsamia Się coraz 
bardziej z rozwojem polskiego socjalizmu, zatem rola ozniska, 
punktu ciążenia, przewodniczki przechodzi do socjalistycznej parti 
polskiej. Jak daleko wplyw socjalistycznej partii polskiej — czyli 
wpływ Polski — w chwili rewolucyjnej sięgać będzie —= tego na 


2 Tamże, str. WA 
8 Tazaża 
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mapie narysować stę nie podejmajemy, ale poza ten kres partła 
ta postara się terytoria od Rosji oderwać. Można przewidzieć, że 
separacja ta obejmie oprócz Polski — Litwę, Łotwę, Iuflanty, Kur- 
landię, być może część Rusi Białej... każda ze sprzymierzonych 
w walce narodowości będzie miaia zupełną swobodę ukonśtytuo- 
wania się samodzielnego lub wejścia w unię z Polską; faktycznie — 
najprawdopodobniej Litwa i Łotwa utworzą z Polslią jeden orzga- 
nizm państwowy, opartv na zasadach autonomii i zaswarantowa- 
nia zupełnie swobodnego rozwoju narodowościom, z liusią zaś po- 

łączy Polskę związek luźniejszy' 9). 
Przytoczyliśmy znowu dłuższy ustęp, gdyż oprócz obłudy w arzgumen« 
tacji zawiera on przecież wyraźny program piłsudczyzny. Oczywiście, 
w późniejszym okrcsie zmieniły się akcenty. Ale czy nie mamy tu do czy* 
nienia z niedwuznaczną aprobatą ideologii „pochcdu na kijów'* w imię 
„łączności z Europą' i „wpływów socjalistyczńej partii polskiej'*'? Czy pro» 
gram głoszony przez Iśrauza nie bvł jeszcze jednym źrćdłem, z którego 
czerpać mogli natchnienie zwolennicy „Wielkiej Polski”, „Polski od mo- 
rza do morza”, którym również się zdawało, że Półwysep Krymski „pięk- 


„nie by zaokrąglił mapę Polski*? W ten sposób „łewicowiec', „ortodok- 


syjny marksista" Krauz w niemałym stopniu był nosicielem imperiali- 
stycznej ideologii piłsudczyzny i, aczkolwiek zmarł stosunkowo wcześnie 
przed okresem „bezpośredniego czynu” polskiego imperializmu, dostar- 
czył mu jednak argumentów 1deologicznych. 

Pokrewieństwo nacjonalizmu Krauza z piłsudczyzną występuje w ine 
nym jeszcze kontekście. Jest to mianowicie nacjonalizm o zupełnie okreś$- 
lonej orientacji. Krauz wvstępuje zdecydowanie przeciwko Rosji, w ogóle 
nie widzi, bo nie chce widzieć, rewolucyjnego ruchu robotniczego w Ro- 
sji. Zupełnie inaczej przedstawia się Sprawa, gdy idzie o zabór niemiec- 
ki czy austriacki. To przecież jest „Zachód, „Kuropa'. Krauz nie tvtiko 
nie przejawia tutaj tendencji zaborczych, ale rezygnuje dobrowolnie ze 
swego. Szczytem jcgo marzen jest w tym wypadku autonomia terytorialna, 

W stosunku do liosji Krauz wvsuwa jeden niezmienny program polie 
tyczny niezależnie od tego, jaka torma ustrojowa panowałaby w Btiosji: 
oderwanie się Polski. A w stosunku do Niemiec? 

„Kto nie widzi. że jedynie otrzymanie autonomii, rozszerzonej 
autonomii administracyjnej z polskim językiem urzędowym 1 szkol- 
nym, mogłoby rozprószyć ceażacą nad tym krajem (zaborem prus: 
kim) zmorę”... Proletariat polski, stojąc obecnie wobec zadania zdo- 
bywania praw. swobód i władzy politycznej, w czym jść może 1 mu- 
si zupelnie solidarnie z prałlefariatem niemieckim, musi zmierzać ku 
autonomii (nie ku niepodległości! -- A. 8.) ceraz wyraźniej, a je: 
śli wvobrazimy sobie chwilę, w ktorej sociaulna demokracja nie- 
miecka wywieralzsby znaczny wpływ na rząd, to wprost byłaby to 
jedynym rozwiązaniem kwestii polskiej w granicach Kzeszy nie- 
micchkiej (sic: jedynym: — A. $.), jakie wpływ jej mógłby Spowo- 


— 


8) Tamże, str. 139 — 140, podkreśl. nasze A. S. 
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dować, jakie mogłyby wyniknąć ze stopniowego postępu politycz- 
nych urządzeń Niemiec'!v), 

Jakże innym językiem przemawia tu do nas Krauz! I nic to, że dalej — 
gwoli zachowania „ortodoksyjności'* — twierdzi, iż jest to hipotcza, że 
w Niemczech nastąpi rewolucja, a wówczas stanie na porządku niepodleg- 
łość Polski. To właśnie — rewoiucja — było dla Krauza hipoteza, co wię- 
cej — frazesem i mrzonką. A rzeczywistością była — walka o autonomię, 
jako jedyne rozwiązanie kwestii polskiej w ramacłhi państwa niemieckiego. 

Antyrewolucyjny nacjonalizm Krauza, który był odbiciem ideologii pił- 
sudczyzny, posiada jeszcze jeden aspekt. 

Nie ulega watpliwości, że hegemonem walki rewolucyjnej proletariatu 
w ówczesnym imperium rosyjskim był proletariat rosyjski. Nie ulega teł 
wątpliwości, że łamanie jedności walki proletariatu rosyjskiego i pol- 
skiego było działaniem na korzyść burżuazji, było działaniem kontrrcwo+ 
lucyjnym, Podstawowa tezą teorii Lenina i Stalina w kwestii narodowej 
brzmiała, że koniecznym odpowiednikiem obowiązku klasy robotniczej na. 
rodu panującego, którym to obowiązkiem jest walka o prawo npełnegc 
i nieskrępowanego samookreślenia narodu uciskanego, jest obowiązck re- 
wolucyjny klasy robotniczej narodu uciskancgo, obowiązek wzmacniania 
więzów jedności z proletariatem narodu panującego. Zrozumienie tego 
właśnie rewolucyjnego obowiązku stanowiło siłę i decydowało o rewolu- 
cyjnym charakterze SDKPiL. Wąskonacjonalistyczna w tym wzszlędzie 
postawa ówczesnej PPS decydowała o jej antymarksistowskim i drobno= 
mieszczańskim charakterze. Ta wąskonacjonalistyczna postawa w Stosune 
ku do proletariatu rosyjskiego charakteryzuje również Krauza. 


Dla Krauza Rosja i ruch robotniczy w Rosji to coś bcz porównania niże 
szego niż ruch robotniczy w Polsce (tzn. PPS, która dla niczo była uoso- 
bieniem tego ruchu). Sąd ten Krauz wydaje wówczas, gdy w Rosji istnie- 
je już w ruchu robotniczym skrzydło bolszewickie. W rezultacie Krauz wy- 
Suwa nie tylko postulat bczwzględnego oddzielenia się Polski od Kosjł, 
lecz jest nawet przeciwnikiem współdziałania z proletariatem rosyjskim 
Jest to linia polityczna prawicy PPS. Krauz nie formułuje tego, co praw= 
da, wprost. W przededniu rewoiucji 1905 r., gdy napomina rewolucjonie 
stów rosyjskich o ich obowiązku walki o niepodległość Polski, nie znajdue 
je ani słowa dla podkreślenia jedności walki proletariatu polskiego i ro- 
syjskiego. 

Linią podziału między rewolucyjnym a drobnomieszczańskim skrzyd- 
łem w ówczesnym ruchu robotniczym w Polsce, między SDKPiL a pra- 
wicą PPS, był nie tyłe stosunek do sprawy niepodległości, lecz głownie 
i zasadniczo stosunek do rewolucji proletariackiej, do jedności działania 
z proletariatem rosyjskim w imię tej rewolucji. Pozycja Krauza jest tu 
wyraźnie określona: po stronie reformizmu i drobnomieszczańskiego na- 
cjonalizmu. Fakt, że SDKPiL zajmowała błędne stanowisko w sprawie na- 
rodowej, co Krauz podkreśla w swej polemice, w niczym tej oceny nie 
zmienia, ani nie osłabia. 


10) Tamże, str. 147, podkreśl. nasze A. $. 


Jak wiadomo, za podstawie doświadoseń międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego reformizm jest związany nierozerwalnie z rewizjonizmem. Jak 
więc z tego punktu widzenia, z punktu widzenia tcoretycznych poglądów, 
wygląda „ortodoksyjność'* Krauza ? 

We wstępie do pośmiertnego wydania „Materializmu ekonomicznego” 
Krauza dał Ludwik Krzywicki — który nigdy nie miał leninowskiego Stoe 
sunku do teorii marksistowskiej — następującą, ogromnie zresztą ostroż= 
ną ocenę poglądów Krauza: 

„Czuć, że Krauz przywiązał się uczuciem do teorii materialistycz= 
nego pojmowania dziejów. A jednak, mam wrażenie, że teoria ta 
zwolna w umyśle jego przybiera osobliwe zabarwienie. Są w pracy 
jego zwroty, są, raczej luźnie niż celowo, rzucone myśli, niekiedy 
nawet nie myśli, jeno terniiny, w jakie przyobleka wywody swoje, 
wreszcie są tam sympatie, które świadczą, że to zabarwienie znaje 
dowało się zaledwie w stadium powstawania. Cały nawet obraz Noe 
wego Odrodzenia, nadanie prawu rctrospekcji przewrotowej wpły» 
wów tak możnych, nie tylko jest próbą wciągnięcia w teorię „mo- 
nizmu dziejowego* nowej sfery zjawisk, ale poniekąd przesuwą 

z lekka punkt ciężkości jego w kierunku doniosłości each histo 
rycznej i podłoża dziejowego. 

Krauz zszcdł ze Świata właśnie w chwili, gdy śozsóczyąalk się 
w nim na dobre twórcza pracą, która może zaprowadziłaby jega 
pojmowanie dziejów na nowe zgoła tory, acz wychodzące z założeń 
materialistycznego pojmowania i trzymające się zasadniczego wąte 
ku tej teorii'i1), 

W innym miejscu Krzywicki słusznie podkreśla, że na poglądy Krauza 
poważny wpływ wywarła psychologiczna socjologia oraz pozytywizm. 

W oparciu o całokształt twórczości teoretycznej Ilrauza możemy wydać 
o wiele ostrzejszy sąd o jego „ortodoksyjności', zgadzając się zresztą 
z Krzywickim, że był to dopiero początek jego drogi odwrotu od marksi- 
zmu. Już to jednak, co dał w swej twórczości, Świadczy o tym, że był on 
daleki od konsekwentnego marksizmu. 

Krauz hołduje w sprawach teorii liberalizmowi właściwemu socjaldemo- 
kracji, który z marksizmu czyni sprawę prywatna członka partii i który 
w rezultacie otwiera szeroko bramy dla rozmaitych wpływów i kierunków 
wypaczających marksizm, 

Częsty jest argument — powiada Krauz — że nie można łączyć 
socjalizmu jako ruchu społecznego z tcorią naukowego socjalizmu 
chociażby dlatego, że materializm historyczny nie jest jedyną for- 
mą naukowości. „Otóż — kontynuuje IKrauz — to tak często da- 
jące się słyszeć zdanie jest tylko do pewnego stopnia prawdziwe. 
Zapewne, jeśli przez materializm historyczny rozumicmy całą teo- 
rię socjologiczną, podług której warunki ekonomiczne, a w szcze- 
gólności wytwórcze, określają wszędzie i zawsze nadbudowę Sspo- 
łeczną prawa, państwa, religii, filozofii, sztuki, to teoria ta jest 
w partii socjalistycznej tak samo rzeczą prywatną, jak, dajmy na 


11) Kazimierz Krauz — „Materializm ekonomiczny”, Kraków 1908, str. XV. 
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to, w tej samej dziedzinie teoria orsantzmu społecznego lub „psy» 
chologiczna", albo nawet przeżyty zresztą w nauce, ale niektórym 
Francuzom miły racjonalizm''12), | 

Tylko na gruncie takiej „lberalnej* oceny stosunku do marksizmu 
mógł Krauz dojść do absurdalnego nawet w ówczesnych warunkach twier- 
dzenia, że PPS była partią marksistowską. „Polska Partia Socjalistycz- 
na — pisze Krauz — jest na wskroś marksistyczna, na wskroś soc jalde- 
mokratyczna, a do tzw. „socjaldemokracji" znajduje się po brostu w ta- 
kim stosunku, w jakim wyższa faza rczwoju Świadomości znajduje się do 
niższej, która się, niestety, czasami uwiecznia* 13), 

Krauz zajmuje się w dziedzinie teorii marksistowskiej właściwie tvlko 
zagadnieniami materializmu historycznego. Problemy filozoficzne porusza 
raczej mimochodem. Są w jego pracy ustępy, które wskazują na to. że nie 
tylko broni łączności materializmu dialektycznego z historycznym (np. na 
str. 154 „Materializmu ekonomicznego”, gdy krytykuje stosunek Bartha 
do dialektyki), ale potrafi również stosować dialektykę do analizy proce- 
sów historycznych (tamże, str. 1S — 19), gdy przedstawia dialektykę roz- 
woju społecznego na tle stosunku formy do treści społecznej. Ale to są 
tylko uwagi przelotne. Analizę naszą musimy tedy skoncentrować na za- 
gadnieniach materializmu historycznego. 

Jakie są zasadnicze punkty teorii Krauza zaslugujące na szczególną uwa- 
ge? Po pierwsze, jego „monoekonomiczna* interpretacja marksizmu; po 
drugie, jego „prawo retrospekcji przewrotowej'. 

Nazwy „materializm ekonomiczny* jako określenia materialistvcznej 
interpretacji użył nieuvdvż w popularnej broszurze Paul Lafargne. Użyna- 
no też następnie tego terminu w literaturze marksistowskiej, dopóki nie 
wywołało to protestu ILabrioli i Plechanowa. W swojej pracv ..O materia- 
listycznym pojmowaniu dziejów, która omawia ksiażkę Labrioli, Plecha- 
now słusznie wykazuje, że uznanie roli czynnika ekonomicznego w roz- 
woju społecznym nie decyduje jeszcze o materialistvcznej czy idcalstvcz- 
nej postawie danego autora w interpretacji azicjów. Owszem, częste jost 
tukie ziawisko, że materializm ekonomiczny właściwy historykom £ospoe 
darczym łaczy się z idealizmem historycznym, gdy ekonomikę Spułeczeń- 
stwa pojmuje się jako funkcję jego świadomości. 

„Ale jas nazwać historyczne poglodv ludzi — pyta Plechanow — 
którzy, co prawda, twierdzą, że czynnik ekonomiczny jest czynnie 
kiem decydującym w życiu społecznym, lecz równocześnie są prze- 
konani, że czynnik ten —: czyli ekononiika społeczeństwa — jest 
z kolci wytworem wiedzy i poięć ludzkich? Tego rodzaju poglady 
można nazwać jedynie idealistycznymi. Okazuje się, że materializm 
ekonomiczny nie wyklucza bynajmniej ilecalizmu historycznego. I na- 
wet to nie jest jeszcze zupełnie ścisłe: powiedziałem -—- nie wvklu- 


cza bynajmniej idealizmu, należy zaś powiedzieć: może bać i do-' 


tychczas najczęściej był najzwyklejszą jego odmianą. Obecnie jest 


12) K Krauz. Wubór pism poltycznych, str. 244 
13) Tarnze, str za 
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zrozumiałe, dlaczego ludzie typu Antoniego Labrioll nie uwałają sie- 
bie za materialistów ekonomicznych: właśnie dlatego, że są oni kon- 
sekwentnymi malerialistami, i właśnie dlatego, że ich historyczne 
poglądy stanowią bezpośrednie przeciwieństwo idealizmu historycz- 

nego” 14), 
Krauz znał dzieła Labrioli i Plechanowa. Jeśsii jednak zdecydował się na 
zwalczaną przez nich terminologię, to nie było to dziełem przypadku. | 
Materialistyczne pojmowanie dziejów było często atakowane za rzekomy 
automatyzm rozwojowy, który miałby eliminować rolę Świadomości w roz- 
woju społecznym. W tym kierunku — właśnie „monoekonomicznego'* poj- 
mowania historycznego rozwoju — szły prace niektórych młodych adep- 
tów marksizmu. Wywołało to znaną i klasyczną już dziś replikę Engelsa. 


„..Według materialistycznego pojmowania dziejów momentem 
decydującym o historii w ostatniej instancji — pisze Engels do Blo- 
cha — jest produkcja i reprodukcja rzeczywistego życia. Ani Marks, 
ani ja nie twierdzilismy nigdy nic ponadto. Jeśli więc ktokolwiek 
przekręcił to w tym sensie, jakoby moment ekonomiczny bvł jedy:» 
nie decydujący, to zamieni on owo twierdzenie w nic nie mówiący, 
abstrakcyjny, niedorzeczny frazegS... 

To, że młodzi przypisują niekiedy większą, niż należy, wagę Stro- 
nie ekonomicznej, jest zapewne częściową winą Marksa i moją. 
W polemice z przeciwnikami wypadało nam akcentować zaprzecza- 
ną przez nich zasadę naukową i wobec tego nie zawsze mieliśmy dość 
czasu, miejsca i sposobności do dostatecznego uwzględnienia pozo- 
stałych momentów, uczestniczących w procesie wzajemnego oddzia- 
ływania'15), 

Stanowisko Engelsa wobec „monoekonomicznego' pojmowania historii 
( Jest tu jasno wyrażone, ale niemniej jasno ustosunkował się doń Krauz. 


„Zdaniem moim — pisze Krauz —- to temu wszystkiemu winien 
(jeśli się tak wyrazić wolno)... stary Fryderyk Engels... W rczgłoś- 
nych swych listach, pisanych w 1895 r. do jednego ze swvch niemiec- 
kich korespondentów, zarzucił „młodym marksistom przypisywanie 
zbyt wielkiej może wagi stronie ekonomicznej”, a na siebie i Mark- 


są przyjął za to do pewnego stopnia winę — że w ogniu polemiki 
nie zawsze oddawali to, co należało „czynnikom wspołdziała ją- 
cym'16), 


Otóż Krauz uważa to za błędne: zarówno jeśli idzie o Marksa i Fngelsa, 
jak i w odniesieniu do ich młodych zwolenników. Jak to Krauz rozumie, wy- 
nika z dalszych jego wywodów, w których uznaje za niesłuszne stanowi- 
sko Kautsky'ego w jego polemice z Belford-Baxem, ograniczające działanie 
czynnika ekonomicznego do zjawisk masowych, a pozostawiające poza jego 


jm NG ZA a 


14) J. Plechanow „O materialistycznym pojmowaniu dziejów*, Książka 1946, 


str. 7 — 8. 
15) K. Marks, Dzieła wybrane, t. I, Ksiażka, str. 391 — 393. 
16) K. Kra. „"faterializm ekonomiczny", str. 129 -—- 130. 
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ramami różnice fndywidualne (up. twórczość poetycka). Krauz chcialby 
tłumaczyć wszystko, nawet indywidualne motywy działania i uczucia jed- 
nostki jako bezpośredni przejaw czynników ekonomicznych. Tak samo za 
błędne uważa Krauz stanowisko Engelsa, który nie chce każdego drobia- 
zgu historycznego (np. jakichś „przedhistorycznych głupstw*') sprowadzać 
do podłoża ekonomicznego. Kraua widzi w tym wpływ niedostatecznego roz- 
woju teorii. 


/ „Materializm ekonomiczny* Krauza ma więc wyraźną tendencję do wul- 
garyzowania materialistycznego pojmowania historii w kierunku jedno- 
stronnego i bezpośredniego sprowadzania zjawisk społecznych do strony 
ekonomicznej. Jednocześnie jednakże teoria Krauza wykazuje tendencje 
we wręcz odwrotnym, zdecydowanie idealistycznym kierunku. Idzie nam tu 
o znane „prawo retrospekcji przewrotowej'”, które — jak to częsta bywa 
w podobnych wypadkach — jest idealistycznym uzupełnieniem zwulgary- 
zowanego Stanowisko materialistycznego. 


Prawo to Krauz sformułował na kongresach Międzynarodowego Instytu- 
tu Socjologicznego w latach 16904 i 1800, w druku dał mu wyraz w pracy 
pt. „Socjologiczne prawo retrospekcji* (Atencum, 15698 r.). Prawo to wcd- 
ług sformułowania Krauza brzmi: „Ideały, którymi wszelki ruch reforma- 
cyjny usiłuje zastąpić istniejące nomny społeczne, podobne są zawsze do 
norm z mniej lub bardziej oddalonej przeszłości'. 


Materializm marksistowski tłumaczy rozwój świadcmości społecznej roz- 
wojem materialnych warunków bytu spolecznego. Skąd wobec tego — py* 
ta Krauz powtarzając argumenty krytyków marksizmu — biorą się idca- 
ły socjalizmu, które „nie mogły (7?!) w żaden sposćb zrodzić się w społe- 
czeństwie, gdzie wszystko od wieków jest im wrogie" ? Jak odpowiedzieć — 
pyta Krauz — na argument przeciwników, „że ideał ustroju komunistycz- 
nego, kierujący dziś krokami nowej klasy, wyprzedza wszak dzisiejszy stan 
ekonomiczny, a więc już przez to samo nie może być (?!) lego stanu wy- 
tworem"? Czy wobec tego — pyta Krauz — należy uznać dualizm natury 
ludzkiej i przekreślić materialistyczne pojmowanie dziejów ? Nie, odpowia- 
da Krauz, ponieważ w sukurs przychodzi „prawo retrospelcji przewroto- 
wej". Oto, jak to prawo tłumaczy wysunięte przez Krauza zagadnienie ge- 
nezy idcału socjalistycznego. 

„To zagadnienie powstania Idealu rewolucy jnego, wyprzedza jące- 
go rozwoj ekonom.czny, zagadnienie, które jest może ukrytą osią 
całego „kryzysu marksizmu”, a którego, o ile wiem, z marksistów 
jeden Kautsky dotknął się pobieżnie w swej polemice z Belford- 
Baxem w r. 18906, znajduje, zdaje mi się, rozwiązanie, całkowicie 
zgodne (!) z zasadami materializmu ekonomicznego, w moim pra- 
wie retrospckcji przewrotowej, sformułowanym na pierwszych dwóch 
kongresach Międzynarodowego Instytutu Socjologicznego w r. 1894 
i 1895, prawie, które z drugiej strony jest nowożytną, zgodną z wy- 
maganiami realizmu nauliowego formą heglowskiej „negacji”, Rous- 
seau „powrotu do natury”, Vica „ricorso”. Zródło idealu przyszłości 
jak i źródło wszelkiej idei musi mianowicie tkwić w przeszłości — 
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w Jakiejś przeżywa jącej formie społecznej): w naszym wypadku 

* źródiem idealu proletariackiego jest komunizm pierwotny. Gdy ko- 
munizm ten nicznacznie ustąpił miejsca pierwszemu społeczeństwu 
klasowemu, w duszach ludzi zrodził się gorzki żal po nim; -- i jak 
łza ślimaka w mieniącą się perłę zamienia, tak wkrótce żal ten i tęsk- 
nota zamieniły się w wyidealizowany obraz utraconej przeszłości. 
Różne formy komunizmu gospodarczego, ktćre nigdy nie znikły 
wszak całkowicie z życia społeczeństwa i przechodziły wciąż w róż- 
nych czasach ten sam proces rozkładu, budziły ciągle w ludziach 
i podtrzymywały ów odziedziczony żal, odnawiały idealny obraz, 
który wchłaniając w siebie wciąż czynniki współczesnego? społeczeń- 
stwa stał się wkrótce podstawą utopii nowożytnych, tych poprzed- 
niczek naukowego socjalizmu. Równocześnie i rownolegle instynkty 
moralne komunistyczne, prześladowane, uciskana wszelkimi Sposo- 
bami przez ustrój społeczny, głębiej się tylko wkorzeniały w duszę 
ludu i w ciągłej walce się wysubtelniając przekształciły się na to 
wielkie i wzniosłe uczucie niczależności osobistej, wolnego rozumu 
i „wrodzonej sprawiedliwości', która dziś jest główną podstawą dą- 
żeń do przyszłego ustroju. 

Ta ekonomiczna genealogia rdeału społecznego I uczucia etyczne- 
go odbiera im prawo do podawania się za „bezwzzlędne” i obala 
ostatni argument idealistycznego dualizmu. Dostarcza ona zarazem 
dowodu słuszności zasadniczej myśli marksizmu: przeżywania i po- 
nownego przystosowywania się formy Społecznej; to przeżywanie 
i ponowne przystosowywanie się w danym wypadku rozdzielane są 
całym szeregiem stuleci, a raczej — szereg ten sobą wypełniają. Da- 
lej mamy też realistyczne zastosowanie dialektyki dziejowej, a zara- 
zem najwyższy szczebel dialcktvzmu: furma bowiem społeczna, któ- 
ra z natury swej jest wsteczna i pozostaje w tyle, tu, dzięki po pro- 
stu większemu oddaleniu swemu, staje się postępową, wyprzedza 
podstawy, działa rewo!ucyjnie. 

Martwy opanuje tu żywego — po to tylko, aby go prowadzić na- 
przód... a wreszcie gencalogia ta urzeczywistnia w sposób, śmiem 
powiedzieć, niemal estetyczny jedność życia społecznego od funda- 
mentów aż do szczytu, od zaczątków aż do końca ostatecznego. Tek 
jest: jedno i to samo tchnienie ożywia całe pasmo dziejów ludzkich, 
na szczytach jogo przechodząc w orkan, w którym grzmią okrzyki 
bliszich już sprawdzenia się idei. Lecz powiew ten i wszystkie jego 
tonacje idą ku nam od głębin życia'18), 

Przytoczyłem cały ten ustęp in extenso, ponieważ jaśniej aniżeli syste- 
matyczny wykład teorii tłumaczy jej istotę. Określić ją można krótko i wy- 
raziście: najczy»tszej wody idealizm, który jest skrajnym przeciwieństwem 
koncepcji materializmu historycznego. Jest rzeczą ciekawą, że zrozumiał 


17) Zgodnie z terminologią Krauza: „form społeczna" = „ideologia, „treść 
społeczna* — „sposób produkcji". 
18) Krauz, tamże str. 37 — 39, podkreśl. nasze A. S. 
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to I ocenił nawet idealista Fdward Abramowski w swej recenzji pracy 
Krauza 'v). | 

Jak należy oceniać „prawo retrospekcji przewrotowej* z punktu wi- 
dzenia materializmu dziejowego? 

Formułując swoje prawo „retrospekcji”* Krauz nawiązuje do świadectwa 
Marksa, a w szczególności do jego pracy pt. „18 brumairoa Ludwika Bo- 
naparte'. | r 

„Ludzie sami tworzą swoją historię — pisze tam Marks — ale 
nie tworzą jej dowolnie. nie w wybranych przez siebie okalicz- 
nościach, lecz w takich, w jakich się bczpośrednio znaleźli, jakie 
zostały im dane i przekazane. Tradycja wszystkich zmarłych pos 
koleń ciąży jak zmora na umysłach żyjących. I właśnie wówczas, 
gdy wydają się być zajęci tym, by dokonać przewrotu w sobie Sa- 
mych i w tym, co ich otacza, by stworzyć coś, czego niedv jeszcze 
nie było, w takich właśnie cpokach kryzysu rewolucyjnego przy* 
wołują oni trwożliwie na pomoc duchy przeszłeści, zapożycza jąc od 
nich imiona, hasła bojowe i szaty, ażeby w tym uświęconvm przez 
wieki przebraniu i w tym zapożyczonym języku odegrać nowy akt 
historii świata'' +"). 

A w innym okresie, mówiąc o genezie socjalizmu naukowego, Engels 
pisał: 

„Jak każda teoria newoczesny socjalizm musiał zrazu nawiazać 
do istniejącego przed nim materiału myślowego, aczkolwiek korze- 
niami swymi tkwił głęboko w faktach ekonomicznych: -v). 

Materiaiizm historyczny, zgodnie z podstawowymi założeniami QCralck- 
tyki marksistowskiej, ujmuje życie społeczne jako pewną całość, Obca 
mu też jest calkowicie teoria „czynników', która absolutvzujac płod ab- 
strakcji badawczej ujmuje poszczególne strony, poszczezćine aspcekiv ŻyY- 
cia społecznego jako samodzielną, izolowaną całość. Dlutesc też raato- 
rializm historyczny nie izoluje poszczególnych stron Życia społcczneżo, 
lecz ujmuje je w najściślejszym, organicznyra zwiazku. W tym cało- 
kształcie rozwoju społecznego, w którym odróżniamy różne strony, naj- 
ważniejsze są materialne warunki bytu społecznego, wśród których de- 
cydujące dla rozwoju znaczenie posiada sposób produkcji. Formułując 
lapidarnie swą tezę, że „materialny byt społeczeństwa określa społeczną 
świadomość, materializm historyczny rozumie to tak, że zmieniający się 
sposób produkcji w dłuższych okresach rozwoju społecznego powoduje 
odpowiednie przekształcenie świadomości społecznej, że w dluższej per- 
Sztektywie nie może się ostać idcoiogia, która przeczy intercsom Społecz- 
nvm związanym z określonym, rozwijającym się sposobom predukcji. Nie 
wynika z tego tvnajmniej jakieś „monoekonomiczne* zwulgaryzowanie 
tej tczy marksizmu w tvm sensie, że świadomeść społeczna jest tyika 
jakimś biernym epilenomnenem, że tzw. nadbudowa ideologiczna jest tyiko 


— 
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19) FE. Abramowski, Pisma, t. II, str. 390. 
900 K Marks. Dzieła wvbrane. t. II, str. 162. 
20 kr Enzels, Antv - Dubring, Ksiużka 1748, s*r. 23. 
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biernym odbiciem ruchu podstawy materialnej Społeczeństwa. Na od- 
wrót, ujmując rozwój społeczny z punktu widzenia wszechzwiązku rzeczy 
i zjawisk, materializm historyczny widzi i podkreśla związek i wzajemną 
zależność między podstawą społeczną a jej nadbudową. Uznając ogra- 
niczoną samodzielność nadbudowy ideologicznej i jej wpłvw na rozwój 
matermalnych warunków bytu społecznego materializm historyczny nie 
zamyka, oczywiście, oczu nawet na działanie czynników psvchologicznych, 
które w rozwoju ideologii są funkcją pewnego zastanego środowiska ide- 
ologicznego, tego co szerzej nazywamy podłożem historycznym w rozwoju 
idei. Stąd marksizm doskonale rozumie fakt nawiązywania nowych idei 
do osiągnięć zastanych, nowych zjawisk społecznych do pewnych analogii 
w przeszłości. Ale marksizm rozumie zarazem doskonale, że nawiązując 
do istniejącego przed nim materiału myślowego idee te, jak powiada 
Engels, tkwią głęboko swymi korzeniami w faktach ekonomicznych współ- 
czesności, są funkcją tych właśnis faktów i wyrazem zrodzonvch przez 
nie potrzeb, mimo że na powierzchni zjawisk przełamuje się to inaczej. 
Marksizm rozumie doskonale, że aczkolwiek, jak powiada Marks, ludzie 
w okresach kryzysu rewolucyjnego przywołują trwożliwie na pomoc du- 
chy przeszłości, to rodzi się ten kryzys rewolucyjny ze współczesnego 
obiektywnego rozwoju społecznego, a nie z działania tych na pomoc przy- 
wołanych i za zewnętrzne okrycie służących „duchów przeszłości'. Dla» 
tego też teoria marksistowska, uwzględniając te bodźce ideologiczne 
i oddziaływanie momentów psychologicznych, pozostaje  konsekwentną 
teorią materialistyczną, a materializm historyczny zyskuje przez to na 
pełni i głębi. 

Zupełnie inaczej wygląda sprawa u Krauza. Pretendując bowiem do 
miana konsekwentnego materialisty, ganiąc nawet Engelsa za jego „od- 
stępstwo* od  „„monoekonomicznego* materializmu, dochodzi Krauz 
w swojej teorii „retrospekcji przewrotowej', nie mającej faktycznie nie 
wspólnego z tezami Marksa, do skrajnego idealizmu historycznego, który 
jest z gruntu sprzeczny z materialistycznym pojmowaniem historii. 

Cóż głosi właściwie Krauz w swym „prawie retrospekcji przewrotowej” ? 
Ideały rewolucyjne są zawsze podobne do norm z mniej lub bardziej od- 
dalonej przeszłości — powiada Krauz. Ale nie tylko w sensie zewnętrz- 
nego podobieństwa idei w istocie różnych. Nie, idzie tu przecież o nawrót, 
o „ricorso'* Vica. Są takie idee, które żyją wiecznie tkwiąc swymi korze- 
niami w głębinie natury ludzkiej, i dzieje są tylko kolejnym ich następ- 
stwem i zmianą. Jest tu więc i pewne swoiste „prawo natury" i pewien 
czynnik estetyczny. Ale co z tego w rezultacie wynika? Po prostu to, że 
motorem rozwoju historyczrego nie jest czynnik ekonomiczny, jak to ro- 
zornie głosi „monockonomiczna* interpretacja dziejów Krauza, lecz 
„dialektyczny kołobieg"* odwiecznych 1dci, które jakoś drzemią w naturze 
ludzkiej i wypływają z niemniej odwiecznej walki czynnika indywidu- 
alizmu i socjalizmu. Tak więc, konkretnie, ideał komunistyczny wyprze- 
dzający realizację ustroju komunistycznego jest tylko nawrotem do drze- 
miącej w duszy ludzi idci pierwotnej wspólnoty, ale nie ideą zrodzoną 
przez współczesną rzeczywistość ekonomiczną. Idea ta nie mogłaby, jak 
twierdzi Krauz, zostać przez tę obcą rzeczywistość zrodzona. A więc ideą 
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wyprzedza realizację ustroju I jest jednocześnie nawrotem do jakiejś idei 
odwiccznej. „Martwy opanowuje żywego” — jak powiada Krauz. Idea 
rządzi rozwojem społeczeństwa, a idea ta jest zależna od innych idei... 
i tyle. Cóż to jest, jeśli nie najczystszej wody idealizm? Idealizm ten ra- 
ził nawet idealistę Abramowskiego. Tak więc monoekonomiczny, .„„kon- 
sekwentny' materializm okazuje się idealizmem. Raz jeszcze potwierdza 
się tcza, że „ekonomiczny materializm" idzie w parze z historycznym 
idealizmem. 

Między „materializmem ekonomicznym” a „prawem retrospckcji prze- 
wrotowej' istnieje więc u Krauza wyraźna klamra łącząca. Krzywicki 
mówi ostrożnie, że „teoria ta (materializmu historycznego) zwolna 
w umyśle jego (Krauza) przybierała osobliwe zabarwienie', że teoria 
Krauza jest nie tylko „próbą wciągnięcia w teorię „monizmu dzicjowego” 
nowej sfery zjawisk, ale poniekąd przesuwa z lekka punkt ciężkości jego 
w kierunku doniosłości tradycji historycznej i podłoża dziejowego*. Na 
podstawie zanalizowanego materiału możemy stwierdzić po prostu, że mi- 
mo pozorów „ortodoksyjności* Krauz hołdował idealizmowi historyczne 
mu, że reprezentował nie tylko reformizm polityczny, lecz i rewizjonim 
teoretyczny. 


Wobec tej oceny ideologicznej Kazimierza Krauza ciśnie się mimo woli 
na usta pytanie: dlaczego wobec tego uważano go za lewicowca i „orto- 
doksyjnego' marksistę? Dlaczego przez długi okres czasu Krauz ucho- 
dził za wzór i symbol dla części lewicowych elementów w PPS? 


Kazimierz Krauz był w rzeczywistości bardzo daleki od marksizmu; 
jego idealizm łączy się organicznie z jego błędną postawą polityczną. Ala 
mimo to Krauz przyznawał się do marksizmu, wierzył w to, że głosi po- 
glądy merksistowskie, a, co ważniejsza, jego czytelnicy również w to 
wierzyli. Oceniaiąc dziś Kazimierza Krauza musimy brać pod uwagę 
wpływ, jaki wywarł na swych zwolenników i naśladowców, wpływ nie- 
wątpliwie szkodliwy z punktu widzenia interesów rozwoju myśli marksi- 
stowskiej i ruchu robotniczego w Polsce. Stąd pochodzi surowość naszej 
oceny; Krauz i „krauzizm* to wciąż jeszcze nie tylko historia, lecz rów- 
nicż współczesna rzeczywistość. 

Przystępując dziś do analizy poglądów Krauza jesteśmy uzbrojeni 
w oręż leninizmu. Możemy operować innymi kryteriami i znajdujemy się 
w innej sytuacji obiektywnej aniżeli współcześni Krauza. To tłumaczy 
też w dużym stocniu ich mniejszą czujność ideologiczną, łatwiejsze pod- 
dawanie się sugestii zewnętrznych pozorów, a tym samym odsłania przed 
nami jedną z przyczyn trwającej przez dłuższy czas legendy o „ortodo- 
ksyjności' Krauza. 

Z takiej postawy ideologicznej Krauza, o której była mowa wyżej, wy- 
pływa również dalsza konsckwencja. Krytyka tecrii głoszonych przez 
Krauza nie neguje bynaimniej, że tu i ówdzie znaleźć można w jego twór- 
czości wartościowe eiementv; inaezej trudno byłoby rzeczywiście zrozu- 
mieć, jak mogła powstać „legenda'* Krauza. Zbyt uboga jest nasza tra- 
dycja myśli marksistowskiej, byśmy mogli sobie pozwolić na pominięcie 
nawct drobnych fragmentów, okruchów jej rozwoju w przeszłości. A ta- 
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kie elementy myśli marksistowskiej niewątpliwie znajdujemy w pracach 
teoretycznych Krauza. Na tym właśnie polega jego chwiejność i niekon- 
sekwencja ideologiczna: na eklektycznym łączeniu idealizmu i elementów 
materializmu. ; 

W szczególności ciekawe z punktu widzenia materializmu historyczneg 
są ustępy w szkicu pt. „Czym jest materializm ekonomiczny ?", który autor 
poświęca zagadnieniu stosunku nadbudowy ideologicznej do podłoża ma- 
terialnego, wielostopniowości struktury tej nadbudowy, klasowemu uwa- 
runkowaniu nauki, przeżytkom ideologicznym itd. 


Analizując znaczenie sposobu produkcji jako siły motorycznej rozwoju 
społecznego IĆrauz dochodzi do ustalenia właściwego stosunku między 
podłożem i nadbudową w życiu społecznym. Podstawa — sposób produkcji 
to treść rozwoju społecznego; nadbudowa ideologiczna — jego forma. 
Krauz stara się jednak wniknąć w samą strukturę nadbudowy, w której 
odróżnia rozmaite warstwy. W wyniku tych rozważań Krauz odróżnia niż- 
szą warstwę nadbudowy — prawo i etykę, która bezpośrednio łączy się 
ze zmianami podłoża materialnego, oraz warstwę wyższą, wznoszącą się 
na poprzedniej — wiedzę, sztukę, religię i filozofię, która posiada tylko 
pośredni związek z tymi zmianami, a zatem i większą autonomię rozwoju. 
Każda z tych warstw dzieli się na szereg warstw drugiego rzędu. W ten 
sposób powstaje wielowarstwowa struktura nadbudowy ideologicznej, 
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Ten skomplikowany charakter nadbudowy komplikuje sposób jej od- 
działywania na rozwój społeczny. 

„„„..Materializm ekonomiczny — stwierdza słusznie Krauz wbrew swej 
„monoekonomicznej' koncepcji — nie uważa formy społecznej „ideologii' 
za prosty tylko epifenomen i roli jej względem podstawy ekonomicznej nie 
przedstawia sobie — jak gdyby rzeka płynęła pod zwierciadłem. Przt-- 
ciwnie, przypisuje on formie wraz ze względną niezależnością i władzę 
oddziaływania na samą podstawę" 3) 

To oddziaływanie przejawia się w postaci hamującego wpływu „prze- 
żytków" ideologicznych. Występuje ono również w postaci mistyfiku ącej 
roli „bezinteresowności* nauki. Ideologia w społeczeństwie klasowym jest 
klasowa. 

„Podział na klasy wyciska głębokie i charakterystyczne piętno na ca- 
łym życiu społecznym. Pociąga on za sobą koniecznie walkę klas, wa:kę 
mianowicie o władzę. Cała nadbudowa wznosi się na tej wu'kanicznej, 
wciąż wstrząsającej podstawie. Każda klasa wytwarza sobie całe pojmo- 
sanie etyki, prawa, nauki, sztuki, filozofii, jednym słowem — społeczeń- 
*wa i świata... VVszelki fakt społeczny przeniknięty jest jakimś duchem 
zjasowym: całe społeczeństwo — że tak powiemy — ukia3owione..." **) 

Jakże wytłumaczyć sobie wobec tego pozorną „bczinteresowność' na- 

ki? Jest ona odbiciem interesu klasowego, lecz fakt ten zaciera się wsku- 
ek wielowarstwowości nadbudowy. „Zjawisko to — dodaje Krauz — 


29) Tamże, str. .16 — 17. 
23) Tamże. str. 22. 
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zaostrza się jeszcze pod wpływem podziału pracy i podziału społeczeń- 
Stwa na klasy, gdyż dzięki tym [aktom nauka w ogóle i każda z nauk 
w szczególności, polityka, sztuka itd. stają się w oczach specjalistów 
iw ogole bliżej zainteresowanych celami same przez się i trzymają się 
w swym rozwoju dó pewnego stopnia praw tzw. „właściwej im logiki'*. 
Dzięki tym czynnikom nauka i sztuka stają się „bezinteresowne”, a w ożóle 
- - forma społeczna utworzywszy Się nabiera zaraz przez to samo pewnej 
niezależności względem swej treści, czyli podstawy''**). 


Wybraliśmy kilka ustępów ilustrujących próby marksistowskicgo roz- 
wiązania postawionych tu zagadnień przez Krauza. Ustępów takich moż- 
ba zacytować więcej. Czy zmienia to jednak ogólną charakterystykę jego 
twórczości? Bynajmniej. Tłumaczą one jednak w dużvm stopniu, jak 
mógł powstać mit o „ortodoksyjności* marksistowskiej Krauza, 
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W sprawie kapitalizmu państwowego 
i socjalizmu 
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W Nrze 5 amerykańskiego czasopisma mark= 
sistowskiego „Political Affairs' z r. 1948 ukae 
zał się artykuł Jamesa S. Allena pt. „W sprawie 
kapitalizmu państwowego i socjalizmu" („A 
Comment on State Capitalism and Socialism''). 
Wypowiedź Allena zawierająca próbę analizy 
charakteru demokracji ludowej wywołała silny 
oddźwięk w kołach marksistowskich zagranicą. 
Zagadnienia poruszane w artvkule są, oczywie 
ście. interesujące dla polskiego czytelnika. Po+ 
niżej zamieszczamy artykuł Allena z nieznacze 
nymi skrótami. RED. 


W mej książce pod tytułem „World Monopoly and Peace" *), napisa- 
nej w 1945) roku i wydanej w 1946 r., podjałem próbę zanalizowania waż- 
niejszych zmian, jakie w wyniku wojny zaszły w zasadniczych Sstosun- 
kach międzynarodowych. Ogólna ocena okazała się w świetle wydarzcń 
ostatnich dwu lat słuszna. Jednakże rozwój wydarzeń wykazał, że część 
książki, omawiająca przemiany w Europie Wschodniej, zawiera niesłusz- 
ną ocenę. Od czasu napisania tej książki nowe demokracje ludowe posu- 
nęły się daleko naprzód poza granice, które przewidziałem. Z każdym 
dniem staje się bardziej jasnym, że państwa demokracji ludowej w Euro- 
pie Wschodniej są drugim, po rosyjskiej rewolucji listopadowej 1917 
roku, wielkim krokiem naprzód ku socjalizmowi. 

Na szczęście z punktu widzenia postępu historycznego ta część mej 
usiążki jest niezgodna z rzeczywistością. Gdybym jej nie poprawi, mo- 


») „Monopoie światowe a pokój" (Red) 
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głaby stać się przeszkodą w zrozumieniu Światowego znaczen'a przemian, 
jakie zaszły w Europie Wschodniej, a tym samym źródłem błędnych 
teorii o rozwoju wydarzeń na Zachodzie. Dlatego przyjąłem z zadowo- s 
leniem poważną i miarodajną recenzję mej książki. Recenzja ukazała się , 
niedawno zagranicą. Autor jej kwestionuje moją ocenę państw demokra- U 
cji ludowej oraz porusza pewne zagadnienia teoretyczne, pozostające 8 
w związku z mym ujęciem kapitalizmu państwowego. j 

Recenzja ukazała się na łamach „Bolszewika* w numerze z dnia A 
30 października 1947 roku. Autor recenzji, członek komitetu recalcyj- Y 
nego „Bolszewika', I. Kuzminow, zreferował czytelnikowi radzieckicmu *: 
mą książkę, rozdział po rozdziale. Akcentował on szczególnie te części *! 
książki, w których omawiam rolę monopolów kapitalistycznych w związku 


z drugą wojną światową oraz ich rolę obecną jako podżegaczy do no- » 
wej wojny. 
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W swej czternastostronicowej recenzji autor poświęca dwie ostatnie : 
stronice wadom 1 niedociągnięciom mej pracy nawiązując do rozdziału 
XII pt. „Kapitalizm państwowy, faszyzm i demokracja". 


ż. 


Kuzminow słusznie zwraca uwagę, że najpoważniejszy błąd książki za- 
warty jest w analizie ekonomiki krajów nowej demokracji. Ja również 
doszedłem do tego samego wniosku. Od czasu wydania książki rozwój 
wypadków w demokracjach ludowych oraz dokiadniejsze informacje 
otrzymane tutaj wykazały, że moja ocena była niesłuszna. Błąd mój 
mą źródło przede wszystkim w niezrozumieniu socjalistycznego charak- 
teru przeprowadzonej w raństwach demokracji ludowej nacjonalizacji 
przemysłu, banków, transportu i bogactw naturalnych. Ponadto moje 
poce Ście co tych zagadnień stało się źródłem pewnych błędnych kon- 
cor ja w Oss nym ujęciu zagadnienia kapitalizmu państwowegc. 


Kraje demokracji ludowej 


Utworzenie nowych państw demokracji ludowej dokonało zasadnicze- 
go przesunięcia w stosunkach światowych na korzyść socjalizmu. Pan- 
stwa te wyszły z Światowej orbity kapitału monopolistycznego, ze strefy 
imrerializmu. W wyniku walki narodowo-wyzwoleńczej w okresie wojny, 
narody krajów demokracji ludowej kroczą własną drogą zgodną ze spe- 
cyficznymi warunkami danego kraju, rozszerzają sektor socjalistyczny 
świata. Mimo różnorodności form i temra rozwoju powojennego, kraje 
demokracji ludowej mają jedną cechę wspólną: w państwach tych zo- 
stały zdobyte dominujące pozycje torujące drogę do socjalizmu. 

WY książce mej podkreśliłem wiele nowych i rewoiucyjnych momen- 
tów rozwoju. Doprowadziłem jednak analizę do pewnego tylko punktu, 
a mianowicie pominałem najbardziej dynamiczną cechę tych przemian, 
która polega na stworzeniu państwowego socjalistycznego scktora. z któ- 
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rego można Byłoby poprowadzić całą gospodarkę do socjalizmu. Ocena 
sektora znacjonalizowanego jako kapitalizmu państwowego (taką ocenę 
dawałem w swej książce) jest błędem, a zarazem niedocenianiem prze- 
łomów historycznych. Cechą znamienną tej przemiany jest jej socjali- 
styczna istota, która określa zarówno charakter przemian, jak i kieru- 
nek ich rozwoju. Na tym polegało właśnie główne „przeoczenie* w mej 
analizie. Stąd też wypłynęły wszystkie inne niesłuszne koncepcje. 


Jakie jest źródło tego błędu? Kuzminow utrzymuje, że wypływa on 
z teorii „postępowego kapitalizmu państwowo-monopolistycznego". Kry. 
tyka ta skłoniła mnie do zbadania mych ogólnych założeń teoretycznych, 
W całej książce (z wyjątkiem tych jej części, które zawierają błędne kon- 
cepcje) zwalczam podobne teorie jak np. możliwość zorganizowanego ka- 
pitalizmu światowego oraz przezwyciężanie właściwej kapitalizmowi anar- 
chii przy pomocy karteli i trustów światowych. Zwalczam również po- 
krewną teorię „postępowego' imperializmu, której obrońcą jest Earl 
Browder. W książce mej ogólna analiza stosunków Światowych opiera się 
na teorii nierównomiernego rozwoju kapitalizmu i powszechnego kry- 
zysu kapitalizmu. Wojna Sspotęgowała jeszczę te właściwości kapitalizmu. 
W pracy mej przedstawiłem jasno nową agresywną rolę imperializmu 
amerykańskiego i wypływające stąd niebezpieczeństwo nowej wojny i fa- 
szyzmu. Z punktu widzenia teorii „postępowego kapitalizmu państwowo- 
monopolistycznego"” niemożliwa byłaby w ogóle słuszna ocena sytuacji 
powojennej, zwłaszcza w 1945 roku. Omawiając zagadnienie postępo- 
wego imperializmu wykazałem zresztą, że w samej nazwie kryje się 
sprzeczność w założeniu (str. 190). 


Niemniej jednak, wydaje się, że pewna gmatwanina Bsić i sprzecz- 
ności wkradła się do mych założeń teoretycznych. Nie „budowałem'" 
teorii „postępowego” kapitalizmu monopolistycznego. Jednakże pewne 
elementy takiej teorii wystąpiły w mej pracy. Moim zdaniem Sprzecz- 
ność ta wynika z mechanicznego porównywania rewolucji socjalistycz- 
nej w Rosji z przemianami w Europie Wschodniej po II wojnie światowej, 


Rewolucja socjalistyczna 1917 roku, doniosłe wydarzenie historyczne, 
które zapoczątkowało nową erę w dziejach Świata — stwarza pewien 
precedens, pewną klasyczną formę, z którą siłą rzeczy porównuje się 
wszystkie późniejsze rewolucje. Wydarzenia te mają rzeczywiście wiele 
wspólnego, ponieważ istotą procesów rewolucyjnych w obecnym okresie 
jest rozwój w kierunku socjalizmu. Ale nieuniknione jest istnienie róż- 
nych odmian form i dróg, które do tego celu prowadzą. Przy ocenie 
takich wydarzeń łatwo jest zatem nie dostrzec istoty przemian, gdyż 
forma, którą przybierają, może się bardzo różnić od klasycznego wzoru. 


Tak rzecz się miała również z moim ujęciem zagadnienia państw de- 
mokracji ludowej w Europie Wschodniej. W istocie rzeczy dokonała się 
tu przemiana socjalistyczna pod kierownictwem klasy robotniczej i w 30- 
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juszu z chłopstwem, podobnie jak się to działo w Rcsji. Rzecz jasna, 
rewolucia ta nie jest prosiym powtórzenien Sjecyticznych waturków 
rosyjskiej rewolucji, Wyrasta ona z całokształtu wszystkich poprzed- 
nich doświadczeń wspólnych dla tych krajów i ma różne odmieny w za- 
leżności od warunków i tradycyj każdego kraju. Rewolucje te są wvni- 
kiem walki przeciwko faszyzmowi i ujarzmieniu narodowemn. Podczas 
drugiej wojny Światowej z walki tej wyrosła nowa forma władzy luco- 


wej — komitety wvzwelenia narodowego i fronty ludowe, które utwo- 
rzyły nową formę władzy — państwo ludowe, kiedy zdysxredytowane 


burżuazyjne rządy kolaboracjonistyczne poniosły klęskę w toku wojny. 
Dzięki istnieniu Zwiazku Radzieckiego te małe państwa Europy Wschod- 
niej nie są osamotnione. Niektóre z nich będa się prawdopodoonie posu- 
wać nawet szybciej w kierunku socjalizmu niż Rosja po zwycięstwie wła- 
dzy radzieckiej w 191% roku. 

Te nowe, jedyne w swoin rodzaju formy, właściwe państwom demo- 
kracji ludowej, są wynikiem specyficznych przemian, jakie zaszły w Eu- 
ropie Wschodniej. Jakkolwiek państwa te zachowały pewne podobieństwo 
dv burżuazy jno-parlamentarnvch form rządzenia, są one jednak wyrazem 
władzy ludowej pod kierownictwem klasy robotniczej, lecz w innej for- 
mie, niż to bylo w Kosji. Zasedniezy rozwój idzie w kierunku socjatizmu. 
Istotą państwa demokracji ludowej jest sojusz robotników, chłopów i in- 
nych warstw ludu pracujacezo -- pod kierownictwem klasy robotniczej. 
baństwa demokracji ludowej idą w kierunku dalszej konsolidacji władzy 
ludowej i budowania socjalizmu. 

Nie rozumiejąc w pelni prawdziwej istoty przemian w Europie Wschod- 
niej szukałem w Słvnnej broszurze Lenina pt. „Grożąca katastrofa i jak 
z nią walczyć”, napisanej na sześć tygodni przed rewolucją socjali- 
styczną, zalążków programu kapitalizmu państwowego, który „wyjaśnił- 
by' teoretycznie istotę państw demokracji ludowej jako stadium pośred- 
niego między karitalizmem a Socjadizmem. 


Oczywiście, jakkolwiek w programie Lenina istniały pewne posunięcia 
właściwe kapitalizmowi państwowemu, polityka leninowska nie miala jed- 
nak na celu realizacji „pełuewo kapitalizmu państwowego” ani przed re- 
wolucją socjalistvczna. ani vo niej. Była to polityka przejścia do socja- 
Kizmu z chwila zdobycia wladzy przez rewolucy jną koalicję demokratyczną. 
Zrozumiana właściwie koncepcja Lenina wyjaśnia rzeczywiście rozwój 
wypadków w Europie Wschodniej. Nie można jej jednak stosować przy 
uzasadnianiu teorii o rozwoju krajów demokracji ludowej po drodze ka- 
piializmu państwowego. 

Jeszcze przed zakończeniem wojny dawne kapitalistyczno-abszarnicze 
rzady w Europie Wschodniej ustąpily miejsca rządom demokracji ludo- 
wej. w których główną rolę odzrywała klasa robctmcza pad kierow- 
niectwem parti kotnunistycznych. Dziś, gdy walka z siłami rexkcji jest 
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nadal ostra, główne problemy w krajach demokracji ludowej leżą w in- 
nej niż pierwotnie płaszczyźnie. Nie idzie teraz o dojście do władzy. lecz 
o konsolidację zdobytej już władzy ludowej, idzie o wzmocnienie selkiora 
socjalistycznego, który już został utworzony. idzie o umocnienie SOJUSZU 
robotniczo-chłopskiego, który znalazł już wyraz w państwie demokracji 
ludowej, idzie wreszcie o wkroczenie na drogę rozwoju socjalistycznego. 

Niezrozumienie przeobrażeń socjalistycznych, które się tu odhywa a, 
doprowadziło do innego błędu, a mianowicie do koncepcji pośrednieco 
stadium („intermediate stage'*) między kapitalizmem monopolistvcznvia 
a socjalizmem. Ź koncepcji tej wynikają daleko idące wnioski. ktore 
mogą zaważyć na ujoeciu zagadnienia kapitulizmu monopolistvcznego na 
Zachodzie i na ocenie demokracji ludowej. 


Przemiany, jakie zachodzą obecnie w Kuropie Wschodniej, wykazują, 
że stadium pośrednie nie istuieje. Istnieje tylko okres pnzejsciowy, w któ- 
rym zwalczające się silv rozstrzygają o jego charakterze. Ale z chwia 
gdy lud zdobywa władzę polityczną, otwiera się przejście do socjalizmu, 
ą nie do jakiejś „demokratyczno-kapitalistycznej” formv państwa. isawcet 
w zacofanych pod względem gospodarczym państwach, które bvły pod- 
porządkowane międzynarodowemu kapitałowi monopolistycznemu, kapita- 
lizm państwowy jako dominujący i centralcy sektor gospodarki nie może 
mieć charakteru demokratycznego. Może to bvć tvlko państwowy kapi- 
talizm monopolistyczny, a kraj o takim ustroju polityczno-gospodarczym 
pozostaje nadal wasalem imperializmu. 

Kapitalizm państwowy urzeczywistnia kontrolę państwa i wprowadza 
własność państwową, ale nie zmienia podstawowych stosunków kapita- 
listycznych w produkcji. Gdyby kraje Europy Wschodniej przeprowa- 
dziłv nacjonalizację na modłę kapitalizmu państwowego, byłoby wtedy 
błędem mówić o gruntownych przeobrażeniach spolecznych, 0 przemia- 
nach socjalistveznych. Monopole zagraniczne, które miały trwałe pozy 
cje w tych krajach, i uzależnieni od nich kapitaliści rodzimi wyzyski- 
waliby nadal robotników nawet w znacjonalizowanych przedsiębiorstwach. 
Państwo oddawałoby kapitalistom wartość dodatkową wytwarzaną przez 
robotników w znacjonalizowanym przemyśle. Kraje te byłyby nadal w ca- 
łokształcie kapitalistyczne, kontrela zaś państwa miaiaby na celu inte- 
resy monopolistów. Pozostałyby one również na pół kolonialnymi wasa- 
lami mocarstw imperialistycznych. 

Jednakże w Europie Wschodniej dokonało się coś wręcz przeciwnego, 
Ustaliła się tu władza Indowa. Znacjonalizowany sektor stał się od pierw- 
szej chwili sektorem socjalistycznym — główną bazą gospodarczą pan- 
stwa demokracji ludowej. Zapoczątkówano tu likwidację wyzysku Czło= 
wieka przez człovsieka, wvzwolono robciników od ucisku klasowego 1 na- 
rodowościowego. Połczono tu kres drenowaniu przez zaeranicę wartości 
dodatkowej i bogactw naturalnych kraju, wyzwalając się tvm samvm 
z pęt imperializmu. Rozpoczęlo się przejście do Ssucjalizmnu. Ten stan 
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rzeczy jest przeciwieństwem kapitalizmu państwowego. To właśnie miał 
na myśli Lenin pisząc: „Socjalizm nie jest niczym innym jak tylko naj- 
bliższym krokiem naprzód od kapitalizmu państwowo-monopolistycznego”, 


Władając sektorem znacjonalizowanym państwa demokracji ludowej 
mogą obecnie przystąpić do rozbudowy socjalistycznych elementów go- 
spodarki, które są równocześnie najważniejszymi gałęziami ekonomicz- 
nymi. Korzystając z takiej przewagi państwa demokracji ludowej mogą 
wzmacniać sojusz robotniczo-chłopski przy pomocy ścisłego powiązania 
przemysłu socjalistycznego z rolnictwem. Można również rozszerzać sek- 
tor państwowy w dziedzinie handlu i zacieśnić stosunki między spółdziel- 
czością a państwem. Można również rozpocząć planowanie. 


Kapitalizm państwowy odgrywa, rzecz prosta, drugorzędną, chociaż 
dość jeszcze ważną rolę w krajach demokracji ludowej. Pod nazwą ka- 
pitalizmu państwowego w tych krajach należy rozumieć regulowanie 
przez państwo demokracji ludowej sektora prywatno-kapitalistycznego 
w drobnym przemyśle, handlu i rolnictwie. Tak pojęty kapitalizia pań. 
stwowy ma na celu kontrolowanie i kierowanie sektorer1 prywatno-kapi- 
talistycznym w interesach ogólnogospodarczego planu rozwoju w kie- 
runku socjalizmu. Nie jest to już ten sam kapitalizm państwowy, jaki 
istnieje w krajach kapitalistycznych. Państwo demokracji ludowej sto- 
suje środki kontroli państwowej sektoru kapiialstycznego, aby podpo= 
reądkować go i pohamować jego rorwćj, zmniejszyć jego rolę w Życiu 
gospodarczym i ostatecznie zupełnie go wyeliminować. Socjalizm jest 
elementem stałym, który będzie rozwijał się, aż wreszcie zapanuje nie- 
podzielnie w całej gospodarce. Kapitalizm państwowy jest eiementem 
przemijającym, ponicważ sam sektor prywatno-kapitalistyczny jest tym- 
czesowy i jest coraz bardziej podporządkowywany sektorowi socjalistycz- 
nenu. Dalszy rozwój w kierunku socjalizmu pociąga za sobą zanikania 
sektora prywatno - kapitalistycznego, u wraz z nim kapitalizmu pań- 
Btwowego. 


W sektorze kapitalistycznym odbywa się nadal prywatna akumulacja, 
chociaż państwo demokracji ludowej ją hamuje. Ale ogólne warunki, 
w jakich działa sektor kapitalistyczny, uni>możiiwia ję mu coraz bardziej 
zahażanie całej gospodarki narodowej właśc:wą inu unarchią. W ramach 
tego sektora panuje oczywiście anarchia, ponieważ jest to nieodłączna 
cecha produkcji kapitalisiycznej. Jed nxie państw» demokracji ludowej 
trzyma ją w ryzach, a planowa produkcja wzrastającego sektora Socja- 
listycznego przygłusza ją. W tvch warunkach, przy socjalistycznej pro- 
dukcji w kluczowych pałęziach przenuysłu i przy wzrastającym ciężarze 
gatunkowym handlu państwowego i finansów, kontrola państwowa może 
służyć celom koordynowania Sektora prywa:neśo Z ogólnyru planem. 
W ten sposób można pohamować i ograniczyś rozwój elementów avar- 
chii gospodarczej. Stwarza się tym samym podstawą do wyeliminowania . 
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kryzysów 1 bezrobocia. Z drugiej strony, nawet najhardziej rozwinięty 
kapitelizm państwowo-monopolistyczny nie może oranować charaktery- 
stycznej dla kapitalizmu anarchii w produkcji. Diatezgo nie może on wy- 
elininować kryzysów i masowego bezrobocia — tych regularnie powta- 
rzających się cech kapitalizmu. 


Sprawa jest bardziej skomplikowana w rolnictwie, które jest w pań- 
stwach nowej demokracji najbardziej bogatym źródłem „wo:nego* rynku 
i prywatnej akumulacji. Państwo demokracji ludowej reguluje jednak 
rynek. Wzrastający ciężar gątunkowy sektora socjalistycznego toruje 
drogę likwidacji zacofania w drobnotowarowej gospodarce chłopskiej 
i otwiera możliwość socjalistycznej przebudowy rolnictwa. Chlopskie spół- 
dzielnie produkcyjne są przejściową formą od indywidualnej gospodatki 
chłopskiej do gospodarki skolektywizowanej. Spółdzielnie produkcyjne 
na wsi obejmują na razie tylko drobną, lecz wzrastającą część wytwór 
czości rolniczej, Prywatna własność ziemi pozostaje nadal ogólną za- 
sadą, jak również prywatna akumulacja po opłaceniu podatków na rzecz 
państwa. W oparciu o znacjonalizowane kluczowe gałęzie przemysłu, "na- 
cjonalizowany transport i banki, może państwo demokracji ludowej bez- 
pośrednio pomagać chłopom w rozszerzaniu produkcji rolniczej, może 
udzielać na dogodnych warunkach kredytów państwowych na cele mo- 
dernizacji rolnictwa i na maszyny potrzebne produkcji spółdzielczej, 
może po.epszyć sytuację biednych i Średnich chłopów kosztem bogaczy 
wiejskich. Państwo może stopniowo rozszerzać na wsi działalność han- 
dlu raństwowego i spółdzielczego oraz banków państwowych i spółdziel- 
czych, wypierając ze wsi kredyt i handel prywatny. 


Teoria rozwoju kapitalizmu państwowego w Europie Wschodniej jest 
nie tylko błędna, lecz ponadto nader wygodna dla tych sił, które sta- 
rają się przeszkodzić rozwojowi socjalistycznemu. Siły te chciałyby pod- 
ważyć państwowy Sektor socjalistyczny przez zwiększanie w nim roli 
elementów kapitalistyczrnych, bezpośrednio i przy pomocy handlu. Chcia- 
łyby one cofnąć przemysł upaństwowiony wstecz do kapitalizmu, chcia- 
łyby przekształcić go w państwowy przemysł kapitalistyczny, kierowany 
przez państwo dla dobra byłych właścicieli. Mają one nadzieję, że w ten 
sposćb uda im się ostatecznie zwrócić znacjonalizowany przemysł mo- 
nopolom zagranicznym i rodzimym kapitalistom. Elementy reakcyjne 
dążą również do opanowania drobnej gospodarki chłopskiej i spółdziel- 
czości, pragnąc skicrować je przeciwko sektorowi uspcłecznionemu. 

Zrozumienie tych tendencji jest konieczne, zwłaszcza w Ameryce. Ka- 
pitał monopolistyczny USA usiłuje zahamować nowy rozwój śocjali- 
styczny udzielając poparcia elementom kapitalistycznym w krajach de- 


mokracji ludowej i ugrupowanicm politycznym, które dążą do przywró- : 


cenia kapitalizmu. Kapitał monopolistyczny USA działa przy tym rów- 
pież przy pomocy blokady gospodarczej i polityki atomowaj, 
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„EET. : 


-" Jak wynika z powyższego rozumowania, koncepcja „.demokratvcznego” 
kapitalizmu państwowego jako stadium pośredniego niędzy kapitaliz- 
mem a socjalizmem jest fałszywa. Taka teoria może nawet odegrać re- 
akcyjną rolę. Może ona również wypaczyć nasz slosunek wobec zagad- 
nienia walki mas ludowych przeciwko monopolom i reakcji na Zachodzie, 


Perspektywy na Zachodzie 


Teoria rozwoju kapitalizmu państwowego w Europie Wschodniej, jako 
stadium pośredniego, łączy się z podobnymi koncepcjami dotyczącymi 
głownych państw kapitału monopolistycznego. W kilku miejscach mej 
książki wysuwałem sugeslie, że w Stanach Zjednoczonych i w Wielkiei 
Brytanii należy oczekiwać stadium „demokratycznego' kapitalizmu pań- 
stwowego przed przejściem do socjalizmu. 

Ormiawiając sytuację w Wielkiej Brytanii słusznie podkreśliłem. że na- 
cjonalizacja przeprowadzona przez rząd labourzystowski służy interesom 
monopolistów, którzy nadal otrzymują wartość dodatkowa wytwarzaną 
przez robotników w sektorze znacjonalizowanym. „l.abour Party — 
pisałem — jedynie przejęła imyerialistyczny kapitalizm państwowy i poe 
stępuje nadal według starych wzorów'*, Równocześnie jednak dodałem: 
„Klasa robotnicza i siły ludowe w swym marszu do socjalizmu mogłyby 
przekształcić imperialistyczny kapitalizm państwowy w demokratyczny 
kapitalizm państwowy, zanim będzie można osiągnąć poważny postęp” 
w rozwiązywaniu zasadniczych problemów narodu brytyjskiego (str. 267), 

Zagadnienie nie polega na tym, aby przekształcić imperialistyczny ka- 
pitalizm państwowy w „demokratyczny' kapitalizm państwowy. W tym 
kontekście może to bvć błędnie interpretowane i można podstawić pod 
to sformułowanie taką samą treść, jaka nadaje prawica labourzystowska 
określeniu „socjalizm demokratyczny* — a więc frazesy socjalistyczne, 
w rzeczywistości zaś czyny w interesie kapitału inonopolistycznego. 

Zagadnienie polega na tym, aby znaleźć właściwą drugę przejścia od 
kapitalizmu monopolistycznego do socjalizmu. Prawdziwy „rozwój w kie- 
runku socjalizmu” możliwy jest tylko wtedy, gdy klasa robotnicza wy» 
zwoli się z reakcyjnych wpływów socjaldemokratycznych i wraz ze swymi 
sojusznikami demokratycznymi zdobędzie decydujące parycje państwo= 
we, aby móc dokonać przemian socjalistycznych. 

Podobna gmatwanina pojęć może powstać przy potraktowaniu zagad- 
nienia kapitalizmu państwowo-moncpoiistycznego w Stanach Zjednoczo- 
nych. W pracy mej podkreśliłem słusznie, że interwencja państwa służy 
inierecsom monopoli i że ineerowan'e państwa w Sprawy gospodarcze 
jest szczególnie intensywne ty:zo w srecyficznych warunkach wojny, 
przygotowań do wojny iub w warunkach kryzysu gospodarczego. Doda- 
łem jednak; „Prawdą jest również, że w waruukach pokojowych rozwój , 
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kapitalizmu państwowego pozostaje w stosunku wprost proporcjonalnym 
do osłabienia kapitalizmu w kraju. W tych warunkach kapitalizm pań- 
stwowy może przybrać formy reakcyjne lub demokratyczne w zależno- 
ści od układu sił klasowych' (str. 253). 

Pierwsza część tego twierdzenia jest słuszna. Druga część opiera się 
na koncepcji „demokratycznego kapitalizmu państwowego, jako sta- 
dium pośredniego, i jest dlatego niesłuszna. 


Bez rządu demokracji ludowej, bez likwidacji monopolów, kapitalizm 
państwowo-monopolistyczny nie może przekształcić się w swe przeciwień- 
stwo, a system regulacji państwowej nie może ani wyeliminować właści- 
wej kapitalizmowi anarchii, ani nadać mu charakteru rzeczywiście demo- 
kratycznego, charakteru socjalistycznego. 

Nie ulega wątpliwości, że specyficzne cechy rozwoju w Wielkiej Bry- 
tanii i w Stanach Zjednoczonych kształtują się zupełnie inaczej niż 
w Rosji w 1917 roku albo w Europie Wschodniej po drugiej wojnie Świa- 
towej. Rzecz prosta należy również oczekiwać, że rozwój wydarzeń 
w Wiclkiej Brytanii i Stanach Zjednoczonych lub »„ nnych krajach kapi- 
talistycznych potoczy się również odmiennymi torami. Jednakże istotą 
każdej rzeczywistej przemiany w obecnym okresie jest rozwój w kierunku 
socjalizmu, nie zaś rozwój od kapitalizmu monopolistycznego do jakiejś 
formy „demokratycznego kapitalizmu, jakkolwiek „mieszana gospo- 
darka może istnieć przez pewien czas po zapoczątkowaniu tego przejścia, 
zanim dany kraj stanie się krajem całkowicie socjalistycznym. 


Jest również rzeczą oczywistą, że sama walka polityczna oraz ogólne 
warunki, w jakich się ona rozgrywa w okresie poprzedzającym zmianę 
władzy państwowej, decydują o formie państwa demokracji ludowej 
i o specyficznej drodze przejścia do socjalizmu. Jak można się przekonać 
na przykładzie Francji i Włoch, gdzie sprawa władzy panstwowej jest 
na porządku dziennym, ostrość kryzysu politycznego sama przez się nie 
zmienia istoty państwa kapitalistycznego, mimo że sytuacja narzuca im 
konieczność stosowania rozmaitych zarządzeń natury państwowo-kapita- 
listvcznej. Kapitalizm i państwo kapitalistyczne pozostają reakcyjne 
i, nawet jeżeli znajdują się już na granicy okresu przejściowego, nie 
nie może zmienić ich zasadniczej cechy politycznej. Przemiany możliwe 
są tylko wtedy, gdy władza przejdzie do rąk klasy robotniczej i jej So- 
juszników. Jest to bowiem niezbędną przesłanką przejścia do socjalizmu, 
Między kapitalizmem a socializmem nie ma stadium pośredniego. 


W obecnym czasie walka polityczna w Stanach Zjednoczonych nie 
osiągnęła jeszcze punktu, w którym sprawa utworzenia państwa demo- 
kracji ludowej staje na porządku dziennym. Zagadnienie leży w innej 
płuszczyżnie. W Stanach Zjedncczonych rozwija się szeroki ruch ludowy 
przeciwko wzrastającemu niebezpieczeństwu wojny i przeciwko reakcji. 
Stanowi on zaczątek ruchu oporu ludowego i waiki obronnej przeciwko 
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podżegaczom wojennym I atakom reakcji Główne znaczenie ruchu po- 
lega na tym, że nosi on charakter antywojenny i antyfaszystowski 


iw tych sprawach znajduje wspólną platformę z siłami demokracji i So- 


cjalizmu na całym świecie. W obecnym stadium ruch ludowy w Stanach 
Zjednoczonych nie dąży jednak na razie do dokonania zasadniczych zmian 
w dziedzinie władzy pańslwowej czy też ustroju kapitalistycznego. Bę- 
dzie on się rozwijał w tym kierunku dopiero w toku walki przeciwko 
wojnie i reakcji Tymczasem program przyjęty przez cały ruch anty. 
wojenny dotyczy zmian w polityce rządu i domaga się przeprowadzenia 
reform w zakresie posunięć rządowych, które przyniosłyby natychmiasto- 
wą korzyść ludowi | 

W tej sytuacji, w której rozwój antywojennego ruchu ludowego jest 
sprawą o największej doniosłości, uważam za konieczne z jednej strony 
unikanie negatywnego stosunku wobec ustępstw i reiorm, jakie może 
wywalczyć sobie ruch ludowy, z drugiej zaś strony unikanie pomieszania 
pojęć przy ocenie układu sił. Ruch ludowy w Stanach Zjednoczonych 
może stać się potężną tamą, która zahamuje agresywne dążenia kapi- 
tału mcnopolistycznego zagranicą i w kraju. Ruch ten przyczyni się 
więc do rozwoju sił, które będą mogły rzucić skuteczne wyzwanie potę- 
dze monopolistów. Na tym po!ega jego doniosłość. Rozwój ruchu ludo- 
wego i poważne zwycięstwa, jakie może odnieść, jeśli będzie dostatecz- 
nie silny, nie oznaczają bynajmniej, że imperializm amerykański zdolny 
jest do prowadzenia kursu postępowego albo że wkracza on w stadium 
pośrednie „kapitalizmu demokratycznego. Ruch ludowy powinicn być 
skierowany przeciwko kapitałowi monopolistycznemu i przeciwko impe- 
rializmowi. Główne „ustępstwo'*, jakiego domaga się on obecnie od rządu 
imrer.alistycznego, polega na tym, aby rząd położył kres parciu do wojny 
i do faszyzmu. 

W książce ostrzegałam przed formalnym ujęciem zagadnienia nacjo- 
nalizacji, czyli przed takim ujęciem, które nie uwzględnia ani istoty na- 
cjoralizacji, ani tvpu władzy państwowej. Przekonaliśmy się, że we wszel- 
kich zasadniczych przemianach społecznych, czy to było w Rosji po pierw- 
szej wojnie światowej, czy też w Europie Wschodniej dziś, nacjonaliza- 
cia odgrywała decydującą rolę. Nie znaczy to jednak, że wszelka nacjo- 
nalizacja, bsz względu na to, jaki rząd ją przeprowadza, jest aktem po- 
stęrowym. Abstrahując od materialnego znaczenia nacjonalizacji, która 
przyśpiesza proces uspołeczniania przemysłu (pozostawiając prywatną 
akumulasię), nacjonalizacja odgrywa zupełnie inną rolę w rękach pań- 
stwa kanitalistycznego, inną zaś w rękach demokracji ludowej. 

Dopćki charakter państwa pozostaje bez zmian, wszelkie posunięcia ka- 
pitalizmu państwowego, w tej liczbie również nacjonalizacja, są w isto- 
cie swej reakcyjne; prowadzą one bowiem do Ściślejszego zrośnięcia Się 
kapitału monopolistycznego z państwem. Proces ten wystąpił w najlar- 
dziej jaskrawej postaci w Niemczech hitlerowskich, gdzie doszło do cal- 
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kowitego zrośnięcia stę magnatów kartelowych, junkierstwa 1 aparatu 
państwowego. W podobnym stopniu zrosły się w Japonii monopole, koła 
militarne, które tkwiły korzeniami w stosunkach kół feudalnych, i biu- 
rokracja państwowa, obejmująca również koła dynastii cesarskiej. Taka 
jest ogólna linia rozwojowa państwowego kapitalizmu monopolistyczne- 
go, chociaż w różnych państwach proces ten osiąga różny stopień rozwoju. 


Podczas wojny proces zrastania się kapitału monopolistycznego z pań- 
stwem osiągnął nowy stopień nie tylko w Wietłkiej Brytanii, lecz i w na- 
szym kraju. W ręku trustów znajdował się państwowy przemysł zbro- 
jeniowy i cała kontrola nad gospodarką okresu wojennego. Kontrola tą 
została zniesiona głównie ze względu na interesy powojenne moNnopo. 
lów. Obecnie, mimo Że reakcja zwalcza przedsiębiorstwa państwowe 
w ogóle i mimo że wznosi peany na cześć czystej „inicjatywy prywat. 
nej' (w obawie przed kontrolą demokratyczną), monopole kontrolują 
jednak nadal poważne odcinki przemysłu państwowego, bądź zarządza: 
jąc przedsiębiorstwami państwowymi, bądź też dzierżawiąc je. Są to pań. 
stwowe przedsiębiorstwa pracujące dla potrzeb wojennych, jak np. za- 
kłady energii atomowej, fabryki gumy syntetycznej i wiele rezerwowych 
fabryk amunicji. Zasługuje również na uwagę tendencja do przywróce- 
nia podobnej kontroli państwowej, jaka istniała podczas wojny. Kontrolą 
ta ułatwia bowiem wzrost nowej gospodarki wojennej, 


Tak więc zwiększanie kontroli państwowej czy też nacjonalizacja prze» 
prowadzona na szeroką skalę w państwie kapitalistycznym Ssania przez 
się nie zmieniają charakteru państwa, ani nie przekształcają istoty jego po- 
lityki. Kapitalizm państwowy USA osiągnął podczas drugiej wojny Świa- 
towej stosunkowo wysoki poziom, ale fakt ten nie zmienił słusznego cha- 
rakteru wojny przeciwko osi, ani nie zrobił z monopolistów amerykań= 
skich postępowców. Spotęgował on tylko proces zrastania się monopo- 
lów z państwem, proces, który dojrzał jeszcze bardziej po zaxończeniu 
wojny. To zrastanie się musiało, siłą rzeczy, wywrzeć wpiyw na za- 
ostrzenie się reakcyjnego kursu polityki. Odczuwa się to obecnie w coraz 
większym stopniu zarówno w dziedzinie polityki wewnętrznej jak i za- 
granicznej. 

Toteż o poparciu udzielanym przez siły postępowe interwencji pańs*wa 
lub nacjonalizacji nie może decydować abstrakcyjne ujęcie zagadnienia 
nacjonalizacji jako takiej. Poparcie to musi być uzależnione cd rzeczy” 
wistej roli, jaką odgrywa nacjonalizacja w specyficznych warunkach. 
W obecnej sytuacji posunięcia gospodarcze dokonywane przez państwo 
byłyby tylko częścią przygotowań do wojny. 

Kapitalizm państwowo-monopolistyczny stwarza obiektywne material- 
ne warunki przejścia do socjalizmu. Ale tylko materialne warunki. Sens 
polityczny kapitalizmu państwowo-monopolistycznego pozostaje reak- 
Gyjny. A reakcję trzeba zwalczać przy pomocy środków politycznych, 
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Sukces walki politycznej przygotowuje warunki przejścia do socjalizmu, 7" 
nie zaś do jakiejś nowej formy kapitalizmu. , 
Wiele zagadnień, które tutaj poruszam, omówiłem już wyraźnie w mej 
książce. Jednakże gmatwanina pojęć i sprzeczności, o których pisałem 
już poprzednio, wypaczają ogólną perspektywę. Teoria rozwoju kapita- 
lizmu państwowego w Europie Wschodniej i koncepcja „demokratycz- 
nego' kapitalizmu państwowego łączą się ściśle za sobą. Obie koncepcje 
są błędne. Obiektywnie są one pomocne i wygodne dla tych, ktorzy hu- 
duiją teorię „postępowego' imperializmu i „demokratycznego kapita- 
lizmu monopolistycznego, mającą na celu zamaskowanie reakcyjnej i agre- . j 
sywnej istoty imperializmu. z pl 
Błąd naprawiony w porę może okazać się korzystny, jeżeli dzięki niemu 


osiągamy jaśniejszy pogiąd na zachodzące procesy. Wiele jeszcze nale- 
żałoby powiedzieć o sprawach poruszonych tu przeze mnie. Należy się 

spodziewać, że zagadnienia te wywołają dalszą dyskusję. o 

(Przekład z angielskiego A. $zpakowiczowej) ; 

> 


Ś. Fiszgrund 


Koniec separatyzmu 


(Na marginesie ostatniego Zjazdu „Bundu” w Polsce) 


18 stycznia 1949 r. odbył się we Wrocławiu nadzwyczajny zjazd „Bundut w Polsce, 
który przyjął uchwałę o likwidacji partii. Ogólnożydowski Związek Robotniczy „Bund: 
ttak brzmizła oficjalna nazwa organizacji) powstał w r. 1897 na terenie dawnego impee 
rium rosyjskiego, wchodzac od r. 1898 w skład SDPRR. „Bund' znajdował się począte 
kowo pod wbłvwem „ekonomizmu'', a później stanął wyraźnie na oportunistycznei plat- 
formie „mieńszewików'. Przedstawiciele „Bundu" wysuwali w kwestii narodowej 
oportunistyczno = nacjonalistyczny program tzw. autonomii narodowo - kulturalnej, co 
prowadziło faktycznie do separowania robotników poszczególnych narodowości i do 
rozczłonkowanią ruchu robotniczego. 

W okresie rewolucji rosyjskiej kierownictwo .Bundu'" zajęło stanowisko oportunie 
styczne, stając na bojowo antyradzieckiej platformie. Jednak w dołach „Bundu' doj= 
rzewała coraz wyraźniej Świadomość słuszności linii politycznej partii bolszewickiej, 
co znalazło wyraz w powstaniu szeregu grup, która weszły stopniowo w skład partit 
komunistycznej. W r. 1920 „Bund' przestał faktycznie istnieć na terenie ZSRR, a klika 
reaxcyjnvch jego przywódców wyemigrowała za granicę. 

PBownież w Polsce pewna cześć członków „Bundu wstąpiła w tym czasie w szeregi 
ruchu rewolucyjnego. I później w ciazu całego okresu międzywojennego w „Bundzie** 
zarysowywały się grupy lewicowe. Niemniej jednak w całości kierownictwo „Bundu'* 
w okresie międzywojennym znajdowało się w rękach prawicowych przywódców, którzy 
kontynuowali najgorsze socjaldemokratyczne, nacjonalistyczne, rozbijackie tradycje par= 
ti. Współpracując z prawicą PPS przywódcy „Bundu'' usiłowali zatruć masy robotnicze 
jadem antvradzieckim. 

w okresie okupacji kierownictwo .Rundu' współpracowało z WRN uznając — wra£ 
s swvm zagranicznym przedstawicielstwem — rząd londyński. Po wyzwoleniu, pod 
wpływem historycznego zwycięstwa ZSRR i sukcesów rewolucyjnego ruchu robotniczego 
w Polsce, w szeregach „Bundu rosną wpłvwy elementów lewicowych. „,Bund* staje 
oficjalnie na gruncie demokracji ludowej. Niemniej jednak prawica zdołała zachować 
wpływy w kierownictwie partii, co znalazło wyraz w kontaktach z reakcvjnvmi dzia-» 
łaczam!i „Bundu'' zayranicą, w Szercgu uchwał i posunięć o charakterze nucjonalistyvcze 
nym. Dopiero w ostatnim okresie lewica bundowska potrafiła skutecznie przełamać wpły» 
wy prawicowych oportunitów i ich separatystyczne tendencje. Wvrazem tego był Nad- 
zwyczajny Zjazd ..Bundu' odbvtv w styczniu br. we Wrocławiu, który powział uchwa- 
łę o rozwiszaniu partii i wezwał członków „Bundu* do indywidualnego wstępowania 
do PZPR. W zwiazku z uchwałami Zjazdu otrzymalismy od b. sekrctarza generalnego 
CK „Bundu' w Polsce. tow. Fiszgrunda, artykuł, który poniżej zamieszczamy.  (Red.) 


Nadzwyczainy zjazd „Bundu! w Polsce, który odbwł się 16 stvcznia 
1949 r. we Wrocławiu, uchwalił zlikwidowanie parti i postanowił we- 
zwać wszystkich swvch członków do wstąpienia w szeregi Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robomiczej, 
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Uchwałę tę poprzedziły wewnętrzne wydarzenia organizacyjne, w wy- 
niku których elementy prawicowe i chwiejne usunięte zostały od decyv* 
dującego wpływu w centralnych i tercnowych ogniwach kierowniczych. 

Proccs intensywnego i glębokiego przewartosściowania pojęć ideolo- 
giczno-programowych, proces krytyki i samokrytyki w „Bundzie za- 
początkowała na szeroką skalę krajowa narada centralnego aktywu par- 
tyjnego, która odbyła się w Łodzi dnia 22 i 23 października 1948 r. 

Trzeba przyznać, że ten ożywczy prąd przeszedł przez „Bund o wie- 
le później, niż należałoby. Przyczyną tego opóźnienia był fakt, iż w okre- 
sie powojennym w polskim „Bundzie” nie wykrystahzowaly się wyraznie 
różnice stanowisk, że zamiast walki ideologicznej 1 politycznej zamazy” 
wano przeciwieństwa i różnice. | 

Istniała grupa członków CK, która przeciwstawiała się próbom otwar: 
tego czy zamaskowanego osłabienia rewolucyjnych i proradzieckich 
nastrojów, które wytworzyły się w szeregach „Bundu w okresie wojny 
i po wyzwoleniu. Grupa ta przeciwstawiała się zacieśnianiu i pogłebia* 
niu stosunków z reakcyjnymi działaczami bundowskimi zagranicą. Wy- 
wierała ona nacisk na prawicowe kierownictwo, dażąc do poprawy sto” 
sunków i poglębienia współpracy z Polską Partią Robotniczą. Niestety, 
grupa lewicowa w łonie CK nie skonsolicłowała się we właściwym czasie 
wokół jasnego programu działania, nie przemyślała i nie przepracowała 
teoretycznie aktualnych zagadnień ruchu robotniczego. Nie bez wahań 
więc i — jak wspomniałem — z dużym opóźnieniem przeszła lewica 
do ideologicznej i organizacyjnej ofensywy przeciwko prawicowym ele- 
mentom w „Bundzie”. 

Prawica bundowska zastosowała wówczas elastyczną taktykę. Począte 
kowo ograniczała się do osłabiania i „stępiania” przy każdej sposobności 
ostrza sformułowań proponowanych przez lewicę. Równocześnie prawica 
pchała partię w kierunku poglębienia współpracy z zagranicznymi bun- 
dowcami w tzw. Komitecie Koordynacyjnym organizacji bundowskich 
różnych krajów. A gdy nareszcie „Bund” wystąpił z tego komitetu, 
gdy w Polsce ostro stanęła kwestia jedności prolctariatu na bazie rewo- 


lucyjnego światopoglądu — prawica bundowska widziała się zmuszona 
oświadczyć, iż i ona pragnie jedności erganicznej z polską rewolucyjną 
klasą robotniczą. Były to — jak się później okazało — manewry zmie 


rzające do sparaliżowania wplywów lewicy partyjnej. 

Prawica bundowska liczyła na to, iż w środowisku żydowskim — przy 
małej liczbie pozostałych przy życiu po tragicznej masakrze robotników 
żydowskich 1 silnych tendencjach bundowców do jedności organizacyjnej 
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— |ewica nie zdobędzie się na odwagę wykluczania elementów prawico- 
wych z partii. Równocześnie więc z deklaracjami o lojalności rozpoczęła 
prawica bundowska konspiracyjną akcję ofensywną. Akcja prawicy szła 
w dwóch kierunkach: z jednej strony chodziło o osłabienie i rozbicie na- 
szej organizacji, a z drugiej strony o przygotowanie takiej likwidacji 
„Bundu” polskiego, która by w ogóle przekreśliła możliwość dalszej 
aktywności politycznej bundowców u boku polskiej klasy robotniczej, 
tzn., która by praktycznie uniemożliwiła wstąpienie bundowców do Pol- 
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Gdy prawica przekonała się jed- 
nak, że plany te nie dadzą się zrealizować, zaczęła lansować, koncepcję 
jedności czysto mechanicznej, bcz ideologicznej rewizji przeszłości, bez 
przygotowania ideologicznego. 

Szczerze lewicowe elementy „Bundu” przekreśliły jednak w porę te 
zamiary. Nie udało się prawicy rozbić naszych organizacji, nie udało jej 
się uniemożliwić rewolucyjnym elementom polskiego „Bundu” znalezienia 
drogi do Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Jedynie, co się jej 
udało, z powodu, jak przyznajemy, braku zdecydowania i mocnej po- 
stawy prupy lewicowej, to było zahamowanie i opóźnienie procesu rady” 
kalizacji partii. | 

Dziś ckres ten mamy już za sobą. 

Jak w:pomn'ałem, w cągu ostatnich miesięcy we wszystkich ogniwach 
organizaczjnych „bunau' szia powa”na praca ideologiczna. Hasło kry” 
tyki i samokrytyki, które rzucił łódzki centralny aktyw partyjny „Bun- 
du” w dniu 22 i 23 października 1948 r. — krytyki i samokrytyki z pun 
ktu widzenia oficjalnie przez lewicę przyjętych zasad marksistowsko- 
leninowskich, głęboko utkwiło w sercach i umysłach olbrzymiej więk- 
szości członków organizacji „Bundu”. 

Już na łódzkiej konferencji, a potem w sposób radykalny na Zjeź- 
dzie Nadzwyczajnym we Wrocławiu  lewicowi bundowcy pod- 
dali głębokiej samokrytyce całą przeszłość swej parti. Stwierdzili oni, 
co następuje: „Bund” w Polsce, Litwie i Rosji powstał w końcu IX w,, 
w okresie ogólnego budzenia się klasy robotniczej na ogromuvch prze: 
strzeniach imperium carskiego. W ówczesnym okresie Bund przyczyni! 
się do zorganizowania żydowskich robotników do walki o seciahzn 
i aktywność kulturalną. Do 1903 r. „Bund” stanowił część ogólnej Soc'al 
Demokratycznej Parti Robotniczej Rosji. Ale już na drugim zieźdz'e 
SDPRR „Bund stanął po stronie mieńszewizmu, po stronie separatyzmu 
narodowościowego i organizacy jnego. 

W późniejszych fazach występowały nawet lewicowe, probolszewic- 
kie nurty, ogólnie jednak kierownictwo „„Bundu” przecz cały czas utrzy- 
mywało oportunistyczną orientację polityczną. 
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W. „kwestii żydowskiej” „Bund” wysuwając żądanie uznania go 
za jedyncgo przedstawiciela żydowskich robotników, domagał się prze- 
budowania SDPRR na zasadach fedzracyjnych. 


Na tym tle doszło do wystąpienia „Bundu z SDPRR, co wzmogło 
jeszcze narastanie elementów narodowościowego i organizacyjnego se- 
paratyzmu i zaciążyło na calym dalszym rozwoju partii. 


Najjaskrawiej uwydatniły się skutki tego kroku w 1917 r., podczas 
Rewolucji Pazdziernikowej. Razem z mieńszewikami i prawicowymi ese- 
rami „Bund rosyjski opuścił wtedy II ogólno-rosyjski Zjazd Rad, na 
którym proklamowana zostala rewolucyjna wladza klasy robotniczej. 


Również w Polsce międzywojennej w latach 1918 — 1939, kiedy 
Związek Radziecki heroicznie walczył z wrogami wewnętrznymi i zew- 
nętrznymi — budował socializm i realizował genialne stalinowskie pię- 
ciolatki, które przygotowywały grunt do późniejszego zwycięstwa — 
„Bund do rzeczywistości radzieckiej ustosunkował się negatywnie i wro- 
go, nie dostrzegając wielkiego historycznego dzieła budowy socjalizmu. 
Socjaldemokratyzm „Bundu' wystąpił szczególnie jaskrawo w 1930 r,, 
kiedy prawicowe kierownictwo „Bundu” przeforsowało wbrew woli le- 
wicowego odłamu partii — uchwałę o wstąpieniu do reformistycznej 
II Międzynarodówki. 

To prawicowe nastawienie kierownictwa przedwojennego „Bundu! 
polskiego wywarło ujemny wpływ również na „Bund”” w okresie okupacji, 
gdy prawicowe kierownictwo w getcie warszawskim solidaryzowało się 
z prolondynńskim nastawieniem swego zagranicznego przedstawicielstwa 
politycznego. 

Prawdą jest, że w „Bundzie polskim przed ostatnią wojną istniały 
nurty lewicowe, antyreformistvczne i proradzieckie. Byli zwolennicy 
czw. „tezy 2" 1 „3, był zjazd krakowski, który wyraził solidarność 
z Międzynarodówką Komunistyczną, był „Komunistvczny Bund. 
W r. 1920 w Rosji w „Bundzie” nastąpił rozłam, w Polsce w 1921 r. 
wielu lewicowych bundowców wstąpiło do Komunistycznej Parti Polski. 

Prawdą jest także, że w r. 1920 polscy bundowcy zdobyli się na od* 
ważę wystapienia przeciwko wojnie polsko-sowieckiej, w przeciwieństwie 
do ówczesnej skrajnie reformistycznej i nacjonalistycznej PPS. 

Ale praktyka polityczna przedwojennego prawicowego kierownictwa 
przekreśliła taktycznie wszystkie lewicowe rezolucje i stormułowania. 
Głoszono wprawdzie rewolucyjne klasowe frazesy — ale współpracowa- 
no z retormistycznymi partiami, wypowiadano się wprawdzie formalnie 


180 


za dyktaturą proletariatu — ale występowano przeciwko zrealizowanej 
dyktaturze proletariatu w Rosji. 

W” praktycznych konsekwencjach „Bund” odciągał więc żydowskie ma- 
sy robotnicze od komunistycznego, rewolucyjnego nurtu, wprzęgając je 
do obozu II Międzynarodówki, do obozu międzynarodowej antykomu- 
nistycznej i reformistycznej socjaldemokracji. 

_Dla wielu z naszych towarzyszy — bundowców stwierdzenia powyż- 
sze, dokonane w ogniu wewnątrz partyjnej dyskusji i samokrytyki, były 
może niejednokrotnie przykre i bolesne. Ale przyznać trzeba z zadowole- 
niem, że lewicowe skrzydło w naszej partii postarało się o to, by poprzez 
obiektywną ocenę przeszłości wykuta została broń, przy pomocy której 
walka o słuszną linię polityczną klasy robotniczej stała się w chwili obec- 
nej bardziej zrozumiałą i należycie przez naszych towarzyszy ocenianą. 

Dziś bowiem zdajemy sobie doskonale sprawę z tego, Że jedynie ruch 
rewolucyjny, uzbrojony w oręż ideologiczny marksizmu-leninizmu jest 
„sumieniem, honorem i nadzieją” milionowych mas proletariackich. 

Dziś lewicowi bundowcy doskonale rozumieją, iż Związek Radziecki 
1 Wszechzwiązkowa Komunistvczna Partia (bolszewików) stanowią na'- 
silniejszą dźwignię i ostoję międzynarodowej walki o socjalizm, iż do* 
świadczenia Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej są drogowskazem i przy= 
kladem dla proletariatu całego świara w marszu ku socjalizmowi. 

Nawiązujemy do tych nurtów i odłannów w „Bundzie”, które zwalcza- 
ły wszelkie tendencje antyradzieckie i reformistyczne, które aktywnis 
realizowały jedność z rewolucyjnym ruchem klasy robotniczej. Nawią- 
zujemy do tych elementów w „Bundzie , które nie hołdowały teoriom 
stwarzania przegród organizacyjnych i narodowościowych, dzielących 
klasę robotniczą, lecz przeciwnie — sprzyjały teorii i praktyce prawdzi: 
wego internacjonalizmu, opierającego się na przesłankach leninowsko* 
stalinowskiej polityki narodowościowej, warunkującej pełny rozwój kul- 
turalny wszystkich narodów — na bazie demokracji spolecznej i poli= 
tycznej. 

Reasumując stwierdzić pragnę, iż lewica „Bundu odegrała swoją rolę 
w przygotowaniu partii do obecnych kroków, szczególnie w ostatnim 
okresie. Rozwój wypadków na arenie międzynarodowej, coraz wyraż- 
niejsza zdrada sprawy robotniczej przez socjaldemokrację, zjednoczenie 
klasy robotniczej w Polsce na platformie marksizmu-leninizmu — otwo- 
rzyły oczy wielu członkom „Bundu” na prawdziwą rzeczywistość. 


Likwidacyjny Zjazd „Bundu” — logiczne zakończenie przeobrażeń 
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ideologicznych, które nastąpiły w partii — wezwał dawnych członków 
„Bundu” do wstępowania w szeregi Polskiej Zjednoczonej Partu Robor 
niczej. 

Wierzymy, iż towarzysze nasi, po całkowitym odrzuceniu starego ba” 
lastu ideologicznego, wiernie służyć będą w szercgach PZPR idcalom 
klasy robotniczej. Przed oczami mieć będą tych wszystkich rewolucjo- 
nistów — wśród nich także członków „Bundu” — którzy poprzez wię” 
zienia i kazamaty carskie, poprzez barykady Łodzi t Warszawy, poprzez 
bohaterską walkę w getcie warszawskim — walczyli o to, co dziś teali- 
zuje się ofiarnym wudem mas ludowych. 


ROR ZR EZR 


Włodzimierz Brus 


Zasady systemu płac 
w ustroju socjalistycznym 


Płaca robocza jest kategorią sfery podziału. Podział zaś — jak 
podkreślał Marks — jest odwrotną stroną produkcji. 

„Strukturę podziału całkowicie określa struktura produk- 
cji. Podział sam jest produktem produkcji, nie tylko w sensie 
przedmiotu, [w tym sensie], że tylko rezultaty produkcji mo- 
gą być przedmiotem podziału, lecz również i ze względu na for- 
m2, [w tym sensie|, że określony sposób udziału w produkcji 
określa szczególną formę podziału, formę uczestnictwa w po- 
dziale... Zanim podział staje się podziałem produktów, jest on 
1. podziałem narzędzi produkcji, 2. — co stanowi dalsze okreś- 
lenie tego samego stosunku — podziałem członków społeczeń- 
stwa według różnych rodzajów produkcji (podporządkowanie 
jednostek określonym stosunkom produkcji). Podział produk- 
tów jest w sposób oczywisty rezultatem tego podziału, zawar- 
tego w samym sposobie produkcji i określającego strukturę 
produkcji''). 

Z tej zasadniczej tezy jasno wynika wniosek, który ma decydu- 
jące znaczenie dla rozpatrywanego przez nas problemu: system or- 
ganizacji pracy społecznej, system opłaty pracy i prawa ekonomicz- 
ne leżące u podstaw tego systemu są zjawiskiem  historvcznym, 
zmieniającym się w zależności od zmian sposobu produkcji. Płaca 
robocza w ustroju socjalistycznym jest kategorią jakościowo od- 
mienną od płacy roboczej w ustroju kapitalistycznym, wynika bo- 


1) Marks — Wstęp do krytyki ekonomii politycznej. Wyd. Dietz. Berlin 1947, 
tu. 250 — 252. Przekł. polski „Nowe Drogi'* Nr 8, str. 98 — 99. 
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wiem z zasadniczo odmiennego, głęboko przeciwstawnego w stosttn- 
ku do kapitalizmu — socjalistycznego sposobu wytwarzania. Tylko 
całkowite uświadomienie sobie tej zasadniczej, jakościowej różnicy 
pozwala na właściwe ujęcie istoty płacy roboczej w gospodarce Sso= 
cjalistycznej oraz na wyciągnięcie na tej podstawie właściwych 
wniosków, posiadających ogromne znaczenie dla sprawy budowniet- 
wa i dalszego rozwoju socjalizmu, a więc wniosków dla nas w obec- 
nych warunkach szczegolnie aktualnych. 


11 ISTOTA PŁACY OROC ZEJ W USTROTU KAPITALISTYCZ= 
NYM I W USTROJU SOCJALISTYCZNYM 


Płaca robocza w ustroju kapitalistycznym jest przekształconą for- 
mą wartości i ceny siły roboczej. Siła robocza jest w ustroju kapi- 
talistycznym towarem, przy tym jedynym towarem, który jest włas- 
nością robotnika i który robotnik musi stale sprzedawać, aby zdo- 
być środki utrzymania. 

Udział klasy robotniczej w dochodzie społecznym nie zależy w 
ustroju kapitalistycznym od wielkości wytworzonej przez nią war- 
tości. Udział ten w postaci piacy roboczej ogranicza się w najlepszym 


"wypadku do wartości sily robaczej. Wzrostowi wydajności pracy 


spolecznej i wzrostowi absolutnych rozmiarów dochodu narodowego 
towarzyszy w ustroju kapitalistycznym nie rosnący. lecz malejący 
udział klasy robotniczej w tvm dochodzie, małejący tym bardziej, 
Że kapitaliści wykorzystują stale istnicjace bezrobocie dla obniżenia 
płac nawet ponizej wartości siły roboczej. 

Burzuażyjni i socjałdemokratyczni teoretycy płacy roboczej nie- 
jednokrotnie próbowali podważyć sformułowane przez Marksa pra- 
wo wartości siły roboczej, okreslajace wysokość płacy w ustroju ka- 
pitalistycznym. Usiłowania te były oczywiście bezskuteczne. Prawo 
to wynika bowiem z samej istoty kupitalistycznych stosunków wy- 
twórczych, które polegają na tvm, że srodki produkcji są wyłączną 
własnością klasy kapitalistów. podczas gdv bezpośredni producent 
(robotnik) jest tych środków prodnkceji calkowicie pozbawiony, bę- 
dąc jedynie właścicielem swej siłv roboczej. 

Aby proces prodnkcji mógł się odbywać, konieczne jest polaczenie 
środków produkcji z siłą rohoczą. Polaczenie to nastepuje w jedynej 
możliwej dla ustroju kapitalistycznego tormie — w formie wymiany 
towarowej. kobotnik sprzeduje swój towar — siłę roboczą i otrzy- 
muje płacę — cenę siły roboczej. Bezultuty produkcji są przywłasz- 
czane przez kapitalistę —— właściciela srodków wytwarzania, praca 
robotnika jest pracą na kapitalrstę. Warunkiem istnienia ustroju ka- 
pitalistycznego jest więc  bezustanne powtarzanie się tranzakcji 
kupna - sprzedazy siły roboczej, jest ciaglość tego specylicznego dla 
kapitalizmu procesu łączenia środków produkcji z siłą roboczą. Ciąg- 
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łość zaś tego procesu wymaga, aby ustawicznie powtarzał się punkt 
wyjścia: z procesu produkcji kapitalista musi wychodzić znowu jako 
wyłączny właściciel środków wytwarzania — robotnik zaś jako wła- 
ściciel jedynie siły roboczej, pozbawiony środków produkcji, pozba- 
wiony innych środków utrzymania, a więc zmuszony znowu do sprze» 
daży swej siły roboczej kapitaliście. Innymi słowy, warunkiem ist- 
nienia kapitalistycznego sposobu produkcji jest, aby klasa robotni- 
cza jako całość (niezaleznie od takich czy innvch różnie w poziomie 
płac pomiędzy różnymi kategoriami robotników) otrzymywała za 
swą siłę roboczą co najwyżej niezbędne Środki utrzymania i nic po- 
nadto, aby dla zdobycia środków utrzymania robotnicy zmuszeni 
byli za każdym razem znowu zawierać z kapitalistą transakcję kup- 
na-sprzedaży siły roboczej. Cała pozostała wartość produktu staje 
się własnością kapitalistów, gdyż, jeśliby klasa robotnicza otrzymała 
możność nagromadzenia — zniknęłvby warunki stanowiące podstawę 
wyzysku kapitalistycznego, a więc samego istnienia kapitalistyczne- 
go sposobu produkcji). 

Oczywiście, wszystkie te procesy realizują się w ustroju kapita- 
listycznym przez dzinłanie żywiołowych praw rynku, w warunkach 
ostrej walki klasowej. Stopień politycznej i zawodowej organizacji 
klasy robotniczej wpływa — rzecz jasna — na kształtowanie się pła- 
cy roboczej. Niemniej jednak walka klasy robotniczej o postulaty 
zkonomiczne nie może nodważyć zasadniczego prawa płacy roboczej 
w ustroju kapitalistycznym. Wobec tego, że płaca robocza ma w pra- 
ktyce tendencje do spadku poniżej wartości siły roboczej — to jek 
mówi Marks, „w 99 wypadkach na sto. ich (robotników) wysiłki 
w kierunku podwyższenia płacy są jedynie wysiłkami w kierunku za- 
chowania dotychczasowej wartości pracy**) (siły roboczej — uw. 
W. B.) 

Walka ekonomiczna jest ważna formą walki klasowej, ale rolę swą 
spełnia tylko wówczas. jeśli traktuje się ją jako cześć składową ogól- 
nej walki o zmianę usfroju. jeśli podporządkowuje się walkę ekono- 
miczną zadaniom walki politycznej. Likwidacja praw rządzących płu- 
cą roboczą w warunkach kapitalizmu możliwa jest tylko wraz z li- 


+) Pojęcia minimum środków utrzymania nie wolno ujmować w sensie mini- 
mum fizjologicznego, tj np. w sensie gewnej sumy kalorii niezbędnej; z pun- 
ktu widzenia funkcjonowania organizmu. Minimum środków utrzymania, 
a więc wartość siłv roboczej, jest wg. Marksa pojęciem historycznym, zmie- 
niajacym się wraz z rozwojem społeczenstwa. Traktowanie minimum środ- 
ków utrzymania jako ahistoryczneł, Czjotozicznej wielkosc: bvło jednv:n z za- 
sadniczych błedów tzw. „spbizówewo brawa płacy” i.asszllc'a, 

3) Mowa tu wciaż o klasie robotniczej jako całości. Pewne niewicikie grupy 
proletariatu burżuazja może opłacać wyzej, rzucajac im nawet cząstki war= 
tosci dodatkowej koszten zwiększonego wyzysku najszerszych warstw klasy 
robotniczej. Tak m.in. wytwarza się. zwłaszcza w okresie imperializmu, tzw. 
arystokracja robotnicza, która staje się oporą burzuazji, klasową bazą opor- 
*tunizmu w ruchu robotniczym. 
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kwidacją samego kapitalizmu. Dlatego też Marks pisze, Że robotnicy 
„zamiast konserwatywnego hasła „sprawiedliwa płaca za sprawiedli- 
wy dzień pracy', powinni na swych sztandarach wypisać rewolucyj- 
ną dewizę: „likwidacja systemu pracy najemnej". 

Reasumując — z istoty kapitalistycznych stosunków wytwórczych 
nieodparcie wynika, że niezależnie od wielkości wytwarzanej prze- 
zeń wartości robotnik otrzymuje przeciętnie nie więcej (a najczęś- 
ciej — mniej) niż minimum środków utrzymania, niezbędne dla od- 
tworzenia jego siły roboczej, jego zdolności do pracy. Poziom płacy 
roboczej musi, na ogół biorąc, stwarzać warunki ciagiej reprodukcji 
klasy robotników najemnych, tj. klasy pozbawionej środków produk- 
cji, posiadającej jedynie siłę roboczą i dlatego zmuszonej do usta- 
wicznej sprzedaży siły roboczej, bcz czego niemożliwy jest sam pro- 
ces produkcji w warunkach ustroju kapitalistycznego. 

Jezeli oprócz tej ogólnej (i z konieczności schematycznej) cha- 
rakterystyki istoty płacy roboczej uświadomimy sobie skutki nicod- 
łącznych od kapitalizmu kryzysów ekonomicznych, rosnącego hez- 
robocia itd. — to otrzymamy plestyczny obraz sytuacji proletariztu 
w ustroju kapitalistycznym, sytuacji charakteryzującej się względ- 
nym i absolutnym zubożeniem klasy robotniczej. 


Jak przedstawia się zagadnienie płacy roboczej w ustroju socjae 
listycznym ? 

Socjalistyczne stosunki wytwórcze oznaczają likwidację zasadni- 
czego przeciwieństwa kapitalizmu — przeciwieństwa pomiędzy spo- 
łecznym charakterem produkcji a prywatną formą przywłeszczania. 
Społecznemu charakterowi produkcji odpowizda w ZSRR społoczna 
własność środków produkcji, w formie własności państwowej, która 
zajmuje miejsce dominujące, lnb w formie własności spółdzielczo- 
kołchozowej. W warunkach skupienia pełni władzy państwowej 
w ZSRR w rękach klasy robotniczej w sojuszu z chłopstwem— ozna- 
cza to, że każdy procujący jest członkiem zorganizowanego w socja- 
listyczne państwo kolektywu, będącego pełnym i nicograniczonym 
włeścicicilem środków wytwarzania. Robotnik w społeczeństwie so- 
cjalistycznym przestaje być proletariuszem w dosłownym tego słowa 
znaczeniu, tj. pozbawionym środków produkcji sprzedawcą siłv ro- 
boczej. Siła robzcza w ZSRR nie jest towarem. Połaczenie środków 
produkcji z siłą roboczą odbywa się nie w kapitalistycznej formie 
kupna-sprzedaży siły roboczej, lecz w formie wolnej pracy welnych 
wytwórców, w formie świadomego wykonywania obawiszku pracy 
przez wytwórców —  kolektywnych właścicieli środków produkcji. 
Jako czionek społeczeństwa będącego właścicielem środków produk- 
cji, robotnik nie pracuje więcej na kogoś, na klasę wyvzyskiwaczy. 
Jego praca jest całkowicie pracą dla siebie, dla swego społeczeństwa, 
dla swego państwa. 

Jest to zasadnicza, najgłębsza, rewolucyjna przemiana. Po raz 
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pierwszy w historii producenci są rzeczywiście wolni I pracują ns 
siebie, dzierżąc w swych rękach pełnię władzy politycznej w pań- 
stwie, będąc właścicielami społecznych środków produkcji. 

Wraz z tą rewolucyjną przemianą, wraz z likwidacją kapitalistycz- 
nych stosunków wytwórczych, stosunków wyzysku człowieka przez 
człowieka, ulega wobec tego likwidacji kategoria płacy roboczej ja- 
ko ceny towaru — siły roboczej. Indywidualna płaca, którą otrzy- 
muje robotnik, jest podstawową formą jego udziału w wartości wy- 
tworzonego przsz spoieczeństwo produktu. Wysokość tego udziału 
nie jest oczywiście ograniczona wartością siły roboczej, tj. minimum 
środków utrzymania. Wręcz przeciwnie. Motorem produkcji kapita- 
listycznej jest dążenie do osiagnięcia maksymalnego zysku, a spo- 
życie klasy robotniczej jest tylko nieodzownym warunkiem osiągnię- 
cia tego celu, tak samo nieodzownym jak smarowanie trybów ma- 
szyny i tak samo sprowadzanym do rozmiarów minimalnych, abso- 
lutnie niezbędnych z punktu widzenia kontynuowania produkcji ka- 
pitalistycznej, W ustroju socjalistycznym natomiast pracujący prze- 
staja być martwym kółkiem w rozpędzonej maszynie wyzysku. pro- 
dukcja przestaje być czynnikiem degradacji człowieka w imię inte- 
resów kapitalistycznej oligarchii—staje się produkcją dla człowieka, 
dla coraz pełniejszego zaspokojenia jego potrzeb. ,„Potrzeby ludów 
ZSRR wyzwolone z pęt własności prywatnej są gigantyczną siłą mo- 
toryczną rozwoju produkcji i całej gospodarki socjalistycznej'4). 

O ile w kapitaliznie prawem wynikajacym bezpośrednio z kapita- 
listycznych stosunków wytwórczych jest utrzymywanie udziału klasy 
robotniczej w dochodzie narodowym na możliwie najniższym pozio- 
mie, w każdym razie nie wyższym niż wartość sity roboczej — to 
w socjalizmie prawem wynikającym bezpośrednio z socjalistycznych 
stosunków wytwórczych jest bezustanne podnoszenie stopy życiowej 
mas pracujących. W warunkach socjalistycznych stosunków wy: 
twórczych poziom stopy życiowej zależy przede wszystkim od osiąg- 
niętego stopnia rozwoju sił wytwórczych. Im wyższy stopień rozwoju 
sił wytwórczych, im większy globalny produkt społeczny i dochód 
narodowy — tym, przy równości pozostałych wzrunków, wyższy jest 
poziom stopy życiowej społeczeństwa jako całości i poszczególnych 
jego członków. i 

Z charakteru stosunków wytwórczych, w których klasa robotni- 
cza jest klasą panująca, w których producenci są kolektywnym. wła- 
ścicielem środków produkcji, z faktu, że poziom dobrobytu członków 
społeczeństwa zależy od rozmiarów globalnego produktu społecznego 
wynikają nowe, nieznane dctąd, społeczne bodźce do pracy, wynika 
nowy stosunek do pracy, będący jedną z najistotniejszych cech ustro- 
ju socjalistycznego. Wspaniałym przejawem tego nowego, świado- 


4) N. Wozniesienski — Wojenna ekonomika ZSRR w okresie Wojny Naro- 
dowej, Nloskwa, 1947, str. 150. 
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mego słosnnku do pracy jest w ZSRR masowe współzawodnictwo 
pracy, z jego wyższą formą — ruchem stachanowskim, ruchem no- 
watorów produkcji na czele. 

Niezmiernie charakterystycznym przejawem tej nowej pozycj 
klasy robotniczej jako świadomego współgospodarza państwa i go» 
spodarki narodowej są m. in. umowy zbiorowe, zawierane pomiędzy 
przedsiębiorstwami socjalistycznymi a związkami zawodowymi w 
ZSRIŁ Jest to całkowicie nowy typ umowy zbiorowej, której przec- 
miotem są przede wszystkim konkretne zobowiązania obu stren 
(tj. administracji przedsiębiorstwa i komitetu fabrycznego związ» 
ków zawodowych) w zakresie środków wykonania i przekioczenią 
planowych zadań produkcyjnych. Oczywiście, umowa zbiorowa za- 
wiera elementy regułujące niektóre szczegóły warunków pracy i pła- 
cy (zasadnicza część tych warunków regulowana jest nie przez umo- 
wy zbiorowe, lecz drogą ustaw lub dekretów rzadowych, podejmowa- 
nych w porozumieniu z kierownictwem związków), jednak punkt 
ciężkości umów spoczywa wiaśnie na zagadnieniach realizacji zadań 
produkcyjnych, powiększenia wydajności pracy, przygotowania no- 
wych wykwalifikowanych kadr robotniczych, usprawnienia pracy 
instytucji spoleczno-kulturalnych itp. W uchwale Rady Ministrów 
ZSRR z dnia 19 lutego 1947 r. zawieranie umów zbiorowych okreś- 
lone jest jako bardzo ważna akcja „zmierza jąca do zapewnienia wy- 
konania i przekroczenia planów produkcyjnych, dalszego wzrostu 
wydajności pracy, usprawnienia organizacji pracy jak również 
wzmocnienia odpowiedzialności organizacji gospodarczych za popra- 
wę warunków materialno-bytowych i kulturalnych robotników, pra- 
cowników inżyniersko-technicznych i urzędników*. W takim typie 
umowy zbiorowej znajduja dobitny wyraz fakt, że administracja 
przedsiębiorstwa i związki zawodowe, to organy nie o przeciwstaw- 
nych, lecz wspólnych interesach, u których podstaw lezy troska 
o wspólne dobro mas pracujących. Umowy zbiorowe w Ź5KR są 
bardzo charakterystycznym i ciekawym przejawem nowego stosun- 
ku do pracy, do przedsiębiorstwa, do państwa, jaki cechuje radziec- 
ką klasę robotniczą wyzwoloną z pęt wyzysku kapitalistycznego. 


U. PRODUKT DODATKOWY SPOŁECZEŃSTWA  * 
SOCJALISTYCZNEGO 


| + 
W ustroju socjalistycznym zlikwidowany zostaje wy”yvsk, żnika 


kategoria wartości dodatkowej — nie opłaconego produktu pracy 
przywlaszczanego przez kapitalistę — właściciela środków produk- 
cji. Praca członków społeczeństwa socjalistycznego jest pracą dla 


siebie. 

Nie oznacza to jednak i nie może oznaczać, że każdv pracownik 
społeczeństwa socjalistycznego otrzymuje do swej osobi>tej dyspo- 
zycji, dla celów osobistei konsumcji, pełny produkt (albo pelny ek'vi- 
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walent produktu) swej pracy. Jeszcze Marks. polemizujaąc ze zwo- 
lennikami Lassalle'a, którzy wysuwali postulat „nieokrojonego do- 
chodu z pracy' w ustroju socjalistycznym, wykazywał całą niedo- 
rzeczność tego Żądania i uzasadniał konieczność istnienia produktu 
dodatkowego w ustroju socjalistycznym. 

W „Krytyce programu gotajskiego' (r. 1875) pisze Marks w tej 
sprawie, co następuje: 

„Jeżeli wyraz „dochód z pracy' weźmiemy najpierw w zna- 
czeniu produktu pracy, to zbiorowy dochód z pracy stanowi 
całkowity produkt społeczny. 

Z tego należy teraz potracić: 

Po pierwsze: to, co jest potrzebne dla odnowienia zużytych 
środków produkcji. 

Po drugie: dodatkową część na rozszerzenie produkcji. 

Po trzecie: fundusz rezerwowy czy asekuracyjny dla ubez- 
pieczenia od nieszczęśliwych wypadków, klęsk żywiołowych itp. 

Powyższe potrącenia z „nicokrojonego dochodu z pracy' są 
koniecznością ekonomiczną, a ich rozmiary ustala się na pod- 
stawie istniejących sił i środków... 

..Pozostaje druga część całkowitego produktu, przeznaczo- 
na na to, by służyć jako środki spożycia. 

Zanim dojdzie do podziału indywidualnego tej pozostałej czę- 
ści, odlicza się znowu od niej: 

Po pierwsze: ogólne koszty administracyjne nie należące do 
produkcji. | 

-„.Po drugie: to,co jest przeznaczone dla zaspokojenia po- 
trzeb zbiorowych, jak szkoły, urządzenia zdrowotne itd. 

Po trzecie: fundusze dla niezdolnych do pracy itd. 

...Teraz dopiero docieramy do „podziału'”, który program pod 
wpływem lassallowskim — w tak ograniczony sposób jedynie 
ma na względzie, mianowicie do tej części środków spożycia, 
która ulega podziałowi pomiędzy poszczególnych członków 
zrzeszenia. 

„Nieokrojony dochód z pracy" zamienił się niepostrzeżenie 
w „okrojony”, chociaż to, co wytwórca traci jako osoba pryv- 
watna, odzyskuje bezpośrednio lub pośrednio jako członek 
społeczeństwa'*). 

W cytowanym ustępie jasno uzasadniona jest teza o konieczności 
istnienia produktu dodatkowego w ustrojn socjalistycznym, a równo- 
cześnie podkreślony jest całkowicie odmienny charakter produktu 
dodatkowego społeczeństwa socjalistycznego w porównaniu z waur- 
tością dodatkową. 


$) „Krytyka programu gotajskiego", Marks — Dzieła wvbrane, wyd. Książka 
1947, tom II, str. 405 — 408. Podkr. W. B. 
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Zatrzymajmy się nieco bliżej nad niektórymi zasadniczymi „od- 
liczeniami* z dochodu narodowego, stanowiącymi elementy produk- 
tu dodatkowego społeczeństwa socjalistycznego. 

Pewna część dochodu narodowego musi być przeznaczona w go- 
spodarce socjalistycznej na cele reprodukcji rozszerzonej, na cele 
akwnulacji. 

Co oznacza akumulacja w ustroju socjalistycznym i jaki jest jej 
stosunek do akumulacji w ustroju kapitalistycznym? 

W ustroju kapitalistycznym pomiędzy tą częścią dochodu narodo- 
wego, która idzie do sfery osobistej konsumcji mas pracujących 
(płaca robocza), a tą czością, która idzie na akumulację — istnieje 
głębokie i nieprzezwyciężzlne przeciwieństwo, wyrażające zasadni- 
czy antagonizm klasowy pomiędzy proletariatem a burżuazją. Aku- 
mulowana część wartości dodatkowej to nie tylko arytmetyczne 
umniejszenie dochodu klasy robotniczej — to bezrłatna przywłasz- 
czanie tego dochodu przez inną, wvzyskującą klasę, co więcej — to 
przekształcenie tej nie opłaconej części wyprodukowanej przez ro- 
botnika wartości w dodatkowy kapitał, a więc w dodatkowy instru- 
ment wyzysku klasy robotniczej. Reprodukcja rozszerzona w ustro- 
ju kapitalistycznym to równocześnie rozszerzona reprodukcja ka- 
pitalistycznych stosunków wytwórczych — stosunków wyzysku mas 
pracujących. Proces akumulacji jest w ustroju kapitalistycznym 
procesem gromadzenia coraz większego bogactwa na jednym — ka- 
pitalistycznym — bicgunie, procesem coraz większego ,„gromadze- 
nia' nędzy na drugim biegunie — proletariackim, obejmującym wię- 
kszą, przeważającą część ludności. Proces akumulacji prowadzi do 
wzrostu składu organicznego kapitału, a wiec do wzrostu bezrobo- 
cia, kryzysów itp. Proces akumulacji prowadzi do koncentracji ka- 
pitału i produkcji, do powstania i rozwoju monopolów, potęgują- 
cych wyzysk klasy rokotniczej. Proces akumulacji zaostrza wszyst- 
kie przeciwieństwa kapitalistycznego systemu produkcji. 

W ustroju socjalistycznym znika bezpowrotnie przeciwieństwo po- 
między tą częścią produktu społecznego, która idzie bezpośrednio do 
osovistego spożycia, a tą częścią, która przeznaczona jest na rozsze- 
rzenie proJukcji czyli na akumulację. Akumulowana część dochodu 
narodowego nie dostaje się tu w ręce innej, antagonistycznej klasy, 
tym bardziej więc nie służy jako dodatkowy element wyzysku. Za- 
równo konsumowana jak i akumulowana część dochodu narodowego 
należy do wszystkich ludzi pracy i im tylko służy. ,,.. Część wartoś- 
ci, wydatkowana w ZSRR na akumulację, wyraża ekonomiczną ko- 
nieczność reprodukcji rozszerzonej, bez której niemożliwy jest roz- 
wój's). Reprodukcja rozszerzona jest podstawą rozwoju gospodar- 
ki, podstawą wzrostu majątku i dochodu narodowego. który jest 
w ustroju socjalistycznym własnością społeczną. Ustawiczny i coraz 


a mm i — aw 


y Wozniesienski. op ct. str. 150. 


00 


szybszy wzrost wytwórczości, który opiera się na akumulacji, jest 
źródłem ustawicznego i coraz szybszego wzrostu dobrobytu mas 
pracujących, źródiem umocnienia i pomnożenia siły państwa socja- 
listycznego. 

W warunkach otoczenia kapitalistycznego akumulacja, będąca 
bazą rozwoju gospodarki narodowej, staje się jednym z podstawo- 
wych czynników gwarantujących obronę państwa socjalistycznego, 
nareżonego na szczególnie gwałtowne, wściekłe ataki imperialistów. 
Jest przecież rzeczą jasną, że gdyby masy pracujące ZSRR nie po- 
. szły świadomie na niejedno wyrzeczenie dla wzmocnienia potencja- 
łu wojenno-gospodarczego państwa, to nie potrafiłyby obronić swej 
socjalistycznej ojczyzny w dniach ciężkiej próby, a więc nie wy- 
zwoliłyby również z niewoli faszystowskiej narodów świata. Aku- 
mulacja socjalistyczna była materialną podstawą ZAOSWA ZSRR 
w II wojnie światowej. 

Z tych wszystkich względów jest rzeczą jasną, że przeznaczenie 
części dochodu narodowego na cele akumulacji leży w najlepiej po- 
jętym interesie członków społeczeństwa socjalistycznego. 

I jeszcze jedno: w ustroju kapitalistycznym klasa kapitalistów 
przywłaszcza sobie nie tylko akumulowaną część dochodu narodo- 
wego. Z ogólnej sumy przedmiotów spożycia ogromną część pochła- 
nia pasożytnicze spożycie burżuazji. W ustroju socjalistycznym 
znika oczywiście nie tylko kapitalistyczna akumulacja, lecz również 
pasożytnicze spożycie kapitalistyczne. Dzięki likwidacji pasożytni- 
czego spożycia klas posiadających możliwe jest więc zwiększenie 
ciężaru gatunkowego akumulacji w podziale dochodu narodowego 
przy równoczesnym zwiększeniu ciężaru gatunkowego konsumcji 
mas pracujących (w porównaniu z ustrojem kapitalistycznym). 
„ nymi siowy — wysoki poziom akumulacji (i co za tym idzie 
4 szybkie tempo przyrostu produkcji) w gospodarce socjalistycznej 
odbywa się nie kosztem zmniejszenia spożycia mas pracującyca, lecz 
idzie równolegle do wzrostu spożycia. 

Oczywiście, w podziale dochodu narodowego na część konsumo- 
waną i akumulowaną muszą być zachowane odpowiednie proporcje. 
Zarówno zbyt niski jak i zbyt wysoki udział akumulacji w dochodzie 
narodowym może spowodować negatywne skutki. W ustroju socja- 
listycznym udział konsumeji i akumulacji ustalany jest planowo 
przez państwo z punktu widzenia interesów społeczeństwa, intere- 
sów socjalizmu. Tak np. podział dochodu narodowego w IV planie 
pięcioletnim ZSRR ustalono w następujący sposób: spożycie — 
75%, akumulacja — 210, rezerwy — 660. 

Podobnie jak problem akumulacji przedstawia się również zagad- 
nienie drugiego istotnego elementu produktu dodatkowego społe- 
czeństwa socjalistycznego — kosztów utrzymania aparatu państwo- 
wego. 
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W ustroju kapitalistycznym masy pracujące ponoszą ciężar utrzy- 
mania aparatu państwowego, który jest aparatem przemocy. skie- 
rowanym przeciwko nim samvm przez klasy posiadajace. Aparat 
administracyjny państwa kapitalistycznego, wojsko, policja itp. — 
wszystko to służy sprawie ochrony istniejących stosunków wyzysku. 
W tych warunkach walka klasy robotniczej przeciwko obciążeniom 
podatkowym itp. jest zjawiskiem zrozumiałym i BIĘZOEYM jest 
częścią ogólnej walki przeciw kapitalizmowi. 

Natomiast aparat państwa socjalistycznego jest potężnym instru- 
mentem siły w rękach mas pracujących, narzędziem służącym do 
obrony, utrwalenia i pomnożenia ich zdobyczy. Wzmocnienie pań- 
stwa socjalistycznego, wzmocnienie jego armii w warunkach kapita- 
listycznego otoczenia itp. — odpowiada więc najlepiej pojętym inte- 
resom politycznym mas pracujących. 

Rola państwa socjalistycznego nie wyczerpuje się jednak wymie- 
nionymi wyżej momentami. W miarę rozwoju i umacniania podstaw 
gospodarki socjalistycznej, na pierwszy plan w działalności państwa 
socjalistycznego wysuwają się funkcje gospodarczo-organizacyjne 
i kulturalno-wychowawcze. Panstwo socjalistyczne odgrywa aktyw- 
ną, decydującą rolę w rozwoju sił wytwórczych. Państwo kieruje 
gospodarką, wpływa na jej perspektywy rozwojowe z punktu widze- 
nia interesów socjalizmu i realizuje je w oparciu o twórczą aktyww- 
ność najszerszych mas. Ta specyficzna, niespotykana dotąd, rola 
państwa wynika z najgłębszej istoty socjalistycznego systemu pro- 
dukcji, jest jedną z najważniejszych prawidłowości rozwojowych 
socjalizmu. Ź istoty socjalizmu wynika bowiem planowy charakter 
gospodarki. Gospodarka socjalistyczna nie może istnieć, nie może 
rozwijać się bcz planu; planowość stanowi główne żródło przewasi 
socjalizmu nad kapitalizmem. A planowość jest nie do pomyślenia 
bez planującego państwa socjalistycznego — zasadniczej siły kierun- 
kowej całego ustroju. Stąd wynika obiektywna konieczność wszech- 
stronnego umacniania państwa socjalistycznego. 

Przeznaczenie części dochodu narodowego na utrzymanie aparatu 
państwa socjalistycznego jest przeto zjawiskiem niezbędnym, zjawi- 
skiem, które nie tylko w niczym nie uszczupla interesów mas pra- 
cujących, lecz wręcz odwrotnie — stanowi nieodzowny warunek 
utrzymania i rozszerzenia ich zdobyczy politycznych, podnoszenis 
dobrobytu materialnego i poziomu kultury, umocnienia, rozwoju 
i ostatecznego triumfu komunizmu. 

Wreszcie trzeci z najwazniejszych elementów produktu dodatko- 


wego społeczeństwa socjalistycznego — zaspokojenie potrzeb zbio: 
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nie są w istocie rzeczy niczym innym jak tylko adtnienną, społeczną 
formą płacy roboczej Ta forma zaspokojenia oczn.śred'uch potraeh 
mas pracujących odgrywa w ustroju socjalistycznym coraz większą 
rolę. Nie wolno o niej zapomineć przy analizie stopy życiowej mas 
pracujących w Z5RR (a również w krajach demokracji ludowej). 
Z wielu względów (bezrobocie, kryzysy itp.) całkowicie fałszywe są 
porównania wysokości stopy życiowej klasy robotniczej w ZSRR 
i w krajach kapitalistycznych tylko według kryterium pieniężnej 
płacy roboczej. Bezpłatne świadczenia państwowe stanowia jeden 
z zasadniczych powodów, dla których takiej metody porównania sto- 
sować nie wolno. Jak wielką popełnilibyśmy omyłkę pomijajac ten 
właśnie element udziału mas pracujących w dochodzie narodowym, 
świadczą dane: zawarte w cytowanej wyżej pracy Wozniesienskiego: 
„Do pieniężnej płacy roboczej w ŹSRR trzeba dodać przy- 
najmniej wypłaty dokonywane przez państwo za czas choroby 
pracownika, urlopów macierzyńskich, urlopów odpoczynko- 
wyvch, wypłaty z funduszu dyrektorskiego, bezpłatne szkol- 
nictwo i stypendia, wydatki na podniesienie kwalifikacji pra- 
cowników, bezpłatną pomoc lekarską, organizację wczasów, 
państwowe wydatki na instytucje opieki nad matką i dziec- 
kiem, zasiłki dla posiadajacych liczną rodzine. Wszystko to, 

w odróżnieniu od krajów kapitalistycznych, zwiększa przecięt- 

ną pieniężną płacę robotników w ZSRR dodatkowo o 38%7'"7). 

Następujące dane wymownie ilustrują to ważne stwierdzenie: 
w okresie 192125 — 192728 wydatki budzetowe na cele spoleczno- 
kulturalne (oświata, ochrona zdrowia, ubezpieczenia społoczne, wcza- 
sy itd.) wvniosły 7 mld. rubli, w okresie pierwszej pięciolatki (1929- 
32) — 21,7 mld. rubli, w okresie II pięciołatki (1955 50) - 94.0 mid. 
rubli, w ciągu trzech lat III pięciolatki (1938 — 1940) — 113.6 mid. 
rubli (20,10, ogółu wydatków). Według IV planu piecioletniego 
wydatki na cele kulturalno-socjalne wyniosą w r. 1900 106 mld. 
rubli rocznie. 

Tak przedstawia się w najogólniejszych zarvsach zagadnienie 
produktu dodatkowego w społeczeństwie socjalistycznym. Jest to 
produkt dodatkowy w tym i tylko w tym sensie, żo robotnik nie 
otrzymuje całej wytworzonej przez siebie wartości do swej indyni- 
dualnej dyspozycji, przekazując część wartości do dyspozycji spo- 
leczeństwa jako całości. Produkt dodatkowy społeczeństwa socjali- 
stycznego nie ma jednak nic wspólnego z kapitalistyczną wartością 
dodatkową, gdyż nie dostaje się do rak wyzyskiwaczy. Produkt do- 
datkowy zaspokaja w szerokim sensie tego słowa potrzeby członków 
społeczeństwa socjalistycznego, a więc w ostatecznym rezultacie po- 
wraca w całości do tych, którzy go wytworzyli, w innej tylko postaci. 
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W społeczeństwie socjalistycznym „produkt dodatkowy służy nie 
klasie posiadaczy, lecz ogółowi pracujących i tylko jemu' (Lenin). 


IN. SOCJALISTYCZNE PRAWO PODZIAŁU WEDŁUG PRACY 


Po żanalizowaniu istoty produktu dodatkowego społeczeństwa 
socjalistycznego wymaga wyjaśnienia zasada podziału tej części 
dochodu narodowego, która po odliczeniu wymienionych uprzednio 
elementów pozostaje do indywidualnego podziału. 

Jak wiadomo, zasada podziału obowiązująca w ZSRR i sformuło- 
wana w konstytucji stalinowskiej brzmi: „W ZSRR urzeczywistnia 
się zasadę socjalizmu: „od kazdego według jego zdolności, każde- 
mu — według jego pracy' (art. 12 Konstytucji). Taka, a nie inna 
zasada podziału uwarunkowana jest konkretnymi warunkami histo- 
rycznymi socjalizmu — niższej fazy komunizmu. 

Socjalizm — niższa fazą komunizmu — „pod każdym względem 
ekonomicznym, moralnym i umysiowym — nosi jeszcze piętno sta- 
rego społeczeństwa, z którego łona powstało” (Marks). W dziedzinie 
ekonomicznej to „piętno starego społeczeństwa'* wyraża się przede 
wszystkim w stosunkowo niskim poziomie rozwoju materialnych 
sił wytwórczych, odziedziczonych przez państwo socjalistyczne. 
Wprawdzie w toku dalszego rozwoju, w rezultacie świadomej dzia- 
łalności państwa socjalistycznego następuje ogromny i niezwykle 
szybki wzrost sił wytwórczych, który stanowi przemianę o charak- 
terze jakożciowym, niemniej jednak wplyw punktu wyjściowego jest 
wciąż jeszcze odczuwalny: stopień rozwoju sił wytwórczych jest 
jeszcze w pierwszej fazie komunizmu zbyt niski, aby można była 
wcielić w zycie Iromunistyczni zasadą podziału — „od każdego 
według jego zdolności — kożdomu według jego potrzeb”, zasadą 
wymagająca osingnięcia takiej obfitości produktów, która zdołałaby 
zaspokoić nieosraniczone rozmiary zapotrzcbowania. 

Zosada podziała według potrzeb jest więc niemożliwa do zreali- 
zowania w warunkach socjalizmu — niższej fazy komunizmu. 

Dlaczego jednak nie stosuje sie w warunkach socjalizmu zasady 
równego podziału dochodu narodowego pomiędzy członków społe- 
czeństwa. ? Odpowiedź jest prosta. 

Socjalizm oznacza uspolecznienie środków produkcji, likwidację 
wszelkich form wyzysku. Na tej bazie rozwija się nowy, świadomy 
stosunek ludzi do pracy, stosunek, który znajduje wyraz w dażeniu 
do zwiększenia wydajności pracy, we współzawodnictwie socjiali- 
stycznym, w ruchu stachanowskim. W okresie socjalizmu, kiedy 
w świadomości ludzi tkwią jeszcze przeżytki kapitalizmu, praca nie 
stała się jednak powszechną, pierwszą, naturalną potrzebą zycio- 
wą, lecz wciąż traktowana jest jako Źródło utrzymania. W warun 
kach gdy stopień rozwoju sił wytwórczych nie jest jeszcze dosta 
teczny dla nieograniczonego zaspokojenia potrzeb i gdy praca ni 
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stała się jeszcze naturalną potrzebą życiową — jedyną możliwą, jedy- 
nie słuszną formą podziału dochodu narodowego jest podział -wediug 
ilości i jakości pracy. Wprowadzenie zasady równego podziału, bez 
względu na wkład pracy poszczególnego członka społeczeństwa, 
oznaczałoby bowiem zniweczenie wszelkich materialnych bodźców 
powiększenia wydajności i podniesienia kwalifikacji, bodźców, które 
w fazie socjalizmu są niezbsdnym i naturalnym uzupełnieniem no- 
wego, świadomego stosunku do pracy. „Wszechstronny rozwój 
osobistych bodźców zwiększenia produkcji za pomocą systemu pre- 
miowania stanowi, w powiązaniu ze społecznymi zasadami i zadą- 
niemi, bardzo poważne źródło zwiększenia wytwórczości. Tylko ną 
tej podstawie nebiera gigantycznej siiy współzawodnietwo socjali- 
styczne, rozwijające inicjatywę i energią milionów ludzi'*). 

Socjalizm likwiduje wszelkie nierówności klasowe, narodowe, 
rasowe itp. charakterystyczne dla ustroju kapitalistycznego. Stalin 
w następujący sposób formułuje istotę równości w ustroju socjali- 
stycznym: 1) równe oswobodzenie wszystkich pracujących od wy- 
zysku w rezultacie obalenia i wywłaszczenia kapitalistów; 2) równa 
dła wszystkich likwidacja prywatnej własności środków. produkcji 
w rezultącie przekazania środków produkcji na własność całego 
społeczeństwa; 3) równy dla wszystkich obowiązek pracy i równe 
dla wszystkich pracujących prawo otrzymywania wynagrodzenia 
według pracy. 

Socjalizm nie oznacza jednak i nie może oznaczać absolutnego 
zrównania położenia materialnego ludzi, bez względu na wkład ich 
pracy. Tego rodzaju „urawniłowka'* (wyrównawczość) nie tylko 
nie byłaby przejawem sprawiedliwości społecznej, lecz wręcz prze- 
ciwnie — byłaby całkowitym zaprzeczeniem tej sprawiedliwości. 
Pozorna, po drobnomieszczańsku pojmowana równość byłaby fak- 
tyczną nierównością. | 

W fazie socjalizmu praca poszczególnych członków  społeczeń- 
stwa nie jest bowiem i nie może być równa, jednakowa z punktu 
widzenia korzyści, jakie daja społeczeństwu. Podniesienie poziomu 
kulturalno-technicznego klasy robotniczej i chłopstwa kołchozowe- 
go, jakie dokonało się w wyniku budownictwa socjalistycznego, roz- 
biło wprawdzie nieprzebyte mury oddzielające od siebie pracę umy- 
słową i fizyczną, przemysłową i rolniczą — ale nie zniweczy:o, oczy- 
wiście, tych różnic całkowicie. W fazie socjalizmu istnieją jeszcze 
różnice pomiędzy pracą kwalifikowaną a niewykwalifikowaną, po- 
między pracą umysłową a fizyczną, pomiędzy pracą na roli a pracą 
w przemyśle. Stąd wynika konieczność różnic w poziomie wynagro- 
dzenia za pracę, różnic odpowiedających różnicy wkładu pracy 
poszczególnych członków społeczeństwa. Zasada „różna płaca — 
za różną pracę" i „równa płaca za równą pracę" odpowiada więc 


s) Wozniesienski op. cit. str. 153. 
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osiągniętemu etapowi rozwojn spo!eczeństwa socjalistycznego. 

Ale niesłuszne byloby ujmowanie zasady podziału według pracy 
tylko i wyłącznie w sposób statyczny, jako formy podziału odpo- 
wiadającej danemu etapowi rozwoju sił wytwórczych i świadomości 
ludzkiej. "Zasada podziału według pracy jest bowiem aktywnym 
czynnikiem oddziaływania na rzeczywistość, aktywnym bodźcem 
rozwoju sił wytwórczych, aktywnym narzędziem przekształcania 
świadomości człowieka w kierunku wytworzenia nowej, komuni- 
stycznej, wolnej od przeżytków kapitalizmu świadomości. 

Zasada podziału według pracy naocznie, w sposób zrozumiały 
i przejrzysty ukazuje nierozerwalną więż pomiędzy osobistym inte- 
resem pracującego i ogólnym interesem społeczeństwa. Wzrost wy- 
dajności pracy, podniesienie poziomu kwalifikacji pracownika ozna- 
cza bowiem, po pierwsze — zwiększenie ogólnych rozmiarów pro- 
duktu społecznego, w którym dany pracownik partycypuje, po dru- 
gie zaś — zwiększa jego udział w tym produkcie. W ten sposób 
różniczkowanie warunków materialnych pracowników w zależności 
od ilości i jakości wykonywanej przez nich pracy stwarza niezbędne 
warunki szybkiego wzrostu wydajności pracy i podwyższenia kwa- 
lifikacjii wzrostu świadomości społecznej ludzi. Zastosowanie za- 
sady podziału pracy oddziaływa więc w kierunku ścierania „piętna 
starego społeczeństwa, zarówno na odcinku rozwoju sił wytwór- 
czych jak i na odcinku likwidacji przeżytków kapitalizmu w świa- 
domości — przeżytków wyrażających się w starym, kapitalistycz- 
nym stosunku do pracy, do społeczeństwa, do państwa. Konse- 
kwentne stosowanie zasady podziału według pracy — bezkompro- 
misowa walka z „urawniłowką' oraz z bezpodstawnymi różnicami 
w opłacie jednakowej pracy — stwarza więc niezbędne warunki 
szybkiego wzrostu sił wytwórczych, podniesienia poziomu stopy 
zyciowej i poziomu kulturalno-technicznego pracujących, stopnio- 
wego przechodzenia do wyższej fazy komunizmu. 


Socjalistyczna zasada podziału — „od każdego według jego zdol- 
nsści — k:zdemu według jego pracy* jest więc obiektywnym pra- 


wem rozwojowym społeczenstwa socjalistycznego, prawem uwarnn- 
kowanym przez całokształt stosunków składających się na niższą 
fazę komunizmu. Dialektyka rozwoju polega na tym, że właśnie przez 
wszechstronne umacnianie socjalistycznej zasady podziału prowadzi 
droga do realizacji komunistycznej zasady podziału, do likwidacji 
wszelkiej nierówności warunków materialnych, do wykarczowania 


[1 


wszystkich pozostałości „starego w nowym. 


IV. PAŃSTWO SOCJALISTYCZNE — REALIZATOREM 
ZASADY PODZIAŁU WEDŁUG PRACY 


W odróżnieniu od kapitalistycznych praw rozwojowych. działa- 
jących w sposób żywiolowy — prawa rozwojowe socjalizmu urze- 


1.) 


czywistniają się przez świadomą, planową działalność państwa 
socjalistycznego. 

„W ekonomice radzieckiej źródłem ruchu i rozwoju gospodarki 
narodowej jest płanujece państwo socjalistyczne. One to zajęło 
miejsce ślepych sprzeczności i sił rozwojowych, ono rozwiązuje, 
i likwiduje przeciwieństwa wynikające w procesie rozwoju ekono- 
miki radzieckiej pomiędzy rosnącymi potrzebami społeczeństwa 
socjalistycznego a osiągniętym poziomem produkcji”). 


* 


Ekonomiczne prawa socjalizmu są więc prawami planowania 
I organizacji produkcji. Odnosi się to w człej pełni równiez do za- 
stdy podziaiu wcdług pracy, która jako ekonomiczne prawo socja- 
izmu urzeczywistnia się drogą planowej organizacji przez peństwo 
produkcji i podziału dóbr, normowania pracy i ustalania wysokości 
opłat za pracę, planowania rozmiarów płacy zarobkowej, poziomu 
cen, wysokości podatku itp. | 

Podstawowym elementem planowej działalności państwa w tym 
ztkresie jest ścisła ewidencja i kontrola nad miarą pracy i stopą. 
konsumcji, bez czego — według określenia Lenina — socjalizm nie 
mógłby istnieć. 

W warunkach niższej fazy komunizmu niemożliwa jest ewidencja 
pracy według naturalnej miary pracy, tj. wprost według ilości wy- 
datkowanego czasu (godzin, dni). Istniejące jeszcze w [fazie socja- 
lizmu różnice pomiędzy miastem a wsią, pomiedzy pracą fizyczną 
a umysłową, pomiędzy pracami o różnych stopniach kwalifikacji 
czy wyposażenia technicznego itd. — sprawiają. że jednakowy czas 
pracy nie może być miernikiem równości społecznego znaczenia 
tej pracy, korzyści, jakie przyniosła społeczeństwu. W tych wa- 
runkach jedynym środkiem ewidencji i porównania różnorodnych 
prac może być tylko ocena produktu pracy — towaru będacego no- 
sicielem określonej wartości. Działanie prawa wartości w pierwszej 
fazig komunizmu jest podstawą istnienia stosunków pieniężnycn, 
wymiany towarowej itd. Wartość towerów zostaje wyrażona w pie- 
niądzu. Również opłata pracy dokonuje się przeważnie w pieniadzu. 
W ten sposób przez sprowadzenie różnych form pracy do wspólnego 
mianownika — wartości wyrażonej w pieniądzu — możliwa staje 
się ewidencja i kontrola nad miarą pracy i stopą konsumcji. 

Prawo wartości w ustroju socjalistycznym podporządkowane 
jest zasadniczemu ekonomicznemu prawu planowego kierownictwa 
gospodarką. Działa ono nie żywiolowo jak w warunkach kapitaliz- 
mu, lecz stanowi Świadomie wykorzystywany przez państwo instru- 
ment planowego oddziaływania na życie gospodarcze. 

Wykorzystywanie prawa wartości w zakresie planowania płacy 
roboczej oznacza konieczność konsekwentnego urzeczywistnia: 


) Wozniesienski, op. cit. str. 150 
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nia — przez państwową politykę płac!) — socjalistycznej zasady 
podziału wedlug pracy i stwarzania przez to samo materialnych 
bodźców zwiększenia wydajności pracy. Niezbędną przesłanką pro- 
wadzenia takiej polityki jest uzyskanie praktycznej możności po- 
równywania płacy roboczej, stanowiącej określoną sumą wartości 
otrzymywanych przez pracownika od spoieczeństwa, z jednej stro- 
ny — z wydatkowaną >> danego pracownika pracą czyli sumą 
wartości, jaką daje on spoleczeństwu, z drugiej strony. Porówny- 
walność tę uzyskuje państwo w rezultacie taryfikacji poszczegól- 
nych rodzajów pracy, ustalenia norm technicznych i stawki za 
jednostkę produkcji. 

Dla ustroju socjalistycznego charakterystyczny jest stały wzrost 
globalnej suny i przec ginej wysckości piac, co jest przejawc 
stałego wzrostu dobrobytu czionków społeczeństwa.  Określająe 
rozmiary wzrostu globalnego funduszu płac i wiążąc go z rozmia- 
rami wypuszczanej na rynek masy towarowej, państwo różniczkuje 
rozmiary indywidualnej płacy rokoczej, przypadającej poszczegól- 
nym członkom Sspoicczeństwa socjalistycznego. Różniczkowanie wy- 
sokości płacy roboczej, będące konkretyzacją zasady wynagradza- 
nia wedug pracy, dokonuje się według następujących głównych 
kryteriów: 

1) Wydajność pracy: wysokość płacy jest możliwie ściśle uza- 
leżniona od wydajności pracy, co znajduje wyraz w popiera- 
niu przecz panstwo systemu akordowego i dążeniu do nauko- 
wego ustalania technicznych norm wydejności. Wzrost wy- 
dajności pracy musi przy tym wyprzedzać wzrost płac, co 
jest warunkicm rozszerzonej reprodukcji, będącej prawem 
rozwoju gospodarki socjalistycznej. i 

2) Kwalifikacja pracownika: wysokość płacy jest różniczkowana 
w zależności od poziomu kwalifikacji pracownika, co znaj- 
duje wyraz w systemie taryfikacji — podziału pracowników 
na kategorie (,razriady'), według których ustalane są za- 
sadnicze stawki płacy. System taryf jest tak skonstruowany, 
by różnice w wysokości stawek pomiędzy kolejnymi kate- 
goriami stawały się w miarę przechodzenia od kategparii niż- 
szej do wyższej coraz większe. W ten sposób stwarza się silne 
bodźce dla podwyższenia kwalifikacji pracowników. 

s) Ekonomiczne znaczenie danej gałęzi przedsiebiorstwa lub 
obszaru geograficznego dla państwa i gospodarki narodowej: 
poziom płac w szczególnie ważnych dla społeczeństwa przed- 
siębiorstwach i galęziach produkcji (np. w przemyśle cięż- 


10) W artykule niniejszym ograniczamy się jedynie do zagadnień płacy ro- 
boczej wypłacanej robotnikom przedsiębiorstw państwowych, pomijając cał- 
kowicie sprawę „pracodni*, stanowiących socjalistyczną formę podziału we- 
dług pracy w kołchozach. 
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kim, który dostarcza środków produkcji dla całej gospodarki 
narodowej i jest podstawą obronności kraju) jest stosunkowo 
wyższy niż w innych; podobnie, pracujący w rejonach znaj- 
dujących się w specyficznie trudnych warunkach otrzymują 
odpowiednie dodatki do płac. 

4) Stopień uciążliwości pracy: płace dla  ciężkopracujących 
(w poszczególnych gałęziach produkcji, przedsiębiorstwach, 
oddziałach — np. w górnictwie pod ziemią, tzw. „roboty go- 
rące' w hutnictwie itp) ustalane są na odpowiednio wyższym 
poziomie. 

Różniczkowanie płac idzie w parze z dążeniem do likwidacji nie- 
uzasadnionych różnie wynagrodzenia za wykonywanie jednakowej 
pracy. Państwo usuwa te nieuzasadnione, sprzeczne z zasadą „za 
równą pracę — równa płaca" różnice drogą konsekwentnego wpro- 
wadzenia jednolitych taryf i jednolitych norm technicznych dla 
jednych i tych samych rodzajów pracy. 

W ten sposób prawo podziału według pracy, które znajduje wyraz 
w określonym systemie płac, jest w rękach państwa socjalistycz- 
nego ważną dźwignią organizacji pracy społecznej i kontroli nad 
miarą pracy i stopą konsumcji. Różniczkowanie płac w zależności 
cd wymienionych wyżej kryteriów i likwidacja nieuzasadnionych 
różnic w poziomie płac stwarza bodźce dla wzrostu wydajności pra- 
cy i podniesienia poziomu kwalifikacji, reguluje dopływ siły roboczej 
do poszezególnych gałęzi produkcji i rejonów ekonomicznych, przy- 
czynia się do zachowania proporcji niezbędnych z punktu widzenia 
interesów socjalizmu. 

Dla wykorzystania w całej pełni tego ważnego instrumentu pla- 
nowego kierownictwa gospodarką, jakim jest prawo podziału we- 
dług pracy — państwo socjalistyczne organizuje system płac na 
zagąadach akordowych, gwarantujących możliwie najściślejszy zwią- 
zek pomiędzy wysokością wynagrodzenia a poziomem wydajności 
pracy. | 

System akordowy w warunkach kapitalistycznych cieszy się 
smutną sławą wśród robotników, ponieważ kapitalistyczny system 
akordowy jest szczególnie wyrafinowaną metodą wyzysku klasy 
robotniczej. Stawka akordowa w przedsiębiorstwie kapitalistycz- 
nym jest tylko pozornie płacą za rzeczywistą ilość włożonej pracy. 
W rzeczywistości jest ona jedynie przekształconą formą ceny siły 
roboczej, której wysokość. jak wiadomo, nie odpowiada wyprodu- 
kowanej przez robotnika wartości i równa się co najwyżej wartości 
sily roboczej, tj. minimum środków utrzymania. Akordowy system 
płacy stanowi wygodne dla kapitalisty maskowanie prawdziwego 
stanu rzeczy, pozwalając mu przy tym na zmniejszenie personelu 
nadzorującego i — co najważniejsze — na ogromną intensyfikację 
pracy robotnika. W warunkach masowego bezrobocia kapitalista 
może ustalać normy akordowe na bardzo wysokim poziomie obli- 
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czonym na najlepszych i najsilniejszych robotników. W rezultacie 
takiego stanu rzeczy dokonuje się specyficzna selekcja, oznaczająca 
pozbawienie pracy mniej zdolnych, mniej silnych. starszych wie- 
kiem pracowników. Stąd m. in. takie zjawiska w przemyśle ame- 
rykańskim, jak zadziwiająco niski przeciętny wiek zatrudnionych 
robotników, wyrzucanie na bruk robotników, ktorzy przekroczył 
40 rok życia itp. Zwolnienie pewnej hczby robotników w rezulta- 
cie intensyfikacji pracy przy systemie akordowym powoduje redrnx- 
cje, wzrost bezrobocia, co staje się z kole przyczyną zwiykszonej 
podaży rąk do pracy i stwarza przesłanki do nowych ataków na 
płace robotników zatrudnionych. Faktycznie doztego szmego rezul- 
tatu — obniżki płac — prowadzi praktyka bardzo czystej rewizji 
norm w kierunku ich zwiększenia itd., itp. W sumie system akorco- 
wy w ustroju kapitalistycznym, zwłaszcza w jego nowoczesnych 
„naukowych postaciach —- jest dla kapitalisty jednym z zasadni- 
czych środków zwiększenia stopy zysku. dla robotnika zoś — 
źródtem gwałtownego pogorszenia jego sytuacji materialnej, bezro- 
bocia, szybkiej utraty zdolności do pracy itp. 

Zacofane elementy w klasie robotniczej próbują niekiedy prze- 
nieść niechęć do kapitalistvcznego systemu akordowego na system 
akordowy w przedsiębiorstwach socjalistycznych. W istocie rzeczy 
pod tą samą nazwą kryje się tu całkowicie odmienna treść. Abstra- 
hując już w tej chwili od samej metody ustalania norm akordo- 
wych w przedsiębiorstwach socjalistycznych, które to metody 
w żadnej mierze pie wyrażają tendencji do nadmiernego zt 1okszo- 
nia intensywności pracy — zasadnicza różnica pomiędzy akordem 
kapitalistycznym a akordem socjalistycznym tkwi przede wszyst- 
kim w zupełnej przeciwstawności sposobu wytwarzania i. co za tvm 
idzie, w nowej pozycji klasy robotniczej jako właściciela środków 
produkcji. W warunkach gdy podstawą płacy w ogóle i placy akor- 
dowej w szczególności nie jest wartość siły roboczej. lecz rozmia- 
ry produktu spolecznego, uzależnione przede wszystkim od wydaj- 
ności pracy — system akordowy lepiej niż jakikolwiek inny Odno- 
'wiada interesom robotnika. System akordowy stanowi bodziec dla 
zwiększenia wydajności pracy, a przez to samo powoduje zarówno 
wzrost globalnego produktu społecznego, jak i wzrost płacy robo- 
czej. System akordowy usuwa anomalie systemu dniówkowego, 
prowadzącego do szkodliwego zrównywania płac, któremu nie Od- 
powiada równy wkład pracy itp. 

Charakter socjalistycznego systemu akordowego stawia na nowej 
płaszczyźnie zagadnienie norm technicznych. Jest rzeczą jasną. ze 
normy techniczne w gospodarce socjalistycznej nie mogą być trakto- 
wane w sposób konserwatywny, jako coś absolutnie niezmiennego, 
raz na zawsze danego. Wynika to — po pierwsze — z tego, że G'A 
ustroju socjalistycznego charakterystyczny jest niczwykle szybki 
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rozwój sił wytwórczych, a więc niezwykle szybki postęp techniczny; 
zmiana warunków technicznych, uzbrojenie robotników w nowoczes- 
ne, doskonalsze środki techniczne musi oczywiście powodować zmia- 
ne norm. Wynika to — po drugie — z nowego socjalistycznego sto- 
sunku do pracy, który wyraża się m. in. w ruchu stachanowskim, 
ruchu nowatorów produkcji, w wynalazczości robotniczej, co Oczy- 
wiście wpływa rewolucjonizująco na normy techniczne. W tych wa- 
runkach kurczowe trzymanie się przestarzałych, zacofanych norm 
oznaczałoby hamowanie postępu technicznego, a więc hamowanie 
wzrostu produkcji, a więc hamowanie wzrostu zarobków i ogólnej 
stopy życiowej społeczeństwa socjalistycznego. 


I w tej sprawie, podobnie jak w zagadnieniu samej zasady syste- 
mu akordowego, dają o sobie znać, w świadomości zacofanych ele- 
mentów klasy robotniczej. przeżytki starych kapitalistycznych sto- 
sunków. A przecież zmiany norm mają w ustroju socjalistycznym za- 
sadniczo inny charakter niż w ustroju kapitalistycznym. W ustroju 
kapitalistycznym podnoszenie norm, narzucone przemocą przez ka- 
pitalistów, jest wyrazem wzrostu wyzysku, wzrostu intensywności 
pracy robotnika: prowadzi ono do zwiększenia bezrobocia a w kon- 
sekwencji do obniżenia płac, do zmniejszenia udziału klasy robotni- 
czej w dochodzie narodowym, do wzrostu zysków kapitalistycznych. 


W ustroju socjalistvcznym normy nie są czymś narzuconym z gó- 
ry, czymś obcym klasie robotniczej. W procesie wzrostu wydajności, 
w toku rozwoju współzawodnictwa pracy — robotnicy obalają stare, 
zacofane normy techniczne, hamujące wzrost produkcji — tworzą 
nowe. wyższe normy. Proces ten, który wystąpił tak wspaniale 
wZSRR wraz z powstaniem ruchu stachanowskiego. który występuje 
obecnie — w pewnym przynajmniej stopniu — również w Polsce, do- 
konuje się nieraz w walce z konserwatyzmem części personelu tech- 
nicznego, który nie od razu uświadamia sobie zasadnicze przemiany, 
będące rezultatem nowego, socjalistycznego stosunku do pracy. Kla- 
sa robotnicza, zwłaszcza jej przodujaca część, zdaje sobie bowiem 
sprawę z tego, że łamanie konserwatyzmu na odcinku norm tech- 
nicznych oznacza łamanie przeszkód na drodze postępu. na drodze 
wzrostu produkcji socjalistycznej, a więc i wzrostu zarobków, wzro- 
stu dobrobytu. 

Właściwy system norm jest w ustroju socjalistycznym podstawą 
racjonalnego systemu akordowego, który zapewnia możliwie najpeł- 
niejsze urzeczywistnienie socjalistycznej zasady podziału według pra- 
cy. a przez to samo stanowi ważną dźwignię postępu gospodarki na- 
rodowej i wzrostu dobrobytu mas pracujących, dźwignię realizacji 
i rozwoju socjalizmu. Doświadczenia Związku Radzieckiego Są do- 
statecznie przekonywającym dowodem słuszności takiego właśnie 
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ujęcia problemu norm i istoty systemu akordowego w ustroju socja» 
listycznym. 


V. ROZWÓJ SYSTEMU PŁAC W ZSRR 


Radziecki system płac kształtował się i doskonalił w miarę po- 
stępów budownictwa socjalistycznego, odzwierciedlajac w specy- 
ficzny sposób poszczególne etapy walki klasowej. Równocześnia 
system płac był w rękach panstwa socjalistycznego jednym z waż- 
nych instrumentów planowego przekształcania  odziedziczonej po 
kapitalizmie ekonomiki we współczesną, rozwiniętą ekonomikę 
socjalistyczną. 

Jeszcze przed Rewolucją Listopadową Lenin, rozwijając myśli 
Marksa w tej sprawie, konkretnie sformułował postulat podziału 
według pracy dla niższej fazy komunizmu. Lenin widział realizację 
tej zasady przede wszystkim w akordowym systemie płac. W swej 
pracy „Państwo i rewolucja' stwierdził, że w pierwszej fazie komu- 
nizmu zasada „za równą pracę — równa ilość produktów... pozostaje 
w charakterze regulatora podziału produktów i podziału pracy po- 
między członkami społeczeństwa". Zgodnie z tą tezą program partii 
uchwalony na VII1 zjeździe (1919 r.) zawierał następujący punkt: 

„Dążąc do równości wynagrodzenia za każdą pracę i do 
pełnego komunizmu, Władza Itadziecka nie może stawiać so- 
bie jako zadania natychmiastowego urzeczywistnienia tej 
równości w obecnym momencie, kiedy stawiane są dopiero 
pierwsze kroki na drodze przechodzenia od kapitalizmu do 
komunizmu''!:). 

W uchwale IX Zjazdu (1920 r.) to ogólne sformułowanie zna- 
lazło konkretyzację w postaci stwierdzenia, że „system premiowania 
powinien stać się jednym z potężnych środków pobudzenia współ- 
zawodnictwa''*). 

Realizacja tych postulatów napotkała jednak na szereg trudności 
powstałych z jednej strony w rezultacie obiektywnych warunków 
(trudności gospodarcze pierwszego okresu), a z drugiej — w re- 
zultacie faiszywych, pseudorowolucyjnych, trockistowskich kon- 
cepcji zrównania dochodów.  Żonglując demagogicznymi hasłami 
srówności', oportuniści wszelkimi sposobami usiłowali sparaliżo- 
wać działanie tak skutecznej i spręzystej dźwigni planowego roz- 
woju życia gospodarczego, jaką jest zbudowany właściwie system 
płac. Partia w procesin ostrej walki z wrogimi grupkami przezwy- 
ciężyła te faiszywe, szkodliwe, demagogiczne koncepcje. Znalazło 
to wyraz w szeregu ucuwał zjazdów i posiedzeń plenarnych 
KC WKP(b). 


11) „WKP(b) w rezolucjach" £ I, str. 300 
12) Tamze, str. 3539 
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W pierwszym okresie jednak na przeszkodzie realizacji słusz- 
nego systemu wynagrodzeń stały, jak mówiliśmy, specyficzne trud- 
ności gospodarcze. W okresie tzw. komunizmu wojennego chaos 
gospodarczy, gwałtowny spadek siły nabywczej pieniądza — powo- 
dowały zjawisko naturalizacji płac. Podział produktów dokonywał 
się praktycznie na zasadach „urawniłowki”, nieomal bez żadnego 
związku z wydajnością pracy. 

Przejście do „nowej polityki ekonomicznej" (NEP) przyniosło 
zmiany również na odcinku płac. W 1921 r. wprowadzono system 
premiowania w naturze robotników za wydajną pracę. W tymże 
roku zlikwidowano skomplikowany system najrozmnitszych dodat- 
ków do płacy (usługi komunalne, komunikacyjne, deputaty rodzin- 
ne itp.), wmontowując ich wartość do zasadniczej płacy. Wraz 
z postępującą likwidacją plac w naturze (w zwiazku z reformą pie- 
niężną) był to poweżny krok naprzód na drodze uporządkowania 
systemu płac i powiązania go z wydajnością pracy. 

W latach 1921 — 22 wprovradzono po raz piervrszy jednolitn siat- 
kę płac, podzieloną na 17 kategorii, w zalezności od kwalifikacji 
pracowników. Powsżnym bicędem siatki było jednak zjawisko 
zmniejszającego się przyrostu wysokości stawck w miarę przecho- 
dzenia od niżzzych kategorii do wyższych. Reforma 102728 r. po- 
głębiła jeszcze ten stan rzeczy, zmniejszając różnica pomiędzy po- 
szczególnymi katezoriami i ograniczejae rozmiary dodatku dla ro- 
botników akordowych („zachęta ekordowa'). System ten, który 
był w dużym stopniu rezultatem dziab:lncści oportunistycznego kie- 
rownictwa Lucowego Komiszriatu Pracy i Redy Związków Zawodo- 
wych, sprzyjał zrównaniu płac i doprowadził do zwiększenia płyn- 
ności siły roboczej. Fakt ten groził tym bardziej poważnymi skut- 
kami, że w okresie 1928 — 00, w rezultacie gigantycznego progra- 
mu budownictwa I planu pięcioletniego, nastąpiła likwidacja bezro- 
bocia, które było dotąd niejako automatycznym regulatorem dopły- 
wu siły robotniczej. W warunkach wzrastającego rozmachu bu- 
downictwa socjalistycznego zacofanie systemu płac stawało się po- 
ważną przeszkodą. 23 czerwca 1901 r. Stalin, wyliczając sześć za- 
sadniczych warunków rozwoju przemysłu, na jednym z pierwszych 
miejsc postawił zagadnienie wł:ściwcgo systemu płac: 

„Gdzie tkwi przyczyna piynności siły roboczej? W niervłaści- 
wej organizacji pizcy zarohkowej, w niewłaściwym systemie ta. 
ryfowym,w „lewackim' zrównywaniu płac zarobkowych. W sze- 
regu przedsiębiorstw stawki taryfowe są u nas ustalane w ten 
sposób, że prawie zanika różnica między pracą wymegaj?cą 
kwalifikacji a pracą nie wymagajtcą kwalifikacji, między pra- 
cą ciężką a pracą lekką. Zrównanie płac prowadzi do tego, że 
robotnik niewykwelifikowany nie jest zointeresowany w przej- 
ściu do kategorii robotników wykwalifikowanych i pozbawiony 
jest w ten sposób perspektywy posuwania się naprzód, wobec 
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czego czuje się on w fabryce jako gość”, który pracuje tylko 
chwilowo po to, aby „nieco zarobić”, a potem pójść gdzie in- 
dziej „szukać szczęścia”. Zrównanie płac prowadzi do tego, 
że robotnik wykwalifikowany zmuszony jest przechodzić z fa- 
bryki do fabryki, aby znaleźć wreszcie taką fabrykę, gdzie 
umieją należycie ocenić pracę robotnika wykwahfikowanego. 

Stąd „powszechna wędrówka z fabryk do fabryk, płyn- 
ność sly roboczej. 

Aby usunąć to zło, trzeba skasować praktykę zrównywania 
płac i znieść stary system taryfowy. Aby usunęć to zło, trze- 
ba zorganizować taki system taryf, który by uwzględniał róż- 
nicę między pracą robotnika wykwalifikowanego a pracą ro- 
botnika niewykwalifikowanego, między pracą ciczżką a pracą 
lekką. Nie można tolerować tego, aby walcownik w hucie że- 
laznej otrzymywał tyleż co zamiatacz. Nie można tolerować 
tego, aby maszynista kolejowy otrzymywał tyleż co zwykly 
kancelista. Marks i Lenin mówią, że różnica między pracą 
robotnika wykwalicikowanego a pracą robotnika niewykwali- 
fikowanego istnieć bedzie nawet w ustroju socjalistycznym, 
nawet po zniesieniu klas, że dopiero w ustroju komunistycz- 
nym powinna zaniknać ta różnica, że wobec tego „płeca zarob- 
kowa' nawet w ustroju socjalistycznym powinna być okreSlo- 
na wedlug pracy, nie zaś według potrzeb, ale nasi zwolennicy 
zrównania płac spośród działaczy gospodarczych i związkow- 
ców nie zgadzają się z tym i sądzą, że różnica ta zanikła już 
w naszym ustroju radzieckim. Kto ma racjz — Marks 1 Lenin 
czy zwolennicy zrównania płac” Należy przypuszczać, że ra- 
cję tu mają Marks i Lenin. Ale z tego wynika, że kto buduje 
teraz system taryfowy na „zasadach' równych płac bez 
uwzględnienia różnicy między pracą robotnika wykwalifiko- 
wanego a pracą robotnika niewykwalifikowanego, ten zrywa 
z marksizmem, zrywa z leninizmem'"*), 

Zgodnie z tymi wskazaniami Stalina przeprowadzono w latach 
1930 — 31 radykalną reformę systenu płac w głównych gałęziach 
przemysłu i transportu, przede wszystkim w przemyśle węglowym 
i metalurgii. 

Reforma polegała na wprowadzeniu jednolitej siatki taryfowej, 
obejmującej 8 kategorii. Podstawą siatki była zróżnicowana we- 
dług gałęzi przemysłu i grup pracowników stawka godzinowa -dla 
robotnika I (najniższej) kategorii. Opłata robotników wyższej 
kategorii oparta została na stawce robotnika I kategorii pomnażo- 
nej przez odpowiedni wspóiczynnik. Różnica pomiędzy współczyn- 
nikami narasta w miarę przechodzenia od nizszej do wyższej kate- 
gorii. Stawki dla robotników akordowych odpowiednio podwyże 

13) „Nowa sytuacja — nowe zadenia budownictwa gospodarczego" („/agad- 
nienia leninizmu" przekł. polski, wyd. „Książka, sw. 312 — 314, 
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szono, jak również stawki dla ciężko pracujących i dla robotników 
szczególnie ważnych gałęzi przemysłu. Wprowadzono szczegółowe 
taryfikatory dla typowych prac, przy czym ustalono, że w zasadzie 
robotnik opłacany jest wg kategorii wykonywanej pracy (np. ro- 
botnik IV kategorii wykonujący pracę V kategorii otrzymuje stawkę 
V kategorii), jedynie zaś w takich wypadkach jak postoje itp. we- 
dług swojej kategorii. ż | 

tównocześnie, w zastosowaniu przede wszystkim do „wąskich 
gardeł" gospodarki narodowej, wprowadzony został system akor- 
dowo - progresywny (od pewnego poziomu wykonania normy staw- 
ka za jednostkę produxcji progresywnie wzrasta) oraz system pre- 
miowy dla pracowników inżyniersko-technicznych. 

Reforma zadała silny cios systemowi zrównywania płac. Rezulta- 
tem jej był przede wszystkim wzrost liczby robotników akordowych 


tw r. 1023 — 550% robotników akordowych, 1932 — 637%0, 
1958 — (06). Zarobki wysokokwalifikowanych robotników po- 


cznie wzrosły. Zmienił się również stosunek wysokości płac pomię- 
dzy poszczególnymi gałęziami przemysłu. Przemysł węglowy, któ- 
ry w 1928 r. zajmował pod względem wysokości przeciętnej płacy 
czterneste miejzce na 17 głównych gałęzi przemysłu, wysunął się 
w r. 1935 na czwarte miejsce, a w r. 1937 zajął już drugie miejsce. 
Przemysł naftowy wysunął się z ósmego miejsca na pierwsze miej- 
sce, metalurgiczny z dziewiątego na piąte itd. 

Zreformowanie systemu płac na powyższych zasadach postawiło 
przed rząder1 i klasą robotniczą ASRR jako najsardziej palący pro- 
blem zagadnienie uregulowania i ujednolicenia norm technicznych, 
bedących podstawą racjonalnie zorganizowanego systemu akordowe- 
go. Zagadnieniu temu poświęcono w następnych latach bardzo wie- 
le uwagi, osiągając poważne rezultaty. Wysiłki poszły przede 
wszystkim w kierunku likwidacji praktyki ustalania norm „na oko*, 
systemem tzw. doświzdczalno - statystycznym, tj. na podstawie pa- 
pierowyca czysto obliczeń przeciętnej wydajności pracy. Syvstem 
norm oparty został w większości wypadków na ścisłych podsta- 
wach, przede wszystkim na zasadzie chronometrażu procesów pro- 
dukcyjaych, z uwzględnieniem przeciętnej zdolności robotnika i nor- 
malnej intensywności pracy. Opracowano szereg taryfikatorów 
dla typowych prac i operacji. Wprowadzenie jednolitych taryf 
i norm w większości przedsiębiorstw, poza stworzeniem mocnych 
fundamentów dla systemu akordowego w ogóle, w znacznym stop- 
niu usunęło również nieuzasadnione różnice norm i stawek przy 
wykonywaniu jednej i tej samej pracy w różnych przedsiębior- 
stwach lub gałęziach produkcji (jeśli nie ma względów, które uza- 
sadniałyby takie różnice). 

Ustalanie norm nie oznaczało i nie mogło oczywiście oznaczać 
ich „„uwiecznienia'; w związku z szybkim tempem rekonstrukcji 
gospodarki narodowej i wprowadzeniem na wielką skalę nowych 
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metod technicznych — system norm musiał być traktowany dyna- 
mieznie, tj. musiał być dostosowany do nowych, bardziej nowocze- 
snych i pozwalających na większą wydajność warunków technicz- 
nych. Nowego rozwiązania wy mzgało zagadnienie norm w związku 
z powstaniem i rozwojam wyższej formy wspoólzawodnictwa socjali- 
stycznego — ruchu stachanowskiego. Ruch stachanowslii — ten 
wspaniały przejaw twórczej inicjatywy i wzrostu poziomu kultural- 
no- technicznego klasy robotniczej —zrewolucjonizował metody pro- 
dukcji, zrewolucjonizował również normy techniczne, łamiąc przeja- 
wy skostnienia i biurokratyzmu wśród pewnej części personelu tech- 
nicznego i stwarzając warunki szybkiego wzrostu wytwórczości i do- 
brobytu mas. Te wszystkie momenty musiały wpłynceć na stary 
system norm, który w nowych warunkach stawał się hamulcem 
rozwoju wydajności pracy i wzrostu zarobków. „Obecne normy 
techniczne — powiedział Stalin na pierwszej wszechzwiszkovwej 
Naradzie stachanowców w r. 1955 — nie odpowiadają Już rzeczywvi- 
stości, pozostały w tyle i przekształcają się w hamulce «' - 
przemysiu, a po to, by nie hamować naszego przemysłu, trzeba je 
zastąpić nowymi, wyższymi normami technicznymi. od Śnie, 
nowe czasy -— nowe normy techniczne. 

„Zasady urzeczywistnione w reformie 1931 r. stanowią po dzień 
dzisiejszy podstawę radzieckiego systemu płac. Okres. który mi- 
nął od przeprowadzenia reformy, cherakteryzuje sią systematycz- 
nym zwiększeniem zasięgu systemu ekordowego, co przy stałvm 
doskonaleniu systemu norm technicznych, oznacza konsekwentne 
umacnianie socjalistycznej zaszdy opiety według pracy. 

Okres wojenny i obecny okres powojenny cechują dalsze postepy 
w tej dziedzinie. Ustawa o IV planie pięcioletnim postawiła m. in. 
zadanie dalszej likwidacji niedocizęgnięć na odcinku norm, nzkazu- 
jąc „rozszerzyć zastosowanie w przemyśle norm technicznie uza- 
sadnionych'. Wielkie znaczenie posizda tu równisz uchwała Rody 
Ministrów z sierpnia 1946 r., ustalajzca jednolity svctem premio- 
wania pracowników inżyniersko - technicznych w zzkżacśi nia tyl- 
ko od ilościowego, lecz i od jakościowego wykonania planu, przede 
wszystkim w zależności od wykonania planu obniżki kosztów 
własnych. 

Doświadczenia Związku Radzieckiego dowodzą, ż2 system płace 
realizujący socjalistyczną zasadę podziału wedlug pracy odcgrał 
ogromną rolę w wykonaniu stalinowskich plsnów pizcioletnica i we 
wspaniałych sukcesach gospodarczych okresu wojny. W latach 
1913 — 1928 wydajność pracy jednego robotnika w przemyśle wzro- 
sła o 34%, w ciągu czterech lat pierwszej pieciolatki — wzrost wy- 
niósł 41%, w cisgu zaś czterech lat drugiej pięciolatki — 8270. 
W sumie wydajność pracy w 1940 r. przewyzszyła 4.5 razy wydaj- 
ność z roku 1913. Jeżeli uwzględnić jeszcze skrócenie dnia rokocze- 
go (w 1913 r. ok. 10 godz., w 1940 r. — poniżej 8 godzin) — to 
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wzrost wydajności (na godzinę) wynosi „ponad 55 razy. Trzeba 
przy tym zdawać sobie sprawę z tego, że każdy procent wzrostu 
wydajności pracy oznaczał w okresie I pięciolatki przyrost produk- 
cji przemysłowej wartości 190 mln. rubli, w okresie Il pięciolatki — 
433 mln. rubli, w okresie III pięciolatki — 940 mln. Stąd jasno wy- 
nika społeczno - gospodarcze znaczenie właściwego systemu płac, 
który był istotnym współczynnikiem wzrostu wydajności pracy. 

Imponujący wzrost wydajności pracy, jaki nastąpił w przemyśle 
radzieckim w okresie wojny, był niewątpliwie również związany 
z rozpowszechnieniem akordowo - premiowego systemu płacy, któ- 
ry stął się jedną z podstaw wspaniałego rozmachu współzawodnie- 
twa pracy. Pisze o tym N. Wozniesienski: 

„Masowe wciągnięcie do produkcji nowych kadr i potrzeba 
szybkiego przygotowania i zwiększenia produkcji wojskowej 
wymagały usprawnienia organizacji pracy. Usprawnienia te 
szły w następujzcym kierunku: 

po pierwsze — w konsekwentnym stosowaniu akordowo-pro- 
gresywnego i dniówkowo-premiowego systemu opłaty robot- 
ków za wykonaną pracę, | 

po drugie — w rozwoju premiowego systemu opłaty pracy 
personelu inżyniersko - technicznego za wykonanie i przekro- 
czenie planów produkcyjnych, 

po trzecie — w dodatkowym wynagrodzeniu materialnym 
robotników wyróżniających się w dziedzinie wykonania i prze- 
kroczenia planów produkcyjnych. 

"W oparciu o system premiowania szerokiego rozmachu na- 

brało współzawodnictwo pracy w walce o wykonanie państwo- 

wych planów wojenno-gospodarczych. Rozmiary premii wy- 

płaconych personelowi inżyniersko technicznemu i robotnikom 

znacznie wzrosły. Udział premii w ogólnej sumie płac perso- 

nelu inżyniersko - technicznego wzrósł z 11% w r. 1940 do 

28% w r. 1944, a w płacy robotników z 4,5% w r. 1940 do 8% 

„w r. 1944. Szerokie stosowanie premiowania za wykonanie 

i przekroczenie planów produkcyjnych było bardzo poważnym 

_ dodatkowym bodźcem wzrostu gospodarki wojennej. Jest 

rzeczą najzupełniej oczywistą, że pozytywne doświadczenie 

wojennej ekonomiki znajduje zastosowanie również w okresie 
powojennym, jako dodatkowe źródło wzrostu produkcji"), 

Praktyka ostatnich lat, charakteryzująca się nowym, bardzo 

znacznym wzrostem wydajności pracy i rozmiarów wytwórczości 

przy coraz szerszym stosowaniu akordowego, akordowo-progresyw- 

nego i premiowego systemu płac, potwierdza ten wniosek w całej 

rozciągłości. 
Niemniej przekonywające są liczby i fakty świadczące o ścisłym 


m) Wozniesienski, Op. cit., str. 118 — 117 
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związku pomiędzy wzrostem wydajności pracv, wzrostem produkcji 
cji a wzrostem stopy życiowej mas. Konsekwentne stosowanie SV- 
stemu opłaty według pracy stało się podstawą systematycznego 
i szybkiego wzrostu dobrobytu z ZSRR. Podczas gdy w krajach 
kapitalistycznych, zwłaszcza w okresie krvzysów, realna płaca ro- 
bocza ma na ogół wyraźną tendencję zniżkową, w Związku Ra- 
dzicekim zarówno ogólny fundusz płac jak i przeciętne płace jedne- 
go robotnika wykazują stały i coraz szybszy wzrost. Ogólny fun- 
dusz płacy roboczej wynosił w r. 1928 — 8,2 mld. rubli, w r. 1952 — 
52,7 mld. rubli, w r. 1940 — 162 mid. rubli. Przeciętna roczna płacą 
jednego robotnika, która w r. 1928 wynosiła 708 rubli, wzrosia do 
1427 rubli w r. 1932, do 3093 rub. w r. 1934 i do 4100 rub. w r. 1940. 
W rezultacie wzrostu płac i wzrostu wydajności pracy oraz rozmia- 
rów wytwórczości ludność ZŚRR zakupiła w 1958 r. 3,2 razy więcej 
produktów żywnościowych i 2,5 razy więcej towarów przemysło- 
wych niż w r. 19530. Dochód narodowy (w stałych cenach 1926 — 
27) wzrósł w okresie 1913 — 1940 przeszło 6-krotnie, z 21 mld. ru- 
bli do 128 mid. rubli. 

Niemniej charakterystyczny jest szybki wzrost poziomu kwalifi- 
kacji robotników. W okresie 1926 — 1939 ludność wzrosła o 165, 
ogólna liczba robotników i pracowników umysłowych wzrosła 2,5 
razy, a kadry kwalifikowanych robotników i pracowników umysło- 
wych wykazały następujący wzrost: traktorzyści — 2150 razy, fre- 
zerzy — 13 razy, tokarze — 6,8 razy, maszyniści — 4,4 razy, ślu- 
sarze — 3,7 razy, inżynierowie — 7,7 razy, agronomowie — 5 ra- 
zy, pracownicy naukowi — 7,7 razy itd. 

Nie ulega wątpliwości, że wszystkie zdumiewające sukcesy ZSRR, 
które obserwowaliśmy w okresie minionych lat trzydziestu, w tej 
liczbie również wspaniały triumf w II wojnie światowej, były tek 
czy inaczej związane z konkretną planową realizacją przez państwo 
radzieckie socjalistycznej zasady podziaiu według ilości i jakości 
pracy. 


Ogromne znaczenie historycznego doświadczenia ZSRR na tvm 
odcinku polega przede wszystkim na unaocznieniu faktu, że wvnika- 
jący z charakteru stosunków wytwórczych system płacy roboczej 
według ilości i jakości pracy — staje się, przy świadomym i kon- 
sekwentnym stosowaniu go przez państwo ludowe, niezwykle waż- 
ną dźwignią planowego rozwoju sił wytwórczych, wychowania no- 
wego człowieka epoki socjalizmu, stopniowego przezwyciężania ca- 
łego — ekonomicznego i umysłowego — balastu starego ustroju, re= 
alizacji bistorycznych zadań klasy robotniczej. 


Przegląd wydawnictw radzieckich 


(Notatki bibliograficzne) 


1) Wydawnictwa książkowe 


_. Nakładem Moskiewskiego Wyvdaw- 
nictwa Literatury w językach obcych 
(ukazało się dwutomowe wydanie 
„Dzieł wybranych" W. Lenina w ję- 
zyku polskim, opracowane przez In- 
stytut  Marksa—Engelsa—Lenina w 
Moskwie. Pierwszy tom „Dzieł wy- 
branych'* otwiera szereg artykułów i 
wypowiedzi Józefa Stalina, poświęco- 
nych życiu i działalności Lenina. 

W ramach IV wydania Dzieł zbio- 
rowych W. Lenina w języku rosyj- 
skim ukazały się cztery kolejne tomy 
— XIX, AX, XXI i XXII. Tom 
XIX zawiera prace Lenina napisane 
w okresie od marca do grudnia 1913 r. 
i opublikowane przeważnie w ów- 
czesnej legulnej prasie bolszewickiej. 
w sliład tomu XX wchodzą prace na- 
pisane w okresie od grudnia 1913 r. 
do sierpnia 1914 r., poświęcone prze- 
ważnie walce bolszewików przeciwko 
oportunizmowi w rosyjskim: i mię- 
robotniczym, 
znajdujemy tu również szereg arty- 
kułów o kwestii narodowej i agrar- 
nej. XXI tom obejmuje prace z okre- 
su między sierpniem 1914 r. a grud- 
niem 1915 r. — przeważnie Są to pra- 
ce demaskujące socjalsyowinizm w je- 
go rozmaitych odmianach; dają pod- 


dzynarodowym ruchu 


Nowe Drogi — 34. 


"XXII tom 


stawy teorii i taktyki partii w kwe- 
stiach wojny, pokoju i rewolucji. 
(grudzień 1915 —  lipice 
1916) zawiera m. in. dzieło Lenina 
„Imperializm jako najwvższe stadium 
kapitalizmu" oraz artykuł „Wyniki 
dyskusji o samookreśleniu'. 

Ostatnio ukazał się dziewiąty tom 
Dzieł Józefa Stalina, obejmujący pra- 
ce napisane w okresie od grudnia 
1926 r. do lipca 1927 r. W zamieszczo- 
nym w tomie dziewiatvm referacie 
„Jeszcze raz o socjałdemokratycznym 
odchyleniu w naszej partii, w prze- 
mówieniu wygłoszonym na moskiew- 
skiej konferencji partyjnej na zebra- 
niu robotników warsztatów  kolejo- 
wych, w artykule „Uwagi na tematy 
współczesne" i w  innvch pracach, 
Stalin broni i rozwija marksistowsko- 


leninowską naukę o partii jako o pod- 


stawowej sile kierowniczej państwa 
radzieckiego, rozwija zagadnienie 
teorii i praktyki 'socjalistvcznego u= 
przemysłowienia i budownictwa so- 
cjalizmu w ZSRR. W pracach „O 
trzech podstawowych - hasłach partii 
w sprawie chłopskiej", „W sprawie 
rzadu robotniczo-chłopskiego*, „O ha- 
Śle dvktatury proletariatu i biednego 
chłopstwa w okresie przygotowania 
Rewolucji Distopadowej”, została roze 
winięta lenmnowska nauka o sojuszu 


209 


klasy robotniczej i chłopstwa, o kiero- 
wniczej roli proletariatu w tym Ssoju- 
szu, została wyjaśniona klasowa treść 
państwa radzieckiego i rządu radzie- 
ckiego. W tomie tym znajdujemy sze- 
reg prac poświęconych analizie sił na- 
pędowych i perspektyw rozwoju ru- 
chu rewolucyjno - demokratycznego 
4 antyimperialistycznego w Chinach 
w latach 1925 — 1927. Do prac tych 
odnoszą się, „Zagadnienia chińskiej 
rewolucji", „Rozmowa ze studentami 
uniwersytetu im. Sun-Jat-Sena", „ke- 
wolucja w Chinach a zadania Komin- 
ternu" i inne. 


W roku ubiegłym Instytut Marksa— 
Engelsa—Lenina wydał X tom „Ar- 
chiwum Marksa i Engelsa", który za- 
wiera szereg nie opublikowanych do- 
tychczas rękopisów Fryderyka Engel- 
sa,, m. in.: „Krytyczną analizę książki 
Proudhona — Powszechna idea rewo- 
lucji w wieku XIX', rękopisy na róż- 
ne tematy z dziejów Anglii, Irlandii, 
Niemiec, materiały przygotowawcze 
do broszury o roli przemocy w histo- 
rii, a także chronologię ruchu charty- 
stowskicgo w Anglii. 


W opracowaniu Instytutu Marksa— 
Engelsa—Lenina przy KC WKP (b) 
ukazało się również nowe wydanie 
„Zeszytów filozoficznych*  („Filosof- 
skije tetradi*') W. Lenina. Na treść 
„Zeszytów składają się m. in. kon- 
spekty książek Hegla „Nauka logiki" 
i „Wykłady historii filozofii", słynny 
szkic „O dialektyce', szereg notatek 
i wyciągów z różnych dzieł filozoficz- 
nych studiowanych przez Lenina. 


Instytut Filozofii Akademii Nauk 
ZSRR wydał zbiór artykułów „O ra- 
dzieckim spoieczeństwie socjalistycz- 
nym (str. 550), stanowiących próbę 
uogólnienia niektórych najważniej- 
szych zagadnień teorii społeczeństwa 
socjalistycznego. Książka ta zawiera 
następujące pozycje: P. Judina „O 
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całkowitej zgodności sił i stosunków 
wytwórczych w ZSRR”, K. Ostrow'- 
tianowa „Rola państwa radzieck.ego 
w socjalistycznym przekształceniu 
ekonomiki ZSRR G. Glezermana 
„O likwidacji klas eksploatatorskich 
w ZSRR', E. Dunajewej ,„Rozwiąza- 
nie problemu współpracy narodów w 
ZSRR'*, Jerzego Aleksandrowa „O ra- 
dzieckiej demokracji socjalistycznej”, 
M. Mitina „Radziecka demokracja a 
demokracja burzuazyjna”, B. Berest- 
niewa „Partia Lenina—Stalina jako 


. kierownicza siła rozwoju spoieczeń- 


stwa radzieckiego", M. Kammari ,„So- 
cjalizm a jednostka", F. Konstantino- 
wa „Rola świadomości socjalistycznej 
w rozwoju społeczeństwa radzieckie- 
go", P. Wyszyńskiego „O radzieckim 
patriotyzmie* oraz (C. Stepaniana 
„Warunki i drogi przejścia od socja- 
lizmu do komunizmu*. 


W 1948 r. ukazał się pierwszy tom 
„Słownika dyplomatycznego" pod re- 
dakcją A. Wyszyńskiego i S Łozow- 
skiego. Słownik zawiera obfity mate- 
riał naukowo-informacyjny z zakresu 
dyplomacji (przede wszystkim okresu 
historii nowożytnej i nowoczesnej). 
Daje on podstawowe wiadomości 0 
międzynarodowych kongresach i kon- 
ferencjach, o  traktatach, konwen- 
cjach, deklaracjach i innych aktach 
dyplomatycznych, wyjaśnia zasadni- 
cze pojęcia z dziedziny prawa mię- 
dzynarodowego, praktyki dyploma- 
tyczncj, zawiera krótliie informacje o 
działalności dyplomatów 1 mężów 
stanu. 

Ukazał sie TII tom „Materiałów co 
historii ZSER* (okres 1857—1694) 
obejmujący zasadniczo okres kapita- 
listycznego rozwoju Rosji. Na szcze- 
golną uwagę czytelnika polskiego za- 
słurują materiały o powstaniu 1863— 
1864 r. w Polsce, na Litwie i Biało- 
rusi. 


Akademia Nauk Pedagogicznych 
RSFSR opracowała trzecie wydanie 
podręcznika psychologii (Moskwa 
1947, str. 454). Praca ta obejmuje 
ogólne zagadnienia psychologii — 
przedmiot, zadania i metodę psycho- 
logii oraz rozdział o rozwoju psychiki 
ludzkiej; część szczegółowa zajmuje 
się procesami psychicznymi, psycho= 
logiczną analizą działalności i psy- 
chologią jednostki. 


W trzydziestą rocznicę Rewolucji 
Listopadowej wydany został zbiór 
artysułów pt.: „Finanse ZSRE w la- 
tach 1017—1947' (sir. 342) Zna,duje- 
my tu pracę A. Zwierjewa „Radziec- 
kie finanse a budownictwo socjaliz- 
mu w ZSRR*, artykuły o rozwoju kre- 
dytu radzieckiego, o budżecie pań- 
stwowym Związku Radzieckiego, o 
systemie podatkowym państwa ra- 
dzieckiego, o wkładach oszczędnościo- 
wych, o roli finansów w dokonanej 
rewolucji kulturalnej i 4*reszcie arty- 
kuł o finansowo = kredytowych sto= 
sunkach państwa radzieckiego z za- 
granicą. 

Wydawnictwo Planowania Pań 
stwowego wydało podręcznik „Staty- 
styki handlowej" (str. 244), przezna- 
czony dla użytku wyższych szkół eko- 
nomicznych. Książka zawiera roz- 
działy o przedmiocie statystyki han- 
dlu radzieckiego, sysiemie podstawo- 
wych wskaźników obrotu towarowe- 
go, statystyce zakupów produktów 
rolniczych, statystyce handlu kurto- 
wego i detalicznego, o statystyce cen. 
Ostatnia część tej książki daje histo- 
ryczny przegląd rozwoju statystyki 
handlu wewnętrznego 


2) Periodyki 


W końcu roku ubiegłego ukazał się 
czwarty numer czasopisma „VYopro- 
sy Fiłosofii"', wydawnictwa Instytue- 
tu Filozofii Akademii Nauk ZSRR. 


'w Związku Radzieckim" 


Numer otwiera artykuł redakcyjny 
pt.: „Przeciwko burżuazyjnej ideo- 


logii kosmopolityzmu'. W związku s 
dziesiątą rocznićą ukazania się „Krót- 


kiego kursu historii WKP(b)* — cza- 
sopismo zamieszcza artykuł F. Kon- 
stantinowa pt. „Rola teorii marksiz= 
mu-leninizmu w rozwoju społeczeń= 
stwa socjalistycznego". Zagadnieniu 
„Komunizm a ojczyzna” poświqcony 
jest artykuł pióra P. Wyszyńskiega 
C. Stepanian zamieszcza artykuł pt. 
„Niepowstrzymany marsz do komue 
nizmu*. Artykuł G. Glezermana pt. 
„O likwidacji klas eksploatatorskich 
poświęcony 
jest analizie historycznego znaczenia 
doświadczeń budownictwa — socjali- 
stycznego w ZSRR. O zwycięstwie 
teorii Miczurina-Łysenki piszą: L 
Głuszczenko w artykule pt. „Prze- 
ciwko idealizmowi w nauce o dzie- 
dziczności* oraz W. Stoietow o „Za- 
sadach nauki Miczurina'. Specjalna 
część numeru poświęcona krytyce fi- 
lozofii burżuazyjnej zawiera m. in. 
artykuły J. Aleksandrowa „Demokra- 
tyczny socjalizm jako ideologia współ- 
czesnych prawicowych  socjalistów', 
N. Zawadzkiej „O chrześcijańskim 
egzystencjaliżmie* oraz G. Naana 
«Współczesny idcalizm fizykalny w 
USA i Anglii", Jako materiał dysku= 
syjny redakcja zamieszcza projekt pro» 
gramu kursu estetyki. Numer o ogól 
nej objętości 412 stronic zamyka bo- 
gaty dział sprawozdań i recenzji. 
Czasopismo  „Izwiestia Akademii 
Nauk" (seria historii i filozofii Nr 5 
za rok 1948) zamieszcza relerat na te- 
mat „Materializm dialektyczny i hi» 
storyczny — jako teoretyczny funda» 
ment komunizmu”, wygłoszony przez 
J. A. Aleksandrowa na specjalnej sesji 
wydziału historii i filozofii Akademii 
Nauk ZSRR w dziesiątą rocznicę wy- 
dania „Krótkiego kursu historii 
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WKP(b)”. Na uwagę zasługuje rów- 
nież artykuł G. Kursunowa pt. „Re- 
akcyjna gneseologia i „teorie" po- 
jęcia neopozytywizmu", krytycz- 
nie omawiający zagadnienie pojęcia 
w logicznym  pozytywizmie i tzw. 
„neutralnym  monizmie'* Bertranda 
Russela, fizykalizmie i semantycznej 
filozofii Carnapa i wiedeńskiego koła 
neomachistów, w  pragmatyzmie i 
współczesnej ' burżuazyjnej logice 
francuskiej. 

Z ciekawych pozycji filozoficznych 
w innych czasopismach wymienić na- 
leży artykuł M. Rozentala pt. „Filo- 
zofia współczesnych zdrajców  socja- 
lizmu' zamieszczony w 23 (1948 r.) nu- 
merze „Bolszewika* oraz artykuł M. 
Mitinau „Rola i znaczenie pracy Józefa 
Stalina „O materializmie dialekiycz- 
nym i historycznym'* dla rozwoju 
marksistowskiej myśli filozoficznej”, 
zamieszczony w Nr 1 (1649 r.) tego pi- 
ama. Obszerny artykuł A. Maksimo- 
wa pt. „Walka Lenina z „fizyvkalnym* 
idealizmem', zamieszczony w drugim 
numerze „Bolszewika'* za r. 1949, oma- 
wia historvczne znaczenie dzieła Le- 
nina „Nlateriaulizm i empiriokryty- 
cyżm” w walce z idealizmem w fizyce 
wspołczesncj i wykazuje, juk cgromną 
rolę spełnia d.isiauj teoretyczny doro- 
bek lenina juko potężny oręż walki 
przeciwko idealizmowi 


Z ważnych pozycji ekonomicznych 
zamieszczonych w ostutnin czaie w 
czasopismach radzieckich należy wy- 
mienić artykuł I. Kuzminowa „O krv- 
zysowym charakterze rozwoju gospo- 
darczego USA w okresie powojen- 
nym'* zamieszczony w grudniowym 
(23) numerze „bBolszewika*.  Tcore- 
tycznej analizie istoty i charakteru pla- 
nowania socjalistycznego poświęcony 
jest artykuł G. Sorokina pt. „Plano> 
wanie socjalistyczne — prawem [o4* 
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woju ekonomiki radzieckiej” 
szewik'* Nr 24, rok 195-U). 


(,,Bol- 


W. Diaczenko w artykule pt. „Spe- 
cyfika i wyższość radzieckiego syste- 
mu finansowego** („„Woprosy Ekono- 
miki* Nr 7) analizuje zasadnicze roż- 
nice pomiędzy radzieckimi i burżua- 
zyjnymi systemami finansowvmi, daje 
charakterystykę nowych funkcji i za> 
dań finansów radzieckich i ich roli w 
procesie reprodukcji socjalistycznej. 
W tymże numerze znajdujemy poza 
tym artykuł pióra I. Pisarewa pt. 
„Niektóre problemy teorii statystyki, 
który omawia szereg zagadnień teore- 
tycznych z punktu widzenia metodo- 
logii marksistowsko-leninowskiej. Za- 
gadnieniu statystyki, ale już rozpa- 
trywanej od strony praktyki, poświę- 
cony jest artykuł S. Genina „O pod- 
niesieniu poziomu statystyki pracy w 
przemysie* („Płanowoje choziajstwo” 
Nr 5, r. 1948). 


W październiku 1948 r. odbyła się 
sesja Rady Naukowej Instvtutu Eko- 
nomiki Akademii Nauk ZSRR przy 
udziale szeregu wybitnych pracowni- 
ków naukowych, wykładowców 1 
przedstawicieli ministerstw gospodaur- 
czych. Sesja przedyskutowała referat 
dyrektora Instvtutu, K. Ostrowitliano- 
wa, pt „Draki i zadania pracy nauko- 
wo-budawczej w dziedzinie ekonoirni- 
ki i plan pracy Instytutu Ekonomiki 
na ros 190. Materiały tej Sesji, a 
m.anowicie referat KRK. Ostrowitiauno- 
wa oruz skrocony stenogram dyskusji 
znajdujemy w 0Osmym i dziewiątym 
nuanorze czasopisma „Woprosv Exo- 
nomixi'. Sprawozdania Zz sesji za- 
mies.zczują również czasopisma „Pia- 
nowojce choziajstwo Nr 5 oraz "Izwie= 
stiia Akademii Nuuk'* (seria ekonormi- 
kii prawa Nr 6). 

Z innvch pozycji czasopisma „Wo= 
prosy Elkonomiki' wymienić należy 
w numerze 7 rozprawę D. ktosenberga 


o wydunych niedawno „Listach. K. 
Marksa i F. Engelsa' o „Kapitale', a 
w Nr 8 artykuły W. Motylewa „Cena 
monopolowa i wartość” oraz J. Blumi- 
na „Amerykańscy ekonomiści burzua- 
zy jni jako apologeci monopolów". 


Czasopizmo  „Izwiestia Akademii 
Nauk ZSRR” (seria ekoncmiki i pra- 
wa) przynosi w Nr 6 ciekawy arty- 
kuł A. Suczkowa pt. „Elektryfikacja 
rolnictwa w kraju socjalizmu”. Autor 
rozpatruje szczegółowo możliwości 


wykorzystania energii elektrycznej w 


rolnictwie socjalistycznym w czterech 
podstawowych grupach: oświetlenie, 
procesy przetwórcze w. rolnictwie, 
* procesy związane z wykorzystaniem 
elektryczności jako energii cieplnej i 
wreszcie zastosowanie elektryczności 
w tzw. bioprocesach (jarowizacja na- 


sion, fermentacja, walka ze szkodni- 
kami itp). 

Organ Ministerstwa Handlu Zagra- 
nicznego ZSRR „Wnieszniaja  torgo- 
wia zamieszcza szereg interesujących 
materiałów, ilustrujących głębokie 
przeciwieństwa ekonomiczne  pomię- 


dzy państwami kapitalistycznymi. Ar=" 


tytuł A. Sowałowa pt. „Walka o chrom 
na rvnku światowym (Nr 8, rok 1948) 
informuje o rozszerzeniu przez S.any 
Zjednoczone importu chromu kosztem 
krajów zmarshallizowanych. J.: Du- 
diński w artykule „Światowy rynek 
mojibdenu a mencpole USA („Wniesz 
niaja torgowia" Nr 9 z r. 1948) wska- 
zuje na wzrost zysków największych 
monopolów molibdenowych (zyski do- 
chodzą do 1/3 ceny molibdenu), które 
zaciexle walczą o rozszerzenie swych 
europejskich rynków zbytu. W tym 
samym numerze J. Fomin omawia 
zagadnienie angielskiego eksportu 
sprzętu technicznego w okresie powo- 
jennym wskazując, że Anglia wypie- 
rana jest w tej dziedzinie ze swych 
dotychczasowych rynków sbytu, 60 


ł 


łącznie z sabotowaniem przez monoe 
pole amerykańskie dostaw stali dla 
Anglii zmusiło tę oStatnią do znacznej 
redukcji programu eksportu na rok 
1948. Numer 10 czasopisma „Wniesz- 
niaja torgowla* zawiera artykuły R. 
Hubermana o wałce USA i Anglii w 
dziedzinie budownictwa okrętowego, 
a także artykuły o „dwustronnyca* 
układach handlowych Stanów Zjedno- 
czonych z państwami biorącymi udział 
w „planie Marshalla*. Walkę konku- 
rencyjną Anglii i Stanów Zjednoczo= 
nych na światowym rynku kauczuku 
omawia w jedenastym numerze pisma 
„Wnicszniaja torgowla* A. Drobiazko. 
Boraty materiał w sprawie walki © 
źródła surowcowe zawiera również 
grudniowy numer tego pisma, w któ- 
rym znajdujemy artykuły o świato- 
wych zbiorach i eksporcie bawelny 
oraz o sprzecznościach anglo-amery- 
kańskich na rynkach rudy mangano- 
wej. Z ianych ciekawych pozycji tego 
numeru wymienić należy artykuły o 
krytycznej sytuacji _ ekonomicznej 
Francji w warunkach „planu Mars- 
halla" oraz artvkuł o penetracji gos= 
podarczej Stanów Zjednoczonych do 
Chin kuomintangowskich. 


Czasopisma radzieckie poświęcają 
wiele uwagi demaskowaniu ideologii 
polityki prawicy socjaiistycznej. Temu 
zagadnieniu poświęcony jest wymie= 
niony wyżej artykuł M. Rosentala 6 
filozofii prawicowych socjaldemokra= 
tów (..Bolszewik* Nr 23), artykuł B. 
Ponomarewa pt.: „Prawicowi socjal- 
demokraci w służbie podżegaczy wos 
jennych'* (.Bolszewik"*.Nr 1 1949 r.), 
dwa artykuły opublikowane w Nr 7 
pisnia „Woprosy ekonomiki": S$. Iwa» 
nowa „Prawicowi socjaliści — wrogo» 
wie demokracji i socjalizmu" oraz ar 
tykuł A. Milejkowskiego o reakcyjnej 
polityce partii lauborzystowskich w 
dominiach brytyjakich. 


A 
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Wśród szeregu ciekawych pozycji 
ostatnich numerów czasopisma „Wo- 
prosy Istorii* wymienić należy arty- 
kuł B. Werchownia o wprowadzeniu 
bezpośrednio po Rewolucji Listopado- 
wej kontroli robotniczej w przemyśle, 
artykuł M. Miski pt. „Z historii ruchu 
rewolucyjnego w Polsce w. latach 
1918—19' 1 obszerną rozprawę E. 
Kandela „O historii powstania Mani- 
festu Komunistycznego' (wszystkie 
w numerze 10). Nurner jedenasty 
przynosi m. in. artykuł B. Dawidowi- 
cza o powstaniu robotniczym w Ilam- 
burgu w r. 1923, napisany w związku 
z 25 rocznicą bohaterskich walk pro- 
letariatu hamburskiego. Grudniowy 
numer czasopisma „Woprosy Istorii" 
za rok 1948 przynosi artykuł wstęp- 
ny, zatytułowany „Przeciwko obiek- 


tywistycznemu ujmowaniu nautkd 
historycznej". Konstatując duże osią- 
gnięcia nauki historycznej w ZSRR, 
redakcja pisma  „Woprosy  Istorii" 
stwierdza, że Instytut Historii Aka- 
demii Nauk ZSRR niedostatecznie 
przestawił swą pracę na skuteczną 
walkę z historiografią burżuazyjną. 

W numerze dwunastym znajdujemy 
również ciekawe publikacje nowych 
prac historyków radzieckich, jak np. 
artykuł N. Ułaszczyk „Wieś litewska 
i zachodnio-białoruska w przededniu 
reformy 1861 r.', artykuł P. Osipowej 
„Z dziejów angielskiego panowania 
w Palestynie 1919 — 1939", artykuł 
znanego historyka M. Udalcowa 0 
przebiegu powstania 1848 r. w Pra- 
dze i inne. 

K.G. 


WIDOWNIA MIĘDZYNARODOWA 


Juliusz Burgin 


Wielki przełom w Chinach 


ł 


Obecną sytuację w Chinach określił przewodniczący Komunistycznej 
Partii Chin tow. Mao-Tse-Tung jednym lapidarnym zdaniem: 


„Armia Ludowa musi wymierzyć jedynie jeszcze kilka silnych 
i celnych ciosów, a cały reakcyjny aparat Kuomintangu rozleci się 
w drzazgi". 


Chiny przeżywają obecnie przełomowy moment i zdecydowanie wkro- 
czyły w nową epokę swoich dziejów. Po 23 latach istnienia rozsypuje się 
w gruzy dyktatura monopolistycznego kapitału i zwyrodniałego feudali- 
zmu wspierana przez nowoczesny imperializm, początkowo brytyjski, a na- 
stęonie amerykański. 


Dzisiaj nikt już nie wątpi, nawet najzacieklejsi wrogowie chińskiej 
rewolucji ludowej, że przyszłość Chin należy do wielusetmilionowego ludu 
pracującego tego kraju. 

Jak daleko wstecz sięga pamięć współczesnego pokolenia, zawsze wie- 
ści przychodzące z Da'ekiego Wschodu mówiły o walce ludu chińskiego 
z najeźdźcą i z rodzimym feudalizmem, o zaciekłych walkach klasowych, 
o oziarnej walce o godność narodu, o bohaterskich zmaganiach z różno- 
języcznym imperializmem usiłującym ujarzmić czterystomilionowy naród. 


Ponicktórzy teoretycy „zagadnienia chińskiego", wysługując się różnym 
imperializmom, z nakładem dużego wysiłku starali się rozpowszechnić 
twierdzenie, jakoby sam narćd chiński był szczęśliwy w swym uśpieniu 
i nie pragnął żadnych zmian ani walki przeciwko ciemiężycielom własnym 
i obcym. Chińczycy, powiadali ci „znawcy'* od siedmiu boleści, są ludzmi 
miłującymi ponad wszystko spokój i nie znoszą żadnych zmian. Nawet 
jeśli miał to być spokój cinentarny, cicha Śmierć głodowa lub zgon pod 
kijami pana i władcy - feudała. W trwcdze o intercsy swoich mocodaw- 
ców panowie ci piętnowali każdy ruch wolnościowy w Chinach jako im- 
portowany z zewnątrz, z buntującej się Europy, i nie odpowiadający in- 
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teresom „ciemnych kulisów". Oczywiście ta szowinistyczna i rasistowską 
teoryjka jest tylko jedną z metod polityki imperializmu. 

Dzieje ludu chińskiego, jego cierpicń pod wielowiekowym jarzmem feu- 
dalizmu — to wielkie pasmo nieludzko okrutnej samowoli i wyzysku 
garstki mandarynów. 

Już w XVII stuleciu wyzysk mas chłopskich uprawiany przez feudałów 
był tak bezlitosny, że utrzymywał chora na pograniczu śmierci głodo- 
wej nawet w latach dobrego urodzaju. Rok 1614 był rokiem wielkiej po- 
suchy. Miliony ludzi, producentów ryżu i zboża zmarło wtedy z głodu. 
Chłopi chwycili za broń, by znieść władzę feudałów, która przynosiła im 
nieuniknioną Śmierć głodową w każdym roku gorszego urodzaju. Bunt 
wybuchł w prowincjach Szen-Si i Szan-Tung i szybko rozpowszechnił się 
na inne dziełnice. Na czele buntu stanął przywódca chłopski Ii-Tsu-Czeng. 
Ówczesny cesarz chinski, Czunę-Czen. poczuł się zagreżonv. gdvż prze- 
gniły jego ajarat rzadzoenia nie mógł stawić czała wzburzonemu morzu 
chłopskicmu. Armia cosarska została rozbita i chłopi zajęli i'ekin. Wów- 
czas Chinv przeżyły doświadczenie, jakie dzisiaj w swych dzieciach może 
odnotować każdy naród. Nacze!nv dowódca cesarski, Wu-San-Wei, zwró- 
cił się o pomoc do Mandżurów. Chińscv feudałowic sprowadzili do kraju 
obce wojsko, by zdusić powstanie własnego ludu. Chłopi zostali poko- 
nani, ale Mandżurowie nie opuścili Chin. 


Warto wspomnieć o jeszcze jednym wielkim wydarzeniu w dziejach 
walk ludu chińskiego - o powstaniu taipingów. W roku 1850, gdy cierpienia 
chińskich mas chłopskich były już nie do zniesienia, wybuchło powstanie, 
które szybko przerodziło się w wojnę domową. Na czele powstania sta- 
nął Hung-Hsiu-Cznan - - zwykły człowiek z ludu. Jego program stał się 
programem wielu dzicsiątków milionów chłopów i zawierał hasła zrozu- 
małe i bezsporne dla każdego człowicka postępu. Oto wymowny frag- 
ment prawa ustanowionego przez władze powstańcze: 


',„Posiadający pole niechaj je uprawiają po spału, a gdy zbiorą rvż 

niechaj go spożywają wspólnie tak, aby każdy mał w nint swoj 
udział i to równy udział. Każda rodzina jest proszona, by hodo- 
wała warzywa, 5 kur i 2 świnie i aby starała się, by hodowla 
była dobra. 

A gdy nadejdzie okres żniw, każdv starszy groniedy winien ba- 
czyć, aby każdy z 25 jego podopiecznych miał dostateczny zapas 
żywności, a to, co Świnie dały ponadto, winno być złczone do gro- 
maudzkiego Śpichrza. Wówczas władze będą miałv dcestalecznie, 
a wszystkie rodziny w każdvm miejscu będą po równi zaojatrzo- 
ne. a każdy człowiek będzie dobrze odżywiony i dobrze przy- 
odziany''. 

Biedota — głosił Czuan — winna posiąść prawo rządzenia krajem. 
Wszystkie zadłużenia chłopów mają być skreślone. 

Powstanie rozpoczęło się w zapadłych wioskach prowincji Kwantung 
1 Kwangsi. Hasłem powstańców bvło: „Być sytym i odzianym'. Stwo- 
rzono całe armie „Braci Złotej Doli'. Na wszystkich zajmowanych przez 
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te oddziały terenach realizowano program likwidacji feudalizmu i nie- 
woli gnębiącej chłopa. Armie powstańcze staczały zwycięskie boje z woj- 
skami cesarskimi. Już wówczas po raz pierwszy w dziejach ludu chiń- 
Skiczo zorzanizowano na szeroką skalę walkę partvzancką na terenach 
zajętych przez cesarskie armie. Wojna domowa trwała 15 lat, a teryto- 
r.a zajęte przcz chłopskie armie rozpościerały się od Nankinu do 'Tvbetu. 
Historycy chińscy sobliczają, że ta piętnastolctnia wojna domowa po- 
chłonę!a około 2U milionów ofiar. 

Dzieje ludu chińskiego zadają kłam teorii o Chińczykach jako o naro- 
dzie pogrążonym we śnie. Lud chiński walczył bohatersko i rozpaczli- 
wic, zdobywając powoli lecz nicustannie świadomość odrębności i wręcz 
przeciwstawności swoich interesów do interesów obszarników, feudałów 
1 kliki militarystycznej. Od czasu do czasu zrywał się do wa'ki, poznawał 
smak zwycięstwa, krwawił oblicie i ulegał przemecy, zachowując elcęboko 
w sercach tradycie wojny domowej, wojny nieubłaganej z wrogiem kla- 
sowym, który bardzo wcześnie dał się poznać jako zdrajca narodu. Dla- 
tego też bardzo wcześnie w bucizaccj się świadomości chińskich mag 
ludowych sprawa wyzwolenia klasowego nieroztącznie wiązała się ze 
Sprawą suwerenności i niezawisłości narodowej, zagrożonej przez obce 
mocarstwa. j 

Dla setek milionów Chińczyków feudalizm oznaczał, a częściowo i dzi- 
Siaj w kuomintangowskiej części Chin oznacza — niewolniczą wegetac /ę, 
nieograniczony ucisk, straszliwy wyzysk, cierpienia moralne i fizyczne, 
głód nie ustający, a bardzo często okrutną, niezasłużoną Śmierć. 

W okresie po wojnie domowej Tai-Ping przeszło 90% ludności Chin 
stanowili chłopi, których pozycja Społeczna i sytuacja gospodarcza bvła 
niepomiernie gorsza od pozycji i sytuacji chłopa nawet w kraju kapita- 
listycznym. Przeszło 90%, ludności wiejskiej stanowili chłopi, ale około 
60%. ziemi należało do obszarników. Większeść chłopów nie posiadała 
własnej ziemi, lecz utrzymywała się z uprawy gruntów dzierżawionych od 
feudalnych obszarników. Warunki dzierżawy były różne w zależności od 
gaiunku gleby. Za ziemię nadającą się do uprawy ryżu obszarnik brał 
dzierżawę w wysokości 70, S0 a nawet i 905 zbiorów. Dzierżawa grun- 
tów lekkich, mniej żyznych wyncsiła 50 do 605% zbiorów, poza tyn zwy- 
czajem feudalnym — chłop - dzierżawca winien był feudalnemu panu 
świadczyć dziesiątki różnych usług. 

Chłop posiadający własny grunt, na skutek polityki władzy feudalnej, 
dążącej do uwikłania go w sieć długów i zobowiązań, nie mógł uniknąć 
zaciągania pożyczek nawet w latach urodzajnych. Pcżyczającym zawsze 
był obszarnik, za pożyczkę w naturze, szczególnie w latach głodu, ob- 


szarnik pobierał 100%, za pożyczkę w pieniądzach — 15 do 2050 mie- 
sięcznie. 

Skutek był zawsze ten sam — chłop albo porzucał własną ziemię, aby 
wraz z nią pozbyć się długów. ziemię zaś zabierał wierzyciel, albo od- 
dawał swą ziemię za długi i stawał się dzierżawcą, to znaczy — nie- 
wolnikiem, 
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W ręku pana feudalnego skupiona była władza, siła wojskowa i pie- 
niądze. Władza nakładała podatki —- chłop chiński musiał płacić aż 188 
różnego rodzaju podatków, siła wojskowa trzymała chłopa w ryzach — 
pieniądze służyły do stworzenia aparatu utrzymującego masy w ciemno- 
ie i posłuchu. aa 


Przymierze chińskiego feudalizmu z obcym kapitalizmem. 


Panowanie feudalizmu przyniosło Chinom coraz większą nędzę i coraz 
większe cierpienia. Po upadku powstania Tai-Ping do wszystkich klęsk, 
jakie spadały na barki umęczonego ludu pracującego, doszła jeszcze jed- 
na — obcy kapitalizm. W drugiej połowie XIX stulecia zaborcza 
polityka krajów europejskich i Stanów Zjednocznych sprowadziła do Chin 
zdobywców, kupców, finansistów i misjonarzy. Mizerna próba oporu chiń- . 
skich klas panujących znana w historii pod nazwą „wojen opiumowych' 
(w połowie XIX stulecia) skończyła się porażką, która spowodo- 
wała utratę suwerenności i początek nowego hańbiącego okresu histo- 
rii Chin. Zaborcy uzyskali prawa eksterytorialne i całkowitą swo- 
bodę eksploatacji tego olbrzymiego kraju. Przegniła dynastia mandżur- 
ska zdobyła się zaledwie na to, aby wykorzystując Sprzeczne interesy po- 
szczególnych agresorów. sprzedać z możliwie dla siebie największą 
korzyścią po kawałku kraj i ludzi tego kraju. Jeden tylko warunek sta- 
wiali militarystyczni feudałowie chińscy imperialistycznym zdobywcom: 
aby ich władza nad ludem chińskim została utrzymana. W ten Sposób 
wyrósł na chińskiej glebie swoisty sojusz nowoczesnego kapitalizmu 
z przegniłym, zmurszałym przeżytkiem, jakim był feudaliziu. 

Sojusz tych dwóch pozornie wykluczających się nawzajem formacji 
społecznych opierał się przede wszystkim na wspólnocie interesów klaso- 
wych, która polegała na tym, że zarówno imperiali:ci amerykańscy, an- 
gielscy, francuscy, japońscy, niemieccy i rosyjscy, jak i różni feudalni 
niaencarynowie, generałowie, marszałkowie chińscw zaintzresowani kyli 
w utrzymaniu w uległości 400 milionów ludzi pracy, stanowiących niewy- 
czejrane źródło wyzysku i bogactw. Ten sojusz klasowy imperializmu 
świaiowegc z feudalizmem chińskim, mimo różnych zmian, jakie zacho- 
dziły w późniejszych dziesięcioleciach w wewne:rznyn układzie sił, po 
został po dziś dzień. Lud pracujący Chia prowadził więc walkę o swoje 
wyzwolenie na dwa fronty. 

Nie było w tym okresie w Chinach burżuazji w nowoczesnym tego Sło- 
wa znaczeniu. Nie było też wówczas pioietariatu wielkoprzemysłowego. 
Nis bylo zatem siły, która byłaby zdolne podjąć 1 prowadzić zorganizo- 
waną walkę z feudalizmem chińskim, z imperializmem, o postęp i rozwój 


kraju, o interesy narodowe, o demokrację. lud pracujący -— jedyna siła 
zdolna do walki, nie posiadała dostatecznie silnego wodza — proieta- 
riatu — i świadomego swych celów kierownictwa -- partii prołetariac- 


kiej. Nie oznaczało to jednak, by lud pracniycv Chin nie prowadził walki. 
Bunt Bokserów był dowodem narodzin Świadcmości narodowej i woli 
(ti z obcym najazdem. Był on zarazem dowodem, że walczyć przeciwko 
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obcem" najazdowi mógł tylko lud pracujący ! że walka ta oznaczała jed- 
nocześnie walkę z feudalizmem. Ruch demokratyczny, który doprowadził 
w rezultacie do obalenia cesarstwa, zrodził się w postępcwyca kołach 
chińskiej inteligencji i mieszczaństwa na gruncie ciężkich doświadczeń 
Tai-Pingu i późniejszych klęsk narodowych. Wzbogacony doświadczeniem 
demokratycznych i socjalistycznych ruchów w Europie znaiazł on popar- 
cie nie tylko w postępowych warstwach inteligencji i mieszczaństwa chiń- 
skiego, ale również i przede wszystkim wśród szerokich rzesz ludowych, 
niezmordowanych w swym dążeniu do wolności. | 

W końcu ubiegłego wieku na: czele ruchu demokratycznego stanął 
Sun-Jat-Sen, reprezentujący program burżuazyjno-demokratycznej "ewo- 
lucji, która w warunkach chińskich niemożliwa już była do przeprzwa- 
dzenia przez rodzącą się burżuazję. 

Program Sun-Jat-Sena przedstawiał się (w skrócie) w sposób nastę- 
pujący: 

1. zniesienie cesarstwa feudalnego, wprowadzenie ustroju republikań- 


skiego; 

2. zajęcie przez Chiny pozycji w świecie równej każdemu innemu 
krajowi; 

3. ziemia dla tych, którzy ją uprawiają i poprawa bytu klasy ro- 
botniczej; 


4. uprzemysłowienie Chin z udziałem zarówno kapitału chińskiego jak 
i obcego na równych prawach. 


Był to program w ówczesnej sytuacji Chin niewątpliwie rewolucyjny. 
Zyskał on poparcie inteligencji, mieszczaństwa, mas ludowych, słowem, 
wszystkich postępowych w owym okresie warstw narodu chińskiego. 
Nic przeto dziwnego, że w 1911 r. wystarczyło powstanie części garni- 
zonu pek:ńskiego pod dowództwem oficerów — zwclenników Sun-Jat-Sena, 
aby wielowiekowy tron dynastii mandźzurskiej rozsypał się w proch. 
Chiny stały się republiką. Burżuazja była jednak zbyt chwiejną 
aby konsekwentnie zniszczyć ustrój feudalny. Proletariat zaś wc'aż jesz- 
cze był zbyt słaby, aby nadać rozwojowi Społecznemu Chin charakter 
i tempo rewolucji ludowej. Burżnazyjna republika chińska rozwijała się 
słabo, nie znajdując dość siły, aby przeciwstawić się reakcji feudalnej. 
Mimo to proces częściowego uprzemysłowienia Chin, powodowany cho- 
ciażby eksploatacją bogactw przyrodzonych tego olbrzymiego kraju przez 
zagranicznych imperialistów, postępował w szybkim tempie. W okresie 
pierwszej wojny światowej tempo uprzeniysłowienia i wiązania ekono- 
miki Chin z ekonomiką imperializmu światowego jeszcze bardziej wzrosło. 
W okresie Rewolucji Listopadowej Chinv posiadały już proletariat prze- 
mysłowy, stanowiący około 59% ludności i dojrzały do udziału w walce 
politycznej, ale skupiony tylko w wielkich ośrodkach przemysłowych. 
Z drugiej strony wytworzyła się w Chinach wcale znaczna warstwa bur- - 
żuazji rozporządzająca poważnymi kapitałami, które charakteryzował wy- 
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Boki stopień koncentracji. Sytuacja w Chtnacn aoTrzewara da rozwoju 
dalszego etapu walki o-wyzwolenie narodowe i społeczne, 


, Na zwycięskim szlaku leninizmu 
Zwycięstwo Rewolucji Listopadowej stało się dla narodu chińskiego 
czynnikiem decydującym w jego dziejach. Największym i decydującym 


wkładem Rewolucji Listopadowej do walki ludu pracującego Chin jest 
teoria i praktyka leninizmu. * 


Pierwszym posunięciem zwycięskiej Rewolucji Listopadowej w odnie- 
sieniu do Chin było zrzeczcnie się przez Związek Radziecki praw eksie- 
rytorialności jego obywateli w Chinach oraz zrzeczenie sie roszczeń do 
Mandżurii, której okupacja bvła realnym przejawem polityki caratu. Arek 
ten stanowił w stosunku do Chin realizację leninowskicgo hasła o pra- 
wie każdego narodu do samoistnego bytu państwowego i o równości 
wszystkich narodów. W ówczesnej sytuacji Chin było to zasadniczą zmia- 
ną ich pozycji międzynarodowej, dawało bowiem podstawę do żydania 
od państw imperialistycznych uznania suwerennych praw narcdu i pań- 
stwa chińskiego. Program narodowościowy rewolucji socjalistycznej rca- 
lizowany przez Związek Radziecki stwarzał nowe podstawy walki naro- 
dowo-wyzwoleńczej, wytyczał drogę tej walki i wskazywał na Ssiiy w Spo- 
łeczeństwie, które jedynie zdolne są doprowadzić do zwycięstwa. Naród 
chiński wkroczył na drogę rewolucyjnej walki z obcym imnerializmem 
i jego feudalnymi sojusznikami w kraju. Z tą decyzją wiązało się niero- 
zerwalnie zagadnienie wyzwolenia narodowego, które stało się trzonem 
przemian zachodzących w wielosetmilionowej masie narodu chińskiego 
w ciągu następnych dziesięcioleci. 

Leninowska strategia rewolucji agrarnej, zawierająca się w haśle „zie- 
mia dla chłopów'* przez wywłaszczenie obszarnictwa i zniesienie jarzma 
feudalnego, stała się ideą przewodnią walki setek milionów Chińczyków 
ciemiężonych przez feudalizm. 

Leninizm uczy, a Rewolucja Listopadowa w praktyce dowiodła słusz- 
ności tej nauki, że w okresie imperializmu burżuazja nie jest w stanie 
bronić interesów narodowych swego kraju, w obronie zaś swoich klaso- 
wych interesów chętnie sprzymierza się z reakcyjnymi niedobitkami feu- 
dalizmu i chwyta się najbardziej reakcyjnych form ustrojowych. W sy- 
tuacji chińskiej leninowska nauka znajdowała jaskrawe potwierdzenie 
w fakcie szybkiej degeneracji nie okrzepłej jeszcze burżuazji chińskiej, 
w jej ugodzie z przedstawicielami feudalizmu — z jednej strony, i z ob- 
cymi imperialistami — z drugiej. 

Najważniejszą bodaj dla losów narodu chińskiego konsekwencją zwy- 
cięskiej rewolucji socjalistycznej było powstanie Komunistycznej Partii 
Chin zrodzonej z ideologii marksizmu-leninizmu, zasobnej w doświad- 
czenie walk klasowych i rewolucji socjalistycznej, uzbrojonej w oręż 
ideologii proletariatu. Fakt stworzenia Partii Komunistycznej Chin — 
w roku 1921 — oznaczał powstanie nowego eleinentu w rozwoju tego 
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wielkiego kraju i odtąd w coraz silniejszym stopniu w ea decydujący 
wrływ na bieg wydarzen. 


W tym okresie nawet dla postępowy ch elementów Miżiżyjie: Śikó: 
kratycznych, reprezentowanych przede wszystkim przez Sun-Jat-Sena 
i jego zwolenników, stało się jasne, że budowa burżuazyjno-demokratycz- 
nego ustroju w Chinach nie może być i nie będzie zrealizowana przez 
burżuazję. Sun-Jat-Sen zwraca swe oczy ku tej sile, która jest jedynie 
zdolna realizować jego program, i spodziewa się natchnienia i poparcia 
ze Strony Zwiazku Radzieckiego, jedynego kraju, który nie prowadził 
polityki imperialistycznej, jedynego kraju uznającego prawo narodu CcHiń- 
skiego do niepodległego bytu i do samodzielnego rozwoju gosbodarczegn0, 
politycznego i kulturalnego. Stanowisko zajęte przez Sun-Jat-Sena umoż- 
liwiło Komunistycznej Partii Chin wzięcie udziału w pierwszym kcngresie 
Kuomintangu, jaki się odbył w r. 1924 oraz wejście w skład Kuomin- 
tangu na prawach autonomicznej organizacji. Oznaczało to przyjęcie za- 
równo przez komunistów, jak i przez rewolucyjnych demokratów chiń- 
skich z Sun-Jat-Senem na czele, zasady wspólnego frontu wszystkich 
demokratycznych elementów w narodzie, w walce o wolność pRrOCOWA, 
o ustrój demokratyczny. 


Wspólny front walili o niepodległość i demokrację 


Program obozu zjednoczonych sił demokratycznych w Chinach, któ- 
rego polityczną reprezentacją przed 25 laty był Kuomintang, wyrażał 
sie w tzw. 6 punktach Sun-Jat-Sena, składających się z trzech zasad pro- 
gramowych: niepodlegiość narodowa, demokracja i poprawa hytu ludu, 
oraz trzech zasad polityki: aktywny antyimperializm, współpraca ze 
Związkiem Radzieckim i poparcie ruchu robotniczego i chlopskiczo. 

W tym pierwszym okresie ziednoczonego frontu demokracji, który 
przetrwał jeszcze z górą dwa lata po śmierci Sun-JatScna — do ro-, 
ku 1927 — w Chinach zarysowały się wyraźnie dwa nawzajem zwalcza- 
jące się obozy. Jeden reprezentowany przez Kuomintang i grnnujący 
aktvwną część ludu pracujacego z Partią Komunistyczną na czele oraz 
odłam postępowej burżuazji i warstwy postępowej inteligencji — i drugi 
składający się ze sporej liczby skłóconych zresztą ze sobą generałów, 
przywódców klik feudalnych, posiadających oparcie różnych impe- 
rializmów. 

W łonie obozu demokracji istniały utajone przeciwieństwa, które dzięki 
giętkiej polityce Partii Komunistycznej nie dochodziły do decydującego 
głosu. Podstawą tej polityki była mobilizacja wszystkich sił postępowych 
w walce przeciwko feudalizmowi i imperializmowi. Dzięki rozbudzonej 
rewolucyjnej aktywności mas ludowych możliwe było wówczas wysunię- 
cie na czoło haseł socjalnych Sun-Jat-Sena: „Ziemia ma należeć do tych, 
którzy ją uprawiają". Postulat ten oznaczał, rzecz prosta, wydziedzicze- 
nie obszarników i feudałów oraz posiadał wielką siłę atrakcyjna dla wie- 
lomilionowych mas głodującego chłopstwa. Realizacja hasła Sun-Jat-Scna 
umożliwiła obozowi demokratycznemu utworzen:e poważnych sił zbroj- 
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nych I w ten sposób stanowiła podstawę działań wojennych przeciwko 
feudalno-reakcyjnym militarystom. 


„Naszym obowiązkiem jest związać siły zbrojne z ludem i przekształcić 
je w armie ludowe' — w tych słowach wyraził Sun-Jat-Sen istotę swej 
strategii w wojnie domowej owego okresu. Głównym czynnikiem reali- 
zującym tę strategię była wówczas Chińska Armia Czerwona, stanowią a 
awangardę wszystkich sił zbrojnych obozu demokracji. Wojna toczysa 
się jednocześnie na licznych frontach w różnych prowincjach olbrzymiego 
obszaru Chin. I jeżeli czynnikiem mobilizującym lud chiński w obozie 
demokracji był program rewolucji agrarnej i program utworzenia pan- 
stwa narodowego, to momentem sprzyjającym były niewątpliwie zasad- 
nicze przeciwieństwa rozdzierające od wewnątrz obóz reakcji. Każdy 
z działających na terenie Chin imperializmów obcych dążył do realizacji 
swoich własnych egoistycznych celów, co nie pozwoliło reakcji zmonto- 
wać jednolitego frontu przeciwko rewolucji chińskiej. Co prawda, impe- 
rialistom japońskim udawało się na krótko osiągnąć porozumienie z im- 
per'alistami angielskimi lub czasem dla odmiany z imperialistanu fran- 
cuskimi. Ale nigdy, nawet na krótki okres czasu nie udawało się wrogom 
rewolucji chińskiej i ludu chińskiego zmontowanie jednolitego frontu im- 
perializmu japońskiego z imrperializmcem amerykańskim, którego apetyty 
na terenie Chin rozwinęły się po pierwszej wojnie światowej do rozmia- 
rów budzących strach w sercach imper:alistów już nie tylko iapońskich, 
ale angielskich i francuskich. Współdziałanie imcerialistów amerykań- 
ekich z imnerialistami angielskimi nawet wówczas, gdy pozornie istniało, 
kryło w sobie podstęb i oszustwo. 


Tak więc w warunkach rewolucji chińskiej potwierdzała się słuszność 
leninowck'ef tezy o szrzecznościach w łonie obozu jimnperialistycznego 
i o mcżiiwcści wykorzystania ich przez siły rewolucji. 


Zdrada chińskicj reakcji w oparciu o agresora 


Postępy chińskiej rewolucji ludowej w okresie 1924 — 1927, burzliwy 
wzrost Komunistycznej Partii Chin i Chińskiej Czerwonej Armii oraz po- 
pu'arność hasła „ziemia dla chłopów'* wywołały reakcję tych elemen- 
tów burżuazyjno-demokratycznych Kuomintangu, które -poczuły się za- 
grożone w swoich prezycjach klasowych. Przedstawiciel prawicy Kuomin- 
tangu, Czang-Kai-Szek, wykonując wolę reakcji burżuazyjnej przeszedł 
do poliiyki łamania od wewnątrz frontu demokratycznego. 

Rok 1927 jest pierwszym rokiem polityki dyktatury prawicy Kuomin- 
tangu, realizowanej przez zmilitaryzowany i zbiurokratyzowany aparat 
Czang-Kai-Szeka. Front demokratyczny przestał istnieć. Armia Czerwona 
kicrowana przez Partię Komunistyczną zajmowała już w tym okresie 
czasu rozejłe tereny, na których realizowana była polityka rewolucji 
ludowej. Znacznie większe terytoria znajdowały się pod władzą Kuomin- 
tancu, który na skutek usunięcia od współpracy Partii IKomunistycznej 
Lrzekształcał się w szybkim tempie w przedstawicielstwo reakcji burżua- 
zyjnej. Siły zbrojne Kuomintangu zaprzestały wspólnych działań z Armią 


Czerwoną przeciwko feudalno-militarystycznym sprzymierzeńcom: zagra- 
nicznych imperialistów. W tym też okresie imperializm japoński przystę- 
puje do realizacji swoich planów okupacji i podporządkowania sobie 
Chin. Zagadnienie walki o suwerenność i niepodległość Chin nabiera 
szczególnej ostrości. 


Jest rzeczą jasną, że współistnienie na terenie Chin trzech czynników 
politycznych, trzech obozów, trzech sił — było tak samo niemożliwe, jak 
niemożliwe jest w każdym innym kraju w okresie imperializmu, kiedy 
walkę ze sobą prowadzą dwie podstawowe klasy: burżuazja i proleta- 
riat, dwa obozy polityczne nawzajem się wykluczające. Skoro burżuazja 
chińska oderwała się i przeciwstawiła rewolucji ludowej, straciła ona cha- 
rakter czynnika postępowego, walczącego o niepodległość i suwerenność 
Chin i w swej walce z ludem musiała nieuchronnie stoczyć się do obozu 
imperialistów na warunkach słabego biednego krewnego, wysługującego 
się bogatym i potężnym protektorom. Pozostawała jej tylko jedna moż- 
liwość wyboru: jakiemu panu służyć. I odtąd aż do chwili obecnej po- 
lityka reakcyjnego Kuomintangu z Czang-Kai-Szckiem na czele jest po- 
lityką sprzedawania siebie i Chin poszczególnym imperializmom, szanta- 
żowania tych imperializmów celem uzyskania możliwie najtwiększej za- 
płaty za swój udział w walce przeciwko ludowi chińskiemu, za próby 
umożliwienia imperialistom bezgranicznej eksploatacji zarówno chińskich 
mas ludowych, jak i bogactw naturalnych tego kraju. Dzisiaj dla wszyst- 
kich jest rzeczą jasną i bezsporną, że panem i władcą burżuazji chiń- 
skiej Kuomintangu i samego dyktatora  Czang-Kai-Szeka jest 
kapitał amerykański. Przed 25 laty sytuacja w Chinach i w całej Azji 
wyglądała nieco inaczej i Czang-Kai-Szek, decydując się na rralkę prze- 
ciwko rewolucji ludowej, nie był jeszcze zdecydowany, z ktćrym impe- 
rializmem się sprzymierzyć i ną jaki kompromis pó:ść z przedstawicie- 
lami chińskich feudałów. Japonia była najbliższa geograficznie. Repre- 
zentowała ją okupacyjna armia kwantuńska. Ale jednocześnie wrływy 
brytyjskie były jeszcze potężne, imper:alizm zaś amerykański rarł już 
wówczas całą siłą do hegemonii na kontynencie azjatyckim i wyraźnie 
sprzeciwiał się rozrostowi wpływów japońskich. Reakcja chińska zatem 
zdecydowała się już przeciwko komu iść, ale jeszcze nie odpowiedziała 
na pytanie — z kim? 

Stąd pochodziła niezdecydowana postawa, śGkĄ Koumintang zajął wobec 
faktu agresji Mandżurii przez Japonię. 

Czang-IKai-Szek nie walczył wówczas przeciwko Japonii. Jedyną wojną, 
jaką prowadził Kuominiang w tym czasie, była wojna przeciwko Chiń. 
skiej Armii Czerwonej i chińskiemu ludowi pracującemu Sześć kolej- 
ńych ofensyw poprowadził Czarg-Kai-Szek przeciwko siłom rewolucji 
chińskiej. Każda z nich miała zniszczyć ogniska tej rewolucji i zlikwido- 
wać Armię Czerwoną. Każda z nich skończyła się porażką Kuomintangu. 
Wojna, jaką w tym okresie Kuomintang prowadził przeciwko rewolucji 
ludowej, miała charakter nie tylko wojny klasowej, ale posiadała rów- 
nież wszelkie znamiona polityczno-wojskowej dywersji, by ułatwić rnne- 
rialistom japońskim zabór bogatych przestrzeni Mandżurii i utrwalenie 
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tam swej okupacji. Bo przecież jedvną sila, jaka w tym ckrosie na te- 
rytorium Chin walczyła przeciwko napastniczej armii japońskiej, była 
Chińska Armia Czerwona, a jedyną partią, która budziła w setkach mi- 
lionów ludu chińskiego wolę walki z najeźdźcą i która mobilizowała setki 
tysięcy i miliony partyzantów i kierowała ich walką przeciwko okupan- 
towi, była IKomunistyczna Partia Chin. 


W tej bezprzykładnej, bohaterskiej walce na dwa fronty: przeciwko 
wlasnej reakcji i obcym imperialistom i najeźdźcom rosła i potężniała 
komunistyczna Partia Chin, mnożyły się i hartowały w walce dywizje 
Chińskiej Armii Czerwonej, rozprzestrzeniały się po całych Chinach i głę- 
boko zakorzeniały wpływy ideologii rewolucji ludowej. : 


Komunistyczna Partia Chin na czele narodowego frontu walki 


Po latach walki w takich warunkach w r. 1933 Komitet Centralny KP 
Chin zwrócił się do Kuomintangu z propozycją utworzenia wspólnego na- 
rodowego frontu wałki przeciwko najeżdźcy japońskiemu. Propozycja ta 
została odrzucona. W dwa lata później IKomunistyczna Partia ponowiła 
swą propozycję. I tym razem Kuomintang z Czang-Kai-Szekiem na czele 
odmówił. Rzecz jasna, że dzięki umiejętnej polityce Komunistycznej Par- 
tii i zwycięskim walkom Armii Czerwonej w narodzie chińskim rosła 
i potężniała opozycja przeciwko zdradzieckiemu stanowisku reakcyjnej 
burżuazji. Coraz więcej ludzi stawiało pytanie, dlaczego w obliczu nie- 
bezpieczeństwa narodowego Kuomintang prowadzi niezrozumiałą politykę 
nieprzeszkadzania Japończykom i paktowania z imperialistami amerykan- 
skmi i angielskimi i d'aczego rewolucyjne, narodowe elementy w ludzie 
chińskim Są osamotnione w swej walce w obronie niepodległości kraju. 
Opozycja przeciwko sprzedajnej, antynarodowej i zdradzicckiej polityce 
Czang-Nai-Szeka ogarniała nawet nicktórych najbardziej postępowych ge- 
ncrałów i gubernatorów. 


Po daj odmowie Kuomintangu utworzenia wspólnego antyjapoń- 
sk czo frontu narodowego Komunistyczna Partia Chn postanawia wpro 
wadzić do walki przeciwko Japończykom wszystkie rozporządzalne Siły 
i przerzuca Armię Czerwoną orerującą w centralnych i południowo- 
zachodnich rejonach Chin do rejonów pćłnocno-zachodnich. Blisko dwa 
la'a trwał bohaterski przemarsz Chińskiej Armii Czerwonej przez tery- 
toria zajęte przez nieprzyjaciciske armie Kuomintangu. Oddziały Armii 
Czerwonej parłv na front przeciwiapoński, staczając niezliczone bitwy 
i utarczki z atakującymi je wajskami Koumintangu. A w tym czasie 
Japończycy przekroczyli już Wielki Mur i z Mandżurii wkroczyli do wła- 
$ciwych Chin nie napotykając na żaden poważny opór ze strony wojsk 
Kuomintangu. 

Polityka Kuomintangu w stosunku do Japonii posiada w tym czasie 
wyraźne znamiona zdrady. Ówczesny minister wojny, Ho-Ing-Czin, pod- 
pisuje z japońskim naczelnym dowódcą w północnych Chinach, gen 
Unetau, porozumene, na ktorszo podstawie chińskie wojska wycoluję 
sę z szeregu wielkich miast palnocnych Chin, z Pekinu i in., jcanocze: 
śnie współdziałając w zwalczaniu ciemientów antyjapeńskich. 
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Kiedy w r. 1957 Chińska Armia Czerwona przygotowywała się do kontr- 
oiensywy przeciwko inwaz;i japońskiej, Czang-Kai-5Szek zorganizowcił kor: 
pus ekszedycyjny przeciwko Armii Czerwcnej, w którego skład wcs:ry 
oudziały Armii Mandżurskiej i dywizje Chin Centralnych. | 

Nastroje w tych wojskach były jednak nad wyraz nierrzychylne dla 
zaredzieckiej polityki Czang-Kai-Szcka. Ani żełnierze, ani oficzrowie. ani 
nawet częuć wyższego dowćdztwa nie pragneli walki z antyjabcizką 
Armią Czerwoną, lecz doinagali się wspólnego frontu przeciwko agres„i 
imgperialistycznej. W rczultiacie Mundżurowie cdmówili przystąvienia do 
walki. Jedna dywizja z Centralnych Chin wyćwiczona przez dcbsych 
specjalistów przeszła całkowicie na stronę Armii Czerwonej, reszta cd- 
działów zostaia rozbita i rozproszona. Gady Czang-isai-Szek przybył oso- 
bście do kwatery wojsk ekspedycyjnych w Sian, został on 23 września 
1937 r. aresztowany przez dowództwo antyjapońsko nastawionych Man- 
dżurów, którzy nawiązali bliski kontakt z dowództwem Armii Czerwonej. 
W ten sposób wbrew Czang-Kai-Szekowi 1 wbrew sirzedajnej. zdrudzict- 
kiej prawicy Kuomintangu powstał antyjapoński narcdowy front walki 
o niepcdległość i suwerenność Chin. W Sian, gdzie mieściła się kwatera 
Mandżurów, odbyły się rokowania, w których wzięli udział przedsiav:i- 
ciele Chińskiei Armii Czerwonej. 

W wyniku tych pertraktacji Czang-Kai-Szek zgodz:ł się na utworza:.ie 
narodowego frontu przeciw japońskiej agresji. 

Podstawowymi warunkami porozumienia były: 

. legalne istnienie Komunistycznej Partii Chin; 

swoboda przekonań, organizacji, słowa i druku; 

zwo!nienie wszystkich więźniów politycznych: 

udział przedstawicieli Komunistycznej Partii w najwyższych wła- 

dzach Kuomintangu, w dowćdztwie wojskowym i we wszystkich 

dziedzinach życia państwowego; 

5. istnienie armii kierowanej przez IKomunistyczną Partię pod nazwą 
VIll Armii Ludowej oraz utworzenie nowej IV Armii Ludowej; 

6. przyjęcie przez Kuomintang zasad polityki agrarnej głoszonych przez 
iiomuarstyczną Partię Chin; 

7. udział mas ludowych we władzach obieralnych na zasadach demo- 
kratycznych. 
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Porozumienie w Sian zapoczątkowało pokój na frontach wojny domo- 
wej i współdziałanie wszystkich sił demokratycznych yqrzeciwko agresji 
japońskiej. Bardzo szybko sytuacja wojenna w Chinach wykrystalizowała 
sę w ten sposób, że wojska Kuomintangu utrzymywały nermalną linię 
frontu, natomiast VIII i nowa [IV Armia Ludowa walczyły poza linią 
frontu, na terenach objętych okuracją janońską. 

Mimo uzgodnienia zasadniczych momentów polityki wewnętrznej, 
w praktyce Kuomintang w małym Llyiko stopniu zdemckratyzował me- 
tody adm_nistracji państwowej i politykę na terenach przez siebie kon- 
trolowanych. 041 samego początzu prawica Kuomintangu miała nieszczery 
stocunek do idei frontu narceduwego 1 traktowała sprawę wojny przeciw- 
ko Japonii bez wielkiego entuzjazmu. Wojska Kuomintangu stawiały 
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zaledwie słaby opór na niektórych odcinkach frontu, na innych zaś 
w ogó.e pows.rzymywały się od walk. Prawica Kuomintangu starała s:2 
jednocześnie uzyskać pomoc ze strony Anglii i Ameryki w postaci tzbro- 
jenia i zaopatrzenia dla swych armii, ale przygotowywała się raczej nie 
do kontro. ensywy Efrzeciwko Japonii, lecz do późniejszej rozgrywki z po- 
tężnie.qcym wciąż obozem rewolucji ludowej. 


W tym samym czasie oddziały VIII i IV Armii Ludowej zdobywały 

wciąż nowe terytoria, realizowały tam politykę Partii Komunistycznej, 
organizowały masową partyzantkę, uzbrajały milicję ludową, krowadziły 
zac.ekłą walkę z dywizjami japońskimi. Wpływy Partii Komunistycznej, 
którą lud chiński uznał jako jedyną organizatorkę bezikomoromisowej 
walki o wolność narodu chińskiego i o społeczne wyzwalenie mas pracu- 
jących, rosły w gwałtownym tempie. W tym okresie KP Chin liczy ponad 
milion aktywnych członków, a siły IV i VIII Armii sięgają półtora mi- 
liona żołnierzy, nie licząc ogromnej ilości oddziałów partyzanckich i nie- 
zliczonych rzesz zbrojnej milicji. 
- Stopniowo na okupowanych przez SGoiska japońskie terenach powstaje 
19 obszarów wyzwolonych, kierowanych politycznie przez KP Chin i or- 
ganizowanych militarnie przez Armie Ludowe. Obszary te zaludnione 
były przez około 100 milionów mieszkąńców, którzy tocząc nieustanną 
walkę z japońskim najeźdźcą organizowali swe życie RRTWOWE i Spo- 
łeczne na całk:.em nowych zasadach. 


„Podstawowym celem rewolucji ludowej w Chinach jest — po- 
wiada Mao-Tse-Tung — zniesienie feudalizmu i monopolistycznego 
kapitału, likwidacja obszarnictwa i wielkiej burżuazji — nie zaś 
kapitalizmu w ogóle, ani drcbnej, ani Średniej burżuazji. W żwiąz- 
ku z zacofaniem ekonomiki chińskiej nawet po ostatecznym zwy- 
cięstwie rewolucji w skali krajowej należy pozwolić przez długi 
okres czasu na istnienie gospocarki kavitalistycznej, reprezentowa- 
nej przez liczną drobną i Średnią burżuazję. 

gó gospodarcza nowych Chin składa się z: 

1. sektora gospodarki państwowej jako elementu głównego, 

2. sektora gospodarki rolnej stopniowo rozwijanej od gospo- 

darki indywidualnej do uspołecznionej, 

3. sektora drobnych niezależnych przemysłowców i kupców ope- 

rujących niewielk.mi bądź średnimi kavitałami'. 

Ltkwicacja wielkiego kapitału monorpolistycznego możliwa jest w wa- 
ruuzach ch ńskich jedynie na drodze wywłaszczenia nielicznej gruoy wiel- 
k'ch kanitalistów z Czang-Kai-Szekiem na czele i wyeliminowania z go- 
spcdarki rarcdcwej obcych kavitałów. Cel ten jest możliwy do osią?nię- 
cia w warunkach chińskich jedynie w wyniku zwycięstwa woiny domowej. 


Zwycięstwa Chińskiej Armii Ludowej niosą wyzwclenie 
masom chłopski:n 


Realirac a drugiego purktu, tzn. likw:.dacja feudalizmu i cbszarrictwa, 
staje sę faktcma wszędzie tam, gdzie Armie Ludowe cczyczczają teren 
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od władzy kliki burżuazyjno-feudalnej. Na miejce siarego ustroju feu- 
calnego wrrowadzany jest nowy ustrój agrarny. Do czerwca ub. rcku 
ponad 60 milionów chłopów otrzymaio już ziemię w wyniku przeprowa- 
dzcnej reiormy rolnei, jednakża obszarnictwo jako k'asa nie zostało 
jeszcze zlikwidowane i przed Fartią Komunistyczną wciąż jeszcze stoi 
zadane uxończena tej najważniejszej pracy w dziedzinie przebudowy 
siurukiury szołecznej Chin. 
„Caia rparua winna zrozumieć — oświadcza Mao-Tse-Tung 
w swo-.m przemówieniu w sprawie reformy rolnej — że gruntow- 
na reforma ddiychzzasowego wstroju agrarnego jest podstawo- 
wym zadaniem w cbsznym stadium rewolucji chińskiej. Jeśli zdo- 
łamy rozwięzać prcebiem agrarny gruntownie i powszechnie, speł- 
nimy przez to podstawowy warunek osiągnięcia zwycięstwa nad 
wszystkimi naszymi wrogami". 

Organizacją, która przeprowadza reformę rolną pod kierowńictwem 
IKozmunistycznej Partii, jest Liga Biedoty Chłopskiej. Organizacja ta po- 
siada Szerokie uzrzwnienia rolega_ące przede wszystkim na tym, że cały 
fundusz ziemi przeznaczony do rozdziału między chłopów przechodzi pod 
jej administrację i postanowienia tej Ligi zyszują moc prawną. 

Jeden z podstawowych paragrafów ustawy o reiormie rolnej głosi: 

„Ceem zarewnienia, aby wszystkie poczynania reformy rolnej 
b;ły zgcdne z woią i interesami rrzev'ażającej większości ludu, 
wiadze b.orą na siebie odpowiedzia!ność za przestrzeganie demo- 
kratyzznych praw ludu i za zacewnienie n.eograniczonego prawa 
chiopów oraz ich grzedstawicieli we wszysik.ich organizacjach 
chłozsk.'ch do nieskrę Żowanej krytyki przedstawicieli administracji 
i instytucji inncgo rodzaju, a także zapewnienia nieograniczcnego 
rrawa chłopzk'ch zzgromadzzń do dowolnej zmiany, odwołania i po- 
nownych wyborów wszelkich pracowników administracji i organi- 
zacji chłopskich. Każdy, kto naruszy demckratyczne :prawa ludu; 
pociągnięty bądzie do od>owiedzialności sądowej". 


W toku realizacji reformy rolnej w konkretnych warunkach wojny do- 
mowej okazało się w wielu wyradkach konieczne zastosowanie nowych 
form społecznej uprawy posiadanej przez chłopów ziemi. Nowatorem w tej 
dziedzinie był młody chłop, Wu-Man-Ju. System Vu-Man-Ju poleza na 
tym, że grura zainterccowanyci chłopów zawiera dcbrowoln:: umowę 
wzajemną w sprawie uprawy wspólnymi s.łami swoich gruntów. Każdy 
goszcdarz na'cżący do grupy zachowuje cażkowitą swcbodę decyzji co 
do rodzaju kułiury rolnej na swoim gruncie. Zrzeszeni chłopi kole_no 
wykonują wszyztke roboty polne na gruntach każdego z członków ze- 
stełu, przy czym właściciel nie bierze bezpośredniego udziału w obrab z- 
niu swożej ziemi spcłnając w tym czasie funiicje intendema, kucnarza, 
organizatora. W okresie żniw zespól pracuje w podobny pocób pozo- 
stawia'ąc na polu kaźdego jego zbicry. Następnie wszyscy zrzeszeni 
wspólnie ustalają, w jakich wypadkach d'a uprawienia canegy Toia zu- 
żytkowano więcej pracy, niżby to mógł wykonać sam właściciel gruntu, 
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i wredy gospodarz musi wnieść do wspólnej kasy ocnowiednie wynagro- 
- dzenie. 


Praktyka wykazała, że ten system uprawy daje 30% oszczędności 
w czasie użytym na uprawę pola oraz większe zbiory dzięki bardzo 5ia- 
rannej pracy. 

Utarło się w praktyce nowej wsi chińskiej, że społeczne T.vny piacy 
wyszły poza ramy uprawy pola. Zespoły organizują wspolny systoenl 
sprzedaży proluktów rołnych swoich członków i wspólne zakupy na w!as- 
ne potrzeby. Coraz częściej również spotyka się zespoły. które ponadto 
wykonują jeszcze Szereg innych prac niezbęcnyua dla gospodarki rolnej, 
jak np. irygucja, drenaż itd. Według darsin z ub. roku 216. cułorów 
z obszarów wyzwolonych uczestniczy w <espołach wymiany zwacy. 

W okresie poprzedzającym wybuch drugiej wojny światowej w spo- 
łeczeństwie chińskim wytworzył się układ sił politycznych. który prze- 
trwał po dzień dzisiejszy ulegając oczywiście zmianom ioiciowym. Na 
skrajnej prawicy znajdowali się epigoni feudalizmu współpracujacy ściś'e 
z prawicą Kuomintangu. Ten blok upatrujący w rewolucji l::dowej głlóe- 
nezo swego wroga obierał się głównie na obcych imperia'izmach. „Jedni 
szli drogą zapoczątkowaną przez Wang-Czing-Wei, czołowego Quislinga 
chińskiego, i tworzyli marionetkowe rządy prowincjonalne pod opieką 
Japończyków, inni próbowali pozyskać pieniądze, pomoc i poparcie im- 
perialistów brytyjskich. Jeszcze inni przewidując wzrost potęsi Stanów 
Zjednoczonych sSkłaniali się ku służbie opłacanej w dolarach. Lewica 
Kuomintangu reprezentowała elementy niepodległościowe wśród klas po- 
siadających i w aparacie państwowym i grupowała wokół siebie nieliczne 
zresztą i mało liczebne stronnictwa demokratyczne. Jest rzcczą dla wa- 
runków chińskich znamienną, że lewica Kuomintangu nie posiadała włas- 
nych jednostek wojskowych w przeciwieństwie do ERAGKCZE kartii 
politycznych. 


Drobne grupki socjaldemokratyczne nie odegrały w dziejach walk ludu 
chińskiego żadnej roli. Znamienny jest również dla chinskiego ruchu 
rewolucyjnego brak partii ch.iopskich. Dywersyjne prźbv podwazenią 
wewnętrznej spoistcści mas ludowych przez trockistów spaliły szybko na 
panewce, nie pozostawiając żadnych Śladów. 

Taki układ sił był i pozostaje niezwykle korzystny dla rozwoju rewo- 
lucji, gdyż pozbawił burżuaz ę i obcych imperialistów potężnego kontr- 
rewolucyjnego oręża — socjaidemokratyzmu, którym tak zręcznie i z tuką 
szkodą dla ruchu rewolucyjnego po dziś dzień operuje kapitalizm w 1n- 
nych krajach świata. 

Komuniści chińscy dobrze rozumicli rolę Związku Radzieckiego i Re- 
wolucji Socjalistycznej w rozwoju ruchu rewolucyjnego w Chinach zda- 
iąc sobie sprawę, że o ile d'a rewolucji chińskiej Związek Radziecki był 
czynnikiem ożywczym, a nawet życioda jnym, o tyle dla kcntrrewolucji chiń- 
skiej i dia obcych imperializmów prowadzących Walkę z ludem chiński: 
Związek Radziecki był czynn'kien hamującym, wręcz paraliżu acym. 

Reakcjoniści chińscy zdawali sobie dobrze sprawę z rewclucyjnych kon- 
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sekwencji, płynących z faktu udziału ludu chińskiego pod przewodem 
IRomun.sgtycznej Partii w wojnie o wyzwolenie narcdewe, której zwy- 
c.ęskie zakończenie przynosiio wyzwolenie spcłeczne, tak ja: się to działo 
na obszarach wyzwolonych rrzez Armie Ludowóć. 

Toteż w rcakcyjnych kołach ISucmintangu ccraz bardziej zwyciążała 
koncepcja £zuxan.ia porozumienie z najeźdźca, a nawet kolaboracji z nim 
w walce przeciwko zwycięszięj rewoiucji. Jeczcze formalnie trwał demo- 
kratycznv frent narodowy, a już Czang-Koi-Szek rozkazywał poszczegó]- 
nym reakcyjnym generałom atakować wo)zko ludowe i urządzać rzezie 
komunistów. Jednoczcśnie na skutek tajnego porozumienia z naczelnym 
dowództwem japońskim orzanizowano „branie'* do niewoli przez Japoń- 
czyków całych świetnie uzbrojcnych 1 wyposażonych dywizji kuomintan- 
gowskich, które następnie, już przez Japończyków, były w całości prze- 
rzucane na front wallu przeciwko Armiom Ludcwym. Również na droaze 
cichego perozumienia Czang-K=i-Szek umożliwił Japończykom tworzenie 
marionetkowych rządów prowincjonzlnych, przy czym  niejednckrotnie 
sam podsuwał im oapowiednien ludzi i mimo oficjalnej wojny utrzysaywał 
z nimi handlowe i pokojowe stosunki. Front przaciwjapoński armii Kuo- 
mintangu należał chyba do najspokojniejszych frontów wojennych i może 
bvć porównany tylko z późniejszym frontem na linii Maginota: 
w latach 1059—40. Jest rzeczą stwierdzoną, że 65% dywizji japonskich 
walczacych w Chinach zaangażowanych było w zaciekivch bojach z od- 
cziałami Armii Ludowej i z cedziałami partyzanckimi, nie licząc, rzecz 
prosta, licznych dywizji rządow marionetkowych walczących u boku Ja- 
pończyków. Jest rzeczą rownież stwierdzoną, że rząd Kuomintangu zgo- 
dził się na utrzymanie i zaopatrzenie zaledwie 45.000 wojsk Śrmii Lu- 
dowej. Zzodził się, ale nie dotrzymał zobowiązania i zarówno IV jaz i VIII 
Armia Ludowa craz niezliczone cddziały partyzanckie nie otrzymały przez 
cały czas trwania trontu narodcwego ani jednego karabinu, ani żcdnego 
naboju i ani ijednszo munduru od rządu Kuormintungu. Broń dosterczana 
Czang-Iai-Szckowi przez jego ang.eickich i amerykańskich protektorów 
traliała do oddziałów Armii Ludowej dość dziwną i okrężną drogą. 
A mianowicie — przekazywane „do niewoli'* Japończykom dywizje kuo- 
mintangowskie, wysyłane na front przeciwko Armicm Ludowyni, badzo 
chętnie przechcdziły w pelnym uzbrojeniu na stronę tych Armii lLudo- 
wych, realizując w ten sposjb Lasło koraunistów chińskich, że „Chinczyk 
nie powinien walczyć z „hińezykiem”, 


Czang-Kal-Szch w służbie ovcego imperializmu 


W roku 1930 w sytucej Chin nestąniła zasadnicza zmiana: Czang-hai- 
Szcek'zerwał porozżumicnic w sprawie Frontu Narodowego i otwarcie za- 
a!akował Armie Lucowe, Hkwicu.ąc jednocześnie wszystkie zdobycze de- 
mokratyczne na terenaca przez siebie kontrolowanych. Polityka Czanę= 
Kai-Szeka w stosunku do Javemi wyraźnie popierału supremecję Japonii 
w sprawuch chińskich. 


229 


Stan wojny między Japonią a Chinami Kuomintancu stał się raczej 
Stanem prawno-formainym. Wojna z najeźdźcą jarcńczkim toczyła się 
tylko pomiędzy obszarami Chin Wyzwolonych a silerni ckuracji. 

Komunistyczna Partia na terenach rządzonych przez kiilię Czang-liai- 
Szeka stała się znów partią nielegalną. Więzienia znów zapciniiy się ko- 
munistami i demokratami, żądającymi wojny przeciwlio Jazonii. Fksje- 
dycje karne wysyłane przez rząd Czang-Kai-Szcka do buntujacych się 
wsi i okolic niczym nie różniły się w okrucieństwie od ekspedycji kar- 
nych urządzanych przez okupantów japońskich na tescnach ogarniętych 
przez ruch partyzancki. 

W tych warunkach Komunistyczna Paria Chin nie zaprzestała mobili- 
zacji wszystkich demokratycznych, narodowo-wyzweleńczych sił, wska- 
zując jednocześnie masom ludowym, że wyzwolenie spod okupacji może 
nastąpić tylko w wyniku zwycięskiej rewolucji spcłecznej, która usu- 
nie od wpływu na losy narodu elementy sprzedajne, wielkokapitalistyczne, 
feudalne, tzn. te wszystkie elementy, które ponad interes narodu wynoszą 
swoje reakcyjne interesy klasowe. 

Zmiana polityki Czang-Iai-Szeka pczostawała w niewątpliwym zwiazku 
z sukcesanii, jakimi się w tym czasie chełpił faszyzm w Europie, oraz ze 
słabością, jazką wykazywały europejskie burżuazyjne cemokracje, zarów- 
no wobec faszyzmu w Europie jak i wobec imreriaizmu jarońskiego na 
kontynencie azjatyckim.  Reakcjoniści chińscy zdawali Sobie sprawę 
z tego, że w walce z rewolucja ludową muszą szukać poparcia poza gra- 
nicami swego kraju. Depcząc suwerenność własnego kraju poszli na bu- 
dowanie reakcyjnych Chin w oparciu o obcych imyper:alistów. 

Taką drogę obrał Czang-Kai-Szek i na tej drodze usiłcwał realizować 
swój cel metodami, których okrucieństwo współzawcdniczyło z bcstial- 
stwem hitierowców. 

Fierwszy etap wojny światowej odbił się w stosunkach ch-ńzkich w Spo- 
sób wysoce dla rczwoju rewciucji niekorzystny. Reakcjoniści czerrali otu- 
chę ze zwycięstw faszystów i coraz bardziej skianiali się do myśli prze- 
niesienia na grunt chińzki metod h:tlorowsxich. Pelityka Czanę-Kai-Szeka 
coraz wyraźniej żeglowaia w kierunku porozumienia z raństwami osi 
i konkretnie z Japonią, jako przedstawicielką faszystowckiej agresji. I je- 
Śli nie doszło w owym okresie do costateczncezo podporządkowania Chin 
japońskim agresorom, zawdzięczać to na.eży rosnącej polęcze obozu de- 
mokratycznego w Chinach, na czele którego stała Komunistyczna Partia. 
Można bez odrobiny przetady stwierdzić, że w latach 1059—41, w okre- 
sie największego zagrożenia niosrodległości Chin, lud chiński z Komuni- 
styczną Fartią na czele uratował w o.'arnej walce tę niepodległość wbrew 
i na przekór chińskiej reakcji, dowodzonej przez dyktatora Czang-Kai- 
Szeka. 

Sytuecja w Chinach zaczęła ulegać zasadniczej zmianie w momencie 
wstąpienia Związku Radzieckiegn do wojny przeciwko hitlerowskim Niem- 
com. Z chwilą wstąnienia na arenę wojenną Związku Radzieckiego per- 
spektywa rozwoju wydarzeń na kontynencie uzjatyciiim uległa zasadriczej 
zmianie. 
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Czang-Kal-Szek, oczywiście, nie liczył na pomoc Związku Radzieckiego. 
Nie chciał jej i obawiał się, że wzmocni to jeszcze kardziej pozycję sił re- 
wolucyjnych. Uznał natomiast za korzystne i celowe porozumienie się ze 
Stanami Zjednoczonymi, aby uzyskać od nich pomoc dla uzbrojenia i wy- 
posażenia swojej armii. 

Nie oznaczało to bynajmniej, że zamierza on zaktywizować front anty- 
japoński, liczył się bowiem z tym, że w walce przeciwko rewolucji ludo- 
wej pomoc Japończyków może być bardziej efektywna. Strategia Czang- 
Kai-Szeka polegała na tym, aby tylko w minimalnym stopniu wiązać na 
swym froncie japonskie dywizje i uczynić z frontu raczej barierę ochronną 
umożliwiającą wojskom japońskim i ich quislingom rozprawienie się z lu- 
dem chińskim na obszarach wyzwolonych, tak aby Amerykanie nie mogli 
im przeszkodzić. Czang-lai-Szek chętnie przyjmował bren, amunicję, za- 
opatrzenie i instruktorów amerykańskich, aby zorganizować armię nie 
przeznaczoną bynajmniej do walki przeciwko Japończykom. Czang-Kai- 
Szek liczył się z tym, że zwycięzcami w wojnie światowej będą alianci, 
ale pragnął, aby nim to zwycięstwo nastąpi, Japończycy wykrwawili Chiń- 
ską Rewolucję. Wówczas nadszedłby czas, kiedy wyekwipov.ane i wyszko- 
lone przez amerykańskich instruktorów wojska kuomintangu dokcńczyłyby 
dzieła zniszczenia rewolucji i zagarnięcia całych Chin pcd władzę Kuo- 
mintangu. 

Czang-Kai-Szek rozumiał, że Stany Zjednoczone zażądają sowitej za- 
płaty za pomoc okazaną rządowi Kuomintangu, i zgodził się zapłacić każ- 
dą cenę nie tylko w przyszłości, ale od razu przy odbieraniu amerykań- 
skiej pomocy. 

Ta polityka Czang-Kai-Szeka zupełnie odpowiadała najbardziej reak- 
cyjnym politykom imperializmu amerykańskiego, który wojnę z Japonią 
i cały azjatycki teatr wojenny traktował jako waikę o władzę nad Chi-- 
nami, jako realizację planu podporządkowania moncpolom amerykańskim 
Chin, a następnie i caiego kontynentu azjatyckiego. 

Rząd USA hojną ręką obdarzał Chiny wsze!ką pomocą na zasadzie 
„lend-lease*. Pod koniec wojny dostawy z „lend-lease'" osiągneły po- 
ważną sumę około 900 milionów dolarów. Oczywiście jest to tylko nie- 
wielka cząstka wielostronnej pomocy, z jakiej korzystały Chiny. Poza 
tvm rządowi Czang-Kai-Szeka udzielono szesegu wielkich pożyczek w go- 
tówce, dostarczono żywności pod postacią akcji Czerwonego Isrzyża, wy- 
płacano wielkie sumy pod pretekstem zwrotu kosztów utrzymania ame- 
rykańskich jednostek lądowych, morskich i powietrznych na terytorium 
Chin itp., itp. Jako przedstawiciel Rooscvelta zamianowany został naczel- 
nym dowódcą wojsk amerykańskich, działających w Azji, gen. Stilwell. 
Genereł ten już w niedługim czasie stwierdził zbrodniczy brak aktywności 
wojsk Kuomintangu na froncie japońskim, a jednocześnie, że jedyną siłą 
naprawdę walczącą z Japończykami były Armie Ludowe i oddziały par- 
tyzanckie kierowane przez komunistów. Co więcej, gen. Stiiwell stwier- 
dził, że broń, amunicja, zaopatrzenie, samochody, samoloty, medykamenty 
dostarczane przez Amerykę dla wojny przeciwko Japonii nie tylko nie są 
wykorzystywane przez wojska Kuomintangu zgodnie z przeznaczeniem, ale 
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nawet w najmniejszej części nie docierają do walczących oddziałów Ar- 
mii Ludowych i partyzantów. 

Amerykański genorał wysłał do Stanów Zjedneczopych pelne oburzenia 
raporty i domagał się ustalenia ścisłego współdzialania wojennego z ob- 
szarami Chin Ludowych i z wojskami Armii Ludowych. Generał Stilwell 
był na pewno dobrym żołnierzem. ale nie rozuriał polityki i strategii im- 
periaistów amerykańskich, i dlalego został odwołany z Azji i zastąpiony 
trzez bardziej posłusznego wykonawcę woli wielkiego kapiiału amerykań- 
skiego, generała Widemeyera, który dzisiaj po: porażce swego pupila 
Czang-Kai-Szeka został jednym z bliskich wspdółoracowników głównego 
rzecznika imperializmu amerykańskiego w Azji. gen. Mac Arthura. 

W pierwszym okresie rozszerzenia się wojny Światowej na azjatycki 
kontynent wypadki rozwijały się w myśl najskrytszych dażeń amervkań- 
c5.ch imporalistów. Anglia wvpędzona przez Japończyków ze wszystkich 
swoich azjatvckich baz wojskowych i zajęta na innych teatrach wojny 
traciła coraz bardziej znaczenie w Chinach. Glówna walkę pzeciwxko Ja- 
ponii Ameryka prowadziła na morzu, co przychodziło jej w tvm okresie 
z dużą trudnością z uwagi na poważne straty poniesione z początkiem 
wojny na Pacyfiku. Wkroczenie Związku Radzieckiego na azjatycki te- 
ren wojenny z gruntu zmieniło układ sił, Wojska radzieckie zaczęiy wy: 
pierać Japończyków z Mandżurii zadając im dotkliwe kięski. Wywołało 
to gwałtowny wzrost ruchu partyzanckiego Ii wkrótce okupanci japońscy 
znaleźli się w Chinach w krzyżowym ogniu. W tym okresie «.„rmie Lu- 
dowe rozbudowują swe szeregi do niebywałych dotąd rozmiarów, aktywną 
walkę podejmuje również milicja. Siły zbrojne Chin Ludowych w ostat- 
nim okresie wojny sięgają trzech nnlicnów . zahartowanych w wa!kach, 
ofiarnych żołnierzy, o których nawet amerykańscy obserwatorzy wojenni 
mówią z wielkim uznaniem. 

W momencie zakończenia wojny światowej Komunistvczna Partia Chin 
liczyla około półtora miiiona członków i jej wnływ na wydarzenia w Chi- 
nach, zarówno w części wyzwolonej jak i w części znajdującej się pod 
dyktaturą Czane-Kal-Szeka, rośnie z każdym dniem. 

Jednakże na skutek postawy Stanów Zjednoczonych terenv oczyszczone 
od okupanta japońskiego oluis:dzone zostały przez wojska Kuomintangu. 

Sytuacja w Chinach bezpośrednio po wojnie może być okreśiona jako 
stan przygotowań do decydującej rozgrywki między pizeciwsiawnymi So- 
bie i wvkluczającymi się nawzajem —- obozem rewolucji ludowej 1 obo- 
zem dyktatury IKuomintungu. niewiele różniącej się od cyktatury foSzy- 
stowskiej. Przygotowania (zaung-lNai-Szeka mialy zgoła uniedv'uznaczny 
charakter zabrzedawania sosbodarki chinskiej i suwerenności kraju w za- 
nien za pomoc Stanów Zjednoczonych w zduszeniu rewolucji "udowej. 

Jeszcze w 1946 r. do Chin napływają dostawy troni i amurtcji w ra- 
mach „lend-lease'* osiagając wcale pokaźną sumę 651 milionów dolarów. 
W .vm samym czasie Chinv otrzymują pożyczn: na zakup ceomob:h: ame- 
rulzańskiego na lądzie azjatyckim, na wysnoch Uktnawa, Smpan 1 wielu 
innych. Ceny pobierane za broń, amunicję i rażncrcedlnv sprzęt wojonzy 
bvły tak niskie, że powinny być raczej traxtowan2 jako formalność peo- 


zwalająca Amerykanom wyłziwać się przed opinią z faktu ućzielania bez- 
pośredniej pomiocv wojskom Kuomintangu, a przez to oczyścić się z 7a- 
rzufu mieszania się w wewnętrzne sprawy Chin. Tak np. w lntvm 1916 r. 
zosiała zawarta umowa opiewajaca na sumą 25 milionów dolarów, za 
które Amervkanie sprzedali Kuomintangowi 5% 100 cisżarówex tvpu woj- 
skcwego, o!brzymią ilość części zapasowych, kilki milionów metrów ina- 
teriałów na mundurv i zawariość większej ilości skiadów wojennych. 
W innym wypadku Amerykanie sprzedali Czarg-Nai-Szekowi jako złom 
11 nowiutkich bombowców tvpu B-25, które łacznie w swoich kartach totu 
miaiyv zaledwie 25 godzin. Na skutek nieduskrecji pewnago amerviań- 
skiczo dziennikarza powstał wokdGł tej sprawy nieprzyjemny h'tczek 1 wów- 
czas, aby upozorować prawamocność tej transakcji, Amerykanie przed 
przekazaniem samolotów przedstawicielom Czen.-lai-szcka na lotnisku 
cdrąbali pionowe stery. Operacja ta nastapi 20 sierpnia 1946 r. na Iot- 
nisku Lunha! pod Nankinem. W roku 1916 Korores USA uchwalił dekret 
o rrzekazaniu rządowi Kuomintangu 271 okrciów voiennych rożnej iviel- 
kości oraz wszystkich urządzeń potrzebnych te przeprovadzema remontu 
treh okrętów. 

Pod rostacią pomocy UNKRA Czang-Kai-Szek otrzymał dla swej 
armii Żywność, materialv włókiennicze i obuwie na sunę Ai milio- 
nów dolarów. Można bv bylo, nie wymieniając nawet wielu tvsięcy 1n- 
struktorów amerykanskich w szeregach armii Czang-iKai-Szeka., dhizo je- 
szcze wyliczać [akty świadczące o bezpośrednim udziaie amerykańskiego 
iwnerializmu w przygotowaniach Czang-Kai-Szeka do wojny przeciw iu- 
dowvm Chinom i w prowadzeniu tej wojny do chwili obecnej. 

Obliczają, że w ckresie od 1 czerwca 1940 do 590 września 1901) r. bo- 
moc imperiałistów amerykańskich dla faszystowsko-[eudalnego dyktator- 
skiego reżimu Czane-Kai-Szeka wyniosła okraeła sumę 4 miliardów do!a- 
rów, nie liczac, rzecz piosta, pomocv ze stronv kensorcjów bankowych 
USA, trustów i monopoli przetaysłowych w zamian za takie czy inue 
koncesje gospodarcze w Chinach. 

W okresie późniejszym aż do chwili obecnej pemoc ta była równie In- 
tensywna. Zresztą w epoce Planu Marshalla imterisliści amerykanscy by- 
najmniej nie ukrywali swaich celów i swojego udziału w wojme domowej, 
jaka się na nowo rózyotała w Chinach w roku 1916 i która trwa jeszcze 
i obecnie. Rzecz jasna, że panowie z Wall Strcet na ogół niechętnie zno- 
szą światło dzienne przy zawieraniu transakcji zmierzających do zapano- 
wania nad jakimó krajem, a noszących zawsze wyrażne znamiona gra- 
hieży. Znane są piany Wail Sirect opracowane w 1947 r. przez grupę ame- 
rykańskich finansistów na pięcioletni okres ich działalności na terenie 
Chin. 

W plsnauch tych intvostycje przewidziane tylko w dwóch pozycjach — 
w kopalnictwie i kolejaci Żelaznych -— wynoszą 1,809.G00.000 — dolarów 
ainervkznaluch. 

Już w 19:6 r. ponad 07, całego zagranicznego obrotu Chin przyzadało 
w udziale Stanom Zjednoczonym. Obecnie oblicza się, że 60% importn 
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chińskiego pochodzi ze St. Zjednoczonych. Szereg portów zostało zam- 
kniętych dla wszystkich statków z wyjątkiem amerykańskich. 


Oczywiście, że ta hojna pomoc amerykańska spowodowała całkowitą 
dezorganizację przemyslu chińskiego. W roku 1946 produkcja stali w Chi- 
nach wyrażała się w śmiesznie małej liczbie 3.000 ten. Jest to bezpośredni 
skutek zalewu rynku chińskiego przez tańszą, amerykańską stal zwol- 
nioną z opłat celnych. W całych Chinach, pozostających pod władzą Kuo- 
mintangu, w roku 19045 wyprodukowano zaledwie 300.000 ton cementu. 
W ciągu ostatnich 5 miesięcy 1946 r. — 27.000 RER PAR chńskich 
zbankrutowało. Waluta chińska stoczyła się w przepaść nieprawdopodab- 
nej inflacji. W tymże roku było w Chinach 24 miliony bezdomnych ludzi, 
a głód zabijał miesięcznie wie!e setek tysięcy. | 

"Chiny są pod wizloria względami krajem klasyczn”ch form panowania 
imperializmu i wałki mas ludowych o ich wyzwolenie. Powojenne Chiny 
kuomintangowskie są również kasycznym krajem marshallowskim 
i obecna sytuacja goszodorcza Chin Czang-Kai-Szeka stanowi klasyczny 
obraz marshallizac|i, oznaczającej głód, chaos i uradek. 


Zwycięska cfensywa Armii Ludowej 


Jest rzeczą zrozumiałą, że faszystowsko-dyktatorski ustrój Czang-Kal- 
Szeka mimo obfitości broni i sorzętu wojennego nie znalazł w scbie siły, 
by skutecznie przeciwstawić się zwycięskiemu pochcdowi rewolucji luda- 
wej. W 1946 r. Czang-lai-Szek obwieścił chełpliwie całemu Światu, a prze- 
de wszystkim swoim ameryxońnskim panom, że rozpoczyna zwycięską 
ofensywę przeciwko Armiom Ludcwym. które zamierza zetrzeć z oblicza 
ziemi w ciągu trzech miesięcy. W przede dniu tego rzekomo decydu. ącego 
starcia, wcdiug danych ane cbrony rządu rsnkinskiego, gencrala 
Ho-Ing-Czing, wojska Kuomintengu liczyły 38.700.080 żołnierzy I posza- 
dały 6.609 ermat. Ożenzywa kucmintangu trwała od stycznia 46 r. do 
grudnia 47 r., a żej rewaltaty byly tozo rodzaju, że „cżeli na jej początku 
w posiadaniu Armii Ludowej zna;dowało się «00 miast, to na poczatku 
48 r. już 529 miast. Siratvy wojsk kucmintangu były czterokrotnie wię- 
ksze niż straty Armii Ludowej. 

Z początkiem rocku 1978 Arima Ludowa przeszła z kolei do ofensywy 
iw czerwcu 1046 r. stosunek szł bvł rastępu acy (również wg. danych 
generała Ho-Inz-Czn.n): waska Kuomintangu 2.160.0G0 : 21.000 armat. 
Chińska Arnia Ludowa — 2.C60.609 (nie liczące oczywiście sięgających po- 
nad 3 miliony ludzi cdzrłów per'czanckhich i trudnej do ustalenia ma- 
sy uzbrojonej miuicji) i 2260) eruut. Już w sierpniu 1348 raku ilość 
miast znajdujących są w pozcdona Armii Ludowej sięvala GC0! 

Sily zbrojne Cin ludowych swladzły się jesienią 1948 r. z 5 armii 
in cziczeńcj Tesa G0EEE oTryzohCK ch, a 0 a obszarów 
wyzwolonych pezecata prevuerzehnę 2,0605.000 kn? 1 ludności 12.660.000. 
Odiad porzżki wosk Kucminicncu następowały > scbie w przyśj.ieszo- 
nvm temnvie i nowe nuiiony ludu pracującego uzyskiwały wolność (liczbą 
ich sięga obccnie 00 rmuilicnów). 
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Dalsze operacje Armii Ludowej i aktywizacja ludowo-rewolucy jnych 
elementów na obszarze całych Chin w ciągu ubiegłych miesięcy oslatecz- 
nie przesądziły o losach dykiatury Czang-Kai-Szeka, przekreślając zara- 
zem rachuby amerykańskich imperialistów na zdławienie rewolucji i opa- 
nowanie tego olbrzymiego 1 zasobnego kraju. 

B:zkompromisowa postawa Komunistycznej Partii Chin wobec oszu- 
kańczych wybiegów polityków imrerialistycznych pozwala twierdzić, że 
ostateczne zwycięstwo rewolucji ludowej w Chinach jest ty!ko kwestią 
czasu, jaki jast potrzebny dla zwycięskiego marszu rosnących z każdym 
dniem w potęgę armii ludowych. | 

Wiele czynników złożyło się na zwycięstwo chińskiej rewolucji ludowej. 
Głównymi warunkami tego zwycięstwa są: 


1. ZWYCIĘSTWO REWOLUCJI LISTOPADOWEJ — które zmieniło 
zasadniczo sytuację i układ sił w Azji, dając potężny impuls walce o na- 
rodcwe i społeczne wyzwolenie chińskich mas ludowych. 


2. SŁUSZNA LENINOWSXA POLITYKA KOMUNISTYCZNEJ PAR- 
TII CHIN W DZINDZINIE ROZWIĄZYWANIA ZAGADNIEŃ REWO- 
LUCJI AGRARNEJ, polegajaca na walce z feudalizmem, nadawaniu ziemi 
chłopom i zaperznieniu demosratycznych form rządzenia krajem. 


5. SŁUCZNA LENINOWSAA POLITYKA PARTII KOMUNISTYCZ- 
NEJ CHIN W DZIEDZINIE WALKI NARODOWO-WYZWOLEŃCZEJ, 
polsrająca na wytrwałej mczuiizacii wszystkich demokratycznych ele- 
mentów do walki o suwerenroźć i nispodległość narodu chińskiego. 

Pierwszy cio3 kapitalizmowi zadała Wie:ka Listopadowa Bewolucja 
Socjalistyczna, cios — o decydującym znaczeniu, diatego że odmienił on 
bieg dziesów ludzkości i przez swą skuteczność umożliwił masom pracu- 


jącym catezo św.ata zadawanie dalszych cicsów, wyzwalanie się spcd ra- 
nowania kapitalistyczne zo. 


' 


Naciocnym ciosem było zwycięstwo nad faszyzmem odnicsione dzięki 
Związkowi Radzieczonu oraz rcwsianie szeregu republik ludowo-demo- 
kratycznych. Onacze.o to EE srcd wiedzy kapitalizmu nowych, po- 
ważnycą obszarów i nową zmianę w ukiadzie sił w skali Światowej. 


Poztęby rewo!ucji ludowej w Chinach oznaczaja nie tylko wyzwolenie 
społeczne i narodowe 49) milionów ludzi pracy. Oznacza to również wy- 
parcie obcych imrera'stów z olbrzymich obszarów na kontynencie azja- 
tyckim, poztawienie ich Łogatych źródeł surowców i możiiwości wyzyska- 
rią sctek miiionów tanich robotników, co w goważnym storniu osłabia 
światową pozycję im_er.alizmu wobec obozu demokracji i socjalizmu. 


Chiny są krajem 400-milionovvm, ałe Azja liczy miliard ludności. Zwią- 

EK Między zwytięckimi vralkami ludu ch'ńżckicgo a dążeniem ludów kolo- 
nialnych rzszty kontyncniu azjaiych ogo do nezcdlesłego bytu jest tak 
bezzcezedni 1 tek jsono pLolw.czdcurw wzrccte a wa'k narcdowo-wyzwo= 
łeńczych w Azji, że nie wymcora szirezejo neowcanena. 

Wasi noaroaowo-wyzworeńcze w Indoncz:i, w V.et-samie, w Korei, sy- 
tuacja na Półwyspie Iudyjszim — wszystko to pozostaje w ścisłym zwią- 


200 


zku ze wzrostem potęgi rewolucji ludowej w Chinach, wszvstko to dzicje 
się w takt zwycięskiego marszu socjatiznu w Źw.ązku Radzieckim. 

Chińska rewolucja ludowa jest w obecnej dobie najważniejszym ele- 
mentem w procesie wyzwalania się kontynentu azjatyckiego spod władzy 
światowego imperializmu. Proces ten cdbywa się w tej chwili we wszy- 
stkich nieomal krajach azjatyckich. zarówno  kolcenialnvch, półkolon:al- 
nych jak 1 okupcwanych przez imyperializm amerykański. Azia wymyka 
z morcerczego uścisku zamorskich imperialistów, wizwa'ajac się jedno- 
cześnie z ucisku rodzimego feudalizmu i rodzimego wielkiezo kapiiału:. 

Zwycięstwo chińskiej rewolucji ludowej oznacza zarazem gwałtowne 
kurczenie się terytoriów będących w zasięgu imperializinu i kdpitaiizmu, 
Układ sił kiasowych w Świccie ulega dalszej pczelomowej zmianie na ko- 
rzyść obozu demokracji, socializmu i pokoju. 

Każde nowe zwyciestwo Armii Ludowej w Chinach zmniejsza szanse 
imperia!'stów i podżegaczy wojennych. Pokój światowy zyskuje setki mi- 
lionów nowych aktywnych obrońców 1 olbrzymie zascby rnaier.e'ne, które 
w służbie ludu pracującego będą rękojimią dalszego postępu ludzkości, 


CZW ZZ ZP ZE ZY RYZOZZESZOZZCZÓT) 


Ignacy Rzendowskt 


Podział dochodu narodowego Anglii 
pod rządami Labour Party 


W r. ub. wydana została przez rząd angielski Biała Księga o dochodzie 
narodowym w roku 19-16 („National Income and Fxpenditure of the Un:: 
ted Kingdom, 194%' (Cmd. 7371). Ponadto ogłoszone zostąły dane o wy- 
konaniu budżetu za rok 1941r 45. Materiały te, zawierające niezmiernie Ci>- 
kawe dane o podziale dochodu narodowego w Anglii w roku 1947 i zmio= 
nach, jakie zaszły pod tym względem w porówaaniu z okresem przedwojcn: 
nym, wydrukowane zostały w dodatku do czasopisma ,„JEconomist', orga: 
nu londyńskiej City (,„„Records and Statistics, Supplement to the Econo- 
mistw, April 17, 1048, str. 347 — 358). Z tego też źródła czerpiemy prze- 
ważającą część dznych liczbowych zawartych w niniejszym artykule. W wy: 
padku przytaczania liczb z innvch Źródeł, pochodzenie ich będzie wyuu.*= 
nione. 


Jest rzaczą jasną. że dane burżuazyjnej statystyki angielskiej nie mo- 
gą być w żadnym wypadku miarodajne dla nas — marksistów. Zaw.e- 


iu 
rają one szereg poważnych błędów, sdvż obliczenia przeprowadzone Są 
przy pomocy burżuazyjnej metodyki, która zniekształca slosunki ekono- 
miczno społeczne, a w szczególności sztucznie zmniejsza rzeczywiste zyski 
kapitalistów i stonę wartości dodatkowej. Dlatego też przytoczone poziże j 
Cane charaktervzujece nv. stopę wartości dodatkowej, nie mogą być oczy- 
wiście traktowane, jako rzeczywisty obraz wyzysku klasy robotnicze]. 
Pamiętajac o tych zasadniczych zastrzeżeniach tym bardziej jednak 
warto podzreślić fakt, że analiza nawet tvch niewątpliwie zniekształconych 
danvch siatystyczuvch, prowadzi do niezmiernie ciekawych wnioskow. 
Przy całej cgraniczoności statystyki angielskiej, nie jest ona w Stanie 
ukryć falitu, że w okresie kilkulctaich rządów Luzbour Party zaszedł w Jo: 


237 


dziale dochodu narodowego szereg istolnych zmian na korzyść klas pn- 
siadających i na niekorzyść klasy rcbotniczaj. 


, 


Wzrost inwestycji i długu zagranicznego 


Pierwsze, co rzuca się w oczy przy analizie podziału dochodu narodowe- 
go Anglii w r. 1947 — to wzrost inwestycji i długu zagranicznego, 
„Economist podaja następującą tabelę dochodu narodowego i jego zu- 


życia w niezmiennych cenach 1938 roku (cyfry oznaczają miliony funtów 
szterlingów): 


TABELA 1 

1938. 1946. 1947. 
1. Produkt narodowy brutto 5777 6588 6663 

2. Pożyczki zagraniczne i likwidacja 
inwestycji zagranicznych 70 252 419 
3. Dochód rozporządzalny brutto 5847 6840 7032 
4. Konsumcja indyw.dualna 4% 4288 „. 4292 4424 
5. Wydatki rządowe 789 1717 1403 
6. Inwestycje brutto 770 831 1255 
7. Zużycie dochodu ogółem 5847 6340 7002 


Oczywiście, ponieważ ceny w tym okresie znacznie wzrosły, to w ce- 
nach bieżących obraz kędzie zupełnie inny: wartość produktu narodowego 
netto (tj. z uwzglę dnieniem amortyzacji) w bieżących cenach rynkowych 
powiększyła s.ę z £027 mln. funtów szterlingów w r. 18038 do 10158 mln. 
funtów szterlingów w r. 1947.*) 

Tabela 1 cdzwierciedła bardzo nieproporcjonalne zmiany, jakie zaszły 
w cięgu cziewięciolecia 1938 — 1947 w konsumcji indywidualnej, wydat- 
kach rządowych i inwestycjach. 

Konsumcja wzrosła jedynie o 3%, podczas gdy wydatki rządowe o 7970, 
a inweslycja — o 6u%. 


Zagadnienie konsuracji i wzrostu budżztu omówione będą niżej, Na wstę- 
pie omówimy zegadnienie inwestycji. 


Inwestycje w Anglii — zarówno przedwojennej jak współczesnej — sta- 
nowią nieskonsumowaną przez kapitalistów część warlości dodatkowej. 


*) Poemijamy tu zupełnie fałszywe metody obliczenia ..dochodu" i „produktu? 
rarodowego (pierwszy wg tesnunclogii engielskiej jest większy od drugiego 
o tzw. dochody transferowe czyli nie płynące ani z majątku, ani z pracy — 
będą to więc wszelkiego rodzaju świadczenia otrzymywane tytułem ubez- 
pieczeń spoiccznych, zasiłki itd.). Nawiasem tylko wspominamy, że faktyczny 
wzrost wvdatków rządowych bvł wiekszy niż to wwnika z tabali 1, gdyż 
wydatki figurują w budżecie tylko częściowo. 
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Inwestycje w przemyśle znacjonalizowanym (np. węglowym) mają bowiem 
bardao mały ciężar gatunkowy w Stosunku do inwestycji dokonywanych 
przez prywatnych przedsiębiorców. 

Wzrost inwestycji netto, tj. po ozaięddieńiu odpisów na amortyzację 
i koszty konserwacji, jest większy od wzrostu brutto, a mianowicie: 


TABELA 2 
, 1938 1947, 
Inwestycje brutto 747 | 1944 
Mniej amortyzacja i konserwacja 450 775 
Inwestycje netto (ceny bież.) 297 1169 
Inwestycje netto (ceny 1938) 297 700 


Tek więc w cenach niezmiennych 1938 roku wartość inwestycji netto 
wzrosła o rrzeszło 400 mln. f. szt. czyli o 135%. 

Ponieważ inwestycje stanowią część zysków kapitalistów, to wzrost in- 
westycji odzwierciedia niewątpliwie wzrost zysków, trudno bowiem przy- 
puszczać, by inwestycje wzrosły w tak dużym stopniu kosztem zmniejsze- 
nia konsumcji indywidualnej kapitalistów. 


Trzeba jednak dodać, że stan ten nie oznacza bynajmiej wzrostu ma- 
jątku narodowego Anglii jako kraju. 

Jak podano w tab. 1 poz. 2 wzrost długu zagranicznego ewent. zmniej- 
szenie majątku angielskiego» zagranicą osiągnęło w roku 1947 sumę 419 
mil. f. szt. w cenach 1838 r., czyli 675 mil. f. szt. w cenach bieżących. Jeśli 
sumę tę odjąć od sumy inwestycji brutto (tabela 1 poz. 6) i przeprowadzić 
analcgiczne działanie dla roku 1958, to okaże się, że z uwzględnieniem 
stanu majątkowego zagranicą, czysty przyrost majatku narodowego (po- 
mijając amortyzację) wzrósł bardzo nieznacznie z 400 mln. £, szt. w r. 1938 
do 836 min. f. Szt. w r. 1947. Jest tę wzrost zgoła niedostateczny dza li- 
kwidacji zacofania technicznego gospodarki angielsziej i odbudowy znisz- 
czań wojennych. 

Ale wydzielenie inwestycji wewnętrznych z pominięciem dszinwestycji 
zagranicznych nie jest tylko operacją rachunkową. Jeśli sprawę traktować 
czysto buchalteryjnie, to ogólna stopa inwestycji nie zmieniła się. Lecz 
z punktu widzenia klasowego przeprowadzony przez nas podział ma ogro- 
mne znaczenie. 

Zmniejszenie aktywów zagranicznych, jak np. strata złota i rezzrw do- 
larowych, czy zwięxszenia zadłużenia (pożyczka amerykańska), obciąża 
skarb państwa, finansa publiczne, Natomiast wzrost majatku, czyli inwe- 
stycja w kraju, odnieść należy na dobro klasy kapitalistów. Zyski z tych 
inwestycji będą płynęły do kieszcni kapitalistów, podczas gdy ciężar spła- 
ty długów i odsetek będzie ponosił naród angiclski. Związany z tym wzrost 
opodatkowania — jak zobaczymy niżej przy rozpatrywaniu bucżetu — 
kładzie się brzemieniem na klasę pracujacą Anzlii. 


Streszczając powyższe można powiedzieć, że oficjalne dane o dochodzie 
nuredowym Anglii i jego zużyciu wykazują nagromadzenie własności ka- 
pitalistycznej w kraju, z jedneczesuym wzrostem długu publicznego w Ssto- 
sunku do zagranicy, Wysnuwamy stąd wniosek o wzroście zysków kapi- 
talistycznych, wzroście masy i stopy wartości dodatkowej w Anglii w okre- 
sie powoj .nnym. 

Oficjalne danc o podziale dochodu narodowego niewątpliwie potwier- 
dzają ten wnioszsk, 


Analiza oficjalnych dci o podziale dochodu ESA 
w Anglii 


Tzw. dochód prywatny (private income) poszczegoinych klas i warstw 
spoiecznych w Anglii przeastawia się następująco: 


TABELA 
1938 8 1947 8 poż 
min t. szt. a mlinf.szt a 2 
| . (1938—1C0) 
Place robocze j ponsje s _ 
pracown. umysłowych 2.845 59 5.250 59 185 
Wyvnagrodz, sił ziurojn. 18 330 
Rentv (czynsze) | 380 8 400 4 105 
Zyski ; procenty ! 1.570 33 3.242 37 203 
Dochód z pracv i własności ! 
ozółem 4.873 9.227 
Dochód ze św adcz. socj. 229 430 
Zasiłki zdemobil. jtp. 41 254 
Łącznie dochćd prywatny 
przed opodatkowaniem 5.143 9.911 


Oficjalna statystyka angielska stwierdza więc, że w trzecim roku rzą: 
dów Partii Pracy, klasa kapitalistów (bsz właścicieli ziemi i kamienic) 
rartycypowala w dochodzie społecznym w stosunku większym n.ż w okre- 
sie przedwojennym, gdv ster rządów zaajdował się w rękaca konserwa- 
tystów! Jest io bardzo znamienny rezultat polityki gospodarczej rzydu 
„robotniczeg 

Eszkrytyczne oparcie się na oficjalnej statystyce byłoby jednak grubym 
błędem. Zarówno o.ólny dochód prywatny (równy sumie wszystkich do: 
chodów :rywatnvch), jak i dochód narodowy (mniejszy od tego ostatnie: 
go o świadczenia ubezpieczeń społecznych i zasiłki) obliczone metedą 
burżuazyjną, stosowana przez statysiykę angielzką, są większe od rzeczy: 
wistego dochodu narodowego, ustalonego prawidłowo, tj. według moto: 
dologii marksistowskiej. Bowiem w przytoczonej wyżej tabeli do docho- 
du narodowego została niesłusznie włączona wartość gałęzi produkcji nie: 
materialnej 1 usług niematerialnych (zarobki wclnych zawodów, urzędników 
państwowych, służby domowej itd.). Jasne jest, że takie włączenie wtór* 
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nych dochodów zniekszlałca obraz podziału dochodu narodowego, a więc 
faktyczny w nim udział kapitalistów jest znacznie wyższy od oficja!lnycua 
cyir angielskich, | 

Gdyby stosunek dochodów pierwctaych do dochodów wtórnych w latach 
1938 i 1947 pczostał bez zmiany, to cyfry procentowe. z tych lat nadawa- 
łyby się przynajmniej jako baza dla porównań, chociaż nie można by 
z nich wyciągać wniosku o stopie wartości dodatkowej. W rzszczywistości 
jcdnak nastąpiły duże translokacje między pracą produkcyjną i niepro- 
dukcyjną (z jednej strony np. wzrost warstwy urzędników państwoszvch. 
z drugiej — zmaiejszenie ilości zatrudnionych w handlu itd.), Kiasyfika- 
cja angielska uniemożliwia przeprowadzerie bilansu tych zmian i dlate;ro 
nie tylko stopa wartości d.datkowej, ale i jsj dynamika na pedntuwie 
tabeli 3 nie mogą być ustel' ne, chociaż stanowi to w istocie najważniejszy 
wskażnik eksploatacji pr-:'etariatu. 

Odnośne dane znaleź'::ny częściowo w innym angielskim czasopiśinie. 
Przed ich omówieniem musimy jednak wnieść jeszcze pewne zasadnicze po: 
prawki do tabeli 5. Figuru;ące w niej zyski i procenty obeimu.a dcchody 
zarówno z przedsiebiorstw krajowych, jak i z inwestycji zagranicznych. 
Pierwsze płyną z eksploatacji prolelariatu w Anglii, drugie zaś — z eks- 
ploatacji mas pracujących w krajach obcych. Skoro zatem chcsmy otrzy: 
mać jedynie zyski, pochodzące z eksploatacji proletariatu angielskiego, . 
to z ogólnej sumy zysków musimy odjąć zyski otrzymywane z zagranicy, 
a dodać zyski przekazywane zagranicę, Obliczenie to przedstawia się w Spo> 
sób następujący: 


TABELA 4 


1938 1547 
Suma Wskaźnik Suma Wskażnik 


Ogólna suma zysków i procantów 1570 100 3242 206 © 
Mniej zyski otrz. z zagranicy —205 —145 

P.us zyski przekaz. zagranicę > 30 + 94 

Zysk: z przeds. w Angli 1395 100 3191 229 


(Cyfry zysków otrzymanych i przekazanych zagraniev zaczerpnięte z bilansu 
płatniczego Anglii. zamieszcz. w „Economist , Feor. 14. 48). 

W ten sposób, po wyeliminowaniu wypłet i wpłat zagranicznych, wzrost 
zysków okaże się dużo większy od ustaloncgzo w Białej Księdze (wskauż- 
nik 220 zamiast 200). 

Po Grugie wreszcie, dzięki specyficznej anqielskiej definicji „dochodu, 
obejmującej tvlko dochód z bieżącej dziatalncści gospodarczej. w tabeli 3 
pomiaięte zostały sumy otrzymywane tytułem kompensacji za riajątk-we 
szkcdv wcjenne (cempensation of war dzia:g2 ciaims). Poniewcż w An- 
glii 15, ludności jest właścicielem 60% majątku narcdowego, to odsznouo0- 
wania te, wynoszące w r. 1947 poważną sumę 466 mua. funtow sztewlin- 
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gów, można Śmiało w 90% zaliczyć na konto kapitalistów. Bez względu 
na tytuł prawny jest to realna gotówka, którą dysponują kapitaliści 

W naukowym czzsopiśriie angielskim „Bulletin of the Oxford Univer- 
sity Institute of Statistics” July 1947, znajdujsmy dane o podziale czy- 
stej produkcji w przedsiębiorstwach (nat product of enterprises). W An- 
glii przedstawiają się one w sposób następujący (w procentach): 


TABELA 5 
1938. 1946, 
Płace robotn'ków 41,4% 41,8% 
Pensje pracowników umysłowych _ 25,37% 208% 
Renty 1.97% 1,1% 
Procenty i zyski 31,4% 35,3% 
Produkcja netto przedsiębiorstw 100% 100% 


Tabela powyższa jest nieco bardziej miąrodajna d'a ustalenia stopy 
wartości dodatkowej od tabeli 3, gdyż wyiącza część dochodów pochod- 
nych (pensje urzędników państwowych, komorne w domach czynczo- 
wych itd.) ale, rzecz jasna, tablicą ta również nie daja rzeczywistego obra- 
zu i co najwyżej może posłużyć dla zbadania kierunku dynamiki stopy 
wartości dodatkowej. Pomimo to tabala 5 potwiercra w całej re!ni nasz 
wniosek, że zyski kapitalistów wzrosły w stosunku do okresu przedwojan- 
ncgo i że wzrost ten został sztucznie zmniejszony w Eiałej Księdze, Oto 
co pisza dosłownie na ten temat organ Uniwersytztu OxforJzicza: 

„Uwidocznia się więc względny spedek płac w stosunzu do ouresu 
przedwojennego... Stałość (płac) pokazana w tabali XIII (u nas 
tabela 5) i w Białej Księdze wydaje się być fałczywa i spowodowana 
stosunkowo małym wzrostem doch>du handlu detalicznezo j usług 
konsumcyjnych. Jeśli uwzględnić ukrywanie dochodu przed opodat- 
kowaniem i prawdopodobny spadek marży zysku w handlu detalicz- 
nym, wówczas wzrost zysku brutto kędzie jeszcze więxszy. Wzrost 
zysku netto musi być więc znaczny z uwagi na stabilizację rent i pen- 
s;i urzędniczych... Można więc sądzić, że zyski netia osiągane z za- 
trudnienia pracy w przemyśle wzrosły w ciągu wojny. To może być 
spowodowane przezunięciami do gałęzi przemysłu z wysoką maerżą 
zysku... jak również wzrostem lesztów surowców. Jeżeli powyższa 
analiza jest słuszna, to nastąviłjo wydażne odchylenia od tradycyj- 
nej stab'lizacji stopy zysków brutio". 


Powyższe słowa nie wymageją długich komentarzy. Organ burżuazyjnej 
nauki stwierdza, że nastąpił względny spzdck płac, nie uwidoczniony w peł- 
ni w Białej Księdze; wzrost zysków jest tak znaczny i kontrast z okre- 
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sem przedwojennym tok wiciki, iż można mówić o nowym niejako, powo- 
jennym okresie stosunków riydzy kapitałem i pracą, okresie charakiery- 
zującym się wzmożoną Stopą wyzysku. 


Budżet i jego rola w podziele dochodu narodowego w Anglii 


Dotychczas rozpatrywaliśmy podział dochodu narodowego nie uwzglęl-, 
niając podatków i opłat na rzecz ciuł publicznych. Wobec ogromnez09 
wzrostu budżetu po wojnie i jego zuaczenia dla redystrybucji dochodów 
poszczególnych klas, zajiniemy się obecnie Lym czynnikiem, 

Wiadomo, że podatki pośrczdnie, szczególnie jeżeli pobierane są od arty- 
kułów powszechnego użytku, biją swym ostrzem w gruny ludności o ma- 
łych dochcdach, to jest w klasę pracowników najemnych. Już więc sama 
proporcja podatków bezbośrednich i pośrednich posiada pawną treść kla- 
sową. Ewolucja jej przedstawia się w sposób następujący od czasu zakoń- 
czenia wojny: 


TABELA 6 
: odatk; c , ] 
Rekobldzecwy aan Wd cad wimlusl 4% całośi 
19:45 2912 61,2% 1122 35,8% 
1945 46 2017 63.17 1179 36,9% 
1016 4 2. 57,776 1272 423% 
19.7 33 17322 53,37% 1526 46.7 7% 


Widzimy więc, że między rckicm 1044 a 1948 podatki pośrednie wzrosły 
o przeszło 400 min. f. szt., podczas gdy podatki bczpośrednie zmalały 
o 270 mln. £f. szt. Kontredans ten rachunkowo dał wzrost wpływów tylko 
o 130 mln. £. szt., ale kasowo potrącenia rrzerrowacz.ć się nie da. Zniezie- 
niu nadzwyczajnego podatku od zystów (Lxcass Profits Tax) towzarzy- 
szy w ciągu ostatnich paru latach ciągły wzrost podatku od tytoniu; w 
rezultacie, kontrcdans polcga więc na zdjęciu kilkuset milionów funtów 
z bark burżuazji i włożeniu ich na barki proletariatu. 
_. Największy wzrost podatków pośrednich cdnotować można w grupie 
artykułów spożycia masowczo: tytoniu i piwie, a więc towarach konsumo- 
wanych w dużych ilościaca „przez klasę robotniczą, Liczbowo wpływy z naj- 
ważniejszych podatków pośrednich (akcyza i clo) przedstawiają Się w po- 
równaniu z okresem przzawojennym następująco (w milionach funtów 
szterlingów) : 


TADELA 7 


1938 1746 1017 
Od napojów alkcholowych 107 364 353 
Od tytoniu 84 j 438 541 
Podatek od kupna nie było 161 217 
Podatek.od w dowisk 8 55 49 


Aby uzmysłowić sobie jaki haracz płacą obocnie angielscy palacze ną 
rzvcz SKarbu panstwa, wystarczy wszomnieć, że w roku 1947 imi'ortowana 
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LE ogółem na sumę 47,4 mln. £. szt. (w r. 1938 — 23,3 mln..f. szt.). 

ponieważ w Samej Anghi tytoznu się prawie nie uprawia, to z powyższczą 
wynika, że rząd pobiera od palaczy upłatę przekraczającą około .12 razy 
fektyczną wartość wypalonego tytoniu, 

Podobnie, w nieco mniej jaskrawy Sposób, przedstawia się Śbróga z ak- 
cyzą od piwa. 

Jeśli ogólna suma podalków bezpośrednich w stosunku ść skóeci przed- 
wojennego wzrosła koło 4 razy, to podatek od tytoniu — najważniejszy 
obecnie z podatków pośrednich — wzrósł ok. sześć i pół razy. Ponadtc 
wprowadzono nieznany przed wojną podatek od kupna czy ab ca UDUur: 
chase tax) towarów przemysłowych, który obciąża bezpośrednio kon- 
sumenia, gdyż jest po prostu dopisywany przez sprzedawcę do rachunku. 

Przechodzimy obecnie do analizy podatków bezpośrednich. 

Wbrew szeroko reklamowanej przez angielską prasę burżuazyjną i rcz- 
powszechnionej również zagranicą tezie o „ucisku podatkowym burżunzji 
przez Labour Party — dane oficjalne stwierdzają zjawisko wręcz odwrot- 
ne: przv ogólnym wzroście podatków bezpośrednich po wojnie, obciążenie 
klasy pracującej wzrosło w Stopniu wielokrotnie silniejszym od obciążenia 
klas posiadających. 

Potwierdza to poniższa takela o sumach podatków bezpośrednich 
płaconych przez poszczególne grupy i klasy społeczne przed i po wojnie 
(w milionach funtów szterlingów): 


TABELA 8 
1938 1946 1947 Wskaźnik 
(1947 r. w stos. 
Podatki od dochodu. | | do 1938) 
Od rent | 66 124 107 162%; 
Od zysków ji procentów 265 1100 947 3564, 
Razem klasv posiadające 331 "1224 1054 3187 
Od pensji urzędniczych 52 293 272 s» 
Od płac robotniczych | 2 195 169 - 800077 
Razem pracownicy najemni 54 438 432 800% 
Składki ubezpieczeniowe 
P!acone przez robotników 51 rk) 1U3 
FEłacone przez prac. umysł 4 9 13 
Razem składki ubczp od prac. 55 86 122 2220, 
Podatki spzdkowe 12 126 146 202% 
Podat. doch wojskowych 1 16 22 


Podatkj bczpośrednie ogółem i 519 19538 1754 347 4 


Widzimy więc, Że klasa Bracówńików ść irmioch R obecnie 0s:cm 
razv więcej tytułem podatku dochodowego niż przed wojną, podczas zdy 
klssv pesiodajace płacą tylko trzy razy więcej. Taki jest Stan aktualny, 
w prz pe jednak stosunek te zmieni „Się jeszcza bardziej na nieko”, 
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rzyść proletar'atu. Bowiem w tabeli 8 uwzględniłiśmy wszelkie formy po- 
Gziku od dociodu, obowięzująca w angielskim ustawodawstwie podaitko- 
wymi, a mianowicie: pcedatek dochodowy w ścisłym znaczeniu (income Lax), 
dodaiek do tegoż podatku dła dużych dochodów (surtax) oraz podztek od 
zysków nadzwyczajnych (excesg profit tax). Otóż ten cstatni pudatsk, 
wprowadzony w czasie wojny, w roku ubiegłym zostat zniesiony. Jednax 
w przytoczonych cyfrach dochodów budżetowych na rox 1047 podatek ten, 
płacony wyłącznie przez kapilahstow (Sp. akc. itd.), figuruje jeszcze w su- 
ra.e 250 m!n. f. szt. (od zysków osiągniętych w przesz:JŹci), w ckresie jeżo 
obowiązywania. Gdy w przyszłości płatności excess profit tax odpad:i4, 
to nastąpi znaczne zmniejszenie obciążeń podatkowych burżuazji. 

Zwrócić jeszcze należy uwagę na stosunkowo bardzo mały wzrost po- 
datku spadkowego. Uwzględniając dwukrotny mniej więcej spadck Siiv na- 
bywczej funta, podatek ten faktycznie pozostał na poziomie przedwoj.cń- 
nym, a więc platnicy jago — w ogromnej większości burżuazja — są wyruż- 
nie uprzywilejowani. W ten sposób rząd labourzystowski przcekrcSlił jesz- 
cze jsdno złuczenie, jakoby ograniczenie możliwości nabycia majątku dro- 
gą dzizdziczenia stworzy równiejszy »an, i oprze bogactwo jednostki na 
„zasługach wlasnych. 

Zamiast tego „socjalistyczny rząd sa obecnie od proletariatu (i- 
zycznego, nie płacącego przed wojną niemal zupełnie podatku dochodowe: 
go, 160 mln. funtów rocznie (osiemdziezięcickrotny wzrost!). 

Powyżej zobrezowaliśmy stronę dochodową budżetu. Rozpatrzyć również 
naieży wydatki budżetowe, bowiem i ta strona w znacznej części nosi cha- 
rakter reaystrvbucji dochodu narodowego. 

Z ogólnej sumv wydatków budżetowych, przekraczającej 3 miliardy fun- 
t.w szierlingów, tylko 1590 m'n. i. szt., czyli mniej niź połowa. przezbaczo- 
na była na towary i usługi (płace) bezpośrednio nahywane przez państwo. 
Keszia wydatków, to wszelkiego rodzaju transfer na rzecz osób i instytu- 
cji, któremu nie towarzyszy świadczenie wzajemne. 

Nas interesują sumy wypłacane burżuazji bezpośrednio z budżelu panń- 
stwowego, bez względu na to, czy to będą wydatki zwyczajne. czy też 
wydatki nadzwyczajne (tzw, below line, dosłownie „niżej linii"), gdvż dia 
kapitalistycznych odbiorców kużdy pieniądz jest równie dobry. 

Świadczenia otrzymywane przez burżuazję od skarbu państwa przedsta- 
wiają się następująco (w milionach funtów szterl,): 


TABELA 9 
i 1938 19468 1947 
Procenty od długów państwcwych 223 530 544 
Wownagrodz. wojen szkód majatk. nie bvło 131 266 
ś» podatku od zysków nadzw, n.e było * 167 __ 40 i 
Razem 233 828 850 


Należy zaznaczyć, że wszystkie powyższe sumv w lwicj części płyną do 
kicszeni burżuazji. Według danych przedwojennych właścicielami cbiiga- 
cji pożyczek państwowych były w 9U*c klasv nieproletariackie. Odszkodo- 
wanie za zniszczenie majątku przez działania wojenne — któż może być 
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jego odbiorcą, jeśli dwie trzecie majątku pak w Anglii stanowią 
własneść jednego z ułam«icza proceniu ludności? Wrzszcie zarówno płat- 
ności jak i zwroty podatku od zysków (profit) PWC wyłącznie kapi- 
talistów. 

Sproócujcmy teraz przeprowadzić bilans wpłat i wypłat skarbu państwa 
z klosomi posiadającymi, 

Jak wjn.ka z tabo i S$, w roku 1047, tytułon pecztków bcezocśrednich, 
kliszy posiadająca wpizciły cgólem 1200 milionów funtów cszieringów 
(1024 min. funtów pod. dzchod. + 1435 min. funtów podatku scażk.). 
Ww R caraym olkrzc.c katy te otrzymały ed skarbu ratstwa 859 min. 
funtów. Wy: ka z tego, że bezpośrednie wpłety burżuazii na rzecz reń- 
Siwa REL (tj. po rotrąccnu wypłat) ociazgnęjy w roku 1047 zaiedwie Ssu- 
mę 500 milicnów funtów szter!., to jest mniej niż podatki bszzcśrednie 
wiłaczne przez rracown.ków na'emnyca w sumie 554 min. funtów! Przy 
czyra ta ewo.ucja w kierunku uprzywilejowania klas posieda'aących do- 
konzia sę właśnie w ol:rezie pozostawania u właczy labourzystów. Świad- 
czy o tym poniższe zestawienie: 


TAPELA 10 
Klasowa struktura budżetu (wplaty ; wypłaty bczpeśrednie): 


wiadcz. netto 20 1947 
S SSATASA KĘ Mil. funt. %% Mii. funt. % % 
Klasy posiedające 120 625 250 397% 
Pracownicy najemni 109 387% 504 61% 
Razem 283 10076 904 100% 


Jednak Raden Ć wzrost podatków pośrzdnich i zmniejszenie udziału 
burżuazji w podatkach bezpośrednich, nie dają jeszcze pelnego obrazu ko- 
rzyści, jakie osigznęla burżuazja za rządów Labour Party z redystrybucji 
dochsdź w, dckonywancj przzz budżet. Nie uwzz!'ędailiśmy mianowicie 
tvcn ogromnyca Gum, które etrzyinują kicsy pesiedające z tytuiu szluty 
dluzów peńctwewych. Chodzi tu nie o sziatę cdzetck, rodaną w tabaii 9,, 
lecz samej subztencji długu. Diugi państwowe w Anglii wzrosły w czasie 
wojny do astroncmicznej sumy 24 miliardów funtów szterlingów, co prze- 
kracza trzykrotnie ich wysokość przzdwojznną i równa się mniej więcej 
wartości caiego majątku narodowego Angi:i w cenach przedwojznnych. 
Jest wiże zupeinie jasne, że wierzyciele państwa nabywali obligacje pan- 
Stwowe nie kcsztem ©vych mejątków, które pozostały przecież w ich rę- 
kach, ale za swoich dochodów, zwłaszcza z ogromnych zysków wojennych. 


Byłoby więc zupełnie legicznym krcxkicm w okresie powojennym — oxre- 
sie ogromnych trudności gospodarczych — przeprowadzenie zasadniczej 


konwersji długów pańnztwowych, przewidującej przynaj:aniej odroczenia 
terminu ich spłaty. „Socjalistycznhy' rzzd nie PL jednak tą dro 8% 
Kanclerz skarbu Crips prowedzi politysę „zararczznia' plze, dowodzi, że 
zgrożba inflacji jzst raalna, że struznicń towarów jest mniejszy od stru- 
mienia pieniądza. A jednocześnie... skarb w szmym tyiko roku 194/ wyda- 
ja kilzaset milionów funtów szt. na spiatę długów państwowych! Mimo 
brzzu w źródłach angielskich danych, komu te sumy przypadają, nie ule- 


216 


ga wątpliwości, że w ogromnej części inkasuje je kapitał finansowy — 


. wielkie banki powiązane z monopolistycznym kapitałem przemysiowym itd. 


Cyfrowo spłatę długow państwowych ustalić jest dość trudno. Konstruk- 
cja budżetu angielskiego jest bardzo zagmatwana. Rachunek dochodu i ka- 
pitału, wydatki i dochody zwyczajne i nadzwyczajne, wreszcie rachunek 
długów i wierzytelności, wszystko to jest poplątane niewiarygodnie, ale 
być może celowo, bo np. umieszczenie poza budżetem zwyczajnym 506 mil. 
funtów zwrotu szkód wojennych i podatku od zysków prowadzi w xon- 
sekwencji do nie liczenia ich jako dochodu burżuazji. i 

Podobnie zagmatwany jzst rachunek długów państwowych. Obok dłu- 
gów spłaconych i zaciągniętych, umieszcza się przelewy różnych asencji 
rządowych (jak np. Fundusz Eezrobocia) na rzecz skarbu. Można jednak 
Stworzyć sobie obraz ogólny hie wnikając w poszczególne pozycje, a zaj- 
mując się tylko saldem. Otóż pożyczki zaciągnięte przez państwo netto 
w r. 1947 wyniosły 491 mil. funtów szteriingów. Cyfrą tą objęte są opo- 
racja zorówno krajowe jak i zagraniczne. Uwzględniając zagraniczne po- 
życzki (i dary) zaciągnięte netto w kwocie 807 mil. f. szt., okaże się, ża 
pziistvo w tym roku spłaciło 316 mil, f. szt. długów krajowych notto, tj. 
po potrąceniu zaciągniętych pożyczek. Podobnie jak i w rachunku inwe- 
stycji, długi zagraniczne zaciąga państwo i płacić ja będzie naród angiel- 
ski, Natomiest za siłaty długów korzystają wierzyciele krajowi, tj. burżua- 
zja angielska. Spłaty te śmiało zaliczyć można na konto jej dochodu. 

Możcmy obeznie przedstawić podział dochodu narodowego Anglii 
z uwzględnieniem ozcdatkowania (którego nie uwzględniała tab. 3), bez 
zysków zagranicznych. 


TABELA 11 
1938 -1647 Ń 
Mil. funt. 026 Mil. funt. 9% 
Dcchody z rent, prec. zysków 1372 335% 2697 35.5% 
Dochody z pracy najemnej 2735 66 5% 4696 64,5% 
Razem 4107 1007 7393 1007 


Jeszcze raz podkreślamy, że danych tych nie wolno utożsamiać ze Sto- 
ną wartości dodatkowej, tabela nie ewzslędnia bowiem całego Szerezu 
ważnych elementów, przade wszystkim dochodów wtórnych. Trzeba pamię- 
tać, że wszystkie cyfry wzięte zostały z oficjalnych danych z dwiema je- 
dynie poprawkami: 1) odjęlismy zyski z inwestycji zagranicznych, jako 
zaciemniające obraz eksploatacji wyłącznie angielskiego proletariatu, 2) do- 
aaiiśmy do dochodów burżuazji zwrot podatku od zysków i wynagrodz?2- 
nia za szkody wojenne. (Chociaż Biała Księga nie uważa tego za dochód, 
lecz za przyrost majatku, to jednsk nawet angielskie władza pedztzowa 
pozicreją od tych sum podatck dochodowy. Nawct więc ze Stavowis"a 
burżuazyjnego mamy pźłne prawo przeprowadzenia tych poprawck ) 

Natomiast nie zaliczyliśmy do dochodów burżuazji kwot otrzymanych 
tytuiem spłaty długów państwowych. 
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Tak więc, nawet na podstawie oficjalnych danych o podziale dochodu 
narodowego i wykonania budżetu dochodzimy do niezbitego wniosku, ża 
podział dochodu narodowego w Anglii pod rządami Labour Party zmienił 
się na niekorzyść klasy pracowników najemnych. W rzeczywistości zmia- 
na ta jest o wiele większa od wykazanej w tab. 11, ponieważ nie uwg'ed- 
niliśmy: 1) poważnego wzrostu aparatu państwa burżuazyjnego i ian. 
dochodów wtórnych, które dzięki burżuazyjnyvm metodom obliczania do- 
chodu narodowego, niesłusznie figurują jako wzrost dochodów z pracy; 
2) dochodów klas posiadających ze spłaty długów państwowych (tecli- 
niczne trudności ustalenia dokładnych cyir) orcz 5) nie moglismy doko- 
nać rozłożenia na poszczególne klasy zwiększonezżo ciężaru podatków 
i opłat pośrednich, który nicwątpliwie ostrzem swym zwrócony jest rów- 
nież przeciwko ludności pracującej. Ponadto pamiętać należy, że burzua- 
zja część swych dochodów ukrywa przed wladzami podalkowymi. Nawet 
prasa burżuazyjna przyznaje, że „moralność podatkowa' bardzo pogorszy: 
ła się po wojnie. Oczywiście robotnik, czy urzędnik dochodów swych ukryć 


nie może, figurują one w liście płacv. Natomiast spćiki akcy ne -- jak 
wszędzie, tak i w Anglii — przez najróżniejsze kombinacje bilansowa 
zmnieiszają sztucznie swe zyski, i | 


Sprawa utraconych inwestycji kapitałowych zagranicą 


Na marginesie warto zwrócić uwasę na problem straty inwestycji za- 
eranicznych i płynących stąd zysków kapitalistów angielskich. Około po- 
łowę tvch inwestycji, o waricści do 2 miliardów Tuntów szteriingów, Auglia 
zmuszona była sprzedać w czasie wojny. Myliłby się jednak ten, kilo by 
Szdził, że straty te ponieśli właściciele inwestycji zagranicznych, Właście 
ciele ci nie zostali bynajmniej wywłaszczeni. Otrzymali oni pełae odszko- 
dowanie od rzadu angielskiego w postaci długoterminowych obligacji pań- 
stwowych w zamian za skupione w drodze przymusowej zagraniczne akcję, 
obligacje i inne »apiery wartościowe. Oznacza to. że burżuazja angielska 
zachowa'a swe „zażraniczne” dochody. lecz ciężar ich. zapłaty przesunął się 
z proletariatu zagranicznego na angielskiego podatnika, w ostatecznv:n 
rachunku --- wobec znanej nam już struktury budżctu.-- na angielskie 
masy pracujące. Rzecz jasna, że oznacza to wzrost siopyv wyzyszu angiel: 
skiego proletariatu, 

W tvm miejscu należy uczynić małą dyzresję historyczną. Narastanie 
inwestvcji zagranicznych Anglii odbywało się w ciagu kilku pokoien, 
zwłaszcza przed pierwszą wojną Światową. Proces ten skrtzywił struk- 
turę społeczną Anglii. nadmiernie rozwinął nieprodukcvjne gałęzie gosDo- 
darki zajęte obsługiwaniem burżnazji, kosztem swałęzi produkevjnych. lte- 
dług najnowszej ocenv ewolucji dochodu narodowego Angiii od roku 1610, 
dokonanej przez angietski kwartalnik ekonomiczny „The lgconomic Jour- 
nal' z marca 1913 r., stosunek płace do zysków do r. 1914 zmieniał się 
ciagle na korzyść zysków (r. 1840: płace 365 mil. funtów: zyski 506 nut, 
funtów. Rok 1914: płace 863 mil. funtów, zyski 1.034 mił. funtów), między 
innymi dzięki wzrostowi zysków zagranicznych (mimo rzucania pewnych 
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»kruchów: arystokracji robotniczej). Ale ohecnie, ze stratą Inwestycji za- 
granicznych odpadła znaczna część tzw. niewidzialnego eksportu. Zanew- 
nienie importu do Anglii w skali przedwojennej wymaga powiększenia eks- 
portu widocznego, czyli normalnego eksportu towarów. Jest jasne, że nie 
da się to przeprowadzić bez zwiększenia ilości robotników pracujących na 
eksport, czyli bez uzdrowienia struktury społecznej. Proces ten jednuk 
utrudniony i hamowany jest przez zachowanie dochodów pasożytniczej 
grupy b. inwestorów zagranicznych. Dochody ich nie oznaczają już „bez: 
płatnego importu surowców i żywności do kraju, a mimo to dzięki ich 
zachowaniu, obsługiwanie tej grupv pochłania poważną część krajowej 
siły roboczej. Według oficjalnego rocznika statystycznego („Stalistical 
Abstract of the United Kingdom*, 1938 r.) w r. 1931 w gałęzi gospodarki 
zwanej „usługi osobiste'* zajętvch było 506 tysięcy mężczyzn i 2.122 tysią- 
ce kobiet, co stanowiło do 14, ogółu zatrudnionych w Anglii, w tym Sa- 
mej służby domowej (vrivate personal service) było 1470 tysięcy. Po woj- 
nie nie znamy oficjalnych cyfr o liczebności tej grupy i chociaż prawdopo- 
dobnie uległa ona zmniejszeniu, to jednak kryją się tutaj jeszcze ogromne 
rezerwy siły roboczej, które mogłyby zapewnić likwidację dotkliwego jej 
brazu w takich gałęziach, jak przemysł włókienniczy itd. 

Labourzystowski rząd doprowadził do takiej sytuacji, że chociaź Anglia 
w dużym stopniu przestała być rentierem w skali światowej, to napęczniałe 
dochody rentierów (uwzględnić należy rozdętv niesłychanie dług państwo- 
wy) hamują wzrost pracy produkcyjnej i nadał nadają południowej Anglii 
charakter wielkiego uzdrowiska dła bogatych, © czym pisał jeszcze Lenin 
w „Imperializmie''. 

Reasumując, można stwierdzić: niezmiernie wysoki stosunek zysków 
(krajowych i zagranicznych łącznie) kapitalistów angielskich do całego 
dochodu społecznego, wywołany był w pewnym Stopniu rolą Anglii jako 
państwa — rentiera, wyzyskującego cały świat. Ze stratą znacznej części 
inwestycji i zysków zagranicznych dokonała się swoisiego rodzaju transmi- 
sja: zmniejszyły się dochody kraju, lecz dochód kapitalistów nie zmniejszył 
się, gdyż zyski dostarczane dawniej przez zagranicę, obecnie Ściągane są 
z angiclskiej klasy pracującej w tormie procentów płaconych przez pań- 
stwo kapitalistom. | 

„Transmisja ta jest —- nie mówiąc już o innych stronach problemu — 
garbem na gospodarce anzielskiej, skrzywieniem, które hamuje wyprosto: 
wanie struktury gospodarczej kraju, skierowanie większej części Siły ro- 
Łoczej do pracy produkcyjnej i dopasowanie do zmienionej roli Angiii 
w gospodarce światowej. Wyrazem tej „transmisji' w dziedzinie podzia!u 
dochodu narodowego jest oczywiście — wykazany wyżej nawet na pod- 
Stawie daleko niepełnych danych oficjalnych —- wzrost stopy wyzysku 
przeletaric tu angielskiego, 


| Wnioski 


Opracowanie nisi'ejsze nie pretenduje do pełnej charakterystyki poli- 
tyki społeczno-gospodarczej rządu Labour Party. W szczególności nie omó- 
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wiliśmy tu zagadnienia „nacjonalizacji” niektórych gałęzi przemysłu, która 
to „nacjonalizacja* jest w gruncie rzeczy znowu premiowaniem kapi- 
talistów kosztem podatnika angielskiego. (Właściciele „znacjonalizowa- 
nych” przedsiębiorstw otrzymują pełne odszkodowania w wysokości często- 
kroć przekraczającej realną wartość „znacjonalizowanych'* obiektów. Pro- 
cent, jaki skarb płaci od obligacji wydanych b. wiaścicialom, jzst często 
wyższy niż przeciętny zysk, jaki dawały przedsiębiorstwa przed ,nacjona- 
lizacją*). Niemniej jednak, nawet ta krótka analiza bez żadnych wątpli- 
wości pozwa!a na wyciągnięcie wniosków, co do istoty polityki gcspodar- 
czej Labour Party — polityki uprzywilejowania klas posiadających, kosz- 
tem klasy robotniczej. 

Jest rzeczą niezmiernie charakterystyczną, że w okresie rządów Labour- 
Party, zyski kapitalistyczne posiadają stałą — i to coraz szybszą — ten- 
dencję rosnącą. | 

Świadczy o tym poniższa tabelka, umieszczona w dodatku do „IEcono- 
mist' („Records and Statistics', February 7.1948), a przedstawiająca 
zyski 1984 typowych spółek akcyjnych: 


TABELA 12 
- 1944 1945 1946 "1947 
Zyski w mil. funtów szt. 299.5 310.4 346.4 425 0 
W procentach 100% 103.675 115,7% 145.2% 


bó 


W ciagu jednego tylko roku 1947 zyski wzrosły więc o 2570. Za ten 
sam Ookrcs fundusz płac robotniczych powiększył się tylko o 14%, 
a uwzględniając wzrost ilości robotników o 7% — tylko o 6%. Biorąc 
jeszcze pod uwagę zwyżkę cen, mamy tu do czynienia z faklycznym spad- 
kiem dochodów robotniczych (jeżeli przyjąć płacc i ceny detaliczne w czerw- 
cu 1947 r. za 100, to w kwietniu 1948 r. oficjalny wsxażaik płac wyniósł 
1050, a cen — 108 (wg „Monthly Digest of Statistics", May 1948, p. 132). 


* 


Takie jest istotne oblicze polityki gospodarczej „socjalistycznego' rządu 
Anglii i takie jej wyniki. Niby czerwona nić wszędzie wvziera klasowy, 
antyrobotniczy charakter tej polityki: od zamrażania płac robotniczych 
i zwiększenia podatków pośrednich, poprzez wypłatę odszkodowań kapita- 
listom za „znacjonalizowane przedsiębiorstwa, za stracone inwestycje za- 
graniczne, za szkody wojenne, za pożyczone dochody z wojny, aż do zno- 
szenia podatków od wielkich zysków, popierania inwestycji na bazie ka- 
pitalistycznej, 

Rezultatem tego wszystkiego jest wyraźna tendencja zwiększenia udziału 
klas posiadających w dochodzie narodowym, wyraźny wzrost stopy wy- 
zvsku angielskiej klasy robotniczej. | 
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Sytuacia drobnego farmera amerykańskiego 


W prasie amerykańskiej coraz częściej rozbrzmiewają trwożliwe nuty 
w związku z sytuacja gospodarczą kraju. Liczne fakty świadczą, że w nie- 
dalskiej przysztości należy oczzkiwać nowezo kryzysu gospodarczego w 
Stanach Zjednoczonych. Nieunikniony również staje się kryzys rolny. 

Gospodarka rolna krajów kapitalistycznych bardzo silnie cierpi z powo- 
du wstrząsów gospodarczych nawiedzających te kraje. Tak na przykład 
w kryzysowych latach 1929 — 1932 og.lny docnód narodowy Stanów Zja- 
dnoczonych obniżył się mniej więcej o połowę, podczas gdy dochód z gos- 
podarki rolnej zmniejszył się o przzszło dwie trzecie, Ciężkie sxutki kry- 
zysów rolnych szczególnie dotykzja drobnych posiadaczy ziemi, którzy w 
następstwie popadają w jeszcze większą niswolę i zależność od imoeria- 
listycznej burżunzji. Wszystko to prowadzi do dalszej ruiny i dalszego 
zubożenia mas chłopskich. 

W swej precy pod tytułem „Nowe fakty o prawach rozwoju kapitali- 
zmu w rclnietwie', napisznej w latach 1914 — 1915, cał Lenin świstną 
analiz? rozwoju rolnictwa kanitalistycznega w Stenach Zjedaoczonych. 

Analizując na przykładzie Stanów zjednoczonych prawa ewolucji gos- 
podarxi rolnej w warunkach kapitalizmu, przytacza Lenin obszerny mate- 
riał charaktszyzujący proces wywłaszczania drobnej własności ziemskiej, 
czemu towarzyszy istnienie na wpół faudz'nych, na wpół nizwcelniczych 
form wyzysku drobnego wytwórcy, szczególnie na południu Stanów Zjed- 
noczonych. 

Również we współczesnym rolnictwie kapitalistycznym utrzymały się — 
jak wykazują badania — tencdencje ujawnione przez Len'na przed z górą 
trzydziestu laty. Nadal trwa proces wywłaszczania, nadal trwają te same 
„formy rabunku drobrcgo chłopa. 

Tak jak w ustroju feudalnym, równisż we współczesnym społeczeństwie 
kapitalistycznym włusność ziemska określa stanowisko jej właściciela. 

Pisze o tym amerykański ekonomista Sch.llenberger w swym niedawno 
opublikowanym artyzule pt. „Przycziość rolnictwa argentyńskiego": 
„Wjasność ziemska w Argentynie jest synonimem bogactwa i wysokiego 
Stanowiska społeczncgo, jednakże — zauważa w dalszym ciągu autor — 
ponad 80% ludzi pracujacych na roli nie jest jej właścicielami". 
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Również w Stanach Zjednoczonych w gospodarce ' rolnej nadają ton 
„wielcy właściciele ziemscy. Według danych spisu z 1040 roku, podsta: 
wowa masa towarowej produkcji rolnej (84%) pochodziła z jednej trze- 
ciej najsilniejszych gospodarstw, podczas gdy następna trzecia część gos- 
podarstw wytwarzała tylko 3% produkcji, udział zaś pozostałych goSspo- 
darstw farmerskich wynosił 13% całej rynkowej produkcji rolnej. Dodać 
należy, że w Stanach Zjednoczonych górna warstwa farmerów, stanowią: 
ca zaledwie 2,5% ogólnej liczby gospodarstw, posiada 22% powierzchni 
użytków rolnych kraju. Ogólna produkcja tej stosunkowo nielicznej gru- 
py gospodąrstw Stanowi przeszło 25% całkowitych zbiorów rolniczych 
w kraju. | | 

Smutny jest żywot drobnych farmerów amerykańskich. Są to ofiary 
nieograniczonego wyzysku ze strony właścicieli ziemskich, którzy wyci- 
skają z nich niezmiernie wysoką rentę gruntową. 

W rolnictwie kapitalistycznym (podobnie jak w poprzedzającym je 
rolnictwie feudalno - pańszczyźnianym) stosunki rentowe odgrywają de« 
'cydującą rolę. 

Do tej pory utrzymują się w rolnictwie kapitalistycznym przeżytki gos- 
podarcze feudalizmu. W Stanach Zjednoczonych Ameryki szeroko rozpo» 
wszechnione są: renta pieniężna i renta w produktach. 

Właściciele ziemi, dysponując „tytułem własności", po dzień dzisiejszy 
,„zagarniają w Swe ręce rezultat rozwoju społecznego, powstały bez- ja- 
kiegokolwiek współdziałania z ich strony'* (K. Marks, Kapitał, tom III, 
. str. 446). | 

Dzierżawny System użytkowania ziemi w Stanach Zjednoczonych ma za 
sobą długą historię; początki jego sięgają czasów zniesienia niewolnictwa 
w kraju (1853 r.). Ekonomiści burżuazyjni, jak np. Donald Alexander, 
„muszą sami przyznać, że wyzwolenie niewolników dało początek systemo- 
„wi dzierżawnemu w Stanach Zjednoczonych. Wyzwolony niewolnik był 
zarazem „wyzwalany' z ziemi i środków produkcji, które pozostały w rę- 
kach wielkich właścicieli ziemskich, to zas zmuszało go do dzierżawien.a 
ziemi na niesłychanie uciążliwych warunkach. Dalszy proces wywłaszcza: 
nia drobnych wytwórców spowodował rozpowszzchnienie dzierżawionego 
systemu użytkowania ziemi. 

Dynamikę wzrostu dzierżawy roli w okresie od roku 1880 do 1935 za- 
-. obserwować można na podstawie następujących danych: " 


Liczba gospodarstw dzierżawiących ziemię 


Rok w stosunku 5,5% do ogólnej ilości gospodarstw 
1580 | 25,6 
1890 28,4 
1900 35,3 
1910 37,0 
1920 38.1 
1930 42,1 


1935 42,1 


") 
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Liczby pochodzące ze spisu 1940 roku świadczą,:że około 40% farme- 
rów ama2rykańskich musi wskutek bazzrolności lub małorolności uciskać 
się do niewolniczej dzierżawy. Ogólna liczba mieszkańców tych gospo- 
darstw farmerskich wynosiła 10.702 tysięcy osób, co stanowi 36,0 pro: 
cent całej rolniczej ludności kraju. | 

Dzierżawa rolna przybiera obecnie rozmaite formy. Po pierwsze — 
dzierżawa pieniężna, kiedy to dzierżawca wpłaca właścicielowi zicmi rentę 
gruntową gotówką za każdą jednostkę powierzchni ziemi. Po drugie — 
dzierżawa pieniężno-naturalna, przy której dzierżawca spłaca część opła- 
ty dzierżawnej gotówką, a część w naturze. W gruncie rzeczy jast to 
jedna z płatniczych form dzierżawy; istnieja jeszcze tak zwani croppers — 
to znaczy połownicy, posługujący się bydłem pociągowym lub trakcją 
mechaniczną właściciela ziemi. W tym wypadku część produkcji, pobiec: 
rana przez właścicieli ziemi, jest znacznie większa niż w wypadku po- 
przednim. | 

Dzierżawa pieniężna obejmuje przeszło piątą część ogólnej liczby 
dzierżawionych farm. Dane statystyki amerykańskiej pozwalają stwier: 
dzić, że w dzierżawę pieniężną oddawane są ziemie mniej wartościowe. 
Spłacajac znaczne sumy renty gruntowej, dzierżawca zmuszony jast do 
silnego ograniczenia wydatków na nabycie inwentarza, nawozów itd. 

Renta w krajach kapitalistycznych stanowi podatek nałożony na sSpo- 
łeczeństwo. Ten pobierany przez właścicisłi ziemskich podatek sięga 
ogromnych sum. ' 

„.im wyższego rozwoju doznały w kraju rolnictwo i cywilizacja, tym 
wyżej podnosi się renta od akra, a wraz z nią ogólna Suma rent, tym 
większy staje się podatek, który społeczeństwo płaci wielkim właściciclom 
ziemskim...* (IX. Marks, Kapitał, tom II, str. 659). 

W Stanach Zjednoczonych płatności z tytułu rentv osiągnęły w roku 
1940 kwotę 150 milionów dolarów. W roku 1930 były one jeszcze wyższa, 
dochodząc do 200 milionów dolarów. 

Bezwstydny wyzysk i ucisk ludności kolorowej (Murzynów, Jndian 
Chińczyków, itd.) w krajach „cywilizowanych' jest powszechnie znany, 
W. Lenin pisał na ten temat: „O upokarzającej sytuacji Murzynów nie 
ra co mówić; burżuazja amerykańska nie jest pod tym względzm by- 
najmniej lepsza od burżuazji innych krajów". 

„Oswobodziwszy'' Murzynów postarała się ona, by na gruncie ..swobod- 
nego'  republikańsko - demokratycznego  kapitaliznu wznowić o ile 
możności niewolnictwo, uczynić wszystko możliwe i niemożliwe w celu 
na;bardziej bezwstydnego i najrełniejszego ucisku Murzynów" (W. Lziun, 
Dzieła, :. XVII, str. 581). 

Charazterystyczne jest, że kolorowi dzierżawcy płacą rentę dwuierotnia 
wyższą od renty opłacanej przez białych dzierżawców, Nie tłumaczy Sią 
to oczywiście jakąs różnicą w urodzejności ziemi. Dla powiększenia 
własnych zysków amervkańscy obszarnicy nie pominęli okazji wykorzy* 
stania — pochodzania rasowego upośledzonej pod względem prawnym 
ludności kolorowej. 

Ekonomiści burżu:z: jni, analizując sposoby najdogodniejszej lokaty 
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kapitałów należących do właścicieli ztomskich, próbują ustużnie stworzyć 
podstawę „teoretyczną dla uzzsadnaiznia wyzzzej renty pokieranej cd 
kolorowej ludności. „Teoratycy' ci do czynników, lLtóre powinny pozneźś 
1oz.om renty gruntowej, a więc na przykład — zobuGzwania. urządzen.a 
irygacyjne i inne, zaliczają również i taki element jak stopień „ryzyka* 
właściciela ziemskiego. Zdaniem tych autorów (i oczywiście ich rozxazo- 
dawców) ryzyko właścicieli ziemskich jast szczagj:nie wielkie w Stanach 
Południowych, gdzie, jak wisdomo, wźżród ludności rolniczej przeważcją 
zolorowi. W wydanej w Waszyngtonie w rolu 1014 m:.n'gr £ii pt „Wy- 
gokość renty opłaconej lub opłacanej przez dulerżywaów"* raożna prze- 
czytać, co następuje: 

„W tych Stanach (to znaczy południowych) „dzierżawcy nie  rozpo« 
rządzają dodatkowymi zasobami, które mogłyby być zająie prziz właś- 
ciela ziemi w wypadku, gdyby dzierżawcy nie udzło sią ositgnąć zbioru 
i opłacić renty" (str. 3). 

Właśnie tym elementem „ryzyka właścicicia ziamsłiogo chcieliby ci 
teoratycy uzasadnić wyższy poziom renty gruntowej w S:ancch  Połud- 
niowych. Burżuazja zawsze znaajdzia motywy dia uszrawiedliwienia 
uświęcenia porządków burżuazyjaych i nioogsaniczcnego wyzysku mas 
pracujących. 

Dzierżawa pieniężno-naturalna, w szezezólneści zaś dzierżawa naturalna, 
a więc innymi słowy — ronta opłacana prodzztmni — jast w Stanach 
Zjednoczonych, zwłaczcza pciudniowych, jerzcze berdziej rozbowczezch- 
niona niż dzierżawa pieniężna. Penta ouzeaza proausiarmmi jest po- 
zostałoscią wyzysku feudalno-pańszczyżnianozo, przypomcia ona tzk 
zwaną 'dzierżawę produsitową, praktykowaną w Racji przedrewolucyjnej, 
kiedy to biedny chłop musiał na skutek małtorolności dzierżawić ziemi? 
od obszarnika lub kułaka na najbardziej licawiarskich warunkach. 

Renta opłacana produktami ma za podstawę dzierżawę połowiczną. Po- 
łownictwo spacjalnie szerolio rozbowszochnione jest na terenach. plan- 
tacji bawełny w stanach południowych, gazie tb forma dzierżawy cbej- 
muje 60 do 65% wszyctkich gospodarstw. Chcoe unixnąć ryzyka  zwią- 
zanego z uprawą, wymagajccą tak wiele zachodu jak bawełna, właściciel 
formy stara się oddać swą farmą całkowicie lub przejściowo w dzierżawę, 
aibo tcż wyszukuje sobie ceropperów — tzy. pełown ków, którzy podle- 
giją jeszcze więkzzemu wyzyskowi niż w innych formach dzierżawy. 

Położenia połowników o!:roślił Lenin w nastąoujący sposób: „Kapitał 
zniszezył przed półwieczam niewolnictwo po to, ky teraz odrodzić ja 
w zmienionej formie, a mianowicie w formie dzierżawy  połowniczej" 
(V/. Lenin, Dzieła, t. XVII, str. 620). 

Zresztą trudno jast czaszn przeprowadzić rozzraniczznia między po- 
łownikiecm a robotnikiem rolnym. W braku rąk do pracy lub w okresach 
niskich cen na produkty rolna wiażcicielo ziamzicy wolą cddawać -ziemię 
cropberom. Przy innej natomiast koniunzturze rynkowej właściciel ziemi 
zamienia byłych polowników w swoich rocotników najemnych. 

Jaką rolę cazsywują gospodarstwa połowacze? 

SĄ one niewislkie pod wzyęqdsm rczn.iróg, średnia powierzchnia 

«w wynosi 10,0 akra Gwedeauyci 8 ba) ra ;czno gcstcdarstwo 


a 
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1 tylko w nielicznych wypadkach obszar zasłewów dosięga 30 akrów 
(12 ha). Średnia gospodarstwo poałownicza posiada jaden zaprząg konny 
lub parę mułów, jzdną krową, cielę, świnię i kury. 

Silnie okrojona czgić produkcji croppera przypada właścicielowi 
ziemskiemu, co odbija się na całej jsgo sytuacji materialnej. Inwestycje 
połorwnika są bardzo mizarne. Oto dane zaczerpnięte z amerykańskiej 
książki pt. „Goszodarka rolna w stanie Arkanzas'* (autor: Mac Neilly 
1inni, czerwiec 1043, str. 33). Dan2 te wskazują na znikome zaopatrzenie 
pałowwników w Szareg najważniejszych środków wytwórczych. 


Przeciętna wartość na 1 gospodarstwo 
(w dolarach) 


Okręgi stanu 


Maszyn 
Arkanzas 


Paszy 
i narzędzi 


1 nasion 


Bydła Razem 


Cheecot 
Missisipi 
Clark 


Przytoczone cyfry Świadczą wymownie o słabości tych gospodarstw. 

Zacytujamy jeszcze kilka cyir, zaczerpniętych z tego sam2g2 Źródła 
(str. 50), a dotyczących innych rodzajów majątku połowników, według 
wyników przypadkowo dobranych badań. ; 

Rzzzm zbadano 133 gospodarstwa, z tego w okręgu Cheecot — 29, 
Missisipi — 72 i Clark — 32. Okazało się, że połownicy pierwszych 
dwóch okręgów zupałnia nia posiadali własnej ziemi. Spośród 32 rodzin 
trzeciego okręgu tylko 4 poziadały działki rolna w rozmiarach około 1 ha 
ra rodzinę. Rzchunki bieżące w banku posiadały tylko 4 rodziny ze 
133 zbadanych i to z bardzo nieznacznymi wkładami (od 32 do 125 dol.). 
Polisy ubezpizczaniowe i inne papiery wartościowe miały tylko nieliczna 
rodziny. 

Przytoczone tu fakty wykazują w spos5b poglądowy, że Sytuacja ma- 
terialna połowników niezbyt harmonisuja z „słynnym amerykańskim 
poziomam życia. 

Charakterystyka dzierżawy wytsbilcżej czyli połownictwa, sformuło- 
vana przed wielu laty przaz Lenina w jego świetnej pracy pt. „Nowe 
fakty o prawaca rozwoju kapitalizmu w rolnictwie', daje się w pełni za- 
Stosować do) współczesnego połownictwa istnisjącego w Stanach  Zjed- 
noczonych. 

Lenin pisał: „Nie mamy przed sobą dzierżawców w europejskim, kul- 
turalnym,  współczasno-kapitalistycznym sensie. Mamy przed sobą 
w gruncie rzaczy nawpół feudalnych lub — co oznacza to samo pod 
wzgiędem goszodarczym — na wpół niewolniczych połowników*. 

Jak stwierdził Marks, proces rozwoju rolnictwa kapitalistycznego 
pociąga za sobą ruinę drobnego wytwórcy. W. Lenin pisał w związku 
ztym: „Kapitał wyzwolił rolnictwo od feudaliznu, wciągnął je do obrotu 
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handlowego, a co za tym idzie do procesu Światow:go rozwoju _g0870- 
darcz-go, wyrwał je z zastoju i skostnienia śradniowiccza i patriarcha- 
lizmu. Ale kapitał nie tylko nie usunął ucisku, wyzysku i nędzy mas, lecz 


wprost przeciwnie — rodzi tę niedolę w nowaj formie ji przywraca na 
„współczesnej' podstawie jej dawne formy" (W. Lenin, Dzieła t. XVII, 
str. 659), 


Owe tezy Lenina całkowicie zachowały swą moc również w dniu dzis 
siejszym, co potwierdzają liczne fakty zaczerpnięte z współczzsnej rzeczy” 
wistości kapitalistycznej. 


Cyfry siatystyki amerykańskiej odzwierciedlają ponure życie drobnych 


farmerów -— dzierżawców. Dość dobitnie scharakteryzował położenie 
dzierżawców w Ameryce profesor Uniwersytetu Oklahonia, Hudson. 
„Wielu naszych dzierżawców — pisze on —- przypomina wyczerpanych 


pływaków, zupełnie niczdolnych do zsbrania sił i przeciwstawienia się na- 
potykanym trudnościom..." 

Dzierżawca -- połownik marzy o posiadaniu własnej farmy, a przy: 
najmniej własnej choćby niewielkiej działki ziemi. Dla przytłaczającej 
większości pozostaje to jednak tylko marzeniem. Ziemia w krajach kepi- 
talistycznych stanowi przedmiot kupna i sprzedaży, a cena jaj jest bardzo 
wysoka. Do tego jeszcze cena ziemi (skapitalizowana renta gruntowa) 
w krajach kapitalistycznych stale się podnosi. Ta tendencja wzrostu cen 
ziemi, zauważona już przez Marksa, znajduje swe potwierdzenie we współ- 
czesnym rolnictwie kapitalistycznym. Cena ziemi w Stanach Zjednoczo: 
„nych wzrosła od roku 1900 do roku 1910 o 118%, a od roku 1910 do 
1920 r. ezny podniosły się jeszcze o 92%. osiągajac 170% w stosunku do 
pczz.omu cen z iat 1912 --— 1914. W następnych latach zaznacza Się co 
prawda spadek cen ziemi w związku ze zmniejszeniem się popytu na 
produsty rolne i spadliiam ich cen. Ale już od roku 1933 ceny ziemi znów 
rosną. * 

Znacznie podniosły się ceny ziemi podczas drugiej wojny światowej. 
VW przeciągu jednego tylko roku, od 1 marca 1943 do 1 marca 1944 ceny 
podskoczyły o 105%. v.zdle danycn biura gospodzcxi rolnej Departamentu 
Iiolnictwa poziom cen ziemi w cak'ch Stanach Zjadnocznych wynosił 
w marcu 1044 roku 1557, w stosunku do cen z lai 10305 do 1939 i 11475 
v porównaniu z poziomem z lat 1912 do 1914. 

Rz2cz charakterystyczna, że wartość maszyn rolniczych i zabudowań 
przypadających na jednostkę powierzchni ziami w  Sianecn  Zjedno- 
czonych jest wielokrotnie niższa od ceny ziemi. Tak np. w skali całego 
kroju wartość wyżej wspomnianych środków wytwórczych na każdy akr 
zismml wynosi tylko 26,3% (w tym maszyny -—- 9.5%% średniej wartości 
1 zkra ziemi, pomijając już okręgi intensywnej uprawy, gdzie procent 
ten jest jeszcze niższy. Na przykied w okręgach szdowniczych wynosi on 
110%, (5,4%). w okręgach warzywniczych 21,6 proc. (9,1 proc.) 1d. 

Czna kupna ziemi w Stanach Zjadnoczonych -— to poważna pozycja 
razchodowa w produkcji rolnej. Wystarczy powiedzieć, ż2 w ogólnej 
wartości podstawowyci środzów wytwórczych przypadających średnio 
na jednego zatrudnioncza w gospodarce roln2j --- stanowi ona 2:8, 
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Na Skutek wysokiej ceny ziemi nabycie ziemi na własność, o czym 
marzy drobny farmer amerykański, jest nieosiagalne. Kupno zaś działki 
na kredyt czyni farmera niewypłacalnym dłużnikiem i w istocie rzzczy 
zamienia go w niewolnika. Po to by spłacić np. zadłużaznie w sumie 
5.009 dol. (a za kwotę tę A można jedynie drobną działkę) przy 
stopie procentowej 4,3 — 4,4% i przy rozłożeniu spłat . powiedzmy na 
40 lat, musi farmer płacić s rocznia po 216 dol. 

Warto też przyjrzeć się przytoczonym w „Biuletynie rolniczej stacji 
doświadczalnej" w południowej Dakocie (czerwiec 1945)  wyliczzniom 
czasu trwania okresu, w ciągu którego może farmar spłacić swe zadłuże- 
nie za kupioną farmę. Terminy te zależą oczywiście od wielkości sum 
wpłacanych przy zakupie, a także cd dalszych cerocznych spłat. Jedna 

z tablic zaznacza rozmaite warianty terminów i wielkości spłat przy 
dei wartości farmy 12.000 dol. i przy opłacaniu przez kupującego 
4% rocznie za skredytowaną sumę. 

Cyfry te nie wymagają objaśnień. Oczywiście farmer rozporządzający 
kapitałem, który pozwala mu przy zakupie farmy zapłacić 80% ceny 
1 spłacać później po tysiąc dołarów rocznie, może w ciągu 3 lat stać się 
właścicielem farmy. 


Przy spłacaniu rocznie po (w dcl): 


Zapłacono gotówką przy kupnie| 200 400 600 800 1000 
tarmy w 2% do ogólnej wartości|————-—— szat 
farmy ilość lat, w ciągu których spłacony 
zostanie cały dług, wyniesie 
nie | — — 42 24 17 
20 | | 83 27 17 13 
40 | | 33 17 12 9 
60 80 17 10 4 6 
s0 17 1 5) 4 3 


Jednakże wśród szerokich mas farmerów nie ma wielu posiadaczy 
takich środków. Jeżeli zaś farmer moż: złożyć przy zzkupie farmy piątą 
część jej ceny i spłacać corocznie po 4090 dol. albo też opłacić gotówką 
60%; ceny farmy i corocznie spłacać po 200 dolarów — to w obu wypad- 
kach, ażzby stać się pełnym właścicielem zakupionej farmy, trzeba — 
jak wskazuje tabela -— 83 lat (!). Przy tym, jak mceżna wywnioskować 
2 wyżej wymienionych cyfr, spłaty pierwszych lat idą w gruncie rzeczy 
jedynie na pokrycie należnych od kupującego procentów, w niektórych zaś 
wypadkach pokrywają one tylko część sumy procentowej. Tak więc właś- 
ciciel ziemi może z tego lub innego powodu, nawet w szereg lat po doko- 
naniu tranzakcji, bezkarnie usunąć dłużnika z za;niowancj przezeń 
działki rolnej, nie pozwalając mu stać się właścicielem nawet w dalekiej 
przyszłości. W Stanach Zjednoczonych jest to zjawisko codzienne. 

Jeśli nawet poszczególnym farmerom udaja się całkowicie spłacić za- 
kupioną farmę lub działkę rolną i utrzymać się na niej przez krótszy lub 
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„sużŻSzy czas, to tak czy owak nie mają żadnej gwarancji, że wcześniej 
czy później nie wpadiią w „objęcia”* kanitalistycznego kenku za nieszłacenie 
w terminie tych lub innych długów. 

Wediug najświeższych danych, około 35% farm amerykańskich i to 
przeważnie .drobnych gospodarstw — jast zadłużonych w bankach. 

Zadiużenie hipoteczne rośnie z roku na rok dochodząc do ogromnych 
rozmiarów. Tak np. zadłużenie hipoteczne w roku 1910 wynosiło 3,2 mi- 
liarda do!arów, a po 30 latach, w roku 1940, przewyższało już 6,9 mi- 
liarda dolarów. W roku 1945 zadłużchie hiroteczne było nieco mniejsze 
niż w roku 1940, jednakże stanowiło ono bardzo pokaźną cyfrę — oko!o 
50,8 miliarda do!arów. W ten sposćb wzmaga się zaleźncść farmera cd 
kapitału finansowego. | 

Drobny chłop, nie mający możności nabycia ziemi na własność, musi 
tedy uciekać się do lichwiarskiej dzierżawy, poddając się stałemu ra- 
bunkowi ze strony wielkich właścicieli ziamskich i ich pobratymców — 
kapitalistycznych banków. 

Dla przytłaczającej większości farmerów-dzierżawców uiszczenie płat- 
ności rentowych związans jest z ogromnymi trudnościami. 

Cyfry statystyki amerykanskiej powiadają, Że dochód większości 
(50%) farmerów wynosi, średnio na gospodarstwo, 750 dolarów rocznie. 
Zraczna część gospocarstw posiada dochód, według tychże cyfr, jeszcza 
biższy, bo wynoszący tylko 438 dolarów. Równocześnie minimum kosztów 
„przyzwoitego utrzymania dla średnio licznej rodziny — według obliczeń 
statystyków amazryxańskich — kilkakrotnie przewyższa wyżaj wspom- 
niany poziom dochodu drobnych farmerów. Można więc sobie wyobrazić, 
jakim brzemieniem ponad siły jest spłata renty dla wielu tysięcy farme- 
rów-dzierżawców. 

Autor wydanej w Nowym Yorku w roku 1943 książki pt. „Studia nad 
przyszłym rolnictwem daleki jest od przesady, gdy pisze: „Dzierżawca 
może płacić jedynie w wyniku samoeksploatacji i wycieńczenia swojej 
rodziny, pod warunkiem bardzo nędznego poziomu Życia, albowiem 


„dochód jego jest tak nikły, że zaledwie dorównuje zarobkom robotnika 


przemysiowego'. 

Bogactwa ziemskie Stanów Zjednoczonych koncentrują się coraz bar- 
dziej w rękach najwyższej warstwy kapitalistycznej, Wykryte przez 
Lenina tandzncja dalszej koncentracji ziemi w rękach nielicznej górnej 
warstwy kapitalistów, kosztem ruiny drobnych wytwórców, znalazły 
pełne potwierdzenie również i w późniejszych dziesięcioleciach. Ciężar ga- 
tunkowy |latyfundiów w Stanach Zjednoczonych rcśnie, zarazem nie- 
ustannie zwiększa się objęta przez nie część ziemi (do latylfundiów zali- 
czał Lenin farmy mające porad 1000 akrów, to znaczy 400 ka ziemi). 
W roku 1910 farm takich było — jak zaznaczył Lenin w swej pracy 
„Nowe fakty o prawach  rczwoju kapitalizmu" — 50.135. Natomiast 
wsdług ostatniego spisu liczba latyfundiów podwoiła się przekraczając 
103.009. Poza tym 5.471 gospodarstw rozporządza powiarzchalą ziemi 
ponad 10.000 akrów (4.000 ha). 
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Już dawno Marks stwierdził ujemną z punktu widzenia rozwoju rolni- 

ctwa, rolę prywatnej wiesności ziemskiej: 
. „„d„wydatek kapitaiu pieniężnego na zakup ziemi nie jest żastoso- 
waniem kapitału rolniczego. -Stanowi on okrojenie kapitału, którym 
mogliby rozporządzać drobni chłopi w dziedzinie samej produkcji: Zmniej- 
Sza 0a rozmiar ich środków wytwórczych i dlatego zwęża bazę ekonomicz- 
ną wytwórczości. Pod>orzadzowuja on drobnego chłopa  lichwiarzowi, 
ponieważ w tej wiacnia dziedzinie kredyt na ogół rzadko się spotyka. Jest 
o1 hzmutczm dia roluiztwa, nawet w wypadku, gdy kupna dokonują 
w.olze gocrcdarstwa ceszaraicze' (IK. Murks, karitał, t. III, str. 114). 

Lionopol własności zizmsziej i kapitalistyczna renta gruntowa stano- 
wią ogromną przeszkodę w rozwoju rolnictwa. Potwierdzić to można 
przy pomocy licznych faxtów zaczarpniętych również z dzisiejszego etapu 
rozwoju rolnictwa kabitalistyczacgo, w danym wypadku — amerykań- 
sziszo. Sami ekonomisci amarykańscy muszą przyznać zacofanie gospo- 
darcze wielkiej masy gosoodarstw farmarskicn. Książka pt. „Nowoczesne 
prowadzenie gospcdacki rolnej' (maj 1944 r.) pcdaje, że połowa farmerów 
amsrykańskich nie moża zastosować tych czy innych metod racjonalnego 
prowadzenia gospodarstwa — płodszmianu, siewu traw, naukowej agro- 
techniki itd. 

Rolnictwo Stanów Zjadanoczonych pozostajs mocno w tyle za 
przzmysiem. , 

Udział rolnictwa w ogólnym dochodzie narodowym w Stanach Zjedno- 
czonych jcst nieznony i posiada tenaoncję zmniejszania się. Tak np. 
przykłcd cdzisł rolnictwa w dzenodzie narodowym Stanów Zjednoczonych 
obniżył się z 17,32% w latach 1900 — 1914 do 6,7%. w latach 1930 — 1934. 

Zacoiania rainictwa jast cnaraktarystyczna dlą wszystkich krajów ka- 
pitalistycznych. W. Lenin pisał na ten temat: 

„Rolnictwo pozostaja w swym rozwoju w tyle za przemysłem — zja- 
wisko właściwa wszystkim krajom kapitalistycznym i stanowiąca jadną 
z najgiębszych przyczyn naruszania proporcji między różnymi gałęziami 
gospodarki narodowej, jsdną z najistotniejszych przyczyn kryzysów 
i drożyzny' (W. Lenin, Dzieła, t. XVII, str. 639). 

Szczególnie zacożane są gospodarstwa dzierżawców, ponieważ farmer" 
dzierżawca usiłuja unikaać zbyteczavych wydatków na ulepszenia, nie 
będąc pewnym, czy opiaca się one przed ubływem kirótkiego terminu 
dziecżawy (w Stanach Zjednoczcnych prebktykuje się przeważnie dzier- 
Żawę jadnoroczną, rzadziej 2 — 8 letnią). Dzierżawca, nie będąc pewnym 
da!lszzro przedłużsnia terminu dzierżawy, usiłuje wyzyskać dzierżawioną 
działi:ę, jak się tylko da, zurełnie nie intoresująac się zastosowaniem 
urządzeń technicznych, których efc':t nie wyczerpuja się w ciągu jednego 
roku (np. właściwa zmiana upraw, nawożanie, melioracja itd.).. 

Ażaby uiścić wysoxie opłaty rentowe, dzierżawca stara się produkować 
jedną lub dwie uprawy, na które istnieje popyt na rynku. Tego rodzaju 
gospodarowania prowadzi do jzdnostroan239 wyczarpania gleby. Wediuz 
wyrażenia wspomnianego już wyżej autora (Alexander) — ,dz:erżawca 
1 wyczerpanie gleby idą ręka w rękę'. 
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U tego samego autora czytamy: „Dziervżawca nie jest zainteresowany 
w PSE gospodarstwa, gibowicm wie z góry, że wycatki nie zwrócą 
Inu się" 

Charakterystyczne, że erozja glebv, na którą cierpi rolnictwo ame 
rykańskie wskutek niesystematycznego prowadzenia gospodarki, jest szcze- 
gólnie rozpowszechniona na farmach dzierżawnych. 

Ponadto farmer-dzierżawca nie wznosi zwykle zabudowań na dzierża- ' 
wionej działce, nie rozwija hodowli zwierząt i w ogóle unika przedsię 
wzięć, których urzeczywistnienie i elekt wychodzą po za ramy krótko» 
terminowej dzierżawy. W ogóle dzierżawca prowadzi gospodarstwo Sy- 
stemem nazywanym w Ameryce „farming to leave* (gospodarowanie na 
odchodnym). 

Nędzne warunki życia drobnych  farmerów-dzierżawców DECA ich 
często z miejsca na miejsce. Około miliona takich farmerów (34% wszy- 
stkich dzierżawców) ZIEMIA corocznie swoje miejsce zamieszkania 
w poszukiwaniu ,,szczęścia'. 

Przejazd farmera z rodziną kosztuie: według obliczenia Sstatystyvków 
amerykańskich, średnio 60 — 70 dolarów, łącznie wydaje się więc na ten 
cel co roku 60 — 70 milionów dolarów. 

Są to wydatki całkowicie nieproduktywne, nie mówiąc już o wszelkich 
niewygodach i trudnościach, z jakimi związany jest przejazd farmera 
z miejsca na miejsce. 

Bardzo duży jast napływ zrujnowanej masy farmerstwa amerykań- 
skiego do miast. Wiadomo, że tylko w latach 1920 — 1938 przeniosło się 
w Stanach Zjednoczonych z farm do miast 31,2 milionów ludzi. Proces 
ucieczki do miast trwa po dzień dzisiejszy. Tak np. cyfry Departamentu 
Rolnictwa wykazują, że w okresie od stycznia 1940 r. do stycznia 1945 r. 
ludność farmerska zmnuie szyła się o dalszych 5 milionów, tzu. o 17% 

Przytoczyliśmy powsżej poszczególne przykłady, ANA ujące 
w pownej mierze przejawy ogólnych praw rozwoju kapitalizmu w rol- 
nictwie Stanów Zjadnoczonych w ostatnim okresie. Wybpieranie drobnej 
produkcji przez przedukcję wislkokapitalistyczną, proletaryzacja farmer- 
stwa, lichwiarska zeleżność drobnogo farmerstwa od kapitału bankowego, 
opóźnienie rolnictwa w rozwoju w porównaniu z przemysłem -— oto naj: 
cazrakterystyczniejsze rysy burżuazyjnej ewolucji rolnej typu  amery- 
kanńskiego. 
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Z obrad | konłerencji SED 


WALKA O POKÓJ I NASZE ZADANIA 


(Fragmenty referatu tow. Wilhelma Piecka na I konferencji partyjnej SED 
w dn. 25 — 28 stycznia 1949 r.) 


Odbudowa imperializmu w Niemczech Zachodnich 


..W wyniku rozwoju sytuacji na Zachcdzie, pokonany w r. 1345 imperia= 
lizm niemiecki zaczął odbudowywać się na nowo. Stworzony został reakcyj- 
ny aparat państwowy, służący interesom imperialistycznym. Ten nowy impe- 
rializm niemiecki, który ma odegrać rolę pomocnika imperializmu Stanów 
Zjednoczonych w walce o panowanie nad światem, stanowi nową grożbę dia 
pokoju i bezpieczeństwa narodów. Chodzi bowiem o odbudowę nie tylko go- 
spodarczej potęgi imperializmu niemieckiego, lecz także i jego milita.nej 
potęgi. Wbrew jasnej treści układu poczdamskiego, zachcdnie w!adze okupa- 
cvine prowadzą systematyczną remiiitaryzację, która ma się dokonywać Lcd 
płaszczykiem utworzonych wojskowych władz bezpieczeństwa. Ta remita- 
ryzacja znajduje wyraz nie tylko w użyciu bwłyvch oficerów n.tlerows<ich 
Go prac badawczych, wojskowych i historycznych, lecz także w montowa"v.u 
formacji wojskowych. Do Dolnej Saksonii ściągnięto 4.000 byłych jeńców 
wojennych jako żołnierzy „ochotników* i postawiono ich pod dowództwo 
naz.stowskicgo generała. Przez utworzenie „formacji pracy”, formacji puli= 
tvcznych, oddziałów policji przemysłowej, gwardii cywilnej i legii cuczo- 
ziemskiej kladzie się fundament dla utworzenia noweci armii n.emieckicj. 
W samych tylko tzw. „formacjach prucy' (Dienstgruppen), które po ich roż- 
wiazaniu prowadzi się nadal jako „Niemiecką Organizacię Robotników Cy- 
wilnvch*, zebrano wg niekompletnych danych 300.000 ludzi. Policia prze- 
mysłowa składa się już z 40 batalionów. Te faktv wskazują, że amerykańscy 
podżegacze wojenni chca użyć młodzieży niemieckiej jako mięsa armatnicgo 
dia swych zaborczych planów. Szczerzy amerykańscy podżezacze wojc:'ni 
przyznają się do tego bezceremonialnic. Wojskowy współpracownik „New 
York Times*', mister Hanson W. Baidwin, pisał no. co następuje: „Wcze- 
śniej czy później, czy chcemy tego, czy też nie, będziemy musicli zająć się 
wykorzystaniem oddziałów niunieckich dla obrony Zachodu*. W pracy pizy- 
gotowawczcj do tego cciu arbcitsamty Bizonii gromadzą już spisy Szcre- 
gowych 
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Równolegle do odrodzeria „czarnej Re!chswehry" idzie popieranie nice 
mieckiego przemysłu zbrojeniowego. Podczas gdy przemysł pzzojowy de- 
. montuje się i wywozi do Ameryki, produkcja prochu w Rotwal wzrosła 
znów do 15 ton dziennie. W zakładach Messerschmidta produkcja samolotów 
jest w pelnym biegu 

„..Odbudowa „imperializmu niemieckiego i reakcyjnego sparatu państwowe= 
go na Zachodzie jest już dziś ogniskiem niepckoju w Europie. Równoczcś- 
nie stanowi cna grożbę dla pracującej ludności Niemiec zachodnich. Impe= 
rialistyczni podżegacze uważają się już za tak silnych, że przeszli do szeroko 
zakrojonej ofensywy przeciw stopie życiowej robotników. Saparatystvczna 
reforma walutowa była sygnałem do tej ofensywy. Doprowadziła ona do 
tak gwałtownego pogorszenia sytuacji, że nawet służalcy marshallowscy. re- 
formistyczni działacze związków zawodowych, musieli nawoływać do takich 
akcji protestacyjnych jak w Stuttgarcie lub do zachodnio-niemieckiego straj- 
ku generalnego. Fakt, że w strajku protestacyjnym brało udział ponad 8-mi- 
lionów robotników i urzędników, świadczy o tym, jak kardzo wzrosło utu- 
rzenie mas pzzcujących na rabunkową politykę kapitału monopoalistycznego. 

Jeżeli w Niemczech zachodnich monopoliści i militaryści znowu siedzą w sio 
dle, to nie wolno nam przemilczać, że stało się to możliwe również wsliutck 
zdradzieckiej polityki prawicowych przywódców  socjaldemoxratycznych. 
Dali się oni użyć do utrzymania i pogłębienia rozłamu w ruchu robotniczym 
w interesie reakcyjnego kapitału monopolistycznego. Zamiast polityki postę 
powo - demokratycznej prowadzą nadal nieszczęsną weimarską politykę koa- 
licjt. Ze strasziiwych 12 lat barbarzyństwa hitlerowskiego nie wyciągnęli żad= 
nej dla siebie nauki. Tąką polityką prawicowi przywódcy socjaldemokratyczni 
osłabili klasę robotniczą, skazali ją na bezsilność I w ten sposób umożl'vnli 
odbudowę niemieckiego imzerializmu. Wrzask strategów z Hannoweru prze» 
tiwko reekcyjnej polityce Adenauerów, Piinderów i Erhardów nie potrafi nam 
zasłonić faktu, że wymienieni panowie zdobyli swe pozycje jzdynie dzięki 
rezkcyjnej polityce Schumachera. 


Wzrost sił postępu i pokoju w strefie wschodniej 


Podczas gdy w Niemczech zachodnich odrodził się imperializm niemiecki, 
a Berlin stał się ogniskiem niepokoju dla całej Europy — w radzieckiej strefie 
okupacyjnej masy pracujące kroczą mocnym krokiem po drodze pokojowej 
odbudowy demokratycznej. Już w roku 1945, doprowadzono do współdziała- 
nia obu partii robotniczych, z którego powstała później Niemiecka Socjali- 
styczna Partia Jedności. To zjednceczenie stworzyło podstawę dla pokojoweg32, 
demokratycznego rozwoju. Skutkiem tego zjednoczenia mogła SED, jako przed- 
stawicie!ka klasy robotniczej, objąć przodowniczą rolę w bloku antyfaszy- 
stowskich partii demokratycznych w strefie wschodniej. Udało się zespolić 
"wszystkie siły demokratyczne w zjednoczonym froncie, kióry umożliwił roz- 

łowę newezo czmokratycznego ustroju i nie dopuszcza do ponownego 

'zmocnienia się reakcji. 

Dzięki czynnej pomocy radzieckich władz okupacyjnych wywłaszczyliśmy 
uż w 1345 roku junkrów i monopolistycznych przestępców wojennych. W ten 
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sposób istotna część decyzji poczdamskich została urzeczywistniona. Ziem'ą 
rozdzielcno małorolnym, przesiedleńcom i robotnikom rolnym, zakłady mo- 
nopolistów stały się własnością ludu. W ten sposób stworzono mocne pod- 
stawy demokratycznego rozwoju gospodarczego, który zabezpieczono przecz 
pełne prawo precujących do współdecydowania w kierownictwie gosp>das= 
czym. Na odcinku politycznym rozbito w strefie wschodniej burżuazyjno- 
faszystowski aparat państwowy I stworzono nowy reżim demokratyczny, ksó- 
ry w coraz większej mierze oczyszcza się z elementów reakcyjnych i wzmace= 
nia się siłami postępowymi. Z podjęciem dwuletniego planu 1949-1950 ro<- 
poczęto odbudowę gcspodarki krajowej, co umożliwi poważną poprawę ma- 
terialnej sytuacji ludności. 

Ten postępowy rozwój następował w warunkach zaostrzającej się walki 
klasowej sił antydemokratycznych, które przeciwstawiają się postępowi. Re:k- 
cyjny kurs w zachodnich Niemczech i w zachodnich sektorach Bariina dodał 
tym elementom nowego animuszu, otrzymały one również pomoc za pośred- 
nictwem agentów, tak że w ostatnim czasie musimy stwierdzić niezwykłe 
zaostrzenie się walki klasowej, która tym bardziej przybiera na sile, im więk- 
sze odnosimy sukcesy w naszym marszu naprzód. Ale my znamy już wroga 
i znajdziemy siły, by go pobić. Nie pozwolimy odebrać sobie tego, co zdoby= 
liśmy w twardej walce! 

Jeżeli rzucimy okiem na drogę, jaką przebyliśmy w strefie wschodniej od 
1945 roku, i porównamy ją z wynikami na Zachodzie, to możemy z dumą po- 
wiedzieć, że wytrzebiliśmy raz na zawsze hitleryzm i militaryzm, junkrów 
i kapitał monopolistyczny; w naszej strefie nie mają już oni żadnych widc- 
ków dojścia na nowo do swej dawnej potęgi. 

Co w roku 1945 uważaliśmy za godny wysiłku cel, to w większości już osią” 
gnęłiśmy. Z powodzeniem kroczyliśmy naprzód po tej drodze, kióra jedvnie 
wyprowadzi lud niemiecki z głębokiej katastrofy narodowej i otworzy przed 
nim przyszłość w wolności, pokoju i dobrobycie. W ten sposób — j to rówe ' 
nież chcemy dziś stwierdzić z dumą — wnieśliśmy poważny wkład w dzieło 
zabezpieczenia pokoju. 


Nasza walka o pokój 


„..Nasza polityka w stosunku do zachodnich planów koionizacyjnych jest 
jednoznaczna i jasna. Walczymy o zjednoczenie i sprawiedliwy pokój, o wol+ 
ność, niepodległość i suwerenność naszego narodu. Chcemy uwolnić lud nie- 
miecki od podwójnego jarzma niemieckiego imperializmu i reżimu okupacyje 
nego i dać mu możność pokojowego, demokratycznego rozwoju. Uczyniliśmy 
wszystko, co może ułatwić tę walkę. Podjęliśmy inicjatywę zwoiywania kon- 
gresów ludowych i bierzemy kierowniczy udział w pracy niemieckiej Rady 
Ludowej. Nie jest naszą winą, lecz rezultatem poiityki zdrady narodowej, że 
partie zachodnie występują przeciw tej walce o egzystencję naszego narodu. 
Ww wielkiej mierze braliśmy udział w opracowywaniu projektu konstytucji 
ogólno-niemieckiej, który w przeciwieństwie do kolonialnych przepisów 
z Bonn stwarza podstawy demokratycznego ustroju zjednoczonych i wolnych 
Niemiec. Udziesięciokrotnimy, ustokrotnimy naszą walkę o jedność i spra- 
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wiadliwv pokój I nie spoczniemy, aż nie wywalczymy dla naszego narodu tej 
jedności, wolności i pokoju. * 


Wiemy, towarzysze, że w tej walce nie jesteśmy odosobnieni. Plarv impe- 
rializmu amerykańskiego stanowią bowiem grożbę nie tylko dla pokoju ca- 
łej Europy. Plany te grożą nową wojną światową. Towarzysz Staiin trafnie 
scharakteryzował tę politykę, oświadczając: „Polityka obecnych przywódców 

ianów Zjednoczonych Ameryki Północnej i Anglii jest polityką agresji. po- 
Kfyką rozpalania nowej wojny”. Dlatego polityka ta natrafia na opór nie tvl- 
ko narodu niemieckiego, lecz wszystkich miłujących pokój narcdów świata. 
Na tych narodach możemy oprzeć się w raszej waice o wolność narcduwą lu- 
du niemieckiego. W pierwszym rzędzie opieramy się na Związku Radziecka 
'-krajach demokracji ludowej, które stwierdziiy swą wolę udzielen'a porno 
cy narodowi niemieckiemu w tej właśnie walce. Przedstawiciele tych kraiów 
zebrali się w czerwcu 1948 roku na konferencji w Warszawie, w xtórej wzięh 
udział ministrowie spraw zagranicznych Związku Radzieckiego, Albani, 
Bułgarii, Czechosłowacji, Jugosławii, Polski, Rumunii i Węgier. Propona- 
wianie przez tę konferencję środki muszą bvć uznane przez każdego uczcie 
wcgo Niemca za najlepszą podstawę przywrócenia jedności Niemiec i zbudo- 
wania trwałego pokcju. 

„.Uchwały te wskazują konkretnie drogę, kićra prowadzi Nieincv do po- 
koju, drogę, która w równej mierze odpowiada tęsknocie ludu niemiecki-go 
za jednością i sprawiedliwym pokojem jek i usprawiedliwionej trosce naro- 
dów Europy przed odrodzeniem się niemieckiego imperializmu i  miiita- 
ryzmu. 


Trzeba wytępić do końca nacjonalizm 


Deklaracja warszawska odpowiada we wszystkich jej częściacn interesom 
narodu niemieckiego. Jest podstawą, z której iud niemiecki może bronić swo- 
ich interesów narodowych, a równocześnie wypełniać swe zobowiązania. 

..Z tego wynika, że nasza walka o podstawowe interesy narodowe ludu nie> 
miedkiego w żadnej mierze nie jest sprzeczna z duchem znternacjonaliznu, 
który ożywia naszą partę. Przeciwnie, nasza walka narodowa jest na wskroś 
międzynarodowa. bo demokratyczna jedność Niemiec, o którą walczymy, leży 
w interesie wszystkich narodów europejskich. Tylko zjednoczone, demokra- 
tyczne Niemcy mogą być jednym z kamieni węgieclnych gmachu pokoju eu- 
ropejskiego. Dlatego do najpilniejszych zudań w walce o jedność ij sprawic= 
dliwy pokój należy wvytępienie bcz reszty nacjonalizmu niemieckiego, ktćryv 
zawsze zagrażał pokojowi w Europie i sasiadujacym z Niemcani narodom. 
Nem'ecki nacjonalizm i szowinizm przekształcił się na długo brzed Hitlc- 
rem w pychę narodowa, ciemnotę rasistowską i antysemitvzm. 

Heca nacjonalistyczna, rozpalana na tak wielka skalę przez dwanaście lat 
«<anowania faszvzmu, nie jest jeszcze bynajmniej przezwyciężona. We wszysi- 
kich warstwach naszego narodu, także i wśród xlasv robotniczej tkwią jcsz- 
cze silne pozostałości tej nacjonalistycznej ideoiugi. W strefie zachodniej ro- 
śnie znów w górę chwast nienawiści narodowej : rasowej. Świadczy o tvm 
takt, że nawet amerykański zarząd wojskowy znurszonv bvł do udzicienia pu- 
blicznego ostrzeżenia wydawcom „Stuttgarter Rundschau' (Przegląd StuttgaCc- 
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ki), ,„„Wespennest" (Gniazdo Os) 4 incych pism. ponieważ usłzwak oni po- 
większyć nakłady swych pism prze publikowanie materiału o charakterze 
militarystycznym, nacjonaiistycznym i antyszmickim. Nie usłyszeliśmy jed- 
nak jeszcze niczego o tym, by otrzymały ostrzeżenie organy prasowe wa 
skowego zarządu brytyjskiego i amerykańskiego, które codziennie popierają 
nacjonalistyczną nagonkę rozwijaną przez ciemne elementy, a zwłaszcza prze- 
ciw Polsce Demokracji Ludowej. 


= 


Przeciw rewizjonizmowi £ wojnie zaborczej 


„Najważniejsze jest to, że nacjonalistyczna nagonka przeciw granicy na 
Odrze i Nysie jest bezpośrednią kontynuacją wojennej propagandy hitlercw- 
skiej, że nagonka ta jest poważną przeszkodą w walce o pokój. Jakże mogą 
narody europejskie, które tak ciężko ucierpiały wskutek niemieckiej agre- 
sji, uwierzyć w dążenia pokojowe narodu niemieckiego, jeśli znów uderza on 
w wojownicze struny i woła o rewizję granic! A przecież dla każdego rozsad- 
rego człowieka powinno być jasnym, że naród niemiecki może uzyskać po- 
kój tylko na drodze porozumienia ze swymi sasiadami. W szczególności zaś 
trzeba nam porozumienia z narodem polskim. Nie tylko dlatego, że jest on na- 
szym wschodnim sąsiadem, ale przede wszystkim dlatego, że był on pierw- 
szym i najbardziej przez agresję niemiecką poszkodowanym narodem. Uzna- 
nie granicy na Odrze i Nysie jako granicy poxoju i walka przeciw wszelkira 
nastrojom rewizjonistycznym są pierwszym warunkiem porozumienia z na- 
rodem polskim. | 

...Przez wieki całe naród niemiecki dawał się prowadzić swoiin władcom 
po drodze wojny i podboju. Droga ta niosła stale narodowi niemieckiemu nie- 
dolę i śmierć, poniżenie i hańbę. Własna nasza historia uczy nas, że droga 
wojny prowadzi naród do zguby. Naród niemiecki, mieszkający w sercu Eu- 
Topy, może zdobyć szczęście i dobrobyt jedynie przez pokój i przyjażń z in+ 
nymi narodami, a przede wszystkim przez przyjażń z wolnymi narodami ra 
wschodzie. Wychowujmy więc nasz naród w duchu internacjonalizmu, poro- 
zumienia międzynarodowego, pokojowego współżycia z sąsiadami. Usuńmy 
wszystkie przeszkody, które piętrzą się na tej drodze. Znamy te ciemne siły, 
które starają się ściagnać nasz naród z tej drog:. Niemieccy imperialiści dwu- 
krotnie już narzucili jednej tylko generacji wojnę światową. Obecnie w roli 
agentów amerykańskich imperialistów chcą rozpętać trzecią wojnę. Narody 
nie chcą wojny. Nie chcą dla zachłanności imperialistycznej dać się raz je- 
szcze zatopić w morzu krwi. Dlatego musimy inyperialistycznym podżegaczo'ń 
do wojnv wypowiedzieć sami nieubłaganą walkę. Nigdy więcej rabunkowej 
wojny imperialistyczncej! Oto wielkie hasło, pod którym chcemy wezwać na- 
ród do walki. Oto prawdziwie narodowa polityka, która Służy interesom Cca- 
łeśo naszego ludu. Na tym polega znaczenie przedłożonej konferencji partvj- 
nej rezolucji, zawierającej syntezę całokształtu problemów tej walki, o ktore: 
rozstrzygnięcie musimy pojść w bój w przyinierzu z wszystkimi siłami demc- 
kratycznymi. 
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Przed konferencją partyjną stol zadanie dokonania wielkiego zwrotu w ca 
łej naszej pracy partyjnej, aby wyzwolić w narodzie niemieckim siły, które 
tę wielką narodową walkę doprowadzą do zwycięstwa. 


OD FASZYZMU DO DEMOKRACJI 


(Fragment referatu tow. Ottona Grotewohla na I konferencji partyjnej SED 
w dn. 25 — 28 stycznia 1949 r.) 


Do ostatniej kropli wychylił naród niemiecki swój kubek cykuty. podany 
mu przez Hitlera. Niezadowolenie będące rezultatem tak bezspernych argu- 
mentów, jak posuwanie się naprzód aliantów na terytorium niemieckim, sta- 
łe bombardowanie przeludnionych miast, ogólne zamieszanie w państwowym 
aparacie gospodarczym, rosnąca na wschodzie fala uchodżców — mimo wszy- 
stko nie doprowadziło do zasadniczej krytyki politycznej reżimu faszystow- 
skiego i nie przybrało formy zorganizowanych akcji dla obalenia zachwiane- 
go i z trudem tylko utrzymującego się reżimu nazistowskiego. Ruch prze- 
ciw Hitlerowi był w Niemczech ruchem grup i jednostek. 


Głęboka różnica między rozwojem sytuacji w Niemczech, a w krajach pod- 
bitych przez Hitlera, które jednak pomimo to walczyły przeciw reżimowi hi- 
tlerowskiemu — wychodzi obecn:e na jaw przy tworzeniu nowych antvfa- 
szystowskich organów władzy państwowej. Wszystkie te kraje utwierdziły ra 


nowo swą samodziclność polityczną w walce przeciwko faszyzmowi hitlerow- 
skiemu. 


Naturalny proces powstawania demokrzcji ludowych jako następstwo zwye= 
cięstwa nad niemieckim faszyzmem został jednak siłą powstrzymany przez 
wojska amerykańsko - angielskie wszędzie tam, dokąd one doszły. Dowocz 
tego obecna sytuacja polityczna we Francji, we Włcszech czy Grecji, będą- 
ca rezultatem okupacji amerykańsko-angielskiej. Zupełnie odmienną rolę ode- 
grała Armia Radziecka. Byla niezawodnym i skutecznym gwarantem norma|l- 
nego toku rozwojowego w walce narodów o ich wyzwolcnie narodowe Dała 
ona oswobodzonym narodom możność budowy ich ustroju społecznego i pa- 
litycznego w sposób odpowiadający ich życzeniem. 

Zupełnie inaczej wyglądała sytuacja polityczna w Niemczech. Nie było tam 
rzeczywistego ruchu oporu przeciw systemowi hitlerowskiemu. Nie było na- 
wet poważnej próby rewolucji. Dlatego też nie istniały w chwili klęsk: re- 
żimu hitlerowskiego żadne wewnętrzne przesłanki dla rozwoju Niemiec ku 
demokracji ludowej. 

Ponieważ nie było żadnego ruchu ludowego. skierowanego przeciw Hitlero= 
wi, nie było też i żacnych zarodzów nowej siły, zdolnej do realizacji zadania 
uwolnienia Niemiec i innvch krajów od panowania grup imperalistycznych. 
Amerykańskie i anzie'skie władze okupacyjne przekształciły się szybko 
w siłę, hamującą ideologiczne odnowienie naszego narodu, w siłę, która od 
zewnątrz przeszkadzała demokratycznemu rozwojowi Niemiec. 

Zupełnie inna była sytuacja w radzieckiej strefie okupacyjnej. Wszyscy, 
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-" . mrawie wszyscy obszarnicy, jurkrzy, aparat administracyjny ich po- 


siadłości, właściciele i dyrektorzy monopolów 1 banków, faszystowscy mę- 
żowie stanu i politycy od skali ogólno państwowej aż do powiatowej — ra- 
towali się ucieczką. Masowa ucieczka rnajaktywniejszych zwolenn:ków re- 
żimu hitlerowskiego miała bardzo poważne znaczenie polityczne. Ta „samo- 
czystka* w niebywały sposób ulatwiła rozwój demokratycznego życia publi- 
cznego. Klasa robotnicza, która musiała na nowo odzyskiwać swą świado- 
mość klasową, powoli tylko uświadamiała sobie, że klęska dyktatury hitie- 
rowskiej, dyktatury kapitału monopolitycznego, stanowiła w swej istocie kla- 
sowej obiektywne zwycięstwo klasy robotniczej lub — jeszcze lepiej powie- 
dziawszy — dla klasy robotniczej. 


Proces demokratyzacji Niemiec stał się możliwy jedynie na podstawie roz- 
woju walki klasowej i podniesienia świadomości klasowej proletariatu. 

Różnica w rozwoju Sił politycznych w radzieckiej strefie okupacyjnej w po- 
równaniu z krajami demokracji ludowej polega jednak na tym, że po oswo- 
bodzseniu tych krajów Armia Radzieciia broniia tam zwycięstwa ludu przede 
wszystkim przed zewnętrznymi wrogami demokracji ludowej, przed interwen- 
cją imperializmu amerykańsko-brytyjskiego. W walce przeciw wewnętrzne- 
zau wrogowi przodującą rolę odegrała jednak w tych krajach sama klasa t0- 
botn.cza i jej partia. W Niemczech radzieckie władze okupacyjne broniły mło- 
dej niemieckiej społeczności demokratycznej nie tylko przed anglo-amerykań- 
skim imperializmem, lecz także przeciw usiłowaniom reakcji niemieckiej 
skierowania społeczeństwa na dawną, imperialistyczną, wrogą Związkowi Ra- 
dziecckiemu drogę. 

Obiektywne przesłanki demokratyzacji, które istnieją w naszych strefucai 
dzięki głębokim relormom społeczno - gospodarczym, nie mogą' wprawdzie 
za jednym zamachnein zrewolucjonizować świadomości klasy robotniczej, lecz 
proces ten jest nicuniliniony i nie do powstrzymania. Decydującą rolę w an- 
tyfaszystowskim rozwoju strefy i w dialektyce rozwoju wewnętrznego Nie- 
miec na drodze ku ustrojowi dzmokratycznemu i jedności Niemiec odgrywa 
jednak stogsunck do Związku Radzieckiego. Miern:kiem skuteczności demn- 
kratyzacji i jej realnej siły jest absolutnie pozytywny stcsunck do Związku 
Racziecze30. 

Towarzysz Bierut w Polsce i towarzysz Dimitrow w Bułgarii dali na kon- 
gresach swych partii wspaniałą, marksisiowską analizę treści społecznej 
1 charakteru dcimokracji ludowej. Każdy baczny obserwator dostrzeże jed- 
nal: ratychr. ust, że nasze warunki i zadania istotnie róźnią się ed tych, któ- 
ro istnicją w krajach Czuczcacji ludowej. Walka klasy robo.niczej w Niem- 
czzch odbywa się w ciężkich warunkach. My nie many włzdzy klasy robot- 
niczej, r:e ruamy pokoju, a nawet jednolitego państwa. W chwili obecnej mu- 
siny si.orzentrować uwagę partii i ludu przede wszystkim na tych zagadnie- 
niach, które są aktualne dia całych Niemiec. 

Pomimo wielkich sukcesów osiągniętych w radzieckiej strofie okupacyj- 
nej, nie może być mowy o tym, że już zbudowany został ustrój demokracji 
ludoxrci, ani o tym, by w najbliższym czasie mceżna było przejść do rcz- 
woju w kierunku domoitracji lucovwej. W przeciwieństwie do Krajów, które 
obtenie są już krajumi demokracji ludowej, nie było w Nicmczech żadnego 
narodowego ruchu oporu, który by istotnie przyczynił się do uwolnienia na- 
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rodu od faszyzmu | który bvłbv zdolny zabezpieczyć jedność i niepodlesiość 
nurodową. Rozpoczeta po upadku faszyzmu warka o jedność narodową i mie> 
podzielność kraju jest pierwszym krokiem politycznym, który musi bvć do- 
prowadzony do końca Aby cel ten osiagnać, musi też poiityka w radzieckiej 
strefie okupacyjnej być we wszystkich swoich pociągnięciach prowadzi ra 
z punktu widzenia przyszłości całych Niemiec. 

W całych Niemczech demokracja ludcwa bedzie mogla być osiągnięta do- 
piero wówczas, gdy zupełnie tak samo jak w krajach demokracji ludowej 
zwyc.ęsko zakończy się przedtem walka o wyzwolenie narodu i powstanie 


zjednoczona partia marksistowsko - leninowska, idąca w sojuszu z chlop- 
stwem i inteligencją. 


W przeciwieństwie do krajów demokracji ludowej. niemiecka klasa rC©- 
botnicza w strefie wschodniej nie może urzeczywistnić takiej władzy, pon.ce 
waż większość niemieckiej klasv robotniczej nie jest wraz z partią socja- 
listvczną gotowa do walki i ponieważ sojusz z pracujacym chłobstwem i vo 
zostałymi pracujacymi warstwami narodu nie został jeszcze dos'alecznie roz- 
budowany i umocniony. Klasa robotnicza ma już wprawdzie decydujacy 
wpłvw na główne pozycje władzy państwowej, ale dzieli na zasadzie polity= 
ki bloku władzę z innvmi pracujacymi — a po części nawet z posiadającymi 
warstwami naszego narodu. Wsteczne siłv burżuazji nie zostały definitywnie 
pokonane Wyrazem ich polityki jest działalność prawicowych odamów par- 
tui burżuazyjnvch. Dlatego też nie można bezpośrednio przejść do budowy 30= 
cjalistycznego ustroju społecznego. 

O ile trudne byłoby określenie stosunków panujących we wschodniej stre- 
fie Niemiec jako ustroju demokracji ludcwej, to tak samo błędne byiobv 
określenie ich jako ustroju burżuazyjno - kapitalistvcznego. Demokratyczne 
organy państwowe i administracyjne we wschodniej strefie, a w SZCZCBÓ:- 
ności milicja ludowa, nie są już burżuazyjnymi organami władzy. Zakłady 
przemysłowe. które są własnością ludu, nie są już przedsiębiorstwami kapie 
talistycznymi, 

Mamy obecnie w radzieckiej strefie okupacyjnej reżim antyfaszystowsko= 
demokratyczny. Dyskusję na temat „bezpośrednio stojacego przed. nami 
przejścia do demokracji ludowej" uważamy za błędną i szkodliwą. Jest na- 
szym obowiązkiem w obecnym momencie skoncentrować uwagę nie na tvch 
zagadnieniach, które są ważne i ektualne dla krajów demokracji ludowej, 
lecz na tych zagadnieniach, które są teraz palące dla nas i których pomyś!ne 
rozwiązanie absorbuje wszystkie nasze siły. 

Równocześnie jednak oświadczamy otwarcie, że Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności, wierna swoim zasadom i celom, dąży do socjalistyczneko 
ustroju społecznego, który może wywalczyć jedynie poprzez zdobycie wła- 
Gzy przez klasę robotniczą w Sojuszu z innymi warstwami pracującymi. 

Niemiecka Socjalistyczna Partia Jedności widzi dziś jako swe główne za- 
danie wszechstronne umocnienie ustroju antyfaszystowsko - demokratyczne= 
go jako podstawy walki o przywrócenie jedności Niemiec. To zadanie wyma= 
ga wszechstronnego umocnienia poziyś. biesu z wszystkimi parttami anty- 
faszystowsko = dremokratycznymi. 


Przegląd międzynarodowej prasy marksistowskiej 


„TARSADALMI SZEMLE, organ 
tcoreivczay KC Węgierskiej Partii 
Pracujących. Grudzicń 1948, Styczen 
1949. i 

Dwudziestego listopada ub. roku 
minęło wzydzięści lat od dnia powsta- 
nia Węgierskiej Partii Komunistycz- 
nej. 

Profesor historii Uniwersytetu Bu- 
daposztcńskiego, tow. Elżbieta Andics, 
zamieszcza w grudniowym numerze 
teoretycznego organu . Węgierskiej 
Partii Pracujacych „Tarsadalmi Szem- 
le* (Przeglad Spoieczny) artykuł po- 
święcony  dzicjom trzydziestu lat 
walki komunistów węgierskich. 

21 marca 1919 1 utworzona została 
Wegierska Ropubiika Rad. Powstanie 
rewulucyjne w zspieczu ofensywnego 
frontu kontrrewelucji było ciosem, 
który na okres trzech miesięcy po- 
ważnie pokrzyżował plany interwen- 
tów przeciwko Rosji Sowieckiej. Za- 
ledwie trzy tvgodnie po narodzinach 
tepubliki Wegierskiej rozpoczał się 
generalny szturm zagranicznej kontr- 
rewoiucji;i mimo bohaterskiej walki 
mas pracujacych, interwenci zdusili 
młodą republikę. 

Autorka ornawia dzieje bohaterskiej 
wa!ki nielegalnej parti komunistycz- 
nej w ciagu całovo isinienia reżimu 
Hortnvego. Svmboleom i  natchnie- 
niem tej walki bvła nieugięta posta- 
wa towarzyszw Matiasa Rakosiego, 
Imre Soiloi, Sandera Fursta, Zoltana 
Schonkerza i wielu innvch komuni- 
stów. 

Numer styczniowy pisma .Prze- 
Giad Społeczew otwicsa czolcww ar- 
tytuł sexsretarza geńnerainogo WĘęg:eT- 
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skiej Partii Pracujących, tow. Ma- 
liasa Rakosiego, pt. „O n.cktórych 
problemach ludowej demokracji". 
Autor przytucza fragmenty przemo- 
wieńn tow. Bieruta i tow. Dymitrowa 
na temat istoty i roli demokracji lu- 
dowej. 


Tow. Rakosi zatrzymuje sie szcze- 
sółowo nu zagadnieniu specytiki Wwę- 
gierskiej drogi do socjalizmu, wska= 
zuje na ogromne trudności okresu 
walki o władzę. Wegierskie masy 
pracujace podczas trzech lat wytężo= 
nej walki z reakcja, z byłymi kapita= 
listami i obszarnikami, którzy usiło> 
wali z powrotem usiaść w. siodle, 


przekonały się o jedynie słusznej 
drodze, po której kroczyła partia. 
Walka ta została rozstrzygnięta na 


korzyść socjaliznu. na korzyść de- 
mokracji ludowej, ale potrzeba jesz- 
cze dużego wkładu pracw, abv wywal- 
czone osiagnięcia ostatecznie utrwa- 
lić i odrobić opoznienie rozwoju de- 
mokracji wegierskiej. 

Artvkuł pt. „Znaczenie pierwszego 
roku planu trzyletniego na Wegrzech* 
pióra tow. Andora Bereia wbrowadza 
nas w problemy rcalizacji przyjetego 
w sierpniu 1947 r. pierwszego planu 
sospodarczego na Węgrzech. Założe- 
niem tego planu jest nie tylko prze= 
kroczenie poziamu produkcji lat 
przedwojennych, ale unowocześnic- 
nie całych gałęzi przemysłu, co wcho- 
dzi w ogólne zadanie ubrzemysłowie- 
nia kraju. 

Należy tu przypomnieć — stwier= 
dza autor — że przyjęcie tego planu 
„ainicjowanego i opracowanego przez 
barię Kemunistvczną  nastapiło po 
afuż.ej waice, 
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Znajdujący się pod wpływami re- 
akcji ekonomiści i politycy utrzymy- 


wali, że planu tego nie uda się zreaii- 


zować bez zaciągnięcia pożyczek na 
Zachodzie, bez oparcia się o kredyty 
USA. „Spece* z obozu prawicowej S0- 
cjałlddemokracji uważali za rzecz nic- 
możiiwą dokonanie inwestycji na 
ogromną sumę 6 miliardów forintow 
przy jednoczesnym podniesieniu sto- 
py życiowej mas pracujacych, głosili 
„teoryjki' o tym. że planowane inwe- 
stycjc utrwalają niską stopę życiową 
lub nawet spowodują jej dalszy spa- 
dek. Twierdżili oni ponadto, że in- 
westycje przemysłowe spowodować 
mogą spadek produkcji ro!niczej w 
kraju o tak wybitnie agrarnej struk- 
turze jak Węgry. 

Autor przytacza słowa tow. Matia- 
sa Rakosiego: | 


„Powodzenie planu gospodarczego 
będzie najlerszym dowodem siły na- 
szej deraokracji i obroni ją przed ata- 
kami za strony reakcji", 

Wyniki pierwszego roku planu 
3-letniego dowodzą, że podstawy te- 
go planu są mocne i że założenia je- 
go miały realną podstawę. Mimo 
wszelkich początkowych trudności, a 
przede wszystkim pomimo złego u- 
rodzaju 1947 r., we wszystkich prawie 
gałęziach gospodarki osiągnięto, a na- 
wet przekroczono cyfry planu. 

Tow. Eerei przytacza w tym miej- 
scu następujące dane: 


Wartość produx:cji węgla i żelaza 
wzrosła w pierwszym roku planu 
trzyletniego w stosunku do r. 1946-47 
o 120,94, prcedukcja fabryczna 0 
154%c. produsxcja roinicza o 124€6. 

Dochód narocovy wzrósł do 137,5%; 
werosło również do 130,59 spożycie 
wewniętrzne. 

Z danych tych wynika nie tylko 
możność przelzroczenia poziomu przed- 
wojennego, aie staje się już pewne, że 
plan 35-letni wykonany zostanie w 
ciągu 2 lat i 5 miesięcy. 

Biorąc pod uwagę tradycyjne zaco- 
fanie Węgier pod względem gospo- 
"darczym. plan stawia sobie za zada- 
nie rozbudowę przemysłu wytwarza- 
jącego Środki produkcji. Wystarczy tu 
nadm.enić, że na ten cel przeznaczo- 
ao około 797; ogólnej sumy inwesty- 
cji pierwsżego roku planu. Już w cią- 
gu roku 1947-43 wyprodukowano 14 
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razy więcej obrabiarek, 4 razy wię- 
cej maszyn rolniczych, 3 razy więCĆJ 
wyrobów alumnowiyca niż w r. 1933. 

W oparciu o szybki rozwój 1 zu 
czne osiągnięcia przemysiu rozpoczę- 
ła się socjalistyczna przebudowa ro|- 
nictwa węgierskiego. Podniesienie się 
produkcji traktorów o 15076 umoż!i- 
wiło otwarcie pierwszych 38 stacji 
maszynowo-traktorowych. 

Pomyślne wykonanie pierwszego 
roku planu przyniosło podniesienie 
stopy życiowej mas pracujących. Mi- 
mo że w r. 1947-48 suma inwestycji 
była czterokrotnie wyższa niż w r. 
1946, spożycie węgla w gospodarstwie 
domowym wzrosło za ten okres dwa 
razy, spożycie cukru i tytoniu — dwa 
razy, mleka o 74%. Sprzedano o 75% 
więcej obuwia i o 407% więcej towa- 
rów tekstyinych. Należy podkreślić, 
że inwestycje te Węgry pokryły pra- 
wie w całości z własnych zasobów, z 
własnych źródeł nagromadzenia we- 
wnętrznego. 

Podczas gdy pod koniec pierwszego 
roku gospodarki planowej udział se- 
ktora  prywatno-kapitalistycznego w 
górnictwie skurczył się do 97%0, W pro- 
dukcji fabrycznej do 207, rozwój se- 
ktora  uspołecznionego w rolnictw.e 
węgierskim był znacznie powolniej- 
szy — nie wykonano planu zaopa- 
trzenia wsi w maszyny rolnicze, nie 
wykonano również planu elektryfika- 
cji wsi. Trudności te pogłębiane by- 
ły przez wadliwy system rozprowa- 
dzania na wieś nawozów sztucznych 
i maszyn rolniczych, przez słabe roz- 
budowanie handlu spółdzielczego na 
wsi. 

TY końcu artykułu autor zatrzymuje 
się nad zagadnieniem konieczności 
wzmożenia wydajności pracy, dalsze- 
go rozwoju i rozszerzenia zasięgu 
współzawodnictwa pracy i walki o 
obniżenie kosztów produkcji. 

Artykuł tow. Martona Horvatha 
przynosi informację o ostatnim ple- 
num Komitetu Cenirzlnego Węgier- 
skiej Partii Pracujących w dniu 27 
iistorada 1843 r., na którym wygłosił 
zasadniczy referat polityczny tow. 
Matias Rakosi. Po umówieniu najważ- 
niejszych zagadnień budownictwa sv- 
cjialistycznego na Węgrzech, tow. Ra- 
kosi przechodzi do spraw partyj- 
nych. 


Tow. Rakosi podkreśla zwłaszcza 


znaczenie odpowiedniego stosunku 
wobec byłycn członków partii socj2!= 
demokratycznej i wobec inteligencji. 
Słabym momeatem w życiu partii 
jest zbyt powolne podnoszenie pozio- 
mu ideologicznego. Odnosi się to 
szczególnie do górnego aktywu, który 
w istocie rzeczy żyie kapitałem ide- 
ologicznym  nagromadzonym jeszcze 
w warunkach nie.egalnych, a obecnie 
powołując się na przeciążenie pracą 
uczy się stosunkowo mniej niż pozo- 
stała część członków partii. 

Na uwagę zasługuje zamieszczony 
w tymże numerze „Przeglądu Społe- 
cznago' ciekawy artywuł tow. Gcor- 
ge Lukacsa na temat „Zmierzch ka- 
pitalistycznej kultury'', 


K. Gr. 
ANGLIA 
„LABOUR MONTILY"* — grudzi:ń 


1948 (Nr 12). 


„COMMUNIST REVIEW" — styczoń, 
luty 1949 (Nr Nr li 2). 


„Miesięcznik „Labour Monthly" z 
grudnia 1948 przynosi kilka pozycji 
poświęconych zagadnicn'em gospo- 
darczym Wielkiej Brytanii, 


W artykule pt. „Węziel i stal", w 
grudniowym numerze „Labour Mon- 
*hly' za rok 1048, William Gaillaczer 
omawia zagadnienie  nacjonaiizacii 
przemysłu węglowego w Anzlii. W 
myśl planu przywódców  lasourzy- 
stowskich — stwierdza autor — zna- 
cjonalizowane mają być tylko nie- 
które ważne sextory przemysiu cięż- 
kiego. Głównym zadaniem takiej „na- 
cjonalizacji" jest zanzwnaienie prywat- 
nemu sektorowi dostaw podstawo- 
wyca surowców po jak najniższych 
cenach 1 w jałe rajwięzszej ilości... 
Ale upaństwowicony przeraysł węg!o- 
wy, obarczony o.brzym:.mi odszkodo- 
waniami, które są spłacane byłym 
właścicielem kopalń, nie może do- 
starczyć taniego węgla innym Saię- 
ziom przemysłu. Sprawia to, że wę- 
giel musi być sprzedawany zarówno 
na rynku wewnętrzny, jak i na €xs- 
port po cenach wysokich. Trymzacecm 
Stany Zjednoczone żądają ctniżki 
cen eksportowych węgla brytyjskie 
go. Pragną one użyć na teronie kra- 
jów Zachodniej Europy węgla bry- 


tyjskiego jako przeciwwagi węglówi 
polskiemmu". , 

W tymże numerze zamieszczony 
jest artykuł James Kiugmann'a pt: 
„Kam, gdzie place rosną ł ceny spa- 
dają*. Gospodarce chaosu zmarshalli- 
zowanych krajów Europy Zachodniej 
przeciwstawia autor obraz powojen- 
nej odbudowy i rozwoju gospodar- 
czego Związku Radzieckiego 'oraz 
krajów demokracji ludowej. 

Niejako uzupełnieniem poprzednie- 
go jest artykuł Margaret Hudson pt.: 
„Lizrskzlicwska stopa życiowa”. Au- 
torza wykazuje bezpośrednią zależ- 
ność, jaka istnieje między polityką 
imperializmu amerykańskiego a stałą 
obniżką stopy życiowej klasy robot- 
niczej krajów marshallowskich. Au- 
torsa wyjaśnia, że „polityką obniża- 
nia kosztów produkcji** doprowadziła 
już Wisisą Brytanię i inne kraje 
marshallowskie do poważnych reduk- 
cji wśród robotników. Widmo bezro- 
bocia szecjalnie zagraża brytyjskim 
stoczniom, fabrykom obuwia, odzie- 
ży oraz wyrobów tytoniowych. 

W styczniowym numerze „Commu- 
nist Review* ukazał się artykuł M. 
Cornforth'a pt. „Fartyjność filczofii", 
w którym autor krytykuje niektóre 
sformułowania Johna Lewis'a, za- 
warte w jego książce pt. „Marlisizm 
a nowoczesny idealizm*. Cornforth 
zarzuca Lewis'owi, że w pracy swo- 
jej zaporaina on nieraz'o prawie jed- 
ności przeciwieństw. „Istotą partyj- 
ności filozofii — pisze autor — jest 
to, że ciąg następujących po sobie 
systemów filozoficznyca Oraz prze- 
ciwieństwa istnicjace pomiędzy po- 
szczegónymi  „systemami* filozofii 
odzwierciedlają, chociaż często w po- 


średniej i zatastej formie, walkę 
klas".  Cornforth zarzuca autorowi 
ksiożki  „Marksizm a nowoczesny 
idcalizm*, że w swych slormułowa- 
niaca niejednoxrotnie ulegał on 
wpływowi idealizmu. i 


Artykuł Cornforch'a zapoczątkowu- 
je dyskusję na temat wyżej omawia- 
ny. W marcowym numerze ma się 
ukazać odpowiedź Lewisa. 

Dod koniec grudnia 1948 r. został 
orublikowany 4-letni plan Wielkiej 


Brytanii, przygotowany na żądanie 
BEC  (Osranizzcja dla Gospodar- 
czej Współzracy Luropy — powołana 


w ramach planu Marshalla). Analizę 
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tego planu podaje lutowy numer 
„Comiaunist Review' w artvkule 
Jozn Gokzna pt. „d-lelni pscegrzm 
wielkiej Brytanii, a krvzys kanitaliz- 
mu" We wsięnie autor podkres!a 
m. in., że na ironię zasrawa fakt, iż 
jedynv Giuzoletni plan, jakim się 
mcze poszczycić rząd labourzystow- 
ski, został sporzadzony na żadanie ka- 
pitalistów amerykańskich (nawet cv- 
frvv podane sa w dolarach). Autor 
wwvkazuje. że plan ten został zbudo- 
wany jedynie na bardzo przybliżo- 
nvcn  przypuszczeniach, nie maja- 
cyca rcalnych podstaw. Program ten 
— twierdzi autor — jest ag.esyvwnavym 
planem imzerialistvcznym. Krańco- 
we osłabienie brytyjskiego imperia- 
lizmu i jego dawnej pozycji w świe 
cie monopoiów doprowadziło do za- 
ostrzenia sie sprzeczności goszodar- 
czych. Autorzy programu marzą o 
odbudowie cawnych pozycji brytyj- 
skiego imperializmu poprzez wzmoże- 
nie wyzysku kolonizlnego, zwłaszcza 
w Afryce, eksploatację ropy na Srod- 
kowvm Wzchod ie, intensvwnv exs- 
port opartv na wzmożonym wyzysku 
brvtvjskiego  robotnica, u:lłowania 
przywrocenia parytetu funta szter- 


inga i wznowienie eksportu kapi- 
tału. 
U. S. 
„PGLITICAL AFFAIRS" — sivczcń 
1949, Nr 1 i 

SŁVCZNIOWYU numer miesięcznika 


„Political Affairs" 
pie ar'vkuł V. J. 


przynosi na wztę- 
Jecome pt.: „Lenin 
a opartunizn w amerykańskim ru- 
chu roLciniczym*. Autor, bilansujac 
wyniki zjazdu AFL i CIO usiłuje 
załębić przyczyny trwajacej uległości 
umerykanskich trade-unionów w sto- 
sunku do polityki rodzimego imperia- 


lizmu. Ziodeł tego oportunizmu, no- 
sicielami którego są przywódcy 


związkowi i ich  zbiurokratvzowane 
abparnatvw — doszukuje się autor w 
odmiennych warunkach, w. jakich 
tworzyła się i rozwijała w Amervce 
klasa robotnicza. Stałv doplvw niejed- 
nolitvch mas imieracvjnych, utrud- 
niargcvch możliwości jakiejs ciągło- 
ści ogólnych doświadczeń walki klas, 
— „amerykańska ideologia' przewagi 
silnego nad słabym wyrabujaca 

"14 przepaść między czarnym i 


białym, uprzywilejowanym osiedleń= 
cem a wzgardzonymn przybyszem — 
pogłębiła zacoianie politvczne klasy 
ro»otniczej i przegolowała odpowied- 
ni grunt dia szerzenia sie oporiuni- 
zmu wszelakich cdcieni. Walka kla= 
sowa nabiera pewnych świadomych 
sobie konturów po pierwszej wojnie 
światowej i pod wpiywem wielkiego 
krvzysu ekonomicznego. Jednak brak 
skonsolidowanej organizacji politycz- 
nej klasy rcbotniczej z mocna pcd- 
stawą w trade-unionach przesądził o 
fukcie, iż potencjał polityczny walk 
strajkowych rozzłyncł się prawie zu- 
pełnie w żadaniacn wyłacznie ei:ono- 
micznych. „Ww UCA — stwierdza 
autor — gdzie socjuldemokracia z hi- 
storycznych przyczyn nie rozwinęła 
się w masowa pariię poliivczna -—- 
jej funkcję screłnia  rertormisivczna 
trade-unionowska biurokracja, oDÓŹ- 
niajac dojrzewanie świadomosczi kla- 
sowej wśród robotników i hamujac 
rozwój ich samodzielnej politvcznej 
akcji". Lecz krytyka sytuzcji w trad 
unionach wvmaga przede wzzystkim 
szmczirviycznej pracv naszej ła l- 
stw.eraza autor. Praca ta bvła do- 
tvchczas — zdaniem jego -- ne wys 
starczająca i częstokroć biedna. Wv- 
cncdząc z założeń nauki leninowskioj 
o czonomizmie i oportunizm.e -— daje 
autor charakterystykę  reakcyjnyvcn 
kierunków w dzisiejszvm ruchu zwiaz- 
kowvm USA oraz wytvcza linię dzia- 
łania partii komunistvcznej w jej 
wałce o rozbudzenie świadomości So- 
cjalistvcznej w klasie robotniczej. 


Szczegółowy opis svtuacji panuja- 
cej dziś w amerykanskim ruchu 
zwiazkowvm, znaczenie oebvdwu zjaz- 
dów grudniowvch AVL i CTO oraz 
ich ocene, zobrazowanie politvki pra-= 
vicowezo kierownictwa, role, pro- 
gram i działaność postępowej lewi- 
cv. zadania partii na terenie zwcaz- 
kowvm — znajdujemy w artykule 
Jchn Williamsona pt: „Sytuacja w 
ruchu związków zawoeccwycu*", 

O teoretvcznych padstawauch 
woczesnej:  burzuazrjnej 
politycznej — © 
realkcvjne] 


„No- 
ekonomii 
pocudonuukowej, 
teorii „posiopowejo kapi- 
talizmu:': Kcyvnes są 1 jej różnych od- 
cieniach, mówi arvtvkuł Ww. Fostora 
1: „Dwie giówne cdniany kcyne- 
sizmu*. Sens klasowy obu tvch od- 
mian jest w gruncie rzeczy taki sum: 


wvstepując bądź jako „parawan teo- 
retrvcznyć, za którym wielka finan- 
sjera łatwiej może realizować swe 
przedsięwzięcia, bądź też jako socjal- 
demokratyczna praktyka pozwalająca 
„pod przykrywką socjalistyczną poda- 
wać  proletariatowi kapitalistyczne 
idee'* — jest dziś keynesizm jednym 
z głównych orężów walki z mark- 
sizmem. „Dzięki potężnemu rozgłoso- 
wi nadanemu teorii Keynesa przez 
burżuazję imnperialistyczną, teoria ta 
zdriała przeniknać w dość dużej ska- 
li do szeregów pewnych warstw kla- 
sy robotniczej. Przenikanie reak- 
cvjnej ideologii keynesizmu do ruchu 
zwiazkowego nakłada na komunistów 
amerykańskich cbowiązek  szczegól- 
nej czujności ideologicznej. Foster 
zaieca gruntowne zapoznanie sie z 
keynesizmem i jego rozgałęzieniami, 
by móc skutecznie walczyć z jego de- 
magcgia, przy pomocy której reakcja 
usiłuje zatruwać świadomość klasy 
robotniczej. 


Idcx Gcrdon w artvkule pt. „Man- 
dat ludcwy przec'wko polityce mo- 
noepoclów w necwym Kongresie", za- 
stanawia się nad uxładem sił w no- 
wowybranym kongresie i rozpatruje 
możliwość, jak dalece pcstępowe je- 
go elementv zdołaja zahamować agre- 
svwną politvkę rządu. W opozycji do 
tej politvki widzi autor grupv rekru- 
tujace się spośród obvdwu partii: 
zwolenników polityki pokojowej i 


postepowej I te odłamy obozu bur- 
żuazyjncego, które napawa lek, śż 
olbrzymie wydatki zw.azane z roli- 
tyka „zimnej wojny" mogą naruszyć 
równowagę ekonomiczną kraju. lub 


tacy, których interesv nie Su Uuzża-' 
leżnione od Planu Marshalla ani 
zbrojen. | 

W chwili obccnej ustosunkowanie 


się do politvwki zagranicznej — po- 
ciaga za sobą taka czy inna postawę 
wobec problemów wewnętrznych, bu- 
dżetowych, ustaw itp. Autor daje 
szczegółowy ich przegiad oraz mszli- 
wości rozgrywek dockoia nich. Nie- 
jedno z tvch zasadniecń może, we- 
dług autora, wywołać szersze rucny 
wśród mas robotniczych. Tu nabiera 
wagi rola Partii Postiepowej, której 
pozycja może się stać o tvle decydu= 
jąca, o ile zdoła pobudzić i zcśrod- 
kować działalność mas wokół swego 
pokojowego programu. Specjalne zna- 
czenie posiadałaby działalność Partii 
Postępowej wśród związkowej masy 
CIO i AFL, kierownictwo którvch po=' 
czyni zapewne wszelkie wysiłki, bv 
zapobiec masowvm akcjom. Warunki 
dla takiej ©e':cji dzisiaj istnieja. Wal- 
ka ta jednak może się wyłonić je- 
dynie ze zorganizowanej jedności 
działania wszystkich sił antvwojen= 
nych i antvimperialistvcznych. Na 
tym połu — kończy autor — Partia 
Komunistyczna ma wielką rolę do 
spełnienia, B. TI. 


RECENZJE I KRYTYKA 


„Życie Partii" 


„ŻYCIE PARTII" — organ KC PZPR. 
Nr 1, marzec 1949. 


Miesięcznik „Życie Partii" nowy 
organ Komitetu Centralnego jest pis- 
mem, przeznaczonym w pierwszym 
rzędzie dla partyjnego aktywu tere- 
nowego. Potrzeba tego rodzaju pisma, 
które przyczyni się niewątpliwie do 
podniesienia poziomu wyrobienia po- 
litycznego i organizacyjnego naszego 
axtywu — jest ogromna. 

Partia nasza jest partią masową. 
Armaturą naszej blisko półtoramilio- 
aowej partii jest wielka, blisko 50- 
tysięczna rzesza sekretarzy, człon- 
ków eszekutyw i aparatu instruktor- 
skiego na szczeblu gminnym, powia- 
towym, miejskim i fabrycznym. Ka- 
dry te są również w przygniatającej 
większości młode. Dla przyspieszenia 
krzeonięcia wewnętrznego partii ko- 
nieczne jest w pierwszym rzędzie 
podniesienie poziomu politycznego i 
sprawncści organizacyjnej tereno- 
wych ogniw partii. 

Partia nasza powstała z połaczenia 
PPR i PPS. Siłą rzeczy zaznaczają 
sią jeszcze wśród części aktywu te- 
recnowego pewne różnice w formach, 
w stylu pracy organizacyjnej. Różnice 
te zawierają się w codziennej, prak- 
tycznej pracy, prowadzonej ramię 
przy ramieniu przez działaczy nale- 
żncych unrzednio do PPR i do PPS. 
Różnice te muszą zaniknać jak naj- 
szybciej — interesy partii wymaga- 
ją absolutnej spoistości wewnętrznej. 
Ale nie wolno zdać się na automa- 
tvzm tego rroceru. Proces ten do- 
biernie szybko lońca jedynie pod 
warunkiera calszego pcdnoszenia po- 
zicmu kadr. prod warunkiem przy- 
swojenia sobie przez te kadry (i dro- 
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gą praktyki 1 drogą wychowania) 
jednego, wspólnego stylu pracy. Nie 
trzeba dodawać, że stylem tym mcże 
być tylko styl partii noweso typu. 

W procesie pcdnoszenia poziomu 
naszego aktywu terenowego, dużą ro- 
le może i powinno odegrać „Życie 
Partii". 

„Życie Partii" jako pismo pośw:ę- 
cone sprawom organizacyjnym po- 
winno stać się narzędziem w rękach 
szerokiego axktywu partyjnego (w 
pierwszym rzędzie Komitetów Gmin- 
nych, Powiatowych, Idiejskich i Ta- 
brycznych oraz aparatu instruktor= 
skiego); aktyw ten znajdzie w „Życiu 
Partii" pismo, które ułatwi mu orien- 
towanie dołowych instytucji i ogniw 
partii w codziennych akcjaca partyj- 
nyca. Za  rpośrednictwom pisma 
wszystkie ogniwa parlii bzdą rcgu- 
larvnie informowane o aktuolnych za- 
aaniach praktvcznych, bodą otrzy- 
mywać wskazówki co do sposobu rca- 
lizowania tych zadań. Rzecz jasna — 
nie chodzi tu w żadnym razie o za- 
stęnowanie żywego kontaktu osobi- 
stcqzo, który — wręcz przeciwnie — 
powinien być coraz bardziej regular- 
ny ił ścisły. Chodzi tu tylko o dal- 
sze zacieśnienie łaczności między na- 
szym aktywem a kierowniczymi or- 
ganami rartyjnymi. | 

„Życie Partii" bqdzie pobudzało ini- 
cjatyvwę aktywu partvjnego przez pu- 
blikowanie i omawianie przejawów 
pozytywnej inicjatywy  terencwych 
działcczy partyjnych. Przejawy takiej 
inicjażvwy wypływają żywiołowo nie- 
mal zewsząd. Jednax zbyt często po- 
zostawały one dotychczas wyłącznie 
drobiem organizacji terenowej. 
„Życie Partii* bsdzie również oma- 
wiało brani w pracy organizacji po- 


szczególnych ogniw partit dla wy- 
ciągnięcia z nich krytycznych wnio- 
eków. Analiza zarówno pozytywaych, 
jak i negatywnych stron, przeprowa- 
dzona w duchu krytyki i samokry- 
tyki, ułatwi aktywowi partyjnemu u- 
sprawnienie codziennej pracy. 
Codzienna i tygodniowa prasa par- 
tyjna nie mogła z natury rzeczy 
sprawom tym udzielić odpowiedniego 
miejsca. Ukazanie się „Życia Partii" 
ułatwi w znacznym stopniu popula- 
ryzację najlepszych doświadczeń. 
„Życie Partii* — w myśl słowa 
wstępnego redakcji — pomoże orga- 
nizecjom partyjnym w przyswojeniu 
sobie leninowskich zasad orgzniza- 
cyjnych i w Costosowaniu ich do na- 
szej codziennej praktyki i zadań". 
Wszys:kie te zadania zostaną zrea- 
lizowana pod warunkiem, że „Życie 
Partii'' stanie się trybuną dla sze- 
rokiego aktywu partyjnego, że pismo 
otoczy się gostą siecią koresponden- 
tów, przede wszystkim spośród akty- 


wu  pow.atowego, gminnego oraz 
podstawowych organizacji  partyj- 
nych. 


Rzecz jasna, iż n'e mcżna i nie na- 
leży liczyć tu tylko na żywiołowe 
narastanie sieci korezcondoniow, — 
aczkolwiex joct rzoczą pewną, że sa- 
ma konce/cja pisma zachęci b. licze 
nych aktywistów do zabierania głosu 
na łamach pisma — bądź to w for- 
mie korespondencji, bądź to w dro- 
dze udziału w dysxusji na aktualne 
tematy, związane z zagadnieniami 
organizacyjnymi. 

Świadczy o tym, w pewnym przy 
najmniej stopniu już pierwszy numer 


„Życia Partii* (marzec 1949). W nu- 
marze znajdujeray zarówno artykuły 
poświęcone analizie ogó.nych zasad 
organizacyjnych PZPR (artykuł pt. 
„Podstawowa organizacje partyjne"), 
jax również . artykuły omawiające 
konkretne, bojowe akcje stojące w 
obecnym okresie przed partią („Przed 
konierencjuni pariyjnymi, „Zadania 
organizacji partyjnych w akcji pod- 
niesienia hodowii'*). Dużą pomoc ak- 
tywistom okazać mogą działy: „Z 
doświadczeń organizacji zakładowej” 
i „Sprawv do dyskusji', gdzie towa- 
rzysze dzielą się swymi doświadczc= 
niarai i wątpliwościami. Bardzo po 
ważna rolę odegrać mcże dział ,„„Z do- 
Świadczeń bratnich partii". (W Nr.l 
w dziale tym znajdujemy cickawy 
artvkuł z czasopisma KC WKP (b) 
„Partijnaja Żyżń* pt „Ludzie, któ- 
rzy przestali się uczyć*). Numer 
pierwszy zamykają działy: „Pytania i 
odpowiedzi"', „Poradnik agitatora 4 
propagandysty', „Książni, które po= 
mogą w pracy* i „Kronika życia par= 
tvjnego'. Bardzo istoiną pozycję sta- 
nowi dział: „Uchwały Komitetu Cen- 
tralnego', który stanowić będzie dla 
aktywistów zbiór podstawowych do- 


kumentów partyjnych w sprawach 
orzanizacyjnych. 
Pierwszy numer „Życia Partii" 


znajduje się już w rgiach czytelni- 
ków. Aby picmo mogło w pełni sreł- 
nić swą rolę, powinno nawiązać moc- 
ne nici bliskiej współpracy z szcro- 
kim aktlywem partyjnym i tym c<a- 
mym uczyni pismo ważnym instru- 
menatem w walce o zwycięstwo na- 
szej sprawy. w. 


Na froncie walki ideologicznej we Francji 


„LA NOUVELLE CRITIQUE' — p- 
smo walczącego marksizmu. Nr l. 
arudzień 1048, i Nr 2, styczeń 1949. 


W grudniu 1043 r. ukazał się w Pa- 
Tyżu pierwszy numer nowego mie- 
sięcznika pn. „Ła Nouvciłe Czutique". 
Nosi on podtytuł: „pismo walczęcegoa 
marksizmu. VW komitecie redakcyj- 
nym jak i w zespołe wsrółpracowni- 
ków znajriują się nzjwvbitniejsi pu- 
blicyści i  iniclektualiści, zarówno 


członkowie Francuskiej Partii Kom: - 
nistycznej jak i bozpartyjni rostę: v- 
wi artyści i pisarze. V/stępny arty.cuł 
określa założenia i ccie pisma: zdacy- 
dowana ofensywa  marksizmt ra 
wszystxich odtinkach idooloziznych, 
walka z przedstawicielami i szrczy- 
miorzońcami ideologii reaxcy,nej ercz 
popularyzowame i rozwijanie zascd 
mar::s.zmu = leninizmu w zakres 
wspołczesaycą problemów. 


_. Powstanie jeszcze jednego pisma 
marksisiowskiego we Francji ma swo- 
je Barz istotne wytłumaczenie. 
Francia rczecież jest obecnie obiek- 
tem najsilniejszej bodaj presji imx:e- 
rializniu amorvkańskiego. Równole- 
gle z presja ekonomiczną idzie presju 
ideologiczna. Prawdziwy cel tej 
wzmazającej się ideologicznej ofensy- 
wy reakcyjnej — stwierdza „Nouvwel- 
le Critique'* — odsłania się z każdym 
dniem w sposób coraz bardziej wi- 
doczny: chodzi o przygotowanie grun- 
tu db» przeprowadzenia kolonizacji 
Francji i myśli trancuskiej. 

Z niebozpieczeńsiwem tym wazy i 

zoilizuje siły do tej walki jedynie 
Francuska Partia Komunistyczna. 
Front ideologiczny posiada ogromne 
znaczenie. Zwrscał na to uwagę Tho- 
rez na NI Konzresie FPK w Siravs- 
burgu pocikroślując, że „wzmożoniu 
się ataków reakcyjnych owarzvzzy 
stale gwałtowna ofensywa ideologicz- 
na”, gdvż „kapitalistyczna oligarchia 
może zuchować swoje wpiywy tylko 
przez znieprawianie umyslów, dopro- 
wadzanie ich do stanu niemocy przez 
kult indvwidualizmu i anarchizm in- 
telektualny*. Przeprowadzenie kontr- 
ofensywy przeciw zakusom tym, wy- 
maga zmobilizowania nie tylko mar- 
ksistowskich intelektualistów. Thorez 
podkreślał również z naciskiem ko- 
nieczneść wzmożcnego oddziaływania 
na koła niemarksistów i przyciągania 
ich do wspólnej wałki w obronie kul- 
tury narodowej. „Intelektualistom 
zdezorientowanym. zagubionym w 
chaosie pytajników przynosimy pew- 
ność możliwości nieograniczonego roz- 


woju. Wzywamy ich, abv odwrócili się. 


od fałszywych problemów indvywidua- 
lizmu, pesymizmu. dekadenckiego ©s- 
tętyzmu i abv nadali sens swerzu ży- 
cii, wiażuc je z życiem innych. Wzy- 
wamy ich. aby z ożywczego kontaktu 
z masumi lud>wymi czerpali zapał | 
siłe, która uczyni ich dzieła trwałymi”. 

Jaką pozycję w tej ofensywie ideo- 
logicznej, o której Ecnieczności i zało- 
żeniach obszernie ostatnio mówili 
również inni czołowi działacze FPK, 
jak Etienne Faion | Tuurent Casano- 
va, zajmuje „La Nouvelle Critigue*? 
Mimo szerokiego wachlarza najrożno- 
rodniejszeco rodzaju prasy marks'- 
SŁOW " Francji „La Nvuveie 


+ 


Critique" stanowi niespotykanv dotad 
tvp miesięcznika. Jest to nismo krv= 
tvczne, zajmujące się wszystkimi ka- 
tegoriami ideologicznymi — od ideo- 
logii politycznej i ekonomicznej, przez 
tilozoiię do ideologii artystvcznej. 

W dotychczasowych dwóch nume- 
rach (grudzień 1948 r. i styczeń 1049 rv.) 
znajdujemy w. zakresie zagadnion 
ideologii pohtycznej artykuł „Goórnicv 
ip. Leon Blum", rozprawiający się w 
zasadniczy sposób ż teoriami wypa- 
czającymi sens walki klasowej oraz 
precyzujacy pojęcia świa:lomosci kla- 
sowej.1 patrioiyzmu. Z tego samego 
zokrcsu interesujący inateriał przyno= 
si artykuł „Radio trancuskie — fabry- 
ka łgarstw' oraz spis przygód z ko- 
mitetem do badania działalności an- 
tyamerykańskiej, jakie spotkały hol- 
lywoodzkiego filmowca, Alvah Bessie. 

W zakresie naukowym przynosi „La 
Nouwelle Critique'* artykuł o głośnym 
już dzisiaj w świecie wystąpieniu bio- 
loga radzieckiego Łysenki oraz bar- 
dzo interesujacą samokrytykę prze- 
prowadzoną przez ekcnomistę amery- 
kańskiego James S. Aliena na temat 
fałszywych tez o kapitalizmie pań- 
stwowym i socjalizmie, postawionych 
w jego ksiazce z r. 1945 „World Mo- 
nopoly and Peace'. W związku z tvm 
redakcja dodaje, że w dyilszej działal- 
ności pisma będzie się starała wykau- 
zać, że przyjmowana przez niektórych 
z uśmiechem niedowierzaniu koniecz- 
ność i wartość samokrytyki nie jest 
bynajmniej mitem. Samokrvtyka Al- 
lena stanowi przekonywujacv dowód, 
Że, tak jak to określił Żdaunow, „za- 
gadnienie krytyki bolszewickiej i sa- 
mokrytyki nie jest wyłącznie... zaugad- 
nieniem praktycznym, ale zuzadnie- 
niem najistotniej teoretycznym. 

Wiele miejsca poświęca „La Nou- 
velle Critique* kwestii najbaruziej 
zapewne dzisiaj palacej nie trlka we 
Francji, tj. stosunku inteiektuaiisty 
Go zagadnień politycznych. Zagaja to 
zazadiienie artykuł „Historia WKP(b) 
i intelektualiści", stawia ja na płasz- 
czyżnie aktualnych zadań fragment 
referatu LL. Casanovy z Al Eongrcsu 
FPK „O próbie wyjaśnienia stanowis- 
ka ideologicznego partii komunistycz- 
nej wobec intelektualistów", w któ- 
rvm mowa o konieczności przyjścia 
z pomocą intelektualis.om w zrobie- 


niu kroku ku pozyciom ideologicznym 
i politvecznym  kłasy  rewolucyjnegu 
proletariatu. 


Zagadnienie to porusza również ar- 
tvkuł J. Desanti — „Filozof i proleta- 
riusz', którego tczy są aktualne i u 
nas. „Klasa robotnicza w swojej wal- 
ce wytworzyła nowy typ człowieka, 
wytworzyła nowe kryteria prawdy i 
nowy rodzaj „intelektualisty': bojow- 
nika zwiazanego z ludem, którego 
myśl kształtuje się i którego kultura 
wzbogaca się w zwiazku z ludem, w 
trudnych zmaganiach walk codzien- 
nych. Co więcej, walka klasy robotni- 
czej o jej codzienny byt łączy się (we 
Francji w szczególności) z walką ca- 
łego narodu o pokój i niezawisłość na- 
rodową'. 

Bardzo ciekawe są artykuły  doty- 
czące analizy przejawów  poszczegól- 
nvcn dziedzin sztuki, literatury, pla- 
Styki. Zagadnienia te są szczególnie 
ważne dla nas. 

Weżmy literaturę. Mamy zasadni- 
czą krytykę postawy twórczości czoło” 
wego katolickiego pisarza, dzisiaj wo- 
jujacego reakcjonisty, Fr. Mauriaca. 
Na tle tego, co o tym autorze pisano 
u nas, a pisano wiele i to właśnie w 
ostainim czasie, portret Mauriaca, 
który przynosi „La Nouvelle Critique*, 
ilustruje, co właściwie w twórczości 
noże odsłonić analiza marksistowska: 
rozwarstwienie klasowe. Rzekome 
pierwiasiki buntu przeciw śŚrodowis- 
ku burżuazji muszą ukazać w świetle 
analizy marksistowskiej swoje obli- 
cze: Mauriac zostaje zawsze w obrę- 
bie swojej klasy społecznej, jest jej 
niewolnikiem, chociaż pochlebiał so- 
bie, że walczy z nia. Przykład Mauria- 
ca pokazuje właśnie, że pisarz burżua- 
zvjny jest wolny o tyle tvlko, o ile 
może być użyteczny burżuazji. „Po- 
wieściopisarz o złej świadomości w 
wvniku zmiany kostiumu (której być 
może nie dostrzega nawet, gdvz jego 
wnętrze nie uległo zmianie) staje się 
heroldem złej wiary". 


Równie odkrywcze sa uwagi na te- 
mat ostatniej ksiażki Sincluire Lewi- 
sa „Kingsblood Roval*', opisującej pe- 
rypetie Amerykanina. który odkrył, 
że ma w swych żyłach 1/32 krwi mu- 
rzyńskiej, co kończy się ekscesami 
Ku - Klux - Klanu i uwięzieniem. 


Książka ta. będąca oskarżeniem dv- 
skryminacji rasowej, szlachetna i od- 
ważna w iniencji, nie jest jednuk 
prawdziwa. W Ameryce moga powie- 
dzieć, że Lewis jest „czerwony”, i dla- 
tego w konsekwencji, jak u wszyst- 
kich czerwonych, prawda, którą po- 
wiedział, nie jest wcale prawdą. Le- 
wis jednak nie jest „czerwonym, 
wręcz przeciwnie. jest daleki od ko- 
munizmu. 1 właśnie dlatego, że ne 
jest „czerwony”, nie doszedł, chcąc 
powiedzieć prawdę, do pełnej praway. 
Brak mu właśnie marksistowskiej me- 
tody analizy rzeczywistości. Oburza 
się tylko na niesprawiedliwość, nie u- 
świadamiając sobie realnych przyczyn 
niesprawiedliwości. Pozwala na su- 
gestie, jakoby Murzyni odpłacali bia- 
łym podobną nienawiścią. Jest to fał- 
szywe. Nie dostrzega spotacznych ti 
politycznych korzeni rasizmu, wybro= 
wadzając go tylko z przyczyn biolo- 
gicznycn. A przede wszystkim pomija 
walkę przeciw dyskryminacji rasowej 
wszystkich uczciwych Amerykanów 
z komunistami na czele. Dlatego właś- 
nie powieść Lewisa kończv sie pesV- 
mistycznym akordem: stała się nie- 
sprawiedliwość, której nie możou Za 
radzić. Lewis właśnie dlatego, że nie 
jest „czerwony”. wykazuje bzzradność 
wobec logiki. Rasizm jest hańbą, któ- 
rą rodzi imperializm. Należy więc 
zwalczać imperializm. Brak tej logiki 
stanowi zasadniczy błąd powieści, któ- 
ra przecież na tle literatury amery- 
kańskiej jest zjawiskiem postępowym. 

Ciekawe również w naszych sto- 
sunkach są uwagi na temat poezji 
politycznej z okazji nowych zbiorów 
wierszy Eluarda „Poematy politycz= 
ne'* oraz Aragona „Nowa zgryzota'*. 
Są to najwybitniejsze przykłady pe!- 
nego wymowy taktu, że wyzwolenie 
nie położyło kresu poezji Ruchu Ope- 
ru. Poeci, którzy ja stworzyli i rozwi- 
jali, w dalszym ciagu łacza swój głos 
ze zjawiskami życia zbiorowego. Ten 
prad, na początku słabv, rośnie. w 
miarę jak wzmagają się wysiłki im- 
perialistów. aby wyrwać ludowi jego 
zwycięstwo. Prad ten staję się bar- 
dziej świadomy, bardziej wyrażnie 
związany z walką narodu francu- 
skiego. Jest to poezja, której nie 
trzeba preparować do pozionu „ode 
biorcy". Ten nowwv odbiorca, świada> 
my proletariusz, który staje na cze- 
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le narodu, nie pozwóli na to, aby ar- 
tyści tworzyli dzieła sztuki, które 
może zrozumieć jedynie rozkładająca 
się burżuazja determinujzya swoim 
rozkładem dekadentyzm sztuki. Poe- 
zja polityczna jest poezją nową. Wal- 
ka tych poetów jest walką w intere- 
sie całego narodu, walką klasy ro- 
botniczei, która przewodzi narodowi. 
W związku z tym wyłaniają się no- 
we zadania dla krytyki. 

W sprawach plastyki „La Nou- 
velle Critique"* przynosi artykuł zna- 
nocgo u nas publicysty Roger Garau- 
dy na temat warunków material- 
nych i moralnych plastyka we Fran- 
cji. Artykuł ten na podstawie danych 
statystycznych 6  pełazeniu rlastv- 
ków we Francji udowadnia zasadni- 
czą tezę marksistowską, że w ustroju 
kapitalistycznym wszelka twórczość, 
wszelka produkcja człowieka staje 
się towarem. Ponieważ zaś sytuacja 
producenta zależy od prawa popyiu 
i podaży, a artysta jest produceryzm 
towaru tzw. luksusowego i to prożu- 
centem nie chronionym żadną usta- 
wą, przeto obecne położenie plasty- 
ków francuskich jest opłakane: nie 
mają oni materialnych możliwości, 
aby wykonywać swój zawód. Jest to 
nie tylko ich drzmat osobisty. Dla 
narodu stanowi to stratę zasadniczą: 
wielka część humanistycznych i arty- 
stycznych bogactw leży odłogiem. 
Taka sytuacja mogła się wytworzyć 
w dzisiejszej rządzonej przez kapita- 
listów Francji dlatego, że zawsze, 
kiedy klasa skazana przez historię 
zbliża się do swego upadku, interesy 
jej stają w sprzecznceści z interesami 
narodu. W tych warunkach artyści 
stają wobec konieczności dokonania 
wyboru. I wybór ten nie jest tylko 
wyborem artysty. Jest również wy- 
borem obywatela, ponieważ  przy> 
szłość jego sztuki zależy od jego wy* 
siłku jako obywatela, ponieważ przy 
szłość sztuki związana jest z przy- 
szłością ludzi i narodu. Nie ma zaś 
nowej sztuki bez nowych ludzi. 


Z okazji przypomnienia działalno- 
Ści krytyka sztuki z XIX w, Euse- 
n.usza Fromcntin, „La Nouvelle Cri- 
tique* stawia sorawę marksistow- 
skiej analizy sztuki oraz szczególnie 


dzisiaj © © "nn sprawę realizmu so- 
Gi” nlastyce. Z zasadni- 
C dzialności artysty 


wynika zarówno wolność sztuki, jak 
i jej logika. Nić ma zaś wolności w 
sztuce pozbawionej związku z ży” 
ciem. Każda sztuka, która opiera się 
na iogice wyłącznie dła niej samej, 
jest sztuką nie istniejącą, gdyż wy- 
prowadzą swoją funkcję i ekspresję 
z niczego. Nie ma probiemów, które 
wynikają wyłącznie z różnicy mate- 
riału, w jakim się konkretyzują. Są 
zaś tylko takie problemy, które mogą 
i powinny znaleźć swoie rczw.ąznunie 
wspólnie z procesom, ltórych wyraz 
stanowią zdarzenia polityczne nasze- 
go czasu. W tym tktwi zasada renliz= 
mu. Realizm sztuki jest okrcślany 
przez realizm polityczny. 

W odniesieniu do hasia realizmu 
artyści wyrażają często obawę, że 
przestaną być nowoczesnymi. Aby 
być nowoczesnym, nie wystarcza u- 
mieszczać oko na nosie. Nie prowa- 
dzi to do niczego. Aby być nowocze- 
snym, trzeba tłumaczyć życie nowo- 
cześnie, trzeba mieć słuszny  poli- 
tyczny osąd właściwości nowoczesne- 
go życia. Trzeba umieszczać oko na 
jego miejscu. Na jego miejscu w twa- 
rzy i w społeczeństwie. Nie można 
być nowoczesnym w odniesieniu do 
tego, czego się dobrze nie zna albo 
co się w ogóle cdrzuca. Można raczej 
powiedzieć, że artyści nie są nowo= 
cześni, lecz opóźnieni w stosunku do 
swojego czasu, jeżeli używają języka 
wyłącznego, uniemożliwiającego im 
porozumienie z ludźmi ich czasu. 

Uzupełnieniem tych uwag są no- 
tatki znakomitego maiarza, Andre 
FouSercn, który stanął zdecydowanie 
po stronie realizmu socjalistycznego. 
Przesianki nowego realizmu — pisze 
on — wynikają z bczactwa uczuć na- 
rodu, uważancgo jako główne źródło 
natchnienia, z psdamictu. To bogace 
two ma znaczenie Ula artysty, który 
jest świadom, że jemu podporządko= 


wane są związki linij i kolorów. I 
zwolna,  wynikając sięd powstują 
dziela posiadające równowagę z 


punktu widzenia treści i formy. Pre- 
cyzujemy: realizm trzech jabiex na 
talerzu nie będzie nim, gdyż wyko- 
rzystanie tego motywu  pozwa!a na 
tyle wybiczów, odslioków  estetycz- 
nych, że wykorzystać je może rów- 
nież malarstwo abstrakcyjne. Należy 
zatom przede wszystkim położyć bez- 
względnie akcent na treści społecznej 


przedmiotu To będzie już poważny 
cios wymierzony w pozycje estetycz- 
ne przeciwników, a dla artystów, 
którzy będą mieli po temu odwagę, 
sposób wyminięcia niebezpieczeń- 
stwa: wysiłek malarza byłby bowiem 
daremny, „gdyby u jego podstawy 
nie istniała zdolność wzruszenia tymi 
samymi rzeczami zarówno mas jak 
i artysty” (cytata z L. Casanowy). 
Dzisiaj artysta jest pod tym wzglę- 
dem niewolnikiem, ponieważ boi się 
tworzyć dzieła z uczuć prostych i po- 
nieważ czerwieni się z ich powodu, 
zamiast być dumnym z tego, że ich 
doznaje jak wszyscy uczciwi ludzie". 

Pierwsze dwa numery „La Nou- 
velle Critique" pozwalają na podsta- 


wie tego  pobieżnego przeglądu 
stwierdzić, że jako „pismo walczące- 
go marksizmu" posiada ono swoją 
poważną pozycję nie tylko we Fran- 
cji. Walka marksizmu to walka pro- 
leiariatu, który staje na czele nuro- 
du. Słusznie też pisze redakcja w ar-= 
tykule wsiępnym, że, w momencie 
kiedy w Ameryce lokaje imperia..- 
zmu chcą nas zmusić do milczenia, 
ponieważ chcą zmusić do milczenia 
masy pracujące, w momencie kiedy 
chcą nam wyrwać naszą wolność, 
nasz kraj i nasz pokój, będziemy mó-> 
wili wbrew nim i przeciw nim to, co 
mamy do powiedzenia: „W nas trwa 
dalej Francja". a 
"HM. E. Michalski 


Na marginesie cennego 


wydawnictwa ekonomicznego 


Zaradnienia ekonomii  politycz- 
nej socjalizmu w ZSRR. W opraco- 
waniu i z wstępem prof. EDWARDA 
LIPIŃSKIEGO oraz z przedmową DRA 
STEFANA JEDRYCHOWSKIEGO. 
"Bibl. Polsk. Tow. Ekonom. Tom. 7 
Wyd. Kazimierza Rutskiego. Warsza- 
wa — Łódź 1918. Str. 237. 


Udostępnienie czytelnikowi  pol- 
skiemu dorobku radzieckiej myśli 
naukowej należy niewątpliwie do 


ważnych zadań obecnego okresu. Nie- 
znajomość tego dorobku, która ce- 
chuje bardzo wielu uczonych  pol- 
skich i specjalistów - praktyków, jest 
nie tylko źródłem wypaczonych po- 
glądów na stan i perspektywy roz- 
wojowe nauki radzieckiej, lecz rów- 
nież stanowi istotny hamulec rozwo- 
ju twórczej myśli naukowej w Polsce. 
Poznanie i zgłębienie osiągnięć nau- 
ki radzieckiej, opartej na jedynie 
słusznych, marksistowsko - leninow- 
skich podstawach metodologicznych— 
należy bowiem do najważniejszych 
czynników postępu w nauce. 
Konieczność realizacji tego postu- 
latu, konieczność korzystania z do- 
świadczeń ZSRR na odcinku nauko- 
wym doceniana jest przez poważną 
część uczonych polskich i specjali- 


stów - praktyków. Niemniej jednak, 
jak dotąd znajdowało to zbyt słaby 
wyraz w praktycznej działalności 
wydawniczej, zwłaszcza jeśli chodzi 
h | AR prac uczonych  radziec= 
ich. | 


D!atego też z uznaniem przyjąć na- 
leży wydanie w ramach Biblioteki 
Polskiego Towarzystwa  Ekonomicz- 
nego zbioru artykułów wybitnvch 
ekonomistów radzieckich pt. „Zagad- 


nienia ekonomii politycznej socjaliz- 


mu w ZSRR'*). Znaczenie tego fak= 
tu jest tym większe, że Polskie To- 
warzystwo Ekonomiczne wszystkie 
dotvchczasowe powojenne tomy swej 
„Biblioteki* poświecało — z wątpli+ 
wym dla czytelników pożytkiem — 
wyłącznie przedstawicielom  burżua= 
zyjnej myśli ekonomicznej, 

Jak słusznie podkreśla w przedmo- 
wie tow. Jędrychowski, „nieznajo- 
mość najnowszego dorobku myśli 
ekonomicznej radzieckiej dochodziła 
w iosce d: tego że rieizadku wy 
bitni rawet saadi.ąa ekonomiści Do'> 
scy szkoły nicemarksistowskiej za-= 
przeczali w ogóle istnieniu leoretvcz- 
naych prac z dziedziny ekonomii poli= 
tvcznej w Związku Radzieckim tw:er= 
dząc, że marksistowska ekonomia po> 
lityczna nie rozwija się i nie posiada 
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od lat kilkudziesięciu żadnego nowe- 
go dorobku”. Zbiór artykułów opra- 
cowany przez tow prof. Lipinskiego 
stanowić będzie niewatpliwie ważny 
przyczynek do przezwyciężenia tego 
rodzaju fałszywych poglądów, pomo- 
że właściwie ocenić twórczy dorobek 
radzieckiej ekonomii politycznej, a 
tym samvm przyczyni się w pewnvm 
przynajmniej stopniu do rozwoju 
marksistowskiej myśli ekonomicznej 
również w Polsce 


"'Omawanv zbiór ariykitny Zaw n= 
ra dziesięć, opublikowanych uprzed- 
nio w ZSRR, prac ekonomistow  ra- 
dzieckich. Sa to: „Niektore zazgadnie- 
nia nauczania ekonomii politycznej”, 
„O zagadnieniach ekonomii politvcz- 
nej socjalizmu" A. Leonticwa. „Przy- 
czynek do zagadnienia towaru w go- 
spodurce radzieckiej: K. Ostrowitin= 
nowa. „Zasadnicze zagadnienia teorii 
Marksa i Lenina o pracv produkzcvje 
nej w ustroju kapitalistvcznym i so- 
cjalistycznym* J. A. Kronroda, „Do- 
chód narodowy ZSRR* A. Pietrowa, 
„Zagadnienie socjalistycznej  repro- 
dukcji* A. Pietrowa. „Zasada socjali- 
stycznego podziału dochodu  społecz- 
nego według pracy” J  Dworkina, 
„Czynnik czasu w projektowaniu in- 
westyvcji przemysłowych* S. G. Sttu- 
milina, „Płanowanie produkcji* N. 
Wozniesienskiego oraz „Zadania na- 
uki o finansach w nowvm pięciołeciu* 
N. Rowińskiego. 

Jak wynika z przytoczonych tvtu- 


łów, omawianv zbiór prac  ekono- 
mistów radzieckich daje polskiemu 
czytelnikowi możność zaznajomienia 


się z podstawowymi problemami teo- 
retycznymi ekonomii politvcznej so- 
cjalizmu. Oczywiście, nie jest to by- 
najmniej svstematvczne i wyczerpu- 
jace omówienie zagadnień ekonomii 
politycznej socjalizmu, niemniej jed- 
nak zbiór daje ogólne pojęcie o cha- 
rakterze praw ekonomicznych i naj- 
ważniejszych chociażby kategoriach 
ekonomicznych ustroju  socjalistvcz- 
nego. Nie ma potrzebv podkreślać, że 
ukazanie sie tego rodzaju wvdawni- 
ctwa w obecnym etapie rozwojowvm 
Polski ILudowej posiada  seczególnie 
aktualne znaczenie i ułatwi naszym 
ekonomistom prace teoretvczne nad 
zagadnieniami gospodarki polskiej. 
Dobór i ukiad materiału w zbiorze 
do "ony został w zusaudzić S:uszu.e 


i-celowo. Życzenia, jakie można by 
tu zgłosić pod adresem redakcji dla 
ewentualnego drugiego wwvdania. to 
uzupełnienie zbioru ważnym  artv- 
kułem Ostrowitianowa,  zamieszzzo- 
nym w Nrze 21 „Bolszewika” z 1947 r. 


pt« „Rola państwa radzieckiego w 
rozwoju gospodarki socjalistycznej! 
oraz przesunięcie fragmentu pracy 
Wozniesienskiego na jedno z czało- 
wych miejsce zbioru. gdyż fragment 
ten traktuje o zasadniczych zazade 


nieniach ekonomii politycznej socja- 
lismu. przede wszystkóm zaś zawie- 
ra gięboką analizę prawa wiwtości 
w zospodarce socjalistycznej. 


Wioksze Zastrzeżenia wzbudzić 
must natomiast jakość przekładu. 


Pomijajac już usterki stvlistvczne i 
jościsłości czysto językowe,  poad- 
kreślić trzeba szereg b'ędów. które 
zn ekształcuja Sens waznvch nieied- 
nokrotnie pojęć ekonomicznych. Do- 
tvczy to w pierwszvm rzedzie  (er- 
minu „pribawocznyj produkt", który 
nicomal wszędzie tłumaczony jest 
jako „wartość dodatkowa". Oznacza 
to bo pierwsze, niedopuszczalną do- 
wolność przekładu (wartość dodat- 
kowa to po rosyjsku .przbawoczna= 
ia stoimost' ), a po drugie — prowa- 
dzi do pomieszania pojęcia wartości 
dodatkowej —- przywlaszczanego 
przez kapitalistę produktu  nieopła- 
conej pracy robotnika (a więc kate- 
gorii właściwej tylko gospodarce 
kapitalistycznej i zlikwidowanej bez 
reszty w gospodarce socjalistycznej) 
— z pojęciem produktu dodatkowego 
Społeczeństwa socjalistvcznego. Jest 
elementarna prawda, że produkt do- 
datkowy  społeczenstwa socjalistycze 
nego, ktory stanowi cześć  dochacu 
nrarodowego służacą do zaspokojenia 
potrzeb społeczenstwa jako całości 
(w zakresie akumulaci, utrzyynania 
uparatu punstwowego, oŚwiatiy, 0- 
chrony zdrowia. ubezpieczeń spoułecz= 
nych jp), nie ma nie wspólnego z 
wurtością dodatkowa. kategoria wyv- 
rażająca stosunki wvzysku człowiesa 
przeź człowieka. Nieścisły przekład 
może więc doprowadzić do całkowite- 
go pomieszania pojęć w unmvśle nie 


obcznanego z tymi zzgadnien.uni czy- 


telnika. Sprawa jest na tvle ważna. że 
bvłobw rzecza cziową. cpubliko vanie 
(nn. w „Ekonormiście*) odpowiedn:cgo 
wyjaśnienia. 


Zamieszczone w zbiorze artykuły 
ekonomistów radzieckich pobrzedzo- 
ne są obszernym wstępem pióra tow. 
prot. Edwarda Lipińskiego, redakto- 
ra wydawnictwa. Autor analituje 
charakter praw  ekoncmicznych w 
ustroju socjalistvcznyvm. przedstaw.a 
ich zasadniczą odmienność od praw 
ekonomicznych w ustroju  kabpitali- 
stvcznym, ilustrując swoje tezy roz- 
biorem szeregu konkretnych  przy- 
kładów. Szkoda jedvnie, że autor 
tak niewiele stosunkowo uwazi po 
święcił roli państwa  sccejalistyvczne- 
go w gospodarce narodowej. A prze- 
cież słuszna teza, że „prawa rozwoju 
gcspodarstwa socjalistycznego Są nie 
tvlko pozhance, Są one świadomie 
stosowane przecz kierownictwo gospo 
darki'* — występuje plastycznie Llyl- 


ko na tie rozwinięcia roli pańs'wa 
socjalistycznego jako głównej siły 
kierunkowej rozwoju  ekonomiczne- 


go. Rozwinięcie tego zagadnienia by- 
łobv tvn bardziej ceiowe, że wiciu 
naszych ekonomistów ma skłonność 
do zbytniego .ekonomizowania* pro 
ceosów rozwojowych socjalizmu czy 
demokracji ludowej. nie doceniając 
w należyty sposób roli państwa. 
Tow. prof. L.pinski słusznie cytu- 
je w swym wstępie pogladv  klasy- 
ków marksizmu o konieczności kry- 
tvcznego ustosunkowania się do nau 
ki burżuazyjnej. Zwłaszcza dla na- 
szych czvtelnikóow karmionych przez 
tyle iat naifantastyczniejszymi „ieo- 
riami' o istocie i charakterze praw 
ekonomicznych — powiązanie pozy- 
tywnego wykładu praw  ekonomicz- 
nvch socjaliznu z krytvcznvum  na- 
świetleniem fałszvwych pogladow 
burżuazyjnej ekonomii byłoby rze- 
czą dużej wag, Niestety, takiego kry 
tyczzego naświetienia w  omawia- 
nvm wstepie nie znajdujemy. co jest 
bez watpienia poważnym brakiem. 
W połaczeniu z niezbyt jasnvm konń= 
cawvm fragmentem wstępu, brak ten 
może być przez niektórych czytalni- 


kótv zrozumiany jako intencja  do- 
prowadzenia do jakiegoś swoistego 
kompromisu pomiędzy marksistow= 
ską a burżuazyjną ekonomią  poli- 
tyczną. 

Nie ulega watpliwości, że marksi- 
Sta nie może ograniczyć się do slor- 
mułowania takich czy innych słusz- 
nych tez z zupełnym pominięciem 
krytyki fałszywych  burżuazyjnych 
pogladów. Postawa uczcenego - Madr- 
ksisty — to postawa bojowa, postawa 
nieubłaganego krytyka wrogich teorii, 
które przecież w ostatecznym ra- 
chunku wyrażają określone interesy 
iasowe burżuazji. Zadania walki o 
socjalizm wvmagają przezwyciężenia 
obcych wpływów ideologicznych. E- 
konomia polityczna jest ważnym od- 
cinkiem frontu ideologicznego, od- 
cinkiem, który wiaże się ściśle Z na- 
szą praktyką gospodarczą. Dlatego 
właśnie ekonomistów = marksistów 
obowiazuje przede wszystkim zajęcie 
zdecydowanej, ofensywnej postawy 
wobcc — jakże poważnych jeszcze w 
Polsce — wpływów ekonomii  bur= 
żuazvjnej. 

Kilka sformułowanych wvżej uwaz 
kryvtvcznych nie może oczywiście po- 
mniejszyć dużej ogólnej wartości 
zbioru. który częściowo przynajmniej 
wypełnia dotkliwa lukę w naszej Ili- 
teraturze ekonomicznej. Ukazanie się 
omawianego wydawnictwa jest n.c- 
watpliwie jednvm z przejawów bpo- 
zytywnych przemian. jakie dokonują 
się w naszym świecie naukowym. w 
tvm konkretnym wypadku na odcin- 
ku exonomicznym. Należy wyrazić 
nadzieję, że ten swoisty przełom w 
działalności wydawniczej Polskiego 
Towarzystwa Ekonomicznego, ktory 
znalazł wyraz w. wydaniu ..Zagad- 
nień ekonomii politycznej  socjaliz- 
mu w ZSRR”. bedzie miał charaxter 
trwały. że rosnące kaudrv naszych e- 
konomistów, współtwórców nowej 
socjalistycznej Polski. otrzymywać 
będą coraz więcej  pełnowartościo- 
wej. marksistowskiej literatury €ko= 
noinicznej — polskiej i zagraniczacj 


W. Brus 


Nauka przeciwko idealizmowi 


MAURICE CORNFORTH — ŚScien- 
ce versus idcalism, Aq examiu2tion 
of „Pure Empiricsm* and Mocern 
Logic, London, Lawrence 6% Wisnhart, 
1946 (Nauka przeciw idealizmowi, 
Rozważania nad „czystym empiryz- 
mem' i nowoczesną logiką) *) 


We wstępie do „Iaterializmu i em- 
piriokrytycyzmu' mówiąc o krucjacee 
przeciw materializmowi, podjętej w 
1908r. przez mach.stów r empiriokrv- 
tyków, oraz dowodząc najczyst»zego 
berzelejowskiego pochodzenia tych 
ostatnich, wskazuje Lenin na jasrość 
i wyrazistość, która korzystnie wy- 
różnia rozumowania klasyków filo- 
zofii od autorów „nowych systemow 
w czasach nowożytnych. „Otwarcie 
rozumował — powiada Lenin — Jak 
prostaczck  rozumował biskup Ber- 
keley! W dobie obecnej te same my- 
Śli przyobieka się... w formę o wiele 
bardziej wykrętną, bardziej zagmat- 
waną przez użycie „nowej”' termino- 
logii po to, aby ludzie naiwni uznali 
te myśli za „nowoczesną filozo- 
fię'**) 

Nieraz stają w pamięci te słowa, 
gdy z trudem (choć wspomagani przez 
Cornfortha) brniemy przez zawiłe 
wywody współczesnych „czystych 
empiryków",  „logicznych”  anality- 
ków, „pozytywistów*, „anatomistów" 
itd. Przytłacza nas rozmaitość  „no- 
wych* terminów — „fakty alomawe*, 
„elementarne zdania”, „zdania Spra- 
wozdawcze', „składnia logiczna”, 
„materializm metodyczny", tak że z 
niemałą ulgą stwierdzamy wraz Z 
Corniorihem pod koniec II części je- 
fo ksiażki, Że „wszystkie te nowe ter- 
miny filozoficzne i nowe określenia, 
o których znaczeniu i względnej war- 
tości podejmowano wciągu 40latty:e 
dyskusji — są jedynie scholastycz- 
nym udawaniem, nie bedącym w żad- 
nvm stosunku do świata rzeczywiste- 
go i rzeczywistych zagadnień życ. 
i wiedzy. I. w istocie rzeczy, wszyst- 


:) Ukaże się niebawem po polsku 
nakładem Sp. Wyd. „Książka i Wie- 
dza”. 

**) Dzieła, wyd. IV, t. XIV. „Mate- 
rializzm i empiriokrytycyzm'*, str. 16. 


kie znaczą to samo, gdyż ich celem 
jest zaciemnić, zmylić i negować o- 
biektywną treść naukowego pozna- 
nia..." (str. 261). 

Jasny, naukowy marksistowski wy- 
kład Cornfortha jak reflektorem roz- 
świetla te bezdroża nowoczesnej my- 
Śli filozoficznej: w spiętrzonych do 
absurdu konstrukjaca myślowych, w 
mzławicy  najwykrętniejszych reozu- 
mowań, w gąszczu najprzemyś:niej- 
szej „nowej'* terminologii odnajdu- 
jemy stare, dobrze znane kierunki (i- 
lozoficzne — barkelcizmn, hume'izm, 
kantvyzm — i właściwą im wsteczną 
tendencję społeczną. 


Zasługą Corn'ortha jest niewątpli= 
wieto, 1)że potrafił dać jazną i przel- 
rzystą marksistowską, tj. naukową a- 
nalizę współczesnych teorii filozofii 
idealistycznej, objętych nazwą .czy- 
stego empiryzmu". „logicznej anali- 
zy”, „logicznego pozytywizmu itd. i 
z powodzeniem odsłonił całą ich ni= 
cość naukową; 


2) że wykazał, iż twórcy tych te- 
orii w „odkryciach * swych dali do- 
wód (by użyć słów Lenina) „zdumie- 
wającego nieuctwa w dziedzinie hi- 
storii podstawowych kierunków firo- 
zoficznych**) — Cornforth sprowadza 
bowiem każdorazowo dany kierunek 
czy teorię do jej tradycyjnych, kla- 
sycznych źródeł, bada ich podłoże hi- 
storyczne, pokazuje, z czego się wy- 
wodzą i dokąd zmierzają; 


3) że przez swą przekonującą, nau- 
kowo uzasadnioną argumentację, 
przez sprowadzenie każdego zjawiska 
ze siery ideologii do jego (w ostatniej 
instancji) źródeł ekonomicznych, do 
jego źródeł społecznych i funkcji kla- 
sowej, daje Cornforth w swej pracy 
poważny przyczynek do badań mate- 
rializmu  dialektycznego i klasowej 
filozofii; 


4) że czerpiąc bogato ze skarbnicy 
klasycznej myśli marksistowskiej 
Cornforth potrafi umiejętnie korzy- 
stać z jej doświadczeń i wniosków 
oraz posługiwać się nimi w analizie 
nowych zjawisk, dając wzór badan 


*) Ibid. 


samodzielnych a jednocześnie kon- 
kretnyca i siusznyca ze stanowiska 
doktryny marksistowskiej. 

Do zbadania i krytyki wspomnia- 
nych kierunków dzisiejszej filozofii 
idealisiycznej Cornrorih przystępuje 
uzbrojony w nader dla niej nicodez- 
pieczny oręż — kryieriun materia= 
lizmu dialcxtycznego. Tu sprawdzia- 
nem prawdziwości danej f.!lczoiii o- 
raz jej społecznaj użyteczności jest to 
„jak dalece pomaga ona w rozwiąza- 
niu i w zrozumieniu praktycznych 
problemów, które stoją przed ludzko- 
ścią. 


„Filozofia więc powinna umożliwić 
zrozumaienie QGoniosłości nausi i zna- 
czenia, jakie osa dla ras posiada w 
realizacji postępu społecznego i kul- 
turain2g9. 


„Bo rozwój nauki, osgarniający 
wszystkie dziecz:iny zjawisk i stwa- 
rzajscy coraz bardziej jednolity nau- 
kowy cbraz świata, w którym żyjemy 
— oto główny fakt teoretyczny naszej 
epoxi* (str. 12—13). Szkoda tylko, że 
Cornforth nie dodaje w tym mucjscu, 
iż takie ujęcie roli i zadań filozolii 
wynika bezpośrednio z zasadnicze”o 
przewrotu dokonanego w tej dzicdzi- 
nia przez marisizra. Ucnaroniłoby go 
to n>. od takiczo błędu jar uciożsa- 
mienie hezlowzkiej i markszowskiej 
kryty.i IKanta i aopatrywanie się róż- 
nicy tylko w stopniu konsekwencji 
tej krytyki (str. 68). 


W świetle takiego kryterium sąd o 
filozofii współczesnego idealizmu 
musi — rzocz jasna — bvć druzsocą- 
cy. V/ tym ujęciu bowiem filozofia 
nie jest już tym, czym bvła dawniej 
— przedmiotem zajęć jednostek, do- 
robk'iem szkół filozoficznych i ich 
uczniów izolowanych, oderwanych od 
życia, od ludzi, obcych ludowi*) —- 
lecz sprawą każdego myślącego czło- 
wieka, który walczy o postęp. 

A tych zadań filozofia idoalistvczna 
nie spełnia, co więcej wszelkimi Śśrod- 
kami przeciwdziała ich realizacji, 


*» A. A. Żdanow — Przemówienie 
wygioszone w dyskusji nad ksiażką 
J. Aleksandrowa:  „Ilistoria zachod- 
nio-curopejskiej filozofii, 22 czerw- 
ca 1947 r. „Książka' 1948 r., str. 15. 


stając się barierą zagradzającą drogę 
naukowemu poznaniu i postępowi. 


Historyczne źródła „analizy logicznej” 


„Analiza logiczna”, która, sformu- 
łowana po raz pierwszy przez Bert- 
renda Russella, podjęta następnie 
przez profesora uniwersytetu w Cam- 
bridge — Wittgensteina, legia w końn- 
cu u podstaw szkoły lozsicznych po- 
zytywistów —  Rudoiia Carnapa — 
jest prostą kontynuacją w nowym e- 
apie rozwojowym — idcalistyczno = 
subiektywistycznej filozofii  „empi- 
ryzmu', wywodzącej się z teoryj Ber- 
keleya, Hume'a, Macha i agacstyków. 


Berkelejowska doktryna czystego 
empiryzmu była filozoficzną rcakcją 
na zmiany. które zachodziły wówczas 
(1710 r.) w  formującycn się srołe- 
czeńs.wie kapitalistycznyra. Podczas 
gdy filozofia ansielskie7» materializ- 
mu (Bacon, HobJcs, Locie) towurzy= 
szyła burżuazji anqielskiej w jej 
wczesnym rozwoju i w walce o Zrzu- 
cznie fcudalnych instytucji i feudal- 
nej iacolcgii — berkelejowsxi „czysty 
empiryzm' wkracza na arenę historii 
w cawiii, gdy kapitaliści uzyskali już 
połnię władzy. 


Wnioski naukowe filozofii materia- 
listycznej —  wyrcsłej w rezultacie 
rozwoju nauk pzzyroan.czych, zwal- 
czającej wszelkie apr.oryczne teorety- 
zowanie i wykazującej, ż2 całe pozna- 
nie wyprowadza się z doświadczenia 
i jest sprawdzone doświadczeniem — 
nie pozostawiały miejsca dia istnie- 
nia religii. Powstaje tedy nieunikn:o- 
ny konflikt nauki i rciisii, jednocze- 
śnie kcnieczność ich „porodzenia* w 
interesie uiizymonia  pocstaw zwy- 
cicsir.ePO, kirzornsecro ustroju kapi- 
talistycznogoa. Kabitaliżci, którzy w 
so2osób najbardziej rewolucyjny nisz- 
czyli feudalizm i porlądy feudalne, 
nie zapominają jedrzk o swej (ohck 
państwa)  najistotnicjirzej podporze 
społecznej: kościeie. Następuje histo- 
ryczny zwrot od materializmu do czy- 
stego emoiryzmu. „Angsiclska filozo- 
fia (materialistyczna — EE A.) wzięła 
sobie za zadanie uzasadnion'e praw 
naux przyrodniczych. natom:zst wiel- 
ki ruch społeczny (kapitalizn — t. 
A.) którego była wytworem, postawił 
przednią drug.e zadanie. Teszmesiły 
spcłcczne, które dążyły do rozszerze- 
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nia granic naukowego poznania, Żą- 
dały równocześnie poparcia dia rel.- 
gii i dla kościoła chrzesścijańsk.cgo"' 
(str. 29). 

Człowiekiem, który dokonał tego 
trudnego zadania. był własn.e Berkc- 
lev. twórca „czystego empirvzmu* — 
czystego bo wolnego od elementów 
materialistycznych. Dostrvna ta. antv- 
n:aterialistvczna i idcalistvczna, sta- 
wia wrażenie u zródceł wszelkiego po- 
znania (stad empo.rvzm). jednocześnie 
jednak twierdzi, że wrażenie to i po- 
znanie nie odnoszą się do jakiejkol- 
wiek obiektywnej realności. Podob- 
n:e, wyniki naukowe zajmują się je- 
dynie układem naszych wrażeń. nau- 
ka zaś odkrywa tviko i svstematvzn- 
je rcegułv i prawa, wedłus których od- 
bieramy wrażenia. Dla  Berke'eva 
„nauka nie jest materialistyczną te- 
orią o świccie, ale tylko zbiorem re- 
guł i przenowiedni o układzie wrażeń 
ludzkich" (str. 35—36). 


W taki oto sposób Berkelev. opatrz- 
nościowy maż burżuazji angielskiej, 
usuwajac materialny świat z kręgu 
naszych własnych wrażen i idei, speł- 
nia ważne zadanie postawione przed 
filozofia przez młode i rozwijające się 
Społeczeństwo kapitalistyczne: zada- 
nie pogodzen.a nauki z religią. 


„Berkclev wyłożył zasady i, że tak 
powiem, poddał ton całej pózniejszej 
filozofii angielskiej i dla wielu kie- 
runków flozofii na kontynencie eu- 
ropcjskim. Najbardziej  nowocześni 
„logiści” i „logiczni pozytywiści* wy- 
szli — jak wykażę — zaledwie o krok 
poza Berkclcya i w. dalszvm ciągu 
krecą się w kręgu pojęć, stworzonych 
z taka starannością przecz Berkelcya*" 
(str. 36—37). 

Tak więc krvtvka empirvzmu ber- 
kclejowskiego zakłada w znacznym 
stopniu dalszą  krytvczną dyskusję 
Cornfortha ze współczesnymi kierun- 
kami empirycznyvmi: odrzucenie ab- 
surdalnego pogladu na wrażenie jako 
na ostateczne Zrodło naszego pozna- 
nia, przeprowadzenie „engelsowskie- 
go dowodu istnienia obiektywnego 
swiata materialnego, krytyka błędnej 
interpretacji postrzeżenia zmysłowego 
oparta na najnowszych wynikach 
psychologii doświadczalnej, nowo- 
czesnej fizjologii i neurologii, niemvż- 
ność pogodzenia emp.rvzmu z wvni- 
hami nauki. Przy tym pb.onierska pra: 


ca Lenina. .Materializn I empirio- 
krytycyzm nic nie straciła ze swej 
sły i trafności jako niczawodnw  0- 
ręż naukowy w tej dyskusji. Corn- 
forth rozprawia się równ:cz z falszy- 
wym poziadem. jukoby nasze pozna- 
nie bvło po prostu analizą i porow- 
nywaniem wrażen: 

„Przeciwnie, osiagamv poznanie 
tworząc rzeczy, oddziałujac na rzeczy, 
zmieniając rzeczy, produkujać rzeczy 
— a to jest znacznie więcej niż Sama 
kontemplacja wrażeń. ktore przypad= 
kowo dostaną się do naszej świado- 
mości... 

Nieprawdą jest jakoby poznane 
było prvwatną własnością każdego 
poznaljacego umy.lu. Poznanie n:e 
jest zdobywane przez kontemplację 
własnych prywa'nvch wrażen. podej- 
mewaną przecz kazdą indywidualną 
jednostkę... Poznanie jest sprawą pu- 
bliczną a nie prywatna: jest wspól- 
nym witworem i wspolna własnością 
wielu ludzi zorganizowanych w Spo- 
łeczeńsiwo. a suma poznania zdoby- 
tcgo przez społeczne współdziałanie 
wiedzy nie mogłabv być osiażniętą 
przez jakakolwiek jednostskę, nawet 
zdvbv bvł to najsprytniejszy €empi> 
rysta na świec.e* (str. 760). 

Obszernie potraktowany przez Corn- 
fortha wstęp historyczny (w cz. I) słu- 
ży autorowi jako podbudowa dalszej 
szczegółowej analizy czystego empi- 
ryzmu w jego nowoczesnej postaci: 
„Logicznej analizv: B. Russella, .Fi- 
lozofi:* Witteenste.na i „Pozytywiz- 
mu logicznego” Carnapa. 

Tym zagadnieniom poświęca Corn- 
forth część II swej pracv i niektore 
rozdziały III częśc.*). w których au- 
tor uwzględnia już najnowsze prace 
szkoły logiczno-pozytvw,stvcznej mie- 
niccej się „logicznym empiryvzmeijn*, 
uuktualniajac w ten sposob krytykę 
nowoczesnego empirvzmu. W III czę- 
ści dodany jest również rozdział 0 


*) III część, o ktorej mowa, napisa- 
na została w dwa lata po części Li II 
inie wchodzi do zacvtowanego na 
wstępie angielskiego wvdania Corn- 
fortkha. Przetłumaczona z antielskic2O 
niaszynopisu. nadesłanego przez "uto- 
ra. ukaże sie w przygotowywanym 0- 
becnie pusszam wydan u. Cvtatv z Il 
cz. podane sa tu wice bcz wy:n cn.2= 
n.a strony oryginału. 


—. zamiana, A m mm mA Kozia 


filozofii „prazgmatvzmu” cieszącej 
się obecnie w USA wielkim wzięciem 
1 mającej istotny wpływ na nowo- 
czesną filozofię emp.ryczną oraz roz- 


dział o tzw. nauce „semiotyki*, „bę- 
dacej odeałczieniem zarówno  prag= 


matyzmu jak i 


logicznego empiryz- 
mu, | 


Analiza wspomnianych kierunków 
nowoczesnego pozytywizmu ma nam 
duć odpowiedź na zasadnicze pytanie: 
co reprezentuja te kierunki — postęp 
czy wstocznictwo, czym Są ze stano- 
wiska historyczno-filozoficznego — 
icealizmem czy materializmem, jaki 
jcst ich stosunek do podstawowego 
zuzadnienia filozofii — zagadn enia 
p erwotności bytu czy świadoniośc:, 
juka jest ich postawa wobec tak de- 
cydujacej kwestii, jak kwestia sto- 
sunku filozofii do nauki, jaki jest ich 
poglad na naukę i jej rolę w społe- 
czeństwie. 


Bv odpowiedzieć na te pytania, nie 
wystarcza po prostu zreferować  poe 
glady poszczególnych filozofów, re- 
prezerntujacych danv kierunek. Po- 
trzebna jest tu wnikliwa praca tada- 
cza, ktorv za „uczonymmi* terminami 
i sztuczxami słownymi potrafi doj- 
1z0ć istotny scns reprezentowanej fi- 
lczofii. 


Russell, Wittgenstein, Carnap 

Rozwój nauki w wicku XIX i XX 
czyni pozycję filozofii idealistycznej, 
jako filozofii antynaukowej, o wieie 
trudniejszą niż na przykład w wieku 
NVIII. Staje się to powodem jej za- 
wiłości i pogmatwania. tym tłumaczą 
s.ę jcj wysiłki przeciwstawienia boga- 
toi treści cdkryć naukowych — jało= 
w.go schoiastycyvzmu, daremnie po-> 
zujacego na naukowość, z istoty 
swej jednak antvnaukowego i wro- 
zitgo postępowi. W zetknięciu z te- 
oriumi wspołczesnych idealistów siła 
naukowa filozofii materializmu dia- 
lektycznego — potwierdzanego  sta- 
le przez naukę i nierozerwalnie z na- 
uka zwiazanego — występuje ze 
szczególna jaskrawością. 

Rolę taranu rozbijajacego jedność 
fiozolii i nauski ma spełnić „logiczna 
analiza* B. Russeila jako metoda no- 
wej lilozofii. Metoda ta ozranicza fi- 
łozofię do ciasnych formalistycznych 


celów, odmawia filozofii prawa do 
ustalania i odkrywania nowych (fak- 
tów lub uogólnień o Świecie. Zagad- 
nienia i zadania filozofii powinny — 
według Russella — bvć zupełnie in- 
nego rodzaju niż zagadnienia i zada- 
nianauki. Zagadnienia filozofii winny 
ograniczać się do zagadnień logiki. 

Zamiast więc by posługiwać się lo- 
gika jako narzędziem badania nauko- 
wego — czyni się z niej narzędzie 
ponadnaukowej krvtyki samej nauk.. 
Zakłada się możność  rozstrzyga..a 
zagadnień filozołicznyca przez samą 
logiczno - filozoficzną analizę. 

Materializm filozoficzny uważa na- 
tomiast, że logiczne badanie metud 
naucowych ma uwidocznić podstawę 
i rodzaj rozwoju poznania naukowego, 
„prawa określajace mvśl i wacunk,, 
w jakich jest ważna, stosunki między 
myślą a jej przedmiotem oraz gióW- 
ne kategorie używane przez myś! na. 
ukową' (str. 264). . 

Cornforth podaje SEROWA: a- 
nelizic pojęcia logiki formalnej, na 
którvch oparła się metoda .logicznej 

analizy'* i stwierdza, że cała ta me- 
toda jest mieszanina metody Karte- 
z,usza z jeszcze wcześniejsza metodą 
Williama z Occam. a jej wyniki filo- 
zoficzne pod każdym względem iden- 
tvczne z wynikami filozofii Ernesia 
Macha — mamy więc nowe sfo'mu- 
łowanie dawnego enpiryzmu Bue'- 
keleva i Hume'a. Dodać tvlko nalezy, 
że zostawienie (str. 106) metody Rus- 
sella z racjonalną. antvdogmatyczną 
„metodą watpienia* Kartezjusza  — 
jest dla tego ostatniego bcz wątpie- 
nia krzywdzace. 

Teorię wynikajacą z logiki Russella 


rozwinał konsckwentnie uchogzca 
austriacki, profesor uniwersytctu w 
Cambridge — Wittgenstein. 


Wittgenstein dochodzi do mistvcz= 
nych konkluzii w swej filczofii (.0d- 
czuwan.e świata jako ograniczonej 
całości jest uczuciem mistyczna). 
Jest to w samej rzeczy mistvka i mi- 
styfikacja. W terminologii jego puru- 
szamyv się jak wśród rekwizytów tee 
atralnvch — za dotknięciem wychodzi 
na jaw fałszerstwo. Są tam „fakty* 
(.zdanie jest obrezem faktu), jest 
„sprawdzanie*  (.zasada  Sprawdza- 
nia), — ale „fakty te nie mają 
zadnego zwiażku 2. rzeczywistuś- 
cią — to tvlko zesjoły wrażcn, a 
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sprawdzenie to znowu porównywanie 
z faktami, których to zdane jest obra 
zem. Zadanie nie ma sensu, jeśh nie 
jest sprawdzone przez moje wiasne 
doznanie, w mo:.m własnym doznaniu. 
A więc znowu znaleźliśmy się w do- 
mznie solipsyzmu, gdzie „świat jest 
moim światem". Albo na przyzład 
czytamy o fotonacna i elektroncca 1 
przypuszczamy, że chodzi tu o ustrój 
świata mater:alneSo. Wittgencte:n 
jcdnak przeczy temu: terminy te są 
raczej sposobem opisywania pewiych 
aspzktów naszego własnego doznania, 
natomiast próby zastosowania ica do 
„rzeczywistego Świata prowadzą — 
zdaniem Witteensteina — co norsen- 
su metafizycznego. Nic nowego od 
1410 roku! Nie ma materialnej sub- 
stancji poza obrębem własnego dozna- 
nia. „Aby znaleźć jakieś „dlaczego* 
i „po co' dla doznania ludzkiego o- 
derwanego od wszelkiego istnienia 
niaterialneco, Berkeley wezwał na 
pomoc Boga. Wittgenstein przy końcu 
swego dzieła Trzcżotus w tym samym 
celu ucieka się do „czegoś mistyczne- 
go" (str. 136). 

A nauka? — Czy dostarcza nam ona 
wiadotności o przadmictach i o obick 
tywnym świecie matarianym—istnie- 
jących niezależnie oraz poprzedzają- 
cych wszelkie coznanie lub każda in- 
ną duchową czy umysłową działal- 
ność? 

Nic podobnego. Nauka odnosi się 
tylko do subielitywnej treści doznania 
ipo dawnemu zajmuje się tylko ukła- 
dem postrzeżań nie zaś prawami I u- 
strojeni obiektywnego świata. 

„To złudzenie — mówi on — że tak 
zwane prawa przyrody tłumaczą zja- 
wiska przyrodnicze”; „teoria darw.- 
nowska tak samo nie ma nie wspól- 
nego z filozoiią, jak każda irna hipo- 
teza nauk przyrodniczyca*. Takim 
oto wypowiedziom towarzyszą oświad 
czenia o nieodrzucaniu nauki, lecz 
tylko o jej „interpretacji", co prak- 
tycznie oznacza fałszowanie jej po- 
jęź. 

A tymczasem d!la normalnego człu- 
wieka sprawdzanie n> dokonuje s.ę 


za pomocą szerczu wydarzeń i zakre- 


su „czystego doznan'a', lecz przez SszC- 
rzą czynności. A czynność — oczywi- 
ście—prowadzi do doznania... Spraw- 
dzanie n- więc „porównywa- 
DC” ami”, które mają 


ć 


miejsce w moim doznaniu. „Jest to 
sprawdzenie odpowiedzialneści Fo- 
między zdaniem a obiektywnymi fak- 
tami, sprawdzenie, które może się stać 
tylko praktyczną czynnością zmicnia- 
sącą świat" (str. 182 — 163). 

Jednym z ostatnich kierunków no- 
woczesnej filozoiii empirycznej jest 
„Dszyżyw.zm Icgiezny* Carnapa. „No- 
wością tego kierunku jest bszapela- 
cyjne wyłączenie z dyskusji filozoficz- 
nej wszelkiej wzmianki o znaczeniu 
twierdzeń i ozgran.czenie filozofii wy- 
łącznie do badania nie znaczenia, lecz 
składni. Sans tej „odrębności* jest 
wyraźny: kontynuacja w najradykal- 
niejszej postaci krucjaty przeciw ja- 
kiemukolwiek s'osunkowi myśli do 
rzeczywistości materialnej. Myśl win- 
na ograniczyć się do wyłącznie „siow- 
nego myślenia*, do „form lingwistycz- 
nych". Samą zaś filozofię zastąp. lo- 
Fika nauki. tj. analiza logiczna zojęć 
i zdań różnych nauk, logika nauki nie 
jest bowiem niczym innym jak logicz- 
ną składnią języśa naukowego'*). 


Ca*nap przywiązuje wicie znacze- 
nia do różnicy pozytywizmu logiczne- 
go i teorii Macha, Russelia czy witt- 
gensteina, twierdzi nawet, że jeg0 una- 
liza pozbawiona jest „metafizyki, ce- 
chującej filozofię tamtych. Jeśli do- 
damy, że „metafizyką" i „spekuiacją" 
jest dla filozofów empirycznych rów- 
nież materialistyczny system — to ma- 


my tu wyraźną tendencję do „prze- 


zwyciężenia* zarówno idealizmu jak i 
materializmu — a więc swoisty obraz 
„trzeciej siły" w filozofii. 

Zbawienne „wyjście z wszelkiej 
problematyki filozoficznej znajduje 
Carnap w rozróżnieniu „materialne- 
go" i „formalnego' trybu mowy. 
Fierwszy z nich mówi o przedmiotach. 
o stanie soraw, o sensie, treści i zna- 
czeniu słów; drugi natomiast dotyczy 
tylko form lingwistycznych". 


Oczywiście, że Carnap zaleca nam 
gorąco tryb formalny, jako ten „KtÓTy 
jest poprawny". Tu bowiem jesteśmy 
całkowicie w domenie abstrakcji sło- 
wnej, zdania porównywane Są ze zda- 
niami myśli z myślami, zajmujemy 
się tylko wyrazami, a nie ich znacze” 
niem i uzasadnieniem. W ten sposób 


*) Carnap — Logical Syntax, str 
XIII (cyt. wg Cornfortha) 


niewątpliwie nie trudno uchroniź się 
przed „mctalizyką*: „(ryb formau'ny* 
to uniwersalny lex — chroni cztowie- 
ka przed „pseudotwierdzeniami", ta- 
kimi dla Carnara są na przykład tezy 
materializmu, jako że odnoszą się do 
rzeczywistości -— przed  zetknięciem 
się z podsiavowym  zagadnien.em 
wszelkiej filoz w. (byt — świadomość). 
Carna> twierażz:, że ten historyczny 
spór to po prostu dwa różne języki 
i że opiercją się na pseudotwier.ze- 
niach w „trybie materialnym". 


Tak więc pozytywizm logiczny „jest 
ostatnim  scaronieniem idealizmu... 
Motoda logicznego pozytywizmu jest 
metodą unicestwiającą filozofię, któ- 
ra zawsze traktowała naturę świuta I 
stosuncx między myślą a rzeczyw'sto- 
Ścią jako swoje glówne zagadn'enie. 
Zamiast fiiozotii puszcza się w ruch 
bzika słownego, ustrojonego etykietką 
„loziczaącj analizy". Log.czny pozyty- 
wizm pczdawia w ten sposób fiiozo= 
ficzną i nauzową myśl całej jej tre- 
ści i jest programom zmierzającyn: do 
zubożenia myśli (str. 220). Niezrozu- 
m.ałe więc i nieuzasadnione wydają 
nam się pewne „ustępstwa'* Cornfor- 
tha na rzecz „sk'adni logicznej'* (roz- 
dział 122) czy też w o5gólnej charak- 
tervstycz współczesnego  embiryzinu 
(III cz. rozdz. 20) — tym bardziej, że 
autor (tamże) doraźnie rozwiewa 
wszalkie złudzenia co do możliwości 
jakichkolwick ustępstw. 


Wnikliwe studium poświęca Corn- 
forth filozofii pragraatyzmu, „amery- 
kańskiej* odmianie filozofii empiry- 
cznej (James, Dewey i inni). Według 
prazmatyzmu, wielki probiem lulzko- 
Ści polega na wypełnianiu zobowią- 
zań, które się opłacają. „Jest to filo- 
zotia „ludzi energicznych", amerykań- 
skich busincssmanów, różni się od 
emoiryzmu  rodkreśleniem wartości 
„praktycznych*. Historycznie rozpa- 
trywany, odegrał pragmatyzm w Swo- 
im czasie (w ckresie rozwijającejo sę 
kapitalizmu amerykańskiego) postę- 
pową rolę w walce z k!eryka!ln) re- 
axcią I różnymi formami pokantow- 
sniero t  poheglowskiero ideal.zmu 
Mimo że błędna byia joro tcoria po- 
znania. teoria prawdy itd. i mimo że 
cała ta filozofia podporządkowana by- 
ła interesom burżuazji. Żadan'e bo- 
wiem, bv teoria służyła praktyce, za- 
masxowane frazesami o powszechnym 


dobrobycie, sprowadza się w rezulta- 
cie do żądania, by teoria służyła piak- 
tyce kapitalistycznej, czyli wielkim 
interesom, i podporządkowuje naukę 
potrzebom kapitalizmu". „Prawdz.we 
jest to, co skuteczne'* — głosi praema- 
tyzm — „a więc religia jest prawdzi- 
wa, jeśli jest skuteczna. 

Dziś pragmatyzm jak i cały współ- 
czesny empiryzm jest jednym z prze- 
jawów ogólnego intelektualnego rc 
kładu kapitalizmu. Filozofia ta wy- 
raża aspiracje trustów 1 milivne- 
rów, jest filozofią ekspertów sprzedu- 
ży, przywódców partii imperialistycz- 
nych i ich polityków. 

Książkę Cornfortha przeczytają 2 
dużym pożytkiem ci wszyscy, którzy 
w filozofii cncieliby słusznie zna:.eźś 
uogólnienia najnowszych zdobyczy 
wiedzy oraz jasny obraz świata real- 
nego, praw nim rządzących i własne= 
go w nim miejsca. 

W książce ansielskiego filozofa — 
marksisty znajdą oni niewątpliwie od- 
powiedź na mnóstwo nurtujących Ich 
zagadnień, wzmocnią dzięki niej swe 
samopoczucie w zetknięciu z ową 
pscudouczonością filozoficzną, której 
antynaukowy i antyspołeczny Sens 
tak dosadnie charakteryzuje "orr- 
forth, a która dziś jeszcze — niekicdv 
skutecznie — walczy z naukowym 
poznaniem marksistowskiego światn- 
poglądu o prymat w . świadomości 
młodych adeptów wiedzy filozoficz- 
nej. 

Przyczyni się także książka Corn- 
fortha do ostatecznego zdemasxowa-= 
nia teorii necpozytywizmu i innych 
— jawnych czy zamaskowanych - 
teorii idealistycznych, które od lat 
propagowane i uczenie uzasadnisnnae 
zdołały utrwalić się wśród części my> 
ślacej młodziczy. 

Kryterium: za nauką w imię postę> 
pu, czy przeciw nauce w imię obstu- 
rantyzmu, winno przejść z rozumo- 
wań Corntortha do naszej codziennej 
oczny działalności filozoficznej w 
Polsce, czy to w ośrodltach uniwersv- 
toczich, czy też pozavn;iwersyteckich 
ośrodkach myśli filozoficznej. 

IKonstruowanie jakiejś filozofii — 
powiada Cornforth — i propagowane 
jej nie jest sprawą prywatną, ale dzid= 
łalnością społeczną. Żyjemy w spo- 
łoczeństwie, bierzemy udział w spra: 
wach życia Warunki naszego żwvcia 
społecznego | kontakt ze Światem. 
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który nas otacza, staw'ają przed naml 
wicie probiemów częsciuwo juz Troż-> 
wiązanych, częściewo oczekujących 
na rozwiazanie. Nie może być filczofdii 
oderwancej od życia, bo i ta jest częścią 
Życia, jest siłą społeczna, ale siłą spo- 
łeczną, ktora służy klasom reakcyj- 
nym w ich walce przeciw oświeceniu. 

Jeśli ludzkość ma się uwolnić od 
biedy i ucisku — czytamy w innym 
m.ejscu — nasza walka o postep po- 
winna być kierowana przez jasna na- 
ukową teorię. Nienaukowe i antvna- 
ukowe poglady Są najistotniejszą 
przeszkodą postępu i służą najczęściej 
tym, w ktorych interesie leży wstrzy- 
manie postępu. 


Dlatego działalność teoretyczna filo- 
zofów i naukowców, którzy głoszą te 
pogladv. nie jest niczależna od wal- 
ki społecznej. Bez wzelędu na to, czy 
filozofowie ci maia podobne zamiary 
czy nie — działalność ich pomaga 
wrogom postępu i popiera ich. 


„W dniu dzisiejszvm — powiada 
Cornforth w zakonczeniu III cześci — 
Szkoiy e©npiryczne kwitną najlepiej na 
Eruncie Stanow Zjednoczonych — 
gdzie .. odgrywają olbrzymią ro!ę ja- 


ko cześć ideoiczi! imperializmu ame- 
rykanskiego. : 

Wielu inteiektualistiów, kiórzv pizy= 
ję!i doktryny ernpi.ryczne, czy tez znaj 
Guja się pod ich wpływem, pogadio 
w złudzen.:e. że uda im się odrzucic 
całą podstawowa kontrowerzsję mię=' 
dzy materializnem a idealizmen, iz 
uda im się uciec od udziału w spolecz- 
nej kontrowersji, której filozoficzna 
kontrowersja jest odzwierciedien.ermn. 
Jcanak złudzenie to rozwicwane jest 
przez samych filozofów empirycznych, 
którzy stancli pod sztandarem reak- 
Cji, godzac się na amerykanską eks-= 
pansję «umperialistyczna i na wal«ę 
przeciw postępowi i socjalizmow:.. s 

Dziś nie możemy bvc bezstronni, a 
dotyczy to zarówno nauki i filozoli., 
jak wszelkich innych dzndzin dziuładi= 
ności ludzkiej. 

Sprawa postępu i rozwoj nauki 
wymaga rozwoju pogladów mater:ali- 
stycznych. wymaga świadomego | bez- 
kompromisowego przeciwstawienia 
się wszelkim formom reakcvjnej ide- 
ologii, wśród których współczesny em- 
piryzm jest jedna z najbardziej wpły- 
wowych i czynnych form. 

E. Adler 


* 


Studia nad historią imperializmu niemieckiego 


JURGEN KUCZYNSKI —— Stadien 
zur Geschichte des dcutschen Impe- 
riasismus. | —— Monopvie und Unter- 
nenmerverbadnde. Dietz-Verlag, Ber- 
lin. 

Każdego człowieka, który pragnie 
studiować problemy niemieckie, ude- 
rza jeden fakt: nie ma w literaturze 
niemieckiej gruntownych opracowań 
sprawy nicmieckiego kapitału finan- 
sowcq0, nie ma ani historii, ani nau- 
kowej analizy monobolów kapitali- 
stycznych. Wskazuje na ten stan 
rzeczy i prof. Jurgen Kuczynski w 
swej pracy „Studia nad historią im- 
perializmu niemieckiego**) pisząc, że 
w ciagu lat 1918 — 1932 nawet komu- 
niści nie stworzyli żadnego dzieła, 
które bv gruntowniej, aniżeli tego 
wymagały bieżace potrzeby dnia, o- 
pracowało problem monopoli niemiec- 
kich. Działo się tak — podkreśla Ku- 
czynski — mimo że Lenin w swym 
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„Dnperializnie' ukazał znakomite 
wzory, jak do takiej pracy należy się 
zabrać. Tę samokrvtvczną uwagę na- 
leży mieć na względzie, gdv się roz- 
patruje obecny stan marksistowskiej 
literatury niemieckiej, poświęconej 
sprawie monopolów. Literatura ta do- 
piero się rodzi, publikowane sa do- 
piero pierwsze prace i wśrod pionie- 
rów tej tworczości na czoło wyvbijają 
się: wybitny teoretyk SED, prof. Jur- 
gen Kuczynski i znany publicysta, 
Albert Norden. 

Sporo materiału do historii impe- 
riallzmu niemieckiego zawicra praca 
prof. Kuczynskiego o położeniu klasy 
robotniczej w Niemczech, a omawiane 
obecnie przez nas „Studia są poczat- 
iiiein większej pracy posświęccnej ka- 
pilalnemu zagadnieniu imperializmu 
niemieckiego. 

„Studa* Kuczyńskicgo nie 
Czą sobie pretensji do 


ro. Z- 
wyczer;a: 


nia zagadnienia, ale wybitną ich zale- 
tą jest nagromadzenie rzeczywiście 
wielkiej ilości materiału. W I tomie 
swej pracy zajął się autor trzema za- 
gadnieniami: organizacjami mono- 
polistycznymi, związkami przedsię- 
biorców i wreszcie organizacjami ka- 
pitalistycznymi w rolnictwie. 


Szczególnie cenną pozycją w pracy 
Kuczynskiego jest historia monoposów 
niemieckich. Monopole zaczynają od- 
grywać pewną rolę w gospcdarce nie- 
mieckiej już w latach siedemdziesią- 
tych ub. w., choć pewne formy zjed- 
noczeń monopolistycznych  powsta- 
wały nawet w latach poprzednich. 
Już przed rokiem 1293 podstawowe 
gałęzie przemysłu niemieckiego były 
w wysokim stopniu zmonopolizowane. 
Dotyczy to zwłaszcza przemysłu wę- 
glowego, żelaza i stali, przemysłu po- 
tasowego, chemicznego i elcktrotech- 
nicznego. „Żaden kraj, nie wyłączając 
Stanów Zjedncczonych, nie poszedł tak 
daleko w dziedzinie monopolizacji i to 
w tak wczesnym okresie jak Niemcy 

—i pierwszeństwo to Niemcy zacho- 
wały do r. 1945. Żaden kraj nie rzu- 
cił się od samego poczatku z tuką e- 
nergią na raonopolizację zwiaszcza 
ciężkiego przemysiu, a przede wszyst- 
kim gzięzi przemysłu ważnych z pun- 
ktu widzenia wojskowego, jak wła- 
śnie Niemcy'" (str.86). 


W ciągu następnych 20 lat, da 
chwili wybuchu pierwszej wojny 
światowej, dają się zaobserwować 
dwojakie procesy w dziedzinie mo- 
nopolizacji gospodarki niemieckiej: 
umocnianie się monopoli w dziedzi- 
nach już opanowanych i rozszerzanie 
się ich na wciąż nowe dzicdziny. 
Szczególne znaczenie miało w tym 
względzie powstanie i umocnienie się 
następujących  zjednoczeń monopoli- 
stycznych: Reńsko-Westialskiego Syn- 
dykatu Węglowego (15v3 r.), syndyka- 
tu surówki żelaznej w Diusseldorfie w 


r. 1896, który następnie przekształcił 
się w ogólno-niemieciie zjednoczenie, 
powstanie zjednoczenia  stałowego, 
dwóch wielkich grup chemicznych (z 
których póżniej rowstał trust I. G. 
Farbenindustrie), monopolów w prze- 
myśle cementowym i monopolów w 
dziedzinie bankowości. 


Pierwsza wojną Światowa była o- 
kresem dalszego wzrostu monopolów 


1 tworzenia nowych koncernów i tru- 
stów. „Stare monopole i giganty „fa- 
bryczne wyszły z wojny powaznie 
wzmocnione. Straciły wprawdzie część 
swej potęgi w dziedzinie międzynaro- 
dowej, co pozostaje oczywiście w 
związku z niekorzystnym dla nich 
wynikiem wojny, ale pozycje ich u- 
legły vzzmocnieniu. One to rzeczywi- 
ście wygrały — w przeciwieństwie do 
drobnycn i średnica zakładów i do 
niezmonopolizowanych gałęzi przemy- 
słu" (str. £0). 

Monopoie wyszły obronną ręką ró- 
wnież i z-rewolucji listopadowej w 
Niemczech. Nazajutrz po wybuchu 
rewolucji, 10 listopada 1918, przywód- 
ca prawicy sccjaldemokratycznej E- 
bert zawarł umowę z  fe:dmarszał- 
kiem Hindenburg.em w sprawie ,„.DrZY- 
wrócenia porządku. W dwa dni póź- 
niej Ebert zakazał radom  robotni- 
czym wtrącania się do spraw przemy- 
słu węglowego, po upływie następ- 
nych 3 dni czołowy przedstawiciel 
monopa:stów, Stinnes, zawarł z prawi- 
cowym przywódcą związkowym, Le- 
gienem, pierwszą umowę o wsnółpra- 
cy (tzw. Arbeitsgemeinschaft). Były to 
dokumenty sanxicjonujące nienaru- 
szalność władzy monopolistów. In- 
fiacja stworzyła „idcairą bazę dla 
manvicrulacji finansowych, które u- 
możliwviły szybki wzrost koncernów ł 
trustów' (str. £5). Stabilizacja marki 
przyniosła ze sobą stabilizację wpły- 
wów mionopolów. Kuczynski ujmuje 
historię całego okresu tworzenia się 
i umacniania monopoli nastęrująco: 
„Historia niemieckich organizacji mo- 
nopolistycznych od r. 1860 do r. 1932 
jest historią rozwoju ich potęgi. W 
ciągu pierwszych 30 łat wzrastały one 
bardzo silnie, aż wreszcie w koncu 
AIX w. zdobyły sobie tak potężną po- 
zycję, że wyciskały piętno na całej 
gospodarce. Pierwsza wojna śŚwiato- 
wa, lata inflacji, a następnie lata ra- 
cjonalizacji i rozbudowy przemysłu 
umocniły ich pozycję... Ale istnieje 
różnica między pozycją górującą a 
panowaniem nad ekonomiką, między 
nadawaniem tonu gosrodarce a dyk- 
towaniem jej swej woli. To ostatnie 
i najwyższe stadium panowania oOsią- 
gnęły monopole w okresie faszyzmu, 
który można określić jako otwartą 
terrorystyczną dyktaturę monopoli- 
stów, a ściślej mowiąc — nie mono- 
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polistów w ogóle, lecz najbardziej re- 
akcyjnych i najpotężniejszych wśród 
nich'* (str 995. 

Praca Kuczynskiego pozwala pojąć 
rolę monopolów w oktesie faszyzmu. 
Był to okres szczególnie wzmożonej 
koncentracji kapitału, której ilustra- 
cją mogą być następujące cyfry: w 
1933 r. było w Niemczech 9148 towa- 
rzystw akcyjnych, a przeciętny kapi- 
tał jednego towarzystwa wynosił 2256 
tys marek; w r. 1943 bvło już tylko 
5367 tow akcyjnych, ale przeciętny 
kap:tał jednego towarzystwa wynosił 
już 5541 tys. marek. Był to jednocze- 
śnie okres umacniania i rozbudowy 
monopolów dotychczas istniejących, 
które uzyskały dzięki hitleryzmowi 
znacznie szersze możliwości działania 
niż uprzednio. Powstaio również kil- 
ka nowych olbrzymich  monopo!ów, 
wśród których największy był kon- 
ccrn Goeringa. Monopole znajdowały 
się u szczytu władzy i potęgi. „Właś- 
ne pod koniec swego panowania mo- 
nopoliści rozbudowali do szczytów 
doskonałości swój gospodarczy aparat 
władzy. Przygotowali wszystko, co 
ich zdaniem bvło potrzebne, dia zdo- 
bvcia panowania nad światem. Brakło 
in „tylkot zwycięstwa militarnego. 
Do zwycęstwa militarnego nie dopu- 
scł Związek Radziecki. 

Badając różne strony działalności 
karteli. Kuczynsk: nie pomija również 
problemu 1deologii kapitału monopo- 
listycznego Szczególnie interesujące 
są w tvm względzie rozważania auto- 
ra, wskazujące jak prawica socjal- 
demokratyczna uprawiała  apologię 
monopolizmu. Znany teoretyk rewiz- 
jonizmu Bernstein jeszcze w 1802 r. 
występował otwarcie w obronie kar- 
teli i trustów. Promonopolistyczne 
stanowisko prawicy socjalistycznej 
pogłębia się nieustannie. Praktyce 
współpracy z monopolami odpowiada 
rozwój teorii  „uzasadniającej* tę 
współpracę. Szczytowym punktem te- 
go rozwoju bvła teoria ..zorganizowa- 
ncgo kapitalizmu”. teovia głosząca, że 
monopole usuwają sprzeczności ustro- 
Ju kapitalistvcznego i będą stopniowo 
+ socjalizm. 


Druga część pracy Kuczynskiego 
poświęcona jest związkom przedsię= 
biorców. Związki te ścisie zresztą 

współpracujące z monopolami odcgra- 
ły fatalną rolę w historii Namict. 
One to organizowały lokauty, 
walczyły z aktyweim _ robotni- 
czym, organizowały „czarne li- 
sty uniemożliwiające aktywistom u- 
zyskanie pracy. One to tworzyły „żół- 
te' związki zawodowe. Związki przed- 
siębiorców opanowywały aparat pan- 
stwowy, dbały o należytą reprezenta- 
cję oligarchii finansowej w parla= 
mentach. Zwiazki przedsiębiorców 
organizowały i inspirowały  działal- 
ność stowarzyszeń uprawiających im= 
pęrialistyczną, szowinistyczną i mili- 
tarystvczną propagandę w. intere- 
sach monopoli. Zwiazki te walczyły 
o taki kierunek polityki gospodar- 
czej, jaki odpowiadał interesom tru- 
stów. Jednym słowem, związki przed- 
siębiorców były istotnym uzupełnie- 
niem aparatu monopołów. I najbar- 
dziej widocznym przejawem uznania 
monopolów dla ich działalności — by- 
ło wcielenie organizacji przedsiębior- 
ców w skład da państwowego, co 
nastąpiło po utworzeniu dyktatury 
hitlerowskiej. Organizacje przedsię- 
biorców stały się organami państwo- 
wymi. „Przedsiębiorcy realizują teraz 
swoją wolę — jako funkcjonariusze 
państwowi i jako prywatni kapitaliści 
— w jednej osobie'* (str. 266). Nic 
dziwnego, że obecnie w procesie od- 
budowy potegi monopolistów w za> 
chodnich częściach Niemiec — odbu>» 
dowa zwiezków przedsiębiorców zaj- 
muje tak poczesne miejsce. 

Trzecia część pracy Kuczynskiego 
poświęcona jest organizacjom kapita- 
listycznym w rolnictwie. Część ta w 
niektórych swych sformułowaniach 
teoretycznych może budzić jednak 
wątpliwości. Teza autora brzmi: „Pro- 
ces koncentracji, który zwłaszcza w 
ciągu ostatniego stulecia odegrał tak 
wielką rolę w przemyśle, w rolnictwie 
praktycznie nie występuje" (str. 256). 
Kuczynski przytacza na poparc.e tej 
tezy fakt, że nie istniały w rolnictwie 
niemieckim albo tylko wyjątkowo — 


akcvj- 
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foktv tworzenia towarzystw 
nych, koncornow 1 
pod tym wzejęcem rozżniły sie N.ency 
od Stiunów Zjednoczonych, w ktorych 
proces koncentracji przybrał w ostut- 
n.ch daziesiecioleciach burzliwe roz- 
miary i gdzie rozwireły się w roln'c- 
twie takie formv koncentracji, które 
właściwe są przemysłowi i handlowi. 

Kuczynski niewatpliwie uproścł ta 
doniosłe zagadnienie i przedstawił je 
w sposóD Co najtaniej niczczisły. Ouie- 
rając się na tym. ze — jak się wyra- 
Żu — „od okoiwo icoó r. nie było w 
N emczech poważnej koncentracji 
więsszej właśncści rolnej” (str  2C8) 
— Kuczynski uznał za możliwe mie- 
analizowanie innyca tera, innych 
przejawów koncentracji kapitau w 
rolnietwie i stwerdził kategorycznie 
Że procosy te nio istnieją W rzeczy- 


w.ziości jednak proceiy konceniracji 
kapitału w rola.ectwio niem.ech mm, 
podobnie jak i w rotnietyvze innych 


krajów kabitalistiecznych, edovwuju 
sie (chociażby w forrae zwięzszania 
nakładów kapitałowych na iednosthę 
pow.erzchni) i zadaniem badania na- 
ukowego jest ujawnienie ich specy- 
fiki i przebiecu. Mówił o tva wvwraż- 
n.e Lenin, którv niejednokrotnie po- 
lemizował z ludźmi tw:erdzącymi, że 


rolnictwo kapitalistyczne ne zna 
procczów koncentracji kapitału. Oto 
np. co pisał lenin w pracy „Nowe 


dane o prawach rozwoju kapitalizmu 
w rolnictwie": „Podstawową i głów 
ną ten lencja kupitaizmad jest wyp.e- 
ranie drobisczo producenta przez wiel- 
kiego — w przemyśle i w rolnictwie 
Ale nie wolno przyjmować tego wyv- 
pierania tylko w sensie natychmiasto- 
wej ekspriopracji. Wypieraniem jest 


również proces rujnowania mogący 
trwać lata i dzie.ięcioiecia i pogar- 


szanie warunków gospodarowania 
drobnych rolników" (t. XXII, str. 58, 
IV wyd. ros.) 

Niemcy nie bvły pod trvm wzgledem 
żadnym wyjatkiem 1 proc'sv kon- 
centracji kapitału w rolnictwie winny 
bvć starannie opracuwarńe, ies się 
chce mieć jasny obraz imperializmu 
niemmieck ego. 


Praca prof. Kuczynskiego, z us 
wzziętcnieniem  zastrzeżen dotyczą” 
tech zagadnień koncentracji w rolnic- 
twie, ma duże znaczenie. Zawarta w. 
niej naukowa analiza podstaw ekono- 
micznych imper.alizmu n.emieckiego 
jest, zwłaszcza w obecnych warun- 
kach, bronią w walce o demokrat; - 
zację Niemiec. Jak wiadomo, tviko 
w strefie radzieckiej monopole i jun- 
kierska własność ziemska zostały voz- 
bite. W siureriach zacnocnich monopo- 
le i obszarnictwo istnicją nadal u- 
trwalajac swe pozycje pod opieką a- 
mervkuńska i brytyjską. Czynniki, 
o których mówi Kuczynski, jako o si- 
łach motorycznych faszyzmu i agresji, 
rozwijają se; prad ed; '1mper:alizm2 
and o-zmoruzanskiego stanowie © real- 
na grozżbę dra pokoju : bezpieczeństwa 
Świata. Diziero tak ważną jest rzeczą 
ge'cookie, naukowe  pocznunie ekono-= 
raicznych żródeł imczerializrnu, metod 
dziaiania raonczolów. icn powią:ań z 
monopolumi zagranicznymi itd. Praca 
Kuczvnsz:czo wydatnie przyczynia 
się do poznania istoty i roli kapitału 
moncpolistycznego, pomaga ściśle u- 
m'ejscowić źródła kataklizmów, któ» 
re w C.icu m.n:onegvy ćwierćw ecza 
dwukrotnie nawiedziły świat, poma- 
ga uzmysłowić sobie tę ogromna groż= 
bę, jaką stanowi dla ludzkości poli- 
tvka imperializmu ameryxańskiego w 
Niemczech Zachodnich. polityka dła- 
wienia sił demokratycznych z partią 
komunistvczną na czele, politvka tro- 
skliwego hodowania niemieckich re- 
kinów  monopolistvcznych wraz że 
wszystkimi ich atrybutami. 


Nie ma  potrzebv podkreślać, że 
prace podjęte przez Kuczynskiego 


znajda szczegoó!nie silnv oddźw.ęk w 
Polsce. Zagadnienie niebezpieczeńsiwa 
odrodzenia niem:eckiego kapitału mo- 
nopolistycznego jako narzędzia w rę- 
kach imperializmu amerykańskieżo 
nie może ani na chwilę schodzić z 
naszego pola widzenia. Dlatego też 
ksiażku Ruczynskiego, która cedsłania 
źródła i mechanikę rozwoju niemiec- 
kiego .kapitału  monopolistycznegoa, 
ma dla nas tak bardzo axztualne zna- 
czenie. J. Kowa'" 
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Radziecka książka o Kowala 


„MIKOŁAJ KOPERNIK:*, zbiór arty- 

kułów na 400-lecie śmierci, wyd. Aka- 

demii Nauk ZSRR, Moskwa — Ienin- 
grad, 1047 r. 


W czerwcu 1943 r., w okresie naj- 

jększego nasilenia burzy wojennej 
odbyło się uroczyste posiedzenie Aka- 
demii Nauk ZSRR, poświęcone 400. 
rocznicy Śmierci genialnego astrono- 
ma polskiego, Mikołaja Koperniia. 
Równocześnie przygotowywano wyda- 
nie zbiorowej pracy jubileuszowej. W 
związku z wojną praca ukazała się z 
4-letnim opóźnieniem. 

Na treść pracy składają się dwa 
przemówienia na wspomnianym zebra- 
niu jubileuszowym, trzy ariykuły 
wybitnych uczonych radzieckich i 
przek'ad 10 pierwszych rczdziałów 
I Księgi epokowego dzieła Koperni- 
ka „De ievolutionibus Orbium Coele- 
stium' wraz ze słynną przedmową Os- 
siandra, łagodzącą i wypaczającą my- 
Śli autora. 

Pierwsze z umieszczonych przemó- 
wień, proi. N.'I. Idelscna, „Źyvcie i 
twórczcóć Kopernika'* — daje jaskra- 
wy i dobitny obraz zarówno cblicza 
wielkiego uczor.ego, jak i aczenia 
jego dzieła dia historii nauki. Równie 
interesujace jest drugie przemówienie 
— „Epoka Kopernika i jej ludzie" 
prof. S. D. Skazkina, srecjalisty dzie- 
jów okresu Odrodzenia. S5kazkin daje 
żywą i barwną charakterystykę tła hi- 
storycznego twórczości Kopernika oraz 
reakcji ówczesnego świata na jego 
książkę, w szczególności obskurantyz- 
mu obu konkurujących kościołów — 
katolickiego i protestanckiego. 

Charakterystyczny jest artykuł zna- 
nego filologa prof. I. I. Tełztoja (wnu- 
ka Lwa Tołstoja) „Iocrernik i jezo 
przekład łaciński „Pism Tkeophylacty 
Simocattesa". 

Autor rozpatruje szczegółowo pier- 
wszą wydaną przez Kopernika książkę 
— przekład pism greckiego pisarza — 
ksiażkę, która nie ma bezpośredniego 
związku z działalnością uczonego w 
dziedzinie matematyki i astronomii, 
jest jednak ważna dla badania biogra- 
fii genialnego Polaka, jego zaintere- 

; cji, stylu pracy. .Tołstoj 
Kopernika jako typo- 


a 


wy przejaw humanizmu, właściwego 
owej epoce. 

W dalszym ciągu prof. |Idelson w 
obszernym artykule pt. „Szkice z hi- 
storii teorii planctarnych* rozpatruje 
wszechstronnie starożytne hipotezy 
budowy układu PoNRY oraz teo- 
rię Kopernila. 


Wreszcie znakomity fizyk radziecki, 
prof. W. A. Vel, daje zwięzły lecz nic- 
zwyxle glęboki i cenny artykuł pt. 
„System Iiczernika i system FPtiolome- 
usza w świetle ogólnej teorii względ- 
ności". 

Na wstępie swego przemówienia 
proi. Idelisoen wskazuje na rewoiucyj- 
ne znaczenie dzieła Kopernika, dzieła, 
które zawiera „jedno z największych 
odkryć, uczynionych kiedykolwiek 
przez myśl ludzką na drodze poznania 
Wszechówiata*, obalające dogmaty 
„nie tylko nauxi, lecz całego świato- 
poziędu dłuziego .szeregu pokoleń". 
Charakteryzujec ówczesną Warmię i 
warunki, w jak:ch tworzył Koparnik, 
oraz porównując je ze staroży:nością, 
autor pisze: 

„..astronomia starcżytna zakończy- 
ła swój rozkwit przed wielu w.ekami 
w Aleksandrii, w Esipcie, wśród bla- 
sku i przepychu kultury hellenistycz- 
nej; a teraz nowe słowo w tej naj- 
starszej nauce powie w głuchym ką- 
cie Europy północnej samotny polski 
kanonik z brzegów wisły". 


Opisując AA studiów  Itocernika, 
Idelson zauważa m. in., że w Óówczes- 
nym aiwonajtacie Jag'oleńskim, 


gdzie wykładał Wojciech z Brudzewa, 
astronomia stała bodajże na najwyż- 
szym poziomie w Europie. 

Mówiąc ca'cj o różnorodnych zain- 
teresowaniach ocernika (matema- 
tyka, filozofia, mocuycyna, literatura, 
malarstwo), autor zaznacza, ż2 wielki 
astronom urzceczywistniał „ideał wie- 
lostronnie wykształconej jednostki tak 
charakterystyczny d!la kultury Odro- 
dzenia". 

Główna część przemówienia jest po- 
święcona analizie istoty przełomu do- 
konanego przez Korernika nie tylko 
w astronomii, lecz w ogóle w metodzie 
myślenia naukowego. 


Digitized by Google 


Autor uważa, że „prawda koperni- 
kowska" sprowadza się do dwóch no- 
wych zasad: 


1) Konsekwentnego zastosowania za- 
sady względności do badania postrze- 
ganych przez nas ruchów, przy czym 
chodzi tu o względność samego po- 
strzeżenia, o krytyczny stosunek do 
niego; | 

2) „wymagania zgodności teorii a- 
stronomicznych z naturą rzeczy, jako 
jedynego kryterium prawdziwości tych 
teorii". Ta zasada ma szczególne zna- 
czenie filozoficzne. Wielu bowiem u- 
czonych począwszy od starożytności 
aż do nowych czasów uważa za „praw- 
dziwe' to, co jest prostsze, użyteczne 
dla nas. Takie stanowisko prowadzi 
w konsekwencji do subiektywnego 
idealizmu. Kocernik natomiast był 
przekonany, że istnieje jakiś obiektyw- 
ny porządek rzeczy i że jego system 
odpowiada obiektywnej rzeczywistości 
(wbrew temu, co mu insynuuje przed- 
mowa Ossiandra). 


Jest to materialistyczna tendencja 
światopogladu Kopernika. Zresztą, jak 
wskazuje Idelson, oblicze ideologiczne 
w.elkiegso astronoma było bardzo 
skomplikowane. Kopernik, mimo, iż 
był księdzem przerastał ramy Kościo- 
ła, jak w ogóle swej epoki. Znamienna 
jest cytowana przez mówcę wypo- 
wiedź Kopernika: i 

„Jeśli, być może, znajdą się gaduły. 
które, będąc pełnymi ignorantami w 
naukach matematycznych, jednak o- 
Śmielą się wydać sąd i potępić moje 
dzieło lub napadać nań, powołując się 
na pewne mi:cjsce Pisma Świętego 
którego sens wypaczają w swych wła- 
snych celach, to nie będę się bynaj- 
mniej z nimi liczył, traktując z pogar- 
dą wszelkie ich sądy, jako puste". „I 
dziś, w dniu iubileuszu — kończy swe 
rrzemów enie [delson — czcimy w 
książce Koparnika właśnie źródło, z 
kio.ezo nustępne pokolenia czerpały 
przekonanie g istnieniu obiektywnej 


* 


nauki, dającej nam prawdziwe pozna- 
nie wielkiej i potężnej przyrody”. 

Fundamentalne znaczenie dla fizyki 
i filozofii ma artykuł prof. Foka, 
członka Akademii Nauk ZSRR i jed- 
nego z najwybitniejszych specjalistów 
w dziedzinie teorii względności. Arty- 
kuł poświęcony jest zagadnieniu, ja- 
ki wpływ wywarła teoria Einsteina 
na stary spór między systemem Ko- 
pernika a systemem Ptolomeusza. O 
ile bowiem mechanika Newtona roz- 
srzygąnęła ten spór definitywnie na 
korzyść Kopernika, to po opublikowa- 
niu przez Linsteina w 1916 r. tzw. o0- 
góinej teorii względności sytuacja nie- 
co zawikłała się. Wielu fizyków zaczę- 
ło mowić, że właściwie oba systemy 
mają jednakową rację bytu, że można 
z równym prawem rozpatrywać ruchy 
planet z punktu widzenia Słońca, jak 
z punktu widzenia Ziemi, a system 
Kopernika ma tylko tę przewagę, że 
jest prostszy, a dlatego dogodniejszy. 
Idee te podchwycili natychmiast filo- 
zofowie = idealiści wszelkiej maści — 
machiści, pragmatyści, neopozytywiści, 
którzy w przeprowadzonej przez pew- 
nych fizyków rewizji sporu Kopernik 
— Ptolomeusz dopatrzyli się potwier- 
dzenia swych koncepcji relatywizmu, 
subiektywizmu, zaprzeczania istnie- 
nia prawdy obiektywnej. - 

Prof. Fok daje w swym artykule 
głęboką i oryginalną analizę ogólnej 
teorii względności. Z analizy tej wy- 
pływa niezbicie wniosek o bezpod- 
stawności rewizji sporu Kopernik — 
Ptolomeusz, rewizji, dla której teoria 
Einsteina nie daje żadnych podstaw. 
Autor kończy swój artykuł następu 
jącymi słowami: | 

„Nieśmiertelny twór Korernika — 
heliocentryczna teoria układu słonecz- 
nego — uzyskał trwałe uzasadnienie 
w mechanice Newtona i uzasadnienie 
to nie zostało w najmniejszym stopniu 
zachwiane przez dalszy rozwój nauki”, 


W. Krajewski 
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STALIN J. — Marksizm a kwestia narodowo - kolonialna, str. 3690 

LENIN W. — O Zwiazkach Zawodowych, str. 168 

LENIN W. — Ekonomika i polityka w epoce dyktatury proletariatu 
oraz inne artykuiy z lat 19185 — 1025, str. S5 

MARKS K. — Nędza filozofii, str. 256 | 
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SCHAFF A. i BRUM L. -- Pogadenki ekonomiczne, str. 132 
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zagadnienie ustroju sDo.ccznego, str. 210 

WYGODZKI S. L. — Kapiwzł handlowy i zysk handluwy. Kapital 
pożyczkowy i kredyt 

STASZYC ST. — Wybór pism, str. 144 

PASZE J. CH. — Pamietniki, str. 490 

NTEMCEWICZ J. U. — Śpiewy historvczne, str. 106 

ŁUKASZEWICZ WITOLD —- Konarski Szymon, str. 23 

(GÓRKI M. — Matka, str. 2902 

MAJAKOWSKI W. — Wiersze wybrane, str. 108 

BALZAC H. —- Ojciec Cariot, str. 312 
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AGNES SALDLEY -- Piuśn walki, str. 214 

MARJORIE . RAWLINGS — Roezni:k, str. 120 

HOBB J. (NARBUTT) -- Ludzie i wydarzenia, str. 118 

MARKOWA W.iMILSKA A. — Baśne I lesondy, str. 212 

GOJAWICZYŃSKA P. -- Pwaje ludzi, str. 121 

FREDPO A. — Ślubv panieńskie, str. 205 

FISCHER M. -— Fowóz do nowego świeta, str. 284 

ADRIAN F. D. —— O sizvcznym podicżu wrażeń zmysłowych, str. 140) 
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stwie i higienie pracy, str. 636 

JOKAY M. — Kamienne serce, str. 140 

KIELING R. — Druga ksioga dżungli, str. 280 

MERIUCE P. — Carmen, stw. 290 
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MORTON J. — Spowiedź, str. 156 
ORZESZKOWA E. — Niziny, str. 184 
PANTELEJEW L. i STONIK J. — Słowo honoru, str. 80 


Wydawnictwo Książnica — Atlas 


WALTER SCOTT — Czerwona rękawica, str. 332 
WIDAJEWICZ J. — Początki Polski, str. 137 
PARNICKI T. --- Srebrne orły, str. 545 
KOSSOWSKI J. — Zielona kadra, str. 226. 


Wydawnictwo Dietz - Berlin 
FRED OELSSNER — Der Marxismus der Gegenwart und seina 
Kritiker, str. 184 
LOUIS FURNBERG —.- Die spanische Hochzeit, str. 48 
Bsitrige zur Demokratisierung der Justiz, str. 330 
WILHELM LIEBKNECHT -—— Volksfremdwórterbuch. str. 562 
ERNST FISCHER — Freiheit und Persónlichkcit, str. 95 
KARL MARX — Das Kapital, t. II, str. 639 
Die neuen Aufgaben der demokratischen Verwaltung, str. 105 
ENGELS __ Deutsche Zustande, str. 50 


W. PIECK — Zur Geschichte der Kommunistischen Partei Deutsch- 
lands, str. 70 


LENIN u. STALIN iiber den Wettbewerb, str. 106 


Die polnische Arbeiterboewegung im Kampfe um den Sozialismuz, 
_str. 86 


"Wydawnictwo Orbis — Praga 
Hospodarske Dokumenty IM — Prubch: plneni hospodarskeho 
_ I etvrleti 1948, str. 87 
a refornqe scolaire en Tschecoslovaquie, str. 53 


Prof. Dr CHLUP, Prof. KAHUDA, Dr KRAL — Skolsky zakon, 
str. 180 | 
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W dniach 20 i 21 kwietnia br. odbyło się w Warszawie 
wspólne płenarne posiedzenie KNomitelu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Rohotniczej i Komisji Kon- 
roli Partyjnej przy Komitecie Centralnym, z udziałem 


zaproszonych działaczy partyjnych. 


Plenum wysłuchało referatów — przewodniczącego 
homitetu Centralnego, tow. BOLESŁAWA BIERUTA, 
„Zadania Partii w walce o pokój, sekretarza Komi- 
tetu Centralnego, tow. JÓZEFA CYRANKIEWICZA 
„0 wynikach akcji scaleniowej i zadaniach ideologiczne- 
Jo i organizacyjnego wzmocnienia Partii'*, sekretarza Ko- 
miletu Centralnego, tow. ROMANA ZAMBROWSKIEGO, 
„Aktualne zadania Partii na wsi”. 

'W ożywionej dyskusji nad referatłami wzięło udział 
Irzydziestu sześciu towarzyszy. Dyskusję podsumował 
low. Bolesław Bierut. 


Soizedty Google 


Bolesław Bierut 


Zadania Partii w walce o pokój 


Od Kongresu Zjednoczeniowego upłyneło 4 miesiące. Był to okres 
bardzo intensywnej pracy w naszej partii, która scalała swe szeregi 
i swe organizacje terenowe na podstawach nowego statutu PZPR, 
kierując równocześnie coraz bardziej wartkim nurtem życia politycz- 
nego, społecznego i gospodarczego w naszym kraju. W ciągu tego sto- 
sunkowo krótkiego okresu czasu rola klasy robotniczej i partii naszej 
wzbogaconej doświadczeniem i uchwałami Kongresu — wyrosła po- 
ważnie i usprawiedliwiła całkowicie zaufanie i nadzieje mas pracują-. 
cych, wyrażane podczas Kongresu Z.jednoczeniowego. Toteż pomy śle 
nie i — można powiedzieć — sprawnie przeszły tak żywotne i donio- 
słe dla klasy robotniczej i dla całego naszego życia gospodarczego 
zmiany, jak likwidacja systemu zaopatrzenia kartkowegu, ustalenie 
nowego systemu płac i nowych norm pracy w przemyśle. Miesiąc temu 
odbyła się ogólnakrajowa narada oszczędnościowa, która postawiła 
przed klasa robotniczą, przed kierownikarni naszej gospodarki i admi- 
nistracji nowe, wyjątkowej wagi zadania: usprawnienia i podniesienia 
wydajności pracy, racjonalizacji 1 lepszej organizacji naszych wysił- 
ków produkcyjnych, walki z marnotrawstwem i *ozrzutnością, zasto- 
sowania oszczędności umożhwiajacych przedterminowe wykcnan:e 
planów gospodarczych, wciągnięcia do współzawodnictwa socjalistycz- 
nego najszerszych mas robotniczych. Narada ta, jak również odbyty 
przed dwoma tygodniami Kongres Z.wiazku Samopomocy Chłopskiej 
były dobitnym potwierdzeniem wielkich przemian dokonywającvch 
się w psychice. i w postawie społec-no-politycznej mas pracujących na- 
szego kraju. Niewątpliwie w polskiej klasie robotniczej i wśród przodu- 
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jących mas chłopstwa i inteligencji wzrasla świadomość budowniczych 
nvuwego ustroju społecznego o'az poczucie odpowiedzialności rzeczy- 
wistych gospodarzy kraju za jego losy, za jego rozwój i przyszłość, 
wzrasta aktywność mas, wzmaga się ich twórcza inicjatywa. Są to 
najbardziej znamienne i doniosie zjawiska ;iaszego wewnętrznego ży” 
cia społeczno-polilycznego. 

Ale okres, jaki upłynał od Kongresu Z jednoczeniowego, obfitował 
również w poważne wydarzenia na terenie międzynarodowym. Roz- 
wój sytuacji międzynarodowej nie może pozostać bez wpływu na sto- 
sunki polityczne i zadania polityczne, jak również na procesy gospodar” 
cze w poszczególnych krajach Europy. Kraje demokracji ludowej 
czujnie śledzić muszą bieg wypadrów i uwzględniać nowe momenty 
w swej codziennei pracy. Dlatego też Biuro Polityczne uznało za ce- 
lowe skupienie uwagi dzisiejszego Plenum KC na ocenie położenia 
międzynarodowego i zadaniach, które stąd wypływają dla naszej partii. 


Przemiany w sytuacji międzynarodowej w okresie powojennym 


W porównaniu z końcowym okresem drugiej wojny światowej, 
w porównaniu z okresem powstawania Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych — sytuacja międzynarodowa uległa głębokim 1 nader istotnym 
zmianom. 

Wówczas — na gruzach rozbitych faszystowskich ognisk agresji 
światowej — jak gdyby kształtowała się perspektywa dłuższego okresu 
wytchnienia pokojowego, pozwalającego skupić wysiłki ciężko dotknię- 
tych przez wojnę narodów na dziele odbudowy. Po najcięższych stra- 
tach i zniszczeniach, jakie ludzkość kiedykoiwiek przeżyła, perspekty- 
wa odbudowy Życia społecznego w warunkacł. bardziej trwałego po- 
wojennego układu pokojowego, opartego o nowe podstawy i możliwości 
pokojowej współpracy międzynarodowej, wydawała się ludom wów- 
czas nieodpartą konsekwencja doświadczeń wojennych i nowych sto” 
sunków międzynarodowych. Wszak  najdobitniejszym wyrazem tych 
stosunków był fakt rozbicia hitlerowskc-faszystowskich sił agresji 
wspólnym wysiłkiem koalicji trzech wielkich mocarstw, z których jed- 
no, wnoszące decydujący wkiad w zwycięstwo, buvło państwem 
socjalistycznym. 

Mówiąc o przyczynach pierwszej I drugiej wojny światowej tow. 

-- stwierdził, że obie te wojny powstały w wyniku kryzysu kapita- 
rqo systemu gospodarki światowej. 


„„Nie znaczy fo, oczywiście, że druga wojna światowa — wyjaś- 
nia tow. Stalin — słanowi kopię pierwszej. W prost przeciwnie, 
druga wojna światowa bardzo islolnie różni się od pierwszej ze 
względu na swój charakter. Należy pamiętać o tym, że główne 
państwa faszystowskie — Niemcv, Japonia i Wtochy — zanim 
napadły na kraje sprzymierzone zniszczyły u siebie nikłe pozosta- 
łości swobód burżuazyjno-demoitratycznych, zaprowadziły u sie- 
bie okrutny reżym terrorustuczny, zdeplały zasady suwerenności 
i swobodnego rozwoju malych lprajów, proplamowały politykę za” 

„boru cudzych ziem jato swą własną politvkę i oświadczyły wszem 
wobec, że dążą do panowania nad światem i do rozpowszechnienia 
reżymu faszystowskicqo na całym świecie, przy czym przez zagar- 
nięcie Czechosłowacji i centralnych okręgów Chin państwa osi do- 
wiodły, że golowe są urzeczywistnić swą groźbę ujarzmienia 
wszystkich narodów miłujących wolność”. . 

„Na tym młaśnie grurcie powstała antyfaszystowska koalicja 
Związku Radziechiego, Stanów Zjednoczonych Ameryki, W/ie!- 
kiej Brytanii i innych miłujących wolność narodów, koalicja, któ- 
ra odegrała później decydującą rolę w dziele rozgromienia sił 
zbrojnych państw osi''. 


(Stalin — Przemówienie na zebraniu przedwyborczym w 
Moskwie 9 lutego 1946 r. Moskwa 1946 r.) 


Przytoczone powyżej uwagi tow. Stalina rzucają jasne światło na 
ten szczególny układ w sytuacji międzynarodowej, który nader istotnie 
odróżniał drugą wojnę światowa od warunków, w jakich toczyła się 
pierwsza wojna światowa, jakkolwiek obie wojny wyrastały z tych 
samych korzeni — z kryzysu kapitalistycznego systemu gospodarki 
światowej. Uwagi te są niezwykle cenne zarówno dla teoretycznej 
jak i politycznej analizy procesów, które złożyly się na dzisiejszy układ 
stosunków międzynarodowych. Na uwagi te wypadnie mi powoływać 
ssę jeszcze w dalszych wywodach mego referatu. Iymczasem pragnę 
zwrócić uwagę towarzyszy na następujące fakty: 

Po raz pierwszy w warunkach drugiej wejny światowej powstał 
szczególny układ stosunków międzynarodowych, w którym współdzia” 
łały ze soba kraje o przeciwstawnych sobie ustrojach społecznych. Ten 
układ, który stanowił wówczas silę rozstrzygującą o lesach świata, po- 
wstał w szczególnych warunkach — na fali wielkiej, antyfaszystowskiej 
mobilizacji sił oraz walki prowadzonej przez masy ludowe we wszyst- 
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kich krajach obozu antvfaszvstowskiego. Z. tego układu sił wynikły 
również wspólaie przyjęte wówczas zasady powojennych stosunków 
międzynarodowych: 

Politycznym wyrazem tego była Karta Narodów Zjednoczo- 
nych Oczywiście, musimy pamiętać o „kompromisowym , ściśle ogra- 
niczonym do stosunków międzypaństwowych, charakterze tego doku- 
mentu. „Kompromisowość * tego układu polegała na tym, że był to 
układ dwóch różnych, krańcowo przeciwstawnych sobie ideologicznie 
systemów społecznych, układ, który przeciwieństw, a przede wszyst” 
kim agresywności wyrastajacej z kapitalizmu, usunąć — rzecz jasna — 
nie mógł. Istotę sytuacji określał fakt decydujacy i nader znamienny, 
że system socjalistyczny nie tylko okazał się niezwyciężonym w śmier- 
telnym starciu z systemem faszyzmu, ale równocześnie jedynym syste 
mem zdolnym obronić ludzkość — jej moralność, jej kulturę, jej osiag- 
nięcia 1 jej dalszy postep naprzód — przed zwyrodnieniem jako nie* 
uniknionym skutkiem zwycięstwa faszyzmu. 

Istotę sytuacji określał fakt decydujacy i nader znamienny, że system 
socjalistyczny nie tylko zwycięsko wychodził z najstraszliwszej wojny, 
jakiej nie znała dotąd historia ludzkości, ate że wychodził z tej wojny 
wzmocniony o nowe siły, o rosnące szybko siły ZSRR, wzbogacone 
wielkim doświadczeniem przeżytej wojny, wzbogacone niewyczerpa- 
nvmi zasobami uruchomionymi dzięki ustrojowi socjalistycznemu i ro- 
snącymi szybko siłami wyzwolonych przez Armię Radziecką narodów. 
które wstąpiły na drogę budowania socjalizmu. Istotę sytuacji określał 
fakt, że z systemu gospodarki kapitalistycznej wykruszyły się nowe ogni- 
wa zwężając poważnie teren jego ekspansji. Istotę sytuacji określał — 


z jednej strony — fakt sromotnego bankructwa raststowskiej ideologii 
faszyzmu, ideologii monopolistycznego panowania nad światem i — 
z drugiej strony — triumf idei braterstwa wolnych narodów, idei de” 


mokratycznego pokoju, opartej na poszanowaniu praw narodów wiel- 
kich i małych. 

Stosunki międzynarodowe w okresie zakończenia drugiej wojny świa: 
towej oparte na układzie, którego zewnętrznym wyrazem była Orga- 
nizacja Narodów Z.jednoczonych — wynikały z dynamiki uruchomio” 
nych w toku wojny sił ludowych jako jej nieuchronna konsekwencja. 

Wystarczy uprzytomnić sobie te fakty, aby ocenić głębokość za- 
łamań, jakie zaszły w międzyczasie w stosunkach międzynarodowych 
pod wpływem polityki rządzących grup impenalistycznych. 


Rozpatrzmy w krótkim rzucie, jak ksztaltowały cię stosunki między 
trzema wielkimi mocarstwami na przestrzeni ostatnich lat, od końcowe- 
go etapu wojny do chwili obecnej. 

— Wśród wyzwolonych z przemocy hitlerowskiej narodów Europy 
pulsowały gorąco glebokie procesy odrodzenia społecznego, procesy 
potężnego odrodzenia sił twórczych wśród  wielomilionowych mas 
ludzkich. 

, Dzieki nowemu układowi stosunków międzynarodowych  bezpo- 
średnio po wojnie oraz dzięki korzystnemu układowi sił klasowych 
w wyniku potęgi Armiu Radzieckiej, procesy potężnego wzniesienia fa* 
li ruchów ludowych przybrały w szeregu krajów Europy charakter głę- 
bokich wewnętrznych przeobrażeń społecznych. Wynikiem tych przeo- 
brażeń było powstanie nowych form władzy ludowej w krajach wy- 
zwolonych przez Armię Radziecką, utworzenie się państw demokracji 
ludowej. 

Jednakże na zachodzie Europy rozwój ruchów ludowych został cd 
razu po zakończeniu wojny poważnie skrępowany i jest odtąd coraz 
jawniej i brutalniej hamowany przez ingerencję Stanów  Zjednoczo- 
nych i Anglii w sprawy wewnętrzne wyzwolonych narodów wbrew za” 
sadom Karty ONZ. [nierwencja annii okupacyjnych państw anglo* 
saskich w wewnętrzne sprawy krajów okupowanych, interwencja pol:- 
tyczna, finansowa, gospodarcza w w 'wnętrzne stosunki pozostałyca 
krajów zachodniej luropy oraz całece szeregu krajów w innych czę- 
ściach świata — stały się stopniowo rzeczywistym wyrazem I instrumen= 
tem polityki państw anglosaskich. Najjaskrawszym przejawem tej po- 
lityki, depcącej bez pardonu dopiero co ustalone zasady Karty Naro* 
dów Zjednoczonych, stała się interwencja państw anglosaskich w Qre- 
cji, Chinach, Korei, Indonezji, innych krajach azjatyckich i krajaca 
bliskiego Wschodu, gdzie coraz to na nowo wzniecane są działania 
wojenne, gdzie leje się nadal krew ludzka — mimo istnienia ONZ, 
która gdyby nie sabotaż anglosaski pesiadałaky wszelkie prawne 
l rzeczowe możliwości, aby nie dopuścić do nowych zbrodni ludobój- 
stwa, do nowego pogwałcenia praw malvch narodów, do nowego po- 
hańbienia człowieka. Ujawniały się coraz wyraźniej dwa wręcz prze” 
ciwstawne sobie stanowiska w zagadnieniu powojennego układu stosun* 
ków międzynarodowych. 

Stopniowo lecz systematycznie | w coraz szerszej skali przywracano 
metody agresji i stosowania siły zbicjnej Jano czynnika zmierzającego 
do podporządkowania stosunków mydzynaredowych blokowi unperia- 
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listycznemu, na którego czele stanęły Stany Zjednoczone i Anglia. 
Oto treść i kierunek, linia i tendencja imperialistycznych kół reakcyj- 
nych, które uchwyciły w swe ręce ster imperialistycznej polityki między- 
narodowej, posługując się gdzieniegazie poslusznymi i niezawodnymi 
statystami w kostiumach przywócców rosotniczych. | 

Wykorzystując w ONZ. przedstatwicielstwa szeregu małych krajów 
coraz bardziej uzależnianych ekcncmicznie i politycznie od swych mo- 
codawców — Stanów Zjednoczonych i Anglii — kierownicy bloku 
imperialistycznego podjęli akcję w kierunku wyizolowania i osacze- 
nia ZSRR i krajów demokracji ludowej jako akcję wstępną do przy” 
gotowywanej agresji. 

Nie znaczy to bynajmniej, że imperializm anglosaski nie usiłował 
przenikać i poza tzw. „żelazną kurtyne'. Już w okresie paryskiej kon” 
ferencji pokojowej, której celem było ustalenie traktatów pokojowych 
z b. satelitami Niemiec w okrcsie wojny, państwa anglosaskie zademon- 
strowały chęć uzależnienia ekonumicznego od siebia Buigarn, Rumuni, 
Węgier na równi z Włochami i Finlandią. Te same próby ujawniły się 
na konferencji w sprawie żeglugi na Dunaju. 

Ataki na zasadę jednomiyślności pięciu mocarstw w Radzie Bezp. 
rozpoczynały etap planowej ofensywy, mającej na celu uczynienie 
z ONZ instrumentu powolncgo dyztatowi Stanów Zjednoczonych. 
Celowi temu służyło następnie powołanie do życia przy pogwałceniu 
statutu ONZ. tzw. Malcgo Zstomadzenia, które miało ominać waru- 
nek jednomyślności w sprawacn poalegiych kompetencji Rady Bez: 
pieczeństwa. W ten sposób blok impesialistyczny w ONZ kierowany 
przez Anglosasów usiłował zapewnić sobie caikowitą swobodę działa- 
nia w dziedzinie najważniejszych zagadnień bezpieczeństwa międzyna- 
rodowego. 

Wszystkie te wysilki byly przygotowaniem i stopniowym formowa- 
niem poza ONZ. i wbrew jej zaiożenion politycznego i ekonomicznego 
bloku państw imperialistycznych, wprowadzającego nowy podział 
świata na dwa obozy. Pierwsza jawną formą bloku agresywnego stał 
się tzw. „plan Marshalla", stawiający przed sobą na pozór cele ściśle 
ekonomiczne — mianowicie „odbudowę'* Europy przy pomocy kredy* 
tów amerykańskich. Pamigiamy, jakie wysilki czyniły państwa anglo- 
saskie 1 jak współdziałały z nimi w tym kierunku prawicowe partie so- 
cjalistyczne, aby pobrzękujac aolaramm wciągnąć do bloku „marshal- 
lowskiego'* kraje demokracji ludowej i wyizolować w ten sposób cał- 

"ZSRR. Zbogacony na wojnie imperializm Stanów Zjedno- 


czonych Ameryki wykorzystujac trudności powojenne krajów Euro» 
py wkraczał teraz pod flagą „planu Marshalla" na kontynent europej- 
ski, aby podporzadkować go swej ekspansji ekonomicznej i politycznej. 
Zachodnia Europa przekształciła się w dominium Stanów Zjednoczo* 
nych przy jak najczynniejszym pośrednictwie rządu Parti Pracy, któ- 
ry wprzęgał Wielką Brytanię do rydwanu polityki imperialistycznej 
Stanów Zjednoczonych, tak jak wprzęgał od dziesiątków lat klasę 
robotniczą Anglii do jarzma polityki angielskiej oligarchii finansowej. 
Przywódcy socjalistyczn: koalicyjnych rządów zachodnio-europejskich 
współzawodniczyli w gotowości usiug z pp. Bevinem i Churchillem 
w misji formowania nowego bloku imperialistycznego pod * komendą 
i batutą Stanów Zjednoczonych. 

Oczywiście, proces formowania się nowego bloku imperialistycznego 
wymagał wytworzenia w stosunkach międzynarodowych określonej: at- 
moósfery politycznej, która by nadawała blokowi temu cechy akcji ideo- 
logicznej. Do tego celu znów uzyto na wzór Flitlera starych i na wskroś 
zakłamanych oskarżeń i oszczerstw pod adresem Związku Radzieckie- 
go, że dąży on rzekomo do narzucenia światu siłą ustroju komunistycz-. 
nego. W głosze::iu tego oszustw derinaskowanego nieustannie przez 
fakty i nie budzące żadnych wątpliwości konkretne dowody polityki 
pokojowej ZSRR — specjalizowały się nie tylko płutne organy propa- 
gandy amerykańskiej, ale i zgrana z aią całkowicie, uparcie ślepa wo- 
bec faktów, wyzżywająco bezwstydna w swym zakłamaniu 1 upadku mo- 
ralno - politycznym kcalicja propagandowa pssudosocjalistycznych mę* 
żów stanu, stolicy watykańskiei 1 poslusznych jej dyrektywom przy” 
wódców partii katolickich i chrześcijańsko-demokratycznych, degaulli= 
stów 1- szumacherowców, niezliczonej ponadto galerii nowoupieczonych 
kosmopolitów zapowiadających nadchodzacą jakoby erę wszechświa- 
towej władzy dolarowego „ultraimperializmu”, który opanuje glob 
ziemski przy pomocy bomb atomowych. 

Pod znany światu, od chwili pierwszej prowokacji hitlerowskiej 
z podpaleniem Reichstagu, alarm o  niebezpieczeństwie komuni- 
stycznym rozwija się ofensywa rcakcyjna na prawa demokratyczne 
mas pracujących, na organizacje zawodowe, na ruch strajkowy, na 
partie komunistyczne. Równocześnie podżegacze wojenni rozsiewają 
po świecie atmosferę histerii wojennej jak za czasów Hitlera, szanta- 
żują nieustannie świat groźbami nowych konfliktów oskarżając Zwią- 
zek Radziecki starą mstodą hitlerowców, że to jego jakoby postawa 
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jest przyczyną alenukoju I niepewności jutra. W. dziedzinie oszustwa, 
prowokacji I wyuzdania moralnego metody propagandowe I organiza 
cyjne podźczaczy wojennych bodajże dorównuja już starym wzorem 
huleryzmu, które —= wydawałoby się — są nie do prześcignięcia. 
Prawa międzynarodowe a zwłaszcza prawa małych narodów w ko- 
loniach są gwałcone bez skrupułów w atmosferze samowoli, którą przed- 
stawiciele państw kapitalistycznych podsycaja niejednokrotnie. wprost 
z trybuny organów ONZ, powo anych do pieczy nad bezpieczeństwem 
m.ędzynarodowym. W racaja więc znowu na arenę międzynarodową, 
oryan:zowane tym razem pod komenda kól imperialistycznych Stanów 
Z.,ednoczonych, te same elementy sytuacji, na które wskazywał - tow. 
Stalin analizując warunki w okresie przed drugą wojną światową. 

Jeszcze półtora roku temu, w końcu r. 1047, mniej więcej w póło- 
ra roku po cytowanej przeze mnie wypowiedzi tow. Stalina, na sesji 
londyńskiej 4 ministrów spraw zagranicznych 1 w. przemówieniu 
z okazji JO rocznicy Rewolucji Listopadowej tow. Mołotow ostrzegał 
ponownie państwa imperialistyczne I naredy świata przed  niebezpie* 
czeństwem trzeciej wojny światowej, do którego pcha szaleństwo poli- 
tyki imperialistycznej. 

„Sytuacja zmieniła się — wskazał wówczas tow. Mołotow — po 
zakończeniu drugiej wojny światowej, gdy stało się jasne, Że u po” 
przednich uczestników koalicji antyfaszystowskiej istnieją różne cele, 
jeśli chodzi o preblem ustalenia powojen'uego pekoju. 

Wówczas wyjaśniło się, że jedne kraje dążą do ustalenia po k o- 
ju demokratycznego — pokoju opartego na równoupraw” 
nieniu narodów i na uznaniu suwerenności państw wielkich 1 małych. 
"Taki pokój daje możność współpracy pokojowej między państwami 
niezależnie od różnicy systemów społecznych 1 niezależnie od różnicy 
w ideologiach. Ustalenie pokoju demokralycznego cznacza także, że. 
I kraje pokonane mają prawo do swobodnego demokratycznego rozwo- 
ju, jak również do całkowitej odbudowy swej niezależności. 

Wówczas wyjaśniło się równocześnie, że inne kraje dążą do ustale- 
nia nie demokratycznego, lecz imperialistycznego po- 
ko ju, którego wprowadzenie oznacza panowanie pewnych silnych 
mocarstw nad innymi wielkimi i małymi narodami, nie licząc się z ich 
Lrawami I suwerennością narodową, Nie trudne zrozumieć, że wprowa- 
dzenie irperialistycznego pokoju prowaczi nieuchronnie do podziału 
państw na dwie kategorie; na mocarstwa panujące, z jednej strony, 
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ina państwa zależne. i. uciemiężone, z drugiej strony, a to .z kolej 
piowadzi do nowych konfliktów międzynarodowych i wojen, które 
mieszczą w sobie niebezpieczeństwo trzeciej wojny światowej"... 

Konferencje w Jałcie i Poczdamie ustaliły jeszcze w końcowym 
etapie wojny i natychmiast po jej zakończeniu w formie ściśle określo- 
nych umów nowy układ stosunków wzajemnych między Anglią, Sta” 
nami Zjednoczonymi i ZSRR. 

Konferencja w Poczdamie ustaliła zasady pokojowej organizacji 
Europy, określała średki demokratyzacji pokonanych państw agresyw* 
nych i sposoby przebudowy ich życia na podstawach pokojowego 
1 demokratycznego rozwoju. | 

Powstanie Organizacji Narodów Zjednoczonych i jej programu sta- 
wiajacego za cel obronę trwaiego demokratycznego pokoju w oparciu 
o równe prawa wszystkich narodów, 6 zasadę bezpieczeństwa zbio- 
rowego, o walkę z czynnikami agresji « faszyzmu —- odpowiadało cał: 
kowicie woli i dążeniom olbrzymiej większości ludzi na całym świecie. 
Nie było wówczas — w okresie bszpośrednio powojennym — siły, 
która mogłaby jawnie i otwarcie przeciwstawić się tym dąże- 
niom. Oparciem, wyrazicielem, konsekwentnym obrońca demokratycz= 
nego pokoju opariego na zasadach ONZ, był Związek Radziecki. 

W. przemówieniu na pierwszej konferencji ONZ. w San Francisco 
w kwietniu 1945 r. minister spraw zagranicznych ZSRR, W. Molo- 
tow, oświadczył:  „...Chciałbym zapewnić konferencję, jesli idzie 
o Związek Radziecki, że w kraju naszym cały naród wychowany jest 
w duchu wiary i oddania sprawie stworzenia trwałej organizacji bez- 
pieczeństwa międzynarodowego..." Podobne przekonania żywiły nas 
rody w krajach demekracji ludowej. Jeśli chodzi o narody, a nie pań- 
stwa i rządy, wiara w trwały pokój odpowiadała pragnien.om wszy- 
stkich narodów świata. Impe.ialstyczne siły reakcji były w tym czasie 
onieśmielone i częściowe sparaliżowane na terenie jawnych wystąpień 
w ONZ i w dyskusjach, okre.lających podstawy pierwszych umów 
międzynarodowych. Zewnętrzne działania tych sił musiały być w 
p.erwszym etapie maskowane formami pokojowymi i manipulacjami 
przykrywanymi na zewnątrz frazesem demokratycznym. Usłużną 
i gorliwą pomoc w tym maskowaniu rzeczywistych tendencji politycz- 
nych kół imperialistycznych okazali przywódcy zachodnio-eurapejskich 
prawicowych partii socjalistycznych: Attlee, Bevin, Blum, Spaak oraz 
politycy pomniejszych państw, którzy żeruwali na iluzjach i braku 
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sw.aacmości części mas ludowych. Wzięli oni na siebie rolę pachołków 
i.mperiahzmu, szkalujacych państwo socjalisiyczne. 

Ostrzeżenie tow. Mołotowa unaoczniło mason ludowym całego 
świata, gdzie leży główna przyczyna niebezpieczeńiiwa zagrażającego 
pokojowi światowemu. 

Pokój demokratyczny— to hasło, które «rowadziło naro- 
dy do wspólnej walki z agresoraru faszystowskimi w czasie m.nionej 
niedawno wojny światowej, to hasło, którego broni dziś Związek Ra- 
dziecki, któ:ego bronia kraje demokracji iudowej, którego pragną wszy- 
stkie walczące o swą wolność i niepodległość narody, którego pragnie 
olbrzymia większość ludzi na całym świecie. 

Pok5j imperialistyczny— to hasło ol'garcnii finanso” 
wej i podżegaczy wojennych, to program gnijącego kapitalizmu, to 
ideał despotów i tyranów, to cel zamachu zbrodniarzy hitlerowskich, 
udaremniony w:elką ofiara krwi 1 cierpień milionów ludzi, a podejm»- 
wany teraz znów z uporem szalzńztwa przez zwyrodnialy :mperializm. 
Hasło to oznacza faktyczne przygoiowywanie wojny pod maską po- 
koju. 

Jawną już i formalnie stonstruowaną postacią nowego bloku im- 
perialistycznego, który ma realizować odradzającą się koncepcję pano” 
wania nad światem, jest ostatnic zawarty pakt atlantycki. Przy” 
pemina on — jeśli chodzi 6 1notywy i zalożenia celowe — stary 
„pakt antykominternowski', którym ustowaly sobie torować po- 
chód na podbój świata skandalicznie zbankrutowane po kilku la- 
tach państwa osi. „Analogia wydaje się być tyn: bardziej cha- 
rakterystyczna, że rolę głównej bazy wojennej i arsenału dla 
rowej światowej ekspansji imperialistycznej mają odegrać wśród licz- 
nych nowych baz właśnie stare państwa osi: Niezucy, Japonia i Wło- 
chy. Pragnieniem odbudowania i wykorzystania starego hitlerowskie- 
go zachodnio-niemieckiego arsenału wojennego tłumaczy się cała poli" 
tyka państw anglosaskich w stosunku do Niemiec. Umowy w Jałcie 
i Poczdamie określały program calzowitej demilita:yzacji Niemiec, 
zniszczenie najbardziej związanych z celami militarnymi baz przemy- 
słu niemiecziego, wielkich zakładów wojennych w Zagiębiu Ruhry 
1 w innych rejonach stref zachoan'ch Niemiec, które znalazły się pod 
władza okupacyjną Stanów Z.jednoczonych, Angli i Francji. Ale już 
niemal nazajutrz po podpisaniu umoivy poczdamskiej Stany Zjedno- 
czone i Anglia zastosowały politykę ochrony starvch niemieckich fab: 
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ryk śmierci i próby głębszego jeszcze powiązanie kapitału amerykań- 
skiego i brytyjskiego ze starymi potentatami kapitału niemieckiego 
w przemyśle zbrojeniowym stref zachodnich. Demontaż niemieckich 
zakładów wojennych przewidziany umową poczdamską  sabotowano 
dopóty, dopóki nie uzi.ano za dojrzałe jawne złamanie warunków tej 
umowy, Taką samą metodę zastosowano wobec programu denazifi- 
kacji Niemiec, który władze okupacyjne Bizonii realizowały w ten spo- 
sób, aby zakonserwować starą kadrę hitlerowską z przeznaczeniem do 
celów przyszłej agresii, a równocześnie hodować nastroje szowinistycz” 
ne, odwetowe, rewizjoristyczne i pod opieką anglosaskich protektorów 
organizować kampanie antysowieckie i antykomunistyczne w zachodnich 
Niemczech. Aby przekształcić zachodnie Niemcy w cytadelę 
przyszłej ekspansji imperialistycznej w Europie, uniemożliwić ich demo- 
kratyzację i uczynić z nich powolny instrument w rękach kapitału 
finansowego Stanów Zjednoczonych, odizolowano je całkowicie — 
wbrew umowie poczda.nskiej — od wschodnich Niemiec. Formowany 
obecnie marionetkowy „rząd dla zachodnich Niemiec, tzw. zachodnia 
konstytucja niemiecka, zachodnia waluta i przygotowywane formalne 
włączenie zachodnich Niemiec w ramy „planu Marshalla" i paktu 
atlantyckiego — oto najbliższe etapy przekształcenia zachodnich Nie- 
miec w arsenał i bazę ujawniającego coraz większą żarłoczność i agre” 
sywność imperializmu amerykańskiego wbrew interesom narodów Eu- 
ropy, wbrew interesom demokracji niemieckiej. 


Zawarcie paktu atlantyckiego i dalsze przygotowania w kierunku 
utworzenia nowych paktów pod hegemonią Stanów Zjednoczonych: 
paktu śródziemnomorskiego, włączającego Hiszpanię, Turcję i po- 
mniejszych satelitów, oraz paktu krajów Oceanu Spokojnego — ozna- 
czają formalne i jawne ukonstytuowanie się ogólnoświatowego im- 
perialistycznego bloku agresji politycznej, gospodarczej i wojskowej, 
wymierzonej przeciwko ZŚRR i krajom demokracji ludowej. 

Nie ulega wątpliwości, że ukonstytuowanie się takiego wojenno-agre' 
sywnego bloku państw kapitalistycznych w skali światowej pod hege- 
monią imperializmu amerykańskiego jest zagrożeniem ogólnoświatowe” 
go pokoju. 

Wymaga to od nas szczególnej czujności w zakresie stosunków 
międzynarodowych, ponieważ nie moga ons pozostawać bez wpływu 
nie tylko na naszą aktualną politykę zayraniczną, ale również na ca- 
łokształt naszych zadań bieżących. 
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Wzrost sii rewolucyjnych i zaostrzenie się ogólnego kryzysu 

kapitalizmu 

Jakie przyczyny ideoloviczne, polityczne I gospodarcze leżą u źród- 
ła knowań dzisiejszych podżegaczy wojennych? Skad powstają I czym 
sz uwarunkowane ostre zygzaki Ii nerwowe wstrząsy w polityce państw 
kapitalistycznych? I dlaczego wlaśnie największą nerwowość przeja- 
wirają obecnie politycy imperialistyczni takiego państwa jak Stany /jed- 
noczone, gdzie magnaci finansowi w sposób bezprzykładny w dziejach 
obłowili się w czasie drugiej wojny światowej na _ dostawach wojen- 
nych, a po zakończeniu wojny z niepowstrzymana wprost Żarłocznoś” 
cią rzucają się na caly świat, aby zapewnić sobie jak największe łupy 
wojenne ? 

Oto pytania, które budzą zdumienie i niebokój wśród milionów lu- 
dz., nie umiejących znaleźć wyjasnienia przyczyn nieustannych zała” 
mań i gwałtownych zmian w obecnym układzie powojennych stosune 
ków międzynarodowych. | 

Nie ulega watpliwości, że na czoło wszvstkich zasadnień, ktore 
u polityków i dyplomatów państw inipanalistycznych wywołują dz 
szczególną nerwowość, wysuwa się fakt rosnących nieprzerwanie sił 
socjalizmu i demokracji ludowej, fakt nie dającego się zahamować 
wzrostu świadomości rewolucyjnej mas pracujących w większości kra- 
jów świata, fakt riepowsthzymywalnego rozwoju ruchów wyzwoleń- 
czych wśród narodów kołtonialnych. 

Politycy państw kabitalistycznych żywih w ciagu całego okresu mi- 
nionej wojny i po jej zakończeniu najgłębsze przekonanie odpowiada* 
jące ich najgorętszemu Życzeniu, Że wojna osłaoi Śmiertelnie Z.wiązsk 
Radziecki, atóry przecież dźwigał na sobie cały niemal ciężar tej wojny, 
który, ziaszając obficie krwią własną ziemię w walce z najeźdźcą, nie 
szczędził również tej Krwi niosąc pomóc innym uciemiężonym naro- 
dom. Okazało się, że narody Zwiazku Radzieckiego, dźwigając niepo- 
nierne brzemię walk i ofiar, uczy!e się w tej walce hartu i zdobywa: 
ły się na taki heroizm wysiłku i pracy, na jaki nie potrafiłby się zdobyć 
żaden naród w kraju niesocjalistycznym. Okazało się, że siły wytwór: 
cze narodów ZSRR, które w okresie pierwszych pięcioletnich planów 
budownictwa socjalistycznego rosły w tempie budzącym podziw calego 
świata — w okresie wojny, mmiast osłabnąć, uwielokrotniły się dzięki 
wzmożonym wysiłkom i zdolnościom twórczym mas gotowych do naj- 
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wyższych poświęceń dla swej socjalistycznej ojczyzny. Okazało sig, 
Że system vospodarki socjalistycznej, który dowiódł swej wyższości 
w budowaictwie pokojowym, osiągnai niezrównanie wyższy stopień tej 
przewagi w okresie wojny 1 po jej zakończeniu. W rezultacie siły 
wytwórcze Związku Radzieckiego rosna dziś w tempie znacznie szyb- 
szym niż przed wojna, a nadzieje i oczekiwania polityków imperiali= 
stycznych zostały sromotnie zawiedzione. | 
Reakcjoniści krajów kapitalistycznych żywili nadzieję, że wykrwa* 
wienie się rewolucyjnych partii robotniczych w walce z faszystowskim 
okupantem, bohaterskiej francuskiej „parti rozstrzelanych osaz 
włoskich komunistów oslabi ruch robotniczy w krajach kapitalistycz* 
nych i zabezpieczy niepodzielną komendę renegatom: i  oportunistom 
w organizacjach robotniczych. Okazało się jednak, że doświadczenie 
rewolucyjne 1 świadomość klasowa mas pracujacych Avrosła na poziom 
wyższy w wyniku faktu, że cały ciężar walki narodewo-wyzwoleńczej 
w ponue lata okupacji dźwigały na solie masy pracujące pod kierow- 
nictwem partii komunistycznych i z udziałem lewicy socjalistycznej. 


W krajach wyzwolenych przez Armie Radziecka, gdzie nie mogła 
wbioczyć bezpośrednio na pomoc kapitalistom 1  obszarnikom inter 
wencja z zewnątrz, masy ludowe zdobyły władzę 1 w ramach demo- 
kracji ludowej wkraczają na tory budownictwa socjalistycznego, usu- 
wajac kapitalizm na obsznach zamieszkałych przez 80 milionów lu- 
dzi. We Francji, we Włoszech i w niektórych mniejszych krajach ka” : 
pitalistycznych rewolucyjny ruch robotniczy wzrósł potężnie. 

Koła anglosaskich, francuskich 1 holenderskich imperialistów żywiły 
olehokie przekonanie, że usunąwszy z rynków światowych swych po- 
konanych rywali umocnia swa Jespotyczna władzę nad ludami kolo- 
nialnyrai, _ Okazało się, że narody w koloniach i kraiach uzależnio= 
nych wyciągnęły wnioski z doświadczeń wojny I wzmagają wszędzie 
swą walkę o wyzwoleme i niepodległość. Wojny ludowe w Chinach, 
w Indonezji, w Wietnamie są nieodpartym przysładem rosnącej walki 
wyzwoleńczej ujarznionych przez imperializm narodów. 

Wzrosły wiec siły lidowe 1 uszczuplił się teren zasiegu władzy ka* 
pitalistycznej w wyniku wojny. System wospodarki socjalistycznej roz- 
wijający się coraz wspanialej w republikach Związku Radzieckiego 
ur.aocznił światu swą wyższość 1 stał sie niezłomnym orarciem i źród- 
łem praktycznych doświadczeń dla krajów demokracji ludowej na ich 
drodze do socjalizmu. 
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System gospodarki kapilalistycznej ujawnia coraz wyraźniej nisz- 
czące działania tkwiących w nim przeciwieństw ekonomicznych, poli” 
tycznych i społecznych i grzęźnie w nastrojach niepokoju i lęku. 

W walce dwóch systemów społeczno-go:bodarczych rosną siły socja- 
lizmu, a sympatie i dażenia mas pracujących całego świata coraz moc- 
niej przesuwają się na stronę obozu antyimperialistycznego. Oto potęż” 
na, niezwyciężona siła, która potrafi sparaliżować zapędy wojenne im- 
perialistycznych awanturników. 

Ale i w łonie samego systemu gospodarki kapitalistycznej tkwi sze- 
rzg przyczyn, które należy oświetlić przez właściwą analizę, żeby żro- 
zumieć źródła załamań i zygzaków w obecnej polityce państw imperia- 
listycznych. 

" Gruntowną i jasną analizę tych przyczyn dał jeszcze lienin w okre- 
sie pierwszej wojny światowej w swej pracy pt. „Imperializm jako 
najwyższe stadium kapitalizmu”. | 

Przypomnienie sobie czy też uważne przestudiowanie tej niezwykle 
zresztą jasno siormułowanej I przystępnej pracy Lenina powinno stać 
się nieodzowną pomocą dla czlonków naszej partii, jako oręż ideolo- 
giczny w walce o pokój. | | 

Głęboka, sięgająca do korzeni ekonomiki i polityki współczesnego 
kapitalizmu analiza LLenina ukazuje imperializm jako system społeczno- 
gospodarczy w stadium gnicia, jako system, którego przeciwieństwa we- 
wnętrzne pogłębiły się niesłychanie i przerastają w ogólny kryzys całe” 
go systemu kapitalistycznego. 

Proces koncentracji kapitału, zaostrzający wciąż przeciwieństwa 
właściwe gospodarce kapitalistycznej, trwa i rozwija się poprzez wojny 
i periodyczne kryzysy gospodarcze, które przerosły w ogólny kryzys 
całego światowego systemu kapitalistycznego. Odzwierciedleniem tego 
ogólnego kryzysu calego systemu są własnie dzisie,sze stosunki mięs 
dzynarodowe. Monopclistyczne tendencje kapitału finansowego przy* 
bierają dziś — po drugiej wojnie światowej — jeszcze ostrzejsze formy, 
w których ograniczeniom podlega nawet konkurencja na rynkach świa- 
towych poszczególnych ogniw monopolistycznych na rzecz najwiek-* 
szych zrzeszeń kapitału finansowego. Najpotężniejsze grupy oligarchii 
finansowej podporządkowują sobie ca!y aparat współczesnego państwa 
imperialistycznego, aby wykorzyslujęc jego ingerencję zapewnić sobie 
uprzywilejowane lub przynajmniej ccgodne pozycje na ryn- 
kuch światowych. Charakterysiycznym ;rzykładem tego zjawiska jest 

„pian Nfarsnalia', którego istotę stanowią nowe formy wywozu 


kapitału 1 jego ekspansji na warunkach ustalonych przez „państwo- 
lichwiarza” wobec zna;dujących się w szczególnych uudnośziach 
„państw - dłużników. Występuje tu z całą wyrazistością proces zra” 
stania się wielkich zrzeszeń msonopolistycznych, kierowanych przez 
szczytowe warstwy oligarchii finansowej, z podporzadkowanymi intere- 
som tych warstw instytucjami państwowymi. Rządy impenalistyczne 
jazekształcają się w aparaty wykonawcze najbardziej wpływowych 
grup tej oligarchii, w reprezentacje finansowo-handlowe występujące 
w jej imieniu na rynkach światowych i usilujące kształtować według 
jej życzeń i potrzeb stosunki miedzynarodowe. Jest to tylko jeszcze 
bardziej rozwinięty i zaostrzeny proces zrastania się ekonomiki mono* 
polistycznej, w okresie coraz trudniejszych do opanowania  przeci- 
wieństw wewnętrznych i zewnętrznych systemu kapitalistycznego, Z or* 
gar.ami polityki imperial: "mu, proces, któr GO podioże oświetla wspom* 
niana analiza Lenina: „Świat rozdziclił się na ga:stkę państw-lichwia* 
rzy i olbrzymią w.ększość państw-dłużników*" — pisał Lenin w 1916r. 

W tym czasie jednak stosunki międzynarodowe 1 rola poszczegól- 
nych państw impsrialistycznych z 'acznie różniły się od dzisiejszych. 
„Stany Zjecnoczone są wierzycie!em jedyn e wobec Ameryki" — czy- 
tamy jeszcze w pracy Lenina. Dziś już Stany Zjednoczone są 
wierzycielem większości krajów  kapitalistycznych i to wierzycielem, 
którego wymagania przerastają dziś Ba 'e znane w histori warunki 
lichwy. Pod tym ostatnim peięcien zwykliśray oceniać stosunki o cha? 
rakterze ekonomicznym, podczas gdy wymagania dzisiejszych państw= 
lichwiarzy prowadzą do całkowitego uzależnienia politycznego. 

Nie podobna zrozumieć istoty stosunków społecznych i miedzynaro- 
dowych w epoce, w której żyjemy, jeżeli zechce się cddziclać zjawi. 
ska polityczne od zjawisk ekonomicznych czy odwroinie — jak czynią 
to najczęściej tendencyjnie burżuazyjni Fomentatorzy tych stosunków. 
Z. przepełnionej nierozerwalnymi sprzecznościami ekonomiki  imberta- 
hzmu tryska właśnie jego coraz bara ziej nieopanowana l agresywna po* 
tyka, którą podzyca uzswnętrzniające się coraz ostrzej dz.ałanie 
dwóch czynników: 

Pierwszy, właściwy systeniowi kamtahstycznemu czynnik to prawo 
nierównomierności rozwoju, ktore działa w nowej zgoła 
postaci w fazie nuperializniu. Historia eLosunków międzynarodowych 
na przestrzeni połowy bleżscego stulecia jest dobilną ilustracją działa- 
nia tego prawa nierównomi*rrego rozwoju. W cięgu tego okresu peł- 
nego burzhwych, katashoscznech wstrzęsów Gramatyczie za ończył 
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swój cyk] rozwojowy kapitalizm na olbrzymich terenach b. imperium ro” 
syjskiego. W zawrotnym tempie wyrózł 1 załamał się haniebnie wvjat- 
kowo ekspansywny imperializm japoński. Wyjałewiły się doszczętnie 
1 przeszły na służbę amerykańską imperializmy francuski, belgijski, ho- 
lenderski, włoski i szereg pomniejszych. Porwał się dwukrotnie na pod- 
bój całego świata pustosząc Furopę klęska pożaru światowego rozbó!- 
niczy imperializm niemiecki, Wreszcie, przegrał sromotme długotrwała 
rywalizację, mimo swej dogodnej wyspiarskiej pozycji, najstarszy I wy- 
specjalizowany w asa aniu cudzymi rekami kasztanów z ognia im- 
»ertalizm brytyjski, któromu własnoręcznie nałożył amerykański kaga- 
nec 1 obrożę rzad „socjalistyczny, chroniąc swych twasdoglowych 
gospodarzy przed „rewolucja komunistyczną”, tzn. przed własna kla- 
są robotnicza. Pozostał na placu dławiacy się obecnie narlnua- 
rem łupu, żarioczny 1 drapieżny imperalizm Jankesów. sięga'acych 
chciwie po laury i ambicje hitleryzmu, które napawają do dzis dnia 
całą ludzkość przerażeniem i odraza. | sa 

Oto jak dynamicznie 1 coraz bezwzelędniej działa prawo nierówno- 
mierności rozwoji w systemie inperializmu. 

Ale niemniej dynamicznym. zrawiennym dla ludzkości r zgubrym 
dla imperializmu, jest rozwój ciuciego czynnika. który  przewi- 
dział Lenin w swym studium o imperiaizmie 1 który wypielęgno- 
wa: wielkim swym: sercem, czynem i myślą. Czynnikiem tym jest świa 
towy kryzys rewolucyjny, który zapoczątkowała i który wyposażyła 
w rosnącą, miepokonaną peięgę twórczą Wielka Rewolucja luistopa* 
dówa. 

Pogiębiajacy się nieuchronnie z coraz to większa siła ozólny kryzys 
systenu kanitalzmu światowego I promieniujący coraz  potężniej 
płomień rewolucji spoiccznej oto dwa czynniki, a których wpływera 
odbywa się wielki proces dzielcewy, proces przekształcania w. cgniu 
waik spolecznych starego, przeżylezo już ustroju spe!ecznego w nowy 
U:tioj spoleczny. 

Podiożem ekonomicznym tego dwustronrego i przeciwstawnego So- 
bie, mimo to warunkującegu się dziś wzajemnte, ziawiska jest cera? 
szybszy wzrost elementów pasożytniczych w gospodarce kapitalistycz- 
nej i coraz wydajniejszy w wynikach pracy, kultury | nauki, coraz 
bardziej i imponujący swym tempem rozwojowym i rosnącymi siłami wy- 
twórczym wzrost gosrodarki secialistycznej. 

Podłeżem politycznym w walce tych dwóch systemów są właśnie 
dwa kierunki polityki niydzynarodowej, omówiene w ogólnych za: 
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rysach w pierw szej części mego A Jest «10 — z jednej strony: — 
organizowanie pod hegemonia Stanów Zjedneczonych i ich „młodsze: 
go* obecnie partnera, Wielkie; Brytani, pokoju imperiali- 
stycznego w postaci paktu atlantyckiego, który mają uzupełzić 
nowe pakty, a więc próby stworzenia światowego bloku państw kapi* 
talistycznych 1 podległych im krajów pod komendą imperializmu ame- 
rykańskiego — po zdyskredytowaniu Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych. 

Z. drugiej zaś strony — jest to głoszona i realizowana przez ZŚRR 
oraz państwa demokracji ludowej | 5 pokoju demokra- 
tycznego. w oparciu o dynamikę sił ludowych i antyimperiali- 
stycznych, pod których naporem na fali wslki z faszyzmem ustalone 
zostały zasady Organizacji Narodów Zjednoczonych. 


Polityka obozu imperialistycznego i jego przeciwieństwa wewnętrzne 


Nie ulega wątpliwości, że „pokój imperialistyczny" to okres 
przejściowy, którego istotą jest przygotowanie nowej woj: 
ny światowej. Cóż bowiem jest podstawą ideologiczną, 
prawną, organizacyjną i materialna tego rodzaju zmowy imperialistycz= 
nej jak „pakt atlantycki" czy inne przygotewywane na razie w ciszy 
pakty i zmowy? Podstawa ideologiczną jest mobilizowanie imperiali- 
stycznych sił zbrojnych przeciwko narodom i państwom, które zrzuciły 
bądź też pragną zrzucić z siebie niewolnicze brzemię ucisku i grabieży 
imperialistycznej. > i 

Z.namienną nowością paktu atlantyckiego w porównaniu ze wszystki- 
mi znanymi dotąd zmowami tego typu jest zobowiązanie do interwencji 
zbiorowej, w wypadku gdy któryś z rzadów, uczestników zmowy, nie 
będzie w stanie własnymi siłami terroru rozprawić się z wewnętrznym 
ruchem robotniczym czy oburzeniem mas ludowych we własnym kraju 
przeciwko rządzącej klice. Mamy tu do czynienia z bezwstydną, opar* 
tą na zaplanowanej z góry zdradzie własnego kraju zmową kosmopoli- 
tycznej spółki politykierów, którzy usiłują stworzyć nowy rodzaj mię- 
dzynarodowego trustu zbrojnego dla dławienia narodów znajdujących 
się pod ich rzadami. Moralna strona tego typu zmów świadczy niezbi- 
cie, że zgnilizna systemu imperalistycznego osiągnęła w tego rodzaju 
zmowach całkowite dno. Historia narodów 1 klas społecznych uczy, że 
przywiązanie do ziemi i kultury ojczystej, do obowiązków obywatel- 
skich i narodowych w mentalności klas posiadajączch uzależnione było 
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zawsze jak najściślej od majatkowych przywilejów tych klas. Jednak- 
że burżuazja okresu imperialistycznego osiągnęła w dziecziye braku 
poczucia elementarnej godności narodowej w ogóle kor>lelne dno 
upadku moralnego. Jej busolą etyczną stał się wyłacznie portfel akcji, 
którego zawartość — bsz wze!lędu na jej rozmiary — ma charakter 
wybitnie kosmopoliiyczny. Teoretyczrym 1 ideologicznym wyrazem tej 
postawy jest nowy światopoglod kosuiopoutyczny, któremu patronują 
w pierwszym rzędzie — co jest rówiiież wysoce znamienne — starzy 
oportunistyczni teoretycy I przywódcy pseudosocjalistyczni. 

Do analizy tego światepogłzdu wrócę jeszcze w dalszej części refe- 
Tatu. | 

Jeśli chodzi o prawną stronę umów, na których wyrasta nowy blok 
'imperialistyczny, to są cne jaskrawym urzeciwstawieniem tych zasad 
prawnych, na których cpiera się Karta Narodów Zjednoczonych. Ale 
są one ponadto jaskrawyrsa pogwalceniem wszel:ich dotychczasowych 
zasad prawa międzynarodowego, znajdują się w sprzeczności z sze” 
regiem powziętych i nierozwiazanych, a więc formalnie obowiązujących 
umów międzypaństwowych jak np. umowy Jałtańsk:2 1 poczdamskie, nie 
mówiąc o przyjętych i obowiazujzcych ale nie realizowanych uchwa- 
łach w ramach ONZ, np. uchwale o kontroli zbrojeń, o nie podtrzy- 
mywaniu stosunków dyplomatycznych z rzadem Franco w Hiszpani 
przez członków ONZ. szeregu innych. Można by powiedzieć krótko: 
państwa bloku imperialistycznego łamiec i podrywając podstawowe za- 
sady prawa międzynarodowego wkroczyjy otwarcie na bardziej odpo- 
wiadające tendencjcin 1 zamierzeniom %kół imperialistycznych, stosowa- 
ne już zresztą przez hitleryzm w czasie ostatnie! wojny, niczym nie 
skrępowane metody gwaitu nad słabszymi narodami, co zresztą demon- 
strują zupełnie jawnie swa poliiyką interwencji zbrojnej w Grecji i kra- 
jach azjatyckich. Jedynym regulatorem stosunków międzynarodowych 
staje się w takiej sytuacji czynnik stosunku siły, a metodą roz- 
strzygania sporów wewnętrznych wśród uczestników zmowy chyba tyl- 
ko prawo „dintojry'. 

Podstawą organizacyjnych wyciików bloku imperialistycznego jest 
rozpętywanie gorączki zbrojeń, przy czym monopolistycznym niemal 
dysponentem i dostawcą w tej dziedzinie maja być Stany Zjednoczone, 
posiadające największy w chwili obecnej w świecie kapitalistycznym 
rezerwuar śiodków finansowych 1 technicznych. Ilustracją poczynań sa- 
mych Stanów Zjednoczonych w te; dziedzirie może służyć dla przy- 


kto " ba baz wojskowych, utworzonych we wszystkich uzależnio* 


nych w tej czy innej mierze od Stanów Zjednocza”: ch krajach świata 
i rozbudowywanych nadal ze szczególną troską, aby objąć pierścieniem 
tych baz terytorium Związku Raazieckiego 1 calego kontynentu euro- 
azjatyckiego. Jakaż jednak jest gwarancja, że wszystkie te bazy wo- 
jenne służyć będa akurat zamierzeniom amerykańskiego ministerstwa 
wojny ? 

Pomijając solidność kontrahentów zdarzają się przecież niespodzian” 
ki niezależne od ich woli. Weżmy dla przykładu Chiny. CzangrKar- 
Szek i jego klika byli niewatpliwie solicnymi kontrahentami rządu Sta- 
nów Zjednoczonych; pod tym wzgiędzm nie może być żadnych wąt- 
pliwości. A jednak >lbrzymia niasa amerykańskiego sprzętu wojennego 
dostała się w Chinach do rąk — z ich punktu widzenia — w najwyż: 
szym stopniu Aiepowołarych. 

Przyjrzyjmy się teraz bliżej konstrukcji organizacyjnej nowego 
bioku państw imperialistycznych. Zawiera ona niewątpliwie szercg 
cech nowych i odmienaych ed tych, które znamy z historii koalicji i blo- 
ków wojennych. Uderza tutaj koncer*racja wszelkiego rodzaju zależ- 
ności: politycznej, finansowej, technicznej i gospodarczej w najszerszym 
tego słowa znaczeniu — zależności wszystkich współuczestników blo- 
ku od naczelnego kontrakenta zajmującego w tym bloku pozycję wy- 
raźnie uprzywilejowana i dyspozycyjna. 

Ciekawą ilustracją polityki amerykańskiego imperializmu w stosunku 
do Europy, która ped maska pomocy prowadzi do degradacji gospo* 
darczej i całkowitej zależności od Stanów /.jednoczonych, jest między 
innymi sprawa pszenicy i Żyła. 

Z.godnie z planem Marshalla w roku 1950 — 51 powierzchnia pod 
zasiew pszenicy i żyta powinna wynieść we Francji 4.750 tys. ha wo-. 
bec 5.905 tys. ha, we Włoszech 4.950 tys. ha wobec 5.166 tys. ha, 
w Belgii 240 tys. ha wobec 340 tys. ha, w Holandii 280 tys. ha wo- 
bec 350 tys. ha, w Szwecji 440 tys. ha wobcc 503 tys. ha — przecięt- 
nie w latach 1934 — 38. | 

Równocześnie kraje marshallowskie zmuszane sa do importowania 
coraz większych ilości produktów amerykańskiego rolnictwa, przy 
czym USA wypierają import tych produktów z Argentyny, Australii 
i Kanady. O dalekosiężnych planach opanowania przez Stany Z.jedno- 
czone zachodnio-europejskich rynków zbożowych świadczy nie tylko 
presja w kierunku zmniejszenia powierzchni zasiewów w tych krajach, 
lecz również ograniczenie importu traktorów, maszyn rolniczych i na- 
wozów. Do Francji np. na impo't produktów amerykańskiego rolnic- 
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twa przeznaczono 145 milionów dolarów, podczas gdy na zakup na- 
wozów sztucznych tylko 4,6 milicna dolarów, na traktory 1,4 miliona 
dolarów, na maszyny rolnicze 0,8 miliona dolarów. Analogicznie we 
Włoszech, Danii 1 innych krajach marshallowskich. Dumping ame:y- 
kański stanowi poważne niebezpieczeństwo dla rolnictwa tych krajów. 

F orsowanie eksportu amerykańskiego musi potęgować przeciwieństwa 
między Stanami Zjednoczonymi a kapitalistycznymi krajami Europy. 

Postawmy wyraźnie pytanie: czy ta zależność kontrahentów bloku 
od naczelnego dysponenta stanowi silę bloku czy też jego słabość? Na 
pozór wydaje się nie ulegać watpliwości, że blok imperialistyczny, 
w którym góruje element hegemonii najsilniejszego kontrahenta we 
wszystkich węzłowych spojeniach tej ulirakonstrukcji, odpowiada 
wszystkim warunkom rzeczywiście monolitowej budowy. Wiemy jed- 
nak, jak złudne bywają w zjawiskach I procesach społecznych powierz- 
chowne cbserwacje biorace pozory za rzeczywistość, do jakich błędów 
fatalnych doprowadzały one obserwatorów, niekiedy nawet wybitnych. 

Przykładem bloku, w którym wystepowała wybitna zależność współ- 
uczestników od najsilniejszego kontrahenta, był blok wojenny państw 
osi w czasie drugiej wojny światowej. Ale była to zależność głównie 
w dziedzinie politycznej i strategiczno-wojs so l to w okresie bez- 
pośrednich działań wojennych, a nie w okresie pokoju. Nadzieja szyb- 
kiego i łatwego łupu była podstawą spoistości tego bloku, w któryrn 
naty 'chmiast pojawiały się rysy, gdy perspektywa łatwego łupu oddalała 
się lub słabła. 

Obecnie formowany blok Imperialistyczny pod hegemonia Śląnów 
Zjednoczonych nie daje bynajmniej zależnym współuczestnikom per* 
spektywy łatwego łupu, lecz — na odwrót — wymaga od nich kosztow- 
nych i poważnych ofiar zarówno w sensie politycznym jak 1 finanzo- 
wo-gospodarczym. Koszty wynikłe z zależności politycznej trzeba pia- 
cić natychmiast, koszty zależności finansoworgospodarczej dadzą znać 
o sobie-w niezbyt odlezłej przyszlości. Główna podstawą spoistości 
bloku jest swach przed siłami rewolucji. Trudno powiedzieć, aby taka 
podstawa przypominała ceś podobnego np. do żelazobetonu. Stach 
przed rewolucją na ogół nie należy do elementów krzepięcych, staje się 
raczej podłożem ciężkiej histerii. Jeżeli celem bloku — jeśli przyjąć. mo- 
tywy dyplomatów imperialistycznych uzasadniające jego potrzebę 
ma być obrona pokoju, oczywiście pokoju imperialistycznego, to na* 
leży rozumieć, że zakłada się trwałość stcsunków zależności współ- 
-zestników bloku od najsilniejszego kontrahenta. na którym blok cały 


jest oparty. Ale w tym właśnie tkwi pięta achillesowa współczesnego 
mocarza świata. Najsilniejszym kontrahentem i faktycznym dyspo- 
nentem bloku jest państwo-lichwiarz, wszyscy zaś jego pozostali współ- 
uczestnicy są wobec niego państwami-dłużnikami. Przyjaźń między 
lichwiarzem i jego dłużnikami nie jest zazwyczaj przyjaźnią szczerą 
i długotrwałą. Zależność jest brzemieniem, którego pragnie się pozbyć 
ten, kto je dźwiga. Ponadto zależność ta w składzie państw współ- 
uczestników bloku jest nader różnorodna. 


Czytamy u Lenina: 


..„kapitał finansowy i odpowiadająca mu polityka międzynaro- 
dowa, która sprowadza się do walki wielkich mocarstw o ekono- 
miczny i polityczny podział świata, stwarzają cały szereg prz e j- 
ściowych form zależności państwowej. I ypowe dla tej epo- 
ki są nie tylko dwie podstawowe grupy krajów: władające ko!o* 
niami i kolonie, ale i różnorodne formv krajów zależnych, pot- 
tycznie, formalnie samodzielnych, © rzeczywistości zaś oplą!a- 
nych siecią zależności finansowej i dyplomatycznej |... 


A nieco dalej LLenin dodaje: 


„Tego rodzaju stosunki pomiędzy poszczególnymi wielkimi 
i małymi państwami istniały zawsze, ale w epoce imperializmu ka- 
pitalistycznego stają się one powszechnum systemem, wchodzą 
jako część składowa do sumy stosunków „podziału świata”, prze- 
kształcają się w ogniwa operacji światowego kapitału finanso- 
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wego . 
8 (Lenin, Dzieła wybrane, T. I str. 953-—954), 


W/ skład bloku państw, które podpisały pakt atlantycki wchodzą 
obok Stanów Zjednoczonych właśnie kraje o nader różnorodnych for: 
mach zależności. Są tu i państwa imperialistyczne, jak Anglia, Francia, 
Belgia, Holandia, uzależnione od Stanów Zjednoczonych głównie fi- 
nansowo i dyplomatycznie, przy czym ich zależność finansowa pociaga 
dle nich nader krępujace warunki gospocarcze; ale są tu również takie 
państwa, jak Kanada, Portugalia, Włochy, z których pierwsze stanowi 
nawet prawnie dominium brytyjskie, zeleżność zaś polityczna dwóch 
ostatnich występuje znacznie jaskrawiej. W najbliższym czasie maja 
wejść do bloku Niemcy Zachodnie, których stan prawny i zależność 
ekonomiczna bedą pod wielu względami bardziej godne pożałowania 
od niejednej kolonii. lenin podkreśla przejściowość tych form 


zależności państwowej. Przejściowość ta wynika z nieuniknionych i na- 
rastających przeciwieństw między peństwami dominującymi a pań: 
stwami podległymi czy uzależnionymi. Pierwsze pragną zacieśnić 
formę zależności, drugie — rozluźnić ją lub pozbyć się jej całkowicie, 
Należy również wziąć pod uwagę rozbieżność interesów różnych grup 
kapitalistycznych wewnątrz tych państw. Jest to typowe zjawisko dla 
obecnej epoki imperialistycznej i wynikiem jego jest ciągła walka po- 
szczególnych państw i krajów o zmianę istniejacegc, niewygodnego dla 
nich ustosunkowania sił międzynarodowych. Walka toczy się nieustan- 
nie od dziesiątków lat wewnątrz świata imperialistycznego przybierając 
formy bloków, sojuszów, perozumień, których trwałość jest przejściowa 
1 nader chwiejna, ponieważ na układ sił międzynarodowych wpływa 
szereg czynników nie dajacych się przewidzieć przy podpisywaniu pax- 
tów. Kryzysy gospodarcze przybierające niekiedy charakter katakhz- 
mów światowych, walki klasowe i ruchy wyzwoleńcze narodów kolo- 
nialnych wpływają istotnie nie tylko na wewnętrzną sytuację tego czy 
innego państwa, ale i na zmianę w ustosunkowaniu sił międzynaro- 
dowych. Walka ta w warunkach okresu pokojowego nie znika oynaj- 
mniej w zależności od takich czy innych układów, lecz — na odwrót — 
trwa 1 rozwija się w formie rywalizacji poszczególnych ogniw światowe- 
go kapitału finansowego, którego cperacje rozszczepione są na setki mit 
lionów mniej lub więcej samoistnych aktów kupna-sprzedaży i podlegają 
żywiołowym prawom rynku. | 
k.konomista amerykański, B. Higgins, w r. 1944 w następujacych 
słowach zobrazował plastycznie chwiejność amerykańskiej ekonomiki: 


„INaszą sytuację gospodarczą pod koniec wojny wyobrażam so- 
bie w postaci akrobaty posuwającego się po cienkiej lince, której na 
imię „stabilizacja gospodarcza”. Przed nim z jednej strony rozwie- 
ra się przepaść depresji, z drugiej zaś strony sroży się wulkan in- 
flacji... Mikrobata ma oczy zawiązane... On przechyla laskę ba ź 
w jedną, bądź w drugą stronę zależnie od tego, z jakiej strony rcz- 
legają się najgłośniejsze krzyki. Po pierwszsj wojnie światowej 
akrobata, bojąc się spaść w przepaść depresji, przechylał laskę 
w stronę zwiększenia siiy nabywczej. lo go wciągnęło do krateru 
wulkanu inflacji. Usilując wydostać się z wulkanu znów spadł 
w przepaść depresji, wykaraskał się i stamtąd, i w ciągu kilku lat za- 
chował równowagę. Ale sily jego się wyczerpały i w r. 1929 znów 
zwalił się w przepaść depresji. I tylko silna fala „wielkiej , wojny' 
znów postawiła go na nogi”. 
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W tym plastycznym obrazie nie bez ironii odsłonięty został mecha- 
nizm imperialistycznego „uzdrawiania'” ekonomiki przez wojnę. 

Ta amerykańska „czarna magia nie grzeszy zresztą jakąś szczegól. 
ną oryginalnością. Słyszeliśmy już kiedyś te natrętne, skrzeczące me' 
lodie. Przypomnijmy sobie takie słowa: 


„Jeśli się sądzi, że przy pomocy metod goszodarczych można np. 

przywrócić potęgę Niemiec, zamiast zrozumieć, że potęga Niemiec 
sama stanowi warunek poprawy ich sytuacji gosbcdarczej, to moim 
zdaniem znaczy to stawiać sprawę na głowie. Żadne życie ekonomicz” 
ne nie jest możliwe, jeśli za nim nie będzie stała zdecydowana wola 
polityczna narodu absolutnie gotowa do tego, aby zadać cios i to 
silny cios'', 


Kto wypowiedział ten nabrzmiały już krwią frazes? Hitler w roz” 
mowie z magnatami w Diisseldorfie w styczniu 1932 r. 

A czy „Mein Kampf" Hlitlera nie jest upstrzony tego rodzaju „per- 
łami'* myśli? 

Czyż ekonomiści hitlerowscy nie zaliczali arm.: do najważniejszych 
sił wytwórczych spoieczsństwa ? 

A czyż „złote myśli” amerykańskich mężów s'anu i ekonomistów nie 
mają podobnego wydźwięku? 

Amerykański eksport kapitału — nieodrodna cecha imperializmu — 
przyobleka się coraz bardziej w formy ekspansji politycznej i zabor” 
czości wojennej, w formy tak Łardzo char akterystyczne dla zwyrodnie- 
nia faszystowskiego. 

Jest to wyrazem nie tylko nierównomiernego rozweju kapitalizmu, 
lecz również głębokich wewnętrznych przeciwieństw amerykańskiego 
kapitalizmu, jego nieuleczalnej choroby. Nic więc dziwnego, że hitle- 
rowskie teoryjki, jak np. hitlerowska geopolityka, są coraz modniejsze 
w Ameryce. Ekonomista amerykański Allan Sweczy, w pracy eglo- 
szonej w 1948 r. analizując ścierające się w Ameryce poglady liczy się 
też wyraźnie z takim wariantera rozwoju sytuacji: 

„W skomplikowanej sytuacji miedzynarodowej, która prawdopodeb- 
nie powstanie w najbliższym czasie, będzie bardzo możliwe przyjęcie 
wojennego rozwiązania problemu baz negatywnych, społecznych | 1 rasi- 
stowskich cech po na nazistowskiego", 

Oweezy przewicuje, że rasizm będzie zastąpieny przez kosmopoli- 
tyzm. Nie zdoła to jednak oczywiście zasłonić istoiy agres'l wojennej 
w całej jej dziniej drapieżności. 


ŻY 


Znamienne dla tych wszystkich rozumowań upatrujących w „roz- 
wiązaniu wojennym" lek na wyrastającą znowu przed oczyma zmorę 
kryzysu jest to, że dotyczą one państwa, które wyszło z niedawnej woj- 
ny zwycięsko i wykorzystało w wyjątkowym i maksymalnym stopniu 
- sytuację, która wytworzyła się w związsu z wojną i w jej wyniku © 

"W cytowanym na wstępie przemówieniu tow. Stalin na zebraniu 
przedwyborczym w lutym 1946 r. mówi a ekonomicznych óstócik: 


które zrodziły drugą wojnę światową: 


„Marksiści nieraz twierdzili, że kapitalistyczny system gospo- 
darki światowej kryje w sobie elementy ogólnego kryzysu oraz 
starć zbrojnych, że wobec tego rozwój kapitalizmu światowego 
Ww naszych czasach odbywa się nie w postaci spokojnego i równo- 
miernego posuwania się naprzód, lecz drogą kryzysów i katastrof 
wojennych. Chodzi o to, że nierównomierny rozwój krajów kapi- 
talistycznych doprowadza zwykle z biegiem czasu do gwałtownego 
'naruszenia równowagi wewnątrz światowego systemu kapitali- 
stycznego, przy czym ta grupa krajów kapitalistycznych, która 

uważa, że jest gorzej od innych zaopatrzona w surowce i rynki 
zbyłu, czyni zazwyczaj próby dokonania zmiany syłuacji i nowe- 
go podziału „sfery wpływów” na swoją korzyść — drogą zasto- 
sowania siły zbrojnej. W” wyniku tego powstaje rozłam świata ka- 
pilalistycznego na dwa wrogie obozy oraz wojna między tymi 
- obozami. 

Można by było bodaj uniknąć katastrof wojennych, gdyby 
istniała możność dokonywania co pewien okres nowego podziału 
surowców i rynków zbytu pomiędzy krajami zgodnie z ich zna- 
"czeniem ekonomicznym — za pośrednictwem uchwał powziętych 

» drodze pokojowego porozumienia. Ale zrealizowanie tego jest 
rzeczą niemożliwą w obecnych kapitalistycznych warunkach roz- 
woju gospodarki światowej '. 
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„W powyższym oświadczeniu tow. Stalina pragnę zwrócić uwagę na 
dwa zagadnienia. Po pierwsze na to, że podstawowym źródłem dotych- 
czasowych konfliktów wojennych była sprawa nierównomiernego za- 
bezpieczenia się poszczególnych krajów w surowce i rynki zbytu. Prob- 
lem ten mógłby być rozwiązywany w drodze uzgodnionych i pokojowych 
decyzji, ale tego rodzaju decvzie nie są do urzeczywistnienia w warun- 
kach gospodarki kani:' 


Ś 
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Po wtóre: stroną dążącą do wojny była ta grupa krajów kapitali: 
stycznych, która uważała się za mniej zabezpieczoną w surowce i rynki 
zbytu. z 

Historia kapitalizmu potwierdza całkowicie trafność i słuszność tych 
rozważań tow. Stalina. Czym jednak objaśnić obecne tendencje agie- 
sywne imperializmu Stanów Zjednoczonych — kraju, który nie może 
czuć się pokrzywdzony niesprawiedliwym rozdziałem surowców i ryn- 
ków zbytu, który zresztą w obecnych warunkach pokojowych pocpo” 
rządkowuje sobie metodami przewagi i ekspansji finansowej 1 gospo- 
darczej kraje należące do „sfery wpływów” innych państw, np. Wiel- 
kiej Brytanii, Francji, Belgii, Holandii itd.? Dzisiejsza sytuacja mię- 
dzynarodowa wygląda raczej *ak, że Stany Zjednoczone nie mają rów- 
nego sobie konkurenta wśród innych państw imperialistycznych 1 raczej 
same stanowią dla tych państw niewygodnego I wszechwładnego rywa* 
la, z którym muszą się te państwa liczyć jako ze swym nader bezwzględ- 
nym wierzycielem. Okazuje się, że silna fala „wielkiej wojny”, która 
zdaniem niektórych ekonomistów amerykańskich „postawiła na nogi" 
ekonomi':ę amerykańską, wystarczyła zaledwie na kilka lat i że dziś. 
imperialistyczny akrobata amerykański zmuszony jest znowu do niebez- 
piecznego balansowania na linie. | 

l 
Kosmopolityczne zaprzedawanie Suryerenności narodowej 
w imię „nadpaństwa ultraimperialistycznego — 


Wynika z tego, że ogólny kryzys światowej gospodarki kapitalistycz= 
nej sięgnął dziś tak głęboko, że utrudnia on operacje światowego kapi- 
tału finansoweg> nawet po usunięciu z pola rywalizacji tak poważnych 
konkurentów, jakimi były niewątpliwie dla imperializmu państw anglo- 
saskich Niemcy i Japonia. I oto w zatrutej atmosferze tych pogłębiaiją- 
cych się przeciwieństw odradza się znów skompromitowana i rozbi:a 
koncepcja hitlerowska o „panowaniu światowym”. Propaganda impe- 
nalistyczna usiłująca upowszechnić mit „ery amerykańskiej" lansuie 
w przeróżnych wariantach koncepcję „państwa światowego” i „rządu 


Światowego" pod kierownictwem Stanów Zjednoczonych. W takt z tą 


propagandą teoretycy i ekonomiści różnego pokroju snują rozważania, 
które można by sprowadzić do następujących pytań podstawowych: 
czy w okresie dzisiejszej koncentracji kapitału finansowego nie są moż- 
liwe układy usuwające walkę i rywalizację poszczególnych giup tego 
kapitału między sobą i w skali światowej? Czy w związku z piocese'n 
zrastania się szczytowych warstw oligarchii finansowej, skupiającej 
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w swej dyspozycji podstawowe dzialy gospodarki kraju z instytucjami 
państwowymi, które przekszlatcają się faktycznie w organy wykonaw- 
cze i reprezentacje finansowo-handlowe najsilniejszych grup kapitału 
finansQwego — nie powslaje możliwość regulowania całej gospoda: ki 
kapitalistycznej w sposób planewy? Czy wówczas blok państw kapital:- 
stycznych na czele z najsilniejszą reprezentacją kapitału finanso* 
wego świata, Stanami Z.jednoczonymi, nie mógiby zostać pctraktowany 
jake czynnik regulujący świadomie : planowo cały system współczesnej 
gospodarki kapitalistycznej ? 

Na podobne pytania stawiane w najrozmaitszych postaciach przez 
wielu polityków i teoretyków obozu 'mperialistycznego i w pierwszym 
rzędzie przez teoretyków i przywódców oportunistycznego „socjalizmu , 
którzy przekształc bl się w bałwochwalców i agentów jedności imper:a- 
listycznej, odpowiadaja oni, oczywiście, bez jakichkolwiek wahań pota- 
kująco. Koncepcję planowego „ultrairiperializmu'* wysunał jeszcze 
przed 35 laty stary rensgat 1 oportunistyczny komentator marksizmu, 
Kautsky. W swej pracy o imperializmie Lenin wskazał nie tylko na 
fałszywość tej koncepcji, ale i na ukrytą w niej tendencję opurtunistycz- 
nego korzenia się prze: imperializmem. Mimo to dzisiejsi przedstawi- 
ciele socjalimperializmu zuów powracaja de tych zdemaskcwanych już 
i rozbitych przez Lenina prćb sfałszowania rzeczywistego oblicza świa- 
ta imperialistycznego. Przypomnijmy naprzód starą koncepcję Kaut- 
sky'ego, zacytowaną przez Lenina w jego książce: 


Z czysto elkonomicznego punklu widzenia — pisze Kautsky — 
jest możliwe, że kapitalizm przeżyje jeszcze jedną nową fazę 
przeniesienia polituki łartelów na politykę zagraniczną, fazę 
„ultraimperializmu', czyli nadimperializmu. zjednoczenia impe” 
rializmów całego świata, a nie ich walki, fazę zaprzestania wojen 
przy kapitalizmie, fazę „wspólnej eksploalacji świala przez mię- 
dzynarodowo zjednoczony kapitał finansowy" 

(Lenin — Dzieła wybrane, T. I, str. 961) 


Przepowiednia o fazie „przeniesienia polityki kartelów na politykę 
„egraniczną* w świetle rp. dzisiejszego „planu Marshalla" wyglądać 
może jak natchnione prorcctwo, ale lytko dla tych, którzy nie rozumieją 
najprostszej rzeczy, że polityka zagraniczna państw imperizlistycznych 
nigdy nie była niczym innym jak polityką w imię interesów karteli. Ale 

yła 7 anienie tych najprostszych rzeczy w umysłach ludzi |e:t 


zadaniem chwalców imperializmu. Wysiki w kierunku zjednoczenia 
imperializmów calego świata podejmowane konkretnie dzisiaj przez 
polityków anglosaskich bynajmniej nie nosza charakteru „wspólnej 
eksploatacji świata przez międzynarodowo zjeclnoczony kapitał finan-- 
sowy ''. Na odwrót, noszą one wyraźnie charakter nowej formy jedno- 
stronnej zależności, to znaczy eksploatacji słabszych imperializmów 
przez najsilniejszy imperializm amerykański, który wykorzystując sła” 
bość i zależność finansową międzynarodowo zjednoczonych pod swym 
protektoratem państw kapitalistycznych narzuca im warunki kredytów 
i dostaw zbrojeniowych, prowadzace do jeszcze większej zależności. 
W tym zjednoczeniu międzynarodowym, które formuje obecnie oli- 
garchia finansowa Stanów Zjednoczonych nie ma bynajmniej wspólne- 
go podziału akcji i wspólnego podziału ewentualnych zysków, ponieważ 
cele zjednoczenia przynoszą korzyści tylko Stanom Zjednoczonym 
kosztem pozostałych kontrahentów. A zatem wewnątrz politycznego 
zjednoczenia międzynarodowego krajów kapitalistycznych tkwią głę- 
bokie sprzeczności interesów ekonomicznych między głównym partnerem 
a jego satelitami. 


Jak odpowiada ILenin na wywody Kautsky'ego? 


„Całkowicie pozbawiona treści gadanina Kautsky'ego o ullra- - 
imperializmie popiera między innymi tę głęboko błędną i lejącą wo- 
dę na młyn apologetów imperializmu myśl, jakoby panowanie ka- 
piłału finansowego osłabiało nierównomierność i sprzeczność mwe- 
wnątrz światowego gospodarstwa, kiedy w rzeczywistości ono je 
Wzmaga. 

(Lenin: Dzieła wybrane T. I, str. 961) 


W ćwierć wieku po proroctwach Kautsky'ego o nowej fazie „ultra- 
imperializmu miedzynarodowe zjednoczenie kapitału finansowego 
państw osi doprowadziło do największego zaostrzenia sprzeczności we- 
wnątrz systemu gospodarki kapitalistycziej, a w ich wyniku do naj- 
straszliwszego spustoszenia w gospodarce światowej, wreszcie, do tak 
krańcowej nierównomierności w sytuacji poszczególnych państw impe- 
rialistycznych po tej katastrofie, jakiej dzieje kapitalizmu dotąd nie 
znały. Postawmy pytanie: czy w wyniku tych zmian przesłanki ogólne- 
go kryzysu światowej gospodarki kapitalistycznej zniknęły, czy też 
wzrosły ? 

Na pytanie to potrafi dać odpowiedź «ażdy bardziej świadomy rn- 
botnik. W wyniku drugiej wojny światowej system kapital'*tyczny r'e 
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wzmocnił się, lecz osłabł, sprzeczności za$ wswnetrzne tego systemu 
zaostrzyły się w sposób widccznv. Z. systemu xapitalistycznezo wypadł 
szereg państw, które wkraczyły na drogę budownictwa socjalizmu. 
Imperialistyczne państwa [uropy niz są w stanie opanować samodziel- 
nie trudności w odbudowie swych krajów i zmuszone są do przyjęcia 
dyskredytujących je warunków pomocy „marshallowskiej'', która czy- 
ni je zależnymi od Stanów Zjednoczonych. Ale i w zbogaconych nie- 
pomiernie na wojnie Stanach Z.jednoczonych narasta kryzys przemy= 
słowv, który dorzuca nowe dziesiątki tysięcy bezrobotnych do wiel- 
kiej 3-milionowej już z górą liczby tych nieszczęśników. Zaostrza się 
i pogłębia najwyraźniej kryzys kolonialnego systemu gospodarki impe- 
rialistycznej. Narody kolonialns podejmują walkę wyzwoleńczą, której 
nie są w stanie zdławić wspólne wysiłki imperialistów. Chiny — 400- 
milionowy kraj azjatycki, eksploatowany od dziesiątków lat przez mo” 
carstwa imperialistyczne — przeżywają dziś największy swój dziejowy 
akt wyzwolenia. Usiłując powstrzymać tę niebezpieczną falę ogólnego 
kryzysu imperializm amerykański tworzy szeroki blok imperialistyczny 
państw zależnych, traktując go równocześnie jako teren wywozu kapi:- 
tałów i teren zbytu produkcji wielkich koncernów zbrojeniowych. Roz: 
_ pctując nową gorączkę zbrojeń polityka karteli amerykańskich przenosi 
się na politykę forsowania zamówień rządowych na zbrojenia zarówno 
dla potrzeb wewnętrznych jak i potrzeb bloku państw imperialistycznych. 
W” ten sposób państwo staje się organem kapitału finansowego, ułatwia= 
jacym temu kapitałowi eksploatację wewnętrzną i zewnętrzną również 
i popizez budżety państwowe. Na zabezpieczeniu tych dodatkowych 
źródeł eksploatacji w ramach budżetu państwowego wyczerpuje się 
„planująca” rola państwa imperialistycznego. 

Ale to wystarcza, aby pseudouczeni pachołkowie imperializmu, 
rekiutujący się szczególnie ze starych kadr polityków 1 teoretyków 
przedwojennej prawicy socjaldemokratycznej, powrócili do wywróco- 
nych przez historię i rzeczywistość koncepcji Kautsky ego. Wznoszą 
oni znów hymny na cześć ultraimperia"zmu. nowej fazy kapitalizmu 
„planowego, mówią » przeróżnych sposobach uchronienia systemu kapi- 
talktrcznegso, twolnionego już jakoby od sprzeczności wewnętrznych 
przed kryżyseta. słowem —- o nadchedzącej erze rozkwitu kapitalizmu na 
podstawach angloramerykańskiej „demokracji zachodniej, która sama 
przez się przerasta jakoby stoj nowo w „demokrację socjalistyczną . 
Szczególny zachw vt budzi ta nowa era kapitalizmu „„plancwego'” wsiód 
reregatów zachodnio niemieckiej  soriatdrmokracji:  Schumacherów 
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Briihlów, Seringów itp. Stare brednie Kautsky'ego wychwalaja oni jako 
„wspaniałą analizę" imperializmu. Paul Sering widzi we współc”e- 
snym imperializmie aż trzy typy gospodarki planowej: imperialistyczny 
typ planowości to gospodarka hitlerowska w czasie wojny, kapita- 
listyczny to gospodarka wojenna Stanów Zjednoczonych i socjali- 
styczny typ gospodarki planowej to, oczywiście, gospodarka obscna 
Partii Pracy w Anglii i gospodarka krajów znajdujących się pod rzą- 
dami prawicowych socjaldemokratów. Nawet w barbarzyńskim pocho- 
dzie hord hitlerowskich widzi ten ultrarenegat tylko „walkę o rozsze” 
rzenie terenów planowania wielkich państw przemysłowych. Natemiast 
kapitalizm Stanów Zjednoczonych bynajmniej nie dąży według Serin* 
ga do rozszerzenia terenów planowania, a więc jest wprawdzie niesocja- 
listycznym, ale mimo to pokojowym systemem planowym. Planowość 
systemu kapitalistycznego zabezpiecza „regulująca i ponadklasowa'* 
rola państwa, która jakoby „podporzadkowuje wszystkie poszczególne 
zamierzenia polityki ekonomicznej ogólnym wytycznym planu inwesty- 
cyjnego. Sering, tak jak i wszyscy renegaci z obozu prawicy socjal: 
demokratycznej, podchwytuje blumowską koncepcję „trzeciej chrogi*, 
która prowadzi do socjalizmu przez planowanie typu angielskiej Parti 
Pracy, przy czym planowanie to może znaleźć swój wyraz tylko w ra” 
mach anglo-amerykańskiej „demokracji zachodniej” jako „jedvnie 
możliwej formie państwowej, w której mogą być urzeczywistnione cele 
socjalistyczne '. | | . 

Rozważania tego typu są jednym z wielu przykładów zwwrod- 
nienia renegatów spod znaku prawicy socjaldemokracji w bezwstvdnych 
bałwochwalców imperializmu. Fym pseudoteoretykom dotrzymują kroku 
tacy praktycy, jak Bevin, Blum, Spaak, Moch, Saragat czy nasi ko- 
miwojażerowie-emigranci, bez wszelkich już osłonek znajdujący się na 
żołdzie anglo-amerykańskiego imperializmu, jak Zaremba. Ciołkosz, 
Białas, Kwapiński, Pragier i wielu mnych. Osłaniać, chwalić i upiek- 
szać agresywne | grabieżcze pleny swych chlebodawców — to ich służ- 
ba. Czy może być np. nikczemniejszy wyraz upadku i zdrady leaderów 
angielskiej Partii Pracy jak zakaz demonstracji pierwszomajowej lub 
współudział w walce z narodem greckim, w dlawieniu walki wvzwoleń- 
czej narodów w krajach kolonialnych, w łamaniu zasad ONZ i dyskry- 
minowaniu jej w interesach bloku agresorów imperialistycznych? Tak 
bezwstydnego powiązania się z imperializmem reakcvjnvm, tak nie cofa- 
lącego się przed najnikczemniejszą formą zdiadde interes nv klasowych 
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proletariatu zwyrodnienia oportunistycznego nie było dotąd w ruchu ro- 
botniczym! 

Równocześnie w imię urojonego „nadpaństwa ultraimperialistyczne- 
go' prowadzi się rozległą krecią robotę przeciwko idei suwerenności 
państwowej, która ma być źródłem wszelakich klęsk. To wszystko ma 
star.owić nadbudowę ideologiczną paktu atlantyckiego i zarazem przy- 
grywkę do przygotowań wojenarch przeciw Zwiazkowi Radzieckie- 
mu i krajom demokracji ludowej. Do naigorliwszych kosmopolitów no- 

wego autoramentu a równocześnie piewców nowej wojny zaliczyć na” 
ży niewątpliwie również profesora uniwersytetu nowojorskiego i po- 
Jętnego ucznia Trockiego, M. j. Burnhama. Przytoczenie niektórych 
jego wywodów jest pożyteczne, dlatego że W swyTą zapale krasomów- 
czym dopowiada on, co różni kewinowcy, blumiśc „ bogobojni politycy 
w sutannach i nasi domorośli kosmopolici usiłują usryć za dymną za- 
słoną gęsto okraszonych frazesów federalist tycznych i innych. W swej 
książce „O panowanie światowe'* — Burnham podkreśla, że można — 
rzecz jasna — poslugiwać się bardziej strawaymi określeniami jak 
„Światowa Federacja, „Światowa Republika”, „Stany Zjednoczo- 
ne Świata”, „Rząd Światowy'* bądź nawet „Narody Zjednoczone... 
lecz faktycznie chodzi o imperium światowe. 


Burnham wyjaśnia dalej bez osłonek: 


„Przez „Światowe Imperium" rozumiem państwo niekoniecznie 
światowe pod względem zasięgu terytorialnego, lecz którego wła” 
dza polityczna będzie dominowała nad światem, władza narzucona 
częściowo przymusem (prawdopodobnie poprzez wojnę, a z pew- 
nością poprzez groźbę wojny), i w którym grupa narodów, której 
jadrem będzie jeden z narodów istn.ejacych, posiadać będzie wię- 
cej niż równą część władzy. 

Perspektywa chyba wyraźna. | 

Nikogo więc nie zdziwi, kiedy Burnham z iście goebbelsowskim cy- 
nizmem stwierdza: „jest również błędem przypuszczać, że pokój mógł- 
by być głównym celem polityki”. Czyż można wyobrazić sobie bardziej 
BARA 036 zoologiczny egzemplarz podżegacza wane para” 
dujacego w pzofesorskiej todze? 

A jak wyglada ten zatruty posiew u naszych domorosłych kosmo- 
politów na emigracji? 

Forsowny rozkład moralno-politvczny bohatzrów szosy zaleszczyc- 

' dochodzi do zenitu. Spory i swary wyzute z zasad, skakanie sobie 


do gardła są tylko jednym z objawów bankructwa, pustki wewnętrz- 
nej i ideowego gnicia. Ale są pewne cechy, które jednoczą wszystkie 
te gryzące się kliki i kliczki — to wściekła, niepohamowana nienawiść 
do Polski Ludowej i Związku Radzieckiego, to pokorna, czołobitna 
służalczość wobec amerykańskich mocodawców i patronów, to zaprzań” 
stwo narodowe i sprzedajność. 


Jakiż złośliwy figiel spłatała historia tym ultranarodowcom i zacit- 
trzewionym nacjonalistom, przysięgłym  niepodległościowcom i buń- 
czucznym wielkoinocarstwowcom, którzy odgaduiec :: psią pokorą in* 
tencje swego pana przenicowują się gwa!townie na zapalonych kosmopo- 
ltów. Wyłażą ze skóry, aby zadokumentować w Waszyngtonie swą 
przydatność, jeśli nie w Departamencie Stanu to bodaj w podrzędniej- 
szych biurach wywiadu. Stąd istna pielgrzymka do Waszyngtonu nie 
tylko Mikołajczyków i pomniejszych Wójcików, ale i Zarembów i Bie* 
leckich. Istny najazd na stolicę wyimaginowanego już w oparach emi- 
gracyjnej fantazji imperium! A Mackiewicz dorobił już nawet pośpiesz- 
nie do tej nie tyle pobożnej, ile pokornej i wiernopoddańczej piel- 
grzymki „teoretyczną nadbudowę": 


„W  ILondynie żadnej polityki uprawiać nie można, a fortiori 
żadnej ,„propagandy', bo Anglia jest sama dzisiaj tylko satelitą 
Stanów Zjednoczonych, na samcdzielność żadną zdobyć się nie 
może. Siedzieć w Londynie czy w SĘ Carlo — to w gruncie 
rzeczy to samo ''. 

Wyprany z wszelkich skrupułów daaccada i eks-leader 
eks-żubrów kresowych streszcza z obrzydliwym cynizmem swój „świa* 
topogląd' w jednym zdaniu: „Albo będziemy ekspozyturą Ameryki, 
albo niczym . | 

Licząc się z tym, że ta recepta sprzedajności nie jest do strawienia 
nawet dla obałamuconego reakcyjną propagandą Polaka, jeśli zacho” 
wał w sobie bodaj iskrę patriotyzmu i uczciwości, Mackiew:cz próbuje 
go oszołomić następującym wywodem: | 

„Bardzo łatwo tę argumentację obalić (razesami: my jesteśmy za 
pełną niepodległościa, z nikim się nie wiążemy, liczymy tylko na 
własne siły. 

Pełna niepodległość się skończyła: nawet Francja już nie jest kra- 
jem niepodległym. Własnymi siłami nic nie wskór..my'. 

Czy można sobie wyobrazić obrzydliwszą „ideologię sprzedawa- 
nia się w jasyr amerykański za kilka nedznych dolarów? Mackiewicz 
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w tej „ideologii' nie jest osamotniony, podzielają ją i inni, ale boją 
sie odsłaniać z takim bezwstydem swą moralną brzydotę, osłaniają więc 
ją szmatkami różnych frazesów. | | 

„Narodowa kliczka Bieleckiego już przed rokiem przygotowywała 
swych popleczników, że „zasadą niepodległości narodowej uzgodniona 
być winna z zasadą współdziałania międzynarodowego", że naród 
„delegować może swoje uprawnienia”. Dziś Bielecki posunął się już za- 
pewne znacznie dalej po tej równi pochyłej. | 

Tak zwane „porozumienie demokratyczne, czyli spółka mikołaj- 
czykowców, zarembiaków i popielowców ukrywa swój zdradziecki ko* 
smopolityzm za parawanem europejskich kombinacji „federacyjnych'', 
które są tylko odgałęzieniem imperialnych planów amerykańskich. Ta 
sama skrachowana spółka znacząco dodaje, że gotowa jest skorzystać 
„zwłaszcza z pomocy Stanów Zjednoczonych” , Co w języku wtajem- 
niczonych oznacza sprzedanie się Ameryce 4 la Mackiewicz. 

- Znacznie mniej ezopowym językiem przemawia nasz stary znajomy 
i zasłużony piewca hitleryzmu i jego sanacyjnej odmiany, Kazimierz 
Smogorzewski. Rabie on bez ogródek: „Federalizm jest jedynym ra- 
tunkiem dla świata w ogóle, a dla Eurcpy w szczególności. Musi być 
położony kres parafiańskości podziału świata przez państwa suwerenne. 
E.ks-mocarstwowiec Smogorzewski dusi się w ciasnej parafiańskości nie- 
podległej Polski, jego krew potrafi pulsować tylko na szerokich prze” 
stworzach amerykańskiego imperium! 

Taki żałosny . obrzydliwy widok przedstawia n nasz zwierzyniec emi- 
gracyjny! 

Te wszystkie upiory wyleniałych lwów, hien i krokodyli, które stra- 
szyły Polskę przez lat dwadzieścia, dziś za parę dolarów jedzą po- 
słusznie z rączki pierwszego iepszego prowincjonalnego wywiadowcy 
amerykańskiegc i skaczą według jego wkazówek. 

Można by zapytać: dlaczego tyle uwagi poświęcamy klikom i klicz- 
kom reakcyjnej emigracji, skoro odsłoniły one tak jaskrawo nędzę swych 
myśli i nicość swej politycznej moralności, skoro swą pustkę ideową 
usiłuja zagłuszyć narkomanią wojenną i modłami do bomby atomowej, 
skoro sprzedają Polskę swym mocodawcom z wywiadu za nędznych 
trzydzieści srebrników dolarowych? 

Wydaje się jednak. że nie należy spuszczać oczu z tvch edossch 

= politycznych z dwóch względów: 


'po pierwsze, dlatego Że chcą one odegrać i juł odgrywają rolę agen- 
tów amerykańskiego imperializmu, jego szpiegostwa i dywersji, których 
lekceważyć nam nie wolno; 

po wtóre zaś, dlatego że w wyniku postępów budownictwa funda- 
mentów socjalizmu musi rosnąć opór warstw kapitalistycznych w mie- 
ście i na wsi, będzie wzmagać się obłędna i awanturnicza, nie przebie” 
rająca w środkach walka rozbitków kapitalistycznych, z którymi wiążą 
się kliki emigracyjne i wszelkie wrogie wywiady. 


Nie wolno nam też zapominać, że w laboratoriach emigracyjnych 
czynione «ą nieustannie próvy galwanizowania starych zhankrutowa- 
nych tecryjek sanacyjnych i endeckich, socjalfaszystowsk.«h i pseudo= 
ludowcowych, chadeckich i watykańskich, co więcej, czynione są 
dwójkarskie próby dywersji ideologicznej i penetracji do stronni 'ctw 
demokratycznych w kraju. 

A tych wysiłków lekceważyć nam nie wolno, skoro unia wykarczo 
wane pokłady obcej, wrogiej ideologii ciąża jeszcze na drobnomiesz- 
czaństwie, ciążą jeszcze nawet na najbardziej zacofanych odłamach ro- 
botniczych, . skoro wroga ideologia wciąż jeszcze potrafi zaczadzać 
umysły pewnej liczby wyrostków z kół miesr.czańskich 1  drobno- 
mieszczańskich i i wciskać im do ręki zbrodniczą broń. 


© e 
© 

Po okresie rozkładu w obozie reakcji, spowodowanego klęską Mi- 
kołajczyka i rozbiciem podziemia, dają się ostatnio zauważyć próby 
skupienia się sił reakcyjnych dokoła nowego ośrodka, dokoła reakcyje 
nej częśc: kleru, Czynione są próby tworzenia masowej bazy legalnej 
i półlegalnej, powiązanej z podziemiem. Z. al:cją tą niekiedy świado- 
mie, a często nieświadomie współdziała część k'eru dająz się wciągnąć 
do niebezpiecznej gry, która pod maską różnych trazesów torować 
ma drogę agresji zamerykanizowanego prusactwo, gry, która pod maską 
tzw. idei międzymorza godzi w samo istnienie Polski i zmierza fak- 
tycznie do jakiegoś nędznego księstewka warszawskiego, jakiejś nędz- 
nej kolonii pod butem waszyngtońskich magnatów. Potra/imy prze-' 
kreślić 1 unicestwić te zbrodnicze plany. 

Jest sprawą hierarchii kościelnej, aby w najbliższym czasie zdecy- 
dowała, czy chce korzystać z tych uprawnień i możliwości, które dla 
niej są zarezerwowane w Polsce Ludowej zgodnie z deklaracją rzą” 
dową o stosunkach między Państwem a Kościołem, czy chce — jed- 
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nym słowem — oprzeć swą działalność na zasadach lojalności wzglę- 
dem Państwa Ludowego, czy też wybierze sojusz z wrogimi siłami 
antyludowymi ' antynarodowymi, sojusz z obcymi potencjami i po- 
dziemiem. 

Poszanowanie uczuć religijnych i kultu religijnego jest naszą nie- 
złomną zasadą, której ściśle będziemy przestrzegać, lecz stosunek do 
hierarc'ii kościelnej zależeć będzie też od jej poiarsv wobec państwa. 

e x © 

Reasumując i uzupełniając dotychczasowe rozważania możemy 
stwierdzić : Ę | 

Rozgromienie faszyzmu i zapalnych ognisk agresji imperialistycznej 
w Europie i Japonii w ostatniej wojnie nie usunęło, oczywiście, źródła 
agresji 1 wojen, które rodzi sam system gospodarki kapitalistycznej. 
Z. systemu tego odpadły nowe ogniwa zwężając poważnie jego tery* 
torialny zasięg działania. Mimo ciężkich strat wojennych i zniszczeń 
narody Związku Radzieckiego odbudowują szybko swój kraj i roz- 
wijają w potężnym twórczym rozmachu nowe siły wytwórcze na pod- 
stawach planowej gospodarki socjalistycznej. Wyzwolone przez Armię 
Radziecką kraje demokracji ludowej budują pomyślnie w oparciu o 
przyjaźń z ZSRR i pomoc wzajemną trwałe fundamenty socjalizmu. 
Rosną szybko siły obozu pokcju i postępu, na czele którego kroczy 
wielki Związek Radziecki i do którego należy Polska oraz bratnie 
kraje demokracji ludowej. Natomiast przeciwieństwa ekonomiczne 
i polityczne, właściwe imperialistycznemu systemowi gospodarki kapi* 
talistycznej, nie zmalały, lecz zaostrzyły się w wyniku wojny 1 potęgują 
"wzrost elementów ogólnego kryzysu gospodarki światowej. Naru- 
szone w wyniku zniszczeń wojennych i nierównomiernego rozwoju daw 
ne ustosunkowanie sił między głównymi mocarstwami imperialistycz- 
nymi tai w sobie zarzewie nowych antagonizmów i napięć między niani 
mimo przejściowego i wzajemnego uzależnienia się w postaci zawie- 
ranych umów i paktów. Umowy te noszą charakter nie tylko cięż- 
kich zobowiązań ekonomicznych, ale i dyskryminacyjnej zależności po” 
litycznej. Rzecznik i inicjator tych umów — Stany Zjednoczone stały 
się wskutek korzystnej dla nich sytuacji w okresie wojny 1 po jej za- 
kończeniu monopolistycznym dysponentem w zakresie kredytu oraz 
nader krepującym czynnikiem w zakresie światowej wymiany towaro- 
wej. WV charakterze państwa-lichwiarza narzucaja one swym kontra- 
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hentom uciążliwe warunki we wszystkich dziedzinach stosunków wza* 
jemnych. Ta na pozór korzystna, choć wybitnie jednostronna pozycja 
mizdzynarodowa Stanów Zjednoczonych aie chroni ich bynajmniej 
od dojrzewającego szybko kryzysu nadprodukcji w gospodarce prze- 
mysłowej i rolnej. Nakręcana sztucznie przez rozpętywanie gorączki 
zbrojeń koniunktura w określonych działach przemysłu nie zabezpie- 
cza przed wzrostem bezrobocia i zahamowaniami w innych działach 
gospodarki, zwiększając groźbę załamania równowagi wewnętrznej 
między poszczególnymi gałęziami wytwórczymi. Rozpętywana  go- 
rączka zbrojeń i towarzysząca jej kampania podżegaczy wojennych 
przyczyniają się do podtrzymywania atmosfery niepokoju i niepew- 
ności, co odbija się hamująco na stosunkach gospodarczych i roz* 
woju międzynarodowej wymiany towarowej. W tym samym kierun- 
ku działają ograniczenia dyskryminacyjne stosowane z pobudek poli- 
tycznych. 

Uprzywilejowana i monopolistyczna niemal pozycja Stanów A 
noczonych w stosunkach z innymi państwami kapitalistycznymi, na- 
suwająca się nieubłaganie perspektywa ciężkiego kryzysu nadprodukcji, 
rozpasanie czynników reakcyjnych, które pobudza i którym sprzyja 
polityka rządu Stanów Zjednoczonych — rodzą szkodliwe koncepcje 
ideologiczne i mity o nowym podboju świata, podniecają wśród kół 
imperialistycznych nastroje agresji i wpływają z kolei w tym kierunku 
na politykę rządu. Posunięcia rządu idące po linii formowania agre” 
sywnych bloków imperialistycznych — co wypływa również z chęci 
utrzymania hegemonii Stanów Zjednoczonych wśród pozostałych 
państw kapitalistycznych — muszą być oceniane jako polityka rozpę- 
tywania nowej wojny. Jest właśnie wyrazem ogólnego kryzysu i gnicia 
systemu kapitalizmu, że imperializm amerykański, mimo swego nie- 
zwykle uprzywilejowanego stanowiska, nie może zabezpieczyć sobie 
rynków i eksportu kapitału środkami ekonomicznymi, lecz podobnie 
jak faszyzm hitlerowski usiłuje je zabezpieczyć militarnie z wszystki- 

mi wynikającymi z tego konsekwencjami, z dającym się już przewi- 
dzieć na podstawie doświadczenia historycznego finałem. 

Oczywiście, trzeba zdawać sobie sprawę, że tendencje agresywne 
tkwią w samych korzeniach systemu gospodarki kapitalistycznej. Nie 
należy jednak rozumieć tego w taki sposób, że obrona pokoju, w wa” 
runkach gdy kapitaliści zechcą prowadzić wojnę, jest bezskuteczna. 
Taki pogląd byłby najzupełniej błędny. Przejścia od stanu pokojowe- 
go do stanu wojny w świecie kapitalistycznym nie zależą tylko od 
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przypadku, ani nawet od z góry uplanowanych zamierzeń klik woj- 
skowych lub intryg tych czy innych grup podżegaczy wojennych. 
W systemie kapitalistycznym nie ma takiej chwili, w której podżega- 
cze wojenni, producenci i handlarze broni, wykolejeńcy, awanturnicy 
i najrozmaitsze kategorie ludzi, których byt opiera się na grabieży 
1 gwałcie (a takich ludzi ustrój kapitakstyczny rodzi 1 wypiastowuje 
nieustannie w coraz to większej liczbie) nie marzyliby o wojnie, która 
niszczy miliony, ale obsypuje złotem tysiące, która niesie nieszczęście 
ludziom pracy, ale jest intratnym interesem dla zwyrodnialców i spe- 
kulantów. Mimo to wojna światowa jest zbyt wielkim i złożonym zja” 
wiskiem społecznym, aby mogła wybuchnąć w każdych warunkach, 
gdy tego zapragną te czy inne grupy podżegaczy wojennych. Oczy- 
wiście, podżegacze wojenni, spiskując, intrygując, organizując różno- 
rodne czynniki zainteresowane w grabieży i wojnie, stwarzają warunki 
sprzyjające wybuchowi wojen, w chwili gdy międzynarodowa sytuacja 
polityczna i gospodarcza nagromadziła w sobie dość ognisk zapalnych, 
które w odpowiednich okolicznościach mogą awanturnicy wojenni prze- 
obrazić w pożar światowy. Dlatego właśnie konieczna jest nieustan- 
na ostra walka z knowaniami podżegaczy wojennych. 

Światowy kapitał finansowy usiłuje ponownie wystąpić jako jedno” 
lita'i zorganizowana siła w walce z nowym systemem gospodarki spo- 
łecznej — w walce ze Związkiem Socjalistycznych Republik Radziec- 
kich i krajami demokracji ludowej oraz w walce z ruchem wyzwoleń- 
czym mas pracujących całego Świata. Znamy wyniki tych usiłowań w 
okresie interwencji imperialistycznej przeciwko zwycięskiej Rewolucji 
Listopadowej w latach 1918 — 1921. Wówczas ustosunkowanie sił 
zbrojnych między Rewolucją a mterwencją imperialistyczną i kontr- 
rewolucją było na niekorzyść Rewolucji. Mimo to Rewolucja zwycię: 
żyła. Decydowały bowiem nie tylko siły zbrojne, ale i postawa mas 
ludowych w większości krajów świata. 

_|mperialiści nie rozumieli wówczas i nie rozumieją dzisiaj znacze- 
nia siły mas ludowych. W chwilach gdy na widownię społeczną wy- 
stąpią wielomilionowe masy ludowe — imperialiści, podżegacze wo- 
enni, reakcjoniści muszą przegrać. 

lendencja do agresji przeciw Związkowi Radzieckiemu i krajom 
demokracji ludowej, której wyrazem jest między innymi pakt atlan- 
tycki, forsow» ">ególnie przez imperializm amervkański w dą: 
żeniu do *wiatem. 


W celu wzmożenia tendencji dośrodkowych, w celu skupienia. si 
świata kapitalistycznego I zmobilizowania go do agresji — imperia* 
lizm amerykański próbuje wygrać strach burżuazji krajów zachodnto- 
europejskich przed rewolucją, a równocześnie zachęcić je starą, hitle- 
rowską perspektywą obłowienia się kosztem ZSRR i krajów demo- 
kracji ludowej. | 


Tymczasem pód przykrywką tych kasa] odbywa się faktycznie zwa 
salizowanie krajów zachodnio-europejskich przez USA. 


Obok jednak wspomnianych tendencji dośrodkowych w świecie 'ka- 
pitalistycznym (odzwierciedlanie zasadniczego przeciwieństwa między 
światem kapitalistycznym a socjalistycznym) działają kapitalistyczne 
siły odśrodkowe, rozprzęgające świat. 


W czym przejawia się działanie tych sił odśrodkowych? 


1) W lęku przed katastrofalnymi skutkami ewentualnej agresji 
imperialistycznej szczególnie w obliczu rosnącej nieustannie potęgi go- 
spodarczej, militarnej ZSRR i krajów demokracji ludowej, ich zwar= 
tości i prężności politycznej, jak również w obliczu narastającej fali 
walk narodowo-wyzwoleńczych w koloniach i półkoloniach. 

2) W nacisku mas ludowych krajów kapitalistycznych, które nie 
chcą wojny przeciw ZSRR i bronią suwerenności swoich krajów — 
wymownym świadectwem tego jest szereg faktów: postawa francu- 
skich i włoskich robotników, którzy zademonstrowali swą niezłomną 
wolę sparaliżowania wojny. imperialistycznej. Potężnym argumentem 
jest obradujący dzisiaj Światowy Kongres Pokoju w Paryżu i Pra. 
dze. | 

3) W rozwoju wewnętrznych przeciwieństw międzyimperialistycz- 
nych (antagonizm anglo-amerykański, anglo-francuski, francusko"nie- 
miecki, anglo-niemiecki, włosko-angielski i włosko-francuski, japońsko- 
angielski i japońsko- australijski — ostatnio zaś antagonizm między USA 
a wasalizowanymi krajami zachodnio-europejskimi) podsycanych szcze” 
gólnie przez niektóre grupy kapitalistyczne. 

Dlatego każdy sukces gospodarczy, polityczny i kulturalny w ZSRR 
i krajach demokracji ludowej, każde osiągnięcie w zakresie konso- 
hdacji politycznej krzyżuje plany podżegaczy wojennych i konkretnie 
oddala wojnę. | 

Dlatego też naczelnym zadaniem partii robotniczych jest mobili- 
zacja mas pracujących do walki o pokój. Na całym świecie tworzy się 
obecnie potężny front masowej walki o pokój, w którym obok robotni- 
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ków i chłopów skupiają się najwybitniejsi uczeni, pisarze, artyści, lu- 
dzie wszystkich działów pracy umysiowej i fizycznej. 

Masy pracujace we wszystkich krajach nienawidzą wojny i niewat* 
pliwie pragnęłyby nie dopuścić do tego, aby mogła się powtórzyć stra- 
szliwa zbrodnia, którą faszyzm zaprodukował światu. 

Tow. Stalin w wywiadzie udzielonym przed kilku miesiącami kore- 
spodentowi „Prawdy” stwiercził: 

„.....zbyt wielęie są sily spaleczne broniace pokoju, ażeby ucz- 
niowie Churchilla w dziedzinie agresji mogli je pokonać I zwrócić 
w, kierunku nowej wojny”. 


Wynika z tego, że problem wojny światowej w obecnych warun: 
kach rozstrzygać się będzie nie w gabineiach po.lżegaczy wojznnych 
i dyplomatów imperialistycznych, ale na polu wali między obrońcami 
pokoju a inspiratorami wojny. Musi to być walka, której impulsem bz" 
dą nie tylko uczucia, ale i argumenty idsologiczne, nie tylko akcja po- 
lityczna, ale i gospedarcza, nie tylko broń moralna, ale i materialna. 
W walce o pokój jałowy pacyfizm nie da żadnych skutków. Walka 
o pokój jest walką klasową, a w walce klasowej zwyciężają tylko milio- 
nowe masy ludzi rozumiejących potrzebę walki, na których czele stają 
partie rewolucyjne. 

Walka o pokój jest zarazem walką narodową, walką patriotów o za- 
bezpieczenie suwerenności ich narodu, a więc jest walką, która może 
i powinna skupić pod jednym sztandarem wszystkich patriotów bez 
względu na ich różnice światopoglądowe, wyznaniowe itp. Mobilizo”. 
wanie takiego ogólnonarodowego frontu robotników, chłopów i inte- 
ligencji w walce o pokój to jedno z głównych zadań naszej partii. 

W walce tej partia nasza musi unikać dwóch niebezpieczeństw: niedo” 
ceniania potęgi broniacych pokoju sił obozu anty:imperialistycznego lub 
przeceniania sił imperialistycznych. Wyrazem tego niebezpieczeństwa 
są nastroje, że walka przeciwko wojnie jest bezskuteczna. 

Z. drugiej strony błędne jest wszelkie bagatelizowanie knowań pod- 
żegaczy wojennych. 


Zadania Partii w walce o pokój w dziedzinie politycznej, 
gospodarczej i ideologicznej 
Pokoju nie da się zabezpieczyć automatycznie. O utrwalenie pokoju 
walczyć trzeba wytrwale 1 codziennie. Walka o pokój stawia przed 
naszą partią wielkie zadania w zakresie politycznym, gospodarczym 
1 ideologicznyn:. 
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Jakież to są zadania polityczne? 

Dadzą się one zgrupować w pięciu punktach: 

Po pierv'sze, trzeba twardo realizować linię partii w kie* 
runku izolowania, wypierania i rugowania elementów klasowo wrogich, 
wytrwale i nieustępliwie umacniać pozycje klasy robotniczej 1 pracu- 
jscego chłopstwa, rozszczepiać i obezwładniać siły klasowo wrogie, 
przyciągać lub neutralizować elementy chwiejne, przekształcać układ 
sił klasowych w kierunku coraz bardziej korzystnym dla klasy robot- 
niczej i w kierunku urzeczywistnienia przez nią jej roli przewodniej. 
W ten sposób zwęzimy bazę obozu podżegaczy wojennych, w ten spo- 
sób zabezpieczymy suwerenność naszego państwa, w ten sposób przy* 
służymy się sprawie utrwalenia pokoju. 


Po wtóre, wzmocnić mysimy naszą walkę z obca agsenturą, 
wyostrzyć i udoskonalić formy tej walki, skuteczniej odsłaniać i unie* 
szkodliwiać ośrcali obcej agentury. Irzeba sobie zdawać sprawę z tego, 
że wróg bardziej niż kiedykolwiek będzie wzmagal sabotaż i dywersję, 
będzie próbował przenikać i rozmieszczać się w naszym aparacie pań- 
stwowym i gospodarczym w najczulszych jego miejscach. Byłoby nie- 
wybaczalią ślepcta z naszej strony, gdybyśmy nie umieli dojrzeć tych 
zakusów wroga. Walcząc z nim krzyżujemy plany inspiratorów agre- 
sji, służymy sprawie pokoju. 

Po trzecie, trzeba w: :gcej niż dotyche zas poświęcać uwagi 
zagadnieniom obronności, zagadnieniom wojska, zagadnieniom naszej 
kadry wojskowej i przemysiu zbrojeniowego. 

Należy również bardziej niż dotychczas doceniać sprawy wycho- 
wania fizycznego miodzieży i rucnu sportowego, otoczyć je większą 
troską i opieką partyjną. 

W ten sposób również skutecznie służymy sprawie utrwalenia pokoju 
i pokrzyżowania planów podżegaczy wojennych. 

Po czwarte, na DE walki o utrwalenie pokoju na- 
leży realizować jak najszerszą konso!:dację polityczne członków partii 
demokratycznych i bezpartyjnych. Należy do'rzeć do środowisk, które 
nie zostały jeszcze przeorane naszą akcją na rzecz pokoju i należy się- 
gać wytrwale do olbrzymich rezerw tkwiących w masach kobiecych w 
mieście i na wsi. Należy zmobilizować wierzących do walki z tymi, 
którzy przygotowują agresję wojznną, którzy budzą panikę i poczu* 
cie słabości próbując rozbroić naród moralnie, którzy usiłują wykorzy- 
stywać świątynie dla podżegarnia ludzi wierzących przeciwko państwu 
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ludowemu. Należy dotrzeć do różnych grup inteligencji i odsłonić przed 
nią cały mechanizm przygotowań do agresji wojennej i siły obozu obroń- 
ców pokoju. Należy uwypuklić z całą moca, że walka obozu pokoju 
jest walką o suwerenność, jest walką o utrwalenie niepodległości Pol. 
ski. Akcja na rzecz pekoju nie powinna wyczerpywać się formami 
deklaratywnymi i rezolucjami, lecz wiązać się z konkretnymi poczyna- 
niami na każdym odcinku. 

Po piąte, należy ugruntować i pogłębić w najszerszych ma" 
sach braterską przyjaźń ze Związkiem Radzieckim i jak najsze:zej 
spopularyzować wagę naszego sojuszu i przyjaźni z ZSRR dla spra- 
wy utrwalenia pokoju, naszego bezpieczeństwa, rozwoju i niepodlegio- 
ści Polski. Należy wzvogacić wachlarz form wychowawczych | 1 pro- 
pagandowych, które przyczyniają się do pogłębienia tej przyjaźni. Na- 
leży rozważyć zastosowanie tych form w szkole, prasie, instytucjach 
i miejscach pracy, organizacjach masowych. Należy otoczyć szczegól- 
ną troską działalność [owarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w 
kierunku umasowienia i wszechstronnej aktywności. Należy jeszcze 
bardziej ożywić wymianę kulturalną i wymianę doświadczeń w formie 
delegacyj między Polską a ZSRR. Należy zacieśnić więzy przyjaźni 
z innymi krajami demokracji i realizować wszechstronne zbliżenie z ty* 
mi. krajami. Należy ożywić działalność Komitetu Słowiańskiego. Rea- 
lizacja tych zadań będzie niezwykle cennym wkładem do sprawy walki 
o pokój i bezpieczeństwo, którego najlepszą rękojmia jest sojusz pol- 
sko-radziecki i braterstwo między naszymi narodami. ZSRR jest i po- 
zostanie potężną twierdzą pokoju, otuchą i oparciem wszystkich naro* 
dów walczących o utrwalenie pokoju 1 ich niepodległości. 


— Przejdę teraz do tych zadań, które w walce o pokój stoją przed pa:- 
tią w dziedzinie gospodarczej. 

Potężną przeszkcdą na drodze do zrealizowania wojennvch planów 
imperialistóww amerykańskich starowi rosnąca potęga gospodarcza 
ZSRR i krajów demckracji ludowej. Wbrew nadziejom imperialistów, 
którzy liczyli na długotrwałe os'abienie Związku Radzieckiego w re- 
zultacie straszliwych zniszczeń wojennych, Związek Radziecki zwy- 
cięsko zakończa obecnie pięcioletni powojenny plan, przekracza znacz” 
nie przedwojenny poziom produkcji, wyzyskuje w pełni osiągnięcia 
współczesnej techniki i i rozwija je szybkc i wszechstronnie, podnosi 
dobrobyt © (ay swojej ludności i stanowi coraz większą i potęż- 
niejs” są i obronną. Jednocześnie rośnie i rozwija się 
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gospodarka demok racji ludowych. Wszystkie kraje demokracji ludo= 
wych przekroczyły już poziom produkcji przedwojennej | rozwijając 
się ku socjalizmowi w oparciu o rozwój przemysłu, w pierwszym rzęe 
2 przemysłu ciężkiego, stanowią coraz znaczniejszą siłę obronną. 

W wojnie z najeźdźcami hitlerowskimi o zwycięstwie Związku Ra- 
dzieckiego zdecydował potężny rozwój socjalistycznego przemysłu 1 so* 
cjalistycznego rolnictwa. Teraz siia ekonomiczna Związku Radziece 
kiego jest znacznie większa niż w okresie wojny z hitlerowskimi na- 
jeźdźcami. Siła ta została wzmożona przez stale i szybko rozwijający 
się potencjał gospodarczy krajów demokracji ludowych. Siła gospodar- 
cza i obronna państw frontu antyimperialistycznego jest niezmiernie 
ważnym czynnikiem w walce o pokój, w waice o utrącenie planów wo” 
jenny ch imperializmu amerykańskiego. 

We froncie antyimperialistycznym, w sile gospodarczej 1 obronnej 
tego frontu Polska z jej dwudziestopięciomilionową ludnością, świa- 
domą, zdolną i pracowitą klasą robotniczą, z wielką (piątą na świecie 
pod względem wielkości) produkcją węgla, z wielką produkcją cynku, 
z szybko i pomyślnie rosnącą metalurgią i przemysłem maszynowym, 
z wielką produkcją taboru kolejowego, z rezwijającym się rolnictwem, 
z rozgałęzioną siecią arterii komunikacyjnych stanowi czynnik bardzo 
istotny. 

Rozwijając i wzmacniając naszą gospodarkę, rozwijamy | wzmace 
niamy jednocześnie siłę gospodarczą i obronną całego frontu anty im- 
perialistycznego, rozwijamy i wzmacniamy siły pokoju. 

Cała partia i masy pracujące naszego kraju muszą w pełni i z całą 
jasnością zrozumieć, że rozwój współzawodnictwa pracy, planowy sy* 
stem oszczędzania w naszej gospodarce, przedterminowe i zwycięskie 
wykonanie planu trzyletniego, zwiększenie ilości 1 jakości naszej pro- 
dukcji przemysłowej i rolniczej, usprawnienie naszej komunikacji to 
ważne ogniwa nie tylko na drodze do podniesienia dobrobytu material- 
nego 1 poziomu kulturalnego mas pracujący "ch, nie ty '|ko na drodze bu- 
dowy socjalizmu, ale to ważne i decydujące ogniwa w nieodłącznej 
cd budowy socjalizmu walce o pokój. 


Rozwój naszej gospodarki, budowa socjalizmu w naszym kraju nies 
odłącznie związana z walką o pokój odbywają się w ostrej walce kla- 
sowej z elementami kapitalistycznymi wewnątrz kraju i w walce z na- 
ciskiem imperialistycznym z zewnątrz. Jednym z przejawów tego na- 

csku są próby dyskryminacji naszego handlu zagranicznego. próby 
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odmawiania nam możliwości zakupów w krajach kapitalistycznych nie- 
których maszyn, materiałów 1 surowców. 

Stany Zjednoczone Ameryki Północnej już od dłuższego czasu sto- 
sują tę politykę swoistej blokady. Obecnie pod naciskiem imperialistów 
amerykańskich, wbrew interesom własnego przemysłu i wbrew stałym 
deklaracjom na temat rozwaju handlu między wschodem i zachodem 
weszła na tę dregę również i Anglia i niektóre inne kraje kapitalistycz- 
ne zachodniej Europy. 

O tej polityce można powiedzieć tylko, że w pierwszym rzędzie 
szkodzi ona krajom, które ja wprowadzają, zaosirzając m.nożące się 
tam objawy kryzysu gospodarczego. Jeżeli zaś chzdzi o związane z tą 
polityką nadzieje zonamowania rozwoju gospodarczego ZSRR i kra- 
jów demokracji ludowej, to można je wy'łumaczyć jedynie ślepotą 
i tępotą imperialistyczną. Śmieszne jest bowiem sądzić, że można zaha- 
mować rozwój gospodarczy Polski czy innego kraju demokracji ludo* 
wej przez taki czy inny zakaz wywozu. Śmieszne jest żywić takie na- 
dzieje, w sytuacji gdy państwa demokracji ludowej ściśle wsp5łdziałają 
ze Związkiem Radzieckim i korzystają z jego braterskiej pomocy, 
z oparcia o jego potężny przemysł, olbrzymie doświadczenia, osiąg” 
nięcia techniczne i niezmierzone bcgactwa wszystkich ważnych surow- 
ców. Jeśli imperializmowi nie udało się zahamować zwycięskiego bu- 
downictwa socjalizmu w latach po pierwszej wojnie światowej, wtedy 
gdy Zwiazek Radziecki był jeszcze stosunkowo słaby i izolowany, 
to jakże płonne i śmieszne są te nadzieje obecnie w stosunku do państw 
obozu antyimparialistycznego. 

Nie znaczy to oczywiście, że z tych prób dyskryminacji naszego 
handlu zagranicznego 1 zahamowania naszego rozwoju gospodarczego 
nie należy wyciągać wniosków. 

Wnioski te są następujące: należy wzmóc i zacieśnić nasze braterskie 
stosunki i współpracę gospodarczą z ZSRR i krajami demokracji ludo- 
wych w ramach Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Należy 
wszelkimi dostępnymi nam środkami uświadomić kontrahentów kapi* 
talistycznych, że rozszerzamy z nimi stosunki handlowe, a nawet udzie- 
lamy im niektórych ustępstw, jak np. odszkodowania za znacjonalizo* 
wane przedsiębiorstwa, nie dla ich pięknych oczu, a w ramach obustron- 
nych korzyści i że ta nasza polityka tylko o tyle zostanie zachowana, 
o ile zasada obustronnych korzyści będzie respektowana. Należy wresz:* 
cie wydatnie przyśpieszyć budowę tych zakładów przemysłowych, któ- 
rych zadaniem jest produkcja tych właśnie maszyn, materiałów i su- 
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rowców, których pod dyktandem imperializmu amerykańskiego usiłują 
nam odmawiać kapitalistyczae kraje zachodniej Europy. 

Nacisk imperialistyczny na naszą gospodarkę przejawia sie nie tyl- 
ko w próbach specyficznej blokady, ale i w usiłowaniach podminowa* 
nia jej od wewnatrz. Historyczne doświadczenie uczy, że imperialiści 
i elementy kapitalistyczne wewnątrz kraju pobite w masuwej walce 
politycznej przechodzą w coraz silniejszym stopniu do stosowania me- 
tod szpiegostwa, sabotażu i dywersji. 

Dla nikogo, kto trzeźwo patrzy na rozwój wypadków nie może ule- 
gać wątpliveści, że imperalistyczni organizatorzy wojny korzystając 
z pomocy swych agentów wewnątrz kraju będą się starali przez sabo- 
taż i dywersję zahamować rozwój naszej gospodarki, potężnego czyn: 
nika walki o pokój. Trzeba stwierdzić, że wiele naszych ogniw admini-. 
stracji gospodarczej i wiele naszych ogniw partyjnych nie zdaje sobie 
z tego dostatecznie jasno sprawy. Wielu naszych działaczy gospodar 
czych, w tej liczbie wielu naszych towarzyszy wciąż jeszcze nie dostrze= 
ga aktów sabotażu i dywersji, składając wszystko na karb nieszczę- 
śliwego zbiegu okoliczności. 

Są to teorie i nastroje nie tylko naiwne, ale niezmiernie szkodliwe, 
ułatwiające wrogowi jego zbrodniczą działalność. Z. takimi nastroja- 
mi naiwnej szkodliwej beztroski partia musi szybko i radykalnie skoń- 
czyć. 

Trzeba zrozumieć, że nie wystarczy tylko dbać o wzrost produkcji 
1o jej jakość, ale trzeba bezwzględnie i koniecznie chronić tę produk- 
cję przed ciosami wroga, sabotażysty i dywersanta. Wymaga to po 
stawienia zadania ochrony naszego przemysłu 1 całości naszej gospo- 
darhi jako zadania pierwszorzędnej wagi, wymaga to skończenia 
z wszeikim Vberallzmem w tej dziedzinie, w: maga to ścisłej ochrony 
tajemnicy baiistwowej i produkcyjnej, ocirazy zakładów przemysło- 
wych, wzmożenia środków przeciwpożarowych, organizacji stałych, 
prewencyjnych remontów przeciwawaryjnych, pilnego i wnikliwego 
badania każdego uszkodzenia, czujności w doborze kadr, wymaga to 
przede wszystkim poważnego wzmożenia i zaostrzenia czujności parti, 
organów gospodarczych, osganów bezpieczeństwa i szerokich mas ro- 
botniczych. 

Parę słów o jeszcze jednej metodzie działania podżegaczy wojen 
nych i wroga klasowego na terenie naszej gospodarki. Jest to metoda 
organizowanego wykupywania towarów za pomocą siania wojennej 
paniki i namawiania ludności do gromadzenia zapasów. Nie należy 
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nie doceniać szkód 1 zakłóceń, które przynosi często tego rodzaju dzia* 
łalność. Tymczasem stwierdzić należy, że w tych zagadnieniach bar- 
dzo często nasze organizacje partyjne nie doceniają znaczenia tej wro- 
giej roboty. lrzeba zrozumieć, że wróg nieraz będzie próbował, korzy” 
stając z nieświadomości i płochliwości ludności, siać tego rodzaju pa- 
nikę i powodować zakłócenia na rynku towarowym. 

Nie ulega wątpliwości, że jeżeli partia weźmie się poważnie do 
przeciwdziałania tej wrogiej akcji, jeżeli potrafi uświadomić i zahar- 
tować członków partii, a przez to całą ludność, to działalność wroga 
klasowego i agentów imperialistycznych w tej dziedzinie zostanie silnie 
utrudniona. 

' Rozwijać naszą gospodarkę zgodnie z zakreślonymi planami, budo- 
wać socjalizm w naszym kraju, chronić tę budowę czujnie 1 stanowczo 
przed wszelkimi zakusami wroga klasowego i imperialistycznych pod: 
żegaczy wojennych — oto ważkie zadanie partu w walce o pokój. 


| Joke zadania w walce o pokój wysuwają się na czoło na froncie 
PE po pęka 

„ Jeśli ideologicznym instrumentem agresji hitlerowskiej był rasizm, 
to przygotowanie agresji imperializmu ainerykańskiego odbywa się pod 
znakiem kosmopolity zmu. 

Toteż zwalczanie kosmopolityzmu jako ideologii rezygnacji z praw 
1 potrzeb własnego narodu oraz kapitulanctwa wobec imperializmu łą- 
czy się z walką o pokój i niepodległość. 

-" Jakie są u nas konkretne przejawy kosmopolityzmu? 

"W polityce kosmopolityzm prowadzi do rezygnacji z suwerenności 
narodowej i niebodległości na rzecz „upragnionego'* amerykańskiego irmn* 
perium, co z szczególną jaskrawością występuje w środowiskach reak- 
cyjnej emigracji. Nie są wolne od tego koła reakcyjne w kraju, a w 
szczególności koła prowatykańskie, dla których źródłem dyspozycji nie 
jest polska racja stanu, lecz Watykan z jego proamerykańską i pro” 
niemiecką polityką. 

W” dziedzinie kultury kosmopolityzm wyraża sję u nas w niedoce- 
_nianiu narodowego dorobku kulturalnege, w wyrzekaniu się własnych 
postępowych Wwadycji, w czołobitności wobec schyłkowej kultury kap:- 
talistyczne) 1 wszelkich jej wynaturzeń, w pozbawionym często god- 
ności padaniu plackiem przed amerykańską sztuką, literaturą 1 nauką 
niezależnie od istotnych ich wartości. W  Auneryce kosmopolityzm 
jest supernacjonalizmem, w krajach marshallowskich przybiera postać 
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kapitulańctwa i zdrady narodowej. U nas walka z kosmopolity zmem, 
narodówym kapitulanctwem i i nihilizmem narodowym łączy się z walką 
z nacjonalizmem i szowinizmem, które dotychczas były główną SĘ 
cią antyproletariackiej ideologii. 

Jak nieuchronnie doprowadza nacjonalizm do God: ruchu 
robotniczego, śtviadczy reakcyjna postawa dzisiejszych przywódców 
Partii jugosłowiańskiej. W kampanii wrogości przeciwko ZSRR i kra- 
jom demokracji ludowej rywalizują oni z najzaciętszymi wrogami 
socjaliżmu. | 
- Partia nasza kosmopolityzmowi i nacjonalizmowi przeciwstawia 
prawdziwy patriotyzm i próletariacki internacjonalizm. w tym świetle 
: „szczególnego znaczenia nabiera krytyczne opracowanie naszej spuścizny 
kulturalnej, odsłonięcie i spopularyzowanie «aiego bogactwa naszego 
*. dorobku. narodowego, snaszego wkładu do kultury ogólnoludzkiej,. na- 


0 sżych, walk rewolucyjnych'i naszych najnowszych osiągnięć. 


: Ideologia koemopolityzmu prowadzi do degradacji gospodarczej, po- 
litycznej:j ;kulturaltej, „do: niewoli kolonialnej. 
Ideologia suwerenności i patriotyzmu ludowego i. GE ZEE: 


-./: opattego na proletariackim internacjonalizmie, . prowadzi do maksymalne- 


"1 go rozwóju:sił wytwórczych, do upowszechnienia | i rozkwitu kultury na- 

uk rodowej, do wszechstronnego tozwoju wszystkich twórczych sił narodu. 

W. tym- przeciwstawieniu” "tkwi istota walki ideologicznej o pokój prze” 
| ciw OPOKA I se! impórialistycznej, 


- .. 
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„4, Wkrótce. upłyną cztery lata od zakończenia wojny, cztery lata wy- 
»: pełnione, intesywną i twórczą. pracą o takim rozmachu, jakiego Pol- 
ska nie znała w ciągu-tysiąclecia sw ego istnienia. Stało się to, dlatego że 
do władzy doszedł lud polski, stało się to, dlatego że lud polski rządzi 
w oparciu o sojusz i braterstwo z ludami Związku Radzieckiego, z lu- 
—< dami krajów demokracji ludowej, :z ludźmi pracy na całym świecie. 
-. Stało śię to, dlatego że lud polski pod przewodem | klasy robotniczej 
, „buduje podwaliny. Polski Socjalistycznej. 

| Obraz świata po czterech latach pokoju zarysowuje się z niezwykłą 


© sJasnością: UARSCJE 


| Kto. hee ido kt a, kto chce szczęścia ] pomyślności ludu, kto 
„Jęst szczerym. patriotą, kto chce rozkwitu i suwerenności Polski — 
„ten jest pbrońcą pokoju, demokracji, socjalizmu. 


. RER 


Kto chce wywłaszczenia I ujarzmienia ludu, kto chce powrotu obszar” 
ników i kapitanstów, kto jest wyznawcą dolarowego imperium — ten 
mimo swej pseudomocarstwowej i nacjonalistycznej frazeologii jest 
kosmopolitą i zdrajcą niepodległości. 

Taka jest obecna linia podziału. Siły polskich mas pracujących, na 
czele których kroczy w zwartych szeregach bohaterska polska klasa 
robotnicza, poczucie słuszności naszej sprawy, niezłomny hart ideowy 
naszej partu sprawią, że w bieżącym roku 1949 jeszcze micniej skupi 
się olbrzymia większość narodu dokoła naszej platformy Polski ILu- 
dcwej, w walce o pokój, w marszu do socjalizmu. 


Dla wszystkich uczciwych i szlachetnych ludzi walka o pokój jest 
dziś równoznaczna z walką o wolność i postęp człowieka, o obronę 
jego zdobyczy moralnych i duchowych, umysłowych i materialnych. 

Dla wszystkich ludzi pracy, bez względu na ich narodowość czy 
wyznanie, na ich kolor skóry czy sposób ich życia, walka o pokój ozna- 
cza walkę o zniesienie źródeł i korzeni społecznych, rodzących nastroje 
grabieży, wyzysku i przemocy nad człowiekiem, a więc oznacza walkę 
o nowy i lepszy ustrój społeczny. 

Dla klasy robotniczej, dla partii robotniczych i komunistycznych — 
walka o pokój jest równoznaczna z walką o zwycięstwo socjalizmu w 
całym świecie. | 

Walka o pokój czy też kurs na wojnę to w obecnych warunkach 
probierz nowego podziału społecznego i nowego ukiadu sił międzyna- 
rodowych, który doprowadzi do całkowitej zagłady imperializmu, do* 
prowadzi do zwycięstwa ustroju społecznego, w którym nigdy więcej 
człowiek nie podniesie ręki zbrojnej na człowieka! 


Józef Cyrankiewicz 


O wynikach akcji scaleniowej 
i zadaniach ideologicznego 
i organizacyjnego wzmocnienia Partii 


Zjednoczenie polskiej klasy robotniczej i powstanie Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej opartej o ideologię marksizmu - leninizmu do- 
konało się — z jednej strony, po długoletniej walce przeciw reformizmo- 
wi, pizeciw socjalnacjonalizmowi, przeciw agenturom burżuazji w klasie 
robotniczej, a więc w walce o przezwyciężenie rozbicia ruchu robotnicze- 
go, w wyniku doświadczeń Rewolucji Listopadowej i budownictwa so- 
cjalistycznego w Związku Radzieckim, w wyniku zwycięskiej rozprawy 
z łaszyzmem, w wyniku doświadczeń ruchu robotniczego w walce 
o ugruntowanie władzy ludowej w Polsce.. | 

Z drugiej strony, zjednoczenie dokonywało się w konkretnej, aktualne: 
walce o przezwyciężenie prawicowego i nacjonalistycznego odchylenia, 
w walce o całkowite przezwyciężenie socialdemokratyzmu i wszelkich 
jego różnorodnych przejawów w polskim ruchu robotniczym; w walce 
o pelne zrozumienie istoty demokracji ludowej jako drogi do socjalizmu 
w warunkach powstałych dzięki osiągnięciom zwycięskiej dyktaturv pro- 
letariatu w ZSRR; w warunkach zdruzgotania faszyzmu w II woinie 
światowej przez Związek Radziecki; w warunkach odepchnięcia groźby 
interwencji imperialistycznej przcz układ sił stworzony w wyniku zwy- 
cięstwa Związku Radzieckiego; w warunkach braterskiego oparcia ekono- 
micznego o Związek Radziecki; w warunkach wreszcie pełnej mobilizacji 
mas ludowych Polski do walki o ugruntowanie swoim wysiłkiem tej de- 
mokratyczno”ludowej drogi do socjalizmu i o czynne włączenie Polski 
Ludowej do obozu antyimperialistycznego. 
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Proces ziednoczenia był więc wyrazem i wynikiem walki klasowej to- 
czonej w Polsce, był równocześnie bardzo w ażnym odcinkiem trontu walki 
toczonej z obożeiń imperialsbtycznym w skali międzynarodowej. 

Samo zjednoczenie było zwycięstwem zarówno nad silami rodzimej 
reakcji jak nad krajowymi ckspozyturami agentur imperialistycznych — 
było międzynarodowym sukcesem i wzmocnieniem sił postępu i pokoju. 

Stało się tak dlatego, że zjednoczenie nie było, jak to zresztą wielokrot- 
nie podkreślano w okresie przedzjednoczeniowym, prostym podsumowa- 
niem sił obu oddzielnych dotąd parti — ale w wyniku walki o marksi- 
stowsko - len'inowską platformę ideologiczną zjednoczenie stworzyło 
z.PZPR nową ideologiczną i i organizacyjną wyższą jakość, było odzwier- 
ciedleniem także i innej jakości nowego okresu walki klasowej, znamiono- 
wało nowy etap walki klasowej w Polsce, walki o zbudowanie iunda- 


mentów socjalizmu, 
* 


Jako najbardziej istotna część składowa procesu zjednoczenia dókont: 
wało się w miesiącach pokongresowych scalenie byłych organizacji PPR 
i PPS. 

A więc: połączenie podstawowych organizacji partyjnych, wybory 
władz partyjnych na szczeblu gminnym, powiatowym i teraz woje- 
wódzkim. 

-To scalenie, które nastąpiło jako realizacja uchwał Kongresu Zjedno- 
czeniowego, i to uchwał zarówno organizacyjnych jak politycznych i ide- 
ologicznych, było z natury rzeczy dalszą walką o całkowite usunięcie po- 
zostałości wpływów WRN, wpływów retormizmu i oportunizmu wśród 
części bvłvch członków PPS, było równocześnie walką o przezwyciężenie 
objawów separatyzmu, grupowości i sekciarstwa, tam gdzie one występo- 
wały lub jeszcze Kaki 3 

Po generalnym zwycięstwie zjednoczenia było to więc dalsze oczysz- 
czenie pola walki AE z poszczególnych rozbitych, ale istnie jących 
i nieraz działających zgrupowań wroga klasowego — bvło to równacz:s- 
nie wAroczenie w nowy etap walki klasowej i tworzenie poprzez realiza- 
cję uchwał Kongresu nowej, jednolitej, zwartej organizacji partyjnej, od- 
powiadające| leninowskim zasadom partii nowego typu, przygotowanej 
do rozwiązania nowych zadan, w nowym okresie. Proces scalenia byl więc 
procesem złożonym. | 


„ Wraz z scaleniem, na fali akcji scaleniowej odbywał się równocześnie 
proces znacznej aktywizacji organizacji party'nej, proces cementowania 
jedności parti, wzrost autorytetu partii wobec innych stronnictw, wzrost 
aurorvtetu partii na wsi, wżrost autorytetu partii w szerokich masach bez 
partyjnych. 

Ścalenie organizacyjne było więc istotnym i i decy dującym fragmente: n 
procesu scalenia ideologicznego. Można Obecnie powiedzieć, że scalenie 
zostało już dokonane — i to jest znamieniem okresu, który nas dzieł ai 
Kongresu Zjednoczeniowego. To scalenie stworzyło najdogodniejsze ! r < 
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zbędne warunki 'dla dalszego organizacyjnego i ideologicznego wzmac* 
niania partii. 

Niemniej jednak, w związku z koniecznością dalszego wzmacniania 
partii, jest rzeczą niezbędną, aby nawet w okresie następnym a więc teraz, 
po zakończeniu organizacyjnego procesu scalenia, tzn. po odbyciu konie- 
rencji wojewódzkich — nie osłabła i nie została uspiona ideologiczna czuj- 
ność partii. 

/Czujność ta będzie nadal. niezbędna — czujność ta obowiązująca 
wszystkie ogniwa partii będzie ostrym narzędziem w walce z różnymi 
formami nacisku wroga klasowego na partię, będzie niezbędnym instru= 
mentem w dalszym wykuwaniu partii - monolitu. 

"Niemniej, jak powiedziałem, istotnym i decydującym także na przys 
szłość fragmentem wykuwania monolitowej partii były odbyte już zebra- 
nia i konferencje scaleniowe i one dostarczyły nam bogatego materiału 
pozwalającego na dość ścisłą ocenę przebiegu akcji scaleniowej... 


Jakież były zewnętrzne ramy procesu scalenia organizacji partyjnych? 

Rozpoczął się on nazajutrz po Kongresie w atmosferze wielkiej, szero- 
kiej fali entuzjazmu klasy robotniczej, którego wyrazem był Czyn Kon: 
gresowy i sam przebieg Kongresu. 

W tej atmosterze rozwijał się proces scalenia organizacji partyjnej, 
który dopomógł zewrzeć mocno szeregi PZPR. 

Pierwszy miesiąc po Kongresie — to połączenie podstawowych organi- 
zacji partyjnych w całym kraju, a więc tego ogniwa, którego znaczenis 
zostało należycie podkreślone w uchwalonym na Kongresie statucie partii, 
ogniwa, którego dalszy wszechstronny rozwój jest podstawowym warun= 
kiem ideologicznego i organizacyjnego wzmocnienia partii. | 

Drugi miesiąc po Kongresie — to zebrania i konferencje gminne. 

Trzeci miesiąc — to konferencje powiatowe i miejskie. Na tych konfe- 
rencjach wybrane zostały komitety powiatowe i miejskie. 

W chwili obecnej stoimy w przededniu konferencji wojewódzkich, któ- 
re zakończą cykl wyborów władz partyjnych PZPR na wszystkich Szcze” 
blach. 

Ścalenie podstawowych organizacji partyjnych nie było mechanicznym 
aktem organizacyjnym. Towarzyszyły tej akcji zarówno wytężona praca 
ideologiczna — przenoszenie dorobku Kongresu do najszerszych mas 
członkowskich — jak i ponowna rejestracja byłych członków PPR i PPS. 
Akcja wypełniania kwestionariuszy pozwoliła podnieść w oczach masy 
członkowskiej wagę i znaczenie dokumentów partyjnych i pogłębić więż 
organizacy jną między każdym członkiem i partią jako całością, a zara- 
zem pozwoliła uporządkow ać w znacznej mierze stan ewidencji partyjnej, 
dokładnie uchwvcić stan liczebny i skład socjalny PZPR. | 

Co było charakterystyczne, głównie w ośrodkach przemysłowych, dla 
akcji scaleniowych podstawow! ych organizacji partyjnych? 

Przede wszystkim atmosfera, w jakiej się odbywała. Piszą o tym 
wszystkie komitety wosscdi e w swoich sprawozdaniach. Warszawski 
„KW pisze: „Panowała (na zebraniach) atmosfera zgody, wzajemnego za- 


ufania i poczucie wspólnej odpowiedzialności za rozwój produkcji i ogól- 
ną sytuację w zakładzie pracy”. Białystok podkreśla: „Nie zanotowano 
żadnych nieporozumień... stwierdzono duże zainteresowanie i dojrzałość”. 
Podobnie sygnalizowały Katowice, Warszawa, Poznań, Gdańsk i inne 
komitety wojewódzkie. A 


Dyskusja, jak wynika ze sprawozdań, jeśli chodzi o ośrodki robotnicze, 
miała na ogół przebieg żywy i bojowy i stała na wysokim poziomie. 
Udział w dyskusji był masowy i dobitnie świadczył o aktywizacji szero- 
kich mas członkowskich wokół problematyki wysuniętej przez Kongres 
Zjednoczeniowy. 


„KN Olsztyn pisze w związku z tym: „Obserwując dyskusie na zebra- 
niacą niejecnckrotnie trudno było wywnioskować, czy mówi b. członek 
PPR czy PPS”. KW Katowice stwierdza: „W okresie scalenia nie zano- 
towano żaanego ocgłosu, który by świadczył o odrębności stanowisk 
b. członków PPR i PPS”. KW Wrocław poda'e: „Z wypowiedzi w dy- 
skusji wynika, że hasło jecncfci klasy robotniczej zapuściło głębokie ko- 
rzenie w masach, że było cczekiwane i dlatego też przyjęte zostało z uzna- 
niem”. 

Obok zagadnień ideologicznych, tradycii ruchu rohotn' czeo, sojuszu 
robotn'czo - chłopskiego, sprawy patriotyzmu i internac'ona'izmu, za- 
ostrzającej się walki klacowei, doświadczeń budowy soc al'zmu w ZSRR 
1 bogatych doświadczeń WKP(b), statutu PZPR — w dyskusii domino- 
wały trzy sprawy: 

-_1. Zagadnienia produkcyjne (przedterminowe wykonanie planu, współ- 
żawodnictwo pracy i zorganizowana walka o oszczędność). 


2. Nowe formy sojuszu robotniczo-chłopskiego (ruch łączności fabryk 
ze wsią). 

3. Szkolenie ideologiczne, względnie szersze ugruntowanie założeń ile- 
ologicznych. 

Fakt ten wskazuje, że organizacja partyjna w zakładach pracy dobcze 
uchwyciła czołowe zadania chwili bieżącej. 

W toku scalania podstawowych organizacji partyjnych w zakładach 
pracy nastąpiła przebudowa tych organizacji zgodnie ze statutem uchwa- 

lonym na Kongresie. Rozszerzone więc zostały znacznie zadania i upraw- 

nienia zakładowych organizacji partyjnych w dziedzinie produkcji i wpły- 
wu na administrację. | 

Przebudowa organizacji partyjnej, która umożliwiła bezpośredni 
wpływ wszystkich członków partii na proces produkcji i wykonanie pla- 
nu, przebudowa oparta na zasadach więzi produkcyjnych i i zespolowych 
zadań produkcyjnych — w znacznym stopniu wpłynęła na aktywizację 
organizacji partyjnych, na wzrost ich autorytetu wśród bezpartyjnych. 
Znalazło to wyraz w przyciągnięcin całych załóg wraz z pracownikami 
umysłowymi do współzawodnictwa pracy, które rozszerzać się winno 
w toku walki o przedterminowe wykonanie planu trzyletniego, oszczędne 
gospodarowanie i rozwój ruchu nowatorstwa wśród robotników. 
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-_ W akcji scaleniowej w zakładach pracy zrodził się, rozszerzył i zapuś- 
cił trwałe korzenie ruch łączności fabryk ze wsią jako nowa, niezwykle 
istotna i realna forma sojuszu robotniczo - chłopskiego, jako wyraz rosną- 
ccj.w klasie robotniczej świadomości jej przodującej roli. Organizacje 
partyjne w zakładach pracy opracowywały na swych zebraniach, konfe- 
rćnciach konkretne formy pcmocy dla wsi. 

Wzmocniło to wśród robotników zainteresowanie dla problematyki 
wiejskiej, którą w chwili obecnej coraz szerzej się uwzględnia w szkoleniu. 
ideólogicznym w fabrykach. Z drugiej strony uświadamianie sobie kon- 
kretnych form walki klasowej na wsi, zróżniczkowania klasowego wsi; 
roli ZSCh i zagadnienia spółdzielczości produkcyjnej — przyczyniły 'się, 
i w dalszym ciągu w jeszcze większym stopniu muszą się przyczynić, do 
dalszego wykrystalizowania oblicza wiejskich organizacji partyjnych. 
i podniesienia stopnia ich zwariości. | 

W akcji łączności fabryk ze wsią zwrócić trzeba jednak w dalszym cią: 
gu uwagę na skorygowanie pegiądu na tę akcję tam, gdzie nadano jej cha- 
rakter filantropijny, co oczywiście zaciemniało, a nieraz wręcz zamazy- 
wało jej polityczne oblicze. a 

Równocześnie, na fak akcji scaleniowej szeroko rozrosła się sieć szkół 
partyjnych wszelkiego typu, obejinująca blisko 80.000 członków partii, 
a więc znowu jeden z elementów ideologicznego jej wzmocnienia. | 


AKCJA SCALANIA PODSTAWOWYCH ORGANIZĄCJI 
| PARTYJNYCH 


Trzy zagadnienia akcji scaleniowej zasługują na szczególną uwagę: 
1) frekwencja na zebraniach, 

2) wybory władz partyjnych, 

3) wyniki rejestracji członków. 


1. Frekwencja na zebraniach 


Frekwencja na zebraniach była na ogół dobra. [Istniejące trudności na 
wsi'nie zmniejszyły frekwencji, która nie odbiegała od przeciętnej, a czę- 
stokroć ją przewyższała. W zakładach pracy frekwencja wynosiła 90 
195%, na wsi wahała się w granicach 70 — 75%, w niektórych wypad- 
kach była wyższa. Stosunkowo wysoka frekwencja zebrań, ma których 
5 rezolucje akceptujące uchwały Kongresu, świadczy — podkre- 
ślają to zgodnie wszystkie komitety wojewódzkie — o dojrzałości ideż 
zjednoczenia w dołowych ogniwach partii, w szczególności u robotników, 
co jeszcze raz zadało kłam jednej z dywersyjnych teorii prawicowców, że 
„góry pragną zjednoczenia, a doły są przeciwne”. 

Należy przy tym podkreślić, że w większości wypadków nie było istot- 
nej różnicy między frekwencją byłych członków PPR i PPS w zebraniach. 
scaleniowych. W niektórych nawet przypadkach frekwencja była wyższa 
ze strony b. członków PPS. 
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Na tle tej akcji ujawniły się także poszczególne punkty w terenie, kró. 
fe wymagać będą ze strony partii specj jalnej czujności. 

Wszystkie organizacje wojewódzkie winny przy stałym analizowaniu 
frekwencji na zebraniach — i jakości frekwencji — rozciągać szczegóiną 
uwagę i opiekę nad punktami, które w tej dziedzinie szwankują, oraz-po 
zbadaniu przyczyn zastosować odpowiednie środki zaradcze, aby OCzYŚ- 
cić tam atmosterę, wykryć i i zlikwidować źródła słabości i punkty słabe 
podciągnąć. Pamiętać przy tym należy, że zawsze u Źródeł takiej słabości 
leży polityczna przyczyna, a więc mniejsza niż normalnie zwartość ide- 
ologiczna, wykorzystywana przez zwiększony w takim miejscu nacisk 
wrogiej ideologii, dywersję WRN-u lub penetrację kleru. 

"W sumie: przebieg zebrań Świadczy o dużej aktyw zacji i o politycznej 
dojrzałości masy partyjnej. 


2. Wybory władz partyjnych 


Wybory władz partyjnych na ogół odby wały się zgodnie ze statutem 
uchwalonym na Kongresie. Należy stwierdzić, że rzadkie były wypadki 
nadużywania tajności (o tych wypadkach mówimy oddzielnie) dla zorga- 
nizowanych wystąpień przeciw jedności. Były to wypadki odosobnione. 

Przeciętnie stosunek liczebny b. członków PPR do PPS układa się we 
władzach partyjnych jak 2 : 1. Nie była to jednak norma sztywna i w za- 
leżności od specyfiki terenu cyfry te niekiedy układały się nieco inaczej. 

Wybory władz miały przebieg właściwy. Na ogół nie kierowano s'ę 
poprzednią przynależnością partyjną kandydata, ale jego aktywnością, 
zdolnością wywiązywania się z nałożonych nań obowiązków. 


Np. podstawowa organizacja partyjna w Rostkowie, pow. Przasnysz, 
która liczyła 25 b. członków PPR i 30 b. członków PPS, wybrała na se- 
kretarza wszystkimi 55 głosami b. członka PPR. Podobnie na stacji War- 
szawa - Zachód kandydat na drugiego sekretarza, b. członek PPS, Na- 
czulski, nie przeszedł w wyborach, ponieważ większość b. członków PPS 
go nie poparła. Natomiast np. w pow. Płock, gm. Brudzeń, gromadzie 
Rambelin koło liczące 16 b. członków PPR i 12 b. członków PPS, jedno- 
myślnie wybrało na sekretarza tow. Piotrowskiego Władysława, b. czł. 


PPS. | 
Podobnie w gm. Biała, gr. Maszewo Duże, gdzie było 29 b. członków 
PPR : 1IOb. członków PPS wvbrano brac tow. Banasika Kazim:e 
rza, b. członka PPS. Również w Zakładach Żyrardowskich, na A 
Z Bawełnv i Bielnik Przędzy wybrani zostali sekrerarzami kół: 

Zgrajek Wacław i Woźniak Jerzy, b. czlonkowie PPS. W obu tych orga- 
R większość stanowią b. członkowie PPR. Podobnych przykła- 
dów było bardzo wiele. 

W instytucjach i urzędach wybory nosiły wciąż jeszcze charakter bar- 
dziej formalny, a w Warszawie np. oznaczały się mniejszą dyscypliną. 
Zdarzały się wypadki, że b. członkowie PPS zrzekali się wyboru, zasła- 

nia'ąc się brakiem czasu lub nieznajomością terenu pracy partyjnej 

TZIUS — Wola, Handel Wewnętrzny, „Społem”, Centrala Rolnicza— 


Mokotów, ROJ, TKP w Warszawie). Warto podkreślić pewien szczegół 
z wyborów do władz w Min. Rolnictwa. Na wspólnym posiedzeniu egze- 
kutyw PPR i PPS trzeba bvło przcz dłuższy czas przełamywać kastowy 
opór u towarzyszy b. członków PPS przeciwko wvsunięciu do władz.kan* 
dydatury wożnego lub innego pracownika tizycznego. 

Przestrzeganie zasad demokratycznych wyborów oraz omawianie żŻYv- 
ciorysów kandydatów do władz pomogły wyeliminować nieodpowiednie 
jednostki, zaostrzyły czujność i podniosły poczucie współodpowiedzial- 
ności masy członkowskiej, pozwoliły w wielu wypadkach skorygować pro- 
jektowany skład kierownictwa partyjnego (w kilku powiatach woj. gdan- 
skiego, poznańskiego, wrocławskicgo, warszawskiego). 

W. niektórych wypadkach, gdy nie uszanowano tajności wyborów 
w poszczególnych gminach i zakładach pracy, przeprowadzając bądź to 
jawne wybory (m. in. Min. Skarbu, Hotel Miejski w Warszawie), bącz 
też wybory przez aklamację — zostały one ponownie przeprowadzone 
(woj. warszawskie, Warszawa - Miasto, rzeszowskie, łódzkie i inne). 


3. Akcja rejestracji 


Według danych komitetów wojewódzkich na dzień 1 marca rb. kwe- 
stionariusze PZPR wypełniło 1 milion 359 tysięcy członków i kandvda- 
tów czyli 95% według ewidencji PPR i PPS w Dniu Zjednoczenia. Na- 
leży więc uznać, uwzględniając również niedokładność poprzedniej ewi- 
dencji, zwłaszcza w PPS, że akcja wypełniania kwestionariuszy — poza 
niektórymi odcinkami w woj. kieleckim, wrocławskim, pomorskim, po- 
znańskim — w zasadzie zostala zakończona, 

Co wykazała w sumie akcja rejestracyjna członków PZPR? 


Wnioski pozytywne: 


1. Przy pewnej mobilizacji organizacja była w stanie w stosunkowo 
krótkim czasie dokonać dużej pracy ewidencyjnej, co niewątpliwie pod- 
niesie jej sprawność i służyć będzie za podstawę uzupełnienia doku- 
mentacji partyjnej. 

2. Pozwoliła jeszcze raz przej jrzeć szeregi partyjne na szczeblu podsta- 
wowej organizacji partyjnej i usunąć z niej niektóre obce elementv. 

3. Podniosła w oczach członków partii wagę dokumentacji, do której 
istnieje jeszcze nieraz wręcz niewłaściwy stosunek. 


Wnioski negatywne: 


1. Stwierdzono, że około 100.000 słanków nie posiadało leg'tvmacji 

«artvjnej (z tego 60.000 b. członków PPR i 40.000 b. członków PTPS): 
a) większość to kandydaci, b. czł. PPS lub b. czł. PPR, którzy micli 
vmczasowe Zaświadczenia. Jedni i drudzy zdali je badz przy wervn- 
cji, bądź dla wymiany na legitymacje stałe, i z winy sekretarzy kół lub 
"nitetów powiatowych nic na razie nie otrzymali; 
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b) spora część zgubiła legitymacje partyjne. W powiecie Bytom sekre- 
tarze kół wydawali w miejsce zgubionych legitymacji zwykłe tekturki 
z napisem PZPR, na które członkowie wlepiali znaczki partyjne; 
©) część stanowią nowowstępujący w okresie między Plenum Lipco- 
wym a Kongresem, których decyzją koła przyjęto do partii — a nie wy- 
dano im żadnej legitymacji; 

d) niewątpliwie istnicje wśród tej grupy część usuniętych, która się nie 
interesowała życiem parti i nie zasługuje na miano członka partii. Tych 
trzeba będzie od PZPR odizolować. 

- 2. Poza tym około 19.000 członków jest w posiadaniu legitymacji prze- 
starzałych i unieważnionych. 

Obie te grupy — bez legitymacji i z przestarzałymi, nieważnymi legi- 
tymacjami — świadczą, że wsród pewnej części członków jest jeszcze nie- 
zaw stosunek do tak ważnego dokumentu partyjnego, jakim jest le- 

im partyjna. Przezwyciężenie tego niezdrowego stosunku jest za- 

nieniem politycznym, gdyż wymaga przełamania fałszywego stosunku 
s partii ze strony niektórych członków. 

3. Wypadki niezarejestrowania się względnie odmowy rejestracji sta- 
nowią w ogólnym rachunku nic nie znaczący ułamek. 

Mimo to na tym nikłym ułamku najlepiej przestudiować można zarów- 
no sposoby nacisku wroga klasowego jak i braki naszej pracy partyjnej 

w poszczególnych ogniwach lub dziedzinach oraz uczyć się wyciągać z te- 
go odpowiednie wnioski. Pod tym względem nieliczne ale jaskrawe przy- 
padki z peryferii partyjnej stanowią cenne doświadczenia dla naszej 
pracy. 

Bliższa analiza wypadków odmowy wypełnienia ozdimicy 
wskazuje więc, że chodzi tu głównie, w punktach słabo rozwiniętej pracy 
partyjnej i niedostatecznej opieki partii, o element chłopski, który wyco- 
fał się: 

a) pod naciskiem kleru, 

kt) w obawie przed spó! lzielniami produkcyjnymi, 

c) jako element prawicowy, 

d) z pobudek osobistych. 

Jeśli chodzi o robotników uchylających się od rejestracji to jest to głów- 
nie element działający pod naciskiem WRNi reakcji oraz element bier- 
ny i mało PA któremu ciąży dyscyplina i obowiązki członka 
partii. 

Województwo poznańskie analizuje słabą pracę rejestracyjną 5 pow'a- 
tów z ogólne liczby 47, na które wypada 50% odpływu wojewódzkiego 
przy rejestracji: Kalisz, Turek, Koło, Konin, Wolsztyn. Wymienione 
ośrodki — to rozległe powiaty o sk: :bym aktvwie posiadające utrudnioną 
komunikację. Organizac'a nadmiernie się rozrosla przyjmu'ąc do swych 
szeregów wszystkich, krórzy się naw.nęli pod rękę. Na podobne przyczv- 
ny wskazuje KW Lublin odnośnie pow. Puławy i Krasnystaw, gdzie or- 

ganizacja była najliczniejsza i gdzie przeniknęło do partii sporo elementu 
obcego, ideologicznie siabego i nicaktywnego. 
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„Wśród kobiet znaczna część (poza wsią) głównie lękała się nowych 
obowiązków w PZPR. Tak np. woj. poznańskie pisze: „Na terenie PMT 
25 kobiet odmówiło wypełnienia kwestionariuszy tłumacząc się obowiąz- 
kami domowymi i trudnościami uczęszczania na zebrania. Są to kobiety 
mąło uświadomione, lecz odnoszące się do partii pozytywnie. Organizacia 
PMT liczy 1.410 członków w większości kobiet i jest zbyt liczna w sto- 
sunku do załogi . Tego typu wypadków mamy wiele. 

Również i KW Katowice podaje, że wśród 2.132 b. członków, którzy 
odmówili wypełnienia kwestionariuszy znajduje się 1.060 kobiet. Stosun- 
kowo wysoki odsetek kobiet, który odmawia wypełnienia kwestionariu- 
szy Striadczy o wciąż niedostatecznej pracy ideologicznej partii wśród 
kobit, co naturalnie skwapliwie wykorzystuje kler. 

Były również wypadki odmowy wypełnienia kwestionariuszy pod na- 
ciskiem podziemia. Miało to miejsce w niektórych powiatach woj. war- 
szawskiego (Przasnysz, Maków Maz., Ostrołęka). W kilku wypadkach 
jako powód odejścia od PZPR podawano wysokość składki partyjnej, 
która jest znacznie wyższa niż poprzednio w PPS. 

W sumie zakończona w zasadzie akcja rejestracji, w wyniku której na 
dzień 1 marca członkami PZPR zostało 1.359.000 towarzyszy, podniosła 
sprawność organizacji partyjnej, pozwoliła jeszcze raz przejrzeć szeregi 
partyjne na szczeblu podstawowej organizacji partyjnej i usunąć z niej 
niektóre cbce elementy, podniosła w oczach członków partii wagę doku- 
mentów, pozwoliła odkryć braki pracy partyjnej w nicktórych punkta" 
terenowych. 


WALNE ZEBRANIA I KONFERENCJE GMINNE 


Przebieg walnych zebrań i konferencji gminnych, których odbyło s się 
w tym okresie przeszło 2.500 w całym kraju — mimo ujawnienia czeredu 
błędów i niedomagań — podkreślił zasadniczy rys akcji „scaleniowej. 
a niianowicie: aktywizację dołowych ogniw, wzrost sprawności orgariza- 
cy jnej, duże ożywienie pracy ideologicznej, duży wysiłek w kierunku kon- 
tretyzacji uchwał Kongresu Zjednoczeniowego. 

Atmosfera konferencji i i walnych zebrań, aczkolwiek nie notowała tego 
rozmachu i entuzjazmu, który cechował akcię scaleniową w zakładach 
pracy i ośrodkach przemysłowych, wskazywała jednak na poważny po- 
stęp w kierunku potęgowania ideologicznej zwartości wiejskiej organi- 
zacji partyjnej. 

Wysoki odsetek uczestników dyskusji wskazuje na wzrost aktywizacji 
wiejskich organizacji partyjnvch. Wvpłyneły nowe zagadnienia w dy- 
skusji, w której obok akcji „H”, sprawy ośrodków maszvnowych, prazy 
ZSCh, poważne miejsce zajmowały zagadnienia pracy PGR oraz oświa- 
ty i kultury dla wsi. Niewiele natomiast mieisca poświęcono sprawie 
spółdzielni produkcyjnych, z wyjątkiem tych gmin, gdzie powstaną spół- 
dzielnie | jeszcze w roku bieżacym. Poważnym brakiem dyskusji była nie- 

dostateczra uwaga odnośnie zagadnień pracy organizacji partyjnej. 
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aoi konferencje I walne zebrania przeszły pod znakiem jl a 
nia sojuszu robotniczo-chłopskiego. Liczne delegacje fabryk witały kon- 
ferencje i uczestniczyły w obradach. Wybory KG miały przebieg właści- 
wy. Większość członków komitetów gminnych to małorolni i średnio- 
rolni chłopi. 


Notując postępy naszej EOT wiejskiej nie wolno pominąć wiel- 
kiego nacisku reakcji, przede wszystkim kleru, na tym właśnie odcinku. 
Niska frekwencja niektórych walnych zebrań gminnych w woj. lubelskim, 
pomorskim, krakowskim i innych pozostawała, oprócz innych przyczyn 
organizacyjnych, w niewątpliwym związku z wrogą propagandą, która 
giosiła, że uczestnictwo w walnych zebraniach gminnych równoznaczne 
jest'z wyrażeniem zgody na wstąpienie do spółdzielni produkcyjnych. 

Przebieg niektórych konferencji gminnych i walnych zebrań (woj. lu- 
belskie, warszawskie, kieleckie, szczecińskie i innc) wskazuje, że KW 

' a w szczególności KP nie dość jeszcze uwagi i konkretnej pomocy udzie- 
lają temu ważnemu odcinkowi pracy partyjnej, jakim są komitety gmin- 
ne. Uwzględniając wagę zadań, które już obecnie stają przed naszą orga- 
nizacją wiejską, wagę, która w najbliższym okresie wciąż będzie wzrastać, 
uwzględniając, że reakcja na terenie wsi ma łatwiejsze pole do działania 
— usprawnienie pracy KG, podniesienie poziomu ideologicznego aktvywu 
wiejskiego i całej masy członkowskiej na wsi staje się bardzo poważnym 


zagadnieniem dla KW i KP, 


KONFERENCJE POWIATOWE 


Około 48.090 delegatów uczestniczyło w 350 konferencjach powiato- 
«ych, miejskich i dzielnicowych. Kobiet wśród delegatów Ewo przecięt- 
"nie 9,3%. Day odsetek kobiet wykazały: Łódź-Miasto (17,5%), 
Warszawa-Miasto (16,956), woj. rzeszowskie (15%) i śląskie (11%) — 
najmniejszy zaś: Lublin (5,1%), Kielce (5,470), Kraków (7,97 e). 
Konferencje były na ogół dobrze przygotowane organizacyjnie i pro- 
porae (zorganizowany dojazd delegatów, dekoracja sali, gmachu 
l miasta). W niektórych miejscowościach (woj. wrocławskie, gdańskie 
i se) przygotowano przezrocza lub też wykresy i tablice, w kilku wy” 
padkach oświetlone od wewnątrz, na wzór tablic i wykresów z Kongresu 
Jedności. 
'Na szczególną uwagę zasługuje o wiele staranniejsze niż dotychczas 
„przygotowanie rcteratów sprawozdawczych przez sckretarzy KP, 
Referaty sekretarzy KP poruszyły w większości wypadków całokształt 
zaga- nien powiatowych — gospodarczych. 1 politycznych. Brakiem na- 
romiast większości referatów była nieumiejętność skoncentrowania się 
na kilku najważniejszych dla danego terenu zagadnieniach, wciąż nie- 
dostateczna umiejętność konkretyzacji zadań partyjnych na danym tere- 
nie oraz Często jeszcze słabość krytyki i samokrytyki. 


60 


Konferencje nosiły na ogół charakter roboczy. chać zdarzały się ieszcze 
niektóre o przebiegu manitestacy jno- deklaracyjny m (Rzeszowskie). 


(© zdrowym nastroju delegatów, o duchu jedności panującym na kon- 
ferencjach mówią sprawozdania wszystkich województw. Były jednak 
i pojedyncze przejawy nacisku prawicowych clementów (dzielnica Łódz- 
Śródmieście), względnie przejawy biernej postawy b. członków PPS. Rze: 
szów pisze: „Uderzała bierność b. członków PPS. Zabierali oni bardzo 
rzadko głos w dyskusji i nie wykazywali WSSE zainteresowania po- 
ruszonymi problemami (Jasło) . 


Udział delegatów w dyskusji był względnie =<Ę (11,170) — prze- 
ważały jednak wypowiedzi aktywu powiatowego, szczególnie w wo- 
'ewództwach o charakterze rolniczym. Śląsk, Łódz- Miasto. woj. łódzkie 
podkreślają aktywny udział robotników w dyskusji. 


W sumie konferencje powiatowe wykazały: 
- 14 wzrost aktywności organizacji partyjnych na gruncie podniesienia 


2. 


'« poziomu ideologicznego i organizacyjnego kadr partyjnych, na 


gruncie postępującego procesu zespolenia b. aktywistów PPR i PPS; 
większą umiejętność konkretnego kierowania ogólnym życiem te- 


© renu przez KP, umiejętność wynikającą ze zbliżenia się do orga” 


3, 


4. 


"nizacji bazowych; 
znaczny wzrost zainteresowań aktywu partyjnego sprawami gospo- 


darczymi i planowania oraz 


że wybory do władz partyjnych przeszły pod znakiem jedności 
b. członków PPR i PPS; iisty proponowanych kandvdatów prze: 


chodziły na ogół jednogłośnie. 


'NA konferencjach powiatowych ujawniły się jednak następujące Nyski: 


Al" 
swego wyrazu w uchwałach konferencji powiatowych, z czego wy* 


specyfika terenu, poza kilkoma wypadkami, mie znalazła jeszcze 


nika, że należy poprzez komitety wojewódzkie po prostu nauczyć 
niższe ogniwa organizacji partyjnej konkretności uchw ał, a co się 


„z tym łączy — konkretności obrad, że należy wpoić w organizaci: 


partyjne poczucie odpowiedzialności za wszystko, co się dzicie 


"w terenie, poczucie rządzenia, kierowania terenem — oczywiście 


bez popadania w niepotrzebną i marnującą energię paru skrajność 
wyręczania wszystkich powołanych organów  administracyjnch 
I samorządowych, zdejmowania z nich odpowiedzialności za swoje 
odcinki, wyręczania ich nawet w wvkonastwie; 

mała ilość kobiet-delegatek na konferencje powiatowe sdaiie że 
na tym odcinku daleko jeszcze do przełomu i że nie ma należvtej 
opieki partii nad tymi zagadnieniami, z czego wynika, że należy 
stale w instrukcjach przedkonferency] inych przypominać organiza” 


<'zm partyjnvm to zagadnienie, aż do skutku; 


sprawa.mlodzieży, chociaż znalazła pewne odbicie, wciąż eszcze 
nie staje się jedną z czolowych trosk KP. 
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TRUDNOŚCI AKCJI SCALENIOWEJ 


Gdzie akcja scaleniowa przebiegała najsłabiej? 

Akcja scaleniowa przebiegała najsłabiej w kołach terenowych 
tj. w kołach obejmujących członków partii niezwiązanych z konkretnym 
zakładem pracy. 

Jest to jeszcze jedno potwierdzenie słuszności oparcia partii o podsta- 
wowe organizacje związane z warsztatem pracy. 

Szczególne trudności były z tzw. „Juzakami , pojedynczymi b. człon 
kami PPS, którzy do żadnych kół nie należeli, a od czasu do czasu przy- 
chodzili do Komitetu Dzielnicowego i opłacali składki, albo i nie przy- 
chodzili, i nie opłacali. 

Błędy organizacyjne zaznaczyły się — jak podaje Śląski KW — na 
odcinku scalania kół nauczycielskich, gdzie akcja ta prowadzona była 
chaotycznie, ponieważ struktura organizacyjna nauczycielskich kół PPS 
była inna niż struktura PPR. 

Akcję tę skorygowano dopiero w lutym br. 

Scalanie na odcinku wieiskim miało gdzieniegdzie charakter mecha- 
niczny i nie objęło wszystkich członków na wsi; zdarzyło się jeszcze 
w lutym br. w gromadzie Zakręty, pow. grodkowskiego, że b. członko”- 
wie PPS i PPR uważali się za członków 2 różnych partii. Były to jednak 
wypadki sporadyczne. 

Ewidencja i dokumentacja partyjna ujawniła w toku tej akcji bardzo 
wiele niedomagań. W pow. Kożuchów woj. wrocławskiego m. in. stwier” 
dzono, że Komitet Fabryczny „Odra w Nowej Soli posiadając własną 
drukarnię sam drukował Tymczasowe Zaświadczenia PPR, które wy- 
dawał bez numeru nowowstępującym do PPR. Tamci opłacali składkę, 
uważali się za członków partii aż do chwili wypełnienia kwestionariuszy 
PZPR. W pow. Oleśnica niektórzy członkowie posiadali legitymacje par- 
tyjne wydane przez KP, a nie należeli do żadnego koła. 


Zaniedbanie ewidencji i kontroli świadczy o osłabieniu czujności i sta- 
nowi niebezpieczeństwo przekradania się do partii elementu szkodliwego, 
a często nawet uprzednio wykluczonego. Jako przykład przytoczymy 
takt wyboru sekretarza KG Komorniki, pow. Prudnik — Mierzwę, po- 
przednio wykluczonego z PPS. 

Akcja rejestracyjna umożliwiła uporządkowanie ewidencji, która wy- 
kazała poważne braki. Komitety wojewódzkie muszą w przyszłości oka- 
zywać większą pomoc komitetom powiatowym i miejskim w kierunku 
zapewnienia należytego utrzymania uporządkowanej ewidencji, która 
powinna każdorazowo wykazywać aktualny stan organizacji. W tym 
celu należy przeszkolić kartotekarzy wydziałów personalnych. 

W związku z dużą płynnością organizacji i nieprzestrzeganiem przez 
członków zmieniających miejsce pracy lub pobytu obowiązku wymeldo- 
wania się i w związku z przyjmowaniem przez organizacje podstawowe 
czlonków z innych terenów bez skierowań, należy zobowiązać wszystkie 
organizacje podstawowe Go zaprzestania przyjmowania starych członków 
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partii przybywających z innych organizacji bez skierowań i należy zorza- 
nizować należytą inspekcyjną kontrolę przestrzegania tego obowiązku. 
Płynność organizacji uwidoczniła się najbardziej w organizacjach tereno” 
wych i w małych miasteczkach. . Zapobiegnie temu specjalna rubryka 
przeniesień w nowych legitymacjach partyjnych. | 

Szczególna była też sytuacja organizacji partyjnych w ośrodkach, któ- 
re nie posiadały poprzednio dwóch równoległych organizacji PPR i PPS. 
Scalanie jal:o zagadnienie organizacyjne w takim wypadku nie istniało 
iw tych wypadkach oczywiście po referacie politycznym — podstawo- 
wa organizacja (poprzednio kolo PPR lub PPS) wybierała nowe władze 
PZPR. Organizacje takie nie zawsze wykazały właściwe zrozumienie dla 
doniosłości scalenia, gdyż organizacyjnie na ich terenie nie wiele się zmie- 
niło. 

Na odcinku kolejowym część byłych członków PPS, która przed 
połączeniem była aktywna, usuwa się obecnie z pracy, ale natomiast do” 
łowa masa członkowska stale aktywizuje się. Dalszą trudnością o cha- 
rakterze przejściowym jest częściowe przetasowanie, przesunięcie kadr 
na szczeblu gminnym, zakładowym, w szczególności zaś na powiatowym. 
Nowi sekretarze, w szeregu wypadków przerzuceni z innego terenu, mu- 
„szą mieć trochę czasu na aklimatyzację w nowych warunkach. Przy zdro- 
wej atmosferze panującej w organizacji okres ten na pewno potrwa krot- 
ko. Komitety wojewódzkie muszą należycie ułatwić i przyspieszyć ten 
proces. 


PRZEJAWY GRUPOWOŚCI — NACISK WROGA 


Wypadki podobne nie były liczne. Zasługują jednak na omówienie, 
by zwrócić uwagę partii na przejawy grupowości, tam gdzie one wystę" 
powały. 

Byłoby bowiem szkodliwą iluzją sądzić, że z chwilą zjednoczenia wróg 
zrezygnował z wywierania swego nacisku na organizacie partyjne. Bylo- 
by niemniej fałszywe przypuszczenie, że pewne elementy prawicowe, które 
przeniknęły do partii — rozbroiły się i nie wykorzystają każdej nadarza- 
jącej się okazji, by podjąć swą szkodliwą pracę. | 

W okresie scalenia miały miejsce niektóre symptomatyczne wystąpie- 
nia, wskazujące na istnienie tego niebezpieczeństwa. 


Województwo warszawskie omawia rozbieżności zaistniałe przy usta- 
laniu komitetów gminnych w Częstkowie i Okęciu, gdzie były tendencje 
przeforsowania do komitetów ludzi wykluczonych z PPS. Wskutek sprze- 
ciwu członków partii próby te udaremniono. 

„Trudności w akcji scalania — pisze Warszawski Komitet — wystą: 
piły tam, gdzie były jeszcze silne elementy WRN-owskie i prawicowe. 
Na tych terenach ujawniły się próby opanowania władzy i stworzenia 
zamętu”. 
_„W BGK frakcyjna robota doprowadziła do zamieszania i zgłoszenia 
listy ze sali. a lista przeszła”. 
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Do wrogiego wystąpienia ze strony WRN-owców doszło w Gazowni 
Miejskiej w Warszawie. "RA 

Oznacza to, że nie wszystkie ośrodki równocześnie i kiek= pozę 
żiwają proces scaleniowy. | 

Oznacza to, że szczególną opieką otoczyć należy i wzmocnić otganiza- 
cie, które na swoim terenie mają do czynienia albo z nierozbitv: mi jesżcze * 
ośrodkami prawicowymi, albo ze zwiększonym naciskiem rosę” 
mieszczaństwa i kleru. koda 

Szczecin sygnalizuje również pewne przejawy grupowości na ewoim. 
terenie. AE > 

Bezpośredni nacisk kleru na szeregi partyjne dał się odczuć. w okresie. 
scalenia w województwach: lubelskim, wrocławskim, pomorskim, łódz- 
kim, rzeszowskim. Z jednej strony, księża poprzez żony towarzyszy i Czę” 
sto bezpośrednio nakłaniali do wystąpienia z partii, a:z drugiej, dawali” 
swvm intormatorom polecenie pozostawania w RR oddziaływania . 
na partię od wewnątrz. : 

| Brkję ( Orzkowice, gm. Bielawa, pow. Łowicz. ksiądz xolał 


ai 2 2% 


Dy > R |Spolem” w Toruniu, Pindowski, b. aoi PPS, powiązany 
z klerem, w sposób prowokacyjnv wystąpił — jak to się mówi — ;,w obro” 
nie wiary”, usiłując przekształcić zebranie w manifestację antypartyjną. 


* 4 « i odma 


W” sumie wypadki u (wnionegó dzialania PE — - dywetsano 
tów i rozbijaczy — i macku wroga Klasowego, przejawów” grupowości. 
a czasem klikowości, jakie miałv miejsce na poszczególnych zebraniach, 
stanowią niklv ułamek wspaniałych, o -doskonałym nastroju zebrań sca" 
leniow vch we wszystkich ogniwach partyjnych.  * +... 

Tvm bardziej trzeba podkreślić konieczność dalszej ich ze śtro- 
nv partii szczególnie we wszystkich ośrodkach, które w okresie scalenia 
mialy niedociągnięcia i i braki. O takich słabych punktach: wiedzą dobrze 
komitety wojewódzkie. W stosunku do takich słabych punktów. nieswy- 
starcza normalna. obowiązkowa, generalna -— że tak powiem — czujnóść 
organizacji partyjnej. Słabe punkty wymagają dokładnej diagnozy, wy- 
magają właściwego uzdrowienia, gdzie potrzeba — - wymagają. CIĘĆ. zde: 
cy za anvch. 

- Ogniwo, które źle funkcjonowało w czasie takiej próby jak akcja sca” 
lece 'a, nieuleczone — na pewno nie będzie dobrze funkcjonowało także 
w akcjach następnych i w całym następnym okresie. 

Q to więc chodzi. abv po zastosowaniu środków. zaradczych uleczony 
ośrodek pracował dobrze, a nawet — bo i tak bywa — lepiej niż inne. 

Założywszy więc zw iększoną czujność organizacji party jnej wobec 
Lich u'awnionvch słabych punktów stwierdzić trzeba. że dcalenie 

»vch organizacji PZPR przeszło bez wstrząsów, Źródła” tego 


sprawnego przebiegu należy się doszukiwać w uchwałach Plenum Lipco- 
vego i Sierpniowego KC PPR, Wrzesniowej Rady Naczelnej PPS oraz 
w Czynie Kongresowym i w uchwałach Kongresu Zjednoczeniowego. 
Dotychczasowy przebieg scalenia wskazuje na wybitnie zdrową atmos- 
terę panującą w szeregach PZPR, PÓELNĄ tylko dzięki temu, że dno. 
czenie szło nurtem głębokim. 


O postawie robotników, członków partii, dobitnie świadczy ich reakcia 
w okresie reformy płac i norm. Ogromna ta akcja przeszła, mimo szeregu 
usterek na poszczegolnych terenach, bez wstrząsu. Można powiedzieć, że 
z wyjątkiem zupełnie nielicznych wypadków postawa członków była 
jednolita. Na przykładzie tej akcji jak iw stosunku do zagadnien przed- 
terminowego wykonania planu — w stosunku do Czynu Pierwszomaio- 
wego widać, ż że w praktvczne! codziennej działalności w zakładach pracy 


zacierają się coraz bardziej różnice, które istniały jeszcze do niedawna 
między b. członkami PPR i PPS. 


Komitet Miejski w Łodzi pisze: „Aktywność b. członków PPS wzrosła 
w fabrykach. gdzie organizacje podstawowe czy też oddziałowe wcią: 
gają ich do konhneie; codziennej pracy... W okresie Czynu Kongreso- 
wego zauważono dalsze uaktywnienie się członków PDS w ogniwach pro- 
jukcyjnych, w okresie wprowadzenia reformy płac b. członkowie PPS 
jeszcze bardziej uaktywnili się przy wskazywaniu bezpartyjnem pozy” 
tywnych osiągnięć nowej umowy . 


Na szczególne podkreślenie zasługuje stwierdzenie ożywienia pracy 
w organizacjach masowych, głównie związków zawodowych i ZSCh. 


Sygnalizują o tym niema] wszystkie IKŃW wskazując m. in., że scalenie 
Jrganizacji partyjnych pozwoliło bardziej racjonalnie wykarzystać ak- 
tyw, poprzednio często w blokowany ze względu na par'tet 
na różnych stanowiskach, i wzmocnić aktywem partyjnym orzanizac e 
masowe. Pisze na ten s Warszawski Komitet Wojewódzki: „Drze- 
prowadzone ostatnio zcbrania związkowe pozwalają stwierdzić, iż bez- 
partyjni odnoszą się z dużym zaułaniem do PZPR. Na Okrecowtm 
Zjczdzie Związków Zawodowych Służby Zdrowia, pomimo iż większość 
delegatów stanowi bczpartyjni, wybrano w tajnym głosowaniu zażal 
składający się w większości z członków PZPR. Wyborv do rad zakłado- 
wych w Panństwowvm Monopolu Zapałczanym w Błoniu i PMS w Ża- 
rardowie ewiadczą o tym, iż wyeliminowanie ri walizacji . Wisryejen 


edne: listy PZPR z bezpartwj myemr wpłvneło bardzo dobrze na przeb.e 
wrhoraw" 


ad 
w 
4 
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W wyniku Zjednoczenia wzrasta równicż pozycia I znaczenie PZUR 
* Radach Narodowych, uaktywniają się w związku z tvm bezparttni 
chłopi fkontrola podarki gruntowego, urawnienie ukrytej ziemi Itp... 

Ależna stwierdzić, że autoryter PZPR wzró) poważnie. Daje sę to 
zauważyć w ustosunkowaniu się bezpartyjinych, we wzroście liczbe zzło- 
czeń do parti ze strony chłopów i nauczycielstwa, prołesorów, artv= 
stów itd. 
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To samo można powiedzieć w związku z akcją w zakładach pracy 
o przedterminowe wykonanie planu, o zorganizowaną walkę z marno- 
trawstwem, walkę o oszczędność. 


Co więc w sumie dała akcja scaleniowa i cały poprzedni okres? 

Poprzez swój przebieg, poprzez masowe uczestnictwo w zebraniach, 
poprzez wysoki na ogół poziom i konkretny charakter .dyskusji, poprzez 
wyniki wyborów do władz partyjnych — na wszystkich szczeblach orga- 
nizacji potwierdziła pełne poparcie masy członkowskiej partii dla uchwał 
Kongresu Zjednoczeniowego. 

Akcja scaleniowa podstawowych organizacji partyjnych ułatwiła spo- 
pularyzowanie wśród członków partii założeń ideologicznych PZPR — 
marksizmu-leninizmu. 

Akcja scaleniowa wniosła jasność i zapoznała z charakterem naszego 
Państwa Ludowego szerokie rzesze członków partii. 

Akcja scaleniowa stworzyła warunki dla rozwinięcia masowego szko- 
lenia ideologicznego, które w następnym okresie objąć musi najszersze 
rzesze aktywu i członków partii. 

Akcja scaleniowa odegrała poważną rolę wychowawczą wskazując ma- 
sie członkowskiej, jak w praktyce stosować statut, jak wprowadzić w ży” 
cie podstawowe założenia struktury organizacyjnej partii nowego typu, 
jak działać w duchu demokracji wewnątrzpartyjnej, jak się posługiwać 
orężem krytyki i samokrytyki. 


Akcja scaleniowa pomogła w przezwyciężeniu starych socjaldemokra- 
tycznych pojęć i tradycji, pomogła w uwalnianiu się od balastu rzeko” 
mej „syntezy między retormistyczną a rewolucyjną koncepcją organi- 
zacy jną. 

Akcja scaleniowa podstawowych organizacji dopomogła w znacznej 
mierze w likwidacji przegrody dzielącej jeszcze b. członków PPR od 
b. członków PPS i dała możność szybkiego usunięcia organizacyjnego 
wszelkich śladów grupowości i izolacji, pozostałości z okresu roz'amu 
w szeregach klasy robotniczej. 


Akcja scaleniowa spowodowała poważne postępy na drodze przebu- 
dowy podstawowych organizacji partyjnych w zakładach pracy zgodnie 
ze statutem, w celu umożliwienia organizacji wywierania bezpośrednie- 
go wpływu na proces produkcji i realizacji planu produkcyjnego 
i oszczędności. Przebudowa ta oparta na zasadach więzi produkcyjnych 
1 zespołowych zadań produkcyj nych pociągnie za sobą dalszą aktywi- 
zacją organizacji partyjnych i podniesie ich rolę w zakładach pracy 


Akcja scaleniowa pozwoliła rozwinąć i pogłębić sojusz robotniczo- 
chłopski w nowej jego postaci — ruchu łączności fabryk ze wsią, ułatwia- 
jąc tym samym stwarzanie warunków bezpośredniego oddziaływania kla- 
sy robotniczej na kształtowanie się stosunków na wsi, podnoszenie świa- 
domości mało- i średniorolnych chłopów, niesienie wszechstronnej po- 
mocy nej, organizacyjnej, gospodarczej i kulturalnej wsi w przej- 
śsciu do wyższych, zespołowych form produkcji rolnej. 
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Akcja scaleniowa dzięki właściwemu przebiegfowi podniosła autorytet 
t rolę kierowniczą PZPR wśród mas bezpartyjnich. 

Tym bardziej jest więc rzeczą konieczną podniesienie stopnia niedo” 
statecznej jeszcze umiejętności oddziaływania 'na bezpartyjnych. Istnieją 
w tej dziedzinie braki w pracy członków partii w związkach zawodo- 
wych, wśród inteligencji, na wsi, wśród młodzieży i wśród kobiet. 

Akcja scaleniowa zacieśniła więź między organizacjami partyjnymi i ca- 
łą klasą robotniczą, mało- i średniorolnym chłopstwem i inteligencją pra- 
cującą. Znalazło to swój wyraz w masowym zgłaszaniu się po zjednocze- 
niu do partii najlepszych przedstawicieli spośród robotników, pracują” 
cych chłopów i inteligencji: 

Akcja scaleniowa zadała więc poważny cios reakcji i jej rachubom na 
trudności i rozdźwięki w partii, wykazując jej zwartość ideologiczuą 
i organizacyjną. 

Akcja scaleniowa wzmocniła władzę ludową i stanowi poważny krok 
na drodze budowy fundamentów socjalizmu w Polsce. 

To dała akcja scaleniowa organizacji partyjnych. 


Na gruncie tych wyników uznać należy proces scaleniowy za zakoń* 
czony. Udany przebieg akcji scaleniowej stworzył fundament pod. dalsze 
ideologiczne i organizacyjne krzepnięcie i wzmacnianie się partii, Sto- 
jącej wobec nowych zadań politycznych. 


Zakończony proces scalenia organizacyjnego nie zwalnia jednak orga* 
nizacji partyjnej od obowiązku dalszej ostrej czujności ideologicznej 
i organizacyjnej. 

Trzeba dalej prawidłowo kierować i przyspieszać proces podnoszenia 
ideologicznej świadomości najszerszych mas partyjnych. 

Piszą towarzysze w sprawozdaniach, że ogólnie rzecz biorąc, na tle 
nowych zadań — w partii zaciera się stara linia podziału na b. PPR-ow- 
ców i b. PPS-owców. I tak jest. 

Trzeba jednak, zwłaszcza tam gdzie proces ten miał jakieś zahamowa- 
nia, umieć go należycie przyśpieszyć. 

Wobec równości obowiązków i praw możliwa jest — i tego należy 
przestrzegać — tylko jedna linia podziału: na dobrze i gorzej pracują 
cych, dobrze i gorzej spełniających swoje obowiązki, dobrze i gorzej 
realizujących linię partii towarzyszy. Unikać należy przy tym wypro- 
wadzania drzewa genealogicznego towarzyszy, chyba że chodzi o jaskra” 
we wypadki prawicowości, bo wtedy genealogia jest przyczynkiem do 
oceny. R 

Unikać także należy, by taka linia podziału miała być stałą dyskry- 
minacją. Odwrotnie, zrobić należy wszystko, aby pod wychowawczym 
' organizacyjnym wpływem gorzej pracujący towarzysze, gorzej spełnia-. 
jący swoje obowiązki, mniej $wiadomi, gorzej realizujący linię partii — 
nauczyli się lepiej pracować, lepiej rozumieć i realizować naszą linię. 
Oczywiście, nie wyklucza to ostrych konsekwencji organizacyjnych tam, 
gdzie jest to potrzebne. 
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Nie sprzyja więc zacieraniu linii podziału żadne bezsensowne ocenia- 
nie towarzyszy i ich pracy według poprzedniej przynależności partyjnej. 

Należycie oceniając pełen powodzenia przebieg dotychczasowej akcji 
scaleniowej pamiętać trzeba o tym, że — jak to mówił tow. Zambrow- 
ski na Kongresie — „naszej zjednoczonej partii grozi jeszcze niebezpie- 
czeństwo, że przez pewien czas ciążyć będzie smutna spuścizna przeszłoś- 
ci, pewna obcość, pewne odosobnienie między b. PPR-owcami i. b: PPS- 
owcami', i równocześnie stwierdzić trzeba, że te $lady spuścizny prze- 
szłości przezwyciężane są szybciej niż można było przypuszczać. 

Pozostałe tu i ówdzie ślady tej spuścizny wyrwać trzeba z korzeniami, 
I to jest zadaniem partii w następnym okresie. 

Powiedziano na Kongresie, że „nie jesteśmy jeszcze partią typu bolsze” 
wickiego, ale wierzymy niezłomnie, że partią taką będziem. Podstawo” 
wą jednak cechą partii typu bolszewickiego jest to. iż jest ona jak mo- 
nolit . 

Takim monolitem staje się nasza partia. 


O POGŁĘBIENIE I ROZSZERZENIE SZKOLENIA PARTYJNEGO, 
O ULEPSZENIE METOD PROPAGANDY 


Następnym warunkiem dalszego wykuwania monolitowej partii jest 
pełne i szybkie wykorzystanie możliwości, jakie stworzyła akcja scale- 
niowa dla rozwinięcia masowego szkolenia ideologicznego, które by obję- 
ło najszersze rzesze aktywu i członków partii. 

Sporo w tej dziedzinie zostało zrobione. 

A więc oprócz Szkoły Centralnej w Łodzi i zamierzonego na maj 
dwumiesięczncgo kursu dla instruktorów komitetów partyjnych odbyły 
się dwa jednomiesięczne kursy dla sekretarzy Komitetów Gminnych, któ- 
re objęły 2.257 słuchaczy, w tym 1.173 funkcjonujących sekretarzy KG; 
reszta to kandydaci na sekretarzy i aktywiści gminni. 

Qbecnie rozpoczyna się we wszystkich szkołach wojewódzkich trzy” 
miesięczny kurs dla aktywu fabrycznego (przede wszystkim fabryk obię: 
tvch ruchem łączności ze wsią) oraz sekretarzy KG i aktywistów wiej- 
skich. Jednvm z głównych zadań jest przeszkolenie aktywistów dla ru- 
chu łączności. | 
1 kwietnia zakończył się turnus kursów miejskich i fabrycznych, zor- 
(ganizowanych jeszcze we wrześniu ub. r. jako kursy międzypartvjne, 
z 56.000 uczestników. 

Odbywało się szkolenie aktywu gminnego z 30.000 uczestników po- 
przez kursy niedzielne. 

Zorganizowano wreszcie samokształcenie aktywu, oparte o Krótki kurs 
historii WKP(b) i materiały polskiego ruchu robotniczego — oraz szko- 
lene instruktorów Komiterów Wojewódzkich. 

Nozwijają się więc wszelkie formv szkolenia szerokich rzesz akt: wu 
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Niemniej jednak zagadnienie szkolenia jest zbyt ważkim czynnikiem 
ideologicznego wzmocnienia naszej partii, aby nie zwrócić uwagi na to, 
że nawet dobrze rozwijające się szkolenie nie nadąża za palącymi po 
trzebami parui masowej, zwłaszcza w obecnym, tąk niezmiernie ważnym 
Okresie. 

Po pierwsze, trzeba powiedzieć — i słusznie zajmowała się tym Kra- 
jowa Narada Pracowników Szkół Partyjnvch — że nie został jeszcze 
przezwyciężony szkolarski styl pracy na kursach partyjnych. 

To znaczy po prostu, że proces nauczania nie jest jeszcze należycie po- 
wiązany z życiem i pracą organizacji partyjnych, że nie jest jeszcze na- 
leżycie nastawiony na przygotowanie teoretyczne i praktyczne słuchacza 
do jego przyszłej pracy partyjnej, do jego przyszłych funkcji, że proces 
nauczania zawieszony jest nieraz w powietrzu, bez należytego związku 
z życiem i jego zagadnieniami. Oznacza to po prostu marnow anie dużej 
części wysiłków szkoły, wysiłków słuchacza i nie przynosi należytego 
pożytku organizacji partyjnej. 

Należyte powiązanie teorii z praktyką — podstawa działania parti 
marksistowsko-leninowskiej — znależć musi lepszy niż dotychczas na- 
leżyty wyraz, gdzie jak gdzie, ale przede wszystkim w szkolach i na 
kursach partyjnych, a potem może być dopiero przeniesiona na teren 
działalnosci praktycznej. 


Zrozumieć to muszą także organizacje partyjne, które nie wszędzie, 
jak nam relacjonują, chcą i umieją wiązać pracę szkoły i kursu z dzia” 
łalnością praktyczną — a więc odprawami, konferencjami, z ruchem 
łączności, z organizowaniem ruchu świetlicowego itd. 

Po prostu trzeba pamiętać, że poza specjalnym szkoleniem innego ty- 
pu — poza dwuletnią szkołą partyjną — na kursach mamy uczyć i pod- 
nosić poziom zarówno tcoretyczny jak praktyczny działaczy-aktywis= 
tów. 'To jest, w pewnym sensie, szkolenie zawodowe, a nie gimnazjum 
klasyczne z łaciną. 

Kształcimy więc nie profesorów, ale działaczy — dobrych funkcio- 
nariuszy, sekretarzy, dobrych kierowników i dobrych agitatorów. 

I uczyć musimy szybko. Uczyć musimy lepiej i więcej. 

Dlaczego? Dlatego, że na coraz lepszych aktywistów, na coraz lep- 
szvch działaczy, coraz lepszych instruktorów-przywódców czeka b! sko 
połtoramilionowa masa partyjna. Konieczne jest więc, niczależnie od 
wszelkich innych form szkolenia, zorganizowanie kontrolowanej i zęza- 
minowanej pracy samokształceniowej 300 aktywistów z centralnego ak- 
tywu partii. Zorganizowanie takiego szkolenia nastąpi w naibliższym 
czasie. 

Tak jak palącą staje się kwestia umożliwienia poważnego dalszego 
podniesienia poziomu aktyw u centralnego — tak z drugiej strony mep- 


szyć trzeba metody szkolenia i metody szeroko pojętcj propagandy środ 
najszerszych mas partyjnych. 
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Otóż podobnie jak na fali zjednoczenia i poprzez akcję scaleniową 
podniosła się znacznie świadomość i aktywność mas członkowskich, jak 
w momencie wielkich wydarzeń, wielkich akcji, takich choćby jak pierw- 
szomajowa, zawsze liczyć można na wspaniały nastrój, zdecydowaną 
postawę i ogromną aktywność nie tylko mas partyjnych, ale i przycią” 
ganych przez partię szerokich rzesz bezparty jnych — tak teraz chodzi 
o to, aby ten nastrój, tę postawę, ten stopień Świadomości nauczyć się 
lepiej niż dotychczas umacniać i kształtować na co dzień, w obliczu co- 
dziennych trudności, „codziennej pracy i codziennych zadań. 

Trzeba pamiętać, i mówi o tym także doświadczenie ostatnich mie- 
sięcy, że na co dzień w różnych formach przejawia się penetracja i próby 
oddziaływania wroga klasowego na partię, na poszczególnych towarzy- 
szy partyjnych, na poszczególne tereny, na peryferie partyjne. 


Przejawia się ten nacisk wroga klasowego w przeróżny sposób: dy- 
wersyjna złośliwa plotka, próby siania paniki wojennej, celowe stwarza- 
nie zamętu na rynku towarowym, granie na najniższych instynktach, 
podjudzanie do „obrony” zagrożonej rzekomo religii, nacjonalistyczne 
podszepty, sianie niewiary we własne siły, złośliwe wyolbrzymianie 
trudności, jednym słowem to wszystko, co wróg wymyśli, a głupi — i to 
nie jeden — powtórzy, stwarza nieraz drobne, ale częste fale oddziały- 
wania wroga klasowego na szerokie rzesze bezpartyjnych, a czasem i na 
peryferie naszej partii. 

Nacisk ten znajduje podatny grunt wszędzie tam, gdzie nie okrzepła 
należycie i nie stężała świadomość partyjnych mas członkowskich, gdzie 
nie wypleniono drobnomieszczańskich nawyków myślenia, gdzie poku- 
tuje jeszcze socjaldemokratyzm, oportunizm, kapitulanctwo albo gdzie 
żerują jeszcze i czają się zamaskowane agentury WRN-owskie, gdzie 
w Samej partii tkwią jeszcze potencjonalne możliwości działania wrcga, 
gdzie niektóre dołowe ogniwa nie obsługiwane należycie niewiele się róż- 
nią stopniem swojej świadomości od bezpartyjnych. 

Rzecz prosta, że dać należyty odpór tym drobnym może, ale wyrzą 
dzającym nieraz poważne szkody atakom zza węgła, dysponującym za- 
trutą bronią anonimowej kalumni i plotki, można tylko wtedy, jeżel: 
poprzez podniesienie stopnia świadomości szerokich mas członkowskich, 
poprzez wzmocnienie i ukonsekwentnienie postawy członków partii na 
co dzień będziemy mogli nie tylko partię obronić, zahartować i uodpor- 
nić, ale i oddziaływać w sposób zdecydowany na postawę mas bcz- 
partyjnych. 

Jednym słowem, partia musi się uzbroić; należy uzbroić członków 
partii do tej formy walki z wrogiem klasowym. Taki towarzysz mus: 
umieć przeciwdziałać plotce, musi umieć powstrzymać wszczynaną przez 
agentury panikę, musi umieć wytłumaczyć trudności, musi umieć uspo- 
koić, doradzić i wyjaśnić, musi to umieć zrobić i w domu, i w tramwaju, 
ina ulicy, i zebraniu, i w rozmowach w cztery oczy. 

Trzeba wszystkich członków pa uzbroić politycznie. Sprzyjać temu 
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będzie zwiękyora jleść przeszkolonych al trwisiow. Potrzebne jednak 


są i inne Środki. Potrzebne jest zwiększenie ilości i odpowiednie prze- 
szkolenie agitatorów partyjnych, potrzebne jest należyte obsłużenie miej” 
scowości dotychczas przez partię zaniedbanych, a nawet wysyłanie ram 
dobrze zestawionych ekip agitatorów umiejących odpowiednio podejść 
do specyfiki terenu, tak jak to ma miejsce — na niewielką skalę — przy 
obsługiwaniu wsi wytypowanych na spółdzielnie produkcyjne. 

Potrzebne jest, generalnie rzecz biorąc, zorganizowanie w terenach wy- 
magających tego specjalnie dobrze obsłużonych kursów, wyjaśniających 
w popularny ma najaktualnicjsze i najbardziej palące problemy 
bieżące. | 

Potrzebne jest wreszcie ożywienie, upowszechnienie i umiejętne po* 
sługiwanie się wszelkimi formami oddziaływania, które obok właściwe- 
go szkolenia stanowią w naszych rękach potężny instrument propagandy, 
podnoszenia świadomości szerokich mas i zaostrzania ich czujności *la- 
sowej: 

— a więc prasą, której wspaniały wzrost w ciągu ostatnich miesięcy 
świadczy o zwiększonym i rozszerzonym oddziaływaniu tego oręża; 

— książką, której niespotykana dotąd w Polsce liczba egzemplarzy 
(jak np. Krótkiego kursu historii WKP (b)) znajduje się w rękach pod- 
stawowej masy partyjnej; 

— większym i lepszym niż dotąd olesia radia i filmu; 

— skończeniem ze spotykanym nieraz schematyzmem zebrań, powie- 
działbym, z pewną biurokratycznością zewnętrznych wystąpień, zebrań, 
akademii, które niedbale, niepomysłowo, żle przygotowane nie spełn. a;ą 
swej bojowej, przekonywa: ącej i mobilizującej roli. 

Konieczne jest zwiększenie w walce z wrogiem ofensywności — po- 
przez dobór odpowiednich argumentów, przez celną polemikę w prasie 
ina zebraniach — a dzięki temu uzbrojenie w argumenty szerokiej masy 
członkowskiej. | 

Jako więc następne po akcji scaleniowej organizacji partyjnej zadanie, 
realizujące wykuwanie partii-monolitu, wymienić trzeba: ; 

1) konieczność podciągnięcia ideologicznego wszystkich ujawnionych 
dotąd słabych punktów; 

2) konieczność podwyższenia stopnia świadomości politycznej szero- 
kich mas członkowskich, ze szczególnym uwzględnieniem tych dołowych 
organizacji partyjnych, które były dotąd zaniedbane. 

Wymagać to będzie przepracowania i realizowania specjalnej formy 
szkolenia i specjalnej dbałości o "EE, wykorzystanie wszelkich form 
szkoleniowo-propagandowych. 

Reszty dokona stale rosnąca aktywizacia mas ROA podsta- 
wowych organizacji partyjnych w okół konkretnych zadań politycznych 
i zadań produkcyjnych. Taka aktywizacja jest bowiem podstawowym 
warunkiem zarówno organizacyjnego jak i al krzepn'ęcia 
part. 
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Ponadto, na tym etapie, ta rosnąca aktywiyacia mas członkowskich 
musi być podparta i ideologicznie wzbogacona specjalnymi, stale potem 
stosowanymi formami szkolenia i ulepszonymi metodami propagandy. 


O WZMOCNIENIE ODDZIAŁYWANIA NA BEZPARTYJNYCH 


Następnym bardzo ważnym zadaniem organizacji partyjnej na okres 
poscaleniowy jest należyte i właściwe wykorzystanie ogromnego, coraz 
większego autorytetu, jakim cieszy się partia wśród bezparty jnych. 

Rzecz jasna, że zagadnienie to nie występowało z taką ostrością w okre- 
sie istnienia dwóch partii. A jeżeli było ważne i istotne dla realizaci za- 
dań gospodarczych czy politycznych, jeżeli w dużym stopniu decydowa- 
łoo zw ycięstw ie wyborczym z 1947 r., to zagadnienie to leżało raczej 
r: płaszczyźnie jednolitego frontu, którego dobra' praktyka wzmacniała 
a obu partii politycznych wśród bezpartyjnych i przyciągała wa- 
haiacych się na platformę bloku demokratycznego. 

Dziś zagadnienie to staje znowu przed nami. lecz jakościowo inaczej. 

Od jego prawidłowego rozwiązania zależy tempo przemian społecz- 
nych w Polsce, tempo marszu do socjalizmu. 

Tymczasem sprawa bezpartyjny ch wciąż jeszcze wywołuje nieporozu- 
mienia. Rzecz polega na tym, że istnieje nieraz nieporozumienie w bardzo 
podstawowej sprawie, w niewłaściwym rozumieniu przez niektórych tor 
warzyszy roli partii, a co za tym idzie, w niewłaściwym ujęciu zagadnie- 
nia bezpartyjnych. 

Dzieje się tak wciąż mimo licznych wypowiedzi na temat. 

Wrócę na chwilę do podstawowego dokumentu partyjnego, jakim jest 
statut PZPR. Na wstępie czytamy: „Polska Zjednoczona Partia Rvbot- 
nicza jest czołowym, zorganizowanym oddziałem polskiej klasy robot” 
niczej, przodującej siły narodu polskiego. Polska Zjednoczona Partia Ro- 
botnicza jest najwyższą formą organizacji klasy robotniczej i wyrazi- 
cielką interesów ludu pracującego miast i wsi $ 

Znaczy to, że parria jako ten czołowy, zorganizowany. oddział klasy 
roborńiczej reprezentuje całą klasę robotniczą, ale nic można jej utożsa* 
miac z całą klasą robotniczą. 


Znaczy to, że partia jest przodującą siłą narodu polskiego. 
Znaczy to, że partia jest wyrazicielką interesu ludu pracującego miast 
I wsi, jest awangardą ludu pracującego, ale poza partią znajduje się duża 
część klasy robotniczej, duża część ludu pracującego miast i wsi, poza 
partią znajdują się szerokie rzesze bezpartyjnych. Wobec tych mas bez- 
partyjnych partia jest reprezentantką ich interesów, kierowniczą siłą, 
jest — 1 tu dochodzimy do sedna sprawy — dźwignią, która ma na.cży- 
cie organizować wysił lek całego ludu pracującego w budowie socjalizmu, 
ma go dla tego zadania pozyskać, ma go obronie przed penetracią wroga 
klar czo, ma związać z nurtem Polski Ludowej wahających się, ma 
wać drogę naprzód i prowadzić za sobą rzesze bczpartyjnych, ale 

a za nich wszystkiego robić. 


Trzeba po prostu przypatrzeć się kiedyś dokladnie mechanizmowi 
dźw:gni, NY zUdACZYĆ „JAROWINOE iązżcia podnosić ciężary, jak wielką 
można *vhonać pracy, gdy zatusu 


© się albo doswiadczenie prostych 
robo! woo albo — gii komuś to lu! 


56 odpowiada — wyliczenia uczo- 
nych Hzyków, które się ż Bimi pokry wa'ą. > polega na umiejętnym 
zastosowaniu dźwigni. 

Przeciwieństwem człowieka używającego dźwigni jest praca wielbłą- 
da, ni iosąceg © na swym grzbiecie tyleż ciężaru, ale też nic więcej niż sam 
unieść żdóla: 

Rola parti, jak uczy nas marksizm-leninizm, iest rolą dźwigni wyzwa:* 
lającej 1 wykorzystującej dla budowy socjalizmu ogromne siły społeczne. 

Co to znaczy? To znaczy, że musimy lepiej niż dotychczas wykorzy- 
stywać istniejące rezerwuary energii spolecznej, a nie wkładać całego cię- 
Żaru na barki partii. 

To znaczy, że powinniśmy umieć uruchamiać potężne transmisje do 
mas, takie jak Związki Zawodowe. Na odpowiedniej ocenie takiej m. in. 
roli zw AR zawode: -ych polegać będzie wielkie znaczenie zapowie” 
dzianego Kongresu Zw iążków Zawodowych. 


To znaczy, mów 1ąC przyk ladami, że powinniśmy np. w Samopomocy 
Chłopskiej umieć zmobilizować. zaktywizować, wykorzystać i powięk- 
szyć energię bezpartyjnych mas chłopskich, powinniśmy nad >, 
Samopomocy .Chlopskiej czuwać, kierować, inicjować nowe poczynania, 
opiekować się SaMmopomocąĄ, uważać Ją 2a jeden z naszych instrumentów 
walki o wieś, ale nie stawać się sami Samopomocą Chłopska, nie zamy- 
kać drogi do stanow isk bezpartyjnym, lecz odwrotnie — umieć ich na* 
leżycie zakty wizować. 


Dowodem nienależytego stosunku do bezpartyjnych jest ich niedos 
teczny udział w Kongresie ZSCh. 
Przy należytej akty wizacji bezpartyjnych w ZSCh cza w:e- 


le marnowznej energii, będziemy ją mogli obrócić na większą dbałość 
o polityczne oblicze tej organizacji. 


Odnosi się to do wszystkich organizacji społecznych, które powinny 
być naszym instrumentem, które powinny bvć terenem dalszej asy'mila” 
cji bezpartyjny ch, terenem mobilizacji nowych zasobów energii społecz- 
nej, a nie terenem rozpraszania naszej energii. 


Tyiko takie organizacje społeczne, które są terenem mobilizacji aktyw” 
ności bezpartyj nych, są transmisją parti i spełniają właściwą rolę. Wszy- 
stkie inne, gdzie organizacje party'ne dublują siebie, nie są taką tranymi 
Sją, a więc są terenem marnowania energii partyjnej. 


W praktyce, w terenie wygląda to nieraz tak, Że kierujący organizac'ą 


partyjną na danym terenie towarzysz jest równocześnie prezesem kilku, 
a czasem kilkunastu organizacji społecznych i, im bardziej te organizacje 
hczą na jego pracę albo nawet zwalają ra nicgżo tę pracę, ty 5 gorzej 
pracuje. 

Taki towarzysz nie jest oczywiście dźwignią, ale jest budzącym duże 
współczucie wielbłądem. 
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_Choroba wielokrotnych prezesuu 1 wielokrotnego zasiadania w różnych 
zarządach tych samych ludzi jest w tej chwili nagminną, a czasem śmiesz- 
ną chorobą. Wynika ona bardzo często z niesłusznego przekonania, nie- 
słusznego, nieparty jnego podejścia do sprawy tzw. nie zastąpionego dzia- 
łacza. Poczucie „niezastąpioności oczywiścic przeszkadza w wysuwaniu 
nowych ludzi, we wzroście nowycli kadr partyjnych, w wysuwaniu 
iw wyszukiwaniu wartościowych i pewnych politycznie bezpartyjnych. 


Tereny, gdzie działają tacy „niezastąpieni” ludzie, gdzie nie pozwala 
się rosnąć kadrom, gdzie zamyka się nieraz drogę awansu organizacyj- 
nego, gdzie nie umie się wyszukiwać i aktywizować wartościowych ludzi 
z masy partyjnej, a na odpowiednie miejsca w organizacjach społecznych 
także z masy bezpartyjnych, są żywym świadectwem złej roboty orga- 
nizacy jnej. 


Zupełnie inną sprawą jest należyta troska kierownictwa partyjnego 
na danym terenie o właściwe oblicze polityczne pracy z bezpartyjnym:., 
polityczny nadzór nad aktywnością nias bezpartyjnych, odpowiednie kie- 
rowanie tą aktywnością. 


Trzeba w tej pracy z bezpartyjnymi — a dotyczy to nie tylko orya- 
nizacji społecznych, ale i warsztatów pracy, a więc także urzędów, sa- 
morządu, środowisk naukowych i arty stycznych, skupisk zawodowych 
inteligencji, skupisk młodzicży itd. — nauczyć się różnicowania podej- 
ścia do bezpartyjnych. 


Pewna część to ci, którzy zasilać będą w przyszłości partię naszą jako 
jej członkowie, przy czym unikać należy pogoni za doraźnymi sukcesami, 
trzeba stworzyć odpowiedni klimat. 


„Następna część to podstawowa inasa bezpartyjnych, wahająca się, 
bierna nieraz, zacofana, ulegająca jakże często naciskom wrogiej ideo- 
logii. 


Tych właśnie, poprzez odpowiednio uruchomione transmisje, stosując 
specyfikację Środowisk winna partia przyciągać, zmniejszać wahania, 
aklimatyzować, asymilować, chronić przed naciskiem „vrogiej ideologu, 
zaszczepiać pozytywny i czynny stosunek do osiągnięć Polski Ludowej, 
wprzęgać do współpracy w poszczególnych dziedzinach, czynić z mich 
element ceraz pozytywniejszy, coraz aktywniejszy — usuwając tym sa- 
mym grunt spod rachub wroga, usuwając grunt spod penetracji agentur 
WRN-owskich i klerykalnych. 

Poważne wzmocnienie autorytetu partii po zjednoczeniu sprzyjać bę- 
dzie tej pracy. 

Wreszcie trzecia grupa wśród bezpartyjnych — wyraźna, wykrysta” 
lizowana, nie przeżywająca wahań, wroga nam ekspozytura reakcji. Cała 
umiejętność polegać musi na wyizolowaniu tej grupy o od wpływu na dwie 
poprzednie, na wyeliminowaniu możliwości jej oddziaływania na życie 
publiczne. 

konać tego będzie można wlaśnie po odpowiedniej pracy wśród 
"wej masy bezpartvjnych. 
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Rzecz prosta. podstawowym warunkiem należytej i umiejętnej pracy 
partii z bezpartyjnymi jest aktywność i troska o codzienne potrzeby i bo- 
laczki szarego człowieka, jest zw alczanie bezdusznego i biurokratyczne: 
g0 podejścia do człowieka, jest wreszcie siła 1 okrzepnięcie ideologiczne 
partn. Zakończenie akcji scalenia organtzacji partvjnej, a więc mocne 
organizacyjne zwarcie szeregów, okrzepnięcie ideologiczne parti sawia- 
ja przed nam z calą ostrością zagadnienie nalężytej pracy z masą 
bezpartyjną. 

Naicżyte postawienie tej sprawy ułatwi napływ najbardziej dorza- 
lych spośród bezparty jnych do partii, ułatwi pozyskanie i związanie z na- 
mi wahających się, zaaklimatyzuje tych, którzy się jeszcze nie zaaslima- 
tyzowali, wydatnie zwiększy możliwość oddziaływania partii, podnie- 
sie jej autorytet, zmobilizuje wszystkie siły dla realizacji zadań budowy 
soc:alizmu. 

I to jest następne zadanie partii po zakończeniu akcji: scaleniowej. 

Łączy się z tym inne zagadnienie. 

W wyniku walki klasowej lat poprzednich, w wyniku ofensywy zjed- 
noczeniowej, w wyniku oczyszczenia pola walki przez zwycięską akcję 
ccaleniową wróg odrzecony został w zasadzie i w głównych swoich si 
łach daleko poza klasę robotniczą — poza zjednoczony ruch robocziczy. 
Wróg poniósł poważne straty na terenie wsi i jeszcze poważniejsze stra- 
ty na terenie bczpartyjnej inteligencji. 

Tak więc, gdy u Fregu planu trzyletniego reakcja liczyła jeszcze na 
możliwości poważnej dywersji na terenie ruchu robotniczego, to obecnie 
w miarę kształtowania przez nas nowych warunków, pod koniec trzy- 
letniego planu odbudowy Polski, u progu sześcioletniego planu budowy 
fundamentów socjalizmu sytuacja jest odwrotna: dla nas powsteją rowe, 
wielkie możliwości dalszej zwycięskiej ofensywy na terenach, któr: re- 
akcja uważała za swoje, na terenach warstw pośrednich. 

Na wsi toczyć się więc będzie generalna bitwa o średniego chłopa. O to, 
czy będzie on klientem ideologii bogatego chłopa, czy będzie szedł z na- 
mi, razem z biednym i bezrolnym chłopem, razem z klasą robotniczą — 
przeciw kapitalizmowi. 

W/ mieście toczyć się będzie i zaostrzać bitwa o część inteligencji zawo” 
dowej, o rzemieślników, o twórców naukowych i artystycznych. Rodzi 
się i potężnieje nowa, ludowa inteligencja. 

Wszystkie szanse są więc po naszej stronie pod warunkiem, że wszyst- 
kie te szanse dobrze wykorzystamy. 

Od czego to zależy? 

Zależy to od umiejętności rozdzielania sił przeciwnika, od umiejętno- 
<ci koncentrawania a nie rozpraszania naszych sił, od naszej umiejętności 
maszerowania i łamania przeszkód na drodze do naszych celów strate- 
gicznych, a nicprzyjmowania bitwy tam, gdzie chciałby ją narzucić 
przeciwnik. 

Kto usiłuje dzis np., kto mógłby próbować w razie braku Borów © 
łania z naszej sirony montow ać i kleić kapitalistyczny front oporu 
i przykleić średni:go chłopa do bogacza wiejskiego? 
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Może grozić to, że wvzyskując niedostateczną jeszcze Świadomość nie- 
których grup lud nose Eda, będzie to wsiłowała robić rcakcvjna część 
kleru, w szczynając przy lada okazji halas z powodu rzekomego zagro” 
zenia religii. 

Kto usiłuje i usiłować będzie wedrzeć się na tej samej płaszczyźnie 
w masy drobnomieszczaństwa 1 posiać jak najwięcej zamętu wśród bez- 
partyj nych, a czasem próbować nawet penetracji w peryierie naszej ma- 
sowej partu? . 

Reakcvjna część kleru. 

Nie ma w tym nic dziwnego. 

Wąskie i wyłącznie agenturalne są możliwości oddziaływania takich 
imperialistycznych ekspozytur jak Mikolajczyk, jak WIN, jak t: czy 
mne wywiady. | 

Niewiele już zostaje instrumentów do mobilizacji pozaagenturalnej. 
Jednym ze sposobów takiej szerszej mobilizacji i dvwersji, robionej przez 
agentury, jest próba skonstruowania dla szarego człowieka w Polsce ta- 
kiego obrazu rzeczy, że odbywa się u nas nie walka o szybszą odbudowę 
kraju, nie walka o ża: produkcji, nie walka o rozwój rolnictwa, 
nie walka z wyzyskiem kapitalistycznym w mieście i na wsi, nie walsa 
o budowanie fundamentów socjalizmu — ale urojona walka z relizią, 
pod płaszczykiem której ukrywają się wszyscy agenci imperializmu an- 
glosaskiego, kapitaliści, wy zyskiwacze świeccy i diehośni, wszyscy bro” 
niący starego porządku, ci, których bezlitośnie na każdym kroku i z każ- 
dym dniem demaskować musimy. 

Wszyscy oni, za chętną aprobatą i przy pełnym poparciu Watykanu, 
schronili się do tej ostatniej twierdzy, jaką dla reakcji przedstawia dziś 
reakcyjna część kleru. 

Wszyscy oni chcieliby sprowokować nas do rozpoczynania budowy 
socjalizmu nie od fundamentów — ale gdzieś w powietrzu, na płaszczyż- 
nie spraw urojonych, po to, aby przeszkadzać w budowie fundamentów. 


Ile razy poszczególni towarzysze dali się na to nąbierać, tyle razy wróg 
odnosił pewne sukcesy; udawało mu się na pewien czas skupiać siły, uda- 
wało mu się różniczkować na swoją korzyść część bezpartyjnych. ' 


Tymczasem, nasze zadanić polega przecież na różniczkowaniu sił 
przeciwnika, a nie na dopuszczaniu do różniczkowania na naszą nieko- 
rzyść sił potencjonalnie naszych. 

Na czym więc, ścisle mówiąc, polega nasze zadanie? 

Po pierwsze, polega na bezwzględnym niedopuszczeniu do usiłowania 
wprowadzenia w Polsce średniowiecznej, a kryjącej za sobą zgoła oczy” 
wiste kapitalistyczne i imperialistyczne interesy, urojonej linii podziału 
na nie wierzących i wierzących. 


Po drugie, polega na bezlitosnym demaskowaniu wszystkich, którzy 
prowokacyjnie chcieliby taką linię podziału wprowadzać, 

Po trzecie, na wprowadzeniu istotnych, aktualnych, prawdziwych li. 
nii podziału — linii zróżniczkowania klasow cgo sc ad ch daleko i głę- 
boko w teren mas bezpartyjnych. 
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Tak było ze sprawą stosunku Watykanu do A granic zachod- 
nich, do Niemiec. Przyparliśmy wredy do muru rcakcyj Juą hierarchię 
kościelną, po naszej stronie mieliśmy na pewno dużą część kleru, po na- 
szej stronie, po stronie Polski Ludowej była oczywiście ogromna więk- 
SZOŚĆ wierzących. 

1ak było ze sprawą planu trzyletniego. Tak jest ze sprawą odbudowy 
Warszawy. Tak było, wbrew stanowisku części hierarchii kościelnej, ze 
sprawą SC produkcji. Tak jest z systemem oszczędzania. 

Tak jest dzięki umiejętnej pracy partii, z ostatnim oświadczeniem 
Rządu w sprawie stosunków z Kościolem, przy czym absolutnie nie na- 
leży żywić złudzeń usypiających czujność, jakoby na tym ta sprawa się 
koriczyła. 

Tak powinno być i tak będzie z walką partii przeciw wyzyskowi ka- 
pitalistycznemu w mieście i na wsi. 

Tak powinno być i tak będzie z budową fundamentów socjalizmu 
w Polsce. 

Tak musi być z walką Polski przy boku Związku Radzieckiego o po- 
kój, przeciw podżegaczom wojennym, przeciw imperialistom. 

Tak musi być z budową socjalizmu w Polsce. W iększość ogromnej 
masy bezpartyjnych musi być i będzie po naszej stronie. 


Króż by chciał zmieniać takie płaszczyzny walki z reakcją, deaska: 
wanie wroga, izolowanie wroga zmienić na jakąś nonsensowną „akcję pod: 
piłowywania krzyżów przy drożnych albo przewieszania krzyżów w szko- 
łach ze Ściany prawej na lewą czy odwrotnie? Tego może chcieć tylko 
wróg, tylko reakcvjna część kleru. Z tego trzeba sobie zdawać sprawę. 

Należy wpływy kleru umiejętnie ograniczać. Ale łatwiej to będzie zro- 
bić, i o tym trzeba pamiętać, na tle konkretnych, aktualnych, związanych 
z życierr i marszem Polski Ludowej do socjalizmu linn podziału, a nie 
na tle urojonych, stwarzanych przez wroga inn podziału. 

Należy każdy krok naprzód na drodze do socjalizmu wykorzystać dla 
ugruntowania w szerokich masach członkowskich światopoglądu mara- 
rialistycznego i w tvm duchu ksztaltować umvsły młodzieży. Na'eży 
umieć pozyskiwać dla światopoglądu materialistycznego kobiety, als na- 
leży to robić krok za krokiem. w ślad za osiągnięciami, za przemianami 
społecznymi, kształtować do końca świadomość. 

I znowu dziać się to musi na tle konkretnej walki klasowej toczenej 
na danym etapie, w ślad za linią podziału klasowego, w ślad za zwy” 
cięstwami w bitwach klasowych, a nie w rozhistervzowanej, urojonej 
abstrakcji. 

Trzeba bowiem pamiętać, że rozhisteryzowana, urojona abstrakcja, że 
mobilizacja ciemnego irracjonalizmu, wszelkiego rodzaju mitolognu — to 
jest także pole walki klasowej, to pole, na którym lubi się okopywać fa- 
szysta, imperialisra, klerykał i nacionalista i na którym chcieliby oni wa|- 
czyć z siłami postępu. 

Naszym zadaniem jest sprowadzić tę a na ziemię, na grunt kon- 
krcinych przeciwieństw. Walkę ruchu robotuiczeżo, opromienioną zma- 
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ganiami z ciemiężcą. rozgromieniem faszyzmu, walkę pod przewodnic- 
twem partii — awangardy walki o socjalizm — przeciw imperializmo- 
wi, o pokój, trzeba umieć ukazać jako a sprawę godną entuziazmu 
szerokich mas narodu. 

Tak powinny przebiegać lmie, na których my wydawać będziemy 
i wygrywać bitwę za bitwy. 

Dlatego konieczna jest duża czujność ze strony partii wobec wragiej 
akcji reakcyjnej części kleru. 

Konieczne jest ideologiczne wzmocnienie, zwiozcza dofowych Ogiu w 
parti, na tym odcinku, konieczne jest dalsze organizacyjne wzmoci'enie 
partu, by umiała wytrawnie walczyć z wytrawnym przeciwnikiem, aby 

w dalszym ciązu umiała jeszcze lepiej, poprzez zajmowanie dogodnych 
pozycji wyjściowych, odnosić takie sukcesy, jak choćby podczas ostatniej 
akcji odnośnie oświadczenia Rządu w sprawie stosunków z Kościołem. 

Następnym terenem walki klasowej, który daje duże możliwości zgru: 
powania naszych sił i wprowadzenia istotnych linii podziału wśród bez- 
partyjnych, jest sprawa właściwego ostrego przeciwstawienia patriotyz- 
mu i proletariackiego internacjonalizinu — nacionalizmowi i kosmcpo- 
lityzmowi. 

Na tym terenie odbywa się m. in. ideologiczna rozprawa z socjaldemo- 
kracją wprzągniętą konsekwentnie w służbę imperializmu iz WRN — 
agenturą imperializmu. 

Wszędzie tam, gdzie zagadnienia te będą należycie stawiane, zmniej- 
szona będzie do minimum możliwość penetracji i oddziaływania agentur 
WRN-owskich. Więcej — stworzona będzie możliwość ofensywnego 
przyciągania patriotycznych rzesz bezpartyjnych, uwolnionych od na- 
cjonalistycznych przesądów, obronionych przez nas przed wpływa! bur- 
zuazyjnego nacjonalizmu i kosmopolityzmu, a skierowanych w twórczy 
nurt zdrowego patriotyzmu i internacjonalizmu. 

Konieczne jest, dla większej jasności, stawianie w Polsce tych zagad- 
nień na tle konkretnej walki toczonej o siłę i rozwój Polski — i w skali 
międzynarodowej—o pokój, przeciw imperializmowi, przeciw tzw. „pax 
americana , na tle zagadnień suwerenności Polski Ludowej, na tle zagad- 
nienia Niemiec Zachodnich, na tle polityki Watykanu, na tle polskich 
narodowych osiągnięć politycznych, gospodarczych i kulturalnych, na 
tle braterskiej współpracy ze Związkiem Radzieckim i z krajami demo- 
kracji ludowej. 

"W sumie trzeba pamiętać, że tak będzie przebiegać linia podziału 
w długofalowej światowej walce z nacjonalizmem i kosmopolityzmem, 
wprzągniętymi w służbę imperializmu, i trzeba do tej walki konsekwen- 
tnie, tak jak się to dzieje od Plenum Sierpniowego, uzbrajać i zaprawiać 
partię, aby umiała zmobilizować i poprowadzić wszystkie zdrowe siły 
narodu. 

Organizacyjnie niezbędne jest w tej dziedzinie, oprócz wszystkich sze- 
rokich form propagandy, dalsze należyte uwzględnienie i rozwinięcie 

'h zagadnień w publicystyce i szkoleniu. 
"może to nam znowu w zwiększeniu oddziaływania partii, w wyko- 


rzystaniu i spotęgowaniu autorytetu I wplywu partii wśród bezpartyj- 
nych. 

O zadaniach partii w tej najważniejszej dziedzinie mobilizacji do wal- 
ki o pokój mówił obszernie tow. Bierut. 
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A więc po zwycięskim zakończeniu akcji scaleniowej stają przed nami 
zadania ideologicznego i organizacyjnego wzmocnienia partii. 

Przede wszystkim te zadania, które wynikają z organizacyjnych 1 :de- 
ologicznych nicdomagań ujawnionych w toku akcji scaleniowej, a więc: 

— ostateczne przezwyciężenie pozostałości grupowości czy obcości 
z poprzednicgo okrcsu; 

— podciągnięcie ideolog giczne i organizacyjne wszystkich ujawnionych 
w toku akcji scaleniowej słaby ch punktów w pracy partyjnej; 

— dalsza ostra czujność ideologiczna i i organizacyjna; 

— |ikwidacja wszelkich przejawów penetracji agentur WRN-owskich 
I specjalna czujność na tym odcinku; 

— dalsza przebudowa organizacji fabrycznych, pełniejsze niż dotąd 
upowszechnienie współodpowiedzialności podstawowej organizacji par- 
tyjnej za rozwój produkcji, za realizację planu; 

— lepsze niż dotąd związanie z zagadnieniami swojego terenu pracy 
kół partyjnych w urzędach i instytucjach, znalezienie przez te koła wła- 
ściwych form swej działalności, co jeszcze nieraz szwankuje; 

— szybsze niż dotąd przyswojenie wlaściwego partii nowego typu sty- 
lu pracy przez wszystkie organizacje, poprzez prowadzenie kolektywnej 
pracy, indywidualnej odpowiedzialności, podziału i planu pracy, kontroli 
wykonania, przez stosowanie metody krytyki i samokrytyki — tak aby 
to były elementy codziennej. pracy Momitetów Partyjnych wszystkich 
szczebli; 

— zwiększenie opieki ze strony Powiatowych Komitetów Partyjnych 
nad Komitetami Gminnvmi i nad organizacjami podstawowymi. 

Usunięcie tych niedomagań, ujawnionych w toku akcji scaleniowej, 
stanowi warunek wykorania dalszych zadań stojących przed partią. 

Obecnie po zakończeniu akcji scaleniowej nadszedł czas, aby przyiąś 
do partii liczne zastępy przodu'acych ludzi bezpartyjnych, robotników, 
chłopów i inteligentów — przodowników pracy, działaczy samorządo- 
wych i spółdzielczych, którzy wyrażali chęć wstąpienia do partii. 

O przyjmowaniu kandydatów w szeregi partii i przeprowadzaniu 
z kandydatów na członków jak również o wymianie dotychczasowych 
5 rodzajów legitymacji na stałe legitymacje PZPR — mówi osobna in- 
strukcja. 

Będzie to niewątpliwie dalszym krokiem organizacyjnego skonsolido- 
wania szeregów partyinvch. 

Wreszc'e zadania ogolne: 

— pogłębienie i rozszerzenie niedostatecznego jeszcze szkolenia, wraz 
z organizowaniem kontrolowanej pracy samokształceniowej centralnego 
1 wojewódzkiego aktywu; 
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— ulepszenie metod szkolenia 1 udaskonalenia msrod propagandy 
wśród szerokich mas członkowskich; 

— koniecznosc, związana Zresztą | uwarunkowana rozszerzeniem szko- 
lenia 1 ulepszeniem propagandy, wprowadzenia pelnej jasności do szerz- 
gu zagadnień ideologicznych, przede wszystkim do s :praw nacjonalizmu 
1 ko obo zada. 


— zajmowanie dobrych, słusznych i zgodnych z linią partii pozycji 
do walki z reakcyjną częścią kleru; 

— wzmocnienie oddziaływania parui na bezpartwinvch poprzez umis- 
jęrnie zastosowane takie wansmisje partii jak Związki Zawodowe, jak 
Samopomoc (. hłopska, jak wszystkie znajduj ace się pod naszymi wpłv- 
wami instytucje i organizacje społeczne — | odrzucenie dzięki temu wro- 
ga klasowego od penetracji wśród mas bezpartyjnych. 

A w tym, jako zadanie specjalne, umiejętne rozwiniecie szerokiej walki 
o młodzież, o całą mlodziez, przede wszystkim za pomocą ZMP, wszel- 
kich innych dobrze, lepiej mż dotychczas, wykorzystanych uransmisii, 
takich jak Służba Polsce. jak umasowiony ale i upolityczniony sport, jak 
wszy b ie torrniy skupienia, oddziaływania i wychowywania zs szkołami 
włącznie. Zdajemy sobie przecież wszyscy Sprawę, że na oduiuku mło- 
dzieży bronić się będzie reakcja najzażarciej, bo tu decyduje się sprawa 
ideologicznego rekruta dla reakcji. 


A więc wnioski | Jasne: szeruka, umiejętna nasza walka o mlodzież | sta- 
ła o nią troska parti. Pod tym w zględem dużym osiągnięciem jest wźrost 
iluści członków ZMP w ciągu ostatniego kwartału o 40%, z 353 bsięcy 
do 750 tvsięcv. 

Jest to osiągnięcie, ale, oczywiście, nie wystarczające. 

I jako drugie zadanie specjalne sprawa umiejętnego rozwinięcia, da! zko 
pożą możliwości A RE so órgamzacyjnego oddziaływama purnó, S*e- 
rehie] pracy wśród kobiet, znówu poprzez dobrze, lepiej mż dotycza, 
wykorzystane transmisje a L:va Kobiet, jak pisma kobiece (rozwa ące 
się zresztą doskonale), jak chachv jeszcze silniejsze niż dotychczas popie- 
ranie awansu społecznego i orzamzacyjnego kobiety, poprzez obradzanie 
Stanow isk przez kobiety w in:tyrucjach, organizacjach, samorząda-h, ta 
tiykach itd. 

Zcowu trzeba pamiętać, ż: reakcia często chcz wykorzystać wszelkie 
zacoTanie a przeds wszystkim Irak świadorności wśród kobuet. 

I z cego wynikają jasne wnioski: Szeroka, Umiejęthna walka o wrvtwa: 
nie setek tysiecy kobiet spod wpływów makcji, o masowe wciąganie ko- 
b:st do produkcji i życia spałecznego. 


to 


Oro pokrótce wyliczone najważniehze zadania zmierzające do idzolo- 
giczntgo I organizacyjnego WZMoCNIENIa Parc. 

m ;t rzeczą niewątpliwą, że okres następny będzie dzięki wystkuwi 

fzanizacji partyjnych okresem dabzych ostąguięć 1 zwycięstw parti DA 

„ym etapie walki klasowej o socjalizm, 


Reman Zambrowski 


Akłualne zadania na wsi 


Generalna linia polityczna naszej partii w zakresie palityki go- 
spodarczej i społecznej na wsi ustalona została na bprowvm 1 Sierp 
nowym plenum KC PPR w rieratach tow. Minca i zatwierdzona 
przez historyczny Kongres Zjednoczeniowy. | 

Ustalając tę linię stanęliśmy na gruncie podstawowej zasady 
markzizrmu - leninizmu, potwierdzonej przez boga.e doświadczenią 
ZSRR, Zasada ta głosi, iż okres przejściowy od kapitulizmu do socja- 
uzniu — niezależnie od tego, w jakiej formie sprawuje władzę lud pras 
(ujący z klasą robotnicza na czele, czy w formie systemu radzieckie- 
go, czy też w iormie demokracji ludowej — jest okresem zaostrza ja- 
cej się walki klasowej. Bo klasy wyzyskiwaczy, nawet pokonane po- 
itycznie, pozbawione władzy, nigdy nie ustępują bez walki i kurczo= 
wo chwytają się wszelkich mozliwości wyzysku ludzi pracy w mie- 
ście j na wsi. Szezegoólnie ostrego charakteru nabiera walka klaso= 
wa na wzi, gdzie istnieje liczna klasa kzpitalistyvczna bogaczy wiej- 
skich i gdzie wciąż jeszcze istnieje w postaci drobnotowarowej g0- 
zpodarki chłopskiej baza rozwoju kzpitalizmu, Ustalejaąc te lunę 
oparissmy sią mocno na podstawowej tezie marksizmu-lennizmu 
potwierdzonej również przez doświadczenia ŹSRK, iż w warunkach, 
gdy na wsi przeważa gospodarka dzobnotowarowa, droża do sócja- 
izmu prowadzi przez muksymalav rozwój wszystkich form społ- 
dzielczości rolniczej. Rozwój spółdzielczości zbytu i zaopatrzenia, 


=. 


rezwój powiązanej ze  spoldzielczościa masowej kontraktacji, | 


a =zezeżolnie stopniowy rozwój spoldzielczości produkcyjnej, orga- 
nIŻGWENY na zasadach dobrowolności 1 w misre wzrostu produkcji 
maszyn rolniczych i traktorów — oto sprawdzona na olbrzymim do- 
świadczemu ZSRR i na skrormnnym jeszcze, ale coraz istotniejszym 
ctoźwiauczeniu Bułgarii, Węgier i Polski, droga ugruntowania do- 
brobytu pracujączgo chłupstwa, droga pustypu, droga likwidacji 
wyzysku, drugą ku socjalizznowi, 
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U podstaw wreszcie tej linii leży fundamentalna zasada mar- 
ksiz.nu-leninizmu, która głosi, iż dla skierowania wsi na drogę so- 
cjalizmu konieczny jest maksymalny rozwój sojuszu robotniczo - 
chłopskiego i zapewnienie w nim kierowniczej roli klasy robotni- 
czej. [m bowiem ścislejszy bedzie sojusz robotniczo - chłopski, tym 
szybszą i gruntownicjsz a będzie izolacja elementów kapitalistycz- 
nych na wsi i tym skuteczniejsze będzie przezwyciężenie nieuniknio- 
nych wahań przede wszystkim wśród  średniorolnych ch!'opów. 
Zdecydowane zastosowanie tych podstawowych zasad marksizmu- 
leninizmu w sprawie chlopskiej do realn:go układu sił klasowych 
w Polsce dało w rezultacie wyraźne oparcie całej polityki partii, 
bloku demokratycznego i rzedu ludowogo w stosunku do wsi na 
aktywnej obronie małoroinych i Średnio: wolnych chłopów przed wy- 
zyskiem bogaczy wiejski ien 1 spekulantów, da!0 wyrażne proklamo- 
wanie polityki ograniczenia i stopniowego wypierania kapitalistycz- 
nych elementów wsi, wskazało jasne perspektywy i drogi do so- 
cjalizmu na wsi polskiej. | 

Pamiętamy, jak reagowali nosiciele odchylenia prawicowego 
w naszej partii na fakt jasnego sprecyzowania jej linii politycznej 
w stosunku do zagadnień wsi. 

Pamiętamy, jak gotowi byli kapitulować wobec faktu pewnego 
rozwoju elementów kapitalistycznych na wsi, jakie obawy żywiii 
wobec decyzji partii przejścia do ofensywy przeciw bogaczom wiej- 
skim we władzach terenowych i w organizacjach gospodarczych 
wsi, jak wreszcie przerażała ich sama myśl o postawieniu przed ma- 
sami chłopskimi problemu zespołowej gospodarki — spóździelczo- 
ści produkcyjnej. 

Pamiętamy też, jak te swoje wahania i kapitulanctwo oportuni- 
ści usiłowali przesłonić troską o utrzymanie poziomu produkcji rol- 
nej, obawami, że w rezultacie postawienia przed chłopami per- 
spektywy przekształceń socjalistycznych nastąpi spadek produkcji 
rolnictwa. 

W rzeczywistości u źródła ich oportunistycznej postawy leżała 
niewiara w Siły klrsy robotniczej, niewiara w siłę sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego i kapitulanciwo woodcc perspektywy zaostrzonej 
walki klasowej. 

Partia odrzuciła fałszywe koncepcje oportunistów i śmiało rozwi- 
nęła przed masami robolniczymi i chłopskimi swój program rozwo- 
ju i przebudowy wsi. 


I. DOTYCHCZASOWE WYNIEI RHALIZACJI NOWEJ LINII 
PARTII NA WSI 


Mimo, iż niewiele micsięcy minęło od sprecyzowania linii partii 
w sprawach wsi, warto rzucić okiem wstecz i ocenić dotychczaso- 
«.. rezultaty praktycznej realizacji nowej linii partii. Bez tego 

zresztą wytyczyć aktualne organizacyjne zadania parti na 


Wasuika klasowa na wsi 


Trzeba stwierdzić, iż w pierwszym okresie, na skutek częstokroć 
abstrakcyjnego stawi iania zagadnień walki klasowej przez nasze or- 
ganizacje partyjne oraz organizacje hidowcowe, nie tvlko nie osią- 
galiśmy izolacji wyzyskiwacza i wzrostu aktywności pracującego 
chłopstwa, lecz na odwrót — bogacze wiejscy. nawiązując do po- 
pularnych w poprzednim okresie haseł jedności wsi, często z po- 
wodzeniem przeciwstawiali idei walki klasowej postawę „poko- 
jowego'* współżycia, ogólnej harinonii i „Świetej zgody wyzyski- 
waczy i wyzyskiwanych na wsi. | 

Kawa chiop GAJ i sredniorolny od wielu pokoleń od- 
czuwał na własnej skórze wyzysk bogatego chłopa, doskonale znał 
poszczególne formy tego wyzysku -—— od lichwy i półdarmowego 
odrobku oraz spexulowania na cenie, poprzez przerzucanie cięża- 
rów podatkowycii na barki niezamożnych, aż do wykorzystywania 
kierowniczego stanowiska w orgonizacjach gospodarczych wsi dla 
osobistego bogacenia się i osiegania najrozmaitszych korzyści przy 
pomocy kaptowania sobie miciscowych przedstawicieli władzy. 

Jednakże w warunkach wiadzy politycznej burżuazji, wskutek 
swej siły ekonomicznej, wskutek kierowniczej roli w organizacjacn 
wiejskich, wskutek wreszcie swych powiązań z miejscowymi przed- 
stawicielami wła .dzy—-bogucz wiejski zdobywał sobie znaczny wpływ 
i autorytet wśród raniej uświadomionych rzesz małorolnych i śred- 
niorolnych chiopów i autorytet ten potrefił nawet zachować 
w pierwszych latach istnienia Polski Ludowej. 

Sytuacja ulegla istotucj zraionie, kiedy nasze organizacje partyj- 
ne nauczyły się zdzierać z kapitalisty wiejskiego maskę wzorowego 
gospodarza, niczastąnioncgo działacza i dchroczyńcy chłopskiego, 
kiedy nauczyły Si? ukazywać malorolnym i średniorolnym chłopom 
jego prawdziwe oblicze — pa: obiicze spekulanta i wyzy- 
skiwacza ludzi pracy na wy kiody chiopi małorolni i średniorolni 
przekonywali się w A: że potratią kierować swymi orga- 
nizacjami gospodarczymi biz bogacza wiejskicgo, że w warunkach 
demokracji ludowej moacia ograniczać i likwicować wyzysk czło 
wieka pracy przez kczpiuelistów nie tylko w mieście, lecz i na wsi. 

Olbrzymie znaczenie oxrcsu cstatnieh 6 -— 9 miesięcy dla roz- 
woju świeaomożści klesowcj my wsi polskiej polega na tym, że setki 
tysięcy chiorów polsajich zrozun RU l przezzonało się, iż zaostrzo- 
na walka klasowa jest faltysznie zsostrzoną walką przeciw wy- 
zyskowi muorolnyca I szenia AR chiopów przez bogacza wiej- 
skiego, że jest aktywny obrona przez prańsżwo ludowe i organizacje 
społeczne ekonomicznych i szowernych intoresów podstawowych 
mas chłopskich przed zalawiru bozeca wiejskiego. Uświadomie- 
nie sobie przez chiopów tero fekta stalo sia Źródłem poważnego 
wzrostu aktywności rolilucznej maieroinych i średniorolnych oraz 
istotnie podważyio wjuyw i autorytet bożauczy wiejskich na wsi. 
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W tvch przełomowych dla wsi polskiej nrocssach doniosłą rolą 
odeztały takie akcje mazówe, juk kumiyuma Oczyszczania władz 
spółdzielni rolniczych ZSCh z Łovoczy sviejskich, poprzedzona przez 
alicję oczyszczania szeregów bmi.szej partii oraz oczyszczenia władz 
terenowej administracji państwowej i Rad Na rodowych z kapita!- 
stiów wiejskich i ich zauszników. 

W akcji oczyszczania szeregów partyjnych usunieto na wsi bli- 
sko 15 tys. członków b. PPR i b. PPS, przy czym około Tó'e tej 
liczby stanowili bogacze wiejscy. 1 Nie ulega jednak wątpliwości, że 
również ci, którzy wykluczeni zostali z partii za obcość ideologicz- 
ną lub polityczną, za nedużycia lub demoralizację. stanowili w or- 
ganizacjach wiejskich odskoeznię dia działalności wroga klasowego. 

W akcji oczyszczania władz ZSCh z bogaczy wiejskich i ich zau- 
szników usunięto wg niepełnych danych Ś.223 członków zarządów 
terenowych. 

W akcji oczyszczania władz terenowych oraz personelu pracow 
niczego spółdzielni ZSCh usunięto 6.111 osób. Również i w Radacn 
Narodowych oraz w dołowych, ogniwach A odbywał się 
proces usuwania bogaczy wiejskiel, spekulantów, kombinatorów 
i ich zauszników. 

Trzeba stwierdzić, że w tak masowej akcji nie obeszło się bez 
poszczególnych błędów i omtyłek. Nie wolno jednak nie widzieć 
OFrTomnego, wy zwalajseego wpłvwn tej akcji na szerokie Inasy 
chłopskie. Akcja ta przyczyniła się do caikowitego poitycznego 
wyprostowania chłopa, który wieki całe zginał kark przed obszar- 
nikicm, a i teraz jeszcze -- w Polsce Ludowej — nierzadko znajdo- 
wał się wobce bogatego chłopa w sytuacji biednego klienta. 

Olbrzymie znaczenie, jakie dla chiopów małorolnych i średnio- 
rolnych posiadał wzięty przez parlię kurs politycznego j społecz- 
nego izolowania bogaczy wiejskich na wsi — z jeszcze więsszą siłą 
wystąpiło pod 2n3 wyborów du władz ZSCh i spoidzielni na przeło- 
mie 1945 i 1049 r. 

Wybory te przeszły pod hesion nzuwania z wladz bogaczy wiej- 
skich i ich zanszników. | 

W rezultacie wyborów, w 29 tys. gromad wybrano do zarządów 
gromadziich 141 tys. chiobów, z tugo 13 procent bezrolnych, 195.0 
procent do 2 ha, 50 procent od 2-5, B1 procent od 5 do 1U Ma, 
(,2 procent — od 1OGo ZU Muit i procent ponad 2U ha. 

Podobny sułud socjalny uzyskaliśmy po wyborach w gminnych 
zarzadich Ź5Ch. 

Nową formą simorzadu spółczielczego i aktywizacji mas mało- 
ralnych i średniorolnvch chiepń w stały s się komitety czionkowskie, 
ktorych liczba mzy filiach skiepowych wynosi 11164, przy ośrod- 
Foch maszynowych 1ssó, przy rożnych Ze ldićh produkcyjnych 

- przy punstiech sSLubu snedu, resztiówkach — 659, przy czyn 
ich rodtdtelaw llyGle dBi. A 7 SOLA IR Mo WEkadziE 


tylko małórolni i średniorolni chłopi oraz przedstawiciele Związku 
Kobotników kolnych. | | 

Trzeba też stwierdzić, że akcji eliminowania bogaczy wiejskich 
z władz ZSCh i spółdzielni towarzyszył stały wzrost liczby człone 
ków ZSCh i spółdzielni gminnych. W okresie wyborczym od 1 li- 
stopada do 1 marca, liczba członków ŹŚCh wzrosła o 113 tys. osią= 
gając 1.228 tys., a liczba członków spółdzielni ZSCh osiągnęła 1.600 
tys. Miarą wzrostu ożywienia politycznego wśród szerokich mas 
małorolnych i średniorolnych chłopów jest również fakt, iż w gro- 
madzkich zebraniach wyborczych ZSCh masowo uczestniczyli także 
chłopi niezorganizowani. 

Wreszcie wyrazem narastającego ożywienia wllijdicja i rosną= 
cej dojrzałości pracującego chłopstwa jest imponujący przebieg 
Kongresu ZSCh. 

O aktywizacji politycznej chłopów świadczą również fakty spoza 
terenu ZSCh i spółdzielczości rolniczej. 

Wystarczy choćby wspomnieć, jak wieś przyjęła oświadczenie 
Rządu w sprawie stosunków z Kościołem. W ciągu bez mała 2 ty: 
godni odbyło się 6 tys. zebrań gromadzkich z udziałem 600 tys. 
chłopów, którzy wyrazili swoją solidarność ze stanowiskiem Rządu. 

O tym świadczy też fakt, iż w ciagu jednego roku nakład par= 
tyjnych tygodników chłopskich wzrósł z 200.500 na 1.IV.48 r. do 
1.048 tys. na 1.1V.1949 r. 

Widzimy więc, że nowa linia polityczna partii wywołała na wsi 
wzmożenie aktywności małorolnych i średniorołnych chłopów, pod- 
niosła poziom ich świadomości klasowej, poważnie nadszarpnęła 
autorytet i wpływy bogaczy wiejskich, zmieniając układ sił klago- 
wych i polity cznych na wsi na korzyść sojuszu robotniczo-chłop= 
skiego. 

Tak przedstawia się ocena rczultatów politycznych realizacji no- 
wej linii partii na wsi 


Wzrost elementów gospodarki socjalistycznej w rolnictwie 


W ścisłym związku ze wzmocnieniem klasowych elementów w po* 
ltyce gospodarczej Państwa Ludowego na wsi oraz w związku ze 
wzrostem klasowej aktywności politycznej małorolnych i średnio- 
rolnych, znajduje się wzrost elementów gospodarki socjalistyeznej 
w naszym rolnictwie, jaki nastąpił w omawianym okresie. 

Wzrosła siła gospodzrcza podstawowego elementu naszej ekono- 
miki socjalistycznej na wsi — domen panstwowych, czyli tzw. PGR. 
Średnia urodzajność z 1 ha w PGR wyniosła przeciętnie dla żyta 
13,7 q i pszenicy 14,6 q w 1915 r., podczis gdy w indywidualnych 
gospodarstwach odpowiednie cyiry wynusiły 12,5 q dla żyta i 11S 
q dla pszenicy. Ok 
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Po raz pierwszy w ubieslvm okresie PGR wzięły wyraźniejszy 
kurs na rozwój hodowli, dysponując już teraz 18 tys. sztuk trzo- 
dy chlewnej i 111 tys. sztuk bydła rogatego. 

Wzrost świadomości i aktywności wśród robotników rolnych 
i. odbywająca się obecnie reorganizacją PGR- -ów na zasadach kal- 
kulacji gospodarczej przyczynią się niewątpliwie do dalszego roz- 
woju ekonomicznego domen ia fustwowych, do zlikwidowania istot- 
nych jeszcze braków w ich gospodarce i pomogą spełnić ich pod- 
wójną, doniosłą rolę — role państwowy ch, socjalistycznych fabryk 
zboża i żywca, w coraz większej mierze zaspokaja jących rosnące 
zapotrzebowanie miast oraz rolę żyweyo przykładu wyższości wiel- 
kiej, plunowej gospodarki rolnej, opartej na nowoczesnej technice. 

Szczególnego podkreślenia wymscga fakt wzrostu wplywu pań- 
stwowych i spoóiazielczych organizacji gospodarczych na e gos- 
podarcze indywidualnych gozpoedarstw chłopskich. 

Wystarczy stwierdzić, że udział państwowych organizacji han- 
dlowych w skupie zbóż osiągnął w grudniu 194% r. 25,7 proceit, 
spółdzielczości 40 procent, podczas gdy „inicjatywa prywatna 
ograniczona została do 4,3 procent. 

Na odcinku żywca jeszcze we wrześniu ub r. udrhł państwo- 
wych i spółdzielczych organizacji handlowych wyzosił 55 procent, 
prywatnych kupców zaś — 45 procent. W marcu br. udział społ- 
dzielczóści $Ch, państwowych org ganizacji handlowych w legalnym 
obrocie (poza którym znajduje się jeszcze dość poważny niclegal- 
ny margines) wynosi 100 procent. 

O duzej dynamice wzrostu spółdzielczości Samopornocy Chłop- 
skiej w zakresie zbytu i zaopatrzenia świadczy fakt, że obrót spół- 
dzielczości na wsi, który w ciągu całego 1947 roku wyniósł 70 mi- 
liardów złotych — w pierwszej polowie 1948 r. osi:gnął już GQ mui- 
liardów, w drugiej zaś poiowie — 100 miliardów złotych, przy czvm 
wartość skupu w całokształcie obrotów wzrosła z 15 procent w 1917 
roku do 25 procent w 1948 roku. 


ijoniosie znaczenie ma rozwój kontraktacji. Obok szeroko rozwi- 
niętej kontraktacji buraka, tytoniu, rzepaku, ziemnieków, przepro- 
wadzonej dotychczas zarówno przez przemysł (burak, tytoń, ziem- 
niaki) jak i Spółdz. 3Ch (rzepak) — spółdzielczość rolnicza uzy- 
skała w ostatnich miesiącach w ramach akcji ,„H'* poważne wyniki 
w kontraktacji trzody chlewnej, osiągając na dzień 31 marca 675 
tys. zakontraktowanych sztuk, zaplanowanych na rok 1949 w iloś- 
ci 1 miliona. | 
Przejęcie całości kontra 'ktacji ra wsi przez spó:dzielczość rolni- 
czą SCh (zgodnie z postanowieniem ostatniego Kongresu ZSCh) 
niewątpliwie jeszcze bardziej przyczyni się do rozwoju tej nowej 
'my organizacji wymiany między wsią i miastem, formy, która 
wiązaniu re spoydzielezańcią zbvtn i zaopatrzenia wciąga in- 


dywidualne gospodarstwo w orbitę ogólnonarodowej gospodarki 
planowej. i 

Wzrost aktywności mas chłopskich, wzrost liczby członków 
spółdzielni rolniczych SCh, które w szybkim czasie osiągnęły 
1.600 tys. czionków, rozwój nowych form samorządu spoldz ielcze- 
go —- wszystko to wskizuje, że mamy do czynienia z ruch*m spół- 
dzielczym, w którym „rzeczywiście uczestniczą rzeczywiste inasy 
ludności (Lonin). 

Lenin mówił o podwójnej duszy średniaka jako pracująccgo I po- 
stadacza — ja:o człowieka pracy i handlu jącego. Sięgnijmy do ste- 
ry wymiany, Czyż stała cena na zboże i żywiec, czyz elirninacja 
handlu prywatnego i związanej z nim spekulacji, w stosunkach wy 
miany między mizsicm i wsią, czyż rozwój spó.dzielczej przetwór- 
cześci rolniczej, czyż rozwój wreszcie masowej kontraktacji nie sta- 
nowia potężnej dźwigni uspołecznienia wsi, nie przyspieszają psy- 
chologicznego dojrzewania małorolnych i średniorolnych chłopów 
do zespołowej, wielkiej spółdzielczej gospodarki, do spółdzielczości 
produkcyjnej? 

W 1923 r. w artykułe „O kooperacji* Lenin mówit: 

„..kooperacj: nabiera u nas zupełnie wyjątkowego znacze- 
nia... 

„.Teraz znaleźliśmy stopień skoordynowamia interesu pry- 
watnego, prywatnego interesu handlowego, sprawdzania i kon- 
GIRA go przez państwo, stopień podporządkowania go in- 
teresom wspólnym, stopień bydacy przedtem przeszkodą, o któ- 
rą potykało się bardzo wielu socjalistów 


Znaczenie rozwoju AR zbytu i zacpatrzenia nie cgra- 
nicza się bynajmniej wvięcznie do zagadnień każ i wymiany; 
rozwój tego typu sbó'dzielcześci s:cboko wkracza w dziedzinę pro- 
dukcji rolniczej. Zcopatrzenie w nawozy, maszyny rolaicze, cement, 
n.siona itd. —— mą bezpośredni wpływ na produkcję. Dostatecznie 
sprawny i gięboko siogaj” cy skup zeóż, żywca, nabiału, roślin tech- 
nicznych ma rówaicż bczpośredni wpiyw na rozmiary produkcji 
rolniczej. , 

Iszotny organizujscy wpiyw na produkcję i jej wydajność posia- 
naa kontraktacj a roślin techniczavch. ułatwia bowiem organizację 
pomocy sócjalistyczncgo przemy.:sia dla chłopów, ułatwia zastoso- 
wanie wyższej agrolecnniii, odpowiednich nasion, maszyn i narzę 
dzi. | 

Poważaym czynnikiem obrony małorolnych i  średniorolnych 
chlopów przed wyzyskiem bogiczy wiejskich a także istotnym e!e- 
mentema organizacji cnopów do walki o wzrost urodzajności stały 
się ośrodiii maszynowe przy gminnych spółdzielniach SCh. 

Dynamikę ich wzrostu obrzzują na posoka liczby: 405 na dzień 
1.11948 r., 2022 na dzień 1.1.1019 r.. 2503 na dzień 1.11.1949 r. 
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„W: ciągu 1948 r. ośrodki obslużylv 135 tys gospodarstw, w tym 
około 10% małorolnych I sredniorolnych. j 

„Powinniśmy zdać sobie sprawę z tego, Że nosze ostsgniecia 
w dziedzinie rozwojn spoidzielczości ŚCh, spórdzielezości zbytu i za 
opatrzenia, nasze osiqgnięcia w dziedzinio reżwoju ośrodków mas 
szynowych i wreszcie w dziedzinie kantraktacji za ubiegły ckres — 
oznaczają ograniczenia i wypieranie kapitelistveznych elementów 
wsi, są wyrazem naszej ofensywy przeciw tem włośnie elementom, 
znamionują już kierunek przeobrażeń ekonomiki wsi na korzyść 
rozwijających się elementów socjalistycznych. 

Rzecz jasna, że w dziedzinie tej leży jeszcze przed nami olbrzymie 
pole działalności. że mamy przed soba ogromne mażliwości wzros 
stu ilościowego i jakościowego, 


Pierwsze doświadczenia organizacji spółdzielni produkcyjnych 


Przechodzę z kolei do ocenv pierwszych deświadczeń partii 
w dziedzinie organizacji spórdzielni produkcyjnych. 

Do dnia 1 kwietnia br. w Centrali Rolniczej SCh zarejestrowato 
się 400 spółdzielni produkcyjnych, (wsdne danych z ostatnich dni 
— 46 spółdzielni) z tego 04 na zaszdzie statutu typu II i 6 
na zasadzie statutu tvpu Il. Społdzielnie te powstały  prze- 
ważnie na Ziemiach Odzyskanych na bazie spoidzielni i grup osad- 
niczo - parcelacyjnych (26 z ogólnej liczby 40), względnie we wsieca 
osadniczych (5 spółdzielni); pozostałe 9 powstało na starym te- 
rytorium Polski, ale wszystkie na ziemiach poobszarniczych. 

Areał ziemi w tych spółdzielniach wynosi S6łS ha, czyli prze- 
ciętnie 216 ha na spółdzielnię. Jednocześnie -— w ciągu ostatnich 
dni marca w 16Ł z góry wytypowanych wsiach we wszystkich wo- 
jewództwach odbyły się zsbrania chłopskie, zwołane przez przed- 
stawicieli PZPR, SL i PSE. W 145 spośród tvch 161 wsi chłopi 
małorolni i średniorolni, po zapoznaniu się z wszystkimi typami sta- 
tutów i po dlugotrwałvch i często burzliwych dyskusjach, wybrali Ko- 
mitety Założycielskie (według danych z ostatnich dm liczba utworzo- 
nych Komitetów Założycielskich wynosi 159), które do czerwca mają 
przygotować wybory zarządów spórdzielni, abv nowy rak rolniczy 
po żniwach rozpocząć już w warunkach zespołowego gospodarowa- 
nia. W pozostałych wsiach z wymienionych 16: na razie Komitetow 
Założycielskich nie udało się zorganizować. Dodam jeszcze, Że Z WY-= 
mienionych 115 wsi tylko 16 znajduje się w województwie wrocław- 
skim, szczecińskim i olsztynskm. | 

Wspomniane zebrania były bardzo poucza jące. Ujawniły one 
nsromne zainteresowanie chłopów spółdzielniami produkcyjnymi 

łrże zrozumienie zarówno wszystkich go padarczych plusów wy- 

acych z zespołowej gospodarki, juk i trudności, jakie wy- 
pokonywać, zwłaszcza w pierwszym ukresie. W zebraniach 


uczestniczyła najczęściej cała wieś — gospodarze, kobiety wiejskie, 
iodzież. : 

Zebrania te ujawniły. że na wsi polskiej jest już sporo zdecydo- 
wanych i gorących zwolenników gospodarki zespołowej, i to za- 
równo wśród mężczyzn jak i wśród kobiet. | 

Równocześnie jednak okazało się, jak wiele uprzedzeń i przesą- 
dów udało się reakcji zaszczepić wśród chłopów w stosunku do gose 
podarki zespołowej, jak trudno jest jeszcze — zwłaszcza średnio- 
rolnym gospodarzom — zdobyć się na decyzję, jak słabą jest jesz- 
cze naszą praca wśród kobiet wiejskich i jak istotny jest jeszcze 
wpływ propagandy kułackiej i klerykalnej na kobiety wiejskie. 

Okazało się też, iż nasze Komitety Powiatowe czesto lekkomyśl- 
nie typowały wsie, w których nigdy przedtem wśród chłopów na- 
wet mowy nie było o założeniu spółdzielni; okazało się równocześ- 
nie, że niektórzy nasi działacze powiatowi często gorzej orientnją 
się w problematyce gospodarczej spółdzielni produkcyjnych od sze- 
regowego chłopa. | 

Partia nasza stoi na gruncie całkowitej dobrowolności w sprawie 
wstępowania małorolnych 'i średniorolnych chłopów do spółdzielni 
produkcyjnych. Dawalismy temu wyraz niejednokrotnie. Można 
też stwierdzić, że istotnie wszystkie spółdzielnie powstały w wa- 
runkach całkowitej dobrowolności, a na zebraniach zwoływanych 
w celu wyboru Komitetów Założycielskich panowała atmostera stwo- 
bodnej i często ostrej dyskusji, co nieraz nadużywali dla terrory- 
zowania zwolenników spółdzielni produkcyjnych zausznicy bogaczy 
wiejskich, którzy jako zdecydowani przeciwnicy spółdzielni produk- 
cyjnych nie powinni bvii w ogole przychodzić na zebrania. 

Nie obeszło się jednak bez jaskrawych wypaczeń linii partii. Gdzie- 
„niegdzie Komitety Powiatowe i Gminne, jak już wspomniałem, lek- 
komyślnie typowały gromady, w których ich zdaniem dojrzały wa- 
runki zaiożenia spółdzielni produkcyjnych. Gdzieniegdzie Konute- 
ty całkowicie zaniedbały niezbędną w tej sprawie ożywioną działal- 
ność wyjaśniającą wśród chłopów. Gdzieniegdzie stosowali nawet 
niedopuszczalne formy nacisku i przymusu, które partii naszej I ca- 
łej sprawie rozwoju spółdzielni produkcyjnych przynieść mogą tyvl- 
ko olvorzymie szkody. 

Takie poszczególne jaskrawe fakty nacisku mieliśmy przy wybo- 
rach Komitetów Założycielskich, takie fakty nacisku mieliśmy rów- 
nięż przy wyborze typu spółdzielni produkey jnej. 

Oto np. w województwie wrocławskim. w pow. Svców. w groma- 
dzie Hałdrychowice, przewidzianej na spóldzielnie produkcyjną, se- 
kretarz KG usiłował wywrzeć nacisk na chłopów. aby wybrali III 
typ statutu. Ponieważ chłopi wbrew radom przyjęli Il typ statutu, 
sekretarz KG oświadczył: „Wiecie, że wbrew pozorom O wszyst= 
kich sprawach gromady i gminy decyduje nie wójt. nie sołtys. lprz 
ja. Jeśli więc zjawi się u was cgzekutor, da zjawi się na pewno, bo 
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w spółdzielni M typu obciążenia są duże — a was przed nim bronió 
nie będę”, 

Tego rodzaju gminni kacykowie znajdują się jeszcze u nas, nie- 
stety, Cóż takiego biurokratę obchodzi, że postępuje wbrew linii 
partii, cóż go obchodzi wola chłopów? On postanowił, że ma po- 
wstać spórdzielnia III typu, przekazał Już nawet postanowienie do 


Komitetu Powiatowego i któż wtedy śmie jego postanowienie zmie- 
niać! 


Widzimy więc, że naszym or; ganizacjom partyjnym i poszczegól: 
nym towarzyszom brak jeszcze nieraz zrozumienia, jak trudna jest 
droga dojrzewania małorolnego i średniorolnego chłopa do spólł- 
dzielczości produkcyjnej, jak trudna jest sprawa przezwyciężenia 
wiekowych nawyków i tradycji indywidualnego gospodarowania, 
jak wielkiego przełomu wymsga u ndy: Paa gospodarza de- 
cyzja przystąvienia do gospodarki zespołowej. Jest rzeczą niewąt- 
pliwą, że w tej dziedzinie droga nacisku administracyjnego i wszel-- 
kiego „ułatwiania sobie zadania może tylko zaszkodzić sprawie 
i przynieść niepowetowane straty. 

Jeśli zważyć, że myśmy sami, z góry; ograniczyli zakres typo- 
wanych wsi, jeśli zważyć, że praca wyjaśniająca, przeprowadzona 
najczęściej w ciągu tylko jednego ty godnia, była właściwie mini- 
malna, jeśli zważyć wrcszcie, że takich wsi jak wymienione 115 są 
w Polsce tysiące — to należy uznać, że zakreślony przez nas plan 
organizacji kilkuset wzorowych srotdzielni produkcyjnych będzie 
do jesieni wykonany. Osiagnięte przy tak stosunkowo słabej pracy 
wyjaśniającej rezultaty potwierdzają więc i na tym niewielkim od- 
cinku słuszność naszej ogólnej oceny, że w masach małorolnych 
i średniorolnych chłopów zaznaczają się już przesunięcia w kierun- 
ku socjalizmu. 

Istotnym czynnikiem przekonania małorelnych i średniorolnych 
chłopów polskich o wyższości gospodarki zespołowej, może stać się 
bezpcśredni kontakt z chiopami radzieckimi. 

Wiemy wszyscy, jak szeroko zekrojoną kampanię pospolitych 
kłamstw i oszczerstw o kołchozach radzieckich prowadzono wśród 
chłopów polskich w ciągu ostatniego dziesięciolecia przed wrześniem 
1939 r. Wiemy, że wśród znacznej części chlopów polskich kampa- 
nia ta wzbudziła głęboką nieufność do kołchozów. 

Mamy za sobą dwie wycieczki chłopów polskich do ZSRR. Uczest- 
nicy obu wycieczek powrócili pełni wdzięczności dla rządu pol- 
skiego i radzieckiego za umożliwienie im zapoznania się z rolnie- 
twoem radzieckim i pełni entuzjazmu dla zdobyczy gospodarczych 
i kulturalnych chłopów radzieckich. 

Mamy też za sobą odwiedziny wsi polskb j przez chłopów radziec- 
kich. W nicz „wykle serdecznym przyjęciu, jakie skupiony na Kon- 
gresie ZSt 1 a, aktyw chłopski zgotował delegacji radziec- 
kiej, wyrowiłą się nie tylko gorara przyjażń przodujących chłopów 
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polskich dla narodów ZSRR, lecz również rosnące uznanie dla zdo- 
byczy kołchozów radzieckich. | 


Rzecz jasna, że jedna czy dwie wycieczki nie mogą całkowicie 
rozproszyć mgławicy oszczerstw i kłamstw, przesłaniających wielu 
chłopom polskim prawdę o kołchozach. I[tozproszenie tej mgławicy 
to zadanie naszej akcji wyjaśniającej.  Poważną jednak pomoc 
w tym zakresie mogą naim wykazać wycieczki chłopów, a zwłaszcza 
gospodyń wiejskich, do ZS5KR. Dlatego też, korzystając z gościn- 
ności rządu radzieckiego i odpowiadając staropolską przysłowiową 
gościnnością, będziemy maksymalnie rozwijali wszelkie formy bez- 
pośredniego sonata między chłopami polskimi i radzieckimi. 


Walka o AC sił wytwórczych na wsi i wzrost dobroby tu 
mas Chiopskich 


Przechodzę teraz do wielkiego zagadnienia, które po nasza, 
precyzując swą linię polityczną wobec wsi, z całą siłą postawiła 
przed małorolnymi i średniorolnymi chłopami -— do sprawy podnie- 
sienia sił produkcyjnych na wsi, wzrostu produkcji rolniczej, a tym 
samym podniesienia dobrobytu chłopów pracujących i wszystkich 
ludzi pracy w mieście i na wsi. 

Poziom sił wytwórczych na wsi jest jeszcze hardzo niski, co wy- 
nika z odziedziczonego przez nas wiekowego zacofania ustrojowego, 
ekonomicznego, technicznego i kulturalnego wsi polskiej, pogłę- 
bionego jeszcze przez dewastacyvjną politykę okupanta hitlerowskie- 
go. Polityka partii — poliiyka obrony małorolnego 1 średniorolne- 
go chłopa przed wyzyskiem bogacza wiejskiego, polityka ograni- 
czania, a w perspektywie i likwidacji, elementów kapitelistycznych 
na wsi, wreszcie polityka rozwoju wszelkich form spółdzielczości -- 
wszystko to Ściśle splata się z kursem partii na podniesienie sił pro- * 
dukcyjnych wsi, podniesienie produkcji rolniczej, zapewnienie lu- 
dziom pracy na wsi dobrobytu i kultury. | 

Wprawdzie bogacze wicjscy rozdzierają często szaty, probuje 
przedstawić naszą politykę ograniczania i wypierania elomentów xa- 
pitalistycznych jako wyraz poświęcania interesów zaopatrzenia kra- 
ju w imię interesów politycznych. Chwyt ten jest jednak z gruntu 
fałszywy. Nasza obrona małorolnego i średniorolncgo chłopa, na- 
sze dążenie do sprawiedliwości społecznej -- bynajmniej nie znajdu- 
ją się w sprzeczności ze sprawą podniesienia produkcji rolniczej 
i lepszego zaopatrzenia kraju. Wręcz przeciwnie -— właśnie poli- 
tyka obrony małorolnego i średniorolnego ch'opa przed wyzyskiem 
bogaczy wiejskich sprzyja rozwojowi prednkcji rolniczej i zsbez- 
piecza zaopatrzenie kraju. Jest bowiom prawen gospodarki drob- 
notowarowej, że rozwój kapitalistów wiejskich na jednym biegunie 
— Oznacza na drugim degradację i zepchnięcie na poziom we- 
getacji znacznej części wsi. Jest bowiem faktem, że nicogra- 
niczony rozwój gospodarczy kapitalistów wiejskich oznacza nicogra- 


91 


| 
i 


niczony wyzysk i degradację małorolnych I znacznej części Średnło- 
tolnych gospodarstw chłopskich. 

Trudno jest w tej chwili uchwycić liczbowo wpływ nowej linii na- 
szej partii i całego obozu demokracji ludowej na wzrost sił produk- 
cyjnych wsi polskiej i wynikający stąd wzrost produkcji rolniczej. 
Ale czyż można wątpić, że wzmożony potok maszyn rolniczych, na- 
wozów sztucznych, materiałów budowlanych, -nasion selekcyjnych, 
otrąb, szczepionek, węgla — kierowanych w ubiegłym okresie 
przez przemysł państwowy na wieś i rozprowadzonych przez spół- 
dzielczość Samopomocy Chłopskiej przede wszystkim do małorol- 
nych i średniorolnych chłopów — przyczynia się do wzrostu sił pro- 
dukcyjnych wsi i do wzrostu produkcji rolniczej? 

Czyż można wątpić, że coraz silniej akcentowane przez 
państwo różniczkowanie klasowe w polityce podatkowej i kredyto- 
wej, rozwój spółdzielczości i ośrodków maszynowych, rozwój kon- 
traktacji i szerokie stosowanie pomocy sąsiedzkiej, wzrost oświa» 
ty rolniczej i poradnictwa rolniczego — przyczyniają się do podnie- 
sienia produkcji rolniczej drobnych i średnich gospodarstw? Nie 
ulega wątpliwości, że są to Środki, które na obecnym etapie przy 
istnieniu indywidualnej, drobnotowarowej gospodarki zabezpiecza- 
ją wieś przed degradacją ekonomiczną i prowadzą do wzrostu pro- 
dukcji rolniczej. 

„Ogromne znaczenie dla wzrostu produkcji rolniczej ma ustalenie 
stałych i rentownych cen na zboże i żywiec. Chłop może w ten spo- 


sób z góry wyliczyć swój dochód, przestaje żyć oczekiwaniem na 


spekułącyjną zwyżkę cen, uświadamia sobie, że tylko zwiększenie 
produkcji może powiększyć jego dochody. Niemniej silną dźwig- 
nię wzrostu produkcji stanowi zachęta Poemiową. przy kontraktacji 
i ulgi podatkowe przy skupie żywca. 

Poważną dźwignią wzrostu produkcji rolniczej staje się też współ- 
zawodnictwo pracy, które coraz głębsze korzenie zapuszcza na wsi, 
craz zapoczątkowany ruch przodowników produkcji rolniczej. 
O skali i wachlarzu zagadnień objętych współzawodnictwem świad- 
czą choćby zobowiązania, jakie gromady wiejskie przyjmowały 
w związku z Kongresem Samopomocy Chłopskiej. 

Wszystko to znamionuje kształtowanie się nowego klimatu spo- 
łecznego na wsi; sprawa Sposobu i poziomu gospodarczego staje 
się już nie tylko indywidualną sprawą poszczególnego chłopa, lecz 
sprawą gromadzką, interesującą całą pracującą społeczność wsi. 


Wzmocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego 


Kończąc ocenę pracy partii na wsi w ubiegłym okresie. chciałbym 
zatrzymać się jeszcze na wpływie, jaki nowa linia partii wywarła 
na sojusz robotniczo-chłopski. 

Niewątpliwie ubiegły okres przeszedł pod znakiem znacznego 

"niznia sojuszu robotniezo - chłopskiego i wzmocnienia w nim 


kierowniczej roli klasy robotniczej. Podstawowym czynnikiem te- 
go wzmocnienia był wzrost siły państwa demokracji ludorrej, 
umocnienie się rządu robotniczo - chłopskiego, był triumf jed- 
ności politycznej polskiej klasy robotniczej. Jedność klasy robot= 
niczej stała się nowym źródłem wzmożonej siły Państwa Ludowe- 
go, które jest podstawową dźwignią sojuszu robotniczo - chłopskie- 


go i podstawowym instrumentem umacniania w tym sojuszu kia- 
rowniczej roli klasy robotniczej. 


Wszystkie nasze posunięcia, które w ciągu minionego okresu po- 
tęgowały polityczną i ekonomiczną siłę państwa ludowego, umozli- 
wiły wzmocnienie sojuszu robotniczo - chłopskiego, ze szczególnym 
jednak naciskiem podkreślić tu nalczy takie przejawy realizacji 
przez państwo sojuszu robotniczo - chłopskiego, jak mociiejsze Zas 
akcentowanie klasowego charakteru polityki podatkowej i kredyto- 
wej, jak ustalenie przez państwo stalych i korzystnych cen na zbo- 
że i żywiec, jak szybki wzrost udziału państwa i spółdzielczości 
w wymianie między wsią a miastem. Szczegolnie tez podkreślić na- 
leży jako czynniki wzmocnienia sojuszu robotniczo - chłopskiego ta- 
kie fakty, jak wzrost bezpieczeństwa i prawor ządności na terenach 
wiejskich, postępujące oczyszczenie dołowego aparatu administra- 
cyjnego z zauszników bogaczy wiejskich i reakcji oraz bardzy waż- 
ną dla sprawy wzmocnienia sojuszu robetniczo - chłopskiego, choć 
niestety dopiero zapoczątkowaną, walkę z biurokratyzmem w do: 
łowych ogniwach aparatu państwowego. 

Wyrazem wzmocnienia sojuszn robotniczo - chłopskiego w ubieg- 
łyvm okresie jest równicz pogłębienie współpracy między PZPR 
a SL i PSL. Wiąze się to z głębokimi processmi ideologicznymi za- 
chodzącymi w ŚL i PSL. i... tych procesów polez: a na tym. 52 
coraz szersze koła działaczy SL i PSL zbliżają się do pelnie EWC, 

ezrozumienia konieczności socjalistycznej pr zobudowy wsi i poprzez 
gruntowne przezwyciężenie starych, rcakc vJny ch, azrarystycznych 
koncepcji, przy jednoczesnym nawinzywaniu do najlepsz „ych posto- 
powych i rewolucyjnych tradycji ruchu ludowego, stopniowo prz; 
swajają sobie zasady idsologii marksizmu - leninizmu. 


Wyrazem tych pozytywnych procesów idealogicznych był niedaw- 
nv referat prezesa Jgnara na Kongresie Związku Samopomocy" 
Chłopskiej. 

Istotnym przejawem wzmocnienia sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go oraz kierowniczej roli klasy robotniczej jest zapoczątkowany 
w ubiegłym okrosie mosowy ruch łączności fabryk z gromadami 
wiejskimi. 

U źródeł tego ruchn leży niewątpliwie nowa linia pohtyki naszej 
parti na wsi. Ruch ton powstał, bo klssa robotnicza ujrzała obli- 
tza wroga klasowcgo na wsl, bn otworzyjy się przed nią perspoktv= 
Wy ł drogi do socjalizmu na wsi, ba a> mocniej uświadonuła 
sobie rolę hegemoana, kiorownika w sojnz"u rebotmczo = chłopskin 
na drodze do socjalizmu, huch ton rozwija się bardze szybko. Na 
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odprawie w Komitecie Centralnym w dniu 2 marca stwierdziliśmy, 
że już 300 zakładów pracy nawiązało z wsią stałą łączność. Dane 
na dzień 1 kwietnia mówią już o 1016 zakładach pracy utrzymują- 
cych z wsią stałą łączność. 

Wielkie znaczenie tego ruchu polega na tym, że nawiązuje on do 
wspaniałej tradycji bezpośredniej pomocy okazywanej przez robot- 
ników chłopom w okresie reformy rolnej. Efektywność jego pole- 
ga jeszcze na tym, że jest on organizowany jako ruch stałej łącz- 
ności, dający przodującym robotnikom możność systematycznego 
wnikania w zagadnienia określonej wsi, gruntownego zapoznania 
się z warunkami i wspólnego z chłopami planowania pomocy. 
Wreszcie, siłą tego ruchu jest fakt, że opiera się on o różnorodne 
formy współpracy, że zazębia się o szeroki wachlarz zagadnień 
( wiejskich, nie tracąc z oczu zasadniczego celu — ugruntowania so- 
juszu klasy robotniczej z podstawowymi masami chłopskimi, pod- 

noszenia świadomości politycznej mas chłopskich, izolacji kapita- 
listów wiejskich i innych sił reakcyjnych na wsi. 
i Wymaga również podkreślenia fakt, iż uczestniczący w ruchu 
łączności przodujący robotnicy podnoszą swą własną świadomość, 
rozszerzają swój horyzont i hartują się na wysuniętym odcinku 
walki klasowej, jakim jest dziś niewątpliwie wieś polska. 
Jak wiadomo, ruch łączności rozpoczął się od akcji szefostwa nad 
| ośrodkami maszynowymi. bardzo szybko jednak wzbogacił się on 
w formy łączności kuliuralnej, co jest niezmiernie ważne, gdyż 
formy te są proste, dla wszystkich zrozumiałe i stwarzają atmo- 
sierę przyjaźni i sympatii. 

Nie próbuję tu dawać jakiegokolwiek liczbowego bilansu dotych- 
czasowego rozwoju ruchu łączności fabryle z wsią. Niełatwa to zre- 
sztą sprawa biłansować liczbowo działalność 1016 ekip robotniczych, 
które przeprowadzają mniejsze i większe remonty traktorów, siew-» 
ników oraz innych maszyn rolniczych, i wygłaszają referaty i poga- 
danki, elektryfikują wieś i organizują zawody sportowe, lutują ko- 
hietom wiejskim garnki, imbryki i zakłzdają biblioteki, dają przed- 
stawienia amatorskie i wznoszą świetlice, organizują konferencje 
i narady — i instalują w świetlicach aparaty radiowe i adaptery 
itd., itd., a przede wszystkim tysiącem środków i sposobów rozwi- 
jają inicjatywę samych chłopów w budowie nowego lepszego ży- 
cia. 

Bilans polityczny ruchu łączności za ubiegły okres jest wybitnie 
dodatni. Ruch łączności fabryk z wsią — już dziś masowy, a mają- 
cy wszystkie dane do rozwinięcia się w ruch powszechny — jest 
istotnym czynnikiem dalszego wznocnie.ia sojuszu robotniczo - 
chłopskiego i podziesienia w nim kierowniczej roli klasy robotni- 
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czej. 3 

Tak przedstawia się wpływ nowej linii partii na wsi na wzmocnie- 
nie sojuszu vo. *"'rzo - chłopskiego i kierowniczej w nim roli klasy 
robotnie” 
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Towarzysze! Zatrzymałem się dłużej na ocenie praktycznych re- 
zultatów realizacji nowej linii partii na wsi w okresie ubiegłym. 
Ocena ta wypadła pozytywnie. 


Byłoby jednak fatalnym błędem, gdyby pozytywne rezultaty 
ubiegłego okresu wywołały u kogokolwick w partii nastroje po- 
mniejszania wagi dalszych zadań, niedoceniania trudności lub li- 
czenia na żywiołowy, samorzutny rozwój. 

Pozytywne zjawiska w rozwoju wsi w ubiegłym okresie nie zmie- 
niły faktu, że na wsi polskiej przeważa drobnotowarowa gospodar= 
ka chłopska; póki zaś przeważać będzie ta drobnotowarowa gos- 
podarka, na jej bazie rozwijać się mogą kapitaliści wiejscy. Dła- 
tego też obowiązuje nas, i przez lata całe obowiazywać nas będzie 
polityka ograniczania elementów kapitalistycznych na wsi. 

Faktem jest też, że na wsi polskiej działa najlicznicjsza dzis 
w Polsce klasa kapitalistyczna. Jej wpływy i autorytet wsród pra- 
cujących warstw wsi są nadszarpnięte — niemniej jednak są one 
jeszcze dość znaczne i klasa kapitalistów wie jskich nie jest jeszcze 
bynajmniej ani rozbrojona, ani sparaliżowana, ani izolowana. Jej 
opór przeciwko władzy ludowej i narastającym elementom soejali- 
stycznym będzie się wzmagał i stwarzał nam jeszcze powazne trud- 
ności. 

Wyeliminowani z władz ZSCh i spółdziclczości bogacze wiejscy 
starają się wywierać na nie wpływ przez swcich zauszników spośród 
małorolnych i średniorolnych chłopów. Gdzie mogą — przechwy- 
tują dla siebie kredyty i zaliczki z akcji „H*', gdzie mogą — powo- 
dują przy pomocy fałszywych pogłosek ubój świń i ucieczkę chło- 
pów od kontraktacji, z ich szeregów coraz. częściej rekrutują się 
sprawcy bandyckich napaści na spółdzielnie. Ich naturalnym so- 
jusznikiem jest reakcyjna część kleru na wsi; ich stałym orężem — 
psychoza wojenna. Wielkie trudności, jakie elementy kapitali- 
styczne mogą jeszcze sprawić władzy ludowej, kryją się w dużej 
jeszcze podatności poważnej części chłopów na plotkę wojenną, po- 
datności wynikającej z przeceniania przez część chłopów siły impe= 
rializmu anglosaskiego i z fatalistycznego przekonania o nieuniknio- 
nym wybuchu wojny. Źródłem wreszcie pewnej żywotności wpły- 
wów bogaczy wiejskich jest przede wszystkim słaba praca naszych 
erganizacji partyjnych na wsi, nasze zanicdbania w pracy wśród 
kobiet i młodzieży wiejskiej oraz występujące tu i ówdzie w naszych 
organizacjach partyjnych odchylenia od linii partyjnej. 

Z. jednej strony występują przejawy prawicowego oportunizmu 
w stosunku do bogaczy wiejskich, którzy kor zystając z tolerancji 
niektórych naszych towarzyszy pozornie dzielą lub też w inny spo- 
sób ukrywają ziemię (według danych Głównego Pełnomocnika Po- 
datku Gruntowego od 1.VII. do 31.XII. ub. r. ujawniono 228 tys ha 


ukrytej przez bogaczy ziemi), aby przemalować się na średniaków. 
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Z drngioj strony, mamy również przejawy sekclarstwa wyrażające 
się w fałszywym, odpychaj? cym stosunku do średniaków, do lu- 
dowców, do bezpartyjnych. Szczególnego nasilenia wrogiej dzia- 
lalności bogaczy wiejskich i wszystkich żywiołów reakcyjnych na 
wsi spodziewać się należy w miarę tego, jak masy drobnych i śred- 
nich chłopów dojrzewać będą do bardziej masowego zakładania 
spółdzielni produkcyjnych. 


Chociaż więc partia nasza była podstawową dźwignią wszystkich 
tvch doniosłych przemian, jakie dokonały się na wsi polskiej w ubie- 
giyvm okresie, a organizacje wiejskie PZPR niewątpliwie poważnie 
rozwinoły się zarówno idcologicznie, jak i w sensie sprawności or- 
ganizecyjuej — to jednak na tie ogromnych zadań, na tle poważ- 
nych jeszcze sił wroga klasowego na wsi i poważnych jego rezerw, 
krviącvch się w nieunikniony ch jeszcze wahaniach średnich chło- 
pów. we wpływie kleru i w bezmiarze ciemnoty i przesądów poku- 
tujących jeszcze w masach chłopskich. a szczególnie wśród kobiet 
wiejskich -- słabość pracy partyjnej na. wsi, polityczna 1 organi- 
zacyjna słabość naszych organizacji partyjnych, występuje szcze- 
SOMŚ jaskrawo. 

Jesli n»sze organizacje partyjne w fabrykach i zakładach pracy 
zdobyły sehio już taką pozycję polityczną, iż bez ich wiedzy i współ- 
dziełznia nie do pomyślenia są jakieś poważniejsze wydarzenia — to 
wiele naszych orgamzaeji gromadzkieh nie zdobyło sobie jeszcze po- 
zycn kierownika polity czniego małorolnych i średnior olnych chłopów 
gromana:. Jeszcze nada] często PZPR-owcy w le jscy nie umieją uło- 
żyć sobie wspolpracy z SL-owcami, PSŁ-owcami i bezpartyvjnymi. 
a czesto po sckciarsku odpychają ich od siebie. 

Nader niski jest jeszcze ideologiczny i polityczny poziom 
rzrR.owców wiejskich. Nie zawsze jeszcze umic ją oni demasko- 
woó wohre chłohów wrogie manewry bogacza wiejskicgo, nie nau- 
czyli sjo jeszcze wrtwarzać wśród wierzących chłopów atmosfery 
pofopionia tych księży, którzy nadużywa ją ambony dla cełów agi- 
techn antfyludowej, nie potrafią się jeszcze skutecznie przeciwst1- 
wieć psychocie wojennej 1 demaskować, wvyśmiewać kolportorów 
plotki ja ojenncej. 

(horaktorystyczna ilustracje wciąż, jeszcze niskiego poziomu ide- 
clozicznegoa i politycznego PZPR-owców wiejskich stanowi fakt. iż 
nawot we wsiach. gdzie pow stały komitety założycielskie spółdzielni 
produkcyjnych. powna część PZDR-owców wypowiedziała się przeciw 
poaldzie lezaści produkcyjnej. i 

kównicż nasze folwarczne organizacje party june nie odgrywają 
jeszcze roli politycznych kierowników w ma jątkach PGR, kiero OW- 
mków wspórodpowiedzialnych za wykonanie planu i za całość zycin 

go-nodarczego i społecznego w majątkach państwowy ch. 

Nasze komitety powiatowe i wojewódzkie nie uświadamiaja sobie 

» w połui olbrzymiej wagi działajności DGR z punktu widzenia 
Gaływania jako wielkich gospodarstw na chłopów małoroł- 
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nych i średniorolnych, nasze komitety partyjne nłe wnikają jesz- 
cze w działalność gospodarczą administracji PGR-owskiej na wszyst= 
kich szczeblach, nie kierują jeszcze operatywnie 58-tysięczną armią 
PZPR-owców, zatrudnionych w majątkach PGR. 

Nader jeszcze słaba jest opieka gromadzkich organizacji partyj- 
nych nad Kołami ZMP, w wyniku czego mamy dość częste fakty 
aktywnego udziału członków ZMP w organizacjach klerykalnych 
młodzieży (nawet w KSM-ach) i nierzadkie też fakty głębokiej 
penetracji podziemia do wiejskich organizacji ZMP. O słabości 
pracy wśród kobiet była mowa wyżej. 

Bardzo, niekiedy, niski jest jeszcze poziom kultury gospodarczej 
wiejskiego PZPR-owca, który często nie daje najlepszego przykła- 
du gospodarowania bezpartyjnym małorolnym i _ średniorolnym 
chłopom, który często nie jest swiadomy takich podstawowych dla 
wsi spraw, jak zasada wymiaru podatkowego, sposoby otrzymy» 
wania kredytów, zasady korzystania z ośrodka maszynowego itp., 
itp. 

Bardzo słaba jest również praca wiejskich PZPR-owców w gmin= 
nych Radach Narodowych. Nie potrafią oni jeszcze ożywić ich prae 
cy, umocnić związku z gromadami i wzmóc ich wpływu  organizu- 
jącego na szerokie masy drobnych i średnich chłopów. 

Niedostateczna wreszcie jest sieć naszych organizacji gromadz= 
kich i ich liczebność. 

Na ogólną liczbę około 40 tys. gromad, PZPR posiadała na 
dzień 1.I11.49 r. organizacje tylko w:17.783 gromadach. Na ogólną 
liczbę 1.359.102 członków PZPR — liczba chłopów wynosi 200.913, 
robotników rolnych 58.054, razem 259.027, tj. 19,1%c ogółu. 

Jeśli wspominam i podkreślam wszystkie te słabości naszych or- 
zanizacji partyjnych na wsi, to bynajmniej nie by je tylko wimó 
za ten stan, lecz by wskazać na konieczność ogólnego podciągnięcia 
pracy partyjnej na wsi. Nasi PZPR-owcy wiejscy pracują w wy- 
jątkowo ciężkich warunkach i w tych niezmiernie ciężkich warun- 
kach bardzo często dają w walce z reakcją wspaniałe świadectwa 
bezgranicznego oddania i .otlarności dla sprawy Polski Ludowej 
i socjalizmu. Należy im jednak pomóc w przezwyciężeniu ich sła- 
bości na wsi. Tendencje komitetów powiatowych do przerzucenia 
całej odpowiedzialności na PZPR-owców wiejskich są tym bardziej 
niesłuszne, że one same nie są bez winy. Styl pracy komitetów po- 
wiatowych jest często wadliwy, biurokratyczny, polega na kiero- 
waniu zza biurka, komitety powiatowe zaniedbują często komitety 
gminne, niedostatecznie mobilizują aktyw powiatowy i miejski do 
systematycznej pomocy organizacjom gromnadzkim w rozstrzyganiu 
ich codziennych zagadnień i w podnoszeniu ich poziomu idcologicz= 
nego i politycznego. Komitety powiatowe, wreszcie, ponoszą ode 
powiedzialność za jaskrawe przejawy sekciarstwa, które ujawniły 
się w akcji wyborów do ZSCh, kiedy to często spychano SL-owców, 
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PSI-owców i bezpartyjnych oraz eliminowano bezpartyjnych chło- 
pów z gminnych Rad Narodowych. 

Wszystkie te olbrzymie jeszcze słabości naszej pracy na wsi i na- 
szych organizacji wiejskich podkreślam przede wszystkim dlatego 
by dojść do wniosku, że sprawa likwidacji tych słabości musi stać 
się sprawą całej partii, wszystkich jej ogniw wiejskich i miejskich; 
konieczna jest na tym odcinku mobilizacja całej naszej partii. 


II. ZADANIA PARTII NA WSI W NAJBLIŻSZYM OKRESIE 


Przechodzę, towarzysze, do zadań partii na wsi. Nie będę tu, 
rzecz jasna, rozwijał ogólnych zadań. Linia partii wypracowana 
na lipcowym i sierpniowym plenum KC PPR i zatwierdzona na 
Kongresie PZPR określiła je na cały okres. 

Zadanie obrony małorolnych i średniorolnych chłopów przed wy- 
zyskiem bogaczy wiejskich, zadanie ograniczenia tych ostatnich — 
przez szereg lat będzie jeszcze górowało w naszej polityce. 

Zadanie wszechstronnego rozwoju wszystkich form spółdzielczo- 
ści wiejskiej zostało postawione również na cały dłuższy okres, na 
lata. I wreszcie, zadanie umacniania sojuszu robotniczo - chłop- 
skiej i kierowniczej w nim roli klasy robotniczej oraz umącniania 
kierowniczej roli naszej partii na wsi — jest również zadaniem dłu- 
gofalowym. 

We wszystkich tych dziedzinach trzeba jednak wysunąć pewne 
praktyczne zadania, których realizacja dojrzała na obecnym etapie 
i których wykonanie przyśpieszy rozwój sił socjalizmu na wsi pol- 
skiej. 

Walka przeciw wyzyskowi 


Zacznę od zagadnienia walki z wyzyskiem. Mamy jeszcze wiele 
braków w. dziedzinie obrony małorolnego i średniorolnego chłopa 
przed wyzyskiem bogaczy wiejskich. Jeszcze nierzadko nasze orga- 
nizacje wiejskie tolerują we władzach organizacji społecznych 
i w państwowych organach gospodarczych bogaczy wiejskich, 
względnie ich zauszników. Jeszcze nierzadko nasi towarzysze ule- 
gają naciskowi ideologicznemu bogacza wiejskiego. 

Mieliśmy niedawno charakterystyczny przykład. Rząd nasz, któ- 
ry konsekwentnie stosuje klasową politykę podatkową, czego ja- 
skrawym dowodem było wprowadzenie dużej rozpiętości ulg po- 
datkowych związanych z akcją „H' na korzyść chłopów małorol- 
nych i średniorolnych, dostosował podstawę wymiaru podatku 
gruntowego do rzeczywistej urodzajności 1948 r. Spotykaliśmy się 
wtedy z poszczególnymi głosami wskazującymi na rzekomą krzyw- 
dę, jaką wyrządza się części chłopów średniorolnych. Były rów- 
nież głosy, iż posunięcie to zniweczy rentowność gospodarstw boga- 
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czy wiejskich. Życie jednak już zadało kłam tym obawom. Wpływy 
z pierwszej raty podatku gruntowego są całkowicie pomyślne. 

"Mimo jednak wielu jeszcze słabych stron naszej walki przeciw 
wyzyskowi małorolnego i średniorolnego chłopa przez bogaczy wiej- 
skich — nasze or ganizacje partyjne magromadziły w tej sprawie 
spore doświadczenia i mają już poważne osiągnięcia. Istnieje jed- 
nak dziedzina całkowicie zaniedbana przez nasze organizacje par- 
tyjne — chodzi tu o obronę interesów i organizację parobków, za- 
trudnionych u bogaczy wiejskich. Nie mamy ścisłej statystyki ro- 
botników najemnych, zatrudnionych u bogaczy wiejskich, w ma- 
jątkach kościelnych i w probostwach. Związek Robotników Rol- 
nych całą swą działalność koncentruje w PGR, w stosunku zaś do 
parobków u bogaczy wiejskich i w majątkach kościelnych ograni- 
cza się tylko do ogólnej zasady, iż umowa zbiorowa w PGR auto- 
matycznie obowiązuje ich również. Istota problemu tkwi jednak 
w tym, że nie wolno tu liczyć na automatyzm, że należy czynnie 
oddziaływać na te sprawy. 

Wydaje się, że nadszedł już czas, aby i na tym odcinku przystą- 
pić do ograniczenia wyzysku uprawianego przez bogaczy wiejskich. 
Powinno to stać się troską organizacji partyjnych na wsi, troską 
naszych partyjnych organizacji folwarcznych i źw. Rob. Rolnych. 
Przyczyni się to niewątpliwie do dalszej izolacji politycznej boga- 
czy wiejskich i wzmocni walkę prowadzoną przeciw nim przez mas 
łorolnych i średniorolnych chłopów. 


Stosunek do średniego chłopa 


Następne zagadnienie, które chciałbym poruszyć, to stosunck 
neszych organizzcji partyjnych do średnich chłopów. 

W rezultacie rerormy rolnej i osadnictwa na Ziemiach Odzyska- 
nych oraz polityki Rządu Ludowego struktura klasowa wsi pol- 
skiej, w porównaniu z przedwojenną, uległa dość istotnym prze- 
sunięciom. Znikł obszarnik, osłabła dynamika wzrostu elementów 
kapitalistycznych na wsi i nie tylko zwolnione zostało tempo proce- 
su degradacji małorolnych i średniorolnych gospodarstw wiejskich. 
ale wzrosła liczba średniaków, których demokracja ludowa broni 
przed degradacją. 

Szacunkowe dane charakteryzujące naszą strukturę rolną wskn- 
zują, iż liczba gospodarstw do 5 ha wynosi około 60%, od 5 — 150 
ha około 30c, a ponad 15 ha około 10. 

Przy wszystkich zastrzeżeniach wymkających z faktu, że klaso- 
wej przynależności właścicieli poszczególnych gospodarstw nie na- 
leży oceniać jedynie wedlug ich areału, można jednak z grubsza 
przyjąć, iż mamy w kreju 606 gospodarstw drobnych, 30*r śred- 
nich i około 10%/, gospodarstw bogaczy wiejskich. 4 masami mało- 
rolnych chłopów klasa rokotnicza związana jest od wielu lat mocnyv- 
mi węzłami wspólnych walk. Reforma rolna, z której w najwiek- 
szej mierze skorzystali małorolni chłopi. osudnietwo na Ziemiuch 
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Odzyskanych. w których przeważnie udział wzisli małorolni. słusz- 
na polityka ulg podatxowych i kredytów dla małorolnych stosowa- 
na przez Rząd Ludowy — wszystko to jeszcze bardziej umocniło 
więzy łączące klasę robotniczą z małorolnymi chłopami. Zadanie 
polega na tym, aby umocnić również stosunki sojuszu klasy robot- 
niczej z średniorolnyvm chłopstwem. | 

Jeśli zważyć, że gospodarczy ciężar gatunkowy średniego chłop- 
stwa znacznie przewyższa jego siłę liczebną (30'c), to jest rzeczą 
Jasną, jak wielkie znaczenie w całokształcie naszej polityki na wsi 
ma prawidłowa polityka partii i organów władzy państwowej wo- 
bec średniego chłopa. Można bez przesady stwierdzić, że trwałe 
zdobycie średniego chłopa dla sprawy sojuszu robotniczo - chłop- 
skiego, przezwyciężenie jego wahań, całkowite wyzwolenie go spod 
wpływu bogaczy wiejskich i maksymalne uaktywnienie w spółdziel- 
czości, w ZSCh, w Radach Narodowych -— posiadają decydujące 
znaczenie dla rozwoju wsi polskiej ku wyższym [ormom gospodaro- 
wania i dla izolacji politycznej bogaczy wiejskich. 

Dlatego mówiac o sojuszu robotniczo - chłopskim ciągle podkre- 
ślamy, iż rozumiemy przez to sojusz klasy robotniczej z małorol- 
nym i średniorolnym chłopstwem. 

Niestety jednak, w działalności naszych terenowych organizacji 
partyjnych nie ma jeszcze pełnego zrozumienia linii partii w stosun- 
ku do średnich chłopów. W szczególności towarzysze nasi nie ro- 
zumieją niekiedy, że chłop średniorolny, któremu własne gospodar- 
stwo pozwala wiązać koniec z końcem, wymaga specjalnego podej- 
ścia, szczególnie wytrwałej i przekonywająccj akcji wyjaśniające, 
zdy chodzi o przejście do wyższych form gospodarowania. Jeden 
z przejawów fałszywego .ułatwiania'* sobie życia przez niektórych 
naszych towarzyszy jest krzywdzące zaliczanie średniorolnych gos- 
podarzy de kategorii bogaczy wiejskich. W województwie rzeszow- 
skim i krakowskim wystarczy niekiedy posiadanie 5 ha, aby ich 
właścicieli zaliczono do kategorii bogaczy wiejskich i traktowano ja- 
ko wroga klasowego. 

Rzecz jasna, że takie lekkomyślne traktowanie średniorolnych ja- 
ko bogaczy wiejskich jest wysoce szkodliwe i wychodzi tylko na 
korzyść wrogom klasowym. 

Ogólne określenie kategorii bogacza wiejskiego jest niewatpli: 
wie w naszych warunkach sprawą trudną. Różne są przejawy jego 
eksploatatorskiej działalności. Zatrudnianie jednego pracownika na- 
jemnego nie jest jeszcze destatecznym kryterium dla zakwalifiko- 
wania takiego gospodarza do warstwy bogaczy wiejskich. gdyz do- 
rvwcze zatrudnianie jednego pracownika najemnego zdarza się rów- 

-ż średnim chłopom. Natomiast zatrudnianie 2 — 5 robotników 

yvch jest już wyreżną oznaką bogacza wiejskiego, Wyna jez? 
rza — koni i maszyn — zdarza się w niałyvm zakresie rów- 


nież średniakom, w większym — tvlko bogaczom. Spekulacja i liche 
wa są charakterystyczne właśnie dla bogacza wiejskiego. 

Trzeba stwierdzić, że na ogół chłopi małorolni i średniorolni nie 
mylą się przy kwalifikowaniu bogaczy wiejskich w swojej wsi. 
Chodzi więc o to, aby nasze organizacje gromodzkie i gminne po- 
ważnie podchodziły do klasowego kwalifikowania chłopów 1 ubtxa- 
ły lekkomyślnego zaliczania do kategovii bogaczy wiejskich naszych 
sojuszników — średniorolnych chłopów. ': 


Zadania w dziedzinie rozwoju spółdzielczości 


Przechodząc do praktycznych zadań, zwiazanych ze spółdziel- 
czoscią, chciałbym poruszyć następujące zagadnienia. 

Po pierwsze — nasze organizacje nie powinny zadowalać się osia- 
zniętymi sukcesami w spółdzielczości, lecz sukcesy te rozszerzać 
i pogiębiać. Ogromne możliwości rozwoju spółdzielczości leżą w ście 
ślejszym powiązaniu jej z gromadą, Wystarczy wspomnieć, iż na 
40 tys. gromad spółdzielnie gminne SCh mają swoje filie w 11 tys. 
gromadach. Szerokie możliwości rozwoju ma organiżacja spółdziel- 
czego przetwórstwa rolniczego szczególnie we wschodnich połaciach 
kraju, gdzie brak wielkich miast nie daje dostatecznych możliwości 
zbytu świeżych produktów. Nie wolno tcz ani na chwilę osłabiać 
czujności wobec ciągle jeszcze powtarzajecych się faktów fawory:» 
zowania bogaczy wiejskich przez poszczególne spółdzielnie Samo» 
pomocy Chłopskiej, wobec braku w nich jeszcze gospodarności 
i częstych nadużyć, wobec wciąż jeszcze spotykanych faktów ku- 
moterstwa i protekcjonaliznu w spółdzielniach. Stanowczo też nale: 
ży zwrócić więcej uwagi na wyszkolenie i wychowanie kadr społ- 
dzielczych spośród młodziczy małorolnej i średniorolnej. 

Po drugie — staje przed nami zadanie powiązania ze Związkiem 
tamopomocy Chłopskiej i z uniwersalnymi społdzielniami gminny:ni 
SCh innych odrębnie jeszcze istniejących, rolniczych organizacji 
spóidzielczych, w pierwszym rzędzie spółdzielczości mleczarsko-jaj- 
czarskiej, ź | 

Spółdzielczość mleczarsko-jajczarska posiada w Polsce ludowej 
bardzo powazne osiągnięcia. Dynamikę jej rozwoju gospodarczego 
charakteryzują następujące dane: jeśli w 1947 r. skup mleka w Iit- 
rach wyniósł 501 mln., to w 1948 r. osiagnął on 751 mln. czyli 
wzrósł więcej niż dwukrotnie. Jeśli skup jaj w 1947 r. wyniósł 162.6 
mln. sztuk, to w I6!58 r. osiągnał on 308 mln. sztuk, czyli równiez 
wzrósł więcej niż dwukrotnie. Skup zaś drobiu wzrósł w 19458 r. 
6-krotnie w porownaniu z 1917 r. 

Trzeba jednak stwierdzić, że spółdzielczość mleczarsko-jajczarska 
nie wyczerpuje jeszcze w dużym stopniu wszystkich swoich mozż- 
uwości szczególnie we wschodnich okręgach kraju. 

Przyczyna tego faktu tkwi przede wszystkim w tym. że ogólne 
procesy demokratyzacji spółdzielczości rolniczej w małym tyvlko 


101 


stopniu odbiły się na działalności spółdzielczości mleczarsko-jaj- 
czarskiej. Organizacja ta nie jest jeszcze nastawiona na przyciąg- 
nięcie małorolnego chłopa, a zdarzają się również wypadki odmowy 
przyjmowania małorolnych chłopów. Spółdzielczość mleczarsko-jaj- 
czarska nosi jeszcze cechy organizacji elitarnej, występuje wobec 
chłopów nie tyle jako organizator zbytu i przetwórstwa produkcji 
chłopskiej, ile jako kontrahent działa przy pomocy stałych kadr 
zazdrośnie strzegących swego fachowego monopolu, nie wychowu- 
je nowych kadr związanych z małorolnymi i średniorolnymi chło- 
pami. W sumie spółdzielczość mleczarsko-jajczarska w nieznacznej 
tylko mierze zasługuje na miano spółdzielczości, w której „rzeczy- 
wiście uczestniczą rzeczywiste masy ludności”. ; 

Sądzę, że jeśli władze naczelne spółdzielczości rolniczej Samopo- 
mocy Chłopskiej w trosce o demokratyczny i klasowy charakter 
PŹGS i GS5SCh zawarły umowę z Zarządem Głównym ZSCh, udzie- 
lając szerokich uprawnień Radom Kontroli ZSCh — to jest to rów- 
nież całkowicie uzasadnione w stosunku do Centrali Spółdzielczości 
Mleczarsko-Jajczarskiej. Myślę też, że należałoby przedyskutować 
zagadnienie, czy sprawa rozwoju spółdzielczości nie zyskałaby, gdy- 
by na podstawie umowy między Centralą Rolniczą Spółdzielni SCh 
i CSMJ gminne spółdzielnie SCh weszły jako kolektywni członko- 
wie (osoby prawne) do CSMJ. 

Podobne zadania stoją również przed Centralą Ogrodniczą. 

Po trzecie — chciałbym podjąć myśl rzuconą już kilka miesięcy 
temu przez tow. Bieruta o konieczności przystąpienia do organizacji 
państwowych ośrodków maszynowych. | 

Mówiłem już o poważnym dorobku spółdzielczych ośrodków ma- 
szynowych. Liczba ich sięga 2368 (na dzień 1.II1.1949 r.). do koń- 
ca roku zaś liczba ich, zgodnie z planem, powinna osiągnąć 3000, 
co oznacza powstanie ośrodka w kazdej gminie. Plan na 1949 r. 
przewiduje zakup dla SOM — 2600 traktorów, 8000 siewników, 400 
młocarń, 1150 żniwiarek. 

Jak wiadomo, istnieją 3 kategorie spółdzielczych ośrodków ma- 
szynowych. Na 2022 ośrodki istniejące w dn. 1.1.1949 r. było — 


823 z pełnym kompletem maszyn i traktorami 

616 z pełnym kompletem maszyn ale bez traktorów 

583 z niepełnym kompletem maszyn, tj. tylko z siewnikami i żni- 
wiarkami. 


Wieś bardzo potrzebuje ciegników, ale jeśli wszelkie inne ma- 
szyny są w spółdzielczych ośrodkach maszynowych dobrze wyko- 
rzystywane, trudno to powiedzieć o wykorzystaniu traktorów. OS- 
rodki maszynowe bowiem mają zbyt mały park traktorowy (typo- 
wa dla ośrodków maszynowych ilość traktorów — to jeden traktor, 
"-adziej — dwa i jeszcze rzadziej — trzy), by mogły być rentowne 

„ tanio obsługiwały chłopów  małorolnych i średniorolnych. 


W tych warunkach, gdy traktor pozbawiony jest odpowiedniej ob- 
sługi technicznej, podręcznych warsztatów mechanicznych itd. 
korzystanie z traktorów staje się dla chłopa zbyt drogie, a niekiedy 
nawet traktor: nie wytrzymuje konkurencji z koniem. 


Powstanie państwowych ośrodków maszynowych z 10 — 15 tra- 
ktorami w każdym ośrodku zmieniłoby całkowicie sytuację, zni- 
żyłoby bowiem poważnie koszty ekspłoatacji traktorów. 

W ten sposób, obok nowych spółdzielczych ośrodków maszyno- 
wych skupiających wszelkiego rodzaju maszyny rolnicze bez ciąg- 
ników powstałyby państwowe ośrodki maszynowe z dużym parkiem 
traktorowym. 


Powstanie państwowych ośrodków maszynowych dła obsługi 
przede wszystkim indywidualnych gospodarstw małorolnych i śred- 
niorolnych chłopów odegrać może również doniosłą rolę w obsłudze 
traktorami organizujących się obecnie spółdzielń produkcyjnych. 
Powstanie państwowych ośrodków maszynowych o licznym parku 
traktorowym ułatwi również zawiązywanie się w terenie najprost- 
szych form spółdzielczości produkcyjnej — zrzeszeń uprawowych. 

Po czwarte — chciałbym poruszyć kilka zagadnień z dziedziny 
spółdzielczości produkcyjnej. 


Zadania na odcinku spółdzielczości produkcyjnej | 


Myślę przede wszystkim. że przebieg dotychczasowych zebrań 
chłopskich w sprawie spółdzielczości produkcyjnej wskazuje, iż za- 
planowana na rok bieżący liczba kilkuset wzorowych spółdzielni 
nie będzie trudna do osiągnięcia, jeśli chodzi o stronę ilościową. 
W tej sprawie decyduje jednak nie ilość, lecz jakość. Odpowiednią 
zaś jakość tych spółdzielni nie łatwo będzie osiągnąć; będzie to 
wymagało poważnych wysiłków ze strony partii, państwa i spół- 
dzielczości. Jest niewatpliwie zjawiskiem pozytywnym, że spółdziel- 
nie produkcyjne powstają we wszystkich województwach, i to za- 
"równo na ziemiach poobszarniczych jak i we wsiach, które z re- 
formy rolnej bezpośrednio nie korzystały. Jest również rzeczą po- 
zytywną, że powstają jednocześnie spółdzielnie produkcyjne róż- 
nych typów. Można już jednak stwierdzić słabą pracę na odcinku 
organizacji spółdzielni produkcyjnych najprostszego typu — zrze- 
szeń uprawowych. Jest to forma najdostępniejsza, najbliższa dla 
średniorolnego chłopa. Zdaje się jednak, że ona jest najmniej do- 
stępna dla naszego aktywu partyjnego, który często hołduje zasa- 
dzie, że jak spaść z konia — to z dobrego, ale niekiedy nie rozu- 
mie, że nikt nie uczy się jazdy konnej na wierzchowcach najwyż- 
szej klasy. Trzeba, żeby nesi towarzysze zrozumieli, że dopiero szer- 
sze rezultaty w dziedzinie organizacji spółdzielni pierwszego typu 
przekształcą ruch, który obecnie ma cechy ruchu awangardowego, 
w ruch masowy. 
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Stąd pierwsze zadanie — rozwijać wszys'kie formy spodzielczoś- 
ci produkcyjnej i wzmóc wysiłek w kierunku asrganizacji zrzeszeń 
uprawowych. 

Kilka słów o pomocy materialnej ze strony pr ństwa 1 Centrali 
Kolniczej dla nowopowstających spółdzielni produkcyjnych. 


W artykule „O kooperacji" (1925) Lenin mówił: 


„Kazdy ustrój społeczny powstaje jedynie przy finansowym 
poparciu określonej klasy'', 


Lenin powiada, że należy sobie uświadomić konieczność wszech- 
stronnego popierania rodzacej się spółdzielczości w nowych wa- 
runkach, że „tę świadomość musimy przetworzyć w czyn". 

Myślę, że słowa te całkowicie się odnoszą i do naszej sytuacji — 
tym bardziej że my postawiliśmy sprawę organizacji wzorowych 
spółdzielni prodnkcyjnych, a to obowiązuje. Oczywiscie pomoc ta 
powinna być celowa, powinna ułatwiać wydobycie SN Pan 
wysitku i ofiarności chłobów — członków spółdzielni dla budowy 
newego życia. Nie buduje zaś, lecz rujnuje podstawy nowej spół. 
dzielczości wszelkiego rodzaju filantropia nie kontroli jąca pomocy 
ani taktycznego zużytkowania tej pomocy. 


I wreszcie ostatnie zagadnienie z tej dziedziny — stosunek spół- 
dziclni produkcyjnych do bogaczy wiejskich. 

Zagadnienie to było przedmiotem dyskusji na wszystkich niemal 
zebraniach założycielskich, a wobec kilku konkretnych ofert przy- 
stąpienia do spółdzielni złożonych przez bogaczy wiejskich i wobec 
mozliwości podobnych ofert w najbliższej przyszłości -— chłopi ma- 
łorolni i średniorolni dokonywający wyborów komitetów założy- 
cielskich stanęli na stanowisku, iż bogacza wiejskiego do spółdziel- 
ni wpuszczać nie należy, Wychodzono bowiem ze słusznego na ogół 
założenia, że z natury wyzżyskiwacza wiejskiego wynika tendencja 
do przekształcenia zespołowej gospodarzi w coś w rodzaju przed- 
siębiorstwa, służącego celom osobistcgo wzbogacenia —- kosztem 
ogółu. 

Ale oto w ostatnich czasach mamy szereg sygnałów, ze bogacz 
wiejski zwraca się spółdzielni i powiada: weżcie mnie do spół- 
Gziclm-—część mojej ziemi zapiszcie na własność spółdzielni, a część 
jako mój wkład. Oferty takie nie są jednak w obccnym okresie do 
przyjęcia i słusznie też nie zostały przyjęte. 

„damy jednak i takie pojedyncze wypadki wśród kożaóse wiej- 
skich, że chcą oni po prostu część swojej ziemi oddać państwu aby 
wyjść z kategorii bogaczy wiejskich; są to oczywiście wypadki po- 
iedyncze, O wiele bardziej masowe jest zjawisko ukrywania grun- 

względnie fikcvjnych podziałów, o czym wspominałem po- 
nio. Niemniej jednak nawet te pojedyncze fakty dobrowolnej 
dzwidaeji bogacza wiejskiego sa b. charaktervstvczne. 


My nie jesteśmy  zaintoresowani w jakimkolwiek sztucznym 
przyćpies: emu procesu samolikwidacji. zdajemy sobie. bowiem spra- 
wę, że dopóki istnieje drobnotowarowa gospodarka, dopóty wytwa- 
rza ona kapitalistów, i że polityka tiskaliego czy administracyjne- 
go likwidowania podobnie jak sztuczne forsowanie samolikwidacji 

byłoby awanturnictwem 


Ale ssmolikwidacja bośścżh wiejskiego może się stać zjawiskiem 
pozytywnym, kiedy odbywać sie ona będzie w związku z powstawa- 
niem spóidzielni produkcyjnych i na korzyść spóldzielni produkcyj- 
nej. I wydaje się, że jeśli do komitetów zaiożycielskich spółdzielń 
produkcyjnych zeczną natarczywie przyehoćzić bogacze wiejscy 
prosząc o przyjęcie do spół dzielni, to można im odpowiedzieć mniej 
więcej w ten sposób: „Do spółdzielni ciebie nie przyjmiemy, bo wy- 
zyskiwaczy nie potrzebujemy. Ale jeśli ty nie chcesz hyć wyzyski- 
waczem, jeśii ci rzeczywiście ciaży twoje położenie klasowe, to od- 
daj nam w użyckowanie 15 hektarów z posiadanych przez ciebie 30 
hektarów i gospocaruj dalej jako indvwidualny chłop średniorolny. 
W ciągu 2 — 3 lat żyjące po sasiedzku bedziemy cię obserwować, 
a potem może i dv spółdzielni przyjnieay". 

Zdaję sobie, towarzysze, sprawę z tego. ze wszystko to ksi 
może sielankowo. może nieprzyjemnie sielankowo. Bynajmniej nie 
liczę na to, że bogreze wiejscy zaczną się ustawieć w kolejce do spół- 
dzielni odc a z darowiznami w rekach i pokorną prośbą 
C przyjęcie za 5 lata. Na odwrót, padstawowa masa bogaczy wiej- 
skich pokaże jeszcze spółdzielniosn produkcyjnym swą wilczą na. 
turę. Sadzę JE że w naszych warunkach nie należałoby rezyg- 
nować z mazżliwości yentralizacji pewnej, choćby najdrobniejszej 
części bogaczy wiejskich, ukazujące im perspektywę stania się rów- 
noprawnymi uczestnikami pracującej społeczności. Wydaje się, że 
należy to uczynić cioćby po to, aby wykorzystać każdą szansę 
osłabienia bogaczy wiejskich — podstawowego wroga klasowego 
na wsi, wniesienia w jego szeregi ciementów rozkładu. 


Zadania para w Związku Samopomocy Chiopskiej 


Na zakończenie chciałbym kilka słów poświęcić zadaniom partii 
w Związku Szmapomocy Chłopskiej. 

Organizacje partyjne powinny w pełni uświadomić sobie a. 
charakter i nowe zadania ZSCh. Zakończony niedawno Kongre 
amorómóc) Chiopskiej w deklaracji swej podkreślił klasowy . 
rakter ŹSCh jako organizacji bezrolnveh, małorolnych i średniorol- 
nych chło: ów. jako organizacji, która w swoich szeregach nie może 
tolerować w vzy skiwaczv. Jest to więc nowe ograniczenie kapitalig= 
tów wiejskich. Skiud socjalny ZSCh bedzie sie wice różnił od skła- 
du socjalnego spółdzielczości Szmopomocy Chłopskiej, w której bo- 
gacze KeRY eliminowani są jedynis z władz, mogą jednak pozo- 
stawać członuurmi spóidzielni. Jednucześnie Kongres podkreślił po- 
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lityczny charakter ZSCh jako masowej, bezpartyjnej organizacji. 
stojącej na gruncie sojuszu robotniczo-chłopskiego i demokracji lu- 
dowej, rozwijającej się ku socjalizmowi. Kongres dał też organi- 


| zacjom ZSCh szerokie prowa nadzoru i kontroli nad spółdzielczoś- 
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cią uchwalajse wniosek o stworzeniu specjalnych rad kontroli przy 
zarządach ZSCh na wszystkich sżczeblzch, z szerokimi uprawnie- 
niami w stosunku do organizacji spółdzielczych. Wreszcie Kongres 
skoncentrował uwagę calego Związku na jego organizacjach gro- 
madzkich, a przede wszystkim na ich pracy w dziedzinie kontrak- 
tacji, w dziedzinie rozwoju spółdzielczości, w dziedzinie rozwoju po- 
mocy sąsiedzkiej oraz w dziedzinie ożywienia działalności kultural- 
no-oświatowej. Szczególną uwagę Kongres peświęcił zadaniom ro*- 
woju kól gospodyń wiejskich w gromadzie. Naszo organizacje par- 
tyjne i członkowie partii w ZSŚCh, których liczba wynosi 275 tygs,, 
winni być aktywnymi realizatorarai uchwał Kongresu, które nie- 
wątpliwie przyczynią się do dalszego wzmocnienia tej zas.iużonej dla 
wsi polskiej, masowej, politycznej organizacji drobnych i średnich 
chłopów 
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Tyle, towarzysze, o aktualnych zadaniach partii w sprawie roz- 
woju spółdzielczości. 

Nasze organizacje partyjne na wsi powinny zdawać sobie sprawe, 
że w warunkach demokracji ludowej w Polsce, gdy władza politycz- 
na znajduje się w rękach mas ludowych z klas5 robotniczą na czele, 
gdy kluczowe pozycje ekoremiczne znajdują się w rękach państwa 
demokracji ludowej, gdy przemys! socjalistyczny odgrywa czołową 
rolę w gospodarce, w warunkach gdy z wiedz spółdzielczości eli:ni- 
nowane są elementy ekspłoatatorskie i góy w neszej spółdzielczoś- 
ci zaczynają „rzeczywiście uczestniczyć rzeczywiste masy ludności" 
-—- pełne zastosowanie mają dla nas sitowa Lenina wypowiedziaae 
w r. 1923: 

„Obecnie mamy prawo twierdze. że zwykly wzrost koopo- 
racji jest dla nas identyczny... ze wzrostem socjalizmu! 


Zadania Partii w Radach Narodowych 


Przechodzę do zadań partii w samorządzie — w gminnych i po- 
wiatowych Radach Narodowych. 

W okresie ostatnich 6 miesięcy we wszystkich województwach 
odbywały się dość intensywne zmiany w składzie gminnych, powia- 
towych i wojewódzkich Rad Narodowych pod kątem oczyszczenia 
ich z elementów obcych klasowo i politycznie oraz nadania im 
w większym stopniu charakteru reprezentacji robotniczo- chłop- 

h przez zwiększenie udziału robotników oraz chłopów mało- 
' 1 średniorolnych. 


W rezultacie tych zmian można stwierdzić, iż skład socjalny Rad 
Narodowych ulegi poważnej poprawie. 

Wypada również jednak stwierdzić, że przy eliminacji elemen- 
tów obcych klasowo dokonały się w Radach Narodowych przesunię- 
cia polityczne na niekorzyść liczby bezpartyjnych członków Rad 
Narodowych. 

Czy potrzebne nam jest usuwanie z Rad Narodowych bezparty j- 
nego aktywu chłopskiego, czy wzmacnia to PZPR, ŚL czy PSL, 
czy wzmacnia to powiązanie Rad Narodowych z szerokimi masami 
chłopskimi? Wydaje się rzeczą bezsporną. że odpowiedź na te py- 
tania musi wypaść negatywnie. 

Dlaczego więc tak się właśnie stało? Przede wszystkim, dlatego 
że nenze kierownictwa partyjne nie interesują się pracą Rad Narodo- 
wych obarczając troską o tę dziedzinę pracy wyłącznie wydziały admi- 
nistracyjno-samorządowe, którymi kierownictwa partyjnych komite- 
tów wojewódzkich czy powiatowych róv'nież nie zajmują się w do- 
statecznej mierze. Aby zmienić ten stan rzeczy, aby powiązać se- 
kretarzy wojowódzkich, powiatowych i g.ninnych, komitetów z pra- 
cą Rad Narodowych, Komitet Centralny polecił im, aby weszli 
w skład prezydiów had Narodowych odpowiednich szczebli. Nie 
wiem w tej chwili, jak została ta dyrektywa zrealizowana w powia- 
tach i gminach i jski» ta realizacja dała wyniki. Wiem natomiast, 
jek Gyrektywa nesz. zrealizowana została w województwach: 
większość sekret: r zv vciewódrkich eni razu nie uczestniczyła w po- 
siedzeniach prezydiów wojewód”kich Red Narodowych. 

Stoi przed nami zscanie ożywienia pracy Rad Narodowych prze- 
de wszystkim wiejskich, gin nnych i powietowych, ożywienia ich ko- 
misji, powiązania ich z szerokimi masami małorolnych i średnio- 
rolnych chłopów, przekształcenia ich w rzeczywiste organy wia- 
dzy terenowej. 

Do realizacji tego zadania winny z całą energią wziąć się komi- 
tety gminne i powiatowe oraz ich sekretarze. 

Mimo dużych osiągnięć Rad Narodowych w dziedzinie uporząd- 
kowania gospodarki samorządowej na poziomie ich pracy poważ- 
nie ciąży szereg anachronizmów naszego systemu samorządowego, 

przede wszystkim istniejące jeszcze rozdwojenie władzy wyko- 
nawczej i uchwałodawczej na poziomie gminy (na zarząd gminny 
' prezydium Rady Narodowej) oraz na szczeblach wyższych. Nale- 
ży tu stwierdzić samokrytycznie, że w dziedzinie przystosowania 
systemu samorządu do przemian us strojow; ych, jakie nastąpiły w Pol- 
sce Ludowej, jesteśmy bardzo opóźnieni. 


Zadania Partii w związku z ruchem łączności 
Kilka jeszcze słów o zadaniach partii w związku z ruchem łącz- 
ności. 
Polityczne znaczenie tego ruchu już scharakteryzowałem. Ważne 
jest jednak, aby ruch ten nie rozwijał się żywiołowo i aby kazda 
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ekipa robotnicza wyjeżdżająca na wieś znajdowała się pod baczną 
kontrolą polityczną partii. 

Ruch ten ma niewatpliwie wszelkie możliwości rozpowszechnie- 
nia się na wszystkie fabryki, kopalnie, huty i warsztaty kolejowe. 

Nie trzeba jednak sztucznie forsować jego  rozpowszechnienia; 
na odwrót — komitety powiatowe powinny dbać o to, by wciągaiy 
Się do tego ruchu tylko takie zakłady pracy, które mają dostatecz- 
nie silną organizację partyjną 1 dostatecznie silny aktyw 
robotniczy , aby zabezpieczyć zarówno poziom  poliiyczny 
ekipy jak i stałość oraz różnorodność form łaczności dane- 
go zakładu ze wsią. Ekipy można też wzmacniać po „nie przez 
przydzielanie do nich aktywistów partyjnych, «trudnionyca 
w urzędach i instytucjach. Ważne jest, aby ruch łączności posiadał 
mocny pion organizacyjny: w zakładzie pracy odpowiedzialność za 
akcję łączności ponosi członek komitetu partyjnego, w komitetacn 
miejskich, powiatowych i wojewódzkich — jeden z instruktorów 
wydziału organizacyjnego odpowiedzialny jest za koordynację. 

To samo dotyczy zwiazków zawodowych: komisja dla spraw łącz- 
ności ze wsią przy radzie zakładowej i odpowiedni instruktorzy na 
szczeblu zarządów wojewódzkich i zarządów głównych związków 
zawodowych. 

I wreszcie, jest ważne, by ekipy otrzymywały nie tylko doraźne 
nastawienie polityczne przed wyjazdem w teren, lecz by organi- 
zowane były dla nich również wykłady i kursy krótkoterminowe 
dla pogłębienia wiedzy politycznej, zwłaszcza w zakresie zagadnień 
wiejskich, 

Trzeba bowiem pamiętać o jednym jeszcze aspekcie ruchu łącz- 
ności. Wieś nasza woła już teraz o kadry. Potrzeba kadr rolniczycn, 
technicznych i kadr organizatorów na wsi będzie w najbizższych la- 
tach coraz gwałtowniejsza. Kadry te trzeva bedzie szkolić. Z natu- 
ry rzeczy dla najbardziej mesowych specjalności trzeba będzie 
£zkolić młodzież wiejską. RS ne jedna 'k bedą również kadry me- 
chaników państwowych stacji traktorowych, kierowników tyca 
stacji, potrzebne wreszcie będą, i to w coraz Mo ilości, kadry 
kierownicze — organizatorów politycznych, społecznych, gospodar- 
czych, a wtedy bardzo nam się przyda doświadczenie pracy na wal 
nabyte przez nasze ckipy robotnicze w ruchu łączności. 


O wyższy poziom ideologiczny 1 organizacyjny i rozduGcwę 

organizacji partyjnych na wsi 

Przechodzę do ostatniej grupv zagadnień — do zadań partii 
w dziedzinie podniesienia poziomu ideologicznego i organizacyjnego 
Graz rozbudowy partyjnych organizacji na wst. 

Chcę tu przede wszystkim stwierdzic. że realizacja zadania likwi- 
dacji stabości naszych wiejskich organizacji piurtyjnych wymag; 
wysiłku całej partii. Byłoby niewyaczalnyn błędem, gdybystny 
oczekiwali, że przełom hu socjalizmowi w najszerszych masach 
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chłopstwa polskiego dokona się bez ogromnej i bezpośredniej poli- 
tycznej i cegnnizacyjnej pomocy klasy robotniczej. Ilw tym wła 
nie tkwi podstawowy sens ruchu łączności. 

Byioby również niewybaczalnym błędem. gdybyśmy oczekiwali, 
że nasze słabe organizacje wiejskie potrafią stanąć na czele mag 
drobnych i średnicn chłopów i dokonać w tych masach przełomu 
w kierunku socjalizmu, bez pomocy całej partii, bez pomocy jej 
stosu pacierzowego — PZPR-owców fabryk, hut i kopalń. 

Dlatego tez. giównym zadanicm organizacyjnym naszej partii ną 
najbiiższy ox:res jest organizacja stałych form systematycznej po- 
mocy ze strony naszych miejskich organizacji robotniczych, ze 
strony naszej lateligencji partyjnej w zakresie wzmocnienia ideo= 
logicznego, uaktywnienia politycznego oraz usprawnienia organi- 
zacyjnogo i umasowienia naszych organizacji wiejskich. | 

Czy nasze organizacje partyjne, czy nasze komitety wojewódzkie 

powiatowe, a zwiaszcza miejskie, rozumieją już to zadanie, czy 
doceniają je, czy wypracowały już odpowiednie formy organizacyj: 
ne? 

Można by podać dziesiątki jaskrawych faktów wskazujących, 
że nie ma jeszcze zrozumienia wagi tego zadania w organizacjach 
miejskich. Mieliśmy do niedawna taki stan, że Warszawa i Łódź 
wyłączone organizacyjnie i pozbawione w tym sensie zaplecza wiej- 
skiego, że wszystkie nasze organizacje w miastach wojewódzkich, 
że wszystkie wreszcie organizacje partyjne w miastach wydzielo- 
nych, czyli przewazajeca i to najaktywniejsza część naszej organi- 
zacji partyjnej, skupiajsca ?, naszego aktywu — nie poczuwały 
się do żadnego obowiazku pomocy wiejskim organizacjom partyj. 
nym i pomocy tej nie okazywały. 

Sekretariat RC wysunął to zagadnienie na odprawie pierwszych 
sekretarzy wojewódzkich'i postawił przed nimi sprawę takiej reor- 
ganizacji kierowniczych organów partyjnych, aby w samych tych 
kierowniczych organach stworzyć warunki realizacji pomocy orga- 
nizacji miejskich dla wiejskich organizacji partyjnych. 

Postawiliśsmy wtedy zagadnienie powiązania warszawskiej i łódz: 
kiej micjshiej organ izacji z orgenizacjami partyjnymi wojewódzs 
twa warszawskiego i łódzkiego bizsz „unię personalna", to jest 
przez powierzenie odpowiedniemu towarzyszowi funkcji pierwszego 
sokretarza obvdwn komitetów, Chcemy tę reorganizację przepro- 
wadzić na Kajbliższych konierencjech wojewódzkich warszawskich 
i lószkich. Postawiliśmy wtedy także przed sekretarzami wojewódz- 
kimi pozostałych województw zagadnienie objęcia również stano- 
viska pierwszych sczreturzy w swoich miastach wojewódzkich — 
w tym celu, bv z większa swobodą mogli organizować pomoc orga- 
nizacji partyjsiych „nitst wojewódzkich dle wiejskich organizacji 
p. terenie wojevrodztwa. | 

zadanie to zostało już częściowo wykonane. W 5 miastach z 14 
s. Sekretałzz woje. -dzcy wybrani zostali sckretarzami komu- 
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tetów miejskich. I wreszcie, postawiliśmy zadanie powiązania OV- 
ganizacji miejskich miast wydzielonych z powiatzrii siużącymi Im 
jako zaplecze również przez „unię personalną" „Bł ta zadanie zosta- 
ło częściowo wykonane. Z ogólnej liczky około 70 miast wydzielo- 
nych, które wchodziły w danym wypadku w rachubę, w dwnasc=lu 
unia taka została urzeczywistniona. | 

Trudno jeszcze mówić o rezultatzch, upivnął bowiem zbyt krót- 
ki okres czasu. Trzeba jednak, abv wszyscy noci towarzysze na kie- 
rowniczych stanowiskach. a przeda wszystkim zainteresowani «ro= 
zumieli, że u podstaw tych decyzji lezuła konieczność uiatwienia 
pomocy organizacji miejskich wiejskim paro > n organizacjom. 

Wszystkie te formy nie są jeszcze wystzrczaj:ce. Trzeba oręzni- 
zować stałe formy systematycznego i beznośredaiecgo occz iażyw ania 
najlepszych naszych aktywistów na PZPR-owców wiejskicn. Koini- 
tet Centralny nie może oczywiście bezpoś sa o organizować regi- 
larnej styczności z 17 tys. gromad, w których ls” micją organize zje 
PZPR-owskie. Jednakże przed trzema miesiącomi Koimitet Central- 
ny przeprowedził w tym samym dniu szerokie zgromadzenia po- 
wiatowego aktywu wiejskiego, obsiużone przez najlepszy aktyw 
centralny; zebrania te dały bardzo dobre wyniki. A dlaczegóżby nie 
"przeprowadzać regularnych coimiesiceznych  zeDren powiatowy CA 
aktywu wiejskiego, na które miałby prawo pr: zybyć również każdy 
szeregowy PŹPR-owiec wiejski? A dieczeg „ożby nie wytypowzć S00 
najlepszych działaczy centralnych i nie powiorzye ć im staiej obsługi 
określonych powiató w, nie zobowiązać icn Go WY s-oazania referatów 
na zebraniach, do odpowiedzi na pytania i wy jaSmuiania wątpliwości? 
A dlaczego nasz aktyw wojewódzki nie może włączyć się bezpośred- 
nio w szkolenie aktywu wiejskiego? 

O tym szkoleniu chciabym kilxa słów pov siedzieć. 

Szkolenie aktywu wiejskiego na zebranicch niedzielnych organi- 
zowane bylo od grudnia 194$ r. Szkoienie obejranje sekretarzy kół 
gromadzkich, członków €egzekutyw i kormaitctów sminnyecn oraz 
aktywistów organizacji wiejskich. Podstawę szkolenia stanowią 
wkładki „Chiopskiej Drogi', których wyszio dotąd pięć, a miano- 
wicie: 

1. Na czym polega wyzysk wsi? 

2. Jak należy walczyć z wyzyskiem na wsi? 

3. Silna Partia Robotnicza — podstawą rozwoju Polski Ludowej. 

4. Gospodarstwo koichozowe w Źwiązżku Radzicekim. 

5. O sojuszu robotników z małorolnymi i średniorolnymi chio- 

pami. 


Ponadto na zebraniach omawiane były zagadnienia kongresowe 
na podstawie „Notatników Referenta". 
Zasięg szkolenia wskazuje tendencja wzrostu. Okjęło ona w stycz- 


niu 582 gminy i tyleż kursów oraz 13 tys. uczestników. W lutym —- 
nin 755, kursów 808, uczestników około 17.860. W marcu utrzy- 


mała się jeszcze tendencja wzrostu. Frekwencja według danych 
sprawozdawczych sięga 60 — 70% zapisanych uczestników. 

Wnioski terenu i dane uzyskane z wizytacji przeprowadzonych 
przez Wydział Szkolenia SC (około 40 punktów) wskazują, że na 
ogół istnieje w terenie niewątpliwy pęd do szkolenia. Świadczą 
o tym takie np. fakty, jak przybywanie uczestników z miejscowoś- 
ci odległych o 10 i więcej kilometrów, przybywanie osób formalnie 
nie zapisanych, gromadzenie się pod oknami ze względu na ciasno- 
tę pomieszczenia, mimo iż zebrania przeciągały się 5 — 6 godzin. 

Notujemy szereg faktów żywego zaintercsowania bezpartyjnych 
(w Olsztyńsziem stwierdziliśmy nawet przewagę bezpartyjnych na 
niektórych zebraniach). Oczywiście, przy słabych prelegentach za- 
interesowanie opada i frekwencja maleje. 

Trzeba stwierdzić, że kadra wykładowców jest jeszcze na ogół 
słaba, stanowczo zbyt małej pomocy udzielają jej komitety powia- 
towe. Charakterystyczne są dane, że 634 wykładowców składa się 
z aktywistów miejscowych (sekretarze, nauczyciele, wójtowie itp.), 
a tylko około 140 z aktywu powiatowego. 

Wydaje się, że zwłaszcza w okresie jesiennym i zimowym szkole- 
nie niedzielne należy wprowadzić we wszystkich gminach. Wydaje 
się też, że można znacznie podnieść poziom szkolenia przez rekru- 
tację wykładowców, przede wszystkim spośród aktywu wojewódz- 
kiego i powiatowego. | 

Jest rzeczą oczywistą, że wszystkie wskazane wyżej formy wy» 
chowania aktywu wiejskiego nie powinny nam przesłaniać zasadni- 
czego zadania, a mianowicie konieczności usprawnienia pracy na- 
szych kadr gminnych, przede wszystkim zaś zapewnienia regular= 
ności zebrań podstawowych organizacji partyjnych w gromadzie. 

I wreszcie ostatnie zagadnicnie. 

Na fali wzmagającej się aktywności mas drobnego i średniego 
chłopstwa musimy szybciej wzrastać liczebnie na wsi. Po akcji 
oczyszczania szeregów partyjnych, po akcji scaleniowej i teraz po 
akcji pierwszomajowej — nasze organizacje wiejskie dojrzałe be- 
dą do przyjęcia w szeregi partii nowego zastępu najbardziej świa- 
domych i najaktywniejszych -chłopów  bezrolnych, małorolnych 
i średniorolnych. Trzeba, aby po 1 maja organizacje wiejskie przy- 
jęły w szeregi członków partii wszystkich kandydatów na członków 
partii którzy przed rokiem wstapili do PPR lub PPS. Trzeba też 
postawić przed organizacjami PZPR w 17 tys. gromad w Polsce 
zadanie, aby każda z tych organizacji w sąsicdnicj gromadzie, gdzie 
nie ma jeszcze organizacji PZPR-owskiej, przystąpiła do pracy nad 
powołaniem grupy kandydackiej. 

Trzeba też, aby organizacje partyjne okazały więcej pomocy 
wiejskim organizacjom ZMP, aby otoczyły je prawdziwą opieką 
i pomogły w umasowieniu ZMP na wsi. Przecież na młodzieży chłop- 
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skiej ciąży w najmniejszym stopniu wiekowa tradycja drobnej, izo- 
lówanej, słabej i zacofanej gospodarki rolnej. Przecież na wsi naj? 
bardziej garnie się do wiedzy, do techniki właśnie młodzież. I prze 
cież to młodzież dzisiejsza, młode pokolenie Polski Ludowej, będzie 
zbierało wspaniałe żniwo wcielania w życie porywających planów 
przebudowy wsi polskiej, 

Dlatego też obok rosnących zastępów PZPR-owców wiejskich 
rosnąć powinny również nowe oddziały ZMP. 


Oto, towarzysze, najwazniejsze praktyczne zadania naszej parti 
na wsL. 

Wykonując te zadania i zdecydowanie realizując generalną linię 
partii — linię wzmożonej walki z wyzyskiem mas chłopskich przez 
kapitalistów wiejskich, linię wszechstronnego rozwoju spółdzielczoś- 
ci i umacniania sojuszu robotniczo-chłopskiego — partia naszą Spo- 
woduje w masach chłopskich przełom w kierunku socjalizniu. 


_ 


DYSKUSJA 
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Po referatach rozwinęła się dysx 


Kim Streszczeniu. 


fOW. WIERBŁOWSKI analizuje 
głębokie przeciwieństwa wewnętrzne, 
rozdzierające obóz imperialistyczny. 
Na wstępie mówca stwierdza, że po- 
Ltyka Stanów Zjednoczonych, oparta 
na ich sile ekonomicznej i militarnej, 
zmuszając państwa kapitalistyczne do 
uległości jednocześnie zuostrza kon- 
flikty w kapitalistycznym, 
wzinaga napięcie antagonizmów mię- 
dzy poszczególnymi krajami kapita- 
listycznymi a Stanami Zjednoczony- 
mi, jak rownież krajów kapitalistycz- 
nych — klientów planu Marshalla — 
między sobą, 


świecie 


Polityka ta znalazła m. in. jaskrawy 
wyraz w zrnuszaniu wielkiej Brytanii 
iFrancji do wprowadzenia wbrew ich 
niewątpliwvm interesom i mimo ich 
Gporu oticjalnej dyskryminacji w han 
dlu pomiędzy Europa zachodnią a Eu- 
ropą wschodnią przez opublizowanie 
list towarów, na których wwvwóz do 
krajów Furopv wschodniej nie będą 
udzielane licencje eksportowe. Tym- 
czasem wiadomo. że jednym z naj- 
istotniejszych zagadnień krajów mar- 
shallowskich w handlu zagranicznym 
jest skompensowanie ich ujernnego 
bilansu płatniccego z Alneiyką wyw” 


Nowe Cicgi -- A 


usja której przebieg podajemy w krśt- 


zem produktów na rvnki zewnętrzne. 
Jasne, że o jakimś poważniejszym 
wzroście wywozu z krajów zachodnio- 
europejskich na kontynent amerykań- 
ski nie ma mowy. 

Jedvnvm naturalnvm wyjściem jest 
więc handel z krajami Europy wschod 
niej, z naszymi krajami, krajami wiel- 
kiego rozwoju gospodarczego, kraja= 
mi, które mogą wywozić do panstw 
zachodniej Europv i przywozić z nich. 

Następnie mówca przechodzi do 
omówienia sprzeczności, które coraz 
wyrażniej zarvsowują się między 
Wielką Brytania z jednej strony, a 
krajami marshallowskimi kontynentu 
europejskiego z drugiej. 

W dałszym ciągu przemówienia tow. 
Wierbłowski omawia svtuację w za- 
chsdniej części Niemiec, ktora stano- 
wi najbardziej  zaplątany kłębek 
sprzecznych interesów, przeciwienstw 
nie tylko pomiędzw imperialistvczny- 
mi państwami ©okupacvjnymi, lecz 
rownież pomiędzy różnymi odłamami 
hurżuazji niemieckiej. 

W zakończeniu swego przemówienia 
tow. Wierbłowski powiedział: 

„Jedno można stwierdzić: wbrew 0- 
ficjalnemu optymiznowi amerykań- 
skiego seźretarza Stanu przeciwieństw 
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nie brak I nie zabraknie ich w svste- 
m.e kapitalistycznym. Już na XIV 
Ziczdzie WKP(b) w grudniu 1625 r. 
tow Stalin mówił: „..w obczie kani- 
talizmu n.e ma jedności intercsow i 
jednolitości, panuje tam waka o 1n- 
rozkład, 
cięzcami i zwyciężonymi, walka zwy- 
cięzców między sobą, walka między 
wszystkimi krajami imperialistvczny= 
mi o kolonie, o zyski. Diatego też 
stabilizacja w tym obozie nie :3zuże 
być trwała 


toresy, walka micdzy zwy- 


TOW. MINOR nawiązując do refe- 
ratu tow. Bieruta stwierdza, że anali- 
za zawarta w referacie stanowi cen- 
ną busolę dla działaczy terenowych, 
busolę pozwalającą rozwiązywać róż- 
norodne napotykane probiemy. „Na 
tle tej analizy z całą jaskrawością wy 
stępuje zagadnienie wzmocnienia 
iaeolcgicznego wszystkich cgniw par- 
ti". 

W związku z referatem tow. Zam- 
browskiego mówca omawia niezwykie 
ważną dla wsi sprawę budowniciwa 
wiejskiego. Stwierdzając, że budowni- 
ctwo na wsi odbywa się często jeszcze 
chactycznie, tow. Minor podkreś.a, Że 
naieży planować budownictwo w.cj- 
skie zgodnie z ogólną polityką prze- 
budowy wsi. 

W dalszym ciągu swego przemóowie- 
nia tow. Minor zwraca uwagę na ko- 
nieczność wzmocnienia kierownictwa 
rolniczymi instytutami naukowyni. 
Instytuty tego rodzaju powinny po- 
siadać statuty określające dokładnie 
pracę poszczególnych wydziałów. Jest 
rzeczą konieczną powiązanie instytu- 
tów z Samopomocą Chłopską, z Cen- 
tralą Rolniczą, z Państwowymi Go- 
spodarstwami Rolnymi, od których 
obecnie instytuty są całkowicie odizo- 
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lowane. Poza tvm Ministerstwo Rol- 
nictwa powinno zajać się biiżej poii- 
tvlką personalny w wywneniunych in= 
stytutachn 


TOW. PUTRAMENT analizuje prze- 
jawy kosmopolityzmu na odcinku kul- 
tura:nym. 

Jedną z form kosmopolityzmu na od- 
cnku kulturalnvm, jedną z form mo- 
że naiDardziej niebczpiecznych, jest 
czołcbitneść 'wcbec  kanitalistycznej 
kultury zachodniej. Inteligencja — 
stwierdza tow. Putrament — którą 
mamy w tej chwili i z którą musimy 
wszółyracować, była wychowywana 
na tradycjach czołobitnceści wcoec kule 
tury Zachodu. Działo się tak od stu- 
leci, co *niewątpiiwie przeszkadzało 
rozwojowi naszej kultury narcdowej. 
W rewnym ckresie kultura Zachodu 
stała wyżej od kultury rozkładającego 
się feudalizmu polskiego. Ale czo- 
łobitność wobec Zachodu utrzymała 
się i później, mimo że Zachód obiek- 
tywnie stracił tę wyższość kultural- 
ną, którą posiadał przez stulecia po- 
przednie. Powstała bowiem nowa, 
wyższa forma ustroju społecznego i, 
co za tym idzie, powstały warunki 
dia stworzenia nowej, wyższej formy 
kultury. Stało się tak po Rewolucji 
Sccjalistycznej w Rosji. Mimo to w 
okresie międzywojennym przeważała 
wśród w.qxszości naszej inteligencji w 
dalszym ciągu postawa czołobitności 
wobec kazitalistycznej kultury Zacho- 
du. Nie było to rzeczą przypadku. 
Polska była bowiem zaieżna ekono- 
micznie i politycznie cd zachodniego 
imperializmu. 

Zjawisko to — stwierdza dalej mów- 
ca — w pewnej mierze przetrwało po 
dziś dzień. Zjawisko to potrafiło sięg- 
nąć nawet do kół postępowej inteli- 


aciicji polskiej, nawet do niektórych 
kół partyjnej inteligencji. Z grubsza 
biorąc, stun ten uległ zmianie, aie zja- 
wisko lo nie zostało jeszcze całkowicie 
zlikwidowane. 

Tow. Putrament silnie podkreśta, 
że walka przeciwko czołobitności wo- 
bec kultury Zachodu nie oznacza w 
żadnym wypadku negowania dorobku 
myśli postępowej na Zachodzie. „Mu- 
simy aobie jednak powiedzieć, że. re- 
prezentujemy wobec ruchów demo- 
kratvcznych i rewolucyjnych Zacho- 
du wyższy etap historii. Przedsta- 
wiciele demokratycznych i rewolucyj- 
nych nurtów zachodniej Europy do- 
skonale to rozumieją i z wieiką uwa- 
gą obserwują to, co się dzieje w Pol- 
sce: nasze osiągnięcia polityczne, go- 
spodarcze i kulturalne” — kończy 
mówca. 


TOW. FINKELSTEIN stwierdza na 
wstępie, że referat tow. Bieruta na- 
św.etlił wszystkie węzłowe zagadnie- 
n.a. które składa'ą się na dwustronny 
proces przyśpieszonej mobilizacji sił 
dwóch zasadniczych obozów, wystę- 
pujących z coraz większą wyrazisto- 
$Ścią na arenie międzynarodowej: obo- 
zu anty.mrerialistycznego, na czeie 
którego kroczy Związek Radziecki, i 
obozu  imcrerialistyvcznego, któremu 
przewodzi im'er:ializm amerykański 

„Jesteśmy obecnie na tym szczeblu 
mobilizacji setek milionów ludzi na 
całym świ.ecie, kedv ruch w obronie 
pokoju wyrażnie jest ruchem ofen- 
sywnym. czemu świadectwo dają od- 
bywające się kongresy pokoju w Pa- 
ryżu | Pradze*'. 

Mówca podkreślił, że niejeden już 
plan podżegaczy wojennych został po- 
krzyżowany. Walka o pokój nie tylko 
rozszerza swój zasięg, ale mamy sze- 


reg nowych form, nowych zjawisk i 
nowych haseł, których nie mieliśmy 
jeszcze przed paru miesiącami, co 
Świadczy o wzmożeniu sił obozu anty= 
imperialistycznego. Największym nie- 
bezpieczeństwem pozostaje * nadal 
przecenianie sił obozu imperialistycz= 
ucgo i niedocenianie rosnących sił obo- 
żu pokojowego, w którym kraj nasz 
„ajmuę ważną pozycję. Udział Polski 
w walce, nasz ciężar gatunkowy w 
obozie antyimpcrialistycznym stale 
wzrasta. 

Tow. Finkeistein zatrzymuje się nad 
zdradziecką rolą grupy Tito w Jugoe> 
sławii siw.erdzając, że wyjątek jugo- 
słowiańzki nie jest zaprzeczeniem te- 
go procesu przyśpieszonej mobiliza- 
cji nias ludowych. Ostatnie wydarze- 
nia w Jugosławii w peini odsłoniły i 
potwierdziły słuszność tej oceny sy- 
tuacji, jaką stormułowały bratnie 
partie, w tej liczbie i nasza partia. 

W okresie ostatecznego sklecenia 
puktu atlantyckiegy, w przededniu 
Kongresu Pokoju, prasa jugosłowiań- 
ska na bezpośredni rozkaz Tito nie- 
słychanie wzmogła oszczerczą kampae 
nię przeciwko Związkowi Radzieckice 
mu, przeciwko krajom demokracji iu- 
dowej, przeciwko partiom komuni- 
stycznym i robotniczym, włączając się 
tym samyin bezpośrednio do kampanii 
prowadzonej przez podżegaczy wojen= 
nych. 


Z kclei mówca pcdkreśla, że w ar= 
senaie taktycznym  pcedżzegaczy woO0- 
jennyvch szczególną rolę  pos.ada 
utrzymanie i podsycanie atmosfery 
n.cpokoju i zatrweżenia, co 
'm.erza do obezwładnien'a. zdemobi= 
iizowania. wtrucania w stan odręt= 
w enia i rezygnacji szerokich mas lu- 
dowwvch. coraz bardziej podnoszących 
się do $wiadzmej i aktywnej walki o 
n0kój. 


nisterii, 
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Nawiązując do obrazu niesłvchanego 


zwyrodnienia, zaprzańnstwa i zdradw 
prawicowych socjalistów. przedsta- 
wionego w referacie tow. Bieruta, 


mówca stwierdza, że zasieg działania 
prawicy socjaldemokratycznej ogrom- 
nie się zwęził i dziś ogranicza się nie- 
mal wyłącznie do siery oddziaływa- 
nia planu Marshalla. Kryzys w szere- 
gach prawicowej  socjaldemokracji 
przybiera również formę rosnącego 
oporu w łonie partii socjalistycznych, 
stwarzając nowe, bardziej dogodne 
niż poprzednio warunki współdziała- 
nia komunistów z uczciwymi socjali- 
stami, co zaznacza się coraz wyraź 
niej we Włoszech. 


W zakończeniu tow. Finkelste:n 
podkreśla konieczność . wzmożenia 


walki przeciwko najrozmaitszym fa- 
talistycznym teoryjkom o nieuchron- 
ności wojny. Najbardziej istotną ce- 
chą obecnej sytuacji międzynarodo- 
wej jest faxt, że kształtuje się ona od- 
miennie niż po pierwszej wojnie świa- 
towej. Układ sił między obozem an- 
tvimrerialistycznym a obozem imyze- 
rialistvwcznym stwarza dziś rosnące 
możliwości zjednoczenia i uwieloxrot- 
n enia sił, zdolnych do pokrzyżowania 
planów pudżegaczy wojennych, 


TÓW. PATEROWA zaznacza na 
wstepie, że w referatach mocno pod- 
„kreslcne zostały nsze zadania w 
zw.ązku z praca wśród kobiet. Mimo 
że w toku obrad Kongresu Zjednocze- 
nioweso zugadnienie pracy wśród ko- 
b:er omawiano szeroko, mało się jed- 
nak zmieniło w kierunku ulepszenia 
pracy w  partai na tym odcinku. 
W akcji sprawozdawczej ograniczono 
te do zreferowania tej sprawy, tak 

„ostaw.oma bia vna na Kvongzre- 
e n$dibaJ ONENR SERIZ SE di 


warzyvsze niedostatecznie interesują 
się tym zagadn.en. em jest fazt, że na 
konferencjach wypowiadają się na ten 
temat prawie tviko kobiety. „Pamie- 
tajmv o ttm. podkreśla z naciskiem 
tow. Paterowa, że zwłaszcza teraz, 
gdy toczy sie walka o pokój, waka, 
ktora jest tak bliska wszystkim ko-= 
bietom — powinien bvć zmienionv 
stosunek do zagadnienia aktywizacji 
kcbiet. Spontaniczne. ceromne mani- 
festacje z okazji M.ędzynarodowcg5 
Dnia Kobiet świadczą o tvm. że ko- 
biety w masie swej zbliżają się do 
naszej partii. Sadzę, że towarzysze ak- 
tyvwiści powinni więcej od nas wvma- 
gać i więcej nas krytykować. My zda- 
jemy sobie sprawę, że w pracy naszej 
w Wovdziałach Kobiecvch poreln:a- 
łvśmy i popełniamv błędy, że często 
nie umiemy rozsraniczyć rartvinego 
aktvwu kobiecego od Ligi Kobiet. 
Trzeba to przeanajizować i dokonać 
zwrotu w tej dziedzinie. Gdv mowa 
o wysuwaniu kobiet na odjowiedzial- 
ne stanowiska, należy podkreślić, że 
jest szereg takich stanowisk. gdzie ko- 
b'etv wyvwziazałvby sie w 100 proc. np 
jako majstrowie, podmajsirzv; kobiety 
są przecież bardziej drobiazgowe — 
jak to zwysli mówić towarzysze męeż- 
czyźni — ale właśnie ta drobiazca- 
wość wvsziabv nam na dobre. bo in- 
teresuje je każda szbulka, Która s.3 
marnuje niepotrzebnie itp. Na naszych 
zebraniach kcbiecyvch te właśnie za- 
gadnienia są omawiane i jesteśniw 
z tego-rzadowolone, aie chozałyby nv, 
żeby towarzysze przychcdzin na te 
zebrania, żcbv się bardziej naszą pua- 
cą interesowa!'". 
- Następnie mówiczyni amaw.a zas id- 
nienia pracy kutura.nej w Śśwetl- 
cach stwierdzając, że nie wo.no tel 
sprawy trakiować juko 
Na te Cee idą miionv, a OdCneh 
*'eli Często jest zaany na Żasko tceu 


rugcrzędna 


„Rozumiem. że w 1945 r. nie mieliśmy 
możlivości doboru odpowiednich kie- 
rowników świetlic. że raczej kiero- 
waliśmv się tym, iż ktoś miał dobre 
chęci lub że do kółka dramatycznego 
należał jeszcze za czasów sanacyj- 
nych. Ale to się mści. Niejednokrotnie 
w naszych świetlicach fabrycznych 
wstawia się takie obrazki sceniczne, 
które wyśmiewają nasze środowisko 
robotnicze. Nie możemy dalej patrzeć 
na te faktv obojętnie! Tak samo, jak 
tow. Putrament powiedział, że jedna 
książka robi bardzo dużo, to ja bym 
powiedziała, że jedna dobra recyta- 
cja, jedna dobra piosenka zrobi bar- 
dzo dużo, jeśli chodzi o fabryki, bo 
do wielu ludzi nie mamy dostępu po 
przez referaty, poprzez przemówie- 
nia. Tam właśnie świetlice nasze ma- 
ją wielkie pole do popisu. I myślę, że 
partia winna się bardziej interesować 
tym zagadnieniem. 


Towarzysze — sekretarze dzielnico- 
wi bardzo rzadko bvwają w świetli- 
cach fabrycznych. Może nie mają cza- 
su — jest na to wytłumaczenie — ale 
myślę, że znowuż musimy sobie po- 
wiedzieć, iż zagadnienie świetlic, za- 
gadnienie kultury robotniczej nie po- 
winno być traktowane jako drugo- 
rzędne'. 

W zakończeniu tow. Paterowa mó- 
wiąc o zagadnieniach szpitalnictwa 
zwraca uwagę. że często zdarzają się 
wypadki xvkorzystyvwania terenu 
szmitali przez reakcyjną część kleru 
dia wrogiej nam agitacji politycznej. 
Na ten odcinek nalcży więc zwrócić 
baczniejszą niż dotąd uwagę. 


TOW. NASZRKOWSKI analizuje ja- 
ko pierwsze zagadnienie problem wal- 
u z kosmopolityzmem. „Wiemy wszy- 


SCY. 26 ROŻSMEBELtY ZM JESt dZSAT CTĘ- 


żem wojujacego imperializmu amery- 
kańskiego. podobnie jak nacjonalizm. 
Sa to dwie stronv tego samego me- 
dalu. Jednakże kosmopolityzm jest 
bronią bardziej złożcna, bardziej wy- 
rafinowana niż nacjonalizm, mogącą 
działać na umysły takie, które nie 
poddają sie prymitvwizmowi szowi= 
nizmu, a więc bronią bardziej niebez- 
pieczną. Kosmopolityzm w obecnym 
okresie ma być odtrutką przeciw wzra 
stającym siłom internacjonalizmu'". 
Mówca podkreśla, że partia bolsze» 
wicka, doceniając niebezpieczeństwo 
wzmożonej przez imperializm perfid= 
nej propagandy kosmopolitvzmu, ude- 


'rzyła z całą siłą i konsekwencją w 


przejawy kosmopolityzmu na wszyst= 
kich odcinkach. „Walka ta — mówi 
tow. Naszkowski — toczy sięw Związ- 
ku Radzieckim od dawna i obecna ak- 
cja przeciw kosmopolityzmowi jest 
dalszym jej ogniwem. Wpajanie w 
masy płomiennego patriotyzmu ras 
dzieckiego, którego wspaniałe płody 
widzieliśmy w czasie ostatniej wojny, 
walka z bałwochwalstwem w stosun= 
ku do burżuazyjnej kultury zachoda 
niej, nawiązywanie do postępowych 


tradycji narodowych, podkreślanie 
wkładu uczonych rosyjskich w dzie» 
dzinie wynalazczości — oto fragmen« 


tv walki z kosmopolityzmem. Prowas= 
dzac od dawna walke o partvjność 
nauki, walkę przęciw formalizmowi w 
sztuce partia bolszewicka wykazuje, 
że kosmopolitvczne teorie o tzw. ogól- 
nciudzxziej kulturze służa zamazywae« 
niu sprzeczności klasówych kapitaliz= 
mu i socjatizmu. Obecna walka z kos» 
mozpolitvzniem jest zaostrzeniem wal. 
ki przeciw penetracji ideologicznej 
imperizNzmu. 

Trzeba stwierdzić, że w naszym żyv- 
ciu kulturainvim słabe odbicie znalazła 
dotąd walka z kosmopolityzmem w 
Związku Radzieckim, a zagadnienie to 
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jest w naszym młodvm państwie lu- 
dowym szczególnie żywotne. Uważam, 
że jest rzeczą konieczną zarówno szer- 
sze niż dotad oświetlanie w naszej pra- 
sie przejawów tej walki w ZSRR, kto- 
re dotyd nosiło charakter zbyt ogól- 
nikowy — a co ważniejsze, wyciąganie 
konkretnych wniosków w stosunku do 
naszej rzeczywistości, pogłębianie 
uczuć ludowego patriotyzmu, nawiazy- 
wanie do pięknych tradycji 
przeszłeści, wykazywanie  postęro- 
wych, ogó:.nciudzkich walorów na- 
szych wie:kich pcetów czy muzyków, 
walka z teoriami pomniejszającymi 
wartość i oryginalncść naszej kulturv 
i rozbraja,qcymi nas w tan sposćb wo- 
bec wpłvwów zachodniej kultury bur- 
żuazyjnej .W tej walce winn śmy ko- 
rzystać maksymalnie z doświadczeń 
radzieckich, przy uwzględnieniu całej 
szecyfiki naszego okresu i naszego 
kraju". | 

Tow. Naszkcwski omawia nastąnnie 
znaczenie głębokich twórczych dysku- 
sji, które odbywają się w Związku 
Radzieckim w dziedzinie filozofii, mu- 
zyki. ekonomii, literaturv, biologii itd. 
Mówca stwierdza, że dyskusje te nie 
malazły u nas' dostatecznego od- 
iżw.ęku, a niektóre zagadnienia prze- 
zły prawie bez echa. Podkreślając 
takt rosnącego zalnteresowania spra- 
„wami polskimi w radzieckich kołach 
ąaukowvch i artystycznych mówca 
stwierdza, że artykuły, jakie ukazały 
się na ten temat w prasie radziec- 
ziej a dotyczace różnych dziedzin na- 
szej twórczceści naukowej i artystycz- 
nej, nie znalazły należytego oddźwię- 
ku w Polsce. 

W  zakcńczeniu tow. Naszkowski 
podkreśla, że współpraca kulturaina 
polsko - radziecka nie może ograni- 
czać się do form obecnie istniejacvch, 
lecz musi sięgnąć głębiej, że powin- 
niśmv pełną garścia czerpać z do- 
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naszej 


świadczeń radzieckich, w szczególno- 
ści zaś powinniśmy wsłuchiwać się 
uważnie w głosy krytyki radzieckiej, 
która może nam konkretnie pomoc w 
procesie kształtowania się naszej no- 
wej kultury. 


TOW. STAREWICZ nawiązując do 
referatu tow. Cyrankiewicza  pod- 
kreśla konieczność wzmożcnia poliiy- 
cznej, agitacyjnej, propagandowej o- 
fecnsywy przeciwko wrogowi klasowe- 
mu, stwierdzzjąc równocześnie, że za- 
gadnien.e mastwej pracy potycznej 
niezmiernie rzadko w stosunku do je- 
go wagi bvło tematem obrad kierow- 
niczego akiywu partii. 

Zogadricnia to ne stanowi, z bar- 
dzo nieiiczuymi wyv,ą'zami, tematu 
obrad ezzekutyw wojewojskch, a w 
praktyce pariyjnej jest cno zenchn'ę> 
te na daleki plan. „Nie ma w naszej 
partii — stwerdza tow Starew.cz — 
postaci agitaiora, szuregiwca partvj- 
nego, który otrzymuje | wypełnia za- 
danie bezpośredniego uświadomienea 
swego otoczenia, reagowania w swolim 
otoczeniu na każde wydarzenie, g:0- 
szenia w swym otoczeniu prawdy na- 
szej partii, a jednocześnie odpowia- 
dania na argum2entv wroga i troski i 
bolączki mas. 

Widzieliśmy w referatach obecnego 
plenum i widzimy wciąż w życiu par- 
tiii jak nasza partia się aktyw:zuje, 
krzepnie, rozszerza zasięg swego od- 
działywania na życie kraju. Potraf:- 
my staczać zwycięsko poważne bitwy 
polityczne, potrafimy mobilizować 
masę partyjną j klasę robotniczą do 
współzawodnictwa pracy, do takich 
zrywów jak Czyn Kongresowy, wcią- 
gać szerokie masy do walki z marno- 
trawstwem. Prowadzimy szeroka ro- 
botą szkoleniowa w partii ale w dzie- 


dzinie aktywizacji masv członkow= 
skiej, wokół fundamzniclnego zadania 
wyjaśnienia masom bczpariyvjnym po- 
lityki naszej partii, naszego rzudu — 
pozostajemy wc.ąż jeszcze da.ecko w 
tyle, , 

Gdzie tkwi przyczyna? Przyczyna 
tkwi w tvm, że praca poliivczna w 
masach nie zaimuje w życiu partii 
należytego miejsca, że nie uruchamia- 
my po tej linii olbrzymiej masy par- 
tvjncj, że nie prowadzimy systematy- 
cznej, zorganizowanej giębox:ej pra- 
cy ogarniającej i wciagajacej setzi ty” 
sięcy FZPR-owców do rcbc'y agita- 
cyjnej. Żywe słowo wypcw.ncane w 
rozmowie, w dyskusji, w azitacji in- 
dywidualnej, w nielicznym gronie 
wśród towarzyszy pracy czy wśród 
sąsiadów, w warunkach kizdy każdy 
m.że swobodnie wyłożyć swoje wąt- 
pliwości ji usłyszeć odpowiedź członka 
partii jest niewatpliwie najpotężniej- 
szym środkiem oddziaływania, uśw.a- 
dam:ania mas, 

Był okres kilku tygodni, kiedy par- 
tia nasza prowadziła taką pracę pol:- 
tyczną wśród bezjartyjnych przy po- 
mocy wielkiej masy członkowskie... 
To bvł okres kampani: wyborczej. 0- 
kres wielkiego ożywienia i asitywiza- 
cji całej niemal partii. Wtedy wyszły 
na jaw m. in. dwa fakty: po pierw- 
sze — ogromne wprost możliwości i 
siła oddziaływania takiej indyw.dual- 
nej czy grupowej agitacji stosowanej 
na skalę inasową, w miejscach zamie- 
szkan:a i w miejscach pracy; po dru- 
ge zaś — głębokie ożywienie w Sa- 
mej partii, ogromny wzrost za.ntere- 
sowania dia spraw politycznych. 

Bvł jeszcze oxkres Czynu Kongrtso- 
wego, kiedy żywiołowo rodziła się a- 
gitacja, kiedy partia podniosła wvjat- 
kowo wysoko swoją aktywność na 
froncie produkcyjnym : w związku z 
tvm indywidualną i masową agitację 


U 


prowadzona przez szeregowców pare 
tvjnych, 

Te dwa doświadczenia mówia 0 0> 
gromnych możliwościach i rezerwach 
kryjacych się w masie partyjnej, je= 
żcii ją uruchomeć do masowej agitae 
cji jako do stałej metody pracy pare 
tvinej. Będzie to również akiywizacją 
tych ogniw partyjnych, które dotąd 
są często bierne...* 

Tow. Starewicz podkreśla, że zak- 
tywizowanie masy członkowskiej dose 
konać się mcże poprzez uruchomienie 
w ciagu niedługiego czasu 200 — 30 
tys. ludzi dc stałej i codziennej pracy 
Wytlusniaiacej, 

W ten sposób ogromnie wzrośnie 
bojowość szeregów partvjnych, prze- 
łamane zostaną nastroje bierności, 
tam gdzie się krzewią, nauczymy się 
rozgować lepicj na argumenty wroga 
ina nasze bolączki, nauczymy się ata- 
kcwać przeciwnika nie czekając na 
to, aż on nam spowoduje trudności, 


Nówca stwierdza, żę nadszedł czas, 
„ady przy poparciu autorytetu Komi- 
teiu Centralnego postawić przed całą 
partią sprawę uruchomienia naszych 
ogromnych, utajonych rezerw i rozpo- 
częcia systematycznej, zorganizowanej 
pracy politycznej w masach siłami se» 
tek tvsięcy szeregowców partyjnych'» 


TOW. MICHAŁOWSKI stwierdza: 
„Zagadnienie walki o pokój  po> 
stawione zostało przed  pariią przecz 
tew Eieruta w okresie napięcia w sto 
sunkach międzynarodowych, w moe 
mencie kiedy tzw. pakt atlantycki za 
kanczył niejaco pewien etap zimnej 
wojny”. 

Mowiąc o celach propagandowo-dy- 
p'omatvycznej ofensywy anglosaskiej, 
tow. Michałowski przypomina kolej- 
ne porażkitej ofensywy w ONZ, gdzie, 
mimo iż operowano znaczna zrvtme= 
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tyczną więxszością głosów nie potra- 
f.onn owrażyć + wyeliminować Zwiaz- 
ku Radziecziego i demoxracji ludo- 
wych z rozsirzygnięć najważniejszych 
spraw międzynarodowych. Porażxom 
na terenie ONZ towarzyszyły takie fak 
tv, jak kieską imperializnu w Chi- 
nucn, porażki interwencj: ang'osusk:c]j 
w Grecji, w Burmie, na Malajach w 
Indonezji, w Korei, 

„Plan Marshalla, mimo rzucena 
ogromnych środków dolarowvch, bu- 
dźń wciaż nowe nievorozum.cn:a i Toz- 
dźwięki we wszystkich krajach zacho- 
dnio - europejskich oraz antagonizmy 
pomiędzy poszczególnymi partneram; 
amerykańskimi. 

Następnie tow. Michałowski obszer- 
nie omawia nowy ameryvkańsk: pian 
podboju Afrvki stwierdzając, że pra- 
wie od roku odbywa się wszystkimi 
możliwymi sposobami amerykańska pe 
netracja gospodarcza, polityczna i wój- 
skowa do Afryki. 

„Sprawa ta — stwierdza mówca — 
jest nam znana, dyskutowana na świe 
cie raczej od jednej strony — strony 
b. kolonii włoskich, od strony ameryv- 
kańskich baz strategicznych i loini- 
czych na północnym wybrzeżu afryv- 
kańskim, od strony sprawy abisyn- 
skiej, Ale poza tvm parawanem cien- 
kiego północnego skrawka Afryki od- 
bvwa się ogronna robota, wygrywa 
się tam różnice pomiędzy białyniu i 
czarnymi, opanowuję się południowa 
Afrykę. Prowadzi się olbrzymią 
propagandę politvczną poprzez misie 
religijna wszelciego rodzaju, zarówno 
katolickie jak i protestanckie, wysvła- 
ne przy pomocy olbrzymich pieniędzy 
amerykanskich. 

W Stanach Zjednoczonych od roku 
przeszło odbywa się w specjalnych u- 
r wersyretach szzoienie ogromnej ilo- 
ści młodzieży murzyńskiej, Ta mło- 
dzież murzyr.sza dobierana specjalny: 


mł metodam: jest szkolona jiko ka- 
drówsa imbsralzmu 
30 


aTAlrTYkaNnsSzie- 


Usiłuje się uzbroić 100-1u onowy 
lud murzyński przeciwko Zwiazkowi 
Radzieckiemu. Przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, jedynemu krajowi świa 
ta. który walczył w obronie ludów u- 
ciśnionych usiłuje sie uzbroić ludy 
niemiłosiernie wvzyskiwane przez im- 
perializm, wykorzystując ich niezwy- 
kle niski poziom świadomośc. W na- 
szej akcji ponojowej trzeba uderzyć 
w tej sprawie na alarm. Trzeba tę 
rzecz zdemaskować, trzeba tę rzecz 
bodnosić, gdyż ten nowy rodzaj nie- 
wolniczego podboju 100 milionów lu- 
dzi przez kapitalizn amerykański jest 
sednyvm z najważniejszych probiemów 
renctracji imperializmu amerykań= 
skiego na naszą połkulę. 

Oczywiście sbrawa ta stanow: nowe 
źródło konfliktów w łonie świata ka- 
pitalistycznego, gdyż wpbłvwy angziel= 
skie i amerykańskie na tym terenie 
krzyżują się. 

Analizując sytuację w angielskim 
ruchu robotniczym mówca podxreślą, 
że linia podziału na obóz pokoju : na 
obóz wojny nie przebiega wzdłuż gra- 
nic państwowych, lecz przebiega przez 
wszystkie kraje, w tej liczbie również 
przez Anel:e. Brvtyjska Partia Komu- 
nistyczna w ostatnich czasach wyka- 
zuje rosnaca astvwność, Nakłady pra- 
sv komunistycznej w Anglii rosną. Po- 
teguje się rownież aktvwuosść lewicy w 
związsach zawodowych, mimo iż na 
sażdym kroku szykanuje się i usuwa 
iewicowców, którzy znajdują się we 
władzach zwiazkowych. 

Mówca stwierdza. ze kongresy 30- 
kojowe odgrywają doniosłą rolę w 
dziele budzenia świadomości angiel- 
skich mas pracujacych zarówno wśród 
robotników jax i wśrod postępowej in- 
tejigencji. 

Tow. M.chałowski OnaWwia Na3: Coria 


fast narasor'a przecćwieńsźtw pomię- 
dzy Sizn2ami Ziodrzczonym: a Angia, 
Cytując szercz jaskrawyca przyxła- 
dów wypierania Ansli przez imperia- 
lizra amerykański (Kanada, Afrvka 
płd, Indie. Bi.isxi Wschód itd.) Mów- 
c3 przypomina. że zamiarem Angli 
była od początku odegranie roli głów- 
nego pośrednika amervkańskiego w 
Euronie, co miało jej umożliwić dv- 
szontowanie wszystkich korzyści z te- 
go tytulu przypadajacych, przy rów- 


noczesnym utrzymywaniu swej mo- 
carstwowej pozycji w Europie. Jed- 
nak i na tym odcinku imperializm 


amervkanski stara się nie dopuścić do 
utworzenia jakiegoś bloku euroyvej- 
sziego pod przewodnictwem Anglii. 
Mówca podkreśla. że narastanie prze 
ciwieństw anglo - amervkańsxich : co- 
raz bardziej namacalne konszkwencje 


uzależnienia Anglii przez USA  nie- 
wątpliwie przyczynia się w dużym 


stopniu do rozbudzenia 
proletariatu angielskiego. 


świadomości 


TOW. KALINOWSKI nawiązuje do 
referatu tow, Cyrankiewicza sStwier- 
dzając, że wielu towarzyszy podchodzi 
zbyt mechanicznie do zagadnienia we- 
wnętrznej jedności partii. Jedność par- 
tij może się umacniać i pogłębiać je- 
dynie w nieprzerwanej, ofensywnej 
walce przeciwko niedobiikom reakcji, 
w walce o realizację wytycznych De- 
klaracji Iłdeowej PZPR. Cementowan:'e 
organizacyjne partii następuje przez 
axtywizację szerokich mas członkow- 
szich. przez stałe pobudzanie czujnośc; 
klasowej w oparciu o konkretne zada- 
nia. 

Poważnym niebezpieczeństwem w te 
renie — stwierdza mówca — jest Sa- 
mouspozRojenie. które wkrada się czę- 
sto do niektórych naszych organizacji 
w wyniku poddawania się nastrojom 


zadowolenia z osiągniętych sukcesów. 

Tow. Kalinowski podkreśla, że refe- 
rat tow. Bieruta będzie miał olbrzymie 
znaczenie dla organizacji partyjnych. 
Aktyw często jeszcze gubi się w na- 
wale codziennej pracy, nie potrafi wią 
zać bieżących zadań organizacji z o- 
gólną problematyką kraju czy też z 
problematyką międzynarodową, wieiu 
towarzyszy nie zdaje sobie w całej 
pełni sprawy z teggz że wzrost naszych 
sił wewnatrz kraju przyczynia się do 
wzrostu sił całego obozu pokoju. 

Tow. Kalinowski proponuje, aby 
Wydział Prooagandy lub Wydział Szko 
lenia KC opracował zagadnienie an- 
perializznu w ten sposób, abv uzbro:ć 
najszersze masy partyjne i ułatwić an 
walke zwrogą propagandą. Omawiając 
zagadnienie Komitetów - Gminnych 
mówca stwierdza: „Komitety Gminne 
przy swym niskim jeszcze poziomie 
idcologicznym, zbyt małwm jeszcze 
wpływie na masy bezpartyvjnych w te- 
renie, 'n.edostatecznej umiejętności w 
podejściu do organizacji SL-owskich i 
PSL-owskich — mają często zbyt mas 
ły wpływ na orzgan'zacje masowe. Pod» 
niesienie poziomu Komitetów Gmin = 
nych jest dla nas bodaj najważniej- 
szym zadaniem w tej chwili Tylko, 
podniesienie poziomu Kom:tetów 
Gminnych umożliwi nam realizacię 
tych zadań, które postawił przed na- 
mi w swvm referacie tow. Zamnbrowe 
SKI”. 


TOW. WOJAS nawiązując do reie- 
ratu tow. Zambrowskiego stwierdza ną 
podstawie doświadczeń województwa 
olsztyńskiego, że Komitetv Gninne są 
jeszcze słabym ogniwem órgan.zacji 
bartyjne:. 

„Analiza przeprowadzona przez Ko- 
mitet Wojewódzki wyxazała ze Komis 
tety Gminne można nodzielić na trzy 
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grupy: Komitety Gminne z etatowymi 


sekretarzami, którzy pracują sami, nie: 


kolektywnie, Komitety Gminne bez e- 
tatowych sekretarzy, które pracowały 
kolektywnie i Komitety Gminne, które 
nie odegrały dotąd żadnej roli w życiu 
swojej gminy. Komitety Gminne w 
większości swej ograniczały się zasad- 
niczo do stwierdzenia fk:ich czy in- 
nych niedociągnięć lu- braków na 
swoim terenie, nie umiaty zaś organi- 
zacyjnie przepracować, przeanalizować 
postawionych przed nimi zadań. Ko- 
mitety Gminne często spychane były 
do roli drugorzędnego czynnika w żŻy- 
ciu politycznym i społecznym gminy, 
co wpływało ujemnie na wyniki poli- 
tycznych i gospodarczych akcji prze- 
prowadzanych przez partię. 

Brak było częstokroć konkretnych 
zadań oraz form i metod pracy Komi- 
tetów Gminnych. Błędem niektórych 
naszych Komitetów Powiatowych by- 
ło to, że pomijano Komitet Gminny i 
wysyłano aktyw pow.alowy bezpośre- 
dnio na koła gromadzkie, Tymczasem 
aktyw ten, który wykonywał tylko do- 
rywcze zadanie partyjne, nie znał za- 
gadnień lokalnych, nie znał ludzi w 
terenie i nie zawsze w należyty spo- 
sób stawiał zadania ogniwom  par- 
tyjnym w terenie. Stąd też powstały 
dalsze niedociągnięcia i braki w pracy 
naszych Komitetów Gminnych. Na 
przykład akcja scaleniowa, rejestracja 
członków, wybory władz partyjnych 
w podstawowych organizacjach par- 
tyjnych i cały szereg innych  zagad- 
nień byly przeprowadzane prawie w 
całości przez aktyw powiatowy bez 
wciągnięcia aktywu gminnego do pra- 
cy na swoim terenie. Jest rzeczą zro- 
zumiałą, że taka forma pracy nie mo- 
gła dać dobrych rezultatów. 

Na'eżało wycąznąć wnioski z tych 

«onięć i trudności, przedysku- 
"hczasowe wyniki pracy Ko 
"nnvch ij na podstawie wv- 


miany doświadczeń wskazać im właś- 
ciwą drogę, doprowadzić do tego, by 
Komitet Gminny stał się centralnym 
cśrodkiem kierowniczym w życiu po- 
litycznym, gospodarczym i społecznym 
gminy, by Komitet Wojewódzki po- 
stawił na porządku dziennym odpraw 
aktywu gminnego bieżące zagadnie- 
nia organizacyjne i gospodarcze. 

W drugim punkcie, poprzez formę 
dyskusji seminaryjnej postawiono 80- 
bie za zadanie przeanalizować pozian 
polityczny aktywu gminnego i konkre- 
tnie, systematycznie pozicm ten podno 
sić, Referowali pierwsi ji drudzy sekre- 
tiarze powiatowi, seminarium przepro- 
wadzali towarzysze z Wydziału Propa- 
gandy K. W. Odprawy te wykazały. 
że nicxtórzy sekretarze powiatowi nie 
przygotcwali się do należytego refero- 
wania odnośnych punktów porządku 
dziennego naświetlając zagadnienia w 
sposób ogólnikowy, nie podając kon- 
kretnych danych”. 

Mówca stwierdza, że przeprowadzo- 
ra na odprawach dyskusja nad zagad- 
nieniami organizacyjnymi ujawniła 
szereg faktów nienależytej jeszcze o- 
piekj IKomitetów Powiatowych nad 
pracą Komitetów Gminnych. Komitet 
Powiatowy przeważnie ograniczał się 
do dawania nastawień samym sekreta- 
rzom Komitetów Gminnych, którzy 
częstokroć nie zapoznawali całego Ko- 
rajtetu z zadaniami stojącymi przed 
organizacjami gminnymi. Dyskusja 
nad referatem pierwszomajowym wy- 
kazała duże upolitycznienie: aktywu 
gminnego. Towarzysze jasno i rzeczo- 
vo omawiali zagadnienia sytuacji mię- 
dzynarodowej. wzrost sił pokoju, ko- 
nicczność pogłębienia współpracy ze 
Zwaązk em Radzieckim. z krajami 
E:moxracji Ludowej. 

[ow. Wojas oświadcza. że Komitet 
Wojewódzki wyciągnął wnioski ze 
sposobu przeprowadzania dotychczas 
sowych odpraw. W związku z nas:le- 
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niem prac rolnych postanowiono or- 
ganizować dalsze odprawy w niedzie- 
le, zabezpieczyć wyższy poziom przy- 
gotowania referatów oraz przygoto- 
wać kierownikowi seminarium szereg 
pytań, na tle których rozwijałaby się 
„dyskusja, Postanowiono również zao- 
patrzyć w obfite materiały uczestni- 
ków odpraw, co niewątpliwie w więk- 
szym stopniu pozwoli im na przenie- 
sienie w teren uzyskanych wiadomo- 
ści. 


TOW. WOJCIECHOWSKI mówi: 
„„Wszystkie wnioski, wynikające z re- 
feratu oświetlającego sytuację mię- 
dzynarodową, walkę o pokój, o socja- 
lizm, ściśle wiążą się z tym, 
jak konkretnie w praktyce terenowej 
potrafimy zastosować uzyskane tu o- 
gólne wytyczne. Nowa sytuacja i no- 
we zadania wymagają od nas wzmo- 
cnienia naszej pracy partyjnej przede 
wszystkim na terenie wsi. Mamy o0l- 
brzymie doświadczenie, mamy ji ol- 
brzymie rezultaty pracy na wsi. Jed- 
nym z rezultatów naszej pracy, na- 
szych osiągnięć w pracy na wsi jest 
powiazanie się bezpośrednio z chło- 
pem na wsi. Myśmy to robili i robimy 
w dalszym ciagu. Z doświadczenia 
wiem. że wtedy kiedy Komitet Woje- 
wódzki, a już tym bardziej Komitety 
Powiatowe zbliżały się w swej pracy 
do terenu wiejskiego i gdy umieliśmy 
dla tej pracy mobilizować szeroki ak- 
tvw, przełamując cierpliwie, systema- 
tvcznie ale nieustannie obawy, opory i 
wszelkie trudności — osiągaliśmy su- 
kcesy. Jest rzeczą niewątpliwą, że 
wielkie ogólnokrajowe zadania, jak 
walka klasowa na wsi budownictwo 
spółdzielni produkcyjnych, akcja „H” 
t wiele innvch. dały dzięki naszej mo- 
Jilizacii ogromne wyniki. Ale wciaż 
mi się wydaje, że jesteśmy jednak 
zbyt daleko od wsi, że nasi działacze 


partyjni, 1 to właśnie w Komitetach 
Wojewódzkich, nie znają jeszcze do- 
statecznie problemów wsi, że nie w 
pełni jeszcze znają terenowe bolącz= 
ki, wokół których możemy na wsi zmo 
bilizować masy chłopskie i związać 
te masy z linią naszej partii, z naszą 
walką", 

Tow. Wojciechowski podkreśla, że 
wystarczy związać się ściślej z tere- 


. nem wiejskim a okaże się, że na grun 


cie konkretnych codziennych spraw 
istnieją ogromne możliwości mobilie 
zacji mas chłopskich, Komitety Gmin: 
ne, koła gromadzkie nie doceniają jce 
dnak tych możliwości. 

„Staje przed nami—stwierdza mówe 
ca — palący problem uaktywnienia 
członków Komitetów Gminnych, do» 
pilnowania, by koła gromadzkie żyły 
troskami mas chłopskich, żeby orga* 
nizacje gromadzkie miały poczucie, że 
nie są jakimś kółkiem na wsi wśród 
innych, ale ośrodkiem całej wsi z jej 
wszyskimi problemami, zagadnienia- 
mi lokalnymi i to właśnie w powią- 
zaniu z wielkimi problemami w skali 
krajowej i międzynarodowej. Musimy 
być związani z tymi niezliczonymi 
problemami na wsi, o których chłop 
codziennie myśli i w tym kierunku 
przygotować instruktorów naszych 
Komitetów Powiatowych. 

Opanować tę sztukę, nauczyć się te- 
go, nauczyć chłopów, nauczyć się od 
chłcpów, nauczyć organizację gro- 
madzką — to jest wielkie zadanie”. 

Tow. Wojciechowski wypowiada się 
przeciwko istniejącej w Komitetach 
Wojewódzkich praktyce stawiania 
problemów od razu w skali całego 
województwa. Z doświadczenia wyni- 
ka, że należy wziąć początkowo jeden 
powiat, przepracować problem, w trak 
cie pierwszych osiągnięć i rezuitatów 
włączać kolejno następne powiaty, 8 
wreszcie włączyć organizacje groma * 
dzkie 
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Końcową część przemówior:a tow, 
Wojciechowski poświęcił zagadnie- 
jom kieru stwierdzając, że bi:ższe 
zetknięcie się ze wsią, z masami 
chłopskimi doprowadzi do wzrostu 
wśród chłopów świadomości o antylu- 
dowej roli reakcyjnej częśc: kieru, 


TOW. DWORAKOWSKI oświadcza: 
„Referat tow. Cyrankiewicza był 
pewnym podsumowaniem, bilansem 
procesu scalenia się partii. Operując 
faktami referent uwypuklił, jak ol- 
brzymią masę energii i sił dał klasie 
robotniczej sam akt zjednoczenia. Na 
tle tej oceny referat postawił dalsze 
zadania organizacyjnego i ideologicz- 
nego cementowania naszej jedności i 
doskonalenia szeregów partii. 

Tow. Cvrankiewicz wiele miejsca 
poswięcił potrzebie czujności tereno- 
wego kierownictwa partyjnego. po- 
trzebie uzbrojenia szeregów naszej 
partii wobec faktow penetracji wroga 
klasowego do niektórych ogniw par- 
ti lub uginania się słabszych naszych 
ogniw pod naciskiem wroga  klaso- 
wego”. 

Analizując doswiadczenia ostatnie- 
go okresu na terenie Łodzi, tow. Dwo- 
rakowski stwierdza, że we wszyst- 
kich przejawach życia parttjnego, za 
równo na odcinku zadań państwo- 
wych jak i na odcinku zadań  we- 
wnątrzorganizacyjnych, są do zanoto- 
wania bezsporne taktv wielxiej akty- 
wizacji mas członkowskich. fakty 
świadczące nie tvlxo o szybkim wzro- 
ście. lecz nawet o pewnego rodzaju 
skoku. Przeważająca masa członków 
partii niewatpliwie wywiazuje się do- 
brze ze swych obowiązków. 

Mimo to należy widzieć rownież 
inne momentw. 

W obliczu naszych zadań na odcin- 
ku walsi o puxój, wobec zadan orga- 
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nizacyjnego 1 ideologicznego wzmoc- 
nienia szeregów partyjnych, łódzxzie 
konferencie dzielnicowe nie wyxaza- 
ły jeszcze odpowiedniej postawy. Od- 
czuwało się pewne stępienie ostrza 
i czuiności wobec konkretnych zagad- 
nień walki klasowej, odczuwało się 
zbyt małą troskę 0 zabezpieczenie 
partii przed wrogimi, szkodliwymi ele 
mentami. 

Mowca stwierdza, że nie wszyscy 
axtywiści dołowi zdają sobie w peł- 
ni sprawę z tego, że walka klasowa 
trwa i zaostrza sie, że sytuacja wy- 
maga dalszej czujności i mobilizacji, 
że penetracja reakcyjna idzie nie tyl- 
ko pobrzez reaxcvjna część kleru, lecz 
rownież różnymi innvini kanałami. 

„Tow. Cyrankiewicz — stwierdza 
mówca -—— w swoim referacie podkre- 
ślał mocno potrzebę zabezpieczenia 
szeregów partyjnych przed elemcnta- 
mi WRN-owskimi. Tow. Bierut wy- 
jaśnił nam rolę WRN-u jaxo agen- 
tury amperializmu. To nas obowiązuje 
do wzmożonej czujności w terenie". 

Tow. Dworakowski podkreśla ko- 
nieczność uświadomienia sobie i prze- 
konania o tvm całej partii, że walza 
o pokój, to troska o szeregi partyjne. 
o linię partii o uodvornienie partn 
na działanie wroga  kiasowego w 
słabszych ogniwach, o  przecinanie 
tvch wszystkich nici, którymi zwią- 
zać się chce wróg z Klasą robotni- 
czą. 

W koncowej częsci przemów.enia. 
tow. Dworakowski zatrzymuje się nad 
zagadnieniem wzajemnego sStosunku 
komitetu partyjnego i dyrekcji  fa- 
bryki: 

„Rola partii wzrosła, odczuwany 
skutki i wszystkie pozytywne prze- 
jawy tego fastu. Widzimy rezultat: 
nowego pojmowania roli partii, wi- 
dzimyv w zwiuzku z tym nowe formu 
działania na odcinku zaxiadów pro 
duxcyjnych. Kambanie, które ovrze- 


. 


prowadziliśmy wykazały, że nasze OT- 
ganizacje partyjne, ich kierownictwo 
i aktyw zrozumiały swoją rolę i swo- 
ją odpowiedzialność. To było niewąt- 
plwie jednym z podstawowych żźró- 
ceł naszych sukcesów, czy to na od- 
cinku reformy płac. czy na odcinku 
nowych . osiągnięć produkcyjnych. 
Chciałbym jednak zwrócić uwagę na 
to. że wielki ten krok w dziele wzinoc 
nienia roli partii w przedsiębiorstwie 
jest przez niektórych kierowników go- 
spodarczych często opacznie rozumia- 
ny. Bywa często tak, że nasza admi- 
nistracja fabryczna, gdy chodzi 0 
asortyment produkcji, jakość, gdy 
chodzi o wymagania w stosunku do 
podległego sobie personelu, majstrów, 
kierowników, tam gdzie trzeba ten 
aparat mobilizować, żcby robotnikowi 
stworzyć lepsze warunki, żeby mu na 
czas naprawić maszynę, żeby mu na 
czas dostarczyć tych czy innvch czę- 
ści, żebv tu czy gdzie indziej uderzyć 
w wypadkach złośliwych, chronicz- 
nvch objawów marnotrawstwa czy ja- 
kiegoś paskudzenia i tandety w pro- 
dukcii — to niextóre nasze organy 
administracji przemysłowej trochę się 
uchvlają od tej niewdzięcznej roboty, 
która może ich postawić w pewnej 
kolizji z tą czy inną zacofana częścią 
środowiska robotniczego. Trochę się 
uchvsają i mówią: niech Komitet Par 


tvinv to wszystko zrobi. Takie sta- 
wianie sprawy jest niesłuszne. , 
Musimv na ten odcinek zwrócić 


większą uwagę i podciagnąć niektó- 
rech kierowników naszych  przedsię- 
biorstw przemysłowych. musimy wy- 
jaśnić im w pełni właściwa rolę par- 
tu oraz rolę abaratu  pańnstwoweżw. 
rolę dyrexcji. 


TOW. JADŁOŃSKI rozpoczyna cd 
stwierdzenia. że oboz wszystkich za- 
sadniczych wskazań, które były za- 


warte w referacie tow. Zambrowe 
skiego, na wsi aktualne są niezmien- 
nie dwie rzeczy: przede wszystkim — 
opieka polityczna nad szkołą. Nikt 
jej nie zrealizuje, żadna władza szkole 
na jej nie zrealizuje bez pomocy par= 
tii, a jest to tym ważniejsze, że zblie 
ża się koniec roku szkolnego, zbli= 
żają się terminy egzaminów końco- 
wych. terminy rekrutacji do szkół 
średnich oraz do szkół wyższych. Od= 
powiednia czujność partii na tym od= 
cinku jest obecnie szczególnie nie> 
zbędna. Drugi wiążący się z tvm pro 
blem — problem analfabetyzmu, po* 
zostaje również stale aktualny na wsi, 
Co prawda, nasilenie akcji walki 
z analfabetvzmem przyjdzie dopiero 
na jesieni, niemniej jednak jesli cho= 
dzi o wieś, dziś już wiele jest w tej 
dziedzinie do zrobienia. 


Nawiązując do przemówienia tow, 
Putramenta mówca stwierdza: „Istot= 
nie na odcinku naszej nauki istnieje 
zagadnienie  kosimopolityzmu, przez 
nas niedoceniane, przez nas bagate- 
lizowane. Oczywista, nie jest ono tak 
proste i jasne. rzucające się w oczy 
jak prześwietlone przez nas od daw= 
na zagadnienie nacjonaliznu, n:e- 
mniej jednak przybiera coraz więk= 
sze nasilenie i trzeba sobie z tego nie- 
bezpieczeństwa zdawać sprawę. JaxJ 
przykład. zatrzymam się tviko ną 
fragmencie tego problenu. ae przy 
jednej z najbardziej politycznyca 
nauk — historii. Oczywista, że oDlie 
cze kosmopolityznu w nauczaniu he 
storii na wvższych uczelniach będzie 
wyrgladało bardzo rożnie. KRozżbic je 
można na dwie główne częsci. Pierw- 
jest stosunek do historii Za= 
Wschodu bŁuropy, 


sze, to 
chodu i historii 
Mam na myśli naijstaranniejsze po 


miłanie problemów wschodnich, a 


przede wszystkim problemów zw .ązża- 
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nych z historią Związku Radzieckie- 
go. 

Drugi aspekt tego samego zagad- 
nienia przejawia się w pogłębianiu co- 
raz bardziej idealistycznego ujmowa- 
nia dziejów, w coraz bardziej inten- 
sywnym  doszukiwaniu się jakichs 
idealnych sił kierujących całym bie- 
giem dziejów, dalej w starannym za- 
cieraniu kosmopolitycznej roli kleru i 
tzw. warstw wyższych. Wreszcie trze- 
ci punkt tego samego zagadnienia to 
podważanie przez naszych historyków 
sensu 
ności narodowej, coraz większa pro- 
paganda  federalizmu europejskiego 
czy światowego. Jak te zagadnienia 
w praktyce wyglądają? Na naszych 
uniwersytetach mamy wydziały hu- 
manistyczne, które kształcą  przysz- 
łvch historyków, kształcą przyszłych 
nauczycieli. I w chwili obecnej jest w 
Polsce tylko jeden wydział humani- 
styczny, dosłownie jeden, na którym 
wykładana jest historia Związku Ra- 
dzieckiego. I proszę się nie dziwić to- 
warzysze — jest to Katolicki Uniwer- 
sytet Lubelski. Kierownicy Katolic- 
kiego Uniwersytetu Lubelskiego wie- 
Gzą oczywiście dobrze, co robią, na 
swój sposób wykładając historię 
ZSRR. Na innvch uczelniach zagad- 
„nień historii Związku Radzieckiego 
się nie porusza. Natomiast znajdzie- 
cie, towarzysze. olbrzymie ilości go- 


dzin, poświęconych nauce historii 
Anglii i to najnowszej historii An- 
glii, historii Francji, historij Stanów 


Zjednoczonych. Oczywiście przytacza- 
nie tutaj cyfr byłoby rzeczą zbędną. 
Jeden wyjąlek wkrótce co prawda w 
tym całym zespole prawdopodobnie 
nastąpi, bo w ogłoszonym drukiem 
spisie wykładów Uniwersytetu Łódz- 
kiego czylumy, że w trymestrze wio- 
sennvm jedną godzinę tygodniowo 
przewiduje się także na historię Ro- 
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idei niepodlegiości i suweren- 


sjł, nie Związku Radzieckiego. lecz 


historii Rosji w latach 1917—1941". 
Mówca stwierdza, że w szeregu prac 


naukowych czołowych historyków 
polskich głoszone są wyraźnie kon- 
cepcje kosmopolityczne. Przejawia się 
to w różnej postaci u różnych nau- 
kowców. „U wielu z nich obserwu- 
jemy podważanie tdei niepodległości 
i suwerenności narodu, Np. prof. We- 
reszycki z Wrocławia powiada tak: 
„Gdy przypatrzymy się dziejom Pol- 
ski nowożytnej, to łatwo przyjdzie 
nam stwierdzić, że państwo polskie 
od początku wieku XVIII nie było 
państwem w pełni niezależnym. Je- 
żeli spojrzymy na wiek XIX, to zno- 
wu nie można twierdzić, że przez ca- 
ly czas Polska była w niewoli. Dalej, 
jeśli będziemy szukali okresu żywe- 
go tempa postępu w Polsce, to stwier 
dzić należy, iż właśnie w okresach 
półniezależności było ono szybsze niż 
w okresach pełnej niepodległości. A 
więc w dziedzinie ekonomicznej do- 
konał się w okresie saskim i pierw- 
szych latach okresu Stanisławowskie- 
go bardzo wyraźny postęp, chociaż 
właśnie wtedy o pełni niezależności 
nawet mówić niesposób”'. 

Oto metoda zacierania problemu nie 
podległości w historii! Mówca pod- 
kreśla fakty powiązania niektórych 
naszych historyków z reakcyjnymi hi 
storykami emigracyjnymi. Dotyczy to 
nie tylko wspólnoty ideologicznej, ale 
są fakty drukowania w naszych cza- 
sopismach prac historyków emigra- 
cyjnych i na odwrót — drukowanie 
prac naszych historyków w. prasie 
emigracyjnej. 

W walce z kosmopolityzmem par- 
tia powinna baczną uwagę zwrócić 
na odcinek historii. Pracujący na tym 
polu towarzysze partyjni mają nie- 
wątpliwie przed sobą bardzo powazż- 
ne zadania. 


TOW. PRAWIN nawiązując do refe- 
ratu tow. Bieruta, zatrzymuje się 
nad. kwestią, w jaki sposób walka o 
pokój przełamuje się w krzywym 
zwierciadle współczesnych Niemiec. 
„Walka ta — stwierdza tow. Prawin 
— manifestuje się nie tylko w kon- 
kretnych wystąpieniach antywojen- 
nych, lecz także — i na tym polega 
znaczenie ogniwa niemieckiego — w 
przeobrażeniach demokratycznych za- 
chodzących w Niemczech. Nie może- 
my mówić o jednych Niemczech. Inne 
są Niemcy w strefle radzieckiej, inne 
są Niemcy stref zachodnich. W stre- 
fie radzieckiej centrum wszystkich 
procesów przeobrażeń  demokratycz- 
nych znajduje się właśnie w walce 
o pokój. Przywrócenie jedności Nie- 
miec, ogłoszenie konstytucji ogólno - 
niemieckiej, żądanie zawarcia trak- 
tatu pokojowego z Niemcami zjedno- 
czonymi i demokratycznymi oraz wy- 
cofanie wojsk okupacyjnych zaraz po 
zawarciu traktatu — oto żądania po- 
stępowych sił politycznych w Niem- 
czech. W Niemczech strefy sowiec- 
kiej utrwalona została antyfaszystow- 
ska demokracja, która zlikwidowała w 
całości przeszłość faszystowską, która 
poprzez podstawowe reformy  poli- 
tyczne i gospodarcze stworzyła pod- 
waliny i ramy dla dalszych przeobra- 
żeń demokratycznych, dla dalszego 
rozwoju do społeczeństwa wyższego 
typu. Utrwalenie tego porzadku, pro- 
mieniowanie na zachód Niemiec — 
oto główne zadania, jakie postawiły 
przed sobą Konferencja Partyjna 
SED i sesja Rady Ludowej z marca 
br.”". 

Analizując postępy demokracji w 
Niemczech wschodnich mówca pod- 
kreśla, iż początkowo wydawało się. 
że młodzież niemiecka jest tak SKa- 
żona, że wychowanie, jakie otrzymała 
w Hitlerjugend, tak skrzywiło ją psy” 
chicznie, że jeszcze w ciągu długich 


lat będzie nastręczała duże trudności 
ruchowi demokratycznemu w strefie 
sowieckiej. Tymczasem, wbrew tym 
przewidywaniom młodzież czyni sto- 
sunkowo szybkie postępy w swoim 
rozwoju demokratycznym. Innym prze 
jawem procesów demokratyzacji jest 
rozwój ruchu kobiecego. Wszystkie te 


procesy postępują dalej. Dzięki słusz= 


nej polityce radzieckich władz oku- 
pacyjnych, 1 współpracy niemieckich 
organizacji, opracowana została sze- 
roka platforma współpracy ze wszyst= 
kimi pracownikami kultury i sztuki. 

Mówca konstatuje również powol- 
ną ale systematyczną poprawę bytu 
mas pracujących w Niemczech wscho- 
dnich. 

Przemiany ekonomiczne, społeczne 1 
polityczne odbiły się na nastrojach 
mas strefy sowieckiej. Przemiany te 
zaznaczają się w stosunku ludności 
strefy sowieckiej do Związku Radziec 
kiego i do krajów demokracji ludo- 
wej. Można mówić o wyraźnych obja 
wach sympatii w klasie robotniczej 
do Związku Radzieckiego. Można mó- 
wić o niechęci do wojny w najszer- 
szych ugrupowaniach społecznych, nie 
wyłączając nawet niezdecydowanej i 
chwiejnej inteligencji. Duża praca w 
tym kierunku została przeprowadzo- 
na przez Partię Jedności Socjali- 
stycznej (SED). Mówca podkreśla, że 
jeśli chodzi o ideolog.czne przeoranie 
mas członkowskich i społeczeństwa 
bezpartyjnego, jeżeli chodzi o kam= 
panię na rzecz przyjaźni ze Związ= 
kiem Radzieckim, chodzi 0 
kampanię zbliżenia z krajami demo- 
kracji ludowej, a w szczególności Z 
Polską, jeżeli chodzi 0 postawienie 
kwestii granicy na Odrze i Nysie ja- 
ko granicy pokoju — to SED doko-> 
nała w tej dziedzinie dużej pracy. 


jeżeli 


Prasa partyjna i  bezpartyjna w 
strefie sowieckiej bardzo umiejętnie 
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wvbkorzesłtuje 1 opracowuje w bardzo 
—pozytywnym dla nas sensie te wszyst 
kie problemy, które pozostają w 
zw,ązku z realizacją umowy handlo- 
wej między Polską a strefą sowiec- 
ka. 

Tow. Prawin ocenia. że „wszystzie 
te momenty. są objawami budzenia 
się świadoimości klasowej proletariatu 
etrefy sowieckiej i wysuwania się 
klasy robotniczej na czoło całego ru- 
chu, przejmowania przez SED hege- 
moni w procesie demokratyzacji stre 
fv sowieckiej. Oczywiście, że spoie- 
czenstwo strefv sowieckiej i klasa 
robotnicza obciążone są jeszcze pozo- 
stałościami nacjonalistycznymi i hi- 
tlerowskimi, że od czasu do czasu na- 
stępują jeszcze nawroty, ae w za- 
sadzie te momenty, które tu wspom- 
niałen, są niezbitym dowodem po- 
stępu procesu demokratyzacji w tej 
strefie. 

Wszystkie te wydarzenia i proce- 
sv zą bezpośrednio związane z sama 
walką o pokój, bowiem, jak wiado- 


mo. proces demokratyzacji Niemiec 
jest procesem  paraliżującym proby 
reaxcji międzynarodowej z imperia- 


hzmem amerykańskim na czele zmon- 
towania bloku  antvsowiecxiego, W 
kiarvm Niemcv imperialistyczne ma- 
14 odegrać bardzo ważną rolę. 

rak mniej więcej w ogónych za- 
iesach wygląda walka o poxój w stre 
fie sowieckiej. W strefach zachodnich 
krzyżują się najrozmaitsze procesy 
twcerząc całą kanwę splotów, ktore 
mozna bv usystematyzować mniej 
więcej w ten sposob: 

Po pierwsze coraz  wywraźżniejszy 
podział 1 rozwarstwienie klasowe, za- 
ostrzenie walki klasowej. 

Po wtóre tarcia między 
mem niemieckim a zachodnimi 
dzami okunacyjnymit. ky 

Pa trzecic wreszcie — tarcia mię- 
dzyimperialistyczne wiadz okupacyj- 
hrch a nawet tarcia w łonie orga- 


kapitaliz- 
wła- 
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dziennego 


nóy poszczególnych władz okupacyj- 
nych, tarcia, będące odbiciem kon- 
fliktow pomiędzy różnymi usrupo- 
waniami danvch krajów”, | 

Po szczegółowym rozwinięciu każ- 
dego z wymienionych punktów, mów- 
ca dochodzi do nastębujących kom- 
kluzji: „Widzimy z jednej strony na- 
rastanie. powolne wprawdzie ale sy- 
stematyczne, ruchu kla owego, z dru- 
giej zaś strony — coraz głebsze i co- 
raz mocniejsze zaostrzanie się sprzecz 
ności zarówno między  kapitalistami 
niemieckimi a okupantani, jak i 
między poszczególnymi ugrupowania- 
mi okupacyjnymi, ale także pomię- 
dzy poszczególnymi ugrupowaniami 
w krajach macierzystych Ameryki, 
Anglii i Francji. Pośrodku, między 
tymi dwiema — reprczentującymi za- 
sadniczo przeciwstawne tvpv ustro- 
jowe — częściami Niemiec, znajduje 
się Berlin — „złamane serce". 

Svtuacja w Berlinie jest specyficz- 
nym wyrazem ostrej walki, jaka toczy 
się między siłami postępu a 
siiami imperialistvcznyvini na terenie 
całych Niemiec. Ostatnia reforma wa-- 
lutowa przeprowadzona w . Berlinie 
zachodnim — zaprowadzenie wyłącz- 
nie marki zachodniej — przyczyniła 
się do diilszego zaostrzenia kryzysu. 
Jest to tvpowo deflacyjne pociągnie- 
cie, które wywołało masowe ban- 
kructwa. bezrobocie sięgające liczby 
120 tvsięcy ludzi. które doprowadziio 
ła tego, że wszelkie perspektywy ja- 
diegokolwiek utrzymania się gospo- 
darki zachodnio - berlińskiej zanikły. 
Związek Przemysłowców i Eksporte- 
row otwarcie oświadczył, że po to, 
aby jako tako przetrwać blokadę i 
utrzymać stan produkcji, trzeba w 0- 
becnej sytuacji co najmniej 12.000 ton 
importu przez „most po- 
wietrzny”, podczas gdv najamhbitniej- 
szę cyvtrv władz okupacyjnych nie 
przekraczają las dotad 6,009 ton. 


Wszystkie te momenty, zarówno 
walka demokratycznych ugrupowań 
niemieckich o postęp, demokrację i 
pokój, jak z drugiej strony, sprzecz- 
ności między imperiaistami a kapi- 
talistami niemieckimi oraz sprzeczno- 
śc między imperialistami zachodnimi 
— mówią nam, że możliwości rozwo- 
ju szerokiej walki o demokratvzację 
Niemiec i o pokój niewatpliwie istnie 
ją mimo pewnych słabości, jakie wyv- 
kazuje obóz demokratyczny w Niem- 
czech. Mimo tvch wszystkich 
bości następuje wyrażne 
walki, następuje coraz mocniejsze, 
wyraźniejsze budzenie się instynktu 
klasowego w klasie robotniczej nie 
tylko w strefie wschodniej, ale i w 
strefie zachodniej, następuje wysu- 
wanie się klasy robotniczej na czoło 
tych wszystkich procesów i ruchów, 
które zmierzają do demokratyzacji 
Niemiec i do utrwalenia demoxra- 
tycznego pokoju. 


sła- 
nasilenie 


W naszym najlepiej zrozumianym 
interesie musimy okazać wszechstron- 
ną pomoc siłom demokracji, siłom 
postępu, siłom socjalizmu w  Niem- 
czech dla wygrania tej wielkiej bi- 
twy o postęp. demokrację i pokój”. 


TOW. LEWISSKA nawiąrulje do 
poruszanych w dyskusji zagadnień ko 
smopolityzmu. przenikania do nasze- 
go życia kulturalnego, wrogich, impe- 
rialistycznych nurtów  rozkładającej 
się kapitalistycznej kultury Zachodu. 
„Chcę wskazać — mówi tow. Levin- 
ska — dziedzinę, do której wroga pro 
paganda nie przenika, ale wlewa się 
szerokim korytemn. Jest to dziedzina, 
w której czujność naszej partii jest 
jeszcze stosunkowo nikła. Jest to 
dziedzina wychowania młodzieży. Za- 
niedbujemy sprawę wychowania przy 
szłych naszych wschowawcóńw, nie 
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in*eresulemy sle, jakim teorlom wy- 
chowawczym  hołdują pedagogowie, 
z jakich źródeł czerpią wiedzę peda- 
gogiczną. Na 300 stronicach książki 
prof. Kamińskiego, która wyszła w 
Bibliotece Fedagogicznej Wydawnie- 
twa Związku Nauczycielstwa  Pol- 
skiego, pt.: „Nauczanie 1 wychowanie 
metodą harcerską”, wyłożona jest 
rozwinięta  kosmopolityczna teoria 
wichowania. Kamiński zresztą nie 
je:t u nas wyjątkiem, jeśli chodzi o 
dziedzinę pedagogiki. Szzodliwe teo- 
rie głosi cala kolekcia profesorów, za- 
patrzonych w anglosaskie wzory wy- 
chowawcze. 

Tow. Lewińska omawia nastepnie 
zagadnienia harcerstwa stwierdzając, 
że centralna grupa partyjna w har- 
cerstwie prowadzi od roku wwtężoną 
kampanię ideologiczną wokół szeregu 
podstawowych zagadnień 1 zdołała 
skupić dokoła siebie pokażną ilość 
instruktorów terenowych partuinych 
i bezpartyjnych, a nawet pewną część 
postępowych katolików.  „Przełomo- 
wym momentem w życiu dziecięcej 
organizacji harcerskiej było przyjęcie 
na konferencji instruktorów  woje- 
wódzkich w połowie grudnia ub. ro- 
ku rezolucji o zerwaniu z zasadami i 
metodami skautingu jako sustemem 
wychowania imperialistycznego. Rów- 
nocześnie wypracowaliśmy zręby no- 
wej metodv wychowawczej, która łą- 
czy patriotyzm ludowv z międzyna- 
rodowością ludzi pracy. uczy kochać 
demokratvczne tradrcje narodu 1 
wskazuje drogę dia zaspokojenia mło- 
dzieńczej potrzeby bohaterstwa i of.a- 
ry w walce i poświęcenia dla socia- 
lizmu. W tym duchu opracowany z0- 
stał probny system nowych harcer- 
skich stopni 1 sprawności. Sadzim:, 
ża nowa organizacja młodzieżowa, 
Związek Mlodzieży Polskiej 1 Jego 
nadbudowa Zwiąrsk Harcerstwa Pu- 
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anć młodzieży możność 
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przede wszystkim praktycznego za- 
stosowania wiedzy zdobywanej w 
szkołe, ułatwiania jej samodzielnego 
zdobywania tej wiedzy i pogłębiania 
jej. W nowej Polsce, jako państwie 
ludowym, nie może być mowy 0 
sprzeczności pomiędzy organizacjami 
młodzieżowo-wychowawczymi i szko- 
łą”, 

„Chciałabym, aby towarzysze doce- 
nili ważność i piękno tej pracy, waż- 
ność tej walki z imperialistycznymi 
wpływami i piękno budowania żŻy- 
wych fundamentów socjalizmu. Chcia 
łabyrh; aby nasza organizacja spotka- 
ła się ze strony partii z opieką i zain- 
teresowaniem” — kończy tow. Le- 
wińska. 


OW. KOZŁOWSKI stwierdza, że 
0d ćżasu Kongresu Zjednoczeniowe- 
to autorytet partii jak również auto- 
rytet każdej organizacji partyjnej w 
terenie ogromnie wzrósł, ogromnie 
wzrosła rola polityczna partii, ogrom- 
nie wzrosła wobec tego odpowiedzial- 
ność działaczy partyjnych. 

„Na fali wzrostu partii po Kongre- 
sie Zjednoczeniowym — mówi tow. 
Kozłowski, — na fali tvch ogromnych 
żadań, które stanęły przed partią, na- 
sze Komitety Wojewódzkie, w tym 
również nasz Komitet Wojewódzki w 
Rielcach, napotykają na szereg 
trudności wskutek braku umiejętno- 
Sci dostosowania się do nowej sytua- 
cji wytworzonej po Kongresie. Trze- 
ba z radością stwierdzić, że wszelkie 
bariery, które dzieliły b. PPR od b. 
PPS, wszelkie targi, parytety a w 
żwiąz5+ z tym marnotrawstwo ener- 
gil, wszystko to, co hamowało twór- 
czą pracę, mamy już po za sobą. W 
żwiązku z tvm rola konstruktywna, 
żadania budownicze, nie tylko każdej 
naszej podstawowej organizacji par- 
tyjnej, naszego Komitetu Gminnoro, 
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Powiatowego, ale I rola budotnicza, 
inspiratorska, organizacyjna Komite- 
tu Wojewódzkiego ogromnie wzrosła. 

Bez opanowania przez Komitety 
Wojewódzkie wszystkich nowych ele- 
mentów w obecnej sytuacji, w spra- 
wie mobilizacji mas do walki 6 po- 
kój, bardzo trudno będzie pokierować 
orzanizacją partyjną, a jeszcze trud- 
niej rozwinąć pracę wśród szerokich 
mas pracujących". | 

Mówca stwierdza, że szereg zagad- 
nień stawianych przez tow. Cyran- 
kiewicza i tow. Zambrowskiego doty- 
czy bezpośrednio terenu kieleckiego. 
Z ogólnych zagadnień politycznych, 
jakie wysuwają się bezpośrednio w 
pracy codziennej, mówca omawia za- 
gadnienie współpracy między PZPR 
a Stronnictwem Ludowym i Polskim 
Stronnictwem Ludowym. 

Na odcinku wiejskim paria mobl- 
lizuje it wciąga do swoich szeregów 
przede wszystkim biedotę wiejską i 
małorolnego chłopa. Natomiast Stron- 
nictwo Ludowe, jak dotychczas, głów- 
nie bazuje się na średniorolnym chło- 
pie. 

Wystąpiło to bardzo jaskrawo w 
w związku z organizacją spółdziel- 
czości produkcyjnej. Stronnictwo Lu- 
dowe  napotkało niewątpliwie na 
większe trudności w organizacji i w 
zdobywaniu zwolenników  spółdziel- 
czości produkcyjnej w swoich szere- 
gach, aniżeli było to w naszej partii. 

Mówca stwierdza dalej, że — jak 
dotąd — nie potrafiliśmy w całej roz- 
ciągłości poruszyć, przedyskutować 
zagadnień związanych ze spółdzie]- 
czością produkcyjną z chłopami tych 
wsi, które są wytypowane na spół- 
dzielnie produkcyjne. 

„Stoi więc jeszcze przed naml — 
oświadcza tow. Kozłowski — wielkie 


zadanie, ażeby zagadnienie statutu, 
zagadnienie spółdzielczości  produk- 
cyjnej postawić przed cała masą 


chłópską tych wsi, w których zorga-. 
nisowaliśmy Komitety Założycielskie. 
Stoi przed nami wielkie zadanie, aby 
de współudziału w organizacji spół- 
dziełeżości produkcyjnej w tych 
wsiach przystąpiły koła Stronnictwa 


Ludowego i koła Polskiego Stronnic- 


twa Ludowego". 


TOW. NOWAK stwierdza na wstę- 
pie, że we wszystkich trzech referatach 
źwłasźcza zaś w referacie tow. Bieruta 
czetwoną nicią przewijało się zagad- 
hignie Kadr, choć może nie zawsze 
ńazwane po imieniu. „Trzeba, ażeby 
Komitet Centralny poświęcił więcej 
uwagi temu zagadnieniu. 
miułówał to bowiem tow. Stalin na 
XVIII żjeździe WKP (b), gdy już zo- 
stała wypracowana słuszna linia puo- 
lityczna, sprawdzona w życiu, kadry 
partyjne stają się decydującą siłą 
kierownictwa partyjnego i państwo- 
wego — stwierdza tow. Nowak. 

Myśmy, towarzysze, o kadrach par- 
tyjnych zaczęli trochę mówić, ale 
moim zdaniem wciąż jeszcze mówl- 
my o wieie za mało. Na tym odcin- 
ku potrzebny jest przełom w nasta- 
wieniu całej naszej organizacji par- 
tyjnej. 

Chciałbym zatrzymać się przede 
wszystkim nad sprawą czujności. O 
czujności klasowej u nas na szczęście 
po plenum lipcowym zaczęło się du- 
żo mówić i osiągnęliśmy  niewątpli- 
wie w tej dziedzinie poważne rezui- 
taty. Ale rezultaty te nie są bynaj- 
mniej wszędzie jednakowe, nie zaw- 
szę potrafimy 2 naszych słusznych 
wypowiedzi wyciągać odpowiednio 
słuszne wnioski praktyczne. 

Do braku czujności w dużej mie- 
rze przyczyniło się odchylenie prawi- 
cowe i nacjonalistyczne w części na- 
szego kierownictwa, co spowodowało, 
że zgubiliśmy jak gdyby wroga kla- 


Jak sfor-- 


sowego. Dzisiaj zdajemy śŚdbie Spra- 


"wę, że były to fałszywe teofie, gdyż 


na każdym niemal odcinku rmiożemy 
spotkać się z przejawami wrośglćj t0- 
boty. 

Tow Zambrowski przytoczył cieka- 
we cyfry odnośnie zmian składu so- 
cjalnego gminnych żatżądów  śpół- 
dzielni Samópomocy  Chłofiskiej i 
gminnych zarządów Związku Samoe 
pomocy Chłopskiej. Nawiązuję do te- 
go przykładu dlatego, że przecież we- 
dług koncepcji lansowanych przed 
nosicieli prawicowego i nacjonalis= 
tycznego odchylehia Sprawa Wygląe 
dała tak, że pminną spółdzielnią Sa= 
mopomocy Chłopskiej, czy dimirqą 
Radą Narodową, czy gminhym zarzą» 
dem Związku Samopomocy  Chłop- 
skiej powinien kierować „dobry 63 
spodarz*, Tym pojęciem „dobrego 
gospodarza" przykrywaliśmy oczywi- 
ście bogacza wiejskiego, który kie+ 
rował spółdzielniami. 

Cóż się okazało w świetle doświad= 
czeń ostatniego okresu? Okazało B.ęq, 
że jeżeli partia postawiła te sprawy 
na ostrzu noża, można było tych „do- 
brych gospodarzy" wyeliminowa;ć, a 
spóldzielczość i Samopomoc Chłobe 
ska wcale się nie zawaliły, wręcz 
przeciwnie — w ciągu ostatnich kil- 
ku miesięcy obserwujemy  olbrzytni 
rozwój zarówno spółdzielczości jak i 
Samopomocy Chłopskiej. 

Moim zdaniem, w mieście przełom 
na tym odcinku  ieszcze się całkowie 
cie nie dokonał. Obserwujemy nie 
raz bardzo dziwne i śmieszne sytua= 
cje, że towarzysze nasi, wysunięci * 
robociarzy na odpowiedzialne stano* 
wiska, uważają, że oni osobiście nau* 
czyli się kierować dużą robotą, al8 
inni robociarze już się nie nadają. 
Według tych towarzyszy  onl tylko 
posiadają genialne niera2 zdolności, 
zastępować zaś reakcyjnych specja- 
listów przez nowowysunięte,  robot- 
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nicze kadry nie można. bon się zawali 
przedsiębiorstwo czy samorząd. Są- 
dzę, że trzeba będzie tutaj rzeczywiś- 
cie zmobilizować całą naszą organi- 
zację partyjną, ażeby zakończyć z 
tym stanem rzeczy, żeby z niewątpli- 
wie słusznej linii partii na wciąganie 
40 naszego budownictwa starych, do- 
brych speców, wykorzystując przy 
tym nawet wrogów — żeby z tej linii 
nie robić fetyszu  liberaliznu i nie 
zamykać oczu na to, co ci wrogowie 
robią. Gdybvśmy bowiem w przecią- 
gu czterech lat stosując słuszną zasa- 
dę wykorzystywania starych specja- 
listów wysuwali i wychowywali rów- 
nocześnie nowe kadry, to niewątpliwie 
mielibyśmy dzisiaj zupełnie inne re- 
zuitaty. Trzeba jednak stwierdzić, że 
myśmy tego przez cały ten okres nie 
robili i — co gorsza — w większości 
wypadzów nawet dzisiaj tego jeszcze 
nie robimy. 

Mógłby ktoś powiedzieć, że wrogo- 
wie nasi zręcznie się ukrywali i dla- 
tego nie mogliśmy ich znaleźć. Nie tu 
jednak tkwi przyczyna. Nas tak za- 
ślepiła ta prawicowa perspextywa 
„pokojowej drogi do socjalizmu”, na 
której miała stopniowo wygasać wal- 
ka klasowa. że mu śmy się w ogóle 
wrogaini nie interesowali. 

"Trzeba więc będzie stanowczo 
szoŃńczyć z tymi faktami liberalizmu 
w sctrawach personalnych". 

Mowca przytacza szereg błędów w 
naszej polityce perscnalnej stwier- 
d2a'ąc, że wydziały personalne KW 
a nawet KC nie pracuja jeszcze nale- 
„Trzeba jednak pamietać — 
k z0czy tow. Nowak — że nawet gdv- 
by wydziały te pracow ałv jak naj- 
lepiej, same wydziały personalne nie 


p 
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rozwiążą zagadnienia kadr. Trzeba, 
żebyśmy sobie wreszcie zdal: sprawę 
z tego. że każdw kierownik resortu. 
każdy kierownik instvtucii jest oso- 
biście odpowiedzialny za sprawę 


132 


kadr. Sprau'a kadr — to Jego sprawa 
i tak jak potrafi on rozwiązać za- 
gadnienie kadr u siebie, na swoim 
odcinku, taka będzie jego pozycja i 
pozycja placówki, którą mu powie- 
rzono. 

To jest najważniejsze zagadnienia 
które w tej chwili stoi przed partią 
Od rozwiązania tego zagadnienia za- 
ieżeć będą rezultaty wykonania na- 
szych planów. Idzie o to, abvśmy 
znajdując się w sytuacji, kiedy kadry 
u nas decydują o wszystkim, o reali. 
zacji wszystkich naszych planów — 
potrafili w najkrótszym czasie zmo- 
bilizować całą partię do rozwiązania 
zagadnienia kadr*, 


TOW. KŁUSZYŚSKA oświadcza: 
„Jest to zapewne ostatnie posiedze 
nie pełnego KC. na którym trzeba 
stawiać na porządku dziennym spra- 
wę scaleniową. Przez 4 lata zagadnie- 
nie stosunków między partiami było 
właściwie centralnym naszym zagad- 
nieniem. Na przestrzeni 4 miesięcy, 
dosłownie 4 miesięcy od Kongresu. 
zagadnienie to przestało faktycznie 
istnieć. Na peryferii mogą oczywiście 
znaleźć się członkowie partii, dla któ- 
rych sprawa ta jeszcze nie jest w 109 
proc. rozwiązana — to jest rzecz zu- 
pełnie normalna. Ale jako zagadnie- 
n.e zasadniczo ono już nie istnieje I 
nigdy powstać nie może z tei prost aj 
przyczyny, że zupełnie inne proble- 
my stoją teraz przed klasą robotni- 
Czą: 

Wydaje mi się, że stwierdzenie tego 
faktu musi napełnić radością 1 dumą 
xierownictwo partii i całą partię". 

Przechodząc do innych problemów 
mówczyni podxreśla, że w dyskusji 
nikt nieomal nie poruszał zagadnie- 
nia kobiet, chociaż jest rzeczą jasna. 
że nie można budować ustroju socia- 
listycznego bez w.połudziału, bez 
wspołpracy kobiet 


Mówczyni wyraża przekonanie, że 
kierownictwo partyjne będzie oddzia- 
ływało na całą partię w kierunku 
zwracania większej uwagi na zagad- 
nienie kobiet, 


TOW. STRZELECKI mów! na wstę- 
pie: „Walka o pokój, która postawiona 
jest dziś jako naczelne zadanie przed 
partiami robotniczymi, zadanie mo- 
bilizujące masy, jest równoznaczna z 
walką o niepodległość narodową, o 
możliwość swobodnej. budowy siły 
i dobrobytu mas pracujących, o bu- 
dowę w Polsce fundamentów socja- 
lizmu. Zrozumiałe jest przeto, że w 
tej walce o pokój jednym z głównych 
zadań jest walka z wrogiem  klaso- 
wym, który usiłuje poprzez dywersję 
i sabotaż szkodzić i niszczyć nasz do- 
robek,. Warunkiem skutecznego pro- 
wadzenia tej walki jest dobre roze- 
znanie wroga, jego metod i zasięgu 
działania. Województwo śląsko - dą- 
browskie jest terenem, na który nie- 
watpliwie zwraca się uwaga wroga 
klasowego, gdyż teren 
truje ogromną część przemysłu pol- 
skiego — podstawy naszej siły gospo- 
darczej i politycznej”. 

Mówca stwierdza, że na terenie Za- 
głębia nie uda się reakcyjnej części 
kleru prowadzić wrogiej, dywersynej 
działalności wśród klasy robotniczej, 
bo zagłębiowski proletariat, zaharto- 
wany w walkach. łatwo pozna wroga 
ukrvtego pod sutanną. 

W Zagłębiu dają się jednak tu i 
ówdzie zauważyć próby aktywizacji 
niedobitków WRN, pogrobowców sa- 
nacji i faszyzmu, reprezentantów im- 
perialistów, podżegaczy wojennych. 
Starają się oni przemycić wrogie ha- 
sła, wrogą propagandę w możliwie 
najbardziej uxzryty sposób. Usiłują 
walczyć przeciwko Polsce Ludowej 
przy pomocy dywersji i sabotażu go- 


ten koncen- 


wt 


spodarczego. Mówca stwierdza, że 
partyjna organizacja górnoślaska spo- 
tęguje czujność klasową i walkę 
przeciwko tym agentom obcych sił 
imperialistycznych. 

„Zdajemy sobie sprawę, mówi da- 
lej tow. Strzelecki, że  agenturze 
WRN-owskiej może się udać skapto- 
wać niektóre zacofane elementy kla- 
sy robotniczej. Stad wniosek dla nas: 
jeszcze bardziej wzmóc pracę poli- 
tyczną i ideologiczną, bardziej zew- 
rzeć szeregi partii". 


W związku z koniecznością wzmoc- 
nienia pracy politycznej na terenie 
Zagłębia tow. Strzelecki apeluje do 
Wydziału Personalnego KC, by nie 
stosował jak dotychczas taktyki „wyv” 
pompowywania” axktywu z terenu za- 
głębiowskiego. 

„Mimo różnorodnego nacisku wTo- 
ga klasowego—podkreśla tow. Strze- 
lecki — możemy z całą stanowczo- 
ścią stwierdzić, że klasa robotnicza 
w woj. śląsko - dąbrowskim nie ule- 
gła bakcylom wrogiej propagandy, 
że klasa robotnicza stoi mocno przy 
swojej partii i wypełnia zadania po- 
stawione przez partię i rząd. 

W końcowej części swego przemó- 
wienia tow. Strzelec«i porusza krót- 
ko sprawę kleru oraz pracy wśród 
kobiet, 


TOW. TOKARSKI podzre:la że 
osiąpniecia partii w dziele organ:23- 
cji spółdzielni produkcyjnych na wsl 
są duże, jeśli uwzgiędnić, że przystą- 
piono do organizowania spółdzielni 
produkcyjnych stosunkowo niedawno. 
Uzyskano już bogate doświadczenie, 
z którego trzeba wyciagnać wnioski. 
To doświadczenie należy zanalizo= 
wać, bo sprawa spółdzielni produk- 
cejnyvch nie kończy się na organizo> 
waniu kilkuset, a stol przed nami la- 
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ko zasadnicze zagadnienie na dłuższy 
okres czasu. 

Mówca charakteryzuje niektóre do- 
świadczenia woj. warszawskiego. W 
ostatnich tygodniach powstało 15 ko- 
mitetów  założycielskich.  Żasługuje 
na wyróżnienie, że komitety te pow- 
stały przede wszystkim w . starych 
wsiach, na 15 komitetów tylko 5 po- 
wstało we wsiach parcelacyjnych. Te 
15 komitetów założycielskich w nie- 
których już zorganizowało spóldziel- 
nie: 3 — trzeciego typu I 1 — dru- 
giego typu. 

Przede wszystkim wysuwa się tu 
sprawa kadr, o której dużo już się 
mówiło. Nie jest przypadkiem, że z 
pracy w tych spółdzielniach i komi- 
tetach wywiązali się dobrze przede 
wszystkim ci towarzysze, którzy brali 
udział w wycieczce do Związku Ra- 
dźieckiego. 

Ozżromny jest pociąg wśród  chło- 
pów do dalszego zapoznawania się z 
życiem kołchozów Związku Radziec- 
kiego. 

Dalszy wniosek, jaki wypływa z 
dotychczasowego doświadczenia, to 
pogłębienie pracv organizacyjnej, już 
bowiem pierwsze kroki spółdzielni 
produkcyjnych wymagają szczególnej 
opieki. Nawet w pozornie drobnych 
sprawach związanych z zakładaniem 
spółdzielni produkcyjnych należy 
m.eć giętkość i wyczucie, jak w każ- 
dym konkretnym wypadku postępo- 
wać. 

Bardzo ważne jest również prowa- 
dzenie szerokiej pracy uświadamiają- 
cej wśród członków partii na tym te- 
renie, gdzie zakładane są spółdzielnie. 
Nie wolno zapomnieć, że reaxcyjnu 
część kleru będzie prowadziła kontr- 
agitację właśnie na takim terenie. 
Np. do jednej ze wsi, gdzie zakłada 
się srołdzielnię produkcyjną, przyje- 
chało 12 misjonarzy, którzy siedzieli 
prawie tydzień i wyspowiadali 
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wszystkich, usiłując oczywiście odcią- 
gnąć chłopów od decvzji założenia 
spółdzielni. 

Na zakończenie tow. Tokarski po- 
rusza sprawę Komitetów Gminnych. 
Dlowiat jest faktycznie ośrodkiem 
dyspozycyjnym tak od strony  poli- 
tycznej, jak i gospodarczej. Ale o- 
środkiem wykonania i realizacji de- 
cvzji jest faktycznie gmina. Tam się 
decyduje sprawa podatku grunhtowe- 
go, wysokość stawek dla każdego go- 
spodarza, kredyt; tam się decyduje o 
pracy spółdzielni Samopomocy Chłop- 
skiej i o pracy Związku Samopomocy 
Chłopskiej. W pracy partyjnej na te- 
renie gminy osiągnięto dość dużo. Na 
rodstawie doświadczenia woj. war- 
szawskiego można stwierdzić, że w 
ostatnim okresie działalność Komite- 
tów Gminnych wzrosła bardzo po- 
ważnie. Ale należy zasilić kadre par- 
tyjną w gminie nie tylko w postac 
systematycznych dojazdów, nie tylko 
w postaci ruchu łączności, ale trzeba 
Komitetom Gminnym dać członków 
partij — robotników fabrycznych, ro- 
botników rolnych ti w ten sposób 
wzmocnić kadrę tego najważniejsze- 
go ogniwa wobec  zaostrzającej się 
walki klasowej. 


TOW. KONOPDP: A stwierdza, że 
ocena sytuacji dokonana przez tow. 
Bieruta i wytyczone zadania stwarza- 


ją potrzebe zwrócenia przez  part:ę 
uwagi na sprawę dalszej walki z 
przeciwnikiem, który w znacznym 


stopniu zmienił metody walki o ma- 
sy, metody walki z państwem ludo- 
wym i z partią. Po zjednoczeniu 
wzrósł autorytet partii, wzrósł jej 
związek z masami oraz związek og- 
niw partyjnych z dołami partyjnymi. 
Ale wydaje się, że cała partia musi 
nauczyć sie widzieć przeciwnika 
wszędzie tem. gdzie on jest, wvpra- 


cować cały system metod walki o 
masy przeciwko antyludowej części 
kleru, hauczyć się ten kler różnicz- 
kotwać, źżwalczać jego argumenty, a 
żarażem ujawniać wszystkie inne 
formy penetracji agentów kapitału za- 
granicznego. Osiągnąć to wszystko 
rmożna mobillizując czujność całej or- 
ganizacji partyjnej. Nie wszędzie i nie 


zawsze umiemy to zrobić — stwier- * 


dza tnówca i podaje jako przykład 
godżinns sprawozdanie  przewodni- 
czącego jednego z woj. zarządów ZMP 
o pracy w szkole — które zostało od- 
rzucone przeż zespół partyjny, po- 
mimo że było bogate w materiały, 
bo nie zawierało informacji i analizy 
dotyczącej przeciwników oraz  czę- 
stych przejawów wrogiej działalności 
na terenie szkolnictwa. 

Tow. Konopka omawia następnie 
odcinek żeglugi morskiej. Niepokoją- 
ce jest, że nowe metody walki prze- 
ciwnika nie znajdują odpowiedniej 
postawy ze strony towarzyszy odpo- 
wiedzialnych za żeglugę. Były poie- 
dyncze wypadki dezercji pracowni- 
ków żeglugi morskiej, na co odpo- 
wiadano teorią: dezercja u maryna- 
rzy jest zjawiskiem, które istnieje 
tak długo, jak długo istnieje na świe- 
cie flota. Za słabo również zwracaliś- 
rhy dotąd uwagę na czujność w spra- 
wach dotyczących awarii. I tu musi- 
my wyciągnąć odpowiednie wnioski. 


Trzeba równocześnie stwierdzić sa- 
mokrytycznie, że organizacja partyj- 
na wybrzeża jak i partyjny aktyw 
morski w centrali niedostatecznie 
biły sie o realizacją szeregu  słusz- 
nvch wniosków, m. in. w sprawie po- 
wołania aparatu oświatowo - poli- 
tycznego we flocie, przebudowania 
systemu pracy organizacji partyjnej 
i przystosowania go do warunków 
morza. Za mało korzystaliśmy z cen- 
nych doświadczeń flotv radzieckiej, 
z doświadczeń radzieckiego svstemu 


współzawodnictwa. Konieczne jest 
przezwyciężenie stanu pewnego poli 
tycznego bezwładu na tym odcihiku. 
Jest niewątpliwe, że gdy KC da wy- 
tyczne w tej sprawie — rezultaty bę 
dą odpowiednie. 

Nasza gospodarka morska ma  sże- 
reg poważnych osiągnięć I można je 
bez watpienia uwielokrotnić, jeżelł 
linia partyjna na tym odcihku będzie 
wyprostowana. Koniecznym  Wśrun- 
kiem uzdrowienia sytuacji na bdcin= 
ku żeglugi jest rozprawienie się że 
wszystkimi fałszywymi teoryjkami, 
których nosicielami są oportuniści 
różnej maści. 


TOW. KOZŁOWSKA podkreśla, Że 
jeśli idzie o wzrost poziomu politycz- 
nego aktywu partyjnego, jeżeli idzie 
o aktywizację polityczną, przełomem 
był bój ideologiczny wydany na sierp- 
niowym plenum. Nastąpiło poważne 


* pogłębienie wewnętrzne ideologiczne- 


go życia partii i większy pęd do mark- 
sizmu - leninizmu. Wyrazem tego by= 
ły konferencje wojewódzkie i powia- 
towe, które tak bardzo różniły się od 
poprzednich konferencji partyjnych. 
Partia zahartowała się ideologicznie 
w walce 2 naleciałościami socjalde- 
mokratyzmu, nacjonalizmu i oportu- 
nizmu. Trzeba stwierdzić, że rezulta> 
tem tej walki było wyostrzenie czuj= 
ności klasowej. Czy to znaczy jednak, 
że w tej chwili nie ma w partii pozo- 
stałości tych odchyleń, że zostały one 
całkowicie przezwyciężone? Niestety, 
tak nie jest. Jeszcze tłuką się dość 
czesto w głowach aktywu terenowego 
różne błędne it szkodliwe teoryjki. 
Wynika stad konieczność dalszego po- 
giębienia pracy ideologicznej, pracy 
szkoleniowej. „Jeśli idzie o szkolenie 
partyjne mamy pewne zdobycze” — 
stwierdza mówczyni przypominajac, 
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że o cyfrach mówili szczegółowo w 
swych referatach tow. Cyrankiewicz 
i tow. Zambrowski. W okresie tym 
wszystkie formy i typy szkolenia obję- 
ły przeszło 80 tys. członków partii. 
Zdawałoby się, że jest to liczba duża, 
gdy porównać ją jednak sz liczbą 
członków partii okaże się, że jest to 
nikły ułamek. Przy dokładniejszej a- 
nalizie wychodzi na jaw jak nikły pro- 
cent członków partii przeszedł dotych- 
czas przeszkolenie. Rozpoczęto szko- 
ienie selxretarzy podstawowych orga- 
n.zacji partyjnych, na razie jednak 
axcja ta idzie opornie. Np. w Łoda, 
która ma 1.020 sekretarzy podstawo- 
wych organizacji partyjnych, prze- 
szkolono tylko 276, w Warszawie na 
1.118 sekretarzy — 450, we Wrocła- 
wiu na 700 — 166; o wiele gorzej spra- 
wa ta wygląda w miastach powiato- 
wych. 

Jasne jest, że póki nie uda się .pod- 
ciągnąć mocniej ideologicznie sekre- 
tarzy podstawowych organizacji par- 
tvjnych, podstawowa komórka orga- 
nizacji partyjnej nie będzie pracowa- 
ła normalnie i należycie. Sekretarz or- 
ganizacji partyjnej wychowuje się, o- 
czywiście, nie tylko na kursach, ale 
nie ulega wątpliwości, że jest to czyn- 
nik ogromnej wagi. Mimo pewnych 
zdobyczy ciągle odnosi się wrażenie 
dysproporcji między potrzebami par- 
tii i zasięgiem szkolenia. „Sądzę, że 
sprawa rozszerzenia naszej sieci szko- 
leniowej powinna u nas stanąć w naj- 
bliższym czasie na warsztacie, że po- 
winni zająć się tym sekretarze KW 
1KP, 

Tow. Kozłowska omawia z kolei 
sieć punktów szkoleniowych. Jest ich 
w calvin kraju 2.400, a powinno bvć 
szramnie licząc około 13 — 16 tvsie- 
cy. Aie powstaje zagadnienie, które 
jest  nieprzezwycicżeną 
"ooścCIą Dia uruchomienia oxoło 
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10 — 15 tvs punittów szkoleniowych 
poirzebą przynajmniej 16 tys. wykła- 
dowców. Dotychczas działa 5 tys. wy- 
kiadowców i to dość słabych. W naj 
bliższym czasie należy doprowadzić 
do takiego stanu, by każdy aktywista 
odpowiednio przygotowany stał sią 
wykładowcą. Inaczej sprawy nie da 
się rozwiązać. Niemniej istotną spra- 


„wą jest zerwanie ze szkolarskim sty- 


lem pracy. Oderwanie kursów szkole- 
niowych od codziennej, żywej pracy 
powoduje, że przydatność członków 
partii po kursie jest absolutnie nie-. 
współmierna z wydatkiem energii i or- 
ganizacji, jaki się na to zużywa. A ze 
szkół partyjnych muszą wychodzić 
ludzie przydatni do konkretnej robo- 
ty organizacyjnej. Sprawa szkolarstwa 
dotyczy nie tylko terenowych szkół 
czy kursów, ale jest niebezpieczeń- 
stwem również dla szkół centralnych. 


Następna sprawa to sprawa aparatu 
partyjnego. Ostatnio uczyniono pierw- 
sze kroki w kierunku szkolenia in- 
struktorów KW, sekretarzy KP i in- 
struktorów KP, trzeba jednak stwier- 
dzić, że szczególnie, jeśli idzie o apa- 
rat terenowy, o sekretarzy powiato- 
wych — nie została jeszcze stworzo= 
na właściwa atmosfera I napotyka cię 
poważne trudności. Kierownictwo nie 
widzi jeszcze realnych rezultatów te- 
go szkolenia. 


„Sądzę, że jeżeli nast sekretarze 
KW własciwie do tego zagadnienia 
podejdą, odpowiednio przygotują do 
tego sekretarzy powiatowych, to ak- 
tyw ten przeszsolimy i przygotujemy 
odpowiednie kadry partyjne — koń- 
czy mówczynł. 


TOW. RYBICKI omawia zacadnie- 
nia brasów na froncie ideclogicznym 
oraz sprawą form pracy partii na od- 
cinku administracji 1 samorządu. 


Zadania na froncie ideologicznym 
były mocno postawione w reierutuch 
tow. Bieruta i tow. Cyrankiewicza. W 
porównaniu z osiągnięciami na tere- 
nie gospodarczym, na froncie polity- 
czno - organizacyjnym, w dziedzinie 
mobiizowania mas pracujących do 
budowy podstaw socjalizmu — rzuca 
się w oczy słabość na froncie ideolo- 
gicznym, w szczególności na wyższych 
uczelniach. Nasze dotychczasowe prze- 
nikanie na teren wyższych uczelni jest 
znikome, nie ma na tym odcinku obja- 
wów wyraźnej ofensywy. Część na- 
szych kadr naukowych, mniej odpor- 
na ideologicznie, ulega naciskowi ze 
strony starego grona  profesorskiego. 
Szczupłość partyjnych kadr na uni- 
wersytetach niesie w sobie poważne 
niebezpieczeństwo, że wprowadzona 
na wyższe uczelnie nowa robotniczo- 
chłopska młodzież studiująca dostała 
się w krąg oddziaływania profesorów 
obcych ideologicznie, a w najlepszym 
wypadku nie rozumiejących naszej 
rzeczywistości. Dlatego wydaje się, 
że partia powinna zwrócić większą 
niż dotychczas uwagę na opanowanie 
ideologiczne uniwersytetów. 


Doceniając w pełni znaczenie doraź- 
nych kursów, których prowadzimy 
bardzo wiele, a które w przyśŚpieszo- 
nym tempie szkolą nowe ludowe ka- 
dry dla aparatu gospodarczego i ad- 
ministracyjnego — nie można zapo- 
minać, że są one tylko środkiem ko- 
niecznym w 
„Skupiając na nich uwagę — stwier- 
dza mówca — nie należy zapominać 
o uniwersytetach, gdzie czekają na 
nas dziesiątki młodzieży robotniczo- 
chłopskiej, gdzie na katedrach 1 w 
pracowniach, w seminariach panuje 
jeszcze dawna atmosfera i gdzie nasi 
profesorowie-marksiści działają wciąż 
jeszcze w pojedynkę. Nasza słabość 
uwidacznia się azczegóniie na odcinku 


etapie przejściowym. 


nauk, związanych z nadbudową ideo- 
logiczną w dziedzinie naux humanis- 
ycznych, o czym, wspominał tak ja- 
skrawo tow. Jabłoński. 

Jesteśmy w tej szczęśliwszej sytua- 
cji, że możemy przecież korzystać «= 
doświadczeń i dorobku Związku Ra- 
dzieckiego w tej dziedzinie. I wydaje 
się, że to powiązanie z dorobkiem 
naukowym Związku Radzieckiego mu- 
si być znacznie wzmocnione. Wiemy, 
że kiedy partia nasza postawi jakieś 
zagadnienie w centrum swojego za- 
interesowania, to — jak wskazuje do- 
świadczenie — na tym odcinku na- 
stępuje zawsze przełom. Również na 
tym odcinku będziemy w stanie odro- 
bić zaległości i opanować ideologicz= 
nie uniwersytety. Jeżeli potrafiliśmy 
zdobyć się na taxi wysiłek, zmienić 
skład klasowy pierwszych roczników 
na naszych uniwersytetach, to musi 
my się zdobyć na dalszy wysiłek, bez 
którego tamten nie będzie pełny i 
zmienić kierunek ideologiczny nau- 
czania i kadry profesorskie", 

Tow. Rybicki przechodzi do drugie- 
go zagadnienia — do zagadnienia form 
pracy partii na odcinku Rad Narodo- 
wycn. Przypominając, że tow. Cyran= 
kiewicz wskazywał na znaczenie trans- 
misji do mas bezpartyjnych, które 
partia powinna umiejętnie urucha= 
miać, mówca podkreśla, że w liczbie 
tych transmisji poważne miejsce zaj- 
mują Rady Narodowe. Mogą one speł- 
niać — szczególnie w okresie wielkich 
zadań na wsi — ogromną rolę w od- 
działywaniu, asymilowaniu, wciąga* 
niu elementów chwiejnych wśród bez= 
partyjnych do pracy nad budową pod= 
staw ustroju socjalistycznego na wsi. 
Poruszenie tej sprawy wydaje się dla- 
tego uzasadnione, że — jak podkreślił 
w swoim referacie tow. Zambrowski— 
zagadruenia Rad Narodowych, admi- 
nistwacji rządowej i samorządowej 
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stały dotąd na ogół poza zasięsiem 
albo na peryferiach zainteresowań na- 
szego kierowniczego aparatu partyj- 
nego. Wprawdzie nie ulega wątpliwo- 
ści, że we wszystkich ogniwach apa- 
raty partyjnego istnieje głebolkie zro- 
zumienie, jak doniosłą i rozstrzyzają- 
cą rolę dla dalszych przeobrażeń do 
socjalizmu odgrywa fakt, że klasa ro- 
botnicza posiada w swoich ręxach 
władzę polityczną — jednakże zrozu- 
mieniu tej prawdy nie zawsze odno- 
wiada stosowanie przez nasze komite- 
ty partyjne właściwych form oddzia- 
ływania na aparat tej władzy i nie 
zawsze towarzyszy umiejętne posługi- 
wanie się nim w walce klasowej. O- 
słabienie zainteresowania ze strony 
KW spowodowane zostało m. in. zbyt 
daleko posuniętym wyodrębnieniem 
spraw Rad Narodowych, spraw admi- 
nistracji, wyłączeniem zakresu dzia- 
łania Wydziałów Admin. - Samorzą- 
dowych, niedostatecznie powiązanych, 
jak to podkreślił tow. Zambrowski, z 
kierownictwem partii w terenie, z I 
czy z II sekretarzami. Wydziały te 
znajdując się na peryferii zaintereso- 
wań kierownictwa partyjnego, nie za- 
wsze potrafiły sobie wyrobić autory- 
tet wystarczający wobec czołowego 
aktywu, czołowego aparatu admini- 
stracji państwowej 1 Rad Narodo- 
wych, wobec wojewodów, wobec prze- 
wodniczących Rad Narodowych, co z 
kolei utrudniało tym wydziałom wy- 
konywanie rzeczywistego kierownic- 
twa na tym odcinku. „Wskutek tego— 
stwierdza mówca — u często 1 pod 
faktycznym naciskiem administracji 
praca partii poprzez te wydziały ule- 
gała pewnemu wypaczeniu, polegają- 
cemu na wypełnieniu przez partię, 
przez te wydziały całego szeregu fun- 
kcji za administrację, za samorząd, 
na zdejmowaniu odpowiedzialności za 
funkcje czysto wykonawcze 


"*qQ 
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W zakończeniu przemówien!a tow. 
Rybicki stwierdza: 

„Dużą trudnością na odcinku admie 
nistracyjno - samorządowym jest do- 
tychczasowa niejasność ustrojowa zae 
Badnień administracyjno - samorzą> 
dowych i wydaje się, że to zagadnie- 
nie już dorosło do rozwiązania i że 
sprawa ta jest jedną z najważniej- 
szych, jakie stoją przed kierownic» 
twem partejn"n" 


TÓW. ŁAPOT oświadcza, że orga- 
nizacje partyjne — szczególnie na wsi 
"- same nie są dostatecznie przygo- 
towane, uzbrojone do tego, żeby pójść 
w Sszerolsie masy z zadaniami, jakie 
wynikają z referatu tow. Bieruta. Wv. 
raża się to w tym, że nie zawsze i nie 
wszedzie widzi się dostatecznie silną 
postawę członka partii wobec działa|- 
ności wrota. Kiedy ostatnio nprzed- 
stawiono szerokim masom Sprawę 0- 
świadczenia o stosunku Rządu do Ko- 
Ścioła, znaleźliśmy poparcie szerokich 
nodstawowyvch mas — również | chłon- 
skich, ale w codziennym, praktycz- 
nym Życiu i pracy, członkowie nasi nie 
zawsze umieja reagować na wrogie 
Drzejawy działalności reakcyjnego 
kleru. 

Zdarza się często, że gdy partia 
przedstawia swoje stanowisko wyraż- 
nie i wychodzi z tvm do mas, człon- 
kawie partii przeginają linię albo w 
jedną, albo w drugą stronę. „Ostatnio 
— mówi tow. Łapot — gdv poszliśmy 
na wieś z perspektywą jej przebudo- 
wy i już konkretnie rozpoczęliśmy tę 
pracę — musimy przeciwstawić reak= 
cji — naszą ofensywną postawę”. 

Praktyczne zadania stawiane przed 
członkami partii — czy to będzie kon- 
kretne organizowanie spółdzielni pro- 
dukcyjnych, czy rozwijanie wszvst- 
kich innych form spółdzielczości, czy 


praca Związku Samopomocy Chłop- 
skiej — powinny bvć naświetlone po- 
litycznie. A często organizacja partyj- 
na w terenie nie rozumie charakteru 
politycznego poszczególnych akcji i 
diatega nie zawsze ma dostateczny 
hart walki, nie zawsze rozumie cał- 
kowicie, dlaczego daną ację się pro- 
wadzi. Jeśli np. chodzi o akcję „MH, 
niezmiernie ważne jest bezpośrednie 
powiązanie chłopa indywidua!nego 
gospodarza z naszą państwową gospo- 
darką ludową, przyzwyczajanie go do 
systemu planowej gospodarki. 

Omawiając w zakończeniu zagad- 
nienie spółdzielni produkcyjnych — 
mówca podkreśla, że wymaga prze- 
myślenia sprawa, w jaki sposób za- 
bezpieczyć i pomóc nie tylko wsiom 
crganizującym spółdzielnie produk- 
cyjne, ale i tym wsiom. w których po- 
wstaną one w przyszłości. W jaki spo- 
sób ząpewnić im wyższy poziom ideo- 
lągiczny i większą odporność prze- 
ciwico wrogiej, reakcyjnej propagan- 
dzie. 

Następnie mówca podkreśla, źe pra- 
ca partyjna w majątkach pańtwo- 
wych, której znaczenie podkreślał 
tow. Zambrowski, wymaga wzmożo- 
nej aktywności, bo braki tu są o0- 
brzymie. 


TOW, TEPICHT stwierdza, że naj- 
ważniejszym żagadnieniem omawia- 
nym przez tow. Zambrowskiego jest 
możliwość i konieczność uaktywnienia 
w tej chwili bardzo szerokiej masy 
chłopów na wielu odcinkach walki 
klasowej i budownictwa socjalistycz- 
nego. | 

Mówca zatrzymuje się nad sprawą 
podatku gruntowego. Dane na 10 
kwietnia mówią o ściągnięciu 65 proc. 
pierwszej raty tego podatku. Sukces 
niewątpliwie duży. Czv jest on jedl- 


nak tak duży, jeśli idzie o rolę, jaką 
odgrywa. podatek gruntowy w walce 
klasowej, tzn. w dziedzinie ogranicza- 
nia i wypicrania elementów kapitali- 
stycznych. Tutaj sukces nie jest już 
taki duży — co okaże się, gdy zestu- 
wimy procent ściągnięcia podaisu 
gruntowego z procentem ściągnięcia 
funduszu oszczędzania przymusoweg0. 


Tow. Tepicht przedstawia  organi- 
zacyjną stronę tego zagadnienia: Przę 
szło pół roku temu, z woj. lubelskie- 
go wyszła nowa inicjatywa: Komite» 
ty Współdziałania Chłopów z władza» 
mi podatkowymi, pomyślane jako kue 
mitety chłopów biednych i średnia» 
ków. Te komitety rozszerzyły się na 
cały kraj. Powinniśmy znaleźć odpoe 
wiednie sposoby mobilizacji na tym 
odcinku, bezpośrednio obchodzącym 
masy chłopskie. Zdaje się, że trudna 
w tej chwili sprecyzować te sposoby, 
ale trzeca by pomyśleć o tym, aby 
władze podatkowa w tej czy w innej 
postaci zjeźdżały do gromady, jeśli z 
gromad trudno dostać się do tych 
w'adz. Można zobowiązać pełnomoc= 
nika Powiatowego Komitetu Współ. 
działania, aby raz w miesiącu odw:c- 
dzili kilka gromad, zorganizowali ze- 
brania sprawozdawcze z toku ściągae 
nia podatku i funduszu oszczędzania 
w celu zapoznania się z oceną wym.a= 
ru w danej gromadzie, przeprowadza= 
nia korektyw. 

Mówca poddaje następnie pod dy* 
skusję projekt dotyczący przesunięcią 
traktorów z obecnych  spółdzieiczyca 
ośrodków maszynowych (które są 
przedsiębiorstwem spółdzielni gmin- 
nych) do państwowych ośrodków trak 
torowych, a jeśli idzie o inne maszy= 
ny, przesunięcie ich z gmin do gro- 
mad i po wyłączeniu ośrodków spół- 
dzielni gminnych, gdzie stanowią tyl- 
ko jedno z przedsiębiorstw tak jak 
sklen, jak młyn, jak tartak — stwo- 
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rzenie z nich gromadzkich spółdziel- 
ni maszynowych w ramach centrali 
rolniczej Samopomocy Chłogskiej z 
aparatem obsługowyrn centrali. Poli- 
tycznie zmieni to bardzo wiele. Ma- 
szyna schodzi niżej, do gromady. Fi- 
nansowo bvłoby to znacznie lżejsze 
niż dzisiejsze obciażenie  społdzielni 
czy chłopów traktorem, odbowiedzia!- 
administracyjna i 
Pełnv zestaw 


nością finansowa, 
techniczną za traktor. 
stosunkowo prostych maszyn rolni- 
czych, siewnych, żniwnych. młocarni 
itd. oddany bwvłbv pod bezpośrednią 
pieczę chłopów w gromadzie — chło- 
pów małorolnych i średniorolnych. 
Byłaby to pierwsza u nas spółdzielnia 
-— poza produkcyjnymi -— bez bogsa- 
cza. Spółdzieini maszynowej w  gro- 
madzie o małym skomolikowanym 
kierownictwie — społdzielni dostęp- 
nej dia chłopa dołowego można by 
dać wyraźny klusowo charakter. 


Właśnie taka maszynowa spółdziel- 


nia  biedniacko - średniacka, tóra 
byłaby w gromadzie, daje możność 


zaktywizowania znowu kilku ludzi w 
każdej gromadzie przy czynnym za- 
interesowaniu całei gromady. 


Tylko tutaj znów trzeba przypom- 
nieć to, przed czym przestrzegał i tow. 
Bierut i później szereg dyskutantów. 
Trzeba pamiętać, że na te nowe for- 
my w coraz większym stopniu zaczy- 
na czyhać sabotażowa akcja wroga. 

Mówca przechodzi z kolei do omó- 
wienia doświadczeń w związku z za- 
kładaniem pierwszych spółdzielni pro- 
dukcyjnych. 

Tow. Tepicht analizuje  osiągnię- 
cia i trudności, jakie w tej dziedzinie 
wyłaniały się przed organizacjami 
portyjnymi. 

Dlswiąc następnie o spółdzielniach 
młodzieżowych tow. Tepicht atwier- 
dza, że mimo uisdociągnięć 1 na tym 
odcinku uzeta podkreślić se Na tero- 
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nach, gdzie powstały młodzieżowe 
spółdzielnie, wychodzą już w pole 
rastery. Trzy czwarte tysiąca młow 
dych ludzi czeka już na to, żeby do 
tvch spółdzielni wyjechać. Zasadnie 
cza rzeczą w tej chwili jest opieka po- 
litvczno - moralna nad tymi ludźmi. 
Tow. Bierut słusznie postawił w swos= 
im czasie przed nami to zadanie. W 
takiej spółdzielni młodzieżowej obok 
fachowych instruktorów, wywodzą= 
cych się z byłych przeszkolonych ro- 
botników rolnych, trzeba dać wycho- 
Wawcę -— nauczyciela. W tej chwili 
potrzeba ich około 20, potem trzeba 
będzie mniej więcej dwa razv tvie. 
Idzie tu o ludzi najlepszych, naj- 
bardziej ofiarnych. zapalonych budow 
niczych młodziczowvch ośrodków 
spóidzie!czo - rolniczych. cE 
pierwszegy Weresu 
wyxzazuło, że nie doceniecno możliwo- 
ści wykorzystania dałowego aktywu 
ludowców. W wielu wypadkach _to- 
warzysze partyjni spotkali się z dużą 
i dzielną pomocą ze strony aktywu lu- 
dowców — zarówno z dołu, jak i z 
części axtywu centralnego. Trzeba pa- 
miętać, że w akcji uspółdzielczania 
wsi istnicją rezerwy, które nie były 
dotychczas dobrze znane. Trzeba się- 
gnać do wsi o sporej ilości radykal- 
nych ludowców, często o tradycjach 
NPCH-owskich itd. i tam mobilizacja 
ludowców będzie bardzo potrzebna. 
„Słuchając referatu tow. Bieruta, 
myslałem nad tym, jax tę kampanię 
walki o pokój najlepiej by przenieść 
na naszą wieś. Zdaje mi się, że do- 
Świadczenie z pierwszymi wycieczka- 
mi naszych chłopów do Związku Ra- 
dzieckiego i chłopów radzieckich na 
naszą wieś nasuwa  pewre sugestie. 
Wszędzie zarówno na wsiach, gdzie 
istnieją już spółdzielnie produkcyjne, 
jak i we wsiach, które są jeszcze prze- 
ciwne tym spółdz.elniom == wszedzie 


Doświadczenie 


witono g5Sści radzieckich najserdecz- 
n.ej A z jakim entuzjazmem witano 
chłopów radzieckich na Zjeździe 
Z5Cn: Na tym punkcie czuło się prze- 
łom. czuło się przełom bardzo mocny, 
bardzo głębchi. I z tego trzeba wycią- 
gnąć wnioski i organizować cześciej 
wycieczki naszych chłopów do ZSRR”. 


TÓW. CIEPIELOWA nawiązując 


do referatu tow. Bieruta. który wy- 


sunąył przed partią juko naczelne zuda- 
n:e mobilizację mas do walki o po- 
kój, oraz do referatu tow. Cyrank:e- 
wicza. który postawił zadanie akty- 
vizacji szerokich rzesz  bezpartyj- 
nycn — podkreśla doniosłą rolę, ja- 
ką meją w tej dziedzinie do speinie- 
nia związki zawodowe. Związki za- 
wodowe muszą odegrać rolę porniostu 


między partią a szerokimi masami 
bezpartvjnycnh. 
Mówczyni stwierdza, że na szcze- 


lu wojewódzkim rola związków za- 
wodowych jest należycie doceniana 
przez organy partyjne. gorzej jeanak 
jest już na szczeblu powiatu. Diate- 
go też trzeba przed pierwszymi se- 
kretarzami pow'atowymi postawić w 
całej rozciagłcści zagadnienie związ- 
ków zawodowych jako podstawowej 
transmisji partii do mas, 

Tow. Ciepielowa omawia kwestię do 
boru kadr w zwiazkach zawodowych. 
występujac przeciwxso charakterystycz 
rej dla .n.extórych działaczy partyj- 
nych postawie nieufności w Stosiu:ku 
do bszpartyjnych działaczy związko- 
wych. 

Miuwczyni podkreśla rolę zwiazków 
zawodowych na odcinku ku:twalno- 
oświatowym: „Na pienum dużo już 
mów:ono na ten temat, wielu tuwa- 
rzyzzy poruszał» zagadnienie nowej 
kuliury, kwtury luduwej i ne się 


wydaje, że na tym odcinku otbrzymie 
zadanie mają do spełnienia związki 
zawodowe. Tutaj towarzysze podnosi 
zagadnienie świetlic zwiazkowych, 
świetlice fabrycznych. Moim zdaniem, 
świetlice fabryczne tego zagadnien.a 
nie rozwiaża. Trzeba organizować w 
miastach, w dzielnicach międzyzwiąz= 
kowe świetlice, robotnik nie zawsze 
bowiem ma możność powrotu po pra» 
cy do swojej świetlicy fabrycznej. Na 
terenie Krakowa stworzyliśmy Swie- 
tiicę międzyzwiazkowa, gdzie sie wy- 
kuwa nowy styl pracy kulturalno-o= 
Światowej. Może to nawet nie jest 
świetlica, może to raczej jest klub ro- 
botniczy., ale przez ten klub czy Św.e- 
tiicę międzyzwiazkową przewija się 
dziennie 400 do 500 robotn'ków, któ- 
rzy mają możność wysłuchania sta= 
annie przygotowanych referatów, u- 
czestniczenia w imprezach organizo- 
wanych przez nasze zespoiy Świet!i- 
cowe itp. Świetlice międzyzw:ązkowe 
stanowią więc organ.zacyjną  tormę 
pracy kulturalne - oświatowej, którą 
należy rozwinąć I szeroko zastosow'ać". 


Wspominając o innych dziedzinach 
pracy kultura!ne = oświatowej i ar- 
tystycznej mówczyni podkreśla, że w 
pańztcw.e drmosracj. ludowej wyzwa- 
lają się drzemiące ed wiezów w lu= 
a?ie polskim. w klasie rubotniczej ta= 
leniyv tworcze, 


Kończac swe przemówienie, tow. 
Ciepielowa porusza zagadnienie spół- 
uz.elan; pradukcyjnych, a w zw.ązku 
z tvm sprawę pracy wśród kobeet. 
„Na możemy pozostawić kobiet wpłyv> 
wom, kleru i resztek reakcji w Pol- 
sce. I dlutezo sadzę, Że jest rzeczą Słu- 
szna cze:te poruczan.e zagadn'en:a ko- 
biet na zebraniach i naradach nasze- 
go Kierownictwa 1 naszego aktywu. 
Kuzdy sukces nau tym odcinku — to 
bewużny krek naprzód ku socjoliz= 
ILOWI'. 
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TOW. OCHA rozpoczyna swoje 
przemówicnie wy”. ze zagidn cna 
pracy zv.azsóny zawpcówych były w 
dotychczacawej Cyskusfi mało boru- 
szane. „Dlatego też — oświadcza tow 
Ochab — chociaż nie jestem już brze- 
wodniczacym Komisji Centruzinej 
Zmiązżzków Zawodowych, uważam za 
swoj obowiazek poruszyć kilka zaugad- 
nien związkowych. 


Na stosunku parti do związków 
zawodowych ciązy, moin zdaniem, 
niedocenianie wagi tego odcinka. 4 
przecież to nie jest jeden z odcinków 
roboty masowej, to jest, moim zda- 
niom najważniejszy odcińek masowej 
robcty. Trzeba z taxiego stwierdzenia 
wyciągnąć wnioski, bo wszyscy Się 
wprawdzie zgadzają z ogólną furmu- 
łą, że związki to transmisja do mas, 
ale jeśli popatrzymy na praxtyczna 
naszą robotę, na codzienny stosunek 
różnych ogniw partii do pracy związ- 
kowcj, to stwierdzimy, że ta ogólna 
deklaracja bardzo często nie znejdu- 
je pokrycia w naszej pracy. A prze- 
ceż rozstrzyga praca nie zas siowa. 
Wydaje mi się, że bardzo wielu na- 
szych aktywistów zapomina o tym 
prostym fakcie, iż związki zawsydowe 
ta w gruncie rzeczy cala klasa robot- 
niczą i część pracującego drobnomie- 
szczaństwa, przede wszystkm inteli- 
£encji pracującej, że poprzez zwiazki 
zawodowe możemy ozżromną część za- 
dań partyjnych zrealizować  leniej, 
pełniej aniżeli inną drogą. Oczvw ście. 
związki zawodowe nie wyczerbują 
zadań robły pertyjnej. ale sianowvią 
hardz., istotną ich cześć. Stad ws”płv- 
wają braki naszej roboty. Po pierw- 
sze — płyną one z niedoceniania wa- 
gi pracy związkowej « specvf.ki pra- 
biemów związkowych. Po wtóre — 
wynikają z częstych prób zastawvienia 
zwiazków zawodowych przez partie. 
Po trzecie — wynikają z  czestych 
prób komenderowania zwiazkam. za- 
wodowymi. Foe czwarte — w inzycn 
wypadkach wynikają z wypadnięcia 
z pola widzenia zadań zwiazkcwych 
i puszczenia zwiaznów samopas. Pią- 
ta bolączka — to przestarzaie fony 
organizacyjne pow.azania partii 1 
zwiazków zawodowych, formy nie do- 
Stosowane do nowej sytuacji, stworzo- 
nej przez zjednoczenie ruchu robot- 
niczego. | szóste — to niewykrystal:- 
zowane do końca koncepcje wzajem- 
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nego stosunku organizacji związko- 
wych do organów państwowych. 

Już po omówieniu roli związków 
zawodowych w kampani; czy w roż- 
winięciu wspólzawodnictwa na akcję 
oszczędnościową, wysłano w tiercn e- 
kipy towarzyszy. przeważnie czołowes 
go nNnaszczó astywu, I otóż wytwo- 
rzyła Się tasa svłuacja, że w wiel- 
kich fubrykach dia omówienia ztdań, 
związanych z narada  oszczędnościo- 
wą, zbierano robotników niejako na 
dwa takty. Pierwszego dnia zbierano 
członków partii, ktorzy bardzo często 
stanowią połowę albo j większość za- 
łogi, a następnego dnia, czy w parę 
dni później. dla omówienia tego sa> 
mego tematu ze słabgzym jedynie re- 
fercatem zbierano calą załogę w po- 
Sstaci zedrania związkowego. Oczywi- 
ście. Ło takie postawienie sprawy pod- 
rywa autorytet związków i: na pew- 
no nie jest wieśccwym wykorzysta” 
niem naszego aktywu. 

ANEAKRESZA "sa: uwagę na mo- 
ment, moim IG. bardzo isiotny, 
n.cożw.e.lcny dotychczas na Plenum. 
Na łutowym plenum Komsii Cen'ral- 
nej przyjęto uchwałę a utworzeniu 
grup zwiszkowych. Na kwietn.ewvm 
plenum Komisji Cenuelnej ustalono 
wytyczne instrukcj: powałującej gru- 
by zwiazkowe. Sądzę, że powołanie 
grup związiowych będzie oznaczało 
ne tylk» zmiany 'lościowe w ruchu 
zaw sdowym. bedze oznaczało nową 
jakość. Jak wvgiadaly dotychczas Ra- 
SZQ OTz%a anizacje związkowe? Pot;żna, 
nicraz lcząca ij kilka tysiecy otrgani- 
zacja zwiezkowa właściwie nie miała 
swych sprcyfcznych form pracy, od 
czasu do czasu ogólne zebranie, gdzie 
można postawić ogólny problem. rzad- 
ko jednak meżna poruszyć. a jeszcze 
rzadziej rozwiszać, konkretne hnia77- 
ki raszvch związkowców. Brakowało 
ram tej podstawowej grupy zw'uzża0- 
woj, k'óra odzżrywa tak ogremne ro- 
le — na przykiad — w radzieckich 
zwiarkach zawodowych. Obecn.e 
:8CZZ przystępuje do tworzenia grup 
zw.azkowych, przede wszystkim na 
bazie piedaukcvjnej, co ułatwi nam 
rozżwin:ecie współzawodnictwa pracy, 
co ułatwi wycaowanie nowego akty= 
wu. Co da ogromnej masie robotniczej 
możność wypowiadania się na teniat 
jei bolączek. a nam pozwol zna= 
ieżć drogi do usunięcia tych bolączek. 


Przeprowadzenie tej ogromnej ak- 
cji wysunięcia stu klikudziesigciu IV- 
sięcy organizatorów grup Zwiazku 
wych, należytego postawicnia 
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dzi cały aktyw partyjny i poew.nna 
być z całą powegy pestaw.cna na 
wszystkich szczeblach instancji par- 
tyjnych. Trzeba okazać  Zw.ae4kom 
wszechstronną pomoc w na.czytym 
przeprowadzeniu zmian  organizacyj- 
nych, w należytym postawieniu grup 
związkowych”. 

Mówca stwierdza nastepnie, Że Nasz 
aparat związkowy. nusze poważamia 
na terenie międzynarodcwym niezemy 
; powinniśmy wykarzystać w poważ- 
nym zakresie w walce o pokój, w 
walce o realizację tego wielk.e,,0 pro- 
gramu, który referował tow. Lierut. 
Tow. Ochab podzreśla konieczność po- 
pularvzowen.a osiągn.Gqć polskich 
związków zawodowych, osiągnież na- 
szego ustawodawstv.a społecznego na 
terenie międzynarodowym, co uatwi 
nam również rozwinięcie kampanii w 
obronie poxoju. 

Kończac cemawianie zagadnień 
związkowych tow. Ocnab porusza 
sprawę projestu ustawy o związkach 
zawodowych, uchwałonego jako wy- 
tyczne na ostatnim pienum Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych. 

„Dotychczas — stwierdza mówca— 
obowiązuje u nas stara, burzuasyjna 
ustawa z 1919 r., znowelizowana przez 
faszystów bodajże w 1332 r.. która 
traktuje związki zawodowe jako jed- 
no ze stowarzyszeń pcdrorzadkowana 
administracji państwowej. Obecnie po 
dłuższej pracy. wykorzystując ustawo- 
dawstwą radzieckie, stworzono projcki 
ustawy. który, moim zdaniem. ma du- 
że wałory i właściwie oświetla rolę 
związków zawodowych w systemie 
demokracji ludowej. Dobrze byłoby, 
ażeby projekt ten mógł być wn.csio- 
ny do sejmu jeszcze przed IKongre- 
sem Związków Zawodowych, ady pod- 
nieść autorytet związków, ułatwić mo- 
b.lizację ogromnych sił. ogromnych 
potencjalnych możliwości, tkwiscvch 
w milionach działaczy i  człanków 
związków zawodowych". 

Następnie tow. Ochab pedkreślił z 
naciskiem, że praca partyjna w zalkła- 
dach przemysłu zbrojeniowego musi 
być wzmocniona. Na tym odcinku zro- 


biono dotąd niewiele i ten stan rze. 
czy (trzeba radykainie zmienić. Nasz 
wysiicx w zakresie obronności kraju 
może mieć istotne znaczenie dla pod- 
niesienia caiego frontu antyimzG.ia- 
istycznego w walce o pokój i naszą 
nie tylko ambicją, ałe naszym obo- 
wiązkiem jest, aby ten wysiłek zwięks 
szyć, abv nasz wkład odpowiadał na- 
„2Gj sile. naszej radi, naszej gadnąści 
aarodow >j. | 
Tow. Ocnab porusza następnie pew= 
ne zagadnienia pracy polityczn.-wys 
chowawczej w wojsku. Mówcą stwier. 
dza, że w masuch źżałnierskich tiwi 
słodolka nienawiść du imperializmu pie 
miecuie2o. Nu:czy w naszej pracy wy” 
Jeśniejacej wskazywać na konkretna 
przykłady powiązania  imperialistów 
anzlosaskicn z magnatami z Ruhry, 
na ich kamnan'ę przeciwko naszym 
granicom zachodnim, na ich obłudę w 
stosunku da Poleków, do naszej prze: 
szłości, na kupezenie krwią palską. 
Wykorzystywać tu musimy liczne kon= 
krctne fakty, dotychczas bodajże przeą 
nas nicwyzyskiwane. i 
Bardzo istotny jest problem wzmoc= 
nienia naszej kadry oficerskiej. Kwe- 
stia podniesienia poziomu jej wyszko- 
lenia to zagadnienie ogromne, wyma- 
pajace poważnego wysiłku nie tylko 
towarzyszy postawionych na odcinek 
wojskowy, lecz również wysiłku całej 
partii. | 
W zakończeniu swego przemówienią 
tow. Ochab stwierdza: „Potrzebną 
jest opieka partii, troska partii o woj- 
sko, codzienna troska o kążdego ofi- 
cera, podoficera i szeregowca”. 


TOW. BALICKI omowia zagadnies 
ne mobilizowan:a b. więżn.ów politye 
cznych do waiki o pokój 

Jeśli się zastanowić ad tym. jak 
oGdz:ełać jakimi drozami iść w kie- 
runxu wytworzenia kiimatu przecav= 
vojenacgo w jak najszerszych masach 
'udnosci trzebu wspomateć „ dwóch 
organ:zacjach, które — zdaniem mówe= 
cv —- mogą w tej cnwil dużo zdzi£e 
łać, Jest to Związek b Więźniów P2= 
ittcznyvca oraz Międzyrarodowa 12 
deracja b. Więżniów Poityczaych. Or 
aanizacie te w obecnej sytuacji mu. 
gą stać się instrumentem, przy pomo. 
cy kiórcgo można r»zprzestrz:n c klie 
riat przeciwwojenny. 
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awiu Ba Wo.cewów  Posłęcze 
przedsta” 
SZELOKI Wachlarz, ale 
TOŻ adują OM. pewna, dosyć Sily, 
Vsrostią WęŻ właśne alutejo. Że Sy 
byłym więzniami. To zjawisko łaczno= 
ści b. więźniów, mocae poczucie 
wspolnoty międzynarodowej dują się 
Wyraźnie odczuc i w Polsce i -- 10w= 
reż bardzo siinie — Warod więżlnów 
Za £ran.cĄ. 

W początku grudnia ub. 
bv) rę posieczenie Radv Nacze!nej 
Federacji b. Więzniów Polityczavch, 
gdzie podjęto rezolucję jcdnomyślnie 
uchwałoną zarówno przez deleeatów 


-we:© 


roku  od- 


krajów  Gemokracji ludowej jak i 
przedstawicieli krajów  marshallcw= 
skich. Rezolucja stwierdzu bo pierw- 


re, Że kraje 6 różnych strukturuch 
mcgą ŻYĆ w zzodzie, a nustępnie wv- 
Susa jak, głowne hasło walkę o po- 
kuj. Przyjęto jeko termin Konżres 
Mi.ęczyneredowej Federucji we Flo- 
Telaji pDOlCZAĆOK lLpCa I Cały ukres przy- 
SoloOWANWCZY postanowiono wykorzy= 
Etel Jako wielka aukcję na rzecz po- 
kuju. Niedawno skończył się „Tydzień 
Wwiężua, zoreańmńzowany przez kede- 
racię WNiędzyrnarodową We wzzystkich 
Mmi=stacn wojewódzkich w Polsce od- 
kyły się masowe zebraliu, w Szeregu 
innych KlujóW Miało muejsce tu sa- 
mo Zjaw.sko, Była to oczywiście tyl- 
ko» przygrywka do szerokiej akcji po- 
kojoówej, Kióra pizyżwtowije Sę w 
zwiażku z Kongresem Federacji Nlię- 
dźzynarodowej. 


T:zeba siwierdzić, że członzuwie 
parti w terenie niedostatecznie "nte- 
resowali się dutychczas tą akcją bo- 
jową, prowadzoną przeż Źwiązeck b. 
Więżniów Politycznych. Należy doce- 
nć ten odu!nck jako ważny w Naszej 
Wwa te 0 pokój. 


TOW. RRATRO przypomina. że 
konecznosć plowadzemau nieust.niuefj 
Gitrej walki z kuowuniami prlżeca- 


czy wojennych tow. Bierut wysunął 
na czuło zadan, stojacych przed całą 
pareąa Oznacza to, zgodnie z analizą 
tw betruta, mobilizację najszerzzych 
Mas do tej) Walki. oznacza to nieożta- 
NCalie Się do jgeklaracji ale włacza- 
Tre s.ę CZYNEM WNIĘŁONĄ Cudzienną 
nrecą. Oznacza to wzmozsrn.e CZUjNno- 

| Kiasowte] przecew wrog'm clernen- 
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tem, oznacza to ciązłe, 
NnoSZĘTLG Sw 
MIAST. 

Na odcinku robotniczym podsta wo- 
va transm.sja partii do mus -— to 
zw.ązki zawodowe. Nawiszujac do czę- 
ści referatu tow. CyrankiewiCza, w 
której mowa była o roli tranzniisn 
partii do mus --— mowca zajnuje się 
Szczegułowo tem zażudnieniemm. 

Co określa wugę, znaczenie tris= 
nisi.” Określają ja głownie ćwa nm.o= 
mentv. Po pierwsze — siuszzu Dna 
polityczna i po wtóre — powiuan e 
tej transmisji z masami bezoariwinye 
mi, zdolność skutecznego Oddz AT Wie 


codzenne nzda 
„adwiuGŚi Na]s.-<Ii, „LD 


. 


nia na te masv. Uchwały lincowe 
1 sierpniowe, a szczegolnie Mosyrez 
Zjć dnoczeniowy  bomugł ady owi 


partyjnemu przełamać i wwuGrzenić 
w zasadzie w ruchu zaweocówyurmn fał- 
SzyYwe, ODOrtunistiyCzie KONCEDCIŁ LTHŻ 
jasno storinułować role i zadania ru- 
chu zawodowego w obecnym saa 

KonceDcjia przeciwstawiania zwiaż- 
ków zawodowych panstwu WA 
znalazła najpełniejszy swoj wyraz w 
teorii tzw. „sarnorzadu robotniczeżc”, 
ktora to teor.a nie dvtenidła Na,waż- 
riejszej zdobyczy kiazy robot. Ct0J— 
władzy politycznej bi ż *prowddzona 
po lipcowym i a plenum 
krvtyka i sainokrytvka w. ektywie 
zwiążkuwyin jasno Sturinuiewalu Kce- 
rowniczą rolę partii w ruchu 
aryvm lime partii realzuje ani 
partyjny w ruchu zawodowy'n © Iea- 
lzacii zaś Linii decyduje skuteczną 
Ma) „„sacją maz bezpartyjnych do wy= 
korania żudań, nakresionv'h mz z 
ratę. Warto zaznaczyć (20 już vo 
kongresie Zjednoczeniowycu m elsrny 
fsklv ubroszczanią teguy Zasadnienia, 
Evivy tencetnoje do jidentvi.uewana 
zZw.ęzkKÓW zawcaówvch z parz:a, do 
mecnznmicznego Drzenboszenia  rmetod i 
forrn praucv pirtyjrej na teren rurbu 
z weodowzgo. co neżł prowaeż$ ao 
zwewenit roli zw.ażznów zawcedowycih, 
do adulucji od bezbartwjinych  człon= 
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KÓW Zwsużnoów  żawedowyca Z0iW 
pZANEŻ obiuwy biernego Uuzoaswan:a 
ms Dattiy w rodzaju: „akcęypiutjóny", 


Z itżuł RY Sr. „DOBOLCAY” Ti, "TO 
wyżrzywyene 3  mezrozunien'e rol 
kierowniczej parti w ruchu zawodne 
wvrm sktvw partyjny w ReTowNic= 
twe rurzu zawodowego w pore zreo- 
zart : przełanał — z jednoczesnym 


wwzztędr:eniem specyf:iki, mstod 4 
form precv zwiazzow zawodowych ja- 
ku biuszechnej organizacji k!'A:V ro- 
bożniczej. Ale oecyduje o rull £wi:42- 
kow zawodowych powiązane ich z 
niasemi bczpartyjnymi. Nalezw stwier- 
Czć za dotychczasową struktura or= 
fFon.zacyjna ruchu zawodowego hamo- 
vala raczej rewlizowanie wyjmienio- 
nyvcn zadań i tvm ssumym  obn'żała 
wartość zwiazkow zawodowych jako 
głownej uansmisji partii do mas. 
słuszne sa skargi zwiazkowcow, że 
crauan' zaCia partyjne czesto zastępują 
zwiazki zawodowe. a główo»e rady 
zakRiadowe i komitety współzawe nie. 
twa pracy. To zastępowanie Zzs.A42- 
kcw zawodowych przez orzun. zacje 
oertyjne jest zjawiskiem niebozn'ecz- 
nym i wymaga specjalnej czujmości. 
Poruszył tę sprawę szerzej tow. 
Ochab. Należv uświadomić sobie. że 
przyczyną takiego postepowania bvwła 
często niezdolność zurzadów zwiażzków 
lub rad zakładowych do kiecowania 
niuasarni, ich oderwania od mas, 

Co tkwiło u podstaw oderwania? 
Czy  zbiurokratvzowanie zarządów 
związków lub rad zakładowych? Nie- 
xatoliw.e to miało miejsce, ale nie to 
decydowało. Czy decvdował może ziy 


dobór aktyvwu zw.azkawego do tych 
prac? Niewatpiiwe rówajeż nie U 
podstaw tkwiłu tatszywa sucjaldermo= 
kratyvczna koncepcja organizacyjna 
zżwidzków zawodówych. 

Działalność związków zawodowych 


osraniczała się do instancji związko- 
vvch. najwyżej do rad zakładowych. 
Administracyjne Ściąganie składek 
członkowskich  sŁowodowało, że ze- 
bronia zwiazkowe stały się rzadko- 
ścią, odbrwały sę z okazji wyborów, 


nie urriestrzezano demokracji we- 
wnatrzew.azkowej. Przejście na in- 
dyw.dua!ne zbieranie składek człon= 


kowskch postawiło w calej o rozcia- 
głości przed aktvwem zw.azkowvm 
konieczność zmiany systemu organi- 
zacyjnego, konieczność wprowadzenia 
podstawowej komórki żwiazkowej, 
GLarte] na więzi produkcyjnej grup 
związkowych. Powołanie grub zwiaz- 
kowych stanowi przebun w dotych-= 


Czusowej działalności związków za- 
wodowvch. Umożliwi to  zwidżzom 


codzienne pov,.ążalie Się ze wszyst- 
kirni cazładam: pracy. Pużwoh w 
zviąckom oprzeć ich rrace organiza- 
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cyjną, wychowawczą oraz współzae 
wodnictwo praćw o to podstawowe 
ogniwo ruchu zawodowego. Powoła- 
nie około 170 tys. grup związkowych 
oznacza uaktywnienie setek tysięcy 
nowych działaczy zwiazkowych, dzia- 
łaczy tkwiących najgłębiej w klasie 
robotniczej, znajacych najlepiej bo 
laczki, nastroje mas i mogacych naj- 
skuteczniej oddziaływać na te masy. 
Powołanie grup i mężów zaufania 
nakłada jednak szczególnie odpowie- 
dziaine zadania na zarządy zw:azko- 
we, na rady zakładowe i na organiza 
cje nartvjne. Poprzez członków partii 
w grupach podstawowa organizacja 
partyjna będzie oddziaływała na bez= 
rortvjnych. Powołanie i uaktywnie> 
n.e grup zwiazkowych pozwoli zwiaz= 
kora zawodowvm skuteczniej niż do- 
tvchczas spełniać rolę transmisji par= 
tii do mas bezpartyjnych. Wydaje zię, 
że wraz z uruchomieniem grup związ= 
kowych nadszedł moment, bv okres 
Ślić, jakie organizacje społeczne bu- 
dują swoje komórki według svstenu 
przemysłowego, a jakie tervtorialnie 
według miejsca zamieszkania. Moim 
zdaniem. z wyjątkiem organizacji 
partyjnej, Związku Młodzieży Pol- 
sxiej i zwiazków zawodowych mo3ż3 
istnieć w zakładach pracv tvlko ko» 
ła Towarzystwa Przyjaźni Polsko <€ 
Radziecziej i ew. kola Ligi kobiet, 
wszvstkie zaś inne organizacje Sspo= 
łeczne winny mieć strukture tervto- 
rialna. Pod rozwagę poddaję sprawą 
koł ligi Kobiet. 

Podział organizacji społecznych we- 
dług terenu działania pozwoli partii 
na objęcie tansmisjami znacznie szer= 
szych mas, a przede wszystkim dos 
troeć do odcinka zupełnie zaniedba- 
neo — do rodzin robotnikow i pra- 
tawników umysłowyc 


TOW. KAMIŃSKI omaw.a na 
wstępie sDTawę kadr. pracownikow 
zartyjnwch. Soraawa szkolenia 1 doboru 
tvch pracowników  m'mo pewnych 
osiągnięć wyniaga dalszych i śmia= 
łvch posunieć w tej dziedzinie. Pracą 
Kom tetów Powiatowych i Gminnvch 
nogłubw pójsć znacznie spruwn:ej, 
gdvov miała lebiej przygotowanych 
pracowników Mamv wielu słabvch in- 
strużtorów rolnych. instruktorow 
personulinych w Komitetach Powia- 
towych — m.mo ich oddania partii £ 
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pracowitości. Podobne brąki istnicją 
jeszcze wśród sekretarzy powiato- 
wych. Braki adpowiednich towarzv- 


szy uzurelnić musi specjalne szkale- 
nie instruktorów rolnych, instrukto- 
row personalnych i przerzucenie «ich 
wówczas da Komitelow  Wojewód:- 
kich. Powiatowe ISamitety przyjrzeć 
się muszą lepiej nracom sekrctarzy 
Rminnych. ktorych praca mimo po- 
stępów nie zawsze jest na poziomie. 
Zwiększone tempo prac organizacyj- 


nych od czasu Kongresu wzimoglo 
wymaganią stawiane sekrcetarzom 
Komitetów Gminnych. Staoo row- 


nież pracują jeszcze podstawowe or- 
ganizącje partyjne w terenie. 


Dla prawidłowej oceny kadr trzeba 
je stale kontrolować w pracy. Należy 
pamiętać, że ludzi sprawdza się w 
toku jch pracy j że o pracowniku 
trzeba sądzić na podstawie wyników 
jego pracy. Stała kontrola daie moż- 
ność przyjścia z pomocą zdolnernu, 
oddańemu sprawie pracownikow: © 
jednocześnie pozwala poznać żle pra- 
cujących pracowników. Organizacje 
partyjne winny domagać się od pra- 
cowników dokształcania się, podno- 
szenia ich politvcznej Świadomości. 
Tow. Bierut dość obszernie mówił o 
walce z obcymi agenturami uiaz O 
potrzebie zwiększenia czujności na 
wszystkich odcinkach naszego życia. 
Sprawa czujności nie jest dotychczas 
w naszych szeregach dostatecznie po- 
stawiona. Sprawę tę muszą wziąć do 
serca wszyscy członkowie naszej par- 
tii. W związku z rozpoczęciem orzvj- 
mowania do partii nowych członków 
dołowe organizacje partyjne muszą 
czuwać, by przyszli najlepsi ludzie 
spośród robotników, chłopów. inie!i- 
gencji pracującej. Troska u czystość 
szeregów partyjnych te mnie tylko 
sprawa Komisji Kontroli Partvjnej, 
to sprawa wszystkich członków, Ło 
sprawa Komitetów Gininnych, Po- 
wiatowych, a przede wszystkim pod- 
stawowych organizacji partyjnych 
Komitety Wojewódzkie, Powiatowe, 
Gminne czuwać rauszą naad właściwie 


prowadzonę ewidencją, której braki 
uwidoczniły się przy wypełnianiu 
kwestionariuszy. Sprawa rozbudowy 


naszej organ:-acji na wsi wiąże się z 
Jotrzedą zwiększenia liczby  Świetlie 
w gminach i grumadach. W wielu 
gminach i grumadach nie mamy do- 


tyvchczas świetlic, a zebrania podsta- 
wowych organizacji parvtyjay.ht 1 ho- 
mitietow gminnych odbywu,4 SĘ w 
przypadkowych salach lub w mies. 
kaniach prywatnych. Zwiększenie 
liczby świetlic pozwoli rownicz len.ej 


oddziaływać na bezpariwyjnych. Zbyt 
mułe kontakty mają Jeszczę uDun:- 
zację partyjne z bezpartyjny:ni. Mu- 


naszych to- 
jest przy- 


simy stale uswiada:niać 

warzyszy, ze partia nasza 
jacieciem uczciwych obywateli bez- 
partyjnych, trzeba tm okazywać pa= 
moc i służyć radą w ich troskach, a 
znacznie wzrośnie wówczas  wśrod 
bezrzartyjnych autorytet naszej par- 
tii. Bezpośrednie dotarcie do wsi i 
kontakt z chłopasai pozwala poznać 
bardziej szczezółowi pracę nie tylo 
podstawowych organizacji partvj- 
nych, ale też pracę spórdz.e:ni, Gm'n- 
nych Rad Nuiodowycłh Kół Gno- 
madzkich $5amopomucv Chłorskiej — 
POZNAĆ NDestwrojeę i bolęczki chłopów. 


«ów. S8UDALSKI przemówienie 
swvje poświęca Omowvieniu charakte- 
ru i roli Samopomocy Całopskiej. Ja- 
kie były dotychczasuwe zadania Sa- 
inopomocy Chłopskiej? 

Pierwsze — organizowanie jednoli- 
tej, demolratycznoj spółdzielczości 
wiejskiej 1 ośrodków maszynowych, 
na bazie których powsta'a ji rozwiix 
dzis swują działalność Cen*rala Rol- 
nicza Spółdzielni Samopomocy Chłop- 
skiej i inne spółdzielcze centrale bran- 
zowe. 

Drugie — pomoc w organizowaniu 
zrodukcji rolniczej, poradnictwa fa- 
chowego wśród chłopów przez zrże- 
szenia branżowe i 

Mrzecie — praca społeczno - pvul- 
tyczna i kulturalna. Organizowanie i 
spiniowanie pomocy sąsiedzkiej, kre- 


dytów, rozdziału nawozów  sztucze 
nych, sprawiedliwego wymiaru po- 
datku gruntowego, sprawiedliwych, 


właściwych cen za pracę ośrodków 
maszynowych itp. 

To zadanie — stwierdza mówca — 
realizował Związek Samopomocy 
Chłopskiej w oparciu o kierowniczą 
rolę naszej partii, przez jej współpra- 


„cę ze Stronnictwem Ludowym w poe 


wiązaniu z szerokimi masami bezpar- 
tyvjnych mało- i średniorolnych chio- 
pów. 


W pracy tej Związek Samopomocy 
Chłopskiej ma duże osiągnięcia. Staje 
się dziś półtoramilionową organizacją, 
zrzesza w swych szeregach około 
63 proc. bezpartyjnych chłopów. Po 
wyborach wzrósł o przeszło 113 Lys. 
nowych członków. Okrzepł, zaharto- 
wał się w wałce klasowej z wyzy- 
skiem. Tow. Bodalski wyjaśnia, że 
brak było n.ejednokrotnie planowej, 
konkretnej pracy organizacyjnej, brak 
było niejednokrotnie właściwej busoli 
pracy. Brak czujności klasowej wv- 
korzystywał bogacz wiejski. Niejed- 
nokrotnie wykorzystywał legitymację 
Samopomocy Chłopskiej dla swoich 
ce!ów. Drugim błędem, wypływają- 
cym z pierwszego było to, że zatraca- 
jąc busolę klasowej działalności nie- 
jednokrotnie nie doceniano społecz- 
na - politycznej roli Samopomocy 
Chłopskiej, szukając wyjścia w nie- 
klasowym exonomizmie. 

W czym tkwił błąd? — zapytuje 
mówca. 

„Błąd tkwił w tym, że uważaliśmy, 
iż zagądnienie wąlki klasowej spro- 
wadzą się szczególnie do gosrcodar- 
czggo odcinka, do gospodarczej dzia- 
łąlności, a przecież wiadcme jest, że 
nie tylko na ekonomicznej podstawie 
wre walka klasowa, ale" w całej ideo- 
logicznej nadbudowie, szczególnie na 
wsi to ma miejsce i szczegóinie na 
wsi trzeba bvło zwiększyć czujność na 
odcinku waiki z kierem reakcyjnym, 
w walce z wyzyskiem bogaczy wiej- 
skich”. 

Następnie mówca przechodzi do 
omówienia nowych zadan ZSCh: 

Po pierwsze — jaśniejsze określenie 
kląsowego charakteru Związku: 
Związek Samopcmocy jest organiza- 
cją mało- i średniorolnych chłopów i 
dzięki tak'.emu postawieniu sprawy, 
dzięki takiej pracy, dzięki takim wy- 
tycznym Zwiącek Samopomocv Cnło:- 
skiej będzie mógł bardziej wziąć w 
opiekę mało- i średniorolnvych chło- 
pów, bedzie mógł łatwiej i szybciej 
wyzwolić się spod wyzysku wiejskie- 
gą bogacza. 

Drug:e — kontrola i nadzór działal- 
ności spółdzielni wiejskich i ich cen- 
tral poprzez takie organizacyine for- 
my nadzoru i kontroli, jak komitety 
członkowskie i rady kontroli, od filii 
gromadzkich do central włącznie, przy 


gotowywanie demokratycznych ludo- 
wych kadr do spółdzielczości wiej- 
skiej. 

Trzecie — olbrzymią rolę mają do 
odegrania kobiety wiejskie, które w 
gospodarczym życiu wsi, jak w porąd- 
nictwie, organizowaniu poradnictwa 
żywieniowego bydła, kontraktacji i or- 
ganizowaniu hodowli trzody chlew- 
nej, drobiu — szczególnie są zainte- 
resowane. Udział kobiet wiejskich w 
pracy gospodarczej na wsi, organizo- 
waniu kursów poradnictwa żywienio- 
wego, w pracy komitetów członkow= 
skich i rad kontroli, w pracy źZarzą- 
dów Samopomocy Chłopskiej i spół- 
dzielni i w pracy kulturalno - oświa- 
towej, szczególnie przy organizowąniu 
walki z analfabetyzmem powinien być 
uwielokrotniony. 

W zakończeniu swego przemówienią 
tow. Bodalski stwierdza: 

„Zadaniem Związku Samopomocy 
Chłopskiej jest dziś pomóc w organi= 
zowaniu spółdzielni produkcyjnych, 
przy tworzeniu komitetów założyciel- 
skich, udzielanie gospodarczej, praw 
nej i organizacyjnej pomocy w ormie 
szkolenia, przygotowywania kadr naj- 
bardziej społecznie wyrobionych dą 
tworzenia i organizowania spółdzielni 
produkcyjnych. Związek Samopomocy 
Chłopskiej nie może odrywać się od 
przemian spcłeczno - ekonom: cznych, 
jakie zachodzą obecnie, ale musi w 
nich brać realny. konkretny udział. 
Rolą i zadaniem Związku Samopomo- 
cy Chłopskiej winno być dziś szcze- 
gólnie umocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego w okresie zaostrzającej 
się walki klasowej, by wzmocnić siły 
mas chłopskich przez pomoc klasy ro- 
botniczej w walce z wyzyskiem, w 
walce o lepsze i szczęśliwsze życie 
mało- i średniorolnych chłopów. 


TOW. SCKHAFF omawia zagadnienia 
kosmiosolityvzmu w nauce. Stcznv 
stwierdza tow. Schaff, w obiiczu Sw2i> 
stego «<alewu tego kosmopolityzmu, 
którego głównym przejawem jest 
czoł b tność przed burżuazyjną nauką 
Zachodu. | 

W dziedzinie filozofii np. mamy w 
Polsce filozofię tomistyczną, cały sze- 
reg kierunków fideistvcznych i jeśli- 
by wziąć chociażby takie „Roczniki 
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filozoficzne” wydawane przez Kato- 
chi Uniwersytet w Lublinie, to moż. 
na bv z nich cytować bardzo wiele 
przykłudów. 

Nie należy sadzić, że jest to kwe:l'a 
pcjedynczych osób. W naszej rzeczy- 
w.stości naukowej to jest sbrawa pow- 
szechna. Z trudem znajdziemy poje- 
dvncze podręczniki czy skrypty, które 
nie będą dla nas przykładem kosmo- 
polityzmu, czołobitności przed Zacho- 
dem. 


Stan, jaki istnieje obecnie na na- 
szvm [roncie naukowym oznacza, że 
mv sami czestokroć oddajemy pod 
wpływ wrogiej ideologii młodzież ro- 
botniczo - chłopską. którą z ogrom- 


nym trudem kierujemy na wyższe 
uczelnie. 
Tow. Schaff cytuje przykłady, że 


np. na jednym z uniwersytetów wy- 

iadowczyni fizyki w następujący 
srosób formułuje zadanie z dziedziny 
odbijania fal: „Słuchajcie audycji 
„Głosu Ameryki". Fala, którą tam po- 
dadzą, będzie dla wus katem, pod k!o- 
rym należy obliczyć odbijanie tej ta- 
li. Inna nauczycietka witając mlo- 
dzież na kursach wstępnych oświad- 
cza: „Wszyscv ci. ktorzy tutaj prze- 
chodzą przez te kursy, zostają ukale- 
czeni na całe życie”. 


Następnie mówca przechodzi do 
konkretnych wniosków orżanizacyj- 
nych: 


„Dążymy do zmiany składu socjal- 
negv młodzieży i do zmiuny. obi.cza 
profesurv. Jest to jednak sprawa 
szomplikowana. Z jednej strony jest 
zupełnie jasne, że musinv Wpbrowa- 
dzć i te wprowadzić mausówo noww 
eiement. nowe kadrv na wyższe uczel- 
nie, wykształcić nowe nasze kudry. 

Z drugiej strony stoi zagudniene 
przekształcenia ideowego — na tvie, 
na ile to się da —— kadr starych. 

Zagadnienie pierwsze: mamy ksział- 
cić nowe kadrv. Po to, żebv wvchować 
nowe kadrv naukowe, musśmy meć 
odvowiednia ilość ludz:. z ktorych bę- 
dzie można wvb.erać kadry naukowe 

Tvmczasem obecnie wprowadzaniw 
now4 młodzież na wyższe uczenie, 
aie jak dotad mie Zastanawiamy się, 
jaki je:t kierunek studiów. który tem 
mlcdcicz chera W egremiej Wwick- 
szGści młodziej tu aib) vb.tra siud.a 
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techniczne a!bo idzie na medvcvng, 
a.bo jdaiu ra siudu uruwnicze Min:- 
Ma.nv odsctek tej młodzieży idzie na 
humanistykgę — a więc własnie na te 
działy nanki, w ktorych najbardzej 
nam Zzauieży na nowych ludziach. Na 
llozolię, ekonom ę. historię, pcdagugi- 
kę przychodza poszczegolne jednostki; 
tu trwa nadal jusieś elitarne studiurn, 
ten ston się utrzymał z okresu przede 
wojennego. A mv nie nie robmy w 
tym kierunku, ażebv zaagiiować nas 
szych młodych tewarzyszy. aZebV Zde 
częii studiować humanistvkę. 

Idzie tu. po wtóre. jeszcze o zagad 
nienie kształcenia naszych nuukuw= 
cow Dartyjników. 

Mamy dzisiaj 300 pracowników nau- 
kowych. członków naszej pariui. A'e 
trzeba powiedzieć, że wieiu z nich nie 
w ceni stoi na koniecznym pozionive 
iceoiogicznym. I jeśli mv tworzymw 
najrozmaitsze Kursv, najrozmaitsze 
sęci aształceadiowe, to w tej dziedzi= 
nie iok Qotud niczeżo nie zrob:u.śmy. 
A chyba tu jest najłatwiej i bez spe- 
cjalnych trudności można by coś zto- 
bić. 

Trzeci punkt — sprawa podręczni- 
kow  nuukowvch. Znaczna część 
podręczników, ktorymi posłusują się 
studenci na naszych uczeln.ach, tu są 
podreczniki pechodzenia mem:eck.e- 
©0, irancuskego auibo ang.elsk:e50. 
Co zżronieno0 Ww ciagu ostatnich 4 lat 
dla przetłumaczenia doskonałych podz 
reczninów radz eckich? Przez catv ten 
okres nie Został przetłumaczony ani 
jeden podręcznik. Tą szrawą trzeba 
S0-zajdc. 

Czwariw punkt. Chodzi, jeŚi tak 
In Żua powie trieć, o ksztułcenie Iden- 
IRENYAKE orotesurw Jesli rdze 
o niuni Scisłe i rewne dziaży huma- 
nistwki, 'e niewatpliwie ZTODiĆ mozna 
Łburdzu dAlżo 

W pierwszvm rzedze trzeba tu udo- 
stonnić od;owiednia literaturę tucho- 
Wł w igzvsu roswjsźimn, ale w Oodno- 
wiedniej ak Ści. tak ż45w trudzie mozsli 
to otrzynać N.eżu'eźnie vd tego jest 
to wwesta odpowiednich kumiaktów 
NAUKOWYCH. 

Ta szrawa również dorzała organi- 
zacvjnie do rozstrzygnięcia. 

Zasadnienia pulhtvki nu troncie nau- 
kow.in time można oderwać od zagad= 
nicnia kicruwn.ctwa, od zazuldnienia 
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organizacji partyjnej, od zagadnienia 
centralnego kierownictwa party jne- 
go. | 

Tow. Schaff wysuwa projekt stwo- 
rzenia na wyższych uczelniach insty- 
tucji sekretarzy - funkcjonur.uszy 
partyjnych, którzy mieliby za zadanie 
kierowanie organizacją partyjną na 
tych uczelniach. Na uczelniach many 
dobry element ludzki, mamy możli- 
wości, ale trzeba odpowiednio posta- 
wić organizację. 

Po drugie tow. Schaff wysuwa za- 
gadnienie wzmocnienia centralnego 
kierownictwa irontu naukowego, to 
jest wydziału nauki i szkół wyższych 
w KC. 

„Wierzę głęboso — kończy tow. 
Schaff — i zresztą wiem z praktyki, 
że jeśli partia nasza chce coś zreali- 
zować, jeśli przychodzi odpowiedni 
moment tej realizacji, jeśli się naci- 
ska na wszystkie guziki. to wtedy jak 
trudne by nie było zadanie, będzie 
ono zrealizowane. Dzisiaj sprawa 
frontu naukowego. sprawa walki prze- 
ciwko kosmopolityzmowi w nauce, 
sprawa walki z wrogą ideologią — to 
jest zagadnienie, które bezpośrednio 
wiąże się z całokształtem probiłemu 
walki o pokój. Dojrzewa dzisiaj syvtua- 
cja aby postawić to zagadnienie w ca- 
łej rozciągłości jako zagadnienie ak- 
cji. Sadzę, że nadchodzi czas, kiedv 
w bogatym alfabecie różnych naszych 
akcji znajdzie się miejsce i dia lite- 
rv N, że poprowadzimy wóeiką ZWy- 
cięską „akcję N, akcję nauki". 


TOW. MOTYKA mówi na wstępie 
o ostatniej uchwale KC w sprawie 
młodzieży, uchwale, która mówiła 0 
mechanicznym naśladowaniu przez 
ZMP partii i niedocenianiu specyticz- 
nych metod młodzieżowych w pracy 
na odcinku młodzieży. 

Na skutek tej uchwały kontakt 
młodzieży z partią jest żywszy, sekre- 
tarze dobrze wiedzą, co się dzieje na 
terenie młodzieżowym, na ich tercnie. 
W wyniku tej uchwały wzrósł nie- 
wątpliwie autorytet Związku NMło- 
dzieży Polskiej wśród młodzieży, 
zwiększyła sią masowość organizacji 
przede wszystkim wśród młodz.czy 
chłopskięj. 


Następnie tow. Motyka zajmuje się 
snruwą kultury fizycznej i sportu. Ro- 
la kultury fizycznej i sportu jako nie- 
odłącznej części systemu wychowaw= 
czego jest olbrzymia i zachtdzi po= 
trzeba żywszego i lepszego zajęcia sią 
tvm problemem przez cały obóz de- 
mokracji ludowej, a specjalnie przez 
naszą partię. Dotychczas nie było 
właściwie oficjalnych wypowiedzi czy, 
uchwały partyjnej, dotyczących kul- 
tury fizycznej i sportu. Ostatnio związ 
ki zawodowe podjęły uchwałę, ważną 
bardzo uchwałę, dotyczącą tej spra- 
wv. I dlatego są dość częste wypadki, 
że działacze partyjni postępują czy 
wypowiadają się w sposób niewłaście 
wy w stosunku do tego zagadnienia. 
Mówi się na ogół kultura fizyczna, 
sport dla mas, umasowienie sportu, 
a równocześnie niejednokrotnie robi 
się coś wręcz przeciwnego i popiera 
sie mieszczańskie metody, mieszczań= 
skie formv wychowania fizycznego. 
Z tvch względów obecnie oOpracowy* 
vany jest przez aparat KC w porozu* 
mieniu z innymi instytucjami projekt 
uchwały partyjnej, która by w sposób 
właściwy postawiła to zagadnienie 
na wszystkich szczeblach partyjnych. 

Kultura fizyczna i sport powinny 
służyć najszerszym masom pracują- 
cym miast i wsi. Wychowanie fizycz= 
ne i sport właściwie pojęty, odpowied- 
nio upowszechniony mogą mieć więk= 
sze znaczenie niż wczasy, albowiem 
wczasy oddziaływają tylko przez dwa 
tygodnie w roku na robotnika, pod- 
czas gdy racjonalnie prowadzone wy- 
chowanie fizyczne przez cały okres 
roku potrafi bardziej skutecznie pod- 
nieść jego stan zdrowotny. Kultura 
fizyczna ma za zadanie wychować bu- 
downiczych Polski socjalistycznej na 
zdrowych i mocnych ludzi. Ma ona za 
zadanie wyrabiać siłę woli i odwagę, 
wytrzymałość na trudy, przyzwycza- 
iać dn zespołowej pracy i wyrabiać go- 
towość do pracy dla ludowej ojczyzny. 
blntego musimy bardziej niż do- 
tvchczas popierać rozwój i umasowie- 
nie ludowych zespołów sportowych 
obck masowego już sportu pracowni- 
CZzeZo. 

Kultura fizyczna i sport, mające w 
Polsce olbrzymie możliwości rozwojo- 
we, nie mogą się opierać tylko 4 wy” 
łącznie na tunduszach państwowych £ 
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związkowych. Stoi przed nami zagad- 
nienie mobilizacji entuzjazmu i pracy 
ideowej szerokich mas, ktore swoim 
udziałem dopomogą do upowszechnie- 
nia kultury fizycznej. I w tej dziedzi- 
ne ogromną rolę ma do odegrania 
świązek Młodzieży Polskiej jako 
czynnik ideologiczna = wychowawczy 
we wszystkich pionach mazowych, u- 
prawiających kulturę liżyczną i spart. 

Najwyższy czas, ażeby powołuć da 
życia Komitet Kultury Fizycznej i 
Sportu, który by w sposób jak naj- 
bardziej harmonijny powiązał wspał- 
pracę | kierewnictiwo czynnika pan- 
Stwowego, re .resrentantow  peszcze- 
golnych reorioów ministerialnych Z 
czynnikiem spolocynym, z przedziawi- 
cielami poszczególnych pionaw. 

Komitet ten rożr.ez kierownictwa 
| planowunie w swej pracy ra «e 
stworzyć pcdstawy dia da.szoco uma- 
sawienia i psiniesicnia poztrzu kKui- 
tury fizycznej i sportu. „Jessi my 
w zyscy — kończy mosca — jeśli 
d..a:acze polityczni zrosum.cją i Go- 
cenią polityczną i społeczną wnyą kul- 
tury fizycznej i sportu, to w. aniały 
rozwój tych dziedzin będzie cauikowi- 
cie zapewniony”. 


TOW, PSZCZOŁKOWSKI szerze! 
omawia sprawę ISomitetow Członkow 
skich. 

„Zatrzymać się chcę — nad spbra- 
wą Komitetów Członkowskich, które 
są niewątpliwie jednym z powazniej- 
szych instrumentów, przy pomocy któ 
rych w spółdzielczości rolniczej „rze- 
czywiste masy chłonów bedą rzeczy- 
wiście* rządziły spółdzielniami. Skład 
Komitetow Członkowskich, siad poli- 
tyczny i społeczny daje podstawy do 
twierdzenia, że mogą one taxą roię 
udegrać 
ktorych wchodzi 46 i poł tysiąca chło- 
pów, składają się z chłonów bezrol- 
nych, małorolnych i średniorolnych. 
Średniorolnych chłopów wchodzi 18 
proc. Jest to moze jeszcze stosuniiowo 
proporcia za mała. Jest w Komitetach 
Członkowskich około 7 tys. kobiet, 
jest w komitetach Członkowskich 295 
tvs. członkow PZPR. jest koło 7 tys. 
członków SIL. Zurełnie małą cvilrę 
stanowią członkowie Konutetu Człen- 
kowskieżo, należucy do ZMP. Jest ich 
wszvstkich 81, ti. 0.0775. Jet inż dn- 
ż». JGMEGLÓW, Fore: a" Garo «l TAF ie, 
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Komitety Czionkowsbie, do 


które stanowią poważny czynnik v- 
zdrowienia spółdzielni”. 

Po omówieniu pozytywnych stron 
działalności Komitetow mówca angjli- 
zuje strony negatywne. Jest jeszcze 
dużo komitetów, które pracują żle. 
Są tukie, które wcale nie pracują. 
Jest wiele jeszcze takich. które nie 
zbieraly se i nie rozpoczęły rracy. 
Jaka może być rola partii w kiero- 
wuniu pliucą komitetów? „Chce zwró 
c. uwagę — powiada tow. Pszcezół- 
kowski -— że niezależnie od słabości 
komitetów partyjnych 'w gminie 
sine. możliwość wyzyskania tej 
tan.raisji, jaką stanowi do gmin, do 
uremady Związek Samopomocy Chłap 
sxe]. Jest tą podstawa dia wpiływae 


na na pracę Komitetów Członkow- 
skich w orarciu o uchwały Kon- 
pircju Źwią „u osamobomecy Chło>- 


skiej. Jasna rzecz, że nie czas tu oma- 
waż zasady tych uchwał, aie wydaje 
mi sę, że raczy padkreślić, że te 
uchwały Kon;gie u Saraovpomocy Ch!op- 
skiej winny być dobrze przepracowa- 
ne przez lPow.atowe Kom tety i przez 
Gmneec Komitety naszer  nrarlii i 
stać się podstawy du uattvwnena 
ogniw parti na odcinku trzcy na wsi. 
Klożna wykorzystać j naieży wyko- 
rzystać avarat Pow. Zw. Gm.nnych 
Sbółdz., instruktora Orzten zacy;ne:v, 
przy pomocy któreyo można również 
w pewnym stopniu wpłvwać na uak- 
tywnienie Komitetów C:lonkowskich". 

Następnie mówca przechodzi do 
sprawy wyborów do władz spółązie|- 
ni. „Zakończeniem pewnego etapu 
walki o ten rzeczywisty udział mas 
chłopskich w rzeczywistym kierowa- 
niu snółdzielnią beda wybory władz 
spółdzielni, które odbywać się będą 
w maju już w spółdzielniach na pod- 
staw.e nowego statutu  Gminnvch 
Snórdzielni. Nowy statut, który zbu- 
dowany będzie na zasadach uchwał 
Kongresu Samopomocy Chłopskiej, 
zawóera w sobie tę dość ważną nową 
treść, że zarządy tam będą już wy- 
bierane na ogólnym zebraniu, że w 
zwiazku z tym sprawę wyborów do 
władz srółdzielni trzeba będzie przy- 
Botować dokładniej | gruntowniej, jak 
to było dotychczas”. 

W zakończeniu mówca stwierdza: 
„Dotychczasowa onieka partii nad 
aminnymi spółdzielniami, wydaje mi 
«ie, nosiła charakter głównie opieki 
poiitvcznej. Nasze ogniwa partii zaj- 


mowały się przede wszystkim skła- 
dem politycznym i społecznym ZŻarzą- 
dow. Znacznie mniej partia zajmo- 
wała się codzienną pracą, codzienny- 
nu kłopotami spoldzielni. Dzisiaj ta- 
ka opieka zupełnie już n.e wystarcza. 
Nie wystarcza dlatego, «e znaczenie 
gminnej społdziejii w walre klasowej 
na wsi znuczue wzrosło, ze gminna 
spółdzielnia stała się poważna plu- 
cówką gospodurczą, która n.e jest już 
tak łatwo kierować, że gminną SpAa- 
dzielnia kierują małorolm i srednio- 
rolni chłopi, któryrn to wcae 2 ła- 
twością nie przychodzi. "racda pa- 
miciać o tym, że tminne szołdzielnie 
starą przeł w.eijkimt trudnożciami, 
przed w.elkimi kłopotami, Których 
sami maułorolni i średniorolni chłcpi 
bez pomocy partii rozwiązać nie bę- 
dą w stanie. Samo szkolen.e n.e wy- 
starczy, potrzebna Jest tu stała, Cco- 
dzienna pomoc j opieka partii. 

VY zakresie tej codziennej opieki, 
wydaje mi się. należy zwrócić uwagę 
na konieczność przestrzegania suro- 
wej dyscypliny finansowej”, 


TOW, ALRRECHT oświadcza: „Dzi- 
siejsze plenum postawiło przed par- 
tią w caiej rozciągłości zagadnienie 
wzmocnienia ideologicznego samej 
partii jako nieodzowiuego warunku jej 
oddziaływania na szerawie rzesze bez- 
partyjnych Biuro Polityczne posita- 
wiło przed nami bardzo szerokie za- 
dan.c pogłybca.a pbrob.emiuiyki idto- 
log cznej w dziedzinie zazudnień kul- 
tury, a w szczegółności waki na tym 
odcinku z wrocguni waoływami  roż- 
kładowych elementów wśrod kultury 
Zachodu, z wpływant kosmopolityz- 
Inu jako zatrutego oręża, którym 9po0- 
sługuje się dzisiaj imtzerialistyczny 
obóz podzegaczy wojennych dla :deo- 
logicznego obezwładnienia i rozbraja- 
nia caństu i narodów. Kierowaictwo 
partii postawiło przed nami zadania 
ovracowan.a nowych form probagan- 
dv. beznpcśredn ego, codziennego od- 
działvwania na masy, urabiania w 
nich aktywnego stosunku do zadań 
stojacych przed nami na drod'e na- 
szego budownictwa, przeciwdzia!ania 
agitacji wroga. Stoją przed nami o- 
gromne zadania uruchomienia sciek 
tvsięcy towarzyszy dla pracy agita- 
cyjno-nropaeandowej, którą wykony- 
wać powinni nie tylko na zebraniach 
od święta, ale w codziennej swojci 


pracy wśród najbliższego otoczenia. 
Wreszcie stoi przed nani zugudnie- 
nie ulepszenia i rozszerzenia form 
ideologicznego wychowania musy pur- 
tyjnej przez ulepszenie i pogłębienie 
mctod ji form szkolenia partyjnego. 

Tow. Albrecht zalrzymuje się prze- 
de wszystkim na zagadnieniach Zyc:4 
kulturalnego. Istuic,ą nu tym odcinku 
opóźnienia w oddziaływanu i wpły> 
wie parti. Na nusze błędy w przesz- 
lości w tej dziedzinie, na eklextyczny 
lbcralny stosunek w ocenie zjawisk 
zycia kulturalnego, na penetrację wrą 
e.cj ideolożu w twórczość kultural- 
ną, literacką i artystyczną zwróciło 
z całą ostrością uwagę Sierpniowe 
Plenum KC. 

Tow. Albrecht stwierdza, że od 
Plenum Sierpniowego na tym oadcin- 
ku zaszły u nas pewne pozytywne 
zniiany, choć są one bardzo nie wy- 
sturczające. Nauczylisrmy się przede 
wszystkim bardziej niż dotąd czet- 
pać z doświadczeń i osiągnięć kultury 
i twórczości Źw.ązku Radzieckiego, 
louśw.adczenie źwvw.ązku Radzieckicga 
uczy nas, jak olbrzymią twórczą i u- 
zdraw.ającą rolę odgrywa partyjna 
marksistowska krytyka błędów kul- 
turalnych oraz kierownictwo i opieką 
partii nad życiem kulturalnym. Po- 
taruisśny w pewnej mierze na ła- 
mach prasy literackiej spopularyzo= 
wać wśród naszej inteligencji twór- 
czej dorobek marksistowskiej krytyki 
zasadnien kultury i estetyki, wyku- 
wanej przez Zwiazek Radziecki. U- 
dał» nam się przenieść zagadnienia 
av:kusji biologicznej w ZSRR, zagad- 
nieniu kierunku miczurinowsko-łysen- 
kowskiego na forum naukowe w Pol- 
ste. Fa dyskusja niewątpliwie wzbu- 
dziła bardzo poważne zainteresowa- 
nie naszych kół naukowych, wzbudzi- 
ła poważny ferment ideologiczny i 
bodzie niewatpiiwie poważnym czyn- 
nikiem kształtowania się postępowej 
BY. Rausowe]j w naszym kraju”. 

Poirat.liśmy równocześnie zaz:na!0- 
m:ć szersze mary z konkretnyrni 0- 
siązn.Cciami kultury i sztuki vadzicce 
kiej. Nasze teatry w ciaeu ostalnich 
miesięcy wprowadziły na scenę polską 
repertuar sztuk radzieckich. Sztuki 
radzieckie (ogółem 29 w ciągu Cstat- 
ruch kilku miesięcy) wzbudziły wiel- 
ke zainteresowanie wśród szerokich 
raas publiczności polskiej. Są to nie- 
watniiwie nie wvstarrzaiące jJezzcze, 
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niemniej jednak dosyć poważne osią- 
En.ęcia. 

"Niemałv krok naprzód w dziedzinie 
przeobrazen naszeg Życia kuliural= 
nego, w sSzCzegolności na oćcinku liie- 
rac«.m, stanow: teueroczny Zjazd li- 
teratów w Szczecinie. Mimo swych Ili- 
cznych braków potrafił on jednak w 
Czedzinie kryterium ocenv tworczo- 
ści literackiej s artystycznej postawić 
problem realizmu socjalisiycznege ja- 
ko cel, do którego osiagnięcia może i 
powinna dążyć nasza twórczość artv- 
styczna w warunkach naszego ludo- 
wego państwa, w warunkach budowa- 
nia zrębów socjalistycznej kultury w 
Polsce. | 

To. co zrobiliśmy pozytywnego na 
odcinku naszego Życia kulturalnego, 
stanowi niewatpliwie pierwsze zalie- 
dwie kroki naprzód w tej dziedz:nie. 
Szkodliwe. wrogie ideologicznie wpłv- 
wy  obciazżajice naszą inteligencję 
twórczą istnieją i sa bardzo poważne. 
Mimo że nasi i zbliżeni do nas pisa- 
rze, artyści i krytycy nauczyli sie już 
uważać np. Sartre'a i jemu podobne 
gatunki twórczości literackiej i artv- 
stycznej za obce nam, wielu z nich 
jednak skrycie ulega jeszcze casie 
wpływom tej rozkładowej pscudokul- 
tury dekadentów, pesymistów i nihi- 
listów, reprezentantów ginącej kultury 
Zachodu, i często w praktyce ludzie ci 
chylą przed nimi czoło. Takich ludzi 
mamy jeszcze bardzo wielu ji to, co 
gorsza, wśród bliskich nam kół inteli- 
gencji twórczej. Wystepują oni na od- 
cinku twórczości i krytyki  literac- 
kiej. jest jeszcze wielu formalistów w 
dziedzinie twórczości muzycznej, a 
przede wszystkim w dziedzinie sztuk 
plastycznych. Wystawa krakowsxa pla 
styków i dyskusia plastyków w N.ebo- 
rowie przekonały nas naocznie o tym, 
jak wielu naszych plastyków uważa- 
jących się często za postępowców, a 
rawet za marksistów. bezkrytycznie 


hołduje zasadom formaliznu i ab- 
straxkcjonizmu, nie widząc lub nie 


chcąc widzieć całej reakcyjnej treści 
tej dekadenckiej i schyłkowej formy 
sztuki. 

Mówca podkreśla, że jednym z pod- 
stawowych zadań jest pokazanie na- 


€:ej inteligencji twórczej istotnego, 
reakcyjnego żądła politycznego, 


tkwiącego w formalzmnie i abstraxcjo- 
nizmie, jako formv penetracji KOSINO- 
politywnu na tyrn odćrku ku.tury. 
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„wielkich naszych 


"Tow. Albrecht stwierdza, że nie po- 
trafiliśmy dotaui przenieść na masz 
grant w Sposob dostatecznie twórczy 
imwpikliwv wie kiego dorcbku waka 
przeciw kosmonoltrzmow. prowadzo- 
nejw Źwiązku Radzieckim. Nie poe 
tafissny dotad wykazać istotnych 
przejawów kosmopotyzmu w naszej 
twórczości kulturalnej i przejrzeć jej 
krytycznie pod tvm własnie kątem. 
To zadanie stoi niewątpliwie przed 
nami. Penetracja kosmopolitvzmu w 
naszym Żżycu politvcznym i kuiturale 
nyrn ma bardzo szeroki wacnlarz. 
'Lrzeba te elementy kosmopolitycznej 
ponetracji obnażać na odcinku na- 
szego Wroga, na odcinku akcji anty= 
patriotycznej, propagandy reakcvjnej 
Części kleru, inspirowanej z watykanń- 
<kieśg ośrodka. Trzeba je umieć ob= 
nożać w twórczośc: artystycznej . kul- 
turalnej wobec czesto zbliżonej d» nag 
inteligencji twórczej. | 

Wuferat tow. Bieruta daje nam bu= 
sołę na tvm odcinku frontu. Skutecz- 
nie walczyć z kosmopolitvzmem na 
odcinku kulturalnym, zwalczać obja- 
wv formalizmu i abstrakcjonizmu, 
zwalczać izolację twórczości artvsty= 
cznej od żywej problematyki naszej 
rzeczywistości. Skutecznie walczyć z 
kosmopolityzmem to znaczy umieć 
szukać najlepszej, postępowej trady- 
cii w naszej przeszłości kulturalnej 1 
umieć nawiazać nić nuędzy tą prze= 
szłością a naszą współczesną twórczo 
Ścią kulturalną. W tej dziedzinie je- 
steśmy w szczególności opóźnieni. W 
tvm roku przypadają rocznice i jubi- 
leusze wielkich naszych twórców, 
ludzi kultury — 
Mickiew.cza, Słowackiego, Chopina. 
Staramy się nawiazać tę nic, która 
wiąże naszą obecną twórczość kultu- 
ralną z elementami postępowymi w 
kulturze przeszłości. Ale właśnie przy 
te] oxazji widzimy wielkie trudności, 
jakie nadotvkamy, kiedy przychodzi 
nam rozłupywać tę skorupe, jaxa > 
toczyła tradycyjna krytyka burżua= 
zyjna twórczość Słowackiego, Mickie- 
w.icza. I w tej dziedzinie wyvdobywa- 
nia z naszej przeszłości postępowych 
elementów twórczych stol przed na- 
mi poważne zadanie. Zwalczać kos- 
mopolitvzm to znaczy nie tylko uka- 
zać jeyo istotne wrogie nam oblicze, 
lecz równocześnie umacniać interna- 
ciunalizm i patriotyzn ludowy. Io 
równocześnie zadanie budowania na- 


szej kultury, kultury współczesnej 
i w.elkiej, to znaczy pow.ązanej z na- 
szą wa:ką, z naszym życiem, z na- 
szym budownictwem. Skutecznie 
zwalczać kosmopoiiiyzn w kulturze 
można wówczas, gdy się równocześ- 
nie buduje żywą i przesyconą współ- 
czesną treścią literaturę i sztukę. 
Trzeba sobie jasno powiedzieć, że 
mów.ąc o naszej inteligencji, o na- 
szych twórcach, artystach i literatach 
nie wystarczy ich krytykować i tyiko 
krytykowac. Trzeba z nimi przede 
wszystkim pracować politycznie, prze- 
rwać ich izolację od życia i walki 
naszej partii, a można tego dokonać 
tylko wysiłkiem całej partii, przy 
skupieniu jej uwagi na odcinku fron- 
tu kulturalnego. i 
Oderwanie naszych twórców, lite- 
ratów, krytyków od naszej rzeczywi- 
stości nie jest przypadkiem. Nasze or- 
ganizacje partyjne nawet wśród lite- 
ratów, aktorów, artystów, plastyków 
są organizacjami najbardziej zanied- 
banymi, najbardziej oderwanymi od 
codziennej naszej pracy i walki. Na- 
sze organizacje partyjne, nasze kie- 
rownictwa partyjne udzielają tym 
organizacjom najmniej uwagi, pod- 
czas gdy wymagają one szczególnej 
opieki i to opieki nie tylko kierowni- 
ków Wydziałów Propagandy, lecz 
najczęściej również naszych sekreta- 


rzy, najodpowiedzialniejszych towa- 
rzyszy. 

Tow. Albrecht podkreśla, że na 
froncie kulturalnym można zrobić 


wiele: „Mamy w ostatnim czasie — 
stwierdza — szereg _pocieszających, 
krzepiących zjawisk i przemian choć- 
hy na .odcinku inteligencji, choćbv na 
odcinku nauczycielstwa. Koncentra- 
cja uwagi partii na odcinku szkolnic- 
twa, 
cielskich dała nam niewatpliwie ol- 
brzymie możliwości wpływu na szko- 
łę, gwarantujac niewątbliwie sxutecz- 
ne i pomyślne przekształcenie obli- 
cza naszej szkoły. Podobnie, koncen- 
tracja uwagi partii na odcinku nasze- 
go życia kulturalnego, codzienna po- 
moc partii, codzienna uwaga organi- 
zacji partyjnej i poszczególnych o4- 
niw partyjnych i włączenie się całej 
partii w te zagadnienia mogą jedynie 
zagwarantować nam szybkość prze- 
mian na tym odcinku. 

W najbliższym czasie. bo w pierw- 
szym tygodniu maja obchodzić be- 
dziemy Tydzień Oświaty, Książki i 


nasza akcja Komitetów Rodzi-- 


Prasy. To będzie przegląd naszego 
dorobwu na podstawowym odcinku 
kultury w Polsce. Ten tydzień powi- 
nien dać nam okazję zbliżenia całej 
partii do zagadnien kultury. Da on 
także niewątpliwie zetknięcie się na- 
szych literatów, naszych twórców z 
szerokimi masami czytelników,'z sze- 
rokimi masami odbiorców kultury. 
Aktywne włączenie się do'akcji pro 
pagandowej, do akcji Tygodnia O- 
światy, IKsiążki i Prasy całej naszej 
organizacji partyjnej powinno stać 
się czynnikiem uaktywnienia partił 
na odcinku naszego życia  kultural= 
nego”. 


TOW. MODZELEWSKI analizuje na 
wstępie układ sił politycznych w skali 
micdzynarodowej wykazując. że prze- 
waga obozu pokoju jest zupełnie wi= 
doczna. Podżegacze wojenni zdołali 
stworzyć atmosierę histerii wojennej 
w niektórych krajach, najbardziej wi- 
doczną w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki, i robią wszystko co mogą, 
aby ta histeria przenikała również i 
do nas. Pod tym względem zasadni- 
czo odmiennie jest w ZSRR, gdzie 
rozwija się twórcze, pokojowe bu- 
downictwo, oparte na świadomości po- 
tegi krajów socjalizmu i całego obozu 
postępu. 

Rozwijając zagadnienie sprzeczno- 
ści międzyimperialistycznych, tow. 
Modzelewski podkreśla, że sprzeczno- 
sci te wykazuja tendencję rosnacą. 

W oparciu o nauki płynace z dru- 
giej wojny Światowej tow. Modzelew- 
ski podkreśla, jak wielkie rvzyko sta- 
nowi dla kapitalizmu, z punktu wi- 
dzenia klasowego, rozpętanie woinw. 

Mówca stwierdza, że hałas wokół 
bomby atomowej ma swe żródła w 
tvm. że obóz kapitalistvczny jest w 
tej chwili słabszy zarówno militarnie, 
jak i gospodarczo i politycznie. 

Z drugiej stronv należy się liczyć z 
pewnym czynnikiem awanturnictwa 
zwiasanym zawsze z polityką imperia- 
listów. 

W dalszym ciagu swego przemówie- 
nia tow. Modzelewski omawia ko- 
nieczność walki przeciwko prowoka= 
cji wojennej we wszelkiej postaci, 
przeciwko plotkon dvwersvjnvm i 


panice sztucznie podsycanej przez 
podzoegaczy wojennych. >, 
W zakończeniu mówca podxzreśla 


rolę Polonii zagranicznej w walce o 
pokój. 


Dystasią podsumował (ow. BOLŁESŁMAYW BIERUT Poniżej podajemy koń- 
cowy fragment przemówienia: 


Nie było tylko sprawą przypadku, że trzy na pozór różnorodne dzie- 
dziny zadań, a więc: |) zadania partii w walce o pokój, 2) zadania 
ideologicznego i organizacyjnego wzmocnienia partii, 3) aktualne za- 
dania partii na wsi — stały się oo-lsiawa jednoczesnych obrad obecnego 
plenum KC. Niewątpliwie każde z tych zadań ma samo w sobie wagę 
tak wielką i znaczenie tak aktualne, tak żywotne, że każdemu z tych za- 
dań należałoby poświęcić wyjatkowaą, szczególną uwagę. Mimo to jed- 
nak jednoczesne ich omówienie jest uzasadnione. Obiektywna sytuacja 
międzynarodowa i nasza szczególna sytuacja wewnętrzna wysuwają dziś 
na czoło wszystkie te trzy wielkie zadania, nie tylko jako podstawowe 
i pilne zadania chwili bieżącej, ale jako zadania, które musimy włączyć 
w całokształt naszej codziennej pracy i w całokształt naszego codzien- 
nego życia, jako zadania, które powinniśmy rozwiązywać łącznie. 

Nie można skutecznie prowadzić walki o pokój rzeczywi- 
ste j, głębokiej, a nie tylko deslaratywnej walki o pokój — bez rów- 
noczesnego wzmacniania partii, bez wzmacniania wpływów par- 
tii na masy — nie tylko na masy pracujące miast ale i na masy pracują- 
ce wsi — bez wzmacniania wpływów i autorytetu partii wśród milionów 
bezpartyjnych robotników i chłopów. 

Jest rzeczą jasną, że nie wypełnimy naszych zadań bez wciągnięcia 
do walki o pokój milionowych mas kobiet. robotnie i chłopek, kobiet 
pracujacych w fabrykach i kobiet-gospedyń, kobiet wierzących (a jest 
tch legion) 1 kobiet — zarówno jak i mężczyzn -- wykształconych 
ogólnie, ale niedostatecznie uświadomionych politycznie (a takich, za- 
równo mężczyzn jak t kobiet, jest jeszcze u nas ogromna, wielomiliono- 
wa liczba). 

Jest niewztpliwe. że do walki o pokór musimy wciagnać młodzież, 
cała miodzicż, zarówno z nnast Jak I ze wsi, zarówno ze szkół jak 
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i z fabryk, a nie potrafimy tego wykonać, jeżeli nie uspołecznimy tych 
mas młodzieży, jeżeli nie przezwyciężymy tych wrogich wpływów ideo- 
legicznych i wychowawczych, o których częściowo poinformowali ple” 
num tow. Lewińska, tow. Jabłoński, tow. Schaff i in., wpływów, któ- 
rych zatrute i szkodliwe działanie jest jeszcze bardziej złożone i bardziej 
wielotorowe niż przedstawione przez nich przykłady. 


Podniesienie poziomu ideologicznego milionowych rzesz młodzieży: 
te podstawowe zadanie partii, Związku Młodzieży Polskiej i innych 
organizacji oświatowych i wychowawczych. Ale bez wzmocnienia kie- 
rowhicżej roli partii, bez wzmocnienia wpływu terenowych organizacji 
naszej partii na terenowe organizacje Związku Młodzieży Polskiej, bez 
wżthóchienia wpływu partii na cały system szkolenia i wychowania 
młodego pokolenia — nie wypełnimy tego zadania, nie osiągniemy rów- 
RIEŻ właściwych wyników w zadaniu walki o pokój. 


Tylko pozornie może się wydawać, że poruszone np. przez tow. 
Wojciechowskiego bardzo specyficzne i dotyczące wąskiego odcinka 
naszego życia państwowego i społecznego sprawy niezwykłego zanied- 
bania terenów oddalonych od większych środowisk miejskich — nie li- 
cują jak gdyby z wielkimi problemami i zadaniami, które stały na po” 
rządku dziennym obrad plenum. Być może, że tow. Wojciechowski nie- 
dóstatecznie uwypuklił zwiazek między tymi codziennymi kłopotami 
i ńiedomaganiami praktycznymi a naszymi zadaniami politycznymi. 
Ale związek ten istnieje niewatpliwie i zaletą wystąpienia tow. Wojcie- 
chowskiego jest to, że sygnalizuje konieczność uchwycenia tego związku. 

Podsumowując i uztpełniajac nasze obrady, które raczej za mało 
miały elementów samokrytycznych, pragnę ograniczyć się do zagadnie- 
nia, które w pewnej mierze dotyczy również tych kłopotów i niedomagań, 
c których mówił tow. Wojciechowski. 

Partia nasza ma wielkie, olbrzymie osiągnięcia, ale ma również i po- 
ważne słabości. Partia nasza jest partią rosnąca w sily, jest organizacją 
wielka, rządzącą i kształtującą nowy ustrój NOGA Jest Jasne, że 
tero rodzaju potężna organizacja i przodująca sila społeczna nie wyrasta 
nagle jak Minerwa z głowy Jowisza w pelnej doskonałości kształtów. 
Na odwrót — partia nasza rosła i rozwijała się w ogniu walki klasowej, 
która trwa dotąd i która rozszerza skalę swego zasięgu, zaostrza swoje 
formy, komplikuje się w swym przebiegu ze względu na wzrost zadań — 
zadań całkowitego przeobrażenia społeczeństwa w przyszłe społeczeń- 
stwo socjalistyczne. Narastanie sił partii odbywa się nie tylko przez iej 
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wzrost liczebny, lecz giównie przez wzrost jej poziomu ideologicznego. 
To znaczy, że partia rośnie w wielką siłę społeczną przez wzrost uświa- 
domienia politycznego każdego z jej członków, przez podnoszenie się je- 
go aktywności społecznej, jego wykształcenia społecznego i politycznego, 
jego poziomu ideologicznego, jego oddania, ofiarności, gotowości po- 
święcenia sprawie partii. Członek pastii, który nie rośnie, to balast dla 
partii. Siła partii polega na tym, że nie tylko jej członkowie, ale również 
wielomilionowe masy bezpartyjnych robotników, chłopów, in- 
teligentów, kobiet, młodzieży, masy pracujące w olbrzymiej większości 
— widzą w partii siłę przewodnią, widzą w niej czynnik, który toruje na- 
rodowi prawidłową i słuszną drogę rozwoju. Bez tego autorytetu wśród 
bezpartyjnych mas pracujących rola i siła partii byłyby nietrwałe 
1 chwiejne. To jest, zdawałoby się, bezsporne. 

Tymczasem jednak wielu członkom partii wydaje się, że z chwilą gdy 
posiądą legitymację partyjną, gdy partia powierzy im określoną funkcję 
— sprawa ich obowiązków społecznych i ich stosunku do partii została 
ostatecznie rozwiązana. Na bezpartyjnych patrzą oni z pewną wyż- 
szością, a często nawet starają się wyższość tę, gdzie się tylko da, ma- 
nifestować nie rozumiejac, że godność członka partii nakłada na nie- 
go obowiązek przodownika, wychowawcy, troskliwego opiekuna i go- 
spodarza, dającego swym postępowaniem dowód, że nie tylko rozumie 
on zadania partii, ale że samo to jego postępowanie winno być źródłem 
zaufania bezpartyjnego środowiska do partii. 

W czym tkwi, towarzysze, główna jeszcze przyczyna naszych nie- 
domagań, naszej — mimo niewątpbliwego wzrostu — słabości? 

W. niedostatecznym zwiazku z masami bezpartyjnymi. | 

Tow. Wojciechowski mówi: jesteśmy zbyt oddaleni od życia co- 
dziennego wsi. Tow. Paterowa mówita: nie rozumiemy jeszcze napraw- 
dę kłopotów życia kobiet pracujacych. 

Tow. Jabłoński mówił: nie mamy jeszcze dostatecznego wpływu na 
to, co się dzieje w naszych szkołach, na uniwersytetach, w instytucjach, 
którym powierzyliśmy wychowanie naszego młodego pokolenia. Tow. 
Starewicz mówił, że nasze wielkie środki propagandowe nie zawsze liczą 
się z tym, co się dzieje w otaczającym nas życiu, nie zawsze umieją się 
do tego dopasowywać, nie zawsze liczą się z tymi metodami działania, 
którymi operuje wroga propaganda. 

Czy słuszne są te zarzuty ? Słuszne. 

Gdzie leży źródło tych wszystkich i całego szeregu innvch naszych 

dociągnięć, o których mówili biorący udział w dyskusji towarzysze? 


W niedostatecznym związku członków naszej partii z masami bszpartyj- 
nymi. Weźmy np. odcinek niezwykle ważny: pracę naszego Związku 
Młodzieży. Polskiej, O młodzieży, niestety, tu na naszych obradach mó- 
wiło się na ogół mało, prócz tow. Motyki, który mówił o pracy wśród 
młodzieży zajmującej się sportem. Kierownicy naszych organizacji tere- 
nowych albo nie wspominali, albo zahaczali o sprawę młodzieży zbyt 
ogólnie. Ale z tego, co mówiło się nawet w tych — że tak powiem — 
drobnych fragmentach, słyszeliśmy przykłady intensywnej działalności 
wroga na tym odcinku. Wiemy, jak wielkie wysiłki czyni reakcyjna 
część kleru aby rozszerzyć swoje wpływy wśród młodzieży. 

Wśród naszego aktywu partyjnego pracującego w Związku Młodzie- 
ży Polskiej ujawniły się przed pewnym czasem tendencje oderwania się 
od najszerszych mas młodzieży, zwłaszcza od młodzieży wiejskiej. Kie- 
rownictwo partii zwracało we właściwym czasie uwagę na niebezpieczeń- 
stwo tych tendencji zarówno towarzyszom pracującym w Związku Mlo* 
dzieży Polskiej jak i kierownikem naszych organizacji terenowych, któ- 
rzy niedostateczną często zwracają uwagę na charakter, treść, kierunek 
pracy naszych organizacji młodzieżowych. 

Możemy teraz dla przykładu przypomnieć sobie, w jaki sposób for- 
mowały się te tendencje, które nosiły w sobie wyraźne cechy sekciarstwa. 
Towarzysze mówili: ,„Jesteśmy organizacją przodujących sił młodzieży, 
staramy się zajmować ściśle takie „amo stanowisko, jakie zajmuje partia, 
ale niecierpliwi nas trochę zbyt powolne tempo, z jakim partia się poru- 
sza. My mamy temperament, zapał, gorączkę entuzjazmu młodości, nam 
trudno np. rozkładać na szereg lat organizowanie spółdzielczości pro- 
dukcyjnej lub ciągnąć za sobą zacofanych, czy patyczkować się z prze- 
sądami, które my, jako marksiści, już dawno odrzueiliśmy ". 

Jest rzeczą niewątpliwą, że tego rodzaju niecierpliwość, tego rodzaiu 
tendencje są niezwykle szkodliwe, a szkodliwe są właśnie przez to, że 
usiłują odseparować przodującą, kierująca, prowadzącą organizacię od 
mas, że wybiegają naprzód nie patrząc 1 nie troszcząc się o to, czy za 
nimi idzie masa, masa nie zorganizowana. lo jest błąd, błąd podstano” 
wy. 

Mówię o tvm dlatego, że ten błąd jest powodem wielu niedociąznieć 
1 kłopotów charakteru gospodarczego, politycznego, ideologicznego, któ- 
re się ujawniają t codziennym Życiu naszego państwa, w codziennej 
działalności naszej organizacji. Jest to bład polegający na niedostatecz- 
nym wyczuwaniu konieczności codziennego zwiazku członków parstu 
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jako przodującej siły społecznej z masami bezpartyjnymi i ich pottzeba- 
mi. 


- Mówimy zwykle o konieczności przyśpieszenia naszego marszu na” 
przód, wskazujemy na metody, na środki, które budowę socjalizmu 
piżyśpieszają, wzywamy, apelujemy do mas, ażeby przez współzawod- 
nietwo, przez odpowiednią organizację, przez szeroko zastosowane tró- 
tody oszczędności przyśpieszać nasz marsz do socjalizmu. Ale waruń- 
kiem skuteczności naszego szybszego marszu jest to, żeby wraz ź nami 
ttiaszerowały najszersze masy pracujące. I nie należy sądzić, że naj” 
szersze masy pracujące nie pragną szybszego marszu ku lepszej przy- 
sżłości; ku socjalizmowi. One pragną tego i tym zgodniej będą masze- 
rówały naprzód, tym szybciej będą szły wraz z nami, im większą uwa- 
dę i znaczenie — członkowie partii, każdy z nas, każdy z poszcze- 
gólnych członków naszej organizacji — będziemy przywiązywali wła- 
śhie do tej codziennej łączności z masami bezpartyjnynii i ich potrzeba- 
mi, kłopotami, bolączkami codziennymi. 


Walka o pokój może i powinna stać się płaszczyzną szerszej łącz- 
ności między partią i najszerszymi masami pracującymi. Walka ta sta- 
nowi tę dogodną płaszczyznę do nawiązania kontaktu z najszerszymi 
mhasami dlatego właśnie, że najszersze masy pracujące nie chcą wojny 
i pragną z nią walczyć. Oczywiście, prowadzić walkę o pokój trzeba 
w taki sposób, żeby wzmacniać poczucie siły mas pracujących. Poczu- 
cie siły wzmacnia przede wszystkim masowość walki, rozmach akcji 
i jej właściwe uzasadnienie, wiązanie jej z najżywotniejszymi potrzeba- 
mi i bolączkami mas pracujących. Również i masy chłopskie są jak naj- 
żywotniej zainteresowane w wa!ce o pokój i pójdą z nami do tej walki. 


Jeszcze jedno zagadnienie, które było poruszone dość mocno w dv* 
skusji i które dobrze by byłe, żebyśmy wynieśli ze soba z tego plenum, 
tó jest zagadnienie walki z brakiem czujności, z brakiem czujności wo- 
bec wroga klasowego, z brakiem często także czujności wobec żadań 
1 potrzeb naszego codziennego, praktycznego życ'a szolezzneno | co8*0- 
darczego. 


LJ 


Jesteśmy w przededniu akcji pierwszomajowej. legoroczna akcja 


pierwszomajowa odbywa się u nas przede wszystkim pod hasłem tych 
zadań, którymi zajmowało się dzisiejsze nasze plenum. Wierzę, że ta 
dyskusja, którą przeprowadziliśmy tutaj, obszerna, cenna dyskusja prze- 


158 


pe EK | — a 


niesiona zostanie jeszcze w trakcie akcji pierwszomajowej do naszych 
terenowych organizacji. Sądzę, że po akcji pierwszomajowej nasze 
organizacje terenowe, poczynając od kierownictw organizacji woje* 
wódzkich, przełożą to, cośmy mówili tutaj ogólnie, na swój terenowy 
język, powiążą te zadania ze swoimi terenowymi zadaniemi i przeniosą 
je szeroko do partii, do najszerszych mas. 


Pod koniec obrad przyjęte zostały następujące wnioski organizacyjne: 


Komitet Centralny postanowił jednomyślnie dokooptować jako zastęp- 
ców członków KC — towarzyszy Eugeniusza Stawińskiego i Stefana Sta- 
szewskiego. 

Komitet Centralny przyjął do wiadomości decyzję Komisji Kontroli 
Partyjnej przy KC PZPR o powołaniu tow. Jóźwiaka-Witolda na stano 
wisko przewodniczącego Komisji Kontroli Partyjnej przy KC PZPR. 


Obrady zakończono odśpiewaniem „Międzynarodówki". 
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Il (VII) KONGRES ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 


Bolesław Bierut 


Nowa rola i nowe zadania 
związków zawodowych * 


Drodzy Towarzysze i Obywatele! 

Z głęboką radością i wzruszeniem witają dziś masy pracujące drugi 
w Polsce Odrodzonej Kongres Związków Zawodowych. Kongres ten 
bowiem jest nowym wielkim triumfem polskiej klasy kolia 
Jest on nowym triumfem jedności polskiego ludu pracującego, je 
ności, której wspaniałym wyrazem i symbolem politycznym był 
wielki, historyczny Kongres Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej 
w grudniu ub, r. 2 | 

Kongres grudniowy był wyrazem zwycięstwa ideologicznego kla- 
sy robotniczej, wyrazem jedności jej celów i dążeń, był triumfem 
najszlachetniejszej myśli i najwyższej idei, której na imię — socja- 
lim, którą stworzyła ludzkość aby wyzwolić człowieka i zapewnić 
mu najpełniejsze możliwości twórczego rozwóju w nowym i lepszym 
ustroju społecznym. 

Kongres grudniowy Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej był 
wielkim aktem zjednoczenia awangardy jako siły przodującej i oświe- 
tlającej drocgję rozwojową Rek a Rzeczypospolitej. Kongres 
dzisiejszy jest triumfem jedności organizacyjnej polskiej klasy ro-- 
botniczej, wyrażem najszczerszego zjednoczenia wszystkich ludzi 
pracy fizycznej i umysłowej (ż wyjątkiem indywidualnych wytwór. 
ców rolnych I rzemiosła 6 typie chałupniczym). 

Ale wagę i szczególne znaczenie dzisiejszego kongresu określa nie 
tylko liczba trzech milionów sześciuset tys. zorganizowanych człon: 


*) Z przemówienia powitalnego wygłoszonego na Kongresie Zw. Zawodos 
wych dn. 1 Gzerwcu 1940 r, | 
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ków zw. zawodowych, których reprezentujecie, Towarzysze, jako 
ich delegaci. Jest to, oczywiście, w naszych warunkach wielka liczba, 
czterokrotnie wyższa od przedwojennej cyfry robotników i pracow- 
ników umysłowych, zorganizowanych w związkach zawodowych. 
Przedwojenny ruch zawodowy osłabiała nie tylko mała liczebność, 
ale i poważne rozbicie pod względem ideologicznym. 

O dzisiejszym znaczeniu związków zawodowych stanowi nie tylko 
liczba zrzeszonych, lecz przede wszystkim nowy charakter ich zadań, 
nowa ich rola w produkcji, w państwie, społeczeństwie — nowa ich 
rola w całkowicie odmiennych obecnie warunkach naszego ustroju 
politycznego, społecznego i gospodarczego. O dzisiejszym znacze- 
niu związków zawodowych stanowi to, że klasa robotnicza sprawuje 
dzisiaj władzę polityczną w państwie, że jest ona dzisiaj rzeczywi- 
stym gospodarzem w najbardziej podstawowych dziedzinach naszej 
gospodarki ogólnonarodowej. " a. 

Jakie czynniki podstawowe wpłynęły na tę zmianę? 

|| Władza ludowa w państwie pod przewodem klasy robotni- 
czej i w oparciu o sojusz robotniczo-chłopski. 

2) Społeczna własność podstawowych narzędzi i środków pro- 
dukcji, które przedtem stanowiły prywatną własność kapitalistów 
i obszarników. 

3) Gospodarka planowa oparta na nowych podstawach eko- 
nomicznych. 

4) Nowa, kierownicza władza państwa ludowego w całokształ- 
cie naszej gospodarki narodowej. 

Szczególne znaczenie i doniosłcść dzisiejszego kongresu  pole- 
gają na tym, że powinien on nakreślić jasno zadania i dalszą rolę 
rozwoju ruchu zawodowego, biorąc za podstawę zarówno te nowe 
warunki ustrojowe, w których żyją dziś i pracują masy ludowe 
w Polsce, jak i czteroletnie doświadczenie naszych osiągnięć i do- 
tychczasowych wysiłków. Kongres powinien umocnić i podnieść 
na wyższy poziom jedność ideową i organizacyjną zrzeszonych 
w związkach zawodowych mas pracujących. | 

Olbrzymią ich większość stanowią bezpartyjni robotnicy i pra- 
cownic'/ umysłowi. W okresie własizy kapitalistów szli oni do związ- 
ków zawodowych, aby bronić się przed rosnącym wyzyskiem ta- 
brykantów, aby walczyć o swe podstawowe prawa: 8-godzinny 
dzień pracy, o elementarne ubezpieczenia społeczne, przeciwko 
obniżaniu zarobków, przeciwko brutalnej samowoli pracodawców, 
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o utrzymanie mizernej stopy życiowej spychanej wciąż w dół przez 
chciwość wyzyskiwaczy, przez ciągłe kryzysy i bezrobocie, przez 
politykę rabunkową rządów burżuazyjnych. 

Partia rewolucyjna mówiła wówczas masom pracującym: orga- 
nizujcie się, walczcie, nie ustępujcie, ale nie zapominajcie ani na 
chwilę, że wasze ciężkie położenie ekonomiczne wiąże się jak na|- 
ściślej z waszą sytuacją polityczną, to znaczy z władzą kapitalistów 
i obszarników. Bez obalenia tej władzy nie można zmienić w sposób 
gruntowny i trwały ciężkiego położenia materialnego, politycznego 
i kulturalnego mas pracujących. 

Obecnie gdy władza kapitalistów i obszarników została 
w Polsce obalona, warunki życia politycznego, materialnego i.kul- 
turalnego mas pracujących polepszają się stale i systematycznie — 
pomimo wielkich spustoszeń i znigzczeń, w jakie wtrącił nasz kraj 
najazd hitlerowski. Dziś już nie grożą masom pracującym bezrobo- 
cie czy rujnujące gospodarkę narodową kryzysy. Dziś stały i syste- 
'matyczny wzrost stopy życiowej mas pracujących zależny jest wy- 
łącznie od wysiłku tych mas, od wzrostu wydajności ich pracy, po- 
nieważ usunięta została główna przyczyna ograniczająca stopę ży- 
ciową człowieka pracującego, mianowicie, grabież ego pracy przez 
kapitalistę. 

W ciągu minionych 4 lat masy pracujące, zrzeszone w związkach 
zawodowych na podstawie własnego doświadczenia przekonywały 
się. i przekonywają nadal codziennie o tym, jak decydujące znacze- 
nie dla ich bytu i dla ogólnego rozwoju narodowego posiadają 
„władza ludowa i ustrój społeczny bez kapitalistów i obszarników. 

Masy pracujące w znacznej swej większości składają się z bez- 
partyjnych. Nie oznacza to bynajmniej, aby nie uświadamiały so- 
bie one coraz jaśniej tej niewątpliwej prawdy, że bez rozumnego 
kierownictwa partii, jako czołowej awangardy zasobnej w oręż przo- 
dującej teorii społecznej, zdobycie i utrwalenie władzy ludowej 
jak również budowa nowego, wyższego i sprawiedliwszego ustroju 
społecznego byłyby nieosiągalne. 

Olbrzymie znaczenie rewolucyjnego ruchu zawodowego, jako 
najszerszej organizacji robotniczej skupiającej w swych szeregacn 
masy bezpartyjnych robotników i pracowników umysłowych, polega 
właśnie na tym, że podnosi on w świadomości mas zrozumienie za- 
dań walki politycznej oraz ścisłej łączności tych zadań z walką 
o codzienne potrzeby i materialne interesy klasy robotniczej. 
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Jakie są te podstawy ekonomiczne, na których władza ludowa 
może oprzeć i opiera dzisiejszą budowe fundamentów nowego 
ustroju społecznego? Jest to — po pierwsze — własność społeczna 
narzędzi i środków produkcji we wszystkich podstawowych dziedzi- 
nach gospodarki narodowej: w wielkim i średnim przemyśle, w trans- 
porcie, w komunikacji, w żegludze, w zakładach użyteczności pu- 
blicznej, w handlu hurtowym i częściowo detalicznym. 

Jest to — po wtóre — gospodarka planowa. Własność spo- 
łeczna narzędzi pracy i środków wytwarzania oddaje całą masę 
produktu dodatkowego, wytworzonego w uspołecznionych zakła- 
dach pracy, w rozporządzenie organów planujących państwa, a nie 
jak przedtem w rozporządzenie kapitalistów. Umożliwia to świado- 
me kierowanie całym ogólnonarodowym procesem produkcji, pod- 
czas gdy w systemie kapitalistycznym jedynym regulatorem pro- 
dukcji są ślepo działające rynkowe prawa popytu i podaży. 

Jest to — po trzecie — wzrost tempa nowych inwestycji w pla- 
nowej gospodarce narodowej. Posiadając możność planowego roz- 
działu produktu dodatkowego, wytworzonego w uspołecznionych 
zakładach pracy, państwo ludowe coraz większą część wartości tego 
produktu może skierowywać na nowe inwestycje i budownictwo, 
tzn. na wzrost lub unowocześnienie narzędzi pracy i środków wy- 
twarzania (budowę nowych fabryk, produkcję maszyn, instalacji, 
środków transportowych itp... W ten sposób tylko można zabez- 
pieczyć ogólny wzrost produkcji i uprzemysłowienia kraju, a więc 
likwidację zacofania technicznego i gospodarczego, odziedziczo- 
nego po kapitalizmie. | 

Jest to — po czwarte — coraz szybszy wzrost wydajności pra- 
cy. Od wzrostu wydajności pracy zależny jest ogólny wzrost do- 
 brobytu i kultury mas ludowych. Chodzi tu o wzrost wydajności 
pracy zarówno poszczególnych wytwórców, jak i całych zespołów, 
a w sumie o wzrost wydajności pracy całego społeczeństwa. 
Wzrost łen jest zależny od coraz lepszych narzędzi pracy, od wyż- 
szej techniki, od lepszej organizacji, od |jej racjonalizacji, a więc 
od czynników zarówno obiektywnych, jak i subiektywnych wysiłków, 
umiejętności i uzdolnień człowieka — wytwórcy. Warunki obiek- 
tywne rozwiązuje planowa działalność inwestycyjna. To zaś, co 
zależne jest od wysiłku umiejętności i uzdolnień samego człowieka, 
można rozwiązywać tylko w taki sposób, aby uczyć się pracować 
coraz lepiej, coraz wydajniej. 
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Wielu ludzi rozumuje tak: niech tam pracują inni, a po co ja mam 
się wysilać. Są to ludzie zacofani i nieuspołecznieni, ale takich ludzi 
jest jeszcze sporo; hamują oni i osłabiają wzrost wydajności pracy, 
a więc ogólne tempo rozwoju naszej gospodarki narodowej, a przez 
to działają również na własną szkodę, najczęściej nie uświadamia- 
jąc sobie tego. lch niespołeczny stosunek do pracy trwa często 
dlatego, że nikt nie interesuje się dostatecznie ich pracą, mało kto 
ją ocenia i kontroluje: | 

Dlatego też niemniej istotny od wyszczególnionych czterech 
czynników jest piąty: kontrola zespołu wytwórczego nad pracą po- 
szczególnych jego współuczestników. 

Z tego, co powiedziałem, wynika jasno, że podstawą wzrostu 
dobrobytu materialnego i kultury mas pracujących w nowych wa- 
runkach naszego ustroju społecznego i władzy ludowej jest wzrost 
produkcji, która stała się wspólnym dobrem ludu pracującego i pod. 
lega dziś planowemu kierownictwu organów państwowych. 

W roku 1947 przekroczyliśmy poziom przedwojenny produkcji 
o 10 proc., a w roku ubiegłym o 44 proc. Plan 6-letni przewiduje, 
że w roku 1955 będziemy produkowali 3%2 raży więcej niż przed 
wojną. 

Inaczej rzecz się ma z produkcją rolniczą, która oparta jest 
w przeważającej masie na drobnotowarowej indywidualnej gospo- 
darce chłopskiej. W roku ubiegłym produkcja neszego rolnictwa 
wynosiła około $4 poziomu przedwojennego. Ale i tu przewidywany 
jest wzrost stopniowy produkcji dzięki pomocy i wysiłkom pań: 
stwa, w przybliżeniu o 40 proc. w ciągu najbliższych 6 lat. 

Wzrost produkcji wpływa oczywiście na ogólny wzrost do- 
chodu narodowego. Szacuje się, że w końcu planu 6-letniego do- 
chód ten powinien wzrosnąć 3-krotnie w porównaniu z okresem 
przedwojennym. 

Wzrost dochodu narodowego umożliwia większe nakłady in- 
westycyjne na dalszą rozbudowę i unowocześnienie naszego prze- 
mysłu i naszej uspołecznionej gospodarki narodowej. W roku bie- 
żącym planowane inwestycje wyniosą przeszło dwa razy więcej, 
niż wynosiły w r. 1947 i o jakieś 60—70 procent więcej, niż wyno- 
siły przed wojną w 1938 r. W ostatnim roku planu 6-letniego wy- 
niosą one cztery i pół razy więcej niż w 1938 r. W ciągu najbliż- 
szych 6 lat zainwestujemy w gospodarstwie narodowym prawdo- 
podobnie dwa razy więcej środków, niż wyniosły wszystkie inwe- 
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stycje w ciągu całego okresu rządów burżuazyjnych, między 1918— 
1939 rokiem, czyli w ciągu dwudziestu z górą lat. | 
-Wymowa tych porównań jest bezsporna. Wskazuje ona, że ustrój 
gospodarki uspołecznionej jest wyższą i lepszą formą organizacji 
społeczeństwa aniżeli poprzedni ustrój gospodarki kapitalistycznej. 
Podstawowym zadaniem związków zawodowych jest nie tylko uświa- 
domić tę wyższość masom pracującym, ale wskazać im na ich nową, 
twórczą i odpowiedzialną rolę w kształtowaniu tych nowych sto- 
sunków społecznych oraz pomóc w ujęciu tych stosunków w okreś- 
lone formy organizacyjne. - | 

Jeśli mówimy, że klasa robotnicza winna czuć się faktycznym 
gospodarzem unarodowionego przemysłu, transportu, komunikacji 
Hp. to wynika z tego szereg ważnych i odpowiedzialnych zadań 
związku zawodowego jako organizacji określonego zespołu pra- 
cowników w określonym zakładzie pracy. Znaczy to: każdy zorga- 
nizowany. zespół, każda grupa związkowa winna stać się rzeczywi- 
stym gospodarzem własnego odcinka wytwórczego, wypełniają- 
cym sprawnie zadania produkcyjne, odpowiedzialnym za jakość 
wykonania tych zadań, za rzetelność i wydajność pracy każdego 
poszczególnego członka zespołu, za sprawiedliwą ocenę jego wy- 
siłku według wyniku jego pracy. Sa 
Winna ona wychowywać. wszystkich członków zespołu stawia- 
jąc za wzór najlepszych. W. tym względzie olbrzymią rolę wycho- 
wąawczą .spełnia rozwój współzawodnictwa pracy, którego formy 
organizacyjne zostaną — sadzę — bardziej szczegółowo omówio- 
ne w obradach kongresu. Pragnę tutaj tylko wskazać, że współ- 
zawodnictwo winno stać się praktyczną szkołą umiejętności pracy 
i lepszej jej organizacji dla wszystkich członków związków zawodo- 
wych. | z | 
Mówimy o związkach zawodowych, że powinny one słać się 
szkołą gospodarowania, szkołą rządzenia państwem, szkołą budow- 
nictwa nowego ustroju społecznego. 

W jaki sposób związki zawodowe maią wypełniać te tak za- 
szczytne i doniosłe społeczne zadania wychowawcze? Win- 
ny je wypełniać w codziennej swej działalności praktycznej przez 
zespołowe rozwiązywanie konkretnych zadań, które stawia przed 
nimi praca wytwórcza, życie społeczne oraz potrzeby, bolączki 
i troski każdego z członków dołowej organizacji związkowej. Dba- 
łość i troska o człowieka, o warunki jego pracy, o pomoc w wyko- 
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nywaniu jego zadań, o jego wychowanie społeczne, o rozwój jego 
świadomości i wiedzy, o jego kłopoty bytowe i radzinne — oto 
co powinno być wyrazem stosunku codziennego między organi- 
zacją zawodową, jej kierownictwem i jej członkami. Aktyw związ- 
kowy w znacznej swej części pełni równocześnie odpowiedzialne 
funkcje państwowe lub polityczne. Wzmocnienie aktywności doło- 
wych organizacji związkowych, oparcie jej na zasadach demokra- 
cji wewnętrzno-związkowei, na wypróbowanych metodach krytyki 
i samokrytyki zabezpieczy aktywowi związkowemu możność oparcia 
swej pracy państwowej i politycznej. na doświadczeniach mas, na 
codziennych troskach i kłopotach bezpartyjnych robotników i pra- 
cowników umysłowych, zrzeszonych w związkach zawodowych. 

Wierzę, że poruszone przeze mnie pobieżnie zagadnienia: uśktyw- 
nienia najszerszych bezpartyjnych mas zrzeszonych w związkach 
zawodowych, podnoszenia ich świadomości, wychowania ich w po- 
czuciu współodpowiedzialności za.rozwój gospodarczy, politycz- 
ny i kulturalny naszego państwa-— znajdą a kok miejsce 
w waszych obradach. 

Nie tylko Partia: Klasy Robotniczej, którą reprezentuję, ale i mi- 
liony bezpartyjnych robotników, pracowników umysłowych oraz 
postępowe koła inteligencji polskiej śledzić będą uważnie. tok wa- 
szych obrad. Życzę więc kongresowi owocnej pracy nad dalszym 
wzmocnieniem potężnej organizacji związkowej, „' 'nad jej uaktyw- 
nieniem, nad podniesieniem | jej roli w życiu i rozwoju całego. naro- 
du, nad przyśpieszeniem naszego marszu ku coraz. lepszej I. wspa- 
nialszej przyszłości. 

Niech żyje wielka i coraz liczniejsza organizacja polskich zWiąc 
ków zawodowychl 


Aleksander Zawadzki 


Rola zwiqzków zawodowych 
w systemie demokracji ludowej” 


Historia ruchu zawodowego w Polsce przedwrześniowej — to hi- 
storia nieustannych, ostrych, jakże często okupywanych krwią ro- 
botniczą, walk z wyzyskiem kapitalistycznym, terrorem policyjnym 
i prowokacją, a wewnątrz klasy robotniczej — walk o jednolity 
front, o jedność klasowych związków zawodowych, o demaskowanie 
i wypieranie wpływów reakcyjnych i klerykalnych na mniej yświado- 
mioną część robotników. 

Trzeba sobie uprzytomnić wymowę cyfr, według których na ogól- 
ną ilość około 3 milionów zatrudnionych w latach 1925 — 1939 
około 1 milion było zorganizowanych w związkach zawodowych, 
w tym mniej niż połowa w klasowych, reszta zaś w reakcyjnych, sa- 
nacyjnych i klerykalnych. 

Jest to więc historia walki w łonie związków zawodowych z rozbi- 
jaczami jedności robotniczej, z zasilaną i wspieraną przez burżuazję . 
ugodą, reformizmem, nacjonaliznem i otwartą zdrądą interesów 
polskiego proletariatu, przez Żuławskich, Kwapińskich, Zarembów, 
Jaworowskich i im podobnych agentów kapitału. 

Na czele tych walk, w pierwszych szeregach najbardziej świado- 
mej i najofiarniejszej części klasy robotniczej, stali polscy komu- 
niści. Osiągali poważne sukcesy w montowaniu wspólnych wystą- 
pień z lewicowym odłamem i lewicowymi grupami PPS, dzięki cze- 
mu związki zawodowe stawały się kuźnią jednolitego frontu komu- 
nistów i lewicowych pepesowców, szczególnie w wielkich akcjach 
strajkowych górników, włókniarzy, metalowców, robotników bu- 
dowlanych i in. 

Naważniejsze jest jednak to, że w walce lewicy związkowej z pra- 
wicą komuniści niezmordowanie wskazywali klasie robotniczej na 


*) Fragment referatu wygłoszonego na Kongresie Zw. ZawodowycJ 
dn. 2 czerwca 1949 x, 
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polityczną treść i polityczne cele każdej, pozornie tylko ekonomicz- 
nej walki proletariatu w ustroju kapitalistycznym, że nieustannie 
przeciwstawiali się antyludowej i antyradzieckiej polityce polskiej 
burżuazji i prawicy PPS. 

Owoce tej słusznej walki polskich komunistów i lewicy pepe- 
sowskiej mógł zebrać nasz ruch zawodowy dopiero po roku 
1944 — 1945. 

Już w 1944 r. odbył się w Lublinie Zjazd Związkowy z terenów 
wyzwolonych, a w rok później I Kongres Związków Zawodowych 
w odrodzonej Polsce. | a 

Na tle przedwojennego rozbicia i rozdrobnienia ruchu zawodo- 
wego oraz bezprawia stosowanego wobec związków zawodowych, 
znaczenie I Kongresu wyrasta do symbolu znamionującego nowe 
czasy, nową erę dla klasy robotniczej i jej organizacji związkowej. 

Kongres położył kres rozbiciu ruchu zawodowego, uchwalił nową 
strukturę związków zawodowych na zasadach pionów produkcyj - 
nych, zniósł przegrody zawodowo-organizacyjne między pracowni- 
kami fizycznymi i umysłowymi, położył podwaliny centralizacji 
związków zawodowych pod kierownictwem KCZZ. 

Kongres sformułował główne wytyczne ruchu zawodowego w dzie- 


dzinie „reprezentacji i obrony interesów materialnych, kulturalnych 


i zawodowych świata pracy”, w „dziedzinie współpracy z organiza- 
cjami państwowymi, samorządowymi i innymi w budowie i ugrun- 
towaniu demokratycznego życia państwowego, gospodarczego i spo- 
łecznego”, w dziedzinie „zwiększenia ogólnej wytwórczości przez 
planową organizację, rozwój techniczny, dyscyplinę i świadomy sto- 
sunek do pracy i własności społecznej". 

Ale pierwszy kongres zbierał się w 6 miesięcy po zakończeniu woj- 
ny, w sytuacji niezwykle trudnej i politycznie sko.nplikowanej, kie- 
dy wiele podstawowych zagadnień dalszego rozwoju Polski znajdo- 
wało się dopiero w stadium krystalizacji. Toteż kongres ten mógł 
jedynie opracować najogólniejsze ideologiczne i organizacyjne za- 
sady, tyczące się roli i zadań odrodzonego ruchu zawodowego. 


Związki zawodowe liczyły w czasie pierwszego kongresu już wię-. 


cej członków niż przed wojną, a wkrótce staly się prawie powszech- 
ną organizacją klasy robotniczej. 

Jednakże ten niebywale szybki wzrost, świadczący o wielkim, ła- 
miącym dawne przegródki pędzie mas do jedności, spowodował, że 
związki zawodowe wchłonęły poważną spuściznę balastu ideologicz- 
nego przedwojennych reformistycznych i klerykalnych wąskocecho- 
wych związków i związeczków wraz z ich działaczami, reprezentują- 
cymi teorie i teoryjki, będące jaskrawym odbiciem oddziaływania 
wpływów obcej klasie robotniczej ideologii. Te teorie i teoryjki 
w porę nie przezwyciężone objawiały się w pokutujących w naszych 
związkach zawodowych jeszcze długi czas po kongresie tendencjach 
do „autonomizmu' organizacyjnego, do szermowania hasłem „nie- 
zależności* związków zawodowych od partii robotniczej, „niezależ- 


XII 


ności: przeciwstawianej władzy ludowej, niezależności pojmowanej 
jako odrębność celów zw. zawod. od celów partii i rządu ludowego, 
hodowanej wśród zacofanych warstw przez wrogie nam klasowo 
elementy i siejące nieufność do państwa ludowego. 

Oprócz tego do lipcowego i sierpniowego Plenum KC PPR i wrze- 
śniowej Rady naczelnej PPS ciązyły na naszym ruchu zawodowym 
wpływy prawicowo - oportunistyczne i nacjonalistyczne, nie prze - 
zwyciężone jeszcze wówczas w partiach robotniczych, a do Kongre- 
su Zjednoczeniowego ciązył sam fakt istnienia obok siebie dwóch 
partii robotniczych, co stanowiło swoistą przeszkodę w rozwoju 
konsolidowania się ruchu zawodowego na wyraźnie marksistowskiej 
platformie ideologicznej. 

Trade-unionizm, jako wyraz tendencji reformistycznych, wystę- 
pował (w poszczególnych związkach) w szacie rzekomego obrońcy 
wąsko pojętych interesów robotniczych, stawiał opory przeciw mo- 
bilizacji klasy robotniczej do zadań produkcyjnych, odrywał spra- 
wy ekonomiczne od zagadnień politycznych i walki politycznej 
z teakcją, od kłopotów i trosk młodego państwa ludowego, trakto- 
wał to państwo niemalże na równi z kapitalistą, od którego trzeba 
wytargować, wyrwać, a nawet wywalczyć ustępstwa. Trade-unio- 
nizm w ten sposób obniżał świadomość polityczną klasy robotni- 
czej, przeciwdziałał wychowaniu mas w duchu ofiarnej pracy we 
własnym państwie i dla własnego dobra, w duchu gruntownej prze- 
budowy odziedziczonego przez Polskę Ludową po kapitalizmie ustro- 
ju społecznego w kierunku socjalistycznym. 

Trade-unionistyczne tendencje w politycznie słabszych i obciążo- 
nych reformistyczną przeszłością ogniwach ruchu zawodowego sta- 
wały się dogodnym żerowiskiem dla wroga klasowego, dla demago- 
gii socjalnej zamaskowanych agentur WRN, wykorzystujących ka- 
żdą szczelinę do walki przeciw państwu ludowemu,  jednolitemu 
frontowi i jedności organicznej partii robotniczych. 

Już Karol Marks i Fryderyk Engels, a później Lenin i Stalin wy-. 
stępowali z całym zdecydowaniem przeciw trade-unionizmowi, tzw. 
„neutralności* i fałszywie pojętej niezależności związków zawodo- 
wych, wskazując klasie robotniczej całą szkodliwość i zgubność tych 
tendencji. 

W referacie na II Ogólnorosyjskim Zjeździe Związków Zawodo- 
wych Lenin mówił: 

„W ruchu zawodowym szczególnie stosowane były przez ideologów 
burżuazji próby łowienia ryb w mętnej wodzie. Starali się oni unie- 
zależnić walkę ekonomiczną, która"jest podstawą ruchu zawodowe- 
90, od walki politycznej. Tymczasem związki zawodowe jako najsze. - 
sza organizacja proletariatu w skali klasowej właśnie teraz, szczegól- 
nie po przewrocie politycznym, który dał władzę proletariatowi, wła- 
śnie w takiej chwili w praktyce odgrywać muszą szczególnie wielką 

_ rolę, muszą zajmować jak najbardziej centralne miejsce w polity- 
ce..." 
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A dalej: 

„Właśnie dlatego, kiedy władza polityczna przeszła w ręce prole- 
tariatu, związkom zawodowym przypada rola występowania coraz 
bardziej w charakterze budowniczych polityki klasy robotniczej, lu- 
dzi, którzy zorganizoweni jako klasą powinni zastąpić dawną klasę 
wyzyskiwaczy, obalić wszystkie dawne tradycje i przesądy..." 


Tymi, Towarzysze, wskazówkami Lenina kierowaliśmy się w wal- 
ce z tendencjami trade-unionistycznymi i kierować się będziemy 
w wykuwaniu prawidłowej, marksistowsko - leninowskiej linii dzia- 
łania związków zawodowych w naszym systemie demokracji ludowej. 

Oprócz trade-unionistycznych mieliśmy w naszym ruchu zawodo- 
wym do czynienia również z tendencjami syndykalistycznymi. Prze- 
jawiały się one w różnych postaciach. W tendencjach przejmowania 
przez związki bezpośredniego kierownictwa produkcja albo też, jak 
to gdzieniegdzie występowało, „uzwiązkowienia* przedsiębiorstw 
państwowych. Syndykalizm w ruchu zawodowym szybko znalazł 
wspólny język z teorią wyższości „uspółdzielczenia' lub „uzwiaz- 
kowienia' nad upaństwowieniem zakładów produkcyjnych, z teorią 
tzw. republiki spółdzielczej i „,szemorządu robotniczego”, przeciwsta- 
wianych naturalnie państwu ludowe.nu jako niby to wyższa forma 
organizacji społeczeństwa. * 

. Gdy chodzi o uchwały zjazdów poszczególnych związków zawodo- 
wych, to rekord pobił Związek Litografów na swoim pierwszym 
zjeździe. | 

Czytamy tam: 

„Stojąc na stanowisku przebudowy ustroju społecznego poprzez 
zwiazek zawodowy, Zjazd domaga się całkowitego przekazania prze- 
mysłu poligraficznego w ręce związku zawodowego”. 

- Można by cytować wiele uchwał, okólników, dyrektyw, wypowie- 
dzi poszczególnych organów i działaczy związkowych, świadczących 
o poważnym rozgardiaszu ideologicznym i organizacyjnym, w jakim 
znajdował się ruch zawodowy przed wojną i jaki w tej czy innej 
mierze i postaci poszczególni jego przedstawiciele przenieśli do 
jednolitych zw. zawodowych po wyzwoleniu. Wydaje mi się jednak, 
że nie należy dziś przeciążać referatu tego rodzaju cytatami, Trze- 
ba stwierdzić, że nasze związki zawodowe, szczególnie w okresie 
poprzedzającym Kongres Zjednoczeniowy i po kongresie w zasadzie 
przezwyciężyły pokutujące wśród niektórych ich działaczy, a odbi- 
jające się ujemnie w pracy związkowej, niesłuszne i szkodliwe teorie. 

Zatrzymam się jeszcze tylko na bardzo waznym problemie sto- 
sunku związków zawodowych do partii. 

Oczywiście istnienie dwóch partii robotniczych, PPR i PPS, przy- 
czyniło się do stawiania przez poszczególnych związkowców sprawy 
niezależności związków zawodowych od obu partii. 


Zajął zreaztą takie stanowisko i pierwszy kongres zarówno 
w „Deklaracji ideowej' jak i w rezolucji. 

Ale byłoby błędem sądzić, że to była główna przyczyna stanowi- 
ska niektórych działaczy i grup związkowych w sprawie „niezale- 
zności''. 

W  zwiąskach faktycznie pokutowały reformistyczne teorie 
„niezależności' pojmowanej jako przeciwstawienie ruchu zawodo- 
wego partii politycznej, teorie o równorzędności związków zawodo- 
wych z partią. 

Oczywiście teorie te były również rezultatem świadomej działal- 
ności i nacisku prawicy PPS, reformistów, przeróżnych przedwojen- 
nych reakcyjnych odprysków związkowych oraz agentury WRN. 

Lenin z właściwą sobie pasją niemiłosiernie biczował reformisty- 
czne teorie o „neutralności i „niezależności" ruchu zac 4 
w stosunku do politycznej walki klasy robotniczej i jej partii mark- 
sistowskiej. | 

Podstawowa myśl marksizmu-leninizmu w sprawie roli i zadań 
ruchu zawodowego wyraża się w tym, że nie można tego ruchu zro- 
dzonego w walce o poprawę bytu klasy robotniczej odrywać od 
walki politycznej tejże klasy, od walki o obalenie ustroju kapitali- 
stycznego, o władzę, wreszcie o budowę ustroju socjalistycznego. 

W warunkach Polski Ludowej, w której związki zawodowe stały 
się „organizacją panującej i rządzącej klasy* (Lenin), przejawiają 
one swą troskę o codzienne interesy i potrzeby mas pracujących 
zgodnie z założeniami ideowymi i programowymi awangardy poli- 
tycznej klasy robotniczej — PZPR, to znaczy w ścisłym związku 
z budową nowego ustroju społecznego — socjalizmu. 

Tow. Stalin, odpowiadając na pytanie, jaka jest ta organizacja, 
którą nadaje jedną linię działania wszystkim bezpartyjnym maso- 
wym organizacjom klasy robotniczej, która zdolna jest pobudzić te 
organizacje do wprowadzenia takiej linii w życie, by osiągnąć jed- 
ność w kierownictwie i wykluczyć możliwość przerw, tak mówi 
o partii i związkach zawodowych: 


- „Taką organizacją jest partia proletariatu. Partia ma na to wszy- 
stkie dane, po pierwsze, dlatego że skupia ona wszystkie najlepsze ele- 
menty klasy robotniczej, które mają bezpośredni kontakt z bezpar- 
tyjnymi organizacjami proletariatu 4 bardzo często kierują nimi; po 
drugie — partia grupująca najlepszych ludzi klasy robotniczej jest 
najlepszą sskołą wychowania przywódców klasy robotniczej, którzy 
będą zdolmi kierować wszystkimi formami organizacji swojej klasy; 
po trzecie, dlatego że partia, jako najlepsza szkoła przywódców kla- 
sy robotniczej, jest dzięki swemu doświadczeniu 4 autorytetowi je- 
dyną organizacją zdolną centralizować kierownictwo walki proleta- 
riatu i przekształcać w ten sposób wszystkie bezpartyjne orgamzacje 
klasy robotniczej w organy obsługujące 4 wiążące je z masą robot- 
niczą. Partia jest najwyższą formą klasową organizacji proleta- 
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riału. Nie znaczy to naturalnie, że bezpartyjne organizacje, związki 
zawodowe, spółdzielnie itp. mają być formalnie podporządkowane 
partyjnemu kierownictwu. Chodzi tylko o to, żeby czionkowie partii, 
którzy wchodzą w skład tych organizacji, jako ludzie bezspornie 
wpływowi używali wszelkich środków przekonywających, aby orga- 
nizacje bezpartyjne zbliżyły się w swojej pracy do partii proleta- 
" riatu it dobrowolnie przyjmowały jej polityczne kierownictwo." 

„Oto dlaczego oportunistyczna teoria „niezależności” i „neutral- 
ności' bezpartyjnych organizacji, płodząca niezależnych 
parlamentarzystówi oderwanych od partii działaczy 
prasowych i spółdzielców — mieszczuchów, nie da się abso- 
lutnie pogodzić z teorią i praktyką leninizmu". 


A w rozmowie z pierwszą delegacją robotniczą w r. 1927 tow. Sta- 
lin dodatkowo wyjaśnia: 

„„Formalnie partia nie może dawać związkom zawodowym żadnych 
dyrektyw. Natomiast partia daje dyrektywy komunistom, którzy 
pracują w związkach zawodowych. Obowiązek tych komunistycznych 
frakcji polega na tym, by drogą przekonywania osiągnąć takie de- 
cyżzje w organach związków zawodowych, Rad i spółdzielni, które od- 
powiadałyby dyrektywom partii". 

Nie można, Towarzysze, dać bardziej jasnego i precyzyjnego, 
marksistowsko - leninowskiego sformułowania wzajemnych stosun- 
ków związków zawodowych i partii klasy robotniczej. 

Nie przemijającymi w swej głębokiej słuszności wskazaniami 
Lenina i Stalina kierować się będziemy w dalszej naszej pracy. 

Tak postawić sprawę możemy, Towarzysze, dopiero teraz, na II 
Kongresie Związków Zawodowych, dopiero po  przezwyciężeniu 
oportunizmu i wahań, po politycznym zjednoczeniu klasy robotni- 
czej, wyrażonym w powstaniu jednej partii — PZPR. 

Deklaracja ideowa PZPR, przyjęta na Kongresie Zjednoczenio- 
wym, formułując cele, zadania i drogi klasy robotniczej i mas ludo- 
wych, może i powinna być uznana przez kongres związkowy za 
deklarację ideową naszego ruchu zawodowego. 

Dużo o związkach zawodowych mówiło się na Kongresie Zjedno- 
czeniowym, ale jest rzeczą znamienną, że właśnie na plenum sierp- 
niowym KC PPR, kiedy były rozstrzygane sprawy tyczące się te- 
raźniejszych i przyszłych losów Polski Ludowej, tow. Bierut w swym 
referacie poddał m. in. głębokiej analizie właśnie pracę związków 
zawodowych i pracę partii w stosunku do związków. 

„Jest naszą stałą troską — powiedział tow. Bierut — niedo- 
stateczna rola w życiu i walce klasy robotniczej podstawowej 
transmisji partii do inas robotniczych — związków zawodo- 
wych. Stwierdzamy często niedostateczną działalność związków 

zawodowych w budzeniu aktywności mas robotniczych w pro- 
dukcji, ich niedostateczną ciągłe jeszcze rolę we współzawodni- 


ctwie pracy, w organizowaniu ruchu nowatorów i racjonaliza- 
torów produkcji, w szkoleniu robotników i wysuwaniu ich na 
kierownicze stanowiska, niedostateczną troskę o podniesienie 
poziomu ogólnych, materialnych i kulturalnych warunków ży- 
cia mas robotniczych. 

Niewątpliwym też brakiem pracy związków zawodowych jest 
słabe tętno pracy dołowych ogniw związkowych i często odry- 
wanie się działaczy związkowych od mas robotniczych. Z dru- 
giej strony widzimy niepokojące zjawiska niedoceniania, spy- 
chania i lekceważenia związków zawodowych przez niektóre 
zbiurokratyzowane, a niekiedy obce ogniwa aparatu gospodar- 
czego". 

I tak jest, Towarzysze. Wszystkie te braki, błędy. w pracy związ- 
ków zawodowych i niesłuszny stosunek do nich miały istotnie miej- 
sce. 

Wykorzystywały to zbiurokratyzowane, a niekiedy obce elemen- 
ty aparatu gospodarczego dla spychania i lekceważenia związków 
zawodowych, dla traktowania ich częstokroć jako swej „podręcz- 
nej' organizacji. Często w praktyce miały one za nic organizację 
związkową, nie troszczyły się o potrzeby robotnika — w jakich wa- 
runkach bezpieczeństwa i higieny on pracuje, jak mieszka, jak wy- 
gląda wyżywienie w stołówce, jak stoją sprawy opieki zdrowotnej, 
urządzeń socjalnych itd. 

Ale trzeba sobie, Towarzysze, tu na Kongresie powiedzieć, że je- 
żeli tak w wielu wypadkach się działo, a ja powiem, że często się 
jeszcze dzieje, to w warunkach Polski Ludowej, kiedy związki 
w każdej słusznej sprawie mają za sobą całą siłę partii robotniczej 
i Rządu — winę za taki stan rzeczy w znacznym stopniu ponoszą 
same związki. 

Rzecz polega na tym, że nasze organizacje związkowe. włącznie 
do swych dołowych organów rad zakładowych, nie umieją dobijać się 
realizacji swych słusznych praw, gwarantowanych im wyraźnymi 
przepisami ustaw i dekretów oraz samym ustrojem państwa ludo- 
wego. 

Wina związków najczęściej polega na tym, że nie potrafią one sa- 
me wyrobić sobie należnego wpływu i autorytetu, zarówno w klasie 
robotniczej, szczególnie wśród jej bezpartyjnej większości, jak 
i u administracji gospodarczej. 

Przyczyną tego jest często jeszcze zły, biurokratyczny styl pracy 
wielu ogniw związkowych, niedostateczne powiązanie z masami 
członkowskimi, niedostateczna umiejętność mobilizowania tych mas 
do zadań produkcyjnych i prac mających na celu podniesienie wa- 
runków bytu klasy robotniczej. 

"Do dziś spotykamy się w praktyce z wręcz niezrozumiałymi wy* 
paczeniami przez poszczególnych związkowców linii partii, państwa 
ludowego i związków zawodowych, przy czym te_wypaczenia mają 
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" niejako swe przeciwstawne bieguny. Otóż są u nas jeszcze tacy 
związkowcy, którzy ograniczają się tylko i wyłącznie do zaintereso- 
wań sprawami doraźnymi interesów i bolączek członków swego 
związku, nie rozumiejąc, że poprawa bytu mas pracujacych jest nie- 
rozłączna od rozwiązania ogólnych zagadnień polityki gospodarczej 
państwa oraz od podniesienia wydajności pracy. Z drugiej strony 
są tacy, którzy są tak „upolitycznieni", że widzą tylko tę wielką 
politykę państwową, a nie widzą codziennych bolączek klasy robot- 
niczej, nie rozumieją, że polityka państwa ludowego, podnoszenie 
jego potencjału gospodarczego idzie i musi iść w parze z zaspokaja- 
niem codziennych potrzeb mas pracujących i podnoszeniem poziomu 
ich materialnego i kulturalnego bytu. 

Wynikiem tych ogólnych niedomagań i słabości naszego ruchu 
zawodowego przy jego wielkich osiągnięciach i zasługach, o których 
ogólnie mówiłem, był szereg konkretnych braków w ich pracy, 
z których najważniejsze postaram się sformułować. 

Związki zawodowe nie potrafiły jeszcze dostatecznie szeroko, 
wszechstronnie i systematycznie pokierować ruchem współzawod- 
nictwa, nie potrafiły systematycznie analizować i ujmować w formy 
organizacyjne jego bujnego rozwoju oraz organizować coraz to no- 
wych form współzawodnictwa, podchodziły często w sposób formali- 
styczny do tego wspaniałego ruchu, prężnie wyrastającego ze świa- 
domości, uczuć i serc setek tysięcy naszych przodujących robotni- 
ków, inżynierów, techników i naukowców. 

Związki nie rozwinęły należytej akcji polityczno - wychowawczej 
wokół współzawodnictwa, nie dotarły jeszcze do mniej uświadomio- 
nych, a więc mniej aktywnych warstw klasy robotniczej, nie wal- 
„czyły z zacofaniem czy zasklepianiem się raz osiągniętych pojęć 
o współzawodnictwie w wielu ogniwach oraz z konserwatyzmem, 
wyrażającym się w teorii tzw. „granie zdolności produkcyjnej", 
z biurokracją, oportunizmem, bezprogramowością i hołdowaniem zy- 
wiołowości w wielu ogniwach aparatu gospodarczego. 

Związki nie organizowały dostatecznie, wespół z organizacją prze- 
mysłową, popularyzacji osiągnięć przodowników pracy, czołowych 
współzawodników, nowatorów i racjonalizatorów, a co najważniej- 
sze, nie organizowały w szerokich rozmiarach konkretnych form 
wymiany doświadczeń, a tym samym nowych, wyższych, różnych 
w poszczególnych gałęziach produkcji form samego współzawodhi- 
ctwa między oddziałami i zakładami pracy oraz w skali ogólnokrajo- 
wej. Związki nie ograniczały również spotkań i konferencji czołowych 
współzawodników i racjonalizatorów, nie organizowały indywidual- 
nej ani zespołowej (brygadami) pomocy i nauki przy samym warsz- 
tacie pracy — dla mniej zaawansowanych. 

Nie rozumiały więc nasze związki, jak nalezy, podstawowego pra- 
wa rozwojowego naszej gospodarki socjalistycznej. Tam gdzie doce- 
niano znaczenie organizacji wymiany doświadczeń i osiągnięć, nie 
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dostrzegano zazwyczaj niezwykle ważnej, opartej a nowe stosunki 
społeczne i solidarność robotniczą cechy socjalistycznego współza- 
wodnictwa pracy, mianowicie organizowania codziennej pomocy ban: 
dziej wykwalifikowanych i doświadczonych mniej wykwalifikowa- 
nym i doświadczonym, przodujących w wykonaniu norm — tym 
którzy borykają się z normami. Czyli zaniedbywano zastosowania 
istotnej formy podnoszenia wydajności wszystkich robotników, 
wzrostu ich zarobków oraz zadowolenia z pracy. 

A takie wszechstronne postawienie organizacji wymiany do- 
świadczeń i wzajemnej pomocy podnosiłoby uświadomienie społe- 
czne załóg robotniczych i całej klasy robotniczej, podnosiłoby po- 
ziom wytwórczy i wiązało dodatkowymi ważnymi, bo społecznymi, 
nićmi odziedziczone przez nas po kapitalizmie, technicznie przeważ- 
nie zacofane, zakłady pracy w ramach gospodarki planowej oraz 
stanowiłoby dodatkowy ważny bodziec do dogłębnego zrewolucjoni- 
zowania na nowy socjalistyczny ład ich wewnętrznej organizacji, 
ich programów produkcyjnych i ich stylu pracy. 

Górnicy Zagłębia dobrze uczynili, wysyłając do pozostającej 
w tyle kopalni Wałbrzycha czołową brygadę współzawodników, by 
na miejscu pomóc, podzielić się doświadczeniami i nawiązać brater- 
ską nić z kolegami oddalonego zagłębia węglowego. Należy innym 
iść w ich ślady, a górnikom rozwijać tę słuszną formę wymiany do- 
świadczeń i współpracy. 

Z rozwojem współzawodnictwa nie szedł u nas dostatecznie w pa- 
rze — wskutek przede wszystkim braków w pracy związków zawo- 
dowych — awans społeczny zasłużonego robotnika, troska o jego 
warunki pracy, jego zarobek, jego zdrowie i zorganizowany odpo- 
czynek. 

Poszczególne związki niedostatecznie wiązały organizację i roz- 
wój współzawodnictwa, nowatorstwa, racjonalizatorstwa, dyscypli- 
ny pracy z realnymi widokami poprawy warunków bytu oraz za- 
szczytów i honorów dla robotnika — a to należało do ich właśnie 
podstawowych obowiązków. i 

Współzawodnictwo powinno rozwijać się w parze z naukowym, 
systematycznie udoskonalanym planowaniem i korekturą planów 
technicznych i gospodarczych, a planowanie i jego korektywy po- 
winny ciągle uwzgledniać i iść w parze z rozwojem współzawodni- 
ctwa, przede wszystkim na bazie rozwijania i rozwijającej się od- 
dolnej twórczej inicjatywy mas robotniczych i personelu technicz- 
nego. 

Należy podnosić znaczenie nadążania związków za rozwojem 
uspołecznionego państwowego i spółdzielczego sektora naszej go- 
Sspodarki narodowej. Podnosić znaczenie zdolności związków do mo- 
bilizowania mas w kierunku stosowania nowych, socjalistycznych 
form pracy i jej organizacji, znaczenie ewidencji i statystyki, 
form podejmowania zobowiązań, metody nagradzania itd., a zara- 
zem znaczenie umiejętnego wciągania tych mas do samego plano- 
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wania. Podnosić wreszcie znaczenie narad wytwórczych, niedopu- 


szczalnie zaniedbywanych w wielu zakładach pracy. 

Szczególnie słabo mobilizowały związki majstrów, sztygarów, 
nadzór i całą inteligencję techniczną do ściślejszego i bardziej po- 
wszechnego jej udziału w organizacji współzawodnictwa, w opraco- 
wywaniu norm technicznych. 

Związki niedostatecznie wiązały rozwój i rozmach współzawodni- 
ctwa, którym Polska Ludowa przoduje wśród krajów demokracji 
ludowej, z konkretnymi doświadczeniami kraju zwycięskiego socja- 
lizmu — ZSRR. | 


Związki dawały się często zaskakiwać przez różnorodność form 


i rozmach współzawodnictwa, ogarniającego u nas już około milion 
ludzi, nie potrafiły też dotychczas zmobilizować załóg do skutecznej 
walki z powodującym nierzadko wielkie szkody niedbalstwem, a tak- 
że świadomym szkodnictwem ukrytych wrogów. 

Nasz aktyw związkowy nie zawsze widział istotę współzawodni- 
ctwa, nie widział, że jest to socjalistyczna metoda walki o wykona- 
nie i przekraczanie planów gospodarczych, że przesłanki jego dal- 
szego rozwoju właśnie przy udziale związków zawodowych — po- 
winny być objęte tymi planami, wreszcie że współzawodnictwo jest 
to patos i bohaterstwo budowniczych nowego jutra narodu i że jest 
to zacięta, nieubłagana walka klasowa z pozostałościami kapitaliz- 
mu w mieście i na wsi, z rodzimą i międzynarodową reakcją, z za- 
cofaniem w gospodarce oraz w psychice i myśleniu ludzkim. 

Współzawodnictwem powinny bezpośrednio zajmować się wszyst- 
kie instancje związkowe przy współudziale partii, instancji gospo- 
darczych oraz powołanych przez siebie organów pomocniczych. 

Dalszy rozwój współzawodnictwa wiąże się jak najściślej z dal- 
szym gospodarczym i politycznym umocnieniem Polski Ludowej, 
z dalszą poprawą warunków bytu klasy robotniczej i mas ludowych, 
ze wzrostem obronności i siły naszego państwa, ze wzrostem nasze- 
go wkładu w walkę o pokój. 

Tow. Bierut na kwietniowym Plenun KC PZPR dał takie wska- 
zówki partii, masom pracującym, a więc i związkom zawodowym: 


„Cała partia i masy pracujące naszego kraju muszą w pełni 
i z całą jasnością zrozumieć, że rozwój współzawodnictwa pra- 
cy, planowy system oszczędzania w naszej gospodarce, przed- 
terminowe i zwycięskie wykonanie planu 3-letniego, zwiększe- 
nie ilości i jakości naszej produkcji przemysłowej i rolniczej, 
usprawnienie naszej komunikasji — to ważne ogniwa nie tylko 
na drodze do podniesienia dobrobytu materialnego i poziomu 
kulturalnego mas pracujących, nie tylko na drodze budowy so- 
cjalizmu, ale to ważne i decydujące ogniwa w nieodłącznej od 
budowy socjalizmu walce o pokój". 


Będziemy więc, Towarzysze, pamiętali, że każdy brak i kazde nie- 
dociągnięcie w pracy związków zawodowych w podstawowej dzie- 
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dzinie współzawodnictwa to w takim samym stopniu uszczuplenie 
roli związków zawodowych w systemie demokracji ludowej — 
w walce o dobrobyt, o pokój i socjalizm. 
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..[rzeba ze szczególnym naciskiem podkreślić wagę przemyślane; 
systemat 7cznej, opartej na leninowskiej zasadzie przekonywania. poli- 
tyczno-wychowawczej i organizacyjnej pracy wśród bezpartyjnych, 
jako zasadniczej metody związków zawodowych. . 

Na 3,5 miliona członków związków zawodowych około 2,5 miliona,, 
to bezpartyjni, robotnicy, urzędnicy, personel techniczny, pracowni- 
cy nauki, kultury i sztuki, pisarze, pracownicy masowych organiza- 
cji itd. 

Widzimy wśród nich wielu politycznie uświadomionych ludzi, pa- 
triotów Polski Ludowej, świetnych współzawodników, przodowników 
pracy, racjonalizatorów oraz aktywnych: działaczy społecznych 
i związkowych, ale wiemy, że poważna część jest JS politycznie 
i społecznie bierna lub słabo aktywna. 

Przykład Związku Radzieckiego dobitnie waka na realną możli- 
wość uaktywnienia milionów bezpartyjnych do pracy związkowej, 
a więc do pracy społeczno-politycznej — tej konkretnej, mającej na 
celu poprawę materialnych i kulturalnych warunków bytu klasy ro- 
botniczej, bezpieczeństwa i higieny pracy, opieki socjalnej — po- 
przez rozwój współzawodnictwa, podnoszenie wydajności pracy, wal- 
kę z marnotrawstwem o planowe oszczędzanie, o świadomą dyscy- 
plinę. 

Uważam, Towarzysze, że powołanie grup związkowych na czele 
z mężami zaufania jako dołowej komórki organizacji związkowej, 
szeroki podział pracy w tych grupach, umiejętne, staranne, systema- 
tyczne instruowanie ich przez rady zakładowe, stałe zajmowanie się 
nimi przez wszystkie instancje związkowe otwierają ogromne per- 
spektywy wzrostu aktywu związkowego, rozwoju demokracji we- 
wnątrzzwiązkowej i poziomu całej klasy robotniczej oraz możliwości 
sprawnej organizacji wykonania wszystkich zadań, jakie staną przed 
związkami—stwarzają formę organizacyjną związków jako masowej 
szkoły socjalizmu. 

Ideowo-polityczne wychowanie najszerszych rzesz członków związ- 
ków zawodowych — to warunek wszelkich naszych powodzeń. 

Grupy związkowe stwarzają możliwość ogarnięcia tą pracą uświa- 
damiającą, wychowawczą i organizacyjną całej dosłownie klasy ro- 
botniczej, stwarzają możliwość dostrzeżenia wszystkich talentów, ja- 
kie kryje ona w sobie, zarazem stawiają one przed związkami olbrzy- 
mi problem poradzenia sobie z zadaniem zorganizowania, uruchomie- 
nia pracy tych grup i kierowania nimi, 
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Wreszce trzeba powiedzieć, że. administracyjne pobieranie związ- 
kowych składek członkowskich nie sprzyjało rozwojowi prawidło- 
wego stylu pracy naszych związków. 

I jeżeli w tym miejscu dodać, że poza związkami mamy mimo to, 
a może właśnie dlatego kilkaset tysięcy robotników różnych branż, 
w tym — parobków u bogaczy wiejskich, wskaże nam to z całą wy- 
razistością na główne źródło braków w naszej pracy związkowej, 
na częste uleganie łatwiźnie, zaniedbywanie odcinków pozornie mniej 
ważnych, braki niezmordowanego uporu w pracy, niedostatecznie 
przemyślane państwowe poczucie odpowiedzialności za swój tak waż- 
ny odcinek pracy.. 

Czyż można, Towarzysze, porwać się na postawione sobie zada- 
nia bez gruntownej zmiany stylu pracy związkowej? 

Sprawa stylu pracy związków zawodowych winna stać się przed- 
miotem stałej troski wszystkich instancji związkowych. 

Na zakończenie wskażę tylko na jeden, ale podstawowy jego ele- 
ment — na krytykę i samokrytykę. 

Powinniśmy tu na Kongresie i w naszej dalszej pracy mieć na uwa- 
dze, że krytyka i samokrytyka, to już dziś potężna siła napędowa na- 
szego rozwoju do socjalizmu. 

I powinniśmy pamiętać, Towarzysze, że poważne jeszcze braki 
w stylu pracy naszych związków zawodowych w tymże stopniu ogra- 
niczają związki w określeniu i spełnianiu ich roli w systemie demo- 
kracji ludowej, w walce o socjalizm. 

Jest jeszcze wiele innych braków, zaniedbań, niedociągnięć w pra- 
cy naszych związków zawodowych. O niektórych wspomniałem mi- 
mochodem, a o niektórych powiedzą inni referenci, a co najważniej- 
sze — wy sami, Towarzysze Delegaci. 

Widzicie, Towarzysze, jak to u mnie wyszło. Najpierw mówiłem, 
że: związki mają wielkie osiągnięcia i wielkie zasługi, jakimi mogą się 
poszczycić, a teraz przeważnie krytykuję. Mogłoby się wydać, że 
. rzeczywiście wszystko jest żle lub niedobrze. 

Tak jednak nie jest. Nasze związki zawodowe istotnie wniosły 
ogromny wkład w odbudowę przemysłu i kraju, w umocnienie na- 
szego państwa ludowego, podniesienie jego potencjału gospodarcze- 
go, w doniosłą poprawę materialnych i kulturalnych warunków bytu 
klasy robotniczej i zjednoczenie jej szeregów. 

Ale braki w treści i stylu ideologicznej, politycznej i organizacyj- 
nej pracy związków zawodowych, jak to widzieliśmy, są mimo to 
jeszcze ogromne. 

"To, że o nich mówimy tak śmiało, otwarcie i twardo, to dowód na- 
szej siły, naszej wiary i naszej pewności, że nie ma takich przeszkód, 
których nie pokonałyby związki zawodowe, oparte o swą partię kla- 
Sy rcbot.uiczej i o swe państwo ludowe. 

Uczył nas Lenin i uczy tow. Stalin, że błędów nie popełnia i bra- 
ków w pracy nie ma ten, kto nie nie robi, 
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Sztuka polega na tym, żeby umieć błędy i braki w swej pracy w po- 


rę wykryć. krytycznie i sa.mokrytycznie je oświetlić, wyciągnąć 
z nich wszystkie prawidiowe wnioski, to jest takie wnioski, które po- 
zwoliłyby te biędy i braki naprawić lub szybko usunąć. 


„Błędy same przez się — mówił tow. Bierut na sierpniowym ple- 
num KC PPR — nie stanowią niebezpieczeństwa, gdy się je spostrze- 
ga i koryguje. Bywa tak że się saniemu nie spostrzega błędów ide- 
ologicznych, ale krytyka towarzyszy ułatwia ich zrozumienie. Zrozu- 
mienie błędów wymaga samokrytycznej analizy przyczyn, które je 
zrodziły. Jest to tymbardziej konieczne, im bardziej odpowiedzialna 
jest pozycja społeczna i partyjna towarzysza..." 


Wszystko więc, Towarzysze, zależy od samych związków zawodo- 
wych, a w tych słusznych wysiłkach partia je poprze i pomoże. 

Dlatego też cały nasz kongres winien przejść: pod znakiem za- 
równo podsumowania doświadczeń i uwypuklenia osiągnięć, jak 
i szczególnie — pod znakiem śmiałej, rzeczowej, pełnej głębokiej 
troski o usprawnienie przyszłej pracy związków zawodowych, kry- 
tyki i samokrytyki. 

Wtedy ten kongres spełni swe zadanie, wejdzie do historii na- 
szego ruchu zawodowego jako kongres przełomowy, co mu się należy, 
gdyż odbywa się po wielkim Kongresie SIESIOCZENOWYM partii kla- 
sy robotniczej. 

Okres ubiegłych 4 lat to okres młodości naszych związków zawo- 
dowych w nowej sytuacji, gdy z organizacji klasy prześladowanej, 
walczącej nieraz krwawo ze zbrojnym aparatem władzy burżuazyj- 
nej oraz po latach okupacji hitlerowskiej — związki stały się w nie- 
zwykle szybkim tempie powszechną organizacją klasy sprawującej 
władzę w kraju. 


Lenin mówił: 


„Kiedy nowa klasa występuje na widownię dziejową w charakterze 
wodza i kierownika Społeczeństwa, nigdy nie odbywa się to bez okre- 
au najsilniejszego „miotania”, wstrząsów, walk i burz — z jednej 
strony, a z drugiej bez okresu niepewnych kroków, eksperymentów, 
chwiejności, wahań co do wyboru nowych metod działania, odpowia- 
dających nowym obiektywnym warunkons, 


Dalej Lenin mówił: 
„Potrzeba oczywiście nie tygodni, lecz długich miesięcy it lat, by 
nowa klasa społeczna, a w dodatku klasa dotychczas uciskana, przy- 
tłoczona nędzą i ciemnotą, mogła się oswcić z nową sytuacją, zorien- 


tować się, zorganizować swą pracę, wysunąć własnych organizato- 
rów", 


Tak to wszystko, Towarzysze, odbywało się i u nas w pierwszych 
miesiącach i latach władzy ludowej. 
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Ale te wstępne lata mamy już za sobą. Dzięki istnieniu Związku 
Radzieckiego i jego pomocy, robiliśmy mniej eksperymentów, wy- 
kazaliśmy mniej wahań co do wyboru nowych metod działania, 
krócej oswajaliśmy się z nową sytuacją, szybciej przezwyciężaliśmy 
błędy, szybciej zorganizowaliśmy się, szybciej dojrzewaliśmy do 
spełnienia stojących przed nami zadań. 

I tym określa się, Towarzysze, sytuacja, w jakiej zebrał się II 
Kongres Związków Zawodowych. 

Trzeba powiedzieć: zasadnicza ideologiczna, polityczna i organiza- 
cyjna linia działania naszych związków zawodowych — ich przodu- 
jącego aktywu, była słuszna, ponieważ orientowała się na awangar- 
dę klasy robotniczej, najbardziej zdolną i przygotowaną do wyciąg- 
nięcia prawdziwych wniosków w każdej sytuacji — na partię, na roz- 
wój jej strategii i taktyki rewolucyjnej. i 

Roli związków zawodowych nikt w Połsce Ludowej nie próbował 
i nie może próbować uszeregować w paragrafy ustaw państwowych 
czy dekretów rządowych. Narastała ona w walce, a jednocześnie 
wraz z coraz szerszym spełnianiem przez związki ich podstawo- 
wych obowiązków wobec klasy robotniczej, wiążących się nieodłą- 
cznie z obowiązkami wobec Państwa Ludowego. 

Partia i rząd nadal z całym zaufaniem dają związkom bez ogra- 
niczeń szerokie możliwości w dalszej pracy dla dobra klasy robot- 
niczej i ojezyzny ludowej, gruntowania i rozwijania określonych już 
w dotychczasowej pracy swego miejsca, roli i zadania w systemie 
demokracji ludowej, w walce o socjalizm. 

I na tym będą bazowały się zadania naszych związków zawodo- 
wych w ich dalszej pracy po kongresie. | 

Niedawno odbył się X Kongres radzieckich związków zawodowych. 
Kongres ten przedstawił światu wspaniały obraz osiągnięć i odgry- 
wanej roli związków zawodowych w ciągu 32 lat władzy radzieckiej 
i budownictwa socjalistycznego. 

Z przebiegu X Kongresu widzimy rzecz znamienną, a mianowicie, 
że w okresie, kiedy przed ZSRR stoi w całym ogromie problem stop- 
niowego przechodzenia do wyższego stadium socjalizmu — do ko- 
munizmu, zadania radzieckich związków zawodowych i ich rola 
wzrastają, jak wzrastają zadania państwa radzieckiego. | 

Co dziś robią radzieckie związki zawodowe, jaką rolę odgrywają 
w ustroju socjalistycznym i na jego drodze rozwojowej do komu- 
nizmu ? 

Mobilizują one, jako główna transmisja wielkiej partii bolszewie- 
kiej do mas, 27 milionów swych członków do aktywnego udziału 
w pracy i walce o podnoszenie gospodarki socjalistycznej, wzmacnia- 
nie potęgi państwa w duchu komunistycznego stosunku do pracy 
i socjalistycznej własności społecznej, wyrabiają w nich głębokie po- 
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czucie odpowiedzialności i państwowe podejście do powierzonych im 
zadań 

Mobilizują i i organizują robotników i pracowników do wykonywa- 
nia i przedterminowego wykonywania pięcioletnich planów gospodar- 
czych i nieustannego podnoszenia wydajności pracy, rozwijają na 
olbrzymią skalę socjalistyczne współzawodnictwo ogarniające prze- 
szło 90 proc. robotników, inżynierów, techników, majstrów, propa- 
gują i organizują wymianę doświadczeń przodowników pracy 'i no- 
watorów, wciągając w różnych formach miliony ludzi do aktywne- 
go udziału w zarządzaniu produkcją i rządzeniu państwem. 

Dbają o ciągłą poprawę warunków pracy oraz o ciągłe podnosze- 
nie materialnych i kulturalnych warunków bytu swych członków. 

Ogromną wypływającą z bezpośrednich wskazań nauki marksiz- 
mu-leninizmu pracę wykonują radzieckie związki zawodowe po linii 
stałego i coraz szerszego podnoszenia poziomu kwalifikacji kultural- 
no-technicznych robotników do poziomu personelu inżynieryjno- 
technicznego. Dla robotników i robotnie zostały stworzone takie wa- 
runki, by mogli bez odrywania się od produkcji zdobyć nie tylko 
średnie, lecz i pełne wyższe wykształcenie, i stać się wysoko kwalifi- 
kowanyzni specjalistami. 


W tym wysiłku zawiera się historycznej wagi zmierzanie do likwi- 
dacji różnicy między pracą fizyczną i umysłową. . | 


- „Nie ma żadnych powodów wątpić — mówił tow. Stalin — że tylko 

takie podniesienie poziomu kulturalno -- technicznego klasy robotni- 
czej może poderwać podstawy przeciwieństwa między pracą umysło- 
wą i pracą fizyczną, że tylko ono może zabezpieczyć tę wysoką wy- 
dajność pracy i tę obfitość przedmiotów użytkowych, jakie są nie- 
zbędne, żeby zacząć przejście od.socjalizmu do komunizmu”, 


Związki zawodowe uczestniczą na zasadach parytetu z admini- 
stracją w rozstrzyganiu spraw o organizacji pracy i płacy zarob- 
kowej. Przeprowadzają one kontrolę nad przestrzeganiem usta- 
wodawstwa, norm, ochrony i bezpieczeństwa pracy, zarządzają 
państwowym funduszem socjalnym. 

Związki zawodowe uczestniczą bezpośrednio w rozdziale ogrom- 
nych sum, jakie państwo radzieckie asygnuje dła polepszenia 
mieszkaniowych, komunalnych i kulturalnych warunków bytu kla- 
sy. robotniczej oraz prowadzą społeczną kontrolę związkową nad 
rozchodowaniem. 

Związki prowadzą we własnym zakresie budownictwo klubów, 
pałaców kultury, sanatoriów, stadionów i urządzeń sportowych. 

_„WCSPS posiada 5 instytutów naukowo - badawczych i 12 labora- 
toriów ochrony pracy, zajmujących się badaniami nad bezpieczeń- 
stwem i higieną pracy oraz teorią i praktyką przemysłowego oświet- 
lenia, wentylacji itd., współpracując zarazem ściśle z administra- 
cją przemysłową. 
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Związki zawodowe ze szczególną pieczołowitością zajmują się 
ochroną pracy w tych zakiadach, gdzie pracują kobiety i młodzież. 

W kontroli nad przestrzeganiem ustawodawstwa o ochronie pra- 
cy bierze udzicł 209.000 członków komisyj przy radach zakłedo- 
wych. Oprócz tego zarządy główne uczestniczą w państwowej 
inspekcji technicznej, 

Przy radach zakładowych pracują komisje, zajmujące się warun- 
kami mieszkaniowymi robotników. W komisjach tych bierze udział 
650.000 aktywistów związkowych. 

W społecznej kontroli stołówek 1 sklepów bierze udział 550.000 
aktywistów. Liczba delegatów ubezpieczeniowych wynosi 1.200.000 
związkowców, a przy radach zakładowych i oddziałach związków za- 
wodowych pracują rady ubezpieczeniowe. Radzieckie związki £za- 
wodowe zarządzają w całości wielomiliardowymi sumami ubezpie- 
czeń społecznych, które na ten cel w całości asygnuje państwo. 

W ZSRR co siódmy pracownik przemysłu wniósł już jakiś wyna- 
lazek czy pomysł racjonalizatorski, 

Związki wysłały w 1948 roku na leczenie i odpoczynek 2 miliony 
robotników, a na kolonie letnie przeszło 4 miliony dzieci robotnie 
czych. 

Związki zawodowe posiadają 8 tysięcy klubów, domów i pała- 
ców kultury, ponad 8 tysięcy bibliotek, około 7 tys. tzw. czerwo* 
nych kącików, tj. świetlic, ponad 5 tys. kin objazdowych. 

Prowadzi się ogromną pracę polityczno- wychowawczą,  kultu- 
ralno - oświatową i dokształcejącą. Tak np. w klubach związko- 
wych pracują uniwersytety marksizmu - leninizmu, w której kształ: 
ci się tysiące radzieckiej inteligencji, wyrosłej z klasy robotniczej. 

W różnorodnych zespołach klubowych bierze udział przeszło 5 mi- 
lionów ludzi, a 15 miliona robotników i członków ich rodzin uczest- 
niczy w 96 tysiącach zespołów amatorskich. 

Ogromny, niemal powszechny, rozwój współzawodnictwa pracy, 
aktywizacja w pracy związkowej. milionów robotników i personelu 
technicznego, ogromna, powszechna, mrówcza i uparta praca mi- 
lionów związkowców nad sobą, nad podniesieniem swego ideowego, 
politycznego i kulturalnego poziomu, ukazuje nam i całemu światu 
nowe duchowe oblicze ludzi radzieckich, radzieckich patriotów 
socjalistycznej ojczyzny, wychowanych przez ustrój radziecki i wiel- 
ką Az: Lenina — Stalina. | 

wiązki zawodowe w ZSRR aktywnie pomagają partii bolszewie- 
kiej i stanowią jej podstawową oporę w walce o przezwyciężenie 
przeżytków kapitaliznu w Świadomości ludzkiej, o wychowanie ko- 
munistyczne mas pracujących. 

Wychowują one robotników i pracowników w duchu głębokiego 
uświadomienia ich bbowiązków wobec ojczyzny socjalistycznej, 
w duchu płomiennego patriotyzmu radzieckiego i proletariackiego 
ie* «nacjonalizmu, walczą o jedność międzynarodowego ruchu ro- 

"go, o trwały pokój i demokrację na całym świecie. 


Radzieckie związki zawodowe ezeroko rozwijają w swej pracy 
leninowską zesadę krytyki i samokrytyki — ten nieodłączny waru- 
nek stosowania w twórczej prektyce prawdziwej demokracji związ- 
kowej, sprawdzohy środek usuwania braków i nową, właściwą spo- 
łeczeństwu bezklasowemu siłę napędową rozwoju społeczeństwa so- 
cjalistycznego. 

Radzieckie związki zawodowe w pełni korzystają z prawa krytyki 
wszystkich ogniw aparatu państwowego, nie wyłączając mini- 
sterstw. 

Związki zawodowe w ZSRR —— to potężna siła w zakładaniu pod- 
walin społeczeństwa komunistycznego. 

Radziecki ustrój spoieczny i pafistwowy stwarza nieograniczone 
możliwości dla stałego wzrostu i rozwoju związków zawodowych 
i stoi całym swym autorytetem na straży ich interesów. 

Nowy, uchwalony na X Zjeździe statut radzieckich związków za- 
wodowych, mówi wyraźnie: 

„Radzieckie związki zawodowe całą swą pracę prowadzą pod kie- 
rownictwem partii komunistycznej — organizującej i kierującej si- 
ły społeczeństwa radzieckiego. Związki zawodowe. ZŚRR skupiają 
masy robotnicze wokół partii Lenina — Stalina". 

R tym, Towarzysze, tkwi siła radzieckich związków zawodo- 
wych. 

Poświęciłem tyle miejsca roli i praktycznej pracy radzieckich 
związków zawodowych, ponieważ trzeba nam nie tylko w ogóle 
mówić o konieczności czerpania z ich wzorów i doświadczeń w za- 
stosowaniu do naszych warunków systemu demokracji ludowej, ale 
winniśmy wiedzieć, jak te wzory wyglądają. 

Jedno jest bezporne. Dzięki istnieniu ZSRR — kraju zwycięskie- 
go socjalizmu, kraju teorii i praktyki marksizmu - leninizmu oraz 
dzięki oparciu, jakie ten kraj stanowi dla nas, dla krajów demokra- 
cji ludowej, poparciu i pomocy, jakie nam bratersko okazuje — 
Polska ludowa szybszym tempem i z mniejszymi trudnościami doj: 
dzie do ustroju socjalistycznego. 

O ciężkiej drodze, beż porównania cięższej niż nasza, którą mu- 
sieli przejść nasi towarzysze rosyjscy, świadczy list, jaki 19 wrześ- 
nia 1922 r. — tj. w okresie bezpośrednim po wojnie domowej i trwa- 
jącej jeszcze imperialistycznej, blokadzie Zwiazku Radzieckiego —-. 
wysłał Lenin do V Ogólnorosyjskiego Zjazdu Związków Zawodo: 
wych. Przytaczam wyjątki z tego listu: 


„Drodzy Towarzysze! 


Po raz pierwszy po długiej chorobie mam — co prawda drogą M- 
stową — wystąpić na zjeździe. Położenie nasze jest szczególnie cięż- 
kie dlatego, że nie mamy środków na odbudowę kapitału podstawo+ 
wego, maszyn, urządzeń, budynków itp., a przecież ten przemysł 
avłaśnie, tzw. „ciężki przemysł”, jest zasadniczą podstawą s8ocjolizmu. 
W państwach kapitalistycenych zazwyczaj odbudowują kapitał pod: 


XXVII 


stawowy przy pomocy pożyczek. Nam nie chcą dać pożyczki, póki nie 
przywrócimy własności kapitalistów i obszarników, my zaś tego uczy- 
nić nie możemy i nie uczynimy. Pozostaje niesłychanie ciężka i długa 
droga: stopniowo t powoli gromadzić oszczędności i zwiększać po- 
datki, celem stopniowej odbudowy zniszczonych kolei żelaznych, ma- 
szyn, budynków i in. Jesteśmy na razie jednym na całym świecie 
państwem, w którym pracujący chłopi pod kierownictwem robotni- 
ków budują socjalizm, zdecydowanie wyrzekają się kierownictwa ka_ 
pitalistów... 

Dopóki pozostajemy sami, zadanie odbudowy naszej gospodarki 
narcdowej spada na nasze barki niezmiernie ciężkim brzemieniem. 

Każdy świadomy chłop i robotnik, gdyby wpadł w przygnębienie 
pod wpływem ciężkich warunków życia lub niezwykłej powolności 
naszego budownictwa państwowego, niechaj wspomni niedawną prze- 
szłość, gdy panowali kapitaliści i obszarnicy. Takie wspomnienie 
przywróci mu zapał do pracy. Wszystkimi siłami wszechstronnie 
wzmocnić it ulepszyć pracę — oto ratunek dla władzy  robotniczo- 
chłopskiej ", 


Jakże wstrząsający jest ten list Lenina, Towarzysze, i jakże od- 
ległe te czasy, kiedy Lenin napisał ten list, 

Nieśmiertelne dzieło Lenina podjął w stalowe ręce tow. Stalin. 

Dziś Związek Radziecki jest wielką, zwycięską potęgą socjali- 
styczną. 

Dziś Związek Radziecki nie jest sam, nie potrzebuje pomocy — 
daje pomoc. 

Dziś Związek Radziecki ma u swego boku nas — kraje dobie: 

cji ludowej, rewolucyjny prolętariat świata i ludy walczące o swe 
wyzwolenie i pokój. 
"Ale my, polska klasa robotnicza i masy ludowe w krajach de- 
mokracji ludowej, stoimy dziś u boku ZSRR już nie tak, jak sta- 
liśmy w czasie, gdy Lenin pisał swój list do związków zawodowych, 
jak staliśmy do 1939 r. — w manifestacjach 7 listopada. 

Stoimy dziś u boku ZSRR nie tak jak wtedy, w Polsce przed- 
wrześniowej, kiedy z ław oskarżonych w procesach komunistycz- 
nych rzucaliśmy naszym oprawcom w twarz dumne wyznanie naszej 
wiary proletariackiej słowami: Związek KRadziecki, to Ojczyzna 
proletariatu całego świata. 

Dziś stoimy inaczej u boku Związku Radzieckiego, bo dzięki jego 
zwycięstwom 1 my, polscy PRZĄSNEJ mamy nareszcie swoją 
ojczyznę. 

Dziś stojąc u boku ZSRR, czerpiąc z jego wzorów i osiągnięć 
wskazówki dla siebie i otuchę w walce, stoimy z nim w jednych sze- 
regach zwycięskich budowniczych socjalizmu. 

Na tym, Towarzysze, polega ta wielka przemiana, która określa 
nową rolę naszych związków zawodowych. 
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Wszystko co powiedziałem i co powiedzą nam inni towarzysze 
w swych referatach, a szczególnie to, co wy, Towarzysze Delegaci 
na Kongres, powiecie w dyskusji, podyktuje nam wnioski i uchwa- 
ły, jakie winien przyjąć kongres. 

Te wnioski i uchwały powinny być dobrze przemyślane i tak uję- 
te, by stały się niezawodną bronią w ręku naszego aktywu związ- 
kowego i całej klasy robotniczej w dalszej walce o przedterminowe 
wykonanie trzylatki i realizowanie planu 6-letniego, o siłę naszego 
państwa ludowego i dobrobyt mas pracujących, o pokój, postęp 
i socjalizm. 

Te uchwały oprzemy, Towarzysze, na ideowych, politycznych 
i organizacyjnych wskazaniach naszej partii klasy robotniczej — 
PZPR, na doświadczeniach epoki minionych 4 lat wstającej z po- 
piołów i ruin, wynoszonej na ramionach ludu polskiego do nowego 
życia Polski Ludowej, na historycznych doświadczeniach kraju 
zwycięskiego socjalizinu! 

Podniesiemy wyżej zwycięski sztandar marksizmu-leninizmu 
w pracy i walce o nowy, wyższy styl pracy związkowej. Stoją przed 
nami zadania: 

1) Mobilizacji klasy robotniczej i całego narodu dla poparcia po- 
kojowej polityki Związku Radzieckiego, naszego rządu Polski Lu- 
dowej i krajów demokracji ludowej — przeciw  imperializmowi, 
przeciw podzegaczom wojennym, przeciw prawicowym socjalistom 
z COMISCO. 

2) Umocnienia Światowej Federacji Związków Zawodowych, po- 
głębienia proletariackiego internacjonalizmu — przeciw rozbijaczom 
międzynarodowej jedności klasy robotniczej, prawicowym przywód- 
com AFL, TUC, CIO. 

3) Przyśpieszenie likwidacji wiekowego zacofania Polski —— re- 
zultatu rządów szlacheckich i kapitalistyczno - obszarniczych, pod- 
noszenia coraz wyżej i wyżej potencjału gospodarczego, siły i zna- 
czenia naszego państwa ludowego, a tym samym materialnego i kul- 
turalnego dobrobytu klasy robotniczej i całego ludu polskiego -— 
poprzez: | 

a) podniesienie wydajności pracy, nowy rozmach i najszersze 
upowszechnienie współzawodnictwa, nowatorstwa i racjonalizator- 
stwa, wyższą formę organizacji wymiany doświadczeń i dyscypliny 
pracy; | 

b) dogłębne dotarcie do milionów bezpartyjnych ludzi pracy fizy- 
cznej i umysłowej, kobiet i młodzieży, stałe zwiększanie troski o ich 
sprawy bytowe, ich uświadomienie polityczne; 

c) o wyższą formę organizacji bezpieczeństwa i higieny pracy, 
funkcjonowania ubezpieczeń społecznych, opieki lekarskiej, wcza- 
sów, urządzeń socjalnych, opieki nad matką i dzieckiem, umów 
zbiorowych; | | 

d) gruntowne polepszenie pracy rad zakładowych, zorganizowa- 
nie grup związkowych i sprawne pokierowanie ich pracą; 
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e) nowe setki tysięcy społeczników — aktywistów związkowych 
spośród bezpartyjnych, lecz duszą i sercem oddanych sprawie klasy 

robotniczej; 
| f) pogłębienie sojuszu robotniczo-chłopskiego — warunku I gwa: 
rancji zwycięstwa socjalizmu w naszym kraju; | 

8) wyższy poziom i wyższe formy kształcenia i dokształcania 
robotników i personelu technicznego, nowych kadr naszych, wyro: 
. słych z klasy robotniczej ludzi ideowo związanych z Polską Ludową 
= mężczyzn i kobiet, partyjnych i bezpartyjnych — wysuwanie ich 
na kierownicze stanowiska w aparacie państwowym, samorządo. 
wym i gospodarczyin; 

h) nowe tysiące młodzieży robotniczo-chłopskiej na wyższe uczel- 
nie, otaczanie jej stałą troską i opieką, chronienie przed wpływami 
obcej i wrogiej ideologii; 

i) szersze i wyższe formy udostępnienia zdobyczy kultury i sztu- 
ki klasie robotniczej, masom pracującym —- warunku cora£ lepsze- 
go sprawowania przez nią swej funkcji klasy rządzącej — przodu- 
jącej siły narodu; | 

j) wyższą Świadomość klasową, wyższą postawę ideową, wyższą 
formę patriotyzmu całego ludu polskiego oraz walkę ze zdradą i ko- 
smopolityzmem zaprzańców narodowych; 

k) o pogłębienie ideologicznej i organizacyjnej jedności związków 
zawodowych, konsekwentne zwalczanie w ruchu zawodowym resz= 
tek reformizmu, nieustanne podnoszenie roli i znaczenia związków 
zawodowych w systemie demokracji ludowej, w walce o socjalizm; 

1) na każdym kroku i na każdym miejscu, szczególnie w zetknię- 
ciu z wrogiem klasowym, a takze malkontentem czy słaboduchem 
we własnym środowisku — ofensywne dokumentowanie słowem 
i czynem swej postawy ideowej, swych przekonań politycznych, swej 
wiary w siły pokoju, postępu i socjalizmu, wiary w niezwyciężoną 
moc klasy robotniczej i ludu polskiego, dążących ku swemu Bzczę- 
ściu, ku swej wielkiej przyszłości. 

Podnieśmy, Towarzysze, wyżej w naszej codziennej pracy sztan- 
dar marksizmu-leninizmu! 

Pod sztandarem tym narody ZSRR obaliły panowanie caratu, 
zbudowały ustrój socjalistyczny, zmierzają do jego wyższej formy 
_— komunizmu. 

Pod sztandarem tym Armia Radziecka zadała druzgocace ciosy 
hordom hitlerowskim, przyniosła wolność narodom Europy, wy- 
bawiła świat od śmiertelnego niebezpieczeństwa faszystowsko-hi- 
tlerowskiego. 

Pod sztandarem tym kraje demokracji ludowej zrzucają z siebie 
zmorę kapitalizmu, śmiało — pod kierownictwem partii komuni- 
stycznych i robotniczych = budują socjalizm. 


Pod sztandarem tym walczy bohaterska klasa robotnicza 1 ludy 


Hiszpanii i Grecji, Francji i Włoch oraz innych krajów kapitalisty- 
cznych. 
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Pod sztandarem tym Chińska Armia Ludowa odnosi wstrząsa ją- 
ce imperializmem zwycięstwa, przepędza z ziemi chińskiej skorum- 
powany rząd Kuomintangu, przepędza „opiekunów" angloamery- 
kańskich. 

Podnieśmy, Towarzysze, w naszej codziennej pracy wyżej zwy- 
cięski sztandar marksizmu - leninizmu, albowiem sztandarowi temy 
sądzone jest powiewać nad całym światem, wolnym od klas, wol- 
nym od wyzysku człowieka przez człowieka. 

Niech żyją zwarte, zjednoczone, zahartowane w pracy i walce, 
oddane klasie robotniczej i Polsce Ludowej związki zawodowe! 

Niech żyje polityczny kierownik klasy robotniczej — Polska Zje- 
dnoczona Partia Robotnicza i jej Przewodniczący, Prezydent Rze- 
czypospolitej Ludowej — tow. Bolesław Bierut. 

Niech żyje Polska Ludowa! 

Niech żyje Światowa Federacja Związków Zawodowych i między+ 
narodowa solidarność klasy robotniczej! 

Niech żyje socjalizm! 

Niech żyje ZSRR — kraj zwycięskiego socjalizmu, ostoja pokoju 
i przyjaźni między narodami! 

Niech żyje wielki kontynuator dzieła Marksa, Engelsa, Lenina, 
przyjaciel i nauczyciel ludów walczących o wolność, pokój i postęp 
— tow. Stalin! 


Franciszek Jóźwiak - Wito:d 
Partia a bezpartyjni 


Stalin określając w „Zagadnieniach leninizmu' istotę partii leni- 
nowskiej, wyliczając cechy szczególne tej partii jako czołowego od- 
działu klasy robotniczej, jako sztabu kierującego walką rewolucyjną 
— mówi: ; | 


„Ale partia nie może być jedynie czołowym oddziałem. Musi być za- 
razem oddziałem klasy, częścią klasy, ściśle związana z nią wszyst- 
kimi korzeniami swego istnienia. Różnica między czołowym oddzia- 
łem a pozostałymi masami klasy robotniczej, między ludźmi partyj- 
nymi a bezpartyjnymi nie może zaniknąć dopóty, dopóki nie znikną 
klasy, dopóki do proletariatu będą napływali ludzie rekrutujący się 
z innych klas, dopóki klasa robotnicza jako całość będnie pozbawiona 
możności podniesienia się do poziomu oddziału czołowego. Ale partia 
przestałaby być partią, gdyby ta różnica przekształciła się w zerwa- 
nie z masami, gdyby partta zamknęła się w sobie t oderwała od mas 
bezpartyjnych. Partia nie może kierować klasą, jeśli nie jest powią- 
zana z masami bezpartyjnymi, jeżeli masy te nie uznają jej kierow- 
nictwa, jeżeli partia nie ma w masach kredytu moralnego i politycz- 
nego", 


W słowach tych zawarta jest podstawowa nauka dla partii. Źród- 
łem siły partii, źródłem powodzenia wszystkich jej poczynań i pla- 
nów jest nierozerwalna łączność z masami bezpartyjnymi. W tych 
słowach zawarta jest jednocześnie przestroga dla partii: tylko wtedy 
partia wykona swe historyczne zadanie bojowego sztabu proletaria- 
tu, jeśli będzie powiązana tysiącami nici z masami bezpartyjnymi, 
jeśli te szerokie masy widzieć będą w partii wyrazicielkę ich najle- 
piej pojętych interesów. Łączność partii z masami bezpartyjnymi —- 
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to czynnik nadający jej siłę, prężność, możność kierowania walką: 
i zwyciężania w tej walce. Brak więzi z masami bezpartyjnymi powo- 
duje osłabienie partii, jej rozkład, jej niemoc. | 

Ta głęboka nauka leninowska przyświeca i powinna zawsze przy- 
świecać naszej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Na II (kwietniowym) 
plenum Komitetu Centralnego PZPR, Przewodniczący KC nasżej 
partii, tow. Bierut, dając głęboką i wszechstronną analizę zadań par- 
tii w walce o pokój powiedział: 


„Siła partii polega na tym, że nie tylko jej członkowie, ale 
również wielomilionowe masy bezpartyjne robotników, chło- 
pów, inteligentów, kobiet, młodzieży, masy pracujące w olbrzy- 

„. miej większości widzą w partii siłę przewodnią, widzą w niej 

czynnik, który toruje narodowi polskiemu prawidłową i słuszną 
drogę rozwoju. Bez tego autorytetu wśród bezpartyjnych mas 
pracujących rola i siła parui byłcby nietrwaia i chwiejna". 

Te słowa tow. Bieruta oparte są na doświadczeniach Polskiej Par- 
ti Robotniczej i Polskiej Partii Socjalistycznej. Siia Polskiej Partii 
Robotniczej w okresie okupacji polegała między innymi na tym, że 
umiała ona dzięki swym słusznym hasłom walki zbrojnej z okupantem 
w oparciu o Związek Radziecki, dzięki hasłom walki o przebudowę 
społeczną i polityczną przyszłej Polski, dzięki konsekwentnemu wy- 
konywaniu swego programu — skupiać wokół siebie szerokie rzesze 
mas bezpartyjnych, przede wszystkim robotników i chłopów pracu- 
jących. Bohaterska i niezłomna postawa peperowca w bezkompromi- 
sowej walce z faszyzmem hitlerowskim, jego poziom ideowy i moral- 
"ny, jego uzbrojenie w oręż walki o wyzwolenie społeczne zdobywały 
. autorytet i głęboką sympatię szerokich rzesz społeczeństwa polskie- 
go — i to było niewątpliwie siłą Polskiej Partii Robotniczej. 

Okres wyzwalania się Polski, budowania zrębów państwowości 
polskiej, zm»gania się ze straszliwymi trudnościami gospodarczymi 
wyrosły:ni na tle barbarzyńskich zniszczeń, okres współpracy PPR 
z PPS — to cały łańcuch sukcesów, u podstaw których leżała łącz- 
ność partii z masami, coraz większy autorytet partii i poparcie mas 
bezpartyjnych. Mobilizowaliśmy entuzjazm i aktywność klasy robote 
niczej i najszerazych mas pracujących do uruchomienia i odbudowy 
zdewastowanej gospodarki, do zagospodarowania i zaludnienia Ziem 
Odzyskanych, do walki o wprowadzenie w życie rewclucyjnych prze- 
mian społeczno-gospodarczych: reformy rolnej, unarodowienia wiel- 
kiego i średniego przemysłu. Mobilizowaliśmy aktywność najszer- 
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szych rzesz pracujących miast i wsi do wąlki klasowej z dywersją 
bąndyckiego podziemia i legalną jej nadbudówką — agenturą miko- 
łajczykowską, a potem do wielkich bitew ze spekulacją, do -bitwy 
o handel, o wzrost dobrobytu mas pracujących, o przedterminowe 
wykonywanie planów produkcyjnych. I odnosiliśmy zwycięstwa właś- 
nie dzięki ścisłej więzi partii z .masami bezpartyjnymi, które widzia- - 
ły w partii swą kierowniczkę, widziały w partii realizatora najsłusz- 
nięjszej i jedynej drogi rozwojowej Polęki. Lenin w „Dziecięcej cho- 
robie lewicowości w komunizmie" powiedział: 


„Z pewnością teraz juś prawie każdy widsi, że kolckwiży! nie utrzy- 
 maliby się u władzy nie tylko dwa 4 pół roku, lecz nawet dwa i pół 
miesiąca bez jak najsurowszej, prawdziwie żelaznej dyscypliny w na- 
szej partii, bes najsupełniejszego i bezgranicznego poparcia jej przez 
całą klasę robotniczą. wziętą w swej masie, tj. przez to wszystko, co 
w niej jest myślącego, uczciwego, ofiarnego, wpływowego, zdolnego 
do poprowadzenia za sobą lub porwania warstw zacofanych”, 


Ta nauka leninowska przyświecała nam w walce o utrwalenie wła- 
dzy ludowej, w walce o odbudowę kraju, w walce o budowę nowego 
gmachu naszej Ojczyzny. Pomni bylismy słów wielkiego nauczyciela 
proletariatu, że bez więzi z masami bezpartyjnymi, bez poparcia tych 
mas nie utrzyma się i nie utrwali władza demokracji ludowej. Kar- 
ność, dyscyplina, ofiarność członków partii wzbudziła autorytet, sku- 
piała wokół partii milionowe rzesze bezpartyjnych, które widziały 
w partii wyrazicielkę interesów ludu pracującego, które widziały i ro- 
zumiały, że zadania i cele wytknięte przez partię to zadania i cele 
najseserszych mas pracujących, to walka o ich dobrobyt, o ich przysz- 
łość, piękniejsze i szczęśliwsze życie, o ich domy mieszkalne, o szkoły 
dla ich dzieci, o zapewnienie pracy, o podniesienie dobrobytu 
i wsrost poziomu kultury, o całkowitą likwidację wyzysku. Żądna 
partia burzżuazyjna nie potrafi na dłuższy okres skupić wokół siebie 
szerokich mas pracujących, już po krótkim bowiem czasie ujawnia-. 
ją się głębokie sprzeczności interesów między klasą panującą a ma- 
sami pracującymi. Władza burżuazji — państwo burżuazyjne — to 
instrument ucisku i wyzysku mas pracujących. Jedynie partią kla- 
sy robotniczej, bojowa, rewolucyjna partia typu leninowskiego — 
zdolna jest trwale skupić wokół siebie najszersze rzesze bezpartyj- 
nych mas pracujących, zdolna jest pokierować tymi masąmi w ich 
własnym interesie walki o lepszy byt. Władza ludu pracującego 
z klasą robotniczą na czele — państwo demokracji ludowej —— to ine 
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strument walki o likwidację wyzysku i zacofańia, walki o realizację 
interesów mas precujących, walki o budowę socjalizmu. Dlatego 
klasa robotnicza kierowana przez swoją bojową partię zdolna jest 
prowadżąc słuszną politykę skupić wokół siebie również masy 'nie- 
proletariackie, drobne i średnie chłopstwo, inteligencję, rzesze” 
rzemieślników i chałupników, znaczną część drobnomieszczaństwi. 
Lenin mówiąc o tym, jak partia zdobywa zaufanie i poparcie klasy 
robotniczej, mas bezpartyjnych i mas nieproletariackich, pod- 
kreślał: | | zz pg 2 A” 
„„Na czym opiera się karność rewolucyjnej partii proletariatu? 
Co jest jej sprawdzianem? Co ją umacnia? Po pierwsze, uświado- 
_ mienie awangardy proletariackiej t jej wierność rewolucji, jej hart, 
o ofiarność, bohaterstwo. Po drugie, umiejętność powiązania się, zbli- 
E żenia się — jeśli chcecie — do pewnego stopnia stopienia się z naj- 
! szerszymi i masami ludu pracującego, przede wszystkim z masami pro- 
| letariackimi, lecz również z nieproletariackimi masami pracującymi”. 


W. miarę jak umacnia się nasza władza ludowa, jak realizuje się 
systematycznie i stale hasła programowe partii, w miarę naszych 
zwycięstw i sukcesów — rośnie autorytet partii w masach, postę- 
puje naprzód proces przezwyciężania wahań, nieufności, niewąt- 
pliwie istniejących wśród części mas pracujących, które tylko stop- 
niowo .i na podstawie konkretnych doświadczeń uświadamia ją sobie 
dopiero słuszność linii politycznej partii. © 

Takim potężnym czynnikiem wzrostu autorytetu partii, jej siły 
stąło się Zjednoczenie. Już sama idea zjednoczenia skupiła wokół 
partiii milionowe rzesze bezpartyjnych, zmobilizowała ich aktyw- 
ność, porwała do wspaniałego wyścigu pracy. Kongres Jedności, 
wspaniały „Czyn Kongresowy', był najpiękniejszym symbolem łącz- 
ńości partii z masami bezpartyjnymi. Tysiące meldunków o wyko- 
naniu zobowiązań kongresowych, tysiące meldunków o wykonaniu 
Czynu 'Majowego, tysiące meldunków o wykonaniu zobowiązań na 
Kongres Związków Zawodowych — to jest właśnie żywa, wspania- 
ła treść rosnącej łączności milionowych rzesz ludzi pracy miast i wsi 
z partią, treść obliczana w tonach węgla, w metrach materiału, 
catnarach zboża, milionach oszczędzonych złotych. To jest naj-' 
piękniejszy dokument uznania partii za przewodriiczkę mas czy 
jacych, to jest świadectwo słusznej linii naszej partii. 

Ta słuszna linia więzi partii z masami bezpartyjnymi musi być 
troskliwie pielęgnowana przez wszystkie organizacje partyjne, przez 


każdego szeregowego członka partii. Ta ścisła więż partii z masami. 
bezpartyjnymi nie może być nawiązywana jedynie w okresie Maso- 
wych akcji, zrywu aktywności. kongresów — byłaby to wtedy fałszy- 
wa,.źle zrozumiana. wypaczona treść więzi partii z bezpartyjnymi. Je- 
śli więź ta ma. być prawdziwa i trwała, jeśli to ma być więż leninow- 
SKo. - stalinowska — musi znaleźć wyraz w codziennej pracy, na. 
każdym odcinku życia gospodarczego .i politycznego. Każda orgą- 
nizacja pzertyjna, każdy członek partii musi to zrozumieć: na co 
dzień, a nie tylko przy wielkich akcjach i uroczystościach trzeba 
zącieśniać jak najsilniej łączność partii z masami bezpartyjnymi. 
Ni» wszyscy to jeszcze należycie rozumieją. Pokutuje u nas jesz- 
cze wiele fałszywych poglądów na rolę partii i na rolę poszczególne- 
go jej członka. Trzeba zrozumieć i pamiętać, że nie legitymacja 
partyjna jest kryterium stosunku do człowieka, lecz jego praca dla 
dobra państwa ludowego. Trzeba zrozumieć i pamiętać, że przyna- 
leżność do partii to przede wszystkim obowiązek większego wysiłku 
w pracy, w walce o wykonanie zadań postawionych przez partię, 
a nie tytuł do przywilejów, nie BEDĘ do traktowania „z góry 1 mas 


bezpartyjnych. 
Tow. Bierut podsumowując dyskusję na II Plenum KC PZPR 


powiedział: 


Wielu członkom partii wydaje się, że, z chwilą gdy posią- 

dą legitymacją partyjną, gdy partia powierzy im. określoną 

, funkcję — sprawa ich obowiązków społecznych i ich stosunku 

do partii została ostatecznie rozwiązana. Na bezpartyjnych 

. patrzą oni z pewną wyższością, a często nawet starają się wyż- 

' szość tę, gdzie tylko się da, manifestować, nie rozumiejąc, że” 

godność członka partii nakłada na niego obowiązek przodow- 

(nika, wychowawcy, troskliwego opiekuna i gospodarza, da- 

' jącego swym postępowaniem dowód, że nie tylko rozumie oń' 

zadanie partii, ale że samo to jego postępowanie winno. być 
źródłem zaufania bezpartyjnego środowiska do partii". 


Tow. Bierut wskazał, że „główna przyczyna istniejących jeszcze 
niedomagań tkwi właśnie w niedcstatecznym związku niektórych or- 
ganizacji partyjnych z masami bezpartyjnymi. Należy w pierw- 
szym rzędzie nauczyć się codziennego, żywego kontaktu z masami 
bezpartyjnymi, aktywizować je, wysuwać przodowników pracy, 
zespalać coraz szersze zastępy ofiarnych mas pracujących z wyko- 
nywaniem zadań partyjnych. Wśród mas bezpartyjnych są tysią- 
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ce wspaniałych organizatorów, talentów, wynalazców. Trzeba te 
draemiące talenty znaleźć, pomóc im, podnieść ich aktywność, wy: 
kształcenie, wysuwać ja na odpowiednie odcinki pracy. Nie jest to, 
oczywiście, łatwa sprawa. Tysiące najlepszych robotników boryka 
Się s trudnościami wynikającymi z braku wykształcenia, s wiekkowe- 
go saniedbania, nędzy i ucisku. Kapitalizm zostawił nam w spuściśnie 
zacofanie szorokich mas, niski poziom kulturalny, analfabetyzn. 
Trseba to wszystko odrobić, trzeba pomóc masom pracującym 
w zdobyciu wiedzy, a głód wiedzy jest w masach olbrzymi, trzeba 
zakasać rękawy do walki z analfabetyzmem, trzeba tworzyć coraz 
więcej szkół i kursów dla dorosłych. Nie jest to praca łatwa, ale 
nie posuniemy się w swej pracy naprzód, nie będziemy rozwijać się 
i rosnąć, jeśli nie znajdziemy tych ukrytych, potężnych sił drze 
miących w masach bezpartyjnych, jeśli tych sił nie uruchomimy. 
Masy pracujące miast i wsi to niewyczerpane śródło energii, ofiar: 
ności, zapału, niewyczerpane źródło kadr nowych, oddanych spra: 
wie budownictwa socjalistycznego. Każdy szeregowy członek partii 
musi nauczyć się dostrzegać te rezerwy kadr. Każdy szeregowy 
członek partii wtedy tylko należycie spełni swe zadanie, jeśli potra- 
fi zmobilizować do wykonania uchwał partii jak najwięcej bezpar: 
tyjnych. Te setki tysięcy bezpartyjnych wspaniałym zrywem pra- 
cy wykonują zwycięsko i przedterminowo plany produkcyjne, te 
setki tysięcy bezpartyjnych ofiarnie odbudowują zniszczony kraj, 
budują zręby, a jutro zbudują socjalizm w Polsce. 

Wielu z nich można już dziś, przy należytej pracy wszystkich 
członków partii, wysunąć na wyższe placówki pracy. Lenin mówił, 
że nie sztuka jest samemu wszystko zrobić, opadając z sił, nie na- 
dążając, podejmując się 20 spraw na raz. Trzeba nauczyć się zor- 
ganizować pracę szerokich rzesz bezpartyjnych, trzeba umieć zdo- 
być ich dla wykonywania zadań partii. trzeba zespolić ich nie- . 
rozerwalnie z partią, tak aby zadania te wykonywali z oddaniem,. 
widząc w partii wyrażiciela swych pragnień, swego wodza i nau- 
czyciela. 

Na tym odcinku wiele jeszcze mamy do zrobienia. Mamy jednak 
wszelkie dane aby zadunie to wykonać. Mamy wielkie, potężne już 
dziś „transmisje"' partii do mas pracujących w mieście i na wsl. 


Transmisjami tymi w mieście są związki zawodowe, na wsi Związek 
Samopomocy Chłopskiej, w mieście i na wsi Liga Kobiet, Związek 


Młodzieży Polskiej, potężna już dziś mieó spółdzielcza, SRA 
społeczne, Rady Narodowe itp., itp. 


Wielką wagę do związków zawodowych, jako do transmisji partii 
do mas, przykładał Lenin. Uczył on, że związki zawodowe to szko- 
ła komunizmu, to szkoła zarządzania przemysłem socjalistycznym 
przygotowująca kierownicze kadry spośród robotników. Związ- 
ki sawodowe mają za zadanie coraz intensywniejsze wciąganie kla- 
sy robotniczej do budowania gospodarki narodowej, walkę o pod- 
niesienie poziomu kulturalnego i oświatowego mas pracujących, 
współudział w wypracowywaniu słusznych stawek płacy i norm pra- 
cy, zabezpieczających i zwiększających jej wydajność itp. Ale nie- 
mniej istotna funkcja związków zawodowych to badanie i poznawanie 
potrzeb, bolączek i braków mas pracujących, poznawanie nastrojów 
mas, podnoszenie ich świadomości politycznej, zadanie zdobycia 
bezgranicznego zaufania mas. Omawiając zadania związków zawo: 
dowych Lenin powiedział: | 


„Jednym s największych $ najgrośniejszych niebezpieczeństw dlu 
ńczebnie skromnej partii komunistycsnej, kierującej w charakterue 
awangardy klasy robotniczej ogromnym krajem, który dokonywa 
mrasjócia do socjalizmu, jest niebespieczeństwo oderwania się od 
mas, niebespieczeństwo sbytniego wybiegania awangardy naprzód bez 
wyrównania frontu, bez zachowania trwałej łączności s całą armią 
pracy, tj. a ogromną większością mas robotniczych i chłopskich". 

Zbytnie wybieganie partii - awangardy klasy robotniczej naprzód 
może mieć miejsce właśnie wtedy, gdy partia nie zna nastrojów 
mas, nie zna ich poziomu politycznego, ich dojrzałości. Tuka nie- 
znajomość może spowodować bankructwo wszelkich najpiękniej: 
szych zamierzeń. Należyta praca w swiązkach zawodowych zapobie: 
ga tej grośbie. Związki zawodowe są właśnie tą transmisją partii 
do mas, która utrzymuje trwałą łączność partii z masami pracują- 
cymi, która trzyma rękę na pulsie nastrojów mas, ich świadomo- 
ści, która pozwala uruchomić potężne siły twórcze mas bezpartyj: 
nych do walki o wykonanie zadań stojących przed partią. Zada: 
niem związków zawodowych i naszych towarzyszy pracujących 
w związkach zawodowych na tym odcinku jest tworzenie szerokie- 
go aktywu bezpartyjnego, który stale podwyższa swe kwalifikacje 
zawodowe, podnosi na wyższy poziom świadomość społeczną | po- 
lityczną, który w praktyce realizuje linię naszej partii. Musimy 
śmielej niż dotychczas wysuwać najlepszych bezpartyjnych robotni- 
ków do aparatu gospodarczo - administracy jnego. 


Przy tym .należy przede wszystkim pamiętać o jednym — nie 
wolno związków zawodowych zastępować partią, nie wolno obsa- 
dzać członkami partii wszystkich albo prawie wszystkich miejsc 
w, Radach Zakładowych, w zarządach ZZ. Związki zawodowe to nie 
partia. Związki zawodowe nigdy nie wypełnią swej roli transmisji 
"do mas, jeśli nie uaktywnią działalności bezpartyjnych, jeśli nie 
stworzą szerokiego aktywu bezpartyjnego. Partia i czionkowie 
partii w związkach zawodowych muszą otoczyć troskliwą opieką ten 


tworzący się aktyw bezpartyjnych, muszą nadawać kierunek jego 


robocie, określić jej linię, muszą pomóc mu w wykonywaniu zadań, 
ale pomoc ta nie może w żadnym wypadku przybrać formy jakie- 
gos najmniejszego nawet komenderowania. Partia powinna nadać 
kierunek pracy związków zawodowych przez umiejętne przekony- 
wanie mas bezpartyjnych o słuszności polityki partii; partia musi 
pracować nad tym, by masy bezpartyjne dobrowolnie uznały kierow- 
nietwo polityczne partii. Uczyć i wychować masy bezpartyjne 
ucząc się jednocześnie od tych mas — oto właściwy, należyty styl 
pracy partyjniaka w organizacji bezpartyjnej. Stalin mówi: | 


* „Nasza partia powinna bezustannie zdobywać sobie zaufanie mas 
 proletariackich, powinna nie komenderować, lecz przede wszystkim 
. przekonywać, ułatwiając masom przekonanie się z własnego Paz 

Śę czenia o słuszności polityki partiś". 

"Nie komenderować ale przekonywać, nie isć ale uczyć, 
przysłuchując się przy tym stale i bacznie głosowi mas, ucząc się 
od mas, podnosić je na coraz wyższy poziom, zdobywać ich zaufa- 
nie i poparcie. Tylko taki leninowsko - stalinowski styl pracy par- 
tii w związkach zawodowych przyczyni się do najściślejszego 7wią- 
zania partii z masąmi bezpartyjnych robotników. 

Podobne zadania stają przed partią na odcinku pracy w Związku 
Samopomocy Chłopskiej, z: tą jednak różnicą, : że praca jest tu 
o wiele trudniejsza, obliczona na dłuższy czas, wymagająca jeszcze 
większej umiejętności pracy partyjnej w szeregach bezpartyjnych 
pracujących chłopów. Chłop jest bardziej niż robotnik obciążony 
pozostałościami ideologii burżuazyjnej, jest bardziej konserwatyw- 
ny, ale „leninizm... uznaje w szeregach większości chłopstwa zdol- 
ności rewolucyjne oraz możliwość ich wykorzystania w _ interesie 
dyktatury proletariatu" (Stalin). Pomni tej nauki musimy praco- 
wać nad tym, - by zdobyć te drzemiące często zdolności rewolucyjne 
pracujących mas 'chłopskich, skierować je do. walki z kapitalistą 


ę 


wiejskim i jego wyzyskiem, związać je hierozerwalnym „sojuszem 
z klasą robotniczą, związać je z partią - awangardą klasy robotni- 
czej.dla pracy i walki o budowę fundamerńtów socjalizmu. Partia 
i członkowie partii muszą w Związku Samopomocy Chłopskiej jak 
iw związkach zawodowych śmiało wysuwać najlepszych bezpartyj- 
nych chłopów i kobiety wiejskie do zarządów ZSCh,. do zarządów 
spółdzielni wiejskich, do komitetów nadzoru społecznego nad skle- 
pami spółdzielczymi, do szkolnych komitetów rodzicielskich itp. 
Musimy uaktywnić masy chłopskie, pomóc im otrząsnąć się z wie- 
kowej niewiary w swe siły, pomóc zrozumieć, że jedyną drogą 
wyzwolenia się ze zmory ucisku i wyzysku, nędzy i ciemnoty wsi 
jest droga spółdzielczości od najprostszej aż do AA: jej for- 
my, jaką jest spółdzielczość produkcyjna. .- 


I znowu: uczyć cierpliwie, wskazywać drogę, zbliżać do siebie, 
zaskarbiać sobie zaufanie — ale nie komenderowąć. Polska. była 
przez wieki krajem rolniczym, chłopi stanowią jeszcze mimo sta- 
łych i systematycznych przesunięć na korzyść wzrostu liczebnego 
klasy robotniczej — większość społeczeństwa polskiego. Nie moż- 
na budować miasta socjalistycznego, a zostawić * kapitalistyczną 
wieś. Sojusz więc klasy robotniczej z podstawowymi masami chłop- 
stwa, ścisłe powiązanie partii z masami bezpartyjnymi pracują- 
cych chłopów — jest nieodzownym warunkiem Powoczena naszego 
marszu ku socjalizmowi. 


Zagadnienie stosunku partii i pracy partii wśród miiionówych 
rzesz bezpartyjnych kobiet jest sprawą niezwykłej wagi. Był nie- 
wątpliwie okres i są dzisiaj jeszcze niewątpliwie organizacje par- 
tyjne, które lekceważą sobie to zagadnienie. Należy nawet często 
do „dobrego tonu" naszych starych towarzyszek partyjnych niein- 
teresowanie się pracą partii w Lidze Kobiet, wśród kobiet. Ten 
niezdrowy stosunek należy bezwżględnie przełamać. Zagadnienie 
uaktywnienia kobiet, wychowania ich,. wyzwolenie spod wpływu 
sutanny, - podniesienie na wyższy 'poziom polityczny, zagadnienie 
uproduktywnienia kobiet, nauczenia ich zawodów, podnoszenie 
kwalifikacji zawodowych — to ARJ kompleks kosc ów zadań 
stojących przed partią. 

_ Milionowe rzesze bezpartyjnych kobiet — to przecież matki, - „wy- 
chowawczynie naszego młodegą pokolenia, które chcemy wycho- 
wać .w duchu socjalistycznym. Milionowe rzesze bezpartyjnych ko- 
biet to żony naszych towarzyszy partyjnych czy też bezpartyjnych 
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robotników i chłopów, «mające przecjeż duży wpływ na swych mę- 

żów. I jednocześnie dziesiątki tysięcy bezpartyjnych kobiet — to 
robotnice fąbryczne, tysiące speśród nich to przodownice prący. 

Zadaniem naszym jest związać silniej te masy bezpartyjne kobięt 
ż partią, zmobilizować je i uaktywnić w wykonywaniu zadań partii, 
gwłaszczą na odcinku walki o pokój. Nąleży zerwać ze ałą trądyeją 
njewysuwania kobiet, ą już specjalnię bezpartyjnych kobiet do Rąd 
Narodowych, do rad zakładowych, do zarządów Szmopomogy 
Uhłopskiej, spółdzielń, stowarzyszeń spolecznych. Praktyka wy- 

kazuje, żę kobiety radzą sobie doskonale na wysuniętych stano- 
wiskąch, że łątwe je uaktywnić w pracy politycznej, społecznej, 
gospadarczej. Kobieta polską ma bogate tradycje rewolueyjne wąlk 
z dyktaturą sanacji, z wyayskiem kapitalistycznym, z okupantem 
hitlerowskim. Przy porqoey partii, przy należytym zwiaząniu par- 
tli z masąmi hezpąrtyjnych kobiet patrąfimy przyciągnąć je earąz 

- liezniej da praey nad hudową nowego życia, które również przed 
nimi, zwłąszcga przed nimi, otwiera nawe, wspzniąte per- 
- spektywy. 

'  F wreszgie zągądnienie związku partii a bezpartyjną młodzieżą. 
"Zagadnienie wychowania młodzieży, sagaądnienie skupienia młodzie- 
ży wokół partii, zagąduienie zadań partii na tym odeinku i ścisłej 
: jej więzi z młodzieżą to jedna z palących zagadnień chwili. Nie ma 
chyba potrzeby powtarzania koinunaiów, ża „młodzież ta przyszłość 
narodu". Młodzież jest nie tylko przyszlością qarodu, ale jest i jej 
teraźniejszością, jest hudowniezym nawego życią i już dziś ramię 
przy ramieniu z masami pracującymi miast i wsi zakłąda fundamenty 
soejalizmu w Polące. Mie jest dla nikogo tajemnieą, że toezy się 
- ostra wąlką kląsawa o młodzież. Niczym bowiem innym, jak walką 
' klasową, jest akcją rozpolitykowanej części kleru, akcją resztek 
' burżuazji, dla otumanienia młodzieży, wtłoczenia jej w ciasne kólka 
różańcowe, wyrwania jej z rąk pługa i kielni, miota i kilofa, książki 
" Marksa i Engelsa, Lenina i Staljna i wtłoczenia Rycerzą Niepakala- 
nej, a nierzadko i pistoletu przeciwka władzy ludawej. Przegląd sił 
dokonany Pierwszego Maja tego raku wykązał niezbicje, że bitwę 
o młodzież wygramy. Sstki tysięcy radcsnej i roześmianej mło- 
dzieży miast i wsi defilowało w dniu 1 maja pod czerwonymi 
| sztandarami. Tysiące uczniów, ZMP-owców, harcerzy, junaków 
SP wyrażało swój entuzjazm pracy, swe oddanie i wierność sprawie 
budowy Polski socjalistycznej, Tą wspaniała pierwszoniajowa 
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manifeatącja młedzieży nie może jednak w żadnym wypadku esła- 
 bió naszej ezujności i naszej praey, Wiele jesaeze trzebą wysiłku 
i nauki, aby młedzieź naszą uedpornić ną pedstepną działalneść re- 
akeji i rezpelitykowanej eześci kleru, fwiąnek Młodzieny Palskiej 
musi bardziej jegącze nią dotychczaa stąć aie transmisja partii do 
najszerszych rzesy kezpartyjnej młodzieży. Musi atać gię sakełą 
wychowania socjalistycznego. Musi wciągnąć najlepszych mładych 
ludzi de pracy organizącyjnej, Musi dbać o młodzież uezącą się 
ji e młodajes pracującą. Musi otoczyć specjalną opieką uczących 
się synów robotników i chłopów — naszą jutrzejszą socjalistyczną 
inteligencje polską. Musi nąuczyć młodzież kochąć i szanować par- 
tię, widzieć w niej swego nauczyciela i przewodnika. 

Jest jeszeze jeden niezwykle ważny problem: partia i jej łaczneść 
s inteligeneja. | Każda klasa panujaea tworzy i wychowuje sobie 
 aweją inteligeneje. Burżuazja polska stworzyła i wychowała swo- 
ja inteligeneje. które jej ałużyła. Polskie masy pracujące zdohy- 
wająe władze i tworząe państwo demokrącji ludowej nie mogły rzecz 
jasna w tym krótkim egasie wychować sobie jeszcze nowej inteli- 
sencji. Na tym wiec etapie stoją przed partią dwą zadania: ścigłe 
związanie partii s pracującą inteligencją i wychowanie, stworzenie 
ąowej inteligencji. Daleey jesteśmy od jakiegokolwiek ślepego, hez- 
krytycznego „kultu fachowości", przeciwnie powinniśmy starą inte- 
jgencję krytykować i wychowywać, ale z gruntu fałszywą i szkodli- 
wa jest zakorzeniona tu i ówdzie choroba niechęcj do inteligencji, 
sgólnej nieufności do inteligencji. Tysiące inteligentów, inzynie- 
rów, lekarzy, architektów, nauczycieli, naukowców od pierwszej 
zhwili wyzwolenia stanęło ofiarnie do praey i walki o naszą sprawę. 
Nie obyłe się bez wahań, nieufności, rezerwy, eo z resatą jest nie- 
unikniene, ale tysiące z nich są daiś efiarnymi bojewnikami naszej 
Sprawy. Naszym zadaniem jest te mąsy bezpartyjnych inteligen- 
tów związać ściślej z partią, stwarzyć szeroki aktyw bezpartyjnej in- 
teligeneji, uaktywnić jej udział w zyciu spałecznym i gospadarczym, 
wskazać i nauczyć, że interesy inteligencji pracującej gą eąłkowicie 
zgodne z interegami mas pracujących, że jej miejsce jest w nąszych 
szeregach, Należy pamiętać, że zadaniem naszym nigdy nię prze- 
stało być wychowanie polityczne stąrej i stworzenie nowej inteli- 
gencji, która uzupełni szeregi starej, że stworzyć tę inteligencję na- 
leży nie tylko z młodzieży, która wysyłamy na wyższe uczelnie 
i którą ma wyższe wykształcenie. Naszą nową inteligencję musi- 
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my formować również z przodowników i przodowniczek pracy. "ro- 
botniczych racjonalizatorów i wynalczców, z inicjatorów ws »ólza- 
wodnictwa pracy przez umożliwienie in zdobycia wykształcenia. 
Trzeba widzieć tę wykluwającą się nieśmiało, trwożliyie jeszcze, 
przyszłą inteligencję robotniczą, pomóc jej uzupełnić wykształcenie, 
wysuwać ją śmiało na odpowiednie odcinki pracy. 

Realizacja wszystkich tych zadań nie jest bynajmniej sprawą 1a. 
twą. Trzeba bowiem pamiętać, że nieodzownym warunkiem wzmoc- 
nienia więzi partii z masami bezpartyjnymi, wzmocnienia przodują- 
cej roli partii jest umiejętność zróżniczkowania masy bezpart yjnej. 
Tow. Cyrankiewicz na plenum kwietniowym KC PZPR mówiąc o. tym 
zagadnieniu podzielił bezpartyjnych na trzy gruny: tych którzy 
w przyszłości będą zasilać naszą partię jako jej członkowie, przy 
czym przy przyjmowaniu tych bezpartyjnych do partii nie wolno 
nigdy gonić za liczbowymi i doraźnymi sukcesami; na podstawową 
masę bezpartyjnych wahającą się, bierną, uległą często naciskowi 
wrogiej ideologii — tę część należy przy pomocy wszystkich trans- 
misji przyciągnąć, zmniejszyć jej wahania, asymilować, chronić 
przed naciskiem wrogiej ideolegii, przyciąg gać do pracy, uaktyw- 
niać; i trzecią część, grupę wyraźnie nam wrogą, będącą ekpozy- 
turą reakcji — grupę tę musimy odizolować od wpływu na dwie po- 
zostałe grupy, uniemożliwić jej oddziaływanie na życie publiczne. 

Przy realizacji naszych zadań musimy zawsze jak busolą kierować 
się nauką marksizmu - leninizmu, wskazaniami wielkich nauczycieli 
proletariatu. 


„Jest rzeczą niezbędną, aby partia w pracy swej potrafiła łączyć 
najwyższą wierność zasadom (nie mieszać z sekciarstwem!) z maksy- 
' malnym stopniem łączności i kontaktu z masami (nie mieszać z wlie- 
czeniem Się w ogonie!), bez czego partia nie tylko nie może prowa- 
dzić mas i podciągnąć tch do poziomu partii, lecz nie może rów- 
nież przysłuchiwać się 9(020W mas i odgadywać ich OJPIEMESTYCA 
potrzeb” (Stalin). 


Musimy pamiętać, że wszędzie tam, gdzie na skutek błędów po- 
pełnionych przez poszczególne ogniwa i poszczególnych członków 
partii słabnie więź partii z bezpartyjnymi -— wszędzie tam. usiłuje 
wcisnąć się i wciska wróg klasowy. Przykładem takim jest cho- 
ciażby działalność reakcyjnej części kleru, usiłującej wprowadzić 
sztuczny podział na wierzących i nie wierzących — podczas gdy 
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w rzeczywistości linia podziału przebiega między masami zaintere- 
sowanymi w rozwoju Polski Ludowej, budującymi tę 'Polskę, wal- 
czącymi o pokój — a siłami wroga klasowego, siłami zdrady ńaro- 
dowej i wojny. Przykładów takiej dywersji wroga klasowego pro- 
wadzonej wszędzie tam, gdzie rozluźnia się więź partii z masami 
bezpartyjnymi, jest wiele. | 

Realizacja zadań partii na odcinku wzmocnienia więzi partii z bez- 
partyjnymi masami wymaga przede wszystkim podniesienia pozio- 
mu ideologicznego członków partii, czujności klasowej, wzmocnhie- 
nia pracy partyjnej zwłaszcza na wsi i wśród inteligencji, rozbudo- 
wy szeregów partyjnych tam, gdzie są one nieliczne: lub słabe. 

W pracy naszej partii niech będzie nam drogowskazem wskazanie 
Przewodniczącego KC, tow. Bieruta, że zagadnienie umiejętności 
wzmocnienia więzi z  bezpartyjnymi, stworzenia bezpartyjnego 
aktywu wokół partii, wciągnięcia mas bezpartyjnych robotników, 
biednych i średnich chłopów, rzemieślników i chałupników, pracu- 
jącej inteligencji, kobiet i młodzieży do wielkiego dzieła budownic- 
twa socjalistycznego i walki o pokój jest obecnie jednym z podsta- 
wowych kryteriów oceny pracy organizacji partyjnych. O tak po- 
jętym kryterium pracy organizacji partyjnych mówił również Lenin: 


„Myśmy powinni oceniać sukces naszych organizacji partyjnych 
nie tylko według tego, ilu członków partii pracuje na danym odcinku, 
nie tylko według tego, jak pomyślnie przebiega rejestracja itp., lecz 
także z punktu widzenia... umiejętności podejścia do tej [bezpartyj- 
nej] masy, która nie może wejść do partii, lecz którą powinniśmy 
przyciągnąć do pracy”. 


Przyciągać do pracy, zaktywizować, uspołecznić masy kiwi j- 
nych można tylko przez stałą, codzienną troskę o ich potrzeby, 
o warunki ich bytu, o ich kłopoty, trudności i bolączki. Dotyczy to 
robotników, chłopów pracujących, inteligencji, szerokich mas rze- 
mieślników, chałupników. Ta troska i pomoc codzienna w przezwy- 
ciężeniu trudności będących spuścizną starego ustroju, spuścizną 
zacofania i wyzysku, trudności, które ciężkim brzmieniem obarcza- 
ją jeszcze życie człowieka pracującego — to najważniejszy obowią- 
zek organizacji partyjnej i każdego członka partii. 

Każdy członek partii winien pamiętać, że sprawa zacieśnienia na- 
szej więzi z bezpartyjnymi — to sprawa walki z wszelkimi przeja- 
wami biurokratyzmu w naszym aparacie państwowym, bezduszne- 
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go odnoszenia się do ludzi i ich potrzeb. Każdy członek partii po- 
winien pamiętać, że sprawa zacieśnienia naszej więzi z bezpartyj- 
nymi to sprawa walki o czystość szeregów partyjnych i wysoki po- 
ziom moralny członków partii, o likwidecję wszelkiego „kacyko- 
stwa", nie mówiąc już o wypaleniu gorącym żelazem każdego na- 
dużycia, każdego przekroczenia. 

Łączność partii z masami bezpartyjnymi — nieodzowny warunek 
ciągłego wzrostu siły i autorytetu partii, gwarancję realizacji jej 
programu i pełnego zwycięstwa jej celów — można zabezpieczyć, 
pogłębić, rozszerzać, umacniać tylko przez prawdziwą troskę i wal- 
kę codzienną o polepszenie warunków życia mas pracujących, o lep- 
sze ich zaopatrzenie w przedmioty codziennego użytku, o lepszą 
opiekę lekarską itd., likwidację ich zacofania społecznego, gospo- 
darczego, kulturalnego. Szczególnej troski wymagają najgorzej 
uposażeni. Szczególnej eriergii wymaga podnoszenie kwalifikacji. 
Chodzi o to, aby olbrzymia większość nie tylko członków partii, ale 
i bezpartyjnych zrozumiała, że poprawa bytu nie płynie „gdzieś 
z góry”, lecz jest ich własnym dorobkiem, jest nierozerwalnie zwią- 
zana ze wzrostem produkcji, ze wzrostem wydajności ich pracy. 

Partia nasza szła zawsze na czele walki o lepsze jutro mas pra: 
cujących. Tą drogą partia nasza kroczy niezłomnie, prowadząc dziś 
masy ludowe do walki o wykarczowanie spuścizny starego ustroju, 
do walki o zbudowanie potężnych zrębów nowego ustroju — socja- 
lizmu, | 


je 


Eugeniusz Szyr 


Współzawodnictwo pracy i walka 
"0 wyższy poziom planowania 


Na gruncie rewolucyjnych przemian w Polsce Ludowej rodzi się żywio- 
fowo, rozwija i wciąż wzbogaca ruch współzawodnictwa pracy jako nieod- 
łączna organiczna cęcha socjalistycznej organizacji produkcji. 

świadoma walka o wydajność i dyscyplinę pracy, o postęp techniczny 
i prawidłówą organizację pracy łączy i zbliża do siebie robotników, in- 
żynierów, techników i administratorów, cementuje nowego typu solidar- 
ność klasy robotniczej, sprawia, że czerwony Sztandar rewolucyjnych, an- 
tykapitalistycznych pochodów symbolizuje z kolei bohaterstwo pracy, wiel- 
kie osiągnięcia przodowników pracy, burzliwe dzieje okresu budowy funda- 
mentów socjalizmu. Maszyna przestaje być obcą i wrogą robotnikom siłą, 
obłiczoną na wyżyłowanie ich pracy. Wyzwolony i wolny człowiek walczy 
o to, aby „wycisnąć z techniki maksimum tego, co można z niej wycisnąć" 


W ustroju socjalistycznym dokonuje się wielka, największa w dziejach 
ludzkości przemiana: w ramach współzawodnictwa pracy, dzięki niemu, 
zwykły robotnik, pracownik fizyczny przestaje być, jak to się dzieje 
w ustroju kapitalistycznym, dodatkiem do maszyny, ślepym wykonawcą 
zadania produkcyjnego, lecz staje się rewolucjonistą pracy, przodownikiem, 
pionierem postępu, który usprawnia i zmienia procesy produkcyjne, uspraw- 
nia i zmienia organizację produkcji, łamie przestarzałe normy techniczne, 
głośno, choć w sposób rzeczowy występuje z krytyką błędów kierownictwa 
wykorzystując tę wspaniałą broń, jaką stanowi dla partii i całej klasy 
robotniczej krytyka i samokrytyka. Współzawodnictwu pracy towarzyszy 
nieodłącznie awans zdolnych i zasłużonych robotników, szybki wzrost ilo- 
ści szkół i kursów dokształcających, olbrzymi wysiłek w celu doszkalania 
i podnoszenia kwalifikacji robotników bezpośrednio przy warsztacie pracy. 

W centrum uwagi kierownictwa staje człowiek i jego praca i wraz 
z nim rośnie i rosnąć musi troska o warunki pracy, o zdrowie i zadowo- 
lenie, odpoczynek i rozrywkę każdego pracującego, 
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Trzeba sobie zdawać sprawę z tego, że rozwój nowego stosunku do 
pracy, rozwój współzawodnictwa pracy związany jest bezpośrednio z tymi 
nowymi wspaniałymi możliwościami rozwoju sił wytwórczych, jakie daja 
gospodarka planowa. 


Zniesienie przeciwieństwa między społecznym charakterem produkcji 
a prywatno - kapitalistyczną formą przywłaszczania stanowi źródło ol- 
brzymich rezerw, umożliwia pełną mobilizację wszystkich środków: pro- 
dukcji, wpływa na wzrost wydajności pracy społecznej, nawet przy tej 
samej co w warunkach kapitalistycznych ilości produkcji na jednostkę 
czasu. Równolegle rośnie dzięki usunięciu tego podstawowego przeciwień- 
stwa szybkość realizacji środków obrotowych, związana ze skróceniem 
cyklu produkcyjnego i cyklu obrotu towarowego. 


Tylko w systemie planowania całej społecznej produkcji istnieją wa- 
runki i możliwości pełnego wykorzystania zdolności produkcyjnej przed- 
siębiorstw. Powstają nowe konieczności, nowe socjalistyczne prawa eko- 
nomiczne — przede wszystkim prawa nieprzerwanego, systematycznego 
postępu technicznego, nie tylko w zakresie stosowania nowych konstruk- 
cji i nowych procesów technologicznych, budowy nowych fabryk, maszyn 
i urządzeń, ale w takiej modernizacji i racjonalizacji produkcji, która 
otwiera nieograniczone możliwości zwiększenia zdolności produkcyjnej ist- 
niejących przedsiębiorstw, maszyn i urządzeń. 

' Wielkie znaczenie dla uruchomienia rezerw wydajności pracy i produk- 
cji poesiada precyzyjne, naukowe opracowanie planów takiej specjalizacji 
przedsiębicrstw i takiego ich wzajemnego powiązania i współpracy, które 
ułatwiają szybkie i pełne zastosowanie postępowych form organizacji 
procesów produkcyjnych, produkcji wielkoseryjnej, masowej, produkcji 
tzw. systemem potokowym. Każdy zakład pracy odziedziczony po kapita- 
lizmie zbudowany został na podstawie ciasnych, wąskich, ograniczonych 
założeń ich kapitalistycznych właścicieli. Powiązanie wzajemne tych za- 
kładów w ramach planowej gospcdarki bez zasadniczych, rewolucyjnych 
zmian w. ich wewnętrznej organizacji, w ich programach produkcyjnych 
stanowiłoby błąd nie do wybaczenia i rezygnację z walki o prawdziwie 
naukowe metody planowania. Odgórne i racjonalne, obliczone równocze- 
śnie na potężne działanie oddolnej inicjatywy klasy robotniczej, ustalenie 
i realizacja pełnego powiązania możliwości produkcyjnych każdego poje- 
dynczego ogniwa produkcyjnego w ramach systemu świadomego regulo- 
wania społecznej produkcji jako całości umożliwiają pełne uruchomienie 
i wykorzystanie wszystkich istnieiacych rezerw produkcyjnych, umożli- 
wiają największą oszczędność czasu pracy, a więc największą wydajność 
przy najniższym nakładzie żywej i zmaterializowanej pracy na jednostkę 
wyrobu. 

"Nie od razu jednak i nie tak łatwo realizuje się w pełni zasady socja- 
listycznej organizacji produkcji, nie od razu i nie tak łatwo daje się 
uruchomić nieograniczenie nieobliczalne rezerwy kryjące się w odzie- 
dziczonej po kapitalizmie gospodarce i spowodować usunięcie marno- 


, 
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trawstwa organicznie związanego z kapitalistycznymi metodami. i for- 
mami produkcji. 

Realizacja wspaniałych możliwości pełnego wykorzystania zdolności 
produkcyjnych i dalszego rozwoju sił wytwórczych następuje nie automa- 
tycznie, lecz w rezultacie uporczywej walki o wprowądzenie socjalistycz- 
nych zasad podziału i socjalistycznego, R PRE: gospo- 
darki narodowej. | 


„Przystępując zaledwie do budowy fundamentów socjalikóu musimy sdi: 
wać sobie w pełni sprawę zarówno z niedoskonałości naszego -planowania 
jak i niedostatecznego jeszcze poziomu Świadomości i aktywności twórczej, 
krytycznej i samokrytycznej klasy robotniczej i mas pracujących w ogóle. 


Walczyć o osiągnięcie wysokiego, naukowego poziomu planowania gos- 
podarczego, opartego zarówno o najbardziej precyzyjne metody analizy 
gospodarczej, najlepiej opracowane plany techniczne jak i najwyższy po- 
ziom masowego ruchu współzawodnictwa pracy, łamiącego przegrody dzie- 
lące prace fizyczne od umysłowych, to znaczy w obecnym etapie rozwoju 
Polski Ludowej przede wszystkim walczyć o rozszerzenie bazy gospodarki 
uspołecznionej, o ograniczenie i wypieranie elementów kapitalistycznych, . 
o stopniowe przekształcenie drobnotowarowej gospodarki chłopskiej 
w gospodarkę spółdzielczo - socjalistyczną. 


To znaczy po drugie — walczyć o najszerszy, najgłębszy rozwój 
ruchu współzawodnictwa pracy i podnoszenie jego poziomu, przechodzenie 
od współzawodnictwa na bazie starych metod pracy do współzawodnictwa 
na bazie przodujących, nowych metod pracy, inicjowanych i udoskonala- 
nych przez przodowników pracy, którzy stają się instruktorami-wycho- 
wawcami robotników i organizatorami nie tylko brygad i zespołów, ale 
całych oddziałów i zakładów pracy. | 


To znaczy po trzecie — walczyć o udoskonalenie form, metod i organi- 
zacji planowania gospodarki narodowej jako całości, o mobilizujący cha- 
rakter planów produkcji, efektywną kontrolę ich wykonania oraz Syste- 
matycznie likwidować zjawiska konserwatyzmu, oportunizmu i biurokracji 
wewnątrz aparatu gospodarczego, likwidować tendencje do kontynuowania 
starych metod i form pracy w nowych warunkach, do tolerowania bezpro- 
gramowości i żywiołowości w rozwoju szeregu ważnych dla państwa dzie- 
dzin i działów gospodarki uspołecznionej. , 

_ Co rozumiemy przez pojęcie planowania gospodarki narodowej * 

Planowanie gospodarki narodowej oznacza Świadome wykorzystywanie 
i stosowanie przez państwo praw ekonomicznych do przebudowy Stosun- 
ków społecznych, do naukowego budownictwa i rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego, w oparciu o BĘ aktywności twórczej mas pra- 
cujących. 

„Tak pojęte planowanie obejmuje szereg elementów: 


1) formy i metody planowego kierownictwa państwowego całą gospo- 
darką narodową i zarządu gospodarką uspołecznioną; _ 
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2) ekonomiczna polityka państwa rozuniana Jako zespół śŚrcdków 
f przedsięwzięć zmierzajacych do zapewnienia wykonania narcdowegJ 
planu gospodarczego; 

5) kontrola wykonznia, związana z dyrextywnym i ustawowym cha- 
rakterem narodowezo planu gospodarczego i najważniejszych planów od- 
cinkowych, z pojęciem każdego planu jako minimalnego zadania, które 
musi być osiągnięte; 

4. kierownittwo organizacyjne i tworzenie takich organizacyjnych 
form gospodarki narodowej, które odpowiadają (w naszych warunkach) 
społeczno - gospodarczym zadaniom budowy fundamentów socjalizmu. 

Właściwe opracowanie i realizacja zadań organizacyjnych stanowią jeden: 
z podstawowych warunków wykonania planu narodowo - gospodarczego. 

W warunkach istniejących w okresie przejściowym  charaktery- 
styczne jest zjawisko nienadążania form organizacyjnych za szybkim pro- 
cesem rozwoju produkcji społecznej. Szczególnie dotkliwie odczuwamy to. 
na obecnym etapie w Polsce w związku z niezwykle szybkim, niemal błys!:a 
wicznym tempem zmian gospodarczych, dla których z dużym tylko opóź- 
nieniem znajduje się wieściwe rozwiązanie organizacyjne. przy czym zdarza 
się nawet, że wprowadzone z opóźnieniem nowe formy okazują się wkrótce 
nieaktualnymi. Wystarczy przyjrzeć się naszej polityce i praktyce kredy- 
towej, podatkowej, organizacji spółdzielczości, organizacji terenowych ko- 
misji, komitetów i innych ciał koordynacyjnych, aby stwierdzić, iż przede 
"wszystkim w dziedzinie oddziaływania na gospodarkę drobnotowarową 
i wałki o ograniczenie i wypieranie e.eriontów kooiialistycznych należy 
szybko dokonać olbrzymiej pracy nad zbudowa:iem systemu właściwego, 
planowego kierownictwa organizacyjnego. 

% %* 
ka 

Państwowe, socjalistyczne planowanie gosrodarki narodowej zak!ada 
ujęcie w planach, noszących charakisr obowiązujących, ustawowych dy- 
rektyw, zarówno doświadczenia milionów mas pracujących jak i ścisłego, 
naukowego uzasadnienia przewidywanych osiągnięć. Talie połączenie od- . 
górnego naukowego ujęcia i cddolnej inicjatywy i doświadczenia naj- 
szerszych ma3 pracujących — partyjnych i bezpartyjnych — mcżźliwe 
jest tylko w ramach 'głębokieżo, decydującego oddziaływania partii klasy 
robotniczej na formy, powstawanie, treść, realizację i kontrolę wykony- 
wania planów. 

Plany socjalistyczne --- to plany, których opracowanie musi być nie- 
rozerwalnie związane z krytyką i samol:rytyką mas pracujących, które 
przechodzą przez czyściec publicznych dyckusji w zakładach pracy, któ- 
re przechodzą przez ogien odgórnej i oddolnej kontroli. 

Mobilizujący, dyrektywny, bojowy charakter planów socjalistycznych 
oznącza, że plany te wyrażają wolą szełeczeństwa, śmiałość i patriotyzm 
klasy robotniczej, świadomość polityczną mas pracujących, które w szyb- 
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szej realizacji zadań gospodarczych widzą szybszą budowę Bocjalizmu, 
szybszą poprawę stopy życiowej, szybszy wzrost siły gospodarczej pań- 
stwa, a więc wzrost potęgi obozu antyimperialistycznego i gwarancję 
pokoju. . 

Można i należy stwierdzić, że plan jako obowiązująca dyrektywa, ka- 
tegoryczny nakaz jest nie do pomyślenia bez mobilizacji inicjatywy, do- 
świadczenia, entuzjazmu mas pracujących. 

Wynika za tego, że współzawodnictwo pzzcy musi być ujmowane jako 
jeden z zasadniczych elementów socjalistycznego, państwowego planowa- 
nia gospodarki narodowej. Wynika z tego, że państwo, jako podmiot 
planowania gospodarki narodowej, nie może się ograniczyć tylko do zża- 
bezpieczenia naukowego opracowania planowych dyrektyw, lecz powinno 
i musi równocześnie mobilizować i organizować masy pracujące do walki 
o realizację tych dyrektyw. 

Organa planowania państwowego, które — jak to się czasami u nas zda- 
rza — pomijają tę drugą i istotną część zadań planowego kierownictwa go- 
spodarką narodową, odrywają się od partii i od mas, narażają na szwank 
interesy produkcji socjalistycznej. | 

Należy więc jasno, wyraźnie stwierdzić: współzawodnictwo jest socja- 
listyczną metodą walki o wykonanie j przekroczenie planów narodowo» 
gospodarczych i dlatego każde opracowanie planu winno zawierać prze 
słanki rozwoju współzawodnictwa oraz uwzględniać osiągnięcia przodowni- 
ków pracy i przodujących przedsiębiorstw dla właściwego wyznaczenia 
ruchu wskaźników techniczno - gospodarczych i norm technicznych. 

Teorie o rzekomej żywiołowości w rozwoju współzawodnictwa pracy, 
o niemośźliwości przewidzenia jego form i zasięgu, teorie o dwutorowo- 
ści, polegającej na tym, że administracia zajmować się powinna tylko 
„normalnym przebiegiem procesów produkcyjnych, a komitety partyjne 
i związki zawodowe „na własną rękę” organizować współzawodnictwo 
pracy — są teoriami drobnomieszczańskimi, w których można z łatwo- 
ścią odcyfrować zarówno drobnomieszczański zachwyt dla „żywiołowych 
procesów jak i drobnomieszczański lęk przed elementami niepokoju, „bu- 
rzy i naporu”, które do ,„spokojnego” biegu realizacji planów wprowa- 
dzą krytyka i samokrytyka, oddolna kontro*a realności i rzetelności opra- 
cowania planów, oddolne żądanie lepszej organizacji produkcji, spraw- 
niejszego zaopatrzenia, dokładniejszej ewidencji i statystyki. 

Łatwo jest wprowadzać w błąd wyższe instancje, podawać fałszywe 
dane o „granicach zdolności produkcyjnej” itd., itp. jak długo w grę nie 
wchodzi surowa kontrola aktywów robotniczych, przed którą nie ukryje 
się żadna łatwizna, żadna biurokratyczna maniera preparowania projek- 
tów planu. 


Partia nasza organizuje ruch współzawodnictwa pracy rozwijający się 
oddolnie, oparty o inicjatywę przodowników pracy, o inicjatywę Pstrow- 
skich, Krajewskich, Kuderskich. Partia nasza kieruje w tej dziedzinie dzia. 
łalnością zwiąsków zawodowych i rad zakładowych, które winny opieko- 
wać się przede wszystkim samymi przodownikami pracy, dbać o wła- 
śoiwe opracowanie regulaminów, o właściwą kontrolę wyników współza- 
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wodnictwa, o właściwe metody wyróżniania i nagradzania bohaterów 
pracy socjalistycznej, o zapewnienie pomocy administracji dla realizacji 
nowych metod pracy, wyłaniających się w toku współzawodnictwa, w toku 
walki o pierwszeństwo jednostek i zespołów w dziedzinie wydajności prąa- 
cj, jakości produkcji, oszczędnego zużycia materiałów, dyscypliny i bez- 
pieczeństwa pracy. CE 

Administracja gospodarcza jako aparat okojawów państwa ludowego 
musi nie tylko uwzględniać i popierzć inicjatywę mas pracujących zorga- 
nizowanych w ruchu współzawodnictwa pracy, ale również aktywnie po- 
magać w organizowaniu tego ruchu i mobilizowaniu inżynierów i techni- 
ków. oraz pracowników administracyjnych dla społecznych, dobrowolnych 
form udziału we współzawodnictwie przez opracowanie i upowszechnie- 
nie metod przodowników. pracy,.przez szkolenie przodowników pracy, 
przez szybkie załatwianie spraw przyjęcia, realizacji i upowszechnienia 
usprawnień technicznych i pomysłów racjonalizatorskich. 

: Administracja gospodarcza powinna jednak nie tylko pomagać ruchowi 
współzawodnictwa pracy, ale winna liczyć się z nim, szczególnie z akty- 
wem. tego. ruchu, z mistrzami wydajncści pracy, z mistrzami oszczędno- 
Ści,-od których można i trzeba się również uczyć, którzy mogą i winni 
brać udział krytyczny i twórczy w opracowaniu planów produkcji. i po- 
Stępu technicznego, których krytyka powinna być traktowana . równie 
poważnie jak krytyka władz nadrzędnych. 


Rozpatrując zagadnienia ruchu wsrółzawodnictwa pracy z punktu wi- 
dzenia jego organizacji, form i tendencji rozwojowych oraz z punktu wi- 
dzenia analizy warunków, które należy stworzyć aby przyśpieszyć  roz- 
wój tego ruchu, trudności, które należy usunąć, aby zapobiec jego skost- 
nieniu i stagnacji, należy zwrócić przede wszystkim uwagę na zjawisko 
systematycznego nienadążania: czynnika organizacyjnego za postępem 
współzawodnictwa pracy, systematycznego braku jasnych, wyraźnych wy- 
tycznych działania regulujących tak ważne i istotne elementy, jak sposób 
obliczania i stwierdzania wyników, metody nagradzania i popularyzacji 
przodowników pracy, formy podejmowania zobowiązań, jak wreszcie ewi- 
dencja i statystyka współzawodnictwa pracy, bez których wszelkie próby 
uogólnienia i analizy wyników prowadzą do błędnych, fałszywych 
wniosków. 

_ Jakie są przyczyny tego zjawiska ? 

Po pierwsze — szybkość rozwoju ruchu współzawodnictwa pracy aco6 
czyła cały szereg ogniw organizacji partyjnej i związkowej. 

Po drugie — wielostronność i bogactwo form ruchu współzawodnictwa. 
pracy stanowiły i stanowią niespodziankę dla wielu towarzyszy, którzy 
oczekiwali pewnej szablonowej kolejności etapów jego rozwoju i wiązali 
tę kolejność z zagadnieniami bardzo długofalowymi, jak stworzenie 
nowej bazy technicznej, silny przyrost nowej inteligencji technicznej itp. 

Po trzecie — masowy rozwój ruchu współzawodnictwa pracy nie zna- 
lazł należytego oparcia w organizacji związków zawodowych, szczególnie 
słabej na odcinku bezpośredniej pracy wewnątrz zakładów i przedsię- 
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b.orstw, . na - odcinku. rad zakładowych, grup i komisji związkowych; dzia- 
łe'ncości mężów zaużania itd. 

Po czwarte — ruch ws spółza: wodnictwa pracy. natknął się na trudncści 
organizacyjne związane z wadliwym opracowaniem lub w ogóle brakiem 
norm, technicznych pracy, z niedostatecznym poziomem ewidencji i sta- 
tystyki pracy, ze słabością organizacji planowania w zakładach. pracy, 
zjednoczeniach i centralnych zarzedach przemysłu, nie licząc tak jeszcze 
rzątłych organizacy inie odcinków jak planowanie w spółdzielczości, handlu 
państwowym, budownictwie, w Pamiwowych Gospodarstwach  Rol- 
nych itd. 

-Po „piąte — dużą: przeszkodę do właściwego ujęcia Elsie 
pracy stanowi niedostateczny, c często wriżcz żaden, udział majstrów i śred- 
niego nadzoru tacunicznego w jego organizacji i kierownictwie. Tu 
i ówdzie poxutują jeszcze sekciarskie poglądy na temat udziału  inteli- 
gencji technicznej w ruchu współzawodnictwa. Nowa jest tylko a ;,po- 
mocy” dla robotników — a nie o bezpośrednim udziale inżynierów i-tech- 
nixów w tym ruchu. | | | | 

Jest. to pog.ąd niesłuszny, niez sody z zasacami socjalistycznej Orza- . 
nizacji produkcji, z dążeniem do takiej współpracy pomiędzy przodowni- 
kami pracy a inteligencją techniczną, a nawet pracownikami nauki, która 
zapewni. pierwszym naukowe i praktyczne . opracowanie. ich . metod, 
projektów.i doświadczeń, .drugim zaś oparcie działalności technicznej 
i naukowo - technicznej o bogate dcświadczenie i twórcze zdolności ETZ2- 
dujących robotników. 

Czym należy z kolei uzasadnić nieprzewidziany, zarówno pod. względem 
masowego charakteru jak PORA treści i form, rozwój ruchu współza- 
wodnictwa pracy? 

1). Należy - uwzględnić roba oddziaływanie | czynników szy bkiego 
wzrostu produkcji, zarówno środków produkcji jak i środków spożycia, 
oraz szybkiej, widocznej poprawy bytu materialneg» mas pracuj zych, 
a także faktu wprowadzenia systemu płac opartego o pracę akorddwą 
l akordowo - premiową i rosnącego w związku z tym powiązania. waski 
0 : wydajność pracy z- BODRUM materialnym  zainteresowańiem  pra- 

2). Należy. ieględńić „zaraźliwą siłę przykładu”, o której pisał Len.n, 
sprawiającą, że w żadnej bodaj dziedzinie konkretne przykłady  radziec- 
kich osiągnięć nie wywierają tak bezpośredniego wpływu na partyjnych 
i bezpartyjnych. robotników w Polsce, jak właśnie osiągnięcia, metody, 
formy i technika ruchu współzawodnictwa pracy w Związku Radzieckim. 

_Krocząc po utorowanej drodze możemy i powinniśmy siłą rzeczy po- 
dążać szybciej, możemy i winniśmy maksimum tego, co jest nam dóstępne 
z doświadczeń radzieckich zakładów pracy, przenieść i wykorzystać, natu- 
ralnie nie w sposób ślepo naśladowczy, ale twórczy, dostosowując te doś- 
wiadczenia do specyficznych warunków naszego kraju, do poziomu  na- 
Szych sił wytwórczych, naszych kadr robotniczych i technicznych. 

3).Należy uwzględnić rozwój, stosunkowo znaczny i szybki, produkcji 
środków. wytwarzania, stały wzrost importu inwestycyjnego, stałą mo- 
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dernizację istniejących maszyn i urządzeń produkcyjnych, które umożli- 
wiają oparcie rychu współzawodnictwa pracy o postęp techniczny, umożli- 
wiają walkę o przekroczenie norm technicznych i łamanie konsęrwatyzmu 
w zakresie „granie zdolności produkcyjnej" posiadanych maszyą ti urzą- 
dzeń, nie tylko na bazie lepszej organizacji produkcji, ale również ną bazie 
nowej techniki, nawych narzędzi pracy, newych maszyn, nowych proeesów 
technologicznych i nowych konstrukcji. | a, 

4) Należy uwzględnić decydujące dla ruchu współzawodnietwa pracy 
znaczenie nie tylko omówionych wyżej przesłanek jego rozwoju, aje rów- 
nież |] przede wszystkim oddziaływanie na ten rozwój wzrostu świadomeści 
politycznej j społecznej klasy robotniczej, Świadomości rodzącej się z fak- 
tu, że praca w gospodarce uspołecznionej stała się bezpośrednio społeczną, 
że robotnik pracuje na siebie, dla siebie, dla swego społeczeństwa. 

Zjednoczenie klasy robotniczej j zaostrzenie form i treści walki Kla- 
sowej, związane z przezwyciężeniem prawicowego i nacjonąlistycznego od- 
chylenia w naszej partii i nowym etapie naszej rewolucji społecznej, wy* 
warły olbrzymi wpływ na milionowe mąsy prącujące w kraju. O tym świąd- 
czył najgłebiej i najmocniej „Czyn Kongresowy”, dzięki któremu nastąpił 
skok w rozwoju współzawodnictwa pracy ną bazie wąlki o przekraczenie 
pląnów według wskaźników ilościowych, jakościowych i finansowych, na 
bazie krytyki i samokrytyti ząłóg, które solidąrnie wąleczą o pokonanie 
trudności w realizacji planów, które zamieniają sję dzięki tej walcę w ie- 
„den myślący kolektyw, zrzeszenie wytwórców, którym bliskie jest, „swoję, 
wszystko co dzieje się w zakłądzie pracy. 

O tym świadczy, na nowym etąpie rozwoju współzawodnictwą pracy, 
zapoczątkowanym przez Krajową Naradę Oszczędnościową i wezwanie za- 
łogi huty „Kościuszko”, słynny w Polsce list robotników fabryki chemicz- 
nej w Pustkowiu, którzy w odpowiedzi na pakt atlantycki anglosaskich 
podżegaszy wojennych zgłaszają zbiorowy akces de Towarzystwa  Brzy- 
jaźni Polsko - Radzieckiej i przedterminowe (o 45 dni) wykonanie planu 
trzyletniego i rocznego. 

List ten świądczy wymownie o ważnej roli politycznej świadomości kla- 
sy robotniczej, która ocenia swą produkcję nie tylko jako wkład w dzieło * 
poprawy bytu osobistego, swej rodziny i wszystkich pracujących, ale rów- 
nież jako wkład patriotyczny w dzięłą budowy silnej gospodarczo i obron- 
nie Qjezyzny i równocześnie jako wkład w dzieło obrony światowega po- 
koju, międzynarodowej solidarności mąs pracujących, potęgi obozu anty- 
imperiąlistycznego ze Związkiem Radzieckim, nąszym potężnym aojusz- 
nikiem na czele. | | 

5) Należy uwzględnić kierowniczą, decydującą rolę podstawowych orga- 
nizącji naszej partii w inicjowaniu organizacji i podnoszeniu poziamu 
współząwodnictwa pracy. Siła mobilizująca, poziorą i ofiarność aktywu 
rartyjnego deęydują w danych konkretnych wąrunkach o temr.'e rozwoju 
tego ruchy. Tym można tłumaczyć takie fakty jak przodująca rolą naj- 
'tardziej zacofanych technicznie hut „Ostrowiec" i „Andrzej” i ich piękne 
osiągnięcia nie tylko na polu organizacyjnym, ale właśnie w dziedzinie po- 
stępu technicznego. Tym można tłumaczyć przodującą rolę i piękne wy- 
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wiki Aakłedów Cynkawych w Trzebini oraz szereg innych przykładów roli 
podstawowych organizącji partyjnych. | 

Plenum lipcowe i sierpniowe KC PPR wprowadzajac wyższy pozioją re- 
walueyjnej krytki i samokrytyki wewnątrzpartyjnej stworzyły równo- 
cześnie pyatforiaę dlą burzliwego rozwoju oddolnej śŚmiąłej iniejatywy 
mas pracujących, przygotawały grunt dla przełamu w Świadomości mas 
pracujacych, uchroniły także ruch współzawodnictwa pracy od  widacz- 
ych już w awym okresie oznak stagnacji i wypaczenią kierunku rozwe- 
jawego. Kongres PAPR nakreślił perspektywe wałki o budowę fundamentu 
socjalizmu j uchwalił wytyczne dlą opracowania planu  sześcioletniege. 
Przed członkami partii i masami pracującymi kraju stąnęły nowe zadania, 
ale zdobyły one równocześnie pewność nowych, o wiele większych asiąg- 
nieć; oświetlane ną mapie punkciki rozmieszczenią nowych zakładów prą- 
cy, ilustrujące uczestnikom Kongresu rozmach budownictwa sacjalistycz- 
nego, zapłonęły rzeczywiście światłami nad całą Polską. 

Wyliczonpe pąkrótce elementy przyczyn szybkiegą roawaju wapółząwoad- 

„nietwa pracy wskązują, że istotnie można i należy mówić e możliwaści 
i konięczności przejścia nie tylko od form współzawodniętwa indywidua|- 
nego dp zespołowego, co zresztą już nastąpiło, ale również ad wspólzawad- 
nictwa zespołowego do wyższej farmy współzawadnietwa praey — do 
współzawadnietwa oddziąłów i zakładów pradykeyjnych, apaFtego © 8%0- 
roki udziął mas praeujących w arganizaeji pradukeji, w opracowaniu nia- 
nów, w reglizacji postępu technicząego i erganizacyjnegą. Równecześnie 
ujawnią się jeszeze jedna nawa cecha tega ruchui ostrą raznaczaną teh- 
dencja do przeniesienia farm i metad wapółzawadnietwa praer de Biur 
j urzędów, do wszystkich dotąd zaniedbanych dziąłów i dziedzin gaśpe- 
darki naradowej. . 
. Upowszechnienie współaąwodnietwa pracy na bazie walki a przedtermi- 
nowe wykenanie pląnu i realizacji ządań  eszczędnościowych, nadanie 
temy ruehowi agólnanarodowego charakteru, śmiałe popieranie addelnej 
inicjatywy, a nie hamowanie jej w obawie przed urajaną „nprzedwczesąoeś- 
cią” niektórych przejawów tej inicjatywy — ato zadania w przełammowym 
raku 1849. 

Po raz pierwszy w tąk szerakiej akąli ujawniła się zainteresowanie mas 
praegujących ekonamieznymi wynikami produkcji, przede wszystkim kEoaz- 
tera własnym wyrobu, zużyciem aurewców, materiałów pomoeniczych, 
energii i paliwa, a również zagadnieniami zbędnych zapąsów, pie wyko- 
pzystanych mąszynp i urzadzeń, skrócenią cyklu produkcyjnego i obrotu, 
skrócenią cząsy remonty, utylizącji odpadków itp. 

Platforma i anel Krajawej Narądy Oszczędnościawej znalązły pełny od- 
dźwięk w maaach pracujacych Polski. Istnieje jednąk obawa przed dalszym 
eagłęhianiem sie Przeejwieństwą miedzy burzliwym rozwojem współząwoad- 
nietwą pracy A jege farmąmi organizacyjnymi, ponieważ wyższy poziam 
ruehy szczególnie wymaga o wiele bardziej wnikliwego, elastycznego, in- 
teligentnego podejścią de tych zagądnień, Stare regułaminy, stare poglą- 
dy na temąt „schemątów”, w które można ubrąć wszystkie formy współ- 
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zawodnictwa, nie nadają się w ogóle do nowych kkdikać do riówej - eż 
tuacji. . 

Na czoło wysuwa się problem organizacyjnego zabezpieczenia realizacji 
najwyższej formy współzawodnictwa pracy, zapoczątkowanej: przez żuisgę 
huty „Kościuszko" i inne załogi hutnicze i rozpowszechniającej się błyska- 
wicznie wbrew niektórym twierdzeniom, że trudno będzie osiągnąć poziom 
napięcia i entuzjazmu, jaki charakteryzował krótkotrwały 'okres „Czynu 
Kongresowego". Już można stwierdzić brak właściwego przygotowania -do 
kontroli wykonania podjętych zobowiązań, słabość pracy biur usprawnień 
i innych komórek administracji, od których zależy szybkie upowszechnienie 
nowych metod pracy i szerokie uwzględnienie oddolnej krytyki, wniosków 
i projektów aktywu współzawodnictwa i.brak nawet odpowiednich. wydzia- 
łów dla zagadnień związanych z kierownictwem tego ruchu w "RPorack 
Związków Zawodowych. 


Tym bardziej należy śledzić uważnie i ia ów: wykorzystać każdą 
konkretną inicjatywę i osiągnięcia organizacyjne przodujących zakładów 
pracy. Z inicjatywy komitetu partyjnego opracowano w hucie Ostrowiec" 
wykresy oszczędnościowe dla każdego oddziału. [Na podstawie krzywej 
kreślonej na wykresie zgodnie z osiągniętymi oszczędnościami można pro- 
wadzić ścisłą kontrolę wykonania zobowiązań w każdym okresie czasu. 
W tejże hucie rozwija się również współzawodnictwo międzyoddziałowe 
jako zasadnicza baza dla walki o zapewnienie równomierności i skrócenia 
cyklu produkcyjnego. Dla zapewnienia terminowego wykonania ważnych 
dostaw przez inne przedsiębiorstwa wyznaczyli pracownicy huty „„Kościusz- 
ko'* delegację do załóg fabryk - dostawców. Za tym przykładem . poszło 
szereg innych współzawodniczących zakładów pracy. Tą drogą rodzi się 
nowa więź łącząca w socjalistycznej kooperacji, we wzajemnym planowym 
powiązaniu zakładów pracy nie tylko dyrekcje współpracujących ze sobą 
przedsiębiorstw socjalistycznych, ale także ich robotnicze załogi . zdolne 
rzeczywiście ukrócić nagminne, niestety, u nas praktyki lekceważenia termi- 
nów dostaw i umownych zobowiązań. 4 

Sprawa umasowienia wynalazczości robotniczej i szybkiego upowszech- 
nienia usprawnień i nowych metod pracy również zależy od przełamania 
obecnych trudności organizacyjnych i oporu konserwatywnych i biurokra- 
tycznych elementów w aparacie kierownictwa gospodarczego przedsiębior- 
stwa. I w tej dziedzinie należy przede wszystkim wykorzystać Każdą od- 
dolną inicjatywę. Do komisji usprawnień huty „Florian* powołano przed- 
stawicieli partii, Rady Zakładowej i 2 robotników - racjonalizatorów obok 
przedstawicieli dyrekcji. Tak daje sobie radę terenowa organizacja nie cze- 
kając na, niestety, zawsze opieszałe, odgórne załatwienie problemu orga- 
nizacji, składu i metod pracy biur usprawnień. Przy hucie „Andrzej” po- 
wstał klub racjonalizatorów o charakterze samopomocowym. Inżynierowie 
i technicy pomagają robotnikom-racjonalizatorom w opracowaniu rysun- 
ków i praktycznym zastosowaniu usprawnień i nowych metod pracy. 
Q celowości tej instytucji Świadczy fakt opracowania w jednym tylko mie- 
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siącu marcu 23 „PORYS ÓW, które przyniosą ponad 25 mln. zł oszczędności 
rocznej. 

Sprawa udziału majstrów we Gpóławodnictwie pracy również znajduje 
swoje rozwiązanie w terenie na tle inicjatywy poszczególnych zakładów 
pracy. Tak np. majstrowie Warszawskich Zakładów Przemysłu Odzieżowe- 
go przystąpili do współzawodnictwa w ramach tzw. Czynu Pierwszomajo- 
wego. Gorzyńsiia Zofia, majster drugiej zmiany (280 kobiet), zobowiązała 
się do podniesienia przeciętnego wykonania norm ze 100% do 110%. Po- 
dobne zobowiązania podjęła majster pierwszej zmiany, Wójcik Anna. Ma- 
dziar: Stanisława — zespołowa (12 kobiet) zobowiązała się podnieść wy- 
konenie przeciętne norm z 114 proc. do 128 proc. Należy podchwycić te 
fakty, uogólnić je, opracować szczegółowo zagadnienie wciągnięcia inżynie- 
rów i techników do wyższej formy współzawodnictwa pracy, wpłynąć na 
ich należyte ustosunkowanie się do nowych metod pracy, doprowadzić do 
tego, aby na czele współzawodnictwa pracy stanęli uczciwi, zdolni inżynie- 
rowie i technicy. 

- Dotychczasowe "doświadczenia wykazują dowodnie, jakie potężne możli- 
wości mobilizacji ukrytych rezerw produkcyjnych, likwidacji marnotraw : 
stwa, zwiększenia wykorzystania zdolności produkcyjnej maszyn i urzą- 
dzeń, skrócenia cyklu produkcyjnego, racjońalizacji technicznej, szybkiego 
postępu technicznego — otwierają się przed nami dzięki przyciągnięciu 
milionów pracujących do aktywnego udziału w kierowaniu i zarządzaniu 
gospodarką narodową. „Pogłębienie zasięgu działania historycznego wiąże 
się.' ze wzrostem liczebnym czynnej historycznie masy' — pisał ' Karol 
Marks. Lenin podkreśli” to zagadnienie stwierdzając, że „im większy jest 
rężmach, im szerszy jest zasięg działań historycznych, tym większa jest 
liczba ludzi w nich uczestniczących; i odwrotnie, im głębsza jest przemia- 
ną, której chcemy dokonać, tym niezbędniejsze jest podniesienie zaintere- 
sowania się tą przemianą i świadomego stosunku do niej” (Lenin — Dzie- 
ła, ię XXVI, str. 33). 

 „Realność naszego planu produkcji — to miliony ludzi pracujących, któ- 
rzy tworzą nowe Życie” — mówił Stalin w roku 1931 na zjeździe pracow- 
ników gospodarczych. 

- Walka o wyższy poziom planowania gospodarczego jest więc ściśle zwią- 
zana z walką o stworzenie warunków jeszcze szybszego rozwoju i o upo- 
wszechnienie ruchu współzawodnictwa pracy, z włączeniemzagadnień współ- 
ząwodnictwa pracy do tematyki opracowania planów produkcji, mobilizują- 
cym charakterem planów gospodarczych i norm technicznych opartych 
na doświadczeniu przodowników pracy i przodujących zakładów. Z drugiej 
strony, współzawodnictwo pracy, a szczególnie jego wyższa forma rozwija- 
jąca się na bazie walki o wprowadzenie systemu oszczędzania do gospo- 
darki narodowej, umożliwia rzeczywistą kontrolę prawidłowego i rzetel- 
nego opracowania planów produkcyjnych i finansowych, wprowadza odpo- 
wiednie korektywy do źle opracowanych planów, stanowi wiecznie bijące 
źródło nowych rozwiązań organizacyjnych, nowych metod pracy, kolebkę 
nowych, wspaniałych kadr ludzi wychowanych w atmosferze twardej, uper- 
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czywej, bezkompromisowej walki o „plań produkcji, plan, którego wykona: 
nie jest kontrolowane, którego wypełnienie jest nagradzane, a niewypełnie: 
nie —— karane" (z przemówienia tow. Minca na I Kongresie PZPR). 

Dzięki rewolucyjnym metodom współzawodnictwa pracy krytyka i sa: 
mokrytyka mas pracujących staje się dźwighią głębókich przemiań, wy: 
próbowanym orężem w walce nowego że starymi, w walce twórczej inlcja: 
tywy ż rutyną i skostnieniem, 2 przestarzałymi formami technicznymi, 
z kapitalistycznytni poglądami na metody i organizację fracy, £ przeżyt: 
kami kapitalizmu w Świadomości ludał. 
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Henryk Jabłoński 


_Q likwidację analfabetyzmu 


Od kilku lat zaledwie, choć dzieje narodu naszego zbliżają się już 
do tysiąclecia, lud posiada władzę w naszym państwie. W ciągu 
tych kilku krótkich lat zdołaliśmy położyć niczym niewzruszońe fun- 
dameńty pod nigdy jeszcze w historii naszej nie znany rozwój gos- 
podexczy i kulturalny. Bohaterskim wysiłkiem polskich mas pra- 
cujących likwidujemy ślady zniszczeń wojennych, odrabiamy eko- 
noniezne zacofanie wieków spowodowane przez obszarnicze I bur- 
żuaSyjne rządy, dalekosiężnym planowaniem wytyczamy drogę ku 
lepszej, socjalistycznej przyszłości. 

Pozostała jednak na szlaku naszego marszu przeszkoda, której 
usunięcie jest czymś więcej niż najoczywistszym interesem narodu. 
Jest to sprawa honoru naszego pokolenia! 

W spadku po bezpowrotnie minionym ustroju odziedziczyło na: 
sze odrodzone państwo ludowe ze wszystkich klęsk społecznych naj. 
cięższą — analfabetyzm, 

Ciemnota części mas była najlepszą gwarancją panowania klas 
wyzyskujących, była też świadomie utrzymywana przez fuszystowe 
skie rzędy przedwrześniowe. Budżet oświatowy państwa ustalano na 
poziomie bez porównania niższym od potrzeb, a najmniejsze trud 
ności finansowe uderzały najpierw i najbard”'-j w resort mający 
krsewić oświatę i kulturę. 


Klasowe oblicze państwa pod władzą „sanacji*”* ujawnia się w ca- 
łej pełni w strukturze ówczesnego szkolnictwa, ale nic jaskrawiej 
nie obrazuje ohydy tego ustroju jak problem analfabetyzmu. Spis 
ludności 1931 r. według opublikowanych danych u"zędowych stwier- 
dził, że 6.545,1 tysięcy ludzi, tj. 23,1% ludności kraju w wieku po» 
wyżej lat 10 nie umiało ani czytać, ani pisać. Jesli do tego dodać 
umiejących tylko czytać półanalfabetów, otrzymamy przerażający 
obras ciemnoty w dobie rządów nacjonalistów i „mocarstwowców" 
spod znaku Piłsudskiego 
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I mimo że najbardziej oficjalne wydawnictwa - statystyczne tę 
tragiczną. dla przyszłości ludu i państwa sytuację w pełni ujawnia- 
ły — nie zdobył się rząd sanacyjny nie tylko na poprowadzenie, ale 
nawet na zainicjowanie walki z klęską analfabetyzmu. Panujący 


system oświatowy sprzyjał zresztą pogłębieniu. się i _utrwaleniu 


ciemnoty. - 

Nawet urzędowe statystyki z ostatnich lat Drugiej Rzeczypospo 
litej wykazały, że co najmniej 1006 dzieci w wieku szkolnym było 
pozbawionych możliwości dostępu do nauki. Ponzdto stwierdzały 
one, że i dzieci objęte statystyką uczących się nie były bynajmniej 
wolne od grożby analfabetyzmu. 

System szkół tzw. pierwszego stopnia, upekarzający wieś, skazy- 
wał z góry olbrzymią część dzieci chłopskich na niemożność uzyske- 
nia kiedykolwiek bądź wykształcenia w zakresie normalnej szkoły 
powszechnej. Ilość godzin nauki w tych szkołach była z konieczno- 
ści minimalna; wynosiła np. dla I klasy — 11 godzin tygodniowo, 
z czego zresztą znaczną część stanowiły tzw. ciche godziny lekcyj- 
ne. Skutek tego stanu rzeczy w połączeniu z brakiem bibliotek i czy- 
telni wiejskich mógł być tylko jeden: analfabetyzm powrotny. 
25% absolwentów niżej zorganizowanych szkół . wiejskich okazywa- 
ło się już przy poborze wojskowym analfabetami. 

Sytuacja ogólna na odcinku upowszechnienia szkolnictwa zwane- 
go „powszechnym! komplikowała się za rządów „sanacji' coraz 
bardziej. W miarę bowiem dorastania do wieku: szkolnego dzieci 
urodzonych już w Drugiej Rzeczypospolitej, kiedy liczba urodzeń 
była znacznie wyższa niż w czasie wojny, trzeba było coraz więk- 
szej ilości izb szkolnych i coraz większej liczby nauczycieli. Było to, 
rzecz oczywista, jak najlatwiejsze do przewidzenia, ale władze sa- 
nacyjne bynajmniej się do tego nie przygotowały i stąd zrodziło się 
postępujące od roku szkolnego 1932,33 zjawisko pogarszania się 
powszechności nauczania dzieci w wieku szkolnym. 

Coraz głośniejsze alarmy, jakie w tej sprawie podnosiła fachowa 
prasa nauczycielska i lewicowi działacze oświatowi — nie były.  na- 
turalnie, mile ówczesnym władcom Polski, ale giównym wnioskiem, 
jaki z sytuacji tej wyciągali, było tylko fałszowanie statystyki, 

I tak np. w senacie referent budzetu Ministerstwa WV/.R. i 'O.P. 
na rok szkolny 193536, Beczkowicz, stwierdził, że na 5.413.000 
dzieci w wieku szkolnym, szkolnictwo powszechne... obejmuje 
3.500.000 dzieci. Nieco wcześniej zaś jeden z decydujących na tvm 
odcinku ludzi, dvrektor departamentu, Aleksander Kawa!kowski, 
podawał, że w 1934-35 r. szk. kształciło się 4.339.000 dzieci. Roz- 
piętość, jak widać, znaczna, ale Mały Rocznik Statystyczny | poda- 
wał jeszcze inne dane, wymieniając dla roku 1934/35 liczbę 5.027.000 
dzieci w wieku od 7 do 13 lat i 4.497.000 uczniów, a dla roku 1935.36: 
5.107.009 dzieci i 4.542.000 uczniów. Liczby statystyczne były tym 
bordziej optymistyczne, im bardziej były po ak szerszego 
ogółu obywateli, 
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W tych warunkach "wydają się w pełni uzasadnione obliczenia do- 
konane w Nr 2 „Miesięcznika Nauczycie:skiego'' z r. 1936 przez jed- 
nzgo z nojwybitniejszych pcdagogów doby mizdzywojenńćj,. człon- 
ką KPP, Tadeusza Strzałkowskiego. Udowadniał:'on wówczas, że 
w.r. szk. 1935/36 liczba dzieci w wieku objętym: obowiązkiem szkol-- 
nym, nie mających dostępu do nauxi, osiągngła okrągły milion. 

Jedaocześnie zwiększała się liczba dzieci w szkołach niżej organi- 
zowanych, zmniejszała ilość godzin nauki, obniżał się poziozn wyma- 
gań, spadała liczba promowanych... Pogłębiająca się wciąż nędza 
bezrolnego i małorolnego chłopstwa powodowała, że dziecko z tych 
warstw pochodzące, zapisane nawet formalnie do szkoły, lecz po- 
zbawione żeszytów i książek, było uczniem li tylko pozornie, w: dni 
rarozu czy słoty pozostawało zresztą w domu nie mając ani ubrania, 
ani obuwia. : 

A jednocześnie służący faszystowskiemu reżimowi pseudoteore- ' 
tycy pedagogiki usiłowali niesłychanymi łamańcami logicznymi 
udowodnić wyższość systemu szkolnictwa powszechnego opartego 
na trójstopniowości i i wychwalali rzekome walory wychowawcze ucze- 
nia dzieci różnego wieku w jednej klasie jednocześnie, oczywiście na 
kilku poziomach nauczania. Nie wszystkich bowiem było stać na tak. 
brutalną szczerość jak osławionego premiera Leona Kozłowskiego, 
który nie wahał się publicznie stwierdzić, że umiejętność czytania, 
pisania i rachowania w zakresie tysiąca w pełni powinna wystarczyć 
robotnikom i chłopom. gs 

Tak tworzył ustrój sanacyjny nowe bazy ciemnoty i zacofania, 
hodował nowe, młode zastępy analfabetów, przygotowywał grunt 
pod rozwój analfabetyzmu powrotnego. Jednocześnie nie robiono.. 
nic, by zmniejszyć analfabetyzm wśród dorosłych. 


Zmniejszył się on wprawdzie procentowo między obu powszechny. | 
mi spisami ludności, tj. między rokiem 1921 a 1931, ale tempo tej po-.. 
prawy już wówczas nie nastrajało zbyt optymistycznie. . 

Obliczenia dra Maksymiliana Siemieńskiego wykazują, że gdyby 
- nawet. utrzymano. tempo wykazane w tym wyjątkowo korzystnym 
dla rozwoju oświaty okresie Drugiej Rzeczpospolitej — likwidacja 
analfabetyzmu wśród kobiet w. miastach województwa łódzkiego 
nastąpiłaby w 1976 r., kieleckiego — w 1971, w miastach woje-- 
wództwa warszawskiego — w 1972 r. Gorzej było oczywiście na 
ziemiach ukraińskich. I tak np. dla kobiet miast województwa sta- 
nisławowskiego byłby to rok 2028, a dla województwa tarnonpol- 
skiego nawet 2040.. -Smutny. rekord w tym rachunku osiągnęły 
zresztą kobiety .na wsi województwa poleskiego, dla których ro- 
kiem likwidacji analfabetyzmu byłby aż rok 2104. 

Te teoretyczne wyliczenia nie mogły mieć zresztą żadnego prak- 
tycznego uzasadnienia wobec ogólnej sytuacji szkolnictwa, jaka na- 
stąpiła już po owym drugim spisie ludności. Warto jednak nad ni- 
mi się zastanowić, by zdać sobie sprawę z przerażającego ogromu 
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zagadnienia i z charakteru rządów, które niefrasobliwie patrzyły na 
ugruntowanie się w najszerszych masach ludu ciemnoty i analfa- 
betyzmu. 

Panującej burżuazji nie wystarczyło ekonomiczne i polityczna 
władanie krajem, stworzyła ona swoisty monopol na oświatę i kul- 
turę, zazdrosna równie na tym polu, jak i na innych o jakiekolwiek 
bądź umniejszenie swych wpływów. | 

Istotne klasowe oblicze tej polityki pokrywano chętnie efektow- 
nym, ale pustym frazesem o narodowej jedności, oznaczającej 
w ówczesnym ustroju utrzymywanie nienaruazalnych barier zamy- 
kających dostęp do oświaty szerokim rzeszom narodu. z | 

Na ironię w tych warunkach zakrawało życzenie, by dzieła wiesz- 
czów zabłądzić mogły pod strzechy. Księgi te bowiem mogły tam 
istotnie tylko „zabłądzić', bo drogi do wsi im nie stworzono, a pod 
strzechami — jakże często —- nie umiano czytać. 

Uniemożliwiano rzeszom dzieci chłopskich i robotniczych awans 
społeczny, zwężano bazę społeczną inteligencji głosząc jednocześnie 
błędne teorie o jej nadprodukcji, 

Pozbawiona dopływu zdrowych sił ludowych chyliła się ku upad- 
kowi ogólna kultura narodu, pozbawione były warunków korzy- 
stania z dorobku przeszłości najwartościowsze tego narodu składniki. 

Widzieli beznadziejność tej sytuacji uczciwie pojmujący swą pra- 
cę oświatowcy, ale nawet największy ich wysiłek, jeśli pozostawał 
w granicach działalności ściśle oświatowej, trafiać musiał w próż- 
nię. Z dużą dozą słuszności pisał później jeden z nich: „Oświata... 
traciła realne podglebie. Traciła realny sens dla człowieka pracy, 
wyzyskiwanego i nie mogącego się z matni wyzysku wyzwolić. 
Chłop i robotnik zdawali sobie sprawę z tego, że w tych warunkach 
i oświata niewiele im pomoże. Zamknięte bowiem mieli wrota do 
awansu społecznego | awansu zawodowego, do zmiany nędznej we- 
getacji na życie dobrobytu i na pełnię kultury wolnego, wyzwolone: 
go człowieka". 

Tych gorzkich sformułowań polskiego inteligenta, mozolnie to- 
rującego sobie drogę do prawdziwej nauki o życiu społeczeństw 
ludzkich, nie można przyjmować dosłownie. Nauka i oświata mia- 
ły bowiem głęboki sens jako oręż klasowej walki o wyzwolenie, boć 
słusznie powiedziano, że nic dla ciemięzcy nie jest straszniejsze jak 
oświecony, uświadomiony niewolnik. Prawdą jest jednak niewąt- 
pliwą, że oświata nie była i nie mogła stanowić atrakcji w walce 
o poprawę warunków bytowania. 

Na przeludnionej polskiej wsi było coraz ciaśniej, coraz więcej 
było ludzi „zbędnych”, dla których panujący ustrój nie mógł stwo- 
rzyć żadnej perspektywy awansu, żadnej możliwości wyzwolenią 
się z dotychczasowej sytuacji. Nie stanowiła bowiem drogi wyzwo- 
lenia ewentualna wędrówka do miasta, w którym kryzysy i bezro- 
bocie tworzyły inne masy „zbędnych”, tak eamo nie mogących li- 
czyć na żadną istotną zmianę w państwie, od chwili swego powsta- 


30 


nia prowadzącym politykę imperialistyczną, będącym samo faktycz- 
nie półkolonią, nie mającym w ówczesnych warunkach szeng rozw 


Jowych. ._ e. Ó 
Zarówno w mieście jak i na wsi corez trudniejsza stawała się sy- 


tuacją kobiety, na której barki pogłębiająca się nędza zwalała ros- 
nący ciężar najbeznadziejniejszych trosk i coraz gwałtowniejszej 
pogoni ze najmniejszymi byle szybkimi zarobkami. a 
Sytuacja ta nie pozostawała bez wpływu na charakter pracy 
. oświatowców - społeczników. Przytłaczająca ich większość, nie 
uzbrojona w jedynie skuteczną broń marksizmu-leninizmu, błąka- 
ła się po omacku, nie umiała sobie wytłumaczyć istoty obserwo- 
wanych zjawisk, gubiła się w idealistycznej mistyce godnej utopij- 
nych socjalistów sprzed ponad setki lat. I cała ich praca nie miała 
istotnie realnego gruntu, nie zmniejszała w niczym ogólnej sytuacji 
oświatowej, nie podważała podstaw, na których wyrastał analfe- 
betyzm i ciemnota. 
- I choć nie brakło w Polsce przedwrześniowej ani specjalnych ba- 
dawczych instytutów oświaty dla dorosłych, ani specjalnych pism, 
ani sporej garści oświatowców - entuzjastów — na froncie walki 
z analfabetyzmem nie widać było sukcesów, a cała oświata polska 
po 20 latach pokojowego istnienia Drugiej Rzeczypospolitej znajdo- 
wała się w ślepym zaułku, bez żadnej możliwości rozwiązania naj- 
bardziej palących problemów. | 


w j s © 
inaczej przedstawia się sprawa w zniszczonej przez wojnę, z naj- 
większym trudem odbudowującej się Polsce Ludowej. 

" Mimo ciężkiej sytuacji na odcinku budynków szkolnych, mimo 
braku dostatecznej ilości sił nauczycielskich, mimo utrudniających 
racjonalne zaplanowanie sieci szkolnej wielkich przegrupowań lud- 
ności -—— potrafiliśmy objąć szkołami podstawowymi większy pro- 
cent dzieci niż Polska przedwrześniowa w swym szczytowym punk- 
cie rozwoju. Znieślismy niesprawiedliwą strukturę szkolną likwidu- 
jąc zasadę wielostopniowości szkolnictwa powszechnego i już w roku 
szkolnym 1945/46 posiadaliśmy mniejszą liczbę szkół o jednym nau- 
czycielu, niż miała ich Polska sanacyjna, i stale konsekwentnie liczbę 
tę zmniejszamy, iożąc na to rokrocznie sumy coraz poważniejsze. 

Rok 1949 przyniesie ostateczne zespolenie wszvstkich ogniw na- 
szęj sieci szkół! podstawowych, ogernie ona bsz reszty dzieci i mło- 
dzicz w wieku szkolnym. Od tej strony analfabetyzm już nam nie 
grozi. | 

Pod opieką Prezydenta Rzeczypospolitej prowadzona akcja biblio- 
teczna rozwija się planowo z coraz większym natężeniem, zabezpie- 
czając nas przed analiabetvzmem powrotnym. I ten odcinek na- 
szego życia kulturalnego, choć wielkich jeszcze wymaga z naszej 
strony wysiłków, nie może już budzić obaw. 


Pozostał jednak nieuregulowany tragiczny spadek przeszłości — 
„ analfabetyzm wśród młodocianych i dorosłych. I pod tym wzglę- 
dem dotychczasowy okres naszej odrodzonej państwowości nie jest 
zmarnowany. Siecią szkół powszechnych dla dorosłych objęliśmy 
już w 1945 r. pokaźną liczbę 50.837 uczniów, wobec niespeina 15 
tysięcy w roku szkolnym 1937/38. Akcję tę prowadzimy stale po- 
głębiając jej wyniki, obok szeregu innych nieznanych przed wojną 
form w dziedzinie oświaty dorosłych. 

Niezależnie od tego rozwinięto specjalną akcję zwalczania analfa- . 
betyzmu, ucząc na specjalnych kursach czytania i pisania, włącza- 
Jąc coraz silniej czynnik społeczny do pracy prowadzonej przez za- 
wodowy aparat oświatowy. 

Począwszy od 1944 r. liczba uczniów na kursach dla analfabetów 
rośnie bez przerwy, dochodząc obecnie do 180.000. Przygotowano 
programy nauczania analfabetów, opracowano specjalne do tego 
celu podręczniki,  , | 

Oto rezultaty już osiągnięte. Trzeba zaznajomić z nimi całe spo- 
łeczeństwo, by mogło w sposób najbardziej oczywisty porównać 
hodującą ciemnotę i analfabetyzm, rzekomo „oświatową' politykę 
Polski burzuazyjnej, Polski nędzy mas pracujących, Polski fa- 
szyzmu — z wielką pracą aparatu oświatowego Polski Ludowej. 

W tym tempie jednak prowadzona walka z analfabetyzmem mu- 
siałaby się przeciągnąć na długie lata, hamując gospodarczy i kul- 
turalny rozwój naszego państwa, uniemożliwiając często najwarto- 
ściowszym elementom wydobycie się z jarzma ciemnoty, w jaką 
wpędził je ustrój niesprawiedliwości społecznej, paralizując ich 
najsłuszniejsze ambicje do większego udziału w życiu społeczeństwa, 
do wyższego poziomu życia osobistego. 

Trzeba sobie jasno z tego zdać sprawę w przeddzień przystąpienia 
do gigantycznego planu sześcioletniego, który z gruntu zmieni gos- 
podarcze oblicze kraju. 

Postanowiliśmy raz na zawsze zerwać z naszym upośledzeniem 
ekonomicznym, w ciągu kilku krótkich lat odrobić wiekowe zaco- 
fanie, stworzyć takie warunki, które gwarantowałyby masom lu- 
dowym naszego narodu dobrobyt, w kraju do niedawna jeszcze ma- 
jącym silne pozostałości feudalizmu — zbudować podstawy ustroju 
socjalistycznego. 

Wielki Lenin uczył nas, że z analfabetami nie buduje się socja- 
lizmu. Wyższy ustrój sprawiedliwości społecznej zbudować może 
tylko zbiorowy wysiłek światłych i świadomych swej historycznej 
roli obywateli. a 

Wiemy bowiem dobrze, że podstawą wszelkiego postępu jest 
i może być tylko technika, pozwalająca na stałe wzmaganie pro- 
dukcji. Pierwsze zręby naszej techniki już istnieją, plan sześcio- 
letni ma być dalszym w tej mierze, decydującym, rewolucyjnym 
krokiem, Dotychczasowe osiągnięcia ludowej władzy w Polsce przy- 
gotowały już dostateczną bazę: materialną. do realizacji tego przed- 
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sięwzięcia, które przełamie ostatecznie nasze zacofanie gospodar- 
cza wynikające z niedorozwoju przemysłowego. . NRSM 
Wiemy jednax: również dobrze, . ż1 rozbudowa baży technicznej nie 
wystarczy. W maju 1935 r. mówił Józef Stalin: „Aby uruchomić 
technikę i całkowicie ją wykorzysteć, -potrzcbni są ludzie, którzy 
opznowali technikę, potrzebne są kadry zdolne do opanowania 
i wykorzystania tej techniki według wszelkich : prawideł sztuki. 
Technika bez ludzi, którzy opanowali technikę, jest martwa. Tech- 
nika mająca na czele ludzi, którzy cpanowali technikę, może i mu- 
si dokonać cudów''*). | | | 
Po wielkich sukcesach gospodarczych. Związku Radzieckiego, po. 
triumfalnie przezeń wygranej wojnie, walor tych słów stajz się dla 
nas w pełni zrozumiały. 'W przeddzień zakończenia pierwszego na- 
szego trzyletniego planu trzeba je giośno i mocno powtarzać. 4 
Dokonujemy już dziś wielkiego wysiłku zmierzającego do pod- 
niesienia opanowania techniki przez. nasze kadry przemysłowe, 
a ruch przodownictwa pracy spełnia w tym wypadku rolę najwspa- 
nialszej szkoły, ale im mniejszy stopień oświaty ogólnej w naszych 
masach robotniczych — tym mniejsze mog) być ogólne rezultaty 
- tej: wielkiej akcjji. a ae 
Tak jest dziś, gdy rozwój naszego przemysłu jest dopiero zapo- 
czątkowany. W miarę zaś jego rozwoju problem kadr stanie się 
coraz bardziej decydującym. W ślad za przemysłem rozwijać się 
bowiem będzie transport, żegluga, łączność itp. Toteż wytyczne 
planu sześcioletniego mówią, że „sy okresie sześciolecia powinno zo- 
stać przeszkolonych w zawodach nierolniczych ponad 800 — 900 
tysięcy robotników, od 80 — 100 tysięcy techników i około 20 ty- 
sięcy inżynierów", | a i | 
Cyfry te najlepiej ilustrują rozmiary problemu, zakres zapotrze- 
bowańia na wykwalifikowane siły robocze. W konsekwencji ozna- 
cza to wejście do produkcji przemysłowej wielkich rzesz świeżych, 
nie obeżnanych dostatecznie z techniką robotników. Jeśli ich po- 
ziom wykształcenia ogólnego jest niski, jeśli znaczny będzie wśród 
nich -procent analiabetów, szybkie ich przekształcenie w imię 'ogól- 
nonarodowego i ich własnego, osobistego interesu -- na kadry 
mające opanować technikę będzie jeśli nie niemożliwe, to na pewno 
bardzo trudne. | "= | OKE 
Rozwój przemysłu nie wyczerpuje zresztą absolutnie tego zagad- 
nienia. Tempo podnoszenia się naszego rolnictwa na wyższy po- 
ziom organizacyjny i techniczny jest w olbrzymiej mierze uzależ- 
nione od problemu kadr. | | 
Zaludniona analfabetami wieś polska nie potrafi rozwinąć spół- 
dzielczości w ogóle, a produkcyjnej w szczególności, niezdolna bę- 
dzie do wykonania wciąż przed nią wzrastających zadań pródukcyj- 


*) J. Stalin „Zagadnienia leninizmu "str. 453 —_454, „Książka j Wiedza" | 
1949 r. | 
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nych. Z rozwojem rolnictwa, z jego umaszynowieniem zwłeszcza, 
łączy się najściślej zagadnienie kadry rzemieślniczej i lokalnej 
drobnoprzemys!owej. A nie trzeba być oświatowcem by wiedzieć, jak 
wielkim zwężeniem bazy ludzkiej, z której czerpać będzie należało te 
nowe kadry, byłoby utrżymanie dzisiejszego stanu analfabetyzmu. 
Jasne jest też, że rozwijająca się technika, że stałe podnosze- 
nie się poziomu naszego życia gospodarczego pociągnąć muszą za 
sobą wszechstronne ożywienie naszego życia publicznego, że rosnąć 
będzie rola samorządów, że stale pogłębiać się będzie związek a 
bardziej dziś zapadłych kątów kraju z ogólnym nurtem życia naro- 
du. Stwarza to nowe perspektywy przed każdą komórką społeczną, 
przed każdą jednostką ludzką. Polityczna bowiem strona walki 
z analfabetyzmem jest niemniej ważna niż jej rola gospodarcza. 


W państwie naszym obywatel nie jest bezwolnym przedmiotem 
"rządzenia, jak to się dzieje w państwach kapitalistycznych. Jest 
on w coraz pełniejszej mierze współtwórcą i współorganizatorem 
całego życia społecznego i od jego uświadomienia, od stopnia jego 
oświaty, wiedzy i kultury zależy tempo postępu w całym kraju. 
Tylko bowiem oświecony człowiek może w pełni rozumieć swoją ro- 
lę społeczną i wykorzystać swoje możliwości dla własnego i ogólne- 
go dobra; tylko człowiek stojący na odpowiednim stopniu oświaty 
potrafi zdobyć naukowy pogląd na świat i wyzwolić się od przesą- 
dów; tylko oświecony i uświadomiony człowiek pracy może być 
całkowicie wyzwolony od nacisków wrogich jego klasie społecznej 
agentur imperializmu. Im szybciej zmierzamy do socjalizmu, im' 
ostrzejszą staje się — z natury rzeczy — walka klasowa, tym szyb- 
ciej musimy każdą jednostkę w naszych szeregach uzbroić w ryn- 
sztunek wiedzy ogólnej a politycznej w szczególności, tym szybciej 
likwidować musimy najgroźniejszą przeciw nam broń — analfabe- 
tyzm i ciemnotę w masach ludowych. | 

Interes całego narodu kierowanego przez przodującą mu klasę 
robotniczą oraz interes każdego obywatela należącego do wyzyski- 
wanych do niedawna i odpychanych od kultury klas społeczeństwa 
nakazują możliwie najszybszy, najzupełniejszy rozwój oświaty. 
Społeczeństwu całemu zależeć musi na wydobyciu z kajdan ciemnoty 
wszystkich najwartościowszych, a bez własnej winy w te kajdany 
zakutych jednostek. Każdej jednostce zależeć musi na możliwie 
najszybszym wykorzystaniu tych wspaniałych możliwości awansu 
społecznego, jakie stawia przed nią socjalistyczna przebudowa 
kraju. 

Oto dlaczego przyszedł czas najwyższy by resztkom ciemnoty 
i zacofania wydać generalną batalię, oto dlaczego Polska Ludowa, 
Polska mas pracujących nie może cierpieć dłużej najhaniebniejszej 
spuścizny sanacyjnej — analfabetyzmu, dlaczego musi zniszczyć 
go tak dokładnie, jak zniszczyła panowanie obszarnictwa i wielkieg 
kapitału. | 
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Taka jest ideowa podstawa ustawy o społecznym obowiazku bez- 
płatnej nauki analfabetów i półanalfabetów, a praktycznym jej ce- 
lem mobilizacja wszystkich rozporządzalnych sił, by w możliwie 
najszybszym czasie przeszkolić dwa i pół miliona analfabetów znaj- 
dujących się w wieku produkcyjnym, 

Zadania tego nie może wykonać normalny aparat administracji 
szkolnej, potrzebne są nadzwyczajne środki organizacyjne i finan- 
sowe, potrzebne jest sięgnięcie do nie wykorzystanych dziś rezerw 
spółecznych. 

W tym celu ustawa powołuje do życia cały . zespół specjalnych 
organów do walki z analbelyznch. Zadaniem najwyższego z tych 
organów — pełnomocnika rządu — jest: 


1) kierowanie i koordynowanie działalności władz państwowych 
i samorządowych oraz organizacji społecznych w. zakresie 
"walki z analfabetyzmem; 

2) ustalanie w porozumieniu ź ministrem oświaty programów 

' _ nauczania, czasu trwania nauki oraz zasad or anizowania 
kursów i zespołów dla analfabetów i półanalfabetów 

3) organizowanie służby społecznej w tym zakresie; |. 

4) zarządzenie rejestracji analfabetów i półanalfabetów oraz 

. nadzór nad jej przeprowadzeniem; 

5) mianowanie i odwoływanie pełnomocników wojewódzkich oraz 
nadzór nad ich działalnością. 


Terenowymi odpowiednikami pełnomocnika rządu są pełnomoc. 
nicy wojewódzcy i powiatowi. 

Pełnomocnikowi rządu oraz podległym mu pełnomocnikom woje- 
wódzkim i powiatowym może przekazać w miarę potrzeby minister 
oświaty niektóre kompetencje władz szkolnych, a minister admini- 
stracji publicznej — za zgodą Rady Państwa — niektóre kompeten- 
cje władz administracji publicznej w zakresie nadzoru nad rozcho- 
dami związków samorządu terytorialnego na cele oświatowe i opie- 
ki społecznej. 


Jednocześnie ustawa powołuje społeczną organizację walki 
z analfabętyzmem, której organami są: Główna Komisja. Społeczna 
działająca przy pełnomocniku rządu, komisje wojewódzkie, powia- 
towe i gminne. Do Głównej Komisji wchodzi przedstawiciel Rady 
Państwa, a do wojewódzkich, powiatowych i gminnych delegują 
po jednym przedstawicielu prezydia właściwych rad narodowych. 

Ustawa przewiduje też, że pełnomocnik rządu będzie mógł wpro- 
wadzić na całym obszarze lub w niektórych okręgach państwa obo- 
wiązek pełnienia społecznej służby walki z analfabetyzmem w za- 
kresie rejestracji i nauczania analfabetów i półanalfabetów oraz 
organizowania opieki społecznej nad pobierająacymi naukę. Cha- 
rakter tego przymusu nie wymaga żadnych tłumaczeń. Wydajemy 
wielką bitwę strasznemu wrogowi naszego narodu i mamy najpeł- 
niejsze prawo żądać w razie nieodzownej potrzeby przymusowego. 
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udziału w tej walce. Każdy, kto godny jest należenia do nąszej wiel- - 
kiej .narodowej rodziny, rozumieć musi doskonale, że: nikt od tego 


zaszczytnego obowiązku uchylić się-nie ma prawa. - 


"Ustawa ustala również. obowiązek rejestracji ' analfabetów. : 'Zda- 
wać sobie bowiem musimy sprawę z tego, że. analfabetyzm, . aczkol- 


wiek jest kalectwem w zasadzie niezawinionym. jest-bardzo często - 


przez dotkniętych nim traktowany niesłusznie jak. 'bołesna, ale. dy- 
skretna choroba, która ujmę przynosi choremu. Trzeba będzie wiel- 
kiej społecznej akcji uświadamia jącej by z przesądem tym zerwać 
jak najprędzej; ale gdyby i'ta'akcja 'okazywała się zawodna.. pełno- 
mocnik powiatowy będzie miał prawo  zarządzenią „sprawdzenia 


umiejętności czytania i pisania osób, co do których zachodzi uza-, 


sadnione przypuszczenie, że uchyliły się od rejestracji przeprowa- 
dzonej przez gminne komitety społeczne. 

Nauczanie analfabetów i: półanalfabetów odbywać się. będzie: '. 

„ł) na państwowych kursach, organizowanych i. prowadzonych 

z polecenia pełnomocnika rządu przez kuratorów okręgów 
śźkólnych, 

2) na kursach i zespołach organizowanych. i prowadzonych przez 
„zakłady pracy oraz organizacje społeczne, a zatwierdzonych 
przez pełnomocnika rządu: oraz 

3).w ramach -specjałnej akcji zorganizowanej p przez władze woj- 
skowe dla analfabetów i ROW oaywa jących „służ- 
. bę wojskową. . 

Ten schemat organizacyjny łowy ramy dla wielkiej, zbioro» 

wej akcji całego społeczeństwa. Ciężarów finansowych nie. przerzu- 
ca jednak państwo na .barki swych obywateli. Skarb państwa bo- 
wiem pokryje koszty rejestracji analfabetów i „półanalfabetów. oraz 
koszty osobowe i rzeczowe nauczania na: kursach. państwowych. | 
 Zdać trzeba sobie sprawę z historycznej .wagi tej decyzji. Rząd 
se ecny jest bowiem pierwszym w dziejach rządem polskim, 'który 
postawił sobie tak ambitne i zaszczytne zadanie. Takie stwierdzenie 
obowiązuje jednak nie tylko rząd, ale wszystkie zdrowe elementy 


w naszym narodzie, które powinny poprzeć z jak największą energią | 


inicjatywę podjętą przez rząd. 

Pod kierownictwem - powołanego przez rząd sztabu stanąć . musi 
wielka ochotnicza armia ludzi dobrej woli, prawdziwych. patriotów, 
którym drogi jest rozwój narodu, którym. Rienawiścna, jest ciem- 
nota i wstecznictwo. 

Organizatorem tej armii, duszą jej mobiizacj musi być; podobnie 
jek to się dzieje przy WARCE wielkich : akcjach panetwowyco, 
nasza partia. 

Partia będzie móśkik poprzez: swoich akoywietów włączyć - już 
do wstępnej, ale decydującej dla przeprowadzenia całego. przedsię- 
wzięcia pracy rejestracyjnej bliskie sobie ideowo organizacje spo- 


łeczne. Tylko bowiem. pełna. aktywizacja .Związków: Zawodowych, : 
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Związku "Samopomocy Chłopskiej; Ligi. Kobiet, Związku Młodzieży 
Polskiej itp. zapewnić może objęcie rejestracją wszystkich „anal- 
fabetów 'w wieku zdolności produkcyjnej, przełamąć ich nie 'uspra- 
wiedliwioną, ale. mimo to istniejącą wstydliwość,. ich. niechęć 
do ujawnienia swego kalectwa, czy nawet. — co również” być mo- 
że — ich niechęć do nauki. . 

Rejestracja ta musi być zresztą wb Gomnś i elastyczna, iby 
nie pozostawić w niej luk żadnych, aby nie pominąć żadnego zakła- 
du pracy, żadnego domu w mieście czy na wsi. 

Inne pod tym względem materiały rejestracyjne. stosować trzeba 
będzie w .różnych środowiskech, inne w stosunku do mężczyzn, ih- 
ne do kobiet, wśród których szczególnie wielki jest procent. anal- 
fabetek, a jednocześnie największa trudność rejestracji. Wszystko 
to razem wymagać będzie od zainteresowanych organizacji społecz- 
nych wielkiego wysiłku, gdyż jakiekolwiek zaniedbanie w akcji re- 
jestracyjnej odbije się decydująco na: dalszym jej przebiegu i może 
być często nawet niemożliwe do odrobienia. 

Stąd też wysuwa się postulat jak najczujniejszego nadzoru. całego 
aparatu partyjnego nad pracą rejestracyjną, . gdyż. doświadczenie 
uczy,sża nie ma u nas „lepszej gwarancji powodzenia *każdej akcji 
społecznej jak uznanie jej za swoją przez partię. Wynika to 'z nie 
, kwestiqnowanej dziś przez nikogo pozycji naszej partii w narodzie 
i państwie, z jej roli przewodniej, z jej stałego podejmowania coraz 
. to nowych zadań decydujących dla całego życia politycznego. I jedną 
z takich właśnie spraw jest zagadnienie rejestracji analfabetów 
i półanalfabetów. 

Im mniejsza, im bardziej pozbawiona luk będzie rejestracja, tym 
większe będą w przyszłości rezultaty nauczania na kursach i w ze- 
społach, organizowanych zarówno przez organa poma. jak i in- 
stucje społeczne. : 

I tutaj nadzór partii będzie miał decydujące znaczenie, zwłaszcza 
w drugiej fazie akcji nauczania, którą rozpocznie się 1 października 
bieżącego roku, kiedy. przewidywana ilość kursów przekroczy. mo-. 
zliwości obsłużenia ich zawodowym aparatem pedagogicznym. 

Nie należy jednak bagatelizować zadań, jakie już na pierwszym 
NRA w okresie między 1' kwietnia al BORSADZJ, należy wy- 

ona 

Zgodnie z- przygotowanym. SĄ w. okresie tym powstanie 15 
tysięcy pięciomiesięcznych kursów, które objąć mają 225 tysięcy 
analfabetów. Liczbą tą będą objęci jednak głównie tylko mieszkań- 
cy: miast, gdyż ze względu na związane z porą .roku prace rolne — 
wieś w znacznie mniejszym stopniu BRE mogła w. tym czasie 
uczestniczyć w akcji. 

W: konsekwencji komisje miejskie do walki - z Emltabetiamm, 
wraz. ze współpracującymi z nimi organizacjami społecznymi, staną 
przed wielkim zadaniem. szybkiej. organizacji poważnej ilości „kur- 


sów i, co najważniejsze, zapewnić im muszą sprawność działania, 
zarówno od strony wykładowców jak i uczniów. 

Tempo pracy na kursach będzie bowiem stosunkowo duże, gdyż 
przewiduje się 12 godzin nauki tygodniowo, nie licząc oczywiście , 
domowej nauki ucznia. Należy zdawać sobie sprawę, że dwie godzi- 
ny codziennego, systematycznego uczęszczania do szkoły będzie dia 
dotychczasowego analfabety wysiłkiem bardzo poważnym i stąd 
należyte otoczenie opieką uczących się będzie jedną z najważniej- 
szych funkcji organizacji spoiecznych współdziałających z państwo- 
wymi organami walki z analfabetyzmem. Jednocześnie aparat par- 
tyjny i społeczny roztoczyć musi czujny nadzór nad pracą persone- 
lu nauczającego. Nie bedzie to zadanie łatwe, ale jakiekolwiek 
zmniejszenie tempa nauczania nie może być dopuszczalne, jeśli 
naprawdę ma ono przynieść szybkie i poważne rezultaty. 

Miejskie organizacje naszej partii będą musiały w tym celu uczy- 
nić wszystko, by zespolić na swoim terenie wysiłek wszystkich 
stronnictw demokratycznych i wspólnie wciagnąć do precy możli- 
wie najszersze rzesze naszej postępowej inteligencji, zarówno zor- 
ganizowanej jak i nie zorganizowanej politycznie. 

Poważniejszy jeszcze wysiłek czeka komisje oraz tych, którzy 
mają nimi kierować, w okresie jesiennym i zimowym. Plan akcji 
przewiduje bowiem w okresie 1.10.1949 r. — 28.2.1950 r. 25 ty- 
sięcy kursów, obejmujących pół miliona analfabetów ze szczegól- 
nym uwzględnieniem wsi. 

Rzecz prosta, działać tutaj należy w najściślejszym uzgodnieniu 
z partiami chłopskimi, których udział w akcji zwalczania analfa- 
betyzmu będzie musiał decydująco zaważyć zarówno na wynikach 
rejestracji jak również i na orgznizacji kursów. Ten bezsporny fakt 
podkreśla i ta okoliczność, że przy zamierzonym nasileniu akcji 
kursowej operowanie tylko zawodowym personelem pedagogicznym 
nie może wystarczyć, przy czym znalezienie innych nauczających 
niż nauczyciele musi z natury rzeczy natrafić na wsi na szczególne 
trudności. Tylko wielki wysiłek Związku Samopomocy Chłopskiej, 
Ligi Kobiet, Związku Młodzieży Polskiej, przy pełnym poparciu ze 
strony naszej partii oraz pozostałych stronnictw demokratycznych, 
może pozwolić na pełne wykonanie zamierzeń. . | 

Ponadto nie będzie to wysiłek jednorazowy, gdyż dalsze pięcio- 
miesięczne kampanie kursowe będą musiały być jeszcze poważniej- 
sze niż kampanie tegoroczne. A stałe wzmaganie tempa walki z anal- 
fabetyzmem musi być podstawowym hasłem tej akcji. 

W istocie rzeczy jednak najlepsza nawet organizacja kursów 
i nauczania na wsi będzie tylko wykonaniem polowy stojącego przed 
nami zadania, a osiągnięte tą drogą rezultaty mogą już w krótkim 
czasie okazać się całkiem złudne, jeżeli w ślad za tym nie przyjdzie 
najbardziej pieczołowita opieka nad ludźmi wyzwolonymi z anal- 
fabetyzmu. 


58 


Nie wolno bowiem dopuścić do tego, by pozostawieni sami sobie 
stali się kandydatami na analfabetów powrotnych. Centralne kie- 
rownictwo walki z analfabetyzmem musi zorganizować dla nich 
specjalne formy opieki, jak najprzystępniejszą możliwie w swej gra- 
ficznej formie gazetę, jak odpowiednie książki i kursy korespon- 
dencyjne dla pragnących uczyć się dalej itp. Ale najważniejszą ro- 
lę odegrać w tym wypadku może umiejętnie zorganizowane wcią- 
ganie byłych analfabetów w życie świetlicowe oraz w prace organi- 
zacji społecznych, przy czym specjalną uwagę poświęcić należy 
opiece nad kobietami i młodzieżą. 

Konieczność otoczenia opieką analfabetów młodocianych nie wy- 
maga zresztą wielu argumentów. Przekroczyli oni niejednokrotnie 
wiek objęty obowiązkiem szkolnym dwa czy trzy lata temu, w pierw- 
szym okresie odradzania się naszej państwowości nie zostali uchwy- 
ceni przez odbudowujęcą się sieć szkolną i najprymitywniejszym 
obowiązkiem społeczeństwa jest możliwie najprędzej wynagrodzić 
im wyrządzoną przez życie krzywdę. Najlepiej zresztą odpłacą 
oni społeczeństwu włożony w nich wysiłek, znajdują się bowiem 
w wieku najłepiej pozwalającym na dalsze kształcenie i dalsze pod- 
wyższanie kwalifikacji zawodowych. Najdłużej zresztą ze wszyst- 
kich obecnych analfabetów pozostaną w procesie produkcji, naj- 
większe też mają szanse rozwinięcia się w pracy społecznej i po- 
litycznej. 

Niemniej ważna jest sprawa kobiet. Ściśle związane ż naszym 
zacofaniem gospodarczym i kulturalnym małe zainteresowanie się 
kobiety polskiej życiem organizacyjnym stwarza dotkliwą lukę 
w rozwoju naszych stosunków społecznych. Dla przykładu dodaj- 
my, że do dziś, szczególnie w gromadach wiejskich, kobiety nie zdo- 
łały przejąć w swoje ręce spraw, w których — z natury rzeczy —- 
ich udział powinien być dominujący, jak opieka społeczna i wycho- 
wanie. Zbyt mały wciąż jest ich udział w pracach samorządu tery- 
torialnego, za mało znalazło się ich w szeregach TPD. 

Okres walki z analfabetyzmem stwarza wyjątkową okazję dla 
wszystkich organizacji, z Ligą Kobiet na czele, do zaopiekowania 
się dotychczasowymi analfabetkami i wciągnięcia ich wkrótce 
w szeregi swych aktywistek. | 

Dzisiejsi analfabeci bowiem to olbrzymi rezerwuar, z którego 
czerpać możemy wielkie, zaprzepaszczane dotychczas siły, gdyż do- 
piero człowiek wyzwolony z kajdan ciemnoty ma wszelkie szanse 
wykazania swoich osobistych możliwości, dopiero wówczas może 
ujawnić tkwiące w nim a nie wykorzystane walory. 

Doświadczenia podobnej choć rozmiarami wielokrotnie więk- 
szej akcji, jaką u siebie przeprowadził Związek Radziecki, potwier- 
dzają to w całej rozciągłości, a dotychczasowe osiągnięcia naszego 
Ministerstwa Oświaty udowadniają, że i u nas sytuacja pod tym 
względem jest identyczna i że wśród świeżo wyzwolonych z analfabe- 
tyzmu obserwuje się niespotykany wręcz pęd do dalszego kształce- 
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nia się, a w znacznej części również i nieprzeciętne zdolności. Zmar- 
nowanie tych możliwości byłoby błędem niewybaczalnym i pod tym 
względem przed aparatem partyjnym otwierają się nie tylko dalekie 
perspektywy, ale i powazne obowiązki. 

Każdy bowiem człowiek, którego nasz wielki wysiłek wyzwoli 1 na 
zawsze z kalectwa analfabetyzmu, to nasz naturalny sojusznik 
w dalszej walce z ciemnotą i zacofaniem, to najlepsza gwarancja, że 
uniemożliwimy pozostałym jeszcze u nas wrogim ośrodkom reakcji 
żerowanie na nieświadomości i niewyrobieniu politycznym ludzi, 
nie mających najmniejszego społecznego ani osobistego interesu 
w popieraniu swoich klasowych wrogów. Akcja ta przyniesie w kon- 
sekwencji narodowi i partii, która mu przewodzi, niepomierne 
wprost rezultaty, zmiecie z naszej drogi przeszkodę umysłowego 
zacofania, zetrze z dzisiejszego pokolenia hańbę analfabetyzmu, 
wydobędzie nowe wielkie wartości ludzkie zduszone dziś jeszcze 
potwornym ciężarem kulturalnego upośledzenia, pozwoli na wy- 
datne podniesienie kwaliffcacji zawodowych najszerszych rzesz 
pracujących, którym szybko rozwijający się przemysł stwarza no- 
we, nieznane dotychczas perspektywy awansu społecznego i pod- 
wyższenia stopy życiowej, włączy w coraz pełniej rozwijające się 
życie narodu nowe zastępy uświadomionych obywateli.. 

Każdy członek partii, każdy uczciwy patriota, każdy człowiek 
dobrej woli musi uznać tę akcję za pierwszoplanową. musi zdawać 
sobie sprawę ze wszystkich ogólnokrajowych czy lokalnych trud- 
ności, jakie w jej realizacji napotka powołany do tej pracy aparat 
społeczny, musi głęboko czuć obowięzek pomocy, jakiej udzielić 
należy uczącym się i nauczającym, musi rozumieć, że honor naszego 
pokolenia zaangażowany jest w tej walce z nędzą i ciemnotą o dobro- 
byt i oświatę, | 
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Statuty spółdzielni produkcyjnych 


Ostatnie Plenum KC poświęciło wiele uwz_i zagadnieniom spół- 
dzielczości produkcyjnej i ocenie pierwszych doswiadczeń przy orza- 
nizacji spółdzielni produkcyjnych. W połowie maja rb. w Centrali 
Rolniczej S$. Ch. było już zarejestrowanych ponad 60 spółdzielni pro- 
dukcyjnych, z czego większość na zasadzie typu II. Jednocześnie 
w stu kilkudziesięciu wsiach we wszystkich województwach chiopi 
na zebraniach wybrali Komitety Założycielskie, które mają przygo- 
tować wybory zarządów spółdzielni, aby po żniwach przejść na ze- 
społowe formy gospodarowania. Ilość wsi, która wypowiedziała się 
za statutem typu I, jest na razie nieznaczna. 

Zebrania założycielskie przeprowadzane były przez przedstawicieli 
naszej partii, SL i PSL. 

„Zebrania te ujawniły — mówił tow. Zambrowski na Plenum --- 
że na wsi polskiej jest już sporo zdecydowanych i gorących zwo- 
lenników gospodarki zespołowej i to zarówno wśród mężczyzn jak 
1 wśród kobiet. Równocześnie jednak okazało się, jak wiele uprze- 
dzeń i przesądów udało się reakcji zaszczepić wśród chłopów w sto- 
sunku do gospodarki zespołowej”. Znajomość zasad, na których opar- 
te są statuty poszczególnych typów spółdzielni produkcyjnych, ułat- 
wi jas niewątpliwie pracę nad rozproszeniem tych uprzedzeń i prze- 
sądów. 

Zgodnie z zapowiedzią tow. Minca na sierpniowym Plenum KC 
PPR polskie statuty przewidują trzy zasadnicze formy spóździelni 
produkcyjnych: 1) Zrzeszenie Uprawy Ziemi, 2) Rolniczą Spółdziel- 
nię Wytwórczą, 3) Rolniczy Zespół Spółdzielczy. Nazwy — jak wi- 
dzimy — uległy pewnej zmianie. Treść zasadnicza każdej z form 
pozostała ta sama, co w przemówieniu tow. Minca na Plenum. 

Wszystkie trzy statuty — jak zaznaczyliśmy — posiadają cha- 
rakter ramowy. Niewątpliwie w toku dyskusji na zebraniach chłop- 
skich, a następnie w praktyce życiowej wyłoni się potrzeba wnie- 
sienia szeregu poprawek, zmian i uzupełnień, Niezależnie jednak od 
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zmian i poprawek natury ogólnej, mogą chłopi wnosić (i wnoszą) 
szereg poprawek o charakterze lokalnym, wynikających z miejsco- 
wych odrębności danej wsi w dziedzinie możliwości produkcyjnej, 
stopnia świadomości politycznej, struktury klasowej itp. Jednakże 
już Obecnie można stwierdzić, że ogólne ramy gospodarowania spół- 
dzielczego, nakreślone przez statuty, są w swych zasadniczych ele- 
mentach sluszne i na obecnyra etapie odpowiadają potrzebom i moż- 
liwościom przekształcenia indywidualnej gospodarki wsi polskiej na 
gospodarkę zespołową. 

Statuty spółdzielni produkcyjnych wskazują chłopom cały szereg 
konkretnych i przystosowanych do różnych warunków form gospo- 
darowania, wyzwalaiacych wieś od ucisku i wyzysku kapitalistów 
wiejskich. Jednocz śnie stanowią one poważną broń w walce 
z wszelkimi plotkat.i wrogiej propagandy na temat form i zakresu 
spółdzielczości pre.lukcyjnej w Polsce. 


[CJ a 
M 


Przechodząc do krótkiej charakterystyki poszczególnych typów 
spółdzielni produkcyjnych, zaznaczamy — dla uniknięcia zbędnych 
powtórzeń — pewne momenty wspólne dla wszystkich form. 

A więc — po pierwsze — wszystkie trzy formy spółdzielni pro- 
dukcyjnych przewiduja jako warunek niezbędny pewne minimum 
zespołowej pracy członków. | 

Po drugie — członkami spółdzielni produkcyjnej nie mogą być 
osoby znane jako wyzyskiwacze ludności pracującej. Posługiwanie 
się pracą najemną (za wyjątkiem niektórych prac wymagających 
specjalnych kwalifikacji lub w wypadku klęski żywiołowej) — jest 
niedozwolone. 

Po trzecie — wstępując do spółdzielni produkcyjnej członkowie 
nie tracą prawa własności do ziemi wniesionej do spółdzielni. Ziemi 
spółdzielnia nie kupuje ani od swoich członków, ani od osób trze- 
cich, ani też od państwa. Niezależnie od formy spółdzielni, członko- 
wie zachowują w osobistym władaniu i użytkowaniu działkę przy- 
zagrodową. 

Po czwarte — członkowstwo w spółdzielni jest dobrowolne. 

Po piąte — wszystkie władze spółdzielni są wybierane przez człon- 
ków i spośród członków, przy czym władzą najwyższą jest ogólne 
zebranie. 

Po szóste — wszystkie spółdzielnie produkcyjne są członkami Cen- 
trali Rolniczej Spółdzielni .Samopomoc Chłopska" i członkami Po- 
wiatowego Związku Spó:dzielni ,„Sam. Chł.", które instruują i spra- 
wują opiekę nad spółdzielniami produkcyjnymi. 

Po siódme wreszcie — spółdzielnie produkcyjne kształtują swoje 
stosunki z państwem na podstawie normalnych zasad handlowych. 

Po wyszczególnieniu tych wspólnych momentów przejdźmy do 
omówienia poszczególnych form spóldzielni produkcyjnych. 
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__ Pierwsza forma (a właściwie kilka pokrewnych form) — to Zrze- 
szenie Uprawy Ziemi. W tej formie wszystkie środki produkcji, 
z którymi chłop przystępuje do Zrzeszenia, nie żjyiko pczosteją jego 
prywatną własnością, ale pozostają również w jego indywidualnym 
rozporządzeniu. Środki te — zwłaszcza siłę pociągową, maszyny 
igrunty orne — łączy się tylko na pewne okresy (pewnę prace) 
w roku. W zależności od długości tych okresów (rodzaju wspólnie 
wykonywanych prac) możemy rozróżnić kilka typów Zrzeszenia 
o coraz wyższym stopniu skooperowania środków produkcji i pracy. 


1) Zrzeszenie może się zawiązać tylko dla przeprowadzenia 
wspólnej orki (np. w celu racjonalnego wykorzystania traktorów 
wspólnie wynajętych z Ośrodka Maszynowego), a siew i zbiór do- 
konywany jest indywidualnie. 


2) Członkowie mogą połączyć swe grunty orne i dostar czyć swój 
inwentarz oraz proporcjonalną do wielkości swych gruntów ilość 
ziarna siewnego (sadzeniaków), zakupić wspólnie nawozy sztuczne 
dla przeprowadzenia wspólnej orki (ta forma stwarza już możli- 
wość wprowadzenia racjonalnego płodozmianu), 


3) Zrzeszenie może się wreszcie zawiązać dla przeprowadzenia 
- wspólnej orki, siewu i zbiorów (możliwość zastosowania większych 
aj * sniwnych np. snopowiązałek, wysokowydajnych młocarń 
itd.) 

Jak wspomnieliśmy wyżej, członkowie Zrzeszenia zobowiązują 
' się użyczyć do wykonania wspólnych prac posiadany przez siebie 
sprzężaj i maszyny oraz co najmniej taką ilość pracy, jakiej wy- 
maga obszar ziemi wniesiony przez każdego z członków na okres 
- wspólnego użytkowania. 

Rodziny nie posiadające dostatecznej ilości robocizny (mniej 
liczne) lub sprzężaju (inwentarzą) w stosunku do wniesienej ziemi 
korzystają za pośrednictwem Zrzeszenia z pomocy sąsiedzkiej ro- 
dzin liczniejszych lub zasobniejszych w sprzężaj (inwentarz). Wy- 
nagrodzenie za pomoc sąsiedzką i zapłatę za użytkowanie inwen- 
tarza przez Zrzeszenie ustala Ogólne Zcbranie. 

Podział dochodów (a właściwie plonów) posiada również odmia- 
ny. TE 

1. Każda rodzina zbiera sama ze swego poia, względnie z wy-. 
znaczonych jej przed siewem działek na polach ogólnego płodo- 
zmianu. 

2. Zbiory przeprowadza się wspólnie, po czym plon zostaje podzie- 
lony proporcjonalnie do ilości. ziemi wniesionej przez każdego. 
Jednocześnie Zrzeszenie rozlicza się z członkiem za użyczoną czy 
też uzyskaną pomoc sasiedzką w pracy i inwentarzu. 

Statut Zrzeszenia przewiduje możliwość zespołowego nagroma- 
dzenia, na drodze dokonania wspólnym kosztem inwestycji pro- 
dukcyjnych i kulturalno-zdrowotnych. Koszta te rozkłada się sto- 
sownie do ilości ziemi posiadanej przez każdego. Statut przewiduje 
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również możliwość zespołowego zagośpodarowaciia łąk i pastwisk 
oraz mo wo wspólnej SDRZCCAZY części plonów. 


s . sd 
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Omówienia spółdzietni produkcyjnych didscać i trzeciego typu 
„Rolniczej. Spółdzielni Wytwórczej* i „Rolniczego Zespołu Rolni- 
, czego” — nie rozdzielamy z tego względu, że decydujące o charak- 
terze tych spółdzielni stosunki produkcyjne są w obydwu formach 
' jednakowe. | Różnica „występuj je oOPIER W a żogiój podziału do- 

chodów. | 
W odróżnieniu od Zrzeszenia, gdzie grunty orne i inne środki 
_ produkcji kia praca łączone są tylko okresowo — w Spółdzielni 
Wytwórczej 'i w Zespole Spółdzielczym cała ziemia (z wyjątkiem 
działki przyzagrodowej od 0,3 do 1 ha), sprzężaj i inne podstawo- 
we środki produkcji (maszyny, większe zabudowania gospodar- 
_ skie) 'są trwale łączone i znajdują się w trwałym użytkowaniu spół- 
dzielni produkcyjnej. Pozostają one własnością członków o tyle, 
że-w rażie wystąpienia ze spółdzielni zostają one zwrócone wystę- 
pującemu. Przy. tym ziemia zostaje zwrócona przez wydzielenie 
gruntu o tej samej wartości na skraju gruntów spółdzielni, a in- 
wentarz zostaje zwrócony bądź w naturze, bądź jego równowartość 
wyceńions w kwintalach żyta. Człorikowie posiadają jednak prawo 
- odstąpić ' spółdzielni za opłatą część lub całość swego wkładu 'in- 
' wentarzowego. W: osobistym użytkowaniu członka, oprócz działki 
_ przyzagrodowej i zagrody, pozostają dwie krowy, dowolna ilość 
innego inwentarza żywego, wraz z MORS do "rymana tego 
inwentarza zabudowaniami. 


Zadłużenie członka za melioracje i inwestycje srodutodke przej- 
_ muje na siebie spółdzielnia (do dnia ew. wystąpienia ze spółdzielni). 
- * Obowiązkiem każdego członka jest uczestniczyć we wszystkich 
pracach w rozmiarze w zasadzie nie mniejszym niż 100 dni.w roku. 
Podstawą obliczenia pracy jest tzw. dniówka obrachunkowa, czyli 
przeciętna ilóść pracy, jaką można wykonać w ciągu jednego : dnia 
pracy rolnika (np. jedna dniówka obrachunkowa równa się pracy 
rolnika, podczas której zaorał on dwoma końmi 0,45 ha Średniej 
ziemi na głębokość od 16 do 20 cm). Tabela norm załączona do 
statutu posiada również charakter ramowy. Ocena każdej - pracy 
w. dniówkach obrachunkowych uwzględnia zarówno iłość, jak i ja- 
kość, charakter oraz ważność każdej pracy. Za przekroczenie norm 
pod względem ilościowym i jakościowym przysługują dodatkowe 
premie (nie wyżej 10% rowki obrachunkowych wypracowanych 
przez każdego członka). 


"W. odróżnieniu od Zkackścniać które sugeruje tylko możliwość 
spółdzielczego nagromadzenia, statuty Spółdzielni Wytwórczej i Ze- 
śpołu Spółdzielczego przewidują. niezbędność tworzenia wspólnych 
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- funduszów, inwestycyjnych i :społecznych, . stanowiących wspólną 
własność całej. spółdzielni.: . Fundusze.te powstają z części dochodu 
ogólnego*) w rozmiarze do 20% w drugiej i do 30% w trzeciej 
formie spółdzielni produkeyjnej. Reszta dochodu stanowi dochód 
przeznaczony. do podziału między członków. Sposób podżiału do- 
chodów stanowi. główną różnicę między spółdzielnią produkcyjną 
drugiego i trzeciego typu. - 

„O ile „w. :trzecim typie. cały . podzielny dochód dzieli się między 

członków wg socjalistycznej zasady „każdemu według jego pracy", 
o'tyle w drugim typie tyłko 60 do 70% podzielnego dochodu roz- 
dzieła. się między członków wg ilości pracy wykonanej przez każde- 
go. Natomiast 20 do 25% podzielonego dochodu rozdziela się. mię- 
dzy. członków wg ilości włożonej przez nich ziemi (wycenionej w ha 
ziemi'o przeciętnej dla danej: okolicy jakości). 10 do 15% podziel- 
nego. dochodu rożdziela. się .wg . wysczose ich WERSÓW inwentarzo- 
wych. przelicżohych na żyto. 
_ ;Statuty. zarówno "drugiej jak i trzeciej śóciy przewidują możli- 
wości przeznaczenia części wspólnych funduszów na potrzeby kul- 
turalno-zdrowotne oraz na -opiekę nad starcami, chorymi i niezdol- 
nymi do pracy. 

Prawa cżłońków -- „kobiet są - zagwarantowane przez udzieleńie im 
równych z mężcżyzną praw-w pracy, w podziale dochodów i w de- 
cydowaniu o'sprawach spółdzielni. Ze względu jednak na specja|- 
ne obowiązki „kobiety jako gospodyni i matki — statuty te przewi- 
dują możliwość zmniejszenia przez ogólne zebranie obowiązującego 
minimum ilóści dni pracy w roku dla kobiet zamężnych i wdów 
obarczonych „małymi dziećmi. Prócz' tego statuty gwarantują ko- 
bietom miesiąc płatnego urlopu przed i miesiąc po połógu. . 

Prawa młodzieży zawarowane są w- statutach, które zapewniają 
dzieciom członków przyszłość przez udział we wspólnej pracy 
i wspólnych dochodach albo przez ułatwienie im zdobycia kwalifi- 
kacji i pracy w- przemyśle lub: w innych zawodach społecznie uży- 
tecźnych. Statuty dopuszczają pracę młodzieży (dzieci człońków) 
o 14 do 18 ląt — w okresie wolnym od nauki, gwarantując im 

agrodzenie w stosunku do wykonanej przez nich pracy na rów- 
ni z członkami spółdzielni. 


*" Momentem wspólnym - dla wszystkich trzech form spółdzielni 
produkcyjnych (nie spotykanym w innych statutach spółdziel- 
czych) jest wybór Bonne nie przez Zarząd, lecz przez 
Ogólne. Zebranie. acamy na ten moment specjalną uwagę ze 
względu na szczególnie odpowiedzialną rolę i wysoką odpowiedzial- 
ność przewodniczących spółdzielni, od zdolności i uczciwości któ- 


's) Ogólny dochód powstaje 5 odliczeniu. od całkowitego rocznego acdicie 
w naturze i pieniądzach funduszu nasiennego oraz paszowego, funduszu re- 
zerwowego na wypadek nieurodzaju oraz sum piezpędnycE m na remont, amor- 
tyzację, spłatę: dja ubezpieczeń i podatk u. . , : | 
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 nież' w spółdzielni drugiego, a nawet trzeciego typu, Wyższa for- 
ma gospodarowania wymaga też wyższego poziomu. świadomości 
członków, wyższych form organizacji pracy, większej zwartości ze- 
społu, wyższych kwalifikacji przewodniczącego, większego zasobu 
wiedzy rolniczej i zdolności organizacyjnych. W tych warunkach 
niewątpliwie wróg klasowy łatwiej może nam popsuć szyki. I nie- 
wątpliwie spółdzielnie drugiego i trzeciego typu przynajmniej 
w pierwszym okresie, dopóki nie okrzepną, będą wymagały więk- 
szej stosunkowo pomocy zarówno politycznej jak i fachowo-organi- 
zacyjnej, 

Można się spotkać niekiedy z zarzutami, że ta różnorodność pro- 
ponowanych form i sposobów spółdzielczego gospodarowania spo- 
woduje rzekomo zamęt, odstraszy zdecydowanych, że pierwsza 
forma jest zbyt skomplikowana, niezrozumiała, że większość opo- 
wiada się za trzecią lub ostatecznie drugą formą —— słowem, że le- 
piej byłoby wybrać jakoś jedną formę i według niej budować spół- 
dzielczość produkcyjną na wsi polskiej. 

Oczywiście — pogląd: całkowicie na obecnym etapie fałszywy. Po 
to, aby wybrać główne ogniwo, trzeba naprzód stworzyć łańcuch. 
A ten „łańcuch' spółdzielni produkcyjnych dopiero się u nas two- 
rzy. Różnorodność proponowanych form spółdzielni produkcyjnych 
nie jest jakimś manewrem taktycznym, a tym bardziej wyrazem 
braku zdecydowania. Jest ona wynikiem specyfiki zróżnicowania 
klasowego wsi polskiej, różnic w układzie sił klasowych w poszcze- 
gólnych województwach czy dzielnicach, różnie w stopniu świado- 
mości politycznej, w tradycjach rewolucyjnych, w sposobach gos- 
podarowania, w pojęciach własnościowych czy wreszcie w sytuacji 
gospodarczej danej wsi. Jasne jest, że inaczej układają się sto- 
sunki i inne jest napięcie walki klasowej w Rzeszowskiem, a inne na 
Dolnym Śląsku, inne wreszcie w Poznańskiem. Co więcej — na- 
wet w obrębie jednego województwa czy nawet powiatu i gminy — 
„wieś wsi nierówna. Inaczej podchodzi do tych zagadnień wieś 
powstała z parcelacji, gdzie istnieją jeszcze tradycje pracy zespo- 
łowej, inaczej wieś powstała z osadnictwa, gdzie jeszcze nie okrzep- 
ły pojęcia własnościowe, inaczej wieś nadziałowa o silnych trady- 
cjach własnościowych. Inaczej podchodzą do sprawy ludzie ze wsi 
znajdującej się w pobliżu ośrodków przemysłowych, a inaczej lu- 
dzie, którzy patrzą na świat przez okna swojej plebanii. Nie 
uwzględniać tej różnorodności, stosować szablon — znaczy prze- 
kreślać abecadło marksizmu-leninizmu w kwestii agrarnej. (Oczy- 
. wiście nie ma potrzeby tutaj rozwodzić się na temat tych „nadgor- 
liwców*, którym marzą się środki przymusu. Pozostaje tylko przy- 
pomnieć stwierdzenie tow. Minca, że stosujących przymus będzie- 
my karać, i ściśle przestrzegać tej zasady). 

Partia marksistowska, partia głosząca hasło sojuszu robotniczo- 
chłopskiego widzi w chłopach biednych i średnich oporę i sojusz- 
nika klasy robotniczej, Centralnym, decydującym problemem jest 
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widualne użytkowanie środków produkcyjnych), mimo zachowania 
mniej lub bardziej łagodzonych przez pomoc sąsiedzką form indy- 
widualnego korzystania z pracy cudzej i z renty (podział proporcjo- 
nalny do wniesionej ziemi) — forma Zrzeszenia Uprawy Ziemi za- 
wiera w sobie szereg elementów umożliwiających przejście na so- 
cjalistyczną formę 7 :spodarowania. 

Podstawowy jest tu oczywiście czynnik zespołowej pracy i zespo- 
łowego użytkowania środków produkcji, nawet w tych skrom- 
nych rozmiarach nieznany dotychczas w  gozpodarce chłopskiej. 
A zespołowa praca prędzej czy później musi doprowadzić do zespo- 
łowej akumulacji. Te punkty statutu Zrzeszenia, stanowiące obec- 
nie tylko zachętę do wspólnego zakupywąnia maszyn, siły pocie- 
gowej i innych środków produkcji, te punkty, które mówią o moż- 
liwości wspólnego zagospodarowania nie tylko gruntów ornych, ala 
również łąk i pastwisk — wszystkie te punkty niewątpliwie prę- 
dzej czy później z możliwości przekształcą się w rzeczywistość, po- 
wodując przejście do coraz wyższych form gospodarowania. 

Nie należy również zapominać o rewolucjonizującym wpływie no- 
woczesnej techniki, przede wszystkim traktorów, jakie Zrzeszenia 
może o wiele skuteczniej wykorzystać, i o przewadze nad drobną 
gospodarką, jaką Zrzeszenie uzyska, jeżeli wprowadzi u siebie ra- 
cjonalny płodozmian. | 
A chociażby takie momenty, jak wspólne zebrania członków dla 
omówienia wspólnie wykonywanych prac gospodarczych, wspólne 
zakupywanie i sprzedaż, wspólny podział plonów, jednolite kierow- 
nictwo przy wykonywaniu wspólnych prac. Wszystko to są rów- 
nież czynniki, które będą umacniały wewnętrzną spoistość Zrze- 
szenia. ! | 

' Wreszcie Zrzeszenie niewątpliwie stanowi krok naprzód w dziedzi- 
nie stosunków klasowych na wsi, jeśli przypomnimy zakaz posługi- 
wania się pracą najemną ludzi nie należących do Zrzeszenia oraz 
zakaz przyjmowania do Zrzeszenia osób znanych jako wyzyski- 
waczy. | 

Jasne jest, że proces umacniania się Zrzeszenia i przechodzenia 
na wyższe formy nie będzie odbywał się gładko i bez zgrzytów. 
Różny stosunek do środków produkcji powodować może wewnątrz 
Zrzeszenia mniej lub bardziej ostre tarcia, mogące w pewnych 
wypadkach nie tylko nie przyspieszać, ale i hamować rozwój Zrze- 
szenia, a nawet doprowadzić do jego rozwiązania. Oczywiście jest 
jasne, że wróg klasowy będzie się starał uczynić wszystko, aby pod- 
sycać wewnętrzne sprzeczności, i dletego wymaga to z naszej stro- 
ny wielkiej czujności. A przy czujności z naszej strony, przy po- 
mocy ze strony państwa ludowego proces umzeniania się Zrzeszeń 
i przechodzenia do wyższych form będzie procasem w swej masie 
nieodwrachinym. | | | 

Te same czynniki odśrodkowe (wynikające z istnienia prywatnej 
własności środków produkcyjnych) będą niewątpliwie działały rów- 
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nież w spółdzielni drugiego, a nawet trzeciego typu, Wyższa for- 
ma gospodarowania wymaga też wyższego poziomu. świadomości 
członków, wyższych form organizacji pracy, większej zwartości ze- 
społu, wyższych kwalifikacji praewodniczącego, większego zasobu 
wiedzy rolniczej i zdołności organizacyjnych. W tych warunkach 
niewątpliwie wróg klasowy łatwiej może nam popsuć szyki. I nie- 
wątpliwie spółdzielnie drugiego i trzeciego typu przynajmniej 
w pierwszym okresie, dopóki nie okrzepną, będą wymagały więk- 
szej stosunkowo pomocy zarówno politycznej jak i fachowo-organi- 
zacyjnej. 

Można się spotkać niekiedy z zarzutami, że ta różnorodność pro- 
ponowanych form i sposobów spółdzielczego gospodarowania spo- 
woduje rzekomo zamęt, odstraszy zdecydowanych, że pierwsza 
forma jest zbyt skomplikowana, niezrozumiała, że większość opo- 
wiada się za trzecią lub ostatecznie drugą formą —— słowem, że le- 
piej byłoby wybrać jakoś jedną formę i według niej budować spół- 
dzielczość produkcyjną na wsi polskiej. 

Oczywiście — pogląd całkowicie na obecnym etapie fałszywy. Po 
to, aby wybrać główne ogniwo, trzeba naprzód stworzyć łańcuch. 
A ten „łańcuch* spółdzielni produkcyjnych dopiero się u nas two- 
rzy. Różnorodność proponowanych form spółdzielni produkcyjnych 
nie jest jakimś manewrein taktycznym, a tym bardziej wyrazem 
braku zdecydowania. Jest ona wynikiem specyfiki zróżnicowania 
klasowego wsi polskiej, różnic w układzie sił klasowych w poszcze- 
gólnych województwach czy dzielnicach, różnie w stopniu świado- 
mości politycznej, w tradycjach rewolucyjnych, w sposobach gos- 
podarowania, w pojęciach własnościowych czy wreszcie w sytuacji 
gospodarczej danej wsi. Jasne jest, że inaczej układają się sto- 
Sunki i inne jest napięcie walki klasowej w Rzeszowskiem, a inne na 
Dolnym Śląsku, inne wreszcie w Poznańskiem. (Co więcej — na- 
wet w obrębie jednego województwa czy nawet powiatu i gminy — 
„. wieś wsi nierówna. [Inaczej podchodzi do tych zagadnień wieś 
powstała z parcelacji, gdzie istnieją jeszcze tradycje pracy zespo- 
łowej, inaczej wieś powstała z osadnictwa, gdzie jeszcze nie okrzep- 
_ ły pojęcia własnościowe, inaczej wieś nadziałowa o silnych trady- 
cjach własnościowych. Inaczej podchodzą do sprawy ludzie ze wsi 
znajdującej się w pobliżu ośrodków przemysłowych, a inaczej lu- 
dzie, którzy patrzą na świat przez okna swojej plebanii. Nie 
uwzględniać tej różnorodności, stosować szablon — znaczy prze- 
kreślać abecadło marksizmu-leninizmu w kwestii agrarnej. (Oczy- 
. wiście nie ma potrzeby tutaj rozwodzić się na temat tych „nadgor- 
liwców', którym marzą się środki przymusu. Pozostaje tylko przy- 
pomnieć stwierdzenie tow. Minca, że stosujących przymus będzie- 
my karać, i ściśle przestrzegać tej zasady). 

Partia marksistowska, partia głosząca hasło sojuszu robotniczo- 


chłopskiego widzi w chłopach biednych i średnich oporę i sojusz- 


nika klasy robotniczej. Centralnym, decydującym problemem jest 
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tu walka .o przełamanie chwiejności : szerokich mas chłopskich 
o ostateczne wyrwanie ich spod wpływu kapitalizmu i przeciągnię- 
cie na stronę klasy robotniczej. Stosować w tej dziedzinie jakiś 
szablon (nie mówiąc już o przymusie) oznacza pogrzebać całą .spra- 
wę. | ; 
Lenin uczy nas, by „nie ważyć się komenderować", by .w poczy- 
naniach nie wyprzedzać świadomości mas, by upewnić chłopów, że 
sami urządzają swe życie. Lenin uczył nas, by — jeśli zajdzie te- 
go potrzeba — iść na ustępstwa w stosunku do biednych i średnich 
chłopów, jeśli te ustępstwa dopomogą im w perspektywie podnieść 
się. na wyższy szczebel, jeśli zacieśnią sojusz z klasą robotniczą, 
pogłębią zaufanie do władzy ludowej, a w konsekwencji przyspie- 
szą budownictwo socjalizmu. "aż 
W tym roku ma powstać około 1% spółdzielni produkcyjnych 
w Polsce. Przypuśćmy nawet, że większość z nich (na co wskazu- 
ją dotychczasowe doświadczenia) obierze sobie najwyższą formę. 
O czym to będzie świadczyć? Tylko o tym, że zgłosiły się najbar- 
dziej przodujące, najbardziej świadome elementy wsi, wybiegające 
daleko naprzód w stosunku do olbrzymiej większości pozostałych 
wsi w Polsce. A przecież sprawa nie ogranicza się do 1% spółdziel- 
ni produkcyjnych, jakie powstaną w tym roku. Sprawa w tych 
90% spośród biedoty wiejskiej i średniorolnych chłopów. którzy 
się jeszcze wahają, którzy się jeszcze nie zdecydowali, którzy nie 
potrafią jeszcze zrozumieć, przedstawić, wyobrazić sobie możliwo- 
ści i pożyteczności zespołowej gospodarki. A cóż.mówić o tych, 
którzy otumanieni są wrogą propagandą, przestraszeni i nieufni. 


„„..Naszym organizacjom partyjnym i poszczególnym towarzyszom 
— mówił tow. Zambrowski na ostatnim Plenum KC — brak jeszcze 
zrozumienia, jak trudna jest droga dojrzewania małorolnego i śred- 
niorolnego chłopa do spółdzielczości produkcyjnej, jak trudna jest 
sprawa przezwyciężenia wiekowych nawyków i tradycji indywidu- 
alnego gospodarowania, jak wielkiego przełomu wymaga u indywi- 
dualnego gospodarza decyzja przystąpienia do gospodarki zespoło: 
wej". | 

Dlatego zapatrzyć się w 1% awangardy i według jej miary kroić 
dla całej wsi — to znaczy popełnić największy błąd, jaki partia mo- 
głaby popelnić: oderwać się od mas. Dlatego, jeżeli pytają nas, 
która forma jest lepsza — odpowiadamy: „Dzisiaj ta, wokół któ- 
rej skupi się większość we wsi*. Już pierwsze doświadczenia wy- 
kazały nam, że nawet najprymitywniejsza i najbardziej skompli- 
kowana forma Zrzeszenia Uprawowego, którą chłopi w wielu 
wsiach odrzucali jako „niesprawiedliwą'* i niezrozumiałą, potrafiła 
w innych wsiach wywołać ożywioną dyskusję, a nawet zostać przy- 
jęta. To, co odstrrsza jednych, zachęca innych, czyni im daną form? 
zrozumialszą, przystępniejszą, bliższą ich dotychczasowemu gospo- 
d_rowaniu. | | 
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„Można już jednak stwierdzić — mówił tow. Zambrowski na Ple- 
num — słabą pracę na odcinku organizacji spółdzielni produkcy j- 
nych najprostszego typu — zrzeszeń uprawowych. Jest to forma naj- 
dostępniejsza, najbliższa dla średniorolnego chłopa. Zdaja się, ż: 
ona jest najmniej dostępna dla naszego aktywu partyjnego, który 
często hołduje zasadzie, że jak spaść z konia — to z dobrego, ale 
niekiedy nie rozumie, że nikt nie uczy się jazdy konnej na wierz- 
chowcach najwyższej klasy. Trzeba, zeby nasi towarzysze zrozumieli, 
że dopiero szersze rezultaty w dziedzinie organizacji spółdzielni 
pierwszego typu przekształcą ruch, który obecnie ma cechy ruchu 
awangardowego, w ruch masowy”.  . 

I dlątego nie przypadkiem wszystkie trzy statuty wydane zostały 
w jednej broszurze. Chcemy, aby na wsiach czytano je i dyskuto- 
wano, chcemy -— aby poważnie oceniono stopień uświadomienia 
społecznego większości wsi, możliwości gospodarcze, zdolności or- 
ganizacyjne ludzi typowanych na kierownicze stanowiska, chcemy, 
aby uważnie wysłuchano głosu kobiet i młodzieży, a potem niech 
większość decyduje, 

Jak już wspomnieliśmy poprzednio, wszystkie trzy statuty nie- 
zależnie od formy nie doptszczają (z pewnymi wyjątkami) korzy- 
stania przez spółdzielnie produkcyjne z pracy najemnej ludzi spoza 
spółdzielni oraz nie dopuszczają ludzi znanych jako wyzyskiwaczy 
na członków spółdzielni. Jeżeli wracamy do tej sprawy — to dla- 
tego, Że często w praktyce mamy do czynienia z niezrozumieniem 
roli, jaką spółdzielczość produkcyjna ma do spełnienia na odcinku 
walki klasowej na wsi. | 

A przecież statuty spółdzielni produkcyjnych — jak i sama idea 
spółdzielczości produkcyjnej w Polsce -— powstały i kształtują się 
w ogniu zaciętej walki klasowej, jaka się toczy na wsi polskiej. 
Statuty spółdzielni produkcyjnych nie są jakimś regulaminem ta- 
kiego czy innego sposobu gospodarowania lub też konspektem „no- 
woczesnej organizacji wsi i gospodarstw", których jedynym celem 
miałoby być zapewnienie wysokiej rentowności przy niskich nakła- 
dach. Sprawa równie zasadnicza w wysokich plonach i traktorach, 
jak i w tym, kto z tych wysokich plonów i traktorów będzie czer- 
pał korzyści. Sprawa w tym, aby ci, którzy pracą swoją uzyskają 
wysokie plony, i ci, co budują traktory, pracowali na siebie, a nie 
na wyzyskiwaczy. 

Spółdzielnia produkcyjna jest w naszych warunkach tą formą 
gospodarki, która jedynie może wyzwolić wieś z jarzma wyzyski- 
waczy. Dlatego o możliwości założenia spółdzielni produkcyjnej 
w tej czy innej wsi, a jeszcze bardziej.o jej trwałości decyduje nie 
obszar, inwentarz, zabudowania i inne czynniki natury gospodar- 
czej. Czynniki te niewątpliwie odgrywają poważną rolę i winny 
być szczególowo brane pod uwagę. Decyduje jednak świadomość 
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polityczna biedoty i średniorolnych chłopów. lech zdecydowana wo- 
ła wyzwolenia się spod jarzma wyzyskiwaczy, odgraniczenia się od 
nich, postawienia poza nawiasem społcczności swoich wsiowych ka- 
pitalistów, którzy u nich, na ich wsi są znani jako wyzyskiwacza 
ludności pracującej. Decyduje świadomość tego, że spółdzielnia 
produkcyjna zapewniając członkom wysoką technikę produkcji i wy- 
sokia plony, chroni jednocześnie ich dobro wytworzone i nagro- 
maądzone ich pracą ptzed rozdrapaniem przez bogaczy wiejskich. 

Partia nasza rzuciła hasło, aby powstające spóldzielnie produk- 
+yjne stały się dla reszty wsi „wzorem i przykładem nowej drogi 
zospodarowania', Idzie o to, aby wieś patrząc na powstające tu 
. ówdzie spółdzielnie produkcyjne widziała w nich wyższą, zmacha- 
izowaną, wysokowydajną formę gospodarowania. Ale to nie 
wszystko. Idzie jednocześnie o to, aby masy biedoty wiejskiej 
i średniorolnych chłopów w praktyce przekonały się, żs można w ten 
sposób wyzwolić sig Spod jarzma kapitalistów wiejskich, że spo- 
śród wszystkich form walki z wyzyskiwaczami ta forma jest naj- 
lepsza i najskuteczniejsza. Idzie o to, aby chłopi przekonali się, 
że spółdzielnia produkcyjna stwarza praktyczną możliwość gospo- 
darowania bez kapitalistów i bez wyzysku. 

Spółdzielnie produkcyjne, które obecnie powstają, będą niewąt- 
pliwie wymagały poważnej pomocy za strony państwa i opieki or-. 
ganizacyjno-fachowej. Niemniej jednak będą wymagały pomocy 
politycznej. Trzeba będzie jeszcze porządnie popracować, aby pod- 
nieść poziom uświadomienia politycznego członków, ich wolę walki, 
ich nieprzejednany stosunek wobec wroga klasowego, który nie- 
wątpliwie będzie usiłował rozbić spółdzielnie. Nasze organizacje 
partyjne, organizacje stronnictw ludowych, Związek Samópomocy 
Chłopskiej i robotnicze ekipy łączności mają na tym odcinku po- 
ważne zadanie do spełnienia. 
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Proces powstawania spółdzielni produkcyjnych jest procesem wal- 
ki klasowej, jest kulminacyjnym i decydującym etapem tej walki. 
Niewątpliwie wróg klasowy nie pogardzi żadnym środkiem, aby 
przeszkodzić powstaniu spółdzielni produkcyjnej na wsi, oznacza- 
jącym koniec jego panowania. Siła wroga klasowego nie polega 
na jego liczebności. Kapitaliści i wyzyskiwacze wiejscy stanowią 
mniejszość na wsi. Siła ich opiera się na ich rozprzestrzenieniu, na 
ich zmieszaniu się z masą chłopów biednych i średnich, na ich 
powiązaniu się z resztą wsi tysiącznymi nićmi związków gospodar- 
czych, ideologicznych, rodzinnych. I dlatego, o ile naszym głów- 
nym, podstawowym zadaniem jest oddzielić, odgraniczyć, przeciw- 
stawić chłopa pracującego — chłopu kapitaliście, o tyle naszą naj- 
większą czujność należy skierować na to, ażeby ciosy wymierzo- 
ne przeciw kapitalistom wiejskim nie trafiiy w naszych sojuszni- 
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s ków, chłopów biednych i średnich. Lenin uczył nas. że można 1 na- 
leży stosować siłę wobec naszych wrogów klasowych, ale nigdy wo- 
bec naszych: „sojuszników. Podział wsi w żadnym wypadku nie 
przebiega między tymi, ' którzy są za spółdzielczością produkcyjną, 
a:tymi, którzy są przeciw. Na wsi mamy nieliczną jeszcze stosun- 
kowo grupę, która w spółdzielczości produkcyjnej widzi swoją je- 
dyną przyszłość, . swoją „Jutrzenkę" jak nazwały swoją spół- 
dzielnię kobiety jednej ze wsi Opolszczyzny. Na wsi mamy olbrży- 
mią większość biednych, niezdecydowanych, zastraszonych, cza- 
sęm wręcz wrogo nastawionych do zespołowej pracy. I mamy wresz- 
cie tych, których niezależnie od ich nastrojów — do spółdzielni 
produkcyjnych nie będziemy wpuszczać, tzn. kapitalistów wiej- 
skich. 'Trzeba nauczyć się odróżniać wroga. klasowego od sojuszni- 
ka. ' Trzeba. odróżniać słowa i czyny rzeczywistego wroga: „klasowe- 
go od słów i czynów (nieraz pozornie niczym się nie różniących) chła- 
pa biednego i średniego. -: Chłop biedny i średni jest naszym sojusz- 
nikiem. I naszym zadaniem jest podnieść jego świadomość klaso- 
wą, przezwyciężyć jego chwiejność, jego obawy, jego wrogość. 
Zdobyć go w.imię jego interesów. Niewątpliwie wiełu z tych, -któ- 
rych pewni nadgorliwcy zbyt „pochopnie ochrzcili mianem ' „wro- 
gów”, to ludzie po prostu nieufni, nie uświadomieni, zastraszeni 
wrogą propagandą — ludzie cenni, dobrzy gospodarze, o których 
trzeba się bić, a nie zniechęcać się pierwszymi trudnościami i hur- 
tem odpychać ich na stronę wrogów. Powtarzamy — trzeba zro- 
„zumieć, uświadomić sobie, że dla wielu chłopów nie tylko średnio- 
- rolnych, ale i biednych, przejście od ich indywidualnej gospodarki 
do . gospodarki zespołowej stanowi bardzo trudny, rewolucyjny 
skok. Oczywiście nie oznacza to,. by osłabiać naszą czujność i nasz 
zdecydowany: odpór wobec rzeczywistych wrogów klasowych — Wwo- 
bec kapitalistów wiejskich, niezaleznie od: tego, czy im piana: czy 
miód cieknie z z gęby. | 
a uf : | Ko 
. A . : W ź t 
Statity: spółdzielni wsódt aś zawierają w sobie aty szereg 
elementów, dających ogromną przewagę zespołowej gospodarce nad 
gospodarką indywidualną. Decydującym czynnikiem jest oczywi- 
ście zespołowa praca i wynika jące z niej zespołowe nagromadze: 
nie — podstawa rozszerzonej reprodukcji. Niewątpliwie jednak 
w .pierwszym przejściowym okresie spółdzielnie produkcyjne: będą 
wymagały poważnej opieki i pomocy. Otaczając opieką i pomaga- 
jąc trzeba jednak pamiętać ciągle, że idzie o wzór I przykład nowej 
drogi gospodarowania. Pierwsze spółdzielnie produkcyjne już są, 
a niewątpliwie jeszcze bardziej staną się w najbliższej przy- 
szłości — ośrodkiem zainteresowania całej masy wsi gospodarują- 
cych indywidualnie, które niewątpliwie z z całą wnikliwością będą 
oceniały każde osiągnięcie i każde niedociągnięcie w gospodarce 
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spółdzielni. Jeżeli więc rzeczywiście spółdzielnie produkcyjne mają 
się stać wzorem i przykładem, nie wolno dopuścić tego, aby żyły 
one w jakiejś sztucznej, cieplarnianej atmosferze. W dyskusjach 
na wsiach często można spotkać się z taką wypowiedzią: „Dajcie 
„nam taką. pomoc i taką opiekę, jaką dajecie spółdzielniom, 'a bę- 
dziemy gospodarzyć nię gorzej, a lepiej". Dlatego trzeba, aby 
„wieś przekonała się, że nowa forma gospodarowania stwarza wa- 
„runki, dzięki którym chłopi pracujący mogą w pełni i dla siebie 
| wykorzystać pomoc i opiekę państwa. Dlatego trzeba: po .pier- 
. wsze — nie umniejszać w żadnym wypadku pomocy i opieki w sto- 
_sunku do całej warstwy wsi pracującej, która gospodaruje indywi- 
dualnie. Po drugie — trzeba w całej pełni wyzwolić własną inicja- 
'tywę członków spółdzielni, ich zdolności gospodarcze, ich własną 
przedsiębiorczość, ich entuzjazm budowania nowego życia. . Trzeba, 
aby chłopi zobaczyli w spółdzielniach produkcyjnych nie tylko lep- 
szy sposób gospodarowania, ale i nowych ludźi, : pełnych radości 
życia, zdecydowanych przełamać wszelkie trudności, "świadomych 
tego, że dzięki ich wspólnej pracy dziś jest lepiej niż było wczoraj, 
a jutro będzie jeszcze lepiej. Kiedy wycieczka chłopów polskich 
„widziała kołchozy Ukrainy Radzieckiej, różne rzeczy wywoływały ' 
_ jej. podziw. A jedna wywoływała powszechny zachwyt -— to ludzie 
„kołchozów. Ludzie pełni entuzjazmu pracy, pewni jutra, nie zna- 
jący nędzy i wyzysku. Dlatego trzeba tak pomagać, aby nie osła- 
bić zapału, aby nie gasić entuzjazmu, aby nie' przekształcić pio- 
_nierów nowego życia w ludzi zdemoralizowanych i apatycznych, 
. niezdolnych o własnych siłach poczynić żadnego kroku naprzód. 
Trzeba, aby wraz z nowymi formami „gospodarowania, lepszymi 
i wydajniejszymi niż dotychczas, rośli i nowi ludzie, ludzie, jakich 
_ nie znała dotąd wieś polska. 
7 i * s . e 

Mówiliśmy na wstępie, że statuty spółdzielni produkcyjnych 
umiejętnie kojarzą osobiste interesy członków spółdzielni z intere- 
. sami spółdzielni jako całości. Ale do stwierdzenia tego faktu, do 
zrozumienia go przez nowych członków spółdzielni, wczorajszych 
indywidualnych gospodarzy, droga nie tak prosta, 

Nie tak łatwo zrozumieć, że „to co wspólne, to właśnie moje". 
„ Już na pierwszych zebraniach na wsi w sprawie statutów dawało się 
u wielu (szczególnie kobiet) zauważyć rozgraniczenie między ich 
osobistym gospodarstwem, a spółdzielnią. Spółdzielnia produkcyj- 
, na przedstawiona jest jako jakieś przedsiębiorstwo. w którym się 
. się pracuje, z którego ma się takie czy inne korzyści i które nakła- 
da takie czy inne obowiązki. I tutaj leży źródło wszelkich nieporo- 
. zumień co do praw i obowiązków w pierwszym rzędzie kobiet i młó- 
dzieży (np. dlaczego kobieta ma tylko 2 miesiące urlopu w okresie 
„ połogu, dlaczego dopuszczalna jest praca młodzieży w wieku od 11 
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do 18 lat) albo w takich sprawach, skąd wziąć karmę dla krów 
hodowanych w gospoda:stwie przyzagrodowym itp. Stąd również 
bierze się przesadny nickiedy rozmach inwestycyjny, szczególnie 
na odcinku inwestycji kuliuralno-zdrowotnych. Stąd wreszcie bie- 
rze się obawa kobiet przed nadmiernym przeciążeniem pracą, oba- 
wa przed utratą stanowiska w rodzinie, strach przed „żłobkiem' itp. 

Niewątpliwie już pierwszy wspólny podział dochodów rozproszy 
szereg wątpliwości i pohamuje przesadne pociągnięcia. Zespołowa 
praca, zespołowe nagromadzenie będzie tym czynnikiem, który sta- 
le i systematycznie dokonywać będzie przeobrażeń w psychice chło- 
pa. Dzięki udziałowi w zespołowej pracy niewątpliwie nie tylko 
nie zmaleje, ale wzrośnie autorytet kobiety w rodzinie chłopskiej. 
Ale mimo to już teraz trzeba rozpocząć poważną pracę uświada- 
miającą wśród członków spółdzielni produkcyjnych, a szczególnie 
kobiet, wokół tej prawdy, że osobisty dobrobyt każdego z członków 
zależy od dobrobytu spółdzielni jako całości, 
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Zagadnienie budownictwa socjalizmu na wsi polskiej na obecnym 
etapie nie sprowadza się wyłącznie ani przeważnie do sprawy za- 
kładania spółdzielni produkcyjnych tego czy innego typu. Sprawa —- 
wydawać by się mogło — dla wszystwich oczywista. A jednak 
i w tej dziedzinie istnieje szereg nieporozumisń. Takie przykłady, 
jak próby przekazywania traktorów Ośrodka Maszynowego w wy- 
łączne użytkowanie spółdzielni produkcyjnej, nadmiernego prze- 
inwestowywania spółdzielni kosztem reszty wsi, próby zakładania 
spółdzielni produkcyjnych w majątku państwowym czy też zbyt 
pochopnego przekazywania ziemi majątków państwowych w użyt- 
kowanie spółdzielni — wszystkie te przyklady wymownie świadczą 
o istniejącym niebszpieczeństwie zapatrzenia sie w ów „jeden pro- 
cent", o którym mówił tow. Minc. Z drugiej strony istnieje nie- 
bezpieczeństwo oderwania, wyodrębnienia sprawy zakładania spół- 
dzielni produkcyjnych od reszty zagadnień politycznego, gospodar- 
czego i kulturalnego frontu walki na wsi. Jaskrawym przykładem 
tego jest jedna z powstałych niedzi'no spoóidzielni produkcyjnych, 
gdzie przez długi czas grupka 7 rodzin nieomal w konspiracji przed 
resztą wsi usiłowała przygotować założenie spółdzielni. 

Spółdzielnie produkcyjne nie powstają i nie będą powstawać zy- 
wiołowo, w oderwaniu od całokształtu zjawisk gospodarczych i po- 
litycznych na wsi. Ich powstanie jest wynikiem długotrwałej 
i uporczywej pracy oraz walki na całym froncie zagadnień wiej- 
skich. Zależy one od tego, jak w danej gminie pracuje Spółdziel- 
nin Gminna Ś. Chł. — czy nie ma w niej nadużyć i kumoterstwa. 
Zależy od tego. jak pracuje Ośrodek Maszynowy i kogo i jak obsłu- 
guje. Zależy od tego, jak pracuje szkoła na wsi i jaka jest po- 
stawa nzuczyciela. A czyż nie jest przykładem tego powiązanią 
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sprawy budowania spółdzielni produkcyjnej z pozostałymi zagad- 
nieniami gospodarki wiejskiej np. wypowiedź chłopów jednej z wsi 
Opolszczyzny, że zrezygnowali z założenia spółdzielni produkcyj- 
nej, bo odstrasza ich rabunkowa gospodarka na pobliskim majątku 
państwowym? Takie sprawy, jak sprawiedliwy wymiar i pobór 
podatku gruntowego, rozdział kredytów, praca administracji pań- 
stwowej, przebieg pomocy sąsiedzkiej, sprawność kontraktacji 
itd. — wpływają na proces przechodzenia wsi na tory gospodarki 
zespołowej. 

Podobnie ma się sprawa z pracą organizacji społecznych i poli- 
tycznych na wsi. Budownictwo spółdzielni produkcyjnych zależy 
od tego, jak pracuje Samopomoc Chłopska, jak pracuje Koło Gos- 
podyń Wiejskich, ZMP, tudzież od pracy kół Stron. Ludowego 
i PSL, a przede wszystkim od pracy naszej partii. Jasne, że tam, 
gdzie nasze podstawowe organizacje w gromadach systematycznie 
nie pracują, gdzie nie ma od pół roku zebrań podstawowej organi- 
zacji (niekoniecznie na temat spółdzielczości produkcyjnej), gdzie 
nie dociera nasza prasa, tam oczywiście nie może być mowy o po- 
wstaniu spółdzielni produkcyjnej. Dlatego niesłuszne jest wyod- 
rębnianie, oddzielanie zagadnień dotyczących 1% spółdzielni pro- 
dukcyjnych od reszty zagadnień wsi. Wszystkie te zagadnienia 
mają jeden wspólny mianownik. Jest nim walka o ograniczenie 
wyzysku kapitalistów wiejskich i maksymalna pomoc i opieka ze 
strony państwa ludowego dla wszystkich mało - i średniorolnych 
chłopów -— niezależnie od tego, czy znajdują się w spółdzielni pro- 
dukcyjnej, czy też poza nią. W ogniu tej walki, przy pomocy pań- 
stwa ludowego i klasy robotniczej, chłopi sami przekonają się, 
gdzie prawda 


Zygmunt Kratko 
Ruch łączności łabryk ze wsią 


„W walce o zbudowanie podwalin socjalizmu w Polsce nie- 
' zbędne jest dalsze umocnienie i rozwinięcie w nowych warun- 
kach sojuszu robotniczo-chłopskiego". 

„Sojusz robotniczo-chłopski — to znaczy sojusz klasy robot- 
niczej z chłopami małorolnymi i średniorolnymi, przy przodują- 
cej roli klasy robotniczej", 

| i (Z Deklaracji Ideowej PZPR) 

„JI (kwietniowe) Plenum Komitetu Centralnego PZPR, rozpatru- 
jąc aktualne zadania partii na wsi, zwróciło szczególną uwagę na 
ruch łączności fabryk ze wsią. 

Nasza klasa robotnicza posiada za sobą doświadczenia bezpo- 
średniej łączności ze wsią. Ujawniło się to głównie w trzech wiel- 
kich i zwycięskich bitwach klasowych, jakie robotnicy wspólnie 
z chłopami mało- i średniorolnymi stoczyli na ziemiach polskich od 
wyzwolenia. 

Pierwsza z nich to okres reformy rolnej. Brygady robotnicze — 
w których uczestniczyły tysiące robotników, wydelegowanych przez 
załogi, realizowały w praktyce sojusz robotniczo-chłopski pod kie- 
rownictwem proletariatu. To właśnie brygady robotnicze rozkoły- 
sały masy chłopskie i przełamały w wielu okręgach bojażń przed 
braniem „pańskiej' ziemi; to brygady robotnicze uczyły biedotę 
wiejską konieczności sojuszu za średniorolnymi chłopami, wydzie- 
lając działki dla średniorolnych cbarczonych liczną rodziną; to bry- 
gady robotnicze realizowały w praktyce hegemonię klasy robotni- 
czej w reformie rolnej, 

Druga bitwa — to zagospodarowanie Ziem Odzyskanych. Pamię- 
tamy, ile oporu i niewiary ujawaiła znaczna część chłopstwa w tej 
sprawie, giównie pod wpływem wrogiej agitacji mikołajczykowców. 
Świadomi robotnicy, przedstawiciele załóg fabrycznych — mniej co 
prawda licznie niż w okresie reformy rolnej — jeździli na wieś 
i pomagali przełamywać opory i niewiarę w trwałożć naszych gra- 
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nie na zachodzie, organizowali zgłaszających się do przesiedlenia 
i często uczestniczyli w transportowaniu i zagespodarowywaniu na 
riejscu, doprowadzając i tę bitwę zwycięsko do końca. 

Trzecią wielką bitwą był okres wyborów do szjmu. "Reakcja 
stwąrzyła wówczas jednolity front podziemia i jego legalnych przy- 
budówek do walki z naszym państwem. G'ównym terenem tej bitwy 
była wieś. I znów ruszyli najbardziej uświadomieni robotnicy z fa- 
bryk, hut, kopalń, by bezpośrednim kontaktem zacieśnić sojusz ro- 
botniczo-chłopski, zmniejszyć wahania średniorolnych, izolować ka- 
pitalistów wiejskich i reakcję. Wielu ofiarnych robotników krwią 
własną przypieczętowało ten sojusz. Wszyscy pamiętamy ekipę 
z Chodakowa zamordowaną siekierami przez bandę podziemną, 
znamy setki nazwisk najleszych synów klasy robotniczej, którzy 
życie oddali dla sprawy. Ta krew nie poszła na marne, wzbogaciła 
ona klasę robotniczą w nowe doświadczenia, a wsi pokazała naocz- 
nię, którędy przechodzi linia podziału, zmniejszyła wahania, pozys- 
kała poważną część chłopów średniorolnych dla sojuszu z klasą ro- 
botniczą, dla Polski Ludovej. Znalazło to swoje odbicie w wyniku 
wyborów do sejmu. 


Bezpośrednia więź robotników ze wsią we wspomnianych akcjach 
wzbogaciła klasę robotniczą, pomogła klasie robotniczej uświadomić 
sobie jej przodującą rolę w sojuszu robotniczo. - chłopskim i w ca- 
łym narodzie, wzbogaciła o nowe formy i metody ten sojusz. Ale 
wspomniane bitwy klasowe ujawniły jednocześnie, że zaledwie 
część robotników, część najbardziej przodująca, uświadamia sobie 
kierowniczą rolę klasy robotniczej jako całości. w sojuszu robotni- 

czo-chłopskim, gdyż zaledwie niewielki odsetek robotników brał 
udział w bezpośrednim kontakcie ze wsią. Akcje te były dorywcze 
i nie obejmowały swoim zasięgiem całej klasy robotniczej. 


Od tego czasu polska klasa robotnicza wyrosła politycznie i w.ha- 
sie swojej coraz bardziej uświadamia sobie swoją przodującą rolę 

w narodzie. Daje temu wyraz nie tylko poprzez rezolucje, nie tylko 
kóz reagowanie na wszystkie ważniejsze przejawy zycia politycz- 
nego, ale głównie przez czynny udział w rozwoju współzawodnictwa 
pracy, które stało się główną dźwignią naszego rozwoju gospodar- 
czego. Czyn Kongresowy, w którym uczestniczyło blisko milion ro- 
botników wszystkich gałęzi produkcji, unaocznił wszystkim polity- 
czną rolę klasy robotniczej w naszym państwie. Egzaminem doj- 
rzałości politycznej klasy robotniczej była również ostatnia refor- 
mą płac i norm. Udział tysięcy robotników w przepracowaniu norm 
i ustaleniu siatki płac, konkretne i rzeczowe wnioski, które napły- 
wały od setek rad zakładowych i załóg fabrycznych, jak również 
nowa fala współzawodnictwa na bazie istniejących norm pod ha- 
siem przedterminowego: wykonania 3-letniego planu, potwierdzają 
dokonywający się rozwój dojrzałości politycznej w klasie robotni- 
czej. Zapoczątkowana przez rząd kampania oszczędnościowa, podję- 
ta przez klasę robotniczą w konkretnych zobowiązaniach, w tonach 


57 


metalu i węgla, w metrach tkanin, w miliardach złotych; wzmożona 
walka z marnotrawstwem we wszelkiej postaci, z bezdusznym biu- 
rokratyzmem, walka o wzmocnienie dyscypliny pracy, wyścig ra- 
cjonalizacji i nowatorstwa dający miliardowe oszczędności państwu 
to przejawy dalszego wzrostu świadomości całej klasy robotniczej. 
Robotnicy coraz śmielej zaczynają myśleć kategoriami państwowy- 
mi, jako członkowie klasy przodującej w naszym narodzie. 


Nic przeto dziwnego, że klasa robotnicza w masie swojej coraz 
bardziej uaktywnia się w ostrej walce klasowej, jaka rozgrywa się 
1zaostrza na wsi. Ruch łączności fabryk ze wsią zatacza coraz 
szersze kręgi, staje się z każdym dniem coraz bardziej powszechną 
akcją klasy robotniczej. Ruch ten ujawnia nowe formy i metody 
sojuszu  robotniczo-chłopskiego w warunkach budowania podstaw 
socjalizmu w mieście i na wsi. Ruch ten — jak stwierdził tow. Zam- 
browski na II Plenum KC PZPR — jest istotnym przejawem wzmoc- 
nienia sojuszu robotniczo - chłopskiego oraz kierowniczej roli klasy 
robotniczej. 

Jakie są najbardziej charakterystyczne cechy rozwijającej się 
akcji łączności klasy robotniczej ze wsią? 

Po pierwsze — szybkie tempo rozwoju tej akcji i jej upowszech- 
nienie. Na dzień 1 kwietnia stałą łączność ze wsią utrzymywało już 
1016 zakładów pracy. Choć niepełna i nieszczegółowa, cyfra ta 
wskazuje na rozmech akcji. Nie ma dziś województwa, nawet mniej 
uprzemysłowionego jak rzeszowskie czy białostockie, które by nie 
posiadało ekip robotniczych wyjezdżających stale do określonych wsi 
czy gromad. | | 

Po drugie — ekipy wyjeżdżające w teren są — w większości —- 
wyłaniane przez załogi fabryczne, są odpowiedzialne przed załogą, 
a często zdają jej sprawę ze swej działalności. Dzieje się tak 
zwłaszcza w bardziej przodujących zakładach pracy, jak np. huta 
Kościuszko czy Batory, fabryka Cegielskiego czy Pafawag. 

Po trzecie — główną więzią ekipy robotniczej z daną wsią jest 
więż produkcyjna, podstawowym ośrodkiem zainteresowania —- 
ośrodek maszynowy. Nie jest to zjawisko przypadkowe. Ośrodek 
maszynowy jest symbolem nowej wsi kroczącej do socjalizmu. 
W tej dziedzinie klasa robotnicza ujawnia szczególne zainteresowa- 
nia i umiejętności. Jednak brygady przodujących zakładów, jak hu- 
ty Batory i Kościuszko, fabryka ,Ursus', nie ograniczają się do 
więzi produkcyjnej, W parze idzie oddziaływanie kulturalne, pomoc 
organizacyjna i wpływ polityczny. 

Po czwarte — akcja pomocy załóg fabrycznych dla wsi oddzia- 
ływa pozytywnie na uaktywnienie inteligencji pracującej. W samych 
wyjazdach robotniczych często biorą udział technicy i inżynierowie, 
a przede wszystkim lekarze, którzy spośród inteligencji wysunęli 
się na czoło tej akcji. Inicjatywę podjęli lekarze Górnego i Dolnego 
Sląska i dziś rozszerza się ona już na wszystkie województwa. 
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W województwie śląsko - dąbrowskim w akcji tej uczestniczyło 
przeszło 20 procent lekarzy. W przeciagu trzech miesięcy ekipy od- 
wiedziły 25 ośrodków i udzieliły pomocy lekarskiej 9.600 dzieciom. 
W krakowskim dziesiątki ekip co niedziela wyjeżdża w teren, 
obsłużyły one w ten sposób już 5.730 chorych; w lubelskim, przy 
zapoczątkowanej dopiero akcji, korzystało z usiug ekip 700 osób; 
w białostockim w lutyn pracowało 10 ekip, które udzieliły porad 
923 chorym, wydały leki 315 osobom, skierowały do szpitali 23 oso- 
by. Podobne ekipy działały w woj. gdańskim, kieleckim i innych. 

Na specjalne podkreślenie zasługuje masowy udział bezpartyj- 
nych lekarzy, dentystów, higienistek i głównie czynny udział leka- 
rzy — członków Stronnictwa Demokratyczaego — na odcinku pomo- 
cy dla dzieci. Akcja ta wiąże się z akcją uświadamiającą i z podnie- 
sieniem stanu sanitarnego całej wsi. 

Po piąte — pozytywny stosunek chłopstwa. Były wypadxi, że pod 
wpiywem reakcyjnych księży i wrogiej propagandy w ogóle natra- 
fiano na opór. Rzeczowa i czynna postawa robotników jednak opór 
ten przełamała. Tam gdzie brygada raz już była — chłopi oczekują 
z niecierpliwością jej następnego przyjazdu. Zacieśnia się osobisty 
kontakt chłopów z robotnikami, delegacje chłopskie przybywają do 
tabryki, urządza się wspólne pogadanki i przedstawienia, jak to 
miało miejsce np. w Gazowni Miejskiej we Wrocławiu. Robotnicy 
Gazowni Miejskiej wchodzący w skład ekipy nie poprzestali jedy- 
nie na naprawie maszyn, lecz nawiązali serdeczne stosunki ze swoją 
wsią urządzając pokazy artystyczne fabrycznego kółka dramatycz- 
nego, organizując wycieczki „swojej' wsi do fabryki, wygłaszając 
w czasie pracy przy remontowaniu maszyn pogadanki polityczne, 
biorąc „swoją' wieś pod opiekę w całym tego słowa znaczeniu. 

Podobnie ekipa robotnicza z huty „Stalowa Wola' opiekuje się 
gromadą Zaleszany, gdzie oprócz przeprowadzania naprawy sprzętu 
rolniczego organizuje pogadanki polityczne i przedstawienia dla lu- 
dności wiejskiej. Takie formy łączności stosuje wiele fabryk i za- 
kładów pracy. W niektórych zaś województwach, jak w krakow- 
skim i szczecińskim, biorą udział w wyjazdach ekip robotniczych 
lekarze, pracownicy kulturalno-oświatowi i propagandziści. 

Masowa akcja łączności fabryk ze wsią ujawniła jednak szereg 
niedociągnięć, na które należy zwrócić specjalną uwagę. 

Uchwała Biura Organizacyjnego KC PZPR o aktualnych zadaniach 
partii na wsi, przyjęta w myśl wytycznych zawartych w referacie wy- 
głoszonym na II Plenum KC przez tow. Zambrowskiego, formułuje 
istotę tych niedociągnięć w następujący sposób: 

a) Niedostateczne upolitycznienie pracy ekip robotniczych. 

b) Niedostateczna znajomość potrzeb terenu na wsi oraz konkret- 
nych zagadnień walki klasowej terenu, na który się wysłało zało- 
ge fabryczną. 

Przejawem tych niedociągnięć był jednostronny w większości 
wypadków charakter dotychczasowej łączności fabryk ze wsią. 
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Szereg ekip pojmuje jako główne swoje zadanie: wyremontowanie 
maszyn. rolniczych czy traktorów i cały czas poświęca remontowi 
nie stykając się z ludnością, a po wyremontowaniu maszyn uznaje 
swoje zadania za wykonane. I tak np. w powiecie lubaczowskim woj. 
rzeszowskiego tartak państwowy Oleszyce postanowił pomóc ośrod- 
kowi maszynowemu Oleszyce, a tartak państwowy Ruda Różań- 
ska — wsi Płazów. Jak informuje KW Rzeszów, wspomniane „eki-- 
py dotychczas nie wyjechały, gdyż, jak stwierdzono, w istniejących 
dwóch ośrodkach maszynowych traktory nie wymagają naprawy, 
a reszta sprzętu nadaje się do użytku”. Również w woj. pomorskim 
wiele ekip zadowala się jedynie techniczną stroną akcji nie organi- 
zując żadnych imprez propagandowych i kulturalnych, co jest przy- 
czyną, że nie zdołano dotychczas doprowadzić do stałych i szerokich 
kontaktów między całą załogą i wsią. 

Ośrodek maszynowy stanowi pierwszy punkt styku ekipy robot-- 
niczej ze wsią, ekipa jednak nie powinna ograniczać się tylko do 
tego. Musi głęboko wejrzeć w główne problemy nurtujące wieś 
i przyjść z pomocą chłopom mało- i średniorolnym w pokonywaniu 
ich trudności. Nie jest rzeczą przypadku, że prawie wszyscy towa- 
rzysze, którzy zabierali głos w KC na naradzie przedstawicieli kil- 
kudziesięciu ekip, nie wskazali na problemy nurtujące obecnie wieś, 
nie natknęli się na przejawy ostrej walki klasowej rozgrywającej 
się na wsi — bo zwęzili swój zakres zainteresowania do czysto tech- 
nicznej strony akcji. A przecież główny cel bezpośrednich kontaktów 
ze wsią to cel polityczny, to „zdobycie dla klasy robotniczej zaufa- 
nia 'i autorytetu politycznego, zarówno w sprawach politycznych, 
gospodarczych jak i we wszystkich innych" oraz „organizowanie 
i podnoszenie świadomości mas chłopskich, ' izolacja polityczna ka-- 
pitalistów wiejskich i innych sił reakcyjnych* (Zambrowski). 

„Dlatego też — podkreśla tow. Zambrowski — jakikolwiek byłby 
zasięg działalności ekipy robotniczej, czy remont ośrodka maszyno- 
wego, czy lutowanie garnków, czy też występ artystyczny, musi to 
być połączone z pewną pracą polityczną i organizacyjną, związaną 
z zagadnieniami wiejskimi i wzmacniającą nasze siły na wsi”. 

„ W.tym celu łączność powinna być stała i systematyczna, objąć 
cały wachlarz zagadnień i być związana z pracą organizacji partyj- 
nej danej wsi. Na czoło należy wysuwać te zagadnienia, którymi ży- 
je dana organizacja partyjna i które w danym momencie są najistot- 
niejsze. I dlatego ekipy muszą być odpowiednio dobierane. Na czele 
każdej ekipy winien bezwzględnie stanąć najbardziej wyrobiony to- 
warzysz jako kierownik polityczny, w skład zaś ekipy wchodzić mu- 
szą obok specjalistów przedstawiciel koła ZMP w fabryce, przedsta- 
wicielka Ligi Kobiet. Kierownik ekipy powinien być obznajomiony 
z całokształtem zagadnień wiejskich, znać główne dekrety państwo- 
we odnoszące się do wsi. Również, pożądane byłoby włączenie w skład 
ekipy ludzi związanych ze wsią, pochodzących ze wsi — w miarę 
możności z danych okolic. Pamiętając o tym, że.głównym celem po- 
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tyczy. jest; pozyskanie ia mało- i- średniorolnych. dla. poli- 
tyki partii. izolacja kapitalistów wiejskich, należy cierpliwie i sy- 
stematycznie wyjaśniać nurtujące zagadnienia, : uodpornić chłopów 
na reakcyjną propagandę” wroga klasowego, pogłębiać : „na :bazie no- 
wych zadań sojusz robotniczo-chłopski —— podstawę budowy socjaliz- : 
mu. na wsi. Powinniśmy. dążyć do tego, by, jak mówi Lenin, „świado- 
mi. robotnicy przytaczali” nam przykłady, jak cały; szereg . nieporozu- 
mień, zdawałoby się, najbazdziej niemożliwych do usunięcia, cały sze- 
reg "konfliktów, zdawałoby się, najbardziej poważnych —: usuwali 
i łagodzili swymi wystąpieniami, rozsądni robotnicy,: którzy mówili 
nie.jak z,książek, lecz językiem. dla chłopa ' zrozumiałym, *mówili.nie 
jak:dowódcy. pozwalający sobie na ' -"komenderowanie, lecz. jak! towa- 
'rzysze, którzy wyjaśniają sytuację,: odwołują 'się do wrogich. wyzys- 
kiwaczom uczuć mas. pracujących. Właśnie na. gruncie” tego- szczere-_ 
go, towarzyskiego . wyjaśnienia , osiągali. oni. to, - czego ' nie : mogły 
osiągnąć setki innych. zachowujących się jak. dowódcy -1. naczelnicy!” 
(Lenin, Dzieła,. T.. XXIV, str. 170). 

- Przejawem niewłaściwego po jmowania: sensu akcji: karki fabryk 
ze: wsią są ujawniające: się tu i ówdzie: "tendencje: filantropijne, "wy-. 
ścig w niesieniu pomocy: materialnej wsi,. chęć jej :uszczęśliwienia. . 
Takie tendencje. są fałszywe i. demoralizujące. Główny. cel: akcji łącz. | 
ności. —; to: rozbudzenie aktywności samych. chłopów, .. .-.. | 


Działalność gospodarcza. ekip robotniczych : nie . jest: celem: „samym 
w sobie. Ekipy winny zainicjować aktywizację chłopstwa, . pobudzić 
je do samodzielnej, wytężonej pracy.: I dlatego .słuszna jest.działal- 
nóść: tych: ekip, : które. spowodowały :wybór . komitetów . chłopskich, 
które dobrowadzity do zakłądania przez chłopów. pod. sandra wać 
lub z inicjatywy ekip : świetlic czy: organizowania. "warsztatów :— te, 
które :zapraszały: grupy chłopskie” do*fabryk'i: Ao samymi: aktywi: 
zowały: wieś politycznie. 

''Inne 'niedociągnięcie, na : które - -neleżalóby „zwrócić żuwagę, :to. 
brak - koordynacji: akcji: łączności: ze- wszystkimi innymi" akcjami” na: 
terenie wgi.. 

Kilkadziesiąt: wiosek - „województwa - - warszawskiego - zwróciło. 'się 
do' Komitetu Wojewódzkiego . naszej: partii. i do” „Wojewódzkich Ko- 
mitetów SL'i. PSL z .prośbą o zorganizowanie spółdzielni: produkcyj- 
nych. W 'tym: samym * województwie: sżereg fabryk: utrzymuje łącz- 
ność 'z' kilkudziesięciu wsiami, . ale wśród wiosek zgłaszających się 
do: uspółdzielczenia nie ma ani: jednej, która: by. utrzymywała łącz- 
ność z.fabryką. 'To samo dotyczy ekip.lekarskich. Przykład powyż- 
szy, świadczy . o-tym, że- brak ośrodka: koordynującego: całość akcji 
na .wsi,. który. by .skupiał . główną . uwagę na :punktach: węzłowych. 
Ą wsie, które zgłaszają się .do uspółdzielczenia. — "szczególnie na 
obecnym etapie — wymagają przecież. specjalnej opieki, gdyż one 
przede „wszystkim będą. narażone -na. działalność wos klażowego, 
na. nacisk. wrogiej. propagandy, 
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Planowa, celowa koordynacja wszystkich naszych wysiłków 
odcinku wiejskim, włączenie systematycznej akcji łączności fabryk 
ze wsią Go naczej polityki na odcinku wiejskim — to kolejne zadanie 


stojące przzd odpowiedzialnyini organizacjami partyjnymi na ich 


- terenie, 

Uchwała Biura Organizacyjnego KC PZPR o aktualnych zadaniach 
partii na wsi, biorąc pod uwagę dotychczasowe doświadczenia ruchu 
łączności, mocno akcentuje jako główne zadanie na najbliższym eta- 
pie przede wszystkin konieczność podniesienia poziomu ruchu 
łączności. Uchwała stwierdza konieczność włączania „do ruchu 
łączności fabryk ze wsią tylko takich załóg fabrycznych, które 


mają dostatecznie silną organizację partyjną oraz dostatecznie silny . 


aktyw robotniczy", wymaga stawiania na czele każdej ekipy jednego 
z najbardziej politycznie wyrobionych robotników i przeszkolenia ca- 
łej ekipy w najważniejszych zagadnieniach naszej polityki na wsi, 
podkreśla konieczność planowego przeprowadzenia ekip i czynnego 
udziału organizacji Ligi Kobiet oraz ZMP, które powinny nawiązać 
kontakt z odpowiednimi organizacjami na wsi, względnie w toku 
akcji utworzyć organizacje kobiece i młodzieżowe, jeśli takie nie 
istniały przed rozpoczęciem akcji. | 

W ramach tych zasadniczych wytycznych, w toku walki o wyż- 
Szy poziom ruchu łeczności fabryk ze wsią trzeba zwrócić uwagę 
na trzy momenty, które, jak sądzę, wymagają oddzielnego podkreśle- 
nia. 

„Moment pierwszy. Chodzi o to, aby już na obecnym etapie 
zwrócić specjalną uwagę na zakłady pracy, które mają natural- 
ną więż ze wsią. Mam na myśli bądź takie zakłady, które zaopatrują 
wieś w maszyny rolnicze lub nawozy sztuczne, bądź takie, które 
znajdują się na wsi, są w otoczeniu chłopskim, jak np. cukrownie, 
tartaki, gorzelnie, cegielnie itp. Nierzadko te zakłady pracy są oto- 
czone mniejszą opieką ze strony Komitetów Powiatowych i dlatego 
nie są w stanie wykonywać swoich zadań łączności ze wsią. A moż- 
ność oddziaływania tych fabryk na wieś jest wyjątkowo duża. Robot- 
nicy cukrowni np. stykają się czy to z sezonowymi robotnikami, czy 
to z plantatcrami buraków cukrowych — w większości z chłopami 
średniorolnymi. Robotnicy ci mają wiele kontaktów osobistych, któ- 
re im mogą ułatwić wykonanie ich pracy politycznej. I dlatego 
zwrócenie szczególnej uwagi przez Komitety Powiatowe na wymienio- 
ne ośrodki przemystowe, podnoszenie poziomu ich organizacji par- 
tyjnych jest rzeczą konieczną i nieodzowną. 

Moment drugi. Majątki państwowe. Robotnicy rolni stanowią od- 
dział klasy robotniczej najbardziej zbliżony do wsi. Robotnicy sezo- 
nowi to przeważnie chłopi małorolni, którzy stykają się bezpośred- 
nio w codziennej pracy z robotnikami rolnymi. Aktywizacja przeto 
robotników rolnych, przełamywanie w nich oporów przed sojuszem 
z chłopami mało- i średniorolnymi, otoczenie ich szczególną opieką 


ze strony organizacji partyjnej, to ważne ogniwo oddziaływania kla- 
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sy robotniczej na wieś. Pamiętać przy tym musimy, że robotnicy 
rolni zasiadają często wspólnie z chłopa.ni mało- i średniorolnymi 
w zarządach spółdzielni gminnych, w gminnych radach narodowych, 
stykają się często w tej samej świetlicy wiejskiej, na boisku spor- 
towym, mają tego samcgo wroga — kapitalistę wiejskiego. Robot- 
nik rolny nie przyjeżdża na wieś w ekipie robotniczej — on stale ob- 
cuje z chłopem i nieraz nie tylko nie oddziaływa politycznie na wieś 
ale sam ulega wahaniom. I dlatego ekipy większych zakładów pra- 
cy. przybywające do danej gminy, powinny wejść w kontakt z są- 
siednim majątkiem, związać się z dzną organizacią partyjną w ma- 
jatku, z Komitetem Folwarcznym, oddziaływać w kierunku pogłę- 
bienia świadomości klasowej robotników rolnych. 


Moment trzeci. Inteligencja w gzninie i na wsi, głównie nauczycie- 
le. W zasięgu naszej działalności często zapominamy nieraz o nau- 
czycielach czy lekarzach, rozsianych po gminach, którzy stanowią 
poważne ogniwo oddziaływania na wieś. W gminie Siennica, pow. 
mińsko-mazowieckiego znajduje się liceum pedagogiczne i pełna 
szkoła powszechna. Pracuje tam przeszło 20 nauczycieli, w większoś- 
ci członków PZPR. I w tej samej i w sąsiednich gminach niektóre 
wsie przystępują do zakładania spółdzielni produkcyjnych. Przy- 
bywaja aktywiści partyjni z Warszawy by pomóc chłopom w zro- 
zumieniu statutów, ale miejscowych nauczycieli, posiadających naj- 
większy wpływ na wieś, uczących dzieci z okolicznych wsi, organi- 
zacja partyjna pozostawia na uboczu, nie zapoznając ich nawet ze 
statutami. Przykład podany nie jest jedyny. Świadczy on o tym, że 
nie wykorzystujemy wszystkich dróg, przy pomocy których partia 
nasza może podnieść świadomość klasową chłopów mało- i średnio- 
rolnych, pozyskać ich dla naszej polityki. Zagadnienie to wymaga 
szczególnej czujności ze strony organizacji powiatowej. 
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Omawiana akcja łączności fabryk ze wsią nie wyczerpuje możli- 
wości oddziaływania klasy robotniczej na wieś. Mamy wielu robot- 
ników pracujących nawet w dużych zakładach i mieszkających na 
wsi (Żyrardów, Chodaków, Horak, Widzew, Tomaszów Maz. i wiele 
innych). Robotnicy ci reprezentują naturalną niejako więź załogi 
fabrycznej, klasy robotniczej ze wsią. Robotnicy ci znają wieś, żyją 
problemami i bolączkami wsi i często ulegają obcym wpływom na 
wsi. Pozostawieni sobie mogą się stać kanałem oddziaływania kułac- 
kich, antyrobotniczych wpływów na klasę robotniczą, ale pod kie- 
runkiem naszej partii i załogi fabrycznej staną się czynnikiem od- 
działywania klasy robotniczej na wieś, elementem wzmacniającym 
chłopów mało- i średniorolnych w ich walce z kapitalistami wiejski- 
mi, staną się elementem propagującym wyższe formy uprawy roli, 
umaszynowienia wsi — socjalistycznych form gospodarki na wsi. 
Wymaga to jednak stałej i systematycznej pracy organizacji partyj- 
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nej i rad zakładowych z tymi robotnikami, zapoznania ich z po- 
lityką Rządu na odcinku wiejskim, przekonania ich o słuszności na- 
szej polityki na wsi. Wymaga to również odpowiedniego traktowania 
tych robotników jako pełnowartościowych członków załogi. Bo nie- 
kiedy robotnicy kadrowi traktu ją ich jako nowicjuszy, jako „chło- 
pów" i tym samym zmniejszają możność oddziaływania na nich, 
a przez nich na wieś. 
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Akcja łączności załóg fabrycznych ze wsią, zainicjowana i kiero- 
wana przez naszą partię, stała się na obecnym etapie główną formą 
bezpośredniej łączności klasy robotniczej z chłopami mało- i średnio- 
rolnymi. Pozwoli ona podnieść świadomość klasową pracującego 
chłopstwa, wychowywać je w duchu trwałej łączności jego intere- 
8ów z klasą robotniczą, a w masach robotniczych umocnić poczu- 
cie odpowiedzialności za drogi rozwojowe naszego państwa, którego 
główną podstawą jest wciąż zacieśniający się sojusz klasy robotni- 
czej z podstawowymi masami chłopskimi. Trzeba pamiętać, że 
„uczestniczący w ruchu łączności przodujący robotnicy podnoszą swą 
własną świadomość, rozszerzają swój horyzont i hartują się na wy- 
suniętym odcinku walki klasowej, jakim jest dziś niewątpliwie wieś 
polska" (Zambrowski). 

Przesiąknięta żywą i aktualną treścią polityczną łączność ta sce- 
mentuje sojusz robotniczo-chłopski na nowej podstawie i pozwoli 
klasie robotniczej, jako przodującej klasie, poprowadzić za sobą 
chłopów małorolnych i średniorolnych do walki o ostateczne izolowa- 
nie elementów kapitalistycznych na wsi i do zbudowania podstaw 
socjalizmu w mieście i na wsi. 
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Roman Werfel 


Przeciw nacjonalizmowi 
i kosmopolityzmowi 


Bohaterska walka narodów Związku Radzieckiego i mas ludowych 
«krajów koalicji antyhitlerowskiej przyniosła olbrzymie przesunięcia 
stosunku sił między socjalizmem a kapitalizmem na korzyść socjaliz- 
mu. Dość powiedzieć, ż2 jeśli w roku 1939 tylko Związek Radziecki 
z okóło 200 milionami ludności był już wolny od panowania kapitaliz- 
mu, to w chwili obecnej ludność krajów wyzwolonych spod. imperia- 
listycznego jarzma wynosi 600 — 700 milionów ludzi. 


Równocześnie dokonało się daleko idące przesunięcie sił wewnątrz 
obozu kapitalizmu, przesunięcie sił pomiędzy poszczególnymi mocar- 
stwami imperialistycznymi. 

W przebiegu drugiej wojny światowej poniósł wielkie straty impe- 
rializm francuski. Również imperializm brytyjski nie zdołał w tej woj- 
nie utrzymać się na swych przedwojennych pozycjach. 


Stany Zjednoczone — tzn. wielki kapitał Wall-Street — stały się 
niewątpliwym hegemonem świata kapitalistycznego, pozostawiły da- 
leko poza sobą, pod względem potencjału gospodarczego, siły finan- 
sowej i możliwości wojskowych, wszystkich innych swych kapitali- 
stycznych konkurentów. W polityce amerykańskiej wzięły górę czyn- 
niki, związane z najbardziej reakcyjnymi odłamami finansjery, dążą- 
ce do poddania całego świata pod panowanie wielkich trustów ame- 
rykańskich. 

Kapitalistyczna prasa i publicystyka amerykańska zaczęły głośno 
mówić o tym, że w polityce światowej zbliża się „wiek amerykeński". 
że na Stany Zjednoczone spada odpowiedzialność za losy świata, że 
Stany Zjednoczone są powołane do rządzenia światem. Jak macki 
olbrzymiego polipa oplotła cały świat sieć amerykanskich bz woj- 
skowych. 

Kapitał amerykański bezceremonialnie zagarnia zródla surowców 
i rynki zbytu oraz lokaty kapitałów w posiadłościach swych kapita- 
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listycznych sojuszników. Stanowi to jeden z poważnych czynników 
trudności gospodarczych przeżywanych dzisiaj przez kapitalistycz- 
ne kraje Zachodu. . 

Wykorzystując swą spotęgowaną w ostatnim okresie przewcgę 
ekonomiczną oraz zwiększoną siłą polityczną, co jest klasycznym 
przejawem gwałtownego działania prawa nierównomierności rozwo- 
ju, Stany Zjednoczone zmuszają imperialistyczną kurżuszję Anglii 
czy Francji do ustępowania pozycji za pozycją. Staja się to oczywi- 
ście źródłem nieustannych tarć i konfliktów w obozie imnerialistycz- 
nym, przejawiających się w różnych — często ukrytych pod posta- 
cią psiztów i układów — formach. Wobec rosnącej zachłanności im- 
perializmmu amerykańskiego na stanowisko burżuazji inperialistycz- 
nej poszczególnych krajów niewątpliwie decydująco wpływa strach 
przed ofensywą mas ludowych. Siła imperializmu amerykańskiego 
ma w tych warunkach ocalić pozycje burżuazji. 

Tylko anglo-amerykańskie bagnety utrzymały w r. 1945, w go- 
dzinie załamania się hitleryzmu, ustrój kapitalistyczny na kontynen- 
cie europejskim. Tylko w oparciu o Amerykę imperialistyczne mo- 
carstwa zachodnie utrzymują jeszcze jako tako swe pozycje w kra- 
jach kolonialnych, zagrożone coraz bardziej przez wzrastający z roku 
na rok rewolucyjny ruch narodowo-wyzwoleńczy. 

Dlatego też wielki kapitał Zachodu zmuszony jest do ulegania na- 
ciskowi Stanów Zjednoczonych, dążąc zarazem do wytargowania so- 
bie w nierównej spółce z Amerykana.ni możliwie najkorzystniejszych 
warunków. 

Poddanie się pod kierownictwo Stanów Zjednoczonych oznacza 
faktyczną rezygnację z suwerenności własnego państwa, z niezależ- 
ności własnej polityki. Oznacza przede wszystkim poświęcenie wła- 
snych interesów narodowych przez te kraje, którymi rządzi jeszcze 
wielki kapitał, interesom amerykańskiego imperializmu. Oznacza 
w ostatecznym rezultacie nie tylko upokorzenie narodowe, nie tylko 
pogorszenie położenia mas ludowych tych krajów, lecz również 
zmniejszenie zysków wielkiego kapitału imperialistycznego Anglii, 
Francji i ich mniejszych europejskich wasalów. Stąd tarcia i kwasy 
w obozie imperialistycznym, stąd wciąż zaostrzające się targi i kon- 
flikty pomiędzy imperialistami. 

Ale interes klasowy, interes utrzymania władzy kapitalizmu jest 
silniejszy od niezadowolenia wywołanego wszelki.ni częściowymi 
stratami, Wielki kapitał europejski woli być wspólnikiem drugiej ka- 
tegorii u amerykańskiej finansjery aniżeli zostać wywłaszczonym 
przez ojczystą klasę robotniczą we własnej suwerennej ojczyźnie. 
Stąd kapitulacja wielkiego kapitału zachodnio-europejskiego przed 
zadaniami emerykańskiej finansjery. Stąd uniżoność wielkiego ka- 
pite'u zzchodnio-europejskiego w stosunku do rozkazów Wall-Street. 

Kapitulecja i uniżoność wobec imperializmu amerykańskiego przyj- 
muje w ideologii specyficzną formę — formę kosmopolityzmu. 
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„Historia narodów i klas społecznych — mówił tow. Bole- 
sław Bierut na II (kwietniowym) Plenum KC PZPR — uczy, 
że przywiązanie do ziemi i kultury ojczystej, do obowiązków 
obywatelskich i narodowych w mentalności klas posiadają- 
cych uzależnione było zawsze jak najściślej od majątkowych 
przywilejów tych klas. Jednakże burzuazja okresu imperiali- 
stycznego osiągnęia w dziedzinie braku poczucia elementarnej 
godności narodowej w ogóle kompletne dno upadku moralne- 
go. Jej busolą etyczną stał się wyłącznie portfel alccji, które- 
go zawartość — bez względu na jej rozmiary — ma charakter 
wybitnie kosmopolityczny. Teoretycznym i ideologicznym wy- 
razem tej postawy jest nowy światopogląd kosmopolityczny, 
któremu patronują w pierwszym rzędzie — co jest również 
wysoce znamienne — starzy oportunistyczni teoretycy i przy- 
wódcy pseudosocjalistyczni", 


PROLETARIACKI INTERNACJONALIZM 
PRZECIWKO KOSMOPOLITYZMOWI 


Proletariacki internacjonalizm głosi solidarność interesów proleta- 
riuszy wszystkich krajów, wzywa ich do wspólnej walki o socjalizm. 
Proletariacki internacjonalizm głosi uznanie suwerenności każdego 
narodu, uznanie jego prawa do stanowienia o sobie, uznanie jego po- 
zytywnego wkładu w kulturę całej ludzkości, danie mu możliwości 
nie tylko PUMATAZNEEC, lecz również gospodarczego i politycznego 
rozwoju. 


Takie stanowisko proletariackiego internacjonalizmu wynika z je- 
go klasowej istoty. Proletariacki internacjonalizm jest światopoglą- 
dem klasy robotniczej, awangardy mas ludowych, dogłębnie związa- 
nej ze wszystkimi ludźmi pracy swego narodu. 

Proletariacki internacjonalizm zdaje sobie w pełni sprawę z ten- 
dencji zbliżania się do siebie narodów, konieczności korzystania 
każdego narodu z postępowego dorobku kulturalnego innych naro- 
dów. Proletariacki internacjonalizm walczy przeciwko wszelkiej cia- 
snej parafiańszczyźnie, przeciwko zamykaniu się narodów w ciasnych 
jedynie ramach własnego podwórka. Zbliżenie narodów rodzi się na 
gruncie powstawania świadomej gospodarki jeszcze w kapitalizmie, 
ale nie może ono dokonać się w pełni w kapitalizmie, gdyż nie pozwa- 
la na to nieodłączna od kapitalizmu polityka ucisku i wyzysku naro- 
dów słabszych i mniej rozwiniętych gospodarczo przez przodujące 
kraje kapitalistyczne, przez wielkie mocarstwa imperialistyczne. 
Zbliżenie narodów będzie dokonywało się w przyspieszonym tempie 
i bez wewnętrznych przeciwieństw w socjalizmie, tam gdzie jak już 
dzisiaj w Związku Radzieckim, nie istnicje wyzysk jednego narodu 
przez klasy panujące drugiego narodu, gdzie znika wszelki ucisk na- 
rodowy. Ale zbliżenie to będzie się dokonywało i może się dokonywać 
jedynie na gruncie pełnego równouprawnienia wszystkich narodów, 
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na gruncie poszanowania praw każdego narodu, na gruncie swobod- 
nego, harmonijnego rozwoju każdego narodu. 

Zupełnie inne jest pod tym względem stanowisko kosmopoli- 
tyzmu. 

Dla kosmopolityzmu naród jest jakimś szkodliwym przeżytkiem. 
Dla kosmopolityzmu istnieją tylko dwa czynniki: jednostka ludzka 
oderwana od swego społeczeństwa, wyizolowana z niego, jednostka 
ludzka „chemicznie czysta* — i ludzkość jako zbiorowisko takich 
właśnie jednostek. 

Kosmopolityzm odrzuca wszelkie narodowe formy państwowości 
i kultury. Kosmopolityzm propaguje zniesienie suwerenności po- 
szczególnych państw i narodów, ich zjednoczenie w jednym „pań- 
stwie świata”, „federacji światowej" itd., itd. 

Kosmopolityzm zwalcza, wyszydza wszystkich tych, którzy chcą 
nawiązywać do postępowych tradycji swcgo narodu, którzy bronią 
jego dobrego imienia, jego osiągnięć w przeszłości, jego możliwości 
rozwoju w przyszłości. . 

Kosmopolityzm dąży nie do zbliżenia narodów, lecz do ich znie- 
wolenia, do zniesienia ich osiągnięć, do ich przekreślenia. == 

Kosmopolityzm występuje w dziejach ludzkości nie po raz pierw- 
szy. Sama nazwa użyta w tak szerokim ujęciu jest może nowa, 
ale treść jest stara i dobrze znana. 

Niewątpliwie można uznać za kosmopolityczną — w tym rozu- 
mieniu słowa, które rozwinęliśmy powyżej — koncepcję światopo- 
glądową średniowiecza, reprezentowaną przedewszystkim przez 
ówczęsny Kościół katolicki. 

Kościół katolicki — ściślej mówiąc jego instytucje, jak np. 
klasztory — przechowujący wówczas resztki kultury Rzymu ode- 


grał we wczesnym średniowieczu niewatpliwie pewną  postępową. 


rolę. Ale bardzo szybko skostniał on w narzędzie panowania kla- 
cowego wielkich feudałów świeckich i duchownych. Od tego czasu 
ponadnarodowa potęga papiestwa miała dyktowzć prawa całemu 
ówczesnemu światu. Ona jedynie była najwyższym sędzią w spra- 
wach nauki i kultury. To, co podpadło pod jej klątwę, co znalazło 
się na jej indeksie, mia'o był tepione ramieniem wszystkich świec- 
kich władców europejskich. . 

Ponadnarodowa potęga papieska usiłowała tworzyć swoją ponad- 
narocową, odpowiadającą jej kulturę — kulturę wyrażającą się po 
łacinie. 

Język gminu — język pospolitego ludu poszczególnych kra- 
jów — nie zasługiwał na własne piśmiennictwo, nie zasługiwał na 
utrwalenie w dziełach literackich. 

Ta średniowieczna, kosmopolityczna koncepcja państwowa i kul- 
turalna odpowiadała określonemu okresowi rozwoju Europy, temu 
mianowicie, w którym wszędzie z barbarzyńskich plemion tworzyły 
się feudalne państwa, oparte o niewolę i poddaństwo chłopa, rzą- 
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dzone przez garstkę największych feudałów. Uniwersalizm — śred- 
niowieczna forma kosmopolityzmu — był ideologią światowej potęgi 
Kościoła. Jako taki odpowiadał interesom wielkich feudałów, któ- 
rym Kościół dawał nadziemską aprobatę ich panowania klasowego 
(„wszelka władza pochodzi od Boga*). 

Niewątpliwie kosmopolitycznymi były koncepcje państwa i kul- 
tura rozpowszechniona na dworach monarszych XVII i XVII w. 
, Dla tej koncepcji istniały przede wszystkim interesy dynastyczne 
i rodowe dynastii i rodów rozgałęzionych po całej ówczesnej Euro- 
pie. Ten kosmopolityzin w polityce miał swój odpowiednik w kos- 
mopolityzmie kulturalnym. Arystokracji wszystkich krajów obce 
były języki, obyczaje, sposób życia własnych narodów. - 

Czym był ten osiemnastowieczny, nie łaciński już, lecz francuski 
kosmopolityzm? Był wyrazen interesów całkowicie pasożytniczej, 
wąziutkiej warstwy najwyższej arystokracji i imitującego arysto- 
krację bogatego ziemiaństwa, warstwy spokrewnionych, spowino- 
waconych, związanych ze sobą tysiącznymi niciami wspólnych inte- 
resów osobistych i rodzinnych wielkich magnatów i wysokiej biuro- 
kracji absolutystycznego państwa. 

Kosmopolityzm ten, podobnie jak kilka wieków przed nim łaciń- 
ski kosmopolityzm kościelny, został rozsadzony przez rozwój gos- 
podarczy i polityczny, który zmiótł arystokrację lub co najmniej 
pozbawił ją jej dawnego znaczenia. Został on rozsadzony przez 
rozwój nowoczesnych narodów, rozwój nowoczesnej świadomości 
narodowej. 

Fala kosmopolityzmu, jaka obecnie obejmuje zachodnią Europę, 
ma inne tło i inny charakter historyczny. Dąży ona nie tylko do 
utrzymania starego ładu — podobna pod tym względem do łacińsko- 
kościelnego kosmopolityzmu średniowiecza i do francusko-arysto- 
kratycznego kosmopolityzmu osiemnastego wieku. Daży ona w imię 
utrzymania starego ładu, w imię utrzymania panowania  wiel- 
kiego kapitału i obszarnictwa, do przekreślenia całego bogatego, 
postępowego dorobku narodów europejskich, nagromadzonego 
w poprzednich epokach, a szczególnie w okresie rozwijającego się 
kapitalizmu. 

Głosiciele „wieku amerykańskiego" bynajmniej nie zaczynają od 
propagandy wszechwładzy Ameryki. 

Zaczynają od propagandy „światowego rządu”, „światowej tede- 
racji". 

Suwerenność narodowa, niepodległość państw europejskich — to, 
ich zdaniem, przeżytki średniowiecza. Trzeba stworzyć jeden „rząd 
świata', jedną "światową federację". Trzeba, by wyroby przemy- 
słowe, by produkty rolnicze mogły przechodzić swobodnie, bez 
przeszkód od kraju do kraju, by kapitał szukający korzystnych 
inwestycji mógł osiadać wszędzie swobodnie i bez przeszkód. 

Kto będzie decydował w tym „światowym rządzie"? 
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Emery Revea, jeden ze szczerych przedstawicieli koncepcji ,„świa- 
towego rządu", w swej książce „Anatomia pokoju' mówi o tym 
jasno i wyraźnie: 

„W każdej uniwersalnej organizacji reprezentacja musi być ure- 
gulowana zgodnie z rzeczywistą odpowiedzialnością, zgodnie z rze- 
czywiście istniejącą potegą, zgodnie z potencjałem przemysiowym, 
zgodnie z poziomem wykształcenia. istnieją różne wypróbowane 
metody, które mogą i muszą być zastosowane do rozwiązania tego 
ściśle technicznego zagadnienia”. 

Kto ponosi „rzeczywistą odpowiedzialność * za utrzymanie fa- 
szyzmu w Grecji, za uratowanie kapitalizmu we Francji i we Wło- 
szech, za odrodzenie zaborczego nacjonalizmu niemieckiego? Sta- 
ny Zjednoczone. 

Kto ma dziś wśród państw kapitalistycznych najwizkszą „rzeczy- 
wiście istniejącą potęgę"? Stany Zjednoczone. 

Kto posiada dziś z państw kapitalistycznych największy potencjał 
przemysłowy? Stany Zjednoczone. 

Czy nie jest wobec tego jcsne i niewątpliwe, że zdaniem Emery 
Revesa, „rzeczywista odpowiedzialność”, czyli wyłączna decyzja, 
w sprawach dotyczęcych „rzedu świcte* powinna znajdować się 
w rękach Stanów Zjeanoczonych ? | 

Propagatorzy „rządu świata” traktują jako przeżytek zamierz- 
chłej przeszłości suwerenność wszystkich narodów — z wyjątkiem 
jednej: suwerenności Stanów Zjednoczonych. Wszystkie ich rze- 
kome ponadnarodowe i rzekomo ponadpaństwowe federacyjne, 
„Śrriatowe' koncepcje zatrzymują się przed suwerennością wielkie- 
go kapitału amerykańskiego, rządzącego bezpośrednio w wa- 
szyngtońskim Białym Domu i waszyngtońskim Kapitolu. 

Czyż nie jest to znakomitą ilustracją rzeczywistej treści tych kos- 
mopolitycznych „rządów świata"? 

Kosmocolityzm w polityce, wszelkie kapitalistyczne „federacje 
światowe”, ,,unie europejskie", „rzady świata” oznaczają po pro- 
stu osłonę ideo!ogiczną dla uzależnienia pozostałych krajów kapita- 
listycznych od Stanów Zjednoczonych, politycznego panowania 
Ameryki nad kapitalistyczną częścią kuli ziemskiej. 

Co oznacza kosmopolityzm gospodarczy ? > 

Oznacza on, że najsilniejsze pod względem kapitału państwo ka- 
pitalistyczne — to znaczy znowu Stany Zjednoczone — będzie mo- 
gło bez większych trudności opanować życie gospodarcze innych 
państw kapitalistycznych i je eksploatować. 

Te zasadę zresztą, podobnie jak zasadę rezygnacji z suwerenności 
państwowej, giesi wielki kapitał amerykański jedynie na eksport, 
dla innych. Jeśli idzie o samą Amerykę, to jest ona nadal odgra- 


niczona.od innych państw kapitalisiycznych wyjatkowo wysokim. 


murem opłat celnych, chroniących rynek własny amerykańskich tru- 
stów przed wszelką niewygodną konkurencją. 
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„Kosmopolityzm gospodarczy* okazuje się w praktyce jedynie 
osłoną zachłanności wielkokapitalistycznych trustów amerykań- 
skich, jedynie metodą zawojowania przez nie światowych rynków 
i światowych źródeł surowców. | 

Stany Zjednoczone posiadają poziom życiowy ludności w zasadzie 
wyższy aniżeli w pozostałych państwach kapitalistycznych. Pro- 
pagatorzy „wieku amerykańskiego" umiejętnie wygrywają ten fakt, 
dają niejako do zrozumienia: „podporządkujcie się Stanom Zjed- 
noczonym, uznajcie wielki kapitał amerykański za swego władcę, 
zgódźcie się na stanowisko czterdziestego dziewiątego stanu USA, 
a wtedy osiągnięcie amerykański poziom życia'!... 

Oczywista — „amerykański poziom życia' to pojęcie propagando- 
we niezupełnie odpowiadające rzeczywistości. Do tego „poziomu" 
należą przecież i takie rzeczy, o których amerykańska propaganda 
woli milczeć, jak np. nawroty kryzysów uderzających w klasę ro- 
botniczą amerykańską, jak niesłychanie ostre tempo pracy w fabry- 
kach wypompowujące z robotnika wszystkie siły, jak rozpaczliwe 
położenie robotników w wieku powyżej lat czterdziestu, którzy tyl- 
ko z trudem, jako mniej wydajni, znajdują pracę, jak stale po- 
stępująca naprzód ruina drobnych farmerów, jak brak ogólnopań- 
stwowych ubezpieczeń społecznych i ustawodawstwa społecznego, 
brak ochrony pracy, brak urlopów dla robotników itd., itd. Ale, 
pomijając już te momenty — których, oczywista, przy poważnej 
analizie pomijać nie wolno — trzeba powiedzieć, że argument „do- 
brobytowy' kosmopolitycznych naganiaczy Wall-Street jest oparty 
na pospolitym oszustwie. 

Część robotników angielskich w latach przed pierwszą wojną 
światową żyła niewątpliwie na wyższym poziomie aniżeli robotnicy 
na kontynencie europejskim. Ale czy z tego wynika, że również 
poziom życia robotników hinduskich, robotników afrykańskich czy 
południowo - amerykańskich, słowem robotników krajów należą- 
cych do Imperium Brytyjskiego lub od niego uzależnionych, był 
również wysoki? Oczywista, że nie. Wiadomo, że poziom ten był 
niezwykle niski. Wiadomo, że poziom życia części robotników an- 
gielskich tego okresu był właśnie dlatego tak stosunkowo wysoki, 
bo poziom życia mas ludowych krajów ujarzmionych przez Impe- 
rium Brytyjskie był wyjątkowo niski. Burżuazja angielska odda- 
wała część zysków nadzwyczajnych, osiąganych z eksploatacji ko- 
lonii, górnej warstwie proletariatu brytyjskiego (tzw. arystokracji 
robotniczej). Na tym polegała tajemnica stosunkowo wysokich płac 
części robotników angielskich. | 

To samo mamy dziś 'w Stanach Zjednoczonych. 

Stany eksploatują dzisiaj nie tylko swoje bezpośrednie, w naj- 
ściślejszym sensie tego słowa, kolonie. Stany eksploatują dziś ca- 
ły kontynent południowo - amerykański i środkowo - amerykański, 
olbrzymie kraje o niesłychanych bogactwach narodowych. Ludność 
tych krajów żyje w fantastycznej nędzy, podczas gdy trusty ame- 
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rykańskie panujące wszechwładnie w ich życiu gospodarczym i po- 
litycznym osiągają fantastyczne zyski. Stany Zjednoczone eksplo- 
atowały Chiny kuomintangowskie. Nędza kulisów chińskich jest 
przysłowiowa. Podobnie przysłowiowe w kręgach międzynarodowej 
finansjery były bajeczne zyski osiągane w chińskich interesach fi- 
nansowych. 

Jaką rolę chcą przydzielić krajom europejskim imperialiści ame- 
rykańscy, snując marzenia o imperium waszyngtońsko - wallstre- 
etowskim? Rzecz jasna, że właśnie rolę sprowadzającą faktycznie 
te kraje do rządu kolonii czy półkolonii. Jeśli Włochom proponują 
oni, by skoncentrowały się na przemyśle... turystycznym, jeśli 
Francja ma podług tych planów zaprzestać produkcji samochodów 
i samolotów, wzmagając za to swą produkcję... perfum i toalet, to 
jest oczywiste, że taka przemiana musi oznaczać tylko rosnącą nęe 
dzę mas ludowych tych krajów, którym się to proponuje. 


| PRZECIW KOSMOPOLITYZMOWI W KULTURZE 

Podobnie jak przy kosmopolityzmie politycznym i gospodarczym 
przedstawiają się sprawy w dziedzinie tak zwanego ,„kosmopolity- 
zmu kulturalnego". Przedstawiciele tej odmiany kosmopolityzmu 
kierują ostrze swej polityki przede wszystkim przeciwko obozowi 
postępu, przeciwstawiającemu się burżuazyjnemu wypaczeniu na- 
uki i sztuki, przeciwstawiającemu się wszelkim formom wpływu 
burżuazji na masy ludowe. 

Propagatorzy „kosmopolityzmu kulturalnego" występują w obro- 
nie-rzekomo jednej tylko, ogólnoludzkiej kultury, rzekomo jednej 
tylko, ogólnoludzkiej nauki, rzekomo jednej tylko, ogólnoludzkiej 
literatury itd. 

Czy istnieje ogólnoludzka kultura, ogólnoludzka literatura, ogól- ' 
noludzka nauka? Tak jest. Taka kultura, literatura, sztuka  ist- 
nieją, albo Ściśle mówiąc, tworzą się stale. Ale istnieją one jako 
ogólnoludzka kultura, nauka i sztuka, złożona z dorobku najlen- 
szych postępowych osiągnięć kultury, nauki i sztuki wszystkich 
składających się na ludzkość narodów. Nie ma kultury ogólnoludz- 
kiej w przeciwstawieniu do kultury poszczególnych narodów skła- 
dających się na tę ludzkość. Jest kultura ogólnoludzka, wyrasta- 
jąca z postępowego nurtu kultur narodowych. Homer, Szekspir, 
Dante, Goethe, Voltaire, . Mickiewicz, Puszkin, Gorki — to pozy- 
cje należące do ogólnoludzkiej kultury. | 

Dla kosmopolitów kulturalnych natomiast charakterystyczne jest 
właśnie odrywanie zjawisk kulturalnych od ich narodowego podło- 
ża,- lekceważenia zdobyczy ojczystej, rodzimej kultury, literatury 
1 nauki. | | 

Toczy się walka pomiędzy burżuazyjnym rozkładem a  socjali- 
styczną ludową kulturą przyszłości. Ta walka jest treścią rozwoju 
kulturalnego we wszystkich krajach świata doby obecnej. Narzę- 
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rasa wstecznictwa w tej walce jest właśnie „kulturalny koBMOpo- 
ityzm', 

Sprowadza się on przede wszystkim do zaprzeczenia istotnego 
znaczenia treści w twórczości kulturalnej, do ograniczenia się wy- 
łącznie lub co najmniej do koncentrowania się na stronie formalnej 
poszczególnych dzieł literackich czy artystycznych. 

W dziele sztuki czy literatury treść jest nieodłączna od formy. 
Tylko dzieło sztuki o postępowej treści ideowej i wysokim poziomie 
formy artystycznej jest rzeczywistym wkładem w ogólnoludzki do- 
robek kulturalny. 

Nie można oddzielać formy od treści dzieła sztuki. Nie można 
głosić sztuki oderwanej od treśei, sztuki bezideowej.  Formalizm 
w ocenie dorobku kulturalnego — to zubożenie tego dorobku, to 
obrona wszystkiego, co jest wsteczne i szkodliwe w kulturze. 

Przecząc nierozerwalnej jedności treści i formy, przecząc za- 
sadzie partyjności sztuki i literatury, lekceważąc narodowe źródła 
i podłoża wszelkiej twórczości kulturalnej, kosmopolici w dziedzinie 
kultury usiłują przygotować grunt pod sztukę i literaturę, ' oderwa- 
ną od walki mas ludowych, obojętną wobec wielkich idei naszej do- 
by, obcą własnemu narodowi, jego zmaganiom i jego bohaterstwu. 
Twory egzystencjalistów francuskich, redukujące życie ludzkie do 
jego najpospolitszych funkcji filozoficznych, wydobywające z czło- 
wieka wszelką podłość i nikczemność, wszelką degenerację i zwy- 
rodnienie, są klasycznym przykładem takiej właśnie literatury. ' 

Te teorie kosmopolityzmu kulturalnego stanowią zresztą na za- 
chodzie jedynie wstęp do propagandy, zarówno ideowo jak i pod 
„względem formy, mało wartościowej amerykańskiej produkcji arty- 
stycznej. Kraje uzależnione od Stanów zalane są amerykańskimi 
filmami i amerykańską literaturą piękną. Oczywista — nie amery- 
kańską twórczością postępową, nie filmami Chaplina ani powieścia- 
mi Dreisera lub Howarda Fasta. Te"dzieła są na indeksie, na ich 
rozpowszechnienie spogląda się z niechęcią, ich twórcy,:o ile'jesz- 
cze żyją, są prześladowani w samej Ameryce. Tania szmira holly- 
woodzka, powieści pornograficzne i bandyckie — oto kulturalny 
eksport amerykański, nie rażący, rzecz dziwna, wykwintnego sma- 
ku zachodnio - europejskich entuzjastów USA, zwalczających przy 
pomocy formalistycznych argumentów wszelką twórczość postępo- 
wą we własnych krajach i wszelką twórczość postępową krajów, 
które złamały panowanie kapitalizmu. 

Jeszcze wyraźniej zaznacza się przeciwieństwo klasowe w dzie- 
dzinie nauki. 

Czy możemy mówić abstrakcyjnie o ogólnoludzkim, światowym 
charakterze nauki w oderwaniu od jej roli społecznej, dzisiaj, 
w warunkach kiedy na przeważnej części kuli ziemskiej panuje jesz- 
cze kapitalizm? Czy możemy powiedzieć. że byłoby nam dziś obo- 
jętne, czy jakieś lekarstwo wynalazł amerykański badacz, którego 
odkrycie zmonopolizował amerykański trust nie dopuszczając do 
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korzystania z niego — chyba za grubą opłatą — polskich chorych, 
czy też gdyby go wynalazł polski uczony, gdyby jego produkcję 
uruchomiło ludowe państwo polskie, które od razu przystąpiłoby 
do masowego leczenia polskich chorych tym lekiem? 

Dopóki istnieje kapitalizm, dopóki istnieje podział świata na dwa 
światy, na świat kapitalizmu i świat socjalizmu, dopóki świat im- 
perializmu wykorzystuje naukę dla celów wojennych, dopóki dla 
kapitału każde odkrycie naukowe zmienia się od razu w brzęczące 
zyski, dopóty nie może być jednej ogólnoludzkiej, abstrakcyjnej, 
niezależnie od jej funkcji i roli społeczno - politycznej, nauki. Nie 
może być dlatego, że prawa kapitalizmu, prawa prywatnej własno- 
ści środków produkcji uniemożliwiąją nadanie każdemu wynalazko- 
wi dokonanemu w warunkach kapitalistycznych ogólnoludzkiej do- 
stępnej dla wszystkich formy, bo prywatny kapitalista zmobilizuje 
dla siebie wyniki badań uczonych, gdyż imperializm usiłuje zmono- 
polizować wyniki badań naukowych dla celów agresji i politycznego 
szantażu. Przyjdzie taki czas, kiedy będzie istniała jedna ogólno- 
ludzka, ogólnoświatowa nauka, kiedy każde okrycie i wynalazek 
uczonego jakiegokolwiek narodu będzie stawał się od razu zdobyczą 
wszystkich ludzi, całej ludzkości, ale czas taki przyjdzie dopiero po 
ostatecznym złamaniu kapitalizmu. Dzisiaj takiej ogólnoludzkiej 
nauki nie ma. Jest nauka w krajach kapitalistycznych, nauka w po- 
ważnym stopniu związana — przez trusty i kapitalistyczne państwa, 
nauka, której najwybitniejsi nieraz twórcy rozpaczliwym wysiłkiem 
wyrywają się z duszących macek tych trustów. I jest nauka krajów, 
które złamały panowanie kapitalizmu, kadry przyszłej, ogólnoświa- 
towej nauki, nauka służąca dobru najszerszych mas ludowych 
swego kraju i dobru wszystkich narodów wolnych od panowania 
wielkiego kapitału, nauka służąca sprawie pokoju, sprawie budo- 
wy socjalizmu. 

Kosmopolici kulturalni z upodobanism zamazują tę granicę istnie- 
jącą dzisiaj w nauce. Czynią to po to, ahy następnie poraniejszyć 
znaczenie nauki krajów wyzwolonych od kapitalizmu, aby wszcze- 
pić pracownikom naukowym niesłuszny i nadmierny szacunek dla 
poziomu krajów kapitalistycznych, aby wytworzyć u pracowników 
naszej nauki poczucie bezsilności i bezradności, kompleks mniej- 
szej wartości własnej w stosunku do nauki krajów kapitalistycz- 
nych. 

Jak wyglądać by musiał kraj wyzwolony od kapitalizmu a re- 
zygnujący z wiary w możliwość rozwoju własnej nauki? Jak wy- 
glądałby dziś Związek Radziecki, gdyby ogromnym kosztem, olbrzy- 
mimi ofiarami nie był rozwijał własnej socjalistycznej nauki, licząc 
tylko na zdobycze naukowe krajów kapitalistycznych ? 

Niewątpliwie — nie zbudowałby socjalizmu, nie złamałby hitle- 
rowskiej Trzeciej Rzeszy, nie byiby dziś potężnym socjalistycznym 
mocarstwem. | 
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NACJONALIŚCI PROPAGATORAMI KOSMOPOLITYZMU 


T.zecz godn.. podkreślenia i bynajmniej nie przypadkowa. że kos- 
mopolityzm wszystkich odmian — polityczny, gospodarczy i kul- 
turalny — podchwytują dziś i szerzą przede wszystkim te ośrodki, 
które zawsze były twierdzami nacjonalizmu, ci ludzie, którzy za- 
wsze byli czołowymi nacjonalistami. | 

Winston Churchill — to bojowy imperialista, nacjonalista brytyj- 
ski. „Nie po to zostałem premierem Anglii, aby likwidować Impe- 
rium Brytyjskie" — oświadczył on stosunkowo niedawno, w cza- 
sie drugiej wojny światowej. A oto tenże sam Winston Churchill 
jest głównym licytatorem przy wyprzedaży tegoż Imperium Bry- 
tyjskiego amerykańskiemu wielkiemu kapitałowi, głównym herol- 
dem planu Marshalla, paktu atlantyckiego, „Unii Zachodniej, „Fe- 
deracji Europejskiej", czyli wszystkich kosmopolitycznych tricków 
służących do osłaniania amerykańskiej polityki panowania nad 
światem i amerykańskiej agresji wojennej. 

Burżuazja holenderska była zawsze wyraźnie nacjonalistyczna 
i imperialistyczna. Najlepsi przedstawiciele kultury holender- 
skiej — przypomnijmy tu tylko wybitnego pisarza holenderskiego 
Multatulego — piętnowali barbarzyńskie metody ucisku i wyzysku, 
stosowane przez Holendrów w Indonezji. A oto dzisiaj ta sama bur- 
żuazja holenderska oklaskuje triumfalnie propagandystów kosmo- 
politycznych koncepcji „Unii Zachodniej", rezygnacji z suweren- 
ności Holandii. | 

Naród polski zna niejakiego p. Schumachera, przywódcę prawi- 
cowej socjaldemokracji niemieckiej jako bojowego nacjonalistę nie- 
mieckiego, głosiciela antypolskiego szowinizmu i rewizjonizmu nie- 
mieckiego. P. Schumacher jest zresztą nacjonalistą nie od dzisiaj — 
nawet w dawnej niemieckiej socjaldemokracji (tej, która swoją 
zdradziecką działalnością utorowała Hitlerowi drogę do władzy) 
uchodził on za jednego z najbardziej prawicowych i nacjonalistycz- 
nych działaczy. Ale tenże p. Schuznacher jest gorącym zwolenni- 
kiem kosmopolitycznych koncepcji „Unii Zachodniej”, włączenia 
Niemiec do paktu atlantyckiego itp., itd. 

I nie ma w tym jakiejkolwiek bądź sprzeczności. Nie ma sprzecz- 
ności pomiędzy churchillowskim kosmopolitycznym upokorzeniem 
własnego narodu w stosunku do amerykańskich panów świata-i rów- 
noczesnym drapieżnym, nacjonalistyczno - imperialistycznym „trzy- 
maniem za mordę* narodów ujarzmionych przez własne klasy posia- 
dające. Nie ma sprzeczności pomiędzy schumacherowskim kosmo» 
. politycznym gadaniem o „jedności europejskiej* (oczywista — ka- 
pitalistycznej) i równoczesnym dziko naecjonalistycznym, szowini- 
stycznym, antypolskim rewizjonizmem. 

Nie tylko nie ma tu żadnej sprzeczności, lecz przeciwnie jest tu- 
taj ścisła, nierozerwalna łeczneść. Nacjonelizm, szowinizm, impe- 
rializm z jednej a kosmonolityzm z drugiej strony — to nie dwie 
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przeciwstawne sobie postawy. To tylko dwa oblicza jednej i tej sa- 
mej polityki, dwa ujęcia jednej i tej samej treści klasowej. 

(Komu, jakiej klasie, czyim interesom służy nacjonalizm i szowi- 
nizm? Siużą one interesom klasy kapitalistów, klasy wyzyskiwaczy, 
interesom umocnienia ich władzy na wewnątrz, rozszerzenia ich wła- 
dzy na zewnątrz. 

„Komu, jakiej klasie, czyim interesom służy kosmopolityzm naszej 
doby, służy idealizacja mocnych mięśni Wuja Sama, uciekanie się 
pod jego opiekuńcze skrzydia? Służą one interesom tej samej klasy 
kapitalistów, klasy wyzyskiwaczy, służą interesom umocnienia ich 
władzy i ich pozycji, mocno zachwianym w chwili obecnej. 

Cóż więc dziwnego, że godzą się one znakomicie ze sobą, w ustach 
tych samych ludzi, w deklaracjach tych samych pism, w polityce 
tych samych partii? Przeciwieństwo prawdziwe istnieje nie między 
kosmopolityzmom a nacjonalizmem. Obie te w terminologii różne 
ideologie są wyrazem interesów tej samej klasy i dlatego w prak- 
tyce łączą się dziś nierozerwalnie ze sobą. Prawdziwe przeciwień- 
stwo istnieje jedynie pomiędzy ludowym, demokratycznym patriotyz- 
mem i proletariackim internacjonalizmem z jednej, a kosmopolityz- 
mem i nacjonalizmem z drugiej strony. Tak samo bowiem jak nacjo- 
nalizm i kosmopolityzm są wyrazem ideologicznym polityki i intere- 
sów jednej klasy burżuazji z imperialistycznym wielkin kapitałem 
- na czele, tak samo demokratyczny patriotyzm i proleteriacki in- 
ternacjonalizm są wyrazem ideologicznym polityki jednej klasy — 
rewolucyjnej klesy robotniczej — wyrazem interesów jednej siły 
mas ludowych, zjednoczonych pod przewodem klasy robotniczej. 
Szczególnie niebezpiecznymi transmisjami kosmopolityzmu są 
dwa prądy, które w swej polityce oddają w dobie dzisiejszej wyjąt- 
kowo wielkie usługi amerykańskiemu i:nperializmowi. Są to z jednej 
strony Watyken i zwiazana z nim wysoka hierarchia Kościoła kato- 
lickiego, z drugiej strony zs$ — miedzynarodowa prawica socjal- 
demokratyczna spod znaku COMISCO. 


PRAWICA SOCJALDUMOKRATYCZNA — HEROLD 
NACJONALIZMU I KOSMOPOLITYZMU 


Partie prawicy socjaldemokratycznej zawsze były partiami nacjo- 
nalistycznymi. Stosunek do nacjonalizmu, stosunek do grabieżczej, 
niesprawiedliwej wojny, prowadzonej przez własną rodzimą burżu- 
azję był przecież w większości krajów europejskich tą bezpośrednią 
przyczyną, która w latach pierwszej wojny światowej uczyniła nie- 
uniknionym rozłam w ruchu robotniczym, sformowanie odrębnej or- 
ganizacji rewolucyjnych robotników. Socjaldemokratyczny nacjona- 
lizm był taką samą kapitulacją socjaldemokracji przed burżuazją na 
odcinku kwestii narodowej, jak socjaldeimnokratyczny, wulgarny, 
burżuazyjny niby-demokratyzm był kapitulacją wobec burżuazji na 
decydującym odcinku walki o władzę, stosunku do państwa. 
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Dzisiaj prawicowa socjaldemokracja znajduje się w pierwszych 
szeregach entuzjastów kosmopolitycznego „Imperium Amerykań- 
skiego". Nawet budowa organizacyjna międzynarodowego norozu- 
mienia prawicy socjaldemokratycznej — sławetnej COMISCO —- 
dostosowana została do planów amerykańskiego imnerializmu: nale- 
ża do niej partie socjaldemokratyczne państw objętych planem 
M»rshall». Socjaldemokratyczni przywódcy zwiszkowi, utrzymywa- 
ni beznośrednio z funduszów propagandowych planu Marshalla, do- 
konuja rozłamu w szeregach Światowej Federacji Zwiazków Zawo- 
dowych. Socjaldemokratyczny minister spraw wewnetrznych Fran- 
cji, osławiony Moch, strzela z polecenia amerykańskiego kowitału 
do strajkujących górników francuskich. Labourzystowski minister 
spraw wewnętrznych Anglii, Chuter Ede, w wykonaniu rozkazów 
ambasady amerykańskiej poleca wbrew wszystkim przepisom prawa 
miedzynarodowego i angielskiego swym policjantom ściageć z pol- 
skieso statku antyfaszystę niemieckiego Eislera, ściganego przez 
władze amerykańskie. 

Czy wobec tego może nas zdziwić, że również na odcinku ideolo- 
gicznym prawicowi socjaldemokraci przodują w propagandzie do- 
larowego kosmopolityzmu ? 

Leon Blum dzisiaj tłumaczy szeroko, że suwerenność i niepodleg- 
łość narodów to przeżytek nie odpowiadający jakoby wymaganiom 
nowego okresu dziejowego, okresu wielkiego przemysłu, okresu 
światowego handlu i światowej gospodarki. Inny prawicowv So- 
cjaldemokrata, marshallowiec Spaak — premier rządu belgijskiego 
— oświadcza dosłownie: „Idea suwerenności państwowej — to idea 
stara, która obecnie przestała być modna". 


Prawicowi socjaldemokraci usiłują nam wmówić, że ich kosmopo- 
lityzm — to jedynie konsekwencja wykazanego przez nauke marksi- 
stowską rosnącego gospodarczego powiązania ze sobą krajów i kon- 
tyneńtów w warunkach kapitalizmu, to więcej nawet — realizacja 
proletariackiego internacjonalizmu. 

Rosnące powiązanie ze sobą gospodarczo różnych krajów i kon- 
tynentów jest niewątpliwie zjawiskiem postępowym, ale skoro to 
powiązanie dokonuje się po to, aby jeden kraj wyzyskiwał wszyst- 
„kie inne kraje, to takie zbliżenie ze sobą różnych krajów nie ma nie 
wspólnego z jakimkolwiek postępem historycznym. Stanowi ono 
wtedy po prostu ostatni wysiłek wielkokapitalistycznego wsteczni- 
ctwa dla- obrony kapitalistycznych „Okopów Świętej Trójcy". 

Nie ma ono także nic wspólnego z proletariackim internacjona- 
lizmem. Proletariacki internacjonalizm — to zjednoczenie robotni- 
ków wszystkich krajów dla walki przeciwko kapitalizmowi. Prawi- 
cowo-socjaldemokratyczny kosmopolityzm -- to zjednoczenie loka- 
jów kapitalizmu do walki w jego obronie, do walki przeciwko kra- 
jowi socjalizmu — Związkowi Radzieckiemu — i przeciwko krajom, 
które weszły na drogę socjalizmu. 
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Ubok socjaldemokracji potężną organizacją propagandową dola- 
rowego kosmopolityzmu jest Watykan i uzalażniona odeń hierarchia 
kościelna. Obóz klerykalny występuje z propagandą kosmopolityz- 
mu w imię, jak to nazywa, uniwersalizmu katolickiego, tzn. ogólno- 
ludzkiego znaczenia, ogólnoludzkiego zasięgu katolicyzmu. 

|) ++ 
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Kiedy kosmopolici mówia nam o ogólnoludzkiej kulturze, o ogól- 
noludzkich ideałach, o ogólnoludzkim państwie musimy spytać ich 
jasno i wyraźnie: Czyja kultura? Czyje ideały? Czyje państwo? Nie 
ma bowiem „człowieka w ogóle'', chemicznie wypranego z wszelkiej 
narodowej przynależności, z wszelkiego społecznego światopoglądu. 
Są tylko konkretni ludzie, należący do konkretnych narodowości, do 
konkretnych klas społecznych. 

Przyciśnięci do muru kosmopolici bądą musieli rozszyfrować swe 
rzekomo ogólnoludzkie ideały. I wtedy okaże się, że chcą oni zlikwi- 
dować suwerenność państwową, odrębności narodowe, ideały spo- 
łeczne wszystkich narodów... z wyjatkiem odrebności umysłowych 
ciemnego, obskuranckiego, amerykańskiego kołtuna, z wyjątkiem 
ideałów społecznych giełdy nowojorskiej. 


I wtedy łatwo nam będzie przypomnieć sobie, że słyszeliśmy już 
coś podobnego. Tylko że kilka lat temu nazywało się to nie „rządem 
świata”, a „Nową Europą". Tylko że wtedy ideałem nowego czło- 
wieka, „człowieka w ogóle", powołanego do rządzenia światem, był 
nie właściciel paru tysięcy byków z prerii Arizony, a niemiecka 
„Blond-Bestia'. Tylko że wtedy na straży tego „ogólnoeuropejskie- 
go porządku'” miał stać hitlerowski SS-mann. 

Nie chcemy tej nowej wersji hitlerowskiej koncepcji panowania 
„narodu wybranego" nad światem. Nie chcemy narodów wybranych, 
nie chcemy ucisku i wyzysku jednych narodów przez drugie. Chce- 
my społecznego i narodowego wyzwolenia całej ludzkości. Oto dla- 
czego odrzucamy dolarowy kosmopolityzm, oto dlaczego jednoczy- 
my się pod sztandarami ludowego patriotyzmu i proletariackiego 
internacjonalizmu. 


POLSKA LUDOWA PRZECIW KOSMOPOLITYZMOWI 


Koncepcje i poglądy zbliżone do dzisiejszego  kosmopolityzmu 
odegrały już niejednokrotnie fatalną rolę w dziejach Polski. Ode- 
grały rolę niemniej fatalną jak koncepcje i poglądy nacjonalizmu lub 
też prądów ideowych, które w swej zasadniczej treści były poprzed- 
nikami nowoczesnego nacjonalizmu. | 

W okresie upadku szlacheckiej rzcczypospolitej jakże osobliwie 
przeplata się w jej warstwach rządzących zachłanność na cudze zie- 
mie, na darmową prace pańszczyźnianego chłopa ukraińskiego i bia- 
łoruskiego z kosmopolityczną obojętnością na losy państwa i na- 
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rodu, z uniżonością w stosunku do obcych dworów, w ich liczbie 
i dworów mocarstw zaborczych! | | 

Jedność elementów kosmopolityzmu i nacjonalizmu możemy prze- 
śledzić w dalekiej przesziości naszego narodu. 

zibiegały się one w jedną politykę -— politykę, która pozwoliła 
Prusakom na zniemczenie polskiego chłopa na Śląsku i na Mazu- 
rach, a za to hojnie szafowała krwią narodu w pochodach na Mo- 
skwę, dyktowanych podsycaną przez papiestwo chciwością wiel- 
możów, łakomych rozległych rosyjskich włości. 

Jak nacjoneliści doby dzisiejszej, tak magnateria i wysoka hie- 
rarchia kościelna nie szczędziła patriotycznych frazesów, by osłonić 
nirai swą politykę ucisku i wyzysku polskich mas ludowych, zabo- 
ru i podboju cudzych ziem, wynaradawiania innych narodów, prze- 
śladowania prawosławnych i protestantów. 

Jak kosmopolici naszych dni tak i magnateria i wysoka hierar- 
chia kościelna wisiały u klamek obcych potęg, wysługiwały się czyn- 
nikom obcym — Watykanowi, Habsburgom anstriackim i rosyjskim 
Romanowym, zaprzedawały im interesy Polski, interesy narodu pol- 
skiego w zamian za takie czy inne korzyści klasowe i grupowe. 

Wielcy magnaci polscy, niektórzy książęta kościoła polskiego, nie 
czuli się Polakami. Czuli się przede wszystkim potomkami znako- 
mitych rodów, wyższych ponad narodowe granice. i 

W okresie rozbiorów, w okresie powstań narodowych, arystokra- 
cja i wysoka hierarchia kościoła, nie szczędząc niby- patriotycznych 
frazesów, prowadziła w istocie rzeczy politykę wysługiwania się mo- 
carstwom zaborczym, politykę ugody z zaborcami, paraliżowenia 
walki narodowo-wyzwoleńczej. Znane są wielokrotne  potepienia 
przez papieży polskich powstań narodowych. Przeważna część ów- 
czesnego episkopatu polskiego pos!tusznie wykonywała zlecenia wa- 
tykańskie, nawołujące do walki przeciwko ruchowi demokratyczno- 
niepodległościowemu. 

Klasy posiadajace Polski mają już praktykę kosmopolityczną 
zdrady narodowej, współpracy z obcymi potencjami przeciwko wła- 
snemu, polskiemu ludowi i jego wyzwoleńczym dążeniom. 

Szczególnie jasno występuje ten splot nacjonalizmu i kosmopoli- 
tyzmu w polityce naszych klas posiadających okresu drugiej nie- 
podlegiości. 

Polska rodzima wielka-finansera, związana przez liczne więzi oso- 
biste z dawną arystokrzcją, kontynuowała linię tej arystokracji, 
linię polityki na wskroś kosmopolitycznej, obojętnej na losy naro- 
du, dbałej tylko o swe najciaśniejsze interesy klasowe. Polski ende- 
cki i sanacyjny nacjonalizm, znajdując się na służbie wielkiego ka- 
pitału, osłaniał swoimi niby-patriotycznymi frazesami antynarodo- 
wą i kosmopolityczną politykę i umożliwiał jej realizowanie, uspra- 
wiedliwiał ją wobec barcziej zscofanych warstw narodu. 

Charakterystyczna cecha wszellsicgo światopoglądu wyzyskiwa- 
czy -— pogarda dla mas ludowych, dla własnego narodu — tkwi 
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bardzo głęboko i w nacjonalizmie, i w kosmopolityzmie polskich 
klas wyzyskujących. Rządy najbardziej wstecznych odłamów klas 
wyzyskujących, przewaga sił wstecznych w niektórych okresach 
naszej historii, wreszcie z górą stuletnie panowanie zaborców -— 
sprawiły, że Polska w wielu dziedzinach zarówno swej gospodarki 
jak i życia kulturalnego pozostała zacofana w stosunku do krajów 
najbardziej rozwiniętych w poszczególnych epokach dziejowych. To 
zacofanie kraju widzieli najlepsi synowie i córki naszego narodu 
i starali się je przezwyciężyć przez przyśpieszenie rozwoju Polski, 
przez skierowanie jej na drogę zasadniczych, postępowych prze- 
mian społecznych, przez podniesienie poziomu polskiego życia go- 
spodarczego i kulturalnego. 

Kosmopolityczne elementy, nadające ton w klasach wyzyskuja- 
cych, widziaiy również nasze zacofanie w stosunku do zagranicy. 
Ale giówny wniosek, jaki wyciagały z tego zacofania — to była po- 
garda dla własnego kraju i bałwochwalcza niemal cześć dla zagra- 
nicy — przede wszystkim dla kapitalistycznego, a nawet wielkoka- 
pitelistycznego Zachodu. 

W literaturze polskiego Oświecenia znany jest typ niby-oświeco- 
nego szlachcica, który z niesłychaną czołobitnością odnosi się do 
wszelkich zachodnich nowinek w dziedzinie wygodnego urządzenia 
swego życia osobistego, który paple tylko po francusku — zresztą 
zwykle złą francusczyzną, ale który równocześnie jest całkowicie 
daleki wszelkim myślom i prądom postępowym rozwijającym się 
wówczas na zachodzie i który pod nowomodnym żabotem ukrywa 
sposób myślenia i reagowania typowego pańszczyźnianego despoty. 

Burżuazja polska, w tej dziedzinie jak i w wielu innych, szła 
ścieżkami utorowanymi przez arystoxracje i szlachtę. Nawet w po- 
stepowym nurcie burzurzyjnym jak pozytywizm schyiku ubiegłe- 
go stulecia many czolobitność wobec Zachodu — nie wobec zachod- 
niego postepu. wobec zachodniej myśli rewolucyjnej i demokratycz- 
nej, lecz właśnie wobec Zachodu kapitelistycznego — maskowanego 
jako „Zachód w cgóle*. 

Jeśli nawet w postępowych pradach burżuazyjnych jak nozyty- 
wizm ten kosmopolityczny element pogardy dla własnego narodu, 
czotobitności wobec możnych świata wielkokanitalistycznego wystę- 
puje w sposób nicdwuznzczny, to w prądach późniejszych, w nacjo- 
nali-mie endeckim i sanacyjnym wystzpuje' on już w formie rozwi- 
niatej i w peini ukształtowanej. 

„ czezólnie zatrzymeć się warto na osobliwej formie, jalia przyj- 
mujaą tendencje czołcbitności wobec krajów rozwiniętego, wielkiego 
kapitalizmu w ruchu robotniczym. Stanowią one tutaj osłonę dla 
pradów reformistycznych, ugodowych, wyrzekajacych się socjaliz- 
inu i wysiugujęcych się rodziimej i obcej burżuazji. 

Cncze norzucić polskiemu ruchowi robotniczemu swą oportuni- 
styczną rolityiię, przedstav'icicle tych tendencji usiłowali przedsta- 
wić kiasie robotniczej Polski jako ideał te partie robotnicze Zachodu, 
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które: opanowane były przez elementy ugodowe, oportuniśstyczne 
i reformistyczne. Ruch robotniczy polski powinien był, zdaniem tych 
ludzi, wzorotrać się na socjaldemokracji niemieckiej, tej samej, któ- 
ra poparia Wilhelma II w czasie pierwszej wojny światowej, a uto- 
rorała droge do zwycicctwa Adoliowi Hitlerowi w przededniu dru- 
giej wojny światowej. Ruch robotniczy Polski powinien był, zda- 
niem tych ludzi, wzorować się na brytyjskiej Labour Party, wolnej, 
jak wiadome, od wszelkiego „doktrynerskiego'" balastu marksiznu, 
akcentującej z zadowoleniem wyzysk jednej trzeciej kuli ziemskiej 
przez wielki kapitał angielski. Słowem ruch robotniczy Polski powi- 
vinien był wyrzec się marksizmu, odpowiadającego rzekomo jedynie 
krajom póidzikim i zacofanym, wyrzec się rewolucyjnej walki klas, 
stać się pachołkiem i pomocnikiem włesnej burżuazji tak jak socjal- 
demokrseci niemieccy i labourzyści angielscy. 

Nie jest przypzdkiem, że ludzie, którzy przy pomocy takiej właś- 
nie argumentacji zawierającej wyraźne elementy kosmopolityzmu, 
przy pomocy szerzenia bałwochwalstwa dla rzekomo ,, cywilizowane- 
go zachodnio-europejskiego socjalizmu” usi!owali sprowadzić ną ma- 
nowce polski ruch robotniczy, byli równocześnie zacickłymi nacjona- 
listami, zwolennikami anektowania przez Foiskę zicm ukiaińskich 
i białoruskich, zażartymi wrogami Związku Radzieckiego. Mamy tu 
jeszcze jeden przykład świadczący wymownie, że nacjonalizm i kos- 
Sta: pokrywają się ze sobą, uzupełniają się nawzajem, sią- 

owią wyraz jednej i tej samej polityki — polityki klas wyzysku ją- 
ch. 

Zwycięstwo demokracji ludowej w Polsce stworzyło zasadnicze 

przesłanki dla złamania wpływów ideologii klas wyzyskujących, 
wpływów zarówno nacjonaliz:nu jak i kosmopolityzmu na mesy ludo- 
we. Klasy wyzyskujące nie mają i nie mogą mieć wpływu na życie 
państwowe kraju, nie mogą i nie powinny mieć wpływu na życie ide- 
ologiczne narodu. Ale byłoby zasadniczym błedem przypuszczenie, 
że wpływ ich zniknie sam przez sią, niejako automatyczńie, bez za- 
cietej, nieprzejednanej walki. 
_ Obóz demokracji ludowej w Polsce, obóz, na którego czele stoi 
marksistowsko-leninowska Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, 
musi toczyć nieprzęjednaną walke z nacjonalizmem i kosmopolityz- 
mem, które dzisiaj bardziej niż kiedykolwiek łączą się w jeden re- 
akcyjny prąd. zmierzający do przywrócenia władzy wyzyskiwaczy, 
do przywrócenia panowania kapitalistów i obszarników w Po!sce. 

Reakcia polska dawno utraciła wiarę, że zdoła przywrócić to pa- 
nowanie wiesnymi siłaini, siłami swych podziemnych terrorystycz- 
nych bend, siię swego wpływu w masach ludowych. Wie o:1a dosko- 
nale, że z tych podziemnych band pozostały już tylko żałosne nie- 
dobitki. że jej wpływ na masy ludowe kurczy się z roku na rok i już 
w chwili obecnej jest bardzo słaby. Pozostaje jej tylko jedna nadzie- 
ja — interwencja obcego kapitalizmu przeciwko masom ludowym. 
Ta jej sytuacja określa jej politykę, politykę glęboko kosmopoli.;2z- 
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ną, politykę zaprzedania niepodległości Polski anglosaskiemu impe- 
rializmowi. 

„Możemy być tylko ekspozyturą Amarykl albo niczym" — stwier- 
dził nicdrwno londyński organ p. Czta-Mackiewicza. To szczere przy- 
znanie określa rzeczywistą treść polityki całej reakcji polskiej. 

Agenturą anglosaskiego imperializmu jest również socjaldemo- 
krztyczna prawica PPS, skoncentrowana przede wszystkim w WRN. 
Jeszcza kilka lat te.nu wódz WRN, Pużak, pisał do swych przyja- 
ciół na emigracji, że decydującym ośrodkiem światowej polityki są 
Stany Zjadnoczone i że na nie przede wszystkim należy się oriento- 
wać. Emigrancka prawica PPS zjednoczyła się całkowicie z egentem 
departamentu stanu, Mikołajczykiem, i wspóldziała z nim we wszyst- 
kich dziedzinach. 

Tendencje kcsmopolityczne są szczególnie wyraźne w obozie reak- 
cyjnych polityków katolickich, którzy nową treść kosmopolityzmu 
jako ideologii imperializmu amerykańskiego usiłują pod: ć w formie 
papieskiego uniwersalizmu. Jeszcze w r. 1947 w miesięczniku kato- 
lickim „Znak* (Nr 5) ukazała się recenzja wsponnianej wyżej 
książki Revesa pod wymownym tytułem „„Anachronizm suweren- 
ności. Z entuzjazmem przytaczając pogląd Revesa, że źródłem 
wszelkiego zła w stosunkach :międzynarodowych (wojen itp.) jest 
zasada suwerenności państw, i stwierdzając (tym razem niewątpli- 
wie słusznie!), że „,Reves jest wrogiem internacjonalizmu... przez 
internacjonalizm rozumie zasadę współdziałania państw o nieograni- 
czonej suwerenności" — autor, p. St. Stomma, kończy swą recenzję 
następującym wyznaniem wiary: „Analiza sytuacji obecnej wydeje 
się nam niezmiernie wnikliwą i słuszną. Książka czyni wrażenie 
przejmujące. Fatalny anachronizm suwerennych peństw został prze- 
konywająco wykazany. Lektura wielce wskazana dla dyplomatów, 
uprawiających politykę chowania głowy w piasek. Zagadnienie po- 
lityki światowej zostaje postawione w nowym aspekcie. Tezy ksi2żki 
odpowiadają zasadniczo poglądom wypowiadanym na łamach nasze- 
go pisma". 

Polityka wszystkich odłamów naszej reakcji posiada w chwili 
obecnej charakter wyraźnie kosmopolityczny, przekreślający świa- 
domie niepodległość Polski, zmierzający do oddania Polski w niewolę 
dolarowego imperializmu. Reakcja polska musi jednak liczyć się 
z nastrojami narodu polskiego, który zbyt długo walczył o swą nie- 
podległość i zbyt drogo za nią zapłacił, by wyrzekał się jej tak łatwo 
w zamian za rolę amerykańskiej półkolonii. 

Ulubionym nacjonalistycznym chwytem, służącym do przemyca- 
nia propzgandy dolarowego imperializmu, jest przeciwstawienie 
Polski jako rzekomo ,zachodniej”, „rzymskiej”, „łacińskiej'* —— po- 
zostałym państwom słowiańskim jako rzekomo „wschodnim', „„bi- 
zantyńskim'. To przeciwstawianie nie ma żadnego sensu. Polska, 
podobnie jak inne narody słowiańskie, rozwijała się samodzielnie, 
czerpiąc z dorobku kultury zarówno „wschodniej' jak i „zachod- 
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niej”, Konflikt, jaki obecnie dzieli ludzkość, konflikt pomiędzy kapi- 
talizmem a socjalizznem to nie konflikt pomiędzy .„Wschodem' 
a „Zachodem, lecz konflikt pomiadzy klasami społecznymi, pomię- 
dzy socjalizmem a kapitalizmem. Radziecki i demokratyczno-ludowy 
„Wschód* broni w tym konflikcie interesów również „zachodnich'* 
— choćby francuskich i włoskich — mas ludowych, a kapitalistycz- 
ny „Zachód' daży do obrony interesów również „wschodnich* — 
chociażby polskich — kapitalistów i obszarników. | 

To nacjonalistyczne przeciwstawienie ma jednak określony sens 
polityczny. Zmierza on do osłabienia czujności bardziej bezkrytycz- 
nych odłamów, zwłaszcza inteligencji polskiej, na próby dolarowego 
kosmopolityzmu werbowania sobie zwolenników w Polsce. 

Drugim takim chwytem jest tendencja przeciwstawiania sobie 
Polski i Rosji jako rzekomo odwiecznych i rzekomo nie dających się 
ze sobą pogodzić przeciwników. I ta koncepcja jest z gruntu fałszy- 
wa. Niewątpliwie w przeszłości istniały głębokie konflikty pomiędzy 
Polską a Rosją. Ale były to konflikty pomiędzy szlachecko-magnaćką 
Polską a obszarniczą, carską Rosją. Były to konflikty pomiędzy pol- 
skimi a rosyjskimi wyzyskiwaczami. Zwycięstwo proletariatu rosyj- 
skiego w Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Listopadowej zmieniło 
zasadniczo oblicze Rosji. Zwycięstwo polskich mas ludowych i stwo- 
rzenie demokracji ludowej w Polsce zmieniło zasadniczo oblicze Pol- 
ski. Nie ma dziś ani szlachecko-magnackiej czy też kapitalistyczno - 
obszarniczej Polski, ani obszarniczej, carskiej Rosji. Jest dziś 30- 
cjalistyczna Rosja i krocząca do socjalizmu Polska. I na każdym 
kroku widzimy — czy w sprawie pomocy dla walczącego narodu pol- 
skiego, czy pomocy w uruchomieniu naszej gospodarki po wojen- 
nych zniszczeniach, czy wreszcie naszej granicy zachodniej — ser- 
deczne poparcie Związku Radzieckiego dla Polski. Nacjonalistyczne 
„gadania o rzekomo stałym konflikcie polsko - rosyjskim w dobie 
dzisiejszej — to robota dla imperializmu amerykańskiego i jego nie- 
mieckich pachołków, to działalność skierowana przeciwko niepod- - 
ległości i całości Ludowej Rzeczypospolitej Polskiej. 


„W Ameryce — mówił tow. Bierut na II Plenum KC PZPR 
— kosmopolityzm jest supernacjonalizmem, w krajach marshal- 
lowskich przybiera postać kapitulancetwa i zdrady narodowej. 
U nas walka z kosmopolityzmem, narodowym kapitulanctwem 
i nihilizmem narodowym łączy się z walką z nacjonalizmem 
i szowinizmem, które dotychczas były główną postacią anty- 
proletariackiej ideologii". 
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Naród rodzi się w walce pomiędzy siłami postępu a siłami wstecz- 
nictwa. Naród rodzi się jako formacja postępowa, formacja burżua- 
zyjno-demosratycznaj rewoiucji, IFormowanie się narodv towarzy- 
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szy: walce mas ludowych przeciwko panowaniu feudalnej szlachty, 
przeciwko ustrojowi pańszczyźnianemu. Dlatego patriotyzm formu- 
jącego się narodu wiąże się ściśle z postępowymi dążeniami wyzwo- 
leńczymi mas ludowych, ze współpracą sił postępu różnych narodów 
przeciwko panowaniu magnaterii i szlachty. Postępowy, demokra- 
tyczny patriotyzm — to wyraz tej treści narodzin narodu. Burzua- 
zyjny nacjonalizm dąży do podporządkowania robotników i chłopów 
panowaniu kapitalistów i obszarników. Burżuazyjny nacjonalizm 
dąży do ujarzmienia innych narodów, do ich wyzysku i ucisku. Bur- 
zuazyjny nacjonalizm szerzy pogardę i nienawiść do innych naro- 
dów, usiłuje zastąpić przeciwieństwa klasowe, przeciwieństwa po- 
między wyzyskiwaczami a wyzyskiwanymi, przeciwieństwami na- 
rodowymi, przeciwieństwami pomiędzy ludźmi należącymi do róż- 
nych narodów. 

Burżuazyjnemu nacjonalizmowi przeciwstawia klasa robotnicza, 
walcząca o zniesienie wszelkiego wyzysku człowieka przez człowie- 
ka, swój proletariacki internacjonalizm. Froletariacki internacjona- 
lizm łączy robotników i chłopów wszystkich narodów we wspólnej 
walce przeciwko wyzyskiwaczom, o pełną sprawiedliwość społeczną, 
o socjalizm. Proletariacki internacjonalizm zakłada jako swą prze- 
słankę poszanowanie dla odrębności narodowych, dla swobody roz- 
woju kulturalnego, dla prawa stanowienia o sobie każdego narodu. 
Proletariacki internacjonalizm łączy się dlatego nierozerwalnie z po- 
stępowym, demokratycznym  patriotyzmem, głęboko związanym 
z własnym narodem, ale właśnie w imię najlepszych tradycji każde- 
go narodu zwalczający nieprzejednanie we własnym narodzie wszel- 
kie wstecznictwo, wszystko, co stanowi w tym narodzie wyraz wpły- 
wów klas wyzyskujących. 

Wzrost międzynarodowych sił nacjonalizmu i ludowej demokracji 
zmusza światowy kapitał finansowy do zmiany frontu politycznego 
i ideologicznego. Kapitał finansowy mniejszych państw imperialisty- | 
cznych, zagrożony przez robotniczą rewolucję we własnej ojczyźnie 
oraz przez ruchy narodowo-wyzwoleńcze w ujarzmionych przez sie- 
bie krajach, godzi się na hegemonię najpotężniejszego drapieżcy 
imperialistycznego — wielkiego kapitału Stanów Zjednoczonych, na 
panowanie Wali-Street nad światem, na utratę suwerenności włas- 
nych państw, byle wielki kapitał amerykański zapewnił mu warun- 
ki dalszego istnienia. Panowanie Stanów Zjednoczonych nad świa- 
tem — to fantastyczne zyski wyzyskiwaczy amerykańskich kosztem 
mas ludowych, kosztem narodów całego świata. Panowanie Stanów 
Zjednoczonych nad światem — to rządy wstecznictwa i faszyzmu 
w każdym kraju znajdującym się pod tym panowaniem. 

Nową politykę światowego kapitału finansowego wyraża właśnie 
ideologia kos.mopolityzmu. Kosmopolityzm przeczy prawu narodów 
do stanowienia o sobie. uważa niepodległość narodów za przeżytek, 
lekceważy dorobek kulturalny wszystkich narodów, poza dorobkiem 
amerykańskim, chce narzucić ludzkości „rząd światowy” dolaro- 
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wego imperializmu, a barbarzyństwo amerykańskiej burzuazji kul-- 
turze. 

Kosmopolityzm dolarowego imperializmu związany jest jak naj- 
ściślej z burżuazyjnym nacjonalizmem. Wygrywa on w peszczegól- 
nych krajach Europy nacjonalistyczną pogardę dla krajów azjety- 
ckich i afrykańskich, nacjonalistyczną niechęć do narodów głowian- 
skich, gra na wszystkich nacjonalistycznych i szowinistycznych in- 
stynktach amerykańskiego i europejskiego kołtuna. Ta łączność 
kosmopolityznu i nacjonalizmu jest ograniczona, gdyż oba te prą- 
dy wyrażają interes jednej klasy — klasy kapitalistów, wyrażają 
interes światowych wyzyskiwaczy, światowego wielkiego kapitału. 

Przeciwko temu amalgamatowi kosmopolityzmu i nacjonalizmu 
występuje światowy obóz postępowy, demokracji i socjalizmu, wy- 
stępuje pod sztandarem proletariackiego initernacjonalizmu i de- 
mokratycznego patriotyzmu. Jest to obóz zniesienia wszelkiego wy- 
zysku człowieka przez człowieka, obóz poszanowania prawa stano- 
wienia o sobie narodów, wielkich i małych, obóz wyzwolenia społe- 
cznego i narodowego mas ludowych wszystkich krajów. Na czele 
tego obozu stoi pierwsze socjalistyczne państwo świata — Związek 
Radziecki. 

Polska Ludowa znajduje się w pierwszych szeregach tego obozu 
— obozu wolności. Polska Ludowa buduje fundamenty socjalizmu. 
Polska Ludowa walczy o utrzymanie pokoju, o zapewnienie swemu 
narodowi możliwości pokojowej, twórczej pracy. Dlatego Polska 
Ludowa i naród polski odrzucają stanowczo wszystkie przejawy 
zarówno burżuazyjnego nacjonalizmu, jak i jego bliźniaka — dola- 
rowego kosmopolityzmu. Polska Ludowa walczy i walczyć będzie 
pod sztandarem konsekwentnego patriotyzmu i proletariackiego in- 
ternacjonalizmu. 


„Partia nasza kosmopolityzmowi i nacjonalizmowi przeciw- 
stawia prawdziwy patriotyzm i proletariacki internacjonalizm. 
W tym świetle szczególnego znaczenia nabiera krytyczne opra- 
cowanie naszej spuścizny kulturalnej, odsłonięcie i spopula- 
ryzowanie całego bogactwa naszego dorobku narodowego, na- 
szego wkładu do kultury ogólnoludzkiej, naszych walk rewo- 
lucyjnych i naszych najnowszych osiągnięć. 

Ideologia kosmopolityzmu prowadzi do degradacji gospodar- 
czej, politycznej i kulturalnej, do niewoli kolonialnej. 

Ideologia suwerenności i patriotyzmu ludowego i socjali- 
stycznego, opartego na proletariackim internacjonalizmie, pro- 
wadzi do maksymalnego rozwoju sił wytwórczych, do upo- 
wszechnienia i rozkwitu kultury narodowej, do wszechstronne- 
go rozwoju wszystkich twórczych sił narodu. 

W tym przeciwstawieniu tkwi istota walki ideologicznej 
o pokój przeciw zaborczości i agresji imperialistycznej" 
(Bierut). 
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PROBLEMY | IDEE 


Włodzimierz Brus 


Z zagadnień państwa okresu 


przejściowego 
(W 25-lecie pracy Stalina „O podstawach leninizmu'') 


„Teoria jest doświadczeniem ruchu robotniczego wszystkich kra- 
jów, wziętym w jego ogólnej postaci. Oczywiście teoria staje się 
bezprzedmiotowa, jeżeli nie jest związana z rewolucyjną praktyką, 
podobnie jak praktyka staje się ślepa, jeżeli nie oświetla sobie drogi 
rewolucyjną teorią. 

Ale teoria może się stać olbrzymią siłą ruchu robotniczego, jeżeli 
kształtuje się w nierozerwalnym związku z rewolucyjną praktyką, 
gdyż ona i tylko ona może dać ruchowi pewność, siłę orientacji 
i zrozumienie wewnętrznego związku otaczających wydarzeń, gdyż 
ona i tylko ona może dopomóc praktyce do zrozumienia nie tylko 
tego, jak i w jakim kierunku odbywa się ruch klas w teraźniej- 
szości, lecz również tego, jak i w jakim kierunku musi się on od- 
bywać w najbliższej przyszłości'i). 

W nierozerwalnym związku z rewolucyjną praktyką ukształto- 
wał się leninizm, który wyłonił się z okresu rewolucji proletariac- 
kiej, który wyrósł i okrzepł w ostrych starciach z oportunizmem 
II Międzynarodówki. 

W nierozerwalnym związku z rewolucyjną praktyką powstała 
praca Stalina „O podstawach leninizmu', będąca mistrzowskim wy- 
kladem, uogólnieniem i twórczym rozwinięciem tego wszystkiego, 
co wniósł Lenin do skarbnicy marksizmu. W tym najgłębszym 
związku z rewolucyjną praktyką tkwi źródło siły ksiązki Stalina, 
która stała się drogowskazem i programem działania ruchu robotni- 
czego na przeciąg całej epoki historycznej. 


1) Stalin — O podstawach leninizmu („Zagadnienia leninizmu", Wyd. „Książ- 
ka", W-wa 1948 r. str. 20). - 
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Praca Stalina wyrosła z walki. Wyrosła z walki przeciwko za- 
ciekłym wrogom leninizmu — trockistom i ich poplecznikom, któ- 
rzy w ciężkim okresie, gdy zabrakło Lenina, gdy Kraj Rad prze- 
żywał poważne trudności zarówno wewnętrzne jak i na arenie mię- 
dzynarodowej — wzmogli swoje ataki na leninizm, usiłowali posiać 
niewiarę w możliwość zwycięstwa socjalizmu i tym samym utoro- 
wać drogę do kapitulacji wobec kapitalizmu. 

Zadanie ideologicznego rozgromienia trockizmu, który stał się 
wówczas ośrodkiem skupienia wszystkich  oportunistycznych, 
kontrrewolucyjnych elementów, który stał się wówczas atutem 
międzynarodowego obozu imperialistycznego w jego walce przeciw- 
ko Związkowi Radzieckiemu — stanęło przed partią bolszewicką 
jako zadanie pierwszoplanowe, jako niezbędny warunek dalszego 
marszu naprzód. Wykonanie tego zadania wymagało uzbrojenia 
członków partii w niezawodny oręż teoretyczny, który by w ścisłej 
łączności z praktyką rewolucyjną, w nowych warunkach historycz- 
nych oświetlił, uzasadnił i rozwinął wszystkie zasadnicze zagadnie- 
nia leninizmu, ukazując jasną perspektywę zwycięstwa sprawy ro- 
botniczej. A 

Takim orężem stała się praca Stalina. W zwartej, genialnej 
w swej prostocie formie dał w niej Stalin twórczą analizę leniniz- 
mu, wyjaśnił jego korzenie historyczne i metodę, rozwinął na 
bazie głębokiej analizy imperializmu leninowską naukę o możliwości 
i konieczności zwycięstwa socjalizmu początkowo w jednym kra- 
ju, oświetlił zagadnienie państwa proletariackiego jako zasadnicze- 
go czynnika realizacji socjalizmu, zanalizował kwestię chłopską 
i narodową, zagadnienie roli partii w systemie dyktatury proleta- 
riatu, zagadnienia strategii i taktyki jako nauki o kierowaniu wal- 
ką klasową proletariatu. | 

Praca Stalina wyrosła z walki. Praca Stalina stała się ostrym, 
bezcennym orężem w dalszej walce. Stała się nim nie tylko dla bu- 
downiczych komunizmu w ZSRR, lecz dla całego międzynarodowe- 
go ruchu rewolucyjnego. Była nim nie tylko w okresie, w którym 
powstała — lecz również w każdym etapie całego minionego ćwierć- 
wiecza; pozostaje tym orężem w całej pełni nadal. 

Czas, jaki upłynął od chwili jej napisania, w niczym nie umniej- 
szył znaczenia tej książki, która jest wzorem twórczego marksi- 
zmu, umiejętnego stosowania ogólnych założeń teoretycznych do 
konkretnych warunków historycznych. Wręcz przeciwnie. Minio- 
nych dwadzieścia pięć lat wyostrzyło jeszcze tę broń, jaką dla mię- 
dzynarodowego ruchu robotniczego stanowią Stalinowskie wykłady 
„O podstawach leninizmu". Albowiem cały bieg historii w ciągu te- 
go ćwierówiecza stał się wspaniały.n triumfem leninizmu, stał się 
żelaznym potwierdzeniem słuszności tez zawartych w pracach Sta- 
lina. 
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Zasadnicze znaczenie ma w naszej dobie stalinowskie określenie 
leninizmu jako marksizmu epoki imperializmu i rewolucji proleta- 
riackiej, jako teorii i taktyki rewolucji proletariackiej w ogóle, 
teorii i taktyki dyktatury proletariatu w szczególności. 

„Nie jest przypadkiem, że kwestia samej definicji leninizmu stała 
się terenem ostrej batalii ideologicznej. Tendencją najrozmaitszych 
kierunków oportunistycznych była zawsze negacja międzynarodo- 
wego znaczenia leninizmu, ograniczenie go do ram jednego kraju, 
podkreślenie, że teoria i praktyka leninizmu mogą znaleźć zastoso- 
wanie co najwyżej w specyficznych warunkach rosyjskich, nie sto- 
sują się natomiast do innych krajów, zwłaszcza krajów wysoko roz- 
winiętego kapitalizmu. W połączeniu z koncepcją, że drogę do so- 
cjalizmu utorować może światu tylko zachodnia Europa — takie 
ujmowanie leninizmu sprowadzało się w istocie rzeczy do odcięcia od 
marksizmu, do otwarcia na oścież drzwi przed wszelkiego rodzaju 
oportunistycznymi teoriami „wrastania kapitalizmu w socjalizm". 

"Wówczas gdy Stalin sformułował definicję leninizmu, podkreśla- 
jąc mocno jego międzynarodowy charakter, kapitalizm przeżywał 
okres względnej stabilizacji (1923 — 1929). Osiągnięcie chwilowej 
i chwiejnej równowagi politycznej oraz czasowego podniesienia się 
koniunktury gospodarczej usiłowali wykorzystać przywódcy II Mię- 
dzynarodówki dla szerzenia iluzji o możliwości „pokojowej drogi do 
socjalizmu". Ta „pokojowa droga do socjalizmu miała być całko- 
witym i zasadniczym przeciwstawieniem leninowskiej drogi walki 
klasowej i rewolucji, miała być w istocie rzeczy drogą „pokoju kla- 
sowego', w którym podstawowe zadanie ruchu robotniczego — jak 
to sformułował  kiloński zjazd  socjaldemokracji niemieckiej 
w r. 1927 — polegało na walce „o stopniowe przekształcenie gos- 
podarki zorganizowanego kapitalizmu w gospodarkę demokratycz- 
ną i socjalistyczną". 

"Rzeczywistość nie pozostawiła kamienia na kamieniu z wszystkich 
tych pieczołowicie budowanych zamków na lodzie. Względna sta- 
bilizacja kapitalizmu, którą prawicowi socjaldemokraci ogłosili ja- 
ko początek nowego, trwałego okresu rozkwitu systemu kapitali- 
stycznego zakończyła się bardzo szybko, ustępując miejsca nie- 
zwykle gwałtownemu kryzysowi ekonomicznemu i niebywałemu za- 


ostrzeniu wszystkich przeciwieństw imperializmu, czego wyrazem 


była m.in. II wojna światowa. Socejaldemokratyczna „pokojowa dro- 
ga do socjalizmu'* okazała się drogą haniebnej zdrady interesów kla- 
sy robotniczej, drogą kapitulacji wobee dyktatury kapitału finan- 
sowego, w jej najbardziej odrażającej i reakcyjnej — faszystow- 
skiej — postaci. 

Bankructwo antyleninowskich koncepcji „dróg do socjalizmu" 
i ich istotny charakter jako zasłony dymnej, poza którą kryją się 
rozpaczliwe wysiłki podtrzymania zmurszałego gmachu systemu ka- 
pitolistycznego — występują szczególnie wyraźnie w obecnym okre- 
sie powojennym. Szumne frazesy o „socjalizmie demokratycznym", 


88 


o „angielskiej drodze do socjalizmu", o „rządzie światowym" itp. 
nie są już w stanie przesłonić praktyki politycznej Bevinów, Blu- 
mów, Spaaków, Mochów, Saragatów, Papandreu i innych człon- 
ków „socjalistycznych' czy „koalicyjnych* gabinetów. Nie mogą 
przesłonić praktyki politycznej, która sprowadza się do nikczem- 
nego zaprzedawania klasowych i narodowych interesów mas pracu- 
jących imperializmowi amerykańskiemu. Od roli komiwojażerów 
planu Marshalla, jaką odgrywają angielscy labourzyści, poprzez 
godną tradycji Noskego antyrobotniczą działalność Mocha, aż do 
współudziału prawicowych „socjalistów' greckich w terrorystycz- 
nym rządzie ateńskich marionetek imperializmu amerykańskiego -—— 
ciągnie się jednolity łańcuch ostatecznego upadku i zwyrodnienia 
renegatów spod znaku prawicy socjaldemokratycznej. 
Równocześnie bieg rozwoju historycznego w całej rozciągłości po- 
twierdził międzynarodowe znaczenie teorii marksizmu-leninizmu. 
Wspaniałym potwierdzeniem leninizmu stał się rozwój stosunków: 
w świecie imperialistycznym, w którym stale zaostrzają się ekono- 
miczne, polityczne i społeczne przeciwieństwa wewnętrzne, w któ- 
rym narastają elementy rozkładu i gnicia, w którym z coraz więk- 
szą siłą daje znać o sobie działanie prawa nierównomierności roz- 
woju. 
Wspaniałym potwierdzeniem słuszności drogi wskazanej przez le- 
ninizm stał się triumf socjalizmu w Związku Radzieckim. 
Wspaniałym potwierdzeniem słuszności tej drogi stały się po- 
wstanie i rozwój państw demokracji ludowej, które budują socja- 
lizm w oparciu o niezwruszone zasady marksizmu - leninizmu. 
„Historyczne doświadczenia rewolucyjne polskiego proletariatu — 
mówił tow. Bierut na I Kongresie PZPR — są w całym swoim prze- 
biegu potwierdzeniem słuszności, prawdziwości i głębokości nauki 
marksizmu - leninizmu. Bez poznania zasad marksizmu - leniniz- 
mu, bez umiejętności ich zastosowania w konkretnej sytuacji nie 
można rozwiązać prawidłowo tych podstawowych zadań, które wy- 
suwa przebieg walki klasowej i proces formowania nowego ustroju 
Spoiecznego. Odstępstwa od zasad marksizmu - leninizmu zawsze 
osłabiały siły partii rewolucyjnej, przynosiły ruchowi robotniczemu 
poważne szkody i trudności, opóźniały zwycięstwo proletariatu". 
Jest rzeczą jasną — i Stalin podkreśla to niejednokrotnie z całą 
siłą — że międzynarodowy charakter leninizmu nie oznacza i nie 
może oznaczać stosowania szablonów, kurczowego trzymania się 
form nie odpowiadających konkretnym warunkom historycznym. 
Z najgłębszej istoty leninizmu wynika odrzucenie wszelkiego dogma- 
tyzmu i martwych, niezwiązanych z rzeczywistością schematów. 
Z najgłębszej istoty leninizmu wynika konieczność wypracowania 
form i metod działania na podstawie skrupulatnej, głębokiej, mar- 
ksistowskiej analizy realnych warunków każdego okresu i kazdego 
kraju. Podkreślenie międzynarodowego charakteru leninizmu jako 
marksizmu epoki imperializmu i rewolucji proletariackiej nie wyłą- 
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cza takiej czy innej specyfiki form, wynikającej z określonego, 
konkretnego podłoża. Specyfika taka nie może jednak oznaczać 
ominięcia zasadniczych szlaków rozwojowych, nie może naruszać 
tego, co istotne i główne w marksistowsko - leninowskiej teorii 
rewolucji proletariackiej. | 

Do takich naistotniejszych elementów marksistowsko - leninow- 
skiej teorii rewolucji należy przede wszystkim zagadnienie wła- 
dzy — „podstawowe zagadnienie każdej rewolucji". Jedną z naj- 
bardzie znamiennych cech pracy Stalina, cech czyniących z niej nie- 
dościgniony wzór wykładu leninizmu, jest to, że wszystkie oma- 
wiane zagadnienia ujmuje z punktu widzenia władzy klasy robotni- 
czej, pokazując, jak każde z nich — kwestia chłopska, kwestia na- 
rodowa, rola partii itp. — bezpośrednio wiąże się z problemem 
władzy, jak oportunizm w zasadniczej kwestii walki o władzę, a po 
zdobyciu władzy o jej umocnienie prowadzi z nieubłaganą logiką 
do fałszywego stanowiska we wszystkich innych zagadnieniach. 


* s 
* 


Właściwe ujęcie zagadnienia władzy politycznej, zagadnienia dyk- 
tatury proletariatu wymaga prawidłowego ujęcia sprawy warun- 
ków, w jakich klasa robotnicza może zdobyć władzę. 

Teoretycy socjalcemokracji mechanicznie uzależniali mozliwość 
zdobycia władzy od poziomu rozwoju sił wytwórczych w danym kra- 
ju („rewolucja może dokonać się tylko w krajach najwyżej rozwi- 
niętego kapitalizmu'), od liczebności proletariatu („proletariat mu- 
si stanowić większość ludności') itp. Oznaczało to w konsekwencji 
stawkę na żywiołowość, automatyzm rozwcju. Oznaczało to rzu- 
cenie hasła biernego oczekiwania na „odpowiedni'* rozwój sił wy- 
twórczych i „odpowiednią' liczebność proletariatu. Oznaczało to 
krępowanie walki rewolucyjnej proletariatu krajów mniej rozwinię- 
tego kapitalizmu, który miał czekać na „zwycięstwo socjalizmu 
w zachodniej Europie czy w Stanach Zjednoczonych. Biorąc pod 
uwagę specyficzną sytuację ruchu robotniczego w Anglii czy USA, 
gdzie kapitałowi monopolistycznemu udało się za pomocą tzw. ary- 
stokracji robotniczej niemal szaraliżować działalność rewolucyj- 
ną — „oglądanie się' na Zachód, które propagowała socjaldemo- 
kracja i które m. in. tak wyraźnie charakteryzowało prawicowych 
przywódców PPS w okresie międzywojennym, było w istocie rze- 
czy po prostu rezygnacją z wszelkiej walki o władzę, było po pro- 
stu źle zamaskowaną kapitulacją przed burżuazją. Oczywiście rola 
socjaldemokracji jako burżuazyjnej agentury w ruchu robotniczym 
nie ograniczała się jedynie do propagowania bierności w oczekiwa- 
niu na automatyvzm rozwoju, który miał ewolucyjnie doprowadzić 
kapitalizm do socjalizmu. Wszystkie te teorie były w gruncie rze- 
czy próbą ideologicznego uzasadnienia i usprawiedliwienia praktyki 
politycznej socjaldemokracji — praktyki, która oznaczała czyn- 
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ne łamanie rewolucyjnego ruchu robotniczego przez socjaldemo- 
kratycznych renegatów. 


Leninowska tcoria rewolucji jasno sformułowana w pracy Sta- 
lina „O podstawach leninizmu', zadała druzgocący cios wszelkim 
tego rodzaju koncepcjom. Wykazując, że w okresie imperializmu 
wszystkie kraje przekształciły się „w ogniwa jednego łańcucha zwa- 
nsgo gcezspodarstwem światowym, że „dawny kulturalny kapita- 
lizm przerósł w impcrializm, a imperializm — to światowy system 
ujerzmienia f'nansowego i uciszu kolonialnego olbrzymiej więk- 
szości ludzkości przez garstkę krajów „przodujących —  Stalip 
stwierdza, iż: 

„teraz należy mówić o istnieniu obiektywnych warunków re- 
wolucji w całym systemie światowego gospodarstwa imperia- 
listycznego jako jednej całości, przy czym fakt, że niektóre 
kraje w tym systemie nie są dość rozwinięte pod wzgledem 
przemysiowym, nie może być nieprzezwyciężoną przeszkodą 
do rewolucji, jeżeli system w całości lub raczej — dlate- 
go że system w całości już dojrzał do rewolucji... Dawniej 
rozpatrywano rewolucję proletariacką jako wynik wyłącznie 
wewnętrznego rozwoju danego kraju. Teraz ten punkt widze- 
nia jest już nie wystarczający. Teraz należy rozpatrywać re- 
wolucję próletariacką przede wszystkim jako wynik rozwoju 
sprzeczności w światowym systemie imperializmu, jako wynik 
rozerwania w tym czy innym kraju łańcucha światowego fron- 
tu imperialistycznego'?). 


Takie postawienie sprawy, zgodne z obiektywną rzeczywistością 
historyczną okresu imperializmu, otwarło przed ruchem robotni- 
czym poszczególnych krajów konkretną perspektywę zwycięskiej 
walki o władzę i o zbudowanie społeczeństwa socjalistycznego. Re- 
alizacja tej perspektywy, przekształcenie możliwości w rzeczywi- 
stość, zależą oczywiście od stopnia świadomości i organizacji pro- 
letariatu, umiejętności powiązania się ścisłym sojuszem z nieprole- 
tariackimi warstwami pracującymi, przede wszystkim z  chłop- 
stwem itp. W warunkach ogólnego kryzysu całego syste- 
m u imperializmu rewolucyjny proletariat kierowany przez partię 
marksistowsko - leninowską może zwyciężyć, nawet jeśli chodzi 
o kraj mniej rozwinięty przemysłowo). 


2) „O podstawach leninizmu*, cyt. wyd. str. 24 — 25. 

%) Konkretyzując tę ogólną tezę na przykładzie Rewolucji Październikowej, 
Stalin pisze: | 

„W roku 1917 łańcuch światowego frontu imperialistycznego okazał się 
w Rosji słabszy aniżeli w innych krajach. Tam się też przerwał, dając ujście 
rewolucji proletariackiej. Dlaczego? Dlatego że w Rosji rozwijała się wielka 
rewolucja :udowa, na czele której kroczył rewolucyjny proletariat, mający 
tak poważnego sojusznika jak wielomilionowe chłopstwo, uciskane i wyzy$ś- 
kiwane przez obszarnika. Dlatego że przeciwko rewolucji występował tam 
tak ohydny przedstawiciel imperializmu jak carat, który pozbawiony był 
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Jest rzeczą jasną, że tak sformułowana teoria rewolucji, zwłasz- 
cza po sprawdzeniu jej praktyką zwycięstwa klasy robotniczej Ro- 
ji, staje się czynnikiem mobilizującym proletariat kazdego kraju 
do bezpośredniej walki o władzę, wyzwala go z krępujących pęt 
oportunistycznych dogmatów socjaldemokracji — a więc staje się 
sama przez się elementem zaostrzenia kryzysu kapitalizmu świato- 
wego. 

Mówiąc o przesłankach rewolucji socjalistycznej, które wynikają 
z dojrzałości do rewolucji całego systemu kapitalizmu znajdującego 
się w stadium ogólnego kryzysu — trzeba sobie w całej rozciągłości 
zdawać sprawę z tego, że zasadniczym elementem umożliwiającym 
. przerywanie łańcucha imperielistycznego w coraz nowych punktach 
jest fakt istnienia i rozwoju państwa zwycięskiego socjaliznu —- 
ZSRR. Od chwili zwycięstwa Rewolucji Październikowej w Rosji 
ustrój kapitalistyczny przestał być jedynym systemem ustrojowym 
na świecie. Świat został rozbity na dwa systemy, na 1/6 kuli ziem- 
skiej władzę ujął w swe ręce lud pracujący z klasą robotniczą na 
czele. W miarę umacniania się dyktatury proletariatu w ZSRR, 
w miarę postępu zwycięskiej realizacji ustroju socjalistycznego, 
w miarę wzrostu sił ZSRR i jego autorytetu na arenie międzynaro- 
dowej zaostrza się ogólny kryzys kapitalizmu, rozwijają się prze- 
słanki obalenia kapitalizmu na nowych odcinkach, zarówno w kra- 
jach „cywilizowanych jak i w krajach kolonialnych lub na wpół 
kolonialnych. 

W swoim czasie, gdy Stalin uzasadniał możliwość i konieczność 
budownictwa socjalizmu w jednym kraju w warunkach istnienia 
otoczenia kapitalistycznego, trockiści i ich poplecznicy rzucali pod 
adresem kierownictwa partii bolszewików zarzut „ograniczoności 
narodowej', usiłując przedstawić budownictwo socjalistyczne 
'w ZSRR jako zamykanie się w ciasnych ramach narodowych, jako 
„zdradę rewolucji światowej”. Wykazując absurdalność tego zarzu- 
tu, za którym się kryło kontrrewolucyjne, kapitulanckie oblicze 
trockizmu, Stalin podkreślił w r. 1927 przełomowe znaczenie Re- 
_wolucji Październikowej i budownictwa socjalizmu w ZSRR z pun- 
"ktu widzenia obalenia kapitalizmu w ogóle. 


wszelkiej siły moralnej i zasłużył sobie na powszechną nienawiść ludności. 
W Rosji Łańcuch okazał się najsłabszy, mimo że Rosja była mniej rozwinięta 
pod względem kapitalistycznym, niż powiedzmy Francja lub Niemcy, Anglia, 
lub Ameryka' („O podstawach leninizmu'', cyt. wyd. str. 25). Polemizując z ro- 
syjskim zwolennikiem kautskistowskiej teorii „sił wytwórczych", mieńszewi- 
"kiem Suchanowem, Lenin podkreślał, że właśnie władza polityczna klasy ro- 
botniczej jest czynnikiem, który umożliwi szybki rozwój sił wytwórczych. 
„Jeżeli do stworzenia socjalizmu potrzeba określonego poziomu kultury (choć 
nikt nie może powiedzieć, jaki to jest ów określony ..poziom kultury'*), to cze- 
mu nie wolno zacząć z początku od zdobycia w drodze rewolucyjnej przesła- 
nek tego ckreślonego poziomu, a już później na podstawie władzy ro- 
botniczo-chłopskiej i ustroju radzieckiego zabrać się do prześcigania innych 
narodów' („O naszej rewotucji*. Dzieła Wybrane, wydanie dwutomowe, 
Moskwą, 1948 r. t. II. str. 994). 
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„„Rzuciwszy ziarna rewolucji zarówno w ośrodkach imperia- 
lizmu jak i na jego tyłach, osłabiwszy potęgę imperializmu 
w „„metropoliach* i zachwiawszy jego panowaniem w kolo- 


niach — Rewolucja Październikowa postawiła przez to samo 
pod znakiem zapytania samo istnienie kapitalizmu światowego 
jako całości. .. Co więcej. Podrywając imperializm 


Rewolucja Październikowa stworzyła równocześnie w postaci 
pierwszej dyktatury proletariatu potężną i jawną bazę świa- 
towego ruchu rewolucyjnego, której ruch ten przedtem nigdy 
nie miał ina której może się oprzeć. Stworzyła potężny i jaw- 
ny środek światowego ruchu rewolucyjnego, którego ruch 
ten przedtem nigdy nie miał i wokół którego może się 
on teraz skupiać, organizując jednolity front 
rewolucyjny proletariuszy i narodów uci- 
skanych wszystkich krajów przeciw imperializ- 
mowi '). 


Ta rola ZSRR jako zasadniczego czynnika zaostrzającego ogólny 
kryzys kapitalizmu światowego, jako bazy światowego ruchu rewo- 
lucyjnego, występowała jasno w ciągu całego okresu międzywojen- 
nego oraz w czasie II wojny światowej, kiedy to kraj socjalizmu 
stanał na czele wielkiej wojny antyfaszystowskiej, toczonej przez 
ludy Europy i całego świata. Ta rola ZSRR występuje jednak ze 
szczególną jasnością w obecnej, powojennej fazie rozwoju ogólne- 
go kryzysu kapitalizmu. 

Nie ulega żadnej wątpliwości, że jeśli po drugiej wojnie świato- 
wej łańcuch imperializmu przerwany został w Europie w szeregu 
nowych punktów — wynika to przede wszystkim ze zwycięstwa So- 
cjaliznu w ZSRR, z ogromnego wzrostu autorytetu i potęgi 
ZSRR. Masy pracujące krajów demokracji ludowej z klasą robot- 
niczą na czele mogły zdobyć władzę państwową i wkroczyć na drogę 
socjalizmu przede wszystkim dlatego, że ich walka, ich wysiłek re- 
wolucyjny znalazł oparcie w potężnym państwie zwycięskiego socja- 
lizmu. Masy pracujące krajów demokracji ludowej z klasą robot- 
niczą na czele mogą dziś pewnie kroczyć po drodze budownictwa 
socjalistycznego i umocnienia swej suwerenności przede wzystkim 
dlatego, że korzystają z braterskiej pomocy — politycznej i gospo- 
darczej — państwa zwycięskiego socjalizmu, że korzystają z bez- 
cennych doświadczeń budownictwa socjalizmu w ZSRR. Ktotej za- 
sadniczej prawdy nie rozumie, kto nie chce pojąć, że zasadniczym 
elementem coraz większej dojrzałości światowego systemu kapita- 
listycznego do resvolucji socjalistycznej jest dziś fakt istnienia i roz- 
woju Związku Radzieckiego, .kto neguje przodującą rolę Związku 
Radzieckiego w międzynarodowym obozie walki o pokój i socja- 
lizm — ten niechybnie zrywa z marksizmem - leninizmem, stacza się 


4) „Międzynarodowy charakter Rewolucji Październikowej” G,Zagadnienia 
leninizmu”, str. 170 — 171) 
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w otchłań zdrady i przechodzi w konsekwencji na pozycje wroga. 
Rezultaty działalności trockistowskiej kliki Tito w Jugosławii są 

= dostatecznie wymownym i dostatecznie odstraszającym przykła- 
em. 

W naszych oczach, w toku naszej codziennej walki sprawdza się 
słuszność leninowsko - stalinowskiej teorii rewolucji socjalistycznej. 
Klasa robotnicza Polski zdobyła na czele mas pracujących władzę 
polityczną, gdyż kraj nasz — poinimo iż nie należał do najbardziej 
rozwiniętych przemysłowo — okazał się, przede wszystkim w wy- 
niku zwycięstwa wojennego ZSRR, słabym ogniwem w łańcuchu 
jmperializmu światowego. Budujemy w Polsce socjalizm, likwidu- 
jemy wyzysk człowieka przez człowieka, rozwijamy w niespotyka- 
nym dotąd tempie siły produkcyjne, wyzwalamy tłamszoną przez 
kapitalizm potęgę twórczą najszerszych mas ludowych — bez oglą- 
dania się na syrenie głosy socjaldemokracji, która usiłowała uczy- 
nić z klasy robotniczej coś w rodzaju zaczarowanego chochoła, 
biernie oczekującego dźwięku „złotego regu" z Zachodu. W opar- 
ciu o Związek Radziecki, wraz z innymi krajami demokracji ludowej 
dokonał się w Polsce i dokonuje historyczny skok rozwojowy. Wy- 
przedziliśmy o całą epokę historyczną kapitalistyczne kraje Zacho- 
du, jesteśmy ważnym elementem przodującej części ludzkości —- 
tej części, która zdołała się wyzwolić spod panowania kapitalizmu, 
stając się wzorem i przykładem dla mas ludowych całego świata. 

%* | ż w | 

Ze sprawą warunków zdobycia władzy bezpośrednio łączy się za- 
gadnienie istoty państwa okresu przejściowego -—— zagadnienie 
dyktatury proletariatu. 

Żaden bodaj problem marksizmu - leninizmu nie był z tak szcze- 
gólną pasją i zaciekłością atakowany i zniekształcany przez socjal- 
demokrację jak właśnie sprawa dyktatury proletariatu. Nie ma 
w tym zresztą nic dziwnego. Właściwe pojmowanie dyktatury pro- 
letariatu należy do najbardziej podstawowych warunków zwycię- 
stwa w ostrej i trudnej walce klasowej, w jakiej odbywa się bu- 
downiectwo socjalizmu. 

Trzeba stwierdzić otwarcie, że na polskim ruchu robotniczym 
bardzo poważnie zaciążyło fałszywe pojmowanie zagadnień państwa 
w ogóle i zagadnień dyktatury proletariatu w szczególności. Do- 
tyczy to w pierwszym rzędzie PPS, w której zawsze panowały 
skrajnie oportunistyczne poglądy w tej kwestii. Jednakże nawet re- 
wolucyjny nurt polskiego ruchu robotniczego nie był tu wol- 
ny od błędów, które dawały znać o sobie zarówno w SDKPiL jak 
w KPP, zwłaszcza w pierwszym okresie jej istnienia»). W okresie 
powojennym — nie mówiąc już o z gruntu fałszywych poglądach na 


5) Patrz art. Fr. Fiedlera w Nr 12 „Nowych Dróg", 


94 


zagadnienie państwa, lansowanych przez prawicę PPS — błędne 
pojmowanie sprawy dyktatury proletariatu i istoty państwa demo- 
kracji ludowej znalazło jaskrawy wyraz w koncepcjach nosicieli 
prawicowego odcnylenia w PPR. 

Lipcowe i sierpniowe plenum KC PPR, a przede wszystkim Kon- 

res ziędnoczeniowy przynios.y przezwyciężenie zasadniczych błę- 
ców w poglądach na zsgadnienie państwa i charakter naszej wła- 
dzy. Rofcret Przewodniczącego KC naszej partii tow. Bolesława 
Eisruta oraz Deklaracja Idcova PZPR wnoszą jasność do tych pod- 
stawowych za gadnień, oczyszczając problematykę dyXtatury pro- 
letariatu i istoty państwa demokracji ludowej od wielu naleciałości 
socjaldiemokratyzmu i prawicowego odchylenia w PPR. 


Nie oznacza to jednak, że wszystko w tej sprawie zostało doko- 
naie, że aktyw nesz zdaje sobie już w całej pełni sprawę z istoty 
dyktatury proletariatu i w związku z tym z istoty naszego pań- 
stwa, które skutecznie wypełnia podstawowe funkcje dyktatury pro- 
letariatu. Nieocenioną pomoc w ostatecznym odrzuceniu balastu 
talszywych, a mocno zakorzenionych niekiedy poglądów w tej spra- 
wie — może i powinno okazać naszemu aktywowi partyjnemu wni- 
kiiwe przestudiowanie pracy Stalina „O podstawach leninizmu", 
w której w maksymalnie jasnej i ścisłej formie znalazły twórcze 
rozwinięcie podstawowe zagadnienia leninowskiej teorii dyktatury 
proletariatu. 

Rozpatrując dyktaturę proletariatu, jako narzędzie rewolucji 


proletariackiej, Stalin stwierdza, że „zagadnienie dyktatury prole-- 


tariatu jest przede wszystkim zagadnieniem zasadniczej treści re- 
wolucji proletariackiej'©). 

Sformułowanie to posiada zasadnicze znaczenie. Uderza ono z ca- 
łą siłą we wszystkich tych, którzy dyktaturę proletariatu traktują 
nie jako zasadniczą treść rewolucji proletariackiej, lecz 
jako pewną formę „sprawowania władzy w najtrudniejszym 
okresie przejściowym', formę, która wynika rzekomo ze szczegól- 
nych warunków walki z kontrrewolucją, z „sytuacji wojny i strasz- 
liwego głodu”, kiedy „pod grozą klęski' trzeba „bezwzględnie ła- 
mać sabotaż", „stosować przelew krwi" itd., itd. 

Nie ma nic bardziej fałszywego nad takie pojmowanie dyktatury 
proletariatu jako wyłącznie terrorystycznej, wynikającej z wyjąt- 
kowo trudnych warunków formy sprawowania władzy. Tego ro- 
dzaju ujęcie zagadnienia może wynikać tylko z pełnego niezrozumie- 
nia marksistowskiej teorii klas, walki klasowej i państwa, z powierz- 
chownego, typowego drobnomieszczańskiego pojmowania dyktatury. 
„Nie rozumiejąc teorii walki klas—pisa: Lenin— przyzwyczajony de 
oglądania na arenie politycznej drobnych swarów różnych burżu- 
azyjnych kółek i koterii mieszczuch rozumie pod pojęciem dvkta- 
tury likwidację wszystkich swobód i gwarancji demokracji, wszel- 


- 


—— 


s; „O podstawach leninizmu", cyt. wyd., str. 31, podkreślenie W.B. 


ką samowolę, wszelkie nadużywanie władzy w interesach osoby 
dyktatora 7). 

Każde państwo niezależnie od jego formy jest organem dy- 
ktatury, czyli panowania określonej klasy. „Faństwo jest produk- 
tem i przejawem niemożliwych do pogodzenia przeciwieństw kla- 
sowych. Państwo powstaje tain, wtedy io tyle, gdzie, kisdy i o ile 
obicktywnie nie można pogodzić przeciwieństw klesowych. I na 
odwrót: istnienie państwa dowodzi, że przeciwieństwa klasowe są 
nie do pogodzenia'8). 

Z fektu, że przeciwieństwa klasowe nie dają się pogodzić, wynika 
zaszdnicza funkcja państwa jako instrumentu przemocy jednej, pa- 
nującej klasy nad druga— panująca z”ś politycznie jest ta klasa, któ- 
ra panuje przede wszystkim ekonomicznie, tj. włzda podstawowymi 
środkami produkcji. ,„Ponieważ państwo powstaio z potrzeby utrzyma- 
nia na wodzy przeciwieństw klasowych, ponieważ powstało ono za- 
razem w toku samych starć tych klas, jest więc z zasady państwem 
najsilniejszej, ekonomicznie panującej klasy, która przy pomocy 
państwa steje się również politycznie panującą klasą i uzyskuje 
w ten sposób nowe środki do ujarzmienia i wyzysku klasy uciska- 
nej* (Enge's). | 

Każde państwo jest więc specjalną organizacją przemocy. która 
w oparciu o „oddziały uzbrojonych ludzi' broni interesów klasy po- 
siecd.czy głównych środków produkcji. Państwo kapitalistyczne jest 
zawsze dyktaturą burżuazji, niezależnie od formy tego państwa. 
Demokracja parlamentarna jest formą państwa burżuazyjnego, nie 
jest więc przeciwstawieniem dyktatury burżuazji, lecz tylko okre- 
śloną formą tej dyktatury—£ormą niepodzielnego panowania bur- 
żuazji. (Nie oznacza to, oczywiście, że klasie rcbotniczej zupełnie 
obojętna jest forma, w jakiej burżuazja sprawuje swą dyktaturę). 
To stwierdzenie szeroko uzasadnione przez klesyków należy do 
elementarnych poięć marksizmu. Niemniej jednak przypomnienie 
go jest konieczne, ze wzgledu na dającą się u nas zacbserwować 
g.natwaninę pojzć dyktatury i demokracji. 

Z charakteru rewolucji proletariackiej, która rozpoczyna się 
od zdobycia władzy i która dokonuje socjalistycznej przebudowy spo- 
ieczeństwa dopiero po zdobyciu władzy i poprzez wykorzystanie tej 
władzy) — wynika niezbędność zdiuzgotania maszyny państwo- 
wej burżuazji i zbudowania nowego, proletariackiego państwa jako 
pierwszy i zassdniczy warunek zwycięstwa socjalizmu. Dlatego też 
Marks i Engels formułując w „Manifeście Komunistycznym'" zrzby 
teorii rewolucji proletariackiej i podkreślając, ze „władza politycz- 
na we właściwym tego siowa znaczeniu jest zorganizowaną pizemocą 
jednej klasy celem ucisku innych'', stwierdzali, że — 


7) Lenin — Dzieła, wyd III. T. XXV, str. 434. 

8) Lenin — Dziela, wyd. III. T. XXI, str. 372. o = 

o) Patrz Stalin: „Przyczynck do zagadnień leninizmu" („Zagadnienia leniniz- 
ru”, wyd. „Książka”, str. 109). 
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„„.pierwszym krokiem rewo!lucji robotniczej jest wydźwignię- 
cie proletariatu w klasę panującą, wywalczenie demokracji. 
Proletariat wykorzysta swe J»anowanie polityczne po to, by 
krok za krokiem wyrwać z rąk burżuazji cały kapitał, scentra- 
lizować wszystkie narzędzia produkcji w ręku państwa, tj. w rę- 
ku proletariatu zorganizowane! go jako klasa panująca, i by mo-- 
żliwie jak najprędzej zwiększyć masę sił wytwórczych' 10), 


Na gruzach państwa burżuazji powstaje więc nowe państwo so- 
cjalistyczne, które w toku ostrej walki klasowej realizuje w ciągu 
okresu przejściowego zasadnicze zadania socjalistycznej przebudo- 
wy społeczeństwa. Jest to państwo jakościowo odmienne od dotych- 
czasowych państw — niewolniczego, feodalnego czy kapitalistycz- 
nego — które były państwami typu eksploatatorskiego, organami 
dyktatury wyzyskującej mniejszości, podczas gdy państwo socjali- 
styczne reprezentuje interesy ogromnej większości społeczeństwa, 
a celem jego jest nie utrzymanie JE i panowania klasowego, 
lecz likwidacja MSZE wyzysku zbudowanie społeczeństwa bez- 
klasowego. A EP 

Czyją dyktaturą jest państwo scejalistyczne? z | 

Może być ono jedynie dyktaturą klasy najsilniejszej, panującej 
ekonomicznie, a równocześnie najbardziej przygotowanej i zdolnej 
do wykonania zadań socjalistycznej! przebudowy społeczeństwa. Ta- 
ką klasą jest w okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu 
tylko proletariat, dysponujący środkami produkcji w  podstawo- 
wych gałęziach gospodarki, para p z najwyższą formą własno- 
ści socjalistycznej i wolny w zasadzie od wahań właściwych drobno- 
mieszczaństwu wiejskiemu i miejskiemu, a wynikających z dwoistej 
natury tej warstwy prywatnych posiadaczy środków produkcji z jed- 
nej strony i pracowników z drugiej. Państwo okresu przejściowego 


jest więc i musi być — niezależnie od form ustrojowych, jakie 
przybiera — organem dyktatury ka związanego ścisłym 
sojuszem z podstawowymi masami chłopskimi 


„Ten tylko przyswoił sobie istotę nauki Marksa o państwie— 
pisał Lenin w słynnej swej książce „Państwo i rewolucja” — 
kto zrozumiał, że dyktatura jednej klasy jest konieczna nie 
tylko dla każdego w ogóle społeczeństwa klasowego, nie tylko 
dla proletariatu, który obslił burżuazję, ale także dla całe- 
go okresu historycznego, oddzielającego kapitalizm 
od „społeczeństwa bezklasowego”, od komunizmu. Formy 
państw burżuazyjnych są nadzwyczaj różnorodne, lecz istota 
ich jest ta sama: wszystkie te jpaństwa tak czy owak są jednak 
w ostatecznym wyniku bezwarunkowo dyktaturą bur- 
żuazji. Przejście od kapitalizmu do komunizmu musi, na- 
turalnie, dać ogromną obfitość i różnorodność form politycz- 


Chan 


- 10) Marks — Dzieła wybrane, wyd. „„Książka', t. I. str. 188. 
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nych, lecz istota rzeczy bęczie przy tym ta sama: dyktatu- 
ra proletariatu'!!).. 


Doświadczenie naszej rewolucji, naszej cdmiany ogólnej drogi 
do socjalizmu, nie tylko nie przeczy, lecz wrzcz przeciwnie — w ca- 
łej rozciągiości potwierdza tę zasadniczą tezę marksizmu-leninizmu. 
Okres przejściowy od kapitalizmu do socjalizmu przebiega u nas 
w swoistych formach wynikających ze specyfiki okresu i specyfiki 
rozwoju historycznego naszego kraju. Okres ten nie jest jednak 
i nie może być okresem wygasinia walki klasowej, jest i musi być 
okresem ostrej walki klasowej przeciw obalony.n lecz bynajmniej 
jeszcze nie zlikwidowanym klmsom wyzyskującym, jest 
i musi być okresem ostrej walki klasowej o oderwanie nieproletariac- 
kich warstw pracujących (przetłe wszystkim chłopstwa) od burżu- 
azji i powiszanie ich najściślejszj”m sojuszem z klasą robotniczą, jest 
i musi być okresem ostrej walki klasowej o zbudowanie socjalisty- 
cznej ckonomiki i o wychowanie nowego człowieka epoki socjaliz- 
mu. Musi więc istnieć u nas w tym okresie państwo będące 
organem dvktatury klasy, która stoi na czele społeczeństwa w wal- 
ce o socjali”m — a więc proletariatu. 


Każde państwo okresu przejśniowego musi być państwem typu 
proletariackiego tzn. psoństwem dyktatury proletariatu. Rzecz jed- 
nak jasna, że for m y skuteczriego wykonywania funkcji dyktatury 
proletariatu mogą i powinny być różne, w zależności od konkrete 
nych warunków. dancgo okresu historycznego i danego kraju. 


Deklaracja Idzowa PŹPR stwierdza: 


„Marks i Engels widzicli możliwości realizacji dyktatury pro- 
letariatu wiodącej do socjalizmu poprzez parlamentarną republi- 
kę demokratyczną, w której przeważający wpływ mą klasa ro- 
botnicza. 

W wyniku wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Listopadowej pod 
przewodem Lenina i Stalina powstała Republika Rad — radziecka 
forma dyktatury proletariatu. 

„..W wyniku drugiej wojny światowej i gwałtownego zaostrze- 
iia się powszechnego kryzysu kapitalizmu, w wyniku zdruzgota- 
nia przez ZSRR  faszystcwskich  impcerialistycznych Niemiec 
1 osiabienia ogólnego frontu imperializmu, w warunkach ogrom-' 
nego wzrostu potęgi Zwiazku Radzieckiego — w szeregu krajów 
powstała możliwość przejścia. do socjalizmu nie poprzez radziecki 
system władzy, lecz poprzez system władzy demokracji ludowej, 
pod warunkiem ścistej współnracy z ZSRR oraz ciągłego umacnia- 
nia i rozwoju systemu władzy demokracji ludowej w oparciu o po- 
moc ZSRR i krajów demckzracji ludowej. 


11) Lenin — Dzieła wybrane (w dwóch tomach), Moskwa 1948 r., t. II, str. 
179 — 180. 
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Urzeczywistniając wiadzę ludu pod kierownictwem klasy ro- 
botniczej, system władzy demokracji ludowej może i powinien 
w tej sytuacji historycznej, jak to już wykazało doświadczenie, 
realizować skutecznie podotawowe funkcje dyktaturv proletaria- 
tu, które sprowadzają się do liewidacji elementów kapitaiistycz- 
nych i zorganizowania gospodaski socjalistycznej". 


* * 
* 


Z powiedzianego wyżej wynika jasno, że wszelkie przeciwstawia- 
mie demokracji ludowcj dyktaturze proletariatu jest z punktu widze- 
nia marksizmu-leninizmu absurdem, oznacza bowiem całkowite po- 
mieszanie formy władzy okresu przejściowego z zasadniczą tre ś- 
cią klasową rewolucji proletariackiej. Tego rodzaju pomieszanie 
jest niewątpliwie wyrazem niezrozumienia charakteru okresu przej- 
ściowego jako okresu ostrej walki klasowej, jest wyrazem niezrozu- 
nienia faktu, że „dyktatura proletariatu jest kontynuacją wal- 
ki klasowej w nowej formie' (Lenin), że „rewolucja proletariacka, jej 
rozwój, jej rozmach, jej zdobycze oblekają się w ciało i krew tylko 
poprzez dyktaturę proletariatu" (Stalin). 

Przecięcie tej gmatwaniny stawiajscej na jednej płaszczyźnie 
dwa niewspółmierne ze sobą pojgcia: jedno — wyrażające treść ca- 
łego okresu historycznego (dyktatura proletariatu) i drugie — wy- 
razające określoną formę polityczną tej treści (demokracja ludo- 
wa) — jest zasadniczym warunkiem wiaściwego pojmowania dykta- 
tury proietariatu i, co za tym idzie, istoty naszego państwa. Jest to 
warunek konieczny. jednak nie wystarczający. Trzeba bowicm zda- 
wać sobie sprawę, że za tym pomicszaniem treści i formy kryje się 
określony system poglądów, odzwierciedlajacy typowo drobnomie- 
szczańskie i z gruntu falszywe poimowanie dyktatury i demokra- 
cji, co m. in. trafnie podkreślał Lenin w przytoczonym powyżej (str. 
95) ustępie. Jako przykład takiego pojmowania zagadnienia może 
np. służyć znane i dość, niestetv, rozpowszechnione u nas twierdze- 
nie, że po pewnym czasie w Związku Radzieckim miejsce dyktatury 
proletariatu „zajęła demokracja sowiecka jako forma rządzenia 
państwem'. 

Tego rodzaju sformułowanie oznacza zaprzeczanie demokracji 
w okresie dyktatury proletariatu, oznacza przeciwstawienie dyktatu- 
rze proletariatu władzy radzieckiej („,demokracji sowieckiej"), któ- 
ra od pierwszej chwili po przewrocie listopadowym w 1917 r. stała 
się państwową formą dyktatury proletariatu w ZSRR! 

Ten oczywisty nonsens wynika z całkowitego niezrozumienia 
dwóch podstawowych elementów istoty dyktatury proletariatu: — 
z niezrozumienia charakteru przemocy w okresie dyktatury proleta- 
riatu i — z niezrozumienia faktu, że „dyktatura proletariatu... to nie 
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tylko przemoc wobec wyzyskiwaczy i nawet nie głównie przemoc'12), 
Zanalizujmy bliżej oba te zagadnienia. | 

Dyktatura proletariatu oznacza oczywiście przemoc w stosunku 
do obalonych klas wyzyskujących. 


„Dyktatura proletariatu — pisze Stalin w pracy „O podsta- 
wach leninizmu' — powstąje nie na gruncie porządków burżua- 
zyjnych, lecz w toku ich burzenia, po obaleniu burżuazji, w to- 
ku socjalizacji podstawowych narzędzi i środków produkcji, 
w toku dokonywanej przemocą rewolucji proletariackiej. Dykta- 
tura proletariatu to władza rewolucyjna opierająca się na prze- 
mocy nad burżuazją'13). 


Państwo socjalistyczne, państwo dyktatury proletariatu, musi 
mieć możność stosowania przemocy w stosunku do stawiających 
opór klas wyzyskujących, musi więc posiadać specjalną organiza- 
cję przemocy — „oddziały uzbrojonych ludzi”. Aparat ten, zwiasz- 
cza w pierwszym okresie po rewolucji, odgrywa niezmiernie ważną 
rolę w obronie zdobyczy rewolucji przed atakami burżuazji, 
która nie rezygnuje bynajmniej z chęci odzyskania utraconych po- 
zycji. Ostrość i zasięg tej przemocy bezpośredniej, stosowanej przez 
organy państwa socjalistycznego, zależy przede wszystkim od te- 
go, jakie środki i w jakiej skali próbuje zastosować strona przeciw- 
na w walce o odzyskanie swoich przywilejów. | 

Przemoc wobec klas wyzyskujących daleko jednak wykracza po- 
za wulgarne pojęcie o przemocy jedynie jako o bezpośrednim, fizy- 
cznym terrorze w stosunku do poszczególnych przedstawicieli bur-- 
żuazji, czy też jako o pozbawieniu burżuazji praw politycznych (co 
miało miejsce w swoim czasie w Związku Radzieckim). Funkcję 
przemocy dyktatury proletariatu należy rozumieć w najszerszym te- 
go słowa znaczeniu. Przemoc w stosunku do burzuazji — to burze- 
nie burżuazyjnych porządków, to ,„despotyczne wtargnięcie w pra- 
wo własności”, a więc całkowite lub częściowe pozbawienie klas po- 
siadających środków produkcji i przekazanie tych środków produk- 
cji na własność całego społeczeństwa. Przemoc w stosunku do bur- 
żuazji — to również klasowy system podatkowy i kredytowy, kla- 
sowa polityka cen, klasowe kryteria przy przyjmowaniu do szkół 
wyższych itd., itd. 

Okres dyktatury proletariatu, niezależnie od jego form politycz- 
nych, nie jest więc i nie może być okresem „pełnej równości", okre- 
sem równości praw mas pracujących i dawnych klas wy- 
zyskujących. Ta nierówność nie musi w każdym wypadku oznaczać 
np. pozbawiania burżuazji praw politycznych (wyborczych), ale musi 
ona i powinna istnieć choćby po to, by nadrobić całe stulecia burzua- 
zyjnej „,demokracji'', która oznaczała faktyczne pozbawienie praw — 


123) Lenin — „Wielkie poczynanie", Dzieła Wybrane (w dwóch tomach), Mo- 
skwa 1948, t. II, str. 567,, 
13) Cyt. wyd. str. 34 — 35. 
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własności środków produkcji, praw politycznych, prawa do nauki 
i kultury — olbrzymiej większości ludności na rzecz uprzywilejowa- 
nej mniejszości. 

„Dyktatura proletariatu — pisze Stalin — nie może być „cał- 
kowitą demokracją”, demokracją dla wszystkich, i dła 
bogatych i dla biednych — »dyktatura proletariatu musi być 
państwem na nowy sposób demokratycznym — dla 
proletariatu i mas nie posiadających w ogóle, i na nowy 
sposób  dyktatorskim — przeciw  burżuazji« (Le- 
nin)'' 1), 

Dyktatura proletariatu urzeczywistnia po raz pierwszy prawdziwą 
demokrację dla najszerszych mas ludu pracującego. Przemoc, któ- 
ra jest funkcją państwa socjalistycznego, po raz pierwszy skierowa- 
na jest nie przeciw większości, lecz przeciw znikomej mniejszo- 
Ści, nie w interesach mniejszości, leczw interesach ol- 
brzymiej większości. 

„Państwo jest maszyną w rękach klasy panującej, służy do 
dławienia oporu jej przeciwników klasowych. Pod tym 
względem dyktatura proletariatu w istocie rzeczy niczym 
się nie różni od dyktatury każdej innej klasy, ponieważ państwo 
proletariackie jest maszyną do zdławienia burżuazji. Ale jest 
tutaj jedna istotna różnica. Polega ona na tym, 
że wszystkie państwa klasowe, jakie dotychczas istniały, były 
dyktaturą wyzyskującej mniejszości nad wyzyskiwaną więk- 
szością, gdy tymczasem dyktatura proletariatu jest dyktaturą 
wyzyskiwanej większości nad wyzyskującą mniejszością" '5). 


Z tego charakteru przemocy w dyktaturze proletariatu wynika 
konsekwentnie — nieznany w żadnym państwie kapitalistycznym — 
prawdziwy, pełny demokratyzm dla najszerszych mas ludzi pracy. 
Demokratyzm ten polega nie tylko na tym, że państwo socjalisty- 
czne realizuje swe funkcje przemocy w interesie ogromnej 
większości ludności przeciw interesom znikomej mniejszości, lecz 
przede wszystkim na tym, że w urzeczywistnieniu przemocy, tzn. 
w wykonywaniu funkcyj rządzenia państwem, masy te biorą najczyn- 
niejszy, najszerszy udział. 


„Trzeba dławić wyzyskiwaczy — mówił Lenin na VII zjeździe 
partii bolszewickiej — lecz dławić ich nie można przy pomocy 
policji, dławić może ich tylko sama masa, aparat powinien być 
związany z masami, powinien je reprezentować, jak Rady. One 
(Rady) są znacznie bliżej mas, dają możność stać bliżej masy, 
dają więcej możliwości wychowywania tej masy' 16), 


14) „O podstawach leninizmu", wyd. cyt.. str. 35. 
15) „O podstawach leninizmu", wyd. cyt., str. 35. 
16) Lenin — Dzieła, wyd. III T. XXII, str. 353. 
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Maksymalne wciągnięcie mas do współudziału w rządzeniu pań- 
stwem jest jedną z najwspanialszych cech socjalistycznej demokra- 
cji, a równocześnie jednym z zasadniczych warunków pomyślnej 
realizacji zadań dyktatury proletariatu. Stąd wynika waga, jaką 
twórcy marksizmu-leninizmu  przypisywali zawsze wypracowaniu 
właściwych form aparatu państwowego w okresie dyktatury prole- 
teriatu— takich form, ktore umożliwiłyby temu aparatowi zlewa- 
nie się z masami, w przeciwieństwie do burzuazyjnego 
aparatu państwowego, który stoi ponad masami. 

Stalin, mówiąc o odkryciu przez Lenina Rad jako państwowej 
formy dyktatury proletariatu, podkreś!a z całą siłą, że właśnie Ra- 
dy stanovią te nowe formy organizacji proletariatu, „które są 
w stanie odegrać rolę grabarza burżuazyjnej maszyny państwo- 
wej, są w stanie nie tylko zburzyć tę maszynę i wprowadzić na miei- 
sce demokracji burżuazyjnej demokrację proletariacką, ale i stać 
się podstawą pro!etariackiej władzy państwowej" 17). 

Mówiąc o sile Rad, o ich przewadze nad dawnymi formami orga- 
nizacji stwierdza Stalin m. in., że siła Rad polega na tym, „że Ra- 
dy są bezpośrednimi organizacjami samych znas,tj.najbardziej 
demokratycznymi, a zatem najbardziej autorytatywnymi organiza- 
cjami mas, maksymalnie ułatwiającymi im udział w organizowaniu 
naszego państwa i w rządzeniu nim oraz maksymalnie wyzwalający- 
mi energię rewolucyjną, inicjatywę, zdolności twórcze mas... 18), 

Również nasze stosunkowo krótkie doświadczenie wskazuje bez 
żadnych wątpliwości, że państwo demokracji ludowej, skutecznie 
wykonujące funkcje dyktatury proletariatu, jest państwem opiera- 
jącym się w coraz wiekszym stopniu o bezpośredni udział mas w rzą- 
dzeniu krajem, że w Polsce demokracji ludowej na każdym odcinku 
wyzwala się coraz pełniej twórcza siła mas ludowych z klasą robot- 
niczą na czele. U nas, podobnie jak w Związku Radzieckim, podobnie 
jak w innych krajach demokracji ludowej — dyktatura proletariatu 
realizuje się poprzez organizacje „zbudowane tak, aby właśnie bu- 
dzić masy, podnosić je do historycznej twórczości" (Lenin). 

W świetle tych faktów widać najlepiej, jak prymitywne i fałszy- 
we były próby przypisania dyktaturze proletariatu w ogóle, a władzy 
radzieckiej w szczególności, cech rzekomo niedemokratycznej, ter- 
rorystycznej „formy' rządzenia. 

W konkretnych warunkach historycznych, zaistniałych w szere- 
gu krajów wschodnicj Europy po II wojnie światowej, okazało się, 
że dyktatura proletariacka może istnieć nie tylko w formie 
radzieckiej, lecz również w formie demokracji ludowej. To jednak 
w żadnym wypadku nie znaczy, że demokracja ludowa może kyć 
przeciwstawiana wiadzy radzieckiej jako demokratyczna 
forma rządów rzekomo niedemokratycznej. Demokracja ludowa 
7) „O podstawach leninizmu”, cyt. wyd, str. 37. 
") Tamże, 


w innej formie realizuje funkcje dyktatury proletariatu, w tym 
również funkcje przemocy wobec klas wyzyskujących. Przy tym sku- 
teczność wykonywania funkcji dyktatury proletariatu przez państwo 
demokracji ludowej zależy między innymi, jeżeli nie przede wszy- 
stkim, od tego, w jakim stopniu demokracja ludowa potrafi wcią- 
gnąć najszersze masy do udziału w rządzeniu państwem, tak jak to 
potrafiła zrobić władza radzieci:a. 

Z tym zagadnieniem łączy się bezpośrednio jeszcze jeden, naj- 
istotniejszy bodaj, aspekt przemocy jako jednej ze stron dyktatury 
proletariatu. 

Odpowiadając na pytania słuchaczy Uniwersytetu im. Swierdło- 
wa, Stalin mówił w r. 1925: 

„Dyktatura proleteriatu nie jest celem samym w sobie. Dy- 
ktatura jest środkiem, drogą do socjalizmu. A cóż to jest so- 
cjalizm ? Socjalizm — to przejście od społeczeństwa z dyktatu- 
rą proletariatu do społeczeństwa bez państwa. Ale po to aby 
urzeczywistnić to przejście trzeba przygotować przebudowę 
aparatu państwowego w takim kierunku i taką droga, aby mog- 
ło być realnie zabezpieczone przekształcenie spoleczeństwa 
z dyktaturą w społeczeństwo komunistyczne. Temu celowi właś- 
nie służy hasło ożywienia Rad, hasło zaszczepicnia demokracji 
radzieckiej w mieście i na wsi, hasło przyciągnięcia najlepszych 
elementów klasy robotniczej i chłopstwa do bezpośredniego 
rządzenia krajem 13), 


Przyciągnięcie mas do bezpośredniego rządzenia krajem jest więc 
nie tylko statycznie ujętą cechą dyktatury proletariatu. Jest to 
równocześnie środek realizacji zasadniczego celu dyktatury prole- 
tariatu — likwidacji wszelkiego wyzysku, zbudowania spoiłeczeń- 
stwa bezklasowego, a więc społeczeństwa bez państwa, bez dyktatu- 
ry, bez przemocy. I tu dochodzimy do najistotniejszej cechy prze- 
mocy w państwie dyktatury proletariatu, do najistotniejszej różni- 
cy pomiędzy dyktaturą burżuazji a dyktaturą proletariatu. Przemoc 
w państwie burżuazyjnym służy utrzymaniu i wzmożeniu wyzysku, 
a więc utrzymaniu i wzmocnieniu przemocy. Liczba tych, w czyich 
interesach wykonuje się funkcje przemocy, ustawicznie się zmniej. 
sza, liczba zaś tych, w stosunku do których stosowana jest prze- 
moc, ustawicznie rośnie; coraz ostrzejsze i bardziej brutalne stają 
się również formy tej przemocy. Natomiast przemoc w państwie so- 
cjalistycznym służy sprawie likwidacji wszelkiego 
wyzysku, a więc likwidacji wszelkiej prze- 
mocy. Dlatego w miarz rozwojui umacniania się pań- 
stwa socjalistycznego funkcja przemocy wewnątrz kraju obu- 
miera — maleje liczba tych, którzy są obiektem przemocy, rośnie 
zaś liczba tych, dla których dyktatura proletariatu jest najwyższą 
formą demokracji. Charakteryzując drugą fazę rozwoju państwa 


19) Dzieła, T. VII, str. 159. 


socjalistycznego („od likwidacji kapitalistycznych żywiołów .miest 
i'wsi do zupełnego zwycięstwa socjalistycznego systemu gospodarki 
i uchwalenia nowej konstytucji'), Stalin stwierdził w r. 1939: 
„„Odpadła — obumarła funkcja zbrojnego tłumienia oporu 
wewnątrz kraju, albowiem wyzysk został zniesiony, wyzyskiwa- 

czy już nie ma i nie ma kogo siłą zmuszać do uległości... Za- 
miast funkcji uśmierzania pojawiła się w państwie funkcja 
ochrony własności socjalistycznej przed złodziejami i grabieżca- 

mi mienia ludowego. Zachowała się całkowicie funkcja zbrojnej 
obrony kraju przed najazdem z zewnątrz... Zachowała się i roz- 
winęła w całej pełni funkcja gospodarczo - organizacyjnej i kul- 
turalno - wychowawczej pracy organów państwowych. Obecnie 
„główne zadanie naszego państwa wewnątrz kraju polega na po- 


;kojowej pracy gospodarczo - organizacyjnej i kulturalno - wy- 


chowawczej' 30), 
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_ Zacytowany wyżej ustęp z referatu Stalina na XVII zjeździe za- 
wiera nie tylko podkreślenie zaniku „funkcji zbrojnego tłumienia 
oporu wewnątrz kraju'. Pokazuje on również rozwój innych, poza 
przemocą, funkcji państwa socjalistycznego. 

-Stwierdziliśmy wyżej, że analiza istoty dyktatury proletariatu nie 
może się ograniczyć do zagadnienia przemocy wobec klas wyzysku- 
jacych. „Nie mają słuszności towarzysze — pisze Stalin — ze poję- 
cie dyktatury proletariatu wyczerpuje się pojęciem przemocy. Dyk- 
tatura proletariatu jest nie tylko przemocą, lecz również kiero- 
waniem' masami pracującymi klas nieproletariackich, lecz rów- 
nież budownictwem gospodarki socjalistycznej" 21), 


W tym zwięzłym sformułowaniu uwypuklone zostały trzy strony 
dyktatury proletariatu, rozwinięte później przez Stalina w jego 
„Przyczynku do zagadnień leninizmu" 2*). „Żadnej z tych trzech 
stron nie można pominąć bez obawy wypaczenia pojęcia dyktatury 
proletariatu. Tylko wszystkie te trzy strony razem wzięte dają nam 
całkowite i zakończone pojęcie dyktatury proletariatu" (Stalin). 

Równocześnie Stalin podkreśla, że te trzy nierozerwalnie ze sobą 
związane strony dyktatury proletariatu w różnych okresach wystę- 
pują na jaw z niejednakową siłą. 
> my, różnorodne metody pracy. W okresie wojny domowej szcze- 

gólnie bije w oczy strona przemocy w dyktaturze. Z tego jednak 


20) Referat sprawozdawczy na XVIII zjeździe WKP(b) („Zagadn. leninizmu', 
cyt. wyd., str. 555). | | 
21) Dzieła, T. VII, str. 186. | | 
22) Patrz „Zagadnienia ieninizmu', str. 114 — 115, cytowane w „Nowych 
Drogach', nr 12, str. 156, I 
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„Dyktatura proletariatu ma swe okresy, swe szczególne for- 


A wcale nie. wynika, że-'w okresie wojny: dórowej nie odbywa. się 
żadna praca twórcza. Bez pracy twórczej prowadzenie wojny 
domowej jest niemożliwe. W okresie budownictwa socjalizmu, 
przeciwnie, szczególnie bije w oczy pokojowa, „.organizatorska 
kulturalna praca dyktatury, praworządność rewolucyjna itd. 
Jednakże z tego znowu wcałe nie wynika, że strona przemocy 
w dyktaturze odpadła lub może odpaść w okresie budownictwa. 
Organy przemocy, armia i inne organizacje, niezbędne są teraz 
"w dobie budownictwa tak samo jak 'w okresie wojny domowej. 
Bez tych organów niemożliwa byłaby nawet jako taka zapew- 
niona twórcza praca dyktatury... Nie należy zapominać, że do- 
póki istnieje otoczenie kapitalistyczne, dopóty istnieć będzie nie- 
bezpieczeństwo interwencji ze wszystkimi wynikającymi z tego 
niebezpieczeństwa następstwami" 33), 

"Tu znowu dochodzimy do niezmiernie istotnej różnicy pomiędzy pań- 
stwem socjalistycznym a państwem kapitalistycznym, różńicy wyni- 
kającej z zasadniczej przeciwstawności treści klasowej każdego 
z tych państw. 

Funkcje państwa burżuazyjnego sprowadzają się 
do przemocy klasowej, do eh żandarma, stróża panowania 
burżuazji. 

Natomiast państwo socjalistyczne — państwo dyktatury proleta- 
riatu — tłumiąc opór wroga klasowego pełni zarazem szereg innych 
zasadniczych funkcji, które ustawicznie się rozwijają i wysuwają na 
czoło jego działalności. > 

Państwo socjalistyczne pełni ogromnej wagi funkcje kulturalno - 
organizacyjne. Bez tych funkcji, bez planowego, państwowego kie- 
rowania gospodarką narodową nie do pomyślenia jest wyparcie ele- 
mentów kapitalistycznych z gospodarki, powstanie i rozwój gospo- 
darki socjalistycznej. Państwo organizuje gospodarkę, ustala plany- 
dyrektywy, stwarza warunki realizacji tych planów w oparciu o mo- 
bilizację entuzjazmu najszerszych mas, które przestają być :bierny- 
mi wykonawcami, lecz stają się aktywnymi twórcami nowej rzeczy- 
wistości. Państwo socjalistyczne — czynnik polityczny — które po- 
wstało na określonej bazie ekonomicznej, staje się więc z kolei de- 
cydującym elementem przekształcenia i dalszego rozwoju ekonomi- 
ki na podstawie poznanych i świadomie AIOWANYCH praw, ekono- 
micznych. 

Państwo socjalistyczne pełni ogiomiiej wagi funkcje kulturalno- 
wychowawcze. Bez tych funkcji, bez planowej działalności na odcin- 
ku kultury i wychowania nie do pomyślenia jest ten ogromny skox 
« w rozwoju kulturalnym szerokich mas, który stanowi niezbędny wa-. 
runek realizacji i rozwoju socjalizmu. Działalność kulturalno-wycho- 
wawcza państwa socjalistycznego jest niezbędnym warunkiem prze- 


33) „Przyczynek do zagadnień leninizmu", cyt. wyd. str. 118, | 
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zwyciężenia spuścizny kapitalizmu na tym odcinku, spuścizny, wy- 
razającej się nie tylko w ogólnym niskim poziomie wykształcenia, 
lecz także w postaci nagromadzonych w ciągu wielu lat kapitzlis- 
tycznych przeżytków w świadoiności mas. Realizując swe funkcje 
kulturalno-wychowawcze państwo socjalistyczne ścicra to główne 
bodaj „piętno starego spoieczeństwa'', ciążące na nowym społeczeń- 
stwie, wychowuje nowego człowieka, człowieka epoki socjalizmu. 

Na tym tle „wszystkich trzech stron dyktatury proletariatu razem 
wziętych" jasnym się staje w calej pełni, dlaczego „dyktatura prole- 
tariatu jest to uporczywa walka, krwawa i bezkrwawa, prowadzona 
środkami przemocy i pokoju, zbrojna i gospodarcza, pedagogiczna 
i zaministratorska —— »rzeciwko silom i tradycjom starego społeczeń- 
stwa'' *3), 


* %* 
s* 


Peine uświadomienie scbie istoty dyktatury proletariatu pozwala 
na likwidację jeszcze jednego bardzo istotnego nieporczunienia, któ- 
re wcięż u nas daje znoć o sobie. Chodzi mianowicie o sprawę dykta- 
tury proletariatu i sojuszu robotniczo-chiojyskiego. | 

Jest jeszcze niewątpliwie wielu ludzi w naszej partii, którzy sadzą, 
że dyktatura proletariatu jest czyms sbrzecznym z sojuszem robot- 
niczo-cwiopskim, że oznacza, jeśli już nie dyktaturę w stosunku do 
mas cniopszich, to w każaym bądź iazia swoistą dyskryminację 
chłopstwa. 

Zród.o takich i tym podobnych, z gruntu fulszywych, poglądów na 
stosunek klasy rokotniczej do podstawowych mas chłopskich w sys- 
temie dyktatuwy proletariatu tkwi znowu w jednostroniym pojmo- 
waniu istoty dyktatury proletariatu. 

Stalin podkreśla, że jedna z trzech zasadniczych stron dyktatury 
proletariatu jest „wykorzystanie władzy rrołetariatu w celu ostatecz- 
nego oderwania mes precujących 1 wyzyskiwanych od burżuazji, 
w celu utrwalenia sojuszu proletariatu z tymi masami, wcięgniecia 
tych mas do budownictwa socjalistycznego, w celu panstwowego kia- 
rowania tymi masami przez proletariat ''*5). 

A wiec dyktatura proletariatu nie tylko nie polega na jakiejs „dy- 
ktaturze nad masami chiooskimi', lccz wręcz przeciwnie -— istotą 
dyktatury proletariatu jcst sojusz klasy robotniczej z nieproleta- 
riackimi masami pracującymi, w pierwszym rzędzie z podstawowymi 
mesami chłopskimi, które leninizm w przeciwieństwie do oportunis- 
tów z II Niiędzynarodówki uzriaje za zasadniczego sojusznika prole- 
tariatu. „Leninizm .uznajc w szeregach większości chłopstwa zdol- 
ności rewolucyjne oraz możliwość ich wykorzystania w interesie dy- 
ktatury proletariatu... Stąd wniosek praktyczny o poparciu, o obo- 


24) Lenin — Dziecięca choroba lewicowości w komunizmie. (Dzieła wybrane, 


T. II, str. 690). . 
< 25) „Przyczynek do zagadnień leninizmu', cyt. wyd, str. 114. 
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wiązkowym poparciu pracujących mas chłopstwa w ich walce prze- 
ciw niewoli i wyzyskowi, w ich walce o wyzwotciie z ucisku i ne- 
dzy” *8), Co więcej, sojusz klasy robotniczej z podstawowymi masemi 
chiopskirai, który zawiązuje się oczywiście w okresie walki o władzę 
— umacnia się, rozwija i pogłębia wiaśnie po zdobyciu wiadzy, po 
ustanowieniu dyktatury proletariatu. Dzialalność państwa socjali- 
stycznego skierowana przeciw wyzyskiwaczom w mieście i na wsi, 
skierowana na urzeczywisinienie socjalizmu, odpowiada bowiem 
w pełni interesom mas pracującego chłopstwa. 


Sojusz robotniczo-chłopski jest niezbędnym warunkiem utrwa- 
lenia dyktatury proletariatu i urzeczywistnienia jej celów. Codzienna 
polityka rządu dyktatury proletaristu, który jest rzadem robotniczo- 
chłopskim, sprowadza się w zasadzie „do poczynań zmierzających 
do zachowania i umocnienia sojuszu robotników z podstawową 
masą chłopów, do zachowania i umocnienia w tym sojuszu kie- 
rowniczej roli znajdującego się u władzy proletariatu" *7). 

Polityka sojuszu robotniczo - chłopskiego jako najważniejszego 
środka realizacji socjalistycznych, klasowych zadań dyktatury prole- 
tariatu oznacza wszechstronna pomoc — polityczna, gospodarczą 
1 kulturalną — masom chłopskim, oznacza bezwzględne wyelimino- 
wanie metod przymusu, komenderowania w stosunku do chłopa, 
zwłaszcza chłopa średniego przy socjalistycznej 
przebudowie wsi itd. 

Dyktatura proletariatu może być utrwalona i urzeczywistniona do 
końca jedynie za pomocą szczególnej formy sojuszu między klasą 
robotniczą a nieproletariackimi masami pracującymi, przede wszy- 
stkin zaś masami pracującego chłopstwa. Jasno i prosto formułuje 
to zagadnienie Lenin: 


„Dyktatura proletariatu jest to szczególna forma sojuszu 
klasowego między proletariatem, awangardą ludu pracującego 
i licznymi nieproletariackimi warstwami ludu pracującego (dro- 
bnomieszczaństwo, drobni posiadacze, chłopstwo, inteligencja 
itd.) lub ich większością, sojuszu przeciw kapitałowi, sojuszu 
mającego na celu zupełne obalenie kapitału, całkowite zdlawie- 
nie oporu burżuazji i prób restauracji z jej strony, sojuszu ma- . 
jącego na celu ostatoczne stworzenie i utrwalenie socjalizmu. 
Jest to sojusz szczególnego rodzaju, kształtujący się w szcze- 
gólnych warunkach, mianowicie w warunkach zaciekłej wojny 
domowej, jest to sojusz niezachwianych zwolenników socjaliz- 
mu z jego zwolennikami chwiejnymi, niekiedy z neutralnymi, 
"...sojusz między klasami niejednakowymi pod względem ekono- 

micznym, politycznym, społecznym, duchowy.n' *), 

26) „O podstawach leninizmu”, cyt. wyd., str. 41. ' 

27) Stalin — „W sprawie rządu robotniczo-chłopskiega', „Nowe Drogi" Nr 


1(13), str. 131. 
L 28) Dzieła, wyd. III, T. XXIV, str. 311 
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Klasyczna ta formuła podkreśla trzy zasadnicze momenty : 
1) — że sojusz robotniczo-chłopski nie tylko nie jest sprzeczny 
z dyktaturą proletariatu, lecz wynika bezpośrednio z samej jej isto- 


2) — że jest to sojusz bojowy, skierowany przeciwko wyzyskiwa- 
czom, sojusz mający na celu zbudowanie i utrwalenie socjalizmu; 

3) — że szczególna forma tego sojuszu polega na tym, iż kie-- 
rownicza rola w sojuszu robotniczo-chłopskim należy do proletaria- 
tu. 
Kierownicza rola klasy robotniczej w sojuszu robotniczo-chłopskim 
wynika z obiektywnych warunków historycznych, które sprawiają, 
że na czele walki o likwidację wszelkich form wyzysku, na czele wal- 
ki o urzeczywistnienie najlepiej pojętych interesów wszystkich 
pracujących warstw ludności, a przede 
wszystkim pracującego chłopstwa — może sta- 
nąć tylko klasa robotnicza. 

Organizacja nowych stosunków społecznych dokonuje się w toku 
długotrwałego i trudnego procesu walki. Jest to nie tylko walka 
przeciw obalonym, lecz ostatecznie jeszcze nie pokonanym klasom 
wyzyskującym oraz ich zagranicznym sojusznikom. Jest to równo- 
cześnie walka o dokonanie olbrzymiego skoku w dziedzinie rozwoju 
sił wytwórczych, walka o przezwyciężenie siły. nawyków i skostnie- 
nia drobnej produkcji, walka o przezwyciężenie najrozmaitszych, 
w ciągu wielu lat nawarstwianych przeżytków kapitalizmu w świa- 
domości mas. Zwycięstwo w tej walce wymaga dobrowolnej, swobod- 
nej i świadomej dyscypliny samych mas pracujących, które zrzuciły 
jarzmo obszarników i kapitalistów. 

„Ta nowa dyscyplina — pisze Lenin w artykule „Wielkie Po- 
czynanie'* — nie spada z nieba i nie rodzi się z pobożnych ży- 
czeń, wyrasta ona z materialnych warunków wielkiej produk- 
cji kapitalistycznej — i tylko z nich. Bez tych warunków jest 
ona niemożliwa. Nosicielem zaś tych materialnych warunków 
lub ich przewodnikiem jest określona klasa historyczna —wy- 
tworzona, zorganizowana, zjednoczona, wyszkolona, oświecona 
przez wielki kapitalizm. Klasą tą jest proletariat. Dyktatura 
proletariatu, jeśli przetłumaczymy to łacińskie, naukowe, hi- 
storyczno-filozoficzne wyrażenie na bardziej prosty język, 
oznacza, co następuje: 

Tylko określona klasa, a mianowicie robotnicy miejscy 
i w ogóle fabryczni robotnicy przemysłowi są w stanie kiero- 
wać całą masą ludu pracującego i wyzyskiwanego w walce 
o zrzucenie jarzma kapitału, w toku samego zrzucania, w wal- 
ce o utrzymanie i utrwalenie zwycięstwa, w dziele stworzenia 
nowego, socjalistycznego ustroju społecznego, w całej walce 
o zupełne zniesienie klas. , 

„.Olbrzymia większość ludności w każdym kraju kapitalis- 
tycznym — a tym bardziej większość ludności pracującej — 


doświadczała po tysiąc razy na sobie i na swoich bliskich ucisku 
kapitału, grabieży z jego strony, wszelkiego rodzaju naigrawa- 
nia się. Stąd siłą rzeczy sympatie olbrzymiej większości lud- 
ności, zwłaszcza mas pracujących, dla proletariatu za to, że 
z bohaterską odwagą, z rewolucyjną bezwzględnością zrzuca on 
jarzmo kapitału, obala wyzyskiwaczy, dławi ich opór, własną 
krwią toruje drogę do stworzenia nowego społeczeństwa, w któ- 
rym nie będzie miejsca dla wyzyskiwaczy. 

Jakkolwiek wielkie i nieuniknione są drobnomieszczańskie 
wahania i chwiejności nieproletariackich i półproletariackich mas 
ludności pracującej w kierunku wstecznym, w kierunku „ładu 
burżuazy jnego, pod „skrzydełka burżuazji, niemniej jednak 
masy te nie mogą nie uznawać moralnego autorytetu politycz- 
nego proletariatu, który nie tylko obala wyzyskiwaczy i łamie 
ich opór, lecz również stwarza nową, wyższą więź społeczną: 
dyscyplinę uświadomionych i zjednoczonych pracowników, któ- 
rzy nie znają nad sobą żadnego jarzma i żadnej władzy, prócz 
władzy swego własnego zjednoczenia się, własnej, . bardziej 
uświadomionej, śmiałej, zwartej, rewolucyjnej, zahartowanej 
awangardy. 

Aby zwyciężyć, aby stworzyć i utrwalić socjalizm, proleta- 
riat musi rozwiązać dwojakie albo dwujedyne zadanie: po 
pierwsze, pociągnąć swym ofiarnym bohaterstwem w walce re- 
wolucyjnej przeciw kapitałowi całą masę ludu pracu jącego i wy- 
zyskiwanego, pociągnąć za sobą, zorganizować, kierować nią 
w celu obalenia burżuazji i całkowitego złamania wsźelkiego 
oporu z tej strony; po drugie, poprowadzić za sobą ogół mas 
pracujących i wyzyskiwanych oraz wszelkie warstwy drobno- 
mieszczańskie, wprowadzić na drogę nowego budownictwa go- 
spodarczego, na drogę stworzenia nowej więzi społecznej, no- 
wej dyscypliny pracy, nowej organizacji pracy, łączącej ostatnie 
słowo nauki i techniki kapitalistycznej z masowym zjednocz:e- 
niem świadomych pracowników, którzy stwarzają wielką pro- 
dukcję socjalistyczną. 

To drugie zadanie jest trudniejsze aniżeli pierwsze, albowiem 
nie może ono w żadnym razie być rozwiązane za pomocą bo- 
haterstwa oddzielnych porywów, lecz wymaga najbardziej dłu- 
| gotrwałego, uporczywego, trudnego bohaterstwa masowej 
i powszedniej pracy. Ale zadanie to jest bardziej 
istotne aniżeli pierwsze, albowiem w ostatecznym wyniku naj- 
głębszym źródłem siły dla osiągnięcia zwycięstw nad burżuazją 
i jedyną rękojmą trwałości i niezniszczalności tych zwycięstw 
może być tylko nowy, wyższy sposób produkcji społecznej, za- 
stąpienie kapitalistycznej i drobnomieszczańskiej produkcji 
wielką produkcją socjalistyczną" 29), ' 

te) Lenin — Dzieła wybrane w dwóch tomach — T. I, str. 568 — 571. 
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Ten obszerny ustęp artykułu Lenina doskonale oddaje istotę so- 
juszu rchotniczo-chłopskiego, w którym kierowniczą role odgrywa 
proletariat. Ta kierownicza rola nie ma nie wspólnego z „uprzywile- 
jowaniem proletariatu" czy też „komenderowaniem w stosunku do 
chiopstwa". Hegemonia proletariatu w sojuszu robotniczo-chłopskim 
oznacza jedynie, że walka, która lcży w najżywotniejszym interesie 
całego ludu pracującego, może być doprowadzona do zwycięskiego 
konca tylko pod kierownictwem klasy najlepiej do tego przygotowa- 
nej, najbardziej zdecydowanej, zdolnej do ponoszenia największych 
ofiar — to znaczy pod kierownictwem proletariatu. Tak pojęty so- 
jusz robotniczo-chłopski realizuje się przede wszystkim przez pań- 
stwo socjalistyczne, które jest organem „spójni i współpracy robot- 
ników i wyzyskiwanych chłopów przeciwko wyzyskiwaczom' i które 
opiera się „w swej pracy na tej spójni i na tej współpracy” 30). 

Idea przodownictwa proletariatu jest nierozerwalnie związana 
z ideą sojuszu robotniczo-chłopskiego. Negacja kierowniczej roli pro- 
letariatu w sojuszu rebotniczo-chłopskim oznacza faktycznie negację 
samego sojuszu, albowiem uniemożliwia realizacją zadań tego so- 
juszu: wyzwolenie mas pracujących od wyzysku, budowę nowego, 
„ wolnego spoleczenstwa. Z drugiej strony, negacja sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, twierdzenie, że ciiopstwo nie może być w ogóle lub nie 
może być dostatecznie mocnym i pewnym sojusznikiem klasy robot- 
niczej w jej walce o socjalizm — oznacza negację idei hegemonii 
proletariatu, oznacza niewiarę w to, że proletariat może związać 

z sobą i poprowadzić do walki przeciw wyzyskiwaczom nieproleta- 
riackie warstwy pracujące. | 

Krytykując trockistowsko-zinowjewowską teorię „permanentnej 
rewolucji, której teza brziniała, że chlopstwo nie będzie sojuszni- 
kiem proletariatu w walce o zbudowanie socjalizmu, że nieuchronne 
3ą sprzeczności, starcia pomiędzy proletariatem a chłopstwem -— 
Stalin pisał: 

„Dotychczas podkreślano zazwyczaj jedną stronę teorii 
„permanentnej rewolucji'—niewiarę w rewolucyjne możliwości 
ruchu chłopskiego. Teraz gwoli sprawiedliwości należy tę stro- 
nę uzupełnić drugą stroną — niewiarą w siły i zdolności 
proletariatu Rosji" *!). | 

Doświadczenie rewolucji rosyjskiej, doświadczenie budownictwa 
socjalistycznego w ZSkKlt zzdało kiam wszystkim  twierdzeniom 
o nietrwałości sojuszu robotniczo-chłopskiego, twierdzeniom będącym 
wyrazem zarówno niewiary w rewoiucyjne możliwości mas chłop- 
skich, jak i niewiary w zdolności proletariatu do poprowadzenia za 
sobą chłopstwa po drodze socjalizmu. Kłam wszystkim tego ro- 
dzaju twierdzeniom zadaje również nasze kilkuletnie doświadczenie, 


30) Stalin — „O podstawach leninizmu". A 
31) „Rewolucja Październikowa a taktyka komunistów rosyjskich" („Zagad- 


nienia leninizmu*, wyd. cyt, str. 90). 
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które wykazuje, że w warunkach wiładzy demokracji ludowej pomyst- 
nie rozwija się sojusz robotniczo-chłopski, sojusz skierowany prze- 
ciw wyzyskiwaczom, sojusz, którego celem jest zbudowanie socjaliz- 
mu. „Zadaniem kiasy robotniczej, budującej fundamenty nowego 
ustroju społecznego, jest umacni»nie i pogłębienie sojuszu robotni- 
ków i chłopów jako podstawy włac:zy ludowej" (Bierut). 

* ż * 

Nie wyczerpaliśny oczywiście i nie mogliśmy wyczerpać w ramach 
jednego artykułu problematyki zawartej w pracy Stalina „O podsta- 
wach leninizmu'. Nie wyczerpaiuśmy nawet całej problematyki dy- 
ktatury proletariatu, w szczególncści zaś nie omówiliśmy mechaniz- 
mu dyktatury proletariatu, tj. „transmisji" i ,,dźwigni”, którymi są 
masowe organizacje ludności pracującej (związki zawodowe robotni- 
ków, organizacje drobnych i średnich chłopów, spółdzielczość itp.) 
oraz siły kierującej w systemie dyktatury proletariatu, jaką jest re- 
wolucyjna, marksistowsko-leninowska partia klasy robotniczej. Za- 
gadnienie partii i jej roli w systemie dyktatury proletariatu nalczy do 
najbardziej zasadniczych zagadnień teorii rewolucji. Zagadnienie to 
musi być oczywiście omówione specjalnie. 

Niemniej jednak, nawet to fragmentaryczne omówienie kilku za- 
gadnień na marginesie książki Stelina „O podstawach leninizmu" 
dowodzi niewątpliwie, jak ogromn: kozactwo rayśli zawarte jest w tej 
klasycznej pracy, jak ostry oręż ::.i:owi ona dla nas przy rozwiązy- 
waniu aktualnej problematyki naszej walki. 

Pracę swą poświęcił Stalin zaciągowi leninowskiemnu, tj. tym 
240.000 robotników, którzy po śniierci Lenina wstąpili do partii bol- 
szewickiej dla usymbolizowania wierności radzieckiej klasy rohbotni- 
czej ideałom Lenina — leninizmawi. 

Praca Stalina stała się jednak własnością „zaciągu leninowskiego" 
w daleko szerszym znaczeniu: wycnowala ona i wychowuje nadal mi- 
liony bojowników leninizmu, bojowników sprawy klasy robotniczej 
na całym świecie. 

W tym znajduje wyraz jej wielka, nie przemijająca wartość. 
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Uprzemysłowienie jako czynnik 
przekształcenia struktury gospodarczej 
Polski w planie sześcioletnim 


Poziom rozwoju gospodarki narodowej Polski w okresie międzywojen- 
nym charakteryzują następujące cechy: wysoki udział produkcji rolni- 
czej w całokształcie wytwórczości krajowej, przerażająco wprost niska 
wartość produkcji na głowę ludności w porównaniu z krajami kapitali- 
stycznymi Europy zachodniej i Stanami Zjednoczonymi oraz upośledze- 
nie przemysłu wytwarzającego dobra. wytwórcze w stosunku do całości 
produkcji przemysłowej. Baza techniczna wytwórczości była zacofana, 
tak w przemyśle jak i w rolnictwie. Wysoki stosunkowo udział produkcji 
rzemieślniczej i drobnotowarowej w przemyśle, praca w warsztatach 
o najprostszych urządzeniach i prymitywizm metod pracy na roli dopeł- 
niają całości obrazu. | 

Tabela I podaje wartość światowe! produkcji rolniczej, górniczej 
i przeraysłowej na głowę ludności w 1929 r.1 (wartość produkcji po- 
szczególnych krajów szacowano według jednego poziomu cen). 

O czym świadczą niżej przytoczone fakty i cyfry? Świadczą one 
r[rzede wszystkim o tym, że Polska była krajem gospodarczo, a co za 
tym idzie, i politycznie słabym; że była krajem biednym, krajem o banr- 
dzo niskiej stopie życiowej ludności. Wskaźnik produkcji rolniczej na 
głowę ludności rolniczej dowodzi, że wieś była przeludniona i pracowała 
metodami wprost archaicznymi. | 

Niski poziom dochodu narodowego wzmagał rozmiary wyzysku klasy 
robotniczej i biednego chłopstwa przez kapitalistów i obszarników, co 
wzmagało znowu przeciwieństwa interesów klasowych. 

Przy tym, co jest rzeczą najbardziej bodaj istotną, okres międzywo- 
jenny, okres „drugiej niepodległości” nie tylko nie przyniósł żadnych 


1 Mały Rocznik Statystyczny 1939, str. 67. 
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zmian na lepsze, lecz — wręcz przeciwnie — był okresem dalszego,  co- 
raz większego zacofania gospodarczego kraju. 


I 
Z ŻA I | 
Produkcja”) 


na głowę ogółu ludności 


Kraje rolnicza, ; rolnicza 
: górnicza , górnicza na głowę 

i przem.| rolnicza | 1 prze- ludności 

ogółem mysłowa | polniczej 


w tysiącach złotych: 


Niemcy , < « A 4 ż 1.76 0.50 1,26 2,31 
Francja A . . © ą . 1.83 0,49 1,34 1,50 
Anglia i Irlandia : 5 . 5 1.76 0.28 1.48 2,34 
USA . . . . ż z 3.71 1,14 2.57 4,55 
Włochy . . : . . M 0,88 0,32 0,56 0.66 
Polska M p « * A ć 0,61 0,41 0,20 0,70 
Węgry ż . 4 ś s A „, 0,83 0,58 0.25 1,11 
Rumunia A . i p . ż 0,60 0.50 0,10 0,75 


*) Łącznie z produkcją leśną i połowami morskimi. 


Tabela II daje porównanie produkcji w Polsce w latach 1913, 1923 
t 1937: 


LI 
Produkcja*) w latach 

Jedn. 

miary 1913 1928 195 
Węgiel a « ę min, t 41,0 41,0 - 33,0 
stal . . e || w . e w* 1,7 i 1,4 1,5 
ropa naftowa ŚŚ «w 4 ze 1,1 0,7 0,5 
wyroby walcowane  . . 3-36 1,2 1,0 1,0 
cynk se R. 26 tys. t 193,0 162,0 107,0 
cement . A . . . Ś w 665,0 1098,0 129.0 
kwas siarkowy  . ś ć 6 m 222.0 189,0 
azotniak ć p Ń ż "z" — 155,0 68.0 
superfosfaty 5 $ . m 196,0 274,0 177,0 
papier i tektura . ; : Z” 65,0 156,0 239,0 
cukier . . . . 9 w» 571,4 a) 505,2 b) 505.9 [09 | 
spirytus ę 5 ; A mln. 1 259,5 d) 66,3 b) 86.0 
tkaniny 5 . . ś tys. t — 91.2 e) 95.3 
pszenica ś 8 ź ś tys. q 16783.0 f) 17925,0 e) 19262,0 
żyto . A 5 ź Św 57112,0 f) 70098,0 e) 56078.0 
owies ś ś 5 5 AEO 28143,0 f) 29531,0 e) 23429.0 


*) w granicach Polski przelwrześniowej 
a) 1913 — 1914 b) 1927 — 1928 c) 1937 — 1938 
d) 1209 — 1910 e) 1929 O 1909 — 1913 
Nie wdając się w tej chwili w analizę przyczyn tego tragicznego re- 
grecu (którego rozmiary były szczeqźlnie duże przy uwzględnieniu wzro- 
stu ludności) — trzeba stwierdzić: Polska przedwrześniowa, „Poląka 
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kapitalistyczno-obszarnicza znalazła się na równi pochyłej, po której 
nieuchronnie ześlizgiwała się wciąż niżej i niżej. 

Zmianę tego stanu rzeczy mogły przynieść tylko zasadnicze zmiany 
ustrojowe — obalenie kapitalizmu i wkroczenie na socjalistyczną drogę 
rozwoju. 

W r. 1945, po zdobyciu władzy politycznej przez klasę robotniczą 
otwarły się przed goszodarką narodową kraju nowe perspektywy roz- 
woju. Zerwane zostały pęta hamujące rozwój sił wytwórczych. Nowy 
ustrój polityczny, oparty o przodującą roię klasy robotniczej, realizu- 
jęcej sojusz z pracującym chłopstwem, upaństwowienie przemysłu, ban- 
ków, a częściowo i handlu, radykalne przemiany na wsi — wszystko to 
umożliwiło wyzwolenie twórczych sił tkwiących w masach ludowych 
Polski, wszystko to otwarło realne perspektywy dźwignięcia wzwyż go- 
spodarki narodowej kraju i zapewnienia mu intensywnego i stałego po- 
stępu politycznego, gospodarczego i kulturalnego. 

Przed nowym ustroiem stanęio od razu trudne zadanie: odbudowa 
kraju dotkliwie zniszczonego działaniami wojennymi. Trzyletni Plan 
Odbudowy Gospodarczej mieł przynieść w wyniku .realizacji odbudowę 
gosrodarki narodowej, przekroczenie produkcji przemysłowej w porów- 
naniu z okresem przedwojennym i podniesienie produkcji rolniczej do 
poziomu lat przedwojennych. Scalenie gospodarzi Ziem: Odzyskanych 
z gospodarką reszty kraju i wykorzystanie ich potencjału produkcyj- 
nego miely dopomóc do zmiany Struktury gospodarczej kraju przez 
zwiększenie udziału produkcji przemysłowej w całokształcie wytwórczo- 
ści. Wskaźniki Trzyletniego Planu Odbudowy — to wzrost produkcji 
na głowę ludności w stosunku do przedwojennej, to zwiększenie udziału 
produkcji przemysłowej w produkcji globalnej, to uzyskanie stopy ży- 
„ ciowej ludności przekraczającej poziom przedwojenny. 

W drugim roku trzyletniego planu, w roku 1948, wartość produkcji 
globalnej wielkiego i średniego przemysłu przekroczyła poziom przedwo- 
jenny o przeszło 40%», ten sam zaś wskaźnik na głowę ludności Sięga 
2009. Jeśli w r. 1937 na produkcję przemysłową wypadało 45,5% ogó- 
łem wytworzonych dóbr materialnych, to w r. 1948 udział ten osiągnie 
64%. Produkcja rolnicza na głowę ludności wvniosła 110% wartości 
przedwojennej. W roku 1949 przewidujemy dalszy i znaczny wzrost pro- 
dukcji przemysłowej i rolniczej. Uspołeczniony sektor w przemyśle zajął 
przodujące miejsce, udział sektora kapitalistycznego wciąż maleje. Rea- 
lizacja Trzyletniego Planu Odbudowy Gospodarczej stworzyła i stwarza 
przesłanki dla rozbudowy i przebudowy przemysłu i innych dziedzin 
produkcji materialnej, przede wszystkiin rolnictwa, rozbudowy i przebu- 
dowy zmieniającej strukturę gospodarczą naszego kraju. | 

Zadania te będą realizowane w ramach 6-letniego planu budowy fun- 
damentów socjalizmu w Polsce; wytyczne dla sporządzenia  6-letniego 
planu, 1950 — 1955, zostay uchwalone przez Kongres Zjednoczeniowy 
Partii Robotniczych, przez Pierwszy Kongres Polskiej Zjednoczonej Partii 


Robotniczej, 
/ 
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Na pytanie, co oznacza zbudowanie tundamentów socjalizmu, tow. 
Hiler© Minc w swym referacie wygłoszonym na Kongresie odpowiedział: 
Zbudowanie funżumeńtów, zbudowanie podstaw socjalizmu oznacza: 

Po pierwsze — znaczne podnicsicnie pożiomu sił wytwórczych ze szcze- 
gólnym naciskiem położonym na produkcję środków wytwarzania. 

Po drugie — ograniczenie elementów kapitalistycznych i pozbawienie 
ich istotnego i poważnego wplywu w jakiejkolwiek dziedzinie naszej go- 
spodarki. 

Po trzecie — poczynienie istotnego kroku naprzód w zakresie dobro- 
wolnego przechodzenia gospodarki drobnotowarowej na tory socjali- 
; styczne * stopniowe zamykanie przez to źródeł rozwoju kapitalizmu. | 

Po czwarte — znaczny wzrost dobrobytu materialnego, polepszenie 
warunków życiowych 4 podniesienie kultury mas pracujących. 


Zadaniem naszego artykułu jest naświetlenie pierwszego z przytoczo- 
nych wyżej punktów definicji tow. Minca, to znaczy nakreślenie drogi 
rozwojowej przemysłu w okresie 6-letnim i zbadanie w jakim stopniu, 
w wyniku realizacji planu, zlikwidowane będzie zacofanie gospodarcze 
Polski, odziedziczone po ustroju kapitalistycznym. Podstawowe zadania 
planu 6-letniego przemysłu są następujące: 


1) Znaczny, bo przeszło dwukrotny ' wzrost produkcji przemysłowej 
w okresie 1950 — 1955 w stosunku do przewidywanego poziomu w r. 1949. 
Średni roczny wzrost wytwórczości przemysłowej wynosić będzie 12 — 
13%. Wskaźnik ten jest wyższy aniżeli cały przyrost produkcji Polski 
w okresie 1928 — 1937. Produkcja zaś przemysłowa na głowę ludności 
w roku 1955 będzie przeszło czterokrotnie wyższa aniżeli w r. 1907. 


2) Przekształcenie naszego kraju z rolniczo-przemysłowego w przemy- 
słowo-rolniczy, z dominującą przewagą udziału produkcji przemysłowej 
w wytwórczości dóbr materialnych, przy równoczesnym wydainym wzro- 
Ście produkcji rolniczej. Wytyczne dla sporządzenia pianu 6-letniego sta- 
wiają rolnictwu zadanie, by jego produkcja wzrosła w ciągu sześciolecia 
o 45%. Taki wzrost jest niezbędny do zapewnienia dostatecznej ilości 
żywności dla rosnącej ludności miejskiej i wiejskiej, zwiększonych dostaw 
surowców rolniczych i stworzenia nadwyżek eksportowych. 

W wyniku ustalenia zróżnicowanego tempa wzrostu produkcji przemy*- 
słowej i rolniczej, ciężar gatunkowy wytwórczości przemysłowej wyraź- 
nie się powiększy. | 

3) Utworzenie bazy technicznej dla realizacji planu  sześcioletniego 
w coraz to większym stopniu przy pomocy urządzeń przemysłowych wy- 
twarzanych w kraju i dla zagwarantowania dalszego harmonij- 
nego rozwoju w przyszłości. O znaczeniu koniecznceści bardziej intensyw- 
nego rozwoju przemysłów wytwarzających środki wytwórcze. pisał tow. 
Stalin następująco: 


Podstawa uprzemysłowienia, główna jego zasada polega na rozż- 
woju ciężkiego przemysłu (paliwo, metale itp.), na rozwoju prze- 
gnysłu wytwarzającego środki wytwarzania, na rozwoju własnego 
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przemysłu maszynowego. Z tego wynika, że uprzemysłowienie na- 
szego kraju nie może ograniczyć się do hasła rozwoju przemysłu 
w ogóle, np. przemysłu lekkiego, chociaż przemysł ten i jego roz- 
wój są nam bezwarunkowo potrzebne. Z tego wynika, że pod uprze- 
mysłowieniem winno się rozumieć przede wszystkim rozwój cięż- 
kiego przemysłu, że specjalnym podkreśleniem konieczności rozwo- 
ju własnego przemysłu budowy maszyn, głównego nerwu przemysłu 
w ogóle. Bez spełnienia tego warunku nie warto nawet mówić o za- 
pewnieniu gospodarczej niezależności naszej ojczyzny?, 


Oznacza to, że realizacja postulatu uprzemysłowienia wymaga inten- 


Sywnego rozwoju hutnictwa, energetyki, przemysłu maszynowego i me- 
talowego, przemysłu elektrotechnicznego, chemicznego i produkcji ma- 
teriałów budowlanych. Bez takiej bazy pozostalibyśmy nadal krajem go- 
spodarczo i politycznie słabym. 

4) Stworzenie bazy materialnej i technicznej, umożliwiającej likwi- 
dację zacofania technicznego naszego rolnictwa i wzrost dobrobytu bie- 
dnego i średniego chłopa, jak również dostawy Środków technicznych — 
niezbędnego czynnika uspołecznienia gospodarki drobnotowarowej na 
wsi; oznacza to, że należy rozbudować i wybudować fabryki nowoczes- 
nych traktorów i wydajnych maszyn rolniczych, fabryki nawozów sztucz- 
nych, środków owadobójczych i wszelkich innych nowoczesnych narzędzi 
pracy i środków pomocniczych dla rolnictwa. 

5) Rozwój przemysłu wytwarzającego dobra bezpośredniego spożycia 
w takich rozmiarach by zagwarantować (jeżeli idzie o masę towarową) 
przewidziany planem wzrost stopy życiowej i podniesienie kultury sze- 
rokich mas pracujących. Oznacza to konieczność ogromnego wzrostu pro- 


dukcji dóbr konsumcyjnych (produkcja przemysłu lekkiego oraz spożyw- 


czo-rolnego wzrośnie w ciągu sześciolecia dwukrotnie). 

6) Likwidacja zacofania techniczno-ekonomicznego samego przemysłu 
poprzez budowę. fabryk o najbardziej nowoczesnych urządzeniach tech- 
nicznych, modernizację procesów wytwórczych, wprowadzenie nowych 
metod organizacji pracy, ustalenie profilu produkcyjnego dla każdego 
zakładu, budowę i przebudowę fabryk na bazie należycie opracowanych 
projektów, mechanizację transportu wewnętrznego, szeroki rozwój in- 
stytutów badawczych itp. | 

7) Zmiana polityki odnośnie rozmieszczenia terenowego przemysłu. Nie 
można tolerować takiego stanu, odziedziczonego po rządach kapitalistycz- 
nych, by na 1000 pracowników zatrudnionych w przemyśle państwowym 
około 400 pracowało w województwie śląsko - dąbrowskim, a tylko 
5 w województwie białostockim, 7 w woj. lubelskim, Oznacza to koniecz- 
ność budowy fabryk nie związanych bezpośrednio z surowcem na 
terenach nie uprzemysłowionych i przeludnionych. 

6) W końcu nadmienić należy, że dokonane przemiany doprowadzą do 
przesunięcia części ludności ze wsi do miast. Chociaż nie w pełni, jednak 


8 Stalin — Dzieła, £ VIII, str. 120 — 121, wyd. 506. 1048 z. 
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częściowo zacznie zanikać przeludnienie w terenach rolniczych. Zwięk- 
szy się udział ludności miejskiej w stosunku do całości. Do przemysłu 
państwowego napłynie nowa armia zatrudnionych licząca przeszło 500.000 
ludzi. Ciężar gatunkowy klasy robotniczej w Życiu politycznym, gospo- 
darczym i kulturalnym znacznie się podniesie, tworząc dostatecznie silną 
bazę dla ugruntowania władzy politycznej klasy robotniczej. 


Z ważniejszych zagadnień szczegółowych należy wymienić następujące: 


+ Hutnictwo 


Produkcja stali w Polsce w roku 1937 wynosiła ! 468 tys. ton. W wy- 
niku tego przypadało na głowę ludności około 45 kg. W roku 1948 ilość 
ta zwiększyła się do około 80 kg i jest prawie 2,5-krotnie niższa aniżeli 
w Czechosłowacji, 4-krotnie niższa niż w Anglii i 7-krotnie niższa ani- 
żeli w Stanach Zjednoczonych. Produkcja stali na głowę ludności jest 
jednym z najlepszych sprawdzianów stanu uprzemysłowienia kraju. Z te- 
go wynika jasno i niedwuznacznie, że skoro zamierzamy w ciągu okrssu 
6-letniego dokonać poważnego kroku naprzód w kierunku uprzemysło- 
wienia kraju i przekształcić Polskę w kraj przemysłowo-rolniczy, to mu- 
simy uczynić wszystko, co będzie w naszej mocy, nie szczędząe ani 
wysiłków, ani środków materialnych dla rozbudowy bazy metalur- 
gicznej polskiego przemysłu. Zadanie to jest tym trudniejsze, że cykl 
budowy nowoczesnych kombinatów metalurgicznych jest w porównaniu 
z inwestycjami w innych dziedzinach bardzo długi i że brak nam do- 
świadczonych fachowców obznajomionych z montażem i eksploatacją po- 
dobnych zakładów. Dlatego też pomoc Związku Radzieckiego w tej dzie- 
dzinie odda nam nieocenione usługi. 


Do najważniejszych zadań polskiego hutnictwa żelaza w okresie 6-let- 
nim należy budowa dwóch nowych hut, jednej o zdolności produkcyjnej 
1,5 mln. ton stali rocznie, drugiej — huty stali szlachetnych o zdolno- 
ści 200 — 300 tys. ton. Poza tym w ostatnich latach sześciolecia ma być 
rozpoczęta budowa nowej huty Nr 2, równej co do zdolności produkcyjnej 
pierwszej hucie. 

' W roku 1955 będzie uruchomiona jedna trzecia zdolności produkcyjnej 
nowej huty, czyli około 500 tys. ton stali, cały zaś kombinat ma być goto- 
wy w roku 1957. : 

Niezależnie od budowy dwóch nowych hut przewiduje się znaczną roz- 
budowę starego hutnictwa, chociaż pod względem wysokości nakładów 
inwestycyjnych w stosunku do efektów produkcyjnych oraz pod wzglę- 
dem wydajności pracy i kosztów produkcji nie może ona konkurować 
z budową nowych zakładów. Zmusza nas do tego sytuacja wymagająca 
przeciwdziałania ostremu deficytowi Żelaza, który niewątpliwie powstał- 
by w latach 1951 — 1955, gdybyśmy starego hutnictwa nie rozbudowali. 
W rezultacie wykonania omawianych zamierzeń w r. 1955 hutnictwo da 
40 mln, ton stali surowej, ca Qznacza okołą 160 kg na głowę ludności. 
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Dla zabezpieczenia hutnictwa w dostateczną ilość surowców  przewi-- 


dziany jest wzrost predukcji kcksu, topników i wydobycie rud żelaznych. 
Wydobycie rudy ma wzrosnąć prawie dwukrotnie i csiągnąś w rozu 1955 
poziom 1.500 tys. ton. 

Techniczne wyposażenie hutnictwa dzięki budowie nowych obiertów 
stanie na odpowicdn:m poziomie. Dość wspomnieć, że wydajność surówki, 
stali i wyrobów walcowanych w Nowej Hucie Nr 1 będzie od 5 — 6 ra- 
zy większa niż wydajność przedwojenna. Nie należy też zapominać o tym, 
że wspomniana huta będzie dawała więcej PooRBA cji aniżeli całe hutni- 
ctwo przedwrześniowej Polski. 


Energetyka 


Produkcja energii elektrycznej w óń ma osiągnąć około 18 miliar- 
dów kWh w roku 1955, czyli przeszło dwukrotnie więcej niż w roku 
1049. Zużycie energii e'ektrycznej na głowę ludności równać się wtedy 
będzie 690 kWh rocznie, czyli 6-krotnie więcej niż w roku 1953 i około 
2-krotnie więcej niż w roku 1949. W ciągu 6-lecia ma być zainstalowanych 
2.400 mW mocy, co spowoduje po odiiczeniu mocy jednostek, które wy- 
padną z ruchu, wzrost mocy zainstalowanej o przeszło 2.000 mW. 

Dzięki zastosowaniu bardziej ekonomicznych wysokociśnieniowych kot- 
łów pyłowych (na 64 i 80 atm.) oraz większych jednostek Sa ada 
(50.000 kW) średnia zużycia węgla na kilowatgodzinę w caiej energ 
tyce zmniejszy się vw roku 15605 o około 30% w porównaniu z rokiem 194 9. 
W tym czasie ma także w zasadzie być zakończone uicrmowanie rań- 
R. sicci przemysłowo-manewrowej najwyższcgo napięcia (110.000 

220.000 V). Zorgarizowanie i stworzenie wyposażonego w nowoczesne 
ab tecan.czne Centrainego Rozrządu Mocy (dla całego kraju) oraz 
Okręgcwych Biur Dyspozycji Mocą przeksztaici energetykę państwową 
w jednoiity system, pozwalający obniżyć rczerwy mocy przy równoczes- 
nym wzroście pewności zasiiznia. Budownictwo energetyczne planu 6-let- 
niego skupiać się będzie jeszcze głównie na terenie Śląskiego Zagłębia 
Węglowego. Przyczyną tego jest konieczność spalania na miejscu paliwa 
odpadiiowego oraz koncentracia w tym okręgu ciężkiego, energochłon- 
nego przemysłu, Równocześnie jednak przewiduje się zwiaszcza w ostat- 
nich latach 6-lecia budowę szeregu siłowni poza niecką węglową, mają- 
cych za zadanie zasiiić nowopowsiające okregi rizemysiowe. Do takich 

należą e'zktrownie w Koninie, w Wairszawie na Żeraniu, elektrownia na 

torfie w Wiźnie, w Bia!łostockiem, oraz elektrownia wodna w Dynowie, 
w Rzeszowskiem. W olkresie 6-lecia ma także być dokonany poważny 
krok naprzód w kierunku gazyfikacji kraju przez rozbudowę gazocią- 
sów dalekosiężnych i budowę kiiku nowych gazowni miejskich. 

Rozbudowa naszej energetyki umożliwi dalszy, ccraz szybszy postęp 
w zakresie elektryfikacji wsi, co stanie się bez wątpienia czynnikiem 
udoskonalenia metod produkcyjnych w rolnictwie oraz niezwykle ważnym 
elementem rewolucji kulturalnej w Polsce- 
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Przemysł węglowy 


Przemysł węglowy ma w roku 1955 osiągnąć produkcję 95 mln. ton 

węsla kamiennego. W skutek tego Polslra wysunie się na jedno z czo- 
łowych miejsc pod względem produkcji węgla na głowę ludności, osią- 
gaiąc 3,50 ton na 1 mieszkańca. 

Do uzyskania wymienionego wyżej poziomu produkcji konieczne jest 
obok rozbudowy kilkunastu kopalń rozwojowych przystąpienie do budo- 
wy kilku kopalń zupełnie nowych. Ponadto konieczne jest zwrócenie 
szczególnej uwagi na polepszenie jakości węgla. 


W ciągu 6-lecia mają być bliżej zbadane zasoby węgla brunati.ego. 
Szczególny nacisk ma być położony na rozbudowę kopalń węgla brunat- 
nego w Koninie. W rejonie Konina — Kłodawy mają bowiem powstać 
wielkie zakłady chemiczne oraz duża elektrownia okręgowa. 


Dla umożliwienia rozbudowy przemysłu węglowego i oparcia go o sta- 
ły fundament przewidziana jest znaczna rozbudowa fabryk maszyn i sprzę- 
tu górniczego. 

Produkcja tych zakładów ma w ciągu 6 lat wzrosnąć przeszło dwu- 
krotnie i osiągnąć poziom około 200 mln. zł przedwojennych rocznie. 
Równocześnie ma być znacznie rozszerzony wachlarz produkcyjny tych 
zakładów. 

Gospodarka węglem koksującym ma być wydatnie zracionalizowana. 
Produkcja koksu ma być doprowadzona da wysokości zaspokajającej 
rozbudowuiący się przemysł hutniczy. Jakość kolksu ma ulec poprawie 
i być przystosowana do wymogów stawianych kr_cz nowe, znacznie więk- 
sze od wszystkich istniejących w Polsce, jednostki wielkopiecowe. 


Przemysł maszynowy i elektrotechniczny 


Przemysł metalowy jest obok hutniczego typowym 1 podstawowym 
przemysłem wytwarzającym dobra inwestycyjne. Przemysł ten w Polsce 
jest stosunkowo słabo rozwinięty, i, aby móc sprostać wielkim zadaniom 
ciążącym na nim, musi być silnie rozbudowany. W szczególności Inusi 
być wielokrotnie zwiększona zdolność wytwórcza tych branż przemysłu 
metalowego, które wytwarzają narzędzia produkcji, czy to dla przemy- 
słu, jak przemysł obrabiarkowy, narzędziowy, maszynowy i  kotlarski, 
czy też dla rolnictwa, a więc maszyn roiniczych i traktorów. Wskaźniki 
wzrostu dla tych POZO OW są przeto w planie 6-letnim szczególnie 
wysokie. ' 

Obok wzrostu ilościowego ma być także w ciągu okresu 6-letniego roz- 
szerzony wydatnie wachlarz produkcji i uruchomiona nowa produkcja 
szeregu asortymentów o niezmiernym znaczeniu dla całej gospodarki na- 
rodowej. Dia przykładu można podać uruchomienie produkcji nowych 
typów maszyn rolniczych, które winny odegrać poważną rolę w procesie 
uspółdzielczenia i wzrcście wydajności pracy na roli. Podobnie doniosłe 
znaczenie ma rozpoczęcie w Polsce produkcji turbin zarówno przemysło- 
wych (o mocy 2 — 3 mW) ;jak też dla potrzeb energetyki (25 i 50 mW), 
„kotłów parowych wysokociśnieniowych, ciężkich maszyn okrętowych i u- 
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rządzeń portowych, maszyn papierniczych, wyposażenia cementowni, ma- 
szyn dla potrzeb budownictwa, ciężkich obrabiarek” itp. : 

Dla rozwoju motoryzacji duże znaczenie będzie miało zakończenie bu- 
dowy fabryki samochodów ciężarowych w Starachowiczch oraz budowa 
fabryki samochodów osobowych w Warszawie. Stosunkowo mniejsze 
tempo rozwoju przewidziane jest dia przemysłu taboru i sprzętu kolejo- 
wego z uwagi na względnie wysoki poziom osiągnięty przez ten prze- 
mysł. Poniżej średnich są także wskaźniki wzrostu przemysłu metalowych 
wyrobów masowych (galanteria metalowa, naczynia kuchenne, drut, gwoź- 
dzie itp.). W znacznej części tej stosunkowo zacofanej gałęzi przemysłu 
metalowego nastąpi natomiast unowocześnienie maszyn i urządzeń, a tak- 
że matod produkcyjnych. 

Przemysł elektrotechniczny należy do najbardziej zniszczonych wsku- 
tek działań wojennych, gdyż główną jego siedzibą przed wojną była War- 
szawa. Z tego powodu jego start po wyzwoleniu był szczególnie słaby 
i mimo bardzo szybkiego tempa rozwoju tego przemysłu w okresie 3-let- 
nim nie zaspokaja on w pełni potrzeb kraju, co zmusza do poważnego im- 
portu urządzeń elektrycznych. Z tego więc względu, a także biorąc pod 
uwagę rosnące zapotrzebowanie energetyki przyjęto dla tego przemysłu 
Stosunkowo wysoki wskaźnik wzrostu produkcji, wynoszący około 300% 
w roku 1955 (1949 — 100). Szczególny nacisk przy tym ma być położony 
na rozwój „przemysłu maszyn elektrycznych cztt ży i wysokiego napięcia. 


Przemysł chemiczny 


Brzamyśł dice należy do tych dziedzin wytwórczości, które po- 
s.aadają w Polsce najbardziej dogodne warunki rozwoju z uwagi na ist- 
nienie w kraju bogatej bazy surowcowej, przede wszystkim zaś węgla. 
Po drugiej wojnie światowej nastąpiło ponadto poważne nadwyrężenie 
potężnego przemysłu chemicznego Niemiec. W związku z tym .powstała 
dla Polski, należącej do krajów najbardziej zasobnych w węgiel, dogodna 
koniunktura zajęcia miejsca Niemiec na rynku Europy, zwłaszcza wschod- 
niej i środkowej. Diatego też musimy w tej dziedzinie podjąć wielki wy- 
siłek, który ma w efekcie nie tylko wydatnie zmniejszyć obecny import 
chemikaliów, ale po zaspokojeniu rosnących potrzeb kraju dać także. 
pewne nadwyżki eksportowe. 


Do najważniejszych zamierzeń przemysłu chemicznego zaeć 


a) Budowa dwóch nowych fabryk związków azotowych; pozwoli to wie: 
lokrotnie zwiększyć produkcję nawozów sztucznych i podnieść inten. 
sywność nawożenia gleb. Równocześnie spodziewane jest rozpoczęcie 
w ckresie 6-letnim produkcji nawozów potasowych. a to dzięki odkry- 
ciu w Kłodawie pokładów soli potasowej. Wszystko to zapewni po- 
ważny wzrost wydajności rolnictwa, a co za tym idzie, warost do- 
brobytu wsi. 

b) Budowa nowych fabryx produkujących podstawowe artykuły nieor- 

„ ganiczne, juk fabryki kwasu siarkowego orąz labryki sodye 4 
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c) Fortvnnónenie i doprowadzenie do końca. takicń witir:ch inwestycji 
(jek pucowa fabryki wielkiej syntezy ws Dworach pod Oświęc'n em 
_ oraz podstawowego zakładu półproduktów organicznych w „Róokicie". 

d) Znaczna rozbudowa fabryki barwników w Borucie mającej za zadanie 
pokryć rosnące zapotrzebowanie przemysłu włókienniczego i papier 
niczego na barwniki. p. 

e) Silna rozbudowa przemysłu gumowego, zwłaszcza zaś opon, a to 
w związku z rozwojem motoryzacji kraju. 

f) Stworzenie mocnego, raństwowego przemysłu farmaceutycznego, 
zmniejszenie przez to do minimum drogiego importu medykamentów 
oraz zastąpienie Scktora kapitalistycznego, który w tej dziedzinie 
w sposób szczególnie jaskrawy ujawnił swe pasożytnicze oblicze. 


Ogó:ny wzrost produkcji przemysłu chemiczneg. charakteryzuje się 
wskaźnikiem 300% - | 
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Przemysł materiałów budowianych 


W przemyśle budowlanym na czoło wysuwa się wzmożenie produkcji 
podstawowych materiałów budowlanych. W związku z tym przewidziana 
jest budowa nowych cementowni, które pokryją rosnące zapotrzebowanie 
zarówno w mieście jak i na wsi. Trudniejszym zagadnieniem jest sprawa 
rozbudowy ceramiki czerwonej i dostarczenie krajowi niezbędnej ilości 
cegły. W związku z tym konieczne jest zwrócenie jak największej uwagi 
na produkcję wszelkich materiałów zastępczych. Tym niemniej w okresie 
6-lęcia cegła pozostanie podstawowym materiałem budowlanym i dlatego 
plan przewiduje wybudowanie kilkudziesięciu nowoczesnych i zmechani- 
zowanych cegielni, rozmieszczonych równomiernie na terenie całego kra ju. 
Plan przewiduje także poważny wzrost produkcji innych materialów: bu-' 
dowlanych jak papy (zwłaszcza bitumicznej), szkła okiennego itp.. 


5 Gałęzie przemysłu wytwarza jące towary bezpośredniego zużycia $ 
' Realizacja planu 6-letniego winna, zgodnie z wytycznymi Kongresu, 
podnieść dobrobyt materialny, polepszyć warunki życiowe i kulturę sże- 
rokich mas pracujących miasta i wsi. Aby tego dokonać. należy rozbu- 
dować gałęzie przemysłu dostarczające dobra konsumcyjne. W . planie 
6-letnim zwiększymy produkcję tkanin bawełnianych o przeszło 50%, tka- 
nin wełnianych również o przeszło 50%, obuwia mechanicznego o około 
110%, cukru o około 50%, mydła o 120%. Wskaźnik produkcji na głowę 
ludności w porównaniu z okresem przedwojennym wyniesie: tkaniny ba- 
wełniane — 250%, obuwie — 200%, cukier — 180%, mydło — 230%. 
Duży rozwój nowoczesnego przemysłu odzieżowego umożliwi zaopa- 
trywanie ludności w tanią odzież. SR 
Produkcja przemysłów spożywczych wzrośnie od 2 do 2,5 razy. Aj 
Oddzielne zagadnienie to produkcja papieru. Silny wzrost potrzeb kul- 
turalnych ludności, a zwłaszcza wsi, rozwój oświaty — —: '" 
„wielkich ilości papieru, | 


, 
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W roku 1938 produkowaliśmy zaledwie 5,85 kg papieru na głowę lud- 
ności (analogicznie: Stany Zjednoczone 1937 r. — 45,0 kg, Anglia r. 1937 
— 42,4*kg, Francja 1937 r. — 20,8 kg, Czechosłowacja 1948 r. — oko-. 
ło 16 kg). W roku 1948 wyprodukowaliśmy blisko 10 kg papieru na każ- 
dego mieszkańca. Zadaniem roku 1955 jest dać taką produkcję papieru, 
by na głowę ludności przypadało prawie 20 kg (produkcja 500.000 ton). 
Rozwój przemysłu papierniczego otworzy możliwość rozwoju oświaty 
i kultury. | 


Takie są w najgrubszych zarysach najważniejsze zadania i zamierzenia 
przemysłu w okresie 6-letnim. W jakim stopniu wpłynłe ich wykonanie 
na strukturę gospodarczą Polski? 

W pierwszym rzędzie zostanie zlikwidowane techniczno - ekonomiczne 
zacofanie Polski. 

Produkcja przemysłowa na głowę ludności wzrośnie przeszło cztcro- 
krotnie; produkcja rolnicza o około 70 — 80% w stosunku do okresu 
przedwojennego. W rezultacie w zmian Polska będzie krajem przemy- 
słowo - rolniczym. 

Udział produkcji przemysłowej w watoisńaki wytwórczości dóbr ma- 
terialnych w kraju wzrośnie do około 72%. 

Uzyskamy przernysł zapewniający dalszy rozwój kraju. Poprzez rozwój 
przemysłu ciężkiego oraz przemysłu wytwarzającego środki wytwórcze 
staniemy się krajem posiadającym pełne możliwości rozwoju gospodar- 
czego. Udział gałęzi przemysłu wytwarzającego dobra inwestycyjne 
w stosunku do całości produkcji przemysłowej przekroczy 60%. Uzyskamy 
również bazę materiałową i techniczną dla likwidacji zacofania naszego 
rolnictwa. 

Zostanie zapewniona stała i systematyczna poprawa warunków życio- 
wych robotników, chłopów i inteligencji pracującej. 

Zapoczątkowana zostanie Jikwidacja niezdrowych dysproporcji w roz- 
woju poszczególnych terenów Polski. 

Wzrośnie liczba robotników przemysłowych, wzmocni się sojusz ro- 
botniczo - chłopski, a co za tym idzie — utrwali się władza polityczna 
klasy robotniczej na czele mas pracujących. 

Uprzemysłowienie kraju jest najważniejszym środkiem do realizowania 
hasła: plan 6-letni jest planem budowy fundamentów socjalizmu w Pol- 
sce — podobnie jak to mówił Lenin w odniesieniu do ZSRR: 


„Nasze zadanie — to zbudować socjalistyczny fundament gospo- 
darki narodowej, ale by tego dokonać, by zbudować taki fundament, 
nalcziy mieć rozwinięty przemysł; bo przemysł jest podstawą, po- 
czątkiem i końcem socjalistycznego budownictwa”. | 
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Włodzimierz Michaiłow 


Na pierwszym etapie rozwoju 
nowej biologii w Polsce 


' Cechą charakterystyczną teorii biologicznej Miczurina - Łysenki, 
sformułowanej na sesji Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rolni- 
czych im. Lenina w sierpniu 1948 r., jest to, iż wyrosła ona z potrzeb 
socjalistycznej gospodarki rolnej, z istotnych i żywotnych potrzeb 
narodów ZSRR. Dzieje jej rozwoju to dzieje walki uczonych i agro- 
techników - nowatorów o uznanie kierowniczej roli nowej, przodu- 
jącej teorii opartej o %spaniałe osiągnięcia praktyczne, o przezwy- 
ciężenie konserwatywnej postawy nauki „oficjalnej”. W walce tej 
Miczurin, a później Łysenko i jego liczni zwolennicy oparli się na sze- 
rokich masach praktyków-nowatorów, na doświadczeniach niezliczo- 
nych eksperymentatorów i przodowników pracy na wsi. Zaplecze 
przeciwników i oponentów Łysenki i jego szkoły, mendelistów-mor- 
ganistów, stanowiły tradycje genctyki formalnej, konserwatyzm 
w pojmowaniu roli uczonego, pcparcie genetyków zagranicznych — 
w pierwszym rzędzie anglosaskich. 

Pełne zwycięstwo nowej teorii na sesji Wszechzwiązkowej Akade- 
mii Nauk Rolniczych im. Lenina, a później w Akademii Nauk ZSRR, 
było wyrazem przezwyciężenia bezwładu i konserwatyzmu w bio- 
logii oraz bałwochwalczej czci dla autorytetów zagranicznych, oder- 
wania nauki od życia i potrzeb narodu. Zwyciestwo to zlikwidowało 
nienormalny stan, który panował w naukach biologicznych w ZSRR, 
wyprostowało linię ich rozwoju, otworzyio przed nimi szeroką drogę 
dalszego postępu, wykazało wyższość nauki socjalistycznej nad nau- 
ką tradycyjną. Konsekwencje tego zwycięstwa są doniosłe i łatwo 
dostrzegalne we wszystkich dziedzinach biologii i agrobiologii, mimo 
że od historycznej sesjj w ANR minęło niewicle ponad pół roku. 
Nowa teoria, która zyskała miano twórczego, czynnego darwinizmu 
zaczęła już promieniować na inne dziedziny wiedzy, wybiegia da- 
leko poza krąg nauk biologicznych i agrobiologicznych. Świadczą 
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o tym narady przedstawicieli medycyny radzieckiej poświęcone za- 


stosowaniu nowej teorii na gruncie nauk lekarskich, w pierwszym, 


rzędzie psychiatrii, oraz dyskusje podjęte na ten temat przez psy- 
chologów, pedagogów a nawet historyków. Dowodzi to nie tylko 
teoretycznej doniosłości odkryć Miczurina i Łysenki, ale i potrzeby 
oparcia się w wielu dziedzinach wiedzy o wyniki osiągnięte przez 
- biologię, której to potrzebie nie mogła uczynić zadość genetyka for- 
malna. 

On zadania stawiają przed naszą naukę wyżej przytoczone 
fakty? 

Chodzi nie tylko o poznanie i twórcze opanowanie nowej teorii 
przez naszych uczonych, co jest przecież naturalnym obowiązkiem 
każdego prawdziwego naukowca, nie tylko o zapoznanie ź nową teo- 
rią nauczycielstwa, młodzieży i całego społeczeństwa. Chodzi o to, 
że opanowanie nowej agrobiologii i wdrożenie jej zdobyczy w naszą 
praktykę rolniczą jest pilną i konieczną potrzebą państwową. Wo- 
bec zacofania naszego rolnictwa, wobec zadań, jakie stawia przed 
nim ostatni rok planu trzyletniego, wobec potrzeby podniesienia 
produkcji rolnej o 30 — 40% w ramach planu sześcioletniego nie 
wolno nam rezygnować z tak potężnego narzędzia postępu gospodar- 
czego, jakim jest kompleks agrobiologiczny Dokuczajewa — Wil- 
liamsa — Miczurina - Łysenki. Jesteśmy w tym szczęśliwym poło- 
żeniu, że możemy korzystać ze zdobyczy nauki i praktyki radziec- 
kiej, że podstawowe założenia nowej teorii i główne metody jej 
praktycznego zastosowania możemy stosunkdbwo łatwo przyswoić. 
Ale ich twórcze opanowanie, ich przystosowanie do naszych warun- 
ków przyrodniczych i ekonomicznych to zadanie poważne i trudne. 
Wymaga ono wielu wysiłków, wiele dobrej woli i zapału, wielu stu- 
diów i eksperymentów, wymaga, wreszcie, ułożenia planu działania 
w tym zakresie. 

Co zostało dotąd zrobione w tej dziedzinie? 

Sprawa dyskusji biologicznej toczącej się w ZSRR omówiona zo- 
stała na łamach „Nowych Dróg* (Nr 7) w styczniu 1948 r. W po- 
czątkach pażdziernika 1948 r. „Głos Ludu' — a za nim niektóre 
inne pisma — przyniosły obszerne sprawozdania z sierpniowej sesji 
WANR. Sprawie tej poświęcony był artykuł w Nr 12 „Nowych 
Dróg". 

Do zapoznania polskiego świata naukowego z nowymi teoriami 
w dziedzinie biologii i genetyki w dużym stopniu przyczynił się po- 
byt w Polsce w listopadzie ub. r. dra J. Głuszczenki, jednego z naj- 
bliższych współpracowników akad. Łysenki. Referaty, w których 
dr Głuszczenko omawiał zręby teorii Miczurina-Łysenki oraz wyni- 
ki prac własnych nad hybrydyzacją wegetatywną, wygłoszone zo- 
stały w Krakowie, Wrocławiu i Warszawie. Wzbudziły one wśród 
naszych naukowców duże zainteresowanie. 

Równocześnie zaczęły się ukazywać w prasie fachowej artykuły 
poświęcone zdobyczom agrobiologii radzieckiej. Wszystkie kolejne 
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numery czasopisma nauczycielskiego „Biologia w szkole" począwszy 
od listopada ub. r. przynoszą materiały dotyczące nowej teorii bio- 
logicznej. Nr 2 (6) tego pisma przyniósł obszerną bibliografię za- 
gadnienia. Państw. Inst. Wyd. Rolniczych wydał przekład referatu 
akad. Łysenki wygłoszonego na sesji WANR, przygotowuje wyda- 
nie pełnego stenogramu dyskusji sierpniowej, „„Agrobiologii" Łysenki 
— podstawowej pracy tego uczonego, odznaczonej niedawno nagro- 
dą stalinowską — oraz „Prac wybranych" Miczurina. Ukazują się 
i będą się ukazywać oryginalne prace popularno-naukowe oraz prze- 
kłady książek poświęconych nowej biologii. | 

Zorganizowano cykl odczytów o agrobiologii dla studentów SGGW 
w Warszawie, które cieszyły się wielkim powodzeniem. Rada Nau- 
kowa przy Ministerstwie Roln. i Ref. Rol. zorganizowała dwa zebra- 
nia naukowo-dyskusyjne dla naukowców; na jednym z nich prof. 
E. Malinowski referował wyniki swych prac w świetle teorii Miczu- 
rina - Łysenki, na „drugim prof. J. Dembowski omówił tezy swego 
referatu wygłoszonego później. W trakcie dyskusji na tym zebra- 
niu okazało się, iż najbardziej zagorzali przeciwnicy teorii stadio- 
wości rozwoju roślin Łysenki i opartej na niej metody jarowizacji 
zbóż oraz jego dawni oponenci obecnie przyznają mu rację i pragną 
pracować nad przyswojeniem metod nowej agrobiologiii. 

Zagadnienia nowej teorii biologicznej bardzo interesują młodzież 
akademicką i nauczycielstwo, czego dowodem były zebrania dysku- 
syjne zorganizowane przez Koło Medyków w Warszawie, zebrania 
studenckie w innych ośrodkach akademickich, dyskusja na zjeździe 
kierowników ośrodków dyd.-naukowych w Otwocku, referaty na 
połączonym zebraniu ośrodków  dyd.-naukowych historii i nauki 
o Polsce i świecie w Warszawie i inne. W kwietniu br. ZAMP zorgani- 
zował 10-dniowy kurs dla aktywu studentów biologii i szkół rolni- 
czych. Kierownikiem naukowym kursu poświęconego zagadnieniom 
ewolucjonizmu był prof. dr J. Dembowski. Polskie Radio poświęci- 
ło teorii Miczurina - Łysenki kilka audycji. 

Koło Przyrodników-Marksistów przy „Nowych Drogach'* omawia- 
wiało na. kilku zebraniach w gronie swych członków zagadnienia no- 
wej biologii, jak również zorganizowało trzy odczyty publiczne 
w Warszawie, Łodzi i Wrocławiu. Ogromna frekwencja na tych od- 
czytach wykazała, jak wielkie zainteresowanie wzbudza nowa pro- 
blematyka biologiczna. 

Z praktycznymi osiągnięciami agrobiologii radzieckiej mieli moż- 
ność zapoznać się i podzielić swymi wrażeniami z szeroką rzeszą 
chłopów uczestnicy wycieczki chłopów polskich do kołchozów i sow-. 
chozów Ukrainy, słyszeli o nich delegaci na III Zjazd Związku Sa- 
mopomocy Chłopskiej z ust kołchoźników ZSRR, przybyłych na ten 
zjazd w charakterze gości. 

Tak tedy można powiedzieć, że przebyliśmy pierwszy okres przy- 
swojenia i opanowania zdobyczy biologii i agrobiologii radzieckiej— 
okres wstępnej informacji naukowców, nauczycieli, młodzieży oraz 
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grup społecznych interesujących się tymi zagadnieniami. Pewnego 
rodzaju zamknięciem tego pierwszego okresu informacji i propa- 
gowania nowej biologii i agrobiologii stała się narada pracowników 
naukowych zorganizowana w dn. 30 marca br. przez Koło Przyrod- 
ników-Marksistów przy „Nowych Drogach'. 


Narada naukowców zorganizowana przez Koło Przyrodników - 
Marksistów przy „Nowych Drogach' odbyła się w sali Stołecznej 
Rady Narodowej. W naradzie wzięło udział 400 osób, w tej liczbie 
kilkudziesięciu profesorów wyższych uczelni. Wśród zebranych prze- 
ważali biologowie i agrobiologowie różnych specjalności, zarówno 
teoretycy jak i praktycy. Nie brakło jednak i przedstawicieli innych 
dziedzin wiedzy — medycyny, fizyki, chemii, psychologii, pedago- 
giki, geologii. 

W zebraniu uczestniczył z ramienia KC PZPR tow. J. Albrecht. 

Przewodniczył zebraniu z ramienia Zarządu Koia tow. dr Wł. Mi- 
chajłow. W prezydium zasiedli—prof. dr J. Dembowski, tow. F. Fied- 
ler—redaktor naczelny „Nowych Dróg", prof. dr M. Górski — rektor 
SGGW i tow. prot. dr S$. Skowron, dziekan Wydz. Lek. Uniw. Jagiell. 

Referat zasadniczy wygłosił prof. dr. J. Dembowski, wybitny bio- 
log, jeden z czołowych przedstawicieli nauki polskiej. 

Na wstępie prof. Dembowski zatrzymał się nad sprawą dokumen- 
tacji teorii Miczurina - Łysenki i wykazał bezpodstawność zarzu- 
tów wysuwanych przez krytyków poglądów akademika radzieckiego, 
takich jak Muller, Darlington i inni, jakoby dokumentacja taka nie 
istniała. Wydany w 1946 r. referat genetyków angielskich, Hudso- 
na i Rickensa, zawiera dokładnie zestawienie literatury przedmiotu, 
jaka ukazała się w języku rosyjskim. Istnieją angielskie przekłady 
prac Łysenki i innych genetyków radzieckich. Zarzut braku doku- 
mentacji jest więc zarzutem niesłusznym. Bezsporne natomiast jest 
wyraźne ignorowanie prac Łysenki i jego szkoły przez genetyków 
anglosaskich, niechęć do powtórzenia jego doświadczeń. Hudson 
i Rickens piszą: „,Prezent zarzuca genetykom niechęć powtórzenia 
podstawowych doświadczeń, na których opierają się teorie Łysenki. 
. Zarzut, który dziś nawet nie jest bez uzasadnienia". „Zarzut Łysenki, 
że inni genetycy nie chcieli powtórzyć jego doświadczeń pozosta- 
je mimo wszystko słuszny". 

Analizując źródła tej niechęci prof. Dembowski dochodzi do 
wniosku, że są one natury politycznej. „W Stanach Zjednoczonych— 
mówi referent — nikt prawie nie ośmielił się wystąpić przeciwko 
poglądom Morgana, co pociagnęłoby za sobą natychmiastową sank- 
cję. Nawet w Polsce, odległej od miejsca pracy Morgana o 15 tys. 
km wystąpienie publiczne przeciwko Morganowi mogło kosztować 
utratę katedry uniwersyteckiej". Rzekoma „wolność nauki", w któ- 
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rej obronie obłudnie staia przeciwnicy Łysenki, jest więc w ich 
wiasnych krajach czystą fikcja. Podczas gdy w krajach kapitalisty= 
cznych błąd popełniony w dziedzinie gosbodarstwa wiejskiego może 
snowodovać stra! sy tylko w poszcze gólnych gospodarstwach, bład 
teo: etyczny poneiniony przez uczonego odbić się może w sposób fa- 
talny na produkcji masowej w ramach gospodarki planowej Związ- 
ku Radzieckiego. Stąd potrzeba specjalnej czujności, stąd inna funk- 
cja uczonego w ZSRR. Prelegent przytoczył fakty swiadczące o tym, 
że zastosowanie błędnych założeń teoretycznych genetyki formalnej, 
jak np. zasady czystych linii Johansena, może spowodować i powo- 
dowało w ZSRR poważne straty. Nawet w tym przypadku, jeśli do- 
chodzi się do pewnych wyników (np. tworzenie nowych odmian dro- 
gą kolchicynowania) trwa to długo i pochłania niepotrzebnie wiele 
pracy, podczas gdy istnieją metody prostsze, skuteczniejsze i tańsze. 
Upieranie się przy metodach nieopłacalnycn byłoby dowodem głupo- 
ty lub braku dobrej woli. 

Sami genetycy formalni stwierdzają bezpłodność genetyki for- 
raalnej. Niechętnie ustosunkowany do genetyki radzieckiej Ashby 
musi przyznać, że „genetyka jest przedmiotem notorycznie bezwar- 
teściowym. Łysenko nie jest daleki od prawdy, gdy mówi, że prakty- 
cznie nie dala ona nic gospodarce rolnej'. 

Rolnicy i hodowcy zwierząt od niepamiętnych czasów stosowali 
mniej lub więcej świzdomie zasadę doboru i selekcji osiągając na 
przestrzeni wieków pozytywne rezultaty, stosując je nadal wbrew 
genctyce formalnej. Picrwszą skuteczną próbe przyspieszenia pro- 
cesu kształtowania użytecznych roślin uprawnych przedsięwziął 
sławny hodowca amerykański Luther Burbank (1847 -— 1926). 
Omawiając wyniki prac burbanka prof. Dembowski stwierdza, że 
sukcesy swe zawdzięczał on nadzwyczajnej intuicji. konsekwentne- 
mu stosowaniu teorii Darwina oraz zastosowaniu metody tzw. krzy- 
żówek odległych. Burbank był krytycznie ustosunkowany do gene- 
tyki formalnej i stał na stanowisku konieczności przyjęcia teorii 
dziedziczenia cech nabytych. Burbank był za życia wyzyskiwany 
przez kapitalistów amerykańskich, po jego śmierci wyniki jego prac 
zostały zaprzepeszczone. Zupeinie inną drogą poszedł uczony radziec- 
ki Miczurin, który. dosłownie zrewolucjonizował nie tylko praktykę 
sadownictwa ale i teorię biologiczną. 


Cel działalności Miczurina był praktyczny. Opierając się pierwot- 
nie na znanych teoriach i metodach doszedł Miczurin stopniowo do 
opracowania własnej koncepcji dziedziczności i opracował własne, 
niezwykle skuteczne metody hodowlane. Onrócz metody aklimaty- 
zacji i oddalonego krzyżowania, którą pogłebił i rozwinął, Miczurin 
stosował własne metody —— zbliżenia wegetatywnego i metode men- 
tora. Prof. Dembowski wyliczył zdzbycze Miczurina w postaci wy- 
hodowania 49 nowych odmian jabiori, 13 — wiśni, 20 — czereśni, 
6 — winogron, 20 — grusz, 16 — śliw, po kilka odmian misedała, 
malin, moreli, poziomek, jeżyny, dyni, tytoniu, pomidorów itd. oraz 
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scharakteryzował metody pracy Miczurina. Prace Miczurina mają 
ogromną doniosłość teoretyczną, gdyż podważają powszechność praw 
Mendla, ustalają nowe prawa -dominowania, określają znaczenie 
wpływu warunków otoczenia oraz potwierdzają szeroką możliwość 
dziedziczenia cech nabytych przez organizm, 

Przechodząc następnie do zreferowania prac akad. Łysenki, prof. 
Dembowski zatrzymał się nad opracowaną przezeń teorią stadiowoś- 
ci rozwoju roślin, która stała się podstawą dalszych jego prac teo- 
retycznych i praktycznych. Na tej teorii opiera się metoda jarowi- 
zacji pszenicy i letniego sadzenia ziemniaków, którą referent omówił 
szczegółowo, podkreślając jej doniosłość gospodarczą oraz konsek- 
wencje teoretyczne. Wskazuje ona wyraźnie na możliwości prze- 
kształcania organizmu w pożądanym kierunku za pomocą odpowied- 
nich zabiegów hodowlanych oraz daje przykłady dziedziczenia cech 
nabytych w ciągu zycia osobników. Rewizja jednego z założeń teorii 
Darwina, a mianowicie znaczenia gatunkotwórczego wewnątrzga- 
tunkowej walki o byt, daje Łysence możność osiągnięcia powaznych 
sukcesów w dziedzinie uprawy rośliny kauczukonośnej kok-saghyz 
oraz innych roślin uprawnych. Umacnia to Łysenkę w przekonaniu, 
że istotne znaczenie dla powstawania nowych gatunków ma konku- 
rencja, jaka się toczy nie między osobnikami tego samego gatunku, 
lecz pomiędzy osobnikami różnych gatunków. 

Poważny CIOS chromosomowej teorii dziedziczności zadają prace 
Łysenki i jego uczniów nad mieszańcami wegetatywnymi — ziem- 
niaków, pszenicy, gryki, soczewicy, topoli, które to hybrydy dają 
się następnie rozmnażać za pomocą nasion. 

W drugiej części swego referatu prof. Dembowski omówił zasto- 
sowanie nowej teorii w dziedzinie hodowli zwierząt. Aczkolwiek pra- 
ce na materiale zwierzęcym nastręczają o wiele więcej trudności — 
i tu osiągnięto poważne wyniki. Owocem prac hodowców stosują- 
cych metody Miczurina - Łysenki są: wyhodowana przez Iwanowa 
nowa rasa świni ukraińskiej, słynna karawajewska rasa bydła roga- 
tego odznaczającego się niezwykłą mlecznością (10—14 tys. 1. rocz- 
nie od jednej krowy), nowe rasy owiec. 


W dalszym ciągu omówił prof. Dembowski teoretyczne podstawy 
nowej genetyki i nowej agrobiologii. Genetyka formalna przeoczyła 
cały łańcuch przemian zachodzących w organizmach, zapomniała, że 
„pomiędzy genem a cechą, która jest mu podporządkowana, leży 
cały świat rozwoju embrionalnego, świat niezwykle zawiłych, swo- 
istych przemian, w trakcie którycn kształtują się, tworzą się wszyst- 
kie cechy organizmu, w trakcie których cechy te ulegają w swoim 
rozwoju wpływowi warunków zewnetrznych”. 

Definicja dziedziczności podana przez Łysenkę brzmi: „przez dzie- 
dziczność rozumiem właściwość ciała żywego wymagania dla swego 
życia i rozwoju określonych warunków i reagowania w określony 
sposób na te warunki", Prof Dembowski szczegóiowo zanalizował tę 
definicję i dochodzi do wniosku, że jest ona słuszna. Na przykładzie 
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zmian natury biochemicznej, jakie zachodzą w pszenicy jarowizowa- 
nej, stwierdza referent, że „mamy tutaj podbudowę biochemiczną 
konespcji teoretycznej”. Nowoczesna biologia zaprzecza kategorycz- 
nie istnieniu specjalnej sutzzancji dziedziczności, wyłączności szla- 
ku płciowego, przyjmuj: dziedziczenie cech nabytych, jeśli mają one 
istotne znaczenie dla czganizmu. Gatunki reślin i zwierząt nie są 
abstrekcją, są to zupelnie raalne jednostki, ale mogą się one zmie- 
nizć pod wpiywem warunków zewnętrznych. Prace Miczurina i Ły- 
senki wskazały drcgę rowodowania zwiększonej zmienności i twór- 
czego oddziaływania na organizmy. 

Chromosomowa teori1 dziedziczności odegrała wielką rolę w dzie- 
jach biologii, ale dziś należy do przeszłości. U podstawy jej tkwi 
bład logiczny, obserwacja, na których się opiera, są obecnie kwe- 
stionowane przez samyca genetyków. Utrzymanie tej teorii wymaga 
w świetle nowych faktów licznych nowych, dodatkowych założeń, 
co prowadzi do absurdu. Zjawisk dziedziczności nie można wtłoczyć 
w ramy reguł matematycznych. Na gruncie biologii matematyka 
i statystyka zawodzą, gdy obejmują rolę kierowniczą zamiast po- 
mocniczej. Kończąc swój obszerny referat prof. Dembowski stwier- 
dził, że cytogenetyka odegrała już swą rolę .i stanowi w dziejach 
biologii zamknięty rozdział. Przyszłość należy do przodującej teorii 
Miczurina - Łysenki, której szczegóły powinna rozpracować współ- 
_czesna biochemia. 

Po referacie prof.. Dembowskiego wywiązała się ożywiona dys- 
kusja, która przeciągnęła się do późnych godzin wieczornych. 


Przebieg dyskusji dowiódł w sposób wyrażny, że teoria Miczurina- 
Łysenki wzbudziła wielkie zainteresowanie nie tylko wśród biolo- 
gów i.agrobiologów. Stąd szeroki wachlarz poruszonych zagadnień. 
Prof..Baley (Uniw. Warsz.) jako psycholog wyraził radość z PDA 
sformułowania nowej teorii. „Mamy kłopoty z dziedzicznością* — 
oświadczył on. „Człowiek nie bardzo chce się stosować do. reguł 
Mendla. Próbujemy badać pewne rzeczy przy pomocy bliźniąt, co 
się słabo udaje, i pragniemy czegoś nowego, jakiegoś świeżego po- 
wietrza. I jest możliwe, że z tej właśnie strony dostaniemy pomoc". 
Geolog doc. Halicki oświadczył, że pewne tematy z dziedziny paleo- 
botaniki nasuwają myśl, że były w dziejach Ziemi okresy (np. okres 
lodowcowy), kiedy, jak obrazowo wyraża się Łysenko, rośliny się 
„męczyły' i pod wpływem zmiany warunków zewnętrznych powsta- 
wały nowe gatunki. 

Szereg dyskutantów zwróciło uwagę na społeczne i polityczne zna- 
czenie nowej teorii. Prof. Olbrycht (Uniw. Wrocł.) wskazał na dy- 
namizm nowej biologii, wyrywającej rolnika z bierności i otępienia, 
otwierającej przed nimi nowe horyzonty w dziedzinie przeobrażania 
, przyrody żywej. Dr Michajłow (Min. Oświaty) w wystąpieniu swym : 
zajął się analizą przyczyn trwającej w świecie anglosaskim nagonki 
przeciwko Łysence i nowej agrobiologii, jej związaniem z polityką 
imperialistów i podżegaczy wojennych. Genetyce formalnej związa- 
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nej ideologicznie z faszyzmem i imperializmem przeciwstawia się 
twórcza i pokojowa nauka. radziecka. Wątpliwości i zastrzeżenia 
wysuwane przez naszych naukowców w związku z sesją WANR 
wynikają z niezrozumienia funkcji uczonego w Związku Radzieckim 
i nowej roli nauki w państwie socjalistycznym. 

Dyskutantów, którzy zabierali głos w sprawach fachowych poru- 
szonych w referacie prof. Dembowskiego, można było podzielić na 
„dwie grupy: teoretyków i praktyków. Do pierwszej grupy należało- 
by zaliczyć wypowiedzi prof. prof. Motyki, Wiśniewskiego, Skowro- 
na i Korczewskiego. | 

Prof. Motyka (Uniw. M. C. Skłod. w Lublinie) zajął się sprawą 
zastosowania nowej teorii do geografii i systematyki roślin. Mamy 
wiele przykładów tego zjawiska, że podobne warunki życia powodu- 
ją powstawanie podobnych form organicznych. Mówca wyraża prze- 
'konanie, że teoria Miczurina - Łysenki będzie miała szeroki wpływ 
'na rozwój systematyki i geografii roślin. Prof. Wiśniewski (Uniw. 
Warsz.) pragnąłby pogodzić teorię chromosomową i genetykę kla- 
'syczną, która stanowi skończoną całość — z nową teorią. Główną 
zaletą nowej teorii jest traktowanie organizmu jako całości, nie 
jest to jednak ujęcie nowe. Teoria Weismanna jest obecnie podwa- 
żona i wyłania się potrzeba nowej teorii. Podbudowa teoretyczna 
osiągnięć praktycznych Miczurina i Łysenki jest jeszcze słabo wy- 
pracowana. Nie można wyrzekać się badań cytogenetycznych, trze- 
ba je jednak naświetlać od strony ujęcia organizmu jako całości. 
"Prof. Śkowron (Uniw. Jagiell.) podkreślił, że prace uczonych ra- 
dzieckich podważyły trzy autorytety — Weismanna, Johansena 
i Morgana. Autorytety te przeszkadzały w rozwoju myśli biologicz- 
nej i wiele prac idących po linii obecnie sformułowanej teorii swego 
czasu przemilczano. Mówca powołuje się na wyniki ostatnich prac 
prof. Marchlewskiego, któremu udało się uzyskać, pod wpływem wa- 
runków zewnętrznych, pewne zmiany u muszki owocowej utrzymu- 
jące się przez czas dłuższy. = 

Prof. Korczewski (SGGW) podchodzi do nowej teorii od strony 
mechanizmu dziedziczenia i od strony biochemii. Zajmuje się on 
udziałem elementów męskich i żeńskich w powstaniu cech potom- 
stwa i apeluje o dokładne rozpracowanie tego zagadnienia. Stwier- 
dza on, że ze stanowiska biochemii przyjęcie niezmienności elemen- 
"tów dziedzicznych, przy znanej nam obecnie ogromnej zmienności 
'procesów życiowych pod wpływem warunków zewnętrznych, byłoby 
niedorzecznością. Mówca ilustruje swą myśl przykładami i podkreś- 
la konieczność dalszych badań w dziedzinie biochemii, które mogą 
"wyjaśnić przebieg zmienności dziedziczenia. 

Na tematy związane ściśle z agrobiologią wypowiadali się w toku 
dyskusji prof. prof. Pieniążek, Czaja, Birecki, Dubiski, Olbrycht, ' 
Szczekin-Krotow i Listowski. Odczytano również list nieobecnego 
„prof. Marchlewskiego (Uniw. Jagiell.), który solidaryzuje się z pod- 
stawowymi założeniami teorii Miczurina - Łysenki. Prof. Pieniążek 
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(SGGW) omawia sprawę zastosowania nowej teorii w sadownictwie. 
Domaga się on przeniesienia obecnie prowadzonych doświadczeń 
o charakterze laboratoryjnym na teren gospodarstw państwowych 
i spółdzielni produkcyjnych. Dr Czaja (Uniw. Jagiell.) wykazał, że 
w dziedzinie naszej zootechniki od dawna kiełkowała myśl o zna- 
czeniu wpływu warunków zewnętrznych. W praktyce stosowano 
wiele zabiegów niezgodnych z duchem starej genetyki i uzyskiwano 
dobre wyniki. 

Dr Birecki (Inst. Dośw. Rol.) polemizuje z niektórymi interpre- 
tacjami myśli Miczurina i Łysenki, jakie wystąpiły w toku dyskusji, 
i omawia stosunek Miczurina do praw Mendla. Szczególne znaczenie 
teoretyczne i praktyczne mają krzyżowania wegetatywne. Prof. Du- 
biski (SGW Cieszyn) opowiedział zebranym o trudnościach, jakie 
odczuwał wykładając genetykę formalną będąc z powołania zootech- 
nikiem. Zbyt duża była bowiem rozbieżność pomiędzy praktyką 
a sztucznie dorobioną teorią. Mówca postuluje wprowadzenie nowej 
teorii do programów szkolnych, rozpowszechnienie przekładów lite- 
ratury radzieckiej, wykorzystanie nowej teorii w praktyce zakła- 
dów doświadczalnych i podkreśla konieczność kształcenia młodych 
kadr, m. in. także na terenie ZSRR. Prof. Olbrycht (Uniw. Wrocł.) 
podzielił się pomyślnymi wynikami prac nad aklimatyzacją i selekcją 
tzw. końskiego zęba, którego uprawę u nas przyjmowano z góry za 
niemożliwą. Prof. Szczekin-Krotow (WSGW-Łódź) opowiedział o roz- 
bieżności, jaka od dawna się zarysowała między praktyką zootechni- 
ków a genetyką formalną. Wychodząc z niesłusznych założeń teore- 
tycznych popełniono wiele błędów. Praca zootechnika najeżona była 
trudnościami i rozczarowaniami. Opowiadając o swych kontaktach 
sprzed 1917 r. z Iwanowem prof. Krotow mówi: „Kiedy przed re- 
wolucją spotykaliśmy się z Iwanowem, nie przychodziło nam do 
głowy, aby ktoś miał poprawiać naukę angielską, zbyt wielki był 
autorytet nauki zagranicznej'. Po Rewolucji Październikowej Iwa- 
now wyhodował świnię ukraińską lepszą od angielskich. W zakre- 
sie hodowli zwierząt osiągnięto w ZSRR wspaniałe wyniki dzięki 
zastosowaniu nowych metod. 

Prof. Listowski (Uniw. Jagiell.) polemizując z niektórymi głosąmi 
w dyskusji podkreślił, że „jeżeli chodzi o teorię Łysenki, to jest 
ona już gotowa, natomiast jeżeli chodzi o metody badania, to nie 
są one szczegółowo rozpracowane'. Teoria Miczurina - Łysenki ma 
zasadnicze znaczenie dla najważniejszych zadań biologii i dla prak- 
tyki rolniczej. Po olbrzymim rozwoju rolnictwa w końcu ub. wieku, 
który przyniósł zwyżkę plonów, nastąpiła stabilizacja, a nawet spa- 
dek. Do tego przyczyniła się skostniała i niesłuszna teoria. Nowa 
agrobiologia tchnie nowe życie w rolnictwo, uaktywni i zmobilizuje 
badaczy i praktyków. 

Podsumowując dyskusję prof. Dembowski odpowiedział na pyta- 
nia dyskutantów i wyjaśnił szereg zagadnień szczegółowych. Mówca 
zatrzymał się dłużej nad wypowiedzią prof. Wiśniewskiego. Przeciw- 
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stawił się on tendencji szukania kompromisu pomiędzy nową gene- 
tyką a genetyką klasyczrią. Porównując sytuację w nańkach biolo- 
gicznych do końcowej fazy partii szachów, kiedy pozostaje jedno je- 
dyne słuszne posunięcie, prof. Dembowski powiedział: „Mamy przed 
sobą dwie możliwości. Jedna z nich polega na tym, aby kurczowo 
trzymać się teorii chromosomowej, która rozpada się od wewnaerz 
i od której uciekają semi genetycy..., która skończyła się razem z 

swoją epoką. Z drugiej strony mamy młoda, świeżą, preżną śnie. 
która ukazuje organizm takim, jaki jest w rzeczywistości, organizm 
w ruchu, w procesie stawania się, w zależności od warunków ze- 
wnętrznych, które możemy studiować i modyfikować i w ten sposód 
wywierać wpiyw na orgonizm.. Zdaje mi się, że wybór pomiędzy 


nimi nie jest wątpliwy... i żaden kompromis nie doprowadziłby nas 


do celu". 


Oceniając ogólnie przebieg dyskusji należy podkreślić następują- 
ce fakty. Wykazała ona, że w świecie naukowym istnieje duże za- 
inferesowanie nową teorią, że nasi uczeni zapoznają się z nią w bar- 
dzo krótkim czasie i że jej założenia ogólne dla większości z nich 
nie są obce. Dyskusja dowiodła również, że i w agrobiologii polskiej 
istniał od dawna głeboki rozdźwięk pomiędzy praktyką szukajzca 
często skutecznie nowych dróg a skostniałą teoria, ża przyswajając 
doświadczenia radzieckie bedziemy mogli oprzeć sie na własnej, po- 
stępowej tradycji naukowej. Dyskusja wykazała, że wśród biologów 
istnieją jednak jeszcze wątpliwcści co do słuszności nowej teorii 
w pewnych jej częściach, choć ogólne jej założenia ogromna więk- 
szość naukowców uznaje za słuszne, że niektórzy uczeni nie dostrze- 
gają jeszcze konieczności bszkomnromisowego wyboru pomiędzy 
tym, co stare, a tym, co nowe, w biologii. Kontynuacja bałwochwal- 
czego stosunku do tzw. nauki zachodniej ma obecnie wyraźny cha- 
rakter ulegania wpływom ideologii kosmopolityzmu, która na grun- 
cie genetyki formalnej szerzy sie coraz wyraźniej, choć przybiera 
swoiste formy. Istniej je w naszej biologii i agrobiologii narodowa, 
postępowa tradycja neuxowa, którą należy wydobyć i uwypukiić, 
przeciwstawiając ją naciskowi amerykańskiego sORMmOpOACyamu 
w nauce. 

Dyskusja była dowodem konieczności podjęcia prac teoretycznych 
i praktycznych w duchu nowej teorii. Postulaty wysunięte w toku 
dyskusji można by sprowadzić do kilku punktów: 

1. Konieczna jest dalsza popularyzacja teorii Miczurina - Łysenki, 
wydanie możliwie pełnej literatury przedmiotu w języku polskim. 

"2. Kształcenie młodych biologów i agrobiologów należy oprzeć na 
zasadach nowej teorii, której wykład powinien się znaleźć w progra- 
mach szkolnych i uniwersyteckich. 


132 


3. Wyższe uczelnie rolnicze powinny się stać terenem prac nau- 
kowo-badawczych i dydaktycznych w duchu nowej teorii. Pożądane 
jest zapoznanie z nową teorią i praktyką agrobiologii radzieckiej 
młodych pracowników naukowych na terenie ZSRR. 

4. Prace instytutów rolniczych, stacji doświadczalnych i innych 
placówek rolniczych powinny się oprzeć na zdobyczach biologii 
i agrobiologii radzieckiej. 

5. Państwowe gospodarstwa rolne i spółdzielnie produkcyjne. po- 

winny się stać terenem szeroko zakrojonych eksperymentów zmie- 
rzających do twórczego opanowania teorii i praktyki nowej agro- 
biologii. 

6. Konieczność przyswojenia przez inne nauki zdobyczy nowej 
biologii. 

Można powiedzieć, że na tym zebraniu naukowo-dyskusyjnym za- 
rysował się pewien szkic planu dalszego działania. Toteż nie przece- 
niając znaczenia narady można stwierdzić, że będzie ona stanowiła 
pewien etap. na.nowej drodze, na którą wkroczyła nasza biologia 
i RE | 
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Inż. arch. E. Goldzamt 


O realizm socjalistyczny 
w architekturze 


(Doświadczenia architektury radzieckiej j ich znaczenie dla architektury 
polskiej) *. 


W okresie minionych 4 lat budownictwa Polski Ludowej architektura 
polska zdała trudny egzamin pracy w najcięższych warunkach powojen- 
nych zniszczeń. W wielkim dziele imponująco szybkiej odbudowy gospo- 
darki narodowej oraz miast polskich wkład wysiłków architektów pol- 
skich jest ogromny. Architektura i urbanistyka polska, które stanęły 
przed niesrotykanymi dotąd w historii zadaniami, dzięki trosce i po- 
mocy partii robotniczej, dały słuszne rozwiązania szeregu zasadniczych 
probiemów, jak zasadnicze określenie charakteru gospodarczo-przestrzen- 
nego Warszawy przyszłości, szkieletu jej planu itd. Architektura polska 
podjęła rozwiązanie takich kapitalnych zadań wynikających z nowej rze- 
czywistoŚści społecznej, jak stworzenie nowego typu domu i osiedli miesz- 
kalnych, nowych typów gmachów, jak świetlice robotnicze i wiejskie, do- 
my kultury itd. 

Przy znacznych zasługach położonych dla dzieła odbudowy Warszawy 
i całego kraju architektura polska nie wyzbyła się jednak niedomagań 
odziedziczonych po ustroju kapitalistycznym. Odnosi się to zarówno do 
zadań architektury jako elementu kultury narodowej, jako wyrazicielki 
ideologii społecznej, jak też do zadań prawidłowego ujęcia przestrzen- 
nego nowej treści gospodarczo-społecznej. 

Na gruncie wielkich przeobrażeń społecznych dokonanych w kraju coraz 
szerzej rozwija się walka na froncie ideologicznym, walka o wyparcie 
ideologii burżuazyjnej z kultury narodowej, z nauki i sztuki — walka 
o wprzęgnięcie tych potężnych dźwigni, które kształtują świadomość Spo- 
łeczną dla dzieła budowy socjalizmu, budowy nowej, socjalistycznej Świa- 
domości ludzkiej. 


* Artykuł dyskusyjny 
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W dziedzinie architektury zadania przebudowy ideciogicznej są szcze- 
gólnie palące. Dzięlu bczerzyskiadnemu w neszej historii entuziazmowi 
twórczej pracy kiasy robotniczej, jesteśmy Świadkami zdumiewającego 
wzniesienia fali budownictwa i budownictwo to — dzieło cieżkiego wysił- 
ku rzesz robotniczych — ob'exa się dcsć często w ksztaity architekto- 
n:czne, które w ciągu przysziyca dz.cz.ęcioleci i poloień nie będą odpo- 
wiadały rzeczywistości Polski socjaiistycznej, W architekturze dalsze 
opóźnienie przemian, w warunkach prowadzonego ocromiego budowni- 
ctwa, może doprowadzić do tego, ża stolica przyszłej Polski socjalistycz- 
nej, że nasze zniszczone miasta zostaną w ciągu najbiiższego roku lub 
awóch lat zabudowane gmachami wyraża'ącymi obcą na'n 'ideologię, zo- 
staną rozplanowane wadliwie, w mysl zakorzenionych chwytów urbani- 
Styki kabitalistycznej, bez uwzzgiędnienia nowej treści, nowych wymogów 
Świata socjaizstycznego. 

Ogromne znaczenie dla naszej nowej literatury, muzyki itd. posiada 
doświaaczenie radzieckie, doświaczcne walki W5P (b) na odcinku kultu- 
ralno-ideologicznym, doświadczenie, które częstokroć staje się nawet 
(jak np. przemówienie Żdanowa o zagadnieniach muzyki) punktem wyj- 
ścia dla wszczęcia dyskusji na gruncie poiskim. Doświadczenie to daje 
nam zasadnicze wytyczne, wymagające umiejętnego, diziektycznego prze- 
transponowania na grunt polski i wzbogacenia ich o nowe problemy wy- 
nikłe z konkretnej rzeczywistości polskiej. Pozwala ono skrócić naszą dro- 
gę unikając szeregu wykrytyca i przezwyciężonych w ZSRR błędów. 

Decydujące znaczenie cia przebudowy architektury polskiej ma do- 
świadczenie socjalistycznej architelitury radzieckiej, niestety wcaie pra- 
wie nie poruszane na łamach nuszej prasy architektonicznej. Chodzi tu 
oczywiście nie o sumę budowli wzniesionych ostatnio w ZSRR, spośród 
których te czy inne mogą podobać się lub nie podobać, lecz o zasadniczą 
partyjną linię w architekturze, wypracowaną pod kierownictwem tow. Sta- 
lina, sformułowaną w szeregu oticjalnych uchwał CX WKP(b) i wystą- 
pień tow. tow. Mołotowa, Kalinina, IXirowa, IKaganowicza, Chruszczowa 
i Buiganina — i realizowaną w ZSRR z doskonaiymi wynikami. 

Pierwszym krokiem w walce o marksistowską platformę polskiej myśli 
architektonicznej jak również o socjalistyczną architekturę polską mu- 
si być giębokie przestudiowanie i wyzyskanie doświadczeń raazieckich. 


k * | m 
k 


Praca niniejsza nie pretenduje do wyczerpania wszystkich aktualnych 
zagadnień architektury polskiej ani też wszystkich doświadczeń architek- 
tury radzieckiej. Usiłuję w niej naświetlić tylko najbardziej palące spra- 
wy, wvmagające przeanalizowania i wyjaśnienia w oparciu o doświadcze- 
nia radzieckie. | 

Zgodnie z tym w dalszych wywodach uwzględnione zostały następujące 
punkty: 

1) etapy rozwoju architektury radzieckiej; 

2) teoretyczne zasady realizmu socjalistycznego w architekturze; 
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3) zagadnienia stosunku do puścizny architektonicznej i zagadnienie 
formy narodowej; 
4) zagadnienie rekonstrukcji starych miast stołecznych. 


1. Etapy rozwoju architektury radzieckiej 


W rozwoju architektury radzieckiej wyróżniamy trzy zasadnicze okresy: 

1) od Rewolucji Październikowej do uchwał Plenum Czerwcowego. 
CK WKP(b) 1931 r. w sprawie rekonstrukcji miast radzieckich orez po- 
stanowienia CK WKP(b) i Rady Komisarzy Ludowych ZSRR „O gene- 
ralnym planie rekonstrukcji Moskwy”; 

2) od lat 1931 — 1935 do postanowień CK WKP(b) w sprawach ideo- 
logicznych w latach 1947 — 1948; 

3) po latach 1947/18. 

Pierwszy okres — to okres odbudowy gospodarki miejskiej, pokrywa- 
jący się mniej więcej z okresem rekonstrukcji gospodarki narodowej 
ZSRR, lecz trwający o parę lat dłużej. | 

W okresie tym architektura radziecka musiała szybko, tanio i w skali 
masowej stworzyć nowe zakłady pracy, nowe mieszkania, nowe typy gma- 
chów, powołane do życia przez rewolucję: gmachy żłobków i instytucji 
dziecięcych, pałaców kultury i Świetlie robotniczych, gmachy nowych So- 
cjalistycznych instytucji i władz. 

Budownictwo tego okresu odbywało się pod przemożnym wpływem kon- 
struktywizmu, proklamowanego przez nosicieli „lewicowej” frazeologii ja- 
"ko najbardziej postępowy „rewolucyjny” kierunek w architekturze. Za- 
sady ideologiczne konstruktywistów sprowadzały się do dwóch alterna- 
,tyw: 1) uznanie architektury jako sztuki i położenie u jej podstaw kultu 
materiału jako jedynego czynnika określającego formę architektoniczną 
z pominięciem stosunków społecznych; 2) proklamowanie zasady „piękne 
jest to, co użyteczne” (funkcjonalizm), tj. w istocie rzeczy zaprze- 
czenie roli architektury jako sztuki, jako wyrazicielki ideologii. 

Oba te założenia prowadziły do fetyszyzacji momentów funkcjonalno- 
, materiałowych z pominięciem treści społeczno-ekonomicznej i ideologicz- 
nej, do oderwania form architektonicznych od tej treści. Zaprzeczanie ro- 
li architektury jako sztuki pod ultrarewolucyjnymi hasłami doprowadzi- 
ło do całkowitego zarzucenia studiów nad światowym dorobkiem myśli 
architektanicznej, a z kolei do upadku kultury artystycznej. 

Drugi okres — okres masowej budowy nowych miast, rozbudowy i re- 
konstrukcji starych. Wysunięta zostaje zasada realizmu socjalistycznego 
w architekturze radzieckiej jako metody obejmującej zagadnienie archi- 
tektoniczne jako nierozerwalną całość, metody traktującej architekturę ja- 
ko wytwór i wyraz rzeczywistości społeczeństwa socjalistycznego, jego 
potrzeb materialnych i duchowych. 

Tę nową treść architektura jako sztuka musi również wyrazić środka- 
mi ekspresji artystycznej. Fakt ten wymaga dużej kultury artystycznej 
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architektów, konieczności krytycznego 'wyzyskania całej: światowej puś- 
cizny architektonicznej. Równolegle z postawieniem zadań podniesienia 
kultury artystycznej i twórczego przetworzenia i rozwinięcia puścizny 
rozpoczyna się walka z kierunkiem, który w architekturze zaczyna propa- 
gować idealistyczne teorie wiecznych kanonów piękna tworzonych przez 
Greków czy przez Odrodzenie, a także z architektami idącymi po linii 
najmniejszego oporu, po linii eklektyki, po linii kopiowania PEZEDCZNNA 
łych wzorów. 

.W ten sposób stosunek do puścizny staje się papierkiem lakmusowym 
trzech kierunków w architekturze radzieckiej, które schematycznie moż- 
na scharakteryzować następująco: 


1. Konstruktywizm: negowanie strony śdeślogicznó: -Społecznej w ar- 
chitekturze, fetyszyzm materiałowo-funkcjonalny, zerwanie ciągłości hi- 
storycznej z dorobkiem architektury Światowej WUSĘTY mechanistycz- 
ny materializm w architekturze). 

2. Eklektyzm: traktowanie strony ideologicznej jako głównej roli ar- 
chitektury, lekceważenie funkcji architektury w bycie materfalnym spo- 
łeczeństwa, oderwanie jej od konkretnych zadań rzeczywistości gospodar- 
czo-społecznej, twierdzenie o wiekuistości kanonów piękna, bezkrytyczne 
powtarzanie przebrzmiałych form (idealizm w architekturze). 

3. Realizm socjalistyczny: traktowanie zadań architektury: w bycie 
społeczeństwa ludzkiego jako jej treści materialnej, roli artystycznej zaś 
jako wynikającej stąd organicznie formy ideologicznej. Postulat ciągłości 
historycznej w Sensie wytworzenia nowych środków ekspresji nowego 
piękna drogą twórczego przestudiowania i rozwinięcia puścizny architek- 
tonicznej (dialektyczny materializm w architekturze). 

Kierunkowi pierwszemu wymierzono decydujący cios w kampanii ideo- 
logicznej lat 1931 — 1937. 

Większość architektów radzieckich skupiła się na pozycjach realizmu 
socjalistycznego. Jednakże szeroko popierana dążność do opanowania 
klasycznej kultury architektonicznej stała się pożywką, na której — mi- 
mo ustawicznie prowadzonej z nimi walki — stale regenerowały 'się ten- 
dencje eklektyczne, znajdujące najkonsekwentniejszy wyraz w tzw. szko- 
le Żółtowskiego. Udzielały się one zresztą i innym architektom, szczerze 


stojącym na pozycjach realizmu, doprowadzając często do tendencji upięk-. 


szania fasad z zaniedbaniem rozwiązań funkcjonalnych wnętrz, do oder- 
wania od realnego budownictwa, do oderwania treści architektury od jej 
formy — do nowej odmiany formalizmu. 

W walce z tymi tendencjami odbywały się poszukiwania nowego sty- 
lu; poszukiwania te trwają w dalszym ciągu. Większość zespołów i budyn- - 
ków wzniesionych w ZSRR w tym drugim okresie wyraziła niedwuznacz- 
nie styl nowej epoki. Wymienić tu należy przede wszystkim rekonstruk- 
cję Moskwy, która jest i pozostanie genialnym wzorem realizmu w roz- 
wiązaniu gigantycznych zamierzeń urbanistycznych. Wymienić należy ta- 
kie budowle jak Mauzoleum Lenina (arch. Szczusjew), gmach Rady Mi- 
nistrów (arch. Langman), gmach Ministerstwa Spraw Wewnętrznych (te- 
goż autora), Biblioteka im. Lenina (arch. Szczukow), Akademia im. Frun. 
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zego (arch. Rudniew); zespół szosy Możajskiej, zespół wybrzeży rzekł 
Moskwy z mcnumenialnymi bulwaramii i mostami (most Moskworechi — 
arch. Szczusjew, most Krvmski — arch. Włacow), szereg stacji metra 
moskiewskiego, jak Majakowskaja, Elektrozawodskaja, Izmajłowskaja 
i wielkie domy mieszkalne zbudowane przez arch. arch. Fomina, Jochele- 
sa i in. 

Trzeci okres rozpoczął się z chwilą przejścia ZSRR na tory wielkiego 
masowego budownictwa powojennego. Zbiegio się to z oiensywą WKP (b) 
na froncie ideologicznym, z jej walką o wykorzenienie pozostałości kapi- 
talizmu w Świadomości ludzi, ze znanymi uchwałami CK WKP(b) i re- 
feratami tow. Żdanowa o literaturze, o muzyce, o repertuarze teatralnym, 
o sztuce kinematograficznej itd. Wprawdzie nie było specjalnej uchwały 
partii w sprawach architektonicznych, niemniej jednak inne postanowienia 
CK WKP(b) wywołały egromny oddźwięk w kołach architektów radziec- 
kich, a tezy tych uchwał zostały przeniesione również na grunt architek- 
tury. Wiosną 1948 roku wszczęta została wielka dyskusja architektonicz- 
na prowadzoha na łamach prasy zawodowej i politycznej, dyskusja, której 
punktem kulminacyjnym były gorące, czterodniowe debaty całej moskiew- 
skiej społeczności architektonicznej w kwietniu ub. r., i której nowy etap 
rozpoczęły niedawno artykuły o sprawach architektonicznych w prasie 
partyjnej i fachowej. Jakie były myśli przewodnie dyskusji? W obliczu 
nowych gigantycznych zadań architektury radzieckiej zadaniem dysku- 
sji było przezwyciężenie w niej tendencji formalistycznych i fetyszyzacji 
formy, tendencji „upiększania” domów z jednoczesnym lekceważeniem 
zagadnień funkcjonalnych i ekonomicznych, przezwyciężanie ekiektyki 
i nadmiernej wielomówności, przeładowania architektury, mocne związa- 
nie architektury z potrzebami realnego budownictwa, z jej treścią ma- 
terialną. Zrozumiałe, że główne uderzenie wymierzone zostało przeciwko 
cklektyce i w pierwszym rzędzie przeciwko tzw. szkole Żółtowskiego ja- 
ko konsekwentnej, zakończonej i co więcej „teoretycznej” wyrazicielce 
tendencji idealistycznych w architekturze. Oczywiście ostro skrytykowane 
zostały tendencje eklektyczne i formalistyczne, tani symbolizm, także 
w twórczości innych odłamów oraz takich uznanych architektów radziec- 
kich jak Jofan (za ekiektyczny projekt Noworosyjska), Ałabian (Teatr 
Armii Czerwonej), Mordwinow (zabudowa ul. Gorkiego) itd. 

Postawicne zostały zadania zbudowania od podstaw filozoficznych mark- 
sistowskiej teorii architektury, która wśród zawikłanych nurtów architek- 
tury wspólczesnej byłaby busolą klasową dla architektów radzieckich. 

Już z rowvźszego widać, że dyskusja 1948 r. bynajmniej nie była ja- 
kimś zasadniczym „zwrotem” w porównaniu z kampanią lat 1934 — 1935. 
Przeciwnie, wychodząc z zasadniczych przesłanek architektury radzieckiej 
snreczzowanych w latach trzydziestych rrzezwyciężyła ona te elementy, 
które w ubiegłym okresie utrudniały realizację tych przesłanek, utrudnia- 
łv zna:ezienie nowego stylu socjalistycznego, godnego wielkiej współczes- 
ności. O tazim a nie innym charaxsterze ostatnich wydarzeń w architektu- 
rze radzieck'ej świadczy 1 ten fakt, że w toku dvskusji atakowano ostro 
recydywy konstruktywizmu w twórczości Burowa, Pawłowa i innych 


3 


(patrz artykuł Własowa w „Prawdzie”, wrzesień 1948 r.). Ostatnie arty- 
kuły w „Prawdzie”, w czasopismach „Kultura i Żizń”, ,„Sowietskoje Is- 
kusiwo” i „Architektura i Stroitielstwo” jeszcze ostrzej krytykują próby 
nawrotu do konstruktywizmu, kwalifikując je jako ideologiczne uleganie 
rozkładowym wpływom zachodniej kultury burżuazyjnej. W płaszczyźnie 
zagadnień puścizny architektonicznej dyskusja wiosenna w r. 1948 prze- 
niosła tylko punkt ciężkości z zadań przyswojenia historycznego dorob- 
ku architektury światowej na zadania stworzenia nowego stylu orszanicz- 
nie związanego ze współczesną socjalistyczną rzeczywistością. l.ówimy 
jedynie o przeniesieniu punktu ciężkości, gdyż oba te zagadnienia były 
równolegle wysuwane i w okresie minionego piętnastolecia. W ten spo- 
sób, po okresie wytężonego przyswajania przez architekturę radziecką kul- 
tury artystycznej przeszłych epok, przechodzi ona obecnie jeszcze bardziej 
zdecydowanie do tworzenia swego własnego wyrazu. 

Trudno mówić jeszcze o wynikach dyskusji roku 1948 w budownictwie, 
choć po niej zbudowano w Moskwie szereg nowych udanych gmachów 
poszukujących tych nowych form wyrazu (dom mieszkalny arch. Żu- 
kowa i Andrejewa na ul. Gorkiego, dom mieszkalny arch. Munca i Assa 
na ul. Sadowo-Triumfalnej i inne). Poza tym miesiące ubiegłe były okre- 
sem bujnego kształtowania się myśli i teorii architektonicznej na za- 
sadach dialektycznego materializmu. Linia WKP(b) w architekturze, 
sprecyzowana w latach trzydziestych, została rozwinięta w marksistowską 
teorię architektury. 


2. Teoretyczne zasady realizmu socjalistycznego w architekturze 


Samo pojęcie realizmu socjalistycznego w architekturze wywołuje 
wśród niemarksistów szereg wątpliwości i nieporozumień. Powiadają, że 
realizm to pojęcie tyczące sztuki, architektura zaś będąc podporządko- 
wana momentom użytkowym i konstrukcyjnym nie może liczyć się z ta- 
kimi czy innymi postulatami artystycznymi. 

Powiadają dalej, że jeśli nawet przyjąć działanie praw artystycznych 
na pewnych ograniczonych odcinkach architektury, wyłącznie jako sztuki 
— to też nie można w ogóle mówić o realizmie w architekturze, gdyż ar- 
chitektura podobnie jak muzyka w przeciwieństwi2 do sztuk przedsta- 
wiających, odtwarzających — plastycznych — operuje środkami i for- 
mami abstrakcyjnymi, nie wziętymi z życia. Realizm zaś — w myśl tych 
poglądów — oznacza takie czy inne odtworzenie lub przetworzenie real- 
nej rzeczywistości. Są wreszcie i tacy, którzy wychodząc z założenia, że 
realizm socjalistyczny w architekturze istnieje, uznają jego istnienie 
i działanie tylko w sferze zagadnień artystycznych architektury, izolując 
te ostatnie od strony materialno-użytkowej. 

Z przeglądu wszystkich tych błędnych, antynaukowych sądów wynika, 
że dla marksistowskiego postawienia spraw architektury konieczne jest 
sprecyzowanie następujących zagadnień: 
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Co to jest architektura ? 
Co to jest sztuka? 
Czy architektura jest sztuką? 


Stosunek momentów materialnych i artystycznych w architek- 
turze. 


Co oznacza realizm w architekturze ? 


' Architektura jest to przestrzenne ujęcie (organizacja) procesów spos 
łecznych (definicja marksistowska w przeciwieństwie do idealistycznej de- 
finicji głoszącej, że „architektura jest to organizacja przestrzeni ). 


Procesy społeczne mają swoją stronę materialną i swoją stronę ide- 
ologiczną. „Jeśli stronę materialną, warunki zewnętrzne, byt i inne zja- 
wiska tego rodzaju nazwiemy „treśzią”, wówczas stronę idealną, świa- 
domość i inne tego rodzaju zjawiska możemy nazwać „formą” otw 
Dzieła, T. I). 

Zgodnie z tym strona architektury, która ujmuje przestrzennie mate- 
rialną podstawę procesów społecznycii, jest jej treścią — ta zaś strona, 
która ujmuje nadbudowę ideologiczną Erocesów ASY jest formą 
architektury. 

Z kolei stronę materialną architektury MOŻĘ rodsżyć na treść, 
którą jest konkretny przejaw bytu społecznego (np. produkcja przemy- 
słowa, mieszkanie, odpoczynek) — craz formą, którą jest funkcjonalne 
ujęcie tego przejawu, (np. hala fabryczna o określonej formie przestrzen- 
nej, wielopiętrowy gmach o systeinie korytarzowym, sala widowisko- 
wa etc.). 

Analogicznie w aspekcie ideologicznym architektury możemy wyróż- 

nić treść, którą jest zawariość idoowa, „cbraz artystyczny" (gmachu) 
(np. w gmachu rządowym cbra”% wiedzy ludowej, w domu mieszkalnym 
idea wszechstronnego humanistycznego rozwoju człowieka, ciepła rodzin- 
nego itd.), oraz formę, którą są elementy architektoniczne wnętrza 'i exte- 
rieuru (kompozycja bryły, podziały architcktoniczne, detal ete., ete.). 
„ Zależności te bynajmniej nie wyczerrują całokształtu stosunków po- 
między wymienionymi elementami pojęcia architektury; są raczej -umow- 
nym szkieletem tego na pierwszy rzut oka zawikłanego systemu. Roz- 
patrując architekturz w innych aspektach możemy siormułować jeszcze 
szereg innych powiązań. Traktując na przykład łącznie mater.alne prze- 
znaczenie dzieła architektonicznego i jego wydźwięk ideologiczny jako 
treść społeczną architektury, połączymy układ funkcjonalny gmachu 
i jego kształty architektoniczne w jedno pojęcie formy przestrzennej .od- 
powiadającej tej treści społecznej. . 

Wtedy z kolei w pojęciu bazy społecznej wyróżnimy jego treść: kon- 
kretny przejaw bytu społecznego — oraz formę: zawartość ideową. For- 
mę przestrzenną zaś rozłożymy znów na treść: układ funkcjonalny — 
i formę: kształty architektoniczne. 

Powyższą konstrukcję myślową można umownie uzmysłowić w nastę- 
pujący sposób: 
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Treść materialna -__ Forma ideologiczna ” 


funkcjonalno — 


przestrzenne — DY, Forma przestrzenna: 
ujęcie bytu ORUCEORICZNE go. 
e |. 
ANEAKAŁ 5 i NE SE, boga 23 
konkretny. , wydźwię!: ERZE 
przejaw bytu — społeczno - ideologiczny Treść społeczna 
społecznego | | (wyraz artystyczny) EDEN 


_ Chociaż oba te warianty konstrukcji myślowych są niemal ównowiłie, 
wydaje mi się, że pierwszy z nich jest bardziej konsekwentny i wszech- 
obsjmujący, podczas gdy drugi jest słuszny tylko przy rózpatrywaniu 
Sprawy w jednym określonym aspekcie. | 

Tak więc architektura jako całość jest elementem bytu . społecznego 
i znów jako całość jest elementem Świadomości społecznej. Tkwi. ona 
w procesach społecznych „od dołu do góry”, od ich bazy materialnej do 
" najwyższych warstw kultury duchowej. Jest .ona jednością społeczną. 
Poszczególne jej strony —- to nie równoległe. płaszczyzny, lecz wyrasta- 
jące kolejno jeden na drugim, jeden z SEUEJeBO owad ca Le 
łecznego ciągu. | KEDNEC , 


' Odrę sbne traktowanie „Strony artystycznej” architektury od jej: = 
ny użytkowej" oznacza niezrozumienie zależności między bytem a świa- 
domością społeczną.” Również nieprawidłowe byłoby wyprowadzenie wnioe« 
sków dla  architektonicznych kształtów artystycznych wprost z material- 
rego bytu z pominięciem ideologii. Prowadziłoby to do Śmiesznych wul- 
garyzacji. (Tak postępują np. ludzie, którzy projektują dworzec morski 
w kształcie okrętu, budynek ministerstwa spraw wojskowych w kształ- 
cie twierdzy itp.). Tyiko przez przełamywanie bytu w pryzmacie ideologii 
otrzymujemy wyraz artystyczny gmachu. Praźródiem kształtu architek- 
tonicznego jest zawsze jego treść materialno-społeczna, która z jednej 
strony poprzez swój wydźwięk ideologiczny, z-drugiej zaś poprzez swe 
funkcjonalne ujęcie DREDZEPOĘ okreśia ostateczne formy. architekto- 
niczne: | 


tormy 
architektoniczne , 
układ wydźwięk 
funkcjonalny .ldeclogiczny 
byt 
społeczny 
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To materialistyczne ujęcie pozwala nam analizować wszystkie twory 
archstektoniczne od miasta poprzez dzielnicę, place, magistrale, b'oki, 
gmachy, fabryki, domy, wnętrza , meble — do klamki u drzw: 


To materialistyczne ujęcie pozwala obalić wszystkie błędne teorie usi- 
łujące położyć u podstaw rozwoju architektury rozmaite czynniki prócz 
czynnika przemian społecznych. 


I tak np. twierdzenie, że zmiany techniki budowlanej, a w szczegól- 
ności materiałów budowlanych, były i pozostaną decydującym czynni- 
kiem przemian w architekturze, że nowy materiał zmienia całą architek- 
turę, że forma architektoniczna jest funkcją materiału, że realizm jest 
to zgodność formy architektonicznej z materiałem — jest to pogląd na 
wskroś idealistyczny, przypisuje bowiem materiałowi nadprzyrodzone dlań 
siły, które są udziałem tylko społeczeństwa ludzkiego. Układ prze- 
strzenny dzieła architektonicznego (ulicy, domu, ogrodu) określa mecha- 
nika społeczna zjawiska życia ludzkiego, dla którego dzieło to jest prze- 
znaczone. Materiał daje techniczną możliwość realizacji tego układu z ta- 
ką lub inną dokładnością, w takiej czy innej skali. Przy niezmiennych 
stosunkach społecznych ukazanie się nowego materiału budowlanego sa- 
mo przez się nie może zmienić zasadniczego typu przestrzennego — 
może tylko udoskonalić ten typ, umożiiwić bardziej masowe budowni- 
ctwo, większą trwałość i skalę; nie może ono zmienić zasadniczej zawar- 
tości światopoglądowej dzieła architektury, jego wyrazu artystycznego, 
lecz tylko wnieść nowe Środki, nowe tworzywo formalne wyrażające tę 
samą co uprzednio ideologię. Tym właśnie tłumaczyć należy znane w hi- 
storii architektury przenoszenie form przestrzennych budownictwa dre- 
wnianego do budownictwa kamiennego (zamki i dwory szlacheckie w Pol- 
sce), które burżuazyjni historycy Sztuki lubią objaśniać jakimiś bliżej 
niezbadanymi względami estetycznymi, tradycjonalistycznymi itd. Dość 
często w historii ukazanie się nowych materiałów budowlanych towarzy- 
"Szy pojawieniu się innych zupełnie nowych sił wytwórczych, które z ko- 
lei rewolucjonizują stosunki społeczne. Wówczas zmienia się gruntownie 
i architektura; lecz ta przemiana jest znów funkcją przemian Sspołecz- 
nych, a nie zsynchronizowanych z nimi przypadkowo przemian materia- 
łowych. 

Ewolucja techniki budowlanej odbywa się nieraz długimi etapami. 
Równolegle odbywać się mogą i przeobrażenia innych sił wytwórczych, 
a co za tym idzie — stosunków spcłecznych. Wówczas zmieni się rów- 
nież oblicze architektury; lecz przemiany te będą odbiciem przemian Spo- 
łecznych, a nie przemian materiałowych. Rewolucja społeczna, zmiana 
klasy panującej zmienia nieuchronnie przy niezmienionym materiale bu- 
dowłanym całą treść architektury. Ten sam materiał budowlany musi 
ująć nowe typy organizacji przestrzennej, musi wyrazić nową ideologię. 
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Społeczeństwo socjalistyczne czy też społeczeństwo, budujące socia- 
lizm pod wodzą klasy robotniczej wykorzystują maksymalnie całą bdzie- 
dziczoną po poprzednich formacjach technikę budowianą, stwarzają nową, 
najbardziej przodującą technikę. Zadaniem architektów jest jak na'dalej 
idące wykorzystanie najnowocześniejszej techniki i dalsze rozwijanie jej. 
Jednakże punktem wyjścia dla okreśienia nowych form przestrzennych 
architektury nie może być technika, lecz jej nowa treść społeczna, nowe 
formy bytu społecznego, nowa ideologia społeczna. Dlatego obce nam są 
łamańce wirtuozów burżuazyjnej architektury Żżelazobetonowej, wyraża- 
jące wrogie nam potrzeby burżuazji i jej ideologię. Dlatego powinniśmy 
Szukać innych, nowych form — mniejsza o to, czy wyrastających z żel- 
betu czy stali, czy cegły — form odpowiadających socjalistycznej treści 
naszej architektury. 


s se 8 


Fakt, że architektura stanowi ujęcie całokształtu życia społecznego, że 
człowiek spędza cały swój czas w Środowisku architektury, że w otocze- 
niu tego środowiska nie tylko produkuje, lecz walczy o warunki swego 
bytu, wzrusza się, oburza, cieszy się — ten fakt decyduje o nieuchron- 
nym odbiciu w architekturze świadomości społecznej, ideologii społecz- 
nej. , 

Jedną z form świadomości społecznej jest nauka. Jest to forma świa- 
domości społecznej odbijająca materialną rzeczywistość w abstrakcyj- 
nych konstrukcjach myślowych, których podstawowy najdrobniejszy ele- 
ment stanowi pojęcie. 

Sztuka jest formą świadomości społecznej odbijającą materialną rze- 
czywistość w splotach emocjonalnych, których podstawowym najdrob- 
niejszym elementem jest obraz artystyczny. 

Na skutek skomplikowanych i uniwersalnych funkcji architektury 
świadomość społeczna odzwierciedla się w niej 'rogami złożonymi i po- 
średnimi w abstrakcyjnych formach budowlanych. Lecz pomimo swej 
abstrakcyjności, formy architektoniczne wywołują nie rozumowanie, 
lecz skojarzenia emocjonalne: stwarzają wyraz artystyczny, a nie pojęcie 
myślowe. 

Architektura jest sztuką. Z pomocą swoistych obrazów artysty cznych, 
swoistych przejawów ekspresji artystycznych, wyrażanych przez abstrak- 
cyjne formy architektoniczne — odzwierciedla ona rzeczywistość mate- 
rialną, wypowiada określoną ideologię społeczną. 

Świadomość społeczna nie tylko odbija obiektywną rzeczywistość, lecz 
aktywnie wpływa na nią, zmienia ją i przeobraża zgodnie z interesami 
klasowymi jej nosicieli. 

Nauka i sztuka jako formy Świadomości społecznej nie tylko odbijają 
rzeczywistość, lecz za pomocą pojęć i obrazów artystycznych aktywnie 
zmieniają i przeobrażają ją zgodnie z interesami klas, które je tworzą. . 
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"Stąd różne podejścia do odtwarzania rzeczywistości. Kapitalizm nie 
chce, by jego rzeczywistość społeczna pełna zewnętrznych sprzeczneści, 
brzemienna we własną zgubę — została prawdziwie odzwierciedlona 
w. świadomości mas, gdyż taka Świadomość uzbrajałaby masy do walki 
z kapitalizmem. Artysta pozostający w ustroju burżuazyjnym odtwarza 
obiektywną rzeczywistość, jedynie w sensie odzwierciedlenia material- 
nych interesów kiasy, której służy: idąc po linii tych interesów ustroju 
nie daje on wiernego odbicia rzeczywistości, stara się uniknąć prewdy 
społecznej, a gdy niesposób tej prawdy przeinaczyć, usiłuie zignorować 
ją, odchodząc w sferę 'poszukiwań formalnych, głosząc koncevcje sztuki 
dla sztuki, negując ideologię w sztuce. Konstruktywizm wyraża tę swo- 
istą dla ustroju burżuazyjnego „ideologię negowania ideologii społecz- 
nej w architekturze, traktowania architaktury jako „mazzyny do miesz- 
kania”, „maszyny do urzędowania” itd., form zaś architektonicznych jako 
funkcji mater.ału i konstrukcji, a nie treści społecznej. 

"W interesach socjalizmu leży szerokie i prawdziwe  odzwierciedien'e 
jego treści społecznej w świadomości ludzi, gdyż incbilizuje caa masy do 
jego budownictwa. Co więcej — mobilizujące i wychowawcze oddziaływa- 
rie przodującej ideologii jest niezbędne dla: zbudowania sccjalizm 

Dlatego sztuka sccjalistyczna jest sztuką realistyczną, dlaiego rysem 
churakterystycznym architcktury OOMRACWY, niasi być jej realizm, 
g'ęboka ideowość i wyckowawczośŚć. | 

"W warunkach walki o zbudowanie sbjalizńi, sślóczaj LADÓT bur- 
żuazji w architekturze polcga właśnie na usiłowaniach zakonserwowania 
dotycaczusowej bazideswcści archite«iury pod hasłem wysokiej kultury 
formainej, wysokiego poziomu tetnnicznego. Zadaniem partii proletar.a- 
tu jest więc walka z burżuazyjnymi tendencjani ignorowania tresci ide- 
oiogicznej w architekturze. Walka klasowa na 'roncie architektury to 
wa:.ka o aktywne wyiażenie w architekturze idzologii socjalistycznej prze- 
ciwko tendencjom konserwowania bezideowości, przeciwko maszynowej 
architckturze burżuazyjnej. 

Arcbitekt spoleczeństwa budującego Socjalizni jest nie tylko inżynie- 
rein gmachów i ulic, lecz inżynierem dusz ludzkich. Ma on możność od- 
dziaiyvwe+nia na masy ludzkie wszędzie i zaws”7o -- jego zadania w tym 
względnie są więc szersze niż literata czy muzyka. Musi on w swych 
dziełach, w kształtach bryłowych, w rytmach otworów, podziałów, w dy- 
naniice ferm, w plastyce płaszczyzn wyrazić 1dee wsj.cłczesnosci — nie 
„idec” piękna konstrukcji czy wyrałirowanej elegancji iorm, lecz Spo- 
łeczne idee, w imię których żyją i oracują masy iudzkie: ideę siły ij trwa- 
łości państwa ludowego, jego demokratyzmu i 1umanizmu, idee "raw- 
dziwej wolności i wszechstronnych raożliwości rozwcju, aż caje ono 
człowiekowi. 

Za przykład przystosowania aschótektuĘ 6 jej zadań wychowaw- 
czych mcże służyć moskiewskie metro. Przechodzą przez nie bez przerwy 
zwarte potoki mas ludzkich. Budowniczy postanowił wykorzystać ten 
moernent dla celów wychowawczych oblekając metra w architekturę na- 
syconą niezwykle pod względem ideowym, silnie nasyconą fornnalnie, wy- 
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posażoną w formy sugestywne, bogate i łatwo zrozumiałe, dostęc one. Me- 
tro mczkewskie architekturą swą wzbudza w milionach pasażerów -nrze- 
świadczenie o tym, że są gospodarzami swego kraju, że wszystko, c» bu- 
dużą, jest dia nich, że państwo jest silne i bogate i używa tej siły i bo- 
gactwa dla podniesienia ich dobrobytu i kultury. Metro moskiet:sk:e ar- 
chitekturą swą wychowuje ludzi, podnosi ich kulturę. A przecież można 
było obejść się bez marmurów i granitów, można było pójść na gołe in- 
żynierskie rozwiązania kafelkowe. Partia nie poszła na to, partia wyko- 
rzystała architekturę jako bezcenną broń ideologiczną i wykorzystuje ją 
nadal w kształtowaniu oblicza ulic, placów, gmachów, wnętrz. Stwier- 
dzenie, że architektura jest ujęciem przestrzennym procesów Społecz- 
nych nie potwierdza bynajmniej tezy konstruktywistów, że budowa — 
to futerał rozkładu ruchu. Przeciwnie, uwzględnienie strony idcolosicz= 
nej procesów społecznych i zadań wychowawczych architektury wymaga 
poza nrzwidiową funkcjonalnie konfiguracją bryły architektonicinej, 
także jej wyrazistości kompozycyjnej. Wymaga nie tylko wyrazistości 
bryły, lecz i wyrazistości powłoki tej bryły, powłoki procesów wee 
nych, wymcga plastyki. 

Powłoka architektoniczna oddziela dwie przestrzenie, musi więc wyra- 
zić w swej plastyce treść społeczną obu tych przestrzeni np. gmachu 
i ulicy. Tak np. dom mieszkalny usytuowany w dzielnicy czysto mieszkal- 
nej wyrazi w swej architekturze zewnętrznej wyłącznie treść mieszkalną: 
przytulność i ciepło rodzinne. Dom mieszkalny stojący na jednej z ma- 
gistral miasta, poza zasadniczym wyrazem treści mieszkalnej musi 
w swej architekturze zewnętrznej uwzględnić także treść społeczną uli- 
cy: ruch ludzi do zakładu pracy socjalistycznej, musi uwzględnić koniecz- 
ność oddziaływania ideologicznego na te masy ludzkie. Stąd niezwykle skom- 
plikowane i odpowiedzialne zadania plastyki. Dlatego realizm socjalistycz- 
ny wysuwa postulat syntezy sztuk plastycznych — architektury, rzcźby, 
malarstwa, dlatego wysuwa konieczność udzielenia plastyce wie!kiej uwagi 
i kształtowania jej zgodnie z zadaniami społecznymi, a nie z fetyszyzmem 
konstrukcyjno-materiałowym (choć  cczywiscie z uwględnieniem  swo- 
istych cech materiału i prawdy konstrukcyjnej). 
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-/W ten sposcb dokonaliśmy krótkiego przeglądu elementów arch tek- 
tury jako przestrzennej organizacji procesów społecznych, konkrotnego 
przejawu bytu materialnego, jego funkcjonalnego ujęcia przes.rzeniiego, 
jego wydźwięku ideologicznego, form architektonicznych. 
" Zgodność tych elementów w warunkach społeczeństwa socjalistycznego 
lub budującego się socja!izmu to właśnie realizm Bocjalistyczny. 
Udzieliliśmy wiele miejsca zagadnieniom ideologicznym bynajmniej 
nie dłatezo, że ich ciężar gatunkowy w tym układzie jest największy, 
lecz d'atego że są to zagadnienia często jak dotąd niedoceniane w śro- 
dzwisku archite:tów polskich. 
"Z tych samych wzziędów konieczne jest szczegółowe oświetiecie| pew- 
nych kluczowych zagzdnień formy architektonicznej. 
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3. Stosunek do puścizny — zagadnienie formy narodowej 


Pozostają do rozstrzygnięcia zagadnienia: 

Skąd wziąć tworzywo formalne zdolne do wykonania zadań wycho- 
wawczych architektury ? 

Jak je kształtować, by wyraziło całe konkretne bogactwo współczesnej 
rzeczywistości ? 

By wyrazić treść społeczno-materialną i wykonać swą rolę wychowaw- 
czo-ideową musi architektura operować formami prostymi i przystęp- 
nymi, zrozumiałymi dla mas. „Sztuka należy do ludu. Tkwi głęboko 
swymi korzeniami w najszerszych rzeszach ludowych, toteż powinna być 
zrozumiała dla tych mas i kochana przez nie. Powinna jednoczyć tych 
mas uczucia, myśli i wolę, powinna podnosić je i uszlachetniać, wreszcie 
— budzić i rozwijać w nich artystów” — pisał Lenin. 

Klasie robotniczej i masom ludowym nie odpowiada wyrafinowana 
i chłodna forma  konstruktywistyczna, odzwierciedlająca nicość we- 
wnętrzną „kończącej się” burżuazji, łechtającą „nowymi” nieoczekiwa- 
nymi łamańcami, trickami, modami 'architektonicznymi zdegenerowany 
smak mieszczański. Klasa robotnicza, która jest klasą przyszłości, która 
przejmuje puściznę kulturalną historii, łaknie poważnej strawy architek- 
tonicznej i z kolei chce stworzyć architekturę pełną trwałych wartości, 
która po latach będzie pomnikiem dyktatury proletariatu, a nie zdezaktu- 
alizowanej, pustej wewnętrznej mody. 

Lenin pisał: „Kultura proletariacka powinna być prawidłowym rozwi- 
nięciem tych zapasów wiedzy, które ludzkość wypracowała pod jarzmem 
społeczeństwa kapitalistycznego, społeczeństwa | obszarniczego, społeczeń- 
stwa urzędniczego”. 

Lenin mówił: „trzeba uprawiać... nie wymyślanie nowej proletariackiej 
kultury, lecz rozwijanie najlepszych wzorów i wyników istniejącej kul- 
tury z punktu widzenia światopoglądu marksizmu i warunków życia 
i walki proletariatu w epoce jego dyktatury”. | 

Z tych dwóch postulatów — wyrazistej przystępności formy oraz cią- 
głości historycznej — wynika dla nas konieczność twórczego nawiązania 
do najlepszych wzorów dorobku historycznego architektury polskiej 
i światowej. 

Chodzi oczywiście nie tylko o zadeklarowanie uznania dla pożytku stu- 
diów nad architekturą historyczną, lecz o konkretne wykorzystanie w od- 
powiednio zmodyfikowanej formie szeregu zasad ij środków kompozycyj- 
nych wypracowanych w przeszłości, których oddziaływanie estetyczne zo- 
stało udoskonalone i sprawdzone w ciągu wieków. 

Chodzi z drugiej strony nie o mechaniczne przeniesienie starych form 
do budownictwa współczesnego, lecz o wyrażenie przy ich pomocy no- 
wej treści socjalistycznej, co wymaga twórczego ich przepracowania. 

Oto co pisał o tym organ Związku Architektów Radzieckich „Archi- 
tektura ZSRR” w artykule programowym, zamieszczonym w swym 
pierwszym (1) numerze z r. 1933: 

„Gruntowne przestudiowanie i krytyczne wyzyskanie puścizny kultu- 
ralnej zgodnie ze wskazówkami Marksa, Lenina i Stalina doprowadzą do 
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wzbogacenia arsenału architektury radzieckiej, przyczynią się do jej dal- 
Szego rozwoju ku nowej treści socjalistycznej, ku nowemu stylowi socja- 
listycznemu. Dlatego architektura radziecka musi sprzeciwić się kate- 
gorycznie wszelkim próbom ciągnięcia wstecz pod hasłem „problemu pu- 
ścizny” na wydeptane ścieżki burżuazyjnej eklektyki, martwego restau- 
ratorstwa starych stylów historycznych — próbom podrabiania „sta- 
rożytności” czy „renesansu” itd. Z tego rodzaju pojmowaniem problemu 
puścizny prowadzić będziemy bezkompromisową walkę. Nie naśladowni- 
ctwo i stylizacja, nie eklektyczne mieszaniny stylów, lecz głębokie przy- 
swojenie sobie wypracowanych przez starą architekturę środków i zasad 
kompozycyjnych dla wyrażenia przy ich pomocy zupełnie nowej treści 
społecznej, dla stworzenia pełnowartościowego, sugestywnego wyrazu 
architektonicznego — oto sens i formy wyzyskania wartości historycz- 
nych w radzieckiej twórczości architektonicznej”. 

Puścizna architektoniczna epoki niewolnictwa, feodalizmu, kapitalizmu 
jest tworem geniuszu ludu. Pod jarzmem coraz to innych  gnębicieli 
twórczość duchowa ludu trwała nieprzerwanie, ucieleśniając się w dzie- 
łach poszczególnych artystów. Fakt, że architektura formowała się od- 
powiednio do potrzeb interesów, obyczajowości i ideologii klas panują- 
cych — określał treść społeczną, kierunek ideowy budownictwa danej 
epoki, lecz kanwa artystyczna, tkanka formalna, różnorodność i bogactwo 
środków i metod — wszystko to było dziełem geniuszu ludu, zmuszone- 
go do służby dla wyzyskiwaczy. Zadaniem krytycznego wyzyskania puś- 
cizny jest więc oddzielenie bogatego dorobku formalnego od obcej nam 
i wrogiej treści społecznej, użycie środków formalnych, wypracowanych 
w ciągu wieków dla wyrażenia nowej socjalistycznej treści, co, rzecz 
prosta, wymaga gruntownego ich przekształcenia i rozwinięcia. 

„Lewicowa frazeologia, która usiłuje nadać poszczególnym elemen- 
tom formalnym architektury jakąś stałą samodzielną treść klasową — 
traktującą takie elementy jak kolumna koryncka czy urbanistyczny Sy- 
stem promieniowo-okrężny jako wyraz „starego Świata”, ustroju niewol- 
niczego czy feodalnego — jest śmieszną wulgaryzacją marksizmu. 

Żaden formalny czy techniczny środek architektoniczny sam przez się 
w oderwaniu od funkcji społecznych, które wykonuje, nie jest kapitali- 
styczny ani socjalistyczny, demokratyczny ani  antydemokratycz- 
ny. Pozbawienie naszej architektury tych formalnych i technicznych 
wartości, które w przeszłości ludzkość wynalazła dla klas posiadających, 
a które dziś powinny służyć klasie robotniczej i jej kulturze — oznacza- 
łoby nieusprawiedliwione zwężanie naszej palety architektonicznej, ogra- 
niczanie możliwości twórczych. 
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zagadnienia formy narodowej nie są bynajmniej pochodne w stosunku 
do spraw puścizny architektonicznej. Przeciwnie, wynikają one organicz- 
nie z zasadniczego postulatu treści socjalistycznej w architekturze. 

Ujęcie treści socjalistycznej w architekturze, wyrażenie w niej epoki 
walki o socjalizm oznacza odbicie w architekturze całokształtu życia, 
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obyczajowości, ideologii danego społeczeństwa. W warunkach gdy ludz- 
kość rozwija się nierównomiernie, gdy każdy kraj, każdy naród, znaj- 
duje się na innym szczeblu rozwoju i innymi drogami toruje sobie dro- 
gę do postępu, uzbrojony w inne doświadczenia i tradycje przeszłości — 
wierne i głębokie odbicie życia społeczeństwa nie może nie doprowadzić 
do wytworzenia swoistych, oryginalnych cech w architekturze każdego 
narodu, tj. cech narodowych, które są ucieleśnieniem jego indywidualnego 
dorobku. Tak więc postulat realizmu socjalistycznego, wyrażenia w ar- 
chitekturze treści socjalistycznej niechybnie wymaga następnego postu- 
latu — formy narodowej. Co więcej, z wywodów powyższych wynika, że 
treść socjalistyczna w architekturze nie może być wyrażona inaczej jak 
poprzez formy narodowe i że bez tych form narodowych obiektywnie nie 
da się wyrazić treści socjalistycznej. | bog 
'Z wywodów tych wynika również marksistowskie pojmowanie istoty 
formy narodowej, wręcz przeciwstawne ' nacjonalistycznym koncepcjom 
szlachetczyzny, mieszczaństwa i faszyzmu. | 
"Nadanie architekturze form narodowych 'nie oznacza. bynajmniej po- 
wtarzania elementów znanych z historii danej kultury narodowej. Od- 
twarzając wiernie to, czym żyje naród polski w naszej epoce, wyrażając 
jego postępowe idee — stworzymy tym samym jego architekturę: naro- 
dową. Architekci kościoła Mariackiego, Zamku Królewskiego na Wawelu, 
architekci Łazienek nie powtarzali mechanicznie starych form architęk- 
tury polskiej, ale wchłonąwszy w siebie ten cały bogaty koloryt wraz 
z nowymi dążeniami i nurtami, które przenikały ówczesne społeczeństwo 
polskie, stworzyli architekturę postępową, oryginalną i narodową. 
Wynika stąd, że ślepe powtarzanie starych form nie jest potrzabne do 
stworzenia współczesnej formy narodowej polskiej architaktury socja- 
listycznej, a nawet mogłoby doprowadzić do hamującego postęp naszej 
architektury — wąskiego, bezkrytycznego tradycjonalizmu. | 
Integralnym elementem tej współczesnej rzeczywistości społecznej 
Polski, którą chcemy wyrazić w architekturze, jest ciągłość historyczna, 
jest fakt, że nowa Polska Ludowa, krocząca ku socjalizmowi, nie wysko- 
czyła z próżni, nie jest jakimś nagłym, nieoczckiwanym wyskokiem 
w paśmie naszych dziejów, lecz ma swe stare tradycje, ma swe głębokie 
uzasadnienie historyczne. Kultura Polski Ludowej jest wspaniałym roz- 
winięciem bogactw duchowych, które na przestrzeni historii kształtował 
naród pod jarzmam szlacheck:m, mimo tego jarzma lub wbrew niemu. 
Stąd analogiczne wnioski dla architektury. Stąd wynika, że architektu:a 
Polski Ludowej musi oprzeć się na fundamencie dorobku historycznego 
architektury polskiej, że musi go wyzyskać, przetworzyć i rozwinąć. Ne- 
gowanie tej konieczności, łamanie ciągłości pozbawia naszą architekturę 
dynamiki, pozbawia ją możności wniesienia swego nowego: wkładu do 


skarbnicy architektury światowej. 
. Tylko w tych warunkach architektura nasza stanie się wartością. ogól- 


noludzką, gdy wyrazi całe indywidualne bogactwo narodu, który ją stwo- 
rzył. ,„Ludzie radzieccy uważają, że każdy naród, mały czy wielki, ma 
"je jakościowe osobliwości, swoją odrębność, która należy tylko do 


niego i której nie posiadają inne narody. Odrębność ta stanowi właśnie 
ten wkład, który wnosi każdy naród do skarbnicy kultury Światowej, 
uzupełniając ją i wzbogacając” (Stalin). 

,Rozratrzmy z kolei tą sprawę z punktu widzenia oddziaływania archi- 
tektury. 

Aby treść socjalistyczna architektury dotarła do Świadomości mag, 
aby mogła wykonać swe zadanie ideowo-wychowawcze, musi ona prze- 
mówić językiem prostych, zrozumiałych i bliskich ludowi form. Muszą to 
być formy mające rezonans w kolorycie życia danego kraju, jego pejza- 
żu architektonicznego, słowem, tego czym żyje lud tego kraju. Muszą to 
być formy narodowe. 

Warunkiem wykorzystania potężnej broni ideologicznej architektury 

jest nadawanie jej bliskich ludowi form narodowych. Zaprzeczenie lub 
osłabienie tej prawdy są niweczeniem możliwości wychowawczych socja- 
listycznej zawartości nowej architektury. 
. Powiadają, że w naszych warunkach, gdy głównym wrogiem ideolo- 
gicznym jest nacjonalizm, głoszenie hasła narodowej formy w architek- 
turze może dorrowadzić łatwo do stworzenia architektury -nacjonali- 
stycznej, pozbawionej treści socjalistycznej. Stąd, jak twierdzą niektórzy, 
w imię walki z nacjonalizmem konieczne jest kultywowanie obecnego ni- 
hilizmu narodowego w architekturze polskiej. 


Jest to twierdzenie niesłuszne i w swych konsekwencjach politycznie 
szkodliwe. 

"Na czym polega taktyka burżuazji w „kwestii narodowej” w archi- 
tekturze ? r 

Burżuazja chce oczywiście z jednej strony oddziaływać na paychó: 
logię mas w kierunku ugruntowania zaściankowości narodowej, szowi- 
nizmu narodowego, przedstawienia wszystkich i wszelkich tradycji ną- 
rodowych jako świętych, nietykalnych i wiecznych. Stąd dążność do kon- 
serwowania i uwieczniania w nietkniętym, absolutnie dokładnym stanie 
zabytków i dzielnic zabytkowych, stąd próby tworzenia w ich otoczeniu 
nowych obiektów powtarzających stare formy, podporządkowanych Ssta- 
rej skali architektonicznej i urbanistycznej. Jednocześnie jednak burżuazja 
rozumie, że konserwowanie całego nowego budownictwa w ramach trady- 
cyjnych rozpiętości, wysokości, skali — jest nierealne. Próbowała ona po- 
czątkowo ubierać swe wielkie mieszczańskie czynszówki w szatę detali i form 
przeniesionych żywcem z historycznej architektury zabytkowej. To niedo- 
rzeczne rozwiązanie nie mogło jednak przynieść jej pożądanego wyiiku, 
było bardzo kiepskim i mało przekonywającym środkiem nacjonalistycz- 
nej propagandy. Burżuazja okazała się w tym stanie rzeczy bardziej ela- 
styczna. Nacjonalizm burżuazyjny poszedł obecnie na rozszczepienie 
swej praktyki architektonicznej: z jednej strony konserwowanie, do- 
kładne mumifikowanie budynków i dzielnic zabytkowych, z drugiej strony 
— nowe budownictwo całkowicie wyzute z cech ekspresji artystycznej, 
z ideologii społecznej. Podział ról jest jasny: nowe konstruktywistyczne 
budownictwo wpaja w masy przeświadczenie panowania maszyny, lecz 
nie zadowala ich potrzeb duchowych, ich potrzeb wrażeń plastycznych. 
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Jedynym ujściem dla tych potrzeb stają się obiekty zabytkowe otaczane 
nimbem mistycznego uwielbienia. Przepaść, która dzieli obie te architektu- 
ry, łamanie ciągłości między nimi, są potrzebne właśnie po to, by zwrócić 
ideowe zainteresowania mas jedynie ku przeszłości, jedynie ku zabytkom, 
które zostają w ten $posób na zupełnie ocrębnym, najważniejszym szczeblu 
przeżyć emocjonalnych. Tak więc staranne konserwowanie starej archi- 
tektury, bezkrytyczne oddawanie jej całego hołdu uczuciowo-ideowego 
i równoległe z tym tworzenie nowej architektury, wyzutej z ideowości, 
chłodnej, maszynowej i nie przemawiającej do ludu bliskim mu językiem, 
oto dwie wzajemne uzupełniające się strony nacjonalizmu burżuazyjnego 
w architekturze. 

Maszynowa architektura konstruktywistyczna z jej pozbawionymi treści 
ekstrawagancjami wyraża jednocześnie czcłobitność burżuazji wobec tech- 
niki, wobec kultury burżuazyjnej Zachodu, wyraża jej tendencje kosmo- 
polityczne. Jak widzimy i w tym wypadku kosmopolityzm jest odwrotną 
stroną nacjonalizmu. Walka z kosmopolityzmem w architekturze jest frag- 
mentem walki przeciwko nacjonalizmowi. 

Linia klasy robotniczej w sprawie form narodowych w architekturze 
stwarza ciągłość między starą architekturą i nową na zasadzie przejmowa- 
nia przez nas, przetwarzania i rozwijania jej zdrowych i postępowych 
tradycji, natomiast odrzucenia złych i reakcyjnych. Nie uważamy zabyt- 
ków starej architektury za coś niedoścignionego. Lecz budując nowe gma- 
chy i odzwierciedlając w nich nową rzeczywistość polską, musimy z na- 
tury rzeczy nawiązać do najlepszych tradycji przeszłości. Stworzenie tej 
ciągłości utwierdzi ideologicznie trwałość i dynamikę rozwojową naszego 
nowego ustroju. | 

Tak więc właśnie w imię przezwyciężenia nacjonalizmu, w imię wyra- 
żania treści socjalistycznej architektury musimy walczyć o jej formę na- 
rodową. W tej walce musimy zrewidować wiele błędnych ocen naszych 
tradycji architextonicznych. Musimy przezwyciężyć tak powszechną wśród 
naszych historyków dażność do przedstawienia architektury polskiej jako 
udanego i nawet do pewnego Stopnia oryginalnego naśladownictwa wzo- 
rów włoskich, francuskich czy innych, musimy powiedzieć, że Kraków to 
nie żadna „polska Florencja”, że plac Zamkowy to nie żaden „warszawski 
Akropol", 

Musimy wydobyć te najgłębsze i najcenniejsze wartości naszej archi- 
tektury, które kształtowały życie narodu, jego postępowe idee, jego bogatą 
indywidualność. 

Musimy oddzielić plewy od ziarna, te elementy, które stanowiły istotny 
dorobek naszej architektury od tych, które hamowały jej rozwój. W tym 
względzie wypadnie nam stoczyć walkę z gloryfikatorami wszystkich 
i wszelkich naszych tradycji budowlanych. 

Tak np. w naszych kołach urbanistycznych szeroko rozpowszechniony 
jest pogląd, jakoby drobna skala urbanistyczna założeń historycznych 
Warszawy i innych miast polskich majaca być odzwierciedieniem rzeko- 
mego demokratyzmu szlachty polskiej XVII i XVIII w., była obowiązująca 
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i dla projektowania urbanistycznego obecnie. Powiadają przy tym, że 
w ogóle drobna skala to cecha charakterystyczna założeń demokratycz- 
nych, a wielki rozmach urbanistyczny to wyraz ustrojów despotycznych, 
a że w Polsce teraz jest demokracja, budować więc będziemy według wzo- 
rów owej, jakże demokratycznej (!) — rzeczypospolitej szlacheckiej 
XVII w., drobno, przytulnie,, wąsko, tworząc niedalekie perspektywy 
ete., etc. 

Przezwyciężenie tej teorii w myśli i w praktyce architektonicznej wy- 
daje mi się jednym z najważniejszych zadań w dziedzinie architektury. 
Trzeba przy tym zwrócić uwagę na następujące momenty: 

1) Wielkie założenia urbanistyczne tworzy silny organizm państwowy, 
znajdujący się w rękach zwartej, idącej naprzód, klasy. Słaba zaś władza 
państwowa, skłócona, rozkładająca się klasa panująca, pozbawiona dal- 
szej perspektywy rozwojowej, jest do tego niezdolna ani finansowo, ani 
rdeologicznie i tworzy małe, drobne formy urbanistyczne. 

2) W rzeczypospolitej szlacheckiej XVII i XVIII wieku drobna szlachta 
znajdowała się w stanie głębokiego upadku gospodarczego, politycznego 
i kulturalnego. W Polsce panowała wówczas faktycznie nie „demokracja 
szlachecka”, lecz magnateria, przede wszystkim „królewięta* z. Kresów. 
Oni to spotęgowali wyzysk chłopów do niebywałych rozmiarów; oni to 
w rezultacie swej ciasnej, egoistycznej polityki stanowej doprowadzili do 
kompletnego upadku miast; oni to nie dopuścili do przekształcenia Polski 
w silne, scentralizowane, nowoczesne państwo, parcelując faktycznie kraj 
na Szereg państewek magnackich. Bezgraniczna samowola magnaterii 
i słabość, bezradna słabość państwa („Polska nierządem stoi') — oto 
obraz ówczesnej Polski. 

3) A więc drobna skala dawnych polskich założeń architektonicznych 
wynikała istotnie z ówczesnej rzeczywistości polskiej, lecz bynajmniej nie 
z rzekomego demokratyzmu, lecz z reakcyjności ustroju, w którym wszech- 
mocnie panowało możnowładztwo — klasa rozkładająca się, pozbawiona 
jedności, zwartości i perspektyw ogólnopaństwowych. Faktyczna wszechwła- 
dza poszczególnych magnatów i królewiątek stwarza z jednej strony roz- 
pylanie zamierzeń budowlanych, a z drugiej strony, swoisty partykula- 
ryzm prowincjonalny w świadomości ludzi. Oto materialne i ideologiczne 
przesłanki drobnej skali budownictwa warszawskiego i innych miast XVII 
i XVIII w., kiedy na zachcdzie i na wschodzie, na bazie sojuszu scentrali- 
'zowanej władzy królewskiej z bogatym, zwartym, idącym naprzód miesz- 
czaństwem powstały pełne rozmachu stołeczne założenia reprezentacyjne 
baroku i klasycyzmu. 

4. Nasza demokracja ludowa idąca ku socjalizmowi musi zbudować pod 
wodzą klasy robotniczej nowe potężne, pełne rozmachu założenia, które 
będą odbiciem ogromnych możliwości gospodarki planowej, które będą 
odbiciem nieznanej dotąd w historii potęgi i zwartości państwa socjali- 
stycznego. Nawiążemy przy tym do drogich nam, bo stworzonych przez 
geniusz narodu, form architektury polskiej XVI, XVII, XVIII w, ale mu- 
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simy wykorzenić tradycje drobnej skali narzuconej przez ówczesne pano- 
wanie reakcyjnego możnowładztwa. 


4. Zagadnienie rekonstrukcji starych miast stołecznych 
(Doświadczenie rekonstrukcji Moskwy) 


Wszystkie aktualne problemy architektoniczne, problemy prawidłowego 
ujęcia przestrzennego procesów społecznych, odbicia ideologii społecznej, 
stosunku do tradycji itd. ze szczególną ostrością i wyrazistością wystę- 
pują w zagadnieniach budowy i rekonstrukcji miast, a zwłaszcza stolic. 
W rozwiązywaniu ich, zwłaszcza jeśli chodzi o odbudowę przyszłej socjali- 
stycznej stolicy Polski — Warszawy, należałoby oprzeć się na doświad- 
czeniach urbanistyki radzieckiej. 

'Niesposób nawet omówić w skondensowanych tezach dorobku urbani- 
styki radzieckiej. Ogromne możliwości urbanistyki w warunkach socjali- 
stycznej gospodarki planowej są zresztą w kraju należycie doceniane 
i rozumiane. 

Znane są u nas również zasadnicze założenia urbanistyki radzieckiej, 
u której podstaw leży troska o człowieka, dążność do likwidacji przeci- 
wieństwa między bogatym Śródmieściem a wynędzniałymi przedmieściami, 
dążność do zapewnienia całej ludności miasta jednakowo dobrych warun- 
ków zdrowotnych, obsługi komunalnej, wrażeń estetycznych. 

Natomiast węższy problem: radzieckie zasady rekonstrukcji starych 
miast i w szczególności wielkiego miasta stołecznego — są dla nas szcze- 
gólnie pouczające w związku z odbudową Warszawy. W tym względzie 
ZSRR ma za sobą doświadczenie takiego gigantycznego przedsięwzięcia, 
jakim jest rekonstrukcja Moskwy. ; 

Wśród tysiąca zagadnień wynikających wokół zadania rekonstrukcji 
starych stolic wyróżnimy kilka spraw kluczowych, wśród których na pier- 
wszy plan wysuwają się: 

1) problemy gęstości, koncentracji zabudowy, 2) problemy szkieletu 
planu miasta. 

1. W pierwszej sprawie linia WKP (b) przewiduje znaczne przerzedzenie 
gęstości zaludnienia stolicy z 1000 mieszk. na 1 ha w dzielnicach central- 
nych Moskwy do 350 — 400 mieszk. na 1 ha w tychże dzielnicach (przy 
jednoczesnym unikaniu drugiej skrajności — nadmiernej dezurbanizacji, 
dekoncentracji miasta) Oto co mówił w tej sprawie na sesji Moskiewskiej 
Rady Miejskiej w r. 1934 tow. Kaganowicz, referując punkt widzenia Sta- 
lina wypowiedziany przezeń podczas dyskutowania wytycznych rekon- 
strukcji Moskwy: „W naszym planie Moskwy odrzuciliśmy skrajności. 
Tow. Stalin wskazał, że powinniśmy prowadzić walkę na dwa fronty. Nie 
do przyjęcia jest dla nas pozycja tych ludzi, którzy zaprzeczają samej za- 
sadzie miasta, którzy chcą, byśmy pozostawili Moskwę jako wielką wieś, 
i, z drugiej strony, pozycja zwolenników nadmiernej urbanizacji, tych 
którzy proponują budować miasto typu miast kapitalistycznych z nad- 
mierną gęstością zaludnienia', | 
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„Historia — mówił tow. Stalin na tej konferencji — wykazuje, że naj- 
bardziej racjonalnym typem rozmieszczeria ludności w rejonach przemy- 
słowych jest miasto, dające oszczędność na kanalizacji, wodociągach, 
oświetleniu, ogrzewaniu itd. Dlatego nie mają racji ci, którzy proponują 
rozciągać miasto na 70 — 100 km, tzn. przekształcić je w wieś i pozbawić 
je wszystkich wygód usług komunalnych i życia kulturalnego wielkiego 
miasta. Powinniśmy budować co najmniej 5 — 6 piętrowe domy, a dla 
niektórych biurowców i instytucji społecznych dopuszczać 14, a nawet 
20 pięter". 

2. W drugiej sprawie WKP (b) postanowiła przyjąć za podstawę socja- 
listycznej rekonstrukcji istniejący, historycznie powstały układ planu mia- 
sta. Mówi o tym wyraźnie postanowienie KC WKP (b) i Rady Komisarzy 
Ludowych ZSRR: 

„KC WKP(b) i RKL ZSRR odrzucają projekty zachowania istniejącego 
miasta jako zakonserwowanego muzealnego miasta przeszłości, z jedno- 
czesnym tworzeniem nowego miasta poza jego granicami. KC WKP(b) 
i RKL ZSRR odrzucają także projekty zburzenia istniejącego miasta i zbu- 
dowania na jego miejscu miasta o zupełnie innym planie. KC WKP(b) 
i RKL ZSRR uważają, że przy precyzowaniu planu Moskwy punktem wyj- 
ścia powinno być zachowanie podstaw powstałego historycznie miasta, 
z kardynalnym jednak jego przeplanowaniem drogą zdecydowanego upo- 
rządkowania sieci ulic i placów miejskich. Najważniejszymi warunkami 
takiego przeplanowania będą: prawidłowe rozmieszczenie dzielnic miesz- 
kalnych, przemysłu, kolei i składów, nawodnienie miasta, rozrzedzenie 
i racjonalna organizacja zabudowy mieszkaniowej, co stworzy normalne, 
zdrowe warunki dla życia ludności miasta. 


KC WKP(b) i RKL ZSRR uważają, że w całej pracy nad pókcnskańkcją 
miasta powinno być osiągnięte jednolite, zespołowe rozwiązanie architek- 
toniczne placów, magistrali, bulwarów i parków, z wykorzystaniem w bu- 
downictwie domów mieszkalnych i gmachów państwowych najlepszych 
wzorów architektury klasycznej i nowożytnej, a także wszystkich zdobyczy 
techniki budowlanej. Pagórkowata rzeźba miasta, rzeki Moskwa i Jauza, 
rozcinające miasto w różnych kierunkach, niezwykle bogate masy par- 
kowe, wszystko to pozwala zjednoczyć całą rozmaitość poszczególnych 
części Moskwy, stworzyć prawdziwe socjalistyczne miasto". 

Dalekowzroczny realizm tych wskazań nie wymaga komentarzy i uza- 
sadnień. | 

Z koncepcji realistycznie pojmowanego, ostro zarysowanego w planie 
i sylwecie, skoncentrowanego miasta stołecznego wynika i jego struktura 
wewnętrzna: konieczność stworzenia w nim dominujących przestrzennie 
(choć niekoniecznie pionowo) centralnych założeń społecznych. 

" Treść społeczna centralnych założeń społecznych jest wyrazem nowych - 
funkcji i zadań stolicy socjalistycznej. 

Stolica socjalistyczna różni się od stolicy kapitalistycznej nie tylko 
tym, że tworzy dla swych mieszkańców robotników i pracowników lepsze 
i zdrowsze warunki życia. Stolica socjalistyczna jest prawdziwym ideolo- 
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gicznym ośrodkiem mas pracujących całego kraja, ośrodkiem sił moto- 
rycznych ich socjalistycznego rozwoju. Jeśli więc stolica kapitalistyczna 
to tylko ośrodek odgórnej, oderwanej od ludu dyspozycji administracyj- 
nej, gospodarczej itd. — to stolica socjalistyczna jest ośrodkiem władzy 
milionów, ośrodkiem kształtowania się tej najważniejszej siły państwa 
ludowego, która powstaje przez zespolenie przodującej ideologii socjali- 
stycznej z masami. 

Najwyższym, widomym wyrazem tych procesów, tych właściwości sto- 
licy socjalistycznej jako siedziby wiadzy całego ludu pracującego są ma- 
sowe manifestacje ludu pracującego w dniu jego świąt rewolucyjnych, 
w dni mobilizacji sił do walki o ziamanie reakcji; manifestacje, których 
i skala, i wydźwięk ideowy wielokrotnie przewyższają wszystkie przejawy 
życia politycznego pcprzednich epok; manifestacje, których znaczenie 
wykracza poza sferę ideologiczną, które jednocząc ideologię z masami 
wytwarzają potężną siłę materialną, niezbędną dla kształtowania bytu 
społecznego budującego się socjalizmu, które są nieodłączne od jego bu- 
downictwa i dlań niezbędne. 

Centralne założenia stolicy socjalistycznej mają być właśnie prze- 
strzennym ujęciem tych najwyższych procesów społecznych. Ich treścią 
nie jest „reprezentacja* czy „pomnikowość", lecz ta właśnie treść masowa. 
Wypełni je lud roboczy, który stał się gospodarzem miasta i Śródmieścia. 
Obliczać je należy na skalę potężnych rzek ludzkich nie spotykanych do- 
tąd w historii, na skalę i na dziejową powagę odbywających się tu ma- 
sowych manifestacji. Zagadnienia ruchu tych ogromnych mas ludzkich 
muszą określić rozmiary czołowych placów i arterii stolicy. Ich wydźwięk 
ideologiczny określi oblicze architektoniczne centralnych zespołów. 


Wybór i rozwiązanie przestrzenne ośrodka społecznego nie jest wy- 
łącznie aktem inżynierskim czy kompozycyjnym, lecz przede wszystkim 
aktem politycznym. Gdy mamy do czynienia ze starą stolicą, to nie może 
być ani słuszne, ani żywotne rozwiązanie ośrodka społecznego, które by 
nie oparło się na odziedziczonej zawartości ideologicznej jej historycz- 
nych fragmentów. Założenia, które w ciągu wieków skrystalizowały się 
jako ośrodki życia społecznego i państwowego, które historia narodu 
i walki klas otoczyła nimbem tradycji i czci całego ludu — będą zawsze 
przyciągały rzesze ludowe, będą zawsze przedmiotem tej czci. Sytuując 
w nich centrum stolicy przejmujemy te tradycje i nadajemy im nowy wy- 
dźwięk ideologiczny, traktując je jako poprzedzające ogniwo i część skła- 
dową dzisiejszej rzeczywistości, która jest kontynuacją i rozwinięciem 
wszystkiego, co w nich najlepsze i postępowe. Jeśli tego nie uczynimy 
— tradycje przeszłości ucieleśnione w starych założeniach znajdą się pod 
patronatem ideologów reakcji, szlachetczyzny i mieszczaństwa, którzy po- 
trafią zdyskontować dla siebie to zdrowe przywiązanie i hołd uczuciowy, 
którymi lud je otacza. Tworzone zaś przez nas nowe ośrodki poza obrę- 
bem zabytkowych dzielnic, rozwiązywanie w duchu „nowoczesnej urba- 
nistvki* i architektonicznej mody Zachodu — pozostaną martwymi, 
sztucznymi tworami. 
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Z drugiej strony błędem byłoby fetyszyzowanie momentów tradycji 
ideologicznych, abstrahowanie przy wybcrze ośrodka społecznego miasta 
od jego układu przestrzennego, od realnej możliwości jego współczesnego 
funkcjonowania. Odziedziczone przez nas historyczne ośrodki społeczne 
' należy rozpatrywać nie jako przypadkowe twory urbanistyczne, podnie- 
Sione niegdyś do rangi ośrodków ideologicznych przez przypadkowe, wy- 
nikłe tu wydarzenia, lecz jako historycznie ukształtowane, historycznie 
udoskonalone, historycznie sprawdzone organizacje przestrzenne, które 
najlepiej w tym mieście ujmowały na przestrzeni wieków jego Życie Spo- 
'łeczne i polityczne. Ciągłość historyczna oznacza więc przejmowanie nie 
tylko wielowiekowych tradycji ideologicznych, lecz także realistyczne 
wykorzystanie ich ucieleśnienia przestrzennego, oznacza celowość wyko- 
rzystania tych wskazanych nam i udoskonalonych przez historię urbani- 
stycznych ośrodków, z przystosowąniem ich do dzisiejszych potrzeb. 

Zrozumiałe, że w ciągu wieków klasy panujące starały się przywłasz- 
czyć sobie właśnie w pierwszym rzędzie te największym hołdem ota- 
czane założenia, nadając im imiona despotów, stawiając tu swe pałace, 
świątynie, pomniki. Czy stąd wynika, że zespoły te są  „reakcyjne*, 
„wrogie” nam etc. 

Zdaje się, że Śmieszność podobnego twierdzenia jest oczywista. Cała 
wartość zabytkowych centralnych założeń wyrosła z twórczości ludu, 
z jego geniuszu ucieleśnionego w osobach poszczególnych twórców. 
Niegdyś wszystkie te wartości tworzono dla klas posiadających, ku ich 
potędze i uciesze. Dziś sam lud przejmuje wartości artystyczne stwo- 
rzone przez jego przeszłe pokolenia. Dlatego prawdziwie naszą jest War- 
szawa, która niegdyś była przecież stolicą reakcyjnych królów, dlatego 
głęboko nasz jest Belweder, gdzie Siedział i Konstanty, i Piłsudski, nasz 
będzie Zamek Królewski, gdy go dźwigniemy z ruin — choć tam mieszkał 
Mościcki, głęboko nasz jest plac Saski, choć go stworzyli królowie sascy, 
a carat tu stawiał sobór. 

Sytuowanie ośrodka społecznego socjalistycznej stolicy w historycz- 
nych założeniach centralnych oznacza konieczność nie restauracji, lecz 
gruntownej ich rekonstrukcji zgodnie z wymogami funkcjonowania 
współczesnej stolicy socjalistycznej (rozszerzenie placów i arterii, wy- 
burzenie mniej wartościowych bloków, uzupełnianie historycznych ze- 
Społów przez nowe gmachy). 

Stąd różne podejście do odbudowy dzielnie zabytkowych: reakcja dąży 
do restauracji, tj. do odtworzenia ich takimi, jakimi były kiedyś. My dą- 
-żymy do rekonstrukcji, tj. do ukształtowania ich w ten sposób, jak to 
dziś jest potrzebne i jak to będzie potrzebne jutro. 

Taka rekonstrukcja zadowa!ając z gruntu nowe wymogi funkcjonalne 
nada starvm fragmentom zupełnie nowy wyraz artystyczny, włączy je na 
służbę idei socjalistycznych, ucieleśnionych w tych zrekonstruowannych, 
ożywionych i faktycznie nowych założeniach. Wśród rozszerzonych pla- 
ców i arterii tym większym blaskiem zabłysną klejnoty zabytków, które 
otoczymy najgłębszą czcią jako Świadectwa twórczości i geniuszu narodu 
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w odległych pokoleniach i które staną się i teraz żywymi uczestnikami 
życia współczesnej stolicy. 

Na tle stosunku do wymienionych założeń zarysowują się dwie zasad- 
nicze koncepcje rozwiązywania ośrodków społecznych stolicy państwa 
ludowego i odbudowy jej dzielnie zabytkowych. | 

Jedna koncepcja — odzwierciedlająca napór burżuazji, przeniknięta du- 
chem nacjonalizmu i kosmopolityzmu. | 

Druga — odzwierciedlająca interesy klasy robotniczej i szerokich mas 
ludowych, realizująca zasady proletariackiego patriotyzmu i internacjo- 
nalizmu. 

Napór burżuazji działa w kierunku: niedopuszczenia do Sowstania 
jasno zarysowanego ośrodka władzy ludowej; przeniesienia rozpylonych 
ośrodków życiowych miasta poza ramy części historycznej i kształtowa- 
nia ich w duchu bezideowego maszynizmu. Dzielnice zabytkowe odgradza 
się od żywego organizmu miesta i dąży się do ich Ścisłego bezkrytycz- 
nego odrestaurowania, żądając zachowania starej rozpiętości ulic, wyso- 
kości ich zabudowy, ich wąskich, zamkniętych perspektyw, ich całego 
tradycyjnego charakteru przestrzennego i kolorytu. Mimo udanych nie- 
raz adaptacji, przystosowania poszczególnych budynków do współczes- 
nych wymogów zdrowotnych, użytkowych itd., itd. rozwiązanie takie 
prowadzi do zakonscrwowania i mumifikacji dzielnicy zabytkowej jako 
całości, do przekształcenia jej w nieżywy eksponat muzealny. Pomimo 
pozornych przeciwieństw tendencje konserwowania  stareg» miasta 
i tendencje nieliczenia się z nim poza jego granicami, tendencje wzno- 
szenia „nowych' ośrodków miasta w duchu burżuazyjnego maszynizmu 
— stanowią dwie strony jednej reakcyjnej ideologii starającej się zła- 
mać ciągłość historyczną, by gloryfikując całą przeszłość jako taką jed- 
nocześnie oderwać lud i jego stolicę od zdrowych i postępowych tradycji 
i wpoić mu czołobitność przed rozkładową kulturą Zachodu. 

Zreferówana obszernie już poprzednio przeciwstawna, realistyczna li- 
nia, odzwierciedlająca interesy klasy robotniczej i mas ludowych, stwa- 
rza tę ciągłość historyczną sytuując współczesny ośrodek społeczny w hi- 
storycznie ukształtowanym centrum miasta i rekonstruując je, a poza 
granicami zabytkowego centrum nawiązując w nowym budownictwie do 
jego historycznej architektury. W ten sposób architektura stolicy - stoi 
twardo na gruncie dorobku kulturalnego narodu, uwypuklając jednocześ- 
nie jego najlepsze wartości i wprzęgając je na służbę socjalistycznej treści 
miasta, podnosząc je do rzędu wartości ogólnoludzkich. 

Rekonstrukcja Moskwy jest przykładem tej drugiej kotówóacii linii 
w tworzeniu współczesnych centrów miast stołecznych. 

Ośrodkiem Moskwy socjalistycznej pozostał plac Czerwony. Tow. Sta- 
lin i tow. Kaganowicz wyśmieli koncepcje przeniesienia siedziby rządu 
i partii gdzieś poza rejony zabytkowej Moskwy. Nowa władza ludowa za- 
siadła na Kremlu wśród bogactw architektury tworzonych niegdyś przez 
geniusz ludowy dla carów, a przejętych dziś przez sam lud. Prochy wiel- 
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kiego Lenina złożono na placu Częrwonym — miejscu zmagań i chwały 
ludu rosyjskiego. 

Natomiast odpowiednio do nowej treści i roli Społecznej musiało cen- 
lruuy S«wrej Moskwy zmienić swe formy przestrzermne i wyraz arcye 
styczny. Przystosowując otoczenie Kremla i placu Czerwonego do ruchu 
wielkich mas ludzkich, do demonstracji i zabaw ludowych, do nowych 
potrzeb transportowych wyburzcno w tym rejonie całe wielkie bloki, 
tworząc naokoło Kremla system rozległych placów. Zachowując bez- 
cenne skarby architektury zmienicno w ten sposób ich otoczenie prze- 
strzenne; dawne, wyłącznie wąskie, zamknięte, pełne .skrótów perspek- 
tywistycznych panoramy Kremla zostały uzupełnione nowymi, otwarty- 
mi i dalekimi perspektytwami. Plac Czerwony, który dawniej był placem 
zamkniętym, otrzymał cztery wielkie prześwity, wychodzące na otwarte 
przestrzenie doliny rzeki Moskwy oraz placu Manieżnego. Dwa wielkie 
nowoczesne mosty zbudowane u stóp Kremla (jeden u wyjścia z placu 
Czerwenego) i obliczone również na skalę miłicnowych demonstracji — 
zmieniły całkowicie panoramę nadrzeczną. Wreszcie w sąsiedztwie za- 
bytków średniowiecznych zbudowano nowe, otwarcie nowoczesne gma- 
chy (Mauzoleum 'Lenina, gmach Rady Ministrów), które dzięki swej -za- 
wartości ideologicznej, dzięki twórczemu przetworzeniu w nich nie 
przemijającego dorcbku form architektury klasycznej zestroiły Się 
z otoczeniem zabytkowym w jednolitą, pełną ekspresji całość, -dobitnie 
wyrażając ideę ciągłości historycznej. 

Nowa Moskwa buduje się nawiazując do tego zrekonstruowanego cen- 
trum, nawiązując do jego architektury historycznej, zjednoczona z nim 
wspólną treścią socjalistyczną. Nie ma granicy i przeciwstawienia między 
Moskwą zabytkową i Mceskwą nowoczesną; jest jedna Moskwa socjali- 
Styczna, której część zaanowa* stanowi również socjalistyczne, zabytkowe 


centrum. 
*%. * - » 


"Doświadczenia architekturv radzieckiej posiadażją olbrzymie. znaczenie 
dla znalezienia właściwej dro si rozwoiowej w naszej twórczości architekto- 
nicznej. Pokazują one dobitnie, jak wspaniałe możliwości rozwojowe uzy- 
skała architektura radziecka po przezwyciężeniu i odrzuceniu konstruk- 
tywizmu, gdy w oparciu o zasady realizmu socjalistycznego zapoczątkowała 
nowy styl socjalistycznej architektury, spełniając swe wielkie posłanni- 
ctwo w służbie mas ludowych. 

Przyjęcie zasad realizmu socjalistycznego w naszej twórczości architek- 
tonicznej pozwoli spełnić trudne i odpowiedzialne zadania, : jakie stoją 
obecnie przed nami, pozwoli nawiązać do cennego dorobku architektury 
polskiej w przeszłości i twórczo pomnożyć ten dorobek o nowe dzieła, god- 
ne naszej wielkiej epoki. Architekci polscy niewątpliwie zrealizują ogrom- 
ne możliwości rozwojowe, jakie otwiera przed nimi nasze ludowe pań- 
stwo, wykonają wielkie zadania postawione przez naród. 


t 


« . 


N. Farbierow 


O charakterze państwa demokracji 
ludowej 


W Nr 1 z 1949 r. czasopisma „Sowieckoje Gosudarstwo i Prawo" („Radziec- 
kie Państwo i Prawo'), organu Instytutu Prawa Akademii Nauk ZSRR 
i Wszechzwiązkowego Instytutu Nauk Prawniczych Ministerstwa Sprawiedli- 
wości ZSRR, ukazał się artykuł N. P. Farbierowa pt. „Nowe momenty w roz- 
woju demokracji ludowej". 

W pierwszej części artykułu, cytując wypowiedź Żdancwa, że narody kra- 
jów demokracji ludowej „nie tylko wyzwoliły się z kajdan imperializmu, lecz 
budują fundamenty przejścia na dćregę rozwoju socjalistycznego: — auto 
przedstawia najważniejsze etapy rozwcju poszczególnych państw demokracji 
ludowej, przeprowadzone reformy, ciężar gatunkowy sektorów społeczno-go- 
spodarczych oraz układ sił politycznych, w którym decydującą rolę odgrywają 
zjednoczone partie klasy robotniczej, Podsumowując przegląd' etapów rozwo- 
ju demokracji ludowej, autor stwierdza, że „przemiany w życiu ekonomicznym 
i politycznym krajów demokracji ludowej pozwalają wyciągnąć wniosek, iż 
kraje demokracji ludowej weszły w nowy etap swego rozwoju, etap bezpośred- 
niego budownictwa socjalistycznego, etap budowy fundamentów socjalizmu'. 

Druga część artykułu poświęcona jest teoretycznej analizie drogi do socja- 
lizmu, jaką kroczą państwa demokracji ludowej, oraz charakterystyce istoty 
państwa demokracji ludowej. Poniżej podajemy w dosłownym brzmieniu, naj- 
istotniejsze momenty wywodów autora w tej sprawie. (Red.). 


*» . |. s 


Kraje demokracji ludowej nie kroczą jakąś nową, odmienną drogą od 
tej, którą doszedł do socjalizmu Związek Radziecki. Droga ta nie sta- 
nowi jednak również mechanicznego powtórzenia drogi, przebytej przez 
ZSRR — jest ona wspólna w podstawowych, głównych punktach: pro- 
wadzi bowiem przez uprzemysłowienie socjalistyczne i kolektywizację, 
zaostrzenie walki klasowej i likwidację klas wyzyskujących, przez sojusz 
klasy robotniczej z pracującym chłopstwem przy przodującej roli klasy 
robotniczej i marksistowsko-leninowskiej partii robotniczej jako siły 
kierunkowej. 
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Kraje demokracji ludowej wykazują na tej drodze pewne swoiste ce- 
chy, jeśli chodzi o metody, środki, formy i tempo rozwoju, co oznacza 
jedynie odmianę nie zaś zaprzeczenie ogŚlnej drogi. Uznanie wspólnego 
w najistotniejszym i głównym nie jest równoznaczne z negowaniem spe- 
cyfiki uwarunkowanej różnicami w rozwoju historycznym, w poziomie 
gospodarczym i kulturalnym, w konkretnym układzie sił klasowych. By- 
łoby nierozsądne negować specyfikę uprzemysłowionej Czechosłowacji 
w porównaniu z rolniczą Albanią, ale jednocześnie niesłuszne byłoby 
twierdzenie, że „ile krajów — tyle dróg do socjalizmu”. Tego rodzaju 
twierdzenie oznaczałoby negowanie międzynarodowego znaczenia doświad- 
czeń ZSRR i podstawowych praw okresu przejściowego od kapitalizmu 
do socjalizmu, praw ustalonych przez klasyków marksizmu, sprawdzo- 
nych na doświadczeniach WKP (b). 


Wyzyskanie doświadczenia ZSRR stanowi ogromnej wagi czynnik sprzy- 
jający budownictwu socjalistycznemu w krajach demokracji ludowej. 


Związek Radziecki budował socjalizm w warunkach otoczenia kapita- 
listycznego; kraje demokracji ludowej przystąpiły do budowy socjalizmu 
w warunkach zmiany układu sił światowych na korzyść socjalizmu, w wa- 
runkach gdy Związek Radziecki może udzielać im pomocy gospodarczej, 
dyplomatycznej i innej. 

W referacie wygłoszonym na Kongresie Zjednoczeniowym tow. Bierut 
powiedział: „Podobnie jak u podstaw zwycięstwa naszej demokracji lu- 
dowej leży ofiarna, bohaterska pomoc Związku Radzieckiego, tak i u pod- 
staw naszej odmienności od drogi radzieckiej leży wszechstronna pomoc 
Związku Radzieckiego i oparcie się na doświadczeniach i osiągnięciach 
zwycięskiej dyktatury proletariatu w ZSRR”... 

W obecnych warunkach, gdy świat podzielony jest na dwa obozy — 
imperialistyczny i antydemokratyczny oraz antyimperialistyczny i demo- 
kratyczny — gdy między tymi obozami toczy się ostra walka, żaden kraj 
nie może zbudować socjalizmu bez pomocy Związku Radzieckiego i kra- 
jów demokracji ludowej. 

Wyrzeczenie się pomocy tych sił rewolucyjnych i demokratycznych, 
przecenianie swych sił wewnętrznych, zerwanie z internacjonalizmem 
i przejście na drogę burżuazyjnego nacjonalizmu — prowadzą nieuchron- 
nie do oderwania się od obozu demokracji, do podporządkowania się 
imperializmowi, tj. do utraty niepodległości. Świadczy o tym fakt zdra- 
dzieckiej działalności nacjonalistycznej grupy Tito. 


„Każda tendencja do osłabienia współpracy ze Związkiem Radzieckim 
godzi w podstawy istnienia demokracji ludowej” — powiedział Dymitrow 
na V Zjeździe Komunistycznej Partii Bułgarii. 

Walka o triumf socjalizmu może rozwijać się li tylko pod hasłem inter- 
nacjonalizmu, w bojowej współpracy z ZSRR. 

Demokracja ludowa wypowiada się za internacjonalizmem. Nacjona- 
lizm nie daje się pogodzić z demokracją ludową. 
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Związek Radziecki jest wiernym obrońcą suwerenności narcdów państw 
demokracji ludowej, potężną osto:ą ich rozkwitu gospodarczczo i osta- 
tecznego wyzwolenia sę cd wyzyzku karitalistycznego, bez. kotów cia 
przyjacielem i pomocnikiem w dziecie budowy socjalizmu. 

W orarciu o sfermułov'ane wyżej tezy ricżra postawić w kr:tkim za- 
rysie problem typu i istoty państwa demci:iecji ludowej w cbzcnym sta- 
dium jego rozwoju. 

O typie państwa decyduże struktura społeczno-gospodarcza snołeczeń- 
stwa, charakter klasowy i cele państwa. W krajach demckracii ludowej: 


1) Władza burżuazji została zlikwidc'yana i zastąpiona władzą poli- 
tyczną mas pracujących, tj. ogromnej więxszości narcdu z klasą robot- 
niczą na czele. Oznacza to zwycięstwo sccjalizmu w dzicózin:e politycznej. 

2) Wie'ki i średni przemysł, transrert i hanki należą do państwa, 
obszarnicza własność ziemska została zlikwidowana; główną ostoją pań- 
stwa w dziedzinie rozwoju gospodarki narodowej jest sektor  socjali- 
styczny. — przodujący, choć jeszcze nie przeważający, w gospodarce na- 
rodowej jako całości. 

3) Z punktu widzenia swego rozwoju historycznego kraje demokracji 
ludowej znajdują się w okresie przejściowym od kapitalizmu do gso- 
cjalizmu. | 

W konsekwencji również państwo demokracji asa jest kaśóioem 
okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu, państwem budują- 
cego się socjalizmu. 

Państwo okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu jest pań- 
stwem proletariackim, co znajduje swój wyraz w fakcie, że klaga robot- 
nicza realizuję państwowe kierownictwo społeczeństwem. . Państwo to 
nazywa .się również państwem typu socjalistycznego, co wyraża jego cele 
i zadania. ć 

Jak słusznie podkreślono w radzieckiej, literaturze prawniczej, począt- 
kowo państwo określa się jako socjalistyczne z uwagi na jego cele i zą- 
dania, a następnie gdy społeczeństwo socjalistyczne zostaje już zbudo- 
wane, określenie to odzwierciedla fakt zwycięstwa socjalizmu lub, innymi 
słowy, państwo staje się socjalistycznym również z uwagi na jednolity, 
istniejący w nim socjalistyczny sposób produkcji. 

„Tak więc nazwa „państwo socjalistyczne” na różnych szczeblach roz- 
woju historycznego wyraża różny jakościowy stan państwa: początkowo 
jest to państwo budującego się socjalizmu, a następnie — państwo zwy- 
cięskiego socjalizmu. | 

„Na początku r. 1918, gdy w państwie radzieckim zaczęto dopiero za- 
kładać fundamenty budownictwa socjalistycznego, Lenin w  przemó- 
wieniu wygłoszonym na III Ogólnorosyjskim Zjeździe Rad oświadczył: 
„..nasza Republika Rad jest socjalistyczna, gdyż na tę drogę wkroczy- 
liśmy...'1) W innej swej pracy tego okresu Lenin stwierdza, że określe- 


1) Lenin—Dzieła, T. XXII, str. 213. 
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nie „republika socjalistyczna” oznacza SS maż wolę „urzeczywistnie-- 
nia przejścia do socjalizmu'2). 

Powyższe uwagi Lenina dctyczą rźwnież krejów damokreeii ludowej. 
Ze względu na swój charaxter kiasowy, na swe cele, zadania i dążenia — 
państwo demokracji ludcvej na danym etapie jego rozwoju jest pań- 
stwem nowego, sczialisiycznego typu, podobnie jak socjalistyczne pań- 
st'7o radzieckie w pierwszej fazie jego rozwoju. 

W obu wypadkach są to państwa okresu przejściowego od kapitalizmu 
do socjalizmu, państwe. budującego się socjalizmu, służące jako narzę- 
dzie zzniecenia oporu wyzysliiwaczy i udaremnienia wszystkich ich prób 
przywricen.a ustroju kar:taiistycznego. i 

Faństwo demokracji iudowej spełnia tórńie funkcje właściwe pań- 
stwu nowego tynu, tj. te same funxcje, które. OR RE PA radziec- 
kie w. pierwszej fazie swego rozwoju: i 

1) funkcję przezwyciężenia: oporu obalonych klas wewnątrz kraju, 
tj. wyzyskującej mnie/szećci w imię interesów pracującej większości; . 

2) funkcję obrony kraju »przed zamachem z zewnątrz na RPRYCZE 
pracującej większości; 

3) funkcję gospodarczo-organizacyjną i kulturalno-wychowawczą, tj. 
funkcję właściwą jedynie państwu nowego typu. E 

Jak wiadomo, w pierwczej fazie rozwoju radzieckiego państwa socjali: 
stycznego funkcje gosccdarczo-organizacyjne i iure no wychowewcze 
w pełni się nie rozwinęły. 

Funkcje te w krajach demokracji ludowej w chwili obecnej również 
nie rozwinęły się w całej pełni, gdyż istnieje tam jeszcze prywatna wła- 
sność narzędzi i środków produkcji. Jednakże już obecnie funkcje te po- 
siadają sprzyjające warunki rozwoju, gdyż dzięki Armii Radżieckiej 
kraje demokracji ludowej uniknęły wojny domowej oraz interwencji i roz- 
wijają się w kierunku oem przy boku WAŻ aiw ha udzie- 
lającego im wydatnej pomocy. ' * łe | 

Pod względęm formy jednak państwo demokracji ludowej różni się sd 
państwa radzieckiego w pierwszej fazie jego rozwoju. 

Formą radzieckiego państwa socjalistycznego jest republika radziecka. 
Rady delegatów robotniczych, chłopskich i żołnierskich, stanowiące poli- 
tyczną podstawę republiki radzieck.cj pierwszej fazy rozwoju, były orga- 
nami reprezentacji klasowej, które powstawały przy niepowszechnym 
i niecałkowicie równym prawie wyborczym opartym zarówno na zasa- 
dzie wytwórczej jak i terytorialnej. Średnie j wyższe ogniwa władzy: pań- 
stwowej pochodziły z wyborów wielostopniowych, a nie bezpośrednich. 

Formą państwa demokracji ludowej jest republika ludowa, w której 
o władzy państwowej, poczynając od najniższych i koń- 

cząc na najwyższych, wy:aniane są w drodze wyborów. powszechnych, na 
podstawie powszechnego i równego prawa wyborczego wyłącznie według 
zasady terytorialnej. 


2) Tamże, str. 513. 
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Ncwa Drogi — 13 


Jedną z form sojuszu (bloku) klasy robotniczej i jej partii z masami 
pracującymi w krajach demokracji ludowej jest Front Ludowy. Organi- 
zacji takiej lub podobnej w Związku Radzieckim nie było. 

Klasa robotnicza, jako hegemon demokracji ludowej, nie posiada żad- 
nych przywilejów wyborczych w stosunku do chłopstwa, jak to było 
w państwie radzieckim. | 

„Demokracja ludowa — mówił tow. Bierut na Kongresie Zjednoczenio- 
"wym — jako nowa forma władzy politycznej mas pracujących z klasą 
robotniczą na czele, zabezpiecza w sposób najlepszy w obecnych warun- 
kach historycznych nasz rozwój w kierunku socjalizmu”. 

Ale swoista forma rozwoju w kierunku socjalizmu nie zmienia podsta- 
wowej prawidłowości okresu przejściowego od kapitalizmu do socjaliamu 
w punkcie najistotniejszym i decydującym, a mianowicie że państwo tego 


okresu jest w istocie swej rewolucyjną dyktaturą klasy robotniczej. Tow.- 


Dymitrow na V Kongresie Bułgarskiej Partii Komunistycznej stwier- 
dził: „Zgodnie z tezami marksizmu-leninizmu, ustrój radziecki i ustrój 
demokracji ludowej są dwiema formami jednej i tej samej władzy — 
władzy klasy robotniczej w sojuszu z ludem pracującym miasta i wsi. 
Oba te ustroje to dwie formy dyktatury proletariatu”. 

Państwo demokracji ludowej powstaje na bazie współpracy i przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim. Może ono spełniać i spełnia pomyślnie funkcje 
dyktatury proletariatu: przezwyciężenie oporu obalonych klas wyzysku- 
jących, wciągnięcie mas pracujących do budownictwa socjalistycznego 
przy państwowym kierownictwie tymi masami ze strony klasy robotni- 
czej, walkę o zbudowanie nowego społeczeństwa socjalistycznego. 

Znajdują potwierdzenie słowa Lenina, iż „przejście od kapitalizmu 
do komunizmu musi, haturalnie, dać ogromną obfitość ji różnorod- 
ność form politycznych, lecz istota rzeczy. będzie przy tym nie- 
odzownie ta sama: dyktatura gproletariatu”3), oraz słowa Stalina, iż 
„istota sprawy nie tkwi w formie, lecz w tym, jakiej klasie przekazuje 
się władzę...'4), | 

O istocie państwa decyduje nie sama forma organizmu politycznego, 
lecz treść, którą organizm ten jest przepojony. Treść zaś określona jest 
przez kierowniczą rolę partii komunistycznych (robotniczych), nadają- 
cych krajom demokracji ludowej kierunek rczwoju ku socjalizmowi. 

Państwo demokracji ludowej i radzieckie państwo socjalistyczne 
w pierwszej fazie jego rozwoju posiadają więc jednakowy charakter kla- 
sowy, cele i zadania — różnią się jednak pod względem formy. 

Natomiast między radzieckim państwem socjalistycznym w drugiej fa- 
zie jego rozwoju a państwem demokracji ludowej w obecnym etapie 
istnieją oczywiście różnice jakościowe. Państwo radzieckie jest państwem 
zwycięskiego socjalizmu i budującego się komunizmu, podczas gdy pań- 
stwo demokracji ludowej jest w chwili obecnej państwem okresu przej- 
Śściowego od kapitalizmu do socjalizmu. 


3) Lenin—Dzieła, T. XXI, str. 393. 
4 J. Stalin—Dzieła, T. III, str. 178. 
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Tak więc państwo demokracji ludowej i współczesne państwo radziec- 
kie są państwami tego samego typu, z tym że różnią się one między sobą 
szczeblem rozwoju historycznego: ZSRR to państwo zwycięskiego socja- 
lizmu, państwo demokracji ludowej to państwo budującego się socjalizmu. 

Władza państwowa i demokracja mają charakter ludowy zarówno 
w ZSRR jak i w krajach demokracji ludowej, niemniej jednak nie są one 


identyczne. 
W ZSRR naród to nowa klasa robotnicza, jakiej nie znała dotąd jeszcze 
historia społeczeństwa ludzkiego, to — dalej — chłopstwo radzieckie, 


przeważnie kołchozowe, i nowa prawdziwie ludowa inteligencia radziecka. 


Demokracja radziecka w drugiej fazie rozwoju państwa radzieckiego 
jest demokracją kraju zwycięskicgo socjalizmu, którego p. dstawę gospo- 
darczą stanowi socjalistyczny system gospodarczy i socjalistyczna wła- 
sność narzędzi i środków produkcji, utrwalone w wyniku likwidacji kapi- 
talistycznego systemu gospodarczego, zniesienia prywatnej własności na- 
rzędzi i środków produkcji oraz unicestwienia wyzysku. Całe społeczeń- 
stwo radzieckie jest społeczeństwem wolnych ludzi pracy miasta i wsi. 
Zgodnie z tym radziecka demokracja ludowa jest demokracją dla wszy- 
stkich, dla całego narodu składającego się wyłącznie z ludzi pracy. i 

Natomiast w krajach demokracji ludowej istnieje jeszcze, jakkolwiek 
w ograniczonych rozmiarach i pod kontrolą państwa, prywatna własność 
środków i narzędzi produkcji, a co za tym idzie — istnieją również klasy 
wyzyskujące i wyzysk, których całkowita likwidacja jest sprawą przy* 
szłości. Tak więc w krajach demokracji ludowej społeczeństwo nie składa 
sig jeszcze wyłącznie z ludzi pracy — istnieją w nim jeszcze wyzyski- 
wacze, a korzenie gospodarcze kapitalizmu nie zostały jeszcze zlikwi- 
dowane. 

Jeśli chodzi o klasy pracujące, to klasa robotnicza, której istota ulega 
zmianie, nie osiągnęła jeszcze położenia klasy robotniczej w ZSRR, chłop- 
stwo nie jest jeszcze kołchozowe, a inteligencja nie jest jeszcze praw- 
dziwie ludową inteligencją. 


Zgodnie z tym, demokracja w państwach demokracji ludowej 
jest demokracją klas pracujących z klasą robotniczą na czele, jest sze- 
roką i pełną demokracją dla przygniatającej większości narodu, tj. de- 
mokracją socjalistyczną z uwagi na swój charakter i kierunek rozwoju. 
W tym sensie nazywamy ją ludową. 

W dalszym swym rozwoju, na podstawie likwidacji klas wyzyskują- 
cych, socjalistycznego uprzemysłowienia i socjalistycznej kolektywizacji 
gospodarki wiejskiej, tj. drogą, jaką zbudowużo społeczeństwo socjali- 
styczne w ZSRR — demokracja ludowa stanie się w pełni rozwiniętą, 
- konsekwentnie socjalistyczną demokracją, jaką zrealizowano już w ZSRR. 


W SPRAWIE REFORMY STUDIÓW NA WYŻSZYCH UCZELNIACH * 


Stanisław Arnold 
Nauczanie historii na uniwersytetach 


Zagadnienie, któremu poświęcam poniższe uwagi, jest problemem o olbrzy- 
miej doniosłości kuituralnej i ideologicznej. Mamy tutaj do czynienia 
z tym odcinkiem pracy, na którym kształcimy kadry przyszłych nauczy- 
cieli historii mających z kole! wykształcać podstawy światopogladu mło- 
dego pokolenia — światopoglądu związanego najściśiej z budowaniem fun- 
damentów pod nową Polskę Socjalistyczną, mamy tutaj do czynienia także 
e przygotowaniem kadr przyszłych naukowców mających z czasem stwa- 
rzać podstawy naukowe dla rozwinięcia i pogłzbienia owego światopoglądu. 
Tymczasem w prozramach uniwersyteckich, w ustroju i toku studićw 
histerycznych. mamy nadal istniejące rozostałości ckresu przedwojen- 
nego zarówno w zakresie problemów metodologicznych, stosunku do hi- 


storii jako nauki, jak także — co jest zresztą prostą konsekwencją Do- 
przedniego faktu — w obowiązujacych dziś jeszcze przepisach for- 
malnych. 


Obydwu punktom chcę poświęcić poniższe uwagi. 


Stan uniwersyteckiego nauczana historii i nasze najbliższe zadania 


Pierwszy problem, który chcę omów'ić, to problem historii jako na- 
uki w obecnym iego stanie neuczan'a uniworsyteck.cgo. 

O historii jako nauce można mówić tvliko wtedy, gdy w zakresie jej 
badań stosuje się wskczania metccologiczne, zawarie w teorii materia- 
lizrmu dialektycznego i historycznego. Tego, oczywiście, nie było w ba- 
daniach okresu międzywo.'ennego i nie ma tego także i dzisiaj. Historia 
burżuazyina stała na stanowisku, że celem badań historycznych jest 
dążenie do zdobycia, osiągnięcia „prawdy” w poznawaniu zjawisk prze- 
szłości, co — przełożone na prostsze ujęcie — miało być w istocie uzy- 


* Redakcja prosi o nadsyłanie uwag i wypowiedzi w związku z zagadnie- 
niami poruszonymi w artykułach tow. tow. Arnolda i Kotta. 
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skaniem w materiale historycznym poparcia dla słuszności: wypowiada- 
nych koncepcji polityczno-społocznych, afirmacją światopoglądu wytwo- 
rzónńego w Środowisku burżuazyjnym. Bardzicj skrupulatni badacze przy- 
znawali charakter naukowy tyiko tei części badań historycznych, któ- 
rych celem było uste'an:e pcszczegóinych faktów i dat historycznych, 
poza tym .ześ nie w:dzieli podstaw da dalczej pracy naukowej histo- 
ryka. Ten agnostycyzm był ciekawy dlatego, że stwierdzał z całą pew- 
nością bankructwo rzesomo naukowych podstaw historii burżuazyjnej, 
nie chciał raś żadną miarą uznać za słuszną teorię materializmu dziejo- 
wego, byłoby to bowiem równoznaczne z kapitulccją ' rozkiadającego 
się świata kapitalistycznego wobec narastającej feli rewolucyjnej pro- 
letariatu i wytwarzającego się nowego Świeta socjalistycznego. Wielkie 
przemiany, jakie u nas i w innych krajach Europy obaliły ustrój kapi- 
talistyczny, stworzyły państwa demciracji ludowej idące zdecydowanie 
ku socjalizmowi, skłoniły wielu naszych uczonych do poddania rewizji 
swego dotychczasowego Światopogiądu, wykazały za!eżność tego ostat- 
niego od warunków życia społzcznego, otworzyły oczy na szereg nowych 
problemów metodologicznych, jakie występują w obrębie badań histo- 
rycznych, i na wielkie, pozytywne wartości, jakie dla tych badań sta- 
nowi teoria mater:.alizmu historycznego. W ten sposób szereg history- 
ków podjęło pracę w kierunku zastcsowania materializmu dziejowego 
w zakresie badań historycznych, mimo wielu trudności pracę tę zaczyna 
prowadzić coraz intensywniej, zdając sobie sprawę i z powagi zadania, 
jakie przed nimi stanęło, i z ogromu prac, jakie należy możliwie naj- 
Szybciej wykonać. 

Ale w tej chwili prace te są dopiero w zaczątkach; ilość pracowni- 
ków, którzy weszli na tę drogę, jest stosunkowo nieznaczna. Natomiast 
nowe pokolenie historyków jest wciąż jeszcze kształcone według sta- 
rych metod i treści ideologicznych. Przyszli nauczyciele otrzymują nadal 
wiadomości historyczne, które w żadnym sensie nie są związane z kształ- 
ceniem ich ideologii w nowych warunkach Polski idącej ku socjalizmowi; 
przyszli naukowcy nie otrzymują w dalszym ciągu należytych — i je- 
dynie możliwych — podstaw metodologicznych dla swych przyszłych 
badań. 

Wystarczy przejrzeć spisy wykładów poszczególnych wydziałów hu- 
manistycznych na bieżący rok akademicki, aby stwierdzić, że w proble- 
matyce objętej prze te wykłady w większości wypadków nie znajdziemy 
żadnego odbicia wielkich zmian, jakie zaszły u nas i w Europie po ostat- 
niej wojnie. Tak więc np. w szeregu uczelni są wykłady poświęcone hi- 
storii Rosji, ale chronologicznie nie obejmują one okresu późniejszego 
niż wiek XVIII. Natomiast czasom najnowszym poświęcony jest jeden 
wykład (w ciągu jednego trymestru w wymiarze jednej godziny tygod- 
niowo) w Uniwersytecie Łódzkim, zresztą pod osobliwym tytułem: 
„Dzieje Rosji(!) 1917 — 1941”, oraz jeden wykład — pod należytym 
tytułem dziejów ZSRR — w Kat. Uniw. Lubelskim! Za to w spisach 
wykładów aż roi się od wykładów zajmujących się najnowszą (właśnie 
najnowszą) historią Anglii, Stanów Zjednoczonych, Francji (Warszawa 
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— 2 wykłady, Kraków — 2 wykłady (każdy po 3 godziny tygodniowo), 
Łódź — 4, Wrocław — 2, Lublin — 1). Naprawdę — difficile est sati- 
ram non scribere! 

Stwierdzić również trzeba zupełny niemal brak wykładów poświęco- 
nych problemom materializmu dziejowego (poza Warsząwą i Łodzią 
oraz ..Katolickim Uniwersytetem Lubelskim), przy istnieniu jednak wy- 
kładów zajmujących się „metodyką” badań historycznych — aż po wy- 
kiad niewątpliwie niemarksistowski o „teorii historii” (Toruń). 

Trudno jest powiedzieć coś bliższego o treści samych wykładów, o ich 
podejściu metodologicznym, nie posiadamy ich bowiem w postaci wy- 
dawniczej (choćby skryptów). Ale bez żadnego błędu możemy stwierdzić, 
że o Żadnej zmianie stanowiską metodologicznego w stosunku do cza- 
sów przedwojennych — nie ma mowy. Wynika to aż nadto wyraźnie 
z treści i metody prac drukowanych po wojnie w czasopismzech histo- 
rycznych („Kwartalnik Historyczny”, „Przegląd Historyczny” itd.) oraz 
z dominującej tam problematyki wysuwanej przecież przez tych samych 
profesorów, docentów itd. Wystarczy wskazać przykiadowo na zawziętą 
polemikę, jaka się rozwinęła w „Kwartalniku Historycznym” (t. 56, 
zesz, 1—2) i „Przeglądzie H'storycznym” (t. 38, zesz. dodatkowy) wo- 
kół pracy dr E. Maleczyńskiej pt. „Społeczeństwo polskie XV wieku wo- 
bec dążeń zachodnich. Studia nad polityką dynastyczną Jagiellonów”, 
wydanej w r. 1947 w Pracach Towarzystwa Naukowego we Wrocławiu. 
Autorka starała się wyjaśnić pewne fakty z historii Polski w w. XIV 
1 XV na tle stosunków społecznych i gospodarczych tej epoki, w Szcze- 
gólności na tle problemów i walki klas. Innymi słowy — próbowała tu 
zastosować (choć jeszcza nieśmiało) założenia metodologiczne materia- 
lizmu dziejowego. I to od razu wywołało reakcję: recenzenci zarzucili 
autorce szereg błędów i opuszczeń, co miało zdyskwalifikować jej tezy 
zasadnicze i utrzymać opinie dawniejszej historiografii polskiej co do 
najwazniejszych kwestii. W toku polemiki okazało się, że recenzenci 
przedstawili szereg rzekomych twierdzeń autorki sprzecznie z jej wła- 
snymi wypowiedziami, że zwracali uwagę na błędy nieistotne (często 
wprost korektorskie), nie mające żadnego znaczenia dla samej sprawy, 
że wrcszcie pominęli milczeniem sprawy o wadze zasadniczej, ponieważ 
obalić ich nie mogli. Nie chodziło tutaj bowiem o należyte, obiektywne 
podejście do problemów naukowych. Raz jeszcze ujawniła się metoda 
historiografii burżuazyjnej, poszukująca w materiale historycznym róż- 
nych „misji dziejowych”, „wielkich myśli politycznych”, istniejących 
poza ludźmi — czy nad ludźmi — i kierujących ich losami poprzez całe 
stulecia! 

Nie inaczej przedstawia się sprawa podręczników.  Młodzj historycy 
w dalszym ciągu przygotowują się z ogólnych opracowań i podręczni- 
ków, które powstały w okresie intensywnego procesu faszyzacji kraju, 
i karmią się w ten sposób poglądami i teoriami historiografii faszystow- 
skiej. Żeby nie być gołosłownym wystarczy wskazać, że w „Wielkiej Hi- 
storii Powszechnej” obejmującej w szeregu wielkich tomów olbrzymi 
materiał historyczny, nie spotkamy się nigdzie (z wyjątkiem może roz- 
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działów napisanych przez J. Fe!dmana, dotyczących historii nowożytnej 
i — częściowo tomu poświęconego Grecji starożytnej, opracowanego 
przez T. Wałka-Czerneckiego) z jakąkolwiek próbą powiązania zagad- 
nień politycznych, społecznych, kulturalnych z warunkami produkcji 
materialnej, z problemami walki klas. Natomiast od razu na pierwszych 
stronach tomu I (wydanego w r. 1835) dowiemy się z artykułu J. Cze- 
kanowskiego (str. 59) o bardzo głęboko sięgającym zróżnicówaniu ra- 
sowym w dziedzinie funkcji psychicznych, o tym, Że „nie można już 
obecnie uważać za pozbawione podstaw poglądy Gobineau (jak wiadomo 
— twórcy ,„naukowego* rasizmu — St. A.), broniącego tezy nierówno- 
wartości ras ludzkich jako czynnika cddziaływającego na kształtowanie 
się procesów historycznych”, o tym wreszcie, że ekspansja ludów euro- 
pejskich na tereny Afryki, Azji, Ameryki w czasach nowożytnych była 
uzasadniona „biernością” historyczno-kulturalną ludności autochtonicz- 
nej itd. 

Słowem młodzi historycy uczą się w dalszym ciągu na wykładach z pod- 
ręczników idealistycznie traktowanej historii. W ujęciu tym domino- 
wała i dominuje historia polityczna. Jeśli wprowadza się niekiedy mo- 
menty gospodarczo-społeczne, to jako bardzo płytki i prymitywny eko- 
nomizm, który nie tylko nie jest żadnym krokiem naprzód w kierunku 
wprowadzenia założeń materializmu dziejowego, ale jest jego najbardziej 
jaskrawym zaptzeczeniem. 


Wprowadzenie w okresie międzywojennym w Szeregu wydziałów hu- 
manistycznych katedr historii gospodarczo-społecznej miało niewątpli- 
wie duże pozytywne znaczenie, ale ani wtedy, ani obecnie nie mogą one 
rozwiązać zagadnienia, gdyż z jednej strony większość tych katedr nie 
jest obsadzona przez marksistów, a z drugiej strony — nawet przy po- 
dejściu marksistowskim nie są one w stanie wkraczać we wszystkie za- 
gadnienia omawiane na wykiadach innych katedr i eliminować idące 
stamtąd wpływy idealistycznego traktowania zjawisk historycznych. 

Jak zmienić ten stan rzeczy? 

_ Rzecz jasna, że problem zasadniczy tkwi w kadrach wykładowców. Jak 

już zaznaczyłem — historyków-marksistów wykładających na uniwersy- 
tetach jest w tej chwili stosunkowo bardzo mało, ale ich ilość będzie 
można zwiększyć. 

Teoria materializmu historycznego pozyska sobie tym prędzej i tym 
szerzej uznanie wśród naszych historyków, im lepiej będziemy pracować, 
my, szczupła dziś jeszcze garść historyków-marksistów, im szybciej na-- 
sze wydawnictwa nasycą rynek przekładami najcelniejszych prac mar- 
ksistowskiej historiografii rosyjskiej, francuskiej, angielskiej, wreszcie im 
troskliwiej zajmą się tym odcinkiem nasze władze oświatowe, a zwłasz- 
cza nasze czynniki partyjne. 

Nie ulega wątpliwości, że i w tej dziedzinie jak w ca?ym naszym życiu 
nastąpiły już poważne zmiany. U większcści naszych historyków nie po- 
zostało już nic z lekceważącego, wzgardliwego stosunku, który jeszcze 
przed dwoma laty górował w środowiskach uniwersyteckich. Wyraźnie 
występuje zróżnicowanie na znikomą mniejszość zdecydowanych ide- 
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owych przeciwników i na ogromną większość wahających się, niewątpli- 
wie zainteresowanych, pozytywnie i żywo zainteresowanych. Poszczególne 
jednostki wybiegły. już daleko naprzód i śmiało zmierzają ku pozycjom 
wyraźnie marksistowskim. 

Nie może być inaczej — ogromna dynamika naszego Życia, namacalny 
wzrost sił produkcyjnych a wraz z nimi i potencjału kulturalnego kraju 
muszą porwać wszystko, co żywe, co uczciwe i naprawdę patriotyczne 
w. św.ecie naszej nauki i uczonych. Jest obowiązkiem naszym pomóc 
w dojrzewaniu tych niełatwych zmian, przyśpieszyć te z konieczności 
oporne procesy. Nie wolno rezygnować z żadnego historyka — czy cho- 
dzi o siwowłosego uczonego, czy o młodzież naukową — który wykazuje 
dobrą wolę przyswojenia sobie marksizmu-leninizmu. Nie wolno zapomi- 
nać w tym względzie wymownego doświadczenia ZSRR. 


„Obok tego można i należy powiększyć marksistowskie kadry historyków 
na wyższych uczelniach przez rekrutację spośród obecnie czynnych wykła- 
dowców. Wydaje mi się, że przez odpowiednie przeszkolenie (pomyślane ja- 
ko systematyczny, dłuższy kurs materializmu dialektycznego i historycz- 
nego) młodszych sił naukowych (np. asystentów, adiunktów, habilitan- 
tów i docentów) można by uzyskać w ciągu pewnego czasu zasadnicze 
zręby nowych kadr wykładowczych. Stosowano tę metodę w ZSRR w sto- 
sunku do pracowników naukowych w różnych dziedzinach wiedzy i osią- 
gnięto poważne rezultaty. Niezależnie od tego pozostaje druga — o wiele 
zresztą dłuższa — droga kształcenia nowych kadr młodych historyków. 
Między innymi należałoby pomyśleć o stworzeniu centralnej naukowej 
instytucji historycznej, która podjęłaby pracę w kierunku zespołowych, 
planowych badąń naukowych i kształciłaby jednocześnie młodych histo- 
ryków w ramach organizacji wzorowanej na aspiranturze radzieckiej. 
Sprawa ta jest niezmiernie ważna, ale niełatwa od razu do zrealizowa- 
nia i wiąże się z całym szeregiem innvch problemów, a zwłaszcza z zazud- 
nieniem należycie przemyślanej i wprowadzonej w życie polityki stypen- 
dialnej. Wydaje się tu rzeczą oczywistą i konieczną zorganizowanie stałej 
współpracy z radziecką nauką historii. 

Niezależnie od tego już obecnie trzeba wprowadzić zmiany w zakresie 
nauczania historii. Wiąże się to z zagadnieniem nowego programu nau- 
czania, o czym będę mówił w drugiej części mych rozważań. W progra- 
mie tym muszą być wprowadzone wykłady i ćwiczenia, związane z mate- 
rializmem dialektycznym i historycznym — i to od pierwszego roku stu- 
diów. Młody historyk musi od początku swego pobytu w uniwersytecie 
poznać podstawowe zagadnienia marksizmu-leninizmu, aby umieć nale- 
życie zrozumieć i ocenić materiał podawany mu na wykładach niemark- 
sistowskich profesorów. W tym zakresie można wykorzystać szereg dob- 
rych znawców marksizmu-leninizmu, którzy w tej chwili nie są związani 
z .uniwersytetami, a którzy mogą swe zajęcia prowadzić w postaci wy- 
kładów i ćwiczeń zleconych. Poznawanie przez słuchaczy zasadniczych 
problemów historycznych w poszczególnych epokach musi być poprze- 
dzone zaznajomieniem się z teorią formacji Sspołeczno-ekonomicznych 
i ich kolejnych zmian, z rozwojem produkcji materialnej, z teorią walki 
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klas, i to w ten sposób, aby konkretne opracowywanie materiału histo- 
rycznego było organicznie związane z pogłębianiem i rozszerzaniem za- 
gadnień teoretycznych. 

Drugi — niemniej ważny — postulat to sprawa podręczników; nie 
ma mowy o tym, abyśmy mogli oderwać młode pokolenie historyków od 
historii idealistycznej, jeśli pozostawimy jej dotychczas używane pod- 
ręczniki i opracowania, będące podstawą pracy uniwersyteckiej. 
Opracowanie podręcznika historii Polski jest problemem palącym i w tym 
kierunku kistorycy-marksiści muszą dołożyć wszystkich sił, aby to uczy- 
nić. Rozumiem, że jest to dzieło wymagające wielu lat wytężonej pracy, 
ale nie wolno jej odkładać, dlatego że nie od razu otrzymamy należyte 
wyniki. Wydaje mi się, że do zrealizowania tego celu znajdziemy od- 
powiednią ilość współpracowników z grona  historyków-marksistów, 
a przy odpowiednio zorganizowanej pracy seminaryjnej * na 'uniwersy- 
tetach można będzie w toku prac uzyskać pomoc ze strony młodego po- 
kolenia historyków. Gdy chodzi o historię powszechną, to w tej chwili 
byłoby rzeczą najlepszą przygotowanie tłumaczeń uniwersyteckich pod-. 
ręczników radzieckich, które są wynikiem wielu lat pracy historyków 
'w ZSRR, są wynikiem wielu dyskusji metodologicznych i wielu prac 
przygotowawczych, na które nie prędko stać nas będzie. 


O nową organizację studiów historycznych 


Formalne przepisy, dotyczące Studium historycznego na naszych 
uniwersytetach, nie są specjalnie ważne, gdy chodzi o stronę naukową 
kształcenia słuchaczy w zakresie historii, ta strona bowiem zależeć może 
tylko od podejścia metodologicznego, które wyżej scharakteryzowałem.' 
Niemniej jednak miały one duże znaczenie nie tylko ze względu na dydak- 
tyczne i metodyczne tandeciarstwo, jakie wprowadzały do studiów, ale: 
głównie ze względu na swoiste cechy tendencji klasowych, jakie im przy- 
świecały. Aby te momenty wyraźniej uwypuklić dam na początek kilka 
uwag informacyjnych. 

Organizacja studium historycznego — tak jak i innych działów nauk: 
humanistycznych — była (i jest) oparta na istnieniu pewnej ilości ka- 
tedr historycznych i związanych z nimi zakładów seminaryjnych, przy 
czym właściwy tok studiów słuchaczy jest uregulowany przepisami 
o egzaminach magisterskich, obowiązujących od roku 19250. Już sun ten 
fakt wystarczy do stwierdzenia, że sprawa zmiany przepisów o egzami- 
nach magisterskich dojrzała całkowicie i woła gromkim głosem o przy-- 
Śpieszenie prowadzonych w tej dziedzinie prac. Hołdując zasadzie klaso- 
wej selekcji w szkole Średniej, a zatem — lepszego przygotowania na- 
uczycieli, wyższego cenzusu naukowego, przepisy te — w myśl charakte- 
rystycznej wypowiedzi ówczesnego kierownictwa szkolnictwem w Polsce 
— miały zapewnić „wyższy poziom przygotowania” nauczycieli (szkół Śred- 
nich tylko) przez wprowadzenie obowiązku uzyskania niższego stopnia 
naukowego, tj. magisterium, a dopiero potem — czy to po pewnym okre- 
sie praktyki szkolnej, czy też po prze Ściu rocznego Studium Pedagogicz- 
nego i zdaniu odpowiednich egzaminów — otrzymania dyplc=u nauczy- 
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ciela. W ten sposób każdy kończący studia historyczne — nauczyciel, archi- 
chiwista, bibliotekarz, pracownik oświatowy, przyszły historyk-naukowiec 
musiał wykonać pracę magisterską, zdać egzamin końcowy i uzyskać 
dyplom magistra. Stopień magistra zatem, mając w zasadzie charakter 
niższego stopnia naukowego, uzyskiwał zarazem charakter zawodowy, 
szczególnie w zakresie przygotowania pedagogicznego. 

System ten miał jakoby dać słuchaczowi pewien zasób wiadomości hi- 

storycznych potrzebny mu do pracy szkolnej, zaznajomić go z metodami 
pracy pozwalającymi na zdobywanie tych wiadomości. Abstrahując od 
zupełnie nienaukowego ujmowania przez ten system historii jako nauki 
zobaczymy, jakie dał on rezultaty nawet z punktu widzenia tych ce- 
lów, jakie sobie założył. Trzeba od razu powiedzieć, że rezultaty były 
fatalne. 
. Przepisy o egzaminach magisterskich w zakresie historii wprowadza- 
ły 5 egzaminów „wstępnych”, składanych w ciągu studiów w dowolnej 
kolejności. Były to: 1) Zasady metody badań historycznych oraz pod- 
stawowe wiadomości z nauk pomocniczych i źródeł historycznych w za- 
kresie historii Polski, 2) dzieje starożytne, 3) dzieje Średniowieczne 
(Polski i powszechne), 4) dzieje nowożytne i nowoczesne (Polski i pow- 
szechne) i 5) podstawowe wiadomości z nauk filozoficznych. Jednocześ- 
nie student musiał brać udział w dowolnie wybranym seminarium co 
najmniej przez 5 trymestrów, chodzić na wykłady w łącznej ilości 10 go- 
dzin tygodniowo — i po prowadzeniu w ten sposób studiów w ciągu 11 
trymestrów (a w wyjątkowych wypadkach za zgodą Rady Wydziało- 
wej 9 trymestrów), przygotowaniu rozprawy magisterskiej mógł przy- 
stąpić do egzaminu końcowego, wybierając sobie pewien dział badań hi- 
storycznych (np. historia polityczna, ustrojowa, gospodarcza, historia 
kultury, geografia historyczna itp.) oraz pewną epokę dziejów. 

Jak widać, powyższy program egzaminacyjny był zarazem progra- 
mem studiów słuchacza. Program ten nie wiązał się zupełnie z istnieją- 
cym przed i po wprowadzeniu egzaminów magisterskich tokiem studiów 
w dziale historii, nie odbiegającym zresztą wcale od innych działów na 
wydziałach humanistycznych. Pcdstawą tych studiów były ćwiczenia pro- 
seminaryjne i seminaria. Młody historyk zapisywał się na proseminarium, 
był tutaj wprowadzany w zagadnienie propedeutyczne, związane ze zna- 
jomością źródeł historycznych i ogólnymi zasadami korzystania z nich, 
po czym — po roku pobytu — po wykazaniu się referatem lub po zdaniu 
kolokwium zapisywał się na seminarium wybierane zgodnie z własnymi za- 
interesowaniami. Obok tego miał słuchacz do wyboru szereg wykładów 
z różnych dziedzin i epok historii, na które zapisywał się i chodził — 
znów w związku z głównym tematem swych zainteresowań. Ale tak postę- 
pował student mający określone, mocno zarysowane zainteresowania nau- 
kowe.Olbrzymia większość musiała — rzecz jasna — chodzić na ćwiczenia 
proseminaryjne, gdyż inaczej nie dostałaby się do seminarium, którego 
5 trymestrów musiała odbyć w myśl przepisów magisterskich. Prócz tego 
— musiała wpisać do indeksu wykłady (10 godzin tygodniowo wraz z Se- 
minarium), uzyskać podpis wykładającego i po zakończeniu roku akade- 
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mickiego otrzymać wizę dziekańską, stwierdzającą zaliczenie roku. Przy 
tym systemie student mógł zjawić się na wykładzie tylko jeden raz w cią- 
gu roku, otrzymać podpis profesora i więcej się nie zjawiać (podpis pro- 
fescra był i jest dotychczas dawany na początku wykładów, jako tzw. 
podpis zgłoszeniowy, i po skasowaniu tzw. podpisu zaliczeniowego, który 
był zresztą oczywistą fikcją, zastępował poświadczenie z uczęszczania na 
wykłady)! W rezultacie — po olbrzymiej frekwencji słuchaczy na wykła- 
dach na początku roku akademickiego, już po kilku tygodniach sale wy- 
kładowe zaczynały świecić pustkami, pozostawały się w nich w stosunku 
do ogółu słuchaczy studiujących historię bardzo nieliczne grupki, intere- 
sujące się istotnie problemami, które w wykładach były omawiane. 


Trudno tu nie poruszyć narzucającego się wprost problemu dyscypliny 
precy i stosunku do wykładu. Nasze wyższe uczelnie są dotąd jeszcze i pod 
tym względem dziwną oazą w naszym kraju, ogarniętym entuzjazmem 
roboczym najszerszych mas. Stosunek do wykładu, formy kontroli pracy 
studenta i pracy pracowników naukowych do profesora włącznie, dowol- 
ność w przychodzeniu i opuszczaniu wykładu (a sala wykładowa jest prze- 
cież miejscem pracy dla słuchacza), wreszcie przydział pracy, sprawa 
mierników jej ilości i jakości — wszystkie te zagadnienia wymagają roz: 
wiązania szybkiego i wyraźnego, kryteriów i norm. 

Ten Stan rzeczy wiązał się z zasadniczym błędem w konstrukcji egza- 
minów magisterskich — że pominę tu na razie ocenę metodologicznej 
wartości i naukowej jakości wykładanego materiału i polecanych źró- 
deł — same bowiem egzaminy „wstępne” nie odpowiadały — i od- 
powiadać nie mogły — charakterowi wykładów istniejących na stu- 
dium historycznym. Wykłady te alho miały charakter monograficzny, 
dotyczyły pewnych zagadnień specjalnych lub też ujmowały stosunkowo 
wąskie granice chronologiczne, albo też dawały kurs systematyczny, ale 
dający całość danej epoki (np. w zakresie historii starożytnej, Średnio- 
wiecznej lub nowożytnej) w ciągu szeregu lat. A oprócz tego — struktu- 
ra katedr zupełnie nie odpowiadała potrzebom egzaminacyjnym; nie by» 
ło na naszych uniwersytetach katedry historii średniowiecznej Polski i po- 
wszechnej — tylko jedna i druga albo tylko jedna; nie było również katedry 
historii nowożytnej i najnowszej Polski. i powszechnej. Toteż student mu- 
siałby chodzić przez szereg lat na kilka wykładów monograficznych, aby 
zdobyć materiał, który byłby o wiele za obszerny dla potrzeb egzamina- 
cyjnych. O wiele prościej było wziąć wskazany przez egzaminatorów pod- 
ręcznik, przeczytać kilka (objętościowo możliwie najmniejszych) monogra- 
fii naukowych, wykuć pewną ilość faktów, dat, imion, nazwisk itd. — 
i przystąpić do egzaminu. W praktyce i przy tej metodzie stosowano cały 
szereg środków ,upraszczających” przygotowanie się do egzaminów. Tak 
więc np. uważano, że niektóre ogólne cpracowania historyczne (jak m. in. 
„Wielka Historia Powszechna” Trzaski, Everta i Michalskiego, której po- 
szczególne części były wymagane do egzaminów) byży zbyt obszerne i wo- 
ktec tego robiono z nich streszczenia, która w odbisach maszynowych do- 
siawały się do rąk słuchaczy i stawzły się podstawą ich przygotowania 
egzaminacyjnego. To samo robiono z podręcznikiem historii średniowiecz- 
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nej Polski Dąbrowskiego, Grodeckiego i Zachorowskiego, a nawet ze szkol- 
nym podręcznikiem I. Zakrzewskiego, z więliszymi monografiami nauko- 
wymi itd. 

W rezultacie egząminy były zdawane lepicj lub gorzej, z mateciatem zaś 
zdobytym i przyswojonym sobie w ten sposób stawało Się to, co jest lo- 
sem wszelkiego materiału zdobywanego ad hoc dla celów egzaminacyj- 
nych, nie wdrożonego zaś przez poprzednią, systematyczną pracę szkole- 
niową: student starał się o nim zapomnieć — i niewątpliwie zapominał — 
natychmiast po zdaniu egzaminu! I znów pominę miiczeniem świalopogią- 
dową wartość przyswojonej tak wiedzy historycznej, zaznaczę jedynie, ż2 
była to wyłącznie historiografia idealistyczna. Nie uczęszczając na wy- 
kłady, nie pogłębiając w drodze staiej — chcćby nawet ograniczonej do 
zagadnień wybranych, fragmentarycznych — lektury prac monograficz- 
nych problemów omawianych na wykładach, nie wnikając na skutek tego 
w metodę i technikę samodzielnego uzyskiwania wiadomości odnoszących 
się do pewnych zagadnień historycznych, czego między innymi miał uczyć 
wykład (orzy zachowaniu warunku czynnego do niego stosunku ze strony 
słuchacza) — student. ograniczał się do uzyskania zaświadczenia, że uczy- 
nił jeszcze jeden krok w kierunku zdobycia „wiedzy”, którą miał z cza- 
sem zużytkować przede wszystkim w pracy nauczycielskicj! A takie wy- 
niki były przecież osiąyane w dziedzinie giównego przedmiotu wykształce- 
nia przysztego histcryka — w zakresie historii. Przyszły nauczyciel hista- 
rii mógł nie mieć żacnego pojęcia o zagadnieniach ekonomiczno-społecznych, 
o problemach historycznych związanych z geografią, historią sztuki, staty- 
styką itd. Jak móył tax przygotowany nauczyciel wyjaśniać młodzie- 
ży niesłychanie skomplikowane zagadnienia polityczne, gospodarcze, 
społeczne epoki np. imoer.alizmu, kiedy przy tendencyjnym i iełszywym 
w dodatku oświetleniu tych rrobiermów przez historiografię burżuazy ną 
nie pos:adał żadrego literalnie pojęcia o najprostszych zjawiskach życia 
gospodarczego lub społezznego? Jost rzeczą jasną, że jedynym jego prze- 
wodnikiem w pracy szx«olnej był ten zasób wiadomości i to uięcie za- 
gadnień, jakie dawał podręcznik zatwierdzony do użytku w szkole średniej, 

Ale nie na tym kończyły się ujemne strony systemu egzaminów magi- 
sterskich. Drugą stronę zagadnienia stanowiło podniesienie. „naukowego 
poziomu” przysziego nauczyciela przez pracę magisterską. 

W myśl ogólnych przepisów o magisteriach praca magisterska miała 
być dowouemn, że e; autor wskazuje należyte opanowanie meted nauko- 
wych badania w danym dziale nauki i tym właśnie różniła się ona od pra- 
cy doktorskiej, ta ostatnia bowiem powinna była stanowić istotny doro- 
bek naukowy, winna była wnosić nowy wkład do nauki. Otóż w praktyce 
wyglądało to w ten sposób, że słuchacz zapisywał się na proseminarium, 
tutaj zapoznawał się z ogólnymi założeniami metodycznymi w zakresie 
tzw. heurystyki, po czym, gdy znalazł się już na seminarium, brał udział 
w zaznajomieniu się z pewnym zagadnieniem historycznym związanym 
z materiałem naukowym i źródłowym i wreszcie otrzymywał temat pracy, 
która miała stać się jego pracą magisterską. | 
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_Od razu .chcę stwierdzić na podstawie długoletniej obserwacji, że przy- 
gotowywanie prac magisterskich nie dało żadnych rezultatów w kierun- 
ku podniesienia „poziomu naukowego” przyszłych nauczycieli w zakresie 
techniki rastodycznej operowania materiałem źródłowym, natomiast przy- 
czyniło się w bardzo, dużej mierze do zatracenia właściwej linii programo- 
wej właśnie w odniesieniu do nich. Nie jest rzeczą konieczną dla nau- 
czycielia „opanowanie metod badania naukowego” — rzeczą natomiast 
konieczną jest opanowanie roboczych metod uzyskiwania, opracowywania 
1 pogiębienia historycznego materiaiu potrzebnego do pracy szkolnej, 
a przede wszystkim systematycznej i możliwie pełnej wiedzy historycznej. 
I w tym celu konieczne są wykłady —- monograficzne i kura systematycz- 
ny, konieczne są prozeminaria, lecz nie poświęcone zagadnieniom heury- 
styki, wysuwa.ące natomiast do opracowania i przedyskutowania. naj- 
ważaie'sze problemy czy to danej epoki, czy to danego działu historii; 
potrzebne i konieczne są seminaria, lecz nie w tym celu, aby słuchacz — 
przysziy nauczyciel miał na nich opanować metcdę badania naukowego 
i umiał tę metode zastosować w samodzielnej pracy magisterskiej, ale po 
to. aby słuchacz zaznajomił się z metodami badania nauxowego ji umiał 
później krytycznie odnieść się do pracy naukowej, która dojdzie do jego 
rak. I jestem przekonany, że osiągnięcie tych celów byłoby o wiele pożytecz- 
niejsze dla nauczyciela historii niż zmuszanie go do pisania pracy, któ- 
rej często — przy najlepszej woli — - wykonać nie umiał. 


„Natomiast. sprawa najważniejsza — należyte zrazum:enie. istoty i źró- 
deł rczwoju procesu historycznego, wyjaśnienie prawidłowości i zwiąrków 
wzajemnych faktów historycznych, włatciwe pojraow'anie cojęć historycz- 
nych, to wszystko, w co uzbraja historyka maier:zlizm historyczny, było 
najzurełniej obce przzdwojennym magisteriom. Nauczyciel. zmuszcny był 
do ogromnego wysiłku naukowcgo, a nie uzyskwał przygotowsnia nale- 
żytego ani w dziedzinie, teorii historii, ani w dziedzinie dydaktyki przed- 
miotu; co gorsza, jak wspomniaiem, dobry nawet nauczyciel stawał bez- 
rądny wohzc koniczzncści napisania pracy naukowet. o 


W tym ostatnim stwierdzeniu tkwi druga strona szkodliwości prac ma- 
gisterskich dla nauczycieli. Twierdzę stanowczo, a mam tego liczne do- 
wody, że dobry nauczyciel mógł nie posiadać ani uzdolnień, ani czasem 
możliwości w kierunku napisania dobrej pracy magisterskiej. Rzecz jas- 
na, że mogła mieć miejsce odwrotność tago faktu: autor dcbrej pracy 
magisterskiej niekoniecznie musiał być dobrym nauczycielem w przyszło- 
ści. -Znałem wiele faktów, że słuchacze. pracowici, zdolni po złożeniu eg- 
zaminów wsię:nych zabierali się do rracy magisterskiej, trecili naa nią 
rok, 'dwa albo więcej i rezygnowali z niej. Często czia!ta!y tu wzg!ędy 
życiowe: konieczncść znalezienia zajęcia zarcikowego, co przeciaż dsty- 
czyło olbrzymiej większości naszych słuchaczy. Student h'storii nie kch- 
czył studiów, nie mając magisterium nie mógł otrzymać dyriomu nau- 
czyciela szkół Ś$redn:ch, starał się więc o zaięcie w szizole powszechnej, 
które uzyskiwał przechcdząc a:bo przed jego otrzymaniem, alb» już w to- 
ku pracy szkolnej odpowiedni (w zasadzie roczny) kurs pesagogiczny. 
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Nie rozporządzam tutaj dokładniejszymi danymi statystycznymi, ale na 
podstawie obserwacji słuchaczy, z którymi sziałom bantąkty na Uniwer- 
Sytecie Warszawskim, nie omylę się wiele, jeżeli stwierdzę, że około 50% 
absolwentów historii (tj. tych, którzy zdali egzaminy wstępne) do egza- 
minów końcowych nie doszło. Część z nich dopiero później, mając już za- 
jęcie zarobkowe w szkole powszechnej, wykazując duże uzdolnienia peda- 
gogiczne, z wielkim trudem i mozołem wykonywała prace magisterskie, 
uzyskując wreszcie po wielu latach studiów dyplom i magistra, i nauczy- 
ciela historii w szkole Średniej, 


Warto się zastanowić, jaki to element społeczny napotykał na najwięk- 
sze trudności w czasie studiów i stanowił największy odsetek odpada- 
jących ? 

Nie ma żadnych wątpliwości, że była to przede wszystkim młodzież ro- 
botnicza i chłopska, i tak bardzo nieliczna na wyższych uczelniach, 
której materialna sytuacja nie pozwalała na pokonanie wszystkich 
trudności wiążących się z tokiem studiów, a w szczególności z przy- 
gotowaniem pracy magisterskiej. Jeden przykład będzie tu wystarcza” 
jący. Dla należytego wykonania pracy magisterskiej trzeba było — 
poza łaciną i w wielu wypadkach językami słowiańskimi — znać przy- 
najmniej dwa języki zachodnio-europejskie w takim stopniu, aby móc 
korzystać z literatury naukowej w danym zakresie. Tymczasem student 
przynosił na uniwersytet znajomość jednego tylko języka i to w olbrzy- 
miej większości wypadków znajomość bardzo słabą. Z wyjątkiem niektó- 
rych tylko szkół Średnich w miastach większych, nauczanie języków ob- 
cych stało na bardzo niskim poziomie i nie dawało abiturientom mini- 
mum znajomości danego języka, niezbędnego do lektury książek. Kla- 
sy uprzywilejowane dawały sobie tu łatwo radę przez stosowanie pomocy 
domowej w postaci konwersacji, korepetycji itd., na co ani chłop, ani ro- 
botnik nie mogli sobie pozwolić — i ich dzieci przychodziły na uniwersy- 
tet z poważnymi brakami w zakresie znajomości jednego obcego języka. 
Pogłębianie tvch znajomości na uniwersytecie nie było rzeczą łatwą: lek- 
toratów języków obcych było zbyt mało jak na olbrzymią ilość słuchaczy 
całego wydziału humanistycznego, którą obsługiwały, ich metody dydak- 
tyczne nasuwały wiele zastrzeżeń. JeSli więc słuchacz w ciągu swych stu- 
diów mógł pogłębić z dużym trudem znajomość jednego języka, to poz- 
nanie drugiego było prawie nie do osiągnięcia. Klasy posiadające i tu zna- 
lazły rozwiązanie czy to w postaci kosztownych lekcji i konwersacji pry- 
watnych, czy też różnych płatnych kursów językowych, istniejących 
we wszystkich ośrodkach uniwersyteckich. W rezultacie — student nie 
przygotowany w zakresie znajomości języków obcych dostawał temat 
pracy magisterskiej i w toku opracowywania stwierdzał, że aby nale- 
życie rozwiązać dany problem musi sięgnąć do literatury naukowej w ję- 
zyku, którego nie znał albo też znał niedostatecznie. Wypadało więc albo 
zmienić temat pracy (często już po długim okresie prac wstępnych), albo 
też zabierać się do nauki potrzebnego języka obcego, co w jednym i dru- 


gim wypadku przedłużało niesłychanie studia lub prowadziło do rezygnacji 
z dążeń do uzyskania stopnia magistra*). 

W istocie zatem programu egzaminów magisterskich tkwiły utajone 
(i formalnie zatajone) środki selekcji społecznej słuchaczy — środki dają- 
ce przewagę klasom posiadającym, a nie dopuszczające do osiągnięcia 
stanowiska społecznego przez młodzież robotniczą i chłopską. 

Jak ogólnie wiadomo, selekcja ta przewijała się przez całą strukturę 
szkolną, ale w szkolnictwie wyższym była ona szczególnie bolesną dla 
młodzieży, która po wielu wysiłkach na stopniach niższych znalazła się 
wreszcie w miastach uniwersyteckich. Zamiast przewidywanego i oczeki- 
wanego awansu społecznego młodzież robotnicza i chłopska spotykała się 
po szeregu lat studiów (prowadzonych w jak ciężkich nieraz warunkach 
materialnych!) z brutalnym załamaniem się wszelkich nadziei, z for- 
malną i faktyczną niemożnością uzyskania pracy zawodowej — i to 
jakiejkolwiek pracy zawodowej, boć przecież w warunkach kapitalistyczne- 
go ustroju społecznego, przy tzw. „nadprodukcji inteligencji”, posiadana 
matura szkoły średniej żadnych kwalifikacji zawodowych nie dawała. 

Było to zjawisko, które można by nazwać antycypacyjnym obniżeniem 
się stanowiska społecznego, występowało ono bowiem przed osiągnięciem 
stanowiska, które istniało przedtem — tak realnie niemal — w marze- 
niach i zamiarach słuchacza zmuszonego nagle w pewnym momencie ży- 
cia do stwierdzenia, że te marzenia okazały się fikcją — i to nie z jego 
przecież winy. I jak we wszystkich innych dziedzinach Życia i tutaj do- 
strzegamy aż nadto wyraźną tendencję społeczną ustroju, w którym tkwi- 
ło życie nasze przed wojną, ustroju kapitalistycznego: pod płaszczykiem 
rzekomej troski o „poziom” naukowy, o podniesienie wykształcenia przy- 
szłego nauczyciela tkwiły jaskrawe i brutalne metody selekcji przyszłego 
materiału nauczycielskiego, celem zapewnienia w nim przewagi pewnych 
tylko, pożądanych z punktu widzenia interesów klas posiadających, spo- 
łecznych elementów związanych z rządzącą wtedy klasą burżuazyjno- 
obszarniczą. | | 

Jest rzeczą niewątpliwie paradoksalną, że obecnie, w piątym roku ist- 
mienia Polski Demokracji Ludowej, omówiony wyżej stan rzeczy właś- 
ciwie nie uległ zmianie. Jeśli w zakresie szkolnictwa średniego i zawodo- 
wego, w zakresie rekrutacji słuchaczy do szkół wyższych mamy pozytyw- 
ne osiągnięcia, to w toku studiów wyższych istniejące dawniej metody 
© selekcji stosowane są nadal, może nawet w o tyle silniejszym stopniu, 
że przygotowanie młodzieży w okresie okupacji i paru lat po zakończeniu 
"wojny — zwłaszcza w zakresie znajomości języków obcych, ogólnego 
poziomu wiadomości — uległo niewątpliwemu obniżeniu. Ale jeśli z jed- 
nej strony niedociągnięcia wojenne i powojenne zostały przez nasze wła- 
dze oświatowe w znanznym stopniu już usunięte, jeśli poziom przygoto- 
wania nowych roczników jest coraz wyższy — to z drugiej należy wresz- 
cie zastosować nowe zasady programowe — metodologiczne i formalne — 


*) Te same trudności występowały również np. w zakresie znajomości języ” 
ka łacińskiego i jego pogłębiania. 
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*w kształceniu kadr młodych historyków-nauczycieli, wprowadzić nowe 
metody uzupełniania braków i umożliwienia należytych studiów. Pomi- 
jając stronę metodologiczną wykształcenia historycznego, o czym mówi- 
łem poprzednio, stwierdzić tu trzeba, że ulec musi zmianie sam tok stu- 
diów, wspólny w pewnym ich etapie dia przyszłych nauczycie!'i, archiwi- 
stów, bibliotekarzy i dla przyszłych naukowców, musi on zostać uporząd- 
kowany w sposób systematyczny dia poszczególnych lat studiów i posia- 
dać ściśle wytknigte ramy pro:;ramowe; uiec musi zmianie rola i treść 
zajęć posemirary nych, których celem zasadniczym powinno być przede 
wszystkim wprowadzenie w Szeroką probiematvkę zjawisk historycznych; 
ulec musi zmanie rola wykładów i seminariów w zakresie zdobywania 
wiedzy historycznej przez słuchaczy w kierunku : faktycznego (a nawet 
i formalnczo przez wprowadzenie odpowiednich kolokwiów z wykładów 
wliczanych do ustalonych egzaminów) udziału ich w tych wykładach; ulec 
musi zmianie system egzekwowania wiadomości w kierunku oparcia go 
o ustalone programy egzaminacyjne i — o czym byia już mowa — od- 
powiedn'.e pcdręczniki; ulec wreszcie musi zmianie zasada selekcji Słu- 
chaczy w kierunku wprowadzenia szeroko i pianowo rozbudowanego Sy- 
stemu dokształcania jcdnostek słabiej w tym lub innym kierunku przy- 
gotowanych, pomocy w pracy samokształceniowej, intensywnej samo- 
pomocy koleżeńskiej w ramach naukowych organizacji studenckich*). 


_ Rzecz jasna. że zmiany te wiązałvby się z zasadą. iż dyplom zawodowy 
nauczycie:a, bibiiotekerza, archiwisty itd. nie jest związany z koniecz- 
nością uzyskania stopnia magistra. Nie znaczy to, by słuchacze uzysku- 
jący dGyplom zawodowy r:e mieli możneści uzyskiwania stopnia magister- 
skiego. Jeśli raożna realnie przewidywać mcźność takiego opracowania 
programu i tcku studiów, by dyplomy zawodowe, zwłaszcza nauczyciel- 
Skie, uzyskiwać w ciagu 3 lat, to wtedy rok czwarty studiów byłby prze- 
znaczony na przygotowanie pracy magisterskiej i zdanie egzaminów. 
Przewidywać tu należy, że już na pewnym wcześniejszym etapie studiów 
nastąpiłaby biżurkacja studiów w kieruńku zawodowym i naukowym (np. 
na trzecim roku studiów), z tym jednak, że istniałaby moż:.iwość łączenia 
obu tych kierunliów przez słuchacza. Jest również dla mnie rzeczą oczy- 
wistą, że przy tym systemie dwustopniowości musiałyby ulec gruntownej 
zmianie przepisy o egzaminach magisterskich, musiałyby zostać stwo- 
rzone odpowiednie ramy programowe, których ceiem byłoby przygotowa- 
nie kadr młodych naukowców. 


W swych rozważaniach starałem się zwrócić uwagę przede wszystkim 
na dotychczasowy stan nauczania w naszych uczelniach 1 dać krytyczną 
jego ocenę. Jest dla mnie rzeczą jasną, że ten stan i w zakresie metodolo- 
gicznym, i w zakresie organizacji formalno-programowej jest nie do utrzy- 
mania. Nie odważyłem się jednak na bardziej szczegółowe rozwinięcie wy- 


*) Ovraniczając się do zagadnień ogólnych pominąłem w swych uwagach spra. 
wv niezmiernej wagi, mianowicie kwestię stypendiów i polityki stypendialnej. 
W praktycznej realizacji nauczania jest to sprawa zasadnicza. 
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tycznych związanych z koniecznymi zmianami, z nowym programem wy- 
chowywania młodych historyków-nauczycieli i uczonych. Z oceny chec- 
nej sytuacii wypływają oczywiście pewne wnioski pozytywne, które sfor- 
mułowałarmi w swych uwagach. Szdzę, że bzdą one stanowiły punkt wy - 
scia dla Cyckugsji, której ceiem zasadniczym będzie stworzenie nowych 
ram organizacyjnych pracy uniwersyteckiej w zakresie historii, postaw.e- 
nie h.stcrii jako nauki na tym stanowisku, jakie winna zajmować w wiel- 
kim procesie tworzenia podstaw nowego ustroju socjalistycznego, kształ- 
towania, rozpowszechniania i umacniania światopoglądu opartego o teorię 


marksizmu-leninizmu, 


Nowe Drogi — 14 


Jan Kott 


Uniwersyteckie słudia polonistyczne 


Jest rzeczą niewątpliwą, że od uniwersyteckiego studium polonistyki za- 
leży nie tylko przyszłość samej tej nauki, ale i w poważnym stopniu dalsze 
postępy naszej ofensywy kulturalnej. Nie mamy bowiem dwóch odrębnych 
zagadnień, ale jedno: rewolucja kulturalna zmienia charakter i oblicze 
nauki, stawia przed nią nowe zadania, wykorzystuje jej zdobycze i upow- 
szechnia jej osiągnięcia. Nie istnieje odrębna problematyka naukowych 
pracowni historyczno - literackich i odrębna problematyka rewolucji kultu- 
ralnej. Nauka oderwana od wielkich procesów historycznych własnego na- 
rodu przestaje się rozwijać i zaczyna się cofać. 

Wybór postępowego dziedzictwa kulturalnego i literackiego, jego właś- 
ciwe, pełne, krytyczne oświetlenie i zbadanie, to jednocześnie sprawa nauki 
i rewolucji kulturalnej. 

Klasowa ocena przeszłości historycznej i tradycji literackich — to jedno- 
cześnie sprawa nauki i tradycji kulturalnej. 

Oparcie wiedzy o literaturze i języku na marksistowsko - leninowskich 
zasadach teoretycznych — to jednocześnie sprawa nauki i rewolucji kul- 
turalnej. 


Nowatorska interpretacja przemian literackich ukazująca ścisłe związki 
łączące historię literatury, odsłaniająca jedność dynamiki prądów lite- 
rackich i dynamiki rozwoju społecznego, jest jednocześnie sprawą nauki 
i rewolucji kulturalnej. 

Mówiąc krótko, pełna, uczciwa i rzetelna rewizja naszej przeszłości hi- 
storycznej, naszej wiedzy o literaturze i języku, polityczna i klasowa ocena 
dziedzictwa kulturalnego, ukazanie wartości poznawczej i roli społecznej 
literatury, obnażenie roli ideologii w kształtowaniu się gustów artystycz- 
nych — to w tym samym stopniu sprawa przyszłości nauki jak i dalszego 
rozwoju rewolucji kulturalnej. 

Bez nowych podręczników historii literatury nie zmienimy oblicza szko- 
ły. Bez nowego wyboru tekstów, nowych komentarzy i opracowań, no- 
wych wydań literatury polskiej i światowej, opatrzonych przedmowami, 
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bez nowej interpretacji zjawisk literackich na wszystkich szczeblach nau- 
czania staniemy w miejscu w całej robocie oświatowej. Nowych podręcz- 
ników, nowego wyboru tekstów literackich dostarczyć powinny uniwersy« 
teckie katedry polonistyki. Tymczasem trzeba stwierdzić zupełnie wy- 
rażźnie, że ogromne przemiany społeczne i kulturalne, jakie nastąpiły 
w Polsce, tylko w nieznacznym stopniu wpłynęły na charakter studiów 
i pracę uniwersyteckich katedr polonistyki. 

Istnieje nadal zbyt wyraźna przepaść pomiędzy rozmachem i ogrom- 
nymi potrzebami pracy oświatowej i szkolnictwa podstawowego w Polsce, 
pomiędzy nowymi zadaniami historii literatury i języka a powojennym 
dorobkiem uniwersyteckiej polonistyki. W ciągu ostatniego czterolecia 
katedry i pracownie uniwersyteckie nie podjęły wysiłku dokonania rewizji 
przeszłości historyczno - literackiej, ukazania ścisłego związku łączącego 
postępową tradycję literacką z rewolucyjnymi ruchami społecznymi, stwo- 
rzenia wreszcie z polonistyki żywej i twórczej nauki, która dziedzictwo kul- 
turalne przekazuje masom ludowym. Polonistyka uniwersytecka nie tylko 
uchyliła się od udziału w budowie kultury socjalistycznej, ale w walce 
ideologicznej, jaka toczy się na polskich uniwersytetach, zajmowała prze- 
ważnie pozycję wojującego fideizmu. 

Przyczyn zastoju polonistyki szukać trzeba m. in. w dominującym wpły- 
wie idealizmu filozoficznego po pierwszej wojnie Światowej. Polska nauka 
o literaturze i języku przeżyła wielki okres rozwoju w czasie dominowa- 


"nia wpływów pozytywistycznych. Mimo klasowego ograniczenia pozyty- 
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wizmu przez mieszczańską filozofię kultury i błędnej naturalistycznej in- 
terpretacji zjawisk i przemian literackich pozytywistyczna historia lite- 
ratury broniła prymatu poznania historycznego i włączała wiedzę histo- 
ryczno - literacką w nurt historii społecznej. Polscy historycy literatury 
i języków dokonali w tym okresie fundamentalnej pracy ustalenia pod- 
stawowych tekstów, zgromadzenia materiałów i dokumentów, stworzenia 
pierwszej syntezy historycznej naszego piśmiennictwa. 

Lata międzywojenne przyniosły powolne, ale konsekwentne wycotywa- 
nie się z pozytywistycznego i racjonalistycznego ujmowania przemian 
kulturalnych. Następował odwrót od poznania historycznego na rzecz 


„jdealistycznych koncepcji autonomiczności zjawisk Świata duchowego. 


Badacze literatury doszukiwali się w prądach artystycznych wyrazu prze- 
żyć jednostki albo też realizacji wiecznych i abstrakcyjnych struktur du- 
chowych i formalnych. Stąd w pracach naukowych zwyciężał intuicjo- 
nizm czerpiący swą filozofię w Bergsonie, w filozofii kultury Crocego, albo 
też zwykły agnostycyzm, który ograniczał wiedzę o Świecie do subiektyw- 
nych, bezpośrednich przeżyć. Historia literatury stawała się, w ogromnej 
większości, ezoteryczną wiedzą, w której intuicyjne metody wczuwania 
się w dzieło literackie zastępowały rzeczywistą wiedzę historyczną, wiedzę 
o rozwoju ideologii i świadomości klas społecznych, wiedzę o historii mas 
ludowych, które są twórcą kultury. 

Jednocześnie następowała przemiana w ocenach prądów i epok literac- 
kich. Lata międzywojenne przyniosły ujęcie Średniowiecza jako zamkniętej 
i doskonałej epoki harmonii społecznej, rehabilitację baroku i kontrre- 
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formacji jezuickiej, Uznanie mistycznego okresu romantyzmu za epokę 
największego rozkwitu literatury. Wsneaniałe tradycje literatury polskiej, 
walczącej ż uciskiem Sspciecznyra, zostały przygłuszone, coraz jaskrawiej 
pormijane byty ogromna rola oświecenia poickiego i jego wzływ na roż- 
wój ruchu umysłowego w drugiej połowie XIX wieku. Wiele katedr uni- 
wersyteckich broniło otwarcie fideizmu i wychowywało całe pokcleaje 
przyszłych nauczycieli w kulcie mistycyzmu i towiańszczyzny. 

Trzeba stwierdzić, że poza niewielkimi wyjątkami polonistyka uniwer- 
sytecka po wojnie nie potraliia przezwyciężyć ani icaalistycznych teorii 
kultury panujących w okiesie międzywojennym, ani ciasnego fermaiizmu 
w ocenie zjawisk literackich. Słowa Prezydenta Bieruta z dnia 7.9.1948 r. 
na naradzie cświatowej o dominowaniu w rracach naszych uniwersytetów 
„niemarksistowskich, pseudonaukowych założcń ideologicznych, zwia- 
Szcza w dziedzinie nauk humanistycznych odnieść należy równi:ż do po- 
lonistyki i nsofilologii. Naukowy dorokek uniwersyteckiej polon:styki po 
wojnie jest kompromitująco szczurły, ograniczony w przeważnej mierze 
do drugorzędnych przyczynków, broniacy przestarzaiych metod naukowych 
i mieszczańskich gustów z okresu Mlodej Połslz:. W wielkiej robocie 
oświatowej, w reformie nauczania języka polskiego w szkole podstawowej, 
w pracach nad upowszechnieniem kultury — polonistyka uniwersytecka 
bierze udział stanowczo zbyt mały. 


Dopiero rok ostatni przyniósł pierwsze cbjawy twórczego fermentu, dą- 
żenia do planowego zorganizowania badań literackich i językowych, do za- 
sadniczej rewizji metod i organizacji studiów, do wypełnienia podstawo- 
wych zadań aktualizacji i uzgowszechnienia dziedzictwa kulturalnego. Wzra- 
sta stale udział profesorów historii literatury we współczesnej krytyce li- 
terackiej (Kubacki, Krzyżanowski, Mikulski, Wyka), w dyskusjach to- 
czących się w naszej prasie literackiej nad wyborem kulturalnej tradycji. 
Dzięki współpracy profesorów w ustalaniu tekstów wydawnictwa nasze 
mogły przystąpić do masowych i pełnych wydań arcydzieł literatury pol- 
skiej; ukazały się już pierwsze tomy zbiorowego wydania Prusa, Sienkie- 
wicza, Orzeszkowej, Jeża i dobiega końca pełne wydanie Żeromskiego. 
Niestety wydania te ukazują się bez przedmów i opatrzone są jedynie 
bibliograficznymi przypisami. Dzieje się to dlatego, że polonistyka uni- 
wersytecka przedmów tych nie potrafiła destarczyć, nie potrafiła sie zdo- 
być na naukowe i postępowe oświetienie twórczości największych pisarzy 
polskich. Ciągle są jeszcze nie wystarczające wydania z komentarzami 
tekstów najwybitniejszych dzieł literatury polskiej dla szkół i instytucji 
oświatowych. | 

Trzeba również zaznaczyć, że prawie wszystkie usiłowania reformy do- 
tychczasowego kierunku badań literackich wychodziły zawsze spoza krę- 
gu uniwersyteckiego. Pcważnej pracy nad tworzeniem nowego programu 
nauczania historii literatury i języków w szkole Średuiej dokonała grupa 
młodych badaczy skupiona przy instytucie Badań Literackich. Opraco- 
wany obecnie nowy program historii literatury przeciwstawia się zarów- 
no formalizmowi, tj. badaniu formy artystycznej utworu w oderwa- 
niu od wartości ideowej, jak też wulgarnemu socjologizmowi, tj. me- 
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chanieznemu szukaniu w literaturze odbicia podłoża gospodarczego. No- 
wy program w ten sposób formułuje zadania nauczania literatury w szko- 
le średniej: „Tak pojęta historia literatury umieszcza dzieło sztuki w kon- 
kretnej rzeczywistości dziejowej, widząc w nim wyraz ideologii i doświad- 
czenia społecznego walczących klas społecznych. Podkreślając znaczenie 
stogunków społeczno - politycznych dla kształtowania się prądów arty- 
stycznych i umysłowych, uwypukla j uczy rozumieć znaczenie i rolę lite- 
ratury jako oręża idcologicznego w walce społecznej. Interpretacja utwo- 
ru literackiego powinna podkreślać jego rolę wychowawczą i społeczną”. 
Instytut Badań Literackich rozpoczął również opracowywanie nowego 
podrzcznika historii literatury dla szkoły Średniej. Ponadto w pracach 
paru katedr uniwersyteckich, przede wszystkim we Wrocławiu, w Krakowie, 
Poznaniu, przystąpiono już w bieżącym roku do rewizji podstawowych za- 
gadnień historyczno-literackich i systematycznej, zbiorowej pracy nad 
historią powieści w Polsce. 

Coroczne zjazdy młodzieży polonistycznej były terenem ostrej i zdecy- 
dowanej walki o nauliową metodę uimowania zjawisk literackica i prze- 
mianę polonistyki uniwersyteckiej. Na pierwszym zjeździe, który odbył 
gię trzy lata temu, grupa młodych studentów polonistyki po raz pierwszy 
wystąpiła w obronie marksistowskiej metody badań. W roku następnym 
bezowocną próbę przeciwstawiania się merksizmowi podjęli jedynie mło- 
dzi. przedstawiciele formalizmu. Zjazd trzeci i ostatni przyniósł zdecydo- 
wane zwycięstwo młodych marksistowskich badaczy, którym obrońcy idea- 
lizmu przeciwstawiali jedynie postulat eklektyzmu metcdologicznego. Do 
rzetelnej i planowej pracy przystąpiły koła naukowe studentów poloni- 
styki ZAMP-u. 

"Są to jednak tylko zapowiedzi przemian, a nie rzeczywista przemiana 
polonistyki. Polonistyczne studia uniwersyteckie ciągle jeszcze czekają na 
żasadniczą reformę programów i organizacji. 

Potrzeba reformy jest paląca. Studia polonistyczne wychowywać mia- 
ły zarówno pracowników naukowych jak też fachowo przygotowanych 
nauczycieli. Tymczasem oba te zadania nie były i nie są spełniane. Naj- 
bardziej optymistycznie przeprowadzona statystyka z ostatniego dwu- 
dziestolacia stwierdza, że katedry polcnistyki wychowywały przeciętnie je- 
dynie dwóch pracowników naukowych z każdago roku studiów. Z drugiej 
strony program uniwersyteckich studiów polonistycznych jest jednocześnie 
zbyt przeładowany i niedostateczny dla przygotowania nauczycieli. Prze- 
ciętnie studia polonistyczne trwają około sześciu lat. Uniwersytety nie mo- 
gą nadążyć za potrzebami szkolnictwa. Studenci drugiego i trzeciego ro- 
ku studiów wykładaja język polski w najwyższych klasach szkoły i znacz- 
na ilość etatów nauczycielskich jest ciągle nie obsadzona. Przygotowanie 
dostatecznej liczby nauczycieli można rozwiązać jedynie przez wprowadze- 
nie dwustopniowości nauczania uniwersyteckiego, z tym że pierwszy sto- 
pień trzyletni przygotowywać będzie całkowicie i dostatecznie do zawo- 
du praktycznego, a następny stopień dwuletni kształcić będzie naukow- 
ców,. 
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Wprowadzenie dwustopniowości poprzedziś musi zasadnicza reforma stu- 
diów. Polonistyka uniwersytecka nie przygotowywała dotąd zupełnie do 
pracy oświatowej. Tymczasem musi ona przygotowywać nie tylko nau- 
czycieli, ale również przygotowywać do nowego zawodu, jaki stworzyła 
rewolucja kulturalna w Polsce: do zawodu działacza oświatowego na stop- 
niu wojewódzkim i powiatowym, a więc kierowników wydziałów kultural- 
nych związków zawodowych, partii politycznych, spółdzielni wydawniczych 
i oświatowych, organizatorów teatrów amatorskich i twórczości samorod- 
nej, pracowników Ministerstwa Kultury i Sztuki, bibliotekarzy, kierow- 
ników świetlic. Dotychczasowe doświadczenia ofensywy kulturalnej w Pol- 
sce stwierdzają zastraszający break pracowników kulturalnych na szczeb- 
lu wojewódzkim i powiatowym. krdry te muszą zostać wyszkolone i nie- 
zależnie od wszelkiego typu specja'nych kursów przygotowywać je muszą 
przede wszystkim uniwersyteckie studia polonistyczne. 

Dlatego też w trzyletnim niższym stopniu studiów polonistycznych na- 
stąnić muszą daleko idące zmiany. Opracowany obecnie przez Komisję 
projekt opiera się na następujących zasadach: 

Trzyletnie studium polonistyczne musi być jednolite. Przygoto- 
wywać musi praktycznie do następujących zawodów: nauczyciela, 
bibliotekarza (poza bibliotekami naukowymi), działacza _ oświato- 
wego, opierać się na zasadzie kursowości, a więc dokładnego okre- 
ślenia wykładów i egzaminów na każdym roku szkolnym, po- 
nieważ zasada kursowości umożliwia maksymalne wykorzystanie cza- 
su nauki. Projekt znosi dotychczasową specjalizację na niższym 
stopniu nauczania (historyczną i językową), ponieważ program nauczania 
języka polskiego w szkołach jest jednolity i zarówno nauczycielowi jak 
i działaczowi oświatowemu potrzebne są w tym samym stopniu wiado- 
mości z historii literatury co z historii języka. Nowy projekt studiów po- 
lonistycznych kładzie specjalny nacisk na nauczanie historii społeczno- 
gospodarczej, wprowadza obowiazkowe wykłady ekonomii politycznej, 
problematyki kulturalnej i oświatowej Polski współczesnej, historii lite- 
ratury rosyjskiej, Przewiduje. dalej wykłady i kolokwia z współczesnej li- 
teratury polskiej, tak bardzo konieczne dla nauczycieli j wszystkich dzia- 
łaczy oświatowych. Wprowadza ćwiczenia z teorii marksizmu na pierw- 
szym roku nauczanią i zmienia zakres i charakter egzaminów z głównych 
kierunków nauk filozoficznych. Ponadto wprowadzona zostaje obowiązko- 
wa czterotygodniowa praktyka po drugim roku studiów w świetlicy, bi- 
bligtece powiatowej lub gminnej, w wydziałach oświatowych partii lub 
związków zawodowych. 

Na dwuletnim studium wyższym, przygotowującym pracowników nau- 
kowych, wprowadzone zostają trzy specjalizacje: historvczno-literacka, 
językoznawcza i księgoznawcza — zakończone magisterskimi egzaminami 
i riagisterską pracą. 

W ten sposób projekt reformy studiów polonistycznych rozwiązuje za- 
równo zadania przygotowania zawodowego jak i wychowania nowych 
kadr naukowych w ścisłym zwiezku z rzeczywistymi, historycznymi po- 
trzebami oświaty, nauczania i nauki. Nowy projekt organizacji studiów 
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uniwersyteckich stwarza praktyczną i konkretną możliwość szkolenia no- 
wego typu pracowników naukowych i nauczycieli, Ścisłego i twórczego ze- 
spolenia spraw nauki, szkolnictwa i rewolucji kulturalnej. 

Oczywiście każda reforma studiów wtedy tylko spełni całkowicie swoje 
zadania, jeżeli odpowiada jej nie tylko zmiana zakresu elementów wy- 
kładów, egzaminów i ćwiczeń, ale przede wszystkim zmiana metody nau- 
kowej i ideologii. Program jest tylko narzędziem reformy, ale nie samą 
reformą; walka o unaukowienie polonistyki, o wypełnienie przez nią za- 
dań wychowawczych i oświatowych toczyć się będzie w dalszym ciągu. 
W walce tej cdegrać muszą decydującą rolę postępowi badacze literatury 
. historii. 

Partia musi otoczyć troskliwą i czujną opieką szkolenie młodych kadr 
naukowych, ułatwić i umożliwić młodym uczonym systematyczne przygo- 
'towanie się do pracy uniwersyteckiej. Musimy wychować marksistowskich 
profesorów historii literatury, naprawić wieloletnie zaniedbanie na tym 
polu, umiejętnie i racjonalnie gospodarować zdolnościami. Nie należy po- 
zwalać na zabieranie pracowników naukowych z uniwersyetów do 
innych prac. 

Musimy postępowym badaczom literatury ułatwić zbliżenie się do wspól- 
„nej pracy naukowej w instytucjach badawczych, musimy w pełni wyko- 
rzystać wiedzę i doświadczenie na nowe tory skierowanej polonistyki uni- 
wersyteckiej. 


ZSRR 


Józef Górski 


"Walka z kosmopolityzmem 
w twórczości kulturalnej 


W ostatnich latach w związku z wzrostem socjalistycznej świado- 
mości społeczeństwa radzieckiego, w wyniku nieustannej troski 
partii o właściwy kierunek twórczości kulturalnej, czego wyrazem 
są znane uchwały KC WKP(b), sztuka, literatura i inne gałęzie 
twórczości wykazują coraz bujniejszy rozkwit. Jest to rozkwit 
prawdziwie radzieckich, prawdziwie socjalistycznych dzieł artystycz- 
nych, odzwierciediajacych dynamikę rozwoju od socjalizmu do ko- 
munizmu, dzieł tchnących nienawiścią do kapitalistycznej moral- 
ności, wyzysku i ucisku. Ten twórczy zryw nie pociągnął -jednak 
za sobą wszystkich — tu i ówdzie pozostawił w tyle grupki tkwiące 
poglądami jeszcze w burzuazyjnych kategoriach, w zaklętym kręgu 
burżuazyjnych pojęć i kryteriów. 

W ostatnim okresie toczyła się w prasie radzieckiej ostra kampa- 
nia przeciwko przejawom burżuazyjnego kosmopolityzmu na wielu 
odcinkach działalności artystycznej i naukowej. 

Najsilniejszy ogień skierowany został przeciwko kosmopolitom, 
którzy zakotwiczy:i się w krytyce teatralnej. Kampanię zapocząt- 
kowały artykuły redakcyjne ogłoszone w końcu stycznia br. w par- 
tyjnych organach „Prawda' i „Kultura i Żizń' pt. „O pewnej anty- 
patriotycznej grupie teatralnych krytyków. 

Wpływy  kosmopolityzmu  przeniknęły najgiebiej w dziedzinę 
krytyki teatralnej; jednak na innych odcinkech frontu ideologicz- 
nego znalazły się również mniejsze czy większe grupki lansujące 
antypatriotyczne, kosmopolityczne koncepcje. 

Nie ulega wątpliwości, że — najogólniej rzecz biorąc — wspo- 
mniane tendencje kosmopolityczne są przejawem istnienia przeżyt- 


„ 


ków kapitalizmu w świadomości niektórych ludzi radzieckich, prze- 
żytków, które w różnych okresach i w różnych sytuacjach dają 
znać o sobie z różną siłą i w różnych formach. Zawsze jednak są 
one odzwierciedleniem resztek starego w nowym, odzwierciedle- 
niem zacofanych ogniw w społeczeństwie, odzwierciedleniem ideo- 
logicznego nacisku kapitalistycznego Zachodu — a więc odzwier- 
ciedleniem tego wszystkiego, co usiłuje zahamować rożwój, prze- 
ciwstawić się wspaniałemu i coraz szybszemu wzrostowi pierwiast- 
ków całkowicie nowego społeczeństwa, powstającego i rozwijają- 
cego się z twórczej działalności wolnych od wyzysku mas ludowych. 

Walka nowego, rozwijającego się w kierunku komunizmu społe- 
czeństwa przeciwko tym przeżytkom starego, staje się prawem roz- 
woju społeczeństwa socjalistycznego. Rola postępowej teorii, po- 
stępowej ideologii staje się jakościowo inna, stokrotnie większa 
w społeczeństwie opartym na świadomym, planowym, zorganizo- 
wanym działaniu mas. A siła oddziaływania ideologii postępowej 
jest tym większa, im lepiej, prawdziwiej, silniej odzwierciedla po- 
stępowe tendencje działania mas, im bliżej wiąże się z życiem mas, 
im mocniej pomaga masom w uświadamianiu sobie ich twórczej, 
przeobrażającej roli społecznej. 

Takiej właśnie postawy ideologicznej domagała się i domaga partia 
bolszewicka od twórców i krytyków kulturalnych. 

Domagała się partia party jności w zagadnieniach ideologicznych, 
a więc oczyszczenia ideologii od wpływów burżuazyjnego idealizmu 
i mistycyzmu, a więc ofensywności przeciwko wrogim prądom umy- 
słowym, a więc wyraźnego związania się z walką i pracą mas — twór: ' 
czych, budujących i rozwijających socjalizm, a więc walki przeciwko 
tzw. obiektywizmowi burżuazyjnemu. 

Domagała się partia od pracowników frontu kultury realizmu so- 
cjalistycznego, a więc ukazywania życia w jego rozwoju, dostrzega- 
nia i ujawnienia w chwili bieżącej, w czynach dnia dzisiejszego 
zalążków przyszłości, wniesienia pierwiastka rewolucyjnego ro- 
mantyzmu, który jest nieodłączny od prawdziwego realizmu socjali- 
stycznego; a więc walki z wszelkimi formalistycznymi, estetyzują- 
cymi tendencjami oderwanymi od bujnego, twórczego życia mas. 

Domagała się partia od frontu kulturalnego rozwijania, krze- 
wienia i umacniania humanizinu socjalistycznego, a więc stałego, 
nieustannego wyzwalania sił twórczych człowieka. 

„Za wielkim Gorkim -— pisze Aleksander Fadiejew — literatura : 
radziecka mówi: człowiek — to brzmi dumnie. Radziecka  lite- 
ratura pragnie rozwijać wszystkie wartości ludzkie. Głosi, że mi- 
łość ojczyzny i przyjaźń narodów, to szczytne uczucie ludzkie, że 
miłość między mężczyzną a kobietą jest szlachetna i piękna, że 
prawdziwa przyjażń jest bezinteresowna, że imię matki jest świę- 
tością, że życie dane jest człowiekowi po to, by pracował i tworzył. 
Stary humanizm przy całej swej wielkości miał dwa poważne braki. 
Nie zrozumiał, że, po to by dobro mogło zatriumfować, zło musi być 
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unicestwione. Po wtóre — stary humanizm umieszczał człowieka 
na ziemi niezależnie od jego działania — z tytułu, że tak powiem, 
jego boskiej istoty. Socjalistyczny humanizm tylko dlatego może 
triumfować w naszym kraju, że zwyciężył zło społeczne. I ze sta- 
nowiska realizmu socjalistycznego nie jest nawet człowiekiem ten, 
kto nie pracuje, nie tworzy. | 

Współczesną radziecką literaturę piękną cechuje m. in. to, że 
ukazuje ona prostego, zwyczajnego człowieka radzieckiego jako czło- 
wieka - bojownika, działacza, pracownika, nowatora przeobraża- 
jącego przyrodę i społeczeństwo. Ta właśnie cecha znamionuje bo- 

terów wielu radzieckich powieści i sztuk scenicznych, poświęco- 
nych wojnie i gigantycznej twórczej pracy pokojowej człowieka 
radzieckiego po wojnie. Bohaterowie tych powieści i sztuk, ludzie 
najzupełniej rzeczywiści i żywi, wszystkimi swymi dążeniami zwró- 
ceni już są w stronę jutra. W swej codziennej, zwykłej, a zarazem 
twórczej działalności nie płyną z „prądem, lecz przewidują i zbli- 
żają dzień jutrzejszy”, 

Nowy człowiek — budowniczy komunizmu, jego troski, jego 
walka, jego twórcze życie — oto co powinno stać się treścią nowej 
sztuki i literatury, 

Przeciwko temu występują kosmopolici. 

Kosmopolici nie mają odwagi w obliczu potężnego zrywu patrio- 
tycznego narodu radzieckiego odsłonić swego prawdziwego oblicza 
antypatriotycznego. Osłaniają się więc teoriami formelizmu, te- 
oriami o wyższości formy nad treścią, pomniejszaniem wagi utwo- 
rów odzwierciedlających rzeczywistego człowieka radzieckiego. po- 
mniejszaniem rewolucyjno - demokratycznej tradycji twórczości ro- 
syjskiejj sprowadzaniem zagadnień współczesnej twórczości na 
płaszczyznę abstrakcyjnych rozważań nad analizą elementów artyz- . 
mu niezależnie od treści społecznej, niezależnie od tendencji politycz- 
nej, którą reprezentuje dany utwór. Taka postawa prowadzi kon- 
sekwentnie do kosmopolitycznego ujmowania zagadnień sztuki. Taka 
postawa wypływa z niewiary w twórcze siły mas ludowych, wypły- 
wa z cderwania się od klasowego, ludowego podłoża, z obcości wo- 
bec potrzeb i dążeń mas pracujących. 

Nie trudno jest odcyfrować sens polityczny tezy głoszonej przez 
profaszystę Malraux w artykule pt. „Wezwanie do inteligencji", że 
„człowiek staje się coraz bardziej człowiekiem, im mniej on jest 
związany ze swoim krajem'. | 

Taki sam cel polityczny przyświecał w ub. r. grupie amerykań- 
skich uczonych, która zwróciła się-do uczonych całego świata pro- 
klamując kosmopolityczne „idee'. W apelu tym wołają oni, że są 
„obywatelami świata', że istnieje dla nich „jedna światowa nauka'. 
Proponują oni oczywiście utworzenie „rządu światowego”, „Stanów 
Zjednoczonych Świata i „światowych sił zbrojnych”. 

Walka z kosmopolityzmem nie jest odseparowaniem się od sił 
postępu, od postępowej kultury innych krajów. Przeciwnie — właś- 
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nie kosmopolityzm jest rodzonym bratem nacjonalismu burżuaszyj- 
nego i wrogiem proletariackiego internacjonalizmu. Internacjo- 
nalizm u ludzi radzieckich wiąże się organicznie z. patriotyzmem 
radzieckim, z miłością do ojczyzny, do jej kultury. 

Natomiast kosmopolici deklamując o ,„międzynarodowej sztuce" 
zaciemniają właściwy, prawdziwy stan rzeczy — że w każdym spo- 
łeczeństwie klasowym istnieją dwie kultury, dwie sztuki. 

Ludziom radzieckim nie obca jest wszelka literatura, wszelką 
kultura Zachodu, lecz obca im jest kapitalistyczna kultura kapita- 
listycznego Zachodu, a bliska im jest ludowa, demokratyczna, postę- 
powa kultura każdego kraju. 

„W powojennej literaturze zachodnio-europejskiej i amerykań- 
skiej — pisze Aleksander Fadiejew — jest wiele książek, które 
zgodnym chórem usiłują dowieść, że człowiek jest istotą antyspo- 
łeczną, że jego życiem: kierują żywioły istniejące w nim samym 
i poza nim, że człowiek to stworzenie siabe i mizerne, a jeżeli jest 

ilny, to jest to wilcza siła drapieżnego zwierza... Takiej literaturze 
przeciwstawia się w Europie zachodniej i Ameryce współczesna 
literatura humanistyczna, którą my — w kraju Rad — dobrze zna- 
my i cenimy, Jej, tej postępowej literaturze we Francji i w innych: 
krajach literatura radziecka podaje bratnią dłoń". 

Kosmopolityczni „teoretycy kultury nie rozumieją czy też nie 
chcą zrozumieć, że wszystkie wielkie dzieła twórczości kulturalnej 
wyrastają z konkretnej gleby narodowej, z gleby ludowej, że wyra- 
stają z tego, co najpiękniejsze w historii narodu — z jego walk 
o postęp przeciwko uciskowi, że dzieła te będą tym lepsze, tym po- 
tęzniejsze, im większą odczuwać będzie twórca odpowiedzialność 
przed narodem, przed ludem. I w tym ścisłym związku z ludem, 
z jego pragnieniami i dążeniami, z jego walką tkwi źródło siły ar- 
tystycznej talentu. W tym tkwi wielkość pisarzy - realistów przed- 
rewolucyjnej Rosji: Puszkina, Niekrasowa, Tołstoja, Turgeniewa, 
Czechowa i in. W tym tkwi źródło talentu klasyków realizmu w in- 
nych krajach. | | 

„Przez tę humanistyczną treść swej twórczości tak bliscy nam są 
klasycy realizmu", „bliscy nam są prawdziwie patriotyczni, prawe 
dziwie ludowi twórcy kultury współczesnej" — czytamy w polemi- 
ce z antypatriotycznymi krytykami. Partia bolszewicka, zwalczając 
wszelkie tendencje kosmopolityczne, kieruje się wytyczną Stalina: 


„„Radzieccy ludzie są zdania, że każdy naród, duży czy mały, po- 
siada swoje jakościowe właściwości, swoją specyfikę, którą posłada 
tylko ten naród 4 której nie posiada inny. 

Te właściwości są tym wkładem, który każdy naród wnosł do 
ogólnej skarbnicy kultury światowej, uzupełnia ją i wzbogaca”. 


Patriotyzm radziecki jest nieodłączny od świadomości wyższości 
socjalistycznego ustroju nad kapitalistvcznym, wyższości we wszy- 
stkich dziedzinach, a więc i kultury. Reakcja międzynarodowa wy» 
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korzystuje wszystkie możliwości, by oczernić Związek Radziecki, 
jego zdobycze, jego rozkwit. Wszelkimi kanałami usiłują reakcy j- 
ne siły jad ten przesączyć w naród radziecki, by go zdemoralizo- 
wać, rozbroić wobec zbrodniczych planów impe: ializmu, podważyć 
w nim wiarę we wissne twórcze siły. 

A korzenie się przed kulturą burżuazyjną, które cechuje właśni:: 
różnej maści kosmopolitów, jest nie tylko wynikiem oddziaływania 
wrogiej propagandy, jest ono przeżytkiem starego ustroju, prze- 
żytkiem ohydnym i wywołującym wstręt w opinii radzieckiej, ko 
u jego żrodła leży pielegnowana przez wieki przez klasy wyzyskują- 
ce pogarda dla narodu, niewiara w siły twórcze mas ludowych — 


niewiara, że masy mogą budować szczęśliwsze życie i sprawiedliwy * 


ustrój społeczn y bez panów, bez wyzyskiwaczy. Czołobitność przed 
wszelką „zagranicznością* (co w warunkach radzieckich faktycznia 
sprowadza się do niewolniczego wychwalania kultury burzuazyj- 
nej) jest objawem bardzo szkodliwym, bo ludzie ulegając pro- 
pagandzie imperialistycznej zatracają poczucie radzieckiej dumy 
narodowej, poczucie godności obywatela kraju Rad i stać się mogą 
świadomie czy bezwiednie narzędziem agentury imperialistycznej. 
* Czołokitność przed imperialistycznym Zachodem i usiłowanie po- 
mniejszenia wielkiej wartości kultury radzieckiej stają się szcze- 
gólnie szkodliwe w obliczu faktu, że kultura radziecka jest dziś dla 
sił postępu na całym świecie oparciem w walce ideologicznej prze- 
ciwko siłom reakcji i wojny. 

Nic więc dziwnego, że walka z antypatriotyczną grupą działaczy 
kulturalnych przybrała w ZSRR tak ostre formy, że tak ostro 
zwalczane są wszelkie tendencje czołobitności wobec prądów bur- 
żuazyjnych. Przez wieki wtłaczano w świadomość mas ludowych 
Rosji, że reprezentują one „dziki Wschód', że kulturę nieść im mo- 
że tylko Zachód. Zbiegało się to z polityką klik rządzących, które 
w pogłębianiu zacofania mas widziały drogę do trzymania ludu 
w karbach posłuszeństwa. Znana jest pogarda dla narodu rosyj- 
skiego jak w ogóle do narodów słowiańskich, jaką głosił Hegel. 
Guizot w swojej „Historii cywilizacji w Europie'* nie wspomina na- 
wet o Rosji. Niewątpliwie i te teorie negujące całkowicie wkład na- 
rodu rosyjskiego do ogólnej skarbnicy kulturalnej świata wycisnęły 
swoje piętno na pewnej części ówczesnej inteligencji rosyjskiej, 
tym bardziej że liczni cudzoziemcy przebywający wówczas w Ro- 
sji jako nauczyciclie i administratorzy, jako wojskowi i artyści, ja- 
ko doradcy i profesorowie podtrzymywali i kultywowali te kon- 
cepcje kulturalnej niższości Rosji w stosunku do Zachodu. 

Jest rzeczą wiadomą, że w Rosji w wieku XVIII i XIX w tzw. 
„wyższych sferach" przestał nieomal istnieć język ojczysty, a pa- 
nował język francuski. Język ojczysty wyparty został z rosyjskiej 
literatury naukowej. Dotyczy to, rzecz jasna, „górnych* warste- 
wek społeczeństwa, które stały się agenturą kapitalistycznego Za- 
chodu również i w dziedzinie kultury, 
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Bieliński pisał o nich, że „każda zagraniczna podłość uchodziła 
lekko jako genialność — zaś swoje, rosyjskie, choć : syłoby to najge- 
nialniejsze, spotykało się z pogardą właśnie dlatego, że to było 
rosyjskie". | 

Przez gąszcz czołobitności i niewolniczego uwielbienia wszystkie- 
go, co było zagraniczne, ze strony ,górnych* sfer tych kół inteli- 
gencji, które byty związane z dworami pańskimi i kliką carską, przez 
politykę gnębienia za strony caratu własnej, narodowej, ludowej 
twórczości kulturalnej przebijać się mvsiaia wielka, postępowa 
myśl, wielkie talenty artystyczne geni iglnych twórców. Wiele ge- 
nialnych prac Łomonosowa ujrzało światło dzienne dopiero po bli- 
sko 200 latach. Czrat celowo nie pomagał w ujawnianiu priorytetu 
rosyjskich osiągniżć naukowych. Oficjalna ówczesna opinia rosyj- 
ska przypisywała naukowco.n zagranicznym szereg odkryć, doko- 
nznych przez rosyjskich uczonych (np. przez Timiriezjewa). 
A cczywiście na zachodzie usiłowano nie ujawniać (tym bardziej 
że ułatwiano im to na terenie Rosji) rosy jskiego dorobku nauko- 
wego. Co więcej — naukowcy i wynalazcy rosyjscy byli zmuszani 
przez przedstawicieli kapitalistów z Zachodu do przekazywania im 
tejemnie odkryć naukowych. Tek byto z Popowem (wynalazca ra- 
die), tak było z Jabłaczkowem (wynalezca łukowej żarówki elektry- 
cznej) i z wielu innymi. Warto wspomnieć o Hiczurinie, którego prac 
odkrywczych nie chciała uznać carska Rosja. W ciągu 40 lat, do 
czasu Rewolucji, w Rosji nie opublikowano ani jednej jego pracy. 


W 1908 r. Miczurin piszi: „U naz w Rosji z pogardą i niedowie- 
rzaniem odnoszą się do wsz ystkiego, co jest rosyjskie, do każdej 
oryginalnej pracy rosyjskiego cziowicka'. Ustrój socjalistyczny 
wyzyyclił wszystkie twórcze siły narodu, przeciął na zawsze wsSzy- 
stkie nlany zachodnich kapitalistów traktowania Rosji jako swojej 
kolonii, zlikwidował podstawowe źródła społeczno - ekonomiczne, 
z których wyrastało niewolnicze meipowanie i uwielbianie „kultu- 
ry zachodniej”. Ale nie wszyscy —- szczególnie nie wszystkie koła in- 
teligencji — w Związku Radzieckim zdołali się wyzwolić z tego nie- 

solniczego balastu przeklętej przeszłości kapitalistycznej. „Przy ist- 
nieniu otoczenia kapitaliszycznego -— czytamy w „Nowoje Wremia' 
— trży dziesięciolecia to zbyt krótki nistoryczny okres, by można by- 
ło enlkowicie wykorzenić ze świadomości ludzi ohydne przeżytki 
Kz pitalizmu". Są „'szcze tacy, którzy zachłystując się zewnętrznym, 
pozornym błyskiem kultury burznaz yJnej nie widzą jej zgniłej, 
antymoralnej treści, jej bczideowości i rozkładu i zapominają, że 
reprezentują świat socjalistyczny, kraj najbardziej postępowej 
kultury. | 

Walka o priorytet twórczości naukowej kraju socjalizmu jest 
walką o pogłębienie dumy z przynależności do ojczyzny socjalisty- 
cznej, wyższej, piękniejszej, sprawiedliwszej niz wszelki ustrój 
oparty na wyzysku klasowym. Obrona odkryć naukowych doko- 
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nanych przez uczonych kraju socjalizmu, troska o utrzymanie prio- 
rytetu socjalistycznego w dziedzinie tych odkryć jest częścią skła- 
dową ogólnego zadania obrony ojczyzny socjalistycznej przed agre- 
sją imperialistyczną. Kosmopolici usiłują podmurować obojetność 
w sprawie priorytetu „teoriami', że rzekomo z punktu widzenia 
humanizmu, internacjonalizmu osiągnięcia nauki powinny stać się 
własnością całej ludzkości. Jest to co najmniej naiwne nieliczenie 
się z sytuacją obecną, ignorowanie tego, że w krajach imperiali- 
stycznych koła rządzące wykorzystują zdobycze współczesnej nau- 
ki przede wszystkim. dla celów antyhumanitarnych, dla celów 
zbrodniczych. W warunkach gdy świat jest podzielony na obóz so- 
cjalizmu i budownictwa pokojowego z jednej strony i obóz kapita- 
lizmu i imperialistycznych knowań wojennych z drugiej — prawdzi- 
wy humanizm dyktuje przede wszystkim troskę o maksymalny roz- 
wój krajów systemu antyimperialistycznego, krajów będących osto- 
ją humanizmu i postępu. Patriotyzm socjalistyczny i duma obywa- 
tela kraju socjalizmu -— to właśnie świadomość ogólnoludzkiego 
i ogólnohistorycznego znaczenia osiągnięć kraju socjalistycznego 
dla mas ludowych całego świata, świadomość kierowniczej roli so- 
50 aju i jego narodów we współczesnej historii ludz- 
ości. 

Wraz z przesunięciem się ośrodka rewolucji europejskiej w XIX 
wieku z Zachodu do Rosji budzi się i przebija przez mroki caratu 
wielka postępowa twórczość kulturalna, której potęga mogła się 
ujawnić w całej pełni tylko w warunkach ustroju socjalistycznego. 
Przesunięcie się ośrodka rewolucji europejskiej do Rosji wyłania 
przodujący rosyjski rewolucyjny ruch robotniczy oraz genialnych 
nauczycieli międzynarodowej klasy robotniczej, Lenina i Stalina — 
twórców pierwszego w historii państwa socjalistycznego. 

Ziściło się proroctwo Gorkiego. który w powieści ,„Matka' wołał: 
„Rosja będzie najświatlejszą demokracją na ziemi". 

I przeciwko temu najszlachetniejszemu, co wydała rosyjska po- 
stępowa myśl w przeszłości, przeciwko ojcu realizmu socjalistycz- 
nego, Gorkiemu, przeciwko tym, którzy twórczo kontynuują te 
piękne tradycje, rzucili się antyludowi, antypatriotyczni kosmopo- 
lici osłaniając swą czołobitność wobec kultury burżuazyjnej for- 
malizmem i estetyzmem. 


Kosmopolici w walce z realizmem socjalistycznym 


Na początku XX wieku Gorki w swojej sztuce Mieszczanie" 
stworzył po raz pierwszy w literaturze prawdziwie piękny obraz 
robotnika - rewolucjonisty, maszynisty kolejowego Nila. W posta- 
ci tej jest nie tylko ogromna siła ekspresji, posiada ona wyjątkowe 
ideowo-rewolucyjne znaczenie. Mocne powiedzenie Nila: „Gospoda- 
rzem jest ten, kto pracuje' padło na odpowiedni grunt ówczesnej 
przedrewolucyjnej Rosji. W, jednym z listów nadesłanych do re- 
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dakcji „Literaturnaja Gazeta" (12.11.49), w związku ze zdemasko- 
waniem antypatriotycznej grupy krytyków teatralnych, pisze ro- 
botnik-metalowiec Markow: 

„Szczególnie oburzył mnie atak Józowskiego na sztukę Gorkiego 
a przede wszystkim jego twierdzenie, że Nil, główny bohater „Mie- 
szczan', jest „niedoskonałą postacią”, że jest zepsuty publicystyką. 
Ja jestem stary robotnik putiłowski. Gdy ukazali się -„Mieszczanie” 
pracowałem w nikołajewskiej fabryce budowy okrętów. Ze sztuką 
„„Mieszczanie* zetknąłem się po raz pierwszy w przeddzień powszech- 
nego strajku na południu. Książkę dał mi jeden a towarzyszy fa- 
brycznych. Gdy przyszedłem do domu, zamknąłem się w pokoju, 
czytałem ją nie mogąc się od niej oderwać, byłem nią zachwycony. 
Nil stał się moim ulubionym bohaterem. Nie tylko moim, ale j wszy- 
stkich świadomych robotników o owym okresie! „Mieszczanie 
otworzyli mi oczy na to, co się wokół działo. Rzuciłem się w wir 
walki strajkowej, począłem studiować Lenina i w 1004 r. wstąpiłem 
do partii bolszewickiej". 

e dla krytyka Józowskiego nie ta strona twórczości Gorkiego 
jest ważna. Oceniając „Mieszczan” twierdzi on, że autor występuje 
w tej sztuce „jako publicysta, nie troszczy się o to, w jakim stop- 
niu potrzebna jest tu ingerencja publicystyki w artystyczną tka- 
ninę sztuki”. 

Takimi rozważaniami o „artystycznej tkaninie", o „logice treści", 
które zostały — zdaniem Józowskiego — wypaczone przez zacho- 
wanie się i akcję rewolucyjną Nila, usiłuje krytyk - kosmopolita 
zdeprecjonować twórczość proletariackiego pisarza Gorkiego. Dla 
Józowskiego i jego ideowych przyjaciół niestrawny jest nie tylko 
maszynista - rewolucjonista Nil. Z taką samą + pasją pogardy rzucili 
się na radzieckiego maszynistę kolejowego, Aleksieja Sybiriakowa, 
bohatera sztuki A. Surowa pt. „Zielona ulica", 

Mas ta Sybiriakow jest człowiekiem nowego ustroju społecz- 
nego. Kontynuuje on w nowym okresie historycznym dzieło rozpo- 
częte przez maszynistę Nila. Dla Sybiriakowa dziś jest nieodłączne 
od dnia jutrzejszego. Jego kierunkiem działania jest — przyszłość 
zarówno wtedy gdy walczy o wyższe normy przelotu parowozu, jak 
i wówczas gdy intensywnie pracuje nad sobą przygotowując się do 
egzaminów inżynierskich. 

„Sybiriakowa chciałoby się nazwać — czytamy w jednej z ostrych 
polemik przeciwko kosmopolitycznym krytykom sztuki Surowa — 
godnym wnukiem gorkijowskiego Nila. Radziecka epoka podniosła 
jego świadomość, dała mu inne możliwości i on w pełni może je wy- 
korzystać dla dobra swojej klasy, narodu i partii. Przodujący ro- 
botnik Sybiriakow pracuje i jednocześnie uczy się w wyższym za- 
kładzie naukowym, przygotowując się na inżyniera. Cała jego twór- 
cza praca to dobitny i przekonywający wzór wyjątkowej wagi zja- 
wiska w naszym życiu — zacierania się granicy między pracę fi- 
zyczną i umysłową”, 
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Antypatriotyczna działalneść kosmonpolitów zmierzała do podwa- 
zenia socjalistycznego kierunku radziecziej sztuki, niedonusz- 
czenia na scen? prardziwie ideowych utworów drerartycznyzn, 
utworów odzwiciciedlojęcvch twórczy nrtos ludzi radzizcit.ch. Naj 
lepsze współczesne teetry „Artystyczny! i „lialy”, które czikowicie 
przestawiły si? na rerlzr. socjelistyczny, spotkeij Się z ostrą kry- 
tysą ze strony tych wieśnie krytyków. estry te postaviy sobie 
twórcze socjalistyczne zadanie: ujzwnić bohatorskość i wielkość 
skromnych i drobnych na pozóc zrywów ludzi przcy, nokazać gię- 

289 Mumanistyczną treść ich trudności i ambicji twórczych, ich 
nieustsnnej waiki z przeszkodami i ludźmi o mentalności przedre- 
wolucyjnej -— jednym sioewcem teatr te wystopiły na scenę ze „zde- 
cydowanym kchaterskim realizriem', o którym mówił Stanisławski 
jako o jednym z g'ównych osiegnięć teatru „Artystycznego. Ogrom- 
nym osi::zgnieciem dramaturzii radzieckiej była wystawiana ostatnio 
sztuką A. Soironowa pt. ,„Mosziewski charakter". Jeden z robotni- 
ków moskiewskich wyrażając swoje oburzenie przeciwko antyna- 
triotycznym krytykom. którzy całkowicie zignorowali sztuke Sofro- 
nowa powiedział: ,„Nam droga jest nasza Moskwa — stolica świa- 
towegc postępu. A oni z pogardą odezwali się o sztuce ,„Moskiewski 
chorakter', o sztuce, która pokazuje naszych radzieckich ludzi 
o ..moskiewskiim charakterze'. Sofronow pokazuje ludzi, których 
cechuje bolszewicka bezkompromisowość, gdy chodzi o łamanie 
przeszkód na drodze do osiągnięcia podstawowych zadań spoiecz- 
nych; ludzi, którzy ofiarnie pracują dla rozkwitu kraju, dla których 
sprawa narodu i ojczyzny to sprawa najświętsza. Walka między no- 
vwvm a starym, która ma miejsce i w społeczeństwie radzieckim, zna- 
lazła w tej sztuce swe odkicie w konflikcie miedzy dyrektorem fa- 
bzyki budowy maszyn, Potapowem, a jego żoną, przewodniczącą 
komitetu fabrycznego fabryki włókienniczej. Dla niej interes pań- 
stwa to czynnik decydujecy i górujący. W udoskonaleniu każdej 
maszyny widzi element ogólnego postępu technicznego kraju, pod- 
stawę do przedterminowego wykonania planu pięcioletniego itd. 
Mż jej Potapoew przebył drogę awansu od robotnika do dyrektora 
wieikiej fabryki. Pracuje nieźle, ale bez szerokiego rozmachu, bez 
szerszego horyzontu spoiccznego i państwowego. Fabryczny aktyw 
partyjny pomaga mu uś'vi”domić sobia jego błędy. W końcu sztuki 
Fotapow powiada: „Błądziiem. Przyznaję. Ale my many moskiew- 
ski charakter. Daję słowo — i dotrzymam! Całego siebie oddam oj- 
czyżnie — moje myśli, pracę, serce, życie — wszystko!” 

Taka sztuka uzbraja i porywa mosy do dalszych twórczych os:ag- 
nięś, taka sztuka wykorzenia wszelkie kryjące się tu i ówdzie antyv- 
społeczne pokłady w podstawie moralnej wielu ludzi — taka sztuka 
to właśnie wyraz nowej. wyższej, socjalistycznej moralności. Ale 
to się estetyzującym kosmopolitom nie podoba. To jest „szare, co- 
dzienne, zwykłe życie" — twierdzą tacy krytycy. Jeden z nich, 
J. Han, pisze o tej sztuce w ten sposób: „Reżyser traktuje konflikt 


wytwórczy, zewnętrzne wydarzenia sztuki jako podstawę, by prze- 
nieść ścieranie się osób w sferę charakterów, w sferę ludzkich sto- 
sunków wzajemnych'. 

Dla Hana konflikt w dziedzinie wytwórczej nie należy do „sfery 
ludzkich stosunków wzajemnych'. Sztuka „Moskiewski charakter' 
wystawiona została przez Teatr Mały, którego kierownikiem arty- 
stycznym jest K. Zubow. Podczas omawiania tej sztuki w gronie 
krytyków teatralnych Zubow polemizując z tymi, którzy przypuści- 
li frontalny atak na sztukę Sofronowa powiedział m. in.: „To co 
reprezentuje sztuka Sofronowa jest tak wielkie, takie radosne, tak 
tchnie wiarą w nasze życie. jest tak optymistyczne, że właśnie 
o tym należy przede wszystkim mówić, to należy na czoło wysunąć. 
Taka właśnie sztuka, która potęguje wiarę w naszą rzeczywistość, 
w naszą przyszłość, w idee, które nam Arzybdeca ją, oto co nam jest 
potrzebne. Wy, krytycy, wniknijcie w tę właśnie stronę tej sztuki. 
Nasz teatr takiej chce od was pomocy a nie krytyki, która podcina 
nasze nadzieje, która odwraca się od najistotniejszej tendencji tej 
sztuki", 

Należy podkreślić z naciskiem, że walka przeciwko formalizmowi 
i estetyzmowi nie jest przeciwstawieniem treści — formie, nie jest 
lekceważeniem formy, artyzmu, struktury sztuki. Przeciwnie — wal- 
ka o treść ideową postuluje nieuniknienie konieczność osiągania 
wielkiej ekspresji wysokiego poziomu artystycznego, bo wtedy 
i właśnie wtedy sztuka spełnić może swe zadanie społeczńe — silnie 
oddziaływać na odbiorcę twórczości artystycznej. Tylko przy jak naj- 
większym zespoleniu ideowości i artyzmu osiąga realizm socjalisty- 
czny swe sukcesy. W połowie grudnia ub. r. na XII Plenum Zarządu 
Związku Pisarzy Radzieckich A. Sofronow powiedział m.in.: „Nie- 
którzy krytycy do dziś jeszcze usiłują kompromitować pozytywne 
osiągnięcia dramaturgii radzieckiej, starają się rozłączyć te nieroz- 
łączne w naszej świadomości pojęcia jedności ideowości i artyzmu... 
Wielkie idee wymagają wielkiego mistrzostwa'. 

„Bohaterska sprawa — mówił Gorki — wymaga bohaterskiego 
słowa”. 

Realizm socjalistyczny jest organicznie związany z żywym, akty- 
wnym, pozytywnym stosunkiem do życia i twórczej pracy narodu, 
z głębokim poczuciem patriotyzmu. Burżuazyjny kosmopolityzm 
natomiast wiąże się nierozłącznie z obojętnym, bezdusznym sto- 
sunkiem do narodu, do jego walki, sukcesów i trosk — łączy się 
z abstrakcyjnym estetyzmem i formalizmem. 

Partia bolszewicka już nie raz sygnalizowała nebiźnieczkńś Go: 
jakie zagraża twórczości w takiej lub innej dziedzinie kultury, wów- 
czas gdy ta lub inna grupa usiłuje oderwać się od właściwego, So- 
cjalistycznego kierunku. Uchwały KC WKP(b) w sprawach litera- 
tury w związku ze szkodliwym kierunkiem czasopism „Zwiezda' 
i „Leningrad”, w sprawach filmu i teatru, wystąpienie Żdanowa 
w czasie słynnej dyskusji AREA wreszcie ostatnie partyjne 
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artykuły przeciwko antypatriotycznej działalności grupy teatral- 
nych krytyków -— wszystkie te dokumenty stanowią nierozłączoną 
całość ideową: jest to drogowskaz ostrzem swym wyznaczający 
kierunek walki przeciwko niebezpieczeństwu przenikania ideologii 
burżuazyjnej, przeciwko przeżytkom kapitalizmu w świadomości 
ludzi. Jest to waika przeciwko apolityczności, bezideowości w lite- 
raturze, sztuce, nauce i na wszystkich innych odcinkach frontu ideo- 
logicznego. W swoim czasie KC WKP(b) podkres!ał w uchwale 
o czasopiśmie „Znamia*, że zadaniem radzieckiego pisarza jest 
tworzyć dzieła prawdziwie i dobitnie odzwierciedlające zycie w jego 
rewolucyjnym rozwoju, uwypuklające nowe, cenne wiaściwości ludzi 
radzieckich, budowniczych komunizmu. „Kierując się metodą rea- 
lizmu socjalistycznego — czytamy w uchwale — literaci radzieccy 
powinni śmielej wnikać w życie, gorąco popierać wszystko, co jest 
nowe, komunistyczne, i śmiało biczować przeżytki przeszkadzające 
radzieckim ludziom iść naprzód”. 


W walce o socjalistyczną treść sztuki 


Ale istota nowego etapu walki o realizm socjalistyczny, walki 
z formalizmem i estetyzmem nabiera nowej treści politycznej. 
Zbiega się bowiem z coraz ostrzejszą kampanią propagandy idei 
kosmopolityzmu, prowadzoną przez imperialistów anglosaskich i ich 
prawicowo - socjaldemokratycznych sługusów. Przecież nie jest 
przypadkiem, że radzieccy głosiciele przeróżnych teorii formalizmu 
i estetyzmu opowiadają się jednocześnie przeciwko priorytetowi ra- 
dzieckiej kultury i nauki, wychwalają artystyczne walory twórczo- 
ści zachodniokapitalistycznej, mają pogardliwy stosunek zarówno 
do tradycji kulturalnej narodów radzieckich jak i do współczesnej 
„postępowej, radzieckiej twórczości — wszystkie te elementy spla- 
tają się w jeden łańcuch, w jeden system antypatriotyczny, kosmo- 
polityczny. - 

„I stąd niezwykła ostrość krytyki przeciwko tym nielicznym dzia- 
łaczom kulturalnym, którzy nie zerwali jeszcze ze szkodliwą posta- 
wą, będącą obiektywnie — w obecnej międzynarodowej walce 
dwóch podstawowych sił społeczno-politycznych — próbą dywersji 
ideologicznej wśród radzieckich mas pracujących. 

Krytyka tych tendencji jest i musi być ostra, głęboka i bezkom- 
promisowa. Równocześnie jednak jest to krytyka, mająca na celu 
okazanie pomocy tym, którzy pod wpływem oddziaływania ideologii 
kosmopolityzmu popełnili takie czy inne poszczególne błędy lub po- 
myłki. 

i „Zadanie bolszewickiej krytyki — czytamy w artykule 

wstępnym Nr 5 „Bolszewika* — polega na tym, by głęboko 
i ostro, z całą bolszewicką bezkompromisowością demaskować 
szkodliwość i niebezpieczeństwo nie dającej się pogodzić z mar- 
ksizmem-leninizmem i wrogiej naszej ojczyźnie ideologii kosmo- 


polityzmu, by demaskować antypatriotyczną działalność jej no- 
sicieli. Bolszewicka krytyka zawsze była prowadzona i powin- 
na być prowadzona na wysokim poziomie ideowości i pryncy- 
pialności, stawiając sobie za cel umocnienie partyjności, czuj- 
ności politycznej i przenikliwości ludzi radzieckich. 

. Krytyce bolszewickiej obce są krzykliwość, hałas, ryczałto- 
we obrzucanie ludzi inwektywami. Bezlitosna wobec wszyst- 
kich występujących przeciw ideologii radzieckiej krytyka bol- 
szewicka powinna równocześnie okazywać ludziom radzieckim, 
którzy popełniali takie czy inne poszczególne błędy, pomoc w na- 
prawianiu tych czy innych błędów owocną pracą dla dobra 
Ojczyzny". i 

Zgodnie z tymi założeniami krytyka radziecka różniczkowała swój 
stosunek do poszczególnych ludzi kierując swój ogień przede wszyst- 
kim przeciwko grupom, które systematycznie, konsekwentnie lan- 
sowały koncepcje kosmopolityczne, hamując rozwój nowej, radziec- 
kiej, socjalistycznej sztuki, literatury, nauki. 

Charakteryzując szkodliwy wpływ grupy krytyków - kosmopoli- 
tów pisze ,,„Prawda': „Nie są to przypadkowe, poszczególne błędy, 
lecz zwarty system antypatriotycznych poglądów szkodliwie wpły- 
wający na rozwój radzieckiej literatury i sztuki — system, który 
musi ulec rozgromieniu". 

Dotyczy to szczególnie odcinka krytyki teatralnej, gdzie uwiła 
sobie gniazdko stosunkowo liczna grupa krytyków - kosmopolitów. 
Nie stykając się z masami, unikając realnego życia radzieckiego, - 
grupa ta odzwierciedlała raczej sądy i poglądy najbardziej zacofa- 
nych środowisk w społeczeństwie radzieckim. środowisk, które 
w sztuce teatralnej szukały tylko „czystej sztuki", „czystego ar- 
tyzmu', A rola krytyka jest ogromna. Krytyk to działacz kultural- 
ny, który pomaga przyswoić społeczeństwu nowe, postępowe, twór- 
cze elementy w literaturze i sztuce. Wyjątkową rolę może odegrać 
właśnie krytyk teatralny. Jego obowiązkiem jako krytyka socjali- 
stycznego jest popularyzowanie w społeczeństwie „pozytywnego 
bohatera'' sztuk teatralnych, jego obowiązkiem jest podkreślenie 
każdego sukcesu dramaturgii radzieckiej. Nie znaczy to wcale, że 
nie powinien nie dostrzegać żadnych niedociągnięć i braków arty- 
stycznych. Ale znaczy to, że przede wszystkim powinien dostrzegać 
to, co jest najważniejsze — treść ideową, tendencję socjalistyczną. 
„Kosmopolici — pisze Szczerbina — targnęli się na najdroższe, 
co jest w naszej sztuce, na jej socjalistyczną treść, na jej głęboko 
ludowo-narodową formę, prowadzili swoją krytykę z pozycji obcych 
i szkodliwych dla partii, 

Ponieważ najmocniejsze pozycje zachowała kosmopolityczna gru- 
pa krytyków właśnie w dziedzinie teatralnej, toteż przeciwko nim 
skierowano najsilniejsze uderzenie. Nie ulega wątpliwości, że ude- 
rzenie to pozwoliło zdemaskować szereg antypatriotycznych gru- 
pek, ukrywających się i w innych gałęziach frontu ideologicznego. 
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Spróbujmy wobec tego w ogólnych zarysach zanalizować zarzuty 
skierowane przeciwko antypatriotycznym krytykom teatralnym. 

„Oczywiście jeszcze w wielu sztukach współczesnego radzieckie- 
go repertuaru — pisze „Prawda' w artykule 28 stycznia — jest 
niemało braków. Wszystkie one, rzecz jasna, powinny być poddane 
twórczej, koleżeńskiej krytyce ideowej i artystycznej. Ale estetyzu- 
jący paplacze nie o taką krytykę się troszczyli. Oczerniali sztuki 
w całości i właśnie za to, że są one przy wszystkich brekach prze- 
niknięte radziecką ideowością i pryncypialnością, wlaśnie dlatego 
„że stawiają ogromnej wagi zagadnienia polityczne, że pomagają 
partii i narodowi radzieckiemu w zwalczaniu czoiobitności wobec 
burżuazyjnej „zegraniczności”', biurokratyzmu, złodziejstwa, sta- 
wiania spraw osobistych ponad społecznymi. Wszystkie te sztuki wy- 
chowują patriotyzm radziecki i dążą do pokazania ze sceny przy po- 
mocy obrazu artystycznego wszystkiego, co nowe, postępowe, co 
rodzi się w społeczeństwie radzieckim". 


_Cel i nowatorski charakter współczesnej dramaturgii radzieckiej 
polega właśnie na tym, by treść sztuk scenicznych ogarnęła boga- 
te, wszechstronne życie człowieka radzieckiego. Człowiek w społe- 
czeństwie socjalistycznym interesuje radzieckiego dramaturga 
przede wszystkim w procesie jego społecznej pracy, w jego stosun- 
ku do pracy, w jego stosunku do innych ludzi na gruncie realizacji 
zadań ogólnospoiecznych. | 

. „Społeczno-zawodowa działalność człowieka — pisze Simonow — 
rodząca mnóstwo konfliktów i tematów, powinna być główną treś- 
cią sztuki... Dramaturg powinien nawet na najmniejsze, zdawałoby 
się, sprawy spoglądać z wielkich pozycji tej wielkiej walki, tego 
ogromnego światowego konfliktu między siłami przodującymi a si- 
iami obumierającymi". 

Krytycy-kosmopolici nie mogli się pogodzić z moralnie zdrowymi 
dażeniami radzieckiego człowieka, któremu obce jest hamletowskie: 
rozdarcie wewnętrzne, rozdwojenie osobowości, pesymizm, bezna- 
dziejność i bezideowość. 

Nie mogli się pogodzić z faktem, że w sztuce radzieckiej zaczął 
dominować obraz radzieckiego człowieka przesiąkniętego wiarą 
w przyszłość, świadomością swej siły, pragnieniem czynu twórcze- 
go — a więc takiego człowieka, jaki w rzeczywistości buduje spoże- 
czeństwo komunistyczne. Głosili teori? o „bezkonfliktowości'* współ- 
czesnej radzieckiej dramaturgii. Te teoryjki rozkwitły szczególnie 
po wojnie, kiedy antypatriotycznym krytykom wydawało się, ze 
wraz ze zniknięciem ze sceny wroga zewnętrznego konflikty w ra- 
dzieckiej dramaturgii się skończyły. U podstaw tych teorii leża!o 
moralne kapitulanctwo ludzi marzących o jakiejś powojennej idyl- 
li o zgodzie z wojującą propagandą i idzologią burżuazyjną. Ludzie 
ci nie chcą widocznie zrozumieć, jakiej ostrości nabrały wszelkie 
konflikty właśnie w obecnym okresie. REJ 
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„Chcemy — podkreśla słusznie Simonow — żeby pokazywano 
nam nasze potężne, piękne, aktywne społeczeństwo wyróżniające 
się tym, że śmiało spogląda w dzień jutrzejszy. Powinniśmy poka- 
zać naszego radzieckiego człowieka w całej okazałości. | wtedy 
przez to samo pokażzmy wszystko, co się jemu przeciwstawia. Wtedy 
znajdziemy konflikty, bez k'órych dramaturgii być nie może". 


Jeden z formalistycznej grupy krytyków, Rudnicki, twierdził, 
że w warunkach radzieckich trudno jest pisać dramaty, bo w dra- 
macie zderzają się zazwyczaj sity antagonistyczne, ludzie różnych 
światopoglądów, a poniewzż — jak dalej wywodzi — w społeczeń- 
stwie radzieckim takich antagonistycznych sił nie ma, stąd życie nie 
aaje dostatecznie bogatego materiału dla konfliktów dramatycz. 
nych. I niektórzy krytycy wyciagali wnioski, że istoty konfliktu 
należy szukać w rozdwojeniu psychicznym poszczególnej jednostki, 
w analizowaniu tylko jednostki jako takiej, oderwanej od stosun- 
ków społecznych. „Dramaturgii radzieckiej — mówił Sofronow na 
XII Plenum Zarządu Związku Pisarzy — obcy jest nihilistyczny po- 
gląd na człowieka. To dramaturgowie burżuazyjni usiłują w wieku 
rozbicia jądra atomowego rozszczepić duszę i świadomość człowie- 
ka... Niektórzy nasi krytycy nie rozumieją, że indywidualne dla 
ogromnej większości ludzi radzieckich staje się i stało się głęboko 
społecznym, społeczne zaś — gleboko indywidualnym. Nasza isto- 
ta konfliktu dramatycznego leży właśnie w stosunkach społecznych 
i ten charakter konfliktu przejawiając się w jednostce nosi właśnie 
charakter społeczny”. 

Przemawiając na tymże Plenum Fadiejew powiedział: „Przedsta- 
wianie pogłębionych indywidualnych cech cziowieka będzie wyni- 
kiem nie tego, że dramaturgowie przestaną się zajmować stosunka- 
mi społecznymi, lecz tego, że naprawdę zrozu:nieją głębię spo- 
łecznych konfliktów w życiu, gdzie właśnie osobiste momenty ści- 
śle splatają się ze społecznymi, gdzie konflikty osobiste są wyra- 
zem konfliktów społecznych. 


Krytycy - kosmopolici kurczowo trzymali się jednak swych po- 
zycji. Gdy ich wytrącono z jednych, chwytali się innych. Współ- 
czesne sztuki radzieckie nie mają — ich zdaniem — cech teatralno- 
ści, sceniczności. Ten nowy chwyt miał zasłonić ich prawdziwe 
antypatriotyczne oblicze. Któż to twierdzi, że sztuka nie powinna 
być interesująca? Ale chodzi o to, jaką treść społeczną wkłada sie 
w pojęcie „interesująca. Krag zainteresowania widza zależy od 
okresu historycznego, od ustroju społecznego, od celów, jakie stawia 
sobie społeczeństwo. 

„Czy można krąg zainteresowań radzieckiego człowieka — czy- 
tamy w polemice z tym krytykami — porównać z zainteresowania- 
mi widza w krajach kzpitalistycznych albo widza przedwojennego 
rosyjskiego teatru, albo wreszcie naszego widza sprzed dziesięciu 
czy dwudziestu lat?" 
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Jest rzeczą jasną, że wraz z rozwojem narodu radzieckiego w kie- 
runku komunizmu krąg zainteresowań radzieckiego człowieka sta- 
le się rozszerza i zmienia, same zainteresowania stają się głębsze, 
nabierają coraz bardziej społecznego charakteru. Radziecki widz 
chce w teatrze widzieć prawdę o sobie jako o twórcy nowego ustro- 
ju społecznego. Krytyk teatralny powinien pomóc widzowi, pomóc 
szerokiej opinii społecznej ocenić, docenić i zrozumieć w pełni piekno 
i bohaterskość tych nowych, wyższych, socjalistycznych cech ra- 
dzieckiego człowieka. Naród radziecki żąda od dramaturga, by po- 
kazywał to, co najważniejsze w życiu kraju i w życiu radzieckiego 
człowieka, a od krytyka teatralnego żąda, by te właśnie momenty 
uwypuklił. | 
(_ „Naród żąda — czytamy w „Prawdzie* z 28 lutego br. — by na- 
sza dramaturgia myślała wielkimi kategoriami, szerokimi pojęcia- 
mi, krótko mówiąc, chodzi tu o państwowy styl myślenia naszej 
sztuki, styl, u którego podstawy leży partyjność, wiara w zwycię- 
stwo komunizmu*, 

Rzeczywistość socjalistyczna, twórcza praca narodu radzieckiego 
stały się treścią najlepszych utworów literackich ostatniego okre- 
su. Utwory te cechuje zwrot w kierunku najważniejszych wydarzeń 
rzeczywistości radzieckiej, twórcze rozwijanie najlepszych tradycji 
klasycznej literatury rosyjskiej. Radziecka literatura zajęła czoło- 
we miejsce w postępowej literaturze świata. I dlatego obowiązkiem 
radzieckiego krytytka literackiego jest pomóc rozwinąć się każ- 
demu nowemu talentowi literackiemu, utrwalić i rozwijać cenne 
elementy socjalistycznej twórczości. Ale krytycy-kosmopolici po- 
stępowali inaczej. Np. Danin ocenił całą twórczość poetycką, jaka 
ukazała się w roku 1947, w ten sposób: 

„Wszędzie tam jest jeden rys: człowiek bez oblicza, człowiek uję- 
ty tylko przez pryzmat jego zawodowej pracy, jego działalności, 
bieżących okoliczności jego życia". 

Danin broni tezy, że sztuka jest ciekawsza i ważniejsza niż samo 
życie, że życie to rzecz szara, że właściwie życie to jedno, a sztuka 
to coś innego. 

Słynną „Powieść o prawdziwym człowieku' Polewoja krytyk 
Browman nazwał „rozciągniętym artykułem gazetowym', „informa- 
cją o tym, co zaszło z lotnikiem Aleksiejem Mierosjewem', epizod 
zaś w Szpitalu ,„anamnezą — historią choroby, którą można prze- 
czytać na kazdej karcie szpitalnej". 

Danin apoteozował twórczość poetycką Smielakowa, gdy ten zaj- 
mował pozycje czystego estetyzmu. Ale gdy Smielakow pod wpły- 
wem ostatnich dyskusji w sprawach literatury wszedł na drogę rea- 
lizmu socjalistycznego, na drogę twórczości bliskiej narodowi, Danin 
odwrócił się od niego i z pogardą się o nim odzywał. Tenże Danin 
stale jako przykład wysokoartystycznej poezji przytaczał utwory 
poetyckie Zachodu. 


Tendencje kosmopolityczne znalazły wyraz nie tylko w krytyce 
teatralnej czy literackiej, Ujawniły się one również w filmie, mu- 
zyce, architekturze, filozofii itd. 

Nie wchodząc tu w analizę kosmopolitycznych tendencji na od- 
cinku poszczególnych gałęzi sztuki i nauki można stwierdzić, że hi- 
storyczne znaczenie rozgromienia antymarksistowskich tendencji 
w biologii i w filozofii, w literaturze i sztuce, w muzyce i architektu- 
rze polega na tym, że do samych głębin świadomości radzieckiej in- 
teligencji przenikło zrozumienie faktu, jak bardzo szkodliwa i wro- 
ga dla ojczyzny socjalistycznej jest czołobitość wobec burzuazyjne- 
go Zachodu, jak bardzo szkodliwa jest wszelka tolerancja wobec 
kosmopolityzmu. Równocześnie szerokie rzesze inteligencji radziec- 
kiej uświadomiły sobie w całej pełni fakt ścisłej łączności pomiędzy 
ideologią kosmopolityzmu a formalistycznym kierunkiem w sztuce, 
uświadomiły sobie, że u podłoża i kosmopolityzmu, i formalizmu aż 
obcość wobec pracy, dążeń i pragnień mas ludowych. 


x 


Odwrócenie się od reahzmu socjalistycznego prowadzi nieuchron- 
nie do tendencji antyludowych, antydemokratycznych, do pogardy 
dla zdolności twórczych mas ludowych. Symbolem tej pogardy dla 
mas, tego burżuazyjnego stosunku do ludu jest koncepcja tzw. 
„hamburskiej ewidencji". 

Pod tym tytułem ukazał się w 1928 r. w. Leningradzie tom kry- 
tycznych essayów z przedmową Wiktora Szkłowskiego, czołowego 
przedstawiciela formalistycznej krytyki w Rosji. W przedmowie 
Szkłowski pisze m. in.: „Hamburska ewidencja" — to pojęcie nie- 
zwykle doniosłe. Zapaśnicy walcząc sząchrują i kładą się na obie 
łopatki, zależnie od instrukcji impresaria. Ale raz do roku zbierają 
się zapaśnicy w knajpie hamburskiej. Walczą przy zamkniętych 
drzwiach i zasłoniętych oknach. Tu się ustala istotną rangę zapaś- 
ników — ażeby nie wpaść w partactwo". 

„Jawidencja hamburska' — pisze dalej Szkłowski — jest nieod- 
zowna w literaturze. W hamburskiej ewidencji nie ma Serafimowi- 
cza i Weriesajewa. Nie dotarli do miasta. Gorki — jest wątpliwy 
(często nie w formie). Chlebnikow był czempionem'. 

W tych kilku zdaniach nauczyciela duchowego obecnych forma- 
listów-kosmopolitów zawarty jest program ideowy antyludowej 
krytyki, nie dopuszczającej ludu, mas, narodu do oceny twórczości 
tych, którzy dokonują „swoich porachunków przy zasłoniętych 
oknach''. 

_" Pisarz komunistyczny Serafimowicz, autor epopei wojny domo- 
wej „Żelazny potok", „nie dotarł do miasta”, a Gorki — chluba li- 
teratury postępowej świata jest „wątpliwy”, natomiast futurysta 
Chlebnikow, popularny w malutkim gronie smakoszy formalno - 
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eksperymentatorskiej twórczości, jest dla Szkłowskiego „czempio-- 
nem' literatury. | 

Ta właśnie metoda „ewidencji hamburskiej* wychodząca nie 
z potrzeb, dążeń i zainteresowań milionów ludzi radzieckich, lecz 
z pozycji formalistycznego, dekadenckiego estetyzmu burżuazyj- 
nego jest metodą estetycznych kosmopolitów. 

Takiej „ewidencji”, takiego antyludowego wartościowania dzieł 
sztuki, takiego nadawania fałszywej rangi różnym utworom doko- 
nywali wszyscy ci, którzy kontynuowali haniebną, antydemokraty- 
czną linię nakreśloną przez Szkłowskiego. 

„Tę swoją teorię „hamburskiej ewidencji* — pisze Simonow — 
krytycy antypatrioci przeciwstawiali prawdziwym, jedynie istnie- 
jącym w naszym kraju, partyjnym, ludowym wymaganiom stawia- 
nym naszej literaturze i sztuce przez partię, naród i państwo so- 
cjalistyczne", 

Formalizm i estetyzm są nierozerwalnie związane z kosmopoli- 
tyzmem, wszystkie te pozornie „niezalezne' kierunki są z istoty swej 
antyludowe i antydemokratyczne. Ujawnia się to wszędzie, na kaz- 
dym odcinku. Bardzo charakterystycznym przejawem tego antylu- 
dowego nastawienia formalistów-kosmopolitów był ich stosunek do 
amatorskiej, ludowej twórczości artystycznej. 

Ustrój socjalistyczny stworzył nieograniczone mozliwości dla 
rozwoju talentów z ludu. Wystarczy wspomnieć, że w ZSRR koła 
grupujące uczestników twórczości amatorskiej liczą 1.200 tys. osób, 
z czego sama tylko teatralna twórczość amatorska obejmuje około 
400 tys. robotników i pracowników umysłowych. W ciągu jednego 
tylko roku przy pomocy amatorskich zespołów Związków Zawodo- 
wych przeprowadzono 360 tys. przedstawień i koncertów, które 
objęły przeszło 100 mln. osób. | 

A krytycy-kosmopolici odnieśli się z arystokratyczną pogardą do 
tak potężnego ruchu, zignorowali rolę potężnej twórczości amator- 
skiej na odcinku komunistycznego wychowania mas, celowo prze- 
milczali sukcesy, jakie często osiągały poszczególne zespoły. Ci 
krytycy-kosmopolici prowadząc śladem Szkłowskiego „hamburską 
ewidencję* dyskredytowali najcenniejsze, tchnące realizmem socja- 
listycznym utwory radzieckich kompozytorów i dramaturgów, poe- 
tów i pisarzy — dyskredytowali właśnie takie utwory, które naj- 
bardziej się nadawały dla szerokich zespołów robotniczych, właśnie 
takie, które by znalazły ogromny poklask w masach. W ten sposób 
utrudniali tym utworom dostęp do szerokich mas, bo znów kierując 
się metodą „hamburskiej ewidencji' wychodzili z założenia, że nie 
masy ludowe są powołane do oceny dzieł „tytanów ducha". A utwo- 
ry, których wspomniani krytycy do mas nie dopuszczali, pokazywały 
właśnie patriotyzm ludzi radzieckich, ofiarność i heroizm człowie- 
ka radzieckiego. Były to utwory o wysokim poziomie artystycznym. 

Zespoły twórczości amatorskiej czekały na krótkie sztuki, na 
iednoaktówki. Ale właśnie estetyzujący krytycy-antypatrioci odcią- 
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gali dramaturgów od pracy nad jednoaktówkami, ukuli teorię „dru- 
gorzędności', „podrzędności* takich masowych utworów. 
Godny uwagi jest następujący charakterystyczny fakt: 
„ Jeden ze specjalistów w dziedzinie muzyki Szlifsztejn — gdy cho- 
dziło o przygotowanie się do festivalu demokratycznej młodzieży 
'w Pradze — ostro przeciwstawił się udziałowi radzieckich zespołów 
amatorskich. Twierdził np., że chór czelabińskich robotników nie 
wytrzyma konkurencji chórów innych krajów. A co się okazało? 
Chór czelabińskich metalowców zajął pierwsze miejsce wśród. 73 
zespołów chóralnych. Oto „ewy przykład niewiary w twórcze 
siły mas ludowych! 

Przeważnie krytycy tego typu stosowali taktykę przemilczania 
osiągnięć i prac zespołów twórczości amatorskiej. 

Gdy jednemu z nich, Bojadżejewowi, uczyniono z tego powodu 
zarzut, odpowiedział: „My zajmujemy się sztuką zawodową. Ludo- 
wo-amatorska twórczość — to nie nasza sprawa". Nie bez ich udżia- 
łu forsowano teorie o dwóch rodzajach kultury artystycznej: ma- 
sowej, ludowej, samorodnej z jednej strońy (którą oczywiście trak- 
towano jako quasi-kulturę) i zawodowej, wybranej, z drugiej strony. 

Antyludowość, jaka cechuje estetyzu jących kosmopolitów, for- 
malizujących antypatriotów wynika z samej istoty, z samego cha- 
rakteru ich założeń. Bo jeśli odrywa się „artyzm”*, „dramatyzm*”, 
„Strukturę' utworu od żywej treści, treści, na którą składa się 
,praca, walka, działalność człowieka pracy, jeśli nie widzi się jedno- 
ści między ideowością a artyzmem, między prawdą a pięknem, mię- 
dzy formą a treścią i jednocześnie traktuje się życie jako coś sza- 
rego, coś co nie wpływa na formę i estetykę — to, rzecz jasna, w pro- 
stej linii wynika stąd pogarda dla mas pracujących, pogarda dla 
ludu, pogarda dla ludzkiej pracy. Ta właśnie antyludowość staje się 
jeszcze jednym pomostem łączącym radzieckich estetyzujących for- 
malistów z burzuzyjnymi teoretykami. Stąd prosta droga do bur- 
żuazyjnego kosmopolityzmu. Formalizm, estetyzm, antypatriotyzm, 
kosmopolityzm i antyludowość tworzą dialektyczną jedność. 


AR La * 

Kultura radziecka nie jest nadnarodową, lecz jest wielonarodo- 
wa. Kultura każdego poszczególnego narodu radzieckiego jest naro- 
« dowa z formy i socjalistyczna z treści. Łączy je wszystkie ideologia 
marksistowsko-leninowska, łączy je realizm socjalistyczny. Każda 
"z nich rośnie i umacnia się w walce z apolitycznością i bezideowoś- 
cią, z nacjonalizmem burżuazyjnym, z kosmopolityzmem i wszelki- 

mi obcymi wpływami ideologicznymi. 
,„„.Kosmopolici — pisze Korniejczuk — wrogowie  leninizmu, 
przedstawiciele burżuazyjnej zgniłej ideologii chcieli dowieść, że nie 
ma kultury socjalistycznej z treści i narodowej z formy. Kiedy ucz- 
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ciwi pisarze radzieccy z dumą mówili o radzieckiej ukraińskiej kul- 
turze narodowej, ci oskarżali ich o ograniczoność narodową i nawet 
o nacjonalizm", 

Dumą narodową każdego poszczególnego narodu radzieckiego jest 
jego własny dorobek kulturalny, jego własny wkład w ogólną kultu- 
rę kraju socjalizmu. | | 

Ta duma narodowa, ten twórczy patriotyzm wzbogaca gmach kul- 
tury radzieckiej i im więcej, im bardziej rozkwita kultura w każdym 
narodzie radzieckim, tym silniejsza staje się potęga przeciwstawia- 
jąca się imperialistycznej ideologiii panowania dolara i przygoto- 
wania agresji wojennej. 

Co stanowi jednak najwyższą dumę każdego narodu radzieckiego? 

Formułuje to Korniejczuk w stosunku do narodu ukraińskiego: 

„Największą dumą narodową ukraińskiego narodu stanowi to, że 
masy pracujące Ukrainy pierwsze poszły w ślad za swym starszym 
„ bratem — za narodem rosyjskim po drodze Wielkiego Października. 
W tym zawiera się nasza narodowa duma i sława, w tym nasza nie- 
zwyciężona siła", 

A więc zwycięski Październik stał się podstawowym źródłem no- 
wej, jakościowo innej narodowej dumy narodu rosyjskiego i wszy» 
stkich narodów zamieszkujących Związek Radziecki. 

Związek Radziecki uwolnił świat od dżumy hitlerowskiej. I znów, 
gdy nad światem zawisła grożba agresji imperializmu anglo-amery- 
kańskiego, oczy setek milionów ludzi pragnących pokoju i dobro- 
bytu, postępu i wolności, zwrócone są w stronę Związku Radziec- 
kiego, potężnego państwa socjalistycznego, bohaterskiego narodu 
radzieckiego i niezwyciężonej Armii Czerwonej. Patriotyzm rewolu- 
cyjny ludów europejskich znajduje swe pogłębienie i oparcie 
w twórczym patriotyzmie narodu radzieckiego — jeden i drugi 
skierowany jest przeciwko wspólnemu wrogowi, wspólnemu niebez- 
pieczeństwu. 

Internacjonalizm proletariacki, który łączy się nierozerwalnie 
z głębokim, rewolucyjnym patriotyzmem, z umiłowaniem własnego 
narodu, własnego kraju i zarazem z nienawiścią przeciwko rodzi- 
mym i obcym siłom imperializmu zagrażającym suwerenności naro- 
dów i ich pokojowi, widzi właśnie w patriotyzmie radzieckim swoje 
harmonijne uzupełnienie. Internacjonalizm proletariacki — nieubła- 
gany wróg burżuazyjnego nacjonalizmu we wszelkiej jego postaci — 
głosi międzynarodową solidarność mas pracujących w wielkiej wy- 
zwoleńczej walce o postęp i socjalizm. Żyjemy w okresie, gdy 
Świat jest podzielony na dwa obozy. Obóz imperialistycznej reakcji 
niesie narodom ucisk, niewolę ekonomiczną i polityczną, rzezie wo- 
jenne. Obóz socjalizmu i demokracji walczy o pokój, o sprawiedli- 
wy ustrój społeczny, o suwerenność narodową. W takich warunkach 
internacjonalizm proletariacki to przede wszystkim aktywna, twór- 
cza solidarność z obozem socjalizmu i demokracji, któremu przewo- 
dzi Związek Radziecki, bohaterski naród radziecki. 
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Prawdziwi patrioci wszystkich krajów widzą w potężnym kraju 
socjalizmu ostoję w walce przeciwko zamachom na suwerenność 
rarodów. I dlatego wszędzie probierzem szczerego patriotyzmu jest 
stosunek do Związku Radzieckiego, jest pragnienie, by Związek Ra- 
dziecki rósł i potężniał by wzmagały się jego sukcesy gospodarcze 
i kulturalne, jego siła polityczna i militarna. Patriotyzm radziecki — 
czynnik nieustannego rozwoju kraju socjalizmu — staje się więc 
czynnikiem międzynarodowego postępu, czynnikiem krzyżującym 
plany imperialistów amerykańskich. 

Kultura radziecka w swej nieustannej walce z wszelkimi wpływa- 
mi ideologii burzuazyjnej, w swej obecnej walce z wszelkimi prze- 
jawami dywersji ideologicznej imperialistycznego kosmopolityzmu 
toruje drogę postępowej kulturze całego świata, umacnia między- 
narodowy front walki o pokój i postęp. | 


Maria Czanerle 


Teatr amatorski i jego rola 
w radzieckiej twórczości kulturalnej 


We wrześniu 1948 odbył się w Moskwie finał ogólnozwiązkowego kon- 
kursu teatralnycą zespołów amatorskich. Na rzucających się w oczy afi- 
szach widniały tytuły kilkudziesięciu sztuk, które zespoły z szesnastu 
republik przywiozły na pokaz do stolicy. Przytaczam nazwiska autorów, 
które utkwiły mi w pamięci: Puszkin, Czechow, Gogol, Ostrowski, Gorki, 
Simonow, Korniejczuk, Trieniow, Leonow, Pogodin, Szekspir, Molier, 
Goldoni. Świeżość i odkrywczość ujawniona w występach amatorów zna- 
lazła bezpośredni i żywy oddźwięk w repertuarze t;atrów moskiewskich 
i nie ty.ko moskiewskich. „Jegor Bułyczew” od dziesięciu lat zapomniany 
przez teatry zawodowe powrócił na wiele scen dzięki nowości i oryginal- 
ności interpretacji, jaką zyskał w wykonaniu wyborskiego Domu Kultury 
w Leningradzie. „Dziewczęta' Wiery Panowej, sztuka zagrana po raz 
pierwszy na konkursie, przeszła od razu na scenę moskiewskiego te- 
atru „Mossowieta”. „Na spotkaiie życia” Uspienskiego przejął od ze- 
społu amatorskiego Związku Robotników Przemysłu Lotniczego teatr 
dramatyczny Stanisławskiego. Sztukę Gowa i D'Usseau „Głęboko sięgają 
korzenie” grał równoiegle z teatrem Wachtangowa prowincjonalny ze- 
spół amatorski. 

Przytoczone fakty, pokazane na przykładach niewątpliwie zgęszczo- 
nych (finał konkursu ilustruje na ogół pozycje najlepsze), świadczyły 
o daleko posuniętym wzajemnym przenikaniu się teatru amatorskiego 
i zawodowego, o zacieraiącej się granicy między repertuarem obu te- 
atrów. Dla widza polskiego, wychowanego w warunkach niesprecyzowa- 
nych jeszcze pojęć o teatrze Świetlicowym, w atmosferze „świetlicowych 
kompleksów', lęków przed „pseudozawodowością*, propagandą montaży 
i inscenizacji jako najwłaściwszej formy repertuaru Świetlicowego, było to 
zjawisko co najmniej zastanawiające. 

W jednej z broszur *) jakie w księgarniach moskiewskich znalazłam 
o metodyce teatru amatorskiego, wyczytać można następujące wyjaśnie- 


e „Teatralnaja Samodiejateunost"* Iskustwo 1948. 
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nie: „Nasz teatr amatorski jest organiczną częścią sztuki radzieckiej. 
Wszystkie zasady obowiązujące w sztuce teatralnej odnoszą się w rów- 
nym stopniu do teatru zawodowego jak i do zespołu amatorskiego; pro- 
ces twórczej pracy nad nową sztuką na scenie zawodowej nie różni się 
w istocie niczym od tego samego procesu na scenie teatru amatorskiego”. 
Poważny i twórczy stosunek do pracy powinny w równym stopniu ce- 
chować aktora wielkiego teatru jak i początkującego amatora, wystę- 
pującego pierwszy raz na scenie kołchozu. „Bo my — potwierdza to kie- 
rowniczka wydziału Świetlicowego przy Centralnym Komitecie dla Spraw 
Sztuki — uznajemy jedną sztukę radziecką, tą która wychowuje nowego 
człowieka w duchu socjalizmu. Wiele lat wspólnego rozwoju i wspól- 
nych doświadczeń obu teatrów złożyło się na to, że teatr Świetlicowy 
nie jest dziś dla nas jakimś odrębnym zagadnieniem kulturalnym, ale 
częścią nieoderwalną i bardzo istotną jednorodnej radzieckiej sztuki sce- 
nicznej”. 


Dwa nurty: klasyka i teatr współczesny 


W jednym z listów do Stanisławskiego pisze Niemirowicz-Danczenko: 
„Dobry teatr powinien wystawiać bądź takie spośród sztuk klasycznych, 
w'których wyrażone są jakieś szlachetne, bliskie nam idee, bądź te spo- 
śród współczesnych, w których teraźniejszceść przedstawiona jest w ar- 
tystycznej formie”. Współczesność czy Ściślej mówiąc postęnowość lite- 
ratury epok minionych polega na tym, co literatura radziecka nazywa 
krytycznym realizmem w odniesieniu do własnej dramaturgii XIX wieku, 
a co w większym lub mniejszym stopniu odnosi się do wielu utworów 
wielkich pisarzy różnych epok i krajów, na krytycznym stosunku autora 
do pewnych przejawów współczesnego mu Życia. I można stwierdzić, że 
o ile literatura krytycznego realizmu jest postępowa poprzez swą nega- 
tywną w stosunku do ustroju funkcję krytyki pewnych zjawisk świata 
feudalnego czy kapitalistycznego, to literatura realizmu socjalistycznego 
jest najściślej związana z pozytywem osiągnięć państwa socialistycznego, 
z jego twórczym rozmachem, z narodzinami i rozwojem nowego czło- 
wieka. Jej krytycyzm skierowany jest przeciw  przeżytkom „starego 
w nowym”, przeciw hamującym rozwój społeczeństwa wpływom i pozo- 
stałościom kapitalizmu, przeciw burżuazyjnemu nac'onalizmowi i kosmo- 
polityzmowi. „Naród, państwo, partia — powiedział tow. Żdanow — nie 
życzą sobie oddalenia literatury od rzeczywistości, lecz jej aktywnego 
wkroczenia we wszystkie dziedziny życia radzieckiego bytu”. 

Takie zasady określaią charakter repertuaru teatralnego zarówno te- 
atrów zawodowych jak i amatorskich. Osarcie obu typów teatrów o jed- 
nolity w zasadzie charakter repertuaru jest wynikiem wieloletnich do- 
świadczeń i stąrć ze zwolennikami pewnych odchyleń i teorii niezgod- 
nych z jasną od początku i konsekwentną polityką partii komunistycznej 
i rządu radzieckiego. 

Warto, choć w największym Sskrjcie, przyjrzeć się etaoom rozwoju te- 
atru radzieckiego w ogóle, z którymi ściśle jest związany rozwój teatru 
amatorskiego. | 
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Rzut oka na dzieje rozwoju teatru radzieckiego 


„Teatr robotniczy i chłopski — pisała jeszcze w 1912 reku redagowana 
przez Lenina i Stalina bolszewicka „Prawda” — stworzy repertuar od- 
powiadający swoim ideałom i dążeniom do wolności i prawdziwego pię- 
kna, będzie teatrem dostępnym d!a wszystkich i niepodobnym do współ- 
czesnego teatru miejskiego, myślącego o zabawie więcej niż o sztuce”. 
Od pierwszych dni zwycięstwa Rewolucji Październikowej partia wskazy- 
wała na to, że repertuar musi być ideowo związany z życiem i wślką 
narodu, że należy w tym celu wykorzystać w sposób umiejętny i krytyczny 
dziedzictwo kultury teatralnej przeszłości, kontynuować i rozwijać jego 
realistyczne tradycje. | 

„Proletariacka kultura — pisał Lenin — musi wynikać z prawidło- 
wego rozwoju tych zapasów wiedzy, które wypracowała ludzkość pod 
uciskiem kapitalistycznego społeczeństwa, obszarniczego społeczeństwa, 
urzędniczego społeczeństwa”. Lecz obok tej niejednokrotnie podkreśla- 
nej prawdy wskazał Lenin (w rozmowie z ówczesnym komisarzem oświaty 
Łunaczarskim) na konieczność „podsycania tego nowego, co rodzi się 
pod wpływem rewolucji", nie stosowania doń „kryteriów wyłącznie este- 
tycznych”, ażeby „stara sztuka, bardziej dojrzała, nie zahamowała roz- 
woju nowej”. 

W takim też kierunku rozwijał się od początku młody teatr radziecki. 
Rewolucyjność treści, idąca często w parze z rewolucyjnością form, była 
pierwszą jego cechą. Mówiąc w 1919 r. o „prawdziwym i naprawdę lu- 
dowym teatrze” określał go Wachtangow jako teatr „wyrażający i po- 
budzający rewolucyjnego ducha narodu", Teatr rewolucyjny wyobraża- 
no sobie na początku jako co$ monumentalnego i patetycznego. Kla- 
sycznym jego przykładem z tego okresu może być „Misterium Buffo” 
Majakowskiego, pokazujące w symbolicznych, plakatowato skreślonych 
obrazach „drogę rewolucji”. Owo „heroiczne, epiczne i satyryczne od- 
zwierciedlenie naszej epoki”, jak utwór swój nazwał autor, wywarło de- 
cydujący wpływ nie tylko na powstanie agitacyjno-politycznego teatru 
zawodowego z całą masą pokrewnych widowisk, tak charakterystycznych 
dla teatru epoki wojny domowej. 

Pod jej wpływem zrodziło się wiele mniej potężnych w koncepcji, lecz 
pokrewnych w swym symboliczno-agitacyjnym stylu przedstawień ów- 
czesnego teatru amatorskiego. Formalistyczną symbolikę i patos, połą- 
czone z rewolucyjnym duchem, łączą amatorzy z kolei ze swoistymi for- 
mami i treścią przedstawień, pozwalających w inscenizowany materiał 
wtrącać fakty wzięte z życia fabryki, kołchozu, instytucji, przy której 
pracował zespół amatorski. Agitacyjno-masowy charakter ówczesnego 
teatru amatorskiego, występującego pod popularną nazwą „Błękitnej 
Bluzy” (i w nieco innej postaci brygad agitacyjnych „Czerwonej Bluzy”) 
oparty był w całości na aktualnym materia!e, ujętym w formę tzw. ży- 
wych gazetek, teatralnych raontaży literacko-muzycznych itp. 

Powstanie w pierwszych latach po rewolucji pewnych specyficznych 
form teatru Świetlicowego, nie odbiegających zresztą w zasadzie zbytnio 
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od treści i stylu repertuaru granego równolegle w teatrze zawodowym, 
form zmierzających dó wykorzystania ruchomych i giętkich rodzaiów, 
pokrewnych typom przedstawień estradowych — wiąże się z wyraźnie 
w tym okresie pojawiającą się tendencią do odgraniczenia sztuki zawo- 
dowej od amatorskiej. Różne burżuazyjne prądy, będące w istocie pozosta- 
łościami starych poglądów i systemów, które najsilniejszy wyraz zna- 
lazły w teorii tzw. proletkultu, usiłują w tym czasie przemycić wrogie 
kulturze proletariackiej burżuazyjne poglądy, podając formalistyczne no- 
watorstwo za prawdziwie rewolucyjne, odrzucając kulturalne dziedzictwo 
przeszłości itp. Jednym z poglądów, z którym zmagała się młoda sztuka 
radziecka, była teoria o rzekomym antagonizmie między teatrem zawo- 
dowym i amatorskim, zmierzająca do wyznaczenia amatorom odrębnych 
form repertuaru, a oparta w swym założeniu na kanonizowaniu histo- 
rycznie przejściowych form teatru amatorskiego, wynikających prze- 
ważnie z niedojrzałości tego teatru, jako form specyficznych i trwałych. 

Stanowisko partii i Lenina („O proletkultach”, 1920, „O kulturze pro- 
letariackiej”) potępiające wszelkie próby „laboratoryjnego” tworzenia 
kultury proletariackiej wskazało sztuce radzieckiej właściwą drogę i za- 
decydowało o przezwyciężeniu wrogich teorii. 

Wytrzebieniu naleciałości formalistycznych, widocznych w agitacyjno- 
politycznym teatrze pierwszych lat, sprzyja nowa faza w rozwoju spo- 
łeczno-ekonomicznym państwa. Koniec interwencji i wojny domovrej 
i przejście do normalnej pokojowej pracy stawia przed teatrem nowe 
zadania. Rezolucja XII Zjazdu RKP(b) z 1923 r. wzywa do „stworzenia 
i doboru odpowiedniego rewolucyjnego repertuaru”. Wezwanie to zostało 
zrozumiane jako postulat wprowadzenia współczesnej rzeczywistości 
i współczesnego człowieka do utworu scenicznego i tak też zostało ono 
zrealizowane. Odtąd centralnym tematem staje się sowiecka rzeczywi- 
stość — fabryki, kołchozy, sowchozy, socjalistyczne współzawodnictwo 
milionów pracujących, nowa dyscyplina pracy. Teatr bierze na swój spo- 
sób udział w budownictwie socjalistycznym. Na plan pierwszy wysuwają 
się obrazy ludzi pracy — budowniczych fabryk 5-latki, działaczy nowej 
wsi kołchozowej. 

Odtąd kroczy teatr radziecki drogą jasno wytkniętą i konsekwentną, 
mimo pewnych potknięć i błędów, przezwyciężanych każdorazowo dzięki 
wskazaniom partii. Repertuar teatralny odtwarza kolejne etapy rozwoju 
socjalistycznego budownictwa ujęte w ramy pięcioletnich planów gospo- 
darczych. Bohater nowej radzieckiej dramaturgii jest wyrazicielem ko- 
lejnych historycznych przemian, dążeń i osiągnięć radzieckiego człowieka 
pracy. 

Ducha nowotworzącej się sowieckiej dramaturgii, nie odbiegającej od 
całokształtu nowej literatury, ujął i sformował Gorki na Ogólnozwiązko- 
wym Zjeździe Pisarzy Radzieckich w 19834 r.: „Socjalistyczny realizm 
jest podstawową metodą radzieckiej literatury pięknej i krytyki literac- 
kiej, a wynika stąd, że romantyzm rewolucyjny powinien wchodzić w skład 
twórczości literackiej jako część nieodłączna, ponieważ całe życie naszej 
partii, całe życie klasy robotniczej i jej walka składają się z połączenia 
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na jsurowszej, najtrzeźwiejszej codziennej pracy z Roa pac 1 
i największymi perspektywami”. 

„Głównym bohaterem książek — doradza Gorki — wybrać pracę, tj. 
człowieka organizującego procesy pracy”. Ów nowy człowiek — „bohater 
jakiego nigdy jeszcze nie było, jest dlatego tak prosty, jasny i wielki, 
ponieważ jest bardziej bezkompromisowy i buntowniczy od wszystkich 
Don Kichotów i Faustów przeszłości*. 

Ów „rewclucyjny entuzjazm tworzenia”, „bohaterstwo społeczne” uwa- 
ża Gorki za najznamienitszą cechę nowej literatury — nowoczesny ro- 
mantyzm, 


Teatr amatorski 


. "Teatr amatorski rozwija się równolegle z teatrem zawodowym, od- 

źwierciedlając główne jego przemiany, dzieląc z nim oba zasadnicze ro- 
dzaje repertuaru — klasykę i dramaturgię współczesną. Pokonanie wy- 
żej wspomnianych tendencji formalistyczno-burżuazyjnych, usiłujących 
ograniczyć jego rozwój i zasięg repertuaru, wiąże się ze zbliżeniem się 
teatru amatorskiego do zawodowego, opartym na poznawaniu, uczeniu 
się i wykorzystywaniu jego doświadczeń dla własnych celów, co nastą- 
piło około roku 1930. Niewątpliwie z tego kontaktu z teatrem zawodo- 
wym wyrasta wiele świetnych osiągnięć teatru amatorskiego w jego pra- 
cy nad znanymi utworami sowieckiej i klasycznej dramaturgii, osiągnięć. 
zanotowanych w historii radzieckiego teatru tego okresu. Przykładem 
może służyć kilka sztuk wystawionych w dekadzie twórczości dramatycz- 
nej Gorkiego w 1937 r. przez sześć zespołów amatorskich: ,„„Mieszczanie”, 
„Na dnie”, „Ostatni”, „Wassa Żelaznowa” i „Jegor Bułyczew”. 

W jaki sposób radziły i radzą sobie zespoły ze sztukami, których wy- 
stawienie wymaga odpowiednich kwalifikacji i warunków ? Oto dla przy- 
kładu historia jednego z najstarszych zespołów, który powstał w 1926 r. 
w świetlicy kolejarzy w mieście Wołogda, pod kierownictwem artysty 
Badajewa, ucznia Niemirowicza - Danczenko. Przed wystawieniem utworu 
amatorzy zbierali się przez pół roku co dzień po pracy w świetlicy, gdzie 
uczyli się zasad sztuki scenicznej, opanowania dialogu, zaznajamiali się 
z całokształtem twórczości danego pisarza, z twórczością pisarzy współ- 
czesnych mu i pokrewnych. Po kilku próbnych skeczackh zespół wystawił 
„Burzę” Ostrowskiego, „,Potęgę ciemnoty” Lwa Tołstoja, „Na dnie” 
i „Jegora Bułyczowa” Gorkiego, odtwarzając z dużym poczuciem i zro- 
zumieniem postacie bohaterów. Odtąd w ciągu dwudziestu paru lat zespół 
wystawił około 120 sztuk klasyków i dramaturgów współczesnych. Inne- 
mu zespołowi fabryki „Sierp i Młot” pomagał w wystawieniu tej samej 
sztuki Tołstoja sekretarz wielkiego pisarza, Mikołaj Gusjew, objaśniając 
zamierzenia ideologiczne, postacie, warunki bytu przedstawione w utwe:_ 
rze, zaznajamiając zespół z twórczością wielkiego klasyka. 

Do repertuaru amatorskiego weszły między innymi sztuki: „Lubow Ja- 
rowaja* Treniowa, „Płaton Kreczet", inscenizacja powieści N. Ostrow- 
skiego „Jak hartowała się stal”, wiele sztuk A. N. Ostrowskiego, „Dzieci 
Waniuszyna”, rosyjskiego klasyka S$. Najdenowa, „Poskromienie złoś- 
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nicy" Szekspira. „George Dandin* Moliera, „Babskie plotki" 1 „Kacz- 
marka" Goldoniego, „Wesele Figara" Beaumarchais, „Intryga i miłość" 
Schillera. 


Forma estradowo-koncertowa 


Zespoły estradowo-koncertowe są jedną z postaci teatru amatorskiego 
przypominającą nasze teatry „małych form' lub „składanych progra- 
mów". Bojowa i zaszczytna rola, jaką zastępy tych zespołów -— tzw. 
brygady agitacyjne — spełniły w czasie wojny, sprawiła, że forma ta, 
dotąd na ogół mało popularna i niezbyt ceniona, znalazła swoich obroń- 
ców. Odtąd, jak w czasie wojny, kiedy grupy koncertowo-estradowe po- 
wstawały poniekąd z konieczności ze zdekompletowanych z. powodu braku 
mężczyzn zespołów, kilkuosobowe brygady obsługują podczas siewu 
i żniw pracujących w kołchozach, występują w świetlicach i parkach kul- 
tury, biorą uaział w zabawach ludowych itr 


Repertuar takiego zespołu składa się z krótkich scenek, skeczów minia- 
tur, monologów, dek'amacji prozy i w.czszy, z dwuosobowych montaży 
utworów wierszowanych, pieśni i prozy tzw. „mówionych duetów, w któ- 
rych artyści mają możność wykazania swych aktorskich zdolności, 
z pieśni różnego typu (solowych, kupletów, tzw. „czestuszek itp.), z wy- 
stępów instrumentalnych, tanecznych itd. Najistotniejszą cechą zespołu 
estradowego jest aktualność repertuaru, wesoła, często satyryczna treść 
"skeczów, monologów, „czastuszek”, wyśmiewająca pewne lokalne lub po- 
wszechne wady; nieodzownym warunkiem jest odpowiedni poziom ide- 
ołogiczny i artystyczny repertuaru. Niedopuszczalne jęst pokazywanie 
utworów na niskim poziomie, naśladownictwo  zachodnio-europejskiej 
estrady przez wprowadzenie mieszczańskich, pornograficznych tekstów 
czy tańców, popularyzacja pseudoludowych pieśni itp. 


'Estradowa forma brygad agitacyjnych z rzadka jednak zaspakaja am- 
bicje zespołu amatorskiego, którego podstawową formą jest sztuka ca- 
łospektaklowa lub dłuższa jednoaktowa. Pewną ilość numerów estrado- 
wych przygotowują zespoły w zapasie dla celów okolicznościowych, mon- 
tując z nich w razie potrzeby cały lub rozbity na „brygady” program 
toncertowo-estradowy. 


Jednoaktówka 


"Korzystając bez ograniczeń z repertuaru zawodowego napotyka teatr 
amatorski niekiedy na trudności, wynikające 1) z ograniezonych możli- 
wości wykonania pewnych ról lub pewnych akcesoriów (np. odtworzenia 
wodzów rewolucyjnych, występujących w wielu sztukach współczesnych), 
2) z braku czasu aktora — robotnika lub chłopa — do przygotowania 
całospektaklowej sztuki, wymagającej: opanowania pamięciowego i aktor- 
skiego zbyt długich ról oraz długiego okresu prób, zwłaszcza że prze- 
ciętna sztuka w teatrze radzieckim trwa około 4 godzin. 

Z drugiej strony oglądając na scenie zawodowej dzieje pokrewnych 
sobie ludzi, przodowników pracy, nowatorów na odcinku: współzawod- 
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nictwa itd. rodzi się w zespole świetlicowym ambicja pokazania na sce- 
nie osiągnięć własnego odcinka pracy, fabryki czy wsi, ujęcia w fabułę 
dramatyczną własnych przeżyć. Z tych równoległych potrzeb zrodził się 
bardzo popularny rodzaj jednoaktówki o treści zazwyczaj ściśle związa- 
nej z zagadnieniami obchodzącymi daną świetlicę. Formą skondensowa- 
nego w jednym akcie dramatu, dostosowaną do warunków pracy świećli- 
cowej, dramatu odtwarzającego zagadnienia fabryki czy kołchozu prze- 
wijające się jak taśma przez daną Świetlicę — odpowiada teatr amator- 
Ski na wezwanie CK WKP(b), zawarte w uchwale z dnia 26.VIII.1946 r. 
„O repertuarze teatrów dramatycznych i próbach jego poprawy”: „Te- 
atry i dramaturgowie powinni w teatrach i w sztukach odtwarzać życie 
społeczeństwa radzieckiego w jego nieustannym rozwoju, we ws:w'ki 
sposób pomagać rozwojowi dodatnich cech charakteru człowieka radziec- 
kiego, ze szczególną siłą ujawnionych w czasie Wielkiej Wojny w obronie 
ojczyzny". 

Jednoaktówki świetlicowe nie są jednak, jakby się zdawało, jakąś 
drugorzędną gałęzią twórczości dramatycznej. Postulaty polityczne i arty- 
styczne stawiane jednoaktówkom nie różnią się zasadniczo od tych, jakie 
stawia się sztukom całospektaklowym. Dowodem tego są coroczne kon- 
kursy na jednoaktowy utwór sceniczny (urządzane przez Centralny Dom 
Twórczości Ludowej w Moskwie), a raczej wyniki tych konkursów świad- 
czące o wysokich wymaganiach organizatorów. Kilka takich sztuk zostało 
wyróżnionych na wspomnianym już konkursie teatralnym i tylko właśnie 
owej specyfice tematów związanych z danym terenem należy przypisać, 
Że pozostały one nadal wyłączną własnością Świetlic. Wspomnę dla przy- 
kładu sztukę Siemionowa „Tam, gdzie nie było zaciemnienia”, obrazującą 
doświadczenia wojenne uralskiej fabryki metalurgicznej, sztukę „Irade” 
Achuntowa i Muntara, odtwarzającą na tle specyficznych stosunków 
obyczajowych odcinek pracy w zagłębiu naftowym Baku. 

Utwory, przysyłane w wyniku konkursu lub niezależnie odeń, nie na- 
dające się z powodu pewnych błędów do przyjęcia, ale zasługujące na 
poprawę, przyjmują pod swoją opiekę zawodowi dramaturgowie, którzy 
udzielają pisarzom - amatorom odpowiednich uwag i konsultacji. I tak — 
można w repertuarze teatrów amatorskich znaleźć przykłady sztuk po- 
wstałych w wyniku wielomiesięcznej wspólnej pracy amatora i drama- 
turga, współpracy prowadzonej przeważnie drogą listowną, ogromne bo- 
wiem przestrzenie Związku Radzieckiego nie zawsze pozwalają na ko- 
rzystanie z osobistych konsultacji. Jest to jedna z dróg prowadzących 
do wychowania nowego pokolenia radzieckich pisarzy. 


Szefostwo 


Ogromne znaczenie dla podniesienia kultury zespołów amatorskich 
i poziomu artystycznego wykonania ma tzw. szefostwo, jakie w 1939 r. 
z inicjatywy Moskwina i Barsowej objęli artyści zawodowi nad ama- 
torami. W teatrach, filharmoniach, szkołach muzycznych itd. powstały 
komisje szefowskie, każdy „szef'* objął opiekę nad jakimś zespołem 
amatorskim. Artyści i reżyserzy teatrów republik związkowych i okrę- 
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gów objęli szefostwo nad zespołami swojej republiki i okręgu. Przed. 
wojną było w samej tylko Moskwie 420 szefów, w Uzbekistanie 186, 
w Armenii 125 itd. W 1946 r. liczba szefów wymocka tylko w CZESZE 
teatru około 15 tysięcy. 

Akcja ta, kierowana przez Centralną Komisję Szefowską za pośred- 
nictwem Związku Zawodowego Pracowników Sztuki i Domów Twórczo- 
ści Ludowej, daje doskonałe rezultaty nie tylko dzięki sprężystej orga- 
nizacji, która sprawia, że nawet najbardziej odległe, prowincjonalne ze- 
społy mają możność korzystania z pomocy fachowców, z bezpośredniej 
lub pisemnej konsultacji, ale głównie i przede wszystkim dzięki uświa- 
domieniu społecznemu, zrozumieniu i zapałowi, jakie tej sprawie okazują 
artyści radzieccy. Uświadomienie artysty polega nie tylko na zrozumie- 
niu ważności i odpowiedzialności powierzonej mu funkcji kulturalnego 
* i artystycznego instruowania Świetlic; zetknięcie z pracą amatora wpro- 
wadza artystę w krąg zagadnień, którymi żyje Świetlica, pozwala mu 
poznać zakres potrzeb i zainteresowań głównego odbiorcy sztuki, jakim 
w Bpołeczeństwie socjalistycznym jest widz robotniczo - chłopski. I jesz- 
cze jedna korzyść — zasadnicza: zespoły świetlicowe są w ustroju 8o- 
cjalistycznym z natury rzeczy rezerwuarem talentów artystycznych; po- 
moc w przejawieniu się talentu, właściwe pokierowanie nim i pozyskanie 
go dla sztuki jest również jednym z zadań, jakie spełnia udział fachow- 
ców teatralnych w pracy świetlic. | 

A oto przykład ilustrujący, jak pomoc ta wygląda w praktyce: Świet- 
liczanie fabryki im. Awiochima interesowali się przez dłuższy czas Szek- 
spirem. Wyrazem tego zainteresowania było wystawienie w 1941 r. sztuk 
„Romeo i Julia” i „Cymbelone”. Obie Bztuki reżyserował znany artysta 
i reżyser Biersjeniew, konsultacji udzielał zespołowi wybitny szekspiro- 
log, prof. M. Morozow. W ciągu kilku miesięcy przyszli wykonawcy stu- 
diowali twórczość wielkiego dramaturga, w świetlicy urządzono wystawę 
poświęconą Szekspirowi. 

Przykładów opieki nad amatorami ze strony najwybitniejszych arty- 
stów, uczonych = specjalistów różnych dziedzin nauki i literatury można 
wyliczyć wiele. Kierownictwo artystyczne Domu Kultury moskiewskich 
zakładów samochodowych sprawował przez wiele lat sławny artysta 
MCHAT-u Moskwin wespół z reżyserem Sudakowem. W przygotowaniu 
sztuk uczestniczyli tej miary artyści i reżyserzy, co Grybow, Tairow, 
Bierejeniew, Birman, Dnieprow. 

To samo zjawisko widzimy w najodleglejszych krajach republik związ- 
kowych. Grupa młodych kirgiskich amatorów opracowała pod kierow- 
nictwem artysty MCHAT-u Orłowa „Króla Lira”, „12 noe” Szekspira 
i „Ubóstwo nie jest hańbą” Ostrowskiego. W Państwowym Instytucie 
Teatralnym w Moskwie istnieje studium narodowcściowe, które urządza 
przedstawienia dyplomowe dla różnojęzycznych amatorów, przenoszone 
przez nich następnie do własnych republik. 

Formy opieki zawodowców nad amatorami są różnorodne i giętkie. 
Jednym z ważnych aktualnych w tej dziedzinie zadań jest wprowadzee 

nie amatorów w zagadnienia dramaturgii współczesnej. Metody, przy 
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pomocy których realizuje się to zadanie, objaśnia częściowo notka wy- 
drukowana w jednym z ostatnich numerów pisma „Sowieckoje Iskustwo” 
(19. III. 1949): „W teatrze im. Mossowietu odbyło się spotkanie przed- 
stawicieli wiejskiej twórczości amatorskiej okręgu moskiewskiego z ak- 
tywem twórczym teatru. Uczestnicy spotkania omawiali zagadnienia zwią- 
zane z wystawieniem nowych sztuk radzieckich. Pokazano również frag- 
menty repertuaru teatru. Na prośbę widzów zorganizowano w wielu 
przedsiębiorstwach stolicy, w domach kultury i świetlicach konferencje 
poświęcone omówieniu sztuk radzieckich, wystawionych przez teatr. Na 
konferencjach tych występowali reżyserzy i wykonawcy głównych ról. 
W gazetkach fabrycznych umieszczono recenzje o sztukach „Moskiew- 
ski charakter”, „W jednym mieście” i innych”. 


Od amatora do zawodowca 


Droga wiodąca od amatora śŚwietlicowego do zawodowca jest uto- 
rowana. Żadne przesądy ani hamulce materialne nie stoją jej na prze- 
szkodzie, toteż bez przesady można stwierdzić, że zastępy artystów ra- 
dzieckich rekrutują się z byłych amatorów. Wymienię Szczukina, ludo- 
wego artystę ZSRR*, pierwszego odtwórcę roli Lenina w sztukach 
filmach o Leninie, znaną u nas uzbecką artystkę Tamarę Chanum, lu- 
dowego artystę Kirgiskiej SRR Abdylasa Moldebajewa i setki innych. 
Wiele znanych dziś również poza granicami Związku Radzieckiego tea- 
trów wyrosło z zespołów amatorskich, jak moskiewski i leningradzki 
Teatr Leninowskiego Komsomołu, powstały z tzw. Teatru Robotniczej 
Młodzieży (TRAM), którego zespół był złożony z młodzieży zatrudnionej 
w fabryce i dość długo grającej tylko w czasie wolnym od pracy, lub 
do dziś występujący pod starą nazwą Swierdłowski Teatr Robotniczej 
Młodzieży. Wszystkie pięćdziesiąt kilka teatrów istniejących obecnie 
w Uzbeckiej SRR powstały z zespołów amatorskich, podobnie zresztą 
jak wszystkie teatry republik Azji Środkowej, gdzie przed rewolucją nie 
było ani jednego teatru. Najwybitniejsi aktorzy tych republik są by- 
łymi amatorami, wykształconymi potem w znakomitych szkołach tea- 
tralnych Moskwy, Leningradu itd. 

Wypadki przemianowania przez rząd zespołu amatorskiego na zespół 
zawodowy nie są również rzadkością. Najwięcej przykładów w tej dziedzi- 
nie dostarczają zespoły pieśni i tańca, lecz ten temat wykracza poza 
ramy n.*.ejszego artykułu. 


Zasięg twórczości amatorskiej 


„W pańswie naszym zrobiono wszystko, by źródło twórczości ludowej 
mogło tryskać na ogromnych przesirzeniach wielonarodowego Związku 
Radzieckiego” (Mołotow). Praktyka tysięcy fabryk i kołchozów, miast, 


© Tytuł „ludowego artysty ZSRR" jest najwyższym w dziedzinie sztuki 
wyróżnieniem i odznaczeniem. 
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miasteczek i wsi potwierdza te słowa. W najgłębszych i najdalszych za- 
kamarkach ogromnego kraju socjalizmu ludzie pracy grają klasyków 
i pisarzy współczesnych, śpiewają i tańczą. Na dalekiej Arktyce urządza 
się coroczne pokazy twórczości amatorskiej. W pokazie 1946 roku wy- 
stąpiło 27 teatralnych zespołów polarników; wszystkie miały bogaty 
program złożony z utworów klasycznych i współczesnych. Zespół miej- 
scowości Tuksi, położonej za kręgiem polarnym, składający się z 30 człon- 
ków, grał Ostrowskiego, Simonowa, Korniejczuka. W jakiejś wiosce Czu- 
waszskiej Autonomicznej Republiki, gdzie przed rewolucją panował zu- 
pełny analfabetyzm, kołchoźnicy odegrali wierszowany utwór Puszkina 
„Borys Godunow”. W innej wsi okręgu kalininowskiego wystawili insce- 
nizację powieści „Anna Karenina”. Tysiące przykładów tego typu można 
by przytoczyć. Przyjrzyjmy się cyfrom. Twórczość amatorska obejmuje 
około cztery miliony uczestników — robotników, kołchożników i inteli- 
gentów. W 50—60 tysiącach zespołów dramatycznych bierze udział 
około półtora miliona amatorów sztuki teatralnej. W ogólnozwiązkowym 
konkursie teatra.nym 1948 r. brało udział 30 tysięcy zespołów. W samej 
Moskwie istnieje przeszło 800 zespołów teatralnych, obejmujących około 
20.tysięcy amatorów. O tym, jak potężny i żywiołowy jest ten ruch, 
świadczy fakt, że w pokazie wiejskich zespołów świetlicowych zorgani- 
zowanym w 1944 roku, a więc w czasie wojny, uczestniczyło tylko 
w okręgu moskiewskim 48.560 zespołów obejmujących 600.000 osób. Bez- 
pośrednio po wojnie zanotowano 18.000 wiejskich zespołów dramatycz- 
nych. Pierwszy powojenny pokaz wyeliminowanych zespołów w Moskwie 
zgromadził w Teatrze Wielkim 70.000 uczestników. Pod kierownictwem 
republikańskich i okręgowych Komitetów dla Spraw Sztuki znajdowało 
się w 1946 r. 136 miejskich, okręgowych i republikańskich Domów Twór- 
czości Ludowej z Wszechrosyjskim Domem Twórczości Ludowej na czeie. 
Przez kursy Centralnego Komitetu dla Spraw Sztuki „przechodzi rocznie 
przeszło 16.000 amatorów. 


Twórczość amatorska 1 rozwój kultury narodów ZSER 


Na szczególne podkreślenie zasługuje rola twórczości amatorskiej dla 
rozwoju kultury poszczególnych narodów wchodzących w skład wielo- 
narodowego państwa radzieckiego. | 

Jeszcze w r. 1920 wskazywał Stalin na konieczność rozwoju ,„narodo- 
wej szkoły, narodowego teatru, narodowych instytucji oświatowych*. 
Przed rewolucją tylko 9 narodów Zw. Radzieckiego, nie licząc narodu 
rosyjskiego, miało swój własny teatr narodowy — i to w postaci grup 
wędrujących aktorów. W r. 1941 już 410 spośrćd 926 teatrów grało sztuki 
w 50 różnych językach narodów republik związkowych. 


Teatr narodów ZSRR rozwijał się w walce z wrogimi, nacjonalistycz- 
nymi wpływami, usiłującymi zamknąć sztukę narcdową w granicach etno- 
graficznej „egzotyki”. Twórczość swą opiera w znacznej mierze na wy- 


* W artykule pt. „Polityka władzy radzieckiej w POW narodowościowej 
w Rosji", 
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korzystaniu bogactw narodowego folkloru, pieśni, tańca, muzyki. Z nie- 
wyczerpanych Źródeł folliloru narcdów republik. radzieckich korzystają 
słynne radzieckie zespoiy pieśni i tańca (Piatnickiego i Swiesznikowa, 
Aleksandrowa, Mojsjejewa itd.). 

W dziedzinie teatru aktywność kulturalna narodów ZSRR wyraża się 
poprzez bogatą twórczość pisarzy i dramaturgów poszczególnych repu- 
blik i narodów. I tu również sztuka grana w teatrze zawodowym jest 
jednocześnie własnością i ambicią teatru amatorskiego. Na Ukrainie 
wszystkie bez różnicy teatry grają Szewczenkę, Franko, Koczergę i Kor- 
niejczuka; na Białorusi — Glebkę, Klimkowicza, Poleskiego czy Morozo- 
wa; na Łotwie — Jakobsona, Brodelego czy Grigulisa; w Azerbejdża- 
nie — Efendiewa czy Sabit Rachmana: w Armenii — Jakdżana; w Gru- 
zji — Mosaszwiliego; w Kazachstanie — Jabiszewa; w Kirgizji — Szu- 
kurbiekowa; w Uzbekistanie — Chamzę-Chakim-Zade; w Tadżykistanie — 
Ainiego itd. Nie znaczy to, rzecz jasna, że pisarz, poeta czy dramaturg 
jest własnością tylko danej republiki. Na odwrót — wymiana kulturalna 
jest rzeczą pożądaną i praktykowaną i polega nie tylko na przejmowa- 
niu przez jedną republikę dorobku kulturalnego innej, ale również na 
wymianie tematów twórczych i doświadczeń, często bowiem pisarze jed- 
nego kraju piszą o życiu, obyczajach, stosunkach innych narodów. A obok 
pisarzy „zawodowych” są i tacy, którzy sił swych próbują pisząc dla 
zespołów świetlicowych o bliskich danemu środowisku sprawach. Kilka 
takich sztuk, między innymi jedną obrazującą emancypację kobiet w re- 
publikach Azji Środkowej po Rewolucji — wyróżniono na wspomnia- 
nym już zeszłorocznym ogólnozwiązkowym konkursie teatralnym. 

Twórczość amatorska jest ważnym elementem rozwoju kultury po- 
szczególnych narodów ZSRR, a przez to stanowi niewyczerpane Źródło 
rozwoju kultury radzieckiej jako całości „narodowej w formie — socja- 
listycznej w treści”. 


Znaczenie teatru amatorskiego 


Teatr amatorski, owa „masowa forma sztuki radzieckiej” jest dosko- 
nałą szkołą wychowania politycznego i artystycznego najszerszych mas 
pracujących. Przez odpowiedni dobór repertuaru zaznajamia miliony wi- 
dzów, przeważnie ludzi pracy fizycznej, z największymi i najbardziej na 
uwagę zasługującymi utworami literatury własnej i światowej. Przez 
wszechstronną pomoc fachowców, literatów, naukowców, reżyserów, w na- 
leżytym zrozumieniu i odtworzeniu utworu literackiego pogłębia kulturę 
zespołu amatorskiego, uczy prawdziwej sztuki nie tylko dany zespół, ale 
tysiące widzów przez ten zespół wychowywanych. Wprowadzając jako 
jedną z podstawowych gałęzi repertuaru dramaturgię współczesną zazna- 
jamia zespół i widza ze skondensowaną w utworze dramatycznym sferą 
zagadnień i konfliktów, w których kręgu obraca się, żyje, działa i tworzy 
nowy radziecki człowiek; pokazując jego patriotyzm, nie dające się poko- 
nać dążenie do celu, zapał twórczy, miłość, bohaterstwo i ofiarność — 
wpaja te cechy w tych, którzy sztukę grają, którzy ją oglądają. Wprowa- 
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dzając do repertuaru piękno sztuki ludowej, sztuki każdego narodu — 
staje się w praktyce czynnikiem wslki przeciw kosmopolityzmowi, ucząc 
zarazem narody poszanowania dla zdolności twórczych i piękna kultury 
innych. I wreszcie — dając zespołom robotniczym i chłopskim nieskrępo- 
waną w niczym możność artystycznego wyżycia się, pomagając im w osiąg- 
nięciu odpowiedniego poziomu artystycznego, zapewnia sztuce stały dopływ 
świeżych, utalentowanych artystów. Dlatego też teatr amatorski cieszy się 
miłością i popularnością w narodzie oraz gorącym poparciem partii i rządu 
radzieckiego. 

Jasno określony charakter i właściwości radzieckiego teatru amator- 
skiego, wypracowane w ciągu 30-letnich doświadczeń, mogą i powinny 
posłużyć jako punkt wyjścia do rozwikłania zagmatwanych u nas za- 
gadnień teatru i repertuaru świetlicowego i przejścia na drogę wyraźnie 
sprecyzowanych poglądów, wysiłków i dążeń w tej ważnej i odpowie- 
dzialnej dziedzinie / | 


Samuel Fiszman 


Polonica w naukowych 
czasopismach radzieckich 


w. . 


W drugiej połowie 1948 roku 
i w pierwszych miesiącach roku bie- 
żącego w naukowych czasopismach 
radzieckich opublikowano szereg no- 
wych rozpraw na tematy polskie oraz 
recenzje z prac uczonych polskich, 
które warto jest, przynajmniej po- 
krótce, omówić. 

W czasopiśmie „Woprosy  istorii" 
Nr 9, 1948, znajdujemy obszerny ar- 
tykuł I. Millera pt. „Kwestia chłop- 
ska w programie Polskiego Towarzy- 
stwa Demokratycznego (30 — 40 lata 
XIX w.)”. Miller stwierdza na wstę- 
pie, iż kwestia chłopska, której tak 
wiele uwagi udzieliło społeczeństwo 
polskie po klęsce powstania 1830 — 
31 r. bynajmniej nie była czymś no- 
wym. Powstanie było tylko przeło- 
mowym momentem w rozwoju po- 
glądów na tę kwestię. 

Wszystkie próby rozwiązania za- 
gadnienia stosunków na wsi głoszone 
lub podjęte przed powstaniem 1830— 
31 r. miały kilka cech wspólnych, 
a mianowicie rodziły się w łonie 
przedstawicieli klasy panującej, za 
jej pośrednictwem miały być zreali- 
zowane, miały na celu nie zasadni- 
czą zmianę stosunków między obszar- 
nikiem a chłopem, ale reformę tych 
stosunków; wszystkie próby rozwią- 
zania kwestii chłopskiej przew?dy- 
wały nie rewolucyjną drogę, a drozę 
powolnej i ostrożnej ewolucji. przy 
której interesy obszarników byłyby 
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ochraniane jak najbardziej skrupu- 
latnie. 

Autor zastanawia się nad przyczy- 
nami takiego stosunku do kwestii 
chłopskiej ze strony najbardziej 


przodującego odłamu szlachty oraz . 


nad przyczynami zmiany tego sto- 
sunku po 1831 r. Przyczyną tego był 
po pierwsze fakt, że po 1831 r. sto- 
sunki kapitalistyczne zaczęły przeni- 
kać do rolnictwa ze szczególną siłą, 
po drugie, że niebezpieczeństwo re- 
wolucyjnego rozwiązania kwestii 
chłopskiej znacznie wzrosło, po trze- 
cie, że, o ile przed klęską powstania 
1830 — 31 myśl o przyciągnięciu do 
walki © niepodległość szerokich 
warstw społeczeństwa wypowiadana 
była tylko przez poszczególnych pu- 
blicystów, to po klęsce idea ta uzys- 
kuje coraz szersze rozpowszechree- 
nie i staje się podstawową zasadą 
działalności kół demokratycznych. 

Szczególne znaczenie przy badaniu 
charakteru rozwiazania kwestii 
chłopskiej w  polskiei publicystyce 
lat 30 — 40 wieku XIX posiada pu- 
blicystyka emigracji, przede wszyst- 
kim publicystyka jej obozu demo- 
kratycznego. Publicystyka emigra- 
cyjna w znacznej mierze określała 
kształtowanie się poglądów, kierun- 
ków j działalności grup społecznych 
w kraju. 

Autor zastanawia się pokrótce nad 
publicystyką emigracyjną i przecho- 


"dzi do bardzo dokładnego omówienia 

programu i działałności Towarzy- 
stwa Demokratycznego oraz jak naj- 
dokładniej analizuje „genezę i źródła 
poglądów Towarzystwa na rozwiąza- 
nie kwestii chłopskiej. Autor docho- 
dzi między innymi do następujących 
wniosków: 

„Demokracja polska, wysuwająca 
kwestię chłcpską jako kwestię pierw- 
szorzędnej wagi społecznej i politycz- 
nej, widziała w rozwiązaniu żej 
zlikwidowanie niesprawiedliwości 
dziejowej, uwłaszczenie poustawowej 
masy narodu polskiego, akt o wiel- 
kim znaczeniu historycznym i mo- 
ralnym. Z rozwiązaniem zagadnienia 
chłopskiego demokracja polska wią- 
zała plany zbudowania nowego, do- 
skonalszego ustroju społecznego. Za 
taki ustrój większość polskich  de- 
mokratów uważała ustrój kapitali- 
styczny, powstały na gruzach feuda- 
lizmu w wyniku burżuazyjno-demo- 
kratycznej rewolucji agrarnej. Nie 
ulega wątpliwości, że w danej epoce 
linia ta była linią postępową i urze- 
czywistnienie jej posiadałoby ogrom- 
ne znaczenie nie tylko dla losów na- 
rodu polskiego, lecz i dla rozwoju 
nadchodzących rewolucji w innych 
krajach europejskich. 

Nie przypadkowo działalność To- 
warzystwa Demckratycznego oceniali 
dodatnio Marks i Engels, co znalazło 

dbicie w historycznym dokumencie 
ej epoki — w „Manifeście Partii Ko- 
munistycznej'. 

„Wśród Polaków komuniści popie- 
rają partię, która rewolucję agrarną 
stawia za warunek wyzwolenia na- 
rodowego, tę samą partię, która wyv- 
wołała powstanie krakowskie 1848 r.* 

Rozpatrując jednak kwestię chłop- 
ską w związku z zadaniem odrodzenia 
niepodległego Państwa _ Polskiego 
i podporządkowując ją temu zadaniu, 
demokracja polska na skutek błędne- 
go zrozumienia interesów i pozycji 
rozmaitych sił klasowych w przyszłej 
walce godziła się na zwężenie swego 
programu w kwestii chłopskiej, nie 
formułowała w swych podstawowych 
dokumentach programowych konsek- 
wentnego rozwiazania kwestii chłop- 
skiej. Poważny ten brak wraz ze 
znacznym oderwaniem grup rewolu- 
cyjno-demokratycznych od mas pol- 


skiego chłopstwa stał się jedną z za- 
sadniczych przyczyn tych niepowo- ' 
dzeń, które poniósł polski ruch de- 
mokratyczny w tym okresie. 
Zagadnienie chłopskie było wów». 
czas aktualne i dla obszarników pol- 
skich, szczególnie w Galicji. Kryzys 
stosunków feudalnych, dążenie do 
przezwyciężenia go przez przejście do 
nowych form wyzysku — oto jedna 
z głównych przyczyn powstawania 
obszarniczych projektów rozwiązania 
kwestii chłopskiej. Takie dążenia : 
jednak byłyby jeszcze przez długie 
lata udziałem zaledwie niewielkiej 
grupy obszarników, zanim podstawo- 
we siły klasy obszarniczej przemo- 
głyby zwyczajowe przywiązanie do 


"starych, przeżytych instytucji feuda- 


lizmu, zanim przezwyciężyłyby 
strach, czy te instytucje nie zawalą 
się przy pierwszym zetknięciu z no- 
wymi prądami. Czynnikiem określa- 
jącym zmianę pozycji tych warstw 
stały się narastanie ruchu ludowego, 
niebezpieczeństwo wybuchu rewolu- 
cyjnego. Coraz szersze koła obszarni- 
ków uświadamiały sobie konieczność 
przeprowadzenia pewnych reform ce- 
lem oddalenia lub zażegnania nie- 
bezpieczeństwa wybuchu rewolucyj- 
nego. Reformy te obiektywnie musia- 
ły przyspieszać rozwój stosunków 
kapitalistycznych, lecz przewidywały 
one jak najmocniejsze utrzymanie 
przez obszarników praw feudalnych, 
przywilejów itp. z minimalnymi 
ustępstwami na rzecz chłopstwa. Sa- 
me reformy miały wzmocnić gospo= 
darkę obszarniczą kosztem gospodar-= 
ki chłopskiej. 

A więc oba programy rozwiązania 
kwestii chłopskiej, rewolucyjno-de- 
mokratyczny i reakcyjno-obszarniczy 
przy ich urzeczywistnieniu musiały 
ostatecznie doprowadzić do rozwoju 
stosunków kapitalistycznych. O ile 
jednak koła demokratyczne dążyły 


"przy tym do radykalnego zniesienia 


stosunków feudalnych, do rozwoju na 
wzór Francji, to obszarnicy stawiaii 
sobie za wzór Prusy, które dały przy- 
kład przystosowania instytucji feu- 
dainych do nowego systemu kapitali- 
stycznego. O ile zadaniem demokra- 
tów był rozwój rewolucji agrarnej, 
to zadaniem obszarników było jej za- 
żegnanie. O ile demokraci dążyli do 
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powiązania rewolucji socjalnej z wal- 
ką o enie niepodległości naro- 
aowej, to siły reakcyjne dla swych 


interesów klasowych płaszczyły się 
przed gnębiącymi Polskę rządami 
absolutystycznymi*. 


M. Misko publikuje w tymże mie- 
sięczniku „Woprosy istorii" Nr 10 
1948, artykuł pt. „Z historii ruchu re- 
wolucyjnego w Polsce w 1918 — 
1919 r." Treścią pracy jest historia 
Rad delegatów robotniczych w tym 
okresie w Polsce. Na wstępie Misko 

eśla szczerze pozytywny stosu» 
nek Rządu Radzieckiego do tworzą- 
cego się Państwa Polskiego oraz trud- 
ności, z jakimi młode Państwo Polskie 
musiało walczyć tak wewnątrz kraju 
jak na arenie międzynarodowej. 
Przed Polską stanął problem zasad- 
niczy, który miał zadecydować o przy- 
szłości państwa, problem jak najszyb- 
szej i zasadniczej demokratyzacji kra- 
ju. O taki ustrój walczyli robotnicy 
i chłopi, przeciw niemu — burżuazja 
i obszarnicy, Autor zastanawia się 
szczegółowo nad prądami, które ist- 
niały w jednym jak i w drugim obo- 
zie. 


Organizatorem ruchu rewolucyjne- 
go w Polsce była Socjal - Demokracja 
Królestwa Polskiego j Litwy a także 
PPS Lewica, które wkrótce potem 
w 1918 r. połączyły się w Partię Ko- 
munistyczną. Połączenie to odegrało 
wielką rolę, bo w znacznej mierze 
wpłynęło na rozszerzenie ruchu re- 
wolucyjnego w Polsce w 1918 i 1919 r. 

Ruch rewolucyjny, który szerzył 
się w miastach i wsiach Polski, do- 
prowadził do utworzenia Rad. Autor 
szczegółówo omawia działalność Rad 
w Zagłębiu Dąbrowskim, w Warsza- 
wie i Lublinie oraz zastanawia się 
nad przyczynami ich upadku. | 

„Polskie Rady delegatów robotni- 
czych odegrały pewną rolę w walce 
o demokrację i ulżenie doli robotni- 
ków. Ale z wyjątkiem Rad Zagłębia 
Dąbrowskiego 
żadnej walki o władzę Rad. Były to 
ugodowe Rady, podobne do rad mień- 
szewicko - eserowskich w Rosji z la- 
ta 1917 roku albo do socjaldemokra- 
tycznych Rad w Niemczech w końcu 
1918 r... Na czele polskich Rad, z wy- 
jątkiem Zagłębia Dąbrowskiego, stali 
przede wszystkim prawicowi socja- 
liści...  Zxualanniny Piłsudskiego sta- 


218 


nie prowadziły one 


nowili znaczną większość w central- 
nych i średnich ogniwach PPS, oni to 
skierowali politykę partii na drogę 
ugody z burżuazją i obszarnikami. 
Większość zaś robotników socjalis- 
tów gotowa była razem z komunista- 
mi prowadzić walkę rewolucyjną. Że- 
by utrzymać pod swoim wpływem 
idące na lewo masy robotnicze, pra- 
wicowi kierownicy PPS zdecydowali 
się wykorzystać również Rady dele- 
gatów robotniczych — formę, która 
w Rosji "yła formą władzy państwo- 
wej proletariatu i która we wszyst- 
kich państwach cieszyła się ogromną 
popularnością wśród robotników. Po- 
dobnie jak i inni socjaldemokraci, 
PPS _ wszystkimi siłami starała się 
przeszkodzić w przekształceniu Rad 
w organy powstania, w organy wła- 
dzy państwowej i ograniczyć je do 
roli „organów pomocniczych" legal- 
nego rządu, dążąc, jak mówił Lenin, 
do „zeswatania systemu Rad z kon- 
stytuantą". „Rady bez rewolucji pro- 
letariackiej nieuchronnie przekształ- 
cają się w parodię Rad", głosi znana 
rezolucja II kongresu Międzynaro- 
dówki Komunistycznej. Tak też się 
i stało z polskimi Radami. Nie można 
nie podkreślić, iż polskie Rady, dzię- 
ki wysiłkom komunistów odegraly 
pewną dodatnią rolę, budząc świado- 
mość rewolucyjną robotników i sa- 
mym swoim istnieniem przypomina- 
jąc o rewolucji; fakt ten zmusił wła- 
dze centralne PPS do uchwalenia 20 
lipca 1919 r. rezolucji o spowodowa- 
niu rozłamu w Radach. Ale z drugiej 
strony, polskie Rady nie wypełniły 
swojego głównego zadania: walki 
o władzę Rad. Słabość polskich Rud 
była wyrazem ówczesnej niedosta- 
tecznej dojrzałości polskiego proleta- 
„riatu. Polski proletariat w owym cza- 
się, jak i proletariat niemiecki, w 
większości swojej jeszcze „nie zróż- 
niczkował się”, jak mówił Lenin, 
w stosunku do burżuazji. Większość 
proletariatu polskiego, która wyrosła 
w warunkach ucisku narodowego, szła 
za nacjonalistycznymi hasłami ugo- 
dowych i burżuazyjnych partii. Odro- 


"dzenie niezależnego państwa polskie- 


go imponowało masom i odwracało 
uwagę od walki klasowej. Dlatego też 
likwidacja Rad nie wywołała ogólne- 
go protestu robotników. Partią, która 


szczególnie starała się rozniecić na- 
cjona..styczne nasuroje, byta FS... 

PPS była główną p.Z-sZACU4 W TCZ” 
woju Swiadaumosści KIaSoWEJ robo:- 
ków polskicn. r2S demoralizowała 
robotników i zdradzała icn interesy 
klasowe, PPS gtownie przyczyni1a się 
do upadku Rad delegatów robotni- 
czych . 

Ww końcu artykułu autor dee 

wieazianą już p.zedtem mysi, IZ 

R uaco 1 upauek stad w Polsce po- 
nosi w pewnej mierze odpow.edzial- 
ność również Komunistyczna rartia 
Polski. Misko wylicza trzy zasadnicze 
bięuy ÓWczesnej nEr, piędy WYNiKA- 
jące z faiszywych koncepcji luksem- 
burgizmu: biędy w kwestii narodowej. 
nihiizm w kwestii chłopskiej 15NOTU- 
jący znaczenie chłopstwa jako sojusz- 
nika proletariatu oraz mylny pogląd 
na sam proces rewolucji jako na auto- 
matyczne załamanie się kapitalizmu 
i żywiołowy wybuch i rozwój rewo- 

cji socjalistycznej. , 
W anie : „Woprosy ekonomiki 
Nr 9, 1948, publikuje M. Dubrowski 
bardzo obszerny artykuł pod tytułem: 
„Przemiany ekcncmiczne w Polsce 
ludowo - demckratycznej”. Artykuł 
ma giównie charakter informacyjny 
i zawiera obfity materiał faktyczny 
z okresu przedwojennego, z czasów 
okupacji, a głównie z lat 1945 — 1948. 
Artykuł jest bardzo wyczerpujący, 
świadczy o doskonałym zorientowa- 
nłu autora w ostatnich przemianach 
zaszłych w życiu ekonomicznym Pol- 
ski i jest dla czytelnika radzieckiego 
źródłem poważnej i miarodajnej in- 
formacji o gospodarce polskiej i jej 
tendencjach rozwojowych. 

Poza tymi artykułami oryginalnymi 
szereg czasopism radzieckich zamieś- 
cił omówienia osiągnięć poszczegól- 
nych gałęzi nauki polskiej jak i re- 
cenzje prac polskich uczonych. „Wo- 
presy istorii" Nr 11, 1948, ogłosiły do- 
kładne sprawozdanie z VII Zjazdu 
Historyków Polskich pióra uczestnika 
zjazdu L Udalcowa. Udalcow daje 
ogólną charakterystykę stanu polskiej 
nauki historycznej przed wojną, wy- 
mienia tytuły wygłoszonych na zjeź- 
dzie odczytów i kończy swoje spra- 
wozdanie uwagą następującą: 

„W czasie zjazdu ukonstytuowała 
się organizacyjnie grupa polskich hi- 
storyków - marksistów licząca kilku- 


dziesięciu ludzi, która postawiła sobie 
za cel walkę o marksistowsko - leni- 
nowską metodologię w hisioriografii 
polskiej. Powsianie tej grupy jest 
świadectwem toczącej się wśród hi- 
storyków polskich walki o zerwanie 
ze starą nauką burżuazyjną, o zwy- 
cięstwo zasad materializmu  histo- 
rycznczo. Walka ta będzie niewątpli- 
wie długotrwała i wymagać będzie 
rewizji wszystkich zagadnień histo- 
rycznych z nowego punktu widzenia 
oraz zdccydowanego zdemaskowania 
antynaukowych teorii burżuazyjnych 
iicn wyznawców. VII Zjazd History- 
ków Polskich winien stać się momen- 
tem przełomowym w dziejach polskiej 
nauki historycznej. Historycy polscy 
na tym zjeździe zadeklarowali swoją 
gotowość aktywnego uczestniczenia 
w walce o nową, prawdziwie demo- 
kratyczną Polskę. Historycy polscy 
winni obecnie skierować wszystkie 
swoje wysiłki na wykonanie tych za- 
dań, które stawia przed nimi wyzwo- 
lony naród polski". 

„Wcprcsy istorii” Nr 1, 1948, za- 
mieszczają obszerną rezencję pióra 
M. Misko pracy Zygmunta Wojcie- 
chowskiego „Polska — Niemcy, Dzie- 
sięć wieków zmagania”, Poznań 1945. 

Misko dokładnie omawia poszcze- 
gólne kwestie poruszone w pracy, cy*- 
tuje szereg wypowiedzi autora pod- 
kreślając ich słuszność i zgodność 
z poglądami historyków radzieckich 
na te same kwestie. Dotyczy to szcze- 
gólnie poglądów Wojciechowskiego na 
pochodzenie państwa polskiego, na 
rolę kolonizacji niemieckiej w Polsce, 
na rozbiory, na znaczenie ziem za- 
chodnich dla Polski i Czechosłowacji. 

Obok stron dodatnich recenzent 
podkreśla jednak również szereg ne- 
gatywnych stron książki. Recenzent 
krytykuje zwłaszcza fakt, że autor 
przedstawia politykę polską w oder- 
waniu od podstawy społeczno - eko- 
nomicznej, wskutek czego nabiera 
ona cech bezklasowości jako przejaw 
jakiegoś „ducha narodowego', uoso- 
bionego w postaciach książąt i kró- 
lów.. Momenty historii gospodarczej 
poruszane są tak rzadko i w tak 
szczupłym zakresie, iż powstaje wra- 
żenie, jakoby Polska na całej prze- 
strzeni swoich dziejów była krajem 
o nie zmieniających się stosunkach 
gospodarczych i społecznych. W wy- 
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niku tego najważniejsze wydarzenia 
w historii Polski przedstawione są 
fałszywie. Np. wprowadzenie chrze- 
ścijanstwwa do Polski uzasadniane jest 
wy:ącznie motywami zagranicznej pu- 
Lvyxi książąt, bez najmaiejszej provy 
powiązania 1eg0 faxu z wewnętrz- 
nym procesern ieuaaiizacji kraju. Ca- 
ła poutyxa ekspaisji Ieudalnej Rze- 
czy puspuuiej w Kierunku Ukrainy 
1  mlatorusi Opisana jest przede 
wszystkim jako sprawa krotów, a nie 
jako sprawa musnatow 1 SZiaCinty, 
zwaszcza małopo:sk.ej. Sama waiska 
Folakuw i Nieidcow  pizeusctawiona 
jest nie jako p.oces wyworany pizez 
Konkreine walunki Spo1eczno - eko- 
nomiczne, ale jako proces wypływa- 
jący li tylko z rasowych różnie ist- 
niejących między Polakami j N:am- 
camu, co jest z gruntu taiszywe i nie- 
naunowe. 

< powyższym łączy się obiektywis- 
tyczny charakter książki. Jak wiado- 
mo, jedną z głownycn przyczyn dwu- 
kiotnego upadku Polski (w końcu 
aVIfIl w. j w 1939 r.) była polityka 
jej klas panującyca. Magnaci 1 sziaca- 
ta w AViil w. do takiego stopnia zni- 
szczyli państwo polskie, że chociaż 
było ono kiedyś znacznie silniejsze 
niż Prusy, staio się od nich słabszym 
i ostatecznie trzy mocarstwa dokona- 
ły rozbioru. Antyiudowa i antynaro- 
aowa polityka burżuazji i obszarni- 
ków w okresie 1918 — 1939 doprowa- 
dziła do katastrofy  wrzesniowej 
1939 r. i do hitlerowskiej okupacji. 
[Tymczasem w książce Wojciechow- 
skiego nie znajdujemy nawet śladu 
jakiegokolwiek historycznego  potę- 
pienia winowajców katastrof narodo- 
wych Polski. Autor książki pominął 
tę sprawę. W takiej książce przemil- 
czenie tej kwestii jest rownoznaczne 
z  usprawiedliwieniem winowajców 
katastrof narodowych Polski. I, rze- 
czywiście, polityka endeków i piłsud- 
czyków została oświetlona w takim 
tonie, że nawet na myśl nie przyjdzie, 
iż te reakcyjne grupy polityczne po- 
noszą w czymkolwiek winę za nie- 
szczęście Polski. Wyjątkowo ciekawy 
i pouczający okres w historii stosun- 
ków polsko-niemieckich—lata 1918— 
1939 — w ogóle wypadł z pola widze- 
nia autora. Temu okresowi poświęco- 
no w książce tylko 13 stronic z 226, 
a więc tyle co pierwszemu księciu 


polskiemu, Mieszkowi I. Autor wy- 
mienił masę drugorzędnych imion 
z historii pierwszych wiekow istnie- 
nia Polski, opisał niemało książęcych 
i królewskica ślubow, aie  „zapo- 
mina o takich grabarzach Polski jak 
ryuz->omigły i beck. 

Spośroa innyca zarzutów  Misko 
wspomina o pewnej niejasności, kto- 
ra powstaje po przeczytaniu pracy 
Wojciecnowskiego w kwestii stosun= 
ku autora do ekspansji magnaterii 
poiskiej na wschod, oraz o zupełnym 
przemiiczeniu w książce sprawy zna- 
czenia Rewoiucji listopadowej ala 
powstania niepoalegtego ranstwa Pol- 
skiego w 1918 roku. 

„Woprosy ekonomiki" Nr 8, 1948, 
puolikują omowienie „Rocznika sta- 
tystycznego 1947, pióra (s. Rub.n- 
sztejna. recenzent szczególną uwagę 
zwrocił na działy „Rocznika” poświę- 
cone odbudowie życia ekonomicznego 
w Polsce. 

W czasopiśmie „Sowietskaja Etno- 
grafia" Nr 3, 1948, ogłoszony został 
artykuł proiesora Uniwersytetu War- 
szawskiego, WW. Dynowskiego, pt. 
„Prace naukowe w dziedzinie etno- 
grafii i folkloru w Polsce”. Prof. Dy- 
iowski omawia działalność katedr 
etnografii i etnologii uniwersytetów 
polskich oraz ostatnie prace towa- 
rzystw naukowych i instytutów — 
sekcyj etnografii i etnologi' Komisji 
Antropologicznych Polskiej Akademii 
Umiejętności i Warszawskiego Towa- 
rzystwa Naukowego, Polskiego Towa- 
rzystwa Ludoznawczego w Lublinie, 
Instytutu Kultur Ludowych, lnstytu- 
tu Badania Sztuki Ludowej, Central- 
nego Instytutu Kultury. Dużo uwagi 
autor poświęca atlasowi etnograficz- 
nemu ziem polskich, którego wydanie 
postawiło sobie za cel Polskie Towa- 
rzystwo Ludoznawcze w Lublinie. 
W. Dynowski kończy swój artykuł 
informacją o sieci etnograficznych 
i ludoznawczych muzeów w Polsce po 
wojnie. 

„Priroda” Nr 9, 1948, ogłasza arty- 
kuł D. W. Lebiediewa pt. „Nauki ge- 
ologiczne w nowej Polsce”. Autor po- 
krótce omawia osiągnięcia geologii 
polskiej przed 1939 rokiem oraz ol- 
brzymie straty, jakie geologia polska 
poniosła w ostatniej wojnie. W arty- 
kule znajdujemy informacje o dzia- 
łalności Państwowej Służby Greolo- 


gicznej, Muzeum Geologicznego, ka- 
tedr geolor:cznvch wyższych uczelni 
w Polsce, Polskiego Towarzystwa Ge- 
ologicznego. Artykuł zawiera takżz 
bibliografię polskich czasopism geolo- 
gicznych oraz oddzielnych prac opu- 
blikowanych po wojnie. 

„izwiestia Wsiesojuznowo Greogra- 
ficzeskowo Obszczestwa”, t. 81, Nr 1, 
1949, publikuje recenzję z pracy prof. 
dra Jerzcgo Lotha i dr. Zofii Cichoc- 
kicj-Petrażyckiej „Geografia gospo- 
darcza Pelski”, 1947. Recenzja poza 
informacją o autorach i zwięzłym po- 
daniem zasadniczej treści książki za- 
wiera kilka poważnych zarzutów, 
a mianowicie brak w książce jakiej- 


kolwiek analizy warunków natural- 
nych .i gospodarczych kraju, na pod- 
stawie której można by nakreślić cho- 
ciażby zarys racjonalnej polityki gos- 
podarczej o charakterze planowym, 
a pod względem politycznym — zu- 
pełne przemilczenie faszystowskiego 
charakteru rządów Piłsudskiego i ich 
wpływu na gospodarkę polską. Po- 
nadto recenzent zarzuca autorom bar- 
dzo chłodny stosunek do ostatniej re- 
formy rolnej w Polsce. Recenzent 
dopatruje się w pracy, mimo wyraź- 
nej nienawiści do Niemców, śladów 
p wpływu geopolityki niemiec- 
ej. 


"WIDOWNIA MIĘDZYNARODOWA 


Karol | apter 


Przeciwieństwa imperialistyczne 
na odcinku kolonialnym 


Na. 
| I 

W swoim inauguracyjnym orędziu prezydent Truman, rozpoczynając no- 
wą czteroletnią kadencję, określił w czterech punktach przyszłą politykę 
Stanów Zjednoczonych: 

1) Całkowite utrzymanie pomocy Europie (plan Marshalla), 2) ożywie-, 
nie handlu zagranicznego przez usunięcie istniejących jeszcze barier, 
3) wzmocnienie krajów zagrożonych agresją, 4) udostępnienie dobro- 
dziejstw amerykańskiego postępu w dziedzinie wiedzy: i techniki dla roz- 
woju krajów technicznie zacofanych. 

Komentarze prasowe i wystapienia amerykańskich i innych polityków 
koncentrowały się i koncentrują wciąż jeszcze wokół punktu czwartego, 
ochrzczonego już jako plan nowego sekretarza stanu, Achesona. Sam pre- 
zydent poświęcił temu punktowi stosunkowo najwięcej miejsca, nazywając 
go „nowym śŚmiałym programem, w którego realizacji będzie mógł zaanga- 
żować się kapitał prywatny, który otrzyma odpowiednie gwarancje". 

Proklamowanie przez Trumana niczym niepohamowanej i cieszącej się 
bezpośrednią pomocą całego aparatu rządowego ekspansji dolarowej na 
tereny kolonii państw zachodnio - europejskich stanowi niewątpiiwie nowy 
etap istniejących już obecnie nowych form walki o podział świata. Nie- 
mniej jednak należy podkreślić, że punktu czwartego nie można odrywać 
od pozostałych trzech, mówiących mniej lub więcej otwarcie o kontynua- 
cji polityki dalszego uzależniania państw zachodniej Europy od Stanów 
Zjednoczonych zarówno w sensie politycznym jak i gospodarczym, o dal- 
szym wypieraniu tych państw z rynków Światowych i wewnętrznych, o dal- 
szej bezpośredniej interwencji monopolistów amerykańskich. Nie można 
też czwartego punktu Trumana zrozumieć bez traktowania go jako jed- 
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nego z odcinków polityki amerykańskiego kapitału finansowego, który 
jawnie dąży do panowania nad światem, który przygotowuje agresję prze- 
ciwko Związkowi Radzieckiemu i krajom demokracji ludowej. 


Nie zamierzając poddać w tym miejscu szczegółowej analizie całości pro- 
gramu ekspansji i wojny amerykańskich monopolów i rządu Trumana, 
ograniczymy się do przedstawienia tylko jednego i to nie najważniejsze- 
go odcinka tego programu, a mianowicie ekspansji amerykańskiej na te- 
reny kolonii państw europejskich. 


Ogłaszając publicznie apetyty amerykańskich monopolów na posiadłości 
państw europejskich Truman zaznaczył, że impreza ta ma otworzyć pole dla 
działalności kapitałów prywatnych, które otrzymają gwarancje państwo- 
we, oraz ma być przeprowadzona wspólnie z innymi krajami, tj. właści- 
cielami terenów kolonialnych. 


Podsekretarz stanu Acheson, któremu niektórzy przypisują autorstwo 
„czwartego punktu' komentuje go jako program, „który był realizowany 
w przeszłości i dla którego można dużo więcej uczynić w przyszłości", 
oczywiście pod warunkiem zrozumienia „ww wielu miejscach”, że „jeśli nie 
stworzy się warunków, na podstawie których inwestor może śmiało złożyć 
swoje pieniądze w danym kraju, to istnieje wówczas wielka przeszkoda 
w rozwoju". 

Akcentowanie, iż akcja ta ma się odbywać wspólnie z „właścicielami" 
kolonii, ma na celu uspokojenie ich uzasadnionych obaw i przerzucenie na 
nich całości lub części kosztów eksploatacyjnych. Ten cel ma wciąganie 
do akcji instytucji międzynarodowych — od Międzynarodowego Banku 
do UNESCO. 


Zakulisowe rozmowy pomiędzy zainteresowanymi rządami przeciągały 
się przez kilka miesięcy, tak że dopiero w połowie maja br. Acheson mógł 
oznajmić kilka szczegółów związanych z „czwartym punktem”. Ocenia on 
wydatki etapu wstępnego na 105 mln. dolarów, potrzebnych do finanso- 
wania misji amerykańskiej w Azji, Afryce i Ameryce Łacińskiej. Misje te 
mają zająć się „przeglądem możliwości rozwojowych tych terenów, bada- 
niami geologicznymi itp."'. Z wymaganej sumy Amerykanie pokryją ze 
swego budżetu bezpośrednio jedynie 30 mln. Dalszych 20 mln. dolarów ma 
przydzielić Kongres rozmaitym organizacjom międzynarodowym, jak 
FAO, Międzynarodowa Organizacja Zdrowia, Międzynarodowe Biuro Prasy, 
UNESCO itp., wprzęgając w ten sposób te organizacje do realizacji pla- 
nów amerykańskich 1), 137 mln. mają złożyć (we własnej walucie) kraje 
będące terenem działalności „pomocy', a 18 mln. dolarów Anglia, Francja 
i Kanada jako współudziałowcy. 


1) Doskonałą instrukcją tej roli organizacji międzynarodowych jest pro- 
gram posiedzenia Komisji Doradczej Międzynarodowego Banku na dz. 12 lipca. 
„ Obejmuje on następujące punkty: 1) udzielenie pomocy technicznej kraiom 
zacofanym; 2) utorowanie drogi kapitałom prywatnym na te tereny; 3) przy- 
śpieszenie emigracji z terenów przeludnionych. 
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Jak widać z powyższego, monopoliści amerykańscy potrafili przerzucić 
na inne kraje więcej aniżeli połowę wydatków na swoje misje eksploata- 
cy:ne; wydatki „własne” przerzucili zresztą również na amerykańskiego 
podatnika i zgodnie zresztą z całą powojenną polityką eksportu kapitału 
poprzez budżet państwowy. 


Etap drugi ma cbejmować inwestycje kapitałowe jak budowa dróg, li- 
nii kolejowych itp. Inwestycje te — dające z natury rzeczy dochody nie- 
proporcjonalnie małe w stosunku do wkładów finansowych — proponują 
autorzy „planu Achescna'* przerzucić również w miarę możliwości na pań- 
stwa „zacofans" względnie na amerykańskie pożyczki państwowe, pozosta- 
w:ając prywatnym monopolom całą śmietanką nadzysków ko!onialnych 
z przedsiębiorstw, dających na tak przygotowanym gruncie wielki procent 
dochodów przy stosunkowo niewielkich wkładach. 

Zresztą sami Amerykanie z lekka tylko maskują swoje intencje. New 
York Times z dnia 24.I1.1949 r. tak pisze: 


„W tym wielkim dziele (pomoc krajom zacofanym) Stany Zjednoczo- 
ne są powołane do kierownictwa ze względu na swój postęp technolo- 
giczny, wielką koncentrację kapitału i wysoki poziom wiedzy technicz- 
nej... 

Według posiadanych przez nas pewnych informacji rząd jest gotów 
przedstawić czteropunktowy program. Po pierwsze — jesteśmy gotowi 
pracować przez istniejące organy ONZ... Po drugie — jesteśmy gotowi 
posłać pomoc techniczną na własną rękę tam, gdzie ONZ nie może dzia- 
łać. Po trzecie — przyłączamy się do współpracy innych państw w rejo- 
nach, w których państwa te posiadają specjalny interes. Po czwarte — 
będziemy się starali wykorzystać agencje prywatne wszelkiego rodzaju. 
Oczywiście, powstaje kwestia, skad się na to weźmie pieniądze. Kilka 
milionów pójdzie z kieszeni podatnika, jeśli Kongres zatwierdzi ten plan. 
Ale myślą, która naprawdę rozpala wyobraźnię, jest to, że w wyniku 
ścisłego planowania i organizacji obszary zacofane mogą się stać polem 
legalnych i zyskownych inwestycji. Z takich dobrowolnych przedsię- 
wzięć mogą przyjść te tysiące milionów potrzebnego kapitału”. 


Ambasador USA w Paryżu, Caffery, a$świadczył na przyjęciu w klubie 
amerykańskim, że „Stany Zjednoczone skorzystają bezpośrednio i w po- 
ważnym zakresie* z planu Trumana. Administrator planu Marshalla 
(ESCA), Harriman, podkreślił, że fundusze marshallowskie zostaną wyko- 
rzystane dla realizacji nowego planu. Już i tak zresztą istnieją w ramach 
tego planu fundusze gwarancyjne dla inwestorów w wysokości 300 milicnów 
dolarów (jako pierwsza rata — całość ma wynosić 1 miliard dolarów). 
Analizując zagadnienie tych gwarancji prezes Amerykańskiej Izby Han- 
dlowej uważa, że gwarancje powinny sięgać do 90% inwestycji i obejmo- 
wać praktycznie wszelkie „niebezpieczeństwa'', włączając w to straty wo- 
jenne i nacjonalizację. 

Najszerzej przedstawił plan Trumana delegat amerykański, Thorp, na 
ostatniej sesji Rady Ekonomiczno - Społecznej. 
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"_ Jeśli przedrzeć się przez dymne zasłony mętnej frazeologii i deklamacji 
na temat amerykańskiej bezinteresowności — to sens wywodów p. Thorpa 
jest jasny; w 1948 r. prywatne inwestycje zagraniczne kapitału amerykań- 
skiego wynosiły tylko 900 milionów dolarów, co wobec 38,8 miliarda do- 
larów inwestycji wewnętrznych stanowi rzeczywiście sumę b. niewielką. 
Nic więc dziwnego, że kapitał amerykański tak gwałtownie szuka zyskow- 
nych lokat zagranicznych. Ale lokaty muszą być nie tylko zyskowne, ale 
i pewne; dlatego też, dla zagwarantowania kapitałów i zysków ewentual- 
nych inwestorów, dotychczasowi właściciele bogactw kolonialnych, w za- 
mian za udział w części zysków bezpośrednich, będą zmuszeni dać Amery- 
kanom udział w administracji danego terytorium. 


Mimo że zarówno rząd angielski jak i francuski przyjęły z udanym en- 
tuzjazmem plan Trumana — koła finansowe krajów posiadających tereny 
kclonialne poczuły się poważnie zaniepokojone. „New York Herald Tribune*" 
z 2 lutego musiała wyjaśnić. że Amerykanom nie idzie o przejęcie angiel- 
skich kolonii, wręcz przeciwnie — o pomoc dla Anglii znajdującej się w cięż- 
kiej sytuacji, specjalnie w obliczu możliwości nowej wojny. To nie uspo- 
koiło jednak Anglików. 

Organ Ministerstwa Kolonii „The Crown Colonist” z marca br. podkreś. 
lił w sposób łatwy do odcyfrowania, że odpowiedzialność „za przyszłość 
ludów kolonialnych spoczywa bez wątpienia na Anglii". Z przekąsem od- 
„nosi się prasa burżuazji angielskiej (np. „Economist' z 5. II. 1949 r.) do 
trumanowskiego wyrzeczenia się „starego imperializmu — eksploatacji 
dla zagranicznych zysków”. Cytując fakt, iż Amerykanie otrzymają z za- 
granicznych inwestycji półtora miliarda dolarów rocznych zysków „Econo- 
mist' zwraca uwagę, że np. działalność Stettiniusa w amerykańskiej bazie 
wypadowej w Afryce, w Liberii, niczym nie różni się od działalności firm 
angielskich lub innych. Podobnie ma się rzecz z innymi przedsiębiorstwami. 
amerykańskimi. * 

Pomimo tych sporów wszyscy imperialiści zgodni są w następujących 
zasadniczych sprawach: 

1. że wszelkie inwestycje muszą ograniczyć do minimum industrializa- 
cję terenów wywozu kapitałów, ponieważ uprzemysłowienie grozi 
stworzeniem potencjonalnego konkurenta i stanowi bazę dla ruchów 
wyzwoleńczych, 

2. że kolonie powinny odegrać poważną rolę jako źródło surowców, ba- 
za strategiczna oraz rezerwuar siły roboczej i mięsa armatniego w 
wojennej polityce obozu anglosaskiego. 


Ta „zgoda w zasadniczych sprawach wypływa z faktu, że w warunkach 
istnienia w świecie dwóch systemów — rozdzieranych zaostrzającymi się 
Sprzecznościami wewnętrznymi, obóz imperialistyczny usiłuje skonsolido- 
wać Się na płaszczyźnie agresji przeciwko ZSRR i krajom demokracji lu- 
dowej. 

Ta „zgoda” jednak — w warunkach pogłębiającej się nierównomierności 
rozwoju kapitalizmu, czego wyrazem jest obecnie przewaga imperializmu 
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amerykańskiego — sprowadza się faktycznie do stopniowego opanowania 
przez Stany Zjednoczone kluczowych pozycji gospodarczych, politycznych 
i strategicznych w koloniach, które były dotąd domeną szeregu europej: 
skich państw imperialistycznych. 


II 


Wbrew populatnym poglądom, jakoby Stany Zjednoczone nie miały włas- 
nych kolonii, amerykańskie posiadłości wynosiły w r. 1925 — 900.000 mil 
kwadratowych o ludności wynoszącej 21 milionów. Po drugiej wojnie świa- 
towej Stany Zjednoczone umocniły swe faktyczne panowanie na oceanach 
o obszarze 96,495.000 mil kw. i zgłosiły pretensje do 10.825.000 mil kw. 
z ludnością 645.815.000 (cyfry według książki George Marion: Bases and 
Empire, New York — 1948). Ale w przeciwieństwie do Anglii, której im- 
perializm Lenin scharakteryzował jako przede wszystkim kolonialny — 
Stany Zjednoczone rozwinęły do mistrzostwa metodę opanowywania i uza- 
leżniania od siebie innych krajów bez odbierania im formalnej niezawis- 
łości. Na te formy zwrócił już uwagę Lenin w „Imperializmie”, pisząc: 

„Kapitał finansowy i odpowiadająca mu polityka międzynarodowa, któ- 

ra sprowadza się do walki wielkich o ekonomiczny i polityczny podział 

_ świata, stwarzają cały szereg przejściowych form zależności państwo- 

wej i typowe są dla tej epoki nie tylko dwie podstawowe grupy kra- 

jów: władające koloniami i kolonie, ale i różnorodne formy krajów 

zależnych politycznie, formalnie samodzielnych, w rzeczywistości zaś 
oplątanych siecią zależności finansowej i dyplomatycznej". 

Doktryna Monroego mająca bronić kontynentu amerykańskiego przed 
ekspansją mocarstw europejskich stała się dogodnym parawanem dla 
specyficznych form ekspansji kapitału amerykańskiego, przekształcają- 
cego kraje Ameryki Łacińskiej w swój półkolonialny rezerwat 2, i 

Już nie tylko państwo, ale wprost pojedyncze koncerny opanowały 
kraje Ameryki Łacińskiej (np. United Fruit — państwa Ameryki Środ- 
kowej, tzw. bananowe republiki, Standart Oi — Kolumbię itd.) 
i decydują o osobie prezydenta, o składzie rządu, o podatkach, o wszyst- 
kim. Świeżym przykładem tej polityki było formalne,,zwrócenie" Filipi- 
nom ich niezawisłości, przy zachowaniu pełnej kontroli nad całą ekono- 
miką kraju i przy zachowaniu wszystkich baz wojskowych i kontroli nad 
filipińskimi siłami zbrojnymi. Gdy nowouchwalona konstytucja Filipin 
mogła teoretycznie ograniczyć ingerencję amerykańską, ambasador Sta- 
nów Zjednoczonych zmusił władze republiki do zmiany konstytucji w 


2) Ciekawym przejawem zastosowania tej doktryny przez amerykańskich 
imperialistów jest rozpoczęta 15 marca br. konferencja 13 państw amery- 
kańskich w sprawie likwidacji pozostałych jeszcze w Ameryce kolonii państw 
europejskich. Jakkolwiek konferencja ta inspirowana była przez Stany Zjed- 
noczone, nie brały one w niej udziału i zachowały „neutrainość”, zrozumiałą 
w obliczu toczacych się równocześnie rozmów w sprawie paktu północno - 
atlantyckiego, którego europejskich kontrahentów konferencja oskarżała o „SY- 
stem kolcnialrego niewolnictwa i dyskryminacji”. 
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pożądanym kierunku. Nawiasem mówiąc, plan Marshalla jest m. in. pró- 
bą użycia tych metod pośredniego uzależniania już nie tylko wobec krajów 
słabych, ale i wobec takich państw jak Anglia lub Francja, które same 
posiadają rozległa terytoria przez siebie kontrolowane. 

Tę metodę stosowania form zależności pośredniej, udoskonaloną w wy- 
niku doświadczeń ostatnich lat stocują Amerykanie obecnie, rozszerza- 
jąc swoje imperium na DRĘ i Azję — kontynenty obejmujące pomaę po- 
łowę całej ludzkości. 

Wielokierunkowa ekspansja kapitału amerykańskiego na afrykańskie 
i azjatyckie kolonie i półkolonie imperialistycznych państw zachodniej Eu- 
ropy datuje się co najmniej od zakończenia pierwszej wojny Światowej. 
Proces ten nabrał rozmachu i dynamiki po drugiej wojnie, z której Stany 
Zjednoczone wyszły jako bezspornie najsilniejsze mocarstwo <> doza 
czne. 


TABELA I 


Kapitały amerykańskie w koloniach państw europejskich w r. 1943 (w mi- 
Honach dolarów) 


posiadłości brytyjskie 184,3 
posiadłości francuskie 20,5 
posiadłości hclenderskie 132,9 
" posiadłości portugalskie 2,7 
rosiadłości belgijskie 6,5 
posiadłości hiszpańskie 0,6 
byłe posiadłości włoskie 0,7 
Razem 348,2 


Tabela I podaje inwestycje amerykańskie na terytoriach kon- 
trolowanych przez państwa europejskie, przy czym warto zaznaczyć, że 
ogromna większość tych sum ulokowana jest w przedsiębiorstwach kon- 
trolowanych bezpośrednio przez Stany Zjednoczone, głównie na terenie 
posiadłości brytyjskich i holenderskich; nie włącza ona inwestycji na te- 
rytoriach, które uzyskały formalną niepodległość. Tabela okazuje, że roz- 
miary inwestycji amerykańskich mają wyraźną tendencję rosnącą: loka- 
ty amerykańskie (prywatne i długoterminowe) w koloniach państw mar- 
shallowskich wynosiły w 1946 r. — 5 mln. dolarów, w 1947 r. 27 milicnów, 
a do połowy 1948 r. — 24 miliony dolarów, tj. prawie tyle, co za cały rok 
ubiegły. Należy zwrócić też uwagę na fakt, że np. w przeciągu trzech lat 
(1945 — 1948) stan posiadania Ameryki w holenderskich papierach warto- 
ściowych wzrósł o 41,6 mln. dolarów, co było m. in. próbą pośredniego 
wdarcia się do bogatych kolonii holenderskich, głównie Indonezji, 
i jest miarą wymykającego się spod bezpośredniej statystyki eksportu 
kapitału amerykańskiego na tereny kolonialne. Jak zwykle eksport ka- 
pitału jest związany z eksportem towarowym i ułatwia, toruje mu drogę. 
Tabela II (str. 250—231) ilustruje wysoki, rosnący udział Stanów Zjed- 
noczonych w imporcie i eksporcie kolonialnym. Specyficzny charakter eks- 
portu z kolonii (Surowce) sprawia, że bilans handlowy Stanów Zjednoczo- 
nych z tymi terenami jest ujemny (chociaż saldo ujemne maleje). Warto 
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jeszcze przypomnieć, że po wybuchu wojny (1940 r.) udział USA w eks- 
porcie Afryki wzrósł w porównaniu z poprzednim rokiem o 120%, a w im- 
porcie Afryki o 178%, przy czym Amerykanom udało się te pozycje utrzy- 
mać również po wojnie. 

Brutalne proklamowanie przez Trumana ekspansji kapitału amerykań- 
skiego na tereny gospodarczo nie rozwinięte zwróciło uwagę na już cbec- 
nie posiadane przez kapitał amerykański pozycje. Okazało się, że rozpo- 
rządza on faktycznie poważnymi pozycjami gospodarczymi we wszystkich 
koloniach i krajach zależnych państw metropolitalnych Europy, że ciągnis 
wielkie zyski dodatkowe z taniej, półniewolniczej pracy robotników kolo- 
nialnych. W. Łucki w tygodniku ,„Nowoje Wremia* (Nr 10 z dnia 2 mar- 
ca br.) przynosi na ten temat szereg szczegółowych danych: 

„W Indonezji kapitał amerykański operuje od 1922 roku. Obecnie 
towarzystwa będące własnością Rockefellera posiadają setki szybów 
naftowych i szereg rafinerii w Indonezji. Amerykańskie plantacje kau- 
czuku obejmują miliony akrów... Firmy amerykańskie kupują całą pra- 
wie produkcję kauczuku plantacji holenderskich... Inwestycje amery- 
kańskie w Indonezji rosną stale. Z 10% inwestycji zagranicznych wzro- 
sły obecnie do 40% i przewyższają dwukrotnie inwestycje angielskie, 
a dwa i pół razy inwestycje holenderskie... Amerykańskie towarzystwa 
wykupują akcje francuskich firm kolonialnych i wiele z nich jest już 
jedynie z nazwy francuskimi... W r. 1947 firmy amerykańskie kontro- 
lowały około 50% wydobycia ołowiu w Maroko francuskim. Wykorzy- 
stując jako swą bazę Liberię kapitał amerykański penetruje coraz głę- 
biej do francuskiej Afryki Zachodniej i Równikowej... Od drugiej woj- 
ny Światowej kapitał amerykański rządzi w Kongo Belgijskim, eks- 
portując całość wydobycia rudy uranowej i kontrolując kopalnie cyny 
i miedzi tego terytorium. 

„..Firma Gulf Oil Corporation otrzymała ostatnio koncesję w Por- 
tugalskiej Afryce Wschodniej. | 

'W koloniach brytyjskich Stany Zjednoczone konkurują z powodze- 
niem o supremację w handlu. W r. 1947 eksport z USA do Imperium 
Brytyjskiego (poza Anglię) wynosił 3,900.000.000 dolarów w stosunku 
do 2,300.000.000 z Anglii. Firmy amerykańskie wykupiły część kopalni 
miedzi w Płd. Rodezji i angielskiej Afryce południowo - wschodniej; 
Amerykanie uzyskali szereg kopalni złota w Unii Płd. Afrykańskiej. 
W protektoracie brytyjskim, Kuwait, w Arabii, gdzie znajduje się 15% 
zasobów nafty całego Świata, Ameryka posiada obecnie połowę akcji 
Kuwait Oil Company. 

.„..Amerykańskie monopole niemniej energicznie przeprowadzają swą 
ekspansję na terenach nominalnie niezależnych krajów Azji i Afryki, 
usuwając Anglię z kluczowych pozycji w tych krajach”. 

Dane Łuckiego można uwielokrotnić na podstawie opublikowanych 

ostatnich tygodniach informacji, ale wystarczą one dla zilustrowania 
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rozmachu, z jakim wdziera- się, zwłaszcza ostatnio, kapitał amerykański 
na tereny kolonii państw, które przystąpiwszy do planu Marshalla stra- 
ciły w konsekwencji możliwość skutecznej obrony „swoich* kolonii przed 
amerykańską penetracją. Ale wypieranie starych państw kolonialnych 
z ich tradycyjnych terenów połączone jest z groźnym dla nich zjawis- 
kiem, dla którego wytłumaczenia musimy na chwilę wrócić do tabeli II. 
Jak wiadomo, państwa zachodniej Europy, ze względu na swoją struktu- 
rę ekonomiczną, chorują chronicznie na deficyt bilansu handlowego 
'1 płatniczego. Ten ostatni był łatany wpływami z kolonii, które z reguły 
miały dodatni bilans handlowy ze Stanami Zjednoczonymi, stając się 
w ten sposób pośrednio dostawcami brakujących a tak «cennych dla 
swoich metropolii dolarów. Penetracja amerykańska zmienia ten obraz 
z gruntu. Towary amerykańskie rugują na skutek swej taniości i przy- 
musowej polityki „otwartych drzwi' towary metropolii; w rezultacie 
zmniejsza się dodatnie saldo bilansu handlcwego kolonii z USA. Inwestycje 
amerykańskie i związane z tym dochody w postaci dywidend i procentów, 
a dalej fracht towarów na statkach amerykańskich, wszystko to jeszcze 
bardziej obniża to saldo dodatnie, a tym samym zwiększa deficyt dola- 
rowy państw - metropolii, zwiększając ich zależność od Stanów Zjedno- 
czonych, które z kolei wykorzystują ten fakt dla jeszcze silniejszej eks- 
pansji na tereny niesamodzielne. 

Ale to jeszcze nie wszystko. Kolonie są — jak wiadomo — w pierw: 
szym rzędzie bazą surowcową. W wypadku gdy surowce te znajdują się 
już na terenach amerykańskich, to ze względów konkurencyjnych, dla 
utrzymania cen, ogranicza się ich wydobycie lub produkcję. Tak miała 
się rzecz z wanilią madagaskarską, gdzie Francja miała aż do wojny fak- 
tyczny monopol światowy (90%). W czasie wojny Amerykanie rozwinęli 
produkcję wanilii na swoich terenach. Rzucenie.na rynek zapasów mada- 
gaskarskich groziło firmom amerykańskim załamaniem się cen, wobec 
czego rozkazali zniszczyć madagaskarskie zascby wanilii, reprezentujące 
prawie roczne Światowe spożycie, a komisarz Francji na tej wyspie na- 
kaz wykonał. Nie trzeba dodawać, że ze względu na rolę, jaką odgrywają 
plantacje wanilii dla tubylców (Malgaszów), następstwem tego kroku by- 
ła straszliwa nędza i głód oraz upadek rolnictwa. 

Częstsze jednak są tendencje do zmonopolizowania surowca 
przez Amerykanów. Zmusiwszy państwa marshallowskie do zniesienia 
wszystkich prawie przeszkód (cła ochronne, preferencje imperialne) na 
drodze do wdarcia się na rynki kolonialne, Amerykanie wyzyskali równo- 
cześnie włączenie do umów bilateralnych, wynikających z planu amery- 
kańskiej „pomocy*: | 

1) klauzuli o równym traktowaniu przedsiębiorstw amerykańskich, 

zajmujących się wydobywaniem surowca w koloniach, 

2) zobowiązania da ułatwiania dostawy strategicznvch surowców 

do USA, 
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W tejże umowie o „pomocy państwa marshallowskie zobowiązały się 
zaopatrzyć Stany Zjednoczone, jako „częściowy zwrot” „pomocy”, w pew- 
ne „strategiczne" surowce z terytorium własnego lub terytoriów zależ- 
nych; chodzi tu o takie surowce, jak cyna, diamenty techniczne, miedź, 
ołów, cynk, kauczuk itp. Rząd Stanów Zjednoczonych zaproponował swo- 
je usługi i urządzenia dla zwiększenia wydobycia tych produktów. W ra- 
zie trudności ze zwrotem pożyczki, za swe usługi Amerykanie zgadzają 
się odebrać ją... w większej ilości tych samych surowców. W praktyce 
oznacza to ogromny wzrost udziału Ameryki w podziale kluczowych Ssu- 
rowców kosztem państw marshallowskich, tak że można w pewnym sensie 
mówić o planie Marshalla jako o „planie* rabunku surowców u konkuren- 
tów. Celem zaspokojenia zarówno swoich własnych potrzeb jak i wymagań 
amerykańskich ,„dobroczyńców' państwa - metropolie wzmagają wyzysk 
tubylczej siły roboczej, co nie powstrzymuje bynajmniej zmniejszania się 
ich udziału w wydobytych surowcach, ale jest dodatkowym elementem re- 
wolucjonizującym kolonie. 

Dochodzi nieraz do tego, że europejskie państwa imperialistyczne mu- 
szą o „swój własny'* surowiec zwracać się do Amerykanów, otrzymując 
go na ciężkich warunkach w ramach ,„pomocy* marshallowskiej albo też 
nie otrzymując go wcale, co oznacza: zmniejszenie produkcji, wzrost bez- 
robocia, zmniejszenie zysków. W ten podstępny sposób Amerykanie uzys- 
kują dodatkowy środek utrącenia kcnkurencji państw marshallowskich 
na rynkach światowych (a nawet na rynkach wewnętrznych tych państw), 
nie przez niższą cenę czy wyższą jakość produktu, ale przez niedopusz- 
czenie do jego wyprodukowania, „„eksportując" w ten sposób — bez- 
rcbocie. 

"Tabela III, zaczerpnięta z Tymczasowego Sprawozdania „Programu Od- 
budowy Europejskiej” (ERP), ilustruje próby przerwania tego błę- 
dnego koła przez zwiększenie produkcji surowców, oczywiście, drogą 
zwiększonego wyzysku narodów kolonii. 


TABELA I 
Indeksy eksportu z terenów kolonialnych. 
(przeciętna 1937-38 = 100) 
154: lub Przewiduje się 
; 138:3 na r 1052 - 53 
Olej o asów i nasiona olejniste = 51 126 
Cukier 4: 120 
Vzkas 82 76 
Ry: 9 130 
Kukurydza „>, 5 68 
Bawełna 1 156 
Juta "2 | 108 
Fosfaty 14) 209 
Kauczuł: 61 200 
Skóry i e 93 
Tworde drzewo 67 177 
wzgiel 15 147 
Micd: 97 131 
_. Ruda żelazna 95 171 
Cyn': 203 522 
Ctevw 172 300 
Cyna 61 146 
Bauksyt 253 444 
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Nie ulega wątpliwości, że ta gwałtowna penatracja imperializmu amo- 
rykańskiego na tereny kolonialne jeszcze bardziej spotęguje rewolucyjny 
ruch narodowo - wyzwoleńczy w koloniach i przyśpieszy klęskę obozu 
jmper;alistycznego jako całości. 


III 


Imperializm amerykański w swej ekspansji kolonialnej uderza przede 
wszystkim w główne państwo kolonialne świata — Anglię. | 

Tow. Żdanow na Naradzie Informacyjnej we wrześniu 1947 r. stwier- 
* dził m. in.: 


„W czasie wojny okazało się, że imperializm angielski osłabł pod 
względem wojskowym i politycznym... Po wojnie zależność finan- 
sowo - ekonomiczna Anglii od Stanów Zjednoczonych wzrastała co- 
raz bardziej. Wprawdzie po wojnie Anglia zdołała odzyskać swe 
kolonie, jednakże napotkała tam na wzmożone wpływy imperializ- 
mu amerykańskiego, który w czasie wojny rozwinął aktywną dzia- 
łalność na wszystkich terenach uznawanych przed wojną za wy- 
łączną sferę wpływów kapitału angielskiego (Bliski i Środkowy 
Wschód, Azja południowo - wschodnia). Wzrosły również wpływy 
Stanów Zjednoczonych w dominiach brytyjskich i w Ameryce Po- 
łudniowej, gdzie dawną rolę Anglii w coraz to większej mierze przej- 
mują Stany Zjednoczone''. 


Niewątpliwa prawda tego obrazu nie oznacza, że Anglia pogodziła się 
lub godzi się z powstałą sytuacją, tym bardziej że , 


a) 


b) 


c) 


ta ekspansja Stanów Zjednoczonych nie okazywała tendencji do za- 
trzymania się nawet przed bezpośrednimi posiadłościami . brytyj- 
skimi; 

Anglia pozostała — mimo wszystko — najsilniejszym po USA rań- 
stwem kapitalistycznym, próbującym osiągnąć hegemonię nad pozo- 
stałymi państwam: zachodniej Europy; 

utrzymanie i zwiększenie zysków nadzwyczajnych z kolonii miało 
być główną metodą wydcbycia Imperium Brytyjskiego, tj. ansiel- 
skiej burżuazji, z ciężkiej sytuacji, w jakiej się znalazła w wyniku 
wojny. 


Jest zresztą zupełnie jasne i wynika to z samej istoty imperializmu, 
że nie ma dobrowolnych ustępstw, że zacięta walka, wynikająca ze 
zmiany stosunku sił między partnerami, prowadzi do coraz to nowego pa- 
działu świata pomiędzy państwa imperialistyczne. 


„Kapitaliści — pisze Lenin — dzielą świat nie wskutek szczegól- 
nej złośliwości, ale dlaiego że osiągnięty stopień koncentracji zmu- 
sza do wkroczenia na tę drogę dla otrzymania zysku, przy czym 
dzielą go „według siły** --- innego sposcbu podziału nie może być 
w geystemie produkcji towarowej i kapitalizmu. Siła zaś zmienia się 
w zależności od rozwołu ekonomicznego i politycznego; dla zrozu- 
mienia tego, co się dzieje, należy wiedzieć, jakie sprawy są rozstrzy- 


gane na skutek zmian w układzie sił, a czy to są zmiany „czysto* 
ekonomiczne, czy pozaekonomiczne (np. wojenne) — to kwestia dru- 
gorzędna, która nie może niczego zmienić w zasadniczych pogłlą- 
dach na najnowszą epokę kapitalizmu”. 


Lenin ostrzega równocześnie przed upraszczaniem tego zagadnienia, 
przed sprowadzaniem go do sprawy zbrojnego starcia, wojny — tłumacząc, 
że: 

„Podsuwać zamiast kwestii treści walki i układów pomiędzy związ- 
kami kapitalistów kwestie formy walki i układów (dziś pokojowej. 
jutro niepokojowej, pojutrze znów pokojowej) znaczy to — zniżać 
się do roli sofisty'*, | 

Nierównomierny rozwój kapitalizmu sprawia, że Ameryka wysunęła się 
na pierwsze miejsce wśród państw kapitalistycznych i że rożnica sił coraz 
to bardziej rośnie na jej korzyść, dzięki dalszemu uzależnianiu od niej 
kapitalistycznych partnerów. 

Anglia musi walczyć z naporem Ameryki w specjalnie trudnych warun- 
kach rozkładu imperium. Dzieła ratunku imperium podjęli się „socjaliś- 
ci" angielscy spod znaku Labour Party. 

Jedną z form tej walki miało być wzmocnienie wewnętrznej zwartości 
imperium przez pewne, niezasadnicze, ustępstwa w stosunku do posz- 
_czególnych członków imperium, a nawet w razie konieczności, w stosunku 
do terenów kolonialnych. Szło to prawie zawsze w parze z równoczes- 
nym zwiększeniem i wzmocnieniem więzów gospodarczych z Anglią 
i równolegle do jej bezpośredniej interwencji wojskowej. 

Inną formą była próba zmontowania pod firmą „Zjednoczonej Euro- 
py'* bloku państw kolonialnych, jeśli nie dla zaszachowania Stanów 
Zjednoczonych, to choćby dla uzyskania lepszych warunków w podziale 
łupu, przy czym do tego dzielonego łupu, zgodnie z imperialistyczną mo- 
ralnością, należeć miały również kolonie słabszych partnerów Anglii 
z Unii Zachodniej. Jeszcze na kongresie brukselskim „Jedności Europej- 
skiej' w lutym br. proklamowano „odważnie': 

„Wszelka zasada zjednoczeniowa powinna brać pod uwagę Szczegól- 
ne więzy, łączące niektóre narody z ich zamorskimi posiadłościami. 
Więzy te powinny być zachowane". 

Podobnie oficjalny biuletyn Partii Pracy, „Labour Press Service' pisze: 

„Konieczność uzgodnionego rozwoju jest szczególnie pilna dla zao- 
ceanicznych terytoriów Anglii, Francji, Holandii, Portugalii". 


Pod koniec 1948 r. Anglicy i xrancuzi zawarli porozumienie w sprawie 
ujednolicenia administracji kolonialnej i koordynacji gospodarczej. Już 
poprzednio odbywały się wspólne narady w Sprawach kolonii Anglii. 
Francji i Belgii. Wszystko to jednak nie może powstrzymać na dłużej 
ekspansji amerykańskiej, tym bardziej od chwili, kiedy wyżej wymie- 
nione państwa, przyjąwszy plan Marshalla i utraciwszy w poważnym stop- 
niu swą samodzielność, nie są już w stanie chronić swych kolonii. Wyka- 
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zała to dobitnie majowa sesja „Rady Europejskiej" w Londynie. Z na- 
tury rzeczy, burżuazja państw słabszych, na skutek trudności wew- 
nętrznych i napięcia walki narodowo - wyzwoleńczej w koloniach, szuka: 
szybciej wyjścia w kompromisie z Amerykanami, nawet za cenę utrzy- 


' mania choćby ułamka zysków. Zresztą Amerykanie zaaplikowali — poza 


marshallowską propagandą „niebezpieczeństwa komunistycznego" — de- 
magogiczny flirt z ruchem narodowym tam, gdzie — ich zdaniem — nie 
było niebezpieczeństwa wyrwania się danego kraju z łańcuchów impe- 
rializmu. Znana jest rola USA w popieraniu obecnych kół rządzących 
burżuazji hinduskiej czy indonezyjskiej. Paryska „Republique' ze stycznia 
br. informuje np., że: 

„Paryskie koła polityczne są głęboko zaniepokojone rozwojem sytu- 
acji w północnej Afryce, gdzie ma się do czynienia ze wzrostem agitacji 
niepodległościowej w Tunisie, Algerze i Maroko. Jak sądzą, fakt ten 
wiąże się z rozszerzoną propagandą amerykańską w tych krajach 
w związku z planem wzmocnienia wpływów USA w całym basenie Śród- 
ziemnomorskim'. 


Słabość i zupełna zależność rządu francuskiego od Ameryki spowodo- 
wała stosunkowo szybką kapitulację Francji wobec żądań amerykańskich. 
Równocześnie z proklamacją czwartego punktu Trumana ogłoszono po- 
wstanie mieszanego towarzystwa amerykańsko - francuskiego dla eksplo- 
atacji kolonii francuskich; nikt nie robi tajemnicy, że w spółce tej głos 


decydujący i lwi udział w zyskach będą mieli Amerykanie. 


4 


Kapitulacja Francji otwarła jeszcze szerzej niż dotychczas drogę Ame- 
rykanom do posiadłości brytyjskich w Afryce i Azji, zaostrzyła jeszcze 
bardziej walkę pomiędzy Anglią i Ameryką, chociaż równocześnie osła- 
biła poważnie tę pierwszą. 

Wywołało to w ramach burżuazji brytyjskiej szerokie dyskusje co do 
formy obrony przed amerykańską zachłannością. Ciekawy jest głos byłe- 
go ministra kolonii, Amery, który w ten sposób charakteryzuje imperia- 
listyczną politykę USA: 

„W sferze ekonomicznej gospodarka Stanów Zjednoczonych jest do 
do takiego stopnia wewnętrznie zrównoważona i dynamiczna, że nie 
zostawia miejsca na wzajemnie uzupełniający się rozwój, a jedynie 
na eksploatację i pochłonięcie”3. 

Jako zbawczy środek dla Imperium Brytyjskiego proponuje Amery 
utrzymanie i rozszerzenie systemu preferencji międzyimperialnych i na- 
wołuje do pozbycia się zobowiązań, które eliminują lub ograniczają te 
preferencje, tj. do zerwania zobowiązań rządu Labour Party, który — 
w zamian za pożyczkę i pomoc marshallowską — otworzył Amerykanom 
szeroko bramy na rynki imperium. 


3 7 — The British Commonwealth in World Affairs, Londan 1948. 


2. 2a nę m — 
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Prorokując, że „każda część imperium pozbawiona oparcia o system 
preferencji zostanie, jedna po drugiej, pochłonięta przez Stany Zjedno- 
czone”, Amery wyjaśnia, że: 


„Najpoważniejszym aspektem stosunków wewnętrznych i imperial- . 
nych w okresie wojny i po niej była zdecydowana próba rządu Stanów 
Zjednoczonych nałożenia weto na całość współpracy gospodarczej im- 
perium w celu przymusowego przywrócenia do życia przestarzałego ty- 
pu międzynarodowych stosunków gospodarczych ub. stulecia. Jest to 
przede «wszystkim zagadnienie zarówno konstytucyjne jak i ekono- 
miczne. Zakazuje ono (weto) grupie narodów, których zasadą konsty- 
tucyjną nie jest federacja, ale wolna współpraca — współpracować ze 
sobą na polu ze wszystkich najważniejszym, na polu obejmującym za- 
równo dobrobyt w okresie pokoju jak i siłę podczas wojny. Odpowie- 
dzią angielską powinna być bezkompromisowa odmowa nawet dysku- 
towania tej sprawy. Niestety, nasza potrzeba pomocy amerykańskiej 
była wielka... Sytuacja została, w rzeczywistości, utrudniona do pew- 
nego stopnia przez zobowiązania obecnego rządu angielskiego w związ- 
ku z pożyczką, której warunki w skutkach swoich wykluczają wszelkie 
nadzieje na jej spłatę i nawet na uzdrowienie. Polityka ta... widocznie 
załamuje się... Plan Marshalla, zastępujący ją, opiera się zasadniczo 
na innej koncepcji — wprost przeciwnej... O tyle, o ile cel tego planu 
nie jest tylko ekonomiczny, ale ma się przyczynić do jedności i siły 
świata demokratycznego w konflikcie z komunizmem, powinien on inte- 
resować się co najmniej w tym samym stopniu odbudową Imperium Bry- 
tyjskiego jak i zachodniej Europy. Przekonanie o tej sprawie opinii 
amerykańskiej jest dzisiaj jednym z najważniejszych zadań polityki 
angielskiej". 

Jak widać — bunt konserwatysty kóńczy się błagalnym apelem pod 
adresem USA, ażeby zachować istnienie Imperium Brytyjskiego, którego 
cele są identyczne z politycznymi celami planu Marshalla. 

Socjalimperialiści z Labour Party poczuli się głęboko dotknięci nie- 
sprawiedliwymi wyrzutami. Wodzowie Partii Pracy korzystają z każdej 
sposobności, ażeby zaakcentować swój pozytywny stosunek do imperium, 
nie maskując prawie niczym swego wyuzdanego imperializmu.  Bevin 
oświadczył publicznie (29. V. 1047), że od posiadania i utrzymania kolonii. 
„zależy stopa życiowa i poziom płac rcbotników' w Anglii. Minister apro- 
wizacji, John Strachey, stwierdził bzz ogródek, że nie wolno krytyko- 
wać metod wyzyskiwania kolonii, bo od obfitych ilości suruwców i Żyw- 
ności „zdobytych jakimxolwiek sposobem — zależy życie lub śmierć 
gospodarki brytyjskicj. Artykuły wstępne organów Labour Party pełne 
są określeń, jak „Partia Pracy staje się w rosnącej mierze partią impe- 
rialną** (Tribune z 11. 2. 1949) lub że... „rząd Labour Party uczynił wię- 
cej dla imperium... aniżeli jakikolwiek inny poprzedni rząd angielski" 
(Tribune z 11. 3. 1949). 

„r[eoretycy' imperialni Labour Party zwracają konserwatystom uwa- 
gę, że „trzymają się oni kurczowo przestarzałych form imperializmu", 
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podczas gdy w chwili obecnej potrzebne są nowe, bardziej giętkie me- 
tody utrzymania imperium i jego obrony przed wrogiem wewnętrznym 
i zewnętrznym. „Czegoś więcej aniżeli preferencji imperialnych  po- 
trzeba w dzisiejszych warunkach świata" (E. Farmer w „Labour Press 
Service” z marca br.). | 


Jakie to są nowe metody? 


Po pierwsze — chodzi tu o politykę masowych zakupów całej pro- 
dukcji kolonii, co pozwoli na zupełne związanie jej z Anglią, pozwoli 
Anglii dyktować ceny, zachować zacofany charakter danej posiadłości 
i wyeliminować konkurencję, nie pozwalając tej konkurencji korzystać 
ani z surowców kolonii, ani z jej rynków zbytu, który przy tej meto- 
dzie jest również zmonopolizowany przez Anglię. Po drugie — jak to 
wytyka  konserwatystom poseł Hughes w „Socialist World” Nr 7, 
„jeden z głównych problemów rozwoju kolonialnego w chwili obecnej 
stanowi fakt, że inicjatywa prywatna nie jest w stanie podjąć się 
rozwoju przemysłu i rolnictwa (w koloniach) na pożądaną skalę", wo- 
bec czego okazało się konieczne utworzenie „Towarzystwa Rozwoju 
Kolonii';, operującego kapitałem państwowym i mającego na celu 
zwiększenie wydobycia produktów potrzebnych dla gospodarki angiel- 
skiej lub łatwo wymienialnych na potrzebne Anglikom dolary. Jak wi- 
dać, kosztem zwiększonego wyzysku klasy robotniczej i obniżenia jej 
stopy życiowej dokonuje się jeszcze obecnie — w interesach burżuazji 
angielskiej — pewna specyficzna forma eksportu kapitału do kolonii*. 
Przykładem zamierzeń angielskich jest nieudana próba z „orzeszkami 
ziemnymi" w Tanganice, mającymi zastąpić sprowadzane ze strefy. do- 
larowej tłuszcze i związać silniej z Anglią to terytorium, gdzie istnieje 
popierany przez Amerykanów ruch odśrodkowy w stosunku do Impe- 
rium Brytyjskiego. 

O konieczności utrzymania kolonialnych nadzysków z punktu widzenia 
imperium mówił publicznie w Liverpoolu przewodniczący wspomnianego 
już Towarzystwa Rozwoju Kolonii, lord Trefgarne, akcentując jeszcze je- 
den aspekt tej sprawy, Ściśle związany z finansową zależnością Anglii od 
Stanów Zjednoczonych. | 

„Zjednoczone Królestwo (Anglia) posiada roczny deficyt dolaro- 
wy w wysokości 500 milionów funtów — oto tło, na którym należy 
widzieć produktywność terytoriów kolonialnych... Spoglądamy ku 
koloniom, ponieważ ich produkty — żywność i surowce — mają więk-- 
sze możliwości zbytu w Stanach Zjednoczonych aniżeli wyroby prze- 
mysłowe. Wartość importu wyrobów przemysłowych do USA ze wszyst- 
kich źródeł wynosiła w 1947 roku około 250 milionów funtów. Całość ' 
importu żywności i surowców była ponad czterokrotnie wyższa... Dzięki 


4) Wg danych z 1938 r. ogół inwestycji w koloniach brytyjskich wynosił za- 
ledwie 172 mln. funtów w pożyczkach publicznych i 209 mln. w inwestycjach 
prywatnych. Jeśli nawet przyjąć, że ogromna większość tych sum należała do 
Anglii, to jest ona niewielka w stosunku do 2,532 mln. funtów wartości za- 

- morskich inwestycji Anglii w tym roku. „ 
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cynie, gumie i kakao terytoria kolonialne na ogół odgrywają wielką rolę 

w bilansie dolarowo - szterlingowym. Jest wobec tego zdrową polity- 

ką starać się o poważne zwiększenie eksportu dolarowego produktów 

kolonialnych". 

Wykonywając dyrektywy angielskiego kapitału rząd Labour Party 
walczy zacięcie i wszelkimi metodami — od krwawych represji i woj- 
„ny, jak na Malajach, do manewrów dyplomatycznych typu transjordań- 
skiego lub indyjskiego — o utrzymanie imperium kruszącego się pod na- 
porem ruchu narodowo - wyzwoleńczego i konkurencyjnego imperia- 
lizmu amerykańskiego. 

"Jednym z najzacieklejszych odcinków tej walki i dalszą ilustracją jej 
metod jest odcinek walki o naftę, głównie w państwach arabskich, gdzie 
znajduje się prawie połowa światowych zapasów .ropy. Dokładną analizę 
i poszczególne etapy walki o naftę pomiędzy koncernami amerykański- 
mi i anglo - holenderskimi opisuje Michael Brooks w wydanej w 1948 r. 
w Londynie książce pt. „Oil and Foreign Policy". 

Ceną za dopuszczenie USA na Środkowy Wschód był tzw. pakt czer- 
wonej linii (Red Line Agreement), na podstawie którego amerykańskie 
kompanie naftowe nie mogły sprzedawać swej lokalnej produkcji nafto- 
wej na rynkach obsługiwanych przez koncerny angielskie; co ważniej- 
sze, umowa ta zakazywała im rozwijania wydobycia nafty na Bliskim 
i Śrcdkowym Wschodzie bez zgody Anglii. 

W czasie wojny stosunek sił zmienił się do takiego stopnia, że umowa 
kartelowa z 1920 r. przestała obowiązywać. Przy pomocy bezpośrednie- 
go nacisku Departamentu Stanu, po długich i uporczywych przetargach, 
zawarto we wrześniu 1945 r. nową umowę, która znosi Red Line Agre- 
ement i uznoje anglo - amerykańską „wspólnotę interesów" na Środko- 
wym Wschodzie. Ale wkrytce i ta umowa nie może zaspokoić rosnących 
apelytów amerykańskich. Amerykanie sięgają po zarezerwowane dla 
Anglików tereny Iraku i Iranu, tak że dwie późniejsze umowy stwierdza- 
ją już wyraźny fakt amerykańskiej predominacji na tych terenach, co 
się wyraża w rosnącym udziale kapitału amerykańskiego w eksploatacji 
złóż naftowych obu tych krajów. Pikantnym szczegółem, podkreślonym 
przez autora, jest fakt popierania przez USA angielskich prób usunięcia 
Francji z tych terenów po to, aby samym przejąć akcje francuskich u- 
działowców. Mamy tu w skondensowanej formie ilustrację tezy Lenina, 
że podział świata pomiędzy dwoma silnymi trustami nie tylko nie wy- 
klucza, ale zakłada walkę o nowy podział, skoro tylko stosunek sił się 
zmieni. A w dzisiejszych warunkach zmiany przychodzą szybko. 

I tak w majowym numerze paryskiego „Liberation” korespondent lon- 
dyńskiej gazety pisze o nowej ,„„,wojnie naftowej'* pomiędzy Anglią i Ame- 
ryką i zapowiada w najbliższym czasie nową „konferencję pokojową 
w Waszyngtonie”, Bazą nowego kompromisu ma być wyrzeczenie się przez 
Anglię zwiększenia produkcji nafty i jej rafinowania oraz wniesienie 
ustawy, na mocy której Amerykanie muszą płacić w dolarach za surową 
naftę angielską. W zamian za to rafinerie amerykańskie mają się zgodzić 
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na przyjmowanie funtów szterlingów za benzynę; wagę tego ustępstwa 
amerykańskiego podkreśla fakt, że w br. Anglia przewiduje kupno benzyny 
w Ameryce na sumę 208 mln. dolarów. 

W Iranie, centralnym punkcie wpływów Anglii na Środkowym 
Wschodzie, rząd irański — z inicjatywy amerykańskiej -- żąda więk- 
szych procentów z dochodu Anglo - Iranian Oil Company i stosuje sze- 
reg utrudnień , a równocześnie udziela szerokich uprawnień i PROWZĘ 
jów rosnącej liczbie firm amerykaskich. 

W Arabii saudyjskiej dyrektor amerykańskiej firmy ARAMCO (Ara- 
bian - American - Company) jest faktycznym, choć nie koronowanym 
władcą kraju. Palestyna, były mandat Wielkiej Brytanii, stała się w wy- 
niku przyjęcia przez rząd Izraela warunków 100 - milionowej pożyczki 
Import - Eksport Banku krajem podporządkowanym Ameryce i stano- 
wiąacym ważne strategiczne ogniwo nie tylko przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu, ale też przeciwko pozycjom Anglii w bogatym w  naftę 
Środkowym Wschodzie i w całym basenie Śródziemnomorskimó. W Af- 
ganistanie, Indiach, Indonezji wszędzie ten sam obraz: ustępowanie, po 
zaciętej walce, z posiadanych przez Anglię pozycji na rzecz Stanów Zjed- 
noczonych. W Indonezji Amerykanie założyli towarzystwo do eksploata- 
cji bogactw mineralnych kraju, głównie nafty. Wysokość kapitału za- 
kładowego towarzystwa wynosi 500 mln. dolarów, a 51% akcji znaj- 
duje się w rękach Amerykanów, którzy ponadto uzyskali od premiera 
Hatty „gwarancję', że nie będzie żadnych nacjonalizacji. 

Działalność tego towarzystwa uderza bezpośrednio w monopole ho- 
lenderskie, a głównie we wspierający je kapitał angielski. Z drugiej strcny 
Anglicy wzmocnili ostatnio swoje pozycje w Egipcie, Syrii, Libanie, a nawet 
i w Syjamie, gdzie po szeregu ustępstw na rzecz Amerykanów uzyskali 
ostatnio koncesję na  dozbrojenie i przeszkolenie wojsk tego kraju 
i w zamian za to wyłączne prawo wydobywanią ołowiu, miedzi i man- 
ganu oraz współudział w eksploatacji bogactw leśnych kraju. Nie zmie- 
nia to jednak w zasadzie obrazu wyraźnego wypierania Anglii z teryto- 
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5) Iran jest o tyle ciekawy, że Amerykanie opracowali przy pomocy uległego 
im rządu irańskiego tzw. siedmioletni plan rozwoju oparty o import (w formie 
pożyczki amerykańskiej) kapitałów w wysokości 250 mln. dolarów. Realizacją 
tego planu okejmująca całokształt życia gospodarczego Iranu ma przemienić 
ten kraj w kolonię amerykańską; novum w tej sprawie stanowi fakt, że ma 
się to dokonać rękami samych Irańczyków. 

6) Dr Sneh, poseł socjalistyczny parlamentu izraelskiego, tak oto scharax- 
teryzował pożyczkę amerykańską: „Palestyna nie otrzymuje gotówki, a.e tylko 
towary amerykańskie i to po cenach wyższych, aniżeli światowe. Poza tym 
jest zmuszona kupować nie to, co jej potrzeba, ale to, co Ameryka ma na eks- 
port. I to jeszcze z zastrzeżeniem, że nie wolno sprzedawać do Europy wschod- 
niej — nawet w formie przerobionej — towarów sprowadzanych z Ameryki. 
Co gorsze, Ameryka przewiduje składanie przez rząd Izraela, przed otrzyma- 
niem każdej raty, dokładnych danych gospodarczych. technologicznych, geolo- 
gicznych itp., z całej Palestyny. Przez 14 lat rząd Izraela będzie musiał sto- 
sować się do „rad' przedstawicieli USA w każdej sprawie pod grożbą sankcji", 
Trudno doprawdy o lepszą ilustrację „pomocy gospodarczej” w amerykańskim 
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riów Azji przez kapitał amerykański. W związku z tym powstała w An- 
glii cała „szkoła teoretyczna”, proponująca „budowę trzeciego Imperiura 
Brytyjskiego". w Afryce, połączenie Zachodniej Europy wraz z Afryką 
w blok, który by mógł skutecznie walczyć pod hegemonią Anglii o lep- 
sze warunki i większy udział w zyskach bloku, któremu przewodzi USA. 

Plan ten ma już swoją powojenną historię. Min. Cripps na konferen- 
cji gubernatorów posiadłości brytyjskich w Afryce w 1947 r., zapowia- 
„dając inwestycje państwowe i rozmaite plany rozwoju Afryki stwier- 
dził, że — | 

„naglące wymogi i konieczność utrzymania niezawisłości gospodarczej 

obszaru szterlingowego zachodniej Europy czynią niezbędnym przy- 

Śpieszenie rytmu rozwoju Afryki, przyśpieszenie, które nie ma prece- 

densu*. 

Innymi słowy Afryka miała zastąpić Daleki i Środkowy Wschód jako 
źródło kolonialnych dochodów dla angielskich monopoli. 


Ale już wkrótce potem przyszło rozczarowanie. Nie udały się projekty 
w postaci wspomnianych już plantacji orzeszków ziemnych; wzrost pro- 
dukcji surowców pozostał również w tyle poza planami, a co najgorsze, 
na terenie Afryki rozpoczął ożywioną działalność na wielką skalę kapi- 
tał amerykański. Z niewiarygodną szybkością zgodzili się Anglicy na 
amerykański współudział w eksploatacji Airyki. Faktu tego nie może 
wytłumaczyć jedynie potrzeba amerykańskiej pomocy w walce przeciw- 
ko rosnącemu wprawdzie, ale mimo to wciąż jeszcze niedostatecznie 
rozwiniętemu ruchowi narodowo - wyzwoleńczemu. Kluczem do tej 
„ustępliwości* angielskiej burżuazji i jej „socjalistycznych" agentów jest 
całokształt angielskiej polityki współudziału — na prawach młodszego 
partnera — w agresywnej, wojennej polityce Stanów Zjednoczonych. 
A w tej polityce bardzo poważna rola przypada Afryce. 

Bazy, które Stany Zjednoczone zdobyły w okresie wojny na terenie 
Afryki, zostały zachowane i do pewnego stopnia rozbudowane. Wyko- 
rzystuijąc je dla celów ekonomicznej eksransji Amerykanie nie opusz- 
czali ich, przebierając tylko, w miarę potrzeby, jak np. na terenie posiad- 
łości francuskich (Port Lyaute, Casablanca, Agadir) swoich żołnierzy 
w ubrania cywilne. 

Amerykanie posiadają również bazy strategiczne w hiszpańskim Maro- 
ko, francuskim Gabonie, portugalskiej Angoli, w belgijskim Kongo, na 
Madagaskarze, w Senegalu, Gwinei, Kamerunie; jednym słowem na tere- 
nie całej Afryki niebrytyjskiej, na terenie której ich udział jest bardziej 
pośredni, jak finansowa pomoc w budowie strategicznej kolei żelaznej 
Kairo — Kapsztad, uzbrojenie wojsk Unii Płd. Afrykańskiej itp. 

W styczniu br. nastąpiło otwarcie amerykańskiej bazy lotniczej w Mel- 
laha (Tripolitania) na terenie byłej kolcnii włoskiej, zarządzanej obec- 
nie przez Anglików. Fakt ten spowodował protest ZSRR  („Izwiestia' 
z 29. I. 1949 r.). Gazety amerykańskie ze zwykłą skłonnością do reklamy 
chełpią się, iż bazy Śródziemnomorskie pozwalają na rozszerzenie zasię- 
gu bombardowania lotniczego na całą centralną i południowo - wschod- 
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nią Furopę. Charakterystyczne, że konserwatywny dziennik londyński 
„Daily Express'* zamieszczając tę wiadomość dodaje, iż „generałowie 
amerykańscy spodziewają się, iż stworzy się w sąsiedniej Cyrenaice 
(okupowanej przez Anglię) potężna baza brytyjska'* dla tych samych 
celów. „Propozycja wzmocnienia wysiłku demokracji dla pokonania nie- 
bezpieczeństwa komunizmu zdaje się być ideą kryjącą się poza planem 
Trumana'* -— pisze organ londyńskiej City „Financial Times' 
z 29.1.1949 r. Wyżej wymienione fakty tłumaczą dostatecznie zachowanie 
anglosaskich deiegacjj w ONZ podczas dyskusji nad b. koloniami 
włoskimi. | | 

Pakty strategiczno - wojskowe między państwami imperialistycznymi 
raają wyraźnie agresywny charakter ij ostrzem swym Skierowane są prze- 
ciwko ZSRR i krajom demokracji ludowej. Ale pakty i ugcdy pomiędzy 
imperialistami są zawsze równocześnie formą walki pomiędzy nimi, są 
formą tarć, które osłabiają siłę i zwartceść obozu imperializmu. Odcinek 
kolonialny jest bez watpienia płaszczyzną, na której starcia i sprzeczności 
uwidaczniają się szczególnie wyraźnie. 


IV 

Penetracja kapitału amerykańskiego na tereny zamorskich posiadłoś- 
ci państw: europejskich ma charakter wszechstronny, obeimu'ąc za- 
równo gospodarczą jak polityczną i strategiczną ekspansję. Zdobyte po- 
zycje są wykorzystywane przez kapitał amerykański dla dalszego pcd- 
porządkowania sobie nie tylko kolonii, ale i metropolii. W rezultacie 
rośnie rozpiętość sił i uzależnienie państw metropolitalnych od Ameryki, 
rozwija się w specyficznych formach nowe agresywne imperium ame- 
rykańskie. | 

To nowe imperium amerykańskie charakteryzuje się pośrednią formą 
kolonizacji. Kapitał amerykański eksploatuje kolonie bądź za pośredni- 
ctwem formalnych ich właścicieli, bądź też za pośrednictwem związanej 
z imperializmem części rodzimej burżuazji kolonialnej. W cbydwu wa- 
riantach formalni „właściciele" odgrywają jedynie rolę żandarmów pil- 
nujących (za mały i wciąż malejący udział w łupie) interesów amerykań- 
skich businessmanów. Dla wzmocnienia swoich pozycji kapitał amery- 
kański używa wszelkich środków — od wspólnego z państwami metro- 
politalnymi frontu walki przeciwiio ,„Komunizmowi', tj. ruchowi wyzwo- 
leńczemu narodów zależnych, aż do flirtu z częścią tubylczej burżuazji. 
Niezbędnym elementem polityki amerykańskiej jest wykorzystanie ko- 
lonii dla celów strategiczno - wojennych, przy czym polityka ta uderza 
— podcbnie jak ekspansja gospodarcza — w pozycje i interesy dotych- 
czasowych właścicieli kolonii. 

W rezultacie nacisku amerykańskiego rośnie opór rugowanej z kolo- 
nii i pozbawionej poważnej części zysków burżuazji metropolitalnej. 
Burżuazja tych krajów jak np. Anglii stara się odbić straty spowodo- 
wane ekspansją Ameryki przez próby podporządkowania sobie terenów 
słabszych państw kolonialnych, np. Francji, Holandii, Portugalii, Bel- 
gii itp. (chociaż zwykle i tutaj zostaje już swego amerykańskiego kon- 
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kurenta silnie usadowionego) oraz przez zwiększcny ucisk narodów ko- 
lonialnych. Strata kolonialnych nadzysków, walka — a często i kosz- 
towna, przewlekła wojna kolonialna — i przerzucanie ciężarów tej walki 
(i wszystkich innych ciężarów kryzysu) na barki kiasy robotniczej powo- 
dują zwężenie bazy arystokracji robotniczej, przyczyniają się do rady- 
kalizacji i spotęgowania oporu antykapitalistycznego w szeregach prole- 
tariatu metropolii, uczą go w sposób poglądowy stalinowskiej tezy o jed- 
ności walki proletariatu narodu panującego z wyzwoleńczą walką uciska- 
nego narodu, mobilizując go coraz silniej przeciwko własnej burżu- 
azji. Przestraszona wzrostem ruchu robotniczego burżuazja kapituluje 
przed USA, zaprzedaje interesy narodowe i suwerenność własnego kra- 
ju. Fakt ten jest dalszym czynnikiem mobilizującym klacze robotniczą, sta- 
wiającym ją na czele walki zarówno o wyzwolenie społeczne jak i o nie- 
podległość narodową. Wa'ka ta wspomaga ruch narcdowo - wyzwoleń- 
czy w koloniach, który z kolei wpływa na spotęgowanie ruchu rewolu- 
cyjnego w metropoliach. 

Zacięta walka międzyimperialistyczna (pomimo prób przezwyciężenia 
jej na gruncie bloku skierowanego przeciwko ZSRR i krajom Cemokra- 
cji ludowej, własnemu proletariatowi i ruchowi wyzwoleliczemu w kolo- 
niach) wre w każdym zakątku świata kapitalistycznego. Chocież, jek 
dotychczas, walka ta dawała zwykle zwycięstwo silniejszemu, bardziej 
dynamicznemu imneria!izmowi amerykańskiemu, to prowadziia ona rów- 
nolegle do dalszego zaostrzenia tej walki, osłabienia całości obozu im- 
perialistycznego, pogiębienia kryzysu kapitalizmu. 

Ekspansja amerykańska wywołuje niesłychany wzrost ruchu naro- 
dowo - wyzwoleńczego w koloniach. Ruch ten ogarnął już prawie wszyst- 
kie ludy kolonialne, nawet „najczarniejszą Afrykę'. Pod naporem tego 
ruchu kruszą się coraz bardziej podstawy imperializmu w  kolcniach, 
zmniejsza teren jego panowania. 

Wszystkie te trzy główne przeciwieństwa przeplatają się ze sobą 
i wpływają na siebie w kierunku nieustannego ich zaostrzenia. 

Tak więc kolonialna ekspansja amerykańska, odbywająca się na 
gruncie coraz to bardziej poglębiająccgo się kryzysu strukturalnego ka- 
pitalizmu, powoduje dalsze osłabienie systemu imperialistycznego za- 
równo w metropoliach jak i koloniach. Niewątpliwe sukcesy amerykań- 
skich kapitalistów zdobyte w zaciekłej walce przeciwko swym kapitali- 
stycznym konkurentom, pozbawionym poważnej części kolonialnych 
nadzysków i zmuszonym do toczenia kosztownych i niepocularnych wo- 
nej kolonialnych — zaostrzają przeciwieństwa międzyimperialistyczne, 
rewolucjonizują klasę robotniczą państw marshallowskich i mobilizują 
coraz szersze masy ludów kolonialnych do walki z wszelkim imperia- 
lizmem. Wtargnięcie kapitału amerykańskiego na rynki kolonialne po- 
głębiło i pogłębia w dalszym ciągu wszystkie wewnętrzne sprzeczności 
ustroju kapitalistycznego, przyśpieszając jedynie możliwe, rewolucyjne 
jch rozwiązanie na odcinku kolonii drogą, na którą tak zdecydowanie 
i zwycięsko wkroczył wielomilionowy naród chiński, 
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„O Socjalistyczną Jugosławię” 


W związku z ukazaniem się pisma rewolucyjnej emigracji jugosłowiańskiej 
w ZSRR 


Rok mija od ogłoszenia rezolucji Biura Informacyjnego Partii Komu- 
nistycznych i Robotniczych o sytuacji w Komunistycznej Partii Jugosła- 
wii. W ciągu tego roku klika Tito zdemaskowała się całkowicie jako troc- 
kistowska agentura imperializmu światowego. Hałaśliwa propaganda 
o rzekomym „budownictwie socjalizmu” w Jugosławii nie jest już w sta- 
nie przesłonić istotnego charakteru działalności tej kliki, która prowadząc 
wyuzdaną kampanię oszczerstw przeciw Związkowi Radzieckiemu i kra- 
jom demokracji ludowej usiłuje rozbić jedność międzynarodowego frontu 
antyimperialistycznego. Klika Tito, która w dziedzinie wewnętrznej wy- 
raźnie zmierza do pełnej restauracji kapitalizmu usiłuje przekształcić Ju- 
gosławię w wysunięty przyczółek mostowy imperializmu przeciw ZSRR 
i krajom demokracji ludowej, zaprzedając zdobycze społeczne jugosło- 
wiańskich mas ludowych i niepodległość kraju. 

Jest rzeczą jasną, że ta zdradziecka polityka musi wywoływać — i rze- 
czywiście wywołuje — rosnącą falę oporu przeciw reżimowi Tito. Masy 
pracujące Jugosławii z klasą robotniczą na czele coraz lepiej uświadamiają 
sobie groźbę. zawisłą nad ich krajem, coraz wyraźniej dostrzegają poza 
dymną zasłoną buńczucznej frazeologii prawdziwy sens titowskiej poli- 
tyki zaprzaństwa i zdrady. Masa członkowska KPJ, która pozostała wierna . 
marksistowsko-leninowskiej ideologii proletariackiego internacjonalizmu, 
stanowi ośrodek skupiający wokół siebie wszystkich tych, którzy pragną 
uwolnić Jugosławię od panowania kliki Tito i wprowadzić ją na drogę so- 
cjalizmu i prawdziwej suwerenności. 


W warunkach szalejącego terroru, antytitowska działalność polityczna 
jest oczywiście wewnątrz kraju niesłychanie trudna. Tym większego więc 
znaczenia nabiera fakt rosnącej aktywizacji licznych grup komunistów ju- 
gosłowiańskich, którzy znaleźli schronienie w ZSRR i w krajach demo- 
kracji ludowej. 

Przed kilku miesiącami jugosłowiańscy emigranci polityczni w Czecho- 
Słowacji rozpoczęli wydawanie pisma ,„Nowa Borba”. W maju ukazały się 
pierwsze numery pism komunistów jugosłowiańskich — emigrantów po- 
litycznych w Bułgarii („Napred”) i w Rumunii („Pod Zastavom Inter- 
nacjonalizma '). | | 

W pierwszej połowie kwietnia br. odbyła się w Moskwie narada komu- 
nistów jugosłowiańskich — emigrantów politycznych zamieszkałych obec- 
nie w ZSRR. Uczestnicy narady postanowili zmobilizować wszystkie siły 
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dla czynnego poparcia walki prowadzonej przeciw klice Tito w Jugosławii. 
W myśl uchwały przyjętej na naradzie przystąpiono do wydawania pisma 
pt. „O socjalistyczną Jugosławię” jako organu jugosłowiańskich komu- 
nistów-emigrantów politycznych w ZSRR. 

Nr'1 pisma „O Socjalistyczną Jugosławię”, datowany 1 maj 1949 r. 
przynosi — poza artykułem wstępnym określającym cele i zadania pisma 
— obszerne sprawozdania z narady komunistów jugosłowiańskich w ZSRR 
oraz szereg artykułów i materiałów charakteryzujących wymownie obecną 
sytuację wewnętrzną Jugosławii i wysiłki kliki Tito w kierunku wprzą- 
gnięcia kraju do rydwanu imperializmu. Pismo poświęca również wiele 
miejsca życiu Związku Radzieckiego j krajów demokracji ludowej, co ma 
szczególne znaczenie wobec wściekłej kampanii oszczerstw prowadzonej 
przez titowców. | 

W .referacie zatytułowanym „Sytuacja w Jugosławii i zadania komuni- 
stów w walce przeciw klice Tito” tow. Radoń Gołubowicz daje głęboką 
analizę rezultatów zdradzieckiej działalności jugosłowiańskich trockistów, 
którym udało się opanować kierownictwo partii i państwa. Autor pod- 
kreśla, że klika Tito przeprowadzając trockistowską linię polityczną skie- 
rowała główne swe uderzenie przeciw Komunistycznej Partii Jugosławii, 
przeciw jej członkom i działaczom, którzy pozostali wierni idei marksizmu- 
leninizmu. .Przy pomocy niesłychanego, typowo faszystowskiego, terroru 
usiłują trockiści jugosłowiańscy zdusić wszelki odruch oporu. Skrytobój- 
cze mordy na osobie gen. Arso Jowanowicza i szeregu innych wybitnych 
działaczy partyjnych zapoczątkowały całą serię morderstw, jak np. ostat- 
nio zamordowanie grupy towarzyszy w Czarnogórze z llią Bułatowiczem 
na czele. O podobnych faktach pisze również w swym liście do redakcji 
pisma grupa studentów Belgradzkiego Uniwersytetu, informując o bez- 
wzg.ędnej rozprawie z czarnogórskimi komunistami i wtrąceniu do wię- 
zień wielu wybitnych działaczy partyjnych i państwowych Czarnogóry, 
jak Komniewicz — przewodnicząccy Ludowej Skupszczyny Czarnogóry, 
Żaricz — członek KC KP Czarnogóry, Borowiczicz — minister przemysłu, 
Bożowicz — wiceminister finansów itd. List studentów belgradzkich po- 
daje również fakty masowych aresztowań studentów w Belgradzie, Zagrze- 
biu i innych ośrodkach uniwersyteckich. 

Ta polityka bezwzględnego terroru połączona z kampanią niesłychanych 
oszczerstw pod adresem ZSRR i krajów demokracji ludowej ma na celu 
stworzenie warunków urzeczywistnienia planu odrodzenia kapitalizmu 
w Jugosławii i włączenia jej do obozu imperialistów. | 

W referacie tow. Gołubowicza znajdujemy szereg konkretnych faktów i da- 
nych ilustrujących kapitulancką politykę trockistów  jugosłowiańskich. 
Zadania planu pięcioletniego na 1918 r. zostały poważnie obniżone, w nie- 
których dziedzinach do 50%. Jednak nawet i te zadania w większości 
wypadków nie zostały wykonane. Plan na r. 1949 przewiduje dalszą re- 
dukcię pierwotnych założeń i jest wyrażnym krokiem naprzód w kierunku 
rezygnacji z uprzemysłowienia kraju i przystosowania jego struktury go- 
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spodarczej do potrzeb imperialistów zachodnich, tzn. do przekształcenia . 
Jugosławii w agrarno-surowcowy „hinterland” Anglii i Ameryki. 
Niewykonanie planów gospodarczych związane jest nie tylko z bra- 
kiem maszyn, półfabrykatów i surowców (co nastąpiło w rezultacie zer- 
wania Jugosławii z ZSRR i krajami demokracji ludowej), lecz również 
z wyraźnie pogarszającą się sytuacją materialną klasy robotniczej, na 
której barki klika Tito zrzuca cały ciężar swej zdradzieckiej polityki. We 
wszystkich ośrodkach fabrycznych daje się odczuć niezwykle ostry brak 
podstawowych artykułów żywnościowych i przemysłowych. Reaina płaca 
robocza gwałtownie spada. Powoduje to masową ucieczkę robotników na 
wieś, pomimo drakońskich represji stosowanych przez władze titowskie. 


Polityka kliki Tito na wsi zmierza wyraźnie do wzmocnienia elemen- 
tów kapitalistycznych, wyzyskujących w coraz większym stopniu masy 
biednego i średniego chłopstwa. Jednym z głównych środków wzmocnienia 
pozycji kułactwa jest system tzw. cen wiązanych, który przewiduje sprze- 
daż towarów przemysłowych po stosunkowo niskich cenach producentom 
w zależności od ilości dostarczanego przez nich państwu zboża. Wobec 
tego, że nadwyżka zboża koncentruje się przede wszystkim u kułaków 
— ci ostatni skupiają w swych rękach przytłaczającą większość bonów na 
towary przemysłowe. W rezultacie kułacy otrzymują możność pełnego 
zaopatrzenia się w maszyny, nawozy Sztuczne i inne Środki produkcji 
oraz tekstylia i obuwie. Natomiast biedni i Średni chłopi, aby nabyć naj- 
niezbędniejsze wyroby przemysłowe muszą kupować u kułaków bony po 
spekulacyjnych cenach. Poza tym bony służą kułakom do zdobywania 
półdarmowej siły roboczej. Sytucja biednego i średniego chłopstwa jest 
rozpaczliwa. Nie posiadając dostatecznej ilości zboża nawet dla zaspoko- 
jenia własnych potrzeb, biedne i Średnie gospodarstwa zmuszone są do od- 
stawiania ogromnych kontyngentów, które klika Tito ściąga bynajmniej 
nie dla poprawy zaopatrzenia robotników w mieście, lecz dla zwiększenia 
eksportu do krajów zachodnio-europejskich. Jak podaje gazeta, ściąga- 
nie kontyngentów od biednych i Średnich chłopów odbywa się przy po- 
mocy bezwzględnego terroru. 


Szeroko reklamowane przez titowców „spółdzielnie produkcyjne” prze- 
kształciły się faktycznie w instrument wyzysku szeregowych członków 
przez bogaczy wiejskich, którzy wszędzie nieomal opanowali kierownictwa 
spółdzielń. | 

Kurs na restaurację kapitalizmu w Jugosławii związany jest bezpośred- 
nio z jawnym przejściem kliki Tito do obozu imperialistycznego. Zazna- 
cza się tó nie tylko na odcinku politycznym, gdzie klika titowska znaj- 
duje się dziś w pierwszej linii walki przeciwko ZSRR i krajom demokracji 
ludowej, lecz również na odcinku ekonomicznym. Ostatni okres przyniósł 
szereg faktów świadczących o stopniowym przekształcaniu Jugosławii 
w ekonomiczną półkolonię głównych mocarstw imperialistycznych 

W ciągu ub. r. rząd jugosłowiański wypłacił kapitalistom amerykań- 
skich 17 mln. dolarów i zobowiązał się wypłacić Anglikom 4,5 mln. fun- 
tów odszkodowania. Równocześnie renegaci titowscy zgodzili się na wy-: 
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płatę Amerykanom 38 mln. dolarów w ramach kompensacji długów za- 
ciągniętych przez przedwojenne reakcyjne rządy Jugosławii oraz przez 
zdrajców narodu jugosłowiańskiego podczas wojny. Na podstawie układu 
handlowego zawartego z Anglią Jugosławia ma wywieźć za 15 mln. fun- 
tów produktów rolnictwa i leśnictwa, których brak tak ostro odczuwany 
jest w kraju. Na podstawie tegoż układu kapitaliści angielscy otrzymali 
prawo inwestowania kapitałów w przedsiębiorstwa jugosłowiańskie i wy- 
wożenia części produkcji do Anglii. W ten sposób przemysł jugosłowiań- 
ski znowu dostaje się w ręce kapitału zagranicznego. 

Jaskrawym przykładem coraz wyraźniejszego podporządkowania go- 
spodarki jugosłowiańskiej ekonomicznym, politycznym i wojskowym in- 
teresom imperializmu jest gwałtowny wzrost wywozu do Anglii i Ame- 
ryki niezwykle ważnych surowców strategicznych. Według danych prasy 
amerykańskiej, wartość metalów kolorowych wywiezionych z Jugosławii 
do USA tylko w ciągu drugiej połowy grudnia 1948 r. i stycznia 1949 r. 
wyniosła 3.676.000 dolarów, czyli prawie tyle, ile wyniósł cały jugosło- 
wiański eksport do Ameryki w 1947 r. Tylko w grudniu 1948 r. wywie- 
ziono cynę na sumę 798.000 dol., miedź na sumę 870.000 dol. oraz poważne 
ilości rtęci i chromu. 

W tych warunkach staje się zrozumiałe, dlaczego klika Tito korzysta 
z wszechstronnego i coraz bardziej jawnego poparcia imperialistów za- 
chodnich. Antyludowa władza kliki Tito jest dziś całkowicie zależna od 
imperialistycznych ośrodków dyspozycyjnych. „Oznacza to — stwierdza 
pismo — że wolność i niepodległość naszych ludów znajduje się w obli- 
czu wielkiego niebezpieczeństwa przekształcenia naszego kraju w kolo- 
"nię imperializmu amerykańskiego”. | 

Analizując drogę zaprzaństwa i zdrady trockistów jugosłowiańskich, 
pismo wykazuje, że walka klasy robotniczej i ludów Jugosławij przeciwko 
klice Tito potęguje się z każdym dniem, przybierając najróżnorodniejsze 
formy. Nawet radio angielskie zmuszone zostało do przyznania, że wpły- 
wy i autorytet titowców w masach ludowych gwałtownie spadają. Dla- 
tego właśnie klika Tito zmuszona jest wzmagać terror i masowo mordo- 
wać członków partii. Ale terror ten nie jest w stanie zapobiec klęsce i li- 
kwidacji tej kliki. | 

„W Związku Radzieckim i krajach demokracji ludowej — pisze w za- 
kończeniu swego referatu tow. Radoń Gołubowicz — znajduje się wielu 
komunistów, którzy uniknęli terroru Rankowicza. Przed tymi komuni- 
stami-emigrantami stoi zadanie: pomóc większości jugosłowiańskiej partii 
komunistycznej w kraju, klasie robotniczej i naszym ludom w walce prze- 
ciw zdradzieckiej klice Tito, która .opanowała kierownictwo partii i pań- 
stwa, ocalić kraj od jarzma kolonialnego i przywrócić go rodzinie krajów 
frentu socjalizmu z obrońcą naszych ludów bratnim Związkiem Radzieckim 
na czele”. 

Nie uiega wątpliwości, że walcząc pod sztandarem proletariackiego inter- 
nacjonalizmu masy ludowe Jugosławii odrzucą precz ze swej drogi re- 
„negata Tito i jego popleczników, G. Z. 
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DYSKUSJE 


Otwieramy na łamach naszego pisma dział dyskusyjny. Artykuł 
4 wypowiedzi zamieszczane w tym dziale reprezentują poglądy posz- 
czególnych autorów. Redakcja zwraca się do czytelników z apelem 
o wzięcie udziału w dyskusji nad poruszonymi problemami. (Red.) 


Bronisław Minc 


O niektórych prawach ekonomicznych 
w ustroju demokracji ludowej 


Demokracja ludowa jest ustrojem przejściowym, w którym dokonywa- 
ją się rewolucyjne przeobrażenia polityczne, gospodarcze i społeczne na 
drodze od kapitalizmu do socjalizmu. W związku z tym, podobnie jak 
w Związku Radzieckim w okresie przejściowym, w ustroju demokracji 
ludowej prawa ekonomiczne mają dwoisty charakter. 

Sektor socjalistyczny gospodarki demokracji ludowej rządzi się prawa- 
mi ekonomicznymi odmiennymi od praw ekonomicznych kapitalizmu. No- 
we prawa ekonomiczne wynikają z istnienia państwa ludowego oraz socja- 
listycznej własności środków produkcji i z opartego na niej sposobu pro- 
dukcji. Obok nowych, socjalistycznych praw ekonomicznych w ustroju de- 
mokracji ludowej działają prawa wymiany rynkowej, prawa ekonomiczne 
kapitalizmu. Prawa te w warunkach demokracji ludowej działają jednak 
w ograniczonym zakresie i przybierają swoistą formę. 

Władza polityczna w rękach mas pracujących, czołowa rola klasy robot- 
niczej i jej partii, istnienie i rozwijanie się demokracji ludowej w ramach 
frontu antyimperialistycznego ze Związkiem Radzieckim na czele, owład- 
nięcie kluczowymi pozycjami gospodarki przez państwo — wszystko to 
sprawia, że sektor socjalistyczny ma w gospodarce polskiej decydujące, 
aczkolwiek nie wyłączne znaczenie. W r. 1947 sektor socjalistyczny zrea- 
lizował 56,19, dochodu narodowego, a w roku 1948 już 60,7%. 

Według planu na rok 1949 udział sektora Socjalistycznego w realizacji 
dochodu narodowego wzrosnąć ma do 65,9%, 
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W gospodarce naszej sektor socjalistyczny jest formą panującą; po- 
dobnie też nowe — socjalistyczne — prawa ekonomiczne posiadają 
w ustroju demokracji ludowej charakter dominujący. W ustroju. demo- 
kracji ludowej toczy się ciągła walka między starym a nowym, między 
elementami kapitalistycznymi a rosnącymi elementami budującego się 
socjalizmu, między żywiołowością rynku a planowością. Ilekroć nowe pra- 
wa ekonomiczne w ustroju demokracji ludowej wejdą w konflikt ze stary- 
mi prawami ekonomicznymi kapitalizmu (a nasz ustrój gospodarczy jest 
ciągle areną takich konfliktów), na dłuższą metę, a w każdym razie 
w ostatniej instancji muszą zwyciężyć nowe prawa ekonomiczne — prawa 
ekonomiczne socjalizmu. 

Do najważniejszych socjalistycznych praw ekonomicznych, działają- 
cych w gospodarce demokracji ludowej, zaliczyć należy m. in. prawo So- 
cjalistycznej reprodukcji rozszerzonej, prawo rozwoju drobnotowarowej 


gospodarki wsi w kierunku socjalistycznej spćłdzielczości produkcyjnej, 


prawo socjalistycznego uprzemysłowienia, prawo planowania gosnodar- 
czego, prawo zniżania kosztów produkcji, prawo podnoszenia poziomu 
życia ludności pracującej, prawo wartości w zmodyfikowanej formie. 

Wszystkie te prawa Są oczywiście ściśle powiązane ze sobą, działanie 
jednego jest związane z działaniem drugiego. Przejawianie się nowych 
praw ekonomicznych w ustroju demokracji ludowej różni się też całkowi- 
cie od przejawiania się praw ekonomicznych w ustroju kapitalistycznym. 
Nowe prawa ekonomiczne nie występują w ustroju demokracji ludowej 
automatycznie i żywiołowo, ale w formie świadomie stosowarej przez 
kierownictwo państwowe i gospodarcze — jako poznana konieczność. Nie 
mają też nowe prawa ekonomiczne w ustroju demokracji ludowej charak- 
teru niszczącego, prowadzącego do nędzy mas i kryzysów gospodarczych 
jak w kapitalizmie, ale przeciwnie stanowią poznany i uświadomiony oręż 
postępu gospodarczego i społecznego. 

Wiąże się to z rolą państwa ludowego w ekonomice demokracji ludo- 
wej. We wszystkich antagonistycznych ustrojach, opierających się na wy- 
zysku ludzi pracy, państwo było sługą interesów klas posiadających. 
W kapitalizmie państwo nie rządzi gospodarką, ale znajduje się w rękach 
tych, którzy tą gospodarką rządzą, tj. wielkich kapitalistów. Dopiero w so- 


cjalizmie i w demokracji ludowej, na bazie socjalistycznej własnceści Środ- . 


ków produkcji państwo ludowe stało się siłą kierującą rzeczywiście pro- 
cesami gospodarki narodowej. W stosunku do kapitalizmu nie jest to tyl- 


ko zmiana ilościowa (niektórzy twierdzą, że państwo demokracji ludo-- 
wej tylko w większym stopniu miesza się do życia gospodarczego niż pan- . 
stwo kapitalistyczne), ale zasadnicza zmiana jakościowa. Państwo demo- , 


kracji ludowej stało się czynnikiem codziennie kierującym gospodarką . 


narodową, określającym jej linie rozwojowe. Powstała nierozerwalna jed- 
ność między polityczną i ekonomiczną podstawą demokracji ludowej. So- 
'cjalistyczny sektor naszej gospodarki nie mógłby się rozwijać a nawet ist- 
nieć bez władzy politycznej klasy robotniczej, stojącej na czele mas ludo- 
wych. I odwrotnie, rozwój państwa demokracji ludowej możliwy jest tylko 
w oparciu o rozwijający się sektor socjalistyczny gospodarki narodowej. 
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Władza państwowa w. zakresie kierowania gospodarką narodową -nie 
może oczywiście działać dowolnie, a musi świadomie realizować prawa 
ekonomiczne. Można sobie wprawdzie wyobrazić próby niestosowania no- 
wych praw ekonomicznych demokracji ludowej. Ale tego rodzaju próby 
zawsze muszą pociągnąć za sobą ujemne skutki dla gospodarki narodo- 
wej. Praw ekonomicznych, będących wyrazem obiektywnej konieczności, 
nie można na dłuższą metę ignorować. Z nieodpartą koniecznością po: pew- 
nym czasie przychodzą one do głosu. Klucz do poznania i prawidłowego 


stosowania praw ekonomicznych stanowi marksizm - leninizm pojmowany . 
nie dogmatycznie, lecz twórczo, jako oręż poznawania i zmieniania rzeczy- | 


wistości. Stąd konieczność dla kierowników naszego życia gospodarczego, 


a w ustroju demokracji ludowej życiem gospodarczym kieruje wiele tysięcy : 


ludzi, ciągłego pogłębiania ich wiedzy marksistowsko - leninowskiej, 
a w szczególności marksistowsko-leninowskiej teorii ekonomicznej, 


3 


W sektorze socjalistycznym demokracji ludowej istnieje zgodność „mię- 
dzy siłami wytwórczymi a stosunkami wytwórczymi. Przestała istnieć 
podstawowa sprzeczność kapitalistycznego sposobu procukcji polegająca 
na tym, iż produkcja ma charakter społeczuy, a przywłaszczanie wytwc- 
rcw pracy — indywidualny. Stosunki wytwórcze nie tylko nie hamują roz- 
woju sił wytwórczych, ale przeciwnie, przyczyniają się do tego rozwoju. 
W związku z tym w sektorze sccjalistycznym i w ustroju demokracji lu- 
dowej jako całości, gdyż sektor socjalistyczny stanowi przeważającą -for- 
nię gospodarki, nie istnieją ani cykliczność, ani kryzysy gospodarcze. Go- 
spodarka demokracji ludowej rczwija się w zasadzie według prawa socja- 
listycznej reprodukcji rozszerzonej. Dzieje się to w przeciwieństwie do ka- 
pitalizmu, w którym, zwłaszcza w okresie jego upadku, częste są okresy 


reprodukcji ograniczonej (tw okresaczn kryzysów gospodarczych) i okresy 


zbliżone do reprodukcji prostej (w okresach tzw. depresji gospodarczej). 


istnienie prawa socjalistycznej reprodukcji rozszerzonej oznaczą, iż 
w warunkach demokracji ,udowej odbywa się nie tylko odtwarzanie prc- 


„duktów ma'erialnych w st.,riu większym niż zużycie tych produktów, ale 


i stało rozszerzanie zasięgu socjalistycznych stosunków wytwórczych. 
Zgodność między siłami wytwórczymi a stosunkami wytwórczymi nie 
jest w ustroju demokracji ludowej całkowita. Nieplanowy charakter pro- 
cesów gospodarczych, wynikający z działalności elementów kapitalistycz- 
nych i drobnotowarowych, może prowadzić do powstawania dysproporcji 


o 


w rozwoju niektórych gałęzi gospodarki narodowej i do powikłań rynko- 


wych. Przykład takich dysproporcji i powikłań stanowić może np. pozo-- 


stawanie w tyle hodowli poza rozwojem całej gospodarki polskiej i trud-. 


ności na rynku mięsa i tłuszczów. Kierownicza rola państwa i sektara Sso- 
cjalistycznego w demokracji ludowej są jednak czynnikiem gwarantują- 
cym, że dysproporcje i powikłania będą miały charakter przejściowy i że 
nie będą w stanie podważyć ogólnego charakteru rozwoju gospodarki de- 
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mokracji ludowej, tj. rozwoju bez cykliczności i bez kryzysów — na pra- 
wie socjalistycznej reprodukcji rozszerzonej. . 

Stopniowe przekształcanie drobnotowarowej gospodarki w gospodarkę 
socjalistyczną, opierającą się na spółdzielczości produkcyjnej, jest ko- 
niecznością wynikającą z charakteru drobnej wytwórczości towarowej 
w demokracji ludowej. Gospodarka: drobnotowarowa nieustannie rodzi 
kapitalizm na jednym biegunie, a nędzę na drugim biegunie. Reformy 
społeczne przeprowadzone dotąd w krajach demokracji ludowej osłabiły, 
ale nie mogły zahamować całkowicie procesu rozwarstwiania się wsi. 
Zamknięcie drogi rozwoju kapitalizmu oznacza nie tylko wyparcie istnie- 
jących elementów kapitalistycznych, ale i zamknięcie kanałów dla odro- 
dzenia się gospodarki kapitalistycznej. A tego nie można uczynić inaczej 
jak zastępując gospodarkę drobnotowarową wyższą formą gospodarki, 
„tj. spółdzielczością produkcyjną. 

Gospodarkę drobnotowarową cechują rozdrobnienie i z konieczności pry- 
mitywna baza techniczna. Gospodarka ta tylko w ograniczonym zakresie 
może. korzystać ze społecznego podziału pracy. Istnienie gospodarki drob- 
notowarowej jako formy przeważającej w tak podstawowym dziale go- 
spodarki narodowej jak rolnictwo musi pociągnąć za sobą pozostawanie 
tego działu w tyle za innymi działami zorganizowanymi w formach socja- 
listycznych. Powstaje wówczas sprzeczność między rozwojem sił wytwór- 
czych kraju jako całości a słabym rozwojem gospodarki drobnotowaro- 
wej. Sprzeczność ta musi prowadzić do zastąpienia gospodarki drobno- 
towarowej wyższą formą społeczno - gospodarczą. 


W charakterze socjalistycznych stosunków wytwórczych, leżących 
u podstaw demokracji ludowej kryje się tajemnica wysokiego tempa roz- 
woju sił wytwórczych, a zwłaszcza przemysłu. 

Rozwój gospodarki narodowej wymaga w pierwszym rzędzie wzrostu 
przemysłu, który dostarcza Środków niezbędnych zarówno dla rozwoju 
samego przemysłu jak i innych dziedzin gospodarki narodowej. Bez zwięk- 
szenia udziału globalnej produkcji przemysłowej w produkcie globalnym 
i bez zwiększenia wartości produkcji czystej przemysłu w dochodzie na- 
rodowym rozwój gospodarczy Polski nie jest możliwy. 

W okresie przejściowym od kapitalizmu do socjalizmu, jaki przeżywamy 
obecnie w Polsce, potrzebny jest jednak nie rozwój przemysłu w ogóle, 
ale rozwój przemysłu socjalistycznego, wolnego od eksploatacji człowie- 
ka przez człowieka i stanowiącego zasadniczy oręż budowy socjalizmu 
w Polsce. Prawo socjalistycznego uprzemysłowienia jest więc obiektywną 
koniecznością naszego rozwoju ku socjalizmowi. 

Prawo planowania gospodarczego wynika z kierowniczej roli państwa 
ludowego w gospodarce demokracji ludowej i ze skupienia w rękach pań- 
stwa, samorządu i spółdzielczości Środków produkcji i aparatu wymiany. 
Planowanie gospodarcze jest jedyną możliwą formą kierowania unarodo- 
wioną gospodarką narodową. Tak samo jak przedsiębiorstwo kapitali- 
styczne nie może istnieć bez indywidualnego kierownictwa, tak samo przed- 
siębiorstwa uspołecznione, stanowiące w gruncie rzeczy całość gospodar- 
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czą, nie mogą istnieć bez ogólnego PnOWEBO kierownictwa, tj. bez planu 
centralnego. 

Skuteczność planowania gospodarczego w damówacji ludowej zależy 
od jego zasięgu, od stopnia, w jakim jest ono kierowniczą siłą w całej 
gospodarce narodowej. Np. planowanie gospodarcze obejmujące produkcję 
przemysłową, ale nie obejmujące aprowizacji klasy robotniczej nie byłoby 
skuteczne, gdyż ceny żywności wpływają na wysokość płac roboczych, 
a od płac roboczych zależy w dużym stopniu wydajność pracy robotni- 
ków, a tym samym i produkcja. 

W warunkach demokracji ludowej prawem ekonomicznym jest nie tyl- 
ko samo planowanie gospodarcze, ale również rozszerzanie zasięgu pla- 
nowania. Pełna skutecznceść planowania gospodarczego nastąpi, gdy go- 
spodarka planowa ogarnie wszystkie ogniwa życia gospodarczego, a więc 
wówczas gdy zrealizowane zostaną zadania okresu przejściowego, zbudo- 
wany zostanie socjalizm. 

Działa!ność elementów kapitalistycznych i drobnotowarowych prowadzi 
do żywiołu wymiany rynkowej. A ten właśnie żywioł jest zaprzeczeniem 
planowosści w gospodarce. Prawo planowania i rozszerzania jezo zasięgu 
łączy się więc Ściśle z rozwojem demokracji ludowej ku socjalizinowi. 

Kapitulizm cechuje sprzeczność pomiędzy wzrostem bogactwa, znajdu- 
jącego sę we władaniu kapitalistów, a niedorozwojem spożycia mas pra- 
cujących. Sprzeczność ta znajduje swój jaskrawy wyraz w kryzysach go- 
spoaarczych. W okresie upadku kapitalizmu istnieją olbrzymie armie bez- 
robotnych, zaostrza się właściwa kapitalizmowi tendencja do względnego 
i bezwzględnego zubożenia klasy robotniczej. 


W warunkach demokracji ludowej, w której przeważają już elementy 
socjalistyczne, nie ma w zasadzie sprzeczności między wzrostem produk- 
cji a spożyciem mas pracujących. Wraz ze wzrostem produk :;i zwiększa 
się ilość zatrudnionych i rośnie wydajność pracy robotników. Zwiększa 
się też odpowiednio fundusz płac. Produkt dodatkowy wytwerzony przez 
robotników w sektorze uspołecznionym demokracji ludowej nie przypada 
kapitalistom, lecz obracany jest przez państwo ludowe. na potrzeby ogól- 
nospołeczne. W ustroju demokracji ludowej ma jeszcze miejsce zjawisko 
Erzechwytywania części produktu dodatkowego przez elementy kapitali- 
styczne, ale nie może to naruszyć faktu, że stosunki wytwórcze w sekto- 
rze uspolecznionym mają charakter socjalistyczny. 


Wobec stałego wzrostu produkcji i stosowanego systemu oszczędzania 
rośnie w demokracji ludowej dochód narodowy, przy czym prawem plano- 
wego podziału tego dochodu jest obok stałego powiększania inwestycji 
stałe podnoszenie stopy życiowej ludności. Lenin pisał: „Siła nabywcza 
społeczeństwa” i „proporcjonalność poszczególnych działów produkcji” — 
to bynajmniej nie jakies oderwane, samodzielne, niepowiązane ze sobą 
nawzajem stosunki. Przeciwnie, określony stan spożycia — to jeden 
z czynników proporcjonalności” (Lenin, Dzieła, Tom II, str. 400). Roz- 
wój produkcji wymaga wzrostu wytwórczości środków produkcji i inwe- 
stycji, ale w ostatecznym wyniku konsumcja indywidualna określa roz- 
miary produkcji. ,„..Samo przez Się jest zrozumiałe — pisał Lenin — że 
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osiatecznie konsumcja w produkcji zawsze pozostaje w związku z kon- 
sumcją indywidualną” (Lenin, Dzieła, Tem III, str. 30). 

Prawo stałego podnoszenia poziomu życiowego ludności pracującej wią- 
że się z prawem obniżania kosztów we wszystkich dziedzinach produkcji. 


Prawo obniżania kosztów produkcji polega na stałym zmniejszaniu 
ilości pracy żywej i martwej, zawartej w jednostce produktu. W warun- 
kach demokracji ludowej, w warunkach stałego wzrostu sił wytwórczych 
na bazie nowoczesnej techniki i pełnego ich wykorzystania, planowego kie- 
rownictwa i kształtowania się nowego socjalistycznego stosunku do pracy 
— stały system oszczędzania ma nie tylko realną podstawę, ale jest ko- 
niecznością. Prawo obniżania kosztów produkcji oznacza, że wzrost pro- 
dukcji może być tylko w części wynikiem zwiększania zatrudnienia, a w po- 
ważnej bardzo mierze powinien być wynikiem wzrostu wydajności pracy. 

W demokracji ludowej działa prawo wartości w przeobrażonej formie. 
Prawo to posiada istotne znaczenie dla gospodarki demokracji ludowej. 
W interesach budownictwa socjalistycznego postawiło państwo ludowe 
na swoją służbę takie narzędzia ekonomiki burżuazyjnej, jak pieniądz, kre- 
dyt i podatki, całkowicie przy tym zmieniając ich treść i formę. Narzę- 
dzia te stanowią w gruncie rzeczy różne strony i formy działania prawa 
wartości. W ustroju demokracji ludowej wartość staje się w coraz więk- 
szym stopniu wyrazem socjalistycznych stosunków wytwórczych. Podczas 
gdy w ustroju kapitalistycznym prawo wartości jest podstawowym pra- 
wem rozwoju — w ustroju demokracji ludowej prawo wartości coraz bar- 
dziej staje się prawem podporządkowanym planowi gospodarczemu i wy- 
korzystywanym w interesach socjalizmu. 

W gospodarce demokracji ludowej określenie wartości jest niezbędne 
nie tylko dla regulowania podziału pracy społecznej pomiędzy różnymi ga- 
łęziami produkcji, tj. dla ustanowienia odpowiednich proporcji między ga- 
łęziami gospodarki narodowej, ale również dla ustanowienia takich pro- 
porcji pomiędzy poszczególnymi sektorami gospodarczymi, które najlepiej 
odpowiadają zadaniu sił wytwórczych i budowy socjalizmu. 

Istnienie prawa wartości w demokracji ludowej oznacza, iż niezbędna 
jest rachunkowość i planowanie kosztów produkcji w formie pieniężnej. 
Pieniądz w gospodarce demokracji ludowej jest miernikiem kosztów pro- 
dukcji, tj. pozwala sprowadzić rozmaite rodzaje pracy żywej i pracy 
skrystalizowanej (martwej) do wspólnego mianownika. W demokracji lu- 
dowej pieniądz, kredyt, handel uspołeczniony i ceny stają się NEA. wy- 
pełniania zadań planowych. 

Wartość produktu globalnego określa ogólny c czas społeczny zużyty do 
jego wytworzenia. 

Wartość produktu globalnego może być wyrażona tylko w pieniądzu. 

Cena i wartość każdego poszczególnego towaru oczywiście nie pokry- 
wają się, ale suma cen wszystkich towarów równa Się sumie wartości całej 
produkcji. Wysokość cen odgrywa rolę czynnika, który określa, jaką war- 
tość realizują w pierwotnym podziale dochodu narodowego poszczególne 
sektory gospodarcze. 
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Wartość towaru równa się czasowi społecznie niezbędnemu do jego wy- 
tworzenia. Wartość wyrażona w pieniądzu to cena. W ustroju demokracji 
ludowej ceny towarów ustanawiane przez raństwo — poza cenami towa- 
rów, które znajdują się tylko w obrocie wawnątrz sektora socjalistycz- 
nego, tj. ceny towarów nabywanych przez przedsiębiorstwa innych sekto- 
rów i przez konsumentów, nie mogą być w poważniejszym stopniu niższe 
od wartości. W przeciwnym razie powstaje możliwość, iż eiementy kapi- 
talistyczne będą realizowały różnicę między wartością (w jej pieniężnym, 
rynkowym wyrażeniu) a niższą ceną sprzedażną. Może też pojawić się 
niebezpieczeństwo masowej spekulacji, tj. wykupywanie towarów po nis- 
kiej cenie nie celem konsumcji, ale celem odsprzedaży z zyskiem. 

Ustanawianie ceny pomija.ącej prawo wartości na towary wytwarzane 
przez gospodarkę drobnotowarową lub kapitalistyczną może prowadzić 
bądź do zaniechania produkcji tych towarów, bądź też do przeniesienia 
produkcji i obrotu tymi towarami do podziemia. | 

Państwo ludowe może w drodze planowej ustanowić na niektóre pro- 
dukty ceny wyższe lub niższe od wartości, względnie nawet od kosztów 
produkcji. Ustanawianie cen wyższych od wartości ma zazwyczaj na celu 
bądź ograniczenie spożycia, bądź dokonywanie wtórnego podziału docho- 
du narodowego poprzez ceny. Taki sens ma np. ustanawianie wysokich 
cen na wódkę i artykuły luksusowe. Ustanawiając ceny niższe od war- 
tości, względnie nawet kosztów produkcji, państwo ma na celu bądź po- 
pieranie rozwoju gospodarki narodowej, bądź popieranie spożycia mas pra- 
cujących. Polityka niskich cen artykułów inwestycyjnych w istotny Sspo- 
sób przyczyniła się i przyczynia się do odbudowy gospodarczej Polski. 
W najtrudniejszym okresie powojennym niskie ceny reglamentowane BY: 
kułów spożycia zapewniły aprowizację klasy robotniczej. | 

Należy pamiętać, że jeżeli ceny pewnych artykułów są niższe od war- 
tości, to inne ceny muszą być wyższe od wartości, albowiem suma cen 
wszystkich towarów równa się sumie ich wartości. 

Poważnym czynnikiem w zakresie obniżania cen rynkowych jest akcja 
państwowej i społecznej kontroli cen, zwalczająca spekulację. Wobec tego 
jednak, iż w warunkach deficytu towarów prawo wartości ma tendencję 
do przybierania swoich żywiołowych form, pełna skuteczność kontroli cen 
łączyć się musi ze wzrostem produkcji, w stopniu odpowiadającym sile 
nabywczej ludności i z posiadaniem odpowiednich rezerw produktów: 
przez państwo. Istnienie rezerw umożliwia. państwu wykorzystywanie: 
prawa wartości w interesach rozszerzonej reprodukcji socjalistycznej. 

W warunkach zrealizowahego socjalizmu i w naszych warunkach okresu 
przejściowego prawo wartości występuje w zmodyfikowanej formie, ale 
modyfikacja formy prawa wartości w demokracji ludowej ograniczona 
jest przez istnienie elementów kapitalistycznych i drobnotowarowych. 


Na czym polega modyfikacja prawa wartości w warunkach demokracji 
ludowej jako formy okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu ? 
| W sektorze socjalistycznym demokracji ludowej wartość nie przekształ- 
ca się w kapitał wyzyskujący pracę, ale służy rozwojowi sił wytwórczych 
i podnoszęniu dobrobytu ludzi pracy. Prawo wartości w kapitalizmie 
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działa za pośrednictwem prawa Średniej stopy zysku. W sektorze socjali- 
stycznym demokracji ludowej nie istnieje już wartość dodatkowa, a zysk 
staje się orężem planowej organizacji produkcji i wymiany. W konsekwen- 
cji nie istnieje prawo średniej stopy zysku, a inwestycje dokonywane są 
nie w zależności od oczekiwanego zysku, ale w zależności od Ogólnoe 
społecznych potrzeb określonych przez plan gospodarczy. 

Prawo wartości w warunkach kapitalizmu jest żywiołowym prawem 
rynku. W demokracji ludowej prawo wartości już tylko częściowo prze» 
jawia się w żywiołowych procesach rynkowych, a w znacznej mierze wy- 
stępuje jako prawo świadomie stosowane w planowaniu gospodarczym. 

Podczas gdy w kapitalizmie działanie prawa wartości niesie za sobą 
kryzysy, nędzę i bezrobocie mas, w demokracji ludowej państwo wyko- 
rzystuje prawo wartości dla wzrostu socjalistycznej akumulacji i spoży- 
cia ludności pracującej. 

W sektorze uspołecznionym demokracji ludowej prawo wartości prze- 
stało rozciągać swą moc na siłę roboczą. Wytworzona nowa wartość 
dzieli się na płace, tj. część wartości produktu służącą bezpośrednio dla 
spożycia indywidualnego wytwórców i ich rodzin, i produkt dodatkowy, 
tj. część wartości produktu służącą dla zaspokojenia ogólnych potrzeb 
Społeczeństwa, ale siła robocza pirzestała być towarem kupowanym na 
rynku. 

Prawa ekonomiczne socjalizmu, które coraz bardziej dominują w wa- 
runkach demokracji ludowej, nie przejawiają się Ślepo, lecz realizują się 
poprzez planowanie. Jednakże urzeczywistnianie się praw ekonomicznych 
w rozwiniętej gospodarce socjalistycznej i w warunkach demokracji lu- 
dowej, tj. w warunkach budującego się socjalizmu, jest różne. Podczas 
gdy w socjalizmie nie ma klas wyzyskujących i walki klasowej, w demo- 
kracji ludowej nowe, socjalistyczne prawa ekonomiczne realizowane są 
w ostrej walce klasowej z elementami kapitalistycznymi. Nie może być 
zresztą inaczej, bo realizacja tych praw z nieubłagana koniecznością pro- 
wadzi ustrój demokracji ludowej w kierunku socjalizmu. 

s h 
* 

Elementy kapitalistyczne stanowią część gospodarki polskiej rządzącą 
się prawami odmiennymi od tych, które rządzą gospodarką uspołecz- 
nioną. Celem kapitalistycznej produkcji przemysłowej i rolnej oraz ka- 
pitalistycznego handlu jest osiąganie maksymalnego zysku, a zysk może 
pochodzić tylko z dwóch źródeł: bądź z wartości dodatkowej wytwarza- 
nej bezpośrednio przez robotników w  kapitalistycznych  przedsiębior= 
stwach przemysłowych i gospodarstwach rolnych, bądź z produktu do- 
datkowego wytworzonego w gospodarce uspołecznionej i drobnotowaro- 
wej, a przechwyconego przez elementy kapitalistyczne. W kapitalistycz- 
nej części naszej gospodarki panują więc prawa wartości dodatkowej, 
Średniej stopy zysku i inne prawa ekonomiczne kapitalizmu. 

Przejawianie się tych praw przybiera jednak w gospodarce demokracji 
ludowej charakter różny niż w gospodarce kapitalistycznej. Wynika to 
z kierowniczej roli państwa ludowego w gospodarce demokracji ludowej, 
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z siły socjalistycznego sektora gospodarki oraz z faktu, iż demokracja 
ludowa rozwija się w kierunku socjalizmu. 


Zasięg oddziaływania elementów kapitalistycznych w demokracji lu- 
dowej powiększa ich wpływ na elementy gospodarki drobnotowarowej, 
a nawet na niektórych skorumpowanych pracowników gospodarki uspo- 
łecznionej. Elementy kapitalistyczne rozporządzają nie tylko kapitałem 
i doświadczeniem, ale opierają się w swej działalności na przeżytkach 
psychiki kapitalizmu, istniejacych jeszcze wśród mas pracujących na- 
szego kraju. 

Co jest jednak najważniejsze, pomiędzy drobną wytwórczością towa- 
rową a elementami kapitalistycznymi nie ma muru chińskiego. Tenden- 
cią drobnej gospodarki chłorskiej i rzemieślniczej, rozwijającej się na 
podstawie żywiołowego prawa wortości, jest wytwarzanie elementów ka- 
pitalistycznych z jednej strony i biedoty, proletariuszy i półproletariuszy 
z drugiej strony. 

Doświadczenie polskiej demokracji ludowej, zarówno na wsi jak 
i w mieście, potwierdza tezę Lenina, iż drobna wytwórczość towarowa 
rodzi kapitalizm codziennie, żywiołowo i w skali masowej. Ta tendencja 
wytwórczości drobnotowarowcj wzmacnia poważnie Sszanze elementów 
kanitalistycznych, które są Stale zasilane przez nowe żywioły bogacące 
Się kosztem innych wytwórców i klasy robotniczej. Lenin wskazywał: 
„Dopóki żyjemy w kraju, w którym przeważa drobna gospodarka chłop- 
ska, kapitalizm ma w Rosji trwalszą bazę ekonomiczną niż komunizm”, 
Polska jest wciąż krajem o przeważającej, liczebnie drobnej gospodarce 
chłopskiej i to powoduje konieczność odpowiedniej polityki gospodarczej, 
zapobiegającej narastaniu elementów kapitalistycznych. 

Pomimo to zasięgu elementów kapitalistycznych w Polsce Ludowej nie 
można porównać z zasięgiem kapitalizmu w Polsce przedwrześniowej. Nie 
ma już w Polsce państwa kapitalistycznego — nie ma też banków i kar- 
teli kapitalistycznych. Elementy kapitalistyczne w Polsce Ludowej zna- 
lazły się w obliczu potężnej gosrodarki uspołecznionej i państwa ludo- 
wego. Rozmiary wyzysku kapitalistycznego nie tylko zostały w istotny 
sposób zmniejszone, ale z wszechpotężnego władcy życia gospodarczego 
kapitalizm zeszedł do roli części gospodarki ograniczonej i stopniowo 
wypieranej przez sektor socjalistyczny. 

Słyszy się często pytania, dlaczego w Polsce Ludowej istnieje sektor 
kapitalistyczny? Skoro w samej istocie kapitalizmu leży wyzysk czło- 
wieka przez człowieka, czy słuszne jest — na danym etapie — tolero- 
wanie określonej działalności elementów kapitalistycznych ? 

Pytania te świadczą o niezrozumieniu warunków niezbędnych dla stwo- 
rzenia społeczeństwa socjalistycznego. 


Rozwój bazy materialno-technicznej, niezbędnej dla zbudowania socja- 
lizmu, jak i stopień organizacji gospodarki uspołecznionej, a przede 
wszystkim jego części samorządowej i spółdzielczej, nie znajdują się jesz- 
cze na tym poziomie, by czyniły możliwe osiągnięcie socjalizmu na da- 
nym etapie. Dlatego też przedwczesne zniesienie legalnych możliwości 
działania elementów kapitalistycznych nie przyniosłoby skutków dodat- 
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nich, ale wywołałoby poważną lukę w naszej gospodarce, przede wszyst- 
kim w dziedzinie drobnej produkcji i detalicznego handlu. Nie znajdu- 
jące uzasadnienia w poziomie rozwoju ekonomicznego „,zniesienie” sek- 
tora kapitalistycznego spowodowałoby przy tym wzrost nielegalnej, pod- 
ziemnej działalności kapitalistycznej. Niesłuszny i nierealny byłby w wa- 
runkach obecnych postulat „zniesienia” sektora kapitalistycznego. Na- 
tomiast całkowicie słuszny i realny jest postulat poddania elementów ka- 
pitalistycznych pod kontrolę państwową, wypierania ich z niektórych po- 
zycji gospodarczych i stopniowego zmieniania proporcji między sektorem 
kapitalistycznym a socjalistycznym na korzyść tego ostatniego. 

„Przejawianie się praw ekonomicznych jest w pewnym stopniu różne 
w sektorze kapitalistycznym i drobnotowarowym. Chłopi średniorolni 
i małorolni oraz rzemieślnicy są bowiem nie tylko sprzedawcami na ry- 
nek, ale i producentami towarów. Inaczej ma się rzecz z kuocami i dla- 
tego cały handel prywatny musimy zaliczyć do sektora kapitalistycznego. 

Kupcy zajmują się wyłącznie wym'aną produktów i są pośrednikami 
pomiędzy wytwórcami i spożywcami. Warstwa ta ma kapitalistyczny cha- 
rakter, gdyż nie biorac udziału w produkcji przechwytuje produkt wy- 
tworzony w dziedzinie materialnej produkcji, a zysk z kapitału handlo- 
wego ma swe źródło w wyzysku. W rezultacie klasa kupców zagarnia dużą 
część dochodu narodowego. Ta część jest niewspółmierna do dokonanego 
w sferze obrotu przedłużenia proccsu wytwórczości (powiększenie war- 
tości towarów przez ich przewiezienie, przechowywanie, pakowanie, sor- 
towanie itp.). 

Pewna część drobnego, detalicznego kupiectwa, pomimo iż zalicza się 
do klasy kupców, ze względu na swoje położenie materialne (stosunkowo 
niewielkie zyski i stosunkowo duży nakład osobistej pracy) wykazuje 
wiele cech wspólnych z drobnymi wytwórcami towarów. Te cechy wspól- 
ne wynikają jednak z poziomu Życia, a nie ze stosunku do Środków 
produkcji. 

Funkcją drobnego handlu prywatnego, tak jak wszelkiego handlu pry- 
watnego, jest przemiana formy wartości towaru, a celem zagarnianie 
możliwie największej części produktu dodatkowego. 

Niezależnie od rozmiarów handel prywatny, używając słów Marksa, nie 
jest „rzeczywistą metamorfozą” jak produkcja, ale „formalną metamor- 
fozą”, tj. przemianą formy wartości towaru w pieniądz i pieniądza 
w towar. 

W stosunku do handlu prywatnego, zarówno hurtowego jak i deta- 
licznego, zarówno wielkiego jak i drobnego, pozostają prawdziwe słowa 
Marksa: „Ogólne prawo polega na tym, że wszystkie koszty obrotu, wy- 
pływające jedynie z przemiany formy towaru, nie dają mu żadnej war- 
tości. Są to po prostu koszty spieniężenia wartości, czyli koszty niezbędne 
do tego, by tę wartość zamienić z jednej formy na drugą. Zużyty na 
to kapitał (łącznie ze związaną z nim pracą) należy do faux frais wy- 
twórczości kapitalistycznej” (K. Marks, Kapitał, T. II). 

Pogląd, iż w prywatnym drobnym handlu detalicznym przeważają funk- 
cje produkcyjne jest całkowicie błędny.  Obrotowi towaru towarzyszy 
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zazwyczaj szereg produkcyjno-technicznych operacji, jak transport, pa- 
kowanie, rozważanie towaru, jego przechowywanie itp. To właśnie rodzi 
iluzję, że obrót sprowadza się do wspomnianych wyżej operacji, ale przez 
takie ujęcie zaciera się granica między produkcją i obrotem albo też — 
co w rezultacie wychodzi na to samo — różnicę między nimi sprowadza 
się do różnicy między rozmaitymi rodzajami procesów produkcyjno-tech- 
nicznych. Na takim właśnie stanowisku stoi burżuazyjna ekonomia poli- 
tyczna, która widzi istotę obrotu i handlu w „przetwarzaniu towaru 
w czagie i przestrzeni” — w dostawie ich spożywcy. Na innym stanowi- 
sku stoi marksizm, który istotę handlu prywatnego widzi w przemianie 
formy wartości. Bez względu na to, czy ta przemiana dokonywa się w wiel- 
kich czy małych rozmiarach, w warunkach polskiego handlu prywatnego 
nie może ona nie mieć charakteru kapitalistycznego. 

W myśl nauki marksizmu prosta wytwórczość towaru obejmuje rze- 
miosło i drobną gospodarkę chłopską. Wytwórczość ta stanowi podstawę 
rozwoju stosunków kanitalistycznych. Natomiast wyodrębniony handel 
"ma już znamiona kapitalistyczne. 

W demokracji ludowej suma cen wszystkich towarów (niezależnie od 
tego, w jakim sektorze są produkowane) równa się sumie wartości 
wszystkich towarów. Jest to oczywiste, gdyż prawo wartości obowiązuje 
nie tylko w sektorze kapitalistycznym i drobnotowarowym, ale i uspołecz- 
nionym. Ale podczas gdy w ustroju kapitalistycznym ,,...ceny bieżące 
są stałe tylko w swoich zmianach, a ...wśród kapitalistów, właścicieli 
towarów panuje anarchia najbardziej kompletna, w której socjalny pro- 
ces produkcji ma przewagę jedynie jako prawo naturalne, wszechmocne 
wobec dowolności indywidualnej” (K. Marks, Kapitał, Tom III) — to 
w ustroju demokracji ludowej na proces kształtowania się cen towarów 
wpływa planowa polityka cen, ustalanie i regulowanie cen przez państwo 
oraz kształtowanie przez państwo podaży i popytu. (Jednym z przykła- 
dów kształtowania przez państwo ludowe podaży jest akcja „H”, zmie- 
rzająca do rozwoju hodowli w gospodarstwach chłopskich i państwowych 
gospodarstwach rolnych i zwiększenia dostaw mięsa na rynek miejski; 
jednym z przykładów kształtowania przez państwo ludowe popytu jest 
podniesienie cen na wódkę i obniżenie cen na piwo w grudniu 1948 r.) 


Oczywiście państwowa akcja regulowania cen musi mieć jako swój 
punkt wyjścia i regułę działania Marksowskie prawo wartości. Byłoby 
złudzeniem sądzić, że jakakolwiek akcja regulowania cen może naruszyć 
prawo wartości w odniesieniu do całego społecznego produktu. 


Państwowa akcja regulowania cen jest zgodna z prawem wartości 
i przeciwdziała nie temu, by kapitaliści osiągali zyski, ale by poprzez 
mechanizm cen jedni kapitaliści bogacili się nadmiernie kosztem klasy 
robotniczej, drobnych wytwórców towarów i nawet innych słabszych ka- 
pitalistów. 

W ustroju kapitalistycznym siła robocza jest towarem. W sektorze 
socjalistycznym demokracji ludowej, chociaż rekrutacja siły roboczej ma 
jeszcze formalny charakter najmu, siła robacza przestała być towarem. 
Decydujące znaczenie posiada bowiem fakt, że stosunki wytwórcze w tym 
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sektorze mają charakter socjalistyczny, wolny od wyzysku człowieka 
przez człowieka. 

Czy w sektorze kapitalistycznym demokracji ludowej siła robocza jest 
towarem ? 

Przybieranie przez siłę roboczą formy towaru jest nierozłącznie 
związane z istnieniem  kavitalistycznych przedsiębiorstw  zatrudniają- 
cych siłę najemną. W kapitalistycznej części gospodarki demokracji lu- 
dowej siła robocza wciąż jest traktowana jako towar. Wynika to z pa- 
nującego w sektorze kapitalistycznym dążenia do osiągnięcia: najwięk- 
szego zysku ko:ztem zwiększenia tej części pracy, która nie jest opła- 
cana. Jednakże istnienie sektora uspołecznionego i państwa ludowego, 
którego klasa robotnicza jest siłą kicrowniczą, oraz potężnych związków 
zawodowych wywiera poważny, pozytywny wpływ na połcżenie robotni- 
ków zatrudnionych w kapitalistycznych przedsiębiorstwach. Poza tym, 
co jest bardzo istotne, nie ma w demokracji ludowej armii bezrobotnych, 
która by umożliwiała kapitalistom obniżanie płacy rcboczej poniżej war- 
tości siły roboczej i wywieranie nacisku na pracujących robotników. 

W społeczeństwie kapitalistycznym istnieje tendencja do stworzenia 
średniej stopy zysku — na podstawie prawa wartości. Oznacza to, że 
kapitaliści otrzymują nie wartość dodatkową wytworzoną w ich przed- 
siębiorstwach, ale dzielą, proporcjonalnie do swych kapitałów, całą masę 
wartości dodatkowej wytworzonej przez klasę robotniczą w danym Spo- 
łeczeństwie. Odbywa się to przez mechanizm cen, poprzez przypływ i od- 
pływ kapitałów z jednej gałęzi gospodarki do drugiej. W kapitalistycz- 
nej części gospodarki Polski Ludowej poszczególni kapitaliści również nie 
otrzymują wartości dodatkowej wytworzonej w ich przedsiębiorstwach, 
a następuje podział całej masy zysku uzyskanej przez elementy kapitali- 
styczne. O udziale w tej masie zysku decyduje nie tylko wysokość kapi- 
tałów zaangażowanych przez poszczególnych kapitalistów, ale i stano- 
wisko monopolistyczne albo zbliżone do monopolistycznego, jakie posia- 
dają niektóre przedsiębiorstwa kapitalistyczne. 

W ustroju demokracji ludowej elementy kapitalistyczne starają się wy- 
zyskać słabe strony gospodarki narodowej w celu uzyskania maksymal- 
nych zysków. Usadawiają się one w takich ogniwach gospodarki, w któ- 
rych często wskutek braku uspołecznionego aparatu produkcyjnego czy 
handlowego mają stanowisko monopolistyczne. Wykorzystując głód to- 
warowy kapitalistyczne przedsiębiorstwa handlowe zdobywają niekiedy 
monopolistyczną pozycję wobec konsumenta, zmuszając go do płacenia 
spekulacyjnych cen. Oczywiście to monopolistyczne stanowisko wpływa 
na wysokość zysku. 

Jednakże podczas gdy w społeczeństwie kapitalistycznym klasa kapi- 
talistów i państwo kapitalistyczne zagarniają cały produkt dodatkowy 
(wartość dodatkowa), to w demokracji ludowej poważna część produktu 
dodatkowego obracana jest przez państwo ludowe na potrzeby ogólno- 
społeczne. Podziałowi między elementy kapitalistyczne ulega więc tylko 
masa wartości dodatkowej wytworzonej w przedsiębiorstwach kapitali- 
stycznych plus część produktu dodatkowego wytworzonege w sektorze 
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uspołecznionym i drobnotowarowym, którą uda się elementom kapitali- 
stycznym przechwycić. 


Jedną z najbardziej charaliterystycznych cech gospodarki kapitalistycz- 
nej są trudności realizacji.  Jaskrawym przejawem tych trudności Są 
periodyczne kryzysy gospcdarcze. Marks pisał: „Ostateczną przyczyną 
wszystkich rzeczywistych kryzysów jest jednakże nędza mas i ograniczo- 
ność ich spożycia w porównaniu z tendencją produkcji kapitalistycznej, 
zmierzającą do rozwijania sił wytwórczych z taką intensywnością, jak 
gdyby granicą ich miała być jedynie absolutna zdolność konsumpcyjna 
społeczeństwa” (K. Marks, Kapitał, Tom III). Demokracja ludowa, pod- 
nosząc poziom życia mas pracujących, stwarza Bzeroki rynek dla pro- 
duktów przemysłowych i rolnych, wytwarzanych nie tylko przez sektor 
uspołeczniony i drobnotowarowy, ale również i przez sektor Kkapitali- 
styczny, oraz zapewnia zbyt dla towarów sprzedawanych przez prywat- 
ny handel. W demokracji ludowej zanika właściwa kapitalizmowi sprze- 
czność między produkcją a spożyciem, Cała polityka gospodarcza demo- 
kracji ludowej wzrócona jest przeciw elementom kapitalistycznym, ale, 
jakby to nie brzmiało paradoksalnie, w ustroju demokracji ludowej ele- 
menty te mają dogodne warunki w zakresie realizacji towarów. Pomimo 
to oczywiście na odcinku gospodarki kapitalistycznej i drobnotowarowej 
demokracja ludowa nie znosi właściwej im anarchii związanej z produk- 
cją na rynek. 

Rozpatrując rolę e'ementów kapitalistycznych w gospodarce Polski Lu- 
dowej należy zwrócić uwagę na specyiiczną rolę kapitału handlowego. 
W ustroju kapitalistycznym kapitał handlowy stanowi wyodrębnioną 
część kapitału przemysłowego działającą w sferze obiegu towarowego. 
Nie zawsze tak było. W ustroju niewolniczym i feudalnym istniał kapi- 
tał handlowy, chociaż nie istniała jeszcze produkcja kapitalistyczna. 
W ustroju demokracji ludowej kapitał handlowy —— kupiecki oderwał się 
od kapitału rrzemysłowego. Było to wynikiem unarodowienia przemysłu. 
Przemysł, który pozostał własnością prywatną, wytwarza tylko małą część 
towarów zbywanych przez handel prywatny. Oderwanie się kapitału han- 
dlowego od kapitału przemysłowego, a raczej utrata przez kapitalizm 
kluczowych gałęzi przemysłu przy zachowaniu określonych pozycji kapi- 
talistycznego handlu powoduje wzrost pasożytniczych tendencji w nie- 
których ogniwach handlu prywatnego. W warunkach ustroju kapitali- 
stycznego kupiec bierze udział w podziale wartości dodatkowej. Udział 
ten wynika z faktu, że kupiec zastępuje przemysłowca w procesie wy- 
miany towarowej. W warunkach demokracji ludowej, jeśli idzie o to- 
wary wytworzone w sektorze uspołecznionym, nie zachodzi już podział 
wartości dodatkowej między kupca a przemysłowca, ale przechwytywa- 
nie przez kupców prywatnych produktu dodatkowego. Walka przeciw 
przechwytywaniu produktu dodatkowego toczona przez państwo i masy 
ludowe jest walką klasową, podczas gdy walka pomiędzy przemysłow- 
cami a kupcami o podział wartości dodatkowej była walką w ramach 
jednej klasy kapitalistycznej. Pasożytnicze tendencje niektórych ogniw 
handlu prywatnego przejawiają się w narzutach spekulacyjnych, za po- 
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mocą których spekulanci usiłują nie tylko zagarnąć jak największą część 
produktu .dodatkowego wytworzonego przez masy pracujące, ale nawet 
obniżyć realną wartość płacy roboczej poniżej wartości siły roboczej. 

Czy w kapitalistycznej części gospodarki Polski Ludowej działa prawo 
(tendencja) do spadku stopy zysku? 

Tendencja ta, jak wiadomo, wynika ze wzrostu składu organicznego 
kapitału. Dotyczy jednak przede wszystkim kapitału produkcyjnego, tj. 
kapitału, który działa w fazie produkcyjnej obiegu kapitału. W warun- 
kach Polski Ludowej rola kapitału handlowego w całokształcie elemen- 
tów kapitalistycznych jest większa niż w warunkach ustroju kapitali- 
stycznego. Tendencję do wzrostu składu organicznego kapitału w sek- 
torze kapitalistycznym osłabia ponadto unikanie inwestycji przez prze- 
mysł prywatny i koncentrowanie się na produkcji zapełniającej luki na 
rynku, o procesie technologicznym wymagającym stosunkowo małego 
kapitału zakładowego. Stosunkowo silniej występuje tendencja do wzro- 
stu składu organicznego kapitału w bogatych gospodarstwach chłopskich. 
Wiąże się to ze wzrostem płac robotników rolnych. Reasumując, należy 
jednak stwierdzić, iż tendencja do wzrostu składu organicznego kapitału 
w przedsiębiorstwach kapitalistycznych została w Polsce Ludowej w zna- 
cznym stopniu zahamowana. Świadczy o tym chociażby niezwykle niski 
poziora nakładów inwestycyjnych w przemyśle prywatnym. Tendencja 
ta jest neutralizowana przez szereg specyficznych czynników wynikają- 
cych z charakteru elementów kapitalistycznych w fazie demokracji ludo- 
wej. Stopa zysku osiągana przez kapitał jest obecnie w Polsce wyższa 
niż przed wojną i wyższa niż w krajach kapitalistycznych. Obniżenie stopy 
zysku od kapitału nie nastąpi automatycznie przez realizację tendencji do 
spadku stopy zysku, ale w drodze walki klasowej prowadzonej przez masy 
pracujące i państwo ludowe. 

Pomiędzy przedsiębiorstwami sektora kapitalistycznego a przedsiębior- 
stwami sektora uspołecznionego odbywa się wymiana towarowa. Pry- 
watny przemysł nabywa dla zużytkowania w produkcji surowce i mate- 
riały pomocnicze, prywatne przedsiębiorstwa handlowe nabywają celem 
sprzedaży towary wytworzone przez przemysł państwowy. 

Jeżeli wziąć całość obrotów między sektorem kapitalistycznym a sekto- 
rem uspołecznionym niewątpliwie należy stwierdzić, iż sektor kapitali- 
styczny nabywa towary wytworzone przez przemysł państwowy poniżej 
ich wartości. Jak wiadomo wartość towarów obejmuje zużytą w pro- 
dukcji część kapitału stałego (c) + kapitał zmienny (v) + produkt do- 
datkowy (m). Zysk kupiecki mieści się w produkcie dodatkowym (m). 
Z reguły państwo nie otrzymuje za swe towary całej wartości, a jedynie 
c + v + (m-p), gdzie p to zysk kupiecki. Ponadto należy uwzględnić, 
że w celu przyśpieszenia procesu odbudowy państwo ustanowiło nader 
niskie ceny na podstawowe surowce i materiały. Z faktu tego korzystał 
oczywiście w pewnej mierze sektor kapitalistyczny. 

Z faktu, że państwo sprzedaje swe towary (wzięte jako całość) przed- 
sębiorstwom sektora kapitalistycznego poniżej ich wartości, nie należy 
wyciągać wniosku, iż konsumenci nabywają te towary (wzięte jako ca- 
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łość) również poniżej ich wartości. Ze zjawiska sprzedaży towarów prze- 
mysłu państwowego poniżej ich wartości korzysta sektor kapitalistyczny 
i na tym polega zjawisko przechwytywania produktu dodatkowego. Za- 
daniem państwowej polityki gospodarczej musi być zmniejszenie rozpię- 
tości między wartością towarów przemysłu państwowego a cenami pła- 
conymi przez przedsiębiorstwa sektora kapitalistycznego, gdyż tym samym 
zostaną zmniejszone rozmiary przechwytywania Brocem dodatkowego 
przez elementy kapitalistyczne. 

Rozbudowa gospodarki polskiej spowoduje taki rozwój sił wytwór- 
czych, który umożliwi stopniowe wypieranie elementów kapitalistycznych 
i przekształcanie gospodarki drobnotowarowej w socjalistyczną, W sto- 
sunku do uprzemysłowienia i rozwoju wszystkich dziedzin gospodarki Pol- 
ski Ludowej całkowicie słuszne są słowa Stalina w odniesieniu do uprze- 
mysłowienia w ZSRR: „Rozwój naszej gospodarki narodowej dokonywa 
Się pod znakiem uprzemysłowienia. Ale nam nie jest potrzebne wszelkie 
uprzemysłowienie. Nam potrzebne jest takie uprzemysłowienie, które za- 
bezpiecza rosnącą przewagę socjalistycznych form przemysłu nad for- 
mami drobnotowarowymi, a tym bardziej kapitalistycznymi. Charaktery- 
styczna cecha naszego uprzemysłowienia polega na tym, że jest ono 
uprzemysłowieniem socjalistycznym, uprzemysłowieniem zabezpieczającym 
zwycięstwo uspołecznionego sektora przemysłu nad sektorem drobnoto- 
warowym i kapitalistycznym” (Stalin, Zagadnienia leninizmu, wyd. X, 
str. 365). Jedynie rozwój przemysłu socjalistycznego i pełne zwycięstwo 
spółdzielczości produkcyjnej na wsi i spółdzielczości produkcyjnej w rze- 
miośle i chałupnictwie mogą unicestwić źródła rodzące powstawanie ele- 
mentów kapitalistycznych i doprowadzić do ostatecznego zbudowania 
socjalizmu. 

W okresie budowania socjalizmu jednak — z samej natury rzeczy — 
istnieć będą jeszcze elementy kapitalistyczne. Dalsze umacnianie demo- 
_ kracji ludowej i zbudowanie socjalizmu w Polsce wymagają jednak, by 
działalność elementów kapitalistycznych nie naruszała podstaw polityki 
gospodarczej demokracji ludowej, by żywiołowe prawa kapitalizmu były 
stopniowo ograniczane i likwidowane, by prawa ekonomiczne socjalizmu 
stały się powszechne i panujące, 


Franciszek Sadowski 


Na tematy pedagogiczne 


W pedagogice pokutują dotąd i straszą duchy przeżytych poglądów. 
Podmalowane nowoczesną szminką nabierają nieraz pozornych rumień- 
ców życ.a, łudzą i pociągają naiwnych. 

Dużą spuściznę takich fikcji pedagogicznych pozostawił początek na- 
szego stulecia. Były one wrostami światopoglądu burżuazyjnego w peda- 
gogikę rozrywaną wówczas na części przez liczne szkoły i licznych nowa- 
torów, rozpiętą szeroko między skrajnym indywidualizmem a bezkształt- 
nym i bezpłodnym biologizmem, występującą pod hasłami naukowości, 
w rzeczywistości zaś całkiem pozbawioną podstaw naukowych. 

W metodach wychowawczych czy kształcących, jakie proponowała owa 
pseudonaukowa pedagogika burżuazyjna, np. metoda kompleksów, me- 
toda projektów i in., tkwiły zazwyczaj typowe błędy logiki pedagogicz- 
nej. Zalecano więc pewien środek i wyłącznie na drodze formalno - lo- 
gicznej, dedukcyjnej uzasadniano twierdzenie, że musi on doprowadzić 
do dobrych wyników. Brakowało tu — oczywiście — oparcia teorii o prak- 
tykę jako o jedynie miarodajny i decydujący punkt wyjścia. Wartościowa- 
no również pozytywnie lub ujemnie pojedynczo wzięty Środek wychowaw- 
czy lub kształcący, niezależnie od całego systemu wychowania i nauczania. 
Wreszcie bardzo często występował fetyszyzm etyczny, gdy proponowana 
metoda była uznawana za dobrą tylko dlatego, że pociągało w niej etycz- 
ne zabarwienie nazwy. Tak np. wychwalało się wychowawcze znaczenie 
„pracy” w ogóle, „aktywności” w ogóle, „poglądowości” w ogóle. A prze- 
cież praca może wychowywać mechanicznego wykonawcę lub twórcę, 
może istnieć aktywność bojownika i nicponia, poglądowość może mieć cia- 
sny charakter empiryczny lub prowadzić do szerokich uogólnień nauko- 
wych. 

Nie możemy fikcji tych błędów wprowadzać do naszej pracy pedago- 
gicznej, gdy zdecydowanie zmierzamy do socjalizmu. Nie wolno nam 
również nawracać do Pestalozziego, Rousseau czy Herbarta, opierają- 
cych swe koncepcje na całkowicie odmiennych niż nasze stosunkach ży- 
ciowych i podstawach filozoficznych. 
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Nowa sytuacja, nowe stosunki społeczno-polityczne, światopogląd dia- 
lektyczno-materialistyczny zwycięsko wkraczający we wszystkie dziedziny 
Życia wymagają nowej pedagogiki-nauki i nowej pedagogiki-techniki. 

Taka pedagogika została zapoczątkowana w Związku Radzieckim. Za 
twórcę jej należy uważać zmarłego 10 lat temu Antoniego Makarenkę, 
autora „Poematu pedagogicznego” i „Chorągwi na wieżach”. 

Rewolucja społeczna, realizująca teorię marksizmu-leninizmu, wydobyła 
na powierzchnię praktycznego życia zagadnienia wychowania komunistycz- 
nego, których nie można było traktować książkowo i abstrakcyjnie. Wy- 
magały one, zgodnie zresztą z triumfującymi założeniami materializmu 
dialektycznego, podejścia twórczego, opartego na sytuacjach realnych. 
Uogólnienie i opracowanie wniosków następowały z biegiem czasu. Po- 
wstał z nich nowy, szeroko i wnikliwie przez pedagogów radzieckich opra- 
cowany system wychowania i nauczania, skutecznie służący społeczeństwu 
na etapie realizacji socjalizmu i komunizmu. 

Burżuazyjna pedagogika po usunięciu pozaziemskiego celu wychowa- 
nia, jakim miało być przedtem zbawienie duszy, wyrzekła się górnych 
szlaków i zasady wielkiego celu. Rozdrobniła się ona na wulgarne, sob- 
kowskie „celiki!” w myśl tendencji tak bardzo charakterystycznej dla 
zamierającego ustroju: żyć szczęśliwie samemu, nie przeszkadzać żyć in- 
nym. W ten sposób praca wychowawcza została pomniejszona, przeszła 
na obojętną i pustą tresurę osobowości. Pedagogika radziecka piętnuje - 
tę obojętność wobcc celu wychowawczego, przeciwnie, stawia wychowaniu 
wysokie, :ccz zupelnie :vulne, związane z życiem cele społeczne. Ma- 
karenko *onicznie traktuje abstrakcje pedagogiczne „ideałów” wycho» 
wawczych, „zharmonizowanej osobowości”, „bojownika z inicjatywą” i in. 
Jako zadanie pedagogiki wysuwa opracowanie „programu ludzkiej osobo- 
wości” odpowiadającego potrzebom powstającego świata socjalistycznego, 
rrogramu wychowania takiezo rodzaju postępowania, takich charakte- 
rów, takich kompleksów osobistych, które w chwili danej są potrzebne 
tworzącemu się ustrojowi bezklasowemu. 

Rozwiązanie tego zagadnienia zostaje oparte na zasadzie dialektycznej 
jedności ogólnej i jednostkowej, dzięki której nowa metoda, będąc ogólną 
i jedyną, równocześnie daje możliwości każdej pojedynczej osobowości 
rozwijania swych uadolnień, zachowania własnej meywicus AOR, kro- 
czenia naprzód po liniach swych skłonności. 

Ani program jednak, ani też metoda wychowawcza nie mogą być szab- 
lonami, według których całkowicie jednakowo miałyby być wychowywane 
wszystkie dzieci radzieckie. 

Uwzględniając socjalistyczny charakter społeczeństwa radzieckiego od- 
rzuca Makarenko pedagogikę indywidualną opartą na moralizatorskiej 
parze „nauczyciel-uczeń”. Uważa on, że człowiek nowy, rozwijający się 
w społeczeństwie radzieckim, powinien od pierwszych kroków życia Świa- 
domego czuć się częścią zbiorowości — z początku ograniczonej: rodziny, 
dzieciństwa, potem szerszej: szkoły, przedsiębiorstwa. Kolektyw zatem, 
scementowany jednością zadań, zorganizowany na zasadzie koleżeńskiej 
współpracy i wzajemnego poszanowania godności ludzkiej, ceniący swój 
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honor i walczący: z wszelkimi antyspołecznymi przejawami indywidual- 
nej samowoli zagrażającej interesom kolektywu jako całości — oto 
forma organizacyjna i zarazem metoda, pozwalające najskuteczniej roz- 
wiązywać wielkie i złożone zadania wychowania nowego człowieka. W utwo- 
rach swych rozwija Makarenko bogatą treść kolektywu jako decydują- 
cego ogniwa radzieckiego systemu wychowawczego. 


Tło wychowawcze rozszerza się jeszcze bardziej, gdy uprzytomnić so- 
bie, że źródłem ruchu i rozwoju zbiorowości węższej są jej bezpośrednie 
związki z życiem, z całym budującym się i rozwijającym ' społeczeń- 
stwem. Makarenko z mistrzostwem przełączał kipiącą w swych wychowan- 
kach energię na rozwiązywanie spraw o znaczeniu społecznym. Sprawy te 
były równocześnie warunkami wzbudzającymi w nich zainteresowanie do 
nąuki i szkoły na coraz wyższym poziomie, co przecież zasadniczo stanowi 
zasadniczy cel zakładu wychowawczego. Wychowankowie w swych ma- 
łych, codziennych sprawach dostrzegali związek z budownictwem nowego 
państwa, nabierali poszanowania dla pracy i nauki, zaczynali opiekuńczo 
traktować majątek swego zakładu-kolonii jako własność państwową, na- 
bierali szacunku dla samych siebie, uswiadamiając sobie własny pożytek 
dla państwa radzieckiego. W ten sposćb powstawało w nich obywatelskie 
samouświadomienie — najważnieiszy rys osobowości człowieka radziec- 
kiego. Makarenko uważa; że podstawowym warunkiem życia kolektywu 
wychowawczego jest nieustanny ruch naprzód, który zapewnia 
normalną żywotność i twórczy wydźwięk zespołu. Makarenko stawia też 
przed zespołem te nowe, posuwające go naprzód zadania, a za nim cała 
uspołeczniona pedagogika radziecka. 

"Przy stawianiu tych zadań dopuszczał Makarenko ryzyko twierdząc, że 
w pedagogice działanie bez ryzyka jest straszliwym ryzykiem. Pięknie 
sformułował Makarenko najważniejsze z tych zadań: otworzenie przed 
człowiekiem dróg i perspektyw, w których układa się jego jutrzejsza 
radość. | 

Opierając wychowanie na zespole i prowadząc je przez zespół wypra- 
cował Makarenko mnóstwo oryginalnych środków pedagogicznych zakła- 
dając zawsze, że wybór środków zależy od celów wychowania i że cel 
ze środkami stanowią jedność dialektyczną. Nie 
można więc stosować żadnego Środka, który do celu nie prowadzi. Po 
raz pierwszy wysunął Makarenko kwestię logiki pedagogicznej, zgodnej 
z logiką dialektyczną. 

Naczelny postulat celowości procesu pedagogicznego wyklucza w nowej 
pedagogice szablon w doborze środków, jak te już wyżej wspomniano. 
Nie ma więc ani niezawodnych środków wychowawczych, ani środków 
bezwarunkowo złych. Zależnie od okoliczności, od czasu, właściwości jed- 
nostki i zbiorowości, od talentu i przygotowania wychowawców, od naj- 
bliższego celu, od koniunktury dopiero co przeżytej — zakres stosowal- 
ności tego lub innego Środka może sięgać od stopnia zupełnej, pozytyw- 
nej ogólności do zupełnej ujemności. „Nie ma bardziej dialektycznej nauki 
niż pedagogika i dlatego w żadnej innej dziedzinie wnioski z doświad- 
czeń nie mają tak wielkiego znaczenia... Człowiek nie wychowuje się 
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częściami, lecz tworzy się syntetycznie, przez całą sumę wrływów, któ- 
rym jest poddany. Dlatego pojedynczy Środek czy zabieg może być za- 
równo dodatni jak ujemny. Momentem decydującym o skuteczności za- 
biegu nie jest jego bezpośrednia logika, lecz logika i działanie całego 
systemu zabiegów zorganizowanych harmonijnie” — mówi Makarenko. 

Lecz i system środków wychowawczych podlega dialektycznemu prawu 
rozwoju, „nie może być martwą i zastygłą normą, lecz wciąż się zmie- 
nia i rozwija, choćby dlatego że rośnie i wychowanek wchodzi w nowe 
stadia rozwoju społecznego i indywidualnego, że rośnie i zmienia się cały 
nasz kraj”. 

Sam proces wychowawczy, podobnie do wszelkich zjawisk w na- 
turze, podlega prawidłowości dialektycznej, polegającej na przejściu od 
stopniowych zmian ilościowych do istotnych zmian jakościowych, zacho- 
dzących skokami. Na tej zasadzie oparta jest wychowawcza metoda 
„eksplozji”, wstrząsu, czołowego ataku psychicznego, burząca lawinowo 
w wychowaniu i często w całym jego żywym otoczeniu złoża deiektyw- 
nych stanów antyspołecznych. Zrywa się tu więc z: dawnym wyobraże- 
niem o ewolucyjnym rozwoju stanów wychowawczych, unikaniu gwał- 
townych przeżyć zarówno wychowanków jak i wychowawców, zaleca na- 
tomiast celowe i rozumne pobudzanie kolektywu w razie potrzeby. 


Ważnym celem wychowawczym jest w tej nowej pedagogice osiągnię- 
cie Ścisłej dyscypliny w postępowaniu człowieka, dyscypliny, która jest 
zjawiskiem moralnym i politycznym, twórczym, skutecznym, „formą naj- 
lepszego osiągnięcia celu kolektywu”, stawiającą jednostkę w bardziej 
zabezpieczoną, bardziej swobodną sytuację, dającą zupełną pewność co 
do swych uprawnień, dróg i możliwości. 

Wg Makarenki, dzieci doskonale rozumieją paradoksalne rzekomo twier- 
dzenie, że dyscyplina jest wolnością. 

Wszystkie powyższe uwagi są aktualne i w naszym państwie, i w na- 
szej pracy wychowawczej. By nową pedagogikę wprowadzić w życie, mu- 
szą nasi teoretycy i praktycy w dziedzinie wychowania zrzucić przede 
wszystkim dotychczasowy balast błędnych, szkodliwych teorii pedago- 
gicznych i metod wychowawczych, 


RECENZJE | KRYTYKA 


Wybrane pisma filozoficzne 
Marksa i Engelsa 


K. Marks I F. Engels — Wybrane 
pisma filozoficzne (1844 — 1846). 
„Książka i Wiedza”, Warszawa 1549. 


U kolebki myśli marksistowskiej 
Stoi krytyka w swej prawdziwie re- 
wolucyjnej — burzącej i twórczej po- 
staci, krytyka torująca drogę nowe- 
mu światopoglądowi. Na przełomie 
lat 1843 4 pisze Marks „Przyczynek 
do krytyki heglowskiej filozofii pra- 
wa'. „Wstęp'” do tej pracy! jest jed- 
nym z najwspanialszych dokumen-= 
tów rodzącego się marksizmu. 

67 piątym dziesięcioleciu minionego 
stulecia, w kołach lewicy heglowskiej, 
krytyka idei społecznych była pre 
wszechną modą. R$%dykałowie burżu- 
azyjni — Strauss, Bauer,  Stirner, 
Feuerbach — podjęli walkę o postęp, 


1 Wymieniony w tytule nowy tom 
Biblioteki Klasyków Marksizmu za- 
wjiera trzy utwory wczesnego okresu 
twórczości Marksa i Engelsa: 
1) „Wstęp” do „Przyczynka do kryty- 
ki heglowskiej filozofii prawa", 
2) „Feuerbach” — I część pierwszego 
tomu dwutomowej „Ideologii nie- 
mieckiej' — obie prace po raz pierw- 
szy publikowane w języku polskim 
(tłumaczvli: „Feuerbacha* — Kazi- 
mierz Błeszyński, „Wstęp' — Leszek 
Kołakowski) i 3) Tezy o Feuerbachu 
— po gruntownej redakcji tekstu. 
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kierując ostrze ataku przeciw religii. 
O sto mniej więcej lat wcześniej bure 
żuazja francuska w osobach materia- 
listów XVIII wieku, walczących ate- 
uszów: Holbacha, Helvetiusa, Didero= 
ta, ruszyła przeciw głównej ostoi feu- 
dalizmu — Kościołowi, aby w jego 
gruzach pogrzebać  feudalizm i... 
wznieść potem znowu Kościół w służ- 
bie nowej klasy — burżuazji. Podob- 
ny charakter ma krytyka religijna 
młodoheglistów. „Nie.chce on by» 
najmniej znieść religii — pisze En- 
gels o Feuerbachu — pragnie ją udo- 
skonalić. Sama filozofia ma się roz 
płynąć w religii'*). 

Ten rodzaj krytyki odrzuca Marks. 
Docenia on co prawda krytykę religii 
i jej postępową rolę w swoim czasie, 
ale od pierwszych słów omawianego 
tu utworu chce w niej widzieć „prze- 
słankę wszelkiej innej krytyki” (str. 
13). Pozostawia za sobą lewicującvch 
heglistów, których radykalizm ugsrzazł 
w krytyce religijnej — i idzie dalej: 
przeobraża krytvkę nieba „w krvtv- 
kę ziemi, krytykę religii w krytykę 
prawa, krytykę teologii w krytykę po- 
litvki* (str. 15). 

Od filozofii pierwszego okresu swej 
twórczości, gdzie przeważała czysta 


2 .[.. Feuerbach i zmierzch klasvcz- 
nej filozofii niemieckiej". „Książka”, 
1948, str. 47, 


myśl i abstrakcja — zwraca się Marks 
do filozofii, którą wzniósł do godności 
duchowego oręża walki rewolucyjnej. 
Odrzuca krytykę religii cofającą się 
przed jej unicestwieniemn, pozosta= 
wiającą nietknięte jej klasowe źródła 
i podejmuje rewolucyjną krytykę 
„prawdy ziemskiej". 

„Zniesienie religil jako urojonego 
szczęścia ludu jest domaganiem się 
dla niego prawdziwego szczęścia. Żą- 
dać porzucenia złudzeń co do swej sy- 
tuacji, to żądać porzucenia sytuacji, 
która tych złudzeń potrzebuje. Kryty= 
ka religii jest wiec w zarodku kryty- 
ką tego Dpadołu płaczu, który religia 
otacza nimbem świętości. 


Krytyka zerwała urojone kwiecie 
z kajdan nie po to, aby człowiek dźwi- 
gał kajdany bez ułud i bez pociechy, 
"ale po to, by zrzucił kajdany i rwał 
kwiaty żywe. Krytyka religii uwalnia 
człowieka od omamienia po to, by 
myślał, działał, kształtował własną 
rzeczywistość jak człowiek, który wy» 
zwolił się od omamienia i doszedł do 
rozumu; aby poruszał się on dokoła 
samego Slebie, a więc dokoła swego 
rzeczywistego słońca. Religia jest je- 
dynie urojonym słońcem, które porc= 
sza się dokoła człowieka dopóty, do- 
póki nie porusza się on wokół samego 
siebie. 

Historia ma tedy za zadanie, skoro 
rozwiała się prawda nadziemskiego 
świata, dać podwaliny prawdy ziem- 
skiej. Jest przede wszystkim zada- 
niem filozofii, będącej na służbie hi- 
storii — skoro zdemaskowano już 
świętą postać ludzkiej autoalienacji 
(der menschlichen Selbstenfrem- 
dung) — zdemaskować również tę 
autoalienację w nieświętych jej po= 
staciach* (str. 14—15). 

Takim to akordem pełnym 'poetyc- 
kiego piękna otwicra młody Marks 
swe krytyczne wywody. 

Filozofii przyznana zostaje zaszczyt- 


na rola: ma ona dopomóc najpierw 
w zdemaskowaniu tych sił, które 
choć stworzone (wyobcowane — wy- 


alienowane) przez człowieka zdobyły 
sobie okrutną nad nim władzę. Pod 
koniec „Wstępu” wskaże nam Marks 
klase, która stanie się nosicielem fi- 
lozofii — „materialnego oręża”, jej 
praktycznym. wykonawczym ramie- 
niem i obali te autoalienację człowie- 
ka, a po jej obaleniu zniesie jako kla- 


se sama siebie. „Filozofii nie można 
wprowadzić w życie bez zniesienia 
proletariatu, a proletariatu znieść nie 
można bez wprowadzenia w życie fi- 
lozofii* (str. 32). Tą filozofią jest 
materializtn dialektyczny i historycze 
ny, a pierwszym dokumentem takie= 
go jej „wprowadzenia w życie" jest 
omawiany „Wstęp”. 

„Wstęp” posiada przełomowe zna- 
czenie w kształtowaniu się światopo= 
glądu Marksa, stanowi poniekąd o0s= 
tatni etap i zamknięcie jego mło- 
dzieńczej drogi rozwoju. Wyjazd 
z Niemiec, przeniesienie się do Pary- 
ża, nowe środowisko społeczne i poliu 
tyczne, które tam zastał, intensywna 
praca nad francuską rewolucją bur= 
żuazyjną i francuskim utlopijnym so- 
cjalizmem oraz nad ekonomią poli- 


tyczną — wszystko to przyczynia się 
do głebokich zmian, które Marks 
przeszedł wówczas. Świadectwa 


współczesnych (list Rugego do Feuere 
bacha 15.V.1844) mówią o niesłycha- 
nej intensywności, z jaką Marks rzue 
ca się „w bezkresne morze książek* 
z dziedziny filozojii, historii i ekono= 
mii. 

Przytoczmy również własne słowa 
Mannsa. W Prrodmowie roprzedza- 
jacej „Przyczynek do krytyki ekono- 
mii politycznej' (1859) wspomina 
Marks swą młodzieńczą pracę: 

„Pierwszą pracę, którą przedsię« 
wziąłem dla rozstrzygnięcia nurtują- 
cych mnie wątpliwości, bvła krytycz- 
na rewizja heglowskiej filozofii pra- 
wa. Wstep do tej pracy ukazał się 
w wydanych w roku 1844 w Parvżu 
„Rocznikach niemiecko-francuskich". 
Moje badania doprowadziły mnie do 
wniosku, że stosunki prawne i formy 
panstwowe nie mceą być pojęte z sie- 
bie samych ani też z tak zwanego 
ogólnego rozwoju umysłu ludzkiego, 
lecz przeciwnie, wyrastają z material- 
nycn warunków życia... że anatomii 
społeczeństwa obywatelskiego szukać 
należy jednakowoż w ekonomii poli- 
tycznej'3, 

O tvm epokowym odkryciu, które 
dokonało przewrotu w nauce histo= 
rycznej, wspomina Engels w swym 
„Przyczynku do historii Zwiazku Ko- 
munistów'. Engels przechodzi w tym 


S IK. Marks, Dzieła wybrane, ,„„Ksią= 
żka', Warszawa 1947, t, I, str. 369. 
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czasie podobną ewolucję i w Manche- 
sterze, w okresie swej praey, nad 
„Położeniem klasy robotniczej w An- 
glii" (1845), „natknął się wprost nosem 
na to, że fakty ekonomiczne, które 
w dotychczasowym  dziejopisarstwie 
nie odgrywają żadnej roli lub też od- 
grywają rolę wzgardzoną, są — przy- 
najmniej dla współczesnego świata — 
decydującą potęgą historyczną; że sta- 
nowią one z kolei podstawę tworzenia 
się partii politycznych, walk partyj- 
wych; że w krajach, gdzie te przeci- 
wieństwa klasowe, dzięki wielkiemu 
przemysłowi całkowicie się rozwinę- 
ły, a więc szczególnie w Anglii, sta- 
nowią one z kolei podstawę tworzenia 
się partii politycznych, walk partyj- 
nych, a przez to samo — całej historii 
politycznej... że więc polityka i jej hi- 
storia dają się objaśnić przez stosunki 
ekonomiczne i ich rozwój a nie od- 
wrotnie'v. 

"We „Wstępie” Marks — wedle słów 
Engelsa — nie tylko doszedł do takie- 
go samego poglądu, ale już go uogól- 
nił. 

Stoimy więc tu u źródeł materiali- 
stycznego pojmowania dziejów, które 
Marks rozwija w związku z krytyką 
heglowskiej filozofii prawa. „Odkry- 
cie to... miało bezpośrednie i doniosie 
znaczenie dla współczesnego ruchu 
robotniczego. Komunizm u Francu- 
zów i Niemców, czartyzm u Angli- 
ków nie wydawały się obecnie czymś 
przypadkowym, czymś, czego mogło- 
by równie dobrze nie być. Ruchy te 
okazały się właśnie ruchami nowo- 
czesnej klasy uciskanej, proletariatu... 
współczesna klasa uciskana, prole- 
tariat, nie może osiągnąć s'vego wy- 
zwolenia nie wyzwalając jednocześ- 
nie całego społeczeństwa od podziału 
na klasy, a wraz z tym od walk kla- 
sowych'$. 

By należycie ocenić tytaniczny wy- 
siłek ducha i genialność Marksow- 
skiego odkrycia trzeba uprzytomnić 
sobie marazm polityczny i mizerię 
„duchową ówczesnych Niemiec, w któ- 
rych Marks wyrósł i wychował się. 
We „Wstępie”, który jest płomien- 
nym oskarżeniem całego „status quo' 
w Niemczech, mamy pełen ironii 


4 Tamże. 
» Tamże. 
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j sarkazmu opis tego stanu: kraj hi- 
storycznie spóźniony,  „ukonstytuo- 
wane w pewien własny świat ubós=> 
two teraźniejszości politycznej" (str. 
27). „Jak dawne ludy przeżywały 
swe pradzieje w wyobraźni, w mito- 
logii, tak my, Niemcy, przeżywamy 
nasze przyszłe dzieje w myśli, w fi- 
lozofii. Jesteśmy filozoficznie współ- 
cześni swej teraźniejszości, nie będąc 
jej .współcześni historycznie” (str. 
20). Tym nastrojom daje Marks wy- 
raz wcześniej jeszcze, w liście do 
Rugego, z okresu bezpośrednio po- 
przedzającego pracę nad „Wstępem”', 
z podróży po Holandii (marzec 1843): 
„Niemcy coraz bardziej grzęzną w 
błocie. Wierzcie mi, że jeśli się nawet 
wcale nie doznaje uczucia dumy na- 
rodowej — to doznaje się uczucia 
narodowego wstydu. Najmarniejszy 
Holender jest przecież obywatelem w 
porównaniu z największym Niem- 
cem... Nikt nie ma złudzeń co do 
pruskiego systemu i jego nieskompli- 
kowanej istoty. 

„.„Wspaniały płaszcz liberalizmu 
obsunął się z ramion i obrzydliwy 
despotyzm stanął przed Światem. w 
całej swej nagości". 

Tej smutnej rzeczywistości odpa- 
wiada w dziedzinie ideologii heglow- 
ska filozofia prawa i państwa, która 
jednak z rzeczywistością nie ma nic 
wspólnego i jest „historią przeżywa- 
na w marzeniach* (str. 21). Stąd 
stwierdza Marks konieczność podda- 
nia krytyce nie tylko istniejących 
stosunków, ale też i ich abstrakcyj- 
nego przedłużenia. 

Nie była to łatwa rzecz przejść do 
rzeczywistych „zarodków życia”, sta- 
nąć na realnym gruncie w sprawach, 
które dotąd rozwijały się bujnie tyl- 
ko „pod czaszką”. Sam Marks musi 
z trudem rozsadzać grubą powłokę 
złudy i mistyfikacji, by dojść do od- 
krycia praw rządzących  społeczeń- 
stwem. Tak było z odkryciem nowej 
klasy, nosicielki wyzwolenia całego 
społeczeństwa — proletariatu. Anali- 
zując i krytykując heglowską teo- 
rię stanów, Marks jak gdyby nie 
widział jeszcze proletariatu. W „Kwe- 
stii żydowskiej” (powstałej tuż przed 
„Wstępem”) Marks analizuje „społe- 
czeństwo obywatelskie”, o proletaria- 
cie jednak nie znajdujemy jeszcze 
wzmianki. Dodajmy, że Engels jeszcze 


pod koniec 1843 r. rozwijając zagad- 
nienie realizacji komunizmu, pokła- 
dał wszystkie nadzieje w inteligencji 
i burżuazji. 

Dopiero we „Wstępie” zagadnienie 
proletariatu, jego genezy ji historycz- 
nej roli, zostaje postawione i rozwią- 
zane. 

Marks szuka w ówczesnym społe- 
czeństwie niemieckim klasy, która by 
wzięła w swe ręce losy narodu i po- 
wiodła go do emancypacji politycz- 
nej i duchowej. Nie widzi wśród 
dawnych klas żadnej, która by jak 
szlachta i kler francuski w przede- 
dniu Wielkiej Rewolucji Francuskiej 
mogła skupić w sobie całe odium 
społeczne, stać się powszechnym ka- 
mieniem obrazy, ani tym bardziej 
klasy, która by jak ówczesna bur- 
żuazja francuska mogła choćby na 
chwilę utożsamić się z duszą narodu, 
stać się reprezentantem interesów 
wszystkich klas antyfeudalnych. „Nie 
ma też zwłaszcza żadna z klas... tej 
genialności, która uduchawia siłę 
materialną, czyniąc z niej potęgę po- 
lityczną, tej rewolucyjnej śmiałości, 
która ciska wrogom harde wyzwa- 
nie: jestem niczym, a muszę być 
wszys.kim' (str. 29). 

„Gdzież tedy jest pozytywna moż- 
liwość emancypacji Niemiec?" — za- 
pytuje Marks. 

„Odpowiedź: w powstaniu klasy 
okutej w kajdany radykalne, klasy 
społeczeństwa obywatelskiego, która 
wcale nie jest klasą tego społeczeń- 
stwa; stanu, który oznacza rozkład 
wszystkich stanów... Tym rozkładem 
społeczeństwa w postaci odrębnego 
stanu jest proletariat" (str. 30 — 31). 
Powstały wskutek pojawienia się ru- 
chu przemysłowego proletariat głosi 
zniesienie dotychczasowego porządku 
na świecie, zaprzeczenie własności 
prywatnej I on to poprowadzi Niem- 
cy do emancypacji. 

W ręce tej nowej klasy składa 
* Marks filozofię. „Jak filozofia w pro- 
letariacie znajduje swą broń ma- 
terialną, tak proletariat znajduje w 
filozofii swą broń duchową" (str. 32). 
Błąkająca się dotychczas myśl filo- 
ficzna, będąca monopolem małych 
grup i sekt. staje się teraz orężem 
klasy. Oczywiście, że mowa tu o tej 
filozofii, która  odrzuciwszy  ideali- 


styczną i spekulatywną postać i przy- 


„jąwszy treść nową, wziętą z materia- 
lizmu legła u podstaw materializmu 
dialekvycznego. Dopiero - filozofia, 
która porzuciła domenę „czystego” i 
„niezależnego rozmyślania i przeszła 
do działalności i praktycznej krytyki 
— mogła i musiała oprzeć się o kla- 
sę, w której interesie leży działalność 
zmieniająca świat. Oto m. in. zapo- 
wiedź znamiennych słów Stalina, od 
których zaczyna się jego rozprawa 
„O materializmie diaiextvcznym i hi- 
storycznym"':  „Materializm  dialek- 
tyczny jest to światopogląd partii 
marksistowsko-leninowskiej''%. 

Historycznie jest zrozumiałe, że 
Marks jeszcze wówczas orężem filo- 
zoficznym proletariatu czyni antro- 
pologiczny materializm  Feuerbacha. 
„Jedynym w praktyce możliwym wv- 
zwoleniem Niemiec jest wyzwolenie 
wychodzące ze stanowiska teorii, 
która głosi, że najwyższą dla czło- 
wieka istotą jest człowiek* (str. 32). 
I dodaje wyrażając się po feurerba- 
chowsku: „Głową emancypacji czło- 
wieka jest filozofia, jej sercem prole- 
tariat". 

W momencie, gdy Marks odkry- 
wał historyczną rolę proletariatu, kla- 
sa robotnicza Paryża niejednokrotnie 
demonstrowała Marksowi swą poli- 
tyczną moc. Nawiązanie bliskiei- łącz- 
ności z organizacjami klasy robotni- 
czej, ożywienie ruchu politycznego 
mas, danie mu rewolucyjnego kie- 
rownictwa — to były zadania, które 
musiały obecnie stanąć przed  mło- 
dym Marksem, dla którego -teoria 
i praktyka rewolucyjna stanowiły 
zawsze nierozerwalną całość.  „Oręż 
krytyki nie może oczywiście zastąpić 
krytyxi orężem; siłe materialną trze- 
ba odpierać materialną siłą..." (str. 
24). 

To zagadnienie połączenia oręża 
krytyki z krytyką orężem zostało 
steępnej pracy omawianego  zbiorku, 
pracy wspólnie napisanej przez Mar- 
ksa i Engelsa, jednym z pierwszych 
rezultatów ich świeżo (1844) i na dłu- 
go nawiązanej współpracy — w roz- 
prawie o Feuerbachu. 


6 Stalin — „Zagadnienia leniniz- 
„Książka”* 1947, str. 493, (podkr. 
0 
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„Feuerbach” podobnie jak i inne 
prace składające się na  „Ideologię 
niemiecką* powstał w latach 1845 — 6 
Wiosną 1843 roku Engels osicdlił się 
w Brukseli, dokąd Marks już przed- 
tem przyjechał, i wówczas pisze 
Marks — postanowili oni wspólnie 
opracować swe „poglądy przeciw- 
stawne poglądom ideologicznym filo- 
zofii niemieckiej, dokonać w istocie 
obrachunku ze swym dawniejszym 
sumieniem filozoficznym. Zamiar ten 
został wykonany w postaci krytyki po- 
heglowskiej filozofii. Rękopis objętości 
dwu grubych tomów formatu ósemki 
(mowa o całej „Ideologii niemieckiej"), 
dotarł już od dawna do miejsca swe- 
go wydania w Westfalii, gdy otrzy- 
maliśmy wiadomość, że zmienione 
warunki nie pozwalają na jego druk. 
Pozostawiliśmy więc rękopis gryzącej 
krytyce myszy tym chętniej, że osiąg- 
nęliśmy nasz główny cel — wyjaśnie- 
nie sprawy samym sobie”, 

86 lat, jak się okazało, miała trwa? 
ta „gryząca krytyka myszy'; dzieło 
Marksa i Engelsa ujrzało światło 
„dzienne dopiero w r. 1932. Nie po- 
zostało to bez wpływu na losy manu- 
skryptu; doszedł on do nas w stanie 
mocno uszkodzonym, co dotyczy 
zwłaszcza ,„Feurbacha”, który ponad- 
to nie był ostatecznie wykończony 
i opracowany przez autorów. 


Powstanie „Feuerbacha” przypada 
na okres, w którym Marks i Engels 
stoją już praktycznie w pracy rewolu- 
cyjnej, organizując ją i kierując nią. 
„Tkwiliśmy już obaj głęboko w ruchu 
politycznym, mieliśmy już pewną ilość 
zwolenników w warstwach oświeco- 
nych, szczególnie w zachodnich Niem- 
czech oraz poważną łączność ze zor- 
ganizowanym proletariatem" — pisze 
o tym okresie Engels w cytowanym 
już „Przyczynku do historii Związku 
Komunistów'* (cyt. wyd. str. 17). 
Z dalszych słów wynika, że autorzy 
„Feuerbacha' występują w tym dzie- 
le przed nami już jako bojownicy 
o sprawę proletariatu i przywódcy 
rodzacej się partii komunistycznej. 
Od pierwszej chwili też traktują swo- 
ją pracę teoretyczną jako bezpośred- 


? „Przyczynek do krytyki ekonomii 
politycznej”. Przedmowa. Dzieła Wy- 
brane, I cyt. wyd., str. 371. 
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nią pomoc dla klasy robotniczej w jej 
walce politycznej — a rozprawa o 
Feuerbachu jako pierwszy systema- 
tyczny wykinu poOgrądów wiarkia 1 rs1- 
gelsa na przebieg historyczno-ekono- 
micznego rozwoju ludzkości odgrywa 
w ich twórczości rolę wyjątkową. 

Engels, przeglądając w roku 1888 
rękopis „Feuerbacha' stwierdza, iż 
„brak tam krytyki samej nauki 
Feuerbacha". 

Niemniej z tych miejsc, w których 
Marks poddaje krytyce Feuerbacha, 
widoczne jest, jak daleko odszedł już 
wówczas Marks od feuerbachowskie- 
go, metafizycznego "materializmu. 
Jeszcze wyrażniej wynika to z napi- 
sanych w tym czasie przez Marksa 
„Tez o Feuerbachu"” (1845), które 
Engels nazwał „genialnym zarodkiem 
nowego światopoglądu", 

„Dopóki  Feuerbach jest materia- 
listą, nie występuje u niego historia 
— o ile zaś bierze pod uwagę histo- 
rię, nie jest materialistą. Materializm 


"4 historia całkiem się u niego roz- 


chodzą' — czytamy na str. 60 oma- 
wianej książki oraz w innym nieco 
sformułowaniu w „Tezach”'. Feuerba- 
chowski materializm na równi z ca- 
łym dawnicjszym . materializmem 
sprzeniewierzył się samemu sobie 
w dziedzinie historii, co Engels tak 
znakomicie uzasadnił w swej broszu- 
rze o „Feuerbachu'8, Marks docenia 
przewagę 'feuerbachowskiego  ma-> 
terializmu, który już pojmuje, że 
człowiek także jest „przedmiotem 
zmvsiowym' — nad „czvstym* ma- 
terializmem. Marks protestuje  led- 
nak nie tvlko przeciw poięciu „przed- 
miot” w tym kontekście żądając w to 
mieisce ..działalności* (str. 79). ale też 
przeciw abstrakcyjności feuerbachow- 
skiego człowieka. poietego całkowi- 
cie poza jego związkiem społecznym, 
poza praktvka społeczną, pozbawio-= 
nego wszelkich innych „stosunków 
ludzkich” prócz miłości i przyjaźni 
i to wyidealizowanvch. Wyvpowiedzia- 
ne w tym związku uwagi Marksa 
zbiegają się w treści z pierwszą teza. 
a miejsca podkreślające konieczność 
czynnego, rewolucyjnego stosunku do 
rzeczywistości — ze słynną tezą je- 


8 ,.L. Feuerbach i zmierzch kla- 
sycznej fil. niem.', cyt. wyd., str. 64 
i dalsze, 


denastą, która tak dosadnie określi- 
ła rewolucyjny charakter  filozofli 
marksistowsziej. 

Polemika z Feurbachem wpleciona 
jest w pozytywny wykład, który dziś 
jeszcze zdumiewa nas swoją świe- 
żością i ogromem erudycji, jakkol- 
wiek w wiele lat później (1888) wy- 
raża Engels swe niezadowolenie z po- 
ziomu „wiadomości z historii ekono- 
micznej' reprezentowanego w tej 
pracy. 

Przy czytaniu  „Feuerbacha” nie 
opuszcza nas ani na chwilę świado= 
mość niezwykłej aktualności tej pra- 
cy pisanej przeszło 100 lat temu. Czy 
to, kiedy Mars opisuje poheglowski 


„proces gnilnego rozkładu ducha 
absolutnego" (str. 1). „filozoficzne 
szarilataństwo  jarmarczne.. ograni- 


czoność lokalną całego tego ruchu 
młodoheglowskiego, a zwłaszcza tra- 
gikomiczny kontrast między rzeczy» 
wistymi 
terów a złudzeniami na temat tycn 
osiągnięć" (str. 7), czy też gdy stwier- 
dza, że „żadnemu z tych filozofów 
nie przyszło na myśl zapytać o zwią- 
zek filozofii niemieckiej z niemiecką 
rzeczywistością, o związek ich krytyki 
z ich własnym otoczeniem* (str. 7). 

Współczesne nam szarlataństwo fi- 
najróżniejszych odmian  idielizmu, 
produkt rozkładu gnilnego ustroju 
schodzącego z areny historii przeciw- 
stawia się resztkami sił żelaznej, kon- 
kretnej argumentacji marksizmu. 
„Musimy od tego zacząć, że stwier- 
dzimy pierwsze założenie wszelkiego 
istnienia ludzkiego, a więc i wszel- 
kiej historii, to mianowicie założenie, 
że .udzie muszą mieć możność żyć, 
aby móc „historię robić". Do życia zaś 
należy przede wszystkim jedzenie 
1 picie, mieszkanie, ubranie j jeszcze 
to i owo inne. Pierwszym więc czy- 
nem historycznym jest wytwarzanie 
środków do zaspokojenia tych  po- 
trzeb, produkcja samego życia ma- 
terialnego" (str. 56). Zdawałoby się, 
że 100 lat to niemało czasu, by tak 
proste prawdy legły u podstaw myś- 
lenia ludzkiego. 

Myśli rzucone w „Feuerbachu” roż- 
rosły się w tym czasie w potężny 
gmach myślowy marksizmu stając 
się jedyną filozofią i metodą badań 
przodującej części ludzkości. Podane 
w tej pracy podstawowe tezy mae 


osiągnięciami owych boha-. 


terializmu historycznego weszły dziś 
do naszej codziennej praktyki myślo- 
wej. Czy to, kiedy mowa o roli sił 
wytwórczych, o ich sprzeczności z for- 
mą stosunków międzyludzkich jako 
źródle wszelkich konfliktów w dzie- 
„jach, czy też o podziale pracy, o ko- 
lejnych formach społeczeństwa ludz- 
kiego, o stosunku podstawy mnterial- 
nej do nadbudowy ideologicznej: 
„Myśli klasv panującej są w każdej 
epoce myślami panującymi, tzn. kla- 
sa, będaca panujacą w spiłeczeństwie: 
siłą materialną jest zarazem panują- 
ca w nm siłą dachową. K!ao ro- 
siadaiąca w swym rozporządzeniu 
środki do wytwórczości materialnej, 
rozporządza przez to zarazem 1 środ- 
kami do produkcji umysłowej. Myśli 
panujące nie są niczym wircej jak 
wyrazem idealnvm panujących Sto- 
sunków materialnych, są uiętymi ja- 
ko myśli panującymi stosunkanii ma= 
terialnymi" (str. 82). 

Gdy czytamy dziś przełomowe na- 
onczas sformułowania dotvczące 
praktycznego material'sty, ti. komu- 
nisty, któremu chodzi o to, aby świat 
zrewolucjonizować, rzeczy zastane 
atakować praktycznie t zmieniać (str. 
77 1 inne) — w ckresie gdy  prze- 
kształcanie i zmienianie świata iest 
obecnie chlebem codziennym m'lio- 
nów wyzwolonych ludzi snołeczeń= 
stwa socjalistyczngo. klasy  ro* 
botniczej krajów demokracji ludo- 
wej i  proletariuszy w krajach 
impserialistycznych, uprzytomnimy 
sobie siłę teorii rewolucyjnej stwo= 
rzonej przez Marksa i Engelsa, a pod- 
jętej oraz rozwiniętej przez Lenina 
i Stalina. 

„Te poglądy Marksa i Engelsa — 
pisze Lenin w 1893 r. — przyswoił 
sobie obacnie cały walczący o swa 
wyzwolenie proletariat, ale wówczas 
w latach czterdziestych, kiedy obaj 
przyjaciele przystąpili do współpra- 
cy, w socjalistycznej literaturze i w 
ówczesnych ruchach społecznych, ta- 
kie poglądy były całkowitą no- 


wościa... 
Zasługi Marksa I Engelsa wobec 
klasy robotniczej można wyrazić 


w niewielu słowach następująco: na- 
uczyli oni klasę robotniczą  samo- 
poznania i świadomości klasowej — 
na miejsce marzeń postawili naukę” 


Emil Adler 
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Zródła potęgi Armii Radzieckiej 


„O Armii Radzieckiej”. Wyd. „Pra- 
sa Wojskowa', Warszawa, 1949 r. 


Nie jest przypadkiem, że problem 


armii — jej charakteru, znaczenia, 
funkcji — zajmuje poważną rolę w li- 
teraturze marksistowskiej, szczególnie 
zaś w dziełach Lenina i Stalina. Wy- 
nika to z faktu, że armia jest częś- 
cią składową, podstawowym organem 
każdego państwa. Nauka zaś o pań- 
stwie jest jednym z centralnych za- 
gadnień marksizmu - leninizmu. 

Naukową analizą zagadnienia armii 
jako narzędzia rewolucyjnej władzy 
państwowej, jako narzędzia państwa 
socjalistycznego zajęli się Lenin i Sta- 
lin szczególnie w okresie Rewolucji 
Fażdziernikowej i wojny domowej, 
kiedy sprawa organizowania, wycho- 
wania i umocnienia radzieckich sił 
zbrojnych stanęły po raz pierwszy na 
porządku dziennym z całą ostrością. 

W związku z drugą wojną świato- 
wą, a w szczególności w związku ze 
wspaniałym zwycięstwem Armii Ra- 
dzieckiej nad potężną machiną wo- 
jenną hitlerowskich Niemiec — zagad- 
nienia wojny, sztuki wojennej i ar- 
mii zostały w literaturze marksistowa. 
skiej rozbudowane i pogłębione. 

Nauka marksizmu - leninizmu o 
problemach wojskowych została wzbo- 
gacona klasycznym dziełem Stalina 
„O wieikiej wojnie wyzwoleńczej 
Związku Radzieckiego a także sze- 
regiem innvch wydawnictw  radziec- 
kich na ten temat. 

Jest rzeczą naturalną i zrozumia- 
łą, że radziecka nauka wojenna j sztu- 
ka wojskowa, problematyka Armii Ra- 
dzieckiej — naszej sojuszniczki, głów. 
nej siły międzynarodowego frontu po- 
koju — budzą żywe zainteresowanie 
również w Polsce, i to nie tylko 
wśród wojskowych, lecz również 
wśród szerokich rzesz społeczeństwa. 

Diatego też z uznaniem powitać na- 
leży ukazanie się niewielkiej, lecz 
treściwej i starannie opracowanej 
książki pt. „O Amii Radzieckiej". 
Jest to zbiór autorów radzieckich 1 
polskich poprzedzony wyjątkami z 
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prac Stalina o wojnie, wojsku i Ar- 
mii Radzieckiej, 

Zasadniczą treścią wszystkich nie- 
mal artykułów recenzowanego zbio- 
ru jest analiza źródeł potęgi wojennej 
Związku Radzieckiego. Materiał za- 
mieszczony w książce daje dostatecz- 
nie jasny pogląd na wymienione za- 
gadnienie. Źródła siły Armii Radziec- 
kiej, przyczyny, które przyniosły jej 
zwycięstwo nad faszystowskim na- 
pastnikiem, znajdują naukowe wyjaś- 
nienie. Zwycięstwo to nie było dzie- 
łem przypadku — było uwarunkowa- 
ne przez szereg czynników, które w 
ostatecznym, rachunku sprowadzają 
się do jednego podstawowego — do 
istnienia i rozwoju radzieckiego, So- 
cjalistycznego ustroju. 
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Artykuły, które weszły w skład 
książki uwypuklają i analizują nastę- 
pujące czynniki siły Armii Radziec- 
kiej: głęboką idcowość i jedność mo- 
ralno - polityczną jej składu osobo- 
wego — dowódców j żołnierzy; mocną 
socjalistyczną bazę ekonomiczną, sta- 
linowską naukę wojenną, kierownic- 
two partii bolszewickiej, 

Armia Radziecka jest armią nowego 
typu, armią państwa socjalistycznego. 
Funkcje jej są całkowicie odmienne 
cd funkcji armii burżuazyjnych. Po- 
wołana ona jest nie do podboju cu- 
dzych ziem, nie do paraliżowania 1 
zbrojnego tłumienia rewolucyjnych 
zrywów wyzyskiwanych mas pracu- 
jących — jak to się dzieje w krajach 
kapitalistycznych, lecz do obrony Oj- 
czyzny socjalistycznej przed napaścią 
imperialistów, do obrony interesów 
szerokich "mas ludowych. Funkcje 
spełniane przez armie burżuazyjne są 
źródłem ich słabości, rozdzierających 
ich sprzeczności wewnętrznych. W ar- 
miach burżuazyjnych podstawowe re. 
zerwy ludzkie to robotnicy i chłopi, 
cele zaś polityczne tych armii są cał- 
kowicie sprzeczne z interesem masS 
pracujących. Stąd różny Skład kla- 


sowy dowódców i żołnierzy — dowód. 
cy z burżuazji, szeregowi z ludu; stąd 
nieufność i wrogość w  Stosunkach 
między dowódcami a żołnierzami, 
siąd ślepa dyscyplina, bezmyślny 
„spod pałki" rygor wojskowy, stąd 
brak inicjatywy i bohaterstwa w ma- 
sie żołnierskiej, stąd moralne zała- 
mywanie się szeregów w razie niepo- 
wodzeń wojennych i to nawet w wy- 
padku, gdy żołnierze początkowo dają 
wiarę  demagogicznej propagandzie 
przedstawiającej wojnę napastniczą 
jako obronną, jako leżącą w intere- 
sie szerokich mas, 

Natomiast Armia Radziecka reali- 
zuje cele, które są całkowicie zgodne 
z interesem jednolitego, bezklasowego 
społeczeństwa radzieckiego, z intere- 
sem wszystkich narodów Związku Ra- 
Gzieckiego, z interesem ludzi pracy na 
całym świecie. Zgodnie z klasycznym 
sformułowaniem Stalina, Armii Ra- 
dzieckiej właściwe są trzy podstawo- 
we cechy określające jej istotę, cha- 
rakter i funkcje. Jest ona — po pier- 
wsze — „narzędziem utrwalenia wła- 
dzy robotników : chłopów, narzędziem 
wyzwolenia robotników i chłopów 
spod jarzma obszamików i kapitali- 
stów... armią wyzwolenia mas pra- 
cujących". Jest ona — po drugie — 
„armią braterstwa narodów'* Związ- 
ku Radzieckiego i „cała jej istota, ca- 
ła jej struktura opiera się na zacieś- 
nianiu więzów między marodami 
Związku Radzieckiego". Jest on — 
po trzecie — „wychowana w duchu 
internacjonalizmu, w duchu szacunku 
dla innych narodów, w duchu miłoś- 
ci i szacunku dla robotników wszyst- 
kich krajów, w duchu zachowania i 
utrwalenia pokoju między narodami." 
Te trzy cechy Armii Radzieckiej są 
źródłem jej siły i potęgi. Armia Ra- 
Gziecka nie jest rozdzierana klasowy- 
mi, wewnętrznymi sprzecznościami. 
Każdy jej źoinierz jest przepojony 
głębokim, prawdziwym patriotyzmem, 
u źródeł którego leżą nie przesądy 
klasowe czy narodowościowe, lecz od. 
danie i wierność ludu wobec socjalis- 
tycznej Ojczyzny, bratnia współpraca 
mas pracujących wszystkich narodów 
kraju" (Stalin). W Amii Radzieckiej 
istnieje całkowita jedność interesów 
dowódców i żołnierzy, przyjaźń i so- 
lidarność między dowódcami i żołnie- 
rzami. Świadomość sprawiedliwego 
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charakteru funkcji  wypełnianych 
przez Armię Radziecką, głęboki pło= 
mienny, ludowy  patr.otyzm, pełne 
zrozumienie słuszności sprawy, której 
się służy — rodzą świadomą dyscypli. 
nę, inicjatywę ji bohaterstwo w walce, 
ducha poświęcenia i ofiarności, twar- 
dy, nieustępliwy opór wobec napast- 
nika, niezłomną postawę nawet w wy- 
padku chwilowych niepowodzeń. Ta 
siła moralna żołnierza radzieckiego, 
nieugięta pcstawa wobec wroga wy= 
nikająca ze zrozumienia wzniosłości 
misji, którą on spełnia — obrona Oj- 
czyzny socjalistycznej £ wyzwolenie 
mas ludowych innych krajów od nie- 
woli kapitalistycznej — stała się źró- 
dłem zwycięstw Armii Radzieckiej. 
Przekonanie o słuszności sprawy, któ. 
rej broni, przekształca Armię Radziec- 
ką w armię bohaterów, 

Źródłem siły i potęgi Armii Ra- 
dzieckiej jest socjalistyczna gospodar. 
ka ZSRR i socjalistyczne bezklasowe 
społeczeństwo radzieckie. Zwycięstwo 
Armii Radzieckiej było — jak się wy- 
raził Stalin — nie tylko zwycięstwem 
militarnym, ale oznaczało równicż 
zwycięstwo ekonomiki socjalistycznej 
nad kap'talistycznym sposobem pro- 
dukcji. Fianowa gospodarka radziec- 
| weseżjiea'a mobilizację wszystkich 
zasobów materialnych kraju dla ce- 
low co.ony. Bezixlasowy ustrój socja- 
listyczny zrodził niezwykłe bohater- 
stwo pracy wśród robotników i chło- 
pów radzieckich, dzięki któremu za- 
pewnione zostało regularne zaopatry- 
wanie frontu w najcięższych chwilach 
zmagań z najeźdźcą. Praca robotni- 
ków, chłopów i inteligencji radziec- 
kiej w czasie drugiej wojny świato- 
wej przeszła do historii jako wielki 
zryw, równy żołnierskiemu zrywowi 
bohaterskiej Armii Radzieckiej na 
froncie. Ta bohaterska praca robotni- 
ków, chłopów i inteligencji Związku 
Radzieckiego stała się możliwa dzię- 
ki likwidacji klas wyzyskujących, 
dzieki zwycięstwu socjalizmu w 
ZSRR. 

Jednym z czynników  ekonomicz- 
nych, które zapewniły militarne zwy- 
cięstwo Armii Radzieckiej, jest pełna 
niezależność ekonomiki radzieckiej od 
zagranicy oraz zdoiność mobilizowa- 


"nia w krytycznych momentach olbrzy- 


mich zasobów całego kraju i zaspoka- 
janią swych potrzeb w oparciu o ro- 
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dzimą produkcją. Nie ma  taklej 
współczesnej techniki, tasich maszyn 
i surowców, których nie mogłaby pro- 
dukować gospodarka radziecka. Dzię- 
ki planowemu charakterowi gospodar- 
ki, dzięki likwidacji kryzysów i bez- 
robocia — Związek Radziecki osiag- 
nął w latach międzywojennych nie- 
znane dotąd tempo rozwoju gospcdar- 
czego. Armia Radziecka uzyskała w 
ten sposób potężną, niewyczerpaną 
bazę materialną dla zaopatrzenia woj. 
ska w broń. żywność, amunicję, u- 
mundurowanie itd, Podczas gdy go- 
spodarka krajów  kapitalistycznych 
dreptała w okresie międzywojennym 
na jednym miejscu, przemysł radziec- 
ki  uwielokrotnił swą produkcję. 
Związek Radziecki produkował w r. 
1940, czyli w przededniu wojny: wę- 
£ia — 166 milionów ton (w 1913 r. — 
29 mln.). stali — 18,3 miliona ton (w 
r. 1913 — 4,2 mln.), surówki żelaznej 
— 15 mln. ton (w r. 1913 — 4,2 mln.) 
ropy naftowej — 31 min. ton (w rt. 
"1913 — 9). 

Socjalistyczny system gospodarki 
nie tylko zabezpieczył materialnie AT- 
mię Rudziecką w przede dniu wojny 
z Niemcami, ale unożliwił również re. 
gularne zaopatrywanie frontu w toku 
wojny, kiedy znaczna część teryto- 
rtum radzieckiego znalazła się chwilo= 
wo pod okupacją hitlerowską. „W 
okresie wojny narodowej 66 proc. pro. 
dukcji przemysłowej ZSRR uległo 
zniszczeniu lub  unieruchomieniu. 
Niemniej jednak Armia Radziecka z 
dnia na dzień otrzymywała od gospo- 
darki radzieckiej coraz większą ilość 
uzbrojenia, czołgów, samolotów, amu- 
nicji, a ekonomika wojenna nieustan- 
nie się wzmacniała. Wszystko to do- 
wodzi, że baza ekonomiczna państwa 
socjalistycznego okazała się znacznie 
' bardziej wydajna i od.»>orna w porów- 
naniu z bazą ekomiczną Niemiec hi- 
tlerowskich''*), 

Bardzo ważnym czynnikiem siły ATr- 
mii Radzieckiej jest socjalistyczny SY- 
stem gospodarki rolnej, która jest 
źródłem żywności Oraz surowców 
przemysłowych. Socjalistyczna prze- 
budowa wsi przyniosła ogromny po- 


e Wozniesienski — Ekonomika wo- 
jenna ZSRR w okresie wojny naro- 
dowej. 
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stęp na wszystkich odcinkach radziec- 
kiej gospodarki rolnej. Produkcja zbo- 
ża była w r. 1940 niespełna dwa razy 
większa niż w r. 1913, produkcja zaś 
bawełny prawie 4 razy większa. Ty|- 
ko w ciągu pięciu lat 1932 — 1937 
ogólna produkcja rolna w ZSRR 
zwiększyła się o 53,9 proc., a produk-, 
cja zbożowa o 72 proc, podczas gdy 
rolnictwo krajów  kapitalistycznych 
przeżywało w tym okresie niemal cał- 
kowity zastój. 


Kolektywizacja rolnictwa w ZSRR 
wpłynęła na wzmocnienie siły Armii 
Radzieckiej nie tylko w sensie ekono- 
miczaym. Ze wsi radzieckiej prowa- 
dzącej zmechanizowaną gospodarkę 
przybywał do armii pełnowartościowy 
żołnierz, rozwinięty umysłowo i wy- 
kształcony. Wykwalifikowani trakto- 
rzyści i szoferzy stanowią doskonałą 
kadrę d!la wojsk pancernych i zmoto- 
ryzowanych, lotnictwa i marynarki. 


Do tych dwóch czynników siły AT- 
mii Radzieckiej — twardej, ideowej 
postawy Żołnierza q mocnej bazy eko- 
nemiczno „ technicznej —— dołączyła 
Się nowa radziecka myśl wojskowa, 
Stullnowska nauka wojenna. Armia 
Radziecka jest armią nowego typu nie 
tylko przez swą strukturę klasową, 
cele polityczne i oblicze moralne woj- 
Ska, nie tyłko z uwagi na nowy cha- 
rakter bazy materiałowej — potężnej 
socjalistycznej ekonomiki — ale rów= 
nież z uwagi na nową naukę wojenną, 
opartą na dialektycznym pojmowaniu 
zjawisk społecznych, w tej liczbie 
także i wojny. W recenzowanym wy- 
dawnictwie, analizie tego zagadnie- 
nia poświęcony jest dłuższy artykuł 
Szefa Sztabu Generalnego WP, gen. 
broni Władysława Korczyca, druko- 
wany uprzednio w Nrze 6 „Nowych 
Dróg". Na bogatym materiale faktycz- 
nym, na przykładach operacji Armi 
Radzieckiej w toku drugiej wojny 
światowej. autor udowadnia, że „stra- 
tegią radziecka wykazywała Zawsze 
swą wyższość nawet w okresach 
szczytowych sukcesów taktycznych 
Niemców". 

Była to genialna strategia stalinow= 
Ska, ta strategia, która rozpatrywała 
i analizowała zagadnienia wojny w 
ogóle i każdej operacji z oddzielna w 
dialektycznym wszechzwiązku wszyst- 
kich decydujących czynników: €eko- 


nomicznych, moralnych, terenowych, 
organizacyjnych, psychologicznych itd. 
„Towarzysz Stalin dalej rozwinął 
przodującą wiedzę wojskową. Towa_ 
rzysz Stalin opracował tezę o stale 
działających czynnikach, które mają 
decydujace znaczenie dla losów woj- 
ny. o aktywnej, obronie i prawach 
kontrofensywy i ofensywy, o współ- 
działaniu rodzajów wojsk i tecnniki 
bojowej we współczesnych warunkach 
wojny, o roli wielkich mas czołgów i 
lotnictwa w wojnie współczesmej, © 
artylerii jako najpotężniejszym rodza- 
ju broni, Podczas różnych etapów 
wojny geniusz stalinowski znajdował 
prawidłowe rozwiązania, całkowicie 
uwzględniające osobliwości sytuacji. 


" Stalinowski kunszt wojenny ujaw- 
mił się zarówno w obronie, jak i w 
ofensywie. Według wskazówek towa- 
rzysza Stalina aktywna obrona wojsk 
radzieckich kojarzyła się z przygoto- 
waniem kontrofensywy. Ofensywa 
kojarzyła się z trwałą obroną. Towa- 
rzysz Stalin po mistrzowsku opraco- 
wał i zastosował nową taktykę ma- 
newrowania, taktykę jednoczesnego 
przerwania frontu przeciwnika na kil. 
ku odcinkach, obliczoną na to, by 
nie pozwolić przeciwnikowi na zgro- 
madzenie swych rezerw dla dokona- 
nia uderzenia, taktykę przerwania 
frontu przeciwnika na kilku odcin- 
kach w różnym czasie, gdy jedno 
przerwanie następuje po drugim, tak- 
tykę obliczoną na to, aby zmusić prze- 
ciwnika do utraty czasu ji sił na prze- 
grupowanie swych wojsk, taktykę 
przerwania skrzydeł przeciwnika, 
obejścia od tyłu, otoczenia ij unice- 
stwienia wielkich ugrupowań wojsk 
wroga. Towarzysz Stalin z genialną 
przenikliwością odgadywał plany wro- 
ga i odpierał je. Bitwy, w któryca 
wojskami radzieckimi kierował towa= 
rzysz Stalin, uzmysławiają najwybit- 
niejsze wzory wojennej sztuki opera- 
cyjnej* (Józef Stalin, Krótki życio- 
rys, Moskwa 1948, str. 200 — 201). 
Radziecka strategia docenia całko- 
wicie znaczenie techniki wojennej. 
ale jej nie fetyszyzuje. Fetyszyzacja 
techniki prowadzi do fałszywych, ska- 
zanych na niepowodzenie koncepcji 
wojen błyskawicznych. Strategia ra- 
dziecka wychoczi z założenia, że o wy- 
"niku wojny decydują mie chwilowe 


sukcesy taktyczne, nie czynniki tym- 
czasowe, nie „błyskawiczne" pochody, 
aia czynniki trwałe, stale działające. 
Lo takich czynników nalcżą morale 
armii, jej uzbrojenie, ilość i jakość 
dywizji, zdolności organizacyjne do- 
wódców, charakter ekonomiki kraju 
itd. "Te właśnie czynniki stałe gwa- 
rantują Aęmii Radzieckiej pełną prze- 
wagę nad wszelkim imperialistycz= 
nym napastnikiem. Albowiem w Ar- 
mii Radzieckiej morale żołmierza jest 
wyższe, uzbrojenie lepsze i liczniejsze, 
zdolności organizacyjne dowódców 
wychowanych przez partię bolsze- 
wicką lepsze, ekonomika kraju plano- 
wej gospodarki nie rozdzieranej krye= 
zysami — potężniejsza, 


Mówiąc o źródłach siły Amnii Ra- 
dzieckiej należy wreszcie zatrzymać 
się na chwilę nad jeszcze jednym 2 
decydującyca czynników, nad rolą 
partii bolszewickiej. WKP(b) była kie- 
rowniczym trzonem, awangardą spo- 
łeczeństwa radzieckiego w walce z 
hitleryzmem. Komuniści walczyli na 
froncie w pierwszych szeregach, ko- 
muniści organizowali pracę zaplecza. 
Komuniści byli tą siłą, która zmobi-= 
lizowała cały naród do walki o zwy- 
cięstwo. 

„W dobie wojny narodowej partia 
nasza stała się duszą i organizatorem 
cgólnonarodowej walki przeciwko za- 
borcom faszystowskim, Organizacyjna 
praca partii zjednoczyła i skierowała 
ku wspólnemu celowi wszystkie wy= 
siłki obywateli radzieckich i podpo- 
rządkowała wszystkie nasze siły i 
środki sprawie rozgromienią wroga. 
W okresie wojny partia zespoliła się 
jeszcze bardziej z narodem, związała 
się jeszcze Ściślej z szerokimi masami 
ludu pracującego, 


W tym tkwi źródło siły naszego 
państwa" (Stalin), 


% 

Zbiór artykułów „O Ammii Radziec- 
kiej* składa się z 10 pozycji, z któ- 
rych każda poświęcona jest innemu 
fragmentowi zagadnienia. W sumie 
składają się one na jasny i sugestyw> 
ny obraz Armii Radzieckiej — nie- 
zwyciężonej armii państwą socjalizmu, 


armii wyzwoleńczej. 
Kdward Nowik 
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Zz Okopów Swiętej Irójcy 


Roczniki filozoficzne t. Ii Wyd, Tow 
Naukowe K. U. L. Lublin, 1948 r. 


Kto pobieżnie przegląda współczes- 
ną polską literaturę i publicystykę 
katolicką, odnosi zrazu wrażenie, że 
wobec zagadnień najbardziej dla 
współczesności istotnych, najdonio- 
ślejszych, najbardziej żywotnych, sto- 
suje ona taktykę przemilczania. Pro- 
blematyka, w. obrębie której porusza 
się myśl katolicka, wydawać by się 
mogła z pozoru zamkniętą i odgro- 
dzoną od wszystkiego, co najsilniej 
pasjonuje współczesne życie. Można 
by mniemać, że teologowie postano- 
wili nie reagować na zagadnienia naj- 
bardziej palące, jakie wysuwa rze- 
czywistość. 

Bliższy jednak wgląd w to, co się 
tam pisze i mówi, okazuje z łatwością 
fałszywość takiego wrażenia. W isto- 
cie bowiem, gdyby taktyka taka mia- 
ła być rzeczywistym wyrazem posta- 
wy, jaką zajmuje wobec współczes- 
ności katolicyzm, jedynym jej sxut- 
kiem mogłoby być stworzenie z ruchu 
katolickiego zamkniętego getta, nie- 
zdolnego do kontaktu z rzeczywistym 
światem ani do wpływania nań, izo- 
lowanego od życia i zawieszonego 
w próżni. Tego teologowie, oczywiś- 
cie, bynajmniej nie pragną. Chodzi 
im natomiast o coś innego. 

Rozwój walki społecznej, w szcze- 
gólności zaś burzliwe narastanie siły 
ruchu robotniczego, a co za tym idzie, 
i siły teorii marksistowskiej, stwo- 
rzyło nader niedogodną dla teologów 
Sytuację. Sprawiło mianowicie, że 
z całą jaskrawością zaczęło się ujaw- 
niać polityczne oblicze wszystkich 
teoretycznych sporów; że najbardziej 
z pozoru abstrakcyjne i oderwane od 
życia zagadnienia nabrały krwi i 2J- 
słaniać jęły swoją klasową treść. W 
tych warunkach trudno bardzo zaj- 
mować zdecydowane stanowisko w 
bardziej żywotnych sprawach teorii 
bez jednoczesnego określenia swojej 
własnej klasowej pozycji. Nie potrze- 
ba zaś tłumaczyć, dlaczego teo!»gom 
zależy bardzo na tym, aby ich klaso= 
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wa pozycja pozostała nie ujawni>na 
możliwie najdłużej dla możliwie naj- 
większej ilości ludzi. 

Z jednej więc strony nie chcą oni 
zaskorupiać się w nierzeczywistym 
i oderwanym od życia świecie, aby 
nie utracić możliwości swoich spo- 
łecznych oddziaływań; z drugiej stro- 
ny, nie podobna swego stanowiska 
wyjawiać w sposób zbyt otwarty, aby 
nie ujawnić swej właściwej roli spo- 
łecznej — co przecież z kolei również 
prowadziłoby do zatracenia możli- 
wości społecznych oddziaływań. Dla- 
tego, z jednej strony, teologowie pra- 
gną uchodzić za neutralnych, obiek- 
tywnych, apolitycznych czcicieli wła- 
snych rojeń, z drugiej strony zaś mu- 
szą przecież realizować swój społecz- 
ny program. 

Z tych to względów problematyka, 
wokół której obracają się pisma ka- 
tolickie, w znacznej mierze nosi zna- 
miona zaklętego kręgu spraw włas- 
nych, oderwanych, wyzutych z kon- 
taktów z żywotną, nieurojoną proble- 
matyką współczesnej rzeczywistości. 
Natomiast wszystko, co tam można 
wyczytać, roi się od napomknień, nie- 
domówień, aluzji, drobnych uwag, ko- 
mentarzy itp., nie pozostawiających 
złudzeń co do właściwych zamierzeń, 
jakie te prace mają wypełniać. Te 
zamierzenia to oczywiście przede 
wszystkim walka z obecną rzeczywis- 
tością społeczną, z potężniejącą coraz 
bardziej siłą ruchu rewolucyjnego, 
a w teorii, oczywiście, z marksizmem. 


Interesujących materiałów do zba- 
dania katolickiego ruchu obecnej do- 
by dostarczają Roczniki Filozoficzne 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskie= 
go, których pierwszy tom ukazał się 
niedawno pod redakcją ks. Józefa 
Pastuszki. 

Roczniki te stanowią dość przykła- 
dowy okaz ogólnej taktyki, którą pv> 
sługują się katoliccy pisarze. 

Sytuacja teologów staje sią coraz 
trudniejsza. Z rozpaczą muszą oni pa- 
trzeć, jak pielęgnowany przez tvle 


wieków mit o racjonalnych podsta- *' 


wach religii czy też o niesprzeczności 
nauki ij wiary, spopiela się doszczęt- 
nie w ogniu analizy i krytyki nauko- 
wej, a przede wszystkim w konfron- 
tacji z rzeczywistością. Społ schola- 
stycznej nadbudówki usunął się rze- 
komy grunt naukowy j wiara zawisła 
w próżni. Teraz teologowie niedołęż- 


nie usiłują łatać te spustoszenia przy ; 


pomocy prób przystosowania się do 
współczesnego stanu wiedzy. 

Czynią to dwiema drogami. Z jed- 
nej strony, nie przestają powtarzać, 
że istnieje jakoby całkowita harmo- 
nia między nauką a wiarą oraz że fi- 
lozofia katolicka opiera się na do- 
świadczalnym materiale. To ostatnie 
często było wprawdzi2 powtarzane ja- 
ko hasło, ale mało kta sie zabiera do. 
jego efektywnego uzasadnienia. Nie 
dziwnego. Przecież „dowody istnienia 
Boga" z podręczników dogmatyki wy- 
stawiłyby całą filozofię na pośmiewi- 
sko, gdyby się je chciało na serio.po- 
wtarzać. A nowych... nowych się jesz- 
cze jakoś nie znalazło. 

Z drugiej strony, nie mogą nie do- 
strzegać dowodowej siły, jaką rozpo- 
rządza filozofia marksistowska. Sku- 
piają więc wysiłki na przekonywaniu 
siebie i drugich, że materialistyczny 
światopogląd jest w równej mierze 
oparty na wierze jak religia, że mark- 
sizm to też swoista postać wiary re- 
ligijnej itd. Tak to, z dwóch stron 
jednocześnie, pragnęliby dojść do 
przekonania, że materializm dialek- 
tyczny ij wiara katolicka stoją na tym 
samym poziomie uzasadnienia nauko- 
wego. Przekonywanie to, dość na 
ogół nieudolne, konieczne jest ze 
względu na wielki autorytet nauki i 
orzekań naukowych w szerokich ma- 
sach. Tę przewagę nad wiarą zdoby- 
ła nauka w okresie, kiedy jej roz- 
wój sprzyjał rozwojowi i potędze ro- 
dzącej się burżuazji. Dziś, kiedy po- 
stępujący rozwój nauki przyczynia 
się do zagłady klas posiadających. 
kiedy klasy posiadające w państwach 
imperialistycznych usiłują hamować 
postęp nauk, filozofia burżuazyj- 
na chętnie cofnęłaby się do śred- 
niowiecza i zniweczyła olbrzymi auto- 
rytet nauk, których zdobycze prze- 
ciwko niej działają. Nie mogąc tego 
dokonać radzi sobie różnymi  sposo- 
bami, z pozoru tylko sprzecznymi: 
ostrożnym podważaniem wartości po- 


— 


znania naukowego, powoływaniem się 
na autorytet nauki i odmawianiem 
*ego prawa przeciwnikowi. Nic dziw- 
nego, że M. Winowska w swojej pra- 
cy o Gabrielu Marcelu, chrześcijań- 
skim egzystencjaliście („Roczniki Fi- 
lozoficzne") powiada:  „Egzystencja- 
lizm jest modny nie dla tego, jakoby 
czyjeś dzieła wytworzyły owczy pęd, 
czy też. wznieciły rozgłos skandalicz- 
ny, ale dlatego, że odpowiada specy- 
ficznym postulatom mentalności 
współczesnej” (str. 167). A właśnie 
mistyfikacje egzystencjalistyczne naj- 
bardziej niefrasobliwie poczynają so- 
bie z postulatami nauki. A owa 
„współczesna mentalność” to, rzecz 
prosta, mentalność określonych 
warstw społecznych. 

'Pomawianie materialistów o upra- 
wianie metafizyki i postawę dogma- 
tyczną znajdziemy w „Rocznikach 
Filozoficznych” kilkakrotnie. Ks. Pa- 
stuszka w pracy pod tytułem: „Trwa- 
łe wartości filozofii chrześcijańskiej 
na tle nowoczesnych prądów filozo- 
ficznych' — powiada: „Najostrzej 
występuje przeciw metafizyce pozy- 
tywizm i materializm, a przecież są 
one systemami metafizycznymi i do- 
gmatycznymi. Na przykład, metafi- 
zycznym twierdzeniem jest teza ma- 
terialistyczna, że dusza i jej przeja- 
wy psychiczne są funkcjami materii 
zorganizowanej. Ani bowiem  do- 
świadczenie, ani analiza materii, ani 
porównanie faktów psychicznych z fi- 
zycznymi nie uprawnia człowieka do 
ich utożsamiania” (str. 15), Tutaj, co 
słowo to błąd. Dwa ostatnie zdania 


- wskazują na to, że dla księdza Pa- 


stuszki twierdzenie metafizyczne to 
twierdzenie nie uzasadnione. Jakże 
to pogodzić z uporczywym utrzymy- 
waniem, że jakoby filozofia katolic- 
ka, która od metafizyki bynajmniej 
się przecież nie odżegnuje, oparta jest 
o badania doświadczalne? A walka 
z utożsamianiem faktów  psychicz- 
nych i fizycznych jest wojną z wia- 
trakami, jest to bowiem pogląd ma- 
terializmu mechanistycznego, którego 
wyznawców trudno by dziś odszukać 
i z którym zawsze najostrzejszą wal- 
ke toczył materializm dialektyczny. 
Wiadomo bowiem, że w uznaniu fak- 
tów psychicznych za funkcję zjawisk 
biologicznych nie zawiera się bynaj- 
mniej utożsamianie ich ze sobą, tym 
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bardziej zaś z faktami fizycznymi 
Zresztą, znajomości różnic pomiędzy 
dwiema epokami nauki nie powinniś- 
my wymagać od ludzi, których nau- 
ka, jak wiadomo, ma charakter wie- 
czysty, to znaczy przez wieki pozo- 
staje obojętna na wszelki postęp 
i rozwój. 


Podobnie ks. Wincenty Granat w. 


artykule pod tytułem „Styl tomiz- 
mu” pomawia marksizm o uprawia- 
nie metafizyki, utrzymując, że „ma- 
terializm dialektyczny bierze sporo z 
metafizyki Hegla (metodę dialektycz- 
ną) i na swój sposób usiłuje rozwią= 
zać problem bytu” (str. 130). 

Jak widać, teologowie z upodoba- 
niem rozprawiają na tematy, gdzie 
ignorancja ich zbliża się do doskona- 
łości. Niebywały jednak rekord nie- 
uctwa w tym względzie bije raz jesz- 
cze ks. Granat w wymienionym ar- 
tykule: „gdyby — powiada — św. To- 
masz znał wszystkie sformułowania 
materializmu historycznego, nie stas 
rałby się zapewne odrzucać ich en 
„masse, bo wiedział, że materia jest 
częścią istotną człowieka i kształtuje 


jego indywidualność, a więc ma 
wpływ i na kulturę duchową". „Ci, 
którzy mają ciała lepiej uładzcne, 


otrzymują duszę o większej mocy, i 
ci, co mają lepsze niższe władze, jak 
wyobrażnię i pamięć, są bardziej zdol- 
ni do myślenia” (Summa Theologica, 
1, q, 85 a. 7) (str. 136). ' 

Najbardziej chyba wszechstronną 
ocenę filozofii marksistowskiej podał 
ks. Bocheński w książce „Europaische 
Philosophie der Gegenwart". Ks. Pas- 


tuszka opracował w „Rocznikach Fi- . 


lozoficznych” recenzję tej pracy, któ- 
ra wymienia i klasyfikuje różne prą- 
dy współczesnej filozofii europejskiej, 
przy czym wśród nich notuje: 

„Filozofię B. Russella, neopozyty- 
wizm i materializm dialektyczny czy- 
li marksizm. Kierunki te nie skupiły 
wokół siebie wybitnych myślicieli, 
ani ostatnio nie wniosły nowych mo- 
mentów do ustalonych dawniej for- 
muł dowodowych. Ich siła polega dziś 
na oddziaływaniu na szerokie masy, 
które zazwyczaj reagują na idee, 
które dla sfer intelektualnych stały 
się już przeżytkami" (s. 291). 

Oto przynajmniej odrohb na szcze- 
rości. Bo przecież katolicyzm preten- 
duje do wielkich wpływów w ma- 
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sach; w jakimże tedy świetle stawia 
rzekomą swoją nowoczesność? Kiep- 
sko się chyba czuje na swych po- 
zycjach „wieczysta filozofia, skoro 
musi się chwytać takich argumentów 
w zwalczaniu ideologii rewolucji. 
Tłumaczyć masom, że ideologia, która 
wskazuje im drogę walki o wyzwole- 
nie, jest „przeżytkiem dla sfer inte- 
lektualnych". Biedne „sfery intelek- 
tualne", na których idee masy nie 
chcą reagować. j 

Ale najbardziej ucieszne wywody 
snuje ks. Pastuszka na tematy zwią” 
zane ze sprawami moralności. „Filo- 
zofia nowoczesna — biada — od- 
mówiwszy poznaniu  rozumowemu 
walorów przedmiotowych, oddzieliw= 
szy poznanie od woli, musiała przy- 
jąć inne kryteria moralne. Odżyły 
dawne systemy epikurejsko-hedoni- 
styczne, a obok nich pojawiły się no- 
we, głoszące takie ideały moralne, 
jak rozwój osobowości, postęp kultu- 
ralny, korzyść życiowa (pragmatyzm), 
dobro narodu czy rasy... Ale moral- 
ność i prawo, oparte na takich pod- 
stawach, nie mogą natchnąć człowie- 
ka do szczytnego celu życia ani 
uzdolnić do ponoszenia ofiar, jakich 
życie wymaga.. Poczucie odpowie- 
dzialności za czyny, oparte jedynie na 
podstawach empirycznych, staje się 
koniunkturalne i zawodzi w trudniej- 
szych sytuacjach Życiowych... Oparcie 
się o Absolut potrzebne jest dla* rów- 
nowagi człowieka...  Rozumieją to 
nowsze prądy ideologiczne i formu- 
łują nowe uniwersalne, bezwzględne 
cele moralności ogólnoludzkiej, raso0- 
we lub klasowe (podkr. LK), które 
wszakże nigdy nie zastąpią ideałów 
teistycznych 1 nie wytworzą  bez- 
względnych ' norm _ postępowania" 
(str. 25). 

Oto ocena godna teologa. Prymi- 
tywny chwyt katolickich pisarzy, 
którzy w jednym szeregu starają się 
postawić etykę hitlerowską 1 mar- 
ksistowską, chwyt równie wulgarny 
jak naiwny, bo chyba sami teologo- 
wie nie biorą go na serio, nie może 
nas zdumiewać. Świat oglądany sub 
spocie aceternitatis musi w istocie wy- 
giądać cokolwiek fantastvcznie. Ale 
głcsić publicznie, że jakoby moral- 
ność, oparta o kryteria dobra społecz- 
nego. nie może „uzdolnić do pono= 
szenia ofiar, jakich życie wymaga”, 


że przy niej „poczucie odpowiedzial- 
ności za czyny staje się koniunktu- 
ralne i zawodzi w trudniejszych sy- 
tuacjach życiowych”, głosić to dziś, 
kiedy moralność proletariacka z każ= 
dym dniem przynosi nowe dowody 
swej niespożytej siły, kiedy okazuje 
się — ona właśnie — jedyną w ska= 
li masowej, która nie załamuje się 
w warunkach najtrudniejszych—gło- 
sić to, to nie znaczy już być oderwa- 
nym od rzeczywistości. Znaczy to — 
lękać się tej rzeczywistości tak bar- 
dzo, że najbardziej fantastyczny wy- 
_.mysł jest dobry, jeśli może przyczy- 

nić się do jej zwalczania. Licha jest 
wasza zbrojownia, panowie teologo- 
wie, skoro miotacie pociski taxiego 
kalibru. 

Podobnie jeszcze powtarza ks. Pas- 
tuszka, że „usamodzielnienie  popę- 
dów społecznych i uznanie ich za 
źródło moralności prowadzi do pań- 
stwa totalnego" (str. 29). Znów ten 
sam niewybredny chwyt, przy pomo- 
cy którego usiłuje się zrównać sncja- 
lizm z faszyzmem (bo słowo „pań- 
stwo totalne" wymyślono właśnie w 
tym celu, aby pod tę nazwę podciąg- 
nąć zarówno socjalizm jak i fa- 
szyzm). Rozumiemy, że teologom nie 
bardzo się podoba „usamodzielnienie 
popędów społecznych”, czyli. mó- 
wiąc językiem ludzkim, wzrost siły 
ruchu rewolucyjnego. No, a „państwo 
totalne" to już koncesja zdrowego 
rozsądku na rzecz rozpaczliwej ba- 
talii z marksizmem. 


Całość swoich biadań ujmuje ks. 
Pastuszka w stwierdzeniu, że „filo- 
zofia, zamiast dawnego, duchownego, 
transcedentnego, duchowego  nasta- 
wienia, została wciągnięta w służbę 
życia doczesnego, jego udogodnienia 
i uprzyjemnienia, w służbę  prokla- 
mowanej, wolnej od więzów trans- 
cendentalnych niezależności i potęgi 
człowieka" (s. 19—20). 

Naprawdę ciężkie czasy nastały. 

„Roczniki Filozoficzne" nie  za- 
niedbują, oczywiście, i drugiej meto- 
dy przekonywania: powlarzania sta- 
rych formułek o racjon:lnych pod- 
stawach filozofii chrześcijańskiej. Ks. 
Pastuszka w swym artvxule równie 
. uporczywie jak bezzasadnie pedtrzy- 
muje to przekonanie. Twierdzenia fi- 
lozofii chrześcijańskiej, jak powiada, 
„nie są apriorycznymi formułkami, 


lecz wyrastają z doświajczenia i opie- 
rają się na założeniu, że wszechświat 
posiada strukturę, którą człowiek 
rozumowo ujmuje" (s. 31). „„Kościół.., 
zawsze też zwalczał pozląd, że wiara 
posiada charakter irrac'enalny 1 że 
do prawd reliu:jnych należy zasto- 
sować inne kryteria niż do twier- 
dzeń rozumowych. W'ara.. opiera się 
na autorytecie Boga. nie zadaje jed- 
nak gwałtu mysli ludr?kej a tylko 
ją uzupełnia” (s. 31 — 32). Nawiasem 
mówiąc, wynika stąd, że „twierdze= 
nia rozumowe” opierają się na auto» 
rytecie Boga. Ładnie sobie ks. Pa- 
stuszka przedstawia naukę! 

„Filozofia... stosuje metode  rozue= 
mową, opiera się na zasadach oczy» 
wistych i zdąża do wytworzenia 
ogólnego poglądu na świat, który by 
zaspokoił teoretyczne potrzeby rozu 
mu. Jej przedmiotem jest świat zja» 
wiskowy. Dociera wprawdzie myślą 
do Boga i ujmuje rzeczywistość po= 
nadzjawiskowa, ale do tego rodzaju 
wniosków dochodzi na podstawie 
materiału uzyskanego na drodze poz 
nania rozumowego, którego pun= 
ktem wyjścia jest zawsze doświad- 
czenie zmysłowe, a wiec świat zja- 
wiskowy. Wiara wywodzi się nie z 
rozumu ludzkiego, lecz z objawienia 
bożego” (str. 34). Twierdzenia o „Bo- 
gu i duszy ludzkiej” opierają swą 
wartość „na ich oczywistości przed- 
miotowei. na ich uderzającej zgod- 
ności z faktycznym stanem rzeczy. na 
ich użyteczności teoretycznej j świa- 
topoglądowej' (s. 36). 

Tego rodzaju twierdzeniami na- 
szpikowane są prace filozoficzne teo= 
logów. Mówiąc jednak, że nikt nie 
podejmuje się efektywnego wykaza- 
nia owej „uderzającej zgodności z 
faktycznym stanem rzeczy”, przesa- 
dziłem nieco. Niewdzięcznego  zada- 
nia podjął się w tychże „Rocznikach 
Filozoficznych* Jan Franciszek Drew- 
nowski w artykule pt. „Czy metafi- 
zyka i religia wytrzymują krytykę 
naukową?" Artykuł warto by właści- 
wie przytoczyć w całości, jest on bo- 
wiem w istocie godnym świadectwem 
filozofii, której broni. Całość jego 
wywodów sprowadza się do stwier- 
dzenia, że sprawdzanie empiryczne 
metafizyki dokonuje się przy pomo- 
cv „urzadzenia nadprzyrodzonego”, 
którym jest kościół, zaś „urządzenie 
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to jest bezpośrednio dostępne każde- 
mu, kto chce zeń skorzystać. Jest 
również łatwe w użyciu (!) jako 
urządzenie odbiorcze: udziela  łat- 
wych do odróżnienia prawd  obiek- 
tywnych, stwierdzających fakty nad- 
przyrodzone — są to dogmaty; jako 
urządzenie nadawcze: daje do użytku 
środki o obiektywnej skuteczności 
nadprzyrodzonej — są to sakramen- 
ty" (s. 96). Natomiast herezje i schiz- 
my „nie tworzą żadnego odrębnego 
narzędzia  pośredniczącego, nie są 
więc sprawdzalne doświadczalnie, nie 
wytrzymują krytyki naukowej" (str. 
96). Podobnie religia żydowska „ma 
narzędzie nadprzyrodzone unierucho- 
mione, od dwóch tysięcy lat, niezdat- 
ne do użytku. W religii muzułmań- 
skiej brak takiego urządzenia. Obie 
więc nie są sprawdzalne doświad- 
czalnie, nie wytrzymują krytyki na- 
kowej" (ibid.). 

Oto sięgamy niebotycznych szczy- 
tów nonsensu. Cała religia jest do- 
świadczalnie sprawdzalna. Wystarczy 
tylko — bagatela — przyjąć, że koś- 
ciół katolicki jest narzędziem  nad- 
przyrodzonym (od  przyrodzonych 
spraw), i oto cała religia ma nie- 
wzruszone podstawy naukowe. Dla- 
czego inne religie są pozbawione tych 
godnych zazdrości okoliczności — nie 
dowiemy się nigdy. Jest to widocz- 
nie wiekuista zagadka bytu. 

Jako model „uprzystępniający wy- 
obraźni stosunki pomiędzy dziedziną 
naturalnych ludzkich możliwości a 
nadprzyrodzonością' podaje Jan Fran- 
ciszek Drewnowski „płaszczyznę, 
siegającą w nieskończoność” (s. 90). 
„Modelem nadprzyrodzoności jest ca- 
ła przestrzeń otaczająca zewnątrz 
tę płaszczyznę” (s. 90). I tak docho- 
dzimy do kilku porównań w rodzaju: 
„„Model 
Żaden twór trójwymiarowy nie mieś- 
ci się na płaszczyźnie, każdy zaś wy- 
kracza poza nią. Zarazem zaś cała 


płaszczyzna jest otoczona, zewsząd, 
zanurzona w przestrzeni... 
„Rzeczywistość 
Żadna sprawa  przyrodzona nie 


mieści się w dziedzinie naturalnej, 
każda wykracza poza nią. Zarazem 
zaś cała natura jest otoczona zew- 
nątrz, zanurzona w  nadprzyrodzo- 
ności..." (8. 91). 
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„Model 

Nie wszystkie figury na płaszczyź- 
nie są czymś tylko płaskim; mogą bo- 
wiem być przekrojami figur trójwy- 


miarowych' (prawdopodobnie więc 
przekroje figur trójwymiarowych 
mają dwa i pół wymiaru). 
„Rzeczywistość 


Nie wszystkie znane Sprawy na- 
turalne, zdarzenia, prawa przyrody, 
przepisy ustanowione przez ludzi itp. 
są czymś tylko naturalnym; mogą bo- 
wiem być przejawami spraw  nad- 
przyrodzonych..." (s. 92). 

W tym stylu jeszcze dłuższe wy- 
wody. Warto je przytoczyć tylko po 
to, aby się zorientować, w jak nie- 
prawdopodobnej fantastyce grzęźnie 
katolicka filozofia i jaką bronią po- 
sługuje się teoria, która pretenduje 
do miana nauki. 

Wszystkie te niefortunne próby nie 
mogą jednak zbyt silnie uzbrajać teo- 
logów w optymistyczne przeświadcze- 
nie o „naukowości” ich religii. Całość 
sytuacji przedstawia raczej stan do- 
syć opłakany. Po wygłoszeniu więc 
dłuższych tyrad na temat zgodności 
filozofii katolickiej z nauką ks. Pas- 
tuszka stwierdza skromnie: „Wiara 
(tj. to, co pochodzi z objawienia — 
LK) stanowi regułę negatywną dla 
filozofii, przestrzegając ją przed przy- 
jęciem twierdzeń, niezgodnych ze 
swoimi tezami” (s. 35). Zdaje się, że 
tu istotnie dotarliśmy do jądra na- 
ukowego charakteru katolicyzmu. Po 
prostu filozofia. czyli to, co rzekomo 
opiera się o doświadczalne stwierdze- 
nia, ma nakazane głosić tylko to, co 
nie kłóci się z Objawieniem — choćby 
rzeczywistość mówiła co innego. 
A zakaz ten dotyczy wszystkich chy- 
ba nauk, skoro filozofia ma być tych 


nauk najwyższym uogólnieniem. 
I jakże to ks. Pastuszka godzi ze 
swym na wskroś rewolucyjnym 


i przewrotowym postulatem, wedle 
którego „byłoby anachronizmem pi- 
sać dziś dzieło filozoficzne stosując 
się do mody XIII stulecia” (s. 41)? 
Ostatecznie zresztą, nie bardzo się 
można zorientować z tych wszystkich 
dzieł co do rzeczywistych poglądów 
filozofii katolickiej. Wszystkie bowiem 
wywody, które nie są w stanie 
jawnej wojny ze zdrowym  rozsąd- 
kiem  grzęzną w. beznadziejnych 


i metnych banałach. Cóż bowiem 
można pojąć ze stwierdzenia np., iż 
filozofia dąży „do ujęcia istoty rze- 
czy, czyli do poznania tego, co za- 
sadnicze, do wydobycia ogólnej for- 
my z faktów szczegółowych i wykry- 
cia głębszych przyczyn w powtarza- 
jącej się fali zjawisk* (s. 40)? Bądź 
też ze stwierdzenia, że „wszechświat 
przedstawia wielorodną wprawdzie 
zróżnicowaną i hierarchicznie złożo- 
ną, ale strukturalnie zwartą całość, 
rządzoną niezmiennymi, bo płynący- 
mi z istoty rzeczy prawami" (s. 12)? 
Jaki pogląd zawiera się w tezie, iż 
„filozofia katolicka... w psychologii 
i teorii poznania przyjmuje zarówno 
doświadczenie zmysłowe jak i rozum, 
+ stosuje indukcję i dedukcję, tak sa- 
mo uczuciom, instynktom, a nawet 
intuicji przyznaje pewną rolę w pro- 
cesie poznawczym, ale nie absoluty- 
zuje i nie usamodzielnia żadnej z tych 
funkcji psychicznych (s. 28 — 29)? 
Czego się możemy dowiedzieć o etyce 
katolickiej, skoro nam. powiedzą, że 
etyka ta „za bliższą normę uważa ro- 
zum, ale nie potępia uczucia i popę- 
dów, uznaje doświadczenie, ale nie 
uważa go za czynnik ostateczny i nor- 
matywny, uwzględnia dążenia osobi- 
ste i społeczne, ale je wzajemnie 
koordynuje i poddaje nakazom ro- 
zumu* (s. 29)? Od takich nic nie 
mówiących, mętnych twierdzeń roją 
się dzieła teologów. 

. Ponieważ jednak pełny obraz włas- 
nych wysiłków ciągle dość smętnie 


przedstawia się autorom, pocieszają 
się bez przerwy  wielowiekowym 
istnieniem swojej filozofii Ten na- 
iwny argument, używany jest jako 
oręż niezawodny tam, gdzie zawodzi 
wszystko inne. Toteż ks. Pastuszka 
powtarza, że filozofia chrześcijańska 
„ma za sobą osiemnaście stuleci ist- 
nienia, które były świadkami tylu 
głębokich przemian i wstrząsów spo- 
łecznych, a przecież sama nie przesta- 
ła być aktualna" (s. 4) i pociesza się, 
że już ta „ponadwczasowość' świad- 
czy o jej wewnętrznych wartościach, 
które właśnie w ostatnich czasach są 
należycie oceniane" (s. 289). Zdaje się, 
że ten argument jest już nieodparty. 
„Uchowaliśmy się tak długo, więc 
widocznie mamy słuszność”. System 
wyzysku jednych ludzi przez drugich 
uchował się jeszcze dłuższą ilość stu- 
leci. Jest to bezsporne świadectwo 
jego doskonałości. 


Żeby jednak obraz wypadł jeszcze 
przyjemniej, znajduje ks. Pastuszka 
na zakończenie swego artykułu jesz- 
cze jedną, ale za to ostateczną pocie- 
chę: „należy oczekiwać, że znowu 
pojawi się nowy geniusz filozoficzny, 
który dokona jeszcze doskonalszej 
syntezy pomiędzy nowoczesną wiedzą 
a myślą chrześcijańską 1 wytyczy 
ludzkości drogi rozwoju na całe po- 
kolenia' (41). 


Prawdziwie wieczysta filozoftal 
Leszek Kołakowski 


Kuźnica Kołłątajowska 


"WŁ Smoleński — „Kuźnica Kołłą- 
tajowska*. Wyd. „Książka i Wiedza” 
Warszawa, 1949 r. 


Polska XVIII wieku jest krajem 
zacofania gospodarczo-społecznego 1 
politycznego, krajem rządzonym 
przez oligarchię magnacką, która za- 
zdrośnie strzegła nienaruszalności do- 
tychczasowego ustroju. Panującą 
wówczas formą gospodarczą wsi była 
pańszczyzna z jej wielorakimi  naj- 
bardziej zacofanymi formami eksplo- 


atacji. Gospodarka rolna pozostawała 
twierdzą konserwatyzmu, głuchą na 
wszystkie odgłosy przemian dokonu> 
jących się w innych krajach europej- 
skich. Uzupełnieniem tej struktury 
gospodarczej jest zupełny upadek 
miast doprowadzonych do ruiny przez 
wojny XVII w. przede wszystkim zaś 
przez egoistyczną politykę magnate- 
rii. 

Gdy w innych krajach europejskich 
rozwijały się przesłanki gospodarcze 
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dla podjęcia walki przeciwko mo- 
narchii feodalnej, Polska pozostaje w 
tyle nawet za tym ustrojem, który był 
zwalczany gdzie indziej jako hamulec 
do dalszego rozwoju. Nie ulega bo- 
wiem wątpliwości, że centralizująca 
kraj monarchia absolutna XVII w. 
była postępową formą rządów w po- 
równaniu z samowolą królewiąt mag- 
nackich. 

Po pierwszym rozbiorze Polski na- 
stąpiło w kraju pewne ożywienie go- 
spodarcze. Było ono spowodowane 
wzmożonym wywozem zboża polskie- 
go przez Gdańsk i Morze Czarne. 
Wpływa to na pewne podniesienie się 
miast znajdujących się w stanie cał- 
kowitego upadku. Powstają pierwsze 
fabryki | manufaktury zwiastuny ro- 
dzącej się gospodarki kapitalistycz= 
nej. Wraz z tym ożywieniem gospo- 
darczym idą w parze pierwsze próby 
dokonania zmian struktury społeczno- 
politycznej. Mieszczaństwo polskie du- 
żo słabsze gospodarczo od mieszczań- 
stwa francuskiego w swych dąże- 
niach przemian nie wykraczało poza 
ramy istniejącego ustroju; nie wystę 
powało, jak to się działo we współ- 
czesnej Francji, jako reprezentant ca- 
łego stanu trzeciego; nie mobilizowa- 
ło do walki przeciwko panowaniu 
szlacheckiemu; zadowalało się szuka- 
niem odpowiedniego miejsca dla sie- 
bie w ramach istniejącego ustroju. 
Ponieważ mieszczaństwo nie czuje się 
w Polsce zbyt silne by samemu pod- 
jąć walkę, łączy się więc przeciwko 
skostniałemu feudalizmowi z postępo- 
wym odłamem szlachty, świadomym 
konieczności reform. 

Dążenie do reform przy ożywieniu 
gospodarczym sprzyjało przewrotowi 
umysłowemu, sprzyjało przeniesieniu 
z Francji na grunt Polski ideologii 
Oświecenia, postępowego a niekiedy 
i rewolucyjnego światopoglądu bur- 
żuazji, która we Francji podjęła wal- 
kę przeciwko zacofanemu ustrojowi 
feudalnemu. 

Inne niż we Francji warunki gospo- 
darczo-społeczne w Polsce, mniejszy 
ciężar gatunkowy ekonomiki miej- 
skiej i słabsza dojrzałość klasowa 
mieszczaństwa polskiego w porówna- 
niu z francuskim, zadecydowały o sil- 
nej kompromisowości Oświecenia pol- 
skiego. Mimo cały „eklektyzm'* O- 
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świecenia polskiego, odegrało ono do- 
niosłą rolę stając się ideologią wal- 
czącego mieszczaństwa i postępowego 
odłamu szlacheckiego, mobilizując 
opinię społeczeństwa swymi odważ- 
nymi jak na ówczesne stosunki wy- 
stąpieniami i szeroko rozpowszech- 
nioną publicystyką. 

Walce podjętej przeciwko skostnie- 
niu ustrojowemu gospodarczo-społecz- 
nemu i politycznemu i wszystkim ich 
zgubnym konsekwencjom przewodzi 
„Kużnica* Kołłątajowska, skupiająca 
ówczesne postępowe elementy prze- 
pojone głębokim patriotyzmem, re- 
krutujące się spośród ludności miej- 
skiej, przedstawicieli niższego kleru 
uciskanego przez magnaterię kościel- , 
ną j reprezentantów zubożałej szlach- 
ty pozbawionej wszelkich szans nor- 
malnego bytowania w ustroju rzą- 
dów oligarchii magnackiej. 

Organizatorem i przywódcą „Kużź- 
nicy", jej ideologiem i działaczem był 
Hugo Kołłątaj, jedna z najwybitniej- 
szych postaci owego okresu. A 

Dom Kołłątaja stał się miejscem, 
skąd promieniowała na kraj cały 
myśl postępowa. Tutaj powstała ini- 
cjatywa powołania do życia klubu, 
w którym po raz pierwszy w Polsce 
dyskutowano i wpływano na opinię 
publiczną poprzez bogatą i różnorod- 
ną publicystykę „o prawach człowie- 
ka, o potrzebie zrównania stanów i 
wyrzucenia nawet wyrazu stan z na- 
rodowego słownika” (str. 14). „Kużźni- 
ca" wpływała i często decydowała o 
przebiegu obrad sejmu czteroletniego, . 
przywódcy ,„Kuźnicy'* przewodzili ple- 
bejskim ruchom rewolucyjnym w po- 
wstaniu kościuszkowskim. 

Historią „Kuźnicy* Kołłątajowskiej, 
historią walk podjętych w imię ha- 
seł deklaracji praw człowieka i oby- 
watela przeciwko samowoli i samo- 
lubstwu stanowemu magnaterij idą- 
cym w parze z zaprzaństwem narodo- 
wym zajmuje się Władysław Smoleń- 
ski w swej pracy monograficznej wy- 
danej po raz pierwszy w 1885 r. a 
wznowionej obecnie przez „Książkę”. 

Smoleński, głęboki znawca epoki 
Stanisława Augusta, epoki zdrad i 
porywów patriotycznych, epoki ro- 
dzącego się obozu demokratycznego 
demaskującego zbrodnicze, antyna- 
rodowe stanowisko magnaterii i cał- 


kowite od niej uzależnienie szlachty, 
zobrazował działalność „Kuźnicy” w 
okresie sejmu czteroletniego i insure- 
kcji kościuszkowskiej. 

Pierwsza część książki zawiera kil- 
ka wizerunków czołowych postaci 
obozu „Kuźnicy”*; podkreśla ich mo- 
bilizującą rolę w walce podjętej w 
okresie sejmu czteroletniego o refor- 
my i niepodległość kraju. 

Na pierwsze miejsce Smoleński wy- 
suwa kanonika Jezierskiego. Franci- 
szek Salezy Jezierski, pochodzenia 
drobnoszlacheckiego, jeden z wybit- 
nych działaczy oświatowych w okre- 
* sie działalności Komisji Edukacji Na- 
rodowej, rektor wydziału lubelskiego, 
stał się jednym z najbliższych współ- 
pracowników Kołłątaja w okresie sej- 
mu czteroletniego. Kanonik Jezierski 
gorący wyznawca idei Oświecenia 
poddaje bezlitosnej krytyce istnieją- 
cy ustrój, w szeregu pamfletów sma- 
ga ironią samowolę magnaterii i u- 
przywilejowane stanowisko szlachty, 
niezmordowanie występuje w obronie 
mieszczaństwa i chłopstwa. Pełne głę- 
bokiej satyry przepojonej troską O 
przyszłość Polski są słowa Jezierskie- 
go wypowiedziane w „Katechizmie*: 
„Wierzę i wyznaję wolność stanu szla- 
checkiego w Polsce, stworzycielkę nie- 
rządu, ucisku, ohydy, która wyzuła 
chłopów z prawa człowieka, a miesz- 
czanina z praw obywatela, z której 


poczęło się możnowładztwo panów, 


wyrządzające niezgodę, podłość i po- 
dział szlachty na partie, idące za du- 
chem szalbierstwa i zuchwalstwa mo- 
żnych. Wierzę, że król wyzuty z wła- 
dzy, należącej do tronu cierpi przy- 
mówki często nadaremne o nieszczę- 
ściach kraju, których przyczyną jest 
możnowładztwa pochodzenie... Wierzę 
w przekupywanie senatu i posłów; 
wierzę w obcowanie ich z postronny- 
mi ministrami i zaporozumieniem 
się ich łakomstwa, wierzę w zmar- 
twychwstanie cudzej przemocy i nie- 
rządu. Wierzę w odpuszczenie krzy* 
woprzysięstwa I zdrady j kiedyś prze- 
cie otrzymanie lepszego rządu w Pol- 
sce — Amen" (str. 53). 

Jezierski wierzy tak jak 1 inni przy- 
wódcy „Kuźnicy* w tym okresie, że 
szlachta w imię praw natury zgodzi 
się na reformy społeczne: „Polacy bę- 
dą prawdziwie wolnym i szczęśliwym 
narodem dopiero wtenczas, kiedy sią 


zrzekną urojonego zaszczytu obioru 
królów, zaniechają pogardy dla mie- 
szczan i zniosą niewolę chłopa. Dla 
dokonania tego musi klasa rządząca 
uznać najprzód ten pewnik, że we- 
dług ustaw natury każdemu człowie- 
kowi służy wolność i prawo własności, 
że szlachta nie cały naród lecz jedną 
jego stanowi cząstkę* (str. 66). 
Jezierski charakteryzuje samowolę 
szlachecką " następującymi słowy: 
„szlachcic w Polsce jest tym samym 
co jedynowładny monarcha na tronie... 
Ma nad sobą prawo, które sam sta- 
nowi i którego słucha... Nakazuje po- 
datki, wypłaca je zaś chłop, mieszcza- 
nin, Żyd i ksiądz. Jest dziedzicem 
ziemi, posiadaczem dóbr królewskich, 
dóbr prawem kaduka spadłych, przez 
prawo konfiskaty zebranych — sło- 
wem król panujący wszystko powi- 
nien rozdawać a stan jedynowładny 
szlachecki wszystko zabierać” (str. 50). 
W swej bogatej i różnorodnej publi- 
cystyce pisze Jezierski o panującym 
przekupstwie, o najmowaniu się szla- 
chty na sejmiki, o sprzedaży i kupnie 
urzędów i dostojeństw przez senato- 
rów i ministrów. Zwolennik i propa- 


gator ideologii Oświecenia „w imię 
praw natury* występuje w obronie 
mieszczaństwa i chłopstwa. Broni 


chłopa, którego traktuje się w Polsce 
na równi z inwentarzem, którego szla- 
chcic może kupić i sprzedać razem z 
folwarkiem. Domaga się równoupraw= 
nienia mieszczaństwa. „Mieszczanin 
znowu nie jest zupełnym człowiekiem, 
ale pośredniczym jestestwa między 
człowiekiem szlachcicem a nieczłowie- 
kiem — chłopem, jest on, używając 
wyrażenia teologicznego — substan- 
tia incompleta" (str. 49). 

W szeregu pamfletów występuje Je- 
zierski przeciwko złotej wolności. do- 
patrując się w niej głównej przyczy 
ny nieszczęść narodowych. Zgodnie z 
postulatami większości pisarzy ów 
czesnego obozu postępowego jest zwo- 
lennikiem sukcesji tronu, monarchii 
opartej na wzorach Monteskiusza. U- 
zasadnia konieczność zniesienia wol- 
nej elekcji: „Król wolną wybrany e- 
lekcją poczyna się w żywocie Rzeczy- 
pospolitej, pod zasłoną wolności szla- 
checkiej, za sprawą jakiego sąsiedz- 
kiego mocarstwa. Przy swej elekcji 
znaczy wszystko, po objęciu panowa-= 
nia niewiele* (str. 50). Wszystkie atry- 
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buty władzy królewskiej zagarnia w 
Polsce możnowładztwo, pozostawiając 
królowi prawo zwoływania sejmu, 
rozdawnictwa urzędów i podpisywa- 
nia terminów jarmarków. 

Jezierski zmierza całą siłą argu- 
mentacji walczącego obozu postępu 
do wykorzenienia panujących przesą- 
dów, szerzy nowe pojęcia torujące 
drogę przewrotowi umysłowemu. Wal- 
czy Jezierski przeciwko nobilizacji 
mieszczan. Gdy w listopadzie i grud- 
niu 1790 r. sejm uszlachcił 422 mie- 
szczan uderza Jezierski na alarm, 
obnażając korzenie dywersji szlachec- 
kiej wewnątrz stanu mieszczańskiego, 
apeluje do nobilitowanych (nobilitacja 
objęła bogate i wykształcone miesz- 
czaństwo), by nie zdradzali interesów 
mieszczaństwa, wskazuje, że celem 
szlachty jest osłabienie ruchu mie- 
szczańskiego przez przyciągnięcie do 
stanu szlacheckiego najbardziej czyn- 
nych i najzamożniejszych elementów 
miejskich. Perswazje Jezierskiego nie 
odniosły skutku i odnieść nie mogły; 
nie rozumiał bowiem Jezierski, że w 
ówczesnym skomplikowanym układzie 
sił klasowych bogatemu mieszczań- 
stwu bliższa była szlachta niż biedota 
miejska. W swym programie reform, 
który znalazł wyraz w bogatej publi- 
cystyce nie różni się Jezierski od Koł- 
łątaja. Wyznawca „praw natury" wy- 
suwa jednak projekty reform wyłącz- 
nie w ramach istniejącego ustroju sta- 
nowego. Wysuwa postulat zrównania 
politycznego mieszczaństwa ze szlach- 
tą, dla chłopów natomiast pragnie je- 
dynie opieki prawnej, aprobując ich 
całkowitą zależność gospodarczo-spo- 
łeczną od szlachty. „Ja sobie — mówi 
Jezierski — uważam stan polityczny 
społeczeństwa każdego na Świecie tak 
jak stan ciała ludzkiego... Stan szla- 
checki jest głową, stan miejski jest 
jak piersi i żołądek, stan pospólstwa 
jak ręce i nogi* (str. 88). Jezierski 
broni własności i wysuwa tezę, że 
„własność człowieka w jakikolwiek 
nabyta sposób jest święta". 

Drugą z kolei postacią, którą zajął 
sie Smoleński to Antoni Trembicki, 
bliski współpracownik Kołłątaja. 
Trembicki wybrany posłem inflanc- 
kim 15 listopada 1791 r. staje się 
rzecznikiem ideologii „Kuźnicy* na 
terenie sejmu. Jest wyznawcą teorii 
Monteskiusza, wysuwa konieczność u- 
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porządkowania praw, oparcia ich na 
nowych podstawach. Występuje w o- 
bronie mieszczaństwa i chłopstwa, m5- 
wi o konieczności reform społecznych, 
nie wykracza jednak on również i w 
swych żądaniach poza ramy istnieją- 
cego ustroju. Walcząc przeciwko nie- 
sprawiedliwości, jaka się dzieje chło- 
pom w Polsce zadowalnia się jednak 
projektem przywrócenia statutu Kazi- 
mierza Wielkiego, zezwalającego na 
coroczne opuszczenie przez jednego 
chłopa wsi; proponuje również uchy- 
lenie praw dotyczących poszukiwania 
zbiegów. Również w sprawie miesz- 
czańskiej żądania jego są umiarkowa= 
ne, nie zmierzają do zrównania sta- 
nu mieszczańskiego ze szlacheckim. 
Pragnie uzyskać dla mieszczaństwa 
prawo nietykalności osobistej, prawo 
nabywania posiadłości ziemskich, ob- 
sadzania przez mieszczaństwo godno- 
ści duchownych do kanonii i prelatur. 
wojskowych do rangi pułkownika, re- 
zerwując służbę w kawalerii narodo- 
wej wyłącznie dla szlachty. Walczy 
o dopuszczenie przedstawicielstwa 
miejskiego do sejmu, żądając dla nich 
głosu czynnego wyłącznie w sprawach 
dotyczących miast, Ponieważ w swej 
większości żądania wysuwane przez 
Trembickiego stały się częścią skła- 
dową „Praw o miastach*, uchwalo- 
nych przez sejm w kwietniu 1791 r. 
słusznie więc przyjęcie przez sejm 
praw miejskich uważała „Kuźnica* 
za swój triumf. 

Mniej uwagi poświęca Smoleński 
Dmochowskiemu, jednemu z najczyn- 
niejszych publicystów okresu sejmu 
czteroletniego i insurekcji kościuszko- 
wskiej. 

Dalszy ciąg swej pracy poświęca 
Smoleński opisowi walki publicysty- 
cznej przeciwko twórcom konstytucji 
3 maja podjętej przez obóz konser- 
watywny, który dopatrywał się głów- 
nych sprawców jej uchwalenia w 
przywódcach „Kuźnicy*. Walkę na- 
rzuconą przez możnowładztwo podej- 
mują przywódcy obozu postępowego, 
starając się na próżno udowodnić ko- 
nieczność zachowania i obrony kon- 
stytucji 3 maja. Pełny dramatycznego 
napięcia jest przebieg tej walki pro- 
wadzonej w przededniu utworzenia 
Targowicy i drugiego rozbioru Polski. 
Zachowanie ustroju oligarchii szla- 
checkiej nawet za cenę utraty niepod- 


ległości, walka przeciwko 'reformom, 
zmierzającym: do ratowania chylącej 
się ku upadi:owi Polski — taki był 
sens j wymowa publicystyki obozu 
szlacheckiego. Na próżno obóz postę- 
pu stara się odseparować ogół szla- 
checki od magnaterii dowodząc, że 
przeciwko panom a nie szlachcie zo- 
stała zredagowana ustawa konstytu- 
cyjna, która przecież ziemiaństwo w 
szczególną wzięła opiekę. Ogół szla- 
checki wiekami całymi uzależniony 
od magnaterii, zbyt słaby gospodarczo 
i moralnie nie ocknął się w obliczu 
zagrażającej katastrofy, ku której 
spychała ją polska magnateria. St. 
nąwszy u władzy Targowica całą swą 
nienawiść skierowała przeciwko .„Kuż- 
nicy"*. Targowica widziała w człon- 
kach klubów wyznawców „przeklętych 
rządu, społeczności ludzkiej i ołtarza, 
burzycieli i zgubców' (str. 144). 
Zdrada magnatów, działalność Tar- 
gowicy i drugi rozbiór Polski zadecy- 
dowały o postawie patriotów; rozpo- 
czynają pierwsze przygotowania do 
insurekcji kościuszkowskiej, o której 
zasięgu i wpływach w dużej mierze 
zadecyduje „Kuźnica”, poruszając u- 
mysły j mobilizując masy plebejskie 
do walki. Taką rolę mobilizującą i u- 
świadamiającą odegrała między inny- 
mi książka opracowana przez najwy- 
bitniejszych ideologów . „Kuźnicy", 
Kołłątaja i Dmochowskiego, pt. „O u- 
stanowieniu i upadku konstytucji pol- 
skiej 3 maja". Pamflet ten, który 
przedstawia z całą ostrością zbrodni- 
czą działalność magnaterii, odegrał 


poważną rolę mobilizującą do walki. 


Wybuch i przebieg powstania koś- 
ciuszkowskiego wysuwają znowuż na 
czoło działaczy „Kuźnicy*. Reprezen- 
tują oni tym razem ideologię bardziej 
radykalną aniżeli podczas sejmu czte- 
roletniego. Na radykalizację ich po- 
jęć wpłynęły: doświadczenie zdobyte 
w przebiegu obrad sejmu wielkiego 
i w latach następnych, wypadki jakie 
zaszły w międzyczasie we Francji, w 
której do władzy doszli jakobini, oraz 
nienawiść mas plebejskich do zdraj- 
ców ojczyzny. „Czas — wołano — aby 
pany za karetę poszli, a lokaje siedli 
do karet". 

„Kuźniczanie* (Konopka, Dembow- 
ski, ksiądz Mejer) odegrali decydują- 
cą rolę w dniach powstania Warsza- 
wy przewodząc plebejskiej demokra- 


cji miejskiej. Rzecz charakterystycz- 
na, że od walk kwietniowych, walk o 
wyzwolenie stolicy odcięło się bogate 
mieszczaństwo. Linia podziału we-- 
wnątrz ludności miejskiej przebiega 
w tym czasie wyraźnie: z jednej stro- 
ny bogate mieszczaństwo odżegnywa- 
jące się od radykalnych wystąpień 
społecznych (w dalszym ciągu wysu- 
wa ono program zrównania, a nie 
zniesienia stanów) i zajmujące stano- 
wisko wyczekujące w obliczu walk o 
niepodległość, a z drugiej strony de- 
mokracja plebejska miejska, jeszcze 
może niedostatecznie zorganizowana, 
z niezbyt sprecyzowanym programem, 
lecz występująca odważnie i ofiarnie 
w walce z wojskami carskimi ji zdraj- 
cami narodu i wysuwająca radykalne 
hasła społeczne. Demokracja polska, 
uosobiona w patriotycznym ludzie 
miejskim, podjęła walkę o wolność i 
równość. 

I dlatego gdy Rada Zastępcza Tym- 
czasowa zwleka z ukaraniem zdraj- 
ców i szpiegów, lud Warszawy wznosi 
w dniach 8 ij 9 maja 1794 r. szubieni- 
ce z napisem: „kary na zdrajców oj- 
czyzny". Egzekucji, której dokonano 
na magnatach targowiczanach: Oża- 
rowskim, Zabielle, Ankwiczu i bis- 
kupie Kossakowskim, towarzyszyły 
okrzyki: „Niech żyje rewolucja". W 
dniach poprzedzających ruchy majo- 
we jak i podczas egzekucji członkowie 
„Kużnicy* wygłaszają płomienne mo- 
wy wzywające do natychmiastowego 
ukarania zdrajców. W „Kuźnicy* w 
dniach majowych a następnie czerw- 
cowych panuje zgoła inny klimat niż 
podczas obrad sejmu wielkiego. Kuź- 
niczanie kierują walką nie dla uzys- 
kania ustępstw od szlachty dla miesz- 
czaństwa w państwie szlacheckim, 
lecz walczą o nowy ustrój, który miał 
się stać gwarantem wolności i równo- 
ści (burżuazyjno-demokratycznej). | 

Innym również tonem i stylem niż 
w okresie sejmu czteroletniego tchną 
pisma, które wyszły spod pióra kuźni- 
czan w 1794 r. Cieszą się one wielką 
poczytnością wśród ludu warszawskie- 
go. W broszurze pt. „Co to jest być 
prawdziwym patriotą", czytamy: „„Do- 
syć zdrady, dosyć wiaryłomstwa. do- 
syć tego bezczelnego wstydu, jakim 
żli Polacy spotwarzyli swoją ojczyz- 
nę. Przyszedł czas, w którym cnota 
tron swój osiądzie, przyszedł czas, w 
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którym występek 1 zbrodnia, jak 
.wprzódy, bezkarnie nie ujdą, przy” 
szcdł na koniec czas, w którym ża 
den chytrze maski swojej utrzymać 
nie potrafi* (str. 165). 

Wiadomość o klęskach pod Szcze- 
kocinami i Chełmem i o kapitulacji 
Krakowa śapotęgowały nienawiść de- 
mokracji plebejskiej do magnaterii, 
sprawcy wszystkich nieszczęść naro- 
dowych. 27 j 28 czerwca zdrajcy znów 
zawiśli na szubienicy Warszawy; lecz 
tym razem lud miejski sam wymierza 
sprawiedliwość bez odwołania się o 
zatwierdzenie wyroku do sądu, jak 
to miało miejsce w dniach majowych. 
W dniach sądu ludowego nad zdraj- 
cami „kuźniczanie* są z ludem, re- 
krutującym się przeważnie z biedoty 
miejskiej, 
tastrofy, nawołują do 
natychmiastowej kary. 

„Kużniczanie* pozostali wierni wal- 
ce do ostatnich dni jej trwania, repre- 
zentując i mobilizując radvkalno-pa- 
triotyvczny odłam społeczeństwa pol- 
skiego, dla którego walka o sprawie- 
dliwość społeczną jest nierozłącznie 
związana z suwerennością kraju. 

Dzieje „Kużźnicy”, jej walka prze- 
ciwko wstecznictwu idacemu w parze 
ze zdradą narodową, jej przewodnic- 
two w walce o uchwalenie, a następ- 
nie utrzymanie konstytucji 3 maja, 
demaskowanie knowań magnaterii 
i roli tciże Targowicy w drugim roz- 
biorze Polski, jak również dzia alność 
przywódców ..Kużnicy'* podczas po- 
wstania  kościuszkowskiego i rebelii 
. plebejskich, wszystko to znalazło wy- 
raz w pracv Smoleńckiega. 

Jakkolwiek Smoleński, dla którego 
rola historii nie wykracza poza ramy 
odzwierciedlenia rzeczywistości dzie- 
jowej, rzadko daje własną ocenę to- 
czących się wypadków, to jednak do- 
bór materiału i jego zestawienie wska- 
zują na sympatię autora dla postępo- 
wych poglądów „Kużźnicy". Głęboki 


wymierzenia 


demaskują przyczyny ka-- 


patriota, skrupulatny badacz naszej 
przeszłości, Smoleński ocenia słusznie 
zdradziecką rolą magnatecii, dopatru= 
jąc się w ludzie jedynego gwaranta 
niepodległości polskiej. ' Smoleński, 
któremu obcy był mechanizm prawi- 
dłowości życia społecznego, nie zaw- 
sze docierał do samej głębi procesów 
ekonomicznych i społecznych, lecz w 
oparciu o wielką erudycję oceniał 
słusznie, że tylko obóz radykalno-po- 
stępowy łączy hasła przeobrażeń spo- 
łecznych z głębokim ukochaniem oj- 
czyzny, 

Stanowisko Smoleńskiego, głębokie- 
go patrioty i wielkiego erudyty jest 
jeszcze jednym potwierdzeniem po- 
gladu, że wszyscy uczciwi ludzie na- 
uki, jeżeli nawet jest im obca meto- 
da naukowa marksizmu, muszą stanąć 
na wspólnej z nią pozycjach w ocenie 
naszej przeszłości i w wyciągnięciu z 
niej wniosków, że suwerenność Pol- 
ski jest nierozłącznie związana z jej 
ustrojem, w którym władza politycz- 
na należy do ludu pracujacego. I tvm 
tłumaczy się, że jakkolwiek autor ma 
pewne zastrzeżenia wobec wystąpień 
czerwcowych, którym brak „legaliz- 
mu' wystąpień majowych, to jednak 
iw tym wypadku usprawiedliwia 
przyczyny, które pchnęły lud warsza- 
wski do samosadu nad zdrajcami. 

„Kuźnica Kołłątajowska*  Smoleń- 
skiego dzięki bogactwu  źródłowemu 
stanowi w naszej literaturze jedną z 
najpoważniejszych pozycji, odzwier- 
cioedlajacą tak bogatą w wypadki i tak 
brzemicnną w skutki epokę Stanisła- 
wa Augusta. 

Wznowiona przez „Ksiażkę* „Kuź- 
nica Kołłątajowska' Smoleńskiego jest 
jeszcze jednym cennvm dokumentem 
historycznym  stwierdzającym, że 9- 
bóz demokracji w całej historii na- 
szego narodu łączył zawsze walke o 
niepodległość kraju z walką o prze+ 
obrażenie społeczne. 

Zofla Cybulska 


W sprawie przyjęć 
do Centralnej Szkoły Dzieanikarskiej PZPR 


15 września br. rozpoczyna się II kolejny turnus Centralnej Szkoły Dzienni. 
karskiej PZPR, z rocznym kursem nauczania (do 1 lipca 1950 r.) 

Zadaniem kursu jest przeszkolenie i przygotowanie dziennikarzy na wyż- 
szym szczeblu redakcyjnym (kierowników działów, sekretarzy ' redakcji, 
publicystów). 

Kandydatów do szkoły proponują Komitety Wojewódzkie partii, Sekre- 
tariac szkoły przyjmuje również indywtdaaine zgłoszenia członków _ partii, 
którzy pragną pracować w zawodzie dziennikarskim, Zgłaszający się winni 
odpowiadać nast. warunkom: 

a) co najmniej dwuletni staż partyjny; 

b) podstawowe wiadomości z dziedziny marksizmu-leninizmu; 

c) zdolności dziennikarskie, ujawnione na łamach pism, gazetek 

fabrycznych itp. 

d) nieprzekroczony 385 rok życia. 

Sekretarlat Szkoły przyjmuje zgłoszenia do 15 lipca br. Podania należy kie- 
rować na adres: Dyrekcja Centralnej Szkoły Dziennikarskiej PZPR—Al. Róż 2' 
e załączeniem życiorysu, zaświadczenia 2 miejsca pracy i świadectwa stanu 
zdrowia. - | 

Słuchaczom Szkoła zapewnia bursę i stypendium, którego wysokość zależy 
od stanu rodzinnego kandydata. 


WYDZIAŁ PERSONALNY WYDZIAŁ PRASY I WYDAWNICTW " 
KC PZPR KC PZPR 


Fundusz Prasowy 
„Nowych Dróg” 


Tow. Kazimierz Jasiński |. i p y » s 8.000 zł. 
„ Mieczysław Kolasiński o wa tw w. a 5.000 „,. 
„ Henryk Kołodziejski . ; SZ. . . 10.000 ,, 
„ Zbigniew Postek ' . > : 5 : p 200 ,, 
„ Mieczysław Róg-Swiostek |. * y . d 4.000 ,, 
„ Ludwik Selen  . ; ; p a . a 10.000 ,, 


„ Zygmunt Świdwiński . : w wś A » 450 ,, 


Treść numeru 3/15 


II (VIE) Kongres Związków Zawodowych 


BOLESŁAW BIERUT — Nowa rola i nowe zadania Zw. Zawodowych 
ALEKSANDER ZAWADZKI — Rola Zw. Zawodowych w PRA de- 
mokracji ludowej . : ż — . 5 : : 


FRANCISZEK JÓŻWIAK - WITOLD — Partia a bezpartyjni . 

EUGENIUSZ SZYR — Współzawodnictwo pracy iwalka o wyższy poziom 
planowania ż 

HENRYK JABŁOŃSKI — o likwidację analfabetyzmu ; 

ANATOL BRZOZA — Statuty Spółdzielni Produkcyjnych . ; z . 

ZYGMUNT KRATKO — Ruch łączności fabryk ze wsią . ; 
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PROBLEMY I IDEE 


WŁODZIMIERZ BRUS — Z zagadnień państwa okresu przejściowego 
(w 25-lecie pracy Stalina „O podstawach leninizmu*) . 

ADAM WANG — Uprzemysłowienie jako czynnik BS A struk= 
tury gospodarczej Polski w planie 6-letnim 

WŁODZIMIERZ MICHAJŁOW — Na pierwszym etapie rozwoju nowej 
biologii w Polsce . 

INŻ. ARCH. E. GOLDZAMT — o sealizm socjalistyczny a architekturze 

N. FARBIEROW — O charakterze państwa demokracji ludowej » 


W sprawie reformy studiów na wyższych uczelniach 


STANISŁAW ARNOLD — Nauczanie historii na PURE ; Ą 
JAN KOTT — Uniwersyteckie studia polonistyczne . ? ; : 


JÓZEF GÓRSKI — Walka z kosmopolityzmem w twórczości k*%lturalnej 

MARIA CZANERLE — Teatr amatorski i jego rola w radzieckiej twór- 
- czości kulturalnej ż 

SAMUEL FISZMAN — Polonica w naukowych czasopismach radzieckich 


WIDOWNIA MIĘDZYNARODOWA 


KAROL LAPTER — Przeciwieństwa IB PRA SĘ na odcinku kolo. 
nialnym ; 
GZ — „O Socjalistyczną Jugosławię" . ; ; ? ; ; ś A 


DYSKUSJE 


BRONISŁAW MINC — O niektórych prawach wi AA w ożo 
demokracji ludowej : 
FRANCISZEK SADOWSKI — Na tematy pedagogiczne ; ; A 


RECENZJE I KRYTYKA 


EMIL ADLER — Wybrane pisma filozoficzne Marksa i Engelsa 
EDWARD NOWIK — Żródła potęgi Armii Radzieckiej . ; s 4 
LESZEK KOŁAKOWSKI — Z Okopów Świętej Trójcy : z 
ZOFIA CYBULSKA — Kuźnica Kołłątajowska . 
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GEORGI DYMITROW 
1882 — 1949 
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Do | 
Komitetu Centralnego 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej 


Sofia 


Wstrząśnięci wieścią o zgonie towarzysza Georgi Dymitrowa. 
przesyłamy Wam w imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjedno- 
czonej Partii Robotniczej wyrazy naiszczerszego współczucia. 

Zgon wielkiego bojownika bratniego narodu biłgarskiego, |adne- 
go z najwspanialszych przywódców międzynarodowej klasy robotni- 
czej, nieugiętego szermierza w walce z faszyzmem, okrywa żałobą 
serca polskich robotników i chłopów. 

Życie Georgi Dymitrowa, wiernego ucznia Józefa Stalina, wy- 
pełnione do ostatniego tchu walką z imperializmem o sprawę ludu 
pracującego służyć będzie robotnikom całego świata jako wzór nie- 
złomnego hartu i oddania sprawie Socjalizmu. Na zawsze pozostaną 
w naszej pamięci — bohaterska postawa wielkiego rewolucjonisty 
na procesie lipskim, jego niezwykłe zasługi w mobilizacji naiszerszych 
mas ludowych do walki przeciw faszyzmowi, w obronie wolności i nie- 


podległości narodów, w tworzeniu światowego obozu pokoju i po- 


stępu. 
Czyn i myśl twórcza Georgi Dymitrowa żyć kędą w sercach ludzi 


pracy całego świata, żyć będą w ludzie bułgarskim, który pod kie- 
rownictwem Komitetu Centralnego Bułgarskiej Partii Komunistycz” 
nej zbuduje socjalistyczną Bułgarię, doprowadzając do końca dziełc 
Georgi Dymitrowa. 


BOLESŁAW BIERUT 


Przewodniczący 
Komitetu Centralnzgo 
Polskiej Zjednoczonej Parkii Poboiniczej 


2 lipca 1949 r., przed rozpoczęciem ob- 
rad Konferencji Warszawskiej PZPR, prze» 
wodniczący KC Partii tow. Bolesław Bie- 
rut złożył hołd pamięci Georgi Dymitrowa: 


Nadeszła wieść głęboko bolesna dla nas wszystkich i dla całego między- 
narodowego ruchu robotniczego; zmarł Georgi Dymitrow — znany i czczo- 
ny przez klasę robotniczą całego świata bojownik i przywódca w rewo- 
lucyjnej walce o socjalizm, bohater bratniego narodu bułgarskiego, . 
kierownik zaprzyjaźnionej z Polską Bułgarskiej Republiki Demokratycz- 
RO - Ludowej, wódz Bułgarskiej Partii Komunistycznej, Sekretarz gens- 
ralny jej Komitetu Centralnego, wielki i nieodżałowany dla nas wszyst- 
kich Człowiek — wzór myśli, walki, niezłomności, najwyższego oddaniu 
Sprawie Robotniczej i wielkiej idei Socjalizmu. 

Tow. Georgi Dymitrowa pcznała polska i międzynarcdowa klasa ro- 
botnicza w pamiętnych chwilach, gdy jako więzień oszołomionego zwy- 
cięstwem hitleryzmu, posadzony na ławie oskarżonych o podpalenie Reich- 
stagu przez rzeczywistych podpalaczy i prowokatorów — zdemaskował 
ich potworny fałsz i sam rzucił tm przed całym światem oskarżenie 
o zbrodnie wobec ludzkości. Ujawniła się wówczas cała potężna wielkość 
duszy i charakieru nieugiętego szermierza walki z faszyzmem, jakim był 
zawsze Georgi Dymitrow. 

Gdy stanął na czele międzynarodowego ruchu robotniczego, kierując 
odtąd walką całego rewolucyjnego proletariatu międzynarodowego, pozna- 
liśmy wielkość Jego myśli i talent organizatora, przywódcy i bojownika. 

Wreszcie poznaliśmy Go osobiście, tak jeszcze niedawno, gdy w roku 
ubiegłym przybył do Polski, przywożąc nam sojusz braterski narodu but- 
garskiego jako kierownik Rządu Demokratyczno - Ludowego. 

Niezapomnianą pozostanie dla nas na zawsze Jego śmiała i niezłomna 
postawa rewolucyjna, Jego głęboki zawsze i szlachetny rozum, Jego bez- 
graniczne oddanie sprawie swego narodu i sprawie międzynarodowej. 

W tisnieniu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej składam najgłębszy 
hołd pamięci Georgi Dymitrowa i przesyłam najgłębsze wyrazy współczu- 
cia Bułgarskiej Parti. Komunistycznej i Narodowi Bułgarskiemu. 

Cześć Jego świetlanej pamięci! 
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UCHWAŁA KOMITETU CENTRALNEGO PZPR. 


O PEŁNYM WYDANIU DZIEŁ LENINA | STALINA 
w JĘŻYKU POLSKIM 


Komitet Centralny PZPR zważywszy, że 


1) wychowanie kadr partyjnych w duchu ideologii marksizmu- 
leninizmu jest zasadniczą przesłanką wykonania wielkich zadań histo- 
rycznych, stojących przed PZPR, 

2) że dzieła Lenina i Stalina stanowią bezcenną skarbnicę wiedzy 
marksistowsko-leninowskięj, w oparciu o którą musi dokonywać się 
wychowanie naszych kadr partyjnych w duchu ideologii marksizmu- 
leninizmu, 

3) że dotychczas praktykowane wydawanie poszczególnych dzieł 
klasyków marksizmu-leninizmu, choć ma doniosłe znaczenie i musi 
być nadal jak najszerzej kontynuowane — nie wystarcza już w okresie 
dzisiejszym, kiedy Partia ekrzepła ideowo i kiedy przed aktywem 
partyjnym stoi w całej ostrości zadanie zgłębienia marksizmu-leni- 
nizmu, 


postanawia: 

1) niezwłocznie przystąpić do wydawania polskiego przekładu 
Dzieł Lenina, biorąc za podstawę ostatnie IV wydanie rosyjskie 
Śri Stalina według ukazującego się wydania Dzieł w ięzyku rosy|- 
skim, 

2) zlecić Wydawnictwu „Książka i Wiedza”, by natyz hmiast 
przystąpiło do redakcyjnego i organizacyjnego zapewnienia reaii- 
zacji tej uchwały, 

3) poruczyć czuwanie nad redakcją poszczególnych tomów odpo- 
wiedzialnym towarzyszom na wniosek przedłożony przez kierow- 
nictwo Wydawnictwa „Książka i Wiedza”, 


Bolesław Bierut 
Doświadczenia dziesięciolecia 


Napaść zbrojnych hord hitlerowskich na Polskę 1 września 1939 
roku stanowi formalny początek drugiej wojny światowej. W parę 
dni później bowiem Anglia i Francja wypowiedziały formalnie woj- 
nę Niemcom, jako odpowiedź na tę napaść. W rzeczywistości for- 
malnemu wypowiedzeniu wojny ze strony Anglii i Francji nie to- 
warzyszyły ani odpowiednie działania wojenne, ani nawet faktycz- 
na pomoc w materiale i sprzęcie wojennym dla walczących wojsk. 
polskich, które w pierwszych dwóch tygodniach wojny tego sprzętu 
gwałtownie potrzebowały. Te pierwsze dwa tygodnie zadecydowały 
o całkowitym załamaniu się zbrojnego oporu Polski. Późniejsze 
przeniesienie działań wojennych na Zachód zależało wyłącznie od 
inicjatywy Hitlera. 

Dziś po upływie 10 lat od tych tragicznych wydarzeń, nagroma- 
dziło się wiele dokumentów z rozbitych tajnych archiwów ówczes - 
nych kancelarii dyplomatycznych. Rzucają one dostatecznie jaskra- 
we światło na zasadnicze tendencje ówczesnej polityki zachodnio- 
europejskich rządów imperialistycznych, jak i na sprzeczny z in- 
teresami narodu polskiego sens i kierunek polityki ówczesnego rzą- 
du obszarniczo - kapitalistycznego, która doprowadziła do kata- 
strofy wrzęśniowej. 


Przepaść między dążeniami i uczuciami, między interesami i po» 
trzebami polskiego ludu pracującego a postawą i polityką rządu 
sanacyjnego dokumenty te odzwierciedlają z ponurą wyrazistością. 
Naród polski pragnął pokoju — rząd sanacyjny uczestniczył skry- 
cie w organizowaniu wojny, której pierwsze ciosy spadły na Polskę. 
Masy pracujące widziały i czuły rosnące  niebezpieczeństwo dla 
Polski ze strony napastniczych planów hitleryzinu — rządząca kli- 
ka sanacyjna wiązała się na śmierć i życie z napastniczą polityką 
trójkąta faszystowskiego: Berlin, Rzym, Tokio. Naród polski prag- 
nął żyć w przyjaźni z narodami ZSRR ——rząd sanacyjny nienawiść 
do ZSRR uznał za oś i wytyczną całej swej polityki zagranicznej. 
Narodowi polskiemu obca była myśl i chciwość zaborcza, sprzeczne 
były z jego wolą tajne intrygi, podstępne konszachty, ukryte spiski 
przeciwko krajom sąsiedzkim. Rząd sanacyjny knuł wspólnie z Hi- 
tlerem, Goeringem, Goebbelsem rozbójnicze plany pochodu na Ukra- 
inę Radziecką, uskuteczniał skrytą i haniebną napaść w r. 1933 
na Czechosłowację wspólnie z hordami nazistów, które w niespełna 
rok potem wtargnęły zbójecko do Polski. W każdym wystąpieniu 
i posunięciu polityki zagranicznej rządu sanacyjnego, zwłaszcza po 
zawarciu paktu z Niemcami hitlerowskimi w r. 1934 -— tkwiła ta 
sama podstępna obłuda i zakłamanie, jak w polityce zagranicznej 
hitleryzmu, Stwierdzali to z wyrzutem pod adresem Polski nawet 
wytrawni w sferze gry dyplomatycznej przedstawiciele państw ka- 
pitalistycznych. Tak np. Barthou, minister spraw zagranicznych 
Francji, z którą Polska związana była paktem przyjaźni, już w paź- 
dzierniku 1934 r. czyni uwagę, że „obecna polityka polska jest nie- 
rozsądna". W języku dyplomatycznym jest to określenie nader do- 
sadne. W parę miesięcy później organ Herriot'a — wielokrotnego 
francuskiego premiera i przewodniczącego francuskiego parlamen- 
tu — stwierdza: „stanowisko Polski w polityce zagranicznej wy- 
wołało w opinii francuskiej gorzki zawód". Część burżuazyjnej opinii 
angielskiej, z równym zdziwieniem obserwowała polską politykę za- 
graniczną, czyniąc jej zarzut skrytej „zmowy z Niemcami" i ostrze- 
gając przed „niebezpieczeństwem, grożącym Polsce na wypadek jej 
przejścia do „obozu niemieckiego' a tym samym rozluźnienia stosun- 
ków sojuszniczych z Francją". Powiadamia o tym Becka w paździer- 
niku 1934 r. ówczesny ambasador Polski w Londynie. Pisze on 
w swym raporcie: „Nawet nasi bliscy przyjaciele angielscy nie ukry- 


wają dużych wątpliwości co do posunięć naszej polityki zagranicznej, 
a przede wszystkim co do stopnia zaufania, z jakim Polska odnosi 
się do zamiarów hitlerowskich na Wschodzie"... : 

Podobne pełne nieufności opinie — zgodnie z raportami sanacyj- 
nych: przedstawicieli dyplomatycznych — były wypowiadane w ka- 
pitalistycznych kołach zachodnio - europejskich już w pierwszym 
okresie zbliżenia Polski z Niemcami. W następnych latach nikt już 
w Europie nie miał wątpliwości, że polski rząd sanacyjny jest czwar- 
tym ukryty:n wspólnikiem „paktu antykominternowskiego", a za- 
graniczna polityka Becka przekształciła się w reprezentację intere- 
sów napastniczych państw faszystowskich na terenie Ligi Narodów, 
po opuszczeniu jej przez Niemcy i Japonię, a później Włochy po ich 
napaści na Abisynię. 

Dla wyrafinowanej perfidii polityki Piłsudskiego — Becka wy- 
mowną ilustracją jest podróż Becka do Moskwy nieomal odrazu po 
zawarciu paktu między Polską i Niemcami hitlerowskimi. 

Cóż miała oznaczać podróż Becka do Moskwy w tej sytuacji? 

Chodziło niewątpliwie o ukrycie i zamaskowanie przed opinią spo- 
łeczeństwa polskiego charakteru i kierunku polityki zagranicznej 
rządu sanacyjnego, gdyż rząd ten słusznie oceniał, że jawny jego 
sojusz z Hitlerem wywoła wzburzenie wśród polskich mas pracu- 
jących. : 

Beck odrazu wszedł w rolę wasala iieżeckiE którą ułatwia» 
ła mu znakomicie jego poprzednia szkoła życiowa w charakterze pił- 
sudczyka i „dwójkarza', a przecież polska „dwójka była wychowan- 
kiem szkoły e. k.-austrackiej i niemieckiej i ze szkołą tą utrzymywa- 
ła wiernie dozgonne kontakty. 

Kierunek polityki Becka był jawnie sprzeczny z wolą narodu 
polskiego. Dlatego też realizowany był przez rządzącą klikę obszar= 
niczo - kapitalistyczną w tajemnicy przed narodem. Polityka sana- 
cvjna otoczona była skrytością, która nie mogła nie wywo- 
łać sprzeciwu nawet ze strony przedstawicieli partii burzżuazyjnych 
w ówczesnym Sejmie i Senacie. Przeczytajmy co mówił na ten te- 
mat senator Motz: 


„Quo vadis Polonia?" Jedni stawiają to pytanie ze zdumie- 
niem, a inni z wielkim zdenerwowaniem i niepokojem... Obywae 
tel sam nie wie, dokąd jest prowadzony"... 


Senator Motz stwierdza m. in.: 


| ....svbrew nastrojowi całego naszego społeczeństwa istotnie kie- 
© rownictwo naszej polityki zagranicznej nie zerwało dotąd ze 
swymi dawnymi uprzedzeniami do ZSRR... pa 


Jak widzimy, ówcześni posłowie i senatorzy burżuazyjni używali 
określeń niezwykle oględnych. Ale i ich głos nie miał żadnego zna- 
czenia. Polityka torowania drogi napastnikowi hitlerowskiemu nie 
mogła być polityką jawną. Naród polski nigdy by jej nie zaakcep- 
tował. Komuż więc była ona potrzebna, w czyim interesie podejmo- 
wana były te rozbójnicze i zgubne dla Polski konszachty z Hitle- 
rei1? Potrzebne były obszarnikom, niedobitkom magnaterii 'szla- 
checkiej, kapitalistom, garstce pasożytów, którym śnił się zabór 
Ukrainy w spółce z Hitlerem. Elita sanacyjna żyła wciąż jeszcze sta- 
rymi marzeniami obozu piłsudczyków o nowym pochodzie na Kijów, 
nad morze Czarne, na sławne niegdyś latyfundia magnackie. Wstecz- 
nictwo polskie z wyjątkowym fanatyzmem gotowe było i gotowe 
jest do dziś dnia poświęcić Polskę dla ratowania gnijącego kapita- 
lizmu, a drogę tego ratunku widziało tak jak i do dziś dnia widzi 
— w niszczycielskim pochodzie przeciw ZSRR, jako państwu ro-- 
botników i chłopów, jako krajowi, w którym zwyciężył socjalizm. Słu- 
żąc wiernie dążeniom tej najnędzniejszej garstki wsteczników rząd 
sanacyjny spiskował wspólnie z Hitlerem, wierząc z właściwą mu 
tępotą. że urzeczywistni on wraz z całą. „osią'* faszystowską gło-. 
szoną przez nią misję ratowania kapitalizmu przez wojnę z ZSRR, 
że przy podziale łupu Hitler dotrzyma obietnic dawanych Polsce. 
Kierownicy Niemiec hitlerowskich obietnice te ciągle dawali. Oto 
dla przykładu wyjątek z raportu ambasadora Lipskiego o rozmo- 
wie z Goeringem (11 sierpnia 1938 r.): 

.„.„Odnośnie do sprawy rosyjskiej zaznaczył ogólnikowo (mowa 
o Goeringu), iż zagadnienie to po załatwieniu sprawy czeskiej stanie 
się aktualne. Powrócił do swej myśli, iż w razie konfliktu sowiecko- 
polskiego Niemcy nie mogłyby pozostać neutralne nie dając pomo- 
cy Polsce. Zaprzeczył pogłoskom, jakoby Niemcy chciały iść na 
Ukrainę, podkreślając, iż zainteresowanie Rzeszy koncentruje się 
przede wszystkim w położeniu kresu akcji bolszewickiej. Natomiast 
Polska — jego zdaniem — może mieć pewne interesy bezpośrednio 
w Rosji, np. na Ukrainie". 


Jakąż pogardę trzeba mieć dla „partnera”, jeśli się go próbuje 
złapać na wędkę przy pomocy tak prcstackiej przynęty. 

A o czułej atmosferze tych i różnych innych obietnic świadczy 
m. in. następujący fragment rozmowy tegoż ambasadora Lipskiego 
z Hitlerem 20 września 1938 r.: 


„Z... wywodów kanclerza wynikało,.. że przyświeca mu myśl 
załatwienia w drodze emigracji do kolonii w porozumieniu 
z Polską, Węgrami, może i Rumunią, zagadnienia żydowskiego 
(w tym punkcie mu odpowiedziałem, iż jeśli znajdzie solucje 
(rozwiązanie), postawimy mu piękny pomnik w Warszawie)”, 


Jak rozumiał Hitler załatwienie „zagadnienia żydowskiego” wie- 
niy z losów getta w Warszawie i innych miast Polski, jak również. 
z historii krematoriów i obozów koncentracyjnych w Oświęcimiu, 
Majdanku i t. d. Wiemy też, ża ani ambasador Lipski, ani jego mo- , 
codawcy sanacyjni nie zdolali wypełnić obietnicy postawienia Hi- 
tlerowi pomr' ka w Warszawie. Nie oni Hitlerowi, ale Hitler im po-- 
wa w Folsce tysiące pomników wspólnej zbrodni i hańby. 


" Rząd sanzcyjny oszukiwał naród, ale z kolei sam był oszukiwany, 
co gorsza Świadomie oszukiwany przez Hitlera, Polityka rządów. 
antyludowych, faszystowskich, kapitalistycznych — polityka w imię 
interesów wyzyskiwaczy, pasożytów, rabusiów — nie może być ni-- 
czym innym, jak polityką opartą na oszustwie. Oszustwom w polity- 
ce zagranicznej sanacyjnych rządów antyludowych odpowiadały 
oszustwa, grabież, terror, przemoc w polityce wewnetrznej. Między 
polityką wewnętrzną rządu a interesami narodu istniała ta samą 
przepaść. 

Naród pragnął wolności, swobód demokratycznych, publicznego 
decydowania o potrzebach państwa. 


Rząd sanacyjny gromił organizacje robotnicze, zapełniał więzie- 
nia najofiarniejszymi bojownikami klasy robotniczej, chłopstwa 
oraz gnębionych mniejszości narodowych, wprowadzał Brześć i Be- 
rezę Kartuską na wzór hitlerowskich obozów koncentracyjnych, aby 
łamać bezlitośnie wolę do walki o prawa mas pracujących. Narzu- 
cał narodowi przemocą i oszustwem antyludową konstytucję faszy= 
stowską, aby zlikwidować resztki praw i swobód demokratycznych. 


Lud pracujący walczył przeciwko grabieży monopolistycznych. 
karteli i trustów, których działalność zaostrzała kryzys gospodar- 


czy, rozwierałą nożyce między niskimi cenami na produkty rolne 
a niewspółmiernie wysokimi ną produkty przemysłowe, zwiększałą 
bezrobocie i nędzę w miastach i we wsi. Rząd sanacyjny wyprzeda- 
wał Polskę zagranicznemu kapitałowi finansowemu, czyniąc z Pol- 
ski wasala międzynarodowych karteli i trustów, teren półkolonial- 
nej eksploatacji. Wszystkie ważniejsze dziedziny przemysłu stano- 
wiły domenę i żerowisko obcego kapitału. Taka była linia polityki 
gospodarczej rządu sanacyjnego. Przemysł, z wyjątkiem przed- 
siębiorstw zbrojeniowych, nie tylko nie rozwijał się, ale w wielu 
dzjedzinach cofał się nie dokonując najniezbędniejszych renowacji 
technicznych. Do dziś dnia kraj nasz dźwiga ciężar spuścizny wiel- 
kiego technicznego zacofania w wielu działach przemysłu — mimo, 
że ogólne nakłady inwestycyjne w przemyśle za ubiegłe 4 lata po- 
wojenne przekraczają bardzo znacznie sumy nakładów inwestycyj- 
nych w najlepszych okresach przed wojną. Nikłe wyniki uprzemy- 
słowienia kraju w okresie przedwojennego dwudziestolecia stwarzały 
stałe i rosnące wciąż bezrobocie w mieście i powiększały nędzę wsi, 
która nie znajdywała ujścia dla coraz większej ilości wolnych rąk ro- 
boczych. Nędza ludności powiększała klęskę chorób, obniżała ogólny 
poziom kultury, zwiększała ciemnotę, hamując rozwój oświaty 
i nauki. 

Z taką ponurą spuścizną polityki rządów kapitalistycznych zna- 
lazła się Polska przed katastrofą wrześniową. 

Na konferencji monachijskiej we wrześniu 1938 r., w czasie 
której Anglia i Francja bez wszelkich skrupułów zdradziły interesy 
Czechosłowacji, brutalnie złamały pakty i zobowiązania międzyna- 
rodowe i zademonstrowały swój lekceważący stosunek do Ligi Na- 
rodów i do układów, które znajdowały się pod jej opieką i osłoną 
moralną — Hitler przekonał się o sprzyjających jego zamierzeniom 
tendencjach rządów Anglii i Francji. Już przedtem peinomocnicy 
rządu angielskiego zapewniali Hitlera: 


„członkowie rządu angielskiego przeniknięci są świadomością, 
że fuehrer zdziałał wiele nie tylko w samych Niemczech, ale 
że w wyniku zniszczenia komunizmu w swoim kraju zagrodził 
mu drogę do Europy zachodniej i dlatego Niemcy słusznie mo- 
gą uważać się za przedmurze Zachodu przeciw bolszewizmowi". 


(Z protokółu rozmowy między Hitlerem i lordem Halifaxem, ministrem 
rządu angielskiego, w listopadzie 1837 r.). 


Ze szczególną i żle ukrywaną sympatlą odnosR stę również do tej 
„antysowieckiej* misji hitleryzmu Watykan, torując jej drogę 
w orbicie swych dyskretnych wpływów. 

Ale na konferencji monachijskiej oficjalni reprezentanci rządów 
Anglii i Francjj — Chamberlain i Daladier utwierdzili Hitlera 
w głębokim przeświądczeniu, że gotowi są zapewnić skrycie popar- 
cie dla akcji Niemiec skierowanej przeciwko ZSRR i dla tego celu 
nie zawahają się utorować mu drogi ną Wschód kosztem niepodległo- 
ści Czechosłowacji, państw nadbałtyckich, kosztem uszczuplenia Pole 
ski. Żądają tylko, aby pląny swoje Hitler realizował ściśle pod 
ich kontrolą i za ich aprobatą, porzucając metodę jednostronnych 
decyzji i niespodzianek. Co do postawy rządu Becka, Hitler nie 
miał najmniejszych wątpliwości. 

Zabór Austrii i Czechosłowacji, których Hitler nie byłby w stanie 
dakonać bez współudziału i pomocy polskiego rządu sanacyjnego, 
jednostronna rozerwanie wszystkich warunków  powersalskiego 
układu pokojowego również nie bez współudziału ówczesnych rzą- 
dów polskich, rozpętanie zbrojeń, powszechna mailitaryzacja na- 
rodu niemieckiego, wszystko to wzmocniło kolosalnie bazę militar- 
ną Niemiec hitlerowskich i zmieniło radykalnie poprzednie usto- 
sunkowanie sił w Europie. 

Ale oburzenie, jakie konferencją monachijska wzbudziła w opi- 
nii społecznej świata udowodniło Hitlerowi, że między postawą re- 
akcyjnych kierowników rządów imperialistycznych Anglii i Francji 
a dążeniami i uczuciąmi mąs narodu w rządzonych przez nich krą- 
jach istnieje głębokie przeciwieństwo, istniała ta sama przepaść, 
która dzieliła rząd Becków, Mościckich, Rydzów-Śmigłych, torują- 
cych drogę Hitlerowi — od narodu polskiego, który nienawidził 
hitleryzmu i czuł w nim wroga własnej niepodległości. Dla ilustracji 
nastrojów antyhitlerowskich w społeczeństwie polskim mogą pósiu- 
żyć wyjątki z raportu ambasadora niemieckiego w Warszawie 
Moltke'go z dn. 9 marca 1939 r. do Ribbentropa: 


..;,W rozmowie, którą miałem wczoraj z p. Beckiem powró- 
ciłem jeszcze raz do sprawy demonstracji przed ambasadą nie- 
miecką, przy czym wskazałem na oczywiste sympatyzowanie 
policji z demonstrantami, jak również na to, że pewien wyż- 
Bzy oficer polski w rozmowie z moim informatorem określił de- 
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monstrację tę jako w pełni uzasadnioną.  Oświadczyłem 
p. Beckowi, że obydwa te przykłady, jak i inne tego rodzaju 

obserwacje wykazały, niestety, jak wąską jest platforma, na 
której tu w Polsce uprawiana jest polityka porozumienia. 
Oprócz niego i może pół tuzina innych osobistości, nie ma tu- 
taj w Polsce właściwie nikogo, ktoby się poważnie tą sprawą 
interesował"... (podkr. B. B.) 


"Beck „i może pół tuzina innych osobistości' stojących wiernie na 
usługach Hitlera narzucały Polsce politykę porozumienia z Hitlerem 
wbrew postawie i opinii całego narodu — tak oceniał. sytuację 
w Polsce przedstawiciel Hitlera na pół roku przed napaścią na Pol- 
skę. Oto jak funkcjonował mechanizm zdrady Polski zanim ta 
zdrada przeistoczyła się w potworną tragedię i klęskę. 

W miarę jak na Zachodzie ujawniała się galaretowatość oporu 
przeciw hitlerowskiej agresji, rosło rozzuchwalenie faszystowskich 
państw napastniczych, wzmagał się rozfanatyzowany aż do obłędu 
szowinizm nacjonalistyczno - rasistowski, podniecany ułatwioną rea- 
lizacją haseł i planów odwetowych. W tych warunkach układ mo- 
nachijski przeobraził się niebawem dla Hitlera w bezwartościowy 
świstek papieru, który spełnił już swą rolę. Wyrastał raczej nowy 
problem: jak wykorzystać sympatie ideologiczne i przychylną po- 
wolność reakcyjnych rządów Chamberlaina i Daladier'a dla sterrory- 
zowanią wrogo ustosunkowanej opinii publicznej Francji i Anglii. 
Dyplomacja niemiecka usiłowała wywierać w tym kierunku odpo- 
'wiedni nacisk, ale sytuacja samych tych rządów stawała się coraz 
poważniej zachwiana, Krępującym stawał się również układ z usłuż- 
nym aż do obrzydliwości, ale coraz bardziej odizolowanym od opinii 
publicznej rządem kliki sanacyjnej, który już oddał zresztą Hitle- 
„rowi wszystkie usługi, jakie mógi mu oddać i stawał się dlań zbytecz- 
ny. W takich warunkach przedstawione zostały rządowi polskiemu 
w formie ultymatywnej żądania dotyczące Gdańska i Korytarza, 
które już na długo przed tym (jeszcze przed kryzysem sudeckim) 
rozważane były w przyjaznej atmosferze w rozmowach Becka z Hit- 
lerem, ale odkładane w zgodnym porozumieniu na czas przyszły. 
Dla uspokojenia i zmylenia opinii rządy Anglii i Francji czyniły 
obłudne manewry, rozpoczynając, to znów przerywając pertraktacje 
z rządem ZSRR, które to pertraktacje, mimo jak najdalej idących 


w kierunku znalezienia zgodnej platformy usiłowań ZSRR nie do- 
prowadziły do wyniku zarówno wskutek zdecydowanie nieprzychyl- 
nego stanowiska rządu polskiego, jak i wskutek faktycznie niechęt- 
nej, nawskros zakłamanej postawy rządów Anglii i Francji. 

Rządy te w największej tajemnicy przed własnymi narodami szu- 
kały nadal możliwości porozumienia z Niemcami. Pełnomocnicy 
Chamberiaina przedstawiali pełnomocnikom Hitlera kuszące projek- 
ty nowego podziału świata. Oto, jak ocenia te zabiegi ówczesny 
ambasador niemiecki w Londynie, Dirksen w swoim dość obszer= 
nym „sprawozdaniu sporządzonym we wrześniu 1939 r. Przyto- 
czę tylko najkrótsze wyjątki. Jak np. ocenia Dirksen polityczne 
manewry angielsko - francuskie po zerwaniu przez Hitlera umowy 
monachijskiej (podkreślenia moje): 

... „Anglia czuła się słabszą od Niemiec i nie widziała dla sie- 
bie możliwości odegrania roli równouprawnionego partnera 
w rokowaniach. Chciała więc przy pomocy zbrojeń i stworze- 
nia koalicji zmusić Niemcy do wysuwania dalszych żądań na 
drodze rokowań. Można było przy tym stwierdzić wzrost zro- 
zumienia dla tych żądań. Nawet pojęcie „przestrzeni życio- 
wej'' utorowało sobie drogę do słownictwa angielskiego... 

-..Nastroje te znalazły zewnętrzny wyraz w kilku przemówie- 
niach Chamberlaina i Halifaxa, w których wyraźnie sprecy- 
zowana została zasada dwutorowej polityki Anglii... Anglia 
pragnie przy pomocy zbrojeń i sprzymierzeńców stać się silną 
i równą państwom osi, ale jednocześnie chce ona na drodze 
rozmów osiągnąć kompromis z Niemcami i gotowa jest ponieść 
w tym celu pewne ofiary: w dziedzinie kolonii, zaopatrzenia 
surowcowego „przestrzeni życiowej” i stref interesów gospo- 
darczych '... 

Jeszcze konkretniej formu!lował propozycje angielskie poufny peł- 
nomocnik premiera angielskiego, p. Buxton — „znany i umiarko- 
wany polityk z Labour Party'' — jak go określa Dirksen. (znamien- 
ne są takie poufne misje polityków „socjalistycznych ''). 

....„Wielka Brytania zobowiązałaby się więc uszanować nie- 
mieckie strefy interesów we wschodniej i południowo - wsceliod- 
niej Europie. Następstwem tego byłoby cofnięcie przez Anglię 


gwarancji udzielonych niektórym państwom w _ niemieckiej 
strefie interesów. Dalej Wielka Brytania spowodowałaby, by 
Francja rozwiązała sojusz ze Związkiem Radzieckim i wyrze: 
kła się swych powiązań w południowo - wschodniej Europie"... 

Rząd angielski — jak z powyższego wynika — gotów był „ponieść 
ofiary" przez oddanie Niemcom na łup Polski i krajów południowo- 
wschodniej Europy, ograniczając strefy wpływów swego sojuszni- 
ka — Francji (oczywiście, podejmował te zobowiązania poza jej 
plecami). Jeśli idzie o stosunek Anglii do Polski, charakterystycz- 
ha jest opińia Dirksena, że w angielskich kołach politycznych mó- 
wiono już coraz częściej „o nietrwałości państwa polskiego". 

A oto jak traktował tę sprawę w rożmowie z Dirksenem 3 sierpnia 
1939 r. angielski minister, zaufany Chamberlaina — sir Horacy 
Wilson: 

„.,zawarcie Ententy niemiecko - angielskiej uczyni angielską 
politykę gwarancyjną faktycznie niebyłą. Porozumienie 
z Niemcami pozwoli Anglii odzyskać swobodę wobec Polski pod 
pozorem, że pakt o nieagresji chroni Polskę przed napaścią 
niemiecką; w ten sposób Anglia uwolniłaby się catkowicie od 
swoich zobowiązań. Wtedy Polska znalazłaby się niejako sam 
na sam z Niemcami*,.. 


„Oto jaką wartość dla Polski przedstawiały ,gwarancje' angiel- 
skie. Teraz jasne są przyczyny, dlaczego — mimo formalnego wy- 
powiedzenia wojny Niemcom — ówczesne rządy Anglii i Francji nie 
ruszyły palcem, aby okazać pomoc Polsce w decydującej dla niej 
chwili. Rządy te okłamywały w ten sposób swoje narody i... oczeki- 
wały na nową możliwość porozumienia z Niemcami, licząc na nasy: 
cenie ich cudzym kosztem. 

Ale, jak mówi przysłowie francuskie, „apetyt zwiększa się w mia: 
rę jedzenia'. Im bardziej oszałamiające sukcesy odnosił Hitler 
swoją polityką „wolnej gry sił* tym mniej się śpieszył do rozmów 
na podstawie ,„,wyższego rozsądku' (określenia samego Hitlera 
w czasie rozmowy z Halifaxem „o dwóch możliwościach kształto- 
wania się stosunków między narodami"). 

W sprawozdaniu Dirksena odczuwa się nieśmiały zarzut, że Hitlet 
przeginał pałkę: 

„.;Iragedia a zarazem decydujący moment w narodzinach 
nowej wojny niemiecko + angielskiej polegały na tym, że Niem- 


cy żądały dla siebie równorzędnego obok Anglii stanowiska 
w charakterze mocarstwa światowego, a Anglia w zasadzie 
gotowa była zgodzić się na to. Ale pódczas gdy Niemcy do- 
magały się natychmiastowego, szerokiego i niedwużnacznego 
zaspokojenia swych żądań, Anglia, chociaż gotowa była wy- 
rżec się swoich zobowiązań na wschodzie, a tym samym swojej 
polityki okrążenia, jak równie4 godziła się na ustąpienie 
Niemcom uprzywilejowańej pozycji na wschodzie i południo- 
wo - wschodzie Europy i na omówienie pełnowartościowej 
współpracy z Niemcami w skali światowej — to jednak drogą 
układów i stopniowego (podkreślone w oryginale) przesta- 
wichia swojej polityki. To przestawienie miało być dokonane 
w ciągu miesięcy, nie zaś w ciągu dni i tygodni". 


Wedlug Dirksena tragiczną przyczyną wojny stała się niewspół- 
mierność tempa. Anglicy nie byli w stanie dorówneć w tej dziedzinie 
temperamerntowi Hitlera, a Hiuler znów był zbyt herwzględny. 

Dirksen, oczywiście, upraszcza zagadalenie. Rząd hitlerowski 
niewątpliwie zgoła inaczej oceniał sytuację. Wyczuwał jasno rachu- 
by Anglików na vojnę między Niemcami a ZSRR w warunkach gdy 
Anglia i Francja przygotowywać będą siiy dla wystąpienia w końco- 
wym rozstrzygejącym etapie. Wówczas im wleśnie — imperiali- 
stycznym rywelom Nicmiec — przypadnie decydujący wpływ na wy- 
nik wojny. Perspektywa teka nie odpowiadała bynajmniej koncep- 
cjom polityki Niemiec hitlerowskich. Napzść Włoch na Abisynie, 
potem wspólnie z Nicmcami na Hiszpaniz, napaćć Japonii na Man- 
dżurię a potem na Chiny stworzyły szereg ognisk wojny w różnych 
częściach świata, | 

Cały układ stosunków międzynarodowych, oparty na traktatach 
i układach, stanowiących wynik pierwszej wojny swiatowej, został 
w ten sposób zachwiany. Rząd hitlorowski wstapiwszy na drogę 
wojny najpierw w Fliszpanii. potem w Austrii, następnie w Czecho- 
słowacji, dążył coraz pewniej do zabezpieczenia sobie decydującej 
pozycji w międzynarodówym systemie imper:ulistycznym. 

Oceniając sytuację międzynarodową 10 inarca 1939 r. na XVIII 
Zjeżdzie Partii tow. Stalin w następujący sposób oświetlił tendencje 
ówczesnej polityki głównych państw imperialistycznych (cytujemy 
w fragmentach): 
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...przed naszymi oczyma odbywa się jawnie nowy podział 
A i ster wpływów kosztem interesów państw nienapastni- 
czych bez jakichkolwiek prób odporu ze strony tych państw, 
a nawet do pewnego stopnia za ich zgodą. 

Rzecz niewiarogodna, ale jest to fakt. 


Czym się tłumaczy ten jednostronny i dziwny charakter 


nowej wojny imperialistycznej?... 


„..Czy nie tłumaczy się to słabością państw nienapastniczych ? 
Oczywiście, że nie! Nienapastnicze, demokratyczne państwa 
razem wzięte są bezsprzecznie silniejsze od państw faszystow- 
skich zarówno pod względem ekonomicznym jak militarnym. 

Czym więc tłumaczą się ciągłe ustępstwa, jakie państwa te 
czynią napastnikom?... 

..Główna przyczyna kryje się w tym, że większość krajów 
nienapastniczych, przede wszystkim zaś Anglia i Francja, 
wyrzekła się polityki bezpieczeństwa zbiorowego, wyrzekła się 
polityki zbiorowego odporu napastnikom i przeszła na stano- 
wisko nieinterwencji... ..polityka nieinterwencji oznacza po- 


'  płażanie napastnikom, rozpętywanie wojny — a co za tym 


idzie, przekształcanie jej w wojnę światową. W polityce nie- 


„interwencji przebija dążenie, chęć nieprzeszkadzania napast- 
* „pikom... w uwikłaniu się w wojnie.. nieprzeszkadzania, po- 


wiedzmy, Niemcom w ugrzęźnięciu w sprawach europejskich, 
w uwikłaniu się w wojnie ze Związkiem Radzieckim, pozwole- 
nia wszystkim uczestnikom wojny, aby głęboko ugrzężli w od- 
męcie wojny, skrytego zachęcania ich do tego, pozwolenia im, 
aby się wzajemnie osłabili i wyczerpali, a potem, gdy dosta- 
tecznie osłabną — wkroczenia na widownię ze świeżymi siłami, 
wystąpienia, oczywiście, „w interesie pokoju" i podyktowania 
swoich warunków osłabionym uczestnikom wojny. 


ść 


I tanio, i przyjemnie!... 


Tow. Stalin ilustruje swoją wnikliwą i przejrzystą ocenę konkret- 
wan PZA tej „gry” i w końcu dodaje: 
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..„wielka i niebezpieczna gra polityczna, rozpoczęta przez 
ż%oleńnikGW) polityki nieinterwencji, może się dla nich skoń- 
czyć poważnym fiaskiem"... 

J. Stalin „Zagadnienia leninizmu”, str. 523—526. 


Poć wpływem ciężkich kryzysów ekonomicznych, wstrząsających 
wciąż gosvodarką państw kapitalistycznych, pod wpływem niena- 
wiści do ZSRR, którego planowa gospodarka socjalistyczna rozwwi- 
jała się i rosła nieprzerwanie w tempie niespotykanym w dziejach 
kapitalizmu — państwa imperialistyczne wkroczyły na tory „wiel- 
kiej i niebezpiecznej gry', która poprzez szereg konfliktów zbroj- 
nych zmierzała wyraźnie do rozpętania wojny światowej. 

Anglia i Francja systematycznie popychały państwa napastnicze 
na drogę wojny przeciwko ZSRR, mając nadzieję zahamowania dal- 
szego rozwoju państwa socjalistycznego drogą wojny i zabezpiecze- 
nia dla siebie możności wkroczenia w końcowym stadium nowego 
pstężnego konfliktu światowego, co dawało im równocześnie per- 
spektywę decydującego wpływu na ostateczne wyniki wojny. Tym 
„się tłumaczy angielsko - francusko - amerykańska polityka nieinter. 
wencji w konfliktach zbrojnych organizowanych przez państwa na- 
pastnicze. Przeciwieństwa międzyimperialistyczne, które wynikają 
z nierównomiernego rozwoju kapitalizmu i rodzą konflikty zbrojne 
przerastające w decydujące starcie państw imperialistycznych miedzy 
sobą — splotły się w spesób szczególny z podstawowym antago- 
nizmem między światem imperializmu a światem socjalizmu. 

Każdy z wielkich rywali imperialistycznych dążył do rozwiązania 
tego splotu przeciwieństw w taki sposób, zby zapewnić sobie decy- 
dującą pozycję i przewagę w ostatecznym bilansie wojny. 

Jakąż postawę mógł i powinien był zająć w tych warunkach jsdy: 
ny kraj niekapitalistyczny, jedyna istotnie pokojowa i antyimoeria: 
listyczną siła panstwa robotniczo - chłopskiego, państwa ocjali. 
stycznego? 

Państwo to od chwili swego powstania konsekwentnie walczy:'o 
o pokój i czyniło wszystko, aby bronić pokoju. Gdy z chwilą dojścia 
Hitlera do władzy powstał blok państw faszystowskich, występują. 
cych jawnie z programem agresji — Zwi”zek Radziecki wszedł do 
Ligi Narodów, aby wspólnie z państwami kapitalistycznymi, zain- 
teresowanymi w utrzymaniu pokoju przeciwstawić dążeniom agro- 
sywnym inicjatywę bezpieczeństwa zbiorowego, to znaczy wspel- 
nego przeciwstawienia się napastnikowi. Polityka tz moga po- 
wstrzymać i powstrzymywała foktycznie niebczpieczonstwo wojny 
światowej dopóki Związek Radziecki nie został caikowicie ndosob- 
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ony w swych wysiłkąch przeciwstawienia się akcji państw napa- 
stniczych. | 

Układ monachijski czterech państw: Anglii, Francji, Niemiec 
i Włoch z września 1938 r. nie tylko w sposób arbitralny oddawał 
ną łup napastnikom Czechosłowację, łamiąc brutalnie wszelkie za- 
sady prawne i obrącając w niwecz wszelkie umowy międzynarodo- 
we, ale zadawał on równocześnie decydujący cios Lidzę Narodów, 
wyizolował ją od jakiegokolwiek wpływu na stosunki międzynarodo- 
wę i pozbawił ją nawet tych słabych cech narzędzia pokoju, jakie 
jeszcze miała przedtym. Rząd Bęcką akurat bezpośrednio po Mona- 
chium usiłował przyspieszyć agonię tej organizacji międzynarodo- 
wej, własnymi rękami zrywając wazelkie choćby najsłabsze mozli- 
wości hąmowania agresywnych posunięć swego hitlerowskiego pro- 
tektora. 

Polska mogła uniknąć katastrofy wrześniowej tylko w sojuszu 
z ZSRR i krajami zainteresowanymi w utrzymaniu pokoju. Ale pol- 
ski rząd sanacyjny uporczywie odrzucał wielokrotne propozycje ta- 
kiego sojuszu ofiarowane w postąci paktu zbiorowego przez ZSRR, 
Francję, Czechosłowację w r. 1934 i 1935. Tym bardziej odrzucał 
je w r. 1938, ponieważ szykował się do napaści na Czechosłowację 
wspólnie z Hitlerem. Odrzucał je z zaślepieniem, które jest równo- 
znaczne ze zdradą, w r. 19398 bezpośrednio przed nąpaścią Niemiec 
hitlerowskich. 13 maja 1939 r. Beck oświadczał w depeszy do amba- 
sadora polskiego w Londynie: „Sowiety zdają sobie sprawę, że rząd 
polski nie pójdzie na żaden ukłąd z jednym z wielkich sąsiadów prze- 
ciw drugiemu"... Oświadczenie takie w chwili gdy wojska hitlerowskie 
koncentrowały się już do ataku na Polskę, może się niewtajemniczo- 
nym wydać niepojętym, ale stanowi fakt niezaprzeczalny, A już 
tylko świadomą zdradą i zbrodnią, wydaniem wyroku śinierci na 
własny naród można wytłumaczyć jeszcze potworniejsze oświadcze: 
nie, zawarte w telegramie szyfrowym do tegoż ambasadora w Lon: 
dynie dnia 20 sierpnia — to znaczy 10 dni przed wkroczeniem Niem- 
ców do Polski: „Polskę z Sowietami żadne układy wojskowe nie łą 
czą i nie jest intencją rządu polskiego taki układ zawrzeć"... 

Czyż może być bardziej jaskrawy przykład tego, jak zbójecke 
nienawiść klasowa do państwa radzieckiego skazuje na zagładę wła: 
c v naród! 


Związek Radziecki wyciągnął, rzecz jasna, jedyne wnioski jakia 
można było wyciągnąć z niezaprzeczalnych zamierzeń polityki mo- 
nachijskiej — pchnięcia agresorów faszystowskich przeciw ZSRR, 
Po wyczerpaniu wszelkich prób skonsolidowania frontu antyfaszy- 
stowskiego jakakolwiek możliwość przeciwstawienia się akcji na- 
pastniczej drogą współdziałania zbiorowego dla obrony pokoju prze- 
stała istnieć. Jedyną społeczną siłą zainteresowaną w obronie po- 
koju pozostały tylko masy pracujące. Jedyną państwową siłą po- 
kojową pozostał Związek Radziecki. 


Odsłonił się w całej nagości istotny sens i kierunek zakłamanej 
i zbrodniczej polityki monachijskiej. Usiłowałaą ona otoczyć zdra: 
dzieckimi mackami intrygi wojennej Związek Radziecki, okrążyć go 
i rozwijając stopniowo jeden atąk po drugim — unicestwić ostatecz- 
nie świeżymi atakami w momencie największego wyczerpania sił, 
Dzisiaj jest dla wszystkich jasne dlaczego ta podstępna, machiawel- 
ska i zbrodnicza „gra'* poniosłą fiasko. Tak samo jak jasne jest 
dlaczego zakończyły się fiaskiem inne elementy tej gry w samym 
procesie rozwoju drugiej wojny światowej (co jednak wymaga 
oddzielnego oświetlenia ze względu na sam temat), Istotnyn jest 
stwierdzenie, że o bankructwie gry zadecydowała jasna, przewidu- 
Jąca, głęboka, marksistowsko - leninowska linia partii, której za- 
dania ujął w następujący sposób tow. Stalin na XVIII Zjeździe Partii 
10 marca 1939 r. 


„l) Stosować i nadal politykę pokoju i wzmacniania rzeczo. 
wych stosunków ze wszystkimi kraja:ni. 

2) Zachowywać ostrożność i nie pozwolić aby prowekatorzy 
wojenni, przywykli do wyciągania cudzymi rękami kasztanów 
z ognia, wplątali kraj nasz w konflikty. 

3) Ze wszech miar wzmacniać potęg? bojową naszej Armii 
Czerwonej... 

4) Wzmacniać międzynarodowe więzy przyjaźni z masami 
pracującymi wszystkich krajów, zainterssowanymi w zacnQ: 
waniu pokoju i przyjaźni między ludami". 

J. Stalin: „Zagadnienia leninizmu* str. 528 
Partia klasy robotniczej, kiorująca jedynym w świecie państwem 
socjalistycznym w najbardziej zaostrzonych i napiętych stosunkach 
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międżynarodówych nie odstępowała od polityki pokoju. -Ale jedy- 
nymi jej sprzymierzeńcami w dążeniu do zachowania pokoju i przy- 
jaźni między narodami były już teraz tylko międzynarodowe masy 
pracujące. Nie miały one decydującego wpływu na politykę swych 
państw. Mogły one walczyć o zdobycie tego wpływu w dalszym roz- 
woju powstałego kryzysu politycznego — jak wskazywało doświad- 
czenie pierwszej wojny światowej. Do tego czasu państwo socjali- 
styczne winno było czynić wszystko, aby prowokatorzy wojenni, 
łaknący „wyciągania cudzymi rękami kasztanów z ognia" nie wplą- 
tali go w konflikty. Winno było czynić wszystko aby wzmacniać 
swoją potęgę bojową dla odparcia napaści, jeżeli uniknięcie tej na- 
paści będzie już niezależne od jego woli. 

Była to jasna, klasowa i zarazem głęboka, oparta na doświadcze- 
niach marksistowsko - leninowskiej strategii rewolucyjnego ruchu 
robotniczego, jedyna w danej sytuacji międzynarodowej polityka 
pokoju. 

Powodzenie tej przewidującej i głęboko internacjonalistycznej 
polityki zdecydowało o tym, że faszyzm niemiecki został rozgro- 
miony i narody ujarzmione przez hitleryzm odzyskały wolność. Po- 
wodzeniu tej polityki Polska zawdzięcza odzyskanie swej niepodle- 
głości. 

Trzeba to stwierdzić zdecydowanie i wyraźnie właśnie dzisiaj kie- 
dy imperialistyczni fałszerze historii i nowi podżegacze wojenni przy 
współudziale sanacyjnych wasali Hitlera z okresu przedwrześniowe- 
go usiłują zakłamaną propagandą wypaczyć bijące w oczy doświad- 
czenia i fakty oraz przedstawić w złośliwie spaczonym świetle wierną 
konsekwentnie idei pokoju i suwerenności narodów politykę ZSRR. 
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'Rząd faszystowsko - sanacyjny już w r. 1934 wepchnął Polskę do 
bloku państw osi. Rząd hitlerowski, największy i czołowy kontra- 
- hent bloku zdradził swego wasala, którym był i chciał być wiernie 
_. do końca rząd sanacyjny, gwałcąc wolę narodu polskiego. Rzecz 

jasna, że najazd na Polskę wynikał z całej taktyki i linii strategicz- 
nej rządu hitlerowskiego i dla żadnego trzeżwego polityka nie był 
niespodzianką. Jak wiadomo, w ciągu szeregu lat ostrzegała przed 
tym Komunistyczna Partia Polski, padały również liczne przestro- 


gi pód adresem Polski ze strony antyhitlerowskich kół burżuazyj- 
nych. Ale rząd sanacyjny nie był zdolny wyskoczyć ze swej kla- 
sowej, zdradzieckiej skóry, a odejść od władzy rząd kliki sanacyj- 
nej dobrowolnie nie chciał, ponieważ był to rząd faszystowski, rząd 
kliki pasożytniczej, rząd najzacieklejszych wrogów ludu pracujące- 
go. Trzeba było nawałnicy wojennej, trzeba było gorzkich doświad- 
czeń mrocznych lat okupacji, trzeba było zdruzgotania hitleryzmu 
przez Związek Radziecki, aby w Polsce lud objął władzę i wymiótł 
całą przegniłą klikę pasozytniczą i faszystowską. 

' Polska klasa robotnicza wyciągnęła właściwe nauki z tragicznego 
doświadczenia klęski wrześniowej. Zrozumiała ona, że klęskę tę 
sprowadziły na Polskę nie tylko barbarzyńskie watahy hitlerow- 
skich najeżdźców, ale że najazd ich był wynikiem zgubnej antyludo- 
wej polityki, która tym najeżdźcom utorowała drogę. Jak uczy nas 
doświadczenie, bohaterstwo żołnierza, gotowość narodu do ofiar- 
ności i walki w obronie niepodległości, gorący patriotyzm mas ludo- 
wych są w pełni skuteczne tylko wówczas, gdy władza należy do lu- 
du. W Polsce natomiast w momencie napaści u steru rządów stali 
ludzie związani ideologicznie z najeżdźcą, będący w ciągu pięciu lat 
wasalami hitleryzmu, ludzie nienawidzący wolności mas, zaciekli 
wrogowie państwa robotników i chłopów, współorganizatorzy spi- 
sków przeciwko temu państwu socjalistycznemu. To oni przygoto- 
wywali klęskę swoją polityką przymierza z faszyzmem i polityką 
nienawiści do ZSRR. 

Doświadczenie dziesięciolecia przekonało naród polski, że niepodleg- 

łość Ojczyzny, najistotniejsze interesy i potrzeby narodu, warunki 
jego pomyślnego rozwoju może zabezpieczyć skutecznie tylko władza 
ludu pracującego. Zrozumienie tej prawdy stało się źródłem odro- 
dzenia narodu, pomocą w skupieniu sił dla jak najszybszego prze- 
zwyciężenia skutków klęski, dla zabezpieczenia trwałej niepodle- 
głości Polski. 
"Polska klasa robotnicza wiązała jak najściślej swą walkę o wy: 
zwolenie Polski z niewoli hitlerowskiej z walką o władzę ludową. 
Dlatego też wszystkie swoje wysiłki w walce, wszystkie perspekty: 
wy -i nadzieje łączyła ona z walką narodów ZSRR przeciwko na- 
jeźdźcy hitlerowskiemu, który z jednakową wściekłością tyranizo- 
wał bratnie nasze narody. Doświadczenie wojny z hitlerowskimi 
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hordami zbrojnymi przekonało naród polski, że wielkie historyczna 
zwycięstwa narodów ZSRR nad hitleryamem zostały osiągnięte tyl- 
ko dzięki władzy ludowej, którą tą walką kierowała. Właśnie dzię- 
ki stojącej ną czele narodów ZSRR władzy ludowej Armia Radziec- 
ka przyniosła wyzwolenie narodowi polskiemu i narodom pozosta- 
łych krajów demokracji ludowej. 

Dzięki pomocy władzy ludowej Związku Radzieckiego polska kla- 
są robotniczą mogła wziąć najczynniejszy udział w organizowaniu 
polskiej siły zbrojnej, aby zabezpieczyć odpowiedni wkład narodu 
polskiego w ogólne dzieło zwycięstwa i wyzwolenią. W oparciu 
Q swe doświadczenia, zdobyte w walce narcdowo - wyzwoleńczej 
i pracy nad wydźwignięciem kraju z klęski wojny polska klasa ro- 
botnicza przewodzjła w walce ludu pracującego o zwycięstwo wła 
dzy ludowej i jej utrwalenie. Wysunęła się oną na czoło w sprawo- 
waniu władzy ludowej, aby tworzyć nowe warunki bytu, niepodle- 
głońci i odrodzenia Polski ILiudowej. Przodująca rola klasy robot» 
niczej we władzy ludowej określiła drogę rozwojową Polski w kie- 
runku socjalizmu. 

Doświadczenia minionego dziesięciolecia przekonały polskie masy pra: 
cujące, że niepodległość rzeczywistą i trwałą można zabezpieczyć 
tylko w ścisłej łączności z siłami postępu, pokoju i rewolucji ludo- 
wej. Niezwyciężonym ogniskiem tych sił jest Związek Socjalistycz- 
nych Republik Radzieckich. Największą i najcenniejszą nauką, ja- 
ką wyciągnął naród polski z klęski wrześniowej, z walki przeciw na- 
jeźdźcy i twórczego okresu swego odrodzenia jest świadomość wa- 
gi przyjaźni i współpracy z ZSRR dla utrwalenia niepodległości 
i rozwoju Polski. Nigdy nie zdołają podważyć tej świadomości 
w polskiej klasie robotniczej jakiekolwiek zakusy wrogów ludu. 
Toteż masy pracujące Polski równie jak klasa robotnicza całega 
światą z oburzeniem i pogardą obserwują rozkład moralny renega- 
tów titowskich w Jugosławii, którzy sprzeniewierzyli się podstawo- 
wej zasadzie solidarności międzynarodowej mas pracujących i zdra- 
dzili najżywotniejsze interesy swego narodu. Operując argumenta- 
mi nacjonalizmu usiłowali przeciągać masy pracujące w służbę im. 
perializmy, w służbę podżegaczy i organizatorów wojny. Historia 
walki klasowej proletariatu mieści w sobie wiele przykładów od- 
szczepieństwa i jego skutków. Wyrządzały one nieraz wielkie szko- 
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dy, lecz w odpowiedzi na fakty zdrady i odązczepieństwa masy 'u- 
dowe jeszcze bardziej zwierały swe szeregi, jeszcze mocniej pogłę- 
biały solidarność sił rewolucyjnych. Lud pracujący nauczył się bo- 
wiem cenić jako najwyższe dobro jedność swych szeregów ji jedr._Ść 
międzynarodową mas pracujących przeciwko wyzyskiwaczom, impe- 
rialistom i podzegaczom wojennym, 

Wszystkie przodujące, postępowe i walczące z uciskiem i pogna- 
bieniem ezłowieks siły demokratyczno - ludowe, masy robotnicza 
i ujarzmione narody kolonii i krajów zależnych od imperializmu, si- 
ły rawolucji ludcwej i socjalizmu — łączą się dziś w potężny front 
walki o pokój. Występują onę solidarnie pod przewodem klasy ro- 
botniczej przeciwko nowym knowaniom imperialistów, którzy pra- 
gneliby znów pogrążyć ludzkość w odmęt wojny. Ci, którzy pod- 
wążają solidarność międzynarodową klasy robotniczej, wyłamują 
się automatycznie z wielkiego frontu sił Światowych walczących 
o pokój, wspomagają siły imperializmu, mieszczące w sobie źródło 
nowej jeszcze groźniejszej zbrodni. Przykład zdrady przez klikę 
titowską jednolitego frontu sił pokoju, którym przewodzi ZSRR 
i kraje demokracji ludowej jest poważnym ostrzeżeniem dla klasy 
robotniczej i mas pracujących przed czynnikami, usiłującymi od 
wewnątrz rozszczepić i osłabić siły, walczące o pokój, demokrację 
i socjalizm. Doświadczenie dziesięciolecia wymaga, aby pracy naszej 
i walce towarzyszyła nieodłącznie czujność klasowa. 

Wrogie ludowi, wyzute z wszelkiego sumienia i poczucia odpowie- 
dzialności przed narodem, sprzedajne męty z wysługującego się 
przed wojną Hitlerowi obozu wynajmują się dziś na służbę u nowych 
podżegaczy wojennych. Usiłują oni przeszkodzić wielkiej twórczej 
pracy naszego bohaterskiego narodu, który w ciężkim wysiłku, ale 
z gorącą wiarą pomnażającą siły, buduje swą wspaniałą Ojczyznę. 
Usiłują przeniknąć podstępnie w poszczególne ogniwa tej potężnej 
pracy, aby szpiegostwem i sabotażem, rabunkiem, wrogą plotką, 
przebiegłym szkodnictwem, skrytą dezorganizacją hamować wielkie 
osiągnięcia polskich mas pracujących. Tylko wnikliwa, nieustanna 
czujność ludu pracującego sparaliżuje skutecznie te bezecne i zdra- 
dzieckie machinacje, zdemaskuje szkodników, zabezpieczy przed 
nimi naszą gospodarkę ludową — chlubę dzisiejszych budowniczych 
Polski i rosnący skarb przyszłych pokoleń. Służąc narodowi, po- 
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większając dobrobyt mas pracujących nasze osiągnięcia gospodar- 
cze są równocześnie z istoty swej, z istoty naszego ludowego pań- 
stwa rosnącą oporą Sił pokoju. ; 

Naród polski gorąco pokochał prastarą swoją odzyskaną ziemię 
Piastowską, zasobną w skarby przyrody i pełną czaru. Poznaje 
ziemię tę i ożywia ją swym niezmordowanym ofiarnym wysiłkiem, nie 
szczędząc swych rąk, swego potu, swych myśli i swych uczuć. 
I któż nie przyzna, że bez najgłębszego oddania na jakie mógł zdobyć 
"się tylko naród zahartowany nadludzkim cierpieniem przeżytej klęski 
i walką swych najofiarniejszych bojowników — ziemię tę zarasta. 
 łyby chwasty, a nad ziemią sterczałyby martwe kikuty kominów fa. 
brycznych? Czyż po takim upuście krwi i sił, po takim zniszczeniu 
"dóbr i środków pracy — można by było przywrócić talk szybko no- 
„we pulsujące dziś wartko życie na tej ziemi, jak i na całej. ziemi pol- 
„skiej, gdyby serc ludzkich nie ożywiała bezgraniczna miłość dla 
„Polski, gorący patriotyzm nie słów lecz czynów? Ten patriotyzm 
pracy dla Polski Ludowej wejdzie do dziejów narodu jako najpięk- 
niejsza ich chlubna karta, z której czerpać będą podnietę i dumę 
narodową nasze dzieci polskie i następne ich pokolenia. Ale wraż 
z tym i właśnie dlatego — obcą jest polskiemu ludowi pracującemu 
i powinna być obcą na zawsze ta ciasna ograniczoność, która czyni 
człowieka ślepym i głuchym wobec wielkich zadań, łączących dziś 
lud pracujący całego świata. Są to zadania, wyrastające z wałki 
o całkowite wyzwolenie człowieka z hańbizcych ludzkość pęt niewoli 
imperialistycznej, zadania walki o trw:ly pokój i przyjaźń między 
narodami. Tym bardziej obca jest i pozostanie obca polskim ma- 
som pracującym na zawsze kosmopolityczna obojętność wobec tej 
wielkiej spójni historycznej, kulturalnej i duchowej, którą stworzył 
naród polski i którą dziś tworzy, która jest naszym swoistym i dzię- 
ki temu cennym dla wszystkich wkiadem twórczym w dzieje ogólno- 
ludzkie, 

W propagandzie dzisiejszych podżegaczy wojennych polityczno- 
klasowe motywy — wojna krzyżowa przeciwko komunizmowi 
i ZSRR — są ufryzowane frazeologią „demokratyczną', aby tyra 
skuteczniej ukryć rabunkowe intencje imperialistyczne. Pod wzglę- 
dem histerii antykomunistycznej nie wiele się różnią od hitlerow- 
skich zkirów. Ale szukają oni też nowej frazeologii, mniej wy- 
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świechtanej, aby mogła łatwiej trafić do mas. Dlatego też imperia- 
lizm amerykański usiłuje podmurować swą propagandę wojenną 
koncepcjami kosmopolitycznymi, wykorzystując znów do działania 
na tym polu — obok zbieraniny różnorodnych odpadków emigracyj- 
nych — m. in. równie zbankrutowanych i sprzedajnych rycerzy 
z pod znaku drugiej międzynarodówki, których pomoc faszyzm 
przedwojenny w zasadzie odrzucał. W ten sposób socjal-szowinizm 
zmienia się w socjal-kosmopolityzm. Zakłamanej do cna hecy anty- 
komunistycznej usiłuje przyjść również w sukurs Watykan, który 
rażąco nagą treść klasową tej hecy imperialistycznej próbuje per- 
fidnie osłonić i zawoalować faryzeuszowską „obroną religii" przed 
rzekomymi zamachami ze strony ruchu robotniczego. 

Zmiana ideologiczno - propagandowych form ekspansji imperia- 
listycznej mającej na celu zaborczość i ucisk słabszych narodłów nie 
: zmieniła, oczywiście, jej klasowej, pasożytniczo - rabunkowej istoty 
i treści. Zmieniły się tylko parawany i akcesoria oszustwa mas, sa- 
mo oszustwo zaś staje się coraz bardziej cyniczne, coraz perfidniej 
apelujące do najbardziej prymitywnych instynktów i przesądów, 
tkwiących jeszcze w psychice drobnomieszczańsko - burżuazyjnej 
i zatruwających często najbardziej zacofane warstwy ludu pracują- 
cego. 

Dlatego też demaskowanie tego oszustwa — to jedno z ważniej- 
szych zadań w walce o pokój. 

"Najważniejszą oporą dla sił pokoju jest współpraca i przyjaźń 
narodów, które nie dążą do podbojów, w których gospodarzem jist 
lud pracujący, które opierają swe stosunki wzajemne i swą wew- 
nętrzną organizację na zasadach nowego ustroju społecznego. Taka 
jest istotna treść przyjaźni i współpracy między krajami demokra- 
cji ludowej i potężnym krajem zwycięskiego socjalizmu. 

Przyjaźń ta nie tylko wzmacnia masy pracujące tych państw, 
które są związane ze sobą sojuszem, ale stanowi oparcie 1dzolo- 
giczne dla wszystkich ludzi pracy i postępu, dla wyzwoleńczych wy- 
siłków i dązeń mas pracujących całego świata. W rosnących siłach 
całego obozu pokoju Polska Ludowa widzi główną ostoją swego bez- 
pieczeństwa i podstawę skutecznej obrony swej niepodległości. 

Napozór zgrane ze sobą całkowicie i złączone wspólną kosmopo- 
lityczną koncepcją walki z rewolucyjnym ruchem robotniczym siły 
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imperializmu nie tsuwają głębokich sprzeczności ustroju kapitali: 
stycznego, ani też przeciwieństw wzajemnych między poszczegól: 
nymi państwami kapitalistycznymi. Widzieliśmy jak ostro wystę: 
powały te przeciwieństwa w okresie przygotowań do drugiej wojny 
światowej. Nie mogą one zniknać póki istnieje imperializm. 

Rosnąca agresywność podżegaczy wojennych nie odzwierciedla 
bynajmniej wzrostu siły imperializmu, jako systemu, lecż naodwrót, 
jest wyrazem pogłębiających się w nim przeciwieństw. Walka wy- 
zwoleńcza ludu chińskiego — to nowy i olbrzymi cios dla tego sy- 
stemu. Na olbrzymich obszarach Azji Wschodniej walczy o swą 
wolność i niezależność od imperializmu 400-milionowy naród i od- 
nosi zwycięstwo. Podnoszą sztandar walki wyzwoleńczej ludy kolo- 
nii i krajów zależnych. Gospodarkę krajów kapitalistycznych okej- 
mują nieubłaganie kleszcze kryzysu ekonomicznego. Polityka no- 
wych zbrojeń — istotna konsekwencja bezpłodności „planu Mar- 
shalla'' — nie jest w stanie złagodzić trudności gospodarczych past 
kapitalistycznych, naodwrót, będzie je nieuchronnie pogłębisć. 
Ogólny kryzys systemu imperialistycznzgo rozszerza się i zaostrza. 

Natomiast rośnie w siły obóz pokoju i postępu — obóz dzmo- 
kracji ludowej i socjalizmu. Wszelkie idee wolnościowe i wyzwoleń- 
cze nurtują wciąż głębiej w sercach i umysiach setek milionów lu- 
dzi. Mocodajną, twórczą pracą masy pracujące ZSRR i krajów de- 
mokracji ludowej kształtują codziennie nowe warunki własnego ży- 
cia i zarazem lepszej przyszlości świata. 

Polska Ludowa i jej masy pracujące do tej twórczej pracy poko- 
jowej, niosącej ludom wolność i radość, wnosi swój cenny wkład go- 
spodarczy i kulturalny. Na czele tego twórczego wysiłku kreczy 
nasza Partia — Partia bojowników walki natodowo - wyzwolcuczej 
i wielkich przeobrażeń społecznych. Prowadzi ona do córcz Vzpa- 
nialszych twórczych zrywów dziesiątki tysięcy przodowników i bo- 
haterów pracy, nauczycieli i wychowawców ludu. gorących patrio- 
tów i najofiarniejszych pracowników w sluzbie ludowi pracującemu, 
miliony prostych, szczerych, przepojonych wiarą w lepszą przysz- 
łość i sprawiedliwość robotników i chłopów. Jest nas 25 milionów 
Polaków, oddanych bezgranicznie Polsce Ludowej, Ojczyźnie naszej, 
krynicy naszych natchnień i czynów. Zjednoczeni wspólną ideą so- 
cjalizmu i wolą największego wysiłku, najwydajniejszej pracy, naj- 
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bogatszego wkładu w dzieło walki o pełne wyzwolenie człowieka 
stanowimy siłę niemałą i jest dla nas sprawą honoru i dumy naro- 
dowej, aby kroczyć w pierwszych szeregach wielkiej armii bojow- 


ników o postęp, o pokój, o wolną, rozumną, twórczą, szczęśliwą 


przyszłość świata. 


„Edward Ochab 


Źródła siły Oddreaco Wojska 
PA 


W dniu Z4 lipca minęło 5 lat od chwili ukazania się dekretu PKWN 
o Zjednoczeniu I Armii Polskiej w ZSRR z Armią Ludową w kraju 
i o powstaniu Odrodzonego Wojska Folskiego. Był to jeden z pierw- 
szych dekretów nowej władzy ludowej, która w wyniku ofiarnej pra- 
cy i dalekowzrocznej polityki PPR, KRN i ZPP, mogła od pierw- 
szych chwil swego istnienia oprzeć się na potężnej, zorganizowanej 
sile zbrojnej i rzucić na szalę wojny coraz to nowe jednostki piecho- 
ty, artylerii, lotnictwa, broni pancernej. Pod koniec wojny Odrodzo- 
ne Wojsko Polskie bvło znakomicie wyposażone przez Związek Ra- 
dziecki w nowoczesny sprzęt bojowy. 

Niemal pół miliona żołnierzy oddał naród polski w szeregi Odro- 
dzonego Wojska Polskiego nie licząc oddziałów, które walczyły na 
zachodzie. 

Niemała też była danina krwi złożona przez I i II Armię w walce 
o wolność Polski, w sławnych bitwach o Pragę i Warszawę, o Gdańsk 
i Kołobrzeg, w bojach nad Odrą i Nysą, pod Budziszynerm, Melni- 
kiem Dreznem i Berlinem. 

Mestwo i zalety bojowe Wojska polskiego były wysoko cenione 
przez sławnych dowódców Pierwszego Frontu Białoruskiego i Pierw- 
szego Frontu Ukraińskiego, marszałków Rokossowskiego i Koniewa. 
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Męstwo bojowe naszego wojska wysoko ocenił Generalissimus Sta- 
lin. 

Nie brakło przecież męstwa żołnierzom polskim w czasie tragicz: 
nej kampanii wrześniowej, ani podczas powstań narodowych w XVIII 
i XIX wieku. Dlaczego więc tamte walki o wolność narodu kończyły 
się klęską i katastrofą? 

Klęski ówczesne wynikały przede wszystkim z faktu, że u steru 
życia politycznego i na czele armii stali wówczas ludzie wrodzy lub 
obcy masom pracującym, stali reakcjoniści (jak w roku 1939), lub 
politycy chwiejni i niezdolni do walki z reakcją (jak w powstaniach 
w XIX wieku). Politycy sanacyjni reprezentujący interesy burżuazji 
i obszarników nie chcieli walki w obronie wolności narodu wiązać 
z walką obozu postępowego lecz szukali zawodnej protekcji u polity- 
ków zachodnio-europejskiej reakcji, u faryzeuszy angielskiej partii 
konserwatywnej, którzy w r. 1939 tak samo „gwarantowali* niepo- 
dległość Polski jak w r. 1863 „interweniował* w sprawie polskiej Na- 
poleon I, w którego gołosłowne obietnice święcie wierzyli ówcześni 

„biali', 

___ Odrodzone Wojsko Polskie było i jest zbrojnym ramieniem pierw- 
szej w tysiącletnich dziejach naszego narodu władzy państwowej, któ- 
ra wyraża interesy ludu pracującego, a więc ogromnej większości na: 
rodu. Siła nowego ludowo-demokratycznego ustroju państwowego 
jest źródłem siły i zwycięstwa. Odrodzonego. Wojska Polskiego. 

Po raz pierwszy w historii naszego narodu zrodziło się w 1944 r. 
"wojsko, które nie tylko w masie swej składało się z chłopów i robot- 
ników (jak to miało zresztą miejsce i dawniej), ale również i dowo- 
dżone było przez robotników i chłopów, przez oficerów wyrosłych 
z ludu i wiernych sprawie ludowej. Znikła sprzeczność interesów, ob- 
cość i wrogość klasowa między żołnierzami i oficerami. . Dzisiejsza 
armia polska jest armią wyzwolonych i doświadczonych robotników 
i chłopów, związanych sojuszem klasowym, związanych wspólną wal- 
ką przeciw reakcyjnym i imperialistycznym wrogom. Siła jedności 
robotniczo-chłopskiej i jedności całego ludu pracującego jest źródłem 
siły Odrodzonego Wojska Polskiego. 

Historyczne zwycięstwa polityczne i wojskowe odniósł naród pol- 
ski w ostatnim pięcioleciu pod przewodem klasy robotniczej, kieru- 
jącej się zwycięską nauką marksizmu-leninizmu. Nieomylna teoria 
marksizmu-leninizmu jest drogowskazem zarówno w szkoleniu bojo- 
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wym jak £ w pracy pofftyczno-wychowawczej szeroko prowadzonej 
wśród żołnierzy i oficerów naszego Wojska. 

Cechą charakterystyczną naszego ludu pracującego jest jego głębo- 
ki patriotyzm i gotowość do ofiar dla Ojczyzny. Patriotyzm ludowy 
nie ma nie wspólnego z burżuazyjnym deklamatorstwem. Patriotyzm 
ten przejawia się przede wszystkim w czynach, w bohaterskiej walce 
az okupantem, we wspaniałej pracy nad odbudową kraju, w wyteżo- 
nym trudzie robotnika, chłopa, inteligenta i żołnierza. Szczególnie go- 
' rący jest patriotyzm naszego ludowego żołnierza, zadokumentowany 
na licznych polach bitew i w walce z reakcyjnymi bandami i w co- 
dziennej pracy szkoleniowej. Żołnierz nasz jest nieodrodnym sy- 
nem miłującego wolność, głęboko patriotycznego narodu polskiego. 
Siła ludowego patriotyzmu jest źródłem siły Odrodzonego Wojska 
Polskiego. 

Nigdy przed tym nie mieliśmy armii tak znakomicie wyposażonej 
w nowoczesny sprzęt bojowy jak obecnie. Polska przedwrześniowa 
rządzona przez klikę faszystowskich militarystów na cele wojskowe 
przeznaczała z budżetu państwowego ogromne sumy. A przecież sta- 
ra armia polska była bardzo źle uzbrojona i wyekwipowana, zmajdo- 
wała się pod tym względem niemal na szarym końcu wśród państw 
europejskich. Jeden z wybitniejszych przedstawicieli reżymu sana- 
cyjnego, współwinowajca klęski wrześniowej, gen. Rayski, próbując 
się uchylić od odpowiedzialności za fatalny stan polskiego lotnictwa 
w r. 1939 stara się wyolbrzymić w broszurze wydanej w r. ub. 
w Londynie wpływ złego stanu gospodarki na stan przygotowań 
obronnych przedwrześniowej Polski. Sens chwytów polemicznych za- 
stosowanych przez niefortunnego eks-szefa Departamentu Lotnie- 
twa M.S.Wojsk. jest aż nazbyt przejrzysty, ale nie ulega wątpliwości, 
że w lamentach na temat skutków fatalnego stanu gospodarki (ka- 
pitalistycznej) jest sporo prawdy. Obronność państwa jest w wyso- 
kim stopniu uwarunkowana jego rozwojem ekonomicznym. Rozkła- 
dająca się, zacofana gospodarka kapitalistyczno-obszarniczej Polski 
była jednym ze źródeł słabości armii przedwrześniowej. Na odwrót 
dzisiejszy potężny, żywotny, wspaniale rozwijający się system go- 
spodarczy Polski I.udowej, potężna siła planowej i socjalistycznej 
ekonomiki jest źródłem siły Odrodzonego Wojska Polskiego. 

Stara armia polską wychowywaną w duchu kastowym, murem 
przesądów, oszczerstw i mechanicznej tresury odgradzana była od 
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mas ludowych. Armii tej używano często przeciw robotnikom i chło- 
pom jako instrumentu ucisku i panowanią klasowego burżuazji. Pod 
dowództwem pańskich synków, burżuazyjno-obszarniczych oficerów 
sanacyjnych i endeckich, występowali żołnierze jąko ślepe narzędzie 
przeciw robotnikom i Czerwonej Gwardii Zagłębia Dabrowskiego 
w r. 1919, przeciw walczącym robotnikom krakowskim i tarnowskim 
w listopadzie 1923 r., przeciw chłopom Ukrainy Zach. i Białorusi 
Zach., przeciw chłopom Rzeszowskiego i Ropczyckiego i wielu innych 
okręgów w czasie krwawych i hańbiących imię Polski pacyfikacji 
w latach 1930-32, 1933, 1937. Antyludowy charakter armii przed- 
wrześniowej osłabił jej znaczenie wojskowe i był jednym z powodów | 
jej katastrofalnej klęski w 1939 r. Odrodzone Wojsko Polskie ma 
zasadniczo inny charakter, jest wychowane w duchu miłości i wier- 
ności dla ludu pracującego, Rozwinęły i nadal rozwijają się najroz- 
majtsze formy łączności wojska zarówno z fabrykami jak i z gro- 
madami wiejskimi. Codzienna, wielostronna, pogłębia jąca się brater- 
ska łączność z szerokimi masami ludowymi jest źródłem siły Odro- 
dzonego Wojska Polskiego. 

Stara armia polska wychowana była w duchu nienawiści do ZSRR 
i rewolucji socjalistycznej. Klika sanacyjna przeżarta przez agentury 
hitlerowskie, zaślepiona nienawiścią da mas ludowych i ZSRR, prze- 
pojona egoizmem ginącej klasy wyzyskiwaczy wbrew najoczywist- 
szemu interesowi narodu butnie i zbrodniczo odrzuciła proponowaną 
przez ZSRR pomoc wojskową przeciw hitlerowskiemu najazdowi. 
Bezmyślna, awanturnicza, zdradziecka polityka satrapów sanacyj- 
nych była jednym z głównych źródeł słabości starej armii i przyczyn 
klęski wrześniowej, Odrodzone Państwo i Wojsko Polskie wyrastało 
i krzepło w oparciu o potężną pomoc bratniego Związku Radzieckie- 
go. Przyjaźń polsko-radziecka hartowała się w ogniu wielkiej wojny 
wyzwoleńczej, cementowała ją krew żołnierzy polskich i radzieckich 
wspólnie przelana na tylu polach bitew z hitlerowskim imperializ- 
mem. Przyjaźń polsko-radziecka jest dziś potężnym czynnikiem poli- 
tycznym kształtującym nowe oblicze ideologiczne naszego wyzwolo- 
nego narodu. Siła przy jaźni polsko-radzieckiej jest źródłem siły Odro- , 
dzonego Wojska Polskiego. 

Już z pobieżnego omówienia tych kilku problemów, które poruszy- 
łem dotychczas, widać, że Odrodzone Wojsko Polskie różni się za- 
sadniczo od starej armii przedwrześniowej, tak jak nowy ustrój de- 
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mokracji ludowej różni się zasadniczo od wszystkich poprzednich 
form ustrojowych zapisanych w tysiącletniej historii naszego narodu. 
Nie znaczy to jednak, że odrzucamy dziedzictwo historii narodu i je- 
go sił zbrojnych. Przeciwnie, Odrodzone Wojsko Polskie nawiązuje 
I czerpie siłę z najlepszych tradycji walk o wolność i byt narodowy, 
z puścizny twórczej pracy kulturalnej minionych pokoleń, z trady- 
cji sławnych bitew i czynów zbrojnych, które na przestrzeni wieków . 
niejednokrotnie okrywały chwałą oręż polski i miały doniosłe znacze- 
nie dla Polski, a w wielu wypadkach również i dla Europy. Nawiązu- 
jemy np. do sławnych tradycji walk Bolesławów o Odrę i Bałtyk, do 
wielkiego zwycięstwa odniesionego pod Grunwaldem przez zjedno-. 
czoną słowiańszczyznę, do bohaterskiej epopei naszych powstań na-- 
rodowych przeciw caratowi i Prusakom w 1794 r.. przeciw pruskie- 
mu okupantowi w 1806 i 1848 r., przeciw jarzmu  austriackiemu 
w 1509, 1846 i 1848 r., przeciw dlawiacemii Polskę i Europę => 
„yzmowi carskiemu w 1830- 31 r.i 1863-64 r. 


Żołnierzom Odrodzonego Wojska Polskiego nieraz przypominamy 
ocenę naszych powstań narodowych dokonaną przez wielkiego LLe- 
nina: a 
„Wiadomo, że K. Marks i Fr. Engels uważzli za bezwzględnie oho- 
wiązujące dla całej demokracji zachodnio-europejskiej a tym bar- 
lziej dls socjaldemokracji, czynne poparcie postulatu niepodległości 
Polski, Dla okresu piątego i siódmego dziesięciolecia wieku zeszłego, 
kresu burżuazyjnej rewolucji Austrii i Niemiec, okresu „reformy 
chłopskiej'* w Rosji, stanowisko to było stanowiskiem najzupęłniej. 
wusznym oraz jedynym konsekwentnie demokratycznym i proleta-- 
jackim. Póki masy ludowe Rosji i większości krajów słowiańskich 
spały jeszcze głębokim snem, póki w krajach tych nie było samo- 
dzielnych, masowych ruchów demokratycznych. póty szlachecki ruch 
wyzwoleńczy w Polsce nabierał olbrzymiego, pierwszorzednego zna- 
czenia ze stanowiska demokracji nie tylko ogólnorosyjskiej, nie = 
ko ogólnosłowiańskiej, lecz i ogólnoeuropejskiej. 


Ale jeśli to stanowisko Marksa było najzupełniej słuszne dla okre- 
su od czwartego do ósrnego dziesięciolecia wieku XIX, to przestało 
być słuszne u progu wieku XX. Samodzielne ruchy demokratyczne 
i nawet samodzielny ruch proletariacki obudziły się w większości 
krajów słowiańskich i nawet w jednym z najbardziej zacofanych kra- 
jów słowiańskich, w Rosji. Polska szlachecka zniknęła i ustąpiła 
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miejsca Polsce kapitalistycznej, W tych warunkach Polska nie .mo- 
gła nie stracić swego wyjątkowego znaczenia rewolucyjnego'.*) 
Odrodzone Wojsko Polskie nawiązuje do najlepszych tradycji emi- 
gracji powstaniowej, reprezentowanych przez Jarosława Dąbrowskie- 
go, Walerego Wróblewskiego i wielu innych mężnych żołnierzy pow- 
stania styczniowego i Wielkiej Komuny Paryskiej. Wspaniała postać 
Jarosława Dąbrowskiego czołowego organizatora powstania stycz- 
niowego, późniejszego dowódcy i męczennika Komuny Paryskiej 
uosabia nowy kierunek w polskim ruchu niepodległościowym, 
ściśle wiążący sprawę wyzwolenia narodowego z potężnym nurtem 
międzynarodowej walki o socjalne wyzwolenie proletariatu. Wycho- 
wujemy żołnierza polskiego w poszanowaniu dla pionierskiej, ofiar- ' 
nej i płodnej w skutkach pracy i walki Pierwszego Proletariatu, któ- 
ry zakładał podwaliny sojuszu bojowego między polską klasą robot- 
niczą a rosyjskim ruchem rewolucyjnym. Od Pierwszego Proletariatu 
poprzez pierwszy powszechny strajk majowy robotników łódzkich 
w. 1892 r., poprzez wierną sprawie internacjonalizmu SDKPiL, po- 
przez bohaterską KPP i jednolitofrontowe grupy PPS-owców przeja- 
wia się ten coraz potężniejszy nurt rewolucyjny, który stanowi dziś 
chlubę nie tylko klasy robotniczej, ale i całego narodu polskiego. 
Komuniści polscy byli czołowymi organizatorami sławnej brygady 
Dąbrowszczaków, która na polach Hiszpanii bohatersko biła się 
z watahami faszystów Franco „Za waszą i naszą wolność". Brygada 
ta była jakby zapowiedzią armii nowego typu, armii ludu pracujące- 
go, która zrodziła się w ogniu drugiej wojny światowej. Żołnierz Od- 
rodzonego Wojska Polskiego wie, bo:widział własnymi oczyma, że 
prześladowani przez oprawców sanacyjnych komuniści w tragicz- 
nych dniąch wrześniowych po wyzwoleniu się z kazamat więziennych, 
chwytali za broń i bili się z hitlerowskim okupantem wówczas, gdy 
„wódz naczelny', sanacyjny marszałek i jego klika opuścili walczącą 
jeszcze armię i niesławnie uciekli za granicę. Żołnierz nasz wie, że ko- 
muniści polscy byli organizatorami sławnej I Dywizji i I Armii 
w ZSRR, sławnej GL i Ali w okupowanym kraju. Krwią i ofiarą zco- 
byli komuniści ogromny autorytet w szeregach Odrodzonego Woj- 
ska Polskiego, które nigdy nie zapomni o imionach Buczka, Nowotki, 
Świerczewskiego, Kalinowskiego, Pazińskiego, Jakubowskiego, Szmu- 


*) W. Lenin — „O prawie narodów do samookreślenia". Dzieła wybrane, 
w języku polskim, wyd. dwutomowe, Moskwa 1948, t. 1, str. 823. 


lewicza, Zubrzyckiego, Kowalskiego, Szenwalda i tylu innych komu- 
nistów poległych w walce o narodowe i społeczne wyzwolenie ludu 
polskiego. 

Komuniści odegrali ogromną rolę przy budowaniu w wojsku apa- 
ratu politycznego, którego nie znała armia przedwrześniowa. W sta- 
rej armii polskiej podobnie jak i w innych armiach kapitalistycznych 
chętnie .operowano obłudnymi frazesami, że armia jest „wielkim nie- 
mową', a więc, że nie wtrąca się do życia politycznego. Politycy bur- 
żuazyjni chcieli przy pomocy frazesów o apolityczności armii ukryć 
fakt, że armia ta jest narzędziem interesów wyzyskiwaczy. Stare do- 
wództwo burżuazyjne zainteresowane było w utrzymywaniu żołnie- 
rzy w bierności politycznej. Odrodzone Wojsko Polskie dąży do obu- 
dzenia jak największej aktywności „olitycznej żołnierza i oficera. 
Nie ukrywamy, że wojsko nasze ma wyraźnie skrystalizowane obli- 
cze polityczne, że jest wojskiem ludowym, wojskiem robotników 
i chłopów. Partia nie szczędzi wysiłków, aby wzmocnić kadrę ofice- 
rów politycznych wiedząc, że wzmacnia tym spoistość i siłę bojowa 
całego wojska. 

Partia ma prawo z dumą patrzeć na dotychczasowy dorobek Woj- 
ska Polskiego, który w ogromnym stopniu jest dorobkiem ludzi na- 
szej sławnej partii. 


PZPR cieszy się ogromnym autorytetem w szeregach żołnierzy 
i oficerów. Autorytet i siła PZPR jest ważnym źródłem siły Odrodzo- 
nego Wojska Polskiego. 

Referat tow. Bieruta na kwietniowym Plenum KC PZPR poświęco- 
ny walce o pokój. odbił się szerokim echem w naszej armii, która 
i w tej sprawie podziela uczucia i myśli całego ludu polskiego, niena- 
widzącego wojny i umiejacego walczyć w obronie pokoju. Szczegól- 
nie ważna jest dla wojska wskazówka tow. Bieruta, że ,,... trzeba 
więcej niż dotychczas poświęcać uwagi zagadnieniom obronności, za- 
gadnieniom wojska, zagadnieniom naszej kadry wojskowej i przemy- 
słu zbrojeniowego", 

- Wojsko Polskie stanowi dziś wielką siłę i opiera się o bazę przemy- 
słową jakiej nigdy nie miała armia przedwrześniowa. Nasze sukcesy 
gospodarcze mówią o twórczej pracy polskich mas "pracujacych 
i wspaniałych osiągnięciach władzy ludowej. Byłoby jednak karygo- 
dną lekkomyślnością zadowolić się dotychczasowymi osiągnięciami 
'4 nie potęgować wysiłku obronnego w obliczu zbrodniczych przygo- 
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towań wojennych imperialistów anglosaskich. Podstawowym wa- 
runkiem skutecznej obrony pokoju i niepodległości kraju jest syste- 
matyczny wzrost produkcji i dochodu narodowego, zwłaszcza zaś 
produkcji przemysłu ciężkiego. Nasz plan 6-letni przewidujący pod- 
wojenie produkcji przemysłowej, przy szczególnym uwzględnieniu 
wzrostu metalurgii i produkcji obrabiarek, jest jednym więcej dowo- 
dem że władza ludowa realnie ocenia sytuację i faktycznie zabezpie- 
cza obronę suwerenności Polski. 

Wzrost produkcji przemysłowej przy szerokim uwzględnieniu po- 
trzeb wojska pozwoli naszej armii na dotrzymanie kroku postępowi 
techniki zbrojeniowej, na dalszą modernizację uzbrojenia i wyposaże- 
nia, na należyte wypełnienie zadań postawionych przez władzę ludo- 
wą. W związku z tym rosną obowiązki kadry dowódczej, która nie tyl- 
ko musi pilnie studiować doświadczenia minionej wojny, ale również 
bacznie śledzić postęp techniczny i jego znaczenie dla organizacji 
i wyposażenia armii. 

Nasze kadry oficerskie w większości swej składają się z elemen- 
tów proletariackich i biedoty chłopskiej, przy czym w następstwie 
konsekwentnej polityki partii procent elementu robotniczego syste- 
matycznie rośnie i będzie rósł z roku na rok. Fakt ten jest dodatkową 
gwarancją, że kadra ta należycie wypełni swoje zadania, bo właśnie 
klasa robotnicza reprezentuje młode, najbardziej prężne, zwarte 
i twórcze siły narodu, zahartowane w twardej walce z zewnętrznym 
i wewnętrznym wrogiem, garnące się do nauki, pełne zapału i wiary 
w przyszłość. | 

Nasi młodzi oficerowie-robotnicy mają nie mało trudności w uzu- 
pełnianiu luk wykształcenia ogólnego i specjalnego. W tej dziedzinie 
mogą korzystać i rzeczywiście korzystają z bogatego doświadczenia 
Armii Radzieckiej i przodującej radzieckiej nauki wojskowej, nauki 
klasowo im bliskiej, a więc łatwiejszej do zrozumienia i opanowania, 

Odrodzone Wojsko Polskie wyrastało u boku i w oparciu o bohae 
terską pomoc potężnej Armii Radzieckiej, na polach bitew poznawa- 
ło jej zwycięską siłę, jej patriotyzm i internacjonalizm, wierność dla 
sprawy ludu pracującego i poszanowanie praw narodów wielkich 
i małych, geniusz jej dowódców i bohaterstwo żołnierzy. Wojsko i ca+ 
ły naród polski wie, że właśnie Armia Radziecka, która grobami setek 
tysięcy swych żołnierzy i oficerów usiała ziemię polską, uratowała 
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nas nie tylko przed niewolą, ale i przed zagładą w Majdankach 
i Oświęcimiach. 

Rocznica tragedii wrześniowej przypomina również tę niesławną 
rolę, jaką odegrała wówczas imparialistyczna Anglia, obłudna ,„gwa- 
rantka' niepodległości Polski. Imperialiści nawykli do konszachtów 
z faszystami polskimi i lokajami kapitalizmu w rodzaju Becka, 
Andersa czy Mikołajczyka, nauczyli się gardzić tego rodzaju usłużny: 
mi dostawcami polskiego mięsa armatniego dla anglosaskich planta. 
torów kolonialnych. Imperialistom wydaje się, że w podobny sposób 
jak faszystowskich fagasów można traktować naród polski, że przy 
pomocy groszowych sofizmatów uda się skłócić Polskę ze Związkiem 
Radzieckim, lub wewnętrznie skłócić lud polski. Ale dla polskiego ro- 
botnika, chłopa i żołnierza znacznie wymowniejsze od sofizmatów są 
bezsporne fakty, że imperialiści anglosascy pielęgnują nie tylko nie- 
dobitki polskiego faszyzmu, ale również opiekują się niemieckimi lu- 
dobójcami i pogrobowcami hitleryzmu, że pod protekcją anglosasów 
organizuje się w Niemczech zachodnich dzika nagonka antypolska 
i rewizjonistyczna skierowana przeciw granicom zachodnim, wywal- 
czonym krwią polskiego i radzieckiego żołnierza, że na łamach oficjal- 
nej prasy w Anglii i w Ameryce prowadzi się zbrodniczą kampanię 
za nową wojną przy pomocy wyświechtanych, znanych w Polsce do- 
skonale argumentów goebbelsowskiej propagandy. 

Bezsporne fakty prowadzą do prostych logicznych wniosków: 
umocnić sojusz ze Związkiem Radzieckim, z krajami demokracji lu- 
dowej i wszystkimi siłami broniącymi pokoju i postępu, umocnić 
Wojsko Polskie i obronność naszego kraju, z wytrwałością i spoko- 
jem budować naszą przyszłość, bo rok 1949 dzieli od r. 1939 nię tylko 
10 lat, ale cała epoka wojennych i pokojowych zwycięstw ludu pra- 
cującego. 
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Maran KyDice 
I Sekretarz KW PZPR w Krakowie 


O postęp na wyższych uczelniach 


Partia nasza, której kierownicza rola w budowie podstaw socja- 
lizmu w Polsce z taką siłą zaznaczyła się po Kongresie Zjednocze- 
niowym na wszystkich odcinkach naszego życia gospodarczego i spo- 
łecznego, przystępuje qo szerokiej ofensywy również na odcinku ide- 
ologicznym. Sprawa wyższych uczelni, nauki, kultury i sztuki doj- 
rzała już do postawienia jej w całej ostrości i rozciągłości przed 
wszystkimi ogniwami Partii, głównie tam, gdzie znajdują się poważ- 
niejsze ogniska nauki, kułtury i sztuki, a więc przede wszystkim 
wyższe uczelnie. 


Wnioski, które się nasuwają w wwódźki z analizą tego zagadnienia 
na terenie Krakowa, mogą niewątpliwie w poważnym stopniu przy- 
czynić się do aktywniejszego niż dotąd zainteresowania się całej 
Partii tymi sprawami w innych ośrodkach kraju. 

Krakowski ośrodek naukowy, którego promieniowanie wykraczało 
zawsze i wykracza daleko poza granice województwa i ziemi kra- 
kowskiej, nie może pozostawać na uboczu lub poza zasięgiem od- 
działywania tych wszystkich ogromnych rewolucyjnych przemian, 
Które od pięciu lat przekształcają w sposób niespotykany w naszej 
historii polską rzeczywistość. 

Krakowski ośrodek naukowy — stwierdzić to należy z całym na- 
ciskiem — nie jest zresztą jedynym w Polsce Ludowej ośrodkiem, 
w którym czas jak gdyby hamował swoje kroki i przed którego gra- 
nicami rewolucja socjalna zwalniała dotąd tempo marszu i siłę ude- 
rzenia. Podobny stan panuje w większości wyższych uczelni w Polsce 
i dlatego podsumowanie doświadczeń krakowskich może mieć duże 
znaczenie dla pracy Partii na terenie wszystkich szkół wyższych. 
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W ciągu pięciu lat od objęcia w Polsce władzy przez masy pracu- 
jące z klasą robotniczą na czele radykalnej zmianie uległo oblicze 
naszej ojczyzny. Dokonane zmiany nie są jednak równomierne we 
wszystkich dziedzinach. W jednych wysunęlismy się daleko naprzód, 
zbliżając się powaznie do realizacji podstaw socjalizmu w Polsce; 
w innych tempo naszego marszu postępuje wolniej, bądź ze względu 
na obiektywne opory i trudności, bądź też ze względu na zbyt mały 
jeszcze wkład pracy i małą mobilizację sił do walki z tymi oporami 
ze strony Partii, rządu, czy organizacji społecznych. 

Na tle naszych osiągnięć na terenie ekonomiki — szczególnie 
w przemyśle, oraz na froncie organizacyjno-politycznym w zakresie 
mobilizowania najszerszych mas do pracy nad przebudową naszego 
ustroju społeczno-gospodarczego — rzuca się w oczy słabość naszej 
pracy na froncie nauki szczególnie na wyższych uczelniach, z któ- 
rych nie potrafiliśmy jeszcze uczynić ośrodków prawdziwie postę- 
powej nauki w służbie budowy podstaw socjalizmu. 

Jakie są przyczyny tego opóźnienia w naszej pracy na wyższych 
uczelniach, opóźnienia, które jest widoczne w zestawieniu z naszymi 
osiągnięciami na innych — przodujących w marszu ku socjalizmo- 
wi — odcinkach? 

Doświadczenie Polski Ludowej w całej pełni potwierdza prawdę, 
że przemiany w dziedzinie stosunków ekonomicznych wyprzedzają 
znacznie przemiany w dziedzinie nadbudowy ideologicznej, a co za 
tym idzie, w dziedzinie kształtowania nowej świadomości. 

Odnosi się to równiez przede wszystkim do starych kadr inteli- 
gencji twórczej i pracowników nauki, poddanych przez długie lata 
oddziaływaniu wrogiej lub obcej nam ideologii. 


Marksizm-leninizm uczy nas jednak, że Partii robotniczej nie 
wolno być jedynie biernym obserwatorem zachodzących w jej oczach 
procesów, że nie wolno jej wlec się za żywiełowym rozwojem tych 
procesów, lecz że musi ona świadomie wpłynąć na ich rozwój, 
przyśpieszając go w kierunku całkowitej przebudowy zarówno 
ustroju społeczno - gospodarczego jak i świadomości najszerszych 
mas, 

Na tym polega bowiem twórcza, wychowawcza rola Partii nowego 
typu, że przygotowuje ona i ułatwia narodziny nie tylko nowych 
stosunków ekonomicznych, ale i jest szermierzem nowej socjalistycz- 
nej nadbudowy ideologicznej. 

Przed naszą Partią, która w zaciętych walkach zwycięsko łamała 
i łamie opór wroga klasowego, umacniając i rozszerzając pozycje 
socjalistyczne w mieście i na wsi, stoi nowe ogromne zadanie: — 
przeprowadzenia ofensywy ideologicznej na froncie nauki, zmierzas 
jącej do uczynienia z wyższych uczelni ośrodków postępowej nauki — 
ośrodków wychowujących nowe kadry pracowników naukowych, od- 
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danych idei głębokiego ludowego patriotyzmu i  proletariackiego 
internacjonalizmu, świadomych budowniczych Polski Socjalistycz- 
nej. 

Każdy rok opóźnienia w tej dziedzinie, to zahamowanie tempa 
naszego marszu do socjalizmu, to osłabienie naszej walki o pokój, to 
pozostawianie w spokoju gniazda i bazy wypadowej wroga klaso- 
wego, który wypierany coraz bezwzględniej i konsekwentniej ze 
wszystkich pozycji naszego życia polityczno- organizacyjnego i gos- 
podarczego, znajduje dziś jeszcze schronienie na ostatnich liniach 
oporu: na wyższych uczelniach i w szeregach reakcyjnej części kleru, 
które stanowią dziś okopy Św. Trójcy dla cofającego się pod naszym 
naciskiem wstecznictwa. 

I jeżeli dzisiaj naszym czołowym zadaniem na froncie ideologicz- 
2ym staje się zwalczanie nacjonalizmu i kosmopolityzmu—to stwier= 
dzić należy, że zarówno kosmopolityzm jak i nacjonalizm znajdują 
wciąż jeszcze najlepsze dła siebie schronienie w murach wielu wyz- 
szych uczelni wśród części profesury oraz w szeregach reakcyjnej 
części kleru. 

Z tych pozycji reakcja prowadzi dziś zaciętą chociaż niejednokrot- 
nie zamaskowaną i dla powierzchownego obserwatora niewidoczną 
często walkę klasową. 


Łatwo byłoby mnożyć tutaj liczne przykłady z gruntu fałszywych 
i wstecznych wypowiedzi, w jakie obfitują skrypty, podręczniki, 
a w jeszcze wyższym (óbnia wykłady wielu tzw. autorytetów nau- 
kowych na wyższych uczelniach, szczególnie w dziedzinie nauk spo- 
łecznych. 

Udział profesorów marksistów lub zbliżających się do marksizmu 
postępowych profesorów. na naszych wyższych uczelniach jest je- 
szcze minimalny, chociaż ich autorytet i wpływ na kształtowanie ob- 
licza ideologicznego młodzieży stale wzrasta. 

My nie mierzymy siły naszych wpływów na wyższych uczelniach 
wyłącznie ilością członków Partii wśród pracowników naukowych. 
Wiemy, że linia podziału na uniwersytetach przebiega zupełnie ina- 
czej, stawiając po naszej stronie znaczną część bezpartyjnej profe- 
sury. Przytoczone cyfry są jedynie ilustracją charakteryzującą sła- 
bość naszej pracy organizacyjnej na tym terenie, gdzie możliwości 
działania nie są jeszcze należycie wykorzystane. 

Na ogólną liczbę ponad 1.500 profesorów i pomocniczych sił nauko- 
wych na wyższych uczelniach krakowskich mamy zaledwie 60 człon- 
ków Partii. | 

Jeszcze bardziej alarmujący jest stan naszych wpływów wśród 
młodszych sił naukowych. Na 796 asystentów na wszystkich wyż- 
szych uczelniach krakowskich zaledwie 23 należy do PZPR a 27 do 
ZAMP. Ten brak troski o narastanie młodego narybku naukowców 
wychowywanych w duchu marksizmu-leninizmu źle świadczy za- 
równo o dotychczasowej pracy ZAMP-u jak i o opiece ze strony 
Partii nad tym odcinkiem. 
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żdobywante przez Partlę wpływów na wyższych uczelniach ma 
wciąż jeszcze charakter przyciągania jednostek, a nie szerokiej, 
otwartej ideologicznej ofensywy. | a 

 Beczupieść niarksistowskich kadr naukowych na uniwersytetach 
mieści w sobie poważne niebezpieczeństwo. Wprowadzona na wyższe 
uczelnia dzięki.wysiłkom Partii i rządu, nowa robctniczo-chłopska 
młodzież studencka dostaje się w krag oddziaływania starych kadr 
naukowych, wrogich lub obcych ideologicznie, a w najlepszym wy- 
padku nia rozumiejących naszej rzeczywistości i zacnodzących prze- 
mian Spo:scznych. Słabość nasza uwidacznia się najmocniej na od- 
cinku nau no/ściślej zwiazanych z nadbudową ideologiczna szcze- 
gólnie w Cziedzinie nauk humanistycznych. | 

"II 

Dotychczasowa praca Partii. nad wzrostem nowych marksistow- 
skich kadr naukowych była dotąd wysoce niedostateczna i nie mogła 
dać zadowalających rezuiiatów, jednak wśród młodzieży studiującej 
na wyższych uczeiniach zaszły szczególnie w ciągu ubiegiych dwóch 
lat bardzo istotne przesunięcia zarówno w składzie socjalnym, jak 
i w świadomości politycznej. 

Zmiana składu klasowego młodzieży studiującej jest bardzo po- 
ważnym czynnikiem, stwarzajaącym dziś korzystniejsze niż przed dwu 
laty warunki dalszej demokratyzacji wyższych uczelni i roznoczęcia 
szerokiej ofansywy ideoicgicznej na pozycje wroga klasowego. 

Zmiana skiadu klasowego młodzieży akademickiej dotyczy przede 
wszystkim niższych lat studiów. Już w rcku akademickim 191:/i1948 
na I roku studiów mielisrny w skali krajowej wg oficjalnych danych 
426 mioczieży pocliodzenia robotniczo-chłopskiego, a w b. r. akade- 
mickim procent ten wzrósł do 49,4%, podczas gdy w roku akade- 
mickim 194C/1/ odsetek młodzieży robotniczo-chłopskiej wynosił na 
wyższych uczeiniach zaledwie 18%«. 

Należy stwierdzić, że odsetek młodzieży robotniczej wielkoprze- 
mysłowej, oraz młodzieży ze środowiska biedoty wiejskiej jest wciąż 
jeszcze niezedowalający na naszych wyższych uczelniach. 

' W walce o demckrctyzacje wyższych uczelni, w walce o wychowa- 
nie młodzieży akaderaickiej w duchu postępu i przywiązania do Polski 
Ludowej poważną rolę odgrywa ZAMP. 

Nasza Partia poprzez swoich czlonków będacych we władzach kie- 
rowniczych ZAMP ma możność odpowiedniego oddziaływania na od- 
cinek akademicki. W ostatnim okresie nastąpiło poważne ożywienie 
zainteresowania Partii ZAMP:em. Konkretnym tego wyrazem stały 
się doniosłe uchwały Biura Organizacyjnego KC PZPR w sprawie 
pracy ZAMP-u i aktualnych zagadnień studenckich. | 

Biuro Organizacyjne KC dokonując oceny sytuacji na odcinku 
młodzieży akademickiej, wskazując błędy i odchylenia w dotychcza- 
sowej pracy ZAMP-u wytyczyło jednocześnie drogi prowadzące do 
zasadniczego przełomu na terenie wyższego szkolnictwa. 
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W chwili obecnej ZAMP skupia w swoich szeregach 26 tysięcy . 
studentów, co stanowi w skali krajowej:23%0 ogółu młodzieży stu- 
diującej. | 

Jeżeli chodzi o środowisko krakowskie to na ogólną liczbę 22.630 
studentów w Krakowie, członków ZAMP-u jest 4.747 tj. 2100. 


Te osiągnięcia organizacyjne ZAMP-u pozwalają mu na coraz sku- 
teczniejsze wypieranie elementów reakcyjnych z organizacji ogólno- 
studenckich, Bratnich Pomocy, Kół Naukowych, pozwalają temu 
związkowi na coraz żywsze oddziaływanie na całą młodzież akademic- 
ką poprzez ogólno-akademicką Federację Polskich Organizacji Stu- 
denckich, która skupia na platformie demokracji ludowej olbrzymią 
większość stowarzyszeń akademickich i w której ZAMP-owcy odgry- 
wają kierowniczą rolę. 

Niezaprzeczalny wzrost liczbowy ZAMP-u, wyrażający się pod- 
czas ostatniego roku akademickiego w środowisku krakowskim cyfrą 
ponad 100%. jest nierównomierny, lecz bardzo charakterystyczny. - 
Z około 2.5600 studentów zorganizowanych przed połączeniem orga- 
nizacji młodzieżowych, tj. przed lipcem 1948 r. w AZWM „żŻycie", 
ZNMS, „WICI' i ZMD znalazło się w ZAMP-ie'na początku roku 
akad. 1948/49 zaledwie 1.500 studentów. 


Było to w dużej mierze wynikiem początkowo niesłusznej linii po- 
lityki władz ZAMP-u, które przenosząc mechanicznie partyjny styl 
pracy na teren swojej organizacji, chciały z niej uczynić organizację, 
skupiającą jedynie w pełni już ukształtowaną światopoglądowo w du- 
chu marksizmu-leninizmu młodzież akademicką. Kierownictwo 
ZAMP-u w trosce o czystość ideową swoich szeregów wyrzekało się 
możliwości odziaływania ideologicznego na olbrzymią większość mło- 
dzieży, która z natury rzeczy z uwagi na swój wiek i nacisk obcej 
ideologii nie mogła posiadać jeszcze skrystalizowanego światopo- 
glądu i dla której właśnie ZAMP jako szeroka organizacja ideowo- 
wychowawcza powinien być szkołą wychowania politycznego. 


W środowisku krakowskim błędy te wyrażały się m. in. w przepro- 
wadzaniu niejednokrotnie b. surowych egzaminów przy wstępowaniu 
do ZAMP-u, egzaminów jakich nie urządza się przy przyjmowaniu 
do Partii. Pytano np. młodvch ludzi przychodzątych dopiero na wyż- 
sze uczelnie o konferencję Zimmerwaldzką, żądano przeprowadzania 
analizy różnic między idealizmem a materializmem itp. Język jakim 
ZAMP-owcy przemawiali na zebraniach organizacyjnych był języ- 
kiem częstokroć niezrozumiałym dla politycznie słabo przygotowanej 
części młodzieży, szczególnie dla pochodzącej ze środowiska chłop- 
skiego. Temu też należy przypisać bardzo ograniczone początkowo 
wpływy ZAMP-u wśród młodzieży wiejskiej i szczupłość kierowni- 
czego aktywu chłopskiego w ZAMP-ie. j 

Błędem było również wprowadzenie przy przyjmowaniu do ZAMP-u 
faktycznego okresu kandydackiego oraz stosowanie b. ostrych par= 
tyjnych kryteriów pochodzenia klasowego przy przyjmowaniu no- 
wych członków. 
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Po znanych uchwałach biura Organizacyjnego KC naszej Partii 
o błędach pracy na odcinku młodzieżowym, ZAMP przeszedł na nowe 
formy szerokiej pracy wśród młodzieży akademickiej zdobywając 
w krótkim czasie tysiące nowych członków i zwiększając poważnie 
swój wpływ na masy młodzieży niezorganizowanej. 

Ten korzystny wzrost organizacyjny ZAMP-u nie został jeszcze do- 
tychczas należycie wykorzystany dla wzmożenia pracy ideologicz- 
nej w walce o postępowe oblicze naszej nauki. 

Coraz lepsza sprawność organizacyjna ZAMP-u nie idzie jeszcze 
'w parze z odpowiednim poziomem ideologicznym i BOOWY jego 
członków. 

Przyczyną tego zaniedbania było niewątpliwie zbyt małe dotąd 
zainteresowanie członków i kierownictwa ZAMP-u zagadnieniami 
nąuki i niewłaściwy często do nich stosunek. 


Młodzież ZAMP-owa pochłonięta zbyt jednostronnie pojętą pra- 
cą polityczno - organizacyjną niejednokrotnie zapominała o koniecz- 
ności stałego podnoszenia poziomu swojego wykształcenia i postę- 
"pów w nauce. Będąc młodzieżą przodujacą politycznie na wyższych 
uczelniach, nie zawsze była młodzieżą przodującą jeżeli chodzi o wy- 
niki w nauce. Hasłó: ZAMP-owiee przodującym studentem zbyt rzad- 
ko było tiumaczone na język konkretny. 

Jeżeli chodzi o cyfry obrazujące ten stan na terenie Krakowa, to 
w Zarządzie Okręgowym ZAMP-u 37% studentów ma zaległości 
w studiach. W zarządzie uczelnianym ZAMP-u na Uniwersytecie Ja+ 
giellońskim zaległości ma 25% aktywistów. 

W zarządzie ZAMP-u na Akademii Górniczo - Hutniczej powtarza 
rok 20%, a zaległości ma 40% członków. 


Jezeli chodzi o aktyw dołowy ZAMP-u to uczy się on naogół lepiej. 
Wśród przewodniczących kół powtarzających lata w zasadzie nie ma, 
zaległości ma 9% 

Następstwem tych niewystarczających postępów w nauce wśród 
aktywu ZAMP-u jest wspomniany już katastrofalny stan na odcin- 
ku młodszych sił naukowych i bardzo nikła ilość kandydatów 
z ZAMP-u na stanowiska asystentów. 

Niewątpliwie położenie nacisku w pracy organizacyjnej ZAMP-u 
na postępy w nauce przez przyjście z pomocą posiadającym zaległo- 
ści, przez stałą opiekę zespołów samopomocy naukowej i otoczenie 
specjalną uwagą przodującej w nauce młodzieży, przyczyni się do 
przełamania naszych dotychczasowych trudności w doborze nowych 
kadr asystentów — związanych ideologicznie z naszą rzeczywistością. 

Doniosłe zadania stoją przed ZAMP-em również na odcinku kół 
naukowych, których w Krakowie jest po reorganizacji 30 i które 
stać się powinny poważnym instrumentem w walce o postępową 
treść nauki na naszych wyższych uczelniach. 


Dotychczasowa działalność jak to wynika ze sprawozdań w mini- 
malnym tylko stopniu uzasadnia obecną ich nazwę „kół naukowych*, 
Z reguły nie zajmowały się one sprawami nauki, lecz zamieniały się 
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w kółka towarzysko - samopomocowe pozostające niejednokrotnie 
pod wpływami kleru. 

Ostatnio po przeprowadzeniu na wiosnę b.r. wyborów do zarządów 
zreorganizowanych kół naukowych, do których weszli obecnie w 54% 
ZAMP-owcy, oczekujemy od nich, że dokonają oni przełomu w dób ch> 
czasowym stylu pracy kół naukowych i że uczynią z nich instrument 
walki o nową postępową treść nauki. Koła naukowe muszą się stać 
terenem, gdzie młodzież nauczy się łączyć pracę naukową ze sprawą 
budowy podstaw socjalizmu w Polsce. 

Poważny opór przenikaniu ideologii postępowej na wyższe uczel- 
nie stawia zorganizowana działalność reakcyjnej części kleru, który 
poprzez podporządkowane sobie klerykalne organizacje akademickie 
wszelkimi sposobami stara się utrzymywać młodzież studiującą 
w okowach wstecznictwa. | | 

Wróg klasowy coraz mocniej koncentruje uwagę na takich organi- 
zacjach kierowanych przez kościół jak: Sodalieja Mariańska, Iuven- 
tus Christiana, czy Caritas Academica, starając się je wykorzystać 
do wałki z nami na terenie wyższych uczelni. 

Sodalicje Mariańskie prowadząc b. ożywioną akcję szkolenia ideo- 
logicznego, przyczyniają się do fanatyzowania religijnego młodzieży. 
Dążą one do wywołania w społeczności akademickiej sztucznego i na-- 
rzucanego nam przez wroga podziału na wierzących i niewierzących, 
aby w ten sposób rozbić rodzący się wspólny front demokratycznej 
młodzieży skupiającej się coraz mocniej poprzez Federację Polskich 
Organizacji Studenckich na platformie walki o pokój i konkretnych 
zadań w odbudowie zniszczonego kraju. 

Szczególnie silne jest oddziaływanie Sodalicji Mariańskiej i innych 
organizacji klerykalnych na akademicką młodzież żeńską. Nasza 
walka ideologiczna na tym odcinku jest jeszcze słaba. Wielkie zada- 
nia stoją tu przed ZAMP-em, który w Krakowie na 4.800 członków 
liczy 800 studentek tj. zaledwie 17%. 

Poważnym ośrodkiem naszego oddziaływania na młodzież niezor- 
ganizowaną i wahającą się ideologicznie jest Federacja Polskich Or- 
ganizacji Studenckich grupująca na bazie demokracji ludowej wszy- 
stkie organizacje studenckie, a więc koła naukowe, akademickie 
zrzeszenia sportowe i Bratnie Pomoce. 


Federacja koordynuje pracę tych organizacji ogólno - studen- 
ckich i jest organizacyjnym wyrazem szerokiego frontu demokra- 
tycznego na wyższych uczelniach. Dzięki Federacji mamy możność 
naprawić wypaczenia, które zaznaczyły się w pierwszym okresie 
działalności ZAMP-u na wyższych uczelniach, a które prowadziły 
do oddawania grup młodzieży chwiejnej politycznie i niezorganizo- 
wanej w ZAMP-ie pod wpływy reakcji. Wypaczenia te groziły oder- 
waniem ZAMP-u od mas studenckich stojących poza związkiem. 

Wyrzekając się metody odgórnego komenderowania FPOS-em, 
ucząc się współpracować z młodzieżą niezorganizowaną i w toku tej 
współpracy umiejętnie na nią oddziaływać — ZAMP potrafi niewąt= 
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pliwie doprowadzić do radykalnej zmiany w obliczu ideowym ogrom- 
nej wiekszości młodzieży akademickiej oraz całkowicie odizolować 
od niej elementy świadomie reakcyjne i wrogie. „a 

Warunki dokonania takiego przełomu niewątpliwie narastają 
w szeregach młodzieży, która widzi wspaniały wzrost naszego bu- 
downictwa, którą coraz bardziej porywa rozmach naszych planów 
gospodarczych, przekształcających oblicze Polski z kraju zacofane- 
go gospodarczo w kraj przemysłowo - rolniczy. 

Wyrazem tych przemian, które zachodzą w szeregach niezorgani- 
zowanej młodzieży były tegoroczne pochody i wiece pierwszomajowe. 

Jeżeli porównamy cyfrę 14.000 studentów biorących udział w te- 
gorocznej manifestacji z cyfrą 49 studentów w 1946 roku, 250 stu- 
dentów w 1947 roku i 3.000 studentów w 1948 roku w pochodach 
pierwszomajowych, to widzimy wszelkie znamiona organizacyjnego 
przełamania oporu reakcji na wyższych uczelniach. 

Te niewątpliwe osiągniecia organizacyjne należy obecnie wyko-. 
rzystać i pogłębić ideologicznie. Musimy się nauczyć coraz konsek- 
wentniej i coraz bardziej umiejętnie wypierać wpływy wroga kla- 
.sowego z naszych wyższych uczelni, musimy doprowadzić do całko- 
witej izolacji przeciwnika od mas młodzieży akademickiej. 

Jeżeli więc chodzi o rozszerzanie naszych wpływów na masy Sstu- 
denckie, to dzięki istnieniu ZAMP-u, który przy pomocy naszej Partii 
przezwycięża swoje błędy, dzięki nowej strukturze FPOS posiadamy 
dziś jasne perspektywy i wyraźną drogę działania. / 

Poprzez ZAMP Partia nasza zdobyła sobie możliwość oddziaływa- 
nia na młodzież akademicką, ZAMP staje się dla Partii coraz lepszą 
transmisją do tej młodzieży. Wreszcie część najbardziej dojrzałego 
ij ukształtowanego ideologicznie w duchu marksizmu - leninizmu 
aktywu ZAMP-u zasila i zasilać będzie szeregi naszej Partii. 


III 


Postawmy z kolei pytanie, jakie są w chwili obecnej bezpośrednie 
wpływy naszej Partii na terenie akademickim w Krakowie, jaki jest 
zakres oddziaiywania członków Partii na wyższych uczelniach, jaki 
jest ich udział w walce ideologicznej o nowe oblicze naszych uniwer- 
sytetów. | 

Cyfry, które w tej dziedzinie posiadamy, wskazują na ogromne 
zaniedbanie i słabość organizacji partyjnych na wyższych uczelniach 
Krakowa w porównaniu z organizacjami partyjnymi w zakładach 
przemysłowych, na wsi i w mieście. 

Ogółem mamy dziś na wszystkich wyższych uczelniach Krakowa 
na ponad 22 tys. studentów — poza 5 tysiącami ZAMP-owców — 
zaledwie 5862 członków PZPR. 

Ta niezwykle niska liczba członków naszej Partii rozłożona jest- 
w sposób bardzo nierównomierny na poszczególne uczelnie i wydzia- 
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Najgorzej wyglądają nasze wpływy na najstarszej i największej 
uczelni krakowskiej — na Uniwersytecie Jagiellońskim. 

Na 12.051 studiującej młodzieży posiadamy członków naszej Partii 
156 czyli zaledwie ponad 1%. Prócz tego posiadamy na U. J. na 
ogólną liczbę około 800 pracowników naukowych, zaledwie 37 czł. 
Partii. 

Na poszczególnych wydziałach, a w szczególności w dyscyplinach 
mających największe znaczenie dla walki ideologicznej, wpływy na- 
sze są jeszcze słabsze. 

Dość powiedzieć, że na Wydziale Humanistycznym U.J. mającym 
pierwszoplanowe znaczenie dla frontu ideologicznego na ogólną licz- 
bę 2.768 studentów jest 4 członków Partii. ZAMP-owców jest tam 
222, a więc również w porównaniu z przeciętną dla studentów Kra- 
kowa 21% najmniej, bo zaledwie 80. | 

Bardzo słabe są wpływy Partii na licznych w Krakowie wyższych 
szkołach artystycznych i na Akademii Handlowej, gdzie na 2,746 
studentów jest 39 członków Partii. 

Najwyższy odsetek członków PZPR spotykamy natomiast na wy. 
działach politechnicznych i Akademii Górniczo - Hutniczej, gdzie 
przekracza on 10% ogółu młodzieży studiującej. 

Za ten stan rzeczy szczególnie alarmujący, jeżeli chodzi o U.J. — 
odpowiedzialny jest Komitet Wojewódzki i Miejski naszej Partii, któ- 
re, stwierdzić to należy samokrytycznie, nie poświęcały dotąd do- 
statecznej uwagi pracy na wyższych uczelniach. 

Faktem jest, że do chwili obecnej nie powołano u nas pomimo 
wyraźnych dyrektyw Komitetu Centralnego partyjnego kolegium 
międzyuczelnianego do koordynacji i kierowania całą pracą politycz- 
ną na terenie akademickim. | 

Faktem jest również, że na 12 wyższych uczelni w Krakowie je- 

dynie 5 posiada podstawowe organizacje partyjne. 
- Najpoważniejszym brakiem naszych organizacji podstawowych na 
wyższych uczelniach jest niewątpliwie fakt, że nie żyją one dotąd 
specyfiką swojego terenu, życiem wyższych uczelni, zagadnieniami 
walki ideologicznej, lecz w ogromnej większości wypadków mają je- 
szcze charakter formalny, grupujac jedynie organizacyjnie człon- 
ków Partii na terenie akademickim. 

Nie widać było dotąd kierowniczej roli Partii na wyższych uczel- 
niach, które na skutek tego pozostawały na ogół poza zasiegiem zain- 
teresowań, zarówno Miejskiego jak i Wojewódzkiego Komitetu Partii, 


IV 


Jakie są najważniejsze pozycje przeciwnika na wyższych uczel- 
niach, oraz jakie są formy i metody walki stosowane przez wroga 
klasowego ? i | 

W swoim oddziaływaniu ideologicznym reakcja znajduje 
na wyższych uczelniach poważne oparcie w postaci tej części naszej 


41 


profesury, która ż uporem trwa na wstecznych społecznie po- 
zycjach, nie docenia dorobku polskiej postępowej nauki i zapatrzona 
we wzory burżuazyjnej nauki w niedostatecznym stopniu lub wcale 
nie zapoznaje się ze zdobyczami przodującej dziś nauki radzieckiej 
i nie przekazuje tych zdobyczy naszej młodzieży. 

Ta część profesury skostniała na dawnych pozycjach naukowych, 
całkowicie oderwana od przemian społecznych dokonywających się 
w Polsce i świecie, głosi nadal z katedr idealistyczne teorie, podtrzy- 
mując w ten sposób w umysłach młodzieży przeżytki przezwyciężo- 
nego już u nas ustroju kapitalistycznego. 

W tej części profesury znajdujemy dziś również najwięcej gorą- 
cych wyznawców kosmopolityzmu, który stał się religią współczesne- 
go imperializmu amerykańskiego. 

Minęły już bezpowrotnie na naszych uczelniach czasy, kiedy 
reakcyjni wykładowcy występowali z jawnie wrogimi, podburzający- 
mi wypowiedziami przeciwko władzy ludowej, wypowiedziami, które 
mobilizowały do walki przeciwko nam w latach 1945 — 1947 powa- 
żny odłam młodzieży, uzbrajały i rozzuchwalały spadkobierców 
ONR-u i endecji usiłujących wzorem lat przedwojennych narzucić 
faszystowskie piętno życiu akademickiemu. 


Dzisiaj zmieniła się gruntownie płaszczyzna walki klasowej i jej 
formy na wyższych uczelniach. W obliczu ogromnego wzrostu siły 
i autorytetu naszego państwa ludowego w masach społeczeństwa, 
wrogowie stulili uszy i stracili swą dawną buńczuczność. Jednak 
walka trwa nadal, ale dziś jest ona zamaskowana pozorami 
burżuazyjnej „naukowości', dziś toczy się ona w zaciszu zakładów, 
kół naukowych i seminariów, na płaszczyźnie nie mającej rzekomo 
nic wspólnego ze sprawami „polityki'. Na miejsce do niedawna 
jawnej wrogości i ostrej, bezpośredniej polemiki z podstawami świa- 
topoglądowymi naszego ustroju — powstają nowe formy walki, przy- 
stosowane do zmienionych i znacznie trudniejszych warunków, w ja- 
kich wypadło dziś pracować reakcji. Nie mogąc juz dzisiaj otwarcie 
rzucać z katedr haseł antyludowych i nie mogąc jawnie nastawiać 
młędzieży przeciwko nam, reakcvjna część profesury usiłuje odciag- 
nąć tę młodzież od wszystkiego, co jest związane z naszą rzeczywisto- 
ścią, od wszystkiego, co rozbudza w młodzieży zainteresowanie i za- 
pał do twórczej pracy nad budową Polski Ludowej. 


Ulubioną metodą tej części profesury stało się uparte przemilcza- 
nie całego postępowego dorobku naukowego zarówno w Polsce jak 
i przede wszystkim w Związku Radzieckim, gdzie w warunkach ustro- 
ju socjalistycznego nauka zdobyła nowe olbrzymie możliwości roz- 
wo ju. 

Wypróbowaną metodą stała się szeroko uprawiana na naszych 
wyższych uczełniach ucieczka od współczesności w zakresie nauk 
historycznych, ekonomicznych i społecznych. 

Ta ucieczka od rzeczywistości w głąb zamierzchłych, najchętniej 
starożytnych czasów, to staranne unikanie wszelkich zagadnień wy- 
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magających zajęcia stanowiska wobec spraw współczesnych — oto 
środki odciągania młodzieży przez reakcyjną część profesury od kon- 
kretnych form pracy dla Polski i od tego wszystkiego, czym żyje 
iz czego wyrasta swoimi korzeniami nasz obóz demokracji ludowej. 
Czyż nie jest typowym przykładem ucieczki od wszystkiego co ma 
zwiazek ze współczesnością, jeżeli wykładowca filozofii dla przyrod- 
ników, matematyków i chemików Wydziału Matemat. - Przyrodni- 
czego U. J. w swoich wykładach jednostronnie zagłębia się w filozo- 
fię scholastyczną, apoteozuje filozofów kościoła z Tomaszem z Akwi- 
nu na czele, poświęcając mu szereg godzin, jeżeli całymi dniami 
„przerabia Kanta, a z filozofią marksistowską „załatwia się w cią- 
gu 10 minut? O tej ucieczce od rzeczywistości mówi nam zarówno 
tematyka wykładów uniwersyteckich, jak i tematyka olbrzymiej 
większości prac magisterskich i doktorskich, rozdawanych, a często- 
kroć wprost narzucanych studentom przez profesorów. 

Typowym objawem braku powiązania naszej nauki z życiem i po- 
trzebami Polski Ludowej jest drukowzny rokrocznie spis wykładów 
U.J., gdzie na Wydziale Fumanistycznym w zakresie historii spoty- 
kamy ogromne ilości godzin poświęcone na wykłady prehistorii, hi- 
storii starożytnej i średniowiecznej przy jednoczesnym pominięciu 
historii Związku Radzieckiego. przy pokaźnej liczbie wykładów na 
temat dzicjów najnowszych Francji, Niemiec, Anglii do XX wieku 
włącznie. Zainteresowanie U.J. historią naszego wschodniego sasia- 
da 1 sojusznika wyczerpuje na razie wykład prof. H. Mościckiego 
o historii Rosji w dobie panowenia Mikołeja I. (!) Brex jest zupetny 
wykładów poświęconych zagadnieniom materiaiizmu historycznego. 
W zakresie filozofii 1 językoznawstwa zwraca uwagę bogato rozbu- 
dowana co do ilości wykładowców, godzin wykładów i tematyki fi- 
lologia klasyczna, niemiecka i zngielska przy zadziwiająco ubogim 
studium języka i literatury rosyjskiej. 

Czyż nie' jest wreszcie wyrazem nacisku wroga klcsowego na na- 
szą młodzież fakt, że na U.J. anglistykę studiuje 428 siuchaczy, ro- 
manistykę — 170, germanistykę — 43, a rusycystykę tylko 9? 
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Zapytajmy z kolei, jakie czynniki utrudniają nam walkę z reakcyj- 
ną częścią profesury i wyeliminowanie jej wpływów z naszych wyż: 
szych uczelni? 

Wydaje mi się, że w dużej mierze przeszkodą jest tu również po- 
stawa części naszych partyjnych profesorów i naszych partyjnych 
kół naukowych, które znajdują się wciąż jeszcze pod przemożnym 
urokiem i sugestią niezastąpionoś ci i wysokiej fachowości tych pro- 
fesorów. Powszechnym jeszcze u nas objawem jest nadmierne korzea- 
nie się przed tradycyjnymi wielkościami nauki burżuazyjnej oraz 
oportunistyczna klanowa solidarność panująca w środowiskach nau- 
kowych. 
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Ta źle pojęta pseudo - solidarność profesorska utrudnia i hamuje 
prowadzenie otwartej ofensywnej walki ideologicznej na wyższych 
uczelniach, zamazuje linię podziału i utrudnia młodzieży orientację 
w skomplikowanych wiązaniach nadbudowy. | 

Ta błędnie pojęta solidarność środowisk naukowych sprzyja 
utrzymywaniu się wielu profesorów na chwiejnych lub wrogich sta- 
nowiskach ideologicznych, opóźnia procesy polaryzacji idco!ogicznej, 
szerzy zamęt w głowach niewyrobionej jeszcze politycznie części 
młodzieży. 

Podkreślić równiez nalezy zbyt małą czujność klasową na przeja- 
wy walki ideologicznej oraz niedostateczne jeszcze odsłaniznie przez 
naszych naukowców klasowo wrogiego charakteru głoszonych z ka- 
tedr poglądów naukowych. 

Fakt, że część reakcyjnej profesury zmieniła formy walki, wpływa 
często w sposób usypiający na czujność klasową naszych towarzyszy 
partyjnych na wyższych uczelniach. 

Nie dostrzegają oni lub lekceważą przeciwnika, który ich zdzniem 
uchyla się od walki lub kapituluje. Zapominają. że wróg klasowy co 
naiwyżej zmienia formy walki na bardziej zamaskowane, bardziej 
wyrafinowane, mniej rzucające się w oczy, lecz zawsze wykorzystu- 
je on i wykorzystywać będzie każdą sposobność do podważenia na- 
szej władzy. 

Płynący stąd nakaz wzmożenia czujności wobec oddziaływania 
wroga, nakaz demaskowania go na każdym krcku i wypieronia z zaj- 
mowanych pozycji, nie stał się jeszcze powszechną, ohowiązujecą 
normą działania wśród naszych partyjnych kadr naukowców na 
wyższych uczelniach. Co do czujności wobec idcologiqzncgo od- 
dzialywania wroga są na terenie krakowskich wyższych uczelni bor- 
dzo duże zaniedbania. | 

Jest rzeczą charakterystyczna, że cały szereg jaskrawo szkodu- 
wych skryptów i podzęczników przez długi czes nie mógł ti? Goczckac 
w Krakowie należytej krytyki ze strony naszych towarzyszy partyj- 
nych profesorów i gdyby nie interwencje i alarmy z zewnątrz st2- 
nowiłyby one prawdopodobnie nadal podstawowy materiał .nauko- 
wy' dla studentów uczelni krakowskicn. 

O ogromie okskurantyzmu świadczy krakowski podrecznik socjo- 
logii, w którym autor usiłuje przekonać swoich studentów z Akade- 
mii Handlowej, że energia psychiczna może być przekształcona 
w energię fizyczną czego dowodem są stoliki wirujące. 

Nie zamykając oczu na brak czujności wobec podręczników, 
skryptów i wykładów, musimy stwierdzić, że w ciągu ostatniego ro- 
ku akademickiego również na U.J. dokonano całego szercgu Słusz- 
nych przesunięć personalnych eliminujące niektóre siły profesorskie, 
jaskrawo obce ideologicznie. | 

Zamienił się korzystnie skład senatu akademickiego. Rektorat 1 sze- 
reg dziekanatów zostały obsadzone przez postępowych profesorów. 
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Dzisiaj z katedr ekonomii nie piynie już jawnie liberalno-burżuazyj- 
na nauka, gloryfikująca ustrój kapitalistyczny. 

Ale na filozofii i psychologii U. J. panuje jeszcze niepodzielnie kie- 
runęk idealistyczny, bujnie krzewi się metafizyka, fenomenologia, 
intuicjonizm i katastrorizm. 

Naszą młodzież robotniczo-chłopską na wyższych uczelniach. 
młodzież, która ma przemieniać otaczający ją świat i wychowywać 
nowych ludzi epoki socjalizmu, oddajemy pod oddziaływanie takiego 
np. profesora, który głosi, że jego własne „ja* w cs.: .ecznym obra- 
chunku nie jest niczym innym jak tylko fantomem, zwidem jakiegoś 
odwiecznego drugiego ,.ja', niepodlegającego zadnym przemi*nom. 
Co gorsza poglądy tego rodzaju głoszone z katedr nie spotvkają się 
na naszych uniwersytetach z należytym odporem, czy krytyką 
i w ten sposób idealistyczna filozofia płynie jako oiicjalna nauka 
w umysły młodziezy. 

Poważną przeszkodą w zwalczaniu błędnych i obcych nam poglą- 
dów naukowych jest niewłaściwy nawet wśród naszej partyjnej pro- 
fesury stosunek do krytyki i samokrytyki. Dia szeregu naszych 
naukowców wszelka krytyka błedów wciąż jeszcze traktowana jest 
jako atak osobisty, powodujący najczęściej całe inorze skarg, obraz 
i żalów, a niejednokrotnie wstrzymanie się od twórczości naukowej 
tam, gdzie ona została poddana krytyce. 

Wydaje się rzeczą konieczną przenieść i zaszczepić wśród naszych 

aukowców ten zdrowy stcesunek do krytyki i samokrytyki, który już 
dziś cechuje przodującą część polskiej klesy robotniczej skupiona? 
w Partii i Zwiazkach Zawodowych, a co w sferach naukowych ra- 
dzieckich stanowi istotny czynnik postępu i rozwoju nauki. 

Mówiąc o walce ideologicznej i obowiązku czujności na wyższych 
uczelniach nie można pominać zeg”dnienia towarzystw naukowych, 
a w szczególności w Krakowie Polskiej Akademii Umiejętności, któ- 
ra święciła niedawno 75 rocznicę swego istnienia. 

Obecna działalność tej tak zasłużonej w przeszłości placówki nau- 
kowej i charakter jej wydawnictw wskazują, ze postep pod tym 
wzglgdem jest zbyt powolny, że jak dotychczas słabo przenika tam 
jeszcze pbostępowa marksistowska myśl naukowa. Należy szybciej niż 
dotychczas dążyć do tego, aby powiązanie PAU z naszą cbecną rze- 
czywistością nie ograniczało się do wysokie 5=5zneji VYNoCTRYCH 
jej przez państwo ludowe. 


VI 


Obowiązek zachowania czujności i prowzdzenia nieustzpliwej we!- 

z przejawami wrogiej ideologii nie oznacza, że powinnismy w spo- 
sób sekciarski rezygnow ać ze współpracy z poważnym odłamem na- 
sżej profesury, który nie zajmując jeszcze ściśle osreślonej i siusziej 
postawy ideologicznej, przechodzi jednak pozytywną ewolucje i oka- 
zuje szczerą wolę włączania się w proces budowy podsta: socjaliz- 
mu w Polsce. 
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Nie ma nic bardziej szkodliwego jak przypinanie ryczałtem etykie- 
ty reakcyjności, jak odgradzanie się od tej poważnej części naszych 
bezpartyjnych kadr naukowych, które w swojej codziennej pracy 
dają najlepsze dowody swego przywiązania do Polski Ludowej. Par- 
tia poprzez swoich członków musi otoczyć tę pozytywną i coraz licz- 
niejszą część bczpartyjnych sił naukowych czujną opieką, musi dopo- 
móc im w przebyciu jak najgruntowniejszej ewolucji ideowej ku na- 
szym pozycjom. 

Partia poprzez swoich członków musi pozyskać tych ludzi i izolo- 
wać ich od wpływu reakcyjnej i wrogiej części sił naukowych, musi 
umiejętnie wci”gać ich do konkretnej pracy na wspólnej z nami plat- 
formie walki o pokój, o rozwój postępowej nauki i o budowę funda- 
mentów socjalizmu w Polsce. 


Wiele tu zależy od właściwego postępowania w stosunku do bez- 
partyjnych naukowców, od taktu i zrozumienia dla nieprzezwycię- 
żonych dotychczas oporów. 

Praca przed którą stoimy na wyższych uczelniach nie może się 
ograniczyć jedynie do pogoni za wzrostem liczbowym członków 
Partii wśród profesury i pomocniczych sił naukowych. 


Prawdziwy, zwycięski wzrost w tej dziedzinie osiągniemy dopiero 
wówczas, gdy powiększając siły Partii na wyższych uczelniach bę- 
dziemy umieli pociągnąć za sobą i włączyć do wspólnej z nami pracy 
— najszersze kręgi bezpartyjnych pracowników nauki. 

O tak pojętej pracy organizacyjnej pisał Lenin: 

„Myśmy powinni oceniać sukces naszych organizacji partyjnych 
nie tylko według tego, ilu członków Partii pracuje na danym odcin- 
ku... lecz także z punktu widzenia umiejętności podejścia do tej ma- 
sy (bezpartyjnych), która nie może wejść do Partii, lecz którą po- 
winniśmy przyciągnąć do pracy". 

Musimy jasno powiedzieć, że zadania, które stawia sobie Partia 
w walce o zmianę oblicza wyższych uczelni, w walce o uczynienie 
z nich potężnych ośrodków postępowej nauki, nakładają na nas obo- 
wiązek nie tylko wychowania nowych ludowych kadr naukowych 
wyrosłych z młodzieży robotniczo - chłopskiej, ale również obowiązek 
powiązania z obecną rzeczywistością starych kadr bezpartyjnych 
pracowników nauki. 

Troską naszej Partii musi być stworzenie szerokiego aktywu bez- 
partyjnej inteligencji twórczej i wzmożenie jej udziału w życiu go- 
spodarczym i społecznym. Nasze organizacje partyjne i nasi partyj- 
ni profesorowie często jeszcze nie dostrzegają tych głębokich i ko- 
rzystnych przemian, dokonywających się w postawie ogromnej 
większości bezpartyjnych sił naukowych, nie wychodzą tvm prze- 
mianom na spotkanie, a ich umiejętność wspólpracy i oddziaływania 
na tę część profesury nie jest jeszcze dostateczna. 

Musimy zarówno słowem jak i konkretnym przykładem wykazy- 
wać na każdym kroku bezpartyjnym pracownikom nauki, że ich dro- 
ga prowadzi razem z nami, że ich istotne interesy są całkowicie zgo- 
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dne z interesami mas pracujących i że tylko ustrój socjalistyczny, 
który budujemy, otwiera pełne możliwości wszechstronnego rozwoju 
dla polskiej nauki, kultury i sztuki. 

Dziś już coraz liczniejsze rzesze ludzi nauki w Polsce widzą, że ich 
miejsce jest w jednym szeregu z klasą robotniczą, z siłami postępu 
i pokoju na całym świecie, a przeciwko wyzyskiwaczom i podżega- 
czom do nowej wojny, grupującym się pod komendą imperializmu 
amerykańskiego. 

Wreszcie konkretne fakty wskazują Jasno patriotycznym, uczci- 
wym ludziom nauki, że jedynie nasz obóz demokracji ludowej i socja- 
lizmu podnosi dziś wysoko, zdradzony na całym świecie przęz bur- 
żuazję, sztandar godności i suwerenności narodowej, wiążąc niero- 
zerwalnie głęboki patriotyzin mas ludowych z proletariackim inter- 
nacjonalizmem, przeciwko tym wszystkim, którzy kapitulują dziś 
I płaszczą się przed dolarowymi władcami giełdy nowojorskiej, prze- 
ciwko tym wszystkim, którzy stoczyli się na drodze narodowej zdra- 
dy do roli płatnych pachołków obcych wywiadów. Dlatego jesteśmy 
przekonani, że cała uczciwa i patriotyczna ogromna większość pol- 
skiego świata nauki znajdzie się razem z klasą robotniczą na wspól- 
nej drodze do socjalizmu. 

Dla powiązania bezpartyjnych pracowników nauki z naszą rzeczy- 
wistością, dla ułatwienia im łączności z naszymi partyjnymi profe- 
sorami i wykładowcami na płaszczyźnie koleżeńskiej współpracy po- 
trzebne są odpowiednie formy organizacyjne. Tą formą stają się dziś 
Kluby Demokratycznej Profesury, które powstały we wszystkich 
środowiskach uniwersyteckich w Polsce. 

I znowu trzeba stwierdzić samokrytycznie, że jeżeli chodzi o teren 
Krakowa, to Klub Demokratycznych Profesorów nie przejawia prak- 
tycznie żadnej działalności. 

To przechodzenie bezpartyjnych starych kadr naukowych ku no- 
wym postępowym pozycjoin nie może się jednak odbywać w atmosfe- 
rze jakiegoś pojednania ideologicznego i bratania się z reakcją, nie 
może się odbywać w nastroju sielanki „ponadklasowej', przy zaniku 
czujności wobec wroga. 

Przemiany w postawie ideowej ludzi nauki, jeżeli mają być głę- 
bokie i szczere, mogą się odbywać jedynie w ostrej walce z dawnyini 
poglądami stanowiącymi część nadbudowy ideologicznej przezwycię- 
zonego ustroju. 

Tylko śmiałe samokrytyczne odsłonięcie swoich własnych, daw- 
nych błędów i ukazanie drogi ich przezwyciężenia stwarza czystą 
atmosferę moralną i ma głębokie znaczenie wychowawcze. 

Tylko w takiej walce nowych wartości ze starymi odsiewa się 
plewa wszystkiego co nieprzydatne i wsteczne od zdrowego ziarna 
postępu. 

Tylko w takiej wa!ce kształtują się nowe poglądy i wyrastają no- 
we wartości. Dlatego też tylko poprzez walkę ideologiczną może iść 
zdrowy i naturalny wzrost naszych wpływów na wyższych uczelniach, 
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Nie drogą zaciemniania, zacierania czy klajstrowania przeci- 
wieństw ideologicznych, ale drogą ukazywania ich w pełnym świetle, 
odsłaniania ich klasowych korzeni, a w konsekwencji drogą nieunik- 
nionego wyboru między pozycjami postgpu i wstecznictwa. 

Wreszcie tylko taki głęboki proces przemian ideologicznych bę- 
dzie procesem wychowawczym i mobilizującym covez silniej po na- 
szej stronie najwartościowszą część młodzieży, niczwykle wyczulo- 
nej na każdy fałsz, a podatnej na oddziaływanie prawdy, młodzieży, 
którą do oczekującej nas walki na wyższych uczelniach musiny 
wciągnąć, jako najpotężniejszego naszego sojusznika. 

Spotyka się niekiedy i wśród naszych partyjnych kadr naukowych 
poglądy, że brak nam jest dziś jeszcze sił do rozpoczęcia szerokiej 
ofensywy ideologicznej na wyższych uczelniach, że powinniśmy ra- 
czej czekać na dopływ nowych, marksistowskich kadr naukowych, 
o których wiadomo, że rosną wolno, że brak nam jest przecież pod- 
ręczników, skryptów i odpowiednich dzieł stojących na takim pozio- 
mie, abyśmy mogli zastąpić nimi będące dzisiaj w użyciu, słowem, 
że dziś jesteśmy jeszcze za słabi wobec przeciwnika, ażeby roezpoczy- 
nać z nim walkę. | 

Tego rodzaju stanowisko w obecnej sytuacji na wvższych uczel- 
niach, jest stanowiskiem kapitulanckim i nie odpowiada ono ani na- 
szym wielkim tradycjom ani dzisiejszym zadaniom neszej Partii. 

Partia nasza jest uzbrojona do walki, gdyż posisda niezwyciężoną 
teorię Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina, teorię, która pozwala znaj- 
dować drogę i rozwiązania dla wszystkich problemów, wyrastających 
na froncie nauki. 

Po naszej stronie jest przewaga, gdyż posiadamy w swoich rękach 
władzę polityczną zdobytą przez lud pracujacy z kirsą robotniczą na 
czele, władzę, która jest podstawowym czynnikiem ustrojowych 
przeobrażeń naszego kraju. | 

Po naszej stronie jest przewaga, dlatego że mamy na wyzszych 
uczelniach obok wzrsstających z każdym rokiem partyjnych sił nau- 
kowych, naszą młodzież zorganizowaną w ZADMP-ie, której czołowy 
aktyw chce i potrafi walczyć u boku naszej Partii o nową postępową 
treść nauki. 

Po naszej stronie jest przewaga, ponicważ okok własnych pol- 
skich osiągnięć i postępowego dorobku naukowego możemy szeroką 
dionią czerpać z nieprzebranego źródła bratniej neuki radzieckiej, 
która jest dzisiaj przodującą nauką świata, która bije na głowę bur- 
żuizyjną nauke zachodu. 

Dzięki bratniej pomocy Związku Radzieckiego wzmocnimy czoło- 
wą kadrę pracowników tych gałęzi nauki, które mają kluczowe zna- 
czenie gospodarcze i ideologiczne. | 

Posiadamy więc w naszych rękach b. ważne rozstrzygające ele- 
menty potrzebne dla osiągnięcia zasadniczego przełomu w sytuacji 
na wyższych uczelniach i dla uczynienia z nich kuźni postępowej 
nayki. 
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Doświadczenie ubiegłych lat uczy nas, że kiedy Partia nasza po- 
stawi jakieś zagadnienie w centrum swojego zainteresowania i kiedy 
zmobilizuje wokół niego swe siły, to na tym odcinku następuje zaw- 
sze zwycięski przełom. 

To też i' teraz wiemy, że pod kierownictwem Komitetu Centralnego 
Partia nasza potrafi zburzyć ten chiński mur, który wznosi się dziś 
jeszcze pomiędzy milionowymi masami ludzi pracy w Polsce, budu- 
jącymi własnym wysiłkiem we współzawodnictwie pracy lepsze jutro 
dla całego narodu, a tymi odcinkami nauki, które wciąż jeszcze sta- 
nowią teren oddziaływania obcej nam ideologii. 

Nasze Komitety Wojewódzkie i Komitety Miejskie w ośrodkach 
uniwersyteckich muszą coraz mocniej żyć problematyką wyższych 
uczelni, muszą uczyć się kierować walką ideologiczną, która tam się 
toczy. , | 

Nasze podstawowe organizacje partyjne na wyższych uczelniach 
muszą stać się awangardą w tej wielkiej ofensywie na pozycje wro- 
ga klesowego na froncie nauki, ofensywie, którą prowadzić będziemy 
w oparciu o zjednoczone siły całej postępowej partyjnej i bezpartyj- 
nej profesury oraz demokratycznej młodzieży. 

W walce tej jeszcze bardziej zbliżymy Świat nauki do mas pracu- 
jących. Niech stanie on bliżej życia, w jednym szeregu z budowni- 
czymi socjalizmu, z całą klasą robotniczą i przodującą częścią pracu- 
jącego chłopstwa. i | 

W dziedzinie nauk technicznych to zbliżenie wyższych uczelni do 
robotników przybiera pierwsze realne kształty. 

Na Akademii Górniczo - Hutniczej w Krakowie otworzono już la- 
boratoria dla robotników pragnących w swojej pracy zawodowej 
korzystać z pomocy nauki. | 

Niedługo profesorowie pójdą na narady wytwórcze do fabryk, aby 
uzbrajać w najnowsze zdobycze wiedzy technicznej naszych przo- 
downików pracy, racjonalizatorów, nowatorów i wynalazców, a czer- 
pać od nich doświadczenie, . twórczy optymizm klasy robotniczej 
i zbierać materiaiy do nowych osiągnięć nauki. Za nimi pójdą przed. 
stawiciele innych gałęzi. 

Przedstawiciele biologii i agrobiologii uzbrojeni w najnowsze osiąg- 
nięcia nauki radzieckiej opartej na teorii Miczurina - Łysenki muszą 
iść na wieś, aby wziąć bezpośredni udział w podnoszeniu jej ze stanu 
zacofania, w zaznajamianiu chłopstwa z nowymi metodami w dzie- 
dzinie hodowli roślin i zwierząt. 

Zmobilizujemy wszystkie siły do walki o szerokie powiązanie 
wszystkich dziedzin nauki z potrzebami życia, z potrzebami naszej 
gospodarki przemysiowej i rolnej, z rosnącymi potrzebami kultural- 
nymi polskich mas pracujących. 
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Pawel Hoffman 


Filozofia — orężem walki klasowej 


W związku z 40-leciem ukazania się dzieła Lenina 
„Materializm a empiriokrytycyzm' 


Gdy w roku 1909 opuszczała prasę drukarską książka Lenina „Ma- 
terializm a empiriokrytycyzm', Europa znajdowała się w połowie 
drogi między pierwszą rewolucją rosyjską a pierwszą wojną świato- 
wą. e 

Dziś — międzynarodowy ruch robotniczy i cały światowy obóz po- 
stępu obchodzi czterdziestolecie dzieła „Materializm a empiriokryty- 
cyzm' będąc już potęgą, która rządzi na olbrzymich obszarach Euro- 
py i Azji, która wzrasta wciąż w siłę w krajach rządzonych jeszcze 
przez upadający imperializm. 


W wyniku pierwszej wojny światowej powstał na jednej szóstej 
części globu ziemskiego i rozwija się, przybiera na siłach ustrój socja- 
lstyczny, w którym w naszych oczach dojrzewają warunki umożli. 
wiające państwu Rad przejście od socjalizmu do komunizmu. 
W następstwie drugiej wojny światowej dalsze kraje — w Europie 
i w Azji — wyzwolone z jarzma imperializmu są już na drodze roz- 
woju ku socjalizmowi, korzystając z materialnej i politycznej pomo- 
cy ZSRR, z doświadczeń jego wielkiej partii komunistycznej. Mark- 
sizm-leninizm jest dziś ideologią dziesiątków milionów ludzi walczą- 
cych o wolność i pokój w świecie imperialistycznym. Fakty te 
wymowniej niż wszelkie rozważania teoretyczne czy polemiki i dy- 
skusje świadczą zarówno o tym, że niedaleka przyszłość należy do 
socjalizmu, jak i o tym, że marksizm-leninizm jako nauka zdał już 
swój historyczny egzamin. | 


50 | | 


Jeżeli bowiem nauka ma odzwierciedlać obiektywną rzeczywistość, 
jeżeli sprawdzianem słuszności każdej teorii jest praktyka, tzn. za- 
stosowanie tej teorii w żywej działalności ludzkiej, które pozwala 
osiągnać cel zamierzony — to dziś, w roku 1949, tylko ślepy lub 
udający ślepego będzie jeszcze przeczył, że historia ostatnich dzie- 
sięcioleci przyznała rację socjalizmowi naukowemu i w pełni po- 
twierdziła naukowy walor filozofii materializmu dialektycznego jako 
światopoglądu partii marksistowsko-leninowskiej. Skoro partia ta 
kierując się w swej praktycznej dzz„alności filozofią materializmu 
dialektycznego potrafiła — w walce z wszystkimi mocami kapitali:. 
mu — stanąć na czele klasy robotniczej i całego ludu pracującego 
po to, by obalić władzę burżuazji i stosując zasady socjalizmu nau- 
kowego przeobrazić rzeczywistość społeczną, byt ludzki, zgodnie z ce- 
lami, jakie sobie stawia właśnie na podstawie naukowej analizy tej 
rzeczywistości, naukowego rozeznania kierunku, w którym ta rze- 
czywistość obiektywnie się rozwija, skoro potrafiła stanąć na czele 
sił stanowiących sprężyny tego rozwoju — to znaczy, że marksizm- 
leninizm jest nauką, która istotnie odzwierciedla rzeczywistość 
i właśnie dlatego umożliwia rewolucyjne jej przeobrażenie. 


Marksizm — jako klasowa ideologia proletariatu, jako ideologia 
klasowej walki z burżuazją i kapitalizmem, od samego początku był 
i musiał być ideologią walcząca; filozofią, która tylko w walce z wro- 
gimi klasowo doktrynami światopoglądowymi zdobywała sobie grunt 
w masach pracujących. To nie był jakiś auto.natyczny proces, który 
by w sposób pokojowy, bez najcięższych zmagań i starć mógł przy- 
nieść materializmowi dialektycznemu triumf, który by .nógł utorować 
mu drogę do umysłów klasy robotniczej, a potem oddzć władzę pań- 
stwową w ręce proletariatu. Nie, tak nie było i nie mogło być w spo- 
łeczeństwie, któremu klasy posiadające i tym samym rządzące od 
niepamiętnych czasów narzucały kolejno różne ideologie ma jące na 
celu filozoficzne, prawne i moralne usankcjonowanie wyzysku i uci- 
sku klasowego, wyzysku i ucisku cziowieka przez człowieka. Bur- 
żuezja — jako ostatnia w dziejach klasa wyzyskujaca — pod tym 
względem przyszła poniekad do gotowego. Wyzysk i ucisk w różnych, 
historycznie zmiennych formach istniał już na diugo przed nią — 
i na długo przed nią istniały odpowiednie ideologie służące interesom 
wyzyskiwaczy i ciemiężców. Odrzucajac to z nich, co było nieprzy- 
datne do funkcjonowania nowego, kapitalistycznego systemu wyzy- 
sku i panowania klasowego, a nawet stało mu na przeszkodzie, wy- 
twarzając i narzucając całemu spoleczeństwu nowe, czysto burzua. 
zyjne idee maskujące a zarazem uświęcające nową, kapitalistyczną 
formę przemocy klasowej — burzuazja mogia jednak obficie ko- 
rzystać i korzysta po dziś dzień z ideologii dawniejszych, zrodzonych 
w poprzednich ustrojach klas sowych 1 służ scych interesom ówczes- 
nych wyzyskiwaczy. Dostosowując je do swoica paerzeb, wypełniejąc 
je nową, burżuazyjną treścią, klasa kapitalistów doskonale posiuguje 
się tymi tworami idcologicznymi we własnym interesie. Dość wymie- 
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nić wielkie religie zrodzone w zupełnie odmiennych od kapitalizmu 
ustrojach społecznych a stanowiące dziś tak potężne narzędzie pa- 
nowania burżuazji nad ludem. 

Aby wyrwać masy pracujące spod panowania duchowego burżu- 
azji, bez czego mowy nie było o zorganizowaniu i zmobilizowaniu 
ich do wałki o obalenie jej panowania materialnego — trzeba było 
przede wszystkim stoczyć walkę ideologiczną z całym systemem 
światopoglądowym, który odzwierciedla i uświęca klasowe panowa- 
nie wyzżyskiwaczy. Tę walkę marksizm toczył od pierwszej chwili 
itoczy ją po dziś dzień. Marks pisał w pracy „Ideologia niemiecka: 

„Myśli klasy panującej są w każdej epoce myślami panującymi, 
tzn. klasa, będąca panującą w społeczeństwie siłą materialną, 
jest zarazem panującą w nim siłą duch o-w a. Klasa, posiada- 
Jąca w swym rozporządzeniu środki wytwórczości materialnej, roz- 
porządza przez to zarazem i środkami do produkcji duchowej, tak 
ze przez to podlegają jej też na ogół jednocześnie myśli tych, któ- 
rym zbywa na środkach do produkcji duchowej” 1). 

Panowanie ideologiczne burżuazji jest więc wynikiem jej material- 
nej przemocy klasowej nad ogromną, pracującą większością społe- 
czeństwa. Jest to osobliwy monopol produkcji duchowej, siłą rzeczy 
wynikający z monopolu produkcji materialnej. Monopolizujac w swym 
ręku środki wytwarzania dóbr materialnych, burżuazja posizda tym 
samym wyłączność wytwarzania dóbr duchowych we . wszystkici 
dziedzinach ideologii, w filozofii i w nauce, w etvce i w prawie. Ona 
produkuje i — jako monopolista w tej produkcji —- nerzuca spoie- 
czeństwu produkt w postaci światopoglądu, który jest wobec tego 
światopoglądem klasowvm, całkowicie przepojonyrn klasową tenden- 
cyjnością, we wszystkich swych częściach skłedowych  zabarwio- 
nym klasowo, gdyż cała jego funkcja społcczno-rolityczna polega na 
utrzymywaniu mas w niewoli duchowej po to, zeby utrzymać je 
w niewoli materialnej. i 

Dlatego prowadzona przez marksizm walką o wyparcie świato- 
poglądu burzżuazyjnego z umysiowcści, z psychiki mes, jest walką 
z przemocą klasową wyzyskiwaczy nad wyzyskiwanymi. Jest to 
walka polityczna a więc klasowa i — jak krzda walka polityczna — 
przybiera przeważnie wyraźną formę walki portyjnej. 

Z tego politycznego, a więc partyjnego w swej stronniczości, 
w swej pasji bojowej charekteru walki idcolegicznej marks'zm nigdy 
nie robił tajemnicy — przeciwnie: otwarcie i z całym naciskiem ten 
charakter podkreślał, obnażajac cksploatatorska, partyjną, wstecz- 
ną istotę ideologii burzuazyjnej jako wyrazu duchowej przemocy kles 
posiadających nad ludem = spoteczeństwem. Natomiast ideolozo- 
wie burzuazji zawsze będą — świadomie czy bezwiednie — masko. 
wali klasową treść głoszonych przez siebie poglądów, będą przed- 


NMarks-Enrels. Dzieła, wyd. niem. t V str. 38. Zob. także: Marks 
i Engels. Wybrane pizma fuczczne 1844—1846. „Kaiążka i W.edza' 
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stawiali je jako ponadklasowe, ogólnonarodowe czy ogólnoludzkie, 
będą zapamiętale głosili „apolityczność” filozofii i nauki, jej rzekomą 
bezstronność, będą negowali jej związek z materialnymi interesami 
walczących w społeczeństwie klas. Dlaczego? Dlatego, że przemoc 
materialna, stosowana przez mniejszość wobec większości, przez wy- 
zyskiwaczy wobec wyzyskiwanych, z natury rzeczy nie może się 
opierać na samym gwałcie fizycznym (państwo z jego aparatem 
ucisku), jeżeli nie wspierają jej potężne środki mistyfikacji, zakła- 
mania, fałszerstwa intelektualnego; środki maskowania klasowego, 
nieludzkiego systemu, który istnieć może tylko dopóty, dopóki ma- 
sy nie zdają sobie sprawy właśnie z jego klasowej istoty. Temu ce- 
lowi służy klasowa ideologia burżuazji — i temu celowi służy kon- 
spiracja polityczna tej ideologii — staranne ukrywanie jej klaso- 
wego, politycznego, partyjnego charakteru. 


Rewolucyjny ruch robotniczy, prowadzący olbrzymią większość 
społeczeństwa do walki z panowaniem znikomej mniejszości, jaką są 
wyzyskiwacze, otwarcie przyznaje się do swego klasowego charakte- 
ru, do swej społeczno-politycznej tendencji; otwarcie proklamuje 
swoją filozofię —- materializm dialektyczny —jako klasową filozofię 
proletariatu. Może tak czynić i musi tak czynić właśnie jako ruch 
większości, którego zadania i zamierzenia zgodne są z interesami 
tej większości i z obiektywnymi tendencjami rozwoju społecznego. 
Skoro obiektywne tendencje rozwojowe wskazują społeczeństwu 
kierunek na socjalizm, który może być urzeczywistniony tylko przez 
rewolucyjne obalenie władzy kepitału, tzn. przez wyzwolenie mas 
shod jego materialnej i fizycznej przemocy, marksistowsko-leninow- 
ska partia robotnicza musi wyjaśnić ludowi sam fakt istnienia tej 
przemocy i jej klasową istotę. A w tym celu musi — przynajmniej 
częściowo jeszcze przed rewolucją — uwolnić masy spod ideologicz- 
nczo panowania burżuazji, odzebrać jej „rząd dusz', który jest w jej 
ręku tak potężnym narzędziem ucisku. Dlatego marksizm-leninizm 
prowadzi tak nieustepliwą welkę na froncie ideologicznym, na tym 
tak niezmiernie ważnym odcinku ogólnego frontu walki klasowej. 
Obnażenie klasowego, politycznego, partyjnego charakteru — che- 
rakteru wstecznego i antydemokratycznego — panujacej ideologii 
burżuazyjnej we wszystkich jej odmianach i we wszystkich dziedzi- 
nach życia umysłowcgo jest pierwszym warunkiem pokonania jej 
w świadomości mas, zniweczenia jej jako czynnika podtrzymującego 
materialne panowanie burżnazji. O to toczy się walka na froncie 
ideologicznym — o to toczyła się walka cd pierwszej chwili, kiedy 
marksizm jako rewolucyjna ideologia proletariatu wystąpił na are- 
nie dziejowej. 

_ Cała literatura marksizmu-leninizmu, przede wszystkim zaś nau- 
kowe dzieła jego klasyków, to nic innego, jak namiętna i wytrwała, 
nieustępliwa walka klasowa z ideologią klas posiedzjących, walka 
o wyrugowanie wplywów ideologicznych burżuazji z umysłowości 
proletariatu i całego ludu pracującego. Tendencyjnie bojowej, wy 
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raźnie politycznej, zdecydowanie partyjnej w swej otwartości po- 
stawie Marksa i Engelsa, Lenina i Stalina odpowiada ów namiętny, 
polemiczny ton walki cechujący ich dzieła. „Materializm a empirio- 
krytycyzm' to jeden z najświetniejszych w literaturze komunistycz- 
nej przykładów połączenia głębi filozoficznej, naukowej ścisłości 
i trafności sądów z pasją walki klasowej, płynącą z niezachwianego, 
naukowo uzasadnionego przekonania o słuszności sprawy, w imię 
której się walczy, przekonania o humanistycznym walorze głoszo- 
nych i bronionych przez marksizm prawd, służących wyzwoleniu 
człowieka. 


We wszystkich swych dziełach Lenin prowadził walkę klasową, 
walce tej poświęcona była cała jego praca pisarska. „Materializm 
a empiriokrytycyzm' wyznacza nowy okres w rozwoju myśli marksi- 
stowskiej. Lenin postawił tu sobie za cel zwalczenie wrogiej, burżua- 
zyjnej i wstecznej filozofii zakonspirowanego idealizmu, wdzierają- 
cej się po upadku pierwszej rewolucji rosyjskiej do szeregów partyj- 
„nych, wnoszonej do tych szeregów przez — nieliczną zresztą — gru- 
pę inteligencji, która odchodziła od marksizmu. Lenin odrazu do- 
strzegł i postanowił ujawnić przed partią, przed proletariatem kla- 
sowo-burżuazyjny, wrogi materializmowi dialektycznemu charakter 
„nowej' filozofii Avenariusa i Macha, zalecanej przez jej zwolcnni- 
ków w ruchu robotniczym jako najnowsze osiągnięcie myśli filozo- 
ficznej, które — jak twierdzili — proletariat powinien przyjąć, je- 
żeli chce dotrzymać kroku współczesności. 


Machizm w ruchu robotniczym nie był, rzecz jasna, zjawiskiem 
wyłącznie rosyjskim. Był jedną z form ideologicznych — nie pierwszą 
i nie ostatnią — które w całej Europie wyrażały nacisk myśli bur- 
żuazyjnej na słabsze ideowo środowiska socjalistyczne, złożone ra- 
czej z burżuazyjnej inteligencji, która, powierzchownie tyiko zwiaza. 


na z socjalizmem, reprezentowała w ruchu robotniczym wplywy 


obcej mu i wrogiej ideologii. Pamiętajmy, że są to już czasy imperia- 
lizmu, kiedy burżuazja sama przechodzi ostatecznie na pozycje idea- 
listyczne, kiedy naczelnym zadaniem jej ideologów i filozofów staje 
się walka z materializmem, skoro wnioski płynące z materialistycz- 
nego poznania rzeczywistości i jej praw rozwojowych niedwuznacz- 
nie mówią o nadchodzącym upadku kapitalizmu, o niedalekim już 
zwycięstwie rewolucji proletariackiej. Empiriokrytycyzm to odgrze- 
wana w „nowoczesnej* przyprawie stara filozofia subiektywnego 
idealizmu, negująca obiektywne istnienie materialnej rzeczywistości 
i praw rządzących jej rozwojem; filozofia, która po neokantyzmie 
stała się na przełomie XIX i XX stulecia ostatnią modą wśród ideo- 
logów burżuazji szukających filozoficznych dróg ucieczki od niemiłej 
dla ich klasy rzeczywistości. Machizm stał się narzędziem rozbraja- 
nia i wykolejania ruchu socjalistycznego, dlatego zasłużył na zde- 
maskowanie i odparcie, jeżeli ruch ten miał być ustrzeżony przed 
zznieszczanieniem ideowym i politycznym, przed zabagnieniem przez 
tę nową postać rewizjonizmu głoszącego, że chce tylko „unowocześ- 


54 


— "RENEE; uiwamyjćć mj aaa ZŃR Goran 001 oh oomąććć 1 St: 


nić" i „pogłębić marksizm. Trzeba było ukazać klasową, burżuazyj- 
ną istotę machizmu, polityczną, reakcyjną rolę tego filozoficznego 
konia trojańskiego, którego socjalistyczni empiriokrytycy usiłowali 
chyłkiem wprowadzić do szeregów partyjnych. Walka, jaką Lenin 
wypowiedział tej filozofii, była tedy walką klasową a więc politycz- 
ną o wyrażnie partyjnym ostrzu — była walką z natarciem idcoło- 
gli burżuazyjnej na ruch robotniczy. Stalin pisze: 


„Książka Lenina stanowi jednocześnie obronę teoretvcznych 
podstaw marksizmu — materializmu dialektycznego i histo- 
rycznego — oraz materialistyczne uogólnienie wszystkich waz- 
nych i istotnych zdobyczy nauki, przede wszystkim zaś przy- 
rodoznawstwa, zdobyczy osiągniętych w ciagu całego okresu 
dziejowego — od śmierci Engelsa, aż do ukazania się ksiązki 
Lenina „Materializm a empiriokrytycyzm''*), 


Obrona marksizmu przed empiriokrytycyzmem i pokrewnymi pró- 
bami przemycenia idealizmu do ruchu robotniczego była koniecz- 
nością, skoro „materializm dialektyczny oraz materializm historycz. 
ny stanowią teoretyczny fundament komunizmu, teoretyczne podsta- 
wy partii marksistowskiej'',) 


Zadanie, które postawił sobie Lenin w omawianej książce, było 
więc zadaniem politycznym i partyjnym — w ścisłym i w szerszym 
'ego Słowa znaczeniu, tak samo, jak każde starcie klasowe na fron- 
ie ideologicznym, w danym wypadku na terenie filozofii. 

Lenin to zadanie wykonał. Ale dokonał czegoś więcej jeszcze: 
w sposób zrozumiały dla każdego, nie pozostawi la jący zadnych nie- 
domówień — wykazał społeczne uwarunkowanie i klasową treść 
wszelkiej filozofii, kontynuując i rozwijajac w nowej sytuacji dzie- 
jowej marksistowską tezę o walce dwóch partii filozoficznych, 
materializmu i idealizmu. | 

W okresie wzmagającej się walki klas, która cechuje imperioli- 
styczne stadium kapitalizmu, polityczny, partyjny w najszerszym te- 
go słowa znaczeniu charakter wszelkiej ideologii — a wiec m. in. filo- 
zofii — występuje na jaw coraz wyraźniej. Legenda o „epolitycz- 
ności'* doktryn (ilozoficznych i poglądów naukowych pryska w mia- 
rę, jak wzmaga się walka rozdzierająca wspólczesny świat, dzie- 
ląca go coraz jawniej na dwa wrogie obozy. Lenin pisał w pracy 
„Trzy Źródła i trzy części składowe marksizmu: 


„Nauka Marksa wzbudza w całym świecie cywilizowanym 
olbrzymią wrogość i nienawiść całej nauki burzuazyjnej (i urzę- 
dowej, i liberalnej), która uważa marksizm za pewncego rodza- 
ju „szkodliwą sektę'. Innego stosunku nie można siz zresztą 
spodziewać, ponieważ w społeczeństwie zbudowanym na walce 

23) Hisioria Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii (bolszew sów). Krótki 
kurs. Str. 117. 
3) Tamże, sir. 118. 
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klasowej ńie może być '„bezstronnej” nauki społecznej. Tak 

- czy inaczej, cała nauka urzędowa i liberalna broni nie- 

- wolnictwa najemnego, marksizm zaś wypowiedział temu niewol. 
nictwu bezlitosną walkę. Spodziewać się bezstronnej nauki 
w społeczeństwie najemnego niewolnictwa — to równie głu- 
piutka naiwność, jak oczekiwać bezstronności fabrykantów 
w sprawie, czy nie należy zwiększyć płacy robotnikom zmniej- 
szywszy zysk kapitału '.*) 


Słowa te były pisane w roku 1913, a więc w cztery lata po wy- 
daniu dzieła „Materializm a empiriokrytycyzm'. Ale jest to właśnie 
jedno z tych sformułowań danych przez klasyków marksizmu, które- 
go obowiązujący walor najmniej jest związany z datą, z konkretną 
sytuacją, w jakiej twierdzenie powstało. Jest ono aktualne także 
dziś. Nie ma żadnej „bezstronnej' nauki w społeczeństwie rozdziera- 
nym przeciwieństwami klasowymi —- nie ma jej tak długo, jak długo 
społeczeństwo klasowe istnieje. Wszelka działalność teoretyczna 
w takim społeczeństwie ma sens klasowy, gdyż nie odbvwa się w 
próżni, lecz w żywej, antagonistycznej zbiorowości ludzkiej. Przed- 
stawiciele nauki i myśli teoretycznej to żywi, konkretni, historycznie 
uwarunkowani ludzie, ludzie uwarunkowani środowiskiem, wycho- 
waniem, zależnością materialną i służbową, nićmi światopoglądo- 
wymi i nawykami myślenia, wreszcie — powiązani: uczuciami i sym. 
patiami z jedną ze zwalczajacych się klas swojego społeczeństwa. 
Neutralność w takiej sytuacji jest złudzeniem albo kłamstwem. 

Świadomie czy bezwiednie, każdy ideolog burżuazji, filozof, uczo- 
ny, prawnik, duchowny, artysta, pisarz, wyraża w swej dziedzinie, . 
w swej działalności zawodowej, w swych poglądach i koncepcjach te- 
oretycznych postawę klasy, z którą jest tak czy inaczej, świadomie 
czy bezwiednie, związany. Wyraża postawę teoretyczną czy arty- 
styczną burżuazji, wynikłą z jej klasowej pozycji w istniejącym, 
rzeczywistym świecie; z jej zachowawczych dziś, wstecznych in- 
tercsów i dążeń. Z pełną świadomością wyraża natomiast postawę 
swojej klasy ideolog proletariatu, marksista —- filozof, uczony, 
prawnik, artysta, pisarz. 

Ideolog burżuazji, gdy mu powiedzieć, że jest ideologiem burżua- 
zji, obraża się i zaprzecza — szczerze czy niesżczerze. Szczerze, je- 
żeli jest nim bezwiednie (tzn. ma złudzenie „apolityczności" 
i bezstronności). Nieszczerze, jeżeli jest nim świadomie (głosi 
kłamstwo o swej „apolityczności" i bezstronności). Ale w obu 
wypadkach ma rację, gdy zaprzecza. Być ideologiem burżuazji, być 
jej filozoficznym czy naukowym mandatariuszem, to w naszych cza- 
sach napewno nie zaszczyt. Do tego nie można się przyznawać. 

Idcolog proletariatu szczyci się swoją postawą teoretyczną czy 
artystyczną, ponieważ wyraża ona interesy tej klasy, która przewo- 
dzi dziś ludzkości w jej walce o wyzwolenie. Sprzeczność między 


4) Lenin — Marks, Engels, marksizm. Str. 56. 
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subiektywną postawą ideową a obiektywną rolą społeczną nie istnie- 
Je tu już, jest przezwyciężona. Eo tylko w tym wypadku prawda 
naukowa odzwierciedla obiektywną rzeczywistość, tylko tutaj kla- 
sowy interes wymaga całej prawdy naukowej, tylko ta klasa za- 
interesowana jest namiętnie w ukazaniu całej rzeczywistości i praw 
nią rządzących. Tylko w postawie ideologa proletariatu nie ma miej- 
sca ani na złudzenie ani na zakłamanie, gdyż jedno i drugie wynika 
z fałszywej pozycji ideologa w antagonistycznym ustroju klasowym, 
w którym klasa panująca jest materialnie zainteresowana w zakła- 
maniu rzeczywistości, w sfałszowaniu i zatajeniu wniosków, jakie 
płyną z naukowego poznania świata. 


Jak powiedzieliśmy na wstępie, tylko ślepy lub udający ślepego 
będzie dziś przeczył, że historia przyznała rację marksizmowi. To 
znaczy — będzie przeczył obiektywnym, do banalności oczywistym 
faktom, będzie więc postępował nienaukowo. Dlaczego? Dlatego 
właśnie, że jako myśliciel wyrażający postawę teoretyczną burżuazji 
jest w swej działalności naukowej stronniczy, tendencyjny, że świa- 
domie czy bezwiednie — ale w miarę pogarszania się sytuacji swojej 
klasy coraz bardziej, coraz częściej świadomie — będzie fałszował 
obiektywną prawdę, będzie zakłamywał rzeczywistość i zaprzeczał 
faktom najbardziej niewątpliwym. Na tym przecież polega partyjny, 
tzn. politycznie zaangażowany po stronie reakcji charakter dzisiej. 
szej zwłaszcza filozofii i nauki burżuazyjnej. | 


W tym co powiedziano zawiera się też cdpowiedź na zrozumiała 
i usprawiedliwione, często z niepokojem stawiane pytanie: gdzież 
więc prawda, gdzie rzetelne, obiektywne badanie i ukazywanie 
rzeczywistości, które stanowi przecież zadanie nauki i filozofii? 
Właśnie — tam, gdzie istnieje interes w wykryciu i ukazaniu prawdy. 
O tym właśnie mowa. O tym mówi marksizm, to rozważa gruntow- 
nie Lenin w swojej książce. Popularnego powiedzenia: w  dzi- 
siejszym świecie podzielonym na obóz burżuazji i obóz proletariatu 
istnieje, istnieć może tylko nauka burzuazyjna albo nauka proleta- 
riacka — nie należy przecież rozumieć w sensie jakiegoś relatywiz. 
mu naukowego i filozoficznego, jakoby wszystko zależało od tzw 
punktu widzenia: skoro burżuazja widzi tak a proletariat inaczej, 
to ,„pragmatycznie'* można i trzeba na tym poprzestać, a prawda 
obiektywna gdzieś się ulotniła i w ogóle jest złudna a zresztą zbędna. 

Taki relatywizm, bliźniak agnostycyzmu czy subiektywnego idea- 
lizmu, nie ma oczywiście nic wspólnego z materializmem dialektycz- 
nym, z jego teorią poznania, z jego tezą o tendencyjnie klasowym 
charakterze filozofii i nauki w ustroju klasowym, o jej partyjności 
w najszerszym tego słowa znaczeniu. Bo przecież te dwa „punkty wi-- 
dzenia* ani nie są sobie równe, gdy idzie o ich walor naukowy, 
ani — co się z tym wiąże — nie są równorzędne w sensie praktycz- 
nym i wobec tego moralnym. Jak wynika z tego, co powiedziano wy-. 
żej, te dwa punkty widzenia, burżuazyjny i proletariacki, to stano- 
wiska dwu klas, tak ustawionych historycznie, że jedna jest zainte- 
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resowana w mistyfikowaniu i zakłamywaniu rzeczywistości, tzn. 
w fałszowaniu prawdy filozoficznej czy naukowej, druga — w jak 
najpełniejszym jej ujawnieniu i rozpowszechnieniu. Dlatego tendene 
cyjność burżuazyjna a tendencyjność proletariacka w filozofii i nau- 
ce — to dwie rzeczy nie tylko różne, ale wręcz sobie przeciwstawne. 
Widzimy tu ideową, polityczną — bo klasową, bo sprzecznymi inte- 
resami dwóch wrogich sobie klas podyktowaną — walkę dwóch ten- 
dencji: jednej zmierzającej do maksymalnego zakłamania obiekty- 
wnej rzeczywistości — i drugiej, dążącej do możliwie najbardziej 
wyczerpującego ukazania jej. Tak właśnie wygląda walka klas w filo- 
zofii i nauce, o to toczy się w sferze myśli walka między marksizmem, 
między marksistowską filozofią i marksistowską nauką a nauką i fi- 
lozofią schyłkowej burżuazji w okresie upadającego imperializmu. 
Tak wyglądała ta walka przed 40 laty, gdy Lenin pisał swoją książ- 
kę — tak wygląda dziś. 


Nie ma dwóch prawd filozoficznych czy naukowych, albowiem nie 
ma dwóch klas, z których każda ma „subiektywną rację". „Subiektye 
wną rację' — zgodną z „racją obiektywną”, z prawami rozwoju 
rzeczywistości i uświadomioną dzięki naukowemu poznaniu tych 
praw — ma tylko jedna klasa i tylko jej filozofia. Że tak jest — do. 
wodzi ludzka praktyka, tzn. historia naszego pokolenia. Jeżeli różne 
filozofie burżuazyjnego relatywizmu wychodzące z subiektywnie ide- 
alistycznych założeń poznawczych głoszą wielość „racji subiektyw- 
nych', to wiaśnie rzeczywista historia ostatniego okresu, historia 
wygrywanej przez proletariat walki klasowej dowiodła, że „subie- 
Kktywna racja' proletariatu wyrażona w materializmie dialektycz- 
nym, w marksizmie-leninizmie — i tylko ona — najściślej odpowia- 
da „obicktywnej racji”, tej, której językiem nieodparcie przemawia 
. sama rzeczywistość. A że jest to język bardzo dla burżuazji nieprzy- 
jemny, że wymowa rzeczywistości jest dla niej coraz groźniejsza, 
stąd rozpaczliwe wysiiki ideologów tej klzsy, zmierzające do stwo» 
rzenia, do wymyślenia lub odświeżenia tuzina „izmów' filozoficznych 
i naukowych, które — niezależnie od drugorzędnych, nieistotnych 
różnic — wszystkie meją ten sam cel: zagłuszyć wymowę rzeczywi- 
stości, zasłonić kierunek jej obiektywnego rozwoju, ukazany przeź 
filozofię materializmu dialektycznego. Dlatego twierdzimy, że wszy- 
stkie te „iamy' fabrykowane przez świeckich i duchownych produ- 
centów współczesnej ideologii burżuazyjnej mają klasowy, politycz- 
ny charakter, że funkcją ich jest obrona materialnego stanu posia- 
dania klasy, której poglądy reprezentują i szerzą. 

Lenin uczył, że nie wolno zrezygnować z ujawnienia klasowej treści 
współczesnych mu kierunków rewizjonistycznych, że nie wolno po- 
zwolić na to, by obskurantyzm filozoficzny i naukowy zaciemniał 
świadomość klasy robotniczej i świadomość całych narodów w inte- 
resie reakcyjnej burżuazji, w interesie imperializmu. Lenin nie uchy- 
lił się od pracy związanej ze zdenaskowaniem i napiętnowaniem 
wstecznej, kontrrewolucyjnej roli empiriokrytycyzmu, tak jak 
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czterdzieści lat przed nim Engels wystąpił w „Anty-Dihringu' do 
walki z ówczesną dywersją filozoficzną przeciw marksizmowi. Obaj 
stoczyli na gruncie filozoficznym bitwę z wrogiem klasowym, tak 
jak walczyli z nim w innych dziedzinach. 


Rezygnacja z walki ideologicznej wyraża się w obozie marksisto- 
wskim zawsze i przede wszystkim w uznaniu „apolityczności' i bez- 
stronności, neutralności filozofii czy nauki. To byłaby zawsze kapi- 
tulacja ideowa przed burżuazją, to oznaczałoby zawsze zwycięstwo 
burżuazji. 

Polityka jest z ioGspOWARA w najbardziej z pozoru „abstrakcyj- 
nych* i „czysto' naukowych dociekaniach w każdej dziedzinie wie- 
dzy. Idzie tylko o to, jaka polityka. W filozofii, w fizyce, w bio- 
logii reakcyjna tendencja polityczna ujawnia się w każdej próbie 
antymaterialistycznego i indeterministycznego tłumaczenia zjawisk, 
w idących w tym samym kierunku uogólnieniach, w kuszeniu do 
agnostycyzmu i subiektywnego idealizmu, w sugestiach na temat 
„początku' czy ograniczoności świata itd. Są to tajne furtki i ście- 
żynki, którymi na teren filozofii i nauki próbuje przekraść się fide- 
izm i obskurantyzm. Już przed czterdziestu laty Lenin z całym na- 
ciskiem zwracał na to uwagę w swej pracy „Materializm a empirio- 
krytycyzm. 

Ale filozofia Macha i Avenariusa nie była ani ostatnim ani naj- 
skrajniejszym wyrazem uwstecznienia burżuazyjnej myśli filozoficz- 
nej i naukowej. W ciągu minionego od tamtych czasów czterdziesto- 
lecia antymaterialistyczna kontrofensywa reakcji trwała, przybiera- 
jąc na sile, w miarę jak burżuazja ponosiła klęskę za klęską w życiu 
społeczno_politycznym, w miarę jak zwycięsko rozwijała się ofensy- 
wa marksizmu także w filozofii i nauce, w literaturze i w sztuce. 

W tym procesie gruntownego uwsteczniania się ideologii burżua- 
zyjnej w schyłkowym okresie imperializmu, politycznie reakcyjny 
sens burżuazyjnych doktryn filozoficznych i naukowych występuje 
na jaw coraz bardziej bezpośrednio, tzn. że obiektywnie tylko i ra- 
czej bezwiednie wsteczna dawniej postawa antymaterialistycznego 
odłamu burżuazyjnych myślicieli i uczonych coraz częściej staje się 
świadomie i subiektywnie wsteczna, świadomie i subiektywnie impe- 
rialistyczna i kontrrewolucyjna, co z kolei potęguje jeszcze wstecz- 
ną treść ich poglądów. Zapewnienia o „apolityczności* i „czystej! 
naukowości coraz rzadziej wyrażają złudzenia oderwanych od życia 
myślicieli, coraz częściej natomiast są świadomą mistyfikacją, która 
ma przesłaniać niedwuznacznie reakcyjne, wrogie postępowi intencje . 
filozoficznych i naukowych najemników burżuazji. 

Już Engels zwracał uwagę na to, że pewien typ uczonego, który 
w swej dyscyplinie osiąga poważne, faktycznie wzmacniające mate: 
rializm wyniki, odzegnując się od „filezofowania'* wpada w sidła fi- 
lozofii najbardziej wulgarnej, obskuranckiej i wstecznej. Dziś rzeczy 
posunęły się w tym względzie daleko naprzód. Podobnie bowiem, jak 
każdy, kto na serio wierzy w możliwość „neutralnej* postawy w wal- 
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ce politycznej między burżuazją a proletariatem, chcąc nie chcąc 
staje tym samym po stronie burżuazji, zainteresowanej w jak naj- 
bardziej masowym zjawisttu takiej „apolityczności', która w prakty- 


_ce oznacza przecież aprobatę istniejącego stanu rzeczy — tak tez 


ażzdy naukowiec, który na serio bierze zapewnienia o ponadklaso- 
wej „apolityczności'* nauki, o „bezinteresowności'* badań naukowych 
czy też filozoficznych dociekań, staje chcąc nie chcąc po stronie tych, 
dla których cała ta „apolityczność” i „czysta* naukowość jest jedy- 
nie świadomie nakładana przyibicą. Fakt, że burżuazja jako klasa, 
jako obóz polityczny, organizacja religijna, czy też jako państwo — 
zgoła nie krępując się, otwarcie popiera dziś pewne kierunki filozo- 
ficzne i poglądy naukowe przeciw materializmowi, że wprost je pro- 
paguje i podkreśla ich doniosłość w walce z marksizmem, z rewolu- 
cyjnym ruchem robotniczym, fakt, że reakcja społeczno-polityczna 
na całym świecie z takim entuzjazmem podcnwytuje każdą wrogą 
socjalizmowi koncencję filozoficzną i naukową — świadczy najwy- 
mowniej o politycznym, partyjnym charakterze wszelkiej idcolo;'ii 
w ustroju ruzdzieranym przez walkę klas. 


Ten płynący z klasowych potrzeb. schyłkowej burżuazji pęd d 
obskurantyzmu filozoficznego i naukowego rodzi w naszych czasach 
doktryny i kierunki, które o wiele lepiej niż dawniejszy pozytywizm, 
neokantyzm czy empiriokrytycyzm nadają się do wykorzystania ich 
w politycznej walce klasowej z marksizmem. Po machizmie przy- 
szedł bergsonizm, freucyzm, przyszia zbergsonizowana i coraz czę- 
ściej skłaniająca się raczej do intuicjonisty-mistyka Augustyna, niż 
do nadmiernie ponoć „rzcjonalistycznego* Tomasza z Akwinu filo- 
zofia niektórych ośrodków myśli katolickiej. Kierunki te, podobnie 
jak kilka odmian rasizmu, którego jednym ty!ko ale nie jedynym 
wariantem była hitlerowska filozofia „krwi*, jak różne odcienie 
egzystenegzlizmu i „personalizmu” (ma. in. katolickiego), kierunki 
sięgające wprost do mistycznej interpretacji życia umys.owego i psy- 
chiki, zarówno indywidualnej jak zbiorowej — to najbardziej roz- 
powszechnione dziś wśród burżuazji zachodnio-europejskiej i amery- 
kańskiej systemy antymaterialistycznych pogiaców, lansowane i po- 
pierane w intencjach najwyraźniej politycznych. Irracjonalizm ica 
psychologii „głębi*, uwydatnianie biologiczno - zwierzęcych elemen- 
tów ludzkiego „wnętrza', upatrywanie motywów naszego postępowa- 
nia w podświadomych czy nieświadomych odruchach i popędach, 
które jedni radzą pielegnować, inni poskramiać — te produkty roz- 
kładu intelektualnego i moralnego, zagubienia się jednostki w cha- 
osie schyłkowego świata kapitalistycznego, umiejętnie wykorzysty- 
wane w walce z konsekwentnie naukowym, materialistycznym świa- 
topoglądem marksizmu, odgrywają w ten sposób poważną rolę poli. 
tyczną w toczącej się walce klas. Obok nich w walce tej zaangażowa- 
ne są po stronie burżuazji kierunki neopozytywistyczne. stanowiące 
kontynuację starego idealizmu subiektywnego i agnostycyzmu; ze 
swej strony prawowierny tomizm, oficjalna filozofia Kościoła kato- 
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lickiego, walczy o prymat w obozie wrogów materializmu powołując. 
Się na wielowiekową tradycję i rozległe wpływy rozbudowanego na 
całym świecie aparatu, który może być użyty .do walki z postepGn 
i socjalizmem. 


Nigdy jeszcze polityczny, partyjny charakter filozofii i nauki nie 
występował na jaw tak wyraźnie, jak w tych obskuranckich kon- 
cepcjach, tak popularnych w dzisiejszym świecie burżuazyjnym, w je- 
go literaturze i sztuce. Jeżeli wiadomo na ogół, że bergsonizm i zberg- 
sonizowany katolicyzm stał się we Włoszech, we Francji, w Belgii 
filozoficzną podbudową faszyzmu, kolaboracjonizmu i kontrrewolu- 
cyjnego socjal-demokratyzmu, że w ideologii hitlerowskiej biologicz- 
na mistyka „krwi' odegrała tak istotną rolę, to mniej wie się w Pol- 
sce np. o dzisiejszej popularności freudyzmu wśród burżuazji anglo- 
„saskiej, zwłaszcza w Ameryce, gdzie na —- również „biologicznej' — 
mistyce freudowskiej buduje się całą reakcyjną filozofię kultury 
i socjologię, której wszystkie elementy są zresztą zawarte w pismach 
samego Freuda. Panseksualistyczna „filozofia' wiedeńskiego psy- 
chiatry, która w genezie wyrażała niemoc społeczną i intelektualną 
apatię pewnego odłamu burżuazji środkowo-europejskiej, staje się 
dziś w imperialistycznym zastosowaniu politycznym narzędziem 
agresywnego kapitalizmu amerykańskiego. 


Bardzo znamienny jest jawnie polityczny sens walki, która toczy 
się dziś w biologii, w genetyce, między materialistyczną koncepcją 
Miczurina i Łysenki, a mistycznym idealizmem zwolennikow Weis- 
snianna i Morgana. W wiecznej i niezmiennej „substancji genetycz- 
nej'', która mieszka w żywym organizmie, zupełnie od niego niezależna 
(tak twierdzą przeciwnicy materialistycznej biologii), nie trudno 
poznać naszą starą znajomą: nieśmiertelną duszę, która, nazwana 
w języku biologicznym „idioplazmą', czasowo przebywa w grzesznej 
powłoce Gielesnej, jak nas i liczne pokolenia naszych przodków uczo- 
no od wczesnej miodości. Polityczne ostrze takiej teorii „naukowej! 
od razu dostrzegł cały obóz reakcyjny, stąd popularność poglądów 
Weismanna i Morgana w świecie imperialistycznym. Mistyczna dusza 
występuje tu w szacie biologicznej, podobnie jak u fizyków-idealis- 
tów czynnik Nadprzyrodzony figuruje pod „naukowymi' pseudoni- 
mami: „ruch bez materii", „czysta energia" itp. 


Polityczna pasja i klasowy strach przed materializmem każe przed. 
stawicielom filozofii tomistycznej chwytać się skrajnie irrealistycz- 
nych i agnostycznych poglądów. Zjawisko to, wymownie świadczące 
o „apolitycznej'* niezłomności i „naukowej bezstronności” klerykal- 
nych przeciwników marksizmu, obserwujemy ostatnio m. in. w kato- 
lickiej literaturze i publicystyce filozoficznej w Polsce. Jest to jeden - 
z licznych objawów „jednolitego frontu" antymarksistowskiego, któ- 
ry we wspólnym celu politycznym łączy różne, na pozór bardzo od- 
ległe od siebie i sprzeczne poglądy filozoficzne; jeszcze jedno potwier= 
dzenie klasowego charakteru antymaterialistycznej partii w filozofii, 
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Lenin pisał w swojej książce: 

„..W każdej poruszonej przez nas kwestii gnoseologii, w każdej 
kwestii filozoficznej wysuniętej przez fizykę, śledziliśmy walką 
materializmu i idealizmu. Pcd stosem nowych wy- 
biegów terminologicznych, pod śmieciem profesorskiej schola- 
styki zawsze, bez wyjątku, znajdowaliśmy dwie lini2 podstawo- 
we, dwa podstawowe kierunki w rozwiązywaniu kwestii filozo- 
ficznych'". 

„Źródło tysięcy i tysięcy błędów i gmatwaniny w tej dziedzi- 
nie na tym właśnie polega, że za pozorami terminów, definicji, 
scholastycznych wykrętów, słownych wybiegów nie do- 
strzega się tych dwu podstawowych tendencji...'**). 


Dalej, w zakończeniu książki czytamy: 


„..Za gnoseologiczną scholastyką empiriokrytycyzmu niesposób 
nie widzieć walki partyj w filozofii, walki, która w ostatecznym 
rachunku wyraża tendencje i ideologię wrogich klas współcze- 
snego społeczeństwa. Najnowsza filozofia jest tak samo partyj 
na, jak dwa tysiące lat temu'**), 


Jeżeli nie jedno zmieniło się od chwili, w której pisane były te sło- 
wa, pozostał jednak sam fakt walki klasowej, która dzieli świat na 
dwa obozy, która na dwa klasowo wrogie obozy dzieli też filozofię 
i naukę. Tylko, że po latach czterdziestu walka toczy się w zgoła od- 
miennych warunkach, o wiele pomyślniejszych dla proletariatu, o wie- 
le gorszych dla burżuazji. Ale właśnie dlatego walka ta jest dziś 
o wiele zacieklejsza niż wtedy, wzmazając się z każdym sukcesem so. 
cjalizmu, z każdą klęską burżuazji. Na takim tle politycznym o wiele 
też zacieklejsza jest walka ideologiczna, w filozofii i w nauce, o wiele 
wyraźniejszy jest jej bezpośrednio polityczny charakter. Dzisiejsza 
słabość burżuazji objawia się w sferze myśli filozoficznej i nauko- 
wej w tym, że najbardziej popularne kierunki tej myśli otwarcie już 
zrywają z naukowością, otwarcie wypowiadają się przeciw rozumo- 
wemu stosunkowi do rzeczywistości, przeciw samemu „władztwu ro- 
zumu', gdy za czasów Lenina różne reakcyjne i w gruncie rzeczy 
już wtedy tylko pseudonaukowe filozofie neokantyzmu, agnostycyz- 
mu, empiriokrytycyzmu i inne odmiany subiektywnego idealizmu 
przynajmniej usiłowały jeszcze występować w szacie naukowej, przy- 
najmniej udawały, że posiugują się jakąś naukową aparaturą 1 meto- 
dologią. Przejście burżuczji od tych zakonspirowanych jeszcze form 
obskurantyzmu myślowego do jawnie już obskuranekich systemów 
irracjonaliznu, mistyki i religianctwa jest wiaśnie miarą jej uświado- 
mionej już słabości spoieczno-politycznej i niemocy „teoretycznej, 
miarą jej zwyrodnienia i degradacji. Stąd jej nienawiść do marksi: 
zmu, z którego unicestwienia, także filozoficznego, wciąż jeszcze — 


£) Lenin. Dzieła (IV wyd. ros.), t. XIV, str. 321. 
%, Tamże, str. 343. 
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pomimo tak smutnych doświadczeń — nie chce zrezygnować. Ale, 

jak pisał Stalin z górą czterdzieści lat temu, 
'„..proletariacki socjalizm nie jest zwykłą doktryną filozoficzną. 
Jest to doktryna mas proletariackich, ich sztandar, szanują go 
i „korzą się' przed nim proletariusze świata. To też Marks 
i Engels nie są zwykłymi protoplastami jakiejś tam „szkoły 
filozoficznej —- są żywymi wodzami żywego ruchu proletaria- 
ckiego, który wzrasta .i krzepnie z każdym dniem. Kto zwalcza, 
tę doktrynę, kto chce ją „obalić”, powinien wszystko to dokład- 
nie uwzględnić, żeby na próżno nie rozbić sobie głowy w nie- 
równej walce.) 

Że walka jest istotnie nierówna — tego dowiodła historia ostat- 
nich dziesięcioleci. 


— 


7) Stalin. Dzieła (wyd. ros.), t. I, str. 350. 
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PROBLEMY I IDEE 
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K. Ostrowitianow 


Lenin i Stalin o ekonomice i polityce” 


Yo czasu Marksa i Engelsa panowały subiektywno-idealistyczne poglądy 
na wzajemny stosunek między ekonomiką a polityką. Marks i Engels wy- 
kazali, że u podstaw poglądów i idei leżą realne interesy ekonomiczne, które 
zależą cd sytuacji klasowej danego człowieka w społeczeństwie, stosunki 
klasowe zaś wyrastają z ekonomiki danego społeczeństwa, w ostatniej in- 
stancji — z osiągniętego poziomu sił wytwórczych. 

Każdemu poziomowi rozwoju sił wytwórczych odpowiada określony sy- 
stem stosunków wytwórczych, stanowiący podstawę ekonomiczną danego 
społeczeństwa, ta zaś określa wznoszące się na niej nadbudowy politycz- 
ne. prawne i ideologiczne. 

W liście do J. Blocha z dnia 21—24 września 1890 r. Engels podkreśla, 
że „momentem decydującym w ostatniej instancji jest produkcja i repro- 
dukcja realnego życia'1). Było by jednak — powiada Engels — zupełnie 
niesłuszne wyciągać z tego wniosek, „jakoby moment ekonomiczny był. 
jcdynie decydujący...'*), 

Między podstawą — to znaczy ekonomiką — a nadbudowami, szczegól- 
nie polityką, zachodzi określone oddziaływanie wzajemne, w którego toku 
„ruch ekonomiczny toruje sobie w ostatecznym wyniku nieuchronnie drogę 
poprzez nieskończone mnóstwo przypadkowości'3). 

*) Artykuł, który ukazał się w nr 2 czasopisma „Woprosy ekonomiki" 
a r. 1949, zamieszczamy z niewielkimi skrótami. (Red.). 

1) Marks i Engels — O materializmie historycznym, „Książka' 1948, str. 19. 

ż) Tamże. 

$) Tamże, str. 20. 
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Nadbudowy polityczne, prawne ! tdeologiczne, wynikłe na określonej 
podstawie gospodarczej, nabierają w dalszym ruchu i rozwoju względnej 
samodzielności w granicach swej ogólnej zależności od podstawy eko- 
nomicznej. 

Ta względna samodzielność nadbudówek politycznych, prawnych i ideo- 
logicznych znajduje wyraz w tym, że: 1) w granicach ich ogólnej zależ- 
ności od podstawy ekonomicznej podlegają one w swym ruchu własnym 
prawidłowościom wewnętrznym; 2) dziedziczą one po swoich poprzednicz- 
kach określony materiał polityczny, prawny i ideologiczny, który stanowi 
punkt wyjścia dla ich rozwoju i wpływa na nie w pewnej mierze; 3) wy- 
wierają odwrotny czynny wpływ na rozwój podstawy ekcnomicznej. 

Związek rozmaitych nadbudówek z podstawą ekonomuczną nie jest jed- 
nakowy. Bardziej bezpośredni związek istnieje między podstawą  ekono- 
micęzną z jednej strony, a nadbudową polityczną i prawną — z drugiej 
strony. Odleglejszy jest związek między podstawą ekonomiczną a różnymi 
formami ideologii — religią i filozofią — przy czym ekonomika wywiera 
swój decydujący wpływ na filozofię przeważnie drogą pośrednią — 
poprzez politykę, moralność i prawo, tzn. jedynie w ostatniej instancji. 
W liście do K. Schmidta pisze Engels o wpływie ekonomiki i na filozofię: 
„Przewaga w ostatniej instancji rozwoju ekonomicznego także nad tymi 
dziedzinami jest, moim: zdaniem, ustalona, ale odbywa się ona w ramach 
warunków podyktowanych przez każdą poszczególną dziedzinę; w filozofii 
np. przez działanie wpływów ekonomicznych (które znowu działają prze- 
ważnie w swej masce politycznej itp.) na istniejący materiał filozoficzny 
dostarczony przez poprzedników. Ekonomika nie tworzy tu niczego na no- 
wo bezpośrednio sama z siebie, lecz określa rodzaj zmiany, dalszego kszta!- 
towania istniejacego już materiału myślowego, i to przeważnie pośrednio, 
w ten mianowicie sposób, że największy bezpośredni wpływ na filuzofię 
wywiera odbicie ekonomiki w polityce, prawie, etyce” *). 

Na zakończenie dochodzi Engels do następującego wniosku: „Jeśli więc 
Barth sądzi, że my zaprzeczamy wszelkiemu odwrotnenu oddziaływaniu 
politycznych itp. odzwierciedleń ruchu ekonomicznego na sam ów ruch, 
to walczy on po prostu z wiatrakami... Albo dlaczego to walczymy o poli- 
tyczną dyktaturę proletariatu, jeśli władza polityczna jest ekonomicznie 
bezsilna? Przemoc (tj. władza państwowa) jest również potęgą ekono- 
miczną !” 5). 

Nasuwa się pytanie, w jaki sposób więc może polityka państwa wpływać 
na rozwój ekonomiki? Na to pytanie daje Engels następującą odpowiedź: 
„Odwrotne  cddziaływanie władzy państwowej na rozwój ekonomiczny 
może być trojakiego rodzaju. Może ona działać w tym samym kierunku, 
powodując wówczas szybkie tempo rozwoju; może ona przeciwdziałać roz- 
wojowi ekonomicznemu, a wówczas musi ona w dzisiejszych czasach za- 
łamać się po pewnym czasie w każdym wielkim narodzie; może ona wresz- 
cie zagradzać rozwojowi ekonomicznemu pewne drogi i kierować go na 


4) Tamże. str. 26 
5) Tamże, str. 27. 
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inne — ten wypadek sprowadza się w rezultacie do jednego z dwu po- 
przednich. Jest jednak rzeczą jasną, że w wypadku drugim i trzecim wia- 
dza polityczna n.oże wyrządzać rozwojowi ekGnomicznemu wielką szkodę 
i powodować masewe trwcnicnie sił i materialu'o). 

Tak rozwiązywali Marks i Engels zagadnienie wzajemnego oddziaływa- 
nia ekonomiki i polityki, 


z 


Nauka Marksa i Engelsa o ekonomice i polityce została dalej rozwinięta 
w pracach Lenina i Stalina, 

Największa zasługa Lenina polegała przede wszystkim na tym, że rozbił 
cen usiiowania rewizjcnistów zmierzujące do wypeczenia nauki Markza 
i Engelsa o ekonomice i polityce. Już Engels w liście do J. Blocha pisał 
o młodych marksistach, którzy „niekicdy nadają większą, niż należy, wagą 
stronie ekonomicznej” 7), 

To zdanie Engelsa w pełni stosuje się do przywódców II Między- 
narcdówki. 

Wyraczając naukę Marksa i Engelsa o decydującej roli sił i stosunków 
wytwórczych oportuniści z II Miedzynarodówki pomijzli rolę, która cagry- 
wają idee i instytucje polityczne w rozwoju społeczeństwa i w ruchu rewo- 
lucyjnym. Stąd wzięła się kautskistowaka „teoria sił wytwórczych”, z któ» 
rej wynikało, że socjalizm występuje jalkto bierny produkt rozwoju sił wy- 
twórczych. Na podstawie tej „teorii” Kautsky i inni „teoretycy” Ii Mię- 
dzynarodówki dochodzili do wniosku, że rewolucja socjalistyczna możliwa 
jest jedynie w krajach o najwyższym poziomie sił wytwórczych i że Rosja 
nie dojrzała do rewolucji socjalistycznej. 

W rękach prawicowych socjalistów „teoria* ta stała się bronią w kontr- 
rewelucvjnej walee przeciw Związkowi Radzieckiemu i ruchowi komuni- 
stvcznemu w krajach kapitalistycznych. 

Lenin dowićdł, że Rosia, mimo zacofania gospodarczego i kulturalnego, 
posiadała obiektywne i subiektywne przesłanki zbudowania socjalizmu. 
Dacyduiącą dźwignię socialistycznej przebudowy gospodarki rosyjskiej wi- 
dział przy tym Lenin w dyktaturze proletariatu, której formą państwową 
jest wiadza radziecka. 

W artykule „O naszej rewolucji”, skierowanym przeciwko mienszewi- 
kowi Suchanowowi, Iienin pisał: „Jeśli do stworzenia socjalizmu potrzeba 
określonego poziomu kultury (choć nikt nie może powiedzieć, jaki to jest 
ćw określony „poziom kulturv”), to czemu nie wolno zacząć z początku od 
zdobycia w drodze rewolucyjnej przesłanek tego określonego poziomu, 
a już później, na podstawie wiadzy robotniczo-chłopskiej i ustroju radziec- 
kiego, zabrać się do prześcigania innych narodów” 5). A więc zdobycie wła- 
dzy państwowej przez proletariat uważa Lenin za najważniejszy warunek 
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8) Tamże. str. 23. 
1) Tamże, str. 21. 
6) Lenin — Dzieła wybrane, Moskwa 1948, T. II, str. 994. 


likwidacji gospodarczego i kulturalnego zacofania kraju. Z takiego posta- 
wienia sprawy wynika, że polityka nabiera samodzielnego ruchu, że jest 
ona bardzo ważnym czynnikiem grunlownego przeobrażenia ekonom.ki, 
a przez to równiez —- ogromnego przyśpieszenia rozwojn ekonomicznego. ' 
W przeciwieństwie do doktrynerów II Międzynarodówki, Lenin z całym 
naciskiem podkreśla czynną rolę polityki w stosunku do ekonomiki. 


Lenin rozwinął tezę Marksa i Engelsa o ekonomice jako podstawie okre- 
Slajgcej w ostatniej instancji nadbudowy polityczne. Znalazło to dobitny 
wyraz w leninowskiej definicji polityki jalko skoncentrowanego wyrazu 
ekonomiki. Ta teza leninowska najpełniej rozwinięta została w rezolucji 
IX. Zjazdu WICP(b) dotyczącej związków zawodcwych. „Polityka to najbar- 
dziej skoncentrowany wyraz ekonomiki oraz jej uogólnienie i uwieńczenie 
(zawierzzenje)'' 9). 

Podkreślona tu została przedewszystkim decydująca rola ekonomiki 
w stosunku do polityki. Ta ostatnia jest skoncentrowanym wyrazem eko- 
nomiki i jej uogólnieniem. Z drugiej strony, podkreślono tu czynną rolę 
polityki w stosunku do ekonomiki, albowiem polityka stanowi nie tylko 
uogólnienie tendencji rozwoju ekonomicznego, lecz również ich uwieńczenie. 


Cennym wkładem Lenina do marksistowsko-leninowskiej nauki o ekono- 
mice i polilyce jest jego teza o prymacie politycznego ujmowania zjawisk 
i procesów społecznych i ekonomicznych. = 

Demaskując antybolszewickie stanowiskó Trockiego i Bucharina w Spra- 
wie roli związków zawodowych w epoce dyktatury proletariatu Lenin pisał: 
„Polityka jest skontentrowanym wyrazem ekonomiki — powtórzyłem to 
w moim przemówieniu, albowiem już przedtem doszedł do moich uszu ten . 
do niczego niepodobny, a w ustach marksisty wprost niedopuszczalny za- 
rzut z powodu mego „politycznego” ujmowania zagadnienia. Polityka nie 
może nie mieć prymalu w stosunku do ekonomiki. Kto sądzi inaczej — za- 
pomina o elementarnych zasadach marksizmu! 1%). 


Niektórzy ekonomiści wnioskowali z tego, że w warunkach dyktatury 
proletariatu i socjalizmu zmienia się podstawowe prawo materializmu his- 
torycznego, uznające ekonomikę za podstawę określającą odpowiednie nad- 
budowy polityczne. 

Czy można z przytoczonych wyżej słów Lenina wyciągnąć wniosek, że 
chodzi tu o wzajemny stosunek pomiędzy polityką jako nadbudową a eko- 
nomiką jako podstawą? Nie, nie można. 

Fakt, że chodzi tu nie o prymat polityki jako nadbudowy w stosunku do: 
ekonomiki jako podstawy, wynika —- po pierwsze — z tego, że w tym 
samym artykule, obalając tezę Bucharina o demokracji produkcyjnej, 
Lenin podkreśla decydującą rolę stosunków wytwórczych, tzn. ekonomiki 
w stcsunku do polityki. Oto co mówi Lenin na ten temat: „Wszelka demo- 
kracja, jak w ogóle wszelka nadbudowa polityczna... służy w ostatniej 


9) WKP(b) w rezolucjach i uchwałach zjazdów, konferencji i plenum CK, 
Gospolitizdat 1940, cz. I, str. 338. 


10) Lenin — Dzieła, wyd. ros, T. XXVI, str. 1%, 
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instancji produkcji i jest uwarunkowana, w ostatniej instancji, stosun- 
kami wytwórczymi danego społeczeństwa 11), 

Po drugie — wysuwając tezę o prymacie polityki w stosunku do eko- 
nom:ki Lenin znowu przypomina o swojej definicji polityki jako skon- 
centrowanego wyrazu ekonomiki, w której to definicji jest już zawarta 
idea elionomiki jako podstawy określającej nadbudowę polityczną. | 

a> o prymacie polityki w stosunku do ekonomiki Lenin ma na 
myśli prymat politycznego ujmowania pracy związków zawodowych w ogól- 
ności l ich zaduń w dziedzinie gospodarki radzieckiej — w szczególności. 

ża elementarną zasadę marksizmu uważa Lenin prymat zadań politycz: 
nych klasy rcboatniezej w stosunku do zadań ekonomicznych. Zaznaczał to 
Lenin już w swojej polemice z „ekonomistami'”, którzy sprowadzali zada- 
nia proletariatu do walki ekonomicznej o jego powszednie interesy. 

„Z tego — pisał on — że interesy ekonomiczne odgrywają decydującą 
rolę, bynajmniej nie wypływa wniosek o pierwszorczędnym znaczeniu walki 
ekonomicznej (zawcdowej), ponieważ najistotniejsze, „decydujące inte- 
regsy klas moza być zaspokojone tylko przez gruntowne przekształcenia 
polityczne w ogule, a w Szczególności podstawowe interesy ekonomiczne 
proletariatu moga być zaspokojone jedynie przez rewclucję polityczną 
która na miejsce dyktatury burżuazyjnej postawi dyktaturę prole- 
tariatu” >), 

„Jak wiadomo, codzienna walka ekonomiczna proletariatu nie może w wa. 
runkach kapitalizmu w sposób gruntowny zmienić położenia klasy robotni- 
czej, nie może zapoliec działaniu kapitalistycznego prawa względnego 
_i bezwze!ędnego zubożenia proletariatu. Celem wa!ki ekonomicznej robot- 
NIKÓW z kapitalistami jest przybliżenie płacy zarobkowej do wartości siły 
roboczej, której nłaca ta na ogół nie osiaga ze względu na istnienie rezer- 
wowej armii bezrobotnych, będącej skutkiem powszechnego prawa nagro- 
n.adzenia kzjpicalistycznego. Już Engels zwracał uwagę, że walka związ: 
ków zawcazwych nie podważa, lecz tylko urzeczywistnia kapitalistyczne 
prawo wariości siły roboczej. Natomiast celem walki politycznej klasy 
robotniczej jest obalenie kapitalizmu i ustanowienie dyktatury proleta- 
riatu, co stanowi odbicie konieczności rozwoju ekonomicznego, dojrzałego 
do przejścia od kapitalizmu do socjalizmu. | 

Toteż podstawowe interesy klasy robotniczei w krajach kapiielistycz- 
nych mogą być zaspokojone jedynie przy pomocy walki politycznej, 
a chwilowe. codzienne interesy — przy pomocy ekonomicznej walki 
związków zawodowych, i to tylko częściowo. 

Jasne więc, że zadania polityczne klasy robotniczej pokrywają się z jej 
podstawowymi interesami ekonomicznymi, polegajacymi na zniszczeniu ka- 
pitalistycznego i stworzeniu socjalistycznego sposobu produkcji, zapewnia- 
jącego nieustanne podnoszenie materialnego i kulturalnego poziomu ma3 
pracujących. Z drugiej strony wynika stąd, że codzienne, chwilowe inte- 
resy ekonomiczne klasy robotniczej, przejawiające się w walce o poprawę 


a A 


11) Tamże, str. 124. 
w) Lenin — Dzieła wybrane, T. I, str. 210 w odnośniku. 
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jej sytuacji w warunkach kapitalizmu, POWANY być podporządkowzne jej 
interesom politycznym 


Te idee Lenina mają niezwykle doniczłe znaczenie dwa walki rroletzer'atu 
o jego wyzwolenie w zrajach kautelistycznych srardzui Zocjakaci wa 
wszystkich krajach kapitalistycznych próbują przy roraccy wsze.k:ca 
środków odwieść masy robotnicze od walki o obalenie dyktatury burżuazyj- 
nej, o zbudowanie społeczeństwa socjalistycznego. 

W tym celu prawicowi socjaliści prowadzą oszczerczą kamranię prze- 
ciwko ZSRR — krajowi socjalizmu — i usiłują przedsiw./.ć spełczasną 
kapitalistyczną Anglię jzko kraj swoistego „socjalizmu  dzmokratyczne- 
go”; czynnie popiera:ą walkę sił reakcyjnych przeciwko komunistom, ojo- 
wiadają się za zakazem strajków politycznych i ekonomicznych, popierają 
politykę „zamrażania* i obniżania i tak już nadzwyczaj niskich płac pra- 
cowniczych. 

Lenin pisał w swoim czasie o socjaldermokratach, oportunistach, że od- 
grywają oni rolę „psów łańcuchowych kapiializmu”'i „denaratlizatorów ru- 
chu robotniczego”. 

Ta ocena da się w zupełności zastosować do dzisiejszych prawicowych 
socjalistów, którzy poświęcają interesy klasy robotniczej na rzecz ir.sre- 
sów kapitalizmu monopolistyc: nego. 

Leninowska nauka o prymacie polityki w stosunku do ekonomiki zawie- 
ra w sobie tezę o prymacie politycznego ujmowania oceny posunięć gos- 
podarczych, a to w tym sensie, że posunięcia te oceniać należy z punktu 
widzenia wzajemnego stosunku klas w kraju, a przede wszystkim z punktu 
radzenie sojuszu robotniczo-chłopskiego pod przewodnictwem klasy ro- 
botniczej. 

Polityka ekonomiczna trockizmu zmierzała do podważenia sojuszu klasy 
robotniczej z chłopstwemn i, co za tym idzie, do pźrdważenie Gykie2tury pro- 
letariatu, a tym samym również do podważenia zdobyczy ekonomicznych 
rewolucji. 

W dyskusji na temat związków zawodowych trockiści wysunęli myśl na- 
tychmiastowego „upaństwowienia zwiazków zawodowych”; grupa tzw. opo- 
zycji „robotniczej reprezentowała w tej dyskusji snarcho-syndykali- 
styczny pog!ąd na związki zawodowe jako na najwyższą formę organizacji 
klasy robotniczej, przeciwstawiała związki zawodowe partii i państwu ra- 
dzieckiemu; grupa „certralizmu demokratycznego” usiłowała za wszelką 
cenę podkopać kierowniczą rolę partii w radach i związkach zawodowych. 
Bucharin pod pozorem tzw. platformy buforowej osłaniał i popierał naj- 
gorszych frakcjonistów-trockistów, Faktycznie, jak zaznaczono w  rezo- 
lucji plenum CK i CKK RKP (b) z dnia 17 stycznia 1625 r., spór toczył się 
„o stosunek do chłopstwa, które podniosło się przeciwko komunizmowi 
wojennemu, o stosunsk do bezpartyjnej masy robotników, w ogóle o podej- 
ście partii do mas w okresie, gdy skończyła się już wojna domowa''13), 
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13) WKP(b) w rezolucjach i uchwa!ach, cz. I, str. 636. 
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W przeciwieństwie do wszystkich wyżej wymienionych antypartyjnych, 
kontrrewolucyjnych tendencji trockistów, bucharinowców, przedstawicieli 
opozycji „robotniczej” i „centralizmu demokratycznego” — Lenin i leni- 
nowcy broniii pojmowania związków zawodowych jako szkoły komunizmu, 
Szkoły administrowania i gospodarowania i domagali się, by związki za- 
wodowe opieraiy swą pracę na metodzie przekonywania, albowiem tylko 
tą drogą można wciągnąć niasy do budownictwa socjalistycznego. 

rolityka opozycjonistów wszelkiczo rodzaju wiodła do oderwania się od 
klasy rcbotniczej, do osłabienia rcli partii i państwa radzieckiego w dziele 
budownictwa socjalistycznego, co musiałcby nieuchronnie spowodować 
podważenie dyktatury proletariatu, likwidację zdobyczy ekonomicznych 
Związku Radzieckiego i wskrzeszenie kapitalizmu w naszym. kraju. 

Dlatego też Lenin we wspomnianym artykule pt.: „Jeszcze raz o związ- 
kach zawcdcwych'* pisał: „Ujęcie polityczne, to znaczy: jeśli podejdziemy 
niewłaściwie do związków zawodowych, zgubimy władzę radziecką, dykta- 
turę proletariatu... bez właściwego politycznego ujęcia sprawy, dana klasa 
nie utrzyma swego panowania, a co za tym idzie, nie potrafi rozwiązać swoe 
jego zadan:a produkcyjnego 14), 

Prymat politycznego ujmowania posunięć ekonomicznych, działalności 
gospodarczej, nie znajduje się w żadnej sprzeczności z zasadniczą tezą ma- 
ter.alizmu historycznego, że ekonomika stanowi podstawę, a polityka 
nadbudowę. 

Jeśli polityka jest słuszna, to polityczne ujęcie posunięć gospodarczych 
oznacza rozpatrywanie ich z punktu widzenia interesów klasy robotniczej 
i chłcpstwa przy kierowniczej roli klasy robotniczej, z punktu widzenia 
nowych, dojrzewających potrzeb i postępowych tendencji rozwoju eko- 
nomicznego, które to potrzeby i tendencje znajdują swój skoncentrowany 
wyraz w polityce. 

Leninowska nauka o konieczności politycznego ujmowania procesów za- 
chodzących w ekonomice j posunięć gospodarczych państwa radzieckiego 
odegraia olbrzymią rolę w okresie walki, początkowo o wyparcie i ograni- 
czenie, a potem o całkowitą likwidację żywiołów kapitalistycznych. 

Kierując się nauką Lenina partia nieustannie prowadziła politykę soju- 
szu klasy robotniczej z chłopstwem przy zachowaniu kierowniczej roli 
klasy robotniczej, udaremniła próby trockistów, bucharinowców i innych 
wrogów socjalizmu, zmierza jących do zerwania sojuszu k!asy robotniczej 
z chiopstwem. 

Partia rozbiła trockistowską teorię pierwotnego nagromadzenia socjali- 
stycznego, ktćrej istota sprowadzała się do forsowania rczwoju przemysłu 
kosztem wyzyzku chłepstwa, jak również bucharinowską „teorię' „perka- 
likowego uprzemysłowienia”*) i wrastania kułaka w socjalizm, które to 
teorie miały na celu restaurację kapitalizmu w naszym kraju. 
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14) Tenin -— Dzieła, wyd. ros., T. XXVI, str. 126. 
*) Teoria „perkalikowego uprzemysłowienia” — fałszywa. kontrrewolucyjna 


koncepcja Buc charina, Rykowa, Ugłanowa i innych, którzy igzorowali znacze- 
nie pizemysiu ciężkiego i twierdzili, że pcdstawą uprzemy sicwienia powinien 
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Posługując się ekonomicznymi dźwigniami kierowania gospodarką naro- 
dową, metodami oddziaływania idcologicznego na masy pracujące, jak rów- 
nież metodami przemocy i przymusu pczackonomicznogo w stosunku do 


żywiołów kapitalistycznych — partia i państwo radzicckie doprowadziły 
do likwidacji klas wyzyskiwaczy i do zbudowania socjalizmu w naszym 
kraju. 


Marksistowsko-leniiowska nauka o dyktaturze proletariatu oraz prak- 
tyka walki partii komunistycznej i państwa radzieckiego w naszym kraju 
o jak największe wzmocnienie sojuszu klasy robotniczej z chiopstwem, 
o kierowniczą rolę klasy robotniczej w tym sojuszu, o wyrarcie i likwidację 
żywiołów kapitalistycznych — mają ogromne znaczenie dla krajów demo- 
kracji ludowej, które wstąpiły na drogę rozwoju socjalistycznego. 

Wielkie znaczenie dla zrozumienia tej niezwykle ważnej roli, jaką partia 
i państwo radzieckie odgrywają w socjalistycznym przeksztaicaniu eko- 
nomiki ma leninowska nauka o specyfice rewolucji socjalistycznej w od- 
różnieniu cd rewolucji burżuazyjnej. 

„Jedna z podstawowych różnie między rewolucją burżuazyjną a socja- 
listyczną — powiedział Lenin w wygłoszonym na VII Zjeździe WKP(b) 
referacie w sprawie wojny i pokoju — polega na tym, że dla rewo- 
lucji burżuazyjnej, wyrastającej z feudalizmu, stopniowo powstają w ło- 
nie starego ustroju nowe organizacje ekonomiczne, które stopnicwo 
zmieniają wszystkie cechy społeczeństwa feudalnsgo. Rewolucja burżua- 
zyjna miała przed sobą tylko jedno zadanie — znieść, odrzucić, zerwać 
wszystkie pęta dawnego społeczeństwa. Spełniając to zadanie każda re- 
wolucja burżuazyjna spełnia wszystko, co winna wykcnać: potęguje roz- 
wój kapitalizmu. W zupełnie innej sytuacji znajduje się rewolucja socja- 
listyczna. Im bardziej zacofany jest kraj, któremu wypadło dzięki zygza- 
kom historii rozpocząć rewolucję socjalistyczną, tym trudnicjsze jest dla 
niego przejście od dawnych kapitalistycznych stosunków do socjalistycz- 
nych. Tutaj do zadań burzenia przyłączają się nowe zadania, niesłychanie 
trudne — zadania organizacyjne" 5), 

Kapitalistyczny sposób produkcji powstaje żywiołowo w łonie rozkłada: 
jącego się feudalizmu. Wskutek tego zadanie rewolucji burżuazyjnej po- 
iega na obaleniu władzy politycznej feudałów j uwieńczeniu kapitalistycz- 
nego sposobu produkcji odpowiednią, burżuazyjną nadbudową polityczną. 

żasadniczą przesłanką, niezbędną dła zbudowania ekonomiki socjali- 
stycznej, jest wywłaszczenie podztawowych środków produkcji będących 
w posiadaniu kapitalistów i właścicieli ziemskich oraz ich przejście w ręce 
społeczeństwa reprezentowanego przez państwo dyktatury proletariackiej. 
dystem socjalistyczny nie może powstać w łonie społeczenstwa  kapitali- 
stycznego, w warunkach panowania prywatnej własności środków  pro- 
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być przemysł lekki. Partia rozgromuła te kapitulanckie koncepcje, opierając 
industrializację o rczwój przemysłu ciężkiego i stwarzając w ten sposób bazę 
dla rozwoju wszystkich gałęzi gospodarki narodowej, w tej liczbie również 
przemysłu lekkiego. (Red). 

15) Tenin — Dzieła wvbrane, T. II, str. 330. 
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dukcji i pozostawania władzy politycznej w rekach burżuazji. Kapitalizm 
w toku swego rczwcju stwarza jedynie materialno - techniczne oraz 3u- 
k.ektywne przesłank: dia zbudowania socjalizmu, 

O ile rewoiucja burzunzyjna stanowi końcowy akord narodzin Spełe- 
czeństwa burżuazyjnego, o tyle zagarnięcie władzy przez proletariat w 
toku zwycięskiej rewolucji socjalistycznej jest tylko prologiem  socjali- 
stycznej przebudowy ekonomiki i całego układu stosunków społecznych. 
A zatem przejście do socjalizmu zaczyna się od ustanowienia nowej nad- 
budowy politycznej w postaci dyktatury klasy robotniczej, ta zaś nadbu- 
dowa stanowi podstawową dźwignię rewolucyjnego przewrotu  socjali- 
stycznego w dziedzinie ekonomiki i stosunków społecznych. Rozwijając 
w walce z „lewicowymi komunistami naukę Marksa i Engelsa o ekono- 
micznej roli dyktatury proletariatu, Lenin pisał: „Jest niezwykle charak- 
terystyczne, że autorzy też nie wspominają ani słówkiem o znaczeniu 
dyktatury proietariatu w dziedzinie życia ekonomicznego. Mówią oni jedy- 
nie o „organizowaniu” itp. Przyznaje to również drobnomieszczanin, odżeg- 
nujący się właśnie od dyktatury robotników w stosunkach ekonomicznych. 
.ewolucjonista proletariacki nigdy nie mógłby w takiej sytuacji „zapom- 
nieć” o tej „istocie” rewolucji proletariackiej, ostrzem swym wymierzonej 
przeciwko gospodarczym podstawom kapitalizmu” 'v). 

Z największą wyrazistością stawia więc Lenin kwestię decydującej roli 
Gyktatury proletariatu w dziele socjalistycznej przebudowy ekonomiki. 

Uogólniając doświadczenia praktyczne pierwszych kroków budownictwa 
socjalistycznego, Lenin z genialną przenikliwością przewidział, że w miarę 
wzrostu socjalizmu coraz bardziej będą się wzmagać funkcje państwa So- 
cjalistycznego w dziedzinie kierowania gospodarką narodową. W prze- 
mówieniu na I Zjeździe Rad Gospodarki Narodowej, dnia 26 maja 1918 r,, 
Lenin powiedział: ,,...gdy złamany zostanie ostatecznie opór wyzyskiwaczy, 
gdy robotnicy nauczą się organizować produkcję socjalistyczną — owemu 
araratowi administracyjnemu, we właściwym, ciasnym tego słowa znacze- 
niu, sądzone jest umrzeć, a aparatowi typu Najwyższej Rady Gospodarki 
Narodowej sądzone jest wzrastać, rozwijać się i umacniać, obejmując całą 
ejważzniejszą działalność zorganizowanego społeczeństwa''!*). 

lieninowzka idea decydującej roli dyktatury proletariatu w socjalistycz- 
nym przexsztaicaniu ekcnomiki kraju oraz zapowiedź stałego wzrostu zna- 
czenia funkcji goszeGarczo-organizacyjnych państwa radzieckiego w mia- 
rę naszepo marszu ku komunizmowi, znalazły świetne potwierdzenie w pra- 
ktyce budowaictwa socjalistycznego. 


* 


"Nauka Lenina o ckonomice i polityce znalazła dalsze rozwinięcie w pra- 
cach Stalina. 


16) Tenin — Dzieła wybrane. wyd. ros. 1941. T. VII, str. 426-7 w odnośniku. 
8%) Lenin — Dzieła, wyd ros, T. XXIII, str. 36. 
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"Wspólnie z Leninem prowadził Stalin nieubłaganą walkę z oportunistami 
z II Międzynarodówki, wypacza jącymi naukę Marksa i Engelsa o ekonomi- 
ce i polityce. I tak np. w swojej klasycznej pracy pt. „O podstawach leniniz- 
mu'' poddał Stalin druzgocącej krytyce sławeitną „tcorię sił wytwórczych" 
Kautskyego. 

Wspólnie z Leninem prowadził Stalin walkę z mienszewikami, trockista- 
mi i bucharinowcami, którzy utrzymywali, że w Rosji nie można rzekomo 
zbudować socjalizmu ze względu na niski poziom sił wytwórczych. 

Wyjątkowo doniosłe znaczenie dla właściwego zrozumienia wzajemnego 
oddziaływania ckonomiki i polityki ma praca Stalina „O mzaterializmie 
dialektycznym i historycznym”, Stalin wskazał, że konkretna rzeczywistość 
historyczna jest walką przeciwstawnych tendencji, walką między starem 
a nowem, między tym, co obumiera, a tym, co się rodzi. 

„Według metody dialektycznej — powiada Stalin — ważne jest przede 
wszystkim nie to,co się w danej chwili wydaje trwałe, ale zaczyna już 
obumierać, lecz to, co powstaje i rozwija się. jeżeli navset wydaje się w da- 
nej chwili nietrwałe, albowiem według metcdy dialektycznej, to tylko jest 
niezwyciężone, co powstaje i rozwija się' "*). 

Wynika z tego, że polityką słuszną, przyczyniającą się do rozwoju eko* 
nomiki może być jedynie polityka, która orientuje się na nowe, postępowe 
tendencje i potrzeby rozwoju ekonomicznego. 

Jaką więc rolę w rozwoju ekonomiki odgrywa nadbudowa polityczna ? 

Już w leninowskim określeniu polityki, które znalazło wyraz w rezolucji 
IX Zjazdu partii zawarta jest, jak widzieliśmy, głęboka myśl, że polityka 
jest nie tylko skcncentrowanym wyrazem, uogólnieniem ekonomiki, iecz 
również jej uwieńczeniem . | 

Idea ta znalazła dalsze rozwinięcie w pracy Stalina ..O materializmie 
dialektycznym i historycznym”. Stalin pisze: „Tak więc Społeczne idee, te- 
orie, instytucje polityczne powstałe na gruncie dojrzałych już zadan rozwo- 
ju życia materialnego społeczeństwa, rozwoju bytu społecznego — same po» 
tem oddziaływują na byt społeczny, na materialne życie społeczeństwa, 
stwarzając warunki niezbędne, eby doprowadzić do końca rozwiązanie doje 
rzałych zadań materialnego życia społeczeństwa i umożliwić jego dalszy 
rozwój'!9). 
_ Stalin we wspomnianej wyżej pracy precyzuje i kontretyzuje przede 
wszystkim marksistowską tezę o decydującej roli ekonomiki jako podsta- 
kc w stosunku do nadbudówek politycznych i innych oraz — będącą dal- 

szym rozwinięciem tej tezy, — leninowską delnicję polityki jako skcn- 
SCHLGOWANCEO wyrazu ekonomiki, Decydująca rola ekonomiki w stosunku 
do polityki polega na tym, że źródeł idei politycznych i instytucji politycz- 
nych szukać należy w cekonomice ,że nowe idee i instytucje polityczne pow- 
stają na gruncie . „dojrzałych zadań rozwoju życia reaterialnego społeczeń- 
stwa, rozwoju bytu społecznego". 

Lecz to nie wszystko. Stalin w pracy „O materializmie dialektycznym 


! 


14) Stalin — Zagadnienia leninizmu, „K:iążka”, str. 495. 
8 Lamże, str. 504. 
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i historycznym” rozwinął i skonkretyzował również marksistowsko-lenino- 
wsłką teorię oawrotnego, czynnego oddziaływania polityki na ekonomikę. 

Nowe idce i instytucje polityczne stwarzają „warunki niezbgdne, aby 
doprowadzić do końca rozwiązanie dojrzałych zadań materialnego życia 
społeczeństwa i umożliwić jego dalszy rozwój”. Stalin mówi o ideach i in- 
stytucjach po'itycznych, „że bez ich oddziaływania jako czynnika organi- 
zu jącego, mob:izującego i przekształcającego nie można rozwiązać dojrza- 
veh już zadiń rozwoju meterialnego życia społeczeństwa! *0). 

W ten snosób polityka, będjca skoncentrowanym wyrazem postępowych 
tendencji ekonomiki, stanowi potężną siłę organizującą i przekształcsjącą 
ekonomikę, st:rarzającą warunki niezbędne dla rozwiązania dojrzałych już, 

owych potrzcb ekonomicznych rozwoju społeczeństwa. 

Natomiast polityka, będąca skoncentrowanym wyrazem przeżywających 
się tendencji exsnomiki, stanowi siłę reakcyjną, hamującą rozwiązanie doj- 
rzałych już, now'ych potrzeb ekonomicznego rozwoiu społeczeństwa. 

Tak więc polityka faszyzmu niemieckiego była skoncentrowanym wyra- 
zem najbardziej reakcyjnych i imperialistycznych tendencji kapitału mono- 
polistycznego, usiłujących zahamować rozwiazanie dojrzałej już potrzeby 
rozwoju ekonor'icrnego, potrzeby przejścia od kapitalizmu do socjalizmu 
i obrócenia wstecz Kkcła historii na drogę wskrzeszenia niewolniczych i pań- 
szczyźnianych metod wyzysku. 

Politvka faszystcwsua b;ła w ostatecznym rezultacie z góry skazana 
na klęskę, albowiem żadnymi środkami nie można się wyzwolić spod dzia- 
łania praw ekoncinicznego rozwoju społeczeństwa.. 

Lecz prawa rczwoju społecznego przejawiają się i urzeczywistniają 
w działaniach ludzi. Dia rozbicia hitleryzmu trzeba było bohaterskich wy- 
siiców armii radzieckiej i ofiarnej pracy narodu radzicckiego, jak również 
walki miłujących wolność narodów przeciwko faszyzmowi. 

Bczpośrcednią spadkobierczynia polityki faszystowskiej jest w obecnej 
chwili polityka amerykanskich kół rządzących, bzdąca wyrazem  zacofa- 
nych, reakcyjnycn, przeżytych tendencji ekonomiki kapitalistycznej okre- 
su powszechnego kryzysu kapitalizmu, wyrazem interesów magnatów mo- 
nerolistycznych. Polityka ta pozostaje w głębokiej snizeczności z intere- 
sanii k'asy robotniczej i mas pracujących, z nową dojrzaic już potrzecą 
rozwoju społeczno-ekonomicznego, z potrzebą przejścia c” kapitalizmu do 
socjalizmu. Pedobnie jax w swoim czasie faszyści niemieccy, tak samo 
imperial'Ści amerykańscy spcdziewają się, że przy ramocy bomb atomo- 
wyca uda im się wyzwolić od praw i do'rza!ych potrzeb rozwoju ekonomi- 
cznego. Można z całą pewnością stwierdzić, że reakcjonistom amerykań- 
skim uda się to w nie większym stopniu niż ich hitlerowskim poprzednikom. 

Natomiast polityka państwa radzieckiego jest skoncentrowanvm wyra- 
zem nowej, avirzałej potrzebv rozwoju ekonomicznego naszego kraju, 
potrzeby przejścia od socializmu do Komunizmu. Na tym polega tajemni- 
ca niezwykłej żywotności i ogromnej siły przeobrażajacej tej polityki. 


pa —— — — maz 


W "LOoMmZ2o. r. SR3<<5P4: 
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Stalin rozwinął i uzasadnił w swoich pracach tezę o jedności ekonomiki 
i polityki jako najważniejszej zasady obowiązującej przy kierowaniu bu- 
downictwem socjalistycznym. , 

W przemówieniu „O brakach w pracy partyjnej i środkach likwidacji 
dwulicowców trockistowskich i innych" Stalin stwierdził: ,,..polityka i gos- 
podarka są w praktyce nierozdzielne. Istnieją one razem i działają razem. 
I każdy, kto zamierza oddzielić w naszej praktycznej pracy gospodarkę od 
polityki, wzmóc pracę gospodarczą kosztem osłabienia pracy politycznej, 
lub na odwrót — wzmóc pracę polityczną kosztem osłabienia pracy gos- 
podarczej — z konieczności zapędza się w Ślepy zaułek" 21). 


Niesłuszne byłoby przeciwstawiać tezę o jedności ekonomiki i polity- 
ki tezie o prymacie polityki w stosunku do ekoncmiki. 

Polityczne ujmowanie zjawisk ekonomicznych i konkretnych posunięć 
gospodarczych pozostaje w sprzeczności z niesłusznym, wąsko-gospodar- 
czym ujęciem, lecz całkowicie pokrywa się i stanowi jedność z szerokim, 
państwowo-ekonomicznyn. ujęciem uwzględniającym nowe, dojrzaie potrze- 
by i postępowe tendencje rozwoju ekonomicznego. 

W tym sensie teza Stalina o jedności ekonomiki i polityki mieści w gso- 
bie ideę prymatu politycznego ujmowania działalności gospodarczej. 


„Czyż trzeba dowodzić — pisze Stalin w artykule rt. „Nasze rozdźwięki” 
(„„Naszi raznogłasija*) — że w państwie robotniczo-chłopskim żadna waż- 
na decyzia, mająca znatzenie ogólnoraństwowe, szczegSlnie jeśli doty- 
czy ona bszpośrednio klasy robotniczej, nie może być przeprowadzona tak, 
by nie odbiła się w taki czy inny sposób ńa sytuacji politycznej kraju. I w 
ogóle oddzielanie polityki od eksnomiki jest rzeczą śmieszną i nieroważną. 
Lecz właśnie dlatego niezbędne jest, by każda taka decyzja byla uprzednio 
oceniona z punktu widzenia politycznego'*?). Z tego wynika, że przy kie- 
rowaniu budownictwem socjalistycznym trzcba ocen'ać działalność gospo- 
darczą przede wszystkim z punktu widzenia politycznego. 

Przy opracowaniu linii politycznej partia formułuje zadania gospodar- 
czo-polityczne na pewien oznaczony olres i daje państwowym organom 
planowania ogólne wytyczne realizacji tych zadań w planach rozwoju gos- 
podarki narodowej. 


Stalin powiada, że „przy opracowywaniu planu pracy rozmaitych orga- 
/nów władzy, bądź w dziedzinie przernysłu i gospodarki rolncj, bądź w dzie- 
dzinie handlu i tworzenia kultury, partia daje ogólne wskazówki przewod- 
nie, wyznaczające charakter . kierunck pracy tych organów na czas cbo- 
wiązywania planów” *), Zadania gespodarczo-polityczne wysuwane przes 
partię i państwo radzieckie określają również kierunek planów rozwoju 
gospodarki narodowej. 

Siła planu państwowego polega na tym, że koncentruje on wszystkie za- 


e A 


+1) Stalin — O brakzch w pracy partyjnej i śrcedkach likwidacji dwulicowe 
ców trockistowskich i innych, Partizdat 1937, str. 32. 

*2) Stalin — Dzieła, wvd. ros., T. V, str. 12. 

*3) Stalin — Zagadnienia leninizmu, X wyd. ros. str. 174—175. 
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soby materialne kraju w celu rozwiązania generalnych zadań .wysunię- 
tych przez WiSP(b) i państwo radzieckie. 

I tak np. pierwszy plan pięcioletni podporządkowany był 4 konaniu 
zadania budowy podwalin ekonomiki socjalistycznej, druga pięciolatka — 
wykonaniu gosdodarczo-politycznego zadania likwidacji kles wyzyskują- 
cych i zbudowania społeczeństwa socjalistycznego, trzecia pięciolatkn mia- 
ła być istotnym krokiem na drodze ku wykonaniu wysunięt:go przez 
Stalina na XVIII Zjeźazie partyjnym gospodarczo-poiitycznego z»?dania za- 
kończenia budowy bezklasowycgo społeczeństwa socjalistycznego i stopnio- 
wego przejścia do komunizmu. 


Fakt, że planowanie gospodarki narodowej, mające w ZSRR moc prewa 
ekonomicznego, jest podporzedkowane wykonaniu zadań gospodarczo-poli- 
tycznych, bynajmniej nie pszeczy prawu materializmu historycznego co do 
decydującej roli ckonomiki jako podstawy w stosunku do nadbudówek 
politycznych, prawnych i innych, ponieważ w linii gospodarczo-politycznej 
partii i państwa radzieckiego odzwierciedlają się w skoncentrowzenej posta. 
ci nowe, dojrzewające już potrzeby i postępowe tendencje rozwoju naszej 
ekonomiki. 

Wskutek tego istnieje jedność ujęcia politycznego i szerokiego państwo- 
wego ujęcia ekonomicznego przy ocenie konkretnych pianów gospodarki 
narcdowej i posunięć gospodarczych. 


Sprzeczność między politycznym a ekonomicznym ujęciem działelności ' 
gospodarczej wynika wiedy, gdy poszczególni kierownicy podchodzą do za- 
gadrnienia kierowania poszczególnymi gałęziami gosnodarki narodowej 
i przedsiębiorstwami nie z punktu widzenia państwowego, lecz z punktu 
widzenia wąsko-gospodarczego, rcsortowego, lub lokalnego, gdy zatraca- 
ią perspektywę polityczną, co prowadzi istotnie do przeciwstawienia eko- 
nomiki polityce. 

Prymat polityki w działalności gospcdarczej wymaga od naszych pra-- 
cowników partyjnych i gospodarczych, by oceniali rozmaite posunięcia gos- 
podarcze, nie z wąskiego, resortowego punktu widzenia, lecz z punktu wi- 
dzenia zadań politycznych partii i państwa radzieckiego. . 

Budownictwo socjalistyczne i planowe kierowanie gospodarką narcdową 
już z samej swej natury wymaga od radzieckiego kierownika gospodarcze- 
go szerokiego horyzcntu politycznego; musi on obeimować wzrokiem pzr- 
spektywę naszego marszu ku komunizmowi, musi być uzbrojcny w teorię 
ekonomiczną, umieć z politycznego punktu widzenia oceniać rozmaite 
posunięcia gospodarcze. 

Stalin wskazuje, że radziecki pracownik partyjny i gospodarczy powi- 
nien być nie tylko specjalistą dobrze obznajomionym ze swoja prze, lecz 
również „politykiem i społecznikiem, żywo interesującym się loszm sweg9 
kraju, chznajomionym z prawami rozwoju spzleczeńctwa, umicjącym po- 
sługiwać się tymi prawami i dażacym do tego, by hyć RAE ucze- 
stnikiem politycznego kierowania krajem''*'). 


84) Stalin — Fagadnienia leninizmu, „Książka”, str. 549. 
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Praktyka budownictwa socjalistycznego dostarcza na każdym kroku po- 
twierdzenia ogromnego praktycznego znaczenia tej myśli Sta!ina. 

Partia i państwo radzieckie prowadzą nicubłagana walkę z tendencsamt 
antypeńziwcwvmi w budownictwie gospedarczyri. Tendencje te wyrzżcia 
się w przeciwstawianiu interesów resortowych lub lokalnych interesom pań- 
stwa, w łamaniu przez poszczególnych pracowników dyvscy pliny pracy Oraz 
G;zcypliny plancwej i finensowej, w marnetrawienin sporocrnej wiacacśc 
socjalistycznej, w rozwijaniu przez niektórych kołchożników własnego 
gospodarstwa pomocniczego kosztem i ze szkcdą dla gospodarstwa spo- 
łecznezo. Państwo radzieckie prowadzi walkę o umecnienie socjalistycz- 
nej własności społecznej — tej niewzruszonej podstawy radzieckiego 
ustroju społecznego. 

Zwycięstwo socjalistycznego ustroju społecznego i społeczna, socialisty:* 
czna własność środków produkcji stawiają wzajemny stosunek między 
ekonomiką a polityką na nowej płaszczyźnie. 

Rozwijając leninowską teorię państwa Stalin wykazał w referacie ną 
XVIII Zjeżdzie WKP(b), że dla działalności państwa we wszystkich przed- 
socjalistycznych formacjach społeczno-ekonomicznych  charakterystyczne 
są dwie zasadnicze funkcje: „wewnętrzna (najważniejsza) — utrzymywa- 
nie w karbach wyzyskiwanej większości i zewnętrzna  (nienajważniejsza) 
— rozszerzanie terytorium własnej panującej klasy kosztem terytoriów 
innych państw, lub też obrona terytorium własnego państwa przed na- 
jazdem innych państw *5), 

Jeśli idzie o gospodarkę we właściwym znaczeniu, to nie znajduje się 
ona w rękach państwa kapitalistycznego. Na odwrót, państwo jest w rę- 
kach gospodarki kapitalistycznej. 

Jodna z cech odróżniajacych państwo radzieckie poleca na tym, że nie 
tylko dzierży ono w swym ręku pełnię władzy politvcznej, lecz jest również 
właścicielem podstawowych środków wytwórczych. Faństwo radzieckie 
ucielcśnia w sobie jedność władzy politycznej i ekonomicznej. 

Skupienie podstawowych środków produkcji w rękach raństwa radzisc: . 
kiego oraz rozwój gospodarki narodowej na zasadach planowvch zmienia. 
ją gruntcwnie rolę, którą odgrywa peństwo w rozwoju ekcnemiti. 

Rola państwa burżuazyjnego w rozwoju ekonomiki ogranicza się do mo- 
żneści przyśpieszania lub hamowania żywiołowego biegu rozwoju etcno- 
micznego. W stadium imperializmu państwo burżuazyjne występuje jako 
siła reakcyjna, hamujaca rozwój spvłeczeństwa. 

O ile prywatna własność środków wytwórczych powoduje nieuchronnie 
żywiołowy charakter rozwoju ekonomiki, o tyle społeczna własność Śśrod- 
ków wytwórczych warunkuje możność i konieczność świadomego, plano- 
wego kierowania rozwojem ekonomicznym. 

Wskutek tego rola ekonomiczna państwa radzieckiego nie | ranicza się 
jedynie do Ssprzyjania rozwojowi ekonomiki. Państwo radzieckie kierowac 
pe przez partię komunistyczną, jest decydującą siłą, świadomie i planowe 


25) Tamże, str 53. 
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określającą rezwój gospodarki narodowej i kierującą nią na zasadzie pozma- 
"nych praw ekonomicznych socjalizmu. 

W warunkach kapitalizmu na skutek panowania prywatnej własności 
Brecków wytworczych, wyzysku kapitalistyczncgo i anarchii w produkch 
ludzie twcrzą historię na oślep, a prawa ekonomiczne występują — według 
wyreżenia Engelsa — w postaci demonicznych władców panujących nad 
wolą ludzi. 

W warunkach socjalistycznego shosobu produkcji, opierającego się na 
spciecznej, socjalistycznej własności środków wytwórczych, prawa ekono- 
miczne przekształcają się z deruonicznych władców w pokorne sługi. Ich 
działanie objawia się nie jako żywicłowa siła panująca nad wolą ludzi, lecz 
jako sila poznana, Świadomie wykorzystana i stosowana w praktyce pla- 
nowego kierowania gospodarką. 

Wskutek tego w społeczeństwie socjalistycznym zmienia się charakter 
oddziajywania zarówno ekonomiki na politykę jak i polityki na ekonomikę. 

W społeczeństwie socjalistycznym oddziaływanie podstawy ekonomicz- 
nej na rozwój idei politycznych i instytucji politycznych wzmaga się i na_ 
biera jakościowo nowych cech. 

Podstawowe prawo materializmu historycznego, dotyczące decydującej 
roli ekonomiki w stosunku do nadbudowy politycznej, działa w warunkach 
kspitalizmu jako siła żywiołowa panująca nad wolą ludzi. W epołeczeń- 
stwie socjuligtycznym jest ono świadomie stosowane przez partię i pań. 
stwo radzieckie w praktyce planowego kierowania gospodarką narodową. 

Niebywała moc, ogromna siła przeobrażająca polityki partii i państwa 
radzieckiego polegają na tym, że opierają się one na tak potężnej podsta- 
wie, jaką jest socjalistyczny system gospodarki narodowej, że opierają Się 
na naukowym uwzęlędnieniu nowych, postępowych potrzeb rozwoju eko- 
nomicznego, na gizbokim zrozumieniu i świadomym wykorzystaniu praw 
ekonomicznych socjalizmu. 

Lenin, który zdełiniował politykę jako skoncentrowany wyraz ekono- 
miki wymagał, by wprowadzać przecbrażenia rewolucyjne wówczas, gdy 
odpowiadają one dojrzałym już potrzebom rozwoju ekonomicznego. 

„Zcdnych przemian — pisał on — które nie dojrzały całi:ov'icie zarów- 
no w ekonomicznej rzeczywistcści jak w Świadomości przeważającej więk- 
szości ludu, Komuna, tj. Rady Delegatów Robotniczych i Chłopskich. nie 
„wprowadza', nie zamierza „wprowadzać' i nie powinna wprowadzać! **). 

Wszelka polityka nio licząca się z potrzebami ekonomicznego rozwoju 
społeczeństwa skazana jest nieuchronnie na klęskę. Stalin powiada: ,....aże- 
by się nie omvlić w polityce i nie znaleźć się w położeniu czczych marzy- 
cieli, partia proletariatu powinna brać za punkt wyjścia swej działalności 
nie oderwane „zasady rozumu ludzkiego”, lecz konkretne warunki mate- 
rialnego życia społeczeństwa jako decydującą siłę rozwoju społzczne- 
go”). 
Na 


26) Tenin — Dzieła w-brzre, T. II, str. 27. 
21) H.storia WIZP(»v). Krótki Kurs, „Książka” 3948, str. 191. 
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Decydująca rola ekonomiki w stosunku do polityki polega w warunkach 
socializmu na tym, że partia i państwo radzieckie, wytyczaijąc unię poli- 
tyczną budownictwa socjalistycznego, przyimują jako punkt wyjścia: 
1) osiągnięty poziom sił wytwórczych i istniejące zasoby materialne; 
2) nowe, dojrzałe już potrzeby i postępowe tendencje ekonomiki radziec- 
kiej oraz 3) możliwości podniesienia produkcji socjalistycznej, jakie wy- 
pływają z wyższości socjalistycznego systemu gospodarczego, z jego praw 
ekonomicznych, z twórczości i inicjatywy mas, będących wysoce aktyw- 
nymi uczestnikami budownictwa socjalistycznego. 

W tym też sensie polityka partii i panstwa radzieckiego jest skoncent- 
rowanym wyrazem postępowych tendencji, wyrazem nowych, dojrzałych 
potrzeb rozwoju ekonomiki radziectiej. 

Daie to państwu radzieckiemu i ludziom radzieckim możność rozwijania 
sił wytwórczych bez strat właściwych ckonomice kapitalistycznej, możność 
realizacji kierownictwa rozwojem ekcnomicznym „przy najmniejszym zuży- 
ciu sił i w warunkach najgodniejszych, najścisiej odpowiadających istocie 
człowieczeństwa!” **). | 

Z drugiej strony, również odwrotne oddziaływanie polityki partii i pań- 
stwa radzieckiego na ekonomikę nie tylko ogromnie wzrasta, ale także na- 
biera nowei jakości. 

Po pierwsze — nowa jakość oddziaływania polityki na ekonomikę w wa- 
runkach sccejelizmu wiąże się z istnieniem społecznej, socjalistycznej włas- 
ności środków produkcji i charakterem praw ekonomicznych socjalizmu. 

Społeczna socjalistyczna własność Środków produkcji określa, jak widzie- 
liśmy, charakter praw ekonomicznych socjalizmu i specyficzną formę ich 
przejawiania się. 

Prawa ekcnsmiczne socjalizmu działają nie jako siła żywiołowa pa- 
nująca nad wolą ludzi, lecz jako siła poznana, świadomie wykorzystywana 
i stosowana dla celów praktyki planowego kierowania gospodarką. 

Szczególny charakter praw ekonomicznych socjalizmu jako poznanej ko- 
nieczności polega na tym, ża są one urzeczywistniane przez politykę partii 
i państwa radzieckiego oraz przez planowe kierowanie gospodarką naro- 
dową. 

Z tego wynika, że bez świadomego wykorzystania i zastosowania praw 
ekonomiki socjalistycznej d!'a celów polityki ekonomicznej państwa radziec- 
kiego, kierowanego przez partię komunistyczną — niemożliwy jest rozwój 
gospodarki radzieckiej. 

Nadaje to nowa jakość polityce partii i państwa radzizckiego, jeśli idzie 
o jej oddz:aływanie na ekononvke. 

Po drugie — nowa jakość oddziaływania polityki na ekonomikę wiaże 
się z nową strukturą klasową spoleczeństwa scejziistiycznego, która jest 
okreśiona panowaniem socialistycznej własneści środków produkcji w jej 
dwóch postaciach: państwowej, czyli ogólnonarodowej i spółdzielczo-koł= 
chozowej. 


m. — 


25) K. Marks — Kapitał, wvd. ros. 1936, T. III, str. 722. 
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Polityka jest, jak wiadomo, wyrazem stosunków między klasami. 

Przed zwycięstwem socjalizmu w ZSRR istnienie klas wiązało się z wy- 
zyskiem człowieka przez człowieka i opierało się na prywatnej własności 
środków wytwórczych. 

Sytuacja materialna każdego poszczególnego człowieka jest uwarunko- 
wana jego sytuacją klasową, jego stosunkiem do środków produkcji. 

Wielcy właściciele środków produkcji żyją z wyzysku robotników po- 
zbawionych środków produkcji. Wielcy właściciele ziemscy żyją z wyzysku 
bezrclnych, małorolnych i średniorolnych mas ch'"pzkich. 

Drobni właściciele — chłopi i rzemieślnicy — są przedmiotem wyzysku 
ze strony wielkich właścicieli - kapitalistów, obszarników i bogaczy wiej- 
skich. 

Wewnątrz klas rządzących toczy się walka konkurencyjna o podział 
wartości dodatkowej. Mimo, że w procesie walki konkurencyjnej o podział 
wartości dodatkowej kapitaliści występują wzajemnie wobec siebie jako 
wrogowie, to jednak w walce z klasą robotniczą jako całością występują 
oni — według powiedzenia Marksa — jako jedno bractwo masońskie. 

Klasy rządzące wykorzystują w celach imcerialistycznych uprzedzenia 
narodowościowe, sieją wrogość między narodami. Waika klasowa przybie- 
ra charakter waśni narodowej. 

Rozmaitość klas i ugrupowań klasowych o przeciwstawnych, antagonis- 
tycznych interesach wywołuje w warunkach ustroju karitalistycznego róż- 
nercdność partii politycznych i ferm wa!ki poliiwiznoj. W tych warunkach 
państwo występuje jako narzędzie polityczne w rękach kapitału monopo- 
listycznego, jako narzędzie polityczne najsilniejszej gospodarczo grupy 
burżuazyjnej, a polityka peństwa burżnnazvinego jzst skoncentrowanym 
wyrazem reakcyjnych, obumierających tendencji ckrnomicznych, hamu- 
jacych spełnienie nowych, dojrzałych potrzeb w ckresie nrzejścia od kapi- 
talizmu do socjalizmu. 

Jedność ekonomiki i polityki ustala się w warunkach karitalizmu na 
antagonistycznej bazie. albowiem polityka reństwa burżuazyjnego, wyra- 
żajaca interesy kapitahi moncpeliztyczneco, pozostaje w giębckiej, anta- 
gcnictycznej sprzeczności z interesami klasy rmbztnisrej, ogółu mas 
kracużących oraz — w pewnej mierze — z interesami innych grup w łonie 
Eanuiacych klas wyzyskiwaczy. 

Wskntok tego, w warunkach kapitalistycznego sposcbhu produkcji, „na 
ruch ekonomiczny — jak pisze Engels w jednym z listów do K. Schmid- 
ta — wpływa, z jednej strony, ruch władzy państwowej, z drugiej — ruch 
pbovztziej ieenoczcśnie cprzycji* *"). 

Chohk złównogo wpływu politvki raństwa burżuazyjnego, które wyraża 
lini pa''-czną kapitału monopolistycznego, na ekonomikę wywiera pewien 
wełny uzalalność nelitycznych partii opozycyjnych, wyrażających interesy 
ianych grup w łon'” burżuazji lub interesy drobnemieszczańskich warstw 
ludności. Wielkie znaczenie ma w warunkach kapitalizmu ekonomiczna 


| ein c za 


*8) Marks i Engels — Q materializmie historycznym, str. 23. 
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i polityczna walka klasy robotniczej. Pod wpływem walki pontycznej kla- 
sy robotniczej, w wyniku potężnych strajków i powstań re'volucyjnych 
kapitaliści i państwo burżuazyjne bywają zmuszeni do pewnych ustęzstv 
aa rzecz klasy robotniczej (np. skrócenie dnia roboczego, podwyżka piac). 
Jednakże zasadnicze interesy klasy robotniczej leżą poza granicami kaci- 
talizmu, wymagają obalenia władzy burżuazji i ustanowienia dyktatury 
proletariatu. O ten postępowy kierunek polityki, ułatwiający rozwiazanie 
dojrzałej już, nowej potrzeby społeczno-historycznej, potrzeby prze.ścia 
od kapitalizmu do socjalizmu — walczą partie komunistyczne, będące 
awangardą klasy robotniczej. 

Całkowicie cdmiennie przedstawia się ta sprawa w społeczeństwie socja- 
listycznym. Wraz ze zwycięstwem społecznej własności środków produkcji 
w jej obu postaciach, powstała nowa, niespotykana dotąd w historii l:dz- 
kiej struktura klasowa społeczeństwa radzieckiego, której cechą charakte- 
rystyczną jest istnienie współdziałających ze sobą kias, nie znających wy: 
zysku człowieka przez człowieka. 

Marks i Engels przewiózieli, że wraz z ustanowieniem dyktatury prole- 
tariatu i przejecien środków produkcji przez społeczeństwo zlikwidowane 
zcstaną kłasy wyzyskujaące oraz wyzysk człowieka przez człowieka. Nie 
mogli oni jednak przewidzieć, że przejście do społeczeństwa bczkiasowego 
nie nastąpi zaraz po zlikwidowaniu klas wyzyskujących, lecz istnieć bę- 
dzie okres, w którym zachowają się jeszcze klasy i różnice kiasowe, nie 
związane już jednak z wyzyskiem człowieka przez człowieka i nie mające 
charakteru antagonistycznego. 

Na podstawie uogólnienia pierwszych kroków budownictwa społeczeń- 
stwa socjalistycznego dał Lenin konkretne i głębokie ujęcie zagadnienia 
warunków niezbędnych d!a likwidacji klas: ,,..w celu całkowitego znie - 
sienia klas należy nie tyiko obalić wyzyskiwaczy, obszarników i kapitalis- 
tów, należy nie tylko znieść ich własność, należy jeszcze znieść również 
wszelką własność prywatną środków produkcji, należy zniszczyć za- 
równo różnice między miastem a wsią, jak różnice między ludźmi pracu- 
jacymi fizycznie a ludźmi pracującymi umysłowo. Jest to proces bardzo 
długi. Żeby tego dokcnać potrzebny jest olbrzymi krok naprzód w rozwoju 
sił wytwórczych, należy przezwyciężyć opór (częstokroć bierny, który 
szczególnie uporczywie i szczególnie trudno pcddaje się przezwyciężeniu) 
wielu pozostałości drobnej produkcji, należy przezwyciężyć potężną siłę 
nawyków i skostniałości związanych z tymi pozostałościami" 3"). 

Lenin nie sformułował wprost idei, że współdziałające ze sobą klasy 
utrzymają się na całym etapie socjalizmu aż do przejścia do wyższej fazy 
komunizmu, niemniej jednak wniosek taki wypływa bezpośrednio ze Spo- 
sobu, w jaki ujął kwestię warunków likwidacji klas, ponieważ przejście 
do społeczeństwa bezklasowego łączy on z likwidacją przeciwieństw między 
pracą umysłową a fizyczną, między miastem a wsią, czyli, innymi słowy, 
z przejściem do wyższej fazy komunizmu. 


£0) Tenin, Dzieła wybrane, T. II, str. 569. 
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Z aruciej strony, Len'n Cchcenelł aniizy gruntcwnvch zmian, które za- 
szły w syvluaci klosv rebotniezcj i chłopstwa w okresie przejściowym od 
kaza: USB 05 SOCGZSZÓU + PICZÓLOOSE +2 > A w swej pracy „Ekono- 
n alpoan ca | FoOEEO EO Zad SCICEADA Ne DOrEDA ONW DUTEUSZEJ 
i po zdobyciu wiaczy politycznej, stał się klesa ranujacą, dzierży on 
w swych rękach władzę rańctwową, rozborządza usypciecznionymi już środ- 
sami produkcji, kieruje wanającymi się, pośrednimi żywiołami i klasami, 
łamie wzmożony opór wyzystkiwaczy”*t), 

W dalszym ciagu charakteryzuje Lenin chłopstwo w epoce dyktatury 
proletariatu: ,„..chłopstwo, jek wszelkie drobnonneszczaństwo w ogóle, 
zajmuje również w ckresie dyktatury proletariatu środkową, pośred- 
nią pczycję: z jednoj strony jest to dożć liczna (a w zacofanej Rosji 
olbrzymia) masa ludu pracu ;ocego, która jednoczą wspólne interesy ludzi 
Ee Gążacych do wyzwolenia się cd ohsrarnitta i kabitalisty; z dru- 
gej strony — sn to cdocohiucni drobni gosnodarze, posiadacze, handlarze. 
ją aka svtuacją excnoraiczna Silą rzeczy wywctuje wórad chłópstwa wahania 
romędzy PoE 0M10 PoE, 

Niąd koniecczncść przewonnietwa a tariztu rzad ch'opstwem. 

Bownocżc Roo0LPASIA JANOTA LS RESTÓDNA W SV 
tuecii ekcnemicznej enlorstwa za dayttatury proletariatu. „Chłop — po- 
wiala an — nigcy jeszcze w ciocu diucich wiekow iaszuch dziejów nie 
rizł możn :sci pracować Gla siebie: altamwol cddzjce setki milionów pu- 
dów zboża kc past allotom, Go miast i ra grenico. Po raz pierwszy dopiero za 
ponowan:a Gyitatury preletasiztu cop pracował d'a siebie..." 33), 

Jesli choGzi o klasy wyzyskujące, sa one rozbite, lecz nie unicestwione. 

VW ten sposób scharakteryzcwał Lenin strukturę klasową okresu przej- 
ŚCIOWEZGO. 


Wiciką zasługą teoretyczną Sialina jest to, że dokonał on w. swoich - 


pracach świetnej anniizy nowej struktury kiazowej społcczeństwa socjali- 
stycznego, struktury, która nie zna wyzysku człowieka przez człowicka 
ani sprzeczności o Rón  ziAG Jest to nowy przyczynek do twórczego 
rozwoju teorii marksizmu - leninizmu. 

W wyniku zwycięstwa coejalizmu w ZSRR zlikwidowano wszelkie klasy 
wyzysiiwaczy i zniesicno gront Gla powsiawania kapitalizmu, tzn. pry- 
watną własnchć środków produkcji. W społeczeństwie radzieckim pozostali 
tvlko luczie pracy — rcbotnicy, chłani i inteligencja. Gruntownie zmie- 
nił się w ZSŁR charakier soejulny klasy robotniczej, chłopstwa i inte- 
ligoncji. 

Klasa robotnicza, z klasy pozbawicnej środków produkcji i wyzyskiwa- 
nej przez banitalstow, przerbraziia się w klasę władającą wspólnie z ca- 
łym narodem śŚrodJkani prcd"leji; w klasę wyzwolcną cd wyzysku i sta- 


. 


nowiącą kierowniczą slię w państwie radzieckim. 


"l1) Wamżo, str. 621. 
52) [omże, 
8%) Tamże, str. GiQ. 
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Chłopstwo radzieckie jest wolne od wyzysku i w przytłaczającej więk- 
szości jest chlopstwem kołchozowy:u, gospodarującym w oparciu o ze- 
społową pracę i przodującą technikę. 

lnteligencia radziecka to nowa inteligencja związana swymi korze- 
niami z klasą robotniczą i chłopstwem oraz służąca nie klasom wyzysku: 
_ jącym, lecz narodowi radzieckiemu. 

„.W wyniku likwidacji prywatnej własności środków produkcji unice- 
stwiono podstawę dawnej, gruntownej różnicy między proletariatem, po- 
zbawionym własności środków produkcji i sprzedającym swoją siłę ro- 
boczą kapitaliście, a drobnym wytwórcą - chłopem posiadającym podwójny 
charakter, wskutek czego — jako prywatny właściciel — ciążył ku bur- 
Żuazji, a jako wyzyskiwany człowiek pracy — ku proletariatowi. Na grun- 
cie własności socjalistycznej wytworzyła się przyjacielska jedność tych 
dwóch podstawowych kłas społeczeństwa radzieckiego, przy czym rola kie- 
rownicza przypada klasie robotniczej. 

W tej wielkiej współpracy podstawowych klas społeczeństwa radziec- 
kiego uczestniczy również i inteligencja radziecka. 


Podstawa ekonomiczna istnienia klas jest w społeczeństwie radzieckim 
jednorodna w tym sensie, że zarówno własność państwowa jak i spół. 
dzielczo - kołchozowa są formami własności socjalistycznej różniącymi się 
stopniem dojrzałości. 

Ta jednorodność obu form własności społecznej, będąc niewzruszoną 
podstawą jedneści klasy robotniczej i chłopstwa kołchozowego, stanowi 
również podstawę słusznego godzenia interesów osobistych z interesami 
społecznymi. 

W snołeczeństwie radzieckim nie ma klas lub warstw, których zasad- 
nicze. słusznie pojęte interesy pozostawałyby w antagonizmie z intere- 
Sami umocnienia i rozwoju społecznej własności socjalistycznej w obu jej 
postaciach. Maksymalne zaspokojenie potrzeb i interesów osobistych robot- 
nika pracującego w przedsiębiorstwie państwowym możliwe jest tylko na 
gruncie umocnienia i rozrostu własności państwowej, mienia ogólnonaro- 
dowego. Tak samo maksymalne zaspokojenie osobistych potrzeb i inte- 
resów kołchcźnika możliwe jest jedynie na gruncie intensywnego roz- 
woju społecznej gospodarki kołchozowej. Główne, trwałe interesy robot- 
ników i kołchoźników polegają na maksymalnym wzroście i rozwoju 80- 
cjalistycznej własności średków produkcji. Nie wyłącza to możliwości 
powstawania w poszczególnych wypadkach sprzeczności między interesem 
osobistym i społecznym, zarówno w przemyśle państwowym jak i w koł- 
chozach. Lecz wszelkie tego rodzaju przeciwieństwo jest przeciwieństwem 
między odcinkowymi, chwilowymi, przemijającymi interesami dnia bieżą- 
cego a zasadniczymi, trwałymi interesami narodu radzieckiego i każdego 
poszczególnego obywatela. Istotnie, w początkowym okresie NEP-u można 
by było przy pomocy energicznego rozwoju lekkiego przemysłu pełniej 
zaspokoiś osobiste potrzeby pracujacych. Lecz taka polityka, dająca 
w pierwszej chwili większe możliwości zaspokojenia potrzeb osobistych 
ludzi pracy, byłaby zgubna z punktu widzenia zasadniczych interesów 
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robotników, chłopów i 


stycznym. 
Polityka socjalistycznego uprzemysłowienia kraju, szybki rozwój cięż- 
kiego przemysłu i jego rdzenia — przemysłu budowy maszyn — odpo- 


wiadała zasadniczym interesom zwycięstwa socjalizmu; równocześnie zaś 
zapewniąła ona warunki najpełniejszego zaspokojenia osobistych potrzeb 
mas precuiac:'ch miasta i wsi. 

Nowa strukturą klasowa społeczeństwa socjalistycznego, oparta na 
jednorodności obu form własności socjalistycznej, stanowi podstawę jed- 
ności moralna - politycznej całego narodu radzieckiego. Jedność moral- 
no - polityczna narodu radzieckiego znajduje wyraz w istnieniu w svo- 
łeczeństwie radzieckim jednej tylko partii rządzącej — Wszechzwiązko- 
wej IKomunistycznej Partii (bolszewików), która posiada nie kwestiono- 
wany autorytet i korzystą z bezgranicznego poparsia mas pracviecych 
ZSRR. | 

Wszechzwiazkowa Komunistyczna Partia (bolszewików) stanowi w Sspo- 
łeczeństwie radzieckim siłę kierowniczą i inicjatorską, silę która dzięki 
komunistom pracującym w organizacjach państwowych i społecznych 
zapewnia jedność celów i działań w pracy organów państwowych 
i masowvch organizacii pracowniczych oraz urzeczywistnia swoje prze- 
wodnictwo ideologiczne nad tym całym skomplikowanym systemem. 

Pelitvka państwa radzieckiego, kierowanego przez partię komunistycz- 
ną, wyraża interesy całego narodu radzieckiego. 

Wskutek jedności moralno - politycznej nsrodu radzieckiego, nie zna- 
jecego antzzgenistycznych przeciwieństw klasowych, oraz wskutek istnie- 
nia jednej partii rządzącej, cieszacej sie bezeranicznym zavfaniem. maj 
pracujacych, aktywne odiziaływanie polityoki pa ekonomikę jest jednym 
poteżnym działaniem, czynnie wspieranym przez calv naród uważające 
je za własną, bliska sprawe. Wzmaga to w olbrzymim stopniu skuteczność 
oddziałvwania polityki na ekcnomikę i nadaje mu nową jakość. 

Po trzecie — rola, jaką odgrywa w rozwoju ekonomiki polityka partii 
i państwa radzieckiego, wzrasta w olbrzymim stopniu wskutek tego, że 
masy biorą czynny udział w jej przevrowadzeniu. 

Już Marks i Engels pisali w swej pracy pt. „Święta rodzina”, że ..wraz 
z acełębnością akcji historycznej wzrastać będzie również liczebność ma- 
sy, której dziełem jest ta azcja'”'). 

Podstawę ekonomiczną czynnego udziału mas pracujących w budow- 
nictwie socjalizmu tworzy socialistyczny sposób powiązania siły roboczej 
ze środkami predukcji, z gruntu odmienny od kapitalistycznego. W Związ- 
ku Raczieckim robotnicy i chłopi pracują dla siebie, dla swojego społe- 
czeństwa socjalistycznego, a nie dla kapitalistv i obszarnika; użytkowane 
przy tym środki produkcji stanowią własność ogólnonarodową lub spół- 
dzielczo - kołchozową. Dlatego też w ZSRR środki DORSUASYI nie mają 


%4) Marks i Engels — Dzieła, wyd. ros., T. III, str. 103. 
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inteligencji. Uzależniłaby ona nasz kraj ot oto- 
czenia kapitatistycznego i  wydałaby go na łup drapieżnikom imveriali- 


charakteru przeciwstawnego w stosunku do robotników i chłopów i nie 
występują jako wroga im siła kapitału. 

Stąd powstanie niezwyciężonego ruchu naszych czasów — współzawod- 
nictwa socjalistycznego, będącego potężnym czynnikiem podniesienia wy- 
dajności pracy, stwarzającego wiecznie bijące źródło nowych idei, projek- 
tów i odkryć, przyczyniających się do postępu nauki i techniki, udostęp- 
niających nowe, dodatkowe rezerwy nagromadzenia socjalistycznego i za-. 
pewniających szybkie tempo wzrostu sił wytwórczych szołeczeństwa So- 
cialistycznego. 

Tak się przedstawia nowa jakość oddziaływania polityki partii i pań- 
stwa radzieckiego na ekonomikę w warunkach socjalizmu. W tym sensie 
„polityka władzy radzieckiej i partii bolszewickiej jest podstawą życiową 
naszego Sspołeczeństwa.. 

Również i oddziaływanie nadbudowy ideologicznej na podstawę ekono» 
miczną nie tylko wzmaga się w warunkach socjalizmu, lecz nabiera nowej 
jakości. 

Jak zaznaczył Engels, ekonomika oddziaływając na filozofię czyni to 
przeważnie za pcśrednictwem polityki. 

Jedność moralno-polityczna narodu radzieckiego, oparta na jednorcd- 
ności obu form własności socjalistycznej i na nowej strukturze klasowej 
społeczeństwa socjalistycznego, stanowi podstawę jedności ideologicznej 
narodu radzieckiego. 

W warunkach kapitalizmu toczy się w dziedzinie ideologii taka sama 
walka rozmaitych tendencji jak i w dziedzinie polityki; walka ta jest 
wyrazem interesów różnych klas, grup klasowych i partii. Burżuazyjni 
uczeni i działacze społeczni widzą w tej walce rozmaitych zdań i punktów 
widzenia zaletę kapitalizmu, sprzyjającą wyjaśnieniu prawdy. Lecz w isto- 
cie rzeczy — za tą walką pozlędów kryją się klasowa ograniczoność 
i materialne zainteresowanie, które nie pozwałają na zrozumiewie praw 
rządzących rozwojem społecznym. 

W warunkach kapitalizmu w miejsce badań naukowych tebe 
siużalcza apologetyka, w miejsce propagowania światopoglądu naukowego 
— ełoszenie obskurantyzmu i nienawiści rasowej, szerzonych za pośred- 
nictwem prasy, literatury pięknej i sztuki. 

Frawdziwa wolność myśli naukowej, walka poglądów w imię wykrycia 
obiektywnych praw przyrcdy i społeczeństwa, a nie w imię esoistvcznych 
interesów klasowych — możliwe są jedynie w społeczeństwie socjalisty- 
cznym, w którym zlikwidowane zostały klasy wyzyskujące i wyzysk 
czicwieka przez człowieka. 

Walka poglądów, podyktowanych egoistvcznymi interesami klas wyzy* 
skujących. meże jedynie zacicmnić, a nie rozjaśnić Świadomość ludzi, 
może jedynie zahamować ruch i rczwćój prawdziwej nauki. Prawda 
naukowa. musi w tych warunkach torować sobie drogę przez zwały kla- 
sowych przesądów, przeszkadzającycu Dostępowi. 

Tvlko na gruncie socjalistycznym, oczyszczonym od wyzysku człowieka 
przez człowieka, otwierają się nieograniczone możliwości rozwoju prav'= 
dztwej nauki, która nie uznaje innych celów jak tylko poznanie obiektyw» 
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nych prawidłowości, będących motorem rozwoju społeczeństwa i przyrody, 
by je oddać w służbę narodu radzieckiego i całej postępowej ludzkości. 

Jedność ideologiczna narodu radzieckiego znajduje wyraz w panowaniu 
najbardziej przodującego, prawdziwie naukowego światopoglądu — 
marksizmu-leninizmu. 

Partyjność teorii marksistowsko-leninowskiej odpowiada prawdziwie 
naukowemu podejściu do badania rzeczywistości, podczas gdy partyjność 
teorii burżuazyjnych stoi w ostrej sprzeczności z prawdą obiektywną. 
Wypływa to z różnej sytuacji i roli burżuazji i proletariatu w rozwoju 
nowoczesnego Społeczeństwa. 

„.. To tylko jest niezwyciężone, co powstaje i rozwija się' — powiada 
towarzysz Stalin. Burżuazja jest klasą, która się przeżyła, klasą reprezen- 
tującą kapitalistyczny sposób produkcji, który z formy rozwoju Sił 
wytwórczych przemienił się w jego kajdany. Proletariat jest klasą rosnącą, 
której misja historyczna polega na obaleniu kapitalizmu i zbudowaniu 
postępowego ustroju komunistycznego. 

Teoria marksizmu i leninizmu zrodziła się z nowej potrzeby rozwoju 
społecznego z potrzeby przejścia od kapitalizmu do komunizmu. Stwo- 
rzyli ją ideologowie proletariatu i całej pracującej ludzkości — Marks, 
Engels, Lenin i Stalin. Teoria marksizmu - leninizmu powstała właśnie 
dlatego, że bez jej organizacyjnej i mobilizującej roli nie można dy 
rozwiązać dojrzałej już potrzeby rozwoju społecznego — potrzeby prze- 
budowy świata na zasadach komunizmu. W tym też tkwi źródło siły 
i niezwyciężoności teorii marksistowsko - leninowskiej. 


Teoria marksistowsko-leninowska w ogólności i teoria ekonomiczna 
w szczególności odgrywają w społeczeństwie socjalistycznym specjalną 
rolę. W warunkach formacji przedsocjalistycznych rola nauki ekonomi- 
cznej sprowadzała się do badania żywiołowo rozwijającej się ekonomiki. 
Ponieważ zaś oddziaływanie ludzi na rozwój ekonomiki było ograniczone 
prywatną własnością środków produkcji i żywiołowym charakteren. tego 
rozwoju, wobec tego tak samo ograniczona była również rola nauki ekono- 
micznej. 

Aby móc świadomie rządzić i kierować procesem rozwoju ekonomi- 
cznego nie wystarczy tylko poznać prawa ekonomiczne — trzeba jeszcze 
wprowadzić społeczną własność Środków produkcji. W związku z tym 
ciekawa jest następująca wypowiedź Engelsa: ,,...stopniowo, drogą długo- 
trwałego, często twardego doświadczenia, drogą zestawienia 1 analizy 
materiału historycznego uczymy się zdawać sobie jasno sprawę z pośred- 
nich, bardziej odległych, społecznych następstw naszej działalności wy- 
twórczej. W ten sposób uzyskujemy możność panowania nad wynikami 
naszej pracy, kierowania nimi. Jednak, aby uskutecznić to kierowanie, 
samo poznanie nie wystarczy. Konieczny jest zupełny przewrót w tera- 
źniejszym systemie produkcji a wraz z nim w całokształcie współczesnego 
ustroju społecznego" 5). 


z 


3%) F. Engels — Rola pracy w procesie uczłowieczenia małpy, wyd. TUR, 
""sawa 1947, str. 40. 


W ten sposób nauka ekonomiczna uzbraja nas w najważniejszą prze- 
słankę regulowania ekonomiki — w znajomość praw ekonomicznych. 
Jednakże dla przeobrażenia tego regulowania z możliwości w rzeczywistość 
potrzebna jest rewclucja w sposcbie produkcji, tzn. przejście środków 
produkcji w ręce społeczeństwa. Z drugiej strcny — przejście środków 
produkcji z rąk prywatnych właścicieli w ręce społeczeństwa ogromnia 
rozszerza zasięg działalności nauki ekonomicznej i możliwości badania 
procesów rozwoju ekonomicznego. 

Nauka staje się bardzo ważnym narzędziem świadomego, planowego 
kierowania rozwojem ekonomicznym, narzędziem nie tylko pcznawania, 
ale i zmieniania świata w myśl zasad komunizmu. 

W obecnym. czasie ZSRR realizuje stopniowe przejście od socjalizmu do 
komunizmu. 

Jako konkretne zadania najbliższych pięciolatek stają przed narcdem 
radzieckim takie zagadnienia, jak np. stworzenie proedukcyjno-tetnni- 
cznych podstaw komunizmu, zacieranie przeciwieństwa między pracą 
umysłową a fizyczną, między miastem a wsią, stwcrzenie obfitości przed- 
miotów spożycia, co jest niezbędne dla przejścia do rozdziału według 
potrzeb, oraz inne wspaniałe zadania o wszechświatowym znaczeniu 
historycznym. . 

Dojrzała potrzeba społeczno-ekonomicznego rozwoju naszego kraju — 
potrzeba przejścia do komunizmu — wysuwa przed nauką radziecka z całą 
cstrością nowe wspaniałe zadania w dziedzinie dalszego postępu techniki, 
dalszego ujarzmiania sił przyrody i jej przeobrażania, 

Wziął to pod uwagę Stalin i w swoim przemówieniu do wyborców 
stalinowsakicgo okręgu wybcrczego w Moskwie, w dniu 9 lutego 1946 r,, 
wyznaczył uczcnym radzieckim zadanie nie tylko dościrnięria ale i prze- 
ścignięcia w najbliższym czasie osiągnięć nauki zagranicznoj. 

O tym, jakie wspaniałe zadania i porywające perspektywy otwierają 
się przed nauką radziscką w dzicdzinie przeobrażania przyrcdy, świadczy 
uchwała Rody Ministrów i KC WKP(b). „O planie stworxnia leśnych 
stref ochrznnych, wprowadzenia płodozmianów trawcepalnych, budowy 
stawów i zbiorników wcdnych w celu zapewnienia wysokich i stałych 
plonów w stepowych i leśźncstepowych okręgach europejskiej części ZSRR". 
Jest to cibrzymi plan przekształcenia przyrody, cbejmujący cbszar pcenad 
120 milionów ha. W ciagu 15 lat stworzy się państwowe leśne pasy ochren- 
ne długości 5,3 tys. km, dokona się ochronnych zalesień na polarna 
kcłchczów i sowcnhozów o łącznej powierzchni 5.1409 tys. ha, przeprowadzi 
się zalesicnie i umccnienie piasków na przestrzeni 922 tycz. ha, a w kat- 
chozach i sowchozach zbuduje się 44.228 stawów i zbiorników wcdnych. 

Tego rodzaju planowe przedsięwzięcia możliwe sa jedynie w spoleczen- 
stwie socjalistycznym. Otwierając nieograniczone przestrzenie dla działal- 
ności naukcwej uczcnych radzieckich, przedsięwzięcia te stawiają ich 
przed olbrzymimi zadaniami, które rozwiązać mcżna jedynie przy pomocy 
konsekwentnego stosowania metody materializmu dialektycznego. 

Nie jest przypadkiem, że z taką ostrością i siłą rozwinęła się w dzie- 
dzinie biologii walka o zwycięstwo kierunku miczurinowskiego i o twór- 
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cze przekształcenie przyrody — przeciwko burżuazyjnej, reakcyjnej, idea- 
listvcznej tecrii Weismanna, Morgana i Mendla. 

Wszystko to świadczy, że ideologia marksistowsko-ieninowska jest 
potężnym czynnikiem rozwoju ekonomiki radzieckiej. 

Gdy partia i państwo radzieckie stawia przed narodem radzięckim 
zadania realizacji określonego zamierzenia gospodarczo - politycznego, 
wówczas do pomocy w rozwiązaniu tego zadania mobilizuje się naukę, lite- 
raturę, sztukę i prasę. Partia i państwo radzieckie prowadzą olbrzymią 
pracę ideologiczną i kulturalno-wychowawczą wśród mas pracujących, 
ażeby dopomóc im w zlikwidowaniu tkwiących w ich świadomości przeżyt- 
ków kapitalizmu, ażeby wpoić w te masy komunistyczny stosunek do 
pracy, rozwinąć entuzjazm pracy, patriotyzm radziecki, ażeby uczynić 
z wszystkich ludzi pracy świadcmych i aktywnych uczestników wielkiego 
"dzicla budowy społeczeństwa socjalistycznego. Z chwilą gdy masy ludowe 
przyswajają sobie 1dec marksizmu-leninizmu, idee te stają się prawdziwą 
siłą materialną, występującą jako potężny czynnik rozwoju ekonomicznego 
ustroju socjalistycznego. 

W ten sposób więc dochodzimy do konkluzji, że ogromna wyższość ra- 
dzieckicgo ustroju społeczncgo nad wszystkimi poprzednimi formacjami 
polega na tvm, że dzięki socjalistycznej własności Środków produkcji, 
dzięki moralno - politycznej i ideologicznej jedności narodu radzieckicgo 
państwo nasze przy realizacji zadań polityki ekonomiczrej, znajdujących 
konkretny wyraz w planach budownictwa socjalistycznego, ma możność 
nobilizowania wszystkich czynników — ekonomicznych, politycznych 
i ideclegicznych — dla osiągnięcia jednego określonego celu. 

'Taka koncentracja wszystkich sił, wszystkich czynników rozwoju Spo* 
łecznego w celu urzeczywistnienia wysuniętych zadań gospodarczych nie 
iest możliwa w społeczeństwie burżuazyjnym, szarpanym antagonistycz- 
nymi sprzecznościami klasowymi. 

Wszystko to ogromnie wzmaga organizującą i przekszlałcajacą siię po- 
lityki partii i państwa racziceckicgo w dziedzinie jej oddziaływania na 
ekonomikę, 

Polityka partii państwa rad'icczhiego występuje jako Siła, planowó wy- 
znaczajaca kierunek i organizejąca rozwój ekcnomiki na bazie pcznanych 
praw ekciiomicznych. 


Maria Zmigrodzka 


Wieś polska okresu międzywojennego 
w świetle literatury” 


Badając dokumenty, dotyczące dziejów 20-lecia międzywojennego, 
natrafi historyk na specyticzną, nastręczającą swoiste trudności, 
formę zapisu spraw rtinionego świata. Odbiła je literatura w kształ- 
cie zawiłym i wymagającym czujnej kontroli wiedzy historycznej, 
lecz bogatszym od surowego rejestru faktów o piękno miłości i nie- 
nawiści wałczącego człowieka. Jedna ze spraw minionego świata 
nie kluczowa, lecz doniosła i ważka jest szczególnie bliska litera- 
turze rolniczego kraju — sprawa wsi i chłopa, sprawa ruchu lu- 
dowego i jego roli historycznej. 

Tematyka wiejska do:uinowała w tak zwanej „literaturze prole- 
tariackiej'', formacji artystycznej, związanej z kołami lewicy pol- 
skiej; zajmowała poczesne miejsce w burżuazyjnej „literaturze spo- 
łecznej” —— meławym ideowo produkcie mieszczańskich skrupułów 
lub cynizmu klasowego. Tematyka wiejska stanowi też poważną 
pozycję we współczesnej powieści Polski Ludowej, podejmującej 
zadanie literackiego osądu przeszłości. 

Wieś w literaturze, to nie tylko szmat kulturv, lecz i szmat histo- 
rii Polski. By ukazać zasięg tej historii i obliczyć kąt załamania 
obrazu w świadomości człowieka historycznego, trzeba dokonać pew- 
nych cięć i przegrupowań w historycznym ukladzie literackim, 
Zabiegi te usprawiedliwi w pełni funkcja artykułu. Nie jest on pracą 
krytyczno-literacką, zmierzającą do oceny określonej grupy faktów 


*) W numerze bieżącym zamieszczamy pierwszą część artykułu. (Red.) 
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literackich, związanych wspólną problematyką historyczną. Nie po- 
dejmuje zagadnień związanych ze specyficznym kształtem utworu 
literackiego. Artykuł ma na eelu ukazanie, co z rzeczywistości wsi 
międzywojennej zanotowała literatura i jaka sytuacja historyczna 
'uwarunkowała literacki obraz wsi. Założenia takie i raetody ich rea- 
lizacjj wymagały też uzasadnienia. O rozwoju literatury decydują 
warunki historyczne, nie zaś autononiczne ramy ciągu tematycz- 
nego; wyodrębniając literaturę o wsi z układu historycznego lite- 
ratury dwudzicstolecia i współczesności, dokonujemy zabiegu nie- 
co sztucznego, który przed błędem metodologicznym uchroni tylko 
utrzymanie pryraatu stanowiska historycznego, nawet w wypadku 
przełamania kanonów pedantycznej chronologii. 


Dalej zastrzec należy, że, rozpatrując zagadnienie „wieś w lite- 
raturze', rozważamy nie dzieje wsi, ale dzieje literackiego odhi- 
cia, załamania procesu historycznego w świadomości ideologa. Za 
podstawę rozważań o odbiciu sytuacji wsi okresu dwudziestolecia 
w literaturze przyjąć by należało postępową literaturę o wsi okresu 
międzywojennego i współczesności. Jako ideologia postępowej siły 
historycznej, literatura ta zmierza bowiem do stworzenia obrazu 
rzeczywistego, obiektywnego i zgodnego z prawami historycznego 
rozwoju. 


Wśród prozy po!skiej, związanej temstycznie ze sprawami wsi 
w oxresie dwudziestolecia międzywojennego, wyróżnić można trzy 
grupy, krystalizujące się na podstawie zarówno ideologicznej jak 
i historycznej. 


1. Rzdykalna powieść chłopska lat trzydziestych, wyrastająca 
w kręgu literatury proletariackiej, obejmujaca twórczość Wasilew- 
skiej i kowalskiego, Możemy tu w pewnej :nierze zaliczyć takża po- 
wicści Kruczkowskicgo, enoć obrazują sprawy odl:gie czasowo. 
Zwzioszczą „Pawie pióra odsłaniają prawdziwe korzenie zjawisk spo- 
łeczaych, posizdzjęcych decydujące znaczenie dla okresu 20-lecia. 
Utwory pisarzy preletariackich zmierzaly do dania pełnego i popraw- 
nago przekroju zycia wsi dwudziestolecia. 

e. Grupa powieści i nowel o wsi, ideologicznie nie skrystalizowa- 
nych, obcych acświadczeniom radykalnego nurtu myśli spolecznej, 
narzuedjscycą czytejnikowi niejeunckrotnie biędne  idcelegicznie 
koncepcje. Pewna część utworów tej grupy odsioniła jednxk bezna- 
dziejną sytuccję wsi w okresie dwudziestolecia oraz ukazała ide- 
owe Sszamożecie sią intcligcncji chłopskiej, pczkawionej oparcia 
w ruchu rewolucyjnym. lowieści inteligentów pochodzenia chiop- 
skiego (Mortona, Tiętaka, Goździkizwicza) z okisesu dwudzie:to- 
lecia, kontynuowane w pewaych wypadkach nawet wspóicześnie, 
ukazują pewną ewolucję ideolegiczną, jakiej podlegali pisarze tej 
grupy — zwłaszcza Józcf Morton. Literatura ta, ukazując trafnie 
pewne procesy spoleczne, w całości jednak przekazywała  skrzy- 
wiony obraz wsi. 
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3. Współczesne próby oceny spraw wsi dwudziestolecia, podjęte 
ze stanowiska historycznego, reprezentowane przez postępową li- 
teraturę „kronikarską'' — Gałaja i Pogana. W grupie tej na plan 
pierwszy wysuwa się sprawa form życia społecznego wsi dwudzie- 
stolecia i historia budzenia się chłopskiej świadomości politycznej. 
Pisarze chłopscy Polski Ludowej ukazując przeszłość wsi polskiej 
dokonują rewizji błędnych koncepcji ruchu ludowego i starają się 
odkryć korzenie chłopskiego zacofania. 

Doniosłość radykalnej powieści chłopskiej, formacji literackiej 
o bogatych tradycjach w piśmiennictwie polskim, wyznaczają nie 
tylko jej walory ideologiczne; jest ona również laboratorium współ- 
czesnego realizmu. Powieść chłopska, rozpatrywana dotychczas 
głównie na łamach tyg. „Wieś', okupować poczyna warsztat współ- 
czesnej krytyki literackiej. 


I 
W kręgu literatury proletariackiej 


„Byle łach-pan. Byle pisarczyna — król. 

Byle strzelbę miał na plecach — Pan Eóg. 
Taką wymyśliły Polskę. Sobie jeno". 
(Władysław Kowalski — „Dalekie i bliskie"), 


Krystalizacja rewolucyjnego programu 


Na czoło powieści chłopskiej w okresie dwudziestolecia wysu- 
nęiy się książki pisarzy bądź związanych organizacyjnie, bądź po- 
zostających w kręgu 6ideologicznego oddziaływania jedynych ugru- 
powan politycznych, które w ówczesnej sytuacji historycznej re- 
prezantowazy siły rewolucji społecznej. W zasięgu ideologii Komu- 
nistycznej Partii Polski i Niezależnej Partii Chłopskiej wychowali 
się pisarze, którzy zdolni byli dać przesiąknięty rewolucyjną dyna- 
miką obraz wsi polskiej, historvcznych warunków jej bytowania 
i kierunku jej walki klasowej. Wanda Wasilewska, Władysiaw Ko- 
waiski i Leon Kruczkowski ukazali wieś polską w proporcjach wia- 
ściwych, — z pozycji rewolucyjnego jej nurtu, w porspcktywie ko- 
nieczności taktycznych określonego etapu historii. [Ideologowie 
proletariatu i radykalny bojownik o prawa biedoty chłopskiej po- 
kazali wieś oczyma mas ludowych, którym historia pozwolia odna- 
leźć wspólnego wroga, wspólne zadania bojowe i wspólny cel. 

Twórczość  Wasilewskiej, Kruczkowskiego i Kowalskiego jest 
w dziejach polskiej powieści chłopskiej zjawiskiem  przeiomowym, 
lecz poddanym, jak wszystkie sprawy kultury, ogólnym prawom 
rządzącym życiem spolecznym. Po to, by literatura — zwodnicze 
zwierciadło życia — ukazać mogła prawdę o wsi, musiały wyprosto- 
wać się ścieżki myśli politycznej obozu rewolucji, musiały zostać 
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przewalczone błędy przeszłości i skrystalizowane zadania i cele 
walki obozu, reprezentującego postępową prawdę historii. 

Fierwsza wojna światowa przyniosła głębokie poruszenie: mas 
chłopskich. Echa Rewolucji Listopadowej i rewolucyjnych wydarzeń 
w Niemczech, wieści o ty.n, jak prosty lud rozprawi: się z carem 
i przegnał kajzera, wreszcie manifest Rządu Lubelskiego, podsycały 
żywiołowe dążenia proletariatu wiejskiego oraz mało — i śŚrednio- 
rolnej wsi do likwidacji resztek feudalizmu, do parcelacji ziemi 
dworskiej. Nadzieje ustapily szybko rozgoryczeniu. Chłopi dostrze- 
gii że w miarę budowania burżuazyjnej Polski regeneruje się za- 
chwiana wojną siła wroga klasowego, że podnoszą głowę dawni 
gnębiciele, że lud mimo odświętnych frazesów spychany jest z po. 
wrotem do roli bezwolnego, wyzyskiwanego bydła roboczego. Do» 
łączył się do tego zawód chłopów, pociągniętych na wojnę bolsze- 
wicką hasłami walki z rzekomym „wrogiem'* chłopskiej ojczyzny 
i obietnicami nadania ziemi ochotnikom. Budziły nieufność zdrady 
przywódców ruchu ludowego, zarówno kułackiego „Piasta' jak 
i pseudoradykalnych, prawicowych kół ,„Wyzwolenia'”. W masach 
chłopskich wzmagały siż nastroje buntu i rozgoryczenia. 

W roku 1924 odpadła z „Wyzwolenia'* grupa lewicowych posłów 
chłopskich, którzy stworzyli nowe ugrupowanie polityczne — Nies 
zależną Partię Chłopską. N.P.Ch. walczyła pod hasłami władzy dla 
ludu pracującego. ziemi bez wykupu dla chłopów i wyzwolenia mniej- 
szości narodowych, głosiła konieczność wspólnej walki robotniczo- 
chłopskiej. Tam, gdzie rozluźniły się nieco więzy religijnej tresury 
parafialnych obrońców starego ladu, gdzie beznadziejność położenia 
ekonomicznego i politycznego ukazywała jasno krętactwo „ludow- 
ców', gdzie upolitycznienie życia chłopskiego. dokonane w pierw- 
szych latach powojennych, nauczyło myśleć ał<ategoriami politycz. 
nymi, niwecząc tępe cierpiętnictwo — Niezależna Partia Chłopska 
zdobywała członków, korespondentów i sympatyków. 

Niezależna Partia Chlorska, jedyne ugrupowanie polityczne, pro- 
wadzące wspólną welke:z komunistami w terenie i w parlamencie, 
była przedmiotera zaciętych ataków wszystkich prawicowych, cen- 
trowych i „lewicowych' pism politycznych. Prasa jej podlegała prze- 
śladowaniom cenzuralnym, z którymi mogły iść w zawody tylko 
szykany, stosowane wobec pism komunistycznych w krótkim okre- 
sie ich legalności. Konfiskowanie i zamykanie, niejednokrotnie po 
wydaniu pierwszego nunieru, pism NPCh (w okresie 1924-27 8 ty+ 
tułów), stałe procesy i prowokacje „dwójki* były wstepe.n do zli. 
kwidowania NPCh w roku 1927 i aresztów, które rozgromiły aktyw 
radykalnej wsi. NPCh odrodziła się jako „Samopomoc Chłopska, 
partia już słabsza, wyniszczona terrorem, usunięta z legalnego ży- 
cia politycznego w roku 1951. 

Nie zdołano jednak zniszczyć radykalnego nurtu myśli chłopskiej, 
który rozwijał się nieprzerwanie, torując sobie drogę nawet > 
kręgów „Wici' („Chłopskie Życie Gospodarcze"). 


Działacz .NPCh i redaktor „Samopomocy, organu drugiej z ko- 
lei organizacji rewolucyjnej wsi — Władysław Kowalski wykorzy- 
stał doświadczenia ideowe radykalnej partii chłopskiej, reprezen- 
tującej istotne dążenia rzesz chiopskicn. 


Równolegle postępowała ewolucja ideologiczna KPP, przezwy- 
ciężającej w dyskusjach teoretycznych i w praktyce spuściznę błęd- 
nej teorii i taktyki SDKPiL i wykorzystującej zdobycze leninowskiej 
nauki o wsi. W trudnej drodze KPP do rangi partii leninowskiej 
rewizja błędnych koncepcji w sprawie chłopskiej stanowiła jedno 
z najistotniejszych osiągnięć. Przełamywano dziedzictwo teorii luk- 
semburgizmu, które przekreślaly w praktyce możliwość rewolucji 
w Polsce, usuwały bowiem z zasięgu oddziaływania rewolucyjnego 
proletariatu wieś i traktowały ją jako jednolitą całość społeczną, 
jako bastion reakcji oraz forpocztę drobnomieszczańskiej tępoty 
i ograniczoności. Tymczasem wykrystalizowanie się poprawnej 
'koncepcji udziału wsi w rewolucji proletariackiej utrudniała opor- 
tunistyczna krytyka prawicowa, wikłająca partię w nowe błędy. 
Doniosłymi etapami 11-letniej pracy KPP nad wykrystalizowaniem 
właściwego stanowiska partii w kwestii wiejskiej były dwa wyda- 
nia książki Fr. Fiedlera „W sprawie chłopskiej'. Pierwsze z nich 
z roku 1925 ustaelało zagadnienie w stosunku do tez luksemburgiz- 
mu. Wspomniana praca tow. Fiedlera zastosowała do warunków pol- 
skich leninowski piorvcezwy wolsi o zdcbycie średniorolnego chłop= 
stwa dla sprawy rewolucji. Drugie wydanie z roku 1938, rozszerzo- 
ne m. in. o szkie „„Kwestia chłopska w okresie III konferencji KPP", 
bogatsze o wiele lat doświadczeń partyjnych, uderzało w koncepcje 
prawicowe, które utrudniały partii powiązanie pracy wśród chłop- 
stwa z pracą wśród robctników rolnych i spowodowały zaniedbanie 
zgitacji w kręgach proletariatu folwarcznego. Dyskusje toczyły się 
długo; teoretyczne podstawy leninowskiego schematu rozwarstwie- 
nia wsi uzaszdniano danymi i cyframi, jakich dostarczały wieloletnie 
doświadczenia gospodarcze II Rzeczypospolitej. Niemniej żywy 
przykład dróg zwycięstwa, Wielkiej Rewolucji, konkretny układ wal- 
ki klasowej w Polsce, żywiołowe procesy radykalizacji mas bied. 
nego chłopstwa oraz konieczność zareagowania na oszukańczą po- 
litykę stronnictw chłopskich sprawiły, że praktyka partii realizo- 
wała postulat sojuszu robotniczo-chłopskiego jeszcze wówczas, gdy 
teoria partyjn» nie przepracowała zagudniersa wsi we wszystkich 
szczegółach. 

II Zjazd KPRP w sierpniu 1923 roku wysunął hasło: 

„Chłopi i robotnicy razem przeciw panom i burżuazji! „Nie 
wolno tracić ani chwili czasu! Przeciw obozowi panów i wyzyski- 
waczy powstać musi obóz robotniczo-chłopski, przeciw wszelkim 
sojuszom zdzierców i wyzyskiwaczy stwórzmy sojusz wyzyskiwa:” 
nych i pokrzywdzonych!* Wysunięto program wspólnego działa» 
nia, ustalono punkt po punkcie postulaty KPRP na odcinku rol- 
nym. Jednocześnie podjęto walkę z dogodną burżuazji teoryjką rze- 
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komego, nieusuwalnego przeciwieństwa interesów chłopa i robot- 
nika, forsowaną przez wielu ludowcowych teoretyków chłopskiej 
izolacji. Dalsze dzieje KPP, to historia wciąż wzrastającej aktywno- 
ści partii na terenie wsi, historia radykalizowania i posuwania na- 
przód konkretnych zadań politycznych, jakie przed masami ludo- 
wymi postawił robotniczo-chiopski sojusz rewolucyjny. Zaostrzyła 
się walka z rządem pomajowym. III Plenum KC KPP rzuciło hasło 
masowego bojlotu podatków, szarwarków, spłaty długów prywat- 
nych i bankowych, walki z egzekutorami i ekspedycjami karnymi, 
V Zjazd popularyzował hasło: „ani grosza podatków faszystowskie- 
mu rządowi głodu, bezrobocia i wojny'. Teoretycznego podsumowa- 
nia taktycznych i praktycznych osiągnięć partii dokonała dyskusja 
programowa na VI Zjeżdzie KPP (1933), toczona już po zasadni. 
czej dyskusji partyjnej w kwestii luksemburgizmu.  Ustalóno tu 
ostatecznie podstawy stosunku KPP do kwestii rolnej. 

Jednakże partia, walcząca z naporem wrogich marksizmowi-leni- 
nizmowi kierunków ideologicznych, nie uniknęła także błędów na 
odcinku walki o chłopa, a jej nałogi taktyczne i opory starych ide- 
ologii hamowały pracę na terenie wiejskim. Tym niemniej faktyczna 
rola komunizmu w dziejach rewolucyjnych walk wsi polskiej była 
i jest ogromna. Komuniści wysunęli się na czoło rewolucyjnych mas 
chłopskich. W latach trzydziestych, w latach kryzysu, wieś dosię- 
gała dna nędzy, znękana sytuacją ekoncmiczną, zniszczona podat- 
kami, zawikłana w pęta lichwiarskiego kredytu, poniewierana i gnę- 
biona politycznie. Utarczki z egzekutorami, burzliwe zatargi z dwo- 
rami obszarniczymi, strajki, krwawe rozruchy w województwie kra- 
kowskim i lwowskim, rozpaczliwe powstania ukraińskie, wreszcie 
wielki strajk chłopski z roku 1937 — to etapy wyznaczające zmien- 
ną w napięciu, wznoszącą się i opadającą, niemniej ostrą 1 nieubia- 
ganą, wzlikę wsi polskiej, Niemal wszędzie tam, gdzie przekraczać 
zaczęto plany ludowcowych oportunistów, walka toczyła się pod 
kierownictwem komunistów. 

Rolę komunistów, jako przywódców masowych ruchów mas chłop- 
skich, uwidecznia przykiad walk chłopstwa galicyjskiego z roku 
1933, Walki te objęiy kilkanaście powiatów, trwały około miesięca. 
- Doniosłość ich oceniło 1I Plenum KC KPP, stwierdzając, że nastą- 
_ piło: „szybkie wyrównanie frontu rewolucyjnego robotników i chło- 

pów, przy wzmocnieniu hegemonii proletariatu": 

Wielotysięczne obozy uzbrojonych chłopów, alarmowanych przez 
wici i czerwonych gońców na koniach, gromadziły się w obronie 
krzywdzonych przez cgzekutorów czy policję wiosek. Rozbrajano 
policję i strzelców. Stosowano formy terroru ekonomicznego wobec 
zwolenników reżimu na wsi. Walki w ciągu dziesięcicdniowej pacy- 
fikacji oceniła policja jako „wojnę domową". 

Przeciwko rozruchom chłopskim zjednoczyły się zgodnie zarówno 
wysiłki sanacyjnego aparatu policyjnego, kazania i biskupi list pa- 
storski, jak akcja posłów ludowych, hamujących wystąpienia chło- 


pów i dezaprobata PPS. Akcja obrońców w masowych procesach 
chiopsnicn zmierzała w OWE] mierze Co oczyszczenia Blu z za- 
rIzuiu zorganizowania i podsycenia walk chłopskich. Wysiłki te 
UWIEJCZOAC ZOBLIY w peini pos cecar a. NG pia rozmowe 
dotychczas skłonie 1 aczej do przerniiezunia roli komunizmu na wsi 
musiajy przyznać, że inna siłą była motorem chłopskiczo powsta. 
nia. „Tustrów any Kurier Codzienny" pisoł: „Można śmixło powie- 
azicć, że walsą zaewolucjenizowanych cułopów poaczes ostatnich 
kryzysowych dni, tj. bezpośtccnio przed sturciem z poiicją i pod- 
czas samych starć , Już caikowicie kierowali komunióci". 

Rolą b oacóRćW mino początkcwogo zasloczconia oreanizacji te- 
rencvyca, co nie pozwolo ira stworzyć jiodnattczo sztabu a 
lucyjnego, była istotale doniosła. Do wulki mcbilizowała Cdezwąa 
KEP: 

„zewrzy jcie jeszcze mocniej swojo szeregi! Twórzeie masowe 
komitety walki chłopskiej po wsiżc h, orgemizujcie się do dalszej 
weiki! 

Ióźcie do dworów po chleb! 

Eierzcie opał i budulec z lasów paistwowych, okszarniczych 
i gminnych! 

Nie dajcie ani grosza podatku! 

Mie plaćcie grosza diugu i procentów |lichwiarzcm, bankom 
1 kasora! 

Ani dnia szorwarku nie odrebiajcie! 

Ani godziny oarobku u obszarnika czy kuiaka! 

Nie p'aćcie czynszów dzie rżawnych! 

Łąrzcie się w walca z robotnikemi miest i folwarków! 

Pęcźcie precz mordujgce was sobaki policyjne! 

Wyhicrajcie wszędzie komitcty pomocy dla rodzin pomordowa- 
nych braci waszych. Żądajcie wypłacenia odszkodowania dla rodzin 
zabitych i ROA 

Na wiecu zwołenym przez SL z okuzji Święta Luduwego zjawiły 
się tysiace chiopów pod komunistyczny.ni sztandnrami. Czerwony 
sztandar był znakiem powstania ceiopskiego z roku 1930. 

Doświadczenia polskiej lewicy na odumxu wsi utorowały  sohie 
drogę w literackim kształcie w latach trzydziestych. 

W roku 1931 powstało opowiadanie SIECA „bunt Starego 
Łęku' (z wydanego po wojnie tomu „De lunie i bliskic'), w 1902 
„Kordian i Cham' Kruczkowskiego, w 1tc5 „Ojczyzna' Wasilew- 
skiej i „Pawie Fióra'* kruczkowskiego, w 1906 „W Grziniącej* Ko- 
walskiego, w 1907 „Ziemia w jarzmię” Wasilowskiej, w 193 — 
„Rodzina Mianowskici'* Jsowalskiego, w rczu 190) ukchezony zo» 
stał I tem „Płomienia na bagnach'* Wasilewskiej. 

W latach tych powstaje tzw. „literatura proletariacka", odzna- 
czająca się zarówno klasowym widzenicm  Współcześnego uklacu 
społecznego, jak i zaangażowaniem się pisarzą bo walczącej stronie 
barykady. Literatura ta nie tylko dostarcza materiału do poznanią 
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wycinza rzeczywistości spoiecznej, nie tylko odkrywa 1 demaskuje, 
lecz zgituje i mobilizuje do rewolucyjnego 'działania. Jest litera- 
turą świadomych bojowników o sprawiedliwość społeczną. 

W polskiej literaturze proletariackiej lat trzydziestych, skrom- 
nej liczbie i walczącej z naporem obcych idso!ogii, poszukującej 
z trudem właściwych metod artystycznych, radykalna powieść 
ch.opska odegrała obok poezji rolę dominującą. 

Dzisialność pisarska Kruczkowskiego nastawiona była raczej na 
pocizcie tematyki walki chłopskiej w wymiarze historycznyra, na- 
to.rersz Wasilewska i Kowalski dzżyli do stworzenia peinego obra- 
zu współczesnej im wsi dwudziestolecia. Obraz ten skoncentrowa 
się wokół różnych problemów, narzucających odrębny punkt obser- 
wacji, dominację innych dziedzin życia chłorskiezgo. Szkicowy arty- 
ku! nie wyczerpie całości zagadnienia, rmoże tylko zapuścić sondz 
w kilku miejscach, posiadających dla tej literatury znaczenie pod- 
stawowa. 


Literatura chłopskich rozczarowań 


Dzieje wczesnych lat drugiej niepodległości wykreślały historię 
narastającego rozczarowania radykalnych ugrupowań ideowych, li- 
czących, że na ogólnoeuropejskicj fali rewolucyjnej dokona się pol. 
ski przewrót społeczny, który władzę odda w ręce ludu i zaprowa- 
dzi sprawiedliwość społeczną. Zwycięstwo reakcji, przypieczętowa- 
ne przewrotem majowym, unieszkodliwiio praktycznie nawet usta- 
vowy postulat parcelacji. Upzdiy nadzieje na likwidację półłeudal- 
nej stiuktury agrarnej Polski. Zagryzające się w rozgrywkach 
o władze kliki burzuazyjne i pscudoludowe  jednoczyły się prak- 
tycznie w dziele grzebania relorm społecznych i w dziele ogłupia- 
nia mas ludowych, wobec których pozwalano sobie na najbardziej 
cyniczne oszustwa. | 

Jednym z pierwszych zadań, jakie podjęła radykalna literatura 
o wsi, było piętnowanie kłamstwa, przy pomocy którego zahamo- 
wano rewolucyjny rozpęd ludu, łudząc go solidarystycznymi ide- 
ami. Demaskowała ona tukże chwyty burzuazyjnej propagandy, 
które pchneły obałamucony lud do walki ze Związkiem Radzieckim, 
co ostatecznie pogrzebało nadzieje na rządy ludowe w Polsce 
1 umacniało panowanie klasowe burzuazji. 

Literatura proletariacka wskazywała winowajców. 

W „Pawich piórach zcbrazowane zostało m. in. działanie agitacji 
nacjonalistycznych, pseudolewicowych kół „Strzelca'* na terenie wsl 
galicyjskiej, Chłopscy radykałowie z Wierzchowie garną się do 
„Strzelca*, pociągnięci propagandą walki o chłopską ojczyzne. Ża- 

owiedź rozczarowań niosą próby dokładniejszych wywiadów z ,.po- 
litykami' strzeleckimi na temat społecznego oblicza przyszłej Pol- 
ski. Wykrętne aluzje do „trudnej sprawy' i o potrzebie „zgody 
odsłaniają pod radykalnymi frazesami demagogiczne zakłamanie 
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i utajony solidaryzm narodowy. W dniu wymarszu kadrówki pawi- 
lon'w Oleandrach przybiera w oczach chłopskiego rewolucjonisty 
postać typowego polskiego dworku: 


„Na ganku, raiędzy kolumnami owego jakby dworu, oficerowie 
ściskali sobie dłonie, szczękały szable, lakierem błyskały sztylpy". 


Ten polityczny „żywy obraz* zamyka powieść symboliczną groż- 
bą przyszłego sojuszu odwiecznego wroga klasowego chłopa z si- 
łami, które zdołały opanować radykalny ruch polityczny wsi. 


Poszukiwała winowajców klęski nieśmiałych zalążków rewolucji 
polskiej także i Wasilewska. Proletariat folwarczny w „Ojczyżnie* 
został wciągnięty do walki o Polskę chłopsko-robotniczą przez od- 
działy bojowe PPS. Z opisanych przez Wasilewską faktów nasuwa 
się jako wniosek konieczny obciążenie odpowiedzialnością za prze- 
graną prawicowych elementów w ruchu socjalistycznym i ludowym. 
Jednak Wasilewska wniosxu tego nie sformułowała wprost. Część 
winy zrzuciła na słabość proletariatu: 


„Któż to oszukał jego, Krzysiaka, kto go na kozackie nahaje i au- 
striackie bagnety pchnął, żeby dziedzic i pan spokojnie orał i zbie- 
rał, żeby się starym porządkiem rzeczy bogacił. Czy się aby nie 
oszukał on sam, czy aby nie prześlepił sposobnego momentu, kiedy 
zię trzeba było inaczej do rzeczy brać?" 


Na brak czujności proletariatu wiejskiego zrzuciła Wasilewska 
odpowiedzialność za to, co było działaniem dywersji w ruchu ro- 
botniczym, zastępującej koncepcję walki klas nacjonalistyczną te- 
orią walki między narodami. Wasilewska nie przeprowadziła na te- 
renie „Ojczyzny krytyki nacjonalistycznej agitacji, która wszelkie 
dyskusje programowe odsuwała do momentu odzyskania niepodle- 
głości i narzucała wiarę w magiczny wpływ usunięcia „ruska' na 
układ sił klasowych w Polsce. Związanie ruchu robotników fol- 
warcznych w „Ojczyźnie* z oddziałami bojowymi PPS było histo- 
rycznie prawdziwe wobec słabej aktywności SDKPiL na terenie 
wiejskim. Brak jadnak w powieści przeciwwagi w ideologii nieobała- 
muconej części proletariatu wiejskiego. Wszak wedlug relacji zie- 
miańskiej w roku 1820 służba folwarczna w 23 powiatach opowie- 
działa się czynnie po stronie Armii Czerwonej. 


„Ojczyzna Wasilewskiej była mimo pewnych artystycznych 
i ideologicznych niedociągnięć doniosłym wydarzeniem literackim. 
Podjęła ona walkę z dominującym w pierwszym dziesięcioleciu nie- - 
podległości wpiywem idcologii Żeromskiego. Odsłoniła obraz nędzy 
i poniżenia proletariatu folwarcziiego, ukazała absurd optymistycz- 
nej nadziei „Słowa o Bandosie* — „Nie trzeba w Polsce rewolucji 
socjalnej". | 

Doświadczenie proletariatu przeciwstawiła wierze w moażliwożć 
„odrodzenia moralnego' ziemiaństwa, reprezentowanej przez Że- 
romskiego 1 Dąbrowską. 
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Centralna teza powieści: tożsamość ucisku klasowego w ustroju 
koritebsecezoym niezeleznie od barw flagi państwowej, przepro- 
weelroa. u.” ua przy pomccy kompozycyjnego zakiesgu, polezają- 
Czgo nz zezucyioma 2 dm roboczych bohatera-fornala Krzysiaka. 
Dni te dzieli 20 leż pracy i walki, rewolucia, wojna, odbudowanie 
pańztrorości polskiej, a przecież dola fornala nie uległa zasadni- 
czo zmianie: 

„Dzicdzicka, pańska, ksiedzowa była ojczyzna. Nie chłopska, jak 
po aocU zżama być, (ch w maniieście pisaio, jak w gazetach stało, 
jak się zepisywało w sercu... 

Ale już wiedział, co się zmieniło, kiedy popatrzył w zapalone 
gniewem pełne nienawiści oczy syna, który dorastał". 

Wrsilewskąa wskazuje na dorastające pokolenie bczkombromiso. 
wych rewojuc,onisiów, wolne już od wahań i lęków, od starego na- 
wyku siużalstwa i pokory. 

Literciura proletariacka podjęła rewizję solidarystycznej, na- 
cjonalistycznej lcgendy „wspólnej ojczyzny”, która była podstawo- 
wym mitem panowania klasowego burżuazji i narzędziem wielkiego 
oszustwa, dokonanego na masach ludowych. Leon Kruczkowski 
przeciwstawił się tym koncepcjom w powieści o wsi pańszczyźnia- 
nej w letach poprzedzających powstanie listopadowe  („Kordisn 
i cham'). W powieści „Ojczyzna* przedstawiła Wzsiiewska burżu- 
szyjnym iluzjom zgody i jedności narodowej marzenie ludu o praw- 
dziwej, chłopskiej i robotniczej — „pracującej ojczyźnie". 

Kowaleki w  „Grzmiącej” podejmuje ten probiem w dyskusji 
chłopskiego sceptyka Kuhasa z synem, u!lowionym na l:p pzowiac- 
kiej propzgandy, w, .uszającym do wspólnej walki „o równe prawa 
dla wszystkich: 

„Wiesz, co to jest prawo? Bogactwo. Pieniądz. To jest prawo. 
Od wieków. A biedny nie będzie nigdy mieć równego prawa z bo- 
gatym. Jesli szlachta chce Pclski, niech się wyrzeknie bogactwa 
dziś. S-m wtedy pójdę wrlczyć o Polskę... Źle mówię — cofnął 
wypowiedziane zdanie, --- Na nie. Choćby oddali diś, jutro odbio- 
rą. Niemca, diabia sprowadzą, a odbiorą... Prawo chlopskie będzie 
wtedy, jak ich ani jednego nie będzie. 

Kubzs reprezentuje postawę tego odłamu rmaierciiego całop. 
stwa, który nie poszedł na lep solidaryzmu narodowego. 

Wojna odkiamała jeszcze jeden mit burżuazji — mit nienawiści 
narodow2j. u, na nizinach, nie w kręgu oddziaływania komunika- 
tów bojowych i gazeciarskich formułek nacjonalizmu, ale w chału- 
pie chłopskiej, w której — w zmiennych kolejach wojny — koczują 
wrogie armie, gdzie pierze się koszula Jankom i Wańkom, rodzi się 
właściwe zrozumienie słowa „wróg'. W powieści Kowalskiego żoł- 
nierze rosyjscy bronią wsi we wszelkich zatargach z dworem; na- 
wet poddani nacjonalistycznej propagandzie czworaczni z ,Ojczyz- 
nv'* Wasilewskiej rozumieją właściwie zakres pojęcia „rusek': 


FSZPWERJEGT" ZER OZNA: 


„Już ja wolę takiego ruska, na ten przykład, jak naszego rzaden, 
ten nie rusek, a tak bardzo ci się widzi? 

To zaś co insze. 

— No widzisz, a Iwan chłop, jako my*. 


Kowalski w „Grzmiącej' każe wiejskim kobietom rozplątywać 
w godzinie gniewu żandarma potlę szowinizmu narodowego: „ZŻa- 
_Sstanawiała się czy to możliwe, ahv wszystek naród niemiecki taki 
był jak Raciczek. Przecież widziało się jej, że to niemożliwe. — Mu. 
szą chyba — myślała — i dobrzy ludzie w tvm jeich niemieckim 
kraju być. Chłopi, co tak samo ziemię orzą. szewcy, co buty repe- 
rują...'. 

Posłużenie się aktywniejszymi politycznie, radykalnymi żywioła- 
mi wsi w celu ugruntowania panowania burżnozji i obszernietwa, bv- 
ło pierwszym oszukańczyra manewrem, który okciąża konto prawi- 
cy PPS. Niemniej groźny dla przyszłości mas ludowych Polski był 
manewr, który pcknął chłopów do waiki ze Związkiem Radzieckim 
w imię obrony rzekomo zagrożonej przez „wroga ludowej ojczyz- 
ny. 

„My, chiopi, lud Polski, ojczyznę bronim' -— broszurka M. Mali- 
nowskiego, kiamliwa i szczująca przeciw Związkowi Radzieckiemu, 
jst typowym przykłzsdem akcji dawnych „radykałów ludowych'*, 
którzy, agitując przeciwko rewolucji rosyjskiej, zohydzając ją 
w oszczerczej i plotkarskiaj kampanii, działali przeciw jedynej sile, 
mogacej porgczyć zwycięstwo interesów ludu. 

Obok oszczerczej propagandy antyradzieckiej poszły w ruch fał- 
szywe obictniee nadzia!u gruntu dla ochotników i frazesy, apelują- 
ce do ofiarności i „dobrze zrozumiałego' interesu chłopa. Ab- 
surdalna plotka, wzmocniona autorytetem ambony, żerująca na 
ciemnocie i konserwatyzmie wsi, działała latami przez kułaków 
i tercjarki. |Istuiaoiv jednak centra oporu przeciw antyradziockiej 
propagandzie. Oszukani ochotnicy z wojny bolszewickiej, aktyw, 
z któego rekrutowali się w dużej mierze korespondenci pism 
NPCn; dalej biedota i pasiperyzujący sie średniacy szybko zoriento: 
wali się w sensie antyredzieckiej nagonki. Szczególnie dosadnie de- 
maskuje typowe chwyty walki z komunizmem i jej bezsilność wo- 
bec radykalizujących się dołów chłopskich Kowalski „W Grzraią- 
cej' 1 opowiadania z cyklu „Dalekie i bliszie' rozjaśniają ponurą 
atmosferę chłopskiej nędzy dosadnymi kpinami z grubo szytych 
bredni propagandowych. 

„Literatura chłopskich rozczarowań”, piętnując zdradę interesów 
ludu, walcząc z mitami solidaryzmu narodowego i nacjonalizmu dą- 
żyła do stworzenia klasowego obrazu wsi polskiej i do przeciwsta= 
wienia idei internacjonalizmu i patriotyzmu proletariackiego naro- 
dowemu szowinizmowi, chroniącemu panowanie klasowe burżuazji, 
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O sojuszników rewolucji 


Kongres Międzynarodówki Komunistycznej zaszeregował Polskę 
do rzędu krajów średniego rozwoju kapitalizmu. Struktura ekono- 
miczna wyznaczała jako zadanie historyczne dążenie do rewolucji 
socjalistycznej z dużym zakresem zadań burżuazyjno - demokra- 
tycznych. Wypływał stąd postulat wyzyskania przez ruch proleta- 
riątu miejskiego i wiejskiego szerokich rezerw, jakie zapewniały 
mu masy chłopstwa małorolnego, a w dużej mierze także i średniot 
rolnego oraz ruch wyzwoleńczy uciskanych mniejszości narodo- 
wych, zwłaszcza Białorusi i Ukrainy. 

W stosunkach wiejskich charakteryzowała Polskę niezłamana po- 
tęga wielkich latyfundiów, zajmujących blisko 1/5 obszaru kraju, 
które uzależniały od siebie okoliczne chłopstwo w półpańszczyźnia- 
nych niejednokrotnie formach wyzysku. Oprócz kapitalistycznych 
form sprzedaży siły roboczej obszarnikowi, istniał rozgałęziony sy- 
stem odrobków za korzystanie z pastwisk i lasów. | 

Struktura agrarna międzywojennej Polski wyznaczała  koniecz- 
ność nieuchronnej walki z dworem, do której stanąłby zarówno pro- 
letariusz i półproletariusz wiejski, walczący o ziemię dworską, jak 
i średniak, duszący się bez pastwisk i lasów, nieustannie paupery- 
zowany konkurencją gospodarczą z wielkim latyfundium. Walka 
z dworem była naczelnym zadaniem na odcinku wiejskim. Przed roz- 
prawą z obszarnictwem polski obóz rewolucji nie wysunął w rzę- 
dzie zadań bojowych postulatu walki z kułakiem, nie akcentował 
w wystąpieniach programowych ze zbytnim naciskiem faktu we- 
wnętrznego rozwarstwienia wsi. Wewnętrzna walka klasowa na 
wsi, kształtująca się w zależności od warunków miejscowych, przy- 
bierała niekiedy formy dosyć ostre, lecz podstawowy konflikt epo- 
ki — walka z dworem obszarniczym — wysuwał się na czoło aktu- 
alnych zagadnień wsi. | 

Sorawy sojuszników rewolucyjnego proletariatu polskiego opra-- 
cowela w swych powieściach Wanda Wasilewska. „Ziemia w jarz- 
mie' i „Płomień na bagnach dotknęły kolejno pauperyzowanej wal- 
ką ze dworem, polityką sanacji i kryzysem gospodarczym wsi śred. 
niackiej i malorolnej oraz układu stosunków na wsi białoruskiej. 
W ten sposób powieści te były istotnym etapem wsród prób okre- 
Ślenia struktury ekonomicznej wsi dwudziestolecia 1 stworzenia 
przekroju jej rzeczywistości w najostrzejszych i historycznie decy- 
dujących miejscach zawęźleń konfliktu klasowego. 

„Ziemia w jarzmie* obrazuje walkę chłopskiej parceli z wielkim, 
doskonale zagospodarowanym latyfundium, rujnującym ekonomicz- 
nio arobną własność chłopską. Walka, jaką wsie nadbużańskie 
prowadzą z wielkim latyfundium hr. Ostrzeńskiego, nie należy do 
klasycznych przypadków konfliktów wsi kapitalistycznej. Walka 
między Ostrzeniem a chłopskimi Kalinami czy Maćkowem uksztalł- 
towana jest w dużej mierze feudalną przeszłością Ostrzenia i poł- 
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feudalną ideologią jego właściciela. Podkreśla to ideologiczny leit- 
motiv „Ziemi w jarzmie' — cytat z książki Szymona Konarskiego, 
czytanej wciąż jeszcze ukradkiem po chałupach: 

„Tam, gdzie nie ma sprawiedliwości, gdzie jeden posiada wszyst- 
ko, a drugi nic, gdzie jeden jest oświecony, a drugi w ciemnocie żyje, 
występek musi być. Ciemnota, nędza i głód same włożą do ręki 
człowiekowi siekierę, głownię i miecz. 

Wasilewska podkreśla aktualność tej antyfeudalnej literatury 
politycznej: „Jakby nie przeszedł wiek — na to samo patrzyły 
„oczy chłopskie w Kalinach, na co on musiał patrzeć, wędrując tuła- 
czym szlakiem spiskowca po polskiej ziemi przed stu niemal laty". 


Jednak cechy charakterystyczne dla kapitalizmu przerastają 
w ostatecznej instancji relikty feudalizmu. Wzrost potęgi ekono- 
micznej Ostrzenia, ogromnego, racjonalnie zorganizowanego przed- 
siębiorstwa kapitalistycznego, idzie w parze z nieubłaganym upad- 
kiem spychanej na dno nędzy parceli chłopskiej. W tym samym 
układzie gospodarczym, w tej samej okolicy, kwitnie bogactwo tłu- 
stych pól Ostrzenia i rozsypują się piachem wyjałowione doszczęt- 
nie spłachetki ziemi chłopskiej. Rujnujące sąsiedztwo wielkiej fa- 
bryki chleba wyznacza nieuchronny koniec drobnej, wyczerpującej 
siły krzątaninie chłopa. 

„Albo my, albo on!'* — takie konsekwencje wyciągnięte być mu- 
szą z układu stosunków „Klasowych. Napad na Ostrzeń, to osta- 
teczne, rozpaczliwe wyjście parceli zagrożonej „gardłem nienażar- 
tym' groźnego konkurenta. 

Beznadziejna walka chłopów z Kalin, podyktowany determinacją 
wybuch gniewu, mogący wywołać niszczący odwet i wisząca nad 
wsią zagiada, nie nabierają w powieści cech pesymistycznych. Klę- 
ska Kalin jest epizodem w idącej fali rewolucji chłopskiej. Rok 
1932, a zwłaszcza 1933, znaczą krwawe strajki chłopskie, manife. 
stacje, masakry policyjne. Po niesiychanych represjach ruch na 
czas jakiś przycicha, by znów, dać znać o sobie wybuchami buntu 
wsi. „Ziemia w jarzmie* ukazała się w ostatnim kwartale r. 1937. 
15 sierpnia 1937 r. wieiki strajk chłopski odsłonił oblicze radykal- 
nych mas ludowych. 

„Płomień na bagnach”, powieść z życia wsi biełoruskiej, powstała 
z długich wędrówek Wasilewskiej po kraju, w których badała ją- 
| trzace sprawy nędzy i ucisku. Wieś białoruska odsłania wstydliwe 
oblicze ojczyzny — ciemiężycielki. 

Sytuacja chłopa białoruskiego należała do podwójnie ciężkich. 
Strukturę agrarną wsi białoruskiej wyrażały cyfry niespotykane 
w innych okolicach Polski sanacyjnej. Niewielka grupa obszarni- 
ków, nie sięgająca 1/100 ogółu ludności, trzymała w swym posiada= 
niu poiowę prawie powierzchni uprawnej kraju. Biedota wiejska 
wraz ze średniakami, którzy na Białorusi żyli na stopie małorolnego 
chłopa Polski centralnej, tworzyła ogromną armię — 94 proc. lud- 
ności rolniczej. Normalną dla majątku obszarniczego liczbę 500 ha 
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zrównoważyć miało 2,7 ha przeciętnej gospodarki chłopskiej. Nę.- 
dzę powiększał ucisk narodowy. Polski obszarnik i spolonizowany 
kułak, związany interesami klasowymi z systemem państwowym — 
ta żywioły popierane przez administrację, chronione przsz bez- 
względnie działający system policyjny. W kierunku polonizacji 
Białorusi działać miała instytucja osadnictwa. Osadnik, forytowa- 
ny przez państwo kosztem chłopów, stał się na terenie Białorusi 
jeszcze jednym przedstawicielem władzy klasowego ucisku. 

Wrogi ustrój pzństwowy gniecie skomplikowanym systemem po- 
datków, szarwarików, nakazów i zarządzeń. Chłop bezsilny jest wo- 
bec papierków, na których zmartwychwstają po kilkziroć zapła- 
cone dawno należności. Zarówno nędza, jak ucisk narodowy, bi'o- 
niący interesów klasowych polskiego obszarnictwa i burżuazji, 
wcześnie zradykalizowały chłopów zachodniej Bia:orusi. Działal- 
ność komunistyczna przybierała charakter masowy. „Białoruska 
Gromada Chłopsko - Robotnicza'* — masowa orzanizacia legalna, 
podejmujgzca hasło komunistyczne: „Ziemia bez wykupu dla ch!o- 
pów*, zwerbowała 100 tys. członków. Działalność „Gromady" za- 
kończył proces wileński z 1928 r., który zlikwidował kierownictwo 
organizacji. Ale nastroje buntu w masach nie wygeszją. Pracuje 
Komunistyczna Partia Zachodniej Białorusi. Przaz zicloną granieę 
płynie bibuła ze Związku Radzieckiego. W r. 1933 porusza libera|- 
ną opinię mieszczańską proces kobryński. Akt oskarżenia rozdy- 
ma lokalne zaburzenia — żywiołowy wybuch gniewu wsi — do roz. 
miarów zbrojnego powstania, mającego na celu „oderwanie woje- 
wództw północno - wschodnich i przyłączonie ich do obcego pań- 
stwa', Niemniej chłopi oświadczają policji: „My, c:ganizacja 
przeciwburżuazyjna. Koniec waszego panowania". 

„Płomień na bagnach* ukazuje walkę ukraińskiej etnicznie wsi 
Białorusi Zuckodniej z wrogim systernem państwowym. Jednolita 
i zwarta grornada chłopska ukazana jest w stosunkach z wrogiem 
i sprzymierzeńcem w walce klasowej 1 narodowej. Wrogowie, to 
dwór, osadnik, kułak — zdrajca sprawy wsi oraz rozizgła stora po- 
licjantów, komisarzy. sekwestratorów i wszelkiego typu urzedni- 
ków. Snrzymierzeńcy, to ludzie przychodzący z kraju „gdzia chiop 
jest cziowiekiem, a nie ściganą zwierzyną'* oraz vśrrladomieni ro- 
botnicy z miasta. 

Zorganizowany ruch wsi kia!toruskiej przeciw wyzyskowi i uci- 
skowi nie jest izolowany syoiecznie. Wasilewska okox oszdinika — 
nacjonalisty, przesiaknietego ideami przymusowej pelonizacji, ma- 
jącej na celu umocnienie reżimu, bronigergo jego interesów klaso- 
wych, pokazuje polskiego bezrobotnego prolctariusza. Jan Traczyk 
staje obok strajkujących chłopów białoruskich i popiera ich ząda- 
nia, mimo, Że to przekreśla jego nzdzicje na otrzymanie pracy. 

Słowo .strejka'* wywiera magiczny wp.iyw. Robotnik jest zna Jo- 
mym jednego z Olszyniaków. „A wyście go gdzie poznali?" — in- 
teresują się chłopi. „Ot, bywają takie miejsca — gdzie się ludzie 
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spotykają... . " Miejscem tym dla ludzi walczących z reżimem jest 
więzienie. Tam uświadamiają sobie tak Saszka, jak Jan Traczyk, 
że łączy ich wspólna sprawa, tam kształtuje się solidarność ludzi, 
walczących o wolność, chleb, pokój. 


Z frontu walki klasowej 


Rewolucyjna proza chłopska, obrazując narastanie konfliktów 
klasowych wsi dwudziestołecia, wykreślając zasadnicze linie spo- 
łecznego układu i perspektywy dalszej walki, nie ograniczyła się do 
objawów ogólnie typowych. Ukazywała różnorodne fragmenty co- 
dziennej pracy i walki chłopa. Zwiaszcza opowiadania Kowalskiego 
z tomu „Dalekie i bliskie" mają charakter migawkowych zdjęć te- 
renowych, jakby zbeletryzowanych notatek wiejskiego korespon- 
denta. Obfite w wydarzenia, przynoszące masę szczegółów indywi- 
dualizujących terenowo i historycznie opisywany wycinek życia, 
zawsze niemal opatrzone datą, łatwą do odcyfrowania z dokładno- 
ścią.co do roku i miesiąca, ukazywały wieś w różnych przekrojach 
sytuacyjnych. Podobnie, jak twórczość Wasilewskiej, skupione zo- 
stały wokół centralnego problemu narastania nastrojów rewolucyj- 
nych, kruszenia się oportunizmu i formowania nieugiętego frontu 
. radykalizmu ludowego — przynosiły jednak obraz wsi dwudziesto- 
lecia bogatszy i bardziej różnorodny. | 

Opowiadanie „Bunt Starego Łęku* ukazywało układ społeczny 
' nowy, jeszcze nie typowy dla całokształtu stosunków polskich, ale 
„ niewątpliwie ważny, leżący na linii tendencji rozwojowych wsi w sy- 
"stemie sanacyjnym. W Starym Łęku dwór już nie istnieje, ustąpił 

w drodze dobrowolnej parcelacji. Naturalną drogą sanacyjnej re- 
formy rolnej ziemia przeszła w ręce bogaczy wiejskich. Spadko- 
biercą dworu i jego misji „cywilizacyjnej' staje się trzywłókowy 
_kułak, który wraz z dopingowanym przez państwowo - twórczego 

inspektora nauczycielem pragnie podnieść kulturę rolną wsi („Oni 
nie będą mogli podatków płacić i z'czego się ta Polska utrzyma..."). 
Sojusznikami kułaka stają się dziedzic z sąsiedniego folwarku i wójt 
operujący policją. 

Bunt Starego Łęku przeciwko kułackiemu patronatowi formuje 
się na płaszczyźnie walki o mandat poselski. Kowalski ukazuje bez- 
silność dostepnej kułakowi machiny ekonomicznego i administra=< 
cyjnego nacisku wobec zorganizowanej politycznie gromady. 

Opowiadanie „Iount Starego Łęku* przyniosło szeroko zarysowa- 
ny, rozpracowany fabularnie obraz walki z  kułakiem. Mniejsze 
opowiadania skoncentrowane były również wokół różnych przeja- 
"wów gromadzkiego buntu. Kowalski ukazywać ksztaftowanie się 
dojrzałych form chłopskiej i fornalskiej walki klasowej. 

Fornale w „Siupnasiu* walczą z rządcą. Bunt fornalski manife- 
stuje się w wielu formach. Obok starej broni grommadzkiej — zjadli- 
wej nagonki, drwinek, plotek — tradycyjnej, podziemnej broni sła= 
bych, jako ostatni argument występuje strajk. Na wsi pojawiają 
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się przywiezione z miasta ulotki, żądania formułowane są w łęzyku 
nowoczesnej walki ekonomicznej. Fornale orientują się w termi- 
nologii i problematyce polityki związków zawodowych, dyskutują 
zagadnienia oportunizmu. Walka klasowa bogaci się o nowe treści 
i nowe formy dzięki kontaktom z ruchem robotniczym. 

Rosnąca świadomość klasowa wsi i czworaków sprawia, że czują 
się one na siłach zorganizować nie tylko protest ekonomiczny, ale 
także walczą z wrogimi ideologiami, podsuwanymi przez księdza 
i nauczyciela. Chłopi odkrywają sens klasowy nauk księżych: 

„Te jeich nauki takie. Wczoraj o diabłach, dzisiaj o diabłach, ju- 
tro o diabłach i tak co dzień. Za durniów chłopów mają". 

Chłopi demaskują funkcje reakcyjnie spreparowanej nauki hi- 
storii w szkole, wiedzą, co znaczą wykłady o królach i panach i jaka 
jest rola nauczyciela — podpory reżimu. Nieprzejednanie kształ- 
tuje się stosunek wsi nie tylko wobec oficjalnej nauki kościoła 
i szkoły. Kowalski ukazuje zdecydowany opór ideologiczny, jaki 
wieś stawia różnym formom reżimowej agitacji. 

Siostra Franciszka, sprowadzona przez dziedziczkę dla założenia 
„modlącego koła'* wśród fornali, opowiadająca o bezbożności i gło. 
dzie w Rosji; „paniusia', reżimowa agitatorka z amatorstwa, plotą- 
ca chłopom o „soli ziemi' i o ich obowiązkach jako gospodarzy kra- 
ju; wreszcie „panek”, delegat związku zawodowego, oportunista 
i pseudo - socjalista — nie są w stanie „zmamić” chłopów ani for- 
nali. Propagandowy chwyt tercjarki, ilustrującej opowieść o gło- 
dzie w Związku Radzieckim historiami o wydzielaniu 8 jajek na gło- 
wę miesięcznie, mści się rykoszetem na jej nieoficjalnym sojuszniku 
ideowym. „„,Panek'* ze Związku został dzięki temu zdemaskowany 
przez baby czworaczne: 

„Sztandar, to i pan ma czerwony, ale fałszywy. We Wólce pan 
gadał, że naród w Rosji z głodu zdycha, a tu taka tercjarka przez 
głupotę chyba wyklepała, że nawet jajów po 8 na miesiąc w Rosji 
dają, a u nas nawet jednego jaja,na miesiąc się nie zje, bo wszystko 
na te nafte i sól...". 

Opowiadanie „Nurty' ukazuje nie tylko reakcję wsi na „„pa- 
niusine' gadanie, lecz także rewolucyjne formy manifestacji poli- 
tvcznych nastrojów chłopstwa. Świętem chłopów u Kowalskiego 
staje się l-szy Maja. Terenem manifestacji jest miasto, a na gro- 
madzkiej lipie zostaje zawieszony czerwony sztandar. 

Zagadnienie sojuszu robotniczo - chłopskicgo było jednym z na- 
czelnych problemów literatury proletariackiej. Idea ta była prze. 
prowadzona w każdej z pozycji wydawniczych tej formacji literac- 
kiej. Symboliczny obraz konieczności sojuszu ukazuje jeden z koń- 
cowych rozdziałów ,,W Grzmiącej* Kowalskiego. Gdy wracający 
z wiecu fornale komunikują chłopom „my teraz jesteśmy socjaliści, 
a wy ludowce', chłopi nie mogą zrozumieć podstaw podziału. Sy- 
tuacja historyczna ukazuje bowiem jedną tylko możliwość — ra- 
zem. 
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Kształtowanie się polskiej literatury proletariackiej przypada na 
okres trudnej sytuacji ideologicznej polskiej lewicy. Nastąpiło 
wprawdzie w sprawie chłopskiej skrystalizowanie stanowiska KPP — 
awangardy rewolucyjnego proletariatu polskiego — co umożliwiło 
postępowej literaturze o wsi odnalezienie właściwego kierunku ideo. 
wego. Dzieki temu literatura ta zdołała ukazać na ogół słusznie sytu- 
ację wsi dwudziestolecia, kierunek jej walki klasowej, zarysowała 
dzieje chłopskiej świadomości politycznej i zanotowała ważniejsze 
etapy buntu. 

Jednak lewicowa inteligencja polska poddana była silnemu napo- 
rowi wrogich tendencji, które szczególnie łatwo penetrowały skom- 
plikowaną dziedzinę ideologii artystycznych. Zwłaszcza na wcześniej- 
szych pozycjach literatury proletariackiej zaważyły artystyczne ten- 
dencje schyłkowej sztuki mieszczańskiej. Polscy pisarze proletariaccy 
ulegali początkowo fatalnemu, choć dość powszechnemu złudzeniu 
ówczesnej intelektualnej lewicy europejskiej, że anarchistyczny roz- 
kład.form sztuki ginacego mieszczaństwa nasunie wzory artystyczne- 
go ukształtowania literatury rewolucji socjalnej. 


Pierwsza powieść Wasilewskiej — „Oblicze dnia" — książka ope- 
rujaca wieloma m=-todami ekspresjonizmu, sygnalizuje niebezpie- 
czeństwo tych teorii. 


Lewicowe pisma literackie już w początka ch lat trzydziestych pod- 
jęły kamnanię o właściwe chlicze powieści polskiej. Postulowano ja- 
ko właściwa metodę twórczą realizm preletariacki, ideologię arty- 
styczna nacieraj”cej klasy robotniczej w kraju ponowania kapitaliz- 
mu. Walczono z naporem kulturalnych tendencii drobnomieszczan- 
stwa, które przenikały za pośrednictwem radykalizującej inteligencji, 
nawiązującej kontakty z ruchem robotniczym. | 


Metoda twórcza literatury proletariackiej kształtowałą się w śŚci- 
słej łączności z walką, jaką lewicowa krytyka literacka podjęła 
w obronie wielkiej formy powieściowej, przeciw naturalistycznym 
i ekspresjonistycznym tendencjom literackim. Te groźne naleciałości 
przełamywała literatura proletariacka na swoim terenie, opierając 
się wpływom, przesączającym się od sąsiadujących z nią na mapie 
literackiej 20-lecia formacji artystycznych: zespołu drobnomiesz- 
czańskiego „Przedmieścia, reprezentującego „mały realizm" i teore- 
tyków i praktyków sanacyjnego „nowego realizmu'* — literatury 
-„Szarego człowieka' i jego „wewnętrznych niezwykłości”. Realizm 
proletariacki zwalczał mity „szarego człowieka” i rozbijał solidary- 
styczną iluzję reżimowej literatury. Jednak walka jego na odcinku 
artystycznym nie ograniczała się do przeciwstawiania się koncep- 
cjom, które mogły bezpośrednio zagrozić jego artystycznej czystości. 
Literatura proletariacka w dobie dominacji psychologizmu podjęła 
schemat powieści o gromadzie. Legendę wewnętrznej przygody boka- 
tera wyprowadziła znów na tory sprawdzalnej wiedzy o świecie 
J szłowieku społecznym, na tory powieści o prawach społecznego 
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układu. Literatura proletariacka ukazała człowieka określonego kla- 
sowo, człowieka rewolucyjnego działania. 

Pisarze proletariaccy przeprowadzili dyskusję ideologiczną z błęd- 
nym ujęciem sprawy wsi i chłopa w spuściźnie wielkiej literatury 
narodowej. „Kordian i cham' -—— to polemika z jednostronnie ane- 
ktowanymi i zafałszowanymi przez burżuazję tradycjami myśli 
politycznej Słowackiego. „Ojczyzna'* przeprowadza literacką dysku- 
sję z żeromskim, „Pawie pióra" i „W Grzmiącej" demaskują młodo- 
polską chłopomanię inteligencką. Wszystkie powieści tego nurtu 
ideologicznego przeciwstawiają się reymontowskim tradycjom regio- 
nalizmu i upajania się malowniczą egzotyką chłopską. 

Literatura proletariacka nie wydała jednak klasycznego dzieła 
wielkiego realizmu, które zamknęłoby pełnię doświadczeń momentu 
historycznego. Artystycznie nieraz zbaczała na manowce, co każe 
przypuszczać, że poza prawdą narzuconą napięciami ruchu masowego 
kryła się miejscami idcologiczna niejasność. Jednak ten rewolucyjny, 
tętniący buntem i żywą prawdą społeczną nurt literatury reprezentu- 
je najcenniejsze dziś dla nas osiągnięcia literatury dwudziestolecia 
międzywojennego. 


Żanna Kormanowa 


Arianie polscy 


Na marginesie książki Diirr - Durskiego 
„Arianie w świetle własnej poezji”. 


Historia naszego feodalizmu nie obfituje w masowe rewolucyjne ruchy 
ontyfeodalne. Dorobck kulturalny Rzeczypospolitej szlacneckiej wch:on ;ł 
i zasymilował wyjątkowo niewiele antyfeodalnych pierwiastków. Tym pie- 
czołowiciej wydobyć winniśmy z zapomnienia i zakłamania te nurty, te ele: 
menty, które wyrosly z ludowezo antyfeodainego fervmentu i znajdowały 
w pewnych specjalnych sytuacjach dziejowych wyraz ra lewicy szlacheck oj 
społeczności. Przy ckcenym stanie badań i w orarciu o naszą dotychcza- 
sową historiografię chodzi wciąż jeszcze o nieliczne epizodycznie pojawia- 
jące się na powierzchni dziejów ruchy, idee. postacie. Jedną z najiaskraw- 
szych takich kart jest karta zapisana przez lewicę naszej reformacji, przez 
iej untytrynitarskie, racjonalistyczne, chwilami nieomal mator.alistyczne 
skrzydło ariańskie. 

Arian'zm ziawia się u nas w drugiej połowie XVI w., trwa legaln'e pc 
rok 1660, n.elegalnie tli sę jeszcze przecz kilka schyłkowych dz.esięciolec. 
XVII w., dając nader interesu/'ace społeczne j ideologiczne przerzuty i re- 
perkusje w XVII w. i u nas i na szerokim Świzcio, po którym rczprcgzyii 
cię ariańscy banici, że wspomuzż choćby nievetpliwie asiaiskie natchnienie 
pewnych koncepcji Spinozy, Rodowód ar:.an' znu jest złożony — pędy jego 
chwyciły w glebie szlacheckiej w momencie, gdy klęska monszsterska, gdy 
zduszone w morzu krwi ruchy chłopziie, gdy złoracna anty'codalna re- 
wolucja agrarna w Cesarstwie -— wyjałowiły je z ingrediencji rewolucji 
chłopskiej. niestrawnvch nawet dla nairadvkalnie,szej sziachty. Arianizm 
przychodzi do nas w Szacie intelektua'nych racjonalistycznych wątpliwości, 
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demokratycznych nastrojów szlacheckich, antymagnackich i antyabsoluty: 
stycznych, wreszcie — w szacie ostrego, buntowniczego antyklerykalizmu, 
antypapizmu. Jest cementem ideologicznym dla pokolenia, walczącego na 
sejmach pod hasłem naprawy Rzeczypospolitej o zdecydowany prymat 
społeczny szlachty w rywalizacji z magnaterią świecką i klerem, o całko- 
wite opanowanie przez szlachtę aparatu państwowego, — skarbu, wojska, 
prawa, tronu, słowem — władzy politycznej. 


Szlacheckie były początki i szlachecki kres ariaństwa. Ale w procesie 
swego rozwoju, w bujnym i zwycięskim pochodzie antytrynitarskiej „he- 
rezji” po kresowych dworach pańskich, a buntowniczych idei społecznych — 
po miastach i miasteczkach, po plebaniach i wioskach szlacheckich „here- 
zjarchów”, zwłaszcza w siódmym i ósmym dziesięcioleciu XVI wieku, 
arianizm nasiąka i organizacyjnie i ideologicznie elementami nie tylko ob- 
cymi ale niejednokrotnie wprost wrogimi rządzącej klasie szlacheckiej, na- 
biera cech antyfeodalnego buntarstwa, tlić się poczyna zarzewiem wojny do- 
mowej. Z tej iskry nie wybuchł u nas płomień zbawiennej rewolucji. 
Jednakże w ciagu kilku dziesięcioleci, 15:60 — 1560, najpłodniejszych 
z punktu widzenia ideologicznej puścizny ariaństwa, w zborach i w kole 
wiernych trwa zażarta walka pomiędzy dwoma nurtami — szlacheckim 
i plebejskim, pomiędzy herbowymi fautorami a masowym ludowym naryb- 
kiem zborowym. Dla szlachty arianizm pozostaje instrumentem wa'ki sta- 
nowej i — w najlepszym razie — drogą wyładowania tęrknot inte'e':tual- 
nych i racjonalistycznego sprzeciwu wobec Średniowiecznej mistyki dzyma- 
tów. Dla zborowych plebeuszy arianizm jest-zanowiedzia wyzwalena S79- 
łecznego, jest potępieniem ich klasowej krzywdy, jest ideoloriczną broną 
upragnionej rewolucji antyfeoda!nej. Szlachta chętnie widzi dogmatyczny 
radykalizm, pobłaża społecznym dysputom, póki trwa jej walka z tronem 
i klerem o władzę w Rzeczypospolitej. Gdy ta walka kończy się zwycię- 
stwem szlachty, gdy zwycięża i utwierdza się panszczyźniany folwark sz!a- 
checki, hamując na długo rozwój sił produkcyjnych i stabilizując u nas 
feodalizm, znika też w zborach łaskawa tolerancia panów dla społecznych 
antyfeodalnych nauk plebejskiego nurtu. Zaczyna się ostra walka dwu 
nurtów, walka zwycięskiej szlachty z plebejuszami, z ideologicznym zarza- 
wiem wojny chłopskiej, a w jej wyniku antyfeodalny protest społeczny 
wynaturzył się w kwietystyczną etykę sekciarską, szlacheckie żywioły 
w zborze mniejszym zdeptały i powyrywały z korzeniem kiełki rewolucyj- 
nej aktywności plebejskich agitatorów zborowych. Pęczniejąca początko- 
wo i obrastająca w popularność wspólnota ariańska odcięła się sama od 
mas, wyrzekła rewolucyjności, skazała na suchotniczy żywot sekty, wege- 
tującej w obcęgach niezrozumienia, potwarzy i nienawiści, na marginesie 
szlacheckiej Rzeczypospolitej w trudnych latach jezuickiego zalewu, cięż- 
kich wojen i rewolucji chłopskiej na Ukrainie. 

Ale właśnie w zborach i na svnodach ariańskich padały w XVI w. słowa 
potępienia dla pańszczyzny i poddaństwa, dla stanowego sądu i feodalnych 
wojen. Tu propagowano pogardę dla nierówności stanowej, dla pychy Szla- 
checkiej, dla buty magnackiej, Tu uczono równouprawnienia kobiety i mie. 


18 


 szczanina, Cyganów i Żydów. Tu nakazywano wyrzec się wyzysku pracy 
innego człowieka, jąć się pracy samemu i żyć wyłącznie z owoców własnej 
' pracy, pracy fizycznej, pracy wytwórczej. 

Na synodach i w zborach Braci Polskich potępiano wszystkie zasady, 
wszystkie formy feodalnego wyzysku i szlacheckiej przemocy, na których 
stało państwo szlacheckie, które gloryfikowała i upowszechniała kultura 
szlachecka. W ten sposób gminy ariańskie stały się — na krótko wprawdzie 
— nie tylko terenem zaciętej walki między szlacheckim i plebejskim nur- 
tem w zborach, między radykalizmem dogmatycznym, antytrynitarskim 
i antywatykańskim a anabaptyzmem z jego agrarnym chiliastycznym ko. 
munizmem, ale i kuźniami nowej antyfeodalnej ideologii, pośrednim Śświa- 
dectwem rewolucyjnych możliwości tkwiących w buntującej się przeciw 
poddaństwu i pańszczyźnie wsi i w szarpiącym stanowe prawa mieście, 
pośrednim odbiciem narastających nowych towarowo - pieniężnych stosun- 
ków gospodarczych na terenach Rzeczypospolitej. 


Nie dziwnego przeto, że tradycja ariańska weszła jako stała i eenna skła- 
dowa do nowej syntezy kultury polskiej, której dopracowuje się myśl par- 
tyjna a z nią — postępowe koła naszej inteligencji. Nic dziwnego, że nowa 
szkoła zaleca uczyć młodzież naszą na dziejach walki i pismach Braci Pol- 
skich i niezafałszowanej prawdy o feodalno - pańszczyźnianej podbudowie 
naszego „złotego wieku” i dumy narodowej z dalekowzroczności j moral- 

nego piękna koncepcji ariańskich, z szczerej ludowej postępowości plebej- 
skich działaczy zboru mniejszego. | 

Zainteresowanie ariaństwem datuje się w historiografii od dawna. Bracia 
Polscy mają swoją kartę w różnowierczej historiografii XVII ij XVIJI w. 
(Lubieniecki, Sandius, Węgierski, Bock, Lauterbach, Friese), staią się 
- w XIX w. tematem szeregu dzieł nacechowanych laicką burżuazyjną postę- 
powością i społecznym liberalizmem (Józef Łukasiewicz, Kariejew, Liu- 
bowicz, Wotschke, Walerian Krasiński, Lewicki, Foch), bądź też pisanych 
z natchnienia kościelnego (ks. Bukowski, ks. Warmiński, Dzieduszycki) ; 
badania ariańskie rozwijają się szczególnie w w. XX dzięki pracom Tadeu- 
sza Grabowskiego, Fiinrvka Merczynga, Aleksandra Brucknera, a od 
1921 r. skupiają się wokół krakowskiego czasopisma „Reformacja w Pol- 
sce”. (Barycz, Chmaj, P'okarz, Budka, Bodniak i inni). W w. XX badania 
te służą potrzebie skonstruowania historycznego rodowodu mieszczańskiego 
postępu, a później, w burżuazyjnej Rzeczypospolitej — socjalnego mitu 
rewolucyjności drobnomieszczaństwa. Dopiero dziś ruch ariański, wi- 
dziany oczami zwycięskiej klasy robotniczej, zajmie właściwe miejsce wśród 
naszych antyfeodalnych ruchów spoiecznych; ideologicznego wyrazu tkwią- 
cej potencjalnie w ówczesnej Polsce wojny chłopskiej, wojny, która podwa- 
żając feodalne Jatyfundia torowałaby drogę kavitalizmowi; społecznego fak- 
tu najwcześniejszego sojuszu w walce z feodalizmem słabych ale już istnie- 
jacych u nas elementów „trzeciego stanu'', mieszczańskicj biedsty, niższego 
kleru. chłopstwa, ceudzoziemskich ideologów, naiwcześniej emancypowanych 
kobiet i radykałów sziacheckich posuwających się do zerwania z własną kla- 
są, do jawnego potępienia jej podstaw — poddaństwa, pańszczyzny, nierów= 
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ności stanowej. Wojna chiopska w XVI w. podważyłaby nie tylko feodalne 
latyfundia, ale podcięłaby również proces stabilizacji gospodarki folwarcz- 
nej, a właśnie folwark szlachecki, nierozerwalnie związany z ekspansją szla- 
checkiej Rzeczypospolitej na Wschód, stał się u nas najirwalszą j najbar- 
dziej powszechną fortecą feodalizmu. Wojna chłopska w XVI w. przyście- 
szy:aby dojrzewanie klasowe miast, naturalnego sojusznika chłopów w ich 
antyreodalnej walce. Wojna chłopska w XVI w. ustokrotniłaby tempo k:a- 
sowc3z0 rozwarstwienia wsi, tworząc w ten sposób i coraz pojemniejszy 
rynck wewnętrzny i bazę społeczną dla narodzin kapitalistycznych form 
prouukcji. Wojna chłopska musiaiaky w konsekwencji doprowadzić do 
tzinocnienia tronu kosztem magnatów, sreodalizowanego Kościoła i bozat- 
szej szlachty, a w oparciu o miasta, chłopów i uboższą szlachtę. W ten 
so0s5b zwycięstwo plebejskiego nurtu w ariaństwie, zwycięska wojna chłop- 
tua, zwycięska chiorska refornacja, jak w Szwajcarii, jak w krajach 
AH wzmocniiaby i u nas raństwo, pchnęłaby je na dro:zę mo- 
nerchi stanowej w oparciu o szytkie narastanie elementów kapitalistycz- 
nvchi w ekonomicte w świetle tych perspektyw walka z Kościcłem biła 
jeunocześnie i przede wszystkim waiką z feodalizmem — papiestwo przez 
swoją istotę społeczną Lyso podówczas — jak jest obecnie — obrońcą ir.- 
teresów klas panujących, ostoją starego ustroju, ideologiczną tarczą 
krzywdy klasowej w jej przeważającej podówczas postaci. I jeśli Marks 
mówił o wojnie chłopskiej w 1525 r., że „wówczas Wojna Chłopska, ten 
na iradykalniejszy iekt historii Niemiec, rozbiła się była o teologię”, a En- 
veis uznając w niej piervwszy najwcześniejszy etap rewolucji burżuazy jnej 
w Iuropie upatrywał źródła jej klęski „w specyficznie teologicznym cha- 
rakterze” tej rewolucji, w „zainteresowaniu głównie dla spraw nie z tego 
śwota”, w „oderwaniu sią od ubożuchnej rzeczywistości”, to i w arian- 
stwie teclogia przytłumia ferment anabaptystyczny, odkąd dogmatyczna 
lirajicowość staje sie ideologiczną bronią i torem wyładowania szlachec- 
kiego recykalizmu, odkąd kieiki wojny chłopskiej zduszone dyktatem 
gzoecheckim poczęiy zsmierać, by wybujać dopiero w połowie XVII w. na 
varaisk'ch rubieżacn Rzulitej. 
W ten sposób frzt. "e arianizm nie przerósł w masowy rewolucyjny ruch 
antyfecdalny a ckosiniał w zamkniętą i odwróconą od „grzesznej dccze*- 
ności” sektę jest wiaściwie w rersnektywie rozwojowej procesu dziejoweso 
bierwszą kięska dojrzewającej w łonie polskiego feodalizmu rewalucji bur- 
żunzyjrej. Z tego punktu widzenia Bracia Polscy, nasi niedoszli monaster- 
zey anobaptyści. Bioja w jednym szeregu z Kuźnicą Kołiątaijowską, naszą 
ncaczzłą avktalu:ą jakFobińską,z Honoratką i Towarzystwem Demokra. 
SRK z naszą niedosz ą rewolucją burżnazyjną. Fakt pojawienia się 
ariaziwa mówi, że w XVI w. istniała możliwość zahamowania a może na- 
wet załamania feodalnej linii naszego rozwoju. Dzieje i puścizna ideolo- 
giczna Braci Polskich ma dla nas tę przede wszystkim wartość. 

Dcbrze więc się stało, że Państwowe Zakłady Wydawnictw Szkolnych 
zadbały o zaopatrzenie „e w przedruk źródłowych ariańskich tekstów. 
Powstała stąd książka Ł'urr - Durskiego: „Arianie polscy w Świctle włas- 
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nej poezji” z podtytułem: „Zarys ideologii 1 wybór wierszy”, 
opatrzona w 28-stronicowy wstęp pióra autora*). Zebrane wiersze podzie- 
lone są na cztery działy: 1) zagadnienie dogmatyczne — życie religijne 
w zborze, walka z tradycją katolicką, 2) ideologia polityczna i społeczna, 
3) działalność oświatowo - wychowawcza i literacka, 4) prześladowania 
i wygnanie. Ponadto tom opatrzony jest w obszerne wyjaśnienia (str. 231 
— 310). O ile sam fakt ukazania się szkolnego, obliczonego na szerokie 
koła odbicrców, wydania tekstów ariańskich uznać trzeba za niewetpliwie 
pozytywny, o tyle sposób wywiązania się z tego zamówienia społecznego 
budzi pewne zastrzeżenia. Dotyczą one przede wszystkim wspomnianego 


wstępu, po wtćre — dcboru tekstów poetyckich, po trzecie — niezrozu- 
miałego, wręcz niewybaczalnego pominięcia najwartościcewszych ideclo- 
gicznie tekstów prozaicznych, wreszcie — części komentarza. 


Sprecyzujmy zarzuty. 

We wstępie autor podaje „tło polityczno - gospodarcze pcezji ariańskiej” 
i omawia „rolę ar.an polskich w dziedzinie c$wiaty i post?pu społecznego". 
Zakładając, że „arianie polscy już w chwili swego powstan'a byli wytrą- 
coną poza cbręb rzeczywiztego układu warztw spzłecznych grupą elity 
umysłowej szlacheckiej i mieszczańskiej” (str. 7), autor konsekwentnie 
twierdzi, że „radykalne hasła Braci Polskich nie... były tworem ideologicz- 
nym klas uciśnionych w Polsce” (str. 8) i że „poezja ariańska była zawsze 
wyrazem uczuć szczupłego grona idsalistów i utopistów religijno-społecz- 
nych” (str. 11). Stąd płyną dalsze twierdzenia autora. ,„„Dużą samodzZiel- 
ność i niezależność kobiety” w środowisku ariańskim autor tłumaczy „włos- 
ką genezą arianizmu” (str. 17), a banicję arian w 1660 r. — faktem, iż 
arianie byli „najsłabsi z grup innowierczych” (str. 6). 

Czy zacytowane twierdzenia są słuszne? Koncepcja solidarnej „elity 
szlachecko - mieszczańskiej" w XVI w. jest gięboko abhistoryc:na — ostra 
granica przywilejów i przesądów oddziela już wówczas wyraźnie szlachtę 
od nieszlachty, koło herbowe od mieszczan. Wiek XVI nie ma swojego 
Wierzynka, „równowaga stanów” uprzywilejowanych, krótkotrwały zyg- 
zak XIV w. ku monarchii stanowej w Polsce, przeszedł do niepowrotnej 
przeszłości — klasowa dyktatura szlachty jest faktem naczelnym i niewąt- 
pliwym. Fakt, że w zborze mniejszym współżyją szlachta, mieszczanie 
i chłopi jest znamienny, ale nasuwa wnioski wręcz przeciwne zacytowanym 
powyżej, wnioski o pozaszlacheckim zasięgu rekrutacji i ideologii ariań- 
stwa. Arianie w chwili oderwania się od kalwinów, w 1565 r., są czynną 
i wpływową grupą w izbie poselskiej, pozyskują nowych wyznawców, cie- 
szą się wielkim autorytetem. Do momentu pojawienia się w ich szeregu 
anabaptyzmu i towarzyszących mu teorii socjalnych arianie korzystają 
z pełni obywatelstwa w życiu i opinii Rzeczypospolitej. Dopiero radykalne 
idee społeczne, dopiero rewolucyjne dysputy na synodach ariańzkich, jak 
potępienie poddaństwa na synodzie w Iwiu, 20 — 26. I. 1568, jak wezwanie 


*) Jan Diirr-Durskl: Arlanie polscy w świetle własnej poezj!. 
Zarys ideologii i wybór wierszy, wyd. PZWS. Warszawa 1948, str. 319. 
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do powszechności pracy fizycznej na synodzie w Pielesznicy, X. 1569, jak 
dyskusja „o urzędzie mieczowym”, o nierówności stanowej, o nieprawości 
ustaw szlacheckich powoduje odwrócenie się szlacheckiej reformacji od 
„zboru mniejszego, powoduje jednocześnie napływ do szeregów ariańskich 
plebejuszy, chłopów i rzemieślników, wędrownych kupców i ex-mnichów. 

Synody i zbory ariańskie rozbrzmiewają propagandą rewolucyjnych anty- 
feudalnych haseł. Na synodzie w Iwiu ex-superintendent wileński, Paweł 
z Wizny, mówił: ,,...Bóg z jednej krwi uczynił wszystek rodzaj człowieczy, 
wedle czego wszytcy jesteśmy sobie równi. bo jesteśmy wszytcy z jednej 
krwi, tedyśmy sobie wszytcy bracia, a jeśli bracia, a jakoż może brat nad 
bratem panować? jako może jego potu używać?” „Aza nie ciężkie roboty 
...poddani panom swym robią? aza nie ciężkie podatki płacą? że sami nic- 
bożątka plewy by Świnie jedzą, a ziarna na czynsze, na sierepszczyzny lub 
na pcbory i na inne popłatki przedać muszą?" 1) A na synodzie w Pielcz::- 
nicy ministrowie plebejscy zarzucają swoim szlacheckim fautorom, że „się 
Wam nie godzi chleba jeść z potu ubogich poddanych swych, ale sami rób- 
cie. Także nie godzi się Wam mieszkać na tak:'ch majctnościach, które 
przodkom waszym nadano za rozlanie krwi, Przedajcie tedy takie majęt- 
ności, a rozdajcie ubogim.'*). Zaś w 1069 r. polski srienin, „„Łulłzasz Mun- 
dius, wileński mieszczanin... polskim arianom komunistów morawskich za 
wzór stawiał”). Jakób z Kalinówki, minister ariański, twierdził: „Nie wiem, 
co by to za Chrystyaństwo mieć niewolniki, panować, rozkazować, a jesz- 
cze bratu'*). | 

Lata 1567 — 1570, gdy w kołach ariańskich ważą się losy ruchu, gdy 
zarysowują się możliwości, by ruch szlachecko - radykalny przerósł 
w groźny masowy ruch antyfeodalny, te lala właśnie zadecydowały o nic- 
zmiennie odtąd wrogim stosunku szlacheckiej opinii i szlacheckiego pan: 
stwa do zboru mniejszego. Tak tłumaczy się wyłączenie arian z różnowier- 
czej konfederacji sandomierskiej 1570 r. Tak się tłumaczy potwarz, jaka 
otaczała arian w życiu, nienawistna pogarda, jaką kler a zwłaszcza jezuici 
wrzjali nie bez skutku w społeczeństwo, wreszcie — banicja, podjęta po 
dcświadczeniach narodowo - wyzwoleńczej wojny chłovskiej 1548, na 
Ukrainie, podięta po latach śmiertelnej trwogi, by zarzewie tej wojny, wy- 
bucha jące gdzieniegdzie płomieniem chłopskich ruchów, nie objęło jednym 
groźnym pożarem całej Rzeczypospolitej. Nienawiść i lęk klasowy, nie 
occna słabości sekty — oto źródło mściwej, socjalnie perfidnej banicji 
arian. Nie wolno zapominać, że choć idee ariańskie nie trafiły do mas 
chłopskich u schyłku XVI st., to z pośród idei ówczesnych były one najbliż- 
sze potrzebom i pragnieniom tych mas. Nie wolno zamykać oczu na fakty, 
że antyfeodalne buntarstwo svnodów ariańskich, że ideologia plebejskich 
ministrów to odbicie krzywdy pańszczyźnianego chłopa. Nie była przypad- 


1) A. Bruckner: Różnowiercv polscy, str. 165 — 166. 

«) St Zachorowski: Najstarsze synody arian poiskich z rekonisu kola- 
Szwarse.cgo. „Reformacja w Polsce". R. I. zesz, 3, 

3) Gurski Grzegorz Paweł z Brzezin. Kraków 1929, str. 263. 

4 A. Bruckner. 1. c, str. 167. 


kiem obecność ariańskich ideologów i w sztabie Bohdana Chmielnickiego 
i w otoczeniu Kostki Napierskiego. Tu tkwią korzenie nienawiści do arian 
— Polski pańszczyźnianego folwarku i jezuickiego konwiktu. 


Odciąć ariaństwo od sprawy chłopskiej to znaczy przekreślić klasowe 
źródia i klasowe perspektywy tego ruchu. Ujmować ariaństwo jedynie 
w kontekście ze stanową walką szlachty a w izolacji od całokształtu stosun- 
ków, zamykać je w ramach epigonistycznego i elitarnego, radykalnego 
dziwolągu kultury szlacheckiej, to znaczy odciąć je od podłoża, którego 
wyrazem była myśl ariańska i zamazać proces walki ideologicznej, na którą 
składają się dzieje zboru mniejszego. Wstęp omawianej antologii ujmuje 
zaś ariaństwo jako zjawisko w ciągu stulecia niezmienne, jako ziawisko 
zdecydowanie i przez cały czas jego trwania szlacheckie. 


Poważniejsze zastrzeżenia budzą opinie omawianego wstępu o kwestii 
chłopskiej. Twierdzenie, że w XVI w. nie dałoby się „rozbudzić biernych 
społecznie mas chłopskich” (str. 9), oparte jest na przekonaniu, że chłopi 
„w okresie poddańczo - pańszczyźnianym prowadzili życie jedynie wegeta- 
tywne i znajdowali się na tak niskim stopniu kultury, że w ogóle nie ro- 
zumieli jeszcze korzyści z dziedziczenia ziemi ani w związku z tym nie od- 
czuwali jej głodu” (str. 9). Jakże wsteczną jest ta opinia z 1948 r. 
nawet w zestawieniu z cytowanymi wyżej opiniami ar:ańskimi z XVI w. 
I jak dalece odbiega od wymownego Świadectwa historii. W cbliczu żakerii 
francuskich XVI w., „lolłardów” Wiceklefa i ruchów husyckich w Cze- 
chach; w obliczu Wojny Chłopskiej 1525 r. w Niemczech ; w obliczu pow- 
stenia Chmielnickiego i powstań antyfeodalnych chiopskich w Rosji XVII 
w. -— trudno jest nawet podejmować polemikę na temat organicznej joko- 
by „bierności mas chłopskich” w „okresie pcddańczo - pańszczyźnianym” 
szyll w okresie feodalizmu. 

Rozwiązanie sprawy chłopskiej jest treścią wszystkich tych ruchów, 
i antyfeodalna walka klasowa chłopstwa i miast stanowi treść naczelną 
tych i następnych stuleci. Walka toczyła się nie o to, czy sprawa chłopska 
ma być rozwiązana — tę rzecz przesadzał bieg dziejów — ale o to, kiedy 
i jak ma to nastąpić. Masy pragnęły, by najszybciej i drogą rewolucyjną, 
klasy uprzywilejowane usiłowały przesunać moment przełomu jak naj- 
dalej w czasie i likwidować feodalizm na drodze powolnych ustępstw bez 
rewolucyjnego wstrzasu. Gdy się tego nie uwzględnia, trudno należycie 
pojąć i arianizm i klasową treść naszej histerii szlacheckiej. Uwagi t2 zo- 
stały sprcwokowane przez następujący ustęp omawianego wsiępu: w XVI w. 
„do rozwiązania sprawy chłopskiej w sposóh odpowiadający godności ludz- 
kiej nie dojrzała jednak ani Polska, ani żaden z krajów europciskich”, 
„działacze ariańscy w Polsce”, „jedni z pierwszych okazali subtelność su- 
mienia w sprawach chłopskich”. 

Dosłownie. Jakież to są „odpowiadajace godności ludzkiej” sposoby 
„rozwiązania sprawy chłopskiej”? Co oznacza pretendujące do niezmien- 
ności kryterium „godności ludzkiej'? Czy „godność feodalnego posiada- 
cza ziemi ij chłopów, nakazujacą powiększać ilość dni pańszczyzny, wyse- 
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kość danin, kary za zbiegostwo? I czy można mierzyć trwały wkład po- 
stępowego ruchu społecznego „subtelnością sumienia” jego działaczy ? 

Wyizolowanie ruchu ariańskiego z naturalnego klasowego kontekstu 
spowcdowało wypaczenie ocen historycznych. Ujęcie ruchu i ideologii ariań- 
skiej w statycznym przekroju, nie zaś jako procesu ścierania się dwu kla- 
sowo i ideologicznie przeciwstawnych nurtów, spowodowało zamazanie 
jego klasowej treści i jego rozwoju od antyfeodaln2go plebejskiego fer- 
mentu do radykalnej dogmatycznie a ugodowej społecznie sekty. Oderwa- 
nie konkretnego, historycznie uwarunkowanego procesu od jego podłoża 
doprowadziło do hołdowania teorii „wpływów', zarówno obcych wpływów 
w polskim ariaństwie, jako też wielorakich i zgoła niespodziewanych 
„wpływów ” polskiego ariaństwa — na Lwa Tołstoja (str. 27), na proble- 
matykę Ligi Narodów (str. 21) i na młodego Mahatmę Gandhi'ego (str. 22). 
Możemy tu jedynie powtórzyć za autorem — „jaka dziwna wędrówka 
idei” (str. 22). 

Cóż tedy dziwnego, że autor zalicza do „bezsurzecznych zasług arian 
polskich”, że „umieli oni sprowadzić do właściwej miary pierwiastek nad- 
przyrodzony w wierzeniach”, oraz że dążyli „do rozgroniczenia tajemnic 
wiary od tego, czego bronić może filozofia jako treści teologii natural- 
nej” (str. 18). 

Niestety, ujmowanie puścizny ariańskiej poprzez kryteria „teologii na- 
turalnej” zaciążyło na omawianej pracy. Idealizm postawy autora sprawił 
nie tylko poruszone powyżej niespodzianki j skrzywienia wstępu. Podpo- 
wiedział on najpewniej przeładowanie antologii w doborze wierszy j w ko- 
mentarzach zagadnieniami dogmatycznymi kosztem zagadnień i najciekaw- 
szych polemik społecznych, podsunął takie szczegóły w objaśnieniach, jak 
na przykład na str. 238 o Stanisławie Farnowskim: „Jedyny z polskich arian 
szedł rzeczywiście śladem Ariusza. Chodziło mu więc nie tyle o postać hi- 
storyczną Jezusa, ile o Chrystusa - Logosa (wcielenie wiekuistej myśli Bo- 
żej w Chrystusa) czczonego w wierze. Wprawdzie nie podkreślał jego 
wspilistotności z Bogiem - Ojcem, lecz uznawał jego istnienie przed po- 
czątkiem świata, który i przez niego został stworzony... Doktryna 
ta nie detronizująca Chrystusa, Boga - człowieka, nie obrażała uczuć” itp. 
Albo taki jeden jeszcze aktualizujący przykład ideologicznych poślizgnięć 
komentarza; mówiąc o proparandzie wyrzeczenia się pańszczyźnianego wy- 
zysku i oparcia egzystencji na pracy własnej, autor pisze: „Była to jakby 
zapowiedź proletariackiego kultu pracy utylitarnej, głównie fizycznej, uwa- 
żanej 2a synonim człowieczeństwa” (str. 256). 

Najbardziej ucierpiała sprawa wychowawczo najważniejsza: społeczna 
ideologia arian. Pominięcie w tym zespole (str. 87 — 129) wspaniałej pro- 
zy polemik ariańskich z XVI i z peczątków XVII w. na rzecz ugodowej i kwie 
tystycznej poezji schyłkowej, która w mowie wiązanej uczy posłuszeństwa 
wobec panów i pokory wchec ich prawa, poezji, wybucha jącej w najlepszym 
wypadku bolesną skargą krypto-arianina Wacława Potcckiego, ale obcej tej 
rewolucyjnej nieugiętei żarliwości, jakiej przykłady pozostawiły protokóły 
Synodów czy polemika broszurowa „o urzą'l m'eczowy”, wypacza gruntow- 
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nie obraz ideologii ariańskiej. Czczóż bowiem dowie się młodzież szkolna 
i szerokie koła czytelników, robothików i chłopów, o społecznej ideoloZii 
Braci Polskich z kart omawianej antologii? 


Oto uczy Anonim: 


..„Ubodzy niechaj będą w nędzy swej cierpliwi, 
A bogaty niech chętnie potrzebnego żywi, 

Aby wiery ubogi spólnie i bogaty, 

3yli i tu i w niebie rodzonymi braty” (str. 94). 


O co modli się pan „względem poddanych, zwłaszcza miejskiego stanu”? 


....2byv się mnie, pana swego doczesnego, bali i na mię oglądali, i wo- 
lej mei nie przeczyli niwczym...” (str. 93). 


A jekże brzmi modlitwa pana „wzęlędem ludzi niższego wiejskiego 
stanu”? 
...„dziękujęć uniżenie za to, czymeś mię uczcić raczył, a osobliwie, żeś 
mię nie chciał mieć w tak niewo!niczym stanie na Świecie, jako chłop- 
ki moje, ale raczej na wolności, że nie ja na kogo inszego, ale kto 
inszy na mię robić musi” (str. 97). 


A w tekście „modlitwy poddanych względem panów” czytamy: 


...madrześ to sporządził, aby jedni panowali, a drudzy im się pod- 
dawali. Lepiej tak, jakoś Ty postanowił, niż jako tak się nam głu- 
pim chce” (str. 89). 


Tej modlitewnej prozie sekunduje godnie poetyckie nastawienie Erazma 
Otwinowskicgo: 
„Nie skaził Pan porządku na złośliwym świecie — 
Chciał mieć króle i pany, mieszczany i kmiecie, 
A każdv zwierzchności swej by się tu poddawał, 
Bogu chwalę, zwierzchności czynsz, bojażń oddawał” (str. 69). 


i pod wymownym tytulem „Woły młocące” ten sam poeta „pańszczyźniak” 
upomina braci zborowych: 

„Godziep bowiem robotnik przystojnej zapłaty 

Nie s«arbów, lecz powinnej żywności i szaty, 

A jeśli Bóg i wołów prawo obwarował, 

By mu człowiek obroku jego nie ujraował, 

A cóż tym, co tu wiernie panu zgromadzają? 

Cześć, pokarm i odzienie słusznie tu mieć mają” (str. 85). 


I nawet Wacław Potocki, broniący sam jeden w omawianej antotogii 
tradycji ariańskiego radykalizmu choć się wymownie wstawia za chiopską 
krzywdą: 

„Ja warcaby abo gram karty na pokoju, 
A chłopek na mnie robi do trzeciego znoju, 
Robi z dziećmi i żoną, przymierając głodu, 
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Robi od wschodu słońca aże do zachodu, 
Robi zbity...” (str. 108), | 


to jednak przemawia zawsze jako szlachcie w pełni poczucia wagi i zna- 
czenia własnej klasy: 


...„Kto, pytam, postanowił, kto sędzią obierał, 
Żebyś nade mną o mój snop władzę wywierał?” (str. 111). 


Prawda, nawet w obecnym układzie antologia jest wymownym wyrazem 
krzywdy klasowej w Polsce XVI wieku. W chłopa biją najciężej rabunkowe 
zajazdy niepłaconych zaciężnych wojsk zwłaszcza Lisowczyków 


..„Bez litości, bez prawa, bez wszego baczenia, 

Łupiąc ubogie ludzie z ich własnego mienia. 

Musi nic nie mieć chłopek w swej własnej komorze, 

Ani konia w stajence, ni wołu w oborze, 

Bo ciurowie wynajdą, by schował i w ziemię...” (str. 105), 


świadczy Olbrycht Karmanowski. 


Narzekając na zbytki panów, Wacław Potocki pisze: 


....PoSszło na stoły złoto, srebro na hajduki, 

A żołnierze niepłatni, żebrzą chleba sztuki. 

Panowie od rozkoszy w wieku jeszcze młodym 
Umierają; poddani — i zimnem, i głodem.” (str. 114). 


To znów, litujac się biedy chłopskiej i piętnując powszechną wśród pa- 
nów i księży chciwość grosza, poeta stwierdza: 


„ISładzie li człek ubogi ogień w czasy zimne, 

Musi wprzód panu swemu odliczyć podymne. 

Nie mając ziemie ledwie na plac małej chatki, 

Co rok musi opłacać siebie, żonę, dziatki. 

Nie raz, dziesięć razy w rok. żeby dał pobory, 
Nicszczęśliwy poddany wyciera gąsiory ').” (str. 117). 


Czy też sięgając znów po analogię pomiędzy losem wołu a dora lumiecia, 
Potecia wyznaje (str. 123): 


„Wół w jarzmie ledwo dvcha; do zmierzchu od rana 
iśmicć nieszczęsny i robi, i płaci za pana. 

1Vół w niedzielę ma pokój od jarzma, od pługu; 
Smioć z kunv lub gąsiora nie odda li długu, 

Choć nigdv nie pożyczał u pana szeląga, 

Z skóry szyję w robocie oblazłą wyciąga. 

„Skoro się kmieć wyrcbi, żcbrze chleha poty, 

Póki chodzi, aż zdechnie pod cudzymi płoty". 


<w (Ss 
1) gąsiory — więzienie; dyby, kuny. 
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Ogólną zaś sytuację chłopa maluje w sposób następujący (str. 123): 


... „Jeden żołnierz mizerny w Polszcze a kmieć drugi: 
Tamten, że krwawe jego w to wchodzą zasługi, 
Ten wzgardzeńszy od Żyda, albo od Cygana, 
Wszyscy go z Skóry łupią, począwszy od prana... 
..Chłop dla kogo inszego robi, nie dla siebie. 
„Niesie duszę, bo kcści wyglądają z skóry, 
Żeby księdzu decymę, królowi pobory, 

A panu czynsz zapiacić. Więc go trzeba zabić, 

Bo nie masz co krom dzieci wygłodzonych grabić. 
Nie jeden się też wieśsi; woli na powrozie, 

Niż mrzeć od bicia albo w gąsiorze na mrozie.” 


Warto też spojrzeć oczami ariańskiej antologii na miejsce i rolę kato: 
lickiego kleru w ówczesnej Polsce. O dziesięcinie pisze Erazm Otwinowski 
— „ten nienawistny trybut złe ma przywileje" (str. 90). Chciwość i zdzier- 
stwo księży znalazły wyraz w wielu utworach; przytoczmy chocby wymow- 
ne świadectwo szlachcica — arianina Wacława Potockiego (str. 11,118): 


..„Msza święta już ma taksę albo pawną kwotę: 
Jako ręczną zapłacić trzeba ją robotę. 

Cóż mówią świętopietrza? co mówią kolędy? 

Choć by się bez niej obszedł chłopek, biorą wszędy. 
...Umrze li człek ubogi, w chałupie o to mniej, 
Dziesięćkroć rzewniej płacze, skoro pogrzeb wspomni. 
Samże ksiądz na Śmiertelnej pościeli przy chorem 
Pisarzem testamentu, sam egzekutorem: 

Choć więcej nie zostało, tvlko jedna krowa, 

Niech dzieci głodem pomra, na kościół połowa. 
Trzeba naprzód zapłacić temu, co zadzwoni, 

Ziemię kupić na grób, choć ksiądz nic nie ma do niej... 
...Od kropidła, kadzidła, co czytał, co Śpiewał...*' 


Trudno nie zacytować wspaniale satyrycznej „rozmowy biskupa kra - 
kowskiego ze skotakiem' (str. 109), ujawniającą klasową istotę księżych 
rządów i księżych zbytków w szlacheckiej Rzeczypospolitej (str. 109): 


„Książę biskup krakowski gdzieś jadąc z Siewierza 
Potkał blisko gościńca przy trzodzie pasterza, 

A widząc, co się śmieje patrząc nań do zdechu, 

Każe stanąć i pyta o przyczynę śmiechu, 

Ten się (nic) nie zmieszawszy: Wielebny biskupie, 
Gdzież święty Piotr w tak wielkiej jeździł, proszę, kupie? 
Nie miał srebra i złota, nie mogł wspomoc w groszu 
Kaleki, a tu srebrem stoją na łogoszu 

Okowani hajducy, woz, wożnice z Szorem. 

Wżdy twa miłość na ziemi jego sukcesorem ?', 


a Skarcony za niewiedzę o książęcych tytułach biskupów krakowskich, od- 
powiada: 
.. „I Piotr ci był, chociem nie znał szkoły, 
Biskupem i książęciem między apostoły. 
Przebaczcie, że was jeszcze spyta skotak głupi, 


Milcz, bluźnierco, ksiadz rzecze, i pokutuj za to. 
A skotak: Pokutujęć i zimę i lato, 

Nikt mniej chleba nie jada, nikt nie robi ciężej, 
Byłoby mi rozkoszą, co pokutą księży.” 


r 


Trudno, wreszcie, nie przytoczyć trafnych i głębokich orini nzztv 
arianina z wiersza: „Na Wyderkafy” (str. 117/112): 


... „Cóż tedy będzie dalej? Jeśli mnie kto snytit, 
W księżą się rzecz cbróci samę pospolita”, 
albo: 
„Obaczą i zapłaczą, minie czas malutki, 
Naszy wnukowie księżej panowania skutki”, 


c dvruwiersz o nader aktualnym wybrzmieniu: 


„Że im egzekucyjej nie czynią ratusze, 
Przeklinają cnotliwych katolików dusze...” 


Jan Diirr-Durski wykonał oeromną i niewątoliwie ruż tt.eva pracę, 
gromadząc zabytki ariańskie i cbszerny eruGycyjny komentarz do nich. 
Chada tua nie tylko o irzotn"iacy nakład czasu, o witrwałość szueracza, 
o zdecydowane dla ruchu ariańskiego sympatie, — chodzi o wkład do ku!- 
tury rarodowej, o wkiad tym cenniejszy i tym bardziej na czasie, że właśnie 
dz:$ dla nowej syntezy potrzeba nam takiego budulca, takich rewolucyj- 
nvtch, burzycie!su.ch własnych tradycji społecznych. Dziś, w dobie zakła- 
dania fundamentów socjalizmu w naszym kraju, z rewolucyjnej, antykapi- 
talistvcznej, antyimperialistvcznej postawy mas rodzą się w naszych oczach 
c!lemtenty nowej kultury naredowej, tak jak rodziły sę w zaraniu polskiego 
ariunstwa z rewolucyjnej antyfeoda!lnej i entypaniesniej postawy chżo,- 
skich i plebejskich mas podówczas. Wydobycie z zupełnego zapomnienia 
znacznej ilcści tekstów ariańskich to zasługa niewątrliwa. Przeglądanie 
tego tomu, wczytywanie się w śliczną staropo!lszczyznę, jędrną, obrazową 
i realistyczną sprawia niewatpliwie wielką satysiakcję intelektualną. Ale 
cele, jakie zakładać winna antologia poezji ariańskiej, nie zostały w pełni 
czięgnię:e. Życzyć by sobie należało najrychlej druziczo wydania książki 
z gruntownie przerobionym wstępem, z zdecydowanie zwężonym działem 
dogmatycznym i takimże komentarzem, z rozbudowanym ij zmienionym 
działem społecznym, uzupełnionym o prozę polemiczną z XVI i początków 
XVII w. z skrupulatniejszą selekcją ideologiczną reszty wierszy. Aby to 
drugie wydanie mogło w pełni zaspokoić wymagania, zawarte w zamówieniu 
społecznym na urowszcchnienie ideologicznej puścizny Braci Polskich. 
trzeba je koniecrnie oprzeć o konsckweninie marksistowską metodologię. 
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Leszek Kołakowski 


Tomasz Morus -: wielkość w rękach 
szalbierzy 


Zgodnie z przekazanymi nam wiadomościami, największy epik starożyt- 
ności był poprzednikiem wszystkich, którzy po śmierci mieli stać się 
przedmiotem zaciekłych sporów poszczególnych narodów — sporów o pra- 
wo własności. Czasy nowożytne, obok sporów o przynależność narodową 
wielkich i znanych postaci, przyniosły drugi rodzaj zatargów — o ic 
przynależność ideową. Proces bezprawnego ..przywłaszczania' sobie wiel- 
kich nazwisk przez ideologów reakcji, przypisywanie wielkim twórcom 
nauki, literatury i sztuki — poglądów, które wstecznicy radziby u nich 
oglądzć — jest dziś zjawiskiem pospolitym. Hitlerowcy usiłowali zaprząc 
w swe usługi całą klasyczną filozofię niemiecką i upatrywali w swej 
reakcyjnej mistvce kontynuację wszystkich wielkich tradycji niemieckiej 
myvzJi filozoficznej. Mickiewicza wstecznicy próhowali przerobić na pospo- 
iitego mistyka, wymiatając z jego twórczcści całw jej rewolucyjny ładunek. 

Jedną z pośmiertnych ofiar takiego właśnie. nu wielką skalę zalkrojcnzgo 
szalbierstwa, stał się wielki humanista evokhi Odr dzenia — "czvacz More. 
Szermierz postępu — spreparowany umiejętnie na kościelnego moczennika, 
beatyfikowany w 1886 r. a kanonizowany w 1935 roku, Tomasz More 
przywłaszczouy został przez Kościół, mimo że podstawowe rysy jego ide: 
ologii społecznej są jawną walką z urzędowo-kcścielną filożcfia. Podra- 
biany Święty pozostawił, niestety, dostateczną ilotć świadeciw swcich po- 
glądów. Zabawne jest obserwowanie niezdarnych wyzitkow katelickich 
pisarzy celem przysłonięcia wstydliwej strony swojego męc:ennika -- 
jego rewolucyjnej myśli społecznej. Legenda o Morusie -- świętym żyje od 
dawna i zaczęto ją fabrykować wkrótce po śmierci wicli:zegzo htznanisty, 
Legenda ta jest szerzona i dzisiaj. 
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W polskich powojennych publikacjach mamy do zanotowania trzy 
książki, związane z imieniem Morusa. Pierwsza — to doskonałe dzieło 
Kautsky'ego, zawierające głęboką, naukowa analizę działalności Morusą 
i jego ideologii, udostępnione niedawno polskieniu czytelnikowi w znako- 
mitym przekładzie Kazimierza Błeszyńskiego. Druga — to nabożna legen- 
da Heleny Morawskiej pt. „Św. Tomasz More', wydana w 1947 r. przez 
katolickie wydawnictwo „Verbum'*. Wreszcie trzecia — to sama „Utopia, , 
w unowocześnionym przekładzie Kazimierza Abgarowicza z przedmową 
Maksymiliana Rode, wydana przez poznańskie wydawnictwo katolickie 
„„Kultura', 

Zestawienie obu pierwszych dzieł daje nam charakterystyczny obraz 
dwóch sposobów myślenia, dwóch metod traktowania dziejów — naukowej 
analizy i fantastycznej baśni. 

Stronnicy tzw. obiektywnej socjologii w przypadkach takich sporów 
nie starają się dociec słuszności jednej ze stron, upatrując po obu stronach 
próby kanonizowania wielkich postaci. „Każdy tworzy własnych świętych" 
— powiadają oni, mniemając, że w podcbnych okolicznościach nikt nie 
może mieć słuszności, prawda bowiem leży zawsze pośrodku. Ta.ie, rzec- 
by można topograficzne kryteria prawdy nie mogą, rzecz jar być 
skuteczną metodą naukowych dociekań. O Hom*ra sprzeczało się siciem 
miast. Jednak gdzieś zapewne Homer się urodził. 


SAINT MALGRE LUI 


Bezpośrednim powodem, który pozwolił Kościołowi zrobić z Morusa 
katolickiego męczennika był fakt, że autor Utopii został ścięty przez 
Henryka VIII w trakcie sporu o reformę Kościcła, którą król zamierzał 
przeprowadzić. Morus był przeciwnikiem oderwania się Anglii od Kościoła 
rzymskiego, podobnie jak przeciwnikiem uznania nowego małżeństwa 
króla oraz rozwodu z dawną żoną, jakiego nie chciał monarsze udzielić 
papież. Właściwą przyczyną, dla której rozwód z poprzednią małżonką 
leżał w interesie króla był fakt, że jak powiada Kautsky, wobec istnieją- 
cej sytuacji międzynarodowej „przyjaźń Anglii z Hiszpanią straciła pod- 
stawy i kilkakrotnie zastępowana była przez przymierze z Francją; 
małżeństwo z Katarzyną stało się wobec tego zgoła bezcelowe' (str. 209) 
wiadomo zaś, że małżeństwa królów były w owym czasie nade wszystko 
jednym ze środków wzmacniania przymierzy międzypaństwowych. Papież 
zależny wówczas od Karola V, władcy Hiszpanii i Niderlandów, sprzeci- 
wiał się też małżeńskim projektom Henryka. 

Nadto, istotną sprawą była chęć ograbienia Kościoła z jego dóbr. Kon- 
fiskata majętności kościelnych nie była atoli w Anglii środkiem walki 
z Kościołem w interesach mas ludowych. 

Reformacja Henryka VIII miała zgoła odmienne oblicze społeczne niż 
reformacja luterańska w Niemczech. W Niemczech reformacja uderzała 
w Kościół, siedlisko najstraszliwszej zgnilizny moralnej, najpotężniejszego 
iupieżcę chłopstwa i mas ludowych, największego oszusta handlowego, 

-'v wszystkich środków swei duchownej przemocy nad duszami używał 


dla uprawiania niepohamowanego wyzysku. Reformacja, ' kładąc kres 
kultcwi świętych, podważyła przywiązanie do Świętych relikwii, tego nie- 
przebranego źródła obfiiych dochodów dla kasy papieskiej; znosząc kato- 
licki system spowiedzi — wyrywała drugą złotą żyłę — handel zbawieniem 
wiecznym. 

Inaczej w Anglii. I tutaj reformacja była ciosem dla władzy papieskiej 
i kościelnej. Rola Kościoła katolickiego w Anglii różniła się jednak zna- 
cznie od jego roli w Niemczech. „Wyzysk ludu przez katolicyzm za czasów 
More'a — pisze Kautsky — był w Anglii niewielki, a znacznie bardziej, 
niż ta strona katolicyzmu występowała wtedy jego strona odmienna — ta 
mianowicie, że katolicyzm stanowił przeszkodę do proletaryzowania mas 
ludowych (str. 245). Konfiskata dóbr kościelnych, które obejmowały 
około trzeciej części ziemi uprawnej i pastwisk, bynajmniej nie przyczy- 
niała się do poprawy położenia ludności. Przeciwnie, spowodowała ona 
natychmiastową proletaryzację osadników i dzierżawców, gospodarujących 
na tych dobrach. Zarazem. zniszczony został cały system opieki nad ubo- 
gimi, utrzymywany przez Kościół. Podobne skutki musiała przynieść 
konfiskata majątków cechowych, której domagali się luteranie. „„Refor- 
macja angielska za Henryka VIII była jednym z najbezczelniejszych 
przedsięwzięć, mających na celu wzmożenie wyzysku ludu i wzbogacenie 
kilku pozbawionych czci i wiary kreatur królewskich. Nie posiadała 
żadnych korzeni w narodzie i budziła w nim raczej coraz większą odrazę' 
(str. 250). A przecież okres ów charakteryzuje się masową proletaryzacją 
ludności: chłopów wypędzanych ze swoich posiadłości wskutek kapitaliza- 
cji gospodarki rolnej oraz członków drużyn i Świt feudalnych panów, 
które wówczas w znacznej ilości rozpuszczano. 

Walka w obronie postępu, w obronie ludu nie była więc wówczas walką 
po stronie reformacji przeciw Kościołowi. Morus bynajmniej nie był nie- 
świadom tego, że opowiadając się po stronie Kościoła waiczył przeciw gru- 
pie skorumpowanych chciwców z warstwy arystokracji ziemskiej. Pierwsza 
część Utopii wskazuje wyraźnie na to, że Morus doskonale dostrzegał 
przyczyny wzrastającej nędzy w kraju i szukał środków ich usunięcia; że 
równie dobrze zdawał sobie sprawę z istotnych dążeń polityki królewskiej, 
które nie miały niec wspólnego z troską o dobrobyt kraju i ludności. Rafał 
Hythlodaeus, opisujący urządzenia urojonej wyspy — Utopii, szyderczo 
przyjmuje skargi na rosnące złodziejstwo, widząc, że w warunkach pow* 
szechnej nędzy nie podobna go uniknąć. Pod adresem kierowników społe- 
czeństwa rzuca gorzkie pytanie „Czy nie wychowujecie pytam złodziei na 
to, aby ich potem wieszać?". | 

Świadomość społecznego konfliktu rzuca się w oczy każdemu czytelni- 
kowi „Utopii*. W świetle tego niedwuznacznie zarysowuje się stanowisko 
More'a, a jego postawa wobec reformy Kościoła jest wyraźnie konsekwen- 
tną kontynuację tej postawy jaka widnieje w jego czołowym dziele. 

Dla pisarzy kościelnych, oczywiście, sprawa nie tak się przedstawia. 
„Podstawą konfliktu More'a z Henrykiem: VIII — pisze Helena Morawska 
„— jest odwieczny i zawsze aktualny problem stosunku Kościoła do państwa 
oraz problem poszczególnej jednostki, będącej w konflikcie z narzuconyrmi 
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j.j przez państwo naknzami, niezgcdnymi z postulatami jej sumienia" 
tstr. 105). 

„Reformacja w Anglii — czytamy gdzie indziej w tymże dziele — była 
zapewnieniem państwu supremacji nad Kościołem, była zwycięstwem: 
ducha nacjonalistycznego nad uniwersalnym duchem Kościoła rzym- 
skiego" (str. 72). 


Oto oryginalne pojmowanie dziejów! Walka dwóch duchów jest istotą 
społecznego konfliktu. Dodajmy, walka odwieczną. Cała ta żałosna fenta- 
styka obrazuje raz jeszcze bezsiłę teoretyczną owej „duchologicznej* 
interpretacji dziejów. Ale rfadcmo, że i teoretyczna bezsiła może być 
siłą polityczną. Historia jako igraszki duchów — cóż milszego dla 
burżuazyjnej historiozofii, która notorycznie każe walce klasowej ulatniać 
się w Sfery niebiańskie. 


KOMUNIZM I MONARCHIZM 


„Morus — powiada Erazm z Rotterdamu w swym liście do Ulryka von 
Hutten — tyranię miał zawsze w szczególnym: obrzydzeniu i niczego 
bardziej nie lubił nad równość" (Kautsky, str. 128); przy tym, mówi 
Kautsky „był on... Święcie przekonany... o nieodzowności istnienia włsdzy 
monarszej' (str. 101). Pozorny paradoks tłumaczy rola społeczna Morusa 
i dążncści klas, które reprezentował. Morus niejednokrotnie wypowiadał 
sie w sposób, który wyraźnie świadczył o tym, iż jest on zwolennikiem 
władzy królewskiej. 


' Wiadomo, że władza królewska opierała się o mieszczaństwo w swej 
walce z feudałami. „Centralizm polityczny -— mówi Kautsky — nieod- 
zowny dla produkcji towarowej z rozwiniętym handlem, a konieczny aby 
wspierać centralizację ekonomiczną, podobnie jak ona domagała się cen- 
tralizacji politycznej... potrzebował «w szczytu swego człowieka, który by 
potrafił utrzymać jedność zarządu krajem wbrew żywiołom odśrodkowym, 
tzn. wbrew szlachcie...*, ,...abgolutyzm książąt i królów był koniecznością 
gospodarczą w okresie reformacji i w wiele lat po niej" (str. 30). 
Absolutyzm królewski nie napotykał w swym. rozwoju na przeszkody 
ze strony chłopstwa — przeciwnie, ci upatrywali w nim obronę przed 
nadmiernym wyzyskiem ze strony wielkiej własności ziemskiej. Co zaś 
do handlu, to „nie było w XVI stuleciu takiej klasy, która by miała mo- 
narchię za bardziej niczbedną, niż stan kupiecki. More zaś, praxtycznie 
rzeczy biorąc, bvł przedstawicielem interesów tego właśnie Stanu, jak- 
kolwiek w tcorii wychodził poza te interesy". (str. 200). W istocie bowiem, 
handel domagał się teorii, która by mu służyła do zwalczania rywalizacji 
obcych mocarstw i do zabezpieczenia się przed grabieżczymi zapędami 
zuchwałych rycerzy feudalnvch wewnątrz kraju. More, w swej politycznej 
działalności był reprezentantem warstwy kupieckiej. Bvł mężem zaufania 
kupców londyńskich (Kautsky, str. 182), pertraktował w ich imieniu 
s przedstawicielstwem Hanzy i na swoich urzędach bronił ich interesów. 
More popierał też centralizacyjne tendencje ówczesnego mieszczaństwa 
1 chłopstwa. Zarazem jednak nienawiść jego do tyranii była niezwykła, 
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Utopia daje temu dobitny wyraz. Podobnie epigramaty, które przytaczą 
Kautsky, oto jeden z nich: 


„Ktokolwiek stoi na czele wielu 

Tym to zawdzięcza, którym przewodzi. 
Dłużej na czele ich stać nie może 

niż ci chcą tego, którymi rządzi 

Czym się więc chełpią bezsilni władcy ? 
Wszak urzędują do odwołania, (str. 178). 


Wszelka władza w Utopii jest obieralna i każdy, kto sprawuje funkcje 
publiczne, może zostać odwołany przez swych wyborców w przypadku 
sprzeniewierzenia swym powinnościom. Mamy więc do czynienia z pełnym 
demokratyzmem w rządzeniu. Utopia, czołowe i najbardziej znane dzieło 
„Świętego” jest też punktem, który najtrudniej obzjść kościelnym inter- 
pretatorom i który bezowocnie usiłują oni tłumaczyć tak aby pasowało 
do posteci obrońcy i męczennika rzymskiego Kościoła. 


MISTYFIKACJE 


Czytelnik Utopi:, uprzytaoniając sobie okres, w jakim została napisana, 
oszołomiony jest niemal rewelacyjnym charakterem społecznej teorii 
Morusa. Utopia nosi już niemało znamion właściwych współczesnemu 
socjalizmowi. „Zdaje mi się — powiada Rafał Hythlodaeus — że gdzie- 
kolwiek jest własność prywatna, gdzie wszystko mierzy się wartością 
pieniędzy, tam nie można spodziewać się sprawiedliwości ani społecznego 
dobrobytu... największe nawet bogactwo narodowe staje się udziałem kilku 
osobników, którzy innym pozostawiają niedostatek i nędzę" (Utopia, str 
40-41). I powiada dalej ,,...zupełne zniesienie prawa własności jest jedynym 
środkiem do równego i sprawiedliwego podziału dóbr i do zapewnienia 
ludziom szczęścia” (str. 42). 


Konieczność zniesienia prywatnej własności jest jedynym z podstawo- 
wych nurtów myślowych Utopii. Urojona wyspa przyjęła zasadę wspólnoty 
dóbr za podstawę swego ustroju. W Utopii nie istnieją pieniądze, a złoto 
służy do wyrobu przedmiotów najpospolitszego użytku, jak łańcuchy dla 
więźniów i naczynia (Utopia, str. 71). W rosyjskim wydaniu Utopii 1947 r. 
zamieszczony został przy odnośnym ustępie cytat z pracy Lenina, który 
przewidywał podobne zużytkowanie złota w warunkach zwycięstwa komu- 
nizmu w skali Światowej (wydanie ros. str. 257). Niesposób u Morusa 
nie spostrzec głębokiej pogardy, jaką żywi dla pieniądza, który w jego 
gpołeczeństwie zastępuje wszelkie wartości i jest miarą znaczenia 
i uznania. 

Morus z godną podziwu Śmiałością wysuwa postulat równouprawnienia 
kobiet, które na równi z mężczyznami podlegaja w Utopii obowiązkowi 
pracy, na równi z nimi spełniają wszelkie czynności zawodowe, dopuszczane 
są do udziału w czynnościach publicznych, w wojsku, w kapłaństwie. Aby 
zdać sobie sprawę z przewrotowego charakteru tego postulatu, dość sobie 
uprzytomić, że w Szwajcarii do chwili obecnej kobiety pozbawione są praw 
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wyborczych, a we Francji uzyskały je przed kilkoma laty. A przecież od 
czasu nupisania „Utopii'* minęło 430 lat. 

Niemało miejsca noświęca Morus na bezlitosne piętnowanie j wyvszy- 
zanie prozniactwa szlachty, „która jak gromada trutniów żyje z cudzej 
pracy i dzierżawców swych rozległych posiadłości obdziera ze skóry, byleby 
pomnożyć swoje dochody'' (str. 12). Wskazuje na to, że dzięki powszech- 
nemu obowiązkowi pracy, który kładzie kres bezczynności kobiet, kapłanów 
i bigotów, bogaczy i feudałów oraz ich służby, wreszcie żebraków, można 
ograniczyć pracę do sześciu godzin na dobę (str. 57). Jakże niewiele lat 
minęło od czasu, gdy klasa robotnicza w krajach kapitalistycznych wy- 
walczyła sobie ośmiogodzinny dzień pracy. „Czy jest to bowiem sprawie- 
dliwe — powiada narrator w Utopii — że jakiś szlachcie albo złotnik albo 
wreszcie ktokolwiek z tych, którzy bądź nic w ogóle nie robią bądź wytwa- 
rzają przedmioty dla państwa niepotrzebne — czy jest to sprawiedliwe, 
że tacy ludzie w zamian za swe próżniactwo lub zbyteczne zajęcia pro- 
wadzą życie dostatnie i okazałe, podczas gdy wyrobnik, wożnica, rze- 
mieślnik, rolnik tak liche mają utrzymanie i tak nędzny wiodą żywot?" 
(str. 131). s 

Wszystkie władze w Utopii są obieralne a sprawujący je są prawdziwie 
slugami ludu, nie zaś jego tvranami. Morus podkreśla to z całą siłą. Obie- 
reini są również kapłani, których ilość jest zresztą bardzo niewielka. 
Istnieje powszechna możność nauki dla wszystkich. 

"Cały ustrój Utopii — to prawdziwe nieszczęście dla wstecznych inter- 
pretatorów Morusa. W istocie, jakże tu ustosunkować się do człowieka, 
który głosił Lasła wspólnoty dóbr? Jakże pogodzić to ze stanowiskiem 
papieskim, głoszącym, że „ani kapitał bez pracy, ani praca bez kapitału 
istnieć nie może"? (Leon XIII, encyklika Rerum Novarum). Jakże może 
połknąć postulat równouprawnienia kobiet IKościół, będący zawsze w tvm 
względzie bojowym szermierzem wstecznictwa i wiele sił zużywojacy na 
walkę z wyzwoleniem kcbiety, która trzymana w ciemnocie przez ustrój 
kapitalistyczny bywała tak często ostoją zabobonu. Jakże mogą postulat 
powszechnego oświecenia przyjąć ci, dla których każdy krok w upowsze- 
chnianiu oświaty jest ciosem w ich władzę nad duszami i którzy w indeks 
ksiąg zakazanych dla wiernych wpisywali nazwiska wszystkich najwięk- 
szych myślicieli i pisarzy czasów nowożytnych — od Kcpernika, kar- 
tezjusza, Grotiusa i Spinozy poczynając, a kończąc na Balzaku, Mickie- 
wiczu i Zoli? A cćż dopiero powiedzieć o obieralności kapłanów? 

Jak więc wygląda społeczne oblicze Morusa w kościelnej interpreta- 
cji? Helena Morawska stwierdza beztrosko w Swojej książce: „Poświęca 
on życie dla jednej prawdy wiary w supremację papieską' (str. 130-6). 
More, jak utrzymuje z niewiarygodnym zaślepieniem „możliwości po- 
prawy świata widzi mniej w zmianie ustroju społecznego, niż w zmia: 
nie ludzi... Jest on prawdziwym chrześcijańskim realistą, który nie wierzy 
w możliwości doskonałego porządku życia ludzkiego na tej ziemi” 
(str. 69). Wiemy teraz, co to znaczy „realizm chrześcijański". Tępienie 
optymistycznego przekonania o możliwości zmiany i naprawy Stosun- 
ków społecznych. Ale ten najbardziej wulgarny obskurantyzm kościelny 
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przypisuje się jednemu z największych postępowych myślicieli XVI-go 
wieku. „„Utopia'* jednak została napisana. Jakże z nią dać sobie radę? 
Autorka zbożnego mitu musi posunąć się do rozpaczliwie beznadziejne- 
go stwierdzenia: „Sam opis wyspy Utopii i panujących tam zwyczajów 


jest raczej satyrą na stosunki polityczne i społeczne, panujące wówczas ' 


w Europie, niż wzorem, podanym do naśladowania, jak to wielu komenta- 
torovr Utopii rozumie” (str. 59). Oto skutek niewczesnego uświęcenia. Trze- 
ba się zdobyć na stwierdzenie, że opis ustroju powszechnej równości de- 
mokracji, sprawiedliwości społecznej, wspólnoty dóbr, pogardy dla złota 
i powszechnego nauczania jest satyrą na Europę XVI-go stulecia. Czy 
można bardziej wystawić na pośmiewisko własne usiłowania? Wydaje 
się jednak, że sama autorka nie traktuje zbyt poważnie swoich żałosnych 
wywodów. Niezwłocznie po tym oświadczeniu stwierdza, że More nie 
był bynajnzniej zwolennikiem reform które w Utopii opisał, nade wszyst- 
ko zaś że „wspólność dóbr w Utopii, nie przypomina w niczym dzisiej- 
szej konccpcji komunistycznego państwa (str. 62). Podobnie Maksy- 
milian Rode, komentator katolickiego wydania, „Utopii' biedzi się nad 
tą sprawą. ,,..światopogląd Utopii — powiada — jest oparty wprawdzie 
o koraunizm współżycia i współpracy, o wspólnotę społeczną, na wzór 
Życia zakonu, ale jej podbudową i celera jest Bóg" (s.XXII). Nadto, autor- 
ka „Św. Tomasza'* powołuje się na to, że twórca „Utopii'' rzekomo jest 
wrogiem cbyczajów, które opisał w swym dziele, gdyż pod koniec dzieła 
stwierdza m. in., że wspólnota dóbr jak mu się wydaje „usuwa zupełnie 
wszelką wytworność, wspaniałość, przepych i majestat, które według 
opinii publicznej są przecie prawdziwą chlubą i ozdobą państwa' (Uto- 
pia s. 100) oraz wyraża w jednym zdaniu watpliwości co do kilku innych 
zasad, przyjętych w urojonym państwie. Czytając „Utopię', nie podobna 
oczywiście, nie stwierdzić, że ta interpretacja nie nie ma wspolnego z rze- 
czywistym stanem rzeczy. Za przekonania o ileż mniej wywrotowe da- 
wano w tym czasie głowy pod topór kościelny. Jeśli cała ksicżka poświę- 
cona jest wszechstronnemu i pełnemu entuzjazmu uza:zdnieniu ko- 
„rzyźci, jakie płyną z ustroju Utopii, opisowi szczęścia i dobrcbytu, jaki 
ten ustrój przynosi i jeśli w jej zakończeniu widnieje jedno zdanie, w któ- 
rym Morus mówi, że zgodnie z głosem „opinii publicznej'* obyczaje te 


mogą budzić w: tnliwwości — czyż można jakkolwiek inaczej pojmować ów 
ustęp, niż jako esekurację przed możliwym atakiem? I do tego More po- 
wcłuje się tem na zenik „przepychu i wspaniafości* — on który słynął 


ze skromncści i pogardy dla wszelkiego przepychu i zbytku. Pocóż tedy 
zoztała napisana „Utopia'*? Chyba dla igraszki jedynie. Kościelni tłu- 
macze z radością powitaliby takie wyjaśnienie — niestety, nie za nim 
nie przemawia. Podobnie nieszczęsny tłumacz „Utczu'* opatrując posz- 
czególne ustępy ksiażki własnymi tytułami, przed ustępem, gdzie Morus 
wyraża swoje wątpliwości wobec zalecanych przez Hythlodaeusą obycza= 


nagłówek ,„Mcerus przeciwko komunizmowi*. Cały wysiłek kościelnych 
komentatorów Morusa skierowany jest na bezowocne zbijanie tej nie- 
wątpliwej prawdy, że Morus może być uważany za poprzednika nowożyt= 
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ncgo socjalizmu. Dużą niedogodność sprawia ponadto komentatorom 
Sprawa religii Utopian. W Utopii kult religijny jest nader ograniczony 
i publiczne jezo uprawianie sprowadza się do wierzeń, przyjętych pow- 
szechnie — wiary w Boga i w nieśmiertelność duszy. Ponadto w Utopii 
panuje pełna swoboda i tolerancja religijna — karane jest tylko zakłó- 
cenie porządku publicznego przez nicumiarkowane głoszenie swych reli- 
gijnych przekonań. Helena Morawska, pisząc na ten temat oświadcza 
bez żenady: „Stosunck jego do herezji, którą zwalcza w imię jej antyspo- 
łecznego i buntowniczego charakteru, zgodny jest zupełnie z ogólnie przy- 
jętym, stanowiskiem wobec herezji, panujących w Kościele katolickim 
w średniowieczu”. (str. 90). Dowiadujemy się więc że spalenie Giordano 
Bruna i Husa, zamęczenie Kazimierza Łyszczyńskiego, straszliwe rzezie 
Albigensów we Francji, rzeź hugonotów, torturowanie i wymordowanie 
setek tvsięcv ludzi, że wszystko to było zastosowaniem zasady pełnej 
tolerancji religijnej, głoszonej przez Morusa. „Prawdziwą wolność —- czy- 
tamy dalej — widzi More w podporządkowaniu się jednej odwiecznej 
1 prawdziwej religii, a nie w narzucaniu przemocą innej...* (s. 93). Cała 
„Utopia* zadaje kłam temu zdaniu. kościelnym. pisarzom nie brak tupe- 
tu, ale w pewnym nadmiarze i ten tupet przestaje budzić zaciekawienie. 


OWOCE UROJEŃ 


Jednym z ulubionych argumentów, na które powolują się katoliccy apo- 
logeci Morusa jest wskazywanie na to, że w Utopii ateiści odsunięci są od 
udziału w sprawowaniu funkcji publicznych. W istocie Morus był człowie- 
kiem gięboko przywiązanym Go wiary religijnej i dawał temu wyraz 
niejednokrotnie. W istocie też zwalłezał reformację luterańzką i stoł na 
stanowisku kościelnej wiary. Przytcczcno wyżej analirę Kautsky'ego, 
który wslzazuje na istotne oblicze jego wulki z królem. Sprawa wiary 
religijnej natomiast stanowi oddzielne zagadnienie. 

Wiara religijna w ogóle nie była w owym czasie bynajmniej 
wyrazem myślowego zacofania. Rozwój nauk nie był posunięty w tej mie- 
rze, aby myśl postępowa mogła radykainie zrywać z religijnymi wierze- 
niami i walczyć pod sztandarami matarialistycznej i atcistycznej 1deolo- 
gill W waruniach, w których Koćciół był monopolistą wyśsztaicenia 
i wicdzy, kiedy wszelka nauka nosiia teologiczny charakter, ruchy ludo- 
we nie mogły postępoweć inaczej, jak przeciwstawiać się kościelnej ide- 
ologii wyzysku i ucisku, szukające sobie innego boga, który by patronował 
ich poczynaniom. Ruch sekciar:ki czasów późnego Średniowiecza i Odro- 
dzenia był przeważnie wyrazem buntu mas ludowych przeciw kościelno- 
feudalnemu wyzyskowi. Potężniejące mieszczaństwo grupowało się w swo- 
ich sektach, zmierzając do zerwania krępujących je więzów organizacyj- 
nvch gospodarki feuduinej; masy piebejsko-chłcpskie tworzyły własne 
zrzeszenia, które pod hasłami religijnymi walczyły o wyzwolenie sped 
ucisku ij wyzysku. Hau.ła religijne byly osłoną wszystkich ideologii, które 
mobilizowuły kusy wyzyskiwane do walki z ciemięstwem papiesko- 
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książęcym. Przykład reformacji Henryka VIII pokazuje, że reformacja 
mogła mieć również charakter reakcyjny. | 

Niewiara I ateizm w czasach More'a bynajmniej nie reprezentowały po- 
stępowych tendehcji klas uciskanych. Przeciwnie były one na ogół przeja- 
wem zgorzkniałego cynizmu bogaczy, odzwierciedlały indyferentyżm mo» 
ralny i bezwład upadającej arystokracji. „Materializn w wieku XVI — po- 
wiada Kautsky — nie wychodził od klas wyzyskiwanych, lecz wyzysku- 
jących. Ci co nie wierzyli wówczas w Boga ani w nieśmiertelność byli 
to papieże i kardynałowie, monarchowie i dworzanie, ich pogarda dla reli- 
gii szła ręka w rękę z pogardą dla ludu" (s. 320), 

Oczywiście dla filozofii wieczystej sprawa nie może przedstawiać się 
w ten sposób. Filozofia ta dostrzega tylko opór bezbożnictwa i wiary — 
niezmienny i taki sam na przestrzeni całej historii. Dzieje olbrzymich ru- 
chów społecznych, zaciekiych walk klasowych są dla tego sposcbu myśle- 
nia sporami o dcgmaty; inkwizycja hiszpańska torturowała i wymordo- 
wała parę setek tysięcy ludzi w obronie prawd wiary; istotą reformacji 
luterańskiej było żagadnienie predystynacji. 

Kautsky w swej pracy tłumaczy również postawę More'a wobec refor- 
macji niemieckiej, którą jak wiadomo zwalczał. Humaniści byli przeciw 
nikami wszelkiego masowego ruchu ludowego, jakim była reformacja nie- 
miecka w owym okresie. More, przedstawiciel kupiectwa, zwolennik wła- 
dzy królewskiej nie mógł nie lękać się samodzielnych żywiołowych poru- 
szeń mas. I zgoła nie dogmatyczne względy kazały mu, jak i wielu innym 
humanistom przeciwstawić się potędze wielkiego ruchu. „Mieszanina ży* 
 wiołów rewolucyjnych i reakcyjnych — mówi Iautnky — była oscbli- 
wością humanizmu, a pomiędzy innymi i humanisty Temasza Morea — 
(str. 79). 


STRONA „MNIEJ POZYTYWNA" 


Z całego opisu Utopii widać wyraźnie, że More bezlitośnie wyszydza 
w „Utopii”* kapłanów-darmcziadów, że w swym epigramacie, który Kaut- 
Sky przytacza, drwi sobie niedwuznacznic ze spowiedzi kościelnej. Po- 
łączmy to wszystko z wymienionymi uprzednio zasudami organizacji pańs 
' stwa, które proponuje — a otrzymamy zespół przekonań, rcewolucyjnością 
swą bijących na głowę wszystkie inne, ża które wielu wówczas ginęlo 
w rękach wykcnawców woli papieskiej. A przecież głosiciel tych poglą* 
dów został w czterysta lat później ogłoszony Świętym Kościoła. 

Ten zdumiewający z pozoru fakt znajduje w istocie niezbyt zawiłe wy” 
tłumaczenie. Hu:naniści Odrodzenia pospolicie wystawiali na pośmiewis- 
ko zwyrodniałość Kościoła, chciwość, nieuctwo i rozwiązłość duchowień* 
stwa i zakcnników. Jest to, powiada autorka książki o Morusie „mniej 
pozytywna" strona ich działalności (str. 19). Te ich poczynania uchodziły 
w dużej części bezkarnie mimo straszliwych prześladowań, jakie spoty* 
kały w owym okresie wrogów Kościoła. Kautsky mówi: „Paleni byli na 
stosach nie ci, co nie wierzyli, nie przemawiający do ludzi wykaztałco= 
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nych, iecz ci ludzie pobożni, którzy zwracali się do mas i byli niebezpiecz- 
ni dła wyzysku papieskiego. Natomiast takich niedowiarków jak Rabe- 
lais, tych, którzy na Kościół i wiarę wylewali kubły pomyj i szyderstwa, 
tych biskupi i papieże oszczędzali, a nierzadko nawet popierali. Bo kato- 
licki fanatyzm papiestwa był nie fanatyzmem wiary, lecz chciwości, któ- 
ra stroiła się w kościelne formy' (str. 98). Otóż More wykształcony hu- 
manista, piszący po łacinie, nie był żadną miarą ludowym agitatorem. 
„Luter zwrócił się do mas, dał wyraz interesom potężnych klas i partii. 
More stał ze swoimi dążnościami samotny, zwracał się wyłącznie do grup- 
ki uczonych, lud go nie rozumiał, a i on sam nie chciał, by go lud rozu- 
miał (str. 326). Stąd też nie spotkał się z prześladowaniami ze strony 
Kościoła. A jego kanonizacja miała wiadome przyczyny: zginął przecież, 
zamordowany w walce z reformacją. Tylko, że ta właśnie reformacja by- 
ła reakcyjna. 
|. * * 


Książka Heleny Morawskiej jest klasycznym przykładem naiwnej bez- 
krytycznej legendy. Większość jej wywodów poświęcona jest opisowi ży- 
cia rodzinnego More'a, opowiadaniem o miłych cechach jego charakteru, 
o tym, że często mszy słuchał i krzyż nosił w procesjach. Utopia jest, jak 
się okazuje „protestem przeciwko niesprawiedliwości społecznej i brako- 
wi miłosierdzia chrześcijańskiego'" (str. 68), jakkolwiek właśnie opisuje 
ona ustrój, gdzie rozwiązano problemy nędzy i wyzysku opierając się nie 
na jałmużnie, lecz na wspólnocie dóbr (na marginesie: jakże to pogo- 
dzić z twierdzeniem, że: 1) Utopia jest opisem satyrycznym; 2) Morus 
był przeciwnikiom urządzeń społecznych, które w Utopii opisywał? 
Gdzież ten protest?) Książka Heleny Morawskiej nie jest książką o Mo- 
rusie. Jest to zwykłe wydanie obskurantyzmu. Morus zniekształcony, powy- 
kręcany nieprawdopodobnie, zamazany, załamany, opatrzony watykań- 
ską pieczątką, został bezzasadnie doczepiony do owego wzoru, stał się na- 
gle ideałem świętobliwego męża, ograniczonego czciciela papieży, nieska- 
lanego niczym, ciasnego wyznawcy kultu religijnego. Omijając staran- 
nie wszystko, co mogłoby w jej mniemaniu przynieść ujmę świętemu 
męczennikowi, całość jego postaci charakteryzuje w ten oto sposób ,„Mo- 


re nie był nigdy nowatorem ani rewolucjonistą... był przede wszystkim , 


prawdziwym chrześcijaninem (str. 66). Oto jak wielkiego myśliciela, ge- 
nialnego poprzednika socjalizmu, śmiałego burzyciela przesądów, przero- 
biono w gruncie rzeczy na kościelnego dogmatyka. Nie trzeba dalej wy- 
kazywać naiwności i zakłamania Morusa — kościelnego preparatu. Lektura 
„Utopii? wystarczy każdemu dla przekonania się o rzeczywistym obliczu 
myśliciela. Książkę tę należało by opublikować w nowym, porządnym wy- 
daniu — wzorowanym na znakomitym wydaniu radzieckim — nader 
skrupulatnym pod względem historycznym, opatrzonym wielką ilością 
przypisów, komentarzy i objaśnień. Świątobliwa bajeczka o męczenniku 
wieczystej idei papizmu powinna przestać przesłaniać piękną postać wiel- 
kiego humanisty. 
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NARADY PARTYJNE W SPRAWACH KULTURY - 
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W ostatnim okresie odbył się szereg ogólnokra- 
jowych narad aktywu partyjnego różnych dzie» 
dzin twórczości kulturalnej. 

W numerze bieżącym zamieszczamy krótkię 
relacje £ niektórych narad. (Red) 


Włodzimierz Sokorski 


O sztukę realizmu socjalistycznego. 


(Na marginesie konferencji aktywu partyjnego w dniu 30 maja). 


. Przemawiając na krajowej konferencji aktywu partyjnego .pra- 
cowników. kultury i sztuki tow. Berman między innymi powiedział: 
„W obecnym stadium walki ideologicznej u nas i w skali między- 
narodowej, ogromnie, niepomiernie wzrosła rola literatury i sztuki 
jako jednej z form ideologicznego kształtowania nowego człowieka. 
Dziś, bardziej niż kiedykolwiek uwypukliły się i wysunęły na przednie 
miejsce ideologiczne funkcje dyktatury proletariatu, realizowanej 
u nas przez Demokrację Ludową. Bez włączenia się literatury i sztu- 
ki do walki o socjalizm nie podobna przeobrazić świadomości ludz- 
kiej. Musimy zdawać sobie z tego sprawę, że sztuka we wszystkich 
jej odmianach jest instrumentem sięgającym niezmiernie głęboko 
i że bez tego instrumentu, bez mobilizacji jej sił, nie możemy odnieść 
pełnego zwycięstwa. I z tego musi sobie zdać sprawę cała partia 
i ztego muszą sobie zdać sprawę nasi partyjnicy — pisarze i artyści". 


W tych słowach tow. Bermana sformułowane zostały główne za- 
łożenia ofensywy kulturalnej prowadzonej przez naszą partię, 
zwłaszcza po pierwszym zjeździe Polskiej Zjednoczonej Partii Ro- 
botniczej, Zarówno partyjne konferencje pisarzy, plastyków i dzia- 
łaczy teatru jak i szersze zjazdy kompozytorów, literatów, plasty- 
ków i dramaturgów odbywały się w atmosferze poszukiwań arty- 
stycznego wyrazu dla realistycznego odtworzenia głębokiego nurtu 
naszej rzeczywistości, rzeczywistości przeobrażającej życie gospo- 
darcze i polityczne naszego kraju, przeobrażającej postawę psychicz- 
ną nowego człowieka. Walka o sztukę realizmu socjalistycznego, 
stała się myślą przewodnią wszystkich ostatnich wystąpień zjazdo- 
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wych i artykułów publicystycznych, stała się myślą przewodnią na- 
szego życia kulturalnego. 

W tych warunkach zadaniem konferencji aktywu partyjnego mu- 
siało być nie tylko podsumowanie dotychczasowych osiągnięć, lecz 
również wytknięcie perspektywy dalszego rozwoju polskiej sztuki 
na okres najblizszy. 

Przy omawianiu tego zagadnienia na czoło rozważań uczestników 
narady wysunęły się dwa problemy. Problem upowszechnienia kul- 
tury i problem jej nowych treści. A więc problem organizacji nowej 
widowni, nowej sieci czytelnictwa, doprowadzenia zjawisk kultural- 
nych do najszerszych warstw społeczeństwa i problem zarysowania 
w twórczości pisarzy i artystów nowych konfliktów okresu budow- 
nictwa socjalistycznego, to jest problem postawy ideowej zarówno 
odbiorców jak i twórców. 

Mówiąc o tych sprawach tow. Berman dał następującą definicję 
tego zagadnienia: 

„Wiemy o tym, że te dwie strony zjawiska — zagadnienie upow- 
" szechnienia i zagadnienie nowych treści w naszej twórczości, to jest 
nasycenie jej socjalistycznymi elementami, stały się możliwe tylko 
na fali ogólnej ofensywy politycznej, jaką podjęliśmy z rozmachem 
po plenum sierpniowym w zeszłym roku. Stały się możliwe tylko 
dzięki niewątpliwie większej izolacji przeciwnika, jego osłabieniu, 
dzięki naszej większej wewnętrznej zwartości, dzięki naszej sile ude- 
rzenia. Wiemy, że istnieje wzajemne uwarunkowanie tych zjawisk — 
upowszechnienia i treści. Z jednej strony upowszechnienie jest po- 
dłożem twórczości socjalistycznej, a z drugiej strony bez nasilenia 
coraz większego twórczości socjalistycznej grozi upowszechnieniu 
wyjałowienie, strywializowanie, staczanie się na pozycje jakiegoś ' 
abstrakcyjnego kulturnictwa, a w tym kierunku istnieją pewne 
skłonności. Widząc jednak dysproporcję w rozwoju tych zjawisk 
musimy jak najszybciej dysproporcjom tym zaradzić". 

Stwierdzając w ten sposób poważne osiągnięcia na polu upowszech- 
nienia kultury, zwłaszcza dzięki szerokiej akcji związków zawodo- 
wych, instytucji kulturalnych, radia, teatrów, kin, świetlic i domów 
kultury, stwierdzając pozytywny fakt, że poszczególne imprezy 
artystyczne cieszą się nie mniejszą popularnością niż imprezy spor- 
towe oraz że rośnie popularność radzieckich imprez artystycznych, 
musimy dziś już Cojść do wniosku, ża na obecnym etapie zagadnie- 
aiem węziowym staje się problem wlasnej twórczości artystycznej. 
Dopiero bowiem twórcze rozstrzygnięcie tego zagadnienia zadecy- 
duje o likwidacji dysproporcji, które dały się ostatnio tak wyraźnie 
zaobserwować, dysproporcji między zapotrzebowaniem społeczeń- 
3twa na twórczość naszej epoki, a jej efektywną produkcją. 

Rzeczowa analiza dotychezzsowego dorobku prowadzi nas do 
wniosku, że jeżeli chodzi o id.ologiczny profil naszych twórców, 
to nie potrafili oni jak dotąd, mmo szeregu poważnych osiągnięć, 
przełamać w sposób decydujący auwnej eklektycznej postawy arty- 
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stycznej zwłaszcza w stosunku do tak istotnych dla nas zagadnień, 
jak formalizm i kosmopolityzm w sztuce, jak abstrakcjonizm i egzy- 
stencjalizm w swoistej „filozofii widzenia zycia. 


Oczywiście proces nasycenia poszczególnych dziedzin zycia arty- 
stycznego wrogimi nam teoriami o sztuce, jako „kontemplacji for- 
my' nie jest jednakowy i ostrzej występuje w plastyce lub muzyce 
niż na przykład w prozie czy poezji. Niemniej jednak unikanie 
w twórczości artystycznej tematyki, dotyczącej nowych socjali- 
stycznych konfliktów, zainteresowanie dla marginesowych „sensacji” 
Życia, traktowanych pozaczasowo i pozaśrodowiskowo, chorobliwy . 
psychologizm, jest najczystszym przejawem formalizmu, formaliz- 
mu wrogiego Świadomości socjalistycznej. 


Wypowiada się często zdanie, że formalizm jest po prostu fałszy» 
wą metodą twórczą, polegającą na dysproporcji między założeniami 
formalnymi autora, a jego ładunkiem treściowym. Natomiast dla ab- 
strakcjonistów forma ich jest jakoby tylko rewolucyjną metodą wy- 
rażania nowych treści. W tych warunkach zarzucanie abstrakcjoni- 
stom formalizmu jest według tej teorii po prostu nieporozumieniem. " 
Nie trzeba dodawać, że powyższe stanowisko jest oczywiście z gruntu 
fałszywe. Formalizm w swej istocie nie polega tylko na izolowaniu 
formy od treści, czy na mechanicznym odrywaniu formy od treści, 
ponieważ w warunkach dialektycznej jedności treści i formy takie 
zjawisko historyczne występować nie może. Formalizm — to 
ucieczka od rzeczywistych treści życia i dlatego jest charaktery. 
stycznym zjawiskiem każdej schyłkowej epoki. Klasa ginąca, odry- 
wająca się od pnia własnego narodu, od jego przeżyć, jego twórczej 
walki i twórczego zwycięstwa, usiłuje oderwać się i w sztuce od po- 
stępowego nurtu zjawisk społecznych. Zainteresowanie swe zwraca 
ku zjawiskom marginesowym, ku patologicznym odruchom natury 
psychicznej, usiłując w ten sposób usprawiedliwić własną postawę 
bankruta pseudofilozofią „bezsensu życia”, katastrofizmu, zasłonić 
się przed rewolucyjnym wtargnięciem nowych treści, abstrakcjo. 
nizmem wyimaginowanych pojęć ludzkich. Jasną jest rzeczą, że 
w tych warunkach forma artystyczna tego rodzaju postawy filozo- 
ficznej staje się wiernym odbiciem jej klasowo-dekadenckiej treści, 
staje się rozpaczliwą próbą wymknięcia się z kręgu działania zelaz- 
nych praw nowego życia, staje się afirmacją założenia, ze nie treść 
w artystycznej formie, ale sama forma decyduje o sile oddziaływania 
utworu. 


„Pragnąc odkryć czym jest funkcja tematu — pisał jeszcze w 1913 
roku Roger Fray, jeden z czołowych przedstawicieli angielskiego 
formalizmu — stawiam tezę, że jest ona jedynie przewodnikiem for- 
my i że wszystkie podstawowe wartości estetyczne mają do czy- 
nienia z czystą formą. Jest wprawdzie straszliwie trudno ze wszyst- 
kich skomplikowanych odczuć wydzielić właśnie to jedno specjal- 
ne odczucie, ale wierzę, że w miarę tego jak sztuka będzie się sta- 
wać coraz bardziej ekskluzywną, temat jej zostanie całkowicie prze- 
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_ tworzony przez właściwą mu formę i przestanie istnieć jako wartość 
sama w sobie, stając się wartością oderwaną, stając się kontempla- 
cją formy". 

Dalszą konsekwencją tej bałamutnej teorii, którą tak lubią popi- 
sywać się nasi formaliści jest oczywiście stwierdzenie (rok 1924), 
że „Sztuka przedstawia życie wyzwolone z wiążących konieczności 
naszego prawdziwego istnienia. O ile etyka ocenia wzruszenie według 
miary spowodowanej akcją, sztuka ocenia wzruszenie jako zjawisko 
oderwane, jako zjawisko samo w sobie*, 


Od tego założenia do teorii sztuki jako deformacji życia, będącej 
jakoby „wypadkową artystycznej wyobraźni, wyobcowanej meto- 
dą abstrakcyjnego myślenia z realiów życia”, a więc do przyjęcia 
deformacji artystycznej, jako głównego kryterium wynaturzonego 
psychologizmu, jest już tylko jeden krok i ten krok został zrobiony 
przez Sartre'a i przez wielu abstrakcjonistów i sartryzujących psy- 
chologistów. 

Toteż jest rzeczą bezsporną, że dalsza nasza ofensywa kulturalna 
„uzależniona jest przede wszystkim od przezwyciężenia formaliz- 

mu i kosmopolityzmu w sztuce, jako antymarksistowskiej teorii gi- 
nącego świata, teorii będącej w obecnej sytuacji międzynarodowej 
główną formą penetracji ideologicznej imperializmu amerykańskie- 
go, próbującego na tej drodze zaszczepić również inteligencji twór- 
czej niewiarę w reformy społeczne, w zbudowanie lepszego, spra- 
wiedliwszego świata, niewiarę w siły żywotne własnego narodu, w je- 
go przyszłość budowaną na drogach walki o socjalizm. 


Sztuka narodu epoki socjalistycznej, sztuka społeczeństw mają- 
cych świadomość procesów historycznych, może być tylko sztuką 
realizmu socjalistycznego, może być tylko sztuką jasnej, sugestyw- 
nej prawdy artystycznej. 

„Realizm socjalistyczny — mówił tow. Berman — to odkrywcza 
metoda twórcza, która zakłada swoiste, indywidualne zabarwienie 
w twórczości każdego pisarza czy artysty, a więc tym samym całe 
bogactwo, całą wielobarwność gatunków literackich. Realizm socja- 
listyczny jest zresztą odkrywczą metodą nie tylko w stosunku do 
współczesności. Bez niej nie można dotrzeć do genealogii naszej te- 
rażniejszości, bez niej nie można napisać powieści historycznej, nie 
można naświetlić przeszłości. Realizm socjalistyczny pozostawia na- 
tomiast całkowitą swobodę zarówno w zakresie wyboru tematyki, 
Jak i problematyki, jeśli tylko jest wkładem do budowania nowego 
życia, nowego człowieka ''. 

W ten sposób rozumiany realizm socjalistyczny jest tą jedyną 
naukową metodą poznawczą, bez której dzisiaj żaden wielki twór- 
ca nie może ani dostrzec, ani zrozumieć istoty procesów historycz- 
nych, bez której nie ma dzisiaj wielkiej twórczości. 

Problem nie sprowadza się więc do dylematu — sztuka realizmu 
socjalistycznego lub sztuka formalistyczna. Sztuka postępowa może 
być tylko i wyłącznie sztuką walczącą, sztuką realizmu socjalistycz- 
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. nego. Wszelka inna pozycja twórcy jest tylko świadomym lub nie- 
świadomym staczaniem się na pozycje wyrodniejącej sztuki Binąee= 
go świata. Ś 

Oczywiście, że zjawiska te winny być przez nas widziane. w proce- ; 
sie ich dialektycznego rozwoju. W procesie swego powstawania i i doj- 
rzewania, rozwoju lub upadku. Mieliśmy i mamy jeszcze wielu pisa- 
rzy i twórców, którzy wprawdzie dostrzegają upadek starego świa» - 
ta, a nawet demaskują go, nie rozumieją jednak dostatecznie sił no- 
wego, socjalistycznego życia. Jeżeli ich wewnętrzna postawa jest 
jednak postawą ludzi nasiąkających stopniowo elementami świado- 
mości socjalistycznej, to twórczość ich jest niewątpliwie zjawiskiem 
pozytywnym i płodnym. O ile jednak zatrzymują się tylko na etapie . 
widzenia rozpadu, bez analizy jego przyczyn i dalszych konsekwencji, * 
to stopniowo muszą się stoczyć do „kresu nocy" kapitalistycznej, . 
do swoistej filozofii negacji twórczych pierwiastków zycia, do 
abstrakcjonistycznego wyłgiwania się z jego obiektywnej prawdy. - 
Taką była w swoim czasie droga Cóline'a, taką jest dżiś droga Sar- 
tre'a i jego naśladowców oraz tych wszystkich, którzy nie potrafią 
wyjść poza dekadencki snobizm deformacji widzenia artystycznego 
i co za tym idzie deformacji swojej własnej formy artystycznej. 


Konferencja aktywu partyjnego była w walce o przyszłość i wiel-., 
kość polskiej kultury kolejnym, krokiem naprzód, który znalazł 
szerokie rozwinięcie już na czerwcowych zjazdach dramaturgów 
i plastyków polskich. s 

Referat tow. Bermana w dniu 30 maja postawił również w nowaj * 
zupełnie płaszczyźnie problem wydobycia z naszej rzeczywistości ca- 
łej głębi nowego konfliktu, którego istotą jest zwalczanie starego 
przez nowe, wdarcie się nowego życia w postawę każdego uczciwego |. 
człowieka, każdego współtwórcy nowej, socjalistycznej ojczyzny. | 

Wydobycie z całą mocą twórczej prawdy artystycznej wielkiego, | 
niełatwego procesu powstawania nowego człowieka, jego nowego sto- 
sunku do pracy, do idei braterstwa międzynarodowego, przyjaźni 
ze Związkiem Radzieckim, patriotyzmu, partii, walki o nowy lepszy, : 
świat, oto jest zadanie naszej twórczości chwili obecnej. » 

„Co należy uczynić — zapytuje tow. Berman — aby nasza twór- 
czość artystyczna szła w parze z AAA dorobkiem gospodarczym h 
i politycznym? | 

Należy w pierwszym rzędzie wzmocnić nasz pion ideowy na tym = 
odcinku. Należy wzmóc świadomość wielkiego powołania, wielkiej roli 
pisarza i artysty w Ludowej Polsce. Wzmóc świadomość słuszności 
drogi realizmu socjalistycznego. Jak już jednak zaznaczyłem przyję- 
liśmy realizm socjalistyczny często deklaratywnie, powierzchownie, © 
niekiedy bez wewnętrznego przeżycia, bez tego wstrząsu, który jest 
konieczny dla przewekslowania się na nowe tory twórczości. o 

Dla osiągnięcia tego celu konieczny jest kontakt z masąmi, kon- 
takt z życiem. Na przykład, niechby się kto wybrał na dwa dni do 
RY SPP, gdzie odbywa się RR ale piękny proces proletary: > 
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zowanła stę chłopskiej młodzieży. Ile tam zagadnień, ile tam mocowar ' 


nia się ze starym nawykiem, ile załamań, a mimo to ciągły postęp, 
borykanie się z nowymi warunkami życiowymi, przekształcanie się 
chłopa w proletariueza. A przyjrzyjcie się nowoprzyjętym na uniwer- 
gytet studentom za środowisk rohotniczo-chłopskich. Jak oni się 
zmagają, jak są początkowo przygnębieni przewagą dotychczasowej 
pseudo-elity, z którą stykają się u progu życia studenckiego. Jak 
mimo to mocują się, wydobywają się mozolnie na wierzch, trzymają 
się mocno zdobytych pozycji. Oni będą naszą przodującą, bojową 
inteligencją", 

Każda wielka twórczość wszystkich epok ludzkości była twórczo- 
cią problemową, pełną pasji i ludzkich treści, Taką była sztuka 
Renesansu i Oświecenia, taką byłą sztuka wielkich mistrzów fla- 
mandzkich, twórców sezkoły realizmu mieszczańskiego, taką byłą 
sztuką wczesnego kapitalizmu, Balzaka, Stendhala, Goyj, e u nas 
Prusa, Brodowskiego, Gierymskiego i wielu innych, 

Rzecz prosta, że realizm mieszczański był ograniczony i nie mógł 
świadomie wyjść poza granice burżuazyjnej obserwacji świata. 

Stąd tez, tak jak materializm dialektyczny jest nie tylko przeci- 
wieństwem idealizmu, lecz równoczesnym przezwyciężeniem mechą- 
nistycznego materializmu ubiegłych epok, tak realizm socjalistyczny 
jest nie tylko dialektycznym przeciwieństwem formelizmu w sztuce, 
lecz równoczesnym  przezwyciężeniem mieszczańskiego realizmu. 
Realizm socjalistyczny jest twórczym widzeniem każdego zjawiska 


w jego procesie rozwojowym, w jego prawdzie artystycznej, przeła- 


manej przez pryzmat indywidualnego przeżycia twórcy, Kealizm 
socjalistyczny jest więc nie naturalistyczną kopią, nie deformacją 
rzeczywistości, lecz jej prawdziwym twórczym obrazem, świadomie 
ukształtowanym przyczynowo i historycznie. 

Trudno tu mi powstrzymać się, żeby nie zacytować w tej materii 
niezwykle trafnej definicji Czernyszewskiego, 

„Piękny — pisał ten wielki rosyjski realista — jest każdy samo- 
istny żywy przedmiot, a nie oderwane wyobrażenie. W tym znacze- 
niu obrazy tworzone przez sztukę podobne są do pięknych przedmio- 
tów w naturze, Jednak mogą one osiągnsć znaczenie uniwersalne 
tylko przez głębokie indywidualne przemyślenie". 

Jakże głęboką definicję realizmu socjalistycznego dał Maksym 
Gorki, pisząc: | 

„„Wynaleźć sposób wydobycia z danej rzeczywistości jej idel prze- 
wodnich i ucieleśnić je w obrazie, oto jak rozumiemy realizm. Qto 
jak rozumiemy realizm socjalistyczny, który tworzy rewolucyjną 


postawę wobec rzeczywistości, postawę przeobrażającą świat w zna- 


czeniu realnym". ś 
Kształtowanie się tej postawy w naszej sztuce jest oczywiście pro- 
cesem żmudnym i trudnym, powstającym nie z dnia na dzień, lecz 
w wyniku uporczywej walki klasowej na odcinku literatury i sztuki. 
Składowym elementem tej walki winna być nasza rzeczowa, spokoj- 
na, kształtująca krytyka, korzystająca z wielkich doświadczeń Związ- 
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ku Radzieckiego. tyka partyjna musi pomagać twórcy, wska- 
zując mu błędy, potknięcia, nie szczędząc jednocześnie życzli- 
wej, partyjnej rady. Musi odróżniać artystę, idącego do nas od wro» 
ga, który świadomie wykorzystuje odcinek sztuki dla walki z nami, 
dla przemycania dcekadenckich idei ginącego świata imperializmu. 
Krytyką musi nadążać za warastającymi elementami socjalistycz- 
nymi w naszej sztuce, a tym samym musi być surowa wobec obja- 
wów upadku, rozkładu i kosmopolitycznego nihilizmu. Stąd też w żad- 
nym wypadku partyjna publicystyka i partyjna krytyka nie może 
być czynnikiem samozadowolenia, zacierającego ostrość stawianych 
problemów, nie może być czynnikiem siejącym fałszywe iluzje o ja- 
kościowej „inności'* naszej drogi kulturalnej, nie w sensie oczywiście 
właanego oblicza kulturalnego, które przez nikogo nie jest kwestior 
nowane, ale w sensie przebiegu klasowej walki, w toku której kształ- 
tuje się wielkość naszej socjalistycznej kultury narodowej. 

Powyższe zagadnienia znalazły specjalnie szczegółowe i wyczer- 
pujące naświetlenie podczas ostatniej konferencji aktywu pracowni- 
ków i działaczy na froncie kultury i sztuki. Znalazły również żywy 
oddźwięk podczas czerwcowej narady dramaturgów i na zjeździe pla- 
ROAR gdzie problem krytyki fachowej był przedmiotem ożywionej 
dyskusji. a 

Co jednak najważniejsze — sgsagadnienią poruszone na konferencji 
partyjnego aktywu znalazły już w chwili obecnej głęboki rezonans 
wśród samych twórców. 

Dobitnym tego wyrazem są następujące fakty: w zamkniętym 
konkursie na sztuki sceniczne dla teatrów dramatycznych i świetli- 
cowych wzięły udział zarówno najwybitniejsze nazwiska starszego 
pokolenia jak i najmłodsi przedstawiciele świata literackiego, Jus 
w najbliższym sezonie zapowiedziany został w samej Warszawie 
szereg prapremier polskich autorów. W kraju prapremier tych bę 
dzie w ciągu roku co najmniej przeszło trzydzieści, Plastycy przystą- 
pili do organizacji wielkiej problemowo-tematycznej wystawy ogól- 
nokrajowej, Kompozytorzy zapowiedzieli festiwal muzyki współczes- 
nej na jesień 1950 roku, 

Zaznaczył się również pewien, wysoce jeszcze niedostateczny 
zwrot w metodach pracy wyższych uczelni artystycznych. W pew- 
nym stopniu wyrazem tego zwrotu były wiosenne wystawy naszej 
młodzieży plastycznej oraz popisy wyższych szkół aktorskich, na 
czoło których wysunęła się łódzka szkoła z inscenizacją „Młodej 
Gwardii" Fadiejewa. Wyrazem tych nowych poszukiwań jest organi- 
zowany na jesień bieżącego roku zjazd profesorów i studentów'wyż- 
szych uczelni artystycznych, połączony z popisem samodzielnych 
prac studenckich, zarówno indywidualnych jak i zespołowych. 

Wyrazem tego zwrotu był również festiwal muzyki ludowej zorga- 
nizowany z inicjatywy polskiego radia i featiwal artystyczny związ 
ków zawodowych a okazji drugiego kongresu polskiego ruchu za» 
wodowego. | 
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„Dzłeło sztuki — pisał w swolm czasie Karol Marks — jak każdy 
inny produkt, stwarza publiczność świadomą jego specyficznego 
piękna i zdolną do cieszenia się nim'. | 

Dzieła sztuki naszej epoki wypełnią żywą, nową treścią szeroką 
akcję upowszechnienia kultury i sztuki, połączą wielką historyczną 
drogę człowieka z jego socjalistyczną przyszłością, zmniejszając tym 
samym z każdym dniem pierwotną dysproporcję między artystycz- 
nymi potrzebami społeczeństwa, a dotychczasową twórczością pisą- 
rzy i artystów. | 

W ten sposób zakrojona ofensywa kulturalna naszej partii zata- 
cza coraz to szersze kręgi, wciągając w swoją orbitę nie tyiko wciąż 
nowe koła odbiorców, lecz i wciąż nowe koła samych twórców, kształ- 
tując jednocześnie nowe kadry polskiej, socjalistycznej inteligencji, 
kadry pisarzy i artystów, rekrutujących się coraz bardziej spośród 
szeregów klasy robotniczej i pracującego chłopstwa. 


Juliusz Krajewski 
Narada partyjna plastyków 


Narada Partyjna Plastyków, która odbyła się w Katowicach 26. VI. 
1949 r. była pierwszą konferencją partyjną artystów malarzy, rzeźbia- 
rzy i grafików poświęconą omówieniu zagadnień stojących w dobie obec- 
nej przed Partią na odcinku sztuk plastycznych. W naradzie wzięli 
udział tow. Jerzy Albrecht, tow. Włodzimierz Sokorski oraz przedstawi- 
ciele aktywu partyjnego ze wszystkich ośrodków kultury plastycznej, 
przede wszystkim Warszawy i Krakowa. | 

Narada stanowiła zasadniczy przełom w stosunkach panujących do- 
tychczas wśród plastyków — członków Partii, w ocenie słuszności dróg, 
którymi idą artyści partyjni w swej pracy twórczej. 

„Automatyczne kontynuowanie metod artystycznych właściwych naszej 
sztuce międzywojennej, przenoszenie na polski grunt jaskrawych w swej 
dekadencji form powojennej sztuki krajów kapitalistycznych, było do 
dnia dzisiejszego powszechnym zjawiskiem w narzym życiu artystycz- 
nym. Wśród plastyków partyjnych, stanowiących najżywotniejszy ele- 
ment' artystyczny, zjawisko to występowało tym wyraźniej, że wielu 
z nich, nie zdając sobie sprawy z klasowego charakteru procesów Za- 
chodzących w kulturze, dopatrywało się w najbardziej skrajnych for- 
malnie i mętnych ideologicznie zjawiskach artystycznych zachodu, re- 
wolucyjnego wyrazu naszej epoki. Najbardziej perwersyjne koncepcje 
surrealizmu miały wyrażać głębię i bogactwo psychiki współczesnego 
człowieka, kombinatoryka abstrakcyjnych form — logikę i jasność „okre- 
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su wiedzy i mechanizacji”. W artystycznej świadomości tych plastyków 
zagubiły się zmagania, które świat przeżywa w walce o nowy ustrój spo- 
łeczny, zagubił się heroizm klasy robotniczej, zagubiło się brutalne ob- 
licze imperializmu. Pojęcia postęnua, piękna i dobra stały się oderwaną 
od realnego życia i jego konfliktów abstrakcją, niweczącą dynamikę 
twórczości. 

Powstała niezdrowa sytuacja. Cała gałąź sztuki usycha z braku  do- 
pływu żywych idei, które byłyby bodźcem poszukiwań i pracy twórczej, 
źródłem nowych form i realizacji kształtujących wielki, żywy nurt 
sztuki, — ogarniający inne odcinki życia. Artyści trzymają się kurczowo 
prawideł ograniczających problematykę obrazu do wąskich granic zagadnień 
formalnych, wpadają w rozgoryczenie wskutek obojętności z jaką szerokie 
rzesze widzów odnoszą się do ich formalistycznej twórczości. Niezdolni do 
riwizji swoich pojęć estetycznych, pogłębiających ich izolację wobec życia 
i jego zagadnień, skłonni są winić masy społeczne za taki stan rzeczy, nie 
rozumieją praw historycznych rządzących zjawiskami kulturalnymi. Negu- 
jąc idecwe, twórcze społecznie wartości sztuk plastycznych stają się nie- 
świadomie nosicielami kosmopolitycznego indyferentyzmu, szerzą w śŚro- 
dcwisku plastyków oraz wśród inteligencji atmosferę niewiary i obcości 
wobec walki toczcnej przez klasę robotniczą i cały naród. 

Sztuka ginącego kapitalizmu nie jest zdolna podjąć żywotnych zagad- 
nień współczesnego życia, nie jest zdolna kontynuować wielkich tradycji 
artystycznych minionych epok, przenikniętych humanizmem i poznaw- 
czym stosunkiem do świata. Ta słabość sztuki uważana jest za jej 
główny walor, niezdolność zajęcia stanowiska wobec toczącej się walki 
traktowana jest jako zasada, określająca dzieło sztuki XX wieku. 
W śrcedowisku partyjnym plastyków że powoli reakcja przeciw 
takiemu stanowi rzeczy. 


Świadomość kontrastu między walką, którą masy ludowe toczą O 80 
cjalizm i biernością sztuki grzęznącej w jałowych poszukiwaniach formal- 
nych przenikała coraz to szersze rzesze artystów plastyków, przecho- 
dzących na pczycje realizmu socjalistycznego. Dyskusja ogarniała ży- 
wotne ośrodki, by w naradzie katowickiej wyrazić dobitnie rozbieżności 
obu stanowisk. 

W referacie postawiono zagadkóeniE realizmu socjalistycznego, jako 
jedyne istotne zagadnienie stojące dziś przed plastyką polską: wysu- 
nięto postulat sztuki aktywnie współdziałającej w kształtowaniu psy- 
chiki narodu, sztuki wyrażającej twórcze procesy zachodzące w naszym 
życiu, sztuki wartościującej moralnie zjawiska życia. Dyskusja nie tylko 
w całej pełni ujawniła istnienie konfliktów, nurtujących od dłuższego 
czasu organizację partyjną plastyków, lecz wykazała również jak nikłe 
wobec wymagań realnego życia są argumenty uzasadniające sens for- 
malizmu. Wobec postulatu sztuki związanej z partią i jej walką, prze- 
nikniętej jej ideologią, sztuki będącej własnością mas społecznych, bli- 
skiej tym masom i stanowiącej oprawę ideową ich życia, plastycy bro- 
niący formalistycznych tradycji wysunęli tezę eksperymentu formal- 
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nego, tezę sztuki „laboratoryjnej"*, wysuwali zastrzeżenia wobec inge- 
rencji czynnika politycznego w Życie artystyczne. 

Co oznacza postulat : sztuki eksperymentalnej, laboratoryjnej? — 
Oznacza wolność tworzenia dzieł malarskich czy raeźbiarskich, których 
normy estetyczne opierają się na subiektywnych miernikach określo- 
nych przez samego artystę, bez względu na ich obiektywną sprawdzal- 
ność. Postulat ten opiera się na przypuszczeniu, że możliwe jest do- 
konywanie eksperymentów bez określenia celu, do którego eksperyment 
wiedzie, że wyłączywszy ludzką i partyjną Świadomość, stworzyć można 
drogą przypadku dzieło sztuki będące wyrazem współczesnego życia. 

W rzeczywistości postulat ten jest próbą obrony izolacjonizmu arty- 
sty, próbą podtrzymania anty-humanistycznych, irrealistycznych, pozba- 
wionych ambicji poznawczych tradycji sztuki upadającego kapitalizmu. 

Klasa robotnicza podnosi swą walką i pracą godność człowieka pracy 
do rzędu najwyższych wartości nowego społeczeństwa socjalistycznego 
i ceni dlatego we wszelkim działaniu przede wszystkim jego ludzką, 
Społeczną treść. Humanizm kłasy robotniczej stawia również przed arty- 
stą w pierwszym rzędzie zadanie ujawnienia w każdym zjawisku jego 
społecznego sensu, widżi w dziele sztuki przede wszystkim jego twór: 
cze społecznie cechy. Humanizm socjalistyczny stawia zagadnienie czło- 
wieka i najpełniejszego rozwoju jego właściwości psychicznych i fizycz- 
nych jako naczelne zagadnienie nowej kultury i nie może kontynuować 
tradycji artystycznych, w których treść ludzka zagubiła się bez reszty. 
Dlatego nie może liczyć na powodzenie próba utrzymania na marginesie 
nowej kultury działalności artystycznej obojętnej wobec dramatycznych 
zmagań naszych czasów. 


Wielu artystów obawia się, że realizacje artystyczne wykonane w du- 
chu realizmu socjalistycznego zawierać będą cechy naturalizmu i uwa- 
ża, Że naturalizn winien być zwalczany w tej mierze co 1 formalizm, 
jako zjawisko równie groźne dla przyszłości naszej kultury plastycznej. 

Obawy takie wynikają z niedostatecznego przezwyciężenia formali- 
ztycznych poglądów na sztukę albo są wynikiem niezrożumienia istoty 
realizmu socjalistycznego. 


Realizm socjalistyczny jest pojęciem przeciwstawnym w stosunku do 
naturalizmu, jest metodą kształtowania opartą na filozofii materializmu 
historycznego. Naturalistyczne widzenie rzeczy i zjawisk w ich powierz- 
chownych kształtach, bez ujawnienia istotnych społecznych, historycz: 
nych cech zjawiska, bez dokonania wyboru elementów istotnych z po- 
minięciem elementów przypadkowych, jest w zasadzie swojej tak sprzecz- 
ne z widzeniem dialektycznym, że obawa przed naturalizmem wynikać 
może tylko z niezrozumienia tej zasadniczej różnicy lub przywiązania 
do form wykształconych w minionym okresie mieszczańskiego  for- 
malizmu. 


W dzisiejszym stanie plastyki należało by dopatrywać się naturalizmu 
raczej w formalistycznych realizacjach, nadających jakiemuś drobnemu 
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elementowi rzeczywistości, jakiejś części maszyny lub martwej naturze 
mistyczne cechy wiecznotrwałych, ogólno = ludzkich wartości. 

Wobec zastrzeżeń, jakie niektórzy plastycy wysuwali w stosunku do 
ingerencji władz partyjnych w zagadnienia sztuki odpowiedział tow. 
Albrecht na zakończenie dyskusji: „My atakując formalizm i abstrak:« 
cjonizm, bijemy się o wielkość, o perspektywę rozwojową naszej sztuki. 
Nikomu bardziej niż naszej klasie robotniczej nie zależy na wielkości 
naszego malarstwa, naszej sztuki. Jeżeli stoi się na gruncie ideologii 
marksizmu i podziela pogląd, że Partia jest przodowniczką życia w każ- 
dej dziedzinie, trzeba z całą ufnością cdnosić się do oceny Partii we 
wszystkich dziedzinach, a więc i w dziedzinie kultury, Zerwać należy 
z poglądem, że artysta jedynie może być sędzią sztuki, trzeba chcieć uczyć 
się od ludzi, którzy oceniają twórczość waszą, zerwać z poglądem, jakoby 
klasa robotnicza nie mogła być sędzią twórczości artystycznej. W tym 
ukrywa się wyniosłość artysty w stosunku do odbiorcy sztuki. Partia 
powiada, że kierować politycznie, to nie tylko iść na czele mas, ale i uczyć 
się od mas”. 

Jedniodniowa konferencja plastyków partyjnych i odbywający się po 
niej trzydnicwy Zjazd Polskich Artystów Plastyków stanowiły w naszym 
życiu artystycznym zdarzenie o niebywałym dotychczas napięciu i bogac:- 
twie dyskusji. Dla wielu plastyków były one początkiem uświadomienia 
sobie znaczenia sztuki realizmu socjalistycznego, procesem rewizji do- 
tychczasowego biernego stanowiska twórczego. Osiągnięcia dyskusji były 
poważnym krokiem na drodze do wykrystaliżzowania podstaw ideologicz- 
nycłŁ sztuki socjalistycznej w Polsce. 


Jan Minorski 


- Narada partyjna architektów 


Wśród szeregu narad partyjnych, poświęconych formułowaniu marksi« 
stowsko - len'nowskiego stanowiska Partii w dziedzinie oceny rozwoju 
i podstaw kcztałtowania polskiej kultury socjalistycznej, odbyła Się 
w dniach 20 i 21 czerwca r. b. w gmachu KC PZPR ogólnokrajowa narada 
partyjna architektów. W naradzie udział wzięli: tow. Bolesław Bierut, 
tow. J. Cyrankiewicz, tow. J. Berman, tow. J. Albrecht, tow. St. Zawadzki 
iinni. W pierwszym dniu obrad zostały wygłoszone następujące referaty: 
tow. inż. arch. E. Goldzamt — Zasady realizmu socjalistycznego w archi. 
tekturze, tow. inż. arch. Minorski = Oblicze współczesnej polskiej 
twórczości architektonicznej, tow. inż. arch. S. Tworkowski —— Kształ« 
towanie przestrzenne Warszawy socjalistycznej. W drugim dniu obrad odr 
była się całodzienna dyskusja, w której wzięły udział 24 osoby.. 
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Zwołanie narady było koniecznością chwili. Wśród szerokiego ogółu 
architektów polskich od dłuższego czasu nurtowała myśl o niewłaściwo- 
Ści obecnej drogi rozwojowej architektury polskiej wobec nowych wiel- 
kich zadań, stojących przed urbanistyką i architekturą. W przededniu 
przystąpienia do realizacji Planu Sześcioletniego, dążenie do rewizii do- 
tychczasowych poglądów przybierało coraz bardziej na sile. W dobie dzi- 
siejszej odziedziczony po kapitalizmie i kontynuowany do dziś schyłkowy 
formalistyczny kierunek konstruktywizmu — coraz bardziej zdecydowa: 
nie odsłania swe wrogie dla budownictwa polskiej kultury socjalistycznej 
oblicze. Jest on pozostałością okresu, w którym imrerialistyczna burżuazja, 
„prowadząc walkę ideologiczną przeciwko realizmowi w sztuce, wysunęła 
„początkowo hasło „nowej sztuki dla nowych czasów”, a następnie hasło 
„Sztuki dla sztuki”, co w architekturze w ostateczności doprowadziło do 
negacji roli architektury jako wielkiej, wyrażającej idee sztuki społscz- 
nej, do powstania osławionej teorii „domu maszyny”. W dziedzinie formy 
teoria ta doprowadziła do fetyszyzacji tworzywa i konstrukcji, których 
„pokazanie”, „szczere wydobycie”, uznane zostało za ostateczny cel pracy 
architekta. Drugim fetyszem stało się równocześnie „Szczere pokazanie” 
„odbywającego się wewnątrz budowli ruchu, czyli „funkcjonalizm” archi: 
tektury... 


 Doprowadzona do całkowitego ubóstwa formalnego, niezdolna do wy: 
rażenia żadnej głębszej i szerszej idei społecznej architektura ta jest dziś 
z zapałem kontynuowana i propagowana w krajach kaniłalistycznych. .Dla 
krajów budujących kulturę socjalistyczną, nieprzydatność jej jest oczy- 
wista. Architekt polski, współtwórca wielkiego budownictwa, docenia skalę 
działania gospodarki planowej, rozumie głęboką humanizację wszystkich 
zagadnień architektury, odczuwa i pragnie wyrazić te idee umiłowania 
i wyzwolenia człowieka, idee patriotyzmu, bohaterstwa pracy, wolności 
"i suwerenności swojego kraju, które społeczeństwo położyło u podstaw 
również i jego działalności. Architektura konstruktywistyczna nie nie ma 
tu do powiedzenia. Trzeba tworzyć szkołę architektury socjalistycznej. 


Skończyło się bezdroże ideowe architektury polskiej, skończyła się sa. 
motność zagubionego w kapitalistycznym Świecie twórcy - architekta 
"Naród kieruje się wielką ideą, łączącą w sobie dwa elementy: poczucie 
dumy narodowej wolnego narodu i wolę zbudowania socjalizmu, jako gwa- 
rancji wolności. Idea woła o formy, które by ją zdołały wyrazić. Form 
„lych nie można brać z próżni. Narody Związku Radzieckiego smiało i od- 
ważnie odrzuciły fetysze konstruktywistyczne i zwróciły się ku twórczej 
adaptacji najcenniejszych osiągnięć klasycznej architektury świata i ku 
własnemu dziedzictwu architektonicznemu. Jedynie na tej drodze, na 
drodze wyrażania idei współczesnych, postępowych idei socjalizmu, 
„w Oparciu o wytworzoną przez wieki kulturę form architektonicznych. 
„możliwe jest tworzenie budownictwa, odpowiadającego wielkiej epoce So- 
cjalizmu. Architektura polska również jedynie nawiązując do wartości 
posiadanych w skarbcu wielowiekowej spuścizny architektonicznej, sta- 
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rając się wyrazić nową treść ideową życia i zaspokajając jego potrzeby — 
wytworzy własny, nowy język dla nowego życia. 

. Referaty, wygłoszone na naradzie, ujęły zagadnienia w trzech kolej- 
no po sobie następujących rozwinięciach. 

Referat pierwszy omówił teoretyczne podstawy realizmu socjalistyczne- 

go w architekturze, zagadnienie narodowej formy architektonicznej, zna- 
czenie dorobku, praktyki i teorii architektury radzieckiej oraz wie!kie do- 
świadczenie urbanistyczne socjalistycznej przebudowy  Maskwy, jako 
wzoru urbanistyki socjalistycznej. 
- Referat drugi zawierał charakterystykę form stosowanych obecnie we 
współczesnej architekturze polskiej, analizę charakterystyeznych przeja- 
wów twórczości poszczególnych twórców współczesnej architektury pol- 
skiej, genezę współcześnie panujących w architekturze polskiej prądów 
artystycznych na przestrzeni ostatniego pięćdziesięciolecia, rozpatrzenie 
dróg emancypacji archiicktury radzieckiej spod sugestii formaliznu i kon- 
struktywizmu, jako r'erwszego w dziejach przykładu dojrzewania nowej, 
socjalistycznej, pełnej siły Świadomości w tej dziedzinie. 

Referat trzeci podał charakterystykę planu Warszawy, opracowanego 
w latach przedwojennych, planu z roku 1945, jako pierwszej koncepcji, oraz 
planu aktualnego z roku 1048, 

Dyskusja rozwinęła i wzbogaciła analizę zagadnień wysuniętych 
w referatach. Należy stwierdzić, że głównym niebezpieczeństwem dla 
współczesnej, soc'aiistycznej architektury polskiej nadal pozostaje fcr- 
malizm i konstruktywizm. Przeprowadzona narada stanowi jedynie zano- 
czątkowanie walki na tym odcinku. Tow. Marian Spychalski, dając rod. 
sumowanie przeprowadzonyca obrad, najdobitniej podkreślił właśnie tę 
„okoliczność. 

Wysunięte przez naradę zagadnienie socjalistycznego realizmu w archi- 
tekturze polskiej znalazło na'eżytą podbudowę i powiązanie z całokształ- 
tem życia politycznego kraju i zadaniami w dziedzinie kultury oraz ze 
sprawą budowy i cdbudowv Warszawy, w przemówieniu tow. Prezydenta 
_B. Bieruta, n:. I Koniereneji Warszawskiej PZPR w dniu 8 lipca 1949 r. 

Dowodem słuszności stormułowanego przez naradę partyjną stanowiska 
w dziedzinie architekiury jest gerący odd:svięk, jaki znalazła rezolucja 
wśród szerokiego ogółu architektów polskich. Niemniej gorące zaintere- 
sowanie wzbudziło zebranie sprawozdawcze w Oddziale Warszawskim Sto- 
warzyszenia Architektów R. P, na którym referat, poświęcony wynikom 
narady wygłosił tow. Roman Piotrowski. Na zebraniu było obecnych prze- 
szło 250 architektów. Wypowiedzi architektów bezpartyjnych zapocząt- 
kowały rozszerzane dysku.'i na ogół architektów. Zgłoszono życzenie 
usłyszenia referatów wvgłoszonyvch na naradzie partyjnej. Równie gorąco 
uchwały narady przyjęte zostały na specjalnym zebraniu ZAMP-u na Wy- 
dziale Architektury Politechniki Warszawskiej. 

Można skonstatować, że cprax. wanie i ogłoszenie rezultatów narady 
partyjnej wywołało powszechne odpreżenis wśród architektów, rełnych 
niepokoju o przyszłość architekiury polskiej Największe zadowolenie 
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budzi fakt, że partia zajęła zdecydowane stanowisko wobec rozbieżnych 
tendencji architektury współczesnej. Odrzucono formalizm, abstrakcjo- 
nizm, konstruktywizm, reformizm anglosaski i superurbanizm Corbusie_ 
rowski w urbanistyce. Podkreślono wartość realizmu twórczej kontynuacji 
form narodowych dla wyrażenia współczesnych idei, którymi żyje naród, 
osiągnięcia radzieckiej architektury i urbanistyki socjalistycznej. Rozpro- 
szone zostały zatem wszelkie wątpliwości i wielu skłaniajacych się ku rea- 
lizmowi architektów stwierdza dziś, że nie ma pomiędzy ich poglądami ar- 
tystycznymi a stanowiskiem partii żadnych rozbieżności, że natomiast 
uchwała partyjna daje oparcie ideologiczne ich działaniu. Sformułowanie 
zatem stanowiska partii w dziedzinie rozwoju architektury jest wielkim 
krokiem naprzód. 

Błędem było by jednakże przypuszczać, że samo tylko ustalenie 
linii generalnej wystarczy, aby dokonała się całkowita, realna prze- 
miana w tej dziedzinie. Oportunizm, mający swe źródło w zadaw- 
nionym elitaryzmie mieszczańskim, gorliwie natomiast nieraz posługujący 
się „lewicowym” frazesem, dążyć będzie ponad wszelką wątpliwość do re- 
widowania i wypaczania w praktyce stanowiska partii. Zamaskowany kon- 
struktywizm i formalizm występować będą niejednokrotnie z fałszywą 
etykietą realizmu socjalistycznego. Ukrywać się będą w kampanii przeciw 
„krępowaniu swobody twórczej” itp. Toteż z tej strony partia powinna 
cbawiać się zarówno we własnych szeregach, jak i wśród  bezrartyjnych, 
dążności do wypaczania praktyki, przestawienia twórczości architektonicz- 
nej na fałszywe tory. Przede wszystkim muszą być niezwłocznie wprowa- 
dzone w czyn postanowienia szczegółowe. Przebieg wykonywania tych 
postanowień musi być przez partię należycie kontrolowany. Podstawową 
rękojmią realizacji słusznej nowej linii w architekturze powinno być rów- 
nież twórcze rozwinięcie szerokiej inicjatywy ogółu architektów, społeczna 
kontrola masowa w ramach Stowarzyszenia Architektów R. P. i nowe na. 
stawienie krytyki artystycznej w architekturze. 
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X_ROCZNICĘ WYBUCHU _DRUGIEJ_WOINY__ŚWIATOWEI 


Karol Lapter 


Dokumenty, które demaskują 
dyplomację państw imperialistycznych 


Odsłonięcie dyplomatycznych kulis wybuchu Il-ej wojny światowej 
posiada znaczenie nie tylko historyczne. Jasne naświetlenie stanowiska, 
jakie zajęli imperialiści angielscy, francuscy 1 amerykańscy wobec agre- 
sji hitlerowskiej stanowi czynnik niezmiernej wagi dla zrozumienia obec- 
nej polityki państw imperialistycznych usiłujących dziś, w innym ukła- 
dzie sił międzynarodowych, kontynuować starą linię rozpalania zarzewia 
wojny przeciw Związkowi Radzieckiemu i całemu obozowi postępu. Stąd 
'właśnie wynika ogromna doniosłość wydania w języku polskim w przed- 
dzień dziesiątej rocznicy wybuchu wojny, dokumentów i materiałów opu- 
blikowanych przez radzieckie MSZ *). 


Przekład „Dokumentów i Materiałów z przedednia drugiej wojny Świato- 
wej”, opublikowanych przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR 
na podstawie zdobytych w archiwach niemieckiego MSZ materiałów umo- 
żliwia czytelnikowi polskiemu bliższy wgląd w kulisy stosunków między- 
' narodowych w latach 1937-1939. 

Dokumenty te potwierdzają słuszność naszej oceny polityki zagranicznej 
poszczególnych państw. Wykazują jak koła rządzące Stanów Zjednoczo- 
nych, Anglii i Francji współdziałały tw odbudowie niemieckiego imperia- 
lizmu, jak utrudniały i udaremniały prowadzoną konsekwentnie przez 
Związek Radziecki politykę bezpieczeństwa zbicrowego. Przypominają 


*) Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR. Dokumenty i materiały 
z przedednia II-ej wojny Światowej. T. L listopad 1937-38 — z archi-- 
wum niemieckiego MSZ. T. II 1938-38 — archiwum Dirksena. (Przekład 
polski — „Książka i Wiedza”, Warszawa 1949). 
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próby izolowania ZSRR na arenie międzynarodowej i kierowania naporu 
niemieckiego na Wschód, przeciw Związkowi Radzieckiemu poprzez politykę 
„ustępstw, zaspokajania rosnących apetytów hitlerowskich Niemiec. Istotę 
tej polityki zdermaskował w swym referacie sprawozdawczym na XVIII 
Zjeździe WKP(b) w marcu 1939 r. Stalin: 


„Polityka nieinterwencji oznacza pobłażanie napastnikom, rozpętywanie 
wojny — a co za tym idzie, przekształcanie jej w wojnę światową. W poli- 
tyce nieinterwencji przebija dążenie, chęć nieprzeszkadzania napastnikom 
w ich niecnej robocie, nieprzeszkadzania, powiedzmy, Japonii w uwikłaniu 
się w wojnie z Chinami, a jeszcze lepiej ze Związkiem. Radzieckim, nieprze- 
szkadzania, powiedzmy, Niemcom w ugrzęźnięciu w sprawach europejskich, 
w uwikłaniu się w wojnie ze Związkiem Radzieckim, pozwolenia wszystkim 
uczestnikom wojny, aby głęboko ugrzęźli w odmęcie wojny, skrytego za- 
chęcania ich do tego, pozwolenia im, aby się wzajemnie osłabili i wyczerpali, 
a potem, gdy dostatecznie osłabną — wkroczenia na widownię ze świe- 
żymi siłami, wystąpienia oczywiście ,ww-interesie pokoju” i. podyktowania 
swoich warunków, osłabionym uczestnikom wojny”. (Zagadnienia lęni- 
nizmu, Książka 1947, str. 524). i 


Zawarte w omawianych ,„Dokumentach'* fakty wielokrotnie potwierdzają 
tę tezę. Dzięki mądrej i przewidującej polityce Związku Radzietkiego plany 
izolacji ZSRR i skierowania przeciwko niemu agresji niemieckiej nie udały 
się. Polityka Anglii i Francji zakończyła się zupełnym fiaskiem. Faństwa 
. te same znalazły się w izolacji i wobec niebezpieczoństwa zupełnej klęski, 
-.przed którą ocaliły je — jak wiadomo — jedynie historyczne zwycięstwa 
bohaterskiej Armii Radzieckiej. Fakt ten nie przeszkodził im. zresztą 
- również i w okresie wojny prowadzić podwójnej gry oraz intryg mających 
na celu osłabienie ZSRR oraz wydarcie mu owoców zwycięstwa i podykto- 
wanie swoich warunków. Jak wiadomo i ta gra spełzła na niczym. 

Dla czytelnika polskiego „Dokumenty i Materiały" są pasj:nującą lzkturą 
„nie tylko dlatego, że obnażają dwulicowość k'erowniczych kół rządzących 
pańztw zachodnich, że wykazują ich cyniern2o dzielenie kuii zizmsxiej, Od- 
„dawanie w niewolę narodów, traktowanie ich jako monety wymiennej w per- 
. traktacjach. Dla nas interesującym i nie pozbawionym wymowy również 
"w dniu dzisiejszym jest stosunek rządów Anglii i Francii (a także USA) 
do sprawy Polski wówczas, kiedy kraj nasz znalazł się w obliczu bezpo. 
średniej grożby agresji niemieckiej. W świetle tych dckumentów jasną 
się staje reakcyjna i antynarodowa polityka zagraniczna sanacyjnej 
Polski. 


I 


Już pierwszy z opublikowanych dokumentów — stenogram rozmowy 
pomiędzy Hitlerem a angielskim ministrem spraw zagranicznych Halifaxem, 
odbytej 19 listopada 1937 r. — zawiera propozycję antyradzieckiego bloku 
czterech mocarstw tj. Niemiec, Anglii, Włoch i Francji, co wobec faktu 
istnienia tzw. osi Berlin-Rzym i Paktu Antykominternowskiego oznaczało 
propozycję otwartego przejścia Anglii i Francji. do obozu panstw: faszy- 
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stowskich. Chwaląc niepomiernie Hitlera za krwawy terror, przy pomocy 
którego „zlikwidował komunizm we własnym kraju i „zagrodził mu tym 
samym drogę w głąb Europy Zachodniej" Halifax oświadczył: 

„Anglicy są reaMstami i prawdopodobnie bardziej niż ktokolwiek inny 
są przekonani, że błędy traktatu wersalskiego winny być naprawione. 
Anglia — także w przeszłości stale wywierała wpływ w duchu tego realizmu 
Wskazał na rolę Anglii w sprawie przedterminowej ewakuacji Nadrenii, 
przy rozwiązywaniu zagadnienia reparacyjnego i przy reokupacji Nad. 
renii... ze Strony angielskiej nie myśli się, iż status quo musi pozostać w 
mocy w każdej sytuacji... Musi on raz jeszcze podkreślić w imieniu rządu 
angielskiego, że nie należy wykluczać żadnych możliwości zmian istnie- 
jącego stanu rzeczy... Jeśli obie strony zgadzają się, że świat nie jest sta- 
tyczny, należy spróbować na podstawie wspólnych ideałów uczynić zadość 
temu stwierdzeniu, kierując całą energię ku osiągnięciu wspólnego celu 
'w warunkach wzajemnego zaufania... Wszystkie pozostałe. zagadnienia 
można określić w tym sensie, że dotyczą one zmian porządku europejskiego, 
które wcześniej czy później zapewne nastąpią. Do tych zagadnień należą: 
Gdańsk i Austria oraz Czechosłowacja. Anglia zainteresowana jest wyłą: 
cznie w tym, aby zmiany te dokonane zostały drogą pokojowej ewolucji 
i aby uniknąć metod, mogących wywołać dalsze wstrząsy, których nia 
życzyłby sobie ani fiihrer, ani inne kraje”. (I. str. 17, 21-23, 31). 

Tak więc minister Anglii w imieniu swego rządu zaproponował pomoc 
w zaspokojeniu apetytów niemieckich faszystów kosztem Polski, Austrii 
'1 Czechosłowacji. 

Kontynuując nawiązane przez Halifaxa rozmowy, angielski ambasador 
w Berlinie Henderson jeszcze wyraźniej deklarował 3 marca 1938 r. w roz- 
mowie z Hitlerem zgodę Anglii na zmiany terytorialne w Europie i jej 
zjednoczenie pod przewodnictwem Niemiec i Anglii bez i przeciwko Związ- 
kowi Radzieckiemu. Henderson posunął się tak daleko, że stwierdził, iż on 
sam „wypowiadał się za Anschlussem” (I, 57). Nic dziwnego, że w odpo« 
wiedzi na taką zachętę w 9 dni po tej rozmowie Hitler zajgł Austrię. 

Zasadnicze wytyczne polityki ówczesnego rządu ansielskiego z Cham- 
berlainem na czele charakteryzuje ambasador niemiecki w Londvnie — 
Dirksen w następujący sposób w swoim raporcie, pisanym jeszcze 10 lipca 
1938 r. 

„Obecny rząd angielski iako pierwszy sróśiód rządów powojennych, 
uczynił porozumienie z Niemcami jednym z zasadniczych punktów swegc 
programu i dlatego też rząd ten wykazuje w stosunku do Niemiec maksi: 
mum zrozumienia... Zbliżył on się w zasadniczych punktach do zasad, 
reprezentowanych przez Niemcy, a mianowicie: usunięcia Związku Radziec: 
kiego od współudziału w decydowaniu o losach Europy; usunięcia od tego 
udziału również Ligi Narodów; celowości dwustronnych pertraktacji 
i układów. Niemcy znajdują u tego rządu coraz większe zrozumienie swoich 
żadań w sprawie Niemców sudeckich. Rzed ten byłby gotów ponieść duże 
ofiary dla zaspokojenia innych słusznych żądań niemieckich pod jednym 
(podkr. Dirksena) tylko warunkiem, że do ne ceiów dążyć Się "eż: 
drogą pokojową” (I. str. 124-127). ' a | EEE. 
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Nie mniej interesujący dla polskiego czytelnika jest fakt, że znajdujący 
się wówczas w „opozycji” Churchill reprezentował identyczne poglądy, 
różniąc się jedynie w zagadnieniach taktyki z Chamberlainem. W czasie 
swej rozmowy z przywódcą faszystów SORBSKIER, Foersteren: (10. 7. 1938) 
Churchill oświadczył: 

„Nie jestem wrogiem potęgi Niemiec i większość Anglików pragnie, aby 
Niemcy zajęły należne im miejsce jako jedno z dwćch lub trzech przodu- 
jących mocarstw Świata” (I. 130). 


Ostatnio opublikowane materiały świadczą wyraźnie, że również rząd 
USA — inspirowany wówczas przez takich reakcyjnych polityków jak: 
Bullit, Kennedy, Lindbergh i inni — faktycznie aprcbawał i popierał mo- 
nachijską politykę Chamberlaina i Daladiera. 14 września 1938 roku 
sekretarz stanu Hull oświadczył publicznie, że wszystkie narody ,, z wiel- 
kim zainteresowaniem obserwują dzisiejsze historyczne spotkanie” 
(Chamberlaina z Hitlerem — uw. K.L.). Pod koniec września Roosevelt 
odpowiedział milczeniem na apel rządu czeskiego i zwrócił się do Chamber. 
'laina, Daladiera i Hitlera z wezwaniem „prowadzenia dalszych pertrakta- 
cji”, prosząc równocześnie poufnie Mussoliniego o pośrednictwo. (Jak 
wiadomo, to „pośrednictwo? Mussoliniego doprowadziło do konferencji 
w Monachium). Wszystkie te (i inne) fakty zwłaszcza na tle niezwykle 
bliskich stosunków i ścisłej współpracy monopolistów amerykańskich i nie- 
mieckich, dowodzą jasno, że drogę hitlerowskiej agresji torowały reakcyj- 
ne kliki nie tylko Anglii i Francji, lecz również Stanów Zjednoczonych. 


Wobec takiego stanowiska państw imperialistycznych dążących do 
antyradzieckiego porozumienia z Hitlerem i próby skierowania na Wschód 
agresji niemieckiej przestaje być tajemnicą tragifarsa monachijska, złama- 
nie przez Anglię i Francję sojuszniczych gwarancji w stosunku do Czecho- 
słowacji. Dokonany — przy haniebnym współudziale ówczesnego rządu 
sanacyjnej Polski — rozbiór Czechosłowacji, po którym nastąpiły oficjalne 
angielsko-niemiecka i francusko-niemiecka — deklaracje o nieagresji — 
dał okazję do jeszcze jednego potwierdzenia przez ówczesne rządy Francji 
i Anglii jak mało uwagi przywiązują one do swych gwarancji: obą kraje 
ofiarowały kadłubowej Czechosłowacji gwarancję jej pomonachijskich 
granic ale pozwoliły spokojnie aby Hitler w marcu -1939 r. zajął Pragę, 
likwidując pozostałe szczątki samodzielności Czechosłowacji i okrążył od 
południa swoją kolejną ofiarę a dotychczasowego sprzymierzeńca Polskę. 
Anglia i Francja oczekiwały, że Hitler zacznie wreszcie wykonywać swoje 
monachijskie zobowiązania i obietnice, że ruszy na Związek Radziecki. Oba 
te kraje gotowe były oddać Polskę na pastwę Niemców, bo przecież droga 
do ZSRR wiodła przez Polskę. Jak wykazała dotychczasowa historia ani 
' sojusz z Francją ani dana w kwietniu 1939 r. przez Chamberlaina gwaran- 
cja nie stanowiły zapory, ani nie były pomyślane jako zapora przeciwko 
niemieckiej agresji, jedyną gwarancją o jaką szło Anglii i Francji była gwa- 
- rancja, że Hitler ruszy na Wschód. Toteż nie przebrzmiały jeszcze echa uro- 
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czystych deklaracji i nie wysechł jeszcze atrament pod umowami gwaran- 
cyjnymi dla Polski, kiedy angielscy gwaranci deklamujący publicznie 
o konieczności powstrzymania agresji i współpracy ze Związkiem Radziec- 
kim, prowadzili równocześnie tajne rokowania, w których proponowali 
Niemcom porozumienie nie tylko kosztem ZSRR ale i Polski. 

W swym raporcie z 10 lipca 1039 r. Dirksen, zwolennik angielsko-nie- 
mieckiego porozumienia opiniuje, iż „osoba Chamberlaina jest pewnego 
rodzaju gwarancją, że polityka angielska nie zostanie oddana w ręce niesu- 
miennych awanturników". 

Jeszcze wyraźniej faktyczne stanowisko Anglii zarysowało się podczas 
tajnych pertraktacji pomiędzy pełnomocnikiem Hitlera, Wohltatem, a an- 
gielski ministrem Hudsonem, oraz doradcą Chamberlaina, Wilsonem. 


Przedstawiciele Anglii zaproponowali Wohlitatowi i Dirksenowi 20 lipca 
1939 r. (!) „aprobowany przez Chamberlaina szeroki program” (II. 63) 
zawierający m. in. „uzdrowienie Europy Wschodniej i południowo-wscho- 
dniej przez Niemcy" (II. 65). 


„W ten sposób jego (Wilsona) zdaniem podjętoby i rozwiązano 
sprawy o tak wielkim znaczeniu, że znajdujące się obecnie na mart- 
wym punkcie najbliższe problemy wschodnie, jak np. Gdańsk j Pol- 
ska (!) zeszłyby na dalszy plan i stałyby się nieistotne. Sir Horacy 
Wilson oświadczył wyraźnie p. Wohltatowi, że zawarcie paktu o nie- 
agresji dałoby Anglii możność uwolnienia się od zobowiązań w sto- 
su:ku do Polski. (podkr. K. L.) W ten sposób problem polski utra- 
ciłby znacznie na swej ostrości” (II. 65-66). 


29 lipca 1939 r. w związku z propozycjami angielskimi Dirksen raportuje 
do Berlina: 
„„.istotnie decydujący angielscy mężowie stanu przemyśleli głębiej 
i jeszcze bardziej skonkretyzowali wspomniane w moim raporcie 
z dnia 24 czerwca 1939 r. koncepcje konstruktywnej polityki wobec 
Niemiec”. (II. 69). 


I dalej: 


„W razie osiągnięcia porozumienia między Niemcami a Anglią 
również zagadnienie polskie byłoby łatwiejsze do rozwiązania, gdyż 
spokojniejsza atmosfera ułatwiłaby pertraktacje, a zainteresowanie 
się Anglików Polską zmniejszyłoby się'. (II. 71). 


Dla ostatecznego postawienia kropki nad i w sprawie wartości gwarancji 
brytyjskich dla Polski, Dirksen tak ocenia na miesiąc przed wybuchem 
wojny proponowane przez Anglię porozumienie: 


„Porozumienie z Nieracami rozpuściłoby niejako chemicznie pro- 
blem Gdańska i otworzyłoby drogę do unormowania stosunków nie- 
miecko-polskich, którymi Anglia nie miałaby już potrzeby się inte- 
resować”. (JI. 96). 


O tym, że idea porozumienia się Anglii z Niemcami nie ograniczała się 
tylko do kół partii konserwatywnej świadczy raportowana przez Dirksena 
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rozmowa z publicystą i działaczem Labour Party, Roden Buxtonem, a 
uważał, że w wyniku ewentualnej umowy 


„, „Wielka Brytania obiecuje szanować w pełni niemieckie” wk 
interesów we wschodniej i południowo-wschodniej Europie. Wynikiem 
tego byłoby, że Wielka Brytania zrezygnowałaby z gwarancji udzie- 
lonych niektórym państwom w niemieckiej sferze wpływów”. (II. 105). 


Jak z tego widać i wówczas, podobnie jak dzisiaj, istniał jednolity, anty- 
demokratyczny front w zagadnieniach polityki zagranicznej pomecy 
partią konserwatywną a prawicowymi przywódcami Partii Pracy. . 
Bardziej oficjalnie sprecyzował stanowisko Anglii wspomniany już. do- 
radca Chamberlaina, Horacy Wilson, potwierdzając dnia 3 AEPDA, » 
mniej niż miesiąc przed niemiecką agresją na Polskę, Że: 


„Układ niemiecko-angielski zawierający wyrzeczenie się aśresji 

" w stosunku do mocarstw trzecich zwolnił by całkowicie rząd brytyjski 

od przyjętych obecnie zobowiązań gwarancyjnych w stosunku do 

Polski... Ze strony angielskiej również istnieje gotowość złożenia 

"oświadczenia o nieinterwencji w stosunku do Wielkich Niemiec. Róz- 
ciągać Bię ono będzie np. również na sprawę Gdańska". (11. 118). 


"W sześć dni później (9. VII.) minister spraw zagranicznych Anglii, 1ord 
Halifax zapewnił wyjeżdżającego na urlop Dirksena, iż może być pewny, 


„że zarówno on jak i rząd brytyjski, uczynią wszystko aby skłonić 
Polaków do umiarkowania. Jest też przekonany, że zarówno Beck 
jak i Rydz-Śmigły nie pragną konfliktu z Niemcami". (II. 120), . 


co skwapliwie przyznał Dirksen, wyrażając tylko ubolewanie, że „pókójo- 
wemu nastawieniu” Becka i Rydza-Śmigłego przeciwstawiają Bię różne 
„wojenne tendencje innych ugrupowań politycznych” Oceniająć stosu- 
nek Anglii do Polski w swym raporcie z 19 sierpnia Dirksen "pisze, 
że Anglia podejmie decyzję „nie kierując się względami na pomyślność 
lub nieszczęście Polski, ale jedynie względami na utrzymanie swej światowej 
pozycji". (II. 135-136). Dirksen przewiduje, że na wypadek zbrojnego kon- 
fliktu niemiecko-polskiego i nie dojścia do porozumienia niemiecko-angiel- 
skiego Anglia będzie musiała „traktować realizację danych Polsce gwarancji 
jako zagadnienie od którego w dużym stopniu zależy jej reputacja między- 
narodowa”. (II. 132). Dirksen, zwolennik antyradzieckiego sojuszu anglo- ' 
niemieckiego, wraca do tej sprawy raz jeszcze w swym końcowym raporcie, 
napisanym już po wybuchu wojny. Rozczarowany faktera odrzucenia przez. 
Hitlera propozycji angielskich, które by oddały Niemcom Polskę systemem 
monachijskim Dirksen pisze: 


„Wilson ponowił w sposób jeszcze wyraźniejszy, aniżeli wobec 
Wohltata stwierdzenie, że zawarcie Ententy niemiecko-angielskiej 
uczyni ancielską politykę gwarancyjną faktyczni2 nicbyłą. Porozu- 
mienie z Nicmcami pozwoli Anglii cdzyckać swobodę wobec Polzki 
pod pozorem, że pakt o nieagresji chroni Polskę przed napaścią nie- 
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miecką; w ten sposób Anglia uwoiniłaby się całkowicie od swoia 
zobowiązań. Wtedy Polska znalazłaby się niejako sam na sam z Driem- 
cami'. (II. 178). 


RR 


Wszystkie te cytowane z opublikowanych „Dokumentów i materiałów 
dane świadczą ponad wszelką wątpliwość, że niemal do dnia wybuchu wojny 
„Anglia była gotowa oddać Polskę na łup Hitlerowi, nie bacząc na swoją 
„gwarancję”, ale dążąc wyraźnie do zawarcia kosztem Polski sojuszu 
z Niemcami hitlerowskimi i do skierowania agresji Niemiec na Wschód, 
przeciwko ZSRR i Polsce. Jak wiadomo po agresji wrześniowej Polska 
mimo sojuszu i gwarancji nie otrzymała żadnej realnej pomocy ze strony 
Francji lub Anglii. Zawarte w opublikowanych materiałach informacje 
o wytycznych polityki zagranicznej tych państw pozwalają stwierdzić, że 
główną przyczyną tej bierności byla nadzieja kół rządzących mocarstw 
zachodnich, iż mimo wszystko Hitler podbiwszy Polskę nie zwróci się na 
Zachód, ale pójdzie dalej na Wschód, przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 
Jak wiadomo i te nadzieje angielskich i francuskich imperialistów spotkały 
się z pełnym fiaskiem, ale Polska musiała ponieść konsekwencje nie tylko 
zdrady swojego WwiesoegO sanacyjnego rządu, ale i zdrady swoich „sojusze 
ników". 


nun 


- Zbiór Materiałów i Dokumentów zawiera tylko kilka raportów dyploma- 
tycznych sanacyjnego MSZ, jeden raport Łukasiewicza, ówczesnego am- 
basadora Polski w Paryżu, 5 raportów ambasadora w Berlinie, Lipskiego, 
oraz jeden raport Raczyńskiego, ambasadora w Londynie. Za wyjątkiem 
tego ostatniego, noszącego datę 19 grudnia 1938 r., wszystkie pozostałe 
odnoszą się do okresu przedmonachijskiego, tj. do okresu najściślejszej 
współpracy z hitlerowskimi Niemcami. 

Bezpośrednio po mianowaniu Hitlera kanclerzem Rzeszy został zawarty 
w Rzymie t. zw. pakt czterech (Anglia, Niemcy, Francja i Włochy). Strach 
przed własną klasą robotniczą, nienawiść do Związku Radzieckiego i wpływ 
angielskiej i francuskiej dyplomacji stały się cementem polsko-niemiec- 
kiego paktu nieagresji, który m. in. miał na celu storpedowanie organfzo 
wanej przez Zw. Radziecki próby stworzenia w Europie systemu bezpie= 
czeństwa zbiorowego. Polityce zagranicznej radzieckiej przeciwstawiono 
zasadę bilateralizmu, porozumień dwustronnych, które pozwalały Niemcom 
izolować przyszłe ofiary agresji i dokonywać napaści na swoich sąsiadów 
w najdogodniejszym dla Niemiec momencie. I nie można tu bronić się 
brakiem orientacji co do celów i zadań Niemiec, ponieważ Hitler wyraźnie 
nakreślił w swoim „Mein Kampf" zasady polityki zagranicznej faszystowe 
skich Niemiec, jako wznowienie „Drang nach Osten*, | 


„Rozpoczynamy od tego na czym: zatrzymaliśmy się przed sześciu 
wiekami. Wstrzymujemy odwieczne parcie Niemców na południe 


i zachód Europy i oczy nasze zwracamy w kierunku ziem A 
wschodzie", 


Raportowana przez Łukasiewicza rozmowa z ministrem spraw zagrani- 
cznych Francji, Bonnetem, odbyta 27 maja 1938 roku, świadczy 
6 tym, jak daleko zaszła współpraca z Niemcami. Bezpośrednim tematem 
rozmowy było wyjaśnienie roli Polski w zagadnieniu czechosłowackim. 
Bonnet chciał uzyskać sprecyzowanie stanowiska Polski na wypadek kon- 
fliktu zbrojnego z Niemcami; szło mu praktycznie o to, ażeby wyżyskać 
istniejący sojusz polsko-francuski dla wzmocnienia roli Francji w pertra- 
ktacjach z Niemcami drogą złożenia przez Polskę oświadczenia w Berlinie, 
iż na wypadek wojny Polska dotrzyma warunków sojuszu ż Francją. Rzeca 
jasna, że takie oświadczenie nie powstrzymałoby Francji i Anglii, w ich 
polityce zdrady wobec Czechosłowacji, ale zupełne synchronizowanie j uzga* 
dnianie stanowiska Polski z Niemcami było elementem, osłabiającym mo= 
carstwa zachodnie i utrudniającym porozumienie z Niemcami na warun- 
kach zgodnych z planami monachijskimi. Charakterystyczna jest argu- 
mentacja Bonneta. Wie on doskonale, że, aby móc się porozumieć, trzeba 
użyć wspólnego języka, t. j. języka antysowieckiego. Bonnet czuje, że 
musi się „usprawiedliwić'* z sojuszu francusko-radzieckiego, tłumacząc go 
niesprecyzowanym stanowiskiem Polski; przy sposobności Stara się też 
pogłaskać wielko-mocarstwowe aspiracje Becka. | 


„Pakt francusko-sowiecki jest bardzo „vague”,'rząd francuski nie 
dąży bynajmniej do opierania się na nim, będzie więc on grał i miał 
znaczenie w miarę tego, jak Francja będzie odczuwała wahania Pol- 
ski. Min. Bonnet osobiście nie jest zwolennikiem współpracy z komu- 
nizmem. Rząd francuski chciałby oprzeć się całkowicie na Polsce 
i współpracy z nią i pragnąłby zacieśnić, sprecyzować i rozszerzyć na- 
sze stosunki sojusznicze. Osobiście min. Bonnet byłby bardzo zado- 
wolony, gdyby mógł na skutek wyjaśnienia współpracy z Polską 
oświadczyć Sowietom, iż nie potrzebuje ich pomocy. 

W warunkach obecnych można stwierdzić, że układ francusko-so- 
wiecki nie będzie potrzebował grać, jeżeli sojusz polsko-francuski bę- 
dzie mógł grać w pełni (I, 107).” 


Bonnet zwrócił równocześnie uwagę Łukasiewiczowi na pogorszenie 
strategicznego położenia Polski ńa wypadek zajęcia Czechosłowacji przez 
Niemcy, a nawet na ewentualność konfliktu polsko-niemieckiego, pówo- 
łując się na wielokrotne oświadczenia ze strcny bardziej od Hitlera umiar- 
kowanych polityków „iż Niemcy nie pogodzą się nigdy z (obecną) granicą 
od strony Polski” (I, 111). Dlatego też w pewnych okolicznościach „po- 
prawne stosunki z Rosją byłyby „niewątpliwie pożyteczne dla Polski". Na 
te argumenty francuskiego ministra odpowiedział Łukasiewicz w sposób, 
wskazujący wyraźnie, jak bardzo była Polska zaangażowana po stronie 
Niemiec i jak bardzo antyradzieckie zaślepienie zamykało oczy dyplomacji 
polskiej na najoczywistsze fakty i na najelementarniejsze interesy naro_ 
dowe Polski. Po pierwsze: zdaniem Łukasiewicza, (który okazał niesły- 
chaną zdolność przewidywania!) Hitler nie dąży do zajęcia Czechosłowacji, 
wubec czego Polsce nie grozi pogorszenie jej Sytuacji strategicznej. A po 
drugie, dodaje Łukasiewicz: 
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,„..dla uniknięcia nieporozumienia i niejasności muszę stwierdzić, 
iż w rozmowach gen. Gamelina z marszałkiem Śmigłym-Rydzem %pra- 
wa ewentualnej pomocy materialnej i surowcowej ze Strony Rosji 
Sowieckiej była poruszona przez gen. Gamelina, że jednak marszałek 
Śmigły-Rydz wykluczył zdecydowanie jakiekolwiek rozmowy, czy dy- 
skusje na ten temat, nie ma więc na co Się powoływać”. 


To stanowisko otwartej zdrady narodowej, dobrowolnej iżolacji i za- 
chęty dla hitlerowskiej agresji przeciwko Polsce, oficjalne stanowisko 
rządu Rydza — Becka — nie zmieniło się i wówczas, kiedy flirt z Niem- 
ceami skończył się jednostronnym wypowiedzeniem przez Hitlera polsko- 
niemieckiego paktu o nieagresji. Jeszcze w maju 1939 r., w Czasie fren- 
cusko- angielsko-radzieckich pertraktacji w Moskwie oświadczył ówczesny 
ambasador Grzybowski, że „Polska nie uważa za możliwe zawarcie paktu 
o wzajemnej pomocy że Związkiem Radzieckim”, Do końca tych nieszcze- 
rze przez Anglików i Francuzów prowadzonych pertraktacji rząd Polski 
odrzucał wszelką, zgodnie ze stanowiskiem obu tych delegacji, pomoc woj- 
skową ZSRR! | 

Francji nie udało się wyzyskać dyplomacji polskiej dla wzmocnienia 
swóich pozycji w pertraktacjach z Niemcami. Ale stanowisko Polski w za- 
gadnieniu Czechosłowacji posłużyło francuskim i angielskim monachij- 
czykom dla usprawiedliwienia zdrady wobec swego czechosłowackiego Bo- 
,juszmika, ułatwiło im wobec własnej opinii przerzucanie na Polskę odpo- 
wiedzialności za Monachium, chociaż Polska odegrała w nim rolę chętnega 
wprawdzie, ale co do swej wagi drugorzędnego partnera. 


Rolę Polski, Ściślej mówiąc rolę ówczesnego sanacyjnego rządu polskie. 
go, wspieranego na tym odcinku przez całą reakcję — od ONR'u do pra- 
wicy PPS — malują dosadnie zamieszczone w zbiorze raporty Lipskiego. 
Przebija w nich najzupełniej lokajski stosunek beckowskiej dyplomacji do 
Niemiec. Za punkt honoru uważa Lipski pomoc w realizacji planów nie- 
mieckich. W swym raporcie z 11-go sierpnia 1938 r. Lipski chwali się 
swoim ministrom, że poinformował Goeringa o tym, że Rumuni nie zgodzą 
się na przejście przez ich terytorium armii radzieckiej, gdyby chciała 
przyjść z pomocą napadniętej Czechosłowacji. Wiadomość ta ma ułatwić 
Niemcom nacisk na Czechosłowację i daje im dodatkowy atut w rozmo- 
wach z Anglią i Francja. Dlatego też Lipski specjalnie akcentuje, że ,„Goe- 
ring przyjął to wyjaśnienie z zadowoleniem” (I 142). Ambasador Polski 
2 zachwytem przyjmuje propozycje porozumienia z Niemcami w Sprawie 
taktyki w okresie kryzysu czechosłowackiego i w swoim raporcie z roz- 
mowy z Hitlerem 20 września 1938 r. uzgadnia szczegółowo z kanclerzem 
Rzeszy postępowanie Polski w całym okresie kryzysu, aż do układu w Mo- 
nachium, m. in. zobowiązania do zbrojnej pomocy Polsce, gdyby ona 
wystąpiła przeciwko Czechosłowacji. Obecny przy rozmowie Ribbentrop 
otwarcie zażądał publicznego oSwiadczenia Polski w sprawie postulatów 
względem Czechosłowacji „aby to mogło być w rozmowach z Chamberlai- 
nem wykorzystane” (I, 174), co też strona polska uczyniła. (Na margi- 
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nesie rozmowy Hitler zapowiedział, że myśli o rozwiązaniu kwestii żydow- 
skiej m. in. i w Polsce przez emigrację do kolonii, za co mu Lipski obie- 
cał „piękny pomnik w Warszawie”). | 

W dalszych raportach Lipskiego z 26 i 27 września 1938 r. mamy obraz 
jeszcze bardziej zacieśniającej się współpracy. Ribbentrop prosi Lipskiego 
o stały kontakt; Lipski informuje go o szczegółach rozmów polsko-cze- 
chosłowackich; Ribbentrop proponuje uzgodnienie stanowiska na ewentu- 
alność zbrojnego zatargu, a jego zastępca o uzgodnienie pomiędzy niemiec- 
kimi a polskimi wojskami linii demarkacyjnej pomiędzy „strefami 
wpływów” obi państw. Hitler obiecuje poprzeć postulaty Polski wobec 
Anglii i Francji; Goering zga$za się na oddanie Rusi Zachodniej Wę- 
grom, t. j. na stworzenie polsko-węgierskiej granicy, ponieważ — sło- 
wami Lipskiego — „granica polsko-rumuńska jest względnie wąska i że 
przez wspólną granicę polsko-węgierską poprzez Ruś Zakarpacką uzyska- 
libyśmy rzeczną zaporę w stosunku do Rosji”. (I, 171), t. j. wzmocnienie 
osławionego ,„kordonu sanitarnego”. 

Poza aktualnymi zagadnieniami, w których wyraźnie maluje się obraz 
zupełnego podporządkowania dyplomacji polskiej już nie tylko zasadni- 
czym założeniom, ale każdemu taktycznemu manewrowi niemieckiemu 
raporty przynoszą równocześnie materiał, rzucający Światło na podstawy 
polityki zagranicznej Polski przedwrześniowej. 


W swoim raporcie z 11-go sierpnia Lipski z aprobatą cytuje Goeringa, 
który oświadcz:. mu, że „po załatwieniu sprawy czeskiej stanie się aktu- 
alnym zagadnienie rosyjskie” (I, 142) i że „Polska — jego zdaniem — 
może mieć pewne interesy bezpośrednie w Rosji, np. na Ukrainie” (tamże). 
W związku z tym Lipski podaje: 


„W dniach najbliższych chciałby (Goering) ze mną dłużej poro- 

|. zmawiać i rozważyć przy tym oczywiście, jak zazwyczaj, poufnie 

i nieurzędowo — możliwości dalszego zbliżenia polsko-niemieckiego 

w niektórych dziedzinach. Zacytował przykładowo sprawę zaprze- 

stania wzajemnej akcji szpiegowskiej, dalej pewną wymianę infor- 
macji na temat sytuacji rosyjskiej i czeskiej”. 


"Takie oto były tematy poufnych rozmów polsko-niemieckich; takimi 
propozycjami entuzjazmował się „ambasador Polski” i całe przedwrześ- 
niowe M. S. Z. Wystarczało kilka antysowieckich pogróżek, ażeby przed- 
Stawiciele polskich kapitalistów i obszarników zamykali oczy na rzeczy- 
wistość, na jawne dla wszystkich plany hitlerowskich zbirów, szykują- 
cych się już wówczas do agresji przeciwko Polsce. Na tle tego zaprzedania 
i zdrady rozkwitły w kraju w owym okresie agentury, będące na usługach 
Niemiec hitlerowskich. Nie pozbawiony pewnej pikanterii jest fakt, że Lip- 
ski, jedna z emigracyjnych figur, odgrywa obecnie rolę nieoficjalnego „do- 
radcy” dla pewnych wyższych urzędników angielskiego M. 5. Z.! 

Należy tu podkreślić, że to wysługiwanie się Hitlerowi 1 wszystkim anty- 
radzieckim siłom trwało i wówczas, kiedy stało się jasne, iż kolejną 
ofiarą niemieckiego imperializmu ma stać się Polska. W. omawianym już 
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raporcie Lipskiego z 20 września 1938 r., t. J. przed Monachium j na nie- 
spełna rok przed napaŚścią na Polskę Hitler wyraźnie i jednoznacznie 
oświadcza, że: | 


„uważałby on również za pożądane... zrobić idiiówkica uznanie gra- 
nic, (podkr. K. L.). Wysunął on tutaj znaną już Panu Ministrowi 
"koncepcję autostrady połączonej z koleją”. (I, 174). 


Innymi słowy raport ten stanowi dodatkowy dowód, iż Hitlerowi ńie 
wydawało Się nawet potrzebne jakiekolwiek formalne zatwierdzenie gra- 
nicy zachodniej Polski, że przez cały czas „flirtu” z Polską kwestionował 
„tę granicę, chociaż — jak wiadomo — takie zapewnienia nic go nie koszto. 
wały i szafował nimi na lewo i prawo, łamiąc je wówczas, gdy to mu się 
wydawało wygodne. W stosunkach z kołami rządzącymi sanacyjnej Pol. 
ski, zahypnotyzowanymi i łudzonymi mirażem wynagrodzenia urodzajną 
ziemią ukraińską za Gdańsk i Pomorze — Hitler sądził, a fakty to potwier. 
dziły, że nawet takie formalne ustępstwo jest niepotrzebne, że Beck i Mo- 
Śścicki, Rydz i Składkowski i tak nie wyprzęgną się z rydwanu niemiec- 
kiego imperializmu, że będą wyłazili ze skóry, aby przed narodem pol- 
skim zataić prawdziwy. stan rzeczy. Charakterystycznym objawem tego 
jest raport Raczyńskiego z Londynu, datowany 16-go grudnia 1938 r., 
tj. już po Monachium. Hrabia Raczyński melduje z oburzeniem o „,plot- 
kach i insynuacjach” na temat psucia się przyjaźni polsko-niemieckiej, 
ponieważ te „machinacje są szkodliwe dla naszego prestiżu politycznego 
i kredytu tutaj”. (I, 293). Te „plotki” o pogorszeniu się stosunków 
z Niemcami (w okresie, kiedy Niemcy otwarcie rozpoczęły akcję antypol- 
Ską) są jedyną chmurką na tym horyzoncie, ponieważ „premier (Cham*+ 
berlain) oficjalnie unika szczególnie WZYWA przeciwko  wschod- 
nim aspiracjom Niemiec”. 


|. „Zatarg na wschodzie Europy, grożący wciągnięciem w tej, 5, 
innej formie Niemcy i Rosję ...jest tutaj nagminnie i podświadomie 
traktowany, jako „zło mniejsze”, mogące odsunąć na czas dłuższy 
 niebezpieczeństwo dla Imperium — i jego zamorskich części skła- 
dowych”, 


pisze Raczyński, jakby zapominając, że w tej części Europy znajduje się 
również Polska. Z zupełną beztroską informuje dalej ambasador Polski 
w Londynie, że panuje tam „nadal niechęć do angażowania się — przede 
wszystkim w razie gdyby miało ono mieć aspekt antyniemiecki”, ale zu- 
pełnie go nie interesuje, jakie to oznacza konsekwencje dla kraju, który 
reprezentuje. Z pełnym zadowoleniem cytuje, że Strang oświadczył mu 
9-go grudnia: „rząd brytyjski bynajmniej nie życzy sobie, by Polska po- 
rzuciła uprawianą przez siebie dotychczas politykę równowagi", t. j., aby 
kontynuowała antyradziecką politykę, dając się wykorzystywać jako pio- 
nek w niebezpiecznej i zakończonej fiaskiem grze mocarstw imperialistycz- 
nych. Warto przypomnieć, że mowa tu o tym samym Strangu, który na 
czele delegacji brytyjskiej prowadził bezpłodne rozmowy w Moskwie 
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w 1939 r., za zasłoną których Anglicy dążyli do zawarcia antyradzięckiego 
porozumienia z Niemcami. Obecnie Strang pełni wysoką godność stałego 
podsekretarza stanu w angielskim MSZ. 


* * * 


Udostępnione polskiemu czytelnikowi „Dokumenty ji Materiały” stano- 
wią niezmiernie cenny materiał, ilustrujący plastycznie rzeczywistą poli- 
tykę Anglii i Francji a pośrednio i Stanów Zjednoczonych w krytycznym 
okresie 1937 — 1939 r. Dokumenty te pozwalają nąm lepiej i dokładniej 
poznać wydarzenia, poprzedzające wojnę światową, obnażają one bezli- . 
tośnie fałsz, dwulicowość i kłamstwa burżuazyjnej dyplomacji, dążącej 
do tworzenia ognisk zapalnych i konfliktów, do montowania agresywnych 
bloków przeciwko pierwszemu państwu socjalistycznemu i siłom postępu. 
Szczególnie ohnydną — w świetle tych dokumentów — rolę odegrała dy- 
plomacja sanacyjnej Polski, uprawiająca przyjaźń z największym wro- 
giem narodu polskiego i szykująca się razem z Hitlerem do napaści na 
Związek Radziecki, na kraj przodujący całej ludzkości w walee o postęp 
i niepodległość narodów, 
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S$. Wawiłow 
Prezydent Akademii Nauk ZSRR 


Żacieśnić więż pomiędzy nauką 
i gospodarką” 


Ważna alcja SWe społeczną wzywająca do najsilniejszego zacie- 
Śnienią więzi łączącej naukę z wytwórczością wywołała natychmią» 
stowy, żywy i rzeczowy oddźwięk w wielu miastach Związku Radziec- 
kiego, Zadaniem naszego dzisiejszego, wielkiego zebrania moskiew- 
skich pracowników naukowych oraz pracowników przemysłu i rol- 
nictwa -— jest zajęcie stanowiska wobec tego nowego ruchu społecz- 
nego oraz zaproponowanie konkretnych środków dlą dalszego zwięk- 
szanią pomocy, jakiej nauka udziela wytwórczości i rolnictwu, 


Mamy przedyskutować zagadnienia pierwszorzędnej wagi. Zagad- 
nienie to jest niesłychanie aktualne nie tylko dla naszej nauki, prze- 
mysłu i rolnictwa, ale również dla całego rozwoju radzieckiego pań- 
stwa socjalistycznego na drodze ku komunizmowi, 


Charakterystyczna i zarazem podstawowa cecha nauki radzieckiej 
— to służenie i dopomaganie narodowi i państwu we wszystkich jego 
poczynaniach w kierunku podniesienia dobrobytu gospodarczego kra- 
ju, rozwoju kultury radzieckiej i wzmożenia obronności wojskowej. 
Po tej głównie linii poszła gruntowna zmiana charakteru rodzimej 
nauki po Wielkiej Listopadowej Rewolucji Socjalistycznej. Przed- 
rewolucyjna nauka rosyjska, która w warunkach rządów magnacko- 
kapitalistycznych istniała i rozwijała się na gruncie przesądów spo- 


*) Przemówienie wygłoszone na zebraniu pracowników naukowych orag 
działaczy przemysłu i rolnictwa w Moskwie dnia 10 maja 1949 r. 


155 


łeczeństwa burżuazyjnego, dawała krajowi ojczystemu — pomimo 
swych licznych, świetnych osiągnięć niewątpliwie znacznie mniej, 
niżby nam mogła dać, nawet biorąc pod uwagę ogromną szczuplość 
grona ludzi, którzy mieli możność wyspecjalizować się w badaniach 
naukowych. Sukcesy naukowe oraz wspaniałe nowe pomysły wybit- 
nych rosyjskich uczonych, inżynierów i wynalazców — Łomoho- 
sowa, Pietrowa, Jabłoczkowa, Łodygina, Popowa, Miczurina, Doku- 
czajewa i wielu dziesiątków innych, których imiona są nieraz po dziś 
dzień prawie nieznane — pozostawały w Rosji w większości wypad- 
ków „głosem wołającego na puszczy”. Ich idee i wynalazki niejedno- 
krotnie przyswajali sobie — a najczęściej po prostu przywłaszczali — 
cudzoziemcy zagranicą, zaś w kraju rodzinnym stanowiły one w wielu 
wypadkach martwy kapitał, nie wywierając wpływu ani na przemysł, 
ani na rolnictwo, częstokroć nawet nie wchodząc w skład struktury 
logicznej zozwijającej się nauki. Toteż przedrewolucyjna nauka ro- 
syjska była niejednokrotnie „czystą nauką'* w owym tragiczńym 
sensie, iż chcąc nie chcąc zamykała się sama w sobie i nie przynosiła 
realnego pożytku życiu ani własnemu narodowi. 

Tej nieznośnej sytuacji w dziedzinie nauki położyła kres Wielka 
Listopadowa Rewolucja Socjalistyczna. Oczywiście bywali na 
przestrzeni dwóch wieków również w carskich kołach rządzących 
ludzie, którzy rozumieli znaczenie nauki i techniki dla rozwoju prze- 
mysłu, dla rolnictwa, dla wojskowości. Lecz ludziom tym tak samo 
jak i rządom carskim w całości, wydawało się, że prościej i wygod- 
niej będzie skorzystać z gotowych, obcych, zagranicznych zdobyczy 
techniki, zakupywać obcą pomoc techniczną za pieniadze narodu, 
utrzymując własny kraj na niezwykle niskim poziomie technicznym. 
. Rząd carski obawiał się wielkiej nauki nie tylko dlatego, że własna 
wysoka technika i nauka wysaagałaby od niego bardzo poważnego 
wysiłku starania i znajomości rzeczy lecz także i dlatego, że widział on . 
w nauce potencjalnego wroga wewnętrznego — i to wroga silnego, 
podważającego same podstawy władzy. Poza tym rząd carski całk 
wicie wątpił w zdolności naukowej twórczości narodu. | 

Z tych wszystkich przyczyn, poczynając od czasów następców. 
Piotra I na tronie rosyjskim, naukę rosyjską uważano przeważnie 
za nieodłączny dodatek do dworu europejskiego, taki mniej więcej 
jak galerie obrazów lub balet. Przy takim stosunku ze strony wła- 
dzy nauka przekształcała się nieuchronnie w „czystą naukę”, a posz- 
czególni uczeni rosyjscy, usiiujący sprowadzić swoje wyniki naukowe 
na tory praktyczne i nadać swoim osiągnięciom praktyczną postać, 
musieli pokonywać ogromne przeszkody i nieraz stawali się przede 
miotem drwin. | 

Dla rozwiązania zadań wysuniętych przez zwycięską rewolucję So- 
cjalistyczną, nauka miała ogromne znaczenie; była jednym z naj- 
ważniejszych warunków utrwalenia zdobyczy rewolucyjnych, jednym 
z głównych warunków dalszego rozwoju kraju i zbudowania społe- 
czeństwa socjalistycznego. Po raz pierwszy w historii ludzkości legła 
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u podstaw nowego państwa teoria: marksizm-leninizm, wielka nauka 
Martsa, Engelsa, Lenina i Stalina o rozwoju społeczeństwa. Młodemu 

krejowi socjalistycznemu potrzebna była technika w olbrzymim, nie- 
spocykanym dawniej w Rosji zakresie; potrzebna była, ażeby po- 
większyć siły wytwórcze kraju, ażeby przekształcić zacofany, nieomal 
prymitywny kraj rolniczy w wielkie mocarstwo przemysłowe, ażeby 
podnieść rolnictwo pod względem jakościowym i ilościowym. Na 
otrzymanie tego wyposażenia technicznego od kapitalistycznej zagra- 


nicy — w koniecznych rozmiarach i w potrzebnej rozmaitości —nie. 


można było liczyć; nie byłoby to zresztą godne nowej, poczynającej 
si? rożwijać kultury socjalistycznej. Dlatego też wyrosła nasza wielka 
natka radziecka, z jej licznymi akademiami, wielką liczbą szkół wyż- 
szych i instytutów specjalnych. Pomyślne warunki dla rozwoju nauki 
stworżone przez władzę radziecką przyciągnęły do pracy naukowo- 


badawczej wiele dziesiątków tysięcy młodych ludzi pochodzących 


z mas ludowych. 
Nie ulega wątpliwości, że w ciągu trzydziestu z górą lat ta nowa 
nauka radziecka wiele już zrobiła dla swej ojczyzny. Nauka radziecka 


udzieliła dużej i różnorodnej pomocy w ogromnie ważnym dziele rea- 


lzacji' staliiowskich planów pięcioletnich. Pomoc ta wyrażała się 
w opracowywaniu podstaw teoretycznych nowych gałęzi produkcji, 
w szczegółowym ustalaniu przebiegu procesów technologicznych, 


w tworzeniu urządzeń automatycznych, w elektryfikacji przemysłu . 


i rolnictwa, w konstruowaniu nowych ważnych typów maszyn prze- 


mysłowych i wojskowych, w rozwijaniu nowych skomplikowanych 
gałęzi wytwórczości. Do takich gałęzi wytwórczości należy zaliczyć 
znaczną część przemysłu chemicznego, elektrotechnicznego, optycz-- 
nago, elektropróżniowego i budowy obrabiarek. Bardzo poważnej 


pomocy udzieliła nauką radziecka w decydujących latach wielkiej 
wojny ojczyźnianej. Pomoc ta przejawiała się wszędzie — w dziedzi- 
nie lotnictwa, marynarki wojennej, artylerii, w rozmaitych gałęziach 
łączności wojskowej, w dziedzinie wojskowo-sanitarnej, w zaspoka- 
janiu potrzeb intendentury, w przystosowywaniu rolnictwa do spec- 
pnych warunków okresu wojennego. | 
Obecnie w całym kraju radzieckim, zarówno w oddziałach fabryk 
i zakładów przemysłowych jak na polach kołchozowych trwa już 
czwarty rok wytężona, skuteczna praca nad wykonaniem powojen- 
nego stalinowskiego planu pięcioletniego. Rola nauki i techniki ra- 
dzieckiej w realizacji tego planu wzrosła jeszcze bardziej. Rola ta 
wynika wyraźnie już z samego tekstu ustawy o planie pięcioletnim. 
Przypomnijmy sobie, iż słowa tow. Stalina, który wyraził nadzieję, 
że uczeni radzieccy potrafią w najbliższym czasie prześcignąć osiąg- 
nięcia nauki zagranicznej wypowiedziane zostały w związku z cha- 
rakterystyką zasadniczych wytycznych nowego planu państwowego. 
Na weżwanie mas pracujących Leningradu rozwinęło się na szero- 
ką skalę w całym kraju współzawodnictwo socjalistyczne o wykona» 


nie pięciolatki w ciągu czterech lat. Nowy patriotyczny apel lenin- 
PSP | 157 
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gradczyków, którzy zwrócili się do naukowców i pracowników prze- 
mysłu z wezwaniem do umocnienia sojuszu nauki z wytwórczością, 
odbił się żywym echem wśród pracowników wższych szkół i insty- 
tutów naukowo-badawczych w Związku Radzieckim. 


Oprócz tradycyjnych form łączności nauki z przemysłem, takich 
jak np. wykłady, referaty dla personelu inżyniersko-technicznego 
i robotników, ekspertyzy i konsultacje — rozwinęły się w obecnym 
czasie również inne, bardziej bezpośrednie formy pomocy udzielanej 
przez uczonych przemysłowi i rolnictwu. Obecnie pracownicy instytu- 
tów naukowo-badawczych i wyższych szkół biorą niejednokrotnie 
bezpośredni udział w pracy zakładów przemysłowych, udzielając po- 
mocy na miejscu, w warsztatach fabrycznych i na polach kołchozo- 
wych. Uczeni opracowują nowe metody produkcji, dogodniejsze 
z punktu widzenia gospodarczego i technologicznego, wprowadzają 
do użytku nowe, doskonalsze konstrukcje maszyn, walczą razem 
z przemysłem o obniżenie kosztów własnych produkcji i podniesienie 
wydajności pracy. 

Równocześnie wymagania jakie stawiają przemysł i rolnictwo nau- 
ce rosną z kazdym rokiem i nabierają coraz to konkretniejszego 
i bardziej zdecydowanego charakteru. Wynika to z dalszego potężne- 
go rozrostu naszego przemysłu i nieustannie podnoszących się wy» 
magań co do ilościowej i jakościowej strony produkcji. Związek Ra. 
dziecki, pokonawszy straszliwego wroga, kroczy ku komunizmowi. 
Na tej wspaniałej drodze potrzebna jest pomoc nauki w daleko więk- 
szych rozmiarach, niż do tej pory. 

Nasze instytucje naukowe i wszyscy uczeni radzieccy dawno już 
zrozumieli znaczenie stałej łączności pracy naukowej z praktyką. 
Dla kazdego pracownika naukowego w ZSRR, konieczność tej łącz- 
ności stała się oczywistą, pospolitą prawdą. Tu też nie chodzi w tej 
chwili bynajmniej o pryncypialne uzasadnienie potrzeby takiej łącz- 
ności; tego rodzaju uzasadnienie — to dawno miniony etap. Chodzi 
o praktyczne pogłębienie tej łączności, o jak najskuteczniejsze, realne 
formy pomocy ze strony nauki dla wytwórczości. 

Gdy mowa o realizacji pomocy ze strony instytucji naukowych dla 
przedsiębiorstw przemysiowych i rolnictwa, nie wszyscy jeszcze ro. 
zumieją, że działalność uczonych radzieckich, skierowana ku rozwią- 
zaniu bieżących zadań praktycznych nie stanowi jakiejś dodatkowej, 
sztucznie doczepionej części pracy, którą głównie trudni się pracow- 
nik naukowy, nie stanowi jakiejś „przyczepki'* dó owej zasadniczej 
pracy. W naszym kraju, w kraju socjalistycznej pracy teoria i prak- 
tyka powinny nieustannie przechodzić jedna w drugą, powinny być 
nierozdzielnie powiązane między sobą. Dziedzina praktyki, w której 
może i powinien współpracować uczony musi się łączyć w swej isto- 
cie z zasadniczą pracą teoretyczną tegoż uczonego. Bez tej łączności 
nie będzie należytej pomocy. Musimy ze wszystkich sił starać się, 
aby z naszych badań teoretycznych wyrastała praktyka i aby praca 
praktyczna stanowiła źródło nowych wniosków i uogólnień teoretycz- 
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nych, odskocznię do nowego kroku naprzód w poznawaniu i pojmo- 
waniu przyrody i społeczeństwa ludzkiego. Tylko w ten sposób może 
zagadnienie łączności nauki z wytwórczością znaleźć swoje prawdzi- 
we, dialektyczne rozwiązanie. 

Trzeba sobie jednak zdać sprawę, że pomimo niewątpliwych 
i istotnych osiągnięć naszych instytucji naukowych w dziele pomocy 
przy wykonywaniu planu pięcioletniego, można na poszczególnych 
odcinkach ich pracy zaobserwować jeszcze do tej pory próby odgro- 
dzenia się od wymogów praktyki; objawia się jeszeze gdzieniegdzie 
świadoma chęć pogrążenia się w owej „czystej nauce”, o której mie- 
liśmy już okazję wspominać i której „czystość* określana bywą 
w gruncie rzeczy stopniem oderwania się od postulatów życia. 

Szczególnie jaskrawo ujawniły się te niedociągnięcia w ubiegłym 
roku w związku z dyskusją nad wynikami 5% Wochewiatkowej 
Akademii Nauk Rolniczych śm. W. I. Lenina, która to sesja poświę» 
cona była zagadnieniom sytuacji w dziedzinie nauk biologicznych. 
Oderwatiie i świadome popieranie takiego oderwania od wymogów 
techniki i rolnietwa istniały nie tylko wśród biologów. Cierpieli na tę 
chorobę matematycy, fizycy, astronomowie i nawet, w pewnej mierze 
technicy. Błąd ten rozpanoszył się również w naszych instytucjach, 
zajmujących się naukami społecznymi. Dlatego wezwanie do za. 
cieśnienia ajj aka powiązania nauki z produkcją jest nadzwy* 
czaj aktualne. Prowadzi ono już dziś do konkretnych rezultatów. 

Zaraz w pierwszych dniach po ogłoszeniu listu leningradczyków do 
tow. Stalina, poczęto proponować konkretne sposoby rozszerzenia 
łączności instytucji naukowych i wyższych szkół z wytwórczością. 
Wzmogła się ilość listów od fabryk i kołchozów do instytutów nauko- 
wych i szkół wyższych z prośbami o udzielenie pomocy, o zawarcię 
układów współpracy. Katedry wyższych zakładów naukowych a szcze. 
gólnie Leningradzkiego Instytutu Politechnicznego im. M. I. Kali 
nina zawarły układy twórczej współpracy z szeregiem fabryk, na 
wiązały kontakty z oddziałami określonych zakładów produkcyjnych 
i podjęły nową pracę badawczą, nastawioną na polepszenie jakości 
wyrobów. 

Akademia Nauk ZSRR, która poświęciła w ostatnich latach wiele 
uwagi zagadnieniom wprowadzenia do gospodarki narodowej wyni- 
ków naukowych uzyskanych w swoich instytutach, powzięła teraz, |. 
w związku z apelem leningradczyków, szereg nowych uchwał. Obok 
FA wielkiego planu pracy badawczej, postanowiło prezydium 

demii układać corocznie plany praktycznego wykorzystania wy*- 
ników zakończonych prac naukowo-badawczych, ustalając odnośnie 
każdej pracy (w porozumieniu z ministerstwami i resortami) osoby 
odpowiedzialnie za jej praktyczne wyzyskanie. Prezydium Akademii 
uznało za konieczne, ażeby przy układaniu takich planów przewidy- 
wać ścisłe koordynowanie pracy zakładów Akademii z pracą instytu- 
tów naukowo-badawczych, wyższych zakładów naukowych, biur kone 
struktorskich i przedsiębiorstw podległych ministerstwom, 
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„ Również wyższe zakłady naukowe znacznie skonkretyzowały swo- 
Ją działalność w dziedzinie pomocy dla przemysłu i rolnictwa. Z koń- 
cem ubiegłego roku wypadło mi wystąpić w Moskwie na plenzrnym 
zębraniu obwodowego komitetu związku zawodowego pracowników 
szkół wyższych i zakładów naukowych z referatem na temat pracy 
, wyzszych zakładów naukowych nad wykonaniem powojennego stali. 
nówskiego planu pięcioletniego. Na podstawie posiadan :1 materia- 
łów, potrafiłem przytoczyć dużą liczbę , rozmaitych „ouczających 
przykładów czynnej, codziennej pomocy, udzielanej wytwórczości 
zje szkoły wyższe. Ogółem biorąc, wyższe szkoły radzieckie udzie- 
ją przemysłowi i rolnictwu szerokiej i intensywnej po nocy. 
_ Na pierwszy rzut oka wydawać by się mogło, że związek instytu- 
tów terenowych z wymogami praktyki powinien być oczywisty i sam 
przez się zrozumiały. Należy jednak zauważyć, że dopiero w ciągu 
ostatnich 10—15 lat nauczył się przemysł korzystać we właściwy spo- 
sób z olbrzymiego potencjału naukowego terenowych instytutów ba- 
dawczych, a te instytuty nauczyły się podchodzić w sposób rzeczowy 
„4 całkowicie konkretny do wymogów przemysłu. 
„ Łączność nauki i wytwórczości, teorii i praktyki może przybierać 
bardzo rozmaite formy i jednym z głównych naszych zadań jest 
ustalenie najsłuszniejszych i najskuteczniejszych form takiej łącz- 
ności, Wszelkie rezultaty naukowe, o ile są chociażby częściowo słusz- 
ne, mogą i powinny znaleźć zastosowanie praktyczne. Lecz droga, 
wiodąca od wniosku naukowego do zastosowania praktycznego bywa 
nieraz bardzo skomplikowana i nieracjonalna. Przytoczę pewien przy. 
„kład historyczny. W połowie ubiegłego wieku opracował fizyk an- 
gielski Maxwell zasady elektrodynamiki. Jednym z wyników teorii 
Maxwella i jego równań był wniosek, stwierdzający istnienie f2l 
elektromagnetycznych o różnej częstotliwości, rozchodzących 32 
z prędkością światła. Ten ważny wniosek został sprawdzony ekspe- 
rymentalnie dopiero w ćwierć wieku później przy pomocy znanych 
doświadczeń Hertza. Opowiadają, że na zapytanie co do możności 
zastosowania wywołanych przezeń fal elektromagnetycznych, Hertz 
odpowiedział, że jego odkrycie nie kryje w sobie żadnych praktycz- 
nych możliwości. Lecz po kilku latach, jak wiemy, odkrył petersbur- 
ski profesor A. S$. Popow, jako pierwszy w świecie, radio, to znaczy, 
urzeczywistnił przy pomocy systemu elektromagnetycznego przeka- 
zywanie sygnałów za pośrednictwem fal elektrycznych. Nasiępnie 
rozpoczął się ów zdumiewający rozwój radia, którego świadkami by- 
liśmy w ciągu ostatnich dziesięcioleci. 
- Z tego przytoczonego tu faktu historycznego wynika jasno. że od- 
krycie, mające ogromne znaczenie dla ludzkości, uległo opóźnieniu 
wskutek tego, że Maxwell i Hertz zupełnie nie myśleli o praktycz: 
nym wykorzystaniu swojej teorii i swojego doświadczenia. Oto pou- 
czający przykład, jak to „czysta nauka'* — właśnie dlatego, że jest 
„czysta' — hamuje postęp techniczny. Myśl Maxwella i Hertza nie 
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była skierowana ku życiowym, praktycznym zagadnieniom i właśnie 
dlatego odkrycie radia nastąpiło znacznie później, niż to było możliwe. 

Przypomniałem ten drobny epizod z historii fizyki i techniki po- 
nieważ mcżna z niego wyciągnąć ogólny i ważny wniosek. Uczony 
może się zajmować ile tylko zechce oderwanymi dziedzinami i pro- 
blemami. Taka abstrakcyjność jest nieunikniona i konieczna dla roz- 
woju nauki. Równocześnie jednak uczony nie ma prawa zapominać, 
Że celem nauki jest służenie ludziom, służenie swojemu narodowi. 
Ważny wniosek lub wynik naukowy powinien być zawsze przemyśla- 
ny i rozważony z punktu widzenia możności jego praktycznego wy» 
korzystania, 

Historia naszej ojczystej nauki dostarcza szeregu doskonałych 
przykładów takiego połączenia wyżyn teoretycznych z wymogami 
życia i społeczeństwa. Świetnym przykładem takiej jedności jest 
nauka Lenina i Stalina, w której najogólniejsze i najszersze zagadnie- 
nia filozofii i teorii rozwoju społecznego powiązane są nierozdzielnie 
i organicznie z życiem, Michał Łomonosow potrafił powiązać swoją 
materialistyczną filozofię korpuskularną z technologią chemii, 
z opracowywaniem metod produkcji szkła kolorowego, z organizowa- 
niem przemysłowej produkcji mozaik artystycznych. W pojęciu Dy- 
mitra Mendelejewa jego monumentalne prawo periodyczne wiązało 
się nierozdzielnie z technologią chemii, z zagadnieniami przemysło- 
wymi i gospodarczymi. 

Rozległy radziecki ruch społeczny, zdążający do wzmożenia pomo. 
cy udzielanej wytwórczości przez naukę, bynajmniej nie ogranicza 
wielkiej, zasadniczej, teoretycznej pracy naszych uczonych we wszel- 
kica dziedzinach wiedzy. Krajowi radzieckiemu potrzebna jest praca 
teoretyczna, potrzebna w znacznie większej skali niż dotychczas. 
Lecz uczony radziecki, zajmujący się szerokimi problemami teore- 
tycznymi, wini:n zawsze oglądać się na swój naród, na wymagania 
kraju ojczystego, winien wszelkimi dostępnymi mu sposcbami wy- 
ciągnać ze swoich uogólnień teoretycznych wnioski, pożyteczne dla 
rozwoju naszego państwa radzieckiego. 

Mówiąc o pracach teoretycznych, prowadzonych nieraz w bar- 
dzo abstrakcyjnych dziedzinach, chciałem przez to wskazać jedną ze 
skrajnych granic ewentualnych form wspólpracy między nauką a wy- 
twórczością. Ażeby od razu objąć wzrokiem cały możliwy teren tej 
współpracy, przejdę do innego krańcowego przykładu. W niektórych 
wypadkach można użyć uczonego jako inżyniera fabrycznego lub 
agronoma na polach kołchozu. 

Oczywiście, gdy ów uczony posiada specjalną wiedzę i doświcd- 
czenie, może on w tych warunkach przynieść niemały pożytek. Tego 
rodzaju pomoc, udzielona praktyce przez uczonego, jest, oczywiscie, 
maksymalnie konkretna, lecz idzie ona, niejako, po linii najmniejsze- 
go oporu. I ze zdziwieniem trzeba stwierdzić, że przeważnie o takiej 
właśnie pomocy ze strony instytucji naukowych myślą ludzie czasem 
w samych instytucjach naukowych, a jeszcze częściej w przemyśle, 
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choć takie użytkowanie wielkich uczonych, posiadających dużą wie- 
„ dzę specjalną, umiejących kierować całymi laboratoriami i rozwiz- 
zywać wielkie zadania naukowe, przypomina faktycznie sterą bajkę 
Ezopa o zarżnięciu kury, która niosła złote jaja. Oczywiście. w po- 
szczególnych wypadkach nie należy wykluczać możliwości tak zwa- 
nych „alarmów”, w czasie których uczony pracuje bezpośrednio przy 
warsztacie, w fabryce lub przy maszynie rolniczej. Lecz praca taka 
powinna z reguły mieć miejsce jedynie jako zakończenie, jako estat- 
ni punkt uprzedniej, rozległej działalności naukowej o szerokim hory- 
zoncie. I na odwrót — działalność robotnika — stachanowca i przo- 
downika pracy w kołchozie może i powinna w naszych warunkach 
wznosić się w poszczególnych wypadkach do poziomu doniosłych 
uogólnień. | 

Między dwoma wspomnianymi krańcowymi typami działalności 
uczonego, zmierza jącej do udzielania pomocy praktyce, leży nisprzer- 
wany ciąg innych metod i sposobów przekazywania wyników badań 
naukowych rolnictwu i przemysłowi. 

Wszystkim tu obecnym wiadomo, że wprowadzenie nowych wyni- 
ków naukowych i wynalazków w dziedzinę praktyki, nie zawsze cd- 
bywa się u nas w sposób prosty i zadowalający. Ciskawe i doios.e 
wyniki badań naukowych spoczywa ją nieraz całymi letami w postaci 
maszynopisów sprawozdań instytutów i nie przeobrażaja się w żywe 
dzieło. Można by, niestety, przytoczyć bardzo wiele takich przykła- 
dów z najrozmaitszych dziedzin nauki i przemysłu. Winę za taki stan 
rzeczy ponoszą w większości wypadków obie strony. Przemysł nader 
często odnosi się z nieufnością do nowowprowadzanych metod, prze- 
widując w związku z nimi trudności techniczne i ekonomiczne i nie 
wierząc w ich powodzenie. Z drugiej strońy — instytucja naukowe 
nie doprowadzają prac do końca, do stadium nadającego się do przy- 
jęcia przez przemysł i ograniczają się albo do opublikowania wyniku, 
albo do jego rozesłania w postaci sprawozdania. 

Instytucje naukowe i przedsiębiorstwa przemysłowe lub rolne zaj- 
mują często w tych sbrawach przeciwstawne, wrogie sobie wzajemnie 
stanowiska, a wynikające kontlikty trzeba rozstrzygać skomplikowa- 
ną metodą specjalnych komisji lub rozporządzeń. Jasne, że ten nie- 
znośny stan rzeczy może być usunięty jedynie pod warunkiem realnej 
współpracy wszystkich zainteresowanych ogniw. Wielkie problsmy 
naukowe i techniczne powinny w kraju radzieckim stawać od razu 
przed wszystkimi zainteresowanymi stronami, niezależnie od ich 
przynależności resortowej. Wyjaśnię to przy pomocy konkretnych 
przykładów. 

Niezwykle doniosłe zagadnienie o olbrzymim znaczeniu państwo- 
wym — zagadnienie podniesienia urodzajności pól kołchozowych 
i sowchozowych — powinno stanąć równocześnie i wspólnia przed 
instytutami biologicznymi Akacomii Nauk ZSRR, przed  Wszech- 
związkową Akademią Nauk Roln'czych, przed terenowymi instytu- 
tami rolniczymi, przed odpowiednimi szkołami wyższymi i przed wiel- 
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kimi gospodarstwami kołchozowymi i sowchozowymi. Zagadnienie 
to powinno być traktowane jako wspólne i wspólną też powinna być 
odpowiedzialność za jcgo terminowe rozwiązanie. Jedno ogniwo po* 
winno odrowiaazć za drugie: Akademia Nauk za związane z nią go- 
spodarstwa, a te gospodarstwa -— za Akademię Nauk. Przy takim 
potraktowaniu sprawy, zagadnienie praktycznego wykorzystania re 
zultatów bedsń naukowych przestanie być problemem, rozwiąże się 
samo przez się. 

Aby zilustrować tę myśl przytoczę jcszcze jeden przykład. Prze 
szło 10 lat terau dokonano w instytucjach naukowo-badawczych Aka- 
demii Nauk i we Wszechzwiązkowym Instytucie Elektrotechnicznym 
badań nad lampami nowego typu, tak zwanymi lampami luminiscen= 
cyjnymi. Zalety i przydatność tych lamp są oczywiste dla wszyst- 
kich. Lampy te są oszczędniejsze od zwykłych lamp żarowych, dają 
światło nia różniące się pod względem składu spektralnego od świa. 
tła dziennego, mają ogromne zalety przy oświetlaniu spec alnych 
działów fabrycznych, kopalń węgla, galerii obrazów itd. Pomimo że, 
jak powiedziai'm, problem wyrobu takich lamp został rozwizzany 
od strony tecnnologicznej już około 10 lat temu, lampy te wciąż jesz- 
cze produkuja się u nas w bardzo niedużych ilościach, co oznacza, że 
praca naukowa nie została, jak to się mówi, catkowicie wprowadzo- 
na w życie. S:)dz2, że gdyby obarczono wspólną odpowiedzialnością 
za tę pracę Akademię, terenowe instytucje i właściwe ministerstwa, 
kraj nasz otrzyma:by już dawno potrzebne mu dziesiątki milionów 
lamp luminiscencyjnych. , 

Jeśli podsumujemy w myśli pracę naszej całej sieci naukowo-ba- 
dawczej, począwszy od Akademii Nauk, a skończywszy na wyższych 
szkołach, instytutach terenowych i laboratoriach fabrycznych, to 
, uzmysłowimy sobie olbrzymi, łączny rozmiar wysiików, zmierzających 
do rozwiązania zadań gospodarki narodowej. Napróżno usiłował: 
bym dzć choćby siaba pojęcie o potężnym planie badań naurowych, 
który jest w tej chwili realizowany przez wszystkich radzieckich 
uczonych i inżynierów, przez starsze pokolenie uczonych i przez po- 
czatkującyca badzczy-studentów. IŚrótko mówiąc — praca ta obej- 
muje cały olbrzymi front zapotrzebowań przemysłu, gospodarki, rol- 
nictwa, medycyny i całej kultury radzieckiej. 

Musimy doiożyć wszelkich starań, aby cały ten ogromny trud, całe 
to napięcie sił, umiejętności, wiedzy, talentu i wielkich środków ma- 
terialnych, tkwiących w wyposażeniu instytutów naukowych, zamie» 
niły się w żywe dzieło, aby przyniosły konkretną korzyść krajowi. 
Oto dlaczego problem wcielenia nauki w życie, problem związku mie- 
dzy nauką a praktyką — jest ogromnie doniosłym problemem, któ- 
rego rozwiązywania musimy się za wszelką cenę nauczyć. Tego do» 
magają się: naród radziecki, partia bolszewicka i nasz rząd. 

Trzeba się raz na zawsze umówić, ze tam gdzie idzie o wprowa- 
dzenie w życie zdobyczy nauki, metoda wszelkiego rodzaju komisji 
uzgadniających — jest nieżyciowa. Nie ma innego sposobu dobrego 
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przenoszenia rezultatów badań naukowych na teren produkcji, jak 
tylko bezpośrednia łączność instytucji naukowych między sobą, jak 
również z fabrykami i rolnictwem. Zarówno osoby, sprawujące kie- 
rownictwo, jak i wszyscy pracownicy w instytucjach naukowych 
i zakładach produkcyjnych muszą zrozumieć, że w kraju radzieckiin 
podział resortowy ma znaczenie jedynie organizacyjne. Należy do- 
prowadzić do tego, żeby twórcza myśl naukowo-techniczna i różne 
formy produkcji zespoliły się w naszej świadomości w jeden wspólny 
system. Trzeba, by nasze instytuty i laboratoria dobrze znały drogę 
do fabryk i to nie tylko do gabinetów dyrektorskich, lecz również do 
hal fabrycznych. Trzeba też, żeby również odwrotna droga — z fa- 
bryki do instytutu i do laboratorium — była dobrze znana inżynie. 
rom, technikom, przodującym robotnikom. 

Naród radziecki wytworzył nową postać twórczej pracy — pracę 
stachanowską. Z roku na rok coraz bardziej zanika w naszym kraju 
przepaść między pracą umysłową a fizyczną. „„Nasza inteligencja ra- 
dziecka — powiedział tow. Stalin w referacie o projekcie Konstytucji 
ZSRR — to zupełnie nowa inteligencja, zrośnięta wszystkimi korze- 
niami z klasą robotniczą i chłopstwem', „to zupełnie nowa, pracu- 
jąca inteligencja, jakiej nie znajdziecie w żadnym kraju na kuli ziem- 


skiej'.1) Nasi uczeni i inżynierowie mogą się niejednego nauczyć od 


robotników i kołchoźników, — twórców i nowatorów, a radzieccy ro- 
botnicy i „kołchoźnicy mogą się niejednego nauczyć od naszych uczo- 
nych i inżynierów. 

Niestety, izolacja poszczególnych resortów jest u nas jeszcze wiel. 
ka. Istnieje ona nie tylko pomiędzy przemysłem a nauką, nie tylko 
pomiędzy poszczególnymi ogniwami naszej sieci naukowo-badawczej, 
między akademiami, wyższymi szkołami i instytutami terenowymi. 


Często spotyka się ją nawet w ramach jednego systemu, jednej aka- 


demii, jednego uniwersytetu. Bardzo często biologowie i geologowie 
nie wiedzą o istnieniu niezwykle skutecznych metod fizyko-chemicz- 
nych i — odwrotnie fizykom i chemikom są niejednokrotnie nieznane 
bardzo doniosłe wnioski, do jakich doszli * geologowie i biologowie. 
Dlatego też obok problemu wprowadzenia wyników badań naukowych 
w dziedzinę praktyki, istnieje i drugi, równie ważny problem — pro- 


blem wprowadzenia wyników badań naukowych do pokrewnych. 


nauk. Również i ten problem jest w wielu wypadkach nierozwiązany, 
a od jego właściwego rozwiązania zależy częstokroć, między innymi, 
także i skuteczne przenoszenie wyników badań naukowych na teren 
produkcji. 

Istotne niedociągnięcie wielu naszych instytutów terenowych p 
lega na tym, że podlegając resortowo ministerstwom (radom tecar 
nicznym lub centrałnym zarządom), odgradzają się one, rzecz dziwna, 
od fabryk. Dlaczegóż boimy się organizować instytuty przy wielkich, 
dobrych fabrykach, ze skomplikowanymi, delikatnymi procesami pro- 


) Stalin: Zagadnienia leninizmu „Książka”, str. 472 — 473. 
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dukcyjnymi, wymagającymi stałej pomocy naukowo-technicznej? 
Wiele naszych fabryk dawno już zasłużyło sobie na posiadanie nie 
tylko wiasnych laboratoriów fabrycznych, ale także instytutów spec- 
jalnych ze wszystkimi prawami i obowiązkami wielkich zakładów 
naukowych. Nie ulega żadnej wątpliwości, że zorganizowanie tego 
rodzaju instytutów fabrycznych wzmogłoby w bardzo silnym stopniu, 
zarówno od strony ilościowej jak i jakościowej, proces wprowadza. 
nia w życie rezultatów badań naukowych, proces ich przenoszenia ną 
teren produkcji. 

Nasze zebranie odbywa się w Moskwie. Moskwa — stolica Związku 
Radzieckiego — to coś więcej niż po prostu jedno z wielu miast ra- 
dzieckich. To ośrodek, to serce kraju, i wszyscy ludzie radzieccy, nie- 
zależnie od miejsca swego pobytu, spoglądają z miłością i nadzieją 
na swoją radziecką stolicę, w której przebywa Rząd Radziecki, Komi- 
tet Centralny partii bolszewickiej i skąd kieruje wszystkimi postępo-" 
wymi poczynaniami naszej ojczyzny — nasz wódz i nauczyciel, wielki 
Stalin. Uczeni moskiewscy stoją w obliczu zaszczytnego i wielkiego 
zadania — dopomóc Moskwie w zrealizowaniu w ciągu najbliższego 
dziesięciolecia potężnego planu przebudowy stolicy radzieckiej, prze- 
obrażenia jej w najpiękniejsze miasto świata, w miasto pod każdym 
względem godne pierwszego w świecie państwa socjalistycznego. 
Przebudowa Moskwy — to olbrzymie i niezwykle skomplikowane za- 
danie techniczne, to splot najtrudniejszych problemów współczes- 
nej techniki budowlanej i różnych rodzajów komunikacji, problemów 
oczyszczania powietrza, łączności, właściwego i obfitego oświetlenia 
sztucznego, zaopatrzenia w wodę, -zazielenienia. Również stołeczny 
obwód Moskiewski powinien stać się wzorowym obwodem. Jego rol- 
nictwo powinno być bardzo swoiste, powinno odpowiadać najwazniej- 
szym potrzebom stolicy. Tutaj powinny znaleźć zastosowanie nowe 
metody radzieckiej biologii miczurinowskiej, tutaj należy osiągnąć 
owo podniesienie „urodza jności, które wysunięto wobec naszych bio- 
logów i agronomów, jako najdonioślejsze zagadnienie. Obwód Mo- 
skiewski powinien dostarczyć płodów, które były dawniej przywile- 
jem wyłącznie południa. 

Zakłady naukowe Moskwy muszą w sposób rzeczowy włączyć się 
do pracy nad przebudową stolicy radzieckiej i rozwojem rolnictwa 
w obwodzie Moskiewskim. Oto nasze zadanie — zadanie wazne, zu- 
pełnie jasne i niecierpiące zwłoki. 

Oprócz konkretnej pracy badawczej na użytek przemysłu i rolnie- 
twa, obowiązkiem całej naszej społeczności naukowo-technicznej 
jest jeszcze szersze propagowanie nauki przy użyciu wszelkich do- 
stęnnych środków. Uczeni powinni wygłaszać odczyty, propagować 
naukę i technikę przez radio, pisać na tematy naukowo-techniczne 
ksiązki, dostępne dla szerokich mas ludowych, orĘaarówać wielkie 
wystawy techniczne. 

Jest rzeczą bezsporną, że bardzo wiele robi się u nas pod tym 

względem, Wyrazem dązenia inteligencji naukowej do prowadzenią 
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szerokiej propagandy nauki jest Wszechzwiązkowe Towarzystwo 
Rozpowszechniania Wiedzy Politycznej i Naukowej, założone przed 
dwoma laty z inicjatywy grupy uczonych, pisarzy i posityków. To- 
warzystwo to rośnie nieustannie w szybkim tempie, liczba jego 
członków rzeczywistych, którymi mogą być osoby, mające prawo wy- 
głaszania wykładów (w znacznej części — osoby posiadające tytuły 
i stopnie naukowę) sięga dziś ponad 20.000. W roku 1949 projektuje 
się wygłoszenie w miastach i kołchozach około 300.000 wykładów na 
różne tematy. Należy jednak stwierdzić, ża wszystko to jeszcze nie 
wystarczy. Kraj domaga się, aby Towarzystwo nabrało jeszcze bar- 
dzicj masowego charakteru, aby liczba jego członków przekroczyła 
sto tysięcy, aby liczba wykładów wyrażała się nie w setkach tysięcy, 
lecz w milionach. Trzeba, żeby Towarzystwo przyciągnęło możliwie 
największą liczbę członków współdziałających, a szczególnie spośród 
inteligencji wiejskiej — nauczycieli, agronomów, lekarzy; żeby roz- 
ciągnęło swoją pracę daleko w głąb kraju, na kołchozy. Rzeczą bez- 
względnie konieczną jest szersze i głębsze propagowanie techniki 
wśród naszych robotników fabrycznych różnych specjalności. Doma- 
gają się tego robotnicy i kołchoźnicy radzieccy, obywatele kraju so- 
cjalizmu — kraju wielkiej kultury, kraju kroczącego ku komuniz- 
mowi, ! 

Obowiązck propagowania nauki, to — obok konkretnej pracy ba- 
dawczej, — najwazniejszy, zaszczytny obowiązek każdego uczonego 
i inżyniera radzieckiego. 

Na te stronę zagadnienia należy koniecznie zwracać uwagę nie tyl- 
ko poszczególnych ludzi, lecz również naszych instytucji naukowych. 
Zbyt mało jeszcze zrobiono w tym kierunku i mamy przed sobą 
ogromne pole dla niezwykle doniosłej pracy kulturalnej. 

Współczesna nauka radziecka, uwielokrotniona w masach ludo- 
wych, powinna i może — przy swej rozległości, głębi i różnorodności , 
— przekształcić się w warunkach państwa radzieckiego w olbrzymi, 
niesłychanie silny i skuteczny oręż postępu socjalistycznego. Nauka 
przeniesiona na teren produkcji, przeprowadzona ze stanu idei 
do stanu realnezo dzieła, nauka wprowadzona w życie — to jeden 
z najważniejszych warunków naszych sukcesów na drodze do komu- 
nizżmu. i 

Pozwólcie mni zakończyć moje przemówienie słowami towarzysza 
Stalina, stanowiącymi uderzająco wyraziste i głębokie określenie na- 
szej nauki ro” dsieckiej: „Ża rozkwit nauki — mówił tow. Stalin dnia 
17 maja 19:58 r. — owej nauki, która nie odgradza się od narodu, nie 
trzyma się za!» od narodu, lecz gotowa jest służyć narodowi, goto- 
wa jest przezazać narodowi wszystkie zdobycze nauki, która służy 
narodowi nie z musu, lecz dobrowolnie, i z chęcią''. 

Niech żyje trwała jeaność radzieckiej nauki, przemysłu i rolnie- 
twa! 


Chwała naszemu wodzowi i nauczycielowi, wielkiemu Stalinowi! 
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3. Szytariow 
Rola i znaczenie zebrań partyjnych” 


Zebranie partyjne jest najwyższym organem podstawowej organi- 
zacji partyjnej. Do prowadzenia bieżącej pracy wybiera ono egze- 
kutywę lub sekretarza organizacji partyjnej i wysłuchuje sprawo- , 
zdań z ich działalności. Udział w swobodnym i rzeczowym omawia- 
niu na zebraniach partyjnych praktycznych zagadnień polityki partii 
jest niezaprzeczonym prawem członka partii, wypływającym z de- 
mokracji wewnątrz.partyjnej. Na zebraniach partyjnych członkowie 
partii mogą krytykować każdego funkcjonariusza partyjnego, wysu- 
wać wnioski, wybierać i być wybieranymi do władz partyjnych. 

Na zebraniach partyjnych omawia się najważniejsze zagadnienia 
życia ogóino-partyjnego, ogólno-politycznego i terenowego, zagadnie- 
nia działalności przedsiębiorstwa, kołchozu lub urzędu, problerny pra- 
cy organizacji partyjnej i wychowania ideowo-politycznego człon- 
ków partii. Zebrania podnoszą świadomość i aktywność członków 
i kandydatów do partii, mobilizują ich do pracy nad wprowadzeniem 
w zycie uchwał partii bolszewickiej i rządu radzieckiego. Omawianie 
i rozstrzyganie spraw związanych z pracą przedsiębiorstwa, kołcho- 
zu lub urzędu dopomaga członkom partii do zrozumienia nieroz- 
dzielności ich własnej pracy i wysiłków osobistych z działalnością 
partii jako całości, wyrabia w nich poczucie odpowiedzialności za wy- 
konanie planów produkcyjnych. Na zebraniu partyjnym nabierają 
członkowie partii świadomości interesów ogólnopartyjnych i ogó!- 
no.państwowych, hartują się pod względem ideowym, rosną pod 
względem politycznym, przyzwyczajają się do dyscypliny i zorganie 


| octuccamaccn 


*) Artykuł ten zamieszczony został w Nr 11 czasopisma KC WKP(b) „Bole 
szewik' w dziale „Konsultacje. 
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zowanego sposobu działania. Toteż słusznie się mówi o zebraniach 
partyjnych, jako o szkole bolszewickiego wychowania członków 
partii. | 

Nasza partia, Lenin i Stalin, zawsze przywiązywali ogromne zna 
czenie do zebrań partyjnych. Jeszcze w r. 1920 podkreślił Lenin ,„,bez- 
warunkową konieczność częstszych i szerszych zebrań członków 
partii, obok innych środków mających na celu rozwijanie aktywno- 
ści członków partii*. (,„Leninskij Sbornik*, t. XXXIV, str. 362). 
Tow. Stalin wskazywał, że „najważniejsze problemy naszej praktyki 
partyjnej, z wyjątkiem oczywiście tych, które nie cierpią zwłoki lub 
stanowią tajemnicę wojskową i dyplomatyczną, powinny być bez- 
speak omawiane na zebraniach partyjnych". (Dzieła, t. V 
sw, . | | 


"Treść zebrań partyjnych określają zadania podstawowych orga- 
nizacji, wynikające ze statutu WKP(b) i uchwał partii, zadania, 
w obliczu których stoi dana organizacja partyjna. Wpiyw zebreń 
partyjnych na życie i pracę przedsiębiorstwa, kołchozu lub urzędu 
oraz znaczenie zebrania partyjnego, jako szkoły bolszewickiego wy- 
chowania członków partii, zależą w dużej mierze od tego, jakiego 
"rodzaju zagadnienia stawia się na zebraniu partyjnym do rozpatrze- 
nia. Sekretarz organizacji partyjnej i członkowie egzekutywy powin- 
ni dobrze orientować się w życiu swojego przedsiębiorstwa czy in- 
stytucji, powinni pozostawać w ścisłej łączności z członkami partii 
i masą bezpartyjnych, a zarazem umieć wybrać z całokształtu za- 
gadnień najaktualniejsze i najżywotniejsze, które należy przedsta- 
wić zebraniu partyjnemu do omówienia. Slusznie postępują ci z po- 
śród kierowników partyjnych, którzy przed ustaleniem porządku 
dziennego naradzają się z członkami partii, z aktywem, dyrektorem 
przedsiębiorstwa, z przewodniczącym rady zakładowej itd. Porządek 
dzienny powinien odzwierciedlać najważniejsze i najistotniejsze 
sprawy, nad którymi pracuje i którymi żyje kolektyw partyjny. 
Jeśli wybrane zugadnienia będą aktualne, a przy tym postawione 
politycznie w sposób zdecydowany i zasadniczy, wywoła to wśród 
członków partii duże zainteresowanie zebraniem i przebieg zebrania 
będzie niewątpliwie aktywny. Liczne przykłady z praktyki podstawo- 
wych organizacji partyjnych świadczą jak wielkie znaczenie dla wy- 
chowania członków partii i podniesienia ich aktywności posiada oma- 
wianie żywotnych zagadnień na zebraniach. 

W obecnych warunkach, gdy naród radziecki urzeczywistnia pod 
przewodnictwem partii bolszewickiej historyczne zadanie stopniowe- 
go przejścia od socjalizmu do komunizmu, decydującego znaczenia 
nabiera sprawa komunistycznego wychowania mas pracujących. 
W latach powojennych partia wysunęła ze szczególną ostrością za- 
gadnienia pracy ideologicznej, wychowania ideowego i politycznego 
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członków partii oraz podniesienia świadomości socjalistycznej mas 
pracujących w mieście i na wsi. Rzecz naturalna, że walka o wyko- 
nanie tych zadań znajduje swe odbicie w treści zebrań partyjnych. 

W związku ze wzmożeniem zainteresowania organizacji partyjnych 
sprawą kształcenia politycznego swoich członków, na zebraniach par. 
tyjnych systematycznie omawiane są zagadnienia pracy propagan- 
dowej. Zadania organizacji partyjnych w dziedzinie podnoszenia po- 
ziomu ideowo-politycznego ich członków, referaty kierowników 
szkół politycznych, kół studiujących historię WKP(b), seminariów 
dla aktywu partyjno-gospodarczego i wieczorowych szkół partyj- 
nych, samodzielne studiowanie przez członków partii dzieł klasyków 
marksizmu-leninizmu, omawianie tych i podobnych zagadnień na 
zebraniach partyjnych — oto co przyczynia się do usprawnienia orga» 
nizacji szkolenia partyjnego oraz do podniesienia jakości nauki. Przy 
okazji zakończenia kursów, szkół lub kółek należy zawsze dokonać 
na zebraniach podstawowych organizacji partyjnych oceny wyni- 
ków, jakie dała w ciągu roku szkolnego sieć szkolenia partyjnego 
i zaprojektować środki zmierzające do dalszego usprawnienia pracy 
propagandowej. 

Wyjątkowo duże znaczenie dla wychowania radzieckiej młodzieży 
studiującej i inteligencji naukowo-technicznej miało przeprowadze- 
nie na zebraniach podstawowych organizacji partyjnych w wyższych 
zakładach naukowych i instytucjach naukowo-badawczych dyskusji 
nad wynikami sesji Wszechzwiązkowej Akademii Nauk Rolniczych 
im. Wł. Lenina. Sesja ta zadała, jak wiadomo, druzgocący cios idea- 
listycznym i reakcyjnym teoriom biologicznym weismanizmu i mor- 
ganizmu i wysunęła na czoło teorię miczurinowską. Niezmiernie do- 
niosłą rolę odegrało również to, że na zebraniach partyjnych przedy- 
skutowano artykuły prasy partyjnej na temat walki z kosmopolityz- 
mem w literaturze, krytyce, sztuce i nauce. Na zebraniach partyjnych 
w wielu zakładach naukowych przedyskutowano ostatnio także za- 
gadnienie oblicza moralnego radzieckich specjalistów, zagadnienie 
wychowania ideowo-politycznego młodzieży studiującej oraz zaga- 
dnienie pracy ideologicznej wśród profesury. 

Aby móc skutecznie kierować pracą ideologiczną i komunistycz- 
nym wychowaniem mas pracujących, organizacje partyjne, powin- 
ny wzmóc szkolenie marksistowsko-leninowskie swoich kadr, powin- 
ny się starać, jak to nakazuje statut WKP(b), ażeby wszyscy człon- 
kowie partii pracowali nad podnoszeniem swojego uświadomienia, 
nad przyswojeniem sobie zasad marksizmu-leninizmu. Trzeba częściej 
stawiać na zebraniach partyjnych zagadnienia idcologiczne i wycho- 
wywać członków partii w duchu bolszewickiej partyjności oraz bez- 
kompromisowości w stosunku do wszelkich przejawów obcej, bur: 
zuazyjnej ideologii. 


Porządek dzienny na zebraniach podstawowych organizacji pam 
tyjnych w przedsiębiorstwach przemysłowych obejmuje w dużym 
Btopniu zagadnienia produkcyjne, a przede wszystkim zagadnienia 
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dotyczące wykonania planów gospodarczych i zadań stawianych przez 
państwo, opanowania nowych zdobyczy techniki, podniesienia wydaj- 
ności pracy, przyśpieszenia obrotu środków obrotowych, oszczędne- 
go zużywania surowców, paliwa, prądu elektrycznego itd. Przedmio- 
tem dyskusji na zebraniach kołchozowych organizacji partyjnych 
są plany spółdzielni rolnych, problemy podniesienia urodzajneści pól, 
rozwoju społecznej hodowli bydła, należytego przeprowadzenia sie- 
wu, zbioru plonów, akcji dostaw zbożowych itp. Bez omówienia 
i rozstrzygania najważniejszych problemów  gospodarczo-politycz- 
nych nie może organizacja partyjna wywierać skutecznego wpiywu 
na pracę przedsiębiorstwa, kołchozu, sowchozu czy też stacji ma- 
szynowo-traktorowej, nie może mobilizować członków partii, wszyst. 
kich robotników i kołchoźników do spełnienia zadań stojących przed 
przedsiębiorstwem, kołchozem lub sowchozem. Na zebraniach pod- 
stawowych organizacji partyjnych w instytucjach radzieckich oma- 
wiana bywa niejednokrotnie sprawa sposobu załatwiania interesan- 
tów, rozpatrywania zażaleń i podań ludzi pracy, kontroli wykonania 
dyrektyw rządu, rozstrząsa się konkretne objawy biurokracji i prze- 
wlekania spraw itd. W ten sposób uwaga członków partii, pracują- 
cych w danej instytucji, skupia się na najważniejszej i podstawowej 
rzeczy — na ulepszaniu pracy aparatu, na sumiennym traktowaniu 
potrzeb ludzi pracy. | 

Nie wolno jednak podstawowym organizacjom partyjnym zamykać 
się w kręgu zagadnień związanych wyłącznie z pracą danego przed- 
siębiorstwa, kołchozu lub urzędu. Kazda podstawowa organizacją, 
jako część powiatowej lub miejskiej organizacji partyjnej, powinna 
zyć nie tylko swoimi lokalnymi sprawami, ale również sprawami 
ogólno-partyjnymi. Na rejonowych konferencjach partyjnych, na 
plenarnych zebraniach i posiedzeniach egzekutywy, komitetu powia- 
towego, na zebraniach aktywu — bywają omawiane i rozstrzygane 
najrozmaitsze zagadnienia, dotyczące życia i pracy całej powiatowej 
lub miejskiej organizacji partyjnej. Obowiązkiem podstawowych 
organizacji partyjnych i wszystkich członków partii jest orientowa- 
nie się w zadaniach, w obliczu których stoi powiat jako całość, oraz 
branie czynnego udziału w realizacji uchwał partyjnych; w tym celu. 
należy poddać czionkom partii pod dyskusję wyniki powiatowych 
konferencji partyjnych i zebrań aktywu partyjnego, uchwały plenar- 
nych posiedzeń komitetu powiatowego WKP(b), najważniejsze 
uchwały egzekutywy komitetu powiatowego itd. Komitzt powiatowy 
względnie miejski powinien udzielać sexretarzom podstawowych . 
organizacji partyjnych pomocy przy układaniu porządku dziennego 
i przeprowadzaniu zebrań partyjnych. Nie należy jednak, jak to nie- 
raz bywa, krępować inicjatywy sekretarzy podstawowych organiza- 
cji partyjnych, nie należy określać z góry porzadku dziennego zebra- 
nia boz uwzględnienia :snccyliki danego przedsiębiorstwa, kołchozu 
czy UV " «iu. 
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Niezależnie od tego, gdzie się znajduje podstawowa organizacja 
partyjna — w przedsiębiorstwie, kołchozie czy ośrodku maszynowo- 
traktorowym, w sowchozie, «zy zakładzie naukowym — wszędzie 
powinna ona żyć sprawami partii i państwa radzieckiego. Jednym 
z zadań podstawowej organizacji partyjnej jest — jak powiada, sta- 
tut WKP(b) — aktywne uczestniczenie w życiu gospodarczym i po- 
litycznym kraju. Do tego właśnie celu zmierza omawianie uchwał 
partii i rządu na zebraniach partyjnych. Podstawowa organizacja 
partyjna projektuje, co należy uczynić w celu praktycznego wpro- 
wadzenia w życie dyrektyw partii, jak można najlepiej zmobilizo. 
wać członków partii i wszystkich pracujących do wykonania tych 
dyrektyw. 

Wysoki poziom zebrań partyjnych, rzeczowe omawianie wysunię- 
tych zagadnień, czynny udział członków partii w podejmowaniu de- 
cyzji — zależą od tego, jak przygotowano zebranie. Partia podkre- 
Ślała niejednokrotnie konieczność poświęcenia jak najbaczniejszej 
uwagi tej sprawie. W uchwale z dnia 7 sierpnia 1932 r. polecił KC 
WKP(b) „wszystkim komitetom miejskim, komitetom powiatowym 
i kołom partyjnym, aby starannie organizowały całą pracę przygo” 
towawczą do zebrań partyjnych (zawiadamianie, frekwencję, jakość 
reieratów, porządek dzienny itd.), i zapewniły rozwój samokrytyki 
holszewickiej, demokracji wewnątrz-partyjnej oraz systematycznej 
kontroli wykonania powziętych uchwał". Duże znaczenie ma należy- 
te przygotowanie reieratu, którego treść decyduje w znacznej mie- 
rze o charakterze dyskusji, poziomie krytyki i aktywności członków 
partii. Prelegentowi nie wolno ograniczać się do przedstawienia fak- 
tów, przykładów i wydarzeń — powinien je krytyczn.c zanalizować 
i wyciagnąć określone wnioski polityczne. 

Wiele organizacji partyjnych wciaga swój aktyw d. udziału w 
uprzednim przestudiowaniu zagadnień, które zamierza się omówić 
na zebraniu. Jakie to daje wyniki, można się przekoneć na przykła- 
dzie organizacji partyjnej moskiewskiej fabryki „Budowniczy ma- 
szyn' („Maszynostroitiel'). Przed dyskusją nad rezultatami cało- 
rocznej pracy przedsiębiorstwa, poleciła egzekutywa organizacji gru- 
pie swoich członków — inżynierom. stachanowcom i funkcjonariu- 
szom partyjnym — aby przestudiowali możliwości produkcyjne po- 
szczególnych oddziałów i zaznajomili się ze stanem pracv masowo- 
politycznej, z doświadczeniami współzawodnictwa socjalistvcznego 
itd. Przez blisko dwa tygodnie pr pracowała ta grupa w oddziałach 
fabryki. w ykiyia wiele NIEWYKORZYSLANYCH rezerw, ujawniła noważ- 
ne niecociaznięcia, zebrała wiele cennych projektów ulepszania pro- 
dukcji. Opierając sie na zebranych w ten sposób materiałach, potra- 
fił prelegent we właściwy sposób skierować uwagę członków partii 
na kluczowe zagadnienia pracy partyjnej i gospodarczej na terenie 
przedsiębiorstwa. Po żywej dyskusji nad referatem, zebranie po. 
wzięło uchwałę, w której wskazano konkretne środki mające na celu 
podniesienie wydajności pracy, obniżenie KOSZtÓW własnych produk= 
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cji itd. Postanowiono wprowadzić kontrolę wykonania zarządzeń 
organizacyjno-technicznych, zwołać konferencję racjonalizatorów 
i wynalazców, stworzyć nowe szkoły stachanowskie, sprawdzać co 
miesiąc jak się przedstawia wykonanie planu przez poszczególne 
brygady i na pcszczególnych odcinkach pracy, wzmocnić rolę człon- 
ków partii we współzawodnictwie socjalistycznym. 

Wszystko to świadczy, że wciąganie aktywu do pracy nad przy- 
gotowaniem zagadnień wysuwanych i omawianych na zebraniach 
partyjnych jest całkowicie słuszne: dyskusja na zebraniu nad przy- 
gotowanymi w ten sposób zagadnieniami jest zywsza, ujawnia wiele 
nie zauważonych dotąd braków, wywołuje więcej rzeczowych wnio- 
sków itd. 

Zebrania partyjne stanowią trybunę krytyki i samokrytyki. Obo- 
wiązkiem każdego kierownika partyjnego jest przyczynić się ze 
wszech miar do rozwoju krytyki i samokrytyki. Powinien on dążyć 
do tego, aby członkowie partii śmiało ujawniali na zebraniu niedo- 
ciągnięcia, aby krytykowali bez względu na osoby, których to do- 
tyczy, aby krytyka przyczyniała się do usprawnienia pracy. Wiele 
zależy tu od prelegenta: wiadomo, że zdecydowany referat krytycz- 
ny, który stawia zagadnienie w sposób zasadniczy, po partyjnemu, 
nie usiłując tuszować niedociągnięć, lecz zdecydowanie je ujawnia , 
wskazując konkretnych winowajców — taki rererat wywoła też ostrą 
dyskusję krytyczną. Wiele zależy od tego, czy kierownicy organizacji 
partyjnych potrafią podtrzymać rzeczowe wystąpienie, ośmielić człon- 
ków partii zabierających po raz pierwszy gios na zebraniu i uwypu- 
klić istotne i cenne momenty, które zawarte są w przemówieniach 
tych towarzyszy. Zdarza się nieraz, że na kazdym kolejnym zebraniu 
występują jedni i ci sami ludzie, będący czymś w redzaju „etetowych 
mówców'. Sekretarz organizacji partyjnej powinien się postareć, 
aby coraz większa liczba członków partii, szczególnie niedzwno przy- 
jętych w szcregi WKP(b) wciągała się do aktywnego omawiania 
spraw na zebraniach, aby krytykowali braki i wysuwali wnioski. 

liecz zdarza się często, że krytyka i samobkrytyka na zebraniach 
partyjnych jest słaba. Co więcej, bywa i tak. kieay poszczegó!ni dzia- 
łacze partyjni lub gospodarczy usiłują stępić ostrze krytyki, odstrę- 
czając przemawiających wykrzyknikami w rodzolu ,„opowiedzcie le- 
piej o swojej własnej pracy*, „a co wy sami zrobil ście? itd. Wszel. 
kie próby ograniczania i ucinania krytyki, próby naruszania prawa 
czilonka partii — powinny się spotykać ze zdecydowaną odprawą. 
Krytyka i samokrytyka bolszewicka — to najlepsza metoda wykry- 
wania braków i wychowywania członków partii w duchu ideowości 
i bolszewickiej bezkompromisowości. 

Tow. Stalin zaznaczał, że zwiększanie aktywności mas partyjnych 
polega na „poddawaniu im pod dyskusję wszelkich interesujących 
je zagadnień — o ile zagadnienia te nadają się do jawnego dyskuto. 
wania — przy równoczesnym zapewnieniu możności swobodnego kry- 
tykowania wszystkich i wszelkich propozycji władz partyjnych. Al- 
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"bowiem tą tylko drogą można będzie przekształcić dyscyplinę par- 
tyjną, w prawdziwie: świadomą, prawdziwie żelazną „dyscyplinę. Al- 
bowiem tą tylko drogą można będzie podnieść na wyższy poziom do- 
świadczenia polityczne, gospodarcze i kulturalne mas partyjnych, 
w ten tylko sposób można będzie przygotować niezbędne warunki 
do tego, aby masy partyjne wysuwały krok za krokiem od dołu no- 
wych aktywnych działaczy, nowych kierowników" (Dzieła, t. V. 
„str, 363). | 


W wyniku przedyskutowania danego zagadnienia na zebraniu par- 
tyjnym, podejmują członkowie partii uchwałę, która jest obowią- 
zująca zarówno dla całej organizacji partyjnej, jak i dla każdego 
jej członka. Podstawowa organizacja partyjna, której zadanie po- 
 lega na bezpośrednim wprowadzaniu w życie dyrektyw partyjnych, 
nie powinna powtarzać tych dyrektyw w formie ogólnikowej. 
Powinna je konkretyzować stosownie do szczególnych warunków 
swojej pracy, poto aby zapewnić ich możliwie najpełniejszą i najlep- 
szą realizację praktyczną. Dlatego też uchwała powinna być konkret- 
na; powinna jasno określać, co i jak należy zrobić, powinna ustalać 
terminy wykonania zamierzonych czynności i wskazywać osoby, któ- 
re ponoszą za to odpowiedzialność. 

Nie zawsze jednak bywa to przestrzegane. Czasami uchwały po- 

dejmowane przez zebrania partyjne dublują po prostu polecenia 
kierowniczych instancji gospodarczych albo też mają charakter ogól- 
nikowy, niekonkretny. Tego rodzaju uchwały nie wysuwają wobec 
organizacji partyjnej konkretnych zadań i nie mobilizują członków 
partii do ich praktycznej realizacji. Sprawdzenie wykonania takiej 
ogólnikowej uchwały jest rzeczą bardzo trudną i najczęściej pozo- 
staje ona na papierze. 
- (Co innego, gdy uchwała wymienia konkretne zadania i ustala ter- 
miny ich wykonania. Np. organizacja partyjna moskiewskiej fabryki 
„Kompresor" przedyskutowała problem strat w procesie produkcji 
oraz zagadnienie rezerw podniesienia wydajności pracy. Dzięki po- 
ważnemu przygotowaniu, starannemu uprzedniemu przestudiowaniu 
problemu i wszechstronnemu omówieniu go na zebraniu, powzięto 
uchwałę, która zwróciła uwagę kierownictwa administracyjnego i or. 
ganizacji partyjnej na zasadnicze problemy walki ze stratami w toku 
produkcji i podniesienia wydajności pracy. Komitetowi partyjnemu 
i oddziałowym organizacjom partyjnym zebranie poleciło rozwinąć 
pracę masowo-polityczną, wskazało im tematy pogadanek z robot- 
nikami i personelem inżynieryjno-technicznym. Wykonanie poszcze- 
gólnych zamierzeń polecono określonym osobom, przy czym ustalono 
ściśle oznaczone terminy. W ten sposób stworzono możliwość koi- 
troli wykonania przyjętej uchwaty. 

Ogólnikowe, niekonkretne uchwały, podejmowane czesem na ze- 
braniach partyjnych—to wynik nie tylko nienależytego zrozumienia 
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roli zebrania partyjnego, ale i wynik niedostatecznego przygotowa- 
nia zebrania. Często wygląda to w następujący sposób: wyznacza 
się zawczasu prelegenta, zawiadamia się członków partii, ale o uchwa- 
le, która ma być powzięta i która powinna mobilizoweć partyjników 
i całą organizację do wykonania konkretnych zadań — zapomina 
się; uchwały przygotowuje się naprędce, wiele cennych, rzeczowych 
projektów wysuwanych w toku przvgotowań do zebrania i w toku 
samego zebrania wypada z pola widzenia. Projekt uchwały zebrania 
można ułożyć albo przed zebraniem, albo na semym zebraniu — za- 
leży to w znacznej mierze od charakteru omawianego zagadnienia. 
W obu wypadkach jednak należy się postarać o staranne przygoto- 
wanie uchwały, biorąc pod uwagę wnioski wysunizte przez członków 
partii w dyskusji nad referatem. 

Cała działalność praktyczna organizacji partyjnej winna zmierzać 
do tego, aby uchwały zebrania były wprowadzane w życie, aby sło- 
wa nie odbiegały od czynów. Wymaga to dużej pracy orzanizator- 
skiej ze strony egzekutywy, sekretarza organizacji partyjnej 
1 wszystkich członków partii. Najważniejszą rzeczą jest — jak wy- 
nika z doświadczenia — podjęcie pracy wśród mas, stworzenie stałej, 
starannej kontroli ze strony egzekutywy nad wykonaniem każdego 
zamierzenia, uchwalonego przez zebranie partyjne. 

Jako przykład przytoczymy tu metodę pracy organizacji partyj- 
nej w zskładach im. Żdanowa w Leningradzie. Sprawując kontrolę 
nad działalnością administracji przedsiębiorstwa, organizacja par- 
tyjra skupiła swą uwagę na tego rodzaju ważnych zagadnieniach, 
jak np. zastosowanie nowych zdobyczy techniki i technologii oraz 
walka o rentowność. Po rozważeniu tych zagadnień, ogólnofabryczne 
zebranie partyjne nakreśliło konkretny program pracy organizacji 
partyjnej, Celem wzmocnienia kierowniczej roli członków parcii na 
kluczowych odcinkach pracy, stworzono oddziałowe organizecje par- 
tyjne w biurach technologicznym i konstruktorskim. Komitet par- 
tyjny zwołał naradę aktywu partyjnego i gospodarczego z refera. 
tem pt. „Socjalistyczny system gospodarczy i prawa jego rozwoju”, 
rozpatrzył na swoim posiedzeniu sprawę działalności finansowej 
przedsiębiorstwa. Z kierownikami oddziałów i innymi pracownikami 
przeprowadzono pogadanki na tematy „Co to jest zasada rozrecnun: 
ku gospodarczego?', „Wskaźniki techniczno-gospodarcze', „Koszty 
produkcji". Do programu seminarium dla agitatorów włzczono po- 
gadanki: „Oszczędność i walka z marnotrawstwem w zakłed”ch pro- 
dukcyjnych', „Co oznacza jeden procent wybrakowanej produkcji?", 
„Wprowadzenie średniej i małej mechanizacji'. Do czynnej pracy 
nad wykonaniem powziętych uchwał wciagnięto oddzizłowe organi- 
zacje partyjne i zespoły partyjne. Na oddziałowych zebraniacn pzr- 
tyjnych roztrząsano między innymi zagadnienia takie jak walka o ja- 
kość produkcji, przestawienie oddziału na przyspieszone metody pra- 
cy, wprowadzenie zasady rozrachunku gospodarczego itd. Uporczy- 
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wa walka ogółu słónków partii o wprowadzenie nowyth ONA) 
techniki i o rentowność — dała pomyślne wyniki. - 

Jedną z ważnych form kontroli członków partii nad pracą egze- 
kutywy w dziedzinie wykonywania powziętych uchwał są sprawo- 
zdania i informacje egzekutywy na zebraniach partyjnych. Na przy” 
kład w wielu organizacjach partyjnych wprowadzono następujący 
zwyczaj: przed przystąpieniem do omówienia spraw objętych po- 
rządkiem dnia, sekretarz organizacji partyjnej referuje zebranym, 
co zrobiono w kierunku wykonania uchwał powziętych na poprzed- 
nim zebraniu. Członkowie partii są w ten sposób zawsze  zoriento» 
wani, jak się przedstawia wykonanie powziętych uchwał; mogą zaw» 
sze zapytać egzekutywę, dlaczego nie wykonano tego czy innego pro- 
jektu, dlaczego nie wprowadzono w życie tego czy innego zamierze- 
nia. Tego rodzaju praktyka wzmaga zarówno u egzekutywy, jak 
i u wszystkich członków partii poczucie odpowiedzialności za wyko- 
nanie powziętych uchwał. 

Jedną z najważniejszych rzeczy, jakich wymaga się od podstawo- 
wych organizacji partyjnych, jest regularne zwoływanie zebrań par- 
tyjnych, a nie od wypadku do wypadku. Lecz regularne zwoływanie 
zebrań nie oznacza, że należy je odbywać zawsze w tych samych 
dniach miesiąca. Niesłusznym byłoby np. wyznaczenie jednego wspól- 
nego dnia zebrań partyjnych dla wszystkich podstawowych organi. 
zacji na terenie całego miasta lub powiatu, jak to niestety bywa 
gdzieniegdzie. Bo przecież sytuacja i warunki pracy podstawowych 
organizacji partyjnych nie są wszędzie takie same. Ustalając termi- 
nv zwoływania zebrań, organizacja partyjna powinna się kierować 
dobrem sprawy, wymaganiami życia oraz tym, że członkowie partii 
inuszą mieć możność przedyskutowania: wszystkich ważniejszych 
problemów. 


Zdarza się jednak, że podstawowe organizacje partyjne, szczegól: 
nie w wielkich przedsiębiorstwach, odbywają zebrania w sposób nie- 
regularny. Oczywiście, przeprowadzenie ogólnego zebrania partyjne- 
go w wielkim zakładzie pracy wymaga poważnego przygotowania. 
Trzeba dobrać takie zagadnienia, które by były aktualne nie dla jed- 
nego oddziału, lecz dla całej fabryki. Ale tez znaczenie ogólno_fabrycz- 
nych zebrań partyjnych jest duże: nie tylko wzmacniają one wzajem- 
ną więź łączącą partyjników z całego zakkiadu pracy; nie tylko wzbo- 
gacają ich w praktyczne doświadczenie, ale również uczą każdego 
członka partii dostrzegać związek między wykonywaną przezeń pra- 
cą a ogólnyni zadaniami, stojącymi przed całym przedsiębiorstwem. 
Ogólnofabryczne zebrania partyjne odgrywa ją poważną rolę w rea- 
lizowaniu systematycznej kontroli ze strony czionków partii nad 
działalnością komitstu i egzekutywy partyjnej. 

W uchwale z r. 1946 „O pracy komitetów partyjnych w Iwanow- 
skim kombinacie włókienniczym, Giuchowskim kombinacie ba- 
wełnianym i Taszkienckim kombinscie włókienniczym” uznał KC 
WKP(b) za niesłuszne to, „że komitety partyjne będące kierowni- 
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czymi organami podstawowych organizacji partyjnych całego kom- 
binatu, nie spełniają swoich funkcji, nie zwołują ogólnych zebrań 
partyjnych całego kombinatu, nie składają sprawozdań przed człon- 
kami partii, nie informują ich o swojej pracy i wymykają się spod 
kontroli członków partii, wskutek czego zatraca się łączność komi- 
tetów partyjnych z członkami i kandydatami na czionków partii, 
niknie krytyka i samokrytyka, słabnie praca wewnątrz-partyjna". 
KC WKP(b) polecił komitetom partyjnym by „usunęły te poważne 
niedomagania w pracy i przeprowadzały regularnie zebrania partyj. 
ne całych kombinatów, poddając na tych zebraniach pod dyskusję 
sprawozdania komitetów partyjnych, zagadnienia życia wewnątrz- 
partyjnego i pracy kombinatów'. 

Zebrania partyjne mogą być zamknięte — i wówczas są na nich 
obecni tylko członkowie i kandydaci do partii, będący na liście danej 
organizacji podstawowej — lub otwarte, na których mogą być obecni 
również bezpartyjni. Czy zebranie ma być zamknięte, czy otwarte -— 
decyduje w każdym konkretnym wypadku egzekutywa partyjna lub 
sekretarz, kierując się przede wszystkim charakterem zagadnień 
umieszczonych na porządku dziennym, warunkami w jakich pracuje 
organizacja partyjna oraz celami i zadaniami, jakie ma spełnić 
dane zebranie partyjne. Obok zebrań zamkniętych powinny odby- 
wać się w określonych odstępach czasu otwarte zebrania partyjne; 
jest rzeczą bardzo ważną, by na takich zebraniach był obecny aktyw 
hezpartyjny. Otwarte zebrania partyjne odgrywają dużą rolę: sku- 
piają aktyw bezpartyjny wokół organizacji partyjnej, wychowują 
go pod względem politycznym i mobilizują do wykonania zadań wy: 
suniętych przez partię i rząd. | | 

Niezależnie od tego, czy zebranie jest zamknięte czy tez otwarte, 
powinno ono przebiegać w sposób zorganizowany i rzeczowy, na wy* 
sokim poziomie ideowym, w warunkach szeroko rozwiniętej krytyki 
i samokrytyki. | 

Dyskusję wokół każdej sprawy należy zorganizować w teki sposób, 
aby wychowywała ona członków partii w duchu partyjności i bez- 
kompromisowości bolszewickiej, aby ich uczyła dostrzegać orga- 
niczny związek zachodzący między zagadnieniami praktycznymi, a 
polityką i uchwałami naszej partii. Warto w związku z tym przy- 
pomnieć rady, jakich udzielił swego czasu Kalinin na naradzie se- 
kretarzy organizacji partyjnych miasta Moskwy: 

„Opowiadał tu jeden towarzysz, jak to na zebraniu ganiono mło- 
dych komunistów, że nieregularnie opłacają składki. Jest to rzekomo 
czysto praktyczne zagadnienie. Oczywiście, można po prostu zwymy- 
ślać ludzi, wykazać im, że są niezdyscyplinowanymi, złymi członkami 
partii itp. Lecz zagadnienie to można również postawić w sposób za- 
sadniczy. Powiedzieć ludziom: „Sami rozumiecie, że gdyby odroczono 
składki partyjne na miesiąc lub dwa, dla partii nie miałoby to istot» 
nego znaczenia, jej zasoby pieniężne nie ucierpiałyby na tym. Nasza 
partia nie jest dziś biedna. I nie dlatego też mówimy z wami o tej 
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sprawie, że z powodu waszego opóźnienia nie mogliśmy złożyć w ter- 
minie naszego sprawozdania partyjnego. Nie o to chodzi. Chodzi 
natomiast o to, że jeśli nie płacicie na czas składek partyjnych, ozna- 
cza to, że nie myślicie o partii i że niedbale odnosicie się do obowiąz- 
ków partyjnych. Kto zaś odnosi się w taki sposób do obowiązków 
partyjnych — i to jeszcze do tak prostych i ściśle organizacyjnych 
obowiązków, jak płacenie składek partyjnych — temu, widocznie, 
partia nie leży na sercu. Bo przecież dla kogoś kto myśli o partii, 
zapłacenie składek to przyjemność, ponieważ przez to nawiązuje on 
jak gdyby więź materialną z partią, niejako styka się z nią... Jeśli tak 
podejdziemy do sprawy, wówczas zwyczajne zagadnienie składek par- 
tyjnych przekształca się w politykę. 

Przy takim ujęciu sprawy na zebraniu, natychmiast znajdą się 
mówcy, którzy poczną wam przytaczać wszelakie przykłady i — być 
może nawet — poczną zaprzeczać, twierdząc, że nie jest to znów aż 
tak ważne, że można umrzeć za partię, a o zapłaceniu składek za. 
pomnieć itd. I tak rozwinie się u was zasadnicza dyskusja". 
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Organizacje partyjne stoją w obliczu olbrzymich zadań w związku 
z wykonaniem powojennego planu pięcioletniego. Zebraniom par- 
tyjnym przypada wielka rola w dziele mobilizacji członków partii 
do rozwiązania tych zadań. 

Zebranie partyjne odgrywa ogromnie doniosłą rolę w życiu pod- 
stawowej organizacji partyjnej. Zebranie partyjne — o ile miało 
rzeczowy, aktywny przebieg — podnosi ideowy poziom życia w sze- 
regach organizacji, przyczynia się do jeszcze większego zespolenia 
członków partii w walce o wykonanie zadań gospodarczo-politycz- 
nych. Organizacje partyjne powinny wszelkimi sposobami ulepszyć 
przygotowanie i przeprowadzenie zcbrań partyjnych oraz podnosić 
ich rolę jako najwyższego organu organizacji podstawowej, jako 
szkoły bolszewickiego wychowania członków partii 
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Oportunizm w amerykańskim ruchu 
robotniczym i zadania partii 
komunistycznej 


I 


Z ubocznego m'e sca, jek'ie dotąd zajmowzelła dz'ałainość polityczna 
w amerykansk.in ruchu zavodowym, przesunęła się ona ostatnio ku cen- 
trum zainteresowań tego ruchu. | 


Po skupieniu uwagi na sprawach politycznych, które ujawniło .się szcze- 
gólnie na niedawnych zjazdach AFL i CIO w ich reakcyjnych po więk- 
szej części uchwałach, powinno nam przypomnieć się powiedzenie Lenina: 
„Bywa polityka i polityka”, 

Lenin użył tego powiedzenia w swej polemice przeciwko zwolennikom 
„ekonomizmu”, tzn. oportunistom, którzy usiłowali ograniczyć działalność 
robotników rosyjskich jedynie do walki ekonomicznej, negowali samo- 
dzielną rolę polityczną klasy robotniczej i pomniejszali znaczenie Świa- 
domości oraz rolę partii jako awangardy (koncepcja „Żywiołowości '). 
Słowa Lenina, napisane blisko pół wieku temu, nabierają specjalnego zna- 
czenia w związku z narastającą w ostatnich latach w amerykańskim ru- 
chu robotniczym tendencją do bezpośredniego udziału w sprawach poli- 
tycznych. | 

Polemizując z tymi, którzy uważali, że termin „ekonomizm” nie sto- 
suje się do rosyjskich związków zawodowych ze względu na rosnące za- 
interesowanie tych ostatnich działalnością polityczną, Lenin podkreślał, 
że „bardzo często walka ekonomiczna robotników bywa związana (cho- 
ciaż kynajmniej nie nierozerwalnie) z polityką burżuazyjną, klerykalną 
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itp.”...1 Pojęcie ekonomizmu — uczył Lenin — obejmuje nie tylko od- 
suwanie się robotników od działalności politycznej, ale również ich wcią- 
ganie do takiej akcji politycznej, która utrzymuje klasę robotniczą 
w uległości wobec ideologii i polityki burżuazyjnej. | 

Burżuazja zmierzała zawsze przy pomocy różnych Środków do utrwa- 
lenia zależności politycznej klasy robotniczej. Lecz sam atak frontalny 
ideologii burżuazyjnej, wraz z różnymi formami nacisku gospodarczego 
i politycznego, nie mógł doprowadzić do tego celu. W obliczu rosnącej 
siły politycznej i politycznego rozbudzenia świata pracy klasa kapitali- 
styczna zmuszoną jest działać za pośrednictwem swych reformistycznych, 
socjaldemokratycznych sprzymierzeńców wewnątrz ruchu robotniczego. 
Twierdzenie Lenina, że bez poparcia reakcyjnych socjaldemokratów we- 
wnątrz klasy robotniczej burżuazja międzynarodowa nie byłaby absolutnie 
w stanie utrzymać się przy władzy — jest dzis równie aktualne jak 
w chwili, gdy zostało napisane (1921). 


O ile jednak w przeszłości Wall-Street usiłowała przez swoich agentów 
w ruchu robotniczym pozyskać robotników dla poparcia programu re- 
akcji, o tyle dziś dokonuje ona ogromnego wysiłku, by uczynić ze zor- 
ganizowanego świata pracy podstawowe narzędzie swojej imperialistycz- 
nej polityki. | 

Taki jest sens przemówienia W. Averella Harrimana na ostatnim zjeź- 
dzie AFL*. Jako specjalny przedstawiciel prezydenta dla spraw planu 
Marshalla Harriman nakłaniał robotników amerykańskich, a raczej ich 
fałszywych przywódców, do odegrania kluczowej roli w dziele narzucenia 
planu Marshalla Europie. Taki jest również sens przemówienia sędziego 
Sądu Naiwyższego, Williama O. Douglasa, na niedawnym zjeździe CIO3, 
w którym to przemówieniu proponował amerykańskiemu Światu pracy, 
by wziął na sebie rolę „misjonarza amerykańskiego stylu życia”. Dou- 
glas powiedział: „Świat pracy stoi dziś w centrum Świata naładowanego 
strachem i zajmuje kiuczową pozycję strategiczną w Sprawach między- 
narodowych”. Dlatego też amerykański świat pracy „nie może sobie po- 


1) Lenin — Dzieła. wvd. dwutomowe, t. I str. 206. 

2) Amerykańska Federacja Pracy (AFL) — Federacja Związków Zawodo- 
wych w USA założona w r. 1886 przez Gompersa. Reakcyjne kierownictwa 
AFL w osobie Greena i Dubińskiego związane z: przedstawicielami kapitału 
monorolistvcznego odgrvwa w istocie rolę agentury burżuazji w ruchu robot- 
niczym. Ostatnio kierownictwo AFL prowadzi ostrą nagonkę przeciwko Świa- 
towej Federacji Zwiazków Zawodowych. (Red.) 

3) Kongres Związków Przemysłowych (CIO) — powstał w wyniku utworze- 
nia się lewicowej onczycji na zjeździe AFL w 1935 r. CIO wypowiedziała się 
za koniecznością zreorganizowania AVL przez tworzenie Zwiazków Zawodo- 
wych obejmujacych robotników danej gałęzi przemysłu i przekształcania związ- 
ków w organizacje masowe. CIO wbrew stanowisku elementów lewicowych 
odgrywała rpostępowa rolę w amerykańskim ruchu zawodowym, później jednak 
kierownictwo CIO coraz bardziej staczało się ku oportunizmowi. W roku 
ubiegłym kierownictwo Kongresu, z Filipem Murray'em na czele wyraziło po> 
parcie dla planu Marshalla, zajęło wrogie stanowisko wobec Światowej Fede- 
racji Związków Zawodowych, występując wraz 2 brytyjskimi i holenderskimi 
Związkami z Federacji. (Red.) . 
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zwolić na luksus całkowitego zajęcia się tradycyjną działalnością zwią- 
zków zawodowych”. Musi on stać się „czynnym uczestnikiem spraw mię- 
dzynarodowych”. Douglas oświadczył bez ogródek: „Świat pracy szcze- 
gólnie się nadaje do przerzucenia pomostu nad przepaścią, jaka się wy- 
tworzyła między Stanami Zjednoczonymi a Europą. Rodzi się nowa Eu- 
ropa.. Europejczycy są ogromnie podejrzliwi wobec każdego, kto może 
być zakonspirowanym agentem zaborczych planów... Obawiają się tak 
często wspominanego przez propagandę radziecką  niebezpieczeństwa 
imperializmu amerykańskiego, który mógłby rozciągnąć swe panowanie 
na Europę... Wskutek tego szczególnej doniosłości nabiera fakt, że ame- 
rykański świat pracy cieszy się zaufaniem Europy zachodniej. Drzwi zam- 
knięte przed wszystkimi innymi otworzą się na jego pukanie. Słowa po- 
chodzące od amerykańskiego Świata pracy mogą liczyć na szybkie i łat- 
we przyjęcie”. sa 

W ten sposób więc Douglas wezwał Świat pracy do pomocy w ukry- 
waniu żelaznych łańcuchów niewoli imperialistycznej i przedstawieniu 
ch jako srebrnej nici życzliwego braterstwa. 

_.W dalszym ciągu Douglas powiedział, że podczas gdy rozwijała się 
w Europie koncepcja „Społeczeństwa klasowego” — to Amerykanom idea 
klasy jest obca... „Przeznaczeniem człowieka jest u nas nie klasa, lecz 
szansa życiowa”. D!atego też amerykańcki Świat pracy ma możność nie- 
sienia Europie wiclkiego posłannictwa, „że nie potrzebuje ona być ofiarą 
koncepcji społeczeństwa klasowego... Amerylański świat pracy może sze- 
rzyć wiarę w drogę amerykańską, która zbuduje społeczeństwo bezkla- 
sowe bez wyzysku jakiejkolwiek grupy”. 

Przewodniczący CIO Philip Murray wyprzedził sędziego Douglasa, 
oświadczając jeszcze w czerwcowym numerze „American Magazine”: 
„Nie mamy k'as w naszym kraiu... Umowy zbiorowe nabrały charakteru 
raczej współpracy niż zmagania”. Teraz, aprobując mowę Dou- 
glasa, zwrócił się do de!egatów: ,,.nigdy w życiu nie słyszałem cieka- 
wszego naświetlenia politycznego...” 

"Lecz równocześnie w swoim sprawozdaniu gospodarczym zakomuni- 
kował Murray zgromadzonym: 

„Płace realne spadają. Nagromadzone oszczędności topnieją. Zadłuże- 
nie konsumentów jest wyższe niż kiedykolwiek dotąd. Podczas gdy wielkie 
towarzystwa i bogacze nadal się bogacą nie zapracowanymi zyskami czer- 
panymi z inflacji, wzrost cen ograbia przytłaczającą większość rodzin ame- 
rykańskich ze środków dla konsumowania dóbr i usług, które muszą być 
wchłonięte w miarę wzrostu naszej produkcji narodowej. W tym też tkwi 
zalążek następnego kryzysu”. 

Kim są ci bogacze, którzy bogacą się nadal? YE kogo wyciskają te 
swoje nie zapracowane zyski? I kim są ci, których płace realne spadają ? 
Kim jest wreszcie owa większość rodzin amerykańskich ograbianych 
przez w.clkie towarzystwa ? 

Klasy? Precz z takimi wynalazkami! Jakże to mogą być klasy, jeśli 
nie mamy w ogóle klas w naszym kraju? Co za nieamerykanska, komu- 
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nistyczna odpowiedź, skoro sasdó u nas Przeenaczen em: człowieka nie 
jest klasa, lecz szansa życiowa! 

W ten sposób więc, pomimo wszelkich wysiłków maskowania sprzecz- 
ności kapitalizmu i walki klasowej, oświadczenie Murraya zdradza pod- 
stawową sprzeczność, jaką widzimy dziś w amerykańskim ruchu robot- 
niczym, sprzeczność wynikającą właśnie z rzeczywistości walki klasowej, 
którą Murray neguje: z jednej strony popieranie imperialistycznej poli- 
tyki zagranicznej i kolaboracja klasowa wewnątrz kraju jako program 
zdradzieckich przywódców robotniczych; z drugiej strony — prawdziwe 
nastroje robotników: bojowe nastawienie w sprawach walki ekonomicz- 
nej oraz parcie w kierunku postępowej akcji politycznej. 

Wzrost. politycznego nastawienia amerykańskiego ruchu robotniczego, 
poczynając od okresu New Dealu, stanowi zerwanie z czystym trade- 
unionizmem. Jednakowoż dążenia Świata pracy w kierunku niezależnej, 
klasowej działalności politycznej, które doznały poważnego rozwoju 
w związku ze stworzeniem koalicyjnej Partii Postępowej, są wciąż je- 
szcze hamowane przez oportunizm reformistyvc”""". 


II 


Chcąc zrozumieć przyczyny trwałości i obecnego górowania oportunizmu 
'w amerykańskich związkach zawodowych, musimy zrczumieć jego korze- 
nie społeczne. Lenin pisał: ...oportuniści obiektywnie stanowią część 
drobnej burżuazji i pewnych warstw klasy robotniczej, część 
przekupioną środkami płynącymi z imperialistycznych nadzwyczajnych 
zysków, przeistoczoną w psy łańcuchowe kapitalizmu, w rozkładowy czyn- 
nik ruchu robotniczego” 4). A w polemice z kautskistami rosyjskimi, 
którzy próbowali ukryć wpływy oportunistyczne istniejące wśród klasy 
robotniczej, pisał Lenin, że oportuniści ,,..są obcy proletariatowi jako 
klasie... są sługami, agentami i przewodnikami wpływów burżuazji” 
i ostrzcgał, że „dopóki ruch robotniczy nie uwolni się od nich, pozosta- 
nie burżuazyjnym ruchem robotniczym” 5. 

W Stanach Zjednoczonych, gdzie socjaldemokracja z przyczyn histo- 
rycznych nie stworzyła masowej partii politycznej, jej reakcyjną funkcję 
spełnia reformistyczna biurokracja związkowa, wśród której szereg klu- 
'czowych stanowisk zajmują socjaldemokraci. Lecz należy podkreślić jed- 
no: w Europie tradycyjnym zadaniem socjaldemokracji było odwracanie 
masowej, socjalistycznej Świadomości klasy robotniczej od realizacji 
socjalizmu; w Stanach Zjednoczonych tradycyjnym zadaniem reformi- 
stów jest opóźnianie dojrzewania Świadomości klasowej przez hamowanie 
niezależnej akcji politycznej robotników. 

Istnieją oczywiście zarówno obiektywne jak i subiektywne przyczyny 
szerzenia się oportunizmu w amerykańskim ruchu robotniczym. Mają one 
swe głębokie korzenie historyczne w nierównom: emose rozwoju kapita- 
| listycznego. 


nnn— — — 


4) Lenin: Marks, Engels; marksizm, str. 200 
. 5) Tamże, str. 300. 
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Kapitalizm amerykański, wzrastający gwałtownie w wyjątkowo do- 
godnych warunkach wynikających z istnienia wielkich nie zagospodaro- 
wanych obszarów na zachodzie i bogatych zasobów naturalnych, wchło- 
nął szereg kolejnych fal imigracji siły roboczej i rozwinął technikę prze- 
mysłową, umożliwiając przez to wysoki poziom płac i stwarzając arysto- 
krację wykwalifikowanych robotników. Ten rozwój wycisnął swoje pięt- 
no ideologiczne na masach: wytworzyły się złudzenia co do „zachodu”, 
taniej ziemi i płynności klas, złudzenia trwające nadal jako balast ideolo- 
giczny, także i po zniknięciu „wolnego zachodu”; wytworzyła się rów- 
nież tendencja do ponadklasowego idealizowania demokracji burżuazyj- 
nej, tendencja ułatwiona przez dwupartyjny system polityczny klasy pa- 
nującej. Częste przypływy imigracji, z wynikającą stąd płynnością Sto- 
sunków społecznych, utrudniały proces ujednolicenia klasy robotniczej 
i przerywały ciągłość procesu uogólniania doświadczeń walki klasowej. 
I co również odegrało niemałą rolę — burżuazja zastosowała przewrotną 
politykę „dziel i rządź”, podjudzając białych przeciwko Murzynom i ro- 
dowitych Amerykanów przeciwko imigrantom. Pogarda dla teorii cechu- 
jąca pragmatyzm, tę panującą filozofię burżuazyjną, przeniknęła rów- 
nież do ruchu robotniczego. Te podstawowe czynniki utrzymują amery- 
kańską klasę robotniczą w zacofaniu politycznym i są źródłem oportu- 
nizmu. Oportunizm został dodatkowo wzmocniony przez  ideologi 
,„100-procentowego amerykanizmu”, będącą wyrazem buty narodowej, 
powstałej z chwilą, gdy kapitalizm amerykański stał się czołową potęgą 
imperialistyczną i — szczególnie po drugiej wojnie światowej — twier- 
dzą reakcji Światowej. 

Gompersowska teoria związków zawodowych $ doskonale odpowiadała 
wymogom amerykańskiego władztwa monopolów. Zapobiegała rozwojowi 
związków przemysłowych i organizowaniu się mas pracujących. Pod „bez- 
partyjnym” hasłem „nagradzaj przyjaciół i karaj wrogów” hamowała 
niezależną działalność polityczną świata pracy. 

Z powodu braku zwartej partii robotniczej, która by posiadała silne 
oparcie w związkach zawodowych, potencjał polityczny wielkich histo- 
rycznych walk strajkowych pozostał w dużej mierze niewykorzystany. 
Dążenia robotników do niezależnej akcji politycznej były kierowane na 
tory drobnomieszczańskich ruchów reformistycznych — tekich jak np. 
greenbackizm 7 i inne projekty reformy pieniężnej, jak projekt „jedynego 
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6) Gompers Samuel (1850—1924) — jeden z czołowych reakcyjnych wodzów 
oportunistycznego trade-unionizmu, założyciel i przewzdniczący Federacji 
Pracy. Gompers forsował teorię „neutrainośc." zw ążnów zzwcdcwych ten. 
nie mieszanie się do walki politycznej. Sens tej teorii sprowadzał się do hamo- 
wania wa!ki rewoiucv.nej i podporządkowania ruchu robotniczego kapitażscwi 
monopolistycznemu. (Red.) | 

3) Eart.a „Greenbzckerów* — drobnomieszczańska partia powstała w 1873 r. 
„Greenbzeckerzy'* uważali, że osiągnięcie „scrawiediiweści społecznej * będz.e 
możliwe drogą reformy systemu monetarnego, a przede wszystkim przez wyco= 
fanie z obiegu pieniędzy papierowych („Greenback* — „zieicny grzb.et", od 
barwy odwrotnej strony banknotów dolarowych). Po kilku latach „srecn- 
backerzy* przestali istnieć jako samodzielny czynnik posityczny, w.ewając s.ę 
stopniowo w szeregi starych partii. (Red. 
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podatku” 8 itd., na tory ruchów populistycznych, które z natury rzeczy 
nie mogły zapewnić kierowniczej roli klasie robotniczej. 

Mimo to jednak amerykański świat pracy okazywał w ciągu całej swo- 
jej historii pęd ku świadomości klasowej, wyrażający się w postaci ru- 
chów zmierzających do sąmodzielnej, klasowej działalności politycznej. 
Ta wewnętrzna potrzeba znalazła swój najwyższy wyraz polityczny po 
pierwszej wojnie światowej — w utworzeniu Partii Komunistycznej. 


Wielki kryzys gospodarczy wywołał masowe niezadowolenie z działal- 
ności obu partii kapitalistycznych i dodał nowego rozmachu samodzielnej 
działalności politycznej świata pracy. Żądanie stworzenia „Partii Pracy” 
znalazło swój wyraz w pięciu rezolucjach uchwalonych na zjeździe AFL 
w r. 1935. Ruch ten, kierowany przez Francis Gormana ze Związku Ame- 
rykańskich Robotników Przemysłu Włókienniczego, poparło 104 poważ- 
nych delegatów. 


Wówczas to, w połowie lat trzydziestych, po wielkich strajkach, w któ- 
rych pracodawcy i rząd potraktowali robotników z całą brutalnością, 
świat pracy zrozumiał grożące mu niebezpieczeństwo hitlervzmu amery- 
kańskiego. Silne dążenie do utworzenia Partii Farmersko-Robotniczej po- 
tęgowane było przez bojowe zmagania w kraju i przez falę antyfaszy- 
stowskich ruchów w Europie: zbrojne powstanie robotników austriackich, 
bohaterskie powstanie robotników w Asturii, rozwój jednolitego frontu 
hiszpańskiej klasy robotniczej oraz ogromne postępy Frontu Ludowego 
we Francji. 

Toteż tradycyjny opór przywódców AFL przeciwko walkom politycz: 
nym został w znacznej mierze przełamany, jakkolwiek utrzymało się ich 
izolacjonistyczne nastawienie w sprawach polityki zagranicznej. Ci sami 
przywódcy, którzy nie tak dawno jeszcze zwalczali ubezpieczenia na wy- 
padek bezrobocia jako „jałmużnę”, musieli teraz dokonać radykalnego 
zwrotu i domagać się ustawodawczego uregulowania ubezpieczeń społecz- 
nych. 

CIO, zrodzona z rewolty przeciwko dawnym przywódcom AFL, sprze- 
ciwiającym się objęciu ruchem zawodowym nie zorganizowanych mas 
pracujących, już wcześnie ujawniła tendencję do zerwania z  „bezpar- 
tyjną' polityką wyborczą Gompersa. Stworzenie przez CIO Bezpartyjnej 
Ligi Robotniczej (LNPL) jako swego skrzydła politycznego zapowiadało 
taką zmianę. 

LNPL oznaczała zdecydowany krok naprzód w kierunku politycznej 
akcji klasy robotniczej. Jednakże od samego początku zdążała ona do 
podporządkowania świata pracy Rooseveltowi i przekształcała się stop- 


8) „Single tax* — („jedyny podatek') — teoria utopijnego reformatora Hen- 
ryka George'a (w drusiej połowie XIX wieku), utrzymującego że „trwale za- 
radzić na nędzę może tylko oddanie ziemi we wspólną własność". George uwa- 
żał, że do tego celu należy dojść stopniowo za pomocą podwyższenia podatku 
gruntowego, tak by wreszcie podatek ten pochłaniał całą rentę; nominalnie 
istniałaby więc jeszcze prywatna własność ziemi, lecz renta przecho- 
dziłaby w całości do rąk państwa. George proponował zniesienie wszelkich 
podatków z wyjątkiem tego jedynego poda.ku. (Red. 
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niowo w przyczepkę do machiny wyborczej Partii Demokratycznej. Faktu 
tego w niczym nie zmieniały wysuwane w czasie kampanii wyborczej 
1936 r. zapewnienia LNPL, że popierając Roosevelta nie popiera ona 
Partii Demokratycznej. Zapewnienia te stanowiły jedynie potwierdzenie 
niechęci mas w stosunku do obu partii kapitalistycznych, a zarazem ich 
sympatii dla Partii Farmersko-Robotniczej. * 

W okresie swojego wysiłku wyborczego w r. 1936 LLNPL nie potrafiła 
zorganizować samodzielnych sił robotniczych dla celów codziennej walki 
na froncie politycznym i ekonomicznym, ograniczając swoją walkę do 
samego aktu głosowania; nie potrafiła jednak zainicjować niezależnej, 
ogólnokrajowej partii koalicyjnej pod przewodnictwem klasy robotniczej. 
Wyrazem trwającej nadal zależności politycznej świata pracy od kapitału 
było w tym okresie również oficjalne stanowisko ruchu związkowego 
w sprawach polityki zagranicznej. 

Świeżo tkwi w naszej pamięci uchwała kongresu AFL z r. 1936, od- 
mawiająca pomocy ludowi hiszpańskiemu w walce z najeźdźcami faszy- 
stowskimi, jakkolwiek sympatie amerykańskiej klasy robotniczej i wię- 
kszości narodu były po stronie legalnego rządu hiszpańskiego. Kongres 
trwał w dotychczasowym izolacjonizmie, odmawiając nawet wstąpienia 
do reformistycznej Międzynarodowej Federacji Związków Zawodowych. 

Ten katastrofalny kierunek utrzymywał się przez cały okres narasta- 
nia polityki monachijskiej. Ruch robotniczy, któremu jego główne kie- 
rownictwo narzuciło niewolnicze trzymanie się „neutralności”, nie poparł 
nawet rooseveltowskiego hasła „bojkotu agresora' i nie zdecydował się 
na podjęcie rozstrzygającej walki o bezpieczeństwo zbiorowe. 


Odnosiło się to nie tylko do AFL, którego kongres w r. 1938 odrzucił 
Ustawę Pokojową O'Connella o „embargo przeciwko sprawcom wojny”, 
ale w zasadzie również i do CIO, szczególnie jeśli chodzi o oficjalne 
uchwały w skali ogólnokrajowej. Pierwszym związkiem CIO, który za- 
jał wyraźne stanowisko na rzecz solidarnej akcji międzynarodowej prze- 
ciwko państwom napastniczym, był Ogólnokrajowy Związek Marynarzy, na 
kongresie w r. 1937. Kongres zaś Związku Robotników Samochodowych 
zażądał z początkiem r. 1939 wprowadzenia zakazu eksportu do krajów 
agresorów faszystowskich. Lecz CIO i AFL zadowoliły się rezolucjami 
wzywającymi do bojkotu towarów japońskich i hitlerowskich. i pomimo 
nieco bardziej „międzynarodowego tonu w programie CIO żadna z obu 
federacji nie potrafiła wysunąć niedwuznacznego, skutecznego programu 
uzgodnionej akcji na rzecz pokoju. Co więcej, na skutek swojego ofi- 
cjalnego stanowiska ruch robotniczy nie przeciwstawił się imperialistycz- 
nej „ustawie o neutralności”, przyjętej podczas inwazji Mussoliniego do 
Abisynii; ustawa ta odmawiała pomocy napadniętym narodom i wycho- 
dziła pośrednio na korzyść agresorom. 

Pomimo antymonachijskiej akcji bardziej postępowych odłamów ruchu 
związkowego, ruch ten jako całość nie walczył o samodzielną pozycję 
polityczną Świata pracy w dziedzinie polityki zagranicznej. 

Z tego wszystkiego wypływa jeden nieodparty wniosek. Zorganizowany 
świat pracy stale, poczynając od połowy lat trzydziestych, przekraczał 
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granice czystego trade-unionizmu i coraz bardziej angażował się w akcji 
na płaszczyźnie politycznej. Lecz działalność ta koncentrowała się głów- 
nie na pewnych projektach ustawodawczych i nie rozwinęła się w nieza- 
leżną akcję polityczną klasy robotniczej, chocby nawet w akcję na niż- 
szym poziomie, nie wymagającym jeszcze uświadomienia klasowego. 

W rzeczywistości Świat pracy wiązał się coraz ściślej z administracją 
rooseveltowską, a tym samym z systemem  dwupartyjnym. Korzyści, 
które ruch robotniczy osiągnął w wyniku walki i które wyraziły się w po- 
stępowych elementach New Dealu, były więc uzyskane kosztem opóźnie- 
nia własnej organizacji politycznej mas pracujących. Sytuacja wyma- 
gała — a zarazem istniały niezbędne do tego siły — by utworzyć trzecią 
partię, która, popierając Roosevelta w r. 1936, weszłaby w szranki jako 
bojowa partia polityczna, umiejąca zapewnić sobie samodzielność nieza- 
leżnie od tego, czy istniejący rząd zgodzi się na pewne żądania ludu, czy 
też trzeba będzie szukać wyjścia w zaciętej walce. Lecz nurt sprzyjający 
utworzeniu trzeciej partii został rękami  oportunistów wypchnięty ze 
swego historycznego łożyska i stał się dopływem wpadającym znowu do 
strumienia polityki burżuazyjnej. 


Nauka z tego jest jasna. Ustępstwa wydarte klasie KaGlalstyczne 
są nietrwałe i niepewne dopóty, dopóki energia polityczna ruchu robot- 
niczego jest wprzągnięta do rydwanu kapitalizmu. A zatem — ustawę 
Wagnera z lat trzydziestych można z łatwością zastąpić ustawą Tafta 
— Hartleya z lat czterdziestych *, 


Wszelka dyskusja na temat subiektywnych czynników  przyczyniają- 
cych się do trwałości oportunizmu w naszym ruchu robotniczym wy- 
maga samokrytycznego przestudiowania pracy naszej partii. W okresie 
New Dealu nie zawsze stosowaliśmy się do wielkiej wskazówki Lenina, 
„że należy „wykorzystać te przebłyski świadomości politycznej, które za- 
siała w robotnikach walka ekonomiczna” 1%, 


Partia awangardowa powinna jak najusilniej budzić czujność ruchu ro- 
botniczego właśnie wtedy, gdy burżuazja jest dlań „łaskawa'. Podczas 
gdy reformy służą reformistom do „ugłaskania” robotników i przywiązania 
ich do burżuazyjnych „dobrodziejów', to rewolucjoniści walczą o beze 


») Ustawą Wagnera — przyjęta przez Kongres w 1935 r. zobowiązywała prze- 
mysłowców do zawierania umów zbiorowych ze związkami zawodowymi, da- 
wała robotnikom prawo organizowania się w związkach zawodowych, gwaran- 
towała prawo do strajku. Ustawa Wagnera stanowiła część składową postępo- 
wego ustawodawstwa realizowana w pierwszym okresie prezydenta Franckli- 
na Roosevelta. (Red.) 

9a) Ustawa Tafta-Hartleya, antyrobotnicza ustawa przyjęta w r. 1947 prze2 
Kongres USA i niszcząca faktycznie osiągnięcia robotników w ustawie Wag- 
nera, anuluje zasadnicze prawa Związków Zawodowych przy przyjmowaniu 
robotników do pracy, przez co szeroko otwiera drzwi przed łamistrajkami. 
Ustawa ogranicza prawo zawierania umów zbiorowych, ogranicza prawo do 
strajku. W swoim programie przedwyborczym Truman obiecał unieważnienie 
ustawy Tafta-Hartleya i powrót do ustawy Wagnera. Obietnica ta jak dotąd 
pozostała na papierze. (Red.) 

16) Lenin: „Co robić”, Dzieła, wyd. dwutomową, t. I, str. Z34. 
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pośrednie zdobycze nie tylko by poprawić warunki życiowe robotników, 
lecz również by podnieść ufność we własne siły i proletariacką świadomość 
klasową — z myślą o rozleglejszych walkach i większych zdobyczach, 

Jakkolwiek partia nasza usiłowała kroczyć drogą leninowską, to jed- 
nak było w jej polityce wiele objawów wleczenia się w ogonie reformi- 
stycznego ruchu robotniczego. Przejawiał się już w partii oportunizm 
rawicowy, który — nie zahamowany — utorował drogę rewizjonizmowi 
browderowskiemu 11, Istniała u nas tendencja do jednostronnej oceny 
wzrostu Siły organizacyjnej klasy robotniczej, tendencja do oceny iloś- 
ciowej. Niedostatecznie rozumieliśmy, że właśnie rozrost organizacji 
związkowych pogłębia awangardową odpowiedzialność komunistów 
i równocześnie utrudnia ich zadanie. Nasze siły pozostające w taktycznej 
koalicji z reformistycznymi przywódcami związkowymi okazały brak 
czujności w walce ze strategią tych przywódców. Często w interesie for- 
malnej jedności byliśmy zbyt skorzy do poświęcania naszej komuni- 
stycznej odrębności, godziliśmy się na odgrywanie trzeciorzędnej roli, 
ukrywaliśmy oblicze naszej partii jako przodującej siły w kampanii o or- 
ganizowanie mas niezorganizowanych i jako istotnej twórczyni nowych 
związków zawodowych. Nasza negacja objawiała się w milczeniu, w ja- 
kim przyjmowaliśmy antykomunistyczne rezolucje uchwalane przez nie- 
które kongresy związkowe. 

Wytworzyło się oportunistyczne rozluźnienie więzów między partią 
a wieloma spośród jej sił kierowniczych w związkach zawodowych oraz 
więzów między tymi siłami — jako komunistami — a szeregowymi człon- 
kami związków. Wszystko to razem oznaczało, że komuniści sprowadzają 
działalność związkową do poziomu „ekonomistycznego". Zwolniliśmy tem- 
po budownictwa partyjnego w fabrykach i masowych skupiskach prze- 
mysłowych osłabiając w ten sposób podstawowy, robotniczy element 
składowy wśród członków partii. 

Z:.<ając z rewizjonizmem partia nasza wróciła na główny trakt mark- 
Sizmu-leninizmu. Nadzwyczajny zjazd w r. 1945 ustalił właściwe zasady 
pracy związkowej partii, jasno określając widoki na przyszłość i zadania 
w tej dziedzinie. Rozwijając stopniowo swoją działalność partia dążyła 
do podniesienia Świadomości klasy robotniczej i do wysunięcia się na 
czoło jako twórca i przywódca ludowej, antymonopolistycznej koalicji 
pokojowej; równocześnie podjęła partia walkę z ideami i praktykami 


11) Browder Earl — b. sekretarz generalny Komunistycznej Partii Stanów 
Zjednoczonych. Brvowder „stworzył” oportunistyczną koncepcję negującą ko- 
nieczność istnienia samodzielnej i niezależnej partii proletariackiej. Błędy te 
doprowadziły do przekształcenia Partii Komunistycznej w „Komunistyczną Aso- 
cjację Polityczną', która w statucie nosiła miano bezpartyjnej organizacji 
„opierającej się' o klasę robotniczą. Ogólnokrajowy Zjazd Partii Komuni- 
stycznej w Nowym-Jorku (26—29.VII.1945 r.) zdecydowanie potępił Browdera 
i wykluczył go z partii. Przyjęto uchwałę o restytuowaniu Partii Komunistycz- 
nej i wybrano nowe kierownictwo Partii z Fosterem i Dennisem na 
czele. (Red.) 


186 


„ekonomizmu”, ze wszystkimi oportunistycznymi tendencjami w ruchu 
robotniczym. 

Lecz wraz ze słusznym wysiikiem w kierunku uwolnienia partii od 
wpływów burżuazyjnych i drobnomieszczańskich rozwijało się błędne 
przekonanie, że rewizjonizm nie zdobył sobie oparcia w związkach zawo- 
dowych, a przynajmniej w związkach kierowanych przez lewicę i że te 
ostatnie są twierdzami, które oparły się browderyzmowi. To ro. 
mantyczne ziudzenie wypływało z braku zrozumienia, że kierowane przez 
lewicę związki działały w Środowisku „związkowym przesiąkniętym ide- 
ologią burżuazyjną — „praktycyzmen:* pragmatystycznym i reformi- 
zmem kceynesowskim — w środowisku wystawionym na proimperiali- 
styczne wpływy socjaldemokratyczne. Kierownictwo tych związków — 
nie wyłączając komunistów — ulegało tym naciskom tym bardziej, że 
pźrtia w swoim okresie rewizjonistycznym nie spełniała roli awangardy. 

W ten sposób więc w okresie powojennym, kiedy wzrastał nacisk ze 
strony ideologii burżuazyjnej — w partii utrzymywały się w toku reali- 
zacji jej polityki pewne tendencje oportunistyczne. Utrzymywały się one 
pomimo walki z ideami oportunistycznymi i pomimo słusznej polityki 
oraz ogólnej poprawy w pracy partii na terenie związkow zawodowych. 
Te tendencje oportunistyczne wzmogły się wskutek zaostrzonych ataków 
na komunistów i wszystkich postępowców w związkach zawodowych ze 
strony monopolów, władz państwowych oraz reakcyjnych relormistów 
i socjaldemokratów, których szeregi pomnożyły się z chwilą, gdy obóz 
Murraya zrywając koalicję lewicowo-centrową przeszedł na stanowisko 
otwartego popierania imperializmu. 

Niektórzy komuniści w związkach zawodowych okazali więc oportu- 
nizm przez to, że nada! ukrywali oblicze partii, okazali wahanie, gdy trze- 
ba było powiązać walkę o pokój z zadaniami ekonomicznymi stojącymi 
przed robotnikami, nie potrafili przepoić Partii Postępowej siłą zwią- 
zków zawodowych i pozyskać dla związków kierowniczej roli w tej partii 
i wreszcie żywili złudzenia co do Trumana i Murraya. Podczas gdy więk: . 
Szość komunistów i lewicowych postępowców spełniła na ostatnim zjeź- 
dzie CIO niedwuznacznie i odważnie swój obowiązek wobec amerykań- 
skiej klasy robotniczej, to równocześnie pewna część komunistów i le- 
wicowych postępowców ugięła się pod naporem ofensywy reakcji. 

Jaka nauka wypływa z tego krótkiego przeglądu nieustannego ulega- 
nia amerykańskich związków zawodowych polityce kapitału monopoli- 
stycznego — nawet przy stopniowym wyrzekaniu się czystego trade-- 
unionizmu? Kres tej uległości i wzrost samodzielnej akcji politycznej 
świata pracy, akcji rozwijającej się w kierunku świadomości socjalistycz- 
nej, nie nastąpi automatycznie z samej tylko walki na płaszczyźnie zwią- 
zkowej. Aby mógł nastąpić taki rozwój historyczny, musi Partia Komu- : 
nistyczna jako polityczna przodowniczka klasy robotniczej spełnić po le- 
ninowsku swoją rolę awangardową. 

Albowiem, jak powiada Stalin, jedynie marksizm-leninizm daje moż- 
ność ,,...zrozumienia wewnętrznego związku zachodzących wydarzeń, 
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przewidywania biegu wydarzeń i rozpoznawania nie tylko tego, jak i w ja- 
kim kierunku rozwijają się wydarzenia w teraźniejszości, lecz również 
tego, jak i w jakim kierunku muszą się one rozwijać w przyszłości” 12), 
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Reakcyjna polityka, przyjęta na LXVII zjeździe AFL 1 na X zjeździe 
CIO, nie odzwierciedla głównego nurtu ruchu robotniczego. Jako mark- 
siści umiemy dostrzegać różnicę, jaka istnieje między oficjalną linią 
zdradzieckich przywódców związkowych, którzy organizują te imprezy, 
a dążeniami i interesami robotników stanowiących masę członkowską 
w związkach. Dziś, w obliczu szalejącej inflacji, robotnicy domagają się 
odpowiedniej podwyżki płac. Otwarcie sprzeciwiają się intensyfikacji wy- 
zysku przez przyspieszenie tempa w podstawowych gałęziach przemysłu, 
takich jak samochodowy i włókienniczy. Dramatyczne strajki roku 1948, 
strajki górników w kopalniach węgla i antracytu, robotników przemysłu 
konserwowego, robotników zakładów samochodowych Chryslera, robot- 
ników browarnianych, robotników portowych na wybrzeżu wschodnim 
i zachodnim oraz marynarzy (zarówno z CIO jak i AFL) rzuciły jaskra- 
we światło na tę ogólną walkę. 

Robotnicy i inne siły antymonopolistyczne są w nastroju bojowym i li 
czą na pozytywne wyniki ostatnich wyborów. Rzeczywiście rozmiary po- 


parcia, jakim cieszy się program Wallace'a, nie ograniczają się do miliona 


i ćwierci głosów oddanych na jego listę w czasie wyborów. Czy można bo- 
wiem nie wziąć pod uwagę demagogii i oszustwa, czyż można pominąć za- 
straszenie i terror, jakimi posługiwały się kartele w swojej dwupartyjnej 
kampanii wyborczej? Tak samo uwzględnić trzeba zwodniczą teorię 
„mniejszego zła”, szerzoną przez socjaldemokratów i czołowych funkcjo- 
nariuszy związkowych. Wpływ tej propagandy widać wyraźnie z faktu, 
że ogólna ilość głosów oddanych na Partię Postępową była znacznie więk- 
sza od ilości głosów oddanych na Wallacea, a w niektórych okręgach 
przewyższała je nawet cztero -lub pięciokrotnie. Lewicowo-postępowe 
siły w związkach zawodowych nie sa, mimo poważnych pcrażek. ani roz- 
bite, ani odosobnione, a ostatnie zjazdy, szczególnie zjazd CIO, nie od- 
zwierciedlały ich rzeczywistej Siły. 

Określając politykę uchwaloną na zjazdach jako politykę zdradzieckich 
przywódców, powinniśmy się jednak wystrzegać zbytniego upraszczania 
zagadnienia. Taki błąd może nam jedynie zaciemnić konkretne cechy Sy- 
tuacji i wprowadzić zamieszanie do naszej taktyki. Jakkolwiek bowiem 
polityka ta nie odzwierciedla głównego nurtu w ruchu robotniczym, to 
iednak nie można mówić o istnieniu wyraźnej linii podziału przebiega- 
jącej konsekwentnie od góry do dołu, poprzez wszystkie ważniejsze za- 
gadnienia pomiędzy zdradzicekimi przywódcami a szeregowymi członka- 
mi związków. 

W ruchu robotniczym istnieją oczywiście nastroje bojowe. Robotnicy 
amerykańscy mają bojowość we krwi. Lecz oceny tej bojowości doko- 
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3 Mistoria WKP(b) Krótki kurą str. 401. 
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nywać trzeba za każdym razem z oddzielna, w zależności od zadań, wo- 
bec których stoi klasa robotnicza w każdej poszczególnej sytuacji. Te zaś 
zadania oceniać należy dzisiaj w związku z ogólnym ruchem k!asy kapi- 
talistów i z równoległą do tego ruchu linią polityczną reformistycznych 
przywódców robotniczych. 

Nacisk ze strony mas członkowskich doprowadził na zjeździe CIO do 
powzięcia kilku postępowych uchwał, a szczególnie rezolucji domagają- 
cej się odwołania ustśwy Tafta — Hartleya oraz rezolucji o prawach. 
obywatelskich. Lecz ten nacisk ze strony szeregowych członków nie. po- 
wstrzymał całej fali reakcyjnych rezolucji aprobujących zmierzającą do 
wojny dwupartyjną politykę zagraniczną, udzielających bezwarunkowego 
poparcia Trumanowi i systemowi dwupartyjnemu, odrzucających postu- 
lat stworzenia Trzeciej Partii i przygotowujących wystąpienie ze Świa- 
towej Federacji Związków Zawodowych; równocześnie zaatakowano 
w złośliwy sposób związki kierowane przez postępową lewicę i zastoso- 
wano wobec nich rozbijackie środki organizacyjne. 

'Czy słuszne jest więc mówić dziś o bojowości ruchu robotniczego, 
w sensie bojowości w stosunku do polityki kolaboracji klasowej? Czy 
można dzis włożyć politykę zagraniczną — a więc walkę o pokój — do 
jednej przegródki, a kwestie ekonomiczne do drugiej? Jako marksiści 
wiemy, że nie wolno tego nigdy czynić. Szczególnie zaś teraz, gdy ogólna 
linia wytyczna imperializmu amerykańskiego — plan Marshalla — jest 
dla robotników amerykańskich w równej mierze sprawą wewnętrzną 
jak kwestią polityki zagranicznej — gdzie kończy się jedna „przegyód- 
ka”, a zaczyna druga? Nie dopomagamy klasie robotniczej, ani też nie 
przysposabiamy się sami do zadań awangardowych, jeśli obecnie, w chwili 
gdy ekonomika i polityka planu Marshalla stają się linią przewodnią 
kongresów zorganizowanego świata pracy, mówimy o bojowości przede 
wszystkim w odniesieniu do zmagań ekonomicznych lub do walki o znie- 
sienie ustawy Tafta — Hartleya, choć oczywiście walki te są bardzo do- 
niosłe. Co więcej, choć rozumiemy, że walki te ułatwią stworzenie ten- 
dencji lewicowych w ruchu robotniczym, nie wolno nam sądzić, że przy- 
czynią się one do automatycznego powstania takich tendencji. 


Z drugiej strony jednak nie wolno nam nabrać przekonania, Że reak- 
cyjna linia biurokracji związkowej jest prawdziwą linią ruchu robotni- 
czego. Musimy sobie zdać sprawę, że masy nie chcą imperialistycznych 
celów planu Mashalla i że burżuazja, administracja państwowa, kler i re- 
akcyjni przywódcy świata pracy usiłują zatruć umysły mas. 

Lecz musimy też zrozumieć, że siłom tym udało się chwilowo Śordii: 
pować część ruchu robotniczego. Uczyniły to przy pomocy wzmożenia 
terroru i zastraszenia, przy pomocy bezlitosnego pozbawiania Środków 
da życia każdego, kto się odważy na najlżejszy protest. Uczyniły to przy 
pomocy bezwstydnej demagogii, posługując się wszelkimi środkami pro- 
pagandowymi i „kulturalnymi”. Wychwalają na cały głos zalety swojego 
sfałszowanego „amerykanizmu”, swojej „demokracji”, „wolności” i „po- 
mocy Europie”. Ukrywając prawdziwe cele swojej „doktryny” i swojego 
„planu” zaopatruje Wall-Street w podstawę „moralną” ten bandycki 
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program. Wojenne cele tego programu są do ostatnich granie cyniczne 
i zgubne zarówno dla własnego narodu jak i dla całego Świata, lecz na 
swoich sztandarach wypisuje on najwznioślejsze hasła. W imię „„Oczywi- 
stego przeznaczenia” Ameryki rozpętała Wall-Street kampanię zdążającą 
do rozbudzenia szowinizmu mas i kieruje ten szowinizm przeciwko obcym 
narodoni, jak również przeciwko Murzynom i imigrantom w naszym włas- 
nym kraju. Robotnikom dano weksle bez pokrycia, wpajając im złudze- 
nia, że będą oni tymi, którzy odniosą korzyść z marshallizacji. Równo- 
cześnie kapitał finansowy korumpuje biurokrację związkową ochłapami 
swoich olbrzymich zysków. 

Nie wolno nam tracić z oczu tych oznak niebezpieczeństwa. Przy istnieniu 
tego strumienia trucizny ideologicznej, wsączanej przez oportunistów do 
ruchu robotniczego, monopole amerykańskie zbliżają się do tego, o czym 
wspominał kiedyś Lenin jako o rzóczy możliwej w krajach kapitalistycz- 
nych, a mianowicie do „czegoś w rodzaju sojuszu... robotników danego 
narodu ze swoimi kapitalistami przeciwko pozostałym krajom” 13, 

W jaki sposób powinniśmy ostrzegać? W jaki sposób powinniśmy uod- 
parniać klasę robotniczą na to niebezpieczeństwo i mobilizować jej siły 
przeciwko monopolistom i ich pomocnikom  rekrutowanym spośród ro- 
botników ? 

Po pierwsze, nie wolno nam patrzeć na walkę o pokój — przeciwko 
planowi Marshaila — jako na linię demarkacyjną między lewicą a resztą 
kiasy robotniczej. Możemy i powinniśmy wykazać, że walka ta jest dzi- 
siaj centralną linią wiodącą do scalenia ruchu robotniczego, do przerzu- 
cenia pomostu jednoczącego wszystkich robotników, zarówno należących 
do związków prawicowych i lewicowych jak i nie zorganizowanych — . 
w obronie własnych, bezpośrednich, podstawowych interesów. 

Lecz wysiłki te nie mogą się powieść, jeśli lewica polegać będzie wy- 
łącznie na środkach agitacyjnych, jeśli będzie w dziecinny-sposób odry- 
wać problemy polityczne od ekonomicznych. Płanu Marshalla nie można 
pokonać bcz wzmożonych walk ekonomicznych. Przy okazji takich walk 
robotnicy przekonają się, że przywódcy, którzy są „całą duszą” za pla- 
nem Marshalla, to ci sami przywódcy, którzy torpedują robotnicze po- 
stulaty podwyżki płac. Do Świadomości robotników dotrze słuszność 
maksymy leninowskiej, że „polityka jest skoncentrowanym wyrazem 
ekonomiki”. 

Po drugie, musimy wykazywać niesłuszność postawy „moralnej”, która 
powiada, że jakkolwick plan Marshalla zmierza do ujarzmienia innych 
narodów, to jest on „dobry dla robotników amerykańskich”. Musimy wy- 
kazać na konkretnych przykładach, jak imperializm amerykański prze- 
rzuca koszta swojej agresywnej polityki na masy amerykańskie, musimy 
wykazać, że walka toczy się zarówno o materialne, jak i o polityczne 
interesy robotników amerykańskich. Takie podkreślenie nie oznacza obo- 
jętności w stosunku do losów pczostałych narodów, ani też nie oznacze 
pomniejszania znaczenia internacjonalizmu proletariackiego. Prawdziwa 


38) Lenin: „Marks, Engels, marksizm”, str. 303. 
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solidarność międzynarodowa jest dla amerykańskiej klasy robotniczej 
organicznie związana z jej własnymi potrzebami, z zagadnieniem jej wła- 
snego losu. Robotników amerykańskich, dręczónych rosnącymi podatkami 
i pnącymi się w górę cenami, można uświadomić, że każdy dolar „pomo- 
cy” marshallowekiej obniża zarówno ich własną stopę życiową jak i stopę 
życiową robotników w krajach zmarshallizowanych. Musimy demaskować 
zgubne obietnice planu Marshalla z jego kusicielską perscektywą „peł- 
nego zatrudnienia” na skutek produkcji zbrojeniowej i dodatkowych za- 
jęć wojennych. W tym celu musimy ujawniać rozkład i bankructwo chy- 
lącego się ku uradkowi kanitalizmu, rozkład i bankructwo gwałtownie 
pogłębiające się, w miarę jak cały ustrój pogrąża się w swoim  po- 
wszcchnym kryzysie. 

Czy fakt szerokiego rozpowszechnienia się w dzisiejszym ruchu robot- 
niczym oportunizmu, szerzonego przez przekupioną biurokrację, wska- 
guje na rozszerzenie się bazy materialnej arystokracji robotniczej ? 

Z każdym dniem coraz wyraźniej okazuje się, że imperializm amery- 
kański nie stanowi „wyjątku” z reguły i że tkwią w nim wszystkie od- 
kryte przez Lenina wewnętrzne sprzeczności imperializmu. Istotnie, wy- 
darżenia potwierdziły proroczą przepowiednię Engelsa z r. 1886: 

„Ameryka złamie to, co pozostało z angielskiego monopolu przemy- 
słowego — lecz Ameryka nie potrafi sama osiągnąć tego monopolu. 
I dopćki żaden pojedynczy kraj nie posiądzie — przynajmniej w decydu- 
jących gałęziach handlu — monopolu na rynkach światowych, dopóty 
nie mogą Się nigdzie powtórzyć stosunkowo korzystne warunki, jakie ist- 
niały tu, w Anglii, w latach 1848 do 1870 i nawet w Ameryce warunki ży- 
ciowe klasy robotniczej muszą się stopniowo coraz bardziej pogarszać” !, 

A jak wyglądają fakty? 

Wewną:rz kraju amerykański kapitał monopolistyczny zdradza nie- 
zdolność do spełnienia swoich obietnic. Ustawicznie powtarza zamachy 
na warunki życia i pracy mas ludowych: intensyfikacja pracy, obniżka 
płac realnych, wzrost bezrobocia i zadłużenia, 'zastraszający spadek ja- 
kości dóbr i usług przy wybujałych cenach; a do tego -- rosnący ucisk 
społeczny, wzmagający się terror wobec Murzynów i masowe  niwecze- 
nie demokratycznych praw narodu. 

Po dwóch wojnach światowych, w toku stałego, powszechnego kry- 
zysu kapitalizmu skurczył się rynek Światowy dla amerykańskiego ka- 
pitału finansowego, nawet pomimo faktu, że Stany Zjednoczone zastą- 
piły Wielką Brytanię w charakterze przodującego mocarstwa imperiali- 
stycznego. Planowi Marshalla daleko jest jeszcze do rozwinięcia flagi 
Wall-Street nad imperium, w którym nie zachodziłoby słońce. Wszystkie 
jego interwencje, wszystkie celowo wzniecane wojny domowe i cała po- 
lityka ujarzmiania gospodarczego nie wystarczą, by utrzymać u władzy 
nasadzone przezeń marionetki faszystowskie, monarchistyczne i feu- 
dalńe. To co się dziś dziaia w Chinach — „najstarszym spośród krajów 
marshallowskich — nie jest spowodowane jakimiś szczególnymi warune 


14) Marks — Engels: „Listy wybrane, wyd. angielskie, str. 443. 
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kami geograficznymi Dalekiego Wschodu. Kapitał finansowy poniósł 
wielką klęskę i nic na to nie pomoże żadna „doktryna” prezydenta ani 
żaden „plan” sekretarza Stanu. 

Wyraźnie widać kurczenie się bazy materialnej kapitału monopoli- 
stycznego dla przekupywania arystokracji robotniczej w Stanach Zje- 
dnoczonych. (Również liczba arystokracji robotniczej zmniejszyła się 
wskutek kryzysu r. 1929, długotrwałego bezrobocia i powstania zwią- 
zków zawodowych w przemysłach masowej produkcji). Bezpodstawne są 
zatem defetystyczne twierdzenia, jakoby baza materialna arystokracji 
robotniczej rozszerzała się i jakoby walka klasowa musiała zmniejszać 
swe natężenie. 

Nie powinniśmy jednak sądzić, że zmniejszenie się możliwości prze- 
kupstwa ze strony burżuazji spowoduje automatycznie wzrost świado- 
mości klasowej. 

Nie jest możliwy żaden realny postęb w ruchu robotniczym bez mark- 
sistowsko-leninowskiej walki o pozyskanie mas, bez ich mobilizowania 
przeciwko rodzimemu i zagranicznemu  kapitałowi monopolistycznemu. 
Walka przeciwko socjąlimperializmowi, socjaldemokracji, białemu szowi- 
nizmowi i wszelkiemv oportunizmowi w ruchu robotniczym oznacza wcelą- 
ganie mas robotniczych do walki o ich własne palące potrzeby i żywotne 
interesy. Oznacza ona tedy obok walki z prawicowym oportunizmem zwal- 
czanie również wszelkich tendencji sekciarstwa, lewactwa — a więc pro- 
wadzenie walki równocześnie na dwóch frontach; oznacza ona tworzenie 
odpowiednich sojuszów świata pracy z jego sprzymierzeńcami, sojuszów 
posiadających silne oparcie w masach i kierowanych przez klasę robot- 
niczą, bez tego bowiem sojusz nie może spełnić swego zadania. Oznacza 
ta wreszcie położenie kresu wszelkim oportunistycznym wahaniom co do 
krytykowania sprzymierzeńców, gdy zachodzi tego potrzeba. 

Oznacza to tworzenie komunistycznych organizacji partyjnych w fa- 
brykach i wewnątrz związków zawodowych w podstawowych gałęziach 
Lrzemysłu. Oznacza to zwalczanie wszelkich tendencji „ekonomistycznych”, 
liczących na żywiołowcść ruchu związkowego, przytłumiających samo- 
dzielną walkę polityczną lub umniejszających rolę partii. Czystość i jed- 
ność szeregów komunistycznych w łonie związków zawodowych jest nie- 
zbędnym warunkiem d!a wzmocnienia więzów łączących awangardę poli- 
tyczną z klasą robotnicz? 
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Nawoływan.e Douglasa na Zjeździe CIO, by amerykański świat pracy 
stał się „czynnym uczestnikiem spraw międzynarodowych”, przypomina 
wezwanie, z jakim zwrócono się do klasy robotniczej w chwili założenia 
] Międzynarodówki, wezwanie, by „Sama opanowała tajniki polityki mię- 
dzynarodowej” !s, 

Niech jednak nikt nie wyciąga stąd wniosku, że sędzia Sądu Najwyż- 
szego i stojący u jego boku główni przywódcy CIO chcieli przemycić na 
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zjeździe propagandę marksistowską! Bo też ci panowie mogliby z obu- 
rzeniem wskazać, że Marks poleca robotnikom coś zupełnie odmiennego, 
a mianowicie „Śledzenie działalności dyplomatycznej swych rządów, prze- 
ciwdziałanie jej w razie potrzeby wszelkimi rozporządzainymi środkami, 
a w razie gdyby zapobieżenie jej było rzeczą niemożliwą — zjednoczenie 
się dla wspólnego jej napiętnowania; zwykłe prawa moralności i spra- 
wiedliwości, które winny określać stosunki między osobami prywatnymi, 
muszą otrzymać moc obowiązującą jako najwyższe prawa w stosunkach 
między narodami” !6, Poza tym mogliby powiedzieć w swej obronie, że 
Marks, w. przeciwieństwie do nich, miał przecież na myśli, iż „walka 


o taką politykę stanowi ów ogólnej walki o wyzwolenie klasy robot- 
niczej” 17, 


W przeciwieństwie do naszych dzciszych stosunków w Stanach Zje- 
dnoczonych oznacza to, że zorganizowany Świat pracy powinien  zgłę- 
biać i demaskować manewry dyplomatyczne i mechanizm ideologiczny 
doktryny Trumana i planu Marshalla. Cały amerykański ruch robotni- 
czy powinien połączyć się w jak najszerszy jednolity front, tworząc ko- 
alicję ludową przeciwko polityce wojennej Wall-Street i przeciwko faszy- 
zmowi — „aby przeciwdziałać im wszelkimi rozporządzalnymi Środkami”. 
Amerykański świat pracy powinien, kierując się solidarnością między- 
narodową przyłączyć się do robotników i antyimperialistów całego Świata, 
eby wspólnie pokonać dyplomację atomową i zrealizować zasady pokoju 
i demokracji „jako najwyższe prawa w stosunkach między narodami”. 
Wówczas zjazdy organizacji robotniczych nie wysłuchiwałyby przemó- 
wień dyplomatów-finansistów z Wall-Street ani wysokich funkcjonariu- 
szy „Sprawiedliwości” burżuazyjnej, ale raczej przywódców ludowej ko- 
alicji antymonopolistycznej, partii klasy robotniczej. Wówczas też ame- 
rykański świat pracy wzmacniałby swoje międzynarodowe sojusze kla- 
Sowe, zamiast dążyć do wystąpienia ze Światowej Federacji Związków 
Zawodowych, jak to uczynił zjazd CIO. Wówczas amerykański Świat 
pracy jako przodująca siła w łonie narodu działałby w kierunku przy- 
wrócenia i utrzymania współpracy między Stanami Zjednoczonymi 
a Związkiem Radzieckim we wspólnym interesie obu krajów i pokoju 
światowego, a nie domagałby się, jak to uczynił haniebny zjazd AFL, 
odegrania przewrotnej roli „awangardy” w zerwaniu stosunków handlo- 
wych z ZSRR. Amerykańskie masy pracujące stałyby zdecydowanie 
u boku Partii Komunistycznej jako konsekwentnej bojowniczki o wyższy 
poziom życia i demokratyczne prawa ludu, o pokój i postęp Społeczny; 
zaprotestowałyby wobec świata przeciwko prześladowaniu komunistów 
w Stanach Zjednoczonych, zamiast pozwalać własnym funkcjonariuszom, 
by działali jako antykomunistyczni pachołkowie w interesie pracodaw- 
ców i autorów ustawy Tafta-Hartleya. Wreszcie amerykański świat pracy 
proklamowałby walkę z kapitalistycznym systemem wyzysku; wygstąpiłby 
z programem walki przeciwko spekulantom monopolistycznym i podże- 


16) Tamże 
17) Tamże 
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gaczom wojennym, z programem zawierającym historyczno-klasową  per- 
spektywę ostatecznego wyzwolenia od „bezklasowego” kspitalizmu  Dou- 
glasów i Murray'ów. 

Tak pojmują marksiści rolę klasy robotniczej w sprawach międzyna- 
rodowych; tak wygląda leninowska koncepcja oswobodzonej od pęt opor- 
tunizmu działalności politycznej mas pracujących. 


(„Political Affairs", czasopismo teoretyczne Komunistycznej 
Partii USA. Nr. 1/1949). 


194 


Adam Galica 


Oblicze ideologlcznego czasopisma 
jezuicko — watykańskiego 


Organizując walkę przeciwko postępowi, sprawiedliwości Społecznej 
i pokojowi Watykan nie ogranicza się do działalności dyplomatycznej, 
politycznej, wywiadowczej i organizacyjnej. Dostarcza on swoim wysoko 
postawionym agentom w poszczególnych krajach również oręża ideolo- 
gicznego. 

Poważną rolę w tej dziedzinie odgrywa, święcący w bieżącym roku 
setną rocznicę swego istnienia teoretyczno -ideolaogiczny organ waty- 
kańsko-jezuicki pod nazwą ,.La Civilta Cattolica”. 

Na pewno nie zwykły zbieg okoliczności spowodował, że Watykan po- 
stanowił, w rok po ukazaniu się Manifestu Komunistycznego, w rok po 
Wiośnie Ludów, przystąpić do uzbrojenia kadry podówczas rządzącej 
reakcji europejskiej w nowoczesny organ, poświęcony teorii 1 ideologii. 

Te same cele, które stawia sobie dziś międzynarodowa reakcja — 
obrona pozycji kapitalizmu, przygotowanie wojny imperialistycznej itd. 
— teoretyczny organ Watykanu stara się podbudować i uzasadnić odpo- 
wiednią argumentacją, usiłując ją wyprowadzić z zasad nauki chrześci- 
jańskiej i etyki katolickiej, W ten sposób dostarcza się reakcyjnym ko- 
łom rządzącym cennego oręża ideologicznego, który ułatwia realizację 
tych zadań. 

Teoria i ideologia, w którą organ Watykanu uzbraja w obecnym okre- 
gie kadry reakcji światowej, stanowi teorię i ideologię tego mocarstwa, 
które jest hegemonem w bloku antysowieckim i żandarmem porządku 
kapitalistycznego. Ponieważ rola ta przypada obecnie USA, ideologia 
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i teoria watykańska zmierza do uzasadnienia agresywnych dążeń przy- | 


gotowującego nową wojnę imperializmu amerykańskiego. 


Wystarczy przeczytać choćby kilka artykułów z „La Civilta Cattolica” | : 
z ostatnich lat, by przekonać się o ideologicznej roli a ia i jego 


wydawnictw. - 
* * © 


Rok 1944. — Wojna zbliża się ku końcowi. Klęska Niemiec jest prze- - 


sądzona. Związek Radziecki decyduje o zwycięstwie w tej wojnie, w któ- 
rej wykazał całą potęgę ustroju socjalistycznego i jego osiągnięć, wyż- 
szość socjalizmu jako systemu i jego gospodarki planowej nad kapita- 
lizmem. W krajach okupowanych Europy na czoło walki narodowo - wy: 
zwoleńczej wysuwa się ruch robotniczy, posiadający określony i jasny 
program społeczny, zmierzający do strukturalnej przebudowy społeczeń- 
stwa, do przekształcenia zwycięstwa nad faszyzmem w ostateczne zwy” 
cięstwo nad kapitalizmem i do obalenia własnych wyzyskiwaczy. Przed 
klasami rządzącymi państw europejskich staje widmo rewolucji społecz- 
nej, oznaczającej odebranie im i unarodowienie środków produkcji, oraz 
stworzenie planowej gospodarki socjalistycznej. m IE 

Co pisze w tym okresie „La Civilta Cattolica'? a: e. $3 

Oto jezuita A. Brucculeri -w artykule pt. „Socjalizacja przedsię- 
biorstw' (La Civilta Cattolica"* tom 1 z dnia 4. III. 1944 r. AW 2248), 
rozważając problem nacjonalizacji, pisze: 


„Przyczyny, dla jakich państwo nie jest zdolne do Kierowania we 
właściwy 'sposób przedsiębiorstwami, a znane i nie Snów N 
skusji: 

1) Brak efektywnych bodźców. Jasne jek. że tam, gdzie nie ma in- 
teresu osobistego, zmniejsza się uwaga, wysiłek, duch inicjatywy, 
ochrona maszyn, oszczędność surowców i UmpUR NIA: > 

zmniejszenia kosztów produkcji. 

2) Małe, lub żadne wyczucie wahań rynkowych. Przedstebiowca „nie 
może nakreślić swego planu ekonomicznego inaczej, jak w - sposób 
przybliżony. Musi on przy tym brać pod uwagę stałe zmiany ' cen, 
a to celem dostosowania swych obliczeń do nowych warunków, Ry 
wytrzymać konkurencję i zapewnić sobie zysk. 


3) Zmniejszenie się produkcji i zysków. Jest to nieunikniona kanie: 


kwencja organizacji, której brak rzeczywistej odpowiedzialności. 
Nieelastyczna organizacja aparatu państwowego nie pozwala na 
pobieranie szybkich decyzji w odpowiedzi na gwałtowność wahań, 
które często decydują o sukcesie w interesach". 

4) Przenikanie do przedsiębiorstw interesów śedkokonieych 
Wybiera się kierowników przedsiębiorstw z punktu widzenia poli- 
tycznego, nie bacząc na ich kompetencje i umiejętności". | | 

Oto cztery argumenty przeciw nacjonalizacji. 


Przytaczając je, nie chcemy bynajmniej sugerować czytelnikom, że 
są one oryginalne i ciekawe. Przeciwnie. Sprowadzają się do sofizmatów 
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R"WIESIE. 


powtarzanych od stu lat przez apologetów kapitalizmu i ohalonych już 
dawno przeż doświadczenie gospodarki płanowej w ZSRR, a ostatnio”: 
także w krajach demokracji ludowej.- Wywcdy -te są jednak charaktery: - - 
styczna. jako dowód troski Watyksnu-o zagrożone pozycje kapitalizmu, " 
troski, która jeszcze w okresie, kiedy trwała wojna, nakazywała jego - 
ideologicznym przedstawicielom wykuwać argumenty przeciwko zwolen- 
nikom nacjonalizacji. 

Naturalnie, autor artykułu nie zadowolił się tylko argumentacją, któ- .. 
rą nazywą „ekonomiczną, W następnym numerze tego samego Pama: 
(t. II z 1. IV, 1944 r. zeszyt 2251), pisze: | a dk 


«„,W poprzednim numerze „La - Civilta Cattolica" osówiiśny na: 
cjonalizację z punktu widzenia ekonomicznego. Pozostaje obecnie 
de omówienia to, co jest ważniejsze: stosunek, w jakim pozostaje  '" 
ona do etyki chrześcijańskiej. Czy doktryny moralne kościoła: ze-. - . 
zwalają na socjalizację? Jeśli zezwalają, to z jakimi zastrzeżeniami? ” -'-- 
W jakich granicach? Pierwsza uwaga o charakterze ogólnym, jaką *: 
nałeży zrobić, to, że pomiędzy socjalizacją a etyką nie ma zasad-'"* 
niczej sprzeczności. Innymi słowy: nacjonalizacja sama w ' sobie, 
tak jak ją poprzednio określiliśmy, nie jest zasadniczo niemoralna. 
Nie jest tym, czym ujarzmienie, przywłaszczenie, rabunek czy. nie-. 
wolnictwo, które są nie do pomyślenia bez czynnika niemoralności.. 
Socjalizacja nie może być zatem odrzucona. w sposób absolutny, jak. : 
to ma miejsce w stosunku do wszystkiego, co jest bezprawiem. Jej, 
moralna ocena może być pozytywna lub negatywna w zależności od 
sposobów, ograniczeń i warunków, które określają jej konkretne 
wykonanie". 

„Nikt nigdy nie uważał, że władza polityczna narusza prawo 

. moralne, będąc właścicielem i końtrolując drogi, porty, kanały i: par- | 

ki „publiczne”, 


W okresie, kiedy dążenie do inarodowienik środków produkcji wal - 
townie „wzrasta, kiedy świadomość jego konieczności torowała sobie dro- . 
gę do najszerszych mas — wygodniej jest i ostrożniej nie , potępiać 
w czambuł nacjonalizacji. 

Głosi więc .autor, że w zasadzie nabjenahżacjć nie jest niemoralna, 
Jest to jednak tylko wybieg, który tym skuteczniej pozwoli przeciw- 
stawić «się prawdziwemu unarodowieniu Środków produkcji, zniekształca- 
jąc sens i treść nacjonalizacji, krusząc jej antykapitalistyczne ostrze. 
Najpierw autor proponuje bowiem „kontrolę państwa nad drogami, por- 
tami, kanałami i parkami*. W następnym zaś zdaniu wręcz głosi: 


„Moralność nie może nie potępiać całkowitej socjalizacji z róż- 
nych powodów. Głównie, ponieważ nadałoby się państwu zbyt wielką | 
i prżygniatającą władzę”. 

„Jeżeli nie posiada się niczego, własna działalność jest z koniecż- 
ności uzależniona od tego, kto posiada, a jeżeli tym, kto posiada, 5 
jest żedynie - > py zj >. Ono RZY a- „jego O dni | 


- „i ba eb 4'L. > *a FAKE 
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tele są beawłudną ttrzodą, maszynami Kierowańiymi z góry. Całko+ 
wita, niczym nieograniczcna socjalizacja stahowi Usunięcie własno- 
Śti prywathej, Jako taka ńie tylko hartiusza wolhość, lecz również 
i sam system gospbodattzy, który poźbawiohy wszelkich impulsów 
rozkłada bBię i degtrhdiije, a co gorsze — doprowadza do ogólnego 
zubożenia. | 


Tu więc widzimy już z całą otwartością, że frazes „między socjali- 
zacją i etyką nie ma zasadniczych sprzeczności był autorowi potrzebny 
jedynie po to, by uczynić strawniejszym dalszy „teoretyczny* wywód 
przeciw rewolucyjnemu przejęciu śrcdków produkcji na własność narodu 
(„całkowita nacjonalizacja", jak nażywa to autot). To bowiem jest 
hiemoralńe. 

Ujawnia się tu z całą jaskrawością klasowy sens tych jezuickich argu- 
mentów. „„Pozytywna' względnie „negatywna ocena" socjalizacji zależna 
jest od „sposobu, ograniczeń, waruhków, któte określają jej wykona- 
hie", a więc w istocie rzeczy od klasowego charakteru państwa, które 
socjalizację realizuje. 


„Przede wszystkim jednak należy podkreślić, że socjalizacja „nie- 
których kategorii dóbr”, o której wspomina Pius KI w „Quadra- 
gesimo Anno" nie rozciąga Się w żadnym wypadku na ziemię' — 
czytamy dalej, 


Sformułowanie jest jasne i kategoryczne: w żadnym wypadku na zie- 
mię! Kcściół ma we wszystkich krajach knpitalistycznych poważne opar- 
cie w cbszarnictwie, posiadaczach ziemskich — 1 pilnie dba o to, by 
interesy jego scjuszników nie były naruszone. Rozumiemy dobrze tę 
troską o całość majątków ziemskich, pamiętając również o roli, jaką 
odgrywają olbrżymie latyfundia kościelne w wielu krajach. Toteż w obro- 
nie własności zier:skiej wprawia się w ruch i Piusa XIi „Quadragesimo 
Anno'!: 

„Jak wynika z dotychczasowych rozważań, socjalizacja całkowita, 
lub prawie całkowita jest sprzzczna z mceralnymi naukami katoli= 
cyzmu. Z drugiej strony powody, którymi chciałoby się usprawied- 
liwić socjalizację, nie posiadają decydującego znaczenia. Mówi się, 
że gospodarka uspołeczniona jest jedyną formą zgodną z kryteriami 
cgólnego dobrcbytu, i że jest ona zdolna do ekoordynowania działal- 
ności produkcyjnej w tym właśnie celu, podczas gdy gospodarku 
kierowana przez przedsiębiorców prywatnych jest niezbyt czuła na 
dobrobyt ogólny, który podporządkowany bywa egoistycznemu wy- 
rachowaniu w myśl interesu oscbistego. 

Właściciel ziemski nie będzie zwracał uwagi na fakt, czy jest bar- 
dziej pożyteczne i konieczne dla kraju uprawianie zboża w jego dużych 
posiadłościach, zamiast np. prowadzenia hodowli; jeżeli ta ostatnia 
przyniesie mu większy zysk przy mniejszym wkładzie, zorganizuje 
ją na swych terenach. Przemysłowiec, który mógłby produkować to- 
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wary luksusowe, w miejsce produktów koniecznych dla konsutncji 
masowej, wybierze pierwsze Ż nich, gdyż batdziej mu się to opłaci, 
nie żwracając uwagi na korzyści i potrzeby mas. Dyrektor teatru 
chętniej będzie widział w swymi tcpertuarze przedstawienia o niesto- 
sownej treści, gdyż aczkolwiek cvniżają one obyczaje i moralność pu+ 
bliczhą, to jednak przynoszą one większe dochody. Tego rodzaju 
Zakusy przeciw systemowi prywatnemu nie są całkowicie pozbawione 
słuszności", 

„Niestety — jak powszechnie wiadomo — prywatny System dóbt, 
ożywiony duchem | systemem kapitalistycznym, przynosi owoce hie- 
bezpieczne, Dzieje się to jednak jedynie w oparciu o nieżyciowy Sys- 
tem polityczny, jakim jest liberalizm, który pozostawił całkowicie 
wolną rękę indywidualizmówi ekonotmicznemu, wychodząc z błędnego 
żałożenia, że intetes osobisty pokrywa się z ogólnym, oraz, że wspólde 
dobro stanowi sumę dóbr. indywidualnych. Aby uniknąć nadużyć 
w dziedżinie gospodatki, nle wznoszącej Się ponad pojęcie egoizmu, 
nie trzeba uciekać się do drugiej krańcowości jaką jest kolektywiztm. 
Potmiędzy ltapitaliżmerń a kolektywiżriem jest trzecia droga, która 
nie jejt drogą Roepkego (W. Roepke: „Die Oeselschaftskrisis der 
Gagenwart', Zurich 1941), lecz drogą Leona XIII, polegającą na 
oczyszczeniu gospodarki prywatnej i liberalizmu i wprowadzeniu 
jej HA płaszczyżnę solidarności chrześcijańskiej", 


A więc, ustroje zbudowane „na podstawie solidarności chrześcijańskiej", 
miłe są sercu autora — jezuity, 

„Szeżery duch katolicyzmu generała Franco wyraził się znowu 
w rozmowie, jaką odbył on z biskupem Paryża, mons. Beaussart, 
źanotowanej przez „Journal des Dóbats”. Obok innych ważnych 
chwiadczeń, przywódca nowej Hiszpanii powiedział: „Znaki chrze- 
ścijańskiej cywilizacji były głęboko wyciśnięte od początku do końca 
na naszej wojnie oswobodzicielskiej... Jestem zdecydowany przywró- 
cić katolicyzmowi atrybuty władzy socjalnej a dzięki temu czynowi, 
którego korzyści są tak istotne dlą moralnego istnienia narodu i jed- 
nostek, mam nadzieję oprzeć państwo na dwu podstawach: na pracy 

i rodzinie.” (t. III. 1. VII. 1939 r. zeszyt 2141, str. 40). 


Tak więc zamiast błędów i wad „liberalizmu kapitalistycznego”, autor 
proponuje nam „wprowadzenie gospodarki prywatnej na płaszczyźnie so- 
lidarności chrześcijańskiej", po czym daje od razu gotowy wzór państwa ' 
i ustroju, w którym została zastosowana ta „chrześcijańska solidarność”, 
a katolicyżmowi „przywrócone zostały atrybuty władzy socjalnej”. 

Ó tym, że w swej wojnie przeciw ludowi hiszpańskiemu Franco miał 
błogosławieństwo Watykanu — wiedzieliśmy i dotąd. Nie jest też tajem- 
nicą dla nikogo poparcie, jakiego udzielał i udziela Watykan wszelkim so- 
lidarystycznym koncepcjom faszystowskiego korporacjonizmu, zmierza- 
jącego do odebrania robotnikom wszelkich praw i wszelkiej niezależności 
ce!em zakucia ich w jarzmo żelaznej dyktatury kapitału. 
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Tu jednak znajdujemy wprost apoteozę — zbudowanego na Kosciacn 
najlepszych synów narodu hiszpańskiego — reżimu Franco, który prag- 
nie zamienić swój kraj w cmentarz. Apoteozę ustroju, który doprowadził 
do niesłvchanej nędzy i zubożenia mas, żyjących we wręcz jaskiniowych 
warunkach. 

Taki więc jest wzór ustroju, który „oparty. ną prywatnej własności po- 
zbawiony został wad liberalizmu kapitalistycznego” i poszedł, zdaniem au- 
tora, po linii „zasad chrześcijańskiej solidarności". Innym modelem jest 
kraj Salazara, Perrona, Dutry i innych. | a 

Co sądzić o teorii „trzeciej drogi”, wysuwanej przez autora i tak gor- 
liwie krzewionej ostatnio także w dziedzinie polityki? Teoria ta ma słu- 
żyć Watykanowi dla podbudowania jego „nauki społecznej”. 

Tworząc tę teorię Watykan dostarczył oręża ideologicznego obrońcom 
kapitalizmu, oręża który był już wykorzystywany przez ustroje faszystow= 
skie w walce przeciw ruchom robotniczym z ich programem przebudowy 
społecznej na bazie unarodowionej gospodarki planowej. Z punktu widze- 
nia teoretycznego, jak wykazał to już Marks w polemice z Proudhonem, 
mówić o kapitaliźmie, pozbawionym wad gospodarki kapitalistycznej jest 
oczywistą utopią. Z. pun=tu widzenia politycznego jest to poprostu  dy- 
wersja. 

Nacjonalizacja, przyznaje i nie może jednak ograniczyć się tylko 
do parków, dróg, portów i kanałów. Są niektóre gałęzie gospodarki naro- 
dowej, które „w pewnych Mruać > RY uspołecznić. 

Wprawdzie: 

|. „Niektórzy sądzą, że należy nacjonalizować podstawowe, kluczowe 

gałęzie przemysłu, jako też i te, w których nastąpiła wielka konęen: 
tracja, a więc kopalnie, fabryki broni, ubezpieczenia itp." 
„Wreszcie istnieją i tacy, którzy wydają się mniej radykalni, a któ- 

"rzy zadowoliliby się znacjonalizowaniem wyłącznie instytucji kredy- 

towych. Mówiąc jednak prawdę, ci ostatni są ' właściwie totalitarni. 
Ponieważ gospodarka współczesna jest prawie całkowicie oparta na 
kredycie, zatem jeżeli kredyt przejdzie pod absolutny zarząd pań- 
stwa, to państwo stanie się niezaprzeczalnym panem całego terenu 
gospodarki narodowej". 


Czyż można wyobrazić sobie bardziej jawną, szczerą i otwartą sko 
tych pozycji, niż wysunięty tu argument przeciw unarodowieniu banków ? 

Ale jednak coś znacjonalizować należy. Przy ke można nawet rzu- 
cić grożne słowo ,,monopole”': 


„Ażeby gospodarkę zrównoważyć, należy usunąć określone mono- 
pole, a na to, niestety (sic!) nie ma innego Środka jak socjalizacja. 
Poza kryterium negatywnym, może być przyjęte również kryterium 
pozytywne socjalizacji: jeżeli dane przedsiębiorstwo przynosi duże 
korzyści wtedy, gdy stanowi ono dobro publiczne na podstawie upań- 
stwowienia, jeżeli w ogólności dobro wspólne wymaga wyraźnie do- 
konania socjalizacji w jakimś konkretnym wypadku, to może ona 
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być dokonana. Np. gdy w danych okolicznościach państwo znajduje 
się w trudnych warunkach finansowych, a nie uważa za stosowne po- 
większać nacisku podatkowego, to wtedy może dokonać socjalizacji 
pewnych gałęzi przemysłu, która może rzeczywiście być dochodową, 
jak np. przemysł tytoniowy, loteria i inne. W ten sposób państwo 
- zapewni sobie wpływy przy pomocy Świadczeń, które obywatele chęt- 
nie wypełniają. Ale także i w tym wypadku państwo nie może za- 
pominać, że polityka finansowa nie jest autonomiczna, ale winna być 
_ uzależniona od polityki socjalnej.” | 


agd w „Anty-Diihringu”, mówiąc o „socjaliźmie” Dihringa, podaje 
jako przykład tego rodzaju „socjalizmu? kantyny wojskowe w armii prus- 
kiej. Watykan idzie dalej, zgadza się nawet na „nacjonalizację” i stworze- 
nie państwowego monopolu tytoniowego i loterię. 

"Lecz nawet w wypadku socjalizacji „po watykańsku", „państwo nie 
może zapomnieć, że polityka finansowa nie jest autonomiczna, ale winna 
być uzależniona od polityki socjalnej.” 


A kiedy polityka ta staje się „socjalną''? 


„Jeżeli zasadniczym powodem nacjonalizacji przemysłu ma być 
wspólne dobro, to chcąc zachować zasady sprawiedliwości przy prze- 
prowadzeniu socjalizacji,. należy przed tym ustalić odszkodowania ' 
dla tych, którzy mogliby w jej wyniku ponieść straty. „W stosunku 
do przedsiębiorstw prywatnych — czytamy w „Kodeksie Socjalnym” 
— winno być ustalone sprawiedliwe odszkodowanie'. Nacjonalizacja 
„nie może być — jak to ma miejsce w Rosji — rabunkiem.” (') 


Wreszcie dotarliśmy do istoty zagadnienia. Autor jednym tchem dał 
swe błogosławieństwo dla tych, którzy przeprowadzając „socjalizację” wy- 
płacają odszkodowanie kapitalistom i wyklął tych, którzy przeprowadzają 
nacjonalizację bez odszkodowania, bo nacjonalizacja bez odszkodowania 
— tak jak została przeprowadzona w Rosji — jest „rabunkiem. 


Teraz dowiadujemy się również po co autorowi był potrzebny cały do- 
tychczasowy wywód. Jeżeli w Anglii burżuazyjny rząd upaństwowił prze- 
mysł węglowy, płacąc właścicielom kopalń sowite odszkodowania i powo- 
łując ich do kierownictwa upaństwowionymi kopalniami, to ta pseudona- 
cjonalizacja, nie mająca nic wspólnego z przejęciem przez naród środków 
produkcji i powiększająca jedynie dochody kapitalistów — jest „zgodna 
z postulatem sprawiedliwości społecznej”. Dzisiejsze rządy w Anglii mo. 
gą więc korzystać w pełni z błogosławieństwa dla takiej ,„nacjonalizacji”, 
udzielonego przez organ watykański jeszcze w r. 1944. Natomiast to, co 
zrobiła „bezbożna Rosja”, odbierając rewolucyjną drogą Środki produkcji 
kapitalistom i oddając je na własność narodu jest rabunkiem, który po- 
tępić musi nauka chrześcijańska. W ten sposób całe odium niesprawiedli- 
wości i niemoralności spada na kraj socjalizmu. A o to właśnie chodziło, 

Tak kończy się co$, co możnaby nazwać pierwszym rozdziałem dokue 
mentów „La Civilta Cattolica” za ostatni okres. 
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Jaki jest sens tego rozdziału ? 

W okresie kiedy trwała jeszcze wojna, kiedy wciągnięte w jej wir naro- 
dy dążą do obalenia dotychczasowego Świata njesprąwiedliwości i kapita- 
listycznych przywilejów oraz do stworzenia ustroju, w którym nie będzie 
więcej kryzysów i bezrgbocia, wojen i obozów koncentracyjnych, w qkpesie, 
kiedy żołnierze rądzieccy przelewają jeszcze swą krew w walce o wol- 
ność narodów Świata — organ Watykanu Śpieszy g „teoretycznyre* uza- 
gadnieniem konieczności zachowania ustroju kapitalistycznego, a jedno- 
cześnie przygotowuje już pozycje do przyszłej krucjaty przeciw Związkowi 
Radzieckiemu, stawiając go swymi „teoretycznymi! argumentami poza 
nawiąse cywilizacji. | 


Wojną się skończyła, Imperializm amerykański w swoim dążeniy do opa- 
howanią całego Świata, a przede wszystkią Kuropy, wprowadził pląą 
Marshalla. Ażeby dać kadrom watykąńskim i agentirem Wątykanu grę$ 
do złamania oporu narodów przeciw niewoli amerykańskiej, „La Civilta 
Cattolica", t. III z dn. 17.VIII. 1948 r. zeszyt 2354, piórem jezuity A. De 
Marco pisze w artykule „Plaą Marshalla ą europejskie orientacje poli- 
tyczne”: 


„W czerwcu ub. r., kiedy to upadła konferencja w Poczdamie, na 
której państwa zwycięskie miały się porozumieć w sprąwie trakta- 
tów pokojowych z Niemcami i Austrią, oraz na temat ogólnej orga- 
nizacji kontynentu — gen. Marshall nakreślił w swoim przemówieniu 
w Harvard obraz katastrofalnej sytuacji europejskiej, która Spowo- 
dcwana jest nie tyle zniszczeniami wojennymi, jle trudnościami pera- 
liżującymi każde poważniejsze usiłowanie rozpoczęcia odbudowy,” 

„Kraje europejskie stały się terenem nędzy i bezrobocia, ną którym 
łatwo mogły wybuchnąć rewolucje społeczne i pojawić się dyktatury 
socjalistyczne, na które wywarłaby swój wpływ Rosja przy pomocy 
partii komunistycznej”. 

„Imperializm ten mógł poważnie zagrozić przyszłości gospodarki 
USA, w chwili gdy ich produkcja na skutek wojny została poważnia 
powiększona i odczuwała potrzebę europejskiego rynku i europgj: 
skiego aparatu przemysłowego, oraz posiadała takie tempo, które nie 
mogło być wstrzymane bez poniesienia bardzo poważnych strat ma- 

. terialnych, a eo za tyn. idzie także i poważnych Rniepokcjów socjal: 
nych.” 


Jak widać — organ Wątykanu mówi już innym językiem. Nie jest to 
jak w poprzednim rozdziale, głos „spaawiedliwości spałecznej”, „solidar- 
ności chrześcijańskiej,” „etyki kątolickiej”. Nie trzeba się więcej mas, 
kować w okresie, kiedy imperializm amerykański otwarcie głosi politykę 
agresji i panowania nad światem. Agentury Wątykanu powinny znąć do- 
kładnie swoje zadania na służbie amerykańskiego imperiąlizmy i pie pe 


202 


winny mieć w tym wzgledzie żadnych niejasności gni skrupułów. Q tym 
włąśnie poucza ich językiem pełnym troski e jpteresy Wąl] Street „La Ci- 
yilta Cattoliea”, 

"Następuje dalsza analiza: 


„Z obserwacji dotąd poczynionych wyniką, że celę polityczne (wol- 
ność demokratyczna i niepodległość narodowa) (!) jak i eele gospo- 
darcze amerykańskiej pomocy, są korzystne dla obu stron”. 

„Nie można jednak zaprzeczyć, mówiąe szczerze, że sposób usta- 
lony przez USA w udzielaniu pomocy pociąga za sobą tego rodzaju 
wyrzeczenia się swcbody działania ze strony rządów, że stwarza to 
znaczny wpływ USA na sprawy polityki ekonomicznej danego kraju 
(jeżeli nie nazwać tego prawdziwą ingerencją w politykę tak wew- 
nętrzną jak i międzynarodową). Może się wydawać, że ucieczka przed 
ekonomicznym i politycznym imperializmem ZSRR została opłaconą 
ceną utraty pełnej niepodlegości narodowsj Ra polu gospodarczym, 

- a tą przez szereg zobowiązań, które dane kraje zmuszone były ną 
siebie przyjąć wobese rządu amerykańskiego. 

Nie należy też przemilczeć dwu innych okoliczności: jedną z nich 
jest jednostronność warunków korzystania z pomocy, ustalonej przez 
prawa, które jednocześnie ustala klauzule biląterajnege traktatu, ja- 
ki dany kraj ma zawrzeć z USA, druga z okoliczności, te „wgląd* am: 
basadora amerykańskiego, przebywąjącego w danym kraju, we wszy- 
stkie imprezy, związane z pomącą otrzymąną i tą, klórą się ma jesz- 
cze otrzymać. „Wgląd* ten uznąny jest zą konieczny „celem scentra- 
lizowania całej odpowiedzialności za rokowania między USA ą jnnymi 
rządami". Nie zaprzecza Się też, że system finąnsowanią jest czymś 
zupełnie nowym, j że w innych okolicznościąch może on doprowadzić 
kraje do wysługiwanią się finansującemu. Z tą samą jednak lojal- 

. nością należy stwierdzić, że system udzjeląnia pomocy dla odhydowy 
Europy nie posiada cech imperializmu", | 


Qbok więc zapewnień, że wszystka odbywa się a korzyścią dlą obu stron, 
mamy tu już i „wyrzeczenie się swobody działąnia rządów”, jest już opła- 
eanie „pomocy” „ceną utraty pełnej niepodległości narodowej”, nie brak 
i „jednostronności warunków korzystania z pomocy”, mowa o „wglą- 
dzie” (w cudzysłowie!) ambasadora amerykańskiego, nie zaprzecza się 
też, że „system finansowania jest czymś zupełnie nowym', aby stwierdzić 
„z tą samą jednak lojalnością”, że ta wsaystko razęm „nie posiada cech 
imperializmu”. Natomiast z nie „tą samą lojalnością” (jezuici posiadają 
dwie lojalności) stwierdza się, że zgodą na niewalę amerykańską stanowi 
„ucieczkę przed ekonomicznym i politycanym 1mperializmem ZSRĘR.” 

Dla Watykanu „wgląd” ambasadorów amerykąńskich, zapłącenie „ceną 
utraty pełnej niepodległości” wszystką to nie jest straszne, bowięm: 


„Zależy więc od krajów biorących udziął w planie, a nie od USĄ, 
ezy pomoc dlą odbudowy stanie się instrumentem wysługiwanią się 
krajów europejskich pąństwy finansującemu, jeżeli pczywiścig nie 
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aż: zechce się Sa wysbiśiiakie się stę formę wżęlędniigo” podpo- 
 rządkowania swych interesów wobec tego, kto zachowuje w swych 
rękuch inicjatywę i posiada większe możliwości. Nawet i w tym wy- 

* padku fakt, że gospodarka europejska będzie się zbliżać 'stale do 

' stanu amerykańskiej, powstrzymywać będzie ewentualne działańie na 

" szkodę inicjatywy” ekonomicznie: - Bilniejszego w stosunku do „słab- 
_Bzego. ż 


_Qto jak daleko idzie usłużność Watykanu wobec aoi ykańEkieGó roz- 
'kazodawcy i sojusznika. W żadnym wypadku — głosi organ jezuitów, nie 
są, winne Stany Zjednoczone, albowiem „zależy od krajów, biorących udz'ał 
w planie, a nie od USA ('), czy pomoc... stanie się instrunentem wysłu. 
giwania się krajów europejskich" wobec USA. Zresztą jeśli dłużnicy pad- 
 porządkują swe interesy wierzycielom — to również nie jest to prze- 


"  cież — zdaniem autora — wysługiwaniem się... 


W ostatnim zdaniu autor artykułu wyraźnie już zdradza zadanie, jakie 
mu powierzono przy jego pisaniu: daje on swe błogosławieństwo wszyst- 
- kim, którzy nie zawahają się przed zamianą swych krajów 1 całej Europy 
w kolonię kapitału amerykańskiego. | 

Watykan jednak nie jest zupełnie pewien, czy imperializmowi USA uda 
się gładko przezwyciężyć sprzeczności pomiędzy burżuazją różnych uleg- 
łych mu krajów: | 


„Niestety wpływ przedwojennego protekcjonizmu, pozostałości jesz- 
cze istniejących nacjonalizmów, oraz pilność potrzeb, mogłyby spo- 
wodować powstanie specjalnych: EOS, które by być współ- 
pracę.” ; 

Ale i na to jest soda siła — aróśta jej użycia: „USA Swakowiię 
dzisiaj monopolem siły, tak gospodarczej jak i politycznej i wojsko- 
wej. Po użyciu siły. militarnej do zdławienia dyktatur, posługują się 
oiie teraz siłą polityczną "i ekonamiczną, celem ochrony wolności 
przed nowopowstałymi imperializmami, nie przestrzegają zbyt do- 
kładnie dotychczasowych form stosunków międzynarodowych, byle 
tylko jak najszybciej dojść do celu. Nie na próżno naród amerykański 
poświęca część swego dochodu na odbudowę Europy, gdyż nie może 

-. pozwolić, bv ta odbudowa nie nastąpiła, . lub by została dokonana 
w sprzeczności z jego interesami.” | 


„Podobnie jak lekarz, który zmusza chorego do. soddawia: się ku- 
racji, tak i USA, dają Europie receptę na dojście do normalnego sta- 
Fo. nui kontrolują zastosowanie się do tej recepty. Nazwijmy to nawet 

„ingerencją”. „Ingerencja” ta jednak służy dla dobra i dobrobytu 

Europy i to tej części Europy, która DRZYWIAZERA jest se WZ: 
© do kultury łacińskiej i chrześcijańskiej.” 


Ideologoewie Watykanu zdają sobie sprawę, że nie wszyscy zechcą do- 
browolnie pójść tą drogą i zrezygnować z wolności swych narodów j nie- 


"* podległości swych krajów. Z całą więć cyniczną otwartością głoszą oni 


' prawo siły, prawo decydowania siłą przez Amerykę o stosunkach w Ev- 
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ropie („naród amerykański nie może dopuścić, by ta odbudowa została do- 


..konana w sprzeczności z jego interesami"), prawo zrojnej ingerencji 


| 2d 


; „USA w sprawy. Europy. 


'.Jest to już jawne ztożenie » wojną ze strony amerykańskich kandydatów 
„do .panowanią nad światem przeciw wszystkim tym, którzy zechcą bronić 


"wolności i niepodległości narodów Europy. Watykan nie cofa się przed 
„rzuceniem na szalę całego swego autorytetu w celu zmuszenia za pomocą 


szantażu ludów Europy do uległości. 
Jak wiadomo imperializm amerykański zmierza do odbudowania reak- 
cyjnych Niemiec. Podżeganie do wojny idzie równolegle z krzewieniem re- 


„wizjonizmu niemieckiego. 


Toteż jezuita A. Messino (t. I z dn. 19.1.1946 r., zeszyt 2294, w art. pt. 


: + „Od „Lońdynu do Moskwy") pisze : 


„W. Poczdamie przy jęto nieludzką i barbarzyńską zasadę o depor- 

tacji niepożądanych mniejszości. Postanowienie to zostało wprowa- 

_ dzone w życie przez usunięcie siłą tysięcy i tysięcy ludzi, wyrzuco. 

_" nych bez najmniejszej litości z własnych domów, pozbawionych do- 

-..  bytku, rzuconych na drogi uchodźcze, na terytoria gdzie nie będą mo- 
gli znaleźć ani dachu nad głową, ani żywności”, 


„W kontekście poprzednich wywodów o konieczności użycia siły prze- 
ciw opornym,. jasne są też umizgi do Niemiec, litość nad ich losem, to 
wszystko, co znamy tak dobrze przecież z wielokrotnych przemówień pa- 
pieża i innych protektorów niemieckiego rewizjonizmu, Jest to stawka na 


_. odrodzony imperializm niemiecki, na potencjał techniczny i ludzki agre- 
sywnych Niemiec w przyszłej wojnie. 


Również reparacji za zniszczenia Niemcy nie powinni płacić : 
„Jakby to nie wystarczało pozbawia się kraje i prowincje wszel- 
kich źródeł bogactwa, unosząc ich dobytek rolny, demontując fabryki 
. wojenne i niewojenne, narusza się własność prywatną, niszczy się ele- 
" menty normalnego Życia uniemożliwiając jakikolwiek proces  od- 
budowy”. 
Pod pozorem humanitaryzmu i troski o odbudowę Niemiec i normaliza- 


"cję życia w tym kraju, zręcznie i po jezuicku mieszając „fabryki wojenne 


i niewojenne”, organ Watykanu występuje tu przeciw polityce demokra- 


 łyzacji tego kraju, broniąc jednocześnie amerykańskiej polityki przygo- 


awa baz agresji w zachodnich strefach Niemiec. 
-Obrona „biednych Niemców” nie odnosi się tylko do Niemców powo- 


'. jennych. Sprawa obrony Niemców, to przede wszystkim sprawa obrony 
* hitleryzmu, wszystkiego tego, co faszyzm hitlerowski sobą przedstawia, 
- to —— obrona wojny. 


"W artykule pt. „Prawo i polityka w procesie norymberskim' czołowy 
jezuita S. Lesner (t. III, zeszyt 2306, z 20 lipca 1946 r.), po długich wy- 
„wodach prawnych dochodzi do takich konkltzji: 

| . „Gdy stwierdza się z rozczarowaniem, że także dzisiaj, po okrop- 
. ; nych nieszczęściach drugiej wojny Światowej i pomimo stworzenia 
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podstaw nowej miedzynarsdowej organizacji świata (ONZ), wielkie 
mocarstwa nie są w stanie zapewnić narodom wyśnionego pokoju 
ale w dalszym ciągu idą na kompromis kosztem .zwyciężonych i mniej- 
szych państw, należy postawić sobie pytanie, z racji jakiego prawą 
chcą w Norymberdze sądzić Niemcy za to, co będą robić onę same 
w momencie, uznanym za odpowiedni? 

Reasumując: ponieważ w przepisach ai nakcdaódh wojna nie 
jest ani nie może jeszcze być karalnym przestępstwem, sprąwą pod- 
miotowego roszczenia prawnego, według prawa właśnie, jest nawel 
nicmożliwa do sformułowania. Gdzie nie ma zbrodni, nie ma  zbrod- 
niarzy”, 

Nie ma zbrodni — nie ma również zbrodniarzy. Hitlerowska wojna nie 
była i nie jest zbrodnią, hitlerowscy napastnicy nie byli zbrodniarzami. 
W myśl tej zasady właśnie papież nie miał nigdy słowa potępienia dla bez- 
mizru «br Ani hitlerowskiej. Więc „z racji jakiego prava chcą w Norym: 
berdze sądzić Niemcy za to, co będą robić same (mocarstwa, przyp. A, Gi; 
w momencie uznanym za odpowiedni?" Nieostrażni Anglcsaci. Przygoto- 
wują wojnę, którą chcą wywołać „w momencie, uznanym za odpowiedni”, 
a biorą udział w karaniu swoich mistrzów w imperialistycznej sztuce na. 
padania na inne narody... 

Usprawiedliwiając poprzednią wojnę i rehabilitując jej sprawców, byłych 
zbrodn'orzy wojennych, autor daje jednocześnie swe placet dla przyszłej 
wojny i stwarza alibi dla przyszłych zbrodniarzy wojennych. 


Tu i ówdzie znajdują się jeszcze naiwni, którzy znienawidzili sprawców 
nieszczęścia całych narodów. Ich sumienie należy uspokoić: 


„Utrzymują niektórzy, że z punktu widzenia ludzkości każda wojna, 
jeśli nie jest narzucona agresją, jest zawsze zabroniona, karnie zabro- 
niona. W myśl tego powinny ponosić odpowiedzialność nie państwa 
a ich kierownicy. To nie wydaje nam się do przyjęcia”. 

Dalej: 

„Nie można ustalić lub odtworzyć warunków, w jakich powstało 
przekonanie o konieczności wojny, w związku z czym nie można po- 
ciągać do odpowiedzialności osób rządzących nawet w wypadku for- 
malnego wypowiedzienia wojny". 


Mamy tu wyuzdaną obronę wszelkiego aktu gwałtu, wszelkiej napastni- 
czej, nieeprawiedliwej wojny i jej sprawców, usprawiedliwienia brutalności 
i wiarołomności imperializmu, jego gwałtów, niewoli i ludobójstwa, które 
niesie on ze sobą. Nasuwa się nieodparte przekonanie, że ta próba „teo- 
retycznego” uzasadnienia bezkarności sprawców wojny stanowi zachętę 
i błogosławieństwo dla tych, którzy i teraz zechcą ją rozpocząć, nawet 
„bez formalnego jej wypowiedzenia. 

Czyżby to zakończenie nie było plzygotowaniem do wypadku „braku 
formalnego wypowiedzenia wojny"? Wniosek jasny: ludobójcza praktyka 
hitlerowska — usankcjonowana teorią Watykanu na usługach imperia- 
lizmu światowego. 
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Istnieje również stan, w którym wojny jeszcze nie ma. Rola Watykanu 
polega między innymi na podżeganiu do niej: 


„W tym duchu — czytamy dalej — pisze Del Vecchio stwierdza jąc, 
że pokój jest nieosiągalny tak długo, jak długo nie zapanuje na świe- 
cie sprawiedliwość, do której często można dojść właśnie przez wojnę”. 


Innymi słowy: wojna imperialistyczna może być również narzędziem 
„walki o sprawiedliwość na Świecie”. A ponieważ, jak już wiemy, właśnie 
USA posiada apostolskie błogosławieństwo dla użycia siły, to jak widać 
wojna, Etórą praguą rozpętać imperialiści amerykańscy ma „właśnie być 
tą wielką wojną” o „sprawiedliwość na świecie”. 

Przeciw komu? 

O tym również poinformowała nas „La Civilta Cattolica'. Przeciw naro- 
dom Europy i tym wszystkim, którzy nie zechcą pogodzić się z ingerencją 
amerykańską i zastosować do kuracji ze strony amerykańskiego lekarza, 
to znaczy, mówiąc wprost, którzy przeciwstawiają się amerykańskir pla- 
nom panowania nad światem. A przede wszystkim przeciw Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demokracji ludowej, gdzie zdaniem teoretyków 
jezuickich dokonany został „rabunek własności", 

Czyż można wyobrazić sobie bardziej jawne błogosławieństwo dla im- 
perialistycznej krucjaty przeciw wolnym narodom świąta?. 
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Stefan Urbański 


Kilka danych o działalności 
Zakonu Jezuitów 


Ostatni dekret Świętego Officium grożący ekskomuniką wszystkich wie- 
czących, którzy w jakikolwick sposób współpracują z partiami proletaria- 
„kimi, z klasowym ruchem zawodowym i postępowymi organizacjami 
demokratycznymi, zwrócił szczególną uwagę na Zakon Jezuitów. Jezuici 
posiadają bowiem w Św. Officium silnie ugruntowaną pozycję i prowo- 
kacyjny dekret przeforsowany został nie bez ich wpływu. Jezuici dysponu- 
ją realną siłą polityczną, ekonomiczno-finansową ji posiadają wypróbowa- 
ne zdyscyplinowane kadry, gotowe na wszystko. 

Siła polityczna zakonu jezuitów polega na opanowaniu najważniejszych 
stanowisk w aparacie watykańskim, na opanowaniu hierarchii kościelnej 
w całvm szeregu krajów oraz na poważnym wpływie na obecnego papie- 
ża. Podstawowym czynnikiem siły prlitycznej jezuitów stanowi również 
istnienie przy tym zakonie tzw. Trzeciego Zakonu. Do Trzeci:go Zakonu 
Jezuiiów należą ludzie świeccy, zajmujący kluczowe i zasadn „ze pozycje 
w życiu politycznym i gospodarczym różnych krajów — bankierzy, prze- 
mysłowcy, wyżsi urzędnicy, generałowie itd. Fakt przynależności do T»ze- 
ciego Zakonu jest utrzymywany w absolutnej tajemnicy. Ludzie Trzeciego 
Zakonu należą do różnych partii politycznych, głoszą publicznie różne po- 
zlądy. Dla dcbra sprawy, osoby należące do Trzeciego Zakonu, zwalniane 
Sa z praktyk religijnych. | 

Milka nazwisk rzuci światło na zasięg działalnośc jezuitów. 

Osobistym sekretarzem Piusa XII jest niemiecki jezuita Q. Leiber. 
„Wpływ O. Leibcra w Watykanie jest tak wielki, że ambasadorowie lub mu, 
nistrowie, akredytowani przy Watykanie, gdy mają poufne sprawy do pa- 
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'pieża, zamiast do Sekretariatu Stanu zwracają się do O. Leibera. Sekre- 
tariat Stanu spełnia rolę oficjalną, istotne sprawy przechodzą przez 
O. Leibera. O. Leiber, pochodzący ze Stuttgartu, składa skolei codzienne 
sprawozdania ze swoich czynności Asystentowi Niemieckiemu Jezuitów 
(rodzaj kierownika niemieckiego) — O. von. Giestel. 

Spowiednikiem prywatnym papieża jest inny jezuita niemiecki O. Max 
Bear. 

Członkami Trzeciego Zakonu było wielu wodzów faszyzmu włoskiego: 
b. marszałek senatu włoskiego Luigi Federzoni, b. minister i ambasador 
Dino Grandi, obaj współtwórcy faszystowskiego zamachu stanu z 25 łipca 
1943 r. w przygotowaniu którego maczał palce wywiad anglo-anterykań- 
ski; b. pierwszy gubernator faszystowski Rzymu — Filippo Cremonessi, 
bankier i przemysłowiec, a zarazem brat zmarłego kardynała Carlo Cre- 
monessi, który przez długie lata był faktycznym kierownikiem finanso- 
wym Watykanu; Bonomi i Orlando, obaj w swoim czasie premierzy rzą- 
du włoskiego. Po wojnie już, wstąpił podobno do Trzeciego Zakonu Jezu- 
itów nie kto inny jak Iuan Matteo Lom:bardi, przywódca saragatowskiej 
socjal-demokratycznej partii właskiej. Marszałek francuski Foch (brat 
jezuity), gen. Weygand, Petain, Daladier, POMIMO to wszystko członko- 
wie Trzeciego Zakonu. 


Setki ludzi, zajmujących kluczowe pozycje w różnych krajach są człon- 
kami Trzeciego Zakonu. Nowością, która datuje się prawdopodobnie od 
czasów ostatniej wojny, jest rozszerzenie wachlarza „partyjnego' Trze- 
ciego Zakonu przez przyciągnięcie niektórych prawicowych sucjalistów 
na służbę jezuicką. 

Należy zwrócić uwagę, że każdy z wyliczonych przykładowo żyjących 
jeszcze członków Trzeciego Zakonu był w swoim czasie agentem angiel- 
skim, obecnie zaś wszyscy oni znani są jako agenci amerykańscy. 

, Dziś jezuici, będąc na służbie interesów imperializmu amerykańskiego, 
odgrywają istotną rolę w dziele mobilizowania rozbitków wywiadu niemiec- 
kiego, gestapo i SS, oraz skompromitowanych agentów faszystowskiej pią- 
tej kolumny w innych krajach, ludzi którzy przeszli na służbę amerykań- 
ską. Elementy te przerzucane są przez jezuitów do krajów Bliskiego i Środ- 
kowego Wschodu, Ameryki Łacińskiej i Południowej oraz do Hiszpanii. 

W tym zbożnym dziele i inne zakony nie szczędzą swych wysiłków. Wy- 
różniaią się tu szczególnie Salvatorianie, Pallotyni, Paulini i naturalnie 
Kolcezium Teutońskie. | 

„Uchodźcy koncentrowani są w okolicach Franschette, blisko Alatri 
(Włochy). Pieczę nad tą akcją objął wywiad amerykański. Odjazd na Bl- 
ski i Środkowy Wschód odbywa się z klasztorów na Wyspach Liparyj- 
skich. Przy przyjeździe do krajów przeznaczenia, „uchodźcami'* zajmuje 
się organizacja kardynała Agagiana, pełniąca m. in. i funkcje szniczow- 
skie. Na czele akcji przerzutowej do Włoch stoi adwokat węgierski Ivo 
- Orucanin, prokurator Św. Roty. 
| Służba szpiegowska na rzecz wywiadu akiERYEAGALIGEG odgrywa nie- 
mniej zasadniczą rolę w „praktycznej" działalności jezritów. Na czele ca- 
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łej służby wywiadowczej Watykagu stoją jezuici, którzy koncentrują 
w ten spzsób działalność szpiegowską innych ząkonów. Środków finango- 
wych na cele akcji wywiadowczej dostarcza wywiad amerykański. 

Szczególną aktywność przejawia służba wywiadowcza, operująca w kra- 
jach demckracji ludowej i ZSRR. Pierwszorzędną rolę odgrywa tu Pa- 
pieskie Kolegium Rosyjskie pod wezwaniem Świętej Teresy od Dzieciątka 
Jezus, nazwane w skrócie ,„Russicum', które podlega Kongregacji Wschod- 
niej. 


Russicum założone zostało przez jezuitę d'Herbigny w 1930 r., w okre- . 


sie, kiedy Watykan organizował sławetną krucjatę antyradziecką. Obec- 
nie, zastępując O. d'Herbigny, który, skompromitowany w głośnej afe- 
rze szpiegowskiej, zmarł w tajemniczych okolicznościach w swojej ojczy- 
stcj Belgii, funkcje rektorskie w Kolegium sprawuje inny jezuita O. Fi- 
lip de Regis. Faktycznym kierownikiem wywiadu Russicum jest Mons. 
Aleksander Eveinoff (urodzony w Petersburgu), zarazem członek Sekre- 
tariatu Stanu, z którego ramienia ksiądz ten kieruje całokształtem akcji 
antydemokratycznej i antyradzieckiej. Jego najbliższym współpracowni- 
kiem jest O. Preseren, Słowiański Asystent Zakonu Jezuitów. 

Poważną rolę w akcji wywiadowczej Russicum odgrywają Niemcy. Po. 
rozumienie między protestantami niemieckimi a jezuitami, odbywa się 
oczywiście na platformie antyradzieckiej i antykomunistycznej. Ożywioną 
działalność rozwija np. grupa b. SS-owców z płk. Kaufem, b. szefem Si- 
cherheitsdienstu na okręg Parma-Modena na czele. Poczesne miejsce zaj- 
mują także członkowie „dwójki”* andersowskiej. Nie odmawia dyskretnej 
współpracy p. „ambasador* K. Papee. 

Kierowniczą rolę w organizowaniu akcji szpiegowskiej na terenie Pol- 
ski odgrywają dwaj jezuici. Jeden z nich to O. Semkowski, pełniący obo- 
wiązki profesora w Papieskim Instytucie Biblijnym i w Papieskim Insty- 
tucie Wschodnim (rodzaj szkoły wywiadowczej). Ten ostatni Instytut pąd- 
lega Russicum. Na kierowniczym stanowisku w wywiadzie, działającym 
na terenie Polski pracuje O. Grudziński, zatrudniony w Kurii Generalnej. 

Faktycznie podlega Russicum, Kolegium S. Giovani Demasceno, założo- 
ne dopiero w 1944 r. Instytucja ta kierowana jest również przez jezuitę 
O. Emila Hermana, kierującego zarazem Papieskim WADE Wschod- 
nim. 

Działalnością Russicum zajęła się znana prawicowa gazeta szwąjcarska, 
wychodzącą w Zurychu „Die Wochen Zeitung' z 4 czerwca 1949 r. 

„Chodzi tu o walkę podziemną — pisze ta gazeta — BUCASE o któ- 
rej bardzo niewiele wie opinia publiczna". 

Agenci Russicum, pisze gazeta „prowadzą walkę w sposób MARSCH. 

Następnie, „w Kolegium Russicum,, księża, którzy dobrowolnie zgło- 
sili swoje usługi w walce z komunizmem, otrzymują najpoważniejsze za- 
dania do spełnienia. Kandydaci są najlepszymi znawcami języków i z za- 
sady dyplomatami jezuickiego Kolegium Russicum, władającymi 5—6 ję- 
zykami. W Kolegium Russicum, księża-emisariusze są dokładnie przygo- 
towani do swoich zadań”. 


210 


Oprócz opisanej powyżej działalności „praktycznej”, jezuitom przypa- 
dają w udziale delikatne misje polityczno-dyplomatyczne. Zupełnie nie- 
znaną prawdopodobnie jest rola jezuitów we wciąganiu kliki Tito do blo- 
ku imperialistycznego. A jednak jezuici odegrali i odgrywają nadal pierw- 
szorzędną rolę w coraz mocniejszym wiązaniu sach titowskich z poli- 
tyką USA. 

Ciekawym przyczynkiem, naświetlającym znaczenie, jakie rząd USA przy- 
wiązuje do sprawy Tito jest fakt, że misja prowadzenia rozmów spoczy- 
wa w rękach duchownych pochodzenia amerykańskiego. | 

Rozmowami tymi kieruje mons. Hurley, regent Nuncjatury w Belgra- 
dzie, który jako przedstąwiciel Watykanu otrzymuje dyrektywy z wa- 
tykańskiego Sekretariatu Stanu, a jako Amerykanin z waszyngtońskie 
go Lcpzriameiniu Stanu, Pierwsza seria pomocy finansowej i w surow 
cach, udzielonej Tito przez USA, została zrealizowaną za pośrednictwem te 
goż mons. Hurley. 

W watykańskim Sekretariacie Stanu sprawy stogunków z Tito są w rę 
kach mong. Gough, attache II sekcji Sekretariatu Stanu i specjalnie dl 
tych spraw, przebywającego w Watykanie mons, Carroll, z diecezji pitta 
burskiej. Zadaniem obu księży amerykańskich jest stałe czuwanie, w imie 
niu rządu amerykańskiego, nad każdą sprawą, dotyczącą stosunków z ti 
towcami. 

Najlepszym doradcą i ekspertem w sprawach jugosłowiańskich jest cię- 
szący się wielkim autorytetem (przyjmowany często nieoficjalnie przez 
papieża), Asystent Słowiański Jezuitów -— O. Preseren, Jugosłowianin. 
Niemałą rolę odgrywają inni dwaj Jugosłowianie mons. Nicola Moscatellą, 
b. radca duchowny Poselstwą jugosłowiańskiego przy Stolicy Apostolskiej 
oraz mcns. Giorgio Magjerec, rektor Kolegium San Giralamo degli Illi- 
rici. 

Wszyscy wyliczeni powyżej sdbówają częste podróże do Belgradu, ce- 
lem przeprowadzenia z kliką titowską rozmów, dotyczących zagadnień 
współpracy amerykańsko-jugosłowiańskiej. 
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Istotnym momentem dla zrozumienia reakcyjnej polityki Watykanu 
i jegą ekspozytur jest okoliczność, że w rękach Stolicy Apostolskiej 
i Zakonów znajdują się ogromne posiadłości ziemskie i kapitały. Oprócz 
wspólnej ofensywy ideologicznej, związków osobistych ludzi Watykanu 
z międzynarodową reakcją, wchodzi w grę bezpośrednia obrona kapitali-. 
stycznych przedsiębiorstw Watykanu. 

Wartość przedsiębiorstw, udziałów i depozytów bankowych Watykanu, 
wynosi około 30 miliardów dolarów. Wartość majątków kongregacji, wy- 
nosi 65 miliardów dolarów. Wartość zaś majątku samego zakonu jezui- 
tów, wynosi przeszło 50 miliardów dolarów. 

Zakon jezuitów stanowi wielki holding finansowy, przemysłowy, han, 
jlowy itp. 
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Zakon posiada w istocie własne banki, przedsiębiorstwa przemysłowe, ©1- 
-< brzymie plantacje, kopalnie itp. Ząkon posiada nawet własną służbę wy- 
. wiadu gospodarczego „dla spraw handlowo-przemysłowych. . 

„ « 'Ta wielka organizacja jest oczywiście, kierowaną przez świeckich - tzłon- 


| ków Trzeciego Zakonu. Występują oni w roli akcjonariuszy. lub tęż, wła- 


. Kcicieli przedsiębiorstw, którymi kierują. 

_._ Zakon jezuitów potrafił strzec swego majątku nie tylko w okresie roa- 
kwitu, lecz również w latach 1775 — 1814, gdy Zakon był rozwiązany. ' 
Przedsiębiorstwa, należące do Zakonu rozsiane są po całym świecie; 

przede wszystkim zaś w Ameryce Łacińskiej i Hiszpanii. 


Oto niektóre z przedsiębiorstw jezuickich: 
1) Trust włosko-hiszpański rtęci, do kiórszo. należą osławionę kopalnie 


. .. rtęci.w Almaden (Hiszpania) i „kopalnie rtęci w Monte Amiata (Włęchy). 


Kopalnie te są najbogatsze w świecie. Akcje tych obu towarzystw kopal- 
nianych są całkowicie w rękach jezuitów. Podczas wojny, trust ten Zaro- 
bił zawrotne sumy na dostawach rtęci aliantom. 

.2) „Międzynarodowy trust elektryczny „Elektrobank” w Zurychu (Szwaj- 
| GAFiA), który kontroluje w Europie i Ameryce szereg przedsiębiorstw 
elektrycznych; między innymi. „International Power of Toronto" (Kana- 
da). To ostatnie towarzystwo kontroluje skolei przedsiębiorstwa  elek- 
'tryczne i kóleje elektryczne w USA, Kanadzie, Meksyku, Brazylii, Argen- 


"ynie, Belgii, Francji, Hiszpanii itd. Wybór siedziby tego towarzystwa 


"w Kanadzie podyktowany został względami fiskalnymi (w Kanadzie tru- 
sty obciążone są nikłymi podatkami). Następnie, trust ten' kontroluje 
również ,„Societś Adratica d'Elettricita” we Włoszech, którego kierow- 
*nikiem był zmarły minister i przywódca faszystowski Giuseppe SB di 
'„Misurata, członek Trzeciego Zakonu Jezuitów. 

83) Bank „Instytut , St. Paul* w Turynie, którego akcje. są lkowicie 
w rękach jezuitów. Jest to jeden z największych banków włoskich,. któ- 


.»-+ry bezpośrednio kontroluje około 20. miliardów depozytów i oszczędności. 


-. -4) Trust dla budowy portów, dróg Żelaznych, szos i domów, pod na- 
. '« ZwĄą :„Societa Generale Immobili per Lavori d'Utilita Publica: di Roma”, 
. który jest właścicielem, w Fzymie 4 w innych miastach włoskich, „całych 
-. dzielnic miejskich. 

Towarzystwo to zarobiło w OKĘCIE faszyzmu i po wąajnie miliardowe 
„.gumy przy robotach publicznych, budowie dróg we Włoszech i w kolo- 
- niach, Dziełem tego towarzystwa jest wielka droga z Libii do Tunisu 
_1 Egiptu, wielkie drogi w Abisynii i Erytrei, wykonywało ono „również 

roboty publiczne w Albanii i Dalmacji. 

5) „Banque de Paris et des Pays Bas' i jego oddziały we Francji, Bel. 
gii, Holandii i w posiadłościach kolonialnych tych krajów. Bank ten kon- 
troluje dziesiątki miliardów. Nazwa tego banku powtarza.się w różnych 
machinacjach poli tycznych. które miały miej ce w ostatnich kilkudziesiy- 
ciu latach. 

„.6) Amerykański trust bananów i owoców „United Fruit Company", 
z SARA w JANI Jorku, a R potężna sa je bananów, ka- 
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kao, kawy, trzóiny cukrówej, owoców tiopikalńych" we "wsżystnich ma- 
„ „łych republikach Centralnej Ameryki,” ńa Kubie, w Haiti, w St. Dómingo, 
- Wenezueli i Kolumbii. Trust ten posiada przeszło 100 własnych” statków 
"dla transportu tych owoców do USA, Kanady i w. Brytanii. NSS: 

. 7) Przedsiębiorstwa komunalne stolicy Argentyny, Buenos Aires (tram- 
waje, gaz, elektryczność, wodociągi itp.), są całkowicie własnością, jezuitów. 
Z P, 
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Jak wynika ze statystyk, przeznaczonych | na użytek wewnętrzny, ogólna 
„ liczba jezuitów na całym świecie wynosiła w r. 1948 29.333 osób, przy 


+. .CZym w stosunku do poprzedniego roku S-RAP RAD o 20 koka „Kraje 
ad O największym zgrupówaniu, to 


2: 


USA — 6.509 (wzrost w porównaniu z 1947 r. o 135 "osób), acc 
„Hiszpania — 5.309, pr | 
Kraje Brytyjskie (łącznie z Australią i Kanadą wzrost o 185 osób), 
Francja — (wzrost o 41 osób), 


.. Ameryka Łac. — (wzrost o 31 osób), | 2 


. Również: we Włoszech notowany jest. wzrost, aczkolwiek na skutek od- 
„łączenia „Wiceprowincji* Malty 'od Sycylii, . nastąpiło. pozorne zmniejsze- 


"> nie się liczby jezuitów o 77 osób. W. amycu PW włoskich  potuje 


„się wzrost o 40 osób. | | 
"W Niemczech jest około 1.300 jezuitów. Ry, 
" Cytry te obejmują jezuitów Zakonu Pierwszego i bież, =. osoby 


Śichowne; bez osób świeckich Trzeciego Zakonu. Szczególnie intereśująca 
jest cyfra 6.509 Jezuitów w USA, WoMaca PAWIA e nasilenie 


A w Świecie. 


sóK + 


_ W Polsce znajduje się sRaśnie keado 800 iealitów: a zagranicą. prze- 
bywa ich jeszcze około 200. Na czele Prowincji Wielkopolsko-Mazowiec- 


" kiej (Polska obdarzona została dwiema Prowincjami: Małopolską-z Siedzi- 


„"bą w Krakowie i Wielkopolsko-Mazowiecką z siedzibą w Warszawie) stał 


„do 1948 r. O. Prowincjał Edmund Elter, obecnie przebywający w Rzymie. 
„ Miejsce jego zajął O. Bulanda. 


Organem teoretyczno- ideologicznym polskich UE jest „Przegląd 


| „ „Powszechny. 


Przed wojną jezuici kierowali w Polsce pięcioma  zyiążkami religijnymi: 
. 1) Sodałicją Mariańską, - ' -. z SED 


2): Apostolstwem Modlitwy, CEE b awa. 8 "siog Zd 
' 3) Kongregacją Dobrej Śmierci, sj - edy, WOŚ 
' 4) Bractwem Matek. Chrześcijańskich, 0. wy. wór GORE 
5) Stowarzyszeniem Sług Katolickich Św. Zyty. NE 


"Na procesie herszta bandy rabunkowej ks. Gurgacza wysżło na jaw, 
Że uczniowie szkół średnich i inni młodzi, zanim wciśnięto im broń do rę- 
ki, werbowani byli do bandy ks. Gurgacza pod płaszczykiem celów Soda- 
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licji Mariańskiej. Zresztą i przed wojną ONR, a podczas wajny NSZ, twa: 
rzyły swoje kadry ź kół Sodalicji Mariańskiej, a łamistrąjkowskie grupy 
robotnie łódzkich rekrutowały się spośród członkiń Brąctwą Matek Chrześ- 
cijańskich i Św. Zyty. 

12 ląt trwa urabianie młodego człowieka, zanim stąje się rzeczywistym 
członkiem Zakonu, z czego pierwsze 2 ląta poświęcone są poniżąniu god- 
ności osobistej, łamaniu charakteru i wyrabianiu zmysłu donosicielstwa 
u kandydata. 

Struktura organizacyjna zakonu jezuitów opiera się na dwóch zasa- 
dach: 

a) absolutnego posłuszeństwą 

b) i tresury duchowej. 

Absolutne posłuszeństwo dochodzi do granic, najlepiej określanych 
przez samych jezuitów: 

Podwładny powinien patrzeć na swego przełożonego „iak na samego 
Chrystusa. Winien słuchać go jak trup, którego można przewrącać w naj- 
rozmaitszych kierunkach, jak kij, który podlega wszełkiemu ruchowi, jak 
kula woskowa, która zmienia swój wygląd i może być rozciągąna w róż- 
nych kierunkach*. 

Na rozkaz przełożonego, podwładny obowiązany jest da posłuszeństwa, 
ąż do popełnienią grzechu śmiertelnego włącznie. Jezuita może fałszywie 
przysięgać, jeżeli w chwili przysięgi myślał inaczej (reservatio mentalis). 

Zrozumiałym jest wystąpienie ask. ks, Gurgacza i stydentą teologii 
Żaką, obu wychowanków jezuitów, pą procesie krakowskim. Na pytanie. 
czy etycznym jest rabunek mienia państwowego, popełnianie mordu na 
żołnierząch Wojską Polskiego i ną funcjonąriuszach władzy państwowej, 
obaj oskarżeni, bez wahania odpowiedzieli twierdzoco. Twierdząco odpo- 
wiedzieli również odnośnie kwestij używania szat cuchqwnych dla celów 
nieduchownych, dlą celów, jak to proces wykazął, wybitnie zbrądniczych. 


k 


Ideologia watykańsko-jezulcka Sprzęgnięta jest a ideologią rozkładają- 
cego się i gnijącego kapitalizmu. Watykan i jego ekspozytury są na uysłu- 
gach najciemniejszych sił reakcji i jmperializmu Światowego, w śzczegól- 
ności imperializmu amerykańskiego. Jedną z poważniejszych ekspozytur 
Watykanu jest niewątpliwie Zakon Jezuitów, przejawiający wyjątkową 
aktywność w skali międzynarodowej. 
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Thorez o współpracy komunistów 
i katolików we Francji 


Wsnółprącą między komunistami a katolikami, wspólną walka przeciw siłorą 
reakcji jest konieczna w interesie klasy robotniczej, w interesie pastęny sRa: 
łecznego, demokracji i pokoju. Oto teza, której w imieniu Francyskiej Partii 
Komunistycznej bronił niezachwianie i konsekwentnie od szeregu lat i brani 
obecnie sekretarz generalny Francuskiej Partii Komunistycznej tow. fhorez. 

Rak 1986, Z inicjatywy Francuskiej Partii Komunistycznej powstaje Front 
Ładowy. 17 kwietnia 1936 r. Maurice Thorea przed mikrofonem radiostacji par 
ryskiej rzuca gorący apel do narodu francuskiego, wzywając do zjednoczenia 
się w obronie wolności i pokoju. 

„My zwolennicy materializmu wyciągamy do ciebie dłoń, katoliku robotni- 

ku, urzędniku, rzemieślniku, chłopie, panieważ jesteś naszym bratem i mąsz 

te same co my troski”. 

Myśl tę wyraża Thorez jeszcze dobitniej na wielkim wiecu w Strąsburgu 1ł 
października 1936 r.: 

„Wzywamy do jedności przeciwko hitleryzmowi i faszyzmowi. Wyciągąmy 
dłoń do rabatników katolików. My proletąriusze, którzy amaliśmy jedynię 
w naszej młodości szkołę świecką, wzywamy da jedności tych, których stą: 
rają się od nas oddzielić. Niezależnie od różnicy poglądów ca do istnienia rąjy 
w niebie, pragniemy jedności robotniczej, aby osiągnąć szczęście na ziemi”. 
Rliższe sformyłowanie zasąd polityki „wyciągniętej qłoni” znajdujemy w ad- 

powiedziach, jakich Maurice Thorez udzielił na zapytania p. Huberta Forestier, 
redaktora przeglądu katolickiego „Unitas” (pążdziernik 1936 r.). 
Oto kilką chąrakterystycznych wyjątków z tego doniosłegoa wywiądu: 


Pytanie: Partia komunistyczna wyciągnęła dłoń do katolików. Czy osiągnęłą 
już jakieś rezultaty? | 

Odpowiedź: Rezultaty naszego apelu do katolickich robatników, urzędników, 
rzemieślników i chłopów przekraczają nasze nadzieje. Setki katolików, męż- 
czyzn i kobiet, pisało do nas i prawie wszyscy witali z radością i aprobowali 
bez zastrzeżeń nasze wezwanie do jedności. Niektórzy z naszych korespanden- 
tów, jak pewien ojciec rodziny z Lille przyznawali, że wątpili «4 szczerości 
idadkę ia wezwania radiowego, które wydawało im się przedwyborczym tric» 
ciem. Wyrażali uznanie dla naszej tolerancji i wypowiadąli słową sympatii 39 
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to, że okazywaliśmy po wyborach tę samą wole pórozumienia i współpracy 
z katolikami. Liczni księża, aczkolwiek formułowali zastrzeżenia co do ideału 
komunistycznego, choć stawiali nam pewne pytania, również odpowiedzieli : po: 
zytywnie na nasz apel. 


Pytanie: Co sądzi Pan o SSGiERa papieża i biskupów, którzy SónOGANE swe 
formalne potępienie; czy nie jest ono umotywowane j uzasadnione niezgod- 
nością obu ideologii? 


Odpowiedź: Stanowisko papieża i niektórych biskupów jest sprzeczne z in- 
teresem nieszczęśliwych, bezrobotnych i biedaków, którym współpraca między 
komunistami a katolikami — jedność między wszystkimi ludźmi dobrej woli — 
może przynieść pomoc materialna i pociechę moralna. Nie chodzi o to, aby fi- 
zozoófować, ale o to, aby żyć i pomóc żyć innym. Chodzi o to, aby ulżyć eemer 
niom ludzi, aby osuszyć łzy dzieci, które cierpią głód. | 


Czy jest rzecza konieczną przedłużać pod pretekstem kiezgodkóści, pomiędzy 
marksizmem a katolicyzmem rozłam wśród robotników i skazywać ich przez to 
na bezsilność i nędzę? 

Jeżeli chodzi o nas, to wierni naukom Marksa i Lenina, uczniów. i następców 
encyklopedystów, widzimy wśród cierpiących is, jedynie braci, których na- 
leży zjednoczyć. 


Pytanie: Jaki jest stosunek Partii komunistycznej do prześladowań religij- 
nych? 

Odpowiedź: Partia komunistyczna odrzuca stanowczo skaladowaGii religij- 
ne wszelkiego rodzaju. Partia komunistyczna, skoro dojdzie do władzy, zapew- 
ni każdemu pełną swobodę wiary w Boga i jednocześnie swobodę oj óky, 
praktykowania lub niepraktykowania obrzędów religijnych. 


Pytanie: Jak rozumie Pan porozumienie i WA PIAR PRS katolikami 
a komunistami? 


Odpowiedź: Robotnicy — czy to komuniści czy A katolicy, MOKG: i okiańi 
współpracować na płaszczyźnie gospodarczej dla obrony ich chleba codziennego. 


Robotnicy katoliccy brali udział w akcjach, które doprowadziły do podwyżki 

płac i do wprowadzenia w życie ustawodawstwa socjalnego. (40-godzinny ty- 
dzień pracy, płatne urlopy itd. Przyp. nasz). Chociaż ubolewamy, że: część ro- 
botników chrześcijańskich pozostaje poza CGT, która grupuje największą ilość 
związkowców, uważamy, że współpraca między zwiazkami i związkowcami CGT 
a chrześcijańskimi jest pożyteczna i konieczna. Katolicy współpracują z komu- 
nistami w licznych komitetach pomocy i solidarności na rzecz bezrobotnych. 
' Katolicy są zainteresowani w obronie wolności zagrożonej przez faszyzm 
i w działalności narodowej i międzynarodowej mającej na celu zachowanie 
pokoju, tego największego dobra ludzkości. Katolicy są zainteresowani w walce 
przeciwko faszyzmowi hitlerowskiemu, który prześladuje bez różnicy chrześci - 
jan i ateistów, katolików i komunistów”, 


26 października 1937 r. na zebraniu informacvjnym w Parvżu Maurice Tho- 
rez, stwierdzając, że idea współpracy między komunistami a katolikami zyska- 
ła sobie prawo obywatelstwa, dla wyjaśnienia wszelkich wątpliwości i niego- 
rozumień sorecyzował i zanalizował w sposób wyczerpujący _ stanowisko ko= 
munistów wobec religii. "e 

. Oświadczenie o „wyciągniętej dłoni” z kwietnia 1936 — wiwóddi Thorez — 
zawiera dwa twierdzenia: - 

1. Komuniści są zwolennikami świeckości, są Mate nalN( iR | 

2. Pomiędzy robotnikami katolickimi a komunistami istnieje faktyczna soli- 
darność materialna, gospodarcza i społeczna. 

„My komuniści jesteśmy — ciągnał dalej Thorez — uczniami Marksa, En- 
gelsa, Lenina i Stalina. Jesteśmy marksistami - leninowcami, przekonanymi 
zwolennikami materializmu dialektycznego, który jest przodującą teorią rewo- 
lucyjnego proletariatu. 
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Jesteśmy przez to właściwymi spadkobiercami i kontynuatorami myśli re- 
wołucyjnej materialistów francuskich 18 wieku, wielkich encyklopedystów, du- 
chowych synów francuskiego filozofa Kartezjusza. 

Komuniści dają rozumowe, naukowe wyjaśnienie świata i jego rozwoju. 

Ufni w wartość naszej nauki chcemy w propagandzie naszych idei stosować 
jedynie. oręż wyłącznie ideologiczny. 

"AW szczególności, jeżeli chodzi o religię, chcemy iść za wskazaniami Engelsa, 
Lenina i Guesde'a, którzy przestrzegali przed „najmniejszym atakowaniem 
przekonań religijnych robotników” (Lenin: O religii). 

Engels w artykule traktującym o programie blanquistowskich uódźów 
Komuny, krytykował w 1874 r. tych, którzy chcą „ogłosić ateizm za SROWIZA: 
jący artykuł wiary”. 

_Lenin napisał, że 
. .. „ogłaszanie wojny z religią, jako zadanie polityczne partii > 

„ jest tylko anarchistycznym frazesem”. (Lenin: O religii). 


Mało tego — Lenin dopuszczał możliwość przyjmowania do Partii p tylko 
„wszystkich robotników, którzy zachowali wiarę w Boga”, ale nawet ksjęży 
pod oczywistym warunkiem, że 
"w" „..ksiądz przychodzi do nae, aby Zrówadić wspólną pracę polityczną i że 

' wywiązuje się sumiennie ze swego zadania, nie WYBSPUJRE POZNA pro- 

gramowi Partii”. 


| "XX Kongres Francuskiej Robotniczej Partii (Issoudun, 21 — 23 września 1902 
roku) przyjął rezolucję głoszącą, Że: 

„w antyklerykalizmie, który wykazują od pewnego czasu nasze rządy i który 
godzi tylko w pewną ilość kongregacji opornych legalizacji, Robotnicza Par- 
tia Francuska może widzieć jedynie nowy manewr klasy kapitalistycznej, ma- 
jący na celu odciągnięcie robotników od walki przeciwko niewoli gospodarczej, 
źródła wszelkiej zależności politycznej i religijnej...” 

Maurice Thorez podkreśla dalej powowema rolę niższego kleru francuskiego 
podczas Wielkiej Rewolucji: 


"Czyż nie jest prawdą, że w r. 1789 biedni proboszczowie kiss, So 

ni'dla sprawy ludu we Francji, przyspieszyli marsz rewolucji. przyłączając 

" się do delegatów Stanu Trzeciego; decydowali w ten sposób o głosowaniu 

"indywidualnym, korzystnym dla przedstawicieli ludu zamiast głosowania 

„ stanami, przyczyniając się do ogłoszenia Zgromadzenia Narodowego ROD 
. tucyjnego. . 

„Faktem jest, że "kler francuski umiał pozostać bliżej ludu 1 że czerpał on 

„z.tego kontaktu pewne zamiłowanie do niezależności”. 


_r'Thorez podkreśla dalej rozwój współpracy pomiędzy komunistami a  katoli- 
"kami. na polu związkowym: 
„Związki zawodowe CGT liczą wśród pięciu siiożów członków dziesiątki, 

-a nawet setki tysięcy robotników chrześcijańskich. Praktykujący katolicy wal- 
'czą w związkach CGT i znajdują się na czele Federacji związków”. 

Wskazując na współpracę pomiędzy komunistami a katolikami. na : pła- 
szczyźnie pomocy bezrobotnym, Thorez zaznacza, że katolicy i komuniści mogą 
również spotykać się na innych odcinkach. 


„Podobnie przedstawia się sprawa, jeżeli chodzi o obronę swobód. dż 
.kratycznych przęd groźbą faszyzmu. Na pierwszym miejscu stawiana jest 
- . wolność sumienia. A wolność sumienia oznacza wolne praktykowanie : poz: 
wolny „wybór nauczania.” 
„Komuniści są przeciwni wszelkiemu ustawodawstwu wyjątkowemu, . go- 
dzącemu w jakąś kategorię obywateli ze względu na ich poglądy i = 
jeśli one nie są w kolizji z podstawami Republiki”. 
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„.. Współóraca komunistów i katolików, jest możliwa w usttóju demokta- 
znym i oczywiście w najwyższej fermie demokracji, jaką jest ustrój 
i 

„1:8 Staje Się coraź bardziej jasne, że faszyzm w krajsch poddanych jego 
brutalnej i krwawej dyktaturze nie może teletować hajmniejszej ARE 
politycznej czy religijnej, że nie znosi katolików wiernych swej wiefz6, jók 
i kothunistów przywiązanych do swego ideału”; 


W Hiszgańii toczy się wojna domowa Wywółana przeź HiUera i Mussolińiego. 
Franco pod płaszczykiem religii thotduje katolików baskijskich — Maurice 
Thorez zadaje pytanie: 


„Czy prawdą jest, że masakra ludu baskijskiego przez najemników arab- 
skich oraz hitlerowskich i pogańskich lotników Fraaco, że mordowanie ko- 
biet i dzieci, że mord księdza, zabitego przy ołtarzu — gdyż ńabożeństwa 
publiczne nigdy nie zostały przerwane w kraju Basków — czy prawdą jest, 

że zniszczenie Guerniki, sanktuarium tradycji baskijskich dotżuciły nowe 
Mury do sławy rycetskiej Hiszpani?” 

„Jak śżlachetny | wzruszający był bolestty protest katolików, którzy żądali 
w maju 1937 r. cd swych współwyznawców, aby „bierwsl podnieśli glos bet 
różńicy przynależności Dattyjnej, celem żaoszczędzenia światu bezlistosrnej 
fasakry hatodu chrześcijańskiego. Nasz drogi Vailiańt Coututier, który 
służył najszlachetniejszej spraw.e, udawał się wiaiokrztr'a dy Ataju Easktów. 
Spotykał się tam z katolikami, zakonn'kami, komunistami. Przekazał Światu 
cywilizowanemu orędzie Karmelitów błagające o pokój chrystusowy. I tam 
komuniści i katolicy zjednoczyli się dla obrony swobód i dla przywrócenia 
pokoju”, 


" Thóreż Stwierdza, Że wojna się już teczy j że dla jej powstrzymania pe* 
trzebna jest jedność wszystkich ludów, wszystkich ludzi dobrej woli. 


„Jedność pomiędzy katolikami a komunistami jest koriećżna, jest mośli* 
wa, zhajduje śle w stadium realizacji. Wymaga ona jedynie obonólnej dobrej 
wiary, wzajemnego ducha tolerancji. Z naszej strony, cokolwiek się stanie, 
©okoiwiek by się mówiło i robiło, jesteśmy zdecydowani wytrwać w naszej 
polityce wyciągnięiej dłoni”. 

Na 1X Konsresie Francuskiej Partii Komunistycznej w Arles (25 = 29 śru- 
dzień 1937 r.) Maurice 'Thorez w swym referacie podkreśla z nacitkiem poli- 
tyczne znaczenie współpracy komunistów z katolikami. 


„Problerń współpracy robotników komunistycznych i socjalistycznych z ich 
braćmi katolickimi lub chrześcijańskimi należącymi do różnych Kościołów 
został postawiony przez samych założycieli m 'ędzynarodowego ruchu robot- 
niczego. Ale dzisiaj kwestia narzuca się z większą siłą w związku 2 podsta- 
'wowym problemem chwili obecnej, problemem, który określa całą politykę 
nasżej partii I który pociąga za sobą coruz bardziej masy ludowe: kto zwy- 
cięży — klasa robotnicza 1 demokracja, czy faszyzm? Inaczej mówiąc — 
w którą strone zwrócą się robotnicy katoliccy: czy będą jak w Austrii i od 
pewnego Czasu w Niemczech, w Saarze, bazą rezerwową dla faszyzmu, czy 
też będą jak w Belgii i w kraju Basków, do okopów republikańskich włącz- 
nie, zwolennikami demokracji”, | 
Zażnaczając raz jeszcze, że komuniści na płaszczyznie ideologii i w dziedzi- 

nie filozofii nie zgadzali się i nie zgodzą się nigdy na ustępstwa, Thorez 
podkreśla ponownie: 

„Nie powinno się wypowiadać wojny religii, co jest tylko anarchistycz- 
nym frazesem, jak powiedział Lenin, trzeba pracować nad zjednoczeniemy 
zespoleniem wszystkich robotników, bez względu na ich wierzenia, prze- 
ciwko prawdziwemu wrogówi: kapitalizmowi i jego nikczemnemu produk- 
towi: faszyzmowi”. 
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fhoteż z naciskiem stwierdza, że: 


„Urażanie uczuć robotników chrześcijańskich, parodiowanie obrzędów re- 
ligijnych nie posuwa ani na jotę sprawy koniecznej jedności, ani nie prze- 
. kona żadnego robotnika chrześcijańskiego, że mamy rację”. 


Jedność ludu ffancuskiego w obtonie pokoju i wolności — óto idea, która 
przewija się przeż wszystkie wystąpienia Thoreza: 


„Pracujmy cierpliwie nad jednością, pomiędzy komunistami a katolikami 
i protestantami wszystkich wyznań. Naszytn celem hie jest jakaś haniebna 
zmowa źż ptzywódcarnhi Kościoła. Naszym celem jest jedhość mas ludowych 
dla lepszego życia, dla wolności, dla pokoju. Oznacza to, że komuniści nie 
tylko mają prowadzić propagandę „wyciągnietej dłoni”, ale trzeba, żeby po- 
hadto i przede wszystkim ich działalność zdobywała katolików i pociągała 
ich do wspólnej akcji”. 
Przyszło Monachium — zdradziecka kapitulacja i okupacja hitlerowska. 
Francuska Partia Komunistyczna stanęła na czele walki ludu francuskiego 
przeciwko okupantowi i Vichy. Wzywała do jedności narodu 1 wykuwała ją. 
Ktew Etienne d'Orves, katolika, „tege có wierzył w niebo* i Gabriela Póri, 
komunisty, „tego, który w niebo nie wierzył" przypieczętowała braterstwo 
broni w walce przeciwko okupantowi. 


W r. 19543 „Zeszyty bolszewizmu” wydawane w podziemiu piszą w artykule 
pt. „O religii": | 

„Komuniści, socjaliści, radykałowie, katolicy, protestanci, żydzi, wolnomy= 
Śliciele, ateiści mają niewątpliwie różne poglądy polityczne i przekonania, ale 
skoro chodzi o ratowanie Francji przed bestialskim hitleryzmem, winni się oni 
złączyć przeciwko wspólnemu wrogowi i zdradzieckiej mniejsżości, która 
przeszła na jego służbę”. 


Ziina róku 1944. Francja jest już prawie całkowicie wyzwolona, dzięki 
ztiiażdżeniu głównych sił hitlerowskich na froncie wschodnim przez Armię 
Radziecką i dzięki bohaterskiej akcji partyzantów francuskich, którzy oddają 
nieocenione usługi lądującym wreszcie wojskom alianckim. 

W czasie manifestacji w Paryżu w dn. 14 grudnia 1944 r, w rocznicę za- 
mordowania przez hitlerowców Gabriela Póri i Lucien Sampaix'a, Maurice 
Thorez znowu głosi konieczność jedności między komunistami i katolikami: 


„Zwracam się raz jeszcze ku robotnikom katolickim, którzy w czasie wojny 
przyjęli braterską dłoń, wyciągniętą do nich w 1936 r. Mówimy im: czy mo- 
glibyście jeszcze dać się wciągnąć w kłótnie dni wczorajszych, które życie ro- 
związało definitywnie? 

Trzeba, abyśmy pozostali zjednoczeni dla odbudowy jak byliśmy nimi, jak 

jeszcze jesteśmy w walce przeciwko Niemcom i przeciwko Vichy. Każdy 
z nas, komunista czy katolik, pozostaje przy tym przywiązany do swojej 
wiary, do swych poglądów, każdy z nas ma przy tym prawo głosić swój ideał. 
Jeżeli chodzi o nas, jest to ideał naszej Partii, ideał Peri'ego, ideał Sampaix'a, 
ideał naszych męczenników, ideał, który jest nam wspólny — dlaczego tego 
nie powiedzieć — ż tdeałem ludzi nowej Rosji, z ideałem bojowników ra- 
dzieckich, kierowanych przez wielkiego Stalina”. 


Rok 1945. Na X Kongresie Francuskiej Partii Komunistycznej w czerwcu 
1945 r. Maurice Thorez kreśli program polityczny pod hasłem: Odrodzenie — 
Demokracja — Jedność i powraca do tematu stosunków z robotnikami ka 
tolickimi: i 


„Pracując nad jednością wszystkich republikanów, wszystkich Francuzów, 
nasza Partia — przywiązana zdecydowanie do ustaw o wychowaniu świec- 
kim — zamierza pozostać Partią „wyciągniętej dłoni” w stosunku do ro» 
botników katolickich. Niegdyś kpiomo a nas. Niektórzy wołali pod naszym 
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adresem: „jedność bez księży” lub ironicznie „księża z nami”. Tak jast, 
księżą z.nami. Wielu bkrało udział z nami i ze wszystkimi dobrymi 


Francuzami w walce o wolność i o Francję. Krew katolików, komunistów, . 
Francuzów i Francuzek ze wszystkich partii i wszelkich wierzeń, krew tych —- 


wszystkich bohaterów, wszystkich naszych męczenników użyźniła naszą. zię- 


mię i przypieczętawała jedność narodową. My, komuniści, nie moglibyśmy. . 
zapomnieć tej szczytnej lekcji jedności i zerwać weż wykutą przez ofiarę. 


najlepszych synów Francji”. 


Rok - 10947. Imperializm amerykański kizitabuić bez osłonek do kolosizacii 
Francji. Na rozkaz amerykański ministrowie komunistyczni, przedstawiciele 


najsilniejszej Partii politycznej, Partii, która reprezentuje jedną trzecią wy- 
borców, zostali usunięci z rządu. Reakcja podnosi głowę, sytuacja gospodarcza 


pogarsza się się z dnia na dzień. Na XI Kongresie Francuskiej Partii Komu- s 


nistycznej w Strasburgu (czerwiec 1947) Maurice Thorez zapytuje: 
„Jak pokonać trudności, jak przekreślić plany reakcji, jak prowadzić 


zwycięsko dzieło odbudowy, chroniąc niepodległość Francji, jak uniknąć nie- 


bezpieczeństwą inflacji, kątastroły gospodarczej i społecznej? 


Jakże inaczej, jeśli nie przez jedneść wszystkich. sił robotniczych i demo-... 


kratycznych”. 


Przywódca Francuskiej Partii Komunistycznej wskazuje, że: 


„Zuchwałość reakcji jest spowodowana jedynie rozbiciem wśród robotni- 
ków. Przekonali się o tym komuniści, socjaliści, katolicy, republikanie 
wszystkich odcieni, którzy prowadzili bratersko, ramię przy ramieniu ciężką 
walkę podziemną, walkę wyzwoleńczą. Rozmyślali oni długo nad przyczy- 
nami swych nieszczęść, nieszczęść Francji i przysięgli sobie, że pozostaną 
zjednoczeni”. 


Rok 1948. Imperializm amerykański poprzez plan Marshalla chce bezpośred- 
nio wciągnąć Francję do bloku agresii wojennej. W kwie.niu 1948 r. Komitet 
Centralny powziął rezolucję pt. „Aby uratować Francję od katastrofy”, w której 
|: jest program polityki obrony pokoju i niepodległości narodowej 

nancji 


Rezolucja ta głosiła m. in.: 


„Pod znakiem jedności prowadzona była A wojną walka przeciwko fa- 
szyzmowi i zakończona zwycięstwem Frontu Ludowego. Pod znakiem jedno- 
ści prowadzono podczas okupacji akcję Ruchu Oporu. Pod znakiem jedności 
należy podjać dziś walkę o zwycięstwo słusznych żądań mas PRSCNIACYA 
i walkę w obronie pokoju”. 


Komentując tę rezolucję na olbrzymim wiecu, który zgromadził 60 tysięcy 
ludzi, Maurice Thorez w obliczu nowych niebezpieczeństw jakie grożą Fran- 
cji i pokojowi Świata ze strony następców Hitlera — imperialistów amerykań- 
akich — wzywa ponownie naród francuski do zjednoczenia: 


. „Do tych, którzy nie we wszystkich punktach myślą tak samo jak my, 
lecz którzy task samo niepokoją się, którzy równie jak my czują potrzebą 
służenia sprawie Francji, Republiki i pokoju wyciągamy bardziej niż kiedy- 
kolwiek braterską dłoń: do socjalisty, który widzi przepaść pomiędzy dzia- 
łalnością Jaures'a i Guesde'a a reakcyjną postawą takiego Bluma, do kato- 
lika, szczerze przywiązanego do idei postępu i wolności, który jeszcze suro- 
wiej niż my osądza faryzeuszy, maskujących się pod płaszczykiem religii". 


W kwietniu 1949 r. Konferencja krajowa KPF powzięła rezolucję, w której 
sobowiązuje m. in. członków i organizacje Partii do: 


„zdecydowanego stosowania polityki „wyciągniętej dłoni” w stosunku do 
robotników katolików i do zachowania szacunku dla poglądów i wierzeń 
w działalności mającej na celu obronę świeckości”. 


.-- 
. 


W obliczu ocraz- dalej postępującego uzależnienia politycznego, gospodar 


czego i «militarnego - Francji od' imperializmu amerykańskiego, co pociąga za: 


sobą $tałe. pogarszanie się .warunków życiowych nie tvlko klasy. AR 


ele i innych. warstw społecznych, idea jedności narodowej czyni. stałe postępy. - 
Robotnicy zrzeszeni w związkach chrześcijańskich współdziałają z robotnikami: 
należącymi do CGT, wspólnie walczą o polepszenie warunków bytu; kobiety... 


katolickie i komunistki wspólnie walczą o prawa swych dzieci i o pokój. - 


Przemawiając w dn. 18 lipca bir. w Grenoble Maurice Thorez w POPOWICZ 


na ekskomunikę papieską oświadczył: 


„Będziemy nadal prowadzić naszą politykę jedności, bedziemy wytówali : 


w pólityce „wyciągniętej dłoni” w stosunku do katolików. Jesteśmy pewni, 


że ręce, które złączyły się w walkach o wyzwolenie, nie rozłączą się”. 


Stała, konsekwentna polityka „wyciągniętej dłoni” wobec robotników kato- 


Hckich, głógzona i stosowana przez KPF, polityka, której nie zdołają przeszko- 


dzić rózbijackie manewry Watykanu, Z ury imperializmu: amerykańskiego, -. 


jest polityką partii j walczącej: © p "TORS - 
pracujących przeciwk 


io 


.marksigtoweko 
o wspólnemma wrogowi .klasowemu. Szk 


Z MIĘDZYNARODOWEJ PRASY MARKSISTOWSKIEJ 


CANIRRS DU OOMMUNISME (Nr 7 lipiec I Nr 8 sierpień 1940 r). 


Artykuł redakcyjny organu Komitetu Centralnego Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej wzywa do wzmożonej czujności obrońców pokoju. Pomimo sukcesów 
odniesior:ych w ostatnich czasach przez obóz demokratyczny, należy wciąż mieć 
w pamięci słowa Stalina w 1935 r.: „Im bardziej beznadziejna będzie sytuacja 
naszych wrogów, tym łacniej będą się oni chwytali środków  ostatecznych'*. 
W związku z obecną sytuacją Cahiers wzywają do uporczywej pracy w celu 
osiągnięcia jedności działania z robotnikami eocjalistycznymi i katolickimi, 
w celu stworzenia szerokiego frontu wszystkich zwolenników pokoju. Zada- 
niem członków Partii w tych warunkach jest prowadzenie prawdziwej roboty 
masowej, obrona żądań wszystkich warstw ludowych, w które godzi polityka 
rządowa, stanięcie na czele głębokiego nurtu jednościowego, który wyraża wolę 
mas dążących do postępu. demokracji i pokoju. Artykuł redakcyjny podkreśla 
m. in. nową pozycję ideologiczną Bluma. Ten wysłużony lokaj burżuazji porzu- 
ca obecnie mit „trzeciej siły' jako nieaktualnv w warunkach zaostrzającej się 
walki klasowej i walki o pokój. Blum przechodzi już zupełnie jawnie do glory- 
fikacji imperializmu amerykańskiego, odkrywając, że przechodzi on w socjalizm 
oczywiśc'e „demokratyczny'*. Po tym odkryciu Blum ma zadanie ułatwione: 
według niego „prawdziwym konfliktem międzynarodowym jest konflikt socja- 
lizmu z komunizmem”. Oto do czego dochodzi Blum, od lat 30 zaciekły wróg 
socjalizmu i jedności klasy robotniczej! | 

J. Berlioz w związku z utworzoną „Radą Europy*" wskazuje na analogię mię- 
dzy obecnymi koncepcjami „zjednoczonej Europy'* a koncepcjami hitlerowski- 
mi. Na tym tle tow. Berlioz analizuje postępowy patriotyzm w odróżnieniu od 
nacjonalizmu, który jest bronią burżuazji, i wskazuje na ścisły związek między 
patriotyzmem a internacjonalizmem proletariackim. Patriotyzm rewolucjoni- 
stów francuskich z r. 1789 jak i patriotyzm ludzi radzieckich był i jest Ściśle 
związany ze sprawą całej ludzkości 

Eugene Dumoulin analizuje gospodarkę francuską po jej dwuletniej marshal- 
lizacji. Od chwili wprowadzenia planu Marshalla odpowiednie wydziały ame- 
rykaństie kontrolują życie gospodarcze i polityczne Francji i dyktują posunię- 
ciu rządowe. W dziedzinie gospodarczej Amerykanie mają możność „regulowa- 
nia* gospodarki francuskiej przez ograniczenie dostaw węeg!a i metali kołoro- 
wych. Jeżeli chodzi o inwestycje kapitałowe, to chwilowo Amerykanie ze 
„względu na „niepewną sytuację polityczną* ograniczają się do powiększania 
swych „przyczółków mostowych" t. j. przedsiębiorstw, jakie posiadali już 
uprzednio we Francji (Ford. Standart, Alsthon i t. d.). Ponadto Amerykanie 
zdobywają liczne udziały w przedsiębiorstwach francuskich i to nie poprzez 
bezpośredni eksport kapitału, lecz poprzez uzyskiwanie akcji francuskich wza- 
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- mian za licencje, udzielanie tajemnie produkcyjnych £ t. d „Ekspansja amery- 
kańska zaznacza się jeszcze wyraźniej w koloniach francuskich. Trusty amery- 
kańskie zawładnęły już rudą żelazną i boksytem Gwinei, ropą naftową Tunisu 
i Algieru, grafitem Madagaskaru, ołowiem i kobaltem Marokka itd. Najpo- 
tężniejszyrm środkiem interwencji amerykańskiej jest jednak prawo admini- 
stracji ECA do odbiokowywania równowartości we frankaca za towary ame- 
rykańskie. W ten sposób administracja amerykańska uzysxała olbrzymi wpływ 
na finanse publiczne i walutę Francji. 

Celem polityki amerykańsxiej jest uczynienie z Francji kraju półkolonialne- 
go, surowcowo-rolniczego z ograniczonym przemysłem przetwórczym. Te ten- 
dencje dają się już zauważyć w eksporcie francuskim, gdzie od 1947 do 1948 r. 
zwiększa się udział surowców, a zmniejsza udział fabrykatów. 

Dumoulin zwraca uwagę, że od r. 1946 do r. 1948 płace wzrosły o 83%,, ceny 
hurtowe o 105%, a zyski wielkich spółek kapitalistycznych o 27605. Część tych 
olbrzymich zysków została obrócona na odnowienie aparatu produkcyjnego. 
Jednakowoż zwiększenie produkcji obserwuje cię na odcinku dóbr produkcyj- 
nych (wskaźnik 125 wobec 100 w r. 1938) podczas gdy na odcinku dóbr kon- 
sumpcyjnych wyraża się ono zaledwie wskaźmikiem 101. Jest to w pewnej mie- 
rze rezultat polityki rozwijania przemysłu wojennego (o ile to oczywiście odpo- 
wiada Amerykanom) w ramach paktu atlantyckiego. Jest rzeczą jasną, że tego 
rodzaju wzrost produkcji, przy równoczesnym spadku siły nabywczej mas, 

-„. prowadzi do coraz większych dysproporcji, a w konsekwencji do kryzysu, 
- którego objawy dają się już wyraźnie odczuwać na zachodzie. 

W artykule Yvcnne Dumont znajdujemy obszerne omówienie pracy wśród 
kobiet w związku z walką o pokój. 

Waldeck Rochet po teoretycznej analizie renty gruntowej wskazuje na fakt, 
że we Francji kapitalistyczna gospodarka rolna wypiera drobnego właściciela 
czy dzierżawcę. Cena zboża, która przynosi zysk i rentę gruntową na wielkich 
fermach, często nie daje drobnemu właścicielowi nawet równowartości płacy 

„. roboczej. W związku ze spadkiem cen produktów rolnych (w maju współczyn- 

nik 15 w stosunku do 1938 r. podczas gdy współczynnik artykułów przemysło- 
wych wynosił 22) Waldeck Rochet stwierdza, że obecny kryzys doprowadzi do 
dalszego upadku rolnictwa francuskiego i zwiększy tempo koncentracji na wsi. 
Polityka rolna Francuskiej Partii Komunistycznej dąży w konsciiwencji do 
ustalenia różnej ceny na zboże w zależności czy ma się do czynienia z wielkim 
przedsiębiorcą rolnym czy też z drobnym właścicielem i dzierżawcą oraz do 
ograniczenia czynszu dzierżawnego. W zakończeniu Waldeck Rochet stwierdza, 
że jedyna droga ratunku dla chłopa francuskiego polega na wywłaszczeniu 
wielkiej własności ziemskiej, podziale jej pomiędzy chłopów i ruchu koopera- 
tywnym we wszystkich jego formach celem przejścia do rolnictwa socjalistycz- 
nego. 

Marcel Cachin, weteran francuskiego ruchu komunistycznego, powraca do 
tzw. wypadków w Pradze i stwierdza, że kryzys polityczny, jaki wybuchł 
w lutym 1948 r. w Czechosłowacii został rozwiazany w sposób konstytucyjny 
iprzy poszanowaniu wszelkich form demokracji. 

Pierre Durand w artykule pt. „Wolność w demokracji ludowej" podkreśla, 
że w krajach demokracji ludowej istnieje wolność dla olbrzymiej większości 
narodu, a nie dia zdrajców, faszystów, kollaboracjonistów, podczas gdy wol- 
ność w ustroju burżuazyjnym jest dla ludu fikcją. 

Na uwagę zasługuje piękny i głęboki szkic rozstrzelanego przez Niemców 
filozofa Georges Politzera, o związzach pomiędzy filozofią man ysA 
RVIII wieku a współczesną AAAA myślą filozoficzną. | 


W numerze sierpniowym Cahiers du Communisme Jacques Duclos wskazuje 
na sukcesy odniesione w ostatnim okresie przez obóz pokojowy Oraz na zdecy- 
dowane dążenie do jedności wśród coraz szerszych mas ludu francuskiego, 
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co wyraża się zwłaszcza we wspólnych akcjach robotników należących do CGT 
i robotników należących do związków chrześcijańskich. 

Dalszemu wzrostowi. jedności ludu w obronie poxoju i niepodległości naro- 
dowej Francji starają się przeszkodzić podżegacze wojenni i ich agenci. Papies- 


ki dekret ekskomunikacyjny należy traktować jako jeden z rozbijackich ma- 


newtrów. Jacques Duclos stwierdza, że akt ten posiadający charakter wyłącz- 
nie polityczny, zmierza do zahamowania postępu społecznego. Decyzja papieska 
nie będzie jednak w: stanie przeszkodzić rozwojowi historii, podobnie jax de- 
kret papieski skazujący Galileusza nie pówstrzymał postępu nauki. 

Politykę rozbijania jedności prowadzi francuska partia socjalistyczna. której 
ostatni kongres wykazał ślepe posłuszeństwo jej przywódców wobec imperia- 
lizmu amerykańskiego i niepohamowaną nienawiść do partii komunistycznej. 
Jednakowoż Kongres nie odzwierciedla bynajmniej stanowiska robotników 


socjalistycznych. Zadaniem komunistów jest przyjacielskie, braterskie wyka- 


zanie robotnikom socjalistycznym do jak zgubnych „rezultatów „prowadzi poli- 
tyka Bluma i innych przywódców partii. 


Obeonie zadaniem Partii — konkluduje Jacques Duclos — jest wzmożenie 


walki o pokój, która winna skoncentrować się na walce przeciwko paktowi 
atlantyckiemu „na walce o zakończenie wojny kolonialnej w Vietnamie oraz 
na akcji o redukcję kredytów wojskowych. 

ABówate materiał poświęcają Cahiers pamięci nieodżałowanego Georgi Dy- 
mitrowa. Cahiers przynoszą obszerne wyjątki z przemówienia Andre Marty 
na akademii żałobnej, w którym to przemówieniu Marty wskazuje na wielką 
aktualność wypowiedzi Dymitrowa wobec zagadnień dnia dzisiejszego. Ponadto 


znajdujemy tu cały szereg wyjątków z przemówień zmarłego wielkiego przy- 


wódcy międzynarodowego proletariatu. 

Francois Billoux przypomina w swym artykule walkę o pokój toczoną 10 lat 
temu, w przededniu wybuchu wojny, przez Francuską Partię Komunistyczną. 

Ponadto w Cahiers znajdujemy: artykuł Augusta Lecoeur'a poświęcony za- 
gadnieniom organizacyjnym partii francuskiej; obszerną odpowiedź Rosera 
Garaudy na niektóre obiekcje wysuwane przez E. Mounier'a redaktora czaso- 
pisma chrześcijańskiego Esprit, w związku z apelem M. Thoreza o zjednocze- 
nie wszystkich sił demokratycznych dla obrony pokoju i suwerenności narodo- 
wej Francji; Jean Baby rozprawia się z „teoriami” tzw. „socjalizmu obfitości". 


które określa jako jeden ze'środków burżuazji dla rozbrojenia ideologicznego. 


klasy robotniczej. Wreszcie Georges Soria omawia sytuację polityczna w kr"- 
jach Ameryki Południowej, stwierdzając, że bohaterska i masowa walka ludów 
tych krajów przeciwko imperializmowi amerykańskien.a i rodzimej reakcji 
sprawia, że nie stanowią one już rezerwy imperializmu, lecz poważny czynnik 
jego ostatecznej klęski. | 


CANRIERS INTERNATIONAUX (Nr 6 czerwiec 1949 r.) 


Cahiers Internationaux, miesięcznik wychodzący w Paryżu, jest trybuną ie- 
wicowych socjalistów, którzy przeciwstawiają się w sposób zdecydowany poli- 
tyce zmarshallizowanej socjaldemokracji krajów zachodniej Europy i uznają 
konieczność ścisłej współpracy z partiami komunistycznymi i robotn:czymi. 

W Nr 6 Cahiers Internationaux znajdujemy ciekawą analizę „trzeciej siły' 
pióra Lelio Basso, jednego z przywódców Włoskiej Partii Socjalistycznej. Zda- 
niem Basso, polityka „trzeciej siły" jest typową ideologią klas średnich, jest wy- 
razem niezadowolenia w związku z zachwianiem się bazy materialnej drobno- 
mieszczaństwa. Aczkolwiek Basso słusznie ujmuje reakcyjną rolę „trzeciej si- 
ły”, to jednak wydaje się nam, że przecenia on rolę warstw pośrednich 
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w tworzeniu tej ideologii. Ideologia „trzeciej siły” — podobnie jak ideo- 
logia faszyzmu — jest bronią ideologiczną wielkiego kapitału, narzuconą 
drobnom'esęyczaństwu, choć niewątpliwie wyzyskującą jego skłonności, 
chwiejności i przesądy. Wydaje się nam, że Basso nie podkreślił z dosta- 
teczną siłą tego aspektu „trzeciej siły”, której „ideologia” nie tylko obiek- 
tywnie służy interesom wielkiego kapitału i imperializmu, ale jest rów- 
nież „robiona” na ich zlecenie” Trudno np. byłoby twierdzić, że Blum jedynie 
obiektywnie służy interesom kapitału. Chodziło tu o robotę całkiem świadomą 
i celową. Fakt, że Blum coraz mniej deklamuje o „trzeciej sile”, aby przejść 
do bezpośredniego identyfikowania imperializmu amerykańskiego z „socjaliz= 
mem”, świadczy najlepiej, że ideologia „trzeciej siły” była jedynie ideo.ogią 
koniunkturalną, którą imperializm kazał stosować swym lokajom na pewnym 
określonym etapie historycznym. Dziś ten etap minął — i tu całkowicie zga- 
dzamy się z Lelio Basso, gdy pisze w zakończeniu swego artykułu, że „w osta- 
tecznej analizie eksperyment „trzeciej siły” sprowadza się do pokrywania na- 
puszonymi zdaniami, wyciągniętymi zazwyczaj z arsenału demokratycznej dub 
patriotycznej frazeologii restauracji oligarchii kapitalistycznej, która w smo- 
mencie, jaki uważa za stosowny, odżegna się z pogardą od komunałów lub 
formalnych ustępstw, które reprezentują całą rzeczywistość „trzeciej śły”, 
ażeby ukazać na nowe swe prawdziwe oblicze”. 

W artykule pt. „Socjologia i imperializm”, Aleksander Szalai, profesor so- 
cjologii na Uniwersytecie w Budapeszcie wskazuje, że socjologia burżuazyjna — 
zwłaszcza w Ameryce — znajduje się na służbie imperializmu i gloryfikuje 
go. Tak np. jednym z najbardziej reklamowanych socjologów amerykań- 
skich jest Pitirim Sorokin, rosyjski białogwardzista. Pan ten, badając zjawisko 
rewolucji, doszedł do „wniosku”, że historia jest walką inteligencji przeciwko 
złym instyktom człowieka, a rewolucje wybuchają wtedy, kiedy triumfuje 
zło, kiedy łamie się równowaga pomiędzy rozumem i instynktami. W epoce 
rewolucyjnej człowiek staje się zwierzęciem kierowanym przez instynkty. Re- 
wolucja oznacza anarchię i zniszczenie. Pomiędzy zbrodnią jednostki a rewo»= 
lucją istnieje różnica tylko ilościowa. Trzeba zatem przeciwdziałać rewolu- 
cjom podobnie jak przeciwdziała się zbrodniom. A. Szalai stwierdza, że w ten 
sposób propagowany jest z katedry faszyzm w najbardziej brutalnej formie. 
Podobnie osławiony James Burnham głosi otwarcie konieczność krucjaty anty- 
radzieckiej. Na ogólnym tle propagandy impenialistycznej i faszystowskiej, 
jaką uprawiają socjologowie amerykańscy, odbijają nieliczne wyjątki postę” 
powych uczonych USA. 

Jean Duret rozprawia się w artykule „Socjalizm utopijny 20 wieku” z pro- 
pagatcremi tzw. „socjalizmu obfitości”, którzy głoszą... podział produktów fa- 
brykowanych przez robotników pomiędzy nich samych. Zarazem „socjaliści 
obfitości” występują przeciwko strajkom o podwyżkę płac. Rzecz jasna, że 
podobna ,ideologia” ma za zadanie odciągnąć robotników od walki klasowej, 
karmiąc ich mrzonkami. 

Paul Rivet, deputowany, który wystąpił z partii socjalistycznej, omawia 
w swym artykule sprawę Vietnamu. Paul Rivet widzi całą beznadziejność 
awantury ir:dochińskiej i opisuje jej rozmaite fazy. Nie wszystkie wnioski 
i uwagi Paul Rivet są słuszne, ale artykuł jego jest ważnyra przyczynkiem 
do wyjaśnienia obecnej sytuacji politycznej i stosunków między Frencją 
a Vietinamem. 

Ponadto Cahiers zawierają bogatą kronikę międzynarodową: O planie dwu- 
letnim w radzieckiej strefie okupacyjnej pisze publicysta polski M. Podkowiń= 
ski, o ofensywie reakcji we Francji — Gil Martinet, G. Sekaninova o Kongre- 
sie Czechosłowackiej Partii Komunistycznej, V. Sukhomlin o ostatnich grote- 
skowych obradach Comisco. Ponadto znajdujemy tu zasadnicze fragmenty prze- 
mówień wygłoszonych na majowym Kongresie Włoskiej Partii Socjalistycznej, 
treść rezolucji przyjętej przez Kongres, skład nowych władz partyjnych itd 
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DYSKUSJE 


Maria Czanerle 


Zagadnienie teatru świetlicowego 


W swoim artykule o radzieckim teatrze amatorskim (,Nowe Drogi”, 
Nr 3 (15), przytoczyłam materiały świadczące: 1) o współzależności roz- 
woju teatru świetlicowego i zawodowego, 2) o wspólnocie repertuaru obu 
teatrów, 3) o współpracy i pomocy artystycznej udzielanej amatorom przez 
zawodowców, 4) o wysokim poziomie artystycznym zespołów amatorskich 
i amatorskich wykonawców, 5) o osiągnięciach, znaczeniu i pożytku, jaki 
dla obu teatrów, amatorskiego i zawodowego wynika z takiego stanu rzeczy, 

Przyczyna rozwoju i pozycji teatru świetlicowego w państwie socjali- 
"stycznym jest jasna: robotnik i chłop zgłasza swe zainteresowanie i chęć 
uczestniczenia w tworzeniu socjalistycznej kultury, a państwo robotniczo- 
chłopskie okczuje temu dążeniu najdalej idące zrozumienie i poparcie. 

Nawiązuję do tego. by w oparciu o doświadczenia Związku Radzieckiego 
znależć wyjście z hamującego rozwój artystyczny naszych świetlic zamętu 
pojęć i teorii, by ustalić drogę jasnej, świadomej 1 celowej polityki kultu- 
ralnej na tym ważnym i odpowiedzialnym odcinku. 


PIERWSZE KROKI TEATRU ŚWIETLICOWEGO 


Teatralny ruch świetlicowy w warunkach Polski Ludowej jest zasadniczo 
biorąc gałęzią kultury niemal zupełnie nową. Dorobek przedwojennego tea. 
tru robotniczego, zwłaszcza w dziedzinie repertuaru, był — ze zrozumiałych 
powodów — zbyt skromny by dziś, w okresie żywiołowego rozwoju teatru 
świetlicowego oraz ogromnych jego potrzeb i wymagań w zakresie reper- 
tuaru, odegrać poważniejszą rolę. 


Cs: 
PSZEKE 


Jaskrawym dowodem braku tradycyj, repertuaru, jakichkolwiek założeń 
ideologicznych i artystycznych teatru amatorskiego był zorganizowany 
w 1947 r. przez hCZZ I-szy Ogólnopolski Konkurs Artystycznych Zespołów 
Świetlicowych. Na tle pięknych, będących wyrazem bogatej tradycji, tań- 
ców i muzyki ludowej, zespoły teatralne wypadły blado i niewyraźnie. 
Zwłaszcza repertuar świadczył o braku najogólniejszej nawet orienłucji, 
jakiej treści, jakiej ideologii, jakiego poziomu artystycznego wymaga od 
teatru nowa rzeczywistość, Grano więc banalne, drobnomieszczańskie sztucz. 
ki, których sporo wydawano przed wojną dla różnych amatorskich j pół- 
zawodowych teatrów, albo też wybierano na chybił trafił jakiś imponujący 
dramat klasyczny (,„Dziady”, „Wesele”) nie mając najmniejszego przygo- 
towania ani pojęcia jak sobie z nim poradzić; inscenizowano „Krzyżakóg7” 
Sienkiewicza w całości tworząc z nich sztukę trwającą tyle prawie co przed- 
stawienie w teatrze starożytnym i wreszcie — grano własne, pisane przez 
samych przevażnie świetliczan, sztuczki czy montaże, głoszące w sposób 
naiwnie propagandowy, pozbawiony jakiejkolwiek wartości artystycznej, 
różne związane z dniem dzisiejszym prawdy i hasła. 

Wnioski wynikające z I-ego konkursu zdawały się być jasne: na jaw 
wyszły dwie zasadnicze bolączki teatru Świetlicowego — brak repertuaru 
odpowiadającego potrzebom nowej rzeczywistości j brak fachowego kie- 
rownictwa artystycznego. KCZZ wyciągnęła z konkursu wnioski połowicz- 
ne: stworzono Wydział i Komisję repertuarową, zorganizowano „bibliotecz- 
kę świetlicową KCZZ”. Druga bolączka — brak odpowiedniego kierownic- 
twa artystycznego jest do dziś najpoważniejszym problemein i przeszkodą 
w rozwoju teatru amatorskiego, jakkolwiek należy przyznać, że nastąpiia 
już pewna: poprawa w tej dziedzinie. 

Biblioteka repertuarowa CRZZ (dotąd ukazało się około 40 pozycji) jest 
wyrazem słusznej koncepcji udostępnienia i przystosowania do użytku ze- 
społów świetlicowych nadających się do tego utworów literatury klasycznej 
i współczesnej, polskiej i obcej, utworów dramatycznych i prozy inscenizo- 
wanej. Na tle setek utworów tego typu (w książecce Kwiecińskiego, wy- 
danej w 1947 r., a zawierającej bibliografię nowych wydawnictw  Świetli- 
cowych wymieniono około 200), które zaśmieciły po wojnie świetlice ro- 
botnicze i wiejskie, wyróżnia się repertuar CRZZ poziomem ideologicznym 
i artystycznym, świadczącym o właściwym zrozumieniu potrzeb wyko- 
nawcy i odbiorcy świetlicowego. Do sprawy oceny repertuaru CRZZ i jego 
braliów powrócę jeszcze w dalszej części artykułu. 

Drugi z kolei konkurs świetlicowych zespołów teatralnych, zorganizowa- 
ny przez KCZZ w 1948 r. miał być nie tylko próbą użyteczności nowego 
repertuaru, ale i sprawdzianem zrozumienia przez zespoły założeń, tkwią- 
cych u źródeł nowej biblioteki. Wyrazem właściwego zrozumienia tych za- 
łożeń była inicjatywa wielu zespołów, które nauczyły się na własną rękę 
wynajdywać w dotychczasowym dorobku literatury utwory o odpowied- 
nich aktualnych walorach ideologicznych i artystycznych. W porównaniu 
z konkursem 1947 świadczył nowy konkurs teatralny o znacznym postępie, 
w zakresie pojmowania zadań, treści i form teatru świetlicowego. Oczywis- 
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ta — wiele jeszcze było i tu nieporozumień, rzeczy złych, naiwnych, nieod- 
powiednich, świadczących o niskim poziomie zespołu, o braku kierownictwa, 
ale byłoby dziwne i nienaturalne, gdyby w okresie, który w życiu kultural- 
nym naszych Świetlic stanowił pierwszy egzamin, zjawisk tych i błędów nie 
było. Wyrazem niewątpliwego postępu był fakt, że znaczna ilość zespołów 
grała utwory sceniczne i udramatyzowane fragmenty prozy naszych klasy- 


ków, pisarzy obcych jak Czechowa, Heijermannsa, Aragona, Priestleya, 


oraz naszych pisarzy i dramaturgów współczesnych. Postęp polegał rów- 
nież na tym, że utwory wybrane miały tym razem kontakt ideowy z no- 
wą epoką, świadczyły o świadomej selekcji zarówno pod względem treści 
jak formy. Warszawski finał konkursu świadczył na ogół, że te zespoły, 
którym w pracy pomagał inteligentny i odpowiedzialny kierownik arty- 
styczny lub reżyser radziły sobie z powodzeniem z „trudnymi, „zawo- 
dowymi' sztukami i jednoaktówkami, osiągając często rezultaty zdumie- 
wające nawet wybitnych fachowców, zasiadających w sądzie konkur- 
sowym. | 

' Przebieg i wyniki drugiego konkursu KCZZ stały się bezpośrednim bodź- 
cem dla rozkołysania namiętnej, bogatej, długotrwałej (bo wciąż jeszcze 
trwającej) dyskusji na temat form, repertuaru, celu, kierunku, zadań, po- 
wołania itp. teatru amatorskiego. . 


O PSEUDO-CHOROBIE I RECEPTACH PSEUDO-LEKARZY 


Z przytoczonych pokrótce osiągnięć i usterek drugiego konkursu KCZZ 
zdawał się wynikać oczywisty wniosek: równolegle z zaopatrywaniem ze. 
społów w nowy repertuar należało zapewnić im wszechstronną pomoc arty- 
styezną w postaci kierowników artystycznych, wojewódzkich i powiato- 
wych instruktorów teatralnych i wreszcie — pomocy i opieki zawodowców, 
literatów, reżyserów, plastyków.dekoratorów i kostiumologów itp. Tylko 
bowiem odpowiednie kierownictwo artystyczne może sprawić, by praca nad 
wystawieniem utworu scenicznego była procesem prawdziwie twórczym, 
wychowawczym i celowym, a nie amatorskim błądzeniem na manowcach 
pseudo sztuki. 

Wnioski z konkursu zespołów robotniczych poszły jednak w kierunku in- 
nym, nieoczekiwanym, w kierunku zaprzeczania tym wartościom, które 
świadczyły o jakichkolwiek osiągnięciach artystycznych, przypominających 
teatr zawodowy, w myśl nagle i sztucznie zrodzonej teorii o rzekomo odręb- 
nych prawach, rządzących teatrem amatorskim. Wszystko, co w doborze 
repertuaru. w technice osiągnięć artystycznych, w grze poszczególnych ak- 
torów, reżyserii, dekoracjach i kostiumach nasuwało jakieś analogie z tea- 
trem zawodowym ochrzczono mianem „pseudozawodowości”, piętnując ją 
jako najniebezpieczniejszą z chorób, zagrażających rzekomo teatrowi Świe- 
tlicowemu. Teoria „pseudozawodowości” stała się początkiem konsekwent- 
nego systemu poglądów, który zaciążył na tym tak ważnym i odpowiedzial- 
nym odcinku naszego życia kulturalnego, jakim jest artystyczny ruch Świe- 
tlicowy. 
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By uniknąć „poważnego niebezpieczeństwa”, „polegającego na wyradza- 
niu się zespołów amatorskich... w złe teatry półzawodowe” wskazano na 
potrzebę stworzenia „własnych specyficznych form” dla teatru amatorskie- 
go. Taką „własną”, „specyficzną” formą mianowano „aktualny montaż po- 
ltyczny i inscenizację”. 

W związku z postulatem „odrębnych form”, opartych na „odrębnych za- 
sadach”, pozostają poglądy dotyczące wzajemnego stosunku obu teatrów, 
amatorskiego i zawodowego. Teatr zawodowy i zespoły amatorskie — 
twierdzili zwolennicy tych teorii—posiadają już własną publiczność i stwa- 
rzają już własne dzieła sztuki. Nie dajmy się zepchnąć z tej drogi — gło- 
Sili — nie dajmy się uwieść fałszywym teoriom, że ruch amatorski otworzy 
nowe perspektywy dla teatru zawodowego. ,„Drogi rozwojowe teatru za- 
wodowego i amatorskiego — twierdzili — są równoległe i wzajemnie się 
uzupełniają, nie przecinają się natomiast nigdy ani w czasie ani w prze- 
strzeni”. 

Dwa teatry — dwa Światy. Świat wielkiej, prawdziwej, uprzywilejowa- 
uej sztuki teatralnej i drugi: Światek Świetlicowych amatorów, pozbawio- 
nych nawet prawa marzenia o wydostaniu się z nudnej prowincji montaży 
i inscenizacji do stolicy „prawdziwego teatru”, prawdziwej sztuki, marze. 
nia, o którym powiedział Pisarew, że jest największym „bodźcem, zmusza- 
jącym człowieka do przedsiębrania i uskuteczniania ogromnych i męczą- 
cych prac w dziedzinie sztuki, nauki i praktycznego Życia” *). 


KRYTYKOM I RECENZENTOM... W ODPOWIEDZI 


Zreferowałam nazbyt może schematycznie panujące u nas teorie świetli- 
cowe, szło mi jednak o podkreślenie logicznego związku przyczynowego 
między poszczególnymi członami — poglądami na poszczególne kwestie, 
tworzącymi w sumie pewien system, który, jak wiadomo, znalazł wielu zwo- 
lenników i zaciążył na pierwszym okresie rozwoju naszego teatru Świetli- 
cowego. 

Zacznijmy od „choroby”-pseudozawodowości. Co właściwie oznaczą to 
słowo, tylokrotnie w kontekście wielu dyskusji świetlicowych używane 
i nadużywune? Pseudozawodowymi nazywano zawsze zespoły złożone 
z amatorów, zajmujące się „robieniem” teatru zawodowo, t.zn. naśladujące 
teatr nie tylko w zewnętrznych formach artystycznych, ale również w płat- 
ności przedstawień, stanowiących jedyne źródło utrzymania zespołu i wy- 
posażenia teatru. Tak pojętej ,„pseudozawodowości” nie było w żadnej z im- 
prez KCZZ, uczestnicy składali się wyłącznie z robotników zatrudnionych 
w fabrykach i kopalniach, udział w teatrze śŚwietlicowym był dla nich kul- 
turalnym przeżyciem i rozrywką, której oddawali się w czasie wolnym od 
pracy, zespoły były finansowane przez fabrykę lub związki zawodowe. Po- 
Jęcie pseudozawodowości zyskało w nowym ujęciu, nową treść społeczną, 


o EPowenaw zywa powo się Lenin w artykule o marzeniu 
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stając się wyrazem protestu przeciw Świętokradczemu wtargnięciu „nie- 
wiernych” do sanktuarium prawdziwej sztuki, wyrazem obawy, by niepo- 
wołani nie sprożanowali świętości, która była zawsze udziałem garstki ka- 
płanćw. 

„Przerastanie w zawodowcść” — jak twierdzili niektórzy — jest wyvra- 
zem „ulegania mentalności drobnomieszczańskiej”, „drobnomieszczańskim 
nastrojom tzw. bchemy, rozkładu, beznadziejności i półzawodowcści”, nie- 
bezpieczeństw, prowadzących „w konsekwencji do formalizowania w sztuce 
z całym tak dobrze znanym bagażem „czystej sztuki”, Oto przykład „ideo- 
logicznej podbudowy” teorii o pseudozawodowości. Ukazuje on wyraźnie, 
żak do teorii sztucznych, nie mających pokrycia w rzeczywistości, nie mo- 
gących powołać się na żaden przykład z życia i praktyki naszych Świetlic, 
dorabia się analogie i pojęcia, zaczerpnięte z arsenału innej epoki, obce 
i niezgodne z tendencjami klasy robotniczej. 

Fecepta, wskazująca na montaże i inscenizacje jako zasadnicze, główne 
formy teatru Świetlicowego, wywodzi się z pewnych właściwości tych 
form. Takich jak zasada zespołowości w pracy, ograniczone możliwości 
„gry' aktcerskiej, fakt, że nie zachodzi potrzeba dekoracji, kostiumów itp. 

W związku z tym. zakłada się pewną pozorną łatwość w wystawianiu 
montażu w przeciwieństwie do sztuki, zawierającej określone role, wyma- 
gającej dekoracji i kostiumów. Argumenty te jednak, żak dowodzi praktvka, 
gą powierzchowne i mało istotne. „Zasada zespołowości w pracy”, nie jest 
bynajmniej cechą charakteryzu.ącą wyłącznie moniaże i inscenizacje, które 
mogą być również dwu — i kilkuosobowe. Warunek zespołowości spełniają 
również inne bardziej zapewne teatralne, żywe i sceniczne formy, chociażby 
w rodzaju sztuk, inscenizacji powieści i widowisk, wystawianvch przez 
L. Schillera („Krakowiacy i Górale", „Młoda Gwardia" itp.). Środkiem 
zmierzającym do powiększenia zespołu uczestniczących w danej sztuce wy- 
konawców, może być również niestosowane dotąd na ogół w teatrze Świe- 
tlicowym dubiowanie ról. Nie jest to jednak w kompleksie problemów świe- 
tlicowych kwestia istotna. Nie ilość osób grających w danej sztuce czy mon- 
tażu jest bowiem rzeczą ważną, ale ważna i istotna jest siła oddziaływania 
danego utworu na tysiące widzów i słuchaczy fabryki, kopalni czy wsi. Praca 
bowiem nad utworem scenicznym powinna absorbować nie tylko zespół 
tczestniczacych w jego wykonaniu osób. Winna ogarnąć i zainteresować 
jak największe grono „Świetliczan”, t. j. robotników i chłorów, biorących 
udział w dyskusji nad danym utworem literackim, nad twórczością i ży- 
ciem autora, przygląda.ących się i aktvwnie w charakterze dyskutantów 
wypowiadających swoje uwagi na próbach, słowem lepiej rozumiejących 
autora i głębiej wnikających w proces pracy nad wystawieniem utworu 
niż to na ogół ma miejsce w teatrze zawodowym. Praca zespołu teatralnego 
nad utworem scenicznym powinna odbić się na atmosferze kulturalnej da- 
nego środowiska i wyrazić we wzmożonym zainteresowaniu twórczością 
danego autora, pokrewnych mu pisarzy czy w ogóle — literaturą i tea- 
trem. W okresie przygotowań do wystawienia „Matki” Gorkiego przez 
PZPB Nr 8 w Łodzi „skarżyła się” bibliotekarka, że nie może nastarczyć 
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ludziom utworów Gorkiego. Opracowanie przez zespół świetlicowy jednego 
utworu wywołało niespotykane dotąd w dziejach fabryki i Świetlicy za- 
interesowanie twórczością pisarza. I wydaje mi się na podstawie tego na 
marginesie zanotowanego faktu, że „Matka” w danym wyradku spełniła 
swoją rolę w najszerszym kulturalno - wychowawczym znaczeniu, nieza- 
leżnie od tego czy zatrudniła ona większy lub mniejszy zespół grających 
oraz niezależnie od usterek i niedoskonałości artystycznych, jakie nie- 
trudno zarzucić przedstawienia. Teatr Świetlicowy to jedna z najdoskonal- 
szych form samokształcenia i w związku 7 tym celem jego jest nie tylko 
i nie wyłącznie -— jak twierdza wymienieni krytycy — wychowywanie ze- 
społu grających — wyvkona'vców, ale jak najszersze j jak najgłębsze od- 
działywanie na szerokie masy robotniczej i chłopskiej widowni Świetlico- 
wej. 

Drugi argument wysuwany w obronie montaży i inscenizacji — rzekoma 
łatwość w wystawieniu ich uwarunkowana mniejszymi w porównaniu ze 
sztuką możliwościami gry aktorskiej — jest właściwie w dużej mierze fik- 
cją, wiodącą do nieporozumień artystycznych nie mniejszych niź te, które 
powoduje źle zagrana sztuka. W jednym z artykułów*), analizujących 
Btan wywołany „monlażomanią”, czytamy: „„Jest dużo wymachiwań rękami 
i nogami, czasem głową, pokazuje się często na serce, nieraz przysłania 
oczy rękami itd. itd. to przy inscenizacji pieśni. Przy recytacji wiersza wy- 
razy dotyczące rzeczy delikatnych i subtelnych daje się głosom kobiecym. 
One to wyciągają wysokimi głosikami „skowronki”, a mężczyźni grubo 
„Ssyreny”. 

Ryzykuję twierdzenie, że wystawienie dobrego pod względem tekstu 
i wykonania montażu jest rzeczą bodaj trudniejszą i nie m.niej „niebez- 
pieczną” niż opracowanie sztuki; po pierwsze dlatego, że z powodu braku 
odpowiednio opracowanych tekstów montaży (te, które krążą w śŚwietli- 
cach są przeważnie przypadkowym i bardziej lub mniej bezsensownym 
zlepkiem wierszy i prozy) inicjatywę „zmontowania montażu” bierze na 
siebie przeważnie kierownik lub jakiś niepozbawiony ambicji literackich 
członek zespołu, co daje zazwyczaj rezultaty opłakane; po drugie dlatego, 
Że montaż, gdzie interpretacja utworu zawarta jest w znacznie mniejszym 
stopniu w treści, niż to ma miejsce w przeciętnej sztuce, daje reżyserowi 
znaczne możliwości improwizacji. I dlatego zalecanie montaży i inscenizacji 
jako form łatwiejszych i mniej pod względem artystycznym odpowiedzial- 
nych jest jednym z zasadniczych w tej dyskusji nieporozumień. 

Należy tu z naciskiem pcdkreślić: Przytoczona argumentacja skierowa. 
na przeciwko rzekomym walorom montaży i inscenizacji nie ma na celu 
zdyskwalifikowania tych gatunków, ani też obniżenia ich wartości jako ro- 
dzajów form świetlicowych. Montaże i inscenizacje to jedna z form teatru 
zarówno Śświetlicowego jak zawodowego, równie dobra, ciekawa i pożyteczna 
"jak każda inna forma sceniczna. Niepożądane jednak i szkodliwe dla ros- 


*) M. Rokoszowa: „Inscenizować, ale jak?..” (Teatr Ludowy, styczeń - luty 
1949). 
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woju tcatru amatorskiego jest Kanonizowanie tych form jako wyłącznych, 
jedynych ij najodpowiedniejszych, świadome naruszanie równouprawnienia 
wielu równorzędnych form na korzyść montażu i inscenizacji. 

Montaże i inscenizacje mają swcje piękne tradycje. Mam na myśli okres 
międzywojenny, kiedv to deklamacja, inscenizacja wiersza rewolucyjnego, 
montaż zrobiony z paru wierszy, pieśni i urywków prozy — były podsta- 
wowym tworzywem teatrów Świetlicowych. Podobnie układały się warunki 
w pierwszych latach naszej „ery”, gdy brak repertuaru, orientacji i Świa- 
domości, gdzie i jak należy go szukać, skupił uwagę Świetlic na wierszach 
drukowanych w czasopismach i popularnych zbiorkach, przy czym twórcza 
inicjatywa przejawiała się w dowolnym, zależnym od fantazji i „koncepcji 
twórczej” zszywaniu utworów w „montaże poetyckie, historyczne itp.”. 
W okresie obecnym, kiedy problem repertuaru wydaje się być na drodze do 
pozytywnego rozwiązania (powstanie Centralnej Międzyorganizacyjnej Ko- 
misji Repertuarowej) należałoby nieco przestawić rolę montaży i insceni- 
zacji z namiastki wypełniającej lukę w okresach kryzysu repertuarowego na 
rodzaj mającv główną rolę do spełnienia w programach okolicznościowych, 
przygotowywanych z okazji uroczystości i świąt, dożynek, siewu, w akade- 
miach ku czci poetów (np. montaż poetycki utworów Mickiewicza, Słowac- 
kiego itd.) itp. Nie znaczy to, że montaż i inscenizacja mają być rodza- 
jami odświętnymi, jest to raczej projekt najbardziej celowego wykorzysta- 
nia tej formy, która poza tym ma również i pełne równouprawnienie w Sto- 
sunku do innych form scenicznych, jako rodzaj literacki zawierająy cie- 
kawe możliwości zarówno dla teatru świetlicowego jak i zawodowego. 

Warto zastanowić się jednak nad niebezvieczeństwem, jakie dla rozwoju 
i przyszłości teatru Świetlicowego wynika z teorii o wyłączności form 
montażu i inscenizacji. Wyjdźmy z założenia — o czym była już mowa — 
że: 1) podstawowym celem teatru Świetlicowego jest szerzenie kultury So- 
cjalistycznej wśród najszerszych mas robotniczych i chłopskich oraz 2) że 
jego celem ubocznym lecz niezmiernie ważnym i istotnym jest tworzenie 
rezerwuaru kadr aktorskich dla teatru zawodowego. Jest rzeczą oczywistą, 
że oba te zadania nie miałyby racji ani żadnych możliwości urzeczywist- 
nienia, gdyby autonomiczną władzę nad teatrem Świetlicowym objęły mon- 
taże i inscen.zacje. Wartości kulturalno - estetyczne, jakie widzowi czy wy- 
kcnawcy dostarcza przeciętny składany z różnych fragmentów montaż — 
można porównać do smakowitych ogryzków z pańskiego stołu. którego „peł. 
nospektaklowym” daniem jest sztuka dobrego pisarza, obojęine — daw- 
nego czy wsvółczesnego. Posługując się wyłącznie montażami widz Świe- 
tlicowy poczułby być może jakiś przedsmak prawdziwej kultury, ale o wła- 
ciwym jej smaku i wyglądzie miałby co najwyżej mgliste i niewyraźne wy- 
obrażenie. Sprawa odpowiedniego repertuaru pojętego nie tylko jako 
„Sztuka do grania”, ale jako utwór do czytania, do poznawania literatury 
i życia, jest zagadnieniem ważnym zarówno tam, gdzie teatr Świetlicowy 
jest jedynym teatrem, jak również w tych wypadkach, gdzie uczy on umie- 
Jotności rozumienia i patrzenia na teatr zawodowy. Nasi prawodawcy Świe- 
tlicowi są zdania, że wykonanie amatora profanuje i wypacza dzieło sztuki 
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dramatycznej. Weźmy pod uwagę normalny proces pracy nad otracowa- 
niem poważnego utworu scenicznego, taki, jakim on być powinien. a nie 
jakim jest w chwili obecnej. We wspomnianym na wstępie artykule o ra- 
dzieckim teatrze amatorskim podałam przykład, w którym zespołowi 
interesującemu się Szekspirem dopomógł w zrozumieniu twórczości wiel- 
kiego dramaturga znany szekspirolog (prof. Morozow), a w wystawieniu 
dwu jego sztuk wybitni artyści i reżyserzy Mchat'u. Takich przykładów 
istnieje w praktyce Świetlicowej Związku Radzieckiego tysiące. Praca ar- 
tystyczna świetlic odbywa się tam pod kierownictwem i opieką wybitnych 
zawodowców, literatów, reżyserów, muzyków itp. Stąd wyniki nie będące 
ani profanacją utworu, ani ośmieszeniem wysiłków amatorów, którzy wkła- 
dają w pracę ogrom pietyzmu, podziwu, entuzjazmu i zainteresowania 
sztuką, od której tak długo byli odsunięci. I trudno porównać znaczenie, 
jakia dla zespołu, jego rozwoju kulturalnego, dla atmosfery kulturalnej 
danej fabryki czy wsi stwarza taki system pracy świetlicowej, z ewentual- 
nym uszczerbkiem, jaki poniesie dana sztuka w wykonaniu amatorów. 

Drugi cel teatru Świetlicowego — przygotowanie kadr aktorskich, któ- 
rymi należałoby stale zasilać szkoły teatralne *) kształcące zawodowych 
aktoróv” i reżyserów, wiąże się również nierozerwalnie z problemem reper- 
tuaru. Nie każdy bowiem utwór sceniczny stwarza możliwości ujawnienia 
się talentu aktorskiego, w minimalnym zaś stopniu Spełniają ten warunek 
montaże i inscenizacje, gdzie główny nacisk położony jest na poprawnej 
i wyrazistej dykcji, a grę aktora zastępuje zazwyczaj mechaniczny gest 
zespołu. Już w dotychczasowej skromnej praktyce naszych świetlic robot- 
niczych mieliśmy wiele wypadków, w których wyraźnie zarysowany, ja- 
skrawy talent aktorski zwracał na siebie uwagę nie tylko widowni, ale 
wzbudzał podziw nazbyt zwykle w takich razach krytycznych zawodowców. 
Akcja jednak praktycznego wyławiania tych talentów ze świetlicy i utoro- 
wania im drogi do działalności zawodowej napotykała zwykle na opory, 
tkwiące zarówno w „przedsiębiorcach” teatralnych, w których pokutują 
jeszcze stare przesądy kastowe, obawa przed zsunięciem się elitarnej sztuki 
na „niższy poziom”, — jak również w kierownikach i organizatorach życia 
Świetlicowego, którym zasugerowano, że robienie z amatorów  Świetlico- 
wych zawodowych aktorów jest rzeczą niezdrową i sprzeczną z celem tea- 
tru Świetlicowego. 

Oba te stanowiska są — moim zdaniem — z gruntu fałszywe, Skoro 
robotnik i chłop zostaje dzis dyrektorem fabryki, profesorem uniwersytetu 
i ministrem — dlaczego nie miałby zostać aktorem, jeśii go talent i umiło- 
wanie sztuki w tym kierunku powiodą? I z drugiej strony: z jakich źródeł 
. Społecznych czerpać mają szkoły teatralne, mające za zadanie wychowanie 
nowych kadr aktorów i reżyserów, zdolnych do realizowania wolnej od 
wpływów kosmopolityzmu i formalizmu sztuki socjalistycznej? Teatr 
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*) Obszerniej o tym zagadnieniu piszę w artykule „Sprawa nowego aktora” 
(„Odrodzenie”, z dnia 17 lipca 1949) 
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amatorski kryjący skarby zdrowych społecznie i ideologicznie talentów jest 
najbardziej w ustroju naszym powołany do tego, by stanowić stały rezer- 
wuar kadr aktorskich dla teatru zawodowego — i tylko ktoś ulegający 
jeszcze przesądom społecznym epoki minionej upiera się dziś przy twier- 
dzeniu, że teatr Świetlicowy nie może czy nie powinien „otworzyć nowych 
perspektyw dla teatru zawodowego”. 


I wreszcie ostatnie poruszone przez moich poprzedników zagadnienie 
wzajemnego stosunku obu teatrów, świetlicowego i zawodowego. I tu wy- 
pada stwierdzić, że drogi obu teatrów biegną istotnie równolezle, ale nie 
ową „nie przecinającą się nigdy ani w czasie ani w prze:teceni' równ-lceg- 
łością linii, przedzielonych przepaścią wiekowych uprzedzei k!asowych, ale 
socjalistyczną równoległością współpracy w dążeniu do jednego celu. 

Reasumując należałoby stwierdzić, że próba odsądzania teatru świetlico- 
wego od praw do grania sztuk zaczerpniętych ze skarbca kultury, który był 
dotąd własnością nielicznych, zagradzanie dróg wiodących od amatora do 
zawodowca, od świetlicy do teatru zawodowego — jest za.maskowaną formą 
obrony elitaryzmu kultury i izolacji teatru zawodowego, zmierzającą do 
stworzenia odrębnej kultury „proletariackiej”, kultury „dla maluczkich”, 
o której powiedział tow. Bierut, że jest „wymysłem jaśniepańzskieg0o dworu". 

„Nie wymyślenie nowej kultury proletariackiej, a rozwój lepszych wzo- 
rów, tradycyj, rezultatów istniejącej kultury z punktu widzenia poglądu 
na świat marksizmu i warunków życia i walki proletariatu w epoce jego 
dyktatury”. Tymi słowami zwalczał Lenin teorie t.zw. proletkultu, gło- 
szącego odrębność kultury proletariackiej. Jednym z przejawów tej teorii 
był pogląd o odrębnych drogach, odrębnym repertuarze j własnych for- 
mach teatru amatorskiego, rozpowszechniony w Związku Radzieckim 
w pierwszych latach po rewolucji i zwalczony jako sprzeczay z in'o"acami 
klasy robotniczej. 


O METODACH KRYTYKI ŚWIETLICOWEJ 


Krytyka, pobudzona wspomnianym już konkursem teatralnym KCZZ 
ćw pierwszej połowie 1948), trwa ciągle w stanie „Świetlicowego podnie- 
cenia”, zwłaszcza, że w międzyczasie dostarczyły jej świeżego pokarmu trzy 
wielkie świetlicowe imprezy: „Pieśń o ludzie naszym”, pokaz artystycznych 
zespołów rcbotniczych z okazjii Kongresu Związków Zawodowych oraz Z9r- 
ganizowany przez Polskie Radio przy współudziale Ministerstwa Kultury 
i Sztuki Festiwal Muzyki Ludowej. Byłoby to w zasadzie zjawisko pozy- 
tywne, świadczące o społecznie słusznym zainteresowaniu świetiicowym ru- 
chem artystycznym, gdyby zarzuty i pretensje kierowane pod adresem wy- 
siłków i osiągnięć artystycznych zespołów robotniczych wypływały ze 
słusznej ideologicznie koncepcji, a nie były w znacznej swej części czynni- 
kiem dezorientującym i hamującym, zamiast, jakby należało oczekiwać, 
prostującym drogi i niosącyvm pomoc. 

Przytoczę wzory z dwóch ostatnich imprez, Festiwalu Muzyki Ludowej 
i pokazu kongresowego zespołów związkowych, imprez krańcowo różnych 
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pod wzgiędem poziomu artystycznego i tendencji ideologiczno - artystycz- 
nej ich organizatorów. Festiwal Muzyki Ludowej ukazał sztukę ludową 
w stanie „świeżego prymitywu” przeniesionego żywcem z wiejskich chałup, 
weselisk i potańcówek na sceny warszawskich teatrów. Wartości artystycz- 
ne festiwalu mieściły się, ogółen: biorąc, w sferze możliwości, jakie zawarty 
w nim suroviec stwarzał dla kompczyttrów, dla mogących w przyszłcś 1 
stąd powstać zespołów pieśni i tańca, dla przyszłych zbiorów pieśni i mu- 
zyki ludowej, dla opracowań tańca i kostiumu ludowego. Natomiast pokaz 
zespołów robotniczych świadczył o Świadomej, inspirowanej i kierowanej 
pracy nad techniką i poziomem gry, tańca i śpiewu, o dużych osiągnięciach 
artystycznych, które wzbudziły podziw oraz zgodną na ogół i pozytywną 
ocenę krytyki. | 

Obie imprezy, a zwłaszcza Festiwal Muzyki Ludowej, dały wiele do my- 
$lenia i nasuwały spostrzeżenia, dotyczące m. in. treści naszego folkloru, 
będące wyrazem obyczajowości i warunków bytowania wsi pańszczyź- 
niaro-obszarniczej, potrzeby wydobycia stąd elementów protestu przeciw 
uciskowi, buntu, walki klasowej itp. Nasuwały również poważne wnioski 
nataucy artystycznej, wskazując zespołom ludowym drogę $wiadomej pracy 
nad opanowaniem technicznym i artystycznym pierwiastków sztuki ludo- 
wej zawartej w ich pieśni, muzyce i tańcu, a więc drogę, na którą z lep- 
szym lub gorszym wynikiem wkroczyła już pewna część zespołów robotni- 
czych. Tymczasem krytyka odniosła się (na ogół biorąc) do festiwalu 
z bezkrytycznym entuzjazmem, przyrominającym zachwyty nad wdziękiem 
1 niezaradnością stawiającego pierwsze kroki niemowlęcia, w stosunku zaś 
do imprezy kongresowej zachowała tradycyjną, dyplomatyczną rezerwę 
i dwulicowość, wyrażającą się w stylu: owszem... lecz... Przypatrzmy się 
dla przykładu, jednej z takich recenzyj*). Autor po pozytywnej ocenie 
poziommu artystycznego, wyraża zasadnicze wątpliwości pod adresem ce- 
lowości dotychczasowych form pracy zespołów w formie zapytania: „Czy 
mozolne uczenie się trudnych figur tanecznych uzbraja ideologicznie 
młodzież łódzkich fabryk i Śląskich hut?” I znalazłszy odpowiedź, że „ta- 
niec i muzyka musi być tylko tłem, dekoracją” orzeka w tej samej formie 
retorycznego pytania: „Co zrobić z potrzebą literatury o nowej, specyfi- 
cznej formie, skoro Stara jest nieprzydatna do nowych treści? Trzeba 
stworzyć nowy gatunek literacki dla świetlic”. Czy nie przypomina to 
nam zbankrutowanych teoryjek „proletkultu' ? 

Przykładów takiej ,„krytyki' można by przytoczyć wiele. Równie cha- 
rakterystyczne są recenzje omawiające wydawnictwa repertuarowe CRZZ. 
Weźmy dla przykładu ostatni z artykułów na ten temat*"*). Autor recen- 
zji zarzuca wydawnictwo'a CRZZ, że „Z trzydziestu tomików biblioteczki 
świetlicowej nie można nauczyć się historii”, albowiem „do  dziewiętna- 


*) Jacek Bocheński: „O pracy artystycznej Związków Zawodowych”, Kuźnica, 
17 lipca 1949. 
**) St. Marczak-Oborski: „Świetlice czekają na teatr", Wieś, 17 lipca 1949 r. 
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stero wieku nie działo się nic szczególnego” oraz, Że pozytywizm, jak- 
kolwiek bogato w biblioteczce reprezentowany, jest ideologicznie nie taki, 
jakim pragnęlibyśmy z punktu widzenia dzisiejszej ideologii go widzieć. 
Krytyka ta miałaby sens, cel i niewątpliwy rezultat, gdyby wniosła 
jakieś pozytywne projekty repertuarowe ale w tej postaci raczej szkodzi 
dobrej w zasadzie i pożytecznej inicjatywie. 

Jeszcze drobny przykład, również z jednego z ostatnich „wystąpień 
świetlicowych* zaczerpnięty,*) gdzie autorka występując przeciw Mo- 
lierowi, Fredrze, Gorkiemu na scenach robotniczych wskazuje teatrowi 
świetlicowemu drogę do „rewii czy społecznego kabaretu”. Szkoda, że 
nie wyjaśniono w ar:yvkule, jak wyobrazić sobie ów społeczny kabarat 
czy rewię. 

Sądzę, że krytycy i recenzenci powinni pomyśleć o tym, jakie 
wrażenie, jaki wpływ i jaki rezultat wywierają ich „występy” na tych, 
których one dotyczą : obchodzą — na masy robotniczych amatorów. 
Przytoczę słowa starego rototnika łódzkiego, który na jednym z zebrań 
zabrał głos w imieniu głęboko rozżalonych i zniechęconych kolegów — 
„artystów': ,„Nas nie krytykują ludzie nam bliscy —- powiedział. — Gdy- 
by naszym krytykom leżało na sercu dobro naszego teatru, to by nam ich 
krytyka pomogła. A nam ona przeszkadza”, 

Robotnik miał rację, choć być może nie czytał Marksa, który lak pięk- 
nie powiedział o tej właśnie krytyce „pomagającej”: 

„Krytyka zrywa tz łeńcuchów tzdabiające je iluzoryczne kwiaty nie 
poto, by ludzkość dźw gała te kajdany w ich pozbawionej wszelkiej fan_ 
tazji i wszelkiej radości formie, lecz poto, żeby zrzuciła kajdany i wyciąg- 
nęła rękę po żywe PFwiaty”. 


* * * 
Wspólne zadania octu teatrów zawodowego i Świetlicowego — wycho?- 
wywanie mas drozą szerzenia kultury artystycznej — stwarzają wspól- 


notę interesów obejmującą zarówno repertuar jak i metody pracy, pomoc 
artystyczną, kadry aktorsl ie itd. 

Stwierdzenie pewnej, uwarur:lrowanej możliwościami technicznymi i p>- 
riekąd zakresem problematyki, wspólnoty repertuaru teatru zawodowego 
i ematorskiego nie wyczerpuje, rzecz jasna, zagadnienia repertuaru dla 
zespołów amatorskich. Ogromne znaczenie wychowawcze w sensie szerzenia 
kultury literacziej i artystycznej, jakie zarówno dla wykonawcy jak i od. 
biorcy świetlicowego ma własny teatr — stawia zadanie najszerszego wyko- 
rzystania dotychczasowego dorobku literatury pod kątem jej ideo:egiczne! 
i artystvcznej przydatności dla nowego widza. Stąd duże znaczenie przeró- 
bek scenicznych rajcenniejszych utworów prozy, powieśc. (rownież w Skró- 


W . m nnn NA ZZEÓO 


4 Paulina Czyżowa: „Amatorski teatr robotniczy" (artykuł dyskusyjny) 
Wieś, 10 lipca 1949 r. 
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tach i fragmentach), nowel, opowieści itp. Warunki pracy amatora Świetli- 
cowego, ogranicza jące jego możliwości udziału w zajęciach koła teatra'nego - 
—wywołują potrzebę stw-rzenia również form krótszych, zz*uk jedno i.dwu- 
aktowych. „Biblioteczka repertuarowa CRZZ” idzie tu po linii słusznej, 
udostępniając świetlicom dorobek literatury różnych epok '1i krajów 
w krótkiej, wygodnej dla wykonawcy Świetlicowego formie. Brakiem jej 
jest niedostateczna ilość utworów o tematyce aktualnej, stawiających 
śmiało i celnie zagadnienia związane z wielkimi przemianami naszej epoki 
z narodzinami nowego człowieka - przodownika - bohatera socjalistycznej 
pracy. Jedną z wielce pożądanych form poruszania pewnych bolączek, 
piętnowania przeżytków, błędów, vsypaczeń, słowem usterek nowego życia, 
jest niewątpliwie forma wesołej komedii społecznej czy wodewilu, toru- 
jąca drogę prawdzie poprzez satyrę społeczną. Wysuwając braki, stawia- 
jąc postulaty zdajemy sobie sprawę z trudności stworzenia tej litera- 
tury, która tylko pozornie wydaje się czymś łatwiejszym od współczes- 
nego dramatu „zawodowego” czy powieści. Wykrzesanie jej drogą kon- 
kursów, zamówień, stałej współpracy z pisarzami itp. będzie jednym z po- 
ważnych zadań Centralnej Międzyorganizacyjnej Komisji  Repertuaro- 
wej przy Min. Kultury i Sztuki, która została Świeżo powołana przez Ko- 
misję Główną Jla Spraw Kultury w celu zjednoczenia oraz świadomego 
i planowego pokierowania całym wydawniczym ruchem repertuarowym. - 


Wśród innych form, mających poważną rolę do spełnienia zwłaszcza 
w ramach programów okolicznościowych, świąt narodowych, międzyna. 
rodowych, ludowych itd. należy wspomnieć omówione już montaże i insce- 
„ nizacje. Spełnią one również pożyteczne zadanie jako forma ćwiczeń nad 
poprawnością i wzbogaceniem języka, nad prawidłowością wymowy itp. 
Należałoby tu jeszcze wymienić mało u nas popularną formę recytacji prozy 
— krótkich opowiadań, fragmentów powieści, monologów, zwłaszcza hu- 
morystycznych itd. Nie chodzi mi tu, rzecz jasna, o wprowadzen*e „wła3- 
nych” czy specyficznych form, ale o wskazanie pewnych orientacyinycn 
możliwości, wynikających poniekąd z warunków pracy i potrzeb świetlicy. 
W zasadzie bowiem nie ma form własnych i obcych, zawodowych i amator- 
skich. Nie tylko teatry świetlicowe dążą do zatarcia tej granicy, ale rów- 
nież zawodowe chętnie i niejednokrotnie sięgają do jedncaktówek, mon- 
taży i inscenizacji prozy. Istotnym bowiem zagadnieniem nowego tcatru, 
zawodowego i Świetlicowego, w obecnym okresie rozwoju, jest ne Sprawa 
"nowych czy odrębnych form, ale nowej i socjalistycznej, w na'szerszym 
tego słowa znaczeniu treści. 

Trzeba sobie jasno uświadomić, że najlepsze nawet rozwiązanie snrawy 
repertuaru Świetlicowego, jest dopiero rozwiązaniem połowy zagadnienia 
teatnu amatorskiego. Najwłaściwszy repertuar może być przedmiotem 
największego nieporozumienia artystycznego, jeśli nad wykonaniem *ero 
uie będzie czuwał ktoś do tego powołany i za to odpowiedzialny. Truluość 
polega na tym, że zagadnienia nie da się rozwiązać w ramach Świetlicy, 
żaden bowiem instruktor czy kierownik artystyczny nie może i nie powi- 
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nien w tej dziedzinie polegać wyłącznie na własnej umiejętności czy 
kwalifikacjach. Tam, gdzie nie ma w pobliżu teatru zawodowego, Związku 
Literatów itp. placówek kulturalnych, doraźną i poważną pomocą w ob- 
jaśnieniu i właściwej interpretacji tekstu literackiego może i powinien być 
nauczyciel, polonista. Poważną rolę ma w tej dziedzinie do spełnienia 
szeroko pomyślane poradnictwo artystyczne dla zespołów amatorskich 
przy Ministerstwie Kultury i Sztuki, gdzie organizuje się Biuro Arty- 
stycznego Ruchu Amatorskiego, które skupi grupę fachowców, gotowych 
nieść pomoc Świetlicom w postaci porad pisemnych i ustnych, dotyczą- 
cych spraw reżyserii, dekoracji, kostiumów, muzyki, tańca itd. Jednym 
z zadań Biura powinno być organizowanie i kontrolowanie form opieki 
zawodowców nad amatorami, 

Sprawa nie jest łatwa ani prosta. Szereg problemów ściśle ze sobą po- 
wiązanych i zazębiających się tworzy zamknięte i martwe w tej chwili 
koło, które trzeba ruszyć. Licencja grania sztuk z prawdziwego zdarzenia 
dana amatorom, wysuwa automatycznie pod adresem artystów i reżyse- 
rów zawodowych postulat współpracy i opieki nad zespołami amatorskimi. 
Problem opieki nad amatorami, opartej nie na sutych honorariach, jak 
dotąd, ale na obowiązku wynikłym: ze społecznego uświadomienia, staje 
się z tą chwilą palący. Zdajemy sobie sprawę z niebezpieczeństwa: za- 
gadnienie to wymaga bowiem większego stopnia wyrobienia społecznego 
i ideologicznego niż go posiada w tej chwili znaczna część naszego Świata 
artystycznego. Ale Świat ten trzeba przeorać ideologicznie, uspołecznić, 
przystosować do nowych warunków. Najłatwiej zaś tego dokonać 
właśnie przez zbliżenie ze Świetlicą fabryczną 1 wiejską, z jej bogatą 
społeczno - gospodarczą problematyką. A obok „uzdrowienia” istnieją- 
cych kadr aktorskich opieka ta daje ogromne możliwości odświeża. 
nia i wzbogacenia ich społecznie zdrowym i utalentowanym elementem 
robotniczo - chłopskich amatorów, który po przeszkoleniu zawodowym 
stworzy nowe pokolenie aktorów, dla których współpraca ze Świetlicą 
będzie już wypływała z aktualnej potrzeby i zrozumienia Społecznego 
obowiązku, Stan panujący w tej chwili w naszych szkołach teatralnych, 
gdzie uczących się ze Środowiska robotniczo - chłopskiego jest kilka do 
kilkunastu procent, gdzie nie przewidziano żadnych kursów czy klas przy. 
gotowawczych, które umożliwiłyby kandydatom robotniczo-chłopskim nie 
posiadającym wymaganego cenzusu (Świadectwa ukończenia szkoły Śred- 
niej) przedostanie się do tych szkół — musi ulec radykalnej zmianie. 

Jak z powyższego wywodu widać, poszczególne jego ogniwa łączą się 
w całość uwarunkowaną przyczynowo i wyrzucerie jednego z nich wstrzy- 
małoby i unieruchomiło obrót całego koła. Istnieją procesy, których nie 
da się rozwiązać połowicznie, kompromisowo. Powinni to sobie uświado- 
mić ci zwłaszcza, którym przedstawione postulaty przemian repertuarowo- 
świetlicowych wydadzą się przedwczesne i nazbyt rewolucyjne. Wpraw- 
dzie długo jeszcze zapewne w okresie realizacji powyższych zmian będą 
się zdarzały nieporozumienia artystyczne, jednak są to zjawiska nie- 
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uchronnie związane z procesami, w których trzeba iść naprzód, choć nie 
wszystko do drogi przygotowano, jak należy. Zatrzymanie się na obecnym 
etapie grozi nieporozumieniami znacznie poważniejszymi w skutkach. 

Nieporozumieniami wynikającymi nie z potknięć na jasno oświetlonej 
drodze wiodącej do jasno określonego celu, ale z błądzenia na manowcach 
sztucznych teorii i haseł, sprzecznych z założeniami naszej epoki, z jej dą- 
żeniem do socjalizmu we wszystkich dziedzinach życia społecznego i kul- 
turalnego. 


I dlatego miejmy odwagę wyjść z ciemnego labiryntu na jasną drogę, 
która jakkolwiek nie łatwa, wiedzie jednak do pożądanego celu. 


OD REDAKCJI 


W związku z zamieszczonymi w Nr 3 (15) „Nowych Dróg” artykułami 
tow. tow.: Stanisława Arnolda i Jana Kotta o reformie studiów uniwersy- ' 
teckich oraz artykułem tow. Bronisława Minca o niektórych prawach eko- 
nomicznych w ustroju demokracji ludowej — redakcja otrzymała szereg 
wypowiedzi. "W sprawie reformy studiów uniwersyteckich pisali: 
prof. dr Kazimierz EFlartleb (Toruń), dr J. Jaros (Mysłowice), Anna Klu- 
bówna (Prudnik), dr. Władysław Pietrasiński (Warszawa). W sprawie 
artykułu o prawach ekonomicznych w ustroju demokracji ludowej pisali: 
Tadeusz Topolnicki (Warszawa), dr Witold Zakrzewski (Kraków), Zyg- 
munt Zonik (Warszawa). 

Redakcja oczekuje dalszych wypowiedzi w sprawach poruszonych w 
wymienionych artykułach. Omówienie dyskusji przewidziane jest: w jed- 
nym z najbliższych numerów pisma. | 
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MATERIAŁY | FAKTY 


| czad 


Z dziejów antypolskiej polityki 
papiestwa 


Polityka papieska w ciągu ostatnich dziesięciu stuleci prawie zawsze stała 
w sprzeczności z narodowymi interesami Polski W tym krótkim szkicu przy- 
toczymy szereg faktów ilustrujących niezwykle jaskrawo tę tezę. 


L PAPIESTWO JARO AGENTURA CESARZY NIEMIECKICH 


Właściwym twórcą niemieckiego „parcia na wschód" (Drang nach Osten) 
był Henryk: I Ptasznik (919—936) z dynastii saskiej, od którego rozpoczyna 
się „wzrost niemieckiej potęgi' (Propylaen-Weltgeschichte, tom III, str. 302) 
oczywiście kosztem Słowian. Historycy niemieccy piszą, że „wąnowił on starą 
politykę saską w wielkim stylu, ponieważ toczył wojny przede wszystkim 
przeciw Słowianom i to nie tylko tym między Łabą a Odrą'* ale również 
przeciwko Słowianom za Odrą i Nysą, przeciw Czechom i Polakom (Propy- 


laen-Weltgeschichte, tom. III, str. 303), a w roku 833 pobił również Węgrów. 


W dziele niemieckiego podboju, w dziele tępien:a i germanizacji plemion sło- 
wiańskich, zwłaszcza tych zamieszkałych w samym sercu dzisiejszych Niemiec 
między +abą a Odrą, wielką rolę odegrali katoliccy misjonarze, którzy „uży- 
wait carześcijaństwa jako narzędzia do celów politycznych", „głosząc nik- 
czemną naukę bezwarunkowego poddania się wstrętnemu jarzmu zaborczych 
cudzoziemców w imię ewangelicznych zasad łagodności cierpliwości i wyro- 
zumiałosc! '.. „Misjonarze germańscy — pisze hrabia Walerian Krasin- 
ski — zawsze podporządkowywali sprawę chrześcijaństwa celom politycznym 
i głosząc słowo Boże, torowal. drogę panowaniu cesarzy niemieckich: wszy- 
stkie słowiańskie kraje, nawrócone przez zachodnich misjonarzy, zupełnie 
są wpływowi Germanów, którzy z nieubłaganą zawziętością niszczyli ich 
język *i ustawy „ dzieło nawracania jednoznaczne było ze zniszczeniem" („Hi- 
storla Reformacji", tom I, str. 18). 


Niemiecklemu „parciu na wschód porrzebn, był oręż ideologiczny 1 Niemcy 
znależli ten oręz w tak zwanym „uniwersalizmie chrześcijańskim". Przyznają 
to równie. historycy katoliccy. Zgadzamy się całkowicie na definicję „uni- 
wersalizmu chrześcijańskiego", zawartą w bojowo prowatykańskiej „Polsce 
Piastów, Polsce Jagiellonów'* Marii i Zygmunta Wojiciechowskich (wyd. 1946): 
Syn Henryka Ptasznika, „Otton I Wieiki.. chciał stworzyć wielkie niemieckie 
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mocarstwo, grajace główną rolę w ówczesnej Europie. Niemcy nie miały żad- 
nej własnej tradycji (ideologii)... Otton więc postanowił odgrzebać z popiołów 
dziejowych tak zwany uniwersalizm chrześcijański... (według którego) jak 
najwyższa władza duchowna należy do papieża, tak najwyższym zwierzchni- 
kiem świeckim świata chrześcijańskiego powinien być cesarz. To jest właśnie 
uniwersalizm chrześcijański” (str. 23), W ten sposób, w 962 roku powstało 
cesarstwo niemieckie. 


„Uniwersalizm chrześcijański” stał się ideologicznym narzędziem ekspansji 
cesarstwa niemieckiego na Wschód, przede wszystkim na Polskę. Ekspansja 
ta stanowiła śmiertelne niebezpieczeństwo dla Polski. Gdyby się udała — 
z narodu polskiego nie zostałoby ani śladu, podobnie jak nie zostało prawie 
śladów po tych plemionach słowiańskich między Łabą a Odrą, które Niemcy 
z czynną porhocą katolickich misjonarzy wytępili bądź zgermanizowali. 

Zobaczymy teraz, jak się przedstawiały wówczas stosunki między papieżami 
a germańskimi agresorami, których „Drang nach Osten”, przybrany 
w ideologiczną szatę „uniwersalizmu chrześcijańskiego”, niósł nam śmierć 
i zniszczenie. Bierzemy aprobowane przez kurię arcybiskupią „Dzieje Pa- 
pieży” Seppelta, Lófflera i Silnickiego (Poznań 1936), w których czytamy 
o papieżach X i XI stulecia: 

Ottona I koronował na cesarza, 2 lutego 962, „niedojrzały i rozpustny mło- 
dzieniec” papież Jam XII (str. 177) Cesarz Otton usunął w następnym roku 
siłą tego papieża z tronu:,za jego niezliczone występki”, co stało „w jawnej 
sprzeczności z zasadą kanoniczną, iż nikt nie może sądzić papieża” (str. 178). 
W danym wypadku jednak pogwałcenie zasady kanonicznej było konieczne 
dla realizacji „uniwersalizmu chrześcijańskiego”, czyli zasady ok .dzania pa- 
piestwa przez ludzi ślepo posłusznych cesarzowi niemieckiemu. 


W czerwcu 964 roku „Otton siłą oręża wprowadził (papieża) Leona VIII 
do Rzymu” (Sermelt, str. 179); papież Leon VIII, zgodnie z zasadami „uniwer- 
salizmu chrześcijańskiego” ..„,„zostanowił, aby żaden papież nie był obierany 
bez przyzwolenia cesarza” (Dlugosz, księga I, str. 84). 

Przy okazji konkurencyjnego papicza „pobożnego i uczonego Benedykta V 
Otton wygnał do Hamburga” w roku 964 (Serpelt, str. 179). „Po śmierci Leona 
Rzymianie nie odważyli się na sprzeciw wobec cesarza, toteż w porozumie- 
niu z nim ..obrany został... Jan XIII (965—972)”, którego ..już po kilku mie- 
siącach uwięziono i „dopiero po powrocie Ottona do Italii, Jan XIII został 
uwolniony.. Papież działał w najzurełniejszym porozumieniu z cesarzem” 
(Seppelt, str. 179). „Na czas rządów Jana XIU przypada przyjęcie przez Pol- 
skę chrześcijaństwa w r. 966” (Silnicki, str. 1749). 


Następny papież Benedykt VI (972—974) osadzony został przez stronnictwo 
cesarskie (Ottona II). W 974 roku wybrano papieżem Bonifacego VII, ale na- 
tychmiest „został wypędzony przez Niemców” (Seppelt, str. 160). „Pod wpły- 
wem Niemców został papieżem... Benedykt VII” (974—903). Następny papież 
Jan XIV (983—-984) „był poprzednio kanclerzem cesarza” (Szppelt, str. 180). 


Za cesarza Ottona III rozpoczyna się epoka papieży — Niemców. Cesarz 
osadza na tronie papieskim swego krewniaka, Brunona, syna księcia Karyn- 
tii. „Pierwszy ten papież niemiecki przyjął imię Grzegorza V* (996—999). 
Konkurency*nego papieża Jana XVI wyklęto, „a gdy potem Otton III z woj- 
skiem ukazał się w Rzymie (wiosna 998) wzięto go do niewoli, okaleczono 
i zamknięto” (Seppelt, str. 183). W następnym roku cesarz Otton III osadził na 
tronie papieskim podejrzewanego o czarnoksięstwo Sylwestra II (999—1003). 
W roku 1002 Otton III umiera. Po śmierci Ottona III papiestwo popada na 
kilkanaście lat „w zależność od rzymskich stronnictw szlacheckich”. Jan XIX 
(1024—1032) „pozostawił po sobie smutną pamięć” (Seprelt, str. 186), Bene- 
dykt IX (1033—1044) „niedojrzały I .narny młodzienisszek, okrywał wstydem 
stolicę Piotrową” (Zeppeit, str. 189), a Sylwester I1II (1045) i Grzegorz VI 
(1045—1046) po prostu kupili sovie godność napieską od swoich poprzedników 
(Seppelt, str. 189). 


Nowe Drogi - W 241 


„Porządek” zaprowadza cesarz niemiecki Henryk III, który osadził kolejno 
na tronie papieskim czterech uległych sobie Niemców: Klemensa II 
(1046—1047), Damazego II (1047—1048), Leona IX (1048—1054) i Wiktora II 
(1055-—1057). Następnym papieżem jest również Niemiec, Stefan X (1057—1058), 
osadzony przez cesarzową niemiecką Agnieszkę (Seppelt, str. 190—192). i 

Za Grzegorza VII (1073—1085) rozpoczyna się długa walka między papie- 
stwem a cesarstwem. W walce tej cesarze niemieccy posługują się konkuren- 
cyjnymi papieżami, nazywanymi odtąd „antypapieżami”. Tymi niemieckimi 
konkurencyjnymi papieżami byli Klemens III (1080—1100), Teodoryk (1100), 
Albert (1102), Sylwester V (1105—1111), Grzegorz VIII (1118—1121), Wiktor IV 
(1159—1164), Paschalis III (1164—1168), Kalikst III (1168—1178). 


"Jak widać z tego krótkiego wykazu cesarze niemieccy osadzili w latach 
963-—1058 dwunastu papieży, którzy łącznie panowali około czterdziestu lat 
a następnie w latach 1080—1178 jeszcze ośmiu antypapieży. 


Osadzeni na tronie papieskim przez cesarzy niemieckich papieże ci oczywiście 
czynii z papiestwa narzędzie ekspansji niemieckiej. 

Nastawiony prowatykańsko historyk Kościoła, prof. Jakub Sawicki pisze 
wyraźnie w „Historii stosunku Kościoła do Państwa': 

„W wiekach X i XI Kościół przeżył głęboki upadek. Było nieomal tak źle, 
Jak później, w końcu XV wieku, gdy na Stolicy Apostolskiej zasiadali ludzie 
pokroju Aleksandra VI o fizjognomii prawie zbrodniarzy... Obsadzenie urzę- 
dów kościelnych (przez cesarza niemieckiego, A. N.)... posiadało formę iden- 
tyczną z nadawaniem godności świeckich... Cesarze (niemieccy) powoływali 
papieży t biskupów, kierując się przy tym wyłącznie swymi planami. Naj- 
wyższe godności duchowne traktowali władcy, jako swą własność... Dochodziło 
do tego. że papieżami zostawali małoletni lub rozpustnicy.. Cesarz (niemiecki) 
był zwierzchnikiem papieża, iako władcy świeckiego panującego w państwie 
kościelnym 1 miał decydujący głos przy jego wyborze stąd zdarzało się, że 
papież składał cesarzowi przysięgę  wierności* (skrypt uniwersytecki, 
str. 24, 25, 26). | 

Z nie podlegającego żadnej dyskusji faktu zależności (w wiekach X i XI) 
papieży i papiestwa od cesarzy niemieckich wynika niezbicie, że kieryka!lna 
teoria historyczna, jakoby przyjęcie przez książąt poiskich zwierzchnictwa 
papieskiego ratowało Polskę przed niemiecką ekspansją, jest zwykłą bajką 
Polskę uratowała jej sita, uratowało to, że Mieszko pobił na głowę grafa n:e- 
mieckiego Wichmana, zdobywając ujście Odry wraz ze Szczecinem; że pod 
Cedzyną nad Odrą pobił margrabiego Hodona (rok 972); że Bolesław Chrobry 
toczył trzy wojny z Niemcami, odbieraiąc Niemcom Łużyce i że nie pytając 
ani cesarza niemieckiego, ani podległego mu papieża o zgodę, koronował się 


II PAPIESTWO I JEGO ZBROJNA AGENTURA — ZAKON KRZYŻAKÓW 


Wydawałoby się, że skoro podporządkowanie papiestwa cesarstwu niem:iec- 
kiemu, powodowało działalność papiestwa sprzeczną z interesami Polski, to 
wzlka papiestwa z cesarstwem niernieckim i. rozkwit papieskiego feodalnego 
imperializmu będzie dla Polski korzystny Wnioskom takim zak:adają kłam 
trzy fakty: pretensje papieża do zwierzchnictwa nad Polską, walka wyższego 
duchowieństwa polskiego z państwem o władzę nad państwem polskim i pro- 
tegowanie przez papiestwo śmiertelnych wrogów Polski — Krzyżaków. Roz- 
patrzymy kolejno każdy z tych faktów. 


A. —Pretensje papieża do zwierzchnictwa nad Polską 


Głoszonej przez cesarza niemieckiego Ottona I ideologii panowania Niemiec 
nad całym światem przeciwstawił Grzegorz VII, a zą nim Innocenty III 
i Bonifacy VIII, ideologię pan"'vania papieży nad całym światem. W sławnym 
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dyktandzie (dictatus) papieża Grzegorza VII z roku 1075 zamieszczonym w tzw. 
Gregoriańskim Rejestrze czytamy między innymi: 

artykuł IX: „Quod papae pedes omnes principes deosculentur" (Wszyscy 
książęta mają całować stopy papieża), 

artykuł XII, „Quod illi liceat imperatores deponere” (Papież ma prawo usu- 
wać cesarzy z tronu), 


artykuł XVIII: „Wyrok papieża nie może być przez nikogo odrzucony, na- 
tomiast papież ma prawo przekreślać wszystkie wyroki", 


artykuł XIX: „Quod a nemine ipse iudicari debeat” (Nikomu nie wolno są- 
dzić papieża), 


artykuł XXVII: „Papież ma prawo zwalniania poddanych od wierności" (dla 
władzy państwowej). 


Kolorowa reprodukcja pergaminu z Gregoriańskiego Rejestru, znajdują- 
cego się w archiwach watykańskich, zamieszczona jest po stronie 384 „Pro- 
pylien-Weltgeschichte”, tom III. 

W tym samym Gregoriańskim Rejestrze znajduje się sławny falsyfikat, za- 
wierający rzekomą darowiznę całej Polski papieżowi. Hojną ofiarodawczy- 
nią była wypędzona przez Chrobrego macocha Niemka, była zakonnica, Oda. 

O Rejestrze Gregoriańskim przytoczę zdanie wybitnego polskiego historyka 
prof. Mariana Łodyńskiego, z jego monograficznej rozprawy właśnie o tej 
darowiźnie: Praca nad „porządkowaniem' papieskich archiwów „prowadzona 
pod kierunkiem papieża Grzegorza VII, stała się zbiorem wielu świadomie 
popełnianych nadużyć. Nauka już niejedno z nich wykazała, niejedno też je- 
szcze czeka tego samego losu. Akty rzekomo oddające św. Piotrowi na wła- 
sbość olbrzymie terytoria uznano w części za zupełne falsyfikaty, w części 
za interpolacje (własne wstawki przepisywacza, A.N.), w tym czasie popeł- 
niane" („Dagome iudex", str. 29). „Nie brak studiów, które stwierdziły — 
pisze dalej prof. Łodyński — że akty Grzegorza VII i jego następcy, w któ- 
rych były zawarte uprawnienia do poszczególnych krajów (i danin z tych 
krajów), rzekomo przez poprzedników jego przed połową XI wieku nabyte, 
są wypływem zupełnie świadomie popełnianego nadużycia dla celów owej 
wielkiej gregoriańskiej polityki” (j.w. str. 33). 

Warto przypomnieć również zdanie prof. Jana Ptaśnika również z mono- 
graficznej rozprawy o tym samym akcie „Dagome iudex* (Kraków 1911): 
„W Polsce od czasu upadku wszechwładzy cesarskiej daleki papież uważał 
się za pana, któremu Polska bezpośrednio na mocy .darowizny podlegała” 
(str. 52). 

Jako przykład, że papieże przypisywali sobie „wyższe zwierzchnicze prawa 
nad Po!lską"* podaje ksiądz Gromnicki w rozprawie o Świętopietrzu, że pa- 
pież Urban IV uchylał polskie prawo krajowe (w r. 1262). „Zabór ziem pod- 
danych papieżowi uznawany był za świętokradztwo” (Gromnicki, „Świętopie- 
trze w Polsce", Kraków 1908 r. str. 43 i 44). 


Wynika z tego, że walka papiestwa z cesarstwem niemieckim była walką 
dwóch feodalnych imperializmów, obu równie chciwych panowania nad 
Polską. 


Polaków, którzy się wyswobodzili spod zależności od cesarstwa niemiec- 
kiego nie entuzjazmowała wcale idea. zależności od papiestwa. Prof. Zdzisław 
Kaczmarczyk stwierdza w drugim tomie swej pracy o Kazimierzu Wielkim, 
że „zwierzchność polityczna papiestwa nad Polską zaczyna być wówczas u Po- 
laków mocno niepopularna, równie jak cesarska" (str. 11). Spytko z Melsztyna, 
poseł Kazimierza Wielkiego na dworze Karola IV w r. 1357 w swojej słynnej 
rozmowie pełnej dowcipu i dumy wyraźnie podkreśla, że w przeciwieństwie do 
cesarza, który jest niższy od papieża i składa mu przysięgę, król polski jest 
od papieża niezależny (Kaczmarczyk, str. 11). 
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B. — Walka wyższego duchowieństwa polskiego z państwem o władzę 
nad Państwem Polskim 


Jaką drogą realizowało papiestwo swe dążenia do zwierzchnictwa nad 
Polską? Jednym a narzędzi tej polityki byli polscy biskupi, drugim narzę- 
dziem. zagrażającym Polsce od zewnątrz, byli Krzyżacy. 

Najbardziej typowym przedstawicielem tej części wyższego duchowień- 
stwa polskiego, która sama siebie uważała przede wszystkim za agenturę 
papieskiego imperializmu i bez żadnych skrupułów toczyła walkę przeciw 
państwu polskiemu o interesy papiestwa, był arcybiskup gnieźnieński Hen- 
ryk Kietlicz (1199 — 1219). Najwybitniejszym przedstawicielem polskiej my- 
Śli państwowej był wówczas książę Władysław Wielki (Laskonogi), zmierza- 
jący do zjednoczenia Polski rozbitej na dzielnice « wzmocnienia władzy pań- 
stwowej. W poprzek tym planom stanął właśnie arcybiskup Kietlicz. „Na 
stolicy gnieżnieńskiej — pisze o nim Stanisław Zachorowski — siedział wów- 
czas Henryk Kietlicz.. człowiek tym różny od innych biskupów, że z ży- 
wiołami krajowymi nie łączyły go żadne związki i który dlatego tym bez- 
względniej mógł służyć za organ ideałów polityki papieskiej i intercsów 
kościelnych. ..Wystąpienie arcybiskupa przeciw księciu przybrało od razu 
"formy najostrzejsze. Kietlicz rzucił klątwę na Laskonogiego' („Dzieje Pol- 
ski Średniowiecznej”, str. 215). Wystąpienie Kietlicza — pisze prof. Jakub 
Sawicki — „nie było dziełem przypadku; gdv porównamy daty arcybiskupich 
rządów Kietlicza (1199 — 1219) i papieskich Innocentego III (1198 — 1216), 
zauważymy, że właśnie w czasie pontyfikatu największego przedstawiciela 
epoki hierokratycznej (po polsku: klerowładczej. A N.) — Kościół polski 
uzyskał pełną niezależność w stosunku do władzy państwowej. Arcybiskup 
Henryk posiadał zresztą osobisty kontakt z papieżem i działał niewątpliwie 
pod wpływem inspiracji, płynących z Rzymu” („Historia stosunku Kościoła 
do Państwa”, str. 87). Jeszcze żeby nie było żadnej wątpliwości co do tego, 
za co Władysław Wielki (Laskonogi) został wyklęty przez arcybiskupa Kie- 
tlicza „cod wpływem inspiracji płynących z Rzymu”, zajrzyjmy do Długosza, 
który jako osoba duchowna musiał niewatpliwie sympatyzować a arcybis- 
kupem Oto co Długosz pisze o księciu Władysławe: „Władysław... zgodną 
1 powszechną wolą za monarchę uznany objął księstwo krakowskie... Na tej 
stolicy z wielką łaskawością sprawując rządy, miłowany od wszystkich, dla 
każdego przystępny, sędzia baczny i sprawied'iwy, słabych zastawiał od 
ucisku a w żadaniach słusznych i uczciwych nikomu nie odmawiał ucha' 
„(Dziejów polskich księga VI", rok 1203, str. 161). 

Jednakże, rozumne, sprawiedliwe, silne 1 dla kościoła łaskawe rządy Wła- 
dysława Wielkiego (Laskonog'ego) nie podobały się papieżowi i jego agen- 
turze Kościół chciał być „wolny”. Jeżeli mamy wątpliwości co oznacza „wol- 
ność'* Kościoła. przypomnijmy sobie Anato:a France'a: „w najlepszych wa- 
runkach Kościół będzie miał prawo wołać, że nie jest wolny („że jest prze- 
śiadowany''), bo zdaniem b:skurów kośriń] iest wolny wtedy. gdy roz- 
'kazuje.* („Kościół a Rzeczpospolita" r. 1911 str 10 — 13). Agentura papies.- 
ka k'erowana przez arcybiskupa Kietliczaą toczyła walkę przeciw państwu 
pciskiemu nie o wolność 2le o władzę. Władvsław, a w jego osobie po.ska 
władza państwowa została wyklęta przez agenturę papieską dlatego. że 
taka był inspiracja papieska, 

Arcybiskup Kietlicz zorganizował przeciw księciu Władysławowi ligę, 
w skład której wchodzili książeta: Leszek Biały, Władysław Plwaucz i Kon- 
rad Mazowiecki. Nie od rzeczy będzie przypomnieć w kilku słowach kim 
bvli ci książęta, 

O Leszku Białym pisze Zachorowski, że był „tym dogodniejszy dla egoi- 
stycznej polityki możnych, że zawdzięczał swe wyniesienie wyłącznie ich po- 
parciu.. nie występował z inicjatywą, w polityce wewnętrznej uiegał moż- 
nym a zwłaszcza powolnym się okazał wobec Kościoła... Leszek, pierwszy 
z książąt polskich, oddał się w roku 1207 w opiekę Stolicy Apostolskiej, 
uznając przez to jej zwierzchnictwo. Przedtem jeszcze zrzekał się swycn 
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uprawnień wobec kościoła ..Leszek wyniesiony na tron przez biskupa kra- 
kowskiego, spłaca dług wdzięczności kościołowi” itd., itd. (str. 210 — 213). 

O Władysławie Plwaczu, drugim uczestniku sprzysiężenia przeciw wyklę» 
temu Władysławowi Wielkiemu (Laskonogiemu), pisze Zachorowski, że „dzia. 
łał jako narzędzie planów. kościoła* (str. 215). „Im mocniej stał tron ksią” 
żęcy w sporach kościelnych wobec ciosów kar kościelnych i gromów klątw, 
tym bardziej otwierała się przed biskupami inna droga wiodąca do celu, 
droga popierania książąt uległych rozkazom hierarchii kościelnej t szozod- 
rych w nadaniach przywilejów... księciem takiego typu był zwłaszcza Odo- 
nic (Władysław Plwacz), który.... stał w służbie episkopatu, gotów zawsze 
do spełniania jego życzeń i rozkazów". Wydartą Władysławowi Wielkiemu 
dzielnicę, Władysław Plwacz „oddawał pod opiekę Papieża, który podwyższył 
mu czynsz'. Później, doszedłszy do władzy, Władysław Plwacz „wypłacał 
dług wdzięczności wobec kościoła... Przywileje na rzecz biskupstwa i kapi- 
tuły poznańskiej były bardzo rozległe, gdyż nie tylko znosiły wszelkie opłaty 
i świadczenia na rzecz państwa... ale kładły fundamenty szerokiej jurys- 
dykcji patrymonialnej (sądownictwa panskiego) ..przywileje te tworzyły 
z dóbr katedry poznańskiej prawie niezawisłe państewko* (str. 215 — 249). 
SStreszczając, Plwacz był „narzędziem biskupów" (str. 255), 

Wreszcie trzeci uczestnik sprzysiężenia, Konrad Mazowiecki „hojnie roz- 
dawał posiadłości i przywileje biskupstwom swych dzielnic, nie zważając, 
że osłabiał przez to ich wewnętrzną siłę i spoistość”. Rządy jego znamiono- 
wała „lekkomyślność i bezplanowość'* : (str. 246 — 247). W roku 1226 tenże 
Konrad Mazowiecki, hojnie szafujący polską ziemią i obdarzający nią różne 
popieskie agentury, sprowadził do Polski Krzyżaków — czołowy oddział pa- 
pieskiego imperializmu, ogniem i mieczem realizujących ideę ' papieskiego 
panowania nad całym światem, a w dwa lata później ofiarował im ziemię 
chełmińską. 

Otóż ci trzej ksiażeta, marionetki w rekach biskupów, spłacający im długł 
wdzięczności i powolni ich rozkazom, zjechali się w roku 1210 do Borzy= 
kowa w celu zawiązania koalicji przeciw Władysławowi Wielkiemu, który 
„zgodnie z tradycjami Bolesława Chrobrego, Bolesława Śmiałego i Mieczy- 
sława Starego bronił autorytetu i suwerenności polskiej władzy państwowej 
przed zamachami ze strony biskupów i świeckich możnowładców. Twórcy 
koalicji borzykowskiej sformułowali i podpisali cele walki przeciw Włady-- 
gławowi Wielkiemu. Arcybiskup gnieżnienski Henryk Kietiicz obiecał spis- 
kowcom „wszelką pcemoc ze strony Kościoła", uzyskując od n.ch wzamian 
dla duchowieństwa „wolność od świadczeń na rzecz państwa" i prawdopo- 
dobnie również „uwolnienie duchownych a pod sądownictwa państwowego" 
(Zachorowski, str. 218). 2 | ah GRE 

"Sąd Zachorowskiego o sprzysiężeniu borzykowskim i jego uczestnikach 
jest sądem olbrzymiej większości polskich historyków, którzy często używa- 
ją określeń zmacznie ostrzejszych, nazywając Konrada Mazowieckiego i Wła- 
dysława Plwacza zbrodniarzami. Zwłaszcza na tym ostatnim ciąży od cza- 
sów Długosza poważny zarzut udziału w zbrodni gasawskiej. Część reakcyj- 
nych historyków dostrzega jednak aktuainość problemów sprzysiężenia bo- 
rzykowskiego i zainteresowana jest w rehabilitowaniu tego najposłuszniej- 
szego narzędzia biskupów, którym był warchoł 4 zbrodniarz Władysław 
Plwacz. 

Nie przypadkowo też pseudonaukowe Wydawnictwo Instytutu Teologicz- 
nego Księży Misjonarzy pod tytułem „Nasza Przeszłość”, rozpoczyna Się pse- 
udchistoryczną apologią właśnie Władysława Plwacza, pióra księdza Józefa 
Umińskiego. 

„Wbrew temu. co mu kłamliwa.. propazanda jego przeciwników zarzuca:a 
— pisze ksiądz Umiński o Władysławie Plwaczu — i wbrew panującego o nima 
powszechnie — już od czasów Długosza! — sadowi historyków, wśród ca- 
łej plejady równcczesnych mu wybitniejszych i mniej wybitnych książąt 
Piastowiczów, jest on obok... Leszka Białego, bcdaj jedynym, który liczył 
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się z nakazami ustaw i sprawiedliwości... Był on następnie wyjątkowym 
między współczesnymi sobie księciem, który nie zasłużył na ładną, w Ścis- 
łym tego słowa znaczeniu, naganę ze strony pupieskiego opiekuna Pelski, 
podczas gdy innych książąt spotykały jeżeli już nie formalne kary, to przy- 
najmniej upomnienia Stolicy Apcstolskiej itd. itd". („Nasza Przeszłość,, 
Studia z dziejów Kościoła i kultury katolickiej w Polsce, Kraków 1947, 
t II, str, 14), 

Kary kościelne nie spadały wcale na zdrajców, zbrodniarzy, rozpustników, bo 
to była zawsze dla Kościoła rzecz mało istotna, skoro dziesiątki papieży i ty- 
siące biskupów wodziło rej w zbrodniach i rozpuście, a także w obojętności dla 
religii. Kary kościelne, z ekskomuniką na czele, spadały na tych, którzy bro- 
nili suwerenności władzy państwowej przed agresją papieskiego imperializmu 
i jego agentur. 

Kląiwy i inne kary kościelne były orężem walki politycznej papiestwa i jego 
agentur przeciw państwu polskiemu i przeciw narodowi polskiemu; orężem 
walki o władzę, o panowanie papieskiego prawa, o ziemię, o majątki a przede 
wszystkim o dziesięciny. 

Z królów i książąt polskich wyklinani byli: Bolesław Chrobry (którego arcy- 
biskup Gaudenty wg Galla „dicitur anathemate percussisze”), Bolesław Śmiały, 
Władysław II (za dążenie do zjednoczenie podzielonej przez Krzywoustego Pol- 
ski), Mieczysław Stary, Władysław Wielki (Laskonogi), Henryk Brodaty, Bo- 
lesław Rogatka, Leszek Czarny, Henryk Probus, Władysław Łokietek, Kazi- 
mierz Wieiki i Kazimierz Jagiellończyk. 

Warto przy tym podkreślić, że Leszka Czarnego wyklął głośny 
rozpustnik, biskup Paweł z Przemankowa, o którym pisze Długosz, 
że  „zdrożnych, ze stanem i powagą biskupią niezgodnych, dopuszcza- 
jący się nadużyć i poniewierający swoją godność pasterską Paweł, biskup kra- 
kowski, oddany przede wszystkim swawoli i rozpuście, mniszkę wziął za na- 
łożnicę... gwałtownik, nieznośny dla swych poddanych i sąsiadów*, buntował 
się kolejno przeciw czterem książętom polskim i z wrogami państwa potsciego 
„począł skrycie się porozumiewać”, Kiedy zaś bogobojny Leszek Czarny (któ- 
remu we śnie ukazywał się Archanioł Michał), założyciel katedry lubelskiej, 
uwięził tego rozpustnika i warchoła „Janusz, arcybiskup gnieźnieński. powstał, 
jak urzędowi jego przystało, na to uwięzienie biskupa ji całą prowincję gnie- 
zrieńską interdyktem obłożył* (Długosz, księga VII, rok 1271, str. 409) 

Henryka Brodatego, Henryka Probusa, Bolesława Rogatkę i Kazimierza Wiel- 
kiego wyklinano w sporach o dziesięciny. Przy okazji kilka słów o dziesięci- 
nach. „Dziesięcina — pisze prof. Tadeusz Silnicki w „Dziejach i ustroju Ko- 
Ścioła na Ślasku* — stanowiła nie tylko poważne źródlo dochodów  kościel- 
nych, ale urastała do znaku suwerenności Kościoła ponad całym  społeczeń- 
stwem'* (str. 137). Interesujący traktat: o dziesięcinach napisał Tadeusz Czacki. 
„W ciagu kilku wieków — czytamy w tym traktacie — mnogie wyszły pisma 
o dziesięcinach: wielu Teologów i Kanoników wyprowadzało należność dziesię- 
cin z prawa boskiego, ci zaś, którzy musieli płacić, nazywali je owocem ustaw 
diabelskich* (str. 3) „Zgubną i rujnującą* nazywał dziesięcinę w pracy o „łud- 
ności wieśniaczej* Franciszek Piekosiński (str. 81). „Dziesięcina stanowiła jed- 
ną z najbardziej łupieżczych danin i uprzywilejowaną przed wszystkimi innyv- 
mi” — pisał Aleksander Świętochowski („Historia chłopów polskich”, str. 33). 

Biskup Bodzanta, który wyklął Kazimierza Wielkiego, dowodził, że ,„dziesię- 
cina swobodna (płacona z dobrej woli, nie z przymusu i dowolnie wybrane- 
mu kościołowi, a nie wyznaczonemu przez biskupa), przynosząc uszczerbek ko- 
Ściołowi, pociaga za sobą grzech śmiertelny" (Helcel, „Badania w przedmiocie 
historii dziesięcin kościelnych w Polsce", str 3). 


Szczególnie uciążliwa była dziesięcina snopowa. „bo ksiądz nie dozwalał 
sprzątnięcia zboża, póki swej dziesiątej kopy nie powytykał — pisze Aleksan- 
der Brickner w „Dziejach Kultury Polskiej'* — toteż... mógł i zgnoijć całe zbo- 
że na polu, gdy była słota' (tom I, str. 330). Otóż wymienionych królów i ksią- 
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żąt wyklinano nie za odmowę dostarczania dziesięcin, ale za próbę zamiany 
dziesięciny snopowej na równowartość pieniężną. Biskup wrocławski Tomasz, 
który pojednał się z Boiesławem Rozgatką i „przyrzekł zmianę dziesięcin sno- 
powych na pieniężne w całej dieczzji wrocławaziej', ściągnął na siebie obu- 
rzenie całego ebiskopatu, który uspokoił się dopiero co jego oświadczeniu — 
jak pisze Długosz — „że wprawdzie przyrzekł, ale nie uiścił obietnicy zamie- 
niania dziesięciny snopowej na pieniężną i że jej nigdy nie dotrzyma, 

W walca o dziesięciny biskupi stosowali szantaż, gwałt, fałszerstwa i krzy 
woprzysięstwo, przedstawiając te metody walki o dobra doczesne, jako rzecz 
dozwoloną i miłą Bogu. Na niepłacących dziesięcin duchowieństwo rzucało klą- 
twy, wyklinając poszczególne jednostki, miasta, a nawet całe diecezje. Nie» 
rzadko przeciw niepłacącym dziesięcin organizowane były krucjaty. Między 
innymi, papież Alexsander IV ogłosił 29 marca 1257 roku przytoczone przez 
Długosza wszwanie do krucjaty przeciw księciu Bolesławowi Rogatce. Przede 
wszystkim do krucjaty został wezwany arcybiskup magdeburski. W piśmie pa- 
pieskim czytamy, że Bolesław Rogatka „młot ciążącej na nim kary kościelnej 
tvle waży, co plewę, i gardzi nią zuchwale”, toteż „gdy nie uczuwa, jak należy, 
razów Piotrowego miecza, cóż nam innego pozostaje, jeno dobyć przeciw niemu 
miecza cielesnej kary... przeciw rzeczonemu księciu głosić macie wyprawę krzy- 
żową... My zaś wszystkim... którzy na wezwanie wasze krzyż (?) podniosą... na> 
dajemy takie samo odpuszczenie grzechów, jakie dla krzyżowników (Krzy- 
żaków)... Sobór powszechny udzieli' (Księga VII, str. 358). 


Mało jednak widać zależało ludziom na odpuszczeniu grzechów przez pa- 
pieża, bo nikt się do krucjaty przeciw księciu lignickiemu Bolesławowi nie po- 
kwapił; książę ów żył sobie po klątwie szczęśliwie jeszcze kiitanaście lat 
i przeżył tych wszystkich, którzy go wyklinali. 

Rezultatem działalności takich biskupów, jak np. wrocławski Tomasz, który 
wciąż rzucał klątwy „na poszczególne kościoły, miejsca i (raj cały”, uzyskując 
potwierdzenie klątw u papieża Marcina IV (1284) i Honoriusza IV (1286) i sta- 
iąc się „wrogiem państwa, wzywając postronnej pomocy'* (Silnickł, „Dzieje 
PUR Kościołą na Śląsku”, str. 172, 173) było tylko to, że klątwy spowsze- 

iały. | 

„Dawna uległość ludności kościelnym nakazom i karom ustępowała miej- 
sca duchowi buntu, kiedy kłątwa i interdykt, zbytnio nadużywane, nie robiły 
wrażenia” (Silnicki, str. 185, 186). 


Przypomnijmy jeszcze, że biskupi, którzy wyklęli Bolesława Śmiałego i Wła- 
dysława Łokietka, byli zdrajcami kraju. Żadne krętactwa historyków  klery- 
kalnych nic nie pomogą na nie dające się wymazać z Kroniki Galla słowo 
„traditor'( zdrajca), powiedziane o bskupie Stanisławie , a biskupa Mu- 
skaty, który wyklął Łokietka nawet nie próbuje się bronić spod zarzutu słu- 
żenia obcemu państwu przeciw Polsce. 

Na procesie przeciw biskupowi krakowskiemu Muskacie (12935 — 1320), któ- 
ry na biskupstwie krakowsliim przesiedział 25 lat, zeznawali świadkowie, że 
Musxkata „chce usunąć księcia Władysława i wytępić naród rolski', że „ma 
naród polski w nienawiści”, powiedział bowiem: „gdybym nie zdołał uczy dć 
tego, co zacząłem i nie wyplenił narodu polskiego, wolałbym śmierć, niż życie", 
zeznawano, że biskup „wysyłał rabusiów na łupienie, błogosławił im i zobo» 
wiązywał ich, aby niszczyli ziemię, język i naród polski”: ci „wiele kościołów 
spalili. a we wszystkich grabieżach biskup Musfrata uczestniczył w łupie" (Ma- 
ria i Zygmunt Wojciechowscy, „Polska Piastów. Polska Jagie!llonów'", str. 127), 
Łokietek uwięził biskupa Muskatę w roku 1308, Potem uląkł się papies- 
kiego gn ewu i biskupa zdrajcę uwolnił. 

Biskup Muskata był biskupem krakowskim. Kapitułę krakowską nazwał 
„koniem trojańskim", z którego na całą Polskę wychodzili biskupi i arcybisku= 
pi, nie jakiś bezbożnik, czy postęvowy historyk, ale sam biskup Ludwik Łę- 
towski w „Katalogu biskupów, prałatów i kanonixów krakowskich” (Kraków, 
1852, tom I, str. XII). 
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C. — Papieże z Krzyżakami przeciw Polsce 


Pierwszy oddział krzyżacki przybył do Polski w roku 1230. W roku 1234 
Krzyżacy „podporządkowali się papiestwu” £ ofiarowali ziemię chełmińską Sto- 
licy Apostolskiej (Wojciechowscy, str. 92). 


W roku 1308 Krzyżacy wyrzynają w Gdańsku 10 tysięcy Polaków. Do końca 
września 1309 zagarniają całe Pomorze gdańskie. W 1329 Krzyżacy rajeżdżają 
Kujawy paląc Włocławek. W maju 1 lipou 1330 roku urządzają dwa nowe 
strasziiwe najazdy na Kujawy. W iipcu 1331 r. uderzyli Krzyżacy na Wiel- 
kopolskę, pustosząc ją straszliwie. „Krzyżacy byli niedościenionymi mistrzami 
w niszczeniu nieprzyjacielskiego kraju" (Wojciechowscy, str. 139). 

We wrześniu 1331 roku najeżdżają Krzyżacy i palą kilkadziesiąt miejscowo- 
ści, m. in. Chełmno, Łęczycę, Sieradz, Kalisz i Konin, paiąc także kościoły 
1 klasztory. W listopadzie 1331 roku Krzyżacy urządzają jeszcze raz łupieżczą 
wyprawę na Kujawy, zajmując Brześć i Inowrociaw. Wojnv z Krzyżakami 
toczą się w latach 1409 — 1411, 1414 — 1422, 1431 — 1435, 1454 — 1466. 

Otóż od przybycia Krzyżaków do Polski w roku 1230 do bokoju toruńskiegc 
w roku 1466, wyraźnie popierają Krzyżaków przeciw Pelsce następujący pa- 
pieże: Grzegorz IX (1227 — 1241), Jan XXII (1316 — 1334), Benedykt XII (1334 
— 1342), Klemens VI (1342 — 1352), Innocenty VI (1352 — 1362), Mikołaj V (1441 
— 1455), Kalikst III (1455 — 1458) i Pius II (1458 — 1464). Brak miejsca nie 
pozwala na gromadzenie dowodów, które każdy łatwo znajdzie w obszerniej- 
szych pracach z dziejów Polski. Bardziej interesujace są wiadomości o reakcji 
społeczeństwa polskiego na prokrzyżackie wystąpienia papieży. Kanonik 
gnieźnieński, ksiądz Korytkowski, pisze np. o tym, że „niepomyślne dla Pol- 
ski postanowienie papieża (Benedykta XII w spraw.e krzyżackiej) wywołało 
w całym kraju wielkie nieukontentowanie” (rozprawa o arcybiskupie Skotnic- 
kim, str. 115). Papieże: Benedykt XII i jego nastęzca Klemens VI wezwali 
swoją agenturę w Polsce do wymuszenia na królu kompromisu z Krzyżakami 
i8 lipca 1343 roku — jak pisze ksiądz Korytkowski — „podpisany został przez 
króla, arcybiskupa, nanów polskich i pełnomocników krzyżacksch, układ poko- 
jowy, upokarzający.. wielce i krzywdzący naród, mocą którego król... ustąpił 
zakonowi na własność wieczystą Pomorze, ziemię chełmińską i michałowską” 
oraz część Kujaw. „Doprowadzenie do skutku tego układu przypisuja współ- 
czesne dokumenty głównie arcybiskupowi (gnieźnieńskiemu) Jarosławowi” itd. 
itd. (ksiądz Korytkowski, str. 119). 

"W dalszym ciągu ksiądz Korytkowski nazywa biskupa kamińskiego Jana 
„nieodrodnym bratem krzyżackim”, który „napadł na czele siły zbrojnej do- 
bra arcybiskupie' (str. 133), a o opatach klasztorów żukowskiego, oliwskiego 
i pelplińskiego, których papież Klemens VI wyznaczył na: „komisarzy apostol- 
skich* pisze ksiądz Korytkowski, że „pozostawali pod wpływem Krzyżackim” 
(str. 134). W dalszym ciągu pisze ksiądz Korytkowski o mnichu dominikańskim 
Bernardzie, który „podpadł Innocentego VI i tyle dokazał kłamstwem i pod- 
stępem, że (papież) go własną powagą swoją biskupem płockim ustanowił* 
(str. 176). Tenże biskup Bernard szukał przeciw Polsce i polskiemu  ducho- 
wieństwu „pomocy i protekcji u jawnych króla i narodu nieprzyjaciół" (str. 
177). Prof. Zdzisław Kaczmarczyk, opisując zatarg, jaki wynikł z tego powodu, 
przypomina, że papież Innocenty VI „sprzyjał Krzyżakom! (str. 139), a „król 
miał prawo obawiać się, że syn zdrajcy (mowa © biskupie płockim Bernardzie, 
AN... może mu wiele zaszkodzić, zwłaszcza przez konszachty z Krzyżakami" 
(str. 140). Zarzut konszachtów biskupa Bernarda z Krzyżakami, „notorycznymi 
wrogami" Polski, został wysuniety w prośbie kiólewskiej do papieża o anulo- 
wanie papieskie! nominacji ne biskupstwo rłocieie. Bernard został biskupem 
w roku 1337, krój prctestował w roku 13257 i 1360 i 1361, aie biskup Bernard 
„zbyt silne musiał mieć poparcie krzyżackie, bw papiez ten Ła 6ewego Życia 
(zmarł w roku 1362, AN.) sprawy tej nie załatwił pozytywnie" (Kaczmarczyk, 
„Monarchia Kazimierza Wielkiego", tom II, str. 142). Jeszcze wiosną 1363 roku 
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król w „uroczystej suplice' prosi papieża o udzielenie arcybiskupowi gnieź- 
nieńskiemu „upoważnienia do zdjęcia z duchowieństwa płockiego ekskomunik, 
jakie nałożył był biskup Bernard, a które to ekskomuniki mimo apelacji do 
papieża.. ciążyły na nim (tzn. na patriotycznym duchowieństwie polskim, A.N.) 
nadal” (str. 142). 

Rozpowszechnione jest tłumaczenie antypolskiej polityki obecnego papieża 
Piusa XII długim dwunastoletnim przebywaniem w Niemczech na stanowisku 
nuncjusza (1917 — 1929). To „usprawiedliwienie"* Piusa XII też ma swoje tra- 
dycje. Mianowicie biskup Łętowski w ten właśnie sposób tłumaczył antypol- 
ską, prokrzyżacką poiitykę papieża Piusa II. „Pius II nie był życzliwy Pola- 
kom... z powodu długiego pobytu na dworze cesarskim". Atak Piusa XII na 
ziemie zachodnie ma niesławne tradycje w ataku papieża Piusa II również na 
nasze ziemie zachodnie. . „W roku 1460 — pisze ksiądz Fabisz — powiedział 
Pius II posłom polskim. że król Kazimierz niesprawiedliwie i bez względu na 
władzę Stolicy Apostolskiej przywłaszcza sobie Prusy' (dostęp do morza, 
A.N.) Dla ratowania pobitych przez Kazimierza Jagiellończyka Krzyżaków 
„Pius II wysłał do Polski specjalnego legata, biskupa Hieronima, który na zjeż- 
dzie piotrkowskim w roku 1462 „rozwodził się szeroko nad słusznością sprawy 
krzyżackiej, potępiając Polaków” (ksiądz Fabisz, „Wiadomość o legatach i nun- 
cjuszach apostolskich w dawnej Polsce". Ostrów 1864, za zgodą przełożonych, 
str. 93). Tenże legat Hieronim wyraził się, że „lepiej by było, żeby trzy (takie 
jak Polzka, A.N.) państwa zginęły, niż gdyby chociaż jedno z praw Stolicy Apo- 
stolskiej zostało nadwyrężone' (ksiądz Fabisz, str. 94). Otóż na takim stanowi- 
6ku papiestwo stało przez całe swoje istnienie i stoi na nim w dalszym ciągu. 

Polacy przejęli listy legata Hieronima do Krzyżaków, wykazujące ściśle 
współdziałanie papiestwa z krzyżactwem. Niesłychane było oburzenie całej 
patriotycznej części społeczeństwa polskiego, a Ostroróg powiedział wręcz le- 
gatowi papieskiemu, że „udaje tylko pojednawcę, a jest tylko niepokoju pod>= 
palaczem' (ksiądz Fabisz, str, 94). Ta sama historia była ze wszystkimi in. 
nymi „pojednawcami” papieskimi, z legatem Aldobrandinem, późniejszym 
papieżem Klemensem VIII i komisarzem plebiscytowym na Górnym Śląsku, 
nuncjuszem Rattim, późniejszym papieżem Piusem XI na czele. Obaj uda 
wali „wielkich przyjaciół Polski", a w rzeczywistości jeden z nich był agen- 
tem habsburskim, drugi zaś — jak słusznie powiedziano na posiedzeniu Sej- 
mu Ustawodawczego, 30 listopada 1920 roku — siedział w Polsce „tylko po to, 
aby razem z Niemcami hakatystami (z kardynałem Bertranem na czele, 
ż p URESWE politykę przeciw Polakom” - (na rzecz oderwania Śląska od 

olski). m. | 


III SOJUSZ PAPIESTWA Z WROGIMI POLSCE HABSBURGAMI 


Klęski zadawane Krzyżakom przez Polaków za -Łokietka, Władysława Ja- 
giełły i Kazimierza Jagiellończyka (wyklętego przez protektora Krzyżaków 
papieża Piusa II) były nie tylko klęskami krzyżactwa, ale również klęskami 
papieskiego imperializmu. Zresztą, w pamiętnym roku 1410 papiestwo przeży= 
wało szczególnie dotkliwy kryzys, wyrażający się w jednoczesnym funkcjomo= 
waniu trzech konkurencyjnych papieży: Benedykta XIII (1394 — 1417), Grze- 
gorza XII (1406 — 1415) i Aleksandra V (1409—1410). W tymże roku 1410 wy* 
brany został papieżem również Jan XXIII, o którym kanonik krakowski Dłu- 
gosz pisze z bólem żarliwego katolika: „najohydniejszymi splamił się występ 
kami... stulecie to nie mogło wydać nikczemniejszego nad owego piastuna 
wiary chrześcijańskiej". j 
_ Klęski krzyżackie były także klęskami wyższego duchowieństwa w Pol- 
sce, Nienawiść społeczeństwa polskiego do Krzyżaków przenosiła się na du- 
chowieństwo — pisze hr. Krasiński. „Powszechna nienawiść, jaką ci księża- 
żołnierze, uznani za obrońców władzy papieskiej, wzbudzali w' Poiakach, 
odbiła się na duchowieństwie w ogóle. a może nawet była jedną z głównych . 
przyczyn niechęci do stanu duchownego" począwszy od XIY wieku („Histe” 
ria Reformacji", tom I, str. 33), 
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Długcsz pisze, że były takie okresy, w których Polska nie uznawała żad- 
nego papieża, ponieważ mając do wyboru dwóch albo trzech konkurencyj- 
nych papieży nie mcgła się zdecydować, m. in. w okresie dwóch równoleg- 
łych rcentyfikatów Eugeniusza IV (1431 — 1447) i Felksa V (1439 —. 1449). 

Papiestwo staczało się ccraz niżej. Tacy papieże jak Sykstus IV (1471 — 
1484), o którym pisze w aprobowanych przez kurię arcybiskupią „Dziejach 
papieży" Seppelt, że „od jego pontyfikatu datuje cię wiek zepsucia, (str. 339), 
jak Aleksander VI Borgia (1492—1503), Juliusz II (1503—1513), „Leon X 
(1513 — 1521), o którego pontyfikacie pisze Seppelt „smutny i przerażający 
obraz zepsucia, sięgającego aż do najwyższych sfer koście!'nych" (str. 354). 
Hadrian VI (1522 — 153), który jako wielki inkwizytor hiszpański spalił 
przeszło półtora tysiąca ludzi, Paweł III (1534 — 15499), i Juliusz III (1550 — 
1555) byli zbrodniarzami, oszustami i rozpustnikami, uznanymi za „Ojców 
świętych*, 

K'edv w okresie Reformacji całe kraje zaczęły się odrywać od Rzymu, zna- 
leźli się papieże, którzy zdecydowali się na rozpaczliwą obronę papiestwa za- 
pomocą Inkwizycji, masowego palenia książek i ludzi. Serię tych papieży roz- 
począł Paweł IV (1555 — 1559), znany z okrzyku: „Gdyby mój ojciec był he- 
retykiem, sam bym przyniósł drzewo na stos, żeby go spalić!* (von Pastor, 
„Geschichte der Piipste”, tom VI, str. 537). We wrześniu 1557 roku Inkwizycja 
wydała obszerny indeks książek, które należy spalić. W licznych miastach 
rozpoczęło się palenie książek na stosach, czasem i po 10 tysięcy naraz (von 
Pastor, tom VI, str. 522). Od tego czasu co kilka lat papież wydaje nowy in- 
deks; przez kilka stuleci było w tych indeksach zakazywane dzieło Kopernika, 
a do dziś znajdujemy tam wśród książek zabronionych nazwiska takich auto- 
rów jak Kant, Kartezjusz, Hume, Spinoza, Pascal, Locke, Voltaire, Rousseau, 
Balzac, Anatol France, Victor Hugo, Zola, a nawet Mickiewicz. 

Społeczeństwo polskie odniosło się do tej ofensywy obskurantyzmu z obu- 
rzeniem. Jeszcze w roku 1534 na sejmiku w Środzie uchwalono instrukcję, 
protestującą przeciw zakazowi drukowania książek w języku polskim, w któ- 
rej czytamy oskarżenie: „nam księża każą głupimi być!" (Zygmunt Wojciechow- 
ski, „Zygmunt Stary', Arct, 1046, str. 294). 

Społeczeństwo polskie protestowało. Mieszczanie toruńscy w obronie palo- 
nych na stosie książek przepędzili legata papieskiego kamieniami i część ksią- 
Żek uratowali (ksiądz Fabisz, „Wiadomość o legatach”, str. 110). 

Dla przeciwdziałania reformacji ustanowiona została w roku 1556, stała nun* 
cjatiura papieska w Polsce. Pierwszym nuncjuszem został Lippomano. „Papiez 
Karaffa (Paweł IV), który wyprawianiem na drugi świat heretyków postano- 
wił dowieść im naocznie, że nie wejdą do królestwa niebieskiego — pisze Ku- 
bala — wysłał do Polski podobnego do siebie nauczyciela... który na pierwszej 
zaraz audiencji radził królowi, aby dla przykładu kazał ściąć dwudziestu moż- 
niejszych różnowierców”, a następnie sam spalił „jak najniewinniej, jak się 
pokazało, młodą dziewczynę chrześcijankę (Dorotę Łazęcką, A. N.) i kilku Ży- 
dów w Sochaczewie” (str. 57). Rezultat był taki, że nuncjuszów papieskich za- 
częto w Polsce powszechnie nazywać „jadowitymi żmijami” (progenies viFe- 
rarum). Powszechne oburzenie zmusiło papieża do odwołania nuncjusza, ale 
instytucja nuncjatury pozostała. Jeden z ówczesnych biskupów (biskup-ateusz), 
znany był z powiedzenia: „A wierz sobie nawet w kozła, byleś mi dziesięc:nę 
płacił!” (z przedmowy do łacińskiego wydania listów Zebrzydowskiego). Ten 
„biskup w rzeczach wiary najzupełniej obojętny i jak wielu ówczesnych do- 
stojników kościelnych... nie odznaczający się większą skrupulatnością RO" 
ralną” (Henrvk Barycz, „Proces Krupki - Przecławskiego o wiarę w r. 1551, 
str. 424), lepiej od innych biskupów wiedział jak przekonać szlachtę do katoli- 
cyzmu, z którego sam — nie wierząc w nic — czerpał znaczne korzyści, „J akie 
będą skutki — mówił tenże biskup Andrzej Zebrzydowski — ze swobodnego 
rozwijania się herezji pośród nas? ..Będzie anarchia jak w Niemczech, gdzie 
chłop nie słucha pana...” (Walerian hr. Krasiński, „Historia reformacji”, tom 1, 
str. 110). 
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 Protestanta Stankara oskarżono nie tylko o „podkopywanie wiary”, bo to 

nyło dla szlachty nieprzekonywające. ale „o podkopywanie istniejącego porząd- 
ku politycznego... o podburzanie niższych klas przeciwko wyższym, o schle- 
bianie motłochowi... o dążność do ustanowienia wspólności majątkowej... o za- 
prowadzenie równości wśród wszystkich mieszkańców kraju, by nie było ani 
panów, ani sług” (Walerian hr. Krasiński, tom I, str. 135). 

W roku 1658 ósiazn ęta zcztała zgoda szlachty katolick: ej ze szlachtą luterań- 
ską na wypędzenie „Braci Polskich”, wyznania obejmuiacego około 23 tvsięcy 
ludzi (Jan Durr > Durski, „Arianie Polscy”, W-wa 1848, str. 7), których po- 
glądy społeczne wydały się groźne zarówno szlachcie katolickiej, jak szlach- 
cie luterańskiej. Przeciwieństwo katolicyzmu i luteranizmu okazało się nie- 
istotne, gdy w grę wchodził interes klasowy. 


A tymczasem stała nuncjatura funkcjonowała. Polityka papieska w wa 
czasie (od połowy XVI do końca XVII wieku) opierała się na politycznym so- 
juszu z wrogimi Polsce Habsburgami. Zgodnie z tym działalność nuncjuszów 
papieskich w Polsce była — z woli i za wiedzą papieży — jednym z przeja- 
wów realizowania tego sojuszu. Mówiąc innym! słowy, nuncjusze papiescy 
w Polsce byli jednocześnie płatnymi agentami Habsburgów. O działalności 
szpiegowskiej nuncjusza Commendonego (lata 1563—1573) i nuncjusza Hanni- 
bala Capui (lata 1587 — 1589) pisałem obszernie w .Kuźnicy* (rok 1949 
nr 26 i nr 20), toteż ozraniczę się tylko do przypomnienia kilku faktów. 
Nuncjusz Commendone zwiedził całą ówczesną Po!skę włacznie z dalekimi 
twierdzami na pograniczach w celach szpiegowskich. O polskich twierdzach 
i stanie sił zbrojnych, a także o tajnych obradach politycznych, o których wie- 
dział od swych agentów, donosił szczegółowo obu swym panom, papieżowi 
i cesarzowi. Zachował się jego list z 8 marca 1565 roku. w którym pisze: ..Po- 
czytuję to za szczególne szczęście, iż spełniając w tym kraju (to znaczy w 'Pol- 
sce, A. N.) obowiązek mój według rozkazów Ojca świętego, mogę zasłużyć się 
cesarzowi i arcyksiążętom” (Listy nuncjusza Commendonego, tom II, str. 98). 
Za działalność szpiegowską otrzymał Commendone od papieża, na interwencję 
cesarza, kapelusz kardynalski 12 marca 1565 roku. Za to samo został wypro- 
szony z Polski, gdzie na Sejmie Jakub Ostroróg i marszałek izby poselskiej, 
Mikołaj Siennicki, ujawnili jego działalność szpiegowską na rzecz Habsbur- 
gów i przecowiedzieli, że będzie się starał osadzić Habsburga na tronie pol- 
skim W tym ceiu nuncjusz Commendone, protegowany przez cesarza austriac- 
kiego u papieża, został wyznaczony powtórnie nuncjuszem w roku 1571. 
Jeszcze za życia Zygmunta Augusta nuncjusz Commendone spotykał się ze 
spiskowcami — płatnymi agentami Austrii — w lesie i projektował wraz 
znimi zbrojny zamach stanu w celu oddania tronu polskiego Habsburgowi, 
a odwołany w roku 1573 popadł w niełaskę za to, że nie potrafił oddać Pol- 
ze Hebsburgom. 

w latach 1574 — 1576 pracuje „z polecenia kurii na korzyść cesarza” nun- 
cjusz Wincenty Laureo i „posuwa sie w tym tek daleko. że skompromitowanv 
musiał opuścić Polskę” (Nanke, „Z dziejów polityki kuryi rzymskiej wobec 
Polski”, Lwów 1921, str. 51). W latach 1587 — 1589 działa na terenie Poiski 
nuncjusz papieski Hannibal di Capua, również agent habsburski, któremu szy- 
frowana instrukcja papieska nakazywała: „Gdziebyś mógł przyjść z pomocą 
domowi habsburskiemu, tam należy przyłożyć się do tego z wielką gorliwością” 
bo papież pragnie „by jeden z arcyksiążąt zasiadł na tronie polskim” (Nanke, 
str. 19 i 172). Szyfry papieskie akceptowały jego rolę szpiega i agenta Hab- 
sburgów, więc nuncjusz Hannibal bez żadnych przeszkód i skrupułów „oddał 
się całą duszą na usługi Habsburgów” (Nanke, str. 25), którzy zapewniali go, 
„że usługi wyświadczone domowi austriackiemu nie pozostaną bez nagrody” 
(str. 26). Dzięki przejęciu listów nuncjusza przez ludzi Zamojskiego jego dzia- 
łalność szpiegowska na szkodę Polski została ujawniona i nuncjuszowi groziło, 
że zostanie odwołany, ale papież z obawy przed cesarzem austriackim pozo- 
stawił go w Polsce. Po rozbiciu arcyksięcia Maksymiliana przez Zamojskiego 
pod Byczyną, nuncjusz rozpoczął regularną nuncjaturę przy Zygmuncie Ill, 
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ale mamy dowody, że w dalszym ciągu „nuncjusz urządzał tajne schadzki ze 
stronnikami Maksymiliana'* (Nanke, str. 155). Potwierdzeniem działalności 
nuncjusza Hannibala na szkodę Polski są podziękowania cesarza Rudolfa. 
Nanke przypuszcza, że „nuncjusz udzielał dworowi austriackiemu tajnych in- 
formacji” (str. 155), główna jego rola polegała jednak na tym, że „stanowił 
ważny pomost między dworuni Habsburgów a duchowieństwem polskim, na 
które z racji swego duchownego stanowiska mógł silnie oddziaływać” (str. 25), 
to znaczy prowadzić kler polski do zdrady Ojczyzny. Za pośrednictwem nun- 
cjusza papieskiego, a właściwie całej serii nuncjuszów papieskich, znaczna 
część wyższego duchowieństwa przechodziła na płatną służbę do wrogów pań- 
stwa polskiego. 

Kiedy w roku 1676 Sobieski zawarł korzystny dla Polski traktat z Turcją 
w Żórawnie, partia habsburska w Polsce organizuje przeciw „bezbożnemu So- 
bieskiemu” zbrojny bunt, a w rocie spiskowej czytamy, że buntownicy „ucie- 
kając się do cesarza (Austrii) jako protektora* przysięgają mu „wiarę po- 
słuszeństwo przy Jego Cesarskiej Mości ludziach stawać itd” (Kazimierz Ko- 
narski, „Polska przed odsieczą wiedeńską”, Warszawa 1914, str. 20). Banda 
zdrajców, usiłująca obalić „bezbożnego Sobieskiego”, przykrywa fakt płatnej 
służby Habsburgom frazesami o „obronie wiary świętej”, rzekomo zagrożonej 
przez Sobieskiego. Jednocześnie papież Innocenty XI wysyła do panów pol- 
skich liczne listy, wzywające ich do obalenia traktatu w Żórawnie. „Nie ma 
prawie dygnitarza polskiego, nie mówiąc już oczywiście o biskupach, który by 
nie był zaszczycony osobnym brevem papieskim” — pisze Konarski (str. 44). 
Listy papieskie przygotowują grunt pod zbrojny bunt przeciw Sobieskiemu. 
W lecie 1678 roku dworzanin Lubomirskiego „wpada na trop sprzysiężenia, 
jakie w porozumieniu z Wiedniem uknuła pewna grupa arystokracji polskiej” 
(Konarski, str. 50). Jednvm z motorów sprzysiężenia, przywódcą zaprzedanych 
Austrii zdrajców był biskup krakowski, Andrzej Trzebicki. Ambisador fran- 
cuski Bethune donosił Ludwikowi XIV, że nuncjusz papieski Martelli działa 
na terenie Polski jako lokaj Habsburgów  Działa'neść nuncjusza zostaje 
uwieńczona wielkim sukcesem. Sobieskiego przekształcił nuncjusz w powolne 
narzędzie planów papiesko - habsburskich i pchnął go do wojny z Turcją 
w obronie Austrii, która za odsiecz wiedeńską odpłaciła się Polsce po kilku- 
dziesięciu latach udziałem w rozbiorze Polski. Następny nuncjusz, Pallavicini, 
był również ageniem austriackim. O nuncjuszu tvm pisał do Sobieskiego Lu- 
bomirski: „kardynał Opicjusz Pallavicini, wielki całej Rzeczypospolitej i imie- 
nia Jego Królewskiej Mości nieprzyjaciel i domowy szpieg” (ksiądz Fabizz, 
„Wiadomość o legatach”, str. 279). 

Sojusz papiesko - habsburski i wynikające stąd posunięcia polityczne pa- 
pieża, nuncjuszów papieskich i papiesko - habsburskich agentur w Polsce były 
sprzeczne z interesami Polski. Sojusz papiesko - habsburski powodował, że 
papiestwo pracowało na zgube państwa polskiego i przyczyniało się swą dzia- 
łalnością do upadku Polski. Ukoronowaniem tej wysługującej się Habsburgom, 
antypolskiej polityki papiestwa był siawny list papieża Klemensa XIV do” 
Marii Teresy, uspokajajacy sumienie tej gorliwej katoliczki po jej udziale 
w zbrodni pierwszego rozbioru Polski: 

„Najechanie Polski i jej podział — pisał papież Klemes XIV były nie 
tylko rzeczą polityczną, lecz leżały w interesie religii i dla duchowej korzyści 
Kościota było konieczne, aby dwór wiedeński rozpostarł swe canowanie w Pol- 
sce o ile można najdalej” (Lelewel, „Histoire de Pologne”). Dla tego celu pra- 
oowali papieże, nuncjusze papiescy i garść płatnych zdrajców — polskich bi- 
skupów i arystokratów przez dwieście lat. 


IV. SOJUSZ PAPIESTWA Z RZĄDAMI ZABORCÓW POLSKI 
Zbliżamy się do rzeczy powszechnie znanych. 
Rolę wyższego duchowieństwa w okresie rozbiorów dobrze opisał dr Zdzi- 
sław Mierzynski w „Wybranych żywyotach książąt Kościoła* (Kraków, 1937). 
Nowe wydanie tej książki jest Łatwo dostępne i dia tego nie trzeba obszermiej 
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pisać o prymasie Władysławie Łubieńskim, biskupie Młodziejowskim, pry= 
masie Ostrowskim, arcybiskupie Podoskim, biskupie Massalskim i wielu in- 
nych zdrajcach, którzy pobierali stały żołd z kasy obcych ambasad za zdradę 
oiczyzny. Przypomnę tylko w kilku słowach o trzech takich zdrajcach — ksią- 
żętach Kościoła: o prymasie Poniatowskim, biskupie Kossakowskim 41 pry- 
masie Skarszewskim. | 

Brat króla, prymas Michał Poniatowski, był szpiegiem króla pruskiego, 
a w roku 1794 wysłał list do oblegającego Warszawę królewicza pruskiego z po- 
daniem sposobów, jak należy uderzyć na Warszawę, żeby najłatwiej ją zdo- 
być. List został przejęty i prymas w obawie przed szubienicą otruł się. 

W.tym samym roku 1794 Kiliński przejął list biskupa Kossakowskiego do 
ambasadora Igelstróma, w którym ów płatny zdrajca podawał Igelstrómowi 
plan wysieczenia Polaków kartaczami w kościołach. Kiedy go na rozprawie są- 
dowej pytano, dlaczego w Grodnie podpisał rozbiór kraju, biskup Kossakow- 
ski odparł: „Dlategom podpisał, abym pieniądze wziął”. A gdy go sędzia za- 
pytał, co ma na swą obronę, biskup odpowiedział bezczelnie: „Iż osoba każdego 
biskupa święta jest i nietykalna” (Zdzisław Mierzyński, str. 105). Ta „święta 
i nietykalna”, rozkładająca się od choroby wenerycznej, osoba biskupa zo- 
stała powieszona publicznie w maju 1794 roku, mimo że nuncjusz Litta doma- 
gał się zaczekania na odpowiedź papieża Piusa VI, czy zgadza się na zdjęcie 
święceń ze zdrajcy. | 

Natomiast inierwencja tegoż nuncjusza w sprawie biskupa Skarszewskiego 
odniosła skutek. 11 września 1794 roku Sąd Kryminalny Wojskowy wydał wy- 
rok na „pełnego bezdennej chciwości” biskupa Wojciecha Skarszewskiego, 
uznając go „winnym i z dowodów przekonanym o zdradę ojczyzny” i skazu- 
jąc go „na karę śmierci przez szubienicę publiczną” (Henryk Jabłoński, „Sąd 
Kryminalny Wojskowy”, Warszawa 1935, str. 68). W sprawie skazanego bi- 
skuna interweniowali u Kościuszki król, dwie kochanki biskupa i nuncjusz 
papieski Litta. O interwencji nuncjusza pisała wówczas „Gazeta Rządowa” 
(Nr 73): „ksiądz Nuncjusz Stolicy Apostolskiej udał się do Najwyższego Na- 
czelnika i rozpościerając żale Ojca Świętego przekładał, jak ten ubolewa, że 
liczne ukarania za zbrodnie przeciw narodowi zwłaszcza na biskupów padają, 
tże w ich osobach prześladowanie rełlgli upatrywać będzie; zatem Najwyższy 
Naczelnik... potwierdzając we wszystkim dekret sprawiedliwy Sądu Krymi- 
nalnego Wojskowego względem księdza Skarszewskiego karę śmierci tylko na 
w.eczne więzienie przemienił”. 

Ułaskawienie zdrajcy pod presją nuncjusza Litty wywołało wśród powstań- 
ców warszawskich wielkie oburzenie na Kościuszkę. Na znak protestu cały 
komplet sędziowski podał się do dymisji. Wtedy Kościuszko napisał do pre- 
zesa sądu list z usprawiedliwieniem: „Zważywszy, że zupełne odrzucenie próśb 
papieża mogłoby ściągnąć ze strony onego kroki (ekskomunikę, A. N.), które 
w. ludziach pelnvch jeszcze przesądu i ciemnych po prowincjach pospólstwie 
mogłyby sprawić wrażenie niebezpieczne w skutkach dla powstania naszego... 
aprobując dekret we wszystkich punktach karę Śmierci na wieczne i «ścisłe 
więzienie przemieniam” (Jabłoński, str. 69). > 

Papieże prawie zawsze występowali w obronie zdrajców - biskupów, chro- 
niąc ich przed zasłużoną karą za zdradę argumentem, że osoba biskupa — mi- 
mo popełnienia największych zbrodni — jest święta i nietykalna, stoi ponad 
prawem państwowym, a władzy państwowej, która karze biskupa za zdradę, 
grozi ekskomunika. Patrioci polscy byli stale pod groźbą ekskomuniki i Ko- 
ściuszko wcale nie ocalił powstania tym, że się przeląkł gróźb nuncjusza. 
Klęska powstania kościuszkowskiego zmieniła „wieczne” więzienie biskupa > 
zdrajcy na kilkutygodniowy areszt. Zaborcy wynagrodzili Skarszewskiemu jego 
usługi Wrócił na biskupstwo chełmskie, a w roku 1805 papież mianował 
zdrajcę,'który dzięki interwencji nuncjusza uniknął zasłużonej szubienicy, bi- 
skupem 'iubelskim. Na stanowisku tym biskup Skarszewski denuncjował przed 
zaborcami patriotów polskich, a w roku 1824 został prymasem Kongresowego 
Królestwa Polskiego. „Był to policzek wymierzony społeczeństwu 


(przez papieża Leona XII), gdy na czele kleru katolickiego w Polsce postawio- 
no zdrajcę, sądownie skazanego na szubienicę” (Mierzyński, str, 87). 

Zresztą wkrótce naród polski mia! otrzymać od papieży jeszcze bardziej siar= 
czyste policzki. ) 

Po powstaniu listopadowym pisał papież Grzegorz XVI w liście (breve) da 
kleru polskiego z 9 czerwca 1832 roku: ! 

„Dowiedzieliśmy się o okropnym nieszczęściu, w jakie to kwitnące króie- 
stwo (Polska) pogrążyło się w ostatnim roku; jednocześnie dowiedzieliśmy: się, 
że to nieszczęście została spowodowane przez intrygi wichrzycieli, którzy 
„.podnieśli się przeciwko władzy prawowitych monarchów (to znaczy cara) 
i pogrążyli w przepaść swą ojczyznę, łamiąc wszystkie więzy prawowitego po+ 
słuszeństwa.. Posłuszeństwo wobec ustanowionej przez Boga władzy jest za- 
sadą niezmienną i nie można się od niego uchylać, chyba, że ta władza gwał- 
ciłaby prawa boskie i Kościoła (na przykład nie płaciła dziesięcin, świętąpie- 
trza itd. A. N.). Niech każdy człowiek, mówi apostoł, będzie posłuszny usta- 
nowionej władzy; ponieważ nie ma władzy, która nie byłaby od Boga. Otóż 
władze istniejące są ustanowione przez Boga... Przypominając wam te zasady, 
czcigodni bracia (duchowni katoliccy, A. N.)... jesteśmy przekonani, że będzie- 
cie je gorliwie rozpowszechniali.. Wasz wielkoduszny car Rosji przyjmie was 
z dobrocią i usłucha naszych wystąpień i próśb w interesie religii katolickiej, 
którą zawsze obiecywał się opiekować w swoim królestwie” (Juliusz Górecki, 
„Rzym a Polska”, Warszawa 1936, str. 142 — 145). Te „piękne” zasady powtó- 
rzył Grzegorz XVI jeszcze raz w encyklice z 15 sierpnia 1832 (tekst u Gó- 
reckiego, str. 285): 

W tym samym duchu utrzymany jest list papieża Grzegorza XVI do bisku= 
pa Wojtarowicza z dnia 27 lutego 1846: | 

„Dowiedzieliśmy się z wielką przykrością, że w kraju podległym Nam bar- 
dzo drogiemu Synowi Cesarzowi Austrii... przedsięwzięto szkaradny spisek 
przeciw Najwyższej Władzy Najjaśniejszego Władcy... który się dobrze zasłużył 
Świętej Stolicy, który podtrzymuje religię katolicką w swych państwach... 
Przesyłamy ci ten list, byś uczył swe owieczki z gorliwością Większą świętej 
nauki posłuszeństwa, które poddani winni stanowczo Najwyższej Władzy, we- 
dług nauki świętego Pawła i nakazu samego boskiego Pana Pasterzy.. nie 
„przestań nigdy upominać swego kleru, aby on pamiętał o swym powołaniu i.. 
by czynił wszystkie wysiłki. aby odwieść chrześcijan tak słowem jak przykła- 
dem od tych spisków zdradzieckich (to znaczy od dążenia do niepodległości, 
A. N.).. i by ich uczył, że wszelka władza od Boga pochodzi” (Górecki, 
str. 243 — 244). 

Pismem z dnia 22 kwietnia 1863 roku papież Pius IX składa carowi Alek- 
sandrowi II konkretną ofertę, ubiegając się dla polskiego kieru o stanowisko 
dozorcy niewolników, stróża carskiego więzienia. „Dobrze jest przypomnieć — 
pisał papież — że Stolica Apostolska... nigdy nie uchybia w najdelikatniej- 
szyca wzglądach wobec rządu Waszej Wysokości i Jego dostojnych poprzedni- 
ków... Niech nasza władza apostolska z powrotem otrzyma swój zbawienny 
wpływ na poddanych katolickich... niech kler otoczy swoim wpływem nauk3 
i kierunek ludu... a wówczas Wasza Wysokość przekona się, że główne przy- 
czyny ciągłych zamieszań politycznych w Polsce leżały w ucisku religijnym... 
w poniżeniu pasterzy... Wszystko co Wasza Wysokość uczyni dla spokoju Ko- 
ścioła i honoru naszej świętej religii, odwróci się na korzyść państwa (caratu, 
A. N.).. rozciągając nad Kościołem zdecydowaną opiekę, Wasza Wysokość bę- 
dzie mogła liczyć na szacunek i wierność całego narodu polskiego” (Górecki, 
str. 248 — 249). 

Podobnie w roku 1905 papież Leon XIII śŚciskają” i błogosławiąc drug:ego 
kata naszego narodu, cesarza Wilhelma II, złożył mu następujące przyrzeczenie: 
„Przyrzekam Waszej Cesarskiej Mości imieniem wszystkich jego poddanych 
katolickiego wyznania wszystkich szczepów i wszystkich stanów, iż będą zaw- 
sze wiernymi poddanymi cesarza niemieckiego i króla pruskiego” (Józef Be- 
luch-Beloński, „Sprawiedliwy papież). 
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Nie trzeba dodawać, że ani Piusa IX, ani Leona XIII nikt nie upoważniał do 
składania przyrzeczeń wierności zaborcom Polski. Zaborcom wysługiwała się 
garstka zdrajców z biskupami i arcybiskupami, różnymi Skarszewskimi, Woj- 
tarowiczami, Ledóchowskimi, Stablewskimi, Bilczewskimi, Likowskimi, Ka- 
kowskimi na czele, godnymi poprzednikami biskupów Kaczmarków, Adam- 
skich. Lorków, wysługujących się najeźdźcom hitlerowskim, podobnie jak ich 
koledzy francuscy Grerlier i Suhard, Biskupi ci i arcybiskupi swoją działalno- 
ścią antynarodową sami stawiali się poza nawiasem narodu, który odnosił się 
do nich za to ze słuszną pogardą. Wysługiwanie się arcybiskupa Ledóchow- 
skiego kanclerzowi Bisinarckowi nie uchroniło go przed więzieniem, ponieważ 
Bismarck wolał mieć na stanowisku prymasa (arcybiskupa gnieźnieńskiego) 
Niemca, księdza Juliusza Dindera, który odtąd germanizował ludność polską 
z woli i nominacji papieża. Tępiciela polskości kanclerza Bismarcka mianował 
papież Leon XIII rycerzem Orderu Chrystusowego, przesyłając mu insygnia 
z diamentów wraz z serdecznym listem. 


Stosunki papieży z reakcyjnymi rządami zaborców Polski były jak najlepsze. 
„Rzecz znamienna — dziwi się prof. Jakub Sawicki = tam gdzie panowała 
Bena reakcja, tam Kościół doznawał łagodnego traktowania i opieki 

skliwej. 

Oczywiście takie postępowanie państwa było podyktowane względami poli- 
tycznymi: państwo reakcyjne szukało sprzymierzeńca w walce z liberalizmem 
j znajdowało go w czynnikach konserwatywnych, do których zaliczało Kościół. 
Aby on jednak mógł spełnić to zadanie, musiał otrzymać warunki należytego 
rozwoju, który by mu zapewnił potrzebną siłę i zwartość” („Historia stosunku 
Kościoła do Państwa”, str. 63). 

Z Austrią zawarło papiestwo konkordat jeszcze w roku 1855; z carem Alek- 
sandrem III w roku 1882; w 1880 roku Leon XIII wyraził zgodę „na deklara- 
cję lojalności duchownych względem rządu” pruskiego (Loeffler, „Dzieje Pa- 
pieży”, str. 592), od rolku 1882 był stały poseł pruski przy Watykanie. W roku 
1888 Wilhe!m I przesłał Leonowi XIII drogocenną nsitrę z serdecznymi życze- 
niami, a „Norddeutsche Allgemeine Zeitung” podkreślała, że „papież wykazał 
wielkie zrozumienie dla potrzeb państwowych Niemiec* — pisze z radością 
niemiecki historyk Loeffler („Dzieje papieży”, str. 593). 


Z tych trzech politycznych sojuszów papiestwa z trzema reakcyjnymi rzą 
dami zaborców wynikał konsekwentnie papieski nakaz trójlojalizmu, powta- 
rzany naszemu narodowi. O obowiązku posłuszeństwa wszystkim trzem zabor= 
com jednocześnie przypomniał Leon XIII biskupom polskim encykliką z dnia 
19 marca 1894 roku: 

„Poddani winni panującym okazywać cześć i wierność, tudzież jako Bogu 
przez ludzi królującemu, uległość nie tylko dla gniewu, ale też dla sumienia... 
poddani powinni s'ę stosować święcie do przepisów państwa... w wierze świę- 
tej czerpiąc podnietę do wierności względem Państwa i monarchów... Wy, co 
rosyjskiemu podlegacie berłu.. nie przestańcie wytężać usiłowań nad utrwa= 
leniem wśród kleru i ogółu poszanowania dla zwierzchnosci i przestrzegania 
karności publicznej., Wy, którzy podlegacie przesławnemu domowi Habsbur= 
skiemu, miejcie na baczeniu ile zawdzięczacie Dostojnemu Cesarzowi w naj- 
wyższym stopniu do wiary przodków przywiązanemu. Udowadniajcie tedy 
2 każdym dniem jawniej swoją waględem niego wierność i pełną wdzięczności 
uległość... Wam. którzy zamieszkujecie prowincję Poznańską t Gnieźnieńską, 
zalecamy ufność w wielkoduszną sprawiedliwość Cesarza (niemieckiego, A. N.), 
o jego bowiem względem was przychylności i życzliwym usposobieniu osobi- 
ście od niego samego powzięliśmy wiadomość” (Górecki, str. .254—256). 

Olbrzymia większość katolików polskich pozostała wówczas obojętna na pa- 
pieskie wezwanie do „pełnej wdzięczności uległości” zaborcom, rozumiejąc, że 
posłuszeństwo encyklikom papieskim, wzywającym do posłuszeństwa trzem 
zaborcom, byłoby podłą i nikczemną zdradą Ojczyzny. 

Konsekwencją wezwania papieża Leona XIII do trójlojalizmu były z chwilą 
wybuchu wojny wezwania biskupów do umierania za interesy zaborców. Tej 


podłej, nikczemnej misji podjęli się m. in. arcybiskup Galicji ks. J. Bilczew- 
Ski w odezwie z 4 sierpnia 1914 roku i biskup E. Likowski w liście do diece- 
zji grieźnieńsko = poznańskiej z dnia 9 sierpnia 1914 roku. Ten ostatni, zwra- 
cajzc się do polskich kobiet, do matek, żon i siostr żołnierzy wcielonych prze- 
rIiocą do zaborczego wojska, uprzedzał, że „niejeden z nich (tzn. z żołnierzy 
poiskich) swe życie w ofierze położy”, ale niech się pocieszą, bo sprawa Nie- 
miec jest „sprawą sprawiedliwą”. „Wiem — mówił ten poprzednik biskupów 
Kaczmarków, Adamskich i Lorków — że (w społeczeństwie polskim) nigdy 
nie wymarło poczucie obowiązku posłuszeństwa wobec WADY z woli Bożej 
nad nim postanowionej” (J. Górecki, str. 262). 

To wezwanie biskupów do umierania za interesy Niemiec i Austrii ,za in- 
teresy zaborców, wrogów Polski, były logiczną, nieuchronną konsekwencją 
encykliki Leona XIII z 19 marca 1894, której istotną treść powtórzył Pius X 
encykliką z 3 grudnia 1905 roku, słowami: „Poddanych obowiązuje cześć 
i wierność swoim książętom tak jak Bogu” (J. Górecki, str. 257—269). 


Y. WSPÓŁDZIAŁANIE PAPIESTWA Z FASZYZMEM NIEMIECKIM 
I JEGO SATELITAMI W OKRESIE MIĘDZYWOJENNYM I WOJENNYM 


Jak widzieliśmy w poprzednich rozdziałach, najlepiej układały się zawsze 
stosunki papiestwa z rządami najreakcyjniejszymi. Jednocześnie, na przestrze- 
ni całej swej historii papiestwo toczyło zawsze uporczywą, zaciekłą walkę ze 
wszystkimi postępowymi ideami i ruchami społecznymi. 

Za dwóch ostatnich pontyfikatów, Piusa XI i Piusa XII, doszło konsekwen- 
tnie do zbliżenia i ścisłego współdziałania papiestwa z tymi partiami politycz- 
nymi i rządami, których zbrodniczość, wstecznictwo i reakcyjność rzucają ha- 
niebną plamę na wiek XX, a więc z hitleryzmem i w ogóle z faszyzmem. 

Były ambasador francuski przy Watykanie F. Charles-Roux, pisze, że jesz- 
cze kiedy Mussolini był zwykłym posłem, watykański sekretarz stanu, kardy- 
nał Gaspari (ten sam, który wobec Dmowskiego wyśmiewał „nieziszczalne ma- 
rzenia” o niepodległości Polski) „spotykał się z nim na tajne rozmowy u kato- 
lickiego senatora, hrabiego Santucci” („„Huit ans au Vatican”, str. 47). Podob- 
ne konspiracyjne spotkania i tajne rozmowy odbywali wysocv dostojnicy 
kościelni z Hitlerem na wiele lat przed jego dojściem do władzy i podobne 
konspiracyjne zebrania i tajne rozmowy prowadzili różni polscy dostojnicy 
kościelni z różnymi polskimi hitlerowcami większego i mauiejszego Kkalilru. 

Rezultatem tych tajnych schadzek było zawarcie sojuszu politycznego, była 
papieska obietnica torowania drogi do zdobycia władzy przez Mussoliniego 
i Hitlera w zamian za późniejsze konkordaty, subsydia, a przede wszystkim 
prowadzenie polityki bezwzględnej obrony kapitalizmu, w którego zachowa- 
niu papiestwo jest jak najbardziej zainteresowane, będąc za naszych czasów 
jednym z większych koncernów kapitalistycznych w świecie i mająg zaanga- 
żowane kapitały prawie we wszystkich dziedzinach gospodarki i prawie we 
wszystkich krajach. 

Reakcyjne i faszystowskie rządy sprzyjają zbliżeniu z Watykanem. We Wło- 
szech jest to zasługą reżimu Mussoliniego. We Francji zbliżenie to realizował 
minister spraw zagranicznych. agent hitlerowski, faszysta Laval, mianowany 
w roku 1935 szambelanem papieskim (i skazany po drugiej wojnie światowej 
za zdradę Francji na śmierć). W Austrii ukochanym synem papieskim był kat 
robotników wiedenskich, dyktator klerykalno-faszystowski Dollfuss, a w Hisz- 
panii — osadzony tam przez hitlerowców i faszystów włoskich dyktator kle- 
rykalno-faszystowski Franco. W Czechosłowacji Watykan popierał faszystę, 
księdza Hiinkę, prezesa wielu banków i spółek akcyjnych i nieprzejednanego 
wroga ruchu robotniczego. Ksiądz Hlinka zmarł w roku 1938, a następcą jego 
został agent hitlerowski, ksiądz Tiso, szef słowackich quislingów, mianowany 
przez papieża biskupem. 

Istniał również ścisły kontakt Watykanu z faszystami węgierskimi, rumuń- 
skimi, ehorwackimi i portugalskimi Przede weźystkim jednak  pagiestwo 
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współpracowało z hitleryzmem, uznając jego przodującą, kierowniczą rolę 
w zbŁrodniczej „Międzynarodówce” faszystowskiej. 

Przez prałata Kuasa Wutykan kierował polityką katolickiego centrum, któ- 
re — jak słusznie stwierdza Manhattan — zawsze było „jednym z głównych 
filarów niemieckiego imperializmu” (str. 155). Przywódcy tej partii, Briining 
i von Papen, prowadzili tajne pertraktacje z Hitlerem i ułatwiali mu dojście 
do władzy. Briining drobiazgowo informował prałata Kaasa o przebiegu swych 
rozmów z Hitlerem, a funkcją prałata Kaasa było z kolei wierne zdawanie 
"sprawy papieżowi z toczonych pertraktacji” (Manhattan, str. 175). 80 stycznia 
1933 roku Hitler został kanclerzem, a przywódca katolików niemieckich vom 
Papen jego zastępcą. 

Wiadomo było kim jest Hitler. Swój zbrodniczy, rasistowski program dzia- 
łalności przedstawił otwarcie w „Mein Kampf”, pisanym z pomocą jezuity 
Staempflera. Temu zbrodniarzowi Watykan wyświadczył, zaraz po jego doj- 
ściu do władzy następną doniosłą usługę, zawierając z nim konkondat i zmu- 
szając do posłuszeństwa mu katolików niemieckich. „Rozmowy zaczęły się 
już 9 kwietnia 1933 roku — pisze prałat Pucci — a 20 lipca 1933 konkordat 
został podpisany” („Pio XLI, Roma 1046, str. 25). Przy okazji von Papen ze0- 
stał szambelanem papieskim, a centrum katolickie w międzyczasie, 5 lipca 1938 
roku usłużnie rozwiązało się, potwiendzając jeszcze raz trafiną uwagę Marc- 
Bonneta, że dla papieży partie katolickie są przedmiotem targów z rządami 
(,La Papaute contemporaine", Paryż 1946, str. 69). Takim „objet de marchan= 
dage” z Mussolinim było „Partito Popolare” księdza Sturzo, usłużnie uprząte 
nięte przez papieża z areny włoskiego życia politycznego, aby katolicy włoscy 
mogli masowo wstępować do partii faszystowskiej, takim „objet de marchan- 
dage” między papieżami a Bismarckiem i Hitlerem było niemieckie centrum 
katolickie, takim „objet de marchandage* są dla papieża Piusa XII „chrześci- 
jałiwkie demokracje” Włoch, Niemiec i Austrii, MRP we Francji i crganiza- 
cje katolickie wszystkich krajów w jego targach z bankierami Wallstreetu. 
Polecając niemieckiemu centrum likwidację, papież umożliwił katolikom nie- 
mieckim masowe wstępowanie do NSDAP, do czego niemieccy dostojnicy ko- 
ścielni otwarcie zachęcali 

„Opinia światowa — pisze b. ambasador francuski Charles-Roux — była 
zaskoczona szybkością, z jaką Hitlerowi udało się jednocześnie eliminować ka- 
tolicyzim niemiecki jako siłę polityczną i zawrzeć dyplomatyczne porozumie- 
nie ze Stolicą Apostolską'* (str. 94). Ale kardynał Pacelli (obeny papież Pius 
all, „powtarzał często, że nigdy nie żałował podpisania konkordatu z Niem- 
cami hitlerowskimi” (str. 95). Tę samą informację podaje prałat Pucci: „Nie- 
jeden oskarżał wówczas Stolicę Apostolską i kardynała Pacellego, że zbyt łatwo 
zawarli konkordat; ale obecny papież... zawsze powtarzał, że nigdy nie Żuło+ 
wał podpisania w imieniu papieża tego konkordatu („J'attuale Pontefice — co- 
me egli stesso dichiaró piu di una volta.. ha sempre detto di non essersi mat 
penvito di avere firmato in nome del Papa quel Concordato), ponieważ — i tu 
następuje szczególnie interesujące uzasadnienie — konkordat dał Stolicy Apo- 
stoiskiej podstawę prawną do żądań i protestów, bazę, której by absolutnie 
nie było. gdyby konkordat nie istniał” (str. 26). 

Ambasadora francuskiego oburzyło to uzasadnienię. Jakto? Gdyby nie było 
konkordatu, papież nie miał by podstawy do protestowania z powodu zorodni 
Hitlera? A w imię moralności 4 sprawiedliwości? Zbrodnie Hitlera były 
znacznie większe i poważniejsze, niż nie przestrzeganie konkordatu (Charles- 
Roux, str. 985). Tak zapewne myślał nie tylko Charles-Roux, ale olbrzymia 
większość katolików całego świata. Watykan był jednak innego zdania. 
Zbrodnie Hitlera, toczone przez niego wojny napastnicze, okrucieństwa oku- 
pacji, masowe egzekucje, duszenie ludności cywilnej w komorach gazowych, 
to wszystko były „drobiazgi”, o których papież milczał. Ważne było tylko, by 
przestrzegał punktów konkordatu, zapawniającego agenturom watykański 
przywileje w Niemczech i na terenach olcupowanych. 
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„Watykan nie jest trybunałem” — mówił jeszcze Benedykt XV — i zgodnie 
z tą dewizą Watykan nie potępia wojen napastniczych, zaborczych, przedsią- 
wziętych z chęci grabieży. 

Klasycznym przykładem „neutralności” Watykanu między napastnikiem 
a napadnięiym była postawa zajęta podczas napaści faszystowskich Włoch na 
Abisynię. B. ambasador francuski zachwyca się „wielkością moralną” papie- 
ża, polegającą na umiejętności łączenia idealizmu z realistycznym oportuniz- 
mem (dla Charles-Roux jest to najwidoczniej pojęcie dodatnie, str. 38), mię- 
dzy innymi również w sprawie abisyńskiej. Papież był poinformowany o pro- 
jekcie napaści i był nim zaniepokojcny. Dlaczego zaniepokojony? Czy ze 
względu na niespraw.edliwcść, niemcrainość wojny kolonialnej, toczonej prze- 
ciw chrześcijan:kienu ludcewi Abisynii? Nic podobnego. Pius XI sam osobiście 
wyłuszczył ambasadorowi francuskiemu przyczyny swego niepokoju: po pierw- 
sze, konflikt ten (oportunistyczna nazwa dla napaści, A. N.) może się odbić 
niekorzystnie na interesach katolicyzmu w Abisynii i w całej Afryce; chodzi 
o to, że Abisyńczycy doszli do przekonania, że „co misjonarz — to szpieg” 
i ten pogląd na misjonarzy może się stać udziałem innych ludów; po drugie, 
Pius XI lęka się, że ewentualna klęska Włoch może bardzo zaszkodzić intere- 
som innych panstw kolonialnych, pobudzając czarnych do walki narodowo» 
wyzwoleńczej (str. 135). 29 sierpnia 1935 roku Pius XI uznał publicznie, 
(w „Oszervatore Romano”), że Włochom potrzebny jest „Lebensraum” (Charles- 
Roux, str. 136). Była to zdaniem ambasadora francuskiego, „rozumna i kurtu- 
azyjna koncesja na rzecz włoskiego ekspansjoniznu” (str. 38). Mówiąc języ» 
kiem mniej dyplomatycznym, było to nikczemne aprobowanie  zbrodniczej 
wojny kolonialnej przez Watykan, który „nie jest Trybunałem” wtedy, gdy 
to grozi urazżeniem agresora, natomiast bardzo chetnie staje się Trybunaiem, 
gdy trzeba potępić pobitych (.Na pobitych Polaków pierwszy kiątwę rzucę” 
— pisał Słowacki, świadek encyklik papieskich, potępiających  powsian.ie 
listopadowe). 

Jako prymas Włoch papież pozwolił duchowieństwu włoskiemu czynnie an- 
gażować się po stronie napastników. Avro Manhattan cytuje wiele drastycz- 
nych przykładów tego wysługiwania się faszyzmowi włoskiemu ze strony naj- 
wyższych dostojników kościelnych: biskup San Minato oświadczył, że kler 
jest gotów do topienia złotych dzwonów (na bomby przeciw chatom chrześci- 
jan abisyńskich), „aby przyczynić się do zwycięstwa faszystowskich Włoch; 
biskup Sjeny błogosławił „wielkiego Duce i naszych żołnierzy, idących ku 
zwycięstwu prawdy i sprawiedliwości”; biskup Nocery napisał list pasterski, 
w którym oświadczył, że „jako obywatel włoski uważa tę wojnę za spraw.edli- 
wą i świętą”; arcybiskup Mediolanu kardynał Schuster mówił, że wojsko fa- 
szystowskie walczy „o triumf krzyża Chrystusa w (chrześcijańskiej, A. N.) 
Abisynii, otw.ierajac wrota naszej propagandzie misyjnej” (chodziło o otwar- 
cie wrót dia lokatv watvkanskiego kapiiału, A. N.); arcybiskup Taranto cd- 
prawił mszę na łcedzi podwodnej | nazwał napaść na Abisynię „świętą wojną 
i krucjatą'. Historyk włoski prof, Gaetano Salvemini zebrał te wszystke wy- 
powiedzi j owliczył, że aktywnej pomocy dla faszystowskiej agresji udzieliło 
przynajmniej 7 kardynałów, 29 arcybiskupów i 61 biskupów (Avro Manhattan, 
str. 127). j 

Był to jeden z wielu przykładów na to, jak ekspansja agentur papieskich 
jdze ręka w rękę z kolonialną ekspansją imperializmu (Marc-Bonnet, str. 32). 

Poparcie, udzielone przez papieża Piusa XI j biskupów włoskich faszystow- 
skiej napaści na Abisynię, posiada swoje przedłużenie w dzisiejszej postawie 
papiestwa i jego agentur wobec wojen kolonialnvch, toczonych po drugiej 
wojnie światowej. 

Różne pisemka watykańskie na terenie Polski starają się wpływać na ovbi- 
nię publiczną w duchu nieprzyjaznym dla ludów, wczących ciężką walkę na- 
rodowo - wyzwoleńczą z przeważającymi siłami agresywnego imperializmu. 
Jest to drobne, ale charakierystyczne odbicie poparcia moralnego, udzielanego 
przez papieża Piusa XII imperializmowi amerykańskiemu, francuskiemu, ho 


208 


ienderskiomu i angielskiemu w ich obecnle toczonych wojnach kolonialnych 
przeciw ludom Viet-Namu, Chin, Indonezji, Madagaskaru itd. 

Zajrzyjmy na przykład do przeglądu sytuacji politycznej w „Kalendarzu 
Rycerza Niepokalanej”. Dowiadujemy się z tego kalendarza, że „od wiosny 
ubiegłego roku (1947) szerzy się na Madagaskarze powstanie przeciw Francu- 
zom, które przybrało charakter wyraźnie antykatolicki. Płoną kościoły i szko- 
ły misyjne; misjonarze, katechiści są zabijani. W okręgu Naramanga wszystkie 
120 placówek misyjnych zniszczono w ciągu paru tygodni” (str. 9 i 10). Za- 
pomocą oszczerstw o paleniu kościołów i zabijaniu misjonarzy sieje się w Pol- 
rce wrowaść do madagnaskarskiego ruchu narodowo-wyzwoleńczego i sugeruje się, 
że okrutna racyfikacja Madagaskaru przez imperialistów francuskich jest 
słuszną karą za zbrodnie przeciw religii, Prawdopodobnie te same oszczerstwa 
głoszą misjecnarze Madagaskaru tamtejszej ludności na temat palenia kościołów 
i zabijania księży w Polsce i innych krajach demokracji ludowej, tak samo 
w interesie in.perializmu, tak samo w celu przeciwdziałania międzynarodowej 
solidarności wszystkich sił antyimperialistycznych. Że tak jest istotnie, świad- 
czy szablon, za pomocą którego scharakteryzowane zostały sytuacje w innych 
krajach: „Indochiny. Trwa tu dziś zbrojne powstanie krajowców przedw pa- 
nowan:1 Francji.. Fakt, że na 28 misji tylko 3 są powierzone klerowi tubyl- 
czemu, a resztą kierują biskupi europejscy, głównie francuscy, stał się pre- 
teks'eni do wystąpień antykato!ic«ich. Płoną kościoły i domy misyjne, mirjo” 
narze są brani na zakładników lub raordowari” (str. 14). 


„Mamy powtórzony frazes o paleniu kościołów i mordowaniu misjonarzy, 
natomiast „Kalendarz Rycerza Niepokalanej” nie skorzystał ze sposobności, 
żeby poinformować swych czytelników, że jednym z głównych akcjonariuszy 
Benku Indochińskiego, koncentrującego kolonialną eksploatację (wyzysk 
i ucisk) całych Indochin, jest Watykan za pośrednictwem Barku kongregacji, 
i ża w związku z tym wojna kolonia'na imperialistów francuskich przeciw 
narodowi viet-namskiemu iest wojną toczwną również w doczesnym, fir:.an- 
scwym interesie Watykanu. 

Podobnie charakteryzuje wy'nienlone wydawnictwo stosunki w Indonezji, 
gdzie „powstanie tubylców przeciw Holandii przyniosło misjom pewne szko- 
dy' t w Chinach, gdzie „wojna domowa grozi misjom zagładą”, podczas gdy 
rząd Czang-Kai-szeka „nawiązał stcrunki dyplomatyczne z Watykanem” (str. 
14). Taka szablonowa charakterystyka sytuacji na czterech odcinkach frontu 
walki z imperializmem, gdzie kląskę imperializmu przedstawia się jako klęskę 
misji katolickich, a więc klęskę religii, stosując mało oryginalne oszczerstwa 
o paleniu kościołów i mordowaniu misjonarzy nie jest wcale przypadkiem. ale 
stanowi przejaw funkcjonowania wspólnego frontu papiestwa i jego agentur 
z imperializmem na wszystkich, nawet drobnych odcinkach, 

O nieoryginalności „kalendarza Rycerza Niepokalanej” świadczy między in- 
nymi „New York Herald Tribune" z 25 lipca 1948 r. w którym czytamy: „Wa- 
tykan wyraził wczoraj swoją troskę o los czekający chrześcijaństwo w tych 
krajech, które niegdyś były koloniami, a obecnie w wyniku wojny (narodo- 
wo-wyzwojeńczej, A. N.) uzyskują niepodległość... Prałat Giovanni Battista 
Montini watykański sekretarz stanu... oświadczył, że w przeszłości chrzeście 
jaństwo było rozpowszechniane na obszarach kolonialnych przez misjonarzy 
z tych krajów, które posiadały polityczną władzę nad tymi koloniami Obecnie, 
podkreślił prałat Montini, kiedy wiele kolonii zerwało gwałtownie europejskie 
więzy, należy się poważnie niepokoić, że sytuacja rozwinie się w stan bez 
równowagi, w rezultacie którego świat będzie długo cierpieć". 

Trudno o bardziej odrażający wyraz troski papiestwa o cierpienia „Świata” 
z powodu uwalniania się narodów od jarzma eksploatacji imperialistycznej. 

Wróćmy jednak kilka lat wstecz W roku 1938 Watykan nie potępił hitle- 
rowskiej aneksji Austrii. Istotnie axt %*en wzmocnił pozycje hitleryzmu, o któ- 
re pabież od zawarcia konkordatu stale się troszczy. 15 marca 1938 roku kare 
dynał austriacki Innitzer złożył deklarację, w której stwierdzał, że „księża 
i wierni powinni bez żadnej rezerwy popierać państwo  wielkoniemieckie 
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1 Fiihrera, którego walka przeciw bolszewizmowi (czytaj: przeciw ruchowi 


robctniczemu dla ratowania kapitalizmu, A. N.) i o władzę, honor i dobrobyt e 


Niemiec odpowiada widokom Opatrzności”. $ladem Innitzera poszedł po kil- 
ku dr.iach cały episkopat austriacki (Charles-Roux, str. 122). Zachowało się 
wiele reprodukcji listów kardynała Innitzera z podpisem „Heil Hitier!*" 

Wybucha druga wojna światowa. Papież i jego azcntury rozwijają ożywio— 
ną działalność dyplomatyczną. Działalność ta była tego rodzaju, że jak podała 
prasa brytyjska, studenci uniwersytetu w Cardiff (Walia, Glamorganshire) 
rozpatrywali w roku 1946 zagadnienie, czy papieża Piusa XII nie należałoby 
posadzić na ławie oskarżonych Międzynarodowego Trybunału w Norymberdze 
za całekształt działalności dyplomatycznej Watykanu w latach drugiej woj- 
ny światowej, włącznie z inspirowaną przez Hitlera akcją papieską na rzecz 
„pokoju* („Literatury Guide" z marca 1946 roku). 

Intensywna akcja dyplomatyczna Watykanu i jego agentur na rzecz „Po- 
koju” koncentrowała się na pośrednictwie między hitlerowskimi zbrodniarzami 
wojennymi a tymi anglosaskimi politykami, którzy e przerażeniem uświada- 
miali sobie, że każdy cios zadawany przez Armię Czerwoną hitleryzmowi i je- 
go satelitom jest jednocześnie ciosem zadawanym panowaniu kapitalizmu na 
świecie; że każda klęska faszystów jest zwycięstwem socjalizmu i że wobec 
tego w interesie wielkiego kapitału, w interesie oligarchii kosmopolitów 
e Wall Street 1 City leży przekształcenie wojny miądzy rywalizującymi im- 
perializmami w wojnę wszystkich państw kanpitalistycznych ze Stanami Zjed- 
noczonymi, Wielką Brytanią i Niemcami hitlerowskimi na czele przeciw je- 
dynemu państwu socjalistycznemu na świecie, przeciw państwu, któremu dzieje 
wyznaczyły rolę grabarza wszystkich imperialistów. 

Jednym z kulminacyjnych momentów tego papieskiego pośrednictwa była 
zorganizowanie przez Piusa XII wspólnej konferencji amerykanskiego bisku= 
pa (okecnego kardynała i kandydata na papieża) Spellmana i hitlerowskim 
ministrem spraw zagranicznych Ribbentropem, która się odbyła w miasteczku 
watykańskim dnia 3 marca 1943 roku. 


Avro Manhattan, komentując tę konferencję w swej książce „The Catholic 


Church against the Twentieth Century” (Londyn 1947), pisze, że Spellman udał 
się w drogę powrotną do Waszyngtonu odlatując 4 marca 1943 do faszystow= 
skiej Hiszpanii i że za pośrednictwem biskupa Spellmana „Waszyngtonowi 
i Londynowi nareszcie udzielił się strach papieski przed sukcesami Związku 
Radzieckiego. Wielkie mocarstwa zaczęły patrzeć z przerażeniem (with dismay) 
na szybkość zwycięskiej ofensywy sojuszniczych wojsk radzieckich. Trzeba 
było znaleźć jakiś sposób powstrzymania radzieckiej ofensywy. Watykan, po- 
zostając w ścisłym kontakc'e z Hitlerem (in close touch with Hitler) mógł od- 
dać nieocenioną pomoc' (Manhattan, str. 227). 

Skuteczne nastraszenie Iondynu i Waszyngtonu fatalnymi dla światowego 
kapitahzmriu zwycięstwami Armii Czerwonej nad Niemcami hitlerowskimi było 
jedną z najbardziej doniosłych usług, wyświadczonych przez Piusa XII Hitle- 
rowi. Powstrzymanie radzieckiej ofensywy leżało przede wszystkim w intere- 
sie ponoszącego klęski Hitlera. Papież Pius XII oddziaływał na Londyn i Wa- 
szyngton z inspiracji Hitlera i Goebbelsa. Fakt, że w reakcyjnych kołach Lon- 
dynu i Waszyngtonu radość ze zwycięstw sojuszniczej Armii Czerwonej nad 
wspóinym wrogiem ustąpiła miejsca przerażeniu i że zaczęto tam myśleć nie nad 
przyśpieszeniem zakończenia wojny, ale nad jej przedłużeniem przez jakiś 
sztuczny sposób zahamowania radzieckiej ofensywy, oznaczał, że antyra- 
dziecka propaganda Hitlera i Goebbelsa trafiła za pośrednictwem papieża Piu- 
sa XII do Londynu i Waszyngtonu. Długie, otoczone najgłębszą tajemnicą kon- 
ferencje biskupa Spellmana z papieżem i hitlerowskim ambasadorem przy 
Watykanie z końca lutego 1943 r., uwieńczone konferencją z Ribbentropem spo- 
wodowały, że również biskup Spellnan stał się narzędziem Goebbelsa na te- 
renie Stanów Zjednoczonych. 

Niewątpliwą przeszkodą: był Roosevelt i tacy jego współpracownicy, jak 
Wallace, którzy jako patrioci amerykańscy nie przyjęli propozycji papiesko-hi- 
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tlerowskich. Akcja Piusa XII na rzecz „pokoju” (pokoju między Niemcami 
hitlerowskimi a USA i Wielką Brytanią, oznaczającego w rezultacie wcjnę 
USA i Wielkiej Brytanii wraz z Niemcami hitlerowskimi przeciw Związkowi 
Radzieckiemu) zakończyła się fiaskiem, bo Roosevelt nie chciał pertraktować 
z Hitlerem. 

„Powtórzyła się więc historia z czasów pierwszej wojny światcwej. Historia 
równie n.efortunaej akcji papieża (Benedykta XV) w obronie Nicmiec na rzecz 
„pokoju*. Propozycje „pokojowe"* Benedykta XV z roku 1917 przekreślały po- 
wstan.e niepodiegłości Polski i przewidywały zwrot kolonii afrykańskich Niem- 
com kajzerowskim. Owczesny sekretarz stanu USA Lansing, analizując propo- 
zycje papieskie stwierdził 20 sierpnia 1917, że „papież stał się agentem Niemiec" 
(Szejnman „Watikan mieżdu dwumia mirowymi wojnami” 1948, str. 28). Rówe 
nież Henry Marc - Bonnet stwierdza, że w propozycjach papieskich zbyt wy= 
raźnie było widać inspirację niemiecką, co bardzo zaszkodziło tym propozy- 
cjom. „Inicjatvwa pokojowa papieża Penedykta XV skompromitowała go tyl- 
ko' — p'sze Marc - Bonnet — ponieważ nie potrafi się uniezależnić od nie- 
mieckiego imperializmu („La Papaute contemporaine'", Paryż 1946, str. 94). 

W litcu 1959 r. watykański sekretarz stanu, kardynał Maglione, udzielił 
ambasadorowi francuskiemu poufnej informacji, iż wie z pewnych źródeł (od 
c1m2g0 Gaebbelsa A. N.), że Hitler wcale nie ma zamiaru napadać zbrojnie na. 
Polskę (Charles - Roux, str. 322). Ten sam ambasador francuski opisuje, jak 
karidynnia Niaglione, który na stanowisku watykańskiego sekretarza stanu był 
tubą cropagandv Goebbelza, nacjonaliści francuscy opluli i wygwizdali pod- 
czas jego wizyty w roku 1932 we Francji, za uprawianie szpiegowskiej dzia-- 
łalności na rzecz kajzerowskich Niemiec (Charles - Roux, str. 68). | ; 

Również nuncjatura papieska w Polsce przedwrześniowej funkcjonowała 
w interesie Niemiec hitierowskich. 13 czerwca 1939 roku nuncjusz Cortesi 
wręczył prezydentowi Mościckiemu pismo papieża Piusa XII, polecające Polsce 
toczen.e rertraktacji z Hitlerem. Papież doradzał prasie polskiej, aby nie kry- 
tykowałą hitlerowskich Niemiec. Nuncjusz Cortesi proponował swe usługi jako 
pośrednika namawiając Polaków, aby ustąpili Hitlerowi w sprawie Gdańska, 
Marnatian twierdzi, że papież Pius XII był poinformowany o projekcie hi- 
lerowskiej napaści na Polskę i nie protestował rozumiejąc, że Hitlerowi po= 
trzeona jest baza wypadowa do napaści na Związek Radziecki (str. 209). 

Dvp.cmscja papieska dążyła również do ułatwienia misji hitleryzmu — zdła- 
wienia jedynego państwa socjalistycznego na świecie — przez przekształcen' e 
episkopatów w xrajach okupowanych przez Hitlera w narzędzie uspokajania, 
moralnego rozbrajania ludności, godzenia z okupacją, wzvwania do nosłuszeń- 
stwa i kollaboracji, a wreszcie do formowania u boku Hitlera legionów ochot- 
niczych do walki „przeciw bolszewizmowi”. 

Dyp:omacja papieska oddała nieocenione usługi hitlerowskiej agresji wpływa- 
jąc na kler niemiecki i austriacki w kierunku całkowitego podporządkowania 
ssę Hitlerowi, przez wpłynięcie na kler francuski, aby zachęcał katolików fran- 
cus:skich do xollaboracji z okupantami, a także dla niektórych kół polskiego 
kleru nie ulegało żadnej wątpliwości, że papież życzy sobie, aby w okupowanej 
przez Hitiera Polsce panował spokój, umożliwiający Hitlerowi rzucenie jak naj- 
większych sił na front wschodni. 

Korz::tne dla Hitiera wystąpienie kardynała Faulhabera, Bertroma, Inni- 
tzera, cerliera, Suharda i analogiczne wystąpienia biskupów polskich Kacz- 
marka, Adamskiego, Lorka były wystąpieniami w myśl Watykanu, były in: 
spirowaniem ludności, ujarzmianej przez hitleryzm, w duchu uległości dia hi: 
tleryzmu. Papiestwo, jako jedna z najpotężniejszych instytucji kapitalistycz» 
nych Świata, posiadająca pakiety akcyj w bankach i koncernach wszystkich 
krajów i wszystkich gałęzi przemysłu, był i jest zainteresowany w utrzyrtuaniu 
ustroju kapitalistycznego. Zgodnie z tym swoim zainteresowaniem Watykan 
był i jest za wspólnym frontem wszystkich imperializmów przeciw siłom 
zagrażającym światowemu kapitalizmowi. Na tym stanowisku Watykczn stał 
w okresie międzywcjennym, na tym stanowisku stał w okresie drugiej wojisj ' 
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światowej I na tym stanowisku Watykan stot konsekwentnie w dalszym ciągu. 

W obecnym okresie historycznym, charaktieryzującym się podziałem świata 
na dwa bloki, na obóz agresywnego imperializmu pod przewodnictwem reakcji 
amerykańskiej i obóz demokracji i pokoju, obejmujący pod przewodnictwem 
Związku Radzieckiego kraje demokracji ludowej, narody walczące z imper:a- 
lizmem i całą świadomą część mas pracujących w krajach kapitalistycznych, 
papiestwo znalazło się w obozie naszych wrogów. 

Przejście papiestwa pod komendę amerykańską stanowi nową epokę w dzie- 
jach antypolskiej polityki papiestwa. 

Wulykan należy do największych kapitalistów świata. Kapitały watykańskie 
ulokowane w bankach amerykańskich (USA) oceniane są na 35 miliardów 
franków, a w pozostałych krajach na 60 miliardów franków. Kapitały Watykanu 
w bankach włoskich wynoszą 60 procent ogólnej sumy oszczędności publicz- 
nych całych Włoch. Na terenie Włoch udział Watykanu w fabrykach przemysłu 
zbrojeniowego wynosi 25 proc., w odlewniach stali 40 proc., w przemyśle włó- 
kienniczym 35 proc., w przemyśle elektryfikacyjnym 50 proc., chemicznym 
60 proc. Ogółem Watykan kontroluje we Włoszech 30 towarzystw akcyjnych 
o nominalnym kapitale 60 milionów dolarów (Krasowski, „Watykan a Polska'**, 
str. 10). W roku 1937, według bardzo niekompletnych i niewątpliwie pomniej- 
szonych danych, wartość majątku agentur papieskich w Stanach Zjednoczonych 
była oceniana na przeszło 4 miliardy dolarów, a roczny dochód na 800 milionów 
doiarów. (Segal, „Watykan w służbie reakcji amerykańskiej", str. 7). 


Nie ulega wątpliwości, że w ostatnich latach liczby te znacznie wzrosły. 
Szczegółowe zestawienia udziału kapitału watykańskiego w „Banku Indochiń- 
skim”, w „Banku Francusko - Włoskim dla Ameryki Południowej”, w „Banca 
di Roma* i setkach innych banków, we wszystkich prawie gałęziach przemysłu 
prawie wszystkich krajów — były wielokrotnie publikowane w prasie. 


Ze wzrostem potęgi finansowej wzrasta przeplatanie się interesów i soli- 
darność Watykanu z innymi grupami wielkokapitalistycznymi. W Stanach 
Zjednoczonych agentury papieskie związane są ściśle z grupą miliardera 
Morgana. 


Polityka papieska była niezmiennie antypolska. Tej antypolskiej polityce 
papiestwa towarzyszyła antypolska działalność papieskich agentur. 

Była epoka, kiedy episkopat polski był koniem trojańskim Habsburgów. 
Była epoka, kiedy biskupi polscy byli agentami zaborców, Nic dziwnego, że 
papież liczy i teraz na episkopat polski, który w planach reakcji amerykań- 
skiej ma odegrać rolę trojańskiego konia amerykańskiego imperializmu. 

Duchowieństwo nie było jednak nigdy ciałem jednolitym. Obok księży — 
obcych agentów byli zawsze księża — patrioci i księża — demokraci. Toteż 
można przypuszczać, że mimo antypolskiej polityki papiestwa i reakcyjnej 
części episkopatu, ogromna większość księży pozosianie wierna Polsce i nie 
da się użyć za narzędzie amerykańskiego imperializmu, zagrażającego naszej 
suwerenności, naszym granicom, naszemu rozwojowi narodowemu i naszym 
zdobyczom społecznym. 

Grożby papieskie, mictane na komendę Wallstreetu, nie doprowadzą da 
walki między wierzącymi i niewierzacymi. Masy pracujące pozostaną wierne 
Polsce Ludowej i nie dadzą się użyć za narzędzie przekształcenia Polski w Ko- 
lonię obcego imperializmu. 


Opracował Andrzej Nowicki 
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RECENZJE I KRYTYKA 


Zbiegostwo chłopów w dawnej 
Polsce 


$t. Śreniowski, Zbiegostwo  chlo- 
pów w dawnej Polsce, jako zagadnie- 
nie ustrcju spolecznego. 


W nauce historii ustroju dawnej 
Polski rozprawa prof. Śreniowskie- 
doi) jest jedną z pierwszych prób o- 
parcia się na metodologii marksistow= 
skiej. 

Znamienny jest sam wybór tematu. 
Zbiegostwo chłopów bvło wyrazem 
protestu przeciw uciskowi socjalne- 
mu, a więc oprecowanie tego tematu 
winno wzbogacić nas wiedzą 6 walce 
klasowej w dziejach Folski. Podjęcie 
powyższego tematu świadczy również 
o tym, że autor zdaża do tego, aby 
i nauka historii ustroju Polski stała 
się, po latach panowania ideologii 
burżuazyjnej, „historią wytwórców 
dóbr materialnych, historią mas pra- 
cujących, historią ludów" (Stalin). 

Te wszystkie względy powodują 
szczególne zainteresowanie pracą 
prof. Śreniowskiego i sprawiają, że 0* 
mówienie tej pracy, podkreślenie za- 
równo jej zalet jak i usterek posiada 
dla nas szczególne znaczenie. 


1 St. Śreniowski, Zbiegostwo chło- 
pów w dawnej Polsce, jako zagadnie- 
nie ustroju społecznego. Biblioteka 
Zrzeszenia Prawników Demokratów, 
Warszawa 1948. 


Z tytułu pracy 1 wstępu wynika, że 
omuwlana praca dotyczy historii ue 
stroju społecznego. Zbiegostwo chło 
pów mogło mieć miejsce tylko w epos 
36 feudalizmu. Słusznie też podkre- 
śla autor, że zbiegostwo chłopów by= 
ło zjawiskiem wywołanym  przeż ua 
strój 4 zrozumiałym tylko na tle tego 
ustroju, w którym istniało (str. 8). 


W pierwszym rozdziale autor roż- 
patruje zagadnienie podmiotu zbie- 
gostiwa. Zwraca on uwage na to, 
że właściciele dóbr utrudniali opusże 
czenie wsi przede wszystkiin chłopom 
gospodarzom, którzy byli dla nich 
najcenniejszym elemeniem. Ich swo» 
bodę przesiedlania ofraniczały też w 
pierwszym rzędzie statuty Mazimies 
tza Wielkiego. Autor przeprowadza 
tezę, że słynny statut Olbrachta z ro= 
ku 14968 ustalający, Że tylko jeden 
chłop może rocznie wieś opuścić, oda 
nosił się wyłacznie do chłopów-gue 
sbodarzy, gdyż nie wspominał o pozów 
stałej ludności na wsi. W ten śrasób 
wieś w praktyce pozostawała nirdom. 
knięta, ludność bowiem luźna, tj. 
bezrolna ludność wsi =: zubożali góe 
spodarze, służba dworska itd. — fake 
tycznie posiadała swobodę wychodu. 
Ustawodawcy musieli milcząco  Bię 
godzić na tę swobodę starając się tyl= 
ko, żeby ludzie lużni wynajmowali 
się do pracy na czas dłuższy, co naje 
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mniej roczny, co dawało szlachcie w 
okresie rozwoju gospodarki folwarcze= 
nej taniego pracownika. 

Jeśli chodzi o przyczyny zbiegostwa 
(rozdział II), to głównym motywem 
była — rzecz jasna — chęć polepsze- 
nia materialnych warunków bytu. 
Bardzo ciekawe jest zwrócenie przez 
autora uwagi na to, że wśród ucieka- 
jących chłopów - gospodarzy przewa- 
zali wyraźnie chłopi zamożni, którzy 
stanowili element najbardziej pożą- 
dany przez panów = kolonizatorów. 

Rozdział III pracy prof. Śreniowskie- 
go poświęcony jest omówieniu kie- 
runków zbiegostwa. Autor zaznacza, że 
nie można mówić o jakimś określo- 
nym kierunku zbiegostwa, gdyż „zbie- 
gano ze wszystkich rodzajów dóbr i 
do wszystkich” (str. 52). Najczęściej 
zbiegali jednak chłopi z majątków 
średniej szlachty, gdzie wyzysk był 
największy, do dóbr królewskich, du- 
chownych, a przede wszystkim do 
dóbr magnackich. Jak jednak podkre- 
śla autor, zbiegano również z posiad- 
łości kościoła i królewszczyzn, a Ści- 
Ślej ze starostw i dzierżaw dóbr kró- 
lewskich, Świadczy o tym, obok ma- 
teriałów przytaczanych przez autora, 
nie wykorzystany przez niego akt, w 
którym król Zygmunt August zaka- 
zuje dzierżawcy wsi Jodłowa uciskać 
ponad miarę poddanych, gdyż «i na 
skutek jego ucisku opuszczają wieś 
królewsi:42). 

Jeśli chodzi o terytorialne kierunki 
zbiegostwa, to autor wysuwa cenne 
spostrzeżenie, że obok zbiegostwa na 
wschód istniał jeszcze szereg innych 
kierunków 0 charakterze dośrodko- 
wym, do ziem centralnych Rzblitej. 
Jednakże z faktu istnienia wielokierun- 
kowego zbiegostwa wysuwa autor 
krańcowy wniosek, że „trudno właś- 
ciwie orzec, czy kierunki odśrodkowe 
mają przewagę nad  deśrodkowyrmi, 
czy nie” (str. 56), gdyż gospodarczą 
atrakcyjność ziem wschodnich „mu- 
siała w znacznym stopniu neutralizo- 
wać atrakcyjność konkretnych ma- 
jątków pańskich... stosownie do indy- 
widualnych cech każdego majątku 
pańakiego z osobna” (str. 59). Stąd 


s) Kutrzeba. Materiały do dziejów 
tobocizny w Polsce XVI wieku. Kra- 
ków 1011 Nr 74 
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autor wyciąga wniosek, zresztą nie 
poparty materiałami źródłowymi, że 
chłopi polscy nie wzięli istotnego u- 
działu w kolonizacji Ukrainy. 

Zaprzecza temu sam autor w innym 
miejscu, kiedy mówiąc o „wolach” i 
„Słobodach” zakładanych przez króla 
i magnatów kresowych, a ściągających 
zbiegłych chłopów na ziemie wschod— 
nie, podkreśla, że szlachta odczuwała 
to jako „nieznośną krzywdę” (str. 
42), co najlepiej świadczy o masowoś— 
ci zbiegostwa, oraz  kiedv pisze: 
„Wzmogła się niewola chłopska, a to 
— przy perspektywach, jakimi łudzi- 
ły wołania kolonizatorów na nowe 
ziemie —  spotęgowało  zbiegogtwo 
chłopskie do rozmiarów dotąd nieby- 
wałych” (str. 181). Ziemiami nowymi 
zaś były ziemie wschodnie, gdzie też 
kierowało się masowo zbiegostwa. 
Pokrywa się to z wynikami dotych- 
czasowych badań nauki polskiej i ro- 
*svjskiej oraz ujęciem tego zagadnie- 
nia przez Grekowa, który stwierdza, 
że „jednym ze sposobów uniknięcia 
ciężarów nowego reżimu  pańszczyż- 
nianego w Polsce była ucieczka poł- 
skich chłopów na wschód i zlanie się 
ich z ruską masą chłopską, co tłuma= 
czy się znacznie lepszą sytuacją ru- 
skiego chłopa w porównaniu z pol- 
skim w ciągu pierwszych trzech 
ćwierci XVI w.) 

Dokładne okreśienie kierunków 1 
natężenia zbiegostwa wymagać bę- 
dzie daiszych szczegółowych studiów, 
która powinny uwzględniać dyna- 
miczny charakter zbiegostwa, jego 
zależność od wielu przyczyn (stoznia 
wyzysku feudalnego w różnych cziel- 
nicach, wojen, nieurodzajów itd). 
Gdy podejdziemy do tej sprawy xon- 
kretnie, badając na tle historycznym 
natężenie zbiegostwa w poszczególł- 
nych kierunkach w różnych okresach 
czasu, okaze się, że kierunki zbiego- 
etwa ulegały zmianie i że stosować do 
nich w ciągu kilku wiexów jednoiite- 
go schematu — jak to czyni autor — 
niepodobna. 


ga. Z 


3) B. Grekow. Krestijanie na Rust 
s drewniejszych wremien do XVII 
wieka. Moskwa 1946, str. 338. Por. 
także Bujak, Studia historyczne i spo- 
łecznae 1924, str. "3 
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Autor odróżnia zbiegostwo w obrę 
bie danej ziemi od zbiegostwa mię- 
dzyziemskiego i podkreśla, że procesy 
"'.0 zbiegłe poddane” były w ustroju 
dawnej Rzeczypospolitej skuteczne 
w granicach jednej ziemi. 


W omawianej pracy uwzględnione 
zostało zbiegostwo z krajów  ościen- 
nych edo Kzeczypospolitej ij odwrot- 
nie. Szkoda jednak, że autor potrak- 
tował ten ustęp zbyt fragmentarycz- 
nie, ograniczając się jedynie do ze- 
stawien.a krajów, Go których i z któ- 
rych zbiegano i do niektórych źródeł 
omawiających te fakty. Tymcza- 
sem zoviegostwo za gran:cę jest bar- 
dzo istotnym i ciecawyvm momentem 
w dzieiach, gdyż stanowiło ono  po- 
średni, ale bardzo ważki wskaźnik o 
stanie wzwnętrznym kraju, jego sy- 
tuacji gospcdarczej w ogoóie, a O Stop- 
nią exs>loatacji chłopa i napiec:a 
walli klasowej w szczegó!ności. Kie- 
dy źródła wskazują na masowe u- 
cieczei poddanych chłopów do ran- 
stwa mozkiewsniego, tuż przed wyhu- 
chem wojny wyzwoleńczej narodu 
ukraińzz ego w r. 1643, w  Spraw:s 
którvcn ma interweniować poseł kzó- 
lewski w Nlozkw.e (ob. str. 56, przyp. 
1), sianowi to jeszcze jeden dowód 
świadczący 0 natężeniu wyzysku 
chłopcow przez możnowładców  nol- 
szich i o napięciu walk klasowych w 
przeddzeń 1618 razu. Odwrotnie, gcy 
sziachta rczyjska wyzstęruje z żada- 
niem rozb:oru Polski u schyłku XVIII 
wieku, motywujac je faktem ucieczk: 
chłopów  rosyjszich na ziemie Rze- 
czypospolitej, świadczy to o nasileniu 
w tym okresie ucisku chłopów w Ro- 
sji oraz o uprzywilejowanych warun- 
kach, które stwarzano w XVIII wie- 
ku dla napływających do Rzeczypo- 
spolitej przesiedleńców i zbiegów ce- 
lem powiększenia stanu ludności w 
kraju. Niebezpieczeństwo to musiało 
być poważne, skoro stało się — jak 
stwierdzają miarodajni historycy ra- 
dzieccy — jednym z motywów udzia- 
łu Rosji w rozbiorach Polskiś), Ten 
fakt niezmiernie ciekawy dla zmiany 
kierunków zbiegostwa autor całkowi- 
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4) B. Grekow, . © Bachruszin, W. 
Lebiediew, Istorija SSSR — £ L wyd. 
IL Moskwa 1948, str, 626, 


cie pominął, jak również nie wyko» 
rzystał cennych materiałów dotyczą- 
cych zbiegostwa chłopów z Podhala 
na Węgry (Słowaczyzne) i Śląsk, 
znajdujących się w wydawnictwie 
„Materiały żródłowe do dziejów o- 
sadnictwa górnej Orawy'5) i pracy St. 
Szczotki „Stosunki Śląska z Żywiec- 
czyzną od XVI w. do uvadku Rze- 
czypospolitej' (Katowice 19238). 

Specjalny rozdział autor poświęcił 
zagadnieniu ludzi luźnych, przedsta- 
wiając walkę o przytwierdzenie ich 
do dóbr pańskich i tłumacząc to — 
słusznie — chęcią uzyskania tani 
siły roboczej, zwiększenia możliwości 
ich wyzysku, który był utrudniony, 
gdy lużnym przysługiwało prawo 
wyjścia. Przedstawienie procesu przy- 
twierdzenia ludzi luźnych do zie- 
mi i wykorzystania w tym celu apa- 
ratu ranstwowego Polski szlachec- 
kiej stanowi najciekawszy rozdział 
Ksiażki i rzuca nowe Światło na to 
dotychczas mało zbadane zagadnie- 
nie. 

Szczegółowo przedstawiona została 
w pracy postawa chłopów wobec 
zbiegów i łamanie solidarności wsi 
skutkiem stosowania przez panów 
wobec chłopów . odpowiedzialności 
zbiorowej, co nieraz powodowało ich 
czynny udział w udaremnianiu zbiego- 
stwa. Autor wykazuje rozkładową 
rolę panów, którzy nie tylko ucizkali 
"hłopów, ale demoralizowali ich, sto- 
sując na terenie wsi zasadę „dziel i 
banuj” ji szczując jednych chłopów 
przeciw drugim. Omawiając z kolei 
role panów w zbiegostwie chłopów, 
wskazuje autor na sprzeczność lnte-> 
resów panów, którzy z jednej strony 
bronią się przed ucieczką chłopów ze 
swoich dóbr, a z drugiej w poszuki. 
waniu nowych rąk roboczych udzię- 


5) Wł. Semkowicz. Materiały źród- 
łowe do dziejów osadnictwa górnej 
Orawy, Zakopane t. I (1932) i 4 II 
(1939), gdzie akta dotyczące  zbiego- 
stwa chłopów są wydzielone w części 
pierwszej t. II pt. „Korespondencja 
polsko-węgierska w sprawie zatargów 
granicznych na Orawie oraz zbiegłych 
poddanych” (str. 1 — 85). Poza tym 
omówięnie zbiegostwa we wstępie 


lają pomocy, co więcej organizują 
zbiegostwo chłopów do swoich dóbr. 

Trudno jednak zgodzić się z auto- 
rem, że to „paradoks ustrojowy” 
zmuszał panów przyjmujących zbica- 
łych chłopów „do spełniania roli o- 
brońców ujarzmionej i niewolnej lud- 
ności pańskiej przeciw własnemu 
Rtanowi, przeciwko własnej klasie 
społecznej wielkich właścicieli ziem- 
skich” (str, 152), gdyż panowie ci nie 
bronili chłopów, a zdobywali tylko 
dla siebie potrzebną siłę roboczą, sto- 
sując dla celów werbunkowych pew- 
ne — najczęściej krótkotrwałe — ulgi. 

Ostatnie rozdziały rozpatrują ka- 
lejno sprawę rekwizycji, aresztowa- 
uja i przyręczanią zbiega. charakter 
procesu o zbiegłych chłopów i wresz- 
sle forum procesowe w procesie o 
zbiegłych chłopów. Zagadnienia te u- 
jęte z ounktu widzenia prawnego, po- 
siadają wartość jako materiał z dzie- 
jów procesu w dawnym prawie pol- 
skim, wykazujący jego klasowy cha- 
rakter. 

Oceniajac ogólnie omawianą książ- 
kę należy stwierdzić, że została ona 
napisana przystępnie, żywo, obrazowu 
i z dużą pasją. Autor otwarcie doku- 
mentuie swoje sympatie dla uciska- 
nych w ustroju feudalnym chłopów, 
występując wobec czytelnika iako bo- 
iownik postępu. Do badań społeczno- 
ustrojowych dawnej Polski została 
tu zastosowana metoda materializmu 
historycznego. Przyjęcie przez antu- 
ra tej metody naukowej musiało 
przynieść — j przyniosło — pozytyw 
ne rezu:taty. Zwłaszcza cenne jest 
powiązanie zbiegostwa z warunkami 
bytu chłopstwa, wykazanie jego funk- 
cjonelnej zależności od stopnia ucisku 
chłopów. Zbiegostwo chłopów zostało 
tu ujęte jako „bunt indywidualnv”. 
a w.ęc siało się jednym z zasadni- 
czych mierników napięcia walki kla- 
sowej na wsi feudalnej. Takie ujęcie 
zjawiska zbiesostwa, które zapewna 
wejdzie na stałe do literatury histo- 
rycznej, jest trwałą zasługą autora 
omawianej przez nas pracy. Prof. 
Śreniowski pokazał również jak w 
pryzmacie zjawiska zbiegostwa chło- 
pów, a więc formy walki klasowej 
przełamują się stosunki społeczne. 
Przedstawiona została sprzeczność 
interesów " między ' poszczególnymi 
grupami feudałów, między  feudalną 
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szlachtą jako całością a mieszczań- 
stwem. Autor dał w swej pracy żywy 
i przekonywający obraz walki kiaso- 
wej przytwierdzanych przemocą do 
ziemi chłopów z feudałami. 


Obraz społeczeństwa feudalnego na 
podstawie omawianej książki rysuje 
się nam nie w postaci zorganizowanej 
drabiny hierarchicznej, gdzie każdy 
biernie zajmuje wyznaczone mu, go- 
ry przez jego urodzenie miejsce, ale 
jako obraz walki klasowej i sprzecz= 
ności wewnetrznych  rozsadzających 
ustrój feudalny, Takich obrazów nie 
potrafiła dać dotychczasowa literatu- 
ra historyczno - ustrojowa, kołdująca 
szlacheckiemu lub  burzuazyjnemyu 
idealizmowi. Dopiero autor posługu- 
jący się metodą marksistowską uka- 
zał prawdziwą organizację wzwnętrze 
ną ówczesnego szo.eczońsiwa, a na 
jego tie rolę sziachecxe.ego państwa, 
jako obrońcy przywilejów szlachty i 
aparatu ucisku klasowego chiorów. 

Również podjęcie samego tematu, 
omijanego dotychczas przez uczonych, 
którzy tylko z rzaduxa i prze.oinie do- 
tykali problemu zbiegostwa całoców 
należy zapisać na poczet zasług auto- 
ra. 
Zgadzając się całkowicie, że wy- 
czerpujące omów'enie prob.emu wy- 
maga badań szczegółowych, możemy 
stwierdzić, iż podstawowe zadanie, 
którym było postawienie problemu 
zb.egostwa ciuozów w literaturze i to 
postawienie na wiaściwej  płeszczy- 
znie, autor w pełni wykorał. 

Z drugiej jednak strony  koniecz- 
ność torowania nowych dróg przez 
autora spowodowała, że szereg wy- 
suniętych tez posiada charakter spor 
ny, a w zakresie metodologii użytej 
przy opracowania tematu, nasuwa 
się szereg uwag krytycznych: 

1) Autor pomija całkowicie dotych- 
czasową literaturę na temat zbiego- 
stwa, ograniczając się do stwierdzenia, 
że „nauka poświęcała zbiegostwu chło- 
pów bardzo mało uwagi, ograniczała 
się tylko do ogólnych wzmianek, że 
ono istniało, a w najlepszym razie 
darzyła czytelnika litanią dat kon- 
stytucji sejmowych o zbiegach” (str. 
10). Tymczasem twierdzenie to nie- 
zupełnie odpowiada rzeczywistości. 
Współczesna nauka radziecka szcze- 
gółowo zajmowała się badaniem pros 


blemu zbiegostwa chłopów 1 literatura 
dotycząca tego tematu jest dosyć 
obszerna, omawiając w sposób źróde 
łowy również zbiegostwo na ziemiach 
dawnej Rzeczypospolitej, Wymienić tu 
należy znaną autorowi pracę Grekowa 
„Krestjanie na Rusi", gdzie autor 
szczegółowo omawia zbiegostwo chło- 
pów na Rusi Halickiej, wiążąc je z 
ograniczeniem a później zakazem 
prawa wychodu. 6) Zagadnieniem 
zbiegostwa ludności niewolnej na Li- 
twie zajmował się również  Piczeta, 
który temu problemowi poświęcił sre- 
cjalny rozdział rozprawy o ludności 
niewolnej na Litwie w XV i XVI w.7). 
Z dawniejszej literatury rosyjskiej 
zasługiwałaby na omówienie i wy- 
korzystanie rozprawa . Linniczenki 
„Czerty iz istorii sosłowij w jugo- 
zapadnój (galickoj) Rusi XIV — XV 
w.” (Kijów 1894). Poza tym w pracach 
dotyczących historii chłopów na Rusi 
moskiewskiej zagadnienie zbiegostwa 
zostało szczegółowo opracowane i 
winno było posłużyć autorowi jako 
cenny materiał porównawczy. Należy 
tu wymienić cytowaną wyżej pracę 
Grexowa. która w części IV mówiąc 
o gosrodarce pańszczyźnianej cma- 
wia zbiezostwo chłonów w XVI w.i 
pocz. XVII w. i podaje bogatą lite- 
raturę z tego zaxkresu8) a takce pracę 
A. Ja<owlewa, która zawiera obszer- 
1y, bogato udokumentowany źródło- 
wo rozdział, poświęcony zb.ezostwu 
„całorów” (niewe!nych) w XVII w. 
na Rusi moskiewsk:ej 9). Autor co 
prawda w wykazie bibliograficznym 
uwzględnił częściowo literaturę ra- 
dziecka, ale jej w pracy swej w Spo- 
sób w:doczny nie wykorzystał. 


6) Op. cit. str 350 — 358 I 387 — 369. 

7) W. Piczeta. Institut chołopstwa w 
Wielikom Knjażestwie Litowskom w 
XV—XVI w. Istoryczeskije zapiski Nr 
20, 1946, str. 54—56. 


8) Grekow, op. cit. Ob. skorowidz 
str. 947 pod: „biegłyj, pobiegi krestijan 
i chołopow', 

9) A. Jakowlew, Chołopstwo i cho- 
łopy w Moskowskom  gosudarstwie 
XVII w. t. I. Moskwa 1943, str. 167 — 
222, gdzie również szereg spraw o u- 
cieczce z Rusi moskiewskiej do Rze- 
czypospolitej (str. 203 — 213). 


Poza tym wydaje się, że byłoby ce- 
lowe dać krytyczną ocenę, ubogiej co 
prawda, dotychczasowej literatury 
polskiej traktującej o zbiegostwie. 

Obok cytowanego przez autora Bu- 
jaka, ciekawe dane źródłowe o zbie- 
gostwie na Rusi Halickiej przynoszą 
materiały cytowane przez Rundstei- 
nalw)) a w naszej literaturze godne 
wzmianki są uwagi na temat zbiego- 
stwa w pracach Hejnoszali), Szczot- 
ki, który poświęca temu zagadnieniu 
całv rozdział swej — cytowanej wy» 
żej — pracy i Semkowicza. Brak sre- 
cialnych monografii na temat zbie- 
gostwa nie powinien był skłonić au- 
tora do rezygnacji z omówienia do- 
tychczasowych  ułamkowych wynie 
ków badań. Ponadto autor omawia- 
jąc inne zagadnienia wiążące się ze 
zbiegostwem nie cytuje najczęściej 
literatury, na której swoje wnioski 0- 
piera, a z drugiej strony, gdy wnio> 
ski jego pozostają w sprzeczności £ 
wynikami dotychczasowych badań, 
najczęściej pomija literaturę stojącą 
na innym stanowisku, ograniczając 
się do sformułowania własnej tezy, 
bez próby jej udowodnienia i obale- 
nia twierdzeń przeciwnych. Tymcza- 
sem nie ulega watpliwości, że tylko 
przez krytyczną analizę i obalenie 
przebrzmiałych i niesłusznych twier- 
dzeń mceżna zdobyć miejsce dla no> 
wych, naukowo uzasadnionych pogią- 
dów. 

2) Badając zb'egostwo chłopów na 
tle ustroju feudalnego, autor opraco- 
wany przez siebie materiał ucorząd- 
kował wodług systematycznego ukła- 
du zagadnień. Przy takim układzie 
autor stwierdzą, że sprawiało mu 
trudność utrzymanie ciągłości chro- 
nologicznej i przeprowadzenie pcerio- 
dyzacji. Diatego też obrał on nastę- 
rującą mstodę: zwrócił uwagę głów- 
nie na okres rczwiniętej gospodarki 
folwarcznej w wiekach XVI—XVIII 


10) Sz. Rundstein. Ludność wieśnia- 
cza Ziemi Halickiej w XV w. Lwów 
1903 r., str. 35—38. 

11) w  Hejnosz, lus Ruthenicale 
Lwów 1928, str. 107—109 1 tegoż: Kil- 
ka uwag o niewoli w I statucie Li- 
tewskim, odbitka z Księgi pamiątko- 
wej ku uczczeniu I Statutu Litew- 
skiego, w''no 1029, str. 15 — 16. 


i z tego okresu zaczerpnął naj- 
więcej materiałów źródłowych. Skut- 
b'«m tego teoretyczna konstrukcja 
zbiegostwa jako zjawiska Społeczne- 
go opiera się na materiałach histo- 
rycznych tego okresu. 

Przyjmując metodę materializmu 
historvcznego jako podstawę  meto- 
dologiczną, należało stanąć na jedy- 
nie słusznym stanowisku badania da- 
nego zjawiska w jego historycznym 
rozwoju, uwzględniając konkretne 
warunki historyczne miejsca i czasu, 
w jakich określone zjawisko po- 
wstawało i śledząc naztępnie przebieg 
procesu przemian. Zdawał sobie z 
tego sprawę autor, gdyż przeprowa- 
dzając podział materiału według 
zagadnień, jednocześnie zastrzegł sią, 
że pewne zagadnienia będzie mu- 
siał ukazać w ich historycznym  ro- 
zwoju (ograniczenie prawa wychodu 
i sprawę ludzi lużnych). 

Zagadnienia te zostały  przedsta- 
wione w rozwoju historycznym od 
XIV do XVIII wieku, co należy oce- 
nić pozytywnie. Całość zagadnienia 
zwiegostwa potraktowana została jed- 


nak na płaszczyżnie drugiej połowy 
XVI w. i dla tego okresu przede 
wszystkim zużytkował autor mate- 


riały źródłowe praktyki sądowej. W 
rezultacie powstała praca konstruk- 
cyinie niejednolita. Nie jest to „Zbie- 
gostwo chłopów w drugiej połowie 
XVI wieku”, ale nie jest również 
„Zbiegostwo chłorów w dawnej Pol- 
sce”, bo tytuł jest za obszerny w sto- 
sunku do wykorzystanego materiału. 

Zdajemy sobie w pełni sprawę z 
trudności wynikających z opracowa- 
nia tak obszernego tematu, w szcze- 
gólności dla XVII i XVIII stulecia, 
kiedy materiały źródłowe z praktyki 
sądowej są z reguły nieopublikowane 
i zebranie ich wymaga żmudnej pra- 
cy. Wydaje się jednak, że byłoby 
konstrukcyjnie słuszniej — jeśli au- 
tor nie chce się zamknąć w chrono- 
logicznych granicach XVI w. — roz- 
począć badania od chwil, gdy w 
związku z uzależnieniem chłopstwa, 
zaczyna się jego zbiegostwo i dopro- 
wadzić je do końca XVI w., kiedy o- 
statecznie uformował się ustrój go- 
spodarki folwarcznej, który  prze- 
trwał do czasu rozbiorów. Dałoby to 
możność wykazania jak zmienia się 
charakter zbiegostwa £ rozwojem 
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form gospodarki feudalnej i zmianą 
składu społecznego wsi średniowiecz- 
nej, aż do chwili zakończenia procesu 
przytwierdzenia chłopa do ziemi. 

Na zakończenie nadawałby się roz- 
dział oparty głównie na danych u- 
stawodawstwa o zbiegostwie w XVII 
i XVIII w. z pozostawieniem szcze- 
gółowego rozpracowania tego tematu 
przyszłości, 

W omawianej pracy autor ograni- 
czył sie do cytowania źródeł prak- 
tyki sądowej, przede wszyzikim  li- 
tewskiej, tylko z XVI w. i to „często 
jako materiału tylko iiustracyjnezo* 
(co jest już uchyvoieniem mstodo.o- 
gicznvm), nie sięgając do materia- 
łów dawniejszych. 

Tymczasem zbiezostwo istnieje ts-z 
dawno, jak dawno istnieje feudalizm 
z jego systenem za:eżności chłozów 
od panów feudalnych. Gdybv szukać 
zbiegostwa we wczesnym feudalizra.e, 
to można je znależć w początkach 
XIII wieku. Z tego okresu pocnodzi 
wzmianka o zbiegostwie w akcie fun- 
dacvjnym dla klasztoru w Trzebnicy 
z 1203 r., gdzie jest mowa o wzi, z 
której , z powodu ucieczki ludzi, dzie- 
sięcina nie była pobieranal2) i doku- 
ment dotyczący zbierostwa za granicę 
ludności zależnej. Jest to mianowicie 
bulla papieża Grzegorza 1X adreso- 
wana do arcybiskupa gnieżnieńskie- 
go, biskupa krakowskiego i orata kla 
sztoru custersów w Jędrzejowie z 
1232 r.. w której papież zwraca uwa- 
gę na to, że uciskani przez książąt 
„biedni” (pauperes), zmuszeni do u- 
ciążliwych posług łowieckich w po- 
staci stróży gniazd sokolich i żeremi 
bobrowych pod  grożbą wysokiej 
grzywny, uciekają z Polski do Rusi 
i Prus, woląc pobyt wśród niewier- 
nych od ucisku, jakiego doświadcza- 
ją w Polsce13), Również Arnold w 
swojej pracy „Władztwo biskupie na 
grodzie wolborskim” omawia uciecz- 
kę ludzi zależnych z osady Bieleje- 


12) Dokumenty historyczne: Wieś 
polska 1, opr. St. Arnold 1923, str. 12. 

13) Historica Russiae Monumenta. 
T. I. Petropoli 1841. Nr XXAXV, str. 
32. Por. K. Hube. Pisma, t. II, War- 
szawa 1905, str. 463, który = idac za 
Thein. i Voigtem, Cod. Dipl. I — poda- 
je datę dokumentu na r, 1234 


wicze, uciskanych przez «biskupa; .pod 
opiekę księcia i następnie zwrot ich 
biskupowi w r. 122814), Nie wdając 
się na tym miejscu w analizę tych 
niezwykie ciekawych materiałów i 
stanu faktycznego, jaki one malują, 
należy podkreślić tylko potrzebę dal- 
szej pracy, która by przedstawiła ro- 
zwój zbicgostwa w zmieniającym się 
układzie stosunków gospodarczych i 
społecznych. 

3) zagadnieniem wiążącym się z po- 
przednimi uwagami jest historyczne 
rozpatrywanie badanego zjawiska 
w przestrzeni i czasie. Na różnych 
etapach historycznego procesu rozwo- 
 jowego zjawisko zbiegostwa kształ- 
towało się rozmaicie. Tak w XII 
i w XIII w. istniał wolny wy- 
chód kmieci, a o zbiegostwie ich moż- 
na było mówić tylko przy opuszcze= 
niu granic państwa (por. cytąwaną 
bullę z 1232 r.). Natomiast dla ludno- 
Ści niewolnej i przypisańców (adscrip- 
ticiów) ucieczka była jedynym środ- 
kem wyzwolenia się spod władzy 
pana, W miarę zacierania się różnie 
między wolnymi a niewolnymi i two- 
rzenia się chłopstwa jako warstwy 
ludności zależnej o ograniczonym 
prawie wychodu, o zbiegostwie tej 
grupy można mówić wtedy, gdy wy- 
chód odbywał się z niedopełnieniem 
warunków, które go czyniły legalnym. 
Na Rusi w XV w. zbiesostwo miało 
swoje odrębne przyczyny spowodo- 
wane przenoszeniem służków kró!ew- 
skich (łowców, osaczników itd.) osia- 
dłych na prawie ruskim na prawo 
niemieckie, które traktowało ich ja- 
ko zwykłych chłopów!15) a więc było 
skutkiem procesu tworzenia się jed- 
nolitego stanu chłopskiego, który w 
Polsce właściwej był już zakończony 
w ubiegłym wieku. Również w XV w. 
inne byłv jeszcze stosunki snołecz- 
no - prawne na Mazowszu, a inne w 
Koronie. 


Na Litwie proces ten przebiegał 
jeszcze później. W XVI w. mamy je- 
szcze tam do czynienia z rozmaity- 
mi grupami ludności wiejskiej o roz- 
"'maitym stopniu zależności. Obok bo- 


14) Op. cit. str. 8—10. 

15) W. Hejnosz. Ius Ruthenicale, str. 
107 nn, i Grekow. Krestijanie na 
Rusi, str. 352 nn. 


jarów putnych istnieją dannicy i oj- 
czyce, a obok nich czeladź n.ewo!na. 
Żródła litewskie dzielą ludność wiej- 
ską na „pochożych” i „niepochożych”, 
przy czym „pochoży” chłop posiadał 
prawa wychodu, którcgo nie posia- 
dał „nierochoży”16), Śc.słość nauko- 
wa wymaga oddzielnego traktowa- 
nia zbiegostwa oiczyców i zbiegostwa 
czeladzi niewolnej. Tymczasem autor, 
mimo, że cytowane przezeń źródła 
wspominają o czeladzi niewolnej (str. 
28, 30, 132, 150), nie czyni żadnej pró- 
by przeprowadzenia rozróżnienia, 
zdefiniowania sytuacji zbiegów z 
tych obu grup ludności wiejskiej, mi- 
mo że mógłby tu zna!eźć oparcie za- 
równo w ustawodawstwie Wielkiego 
Księstwa jak i w literaturze. 

Należy również zwrócić uwagę na 
konieczność odrębnego potraktowania 
zjawiska zbiegostwa w Koronie i na 
Litwie. Nie ulega dziś wątpliwości, że 
rozwój społeczno - ustrojowy Litwy 
przebiegał niezależnie od wpływu Ko- 
rony, określony rozwojem wewnętrz= 
nych sił produkcyjnych, co podkre- 
ślał jeszcze Kutrzeba!7), a przekony- 
wająco udowodnił w licznych pra- 
cach Piczeta18), W szczególności ro- 


16) St. Kutrzeba. Historia ustroju 
Polski w zarysie, t. IL Litwa, wyd. II. 
Lwów: 1921 r., str. 52 — 62 i Grekow 
op. cit. str. 474 — 446. 

11) Kutrzeba, op. cit. str. 143 pisze: 
„Chociaż dwiema różnymi drozami 
szły dzieje włościańskiej ludności w 
Koronie i na Litwie rezultat ostatecz- 
ny, położenie tej ludności w XVII i 
XVIII w. nie wykazuje poważniej- 
szych różnic". Zatem i wg Kutrzeby, 
który jest skłonny przeceniać wpłv- 
wy polskie na Litwie analogię moż- 
na by przeprowadzić dopicro dia 
XVII i XVIII w. 

18) W. Piczeta w „Woprosy Istorii" 
Nr 10, 19:46, str. 121 nn. pisał ostatnio 
w recenzji pracy D. Pohilewicza „Od 
toruńskiego stututa k ustawie na 
wołoki”: „autor stoi na fałszywym 
stanowiiku rozpatrując Polskę i Litwę 
jako jedną całość. Tyrnczasem są 
to dwa samodzielne państwa, po- 
łaczone jedynie osobistą tj. dyna- 
styczną unią. Oba panstwa rozwija- 
ją się gospodarczo  samydzielnie.. 
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zwój ekonomiczno = społeczny Litwy 
w AVI w. pozostawał w tyle za ro- 
zwojem ekonomiczno - społecznym 
Koron" i dopiero wieki XVII i AVIII 
wykazują dalej idące analogie w ro- 
zwoju obu państw. W tych warun- 
kach należy postawić dezyderat wy- 
dzielenia zbiegostwa na Litwie i 
rozpatrywania go równolegle, ale od- 
rębnie od zbiegostwa w Koronie, Na 
analogicznym stanowisku stała od 
dawna nauka polska, zajmując się 
odrębnie historią ustroju i prawa li- 
tewskiego1%) jako czymś jakościowo 
różnym od prawa polskiego (koron- 
nego). Odpowiada to również założe- 
niom nauki radzieckiej traktującej 
oddzielnie zgodnie z układem kon- 
kretnych warunków historycznych, 
dzieje chłopów Rusi Halickiej, Ziemi 
Nowogrodzko = Pskowskiej, ziem ru- 
skich państwa litewskiego i Rusi Pół- 
ocno = Wschodniej?0), Tymczasem 
iutor mówiąc w rozdziale I o pod- 
miocie zbiegostwa i rozpoczynając 
swój wywód od przedstawienia w tej 
-Mierze postanowień ustawodawstwa 
polskiego (koronnego), a w szczegól- 
ności statutów Kazimierza W., ilu- 
struje to nastęcnie materiałem sądo- 
wym, gdzie na 56 zapisek, tylko 3 po- 
chodzą z terenu Korony, a 53 z Wiel- 
kiego Księstwa Litewskiego. Tego ro- 
dzaju uogóln:anie zjawisk w poszcze- 
gólnych okresach naszych dzicjów i 
w poszczególnych dzie!nicach, a już 
na pewno w obu państwach, które 
stanowiły wówczas Polska (Korona)i 
Litwa, jest n'esłuszne i powinno być 
zastąpione porównaniem zjawisk ba- 
danych odrębnie w konkretnych wa- 


Społeczno - gospodarczy rozwój Pol- 
słe' 1 Litwy to są dwa równoległe 
prrce-y, z tą jedvnie r*żrica. że Pol- 
ska wyprzedzała Litwę”. 

19) Por. St  Kutrzeba. Historia 
ustroju Polski, t. II. Litwa; J. Ada- 
mus: Zastaw w prawie litewskim. 
Lwów 1930; J. Loho - Sobolewski. 
Opieka w prawie litewskim. Lwów 
1236; Wiadomości Studium Historii 
Prawa Litewskiego. I. Wilno. 1939 r. 
i inne. 

20) Por. B. Grekow, 
250 — 548. 


op cit. str. 


"cji feudałów 


runkach historycznych każdego z obu 
państw. 


Na marginesie warto zwrócić uwa- 
gę jeszcze na jedno: Prof. Śreniowski 
kilkakrotnie mówi o „kolonizacji pol- 
skiej na Litwie” (str. 67) i „rządach 
polskich" na Litwie, które wniosły 
nowy ustrój intensywnej gospodarki 
folwarcznej (str. 102). Tymczasem po- 
za Podlasiem skolonizowanym przez 
szlachtę mazowiecką i Ukrainą, któ- 
re to ziemie przestały wchodzić w 
skład Wielkiego Księstwa po 1569 r., 
Litwa, to jest ziemie litewsko-biało- 
ruskie, kolonizacji ranów polskich nie 
uległy. Ekspansja magnatów  pol- 
skich poszła w kierunku żyznej 
Ukrainy, a ziemie litewsko-białoru= 
skie pozostały w posiadaniu możno- 
władców litewsko-ruskich „Danów ra- 
dy” hospcdara i ich potomków, któ- 
rzy się w większości spolszczyli, ale 
nie było tu ani kolonizacji, ani rzą- 
dów polskich, tvlko proces asymila- 
litewsko-białoruskich z 
feudałami polskimi. Poza tym trzeba 
stwierdzić, worew zdaniu eutora, pi- 
szącego w swej pracy o rozciągnięcu 
Frzez Polskę na ziemie wschodnie 
„ustroju prawnego wielkiej własności 
ziemskiej feudalnej” (sir. 16) oraz o 
tym, że gospodarka  foiwarczna na 
Litwie była „pośp'esznie tam zapro- 
wadzanu przez rządy polskie” (str. 90), 
że intensywna fosredurka na Litwie 
nie zostala wniesicna przez „rządy 
polskie”, a powsiała w rezuitacie sa- 
modzieincgo rozwoju gospodarczego 
Litwy i że feudaiizn nie był ustro- 
jem prawnym, a formacją ekono- 
miczno-społeczną. Również bezpod- 
stawnie twierdzi autor, że „niewola 
chłopska na ziemiach litewsko-ru- 
skich była cięższa niż w rdzennej 
Polsce, a tłumaczyło się to zarównI 
dawniejszym ustrojem tamtych ziem, 
jak i nagłością przeskoku bez dziejo- 
wej ewolucji z gospodarki sypu piec- 
wotnego do wysoko już rozwiniętej 
gospodarki folwarcznej, wreszcie róż- 
nicą narodowości, kultury i języka i 
religii panów w stosunku do chło- 
pów” (str. 101). 

Teza ta została obalona przez Gre- 
kowa, który wykazał, że co najmniej 
do końca XVI w. położenie chłopa 
na Rusi było lepsze niż w Polscę ce 


władze miejskie broniły ich przed 
wydaniem”. Autor wyprowadza stąd 
wniosek, że „wszystko to stanowi 
świadectwo zarysowującego się fron- 
tu  chłopsko-mieszczańskiego  prze- 
ciwko warstwom panującym i ustro- 
jowi, który im służył” (str. 119). 
Pominąwszy fakt, że ustęp traktu- 
jący o zbiegostwie do miast jest zu- 
pełnie niemal nieudokumentowany 
(jedna wzmianka z terenu Litwy dla 
r. 1685), bardziej słuszne byłoby przy- 
puszczenie, że pozytywny stosunek 
mieszczan do zbiegostwa chłopów wy- 
pływał z braku rąk do pracy w mia- 
stach, gdyż skutkiem przytwierdzenia 
chłopów do ziemi miasta straciły re- 
zerwuar siłv roboczej i musiały ją 
uzupełniać chociażby drogą wykorzy 
stywania zbiegów ze wsi. Irudno mó- 
wić w XVI i w XVII w. o zaryso- 
vuijącej się solidarności chłopsko- 
mieszczańskiej. Praca i związany z 
nią mizerny zarobek (na stronie 80 
czytamy, że ludzie luźni ze wsi pra- 
cecwali w mieście tylko za wyżywie- 
n'2) nie świadczył o solidarności, a o 
wyzysku pracy zbiegów przez zamoż- 
ne mieszczaństwo, które sprawując 
w.adzę w miastach jedynie mogło 


W 0 


21) Grekow, on. cit. str. 387 — 389 


' tenże,  Prawidłowości w dziejach 
chłopów 'w Europie środkowej 1 
wschodniej, Kwartalnik Historyczny 


t. LVI, zeszyt 3 — 4, str. 298. 
powodowało zbiegostwo na wschód 2!), 
zaś proces rozwoju ziem ruskich od- 
bywał się równolegle, chociaż z pew- 
nym opóźnieniem w stosunku do roz- 
woju Polski, tak, że o żadnych „sko- 
kach” od gospodarki typu pierwot- 
nego do gospodarki folwarcznej, sko- 
kach nieuzasadnionych rozwojem 
gospodarczym tych ziem, mowy tu 
być nie może. 

4) Autor przeprowadza tezę, że w 
Rzeczypospolitej szlacheckiej istnia- 
ła znaczna solidarność pomiędzy mie- 
szczaństwem a chłopstwem. „Chłopi 
zbiegali do miast i tam znajdowali 
schronienie. Dawało im je i miasto 
jako takie i jego poszczególni mie- 
szkańcy. Chłopi znajdowali w mie- 
ście pracę i zarobek; mieszczanie da- 
wali im u siebie miejsce w zakła- 
dzie pracy i w domu, a gdy trzeba 
było, job przed panem, a 


zapewnić 
miejskiego. 

Wydaje się nieścisłe mówić o „za- 
rysowującym się froncie chłonsko- 
mieszczańskim” również 1 dlatego, 
że — jak wiemy — mieszczaństwo 
polskie nie poszło nawet w okresie 
ożywienia rewolucyjnego u schyłku 
XVIII w. na drogę soiuszu z chłop- 
stwem *2), Dlatego też teza autora w 
warunkach polskich mijasię zprawdą 
historyczną. Jest ona rezultatem sto- 
sowania schematów socjologicznych, 
przed czym ostrzega historyka nau- 
ka radziecka 23), Odrębnym zagadnie- 
niem wymagającym studiów źródło- 
wych pozostaje sprawa solidarności 
klasowej i form jej przejawiania się 
pomiędzy ludźmi lużnymi ze wsi a 
posjólstwem miejskim, wypływająca 
ze wspólnego położenia społecznego. 
tych obu grup społecznych. Należy 
jednak pamiętać, że pospólstwo ani 
pracy, ani zarobku, ani opieki prawa 
miejskiego nie było w stanie zbiegom 
ze wsi zapewnić. 

5) Prof. Śreniowski wysuwa tezę, 
że „instytucja folwarku jest nieroz- 
łacznie związana z instytucją wielkiej 
własności ziemskiej feudalnej i mu- 
siała się zjawić w Polsce niemal rów- 
nocześnie z pierwszymi nadaniami 
ziemskimi. Istniałaby zatem od po- 
czątku państwowości po'skiej. Możli- 


zbiegom opiekę prawa 


wość utworzenia folwarku byla bo- 
wiem  głównyn  powcdem nadań. 
Przez foiwark rozum'emv wiejski 


ośrodek gospodarczy czerpiący przy- 
chody nie tylko z wewnętrznej pracy 
w nim, ale także j przede wszystkim 
ze świadczeń przymusowych okolicz- 
nej ludności” (str. 75). 


22) p. Istorija SSSR, t. I, str. 664 — 
665. 

23) p. S. Juszkow. Istorija sowiet- 
skogo gosudarstwa i prawa, t. I. Mo- 
skwa 1947, str. 8, gdzie autor stwier- 
dza, że w kursie historii ustroju i 
prawa ZSRR winna być podana 
„rzeczywiście konkretna historia panń- 
stwa i prawa narodów ZSRR, a nie 
ogólne charakterystyki, nie nagie so- 
cjologiczne schematy". Por. Ź. Kor- 
manowa, W. świetle doświadczeń 
nauki radzieckiej. Wiadomości histo- 
ryczne Nr 1 (5), 1949, str. 1 — 9. 
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Wychodząc =z tych założeń autor 
krytykuje dotychczasową naukę, któ- 
ra ustrój folwarczny chce widzieć 
dopiero w drugiej połowie XV w. i 
twierdzi, że kolonizacja na prawie 
niemieckim była tylko nowym eta- 
pem na drodze rozwoju gospodarki 
folwarcznej, a fakt, że przedmiotem 
Świadczeń został przede wszystkim 
czynsz pieniężny nie podważa istoty 
instytucji folwarku, gdyż czynsz ten 
„był także niczym innym jak przy- 
musowym świadczeniem na rzecz 
dworu, obok niego zaś istniały i da- 
niny w naturze, Nie brakowało też 
w osadach na prawie niemieckim ro- 
bocizny dla dworu” (Por. Śreniowski, 
Dzieje chłopów w Polsce, str. 63). 

Teza autora pozostaje w sprzecz- 
ności z wynikami dotychczasowych 
badań w Polsce i prawidłowościami, 
które zaobserwowała nauka współcze- 
sna w rozwoju wiejskiej gospodarki 
feudalnej. 

Przede wszystkim autor miesza po- 
jęcie folwarku z pojęciem wielkiej 
własności ziemskiej. Widoczne to 
jest z jego definicji folwarku, jako 
ośrodka gospodarczego  czerpiącego 
przychody ze świadczeń  przymuso- 
wych okolicznej ludności. W ten spo- 
eób renta pieniężna i naturalna, jak 
to wynika zresztą z dalszych  jezo 
wywodów, wchodzą w skład pojęcia 
gospodarki folwarcznej. Autor stawia 
znak równania pomiędzy wielką wła- 
snością ziemską w epoce feudalizmu 
a gospodarką foiwarczną. Jest to meto- 
dycznie niesłuszne, gdyż przy takim 
ujęciu zanika specyfika folwarku jako 
organizacji własnej gospodarki pań- 
skiejj w której pracą wytwórczą zaj- 
mował się chłop pańszczyżniany. Na- 
leży zaś w ustroju feudalnym ściśle 
odróżniać własną gospodarkę pana — 
folwark, od gosrodarki chłopów pań- 
szczyżnianych, którzy mieszkają w 
granicach dóbr pańskich, ale prowa- 
dzą własną gospodarkę na ziemi wy- 
dzielonej im przez pana. 

Feudalizm istnieje wszędzie, gdzie 
istnieje przymus poza-ekonomiczny, 
aie formv renty feudalnej są rozmai- 
te. Mamy rentę w naturze, rentę od- 
rohkową i rentę pienieżną. Folwarx 
istnieje tylko wtedy, gdy podstawa- 
wą renta staje się renta odrobkowa, 
którą określamy jako pańszczyznę. 
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Dlatego też słuszne stanowisko zaj- 
muje Rutkowski, który wskazując na 
początki folwarków przed koloniza- 
cją niemiecką, kiedy panowała renta 
odrobkowa?3), mówi o zahamowaniu 
rozwoju folwarków w okresie pano- 
wania renty pieniężnej, który zbiecł 
się w czasie z kolonizacją na prawie 
niemieckim i wreszcie o okresie roz- 
kwitu folwarku panńszczyźnianego (to 
jest opartego na pracy pańszczyźnia- 
nej, co stanowi istotną cechę feudal- 
nego folwarku) w XV i XVI w.?5). 
Podobne stanowisko zajmuje Kutrze- 
ba, który podkreśla szczególnie silnie 
i trafnie moment, że folwark jako 
gospodarstwo produkujące zboże na 
rynek uzyskuje możliwości rozwoju 
dopiero wtedy, gdy powstaje rynek 
wewnętrzny w postaci rozwijających 
się miast — a więc w AV i XVI 
wieku *5). 

Wreszcie Grekow dochodzi 
stępujacych wniosków: 

11 Od końca XV i w ciąsu XVI w. 
w [Europie zachodzą znaczne gprze- 
miany w organizacji gospodarki wiej- 
skiej i w połczeniu zależnego chłop- 
stwa w związku z w.elkimi zmianami 
w położeniu wewnętrznego i częścio- 
wo zagranicznego rynku. 

2 Polska jest jednym z państw. 
które rozpoczęło od połowy XV w. 
przebuawę gospodarstwa wiejskiego 


do na- 


3. Przebudowa gospodarki wiej- 
skioj poiecra na wzmożonej organi- 
zacji nowych pańskich gospodarstw 


własnych (folwarków)... 

4. Jedvną formą eksploatacji za- 
leżnego chłopa w braku wolnych ro- 
botników najemnych jest pańszczy- 
zna, odróbkowa renta przedkapitali- 
styczna 279). 

W świetle tych wvwodów twierdze 
nia prof. Śreniowskiego, nie poparte 
materiałem źródłowym, a nie odpo- 
wiadające również teoretycznemu 
stanowisku marksizmu 0o zmianie 
form renty feudalnej i towarzyszącej 
jej zmianie organizacji gospodarki 


24) Rutkowski. Historia gospodarcza 
Polski, t. I. Poznań 1946, str. 36—38. 

25) Tbid. str. 117 — 143. 

26) St. Kutrzeba. Historia Polski 
w zarysie, t. I Korona, wyd. II. Kra- 
ków 1908 r. str. 84. 

27) Grekow, op. cit. str. 388 — 3689. 


feudalnej oraz o istocie folwarku ja- 
ko organizacji własnej gospodarki 
pańskiej z zastosowaniem pracy pań- 


szczyźnianej chłopów, musimy jako ' 


naukowo bezzasadne odrzucić. 

6) Ostatnim zagadnieniem, które 
pragnęlibyśmy poruszyć, jest zagad- 
nienie formy zależności chłopskiej w 
ustroju feudalnym. Autor charakte- 
ryzuje tę zależność jako „niewolę 
chłopską” starając się wykazać, że 
brak jest granicy pomiędzy niewolą 
w klasycznym tego słowa znaczeniu, 
a niewolą w epoce feudalizmu (str. 
171 — 177) i występuje przeciwko 
używaniu terminu „poddaństwo chło- 
pów”, jako nie odpowiadającego 
istocie stosunku między panem a 
chłopem. W pracy „Dzieje chłopów 
w Polsce”, autor precyzuje to stano- 
wisko w następujący sposób, mówiąc 
o położeniu chłopa w XV wieku: 

„W okresie tym zanikła  instytu- 
cja niewolników, pochodząca jeszcze 
z okresu poprzedniego... było (to) 
skutkiem rozwijającej się niewoli ca- 
łej zpołeczności chłopskiej. W miarę 
powstawania niewoli chłopskiej „za- 
nikali” niewolnicy o tyle, że położe- 
nie ich przestawało się różnić od po- 
łożenia ogółu chłopów” (str. 74). 

To stanowisko autora pozostaje w 
rażącej sprzeczności z  rzeczywisto- 
ścią historyczną i wyprowadzonymi 
na jej podstawie przez naukę mark- 
sistowską uogólnieniami. Autor za- 
ciera różnicę między niewoinictwem, 
a zależnością chłopa w ustroju fcu- 
dalnym, różnicę, która zostaia scha- 
rakteryzowana przez Stalina  nastę- 
pująco: 

„W ustroju feudalnym podstawą 
stosunków produkcji jest własność 
pana feudalnego: całkowita własność 
w stosunku do środków produkcji i 
niezupełna w stosunsu dO wytwór- 
cy — chłopa pańszczyźnianego, któ- 
rego pan feudalny nie ma już pra- 
wa zabić, lecz może sprzedać, kupić. 
Obok własności feudalnej istnieje 
własność indywidualna chłopa i rze- 
mieślnika, obejmująca jego narzędzia 
produkcji i gospodarstwo prywatne, 
własność oparta na pracy osobistej. 
Takie stosunki produkcji odpowiada- 
ją w zasadzie ówczesnemu stanowi 
sił wytwórczych”. 

Nowe siły wytwórcze wymagają 
bowiem, aby wytwórca był zaintere- 


Nowe Drogi — 18 


sowany w swej pracy. Dlatego też za- 


miast niewolnika, który zupełnie nie. 
"jest zainteresowany w rezultatach 


swojej pracy pan podporządkowuje 
sobie poddanego chłopa, „który ma 
własne gospodarstwo, własne narzę- 
dzia produkcji i jest zainteresowany 
w pracy w stopniu niezbędnym, aby 
go zachęcić do uprawiania ziemi 25). 

Widzimy tu przeprowadzoną wy- 
rażną granicę pomiędzy ustrojem nie- 
wolniczym a feudalnym, pomiędzy 
niewolnikiem a chłopem zależnym od 
pana feudalnego. 

Niewątpliwie wyzysk feudalny 
chłopa, zwłaszcza w okresach  naj- 
wyższego jego nasilenia, mógł zbliżać 
się i zbliżał do stopnia wyzysku nie- 
wolnika 29), zawsze jednak istniała 
między niewolnikiem a feudalnie za- 
lcznym chłopem ta różnica, że chłop 
posiadał — w ograniczonym zakre- 
sie — osobowość prawną polegajacą 
na tym, iż pan nie mógł go zabić, 
ale musiał go sam — chociażby pro 
forma — sądzić, że chłop miał pra- 
wa stawania przed sądem patrymo- 
nialnym, czego nie miał niewolnik, 
który nie stawał przed żadnym są- 
dem, bo był rzeczą swego pana. 
Wszystko to było skutkiem tego, że 
cnłop pańszczyżniany posiadał własne 
£ospodarstwo (ną ziemi pańskiej) 
i własne narzędzia prcdukcji, czego 
nie posiadał niewolnik. 

Diatego też niesposób się zgodzić 
z tezą autora, że w procesie o zbieg- 
łczo chłora „cnłop zajmował... pozy- 
cję przedmiotu sporu, spór toczył się 
o niego, ale ponad n'm, niemal jak 
o rzecz. Ten moment jest jedną z 
miar określających ile niewoli — w 
klasycznym znaczeniu tego pojęcia — 
zawierało się w tzw. przez dotych- 
czasową naukę poddaństwie chłopów 
w dawnej Polsce* (str. 115 — 176). 
Faktycznie proces o zbiegłeo chłopa 
toczył się naprzód przed sądem pana, 
u którego chłop się znajdował. Przed 
sądem tym skarżący żądał zwrotu 
zbiegłego, a chłop się bronił. Dopiero 
w razie nie uwzględnienia żądania 
zwrotu przez pana, który sądził w 
sądzie 'patrymonialnym, skarżący 


28) Historia WKP(b) Krótki Kurs. 
Warszawa 1948, str. 142. 
28) Grekow, op. cit. str. 376 — 38. 
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pH 


mógł pociągnąć tego pana przed sąd 
państwowy za nieuczynienie zadość 
sprawiedliwości, a zatem za niewy- 
wiązanie się z funkcji sędziego, a nie 
za kradzież, czy przywłaszczenie 
zbiegłego chłopa. Ta forma procesu, 
którą zresztą autor sam omawia, naj- 
lepiej świadczy o różnicy, która istnia- 
ła pomiędzy pojęciem niewolnika a 
feudalnie zależnego chłopa, różnicy, 
z której sobie zdawali sprawę współ- 
cześni (o czym mówi konstrukcja 
procesu), którą podkreśla nauka 
marksistowska, a którą nie wiadomo 
po co chce przekreślić autor. Nego- 
wanie różnicy pomiędzy ustrojem 
niewolniczym a feudalizmem prowa- 
dzi przecież do negacji procesu roz- 
wojowego w dziejach, a więc do ne- 
gacji jednej z fundamentalnych zasad 
materializmu historycznego. 

Termin „niewola chłopska* należy 
odrzucić jako wprowadzający w błąd 
i utrzymać przyjęty termin „poddań- 
stwo  chłopów'. Zachowanie ter- 


sociologia mowy 


T=deusz Milewski — 
Zarys językoznawstwa ogólnego 


Odczasu wyjścia w Świat w r. 1921 
„Zarysu językoznawstwa czyli lin- 
gwistyki' Jana Baudouina de Cour- 
tenay, polskie piśmiennictwo nauko- 
we nie zanotowało  wybitniejszych 
pozycji tego rodzaju. Ukazanie się 
kilkutomowej pracy prof. Tadeusza 
Milewskiego '), mającej ambicję wyj- 
ścia poza ciame ramy indoeuropeistyki 
i ujęcia w rozlegiej syntezie wiedzy o 
wszystkich językach Świata, mogłoby 
więc wypełnić dotkliwą lukę.” Au- 
tor niejednokrotnie podkreśla ko- 
nieczność nowego potraktowania języ= 


1) „Zarys językoznawstwa ogólne 
go', cz. I — Teoria językoznawstwa. 
cz. II—Rozmieszczenie języków, zesz. I 
(tekst) ij zesz, II (atlas), Nakł. Tow. 
Ludoznawczego, Lublin =" Kraków 
1947, 1948. 
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minu „poddaństwo' nie ma ozna: 
czać, że mamy tendencję złagodze 
nia określenia na oznaczenie bezmia 
ru ucisku, przemocy i przymusu sto- 
sowanego wobec chłopa w  ustrojt 
feudalnym Polski szlacheckiej, ale 
wypływa z konieczności zachowaniz 
rozróżnienia między niewolą a zależ- 
nością feudalną chłopa, co jest nie- 
zbędnym warunkiem prawidłowej 
metodologii w nauce historii opartej 
na teorii marksizmu-leninizmu. 

Te wszystkie uwagi krytyczne nie 
pomniejszają oczywiście zasługi au>- 
tora, która jest pionierskie opbraco- 
wanie zagadnień z dziedziny historii 
ustroju Polski na podstawie metodo- 
logii marksistowskiej oraz podjęcie 
tematu  obrazującegso walkę klasową 
na wsi w epoce feudalizmu. Praca 
prof. Śreniowskiego stanowi poważny 
wkład we współczesne badania nac 
historią ustroju Polski. 


Juliusz Bardzcu 


prof. Milewskiego 


ka jako zjawiska społecznego, obej- 
mującego całą ludzkość i stawia w 
centrum zainteresowań „socjologię 
mowy'. 

Należy dziwić się, że „socjologizm' 
prof. Milewskiego doczekał się już 
dwóch pozytywnych recenzji w mar- 
ksistowskiej „Kużnicy''.*) 

Uznanie społecznego charakteru Ję- 
zyka nie jest samo przez się czymś 
nowym ani przełomowym w lingwi- 


styce, a nazwisko i poglądy twórcy 


tzw. szkoły socjologicznej, Ferdvnan- 
da de Saussure oraz jej najwybitniej- 
szych przedstawicieli _ (Sechehaye, 
Meillet, Vendryćs) były i u nas, 
wbrew mniemaniu Ad. Sowińskiego, 
dość szeroko znane jeszcze w okresie 
międzywojennym. 


2) K. Budzyk — Cenna praca jezy- 
koznawcza, „Kużnica' 1947, Nr 49 oraz 
Ad. Sowiński =— Zarys językoznaw- 
stwa ogólnego, tamże 1949, Nr 10, 


Rzeczą zasadniczą jest jednak za- 
gadnienie, co się przez społeczny cha- 
rakter języka rozumie i jakie stąd 
płyną praktyczne wnioski dla meto- 
dologii badań lingwistycznych. 

Wychodząc z założeń  Bocjologii 
durkheimowskiej, de Saussure spro- 
wadzał w dużej mierze zjawiska spo- 
łeczne do zjawisk psychicznych. To 
pomieszanie pojęć, odbiło się przede 
wszystkim w samej definicji języka. 
Chociaż w przeciwieństwie do „mó- 
wienia" (la parole), de Saussure uwa- 
żał język (la langue) za fakt spo- 


łeczny, mówił ' jednocześnie, że 
„W języku właściwie wszystko 
jest psychiczne") i że  bada- 


nie języka „jest wyłącznie psycho- 
logiczne” 4), A jeżeli nawet wiązał 
język ze świadomością społeczną, to 
rozumiał tę świadomość idealistycznie 
jako psychikę czy mentalność zbioro- 
wą, nie uwarunkowaną konxretnym, 
określonym historycznie bytem spo- 
łecznym. 

Musiało to w konsekwencji prowa- 
dzić do oderwania języka od jego ma- 
terialnej i społecznej bazy, do trak- 
towania jako zamkniętego w sobie sy- 
stemu, podiezającego wlasnym, samo- 
dzielnym prawom rozwojowym, jak 
na przylkład prawom działającej śle- 
po ewolucji fonetycznej. 

Ostatecznie — zgodnie ze sformu- 
łowaniem sam2go de Saussure'a 5) — 
język znaia:ł się roza obrębem spo- 
łoczeństw, a lingwistyka została izolo- 
wana od innych nauk  społeczno-hi- 
storycznych. 

Czy bardziej konsekwentnie ujmuje 
społeczny charakter języka prof. Mi- 
lewski? Tak by się mogło na pozór 
wydawać. Istotnie w schematach swo- 
ich (t. II, str. 374, 376, 380) umieszcza 
on u podstaw rozwoju języków „zmia- 
ny społeczne', stwierdza też, że „o- 
stateczną przyczyną zmian języko- 
wych są zmiany społeczne (t. II, 369). 

Ale wpływ tych bliżej nie określo- 
nych „zmian społecznych'* występuje 


$) Cours de ling. gen, II ćd. Paris, 
Payot 1922, p. 21. 

4) Tamże, p. 37. | 

5) „Jedyny i rzeczywisty przedmiot 
lingwistyki stanowi język rozpatry- 
wany sam w sobie i sam dla siebie', 
tamże, p. 819 


bezpośrednio i uchwytnie tylko w 
przeobrażeniach leksyki. Zmiany fone= 
tyczne odnosi prof. Milewski raczej 
wyłącznie do tendencji psychicznych 
(t. II, str. 369 i n.), Mamy tu wyrażne 
echo 
kreśleniu tego, co psychiczne i co 
społeczne w języku. De Saussure rów 
nież widział głównie w semantyce as- 
pekt społeczny języka. Podobnie też 
jak de Saussure prof. Milewski od- 
rywa faktycznie dźwiękową stronę 
języka od jej funkcji znaczeniowej, tj. 
społecznej, nie traktuje jej w związku 
z rozwojem całego systemu językowe- 
go. Oderwanie fonmy od treści od- 
zwierciedliło się w podziale dyscyplin 
lingwistyki na formalne i treściowe, 
w sformułowaniu stosunku słowa i 
znaczenia itp. 


Nie ma również w książce próby 
konsekwentnego związania rozwoju 
budowy języka z rozwojem świa- 
domości ludzkiej w procesie prak- 
tyki społecznej.  Zapowiedziane w 
t. III zestawienie języków według ty- 
pów struktury prof. Milewski widzi je- 
dynie w planie synchronicznym, 8 nie 
jako podstawę dla periodyzacji proce- 
su tworzenia się języków. 

Klasyfikacja genetyczna zaś wystę- 
puje w książce w postaci panującego 
od stu lat w indoeuropeistyce porów- 
nawczej schematu „prajęzykowego”, 
udoskonalonego przez szkołę socjolo- 
giczną. Schemat ten grupujący języ- 
ki w rodziny 5) na podstawie możli- 
wości sprowadzenia ich do wspólnego 
prototypu, rekonstruowanego teorety- 
cznie wg występujących w nich sa- 
mych odpowiedniości fonetycznych i 
morfologicznych — ma tylko pozory 
historyzmu. Oparty na analizie formal- 
nej języków późniejszych, których 
cechy przypisuje domniemanemu pier- 
wotnemu prajęzykowi dla wyprowa- 
dzenia z jego rozwoju tvchże języ- 
ków — stanowi właściwie błędne 
koło. 

Ponadto zgodnie z historycznym 
procesem rozwoju społecznego, pro- 
ces rozwoju języków musiał przebie- 


6) Prof. Milewski uwzględnia trzy 
typy klas genetycznych: rodziny, ligi, 
cykie, zaieżnie od ilości reprczentowa- 
nych przez nie cech prototypu, ale nie 
zmienia to zasadniczo postaci rzeczy. 


m 


koncepcji de Saussurea w o0-: 


gać od bardz dużej oś Języków, 
używanych w komórkach rodowych, 
poprzez języki plemion i związków 
plemiennych, a później w miarę two- 
rzenia się ludów a następnie naro» 
dów do języków ludowych i narodo- 
wych. Proces ten przebiegając od 
wielkiej ilości języków do coraz 
mniejszej, odbywał się zasadniczo po- 
przez unifikację oraz skomplikowane 
skrzyżowania ji wpływy, a nie jak 
przypuszcza szkołą indoeuropejska 
przez dyferencjację jedynego  pier- 
wotnie prajęzyka.7) 

Aby mógł istnioć prajęzyk, muslał- 
by istnieć i pranaród, a taki pranaród 
np. indoeuropejski nigdy nie istniał, 
mimo, że indoeuropejści biegle posłu- 
gują się terminan „naród indocuro- 
pejski", jak np. Ncillet (lanation in- 
doeuropóenne), co jest sprzeczne z 
dawana przez nich samych charakte- 
terystyką ustroju tzw. „okresu wspól- 
noty" jako ustroju patriarchalno-ro- 
dowego. 5) 

Z koncencją prajczyka i jego roz- 
szczepienia na bazie różnych substra- 
tów językowych łaczy się ściśle kon= 
cepcja ekspanzji, stanowiąca central- 
ną tezę svstemu JĘZYkoznawczego 
prof. Miiewsziego, 

Mianowicie giównym motorem roz- 
woju jęzrków według tej teorii jest 
ich mieszanie cię, spowodowane 
exspansją, a „zmiany lingwistvczne 
są w zasadzie przejawem absorb- 
CIi obzvch wpływów przez  sv- 
siem jezyka” (t. 1I, 320). Jest to 
tviko pozornie różna od  sfor- 
mułowania: „ostateczną przyczyną 
zmian językowych są zmiany społecz- 
ne". Gdyż jak się okazuje „zmiany 
Epołteczne* właśnie polegają przede 
Wwzzvatkim na ekspansji, a „sociolo”'» 
mowy” skupia się również wchkół te- 
FO problemu i jest „nauią o miczza- 
Nu Się języków, o przyczynach tego 
RETE EEE CPE, 


7) Co nie wyklucza bynajmniej 
wtórnie zachodzących procesów dyfe- 
rencjacji języków, jak np. dvferen- 
cjacji społecznej w społeczeństwach 
k!asowych. Krytyki teorii prajęzyka 
dokonał z pozycji materialistycznego 
Językoznawstwa wybitny uczony ra- 
dziecki N. J. Marr. 

8) La Niethode comparative en ling. 
hist, Oslo 1925, p. 19 


"6 


zjawiska, Jego 
dla ewolucji 


380). ») 


Co rozumie prof. Milewski 
„mechanikę ekspansji lingwistvcz- 
nych"? Główną według niego przy- 
czyną przeobrażeń kulturowych jest 
napływ drogą podboju nowych ele- 
mentów etnicznych, narzucających 
swą kulturę i język ludności podbitej. 
Aie kulturę i język łączy prof. Milew- 
ski genetycznie z rasą, z typem an- 
tropologicznym. 

Stwierdza na przykład, że „języko- 
we elementy ura'kie w Europie 


przebiegu I skutkach 
lingwistycznej" (t. II, 


przez 


9) Trudno tłumaczyć zmianami skła- 
du etnicznego takie fakty, jak zastapie- 
nie struktury syntetycznej strukturą 
analityczną, jak to czyni proi. M lew- 
ski. Gwałtowne złamanie poprzedniej 
struktury w języku francuskim na 
przykiad w XIV w. jest zakończeniem 
dlugiego procesu osłabienia systemu 
fexsji i zaniku końcówek na skutek 
czoslog5 użycia form analitycznych, 
który rorpóczał się jeszcze w łacinie. 
Moment na kióry należałoby może 
zwrócić uwagę to fakt, że konstrukcje 
tego typu były częstsze w łacinie lu- 
dowej niż w łacinie kiasycznęj. Rów- 
nież w starefrancuskim występują one 
O w.cie częściej w tekstach o charak- 
terze mieszezańskim, niż w tekstach 
lioraturv rwvrorskiej. Wśród tekstów, 
którym pesiużył się dla zestawienia 
Fou.ot (Polite svntaxe de l'anc. 3-ed 
p. 326 tec), najwięcej wypadków uży- 
cia szyku wyrazów typowego dla zda- 
nia o strukturze analitycznej wykaza- 
ły dramatyczne teksty pikardzkie. A 
przecież w Pikardii pomieszanie etni- 
czne nie było większe, niż w innych 
prow.ncjach francuskich, natomiast w 
owvm okresie miasta Pikardii były 
najbardziej kwitnącymi centrami han- 
dlowymi Francji. Nawiasem mó- 
wiąc takie momenty jak udział ludu w 
tworzeniu języka, środowisko klasowe 
mówiących itp., nie są przez prof. Mi- 
lewskiego właściwie brane pod uwa- 
gę, choć wspomina niekiedy o języku 
„warstw niższych" i „warstw wyż- 
szych". A przecież zmiany seman- 
tyczne typu paile, o których mówi, 
noszą wyraźnie charakter wartościo- 
wania klasowego. 


Środkowej należy łączyć z silną tam 
1 starą warstwą rasy laponoida!nej, 
której typowi przedstawiciele charak- 
teryzują sie wzrostem niskim, krępą 
budową ciała, płowo - żółtą skórą, o- 
krągłą głową oraz szeroką i płaską 
twarzą" (t, II, 200 — 201). 

Mówi również o ludności typu la- 
ponordalnego lub palesazjatvckieg0, 
która uprawiała kulturę ceramiki grze- 
bykowej i mówiła jszykami ugro-f.n- 
se«imi, oraz o nordycznych  nosicie- 
1sch kultury ceramiki sznurowej (t. 
II, 222—223). | 

Zbadne jest na tym miejscu dys::u 
towanie twierdzeń o rzekomej jedno- 
rodności antropologicznej  tworców 
tych kuitur. które nalcżą do epol:: 
vóżnego neolitu, kiedv jak ogólnie 
przyjęto przemieszanie rasowe było 
już dcść znaczne. 

Głównie na antropolngicznych za- 
łożeniach oparł również prof. Milew- 
eki swą mrródę objaśnienia g£eogra- 
ficznego rozmieszczenia języków. 
Dzieli on obszar świata na sześć pa- 
ców, z których trzy względnie jedno- 
lite językowo przeplatają się z trze- 
ma pasami wybiinie zróżniczkowa- 
nymi, tworząc szereg koncentrycz- 
nych pasów naokoło sfery centralnej. 
Pasy jednolite (I,III V) rozrastają się 
stopniowo kosztem pozostałych (II, 
IV, VI). 

Na pytanie: „co dawało jednym ro- 
dzinom przewazę umożiiwiającą im 
przeprowadzenie unifikacji pasów je- 
dnolitych kosztem pasów zróżniczko= 
wanych" (II, 346) prof, Milewski od- 
powiada: | 

„Otóż te procesy udawały się ro- 
dzinom, które znalazły się na peryfe- 
rii wielkich prowincji rasowo - kul- 
turalnych, prowincji wykazujących 
wyższość rozwojową nad prowincjami 
sąsiednimi", (II, 348). 


Tak na przykład „rodziny semito- 
chamickie zawdzięczają swe rozpow* 
szechnienie temu, że znalazły się na 
granicy obszarów zamieszkałych wy- 
łącznie przez ludy rasy czarnej. Nie- 
sione przez ludność nieczarną o kul- 
turze umożliwiającej szybkie przeno- 
szenie się z miejsca na miejsce, a mia- 
nowicie przez białych pasterzy, Semi- 
to - Chamitów i przez żółtych żegla- 
rzy, Austronezyjczyków, miały przed 

pbą omawiane Języki obszary zamię” 


szkałe przez czarną ludność kopienia- 
czą* (II. 851), Wprawdzie określenie 
rasy łaczy się tu z typem działalności 
produkcyjnej, niemniej konkluzja, że 
powstanie basa trzeciego było wyni- 
kiem „wyższości rasy białej i żółtej 
nad czarną' (tamże) zawłada jakąś 
pierwotną hierarchię biologicmną 

W ten sposób „mecłanika ek:pansji 
lingewistycznych' pro:. Milewskiego 
sprowacza się do mniej lub bardziej 
zawua.iowancej walki ras, do narzuce- 
nia przez rasy wyższe twego pano- 
wania, kultury i języka racom n:ż= 
szym. a jero „sccjelogia* mocno trąci 
antroposocjolog:ą. 


Cała ta koncepcja nosi zresztą wie- 
le mówiącą firme  Frof Miiewski 
stwierdza mianowic.e, że próbę skon= 
frontowania wynikow  jszykoznaw= 
stwa i ludoznawstwa przeprowadził 
„opierając się w dziedzinie etnologii 
głównie na wynikach i ujęciach Je- 
rzego Montand>on „L'ologenezse cultu- 
relle. Traić d'oithnologie cycio-cultu- 
relle et deryologie systematique" (II, 
325). 

Prof. Milewski nie wie zavewne. że 
autorytet, na klórym oeparł etnoio- 
giczną podbudowę swej lingwistyki, 
Georges Montandon, autor sławetne- 
go paszkwilu antysemickiego „Pro- 
stvtucka rasa' (L'ethnie putain), był 
podczas woinyv w Parvżu  hitlerow- 
skim specjalistą od „badania rasowe- 
got i zakwalilikował na śmierć ty- 
siące „nie-aryjczyków'. !0) 

Sama apriorystyczna teoria kręgów 
kulturowych została rozwinięta przez 
reakcyjnych etnologów niemieckich: 
Schmidta i Graebnera. 

Nic też dziwnego, że w książce 
prof. Milewskiego znajdujemy „indo- 
germański"' wariant teorii pochodzenia 
języków indonezyjskich: 

„Ekspansje języków  indocuropej- 
skich były niemal zawsze związane w 
mniejszym lub większym stopniu z 
ekspansją rasy nordycznej, tj. wyso- 
kich, długogłowych i długolicych blon- 
dvnów o niebieskich oczach. Fakt ten 
wskazywałby na to, że ekspansja in- 
dceuropejska wyszła z obszarów, na 
których występowała w zaraniu dzie- 


——— — 


10) Montandon został zabity przed 
samym wyzwoleniem Paryża, z wyto- 
ka francuskiego aichu OpQZIE 
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jów wyraźna domieszka nordyków. 
Otóż dzisiejsza Turyngia 1 zachodnia 
Saxsonia niezawodnie do takich ob- 
szarów należą” (t. II, 223), 


Nie tak dawno słyszeliśmy podobne 
siowa. Istotnie prof. Milewski powta- 
rza tu teorie stworzone na początku 
XX w, dla potrzeb imperializmu nie- 
mieckiego przez lingwistów i archeo= 
logów: Hirta, Kossinę, Mucha, Wilke- 
go i innych. Teorie te wiążące t. zw. 
„indceuropejski pranaród' z „północ- 
nymi nosicielami ceramiki sznuro- 
wej”, a ich ,praojczyznę'* z jedną z 
prowincji dzisiejszych Niemiec, po- 
służyły poźniej ideologom faszystow- 
sim dla uzasadnienia rzekomego 
prawa „aryjskiej rasy panów" do 
podporządkowania sobie innych na- 
rodów. Mit indogermański jest nie 
tylko szkodliwy politycznie, ale i po- 
zbawiony podstaw naukowych. Now- 
sze badania archeologii radzieckiej 
obaliły go już, jeśli idzie o ekspansję 
na wschód i południowy wschód 
Europv. 

Między innvmi prof. E. J. Kriczeny- 
skijll) dowiódł na podstawie analizy 
canych archeologicznych (zmniejsze- 
nie się drmów, pojawienie się forty- 
f'kacji, zastąpienie kamiennej movki 
sziifowarymi narzodziami kamienny- 
mi lub krzemiennymi, standarivzacia 
produscji ceramicznej itp.), że rozwój 
kulturalny plemion, zamieszkujących 
dorzecze południowego Renu, Duna- 
ju i Dniepru, odbył się samodzielnie 
na bazie przejścia od matriarchalnego 
rodu, opartego na komunistycznej 
własności z zasadniczą produkcją rol- 
niczą i zaczątzami hodowli — do pa- 
triarchalno - rodzinnej gminy z wy- 
soko rozwiniętą hodowlą i prywatną 
własnością bydła. Rozwój ten dokonał 
się nie na skutek napływu elementów 
etnicznych z zewniłtrz. ale na pod- 
s'awie rozwoju własnych sił wytwór- 
czych i stosunków produkcji. 

Można spodziewać się, że dalsze 
rozszerzenie kręgu badań archeologi- 
cznych i etnograficznych przyniesie 
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11) Indogermanskij wopros archeolo- 
g.czeskij razreszennyj' w zbiorze arty- 
kułów z okazji 45-1. działalności N. J. 
Marra, p.t. „Iz istorii dokapitalisticzes= 
kich formacij', Moskwa — Leningrad 
1933, str. 158—202, 
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nowe wyjaśnienie i do innych opb- 
szarów, redukując do właściwych 
rozmiarów historycznych migracje, 
ekspansje itp. 

Już dziś jednak należy bezwzględ- 
nie usunąć pokutującą jeszcze w na- 
szej literaturze naukowej teorię indo- 
germanńskiej praojczyzny. Podobnie jak 
i inne teorie rasistowskie mit nor- 
dyczny jest tym bardziej niebez- 
pieczny, że wchodzi do arsenału ide- 
ologicznego imperialistów anglosas- 
kich. Archeologowie i etnografowie a- 
merykańscy, jak np. Madison Grant 
wiążą wyso«owartościowych nordy- 
ków z anglosasami i ich potomkami 
w Ameryce. Amerykański „typ kultlu- 
ry' i język angielski przypisują sobie 
z kolei tytuł do rządzenia światem. 

Jak mówi Stalin: „Hitler rozroczał 
dzieło rozpetywania wojny cd tem, 
że proklamował teorię raszwą, 0- 
świadczając, że tylko ludzie mów.ący 
językiem niemieckim stanowią rełno= 
wartościowy naród. Pan Churchill za- 
czyna dzieło rozpętywania wojny tak- 
że od teorii rasowej, twierdz:cz, że 
tylko narody mówiące języsien an- 
gielskim, są narodami cceinowartośm 
ciowymi, przeznaczonymi do rządze- 
nia losami świata'. 1%) 

Teoria o hierarchii kulturalnej ję- 
zyków jest dość rozpowszechniona w 
lingw:styce zachodniej. Meiliet stwier- 
dza, 2 „między językami istnicje jesz 
cze mniej równości, niż mcefdev lud 
mi”.13), Najwyżej pod wzg:ęlem war- 
tości stawia języxi francuski i angiel- 
ski, "en ostatni nazywa „wielkim ię- 
zyciem kultury szeroko otwartvm na 
świat”.14), Wyższość języków francus-> 
kiego i angielskiego uzasadniają Meil- 
let i Jespersen ich strukturą anality- 
czną, reprezentującą jakoby w.Gkszą 
zdolność do abstrakcji, aniżeli synte- 
tyczna struktura właściwa m. inn. ję- 
zykom słowiańskim, Ale i sam Meillet 
zmuszony jest przyznać, że „język 
muszą coraz bardziej wyrażać te sa- 
me rzeczy za pomocą rozmaitych, ale 
równoległych ' sposobów maierial- 
nych 15), 


12) „Prawda'" 14.111.1946. 

13) „Les langues dans IFurote Nou- 
velle”, Paris, Payot 1928, p. AII. 

14) Tamże, p. XI 

158) Wymieniona praca, str A 


Nie ulega wątpliwości, że taka czy 
inna semantyzacja struktur języko- 
wych zależy nie od stopnia ich are 
chaiczności, ale od waruniów społe- 
cznych, w których żyją mówiące nimi 
narody. 

Również prof. Milewski stwierdza, 
że „w wieku XX język angielski sta- 
je się obok języka francuskiego dru- 
gim językiem światowym, narzędziem 
międzynarodowego życia kulturalne- 
go i handlowego* (II, 2£6). 

Polityczny wydźówiek teo twierdze- 
nia nie wymaga komentarzy. 

Prof. Milewski kwasifikuje eufemi- 
stycznie europejską ekspansję koloe 
nialną ostatnich dwóch wieków jako 
„ekspansję kulturową" w przeciwień- 
stwie do koionizacji wieków poprze- 
dnich noszącej charakter „ekspansji 
biologicznej” (t. II, 355—358). 

Nie rozumiejąc zasadniczej różnicy 
jakościowej między  1muerialistycz- 
nym uciskiem xolonialnym a socjali- 
styczną polityką narodowościową  0- 
bejmuje i tę ostatnią tym samym 
mianem „ekspansji. 

„Najmłodszą ze wszystkich ekspan- 
sji jest ekspansja rosyjska ciągie jesz- 
cze będąca w pełnym toku.. Po r. 
1921 przesuwają się olbrzymie masy 
ludności rosyjskiej i ukraińskiej na 
stepy Turkiestanu Zachodniego, na 
wschodnie zbocza Uralu oraz w gór- 
ne dorzecze Obu, Jeniseju i Leny. 
Wszedzie stanowisko dominujące zaj- 
muje języx rosyjski" (T. II, 331—332). 

Wobec tego, że z drugiej strony 
prof. Milewski zaledwie wspomina o 
podniesieniu „po pierwszej wojnie 
światowej" dialektów tureckich „do 
godności języków literackich* i o tym, 
że język komi jest „językiem autono- 
micznej republiki", a o rozwoju innych 
języków narodowych w ZSRR w ogóle 
nie mówi, książka jego nie daje zu- 
pełnie pojęcia o przeobrażeniach, ja- 
kim uległy dziesiątki tych języków 
często nie znających przedtem nawet 
pisma. 

Dzięki Rewolucji Listopadowej ję- 
zyki te otrzymały alfabet, gramatyka 
ich została opracowana i skodyfiko= 
wana, słownictwo wzbogacone, co po- 
zwoliło im rozwinąć własną literaturę 
i przyswoić sobie światowy dorobek 


Kontakt z językiem rosyjskim, któs 
ry odgrywa niewątpliwie znaczną ro> 
lę, chociaż język ten nie jest „domie 
nującym"* w administracyjnym . sen» 
sie słowa, wywarł olbrzymi wpływ na 
rozwijające się języki narodowe, 
przyczyniając się do rozwoju ich 
form gramatycznych i do rozszerze» 
nia ich słownictwa. 

Czy ten stan rzeczy można w ogóle 
porównywać z sytuacją językową np. 
w Afryce francuskiej, gdzie językiem 
obiegowym jest tzw. „petit negre'* — 
uproszczony i zubożony do elementar- 
nego słownictwa codziennego język 
francuski, lub też w Afryce angiel- 
s<iej, gdzie podobny uproszczony ję- 
zyk stanowi mieszanina dialektów 
miejscowych z językiem angielskim 
tzw. pidgin English? 

Co najraniej dziwne wydaje się, że 
obszerna  różnojęzyczna bibliografia 
rozdziałów poświęconych językom pa- 
leo - azjatyckim, kaukaskim i uraż0- 
ałtajskim zawiera zaledwie trzy pozy> 
cje radzieczie, mimo że w ZSRR ję- 
zyki te stanowią przedmiot badań li- 
cznych uczonych i wielu instytutów. 

Jeszcze bardziej dziwić musi fakt. 
że prof. Milewski w pierwszym to- 
mie pracy stawiając sobie zadanie do- 
konania syntezy współczesnej wiedzy 
lingwistycznej i poinformowania czy» 
telnika polskiego o głędokich zmia- 
nach, dokonujących się w lingwi- 
styce, pominął całkowitym  milcze» 
niem nowe językoznawstwo radziece 
kie. 

A przecież znajdujemy tam oparty 
na wielkiej erudycji systematyczny 
wykład wszystkich doktryn lingwis- 
tycznych, począwszy od IV w. przed 
Chrystusem (szkoła indyjska) aż do 
drugiej wojny światowej. 

Prof. Milewski stwierdza, że obo- 
wiązujące w jego syntezie „musi 
być założenie, że każda doktryna, któe» 
ra stała się podstawą pewnej szkoły 
lingwistycznej i w ten sposób wyka» 
zała swą produktywność w zakresie 
konkretnych badań naukowych, nie 
może być odrzucona ani przemilcza= 


"na, lecz musi być włączona do syste 


mu dyscyplin bądź lingwistyki, bądź 
TOR z nauk pokrewnych" (T. I, 

Czyżby nauka Marra nie odpowia- 
dała tym wymaganiom? Zapewne z 
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unktu widzenia  „socjologii" prof. 
Milewskiego nie jest „produktyw- 
na'16) tą jedyna teoria języ- 
koznawcza, traktująca rzeczywiś- 


cie język i wszystkie jego elementy 
jako „twór społeczny”. Teoria ta ja- 
kościowo diametralnie różna od wszy- 
stkich idealistycznych teorii jezyka, 
które istniały dotąd w lingwistyce, 
ma już za sobą poważny dorobek my- 
Śli językoznawczej, opartej na mate- 
rialistycznym pojmowaniu dziejów. 


16) Jedyny raz, gdy prof. Milewski 
wymienił nazwisko Marra, uczynił to 
by stwierdzić, że jego punkt widzenia 
odnośnie języków jafetyckich jest 
naukowo nieproduktywny. (T. II, str. 
176). 


Zasługą jej jest przede wszystkim 
konsekwentne przeprowadzenie zasa- 
dy dialektycznej jedności języka j 
myśli, formy i treści. podkreślenie 
twórczej roli mas ludowych w two- 
rzeniu języka, oraz wprowadzenie 
prawdziwego historyzmu w postaci 
teorii stadiów rozwoju, łączącej prze- 
obrażenia leksyki i budowy języka z 
zasadniczymi przemianami w rozwoju 
sił wytwórczych i stosunzów produk- 
cyjnych i ujmującej na tej podstawie 
rozwój języków jako proces dla całej 
ludzxzości jednolity. - 

Bez uwzzelęinienia doświadczeń i 
osiągnięć nauxi radzieckiej w zakre- 
sie podstaw i metod językoznawstwa 
nie inożna scbie dziś wyobrazić Toz- 
woju postępowej myśli lingwistycz- 


*' nej. 


Halina Lewicka 


Odrodzony ruch związkowy w Polsce 
w świetle sprawozdania KCZZ 


© Sprawozdanie z działalności Ko- 
misji Centralnej Związków Zawodo- 
wych za okres 1945—49. Wyd. KCZZ. 
Warszawa 1949, str. 426 + 18. 


Sprawozdanie Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych z działalności 
ta okres 1945—1049 wydane zostało 
jako ilustrowana przeszło 400 stroni- 
cowa książka, przeznaczona dla dzia- 
łaczy ruchu związkowego, delegatów 
na II/VIII Kongres Związków Zawo- 
dowych w Polsce. 


Celem sprawozdania jest wszech- 
stronne zobrazowanie rozwoju dzia- 
talności KCZZ w okresie minionej ka- 
dencji, oraz przedstawienie problemów 
nierozwiązanych, wymagających dys- 
kusji i decyzji Kongresu. 

Spełnia ono jeszcze jedno zadanie. 
Nie posiadamy książki ani nawet bro- 
szury obrazującej całokształt działal- 
ności związkowej w odrodzonej Polsce 
t dlategy sprawozdanie KCZZ jest je- 
dynym i wszechstronnym informato- 
rem, z kiórego zainteresowany czytel- 
nik może czerpać bogaty materiał fak- 
tyczny i cyirowy, oraz dzięki któremu 
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zostaje wprowadzony w skomplikowa- 
ne zagadnienia i działainości związków 
zawodowycan. 

W sprawczdaniu poruszone są liczne 
probiemy, które stanowiły przedmiot 
pięciodniowych obrad przełomowego 
dla ruchu związkowego w Polzce, II 
Kongres Związków Zawodowych. 

W zestawieniu z referatami i u- 
chwałami kongresowymi, w których 
sprecyzowane zostały cele, zadania 
i metody działa!ności ruchu związko- 
wego, a przede wszystkim zagadnie- 
nia ideologiczne i polityczne, oraz wy- 
nikające z nich konsekwencje dla co- 
dziennej pracy związkowej — spra- 
wozdanie w niektórych sprawach wy- 
padło blado ij bez uzupełnienia mate- 
riałami kongresowymi, nie posiada 
pełnej wartości, « . NE 

Sprawozdanie składa się ze słowa 
wstępnego oraz 10-ciu obszernych 
części, z których każda poświęcona 
jest wyjaśnieniu działalności jednego 
działu pracy KCZZ. 

W słowie wstępnym zobrazowano 
walkę w okresie międzywojennym 
1918—1939 działaczy lewicy zwiągko- 


wej z. reformistycznymi przywódcami 
przedwojennej KCZZ, krvstalizowanie 
się marksistowsko-leninowskiej kon- 
cepcji ruchu zawodowego i stosowanie 
taktyki łączenia walki ekonomicznej z 
walką polityczną. 

Dzięki zdobytemu w tym okresie do- 
świadczeniu odrodzony ruch zawodo- 
wy, Którego trzon od roku 1944 stanom 
wili dawni doświadczeni działacze le- 
wicy związkowej, zdołał wysunąć słu- 
szną koncepcję zjednoczenia ruchu za- 
wodowego, budowy związków wg 
przemysłu i działów pracy, oraz stanął 
na stanowisku czynnego włączenia się 
do budownictwa socjalistycznego w 
Polsce. 

Część wstępna kończy się następu- 
jącym oświadczeniem: 

„W swej działalności ruch zawodo- 
wy w pełni uznaje polityczne kierow- 


nictwo PZPR j w dalszej swej pracy . 


będzie pogłębiał świadomość politycz- 
ną wielomi.lionowych mas, zorganizo” 
wanych w związkach, będzie umac- 
niał uznanie  politvcznego  kierow- 
nictwa PZPR, będzie coraz lepiej 
spełniał swoją funkcję transmisji do 
mas". 

.Poruszone tutaj zagadnienia zostały 
znacznie pogłębione i uzupełnione w 
referacie kongresowym tow. Aleksan- 
dra Zawadzkiego. 


W . części pierwszej sprawozdania 
poświęconej zobrazowaniu  zasadni- 
czych zmian w życiu gospodarczym 
kraju, w produkcji rolnej i przemyśle, 
po uzasadnieniu konieczności inwesty- 
cji, autorzy przechodzą do omówie- 
nia zatrudnienia i wydajności pracy, 
masy towarowej na rynku wewnętrz- 
nym, oraz do ruchu współzawodni- 


ctwa pracy. Wywody swoje autorzy 
popierają wieloma tablicami  staty- 
stycznymi. 


Rozdział poświęcony wzspółzawodni- 
ctwu pracy, zawiera krótki szkic hi- 
storyczny, w którym zobrazowano do- 
tychczasowy rozwój tego ruchu w 
Polsce: pięć etapów młodzieżowego 
wyścigu pracy, moment przełomowy 
w lipcu 1947 r. kiedy do współzawo- 
dnictwa staje Wincenty Pstrowski, 
układ o współzawodnictwie między 
pracownikami przemysłu węglowego 
i włókienniczego, „Czyn Kongresowy" 
i Krajowa Narada Oszczędnościowa. 


Mimo bardzo krytycznego ustosun- 
kowania do wyników pracy związ- 
ków zawodowych na pclu współza- 
wodnictwa, nie przeprowadzono tutaj 
analizy przyczyn, które powodują taki 
stan rzeczv. Dopiero II Kongres Żw 
Zaw. stwierdził, że „poważna część 
związków zawodowych nie żyje zagad- 
nieniami wytwórczymi i nie rozumie 
jeszcze we właściwy sposób nowej roli 
związków zawodowych w warunkach 
budowy socjalizmu* i dlatego Kongres 
uchwalił „konieczność wysunięcia za- 
gadnień wytwórczych na czoło zadań 
ruchu zawodowego we wszystkich je- 
go cgniwach*. 


Dokładną analizę osiągnięć, braków 
ti zadań współzawodnictwa pracy znaj- 
dujemy w  referatach kongresowych 
towarzyszy: Aleksandra Zawadzkiego 
t Józefa Kofmana,*) są one również 
uwzglednione w uchwałach Kongresu 

Następne dwa rozdziały zawierają 
syntetycznie opracowany, uporządko- 
wany, jasno i przystępnie podany ma- 
teriał dotyczący skomplikowanych za- 
gadnień pracy i płac. 

W rozdziale poświęconym zagadnie- 
niu płac autorzy analizują systemy 
płac w Polsce w okresie powojen- 
nym, objaśniają pięć etapów rozwoju 
płac pracowników zatrudnionych w 
zakładach przemysłu państwowego 
oraz przedstawiają rozwój uposażeń 
pracowników państwowych i samo- 
rządowych. Przytoczone są tutaj: ta- 
bela płac gotówkowych pracowników 
admin. państw., oraz tabela przecięt- 
nych płac gotówkowych w poszczegó!- 
nych przemysłach za lata 1946—1948, 
wskażnik cen detalicznych wolno- 
rynkowych artykułów i usług naby- 
wanych przez rodzinę robotniczą w 
Warszawie w latach 1545—1948, tabe-a 
przedstawiająca skomplikowaną struk- 
turę płacy godzinowej robotników fi- 
zycznych w przemyśle podległym M.P. 
i H. oraz szereg innych. 


e) Referaty wygłoszone na II Kon- 
gresie Zw. Zaw.: Aleksandra Zawadz- 
kiego— „Rola Zw. Zaw. w systemie 
demokracji ludowej". oraz Józciz iduf- 
mana—, Zadania Zw. Zawod. w wa.ce 
o realizację planu 6-letniego", zestuiy 
wydane przez CRZZ w formie bie 
sZUur. 


Rozdział poświęcony normowaniu 
warunków pracy I piacy zawiera ana. 
lizę zbiorowych układów pracy w sek 
torze uspołecznionym, wyjaśnia punk- 
ty tych układów, omawia również u- 
kłady zbiorowe pracy w zakładach u- 
Żyteczności publicznej, w przemyśle 1 
handlu prywatnym. oraz zazadnienia 
pragmatyki służbowej pracowników 
państwowych i samorządowych. 

Autorzy zastanawiają się nad wyni- 
Kami reformy płac ze stycznia b. r, 
podkreś ają jej dodatnie strony. iej 
glębokość f wszechstronność, ale do» 
dają: „Omawiając dotychczasowe u- 
mowy zbiorowe należy jednak stwiera 
dzić, że rozpiętość w płacach nie jest 
dostateczna oraz że umowy zbiorowe 
często nie tworzą jeszcze właściwych 
podstaw premiowania za osiągnięcia w 
dżiedzinie jakości produkcji, Oszczęd- 
ności opału, surowców i energii elek- 
trycznej" Tym brakom KCZZ, stara 
sią zaradzić w sposób następujący: 

„Ponieważ nie zawsze da się to osią= 
gnąć w powszechnych układach zbio- 
rowych (tym bardziej. że brak jest je- 
szcze często doświadczenia i norm £u- 
życia surowców, opału itp.) nasuwa się 
wniosek o konieczności zastosowania 
w tych srrawach większej decentralie 
zacji i eiastyczności, która w ramach 
z góry określonego, kilkuprocentowea 
gó funduszu prem:.owego, pozwoliłaby 
na orratowanie rezulaminów premioa 
wania ża Czreślone konkretne wyniki 
w dziedzinie oszczędności, jakożci i 
nauczania". 

W tym samym rozdziale omówione 
są uposażenia pracowników państwo- 
wych i samorzadowych. 

W uchwałach kongresowych moc- 
niej zostało zaakcentowane zadanie u+ 
doskonalenia systemu płac, szczególnie 
akordowo-progresywnego i premiowe= 
go, oraż ustalenia prawidłowyca norm 
technicznych we wszystkich dziedzi- 
nach wytwarzania, celem zbudowania 
systeniu. „który by w pełni czynił za- 
dość socjalistycznej zasadzie wvnagra- 
dzania za pracę według jej ilości i ja- 
kości", pódzkreślono też niewystarcza- 
jącą działalność związków zawodo- 
wych w dziedzinie układów  zbioro- 
wych w sektorze prywatnym. 

Następny rozdział przedstawia do- 
tychczasowy udział związków zawodoa 
wych w zaopatrywaniu ludności pra- 
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cującej w żywność, artykuły odzieżoa 
we i opał, działalność stołówek itp. 

O zadaniach na przyszłość dowia:. 
dujemy się dopiero z uchwał Konsre» 
su Związków Zawodowych, które po> 


ruszają sprawy jakości towarów, lep= 


szego zaopatrzenia sklepów w asorty- 
menty towarowe itd. W tej dziedzinie 
należy „ożywić pracę komitetów człona 
kowskich przy sklepach spółdzielczych 
oraz zorganizować kontrolę społeczną 
nad dystrybucją mięsa 1 tłuszczu. 
Należy organizować narady konsua 
mentów przy domach towarowych £ 
sklepach państwowych". 

W rozdziale o kontroli społecznej 
nad obrotem towarowym przytoczona 
jest tablica przedstawiająca udział 
członków związków  żawodowych w 
akcji kontroli cen, prowadzonej przez 
Komisję Specjalną. W akcji tej do 
końca 1948 r. wzię:o udział 185.994 oso— 
by, skontrolowano 542.443 punkty 
sprzedaży, spisano 101.289 protokółów 
karnych. 


Rozdział poświecony organizacji ue 
bezpieczeń społecznych w Polsce po+ 
daje w sposób zwięzły najważniejsze 
wiadomości o imponujących osiągn.ę<« 
ciach w dziedzinie ustawodawstwa 
ubezpieczeniowego, organizacji ubez. 
pieczeń społecznych w Polsce, szereg 
wiadomości ze statystyki ubezpiecze- 
niowej, oraz o zaopatrzeniach emery- 
talnych pracownikow państwowych i 
samorządowych, o czyńhnym udziale 
związków zawodowych w okresie po- 
wojeanym w odbudowie i organizacji 
ubezpieczeń społecznych. 

Autorzy sprawozdania stwierdzają 
liczne braki w działalności instytuczi 
ubezcicczeń społecznych, widza słabą 
pracę samorządów ubezpieczeniowych, 
ae nie wysuwają sposobów jej ue 
sprawnieni:a. 

Inaczej są te sprawy ujete w uchwa- 
łach Kongresu, który wysuwa kóns= 
kretne projekty zmlan. „Samorząd wi. 
nien składać się wyłącznie z przedsta. 
wicieli pracowników, repreżentowau 
nych przez związki zawodowe. Budżet 
ubezpieczeń społecznych winień być 
zatwierdzany przez CRZZ, jako naj- 
wyższą reprezentację ruchu zawodo- 
wego. Dalszy rozwój winien doprowa- 
dzić do stałego zwiększania wpływu 
ruchu zawodowego na ubezpieczenia 


społeczne. Kongres zaleca powołanie 
przez związki zawodowe społecznych 
delegatów do spraw ubezpieczeniowych 
w zakładach pracy, oddziałach produk- 
cyjnych i grupach związkowych”. 
Kongres wypowiedział się również 
za podniesieniem rent I emerytur „w 
miarę wzrostu przypisu składek i do- 
chodu narodowego* oraz za koniecz- 
nością przejścia 2 chałupniczych form 
pomocy lekarskiej na społeczny sys 
stem jednolitej sieci zespołowych za- 
kładów służby zdrowia. 
Bezpieczeństwo i higiena pracy, aka 
cja socjalna i awans społeczny potrak- 
towane zostały w sprawozdaniu dosyć 
pobieżnie. Poruszone są tu jednak naj- 


ważniejsze zagadnienia oraz przyto-. 


czone dane statystyczne i tablice. Po- 
stulaty zwiazków w tych dziedzinach 
zostały omówione w referacie tow. 
Koifmana oraz w uchwałach Kongresu. 


Część II sprawozdania poświęcona 
jest zagadnieniom organizacyjnym, 
które w omawianvm okresie odgrywa- 
ły roią pierwszorzedną, 

W uchwałach Kongresu, dotyczą- 
cych zadań związków zawodowych w 
dziedzinie pracy organizacyjnej po- 
wiedziano: ,,W okresie między pierw- 
szym a drugim Kongresem ruch zawo= 
dowy osiągnął duże postępy w pracy 
organizacyjnej, Ruch zawodowy u- 
gruntował jedność swych szeregów, 
przebudował zasadniczo strukturę or- 
ganizacyjną związków na zasadzie 

roedukcyjnej, usunął rażące przejawy 
autonomizmu poszczególnych ogn'w 
związkowych, zapoczątkował ściślejsze 
ztkiiżenie aparatu związkowego do mas 
człunkowskich przez organizowanie 
grup związkowych i przez przejście na 
indywidualny system zbierania skła- 
dek związkowych, poczynił kroki w 
kierunku centralizacji i uporządkowa- 
nia, budżetowania i kontroli gospodar- 
ki firansowej związków zawodowych 
Itd. W okresie sprawozdawczym ruch 
zawodowy stał się powszechną organi- 
Łacją klasy robotniczej, wzrastając do 
liczby ponad 3,5 miliona członków, co 
stanowi 87 proc. ogółu zatrudnionych*. 

Szereg zagadnień pierwszorzędnej, 
państwowej wagi, został przedstawio- 
ny w sprawozdaniu w sposób nieod= 
powiednio uporządkowany i chaotycza 
ny. 


Redakcja umieściła na przykład na 
pierwszym miejscu rozdział o zagade 
nieniach gospodarczo - administracyj= 
nych, w którym poruszone Są Sprawy 
zaopatrzenia biur związkowych, gos- 
podarowania taborem samochodowym; 
czystości lokali i siedzib związkowych. 
Kilka błędów gramatycznych szpec 
wspomniany rozdział. Również następ- 
ne rozdziały nie są umieszczone w 
odpowiedniej kolejności, lecz pomimo 
to stanowią małą encyklopedię zagada 
nień organizacyjnych ruchu zwiazko= 
wego. Omawiają one działalność o:gae- 
nizacyjną KCZZ, OKZZ, PRZZ, meto- 
dy ich pracy, stan liczbowy związków 
zawodowych, zagadnienia związkowej 
ewidencji, statystyki 1 sprawozdaw* 
czości, statutów itd. 

W sprawozdaniu oprócz powyższycn 
zagacnień omówiono jeszcze udział 
związków zawodowych w ogólnych 
krajowych akcjach politycznych. 

W sprawozdaniu podkreślone są sła« 
be strony pracy organizacyjnej KCZZ, 
a mianowicie: a) zbyt słaby aparat lu= 
stracyjno - instruktorski, b) niedosta- 
teczny kontakt, kontrola i pomoc orga- 
nizacyjna zarządom głównym i instan= 
cjom terenowym, c) wadliwa ewiden- 
cja, statystyka, sprawozdawczość. 


W uchwałach Kongresu oprócz wy: 
żej wymienionych niedomagań, pod- 
kreślono wiele innych, np. zbyt mały 
udział w pracy związkowej bezpartyj- 
nych i kobiet, szczególnie podniesiono 
zagadnienie poprawy stylu i metod 
pracy kierownictwa itd. 


„Kongres stwierdza, że o roli i au- 
torytecie związków zawodowych w 
masach decyduje przede wszystkim 
praca najniższych instancji i organiza- 
cji związkowych, tj. rad zakładowych 
t grup związkowych", dlatego w u- 
chwałach wiele miejsca poświęcono: 
usprawnieniu ich pracy. 

Do spraw organizacyjnych zaliczona 
jest również działalność związkowa w 
realizacji sojuszu  robotniczo-chłop= 
skiego. 

W dniu I marca b. r. tylko 300 za- 
kładów pracy utrzymywało stałą łącz= 
ność ze wsią, zaś w dniu 1 kavietnia 
b. r, liczba ich wzrosła do 1.016, Ża* 
gadnienie sojuszu robotniczo = chłopa 
akiego zostało pogłębione i szeroko 
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omówione w referacie tow. Al Za- 
wadzkiego. Również tow. Kofman 
poświęca sporo miejsca temu ważne 
mu zagadnieniu, 

Działalność Biura Prawnego KCZZ 
przedstawiona jest zbyt sucho, bez ko- 
mentarzy i projektów na przyszłość, a 
właściwie sprowadza się do wyliczenia 
najważniejszych aktów z dziedziny 
prawa pracy, Kongres natomiast przy- 
jął uchwałę, która omawia zagadnie- 
nie ustawodawstwa pracy i przewidu- 
je jego dalszy postęp. 

W części poświęconej zagadnieniom 
organizacyjnym należv zwrócić spe- 
cjalną uwagę na znaczną liczbę cen- 
nych tabel i danych statystycznych 
np.: zestawienie liczby związków i zor- 
ganizowanych w nich członków w koń- 
cu 1935 r. z takąż tablicą z końca sty- 
cznia 1949 r.. obszerną tabelą stanu 
liczebnego członków 236 zwiuzków za- 
wodowyvch. poczynajac od październi- 
ka 1945 r. do 1 lutezo 1643 r. zuw- 
zg.ędnieniem liczby kobiet i młodacia- 
nvch, wykaz stanu zatrudnienia w 
Polsce w latach 1945—1048 oraz szereg 
innych. 

Zagadnienia organizacyjne zostały 
obszernie omówione na Konzresie w 
sprawozdaniu sekretarza generaincgo 
KCZZ tow Tadeusza Ćwika. O statu- 
cie zrzeszenia związków zawodowych 
w Polsce wygłosił referat tow. Ale- 
zsander Bursk:.*) 

Część sprawczdan:a, w której wyka. 
zane Są Osiągnięcia i trudnosci zw c2- 
ków zawodowych w rozwiian.u rożno- 
rodnej i masowej pracy kul'turalno= 
oświatowej tworzy dzbrze Opracowa- 
ną całość. Dążenie do ztaiero pcdno= 
szenia uświadomienia społeczno-poli- 
tycznego mas. rozpowzszechniania 
wśród nich ideologii marks:.zrnu-leni- 
nizmu, występują w sprawozdaniu ja- 
ko problemy centralne, do których re- 
alizacji wytrwale zmierzała ECZZ, 
przezwyciężajac przeszkudy, poszuku- 
jąc odpowiednich form i metod pracy. 

Akcja kulturalno-oświatowa rozwi= 
jała się zasadniczo w dwóch kierun- 
kach: oświatowym i kulturaino-arty- 


s) Al Burski — „O statucie Zrze- 
szenia Związków Zawodowych w Pol- 
ece'. Wyd. CRZZ, Warszawa, 1949 r. 
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„poświęcone 


stycznym. Oddzielne rozdziały poświę« 
cone są szkoleniu kadr i szkoleniu ma- 
sowemu, walce z analfabetyzmem, ak- 
cji repolonizacyjnej na Ziemiach Od- 
zyskanych, czytelnictwu i akcji odczy- 
towej. Również zadania i zakres dzia- 
łalności świetlic omówiono wielostron- 
nie, sprecyzowane też zostały zadania 
domów kultury, które mają być wzor- 
cowymi ośrodkami dla terenowego ru- 
chu świetlicowego. Rozwój amator- 
skiego ruchu artystycznego został 
przedstawiony w sposób obrazowy, 
poparty tablicą statystyczną, wy- 
szczególnieniem najlepszych pozycji 
repertuarowych wyróżnionych  pod- 
czas festiwalu w 1948 r. oraz szere- 
giem ilustracji Ostatnie rozdziały 
są zagadnieniom form 
i metod organizacyjnych akcji kultu- 
ralno = oświatowej. W  sprawozda- 
niu tym znajdujemy szereg cennych 
informacji cvfrowych. szczególnie w 
rozdziałach  ormawiających  czyteini- 
ctwo, akcję odczytową oraz działa! 
ność świetlic i domów kultury. 

Szereg wymienionych tutaj zagad- 
nień dotyczy nie tylko działalności 
zw.ązkowej, lecz są to zagadnienia 
szersze. które w ramach zwiążków za” 
wodowvch mogą być rozw.ązczne jedy- 
nie CzężCiIGWO. 


nictwo ruchu  zawodcwego 

scbie smrewę ze swych zadań 
kiero zakresu swej działalnc-ci. 
cę prowadzono św.adomeji we wszyst- 
kich k.erurnkach, choc.aż autorzy przy- 
znają, ża nie brak w niej bv!o błędów 
i niedociaznięć na wielu odcinkach 

W mvśl uchwał II Kongrezu Związ- 
ków Zawcdówych zaliczyć do błędów 
tvch i niedcciągnięć należy niedosta- 
teczne jeszcze unpolitycznienie działa|- 
ności ku.turaino-oświatowej, która w 
snozób niewystarczający uświadam:a- 
ła masy o kierunku polityki partii ro- 
botniczej i rządu ludowego, w niedo- 
statecznym stopniu budziła czujność 
klasową mas i uodporniała je przeciw 
agitacji wroga, w niedostatecznej mie- 
rze mobilizowała masy do konkretnej 
walki o pokój. 

W uchwałach podkreślono koniecz- 
ność powiązania całości „akcji kultu- 
ralno = oświatowej w większym niź 
dotychczas stopniu z zagadnieniami 


produkcyjnymi przez popularyzacją 
współzawodnictwa pracy, oszczędno- 
ści, racjonalizacji, przodowników pra- 
cy.” 

Podkreślono również konieczność 
wzmożenia ruchu łączności fabryk ze 
wsią, walki z analfabetyzmem, oraz 
rozszerzenia zasięgu szkolenia aktywi- 
stów w  dołowych organizacjach 
wszystkich przemysłów i działów pra- 
cy. 

Z uchwał wynika, że zbytnia decen- 
tralizacja, brak koordynacji, brak sy- 
stematycznej kontroli oraz inne nie- 
dociągnięcia, powodują ujemne strony 
pracy w terenie. 

Trzeba jednak stwierdzić, że 5.373 
' biblioteki, 4.216 czytelni pism, 59.000 
prelekcji dla 4.548.025 słuchaczy w cią- 
gu 1947 r. do połowy 1948 r., 6.770 
świetlic, 120.000 członków zespołów 1 
71.000 imprez artystycznych, które o- 
glądało 16.200.000 widzów, oraz wiele 
innych podobnych liczb, są © w na- 
szych dotychczasowych stosunkach o01- 
brzymie osiągnięcia, świadczące o du- 
żej pracy, która stanowi mocne podwa 
liny dla dalszej działalności. 

W części trzeciej, sprawozdanie in- 
formuje w sposób popularny o dzia- 
łalności polskich organizacji związko- 
wych w walce o jedność światowego 
ruchu zawodowego, o udziale w pra- 
cach ŚFZZ, oraz wspomina o kontak- 
ce i współpracy z organizacjami 
zw.azkowymi. w.eiu krajów. W spra- 
wozdaniu dosyć obszernie opracowa- 
na jest część omawiająca akcję soli- 
darncóciową na rzecz walczących ro- 
»otników Hiszpanii, Grecji, strajku- 
jących robotników francuskich i inne. 
Wyszczególniono tu wysokość zebra- 
aych sum oraz przytoczono wyjątki 2 
listów, które przysłały bratnie orga- 
nizacje robotnicze w podzięce za oka- 
zaną pomoc. Całość świadczy o głę- 
bokim  internacjonalizmie polskiego 
ruchu zawodowego. 

Pozostałe części sprawozdania obej- 
mują działalność prasową i Wydawnie 


czą KCZZ, pracę wśród kobiet i mło» 
dzieży, wczasy, sport i sprawozdanie 
finansowe za rok 19486 i 1947. 

Każda z nich zawiera wiele cennych 
i usystematyzowanych ' wiadomości, 
przede wszystkim zaś część poświęco- 
na wczasom oras kobietom w ruchu 
zawodowym. 


Na zakończenie należy dodać, że po 
przestudiowaniu sprawozdania KCZZ 
które opisuje, szereguje i sumuje do- 
tychczasowe osiągnięcia ruchu związ 
kowego w Polsce, tym wyraźniej uwi- 
dacznia się wielka praca ideowo-or- 
ganizacyjna II Kongresu Zw. Zawo- 
dowych. 

Na Kongresie tym, przez uchwalenie 
projektu ustawy o związkach zawodo- 
wych, została określona rola związ 
ków zawodowych w systemie demo- 
kracH ludowej w Polsce i sprecyzowae= 
ny stosunek związków do państwa lu- 
dowego. Zagadnienia te, omówione są 
obszernie w nowym, uchwalonym 
przez Kongres statucie, który porusza 
również zagadnienia stosunku związ= 
ków do Polskiej Zjednoczonej Parti 
Robotniczej. 


Kongres przede wszystkim pod 
niósł sprawę dalszej poprawy bytu i 
poziomu kultury mas pracowniczych, 
które to zagadnienia powiązał z rozwo. 
jem gospodarki narodowej i wydajno- 
ści pracy, warunkujących budowanie 
fundamentów socjalizmu. 

Dopełnieniem sprawozdania jest 
broszura zawierająca teksty uchwał i 
rezolucji KCZZ powziętych w czasie 
ostatniej kadencji Broszura ta stano- 
wi bogaty materiał do studiów nad zas 
gadnieniami odrodzonego ruchu zwią- 
zkowego w Polsce. 

Całość sprawozdania mimo pew»= 
nych usterek w układzie niextórych 
części, daje pełny obraz rozmachu, 
wysiłku oraz dużych osiągnięć związ- 
ków zawodowych 


Helena Marek 
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REDAKCJI „NOWYCH DRÓG” 


Artykuł mój pt. „O realizm socjalistyczny w architekturze” zamieszczony 
w N-rze 3 (18) „Nowych Dróg" zawiera na str. 140 — 141 kilka schematycz- 
nych, jednostronnych sformułowań, które skorygowałem w drugiej wersji 
artykułu, niestety zbyt późno nadesłanej do redakcji i przez to nie uwzględ- 
nionej przy publikowaniu tej pracy. W związku z tym wydaje mi się niezbęd- 
ne wprowadzenie następujących poprawek i uzupełnień: 

1) Trudno pokusić się o ścisłe, wyczerpujące określenie pojęcia architektury, 
obejmującego najrozmaitsze sfery działalności ludzkiej. Niewątpliwie archi- 
tektura stwarza przestrzenne ujęcie procesów społecznych — lecz to jej, 
zadanie nie wyczerpuje istoty pojęcia architektury. Tó „przestrzenne ujęcie” 
jest bowiem owocem dużego gospodarczego wysiłku zbiorowego, owocem 
sztuki budowlanej, budownictwa, które nie tylko wchodzi w zakres pojęcia 
architektury, lecz ujmuje i pozostałe jej czynniki. 

Schematyczne zestawienie na str. 141 należałoby zastąpić po prostu stwier- 
dzeniem, że architektura, ujmująca wszelkie przejawy budownictwa ludzkie- 
go jest najściślej związana z ustrojem społeczno - gospodarczym, że odzwier> 
ciedla ona potrzeby jego bytu społecznego oraz jego ideologię społeczną. 

2) Istotą elementów  idealizmuw eklektyzmie architektonicznym jest nie 
„fetyszyzowanie momentów ideologicznych”, lecz wiara w wieczne kanony 
piękna — i odrywanie w ten sposób architektury od zmieniającego się usta- 
wicznie podłoża społeczno - ekonomicznego. 

3) Architektura realizmu socjalistycznego stanowi wierne odbicie społecz- 
nej rzeczywistości walki o socjalizm, odbicie aktywnie. świadomie uczestni- 
czące w tej walce, kształtujące nową, socjalistyczną świadomość mas, rzutu- 
jące w teraźniejszość obraz przyszłego szczęśliwego Świata. Dopiero z tych 
przesłanek wynika postulat zgodności takich elementów architektury jak spo- 
łeczne przeznaczenie gmachu, wyrażana przezeń ideologia, układ funkcjo- 
nalny i formy architektoniczne. Postulat ten nie wyczerpuje jednak również 
całości zagadnienia. Realizm w architekturze uwzględnić musi także stronę 
wykonawstwa, postulat długotrwałości i taniości budownictwa. Obok więc 
hasła wygody tj. prawidłowego ujęcia funkcjonalnego, obok hasła piękna, tj. 
pełnokrwistego odzwierciedlenia ideologii społecznej w obrazie artystycznym 
gmachu — realizm socjalistyczny wysuwa postulat trwałości i taniości 
architektury. 

„Budować wygodnie, pięknie, w sposób trwały i tanio” — oto lapidarna 
formułka wykuta przez radziecką praktykę architektoniczną 1 wykładająca 
w tych czterech neizbędnych warunkach praktyczne wymagania realizmu 
socjalistycznego. 

Powyższe poprawki i uzupełnienia dotyczące niektórych sformułowań 
str. 137, 140, 141 — rzecz prosta w niczym nie zmieniają sensu i wniosków 
całości omawianego artykułu 


Kdmund Goldzarat 


SPOŁDZIELNIA WYDAWNICZA „KSIĄŻKA I WIEDZA" 


K. MARKS i F. ENGEILS — Wybrane pisma filozoficzne 1844—1846, str. 134. 
Lenin i Stalin o spółdzielczości produkcyjnej na wsi, str 214. 

Lenin i Stalin o współzawodnictwie pracy, sir. 100. 

W. LENIN — Ekonomika i polityka w epoce dyktatury proletariatu, str. 72. 


PAŃSTWOWY INSTYTUT WYDAWNICTW ROLNICZYCH 


11 OPARIN — Współczesne poglądy na pochodzenie życia, str, 35. 

A. MOŁODCZYKOW — Człowiek zmienia przyrodę roślin, str. 45. 

W. STOLETOW — Dlaczego roślina jest zielona, str. 32. 

O sytuacji w biologii (sesja Wszechzwiązkowej Axademii Nauk Rolniczych 


im. W. I. Lenina 31 lipiec — 7 sierpień 1948 r.). 
SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „WSPÓŁPRACA” 
M. Gorki — we wspomnieniach współczesnych, str. 221. 


SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZO . OŚWIATOWA „CZYTELNIK*" 


MICHAŁ SAYERS i AĄLBĘRT KAHN — Wielki spisek przeawko ZSRR, 


str. 449. 
JEAN FREVILLE — Twórcy socjągzmy naukowego, str. 258. 


WYDAWNICTWO DIETZ — BERLIN 
MAX REIMANN — Wir Deutsche und das Ruhrstatut, str. 16. 


PAUL MERKER — Sozial-demokratismus (Stampfier, Schumacher und an- 


dere Gestrige) str. 30. 
Es lebe die internationale Solidaritat, str. 82. 


Książki nadesłane z Klubu Międzynarodowej Prasy 
ś Książkń w Warszawie: 


R. de JOUVENEL — L'internationale des traltres, str. 191. 
V. CASANOVA — Le Perti Communiste, les Iptellectuels et la Nation, str. 141. 


Y. FARGE — La guerrę dHitler continue, str. 267. 
V. POZNER — Les Etatsg Dósunis, str. 255. 
J. BAUMIER — Forces de guerre dans la Ruhr, str. 149. 


H. CLAUDE — Le Plan Marshall, str. 229. 

A. SOBOUL — La Revolution Frangalse, str. 388. 

G. SORIA — La France deviendra-t-elle une colonie amćricaine?, str. 214. 
A. PHILIPPE — Michel Rondet, str. 265. 

L. ARAGON — Les oommunistes, str. 265. 


Trcó6 numeru 416 


[GEORGI DYMITROW 


BOLESLAW BIERUT — Doświadczenia dziesięciolecia. 

EDWARD OCHAB — Źródła siły Odrodzonego Wojska Polskiego , ; 
MARIAN RYBICKI — O postęp na wyższych uczelniach ; . ; 
PAWEŁ HOFFMAN — Filozofia — orężem walki klasowej , a Ą 


PROBLEMY I IDEE 
K. OSTROWITIANOW — Lenin i Stalin o ekonomice i polityce . . 
MARIA ZMIGRODZKA — Wieś polska okresu Paa ZE 
w świetle literatury. ż ; 5 ś ; 
ŻANNA KORMANOWA — Arianie polscy . 
LESZEK KOŁAKOWSKI — Tomasz Morus — wielkość w rękach 
sezalbierzy . . . . . . . . . a a . 


Narady partyjne w sprawach kultury 
WŁODZIMIERZ SOKORSKI — O sztukę realizmu socjalistycznego . 
JULIUSZ KRAJEWSKI — Narada partyjna plastyków . « « e : 
JAN MINORSKI — Narada partyjna architektów . . 5 ; . 
W X rocznicę wybuchu drugiej wojny światowej 
KAROL LAPTER — Dokumenty, które A dyplomację państw 
imperialistycznych . i . . . a a a s: D 
ZSRR 


WAWIŁOW — Zacieśnić więź pomiędzy nauką i gospodarką , ; 
SZYTARIOW — Rola i znaczenie zebrań partyjnych  . « » : 


W 


WIDOWNIA MIĘDZYNARODOWA 


V. J. JEROME --— Oportunizm w amerykańskim ruchu robotniczym 
i zcdania partii komunistycznej . ; ś 
ADAM GALICA — Oblicze idcologiczne czasopisnia jezuicko-waty- 
kańskieso . 
STEFAN URBAŃSKI — Kilka danych 0 działalności Zakonu Jezuitów , , 
T. P. — Thorez o współpracy komunistów i katolików we Francji » 
Z międzynarodowej prasy marksistowskiej 


W. LARSKI — Cahiers du communisme (Nr 7 lipiec i Nr8 sierpień 1949); 

Cahiers internationaux (Nr 5 czerwiec 1949) . . . o a 
DYSKUSJE | 

MARIA CZANERLE — Zagadnienie teatru świetlicowego . . ; 


MATERIAŁY I FAKTY 
Z dziejów antypolskiej polityki papiestwa—opracował Andrzej Nowicki 


RECENZJE I KRYTYKA 


J PARDACH — Zbiegostwo chłopów w dawnej Polsce 
H LEWICKA — Socjolozia mowy prof. Milewskiego . 
HELENA MAREK — Odrodzony ruch związkowy w Polsce w świetle 
sprawozdania KC Zź. i ; ; ; . . . ; . . 
ist do Rodakcji «1 e. . «©. a. a a e e un nn 
Książki nadesłane  . «a . . |. |... u. a a i 
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„NOWYCH DRÓG” 


WYBÓR PRAC MARKSISTOWSKICH Ea 


(PR ZE K Ł A D Y) z 
; 
UKAZAŁ SIĘ NR 1 (SERIA FILOZOFICZNA I) 


o następującej treści: 


Wł. Lenin _  — Materializm a empiriokrytycyzm 
„A, Maksimow .— Walka Lenina z „fizycznym' idealizmem 
M. Cornforth — Walka ideologiczna w nauce 


E. Głuszczenko —— Przeciwko idealizmowi i metafizyce w nau- 
ce o dziedziczności 


G. Kursanow " — Reakcyjna gnoseologia neopozytywizmu . 
i jego teorie pojęć 

H. Naan — Współczesny idealizm „fizyczny w USA 
i Anglii w służbie religianctwa i reakcji 

Kronika — Projekt programu kursu materializmu dia. 


lektycznego i dziejowego dla wyżSzych za- 
kładów naukowych w ZSRR 


Zeszyty „Nowych Dróg* są wydawnictwem nieperiodycznym 

poświęconym poszczególnym dziedzinom teorii marksistowskiej. 

Celem ich jest udostępnienie czytelnikowi polskiemu cenniej- 

szych artykułów z zagranicznych czasopism marksistowskich, 
przede wszystkim radzieckich 
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'WRZESIEŃ-PAŹDZIERNIK-1949 


Proletariusze wszystkich krajów łączcie się! 


NOWE DROGI 


CZASOPISMO 
SPOŁECZNO - POLITYCZNE 


ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Jm 


ROK III 
WRZESIEŃ - PAŹDZIERNIK e 1949 


Nod Google 


Uchwała Biura Politycznego KC PZPR 


w sprawie obchodu 70-lecia urodzin 


Towarzysza Józefa Stalina 


W dniu 21 grudnia przypada 70-lecie urodzin Towarzysza Józeja STALINA. 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza, cała polska klasa robotnicza, jedno» 
cząc się w dniu tym z narodami radzieckimi i z masami pracującymi świata, 
zamanijestuje głębokie przywiązanie do wielkiego nauczyciela międzynarodowej 
klasy robotniczej, budowniczego pierwszego w dziejach państwa socjalistycz- 
nego, kontynuatora nieśmiertelnego dzieła Lenina i jego myśli, wodza świato- 
wego obozu pokoju, demokracji i socjalizmu. 


Naród polski w tym dniu da wyraz szczególnej wdzięczności, jaką żywi dla 
wielkiego przyjaciela Polski, organizatora historycznego zwycięstwa nad hitle- 
ryzmem. Słowa Stalina o wskrzeszeniu „Polski wolnej, silnej i niepodległej' - 
Polski opartej o Bałtyk, Odrę i Nysę — wypowiedziane w r. 1943, klowk 
. I wiodły do boju patriotów, w kraju i w szeregach I Armii Polskiej w ZSRR, 
dodając im sił w walce z hitlerowskim najeźdźcą. 


Te słowa wprowadził w czyn naród radziecki i jego bohaterska Armia, w” 
zwalając nasz kraj, zapewniając Polsce suwerenny i niepodległy byti możliwość 
gospodarczego, społecznego i kulturalnego rozwoju najszerszych mas narodu 
polskiego. | 


Ze Stalinem na czele, Partia Bolszewików wiedzie od zwycięstwa do zwycię 
stwa braterską rodzinę narodów pierwszego w świecie państwa socjalistycznego 
w ich porywającej i ofiarnej pracy nad budową komunizmu. 


Genialna myśl Józefa Stalina, Jego niezłomna wola i postawa, wcielone 
w rewolucyjną walkę partii bolszewickiej, w twórczy wysiłek narodów ra- 
dzieckich — uczyniły Związek Radziecki niezwyciężoną twierdzą wolności i po» 
koju, ostoją i nadzieją ludów świata, walczących o sprawiedliwość społeczną, 
o prawo do stanowienia o własnym losie, o oki.tznanie anglo-amerykańskich 
im perialistów, naśladowców Hitlera. 

Dziś nauka Stalina, wzbogacająca marksizm-lenirizm, wskazuje 1/3 ludzkości, 
od Kantonu po Łabę niezawodne drogi pracy i wa:"i w tworzeniu nowego żye 
cia. Życia wo:nego od oków i zbrodni ginącego kaj'talizmu, życia lepszego, 
sprawiedliwego dla wszystkich ludzi pracy. Stalinowskie rozwinięcie marksizmu 
leninizmu to oręż w walce o unicestwienie zbrodniczych planów podżegaczy 


wojennych i ich faszystowsko-titowskich agentów. To oręż w walce z knowa- 
niami wszystkich wrogów Polski Ludowej. 

Imię Stalina nierozerwalnie wiąże się w sercach i umysłach polskiej klasy 
robotniczej i narodu polskiego z dwukrotnym za życia naszego pokolenia wy- 
zwoleniem ojczyzny: z niewoli cara i kajzerów, z niewoli hitlerowskiej. 

Imię Stalina nierozerwalnie wiąże się z historycznym przełomem w stosun- 
* kach między narodem polskim a narodem rosyjskim, ukraińskim i białoruskim, 
z Jego decydującą rolą w utworzeniu podwalin Odrodzonego Wojska Polskiego, 
z odzyskaniem przez nas ziem nad Bałtykiem, Odrą i Nysą, z wydatną pomocą 
w odbudowie naszej gospodarki narodowej, we wskrzeszeniu Warszawy z ruin 
i zgliszcz powojennych. 

Ogromne doświadczenie Partii Lenina i Stalina, pełne głębokiej mądrości 
rady Towarzysza Stalina, wielkiego przyjaciela naszego narodu, w węzłowych 
zagadnieniach rozwoju Polski Ludowej — pomogły naszej Partii w wytyczeniu 
jasnej perspektywy socjalizmu, pomagają jej prowadzić naród polski drogą po- 
litycznych i społeczno-gospodarczych zwycięstw. 

Upowszechnianie nauki Lenina i Stalina, opanowywanie jej przez polską kla- 
sę robotniczą daje Partii naszej rekojmie dalszych osiągnięć w budowie Polski 
socjalistycznej, rękojmię wychowania całego narodu w duchu prawdziwego pa- 
triotyzmu i internacjonalizmu. 

Dając wyraz uczuciom ożywiającym wszystkich ludzi pracy w Polsce — 


Biuro Polityczne KC PZPR postanawia: 


Uczcić 70-lecie urodzin Towarzysza Józefa STALINA przez za- 
znajomienie całej naszej Partii i klasy robotniczej z życiem i wal- 

ką wielkiego wodza i nauczyciela międzynarodowego ruchu robotni- 
czego, z Jego wkładem w rozwój nauki marksizmu-leninizmu. Zna- 
jomość dzieła życia i walki Towarzysza Józefa Stalina podniesie po- 
ziom ideologiczny Partii i klasy robotniczej, będzie ogromną pomocą 
w wychowaniu i kształtowaniu działaczy nowego leninowsko-stalinow- 
skiego typu, nieustraszonych w walce o Polskę socjalistyczną, nie- 
rozerwalnie związanych z ludem, nieublaganych wobec wrogów ludu. 
2 odjąć inicjatywę powołania pod przewodnictwem Prezydenta 
Bolesława Bieruta Ogólnokra jowego Komitetu Obchodu 70-lecia 
urodzin Józefa STALINA — niezłomnego szermierza wieczystej przy- 
jaźni narodów ZSRR i Polski, chorążego światowego obozu obrońców 


pokoju, wolności i niepodległości. 


Kraj zwycięskiego Października 
na czele ołensywy sił pokoju: i postępu 


Święto Wielkiej Rewolucji Socjalistycznej obchodzimy w tym 
roku pod znakiem nowych, wspaniałych sukcesów obozu socja- 
lizmu, postępu i pokoju. 

Proste zestawienie faktów wystarczy, by uświadomić sobie, że 
znajdujemy się w ofensywie, która zadała szereg dojmujących cio- 
sów siłom imperializmu i reakcji na całym Świecie. W trzydziestą 
drugą rocznicę szturmu na Pałac Zimowy, sztandary zwycięskiego 
Października, sztandary socjalizmu i demokracji powiewają trium- 
falnie nad trzecią częścią powierzchni globu ziemskiego, od Pacy- 
fiku po Łabę. A na pozostałych obszarach kuli ziemskiej, objętych 
jeszcze panowaniem kapitalizmu, masy ludowe — z oczami zwróco- 
nymi ku Moskwie, stolicy socjalizmu i pokoju — toczą coraz sku- 
teczniejszą walkę z reakcją i imperializrnem, wyzyskiem i uciskiem, 
zwierając coraz mocniej swe szeregi i skupiając wokół swych haseł 
coraz liczniejsze rzesze prostych ludzi. 

Walka o pokój stała się centralnym punktem, wokół którego ogni- 
skują się dążenia i pragnienia setek milionów ludzi wszystkich kra- 
jów, wszystkich narodowości, ras; wyznań i przekonań politycz- 
nych. 

Po raz pierwszy w dziejach masowy ruch ludowy nabrał takiego 
zasięgu i takiego rozmachu. Po raz pierwszy okazał się siłą tak po- 
tężną, że zdołał pokrzyżować plany i zamysły całego obozu imperia- 
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lizmu. Źródłem tych sukcesów jest fakt, dominujący nad całą rze- 
czywistością polityczną współczesnego świata: fakt istnienia i nie- 
powstrzymanego rozwoju wielkiego mocarstwa socjalistycznego — 
Związku Radzieckiego, który rzucił na szalę walki o pokój cały swój 
potężny autorytet, cały swój potencjał polityczny i materialny. 
Innymi słowy, sukcesy ludowego obozu pokoju i postępu są owocem 
zwycięskiego Października. 

Z każdym rokiem, z każdym dniem ludzkość uświadamia sobie 
coraz lepiej i coraz powszechniej, jak epokowe znaczenie miało 
zwycięstwo robotników i chłopów Rosji w roku 1917. 

„.„.Rewolucja Październikowa zadała kapitalizmowi światowemu 
śmiertelną ranę, z której nie wyleczy się on nigdy... Kapitalizm 
nigdy już nie odzyska z powrotem tej „równowagi" i „trwałości", 
jakie posiadał przed Październikiem' — pisał Stalin w dziesiątą ro- 
cznicę Rewolucji. Jeżeli prawda tych słów zrozumiała była wtedy 
dla awangardy klasy robotniczej, dla jej najbardziej przodujących 
oddziałów — to dziś ich oczywistość jest już powszechna. Świado- 
mość jej przeniknęła, i to dość głęboko, nawet do szeregów wrega. 

Zrozumienie roli i znaczenia Związky Radzieckiego i zrozumie 
nie roli i znaczenia Rewolucji Październikowej — nie tylko jako 
wydarzenia historycznego, ale jako źródła wielkiego prądu ideolo- 
gicznego, promieniującego na całą ludzkość — jest samo w sobie 
faktem ogromnej wagi. Stało się ono bowiem czynnikiem mobilizu- 
jącym masy, natchnieniem w walce, źródłem pewności ostatecznego 
zwycięstwa. Co więcej, zwycięstwo Rewolucji Październikowej, 
sukcesy budownictwa socjalistycznego w ZSRR, triumf państwą 
socjalizmu nad hitlerowską machiną wojenną, rosnące z każdym 
rokiem znaczenie ZSRR w polityce międzynarodowej — stało się 
dia mas ludowych poglądową lekcją słuszności i niezawodnoścj nauki 
marksizmu-leninizmu. 

Zwycięstwo Rewolucji Październikowej zrodziło wszystkie dalsze 
zwycięstwa mas ludowych świata. Odtąd też datują się wielkię po- 
rażki, klęski i odwroty obozu reakcji i imperializmu, 

Całkowita klęską Trzeciej Rzeszy Adolfa Hitlera była dla impee 
rializmu światowego złowróżbną zapowiedzią losu, jaki częka 
wszystkich jego naśladowców. Już nazajutrz po tej klęsce nastąpił 
łańcuch doniosłych wydarzeń w postaci narodzenia się j utrwalenia 
rządów ludowych w krajach Europy środkowo-wschodniej. [emo- 
kracje ludowe, skupione wokół Związku Radzieckiego, dokonały Rar 


stępnego wyłomu w stanie posiadania świata kapitalistycznego, co 
oznaczało dalsze poważne pogłębienie ogólnego kryzysu kapitalizmu. 
Zgodnie z przepowiednią Stalina, nie było mowy © powroe 
cie kapitalizmu do stanu „równowagi” i „trwałości z okresu przede 
październikowego. Rok ostatni, a zwłaszcza miesiące ubiegłe przy” 
niosły szereg dalszych niepowetowanych porażek i klęsk wroga. 


Rzecz jasna, że obóz imperializmu i reakcji nie skapitujował 
_ w obliczu sukcesów Związku Radzieckiego i krajów demokracji lue 
dowej, lecz wzmógł swą kontrrewolucyjną ofensywę. Stany Zjed- 
noczone będące głównym ośrodkiem i kierownikiem obozu imperia- 
dizmu międzynarodowego, wkroczyły na drogę prowokacji wojene 
nych i awantur imperialistycznych, ciągnąc za sobą długi łańcuch 
satelitów, w mniejszym lub większym stopniu uzależnionych od 
Waszyngtonu. Największą z tych awantur, podjętych przez pełno» 
moeników Wall Street rezydujących w Białym Domu i Pentagonie, 
była niewątpliwie jnterwencja chińską, 


W obliczu zwycięskiego pochodu narodowo-wyzwoleńczego ruchu 
chińskich mas ludowych =» imperializm amerykański zorganizowaj 
interwencję w Chinach na niespotykaną dotąd skalę. Suma sześciy 
miliardów dolarów, utopionych przez Amerykanów w awanturzę 
chińskiej, obrazuje tylko częściowe rozmiąry tej interwencji. Na» 
leży tu bowiem dodać bliżej nieznane zapasy broni i sprzętu wojene 
nego, przekazane Czang Kai-szekowi, należy uwzględnić bezpoe 
średni udział amerykańskich sił zbrojnych w ehińskiej wojnie do» 
mowej. I, wreszcie, nie da się wyrazić w dolarach, zakres polityez= 
nych manewrów Waszyngtonu na arenie międzynarodowej, zwią» 
zanych z poparciem dla Czang Kai-szeka. Wszystko to zawiodło 
katastrofalnie. Imperializm amerykański poniósł wraz ze swymi 
chińskimi kreąturami bezprzykładną klęskę. Z orbity wpływów 
imperializmu, ze strefy panowania kapitalizmu ubyły RAA = kraj 
475.000.000 ludzi. 

Katastrofa polityki imperialistycznej w Chinach, jeszeze bardzjej 
pogłąbiając ególny kryzys kapitalizmu, stanowi olbrzymie zwycięs 
stwe obozu pokoju i postępu. Pozbawią imperializm światowy el. 
brzymich terenów eksploatacji. Podważa w sposób decydujący pode 
stąwy panowania imperializmu w krajach kolonialnych i półkolo» 
niąlnyeh. Stanowi ogromną stratę materiąlną dlą wielkiego kąpie 
tąłu amerykańskiego, który tak gilnie zaangażewął się w interwencjj 
chińskiej. Ale jest jeszcze jeden czynnik, czynnik ogromnej wągi. 
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Zwycięstwo ludu chińskiego wskazuje drogę walki setkom milionów 
ludów kolonialnych. Uczy, jak doświadczenia Wielkiego Pażździer- 
nika zastosowane do konkretnych warunków, zapewniają zwycię- 
stwo masom ludowym krajów półkolonialnych w walce narodowo- 
wyzwoleńczej przeciw własnej reakcji, przeciw interwencji całej 
potęgi imperializmu. Powstanie Chińskiej Republiki Ludowej — to 
-. olbrzymie historyczne zwycięstwo Wielkiego Października w łań- 
cuchu wielkich triumfów obozu socjalizmu. | 


Następny cios w obóz imperializmu stanowiło powstanie Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej. Sprawa niemiecka zajmowała i zaj- 
muje w planach imperializmu szczególne miejsce, co wiąże się ze 
specyficzną rolą, jaką Niemcy odgrywały w polityce międzynarodo- 
wej epoki imperializmu. Na skutek specyfiki drogi dziejowej Nie- 
miec — spóźnionego rozwoju kapitalizmu i jego imperialistycznej 
fazy, załamania się rewolucji mieszczańskiej roku 1848, zdławienia 
rewolucji proletariackiej roku 1918, bestialskiego zduszenia ruchu 
rewolucyjnego przez Hitlera, Niemcy stanowiły do końca drugiej 
wojny światowej domenę sił reakcji, militaryzmu i imperializmu. 
Koalicja junkrów pruskich z rekinami wielkiego kapitału, wyzy- 
skując rozkładowe działanie doszczętnie zwyrodniałej socjaldemo- 
kracji na ruch robotniczy, potrafiła zapewnić sobie trwały i domi- 
nujący wpływ na losy Niemiec. Ogromny potencjał gospodarczy, 
ludnościowy i militarny Rzeszy, stanowił nieustanrią groźbę dla po- 
koju światowego i egzystencji narodów sąsiadujących z Niemcami. 
Potencjał ten w rękach sił imperialistycznych oznaczał nieodmien- 
nie wojnę. 


Obóz kapitalizmu światowego, mimo gorzkich doświadczeń lat 
1914—1918, podejmował nieustanne próby wyzyskania tego poten- 
cjału, jako taranu przeciwko Związkowi Radzieckiemu. Polityka 
„obrócenia ekspansji niemieckiej na wschód” była ulubionym ma- 
rzeniem klik imperialistycznych i antyradzieckich przez cały okres 
międzywojenny. Oznaczała taka polityka automatycznie grożbę 
katastrofy i dla Polski. Rok 1939 i lata następne dały państwom za- 
chodnim kolejną dotkliwą lekcję skutków igrania z niemieckim 
imperializmem. Tylko zwycięstwo ZSRR uratowało wtedy ludzkość 
od zalewu hitlerowskiego barbarzyństwa, wyhodowanego pod tro- 
skliwą opieką zjednoczonych sił reakcji niemieckiej i anglo-fran- 
cusko-amerykańskiej, przy gorliwej pomocy pomniejszych satelitów 
imperializmu w rodzaju polskiej sanacji. 
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Związek Radziecki, kierując się interesami państwa socjalistycz- 
aego, interesami postępu i pokoju światowego, przeprowadził na- 
zajutrz po zwycięstwie, w Poczdamie, uchwały, które miały raz na 
zawsz zapobiec powtórzeniu się katastrofy światowej z racji nie- 
mieckiegó militaryzmu i nacjonalizmu. Ale podejmujące kontr- 
ofensywę przeciwko masom ludowym siły reakcji międzynarodowej 
z imperializmem amerykańskim na czele, podjęły politykę rozbicia 
Niemiec, planowego hodowania w ich zachodniej części elementów 
reakcyjnych i faszystowskich, podsycania niemieckiego rewizjoniz- 
mu, kwestionowania granic na Odrze i Nysie, odbudowywania cięż- 
kiego przemysłu, a przede wszystkim — systematycznej penetracji 
gospodarki niemieckiej przez Wall-Street. Ukoronowaniem tej poli- 
tyki było utworzenie, przy poparciu kół watykańskich i schumache- 
rowskiej  socjaldemokracji, marionetkowego,  separatystycznego 
„państwa”* zachodnio-niemieckiego całkowicie podporządkowanego 
woli Wall-Street, skolonizowanego przez kapitał amerykański, rzą” 
dzonego w myśl amerykańskich dyrektyw pre skrajną reakcję 
i neofaszyzm niemiecki. 

A tymczasem na terenach Niemiec wschodnich dokonywały się 
olbrzymie przemiany społeczne, gospodarcze i polityczne. Zgodnie 
z duchem i literą Poczdamu, pod okupacją radziecką wyrwane zo- 
stały z korzeniami zalążki niemieckiego imperializmu, nacjonalizmu 
i militaryzmu. Nacjonalizacja przemysłu. reforma rolna, rewizja 
metod i treści nauczania w szkołach, gruntowna denazifikacja i tro- 
skliwa opieka nad odradzającym się ruchem robotniczym i demo- - 
kratycznym stworzyły tu podstawy nowych Niemiec. 

Ruch antyfaszystowski, kierowany przez klasę robotniczą z So- 
cjalistyczną Partią Jedności oraz KPD w Niemczech zachodnich na 
czele, rozszerzał i umacniał swe wpływy w społeczeństwie niemiec- 
kim na bazie mobilizacji szerokich rzesz narodu do walki przeciw 
imperializmowi amerykańskiemu i jego reakcyjnym poplecznikom 
niemieckim o jednolite, suwerenne i demokratyczne Niemcy. Walka. 
ta wkroczyła w nowy etap, gdy dzięki polityce radzieckiej powstała 
. Niemiecka Republika Demokratyczna, gdy po raz pierwszy w hi- 
storii Niemiec doszedł do władzy rząd demokratyczny, postępowy 
i pokojowy, rząd, który wydał nieubłaganą walkę wszelkim prze- 
* jawom reakcji i faszyzmu, militaryzmu i rewizjonizmu. 

Dla całej Europy, a przede wszystkim dla Polski jest to wydarze- 
nie przełomowe. Walka o jednolite, suwerenne i demokratyczne 
Niemcy, walka, która musi być i jest wymierzona przeciw między- 


narodowym podżegaczom wojennym 2 imperializmem amerykań- 
skim na czele = jest bowiem w obecnej sytuacji międzynarodowej 
jednym 2 decydujących odcinków światowego frontu walki o pokój 
i niepodległość narodów. 

„.„.Istnienie Niemiec demokratycznych i pokój miłujących obok 
istnienia miłującego pokój Związku Radzieckiego — wyklucza może 
liwość nowych wojen w Europie, kładzie kres przelewom krwi 
w Europie i uniemożliwia ujarzmienie krajów europejskich przez 
imperialistów świata" — pisał Generalissimus Stalin w swym Ii- 
ście do Prezydenta i Premiera nowej Republiki Niemieckiej. 

Znaczenie tych wydarzeń dla Polski jest jasne i oczywiste. Po . 
drugiej stronie naszej granicy zachodniej powstała Niemiecka Re- 
publika Demokratyczna, wzmacniająca światowy obóz pokoju, uzna+ 
jąca w pełni granicę na Odrze i Nysie i traktująca jako swego wroga 
każdego, któ próbuje ją kwestionować. 

I to wielkie zwycięstwo obozu pokoju i demokracji bierze swój 
początek ze zwycięstwa Wielkiego Października, które stworzyło 
podstawową przesłankę dla powstania Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej — rozgromienie hitleryzmu przez Armię Radziecką. 

Te dwa potężne ciosy = powstanie Chińskiej Republiki Ludo- 
wej i Niemieckiej Republiki Demokratycznej — zbiegły się z ogrom- 
nym poderwaniem autorytetu Stanów Zjednoczonych wśród ich 
satelitów na tle załamania się legendy o rzekomym monopolu ato- 
mowym Ameryki. Fakt, że tzw. tajemnica bomby atomowej znana 
jest Związkowi Radzieckiemu, że Związek Radziecki używa energii 
atomowej do celów pokojowo-gospodarczych — wywołał w opinii 
amerykańskiej i krajów satelickich silny wstrząs. Bomba atomowa 
wyolbrzymiana była przez polityków i prasę reakcyjną do roli rze- 
komo decydującego, rzekomo wszechpotężnego czynnika polityki 
międzynarodowej. W oczach dużej części społeczeństw zachodu, teza 
ta miała usprawiedliwiać do pewnego stopnia politykę Waszyngtonu 
i Londynu. Z chwilą załamania się legendy monopolu atomowego — 
dla każdego stało się jasne, że polityka ta jest czystym awantur- 
nictwem. 

W obliczu serii nieodwracalnych porażek i klęsk, imperialiści 
próbują załatać ogromne wyrwy w swym froncie przy pomocy ,,so= 
juszników'" typu Tito i Rajka. Zgraja sprzedawczyków i zdrajców, 
usiłujących daremnie maskować swe rzeczywiste oblicze, została 
rzucona przez swych imperialistycznych mocodawców na zagrożone - 


10 


odcinki frontu w roli dywersantów i szpiegów, organizatorów nie- 
doszłych puczów i zamachów. Ale na tej pozycji musieli się sami 
zdemaskować i odsłonić swe prawdziwe oblicze. Dzięki czujności 
politycznej i klasowej ruchu robotniczego, próby zamachowe spi- 
skowców rajkówskich zostały stłumione w zarodku, a sąd ludowy 
wymierzył im sprawiedliwość. Banda titowska oświetlona jaskra- 
wym promieniem prawdy budapeszteńskiego procesu, czyni rozpacz- 
liwe wysiłki, by terrorem i gwałtem utrzymać w posłuszeństwie 
ludy Jugosławii. Idąc śladami swych waszyngtońskich mocodaw- 
ców, wkroczyła na ten sam stromy szlak awanturnictwa politycz- 
nego na arenie międzynarodowej, współdziałając przy nielegalnym 
zawładnieciu miejscem Czechosłowacji w Radzie Bezpieczeństwa. 
W ten sposób politycy amerykańscy wprowadzili do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych metody walki, stosowane dotychczas tylko 
na peryferiach swej działalności przez anglo-saskie wywiady i kontr- 
wywiady wojskowe i polityczne, posługujące się prowokatorami, 
mordercami, szpiegami i dywersantami. Jest to dalsza próba poder- 
wania autorytetu i zniszczenia ONZ. W czasie Zgromadzenia Ogól- 
nego delegacja radziecka i delegacje krajów demokracji ludowej 
uczyniły wszystko, by przeciwstawić się próbom zniszczenia mię- 
dzynarodowej organizacji zbiorowego bezpieczeństwa, jaką jest 
ONŻ. Minister Wyszyński raz jeszcze wysunął konstruktywne pro- 
pozycje, zmierzające w kierunku międzynarodowego zakazu broni 
atomowej, przeprowadzenia akcji rozbrojeniowej i zawarcia przez 
pięciu stałych członków Rady Bezpieczeństwa paktu pokoju. 


Polityka radziecka w sprawie ONZ, w sprawie energii atomowej, 
w sprawie Niemiec, Grecji, Korei i wszystkich innych sprawach 
międzynarodowych ma jeden cel: utrwalenie pokoju światowego, 
wzmocnienie bezpieczeństwa zbiorowego. Dlatego dla setek milio- 
nów ludzi, pragnących pokoju, polityka Związku Radzieckiego stała 
się busolą orientacyjną. Wokół tej polityki skupia się cała światowa 
akcja walki o pokój, której punktem kulminacyjnym była potężna 
manifestacja w dniu 2 października. 

„Zasługa Moskwy — mówił tow. Stalin — polega na tym, że jest 
ona chorążym walki o trwały pokój i przyjaźń między narodami, 
chorążym walki z podżegaczami wojennymi. Zasługa Moskwy pole- 
ga na tym, że demaskuje ona nieustannie tych, którzy podżegają 
do nowej wojny a łączy pod sztandarem pokoju wszystkie narody 
miłujące pokój". 
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Kraj, który pierwszy obalił u siebie panowanie burżuazji i obszar- 
ników. który ugruntował pierwszą w dziejach dyktaturę proleta- 
riatu, który zbudował socjalizm i wszedł na drogą wiodącą do ko- 


munizmu — stał się chorążym postępu całej ludzkości. Nieśmier- 


telne idee socjalizmu, ujęte w naukowy system Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina stały się drogowskazem dla setek milionów ludzi, 
walczących na całym świecie o lepsze jutro. I tych, którzy pod wo- 
dzą WKP(b) i genialnym kierownictwem Stalina budują dziś komu- 
nizm w Związku Radzieckim, i tych, którzy ucząc się na wielkim 
przykładzie Związku Radzieckiego i jego bohaterskiej Partii zakła- 
dają w krajach demokracji ludowej fundamenty socjalizmu. I tych, 
którzy w krajach kapitalistycznych toczą zaciętą walkę o swe wy- 
zwolenie. I tych, którzy prowadzą ludy. kolonialne i półkolonialne 
do walki wyzwoleńczej, by skruszyć okowy podwójnego ucisku. 

32-gą rocznicę Wielkiej Rewolucji Październikowej masy ludowe 
całego świata czczą w sposób jedynie godny bohaterów Wielkiego 
Października — wzmagając siłę swego natarcia na szańce imperia- 
lizmu i kapitalizmu, zadając wrogowi cios po ciosie, zwierając swe 
szeregi wokół międzynarodowej klasy robotniczej, która pod wodzą 
swych rewolucyjnych partii komunistycznych i robotniczych pro- 
wadzi je do walki o pokój, postęp, demokrację i socjalizm. Pociski 
wystrzelone przez rewolucyjnych marynarzy piotrogrodzkich z dział 
krążownika „Aurora”* nie tylko zmusiły do kapitulacji tchórzliwych 
ministrów Rządu Tymczasowego. Wybiły one olbrzymi wyłom 
w murze kapitalizmu i imperializmu. Odtąd wyłom powiększa się 
nieustannie pod coraz silniejszymi uderzeniami wielkiej ofensywy 
mas ludowych. 


E. S. 


Nauki procesu Rajka 


Państwo demokracji ludowej, które spelnia funkcje dyktatury 
klasy robotniczej, powołane jest w pierwszym rzędzie do zwalcza- 
nia wszelkich prób oporu ze strony obalonych, lecz ostatecznie 
jeszcze nie pokonanych klas kapitalistów i obszarników oraz wszel- 
kich prób mieszania się rządów imperialistycznych w sprawy wew- 
nętrzne kraju. Jednym z zasadniczych zadzń państwa demokracji 
ludowej jest więc łamanie wszelkich prób dywersji, szkodnictwa go- 
spodarczego i terroru indywidualnego, wytrwałe tępienie i bezlito- 
sne karanie obcych agentów i szpiegów, nasyłanych systematycz- 
nie przez cały szereg ośrodków wywiadowczych krajów kapitali- 
stycznych. Ta funkcja państwa demokracji ludowej związana jest 
nierozerwalnie z zadaniem wzmożenia obronności kraju, którą usiłu- 
ją osłabić nielegalne ośrodki dywersji, sabotażu i szpiegostwa, 
tworzące łącznie „piątą kolumnę" wrogich armii imperialistycznych. 


Technika i organizacja działań piątej kolumny nie są nowe — 
sztaby szpiegowskie Hitlera i Mussoliniego wypróbowały je jeszcza 
przed wybuchem i w czasie wojny domowej w Hiszpanii. Wielu 
agentów frankistowskich działało na tyłach armii republikańskiej, 
a równocześnie biura wywiadów angielskiego, francuskiego, pol- 
skiego, węgierskiego i innych przerzucały swych agentów - prowo- 
katorów do baz i ezeregów Brygad Międzynarodowych. 
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Obok piątej kolumny działającej w Hiszpanii republikańskiej wy- 
wiad III Rzeszy montował gorączkowo we wszystkich krajach ka- 
pitalistycznej Eurcpy rozwiniętą sicć organizacji szpiegowskich 
i sabotażowo - dywersyjnych wyznaczając im poważną rolę w pla- 
nach operacji politycznych i wojskowych. 

Rządy burżuazyjne Europy Zachodniej faktycznie tierówaiy 
a nawet popierały tę szeroko rozgałęzioną sieć agentur niemieckie- 
go wywiadu i podporządkowanych mu organizacji faszystowskich 
widząc w nich być może niekiedy niewygodnych, niemniej jednak 
cennych sprzymierzeńców w walce przeciwko ruchowi robotnicze- 
mu i antyfaszystowskiemu, w walce przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu. 

W Polsce macki hitlerowskiej piątej kolumny rozpełzły się po 
całym kraju, a sanacyjno - hitlerowska współpraca dyplomatyczna, 
policyjna i wojskowa znakomicie ułatwiły Gestapo i Reichswehrze 
swobodę ruchów i werbunek szpiegów, m. in. wśród oficerów II Od- 
działu Sztabu Generalnego. Wróg miał wolny dostęp do wszystkich 
zakątków kraju, korzystał ze swobody ruchów na ziemiach, któ- 
rym szykował druzgocącą klęskę, Oświęcim i Majdanek. 

Nie więc dziwnego, że już w pierwszym okresie okupacji Gestapo 
i Reichswehra dysponowały poważną agenturą w ZWŹ, w Dowódz- 
twie AK oraz Delegaturze i jej organach, nie licząc jawnej ekspo- 
zytury hitlerowskiej, jaką stanowiło NSZ. 

W'viad anglo - amervkański, który bezpośrednio kierował ugru- 
powaniami i sztabami polskiej reakcji, wiedział o tym doskonale, ale 
nie leżało w jego intencjach daleko posunięte zwalczanie wpływów 
Gestapo: oba wywiady, mimo głębokich przeciwieństw rozdziera- 
jących świat imperialistyczny służyły jednej i tej samej sprawie — 
sprawie zwalczania rewolucyjnego ruchu robotniczego i powstrzy- 
mania pochodu Armii Czerwonej, stosując w tym celu wszelkie 
środki włącznie do zorganizowanych działań dywersyjnych także i na 
zapleczu wojsk radzieczich. 

I rzeczywiście, kiedy wojska radzieckie i walczące u ich boku dy- 
wizje polskie wkroczyły do kraju, wywiad anglosaski organizował 
w oparciu o ekspozytury londyńskie dezercje z szeregów Wojska 
Polskiego, pomagał ukraińskim gestapowcom — tzw. „bulbowcom”, 
nawiązywał kontakty z własowcami i w gorączkowym tempie mon- 
tował uzbrojone bandy i oddziały dla walki z włądzą ludową. 
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Mikołajczyk, wprowadzony przez swych anglosaskich mocodawców 
do Rządu Tymczasowego, podjął się wykorzystania w pełni wszyst. 
kich legalnych możliwości dla odpowiedniego rozmieszczenia sił 
reakcji i przechwycenia władzy drogą zbrojnego przewrotu. Te wro- 
gie, bandyckie, skrytobójcze działania agresywnych mocarstw impe- 
rialistycznych przeciwko państwu polskiemu miały miejsce wówczas, 
gdy rządy londyński i waszyngtoński oficjalnie głosiły szalbiercze 
hasła obrony swobód demokratycznych w Polsce. Słowa „swobody 
demokratyczne" miały w ich rozumieniu oznaczać nadanie bandom 
NSZ i innych formacji na służbie wywiadu anglo - amerykańskiego 
prawa bezkarnego mordowania robotników i chłopów, palenia wsi 
i niszczenia fabryk. 


Międzynarodówka zdrajców, zbrodni i wojny posiadała duże możli- 
wości rekrutacji kandydatów na szpiegów, morderców i dywersan- 
tów czerpiąc ich z następujących źródeł: armia Andersa i inne tego 
rodzaju formacje za granicą, zbiegowisko emigracji w Anglii, zde- 
moralizowane masy uchodźców w Niemczech zachodnich, dawny 
aparat Delegatury z jego przybudówkami, oddziałami, sztabami, 
agenturami, biurami studiów, oddziałami technicznymi itp., wy- 
właszczeni kapitaliści i obszarnicy, dawni totumfaccy zagranicznych 
koncernów i karteli, dygnitarze sanacyjni i endeccy oraz wuenerow- 
Scy wodzireje, „dwójkarze' piłsudczykowscy i ich przebogata sieć 
szpicli, elementy kapitalistyczne miast i wsi, które utrzymały swe 
pozycje, ale czują już przedsmak dalszych zmian spoiecznych i nie 
chcą bez walki wycofać się z okopów św. Trójcy, przedwojenni troc- 
kiści i anarchizujące pięknoduchy, męty społeczne złożone z „lum- 
pen-burzuazji' i „„lumpen-proletariatu", kryminaliści zawodowi i kry- 
minaliści-amatorzy, których legion zrodziła i wychowała demorali- 
zacja okupacyjna — oto z grubsza źródło kadr i werbunku zdrajców 
dla agentur imperializmu i faszyzmu. Taki jest skład i rodowód piątej 
kolumny w Polsce, zrodzonej z krwi i ducha skojarzonych wywia- 
dów Gestapo, angielskiej I. S. i amerykańskiego OSS, a powołanej 
przez swoich mocodawców do walki przeciw narodowi polskiemu, 
przeciw jego państwu. . 

Po ucieczce Mikołajczyka ta piąta kolumna musiała dostosować 
się do nowych, trudnych warunków w związku z postępującą konso- 
lidacją szerokich mas narodu wokół swego ludowego rządu, co ozna- 
czało rosnącą izolację reakcji oraz w wyniku wzrostu sprawności 
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władz bezpieczeństwa Polski Ludowej, które zadawały agenturze 
imperialistycznej cios po ciosie, wykruszając jej jadowite zęby 
i obcinając drapieżne pazury. Nastąpiła więc zmiana taktyki i metod 
wroga. W grę wchodzą wyrafinowane próby dywersji ideologicznej 
wewnątrz PZPR, wykorzystywanie pozostałości socjaldemokratyzmu, 
najbardziej zakonspirowane formy sabotażu i dywersji. W grę 
wchodzi oparta o wieloletnie doświadczenie wywiadów państw bur- 
żuazyjnych taktyka nakładania kolejnych siatek szpiegowskich i sta- 
łego utrzymywania rezerw szpiegów i agentów, którzy w ciągu dłu- 
giego czasu unikają jakiejkolwiek formy aktywnej działalności, zdo- 
bywając sobie nieraz opinię czynnych, a nawet entuzjastycznych 
i ofiarnych zwolenników Polski Ludowej. 

W obliczu nowych zbrodniczych planów i nowych form działania 
imperialistycznego wywiadu pierwszoplanowym -naszym zadaniem 
jest wzmożenie czujności i równocześnie wypracowanie nowych, bar- 
dziej doskonałych metod walki, której celem jest pełne rozgromie- 
nie piątej kolumny wroga, wyłowienie jego rezerw, zdemaskowanie 
głęboko zakonspirowanych prowokatorów. | 


© * * 


Jak należy i jak można konsekwentnie i skutecznie, bezwzględ= 
nie i z najmniejszą ilością strat własnych likwidować nawet naj- 
bardziej wyrafinowane formy dywersji ideologicznej, politycznej 
i wojskowej, najbardziej podstępne i zakonspirowane działania wro- 
gich central szpiegowskich, opartych o sieć rodzimej reakcji -— 
tego uczy historia WKP(b), historia wielkiego budownictwa socja- 
listycznego w Związku Radzieckim, | 

Historia Związku Radzieckiego pokazuje, jak imperialiści usiło- 
wali wszelkimi siłami i środkami sparaliżować rewolucję i podwa- 
żyć siłę państwa socjalistycznego, jak prowadzili interwencję wo- 
jenną i blokadę gospodarczą ZSRR, organizowali szkodnictwo i ku- 
łacki sabotaż, nasyłali szpiegów, morderców i dywersantów, posłu- 
giwali się trockistami, bucharinowcami i innymi zamaskowanymi 
w partii bolszewickiej prowokatorami i zdrajcami dla przygotowa- 
nia spisku na życie przywódców Związku Radzieckiego, dla zbudo- 
wania sieci szpiegowskiej w celu dywersyjnej działalności przeciw 
Armii Czerwonej. 

Historia pierwszej i drugiej pięciolatki w Związku Radzieckim 
pełna jest faktów świadczących o słuszności tezy marksizmu - leni- 
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nizmu, że im skuteczniej przebiega proces ograniczenia i wypiera- 
nia elementów kapitalistycznych, im szybciej przybliża się kres 
wszelkiej możliwości wyzysku cudzej pracy, im mocniej rozwija 
się uspołecznienie stale rodzącej kapitalizm gospodarki drobnoto- 
warowej — tym rozpaczliwiej bronią się i atakują, czując swą 
ostateczną zagładę, resztki klas posiadających. 

Izolacja od mas, wciąż sprawniejsza działalność organów bezpie- 
czeństwa i czujność milionów pracujących zmusiły podziemie 
kontrrewolucyjne i jego zagranicznych mocodawców do zmiany 
metod i form działania. Z chwilą ostatecznego rozbicia opozycji 
w WKP(b) — opozycji, stanowiącej jedyną redutę i nadzieję imperia- 
lizmu na bardziej masowy ruch antyradziecki — pozostaje zagranicz- 
nym ośrodkiem w Berlinie, Londynie, Waszyngtonie i Tokio tylko 
broń dywersji, sabotażu i indywidualnego terroru. Przed ludowymi. 
organami sprawiedliwości Związku Radzieckiego przewinęli się w la- 
tach 1932—1938 organizatorzy spisków, aktów sabotażu i morder- 
czych zamachów, którzy uginając się pod ciężarem dowodów, 
w obliczu ujawnionej bezsiły resztek kontrrewolucji — przyznali 
się do popełnionych przestępstw, rezygnując z wszelkich prób upięk- 
szanią swych podłych zbrodni. 

Skuteczne wykrycie i wytępienie ostatnich poważniejszych szpie- 
gowsko - trockistowskich ośrodków wrogiej działalności na terenie 
Związku Radzieckiego stało się możliwe tylko dzięki czujności 
partii i mas pracujących, dzięki naukom i kierownictwu tow. Stalina. 
Podsumowując wyniki pierwszej pięciolatki tow. Stalin podkreślił 
konieczność zdwojenia czujności: 

„Niektórzy towarzysze zrozumieli tezę o zniesieniu klas, o stwo- 
rzeniu społeczeństwa 'bezklasowego i obumieraniu państwa, jako 
usprawiedliwienie lenistwa i beztroski, usprawiedliwienie kontrre- 
wolucyjnej teorii wygasania walki klasowej i osłabiania władzy 
państwowej. 

...Zniesienie kłas daje się osiągnąć nie w drodze wygasania wal- 
ki klasowej, lecz w drodze jej wzmożenia, 


„..Trzeba mieć na względzie, że wzrost potęgi państwa radzieckie- 
go będzie wzmacniał opór ostatnich resztek klas umierających. Wła- 
Ś$ 'e dlatego, że umierają i dokonują żywota będą one przechodziły 
od jednych form wypadów do innych, ostrzejszych form wypadów, 
apelując do zacofanych warstw łudności i mobilizując je przeciw 
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| władzy radzieckiej, Nie ma takiego plugastwa I oszczerstwa, któ- 
rego by ci „byli* ludzie nie rzucili na Władzę Radziecką i za po- 
mocą którego nie próbowaliby skupić elementów zacofanych. Na 
tym gruncie mogą ożyć i zaktywizować się rozgromione grupy sta- 
rych, kontrrewolucyjnych partii eserowców, mieńszewików, burżu- 
azyjnych nacjonalistów w centrum kraju i na kresach, mogą ożyć 
i zaktywizować się szczątki kontrrewolucyjnych elementów opozy- 
cyjnych spośród trockistów i odchyleńców prawicowych. Nie jest 
to oczywiście straszne. Ale należy to wszystko mieć na względzie, je- 
śli chcemy skończyć szybko i bez szczególnych ofiar z tymi żywio- 
łami, | 

Oto dlaczego czujność rewolucyjna jest tą właśnie cechą, która 

szczególnie niezbędna jest obecnie dla bolszewików” *). 
W LJ * 

Centrale szpiegowskie zarówno Niemiec jak Anglii i Ameryki 
poniosły całkowitą porażkę na terenie ZSRR. Władze bezpieczeń- 
stwa Związku Radzieckiego oczyściły kraj od plugawych macek 
imperialistycznej hydry. Inaczej niestety przedstawiały się mozli- 
wości anglo - amerykańskiego wywiadu, gdy szło o przenikanie do 
rewolucyjnych i demokratycznych organizacji w krajach kapitali- 
stycznych Europy, szczególnie w okresie drugiej wojny światowej. 

Sztaby szpiegowskie w Waszyngtonie i Londynie skierowały 
olbrzymie Środki finansowe i dużą ilość agentów do okupowanej 
przez Niemców Europy — nie po to, by pomagać masom ludowym 
„w ich walce z hitlerowską okupacją, ale po to, by sabotować ruch 
partyzancki, przeniknąć do szeregów partii komunistycznych i sprzy- 
mierzonych z nimi organizacji demokratycznych i utworzyć po- 
tężną międzynarodową piątą kolumnę reakcji, przede wszystkim 
w krajach najbliżej położonych ZSRR — od Finlandii poprzez Pel- 
skę, Czechosłowację, Węgry, Rumunię, Bułgarię aż po Albanię, Ju- 
gosławię i Grecję. Nie dziwnego, że na tle takich działań agentur 
wywiadów anglosaskich zrodziły się między nimi i odpowiednimi 
oddziałami Gestapo i Reichswehry stosunki życzliwej neutralności, 
a nawet wymiany usług. Tym się też tłumaczy stosunkowa łatwość 
poruszania się w krajach okupowanych przez Niemcy, z której ko- 
rzystali agenci I. S. i O. S. S. Szczególnie głęboko udało się szta- 
bom wywiadów amerykańskiego i angielskiego w Europie przenik- 


*) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu*, wyd. „Książka”, str. 367 — 368. 
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nąć do partii komunistycznej i partyzanckiego ruchu Jugosławii 
i opanować tam wszystkie kluczowe stanowiska dzięki „asom'” pro: 
wokacji i zdrady, jakimi okazali się Tito, Rankowicz, Kardel, Dźi- 
las i „teoretyk nadworny tej bandy szpiegów — stary trockista 
P jade. | 

W toku procesu Rajka i jego wspólników zostało bezspornie 
stwierdzone, że na podstawie porozumienia kierowanej przez Dul- 
lesa i Fielda w Szwajcarii centrali wywiadu amerykańskiego na Euro- 
pę z grupą titowskich prowokatorów w Belgradzie — ci ostatni otrzy” 
mali zadanie zmontowania sekcji amerykańskiego wywiadu „„obsłu- 
gującej" środkową i południowo - wschodnią Europę. Zgodnie z ze- 
znaniami Rajka, Palffy, Szena i innych oskarżonych w procesie bu- 
dapeszteńskim zostali oni przez swych mocodawców amerykańskich 
odkomenderowani do dyspozycji Rankowicza, jako szefa operacji, 
której celem było przywrócenie ustroju kapitalistycznego w krajach 
demokracji ludowej, wprowadzenie w tych krajach krwawego reżi- 
mu termidoriańskiego na wzór Jugosławii, oderwanie ich od soju- 
szu i współpracy ze Związkiem Radzieckim, stworzenie z nich bazy 
prowokacji i agresji wojennej przeciwko Związkowi Radzieckiemu. 


Podstawą operacji byio założenie, że zachowując w Jugosławii 
pełną maskę wiernych marksizmowi przywódców demokracji ludo- 
wej, a nawet pogłębiając tę maskaradę przez specjalnie prowoka- 
cyjne demenstracje w rcdzzju np. zestrzelenia samolotu amerykań- 
skiego — Tito, Rankowicz, Kardel i s-ka potrafią stopniowo 
i względnie „pokojowo' opanować conajmniej Albanię, Bułgarię 
i Węgry. W Albanii działała jako agentura Rankowicza zdradziecka 
klika Koczi Dzodze, który gorliwie realizował plan przekształcenia 
tego kraju w pólkolonię jugosłowiańską. Pozycja, jaką zajął pro- 
 wokator Rajk w Komunistycznej Partii Węgier i w rządzie wę- 
gicrgkim, umożliwiła mu obsadzenie swoimi agentami takich sta- 
nowisk jak oddział kadr KC Partii, który objął prowokator Szen, 
sztab wojsk pogranicza, który objął agent amerykańsko - jugoslo- 
wiański Palffy itd. | 

Celem szybkiego podporządkowania sobie Bułgarii i skrupulatne- 
go maskowania dalekosiężnych planów sztab szpiegowski w Bel- 
gradzie wysunął koncepcję Federacji Bałkańskiej i w ramach tej 
koncepcji, stanowiącej niezwykle wygodny parawan dla działań 
amerykańskiej piątej kolumny, nalegał na „pogłębienie" sojuszu 
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bulgarsko - jugosłowiańskiego. Otwierała się również możliwość 
opanowania kluczowych pozycji gospodarczych, którymi kierował 
zdrajca Kostow, byty wicepremier Bułgarii. Związek Młodzieży Bał- 
kańskiej, Związek Sportowców Bałkańskich i inne podobnego typu 
organizacje, inicjowane przez szpiegowską centralę w Belgradzie, 
stanowiły część składową przygotowań do „pokojowego”* podpo- 
rządkowania szeregu krajów ludowo - demokratycznych bandzie 
Tito, Rankowicza i ich wspólników, a przez nich imperializmowi 
amerykańskiemu. 

Duże i uzasadnione nadzieje wiązała banda Tito z rozwojem pra- 
wicowego i nacjonalistycznego odchylenia w Polskiej Partii Robot- 
niczej. 

Historia odchyleń prawicowych i lewicowych w WKP(b) wykazu- 
je bowiem, że każda z frakcji i opozycji staczała się szybko w dół po 
równi pochyłej zdrady państwa i narodu, przechodząc w konsekwen- 
cji na bezpośrednią służbę obcego wywiadu. Dlatego powstanie ja- 
kiejkolwiek szczeliny w partiach marksistowskich wywołuje natych- 
miastowe działanie szpiegowskich agentur w celu pogłębienia tej 
szczeliny i podważenia spoistości partii od zewnątrz. 

Czujność WKP(b) i jej genialnego kierownika Stalina, zadały 
wiosną 1948 r. niespodziewany cios planom spiskowców belgradz- 
kich i ich amerykańskich mocodawców. Rezolucja Biura Informa- 
cyjnego Partii Komunistycznych i Robotniczych w sprawie roli gru- 
py Tito w K.P.J. zdemaskowała politykę rządu belgradzkiego, pro- 
wadzącą do odrodzenia kapitalizmu w Jugosławii, spowodowała 
wzmożenie czujności we wszystkich krajach demokracji ludowej 
i wyprostowanie zwichnięć ideologicznych, związanych ze szkodli- 
wymi teoriami o „nowej”, odmiennej w istocie od radzieckiej, drodze 
do socjalizmu, o możliwości budowy socjalizmu bez uspołecznienia 
gospodarki drobnotowarowej i innymi tego rodzaju twierdzeniami, 
które do uchwały Biura Informacyjnego napotykały na słaby sto- 
sunkowo opór w kierownictwach partyjnych. 

Po rezolucji Biura Informacyjnego musiało nastąpić „przegrupo- 
wanie" w planach belgradzkich prowokatorów. Wprawdzie sieć 
szpiegowska ostała się przez pewien okres czasu, niespełna przez 
rok, bez poważnych uszczerbków — jednak zaniechanie przez rzą- 
dy i partie krajów demokracji hidowej wszelkich form stosunków 
z Jugosławią poza najbardziej oficjalnymi oraz czujność, jaką oto- 


) 
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czono działania bardzo rozbudowanego liczebnie aparatu wszelkie- 
go rodzaju przedstawicielstw zagranicznych Jugosławii, zmusiły 
ośrodki imperialistyczne do zmiany planu. Mowy być już nie mogło 
o „pokojowych'.formach przechwytywania władzy. Stąd zrodziła 
się nowa wersja spisku, powiązana z planem prowokacji wojennej 
na wielką skalę. Rajkowi, Palffyemu, Szenowi, Brankowowi i innym 
spiskowcom węgierskim na służbie Tito i Rankowicza, którzy w po- 
równaniu z innymi agenturami uzyskali najlepsze wyniki, powierzo- 
no następujące zadania: przy pomocy przygotowanych przez Palf- 
fyego oddziałów wojskowych i wszystkich elementów reakcyjnego 
podziemia opanować Budapeszt, wymordować przywódców Węgier- 
skiej Partii Pracujących, wprowadzić krwawy reżim kontrrewolucji 
na Węgrzech. Spiskowcom obiecano pomoc Stanów Zjednoczonych 
w formie przerzutu band faszystów węgierskich, stanowiących na 
terenie Bizonii składową część sił międzynarodówki zdrajców z Mi-- 
kołajczykiem, Maniu, Nagy-Ferencem i innymi marionetkami ame- 
rykańskiej centrali szpiegowskiej na czele. Oddziały armii jugo- 
słowiańskiej, przebrane w mundury węgierskie, miały przyłączyć się 
od południa do działań spiskowców. | 

Równolegle do planu puczu zbrojnego opracowano plan prowoka- 
cji antysowieckiej, która by spowodowała konflikt międzynarodo- 
wy. Na rozkaz sztabu wywiadu imperialistycznego miały równo- 
cześnie wybuchnąć rozruchy w pozostałych krajach demokracji lu- 
dowej. Dużą rolę w tych rozruchach mieli odegrać liczni agenci, 
rozmieszczeni w kluczowych ośrodkach dyspozycyjnych władzy pań- 
stwowej i zarządu gospodarczego, rozmaite niepowiązane bezpośred- 
nio między sobą, ale zależne od tego samego ośrodka dyspozycyjnego 
anglosaskiego wywiadu sabotażowe, dywersyjne i terrorystyczne 
ugrupowania oraz Ściśle współdziałające z trójkątem szpiegowskim 
Waszyngton — Watykan — Belgrad reakcyjne elementy kleru. 
W ten sposób spisek Tito-Rajk miał się stać sygnałem do zakrojonej 
na światową skalę prowokacji wojennej, miał służyć celom najbar- 
dziej reakcyjnych kół Stanów Zjednoczonych, BONA mirażem 
wojny atomowej. 

Wykrycie machinacji Rajka i jego wspólników, areszt i zdemas- 
kowanie w toku śledztwa i później na procesie nie tylko ich prowo- 
katorskiego oblicza i roli, ale również wszystkich powiązań wę- 
gierskich spiskowców z titowską sękcją europejskiego biura wywiadu 
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Stanów Zjednoczonych, wykazanie kierowniczej roli Rankowicza 
w opracowaniu planu zbrojnego przewrotu na Węgrzech i zbrojnej 
agresji przeciwko Węgierskiej Republice Ludowej — stanowiło cios 
nie mniej potężny niż cios zadany przez rezolucję Biura Informacyj- 
nego, stanowiło cios druzgocący, który spowodował wściekłość, za- 
męt i panikę w ośrodkach anglosaskiego wywiadu, w szerokich ko» 
łach reakcji rządzącej w krajach kapitalistycznych, a przede wszyst: 
kim dezorientację, strach i zamieszanie wśród rzesz licznych, płat- 
nych i „ideowych” szpiegów i agentów, działających w krajach de- 
mokracji ludowej. 

Proces Rajka i jego kompanów posiada olbrzymie, historyczne 
' zmaczenie i stanowi triumf sił pokoju i demokracji. znamionuje 
klęskę planu prowokacji wojennej i pełne zdemaskowanie haniebnej. 
zbrodniczej działalności bandy szpiegów i morderców, którym udało 
się ustanowić przy pomocy podstępu £ oszustwa, terroru i intryg 
faszystowską dyktaturę w Jugosławii. 

Rozgromienie zdrajców węgierskich ma również poważny wpływ _ 
na rozwój wypadków politycznych w Europie i na całym świecie. 
Rozbicie podstępnej strategii szpiegowskiej Stanów Zjednoczo- 
nych stanowi niewątpliwie potężny czynnik wzmocnienia międzynaro- 
dowych sił pokoju i demokracji. 

Byłoby jednak niebezpiecznym, niewybaczalnym błędem, gdyby 
z tego stwierdzenia wyciągnąć wniosek o zmniejszeniu groźby dy- 
wersji i szkodnictwa, o likwidacji rezerw imperialistycznego szpie- 
gostwa i imperialistycznej agresji, polegającej na kierowaniu, zasi- 
laniu, organizowaniu i dowodzeniu piątą kolumną kontrrewolucji 
1 wojny. | 

Ciosy, zadane szpiegowskim centralom, zmuszają je do przegrupo= 
wania sił i częściowej zmiany taktyki, do pogłębiania konspiracji 
i do wyprowadzenia „żelaznych rezerw, które wg uprzednich in- 
strukcji miały rozpocząć działanie dopiero w chwili wybuchu wojny 
lub w związku z prowokacją na wielką skalę w rodzaju spisku Rajka. 

Z chwilą, gdy kraje demokracji ludowej przechodzą. do budo- 
wy fundamentów socjalizmu, przede wszystkim przez stopniowe 
uspołecznianie gospodarki drobnotowarowej oraz ograniczanie I wy- 
pieranie elementów kapitalistycznych w oparciu o potężny rozwój 
socjalistycznego przemysłu, nieuniknienie następować musi wzmoże- 
nie walki klasowej i zaostrzenie jej form na tle rozpaczliwej obrony 
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zagrożonych pozycji elementów kapitalistycznych oraz spotęgo- 
wanych wysiłków wywiadu imperialistycznego, dążącego za wszelką 
cenę do zahamowania szybkiego postępu gospodarczego i kulturalne- 
go państw, które wyrwały się spod jarzma kapitału międzynaro- 
dowego. 

Zdemaskowanie Rajka nie tylko nie może spowodować osłabienia 
czujności czy też wywołać uczucia uspokojenia, ale — wręcz 
przeciwnie — musi ono stać się sygnałem do walki z licznymi u nas 
i w innych krajach demokracji ludowej objawami szkodliwego libe- 
ralizmu w stosunku do szeregu na pozór mniej niebezpiecznych 
form działania wroga klasowego i obcej agentury w dziedzinie ideolo- 
gicznej i kuituralnej. Proces Rajka rzuca jaskrawe światło na rolę 
odchyleń ideologicznych w obecnej fazie rozwoju walki klasowej 
i na tło metod totalnego wywiadu imperialistów. Lekcja procesu 
musi spowodować wzmożenie czujności, odwagi i bezkompromiso- 
wości w stosunku do wszelkich prób skrzywienia słusznej linii gene- 
ralnej Partii, zwłaszcza zaś w sprawie śmiałego wysuwania kadr ro- 
botniczych i równie śmiałego i zdecydowanego usuwania ze stanowisk 
elementów wrogich. 


Proces Rajka uczy nas właściwego rozumienia mechaniki działa- 
nia wroga klasowego, a w szczególności pozwala w całej pełni do- 
cenić istotne, realne i groźne niebezpieczeństwo, związane z istnie- 
niem i działaniem na terenie kraju reakcyjnych, sabotażowych, wy- 
wiadowczych, dywersyjnych i terrorystycznych cśrodków na pozór 
izolowanych, niepowiązanych ze sobą, a jednak dyrygowanych z kil- 
ku punktów dyspozycyjnych, którymi są wywiady anglo - amerykań- 
skie i podległe im ośrodki w Watykanie i Belgradzie. 

Proces Rajka uzbraja nas do walki z prowokatorami, dwulicowca- 
mi, przekupnymi karierowiczami, z bandytami faszystowskimi i ich 
WRN-owskimi poplecznikami, którzy przedostają się do Partii i prze- 
myślnie maskują swe prawdziwe oblicze agentów i szpiegów. 

Proces Rajka ostrzega nas przed lekkomyślną polityką kadrową, 
stanowi sygnał ostrzegawczy dla wszystkich pracowników biur, wy- 
działów i referatów personalnych, wychowuje zdrową czujność 
i ostrożność, uczy sprawdzania kadr nie według raz urobionej opinii, 
lecz ciągle, systematycznie i na nowo. 

Proces Rajka wykazuje wreszcie konieczność szerszego niż dotąd 
przyciągnięcia organizacji partyjnych i związków zawodowych, mi- 
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lionów pracujących do współpracy z organami rewolucyjnej prawo- 
rządności, których zadaniem jest bezpośrednie tropienie, wykrywa- 
nie i karanie przestępców i zbrodniarzy na służbie obcego wywiadu, 
organami, których zadaniem jest ochrona mienia społecznego i bezli- 
tosne karanie każdego, kto odważy się je uszczuplać, niszczyć, trwo- 
nić, marnotrawić. 

Jeszcze bardziej wzmocnić ideologicznie i organizacyjnie naszą 
Partię, jeszcze Ściślej skupić wokół Partii najszersze masy naszego 
narodu, spotęgować czujność wobec wroga klasowego, wobec agen- 
tów imperialistycznych zagrażających wolności i suwerenności na- 
szego kraju, przyśpieszyć nasz marsz do socjalizmu — taka płynie 
dla nas nauka z procesu Rajka. 


Edward Ochab 


Walka trwa 


Proces Rajka odsłonił podłe metody wroga klasowego, który przy 
pomocy dywersji i prowokacji zmierza do podważenia od wewnątrz 
spoistości obozu rewolucyjnego w krajach demokracji ludowej, 
a zwłaszcza do osłabienia więzi ideologicznej i klasowej łączącej te 
kraje z potężnym Związkiem Radzieckim -— ostoją pokoju i niepo- 
dległości narodów, ostoją demokracji i socjalizmu, kierowniczą siłą 
międzynarodowego obozu postępu. 

Zbrodnicza działalność agentów imperializmu spod krwawego zna- 
ku Tito i Rankowicza wskazuje, że wróg klasowy stara się wykorzy- 
stać każde ideologiczne wypaczenie marksizmu-leninizmu, siać zamęt, 
podstępnie podważać zaufanie do WKP(b), odgrzewać stare, zban- 
krutowane, zdradzieckie teoryjki, aby wytworzyć ideologiczny kl- 
mat, który ułatwi imperialistom działalność dywersyjną. 

Walka o czystość linii partyjnej, o czujność ideologiczną ma bez- 
pośrednie znaczenie praktyczne, krzyżuje plany wroga, nie pozwala 
mu łowić ryb w mętnej wodzie. Doświadczenie międzynarodowego 
ruchu robotniczego uczy, że drogo płaci się za wszelki liberalizm i po- 
jednawczość wobec odchyleń ideologicznych i ich nosicieli. Stąd nasze 
nieprzejednane stanowisko wobec niepoprawnych oportunistów, na- 
cjonalistów i obłudników. „Nie można rozwinąć prawdziwej walki 
z wrogami klasowymi — mówił Stalin w 1930 r. — mając w zapleczu 


ich odpowiednik w Partii, pozostawiając w zapleczu ludzi, którzy 
nie wierzą w naszą sprawę i wszelkimi sposobami usiłują zahamować 
nasz marsz naprzód. | 

Na lipcowym i sierpniowym plenum KC PPR została zdemasko- 
wana i politycznie rozgromiona grupka prawicowo-nacjonalistyczna. 
Powstanie tej grupy w szeregach partii robotniczej było wyrazem |, 
nacisku obcej i wrogiej nam ideologii burżuazji i drobnomieszczań- 
stwa, nacisku nacjonalizmu i socjaldemokratyzmu na słabsze ogniwa 
partii. Walka ideologiczna z tą grupą w poważnym stopniu zaharto- 
wała partię ideologicznie i organizacyjnie, zbliżyła PZPR do wielkie- 
go wzoru partii proletariackiej, jaki dla całej międzynarodowej klasy 
robotniczej stanowi WKP (b). 


Byłoby jednak karygodną lekkomyślnością wyobrażać sobie, że 
walka z niebezpieczeństwem oportunistycznych odchyleń i wypaczeń 
linii partyjnej jest już nieaktualna i niepotrzebna. Klasa robotnicza 
znajduje się u nas w otoczeniu elementów kapitalistycznych i drobno- 
mieszczaństwa a światowy imperializm próbuje jednocześnie oddzia- 
ływać na rozwój wypadków w Polsce nie tylko poprzez nasyłanie dy- 
wersantów i nacisk polityczny, ale również przez umiejętne padsy- 
canie szkodliwych dla klasy robotniczej teorii i koncepcji. Toteż 
w walce z przemycaniem socjaldemokratycznych teoryjek, nasycoe 
nych nieufnością do Z5RR nie wolno się zazymy wie w pół drogi, na» 
leży je przezwyciężać do końca, 


Walka trwa nadał, bo oportuniści z grupki prawicowej i nacjona- 
listycznej oraz z b. prawicy PPS nie złożyli dotychczas rzetelnej sa- 
mokrytyki, nie rozbroili się wobec partii, lecz próbują przycupnąć 
i milczkiem przeczekać do „lepszych' czasów, kiedy znowu mogliby 
pokusić się na jawne wystąpienia przeciw leninowskiej linii partii, 
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W procesie walki z odchyleniem prawicowym partia uczyła Bię 
w oparciu o twórczy, rewolucyjny dorobek polskiego ruchu ro» 
botniczego rugować naleciałości socjaldemokratyczne i nacjonali- 
styczne. Błędne koncepcje tow. Gomułki niewątpliwie oddziaływały 
na część kierowniczego aktywu, na niektóre ogniwa partii, wypaczą- 
jy niekiedy stanowisko partii w poszczególnych zagadnieniach, ale nie 
potrafiły zepchnąć partii z zasadniczo słusznej linii i drogi politycznej 
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po której szliśmy, uwzględniając specyficzne warunki naszego kraju 
i przeżywanego okresu, korzystając z historycznych przykładów 
i braterskiej pomocy WKP (b), mając przed oczyma wielki cel: socja- 
ljizm i komunizm, 


| 


W walce z grupą prawicowo-nacjonalistyczną partia rosła i dojrze- 
wała ideologicznie, przezwyciężała pozostałości oportunizmu i sek- 
ciarstwa, uświadamiając sobie coraz bardziej klasowy charakter na» 
szego państwa ludowego, poznając coraz lepiej mechanikę walki kla- 
BOWEJ. 


Oportunizm socjaldemokratyczny przejawia się najjaskrawiej 
w stosunku do zagadnienia dyktatury proletariatu, Nie jest też przy- 
padkiem, że w postawie grupy prawicowo-nacjonalistycznej przeja- 
wiało się również niezrozumienie istoty marksistowsko - leninowskiej 
teorii o dyktaturze proletariatu. W procesie walki klasowej z wro- 
gami Polski Ludowej, w procesie walki z antyleninowskimi koncepcją- 
mj i tendencjami krystalizował się jasny pogląd partii na klasowy 
charakter naszego państwa jako państwa robotników i chłopów pod 
hegemonią klasy robotniczej, tj. państwa będącego odmianą dyktatu- 
ry proletariatu, a więc formą zgodną co do swej istoty klasowej z rar 
dziecką formą władzy państwowej. Ale u tow, Gomułki i jego zwo- 
lenników ideowych zniekształcanie nauki Lenina i Stalina o dyktątu- 
rze proletariatu wyrażałc się w tendencjach przeciwstawienia naszej 
demokracji ludowej demokracji radzieckiej, wzniesienia muru nie- 
ufności między nami ą ZSRR, krajem zwycięskiej dyktatury prole- 
tariatu, zmierzało do odcięcia nas od naszych rewolucyjnych poprzed- 
niczek — od SDKPiL i KPP, które głosiły jedność walki z proletaria- 
tem rosyjskim i jego partią WKP(b), które na czoło swego bojowe- 
go programu wysuwały walkę o władzę klasy robotniczej, walkę 
o zwycięstwo dyktatury proletariatu. Niezrozumienie przez grupę 
prawicowo - nacjonalistyczną klasowej istoty dyktatury proletariatu 
harmonizowało z jej fałszywą koncepcją demokracji ludowej nie jako 
formy ustrojowej okresu przejściowego prowadzącego do socjalizmu, 
lecz jako ustroju pośredniego między kapitalizmem a socjalizmem, 
ustroju, w którym obok sektoru socjalistycznego mają możność roz- 
woju równoległego i równorzędnego również sektory kapitalistyczny 
i drobnotowarowy. 

Grupa ta, której ideologiem był tow, Gomułką, nie zrozumiałą, że 
władza proletariatu sprzymierzonego z podstawowymi masami chłop- 
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skimi spełniająca podstawowe funkcje dyktatury proletariatu jest 
właśnie niezbędna w celu prowadzenia nieubłaganej walki z żywio- 
łami kapitalistycznymi, w celu doszczętnego wytrzebienia kapitaliz- 
mu. Ale jeśli bogacze wiejscy — najliczniejsza, po wywłaszczeniu 
obszarników i wielkich kapitalistów, warstwa kapitalistów — mają, 
jak z tych prawicowych koncepcji wynika, możność rozwoju, to so- 
jusz robotniczo-chłopski traci swe ostrze antykapitalistyczne a masy 
biednego i średniego chłopstwa faktycznie nie mogą uwolnić się 
od wyzysku i ucisku ze strony bogaczy wiejskich, zaś o dyktaturze 
proletariatu w jakiejkolwiek formie w takim systemie nie może być 
mowy. 

Pamiętamy, jak tow. Gomułka przekonywał nas o ..zasadniczych 
różnicach dróg rozwojowych Polski i Rosji',*) jak pouczał, że w Poi- 
sce „dyktatura klasy robotniczej nie jest ani konieczna ani celo- 
wa'*), jak bezpodstawnie głosił, że dyktatura proletariatu w ZSRR 
była wynikiem wyjątkowo bolesnego zbiegu okoliczności, była swego 
„rodzaju chorobą młodości ZSRR. Tow. Gomułka traktował dykta- 
turę proletariatu jako swego rodzaju dopust boży, przeciwstawiał 
dyktaturę proletariatu demokracji radzieckiej, nie rozumiał, że nawet 
w okresie najostrzejszej wojny domowej dyktatura proletariatu była 
szeroką demokracją dla wyzyskiwanej poprzednio większości narodu. 

Lenin w listopadzie 1918 r. piętnując renegata Kautskiego, pisał: 

„Demokracja proletariacka, której jedną z form jest władza 
radziecka, przyniosła nie widziany w świecie rozwój i rozsze- 
rzenie demokracji właśnie dla olbrzymiej większości ludności, 
dla mas wyzyskiwanych i pracujących. 

Si Demokracja proletariacka jest milion razy bardziej demo- 
kratyczna, niż wszelka demokracja burżuazyjna, władza ra- 
dziecka jest milion razy bardziej demokratyczna, niż najbar- 
"dziej demokratyczna republika burżuazyjna. Nie dostrzec tego 
mógł tylko albo świadomy sługa burżuazji, albo człowiek zu- 
pełnie martwy politycznie, który spoza kurzem pokrytych ksią- 
żek burżuazyjnych nie widzi tętniącego życia, który jest na- 
wskroś przepojony przesądami burżuazyjno-demokratycznymi 
i przez to przeobraża się obiektywnie w lokaja burzuazji". 

Porównajmy głęboką analizę Lenina, pełną dumy z dyktatury pro- 
letariatu, z władzy mas pracujących, demokracji dla najszerszych 
mas — z wywodami tow. Gomułki, który z wyrażnym zakłopotaniem 


s) Z zrzemówienia na zebraniu aktywu PPR i PPS % listopada 1546 r. 
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tłumaczył dlaczego Rosja Sowiecka „musiała ratować się przy po- 
mocy dyktatury, ale pocieszał się, że obecnie „nie ma już w ZSRR 
dyktatury proletariatu lecz demokracja sowiecka''. 

Tow. Gomulka nie zauważył, że demokracja radzicceką stanowiła 
i stanowi nieodłączną [ormę dyktatury proletariatu, że stanowi ra- 
zem z nią nierozdzielną jedność dialektyczną. 

Wspomnieć należy zaiste słowa Lenina w polemice z Kautskim: 

„Nie zauważyć tego mógł tylko człowiek, który nie jest zdol- 
ny postawić zagadnienia z punktu widzenia klas uciskanych* 
(podkr. ILenina). 

Tow. Gomułka starał się nie tylko gorliwie „zmyć plamę” dykta- 
tury ze Związku Radzieckiego, ale wyobrażał sobie, że jest odkrywcą 
nowej formy ustrojowej „bez precedensu historycznego', że naukę 
Marksa - Engelsa - Lenina - Stalina o dyktaturze proletariatu można 
już złożyć do lamusa. 


Odgradzając się od nauki Lenina i Stalina o dyktaturze prole- 
tariatu, tow. Gomułka — podobnie jak i przy antypartyjnym wypa- 
dzie z socjaldemokratyczną oceną historii ruchu robotniczego na Ple- 
num czerwcowym KC PPR — chciał przeprowadzić rewizję lenmi- 
nizmu, odciąć nas od WKP(b) i ZSRR. 

„Podstawowe zagadnienie rewolucji — mówi Stalin — to za- 
gadnienie władzy. Charakter rewolucji, jej przebieg i rezultaty 
są całkowicie okreslone przez to w czyich RASA znajduje się 
władza, która klasa stoi u władzy”, 


Tego podstawowego zagadnienia w marksizmie-leninizmie, zagad- 
nienia władzy, zagadnienia dyktatury proletariatu, tow. Gomułka 
nie rozumiał, konstruując gmach fałszywych poglądów ustrojowych, 
społecznych i politycznych. 

Jeśli skonfrontować koncepcje tow. Gomułki wypaczajzce istotę 
klasową państwa demokracji ludowej, dyskryminujące ideę dykta- 
tury proletariatu, asilujące podważyć zaufanie mas do ZSRR, hamu- 
jące nasz marsz do socjalizmu, przeciwstawiające się programowi 
socjalistycznej przebudowy wsi i walce z kułakiem; jeśli porównać 
mętne teorie jawnych i zamaskowanych prawicowców z faktycz- 
ną drogą, jaką przebyła partia robotnicza, z faktyczną walką, 
jaką stoczyliśmy przeciw zorganizowanym wrogom klasowym i prze- 
ciw reakcyjnym wpływom, przeciw przenikaniu wrogiej ideologii 
w środowisko robotnicze — stwierdzić możemy, że różnice międz” 
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tow. Gomułką I jego zwolennikami a Partią, która konsolidowała swe 
szeregi na gruncie leninizmu coraz bardziej się pogłębiały, szczegól- 
nie jaskrawo od 1947 r., tow. Gomułka zaś uchylając się od gruntow- 
nej i rozwiniętej analizy błędnych poglądów, nie rozbrajając się wo- 
bec Partii do końca, stawał się coraz bardziej daleki i obcy Partii. 

Nie może być kompromisu w zasadniczych sprawach ideologicz- 
nych, nie może partia ustosunkowywać się liberalnie do oportuni- 
stów, bo w warunkach zaciętej walki klasowej liberalizm staje się 
przestępstwem, ułatwia wrogowi klasowemu żerowanie na błędach 
oportunistów, aby rozkładać partię i demoralizować masy. 

Brak dostatecznego odporu na pierwsze błędy oportunistyczne 
tow. Gomułki zachęcał go tylko do dalszego brnięcia w oportunizmie, 
do ,wypracowania' całego „systemu' poglądów prawicowych i na- 
cjonalistycznych, do wyrządzenia ciężkich szkód partii i masom pra. 
cującym. 

Przypomnijmy w skrócie, jak tow. Gomułka próbował w sposób 
antyleninowski, zaściankowo » nacjonalistyczny oddziaływać na par- 
tię w chwilach przełomowych, niemal na wszystkich ważniejszych 
„zakrętach' w procesie zaostrzającej się walki klasowej. 

W lipcu 1944 r., w przeddzień zwycięskiej ofensywy Armii Radziec- 
kiej, tow Gomułka zajmował oportunistyczne, antyradzieckie, kapi- 
tulanckie stanowisko wobec agentur burżuazji polskiej i międzynaro- 
dowej, stanowisko wypływające z nieufności wobec ZSRR, z niewiary 
w siły polskiej klasy robotniczej, 

Już w okresie I Zjazdu PPR, gdy krystalizowało się oblicze ideowe 
partii, grupa prawicowa podejmowała zlekka zamaskowane, ale wy» 
raźnie zaznacza jące się, w istocie rzeczy socjaldemokratyczne i nacjo- 
nalistyczne próby odcięcia PPR od jej wielkich poprzedniczek, od re» 
wolucyjnych i internacjonalistycznych tradycji SDKPiL oraz KPP. 

W okresie wzmożenia ofensywy socjalistycznej i rozbijania miko- 
łajczykowskiej agentury reakcji, gdy na porządku dziennym stanął 
problem perspektyw i dróg socjalizmu w Polsce, gdy przed Partią 
stanęła konieczność mobilizacji najszerszych mas do walki klasowej 
o reaiizację tej drogi, tow. Gomułka lansuje mętne teoryjki o demo- 
kracji iudowej jako o ustroju rzekomo „pośrednim między kapita- 
iizmem a scejalizmem, rzekomo przeciwstawnym dyktaturze pro- 
letariatu. Koncepcje tow. Gomułki — to swoiste odrodzenie starych 
zbankrutowanych teorii żywiołowości rozwoju, oportunistyczne złu- 
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"dzenie, że można będzie unikńąć walki z kapitalistą — bogaczem 
wiejskim, a więc faktyczne osłanianie tych bogaczy, co zresztą zna» 
lazło m. in. wyraz w udostępnieniu im stacji maszynowych na wa 
runkach takich samych jak dla biedoty. 


W okresie zaostrzonej sytuacji międzynarodowej w roku 1947, 
kiedy naczelnym zadaniem klasowej polityki, całkowicie zbieżnej 
z narodowymi interesami Polski, było jak największe zbliżenie do 
ZSRR i zacieśnienie więzi łączącej międzynarodowy obóz postępu 
i pokoju, a zwłaszcza czołowe partie robotnicze i komunistyczne, 
tow. Gomułka odnosi się z największą nieufnością do powstania Biu- 
ra Informacyjnego. Był to niewątpliwie jaskrawy przykład nieufno- 
ści do ZSRR a zarazem zaściankowego nacjonalizmu i awanturnict- 
wa politycznego. 

W okresie potężnego pędu mas do jedności organicznej PPR i PPS 
w roku 1948, tow. Gomułka próbuje wysuwać „kompromisową* 
platformę zjednoczenia bez ostrej walki z prawicą. Tworzy fałszywe 
koncepcje, które mają być platformą ideologiczną zjednoczenia na 
bazie socjaldemokratycznej i nacjonalistycznej. W duchu socjalde- 
mokratycznym i licząc na poparcie socjaldemokratycznych elemen- 
tów PPS, występuje wówczas tow. Gomułka z oszczerczym oskar- 
żeniem przeciw SDKPiL i KPP, przeciw tradycjom rewolucyjnym 
i internacjonalistycznym polskiego ruchu robotniczego. 


W lipcu 1948 r. i w późniejszych miesiącach próbuje tow. Gomułka 
wprowadzić w błąd i zdemoralizować partię, demonstrując w sposób 
tylko lekko maskowany, że nie zgadza się z uchwałami Biura Infos- 
macyjnego w sprawie rolnej i w sprawie Jugosławii. Milionowe masy 
pracujące w całym świecie z głębokim zrozumieniem i wdzięcznością 
witały historyczne wskazania Biura Informacyjnego, których olbrzy- 
mią doniosłość i stalinowską dalekowzroczność dziś w całej pełui mo- 
żemy ocenić. Ale tow. Gomułka, inaczej niż masy robotnicze, przyjął 
te uchwały z uczuciem niechęci i rozterki. W swej samokrytyce na 
plenum wrześniowym mówił nam tow. Gomułka, że „chciał uciec przeł 
samym sobą', tak nim wstrząsnęły uchwały Biura Informacyjnego. 
Słowa tow. Gomułki świadczą, że cała jego natura buntowała się prze- 
ciwko leninowskiemu stanowisku WKP(b) i największych partii 
komunistycznych, że czad nacjonalizmu i socjaldemokratyzmu za- 
mroczył go do tego stopnia, że nie tylko stracił zdolność marksistow- 
skiego rozumowania, ale zatracił nawet klasowy instynkt robotnika. 
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Pamiętamy, że tow. Gomułka nie zawahał się nawet na Kongresie | 


Zjednoczeniowym wystąpić z zamaskowanym atakiem przeciw Partii 
ij w niesmaczny, obcy komunistom sposób reklamować swe zasługi, 
m odusznie pomijając swe błędy i nie mówiąc nic, w jaki sposób 
pragnie naprawić krzywdy, wyrządzone Partii, klasie robotniczej 
i Polsce. 

Od Kongresu Zjednoczeniowego minęło 10 miesięcy pełnych bo- 
gatej treści politycznej. Fakty świadczą najlepiej o bankructwie 
teorii i przepowiedni prawicowych. Umacnianie się sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego, skupianie się coraz większych rzesz chłopów pra- 
cujących wokół słusznej linii naszej Partii w sprawie wsi, stan za- 
siewów i zbiorów były najlepszą odpowiedzią na alarmistyczne kra- 
kanie prawicy, że wysunięcie programu spółdzielczości produkcyjnej 
na wsi przestraszy chłopów, że spowoduje spadek produkcji ro!- 
nej itp. | 

Zdemaskowanie arcyprowokatora Tito i jego szajki, jako najemni- 
ków i szpicli anglosaskich, morderców i siepaczy faszystowskich, 
zdrajców międzynarodowej klasy robotniczej i narodowych interesów 
Jugosławii — pozwala zdać sobie sprawę z ogromu winy tych wszyst- 
kich, którzy mieli smutną odwagę atakować rezolucję Biura Infor- 
macyjnego w sprawie Jugosławii i podważać zaufanie do WKP(b), 
kierowniczej siły w międzynarodowym froncie walki z  imperiali- 
stycznymi podżegaczami wojennymi. 

Ciosy władzy ludowej, które spadły na dywersantów nasyłanych 
. przez wroga klasowego, pozwoliły na zorientowanie się w rozmia- 
rach kreciej roboty, pozwoliły zorientować się na jakie elementy 
w Polsce liczyli faszyści titowscy, pozwoliły zarazem lepiej ocenić 
ogrom winy tych, którzy wychodząc z nacjonalistycznych założeń 
ideologicznych, nie tylke tolerowali obok siebie, ale otaczali opieką 
i wysuwali b. sanatorów, nacjonalistów, ludzi obcych i wrogich nam, 
wśród których tak wielu było ,dwójkarzy', prowokatorów i dywer:- 
santów, 

„Historyczne doświadczenie uczy — mówił tow. Bierut na 
ostatnim Plenum KC — że imperialiści i elementy kapitalistycz- 
ne, wewnątrz kraju pobite w masowej walce politycznej, prze- 
chodzą w coraz silniejszym stopniu do stosowania metod szpie- 
gostwa, sabotazu i dywersji". 

Świadomi tego, że wróg klasowy żeruje na odchyleniach od linii 
naszej partii, że nosiciele odchylenia logiką rozwoju staczają się 
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coraz bardziej w bagno antypartyjne, walczyć będziemy nieubłaga- 


nie o całkowite wytępienie z szeregów naszej Partii wszelkich szko- 
dliwych, błędnych i niebezpiecznych dla postępu naszego narodu 
teorii i koncepcji i o uodpornienie mas partyjnych na tego rodzaju 
wpływy. 

Zdajemy sobie sprawę, że imperialiści i siepacze faszystowscy 
jawnie lub ukrycie popierają takich komunistów", propagujących 
nieufność do ZSRR i WKP(b); podżegacze wojenni i agresorzy nie 
mają nie przeciwko najbardziej radykalnym deklamacjom ludzi, usi- 
łujących oderwać swój naród od ZSRR i międzynarodowych sił po- 
stępu, a więc izolować i obezwładnić naród, który wówczas łatwo 
stanie się łupem imperialistów. | 


Prowokatorom imperialistycznym i neofaszystowskim w obecnej 
epoce historycznych zwycięstw komunizmu bardzo potrzebni są far- 
bowani komuniści i pseudo-patrioci, aby siać zamęt i dywersję, aby 
utrudniać masom zrozumienie, że nie ma dzis możliwości skutecz- 
nej obrony praw ludu i interesów narodu bez oparcia się o ZSRR, 
główną ostoję pokoju i postępu. 

Dziś już nikt nie zdoła ukryć przed masami tej prawuy, że: 

1) gdyby prawicowi oportuniści i nacjonasiści nie spotkali się 

z .odporem ze strony Partii, pchnęliby Polskę Ludową na dro- 
gę klęski narodowej, tak jak to zrobił Tito w Jugosławii, 

2) że tak jak wczoraj sprawa wyzwolenia narodowego, tak dziś 
utrwalenie niepodległości i zabezpieczenie szczęśliwego jutra 
narodu polskiego zależne jest od najściślejszej łączności i naj- 
głębszej przyjaźni z państwem zwycięskiego proletariatu — 
ZSRR i wszystkimi siłami antyimperialistycznymi, 

3) że historyczne interesy narodu nie dadzą się pogodzić z anty- 
narodowymi w swej najgłębszej istocie koncepcjami nacjonaji- 
stycznymi tow. Gomułki i jego zwolenników, że kierownikiem 
w walce o zabezpieczenie historycznych interesów narodu pol- 
skiego może być tylko klasa i partia robotnicza, głęboko 
internacjonalistyczna, wierna ideologii marksizmu-leninizmu, 
nieprzejednanie wroga wobec ideologii burżuazyjnej, nacjonali- 
stycznej czy kosmopolitycznej. 


* ky 
* 


Umocnienie i okrzepnięcie demokracji ludowej w Polsce otwierało 
szerokie możliwości dla przyśpieszenia ofensywy socjalistycznej, 
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z całą ostrością wysuwało problem zjednoczenia PPR i PPS na bazie 
leninizmu. Demokracja Ludowa jako władza klasy robotniczej zwią- 
zanej ścisłym sojuszem bojowym z chłopstwem pracującym speł- 
nia podstawowe funkcje dyktatury proletariatu, tj. ma za zadanie 
złamać wszelki opór wyzyskiwaczy w mieście i na wsi, zbudować 
ustrój socjalistyczny, kierować rewolucją kulturalną, kształtować 
nowe oblicze duchowe narodu, wychować nowego człowieka. Dla wy- 
pełnienia tych zadań niezbędna jest maksymalna jedność organiza- 
cyjna i ideologiczna w szeregach naszej Partii, czołowego oddziału 
mas pracujących. Ale jedność — oparta na zasadach marksizmu- 
leninizmu, wykluczająca jakiekolwiek wypaczenia nauki Lenina 
i Stalina. 

Nisz ulega wątpliwości, że koncepcje tow. Gomułki i grupy prawi-- 
cowej — nieufność do WKP(b) i ZSRR, pojednawczy stosunek da 
zdrajców titowskich, fałszywa ocena przeszłości ruchu robotnicze- 
go w Polsce, socjaldemokratyczny pogląd na dyktaturę proletariatu 
i na istotę klasową państwa demokracji ludowej, fałszywy pogląd 
na rolę bogaczy wiejskich i na perspektywę przebudowy wsi, próby 
pozbawionego zasad blokowania się i jednoczenia z całą PPS (bez 
ideologicznej i organizacyjnej walki z prawicą), zaściankowy na- 
cjonalizm, lekceważenie dorobku teoretycznego marksizmu-leninizmu, 
pomniejszanie kierowniczej roli Partii, usypianie czujności Partii 
wobec dywersji i prowokacji wroga klasowego, wszystkie oportu- 
nistyczne tooryjki i koncepcyjki prawicowe wypływające z tych 
fałszywych założeń, tworzą zwarty system poglądów antyleninow- 
skich, socjaldemokratycznych i nacjonalistycznych, stanowią poten- 
cjalne niebezpieczeństwo zagrażające dotychczasowym zdobyczom 
ludu pracującego, zagrażające naszemu państwu i jego niepodle- 
głości, naszemu marszov.i ©n socjalizmu. 

Walka o całkowite rozbicie koncepcji prawicowych i pojednawcze- 
go do nich stosunku nie była i nie jest jakimś abstrakcyjnym postu- 
latem teorii, lecz nakazem wynikającym z praktycznych i konkret- 
nych potrzeb ruchu robotniczego, który nie może rozwijać się i zwy- 
ciężzć bez odrzucenia obcego balastu ideologicznego, bez rozgro- 
mienia nosicieli obcej i wrogiej nam ideologii. 

„Partia — mówi Stalin —. jest kierowniczym oddziałem kla- 
sy robotniczej, jej czołową twierdzą, jej sztabem bojowym. Nie 
można pozwolić na to, aby w kierowniczym sztabie klasy robot- 
niczej siedzieli ludzie małej wiary, oportuniści, kapitulanci, 


zdrajcy. Prowadzić śmiertelną walkę z burżuazją, mając kapi- 
tulantów i zdrajców w swym własnym sztabie, w swej własnej 
twierdzy, znaczy to znaleźć się w sytuacji ludzi ostrzeliwanych 
z przodu i z tyłu. Nie trudno zrozumieć, że taka walka może 
się skończyć jedynie porażką. Twierdzę zdobywa się najłatwiej 
od wewnątrz. Aby odnieść zwycięstwo, należy przede wszyst- 
kim oczyścić partię klasy robotniczej, jej sztab kierowniczy, 
jej czołową twierdzę od kapitulantów, od dezerterów, od łami- 
strajków, od zdrajców". 

Sztaby imperialistyczne z niezwykłą perfidią i zręcznością wyko- 
rzystują dla swoich celów każdą szczelinę w partii, usiłują prze- 
niknąć do niej swoimi mackami. Dlatego stać musimy na straży 
całkowitej zwartości partii. 


%* © 
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Grupki prawicowo-nacjonalistyczne lubiły występować w charak- 
terze obrońców niepodległości Polski i szermierzy frontu narodo- 
wego w Polsce, ale ich błędy oportunistyczne, drobnomieszczański 
nacjonalizm i głęboka, choć maskowana nieufność do Związku Ra- 
dzieckiego sprawiły, że obiektywnie usiłowały pchać Partię i naród na 
drogę zgubną dla Polski, w przepaść awantur antysowieckich, w obję- 
cią sił imperialistycznych, zagrażających naszej niepodległości i su- 
werenności. : 

Na plenum wrześniowym KC PPR poddane zostało surowej i słusz- 
nej krytyce kapitulanckie stanowisko grupki prawicowo-nacjonali- 
stycznej, której patronował tow. Gomułka w połowie 1944 r., w przed- 
dzień wyzwoleńczej ofensywy Armii Radzieckiej. Za cenę wyrzecze- 
nia się klasowych interesów proletariatu a co zatem idzie zaprzepasz- 
czenia prawdziwego wyzwolenia narodu grupa ta usiłowała montować 
blok z dywersyjno-sanacyjnym CKL i „demokratycznymi' partiami 
bojowo-antysowieckiego WRN i mikołajczykowskiego SL. Oportuni- 
ści prawicowi chcieli wówczas wspólnie z reakcją pod flagą narodową 
montować front, który prowadził do uzależnienia się od Londynu, 
ą więc do zwasalizowania Polski. 

Naród polski bez pomocy ZSRR, bez ofiary krwi milionów żoł- 
ierzy bohaterskiej Armii Radzieckiej, nie mógłby odzyskać niepod- 
ogłości, a nawet nie byłby w stanie uratować się przed fizyczną za- 
«ladą. Polska Ludowa bez ścisłego współdziałania z ZSRR i bratni- 
1i krajami nowej demokracji nie tylko nie mogłaby rozwijać się 
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ku socjalizmowi, lecz nie byłaby w stanie uratować swej niepodle- 
głości przed zamachem ze strony światowego imperializmu, zwłaszcza 
ze strony imperializmu USA. Jakże wymowny pod tym względem 
jest przykład nieszczęśliwej Jugosławii, zaprzedanej przez klikę 
titowską bankierom Wall-Street. 

Tito i jego wspólnicy krzyczą do zachrypnięcia o swym „,,patrio- 
tyźmie', ale w rzeczywistości pełnią haniebną rolę najmitów impe- 
rialistycznych, zdrajców Jugosławii, która w rezultacie zbrodniczej 
polityki awanturników nacjonalistycznych straciła swą niezależność 
i staje się półkolonią amerykańską. 

Odejście od zasad internacjonalizmu oznacza w praktyce zdradę 
klasowych interesów proletariatu, zdradę własnego narodu i bezpo- 
średnie zagrożenie jego niepodległości. 

Nacjonalizm titowców ułatwia imperialistom ujarzmienie Jugosła.- 
wii, nic więc dziwnego, że imperialiści klepią po ramieniu swych słu- 
gusów i lekką ręką wystawiają im patent na „patriotyzm', Takich 
„patriotów', próbujących siać nienawiść do ZSRR i izolować włas- 
ny naród od międzynarodowych sił postępu, zawsze i wszędzie będą 
zachwalać i oklaskiwać imperialiści i podzegacze wojenni, Trumano- 
wie i Churchillowie, oszczercy z BBC i kłamcy z „Głosu Ameryki". 

Proces Rajka, podobnie jak niegdyś procesy opryszków trocki- 
stowskich w ZSRR, z całą jaskrawością wykazał, że wróg klasowy 
przy pomocy najbardziei zbrodniczych metod próbuje przenikać do 
aparatu państwowego i partyjnego, próbuje demoralizować słabe 
ogniwa, organizować dywersję polityczną i gospodarczą, uprawiać 
szpiegostwo i sabotaż, knuć spiski przeciw władzy robotniczo-chłop- 
skiej, torować drogę restauracji kapitalizmu 1 agresji imperiali- 
stycznej. 

Przed prowokatorską działalnością wroga klasowego możną sku- 
tecznie osłonić Państwo Ludowe, jeśli Partia zachowuje bolszewicką 
czujność i leninowską linię polityczną. 

Nie można zachować czujności klasowej, jeśli nie zajmuje się 
słusznego stanowiska politycznego. Nie rozpozna wroga klasowego 
i jego machinacji ten, kto sam ulega naciskowi ideologii burzuazyj- 
nej i drobnomieszczańskiej, kto nie umie tych wpływów przezwycię- 
żyć i stacza się w błoto socjaldemokratyzmu i nacjonalizmu. Na 
odwrót, wróg klasowy może, a jak doświadczenie wykazuje, umie 
sprytnie wykorzystać błędy oportunistyczne, teoryjki nacjonalistycz- 
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ne, zapędy frakcyjne i chorobliwe ambicje wszelkiego rodzaju od- 
chyleńców, aby rozbudować swą agenturę, łapać słabych i naiwnych 
w swe Sieci, zwalczać i oczerniać wiernych żołnierzy Partii. 

Zgniły liberalizm wobec nacjonalistów, karierowiczów, a nawet 
starych „dwójkarzy* prowadził do stępienia czujności klasowej, do 
nie dostrzegania prowokatorów i agentów wroga, wślizgujących się 
do szeregu ogniw. 

Kierownictwo partyjne podejmuje wielką robotę nad zabezpiecze- 
niem Partii i Państwa przed prowokacyjnymi machinacjami wroga 
i niewątpliwie zapyta prawicowców, czy nie poczuwają się do winy 
za tolerowanie, lub nawet przykładanie ręki do zaśmiecenia wielu 
ogniw naszego aparatu partyjnego i państwowego. 

Agenci Tito i amerykańskicgo wywiadu zeznawali na procesie bu- 
dapeszteńskim, że liczyli na opanowanie władzy w Polsce przez ele- 
menty prawicowo-nacjonalistyczne. Plany awanturników pozostały 
marzeniem ściętej głowy przede wszystkim dzięki temu, że polski 
ruch robotniczy zahartowany w ciągu siedmiu dziesięcioleci zaciekłej 
walki klasowej, pomny sławnych tradycji internacjonalizmu 
SDKPiL i KPP, przepojony zaufaniem i miłością do ZSRR i WKP(b) 
umiał w porę dać odpór prawicy PPS i elementom prawicowym 
w PPR, zachował wierność dla sztandarów marksizmu-leninizmu. 
Rozgromienie grup socjaldemokratycznych, nacjonalistycznych i an- 
tysowieckich pozwoliło zjednoczyć ruch robotniczy w Polsce na ba: 
zie marksizmu-leninizmu, wykuło nowy potężny oręż zwycięstwa — 
Polską Zjednoczoną Partię Robotniczą. 

Doświadczenia ubiegłego roku uczą nas, że walka o całkowite wy- 
karczowanie oportunizmu, nacjonalizmu i socjaliemokratyzmu musi 
w naszej Partii być doprowadzona do końca. 

Pod przewodem naszej silnej, skonsolidowanej Partii klasa robot- 
nicza i masy pracujące umacniają swe państwo demokracji ludowej, 
państwo wypełniające podstawowe funkcje dyktatury proletariatu, 
tj. demokracji dla robotników i chłopów, dla wczorajszych niewol- 
ników kapitału, a twardej władzy rewolucyjnej dla wyzyskiwaczy 
i agentów obcego imperializmu. 

Pod przewodem naszej Partii klasa robotnicza umacniając bra- 
terski sojusz z podstawowymi masami chłopskimi, buduje wolną, 
silną i szczęśliwą Polsię socjalistyczną, na wieki zwiazaną brater- 
ską przyjaźnią z krajem pierwszej zwycięskiej dyktatury proleta- 
riatu, Związkiem Radzieckim — naszym wyzwolicielem i nauczycie- 
lem. 
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Eugentusz ŚSzyr 


O wzmożenie czujności 
na froncie gospodarczym 


Doświadczenia budownictwa socjalizmu w Związku Radzieckim, 
jak również nasze własne pięcioletnie doświadczenie, stawiają przed 
nami z całą ostrością konieczność mobilizacji czujności partii, 
klasy robotniczej i najszerszych mas ludzi pracy w mieście 
i na wsi w stosunku do wszelkich form działalności agentur 
imperialistycznych. Proccs Rajka stał się pod tym względem jaskra- 
wym sygnałem ostrzegawczym, odsłaniając w całej pełni mechani- 
kę działania wywiadów imperialistycznych i ich agentur wewnątrz 
państw demokracji ludowej, wewnątrz ruchu robotniczego. 


Na szczególną uwagę w tej mobilizacji czujności mas pracujących 
zasługuje problem form i metod walki ze szkodnictwem gospodar- 
czym i dywersją gospodarczą, organizowanymi przez wrogie wywiady 
obok „normalnych'' dla kapitalistycznego wywiadu zabiegów w celu 
zdobycia materiałów szpiegowskich: planów, map, rysunków, taj- 
nych i poufnych dokumentów, informacji o życiu politycznym i go- 
spodarczym, nastrojach itp. Jeśli ustawodawstwo każdego kraju na 
świecie przewiduje najwyższe kary za „normalne* szpiegostwo, to 
jakiego mogą spodziewać się pardonu ci, którzy służąc wrogiemu 
Polsce wywiadowi, atakują majątek Państwa Polskiego, mordują 
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patriotów Polski Ludowej, usiłują paraliżować życie gospodarcze, 
powstrzymywać postęp gospodarczy kraju, obniżać stopę życiową 
mas pracujących! 

Sprawozdania z zebrań fabrycznych poświęconych omówieniu 
procesu Rajka, rozmowy robotników na temat nauk płynących z te- 
go procesu, świadczą wymownie, że klasa robotnicza Polski widzi 
i czuje związek pomiędzy działalnością „asów* wrogiego wywiadu 
i robotą mniejszego pokroju szkodników, działających wewnątrz 
. zakładów pracy. 

Formy szkodnictwa gospodarczego, dywersji gospodarczej i wy: 
wiadu gospodarczego stosowane przez imperialistycznych agreso- 
rów są bardzo różnorodne: od niszczenia i uszkadzania maszyn 
4 urządzeń, budynków i sieci energetycznej lub łączności do syste- 
matycznego dezorganizowania rozwoju produkcji przez fałszywe 
opracowanie planów, wadliwe decyzje, mylne obliczenia jtp.; od agi- 
tacji przeciwko współzawodnictwu pracy do prowokacji i prób ter- 
roru fizycznego i moralnego w stosunku do przodowników pracy; od 
sprzedawania „na lewo" elementom kapitalistycznym surowców re- 
glamentowanych do cięcia użytkowych maszyn na złom w zmowie 
z prywatnymi zbieraczami złomu; od świadomie niedbałego spraw- 
dzania jakości wyprodukowanych towarów do świadomego produ- 
kowanią i zbywania maszyn, urządzeń i towarów konsumcyjnych 
zawierających braki i ukryte defekty; od organizacji zamętu ryn- 
kowego przez kolportowanie świadomie kłamliwych pogłosek o pod- 
niesieniu cen i rzekomych braków danych towarów do celowej de- 
zorganizacji dostaw hurtowych i fałszywego planowania rozdziel- 
ników towarowych i asortymentowych; od celowego zaniedbywania 
urządzeń przeciwpożarowych, bezpieczeństwa i higieny pracy do 
organizacji podpaleń, pożarów i powodowanią katastrof pociągają- 
cych ofiary w ludziach, śmierć i kalectwo pracowników; od świa- 
domego zmniejszania i opóźniania zasiewów w majątkach państwo- 
wych do powodowania masowych chorób i padnięć bydła; wreszcie 
od przekazywania agentom wrogiego wywiadu informacji o zakła- 
dach produkcji cywilnej do wykradania lub kopiowania tajnych dor 
kumentów o znączeniu wojskowym celem wydania ich szpiegom im- 
perialistycznym. 


Walki ze szkodnictwam gospodarczym i dywersją polityczną nie 
można ograniczać tylko do zagadnienia wykrywania i przykład- 


nego, surowego karania sprawców zbrodni. Podstawowym zadaniem 
w tej walce jest po pierwsze uprzedzenie zbrodni, zniszczenie jej 
w zarodku, przecięcie nici łączących grupy zbrodniarzy z ośrodkami 
wywiadu, po drugie zaś — stworzenie takich warunków czujności, 
ochrony, porządku, dyscypliny i takie stosowanie metod kontroli 
wykonania, krytyki i samokrytyki, które w połączeniu z surowym 
przeglądem i właściwym rozstawieniem kadr utrudnią, w v.ielu wy- 
padkach wręcz uniemożliwią, działanie wroga klasowego. 

Dlatego walka ze szkodnictwem gospodarczym i dywersją poli- 
tyczną jest sprawą nie tylko organów bezpieczeństwa i sądownictwa, 
Komisji Specjalnej, Milicji i ORMO, nie tylko Partii, Związków Za- 
wodowych, wszystkich innych stronnictw i organizacji demokra- 
tycznych, ale sprawą wszystkich uczciwych ludzi w Polsce, sprawą 
całego narodu. Neutralność, obojętność, zgniły liberalizm w stosun- 
ku do poczynań i zbrodni tych, którzy są Polakami tylko z imienia 
i urodzenia, którzy należą do czarnej międzynarodówki zbrodni 
j wojny, dla których postęp gospodarczy, polityczny i kulturalny na- 
szej Ojczyzny równa się klęsce, a odbudowa zniszczonych miast 
i wsi budzi gniew i nienawiść — oznaczają w praktyce pomoc 
zdrajcom narodu i współdziałanie z nimi. 

Przepisy ustawodawcze regulują te sprawy, wprowadzając sank- 
cje karne za ukrywanie wiadomości o zamierzonych i aokonywa- 
nych przestępstwach. Nie wystarczą jednak najsurowsze przepisy, 
jeśli nie potrafimy wytworzyć atmosfery pogardy i nienawiści wo- 
bec agentów wrogiego wywiadu, szkodników gospodarczych i zło- 
dziejów mienia społecznego. 


Ochrona produkcji 


W walce z dywersją i sabotażem podstawową rolę odgrywa ochro- 
na twierdz socjalistycznego budownictwa, socjalistycznej produkcji. 
Takiego sformułowania użył obecny minister spraw zagranicznych 
ZSRR tow. Wyszyński, który występując jako oskarżyciel w pro- 
cesie niektórych kierowników zjednoczenia przemysłu konserwowe- 
go (Najwyższy Sąd RSFRR — 2—13 grudnia 1924 r.) powiedział 
m. in.: 

„Budownictwo gospodarcze — to jeden z naszych frontów i zjed- 
noczenie (trust) konserwowe, tak jak kazde inne zjednoczenie 
i każda fabryka — to jedna z twierdz tego frontu. I ten, kto na- 
leży do tej twierdzy, winien wiedzieć, że za wszystkie niepowodze- 
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nia, które powstaną w wyniku jego niedołestwa, niedbałości, a tym 
Łardziej jego przestępstwa — będzie odpuwiadał jak za Pocosnie 
twierdzy, jak za zdradę". 

Elektrownie, fabryki, kopalnie, huty, węzły kolejowe, wielkie ro- 
boty inwestycyjne, majątki państwowe, spółdzielnie produkcyjne —- 
oto podstawowe twierdze, które trzeba oczyścić od macek wroga 
klasowego, które trzeba chronić przed zakusami imperialistycznych 
wywiadów, chronić jak oka w głowie, jak najcenniejszego dobra na- 
rodu i państwa. 

Istnieje wśród pewnej części uczciwej, ale obciążonej przesądami 
i uprzedzeniami inteligencji technicznej przeświadczenie, że każdy 
wypadek awarii, katastrofy kolejowej, pożaru należy tłumaczyć 
niedbalstwem, niedostatecznym wyszkoleniem obsługi, nieostrożno- 
ścią i dlatego też w wypadkach badania przyczyn przymusowego 
postoju, lub zniszczenia w budynkach, maszynach i urządzeniach, 
można nieraz zaobserwować skłonność tych ludzi do faktycznego 
zacierania tropów i nici, które mogą naprowadzić na ślad akcji sa- 
botażowej. Od takiej postawy do celowego wprowadzenia w błąd, 
a więc do wspólnictwa ze zbrodniarzami, jest tylko mały krok. Dla- 
tego m. in. należy nadawać jak największy rozgłos procesom sądo- 
wym w sprawach szkodnictwa gospodarczego, szczegółowo informo- 
wać o działaniach oskarżonych — tą drogą bowiem raożna osiągnąć 
wstrząs w środowisku ludzi oderwanych od rzeczywistości, lub ukry- 
wających za parawanem pseudo - obiektywizmu swą tchórzliwą 
sympatię dla wyczynów wrogich elementów. 

W sierpniu br. załoga Państwowej Fabryki Związków olch 
była świadkiem procesu sądowego, który odbył się na terenie zakła- 
dów i w którym skazano na Śmierć trzech pracowników tej fabryki, 
w tym dwóch Niemców. Oskarżeni celowo uszkodzili konwejery 
działając w powiązaniu z sabotażową organizacją na terenie Cho- 
rzowa. a 

W tymże miesiącu sierpniu skazani zostali wyrokiem sądu woj- 
skowego dwaj pracownicy kopalni „Makoszowy*, winni podłożenia 
materiałów wybuchowych w celu spowodowania katastrofy górni- 
„czej. Wyrokiem sądu wojskowego w Gliwicach skazani zostali: Milcz- 
ka Jan vel Ulfik Ernest na karę śmierci, Prudło Ginter —- na do- 
żywotnie więzienie, Prudło Walter — na 15 lat wię:uenia. Oskarżo- 
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nym udowodniono systematyczne niszczenie obrabiarek na terenie 
huty „Głliwice". 

Wyrokiem sądu w Bydgoszczy z dnia 5 kwietnia 1949 r. skazany 
został na karę śmierci za działalność sabotażową połączoną z nadu- 
życiami dyrektor naczelny fabryki kauczuku; 10 pozostałych oskar: 
żonych otrzymało kary więzienia od 2 do 12 lat. 

Szczególnie jaskrawe Światło na metody zdradzieckich grup sabo- 
tażowych pozostających w służbie obcego wywiadu rzucił proces 
przeciwko dyrektorowi Okręgowego Zarządu Państwowych Nieru- 
chomości Ziemskich w Koszalinie, Czarneckiemu Władysławowi, 
który działał w zmowie z naczelnikami wydziałów: rolnego, finan- 
sowego oraz zaopatrzenia i zbytu, z referentem akcji siewnej i kie- 
rownikiem referatu planowania oraz inspektorem weterynarii. Dzia- 
łalność sabotażowa wymienionych polegała na świadomym zmniejsza- 
niu i opóźnianiu zasiewów, na dezorganizacji gospodarki majątków, 
zaniedbaniu badań weterynaryjnych i spowodowaniu wzrostu pad- 

nięć bydła od 5% do 400%/, wreszcie na złośliwym wstrzymywaniu 

zaległych wypłat robotnikom rolnym, celem podważenia ich zaufa- 
nia do władzy ludowej i wywołania niechęci do pracy. Na pyta- 
nie, czym kierował się dyrektor zarządu, hamując zakładanie ho- 
dowli trzody chlewnej, oskarżony oświadczył, że sądził, iż mogłoby 
to przeszkodzić interesom inicjatywy prywatnej. 

Sprawa koszalińska stanowi fragment spisku mikołajczykowskich 
agentów, umiejętnie rozstawionych i zamaskowanych takze w sze- 
regach naszej partii, celem dokonywania systematycznego sabotażu 
produkcji rolnej. Przeliczyli się jednak w swych rachubach — do- 
sięgła ich karząca dłoń praworządności Polski Ludowej. Wyrok 
śmierci na Czarneckiego, b. dyrektora Okręgowego Zarządu PNZ 
w Koszalinie stanowi groźne ostrzeżenie dla tych, którzy liczą na 
słabość i nieumiejętność działania organów, powołanych do ściga- 
nia sabotażystów i dywersantów. Podobny los spotkał dyrektora 
Państwowej Wytwórni Prochu i jego wspólników, którzy utrudniali 
i opóźniali produkcję zakładów, sprzedawali elementom kapitalistycz- 
nym deficytowe artykuły, jak grafit i złom kwaso-odporny, dopro- 
wadzili do wadliwego wykonania budowy kotłowni itd. Podobny 
los spotkał wielu zdrajców i sabotażystów. 

Czy duża stosunkowo ilość rozpraw sądowych świadczy o postę- 
pach działalności sabotażowej wrogich wywiadów? Przeciwnie — 
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wzrost czujności mas pracujących, większy udział klasy robotniczej 
w bezpośredniej kontroli produkcji, wzrost roli POP w zakładacn 
pracy, rosnąca sprawność organów bezpieczeństwa zaskoczyła wro- 
ga, który działał jeszcze w przekonaniu o słabości naszej kontroli 
i nie liczył na taki rozwój współzawodnictwa pracy, który jak re- 
flektor oświetli zakamarki życia gospodarczego i wypłoszy wrogów, 
którzy się tam usadowiili. | 

W jakich wypadkach powstają warunki szczególnie sprzyjające 
szkodnictwu gospodarczemu i niesłychanie utrudniające wykrycie 
jego sprawców ? Przede wszystkim wtedy, gdy występuje brak za- 
interesowania organizacji partyjnych sprawami produkcyjnymi, 
słaby rozwój współzawodnictwa pracy, niedbały stosunek personelu 
technicznego do przepisów procesu technologicznego i prawideł 
eksploatacyjno - ruchowych, zaniedbanie remontów i okresowych 
przeglądów maszyn, urządzeń i instalacji, brak kontroli ruchu oso- 
bowego i duża fluktuacja załogi połączona z niefrasobliwym przyj- 
mowaniem nowych pracowników bez skontrolowania ich dotychcza- 
sowej pracy i innych danych biograficznych, zaniedbanie dyżurów. 
nocnych, niesumienne pełnienie służby przez wartowników i straż 
pożarną obiektu, zaniechanie inspekcji stanu urządzeń przeciwpo- 
żarowych, sygnalizacyjnych i łączności wewnętrznej zakładu, brak 
zabezpieczenia materiałów łatwopalnych i wybuchowych, zamyka- 
nie hal bez sprawdzenia czy motory zostały wyłączone, gromadze- 
nie w budynkach i na placach całych gór złoinu, zużytych maszyn, 
zbędnych materiałów, brud i nieporządek w magazynach. Jeżeli do 
tego dodamy jeszcze następujące elementy i barwy: Rzda Zakła- 
dowa oderwana od załogi i pogrążona w załatwiuniu papierków, 
słaba lub żadna kontrola ze strony władz nadrzędnych i komitetu 
miejskiego czy powiatowego partii, zniechęcenie załogi wywołana 
częstymi postojami — to łatwo możemy sobie wyobrazić swobodę 
ruchów grupy sabotażystów, której uda się opanować kluczowe po- 
zycje w takim zakładzie pracy. Wprawdzie rzadkością są takie za- 
kłady „idealnie* zaniedbane — niemniej jednak dosyć jest jeszcze 
w kraju obiektów, w których wróg klasowy może prowadzić swą 
działalność stosunkowo łatwo. | 

Dlatego w ocenie metod walki ze szkodnictwem gospodarczym na 
terenie zakładów pracy, jako podstawowe zadania i środki należy 
wysunąć wzrost udziału Podstawowej Organizacji Partyjnej i Rady 
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Zakładowej w życiu produkcyjnym przedsiębiorstwa, wzrost ruchu 
współzawodnictwa pracy i aktywny udział przodowników pracy 
w szczegółowym dyskutowaniu planów produkcyjnych, szkolenie 
i awansowanie najzdolniejszych, najbardziej oddanych sprawie Pol- 
ski Socjalistycznej robotników, czujna, ale zarazem troskliwa opieka 
nad kadrami technicznymi, wreszcie — co jest niezwykle ważne — 
zastosowanie form bezpośredniego udziału rcbotników w walce 
z grożbą sabotażu i dywersji. 

Samorzutnie, z inicjatywy robotników niektórych zakładów na 
Śląsku powstały w r. 1948 i w roku bieżącym grupy antysabotażo- 
we, lotne brygady przeciwawaryjne i remontowe, społeczne komisje 
przeglądu maszyn, społeczne komisje przeglądu zbędnych i nadmier- 
nych remanentów itp. 

Wrześniowe Plenum Centralnej Rady Związków Zawodowych wy- 
ciągnęło wnioski z inicjatywy organizacyjnej awangardy robotniczej 
w zakładach pracy i z' uchwał podejmowanych przez załogi 
w związku z procesem Rajka. Plenum postanowiło wezwać Rady 
Zakładowe do przeprowadzenia odpraw instrukcyjnych mężów za- 
ufania, a następnie grup związkowych, dla omówienia konkretnych 
sposobów walki z zamaskowanym wrogiem klasowym. Słusznie wy- 
sunięto na czoło zagadnienie analizy przyczyn każdej awarii, kazde- 
go przymusowego postoju, kazdego pożaru, jako prawidlowej me- 
tody nie tylko wykrywania działań wroga i unieszkodliwiania 
sprawców, ale i systematycznego usuwania tych przyczyn awa- 
rii, które związane są z zaniedbaniami technicznymi i obsiugi w za- 
kładach pracy. Celem ujednolicenia form walki z zakusami wroga 
klasowego i wzmożenia społecznej kontroli produkcji, Cestralna 
Rada Zwiazków Zawodowych zaleciła powołanie Komisji Ochrony 
Mienia Społecznego w przedsiębiorstwach przemysłowych, komuni- 
kacyjnych, handlowych i zakładach użyteczności publicznej, W skład 
komisji wchodzą pracownicy obznajomieni z obsługą maszyn 1 urzą- 
dzeń technicznych, wyróżniający się swym doświadczeniem politycz- 
nym i czujnością klasową. | 

Szkodnictwo w procesie produkcji nie ogranicza się jednak tylko 
do spowodowania strat w majątku trwałym. Poważny i bolesny 
w skutkach jest sabotaż uprawiany przez wrogie elementy na od- 
cinku jakości produkcji. Ślepa nienawiść do Polski Ludowej i in- 

„ strukcje ośrodków imperialistycznego wywiadu nasunęły niektórym 
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zamaskowanym w naszym przemyśle szkodnikom faszystowskim plan 
celowego pogarszania jakości wyprodukowanych wyrobów. Były np. 
wypadki ładowania kamieni i piasku zamiast szkła do skrzyń prze- 
znaczonych na eksport. Szereg faktów wskazuje na celowe sa- 
botowanie eksportu drogą specjalnego doboru tkanin złej jakości, 
wybrakowanych wyrobów metalowych itd. Zdarzyło się nawet, że do 
eksportowych pomp skrzydełkowych włożono papier gazetowy za- 
miast uszczelek. Są to sporadyczne, rzadkie, bo zbyt ryzykowne for- 
my jaskrawego szkodnictwa na odcinku handlu zagranicznego, w któ- 
rym stosowane są bardziej ostre formy kontroli odbioru towarów. 
Częściej występują fakty sztucznego pogarszania jakości towarów 
przeznaczonych dla rynku krajowego. Wróg klasowy korzysta z nie- 
dostatecznie rozbudowanej i zorganizowanej kontroli technicznej, 
z braku odpowiedniej aparatury i laboratoriów, z wadliwego systemu 
zaliczania braków. Niektórzy sprytni szkodnicy żerują na zaintere- 
sowaniu pracowników umysłowych w otrzymaniu premii za prze- 
kroczenie planu i wciągają ich do nieuczciwej gry, polegającej na 
bezmyślnej produkcji asortymentów tzw. wagowych, nieprzyjmowa- 
nych z kolei przez rynek. 

Zaostrzenie kontroli technicznej, szeróki rozmach współzawod- 
nictwa w walce o jakość produkcji, szybkie uzupełnienie kadr bra- 
karzy i inspekcji technicznej, powiązanie, gdzie to jest możliwe, 
systemu płacy z jakością wyrobu, prawidłowe opracowanie planu 
asortymentowego, szybsze wprowadzenie norm i standardów i ich 
rygorystyczne przestrzeganie pod grożbą sankcji karnych za rażące 
braki i potrąceń pieniężnych za mniej istotne odchylenia, szybkie 
uruchomienie systemu typowych umów między przedsiębiorstwami 
oraz arbitrażu gospodarczego — spowodują łącznie ogolną poprawę 
jakości i umożliwią wytępienie wrogiej działalności na tym polu. 

3 

Zanim przejdziemy od zagadnienia ochrony produkcji do zagadnie- 
nia ochrony własności społecznej w walce z kradzieżami, nadużyciami 
i spekulacją, musimy jeszcze postawić sobie i odpowiedzieć na py- 
tanie narzucające się po wyliczeniu form i skutków działania szkod- 
niczych, dywersyjnych ośrodków imperialistycznego wywiadu: jak 
to się stało, że nie bacząc na wszystkie wysiłki wrogów Polski Ludo- 
wej w celu podważenia zdolności produkcyjnej naszych przedsię- 
biorstw i osłabienia siły obronnej naszej gospodarki — osiągnęliśmy 
tak poważne, na wielu odcinkach wspaniałe postępy i wyniki? 
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Plany gospodarcze są od 1946 r. systematycznie przekraczane. 
W warunkach ostrej zimy i nieurodzaju w 1947 r., mimo prób bloka- 
dy gospodarczej na bazie planu Marshalla, mimo wyłonienia się 
w toku tych lat szeregu nieprzewidzianych i dotkliwych trudności +-- 
życie gospodarcze Polski szło naprzód zgodnie z wolą mas pracują- 
cych, ich rządu i państwa. Poziom produkcji przedwojennej wyso- 
ko przekroczony, zagospodarowanie Ziem Odzyskanych, odbudowa 
miast i wsi, zadziwiająca szybkość budownictwa osiągnięta w War- 
szawie, postęp organizacji i techniki produkcji wyrażający się 
m.in. mnogością nowych typów i rodzajów wytwórczości w poważ- 
nym stopniu opartych o oryginalne opracowanie polskich biur kon- 
strukcyjnych i laboratoriów — oto fragment tylko dumnego bilan- 
su pięciu lat pracy naszego pokolenia budowniczych Polski Ludowej. 
Poszczególne akty dywersji i sabotażu, szkodniczej, dezorganizują- 
cej działalności agentów wrogiego wywiadu stanowiły i stanowią 
w tym lub innym wypadku istotną przeszkodę dla realizacji planu 
na danym odcinku frontu gospodarczego, powodują straty material- 
ne, czasami nawet śmierć i kalectwo ludzi — ale w sumie bandyckie 
zamachy na naszą produkcję cyfrują się mizernym wynikiem, Świad- 
czą o bezsilności prób podważenia realizacji planu trzyletniego, 
prób zahamowania poprawy stopy życiowej mas pracujących. 

Zawdzięczamy to rosnącej sprawności organów bezpieczeństwa, 
rosnącej czujności robotników i kadr technicznych, rosnącej świa- 
domości mas pracujących w ogóle, które coraz wyraźniej czują 
i rozumieją, że szkodnictwo w fabryce, kopalni i hucie, na węźle ko- 
lejowym, w porcie, w majątku państwowym — to zamach na ich 
dom i rodzinę, na zarobki i perspektywy dalszego wzrostu dobroby- 
tu, to zamach skrytobójczy, któremu przeciwstawić należy zbio- 
rowy wysiłek, zbiorową walkę ze zbrodniczymi agentami imperia- 
lizmu, zbiorowe Śledzenie za każdym przejawem sabotażu. Zawdzię- 
czamy to również w dużym stopniu lojalnej postawie olbrzymiej 
większości starej inteligencji technicznej, która odegrała poważną 
rolę w zwycięskiej realizacji podstawowych zadań gospodarczych. 

Na procesie antysowieckiej, trockistowskiej organizacji dywersji, 
sabotażu i szpiegostwa na rzecz Niemiec i Japonii, który odbywał 
się w dniach 23 — 30 stycznia 1937 r. w Moskwie, główny oskarzy- 
ciel tow. Wyszyński po dokonaniu szczegółowej anahzy faktów sa- 
botażu uprawianego przez członków tej szajki w takich dziedzinach, 
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jak przemysł zbrojeniowy, komunikacja kolejowa, przemysł che- 
miczny i węglowy przeciwstawił im wspaniałe osiągnięcia budownie- 
twa socjalistycznego w ZSRR i oświadczył: 
„Jak objaśnić ten cud, czym objaśnić to zjawisko? Cudów 
w świecie nie ma. Dlaczego więc mamy taki wspaniały wzrost, 
taki rozkwit naszego przemysłu i transportu kolejowego? 
Dlatego, że po stronie szkodników stoją jednostki. Szkodę 
sprawianą przez te jednostki, likwidują szybko miliony. Dla-- 
tego, że po stronie rządu radzieckiego i budownictwa socja- 
lizmu stoją miliony". 


Ochrona własności spolecznej 


Pojęcie ochrony majątku społecznego jest jeszcze niedostatecznie 
ugruntowane w świadomości mas pracujących i nie znajduje odpo- 
wiedniego wyrazu w naszym ustawodawstwie. A przecież ochrona 
własności społecznej jest jedną z podstawowych funkcji państwa 
socjalistycznego. 

Wyraził to jasno tow. Stalin w referacie o wynikach pierwszej 
pięciolatki (7. I. 1933 r.): 

„Główną troską praworządności rewolucyjnej w obecnym 
czasie stanowi ochrona własności społecznej... 

Oto dlaczego walka o ochronę własności społecznej, walka 
wszelkimi sposobami i wszelkimi środkami, którymi rozporzą- 
dzamy na mocy ustaw Władzy Radzieckiej — jest jednym 
z podstawowych zadań partii" *). 

Wyraża to również jasno konstytucja ZSRR, której artykuł 131 
brzmi: „Osoby naruszające społeczną własność są wrogami naro- 
du". Wprawdzie u nas jeszcze przez szereg lat główną funkcją pań- 
stwa demokracji ludowej, jako formy dyktatury klasy robotniczej, 
będzie walka o zdławienie oporu wroga klasowego i wyparcie go ze 
wszystkich przezeń jeszcze zajmowanych pozycji — niemniej jed- 
nak nasze kilkuletnie doświadczenie uczy, że wśród metod tak zwa- 
nego totalnego wywiadu stosowanego przez rządy imperialistyczne 
i przyjmującego formy zamaskowanej agresji przeciwko narodom 
wyzwolonym z jarzma kapitału, poważną rolę odgrywają metody 
korupcji, kradzieży, łapownictwa, przemytu itp. Kryminalno-prze- 


*) J. Stalin „Zagadnienia leninizmu”, wyd. „Książka'”, str. 867. 
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stępcze działania wchodzą do arsenału agresorów i idą najczęściej 
w parze z działalnością wywiadu gospodarczego i czynnego sabo- 
tażu. Ten splot bandytyzmu politycznego, któremu. błogosławi reak- 
cja, ze „zwykłą przestępczością kryminalną stanowi charaktery- 
styczną cechę rozkładu moralnego burżuazji i zdeklasowanego drob- 
nomieszczaństwa w obecnej fazie światowego kryzysu kapitalizmu. 
Stąd też wypływa konieczność zwrotu w kierunku bardziej radykal- 

nych metod i środków w walce z wszelkimi najmniejszymi nawet 
| próbami naruszania własności społecznej w Polsce. I5tlementy kapi- 
talistyczne w drobnym przemyśle, rzemiośle i handlu posługują się 
często w stosunkach z przedsiębiorstwami i instytucjami państwo- 
wymi metodami przekupywania zatrudnionego w nim personelu. De- 
moralizacja powojenna i atmoszera zgniłego liberalizmu cechująca 
niektóre środowiska pracowników umysłowych w Centralach Han- 
dlowych i innych instytucjach skomercjalizowanych — wytworzyły 
korzystny klimat dla przestępczości i pożywkę dla wrogiego wy- 
wiadu. Przykładem organicznego powiązania sabotażowej działal- 
ności, nadużyć i szpiegostwa gospodarczego jest tak zwana sprawa 
„Polimexu'. Przedstawiciele niektórych zagranicznych koncernów 
w Polsce wciągnęli 5 odpowiedzialnych prarowników „Polimexu* — 
(Centrali Eksportowo - Importowej wyrobów metalowych) do dzia- 
łania na korzyść tych koncernów przez zakupy po cenach wyższych 
od konkurencyjnych i akceptację dłużnych terminów dostaw, w za- 
mian za wysokie prowizje. Proceder ten naraził Państwo na milio- 
nowe straty i opóźnił uruchomienie produkcji lub hamował jej roz- 
wój w zakładach obsługiwanych przez dane firmy. Organizatorzy 
bandy zażądali z kolei przekazania im poufnych informacji gospo- 
darczych dla potrzeb koncernów oraz specjalnych materiałów infor- 
macyjnych dla potrzeb ośrodka wrogiego wywiadu. Materiały tego 
rodzaju dotyczące szeregu przedsiębiorstw polskich, a nawet Mary- 
narki Wojennej zostały przekazane za pośrednictwem jednego z kon- 
sulatów państw kapitalistycznych w Warszawie. 


Podobne powiązanie sabotażu i nadużyć widoczne jest na przy- 
kładzie przestępczej działalności grupy pracowników Składnicy Zło- 
mu we Wrocławiu, którzy ścinali kable wysokiego napięcia i z kolei 
usiłowali je sprzedać przedsiębiorstwom państwowym. 

Naczelny Dyrektor Zjednoczenia Farb i Lakierów. Sapiński ska- 
zany został na śmierć za sprzedaż surowców deficytowych firmom 
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prywatnym i świadome pogarszanie jakości produkcji przez stoso- 
wanie mniej wartościowych materiałów zastępczych. 

Przez wszystkie te sprawy przewija się czerwoną nicią przestęp- 
czą aktywność i rozkładowa rola szeregu kapitalistycznych firm pry- 
watnych. Obrona zagrożonych pozycji rzadko ogranicza się w tej 
sferze do legalnych form działania. Na tym tle szkodnictwo gospo- 
darcze przybiera w niektórych wypadkach formy generalnego spisku 
przeciwko własności społecznej. Symptomatyczną pod tym względem 
jest sprawa grupy b. kierowników Centrali Zbytu Węgla i jej oddzia- 
łów, którzy od roku 1945 działali faktycznie jako ekspozytura wła- 
ścicieli prywatnych składów węgla, jako narzędzie obrony intere- 
sów firm kapitalistycznych i przepompowywania setek milionów zł 
do bezdennych kieszeni mafii powiązanej ze sobą jeszcze za czasów 
okupacji, mafii, która planowo rozstawiła swych ludzi i planowo 
sabotowała rozbudowę handlu uspołecznionego i rynek węgla opa- 
łowego. Szereg podobnych koterii i mafii sięgnęło po władzę w innych 
centralach handlowych — przy czym jedną z form, również zapo- 
życzoną z czasów okupacyjnych było tworzenie tzw. „lewych* kas, 
przez które przepływały dziesiątki milionów zł zdefraudowanych pie- 
niędzy. Agenci prywatnego kapitału w firmach państwowych wy- 
korzystywali te pieniądze dla korumpowania pracowników i wy- 
tworzenia tą drogą specyficznej solidarności ludzi związanych ta- 
jemnicą przestępstwa. W szeregu wypadków te „lewe' kasy byly 
zasilane przez firmy prywatne w zamian za oddawane usługi. W wal-- 
ce z ustawą onacjonalizacji przemysłu zorganizowane grupy 
kapitalistów chwytały się najróżnorodniejszych, przestępczych spo- 
sobów. Prywatni właściciele firm papierniczych skorumpowali sze- 
reg pracowników Centralnego Zarządu Papierniczego z dyrektorem 
Kraulem na czele płacąc wysokie prowizje za interwencję przeciwko 
upaństwowieniu tych firm oraz za dostarczanie im papieru z niele- 
galnego przerobu lub z bieżącej produkcji państwowej dla potrzeb 
państwowych. 

Walka ze spekulacją 


Nasze sądownictwo, prokuratura, Komisja Specjalna i organa 
bezpieczeństwa nie opanowały jeszcze w dostatecznej mierze zagad- 
nienia walki z tymi niezwykle szkodliwymi i często trudno uchwyt- 
nymi metodami i formami szkodnictwa gospodarczego. Szczególnie 
słabo opanowaną dziedzinę stanowi planowa i odgórnie dyrvgo- 
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wana kampania dezorganizacji rynku na bazie fałszywych pogłosek 
i sztucznego wywoływania paniki wojennej wśród zacofanych, nie- 
uświadomionych elementów ludności miejskiej i wiejskiej. 

Każda przejściowa trudność wykorzystywana jest natychmiast 
przez wroga klasowego, każdy błąd i niedopatrzenie aparatu dystry- 
bucyjnego w danym terenie stanowi natychmiastowy sygnał dla 
akcji antypaństwowej. Wielka ruchliwość masy drobnych handla- 
rzy i nierejestrowanych w ogóle wędrownych przekupni, zdeklaso- 
wanych elementów, które obawiają się pracy fizycznej jak diabeł 
święconej wody, a także i brak jakichkolwiek ustawowych form 
kontroli w tej dziedzinie — sprzyjają błyskawicznym przerzutom 
informacji, zorganizowanemu kolportażowi fałszywych pogłosek, 
świadomie zmyślonych wiadomości o podwyżkach cen, o bliskim bra- 
ku tych lub innych towarów itd. itd. Jak stado kruków zlatują się 
spekulanci, gdy tylko dojdzie do nich wiadomość o zachwianiu się 
równowagi rynkowej w danym województwie lub mieście. Od ub. 
roku toczy się zaciekła walka spekulantów przeciwko uspołecznio- 
nemu obrotowi mięsem. W walce tej spekulacja otrzymuje druzgo- 
cące ciosy — ale żywotność spekulanckich pasożytów jest ogromna 
i tylko bardziej energiczne niż dotąd usprawnienie i zdyscyplinowa- 
nie aparatu handlu uspołecznionego połączone z zaostrzeniem sank- 
cji może przyśpieszyć proces wysuszania bagna spekulacji stanc- 
wiącego strategiczne oparcie dla działalności wroga, inspirowanej 
z central szpiegowskich. Każda zmiana w międzynarodowej sytuacji 
politycznej stanowi pożywkę dla dywersyjnego hodowania pogło- 
sek o bliskim wybuchu wojny — co z kolei powoduje często spora- 
dyczny a czasem nawet w szerszej skali napływ obałamuconych 
ludzi do sklepów, nadmierny i bezsensowny wykup takich towarów 
jak: sól, zapałki, wódka, cukier itp. Zdecydowana akcja agitatorów 
partyjnych, bojowa postawa aktywistów w walce z kazdą próbą wro- 
giej, szeptanej propagandy i kolportażu kłamliwych pogłosek, stałe 
uporczywe wykazywanie kłamliwości i głupoty reakcyjnych plotek, 
„ wzmożenie pracy wyjaśniającej, zwłaszcza wśród kobiet — wszyst- 
ko to stanowi nieodzowny warunek skutecznej akcji przeciwko tym 
perfidnym metodom podziemia gospodarczego. 

„Spekulant, maruder handlu — oto nasz główny wróg, 
wróg ekonomicznych przedsięwzięć władzy ludowej'' — pisał 
Lenin (t. XXII, str. 514, wyd. ros.). 
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Spekulant przenika również do handlu uspołecznionego, szczegól- 
nie do spółdzielczości wiejskiej, działając tam jako ekspozytura bo- 
gacza wiejskiego i aktywny czynnik dezorganizacji rynku. Walka 
o oczyszczenie Zarządów Gminnych Spółdwielni od bogaczy wiejskich 
i ich popleczników stanowi istotną składową część ogólnej ofensy- 
wy przeciwko szkodnictwu gospodarczemu. 


Ochrona tajemnicy państwowej 


W mobilizacji czujności mas pracujących nie można pominąć tej 
formy działalności wrogiego wywiadu, która w porównaniu ze zbrod- 
niczymi aktami sabotażu i dywersji budzi mylne wrażenie mniejsze- 
go niebezpieczeństwa. Szpiegostwo gospodarcze i szpiegostwo woj- 
skowe stanowią właściwie jedną całość działań obliczonych na uzy- 
skanie wszystkich najbardziej tajnych danych o produkcji wojsko- 
wego znaczenia, szczegółowych planów produkcyjnych, rysunków 
konstrukcyjnych, projektów i dokumentacji technicznej, wykazów 
przepustowości linii komunikacyjnych, spisów posiadanych rezerw, 
zamierzeń w dziedzinie polityki gospodarczej, handlu zagranicznego, 
stosunków zagranicznych, tajnych umów itd. itp. Zdobyte przez. 
szpiegów wszelkiego rodzaju dane stanowią cenny materiał dla po- 
lityki zagranicznej, taktyki handlowej, działalności dywersyjnej 
i sabotażowej państw imperialistycznych; część materiałów prze- 
znaczona jest na uzupełnianie map lotniczych i kart topograficznych, 
oraz do opracowania zadań piątej kolumny na wypadek wybuchu 
wojny. Ośrodki dyspozycyjne w Nowym Jorku, Londynie, Watykanie, 
Belgradzie działają przy pomocy agentów zaopatrzonych w najbar- 
dziej nowoczesny sprzęt łączności radiowej, najbardziej udo- 
akonalone aparaty do fotokopiowania, fotografowania i  fil- 
mowania, posługują się podsłuchem telefonicznym i całą ga- 
mą innych sposobów i środków. Przyjazdy dziennikarzy, uczonych, 
literatów, artystów, sportowców są pilnie kontrolowane i wy- 
korzystywane dla celów wywiadu. Do założeń totalnego wy- 
wiadu państw imperialistycznych należy podporządkowanie wszyst- 
kich dziedzin stosunków z zagranicą dyrektywom sztabu szpiego- 
stwa i dywersji. Nie mają też w tym świetle żadnych podstaw opi- 
nie wielu naszych uczonych, profesorów, inżynierów o rzekomej nie- 
zależności i apolityczności amerykańskich towarzystw naukowych, 
fundacji, klubów. Organizacje charytatywne i instytucje filantro- 
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pijne, równie dobrze jak wszelkiego rodzaju sekty i zakony, służą 
mniej lub bardziej bezpośrednio jako parawan działalności szpie- 
gowskiej, jako klucz do drzwi w innym wypadku zamkniętych, czę- 
sto również jako wygodna baza dla działalności werbunkowej szpie- 
gostwa imperialistycznego. 

Kazda uchwała Rady Ministrów, Komitetu Ekonomicznego, za- 
mierzone zmiany personalne na wybitnych stanowiskach, polityka 
cen, polityka podatkowa, plany rozwoju sieci handlowej — wszyst- 
kie te i wiele innych tajnych lub nieopublikowanych dokumentów, do 
protokołów i stenogramów z konferencji włącznie, są przedmiotem 
gorączkowych zabiegów nie tylko wywiadu zagranicznego, ale rów- 
nież niektórych ugrupowań prywatnego kapitału, które usiłują przez 
przekupionych urzędników zdobyć interesujące je wiadomości, 
szczególnie z zakresu polityki handlowej i cen. W świetle tego 
wszystkiego staje się jasne, jak karygodna jest beztroska panująca 
jeszcze w wielu naszych resortach, instytucjach, przedsiębiorstwach. 
Plotkarstwo, czcza gadanina, wynoszenie tajemnic służbowych, po- 
pisywanie się zdobytymi prawem kaduka informacjami — oto 
objawy, które trzeba wytępić przy pomocy najbardziej energicznych 
środków. 

Bardzo zaniedbana jest jeszcze u nas ochrona dokumentacji tech- 
nicznej, biur konstrukcyjnych, projektów budowlanych, brak jest 
należytej czujności a nawet poczucia wagi problemu ochrony ta- 
jemnie produkcyjnych. W reportażu z działalności organizacji par- 
tyjnej fabryki „Sierp i Młot* w ZSRR przytoczony jest charakte- 
rystyczny fragment rozmowy aktywisty partyjnego z dziennika- 
rzem zagranicznym. Na pytanie, ilu jest w fabryce członków związ- 
ku zawodowego, dziennikarz otrzymuje odpowiedź, że tylu ilu za- 
trudnionych, a na pytanie, ilu jest zatrudnionych — tylu ilu jest 
członków związku zawodowego. Musimy uczyć się od ludzi radziec- 
kich poczucia odpowiedzialności za bezpieczeństwo państwa, muzi- 
my walczyć o taki poziom świadomości i patriotyzmu każdego prze- 
ciętnego Polaka, aby mógł on w każdej sytuacji zająć odpowiednie 
stanowisko wobec natrętnej natarczywości i bezczelnej ciekawości 
wrogów. Walka o ochronę tajemnic państwowych nie może polegać 
tylko na pracy uświadamiającej -— konieczne są również ostre 
sankcje. Nasze ustawodawstwo i w tej dziedzinie pozostaje jeszcze, 
niestety, w tyle za wymogami życia, zamiast zgodnie z zasadami re- 
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wolucyjnej praworządności torować drogę wysiłkom mas pracują”. 
cych, wspomagać je w walce przeciw wrogowi. Krokiem naprzód bę- 
dzie tu nowa ustawa o ochronie tajemnicy państwowej i służbowej. 


Walka z biurokracją 


Jest jeszcze jedna, niezwykle groźna forma szkodnictwa gospo- 
darczego i politycznego, która polega na sabotowaniu normalnych 
czynności aparatu państwowego i kierownictwa gospodarczego. Wy- 
konanie ustaw, rozporządzeń i zarządzeń, uchwał, instrukcji, poje- 
dyńczych zleceń i decyzji napotyka nieraz nieuchwytne  prze- 
szkody stawiane przez świadomych szkodników i ich bezwiednych 
często wspólników — biurokratów. Machina administracji resor- 
towej, wojewódzkiej, miejskiej, gminnej, centralnych zarządów, cen- 
tral czasami nie działa sprawnie, ktoś sypie piasek do jej łożysk, 
ktoś wsadza kij między szprychy, ktoś podstępnie myli biegi. 

Wrogie elementy uplasowały się w szeregu ogniw władzy wykonaw- 
czej i wykorzystując brak doświadczenia młodych, wysuniętych 
kadr oraz marazm, tępotę biurokratyczną części starych rutyno- 
wanych urzędników — usiłują systematycznie hamować pracę apa- 
ratu, w którym tkwią, opóźniać wykonanie poleceń władz nadrzęd- 
hych, dezorganizować funkcjonowanie instytucji podległych, korum- 
pować personel z nimi związany, stosować nadmierną gorliwość 
w dosłownej interpretacji zarządzeń, jeśli może to opóźnić sprawę, 
czepiać się braków formalnych tam, gdzie to dla nich jest wygodne,- 
prześladować każdego, kto podnosi głos krytyki i usuwać, nie prze- 
bierając w środkach, tych, którzy mogą ich zdemaskować. 

Szczególnie niebezpieczne formy przybiera szkodnictwo uprawia- 
ne przez wrogie elementy w niektórych komórkach zaopatrzenia 
produkcji, aparatach nadzorujących skup produktów rolnych, ogni- 
wach planowania i wykonywania inwestycji. Handel zagraniczny 
i agendy zagraniczne „cicszą się” stałą opieką imperialistycznych 
wywiadów. Administracja państwowa Ii II instancji, jako najbliższe 
obywatelom, również są przedmiotem usilnych zabiegów wroga kla- 
sowego. Atmosferą, którą oddycha szkodnik w aparacie administra- 
cyjnym, glebą, która go karmi, czapką-niewidką, chroniącą go od 
zdemaskowania, jest panosząca się jeszcze bezkarnie w wielu na- 
szych urzędach i centralach — biurokracja. 

„Biurokracja nie jest jedynie dojutrkowaniem i nawykiem nędz- 
nego formalizmu. Biurokratyzm jest wyrazem burżuazyjnego 
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wpływu na nasze organizacje". (J. Stalin, artykuł „Przeciwko 

* panalizowaniu hasła samokrytyki"). 
" Szczególnie ostro występuje to zagadnienie obcenie --- kiedy plan 
6-letni stawia przed aparatem administracyjnym olbrzymie zada- 
nia, których wykonanie zależne jest od powiązania tego aparatu 
z masami pracującymi, od spotęgowania roli oddolnego kontrolo- 
wania przez masy robotnicze i chłopskie działania i sprawności te- 
go aparatu, od bezpośredniego udziału Rad Narodowych wszyst- 
kich szczebli nie tylko w kontroli, ale i w wykonywaniu władzy. 
Uchwały lipcowego i sierpniowego plenum, wielka kampania wybo- 
rów do zarządów Samopomocy Chłopskiej, Kongres Związków Za- 
wodowych i nakreślone przezeń nowe formy działania okręgowych 
i powiatowych rad Związków Zawodowych, wzmożenie działalności 
Związku Zawodowego Pracowników Państwowych i Samorządo- 
wych, śmielsza krytyka wszelkich objawów biurokracji w naszej 
prasie codziennej — to są bezspornie duże osiągnięcia, duży krok 
naprzód, ale krok niewystarczający. 

Dynamika naszego rozwoju gospodarczego i kulturalnego, wszech- 
stronny wzrost aktywności mas pracujących muszą znaleźć głęb- 
szy i szybszy oddźwięk wśród pracowników urzędów i biur. Pracę 
tych instytucji musi cechować żelazna dyscyplina, pedantyczna 
punktualność, ofiarność godna ofiarności przodowników pracy w fa- 
brykach, kopalniach i hutach. Konferencje, narady, dyskusje mu- 
szą przebiegać w atmosferze nieskrępowanej krytyki, która zerwie 
obciążające jeszcze poważnie warstwy pracowników administracyj- 
nych przyzwyczajenia kastowej solidarności i wzajemnej asekura- 
cji. | | 

Główną bronią w walce z biurokracją i szkodnictwem, które kry- 
je się w jej łonie, jest stała, systematyczna i wnikliwa kontrola wy- 
konania i bardzo szybkie, bezwzględne i przykładowe załatwianie tzw. 
wniosków pokontrolnych. Sprawa kontroli wykonania musi znaleźć 
się na porządku dnia we wszystkich instytucjach rządowych, partyj- 
nych, związkowych. Wszędzie musi być wprowadzony system kon- 
troli wykonania jako nieodłączna, organiczna część każdego dzia- 
łania kierowniczego. Każdy termin podawany w ustawie, zarządze- 
niu, uchwale, decyzji musi być dotrzymywany wszędzie i uporczy- 
wie przy poparciu odpowiedniego arsenału sankcji administracyj- 
nych i karnych, materialnych i moralnych. Nasza rewolucyjna pra- 


54 


worządność musi ujawnić się również w pociąganiu pracownika do 
odpowiedzialności sądowej za niedołęstwo, lekkomyślne, beztroskie 
ustosunkowanie się do wykonania poleceń, od których zależy reali- 
zacja planu, budżetu, polityki gospodarczej na danym odcinku itp. 
Cały ten zespół środków pozwoli na radykalną zmianę stylu pracy 
poszczególnych urzędów i biur, na skuteczną walkę ze szkodnictwem 
gospodarczym. | 

Jaskrawym przykładem biurokratycznej atmosfery, która sprzyja 
działaniom najpodlejszego rodzaju wrogów Polski Ludowej i mas 
pracujących, może być sprawa dyrektora K. K. O. w Wałbrzychu, 
b. dyrektora administracyjnego Dolnośląskiego Zjednoczenia Prze- 
mysłu Węglowego, Szwajcera i jego dwu spólników Czarneckiego 
i Gerlicha, zatrudnionych w ekspedyturze poczty zewnętrznej tegoż 
Zjednoczenia, 

Proces, który odbył się we Wrocławiu dnia 28.V.1949 r., ujawnił 
niezwykłe okoliczności sabotażu uprawianego przez oskarżonych, 
którzy systematycznie wstrzymywali ważne listy, wychodzące ze 
Zjednoczenia, a dotyczące zamówień na różne części maszynowe, 
oleje, smary i materiał budulcowy dla kopalń. Ogółem wstrzyma- 
no 3278 listów. Straty wynikłe w okresie wstrzymywania listów, ' 
to jest od połowy lipca 1948 do połowy października 1945, wyniosły 
ok. 100 milionów zł. 

Oblicze polityczne tej zbrodniczej trójki charakteryzują następu- 
jące dane: Szwajcer b. członek Z.W.Z. i A.K., Czarnecki b. członek 
N.S.Z. a po wyzwoleniu bandyckiej szajki N.2.W., Gerlich b. czło* 
nek N.S.D.A.P. i Sonderdienstu. Proces Szwajcera i kompanów jest 
niezwykle pouczający. Wnioski, które należy wyciągnąć z tego pro- 
cesu, odnoszą się do wszystkich działów administracji. 

Gdyby w Dolnośląskim Zjednoczeniu i Centralnym Zarządzie 
Przemysłu Węglowego sprawy kontroli oddolnej i odgórnej byly 
lepiej postawione — czy sabotażyści mogliby przez tek długi okres 
bezkarnie, bez przeszkód, uprawiać swój procedzr? Dlaczego Cen- 
trale zaopatrzenia, które znały normalne zapotrzebowania dolnoślą- 
skich kopalń nie sprawdzały przyczyny braku wpływu zamówień? 
Dlaczego komórki inspekcji nie reagowały na alarmy kopalń pozba- 
wionych zaopatrzenia ? 

Obok choroby biurokracji przy analizie spraw typu wyżej omó- 
wionej ujawniła się i ujawnia ciągle choroba funkcjonalizmu, polega- 
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_ jaca na rozparcelowaniu władzy kierownika instytucji, zarządu, zjed- 
noczenia, pomiędzy szereg prawie autonomicznych działów, oddziałów, 
referatów, które z kolei podporządkowują sobie odpowiednie ko- 
mórki organizacyjne niższych jednostek, tworząc odrębne tzw. pio- 
ny niepowiązane między sobą, często nieskoordynowane w działa- 
niu, często wojujące ze sobą z całą energią biurokratów, których nie 
martwi los sprawy, ale martwi do bólu tzw. uszczuplenie kompe- 
tencji lub naruszenie autonomii. 


Zastrzyk świeżej krwi potrzebny jest wielu organom naszej ad- 
ministracji, konieczny jest również szereg zabiegów chirurgicznych 
celem oczyszczenia aparatu władzy ludowej od szkodników, niero- 
bów, niepoprawnych biurokratów, urzędników systematycznie na- 
ruszających dyscyplinę pracy, od wszystkich tych, którzy chcą po- 
bierać pensję za to tylko, że świecą obecnością w ciągu 7 lub 8 go- 
dzin, a często w dodatku spóźniają się do pracy, opuszczają ją bez 
usprawiedliwienia i załatwiają swe sprawy prywatne w godzinach 
urzędowania. 


Kola krytyki i samokrytyki 

Obok kontroli wykonania, stanowiącej nie tylko doskonały śro- 
dek ponaglania opieszałych i reflektor oświetlający zakamarki dzia- 
łalności aparatu administracyjnego, ale również podstawowy spraw- 
dzian celowości wydanych zarządzeń, czynnik kontroli i inicjaty- 
wy mas pracujących — wysuwa się drugi potężny czynnik walki ze 
szkodnictwem i biurokracją, potężny czynnik wychowania i podno- 
szenia poziomu pracowników administracji i kierownictwa gospodar- 
czego, jakim jest metoda krytyki i samokrytyki „szczególna meto- 
da, bolszewicka metoda wychowania kadr partii i klasy robotni- 
czej w ogóle, w duchu rewolucyjnego rozwoju” (Stalin). 

Uporczywa i zdecydowana walka z wypaczaniem linii partii i rzą- 
du, z hamuleami i przeszkodami w jej realizacji, ze szkodnictwem 
wrogich agentów, sabotujących utrzymanie tej linii, możliwa jest 
ty!iko przy wychowaniu kadr pracowników partyjnych i państwo- 
wych w atmosferze surowej krytyki błędów i zaniedbań, w atmosfe- 
rze uczciwej, bojowej samokrytyki, stanowiącej rewolucyjną formę 
przełamywania słabości, złych przyzwyczajeń, przesądów i wad cha- 
rakteru i woli, właściwą i dostepną w naszym ustroju dla kużdego 
uczciwego pracownika i obywatela. Ktokolwiek hamuje gios zdro- 
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wej krytyki i z uporem ukrywa swe błędy i broni ich — służy spra» 
wie wroga klasowego i nie bacząc nawet na wybitne zasługi w prze- 
szłości musi przekazać swe stanowisko młodszym, bardziej śmiałym 
i bardziej szczerym kadrom. Człowiek taki staje się bowiem zawa- 
lidrogą w naszych burzliwych czasach, kiedy każdy dzień przynoai 
i przynosić musi, bo takie jest prawo naszego rozwoju, nie tylko 
zmiany na lepsze, nie tylko nowe osiągnięcia, ale i nowych ludzi, 
wychowanych przez partię i związki zawodowe, wyszkolonych w wal- 
ce o postęp przy warsztacie pracy, na placu budowy i w podzie- 
miach kopalni. | 

Można pokonać konserwatyzm, rutyniarstwo, opór przeciwko no 
wym rozwiązaniom, skostnienie, które udziela się często i odpowie- 
dzialnym, zasłużonym pracownikom, ale oderwanym od mas i przez 
te masy nie kontrolowanym. Można ludzi ratować przed degrada- 
cją, obniżeniem w funkcjach. Można to uczynić przez zastosowanie 
i wdrożenie zasad śmiałej ale koleżeńskiej, ostrej ale rzeczowej kry. 
tyki, przez dostatecznie wczesne sygnalizowanie błędów, udzielanie 
na czas ostrzeżeń i nagan. 

Jeśli chcemy mobilizować masy pracujące do zdwojenia czujności, 
do aktywnego udziału w wykrywaniu działań wroga klasowego, to 
konieczne jest równocześnie jak najszersze rozwinięcie krytyki i sa- 
mokrytyki w podstawowych organizacjach partyjnych. Da to nam, 
poza wszystkim innym, możność oceny kadr partyjnych i bezpartyj- 
nych nie tylko na podstawie biograficznych danych, indywidualnych 
wrażeń i opinii środowiska, w którym działają, ale również poznawa- 
nie ich właściwego oblicza w świetle krytyki i samokrytyki partyj: 
nej, związkowej, na naradach wytwórczych, konferencjach technicz 
nych, zebraniach pracowników. | 

Na plenum KC WKP(b) w kwietniu 1924 r. tow. Stalin tak 
oświetlił rolę metody samokrytyki w walce ze szkodnictwem gos- 
podarczym: | 

„W związku z tym ostrzej stanęła sprawa samokrytyki. 

Dlaczego? Dlatego, że nie można ułepszać naszych organizacji 
gospodarczych, związkowych i partyjnych, nie można posuwać na- 
przód sprawy budownictwa socjalizmu i okiełznania szkodnictwa 
burżuazyjnego, nie rozwijając ze wszech miar krytyki i samokryty- 
ki, nie poddając pracy naszych organizacji pod kontrolę mas. 


BT 


A przecież faktem jest, że szkodnictwo istniało i istnieje nadal 
nie tylko w rejonach węglowych, ale i w dziedzinie metali, ale 

i w dziedzinie przemysłu wojennego, ale i w komisariacie ludowym 

komunikacji, przemyśle wydobycia złota i platyny itd. itp. Stad — 

hasło samokrytyki" *). | 

Przytoczone wyżej słowa wygłoszone były dwadzieścia lat temu. 
W ogniu walki o realizację I i II pięciolatki zahartowały się i wyrosły 
kadry wspaniałej partii Lenina i Stalina, zlikwidowane zostało szkod- 
nictwo gospodarcze, wykarczowane korzenie kapitalizmu, zbudo- 
wany ustrój socjalistyczny. Masy pracujące Związku Radziec- 
kiego pokonały gigantyczne trudności, zrealizowały najśmielsze 
zadania, szły niepowstrzymanie naprzód i naprzód. Straszliwe pie- 
kło wojny nie zachwiało nimi i jeszcze nie przebrzmiały echa salw 
armatnich, skierowanych na Berlin, a już rozpoczęła się w Związku 
Radzieckim potężna ofensywa pokoju — wielkie współzawodnictwo 
200-milionowego narodu radzieckiego. 

W naszej bitwie o budowę podwalin socjalizmu w Polsce, budowę 
w ogniu zaciekłej walki klasowej, w szerokiej ofensywie przeciwko 
piątej kolumnie imperialistycznych prowokatorów wojennych — 
uczymy się i czerpiemy natchnienie z przykładu WKP (b), z historii 
budowy socjalizmu ZSRR. 

Historia Rewolucji Październikowej, historia budowy socjalizmu 
i rozgromienia najeżdźców hitlerowskich jest historią mas pracują- 
cych ZSRR, historią partii Lenina i Stalina najgłębiej związanej 
z masami, mózgu i serca wspaniałej klasy robotniczej Związku Ra- 
dzieckiego. Historia ta uczy nas wiary w niespożyte, niewyczer- 
pane, nieprzebrane siły proletariatu, który zrzucił kajdany kapita- 
lizmu. Uczy, jak organizować i realizować socjalistyczną demokra- 
cję przez najszersze rozwinięcie systemu bezpośredniego i pośred- 
niego udziału mas pracujących w kierowaniu państwem — we 
wszystkich ogniwach aparatu państwowego i gospodarczego. De- 
mokracja na służbie mas pracujących — to szybkie szkolenie naj- 
zdolniejszych, najbardziej ofiarnych i oddanych sprawie robotni- 
ków i przekazywanie 1m kierowniczych stanowisk we wszystkich 
dziedzinach administracji i zarządu, nie wyłączając odpowiedzia!- 


*) J. Stalin „Zagadnienia leninizmu", wyd. „Książka”, str. 203. 


nych stanowisk w dyrekcjach technicznych produkcji. Demokra- 
cja na służbie mas pracujących — to odwołanie się w każdej trud- 
nej sytuacji do inicjatywy, krytyki i aktywności klasy robotniczej, 
to takie powiązanie partii z masami pracującymi, które miliony bez- 
partyjnych przyciąga do udziału w kontroli aparatu wykonawczego 
władzy ludowej i zarządu uspołecznioną gospodarką narodową, któ- 
re w walce z piątą kolumną wroga klasowego i zaborczego imperia- 
lizmu organizuje i mobilizuje miliony bezpartyjnych do codziennej, 
zaciekłej walki o realizację planów rozwoju gospodarki narodowej 
i o bezlitosne wytępienie sabotażystów, szkodników, dywersantów 
i szpiegów. Nasza klasa robotnicza, która od r. 1945 bohatersko 
buduje nowe życie na zgliszczach i ruinach powojennych, która od 
r. 1945 stawia zwycięsko czoło zakusom agentur angielsko - amery- 
kańskiego wywiadu, pójdzie ze swoją partią na czele, w sojuszu 
z masami pracujących chłopów i z pracującą inteligencją do no- 
wych, zwycięskich bojów o wykarczowanie korzeni kapitalizmu 
"w Polsce, o ograniczenie i wyparcie elementów kapitalistycznych, 
o likwidację zbrodniczego podziemia faszystowskiego, o triumf so- 
cjalistycznego budownictwa, o pokój i socjalizm. 


Karoł tapter | 


Powstanie Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej — punkt zwrotny 
w dziejach Europy 


Polska, bezpośredni sąsiad Niemiec i wielokrotna ofiara ich agre- 
sji musi z natury rzeczy traktować to wszystko, co się w Niemczech 
dzieje, jako zagadnienie niezmiernej wagi. Dwa razy w ciągu jed- 
nego ćwierćwiecza Niemcy rzuciły Europę w otchłań straszliwych 
wojen i zadały naszej ojczyźnie krwawe rany wymagające długiego 
okresu wytężonej pracy dla ich zaleczenia. Tak świeża w naszej 
pamięci ekspansja hitlerowska zagroziła narodowi polskiemu fizycz” 
ną zagładą i wszyscy zdajemy sobie sprawę z bezsprzecznego faktu, 
że jedynie zwycięstwa bohaterskiej armij Związku Radzieckiego 
uratowały Polskę, Europę i świat cały przed przekształceniem w je- 
den wielki obóz koncentracyjny, zapełniony niewolnikami pracu- 
jącymi dla niemieckiej oligarchii finansowej i junkierskiego miki- 
taryzmu. | 

Te świeże i bolesne przeżycia i wspomnienia stanowiły sprzyjający 
grunt dla powstania i utrzymania się fałszywych teorii upatrują” 
cych przyczyny zbrodniczej ekspansji hitlerowskiej nie w impe* 
rializmie niemieckim i jego specyficznych cechach, lecz w „wiecz- 
nej” naturze narodu niemieckiego, będącego rzekomo z samego swe- 
go charakteru narodem złoczyńców, narodem, który był, jest i po” 
zostanie niecubłaganym wrogiem narodu polskiego. 

W obecnych warunkach wszystkie tego rodzaju nacjonalistyczne 
teorie stanowią szczególnie groźne niebczpieczeństwo z punktu wi- 
dzenia interesów międzynarodowej walki o pokój i postęp oraz ne” 
rozerwalnie z nią związanej walki o umocnienie suwerenności, ca” 
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łości oraz zdobyczy społecznych Polski Ludowej. Mają one bowiem 
na celu odwrócenie uwagi mas od walki z imperializmem we wszel- 
kich jego postaciach. | 

Zagadnienia stosunków polsko-niemieckich nie wolno traktować 
w sposób zaściankowy, odrywając je od całokształtu sytuacji mię* 
dzynarodowej i ignorując zasadnicze przemiany, które muszą wpły* 
nąć również na nasz stosunek do problemu niemieckiego. 

Podstawowym czynnikiem obecnej sytuacji międzynarodowej jest 
fakt, że po drugiej wojnie światowej, która przyniosła ogromne 
wzmocnienie sił postępu ze Związkiem Radzieckim na czele, miej- 
sce rozgromionego imperializmu niemieckiego zajął w światowym 
obozie imperialistycznym — imperializm amerykański. Podobnie 
jak imperializm hitlerowski w okresie poprzedzającym wybuch dru- 
giej wojny światowej i w samym okresie wojny był główną siłą 
uderzeniową międzynarodowego obozu imperializmu, dążącego do 
panowania nad światem i zakucia ludzkości w kajdany społecznej 
i narodowej niewoli — tal: samo dziś na czoło światowego obozu 
imperialistycznego wysunął się, w rezultacie działania prawa nie” 
równomierności rozwoju kapitalizmu, imperializm amerykański, 
stanowiący tak jak dawniej hitleryzm, śmiertelną groźbę dla poko” 
ju, dla wolności i suwerenności narodów. Nie jest przypadkiem, że 
właśnie pod komendą imperializmu amerykańskiego grupują się 
dzisiaj wszystkie ciemne siły wstecznictwa i agresji, poczynając od 
pogrobowców hitleryzmu w Niemczech zachodnich, a kończąc na 
wszelkich innych elementach reakcyjnych, które dawniej współpra- 
cowały z Hitlerem, a dziś, z równym zapałem, wysługują się Wall- 
Street. Klasycznym, choć nie jedynym, przykładem jest pod tym 
względem sanacy jnorendeckorwuerenowska reakcja polska. 

W tych warunkach jest rzeczą zrozumiałą i naturalną, że świato- 
we siły postępu ze Związkiem Radzieckim na czele, które przed 
wojną i w okresie wojny mobilizowały masy ludowe do walki prze- 
ciw faszystowskiemu niebezpieczeństwu i które swą ofiarną walką 
zadecydowały o klęsce hitleryzmu — że dzisiaj siły te w imię tych 
samych haseł pokoju, postępu społecznego i obrony prawa każdego 
narodu do wolnego bytu państwowego, mobilizuią narody świata do 
walki przeciw zbrodniczym zakusom imperializmu amerykańskiego. 
Walka ta, w której pomyślnym rezultacie szczególnie zainteresowa” 
ny jest naród polski, tak ciężko doświadczony przez agresję imperia- 
listyczną, ma wszelkie dane ku temu, by unicestwić w zarodku 
zamierzenia imperialistów, gdyż siły pokoju i postępu są dziś wie- 
lokrotnie większe niż w okresie przedwojennym i mocno skupione 
wokół ZSRR — wodza światowego obozu antyimperialistycznego. 

Jednym z niezmiernie ważnych czynników powodujących wzrost 
sił obozu antyimperialistycznego jest fakt, że obóz ten w coraz wię- 
kszym stopniu wspierany jest również przez poważne i wciąż rosną” 
ce siły w samym narodzie niemieckim, zwłaszcza w Niemczech 
wschodnich, gdzie w sprzyjających warunkach, powstałych dzięki 
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polityce Związku Radzieckiego, na czoło mas ludowych wysunęła 
się rewolucyjna partia niemieckiej klasy robotniczej. Sytuacja 
w Niemczech ułożyła się bowiem tak, że na czoło wszystkich prob- 
lemów wysunęła się tam walka o suwerenność i demokratyczną jed- 
ność Niemiec, rozbijanych przez imperializm amerykański, dążący 
— przy poparciu szowinistów niemieckich — do przekształcenia 
Niemiec zachodnich w bazę agresji przeciw Związkowi Radzieckie" 
mu, Polsce i innym krajom demokracji ludowej. Dlatego też walka 
o demokratyczną jedność i suwerenność Niemiec, prowadzona przez 
niemiecki front demokratyczny, musi kierować się przeciw imperia" 
lizmow: amerykańskiemu i jego neo-hitlerowskim poplecznikom, 
musi włączyć się w nurt ogólnej walki toczonej przez Światowy 
obóz postępu i pokoju. Z uwagi na kluczową rolę, jaką w układzie 
sił politycznych w Europie odgrywać muszą siedemdziesięciomilio- 
nowe, wysoko rozwinięte pod względem gospodarczym, Niemcy — 
walka o demokratyczną jedność Niemiec toczona przez niemieckie 
sły postępowe, staje się jednym z najważniejszych dzisiaj odcinków 
walki przeciwko imperializmowi amerykańskiemu, walki o pokój, 
o utrwalenie suwerenności narodów, o socjalizm. 

Taka, ij tylko taka, może być płaszczyzna, na której rozpatrywać 
należy problem niemiecki. Takie, i tylko takie, mogą być przesłanki 
dla właściwej oceny epokowego faktu utworzenia Niemieckiej Re" 
publiki Demokratycznej, który to fakt Stalin określił w sławnym 
swym orędziu do prezydenta Piecka i premiera Grotewohla jako 
„punkt zwrotny w dziejach Europy". Takie, i tylko takie, może być 
tło, na którym wyraźnie występuje obecny historyczny przełom 
w stosunkach polsko-niemieckich. 

„Wygrać wojnę z Niemcami — mówił Stalin — znaczy to spełnic 
wielką misję historyczną. Ale wygranie wojny nie oznacza jeszcze 
zapewnienia narodom trwałego pokoju i niezawodnego bezpieczeń” 
stwa w przyszłości. Zadanie polega nie tylko na tym, żeby wygrać 
wojnę, lecz również i na tym, żeby uniemożliwić rozpoczęcie się no” 
wej agresji i nowej wojny, jeżeli nie na zawsze, to w kazdym razie 
na długi okres czasu. (J. Stalin „O Wielkiej Wojnie Narodowej 
Związku Radzieckiego" str. 167, podkr. K. L.). 

Droga do realizacji tego celu, tj. do likwidacji skutków wojny 
i zapewnienia trwałego pokoju w Europie, nie prowadz: i nie może 
prowadzić, jak to sobie wyobrażają niektórzy, przez próby starcia 
Niemiec z mapy Europy i zamknięcia narodu niemieckiego w jakims 
gigantycznym więzieniu, izolowanym od reszty świata nieprzebyty- 
mi murami. Tego rodzaju „koncepcja' jest niczym innym, jak prze” 
jawem wpływu rasistowskich teorii hitleryzmu, według których 
istnieją narody wybrane z jednej strony i skazane na zagładę — 
z drugiej. Nie ma potrzeby podkreślać, że ta z gruntu fałszywa teo- 
ria stanowi bardzo niebezpieczną utopię. Nie można bowiem ze” 
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trzeć z powierzchni ziemi wielomilionowego narodu, a jakiekolwiek 
obłąkane próby w tym kierunku czynione, musiałyby doprowadzić 
jedynie do wzmożonej fali szowinizmu, co byłoby wodą na młyn 
imperialistów amerykańskich, zmierzających, przy pomocy pogro” 
bowców hitleryzmu, do urzeczywistnienia nowych planów hegemo- 
nii światowej. 

Dlatego też, jeszcze w pierwszej fazie wojny radziecko-niemiec- 
kiej, kiedy Związek Radziecki odpierał ataki świeżych wówczas 
i upojonych łatwymi zwycięstwami na Zachodzie armii hitlerow* 
skich — Stalin stwierdzał z całą stanowczością: 

„W prasie zagranicznej wygaduje się czasem, że Armia 
Czerwona stawia sobie za cel wytępienie narodu niemieckiego 
i unicestwienie państwa niemieckiego. Jest to oczywiście głu- 
pie łgarstwo i niedorzeczna potwarz na Armię Czerwoną. Ar- 
mia Czerwona nie ma i nie może mieć takich niedorzecznych 
celów. Celem Armii Czerwonej jest wypędzenie okupantów 
niemieckich z naszego kraju i wyzwolenie ziemi radzieckiej od 
niemieckich napastników faszystowskich. Bardzo możliwe, że 
wojna o wyzwolenie ziemi radzieckiej doprowadzi do przepę- 
dzenia lub unicestwienia kliki Hitlera. Taki wynik powitali” 
byśmy z uznaniem. Lecz śmieszne byłoby utożsamienie kliki 
Hitlera z narodem niemieckim i państwem niemieckim (podkr. 
moje — K. L.) 

.„..W prasie zagranicznej wygaduje się czasem, że ludzie ra- 
dzieccy nienawidzą Niemców, właśnie jako Niemców, że Ar- 
mia Czerwona tępi niemieckich żołnierzy jako Niemców, z nie- 
nawiści do wszystkiego co niemieckie i że dlatego Armia Czer” 
wona nie bierze do niewoli niemieckich żołnierzy. Jest to oczy” 
wiście takie same głupie łgarstwo i niedorzeczna potwarz na 
Armię Czerwoną. Armia Czerwona nie zna uczucia nienawiści 
rasowej. Nie zna tego poniżającego uczucia, gdyż wychowano ją 
w duchu równości rasowej i poszanowania praw innych naro” 
dów. Nie należy również zapominać, że przejawy nienawiści 
rasowej są w naszym kraju karane przez prawo'. (Stalin — 
„O Wielkiej Wojnie Narodowej Związku Radzieckiego", str. 
43, 44). 

W Dniu Zwycięstwa, 9 maja 1945 r., w odezwie do narodu Stalin 
Taz jeszcze wrócił do zagadnienia stosunku do Niemiec: 

„Niemcy zostały pobite na głowę. Wojska niemieckie kapi- 
tulują. Związek Radziecki święci triumf, chociaż nie zamierza 
ani dokonać rozbioru Niemiec, ani też ich unicestwić." 

Zgodnie z tymi słowami Stalina, polityka radziecka w stosunku 
do Niemiec wychodziła z bezwzalędnie słusznego założenia, że jedy” 
na droga do zagwarantowania pokoju i bezpieczeństwa narodów 
prowadzi przez wykorzenienie przyczyn, które zrodziły imperia- 
lizm niemiecki. 
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Likwidacja politycznych i społeczno-ekonomicznych korzeni im- 
perializmu i junkiersko-pruskiego militaryzmu, danie narodowi nie- 
mieckiemu możliwości nowego życia w jednolitym, demokratycznym 
i pokojowym państwie — oto realne Środki do likwidacji skutków 
wojny i zagwarantowania trwałego pokoju. 

Po tej właśnie linii szły uchwały Konferencji Poczdamskiej, któ- 
ra w oparciu o zasadę porozumienia i jednomyślności wielkich mo- 
carstw, zakreśliła jednolity, stanowiący konsekwentną i organiczną 
całość program. Trzy podstawowe i nierozerwalnie ze sobą związane 
człony tego programu to: gospodarcza j polityczna jedność Niemiec; 
demokratyzacja i denazyfikacja Niemiec; ustalenie granicy polsko” 
niemieckiej na Odrze i Nysie Łużyckiej. 

Centralnym, i nieprzypadkowo centralnym, punktem poczdam= 
skiej deklaracji jest zagadnienie jedności Niemiec, bez której żaden 
z pozostałych problemów nie może być konsekwentnie rozwiązany. 
Przy braku takiej jedności nie tylko uniemożliwia się praktyczne 
przeprowadzenie radykalnych przemian społecznych, uniemożliwia 
demokratyzację, krępuje działalność sił postępu a tworzy przytułek 
dla reakcji — ale równocześnie brak jedności Niemiec stwarza moż- 
liwość przemiany tego kraju czy jego części w posłuszne narzędzie 
w rękach obcych imperialistów. 

W praktyce uchwały poczdamskie zostały zrealizowane konsek* 
wentnie jedynie we wschodniej części Niemiec, tj. w radzieckiej stre- 
fie okupacyjnej. Natomiast mocarstwa zachodnie, a głównie Stany 
Zjedroczone, które dyktują swą politykę w strefach zachodnich 
również Anglii i Francji, rozpoczęły od pierwszej niemal chwili sa- 
botaż wykonania przyjętych w Poczdamie zobowiązań. Imperiali- 
styczne państwa Zachodu, głównie Stany Zjednoczone, nakreśliły 
i realizowały Unię polityczną, obliczoną na odrodzenie uzależn'onego 
od siebie imperializmu niemieckiego z jego ideologią szowinizmu 
i rewizjonizmu, dażąc do przekształcenia Niemiec zachodnich w ba” 
zę agresji. W rezultacie tej polityki Niemcy zachodnie są dziś nie- 
wątpliwie najgroźniejszym punktem zapalnym wojny 1 agresji 
w Europie. Stamtąd bez przerwy rozlegają się, coraz bardziej przy” 
pominające okres hitlerowski, wezwania do nowej wojny przeciw 
Związkowi Radzieckiemu i krajom demokracji ludowej. Stamtąd 
płynie fala oszczerstw przeciwko Polsce, a zwłaszcza nieokiełznana 
kampania rewizjonistyczna przeciwko naszym granicom zachod” 
nim. I jeżeli chcemy poznać prawdziwe oblicze polityki imperializ" 
mu amerykańskiego — tego nowego wydania hitleryzmu — to nie 
lepiej nie charakteryzuje tej polityki, jak właśnie rzeczywistość po- 
lityczna Niemiec zachodnich. Bo przecież dla nikogo nie ulega wąt" 
pliwości, że wszyscy ci Adenauerowie, Heussowie, Schumacherowie 
1 im podobni są jedynie marionetkami poruszanymi przy akompa” 
niamencie watykańskich błogosławieństw, przez amerykańskich 
naśladowców Hitlera. Żródłem całego ich tupetu i wojowniczości, 
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źródłem szaleńczych ataków na granice na Odrze i Nysie, są planr* 
imperializmu amerykańskiego. Imperializm amerykański — oto 
główny wróg wolności i niezależności narodów, g:ówna siła napędo- 
wa wojennej nagonki przeciw Związkowi Radzieckiemu. Imperia- 
lzm amerykański — oto główny wróg naszych granic zachodnich, 
podsycający najbardziej reakcyjne i szowinistyczne elementy 
w Niemczech zachodnich i popierający je w walce przeciw Polsce 
Ludowej. 

Zbrodnicza polityka imperializmu amerykańsk'ego wymierzona 
jest jednak nie tylko przeciwko nam, przeciwko siłom pokoju z ze: 
wnątrz Niemiec. W równym stopniu godzi ona w najżywotniejsze 
interesy narodu niemieckiego. Polityka ta zmierza bowiem do 
uwiecznienia rozbicia jedności Niemiec i pozbawienia suwerenności 
przeważającej ich części. Niemcy zachodnie — cdbudowywane jako 


bastion agresji i rewizjonizmu niemieckiego — są równccześnie 
pozbawioną suwerenności, ujarzmioną kolonią amerykańską w sercu 
Europy. 


Przez rozbicie Niemiec, stworzenie separatystycznego, fadiubowe: 
go państwa zachodnio-niemieckiego, przez przyjęcie jako jezo pod- 
stawy prawnej statutu okupacyjnego, do którego sławetna „kcensty- 
tucja' z Bonn stanowi tylko interpretację, przez próbę uwiecznie” 
nia w ten sposób okupacji i odsunięcia w nieskończoność daty pzd- 
pisania traktatu pokojowego — mocarstwa zachodnie dążą dv cf" 
nięcia historycznego rozwoju narodu niemieckiego, do cdebrania mu 
jego jedności i samodzielności. Polityka amerykańska doprowzdziła 
również do gospodarczego rozczłonkowania Niemiec, rczb jajęc pzzy 
pomocy reformy walutowej, granic celnych i innych środków, wie- 
kowe związki gospodarcze i powodując bezrobocie i nędzę ludności 
w Niemczech zachodnich, Pokojowy przemysł, mogący konkurować 
z amerykar.skim czy angielskim zostaje zdemontowany, rozbudowuje 
się natomiast przemysł zbrojeniowy. Wyodrębnienie Ruhry z go” 
spodarczego ciała Niemiec oddało dodatkowo podstawową i kluczo- 
wą pozycję niemieckiej gospodarki i przemysłu w ręce okupantów. 
Amerykanie wypaczają kulturę niemiecką, starają się oderwać na” 
ród niemiecki od współczesnej, postępowej myśli i od postępowej 
tradycji w ich przeszłości, od tradycji Minzera, Goethego, Heinego, 
Hegla, Marksa, Engelsa, Bebla, Liebknechta. . Utrwalenie wytwo” 
rzonego przez zachodnich okupantów stanu uderza w podstawy by» 
tu narodu niemieckiego, w te cechy, z wyjątkiem języka, które Sta” 
lin w swojej znanej definicji uważa za konieczne dla istnienia na- 
rodu. 
Imperializm amerykański, podsycając w Niemczech zachodnich 
najgorsze formy szowinizmu, godzi równocześnie w jedność i suwe-. 
renność narodu niemieckiego. Reakcjoniści niemieccy, w obawie 
przed własną klasą robotniczą i w nadziei na nowe grabieże — za- 
przedają: Niemcy zachodnie swoim - amerykańskim. mocodawcom. ! 
w ten sposób walka klasowa prowadzona pod. przewodem niemiec- - 
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kiej klasy robotniczej przeciwko zachodnio-niemieckiemu kapitało- 
wi finansowemu, który jest narzędziem monopolistów amerykań- 
skich — nierozerwalnie splata się ze skierowaną przeciw imper:a- 
lizmowi walką narodowo-wyzwoleńczą ludu niemieckiego o jedność 
i suwerenność Niemiec. 

Naród niemiecki zapłacił za zbrodniczą politykę hitleryzmu mi- 
lionowymi stratami ludzkimi, zniszczeniem wielu miast i wsi, ruiną 
gospodarczą, ogromnymi stratami kulturalnymi i moralnymi. Ale 
niewątpliwie najcięższy ij najbardziej dotkliwy cios stanowi dla na” 
rodu niemieckiego rozbicie Niemiec i przekształcenie przeważającej 
częśc: ich terytorium w półkolonię imperializmu anglo-amerykań" 
skiego. Dlatego też walka narodowo-wyzwoleńcza o jednolite, siwe- 
renne i demokratyczne Niemcy, walka skierowana przeciwko impe" 
rializmowi amerykańskiemu i jego szowinistycznym, neohitlerow- 
skim pachołkom na terenie Niemiec zachodnich — wysuwa się na 
czoło problematyki politycznej Niemiec. 

W tych warunkach musi dojrzewać i faktycznie dojrzewa, musi 
tworzyć się i faktycznie tworzy się szeroki, obejmujący przeważa” 
jące masy ludności, ogólno-niemiecki front narodowy, jednoczący 
tych wszystk:ch, którzy — niezależnie od swych przekonań politycz 
nych czy wierzeń religijnych — dążą do wywalczenia jedności na” 
rodowej i odzyskania utraconej suwerenności. Z natury rzeczy front 
ten musi być skierowany przeciw imperialistom amerykańskim 
i ich reakcyjnym agenturom niemieckim, a więc przeciw tym samym 
siłom, które pchają do nowych ataków na Związek Radziecki i kra” 
je demokracji ludowej, na Polskę i nasze granice zachodnie na 
Odrze i Nysie. Z natury rzeczy front ten musi dążyć do oparcia się 
o internzcjonal styczną współpracę ze Związkiem Radzieckim i ca” 
łym obozem pokoju. Jednym z najistotniejszych elementów takiej 
współpracy są przyjazne stosunki z ludowo-demokratyczną Polską, 
opartą na zachodzie o Odrę i Nysę. 


* * 
* 


W rozmowie z delegacją robotników amerykańskich Stalin powie” 
dział w r. 1929: 

„..w toku dalszego rozwoju międzynarodowej rewolucj: 
i międzynarodowej reakcji, będą formować się w skali świa: 
towej dwa ośrodki: ośrodek socjalistyczny, przyciągający do 
siebie kraje ciążące ku socjalizmowi i ośrodek kapitalistyczny, 
przyciągający do siebie kraje, ciążące ku kapitalizmowi. Walka 
tych dwóch obozów zdecyduje o losach kapitalizmu i socjaliz” 
mu na całym świecie." (Stalin, tom X, str. 135). 

Te prorocze słowa Stalina dają nam odpow.ednie międzynarodowe 
tło, na jakim należy rozpatrywać narodową i klasową sytuację 
w Niemczech. Bez oceny rzeczywistej i potencjalnej roli Niemiec 
w obecnym układzie sił na arenie międzynarodowej, tj. w obozie po- 
'mju lub w obozie wojny, bez stwierdzenia kierunku i możliwości 
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rozwojowych narodu niemieckiego, czyli innymi słowy bez marksi- 
stowskiej busoli — niesposób zorientować się w gąszczu skompliko- 
wanej sytuacji. W chw:li obecnej głównym hasłem mobilizującym 
całą ludzkość jest walka o pokój, tj. walka przeciwko amerykań- 
skiemu imperializmowi i jego planem wojennym. Każda walka, 
skierowana przeciw ekspansjon'zmowi amerykańskich monopoli — 
godnych następców Hitlera i Goeringa — osłabia obóz wojny 
a wzmacnia pokój i przybliża dzień ostatecznego wyzwolenia ludz- 
kości od jarzma kapitału i niewoli narodowej, którą Stany Zjedno- 
czone starają się narzucić nie tylko krajom zależnym i pół-zależ- 
nym, ale nawet i imperialistycznym metropoliom. Osią polityki 
amerykańskich podżegaczy wojennych w Europie są Niemcy zachod- 
nie. Utrzymanie zawisłości Niemiec i gospodarcze uzależnienie od 
tych zawisłych Niemiec pozostałych krajów Europy jest jednym 
z zasadniczych elementów planu Marshalla; o wykorzystanie gospo- 
darczych i ludzkich rezerw Niemiec Zachodnich opierają się wojen- 
ne plany agresywnego paktu północno-atlantyckiego. W tych wa- 
runkach walka o wyzwolenie Niemiec jest walką o pokój w Europie, 
a każdy Niemiec walczący o niepodległość i jedność swego kraju sta- 
je się sprzymierzeńcem wszystkich narodów, zagrożonych prze: 
brutalną dyktaturę dolara i jego awanturniczą politykę. Wnioski 
w tej sprawie wyciągnął odrodzony na bazie marksizmu-leninizmu 
ruch robotniczy w Niemczech, proklamując utworzenie ogólno-na- 
rodowego frontu dla obrony suwerenności i niepodległości Niemiec 
przed planami amerykańskich handlarzy niewolników, 

Kolebką odrodzenia Niemiec jako państwa pokojowego i demo- 
kratycznego stała się strefa radziecka. Tu wyrwane zostały korzenie 
niemieckiego imperializmu: przemysł i transport stały się własnością 
ogółu; ziemia junkrów podzielona została między chłopów; wysie- 
dleńcy ze wschodu zostali wciągnięci do produktywnego życia; 
młodzież wychowuje się w duchu ludowego patriotyzmu i poszano” 
wania innych narodów; przeprowadzona została radykalna demo" 
kratyzacja całego aparatu państwowego i całego życia społecznego. 
Pod kierownictwem Socjalistycznej Partii Jedności, w oparciu o po” 
zostałe partie demokratyczne i masy ludności — w strefie radziec- 
_ kiej założeno fundament pod nowe, pokojowe, demokratyczne Niem" 
cy. Konsekwentna rcalizacja uchwał poczdamskich przyniosła bo- 
gate owoce. Demokracja niemiecka jest świadoma wielk ej winy na- 
rcdu niemieckiego wobec ludzkeści, wobec Związku Radzieckiego, 
wobec Polski, za haniebne czyny siepaczy hitlerowskich. Hasło: gra- 
nica na Odrze i Nysie jest granicą pokoju — staje się głębokim prze- 
konaniem nie tylko przodujących ludzi, ale | szerokich mas w stre- 
fie wschodniej. Demokratyczne siły Niemiec promieniują również 
i poza strefą radziecką, na Trizonię, gdzie ich heroldem stała się Ko- 
munistyczna Partia Niemiec, walcząca bohatersko pomimo niesły- 
chanych szykan i prześladowań. 
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Demokratyczny Front Narodowy, walczący o ogólnornarodowe 
interesy Niemiec, uderza i musi uderzać w amerykańskie monopole, 
uderza i musi uderzać w wojenne, polityczne i gospodarcze plany 
tych monopoli. Dlatego też narodowo-wyzwoleńcza walka Niemiec 
staje się poważną częścią składową światowego obozu pokoju, który 
walczy przeciwko wojennym planom amerykańskich imperial'stów. 

Wszystko co hamuje rozmiar i rozmach powstającego Narodowego 
Frontu Demokratycznego, stanowi bezpośrednią pomoc dla imperia- 
listów amerykańskich i ich agentów, podobnie jak wszystko, co 
front ten wzmacnia — uderza w imperializm amerykański, stano- 
wi pozytywny wkład w dzieło pokoju. | 

Charakterystyczną cechą tej walki jest fakt, że uzyskała ona, na 
skutek konsekwentnej realizacji przez ZSRR uchwał poczdamskich, 
poważną i rosnącą bazę w radzieckiej strefie okupacyjnej, że jej 
zas:ęg terytorialny rośnie, że w dalszym ciągu czołową i kierowniczą 
siłą tej walki na terenie Niemiec pozostaje klasa robotnicza i 'jej 
marksistowska partla — SED, a także KPD na terenie kadłubowego 
panstwa zachodnio-niemieckiego. Walka o narodowe interesy Nie- 
miec odpowiada w zupełności zasadom internacjonalizmu proleta- 
riackiego, który zobowiązuje klasę robotniczą do walki z wszelkimi 
formami ucisku, a szczególnie do walki z głównym wrogiem naro” 
dów — z imperializmem amerykańskim. Antypatriotyzm i zdrada 
przybierają obecnie w Niemczech formę kosmopolityzmu, nacjona- 
lizmu i rewizjonizmu, formę walki z elementami postępowymi, 
formę wyuzdanej propagandy, skierowanej przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu, Polsce i innym krajom demokracji ludowej, którą 
to propagandą agenci amerykańskiego imperializmu starają się przy” 
kryć swoje rzeczywiste oblicze. Tak więc patrioci polscy i niemieccy 
spotykają się w obozie antyimperialistycznym, a wrogowie Polski 
1 Niemiec, zdrajcy swoich narodów, spotykają się na platformie 
wspólnej służby dla amerykańskich monopoli. 

Proklamowanie Niemieckiej Republ.ki Demokratycznej świadczy 
że front narodowy osiągnął już poważną siłę i to nie tylko na tere- 
nie strefy radzieckiej. Suwerenny rząd niemiecki w Berl:nie, który 
przejął administrację swego kraju z rąk okupacyjnych władz ra- 
dzieckich reprezentuje siły rosnące i rozwijające się. Zdobycie Nie- 
miec dla obozu pokoju — zadanie, jakie postawił przed narodem 
niemieckim tow. Stalin w swo:m historycznym orędziu, ma wszelkie 
szanse realizacji, pod warunkiem trwałej uporczywej i konsekwent- 
nie przez klasę robotniczą kierowanej walki o jedność i wyzwolenie 
Niemiec z amerykańskiej niewoli. Istnienie tej możliwości podkreśla 
fakt, że siły agentur amerykańskich w Niemczech maleją na skutek 
ich zdemaskowania, że rozkładają się i będą tracić swą bazę masową 
w miarę uświadamiania sobie przez podstawowe masy narodu nie- 
m eckiego, że walka toczy się o ich narodowe istnienie i o pokój. 
„W tej sprawiedliwej walce o jedność Niemiec, o szybieie podpisanie 
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traktatu pokojowego, o szybkie wyprowadzenie wojsk okupacyjnych 
po zawarciu traktatu, w walce o suwerenność i niepodległość Nie- 
miec, która jest równocześnie walką o pokój w Europie, Niemcy 
demokratyczne spotkają się z poparciem całego obozu pokoju. 

Nowy demokratyczny rząd niemiecki jest pierwszym w historii 
Niemiec rządem, który stawia sobie za cel przyjaźń i pokojową 
współpracę z Polską, uznaje historyczną winę narodu niemieckiego 
w stosunku do nas i innych ofiar hitlerowskiej agresji i który rów” 
nocześnie daje gwarancję swej pokojowości nie tylko przez jawne 
i formalne uznanie naszych granic zachodnich, ale przez całokształt 
swej polityki wewnętrznej i zagranicznej. Na zachodniej naszej 
granicy powstaje granica nie tylko pokoju ale i przyjaźni. „Naród 
Polski — pisze w swoim liście do kierowników nowych N.emiec 
przewodniczący KC PZPR tow. Bolesław Bierut — wita powstanie 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej, która raz na zawsze zerwa- 
ła ze zgubną i haniebną tradycją „marszu na Wschód” i która uwa- 
ża granicę Odrv i Nysy za granicę pokoju. Dobrosąsiedzkie stosunki 
polsko-niemieckie są niezbędnym wkładem w dzieło pokoju świa- 
towego'', 

W swej odpowiedzi tow. Bierutowi, tow. tow. Pieck i Grotewohl, 
podkreślając świadomość winy narodu niemieckiego za zbrodn'e hit- 
lerowskie, stwierdzają raz jeszcze, że każdy, kto wysuwa żądanie 
rewizji granicy na Odrze i Nysie jest podżegaczem wojennym, wro” 
g:em narodu niemieckiego i polskiego. 

„Podstawą Republiki — czytamy w liście — jest niezachwiane 
dążenie do pokoju, do przyjaźni ze wszystkimi narodami świata, 
a przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim, Polską i innymi kra- 
jami demokracji ludowej... Jesteśmy przekonani, że wspólna walka 
przeciwko imperialistycznym planom wojennym ukoronowana zo 
stanie powodzeniem." | 

Fe wyrazy solidarności polskiej i niemieckiej klasy robotniczej 
świadczą, że realizuje się wskazanie Engelsa, który sto lat temu pi- 
sał pod adresem demokratów niemieckich: 

„Niemcy nie mogą się stać wolne bez wyzwolenia Polski od 
ucisku niemieckiego. Dlatego też demokraci polscy i niemieccy 
potrafią pracować wspólnie dla wyzwolenia obu narodów", 

i k 

W obecnej sytuacji przed całą naszą partią staje ogromnej wagi 
zadanie polityczne. Musimy uświadomić najszerszym masom olbrzy” 
"mie znaczenie walki o jednolite, demokratyczne Niemcy, walki skie- 
rowanej przeciwko imperializmowi amerykańskiemu. Mus.my syste- 
matycznie i cierpliwie wyjaśniać, że Niemcy jednolite, demokra- 
tyczne, na czele z klasą robotniczą, Niemcy włączone do obozu 
pokoju, któremu przewodzi Związek Radziecki — stanowią potęż* 
ny czynn:k wzmocnienia frontu antyimperialistycznego, skupiające- 
go wszystkie siły postępu i demokracji, gwarantującego niepodle” 
głość i suwerenność Polski ludowej opartej o Odrę, Nysę i Bałtyk. 
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PROBLEMY | IDEE 


Dnia 38 listopada b. r. odbył się w Warszawie, zorganizowady 
przez Koło przyrodników - marksistów przy redaxcji „Nowych 
Dróg'. uroczysty obchód poświęcony sctnej rocznicy urodzin wiei- 
kiego uczonego rosyjskiego lwana Pawłowa. 


Słowo wstępne wygłosił przewodniczący Zarządu Koła przyrnd- 
ników = marksistów tow. Kazimierz Petrusewicz, referat o twó:- 
czej działalności naukowej Pawłowa wygłosił prof. U. J. tow. 
Skarżyński. | 


Poniżej zamieszczamy przemówienie tow. K. Petrusewiczą. 
RED. 


„Kazimierz Petrusewicz 


W setną rocznicę urodzin 
Iwana Pawłowa 


Ogromne jest znaczenie nauk Pawłowa. Jego myśli, jego nauki to wzbo- 
gacenie światopoglądu materialistycznego w filozofii, to biologiczne uzasad- 
nienie teorii poznawalności świata. 


Na początku chciałbym przypomnieć niezwykle interesujące zestawienie. 
— W roku bieżącym mija 40 lat od ukazania się dzieła Lenina ,„Matema- 
lizm a empiriokrytycyzm'. "7 1909 r. tzn. w roku ukazania się książki 
„„Materializm a empiriokrytycyżm” Pawłow daje przyrodnicze, fizjologiczne 
opracowanie zagadnienia materii i świadomości, które jest materialistycz- 
nym wytłumaczeniem fizjologii wyższych czynności nerwowych oraz ata- 
kiem na wszechwładnie dotąd w tej dziedzinie panujący idcalizm [izjolo- 
giczny. A że ujęcie tych zagadnień przez Pawłowa jest na wskroś dialek- 
tyczne, można powiedzieć, że Pawłcw daje materialistyczno - dialekiyczne 
tzn. marksistowskie rozpracowanie najtrudniejszego działu fizjologii — 
fizjclogii czynncści psychicznych. Toteż można z całą odpowiedzialnością 
powiedzieć, że Pawłow swoimi pracami daje przyrcdnicze tłumaczenie 
i uzacadnienie genialnej pracy Lenina. 

To, że teorie Pawłowa mają taką doniosłość światopoglądową, przypisać 
należy w pierwszym rzędzie jakości i poziomowi pracy naukowej Pawłowa. 
Pawłow był wielkim j wszechstronnym teoretykiem w biologii. Nie będzie 
przesadą stwierdzenie, że w naukach biologicznych, od czasów Darwina, 
mamy w Pawłowie największy rozkwit talentu i wszechstronności. Umysł 


10 


wielkiego fizjologa ogarnął twórczą pracą cały szereg działów fizjologii: 
trawien'e, krwiocbieg, funkcje wydzielnicze, fizjologię pracy, nerwową 
regulację funkcji organizmu, fizjologię porównawczą, szereg zagadnień 
farmakologii, patologii doświadczalnej, terapii i wreszcie kwiat prac Pa- 
włowa — fizjologię wyższych organów mózgowych. 

Nie sama jednak wszechstronność twórczości Pawłowa daje jego pracom 
badawczym ogromne znaczenie naukowe. Pawłow w wyjątkowym stopniu 
łaczył w sobie mistrzostwo eksperymentu, dostrzegawczość obserwatora 
z polotem myśliciela-teoretyka. 

We wszystkich swoich pracach Pawłow był niezwykle sumiennym i skru- 
pulatnym badaczem. Do każdego opracowywanego zagadnienia podchodził 
z całą ostrożnością i zgłębiał je do kcńca. Wszystkie swoje niezmiernie 
bogate wnioski wysuwał z faktycznego materiału, opierał się na konkret- 
nych danych. Wirtuoz eksperymentu fizjologicznego, do końca swego życia, 
nawet w okresie rozkwitu swej szkoły, sam osobiście u źródeł żywego życia 
dobywał ważkie i cenne, a nieraz jakże malownicze fakty naukowe. Groma- 
dzeniu doświadczalnie sprawdzonych i wiarygodnych „panów faktów” jak 
je sam określał, przypisywał ogromne znaczenie. „Nauczcie się — pisał 
Pawłow do młodzieży — wykonywać w nauce czarną robotę. Badajcie, ze- 
stawiajcie, gromadźcie fakty... bez nich Wasze teorie — to puste usiłowa- 
nia' — Toteż wszystkie teorie, wszystkie uogólnienia Pawłowa mają 
solidny fundament dowodów materialnych, mają sprawdzoną i moeną 
bazę materialną — są materialistyczne. | 

Badania Pawłowa opierając się na „panach faktach' są równie dalekie 
od ślepego empiryzmu jak i bezmyślnego przyczynkarstwa. Pawłow był 
wielkim myślicielem ij teoretykiem. W ciągu z górą sześćdziesięcioletniej 
pracy naukowej Pawłow uogólniał wyniki bogatych i Ścisłych doświadczeń 
własnych i swych uczniów. Całe wirtuozowstwo eksperymentu Pawłowa 
było zawsze skierowane w określonym kierunku. Wysoko ceniąc znaczenie 
teorii i myśli w pracy naukowej, starał się zaszczepić to zamiłowanie swoim 
licznym uczniom. Słynne były „dyskusyjne śrcdy'* w zakładzie Pawłowa, 
gdzie w rozprawach na temat wyników prac Pawłow aż do końca życia brał 
Żywy udział wnosząc ogrom swej erudycji i młodzieńczego zupełnie zapału. 
Z pogardą zawsze odnosił się do przyczynkarskiego „archiwowania fa- 
któw”. We wspomnianym przed chwilą „piśmie do młodzieży” bezpośrednio 
po podkreśleniu znaczenia faktów w nauce, Pawłow mówi: ,,....badając, 
eksperymentując, obserwując starajcie się nie pozostawać na powierzchni 
faktów. Nie zamieńcie się w archiwariuszy faktów. Starajcie się przeniknąć 
tajemnice ich powstania. Uporczywie pcszukujcie rządzących nimi praw'. 

Na zakończenie charakterystyki sylwetki Pawłowa jako badacza wspo- 
mnieć chcę o jego ozromnym oddaniu nauce. Prace naukowe wypełniły 
mu całe życie, pozostał im wierny aż do samej Śmierci. W swoim testa- 
mencie ideowym „Piśmie do młodzieży” wyraża całą głębię miłości do 
nauki słowami: „Pamiętajcie, że nauka potrzebuje od człowieka całego życia. 
I gdybyście mieli nawet dwa życia, to nie starczyłoby ich. Dużego napięcia 
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1 wielkiej namiętności wymaga nauka od człowieka. Bądźcie zapaleńcami 
w swojej pracy, w swoich badaniach”. 

Omawiając przyczyny, które pozwoliły naukom Pawłowa osiągnąć tak 
ogromne znaczenie niesposób nie podkreślić stosunku partii bolszewi- 
ków i rządu radzieckiego do Pawłowa. Nie będzie przesadą  po- 
wiedzieć, że szczytowych osiągnięć w dziedzinie fizjologii mózgu doko- 
nał Pawłow dzięki stałej i codziennej trosce okazywanej mu przez Partię 
1 rząd. Olbrzymie, nowoczesne laboratorium, wyposażone we wszelką po- 
trzebną aparaturę, każda wymagana ilość pracowników naukowych i tech- 
nicznych, wreszcie całe miasteczko naukowe we wsi Kołtusze k. Lenigra- 
du (dziś Pawłowo) przyczyniły się w niemałym stopniu do rozmachu, 
głębi, precyzyjności badań Pawłowa. 

Pawłow — świadomy i konsekwentny materialista, Pawłow — żywiołowy 
dialektyk, Pawłow — śmiały nowator w badaniach naukowych, dłuższy czas 
kył w swoich poglądach społeczno-politycznych daleki jeszcze od marksiz- 
mu-leninizmu, 

Jednak chłonny i żywy umysł wielkiego badacza nie mógł nie dostrzegać 
zniewalającej logiki i konsekwencji poglądów społeczno-politycznych mark- 
sizmu. Widział i czuł opiekę jaką rząd i partia bolszewików otaczały naukę 
i naukowców, dostrzegał, że naprawdę rozwijać się może nauka jedynie 
w warunkach socjalizmu, dostrzegał wreszcie patos życia i budownictwa 
sccjalistycznego. Wszystko to ułatwiało i przyśpieszało rozwój pogiądów 
spcłeczno-politycznych Pawłowa. I tym większe znaczenie posiada to ,,na- 
wrócenie” polityczne Pawłowa, że dokonało się ono w człowieku ideowo 
niezłomnym, w człowieku, który nie tylko że nigdy nie zapierał się swych 
pogladów, ale zawsze je Śmiało i otwarcie głosił. Tym swoim poglądom 
dał Pawłow pełny i szczery wyraz w swym ostatnim publicznym wystą- 
pieniu, na międzynarodowym zjeździe fizjologów w 1935 r., na tym samym 
zjeździe, na którym ogłoszono go „princeps physiologorum mundi" tzn. 
„księciem fizjologów świata”. 

Żeby zrczumieć głębiej światopoglądowe i ideologiczne znaczenie nauk 
Fawłowa, należy sobie uświadomić stan nauk fizjologicznych na przełomie 
XIX i XX wieku tzn. w chwili gdy Pawłow zaczął pracować nad badaniem 
działalności mózgu. 

Dzięki licznym pracom przodujących uczonych wiadome było już, że 
zjawiska psychiczne, myśli, mają swe siedlisko w mózgu. Była już nawet 
ckreślcna z grubsza lokalizacja czynności mózgu, tzn. znane były w móz- 
"gu miejsca będące ośrodkiem poszczególnych czynności np. mowy, ruchu 
określonym palcem, wzroku, słuchu i t. p. 

Jednak metody badania były jeszcze tak niedokładne i tak prymitywne, 
a materiał dowodowy tak ograniczony, że osiągnięcia te były jedynie orien- 
tacyjne, powierzchowne nie tykające istoty zjawisk, a o mechanizmie ner- 
wowej działalności, o funkcjonowaniu mózgu wiadomości były niemal że 
wyłącznie spekulatywne, abstrakcyjne. Niezmiernie charakterystyczna dla 
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zobrazowania fizjologii mózgu jest wypowiedź wybitnego uczonego nie- 
mieckiego Holza: „,Każdy, kto poważnie zajmował się fizjologią mózgu, 
zgodzi się ze mną, że bezsporne wiadomości o procesach przebiegających 
w tym najważniejszym organie nie są o wiele większe niż nasze wiadomości 
o przyrodzie na Marsie”. | 

Sam Pawłow w jednej ze swoich wczesnych prac mówi, że ,,...niewstrzy- 
many od czasów Galileusza postęp przyrodoznawstwa po raz pierwszy wy- 
raźnie zatrzymał się przed wyższymi partiami mózgu lub ogólnie mówiąc, 
przed organem najbardziej skomplikowanych stosunków zwierzęcia SO 
świata zewnętrznego...” 

Fizjologia mózgu znalazła się w ślepym zaułku. Pozwoliło to i sprzyjało 
rozwojowi wszelkich idealistycznych i metafizycznych  Spekulacji o dzia- 
łalności duchowej niezależnej od życia biologicznego, o duszy jako czymś 
nadprzyrodzonym. 

Pawłow wyjaśniając w sposób materialistyczny działalność nerwową, 
nie ograniczył się tylko do wyjaśnienia. Z całą pasją nigdy nie opuszczają- 
cego go młodzieńczego zapału począł walczyć z dualistycznymi, animistycz- 
nymi oraz z wszelkimi innymi idealistycznymi poglądami panującymi 
wówczas niepodzielnie w psychologii j zoopsychologii. 

Pawłow był materialistą świadomym i konsekwentnym. Istota jego nauki 
była materialistyczna, gdyż w materialistyczny sposób tłumaczyła istotną 
treść i pochodzenie wyższych czynności psychicznych. Czymże bowiem 
innym jak nie materializmem było tłumaczenie czynności nerwowych nor- 
malnymi procesami przebiegającymi w półkulach mózgowych. Podstawową 
zasadę materializmu formułuje Engels: „Światopogląd materialistyczny 
jest to po prostu przyjmowanie przyrody taką, jaka ona jest bez wszel: 
kich postronnych dodatków". Niemal jakby powtarzając lub odpowiada- 
jąc Pawłow mówi: „Przyrodoznawstwo to wytwór rozumu ludzkiego, 
zwróconego ku przyrodzie i badającego ją bez jakichkolwiek rozważań 
i pojęć zapożyczonych z innych Źródeł niż sama przyroda, 

Pawłow nie ogranicza się tylko do pozytywnych sformułowań materialis- 
tycznych. Pawłow jest bojowym, walczącym materialistą. W swoich licz- 
nych wystąpieniach jest nieprzejednanym wrogiem idealizmu we wszelkiej 
postaci, a że w dziedzinie fizjologii wyższych czynności mżzgowych jdealizm 
występuje najczęściej jako dualizm lub animizm, niejednokrotnie ostro 
występuje nie tylko przeciwko jawnym, lecz i przeciw zamaskowanym 
dualistom. | 

Tak w jednym ze swych przemówień Pawłow z oburzeniem mówi o wykła- 
dach Sherringtona, w których ten ,...wystąpił jako drvalista, przedsta- 
wiając człowieka jako kompleks dwóch substancji, wyższego ducha i grze- 
sznego ciała. Oświadcza on po prostu, choć dziwne to jest dia fizjologów 
dzisiejszych czasów, że być może, między myślą i m zgiem nie ma 
związku”. 

Istota teorii Pawłowa nie pozostawia wątpliwości co do jego poglądów 

na następne ważne zagadnienie materialistycznego pojmowania przyrody, 
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a mianowicie co jest pierwotne: myśl czy materia, zagadnienie sformuło- 
wane przez Engelsa w sposób następujący: „Naczelnym zagadnieniem 
całej filozofii jest zagadnienie stosunku myślenia do bytu, ducha do przy- 
rody... Zależnie od odpowiedzi na to pytanie podzielili się filozofowie na 
dwa wielkie obozy. Ci, którzy twierdzili, że duch istniał wpierw niż przy- 
roda... utworzyli obóz idealistyczny. Inni zaś, którzy za pierwotną uważali 
przyrodę należą do rozmaitych szkół materializmu”. 

Wreszcie kardynalna dla materializmu zasada poznawalności Świata. 
„..marksistowski materializm filozoficzny — mówi Stalin — wychodzi 
z założenia, że świat i rządzące nim prawa są w zupełności poznawalne, że 
nasza wiedza o prawach przyrody, Sprawdzona przez doświadczenie, przez 
praktykę, jest wiedzą wiarygodną, mającą znaczenie prawdy obiektywnej, 
że nie ma na Świecie rzeczy niepoznawalnych, są zaś tylko rzeczy jeszcze 
nie poznane, które będą odkryte i poznane za pomocą nauki i praktyki”. 

Zasady te popierał Pawłow całym swoim optymizmem, całą wiarę wir- 
tuoza-eksperymentatora w potęgę umiejętnie zastosowanej metody. Z tri- 
umfem mówi Pawłow, że pracowników w dziedzinie fizjologii nerwów, a 
więc w najtrudniejszej i przedtem niemal że niedostępnej badaniom dzie- 
dzinie nieraz ,,...ogarnia zdumienie przed wprost nieprawdopodobnymi 
możliwościami obiektywnych badań w tej nowej dla niego dziedzinie naj- 
bardziej skomplikowanych zjawisk". 

Zupełnie zgodnie z marksistowskim pojęciem poznawalności i stosunku 
prawdy względnej j absolutnej Pawłow twierdził: „W ogóle ten nowy 
dział fizjologii jest istotnie zniewalający, czyniąc zadość dwom, zawsze 
obok siebie idącym tendencjom rozumu ludzkiego: dążeniu zagarniania co- 
raz nowych prawd i protestowi przeciw pretensjom o rzekomo zakończo- 
"nych gdzieś wiadomościach. Tu góra niewiadomego długo pozostanie nie- 
porównanie większą od kawałeczka zdobytego, poznanego* 

Dla zrozumienia znaczenia Światopoglądowego teorii Pawłowa musimy 
choć wspomnieć o jego dialektycznym ujmowaniu badanych zagadnień. 

Wielka i rozległa erudycja Pawłowa, zdolność obserwacyjna i talent teo- 
retyka — myśliciela, żywiołowo wprowadziły tego wielkiego uczonego na 
drogę dialektycznego ujmowania faktów i zagadnień. Cała jego metodo- 
lcgia ,chronicznego' eksperymentu pozwala badać żywy organizm w je- 
go normalnym życiu. 

Samo pojęcie odruchu względnego jest wyrazem przyczynowego, cało- 
ściowego ujmowania zwierzęcia i środowiska zewnętrznego. A już na 
wskro$ dialektyczne jest tłumaczenie przez Pawłowa zjawisk pobudli- 
wości i hamowania. Stosunek pobudliwości do hamowania jest chyba kla- 
syczną ilustracją zasady przeciwieństw wewnętrznych, zasady określonej 
przez Lenina jako ,,..badanie przeciwieństw w samej istocie przedmiotów”. 
Ogromne jak widzimy jest znaczenie światopoglądowe teorii Pawłowa. 
Całość jego nauki to głębokie i twórcze uzasadnienie słuszności materia- 
lizmu filozoficznego na materiale fizjologicznym. Toteż nie dziwnego, że 
twierdzenia Pawłowa nie dają reakcjonistom spokoju. Toteż nie dziwią 
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nas jawne ani zamaskowane próby podważenia nauk Pawłowa. Ale też 
z drugiej strony zrozumiałe się stanie, czemu dla nas — marksistów i dla 
nas Polaków, budujących fundamenty socjalizmu, nauki Pawłowa są tak 
cenne i tak pełne znaczenia, 

Nauka Pawłowa to wyparcie reakcyjnych, pseudonaukowych teorii 
z jeszcze jednej dziedziny myśli ludzkiej, to jeszcze w jednej dziedzinie 
myśli ludzkiej zwycięstwo filozofii marksistowskiej. 
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W. Michajłow — M. Schleyen 


Rola Wszechnicy Radiowej 
w popularyzacji wiedzy 


Mobilizacja sił ludowych do budowy państwa socjalistycznego 
i wykonania planów gospodarczych nadała całemu życiu naszego 
narodu niespotykane dotąd w przeszłości tempo. Dziesiątki tysięcy 
jednostek z ludu, z klasy robotniczej, biednego i średniorolnego 
chłopstwa wysunęło się w ciągu ostatnich pięciu lat na kierownicze 
stanowiska w aparacie państwowym i gospodarczym, w produkcji 
przemysłowej i rolniczej. Proces ten trwa nieprzerwanie. Potrzeby 
naszego aparatu państwowego nie maleją, lecz rosną i wymagają 
nowych kadr. Wykonanie planu 6-letniego stawia przed partią 
1 państwem coraz większe, coraz trudniejsze zadania wciągnięcia 
setek tysięcy ludzi do twórczej, kierowniczej pracy, wymagającej 
wysokich kwalifikacji zawodowych. Tow. Minc w referacie na Kon- 
gresie Zjednoczeniowym wskazał na doniosłość kształcenia nowych 
kadr technicznych. Wytyczne do planu 6-letniego stwierdzają, że 
„w okresie sześciolecia należy przeszkolić w zawodach  nierolni- 
czych ponad 800 — 900 tysięcy robotników, od 80 — 100 tysięcy 
techników i około 24 tysięcy inżynierów". „Jest to zadanie bardzo 
ciężkie i trudne do wykonania, ale bcz wykonania tego zadania nie 
może być mowy o pomyślnej realizacji planu sześcioletniego". Jeśli 
uwzględnimy potrzeby produkcji rolniczej, aparatu rozdzielczego 
i aparatu państwowego, potrzeby frontu kulturalnego itd. stanie 
przed nami w całej rozciągłości gigantyczne zadanie wyszkolenia 
w krótkim czasie milionów ludzi, w rękach których będzie spoczy- 
wała sprawa przebudowy Polski na kraj socjalistyczny. 
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Staje przed nami olbrzymie zadanie wyposażenia milionów ludzi 
w niezawodny oręż marksizmu-leninizmu, bez którego żaden spe” 
cjalista nie może orientować się należycie w powierzonym sobie, 
choćby skromnym, zakresie działania. Wychowanie mas pracują” 
cych w duchu marksizmu-leninizmu, przyswojenie nauki mark- 
sizmu-leninizmu musi objąć miliony pracowników w szeregach 
i poza szeregami partii. 

Na XVIII Zjeździe WKP(b) tow. Stalin mówił: 

„Można z całą pewnością powiedzieć, że gdybyśmy zdołali wy” 
chować pod względem ideologicznym nasze kadry we wszystkich dzie* 
dzinach pracy i potrafili także zahartować pod względem politycz- 
nym, by mogły się one swobodnie orientować w sytuacji wewnę” 
„trznej i międzynarodowej, gdybyśmy zdołali uczynić z nich całko” 
wicie dojrzałych marksistów-leninistów, umiejących rozwiązywać 
bez poważnych błędów sprawy, dotyczące kierownictwa kraju, to 
mielibyśmy wszystkie dane po temu, aby uważać, że dziewięć 
dziesiątych wszystkich naszych zagadnień zostało rozwiązane". *) 

Olbrzymie więc zadania stoją przed siecią szkół, organ'zowanych 
przez poszczególne ministerstwa, przed Centralnym Urzędem Szko- 
lenia Zawodowego, a także przed siecią szkół partyjnych. Byłoby 
jednak błędem zepchnąć wyłącznie na sieć szkolną te odpowie” 
dzialne zadania. Musimy zmobilizować wszystkie nowoczesne 
środki propagandowe do popularyzacji zagadnień politycznych 
i naukowych. Jest to zadanie nierozerwalnie związane z socjali- 
styczną przebudową społeczeństwa. 

Popularyzacja zagadnień politycznych i naukowych w skali ma- 
sowej musi się oprzeć na zupełnie nowych podstawach. Musi zer- 
wać z obiektywistyczną postawą, za którą kryła się propaganda 
wstecznych idei, czapkowanie przed zachodem lub też po prostu 
zwykła niesumienność naukowa. 


Jedno z pism wychodzących w Polsce, które nosi podtytuł: „Mie- 


sięcznik naukoznawczy*, zamieściło w zeszłym roku nieprawdopo” 
dobny wprost artykuł holenderskiego profesora Burgersa, napisany 
dla tego pisma. Artykuł ten pt. „Uwagi o popularyzacji nauki i jej 
skutkach społecznych',**) zawera następującą tczę: „Nie można 
pominąć faktu, że zaznajomienie społeczeństwa z badaniami nau- 
kowymi wywoływało jak dotąd tylko złe skutki w stosunkach 
międzynarodowych". My nie tylko nie boimy się tych „złych'” 
skutków popularyzacji nauki, lecz twierdzimy, że socjalizm mogą 
zbudować tylko ludzie obeznani z wynikami nauki i umiejący wy” 
korzystywać jej osiągnięcia, Na trzecim zjeździe Komsomołu Lenin 
mówił: „Komunistą możesz stać się tylko wtedy, gdy wzbogacisz 


*) J. Stalin „Zagadnienia leninizmu” str. 548 wyd. „Książka”. 
**) „Życie Nauki”, styczeń — luty 1948 r, tom V, nr 25, 26, Kraków. 
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swą pamięć przez zaznajomienie się z wszystkimi bogactwami, któ- 
re. osiągnęła ludzkość". 

Chcemy ażeby do milionów ludzi w Polsce docierała marksistow" 
sko-leninowska nauka o rozwoju społeczeństwa, bohaterska histo- 
ria polskiego ruchu robotniczego, doświadczenia historii WKP(b), 
mające międzynarodowe znaczenie, historia naszego narodu, jego 
literatury, kultury, osiągnięć naukowych. Chcemy, żeby rozszerzała 
się znajomość osiągnięć nauk przyrodniczych, oparta na podsta- 
wowych pojęciach materializmu  dialektycznego. Chcemy, aby 
osiągnięcia przodującej nauki radzieckiej docierały do polskiego 
człowieka pracy. Chcemy, aby popularyzacja zagadnień współcze” 


snej techniki pomagała w zrozumieniu i realizowaniu  6-letniego 


planu. 

Nie, nie tylko nie boimy się „skutków społecznych” populary- 
zacji zagadnień politycznych i naukowych, lecz uważamy ją za nie- 
zbędny warunek w całokształcie prac, związanych z przebudową 
Polski na kraj socjalizmu. 

Chcemy, ażeby popularyzacja nauki stała się zjawiskiem maso- 
wym przy wykorzystaniu wszystkich możliwości, wynikających 
z istnienia masowych organizacji. W Związku Radzieckim w roku 
1948 wygłoszono w  klvbach robotniczych i domach kultury 
1.400.000 wykładów (wg art. tow. Popowej w czasopiśmie „Kultu 
ra i ŻiŹŃ” z 21. 4. 1949). Jedna tylko organizacja ,„Wszechzwiązko” 
we Towarzystwo Popularyzacji Zagadnień Politycznych i Nauko- 
wych” w ciągu 2 ostatnich lat zorganizowało 210.000 wykładów dla 
29 milionów ludzi, wydało 600 broszur w nakładzie 35 milionów 
egzemplarzy, zorganizowało 3.500 lektoratów, w tym w miastach — 
600, w fabrykach — powyżej 600, a w wiejskich rejonach i kołcho” 
zach — powyżej 2.200 (dane z nr 8 czasopisma „Nauka i Żiźń' 1949). 


Co najciekawsze — że wyżej przytoczone, imponujące cyfry uwa- 
żane są w sprawozdaniach za niewystarczające i niezadowalające, 
gdyż osiągnięcia te są mierzone celem, aby każdy pracujący był 
człowiekiem kulturalnym i wykształconym. 

Popularyzacja nauki stała się w Związku Radzieckim potężnym 
czynnikiem w wychowaniu społeczeństwa. 

W wielkim umyśle Lenina zrodziła się myśl wykorzystania no” 
wych środków technicznych do szkolenia szerokich mas, do popu- 
laryzacji nauki. 

W dniu 25 rocznicy śmierci Lenina „Prawda' (nr 21 za r. 1949) 
wydrukowała wśród innych nieopublikowanych dokumentów wiel- 
kiego twórcy państwa radzieckiego jego list do Stalina o rozwoju 
radiotechniki. Załączając dwa referaty wybitnych specjalistów — 
pionierów radiotechniki w ZSRR — Lenin pisze: „Z referatów tych 
wynika, że technika nasza pozwala na przekazywanie drogą bezdru- 
tową, radiową żywej mowy ludzkiej na dostatecznie daleką odle- 
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głość, możliwe jest również uruchomienie wielu setek odbiorników, 
za pomocą których można przekazywać przemówienia, referaty 
i odczyty wygłaszane w Moskwie do wielu setek miejscowości 
Republiki, odległych od Moskwy, o setki a nawet przy spełnieniu 
pewnych warunków — o tysiące wiorst. Myślę, iż realizacja tego 
planu jest dla nas bezwzględną koniecznością zarówno z punktu 
widzenia propagandy i agitacji, zwłaszcza w stosunku do tych mas 
ludności, które tkwią w analfabetyżmie, jak i dla przekazywania 
odczytów. Biorąc pod uwagę całkowitą nieprzydatność a nawet 
szkodliwość większości tolerowanych przez nas burżuazyjnych pro” 
fesorów nauk społecznych, nie mamy innego wyjścia, prócz tego, by 
nieliczni nasi profesorowie komunistyczni, przygotowani do wykła- 
dów z dziedziny nauk społecznych, wygłaszali te wykłady dla setek 
miejscowości położonych na wszystkich krańcach Federacji". 


Trafność i aktualność dla nas wskazań Lenina, sformułowanych 
w 1922 roku, jest zastanawiająca. Technika radiowa poczyniła 
wprawdzie od tego czasu ogromne postępy, upowszechnianie i uma- 
sowienie radia postępuje u nas wielkimi krokami naprzód. Nato- 
miast sytuacja polityczna, sytuacja w dziedzinie nauk społecznych 
— i nie tylko społecznych — jest taka, że skłania do zastosowania 
w całej rozciągłości wskazań Lenina sprzed 27 laty.. Współczesna 
rad:ofonia jest tak potężnym instrumentem oddziaływania na masy, 
iż nie wolno nam nie skorzystać z niego w walce toczonej na odcinku 
oświaty z siłami reakcji i zacofania o postęp i upowszechnienie rze- 
telnej, służącej sprawie postępu i socjalizmu wiedzy. 

Kształcenie drogą radiową kryje w sobie zupełnie wyjątkowe 
możliwości. Pozwala ono na skoncentrowanie wokół tej sprawy na” 
szych wciąż jeszcze zbyt szczupłych marksistowskich kadr nauko- 
wych, na najbardziej ekonomiczne skupienie ich wysiłków i racjo- 
nalne wykorzystanie ich dorobku. Przez radio można oddziaływać 
jednocześnie i jednoznacznie na wielką grupę odbiorców  rozpro” 
szonych po całym kraju. Ma to szczególnie wielkie znaczenie obec” 
nie kiedy olbrzymi wysiłek skierowany jest na podniesienie kultu- 
ralne wsi, na niwelowanie przepaści pomiędzy ludnością miejską 
i wiejską również w dziedzinie kultury i oświaty, przepaści, którą 
celowo pogłębiały rządy kapitalistyczne. Dzięki swym specjalnym 
właściwościom radio — docierające wszędzie — może odegrać 
w tych procesach wyrównawczych doniosłą rolę. Forma wykładów 
radiowych pozwala na szybkie i bezpośrednie przekazywanie szero" 
kim masom odbiorców najnowszych zdobyczy wiedzy i problemów 
najbardziej aktualnych przez wybitnych naukowców-popularyza” 
torów. Dla poszczególnych grup pracowników kultury nauka przez 
radio może nadto na obecnym etapie zastąpić inne formy kształce” 
nia i doskonalenia ideologicznego. Grupa nauczycielstwa, która jak 
wskazują dotychczasowe doświadczenia Wszechnicy Radiowej sta- 
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nowi bardzo poważny odsetek słuchaczy, umie na tej drodze usunąć 
rażące niedociągnięcia w swej pracy zawodowej i społecznej, spowo- 
dowane vrzez brak niezbędnych podręczników lub niedostosowanie 
ich do programów szkolnych i aktualnych wyrnagań, brak literatury 
naukowej itp. CORE + 

Obok tych wielkich zalet nauczanie przez radio nastręcza specy” 
ficzne trudności. Nie istnieje żadne niemal doświadczenie w tej 
dziedzinie. Wymaga zatem ono nowatorskiego i piónierskiego podej” 
ścia. Próba prowadzenia systematycznej nauki przez radio dla zare” 
jestrowanej i zorganizowanej grupy słuchaczy jest próbą nową. Dla- 
tego też .zarówno strona dydaktyczna jak i organizacyjna tej formy 
kształcenia musi być gruntownie przemyślana. 

Treść i forma wykładu radiowego, trwającego z reguły 15—20 
minut, wymagają od prelegenta specjalnych uzdolnień populary” 
zatorskich. Wykład musi być niezwykle zwarty, treściwy, a jedno” 
cześnie sprawy najistotniejsze muszą być w nim należycie uwy” 
puklone i oświetlone. Przy nauce przez radio odpada oddziaływanie 
na słuchaczy za pomocą mimiki, gestu, dygresji — tego wszystkie” 
go, co składa się na bezpośredni wpływ prelegenta na audytorium. 
Czy można nauczać przez radio każdego przedmiotu? Wydaje się, 
że systematyczne nauczanie np. matematyka. lub fizyki, bądź ja- 
kiegoś przedmiotu technicznego drogą wykładów radiowych jest 
niemożliwe; można natomiast tą drogą przekazać słuchaczom wiele 
wiadomości z dziedziny matematyki lub fizyki, można ich zachęcić 
do samodzielnej pracy. Duże trudności nastręcza również nieunik- 
niona nierówność poziomu i przygotowania naukowego słuchaczy, 
bez porównania większa niż przy nauce w ramach szkolenia bezpo” 
średniego. | 

Należy przyjąć jako pewnik, że nauka przez radio nie może być 
jedyną formą kontaktu ze słuchaczem. Aby wykładowca mógł 
wykonać swoje zadanie w całej pełni słuchacz musi mieć w ręku 
odpowiednie wydawnictwa -—— ilustracje, tablice, wykresy, skrypty 
wykładów, przypisy, komentarze, teksty, wskazówki bibliograficz” 
ne oraz wykaz literatury obowiązującej, jak również zaleconej. Do” 
starczenie słuchaczom wyżej wymienionych pomocy naukowych 
powinno stać się równie ważnym zadaniem Wszechnicy Radiowej 
jak i organizacja wykładów. 

Z tych założeń ogólnych wynikały ważne wnioski organizacyjne. 
Słuchacze zarejestrowani, a tam gdzie to było możliwe zorganizo” 
wani w zespoły — powinni byli być stałymi korespondentami 
Wszechnicy, nadsyłającymi opracowania zadanych tematów, odpo” 
w.edzi na 'pytania i własne uwagi, odbierającymi systematycznie 
pomoce naukowe. Dla miejscowości, skupiających liczniejsze grupy 
słuchaczy, jako jedną z form pracy ustalono formę pracy świetlico” 
wej — zbiorowe słuchanie wykładów, wymiana zdań, dyskusja, 
wzajemne sprawdzanie wiadomości. Postanowiono, że przesłuchan:e 
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przez słuchacza kursu Wszechnicy musi być zakończone jakąś for- 
mą sprawdzenia wiadomości — np. egzaminem, gdyż pozwala to 
zarówno słuchaczom jak i kierownictwu Wszechnicy na ocenę wy” 
ników pracy. | 

Cóż można obecnie powiedzieć, po roku doświadczenia i ekspery- 
mentowania, o potrzebie istnienia, o głównych przesłankach pro* 
gramowych i organizacyjnych oraz o zadaniach Wszechnicy Radio" 
wej? | 

W ciągu roku swego istnienia Wszechnica Radiowa osiągnęła 
niewątpliwie poważne, pozytywne wyniki. Przyczyniły się do tego: 
bezsprzeczna trafność zasadniczych koncepcji Wszechnicy, uchnwy- 
cenie pilnej potrzeby popularyzacji zagadnień politycznych i nau" 
kowych, popularyzacji opartej na zasadach marksizmu-leninizmu. 

Udało się skupić wokół Wszechnicy poważną grupę wybitnych 
prelegentów, którzy potrafili dostosować się do specyficznych wy” 
magań tej formy masowego kształcenia. 

Za pewne osiągnięcie na pierwszym, eksperymentalnym etapie 
prac Wszechnicy Radiowej musi być uważany fakt, iż liczba zare” 
jestrowanych słuchaczy Wszechnicy dosięgała w roku 1948/49 — 
8.000. Znaczna grupa słuchaczy aktywnie współpracowała z Wszech- 
nicą, nadsyłając listy, sprawozdania, opracowania zadanych tema- 
tów, uwagi o pracy Wszechnicy, recenzje poszczególnych wykładów 
itp. Nadsyłane przez nich opinie oceniały pracę Wszechnicy w spo- 
sób pozytywny, nieraz entuzjastyczny, zawierały często słuszne 
i trafne postulaty. Czołowa grupa 35 słuchaczy zetknęła się z kie- 
rownictwem na konferencji, zorganizowanej w Warszawie 12. 3. 
1949 roku. Wśród blisko 8.000 zarejestrowanych słuchaczy 60% 
stanowili nauczyciele, pracujący głównie na wsi lub w mniejszych 
miastach, zarejestrowani przez ZNP. Przedstawiciele grupy nauczy- 
cielskiej wielokrotnie podkreślali w ustnych i pisemnych wypowie” 
dziach, że wykłady Wszechnicy pomogły im lepiej realizować pro” 
gram i prowadzić pracę pedagogiczną. Zwłaszcza wielkie zaintere” 
sowanie budziły wśród słuchaczy wykłady o rozwoju społecznym 
ludzkości i naukowych podstawach poglądu na świat. 

Sukcesem Wszechnicy jest uruchomienie w 15 ośrodkach komi- 
sji egzaminacyjnych i przeprowadzenie zapowiedzianych na począt” 
ku egzam.:nów. Niestety frekwencja na egzaminach była niewielka 
(około 7,5% słuchaczy). Należy stwierdzić, że poziom zdających był 
na ogół wysoki, świadczący o niezłym opanowaniu materiału. Na to, 
iż tylko nieliczna grupa słuchaczy przystąpiła do egzaminów, zło” 
żyło się wiele przyczyn, wśród których jedną z poważniejszych była 
prawdopodobnie nowość tej imprezy, jak również niezrozumienie 
znaczenia egzaminów nawet przy całkowitym docenianiu korzyści 
odniesionych z przesłuchania wykładów. 

Ten nowy typ popularyzowania nauki, który przedstawia 
Wszechnica Radiowa i brak doświadczeń, spowodował, że praca 
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dotychczasowa w tej dziedzinie była obarczona poważnymi błędami 
i niedociągnięciami, które dopiero częściowo będą w tym roku 
usunięte. 

W zakresie programu było jeszcze dużo błądzenia. Poszczególne 
cykle nie były należycie zgrane ze sobą. Poziom ideolog.:czny nie” 
których wykładów nie był należyty. Wiele wykładów było przełado- 
wanych rozmaitymi ciekawostkami, szczególikami, które tylko za” 
cierały linię polityczną obowiązującą Wszechnicę. 


Największe jednak błędy zostały popełnione w dziedzinie orga- 
nizacyjnej. Nie zorganizowano rekrutowania słuchaczy. Ograniczo” 
no się do apelu przez radio i komunikatów prasowych. Jedynym 
przejawem zorganizowanego doboru słuchaczy była współpraca ze 
Związkiem Nauczycielstwa Polskiego. Organizowanie kół uczących 
się pozostawiono żywiołowej inicjatywie słuchaczy. Nie wykorzy” 
stano możliwości, tkwiących w kontakcie z organizacjami masowy” 
mi, jak ZMP, Związki Zawodowe i Samopomoc Chłopska. Co go- 
rzej nie zainteresowano pracą Wszechnicy wojewódzkich j powia” 
towych szczebli organizacji partyjnej. 


Współpraca z organizacjami zawodowymi ograniczała się wyłącz” 
nie do Związku Nauczycielstwa Polskiego, ale i ta współpraca nie 
była należycie pogłębiona, a co najważniejsze — nie wychodziła 
poza centralne władze Związku. 


Niektóre z tych błędów usunięto już częściowo z początkiem no” 
wego, drugiego roku istnienia Wszechnicy Radiowej. Nawiązano 
kontakt z organizacjami masowymi. Powołano Centralną Radę 
Społeczną Wszechnicy Radiowej, w której są reprezentowani: Pol- 
skie Radio, Min. Oświaty, CRZZ, ZSCh i ZMP. Postawiono za- 
danie podniesienia liczby zarejestrowanych słuchaczy do 100.000. 
Udoskonalono program, podzielono na dwa poziomy, rozszerzono 
grono kierownicze i zespół prelegentów. Dokładniej sprecyzowano 
linię ideologiczną Wszechnicy. 

W tych warunkach Wszechnica Radiowa nie może pozostawić 
przypadkowi sprawy słuchania wykładów. Dobór słuchaczy musi 
być celowy. Nie wolno liczyć w tej dziedzinie na żywiołowość, na 
przypadek, konieczne tu jest organizacyjne ujęcie całej imprezy. 

Dlatego też Wszechnica musi w swej pracy coraz ściślej wiązać 
się z organizacjami masowymi, przy pomocy których jej wykłady 
będą docierały właśnie tam, gdzie są najpotrzebniejsze. 

Przed Centralną Komisją Społeczną Wszechnicy Radiowej stoi 
zadanie skoordynowania prac, związanych z rekrutacją słuchaczy 
i kierowaniem całokształtu prac przez reprezentowane w NIEJ 
związki. Tej komisji na szczeblu centralnym odpowiadają komisje 
społeczne na szczeblu wojewódzkim, których zadaniem jest bezpo” 
średnie organizowanie w terenie grup słuchaczy wykładów Wszech” 
nicy Radiowej, | 
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Ośrodkiem pracy Wszechnicy Radiowej powinna sie stać przede 
wszystkim świetlica: świetlica w fabryce i w innych zakładach 
pracy oraz Świetlica wiejska. 

Niezwykle ważnym czynnikiem prowadzenia pracy Wszechnicy 
jest organizowanie grup słuchaczy celem słuchania wykładów, 
zbiorowego korzystania ze skryptów i przeprowadzania dyskusji 
nad przerobionymi tematami. 

Przy należytej opiece komisji społecznych w województwach 
może być zapewnione dotarcie do młodzieży i do świata pracy. 

Praca Świetlicowa powinna w ten sposób wzbogacić się. przez 
włączenie do swego programu zaniedbywanej dotychczas dziedzi- 
ny popularyzacji zagadnień politycznych i naukowych, która stano" 
wi tak ważny moment w wychowaniu mas ludowych. Wszechnica 
musi zająć właściwe miejsce w całości naszej ofensywy ideologicz" 
nej i kulturalno-oświatowej. Miejsce to wyznaczone jest zarówno 
przez jej zadania, jak i przez jej możliwości. Nie może ona dublo* 
wać ani zastępować żadnej innej akcji. Ujawnione w niektórych 
dołowych ogniwach Partii próby zastąpienia szkolenia partyjnego 
wykładami Wszechnicy i oparcia się na jej skryptach należy uznać 
za szkodliwe i błędne. 

Wszechnica powinna wypełnić luki, istniejące na froncie ofen* 
sywy ideologicznej. Poza grupą nauczycielską winna ona objąć 
zespoły świetlicowe, stać się jednym — lecz nie jedynym — odcin- 
kiem pracy św: etlicowej. Wszechnica powinna docierać przede 
wszystkim tam, gdzie ze względu na małe skupienie ludności orga” 
nizacja zespołów świetlicowych lub samokształceniowych jest utru- 
dniona lub niemożliwa — a więc na wieś, do małych miasteczek, do 
pojedynczych pracowników oświatowych, do nauczycieli szkół pod- 
stawowych, rozsianych po całym kraju. 

W ten sposób Wszechnica Radiowa winna stać się jednym 
z instrumentów szerzenia elementów rzetelnej wiedzy, propago* 
wania marksizmu-leninizmu, podnoszenia poziomu ideologicznego 
szerokich mas pracowniczych, doskonalenia dołowych pracowników 
frontu oświatowo-kulturalnego, winna służyć idei związania nauki 
z życiem poprzez popularyzację jej wyników, powinna zmierzać do 
powiązania mas ludowych ze światem nauki. 

W ulotce programowej Wszechnicy Radiowej na rok 1949/50 za” 
danie jej zostało sformułowane w sposób następujący: „Wszechnica 
Radiowa... uczelnia dwuletnia, mająca poprzez udostępnienie nauki 
otworzyć drogę do awansu społecznego szerokim rzeszom budowni* 
czych Polski Ludowej'. 

Jak należy rozumieć możliwość awansu społecznego drogą stu- 
diów na Wszechnicy Radiowej? Istniały na tym tle, zwłaszcza wśród 
grupy nauczycielskiej, pewne nieporozumienia. Wysuwano żądanie, 
by świadectwo ukończenia Wszechnicy uprawniało do automa" 
tycznego awansu służbowego lub dawało inne przywileje. Sprawę 


należy postawić zupełnie jasno. O awansie społecznym, w znacze- 
niu awansu służbowego, powinny decydować nie te czy inne dy” 
plomy lub świadectwa, lecz ocena całokształtu pracy, działalności 
pracownika. Tych możliwości Wszechnica Radiowa nie ma i mieć 
nie może. Jej zadaniem jest dostarczenie wiadomości i sprawdze” 
nie tych wiadomości drogą egzaminu, o wyniku którego świad 
czyć winno odpowiednie świadectwo. Nauka dostarczona _ przez 
Wszechnicę Radiową stanowi istotnie ważny czynnik mogący ułat: 
wić awans społeczny, lecz nie gwarantuje tego awansu w sposób 
automatyczny. Zadaniem instytucji państwowych, społecznych 
i partyjnych, których pracownikami są słuchacze i absolwenci 
Wszechnicy Radiowej, jest uwzględnienie — obok szeregu innych 
czynników — także faktu przesłuchania przez ich pracownika kur” 
su Wszechnicy Radiowej, należyte wykorzystanie tej okoliczności. 
Tylko przy takim postawieniu sprawy wysiłek Wszechnicy nie zo* 
stanie zmarnowany i stanie się ona istotnie narzędziem awansu spo” 
łecznego. Nie wyklucza to zresztą takiej sytuacji, że Świadectwo 
Wszechnicy może się stać wymaganą kwalifikacją przy zatrudnia” 
niu pracowników określonego typu — np. kierowników lub prele- 
gentów świetlicowych. 

Znaczenie Wszechnicy dla ZNP uwydatnia dotychczasowy udział 
tej organizacji w pracach Wszechnicy i liczebność grupy nauczy” 
cielskiej wśród słuchaczy, która powinna stale rosnąć. Ale i to nie 
wystarczy. ZNP powinien propagować Wszechnicę wśród nauczy” 
cieli, popierać powstanie zespołów słuchaczy, włączyć się szerzej do 
akcji egzaminacyjnej. Należy wyjaśniać nauczycielom, że przesłu” 
chanie kursu Wszechnicy, choć może zastąpić — zgodnie z okólni- 
kami Min. Oświaty — udział w kursie nauki o Polsce i świecie 
współczesnym, nie zastępuje kursów innego typu jak również 
innych form kształcenia j doszkalania zawodowego. Należy powią” 
zać prace Wszechnicy z działalnością ośrodków dydaktycznornauko” 
wych i konferencji nauczycielskich, wykorzystać jej wykłady i po” 
moce naukowe dla podniesienia poziomu prac na tym odce:nku. 
ZNP może odegrać nader poważną rolę w zagadnieniu racjonal 
nego wykorzystania uczelni radiowej dla podniesienia poziomu ideo" 
logicznego i zawodowego nauczycieli. 

O zadariach, celach i metodach pracy Wszechnicy Radiowej 
powinni bvć dobrze poinformowani kierownicy partyjnych wydzia” 
łów propagandy. Nie dostrzegali oni dotąd często istnienia Wszech” 
nicy Radiowej. Obowiązkiem ich powinno być czuwanie na swym 
terenie nad pracą miejscowych ogniw Wszechnicy, zainteresowanie 
się pracami zorganizowanych zespołów słuchaczy — zwłaszcza słu” 
chaczy partyjnych, należyte wykorzystanie działalności Wszechnicy 
w związku z akcją szkolenia partyjnego. Ich zadaniem m. in. winno 
być czuwanie, by instytucje i organizacje terenowe należycie oce” 
niały rolę Wszechnicy, jako jednego z instrumentów awansu spo” 
łecznego. 
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Doceniając znaczenie Wszechnicy Radiowej, jako środka propa” 
Sandy masowej, organizacje partyjne muszą czujnie śledzić jej 
prace, sygnalizować błędy, niedociągnięcia i wypaczenia organiza- 
cyjne, pomagać w ich usunięciu, podkreślać i rozwijać pozytywne 


Chłopskiej, ZNP, Ligę Kobiet — tylko z pomocą i pod czujną kon- 
trolą Parti; Wszechnica Radiowa będzie mogła należycie spełnić 
swe ważne zadanię 


Żanna Kormanowa 


Na froncie radzieckiej 
nauki historycznej 


Niady dotąd w dziejach idea nie odgrywała takiej potężnej mobilizującej 
i organizującej roli, jak obecnie. Nigdy dotąd do bezpośredniego politycznego 
działania nie były wciągnięte takie nieprzeliczone, sięgające setek milionów 
masy ludzkie, jak obecnie. Nigdy dotąd walka klasowa nie toczyła się w ta- 
kim tempie i na tak obszernym terenie, jak obecnie. Nigdy dotąd świado- 
mość milionowych mas nie odgrywała takiej decydującej roli w układzie 
walczących w skali światowej sił socjalizmu i pokoju z siłami imperializmu 
i wojny. Nigdy też przed nauką historyczną nie stały z taką ostrością bojo- 
we zadania walki o świadomość historyczną mas, o świadomość opartą 
na teorii materializmu historycznego, uskrzydlającą do walki przez naukowo 
uzasadnioną pewność zwycięstwa. 

Odkąd dyskusja filozoficzna nad podręcznikiem Aleksandrowa otworzyła 
nowy etap walki radzieckiej ideologii socjalistycznej z ideologią imperializmu, 
etap dalszego dojrzewania socjalistycznej świadomości mas w ZSRR, odkąd 
padły w tej dyskusji nasycone prawdziwie bolszewicką namiętnością, bojowe 
sformułowania A. Żdanowa — potrzeba objęcia dyskusją również i terenu 
te'rki historycznej stała się dla wszystkich oczywista. 

Żdanow przypomniał swojemu społeczeństwu, jakie gigantyczne zadania 
stawia przed nim dzień dzisiejszy i jak je powiększać będzie każdy dzień 
jutrzejszy. Żdanow przypomniał wielkie słowa Lenina, że nie sposób do- 
ciekać prawdy sercem chłodnym i obojętnym, że nie można zmieniać świata 
w postawie „oezzębnego jarosza . 

Nauka radziecka to nauka ofensywna. Nauka radziecka to ideologiczny 
odcinek wielkiego frontu walki o pełne zwycięstwo socjalizmu. , 

Żdanow nakreślił w swym wystąpieniu następujący obraz pełen głębo- 
kiej treści: 
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„Gdy mowa o froncie filozoficznym, narzuca się tu od razu obraz zorgani- 
zowanego oddziału wojujących filozofów, uzbrojonych w oręż doskonale opa- 
nowanej teorii marksistowskiej, prowadzących w całej rozciągłości ofensywę 
przeciwko wrogiej ideologii za naszą miedzą graniczną, przeciwko przeżytkom 
ideologii burżuazyjnej w świadomości ludzi w naszym własnym kraju, posuwa- 
jących naszą naukę wciąż naprzód '...*) 

Formułując w ten sposób zadania nauki, Żdanow przenosił na naukowy 
odcinek frontu ideologicznego „znane uchwały CK WKP(b) w sprawach 
ideologicznych... przeciwko oderwaniu się od współczesnej tematyki i ucie- 
kaniu w odległą przeszłość, przeciwko  czołobitności wobec kapitalistycz= 
nego Zachodu, o bojową bolszewicką partyjność . 

Co cznacza sama możność podjęcia tej dyskusji? Wbrew  lękliwemu 
zdziwieniu przygodnych towarzyszy walki ideowej i na przekór złośliwym 
szep!icm zamaskowanego wroga klasowego sam fakt podjęcia tej dyskusji 
to dowód siły ideologicznej i wielkich osiągnięć badawczych nauki radziec- 
kiej. Tylko przodująca nauka socjalizmu, tylko zahartowane w walce o so- 
cjalizm. uzbrojone w marksistowsko-leninowską metodę poznania nauko- 
wego kadry pracowników naukowych, ludzi świadomych roli krytyki i sa- 
mokrytyki w społeczeństwie socjalistycznym, mogą podjąć się krytycznej 
: samokrytycznej publicznej analizy swego imponującego dorobku, by wy- 
łuskać z masy pozytywnych wyników resztki starej ideologii, pozostałości 
o>cych, wrogich klasowo, burżuazyjnych ocen i sądów. Trzeba wyjątkowej 
świadomości i dojrzałości, aby we własnej produkcji naukowej, we własnym 
bagażu intelektualnym wynaleźć i izolować te pozostałości ideologii burżu- 
azy,nej, które w niej mimo Ś2 lat zwycięskiej rewolucji bądź trwały jeszcze 
mocą bezwładu, bądź też przesączyły się na nowo z kapitalistycznego oto- 
czenia. 

Ideologiczna dyskusja radziecka daje przykład nowej jakościowej prze- 
miany, skoku dialektycznego na wyższy poziom świadomości naukowej. 

Wyjaśnić też trzeba jeszcze jedno nieporozumienie, wyrastające czasami 
z miczrozumienia czy niewiedzy, częściej jednak na tej niewiedzy żerujące. 
Mówiąc o dyskusji, nie wolno ani na chwilę zapominać o wielkich, impo- 
nujących i 'przełomowych dotychczasowych osiągnięciach nauki radzieckiej 
«w ogóle, nauki historycznej w szczególności. Przed dwoma laty, u progu 
dyskusji, z okazji trzydziestej rocznicy Wielkiego Października periodyki 
naukowe Akademii Nauk przyniosły bilans 30-letniego dorobku marksi- 
stewsko-leninowskiej nauki radzieckiej. W wydanym podówczas jubileuszo- 
wym zeszycie prac Akademii Nauk Społecznych przy CK WKP(b) prezes 
Instytutu Historii AN ZSRR, prof. B. D. Grekow, opublikował artykuł 
pt.: „Podstawowe wyniki badań naukowych w zakresie historii ZSRR za 
okres 30 lat." Wystarczy zajrzeć do kolumny nazwisk i długiego szeregu 
tytułów fundamentalnych prac naukowych i wydawnictw źródłowych, wy- 
starczy zorientować się, jak rozmaitych okresów i dziedzin, jak rozmaitych 
terenów i spraw dotyczy tematyka badań, wystarczy zapoznać się z impo- 


*) „Woprosy Fiłosofii", 1948, Nr 1, str. 268. 
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nującym planem prac realizowanych i zamierzonych, z aparatem przygoto- 
wującym kadry przyszłych badaczy, żeby zdać sobie sprawę, że nigdy dotąd 
żaden naród i żadne państwo nie wypowiedziało takiej wielkiej bitwy o na- 
ukowe poznanie własnej przeszłości, że żadne dotąd nie mogło w przybli- 
żeniu wykazać się takim tempem rozwoju i takim poziomem w wynikach. 
W. warunkach radzieckich narodziła się i rozwinęła nauka historii wszystkich 
dawniej zapomnianych narodów i narodowości, ujarzmionych i gnę_ionych 
przez carat. Socjalizm dał tym narodom nie tylko abecadło, dał 
im też — historię ojczystą. Jak w każdej dziedzinie życia, tak i w zakresie 
historii jako nauki i naukowej historiografii socjalizm dał własnemu narodowi 
i całej ludzkości ogromny, pełnowartościowy plon planowej, świadomej, ide- 
owej i twórczej pracy. 

"Tylko uwzględniając ten fakt i pamiętając, że krytyka i samokrytyka jest 
nową dialektyczną prawidłowością rozwoju społeczeństwa socjalistycznego 
można zrozumieć istotę i sens radzieckiej dyskusji ideologicznej, a więc i dy- 
skusji ńa froncie nauki historycznej. 

Dyskusja w dziedzinie radzieckiej nauki historycznej toczy się od roku 
z górą. W tej chwili ma ona już za sobą dwa etapy nowego rozwoju, doj- 
rzewającego w publicznej i zespołowej, swobodnej i twórczej, krytycznej 
* samokrytycznej wymianie myśli. 

W grudniowym zeszycie 1948 r. miesięcznika „Woprosy Istorii', organu 
Instytutu Akademii Nauk ZSRR, ukazał się na czołowym miejscu redak- 
cyjny programowy artykuł pt. „Przeciwko obiektywizmowi w nauce historycz- 
nej .'*) Artykuł ten jest przeniesieniem podstawowych wskazań CK WKP(b), 
rozwiniętych przez Żdanowa w dyskusji filozoficznej, do dziedziny nauk 
historycznych. Artykuł zawiera  samokrytykę Instytutu Historii Akademii 
Nauk ZSRR. W części pierwszej podsumowuje on aktywa nauki historycz- 
nej za ubiegłe dziesięciolecie, zapoczątkowane rozbiciem pseudo-naukowej 
i arty-marksistowskiej szkoły historycznej M. N. Pokrowskiego, wzbogacone 
„przez uchwały CK WKP(b) z 1934 r. i przez uwagi Stalina, Żdanowa i Ki- 
rowa w sprawie podręczników historii z 1936 r., uświetnione przez ukazanie 
się „Krótkiego kursu historii WKP(b)" Stalina. Artykuł zalicza do aktywów 
przygotowanie młodych kadr historyków radzieckich zarówno w RSFRR jak 
i-w republikach narodowych, obfitą i niejednokrotnie bardzo wartościową 
produkcję naukową oraz publikacje periodyczne Instytutu. Wymienia prace 
o etnogenezie Słowian, o powstaniu państwa kijowskiego, o dziejach chło- 
pów rosyjskich, miast i przemysłu oraz badania w zakresie historii nowo- 
żytnej, oryginalne prace o rewolucji francuskiej 1789 r., o Wiośnie Ludów, 
„o socjalizmie utopijnym w Anglii i we Francji. Część druga artykułu poświę- 
cona jest omówieniu braków i niedociagnięć w pracy Instytutu, czołowej 
placówki radzieckiej nauki historycznej. Braki te powstały z nieprzystoso- 
wania pracy Instytutu do nowych dyrektyw CK WKP(b) w zakresie frontu 
ideologicznego. Partyjna, marksistowsko-leninowska ocena historiografii ra- 


*) „Woprosy Istorii', 1948, Nr 12, str. 3—12, „Protiw obiektywizma 
w istoriczeskoj naukie". 
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dzieckiej; rozbicie legendy o wpływach zachodnich jako o źródle bogatej 
i samorodnej kultury radzieckiej; rozwój historii proletariatu i ruchu robot- 
niczego: historii najnowszej ZSRR i imperialistycznego świata — oto zada- 
nia najpilniejsze. Ponadto bieg dyskusji nad wadliwą i błędną książką prof. 
Rubinsztajna „Historiografia rosyjska” oraz szereg publikacyj Instytutu z dzie- 
dziny historii nowej i najnowszej wykazały. że radzieckie kadry historyczne 
nie wyzwoliły się w całości z resztek zależności od reakcyjnej historiografii 
burżuazyjnej imperialistycznego Zachodu, że nie zawsze zdobywają się na 
słuszne oceny zjawisk historycznych, że nie wykazują dostatecznie ostrej par- 
tyjności w pracy naukowo-badawczej. „W Instytucie Historii — stwierdza ar- 
tykuł — do ostatniego okresu pokutowało jawne niedocenianie żywotności 
przeżytków historiografii burżuazyjnej w świadomości części historyków star- 
szego pokolenia oraz niebezpieczeństwo oddziaływania historiografii zagranicz 
nej na historyków”, 


W świetle tej samokrytyki Instytut Historii stawia ksi pracownikami 
naukowymi w dziedzinie historii jako zagadnienie centralne i decydujące — 
konieczność przezwyciężenia burżuazyjno-obiektywistycznego stosunku do 
materiału historycznego, konieczność bojowej namiętnej partyjności w pracy 
naukowej, konieczność zdecydowanie ofensywnej postawy wobec produkcji 
nauki bistorycznej krajów imperialistycznych, mniej lub bardziej świadomie 
fałszującej historię. Instytut odwołuje się do stanowiska SEM w PP 
ze Struwem i narodnikami. Lenin pisał w r. 1894: 


„Obiektywista mówi o konieczności danego procesu RosaG s! mia- 
terialista stwierdza dokładnie, o jaką formację społeczno-gospodarczą, o ja- 
kie zrodzone przez nią stosunki antagonistyczne chodzi. Obiektywiście, do- 
wodzącemu konieczności danego szeregu faktów, grozi zawsze ryzyko ze- 
ślizgnięcia się na pozycje apologety tych faktów, materialista ukazuje prze- 
ciwieństwa klasowe i tym samym określa swój punkt widzenia. Obiektywi- 
sta mówi o „.niepczezwyciężalnych tendencjach historycznych ; materialista 
zaś — o tej klasie, która „zarządza' danym układem gospodarczym, powo- 
dując tym samym powstawanie określonych form przeciwdziałania innych 
klas. W ten sposób materialista jest z jednej strony bardziej konsekwentny 
od obiektywisty i stosuje swój obiektywizm w sposób bardziej głęboki 
i pełny. Nie ogranicza się on do wykazania konieczności procesu, ale wy- 
jaśnia, która konkretnie formacja społeczno-gospodarcza nadaje treść temu 
procesowi, która konkretnie klasa decyduje o tej konieczności... Z, drugiej 
strony, materializm zawiera, że tak powiem, partyjność, obowiązując każdo- 
razowo przy ocenianiu wydarzeń do stawania wprost i kacik na pozycjach 
okieślonej grupy społecznej .*) 

Zerwanie z obiektywizmem burżuazyjnej nauki, partyjność jako naczelne 
kryterium naukowej pracy, partyjność w sensie powyższego sformułowania 
Lenina — oto zadanie, które Instytut Historii postawił przed sobą i przed 
historykami radzieckimi. h 


*) Lenin: Dzieła, wyd. 4-te, t. I, str. 380—381. 


Dyskusja nad wspomnłaną książką Rubinsztajna i artykuł w numerze 
12 z 1948 r. „Woprosow Istorii' — oto pierwszy etap krytyki i samokry- 
tyki w zakresie nauki historycznej. 

Wystarczy zestawić nabrzmiałe namiętnością walki, ogarniające światowe 
horyzonty, słormułowania Żdanowa z przytoczonym przebiegiem dyskusji 
historycznej, by dojść do przekonania, że był to jej pierwszy niecałkowity 
etap 

W walce ideologicznej konieczńa jest żelazna konsekwencja, każda poło- 
wiczność staje się pożywką dla wszelkiego rodzaju oportunizmu. 

W numerze 11(105) z dnia 21 kwietnia 1949 r. pisma „Kultura i Żiźń”, 
organu wydziału propagandy i agitacjj CK WKP(b), ukazał się podpisany 
prze: A. Mitina i A. Lichołata artykuł: „O wysoki poziom ideowy i na- 
ukowy. O czasopiśmie „Woprosy Istorii'. 

Artykuł ten zapoczątkował drugi etap dyskusji historycznej, dopowiadając 
to wszystko, czego jeszcze nię powiedziało samokrytyczne wystąpienie or- 
ganu Instytutu Historii. 

Artykuł stwierdza, że „czasopismo ,„Woprosy Istorii' przestało dyć kie- 
rowniczym organem radzieckiej nauki historycznej , że nie podjęło wysu- 
niętych przez partię dyrektyw w dziedzinie zagadnień ideologicznych, że 
„nie prowadzi szerokiej ofensywy przeciwko anglo-amerykańskim i innym 
burżuazyjnym fałszerzom historii'. Te trzy ciężkie zarzuty artykuł po- 
piera szeregiem nieodpartych konkretnych dowodów. Krytyka dotyczy nie 
tylko pisma — chodzi o pracę Instytutu Historii. Zarzuca mu się, że nie 
powstały dotąd „dzieła naukowe o historii państwa radzieckiego, klasy ro- 
botniczej w ZSRR, ruchu rewolucyjnego , że nie opracowano dotąd w na- 
leżytym stopniu „głównych zagadnień historii państw Europy i Ameryki 
w epoce imperializmu, historii państw demokracji ludowych, międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego i wyzwoleńczego ruchu ludów Wschodu". Te 
braki w planie pracy i organizacji prac Instytutu sprawiają, że jego organ, 
„Woprosy lstorii , nie publikuje artykułów  dyrektywnych, bilansujących 
prace dokonane, wyznaczających potrzeby naukowe i kierunki badań, że 
przede wszystkim nie prowadzi „systematycznej walki z przejawami ideologii 
burżuazyjnej w radzieckiej nauce historycznej” i nie demaskuje „fałszerzy 
historii, zagranicznej reakcyjnej historiografii". „Kultura i Żiżń' poparła 
swoją surową krytykę przytoczeniem całego szeregu nazwisk i tytułów; 
szczególnie ujemnie wypadła ocena grupy historyków ZSRR z akademikiem 
l. Mincem na czele. 

W „Krótkim Kursie Stalin pisał: ,,...nauka historyczna... winna zająć się 
przede wszystkim historią producentów dóbr RA YZ historią mas 
pracujących, historią narodów.*) 

„Kultura i Żiżń” żąda, aby Instytut Historii i 66 miesięcznik zajęły się 
„wyświetleniem i twórczą dyskusją... nad podstawowymi zagadnieniami pro- 
cesu historycznego, opracowaniem historii mas pracujących, historii naro- 
dów”, pamiętając stale słowa Stalina: „najpierwszym zadaniem nauki histo- 


*) „Krótki kurs historii WKP(D)", str. 16. 
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rycznej jest zbadanie i wyjaśnienie praw produkcji, praw rozwoju sił produk- 
cyjnych i stosunków produkcji, praw gospodarczego rozwoju społeczeństw". 

Szczególnej trosce historyków poleca się badanie historii radzieckiega 
okresu, historii najnowszej krajów imperialistycznych i ludowo-demokra- 
tycznych oraz kolonialnych i zależnych obok historii stosunków międzyna- 
rodowych i międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Artykuł, zamykający w kilku szpaltach krytykę i program przezwycię- 
żenia błędów i niedociągnięć w pracy Instytutu Historii oraz wytyczne no- 
wego planu pracy, na zakończenie przypomina: 

„Czasopismo „Woprosy Istorii' powołane jest do systematycznego de- 
masktwania anglo-amerykańskiego imperializmu, reakcyjnej istoty socjal 
reformizmu i fałszowania dziejów przez zagraniczną historiografię. Powinna 
ono prowadzić nieustępliwą walkę z przejawami ideologii burżuazyjnej w dzie- 
dzinie historii oraz ze wszech miar wspomagać rozwój radzieckiej nauki hi- 
storycznej . 

Ten głos partyjnej krytyki zapoczątkował drugi etap dyskusji w dziedzi- 
nie nauk historycznych, etap przezwyciężania zaniedbań i niedociągnięć, 
etap zdecydowanej i konsekwentnej samokrytyki, początek  zasadniczega 
przełomu. 

Wszystkie późniejsze zeszyty „Woprosow  Istorii', a mamy ich w tef 
chwili już sześć z r. 1949, świadczą o głębokim procesie krytyki i samokry- 
tyki, o przestawianiu na nowe tory całej pracy Instytutu, o zdecydowanym 
wkroczeniu na drogę, która umożliwi i pismu i Instytutowi realizację wska< 
zowek partii na historycznym odcinku frontu ideologicznego. 


Kierownictwo Instytutu ujęło w swoje ręce inicjatywę i organizację pra 
naukowo-5adawczych. Zaostrzona została czujność ideologiczna, wzmożona 
i wciąż kontrolowana partyjność postawy badawczej. W twórczym wysiłku 
zespolów roboczych podniesiono na wyższy jeszcze poziom głęboką ideo- 
wość radzieckiej historiografii. Odbył się cały szereg publicznych dyskusji 
w NMioskwie i na wydziałach historycznych uniwersytetów prowincjonalnych 
i w iepublikach narodowych. Pojawiły się nowe nazwiska autorskie w pi- 
smach kistorycznych. Coraz wyraźniej przeważa wskazana przez partię te- 
matyka prac, przystosowana do rzeczywistych potrzeb społeczeństwa ra- 
dzieckiego. 

Artykuł redakcyjny „O zadaniach historyków radzieckich w walce 
z przejawami ideologii burżuazyjnej *) pokazuje, w jakich postaciach 
i jakimi drogami przesączają się do świadomości naukowców radzieckich 
pewne wpływy ideologii burżuazyjnej, których wyrazem są pseudo-naukowe 
teorie kosmopolityzmu, żonglowanie hasłami „światowej gospodarki”, "świa- 
towego państwa”, „Światowego obywatelstwa', dla podważenia poczucia 
narodowego, dla zatrucia uczuć patriotycznego przywiązania do ojczyzny 
i kuitury, zwłaszcza zaś — do wielkiej socjalistycznej ojczyzny narodów ra- 
dzieckich. „Kosmopolityzm  burżuazyjny.. to obecnie oręż ideologiczny 


BEES ES, 


**) „Woprosy Istorii*, 1949, Nr 2, str. 3—13 — „O zadaczach sowietskieh a: 
rikow w borbie 8 projawlenijami burżuaznoj ideołogii*. 
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w walce reakcji międzynarodowej z socjalizmem i demokracją, to ideolog:czna 
zasłona dążeń amerykańskich imperialistów do ustanowienia swojego władz- 
twa nad śwłatem'. Kosmopolityzm w nauce współżyje doskonale z burżuazyj- 
nym obiektywizmem i nacjonalizmem, rozwija się na pożywce burżuazyjno-po- 
stępowego liberalizmu i socjel-refonmizmu. Burżuazyjny historyk-obiektywista 
„wytrzebia treść klasową z procesu historycznego, apoteozuje reakcyjne ele- 
menty przeszłości historycznej, hołduje starym, konserwatywnym zasadom, 
nienawidzi nowych, rewolucyjnych . Burżuazyjny historyk-kosmopolita „wy- 
trzebia z procesu historycznego nie tylko jego treść klasową, lecz i jego naro- 
dową formę. Ścisłej marksistowsko-leninowskiej analizie klasowej procesu 
historycznego, uwzględniającej zarówno społeczno-gospodarcze jak i naro- 
dowe elementy, przeciwstawia on anemiczne schematy idealistyczne zależ- 
ności kulturalnych i filiacji ideowych, jako podstawę procesu historycznego . 
Artykuł ujawnia z Bolszewicką bezwzględnością „poszczególne przejawy 
koncepcji burżuazyjnego kosmopolityzmu... w radzieckiej nauce historycznej”, 
wyrastające z pozostałości rozgromionej szkoły historycznej M. N. Pokrow- 
skiego, z oddziaływania  przedrewolucyjnej, szlacheckiej i burżuazyjnej hi- 
storiografii rosyjskiej, wreszcie do pewnego stopnia — z burżuazyjno-impe- 
rialistycznego otoczenia nauki radzieckiej. Grupa historyków ZSRR z aka- 
demikiem I. Mincem i prof. I. M. Razgonem szerzyła w swoich pracach 
fałszywe, nacechowane kosmopolityzmem oceny i poglądy; dotyczy to również 
artykułu akademika I. Minca w numerze 1 z 1949 r. „Woprosow lstorii' 
i rozdziałów historycznych w ostatnim tomie Wielkiej Encyklopedii Ra- 
dzieckiej o ZSRR. Występuje tu zamazywanie przełomowej powszechnodzie- 
jowej roli Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej, niedocenianie 
kierowniczej roli narodu rosyjskiego i rosyjskiej klasy robotniczej w okresie 
radzieckim. 

Kosmopolityzm w postaci czołobitności wobec kapitalistycznego Zachodu 
wystąpił w pracy „Historiografia rosyjska'' prof. N. Rubinsztajna i w jego 
„Historii ZSRR do XIX w.", wydanej w 1948 r., w tomie o ZSRR Wielkiej 
£ncyklopedii Radzieckiej. W tej pracy autor tłumaczy treść i rozwój kul- 
tury 1osyjskiej wpływami obcych kultur, lekceważąc zagadnienie klasowego 
i narodowego podłoża procesów kulturalnych. Niedocenianie roli mediewi- 
styki rosyjskiej, jej samodzielności i oryginalności, cechuje pracę O. J. Wajn- 
sztajna „Historiografia średniowiecza” (wyd. 1940). Liberalno-reformi- 
styczne, kosmopolityczne stanowisko zajmuje w badaniach nad polityką ko- 
lonialną imperializmu amerykańskiego L. I. Zubok („Imperialistyczna poli- 
tyka USA w krajach basenu Karaibskiego '). Podobnie błędne koncepcje za- 
wierają: praca G. A. Deborina: „Międzynarodowe stosunki i zewnętrzna po- 
lityka ZSRR” oraz wykłady prof. 1. S. Zwawicza z dziejów angielskiego im- 
perializmu. 

Walka z przeżytkami ideologii burżuazyjnej w nauce historycznej — oto 
nacze!ne zadanie, do którego wzywa pismo. Przed radzieckimi historykami 
stoją poważne i jasno sformułowane zadania: zbadać i wyjaśnić „powszechno- 
dziejową rewolucyjną drogę narodu radzieckiego, rewolucyjną drogę kie- 
rownika narodu radzieckiego — partii bolszewickiej”; zbadać i wyjaśnić 


„wielki proces historyczny przejścia od kapitalizmu do komunizmu ; opra- 
cować „historię krajów demokracji ludowej, ruchów narodowo-kolonialnych, 
stosunków międzynarodowych'. Do pierwszoplanowych zadań historyków 
radzieckich należy również walka z historykami burżuazyjnymi, fałszerzami 
historii w interesach imperialistycznych wyzyskiwaczy, z historykami pra- 
wicy socjal-demokratycznej, fałszerzami historii państw i narodów. 

W tej walce o dźwignięcie na jeszcze wyższy poziom radzieckiej nauki 
historycznej, przodującej wszystkim postępowym historykom świata, nieza- 
wodnym środkiem postępu stać się powinna „bolszewicka krytyka i samo- 
krytyka błędów i braków w dziełach naukowych i w działalności praktycznej 
historyków radzieckich”. 

Artykuł konstatuje, że Instytut Historii dotąd w skdoEtda stopniu 
rozwijał akcję krytyki i samokrytyki, niedość stanowczo odwracał zaintereso- 
wania historyków od odległej przeszłości do współczesności, nie organizował 
działalności propagandowej historyków, którzy powinni „być a óua 
wojującymi bolszewickimi propagatorami". 

„Radziecki £ront historyczny nie może przypominać ani cichej łachy rzecz- 
nej ani biwaku na tyłach ' — konkluduje redakcja, parafrazując słynne słormu- 
łowanie A. Żdanowa. 

Powyższy podstawowy samokrytyczny artykuł został pogłębiony I uzu- 
pełnióny w dwu następnych zeszytach „Woprosow Istorii w odniesieniu do 
tvch gałęzi wiedzy historycznej, których znaczenie rośnie z dniem każdym: 
do historii najnowszej i do historii kolonialnego Wschodu. 

Artykuł redakcyjny „Zadania historyków radzieckich w dziedzinie historii 
nowej i najnowszej” w numerze 3 z 1949 r. pisma wskazuje na podstawowe 
znaczenie dzieł J. W. Stalina dla każdego badacza historii najnowszej, na 
ogromną wagę wielokrotnie przez Stalina powtarzanego założenia, że „przo- 
dująca nauka nie zadawala się nigdy osiągniętymi już wynikami, nie korzy 
się ślepo przed żadnym autorytetem, bez strachu łamie przestarzałe normy, 
założenia i teorie, śmiało kroczy naprzód, gromadząc i zgłębiając nowe fakty, 
ujawniając nowe prawidłowości”. Przypominając szczytowe osiągnięcia hi-. 
storyków okresu najnowszego, jak 3-tomowa praca akad. W. P. Potiem- 
kina „Historia dyplomacji”, artykuł stwierdza, że historycy radzieccy stoją 
wobec ogromnego zadania „naukowego zbadania imperializmu, zwłaszcza 
okresu kryzysu systemu kapitalistycznego i tych postępowych sił, które walczą 
obecnie na arenie historycznej . W tej pracy historycy rozporządzają niezawo- 
dną teorią imperializmu w pracach Lenina." W oparciu o granitowy fundament 
leninowsko-stalinowskiej nauki o imperialiźriie historycy radzieccy mogą 
i powinni obecnie zbadać historię społeczeństwa kapitalistycznego w jego 
najwyższej i ostatniej fazie istnienia, historię, która ma zarówno poznawcze 
jak i praktycznie polityczne znaczenie dla naszego narodu. dla naszego socja- 
listycznego państwa , dla narodów walczących z imperializmem. 


Z tego ogólnego założenia wynikają konsekwentnie szczegółowe wnioski 
— zbadanie pierwszej i drugiej wojny Światowej; ujawnienie na podstawie 
materiałuw historycznych „zdradzieckiej roli prawicy  socjal-dcmokracji, 
głównego winowajcy roz5icia ruchu robotniczego w okresie imperializmu '; 


zbadanie sił antylmperialistycznych a więc przede wszystkim — histori re- 
wolucyjnego ruchu robotniczego, historii ruchu komunistycznego i partii ko- 
munistycznych kapitalistycznych państw, a obok tego — historii antyimpe- 
rialistycznych ruchów chłopskich, drobnego mieszczaństwa, inteligencji. Na 
pierwszy plan pracy wysunąć należy historię ruchów narodowych i naro- 
dowo-wyzwoleńczych walk antyimperialistycznych, pamiętając stale zasady 
leninowsko-stalinowskiej polityki narodowościowej.  „Najskrupulatniejsze 
uwzględnianie właściwości narodowych, a więc i narodowych form rozwoju 
wszystkich narodów ' obowiązuje każdego historyka. „Kosmopolityzm w ba- 
daniach historycznych, ignorowanie i negowanie specyfiki narodowej, nihi- 
listyczny stosunek do kultur narodowych stanowi wyrzeczenie się podsta- 
wowych założeń badania naukowego, chwyt burżuazyjnych fałszerzy histo- 
rii..” Rozdział specjalny winno stanowić badanie „dziejów bratnich naro- 
dów słowiańskich w okresie imperializmu'. Obok tego należy kontynuować 
prace nad naukowym zbadaniem kapitalizmu przedmonopolistycznego. 

Historia najnowsza stawia każdego pracownika naukowego wobec ko- 
nieczności najbardziej bezwzględnej walki z ideologią burżuazyjną i jej prze- 
jawami w nauce historycznej. Dla historyka okresu najnowszego sprawa 
czujności ideologicznej, partyjność, nabiera szczególnego, decydującego zna- 
czenia. Toteż najbardziej bezwzględna krytyka i samokrytyka jest w tej 
dziedzinie koniecznym warunkiem powodzenia w pracy, koniecznym warun- 
kiem ostatecznego przezwyciężenia I wyparcia kosmopolitycznych koncepcj! 
i idei, rozsiewanych szczególnie zapobiegliwie i perfidnie przez burżuazyjną hi- 
storicgrafię czasów najnowszych. 

„Historia, podobnie jak filozofia — kończy artykuł redakcyjny — to oręż 
naukowy w ręku proletariatu, walczącego o swe wyzwolenie od kapitalizmu. 
Zadanie historyków radzieckich nowej i najnowszej historii polega na tym, 
żeby wyostrzyć ten oręż, oczyścić go z rdzy burżuazyjnego kosmopolityzmu, 
obcego patriotyzmowi, radzieckiemu, z czołobitności wobec zakordonowej 
burżuazyjnej pseudo-nauki, z ideologii burżuazyjnej pod każdą postacią, żeby 
„skierować ten wyostrzony oręż na rozwiązywanie zagadnień naukowych, któ- 
re stawia przed historykami współczesność, walka obozu socjalizmu, pokoju 
i demokracji z obozem imperializmu, wojny i reakcji”, 

Wśród sił obozu antyimperialistycznego rośnie znaczenie ruchów narodo- 
wo-wyzw--leńczych kolonialnych narodów Azji i Afryki. Jednocześnie naj- 
żarłaczniejszy amerykański imperializm przewodzi światu kapitalistycznemu 
w próbach zduszenia, złamania i zatrucia tych ruchów. Poważnym narzędziem 
amerykańskiego imperializmu jest nauka imperialistyczna, a zwłaszcza orien- 
taliscyka amerykańska. Z tej sytuacji wyrastają nowe bojowe i niecierpiące 
zwłoki zadania radzieckiej nauki historycznej Dalekiego Wschodu. Stąd 
czołowy artykuł w numerze 4, 1949 r., „Woprosow Istorii" pt. „Najpilniej- 
sze zadania radzieckich historyków-badaczy Wschodu'.*) Stwierdzając, że 
mimo znakomitego dzieła archeologa prof. ]. P. Tołstowa o Choreźmie, ta 
gałęź wiedzy historycznej ma poważne braki i luki, redakcja organu Insty- 


*) „Nieotłożnyie zadaczi sowieckich istorikow — wostokowiedow*, str. 3—8. 
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tutu Historii AN ZSRR, wysuwa konkretny plan prac I badań naukowych, 
koniecznych, aby radziecka orientalistyka „okazała znaczną pomoc postę- 
powym siłom Wschodu” w ich walce o narodowe i społeczne wyzwolenie, 
demeskując kłamstwa i fałsze nauki burżuazyjnej, usiłującej naukowo uza- 
sadniać  „cywilizacyjną misję” kolonizatorów, gloryfikującej specyfikę 
wschodnią — „wschodnią duszę”, „wschodnią ideologię , apoteozującej naj- 
bardziej reakcyjne siły i najbardziej reakcyjną ideologię, byleby ukryć, by- 
leby przemilczeć fakt walki klasowej mas ludności z rodzimym wyzyskiem 
i imperialistycznym zaborem. 

„Wychwalając burżuazyjny nacjonalizm, który imperialiści wykorzystują 
dla rozbijania powszechnego frontu  antyimperialistycznego w koloniach, 
półkoloniach i krajach zależnych burżuazyjni „uczeni' apoteozują gandyzm, 
kemalizm, panislamizm, reklamują antynarodową reakcyjną ideologię Ku- 
omłntangu, popierają panarabizm, paniranizm, syjonizm itd.'. Na tym od- 
cinku nauki historycznej zadania pracy naukowej są bezpośrednio bojowymi 
zadaniami w walce, która toczy się z rosnącym napięciem na olbrzymich prze- 
strzeniach Azji, która się wzmaga na terenie Afryki. 

Na tym odcinku nauki historycznej walka z nauką historyczną imperiae 
lizmu to „główny i pierwszy obowiązek radzieckich badaczy Wschodu”. 

Nauka radziecka i w tej dziedzinie śmiało stosuje nowe rewolucyjne me- 
tody pracy = zespoły pięciu imstytutów naukowych AN ZSRR we współ- 
pracy z uczonymi Mongolskiej Republiki Ludowej opracowują obecnie jej 
dzieje od czasów najdawniejszych i do chwili obecnej. Praca ta ma być 
skończona w 1930 r. Ma to być jednotomowa podręczna historia narodu, 
który pierwszy spośród kolonialnych narodów Wschodu odpadł od świata 
imperializmu £ w oparciu i przy pomocy Związku Radzieckiego kroczy ku 
socjalizmowi. 

Tak oto w procesie krytyki i samokrytyki radziecka nauka historyczna 
vsyzwala się z ostatnich zależności od przeżytków ideologii burżuazyjnej, 
zdobywa nową pogłębioną świadomość swojej czołowej roli, swoich bojo- 
wych zadań, opracowuje plan prac naukowo-badawczych i działalności pro- 
pagandowej, najściślej związany z życiem ZSRR i z walką, którą wszy: 
stkie postępowe siły świata toczą pod przewodem ZSRR na całej kuli ziem- 
skiej. 

Wielkie doświadczenie Związku Radzieckiego to źródło ostrzeżeń i wska. 
zań dl. wszystkich krajów budujących socjalizm, a więc i dla nas. 

Frzemyślenie i przetrawienie tych wskazań to zadanie konieczne i niełat- 
we, — to zrozumienie nowej roli nauki, jej funkcji społecznej w warunkach 
zwycięskiego socjalizmu w ZSRR i w procesie budowania podstaw socjaliz. 
niu w kraiach demokracji ludowej. W dziedzinie nauk historycznych = to po. 
nadto konkretne wskazanie merytorycznych luk i braków w naszej wiedzy 
o rrzeszłości narodowej. to opowiedzenie się przy jedynie naukowej i jedynie 
ołodnej m .iodologii materializmu historycznego, ale również — podpowiedze- 
nie konkretnej tematyki najpilniejszych badań historycznych. 


«) Nieotłożnyje zadaczi sowietskich istorikcw-wostokowiedow „, „Woprosy 
[storii", 1949, Nr. 4, str. 3—8. 
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Słormułujmy wnioski. 

Historycy nasi, naukowcy i dydaktycy, muszą poznać naukową metodologię 
marksizmu - leninizmu. Muszą podjąć studia nad materializmem dialektycznym 
i historycznym, nauczyć się stosować go w pracy naukowo-badawczej, w pra- 
cy popularno-naukowej, dydaktycznej, w działalności propagandowej UPOW - 
szechniania nauki historycznej. 

"Trzeba szeroko upowszechnić historyczną naukę radziecką, nawiązać z nią, 
a także z historykami demokracji ludowych ścisłe robocze kontakty, czujnie 
śledzić za jej rozwojem, korzystać z jej osiągnięć, uczyć się od niej metod pla- 
nowej i zespołowej pracy naukowej, zrozumieć źródła i istotę jej głębokiej 
ideowości, jej bojowej ołensywności, jej partyjności. 

„Trzeba ujawniać, przezwyciężać i wypierać wpływy reakcyjnej, rozkłado- 

wej nauki imperialistycznego Zachodu, ześlizgującej się do skrajnego: pesy- 
- mizmu, do zaprzeczenia samej możliwości poznania, do agnostycyzmu, grzęz- 
nącej w ludożerczej mistyce rasizmu, usiłującej obecnie na służbie amerykań- 
skiego imperializmu uśpić i zatruć teoriami kosmopolityzmu poczucie narodo- 
we i uczucia patriotyczne narodów, by zlikwidować ideologicznie ich opór 
wobec imperialistycznej agresji amerykańskich podżegaczy wojennych. 

Hrzeba podjąć krytyczny przegląd dotychczasowego dorobku historiogra- 
ficznego, pamiętając, że przezwyciężanie fałszywej ideologii musi iść w parze 
z najbardziej pieczołowitym stosunkiem do istotnych osiągnięć polskiej postę: 

powej myśli naukowej, do polskiej kultury narodowej, do jej bogactw. 
"W przekładzie na język konkretnych zadań oznacza to: 

> konieczność konsekwentnego doprowadzenia do końca sóebidaw nau- 
ki historii w szkołach i studiów historycznych na wyższych uczelniach; troskę 
'o przebudowę podręczników i pomocy naukowych w nauczaniu szkolnym 
"1 akademickim, o przyjrzenie się i przedyskutowanie tematyki wykładów mo- 
nograficznych, planu pracy katedr, seminariów, zakładów i instytutów uczelni 
wyższych, o zanalizowanie i przedyskutowanie tematyki i metodyki prac ma- 
gisterskich, doktorskich i habilitacyjnych; 

— konieczność publicznej dyskusji na temat naszej produkcji histotyczącj: 
oryginalnej, reedycji i przekładów, wyjaśnienie zasad jej planowania, inicjo- 
wania i stymulowania, jej tematyki, jej oblicza metodologicznego, jej społecz- 
nej i politycznej celowości; prace takie są już zapoczątkowane; 

— podjęcie kształcenia i doskonalenia naszych kadr historycznych w za- 
kresie metodologii przez szeroką i twórczą dyskusję, przez rozwijanie krytyki 
i samokrytyki, co może i winno u nas, zwłaszcza w dziedzinie ideologii, przy- 
śpieszyć dojrzewanie elementów nowej socjalistycznej świadomości; 

— wreszcie — sprawa naczelna i najtrudniejsza — przebudowę samej nau- 
ki historycznej, nową organizację i nową tematykę prac naukowo - badaw- 
czych, dopracowanie się nowych dzieł o trwałej wartości naukowej, dopra- 
cowanie się nowego marksistowskiego wykładu historii Polski. 

Ani wyczerpać, ani rozwinać zagadnień z tym związanych tu nie sposób, 
można się jedynie pokusić o zaznaczenie kilku spraw węzłowych. 

Więc — nowa organizacja prac naukowo - badawczych, wykorzystanie ' 
ogromnych możliwości, jakie daje praca zespołowa, — zespół badaczy, zespół 
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katedr, seminariów czy instytutów historycznych, zespół pokrewnych gałęzi 
nauk ekonomiczno - społecznych; udoskonalenie techniki pracy i uwspółcześ- 
nienie, że tak powiem, „społecznych stosunków produkcji” naukowej. Zerwa- 
nie z „cechową' organizacją pracy, z „nakładem i „manufakturą' w pracow- 
ni uczonego, z „fabrykami' wiedzy historycznej, rzadkimi zresztą na naszym 
gruncie i sięgnięcie odważne po socjalistyczne, radzieckie wzory organizacji 
pracy naukowo - badawczej. 


Więc — rzecz główna, nowa tematyka zainteresowań badawczych, wyni- 
kająca z nowej metodologii, z nowego miejsca nauki historycznej w całokształ- 
cie naszych potrzeb naukowych w warunkach budowania podstaw socjalizmu 
w Polsce. Naczelna treść naszej historii — walka klasowa, jej etapy t fosmy, 
prawidłowości ogólne i właściwości szczególne — znana nam jest dotąd nader 
fragmentarycznie, często fałszywie. W naszej najdalszej przeszłości nie wiele 
powiedzieć umiemy o niewolnictwie i o walce między niewolnymi i wolnymi. 
W naszym feodaliźmie skłonni jesteśmy widzieć tarcia w obrębie warstwy 
szlacheckiej, tarcia, które nie są walką klasową, walką antagonistycznych, nie 
dających się pogodzić interesów; znamy z lukami i brakiem naukowej precy- 
zji walkę klasową szlachty i miast, natomiast fakt podstawowy, najważniej- 
szy — walkę klasową chłopstwa przeciwko poddaństwu i pańszczyźnie, wal- 
kę, która stanowi główną treść, podstawowy element historii naszego feodaliz- 
mu, znamy nader ułamkowo, w klasowym zakłamaniu, czy conajmniej — 
w klasowym zniekształceniu. Antyfeodalne ruchy chłopskie to prawie Diała 
karta w polskiej nauce historycznej. Zagadnienia genezy i rozwoju państwa 
polskiego; zagadnienia genezy, rozwoju i właściwości naszego feodalizmu; ge- 
neza i struktura naszego kapitalizmu w warunkach rozbiorów; klasowe podło- 
że ruchu narodowo - wyzwoleńczego; imperializm na ziemiach polskich i dzie- 
ie :r.perialistycznego państwa polskiego w okresie międzywojennym, dzieje 
polskiego ruchu robotniczego, hegemona ostatniego okresu historii Polski, — 
na całej przestrzeni polskiego procesu historycznego co krok czekają na nau- 
kowe zbadanie najbardziej podstawowe zagadnienia, najbardziej istotnie zwią- 
zane z naszą współczesnością, z naszymi drogami w przyszłość. 

Sprawy, które przykuwały oddawna uwagę naszych uczonych, które nie 
dawały się zgłębić i rozwiązać, nabierają w świetle materializmu historyczne- 
go zupełnie nowego wyrazu, — historia zdradza swoje tajemnice, z wiedzy na- 
szej opadają mgły fantazji, klasowa ograniczoność spojrzenia, opary zakła- 
mania. 

Materializm historyczny nauczy nas patrzeć na polski proces historyczny 
oczami nie szlachty i nie burżuazji, ale oczami mas ludowych, oczami rewo- 
lucyjnej w danym okresie historycznym klasy społecznej. 

Taka postawa badawcza odkryje ogromne bogactwo polskich dziejów, twór- 
czy wkład mas i ich nieznanych dotąd przeważnie ideologów do naszej kultury 
narocowej, więc — historyczne korzenie naszej współczesności. 

Nowa karta w dziejach nauki polskiej, a więc i nauki historycznej, którą 
otwiera fakt powstania Polski Ludowej, rokuje naszej nauce historycznej i jej 
pracownikom ogromne możliwości rozwoju. Widzenia tych perspektyw, ich 


Nowe Drogi 7 97 


| O 


rozmachu i głębi uczyć się możemy znów na przykładzie radzieckiej nauki hi- 
storycznej. 

Tak przedstawia się w najogólniejszym zarysie — a uwagł te to jedynie 
otwarcie dyskusji — sprawa przebudowy polskiej nauki historycznej w świctlz 
dowych zadań i nowych osiągnięć radzieckiej nauki. 

Jak w innych dziedzinach życia tak i tu inicjatywa i kierownictwo należy 
do -partii. 

Z natury rzeczy troska o wykonenie zadań w tej dziedzinie spada na zawią- 
zaną przed rokiem na VII Zjeździe Historyków Polskich we Wrocławiu a go- 
tąd prawie bezczynną grupę historyków - marksistów, której reorgan.zacja 
I uaktywnienie się jest sprawą konieczną i pilną. Jej też zadaniem jest wysu- 
nięcie na forum publiczne konkretnego planu pracy dla szerokiej dyskusji w ko- 
łach historyków - naukowców i dydaktyków oraz odbiorców ich pracy. 


W całokształcie tych prac nie ma miejsca na komenderowanie. Nic nie mo- 
ze im bardziej zaszkodzić jak małoduszność czy ciasnota. Nie może być mowy 
o pomysinym ich wykonaniu bez najszerszego współdziałania Zrzeszenia Hu 
storykow - Marksistów z ogółem naszych postępowych historyków, naukow- 
ców i dydaktyków. | 

Pie ulega wątpliwości, że nasza nauka i dydaktyka historii uległa i ulega 
szybkim i głędokim przeobrażeniom. Powszechne i prawdziwe zainteresowanie 
dia teorii marksizmu - leninizmu i dła historycznej nauki radzieckiej to fakt 
zarówno bezsporny jak przełomowy. Potrzeba przełomu w naszej nauce hi- 
storycznej i dydaktyce dojrzała obiektywnie. 

Dopomoże nam w tym wysiłku doświadczenie nauki radzieckiej, dopomoże 
dyskusja, zapoczątkowana przez Żdanowa, a na potrzeby historii przeniesio- 
na przez Wydział propagandy CK WKP(b) i przez Instytut Historii AN 
ZSRR i jego organ „Wogrosy Istorii . 

Sprawa przełomu w naszej nauce dojrzałą. Więcej jeszcze — sprawa ta na- 
brzmiała i dalsze jej zwiekanie spowodować może niepowetowane szkody. By 
ten przełom przyśpieszyć, trzeba upowszechnić znajomość ideologicznej dysku- 
sji radzieckiej. 

Zrob:li to w dużym stopniu na odcinku miczurinowskiej biologii nasi bio- 
lodzy. Milczą dotąd jeszcze nauki społeczne i ekonomiczne. Miłczą. niestety 
i historycy. Znajomość dotychczasowych etapów i wyników ideologicznej dy- 
skusji w środowisku historycznej nauki radzieckiej vomoże przełamać resztki 
bczwładu w tym względzie. 


WIDOWNIA MIĘDZYNARODOWA 


Historyczne zwycięstwa ludu chińskiego. któremu przewodzi 
Kornunistyczna Partia Chin, należą do najbardziej przełomowych 
wydarzeń w dziejach ogólnoświatowej walki obozu pokoju, postę- 
pu I socjalizmu. przeciw obozowi imperializmu i wojny. 

Program Ogólny Ludowej Konsultatywnej Rady Politycznej Chin, 
litóry poniżej zamieszczamy, formułuje zasady ustrojowe Chińskiej 
Republiki Ludowej. - Red. 


Program ogólny Ludowej - 
Konsulłatywnej Rady Poliłycznej Chin 
WSTĘP 


Wielkie zwycięstwa Wojny Ludowo - Wyzwoleńczej i rewolucji ludowej 
w Chinach kładą kres epoce władzy imperializmu, feudalizmu i kapitału biu- 
tokratycznego. Z narodu ciemiężonego naród chiński stał się gospodarzem no- 
wego społeczeństwa i nowego państwa i zastąpił feudalny, kompradors%i, fa- 
szystowski, dyktatorski rząd kuomintangowski republiką dyktatury demokracji 
ludowej. Dyktatura demokracji ludowej Chin jest formą władzy państwowej 
Ludowego Demokratycznego Jednolitego Frontu klasy robotniczej, chłopów, 
zorganizowanego ludu, burżuazji narodowej, elementów patriotycznych i de- 
nokratycznych, opartego na sojuszu robotników i chłopów, pod kierownic- 
twem klasy: robotniczej. Ludowa Konsultatywna Rada Polityczna Chin składa 
się z przedstawicieli Komunistycznej Partii Chin, wszystkich demokratycznych 
partii i grup, organizacji ludowych wszystkich rejonów, Armii Ludowo - Wy- 
zwoleńczej, mniejszości narodowych, Chińczyków, zamieszkujących poza gra- 
nicami kraju oraz patriotycznych elementów demokratycznych i stanowi formę 
organizacji Ludowego Demokratycznego Jednolitego Frontu Chin. Ludowa 
Konsultatywna Rada Polityczna Chin, reprezentująca wolę narodu calego kra- 
ju. proklamuje utworzenie Ludowej Republiki Chin i organizuje swój Central- 
ny Rząd Ludowy. Ludowa Konsultatywna Konferencja Polityczna Chin uzna- 
*' ła jednomyślnie, że nowa demokracja, a mianowicie demokracja ludowa, bę- 
dzie politycznym fundamentem budownictwa narodowego Ludowej Republiki 
Chin. Ludowa Konsultatywna Konferencja Polityczna opracowała niniejszy 
program ogólny, którego powinny przestrzegać w całości wszystkie organiza- 
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cje, reprezentowane na Konsultatywnej Konferencji Politycznej, wszystkie 
organa rządowe na wszystkich szczeblach i lud całego kraju. 


Rozdział 1 
ZASADY OGÓLNE 


ARTYKUŁ 1. Ludowa Republika Chin jest państwem nowej demokracji, 
czyli demokracji ludowej. Republika realizuje dyktaturę demokracji ludowej. 
kierowaną przez klasę robotniczą, opartą na sojuszu robotników i chłopów 
i jednoczącą wszystkie demokratyczne klasy i wszystkie mniejszości narodo- 
we Chin. Republika toczy walkę z imperializmem, feudalizmem i kapitałem 
biurokratycznym i dąży do niezależności, demokracji, pokoju, zjednoczenia. 
rozkwitu i stworzenia silnych Chin. 

ARTYKUŁ 2. Centralny Rząd Ludowy Ludowej Republiki Chin powi- 
nien podjąć dzieło Wojny Ludowo - Wyzwoleńczej i doprowadzić ją do 
całkowitego zwycięstwa, wyzwolenia całego terytorium i całkowitego zjedno- 
czenia Chin. 

ARTYKUŁ 3. Ludowa Republika Chin powinna anulować wszystkie 
przywileje krajów imperialistycznych w Chinach, przeprowadzić konfiskatę 
zapitału biurokratycznego i przekazać go na własność państwa ludowego: 
systematycznie realizować przeobrażenie feudalnego i na wpół feudalnego sy- 
stemu własności ziemskiej w system chłopskiej własności ziemskiej. Strzec 
własności społecznej państwa i własności spółdzielni, stać na straży interesów 
ekonomicznych i własności prywatnej robotników, chłopów,  drobnomiesz- 
czaństwa 1 burżuazji narodowej: rozwijać ludową ekonomikę nowej demokra- 
cji i stopniowo przekształcać kraj z rolniczego w przemysłowy. 

ARTYKUŁ 4. Czynne i bierne prawo wyborcze przysługuje ludowi Lu- 
dowej Republiki Chin na mocy ustawy. 

ARTYKUŁ 5. Narody Ludowej Republiki Chin będą korzystać z prawa 
wolności przekonań, słowa, prasy, zebrań, organizacji, korespondencji, osobi- 
stego przenoszenia się z miejsca na miejsce, wyznania, procesji i demonstracji. 

ARTYKUŁ 6. Ludowa Republika Chin znosi system feudalny, który sta- 
wiał kobietę w położeniu niewolnicy. Kobiety v'inny korzystać z równych 
z mężczyznami praw w życiu politycznym, ekcnomicznym, kulturalnym i spo- 
lecznym oraz w dziedzinie oświaty. Wprowadza się wolność zawierania mał- 
żeństwa zarówno dla mężczyzn, jak i dla kobiet. 

ARTYKUŁ 7. Ludowa Republika Chin winna tłumić wszelką działalność 
kontrrewolucyjną, surowo karać wszystkich kuomintangowskich kontrrewo- 
lucyjnych zbrodniarzy wojennych i inne elementy kontrrewolucyjne za kon- 
tukty z imperializmem i zdradę ojczyzny oraz tłumić wszelką działalność, wy- 
mierzoną przeciwko sprawie demokracji ludowej. Elementy reakcyjne, feudal- 
n obszarnicy, przedstawiciele kapitału biurokratycznego, kapitaliści w ogóle. 
winni. w myśl ustawy. również być pozbawieni praw politycznych na okres. 
jeki zostar': uznany za konieczny po ich rozbrojeniu i pozbawieniu uprzywile- 
jowanego stanowiska. Równocześnie należy im, jednakże, zapewnić środki 
egzystencji i drogą pracy należy ich zmusić do tego, by się reedukowali i stali 
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nowymi ludźmi. Jeżeli natomiast będą kontynuowali swoją konterewolucyjną 
działalność, winni być surowo ukarani. 

ARTYKUŁ 8. Wszystkie narodowości Ludowej Republiki Chin powinny 
bronić ojczyzny, przestrzegać ustaw, utrzymywać dyscyplinę pracy, ochra- 
niać własność społeczną, wykonywać obowiązki społeczne, pełnić służbę 
wojskową i płacić podatki. 

ARTYKUŁ 9. Wszystkim narodowościom w Ludowej Republice Chin 
przysługują jednakowe prawa i wszystkie mają jednakowe obowiązki. 

ARTYKUŁ 10. Siły zbrojne Ludowej Republiki Chin, a mianowicie Ar- 
mia Ludowo - Wyzwoleńcza, ludowe wojska bezpieczeństwa publicznego i po- 
licja ludowa należą do ludu. Obowiązkiem ich jest obrona niezależności, inte- 
gralności terytorialnej i suwerenności Chin oraz obrona wszystkich słusznych 
praw i interesów narodu chińskiego. Centralny Rząd Ludowy Ludowej Repu- 
bliki Chin powinien podjąć wysiłki w celu wzmocnienia i zasilenia ludowych 
sił zbrojnych, by uczynić je zdolnymi de skutecznego wykonywania swych 

zadań. 

ARTYKUŁ 11. Ludowa Republika Chin jednoczy się ze wszystkimi miłu- 
jącymi pokój i miłującymi wolność krajami i narodami całego świata, a przede 
wszystkim ze Związkiem Radzieckim, ze wszystkimi krajami demokracji ludo- 
wej oraz ze wszystkimi ciemiężonymi narodami i będzie znajdowała się w obo- 
zie pokoju międzynarodowego i demokracji, walczyła wspólnie przeciwko 
agresji imperialistycznej i broniła trwałego pokoju na całym świecie. 


, Rozdział 2 
ORGANY WŁADZY PAŃSTWOWEJ 


ARTYKUŁ 12. Władza państwowa Ludowej Republiki Chin należy do 
ludu. Zgromadzenia Ludowe i organa władzy ludowej wszystkich szczebli są 
organami urzeczywistnienia władzy państwowej ludu. Zgromadzenia Ludowe 
wszystkich szczebli powinny być wybierane przez naród drogą powszechne- 
go głosowania. Zgromadzenia Ludowe wszystkich szczebli wybierają organa 
władzy ludowej odnośnych szczebli. W okresach między sesjami Zgromadzeń 
Ludowych różnych szczebli władzę państwową realizują odpowiadające 1m 
organa władzy ludowej zgodnie z ich kompetencjami. 

Ogólnochińskie Zgromadzenie Ludowe jest najwyższym organem państwo- 
wej władzy ustawodawczej. Centralny Rząd Ludowy jest najwyższym  orga- 
nem władzy wykonawczej państwa w okresie. między sesjami Ogólnochiń- 
skiego Zgromadzenia Ludowego. 

ARTYKUŁ 13. Ludowa Konsultatywna Rada Polityczna Chin jest for: 
mą organizacji Ludowego Jednolitego Frontu Demokratycznego. Składa się 
ona z przedstawicieli klasy robotniczej, chłopów, żołnierzy wojsk rewolucyj- 
aych, inteligencji, drobnomieszczaństwa, burżuazji narodowej, mniejszości na- 
rodowych, Chińczyków, zamieszkałych za granicą oraz PATEYCZWER elemen- 
tów demokratycznych. 

Do czasu zwołania Ogólnochińskiego Zgromadzenia Ludowego, wybrane- 
go drogą wyborów powszechnych, Ludowa Konsultatywna Rada Polityczna 
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pełni funkcje I posiada pełnomocnictwa Zgromadzenia Ludowego: zatwierdzi 
ona Statut Centralnego Rządu Ludowego Ludowej Republiki Chin, wybierze 
Centralną Ludową Radę Rządową Ludowej Republiki Chin i nada jej peino- 
mocnictwa władzy państwowej. : 

Po zwołaniu Ogólnochińskiego Zgromadzenia Ludowego, wybranego  dro- 
gą wyborów powszechnych, Ludowa Konsultatywna Rada Polityczna Chin 
będzie zgłaszała wnioski na ręce Ogólnochińskiego Zgromadzenia Ludowego 
lub Centralnego Rządu Ludowego, dotyczące zasadniczych zagadnień polityki, 
budownictwa państwowego oraz innych ważnych poczynań. 

ARTYKUŁ 14. We wszystkich nowowyzwolonych rejonach kuomintan- 
gowskie reakcyjne organa władzy państwowej zostają zlikwidowane, a kon- 
trolę wojskową winna urzeczywistniać Armia Ludowo - Wyzwoleńcza. Cen- 
tralny Rząd Ludowy lub organa wojskowe i polityczne na froncie powinny 
mianować osoby odpowiedzialne w celu zorganizowania wojskowych komite- 
tów kontroli i utworzenia miejscowych zarządów ludowych dla kierowania 
działalności ludu w dziele ustanowienia porządku rewolucyjnego, dla tłumie- 
nta działalności kontrrewolucyjnej; gdy zaś pozwolą na to warunki, powinny 
być zwołane konferencje przedstawicieli wszystkich warstw: ludności. 

Do czasu zwołania miejscowych Zgromadzeń Ludowych, wybranych dro- 
gą wyborów powszechnych, funkcje ich powinny stopniowo przejmować miej- 
scowe konłerencje przedstawicieli wszystkich warstw ludności. 

Czas trwania okresu kontroli wojskowej powinien określać Centralny Rząd 
Ludowy zgodnie z warunkami wojskowymi i politycznymi w terenie. 

Wszędzie, gdzie działania wojenne dobiegły końca, należy przeprowadzać 
reformę rolną i podejmować kroki w celu zorganizowania wszystkich warstw 
ludności oraz należy niezwłocznie przeprowadzić wybory do miejscowych 
Zgromadzeń Ludowych drogą głosowania powszechnego. 


ARTYKUŁ 15. Organa władzy państwowej wszystkich szczebli będą 
zbudowane na zasadzie demokratycznego centralizmu. Jego główne zasady są 
następujące: Zgromadzenie Ludowe jest odpowiedzialne przed ludem i zdaje 
przed nim sprawę. Ludowa Rada Rządowa jest odpowiedzialna przed Zgro- 
madzeniem Ludowym i zdaje jemu sprawę ze swej działalności. W Zgroma- 
dzeniu Ludowym i Ludowej Radzie Rządowej mniejszość winna podporząd- 
kować się uchwałom większości. Nominację organów władzy ludowej niższych 
szczebli zatwierdzają organa władzy ludowej wyższego szczebla. Organa wła- 
dzy ludowej niższego szczebla podlegają organom władzy ludowej wyższego 
szczebla, a wszystkie organa władzy ludowej kraju podlegają Centralnemu 
Rządowi Ludowemu. 

ARTYKUŁ 16. Jurysdykcja Centralnego Rządu Ludowego i miejscowych 
władz ludowych jest określona przez dekrety Centralnej Ludowej Rady Rzą- 
dow :j zgodnie z charakterem działalności i kierując się interesami zarówno 
jedności narodowej, jak i interesami miejscowymi. 

RRTYKUŁ 17. Znosi się wszystkie uciskające lud ustawy, dekrety i są- 
dy ieakcyjnego rządu kuomintangowskiego. Zostaną wprowadzone ustawy 
i dekrety, broniące interesów narodu, zostanie utworzony ludowy system 
sądowy. 
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ARTYKUŁ 18. Wszystkie organa państwowe winny działać w duchu 
rewolucyjnej uczciwości, prostoty i służenia narodowi; winny one surowo ka- 

ARTYKUŁ 19. W powiatowych, municypalaych i wszystkich wyższych 
rać za łapownictwo, zabraniać rozrzutności oraz toczyć walkę z biurokraty- 
zmem i izolacją od mas ludowych. 
organach zostaną utworzone instancje kontrolne dla celów nadzoru działalno- 
ści organów państwowych różnych szczebli i _ urzędników państwowych. 
Będą one pociągały do odpowiedzialności organa i pracowników, naruszają- 
cych ustawę, lub tolerujących naruszenia przy pełnieniu swych obowiązków. 
Naród i organizacje ludowe mają prawo zwracać się ze skargami do ludo- 
- wych instancji kontrolnych lub ludowych organizacji sądowych na każdy or. 

gan państwowy lub na każdego urzędnika państwowego, naruszającego usta- 
wę lub tolerującego naruszenia przy pełnieniu swych obowiązków. 


Rozdział 3 
SYSTEM WOJSKOWY 


ARTYKUŁ 20. Ludowa Republika Chin stworzy jednolite siły zbrojne, 
to jest Armię Ludowo - Wyzwoleńczą i ludowe wojska bezpieczeństwa _pu- 
blicznego, które będą podlegały Ludowo-Rewolucyjnej Radzie Wojennej 
Centralnego Rządu Ludowego i które będą miały jednolite dowództwo, jedno- 
lity system, jednolitą organizację i jednolitą dyscyplinę. 

ARTYKUŁ 21. Armia Ludowo-Wyzwoleńcza i ludowe wojska bezpie- 
czeństwa publicznego stworzą, w myśl zasady ścisłego zespolenia oficerów 
i żołnierzy oraz jedności między armią a ludem, system wychowania poli- 
tycznego dowódców i żołnierzy w duchu rewolucyjnym i patriotycznym. 

ARTYKUŁ 22. W celu umocnienia obrony narodowej Ludowa Republt. 


ka Chin powinna wzmocnić i unowocześnić armię oraz stworzyć siły lotnicze 
i marynarkę wojenną. 


ARTYKUŁ 23. W celu utrzymania porządku na obszarze Ludowej Repu- 
bliki Chin zostanie wprowadzony system milicji ludowej, jak również zostanie 
założony fundament do przeprowadzania powszechnej mobilizacji i zostaną 


poczynione przygotowania do wprowadzenia w odpowiedniej chwili obo- 
wiązkowej służby wojskowej. 


ARTYKUŁ 24. W celu udzielenia pomocy budownictwu narodowemu 
siły zbrojne Ludowej Republiki Chin mają w okresie pokoju być systematycz- 
nie wciągane do pracy w rolnictwie i przemyśle pod warunkiem, że nie stanie 
to na przeszkodzie w wykonywaniu ich zadań wojskowych. 

ARTYKUŁ 25. Państwo i społeczeństwo będą przyznawały ulgi potrze- 
bującym pomocy rodzinom bojowników, poległych w walce rewo!ecyjnej. 
Rząd Ludowy bzdzie zapewniał środki egzystencji inwalidom wojny cewolu- 
cyjnej i zdemobilizowanym. 
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Rozdział 4 
' POLITYKA EKONOMICZNA 


ARTYKUŁ 26. Główną zasadą budownictwa ekonomicznego Ludowej 
Republiki Chin jest rozwój produkcji i stworzenie kwitnącej ekonomiki na 
podstawie uwzględnienia zarówno interesów społecznych, jak i osobistych, 
korzyści zarówno pracy, jak i kapitału, wzajemnej pomocy między miastem 
a wsią i rozwoju obrotu towarowego zarówno w kraju, jak i ze światem 
zagranicznym. | | | 

"Po to, by wszystkie sektory ekonomiki zdołały odegrać swą rolę i po to, 
by zręalizować podział pracy i współpracę pod kierownictwem sektora eko- 
nomiki państwowej w celu przyśpieszenia rozwoju całej ekonomiki kraju, 
państwo będzie koordynowaso i regulowało działalność wytwórczą, zaopa- 
trzenie w surowce, zbyt produkcji, zapewnienie siły roboczej i urządzeń tech- 
nicznych, finansowanie itd. przedsiębiorstw sektora państwowego, spółdziel- ' 
czego, prywatno-chłopskiego i rzemieślniczego, prywatno-kapitalistycznego 
oraz sektora kapitalizmu państwowego. 

ARTYKUŁ 27. Podstawowym warunkiem rozwoju sił wytwórczych 
| uprzemysłowienia kraju jest reforma rolna. We wszystkich rejonach, gdzie 
przeprowadzono relormę rolną, będą bronione prawa chłopów do posiadania 
otrzymanej przez nich ziemi. | 

W rejonach, gdzie refonma rolna nie została jeszcze przeprowadzona, na- 
leży koniecznie podnieść masy chłopskie i zorganizować je do walki o zre- 
alizowanie zasady „ziemia dla oraczy” drogą takich poczynań, jak zlikwido- 
wanie miejscowego bandytyzmu i samowoli, obniżenie czynszu dzierżawne- 
go, procentów za pożyczki i przeprowadzenie podziału ziemi. 

ARTYKUŁ 28. Sektor ekonomiki państwowej posiada charakter socjali- 
styczny. Wszystkie przedsiębiorstwa, posiadające ważne znaczenie dla życia 
ekonomicznego kraju, dobrobytu ludu, będą się znajdowały pod jednolitym 
zarządem państwa. Wszystkie należące do państwa zasoby i przedsiębiorstwa 
są własnością społeczną ludu. Są one główną bazą materialną Republiki Lu- 
dowej w dziele rozwinięcia produkcji i stworzenia kwitnącej ekonomiki oraz 
siłą przewodnią całej ekonomiki społecznej. 

ARTYKUŁ 29. Sektor spółdzielczy posiada charakter na wpół socjali- 
styczny i jest ważną częścią składową całej gospodarki narodowej. Rząd Lu- 
dowy będzie popierał jego rozwój oraz przyznawał mu różne przywileje i ulgi. 

ARTYKUŁ 30. Rząd Ludowy będzie zachęcał do działalności wszystkie 
prywatne przedsiębiorstwa, przynoszące pożytek sprawie dobrobytu narodo- 
wego i pomyślności ludu, i będzie popierał ich rozwój. 

ARTYKUŁ 31. Sektor współpracy między państwem a kapitałem prywat- 
nym posiada charakter kapitalizmu państwowego. W razie konieczności 
| możliwości będzie się zachęcało rozwój kapitału prywatnego w kierunku ka- 
pitalizmu państwowego; na przykład, współpraca z przedsiębiorstwami pań- 
stwowymi. wspólne z państwem kierowanie przedsiębiorstwami oraz dzierża- 
wienie przez prywatnych przedsiębiorców przedsiębiorstw państwowych 
1 zasobów, należących do państwa. 
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ARTYKUŁ 32. W obecnym okresie zostanie wprowadzony w państwo- 
wych przedsiębiorstwach przemysłowych system, przy którym robotnicy bę- 
dą brali udział w kierowaniu przedsiębiorstwem, to jest w przedsiębiorstwach 
przemysłowych będzie się tworzyło komitety administracyjne pod kierownic- 
twem dyrektora przedsiębiorstwa. W przedsiębiorstwach prywatnych, w ce- 
lach zrealizowania zasady, uwzględniającej korzyści zarówno pracy, jak i ka- 
pitału, należy zawierać umowy zbiorowe między związkami zawodowymi, 
teprezentującymi robotników i pracowników umysłowych, a przedsiębiorcą. 
W chwili obecnej ustala się zasadniczo 8—10-godzinny dzień roboczy w przed- 
siębiorstwach państwowych i prywatnych, jednakże wskutek szczególnych 
okoliczności mogą być poczynione zmiany. Rząd Ludowy ustali minimum 
płac zgodnie z miejscowymi warunkami i z uwzględnieniem zawodu. Stop- 
niowo zostaną wprowadzone ubezpieczenia społeczne i będą bronione spe- 
cjalnie interesy pracy młodzieży i kobiet. W celach polepszenia ochrony :pra- 
cy i warunków sanitarnych w przedsiębiorstwach przemysłowych i kopal- 
niach, zostanie wprowadzona inspekcja ochrony pracy. 


ARTYKUŁ 33. Centralny Rząd Ludowy opracuje w możliwie najkrót- 
szym czasie generalny plan odbudowy i rozwoju głównych gałęzi państwowej 
i prywatnej ekonomiki całego kraju, określi stery działalności Rządu Central- 
nego i miejscowych organów władzy w dziedzinie budownictwa ekonomicz- 
nego i będzie koordynował stosunki między organami ekonomicznymi Rządu 
ludowego, a lokalnymi organami władzy. Pod jednolitym kierownictwem 
Centralnego Rządu Ludowego różne organa ekonomiczne Rządu Centralnego 
i władz miejscowych mają rozwinąć wszystkie swe zdolności twórcze i ini- 
cjatywę. 

ARTYKUŁ 34 Rolnictwo, Jeśnictwo, <GikotówaGić 
i hodowla bydła: we wszystkich rejonach, gdzie przeprowadzono 
w całości reformę rolną, Rząd Ludowy będzie udzielał pomocy w realizowa- 
niu głównego zadania — organizowania chłopów i całej siły roboczej, która 
może być wykorzystana w rolnictwie w celu rozwijania produkcji rolnej 
i zajęć pomocniczych oraz będzie kierował chłopami w dziele stopniowego 
stworzenia różnych fonm wzajemnej pomocy w pracy i spółdzielczości wy- 
twórczej na zasadzie dobrowolności i wzajemnej korzyści. Reforma rolna 
powinna być związana z odbudową i rozwojem produkcji rolnej. Zgodnie 
z planem rządowym i wymaganiami dobrobytu narodowego Rząd Ludowy 
powinien postawić produkcję zboża, surowców przemysłowych 1 towarów 
eksportowych na poziomie przedwojennym i przekroczyć go w możliwie jak 
najkrótszym terminie. Rzeczą konieczną jest zwrócić uwagę na budownictwo 
mieszkaniowe i odbudowę urządzeń irygacyjnych, na podjęcie kroków zapo- 
biegawczych przeciwko powodziom i posusze, trzeba zająć się odbudową 
i zozwojem hodowli bydła oraz zwiększeniem produkcji nawozów sztucz- 
nych, udoskonaleniem narzędzi rolniczych, ulepszeniem nasion, podjęciem kro- 
ków prewencyjnych przeciwko szkodnikom rolnictwa i, chorobom roślin, 
udzielać pomocy poszkodowanym przez klęski żywiołowe oraz pracować nad 
systematyczną melioracją gleby. Lasy i leśnictwo będą ochraniane i rozwija- 
ne zgodnie z planem, 
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Należy ochraniać wszystkie tereny połowu ryb w pasie przybrzeżnym 
I tożwijać rybołówstwo morskie. Rzeczą konieczną jest rozwijanie hodowli 
bydła i podejmowanie kroków żapobiegawczych. przeciwko ep.de'miom. 

ARTYKUŁ 35 Przemysł: w celu” założenia fundamentów uprze- 
mymowienia kraju będzie koncentrowana uwaga na planowej, systematycz- 
aej odbudowie i rozwoju przemysłu ciężkiego, górniczego, metalurgicznego, 
energetycznego, budowy inaszyn, elektrotechnicznego i chemicznego. Rów- 
nocześnie będzie odbudowywatiy przemysł włókienniczy i inne gałęzie prze- 
mysłu lekkiego, posiadające doniosłe żnaczetie dla dobrob 
i podniesienia stopy życiowej ludu. 

ARTYKUŁ 36 Komunikacja i łączność: linie kolejowe 
I szosy powinny być szybko odbudowane, 4 sieć ich stopniowo rozszerzana; 
należy pogłębiać rzeki i rozwijać żeglugę rzeczną. Konieczne jest udoskona- 
lenie i rozwinięcie poczt i telegrafów; stopniowo, zgodnie ż planem należy 
tworzyć różne rodzaje środków komunikacyjnych, w tej liczbie lotnictwo. 

ARTYKUŁ 37. Handel: będzie ochraniany cały legalny handel pań- 
stwowy i ptywatny. Należy ustanowić kontrolę handlu zagranicznego sy- 
stem protekcjonizmu. Wolny handel wewnętrzny będzie realizowany zgodnie 
z jednolitym państwowym planem ekonomicznym, zabrania się jednak suro- 
wo spekulacji handlowej, naruszającej równowagę rynku. Państwowe organi- 
zacje handlowe będą regulowały popyt i podaż, ustalały ceny towarów 
t popierały spółdzielnie ludowe. Rząd Ludowy poczyni nieodzowne kroki 
w celu zachęty dla osżczędności łudowych, przesyłania pieniędzy z zagrani- 
cy oraż w celu skierowania zakonserwowanego i nieproduktywnego kapita- 
łu, nie przynoszącego pożytku dla dobrobytu narodowego i ludu do przemy 
słu i przedsiębiorstw wytwórczych. | 

ARTYKUŁ 38. Spółdzielnie: konieczne jest zachęcanie i udzie- 
lanie pomocy szerokim masom pracujących w zakładaniu spoldżielni na zasa- 
dach dobrowolności. Na terenie miast 1 wsi będą organizowane spółdzielnie 
zaopatrzeniowe, handlowe, spożywców, kredytowe, wytwórcze i transporto- 
we, podczas gdy w przedsiębiorstwach przemysłowych, instytucjach i zakła- 
dach naukowych zostaną zorganizowane spółdzielnie spożywców. 

ARTYKUŁ 39. Finanse: instytucje finansowe będą się znajdowały 
pod ścisłą kontrolą państwa. Prawo emitowania banknotów należy do pań- 
stwa. Obieg waluty zagranicznej w kraju zostaje zakazany. Kupno i sprzedaż 
waluty zagranicznej, złota I srebra będą dokonywane jedynie przez banki 
państwowe. Prywatne organizacje finansowe działające w ramach  ustawo- 
wych, powinny znajdować się pod kontrolą i kierownictwem państwa. Oso- 
by, uprawiające spekulację finansową i podważające finanse państwa, będą 
surowo karane. 

ARTYKUŁ 40. Finanse państwowe: zostaną stworzone Sy- 
stemy budżetowy 1 sprawozdawczości finansowej. Zostaną ustalone stopnie 
kompetencji finansowej rządu centralnego | władz miejscowych oraz wcielo- 
ne w życie zasady oszczędności i redukcji wydatków. Stopniowo zostanie 
osiągnięte zrównoważenie budżetu i będzie gromadzony kapitał dla rozwoju 
wytwórczości w kraju, 


ytu narodowego 
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Polityka podatkowa państwa będzie oparta na zasadzie  zaspoka- 
jania potrzeb wojny rewolucyjnej craz z uwzględnieniem odbudowy i roż- 
woju produkcj oraz potrzeb budownictwa narodowego. System podatkowy 
zostanie uproszczony i będzie wprowadzony sprawiedliwy podział ciężarów 
podatkowych. 


Rozdział 5 
POLITYKA W DZIEDZINIE KULTURY I OŚWIATY 


ARTYKUŁ 41. Kultura i oświata Ludowej Republiki Chin winny posia- 
dać nowy, demokratyczny charakter, czy!i mają być narodowe w formie, 
naukowe w treści i ludowe w swym charakterze. Glówne zadania Rządu Lu- 
dowego w dziedzinie kultury i oświaty bzdą polegały na podniesieniu po- 
ziomu kulturalnego ludu, wykształceniu kadr dla budownictwa narodowego, 
zlikwidowaniu feudalnej, kompradorskiej, faszystowskiej idzologii oraz na 
rozwinięciu ideologii służącej interesom ludu. 

ARTYKUŁ 42. Wszyscy obywatele Ludowej Republiki Chin będą wy- 
chowywani w duchu miłości ojczyzny i ludu, w duchu zamiłowania do pracy 
i nauki oraz dbałości o własność społeczną. 

ARTYKUŁ 43. Zostaną poczynione kroki w dziele rozwoju nauk przy» 
rodniczych z tym, by oddać je na usługi przemysłu, rolnictwa, budownictwa 
i obrony narodowej. Będą popierane odkrycia naukowe i wynalazki oraz po- 
pularyzowana wiedza. 

ARTYKUŁ 44. Będzie popierany pogląd naukowo-historyczny w  dzie- 
dzinie badania i interpretowania historii, ekonomiki, polityki, kultury i sto 
sunków międzynarodowych. Będą popierane i nagradzane wybitne prace 
w zakresie nauk społecznych. 

ARTYKUŁ 45. Literatura i sztuka zostaną oddane do usług ludu w celu 
przyczynienia się do podniesienia uświadomienia politycznego 1 popierania 
twórczego entuzjazmu ludu. Będą popierane i nagradzane wybitne prace na 
polu literatury i sztuki. Będa rozwijane dramat ludowy 4 £:ltn. 

ARTYKUŁ 46. Metodą oświaty w Ludowej. Republice Chin jest jedność 
teorii i praktyki. Rząd Ludowy będzie systematycznie, planowo. przeprowa- 
dzał reformę dawnego systemu oświaty, programów i metod nauczania. 

ARTYKUŁ 47. W celu zaspokojenia potrzeb rewolucji 4 budownictwa 
narodo: 'ego należy wprowadzić nauczanie powszechne, ulepszyć system stu- 
diów wyższych oraz rozszerzyć wykształcenie techniczne. wyszkolenie to- 
botników w czasie wolnym od pracy oraz kształcenie kadr bez przerywania 
pracy; mależy realizować rewolucyjne WSSE polityczne  inteligencjł 
młodego i starego pokolenia. 


ARTYKUŁ 48. Będzie popierany sport narodowy. System ochrony zdro- 


wia ludu 4 obsługi lekarskiej zostanie rozszerzony. Zwrócona zostanie uwaga 
na ochronę zdrowia matek, niemowląt i dzieci. 


ARTYKUŁ 49. Zapewniona zostaje wolność podawania prawdziwej in- 
formacji. Zabrania się wykorzystywania prasy dla oszczerstw, podważania 
interesów państwa i ludu oraz w celach sprowokowama wojny światowej. 


107 


Będzie rozbudowane radio ludowe oraz praca wydawnicza, zostanie zwróco- 
na uwaga na publikowanie popularnych książek i gazet, przynoszących poży- 
tek ludowi. | 


Rozdział 6 
POLITYKA W KWESTI NARODOWOŚCIOWEJ 


ARTYKUŁ 50. Wszystkie narodowości są w granicach Ludowej Repu- 
bliki Chin równouprawrtione. W celu walki przeciwko imperializmowi i wro- 
gom ludu wśród tych narodowości będzie rozwijany duch jedności i pomocy 
wzajemnej po to. by Ludowa Republika Chin stała się ostoją braterstwa 
i współpracy wszystkich zamieszkujących ją narodowości. Będzie prowadzo- 
na walka przeciwko wfelkomocarstwowemu  nacjonalizmowi i szowinizmowi. 
Dvskryminacja i próby wnoszenia rozłamu do jednolitego środowiska różnych 
narocowsści hędą "arane. 

ARTYKUŁ 51. VW” rejonach. gdzie przeważają mniejszości narodowe zo- 
stanie zrealizowana autoncmia niejscowa i będą stworzone autonomiczne 
organa różnych narodowości, zgranie z liczebnością ludności i wielkością 
rejenu. W autonomicznych rejonach mniejszości narodowych, gdzie różne 
narodowości zamieszkują razem, będą one miały w miejscowych organach 
władzy państwowej proporcjonalną liczbę swych przedstawicieli. 

ARTYKUŁ 52. W granicach Ludowej Republiki Chin wszystkie naro-. 
dowości niają prawo wstępowania do Armii Ludowo-Wyzwoleńczej i orga- 
n.zowania miejscowych ludowych sił bezpieczeństwa publicznego, zgodnie 
z jednolitym systemem wojskowym państwa. 

ARTYKUŁ 53. Wszystkim mniejszościom narodowym przysługuje pra- 
wo wolnego rozwijania swych dialektów i języków, zachowania lub zmiany 
swych obyczajów, tradycji i przekonań religijnych. Rząd Ludowy będzie 
pomagał masom ludowym wszystkich mniejszości narodowych prowadzić 
twórczą pracę w dziedzinie polityki, ekonomiki, kultury i oświaty. 


Rozdział 7 
POLITYKA ZAGRANICZNA 


ARTYKUŁ 54. Zasadą polityki zagranicznej Ludowej Republiki Chin 
jest obrona niezależności, wotności i integralności terytorium oraz suwcren- 
ności kraju, popieranie powszechnego trwałego pokoju i przyjaznej współ- 
pracy między narodami wszystkich krajów oraz walka z imperialistyczną po- 
ltyka agresji i wojny. | 

ARTYKUŁ 55. Centralny Rząd Ludowy Ludowej Republiki Chin zba- 
da ukledy i porozumienia, zawarte między Kuomintangiem a rządami zaqra- 
nicznymi i w zależności od ich treści albo uzna, albo zanuluje czy też zre- 
widuje lub wznowi je. 

ARTYKUŁ 56. Centralny Rząd Ludowy Ludowej Republiki Chin może 
prowadzić rokowania i nawiązywać na zasadach równouprawnienia, wza- 
,emnej korzyści oraz wzajemnego poszanowania terytorium i suwerenności 
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Z 
siosunXi Sypiomatyczne z rządami zagranicznymi, które zerwą stosunki z re- 
akcionistami kuomi intangowskimi i zajmą przyjazne stanowisko wobec Lu- 
dowej Republiki Chin. 

ARTYKUŁ 57. Ludowa Republika Chin może przywrócić i rozwijać 
stosunk: handlowe i komercyjne z rządami zagranicznymi i narodami na za- 
sadzie równouprawnienia i wzajemnej korzyści. 

ARTYKUŁ 58. Centralny Rząd Ludowy Ludowej Republiki Chin uczyni 
wszystko co możliwe, by obronić słuszne prawa i interesy Chińczyków, za- 
mieszkałych za granicą. | | 
' ARTYKUŁ 59. Rząd Ludowy Ludowej Republiki Chin będzie przestrze- 
gać ustaw, reglamentujących, podyt obywateli zagranicznych w Chinach. 

ARTYKUŁ 60. Ludowa Republika Chin będzie przyznawała prawo azy- 
lu obywatelom zagranicznym, szukającym go w Chinach w wyniku prześla- 
*dowanie ich przez rządy ich własnych krajów za popieranie interesów ludo- 
wych, za udział w walce w obronie pokoju i demokracii. 
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Mieczysław Łubowicz 


Demokracja niemiecka a granica 
na Odrze i Nysie 


W ciągu ostatnich kilku tygodni dokonały się w Niemczech wy” 
darzenia o ogromnym historycznym znaczeniu. List  Generalissi- 
musa Siaiina 20 prezydenta Piecka i premiera Grotewohla wskazał 
z niezwykłą przenikliwością, że powstanie Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej — stanowi punkt zwrotny w dziejach Europy. „Nie 
ulega wątpliwości — pisał Stalin — że istnienie Niemiec demokra- 
tycznych i pokój miłujących obok istnienia miłującego pokój Związ- 
<u Radzieckiego — wyklucza możliwość nowych wojen w Europie, 
k-adzie kres przelewom krwi w Europie i uniemożliwia ujarzmienie 
krajów europejskich przez imperialistów świata”. 

Powstanie Niemieckiej Republiki Demokratycznej oznacza, że na 
znacznej części terytorium Niemiec powstało państwo, jakiego ni: 
gdy dotąd nie posiadał naród niemiecki — państwo, które zdecydo. 
wanie zrywa z dawną, imperialistyczną drogą agresji i podbojów, 
które mocno staje w szeregach obozu pokoju ze Związkiem Radziec- 
kim na czele, które całemu narodowi niemieckiemu wskazuje 
drogę do pokojowego i równoprawnego współżycia w rodzinie wol- 
nych narodów europejskich. Tym samym zadany został „poważny 
cios agresywnej polityce iwmporislistów  anglo-amerykańskich, roz- 
bijających jedność Hi miee i usiłujących stworzyć w Niemczech Za- 
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chodnich bazę wojenną przeciwko narodom miłującym pokój” 
(Bierut). 

Jest rzeczą jasną, że przeobrażenia, które znalazły wyraz w po- 
wstaniu Niemieckiej Republiki Demokratycznej, mają szczególne 
znaczenie dla Polski. Doniosły ten fakt oznacza bowiem ogromne 
wzmocnienie po drugiej stronie naszej granicy zachodniej tych sił, 
które w imię dobrze pojętych interesów narodu niemieckiego — je- 
go jedności, jego suwerennego bytu państwowego, jego pokojowego 
rozwoju — kierują ostrze swej walki przeciw imperializmowi ame- 
rykańskiemu i jego agenturom, widząc oparcie dla siebie w obozie 
postępu i pokoju, którego ważną częścią składową jest Polska de- 
mokracji ludowej. Zyskujemy więc w samych Niemczech poważne- 
go sojusznika w naszej walce z imperialistycznymi podżegaczami 
wojennymi, zagrażającymi naszej wolności i suwerenności i popie- 
rającymi najgorsze szowinistyczne i rewizjonistyczne elementy re- 
akcji niemieckiej. Fakt ten występuje szczególnie jasno na tle tak 
zasadniczego dla nas zagadnienia jak sprawa granicy na Qdrze 
i Nysie. 
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Jest rzeczą powszechnie wiadomą, że faszystowskie niedobitki 
hitleryzmu i socjaldemokratyczni szowiniści niemieccy prowadzą nie 
przebierającą w Środkach kampanię nienawiści przeciwko Polsce 
czyniąc z zagadnienia granicy na Odrze i Nysie punkt wyjścia dla 
szowinistycznej hecy przeciw Związkowi Radzieckiemu, krajom de- 
mokracji ludowej i niemieckim czynnikom demokratycznym. Za 
plecami tej działalności ząchodnio - niemieckich reakcyjnych poli- 
tyków stoi imperializm amerykański, który inspiruje i wszechstron- 
nie popiera szowinistyczną kampanię antypolską i antyradziecką. 

Polityka mocarstw zachodnich, zmierzająca konsekwentnie do 
przetworzenia zachodnich stref Niemiec w „forpocztę imperializmu", 
stwarza warunki najbardziej sprzyjające rozwojowi i działalności 
elementów reakcyjnych i szowinistycznych. Elementy te stanowią 
podporę wpływów zagranicznych kół imperialistycznych, pragnących 
wykorzystać nacjonalizm starych polityków reakcyjnych w Niem- 
czech i ich neohitlerowskich naśladowców dla podżegania do nowej 
wojny. | 

W kampanii podżegania do wojny, prowadzonej przez reakcyjnych 
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polityków niemieckich i podsycanej przez obce koła imperialistycz- 
ne, głównym narzędziem jest rewizjonizm zwracający się przeciw 
całemu systemowi układów mocarstw w sprawie powojennych Nie- 
miec, a zwłaszcza przeciw granicy na Odrze i Nysie. Obiektem tych 
rewizjonistycznych machinacji staje się ludność niemiecka prze-. 
siedlona z Polski i Czechosłowacji, którą celowo pozbawiono mozli- 
wości asymilacji i produktywnej pracy w Niemczech. Przez zwo- 
dzenie tej ludności złudnymi nadziejami możliwości „powrotu do 
Polski i Czechosłowacji imperialiści niemieccy i ich zagraniczni mo- 
codawcy usiłują stworzyć kadry ludzi bez perspektyw i społecznie 
zdeklasowanych, którzy mogą w przyszłości zasilić szeregi żołdaków 
imperialistycznych. 

Imperialistom zza oceanu wtórują posłusznie zachodnio - nie- 
mieccy podżegacze wojenni. W takt batuty imperialistów z Wall 
Street i londyńskiej City odzywają się głosy niemieckich reakcjoni- 
stów spod znaku Adenauera, starych socjaldemokratycznych szowi- 
nistów Schumachera i hitlerowców z szeregów niemieckiej prawicy, 
którzy wystąpili oficjalnie z programem odrodzenia nacjonal - socja- 
lizmu. Rewizjonizm skierowany przeciw polsko - nizmieckiej grani- 
cy na Odrze i Nysie i nienawiść przeciw Związkowi Radzieckiemu, 
Polsce, Czechosłowacji i innym krajom demokracji ludowej są głów- 
nymi akcentami w kampanii podżegania do wojny. 

Szczucie i podjudzanie sił niemieckiej reakcji jest zharmonizo- 
wane z taktyką zagranicznych mocodawców imperialistycznych. 
Inny był ton antypolskich enuncjacji reakcjonistów niemieckich 
w 1946 r. gdy imperialiści anglo-amerykańscy nie odsłonili jeszcze 
całkiem przyłbicy. Inny jest ton enuncjacji niemieckich podżega- 
czy wojennych w 1949 r., gdy ich zagraniczni mocodawcy odkryli już 
karty. Znany z antypolskich paszkwiłów „Der Tagesspiegel" stro- 
fował jeszcze w r. 1946 socjaldemokratycznego szowinistę niemiec- 
kiego Neumanna za jawnie hitlerowskie wystąpienie pisząc: „Pan 
Neumann krytykował uchwały poczdamskie nie tylko w kwestii re- 
paracji, lecz także w kwestii granic. 'lakże tutaj pan Neumann 
'dzie śladami Hitlera. Wszyscy mają jeszcze żywo w pamięci histe- 
ryczne mowy Hitlera, w których nawoływał do ustalenia siłą no- 
wych granic. Pan Neumann nie wzywa jeszcze chwilowo do tego, 
by granice zmienić siłą, lecz nie ulega wątpliwości, że jego polityka 
jest polityką odwetu i kryje w sobie duże niebezpieczeństwo dla na- 
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rodu niemieckiego' (Der Tagesspiegel z 24.9.1946 r.). Ten sam 
„Der Tagesspiegel* nie znajduje w 1949 r. słów nagany dla antypol- 
"skiej hecy hitlerowców Richtera i Loritza na wrześniowym wido- 
wisku w Bonn. 

Różne są metody działania i koncepcja „ideologiczne rewizjoni- 
stów antypolskich i propagatorów nienawiści.  Hitlerowska ideo- 
logia narodowo - socjalistyczna, kosmopolityczne koncepcje prawi- 
cowych socjaldemokratów i watykańska „nauka miłości” służa 
w równej mierze podżegaczom wojennym do prowadzenia kampanii 
nienawiści i podżegania do wojny. 

Wyraźny jest hitlerowski wydźwięk „mocnych' słów Adenauera, 
że Niemcy nie pogodzą się z utratą swoich terenów i będą dążyły do 
ich odzyskania, wyraźny jest również wydźwięk karczemnego wycia 
Richtera i Loritza w Bonn. | 

Rewizjonizm przyobleczony w szatę kosmopolityzmu wyziera wy- 
rażnie z wywodów zwolenników paneuropsizmu. Zdaniem niemiec- 


kich zwolenników churchillowskich koncepcji „konfederacja europej- 
ska' nie jest możliwa bez przywrócenia granic z 1959 r. Polacy mu- 


szą być wysiedleni z obszarów na wschód od Odry i Nysy „o ile to 
możliwe, bez przymusu'. (Der Lichtblick, czerwiec 1949 r.). 

Niemieccy ideolodzy kosmopolityzmu poszukują sojuszników 
wśród polskich „polityków'* emigracyjnych wyzbytych poczucia na- 
rodowego i gotowych do służby na rzecz światowego imperializmu. 
Licząc na odźwięk wśród zdrajców londyńskich, wśród Zarembów, 
Arciszewskich,  Kwapińskich —  szumacherowiec, dr Reiner 
Hildebrand stwierdza, żedla osiągnięcia końcowego celu poli- 
tyki niemieckiej na wschodzie muszą Niemcy porozumieć się z pol- 
skim „rządem emigracyjnym" (Sozialdemokrat z 15.9.1949 r.). 

Odgłosy z emigracji londyńskiej brzmią zresztą wcale zachzcają- 
co, skoro wydawca , Stuttgarter Rundschau'" i kierownik tzw. „Biu- 
ra Prac Pokojowych' w Stuttgardzie, Fritz Eberhard, może powo- 
łać się na opinię prof. O. Haleckiego, który stanowisko polskie 
w sprawie granicy na Odrze ż Nysie nazywa .„ekstrawagancją* 
(Stuttgarter Rundschau, Nr 1). 

Tym samym celom służą nawoływania i listy pasterskie, płyną- 
ce z Watykanu ze słowami pociechy i miłości chrześcijańskiej dla 
Niemców „wygnanych z Ojczyzny”. Chrześcijańskie słowa pociechy 
były silnym narzędziem niemieckiego rewizjonizinu, który znalazł 
w duchowieństwie niemieckim godnych apostołó... Nie bez słusz- 
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ności mógł z dumą oświadczyć kardynał Frings na uroczystościach 
kościelnych w Siegburgu, że przedstawiciele kościoła wystąpili 
„pierwsi* z protestem przeciwko wysiedleniu Niemców z Polski, 
jak zresztą i przeciwko reformie rolnej i sądzeniu przestępców 
wojennych („Die Welt'* z 26. 9. 1949 r.). Nie zabrakio też głosu 
duchowieństwa niemieckiego w nacjonalistycznym chórze w Bonn. 
Obok Adenauera, Richtera i Loritza zabrzmiały także słowa 
księdza Otta, który uraczył słuchaczy apologią szowinizmu niemiec- 
kiego, broniąc tezy, że „wszystkie narody słowiańskie są bardziej 
nacjonalistyczne niż my (Niemcy)*'. Ten pasterz przesiedleńców 
niemieckich (Fliichtlingspfarrer), były cztonek S.A. i „Freikorps 
Konrad Henlein' za specjalną zgodą kurii biskupiej zaszczycił grono 
„patlamentarzystów' z Bonn swoim uczestnictwem (,„Neuer Vor- 
wirts' z 1.X.1949 r.). 


Imperialiści niemieccy przy zacnęcie i aprobacie swoich zagranicz- 
nych mocodawców narzucają ton życiu politycznemu w strefach za- 
chodnich. Istnieją jednak także w tej części Niemiec szczerzy de- 
mokraci i prawdziwi patrioci niemieccy, którym są bliskie interesy 
narodu niemieckiego i którzy nie są bynajmniej skłonni do zaprzeda- 
wania swego kraju imperializmowi światowemu. 

Te prawdziwie patriotyczne i antyimperialistyczne siły narodu nie- 
mieckiego reprezentuje w strefach zachodnich Komunistyczna Par- 
tia Niemiec (KPD). Kierownictwo. tej partii musiało oczywiście 
przezwyciężyć nacjonalistyczne opory w szeregach swoich członków. 
Znalazło ono jednak w końcu jedynie właściwą internacjonalistyczną 
platformę porozumienia z narodem polskim. KPD oficjalnie zadekla- 
rowała w 1949 r. swą aprobatę dla granicy na Odrze i Nysie jako gra- 
nicy pokoju. W kampanii wyborczej do „parlamentu w Bonn KPD 
zdecydowanie i odważnie głosiła hasło: „Odra i Nysa — granica 
pokoju'. Uznanie granicy na Odrze i Nysie deklaruje oficjalnie 
w Bonn przewodniczący KPD, tow. Max Reimann, nawołując do wal- 
ki z podżegaczami wojennymi i rewizjonistami, którzy w służbie 
obcego imperializmu pragną wciągnąć naród niemiecki w nową 
awanturę wojenną. W pogromowej atmosferze antypolskich wy- 
stąpień niemieckich szowinistów i rewizjonistów tow. „Reimann 
oświadczył stanowczo: „Chcemy pokoju i przyjaźni ze wszyst- 
kimi narodami, w szczególności z narodami wschodu i południowe- 
go wschodu. Każde żądanie rewizji granic naraża na szwank nie 
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zylko nasz stosunek z Polską, lecz oznacza także w ostatecznej kon. 
sekwencji wojnę. Do tego nie może dojść. Naród nasz nie może 
ulec wyniszczeniu w toku III wojny światowej, dlatego że wojna lub 
pokój zależy od linii granicznej na Odrze i Nysie. Głosujemy za po- 
kojem i przyjmujemy granicę Odra - Nysa jako granicę pokoju". 

Śmiałe wystąpienie Reimanna przyjęte zostało z wściekłością przez 
reakcyjną większość „parlamentarzystów' z Bonn — od chrześci- 
jańsko - demokratycznych" pupilków Watykanu z „premierem* 
Adenauerem na czele aż do socjaldemokratów Schumachera — któ- 
rzy zgodnie z intencjami swoich amerykańskich mocodawców usiłu- 
ją przy pomocy wyuzdanej hecy szowinistycznej przekształcić Niem- 
cy zachodnie w bazę walki przeciw zasadom Poczdamu, przeciw po- 
kojowi i suwerenności narodów. 


a R 4 


W przeciwieństwie do Niemiec Zachodnich, które (poza działał. 
nością KPD) są terenem ustawicznej i potęgującej się kampanii 
antyradzieckiej i antypolskiej — kierownicze siły polityczne Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej jasno określają swoje stano- 
wisko wobec granicy na Odrze i Nysie jako trwałej granicy pokoju. 


Tego rodzaju niedwuznaczne stanowisko nie wykrystalizowało się 
bynajmniej od razu. W ciągu pewnego okresu czasu po decyzjach 
poczdamskich przywódcy polityczni Niemiec wschodnich akcento- 
wali konieczność pełnego uregułowania stosunków z Polską, jednak 
nie wypowiadali się wyraźnie w sprawie granicy. Do 1948 r. nawet 
w niektórych demokratycznych kołach narodu niemieckiego utrzy- 
mywało się przekonanie, że można zwalczać nienawiść do Polaków 
bez zajęcia wyraźnego stanowiska lub wręcz z pominięciem kwestii 
polsko - niemieckiej granicy na Odrze i Nysie. 

" Rezolucja Lnarady partii komunistycznych i robotniczych w War- 
szawie (wrzesień 1947 r.), która w sposób niedwuznaczny stwier= 
dziła wykrystalizowanie się w nowym układzie sił politycznych 
dwóch zasadniczych obozów — obozu imperialistycznego i antyde- 
mokratycznego z jednej i obozu antyimperialistycznego i demokra- 
tycznego z drugiej strony, rzuciła światło na problem stosunku: do 
polsko - niemieckiej granicy na Odrze i Nysie. Stosunek do probie- 
mu granicy na Odrze i Nysie stał się probierzem stosunku do jed- 
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nego z dwóch zasadniczych obozów, które wykrystalizowały się w po- 
wojennej polityce międzynarodowej. 

Deklaracja 8 Ministrów Spraw Zagranicznych w Warszawie 
w czerwcu 1948 r. określiła wyraźnie istotę i sens polityczny grani- 
cy na Odrze i Nysie. Granica ta stanowi grhnicę pokoju, stanowi 
linię oddzielającą zwolenników pokoju i postępu od podżegaczy do 
nowej wojny. Niewzruszalność tej granicy leży w interesie bojow- 
ników o pokój na całym Świecie, leży w interesie narodu niemiec- 
kiego, który tylko w oparciu o obóz pokoju może zbudować swe no- 
we życie i wnieść swój wkład do walki przeciw imperialistycznej po- 
lityce wojny i zaborów. 

Rezolucja 9 partii komunistycznych i robotniczych oraz jasne 
sformułowanie warszawskiej deklaracji Ministrów Spraw Zagranicz- 
nych nie pozostawiły żadnej wątpliwości, że zagadnienie granicy na 
Odrze i Nysie jest niezmiernie ważnym problemem, którego nie spo- 
sób pominąć przy staraniach o ukształtowanie przyjaznych stosun- 
ków i współpracy pomiędzy narodem polskim i niemieckim. Pro- 
blem tej granicy, jak stwierdza „Neues Deutschland", „jest proble- 
mem kluczowym i wymaga zajęcia wyrażnego stanowiska... Grani- 
ca na wschodzie jest naturalnym następstwem polityki imperiali- 
stycznej niemieckiego faszyzmu. Każdy szowinizm, który wiąże 
„Drang nach Osten" z nowymi napięciami politycznymi, zmusza na- 
ród polski do przekonania, że grozi mu nowe niebezpieczeństwo 
z Niemiec. Jałta i Poczdam nie dopuszczają dyskusji na temat usta- 
lonej granicy ani rewizji tej granicy". („Neues Deutschland" 
z 10.VII.1948 r.). | 

Zgodnie z tym stanowiskiem niemieckie siły demokratyczne pod- 
jęły poważny wysiłek, by wyjaśnić narodowi niemieckiemu znacze: 
nie granicy na Odrze i Nysie dla sprawy pokoju, dla sprawy walki 
o jedność Niemiec, dla sprawy walki przeciw imperializmowi sme- 


rykańskiemu — wspólnemu wrogowi wolności i bezpieczenstwa: 


wszystkich narodów. Z trybun w Niemczech i za granicą padają co- 
raz śmielej dobitne sformułowania niemieckich polityków, intele- 
ktualistów i prostych ludzi pracy, którzy nie bacząc na wściekłą pro- 
pagandę, oszczerstwa i insynuacje rodzimych i obcych podzegaczy 
wojennych jasno deklarują swój pozytywav stosunek do polsko - 
niemieckiej granicy na Odrze i Nysie. Na Światowym Kongresie 
Intelektualistów we Wrocławiu padają odważne słowa niemieckich 
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antyfaszystów i bojowników o pokój, Anny Seghers i Aleksandra 
- Abuscha, którzy w imieniu przedstawicieli postępowej myśli w Niem- 
czech nie zawahali się powiedzieć światu prawdę o nienaruszalności 
granicy na Odrze i Nysie. 

Warunki dla dojrzewania i rozpowszechnienia myśli o nierozer- 
walnym związku pomiędzy pozytywnym stosunkiem do granicy na 
Odrze i Nysie i walką o pokój, prowadzoną przez światowy obóz an- 
tyimperialistyczny i demokratyczny, nie były jednakowe w całych 
Niemczech. 

W zachodnich strefach Niemiec umacniał i umacnia się stale 
wpływ starych polityków reakcyjnych i nechitlerowskich kontynu- 
atorów narodowo - socjalistycznej ideologii, korzystających z popar- 
cia światowych kół imperialistycznych i reprezentujących interesy 
rodzimych i obcych rzaądców imperialistycznych. 

W strefie radzieckiej pomoc Związku Radzieckiego dla niemiec- 
kich czynników demokratycznych umożliwiła wzrost 1 umocnienie 
wpływów niemieckich demokratów, którzy na bazie dokonanych re- 
form społeczno - gospodarczych i konsekwentnej demilitaryzacji 
oraz demokratyzacji stali sią czynnikiem decydującym o losach 
i rozwoju politycznym tej części Niemiec. Czynniki demokratyczna: 
w strefie radzieckiej mogły więc podjąć walkę o pokój i obronę nie- 
mieckich interesów narodowych. Mogły one zespolić swe wysiłki 
z walką światowego obozu antyimperialistycznego i demokratyczne- 
go, który docenia i popiera dążenia narodu niemieckiego do realiza- 
cji jego praw narodowych. Na tej płaszczyźnie wyłoniła się zgodna 
platforma łącząca prawdziwe interesy narodu niemieckiego z intere- 
sami całego obozu postępu w świecie. Dlatego też mógł słusznie 
stwierdzić tow. Franz Dahlem, że „razem ze Związkiem Radzieckim 
z tym samym stanowiskiem wobec zagadnienia jedności narodowej 
i niezależności Niemiec występują państwa demokracji ludowej i jak 
się coraz dobitniej ujawnia, wszystkie siły w świecie walczące o po- 
kój i postęp" („Einhejt'" Nr 4/19). 

Zrozumienie zgodności pomiędzy niemieckimi interesami narodo- 
wymi i interesami obozu postępu i pokoju rodzi zdecydowane prze- 
konanie o zgodności pomiędzy prawdziwymi interesami narodu nie- 
mieckiego i trwałością granicy na Odrze i Nysie. "Tow. Franz Dah- 
lem mógł zatem stwierdzić z przekonaniem, że „jedyną drogą do 
uratowania Niemiec jest droga konsolidacji narodowej pod hasłem 
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'frontu narodowego w międzynarodowym froncie pokoju. Warun- 
kiem osiągnięcia celów frontu narodowego jest przyjaźń ze Związ- 
kiem Radzieckim, Polską i Czechosłowacją. Granica na Odrze i Nysie 
jest granicą pokoju, a każde inne stanowisko prowadzi do obazu 
organizatorów nowej wojny i rodzi współwinę ściągnięcia nowej 
katastrofy na Niemey' (,„Neues Deutschland" 27.9.49). 


Na czoło walki o pokój i obronę niemieckich interesów narodo- 
wych wysunęła się w strefie radzieckiej Niemiecka Socjalistyczna 
Partia Jedności (SED). 

Partia ta musiała zwalczyć wszelkie prawicowe i nacjonalistyczne 
tendencje, zanim znalazła się na właściwej drodze partii nowego ty- 
pu, partii marksistowsko - leninowskiej. Rezolucja Biura Infor: 
macyjnego partii komunistycznych i robotniczych o sytuacji w Ko- 
munistycznej Partii Jugosławii z czerwca 1948 r. stanowiła potężny 
bodziec dla SED w walce z odchyleniami prawicowymi i nacjonali- 
stycznymi. SED znalazła się na właściwej drodze i mogła dumnie 
stwierdzić w rezolucji konferencji partyjnej w 1949 r.: „Marksi- 
stowsko - leninowska partia jest przeniknięta duchem internacjona- 
lizmu. Ten internacjonalizm wyznacza jej miejsce w światowym 
konflikcie pomiędzy podżegaczami wojennymi i siłami pokoju, po- 
między reakcją i postępem, pomiędzy kapitalizmem i socjalizmem. 
W tej walce partia marksistowsko - leninowska stoi niedwuznacznie 
w obozie demokracji i pokoju, po stronie demokracji ludowych i re- 
wolucyjnych partii robotniczych całego świata. Uznaje ona przo- 
dującą rolę Związku Radzieckiego i WKP(b) w walce przeciw impe- 
rializmowi i uważa za obowiązek każdego pracującego popierani3 
z całych sił ZSRR". 

Znalezienie właściwej platformy internacjonalistycznej pożwo= 
liło SED na właściwą analizę stosunków polsko - niemieckich i je 
dynie słuszną ocenę granicy na Odrze i Nysie jako trwałej granicy 
pokoju. Ta platforma umożliwiła także SED odważne wysunięcie 
kwestii granicy na Odrze i Nysie przed raasami członkowskimi 
i przed całym narodem niemieckim. Wychodząc z tego jedynie słusz- 
nego stanowiska tow. Franz Dahlem stwierdził, że w sprawie sto- 
sunku pomiędzy narodem polskim i niemieckim partia „jest zdecy« 
dowana podjąć walkę przeciw oportunistycznemu tchórzostwu, któ- 
re szczególnie co do tego zagadnienia (granicy na Odrze i Nysie -= 
M. Ł.) było bardzo mocne we własnych szeregach, 
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.. Sytuacja Niemiec jak i sytuacja międzynarodowa, interesy ży- 
ciowe narodu niemieckiego, jak i interesy narodu polskiego wyma: 
gają antyimperislistycznego, a więc internacjonalistycznego rozwią- 
zania problemu granicznego... Rozwiązanie mogło być osiągnięte 
tylko w takiej polityce, której głównymi czynnikami są przyjaźń 
i ścisła wspólpraca pomiędzy nową Polską demokracji ludowej i de- 
mokratycznymi Niemcami. Jeżeli partia (SED) myśli rzeczywiście 
kategoriami internacjonalistycznymi, jeżeli jest przygotowana dzia 
łać internacjonalistycznie, wówczas musi przeprowadzić całym swo- 
im autorytetem, by każdy członek bojowo reprezentował tę politykę 
wobec nacjonalistycznych argumentów niemieckich wykonawców 
niemieckiego i obcego imperializmu", (Einheit Nr 4/49). 


SED znalazła więc właściwą drogę do uregulowania problemu 
polsko - niemieckiego. SED obrała drogę, o której mówił tow. Cy- 
rankiewicz w dniu 16.X11.1948 r. na kongresie PZPR: „SED w chwi- 
li obecnej dąży do oczyszczenia się od reformizmu, dziedzictwa So- 
cjal - demokratycznego i od dwunastoletnich wpływów hitleryzmu 
na jej masy członkowskie. SED przekształca się dziś w partię no- 
wego typu. Celem akcji SED jest rozbudzenie i odrodzenie świado- 
mości klasowej niemieckiej klasy robotniczej, która w ostatniej woj- 
nie dała się użyć jako narzędzie walki z państwem Socjalizmu, ja- 
ko narzędzie polityki ucisku wobec innych narodów. Celem tej akcji 
jest rozbudzenie świadomości klasowej stępioncj przez hitleryzm, 
wpojenie w proletariat niemiecki poczucia odpowiedzialności za de- 
mokratyczne przemiany, które pod jego wodzą muszą być przepro- 
wadzone. Jednym ze sprawdzianów demokratyzacji mas niemiec- 
kich jest oczywiście przede wszystkim ich stosunek do sprawy gra- 
nie wschodnich Niemiec, stosunek do sprawiedliwej granicy, granicy 
pokoju na Odrze i Nysie. Kierownictwo SI5D w ostatnim czasie 
postawiło jasno i wyraźnie tę sprawę wśród szerokich rzesz jej 
członków i w masach ludowych. Zaczęto prowadzić walkę o ich 
uznanie, popularyzować w masach. zdobycze i osiągnięcia ludu 
polskiego". 

„SED wychowując masy w duchu walki z rewizjonizmem, w du- 
chu internacjonalizmu i przyjaźni do narodu polskiego, zwalczając 
tak niebezpieczny w tym kraju szowinizm, buduje podstawę dła na- 
szych stosunków z demokratycznymi Niemcami na dziś i jutro". 

Właściwa antyimperialistyczna i internacjonalistyczna postawa 


119 


SED pozwoliła jej na odważne demaskowanie knowań i intryg impe- 
rialistów niemieckich i ich zagranicznych mocodawców. Tow. Wilhelm 
Pieck odważnie demaskuje intrygi antypolskie stwierdzając: ,,Gra- 
nica na Odrze i Nysie została uchwalona przez aliantów w Krymie 
i Poczdamie. Wówczas Churchill zamierzał nawet przesunąć grani- 
cę zachodnią Polski aż do Sprewy, a Berlin uczynić miastem gra- 
nicznym. Wiązał on z tym nadzieję, że w Polsce pozostanie stary, 
reakcyjny rząd, a nowe państwo polskie pozwoli się użyć jako na- 
rzędzie angielskiego imperializmu. Dopiero gdy ta nadzieja została 
przez stworzenie nowej ludowo - demokratycznej Polski ostatecznie 
pogrzebana, odkrył on, że pomylił się przy ustaleniu granicy nad 
„ Nysą i że rewizja granic byłaby pożądaną okazją do nowej wojny'. 
(„Tagliche Rundschau' z 13.8.49 r.). 

SED podjęła walkę z próbami wykorzystania problemu przesie- 
dleńców niemieckich do Polski i Czechosłowacji dla kampanii prze- 
ciw narodom obu tych krajów. Dzięki wysiłkowi SED i jej współ- 
pracy z wszystkimi czynnikami demokratycznymi strefy radzieckiej 
problem ten rozwiązuje się przez ułatwienie asymilacji ludności 
' przesiedlonej w Niemczech. Pod kierownictwem SED czynniki de- 
mokratyczne demaskują próby uprawiania kampanii przeciw Polsce 
i Czechosłowacji, kampanii obliczonej nie na poprawę bytu prze- 
siedleńców, lecz na szczucie przeciw Związkowi Radzieckiemu i kra- 
jom demokracji ludowej. Przewodniczący Sekretariatu Rady Ludo- 
wej, Wilhelm Koenen, odważnie stwierdza w tej sprawie, że kwe- 
stia granicy na Odrze i Nysie jest wykorzystywana tylko dla celów 
oszczerczej propagandy. Służy ona imperialistom do nowej hecy wo- 
jennej. Celem polepszenia ekonomicznego położenia przesiedleńców 
nie czyni się niczego na zachodzie Niemiec. Szerokie masy muszą 
płacić w końcu zaś „mogą powędrować jako mięso armatnie do ma- 
sowych grobów”. Niemiecka Rada Ludowa uznała przeto w imieniu 
„niemieckich czynników demokratycznych i miłujących pokój jako 
narodowe zobowiązanie walkę przeciw tym wszystkim elementom, 
które usiłują nową granicę między Polską i Niemcami nadużyć w ce- 
lach poróżnienia narodów i wywołania wojny (Deutschlandsstimme 


z 30.9.1949). 
SED demaskuje szowinistów niemieckich i obłudników, którzy 


doszukują się rzekomych sprzeczności między patriotycznym stano- 
wiskiem odmawiającym aprobaty dla planów oddzielenia Zagłębia 
Ruhry i innych obszarów na zachodzie od całości Niemiec celem 
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przekazania tych terenów pod kolonizację anglo - amerykańskich 
imperialistów z jednej strony a internacjonalistycznym  stosun- 
kiem do granicy na Odrze i Nysie jako granicy pokoju — 
z drugiej strony. W odpowiedzi na te zarzuty Georg Honigmann 
stwierdza, że granica na Odrze i Nysie jest konsekwencją hitlerow- 
skiej wojny wyniszczającej, „wojny spalonej ziemi”. „Czy może ktoś, 
kto wczoraj mordował albo pokrywał morderstwo milczeniem, 
oświadczyć dziś: przeciw memu następnemu napadowi wystarczą 
rniejsze gwarancje. Na pewno nie. I dokąd prowadziłoby nas dziś 
praktycznie takie stanowisko?  Doprowadziłoby nas do udziału 
w nowej wojnie, która jest z góry przegrana — i to na nasz rachu- 
nek. Stosunki z Polską będą tym przyjaźniejsze, im uczciwiej i bar. 
dziej zdecydowanie przyznamy się do naszej własnej przeszłości, 
wyciągając z niej wnioski, im silniej włączymy się do frontu poko- 
ju, w którym Polska jest ważnym ogniwem. Dlatego postępowi Niem- 
cy i kierownicy polskiej demokracji znaleźli wspólne określenie dla 
granicy na Odrze i Nysie: granica pokoju". Inna jest sytuacja na 
zachodzie Niemiec. Tam „pod narkozą hecy antysowieckiej i szowi- 
nizmu przeciw granicy na Odrze i Nysie, mocarstwa imperialistycz- 
ne wyrywają część po części z niemieckiego organizmu”, nie mając 
ani prawa wynikającego z prowadzenia wojny wyniszczającej przez 
Niemcy hitlerowskie, ani tytułu, wynikającego z uchwał w Jałcie 
i Poczdamie. „Co dzieje się na zachodzie, nie jest następstwem woj- 
ny, ale kontynuacją wojny podczas tzw. pokoju. To jest zimna 
wojna. Na zachodzie nie idzie o granice, lecz o fronty. Imperia- 
lizm światowy chce także na zachodzie Niemiec stworzyć front prze- 
ciw demokratycznemu pokojowi" (Berliner Zeitung z 16.1.1949 r.). 
Po przełamaniu oporów w sprawie stanowiska wobec granicy na 
Odrze i Nysie wyłoniła się właściwa platforma do nawiązania przy- 
jaznych, dobrosąsiedzkich stosunków pomiędzy narodem polskim 
i demokratycznymi elementami w Niemczech. Przed SED stanęło 
zadanie przezwyciężenia wszystkich pozostałości nacjonalistycznej 
pychy i antypolskich uprzedzeń. Tow. Franz Dahlem rzuca więc 
hasło przezwyciężenia tkwiącego jeszcze w masach „typowego pro- 
duktu wychowania prusko - niemieckiego nacjonalizmu, osławionej 
niemieckiej pychy, której najbrutalniejszym wyrazem była dyskry- 
minacyjna polityka rasowa nacjonalizmu. Zadaniem partii jest 
pogłębienie zrozumienia między narodem polskim i niemieckim przez 
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uświadomienie mas o zdobyczach i osiągnięciach Polski Ludowej" 
(„Finheit* Nr 4/19). 

SED zrozumiała swą rolę przodującej siły w aarodzie niemieckim 
i podjęła ciężką niewątpliwie walkę o popularyzację sprawy granicy 
pokoju na Odrze i Nysie jako sprawy oddzielającej siły pokoju i po- 
stępu od sił podżegaczy wojennych i vo przezwyciężanie pozostałości 
nacjonalistycznych, nie tylko we własnych masach członkowskich, 
lecz również w szerokich kołach robotników, chłopów 'i inteligencji 
pracującej. Partia wciągnęła do tej walki wszystkie demokratycz- 
ne siły narodu niemieckiego, skupione wokół hasła walki o trwały po- 
kój o jedność narodową i o sprawiedliwy traktat pokojowy. 

W tej walce partia może poszczycić się dużymi sukcesami, jak- 
kolwiek realizacja tego zadania wymaga jeszcze ciągle stałego i kon- 
sekwentnego wysiłku. 

Opory były szczególnie silne w kołach mieszczańskich. Jeszcze 
w maju 1949 r., gdy polityk mieszczańskiej partii CDU, Luitpold 
Steidle, oświadczył, że z ustalenia granicy na Odrze i Nysie „wynikł 
stan ostateczny, który wymaga tylko zatwierdzenia przez przyszłą 
konferencję pokojową („Berliner Zeitung” z 4.5.1949 r.), stano- 
wisko jego nie znalazło zrozumienia nawet w kierownictwie partii. 

Dzięki jednak konsekwentnej pracy kierownictwa SED koncep- 
cja uregulowania stosunków polsko - niemieckich na bazie uznania 
granicy na Odrze i Nysie ogarnia w strefie radzieckiej coraz szersze 
koła. 

Wyrazem tego stanu rzeczy jest deklaracja delegatów masowej 
organizacji niemieckich związków zawodowych (FDGB) na II Kon- 
gresie Związków Zawodowych w Warszawie, tow. Herberta Warnke 
i Hermanna SŚchlimme, którzy wyrazili przekonanie, że granica na 
Odrze i Nysie winna stać się pomostem porozumienia między dwo- 
mia szsindującymi narodami. 


Wyrazem tego stanu rzeczy jest znane pismo Prezydium Niemiec- 
kiej Rady Ludowej do tow. Cyrankiewicza, podpisane przez przed- 
stawicieli wszystkich partii demokratycznych w strefie radzieckiej 
(tow. W. Pieck — SED oraz O. Nuschke — CDU, dr Hamann — 
LDP, L. Bolz — NDP i E. Goldenbaum +— DBP). 

W piśmie tym Prezydium Niemieckiej Rady Ludowej deklaruje, 
ze „w dniu 1 września oczy wszystkich przyjaciół pokoju w Niem- | 
czech będą skierowane w stronę wschodniego sąsiada, na młodą lu- 
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dowo - demokratyczną Polskę. Wobec narodu polskiego bowiem 
zgrzeszył najbardziej faszyzm hitlerowski i przez setki lat Polska 
była wystawiona na agresywną politykę ekspansji pruskich królów, 
iunkrów i militarystów. Złowieszcza niemiecka polityka wschod- 
nia (Ostpolitik), pod której brzmieniem cierpiały ciężko masy pra- 
cujące obu narodów, należy do przeszłości dzięki granicy ustalonej 
w Jałcie i Poczdamie i reformom demokratycznym dokonanym po 
porozumieniu poczdamskim. Demokratyczne i miłujące pokój siły 
w Niemczech uznały za swój narodowy obowiązek występowanie 
przeciw wszystkim elementom, które usiłują nadużywać nowej gra- 
nicy między Polską i Niemcami dla szczucia narodów i wywołania 
wojny. Dzięki temu powstała możliwość sąsiedzkiej współpracy 
między narodem polskim i niemieckim. Ta współpraca dała już do- 
bre owoce w zawartym poprzednio porozumieniu gospodarczym" 
(,,Neues Deutschland" z 1.9.1940 r.). 


Wyrazem tego zrozumienia znaczenia granicy na Odrze i Ny- 
sie dla sprawy pokoju były manifestacje w Dniu Pokoju 2 paździer- 
nika br. we Frankfurcie nad Odrą, gdzie przewodniczący Związków 
Zawodowych (FDGB), tow. Herbert Warnke, w imieniu 5 milionów 
ludzi pracy zrzeszonych w związkach zawodowych przekazał dele- 
gacji polskiej memoriał z zapewnieniem, że niemieckie masy pracu- 
jące pragną współżyć z Polską Ludową w przyjaźni i pokoju i uzna- 
ją granicę na Odrze i Nysie jako granicę pokoju. 

Rozszerzenie platformy akcji uświadamiającej o znaczeniu współ- 
życia polsko - niemieckiego i roli granicy na Odrze i Nysie dla przy- 
jaznego uregulowania stosunków polsko - niemieckich przynosi co- 
raz to widoczniejsze rezultaty. Masowe rezolucje na zebraniach, 
odezwy i listy robotników, chłopów i inteligencji pracującej strefy 
radzieckiej są najwymowniejszym dowodem powodzenia wysiłków de- 
mokratycznych i pokojowych czynników strefy radzieckiej. Wzra- 
sta również zrozumienie, że demokratyzacja form życia społeczno- 
gospodarczego i przeobrażenia w strukturze ekonomicznej Niemiec 
wschodnich stwarzają szerokie możliwości dla nawiązania wspoi- 
pracy gospodarczej, której korzyści wykazały już obroty handlowe 
na podstawie zawartych w ostatnich lątach porozumień gospodar- 
czych. 


Antyimperialistyczna i internacjonalistyczna postawa demokratów 
niemieckich daje konkretne owoce. W przededniu ukonstytuowania 
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Się pierwszego rządu N iemieckiej Republiki Demokratycznej uchwa. 
ła zarządu SED z dnia 4.X.1949 r. w sprawie treści programu fron- 
tu narodowego piętnuje nacjonalistyczne przejawy w klasie robotci- 
czej i kosmopolityzm niemieckiej socjaldemokracji. Socjalistyczna 
Partia Jedności (SED) domaga się walki z tymi przejawami nacjo- 
nalizmu w klasie robotniczej, które odwodząc ją ze słusznej drogi 
internacjonalizmu prowadzą w służbę imperializmu. Front narodo- 
wy, organizujący nie tylko klasę robotniczą, lecz najszersze masy 
narodu, musi działać solidarnie z międzynarodowymi siłami pokoju, 
ze Związkiem Radzieckim na czele. Siły frontu narodowego muszą 
przeciwstawić się hecy rewizjonistycznej, 

Posiedzenie Niemieckiej Rady Ludowej z 7.X.1949 r., na któ- 
rym nastąpiło przekształcenie tej Rady w prowizoryczny parlament 
ludowy Niemieckiej Republiki Demokratycznej było również wyra- 
zem słusznej drogi, którą obrała postępowa część narodu niemiec- 
kiego. Rozległ się głos przewodniczącego niemieckich związków za- 
wodowych, tow. Herberta Warnke, który napiętnował rewizjoni- 
styczne wystąpienia w Bonn i szowinistycznym maanifestacjom 
w Bonn przeciwstawił pokojową demokrację we Frankfurcie nad 
Odrą w Dniu Pokoju. Rozległ się głos prezydenta Niemieckiej Ra. 
publiki Demokratycznej, tow. Wilhelma Piecka, który potępił ele- 
menty prowadzące nagonkę antypolską i który zadeklarował uro- 
czyście, że granica nad Odrą i Nysą jest granicą pokoju. Ogłoszo- 
ny na tym samym posiedzeniu manifest do narodu niemieckiego, 
, który rzuca hasła obrony i realizacji niemieckich praw narodowych, 

zapowiada nieprzejednaną, czynną walkę z podżegaczami wojenny- 
mi, nieprzejednaną czynną walkę ze zdrajcami narodu niemieckie- 
go i niemieckimi agentami imperializmu amerykańskiego oraz całko- 
wite i nieograniczone poparcie dla obozu walczącego o równoupraw: 
nienie i przyjaźń narodów świata. 

Rząd Niemieckiej Republiki Demokratycznej wśród naczelnych 
zagadnień programowych, przedstawionych w expose premiera 
Grotewohla z dnia 12 października 1949 r., wysunął problem sto- 
sunku rządu do granicy na Odrze i Nysie. Tow. Grotewohl stwier- 
dził: | . 

„Polityka przyjaźni z ZSRR znajdzie uzupełnienie w naszym sto 
sunku do krajów demokracji ludowej, a przede wszystkim do na- 
szych sąsiadów — Polski i Czechosłowacji. 
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Jakkolwiek mocarstwa zachodnie współdziałały przy ustalaniu 
granicy na Odrze i Nysie i przy przeprowadzaniu wysiedlenia lud- 
ności niemieckiej z tamtejszych obszarów, to jednak w dążeniu do 
werbowania żołdaków przeciwko ZSRR i krajom demokracji ludo- 
wej, podjęły one obecnie próbę, aby z granicy na Odrze i Nysie 
uczynić granicę wrogości pomiędzy Niemcami a ich wschodnim są. 
siadem. 

Imperialiści zachodni, i ich wykonawcy zaczęli wykorzystywać 
linię Odry i Nysy do celów szowinistycznych, czyniąc to jednak do- 
piero wtedy, gdy stało się jasne, że Polska jest stracona dla anglo- 
amerykańskiego imperializmu. Granica na Odrze i Nysie jest dla 
nas granicą pokoju, która umożliwi utrzymanie PAW ZE stosun- 
ków z narodem polskim', 

20 października 1949 r. opublikowane zostało oświadczenie pre- 
miera Grotewohla, złożone grupie dziennikarzy polskich. W oświad- 
czeniu tym premier Niemieckiej SEDURA A Demokratycznej stwier: 
dził m.in.: 

„Chciałbym oświadczyć niedwuznacznie, że rząd Niemieckiej Re. 
publiki Demokratycznej nie ma nie wspólnego i nie chce mieć nic 
wspólnego z antypolską polityką dawnych rządów niemieckich, nie- 
zależnie od tego, czy była to monarchia, republika Weimarska czy 
też rządy hitlerowskie. | 

Nigdy więcej nie powinny istnieć imperialistyczne, agresywna 
Niemcy. Nigdy więcej Niemcy nie powinni zaatakować Polski, 
Związku Radzieckiego czy też jakiegokolwiek innego narodu na świe- 
cie. Raz na zawsze chcemy położyć kres polityce „Drang nach 
Osten'', aby naród polski nie potrzebował więcej żyć w trwającej od 
stuleci obawie przed ekspansją militarystów i imperialistów nie- 
mieckich, której straszliwym rezultatem była masakra 14 narodu 
polskiego. 

Dlatego też uważamy, jak to wyrażnie s obówlóWAłM w mojei 
deklaracji rządowej, że granica na Odrze i Nysie jest granicą poko- 
ju, i uważam każdego, kto wysuwa żądania zrewidowania tej gra- 
nicy, za wroga narodu niemieckiego i polskiego oraz podżzegacza 
wojennego. Popieramy w całej rozciągiości kierowaną przez genial- 
nego Stalina polityke pokojową socjalistycznego mocarstwa świa- 
towego, Związku Radzieckizgo, na którego Poręznych barkach spo- 
czywa zadanie uratowania ludzkości od wojny". 
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To stanowisko Rządu Nicmieckiej Republiki Demokratycznej jest 
wielką zasługą partii niemieckiej klasy robotniczej — SED, która 
obrawszy antyimperialistyczną i internacjonalistyczną linię poli- 
tyczną znalazła jedyną właściwą drogę do uregulowania problemu 
stosunków polsko - niemieckich. Słowa listu przywódców SED, tow. 
Piecka i Grotewohla do tow. Bieruta, że — „Niemiecka Socjalistycz- 
na Partia Jedności uważa — jak to już wielokrotnie oświadczano — 
że granica na Odrze i Nysie jest granicą pokoju i widzi w każdym, . 
kto wysuwa żądanie rewizji tej granicy wroga niemieckiego i pol- 
skiego narodu, podżegacza wojennego" — są wyrazem zwycięstwa 
antyimperialistycznej i internacjonalistycznej postawy SED, 


* * 
* 


Demokracja niemiecka jasno i niedwuznacznie określiła swoje sta. 
nowisko wobec najistotniejszych preblemów doby współczesnej, w tej 
liczbie wobec zagadnienia granicy na Odrze i Nysie. W postawie tej 
nie ma nic koniunkturalnego, wypływa ona bowiem z najlepiej 
pojętych interesów narodu niemieckiego. 


W interesie narodu niemieckiego leży walka przeciwko wojnie, 
która przynicsłaby Niemcom, podobnie jak całej Europie, nowe klęs- 
ki i straty. W interesie nerodu niemieckiego leży walka o d:mokra- 
tyczną jedność Niemiec, którą łaraie imperializm amerykzński, dą- 
żący do utworzenia w Niemczech zachodnich bazy dla wojny na- 
pastniczej. W interesie narodu niemieckiego leży więc walka prze- 
ciw imperializmowi amerykenskicmu, przygotowująceniu zczmach na 
pokój, na byt niepodległy narodów Europy. 


Postępowe siły polhtyczne w Niemczech zdają sobie sprawę z tego 
faktu. Zaują sobie również w pełni sprawę z tego, że ta trudna 
i odpowiedzialna walka moża być wygrana jedynie w oparciu o świa- 
towy obóz pokoju, obóz, na którego czele stoi Związek Radziecki, 
obóz, którego ważnym ogniwem jest Polska liudowa. Dlatego spra- 
wa zasadniczego uregulowania stosunków z Polską na bazie defini- 
tywnego uznania granicy na Odrze i Nysie jako granicy pokoju jest 
ala nicmicckich sił cemokratycznych sprawą życiowej wagi. 

Wnioski, jakie stąd wynikają dla nas, są jasne. Niemieckie siły 
demokratyczne prowadzą na jednym z decydujących odcinków euro- 
pejskich trudną walkę przeciw imperialistycznym podzegaczom 
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wojennym. W walce tej, której zwycięskie zekończenie oznaczed 
b?dzie załamanie się planów imperializmu, niezbędne im jest popar- 
cie całego obozu pokoju, a więc i Polski. Dlatego tak ważna jest 
w chwili obecnej dla nas umiejętność dokonania całkowitego roz- 
różnienia między niemieckimi siłami imperialistycznymi, które sta- 
nowliy śmiertelną groźbę dla Polski w niedawnej przeszłości i stano- 
wią ją również obecnie jako narzędzie imverializmu amerykańskie- 
go, a niemieckimi siłami demokratycznymi, które są razem z nami 
w walce o pokój i suwerenność narodów przeciw zbrodniczym za- 
kusom imperializmu amerykańskiego i jego neohitlerowskich słu- 
gusów. Szczególną rolę ma tu do spełnienia nasza partia, która po- 
winna śmiało, zdecydowanie, w sposób zasadniczy wyjaśniać naj- 
szerszym rzeszom narodu polskiego istotny sens przeobrażeń, ja- 
kich jesteśmy świadkami w Niemczech. | 

Damokratyczne, pokojowe Niemcy — to historyczny przełom 
w Europie, w którym my jesteśmy najgłębiej zainteresowani. Po- 
winniśmy więc umieć wyciągnąć z tego wszystkie wnioski, udziela- 
jąc pełnego poparcia siłom, które o te nowe Niemcy walcz. 
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Tomasz Bazylewicz 


Klika zdrajców i prowokatorów 


Wypadki postępują naprzód z zawrotną szybkością. Całkowita izolacja kli- 
ki Tito — kliki, która definitywnie zdemaskowała się jako organ wykonaw- 
czy obcych kół imperialistycznych, jako narzędzie ich agresywnej polityki — 
od światowego obozu pokoju jest faktem dokonanym. 

Rządy ZSRR, Polski, Węgier, Czechosłowacji, Rumunii i Bułgarii stwier- 
dziły, że uważają się za zwolnione od zobowiązań, które nakładały na nie za- 
warte w swoim czasie pakty przyjaźni, współpracy i wzajemnej pomocy z Ju- 
gcesławią — z uwagi na podeptanie tych umów przez rząd Tito. 

Stały Komitet Światowego Kongresu Obrońców Pokoju powziął uchwałę, 
wyłuczającą z udziału w jego pracach przedstawicieli ,Jugosłowiańskiego Ko- 
mitetu Obrońców Pokoju", wysługujących się w istocie rzeczy titowskim 
podpalaczom pokoju oraz ich amerykańskim rozkazodawcom. 

Rada Międzynarodowego Związku Studentów, po wyrażeniu uczuć bra- 
terstwa i sympatii pod adresem młodzieży jugosłowiańskiej, ginącej w kaź- 
niach titowskich, usunęła z Komitetu Wykonawczego Międzynarodowego 
Związku Studentów oficjalnego przedstawiciela Jugosławii. Rada stwierdziła, 
że nie może tolerować w szeregach Związku faszystowskich szpiegów i pro- 
wokatorów — podżegaczy wojennych. 

Drugi Kongres Światowej Federacji Młodzieży IDemokratycznej napiętno- 
wał tuowskich renegatów, jako przedni oddział imperializmu anglo - amery- 
kańskicgo. 

Biuro Związku Kobiet Francuskich wystosowało do Międzynarodowej Fe- 
derzcji Kobiet [Demokratycznych pismo, w którym stwierdza, że uważa za 
niemożliwy udział w pracach Federacji oficjalnych przedstawicielek „Anty- 
faszystowskiego Frontu Kobiet Jugosławii" — współpracownic i wykcnaw- 
czyń woli krwawego reżimu titowskiego. 
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Komitet Wykonawczy Międzynarodowej Organizacji Dziennikarzy powziął 
na wniosek Związku Dziennikarzy Węgierskich uchwałę, zmierzającą do usu- 
nięcia z MOD przedstawicieli faszystowskich dziennikarzy jugosłowiańskich. 

Wypadki postępują naprzód. Izolacji zbrodniarzy titowskich od demokracji 
ludowych, od światowego frontu antyimperialistycznego towarzyszy coraz in- 
tensywniejsze — jawne już dzisiaj — forytowanie ich przez Waszyngton. 

Fakt bez precedensu, jakim jest wybór Jugosławii do Rady Bezpieczeństwa, 
głosami mechanicznej większości amerykańskiej na sesji Zgromadzenia Gene- 
rslnzgc ONZ, wbrew głosom i sprzeciwom krajów wschodnio » europejskie= 
go cbszaru geograficznego — posiada taką samą wymowę, jaką miały fakty, 
ujawnione w Budapeszcie na procesie Laszlo Rajka i jego wspólników. 

Proces Laszlo Rajka — ów historyczny proces Tito, Kardela, Rankowicza 

i Dżilasa — odsłonił całkowicie ohydne oblicze faszystowskich szpiegów i pro- 
 'wokatorów z rządu belgradzkiego. Identyfikując politycznie proces Laszlo 
Rajka, Georgi Palfty, Lazara Brankowa i Tibora Senyi z procesem przeciwko 
Tito, Kardelowi, Rankowiczowi i Dżilasowi, można oprzeć się nie tylko na 
aktach postępowania dowodowego. Wystarczy przejrzeć artykuł pod tytu- 
łem: „Proces budapeszteński' w titowskiej „Borbie'” z 20 września br., który 
nie zawiera wprawdzie (i w obliczu druzgocących dowodów nie może zawie- 
rać) nawet cienia argumentu rzeczowego, przyznaje natomiast, że w rzeczy” 
wistości proces ten toczy się „przeciwko Jugosławii''* (z którą to „Jugosławią 
chce się utożsamić banda prowokatorów belgradzkich). i 


Proces Laszlo Rajka stanowi cios dla planów imperializmu amerykańskiego 
w Europie Środkowej i Wschodniej, ale zarazem jest ostrzeżeniem dla tych 
ogniw lub poszczególnych towarzyszy — członków partii komunistycznych 
i robotniczych, którzy dotąd nie uzmysławiali sobie, lub w niedostatecznej 
mierze doceniali międzynarodowy charakter spisku titowskiego. Agenci Tito 
i jego mocodawców: Laszlo Rajka na Węgrzech, Trajczo Kostowa w Bułgarii, 
Koczi Dzodze w Albanii (pomijając już osobę ambasadora jugosłowiańskiego 
w Czechosłowacji Mariana Stillinowicza, szpiega jugosłowiańskiego w Polsce 
* Petrowicza Milicza i innych) — działali według jednolitego planu, którego za- 
sięg terytorialny przekraczał znacznie obszar jakiegoś jednego kraju demokracji 
ludowej i w którym szpiegostwo gospodarcze i wojskowe stanowiło tylko 
fragment szerzej pomyślanej akcji zbrodniczej. 

Dowody wykazały, że celem działalności agentur titowskich było oderwa- ' 
nie bałkańskich, a następnie i innych krajów demokracji ludowej od obozu 
pokoju, któremu przewodzi Związek Radziecki, obalenie rządów ludowo-de- 
mokratycznych w tych krajach przy równoczesnej fizycznej likwidacji oso- 
bistości kierowniczych, rozbrajanie gospodarcze, wojskowe i moralno - poli- 
tyczne tych krajów i wydanie .ich na pastwę imperializmu amerykańskiego. 

Bieg wypadków od chwili ogłoszenia rezoluqji Biura Informacyjnego w spra- 
wie sytuacji w Komunistycznej Partii Jugosławii (koniec czerwca 1948 r.) aż 
do procesu Laszlo Rajka i jego wspólników (oraz inspiratorów!) i wyboru Jue 
gosławii na członka Rady Bezpieczeństwa ONZ oraz tempo rozwoju wypad- 
ków — musi każdemu aktywiście partyjnemu nasunąć szereg refleksji, 
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Historia dotychczasowych „odchyleń' wykazała, że każde, w porę nie do- 
strzeżone i nie wyjaśnione, w porę nie zlikwidowane „odchylenie' od linii 
marksizmu-leninizmu nieuchronnie prowadzi w swym rozwoju do całkowitego 
zaprzaństwa i zdrady interesów klasy robotniczej i całego ludu pracującego. 
W warunkach gdy ster rządów dzierży klasa robotnicza — zdrada jej in:sre- 
sćw jest zaprzedaniem niepodległości państwowej. | 

Historia „odchyleń w ruchu robotniczym wskazuje również, że są One wy- 
razem infiltracji do tego ruchu wpływów obcych i wrogich, wpływów wroga 
klasowego. 

Bieg wypadków ujawnił, jakim: kanałami przesączała się zdrada do Komuni- 
stycznej Partii Jugosławii, przyjmując pierwotnie formę „odchyleń” w łonie tej 
partii. | 
W zględnie niedawno ujawnione zostały kulisy kontaktów, które już w ro- 
ku 1944 nawiązał Tito z wielkim graczem wywiadu amerykańskiego, Allanem 
Dullesem, popicrającym dostarczanie Tito broni, ponieważ już w tym okresie 
wywiad amerykański traktował kierowniczą grupę titowską jako swą ekspo- 
żyturę na Bałkanach, nader starannie jeszcze wówczas zamaskowaną. W świet- 
le tych faktów zrozumiałą staje się rzeczą obecność w czasie wojny przy par- 
tyzanckim sztabie Tito tak licznych misji i „rzeczoznawców anglo-amerykań- 
skich, między innymi również osławionego Randolpha Churchilla. 

W świetle tych okoliczności wyjaśnił się również paradoksalny, uderzają- 
cy każdego nowo-przybyłego do Jugosławii fakt, wskazany w rezolucji Biura 
Informacyjnego: Komunistyczna Partia Jugosławii, pomimo dojścia do władzy, 
przez szereg lat zachowała formy pracy nielegalnej, konspiracyjnej, metody 
_ dyktatu wojskowego z wykluczeniem aktywizacji szerokich rzesz człankow- 
skich, dołów partyjnych. 

„Komuniści za niegodne uważają ukrywać swe poglądy i zamiary” (Manilest 
Partii Komunistycznej). Technika pracy agentów imperializmu amerykańskiego 
z kierowniczej grupy Tito wymagala natomiast ukrywania — i to skrupulatne- 
go — właściwych poglądów i zamiarów tej grupy i dletego utrzymali oni woj- 
skowo-konspiracyjny, sekciarski charakter organizacji partyjnych przez całe 
lata po wyzwoleniu kraju i po dojściu do władzy. 

Jeżli udało się wyjaśnić dość dokładnie związki, łączące w okresie wojen- 
nym Tito z obozem anglo-amerykańskim (widomym symbolem tych związków 
był fakt piastowania teki podsekretarza stanu przez szpiega angielskiego Ve- 
lebita w jugosłowiańskim ministerstwie spraw zagranicznych i stanowiska am- 
basadora Jugosławii w Londynie przez szpiega angielskicgo Leonticza) — to 
rola, którą w kształtowaniu się „odchylenia” jugosłowiańskiego odegrały kon- 
'szachty kliki Tito z innym imperializmem — hitlerowskim = czeka jeszcze na 
szczegółowe wyjaśnienie. 

W każdym razie jednak fakty, przytoczone przez wybitnego uczestnika walk 
partyzanckich w Jugosławii, generała-majora armii jugosłowiańskiej Pero Popi- 
wodę (artykuł w „Prawdzie z,29 września b.r.) — stwierdzają niewątpliwie 
istnienie tych konszachtów 
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Gen. Popiwoda opisuje m. in., jak z końcem 1941 r. współpracownicy Tito: 
Dżilas i Pijade wzywali powstańców czarnogórskich do zaprzestania walki 
zbrojnej z okupantami, przy czym Dżilas użył argumentu, że dalsza walka jest 
zbędna, gdyż Armia Radziecka wstąpiła już rzekomo w granice Jugosławii. 

W tymże roku 1941 wpada w ręce Gestapo bezpośredni inspirator Laszlo 
Rzjka — Rankowicz, któremu udaje się „zbiec” ze szpitala więziennego w wy» 
soce podejrzanych okolicznościach. 


2 okupantami hitlerowskimi i włoskimi pozostaje w kontakcie od pierwszej 
chwili okupacji członek KC KP] Swetozar Wukmanowicz („Tempo'). Obecny 
wicepremier rządu titowskiego — Blagoje Naszkowicz — przebywa spokojnie 
przez cały czas okupacji w Belgradzie, gdzie korzysta z poparcia osławionego 
Milana Nedicza. Aresztowany po zakończeniu wojny jako zbrodniarz wojenny, 
Nedicz powołuje się na swe „zasługi” w stosunku do Neszkowicza. A>y unik- 
nąć kompromitacji Neszkowicza, Rankowicz inscenizuje „samobójstwo Ne» 
dicza, uwalniając się w ten sposób od konieczności przeprowadzenia kłopot- 
liwego postępowania sądowego. 


Fakty te, niektóre już dawno znane poszczególnym uczestnikom jugosłowiań+ 
skiego ruchu partyzanckiego, nie mogły być ujawnione w warunkach niezdrto* 
wej struktury K.P.J.. utrzymywanej w stanie konspiracyjnej nielegalności 
i kontrolowanej po dyktatorsku przez szefa bezpieczeństwa, a zarazem w jed- 
nej oscbie sekretarza KC KP] — Rankowicza. Dzisiaj wychodzą one częściowo 
na jaw, rzucając nowe światło zarówno na legendę o „wyjątkowych zasłu- 


gach' przywódców KPJ w walce z okupantem, jak i na historię oraz tło zdra- 


dy titowskiej. | : 


O ile pierwsze oskarżenie pod adresem kliki Tito o tolerowanie w jugosło» 
wiańskim MSZ na kierowniczym stanowisku szpiega angielskiego VWelebita 
wywołało wśród możnowładców belgradzkich falę burzliwych zaprzeczeń, I © 
dle wówczas rozdzierali oni szaty i przybierali pozę urażonej niewinności — 
o tyie po ujawnieniu sprawy Laszlo Rajka ograniczyli się oni do kazuistyczne- 
go. wykrętnego zaprzeczenia na łamach belgradzkiej „Borby”, zagrzebskiego 
„Viestnika' i innych oficjalnych organów prasy titowskiej, unikając wchodze- 
nia w bliższe szczegóły, niezbicie ustalone w toku postępowania dowodowego. 


Sytuacja zmusiła titowców do całkowitego odsłonięcia przyłbicy w dziedzi» 
nie polityki zagraniczej, ściślej mówiąc — do całkowitej „amerykanizacji” 
swych posunięć na forum Organizacji Narodów Zjednoczonych. Droga od dy- 
skreinych manewrów Beblera na konferencji państw naddunajskich (która od- 
była się latem 1948 r. w Belgradzie, w krótki czas po ogłoszeniu rezolucji Biu- 
ta Informacyjnego) — do jawnych antyradzieckich wypadów tegoż Beblera 
1 Kardela na bieżącej sesji Zgromadzenia Generalnego ONŻ — pozostaje 
w ścisłej współzależności z ewolucją kliki titowskiej od czasu ogłoszenia histo« 
zycznej rezolucji. 


Ewolucja ta w dziedzinie polityki zagranicznej „uwieńczona zdemasko- 
waniem dywersji titowskiej w procesie Laszlo Rajka oraz całkowitą izola- 
"cją kliki belgradzkiej od światowego obozu antyimperialistycznego — znaj 
duje oczywiście swój odpowiednik w coraz to  wyraźniejszej  mar- 
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shallizacji i wasalizacji Jugosławii, w jej gospodarczym uzależnieniu się 
od „Zachodu”, w pierwszym rzędzie od Stanów Zjednoczonych. 

Cały niemal posiadany Surowiec strategiczny wywozi Jugosławia na 
Zachód. W okresie cd grudnia 1948 r. do stycznia 1949 r. w ciągu nie- 
spełna dwóch miesięcy wywóz chromu, cynku i ołowiu z Jugosławii do Sta- 
nów Zjednoczonych przekroczył kwotę 3 milionów 767 tysięcy dolarów 
amerykańskich, czyli dorównał niemal wartości całego eksportu jugosło- 
wiańskiego do USA w roku 1947. Proces wyprzedawania bogactw natural- 
nych spotęgował się jeszcze w roku bieżącym, przybierając rozmiary ka- 
tastrofalne dla gospodarki jugosłowiańskiej i obejmując m. in. również 
wywóz całego niemal materiału budowlanego. 


Cały handel zagraniczny Jugosławii zwrócił swe oblicze na Zachód”. 
Zaroiło się w Belgradzie od wszelkiego rodzaju finansistów „zachodnich”, 
przedstawicieli koncernów i trustów, różnych rzeczoznawców jak przed- 
stawiciel największego brytyjskiego trustu metalowego Mackenzie, przed- 
stawiciel amerykańskiego koncernu eksploatacji gazu ziemnego O'Connor, 
włoski fabrykant zbrojeniowy Marasini i przemysłowiec naltowy Basti- 
glioni oraz wielu innych. Centrum dyspozycyjne jugosłowiańskiego „pla- 
nu” w dziedzinie przemysłu stalowego i naftowego przeniosło się za ocean, 


zaś „koordynacją” na miejscu zajęli się inżynierowie, technicy i ekono- 
miści amerykańscy. 


Następnym z kolei etapem było wywłaszczenie przez kapitał amerykań- 
Bki najbardziej „kluczowych przedsiębiorstw jugosłowiańskiej gospodarki 
narodowej. W pierwszych dniach lutego br. nastąpiło oficjalne skreślenie 
z rejestru jugosłowiańskich przedsiębiorstw państwowych największej w 
Jugosławii i jednej z największych w Europie kopalń miedzi — mianowi- 
cie kopalni w Borze, przekazanej monopolistom amerykańskim do bezpo- 
średniej eksploatacji. Fakt ten uwypuklił już wówczas rozmiary rosnącej 
zależności strategicznej kliki Tito od imperializmu amerykańskiego. 

W chwili obecnej (po udzieleniu kilku pożyczek na „budowę socjaliz- 

u”) monopole amerykańskie zajmują pozycje kontrolne w jugosłowiań- 
Skim hutnictwie żelaza i metali nieżelaznych. w kopalnictwie węgla i ro- 
py naftowej, przemyśle chemicznym oraz predukcji energii elektrycznej. 


% % * 


Wychodząca w Pradze ,„„Nowa Borba”, organi jugosłowiańskich komuni- 
stów — emigrantów politycznych w Czechosłowacji trafnie wykazuje, że po 
procesie Laszlo Rajka, który to proces do reszty zdemaskował agentów 
i szpiegów imperializmu — nie pozostało tej klice w istocie rzeczy nie in- 
nego, aniżeli zrzucenie maski również na forum ONZ. Dzisiaj przedstawi- 
ciele Jugosławii w ONZ wykorzystują trybunę tej organizacji dla. upra- 
wiania propagandy antyradzieckiej i antydemokratycznej w tej samej mie- 
rze, w jakiej czynią to ich amerykańscy szefowie i stosują na forum ONZ . 
dywersyjne metody, mające na celu zdyskretowanie i podważenie tego or- 
ganu współpracy międzynarodowej. 
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Z uwagi na to nowe, dodatkowe, ale pierwszorzędnej wagi zadanie = impe- 
rialiśc:i amerykańscy profesorowie wybór Jugosławii do Rady Bezpieczeństwa 
ONZ. Jest to nie tylko „nagroda za wierną służbę”, ale również nowy rozdział 
czy etap w dziejach i sposobach wykorzystywania titowskiej agentury obozu 
podżegaczy wojennych, do rozsadzania ONZ. 

Jaskrawym dowodem są wystąpienia Kardela, Dżilasa i Beblera na bieżącej 
sesji Generalnego Zgromadzenia, które świadczą, że tak właśnie pojmują tie 
towcy swą rolę w organach ONZ. 

Ordynarny wypad antyradziecki Kardeła na posiedzeniu Zgromadzenia Ge- 
neralnego ONZ w dniu 26 września br. poprzedzony został przez „teoretyczną 
podbudowę” w postaci artykułu Dżilasa, zamieszczonego w „Borbie' dwa ty- 
godnie wcześniej, w dniu 12 września. 

Nikczemny artykuł Dżilasa stanowił tylko akord wstępny, preludium do 
gwałtownego antyradzieckiego wystąpienia Kardela w ONZ, zakończonego 
wnioskiem praktycznym o storpedowanie propozycji radzieckiej w sprawie 
zawarcia paktu pięciu mocarstw w obronie pokoju. 

Gdyby nie było procesu Rajka, gdyby nie było danych o całej poprzedniej 
działasnosci titowców — samo przemówienie Kardela wystarczyłoby do za- 
kwalifikowania kliki titowskiej, jako szturmowego oddziału podżegaczy wo- 
jernych. 

Jak jugosłowiańscy szermierze „równouprawnienia narodów" pojmują 
w przktyce swą rolę, dowodzi też wystąpienie Be>lera, który poparł w całej 
rozciągłości ingerencję imperializmu amerykańskiego w sprawy wewnętrzne 
Bułgarii, Węgier i Rumunii pod pretekstem „pogwałcenia w tych krajach praw 
człowieka ' oraz stanowisko całej delegacji titowskiej, aprobującej postępowa- 
nie Wielkiej Brytanii w krajach kolonialnych, w szczególności w związku. 
z wypadkami w Somali. 

W nicnawiści swej do Związku Radzieckiego faszyści jugosłowiańscy sku- 
teczn'e licytują się ze swoim: amerykańskimi mocodawcami. Niekiedy na fo- 
rum ONZ przedstawiciele titowskiej Jugosławii posuwają się nawet dalej, 
aniże.i przedstawiciele LSA i Wielkiej Brytanii. Jako charakterystyczny przy- 
kład posłużyć mogą dzieje debaty w Radzie Ekonom:czno-Społecznej ONZ 
nad cdroczeniem rozpatrzenia anglosaskiego projektu konwencji o „wolności 
informacji" do przyszłej sesji Zgromadzenia Generalnego. 

Po poddaniu projektu anglosaskiego druzgocącej krytyce i przyjęciu dwóch 
zaproponowanych przez Polskę poprawek — Stany Zjednoczone zorientowa- 
ły się, że nie uda się im przeforsować projektu w pierwotnym brznien:u i za- 
proponowały odroczenie dalszej debaty do prz "złego Zqromadzenia Gene- 
rairego. ZSRR 1 Polska, które nawet mimo przyjęcia poprawek uważały pro- 
jekt angiosaski za niemożliwy do zaakceptowania — nie sprzeciwiły się od- 
roczeniu debaty. Natomiast przedstawiciel Jugosławii, osławiony szef „Dy- 
rekcji Informacji przy rządzie FLRJ Włodzimierz Dedier — usiłował za 
ws.eiką cenę forsować dalszą debatę, aby kontynuować oszczerstwa przeciwko 
ZSRR i demokracjom ludowym. Dedier uważał natychmiastowe uchwalenie 
anglosaskiego projektu konwencji o „wolności informacji" za konieczne dla 
obrony Jugosławii „przed kłamstwami, napaściami i terrorem prasy kraiów 
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Wschodu, przy równoczesnym wypaczaniu poglądów Jugosławii nawet przez 
część prasy na Zachodzie" (!). | | 
Trybuna komisji politycznej ONZ posłużyła Dżilasowi do obrony terro- 
rystycznej działalności rządu ateńskiego. Rola titowców w sprawie Grecji, 
napiętnowana raz jeszcze w ostatnim orędziu greckiego tymczasowego 
rządu demokratycznego — znalazła swe całkowite potwierdzenie również 
w przemówieniu Dżilasa. Dżilas nie zawahał się oświadczyć publicznie, że 
obecnie „gdy wojna w Grecji dobiega kresu” — nie istnieją już przyczyny, 
mogące usprawiedliwić dalszy terror rządu ateńskiego! Z lekkim sercem 
udzielił więc przedstawiciel terrorystycznego reżimu belgradzkiego rozgrze- 
szenia terrorystom ateńskim za cały okres wojny domowej w Grecji, gdy 
terror był w mniemaniu Dżźilasa „usprawiedliwiony”!!! 


„Rozgrzeszając” reżim ateński, Dżilas pamiętał oczywiście o roli re- 
żimu belgradzkiego, jako wspólnika zbrodni monarcho-faszystowskich. 
Już od roku 1943 przeprowadzili titowcy robotę dywersyjną w Grecji, 
usiłując przez swego głównego agenta w Macedonii Egejskiej-Swetozora 
Wukmanowicza (Tempo) rozbić grecki ruch narodowo-wyzwoleńczy, od- 
separować macedońskie masy ludowe tego obszaru od ogólnego nurtu 
wyzwoleńczej walki zbrojnej i w ten sposób, za pomocą dywersji szowi- 
nistycznej, ułatwić okupantom hitlerowskim opanowanie sytuacji. 


W roku 1947 skrytobójca titowski Christos Vlachos dokonuje w So- 
lunie mordu na osobie członka Biura Politycznego KC Komunistycznej 
Partii Grecji Janisa Zergosa. 


W lipcu 1949 r. współpraca monarchofaszyzmu greckiego i kliki Tito 
przybiera już charakter bezpośredniej pomocy strategicznej ze strony 
titowców, którzy po uzgodnieniu na wspólnej konferencji oficerów jugo- 
słowiańskch, oficerów armii rządu ateńskiego, oficerów amerykańskich 
i angielskich planu okrążenia jednostek greckiej armii demokratycznej 
zezwalają monarchofaszystom na przemarsz przez terytorium  jugosło- 
wiańskie dla wykonania manewru okrążającego w rejonie Popovolo3 
i Kajmakczalau. Ani oficjalna agencja prasowa rządu jugosłowiańskiego 
(„Tanjug”), ani też sam Tito w swym przemówieniu w Sprawie greckiej 
w Puli w dniu 10 lipca br. nie zaprzeczył faktowi odbycia wyżej wspom- 
nianej konferencji wojskowej anglo-amerykańsko-jugosłowiańsko-grec- 
kiej, która zadała cios z zaplecza armii demokratycznej. 

Po bitwie w rejonie Kajmakczalanu nastąpiło zresztą dalsze zbliżenie 
reżimu titowskiego z reżimem Tsaldarisa, zaakcentowane w oświadczeniu 
oficjalnym Kardela z końcem lipca br. — wreszcie wspólna akcja obu 
reżimów na terenie ONZ w październiku br. mająca na celu usankcjono- 
wanie terroru katów ateńskich. 

Pomiędzy oprawcami demokratów greckich na wyspie Makronisos 
i oprawcami komunistów jugosłowiańskich w obozie Ada Ciganlija sta- 
wia dziś znak równości cała uczciwa, demokratyczna opinia Świata. 


W czasie debaty nad sprawą skazanych na karę Śmierci 8 patriotów 
greckich w Komisji Politycznej ONZ — delegaci Belgradu licytowali się 
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z delegatami Aten w apologii terroru rządu ateńskiego i nikczemnych wye 
padach antyradzieckich. 

Codzienne wypady antyradzieckie w prasie belgradzkiej stały się systemem. 
Żraraz nazajutrz po artykule Dżilasa o „rewizjonizmie' radzieckim (,„Borba” 
2 12 września) ukazuje się w tejże „Borbie'” artykuł Pijadego, usiłujący nie- 
udolnie wybielić relę Jugosławii w sprawie greckiej i zatuszować agresywne 
plany Tito woJec Albanii. Artykuł „uwieńczony jest ohydną napaścią anty- 
radziecką, nie mającą swego precedensu nawet w „Berbie' i nawet w „twóre 
czości publicystycznej ' Pijadego. 

Ewolucja kliki prowokatorów belgradzkich dobiegła już końca. W. parze 
z kontrrewolucyjnym, termidoriańskim przewrotem wewnętrznym w Jugosła- 
wii, po dokonaniu którego stosunki wewnętrzne w Jugosławii w niczym nie 
odbiegają od panujących w Hiszpanii gen. Franco i Grecji Tsaldarisa — szło 
oczywiście włączanie się Jugosławii w system paktu atlantyckiego. 

W dniu 6 sierpnia br. wygłosił Tito w Skoplie — w centrum titowskich 
knowań agresywnych przeciwko Bułgarii i Albanii — obszerne przemówienie 
„programowe do generałów i oficerów armii jugosłowiańskiej. 

„Wróg to Moskwa — powiedział Tito w Skoplie generałom i ołicerom ar- 
mii jugosłowiańskiej". (..Nowa Borba' z 23.VIII.49 r.). 

„W. przemówieniu Tito wróg przywdział mundur żołnierza radzieckiego" 
(„Nowa Borba' z 23.VIII.49 r.). 


Nacechowane iście forrestalowską histerią przemówienie Tito uwalnia nas 
od podawania dalszych komentarzy i pozwala na ostateczne podsumowanie: 

Logiczny rozwój wypadków doprowadził klikę titowską do ostatecznego 
przystąpienia do obozu podżegaczy wojennych, wrogów ludzkości. W obozie 
tym przeznaczono klice Tito rolę najdalej wysuniętego na Wschód Europy 
przedniego oddziału agresywnego imperializmu amerykańskiego. Znaczenie 
kliki Tito dla imperializmu amerykańskiego staje się tym większe. im Darndziej 
_ zmniejszają się szanse wykorzystania Niemiec w charakterze przedniego od- 
działu na Wschodzie Europy wobec faktu powstania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. 

Vym większego znaczenia nabiera jednak zarazem izolacja kliki Tito od mi- 
łujących pokój ludów świata i walka ludu jugosłowiańskiego przeciwko zbrode 
niczenu reżimowi pod kierownictwem jugosłowiańskiej klasy robotniczej i jej 
bojowej awangardy — nowej Komunistycznej Partii Jugosławii. 


DYSKUSJE 


Wypowiedzi w związku z artykułem 
o reformie studiów historycznych 


Tow. Anna Klubówna z Prudnika wypowiada się głównie ra temat 
przygotowania przyszłych nauczycieli języka rolskiego i literatury oraz hi- 
storii; — „kwestia nrzygotowania dobrych polonistów i historyków jest szcze- 
gólnie ważna, nauczyciele ci bowiem mają najwięcej okazji do urobienia świa. 
topoglądu młodzieży”, tow. Klubówna stwierdza, że dawne studia uniwersy* 
teckie nie dawały istotnie wiedzy i nie przygotowywały do nauczania, a to 
twierdzenie popiera przykładami z doświadczenia własnego. 

„Studiowałam polonistykę w Poznaniu w latach 1926—30 czyli w pierwszym 
okresie stosowania egzaminów magisterskich i odczułam na własnej skórze 
wszystkie wady tego systemu, chociaż w stosunku do przeszłości miał on też 
pewne zale.y (rozkładało się materiał egzaminacyjny na partie, które można 
hyło przerobić i zabomnieć, jak pisze tow. Arnold, a postrachem było zdawanie 
wszystkiego na raz). 

Wady zaś były rastępujące: żaden profesor nie przygotowywał do egzaminu. 
Każdy wykładał w sposób mniej czy więcej interesujący tylko to, co go w danej 
chwili absorbowało. W najlepszym wypadku wykłady te były o wiele za obszer- 
ne, jeżeli nie całkiem bezużyteczne. 

D'atego na wykłady chodziło się rzadko i to tylko na bardziej interesujące. 
Do egzaminów trzeba się było przygotowywać samodzielnie według własnego 
uznania zakresu przedmiotu i własnego doboru materiału. Każdy profesor 
miał oczywiście własne wymagania, których skrupulatnie należało przestrze - 
gać. Przy przypadkowej zmianie profesora można się było najokropniej na- 
razić zastępecv, choćby tylko przez wymienienie podręczników na podstawie 
których przygotowaro się do egzaminu. Wiedza nasza zależała więc raczej od 
naszej własnej sumienności, a wynik egzaminów najczęściej od naszego sprytu. 

Seminaria też były bardzo nierówne. Zdarzyło ni się wysłuchać na trzech 
kolejnych posiedzeniach (2-godzirnych) seminaryjnych (czyli przez trzy tygo= 
dnie) pracy pt.: „Stosunek Krasirskiego do p. Joanny Bobrowej'. Praca ta ob- 
fitowała w takie rewelacyjne prawdy jak np., iż „gdy p. Bobrowa jechała do 
męża do Odessy, to w drodze bolał ją ząb”. 
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Wprawdzie referent spotkał się z następującą oceną profesora: „No tak, to 
sobie pięknie bardzo pan zebrał materiał. Ale, gdzie jest pańska praca?" Ale 
przecież ktoś podsunał temu słuchaczowi taki temat i kierował jego opraco- 
wariem. Miałam szczęście pracować u profesora, który, czy miał większe zdo!- 
ności dydaktyczne od innych, więcej pracowitości, czy wreszcie w pewnych mo- 
mentach więcej odwagi, dość, że grupa moja wyniosła dużo szerszy zakres wie- 
dzy od innych. Przepracowaliśmy sumiennie i systematycznie wszystkie rodzaje 
pracy naukowej i umieliśmy je ocenić. Ale dzięki dużym wymaganiom z 60-oso- 
bowej grupy na I-szym roku do IV doszło 20 osób, z których nie wszyscy 
ukończyli studia. 

A teraz praktyczne znaczenie zdobytej wiedzy. Należałam wprawdzie nie do 
najlepszych, ale jednak do lepszych, zdolniejszych studentek swego okresii. 
Mimo to, kiedy zaczęłam pracować w szkole średniej w 1930, mając już zresz- 
tą praktykę w szkole zawodowej, okazało się, że cała moja wiedza jest zupełnie 
bezużyteczna. Umiałam zupełnie dobrze gramatykę grecką, starocerkiewr.o- 
słowiańską i historyczną, ale nie potrafiłam rozebrać zdania złożonego. U nas 
w Polsce jest powszechne, że znamy gramatykę wszystkich języków świata za 
wyjątkiem własnego. W szkole średniej nigdy mnie porządnie gramatyki poi- 
skiej nie uczono i ter stan nie zmienił się do dnia dzisiejszego, a na uniwersy- 
tecie kładliśmy tylko nacisk na fonetykę oraz na morfologię. Młody nauczyciel 
napotykał potem setki różnorodnych trudności np. co robić z błędami regional- 
nymi, z germarizmami itp. | 

W zakresie nauczania literatury również nie byio lepiej. Moje wiadomości 
> średniowieczu lub o baroku były tego rodzaju, że musiałabym każdemu okre- 
sowi poświęcić szereg miesięcy, a według programu trzeba hyło to zrobić w 
ciągu niewielu tygodni. A tu wszystko wydawało się takie ważne. W dodat- 
ku moi profesorowie kładli wielki nacisk na stronę formalną utworu, co wcale 
rie interesowało moich uczniów. W rezultacie bardzo dużo czasu i trudu mu- 
siałam wkładać w przygotowanie się do lekcji, a rezultaty byly ciągle opiaka- 
ne. Przy tym wszystkim muszę zaznaczyć, że miałam ciagle opinię dobrej nau- 
czycielki. Z innymi nauczycielami było jeszcze gorzej. Zapylana przeze mnie 
koleżanka z uniwersytetu lwowskiego, jak ma zamiar w szkole oświetlić „Pa- 
na Tadeusza*, tradycjonalnie, czy też bierze pod uwagę polemikę wszczętą przez 
J. N. Millera, zdziwiła się, że to w ogóle jest jakieś zagadnienie. [nny znowu 
koleza wróciwszy po nieudanym egzaminie, usiłował mnie zaskoczyć pytaniem 
„czy Słowacki pisał „Pana Tadeusza". | 

Obok formalnych braków t. Klubówna wytyka dawnym studiom bezideowość. 
„Oczywiście ponad tym wszystkim jeszcze — pisze t. Klubówna — jest sprawa 
światopoglądu, sprawa istotnej oceny przeszłości kulturalnej i związanie jej 
z podłożem gospodarczo - społeczzym'. Stąd też postulat zmian. „W nowyra 
programie studiów musi być na początku zasadnicze systematyczne studium 
materializmu dialektycznego i historycznego". 

„Dalej należy wprowadzić systematyczny kurs historii literatury na nazbvi , 
przeciążony szczegółami i systematyczny kurs gramatyki opisowej. Niesłycha- 
nie ważna jest również katedra literatury współczesnej. Przecież jeszcze dziś 
niektóre szkoły średnie kończą naukę literatury w 11 klasie na Wyspiańskim. 
Oprócz tego warto byłoby pomyśleć o jakiejś poważnej informacji wydawLi- 
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czej tak w zakresie beletrystyki, jak czasopiśmiennictwa i publikacji nauko- 
wych. Sprawa znajomości języka obcego przedstawiała się istotnie tak, jak 
pisze prof. Arnold. Moje zamożriejsze koleżanki jeździły na kilka miesięcy za 
granicę, reszta zaś w czambuł zdawała literaturę starożytną, którą jedynie 
możr.a było zdawać po polsku. Natomiast z języków słowiańskich były tylko 
dwa lektoraty — rosyjskiego i serbo = chorwackiego, natomiast katedry żad- 
nej. I dziś ta sprawa nie wygląda lepiej. Skąd się więc mają brać kadry tłu- 
maczów, popularyzatorów literatury słowiańskiej? Systematyczny kurs lite- 
ratury rosyjskiej w nowym układzie studiów polonistycznych jest niewystar- 
czającym krokiem naprzód. 

Obsadzanie katedr uniwersyteckich również musi ulec zmianie. Niektórzy 
dzisiejsi wykładowcy uriwersyteccy już w czasie moich studiów czyli 20 lat te- 
mu stanowili martwe pozycje, a co stanowią dziś? Należy im dać wystarcza- 
jące emerytury, a katedry obsadzić przez ludzi z mniejszą może ilością tytu- 
łów naukowych i zapisanego papieru, ale postępowych, pracowitych, a nie ma- 
jących dotychcza8 możności pokazania, co umieją i tym bardziej pogłębiania 
swej wiedzy, ludzi nie obciążonych balastem tradycyjnego myślenią. Wśród 
skromnych nauczycieli na prowincji znajdzie się niejeden taki. 

Seminaria uniwersyteckie też muszą zmienić charakter: związać się ścisłe 
z wykładami, zobowiązywać nie tylko do obecności ale do stałego udziału w 
pracy. W systemie magisterskim był jeden egzamin z historii literatury i wy- 
magał około półtora roku na przygotowanie. Oczywiście żaden student nie był 
uczciwie do niego przygotowany, a profesor nie był w stanie mu tego dowieść, 
pytając godzinę z tak obszernego materiału. 

Przepisy egzaminacyjne muszą ściśle określić treść f zakres materiału, któ. 
ry obowiązuja do egzaminu. Nie może tu być różnic między poszczególnymi 
uniwersytetami, jak było za czasów naszych studiów. Był np. egzamin z „Hi- 
storii politycznej, ustrojowej i kulturalnej Polski". Otóż w Poznaniu egzami- 
nowali poloniźci kładąc nacisk na historię sztuki, natomiast w innych uniwer* 
sytetach — tylko historycy i tylko z historii politycznej. Dlatego też podczas 
gdy jeden polonista nie rozróżniał renesansu od gotyku, jak mi się to niejedno- 
krotnie zdarzyło stwierdzić, inny znał nawet wiele szczegółów. 


Praca seminaryjna również musi wyrobić w młodym pokoleniu formy i na- 
wyki pracy kolektywnej, którą chcemy posługiwać się w przyszłości jako wyt- 
srą formą pracy. Nauczyciel musi też przejsć rodzaj przygotowania ogólno- 
kulturalnego i sama wiedza bez pewnych form wykonawczych nie wystarczy. 
Przecież polonista w szkole jest organizatorem przedstawień, deklamacji, słu- 
chowisk czy widowisk, akademii, uroczystości i wszystkiego, co się w szkole 
dzieje. Od jego przygotowania estetycznego i pomysłowości zależy poziom 
tych imprez. Jakże często zaś organizuje się je źłe i nieudolrie, co wywiera 
czasem skutek wręcz przeciwny od zamierzonego. Zwłaszcza w małych miej- 
scowościach, gdzie szkoła nieraz jest jedynym ośrodkiem kultury, a rozrywka 
kulturalna jest rzadka, sprawa ta nabiera specjalnej wagi. 

Dr Władysław Pietrasiński s Warszawy słusznie zwraca 
uwagę „na pilną konieczność opracowaria i wydania nowych podręczników 
(temnatów i komentarzy) historii Polski", 
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Dr J. Jaros z Mysłowie pisze: 


„Artykuł tow, prof. Arnolda w Nr 3/15 „Nowych Dróg" poruszył sprawę 
bardzo ważną i palącą. Mam niejednokrotnie sposobność obserwować jak uję- 
mne skutki dla tysięcy uczniów szkół średnich pociąga za sobą dotychczasowy 
sposóh kształcer.jia nauczycieli na uniwersytetach. Nawet najzdolniejsi nauczy: 
ciele, usiłując na własną rękę dać swym wychowankom jakieś wytłumaczenie 
dziejów, obciążają jedynie ich światopogląd szkodliwym balastem, którego usu- 
nięcie wymaga całych lat pracy. Tak r.p. uczeń powtarza w dobrej wierze twiev. 
dzenie, że „państwo to terytorium, ludność i jedna zwierzchnia władza”, że 
w poprzednich okresach dziejów „czynnik religijny" lub „czynnik narodowy", od- 
grywał tę samą rolę co obecnie „czynnik klasowy' itp. Gorzej jeszcze, gdy 
nauczyciel popiera swę wywody wypowiedziami Russela, Spenglera, Carlyle'a 
czy innych znanych uczonych — błędne, rzienaukowe twierdzenie uzyskuje wów» 
czas dodatkową sankcję autorytetu. 


A przecież stan rzeczy na wyższych uczelniach niewiele się dotąd zmienił 
(opieram się tu na obserwacjach z Uniwersytetu Jagiellońskiego, lecz podobr.a 
skutki, o ile mi wiadomo, panują niemal wszędzie). Większość profesorów, 
asystentów, a nawet studentów e wyższych lat stara się odzrodzić chińskim 
murem od „propagandy w imię rzekomego  „obiektywizmu* i „prawdziwej 
nauki*. Zmiany na lepsze zachodzą raczej żywiołowo, jako skutek przemian 
w innych dziedzirzach życia a nie w wyniku planowej działalności. 

Przechodząe do charakterystyki burżuazyjnej historiografii dr Jaros stwier- 
dza: „Historiografia burżuazyjna w naszych czasach ogranicza się niemal wy- 
łącznie do ustalenia faktów, przy czym decyduje nie tyle wysiłek umysłowy, 
co nagromadzenie wiadomości o źródle historycznym, autorze, inrych auto - 
rach, opiscjących dany okres itp. | nic dziwnego. Nauka burżuazyjna boi się 
słusznej syntezy historycznej, która wykazuje konieczność upadku kapitalizmu. 
Stąd stopniowy upadek burżuazyjnej nauki, datujący się od okresu, gdy burżu- 
azja przodujących krajów świata stała się klasą wyraźnie reakcyjną*. Tan 
fakt — jeden z objawów naukowo - badawczego bezładu nauki historyczrej 
imperialistycznej burżuazji udziela się i nauczaniu na poziomie uniwersyteckim. 
„Decyduje jedynie — pisze dr Jaros —- znajomość źródeł i metod ustalenia fak- 
tów -—— reszta „wykracza poza granice nauki”. Stąd do wszystkich egzaminów 
student musi jedynie „wykuć na pamięć'* możliwie największą ilość faktów”".... 

Otok faktologii burżuazyjna historiografia przesłania się przed poznaniem 
nielitościwej dla niej prawdy historycznej argumentami filozoficznego agno- 
stycyzmu. Dr Jaros stwierdza: 

„Zresztą nawet daty i fakty, których ustalenie było niemal jedynym zaję- 
ciem burżuazyjnej historiografii, nie stanowiły bynajmniej jakiegoś stałego 
punktu oparcia. Fakty całkiem niewątpliwe — to jedynie drobra część histo- 
rycznej wiedzy. Olbrzymia większość — to fakty prawdopodobne, przy czym 
stopień prawdopodobieństwa zależał w dużej mierze od przyjętych założeń. 
Stąd wg burżuazyjnej historiografii nawet mało prawdopodobne twierdzenie 
mogło akurat być prawdziwym. Wreszcie — twierdzi nauka burżuazyjna, wo: 
bec stanu naszych źródeł znar.e fakty stanowią jedynie rozsypane punkty, ktd- 
re przy syntezie historycznej i odtwarzaniu przeszłości należy uzupełnić i łą. 
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czyć drogą najrozmaitszych przypuszczeń. Stąd obok ;pewnej ilości faktów 
należycie udokumentowanych — ocean irnych...* | | 

„Nasuwa się wniosek: należy wprowadzić syntetyczne (możliwie nawet en- 
cyklopedyczne) wykłady, których treść będzie oparta na materializmie histo- 
rycznym, rozłożone odpowiedrio do lat nauczania. Wykłady monograficzne, 
mogą jedynie odgrywać rolę pomocniczych i uzupełriających*, 

Przechodząc do sprawy metody nauczania na wyższych uczelniach dr Jaros pi- 
sze: — „Uważam, że po każdym wykładzie powinna następować dyskusja, kie- 
rowana przez profesora (metodę tę wypróbowaliśmy zresztą w szkołach par- 
tyjnych i dała dobre rezultaty). Dyskusja taka skłor.i studentów do systema- 
tycznej pracy, umożliwi profesorowi poznanie zdolności i pilności słuchacza nie 
tylko w czasie krótkotrwałego egzaminu czy kollokwium, wreszcie przyczyni się 
do pewnego zmniejszenia przepaści, która oddziela studenta od „wszechwiedzą- 
cego' profesora (i mimo pozorów jest znacznie większa, niż między nauczycie- 
lem a uczniem w szkole średniej), wreszcie — niejednokrotnie może powstrzy- 
ma profesora od wypowiadania antymarksistowskich twierdzeń i skłoni do 
wiekszego zastanowienia się przy formułowaniu swych wypowiedzi". 

Postulaty w zakresie organizacji i metody pracy seminaryjnej dr Jarosa mają 
wybitnie praktyczny charakter. Życzyłby sobie i tu zmian — „W naszych wa: 
runkach seminaria powinny uczyć opracowywania poszczególnych zagadnień 
z punktu widzeria materializmu historycznego. Przy różnych sposobach roz- 
wiązywania tego zadania, trzeba jednak pozostawiać jak najwięcej miejsca ns 
prowadzenie przez uczestników dyskusji (oczywiście należycie przygotowarej)". 
Nacisk na słuszną metodologię radzi uwzględnić i w programie egzaminów: 
„Egzamir z podstawowych wiadomości z nauk filozoficznych należy jak naj- 
prędzej zastąpić egzaminem (lub egzaminami) z materializmu dialektycznego 
i historycznego". 


„Parę uwag końcowych. ! 

"Nie waliamy się zwykłego robotnika, nie posiadającego nawet średniego wy- 
kształcenia, wysunąć na stanowisko dyrektora fabryki. Czasem, może się on 
nie r.adać — w większości wypadków osiągamy jednak doskonałe rezultaty, 
przekraczające nasze oczekiwania. Nauczycielowi, często nie mającemu nawet 
pojęcia o marksizmie, daliśmy do rąk program nowy (też pełen błędów i od- 
chyleń) i poleciliśmy mu nauczać w duchu marksistowskim. Rezultat? Przez 
pierwsze miesiące (czasem lata) nauka prowadzona była jeszcze w duchu bur- 
żuazyjnym, przy czym gdzieniegdzie pojawiały się marksistowskie sformuło- 
wania i szereg wypaczeń marksizmu. Stopniowo tych sformułowań było coraz 
więcej, wreszcie burżuazyjne teorie zaczynają w wykładzie zanikać, a nawet 
wypaczenia stają się coraz rzadsze. W międzyczasie parę kursów, mniej lub 
bardziej intensywne samokształcenie, wreszcie po kilku latach otrzymujemy 
dość znośnego marksiste, lub przynajmniej „nauczyciela zapoznanego z zagad- 
nieriami marksizmu”, 

„Sprawa reformy studiów wyższych jest oczywiscie batdziej skomplikowana, 
wymaga więcej ostrożności i namysłu. Nawet najlepiej przemyślana reforma 
nie bedzie od razu wolna od braków i niedociągnięć. W obecnym stanie rzeczy 
będzie ona i-"==k w każdym wypadku poważrzym krokiem naprzód". 
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RECENZJE i KRYTYKA 


CORP AEON ZOZ 0 


Księża mówią... 


Są dwa rozumienia pojęcia „wolność religii*. Przez „wolność religii" pojmują 
niektórzy absolutną tolerancję dla wszelkiej działalności wstecznej, dla wszel- 
kiej dywersji politycznej i wszelkich prób godzenia we władzę ludową, jeśli ty:- 
ko działalność ta osłaniana jest religijnymi hasłami. Tak pojmuje „wolność re- 
ligii' papież, który biada nad rzekomymi prześladowaniami kościoła w krajach 
demokratycznych. Tak pojmowali ją ci reakcyjni księża, którzy sądzili, że jeśli 
umieszczą skład broni w kościele pod ołtarzem, wówczas każde przeciwdziała: 
nie temu ze strony władz będzie brutalnym pogwałceniem „wolności religii". 

Oczywiście, nie tak pojmuje wolność religii władza ludowa. Władza ludowa . 
nie może dopuścić, aby „wolność religii* oznaczała tolerancję dla zbrodni, dy- 
wersji i szpiegostwa, jeśli uprawiają je duchowni. Nie oznacza ona również 
dyktatury duchowej kościoła, możności oddziaływania fizycznym czy moral- 
nym (ekskomunika) przymusem w sprawach, tyczących się wiary religijnej. 
Nie oznacza podporządkowania państwa interesom Watykanu. 

Cóż zatem oznacza? Oznacza właśnie wolność religii — to znaczy wolność wie- 
rzeń i praktyk reliżijnych — z wyłączeniem jakichkolwiek form przymusu. 
Wolność religii, a nie wolność dywersji politycznej. Wolność religii, a nie terror 
duchowy Kościoła, Wo!ność religii — ale nie wykorzystywanie uczuć religij- 
nych dla niecnych celów imperializmu amerykańskiego. O przenikaniu takiega 
właśnie rozumienia w szeregi księży świadczy opublikowany niedawno przez 
„Czytelnika” zbiór pt. „Księża mówią"*) zawierający liczne oświadczenia i wy- 
powiedzi księży oraz najważniejsze oświadczenia przedstawicieli państwa ludo- 
wego, dotyczące spraw religii i kościoła. 

Powodem walki reakcyjnej części kleru przeciw Państwu nie była więc i nie 
jest w żadnym razie wolność religii. 


*) „Księża mówią" Sp. Wyd. „Czytelnik", Warszawa 1949 r. 
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Mówiąc o przyczynach, sprawiających rozdrażnienia i trudności, Prezydent 
Bierut w rozmowie z księżmi, przybyłymi na Zjazd Zjednoczeniowy Bojowników 
o Wolność i Demokrację — oświadczył: 

„-.Sąazę, że przyczyną jest to, że istotnie tylko część duchowieństwa sta- 
hęła na stanowisku, że to, co w Polsce od chwili wyzwolenia się odbywa, że 
ten poważny przewrót społeczny, który Polska przeżywa, jest zgodny z intere- 
sami olbrzymiej większości naszego narodu, (str. 16). 

Znaczna część duchowieństwa pojmuje też niewątpliwie, że istotnym źródłem 
nieporozumień nie jest bynajmniej jakiekolwiek ograniczenie swobody wyznania 
ze strony Państwa, ale jawnie wroga, wyraźnie politycznie określona postawa 
wyższego duchowieństwa, w szczególności zaś Watykanu — względem Państwa 

„Boli nas niewymownie — mówi ks. płk, Szemraj — że w okresie najkrwaw- 
szych zmagań z okupantem hitlerowskim, kiedy tysiace Polaków, w tym i księ: 
ża, ginęło w obozach i krematoriach hitlerowskich, nie doszły do nas słowa po- 
ciechy od Namiestnika Chrystusowego, a dziś Ojciec ów. przemawia do na- 
szych katów z całą życzliwością i w ich języku”. (Str. 28 — 29). 

Podobnych wypowiedzi odnajdziemy w omawianym zbiorku nie mało. l.iczn: 


księża wskazują na fakty, świadczące o tej polityce zwierzchnich władz Koś- 


cioła. 

„Wiem dokładnie, opowiada ks. Polański, że w okresie okupacji do nuncju- 
sza apostolskiego w Berlinie zwróciła się delegacja księży polskich, przedsta: 
wiając martyrologię narodu t księży polskich. 

Jedyną odpowiedzią z ust nuncjusza było — Niemcy sprawiedliwie postępują, 
niech księża polscy nie bawią się w politykę. Za tym oświadczeniem przedsta- 
wiciela głowy Kościoła kryła się milcząca aprobata czynów, jakich dopuszczali 
się niemieccy oprawcy. To był wyrok na 3.000 polskich księży i biskupów, wy 
mordowanych w obozach koncentracyjnych, ulicznych egzekucjach itp.'". 
(Str. 32). 

Ksiądz Pronobis zaś opowiada: 

„Z chwilą aresztowania przez Niemców, zostałem skreślony z listy probosz- 
czów, wbrew prawu kanonicznemu, które mówi, że proboszcz traci swą władzę 
jedynie w chwili śmierci lub po skazującym wyroku sądu kanonicznego. Mi- 
mo że nie zajmowałem się polityką — aresztowano mnie tylko za to, że je- 
stem Polakiem — biskup Splett, ubiegając życzenia gestapo, odebrał mi tytuł 
proboszcza, a na mojej parafii osadził księdza niemieckiego". (Str. 23). 

Słusznie też minister Wolski w swym oświadczeniu z 14.II1. br. podkreślił: 

„Nie jest przypadkiem, że w tej szerzącej zamęt, antyludowej akcji wysu* 
wają się na czoło szczególnie ci biskupi, którzy w okresie okupacji niechlubnie 
się wyróżnili nie tylko pojednawczym, ale wręcz służalczym stosunkiem do hi- 
tlerowskiego okupanta, jak np. ks. biskup Kaczmarek i ks. biskup Adamski". 
(Str. 61). 

Państwo nasze, walcząc nieprzejednanie z wrogami narodu | demokracji lu: 
dowej, może znaleźć wspólny język z księżmi, którzy zadanie swoje upatrują 
nie w dopomaganiu religijnymi środkami politycznej dywersji imperialistycz= 
nych agentur, ale w służeniu potrzebom wierzącej części ludności. Podstaw 
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takiej współpracy jest dużo. Jest nią przede wszystkim gwarancja całkowitej 
swobody wyznania i krzewienia wiary religijnej jaką daje państwo wszystkim 
wyznaniom. 

„Większość naszej ludności — mówił Prezydent Bierut — jest rel:gijna. 
Władza ludowa już ze względu na swój charakter nie chce. przeciwstawiać się 
uczuciom większości ludności. Dlatego władza ludowa, której jestem przedsta- 
wicielem razem z obecnym tu Panem Premierem, nie przeciwstawiała się, nie 
przeciwstawia się i nie będzie czyniła nic, co by raziło i krępowało uczucia 
relisoijne". (Str. 9). 

Że tak jest w istocie, Że nikt nie zagraża swobodzie wyznawania i prakty- 
kowania wiary religijnej, stwierdzają zgodnie wszyscy księża. „Wiemy wszy» 
scy dobrze — mówi ksiądz Jaworski — z jakich praw, a nawet przywilejów 
korzysta Kościół w Polsce. Wiemy też, ile Rząd łoży na odbudowę zniszczonych 
kościołów. Wiernym nie przeszkadza nikt w wykonywaniu ich praktyk religij- 
nych*. (Str. 31). | | 

A ksiądz Henczyca dodaje: „„Należy stwierdzić, iż Rząd nigdy nie przeszka- 
dzał księżom w pracy duszpasterskiej'. (Str. 49). 

Jasne, że przy ograniczeniu działalności instytucji religijnych do ich właści- 
wych zadań, obracających się wokół spraw wiary, religia nie ma bynajmniej 
zapewnionego monopolu oddziaływania ideowego, jak tego pragnęliby niektó- 
rzy przedstawiciele inkwizytorskiej prawicy w Kościele. Wyraźnie to stwior- 
dza dekret o ochronie wolności sumienia i wyznania z dn. 5.VIII br., który bio: 
rąc w obronę grupy wyznaniowe przed wszelkimi usiłowaniami uniemożliwienia 
im ich religijnej aktywności, bierze w obronę bezwyznaniowców, którzy w pew- 
nych przypadkach, czy w pewnych środowiskach mogliby być narażeni na dy- 
skryminację z racji swej bezwyznaniowości. Trzeba zwrócić uwagę na to, że 
podobnie jak uczucia człowieka religijncgo obraża się, znieważając przedmio- 
ty kultu bądź czyniąc mu przeszkody w wykonywaniu obrzędów religijnych, 
tak obraża się przekonania niewierzących, zmuszając ich w jakikolwiek spo- 
sób do uczestniczenia w obrzędach religijnych lub do otaczania się przedmio: 
tami kultu. i i 

Przy odgrodzeniu zatem sfery aktywności instytucji religijnych od działal- 
ności wrogich państwu, reakcyjnych ośrodków politycznych, zaczynają zanikać 
racje, dające powody do zadrażnień i napiętych stosunków między Państwem 
a Kościołem. 

„Sądzę — mówił Prezydent Bierut — że ta część duchowieństwa polskiego, 
która kocha Polskę i życzy jej rozwoju i rozkwitu, ma wspólną drogę postępo:- 
wania z nami, działaczami państwowymi”. (Str. 10). 

Tę potrzebę i możliwość współpracy podkreślają jednomyślnie wszyscy kSię: 
ża, których oświadczenia opublikowano w omawianej broszurze, Ksiądz Pawlak 
powiada: 

„Ażeby w Polsce zapanował trwały pokój, trzeba przyjąć z radością oświad- 
czenie Rządu w sprawie uregulowania stosunków i współpracy między Pań: 
stwem a Kościołem; trzeba życzyć sobie, żeby przyszło do porozumienia mię: 
dzy Państwem a Kościołem i ufamy, że osoby do tego powołane — doprowa-. 
dzą do tego*. (Str. 47) 
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Księża widzą olbrzymie osiągnięcia Polski Ludowej i wielu z nich umie ja 
ocenić. | 

„Przecież — powiada ks. Capecki — w Polsce Ludowej przez 5 lat niepodle- 
złości dokonało się więcej, aniżeli przez 100 lat dawnych rządów. Za trasę 
W—Z, za odbudowanie zniszczonych miast i fabryk, za nowe szkoły i nowe 
książki polskie dla naszej dziatwy, za szpitale i sierocińce, za dźwignięte z po- 
piołów świątynie należy się narodowi polskiemu uznanie ze strony wszystkich, 
a nie groźby lub klątwy*. (Str. 40). 

Nie jest też przypadkiem, że w akcji, zmierzającej do usunięcia nieporozu- 
mień i trudności na drodze współdziałania Państwa z Kościołem przodują księ- 
ża, zajmujący niższe stanowiska w hierarchii duchownej — księża, pociiodzą- 
cy z ludu, ci, którym bliskie są dążności i potrzeby ludzi pracy. Oto ksiądz Rol- 
nik oświadcza: 

„Przy okazji jako syn ludu, pragnę podkreślić, że tak piękny rozwój naszej 
ojczyzny, jasne perspektywy przyszłości są możliwe dzięki temu, że u steru 
władzy stanął lud, który wie, .co to wyzysk i niesprawiedliwość. Kto przed 
wojną ciężko walczył o chleb, ten w pełni potrafi ocenić zdobycze społeczne 
Polski Ludowej". (Str. 50), 

Ksiądz Dobrzański zaś stwierdza, że „oświadczenie Rządu w sprawie uregu- 
lowania stosunków między Państwem a Kościołem, starwi rozsądną podsta- 
wę porozumienia, tym bardziej, że — jak widzę — Rząd przestrzega praw 
i swobody praktyk religijnych". (Str. 50). 

„Sądzę, — powiada ks. Pasternak — że nasze władze kościelne nie uczy” 
nią nam z tego zarzutu, jeśli będziemy uczyli młodzież patriotyzmu". (Str. 11). 

Ksiądz Sempowicz z pow. inowrocławskiego opowiada o swojej działalności, 
zmierzającej do zaprowadzenia gospodarki kolektywnej na wsi: 

„Więc ja im doradzam  gospodarzyć zespołowo, przecież to tak łatwo 
wspólnie kupić młocarkę, która wszystkim po kolei będzie służyła, tak samo 
siewnik lub inne maszyny. Bo razem w zespole, to nigdy nie tak samo, co go 
spodarka w pojedynkę”. (Str. 53). z 

Księża rozumieją, że władza ludowa działa w interesie wszystkich ludzi 
pracy kraju. Duchowieństwo uczciwe, któremu bliskie są sprawy ludzi 
pracy, pragnie popierać wysiłki kierownictwa państwowego. Wsteczna część 
duchowieństwa, niebawem musi zrozumieć, że działając inaczej znajdzie się 
w obozie wrogów Polski i odgrodzi się na zawsze od swoich własnych wyznaw- 
ców. Mówi o tym wyraźnie ksiądz Pronobis: 

„Gorzkie doświadczenia lat okupacji, kiedy widziałem bezprzykładne zacho- 
wanie się księży niemieckich, którzy kosztem podstawowych zasad naszej wia- 
ry, za wiedzą, a częstokroć i aprobatą Watykanu — postępowali przede wszyst= 
kim zgodnie z ir.teresami zbrodniczego faszyzmu — przekonały mnie, że my — 
księża Polacy nie możemy w imię polityki Kościoła wyrzekać się swej polsko- 
ści. (Str. 24), 

I dodaje: 

„Ci księża, którzy tego nie rozumieją, wkrótce popadają w konflikt z wła- 
snym narcdem, gdyż stają się narzędziem sił obeych i wrogich, stają się zdraj- 
cami'., (Str. 24). 
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Ksiądz Welc za8 stwierdza: 

„Zle robią księdza, którzy używają ambony dla poluyki. Ambona służyć po- 
winna do głoszenia nauki Chrystusa i religii, a nie do jakichkolwiek innych 
spraw... (Str. 49). 

Uczciwe duchowieństwo pojmuje swoje powinności względem wierzących. 
Księża Sulimirski i Gilewski oświadczają: ” 

„Jesteśmy w jednym obozie z ludźmi pracy, którzy na Ziemiach Odzyska- 
nych budują szczęśliwą i bogatą Polskę". (Str. 51). 

Omawiany zbiór wypowiedzi — to doniosły dokument z dziejów walki o wol- 
ność religii w Polsce Ludowej. Świadczy on o licznych wysiłkach, jakie po- 
dejmuje z jednej strony Rząd, z drugiej zaś — demokratyczne duchowieństwo, 
w celu odgrodzenia działalności polskich księży od polityki Watykanu i w eelu 
nawiązania łączności i współpracy wzajemnej. Szczególnie wypada podkreślić, 
że wypowiadający się księża należycie pojęli papieską ekskomunikę — jako 
jeden z licznych aktów reakcyjnej polityki watykańskiej — nie zaś jako jaką- 
kolwiek akcję religijną. | 

„Piękne osiągnięcia Polski demokratycznej — mówił ks. Dąbrowski — za- 
wdzięczamy najlepszym synom narodu polskiego, którzy w okresie okupacji 
pierwsi chwycili za broń, a teraz najofiarniej pracują nad dziełem odbujowy. 
Grożenie tym ludziom klątwą uważam za wrogi akt w stosunku do odrodzone- 
go Państwa Polskiego i jako duchowny - Polak oświadczam wyraźnie, że 
uchwały Watykanu w sprawie ekskomuniki, nie wprowadziłbym w życie i uwa- 
żam, że podobnie powinni postąpić wszyscy księża demokraci. Nie możemy 
postępować przeciw własnemu państwu i własnemu ludowi". (Str. 27), 

Ksiądz Szatkowski z Gliwic mówi: 

„Nie będę wprowadzał uchwały watykańskiej w życie i jestem głęboko prze- 
konany, że i inni księża polscy tak postąpią. Nie możemy występować przeciw 
własnemu ludowi i Państwu, którego Rząd zapewnia wolność wyznania i su- 
" mienia każdego obywatela'. (Str. 35). 

Wolność religii i wolność sumienia nie jest dla władzy ludowej agitacyjnym 
frazesem. Kasła te mają sens określony niedwuznacznie i wyraźnie. Są jednym 
z ogniw konsekwentnej, otwartej polityki naszego państwa ludowego — poli- 
tyki trwałej pieczy nad wszystkimi swobodami życia obywatelskiego — a za- 
1azem polityki nieprzejednanej walki i bezwzględnego tępienia wszelkiej akcj:, 
skierowanej przeciwko polskim masom pracującym, bu*”ujscym ofiarnym wysił- 
kiem ustrój sprawiedliwości społecznej. 


L. K. 
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O marksistowskie ujęcie zagadnień 
psychologii” — 


Krytyka nienaukowych teorii psychologicznych, podjęta ze stanewiska 
marlsistowskiego bierze za punkt wyjścia podstawową tezę marksistowsko - 
tenjnowskiej teorii poznania, według której nasze wrażenia, spostrzeżenie, 
przedstawienia, pojęcia, idee itp. są rezultatem oddziaływaria świata obiek- 
tywnego na nasze organy zmysłowe. 

Idealizm przeczy istnieniu obiektywnego źródła zjawisk psychicznych, świa- 
domości człowieka, przeczy pierwotności materii, istnieniu przedmiotowej rze- 
czywistości poza świadomością ludzką i niezależnie od niej. 

7% materialistyczną postawą w rozpatrywaniu zagadnień życia psychicznego 
wiąże się nierozerwalnie negacja abstrakcyjnej analizy kształtowania się na- 
szych wyobrażeń i pojęć, nie uwzględniającej konkretnej historycznej, klasowej 
praktyki. Wszelkie badania w tej dziedzinie, które nie biorą za podstawę spo- 
łeczno - historycznej analizy i nie ujawniają klasowych źródeł rozwoju proce- 
sów paychicznych, nie mogą rościć sobie pretensji do miana badań naukowych. 

Psycholog marksista wirien rozpatrywać psychikę w całym bogactwie spo- 
łecznych atosur.ków międzyludzkich człowieka, nie zaś psychikę abstrakcyjnej 
jednostki, oderwanej od życia. , 

Tocząca się w psychologii walka o naukowy, marksistowski charakter tej nau- 
ki, znalazła ostatnio m. in. echo w dwóch polemicznych wystąpieniach: 1) w re- 
cenzji psychologa radzieckiego E. G. Czernakowa i 2) w deklaracji ośmiu psy- 


*) 1) E. G. Czernakow — Protiw idealizma i metafizyki w psichołogii — 
recenzja z ksiażki S. L. Rubinsztejna „Podstawy psychologii ogólnej". (Wyd. 
Ir.stytut Filozofii Akad. Nauk ZSRR. Uczpedgiz. 2 wyd. Moskwa 1946 r.). 


„Woprosy Fiłosofii* nr. 3, 1948. , ; NE" i 
2) Praca zbiorowa 8 lekarzy psychiatrów — członków partii komuni- 
stycznej — „Psychoanalyse — ideologie reactionnaire* (Nouvelle  Critique, 


lipiec 1949). 
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chiatrów francuskich. W obu wystąpieniach podstawowym motywem polemiki 
jest wyplenienie z psychologii marksistowskiej wpływów psychoanalizy Freuda 
i jego ucznióx. 


Psycholog radziecki E. G. Czernakow występuje przeciw niekonsekwentnej 
postawie prof. Rubinsztejna, gdy idzie o wierność zasadniczej marksistowskiej 
koncepcji psychiki jako funkcji organizmu ludzkiego, mózgu, koncepcji proce- 
sów psychicznych jako odbicia świata materialnego rozwijającego się niezależ- 
Wie od psychiki, zgodnie z prawami ruchu materii. Czernakow podkreśla przy 
tym, że nie wystarcza samo uznanie psychiki, świadomości sa funkcję mózgu 
Również Freud nie przeczył temu, że człowiek myśli przy pomocy mózgu. Kon- 
sekwentnym materialistą - dialektykiem w psychologii jest ten dopiero, kto zja- 
wiska psychiczne rozpatruje jako odbicie zjawisk świata zewnętrznego. Freu- 
dysta widzi w zjawiskach psychicznych przejaw popędu (seksualnego, popędu 
jaźri, popędu śmięrci), wiecznie rzekomo tkwiącego wewnątrz człowieka w jego 
organizmie i będącego motorem postępowania ludzkiego oraz  tłumaczącega 
wszelkie zjawiska społeczne. | 


Nieprzestrzeganie tej podstawowej tezy doprowadziło prof. Rubinsztejna do 
odstąpienia od marksistowskiego materializmu i do kompromisu z reakcyjnymi* 


szkołami psychologii burżuazyjnej, do zaśmiecenia nauki radzieckiej wstecznym 
idealizmem. 


Dzieląc świadomość na wiedzę i na przeżycie, prof. Rubinsztejn widzi tylko 
w pierwszym odbicie świata zewnętrznego w psychice, przeżycie zaś sprowadza 
do czysto podmiotowych doznań z pominięciem ich obiektywnego źródła. Ponie- 
waż tak pojęta świadomość nie mieści się w ramach marksistowskiego pojmo- 
wania świadomości, prof. Rubinsztejn odgranicza psychologiczne pojęcie świa- 
domości od filozoficznego, ideologicznego, co prowadzi do zignorowania społecz. 
nego charakteru świadomości, oraz zagadnienia świadomości indywidualnej 


i społecznej, do zignorowania roli klasowych ideologii w kształtowaniu się świa: 
domości indywidualnej. 


Dla tak wydzielonego pojęcia świadomości w sensie psychologicznym prof. 
Rubinsztejn szuka miejsca w psychologii i dochodzi do freudowskich koncepcyj: 
w psychice człowieka, powiada autor, w motywach jego zachowania się, ujaw- 
nia się nie tylko intelekt, „istotną rolę odgrywają w nich popędy, tendencje uczu- 
ciowe a sprowadzenie psychiki do świadomości zaciera grarice między dozna- 
waniem psychicznym a wiedzą, między psvchologicznym a ideologicznym, filo: 
zoficznym pojęciem świadomości", | 


Mamy więc tu pozornie walkę z ir.telektualizmem w psychologii, ale walkę 
prowadzoną z pozycyj freudowskich. Autor bowiem wprowadza obcy psycho- 
logii marksistowskiej podział na psychikę i świadomość, (psychologowie ra- 
dzieccy, dotąd rozumieli przez świadomość psychikę człowieka w odróżnieniu 
od psychiki zwierzęcia), tworzy takie pojęcie psychiki, które jako szersze od 
„Świadomości obejmuje obok świadomości czyli psychiki świadomej, organicz- 
rie opartej o mózg, również psychikę nieświadomą, czyli „sferę podświadomo- 
ści", której filozoficzną podstawę stanowi działalność introceptorów rozmiesz- 
czonych w całym organiźmie. | a 
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ATamy więc tu freudowską koncepcję czynnika nieświadomości w psychice, 
która mimo, że sztucznie przyozdobiona w „organiczny substrat" pozostaje 
skończoną mistyką. | 


Nie można, rzecz jasna, negować wpływu introceptorów na działalność kory 
mózgowej, ale też nie wolno wyprowadzać procesów emocjonainycn i procesów 
woli jedynie z biologicznego życia człowieka, nie widzieć w nich odbicia zjawisk 
świata zewnętrznego. 


Wiele uwagi poświęca krytyk zagadnieniu emocji w przedstawieniu profesora 
Rubinsztejna. Zgodnie z wykładem podręcznika źródłem uczuć są bodźce, po- 
chodzące z reakcji wisceralnych. Pozornie materialistyczny charakter tego po- 
g'ądu, który każe doszukiwać się fizjologicznego tła procesów uczuciowych czło- 
wieka, jest w istocie w jawnym konflikcie z marksistowską nauką. Czernakow 
zwraca uwagę na to, że marksizm traktuje wszelkie procesy psychiczne w łącz- 
rości z oddziaływaniem świata zewnętrznego na organizm, wykazując w jani 
sposób określone są one tym oddziaływaniem. Procesy uczuciowe są również 
nastepstwem zetknięć czującego podmiotu ze światem zewnętrznym. Wulgar: 
nie materialistyczne poglady Rubinsztejna przyrównuje krytyk do znarej teorii 
Jamesa = Lar.gego, zgodnie z którą nie zachowanie człowiek jest efektem do- 
znawanych przezeń uczuć, lecz przeciwnie, przeżycia uczuciowe powstają w na- 
stępstwie określonych zachowań. Teoria ta głosi, że uczucia rodzą się jakoby 
jedynie na skutek zachodzenia pewnych procesów fizjologicznych w organiz- 
mie, powstałych niezależnie od oddziaływania zewnętrznego świata na orga- 
nizm. Profesor Rubinsztejn, jak wykazuje Czernakow skłania się nader silnie 
ku tej teorii, gdy pomija przedmiotowe źródła stanów emocjonalnych — sytu: 
acje świata zewnętrznego, środowisko naturalne i społeczr.e. 


Czernakow wykazuje następnie, że zagadnienie procesów woli przedstawie 
prof. Rubinsztejn całkowicie zgodnie z idealistyczną teorią Freuda, co wyka- 
zuje, zestawiając długi szereg cytat z prac obu pisarzy. „Wola — cytuje Czer- 
nakow Rubinszteina — we właściwym sensie tego słowa pojawia się wówczas, 
gdy człowiek zdolny jest do refleksji względem swoich popędów, do tego, gdy 
tak lub inaczej odnieść się do nich. Dlatego osobnik winien być w stanie 
wznieść się ponad swoje popędy i odrywajac się od nich, uprzytomnić sobie sie- 
bie samego jako „ja”*, jako podmiot, u którego moga być te czy inne popęcy, 
którego samego atoli nie podobna wyczerpać jakimkolwiek z nich, lub'ich su- 
mą, lecz który, wznoszac się ponad nie, może dokonać między nimi wyboru” 
(Rubinsztejn, str. 510, Woprosy fiłosofn, str. 309). 


Czernakow zwraca uwagę, że prof. Rubinsztejn głosi gdzie indziej, że popędz 
mają charakter procesów nieświadomych, że więc, poki nie przerodzą Się 
w pragnienia, rie zostaną uświadomione, niec o nich wiedzieć nie można. 
W przytoczonym zaś ustępie mowa jest o świadomym wyborze między popędanii. 


Z zestawienia analogicznych cytat z dzieł Freuda i z książki Rubinsztejna 
narzuca się następnie uzasadniony wniosek, że prof. Rubir.sztejn nie daje kry- 
tyki lecz parafrazę freudowskiego pojęcia popędu jako psychicznego WYTazu 
bodźców idących z głębi organizmu. Prof. Rubinsztejn w ślad za Freudem włą- 
cza popęd seksualny w całe świadome życie osobnika, czyli, że wbrew retorycz- 
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'nemu odgradzaniu się od ostatecznych wniosków Freuda (panseksualizm, pry- 
„. mat nieświadomości nad świadomością), przyjmując zasadnicze tezy jego teorii 
popędów — akceptuje faktycznie istotę freudowskiej koncepcji panseksualizmu 


Nie lepiej przedstawia się kwestia psychicznych własności jednostki, tak rie- 
zmiernie ważna dla każdego, jako, że obejmuje ona zagadnienie indywidual- 
nych cech jednostki, dróg jej rozwoju, przyczyn i charakteru indywidualnych 
różric między ludźmi itp. I tu widzimy bezceremonialną penetrację freudow- 
skiego popędu pod zmienioną nazwą tendencji dynamicznej, mianowicie w okre- 
śleniu sił pobudzających nas do działania, którym autor zgodnie z Frendem i Le- 
winem przypisuje pochodzenie r.ieświadome. 


W stosunku do ulubionego tematu psychologii burżuazyjnej, zagadnienia wee 
wnętrznych konfliktów duszy jednostki, wiecznej walki dwóch elementów — 
ludzkiego i zwierzęcego, świadomego i nieświadomego, racjonalnego i instynk- 
townego, społecznego i biologicznego, — prof. Rubinsztejn nie zajmuje postawy 
polemicznej i krytycznej. Nie tylko nie ujawnia klasowych źródeł tych teory;, 
ale sam im wtóruje, roztrząsając konflikty nieświadomych popędów ze świado- 
mością wiodace do „potężnych wstrząsów”, konflikćy między uczuciem i myślą 
jako takie, w wyriku których uczucie może niekiedy „zepchnąć myśl ze słusz- 
nej drogi". 

Mamy więc ciag dalszy owych wewnętrznych walk, w których góruje już to 
popęd, już to ślepe uczucie, które opanowawszy bezradny rozum, wyprawia co 
mu się podoba. Czyż stąd wniosek, że nie uznajemy wewnętrznych konfliktów, 
sprzecznego charakteru naszej świadomości? — zapytuje Czernakow. Byraj- 
mniej, konflikty wewnętrzne zachodzą, lecz w tych konfliktach nie należy dopa- 
trywać się zderzenia uczucia z rozumem jako takich, ani starcia między uczu- 
ciem płynącym z zewnątrz i uczuciem płynącym od wewnątrz, lecz należy wi- 
dzieć w nich odbicie realnych konfliktów obiektywnej rzeczywistości. Za 
sprzecznością naszych myśli, poglądów, jak i naszych uczuć, psycholog - mate- 
rialista winien dojrzeć obiektywnie istniejącą sprzeczność w przyrodzie i w ży- 
ciu społecznym, znajdującą odbicie w naszych myślach, poglądach i uczuciach. 

Tymczasem prof. Rubinsztejn idąc w ślady burżuazyjnych psychologów mówi 
o przeciwieństwie między czynnikiem „społecznie ważnym” a czynnikiem „par- 
tykularnym, osobiście ważnym”, nie rozumiejąc, że rzeczywistość radziecka daw- 
no już zmieniła i wciąż zmier.ia stosunek między czynnikiem społecznym a o030- 
bistym, że konflikt między tymi czynnikami jest przeżytkiem kapitalizmu 
w świadomości ludzkiej, że socjalizm kojarzy harmonijnie interesy człowieka 
radzieckiego z interesami społeczeństwa radzieckiego. 

W ten sposób — powiada Czernakow — prof. Rubinsztejn nie dał odpowiedzi 
ra te kwestie, które praktyka badania i wychowania człowieka stawia przed 
psychologią. | 


Psychoanaliza — ideologia reakcyjna 
W mies. czniku „La Nouvelle Critique" (lipiec 1949) grupa francuskich psy- 


chiatrów - komunistów ogłosiła w ramach samokrytyki rodzaj deklaracji 
w sprawie aktualnego dziś w całyn. świecie kryzysu psychoanalizy. 


1*9 


Prasa, kino, radio I cała literatura psychologiczna w krajach kapitallstycz- 
nych kultywują dziś snobizm psychoanalizy. W Stanach Zjednoczorych Ame- 
ryki Płn. nie zataja się wiary w magiczną rzekomo potęgę psychoanalizy, dzię- 
ki której uda się jakoby osłabić, czy nawet zażegnać kor.flikty między prole- 
tariatem a klasą wyzyskiwaczy. Mówi się nawet o możliwości powstania Świa- 
towej Organizacji Zdrowia, której zadariem byłoby zbadanie „zdrowia umysło- 
wego narodów*, przy czym konflikty dzisiejszego świata miałyby być przedsta- 
wione jako fakty patologiczne. Orientacja polityczna, którą reprezentują te 
tendencją wywołała z kolei reakcję postępowych kół naukowych. | 

Deklaracja uczonych francuskich nie zajmuje się bilar.sem zdobyczy Freuda 
i jego uczniów. Nie chodzi w niej też o potępienie psychoanalizy jako nauki, 
chodzi w niej raczej o krytyczną ocenę ideologicznej strony psychoanalizy. 

Niektórzy z psychologów i psychiatrów rie - marksistów sądzą, że krytyka 
psychoanalizy powinna zacząć przede wszystkim od rozgraniczenia między me- 
todą psychoanalityczną i doktryną Freuda, przy czym krytyka dotyczyłaby 
przęde wszystkim tej drugiej. Autorzy deklaracji stwierdzają, że rozgranicze- 


nie to jest niecelowe. Wszystkie teorie psychoanalityczne zarażone są „mi- 
styfikacją', poraadto niepodobna oddzielić psychoanalizy od użytku polityczne- 


go, który się z niej czyni. W tym wypadku pouczająca jest uwaga samego 
Freuda: „Jako psychologia głębi, doktryna nieświadomości w psychice, może 
się stać nieodzowną dla każdej nauki zajmującej się cywilizacją ludską 4 jej 
wielkimi instytucjami jak sztuka, religia, ustrój społeczny" („Psychologia i me- 
dycyna'*). 

Rozwój psychoanalizy jest tak ściśle związany z historią walk klasowych, że 
niepodobna odrzucić tego twierdzer.ia. Psychoanaliza powstała w Wiedniu, 
w epoce dekadencji rodziny burżuazyjnej, w której „seksualne tabu" szło w pa- 
rze z kryzysem moralności seksualnej. Freud przejmuje i rozwija temat wy- 
zwolenia instynktu seksualnego, postulatu znacznej części burżuazji. 

Psychoanaliza, jako broń reakcji występuje jednak i dziś ubrana w pozory 
rewolucyjności. Ma ona być „nauką” przyszłości demokratycznej czy Bocjali- 
stycznej. Nadzieje te wyraził już Henryk De Man, pisząc: „Stoimy dziś wo- 
bec dwu koncepcji wyzwolenia człowieka: marksizmu i psychoanalizy”. 

Krytyka zawarta w Deklaracji dotyczy zarówno irracjoralizmu psychoanali. 
zy jak też jej indywidualizmu. !Indywidualizm psychoanalizy jest oczywisty. 

W praktyce indywidualizm ten jest negacją wszelkiej możliwości smiany po- 
rządku społecznego. Wobec powyższego mówić dziś o „syntezie marksizmu 
z psychoanalizą" jest paradoksem. 


Deklaracja wytycza w końcu orientację badań psychoanalitycznych, domaga 
się uwzględnienia rzeczywistości społecznej w badaniach i praktyce psycholo- 
gicznej (np. w badaniach wczesnego dzieciństwa, gdzie psychoanalitycy zwra- 
cają uwagę tylko na instynkty, do których sprowadzają ewolucję i osobowość 
dziecka), oceny konkretnych sytuacyj (rodzina, rodzice, dziecko) jako wyrazu 
sprzeczności społeczeństwa kapitalistycznego. 
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W podar.ych tu wystąpieniach polemicznych krytyka freudyzmu podobnie jak 
i wszelkich innych kierunków tidealistycznych w psychologii wymierzona jest, 
jak widzieliśmy, w ich subiektywistyczną tendencję oraz, w odniesieniu do freu- 
dyzmu — w jego biologistycznę interpretację świadomości, która to świadomośt 
zgodnie s przodująca, marksistowską nauką jest skomplikowarzym, społecznie 
uwarunkowanym tworem. 


Te społeczno - historyczne warunki powstania ówiadomości psychoanaliza 
zastępuje fałszywą, ciasną biologizacją wszystkich form psychicznej działal- 
ności ludzkiej, wyprowadzając psychikę ludzką z pierwotnych, tkwiących w ór» 
ganizmie popędów. W ter. sposób ztosunek do rzeczywistości nie jest rozpa- 
trywany jako odbicie realności, przyjmujące w procesie rozwoju historycznexo 
wciąż nowe formy, lecz jako działanie popędów, niezależnych od społecznych 
czynników; samo zaś społeczeństwo uważane jezt nie za siłę tworzącę nowe 
formy życia psychicznego, lecz za siłę negatywną, tłumiącą podstawowe popędy 
ludzkie. 

W teu sposób psychoanaliza staje w jedrym szeregu z najbardziej wrogimi 
marksizamowi mistycznymi tendencjami, stroniącymi od naukowej analizy obiek- 
tywnej rzeczywistości. .- | 

Błędem byłoby jednak, gdybyśmy z wywodów Czernakowa oraz w ogóle 
a akcentowarej w psychologii merksistowskiej deniozłości warunków społecz- 
no - historycznych w kształtowaniu się pzychiki, świadomości ludzkiej, chcieli 
wysuwać mylne wnioski e rzekomym negowariu przez marksizm roli świado- 
mości, względnej samodzielności jej rozwoju itp. 

Zaznajomienie się z marksistowską teorią stosunku świadomości do działania, 
praktyki (wąsko pojętej, orzz praktyki społeczr.o - historycznej) daje klucz do 
właściwego zrozumienia tej kwestii. 

Marksizm nie ma nic wspólnego z uproszczonym, nienaukowym, mechanistycz- 
nym materializmem, który nie uznaje jakożciowej specyfiki ludzkiej świadomo» 
ści w stosunku do innych procesów materialrych i chciałby procesy świado» 
mości ludzkiej uznać za tożsame z ruchem niechznicznym. Taka postawą 
z góry wyłącza możność zrozumienia czynnego charakteru świacomości, odbija. 
jącej trafnie rzeczywistość w procesie praktycznej działalności ludzkiej. Taką 
postawa uniemożliwia również zrozumienie względnej samodzielności rozwoją 
świadomości w stosunku do innych procesów materialnych 1). 

W rozważaniu tej kwestii stanowisko marksistowskie w psychologii uznaje 
nierozerwalną łączność między świadomością człowieka a jego działaliościi, 
praktyką. i 

Przedmioty świata realnego nie odbijają się w mózgu ludzkim j.k w zwiere 
ciadle. Odbicie, o którym mówimy następuje w trakcie aktywr.ej działalności 
człowieka, w procesie jego oddziaływania ga świat, zmien'ania i dostozowywae 
nia przyrody do potrzeb ludzkich, do zadań, które ezłowiek sobie stąwia. 

Kryterium, sprawdzianem wierności tego odbicia jest skuteczna praktyka 
a przede wszystkim społeczno » historyczna praktyka ludzka. Wierność odbi. 


„a> _T. Georglew — Przedmowa do T. Pawłowa, „Teoria odbicia", Moskwa 
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cia rzeczywistości potwierdza się w praktyce w ten sposób, że prowadzi do 
skutecznego opar.owania przyrody. Nietrafne odbicie prowadzi również w dzia- 
łalności praktycznej do najróżniejszych błędów i pomyłek. 


Świadomość zawsze towarzyszy działalności człowieka, tzn. określonym czyn- 
nościom, które wypełnia on np. podczas pracy, zabawy, nauki itp. Świadomość, 
to tylko jedra ze składowych działalności człowieka, dlatego też mówimy o dzia- 
łalności świadomej. 


Między świadomością człowieka z jednej, a jego działalnością z drugiej stro- 
ny. istnieje ścisła łączność wzajemna; zrozumienie działalności człowieka w 
oderwariu od jego świadomości jest równie niemożliwe, jak i na odwrót, nie 
można pojąć stanu psychicznego człowieka w oderwaniu od jego praktyki. 


Tak więc psychikę ludzką możemy poznać nie tylko subiektywnie badając 
doznania człowieka, ale i obiektywnie — poprzez jego działalność. -Takie poi- 
mowarie psychiki różni się zasadniczo od poglądów idealistów, według których 
psychika istnieje niezależnie od materialnych zmian w organizmie i winna być 
badana niezależnie od działalności ludzkiej. 


. Stojąc na gruncie wzajemnej więzi między świadomością człowieka i jego dzia- 
'alnością, stwarzamy tym samym podstawę dla OBIEKTYWNEGO poznania psy- 
shiki 2). 

W pracach twórców socjalizmu naukowego ta rola praktyki w tworzeniu świa- 
domóści znalazła dobitny wyraz. Praca (ludzka praca, a nie praca zwierząt — 
jak bobry, mrówki, pszczoły — przypominająca tylko pracę ludzką) stworzyła 

'złowieka, powiada Engels. Według Marksa nawet orgar.y zmysłowe są two- 
rem społeczro - historycznego rozwoju. Ogromna jest tu rola narzędzi pracy 1). 
U Marksa czytamy, że „historia przemysłu i powstały byt przedmiotowy prze- 
mysłu to otwarta księga istotnych sił ludzkich... ludzka psychologia”. 4). 


Słusznie zauważa Czernakow (czyniąc z tego również zarzut pod adresen: 
psychologicznej koncepcji prof. Rubinsztejna), że psychologowie idealiści czy- 
"niac zadość potrzebom swych imperialistycznych mocodawców przechodzą 3a- 
mych siebie, by wykazać prymat czynnika instynktowego, nieświadomego nad 
świadomym, irracjonalnego nad racjonalnym, biologicznego nad ideologicznym, 
indywidualnego nad społecznym w świadomości ludzi, w ich działalności i w spo- 
łecznym rozwoju. Słusznie podkreślają lekarze francuscy polityczne tendencje 
psychoaralizy, która znalazła dziś przytułek w USA i spełnia tam rolę fałsze- 
rza ideologii na swym odcinku. 


W związku z tym wynika również zagadnienie osobowości w psychologii 
marksistowskiej. Wśród zarzutów, skierowanych pod adresem prof. Rubin- 
sztejna figuruje również i ten, że autor czyni przedmiotem swych badań nie 
człowieka radzieckiego, działającego i rozwijającego się w warunkach radziec- 
kiej rzeczywistości, lecz jakąś ogólnoludzką jednostkę, oderwaną od konkret- 


nych, społeczno - ekonomicznych warunków. 


2) „Psychołogia”* Uczpedgiz, Moskwa 1949 r., str. 4 — 6. 
3) Por. T. Pawłow, „Teoria odbicia”, cyt. wyd. Ks. II i III. 
4) Marks i Engels — Dzieła III, str. 628. 
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Tymczasem psychika, świadomość nie jest czymś oderwanym od żywego, kone 
kretnego człowieka. Przez osobowość człowieka nie rozumiemy ani abstrakcyj- 
nej jednostzi izolowanej od swego środowiska, ani tym bardziej równie izolu. 
wanej świadomości ludzkiej, którą operuje psychologia idealistyczna. Przez 
osobowość rozumiemy konkretr.ege, żywego człowieka, którego istotę Marks 
określa jako „całokształt stosunków społecznych'* (Tezy o ł'euerbachu). 


Stosunki społeczne powstają u iudzi pod wpływem sposobu produkcji i okre- 
ślają w ostatniej instancji zarówno działalność ludzi, jak i treści ideologicznie 
ich świadomości. 5) | 

Marksizm nie neguje roli świadomości i jej względnej samodzielności, jedna: 
kowoż „Świadomość jest od pierwszej chwili produktem społecznym i pozostanie 
nim, jak długo w ogóle istnieją ludzie'* 6). Osobowość ludzka mimo swe spe- 
cyficzne i indywidualne własności (w różnych społeczeństwach i epokach) mimo 
swą względrą samodzielność i zdolność kolejnego oddziaływania na społeczeń- 
stwo, które ją zrodziło i ukształtowało — jest i pozostaje z natury swej pro- 
duktem, organem i funkcją swego Społeczeństwa, a nie odwrotnie, jakby chciała 
„atomistyczna* teoria, która wyprowadza nie jednostkę ze społeczeństwa, lecz 
społeczeństwo z jednostki. 

W jaki sposób owa „atomistyczna* teoria znajduje polityczrzy wydźwięk w re 
akcyjn»j praktyce społecznej mówi nam deklaracja lekarzy francuskich (punki 


o indywidualizmie psychoanalizy). 
zmii Adler. 


5) „Pszychologia*, cyt. wyd, str. 6. 
6) Marks i Engels — Dzieła, t [V, str. 21 


Do Redakcji »Nowych Dróg» 


W numerze 4 (16) „Nowych Dróg” lipiec - sierpień 1949 r., str. 274 — 280 
ukazała się recenzja mojej książki „Zarys językoznawstwa ogólnego", recenzja 
pt. „Socjologia mowy prof. Milewskiego”, podpisarra przez ob. Halinę Lewicką. 
W związku z tą recenzją chciałbym przesłać Redakcji następujące wyjaśnienia 
t prośbą o ich zamieszczenie: 

1-o Książkę moją opracowywałem w czasie okupacji niemieckiej i w tym 
skresie dzieła radzieckie nie były mi dostępne. Obecnie dzięki napływaniu wy- 
dawnictw radzieckich mogłem zająć się ich studiowaniem, czego wyrikiem jest 
moja recenzja o ostatnich publikacjach I. I. Mieszczaninowa, zamieszczona 
w roczniku „Lingua Posnaniensis' I (r. 1949), str. 303 — 3356. Zamierzam 
w miarę możności w dalszych tomach tego pisma omawiać rajnowsze publikacje 
radzieckie z zakresu językoznawstwa. : 

2-o Książka moja nie jest skończona. Ukazała się tylko Część I pt. „Teoria 
językoznawstwa", dająca historię badań oraz Część II „Rozmieszczenie języ- 
ków', hędąca w zasadzie opisem geograficznym obszarów językowych świata. 
Obecnie przygotowuję Część III o „Typach języków". Część ta będzie mieć 
znaczenie zasadnicze dla całości dzieła, w niej dopiero bowiem przedstawiona 
będzie całość moich poglądów na budowę i ewolucję języków. Sądzę więc, że 
z ostateczną ocena mojej książki należy powstrzymać się aż do chwili, gdy 
ukaże się całość. 

Tadeusz Milewski 


Książki nadesłane 


WYDAWNICTWO „KSIĄŻKA I WIEDZA" 


W. I. LENIN — Kto to są „przyjaciele ludu” i jak oni walczy przeciwko 
socjaldemokratom? str. 36. 

W. 1. LENIN — Nasze zadania a rada delegatów robotniczych str. 35. 

J. W. STALIN — Powstanie zbrojne a nasza taktyka str. 37. | 

J. 30: STALIN — Chwila obecna a zjazd zjednoczeniowy partii robotniczej 
str. 80. 

FRYDERYK ENGELS — O upadku feudalizmu i początkach rozwoju bur- 
Żuazji, str. 16. 


ALEKSANDER ZAWADZKI — Rola Związków Zawodowych w systemie de- 
mokracji ludowej, str. 55. 


LU-SZAO-CZI — O internacjonalizmie i nacjonalizmie, str. 44. 
S. LL. WYGODZKI — Przeciętny zysk i cena produkcji, str. 95. 

KAROL KAUTSKY — Z dziejów kościola katolickiego, str. 52. 
A. N. MOŁODCZIKOW — O Miczurinie i Łysence, str. 40. 

B. N. SUSŁOW — Nauka i zycie, str. 75. 


WŁODZIMIERZ MICHAJŁOW — Niektóre zazadnienia bioloxzii współczes- 
nej w świetle materializmu dialektycznego, str. 64. 


WŁADYSŁAW KRAJEWSKI — Materializm dialektyczny w świetle fizyki 
współczesnej, str. 78. 


M. CZANERLE — Październik 1917 (Montaż historyczno - literacki), str. 31. 
ALBERT NORDEN — Czego nas uczą dzieje Niemiec, str. 311. 

MARIAN BUCZEK (w dziesiątą rocznicę śmierci), str. 79. 

STEFAN ROZMARYN — Polskie prawo państwowe, str. 448. 

ANDRE SIMONE — Ludzie, którzy zdradzili Francję, str. 258. 
FRANCISZEK APRYAS — Moje życie i praca, str. 38. 

PIOTR TRZCIŃSKI — Trójki tynkarskie, str. 45. 

PELAGIA LEWIŃSKA — Walka o nowe harcerstwo, str. 37. 

PAŃSTWO i KOŚCIÓŁ — kilka dokumentów, str. 42, 


WYDAWNICTWO DIETZ — BERLIN 


KARL MARX — Das Kapital b. III. 

KARL MARX — FRIEDRICH ENGELS — Die Revolution von 1848. 

K. MARX — F. ENGELS — Revolution und Kontrrevolution in Deutschland 
KARL MARX — Der Biirgerkrieg in Frankreich. 

J. STALIN — Anarchismus oder Sozialismus. 


J. STALIN — Partei und Arbeiterklasse im System der Diktatur de Pro- 
letariats, 


J. STALIN — Uber einige Fragen der Geschichte des Bolschewismus. 


WALTER ULBRICHT — DUCH fir den demokratischen Staats - und 
W irtschaftsaufbau. 


WYDAWNICTWO „PRASA WOJSKOWA”. 


A. MAKARENKO — Poemat pedagogiczny, str. 115. 

J. PYTLAKOWSKI — Fundamenty, str. 110. 

B. POLEWOJ — Opowieść o prawdziwym człowieku, str. 111. 
M. OSTROWSKI — Jak hartowała się stal, str. 04. | 

E. WOROBIOW — Duma piechura, str. 81. 

W. NIEKRASOW — W okopach Stalingradu, str. 101. Ń 
WŁ. NIEMCOW — Złote dno, str. 102. 

JANINA BRONIJEWSKA — Krystek z Warszawy, str. 165. 

W. KAWERIN — Dwaj kapitanowie, tom I i II. 

W. MARKOW — Radio wczoraj i dziś, str. 87. 

PAWEŁ SZERUBIN — Kurhan Mamaja, str. 290. - 

PIOTR WERSZYHORA — W partyzanckim oddziale, str. 37. 
MAKSYM GORKI — Matka, str. 139. 

HELENA ILJINA — Czwarte zwycięstwo, str. 267. 


Fundusz prasowy "Nowych Dróg* 


1. Tow. Rabotnik — Warszawa— 10.000.— zł. 
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Wybór Prac Marksistowskich (Prz e kładyp) 


. Ukazał się Nr 2 Serii Filozoficznej 
Zeszgtów „Nowych Dróg* 


J. STALIN — Kwestia narodowa a leninizm 


(publikowane po raz pierwszy w języku polskim). 


G. DYMITROW — Charakter, rola i perspektywy demo- 
kracji ludowej i państwa ludowo - de- 
mokratycznego. 

MAO-TSE-TUNG - O dyktaturze demokracji ludowej. 


F. W. KONSTANTINOW — Rozwinięcie materializmu historyczne- 


go przez Lenina i Stalina. 


D. J. CZESNOKOW — Lenin i Stalin o© państwowej formie 
dyktatury proletariatu. 


B. C. MAŃKOWSKI  — Istota klasowa państwa demokracji lu- 
dowej. 
GEORGE MORRIS — Watykańska „filozofia robotricza', 


KRONIKA: 


W.SKATIERSZCZYKOW  '—_ Dyktatura klasy robotniczej w okresie 


budownictwa komunizmu. 


Przykładowa tematyka rozpraw dla uzyskania stopnia naukowe- 
go kandydata nauk filozoficznych. 


CENA 100 zł 


Do nabycia we wszystkich księgarriach. 


| W końcu listopada 1949 r. ukaże się 


K Marks-F Engels 
DZIEŁA WYBRANE 


w 2 tomach 


Nowe, rozszerzone wydanie, 


<< 


KSIĄŻKA i WIEDZA 


KSIĄŻKA I WIEDZA 


Już ukazało się nowe rozszerzone wydanie 


MARKS, ENGELS, LENIN, STALIN. 


Mała Biblioteczka „Książki i Wiedzy” 
HISTORIA WKP (b). KRÓTKI KURS. 


MARKS K. . -— 18 brumaire'a Ludwika Bonaparte. 
MARKS K. — Płaca, cena i zysk. 

MARKS K. — Praca najemna i kapitał. 

MARKS K. — Walki klasowe we Francji. 
MARKS K. — Wojna domowa we Francji. 


MARKSK. ENGELSF. — Marifest Komunistyczny. 
MARKSK. ENGELS F. — ) materializmie historycznym. 


- ENGELS F. — Ludwik Feuerbach i zmierzch klasycz- 

nej filozofii niemieckiej. 

ENGELS F. — Pochodzenie rodziny, własności prywa- 
tnej i państwa. | 

ENGELS F. — Rozwój socjalizmu od utopii do nauki. 

LENIN W. I. — Dziecięca choroba „lewicowości* w ko- 
munizmie. 

LENIN W. I. — Ekonomika i polityka w epoce dykta- 


tury proletariatu. 


LENIN W. I. = Imperializm jako najwyższe stadium 
kapitalizmu. 

LENIN W. I. — Marks, Engels, marksizm (oprawione). 

LENIN W. L — O związkach zawodowych. 


STALIN J. — Zagadnieria leninizmu (oprawione). 
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TREŚĆ Nr 5: 


Uchwała Biura Politycznego KC PZPR w sprawie obchodu 
70-lecia urodzin Tow. Józefa Stalina . . . . . 


Kraj zwycięskiego Października na czele ofensywy sił pokoju 
i postępu . |. |... |. |. © o » „w 
E. S. — Nauki procesu Rajka |... |. © a e " 
EDWARD OCHAB — Walka trwa o o de 6 Ś wę e 
EUGENIUSZ SZYR — O wzmożenie czujności na froncie gospodarczym 
KAROL LAPTER — Powstanie Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
nej — punkt zwrotny w dziejach Europy . « «2 e e «a : 


Problemy i idee 


KAZIMIERZ PETRUSEWICZ — W setną rocznicę urodzin Iwana 

Pawłowa SEO NE NEON NN 

W. MICHAJŁOÓW, M. SCHLEYEN — Rola Wszechnicy Radiowej 

w popularyzacji wiedzy |. |. © «e 
ZSRR 


ŻANNA KORMANOWA — Na froncie radzieckiej nauki historycznej 


- Widownia międzynarodowa 


Program Ogólnej Konsultatywnej Rady Politycznej Chin  „. . . 

MIECZYSŁAW ŁUBOWICZ — Demokracja niemiecka, a granica na 
Odrze i Nysie 5 $> dE A 

TOMASZ BAZYLEWICZ — Klika zdiójecw” i GROM ... . 


Dyskusje 
Wypowiedzi w związku z artykułem o reformie studiów historycznych 


zecenzje i krytyka 


L. K. — „Księża mówią* . . . 
EMIL ADLER — O Midskaikiowakieca ujęcie żagadkicć ssśćhdlodi 6 « 
List do redakcji . . « 1. a a o o o i it o © 
Książki nadesłane 6 R U Gr uk 2.3 gi du8 
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CZASOPISMO 
SPOŁECZNO-POLITYCZNE 


ORGAN KOMITETU CENTRALNEGO 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


NUMER POŚWIĘCONY 70 - LECIU URODZIN 
TOWARZYSZA JÓZEFA STALINA 


Gia 


ROK III 
LISTOPAD - GRUDZIEŃ 1949 


32 mię Stalina nierozerwalnie wiąże się w sercach i umysłach 
polskiej klasy robotniczej i narodu polskiego z dwukrot- 
nym za życia naszego pokolenia wyzwoleniem ojczyzny: 
z niewoli cara i kajzerów, z niewoli hitlerowskiej. 

Imię Stalina nierozerwalnie wiąże się z historycznym 
przełomem w stosunkach między narodem polskim a na- 
rodem rosyjskim, ukraińskim i białoruskim, z Jego decy- 
dującą rolą w utworzeniu podwalin Odrodzonego Wojska 
Polskiego, z odzyskaniem przez nas ziem nad Bałtykiem, 
Odrą i Nysą, z wydatną pomocą w odbudowie naszej gos- 
podarki narodowej, we wskrzeszeniu Warszawy z ruin 
i zgliszcz powojennych. 

Ogromne doświadczenie Partii Lenina i Stalina, pełne 
głębokiej mądrości rady Towarzysza Stalina, wielkiego 
przyjaciela naszego narodu, w węzłowych zagadnieniach 
rozwoju Polski Ludowej — pomogły naszej Partii w wy- 
tyczeniu jasnej perspektywy socjalizmu, pomagają jej pro- 
wadzić naród polski drogą politycznych i społeczno-gospo- 
darczych zwycięstw. 

Upowszechnianie nauki Lenina i Stalina, opanowywanie 
jej przez polską klasę robotniczą daje Partii naszej rękoj- 
mię dalszych osiągnięć w budowie Polski socjalistycznej, 
rękojmię wychowania całego narodu w duchu prawdzi- 
ego patriotyzmu i internacjonalizmu. 

7 uchwały Biura Politycznego Komitetu Centralnego 


Polskiej ŻZjednoczonej Partii Robotniczej w sprawie 
obchodu 70-lecia urodzin Towarzysza Józefa Stalina. 


dee Google 


Józef Stalin 


Rwestia narodowa a leninizm 


Odpowiedź towarzyszom: Mieszkowowi, Kowalczukowi i innym 


Listy wasze otrzymałem. Są one analogiczne do szeregu listów na 
ten sam temat, które otrzymałem w ciągu ostatnich miesięcy od in- 
nych towarzyszy. Postanowiłem jednak odpowiedzieć właśnie wam, 
pon'eważ wy stawiacie zagadnienie bardziej prymitywnie i ułatwiacie 
przez to osiągnięcie jasności. Wprawdzie wysunięte zagadnienia roz- 
wiązujecie w swych listach niesłusznie, ale to już co innego — 
o tym pomówimy niżej. 


Przystąpmy do rzeczy. 


1. Pojęcie „naród' 


Marksiści rosyjscy już od dawna mają swoją teorię narodu. Według 
tej teorii naród to historycznie ukształtowana, trwała wspólnota lu- 
dzi, powstała na gruncie wspólności czterech cech zasadniczych, mia- 
nowicie: na gruncie wspólności języka, wspólności terytorium, 
wspólności życia ekonomicznego oraz wspólności układu psychiczne- 
go, przejawiającego się we wspólności specyficznych cech kultury 
narodowej. Jak wiadomo, teoria ta zdobyła w naszej partii po-. 
wszechne uznanie. 


Jak wynika z wuszych listów, teorię tę uważacie za niewystarcza- 
jącą. Proponujecie przeto do czterech cech narodu dodać cechę pią- 
tą, mianowicie: istnienie własnego, wyodrębnionego państwa naro- 
dowego. Uważacie, iż bez tej piątej cechy nie ma i nie może być na- 
rodu. 


Józef Stalin 


Sądzę, że proponowany przez was schemat, z tą nową, piątą 
cechą pojęcia „naród', jest całkowicie błędny i nie może być uza- 
sadniony ani teoretycznie, ani praktycznie — politycznie. 

Przyjmując wasz schemat wypadłoby uznać za narody tylko ta- 
kie narody, które posiadają własne, odrębne państwo, wszystkie na- 
tomiast narody uciskane, pozbawione samodzielnej państwowości 
należałoby wykreślić z rzędu narodów, przy czym walkę ciemiężo- 
nych narodów przeciwko uciskowi narodowemu, walkę narodów ko- 
lonialnych przeciwko imperializmowi wypadłoby wyłączyć z pojęcia 
„ruch narodowy', „ruch narodowo - wyzwoleńczy'. 

Co więcej, przyjmując wasz schemat wypadłoby twierdzić, że: 

a) Irlandczycy stali się narodem dopiero po stworzeniu ,„„Wolnego 
państwa irlandzkiego', przedtem zaś narodem nie byli; 

b) Norwegowie nie byli narodem przed oddzieleniem Norwegii od 
Szwecji i stali się nim dopiero po tym oddzieleniu; 

c) Ukraińcy nie byli narodem, kiedy Ukraina wchodziła w skład 
Rosji carskiej, stali się nim dopiero po oddzieleniu się od Rosji Ra- 
dzieckiej, za czasów Rady Centralnej i hetmana Skoropadskiego, 
ale znowu przestali być narodem po tym, gdy zjednoczyli swoją 
Ukraińską Republikę Radziecką z innymi republikami radzieckimi 
w Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich. 

Takich przykładów można by przytoczyć niezliczone mnóstwo. 


Rzecz jasna, iż schematu prowadzącego do takich absurdalnych 
wniosków nie można uważać za schemat naukowy. 


Praktycznie — politycznie schemat wasz niechybnie prowadzi do 
usprawiedliwienia imperialistycznego ucisku narodowego, którego 
rzecznicy stanowczo nie uznają narodów uciskanych oraz narodów 
nie posiadających pełni praw, pozbawionych własnej, odrębnej pań- 
stwowości narodowej za prawdziwe narody i uważają, iż okoliczność 
ta uprawnia ich do uciskania tych narodów. 

Pomijam już to, że schemat wasz prowadzi do usprawiedliwienia 
burżuazyjnych nacjonalistów w naszych republikach radzieckich, 
którzy dowodzą, iż narody radzieckie przestały być narodami po 
obraniu drogi zjednoczenia swych radzieckich republik narodowych 
w Związek Socjalistycznych Republik Radzieckich. 

Tak się przedstawia sprawa z zagadnieniem „uzupełnienia i ,„po- 
prawienia' rosyjskiej marksistowskiej teorii narodu. 

Pozostaje jedno: uznać, że rosyjska marksistowska teoria narodu 
jest teorią jedynie słuszną. 
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2. Powstanie i rozwój narodów 


Jeden z waszych poważnych błędów polega na tym, że wrzuca- 
cie do jednego worka wszystkie istniejące dziś narody i nie widzicie 
zasadniczej między nimi różnicy. 

Na świecie bywają różne narody. istnieją narody, które się roz- 
winęły w okresie rozwijającego się kapitalizmu, kiedy burżuazja, 
burząc feudalizm i feudalne rozdrobnienie, skupiała naród w jedną 
catość i cementowała go. Są to tak zwane narody „współczesne. 

Twierdzicie, że narody powstały i istniały już przed kapitalizmem. 
Jaxże jednak narody mogły powstać i istnieć przed kapitalizmem, 
w okresie feudalizmu, kiedy kraje były rozdrobnione na poszcze- 
góine samodzielne księstwa, których nie tylko nie łączyły więzy na- 
rodowe, ale które wręcz przeczyły konieczności takich więzów? 
Wbrew waszym błędnym twierdzeniom narody nie istniały i nie 
mogły istnieć w okresie przedkapitalistycznym, albowiem nie 
istniały jeszcze narodowe rynki, nie istniały ani ekonomiczne, ani 
kulturalne ośrodki narodowe, nie istniały zatem te czynniki, które 
likwidują rozdrobnienie gospodarcze danego ludu i skupiają odosob- 
nione dotąd części tego ludu w jedną całość narodową. 

Rzecz jasna, że pierwiastki narodu — język, terytorium, wspólno- 
ta kulturalna itd. — nie spadły z nieba, lecz kształtowały się stopnio- 
wo, jeszcze w okresie przedkapitalistycznym. Ale pierwiastki te ist- 
niały w stanie zalążkowym i w najlepszym razie stanowiły jedynie 
bazę potencjalną w sensie możliwości ukształtowania się narodu 
w przyszłości w pewnych sprzyjających warunkach. Możliwość przei- 
stoczyła się w rzeczywistość dopiero w okresie rozwijającego się ka- 
pitalizmu z jego rynkiem narodowym, z jego ośrodkami gospodar- 
czymi i kulturalnymi. 

VW związku z tym należy podkreślić znakomite słowa Lenina 
w kwestii powstania narodów, wypowiedziane w broszurze ,„Kto to są 
„przyjaciele ludu' i jak oni walczą przeciwko socja!demokratom?*" 
Polemizując z narodnikiem Michajłowskim, który powstanie więzi . 
narodowych i jedności narodowej wyprowadza z rozwoju więzi ro- 
dowych, Lenin mówi: 

„„A zatem więzy narodowe są dalszym ciągiem i upowszechnieniem 
więzów rodowych! Pan Michajłowski czerpie widocznie swe pojęcia 
o historii społeczeństwa z tej dziecinnej bajeczki, której się uczy 
gimnazjalistów. Historia społeczności, głosi owa doktryna komuna- 
iów, polega na tym, że najpierw była rodzina, ta komórka wszelkie- 


5) 


Józef Stalin 


go społeczeństwa... następnie, rzekomo, rodzina rozrosła się w ple- 
mię, a plemię w państwo. Jeżeli p. Michajłowski z całą powagą po- 
wtarza tę dziecinną bzdurę, wykazuje to tylko — pomijając wszystko 
:nne — że nie ma najmniejszego pojęcia chociażby nawet o historii 
Rosji. Jeżeli można było mówić o ustroju rodowym w starej Rusi, to 
nie ulega wątpliwości, że już w średniowieczu, w okresie państwa 
moskiewskiego, te więzy rodowe już nie istniały, tj. państwo opierało 
się na związkach bynajmniej nie rodowych, lecz terenowych: kla- 
sztory i obszarnicy przyjmowali do siebie chłopów z różnych miej- 
scowości i wspólnoty, które w ten sposób powstawały, były związka- 
mi czysto terytorialnymi. Wszelako o więzach narodowych, we wła- 
ściwym znaczeniu tego słowa, bodaj czy można mówić w owym cza- 
sie: państwo rozpadało się na poszczególne ziemie, po części nawet 
na księstwa, które zachowywały żywe ślady dawnej autonomii, swoi- 
ste cechy w administracji, czasami swe oddzielne wojsko (miejscowi 
bojarzy szli na wojnę z własnymi pułkami), osobne granice celne itd. 
Dopiero nowy okres historii Rosji (mniej więcej od XVII wieku) istot- 
nie charakteryzuje faktyczne zespolenie wszystkich takich dzielnic, 
ziem i księstw w jedną całość. Zespolenie to wywołały nie więzy ro- 
dowe, najczcigodniejszy panie Michajłowski, a nawet nie ich dalszy 
ciąg i upowszechnienie: wywołała je wzmagająca się wymiana po- 
między dzielnicami, wzrastający stopniowo obieg towarowy, koncen- 
tracja niedużych rynków lokalnych w jeden ryaek ogólnorosyjski. 
Ponieważ kierownikami i panami tego procesu byli kapitaliści-kup- 
cy, przeto stworzenie tych więzów narodowych było tylko stworze- 
niem więzów burżuazyjnych' (ob. t. I, str. 72 — 73) '). 

Tak się ma sprawa powstania tak zwanych narodów „,współcze- 
snych'. 

Burżuazja oraz jej partie nacjonalistyczne były i pozostają 
w tym okresie główną siłą kierowniczą takich narodów. Pokój klaso- 
wy w łonie narodu gwoli „jedności narodu'; rozszerzanie terytorium 
swego narodu drogą zagarniania cudzych terytoriów narodowych; 
nieufność i nienawiść do obcych narodów; ucisk mniejszości naro- 
dowych; wspólny front z imperializmem — taki jest ideologiczny 
i społeczno - polityczny bagaż tych narodów. 

Narody takie należy kwalifikować jako narody burżuazyjne. Ta- 
kimr są na przykład narody francuski, angielski, włoski, północno - 


1) ratrz: W. Lenin, Dzieła, wyd. 4 ros. T. I, str. 137 — 138 (przyp. red. 
Dzieł Stalina). 
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amerykański i inne im podobne. Takimi samymi narodami burżua- 
zyjnymi były rosyjski, ukraiński, tatarski, ormiański, gruziński i in- 
ne narody w Rosji przed ustanowieniem dyktatury proletariatu 
i ustroju radzieckiego w naszym kraju. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że los takich narodów związany jest z lo- 
sem kapitalizmu, że z upadkiem kapitalizmu muszą one zejść z wi- 
downi. 

Właśnie takie narody burżuazyjne ma na myśli broszura Stalina 
„Marksizm a kwestia narodowa”, gdy powiada, że „naród nie jest po- 
prostu «ategorią historyczną, lecz kategorią historyczną określonej 
epoki, epoki rozwijającego się kapitalizmu”, że „losy ruchu narodo- 
wego, w swej istocie burżuazyjnego, są siłą rzeczy związane z losem 
burżuazji*, że „ostateczny upadek ruchu narodowego możliwy jest 
jedynie wraz z upadkiem burżuazji”, że „jedynie w królestwie socja- 
lizmu można utrwalić zupełny pokój''.*) 

Tak się ma sprawa z narodami burżuazyjnymi. 

Ale istnieją na świecie również inne narody. Są to nowe, radziec- 
kie narody, które się rozwinęły i ukształtowały na bazie dawnych, 
burżuazyjnych narodów po obaleniu kapitalizmu w Rosji, po zlikwi- 
dowaniu burżuazji i jej partii nacjonalistycznych, po wprowadzeniu 
ustroju radzieckiego. 

Klasa robotnicza i jej internacjonalistyczna partia są siłą, która 
spaia te nowe narody i kieruje nimi. Sojusz klasy robotniczej z pra- 
cującym chłopstwem w łonie narodu w celu zlikwidowania resztek 
kapitalizmu w imię zwycięstwa budownictwa socjalizmu; zniszcze- 
nie resztek ucisku narodowego w imię równouprawnienia i swobod- 
nego rozwoju narodów i mniejszości narodowych; zniszczenie resztek 
nacjonalizmu w imię utrwalenia przyjaźni pomiędzy narodami 
i utwierdzenia internacjonalizmu; wspólny front ze wszystkimi uci- 
śnionymi i niepełnoprawnymi narodami w walce przeciwko polityce 
zaborów i wojen zaborczych, w walce przeciwko imperializmowi — 
takie jest duchowe i społeczno - polityczne oblicze tych narodów. 

Takie narody należy kwalifikować jako narody socjalistyczne. 

Te nowe narody powstały i rozwinęły się na bazie dawnych bur- 
zuazyjnych narodów, w wyniku likwidacji kapitalizmu — drogą za- 
sadniczego przeobrażenia ich w duchu socjalizmu. Nikt nie może 
przeczyć, że dzisiejsze narody socjalistyczne w Związku Radzieckim 
-— rosyjski, ukraiński, białoruski, tatarski, baszkirski, uzbecki, ka- 


*) J. Stalir., Dzieła, T. II, str. 303, 311 — 312 (przyp. red. Dzieł Stalina). 
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zachski, azerbejdżański, gruziński, ormiański i inne — różnią się za- 
sadniczo od odpowiednich dawnych, burżuazyjnych narodów w daw- 
nej Rosji, zarówno pod względem swego składu klasowego i oblicza 
duchowego, jak i pod względem swych spełeczno - politycznych in- 
teresów i dążeń. 

Takie są dwa znane w historii typy narodów. 

Nie zgadzacie się, żeby losy narodów, w danym wypadku losy daw- 
nych, burżuażyjnych narodów, związać z losem kapitalizmu. Nie zga- 
dzacie się z tezą, że wraz z likwidacją kapitalizmu ulegną likwidacji 
dawne, burżuazyjne narody. A z czymże by właściwie można było 
związać los tych narodów, jeśli nie z losem kapitalizmu? Czyż trud- 
no zrozumieć, że wraz ze zniknięciem kapitalizmu muszą zniknąć 
zrodzone przezeń narody burżuazyjne?” A może sądzicie, że dawne 
burżuazyjne narody mogą istnieć i rozwijać się w ustroju radzieckim 
w warunkach dyktatury proletariatu? Tego by jeszcze brakowało... 


Obawiacie się, że likwidacja istniejących w warunkach kapitalizmu 


narodów równoznaczna jest z likwidacją narodów w ogóle, z likwi- 
dacją każdego narodu. Dlaczego, na jakiej podstawie? Czyżbyście nie 
wiedzieli, że oprócz narodów burżuazyjnych istnieją jeszcze inne na- 
rody, narody socjalistyczne, o wiele bardziej zwarte i zdolne do ży- 
cia, niż którykolwiek naród burżuazyjny? 

Na tym właśnie polega wasz błąd, że nie widzicie innych narodów 
prócz narodów burżuazyjnych — a zatem przeoczyliście całą epokę 
kształtowania się w Związku Radzieckim narodów socjalistycznych, 
które powstały na gruzach dawnych, burżuazyjnych narodów. 

O to właśnie chodzi, że likwidacja narodów burżuazyjnych ozna- 
cza nie likwidację narodów w ogóle, lecz likwidację jedynie narodów 
burżuazyjnych. Na gruzach dawnych, burżuazyjnych narodów po- 
wstają i rozwijają się nowe, socjalistyczne narody, o wiele bardziej 
zwarte niż jakikolwiek naród burżuazyjny, albowiem są wolne od 
nie dających się pogodzić przeciwieństw klasowych, trawiących na- 
rody burżuazyjne, i o wiele bardziej ogólnonarodowe niż jakikolwiek 
naród burżuazyjny. 


3. Przyszłość narodów i języków narodowych 


Popełniacie poważny błąd stawiając znak równości pomiędzy 
okresem zwycięstwa socjalizmu w jednym kraju a okresem zwy- 
cięstwa socjalizmu w skali światowej, twierdząc, że nie tylko w wa- 
runkach zwycięstwa socjalizmu w skali światowej, lecz i w warun- 
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kach zwycięstwa socjalizmu w jednym kraju zanik różnic narodo- 
wych i języków narodowych, zlanie się narodów i ukształtowanie 
jednego wspólnego języka jest rzeczą możliwą i konieczną. Miesza- 
cie przy tym całkiem różne rzeczy: „zniesienie ucisku narodowego'' 
z „likwidacją różnic narodowych', „zniesienie narodowych przegró- 
dek państwewych* z „obumieraniem narodów', ze „zlaniem się na- 
rodów". 

Nie można nie zaznaczyć, że pomieszanie tych różnorodnych po- 
jęć jest dla marksistów zupełnie niedopuszczalne. U nas, w na- 
szym kraju, ucisk narodowy jest już od dawna zniesiony, ale bynaj- 
mniej nie wynika stąd, że różnice narodowe znikły i narody naszego 
kraju uległy likwidacji. U nas, w naszym kraju, dawno już zlikwido- 
wano narodowe przegródki państwowe ze strażą graniczną, z komo- 
rami celnymi, aie bynajmniej nie wynika stąd, że narody już się 
zlały ze sobą, a języki narodowe znikły, że języki te zastąpiono jakimś 
wspólnym dla wszystkich naszych narodów językiem. 

Jesteście niezadowoleni z mego przemówienia w Komunistycznym 
uniwersytecie ludów Wschodu (1925 r.)*), w którym przeczyłem 
słuszności tezy, że w warunkach zwycięstwa socjalizmu w je d- 
nym kraju, na przykład w naszym, języki narodowe jakoby 
obumrą, narody zleją się ze sobą i zamiast języków narodowych 
powstanie jeden wspólny język. 

Uważacie, iż takie moje oświadczenie przeczy znanej tezie Lenina, 
że celem socjalizmu jest nie tylko zniesienie rozdrobnienia ludzkości 
na małe państwa i wszelkiego odosobnienia narodów, nie tylko 
zbliżenie narodów, lecz zlanie się ich. 

Uważacie dalej, iż przeczy ono również innej tezie leninowskiej, że 
w warunkach zwycięstwa socjalizmuw skali światowej 
zaczną obumierać różnice narodowe i języki narodowe, że po takim 
zwycięstwie języki narodowe zacznie zastępować jeden wspólny 
język. 

Jest to absolutnie mylne, towarzysze. Jest to poważny błąd. 

Mówiłem już wyżej, że dla marksisty jest rzeczą niedopuszczalną 
mieszanie i wrzucanie do jednego worka takich różnorodnych zja- 
wisk, jak „zwycięstwo socjalizmu w jednym kraju" i „zwycięstwo 
socjalizmu w skali światowej". Nie należy zapominać, że te różno- 
rodne zjawiska odzwierciedlają dwie całkowicie odmienne epoki 


3) J. Stalin „O politycznych zadaniach Uniwersytetu ludów Wschodu" 
(Dzieła, T. VIII, str. 1338 — 152) (przyp. red. Dzieł Stalina). 
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różniące się od siebie nie tylko pod względem czasu (co jest bardzo 
ważne) lecz i w samej swej istocie. 

Nieufność narodową, narodowe odosobnienie, narodową wrogość, 
narodowe starcia pobudza i podtrzymuje oczywiście nie jakieś ,.wro- 
dzone', złowrogie uczucie nienawiści narodowej, lecz dążenie impe- 
rializmu do podbicia obcych narodów i obawa tych narodów przed 
groźbą icli narodowego ujarzmienia. Nie ulega wątpliwości, że dopó- 
ki istnieje .mperializm światowy, dopóty będzie istniało również to 
dążenie i ten strach — a zatem w ogromnej większości krajów będą 
istniały i nieufność narodowa, i odosobnienie narodowe, i wrogość 
narodowa, i starcia narodowe. Czy można twierdzić, że zwycięstwo 
socjalizmu i likwidacja imperializmu w jednym kraju oznaczają 
likwidację imperializmu i ucisku narodowego w większości krajów? 
Oczywiście, nie. Ale stąd wynika, że zwycięstwo socjalizmu w jed- 
nym kraju mimo, iż osłabia poważnie imperializm światowy, nie 
stwarza jednak i nie może stworzyć warunków, koniecznych do zla- 
nia się narodów i języków narodowych świata w jedną wszechogar- 
niającą całość. 

Okres zwycięstwa socjalizmu w skali światowej różni się od okre- 
su zwycięstwa socjalizmu w jednym kraju przede wszystkim wła- 
śnie tym, że likwiduje imperializm we wszystkich kra- 
jach, niweczy zarówno dążenie do podbicia obcych narodów, jak 
i strach narodów przed groźbą ujarzmienia narodowego, podważa 
z gruntu korzenie nieufności narodowej i narodowej wrogości, łączy 
narody w jeden system światowej gospodarki socjalistycznej i w ten 
sposób stwarza realne warunki konieczne do stopniowego zlania się 
wszystkich narodów w jedną całość. 

Taka jest zasadnicza różnica między tymi dwoma okresami. 

Ale z tego wynika, że mieszać te dwa różne okresy i wrzucać ie 
do jednego worka — to znaczy popełniać niewybaczalny błąd. Weż- 
my moje wystąpienie w KUTW%). Powiedziano tam: 

„Mówi się (np. Kautsky) o stworzeniu wspólnego ogólno - ludz- 
kiego języka i obumieraniu wszystkich pozostałych języków w okre- 
sie socjalizmu. Niezbyt wierzę w tę teorię jedynego, wszechogarnia- 
jacego języka. W każdym razie doświadczenie przemawia nie za, 
lecz przeciw takiej teorii. Dotąd sprawa przedstawiała się tak, że re- 
wolucja socjalistyczna nie zmniejszała, ale zwiększała ilość języków. 
poniewaz wstrząsając najgłębszymi nizinami ludzkości i wysuwając 


')  Komunistyczry uniwersytet ludów Wschodu (przyp. red.). 
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je na widownię polityczną budzi ona do nowego życia szereg no- 
wych narodowości, przedtem nieznanych lub mało znanych. Kto 
mógł pomyśleć, że w starej Rosji carskiej żyło nie mniej niż 50 na- 
rodów i grup narodowych? Jednakże Rewolucja Październikow3, 
zerwawszy dawne kajdany i wysunąwszy na widownię szereg za- 
pomnianyc!: ludów i narodowości, dała im nowe życie i nowy ro- 
zwój'' *). | 

2 cytatu tego widać, że występowałem przeciwko !udziom typu 
Kautskiego, który (tzn. Kautsky) zawsze był i pozostał dyletantem 
w kwestii narodowej, który nie rozumie mechaniki rozwoju naro- 
dów i nie ma pojęcie o kolosalnej sile ich trwałości, który uważa za 
możliwe zlanie się narodów na długo przed zwycięstwem  socjali- 
zmu, jeszcze w warunkach burżuazyjno - demokratycznych, który 
służalczo sławiąc asymilatorską „robotę'* Niemców w Czechach lek- 
komyślnie twierdzi, że Czesi są prawie zniemczeni i jako naród nie 
mają przyszłości. _ 

Z cytatu tego widać następnie, że w wystąpieniu tym miałem na 
myśli nie okres zwycięstwa socjalizmuw skali światowej, 
lecz wyłącznie okres zwycięstwa socjalizmuw jednym kraju. 
Twierdziłem przy tym (i twierdzę nadal), że okres zwycięstwa socja- 
lizmu w jednym kraju nie stwarza warunków koniecznych do zlania 
się narodów i języków narodowych, że przeciwnie — okres ten stwa- 
rza warunki sprzyjające odrodzeniu i rozkwitowi narodów ciemiężo- 
nych dawniej przez imperializm carski, teraz zaś wyzwolonych zuci- 
sku narodow cego przez rewolucję radziecką. 

Ż cytatu tego widać wreszcie, że przeoczyliście kolosalną różnicę 
pomiędzy dwoma różnymi okresami historycznymi, że nie zrozumie- 
liście wobec tego sensu wystąpienia Stalina i że zaplątaliście się 
ostatecznie w gąszczu swych własnych błędów. 

Przejdźmy do tez Lenina o obumieraniu i zlewaniu się narodów 
po zwycięstwie socjalizmu w skali światowej. 

Oto jedna z tez Lenina, zaczerpnięta z jego artykułu „Rewolucja 
socjalistyczna a prawo narodów do samookreślenia*, wydanego 
w r. 1916, której nie wiadomo dlaczego nie przytaczacie w swych 
listach w całości: 

„Celem socjalizmu jest nie tylko zniesienie rozdrobnienia ludzkości 
na małe państwa i wszelkiego odosobnienia narodów, nie tylko zbli- 


5) J. Stalin, Dzieła, T. VII, str. 138 — 139 (przyp. red. Dzieł Stalina). 
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żenie narodów, lecz i zlanie się ich. ...Jak do zniesienia klas ludzkość 
może dojść jedynie przez przejściowy okres dyktatury klasy uciemię- 
żonej, tak i do nieuniknionego zlania się narodów ludzkość może 
dojśc jedynie przez przejściowy okres zupełnego wyzwolenia wszyst- 
kich uciemiężonych narodów, tj. ich wolności oddzielenia się* 
(ob. t. XIX, str. 40)9). 

A oto inna teza Lenina, której również nie przytaczacie w całości: 

„Dopóki istnieją narodowe i państwowe różnice pomiędzy luda- 
mi i krajami — a różnice te będą się utrzymywać jeszcze bardzo 
i to bardzo długo nawet po urzeczywistnieniu dyktatury proletariatu 
w skali światowej — jedność międzynarodowej taktyki komuni- 
stycznego ruchu 1obotniczego wszystkich krajów wymaga nie usu- 
nięcia różnorodności, nie zniweczenia różnic narodowych (jest to 
niedorzeczna mrzonka, jeśli chodzi o chwilę obecną), ale takiego za- 
stosowania podstawowych zasad komunizmu (Władza Radziecka 
i dyktatura proletariatu), które by we właściwy sposób modyfiko- 
wało te zasady w szczegółach, we właściwy sposób stosowało i do- 
stosowvwało je do różnic narodowych i narodowo - państwowych'' 
(ob. t. XXV, str. 227). 

Należy zaznaczyć, że cytat ten zaczerpnięty jest z broszury Lenina 
„Dziecięca choroba „Jewicowości* w komunizmie", wydanej w r. 1920, 
czyli — po zwycięstwie rewolucji socjalistycznej w jednym kraju. 
po zwycięstwie socjalizmu w naszym kraju. 

Z cytatów tych widać, że proces obumierania różnic narodowych 
i zlewania się narodów Lenin wiąże nie z okresem zwycięstwa socja- 
lizmu w jednym kraju, lecz wyłącznie z okresem po urzeczywistnie- 
niu dyktatury proletariatu w skali światowej, czyli z okresem zwy- 
cięstwa socjalizmu we wszystkich krajach, kiedy będą już założone 
podwaliny światowej gospodarki socjalistycznej. 

Z cytatów tych widać dalej, że próbę związania procesu zanikania 
różnie narodowych z okresem zwycięstwa socjalizmu w jednym kra- 
ju. w naszym kraju, Lenin kwalifikuje jako „niedorzeczną mrzonkę*". 

Z cytatów tych widać ponadto, że Stalin miał bezwarunkowo ra- 
cję. negujac w swej mowie w KUTW możliwość obumierania różnic 
narodowych i języków narodowych w okresie zwycięstwa socjalizmu 
w jednym kraju, w naszym kraju, wy zaś bezwzględnie nie mieliście 
racji broniąc stanowiska wprost przeciwnego tezie Stalina. 


8) W. Lerin, Dzieła, wyd. IV, T. XII, str. 135 — 156 (przyp. red. Dzieł 
Stalina). 
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7, cytatów tych widać wreszcie, że mieszając dwa różne okresy 
zwycięstwa socjalizmu nie zrozumieliście Lenina, wypaczyliście linię 
Lenina w kwestii narodowej i wskutek tego weszliście, wbrew waszej 
woli. na drogę zerwania z leninizmem. 

Byłoby rzeczą niesłuszną sądzić, że likwidacja różnic narodowych 
i obumieranie języków narodowych nastąpi natychmiast po klęsce 
imperializmu światowego, za jednym zamachem, w trybie, że tak po- 
wiem, wydawania dekretów od góry. Nie ma nic bardziej błędnego 
niż taki pogląd. Dążyć do zlania narodów drogą wydawania dekre- 
tów od góry, drogą przymusu — znaczyłoby iść na rękę imperialistom. 
zaprzepaścić sprawę wyzwolenia narodów, pogrzebać sprawę orga- 
nizacii współpracy i braterstwa narodów. Polityka taka byłaby rów- 
noznaczna z polityką asymilacji. 

Wiadomo wam oczywiście, że politykę asymilacji wyłącza się bez- 
względnie z arsenału marksizmu - leninizmu, jako politykę antylu- 
dową, kontrrewolucvjną, jako politykę zgubną. 

Wiadomo poza tym, że narody i języki narodowe cechuje nadzwy- 
czajna trwałość i ogromna odporność względem polityki asymilacji. 
Asymilatorzy tureccy, najokrutniejsi ze wszystkich asymilatorów, 
w ciągu setek lat szarpali i kaleczyli narody bałkańskie, nie tylko 
jednak 1ch nie zniszczyli, lecz musieli skapitulować. Carsko - rosyj- 
»cy rusyfikatorzy i niemiecko - pruscy germanizatorzy, niewiele 
ustępujący w okrucieństwie asymilatorom tureckim, ponad sto lat 
szarpali i dręczyli naród polski, tak samo jak asymilatorzy perscy 
i tureccy szarpali, dręczyli i wyniszczali narody ormiański i gruziń- 
ski, nie tylko jednak nie osiągnęli zniszczenia tych narodów, lecz, 
przeciwnie, również musieli kapitulować. 

Aby trafnie przewidzieć prawdopodobny bieg wypadków z punktu 
widzenia rozwoju narodu bezpośrednio po klęsce światowego imperia- 
lizmu, należy koniecznie uwzględnić wszystkie te okoliczności. 

Błędem byłoby sądzić, że pierwszy etap okresu światowej dyktatu- 
ry proletariatu będzie początkiem obumierania narodów i języków 
narodowych, początkiem kształtowania się jednego wspólnego języ- 
ka. Odwrotnie, pierwszy etap, w ciągu którego ostatecznie ulegnie 
likwidacji ucisk narodowy — będzie etapem rozwoju i rozkwitu 
uciemiężonych przedtem narodów i języków narodowych, etapem 
ustanowienia równouprawnienia narodów, etapem likwidacji wza- 
jemnej nieufności między narodami, etapem organizowania i umac- 
niania internacjonalnych więzów pomiędzy narodami. 
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Dopiero na drugim etapie okresu światowej dyktatury proletaria- 
tu, w miarę kształtowania się jednej światowej gospodarki socjali- 
stycznej, zamiast światowej gospodarki kapitalistycznej, zacznie się 
kształtować coś w rodzaju wspólnego języka, albowiem dopiero na 
tym etapie narody odczują konieczność posiadania jednego wspólne- 
go języka międzynarodowugo *) obok własnych języków narodowych 
— (dla ułatwienia stosunków wzajemnych i współpracy ekonomicz- 
ncj, kulturalnej i politycznej. A zatem, na tym etapie języki narodo- 
we i wspólny język międzynarodowy *) będą istniały równolegle. Mo- 
zliwe, że początkowo powstanie nie jeden wspólny dla wszystkich 
narodów, światowy ośrodek ekonomiczny z jednym wspólnym języ- 
Kiem, lecz kilka strefowych ośrodków ekonomicznych dla poszcze- 
gólnych grup narodów z oddzielnym wspólnym językiem dla każdej 
grupy i dopiero później ośrodki te zjednoczą się w jeden wspólny 
światowy ośrodek gospodarki socjalistycznej z jednym wspólnym 
dla wszystkich narodów językiem 

Na następnym etapie okresu światowej dyktatury proletariatu. 
kiedy światowy socjalistyczny system gospodarki dostatecznie 
okrzepnie i socjalizm przeniknie do bytu narodów, kiedy narody 
przekonają się w praktyce o wyższości wspólnego języka nad języ- 
kami narodowymi — różnice i języki narodowe zaczną obumierać 
ustępując miejsca wspólnemu dla wszystkich językowi światowemu. 

Tak: jest, moim zdaniem, w przybliżeniu, obraz przyszłości naro- 
dów, obraz rozwoju narodów na drodze do zlania się ich w przysz- 
łości. 


44 Polityka partii w kwestii narodowej 


Jeden z waszych błędów polega na tym, że rozpatrujecie kwestię 
narodową nie jako część ogólnego zagadnienia społeczrio - politycz- 
aego rozwoju społeczeństwa, podporządkowaną temu właśnie ogól- 
nenu zagadnieniu, lecz jako coś samoistnego i stałego, nie zmienia- 
jącego w zasadzie swego kierunku i charakteru w toku dziejów. Dla- 
tego nie widzicie tego, co widzi każdy marksista, mianowicie, że kwe- 
stia narodowa nie zawsze ma jednakowy charakter, że charakter i za- 
dania ruchu narodowego zmieniają się w zależności od różnych okre- 
sów rozwoju rewolucji. 

Tym to właśnie tłumaczy się logicznie ów smutny fakt, że tak łat- 
wo mieszacie i wrzucacie do jednego worka różnorodne okresy roz- 


*) W oryginale: mieżnacjonainyj (Przyp. red). 
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woju rewolucji nie rozumiejąc, że zmiana charakteru i zadań rewo- 
lucji na różnych etapach rozwoju wywołuje odpowiednie zmiany 
w charakterze i zadaniach kwestii narodowej, że stosownie do tego 
zmienia się również polityka partii w kwestii narodowej, że w związ- 
Ku Z tym polityki partii w kwestii narodowej, związanej z jednym 
okresem rozwoju rewolucji, nie można odrywać siłą od tego okresu 
i dowolnie przenosić do innego okresu. 

Marksiści rosyjscy zawsze wychodzili z założenia, iż kwestia na- 
rodowa jest częścią ogólnej kwestii rozwoju rewolucji, że na róż- 
nych etapach rewolucji kwestia narodowa ma różne zadania, odpo- 
wiadające charakterowi rewolucji w każdym konkretnym momencie 
dziejowym, że odpowiednio do tego zmienia się również polityka 
partii w kwestii narodowej. 

W okresie przed pierwszą wojną światową, kiedy historia wysu- 
nęła jako zadanie chwili burżuazyjno-demokratyczną 
rewolucję w Rosji, marksiści rosyjscy łączyli rozwiązanie kwestii 
narodowej z losem przewrotu demokratycznego w Rosji. Partia 
nasza uważała, że obalenie caratu, likwidacja resztek feudalizmu 
i całkowita demokratyzacja kraju — są najlepszym rozwiązaniem 
kwcstii narodowej, możliwym w ramach kapitalizmu. 

Taka jest polityka partii w tym okresie. 

Do tego okresu odnoszą się znane artykuły Lenina w kwestii na- 
rodowej, między nimi artykuł „Krytyczne uwagi w kwestii naro- 
dowej'. w którym Lenin mówi: | 

„.„.twierdzę, że istnieje tylko jedno rozwiązanie kwestii narodo- 
wej, o ile w ogóle jest ono możliwe w świecie kapitalizmu, a rozwią- 
zaniem tym jest konsekwentny demokratyzm. Jako na dowód powo- 
łuję się między innymi na Szwajcarię" (ob. t. XVII, str. 150).7) 

Do tego samego okresu odnosi się broszura Stalina ,„Marksizm 
a kwestia narodowa', w której między innymi jest powiedziane: 

„Ostateczny upadek ruchu narodowego możliwy jest jedynie wraz 
z upadkiem burżuazji. Tylko w królestwie socjalizmu może być 
utrwalony zupełny pokój. Ale doprowadzić walkę narodową do mi- 
nimum, podważyć ją gruntownie, uczynić ją jak najmniej szkod- 
liwą dla proletariatu — można również w ramach kapitalizmu. 
Świadczą o tym chociażby przykłady Szwajcarii i Ameryki. W tym 
celu trzeba zdemokratyzować kraj i umożliwić narodom swobodny 


rozwój '*). 


1) W. Lenin, Dzieła, wyd. IV, t. XX, str. 23 (przyp. red. Dzieł Stalina). 
*) JJ. Stalin, Dzieła, t. II, str. 312 (przyp. red. Dzieł Stalina). 
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W następnym okresie. w okresie pierwszej wojny światowej, kie- 
dy długotrwała wojna pomiędzy dwiema koalicjami imperialistycz- 
nymi podkopała potęgę imperializmu światowego, kiedy kryzys 
światowego systemu kapitalistycznego osiągnął stopień krańcowy, 
kiedy obok klasy robotniczej „metropolii* do ruchu wyzwoleń- 
czego przystąpiły również kraje kolonialne i zależne, kiedy kwestia 
narodowa przerosła w kwestię narodowo-kolonialną, kiedy jednolity 
front klasy robotniczej przodujących krajów  kapitalistycznych 
i uciemiężonych narodów kolonii oraz krajów zależnych zaczął się 
przekształcać w realną siłę, kiedy zatem zagadnieniem chwili stała 
się rewolucja socjalistyczna — marksiści rosyjscy nie mogli 
się już zadowolić polityką poprzedniego okresu i uznali za konieczne 
rozwiązanie kwestii narodowo-kolonialnej związać z losami przewro- 
tu socjalistycznego. 


Partia uważała, iż obalenie władzy kapitału i organizacja dykta- 
tury proletariatu, wypędzenie wojsk imperialistycznych z granic 
krajów kolonialnych i zależnych oraz zapewnienie tym krajom pra- 
wa do oddzielenia się i organizacji własnych państw narodowych. 
likwidacja wrogości narodowej i nacjonalizmu oraz utrwalenie inter- 
nacjonalnych więzów pomiędzy ludami, organizacja jednej socja- 
listycznej gospodarki narodowej i organizowanie na tym grun- 
cie braterskiej współpracy ludów — są najlepszym rozwiązaniem 

- kwestii narodowo-kolonialnej w danych warunkach. 

Taka jest polityka partii w tym okresie. 

Qkres ten bynajmniej nie osiągnął jeszcze całkowitej dojrzałości, 
rozpoczął się bowiem zaledwie, ale niewątpliwie powie jeszcze swe 
decydujące słowo... 

Oddzielnie stoi zagadnienie obecnego okresu rozwoju rewolucji 
w naszym kraju i obecnej polityki partii. 

Należy zaznaczyć, że kraj nasz okazał się narazie jedynym 
krajem gotowym do obalenia kapitalizmu. I rzeczywiście obalił on 
kapitalizm, zorganizował dyktaturę proletariatu. 

A więc do urzeczywistnienia dyktatury proletariatu w skali 
światowej i — tym bardziej — do zwycięstwa socjalizmu we 
wszystkich krajach, jest jeszcze narazie daleko. 

Należy zaznaczyć dalej, że skończywszy z władzą burżuazji, któ- 
ra już od dawna wyrzekła się swych starych tradycji demokra- 
tycznych, rozwiązaliśmy po drodze zadanie „pełnej demokratyzacji 
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kraju", zlikwidowaliśmy system ucisku narodowego i przeprowadzi- 
liśmy równouprawnienie narodów w naszym kraju. 

Jak wiadomo, kroki te okazały się najlepszym środkiem do likwi- 
dacji nacjonalizmu i wrogości narodowej, do zbudowania wzajem- 
nego zaufania pomiędzy narodami. 

Należy wreszcie zaznaczyć, że zniesienie ucisku narodowego do- 
prowadziło do odrodzenia narodowego uciemiężonych przedtem na- 
rodów naszego kraju, do rozwoju ich kultury narodowej, do zacie- 
śnienia przyjacielskich internacjonalnych więzów pomiędzy ludami 
naszego kraju i zorganizowania pomiędzy nimi współpracy w dziele 
pudownictwa socjalistycznego. 

Należy pamiętać, że te odrodzone narody nie są już narodami 
dawnymi, burżuazyjnymi, kierowanymi przez burżuazję, lecz nowy- 
mi, socjalistycznymi narodami, które powstały na gruzach dawnych 
narodów i którymi kieruje internacjonalistyczna partia mas pracu- 
jących. 

W związku z tym partia uznała za konieczne dopomóc odrodzonym 
narodom naszego kraju wyprostować się, stanąć mocno na nogach, 
ożywić i rozbudować swą kulturę narodową, rozwinąć w języku 
ojczystym szkoły, teatry i inne instytucje kulturalne, unarodowić 
tj. uczynić narodowymi w swym składzie aparat partyjny, spół- 
azielczy, państwowy, gospodarczy, aparat związków zawodowych, 
wychowywać własne narodowe partyjne i radzieckie kadry i okieł- 
znać te wszystkie — nie liczne co prawda — elementy, które usiłują 
hamować taką politykę partii. 

Oznacza to, że partia popiera i będzie popierać rozwój i rozkwit 
narodowych kultur ludów naszego kraju, że będzie popierać spra- 
wę umocnienia naszych nowych, socjalistycznych narodów, że bierze 
tę sprawę pod swoją obronę i opiekę przeciwko wszystkim i wszel- 
kim elementom antyleninowskim. 

Z listów waszych widać, że nie pochwalacie takiej polityki naszej 
partii. Po pierwsze dlatego, że mieszacie nowe, socjalistyczne naro- 
dy z dawnymi, burżuazyjnymi i nie rozumiecie tego, że kultury na- 
rodowe naszych nowych, radzieckich narodów są pod względem 
swej treści kulturami socjalistycznymi. Po drugie dlatego, że — 
przepraszam za niegrzeczność — kulejecie poważnie w kwestiach 
leninizmu i bardzo źle się orientujecie w kwestii narodowej. 

Zwróćcie uwagę chociażby na taką elementarną rzecz. Wszyscy 
mówimy o konieczności rewolucji kulturalnej w naszym kraju. Je- 
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Śli się będzie traktować tę sprawę poważnie, nie zaś po prostu mleć 
językiem, trzeba koniecznie uczynić w tym kierunku chociażby 
pierwszy krok: przede wszystkim wprowadzić dla wszystkich oby- 
wateli kraju, bez różnicy narodowości, obowiązkowe nauczanie po- 
czątkowe, następnie zaś — również średnie. Rzecz jasna, że bez tego 
niemożliwy jest jakikolwiek rozwój kulturalny naszego kraju, nie 
mówiąc już o tak zwanej rewolucji kulturalnej. Co więcej, bez tego 
nie będziemy mieli ani prawdziwego rozwoju przemysłu i rolnictwa, 
ani niezawodnej obrony naszego kraju. 

A jak to zrobić, jeśli się weźmie pod uwagę, że odsetek analfabe- 
tów w naszym kraju jest wciąż jeszcze bardzo duży, że w szeregu 
narodów naszego kraju analfabeci stanowią 80 — 90 procent? 

W tym celu należy koniecznie pokryć kraj bogatą siecią szkół 
z ojczystym językiem wykładowym, zaopatrzywszy je w kadry na- 
uczycieli władających językiem ojczystym. 

W tym celu należy unarodowić, tj. uczynić narodowymi pod wzglę- 
dem składu wszystkie aparaty rządzenia od partyjnych i związko- 
wych do państwowych i gospodarczych. 

W tym celu trzeba rozwijać w języku ojczystym prasę, teatry, 
kino i inne instytucje kulturalne. 

Dlaczego — pytają — w języku ojczystym? Właśnie dlatego, że 
milionowe masy ludowe mogą osiągnąć postęp w rozwoju kultural- 
nym, politycznym i gospodarczym jedynie w ojczystym, narodowym 
języku. 

Wydaje mi się, że po wszystkim, co powiedziałem, już nie tak 
trudno zrozumieć, iż żadnej innej polityki w kwestii narodowej, 
prócz tej, którą prowadzi się obecnie w naszym kraju, nie mogą 
prowadzić leninowcy, o ile oczywiście chcą pozostać leninowcami. 

Czyż nie tak? 

Pozwólcie, że na tym skończymy. 

Sądzę, że odpowiedziałem na wszystkie wasze pytania i wątpli- 
wości. 


. 


Z komunistycznym pozdrowieniem 
J. STALIN 
18 marca 1929 r. 


Przekład polski według tekstu zamieszczonego w XI tomie Dziel Sia:tna, 
str. 333 — 355, (Red). 
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Zwycięski wódz nowej epoki 


STALIN.. Imię to wyrosło na przełomie dwóch epok. 

Ginąca — doprowadziła do największego pognębienia Człowieka. 

Nowa — rozpłomienia się coraz potężniejszym blaskiem zwycię- 
stwa jego wolności. Imię Stalina jest symbolem tego zwycięstwa. 

W swym procesie rozwojowym społeczeństwo ludzkie rozdzieliło 
się wewnętrznie na klasy o przeciwstawnych interesach i dążeniach. 
Człowiek stał się niewolnikiem człowieka. Przemoc stała się regulato- 
rem stosunków społecznych, przemoc mniejszości nad większością. 
Najważniejsze funkcje społeczne — wytwarzanie dóbr i odpowiada- 
jące im stosunki wytwórcze — podporządkowane żywiołowemu dzia- 
łaniu sił i praw rozwoju, rodziły przemoc. „Stosunki wytwórcze wa- 
runkują polityczne stosunki siły'' (Engels). Klasy pasożytnicze zagar- 
nęły w swe ręce wszystkie węzłowe ogniwa organizacji społecznej. 
Podporządkowały one swym ciasnym interesom klasowym zarówno 
ekonomikę społeczeństwa, jak i jego formy polityczne, prawne, mo- 
ralne, sferę duchowego życia i twórczości człowieka. W wyniku ta- 
kiego układu — walka klasowa stała się jedyną siłą napędową, okre- 
ślającą charakter i kierunek procesów rozwoju społecznego. Bieg 
dziejów ludzkich mógł odbywać się tylko poprzez ostre starcia prze- 
ciwieństw, poprzez nieprzerwaną walkę wewnętrzną i zewnętrzną, 
poprzez niszczące i krwawe wojny, poprzez większe lub mniejsze 
bunty klas uciskanych i rewolucje. 


Ginąca epoka podziału klasowego i walki przeciwieństw społecz- 
nych znalazła swą końcową formę i kres w systemie kapitalistycz- 
nym. Istotę społeczną i działanie tego systemu oświetlił Marks swą 
genialną analizą naukową. Po raz pierwszy w dziejach nauki o spo- 
łeczeństwie ludzkim odsłonięte zostały przez Marksa z genialną pre- 
cyzją i jasnością prawa rządzące zjawiskami życia społecznego, roz- 
wojem społeczeństw, ich historią i jej siłami napędowymi. 

Ale Marks jako wielki uczony i genialny myśliciel był również re- 
wolucjonistą. „Filozofowie jedynie różnymi sposobami  objaśniali 
świat, chodzi jednak o to, aby go zmienić' — pisał. Marks wyprowa- 
dził ze swej głębokiej naukowej analizy przeciwieństw kapitalizmu 
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potężną rewolucyjną perspektywę dalszego rozwoju dziejów ludz- 
kich. W ten sposób po raz pierwszy sformułowana została w sposób 
naukowy wielka rewolucyjna idea społeczna — Socjalizm. Zapowia- 
dała ona narodziny nowej epoki w wyniku największych przeobra- 
żeń rewolucyjnych, jakie mogła zrealizować tylko nowa klasa społecz- 
na, zrodzona przez kapitalizm. Klasą tą jest proletariat przemysłowy. 
Tylko proletariat przemysłowy — klasa robotnicza — rozporządza za_ 
równo obiektywnymi jak i subiektywnymi warunkami dla trwałego 
rozwiązania wszystkich przeciwieństw kapitalistycznego systemu spo- 
łecznego. Tylko klasa robotnicza, nie skrępowana jakimikolwiek wię- 
zami własności mogła rozwiązać podstawowe przeciwieństwo między 
społeczną formą wytwarzania dóbr a prywatną formą ich przyswa- 
jania, gdyż tylko ona mogła walczyć konsekwentnie o uspołecznienie 
środków i narzędzi pracy. 

Marksistowska idea rewolucyjna tym różniła się od wszystkich po- 
przednich idei społecznych, że opierała się na obiektywnych prze- 
słankach naukowych. Była wolna od abstrakcyjnych, oderwanych od 
praktycznego życia utopii i przede wszystkim była wyrazem jedynej 
konsekwentnie naukowej metody materializmu dialektycznego i hi- 
storycznego. Marksizm przekształcił ideę socjalizmu z utopii, z ab- 
strakcyjnego marzenia — w naukę, w ścisłą teorię rewolucji społecz- 
nej. Lenin i Stalin dali tej teorii spiżowy fundament praktycznego 
sprawdzianu, wzbogacili ją nowymi doświadczeniami, rozwinęli dalej 
w warunkach jej realizacji. Na przestrzeni stulecia, brzemiennego 
w walki społeczne o skali niespotykanej, teoria rewolucyjna marksi- 
zmu-leninizmu wykazała całkowitą jedność z praktyką, potwierdzona 
została w pełni przez doświadczenia historyczne. 

W tym tkwi jej siła niezrównana i podstawa zwycięstwa. W tej 
jedności teorii z życiem i konkretnym przebiegiem dziejów znajduje 
najwspanialszy wyraz wielkość geniuszu twórców nauki i jednoczes- 
nych realizatorów jej założeń: Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina. 


I naodwrót: czyż pojawienie się na przestrzeni jednego stulecia 
czterech postaci obdarzonych tak potężną krynicą talentów i niezrów- 
nanych zalet nie tylko w zakresie myśli, ale i woli, nie tylko wiedzy, 
ale i charakteru, nie tylko teorii, ale i taktyki, nie tylko mądrości, ale 
i uczucia, nie świadczy z kolei o wielkości rodzącej się nowej epoki?. 

Jednakże w tym przedziwnym zbiegu dziejowych procesów spo- 
łecznych i kierujących nimi postaci nie ma oczywiście nic tajemni- 
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czego lub przypadkowego. Nowa epoka różni się od poprzedniej taką 
potężną skalą kontrastów w układzie stosunków społecznych, taką 
ostrością walki klasowej, tak kolosalnym i dogłębnym charakterem 
przeobrażeń — że zrozumiałą staje się niezwykłość napięcia sił dyna- 
micznych, towarzysząca procesom tego przełomu. Wielkie przeobra- 
żenia społeczne wywierają potężny wpływ zarówno na masy, jaki na 
jednostki. Niezwykłość talentów, którymi przyroda obdarza wyjątko- 
wych ludzi, wyrasta w procesie tych przeobrażeń w zdumiewającą 
siłę i wielkość na miarę rodzącej się epoki. Olbrzymie masy ludzkie— 
przedtem niemalże bezwładne wobec tyranii i wyzysku warstw pa- 
sożytniczych — przeobrażają się pod przewodem organizujących je 
do działania sił rewolucyjnej partii klasy robotniczej w niepowstrzy- 
maną potęgę, która zdolna jest pchnąć naprzód zahamowany bieg 
dziejów społecznych i nadać mu właściwy postępowy kierunek. 


Marks i Engels stali się twórcami socjalizmu naukowego w okre- 
sie wielkiej „Wiosny Ludów', gdy ojczyzna ich — Niemcy — znaj- 
dowała się w okresie fermentu rewolucyjnego, który mógł w odpo- 
wiednich warunkach stać się ośrodkiem ogólnoeuropejskiego ruchu 
rewolucyjnego. Nadali oni ideom rewolucyjnym moc niezrównaną 
i niezłomną wspierając je na monumentalnej podstawie przodującej 
nauki. 

Lenin i Stalin stali się twórcami teorii i taktyki rewolucji proleta- 
riackiej w późniejszym etapie rozwoju kapitalizmu, gdy przerósł on 
w pasożytniczy kapitalizm monopolistyczny, tj. w imperializm. Ich 
ojczyzna — Rosja — weszła w okres opóźnionej rewolucji burżuazyj- 
nej, która stała się prologiem największej w dziejach ludzkich rewo- 
lucji, rewolucji proletariackiej — dzięki ich genialnemu kierownic- 
twu. Byli zwycięskimi wodzami tej rewolucji, która uczyniła z prole- 
tariatu rosyjskiego „awangardę międzynarodowego proletariatu re- 
wolucyjnego'* — jak proroczo przewidział Lenin w swej broszurze 
„Co robić?" w r. 1902. 

Marks i Engels — Lenin i Stalin to majestatyczne zjawiska tego 
samego procesu dziejowego, procesu kształtowania się nowej epoki 
wyzwolenia Człowieka, procesu jej narodzin i jej zwycięstwa. 


* * 
* 


Marks i Engels potężnym refiektorem przodującej nauki oświetlili 
tajemniczy dotąd i zawikłany mechanizm zjawisk i stosunków spo- 
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łecznych. Ich odkrycia teoretyczne były przełomem rewolucyjnym 
w nauce, w poglądach na świat i społeczeństwo ludzkie. Otwierały 
one dla rozwoju świadomości ludzkiej tę wielką nową epokę, którą 
w ogniu walki klasowej wykuwały w praktyce społecznej w ciągu 
długich dziesięcioleci masy robotnicze. Płomienne idee marksistow- 
skiej teorii socjalistycznej zapalały do czynu najofiarniejszych bo- 
jowników proletariatu i pobudzały najświatlejsze umysły przodują- 
cych ludzi w szeregu krajów świata. Podejmowali oni zadanie dopro- 
wadzenia idei socjalizmu do świadomości klasy robotniczej, której 
interesy i ostateczne wyzwolenie mogły się urzeczywistnić tylko 
przez zwycięstwo tej idei. 

Ale od uświadomienia celów walki proletariatu w umysłach jego 
przodującej części do urzeczywistnienia ich zwycięstwa przez obale- 
nie kapitalizmu w wyniku słusznej strategii i taktyki politycznej jest 
jeszcze długi etap. Jest to — po pierwsze — długotrwały proces ze- 
spalania idei socjalistycznej z praktyką ruchu robotniczego za pośred- 
nictwem partii rewolucyjnej, która staje na czele tego ruchu. Jest 
to — po wtóre — równoczesny proces kształtowania warunków, 
umożliwiających coraz szerszy zasięg walki masowej oraz jej prawi- 
dłowy rozmach rewolucyjny poprzez właściwą strategię i taktykę. 

Marks i Engels byli nie tylko twórcami nauki socjalistycznej, lecz 
również przywódcami ruchu robotniczego. Byli organizatorami tego 
ruchu w skali międzynarodowej. Zarówno Marks i Engels, jak Lenin 
i Stalin uczyli, że teoria socjalizmu naukowego dopiero w zespoleniu 
z praktyką ruchu robotniczego może osiągnąć swój cel. I naodwrót. 


„Im większe jest żywiołowe ożywienie mas, im szerszy sta- 
je się ruch, tym jeszcze szybciej rośnie zapotrzebowanie na 
jak najwięcej świadomości i w teoretycznej i w politycznej 
i w organizacyjnej pracy...'") 


Żywiołowy ruch robotniczy nie kierowany przez przodującą teorię 
nausową, skazany jest na błądzenie poomacku, narażony jest na ule- 
ganie ideologii burżuazyjnej, staje się żerowiskiem oportunistów 
wszelkiej maści i agentur kapitalistycznych, nasadzanych celowo do 
tego ruchu. Możemy to stwierdzić dziś wyraźnie na przykładzie „tra- 
de-unionizmu'' zachodnio-europejskiego i amerykańskiego. Od ,„Ma- 

"nifestu Komunistycznego”, w którym Marks w porywającym apelu 


') (W. Lenin, Dzieła wybrane, t. II, Moskwa 1948 r., str. 215. 


22 


Zwycięski wódz nowej epokż 


formułował idee i program socjalizmu naukowego, minęło przeszło 
sto lat. Mimo to robotniczy ruch zawodowy w Anglii, Stanach Zjed- 
noczonych i szeregu innych krajów kapitalistycznych, rozwijający się 
żywiołowo bez rewolucyjnego kierownictwa, stał się żerowiskiem 
bonzów związkowych, i w niemałej mierze znajduje się w orbicie 
wpływów ideologii imperialistycznej, od której nie potrafił się dotąd 
uwolnić. Jak to wytłumaczyć? 

Oto jak wyjaśniał to zagadnienie Stalin w walce z „ekonomistami" 
i mieńszewikami w latach 1904—1905: 


.. „nasze życie społeczne jest przepojone ideami burżuazyj- 
nymi i dlatego znacznie łatwiej rozpowszechniać ideologię bur- 
żuazyjną, aniżeli socjalistyczną. Nie należy zapominać, że jed- 
nocześnie nie śpią też ideologowie burżuazyjni, że na swój spo- 
sób podszywają się pod socjalistów i nieustannie usiłują podpo- 
rządkować klasę robotniczą burżuazyjnej ideologii"... *) 

Wiemy również dobrze z historii naszego polskiego ruchu robotni- 
czego, jak w ciągu pół wieku z górą ideologowie burżuazyjni pod- 
szywali się w Polsce „pod socjalistów'' i usiłowali podporządkować 
polską klasę robotniczą ideologii burżuazyjnej. Wiemy, jak trudną 
i uporczywą była i jest jeszcze do dziś dnia — ta walka ideologiczna 
w międzynarodowym ruchu robotniczym, jak różnorodne formy 
przybiera, jak nawet po zwycięstwie klasy robotniczej usiłuje zatru- 
wać jeszcze świadomość mas w postaci odchylenia oportunistycznego 
od ideologicznej i politycznej linii partii. 

Socjalizm naukowy  wsączał się w żywiołowy ruch robotniczy 
w długotrwałym procesie coraz to bardziej zaostrzającej się walki 
klasowej, ujmując ten ruch żywiołowy w zorganizowane formy wal- 
ki zarówno ideologicznej, jak i politycznej. 

Organizacyjną formą „zespolenia ruchu robotniczego z socjaliz- 
anem' była rewolucyjna partia robotnicza. Marks i Engels usiłowali 
stworzyć taką partię w warunkach początkowego jeszcze rozwoju 
ruchu robotniczego. Ówczesny stan ruchu i warunki obiektywne na- 
rzucały im jednak konieczność skupienia głównego wysiłku na fron- 
<cię walki o jasną rewolucyjną ideologię ruchu, na odcinku zasadni- 
czych prac teoretycznych. W postaci tej ideologii rewolucyjnej dali 
oni klasie robotniczej i ludzkości wspaniałą busolę, która wskazywa- 
ła niezawodny kierunek ruchu. Jak promienie słońca rozświetliła ona 


:) J. Stalin, Dzieła (w jęz. polskim), t. I, str. 115. 
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ukryty dotąd we mgle nieskrystalizowanych dążeń cel walki i wska- 
zywała jasną perspektywę zwycięstwa. 

Lenin i Stalin w okresie imperializmu i w odmiennych warunkach 
walki klasowej rozświetlali nową falą światła drogę walki. Wykuli 
oni dla ruchu robotniczego potężną i niezawodną broń w postaci par- 
tii rewolucyjnej nowego typu, partii leninowskiej. 

Pchnęli oni potężnie naprzód rozwój marksistowskiej teorii rewo- 
lucyjnej, uwzględniając cały dorobek wiedzy ludzkiej, uogólniając 
doświadczenia całego ruchu międzynarodowego i mając na oku rów- 
nież szczególne warunki walki w krajach opóźnionego rozwoju eko- 
nomicznego, gdzie przeciwieństwa klasowe występowały ze spotęgo- 
waną siłą. Genialni stratedzy — dali oni międzynarodowemu rucho- 
wi robotniczemu nieocenione wzory teoretyczne i praktyczne strate- 
gii i taktyki rewolucyjnej, która jest warunkiem zwycięstwa. 

Oto jak określał towarzysz Stalin rolę i zadania strategii poli- 
tycznej: 

„.. strategia może przyśpieszyć lub zwolnić ruch, skierować 
go na drogę najkrótszą lub zwlec na drogę bardziej ciężką i bo- 
lesną, w zależności od zalet lub niedomagań samej strategii" *) 

Warunkiem słusznej strategii jest jej najściślejsza łączność z teo- 
rią i programem marksizmu. 

„Zadanie strategii politycznej polega przede wszystkim na 
tym, aby, wychodząc z danych teorii i programu marksizmu 
i uwzględniając doświadczenia walki rewolucyjnej robotników 
wszystkich krajów, określić słusznie zasadniczy kierunek ruchu 
proletariackiego danego kraju w danym okresie historycz- 
nym. *) 

Mistrzowskie stosowanie tych zasad strategii i taktyki przez Leni- 
na i Stalina widzimy na przykładzie okresu historycznego o szcze- 
gólnej ostrości walki klasowej i brzemiennego w przeciwieństwa i na- 
pięcia rewolucyjne, w którym kształtowała się nowa historia Rosji. 

Wśród socjalistycznych działaczy proletariackich w różnych kra- 
jach przez długi okres istniał z gruntu fałszywy pogląd, że rewolucja 
socjalistyczna może mieć widoki zwycięstwa przede wszystkim 
w krajach wysoko rozwiniętego kapitalizmu. 

Jak wiemy, ten pogląd leżał u podstaw trockizmu. Partia belsze- 


3) J. Stalin — Dzieła t. V, str. 161. 
+, Tamże, str. 165 — 166. 
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wicka odrzuciła ten pogląd. Na VI Zjeździe partii w sierpniu 1917 r. . 
towarzysz Stalin, zwalczając poprawkę trockistowską, która uzależ- 
niała możliwość budownictwa socjalistycznego od zwycięstwa rewo- 
lucji proletariackiej na Zachodzie, mówił: 


,„.. Nie jest wykluczona możliwość, że właśnie Rosja będzie 
krajem, który utoruje drogę do socjalizmu... 

.. baza naszej rewolucji jest szersza, niż w Europie Zachod- 
niej, gdzie proletariat stoi twarzą w twarz z burżuazją w całko- 
witym osamotnieniu. U nas natomiast robotników popierają 
biedniejsze warstwy chłopstwa... Należy odrzucić przestarzały 
pogląd, jakoby tylko Europa mogła wskazać nam drogę. Istnie- 
je marksizm dogmatyczny i marksizm twórczy. Ja stoję na 
gruncie tego ostatniego." *) 

Marksizm twórczy umiał na każdym zakręcie historycznym oce- 
niać stosunek sił społecznych oraz ich postawę w sytuacji rewolucyj- 
nej, określając kierunek ruchu klasy robotniczej w oparciu o jej re- 
wolucyjnych sojuszników. 


Jaki był plan strategiczny partii bolszewickiej w sytuacji rewolu- 
cyjnej 1905 roku? 


Rosja przedrewolucyjna i Polska nie należały — jak wiadomo — 
do krajów wysoko rozwiniętego kapitalizmu. Wprawdzie rozwój ka- 
pitalizmu w tych krajach w końcu XIX i początkach XX stulecia 
przybierał szybkie tempo, mimo to proletariat fabryczny stanowił 
jeszcze część niezbyt znaczną w stosunku do ogółu ludności przeważ- 
nie chłopskiej. Mimo to napięcie przeciwieństw społecznych wystę- 
powało tu ze szczególną ostrością. Przyczyniało się do tego zacofanie 
polityczne wielkiego imperium carskiego, które sprawiało, że równo- 
rzędnie z rozwijającym się w szybkim tempie układem kapitalistycz- 
nym ciążyły poważne pozostałości starego układu stosunków feudal- 
nych i stare warstwy szlachecko-obszarnicze wywierały decydujący 
często wpływ na politykę caratu. 

Dla obalenia olbrzymiej machiny państwowego aparatu przemocy 
kierowanego przez carat niezbędna była mobilizacja wielkich sił spo- 
łecznych. Kto i jak mógł natchnąć do działania te wielkie siły spo- 
łeczne, zdolne do zadania decydującego ciosu despotycznej tyranii, 
aby zmienić układ stosunków społeczno-politycznych na korzyść re- 


5) J. Stalin, Dzieła tom III, str. 186 — 187. 
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wolucji? Wielką siłą społeczną były wielomilionowe masy chłopskie, 
cierpiące od ucisku szlachty, caratu i kapitalistów, buntujące się 
przeciwko temu uciskowi. Jedyną konsekwentną do końca rewolucyj- 
ną siłą społeczną był proletariat, który posiadał już swoją zorganizo- 
waną awangardę — partię rewolucyjną. Kierownicy tej partii — Le- 
nin i Stalin wskazywali, że tylko partia proletariatu może i powinna 
stanąć na czele tych wielkich sił napędowych w rewolucji burżuazyj- 
no-demokratycznej. 

Odstępcy od marksizmu — mieńszewicy — przeciwstawiali temu 
leninowskiemu planowi strategicznemu oportunistyczny argument, że 
rewolucją burżuazyjną może kierować tylko burżuazja liberalna. 
Tymczasem zaś liberalna burżuazja bała się rewolucji i skłonna była 
do szukania kompromisu z caratem i szlachtą obszarniczą przeciwko 
rosnącej fali ruchu robotniczego. Było jasne — wbrew stanowisku 
mieńszewików, — że tylko koalicja proletariatu z chłopstwem może 
zapewnić skuteczność szturmu na twierdzę carskiego samowładztwa. 
W warunkach wzbierającej fali rewolucji ludowej strategia bolsze- 
wicka wysunęła jako jedyną niezawodną i słuszną zasadę: sojusz ro- 
botniczo-chłopski pod kierownictwem klasy robotniczej. Kierownic- 
two partii robotniczej w rewolucji burżuazyjno-demokratycznej na- 
dawało tej rewolucji szczególny charakter i rozmach. Jasne było, że 
w razie zwycięstwa nie może się ona zatrzymać w pół drogi, że musi 
„iść dalej podnosząc sztandar powstania przeciw imperializmowi". 

Charakteryzując sytuację ówczesną towarzysz Stalin pisał: 

„.. jedynie w Rosji istniała realna siła, która mogła rozwią- 
zać sprzeczności imperializmu w drodze rewolucji". *) 

Tę siłę realną tworzył sojusz rewolucyjny proletariatu i chłopstwa 
pod hegemonią klasy rokotniczej. Fakt, że klasa robotnicza stanowiła 
jeszcze stosunkowo niezbyt znaczną część ludności nie osłabiał per- 
spektywy rewolucyjnej, ponieważ miała ona potężne rezerwy sił re- 
wolucyjnych w masach ludowych, stanowiących olbrzymią większość 
społeczeństwa, posiadała sojusznika w wielomilionowych masach 
chłopskich i wśród narodów, ujarzmionych przez carat, które pragnę- 
ły wyzwolenia z ucisku. 

„Ale z tego wynika — pisze dalej towarzysz Stalin — że re- 
wolucja w Rosji siłą rzeczy musiała stać się proletariacką, że 


6) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu*, wyd. „Książka i Wiedza* 1949 r., 
str. 14. 
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musiała przybrać charakter międzynarodowy już od pierw- 
szych dni swego rozwoju, że musiała zatem wstrząsnąć samymi 
podstawami imperializmu światowego". ” 

Rewolucja burżuazyjno-demokratyczna w warunkach hegemonii 
klasy robotniczej zmienia szybko w razie zwycięstwa swój charakter 
przerastając w rewolucję proletariacką. Przybierając charakter re- 
wolucji proletariackiej czyni ona zasadniczy wyłom w systemie im- 
perializmu światowego, podważa jego nienaruszone dotąd podstawy, 
przekształca się w żagiew, rozpalającą ogniska ruchów rewolucyj- 
nych w innych krajach świata. Dowiódł tego nowy zakręt historycz- 
ny w krótkim okresie między lutym i październikiem roku 1917, 
który stał się ponownie niewzruszonym sprawdzianem słuszności pla- 
nu strategicznego partii bolszewickiej. W oparciu o sojusz robotniczo- 
chłopski rewolucja burżuazyjno - demokratyczna przekształciła się 
w październiku 1917 r. w zwycięską rewolucję proletariacką. 

Kierownictwo partii robotniczej w ruchu wyzwoleńczym mas lu- 
dowych jest fundamentem ogólnej leninowskiej strategii i taktyki 
w walce rewolucyjnej. | 

Leninizm ujął podstawowe zarysy idei hegemonii proletariatu, wy- 
sunięte przez Marksa i Engelsa, w rozwiniętą teorię i „w harmonij- 
ny system kierowania przez proletariat masami pracującymi miast 
i wsi nie tylko w celu obalenia caratu i kapitalizmu, lecz również 
w celu budownictwa socjalistycznego w czasie dyktatury proleta- 
riatu'. (Stalin). 

Głęboka i wyczerpująco rozwinięta przez Lenina i Stalina teoria 
hegemonii proletariatu i sojuszu robotniczo - chłopskiego, stała się 
centralnym pionem strategii i taktyki partii bolszewickiej zarówno 
w okresie rewolucji 1905 — 1917 r. jak i w okresie budownictwa so- 
cjalistycznego. Słuszność tej strategii i taktyki potwierdziła cała hi- 
storia minionego okresu walk wyzwoleńczych. Problem rezerw re- 
wolucyjnych, utajonych w masach ludowych i kierownictwa ze stro- 
ny klasy robotniczej walką wyzwoleńczą tych mas jest niezwykle 
aktualny i dzisiaj, pozostanie też aktualny dopóki istnieć będzie ucisk 
i tyrania imperializmu. 

* M %* 

Z problemem tym wiążą się jak najściślej teoretyczne prace Le- 

nina i Stalina oraz polityka partii bolszewickiej w kwestii narodo- 


7) Tamże. 
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wej. Imperializm w walce o dogodne rynki zbytu i źródła su- 
rowców podporządkowywał sobie coraz bezwzględniej słabsze na- 
rody, stosując równorzędnie z uciskiem ekonomicznym ucisk kultu- 
ralny, językowy, prawny, obyczajowy, moralny itp. Ten podwójny 
narodowy i klasowy ucisk mas pracujących narodów kolonialnych 
i uzależnionych od imperializmu budzi w masach tych nastroje pro- 
testu i oporu, jest źródłem ich walki wyzwoleńczej. 

W dziedzinie uzależnienia słabszych narodów jako podstawy wy- 
zysku, państwa imperialistyczne uciekają się do najbardziej perfid- 
nych form oszustwa, przekupstwa, intryg jako środków politycznych. 
Usiłują one podkupić szczupłą warstwę burżuazji uciskanego naro- 
du, aby przy jej pomocy umacniać zależność całego kraju od impe- 
rialistycznego władcy. Terror, ciemnota, zacofanie ekonomiczne i kul- 
turalne mas pracujących narodów uzależnionych — uzupełniają me- 
todę rządzenia nimi. Wzmożony wyzysk krajów kolonialnych i pół- 
kolonialnych pozwala rządom imperialistycznym na podkarmianie 
z części zysku dodatkowego t. zw. „arystokracji'* robotniczej i prze- 
de wszystkim oportunistycznych wodzirejów ruchu politycznego i za- 
wodowego w metropolii, wiążąc ich na śmierć i życie z rządami im- 
perialistycznymi. 

Oportunistyczne partie II Międzynarodówki zamykały oczy na 
ucisk narodów kolonii i półkolonii. Wysługując się imperializmowi, 
usiłowały i do dziś dnia usiłują one otwarcie lub skrycie usprawie- 
dliwiać wyzysk i grabież ludów, ujarzmionych przez własne państwo 
imperialistyczne. Podsycały one nacjonalistyczne uczucia wśród 
mas pracujących własnej narodowości, gdy to było dogodne dla ich 
rządów. Rozpętywały nienawiść i szowinizm w czasie pierw- 
szej wojny światowej w stosunku do narodów po przeciwnej 
stronie frontu imperialistycznego. A dziś z równym zakłamaniem 
i obłudą szerzą poglądy kosmopolityczne, ułatwiając ekspansję 
swiatową imperializmu amerykańskiego. Kosmopolityzm jest dziś 
nową formą parawanu, osłaniającego rosnące i coraz bardziej zło- 
żone metody wyzysku narodów uzależnionych od imperializmu, 
jakimi stają się dziś nawet formalnie samodzielne narody. 

Imperializm wiąże ze sobą metodami wyzysku ekonomicznego 
i ucisku politycznego narody krajów zależnych i kolonialnych, które 
stanowią olbrzymią rezerwę sił imperializmu. Rozwijająca się coraz 
szerzej walka wyzwoleńcza narodów uciskanych rozsadza siły impe- 
rializmu i zwęża jego bazę ekonomiczną . 
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Stąd też leninizm związał ściśle zagadnienie wyzwolenia narodów 
uciskanych przez imperializm ze sprawą rewolucji proletariackiej. 
Lenin i Stalin dali najbardziej wszechstronną marksistowską analizę 
teoretyczną zagadnienia narodowego, rozbijając fałszywe teorie 
burżuazyjne i reformistyczne w tej kwestii. Wykazali oni koniecz- 
ność i obowiązek dla partii proletariackiej walki o przekształcenie 
„krajów zależnych i kolonialnych z rezerwy burżuazji imperiali- 
stycznej w rezerwę rewolucyjnego proletariatu" (Stalin). Dowiedli. 
Że „kwestia narodowa może być rozwiązana tylko w związku z re- 
wolucją proletariacką i na gruncie tej rewolucji''*) 

Wspólny front rewolucyjny klasy robotniczej z ruchem wyzwoleń- 
czym narodów uciskanych przeciw imperializmowi pod kierowni- 
ctwem partii robotniczej — oto druga podstawowa forma hegemonii 
proletariatu w walce rewolucyjnej: wszystkich uciskanych i wyzy- 
skiwanych. 

Zwycięska rewolucja proletariacka w 1917 r. rozwiązała zagad- 
nienie narodowe na olbrzymim terytorium dawnej Rosji, w której 
znajdowało się pod uciskiem caratu kilkadziesiąt narodowości ekono- 
micznie i kulturalnie zacofanych. Narody te odzyskały dzięki rewo- 
lucji proletariackiej nie tylko pełne równouprawnienie, ale weszły 
do wielkiej rodziny narodów socjalistycznych i dzięki pomocy brater- 
skiej, którą niosą sobie nawzajem wszystkie narody Związku So- 
cjalistycznych Republik Radzieckich — przeżywają one dziś okres 
rozkwitu gospodarczego i. kulturalnego, jakiego nie byłyby w stanie 
osiągnąć same w ciągu stuleci. 

„Nikt nie może przeczyć — pisał w r. 1929 towarzysz Stalin 
— że dzisiejsze narody socjalistyczne w Związku Radzieckim 
— rosyjski, ukraiński, białoruski, tatarski, baszkirski, uzbecki, 
kazachski, azerbejdżański, gruziński, ormiański i inne — różnią 
się zasadniczo od odpowiednich dawnych, burżuazyjnych naro- 
dów w dawnej Rosji, zarówno pod względem swego składu kla- 
sowego i oblicza duchowego jak i pod względem swych społe- 
czno-politycznych interesów i dążeń''.*) 

Są to narody, wśród których nie istnieją już przeciwieństwa kla- 
sowe 1 nie ma podziału na wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych, w któ- 

8) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu', str. 54. 

») J. Stalin — „Kwestia narodowa a leninizm* (W przekładzie polskim „Ze- 


szyty „Nowych Dróg*, seria filozoficzna II str. 8). 
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rych przyjaźń i współdziałanie braterskie zastąpiły dawną nienawiść 
i nacjonalistyczną ciemnotę, w których wolni ludzie wzbogaceni zdo- 
bywaną wiedzą i przodującą nauką rozwijają swe talenty twórcze 
podnosząc wzwyż kulturę ojczystą i ogólnoludzką. „Klasa robotnicza 
i jej internacjonalistyczna partia są siłą, która spaja te nowe narody 
i kieruje nimi". (Stalin). | 

Oto jak zwycięska rewolucja socjalistyczna rozwiązuje poprzez 
dyktaturę proletariatu kwestię narodową. 

Leninowska teoria i taktyka rewolucji proletariackiej napotykała 
na wściekły opór ze strony oportunistycznych odłamów, operujących 
w ruchu robotniczym na przestrzeni całego niemal okresu jego roz- 
woju. Partie socjal-demokratyczne w zachodniej Europie nie rozu- 
miały w ogóle konieczności walki o rezerwy rewolucyjne klasy ro- 
botniczej. Grzeszyły one pod tym względem (jak zresztą pod wie- 
loma innymi) odstępstwem od marksizmu, ponieważ Marks i Engels 
w swych pracach podkreślali niejednokrotnie wagę rezerw rewolu- 
cyjnych klasy robotniczej, wskazując te rezerwy w półproletariac- 
kich warstwach chłopskich i drobnomieszczańskich. Wiemy, że w tej 
dziedzinie również partia polskiego proletariatu SDKPiL pod wpły- 
wem luksemburgizmu popełniała poważne błędy, nie doceniając roli 
ruchów narodowo - wyzwoleńczych jako źródła rezerw rewoiucyj- 
nych proletariatu w jego walce z imperializmem. 


*: * 


Stając na czele wszystkich uciskanych i wyzyskiwanych w waice 
o obalenie tyranii imperialistycznej, realizując w tej walce sojusz 
robotników z chłopstwem pracującym i masami ludowymi, prowa- 
dzącymi walkę narodowo - wyzwoleńczą — partia proletariatu wznosi 
sztandar wyzwolenia w imieniu olbrzymiej większości społeczeństwa 
przeciwko jego znikomej mniejszości. Hegemonia klasy robotniczej 
zmierza do realizacji przez proletariat wielkiej misji rewolucyjne; 
w celu zmiany stosunków społecznych w interesie olbrzymiej więqk- 
szości ludzi na całym świecie i zbudowania społeczeństwa socjali- 
stycznego. Oczyścić ludzkości drogę rozwoju i twórczego postępu 
przez zerwanie z niej kajdan klasowego ucisku i wyzysku, zbudo- 
wać społeczeństwo bezklasowe — oto cel rewolucji proletariackiej, 
oto podstawowe i naczelne zadanie programowe dyktatury proleta - 
riatu. Poprzez dyktaturę proletariatu realizują się dążenia wyzwaleń- 
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cze całego ludu pracującego, wszystkich uciskanych i wyzyskiwa- 
nych. 

Hegemonia proletariatu jest rewolucyjnym przeciwstawieniem się 
dotychczasowej hegemonii burżuazji, która narzuciła ludzkości dyk- 
taturę imperializmu. Imperializm skupia pod swą władzą nie tylko 
potężne środki gospodarcze. Dysponuje on również aparatem pań- 
stwowym i zespołem środków politycznych, w których wielostronne 
formy oszustwa splatają się na przemian z metodami bezlitosnego ter- 
roru i gwałtu. Przy pomocy oszustwa i gwałtu burżuazja imperia- 
listyczna sprawuje swą hegemonię nad olbrzymią większością wyzy- 
skiwanych i tyranizowanych przez nią ludzi. 


„Wszystkie dawne klasy, którr zdobywały władzę starały 
się zabezpieczyć uzyskane już przez się stanowisko życiowe 
przez podporządkowanie całego społeczeństwa warunkom swego 
wzbogacenia się' — mówi „Manifest Komunistyczny'* Marksa 
i Engelsa.'') 

,„„Wszelkie ruchy dotychczasowe były ruchami mniejszości 
lub w interesie mniejszości. Ruch proletariacki jest samodziel- 
nym ruchem olbrzymiej większości w interesie olbrzymiej 
większości. Proletariat, najniższa warstwa społeczeństwa obec- 
nego, nie może się podnieść, nie może się wyprostować nie wy- 
sadzając w powietrze całej nadbudowy warstw, stanowiących 
oficjalne społeczeństwo!!!) 


Wysadzając w powietrze całą nadbudowę społeczną, która strzegła 
i chroniła ustrój tyranii i wyzysku, głosząc, że jest to ustrój nie- 
zmienny i nienaruszalny — klasa robotnicza pomaga podnieść się 
i wyprostować wszystkim pognębionym i uciemiężonym, wszystkim 
dźwigającym jarzmo burżuazyjnego ustroju społecznego. 

Towarzysz Stalin mówił w 10-tą rocznicę Rewolucji Październi- 
kowej: 

,„,„W przeszłości rewolucje kończyły się zazwyczaj zastąpie- 
niem u steru rządów jednej grupy wyzyskiwaczy inną grupą 
wyzyskiwaczy. Wyzyskiwacze zmieniali się, wyzysk pozostawał. 
Tak się rzecz miała podczas wyzwoleńczych ruchów niewol- 
ników. Tak się rzecz miała w okresie powstań chłopów pań- 


10) K. Marks i F. Ergels — „Manifest Komunistyczny*, wyd. „Książka" 
1948 r., str. 49. 
11)  Tarnże, str. 50. 
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szczyźnianych. Tak się rzecz miała w okresie znanych „wiel- 
kich'* rewolucji w Anglii, we Francji, w Niemczech. Nie mówię 
o Komunie Paryskiej, która była pierwszą, pełną chwały, bo- 
haterską, aczkolwiek nie uwieńczoną powodzeniem, próbą pro- 
letariatu zwrócenia historii przeciw kapitalizmowi. 

Rewolucja Październikowa różni się zasadniczo od tych re- 
wolucji. Stawia sobie ona za cel nie zastąpienie jednej formy 
wyzysku inną formą wyzysku, jednej grupy wyzyskiwaczy in- 
ną grupą wyzyskiwaczy, lecz zniesienie wszelkiego wyzysku 
człowieka przez człowieka, zniesienie wszelkich grup wyzys- 
kiwaczy, ustanowienie dyktatury proletariatu, ustanowienie 
władzy najrewolucyjniejszej klasy ze wszystkich klas uciska- 
nych, jakie istniały dotychczas, zorganizowanie nowego, bez- 
klasowego społeczeństwa socjalistycznego. 

Właśnie dlatego zwycięstwo Rewolucji Październikowej ozna- 
cza gruntowny przełom w historii ludzkości, gruntowny przełom 
w losach dziejowych kapitalizmu światowego, gruntowny prze- 
łom w ruchu wyzwoleńczym proletariatu światowego, gruntow- 
ny przełom w sposobach walki i formach organizacji, w życiu 
codziennym i tradycjach, w kulturze i ideologii mas wyzyski- 
wanych całego świata'.!*) 


Rewolucja proletariacka, to znaczy rewolucja socjalistyczna, ozna- 
cza narodziny nowej ery w dziejach ludzkości, ponieważ wprowadza 
ona gruntowny przełom w całokształcie stosunków społecznych: eko- 
nomicznych, politycznych, kulturalnych i ideologicznych, wprowa- 
dza gruntowny przełom w życiu mas pracujących i w życiu codzien- 
nym każdego człowieka. Rewolucja proletariacka to rewolucja. 
w której proletariat obejmuje przewodnictwo w walce wszystkich 
uciskanych i wyzyskiwanych o nowy, lepszy ustrój społeczny, w wal- 
ce o nową erę dziejów ludzkich. Formą polityczną stosunków społecz- 
nych w okresie przejściowym od starego do nowego ustroju, od ka- 
pitalizmu do socjalizmu jest państwo dyktatury proletariatu. Dykta- 
tura proletariatu jest „szczególną formą sojuszu między klasą pro- 
letariuszy a masami pracującymi klas drobnomieszczańskich, przede 


wszystkim zaś masami pracującymi chłopstwa". 


2) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu", wyd. „Książka i Wiedza" 1949 r., 
str. 184. 
13) Tamże, str. 122. 
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Do socjalizmu — do społeczeństwa wolnego od ucisku człowieka 
przez człowieka tęskniły masy ludowe od wieków i tęsknią dziś we 
wszystkich krajach świata, gdzie panuje imperializm. Ale jaką drogą 
dojść do wyzwolenia — z tego masy ludowe nie zdawały Soble 
sprawy. Nie szczędziły one swej krwi w walkach z despotyzmem fe- 
udalnej monarchii. Ileż tej krwi przelały one w rewolucjach, które 
utorowały drogę do władzy burżuazji w Anglii i Francji, w pozosta- 
łych krajach Zachodniej Europy i w Ameryce? Mimo tej ofiarnej 
walki mas ludowych zmieniły się tylko formy ucisku, natomiast wy- 
zysk ludu pracującego pozostawał nadal podstawą stosunków spo- 
łecznych. 

Dopiero twórcy socjalizmu naukowego, dopiero marksizm i leni- 
'nizm wskazały masom ludowym rzeczywistą drogę wyzwolenia. 

Do społeczeństwa wolnego od walki klasowej można dojść tylko 
jedną drogą — drogą nieubłaganej walki klasowej, drogą rewolucji 
proletariackiej. Nie ma innej drogi wyjścia z systemu kapitalistycz- 
nej dyktatury klasowej i niewolnictwa imperialistycznego jak droga 
dyktatury proletariatu. 

Teorię i taktykę rewolucji proletariackiej w ogóle i dyktatury 
proletariatu w szczególności wypracowali i nakreślili Lenin i Stalin. 
W myśl tej teorii i taktyki organizowali siły do walki rewolucyjnej 
i kierownictwo tą walką. 

Dookoła pojęcia „dyktatury proletariatu'* wytworzyło się wiele 
błędnych poglądów i nieporozumień, m. in. również u nas w Polsce. 
Dlatego celowym będzie powołać się na kilka określeń Lenina 
i Stalina, nie pozostawiających żadnych wątpliwości. 

Dyktatura proletariatu — to władza rewolucyjna, opierająca się na 
przemocy nad burżuazją. Oto, co mówi Lenin: 

„Dyktatura proletariatu nie jest zakończeniem walki klaso- 
wej, lecz jest jej kontynuowaniem w nowych formach. Dykta- 
tura proletariatu jest to walka klasowa proletariatu, który zwy- 
ciężył i wziął w swe ręce władzę polityczną, walka przeciw bur- 
żuazji zwyciężonej, ale nie unicestwionej, która nie przestała 
istnieć i nie przestała stawiać oporu, która spotęgowała swój 
opór''...'*) 

Należy zwrócić uwagę, że i u nas w Polsce po zwycięstwie władzy 
dudowej, w której hegemonem jest proletariat, walka klasowa nie 


14) 'W. Lenin, Przedmowa do przemówienia „O oszukiwaniu ludu za pomocą 
maseł*. Dzieła, tom XXIV, str. 311 (wyd. III). 
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znikła, lecz trwa w nowych formach, ponieważ klasy reakcyjne — 
zwyciężone, ale nie unicestwione, nie przestały stawiać oporu, a na- 
wet potęgują ten opór, zmieniając jego formy. 

„Dyktatura proletariatu — mówi dalej Lenin — jest to 
szczególna forma sojuszu klasowego między proletariatem, 
awangardą ludu pracującego i licznymi nieproletariackimi war- 
stwami ludu pracującego (drobnomieszczaństwo, drobni posia- 
dacze, chłopstwo, inteligencja itd.) lub ich większością, sojuszu 
przeciw kapitałowi, sojuszu, mającego na celu zupełne obalenie 
kapitału, całkowite zdławienie oporu burżuazji i prób restau- 
racji z jej strony, sojuszu mającego na celu ostateczne stwo- 
rzenie i utrwalenie socjalizmu...) 

Należy zwrócić uwagę, że i u nas w Polsce władza ludowa opiera 
się na sojuszu klasy robotniczej z nieproletariackimi warstwami ludu 
pracującego, sojuszu, którego cele nie różnią się od sformułowanych 
wyżej przez Lenina. 

I wreszcie: 

„Dyktatura proletariatu... — mówi Lenin — nie jest tylko 
przemocą nad wyzyskiwaczami i nie jest nawet głównie prze- 
mocą. Ekonomiczną podstawą tej przemocy rewolucyjnej, rę- 
kojmią jej żywotności i powodzenia jest to, że proletariat repre- 
zentuje i urzeczywistnia wyższy typ społecznej organizacji pra- 
cy w porównaniu z kapitalizmem. W tym tkwi sedno rzeczy. 
W tym tkwi źródło siły i rękojmia niechybnego, całkowitego 
zwycięstwa ''...'5) 

Na czym polega wyższy — w porównaniu z kapitalizmem — typ 
społecznej organizacji pracy? Na socjalistycznych formach władania 
środkami produkcji, na planowym regulowaniu procesów gospodar- 
czych, na socjalistycznych metodach pracy, opartych o współzawod- 
nictwo, niemożliwe w ustroju kapitalistycznym. 

Takie cele postawiła i urzeczywistnia budując fundamenty socja- 
lizmu władza ludowa w Polsce. 

„Dyktatura proletariatu — mówi tow. Stalin — jest narzę- 
dziem rewolucji proletariackiej, jej organem, jej najważniej- 


15) Tamże. 
68) WW. Lenin. Dzieła Wybrane, t. II, Moskwa 1948 r., str. 567. 
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szym punktem vwnarcia, powołanym do życia po to, aby po 
pierwsze, zgnieść upór obalonych wyzyskiwaczy i utrwalić swe 
zdobycze, po drugie, doprowadzić rewolucję proletariacką do 
końca, doprowadzić rewolucję do zupełnego zwycięstwa socja- 
lizmu *"7) 

Dzięki zwycięstwu rewolucji proletariackiej i dyktatury proletaria- 
tu w ZSRR, dzięki pomocy Stalina i narodu radzieckiego — Polska 
iinne państwa wyzwolone przez Armię Radziecką z przemocy impe- 
rialistycznych najeźdźców hitlerowskich mogą realizować dziś funk- 
cje dyktatury proletariatu w formie demokracji ludowej. 

Demokracja ludowa jest olbrzymim osiągnięciem historycznym, 
które naród nasz i narody krajów wyzwolonych przez Armię Ra- 
dziecką zawdzięczają zwycięstwu dyktatury proletariatu w ZSRR 
dokonanemu pod kierownictwem partii Lenina - Stalina. Demokra- 
cja ludowa, umacniając kierowniczą rolę polskiej klasy robotniczej, 
zabezpieczy niezłomnie narodowi polskiemu zwycięstwo socjalizmu 
w Polsce. 

O zwycięstwie tym możemy mówić z tak głębokim przekonaniem 
i wiarą właśnie dlatego, że mamy przed sobą historyczne doświad- 
czenie oraz wzór drogi i walki, którą kierowali Lenin i Stalin, a która 
doprowadziła do zwycięstwa socjalizmu w ZSRR. Doświadczenie hi- 
storyczne ostatnich dziesięcioleci potwierdziło w pełni słuszność teo- 
rii marksizmu - leninizmu, potwierdziło ogromną doniosłość zgod- 
ności idei naukowej z praktyką rewolucyjną, kształtując zaś naszą 
świadomość w duchu wielkiej rewolucyjnej ideologii proletariatu — 
ideologii nowej epoki — dało nam niezawodną busolę w codziennej 
pracy praktycznej. 


% = 
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Wielka Rewolucja Pażdziernikowa stworzyła epokowy wzrost 
w dotychczasowym rozwoju historii świata. Mierzyć jej znaczenie ra- 
mami narodowymi czy geograficznymi byłoby wielkim błędem. Nie 
oceniały jej bynajmniej w podobny sposób zjednoczone przeciw niej 
siły klasowe, broniące systemu imperialistycznego, w którym rewo- 
lucja proletariacka uczyniła potężny wyłom. 

„Wyobraźcie sobie — pisał w 1921 r. towarzysz Stalin — 
niezmierzony front społeczny od zacofanych kolonii do przodu- 


17) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu”, str. 33 — 34. 
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jącej Ameryki i następnie potężny wyłom w tym froncie doko- 
nany przez rosyjski oddział proletariatu międzynarodowego, 
wyłom, który zagroził istnieniu imperializmu, splątał wszystkie 
karty i wszystkie plany rekinów imperializmu i ułatwił, grun- 
townie ułatwił walkę proletariatu międzynarodowego z kapita- 
łem — takie jest znaczenie historyczne Października 1917 ro- 
ku. Od tej chwili partia nasza z siły narodowej przekształciła 
się w siłę, w przeważnej mierze, międzynarodową, a proleta- 
riat rosyjski z pozostającego w tyle oddziału proletariatu mie- 
dzynarodowego — w jego awangardę. Zadania proletariatu 
międzynarodowego odtąd sprowadzają się do tego, ażeby, rozsze- 
rzyć wyłom rosyjski, dopomóc wybiegłej naprzód awangardzie, 
nie dać wrogom otoczyć i oderwać od bazy śmiałej awangardy. 
Zadania imperializmu międzynarodowego, naodwrót, sprowa- 
dzają się do tego, żeby zlikwidować, obowiązkowo zlikwidować, 
wyłom rosyjski. Oto dlaczego nasza partia, jeśli chce utrzymać 
władzę, zobowiązuje się przeprowadzać „maksimum osiągalne- 
go w jednym (swoim — J. St.) kraju dla rozwoju, poparcia, 
przebudzenia rewolucji we wszystkich krajach" (p. „Rewolucja 
proletariacka i renegat Kautsky' Lenina)".'8) 

W przytoczonej wyżej głębokiej i dalekowzrocznej ocenie sytua- 
cji z przed 28 lat zawarta jest zarówno charakterystyka nowego ukła- 
du sił klasowych w skali międzynarodowej jak i kierunku rozwojo- 
wego tych sił. Zadanie zlikwidowania wyłomu dokonanego we fron- 
cie imperialistycznym przez Rewolucję Październikową stało się od- 
tąd osią polityki imperializmu światowego. 

Próby likwidacji „wyłomu', podejmowane w latach 1919—1921 
przez koalicję imperialistyczną ,,14 państw' skończyły się niepowo- 
dzeniem i musiały być zaniechane gdy front zaczął trzeszczeć w wie- 
lu ogniwach. Pozostawała wówczas nadzieja, że pierwsza w świecie 
dyktatura proletariatu nie utrzyma się wobec trudności, zarówno we- 
wnętrznych, jak i organizowanych planowo przez otoczenie kapita- 
listyczne. Okazało się, że dyktatura proletariatu potrafiła nie tylko 
sprostać wszystkim trudnościom, ale w walce z nimi umacniała się, 
hartowała, urastała w potęgę. W ciągu 15 lat z kraju zacofanego eko- 
nomicznie uczyniła kraj kwitnący i społeczeństwo zwarte, rosnące, 
jednolite, rozwijające swą nową kulturę i gospodarkę socjalistyczną 


18) J, Stalin, Dzieła, t. V, str. 106. 
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w tempie niespotykanym dotychczas w dziejach. Wówczas misję li- 
kwidacji „wyłomu! podjęła najbardziej agresywna i buńczuczna „oś 
faszystowska', podszczuwana w tym kierunku skrycie przez rządy 
innych państw imperialistycznych. Próba skończyła się sromotną ka- 
" tastrofą i rozgromem agresorów, a „wyłom'' we froncie rozszerzył się 
znacznie. Nie ulega wątpliwości, że wszelkie nowe tego rodzaju pró- 
by musiałyby się skończyć ostatecznym załamaniem się całego fron- 
tu imperialistycznego. | 

Siłą kierującą zwycięską rewolucją i utrwaleniem dyktatury pro- 
letariatu oraz jej wszystkimi zdobyczami była partia leninowska. To- 
warzysz Stalin mówi w przytoczonej wyżej cytacie, że od chwili zwy- 
cięstwa Rewolucji „partia nasza z siły narodowej przekształciła się 
w siłę, w przeważnej mierze, międzynarodową”. Jakże głęboko traf- 
ne okazały się te słowa w świetle doświadczenia minionego okresu, 
jakże trafnie odzwierciedlają dzisiejszą rolę WKP(b). Partia zbudo- 
wana przez Lenina i Stalina jest wzorem partii proletariackiej, która 
potrafiła skupić pod swym sztandarem wielomilionowe masy pracu- 
jące i zyskać wśród nich najwyższy autorytet i bezgraniczne zaufa- 
nie. Jest ona wzorem partii, która zawsze wysoko niosła sztandar in- 
ternacjonalizmu, nie szczędząc sił , aby wzmacniać i rozszerzać zwią- 
zek mas pracujących całego świata. Rolę partii, uczucia i przywiąza- 
nie jakie budzi ona w swych ofiarnych, zwartych, bojowych szere- 
gach wyraził towarzysz Stalin nad trumną Lenina, składając w imie- 
niu partii wielką przysięgę porywającą do dalszych czynów: 

„My, komuniści — jesteśmy ludźmi szczególnego pokroju. 
Skrojeni jesteśmy ze szczególnego materiału. Stanowimy armię 
wielkiego stratega proletariackiego, armię towarzysza Lenina. 
Nie ma nic chlubniejszego ponad zaszczyt należenia do tej 
armii. Nie ma nic chlubniejszego ponad miano członka partii, 
której twórcą i kierownikiem jest towarzysz Lenin'"...'*) 


Tak jak Lenin strzeże towarzysz Stalin ponad wszystko czystości 
ideologicznej partii, uczy ją poznawać naukę marksizmu - leninizmu 
i wiązać ją z praktyką rewolucyjną. Uczy ją walczyć z wszelkimi 
odchyleniami ideologicznymi, z oportunizmem, z sekciarstwem i fra- 
kcyjnością. Szczególną troską otacza sprawę jak najbliższej codzien- 
nej łączności organizacji partyjnych z bezpartyjnymi masami ro- 
botników i chłopów. Budzi w partii czujność rewolucyjną i przeka- 


19) Historia WKP(b), krótki kurs, str. 304. 
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zuje jej swoją wielką wiedzę stratega, umiejącego stosować elasty- 
czną, przemyślaną taktykę w oparciu o dokładną analizę konkret- 
nych warunków akcji. Pod kierownictwem towarzysza Stalina 
WKP(b) ani na chwilę nie traciła z oczu perspektywy międzynaro- 
dowej i związku swych zadań z wielką ideą wyzwoleńczą, która 
nurtowała coraz silniej w sercach i umysłach milionów ludzi ucis- 
kanych i wyzyskiwanych we wszystkich krajach świata. Im silniej 
występowały skutki ogólnego kryzysu, którym dotknięty jest cały 
system gospodarki kapitalistycznej — tym wyraźniejszy stawał się 
dla mas pracujących międzynarodowy charakter Rewolucji Paźż- 
dziernikowej, jej wielkie przełomowe i ogólnoświatowe znaczenie. 

Podkreślając nieustannie olbrzymie znaczenie teorii dla prawi- 
dłowego kierowania ruchem robotniczym, dla uniknięcia błędów 
w polityce, dla słusznej oceny wydarzeń i trafnego przewidywania 
ich rozwoju — towarzysz Stalin przestrzegał przed książkowym, do- 
ktrynerskim, sztywnym jej traktowaniem. 

„Opanować teorię marksistowsko - leninowską — znaczy 
to umieć... wzbogacać ją w nowe twierdzenia i wnioski, umieć 
ją rozwijać i posuwać naprzód nie cofając się przed tym, by — 
biorąc za punkt wyjścia istotę teorii — zastąpić niektóre już 
przestarzałe jej twierdzenia i wnioski nowymi twierdzeniami 
i wnioskami, odpowiadającymi nowej sytuacji dziejowej. 

Teoria marksistowsko - leninowska nie jest dogmatem, lecz 
wytyczną działania''.”') 

Po śmierci Lenina trockiści i prawicowi oportuniści pod pozorem 
obrony teoretycznych założeń marksizmu - leninizmu, które najwul.- 
garniej wypaczali — usiłowali podważyć wewnętrzną spoistość par- 
tii i wzbudzić nieufność do jej kierownictwa. Gdy zmieniająca się 
sytuacja wymagała zmiany planu strategicznego, gdy od etapu od- 
budowy gospodarczej partia przechodziła do planowego budowania 
społeczeństwa socjalistycznego — trockiści przeciwstawili wysiłkom 
partii „argumenty'* o niemożności zbudowania socjalizmu w jednym 
kraju, zwłaszcza tak zacofanym ekonomicznie jak Rosja. Cóż było 
podłożem tej argumentacji, która okazała się nie tylko tchórzliwym 
panikierstwem i niewiarą w siły klasy robotniczej ale i zamaskowa- 
ną dywersją, mającą na celu podważenie od wewnątrz państwa pro- 
letariackiego? Podłożem było fałszywe ujęcie istoty sojuszu robot- 
niczo - chłopskiego po zwycięstwie rewolucji proletariackiej, fałszy- 


ż0) [ljstoria WKP(b) — krótki kurs, str. 402. 
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we ujęcie istoty hegemonii klasy robotniczej w socjalistycznej prze- 
budowie warunków życia szerokich proletariackich i półproletaria- 
ckich warstw ludu pracującego. Towarzysz Stalin rozbił te usiło- 
wania trockizmu, ujawnił ich obce klasowo, oportunistyczne podło- 
że i rozwinął dalej leninowską teorię o możliwości i konieczności bu- 
dowy socjalizmu w ZSRR. „Proces odpadania od imperializmu sze- 
regu nowych krajów — pisał towarzysz Stalin — odbywać się bę- 
dzie tym prędzej i gruntowniej, im gruntowniej wzmacniać się bę- 
dzie socjalizm w pierwszym zwycięskim kraju". Zadanie budowy 
socjalizmu postawione zostało przez towarzysza Stalina jako zada- 
nie umacniania przesłanek rewolucji światowej. Stalinowski plan 
strategiczny nigdy nie tracił związku z sytuacją międzynarodową, 
z rolą ZSRR jako awangardy i hegemona światowego ruchu wyzwo- 
Jeńczego. Ale rozszerzanie wyłomu w światowym froncie imperia- 
listycznym proletariat ZSRR mógł przeprowadzić w ówczesnej sy- 
tuacji tylko budując socjalizm. 

Gdy partia przystąpiła do planowej przebudowy gospodarczej 
wysuwając hasło szybkiego uprzemysłowienia kraju w oparciu o no- 
woczesną technikę — prawicowi oportuniści we wspólnym bloku 
z niedobitkami trockistowskimi znów usiłowali posiać panikę i pod- 
ważyć wewnętrzną spoistość partii, wysuwając zgniłe argumenty 
o nierealności planu socjalistycznej rozbudowy przemysłu, o nie- 
możliwości socjalistycznej przebudowy karłowatej gospodarki 
chłopskiej. Towarzysz Stalin rozbił te usiłowania i rozwinął dalej 
leninowską teorię o charakterze i zadaniach budownictwa socjalis- 
tycznego, o środkach socjalistycznej przebudowy wsi na podstawie 
kolektywizacji i mechanizacji drobnego rolnictwa, oraz wyrugowa- 
nia elementów kapitalistycznych z gospodarki wiejskiej: 

— „Kluczem do rekonstrukcji gospodarki rolnej jest szybkie 


tempo rozwoju naszego przemysłu'* — wskazywał towarzysz 
Stalin w r. 1929. 
A w kilka miesięcy później — pisał w artykule „Rok wielkiego 
przełomu!: 


„Stajemy się krajem metalu, krajem automobilizacji, kra- 
jem traktoryzacji. I gdy posadzimy ZSRR na automobil a 
chłopa na traktor — wtedy niechaj spróbują nas dogonić sza- 
nowni kapitaliści, chełpiący się swoją „cywilizacją'. Zobaczy- 
my jeszcze, które kraje będzie można wówczas „zaliczyć” do 
zacofanych, które zaś do przodujących'?!). 


21) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu*, str. 281. 
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Oportunistyczne obawy i zgniłe argumenty kapitulantów obalała 
klasa robotnicza ZSRR przekraczając plany, rozwijając współzawo- 
dnictwo, przyśpieszając tempo budownictwa, które prawicowcy 
i trockiści uważali za nieosiągalne. Szybkie uprzemysłowienie kraju. 
podnosiło z kolei na nogi wieś i przyśpieszało przebudowę gospodar 
ki chłopskiej przestawiając ją na tory wielkiego zespołowego rolni- 
ctwa, wykorzystującego w pełni nowoczesne techniczne i agrono- 
miczne metody gospodarowania. W ślad za przełomem w przemyśle- 
dokonywał się wielki przełom w życiu i w pracy milionowych mas. 
chłopskich, w rozwoju gospodarczym i kulturalnym wszystkich na- 
rodów, wchodzących w skład ZSRR. W wyniku zwycięskich pięcio—- 
latek zmieniało się gruntownie oblicze narodów, rosła niepowstrzy- 
manie oświata, nauka i kultura. W r. 1936 w referacie o projekcie 
konstytucji ZSRR towarzysz Stalin stwierdził: ,..mamy teraz cał- 
kowicie ukształtowane wielonarodowe państwo socjalistyczne, które 
przetrzymało wszystkie próby, którego trwałości mogłoby pozazdro— 
ścić każde państwo narodowe w każdej części świata''. 

Rozwój ekonomiki kraju w drodze planowego budownictwa socja- 
listycznego przekształcił ZSRR w kraj przodujący, w samodzielny 
i potężny bastion przemysłu „niezależny od kaprysów kapitalizmu 
światowego". Rozwój kolektywnej gospodarki rolnej stworzył pod-- 
stawę ekonomiczną i organizacyjną dla usunięcia odwiecznego prze— 
ciwieństwa między wsią i miastem, podniesienia poziomu życia 
mieszkańców wsi do poziomu bytu i kultury mieszkańców miast. 
Wzmocniło to moralno - polityczną jedność całego społeczeństwa ra— 
dzieckiego. 

Wszystkie te wyniki razem wzięte podniosły warunki obronności 
kraju, umożliwiły zaopatrzenie Armii Czerwonej w nowoczesny 
sprzęt wojenny i w rezultacie zapewniły jej zwycięstwo w najbar- 
dziej trudnym i decydującym okresie — w okresie wojny z najaz- 
dem hord hitlerowskich. 


* %* 


Całe życie i działalność praktyczna towarzysza Stalina, tak samo 
jak wszystkie jego prace teoretyczne, przepojone są najgłębszym 
internacjonalizmem rewolucyjnym. Jak Lenin, wczuwał się towa- 
rzysz Stalin w tętno światowego ruchu rewolucyjnego i tak samo 
jak Lenin żywo reagował na wszystkie jego przejawy i problemy. 
Swą mądrą, wnikliwą radą pomagał poszczególnym partiom w ra- 
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mach Międzynarodówki Komunistycznej przełamywać trudności, 
usuwać przeszkody, wyprostowywać przegięcia czy odchylenia lub 
wahania ideologiczne. Polski ruch robotniczy, któremu przewodzi- 
ła Komunistyczna Partia Polski, a w czasie wojny — PPR, wiele 
zawdzięcza głębokim, troskliwym radom i pomocy towarzysza Sta- 
lina. W procesie swego dojrzewania ideologicznego i organizacyjne- 
go KPP, kierując bohaterską walką polskiego proletariatu, nie uni- 
knęła poważnych kryzysów w wyniku odchyleń w kierownictwie 
partyjnym od linii politycznej Międzynarodówki Komunistycznej. 
Towarzysz Stalin brał kilkakrotnie osobiście udział w komisji pol- 
skiej powołanej przez egzekutywę MK dla rozwiązania powstałych 
problemów. Jego uwagi nosiły zwykle charakter zasadniczych roz- 
ważań teoretycznych lub organizacyjnych, były one zastosowaniem 
nauk marksizmu _ leninizmu do konkretnych spraw, jakie wy- 
suwało życie. Tego rodzaju pomoc miała wielkie znaczenie dla 
rozwoju partii w organizację bojową nowego typu, taką jaką była 
W KP(b), w organizację wierną niezłomnie i do końca zasadom mar- 
ksizmu - leninizmu. 

Dzięki zwycięstwu Rewolucji Październikowej ruch robotniczy 
w większości krajów kapitalistycznych otrząsnął się z oportunisty- 
cznych tradycji II Międzynarodówki i stanął twardo na gruncie ide- 
ologii marksistowsko - leninowskiej. Państwo proletariackie stało. 
się bazą i ośrodkiem światowego ruchu rewolucyjnego, „którego 
ruch ten nigdy nie miał i wokół którego może on się teraz skupiać, 
organizując jednolity front rewolucyjny proletariuszy i narodów 
uciskanych wszystkich krajów przeciw imperializmowi". (Stalin). 

Jako wódz światowego ruchu rewolucyjnego towarzysz Stalin 
wskazywał masom pracującym całego świata swą nauką, swym do- 
świadczeniem i przykładem partii, którą bezpośrednio kierował, 
przykładem WKP(b) — jasną i słuszną drogę walki. 

Gdy po przewrocie hitlerowskim w Niemczech wzrosły dążenia 
agresywne państw faszystowskich, ZSRR nie szczędzi wysiłków, 
aby przeciwstawić dążeniom państw napastniczych inicjatywę bez- 
pieczeństwa zbiorowego w ramach Ligi Narodów. Pod mądrym kie- 
rownictwem towarzysza Stalina ZSRR broni konsekwentnie poko- 
ju i przeciwstawia się polityce monachijskiej, zachęcającej państwa 
faszystowskie do wojny. Wreszcie, widząc bezowocność wysiłków 
zabezpieczenia pokoju wespół z państwami zachodnimi — towarzysz 
Stalin zaleca czujność wobec usiłowań wplątania ZSRR w konflik- 
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ty i wzmacnianie więzów przyjaźni z raasami pracującymi zainte- 
resowanymi w zachowaniu pokoju. 

Znamiennym przykładem postawy internacjonalistycznej i dale- 
kowzrocznej perspektywy jest przemówienie towarzysza Stalina w 
dwa tygodnie po napaści hitlerowskiej na ZSRR — 3 lipca 1941 r. 

„Celem tej ogólnonarodowej wojny przeciwko ciemiężcom 
faszystowskim jest nie tylko usunięcie niebezpieczeństwa, któ- 
re zawisło nad naszym krajem, ale i udzielenie pomocy wszy- 
stkim narodom Europy, jęczącym w jarzmie niemieckiego fa- 
szyzmu'... *3), 


W chwili gdy kilkaset dywizji hitlerowskich, zebranych z całej 
Europy i przygotowanych w ciągu 2-ch lat do napaści wtargnęło na 
ziemię radziecką podchodząc aż do stolicy kraju — towarzysz Stalin 
przewiduje spokojnie przebieg wojny i stawia przed narodem ra- 
dzieckim wielkie zadanie międzynarodowe — wyzwolenie z jarzma 
hitlerowskiego wszystkich narodów Europy. 

Ileż nieugiętej woli, ileż dalekowzrocznej przenikliwości umysłu 
zawiera ta spokojna przewidująca postawa w chwili niewątpliwie 
ciężkiej dla narodu! 

W wielkim, twórczym i genialnym umyśle towarzysza Stalina łą- 
czyła się głęboka wiedza polityczna z nauką i doświadczeniem nie- 
zrównanego wojskowego dowódcy. Nie jest to, sądzę, sprawą przy- 
padku. Strategia i taktyka walk politycznych ma wiele wspólnego 
ze strategią i taktyką wojskową. Doświadczenie wojskowe kształto- 
wało się u towarzysza Stalina w procesie wojny domowej, w czasie 
której partia stawiała go na najbardziej zagrożonych i odpowiedzial- 
nych odcinkach frontu. Jego cechą wybitną jest właśnie to, że umie 
uogólniać każde doświadczenie w jasne teoretyczne wnioski. ..Bi- 
twy, w których wojskami radzieckimi kierował towarzysz Stalin, 
stanowią najwybitniejsze wzory wojennej sztuki operacyjnej” — 
czytamy w „Życiorysie'*. Był zarówno praktykiem wojny, jak i jej 
teoretykiem, ponieważ jest głębokim myślicielem. Wojna współ- 
czesna to przede wszystkim nauka i organizacja, jedna z dziedzin 
nauki społecznej. Towarzysz Stalin w dziedzinie problemów społe- 
cznych jest niewątpliwie największym uczonym i największym or- 
ganizatorem, jakiego zna świat współczesny. Naród radziecki i wszy- 


=) J. Stalin — „O Wielkiej Wojnie Narodowej Związku Radzieckiego", 
wyd. „Prasa Wojskowa” 1949 r., str. 11. 
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stkie narody Europy zawdzięczają towarzyszowi Stalinowi zwycię: 
stwo w ostatniej wojnie, rozgromienie hord hitlerowskich, wyzwo- 
lenie z niewoli. 

Naród polski zawdzięcza mu ponadto, że Wojsko Polskie brało 
ramię w ramię z niezwyciężoną Armią Radziecką i przy jej boku 
czynny udział w tej wojnie. Dzięki towarzyszowi Stalinowi, dzięki 
jego wysokiej ocenie zalet bojowych naszego narodu, dzięki jego 
życzliwej troskliwości i wspaniałomyślności powstało wojsko pol- 
skie w trakcie wojny, zostało zaopatrzone w nowoczesny sprzęt 
wojenny, hartowało się w bitwach, zdobywało doświadczenie wo- 
jenne, które dziś jest wielką zdobyczą naszego wojska. 

Naród polski zawdzięcza towarzyszowi Stalinowi wielki histo- 
ryczny zwrot w stosunkach między Polską i ZSRR. 

Towarzysz Stalin był promotorem i realizatorem zasadniczego 
przełomu w stosunkach między narodem rosyjskim, ukraińskim 
i białoruskim a narodem polskim. 


Rachunek krzywd wyrządzonych Ukraińcom i Białorusinom ze 
strony polskich klas posiadających w ciągu kilku wieków ucisku 
ziem ukraińskich i białoruskich został wyrównany podczas ostatniej 
wojny przez ustalenie sprawiedliwej granicy, opartej na zasadach | 
etnograficznych, tworzącej dziś nie mur obcości, lecz granicę łączą- 
cą bratnie, głęboko zaprzyjaźnione narody. 

Wyrównany został również dzięki towarzyszowi Stalinowi rachu- 
nek wielowiekowych sporów i wzajemnych krzywd między naro- 
dem polskim a narodem rosyjskim, sporów, które były zręcznie wy- 
korzystywane przez siły forsujące niemiecką ekspansję na Wschód 
wbrew istotnym interesom obydwu narodów. 


Dzięki towarzyszowi Stalinowi Polska Ludowa odrodzona w no- 
wych granicach, oparta o Odrę, Nysę i Bałtyk jest organizmem 
państwowym narodowo jednolitym, o zdrowej strukturze gospo- 
darczej, o wielkich możliwościach rozwojowych. 

Po uwolnieniu się z więzów kapitalistycznych, hamujących roz- 
wój Polski, po położeniu kresu penetracji imperialistycznej, która 
skrzywiała i wypaczała rozwoj Polski, zagrażając jej niepodległo- 
Ści — suwerenność Polski jest zabezpieczona. 

Toteż zasługi towarzysza Stalina zarówno w dziele wskrzeszenia 
Polski jak i zabezpieczenia jej rozwoju, siły i rozkwitu są wieko- 
pomne. 
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Dlatego towarzysz Stalin otaczany jest tak głęboką czcią i miłoś- 
cią w Polsce przez wszystkich ludzi pracy, przez wszystkich nie- 
kłamanych patriotów. 

Znikają urazy antyrosyjskie związane z okresem ucisku carskie- 
go i podsycane po Rewolucji Październikowej przez obszarników 
i burżuazję a w szczególności przez piłsudczyznę i jej zbrodnicze 
rządy faszystowskie. 

Dziś socjalistyczna kultura narodów radzieckich a przede wszyst- 
kim narodu rosyjskiego jest bodźcem do rozwoju socjalistycznej kul- 
tury polskiej opartej na najlepszych tradycjach narodu polskiego. 

Dzięki tak głębokiemu przełomowi i dokonywającym się prze- 
obrażeniom politycznym, gospodarczym i kulturalnym zostało za- 
początkowane przekształcanie się narodu polskiego z narodu szla- 
checko - burżuazyjnego w naród socjalistyczny, o ileż bardziej 
zwarty niż poprzednio, o ileż bardziej prężny, twórczy dzięki likwi- 
dowaniu sprzeczności klasowych — naród tworzący Rzeczpospolitą 
bardziej powszechną i bardziej wspaniałą niż kiedykolwiek w swych 
dziejach. 

Towarzysz Stalin jest nie tylko zwycięzcą w wojnie — jest on 
również twórcą pokoju. Już w czasie wojny uzgadniał on zasady 
trwałego powojennego współżycia narodów, niezależnie od ich ustro- 
ju, na konferencjach w Moskwie i Jałcie. Po zakończeniu wojny, 
w Poczdamie, walczył skutecznie o utrzymanie zasady trwałego po- 
koju demokratycznego. Państwa imperialistyczne wkrótce sprzenie- 
wierzyły się tym zasadom, które podpisały, weszły na drogę organi- 
zacji paktów wojennych, odbudowują w Niemczech Zachodnich no- 
wą bazę agresji. 

W wyzwolonych przez Armię Radziecką krajach demokracji ludo- 
wej rozwija się przyjazna współpraca narodów między wszystkimi 
tymi krajami i ZSRR. Jest to współpraca twórcza i owocna dla 
wszystkich. Nie ma w tym współżyciu wzajemnym podziału na kra- 
je wielkie i małe, jest ono oparte na wzajemnym poszanowaniu, na 
wzajemnej wymianie towarów i usług, na wzajemnej pomocy 
i współdziałaniu. W pierwszych latach trudności żywnościowych 
i gospodarczych wszystkie kraje demokracji ludowej zwracały się 
do towarzysza Stalina z prośbą o pomoc i towarzysz Stalin nigdy 
pomocy tej nie odmawiał. W r. 1945 i częściowo w 1946 Polsce za- 
grażał głód, Związek Radziecki przyszedł nam z pomocą żywno- 
Ściową. Brakowało nam wielu surowców i maszyn, aby uruchomić 
w pełni przemysł — towarzysz Stalin Śpieszył nam zawsze z przy- 
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jazną pomocą. Jest to nie tylko pomoc materialna, ale również kul- 
turalna, polityczna i ideologiczna. Towarzysz Stalin mówił: „O przy- 
jaźni rzeczywistej świadczą nie słowa, lecz czyny”. Kraj nasz do- 
świadcza bardzo wielu przejawów przyjaźni i pomocy ze strony 
towarzysza Stalina, który ze szczególną życzliwością i troską odnosi 
się do naszych spraw i potrzeb, jak i do potrzeb innych zaprzyjaź- 
nionych krajów. Jest to wyrazem jego ideowego stanowiska, tego 
samego stanowiska, które przebijało w jego przemówieniu wr. 
1941 o obowiązku pomocy w wyzwoleniu narodom ujarzmionym. 
Jest to wyrazem wielkiej idei międzynarodowego braterstwa i przy- 
jaźni, którą głosi i urzeczywistnia marksizm - leninizm. 

Czy doświadczenia klęsk imperializmu, bankructwo jego zaku- 
sów, aby siłą zbrojną powstrzymać postępowy rozwój dziejów spo- 
łecznych, któremu otwarła drogę Wielka Rewolucja Proletariacka, 
zmieniły kierunek polityki imperializmu? Nie, gdyż klasy pasożyt- 
nicze nie mogą wyzbyć się swej chciwości, swych dążeń grabież- 
czych, swej ideologii wyzysku i przemocy. Jakże gorączkowo 
i chorobliwie szarpią się one dziś — gdy idea wyzwolenia społecz- 
nego rozszerza się i rośnie pobudzając do walki uciemiężone na- 
rody — w nieprzytomnym lęku o swe istnienie i w nieprzytomnej 
nienawiści do ZSRR! Pogłębiający się ogólny kryzys kapitalizmu 
jest nieodłączny od samego systemu gospodarczego, który wciąż 
rodzi nowe przeciwieństwa i zaostrza stare. Wijąc się w sprzecz- 
nościach imperializm szuka nieprzytomnie ratunku w przygotowa- 
niach wojennych, intrygach, koalicjach i nie cofa się przed zbrod- 
niczymi planami podżegaczy wojennych, dla których pogrążenie 
ludzkości w nową katastrofę występuje tylko jako miraż nowych 
grabieży. Ale agresywnym i szaleńczym dążeniom imperializmu 
przeciwstawia się dziś nie tylko zorganizowana część proletariatu 
międzynarodowego. Przeciwstawiają się im setki milionów ludzi we 
wszystkich krajach świata. Rośnie i wzmaga się idea walki o po- 
kój. Imię Stalina jest natchnieniem i sztandarem w walce o pokój 
dla setek milionów ludzi. Towarzysz Stalin walczył o pokój gro- 
miąc hordy hitlerowskie. Walczył o pokój budując socjalizm. Dziś 
jest wodzem światowego obozu walki o pokój i niepodległość naro- 
dów uciskanych przez imperializm, walki o nowego człowieka, 
o przezwyciężenie wpływów burżuazyjnych w świadomości ludz- 
kiej. 


* 
> * 


45 


Sędziwy pisarz duński — Martin Andersen Nexó — pisał 10 lat 
temu: 
„Przyszłość należy do idei, której najpiękniejszym wcie- 
leniem jest Stalin*. 


Ideą tą jest socjalizm — budowanie nowego, lepszego, szczęśliw- 
szego świata. Marksizm przeobraził ideę tę w naukę, leninizm po- 
rywał masy pracujące do walki, aby przekształcić ją w czyn w ogniu 
rewolucji, stalinizm wydobył z mas niewyczerpane zasoby twór- 
czej, rewolucyjnej energii i pracy, wcielił ją w budownictwo socja- 
listyczne, zapewnił socjalizmowi zdecydowaną i wciąż rosnącą 
w świecie przewagę. 

W zdumiewającym umyśle towarzysza Stalina skoncentrowały 
się doświadczenia stuletniej walki rewolucyjnej proletariatu i po- 
tężne wzloty myśli jego genialnych poprzedników. Wielki uczeń 
Marksa, Engelsa i Lenina rozwinął wszechstronnie ich osiągnię- 
cia teoretyczne wzbogacając je własnymi doświadczeniami histo- 
rycznego okresu budownictwa socjalistycznego i drugiej wojny 
światowej, która — największa z wojen ludzkich — była decydują- 
cym starciem dwóch ustrojów i dwóch epok. Wyprowadził zwy- 
cięsko socjalizm z tego starcia i przekształcił go w potęgę niezwy- 
ciężoną. Jest wodzem i natchnieniem partii, którą tworzył wraz 
z Leninem — partii, która zbudowała socjalizm, najsilniejszej partii 
światowego proletariatu, jego stalowej i niezłomnej awangardy. 

Dla klasy robotniczej całego świata imię Stalina wiąże się jak 
najściślej z wiarą w zwycięstwo — w zwycięstwo Sprawy robotni- 
czej, w zwycięstwo nowej epoki w dziejach ludzkich. Właśnie zwy- 
cięstwo Sprawy robotniczej jest początkiem tej nowej epoki. Dzięki 
zwycięstwu Sprawy robotniczej imię Stalina, wyrosłe w walce kla- 
sowej, przeobraziło się w zdobycz ogólnoludzką: stało się ono po- 
tężną ostoją nowej ery dziejowej — ery Socjalizmu. 

Dlatego dziś 70-a rocznica urodzin towarzysza Stalina budzi wzru- 
szenie w sercach olbrzymiej większości ludzi pracy na całym 
świecie. 


Józef Cyrankiewicz 


Stalin przewodzi 
walce o rewolucyjną jedność 
klasy robotniczej 


Jedność ruchu robotniczego stanowi jeden z podstawowych wa- 
runków zwycięstwa klasy robotniczej, ale warunkiem zwycięstwa 
jest jedność na określonej rewolucyjnej platformie. Taką platformą 
były w ubiegłym stuleciu nauki Marksa i Engelsa. Taką platformą 
jest w dobie obecnej marksizm-leninizm. 

Warunkiem wytworzenia się takiej rewolucyjnej jedności ruchu 
robotniczego jest istnienie rewolucyjnej partii - awangardy, która 
sama stoi na gruncie rewolucyjnej teorii marksizmu-leninizmu i te- 
orię tę realizuje w praktyce. Taka partia może kształtować się tylko 
w drodze walki. Tak samo jedność ruchu robotniczego na platformie 
rewolucyjnej marksizmu-leninizmu może wytworzyć się jedynie 
i wyłącznie w drodze walki. W drodze walki z wszelkimi przejawa- 
mi ugody z burżuazją, z oportunizmem, kompromisowością, z rewi- 
zjonizmem, reformizmem, nacjonalizmem — słowem z tym wszyst- 
kim, co w ruchu robotniczym jest spadkiem ideologii burżuazyjnej, 
obcej i wrogiej klasie robotniczej. 

Walka o prawdziwą jedność klasy robotniczej i ruchu robotnicze- 
go nie ma więc oczywiście nic wspólnego z jakimkolwiek „klajstro- 
waniem', mechanicznym zlepianiem rozmaitych kierunków polity- 
cznych, które obok rewolucyjnego marksizmu a potem marksizmu- 
leninizmu zakorzeniły się w ruchu robotniczym. Lenin w swej pracy 
„Marksizm a rewizjonizm' (1908 r.) tak pisze o tej stałej walce 
marksizmu z naporem ideologii burżuazyjnej na ruch robotniczy: 

„Lecz kiedy marksizm wyparł wszystkie stanowiące jako ta- 
ko zakończony system, wrogie mu nauki — tendencje w nich 
wyrażone zaczęły szukać sobie innych dróg. Zmieniły się formy 
iprzyczyny walki, ale walka trwała nadal. I drugie półwiecze 
istnienia marksizmu rozpoczęło się (lata 90-te zeszłego wieku) 
wystąpieniem wrogiego marksizmowi prądu wewnątrz mark- 
sizmu'. 
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Po rozgromieniu przez marksizm kierunków z gruntu wrogich, 
atakujących marksizm z zewnątrz rozpoczyna się okres prób rozsa- 
dzenia marksizmu od wewnątrz: 


„Socjalizm przedmarksowski — czytamy dalej — został po- 
bity. Walczy on dalej już nie na swoim samodzielnym gruncie, 
lecz na ogólnym gruncie marksizmu, jako rewizjonizm". 


Lenin kończy swój artykuł genialnym przewidywaniem: 


„To, co obecnie przeżywamy często tylko ideowo: spory 
wokół poprawek teoretycznych do Marksa, to, co obecnie znaj- 
duje praktycznie odbicie jedynie w poszczególnych częściowych 
zagadnieniach ruchu robotniczego w postaci sporów taktycznych 
z rewizjonistami i rozłamów na tej podstawie — wszystko to 
niezawodnie klasa robotnicza przeżyje w rozmiarach jeszcze 
większych, kiedy rewolucja proletariacka zaostrzy wszystkie 
zagadnienia sporne, skoncentruje wszystkie różnice zdań na 
punktach mających najbardziej bezpośrednie znaczenie dla 
określenia postępowania mas, zmusi do tego, by w wirze walki 
oddzielać przyjaciół od wrogów, odrzucać złych sojuszników dla 
zadania decydujących ciosów wrogowi. 

Walka ideowa rewolucyjnego marksizmu z rewizjonizmem 
w końcu XIX w. jest jedynie wstępem do wielkich bitew rewo- 
lucyjnych proletariatu, idącego naprzód ku całkowitemu zwy- 
cięstwu swej sprawy wbrew wszelkim wahaniom, i słabościom 
drobnomieszczaństwa.' 


Rewolucyjny, marksistowski, marksistowsko-leninowski kierunek 
ruchu robotniczego, zgodnie ze swą istotą, tak zawsze stawiał zagad- 
nienie jedności. Prawicowe, oportunistyczne, reformistyczne, rewi- 
zjonistyczne, nacjonalistyczne ugrupowania, których funkcją jest 
przeszczepianie na teren robotniczy ideologii burżuazyjnej, ideologii 
imperialistycznej poprzez zwalczanie rewolucyjnej ideologii klasy 
robotniczej, musi z konieczności cechować zakłamanie i doprowadzo- 
ne do wysokiej doskonałości oszustwo polityczne. Ugrupowania te 
musiały też odpowiednio zafałszować zagadnienie jedności. 

Od samych zaczątków nowoczesnego ruchu robotniczego aż po wy- 
buch drugiej wojny światowej obóz oportunizmu szermował obłud- 
nie hasłem pseudo-jedności, hasłem, które z jednej strony zmierzało 
do zamaskowania istotnych celów tego obozu, a z drugiej do utrud- 
nienia wykrystalizowania się wyraźnie rewolucyjnych, wolnych od 
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wszelkich obcych naleciałości partii robotniczych o charakterze mark- 
sistowsko-leninowskim i hamowania wzrostu ich wpływów na masy 
robotnicze. 


„Wasze propagowanie „jedności' 2 oportunistami, z Legiena- 
mi, z Dawidami, Plechanowami lub Czchenkelami i Potresowa- 
mi itd. jest obiektywnie obroną ujarzmienia robotników 
przez imperialistyczną burżuazję za pośrednictwem jej najlep- 
szych agentów w ruchu robotniczym! !). 


Dopiero dziś, gdy wpływy socjaldemokracji topnieją w szybkim 
tempie i jej kontrrewolucyjny i antyrobotniczy charakter imperiali- 
stycznej agentury stał się oczywisty, wodzowie tego kierunku jaw- 
nie i otwarcie nawołują do rozbicia ruchu robotniczego. Na tych 
bowiem odcinkach, gdzie zrealizowana została jedność pod przy- 
wództwem rewolucyjnych odłamów ruchu robotniczego — grozi 
przywódcom prawicy zupełna utrata wpływów i odizolowanie zu- 
pełne od mas robotniczych. Dlatego, w panicznym strachu o swe po- 
lityczne wpływy, wodzowie prawicy przeszli do taktyki organizo- 
wania jawnych rozłamów w ruchu robctniczym. 

To cyniczne obnażenie rozłamowej, rozbijackiej roli prawicy so- 
cjaldemokratycznej jest naturalnym następstwem historycznego roz- 
woju ruchu robotniczego. Powstanie partii bolszewickiej pod wo- 
dzą Lenina i Stalina stanowiło tu punkt przełomowy. Z chwilą po- 
wstania tej partii klasa robotnicza uzyskała skuteczny oręż walki 
o swe wyzwolenie w okresie rewolucyjnym. Był to okres nowych 
zadań. Powstała partia nowego typu. | 


„Sądzić, że te nowe zadania mogą być rozwiązane siłami sta- 
rych partii socjaldemokratycznych, wychowanych w pokojo- 
wych warunkach parlamentaryzmu — znaczy to skazać się na 
beznadziejną rozpacz, na niechybną klęskę"... 

„Stąd nieodzowna potrzeba nowej partii, partii bojowej, par- 
tii rewolucyjnej, dostatecznie odważnej, aby poprowadzić pro- 
ietariuszy do walki o władzę, dostatecznie doświadczonej, aby 
zorientować się w skomplikowanych warunkach sytuacji rewo- 
lucyjnej, i dostatecznie giętkiej, aby ominąć wszelkie skały pod- 
wodne w drodze do celu". 


1) W. [Lenin „Imperializm a rozłam w socjaliźmie" w zbiorze „Marks — En- 
gels — marksizm”, wyd. „Książka i Wiedza* 1949 r., str. 316. 
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„Jeśli brak takiej partii, to nie można nawet myśleć o obale- 
niu imperializmu, o zdobyciu dyktatury proletariatu". 
„Ta nowa partia — to partia leninizmu'*). 


Partie socjaldemokratyczne, górujące w owym okresie w całym 


ruchu robotniczym środkowej i wschodniej Europy, były typem 
stronnictw parlamentarnych, niezdolnych do prowadzenia walki re- 
wolucyjnej. 


„Oznacza to, że partie II Międzynarodówki nie nadają się do 
rewolucyjnej walki proletariatu, ze nie są bojowymi partiami 
proletariatu, prowadzącymi robotników do zdobycia właazy, 
lecz aparatem wyborczym, przystosowanym do wyborów paria- 
mentarnych i do walki parlamentarnej. Tym się właściwie tłu- 
maczy fakt,że w okresie panowania oportunistów z IIMiędzyna- 
rodówki podstawową organizacją polityczną proletariatu była 
nie partia — lecz frakcja parlamentarna. Wiadomo, że w rze- 
czywistości partia była w tym okresie dodatkiem do frakcji 
parlamentarnej i elementem obsługującym tę frakcję. Nie 
trzeba chyba dowodzić, że w takich warunkach i z taką partią 
na czele nie mogło być nawet mowy o pah proleta- 
riatu do rewolucji'*). 


Powstanie partii bolszewickiej wskazywało drogę proletariatowi 


caiego świata. Zwycięstwo Rewolucji Październikowej przez tę par- 
tię przygotowane, zrealizowane i zwycięsko wyzyskane dla pudowy 
socjalizmu w Rosji — stanowiło punkt zwrotny w dziejach walki 
klasowej. Potwierdziło ono w pełni słuszność stanowiska partii bol- 
szewickiej i jej genialnych przywódców, organizatorów i teorety- 
ków — Lenina i Stalina. 


„Dzisiejszy socjaldemokratyzm — to ideowa opora kapit1i- 
lizmu. Lenin miał po tysiąckroć rację, gdy mówił, że dzisiejsi 
politycy socjaldemokratyczni są „prawdziwymi agentami bur- 
żuazji w ruchu robotniczym, robotniczymi siugusami klasy ka- 
pitalistów', że w „wojnie domowej proletariatu z burżuazia” 
nieuchronnie staną „po stronie wersalczyków przeciw komu- 
nardom*. Nie podobna skończyć z kapitalizmem nie kończac 


z socjaldemokratyzmem w ruchu robotniczym. Dlatego też era 


-) J. Stalin „Zagadnienia leninizmu” wyd. „Ksiażka i Wiedza” 1949 r., str. 73. 
3) Tamże, str. 72. 
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umierania kapitalizmu jest równocześnie erą umierania socjal- 
demokratyzmu w ruchu robotniczym'''). 


Nakazem strategii rewolucyjnej było — wykrystalizowanie w ru- 
chu robotniczym każdego kraju odrębnej partii rewoiucyjnej, opar- 
tej na zasadach marksizmu - leninizmu, zmierzającej drogą wytknię- 
tą przez najbardziej rewolucyjną partię świata, przodującą całemu 
ruchowi robotniczemu — partię bolszewicką. Wodzowie rewolucyj- 
nego odłamu ruchu robotniczego nigdy nie wahali się stawiać jasno 
i otwarcie sprawy jedności. Marks i Engels ganili surowo swych 
niemieckich przyjaciół w zaraniu dziejów Niemieckiej Socjalnej De- 
mokracji za próby jednoczenia ruchu na platformie kompromisu 
z lassalczykami czy innymi reprezentantaro) oportunizmu tych cza- 
sów. Lenin i Stalin niemiłosiernie zwalczali każdą próbę zamazy- 
wania jasnego oblicza ideologicznego partii i szukania chwiejnych 
kładek porozumienia z oportunistami na płaszczyźnie jakiegokolwiek 
kompromisu ideologicznego. 


„Ale skąd pochodzą te przeciwieństwa i rozbieżności i gdzie są 
ich źródła? 

Sądzę, że źródła przeciwieństw wewnątrz partii proletariac- 
kich kryją się w dwóch okolicznościach. 

Jakie to są okoliczności? 


Jest to, po pierwsze nacisk burżuazji oraz ideologii burżua- 
zyjnej na proletariat i jego partię w warunkach walki kiaso- 
wej, — nacisk, któremu często ulegają najmniej odporne 
warstwy proletariatu, a zatem — i najmniej odporne warstwy 
partii proletariackiej. Nie można uważać, że proletariat jest 
kompletnie izolowany od społeczeństwa, i że stoi poza spoie- 
czeństwem. Proletariat stanowi część społeczeństwa, związaną 
wieloma nićmi z jego rozmaitymi warstwami. Partia zaś jest 
częścią proletariatu. Dlatego też i partia nie może być wolna 
od związków i wpływu rozmaitych warstw społeczeństwa bur- 
żuazyjnego. Nacisk burżuazji i jej ideologii na proletariat i je- 
go partię wyraża się w tym, że burżuazyjne idee, zwyczaje, 
obyczaje, nastroje przenikają często do proletariatu i jego par- 
tii przez pewne warstwy proletariatu, w ten lub inny sposób 
związane ze społeczeństwem burżuazyjnym. 


4) Tamże, str. 190. 
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Jest to, po wtóre, niejednolitość klasy robotniczej, istnienie 
rozmaitych warstw wewnątrz klasy robotniczej 5). 


Towarzysz Stalin powiada dalej: 


„Naturalnie, że przy każdym zakręcie w rozwoju walki kla- 
sowej, przy każdym zaostrzeniu walki i spotęgowaniu trudno- 
Ści, różnica poglądów, przyzwyczajeń i nastrojów rozmaitych 
warstw proletariatu musi się niechybnie ujawnić w postaci 
pewnych rozbieżności w partii, nacisk zaś burżuazji i jej ideo- 
logii musi niechybnie rozbieżności te zaostrzyć, dając im ujście 
w postaci walki wewnątrz partii proletariackiej. 

Takie są źródła przeciwieństw i rozbieżności wewnątrzpar- 
tyjnych''...*) 

„Nie oznacza to, że partia ma się stać klubem dyskusyjnym. 
Przeciwnie, partia proletariacxa jest i powinna pozostać bojo- 
wą organizacją proletariatu. Chcę tylko powiedzieć, że nie 
można lekceważyć i zamykać oczu na rozbieżności wewnątrz 
partii, jeśli rozbieżności te mają charakter zasadniczy. Chcę 
tylko powiedzieć, że jedynie w drodze walki o zasadniczą mar- 
ksistowską linię można będzie ustrzec partię proletariacką od 
nacisku i wpływu burżuazji. Chcę tylko powiedzieć, że jedy- 
nie w drodze przezwyciężania przeciwieństw wewnątrzpartyj- 
nych można będzie osiągnąć uzdrowienie i wzmocnienie 
partii''”). 

Wodzowie zwycięskiej rewolucji socjalistycznej budowali siłę swej 
partii na monolitności ideologicznej, na walce, nieubłaganej, ostrej 
walce z wszelkimi przejawami oportunizmu, prawicowości, centryz- 
mu czy też sekciarstwa w jej własnych szeregach. Jedność budo- 
wali w walce. Jedność partii wykuwała się w walce z oportuniz- 
mem wewnątrz partii. Jedność ruchu robotniczego hartowała się 
w walce Partii z wszelkimi odłamami oportunistycznymi, mieńsze- 
wickimi w ruchu robotniczym, drogą wypierania ich wpływów z ru- 
chu i skupiania mas robotniczych pod sztandarem marksizmu - leni- 
nizmu. 

„Jeżeli partia nasza zdołała wytworzyć w sobie jedność we- 
wnętrzną i niesłychaną zwartość swych -zeregów, to przede 


") J. Stalin, Dzieła t. IX, str. 9—10. 


6) Tamże, str. 11—12. 
1) Tamże, str. 12. 
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wszystkim dlatego, że umiała w porę oczyścić się od plugastwa 
oportunizmu, umiała wypędzić precz z partii likwidatorów 
i mieńszewików. Droga rozwoju i umacniania partii proleta- 
riackich prowadzi poprzez oczyszczanie ich od oportunistów 
i reformistów, socjalimperialistów i socjalszowinistów, socjal- "' 
patriotów i socjalpacyfistów. Partia wzmacnia się przez to, że 
oczyszcza swe szeregi od żywiołów oportunistycznych 5). 


* M %* 


Dialektyki tego procesu nie rozumieją oportuniści i centryści, dla 
których jedność jest czymś formalnie - mechanicznym, sprowadza- 
jącym się do porozumień o charakterze koalicyjno-parlamentarnym, 
albo — w innych warunkach — do poczucia likwidacji. 

Tymczasem jedność klasy robotniczej rodzi się jedynie i wyłącz- 
nie w walce. Rzecz oczywista, że walka ta nie wyczerpuje się bynaj- 
mniej dyskusją w sferze abstrakcyjnych sporów z „teoretykami' so- 
cjalnej demokracji na temat słuszności takich czy innych sformuło- 
wań programowych. Czystość ideologiczna i prawidłowość teoretycz- 
na wszelkich sformułowań jest rzeczą zasadniczą i sprawą pierwszo- 
rzędnej wagi dla stworzenia konkretnej bazy mobilizacyjnej mas 
wokół haseł partii rewolucyjnej. 


„Zdemaskować socjaldemokrację i sprowadzić ją do roli nic 
nie znaczącej mniejszości w obrębie klasy robotniczej, można 
tylko w toku codziennej walki o konkretne potrzeby klasy ro- 
botniczej. Socjaldemokrację należy stawiać pod pręgierz nie na 
gruncie jakichś problemów kosmicznych, lecz na gruncie co- 
dziennej walki klasy robotniczej o polepszenie warunków ma- 
terialnych i politycznych, przy czym zagadnienia zarobków, 
dnia roboczego, warunków mieszkaniowych, ubezpieczeń, po- 
datków, bezrobocia, drożyzny itd., powinny odgrywać bardzo 
poważną, jeśli nie decydującą rolę. Bić socjaldemokratów: każ- 
dego dnia na gruncie tych zagadnień, demaskując ich zdradę, — 
oto nasze zadanie''. *) 


Umiejętność formułowania haseł, mobilizujących masy, sku- 
piania mas wokół najbardziej żywotnych spraw przy równoczesnym 
bezlitosnym demaskowaniu zdrady, oportunizmu i zakłamania socjal- 


8) J. Stalin „Zagadnienia leninizmu" str. 82. 
9) J. Stalin, Dzieła t. VII, str. 37. 
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demokratycznych przywódców stanowi istotny warunek przyśpiesze- 
nia procesów jednoczeniowych klasy robotniczej. 


Sprawa walki o jedność robotniczą i jedność mas pracujących stoi 
dziś w całej rozciągłości przed ruchem robotniczym Europy Zachod- 
niej. 

Tu bowiem socjaldemokracja pozostała nadal główną agenturą 
burżuazji na terenie ruchu robotniczego. Zmienił się w ciągu lat cha- 
rakter socjaldemokracji europejskiej, ale pozostała ta sama funkcja. 
spełniana dziś ze szczególną nikczemnością. Po wielu latach wysługi- 
wania się własnej burżuazji, „socjaliści* spod znaku Bluma, Attlee, 
Bevina, Spaaka, Saragata przeszli na łaskawy chleb nowego pana. 
Plan Marshalla posłużył do nabycia burżuazji zachodniej wraz z do- 
brodziejstwem inwentarza. Amerykanie nabyli skrachowany mają- 
tek burżuazji zachodnio - europejskiej wraz z jej lokajami. 

O ile jednak pewne koła burżuazyjne przerażone zachłannością 
amerykańskiego imperializmu próbują, acz nieśmiało i lękliwie, sta- 
wiać jakiś opór i targować się o własną skórę, o tyle socjaldemokra- 
cja przeprowadziła się na podwórko amerykańskie z larami i penata- 
mi, czując się jak na swoich śmieciach. Jej zaprzaństwo poszło tak 
daleko, że wyrzeka się dziś nawet swego burżuazyjnego państwa na- 
rodowego. Od skrajnego szowinizmu przeszła do bezwstydnego kos- 
mopolityzmu, dając agresji amerykańskiej nadbudowę  „ideologicz- 
ną'* w postaci teoryjek o „przeżyciu się* suwerenności narodowej. 
Gorliwi aż do odbrzydliwości realizatorzy programów  szowinistycz- 
nych własnej burżuazji z okresu pierwszej wojny światowej, stali się 
dziś entuzjastami wyrzeczenia się własnego poczucia narodowego. 
Naturalny to bieg rzeczy u szowinistów i nacjonalistów burżuazyj- 
nych, dla których frazes narodowy jest tylko osłoną brudnych intere- 
sów klasowych burżuazji. Gdy zaś tego wymaga zmieniona sytua- 
cja — broni się interesu klasowego przy pomocy dogodniejszej w da- 
nej chwili frazeologii kosmopolitycznej. 

Główna agentura burżuazji — socjaldemokracja — ma dziś wy- 
raźnie zakreślone zadanie polityczne. Jej naczelną funkcją w służbie 
imperialistycznych rządów i podżegaczy wojennych jest rozbijanie 
ruchu robotniczego. Zbiega się to z własnym interesem przywódców 
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socjaldemokratycznych, dla których jedność stanowi grożbę utraty 

wpływów w masach. 

Ogromne postępy jedności na odcinku ruchu zawodowego 
(ŚFZZ), kobiecego i młodzieżowego, zmusiły imperializm do zdwo- 
jenia wysiłków rozbijackich na tym odcinku. Nastąpiły znane fakty, 
nerodziła się międzynarodówka zdrajców pod wodzą bonzów związ- 
Kkowych Anglii i Ameryki. 

Ala szczególne zadanie przypadło w udziale socjaldemokratycz- 
nym rozbijaczom na tle potężniejącego ruchu politycznego » eka- 
nomicznego francuskiej i włoskiej klasy robotniczej i na tle rosną- 
cego z niebywałym rozmachem międzynarodowego ruchu obroń- 
ców pokoju. 

Akcja proletariatu francuskiego i włoskiego tudzież ofensywa 
ruchu pokoju godzi bezpośrednio w najistotniejsze plany amery- 
kańskiego i brytyjskiego imperializmu. 

Tutaj imperializm natknął się na potężny ruch ludowy, kierowa- 
ny przez ruch robotniczy pod wodzą partii komunistycznych i poli- 
tycznie związany z obozem państw antyimperialistycznych, które- 
go ośrodek stanowi ZSRR. 

Socjaldemokracja wysunięta została natychmiast na przednie 
linie walki z zadaniem rozprzężenia i osłabienia tego ruchu. 

Ruch robotniczy koncentruje się w chwili obecnej na walce z podże- 
gaczami wojennymi o utrwalenie pokoju światowego. 

W walce tej główne zadanie przypada w udziale partiom komu- 
nistycznym. Ich zadaniem musi być skupienie pod sztandarami walki 
o pokój jaknajszerszych mas ludowych, wszystkich uczciwych ludzi 
pracy, nauki, kultury. Zadanie to sprowadza się do rozwinięcia 
szerokiego ruchu o charakterze ogólnonarodowym pod hegemonią 
klasy robotniczej, pod hasłem centralnym walki o pokój. Stwarza 
to olbrzymie możliwości mobilizacyjne. 

W pierwszym rzędzie jest to jednak walka o jedność działania 
klasy robotniczej, a więc walka o przezwyciężenie i wyparcie wpły- 
wów socjaldemokratycznych z ruchu robotniczego. Walka o jedność 
jest więc bezlitosną walką z socjaldemokratyzmem, łączy się z de- 
maskowaniem przywódców, wiąże się ściśle z obnażaniem istotnej 
reakcyjnej, antyludowej i antynarodowej, kosmopolitycznej treści 
bagażu ideologicznego socjaldemokracji. 

Droga do jedności klasy robotniczej jest procesem pełnym 
sprzeczności, zygzaków i wahań, procesem wyzwalania się lewicy 
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socjalistycznej, a w szczególności robotników socjalistycznych, 
z ideowego bagażu socjaldemokratyzmu, jest procesem odłupywa- 
nia się od prawicowego kierownictwa i skupiania się przy partiach 
marksistowskich a potem w szeregach partii marksistowskich 
(Francja, ewentualnie eliminowania prawicy z partii socjalistycz- 
nych, kierowanych przez lewicę i pogłębiania w walce z prawicą 
jedności działania z partiami komunistycznymi (Włochy). 

Przykład Francji wskazuje na stały proces odchodzenia robotni- 
ków od partii socjaldemokratycznej i przechodzenia w szeregi 
partii komunistycznej. Socjaldemokracja francuska, wyrażająca 
interesy imperializmu amerykańskiego, w swoim składzie socjalnym 
już dawno stała się partią drobnomieszczańską, tracąc wpływy 
w ruchu robotniczym. 

Jest ona wyrazem nacisku burżuazji na mniej uświadomione ele- 
menty w ruchu robotniczym. Usadowiwszy się na bazie drobno- 
mieszczaństwa usiłuje osłabiać wpływ partii komunistycznej na 
warstwy pośrednie, których przecież najżywotniejszym interesem, 
tak jak i całego narodu, jest, pod przewodem klasy robotniczej, bronić 
suwerenności kraju przed zachłannością amerykańskiego imperializ- 
mu i walczyć we wspólnym froncie pokoju. 

Dalsze umacnianie szeregów partii komunistycznych, konsekwen- 
tna walka o jedność klasy robotniczej i stwarzanie podstaw praw- 
dziwego ruchu jedności demokratycznej i narodowej wokół walki 
o pokój, wokół walki o niepodległość i suwerenność narodową kra- 
jów podporządkowanych imperializmowi amerykańskiemu sprawi, 
że zdradziecka i rozbijacka socjaldemokracja bita będzie nie tylko 
w ruchu robotniczym, ale i w swoim obecnym gnieździe — w dro- 
bnomieszczaństwie. 

Przykład Włoch wskazuje jak mówił towarzysz Togliatti na nara- 
dzie Biura Informacyjnego Partii Komunistycznych w drugiej poło- 
wie listopada 1949 r., że: 


„Wielka partia, jaką jest socjalistyczna partia Włoch, pozo- 
stała wierna swym pozycjom jedności i walki klasowej, a wszel- 
kie manewry skierowane przeciw niej przez prawicowych so- 
cjaldemokratów lub centrystów pod fałszywym hasłem „jed- 
ności socja istycznej' ponosiły dotąd porażkę". 


Niemniej jednak zarysowuje się tam nowa próba dywersji: ostat- 
nie wiadomości mówią o utworzeniu nowej partii socjalistycznej, 
mającej zastąpić nieudaną i skompromitowaną dywersję Saragata 
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i mającej występujących z tej partii robotników odciągnąć lewym 
frazesem od przejścia na pozycje szczerej jedności działania. 

Manewr ten charakteryzuje nowe próby dywersji stosowane 
przez wypróbowanych rozbijaczy z COMISCO. Z drugiej strony 
manewr ten jest refleksem obiektywnej sytuacji w ruchu robotni- 
czym: porzucania przez robotników prawicowych partii socjaldemo- 
kratycznych i poszukiwania przez nich drogi na lewo, którą usiłują 
im zagrodzić agenci z COMISCO. 

Wszelkie dywersje wobec narastającej jedności klasy robotniczej 
w krajach zachodu spotykają się z coraz bardziej FUIECZĄ walką 
partii komunistycznych. 


Orężem w tej walce staje się także ostatnia uchwała Biura Infor- 
macyjnego Partii Komunistycznych w sprawie jedności klasy ro- 
botniczej. 

W ten sposób na czoło zadań rewolucyjnych partii robotniczych 
na zachodzie Europy wysuwa się walka o jedność klasy robotniczej. 

To pozwoli „na gruncie jedności klasy robotniczej stworzyć jed- 
ność narodową wszystkich sił demokratycznych w celu mobilizacji 
szerokich mas ludowych do walki z imperializmem anglo - amery- 
kańskim i rodzimą reakcją". (Z rezolucji Narady Biura Informa- 
cyjnego Partii Komunistycznych). 


* %* 


Kraje demokracji ludowej mają już za sobą poważne doświadcze- 
nie w walce o jedność klasy robotniczej, mają w tej walce decydu- 
jące sukcesy. Nie należy jednak popadać w samozadowolenie i są- 
dzić, że na zjednoczeniu ruchu robotniczego kończy się walka o uczy_ 
nienie z partii skutecznej siły motorycznej dalszych przeobrażeń spo- 
łecznych, czyli walka o bolszewizację partii. 


Tak jak zdobycie władzy państwowej przez proletariat jest po- 
czątkiem a nie końcem jego rewolucyjnych przeobrażeń, tak i zjed- 
noczenie klasy robotniczej w ustroju demokracji ludowej, dokona- 
ne na gruncie marksizmu - leninizmu, nie było końcem lecz decy- 
dującą fazą dalszego procesu utrwalania, umacniania osiągniętej 
jedności klasy robotniczej. 

Teraz dopiero można, w ramach jednej partii marksistowsko - 
leninowskiej, do końca przeprowadzać skuteczną walkę z odchyle- 
niami i błędami ideologicznymi, teraz dopiero można wytępić pozo- 
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stałości i nawyki socjaldemokratyzmu, ponieważ nie znajdują już 
one przedłużenia i rozwinięcia w drugiej partii, ponieważ demasku- 
ją się one jako rezultat bezpośredniego nacisku burżuazji na partię 
klasy robotniczej, jako agentura burżuazji w ruchu robotniczym, 


a nie mają alibi taktycznej ustępliwości wobec drugiej — dojrze- 
wającej do jedności —  wyzwalającej się spod nacisku burżuazji 
partii. 


Doświadczenie walki o jedność klasy robotniczej w krajach demo- 
kracji ludowej, sprzęgniętej nierozerwalnie z zagadnieniami walki 
o władzę i z właściwym pojmowaniem demokracji ludowej jako for- 
my dyktatury proletariatu stanowi wprost klasyczne potwierdzenie 
stormułowanych przez Lenina i Stalina, praw rozwoju społecznego. 
obowiązujących w epoce imperializmu i rewolucji socjalistycznych. 

Po drugiej wojnie światowej, w wyniku rozgromienia faszyzmu 
przez Związek Radziecki, w wyniku zmiany układu sił w skali mię- 
dzynarodowej, w wyniku oswobodzenia krajów Europy środkowej 
i południowo - wschodniej przez Armię Radziecką, masy ludowe 
tych krajów pod przewództwem partii robotniczych ujęły władzę 
w swoje ręce i kształtowały i utrwalały ustrój demokracji ludowej. 
przeprowadzając zasadnicze reformy społeczne, jak nacjonalizacja 
przemysłu i reforma rolna. Działo się to stosownie do warunków 
miejscowych w różnym tempie i w różnym nasileniu. Kierunek bvł 
wszędzie jeden i ten sam: w walce o utrwalenie ustroju demokracji 
ludowej, toczonej pod przewodem partii robotniczych, dojrzewało 
w procesie utrwalania i umacniania się władzy ludowej pojmowanie 
demokracji ludowej jako formy dyktatury proletariatu, w warunkach 
panujących po drugiej wojnie światowej, w warunkach oparcia 
o Związek Radziecki. 

A więc, wbrew tendencjom socjaldemokratycznym, ujęcie władzy 
przez rządy robotniczo - chłopskie było nie zakończeniem procesu 
rewolucyjnego, czyli tym samym jego wygaśnięciem, ale począt- 
kiem. Stanęło w pełni pytanie, jakiemu celowi ma ta władza słu- 
żyć, czy zbliżaniu się do socjalizmu w swoistych formach ludowo - 
demokratycznej realizacji dyktatury proletariatu, czy też ma ona 
stanowić — jak tego chcieli oportuniści i prawicowcy —  prowi- 
zorium „złotego środka'* między kapitalizmem a socjalizmem. które 
w nieuchronnej konsekwencji wstecznego rozwoju musiałoby do- 
prowadzić do odrodzenia się przytłumionych lecz nie wvrugowa- 
nych żywiołów kapitalistycznych w mieście i rozrostu żywiołów ka- 
pitalistycznych, kułackich, na wsi. 
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W tym drugim wypadku rozwój sytuacji wspomagany naciskiem 
i penetracją międzynarodowej reakcji musiałby doprowadzić prę- 
dzej czy później bądź do upadku demokracji ludowej i przekształ- 
cenia jej w demokrację burżuazyjną, z dalszymi perspektywami 
zwyrodnienia bądź też bezpośrednio do zwyrodnienia jej — jak to 
wskazuje przykład Jugosławii — w policyjny reżim faszystowski, 
dla atakowania Związku Radzieckiego, w bazy wypadowe imperializ- 
mu przeciwko krajowi socjalizmu, a więc przeciwko perspektywom 
rozwoju własnych narodów, przeciwko ich niepodległości. 

W ten sposób kraje te nie dopuszczając do swojego rozwoju ku 
socjalizmowi, zmierzałyby w kierunku swej degradacji i upadku, 
byłyby jak bóg grecki Kronos, który pożerał każde swe nowonaro- 
dzone dziecię. 

Taki sens miały nacjonalistyczne odchylenia w krajach demokra- 
cji ludowej, które — gdyby nie zostały na czas zdemaskowane — 
pożarłyby owoce pierwszych zwycięstw mas ludowych, uniemożli- 
wiając dalszy marsz do socjalizmu. 

Dalszy marsz do socjalizmu został zabezpieczony zwycięską walką 
o jedność klasy robotniczej, toczoną w różnych formach przez cały 
okres utrwalania władzy demokracji ludowej. 

Siły imperializmu i reakcji międzynarodowej tudzież sprzymie- 
rzone z nimi żywioły reakcji rodzimej stawały na kolejnych liniach 
ataku i obrony. 

Po rozbiciu jawnie kontrrewolucyjnych sił faszystowskich (pod- 
ziemie, NSZ w Polsce, zwolennicy Horthy'ego na Węgrzech, niedo- 
bitki Żelaznej Gwardii w Rumunii itd.) nastąpiło rozgromienie t. zw. 
legalnej opozycji, związanej zresztą z podziemiem i stanowiącej jego 
ideologiczną melinę, dyrygowanej przez zagraniczne ośrodki dyspo- 
zycyjne i sprzęgniętej z prawicą socjalistyczną (Mikołajczyk, Nagy, 
Petkov, Maniu, narodowi socjaliści w Czechosłowacji). 

Równocześnie z rozgromieniem tej, korzystającej z przywileju le- 
galności opozycji, rozwiały się marzenia prawicowych socjalistów 
o odgrywaniu roli parlamentarnego języczka u wagi w ustroju demo- 
kracji ludowej, aby ją ciągnąć wstecz i usiłować zdegenerować w de- 
mokrację typu burżuazyjnego. 

Rozgromienie t. zw. opozycji dokonało się dzięki jedności działania 
klasy robotniczej, dzięki hegemonii klasy robotniczej we frontach 


narodowych. 


59 


J Gzej Cyrankiewicz 


Napięcie walki klasowej zacieśniało jednolity front w masach ro- 
botniczych, czyniło go coraz lepszym motorem działania klasy robot- 
niczej, podnosiło na wyższy poziom świadomość mas partyjnych, przy- 
spieszało rozwój jednolitego frontu w kierunku jedności organicznej. 

Równocześnie rosnące napięcie walki klasowej, sukcesy jedności 
działania, wzrost świadomości rewolucyjnej mas partyjnych i wyni- 
kająca z niego walka z prawicą socjalistyczną powodowała odgradza- 
nie oportunistów od ruchu robotniczego i — parafrazując słowa Sta- 
lina „odrzucenie ich do obozu bezpośrednich obrońców kapitalizmu”, 
demaskując ich jako agentów imperializmu. 

Jaskrawym przykładem takiego odsłonięcia przyłbicy przez pra- 
wicę socjalistyczną, działającą już w warunkach powojennych 
1 równocześnie jaskrawym przykładem nędznej roli centrystów był 
znamienny kongres czeskich socjaldemokratów w Brnie, w jesie- 
ni 1947 r., dyrygowany bezpośrednio przez agentów wywiadu an- 
gielskiego i amerykańskiego z COMISCO. 

Inne kraje miały takich przykładów także pod dostatkiem. Pra- 
wica socjalistyczna, wrogowie jednolitego frontu, działali mniej 
otwarcie podczas kongresów, a znacznie więcej i znacznie jadowi- 
ciej w codziennej, podjazdowej, pełnej zatrutych strzałów walce 
z jednolitym frontem. 

Część prawicy socjalistycznej wypowiedziała demokracjom ludo- 
wym wojnę cd samego początku. 

WRN Arciszewskich, Kwapińskich, Zarembów i Pużaków z miej- 


sca bez wahań wystąpiło jako antynarodowa agentura imperialisty- 


czna, kontynuując i uzupełniając nowymi elementami swą rolę 
z czasów wojny i sprzed wojny. Tutaj sprawa była jasna od samego 
początku. 

Inaczej rzecz miała się z tą częścią prawicy socjalistycznej, któ- 
ra pozornie włączyła się w pierwszym okresie do obozu demokracji 
ludowej i z tymi elementami oportunistycznymi, które w toku za0- 
strzającej się walki klasowej zaczynały ku prawicy ciążyć. 

Prawica socjaldemokratyczna stała się w owym okresie głównym 
szermierzem różnych wstecznych teorii, które miały na celu wyko- 
leić ewolucję demokracji ludowej na tory odradzania się kapita- 
lizmu i degeneracji władzy ludowej. 

I wtedy właśnie najistotniejszym momentem walki o właściwe 
oblicze demokracji ludowej, o jej socjalistyczną przyszłość, stała 
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się walka o jedność klasy robotniczej na platformie rewolucyjnej 
ideologii. Jedność działania ruchu robotniczego w postaci jednoli- 
tego frontu opartego o przodującą i rewolucyjną PPR, stanowiła 
w owym okresie ostoję frontu narodowego, obejmującego, poza 
sojuszniczymi ugrupowaniami politycznymi — także szerokie rzesze 
mas bezpartyjnych. Jedność działania klasy robotniczej stanowiła 
wzrastającą siłę motoryczną przemian społecznych. 

Ale jedność działania partii robotniczych nie była zjawiskiem sta- 
tycznym. Albo przeobrazaia się po przez coraz silniejsze zoliżenie 
obu odłamów w jedność organiczną, albo pozostawała przez pewien 
czas doraźną kombinacją polityczną, skazaną na stopniowy rozpad 
lub wręcz rozbicie. Na to właśnie liczyła prawica socjalistyczna i na 
te jej rachuby stawiała cała reakcja krajowa i zagraniczna. 

Zacieśnianie jedności działania klasy robotniczej  powuaowało, 
poprzez walkę z prawicą, opierającą się jednolitemu frontowi, po- 
laryzację w partiach socjalistycznych pomiędzy zdrowymi czę- 
ściami partii a agenturami burżuazji i reprezentantami jej aktual- 
nych interesów, polegających na rozsadzeniu jednolitego frontu. 
Rzecz prosta — walka nie przebiegała bez trudności i bez wahań — 
w szczególności centrystowskich — bez opóźnień w dojrzewaniu 
ideologicznym. 

Zwycięstwo w tej walce doprowadzi!o do zdemaskowania prawicy, 
do izolowania jej od mas, do usunięcia z kierownictw, do wyrzucenia 
z Partii. Decydującą rolę w tej walce odegrała czynna pomoc komu- 
nistów. Ona pomogła przezwyciężyć wahania, trudności i opory. 


« = 
* 


Momentem przełomowym w dojrzewaniu ideologicznym ruchu ro- 
botniczego w krajach demokracji ludowej było jasne, po przezwy- 
ciężeniu nacjonalistycznego i oportunistycznego odchylenia, sformu- 
łowanie istoty demokracji ludowej jako fórmy dyktatury proleta- 
riatu. 

„Formy państw burżuazyjnych są nadzwyczaj różnorodne, 
lecz istota ich jest ta sama: wszystkie te państwa, tak czy owak 
są jednak w ostatecznym wyniku bezwarunkowo dyktaturą bur- 
żuazji. Przejście od kapitalizmu do komunizmu musi naturalnie 
dać ogromną obfitość i różnorodność form politycznych, lecz 
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istota rzeczy będzie przy tym nieodzownie ta sama: dyktatura 
proletariatu'"”). 


A o dyktaturze proletariatu tak mówi towarzysz Stalin: 


„Dyktatura proletariatu ma swe okresy, swoje szczególne 
formy, różnorodne metody pracy. W okresie wojny domowej 
szczególnie bije w oczy strona przemocy w dyktaturze. Z tego 
jednak wcale nie wynika, że w okresie wojny domowej nie od- 
bywa się żadna praca twórcza. Bez pracy twórczej prowadzenie 
wojny domowej jest niemożliwe. W okresie budownictwa socja- 
lizmu, przeciwnie, szczególnie bije w oczy pokojowa, organiza- 
torska, kulturalna praca dyktatury, praworządność rewolucyj- 
na itd. Jednakże z tego znowu wcale nie wynika, że strona 
przemocy w dyktaturze odpadła lub może odpaść w okresie 
budownictwa''.!!) 


W krajach demokracji ludowej, dzięki warunkom stworzonym 
przez zwycięstwo Związku Radzieckiego nad faszyzmem i wynikłemu 
z niego korzystnemu układowi sił klasowych, dzięki oparciu o potężne 
państwo socjalistyczne — Związek Radziecki, niewątpliwie ostat- 
nia faza „wojny domowej", a więc zdobycia i utrwalenia władzy lu- 
dowej, mimo zaciętego oporu podziemia i ofiar, które ta walka po- 
chłonęła, przebiegała w innych okolicznościach niż w pierwszym 
kraju socjalizmu, Związku Radzieckim, powodując nawet sformuło- 
wania w rodzaju „łagodna rewolucja. 

Niesłuszne jednak było ograniczanie okresów „wojny domowej" 
do momentu ustanowienia władzy ludowej po wyzwoleniu krajów 
przez Armię Radziecką. Przecież walka z faszyzmem o niepodległość 
i demokrację, walka o wyzwolenie kraju spod okupacji hitlerowskiej 
była równocześnie dla obczu demokracji, skupionego w Krajowej Ra- 
dzie Narodowej pod przewodem partii klasy robotniczej, swoistą 
„wojną domową* z rządem londyńskim, z Delegatura, z własną bur- 
żuazją, z rodzimym faszyzmem. 


Nie była to „łagodna'* wojna domowa. Była to bezlitosna wojna, 
w której hitlerowski okupant — tępiąc ze szczególną zaciekłością de- 
mokratów — odgrywał rolę „interwenta' przychodzącego w sukurs 
rodzimej burżuazji, działającego wspólnie z rodzimymi faszystami. 


— 


10) W. Lenin, Dzieła Wybrane, t. II, Moskwa 1948 r., str. 179—180. 
11) J. Stalin „zawadnienialeninizmu'”, wyd. „Ksiażka i Wiedza”, 1949 r. str. 125. 
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Rozstrzygnięcie przyniosło wielkie zwycięstwo Związku Radziec- 
kiego nad faszyzmem w wojnie narodów o niepodległość i demokra- 
cję, rozgromienie hitleryzmu. 

To międzynarodowe zwycięstwo Związku Radzieckiego nad faszyz- 
mem, było więc równocześnie dla polskiego obozu demokracji pod- 
stawą zwycięstwa nad rodzimym faszyzmem i rodzimą burżuazją 
w walce o zdobycie władzy, a potem o jej utrwalenie. 

Któż pamiętając te straszliwe zmagania Związku Radzieckiego 
z hitleryzmem i okupioną tyloma ofiarami walkę polskiej demokracji 
przeciw hitleryzmowi i polskim faszystom powie, że z jasnego nieba, 
łagodnie „spłynęła na nas rewolucja. 

Tak rozumować to znaczy nie widzieć istotnego przeoviegu „wojny 
domowej'', nie odczuwać jej napięcia, nie widzieć jak wyzwoleńcza 
rola Związku Radzieckiego w wojnie z hitleryzmem przerastała w ro- 
lę potężnego sojusznika sił rewolucyjnych w poszczególnych krajach, 
których walka z hitleryzmem przerastała w swoistą wojnę domową, 
popadać na wstępie w oportunistyczną ocenę warunków. 

Itiewolucja w swoim całokształcie nie była więc „łagodna. 

To była walka na śmierć i życie narodów. 

Niemniej jednak przebieg ostatniej fazy „wojny domowej", po 
wyzwoleniu kraju, o utrwalenie władzy dzięki zzsadniczemu roz- 
strzygnięciu, które padło w momencie zdruzgotania hitleryzmu przez 
Związek Radziecki, i dzięki panice w którą popadła burżuazja, nasu- 
wał określenia w rodzaju „łagodna rewolucja" 

Nieporozumienie przy odczytywaniu formułki „łagodna rewolucja" 
polegało po pierwsze na tym, że jedną z faz wojny domowej brano 
za Całość I na Lym, że oportuniści przez „łagodność ' rozuraieli nie 
sam odmienny przebieg okresu walki o utrwalenie władzy, odmienny 
dzięki przytoczonym wyżej okolicznościom, ale rzekomą łagodność 
zrozumieli jako pożądaną przez nich płytkość przemian rewolucyj- 
nych. Stąd wzięły się m. in. sformułowania o demokracji ludo- 
wej jako formie współżycia i solidarystycznej symbiozy kapitaliz- 
mu i socjalizmu. 

W niektórych sformułowaniach to współżycie miało tak statyczną 
1 obiecująco trwałą formę, że wobec nich równie fałszywa teza o wy- 
gasaniu walki klas i przerastaniu kapitalizmu w socjalizm aż raziła 
niektórych „demmokratów ludowych'* swoją „dynamiką. 
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Dodać do tego trzeba, że w warunkach demokracji ludowych przy 
odmienności w nasileniu swoistej wojny domowej od początku 
„szczególnie biła w oczy pokojowa, organizatorska, kulturalna praca 
dyktatury"... Więcej. Był to okres odbudowy i leczenia krajów ze 
skutków wojny i okupacji itlerowskiej. Był to okres szerokich fron- 
tów narodowych o coraz wyraźniej zarysowanej hegemonii klasy 
robotniczej. 


Był to okres, który stwarzał dla niektórych złudzenia zamierania 
walki klasowej i bez postawienia wyraźnych perspektyw socjalizmu 
mógł spowodować ugrzężnięcie w bagnie oportunizmu. Kres temu 
położyło utworzenie Biura Informacyjnego — a w szczególności re- 
zolucja w sprawie Jugosławii. Kres temu położyło rozgromienie na- 
cjonalistycznego odchylenia w Polsce wraz z dobraniem się do jego 
oportunistycznych korzeni jeszcze z okresu okupacji, polegających 
na niedocenianiu roli Związku Radzieckiego, na przecenianiu sił 
imperializmu i jego polskich agentur, na nierozumieniu funkcji fron- 
tów narodowych i zagadnienia hegemonii klasy robotniczej, na nie- 
docenianiu ostrości walki klasowej. 

Kres temu położyło wyrzucenie poza burtę ruchu robotniczego so- 
cjalistycznej prawicy, zjednoczenie klasy robotniczej na gruncie 
marksizmu-leninizmu i jasne sformułowanie istoty demokracji ludo- 
wej jako państwa okresu przejściowego, a więc jako formy dyktatury 
proletariatu. 

W tych warunkach można było jasno sformułować rolę Partii jako 
czołowego, zorganizowanego oddziału klasy robotniczej i podstawo- 
we znaczenie hegemonii klasy robotniczej we frontach naro- 
dowych; rolę Partii realizującej przede wszystkim sojusz robotniczo- 
chłopski i wciągającej poprzez organizację Rad Narodowych, poprzez 
masowe organizacje zawodowe, spółdzielcze i młodzieżowe szerokie 
masy chłopów i inteligencji pracującej do budownictwa socjalistycz- 
ncgo, — rolę Partii klasy robotniczej, jako podstawowej siły kierow- 
niczej w systemie dyktatury proletariatu. 

Było to zwycięstwo nad oportunizmem, nad socjaldemokratyz- 
mem, nad nacjonalistycznymi odchyleńcami, osiągnięte w «walce 
u jedność klasy robotniczej na gruncie marksizmu-leninizmu. 

Pozwoliło to wyrąbać drogę dla dalszego marszu do socjalizmu. Po- 
zwala to, utrwalając dziś jedność klasy robotniczej w krajach demo- 
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kracji ludowej, wyostrzyć czujność rewolucyjną Partii, walczyć o jej 
monolitność, rugować resztki odchyleń, zwalczać agentury, które 
przeniknęły do Partii w poprzednim okresie, demaskować do reszty 


socjaldemokratyzm i oportunizm. 


* 
wj * 


Walka zatem o właściwy charakter demokracji ludowej stała się 
walką o właściwy charakter jedności robotniczej. Walka zaś o jed- 
ność mogła być pojmowana tylko jako walka o wyparcie wpływów 
prawicy socjalistycznej i oportunizmu. W ostatecznej zaś linii o spro- 
wadzenie całego ruchu robotniczego na platformę marksizmu-leni- 
nizmu. Dokładnie tak, jak przewidywały podstawowe założenia bol- 
szewickiej strategii rewolucyjnej. 

Walka o właściwy charakter jedności robotniczej w Polsce prowa- 
dziła więc poprzez wypieranie wpływów prawicy socjalistycznej, po- 
przez walkę z wszystkimi przejawami socjaldemokratyzmu. Warun- 
kiem powodzenia tej walki, której motorem była Polska Partia Ro- 
botnicza i współdziałająca z nią lewica socjalistyczna — było prze- 
zwyciężenie w samej PPR prawicowo - nacjonalistycznego odchyle- 
nia. Tylko bowiem zwycięstwo całkowite zasad marksizmu-leniniz- 
mu w partii rewolucyjnej stwarzało właściwą siłę kierowniczą pol- 
skiej rewolucji, która mogła skutecznie walczyć o przezwyciężenie 
w klasie robotniczej rozłamu, jak również o przezwyciężenie resztek 
wahań ideologicznych w lewicy socjalistycznej. 

Jedność organiczna klasy robotniczej zrealizowana w krajach de- 
mokracji ludowej w roku 1948 położyła kres spekulacjom reakcji na 
możliwość skutecznej frondy prawicy socjalistycznej i na jej jawne 
zblokowanie się z pozostałymi odłamami reakcji. 

Prawica socjalistyczna wyszła z tej walki rozgromiona organizacyj- 
nie i skompromitowana politycznie. Odchylenie nacjonalistyczne zo- 
stało przezwyciężone. Pozostało jednak niebezpieczeństwo penetracji 
z zewnątrz, obliczonej na nacisk na chwiejne elementy, groźne wte- 
dy, gdyby zjednoczone partie zatrzymały się na etapie połączenio- 
wym i nie kontynuowały walki z nosicielami prawicowego odchyle- 
nia i pozostałościami socjaldemokratyzmu wewnątrz Partii. Proces 
pogłębiania się i utrwalania jedności rozwijał się jednak i rozwija 
szybko naprzód, odsuwając w ten sposób niebezpieczeństwo odrodze- 
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nia się tendencji prawicowo - socjalistycznych w ruchu robotniczym 
demokracji ludowych. 


* * 
* 


Minął rok od zjednoczenia klasy robotniczej w Polsce, które uxoro- 
nowało długoletnią walkę przeciwko reformizmowi, przeciw socjal- 
demokratyzmowi, o przezwyciężenie rozbicia ruchu robotniczego, 
o utworzenie jednej, marksistowsko-leninowskiej Partii. 

Partia ta rodziła się w warunkach demokracji ludowej, w ogniu 
walki z pozostałościami socjaldemokratyzmu i nacjonalistycznym od- 
chyleniem. | | 

Doświadczenia ostatniego roku w Polsce, pierwszego roku istnienia 
PZPR pokazują, jak bardzo jedność potęguje wpływ Partii na klasę 
robotniczą, jak uwielokrotnia siły klasy robotniczej, przodującej siły 
narodu. Tymbardziej stoi przed nami zadanie dalszego umacniania 
jedności klasy robotniczej przez pogłębianie zwartości Partii, przez 
dalszą systematyczną walkę z pozostałościami socjaldemokratyzmu 
i prawicowo - nacjonalistycznego odchylenia, zarówno w dziedzinie 
ideologicznej—poprzez podnoszenie poziomu świadomości rewolucyj- 
nej mas członkowskich — jak i organizacyjnej — poprzez wzrost dy- 
scypliny, poprzez powszechniejsze i głębsze jak dotąd stosowanie 
oręża samokrytyki, a przede wszystkim — dla zabezpieczenia Partii 
przed wszelkimi formami dywersji agentur imperialistycznych — po- 
przez wzrost czujności rewolucyjnej. | 


* * * 


Ale stawka na socjaldemokratyzm nie była ostatnią stawką reak- 
cji i imperializmu, jeżeli chodzi o kraje demokracji ludowej. 

Czy walka o utrwalenie jedności Partii, walka z wszelkimi błędami 
i pozostałościami socjaldemokratyzmu i nacjonalistycznego odchyle- 
nia toczy się według starej linii podziału na byłych pepesowców i by- 
łych peperowców? 

Jak podstawowym naszym obowiązkiem jest walczyć z pozosta- 
łościami nacjonalistycznego odchylenia, tak samo równie ostro nale- 
ży walczyć z wszelkimi innymi przejawami socjaldemokratyzmu, 
a więc wzmóc czujność na to, co mogło przyjść torem PPS do Zjed- 
noczonej Partii. 

Trzeba jednak pamiętać, że tak jak zaciera się coraz bardziej róż- 
nica między zdrową częścią b. PPS a b. PPR i jak wytworzył się nao- 
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gół jednolity typ PZPR-owca — podobnie zacierać się będzie coraz 
szybciej różnica jakościowa pomiędzy tym co było prawicą, oportu- 
nizmem, w PPS — a tym, co było nacjonalistycznym odchyleniem 
w PPR. Walka o utrwalenie jedności Partii toczyć się będzie na no- 
wych liniach podziału. 

Towarzysz Stalin w 1924 r. tak ocenił sytuację w polskim ruchu 
robotniczym po zjednoczeniu SDKPiL z PPS-lewicą w Komunistycz- 
ną Partię Polski: 

„Jestem stanowczo przeciwnikiem tego, aby w mającej się od- 
być dyskusji partyjnej w Polsce przeprowadzać linię podziału 
między byłą PPS i byłą SDKPiL. Byłoby to niebezpieczne dla 
Partii. Dawne PPS i SDKPiL oddawna już połączyły się w jedną 
partię, prowadzą one wspólną walkę przeciwko polskim obszar- 
nikom i burżuazji i dzielić je obecnie retrospektywnie na dwie 
części byłoby bardzo poważnym błędem. Walka powinna być 
poprowadzona nie według dawnej linii P.S i SDKPIL, lecz po 
nowej linii — izolowania oportunistycznego skrzydła kompartii 
Polski. Całkowite zwycięstwo nad oportunistycznym skrzydłem 
— to gwarancja przed rozłamem i rękojmia zwartości szeregów 
partii''*). 

Dziś funkcje agentury burżuazji i imperializmu w ruchu robotni- 
czym spełniane z taką gorliwością przez socjaldemokrację — walczą- 
cą o niedopuszczenie proletariatu do władzy na zachodzie — w kra- 
jach demokracji ludowej, w warunkach wiadzy proletariatu, po roz- 
gromieniu prawicy socjalistycznej przejmują odchylenia nacjonali- 
styczne, które na czas nie rozgromione mogą przerastać, jak tego 
uczy przykład Jugosławii, w faszyzm. 

Powstają nowe jakości agentury burżuazji w ruchu robotniczym, 
bardziej dostosowane do walki z ruchem robotniczym w nowych wa- 
runkach, w warunkach dyktatury proletariatu. 

Walczyć z tą nową, „zjednoczoną*, jakością dywersji w ruchu ro- 
botniczym, walczyć tak, żeby nie rozszczepiać Partii według nieaktu- 
alnych linii podziału, co byłoby wrogowi na rękę, ale by nie dopuścić 
do możliwości powstawania odchyleń — oto zadanie Zjednoczonej 
Partii na obecnym etapie. 

Dziś wiemy, że jeszcze w ogniu wojny światowej lęgły się owoce 
zdrady w ruchu rewolucyinym. Wzeszły w pełni w Komunistycznej 


2) J. Stalin, Dzieła t. VI, str. 270—271. 
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Partii Jugosławii, której kierownictwo znalazło się w rękach najbar- 
dziej perfidnej i przewrotnej zgrai prowokatorów i agentów, jaką 
znają dzieje ruchu robotniczego. 

Sprawa Tito, a potem sprawy Rajka i Kostowa, jak również spra- 
wa prowokacji dwójkarskiej w polskim ruchu, postawiły przed ru- 
chem robotniczym w całej rozciągłości zagadnienie czujności rewolu- 
cyjnej. Raz jeszcze znalazła pełne potwierdzenie teza leninowsko- 
stalinowska, że w miarę postępów socjalizmu zaostrza się napięcie 
walk klasowych i śmiertelnie raniony wróg ucieka się do coraz nik- 
czemniejszych środków. 

Wspólną cechą wszystkich prowokacyjno - agenturowych dywer- 
sji w ruchu robotniczym, jak tego uczyło nas jeszcze przed sprawą 
Tiio-Rajka-IKostowa, doświadczenie WKP(b) — jest to, że rodzą 
się one na gruncie odchyleń od zasadniczej, marksistowsko-leninow- 
skiej linii Partii. Nie trudno się zorientować dlaczego. Rzecznicy od- 
chyleń z natury rzeczy nie mają związku z masami, boją się mas, lę- 
kają otwartej walki. Są to z reguły grupy oderwane od mas, pozba- 
wione kontaktu z nimi, lękające się tego kontaktu, lękające się świa- 
tła dziennego. W klikowej robocie frakcyjnej szukają więc oparcia, 
którego jedynie i wyłącznie dostarczyć im może czyhająca na każdą 
okazję agentura imperialistyczna, reakcyjna. W niej znajdują so- 
jusznika i oddają mu się na usługi, z niej czerpią soki żywotne. 

Nie jest rzeczą istotną, że zaczątek takiego czy innego odchylenia 
wywodzi się historycznie z różnic politycznych i czy jest subicktyw- 
nie wynikiem rozdźwięku raiędzy postawą jednostki czy grupy a po- 
stawą Partii. 

Jeżeli odchylenie nie zostanie przezwyciężone bez reszty i zlikwi- 
dowane w łonie Partii, musi się automatycznie stać żercwiskiem ob- 
cych agentur, które czyhają na każdą szczelinę w monolicie Partii, 
by móc podjąć próbę wbicia w nią klina i rozłupania. Obiektywnie— 
każde odchylenie jest dziś wodą na młyn wroga. 

A zatem partia rewolucyjna może się rozwijać i kroczyć naprzód 
tylko poprzez zdecydowaną i nieubłaganą walkę o czystość rewolu- 
cyjną, wymagającą stałej i ustawicznej czujności, poprzez usuwanie 
i eliminowanie wszelkich elementów ideologicznego odchylenia, po- 
przez usuwanie ze swych szeregów żywiołów obcych i wrogich. Tole- 
rancja jest tu jednoznaczna z popadnięcienm w oportunizm i kwie- 
tyzm, ze zwyrodnieniem partii rewolucyjnej, z jej upadkiem. Walka 
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z wszelkiego rodzaju odchyleniami stanowi walkę o utrwalenie jed- 
ności partii, a tym samym, jedności ruchu robotniczego, i o zwycię- 
stwo budownictwa socjalistycznego. 


* % % 


Na froncie jedności klasy robotniczej walka trwa. 


Walka o jedność klasy robotniczej przyniosła wielkie zwycięstwa 
po drugiej wojnie światowej. Stało się to w wyniku rozgromienia 
faszyzmu przez nieśmiertelne zwycięstwo pierwszego kraju socja- 
lizmu — Związku Radzieckiego i wywalczenia wolności narodom, 
spętanym przez ludobójczy faszyzm. 

Historyczne to zwycięstwo, które umocniło wbrew planom impe- 
rializmu nieodwracalny kierunek rozwoju ludzkości ku socjalizmowi, 
zapewnione zostało dzięki potędze i wspaniałej postawie narodów ra- 
dzieckich. 

Związek Radziecki zrodził się z Wielkiej Rewolucji Październi- 
kowej. 

Rewolucja Październikowa zwyciężyła w ostrej walce o jedność 
klasy robotniczej pod sztandarami marksizmu-leninizmu. 


Utrwalenie dyktatury proletariatu i zwycięskie budownictwo pań- 
stwa socjalistycznego, to triumf leninowsko-stalinowskiej nauki 
o państwie, o formie władzy ludowej w okresie przejściowym do so- 
cjalizmu i w warunkach otoczenia kapitalistycznego, to triumf 
leninowsko-stalinowskiej nauki nad wszystkimi zgubnymi i dywer- 
syjnymi teoriami, usiłującymi rozbroić klasę robotniczą w walce 
o władzę, usiłującymi obalić państwo socjalistyczne i przywrócić ka- 
pitalizm. 

Zwycięstwo państwa socjalistycznego, to triumf opartej na tej 
mauce strategii i taktyki rewolucyjnej partii Lenina i Stalina, partii 
riowego typu, — to oparcie w walce z zwyrodniałymi w agentury 
burżuazji i imperializmu prawicowymi partiami socjaldemokratycz- 
nymi, z odchyleniami wewnątrz partii, będącymi przejawem nowych 
form nacisku burżuazji w warunkach dyktatury proletariatu. 

W ten sposób fundament pod rewolucyjną jedność klasy robotni- 
czej na całym świecie położony został przez marksizm epoki imperia- 
lizmu i rewolucji socjalistycznych — przez nauki Lenina i Stalina, 
przez partię Lenina i Stalina. 
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Druga wojna światowa i jej wynik: rozbicie faszyzmu, uwolnienie 
narodów Europy z jarzma hitlerowskiego, rozszerzenie perspektyw 
rozwoju ludzkości ku socjalizmowi, to wspaniały, historyczny egza- 
min wystawionego na ciężkie próby pierwszego kraju zwycięskiego 
socjalizmu. 

Od wyników tego egzaminu zależały losy ludzkości. 

Teraz, w wyniku tego i dzięki potędze i pomocy Związku Radziec- 
kiego budują socjalizm kraje demokracji ludowej, odzyskują wolność 
Chiny Ludowe, potężnieje walka o wyzwolenie ludów kolonialnych, 
powstają Niemcy Demokratyczne, rośnie obóz postępu i pokoju — 
kurczy się, całą swoją nadzieję upatrujący w wojnie, obóz imperia- 
lizmu. 

Rośnie wspaniałym budownictwem niezwyciężona potęga pierw- 
szego kraju socjalizmu. Rosną w oparciu o pomoc Związku Radziec- 
kiego, o doświadczenia Partii Bolszewików, o rady towarzysza 
Stalina, kraje demokracji ludowej. Zasady marksizmu-leninizmu 
twórczo rozwijane przez towarzysza Stalina przyczyniły się do zwy- 
cięstwa jedności klasy robotniczej w krajach demokracji ludowej 
i stanowią drogowskaz walki o jedność klasy robotniczej we wszyst- 
kich krajach. 

Utrwala się i cementuje osiągnięta w walce z wrogiem klasowym 
jedność klasy robotniczej w krajach demokracji ludowej, przyśpie- 
szając w ten sposób budownictwo socjalistyczne w tych krajach, 
wzmacniając obóz pokoju i postępu, skupiający się wokół Związku 
Radzieckiego. 

Dalej umacniając tę jedność w naszym kraju, wykuwając tkwiącą 
w jedności olbrzymią siłę i dźwignię dalszych sukcesów, pomagamy 
zwycięstwu jedności w innych krajach, pomagamy zwycięstwu socja- 
lizmu. 

Walczą o jedność klasy robotniczej partie komunistyczne w kra- 
jach kapitalistycznych przeciw rozbijaczom, przeciw kosmopolitycz- 
nym zdrajcom interesów klasy robotniczej i własnych narodów, prze- 
ciw Bevinem, Blumom, Schumacherom, Spaakom, Mochom, Saraga- 
tom, — walczą o jedność jako podstawę frontów narodowych pod 
przywództwem klasy robotniczej przeciw ofensywie kapitalizmu na 
stopę życiową mas pracujących, przeciw zakusom imperializmu 
anglo-amerykańskiego na niepodległość narodów, przeciw przygoto- 
waniom wojennym. Obóz imperializmu anglo-amerykańskiego, szy- 


70 


Stalin przewodzi walce o rewolucyjną jedność 


kując wojnę, usiłuje przede wszystkim łamać jedność klasy robotni- 
czej. Obóz postępu, walcząc o pokój musi przede wszystkim AE 
1 umiejętnie walczyć o jedność klasy robotniczej. | 

Walka o jedność klasy POPONUZE trwa więc na wszy stkich (6n= 
tach. | 

Jedność klasy robotniczej jest podstawą zwycięstw w decydującej 
o przyszłości ludzkości walce o postęp i pokój pod przewodem Związ- 
ku Radzieckiego, pod wodzą towarzysza Stalina. 

Na tym froncie skupiają się pod przewodem klasy robotniczej 
w coraz to liczniejszych zastępach robotnicy i chłopi, kobiety i mło- 
dzież, ludzie nauki i kultury, ludzie wszelkich wyznań i poglądów. 

Świadomi bojownicy o pokój i postęp na całym świecie, miliony 
prostych ludzi pragnących lepszej przyszłości, miłujących wolność 
i pokój, z nadzieją i ufnością patrzą na towarzysza Stalina -— wodza 
światowego obozu pokoju i postępu, któremu przewodzi Związek 
Radziecki. 

Jest to front ocalenia ludzkości przed babaynslWó front za- 
głady imperializmu, front zwycięskiej epoki socjalizmu. 


Należy powiedzieć o jeszcze jednej jedności: 

O Stalinie, jako jedności wodza międzynarodowego proletariatu 
z dążeniami setek milionów ludzi. | 

I o obowiązkach wszystkich ludzi pragnących walczyć o pokój i so- 
cjalizm, o Sprawę, której wodzem jest wielki Stalin. 


Jakub Berman 


Rewolucja Październikowa 
przyśpiesza coraz bardziej 
rozwój ludzkości do socjalizmu 


Na kilka tygodni przed rozpoczęciem Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej Lenin pisząc swą cpokową pracę „Pań- 
stwo a rewolucja" stwierdził: 


„.. jest rzeczą ważną zdać sobie sprawę, jak nieskończenie 
fałszywy jest zwykły burżuazyjny pogląd, jakoby socjalizm był 
czymś martwym, skostniałym, raz na zawsze zakończonym. 
podczas gdy w rzeczywistości dopiero od socjalizmu zacznie się 
szybki, prawdziwy, naprawdę masowy, przy udziale większości 
ludności, a potem całej ludności, ruch naprzód we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego i indywidualnego'"). 

Jak pisze Lenin w posłowiu do pierwszego wydania tej pracy. 
rewolucja przeszkodziła mu w napisaniu zaprojektowanego już na- 
stępnego rozdziału, i dodaje: 

„Z takiej „przeszkody' można się tylko cieszyć... przy- 
jemniej, pożyteczniej przeprowadzać „doświadczenie rewo- 
lucji', niż o nim pisać'*). 

W tym samym czasie, we wrześniu 1917 r.. towarzysz Stalin. mo- 
bilizując masy do walki z kontrrewolucją, do walki z rządem Kie- 
reńskiego, pisał: 

„.. ostatnie wystąpienie generalsko - burżuazyjnej kontrre- 
wolucji i fala ruchu rewolucyjnego, która podniosła się w pe: 
powiedzi, wykazały ze szczególną jasnością, że rewolucja ros- 
nie i krzepnie właśnie w starciach z kontrrewolucją. 

W ogniu tych starć ożyły i rozwinęły się zamarłe już Rady 
i Komitety, rozbite przez manewry burżuazji w lipcu, sierpniu. 

Na barkach tych organizacyj rewolucja wzniosła się do 
triumfu nad kontrrewolucją. 


.)' (2) 


.w*Fmv 


1) W. Lenin, „Dzieła Wybrane" w jęz. polskim. Moskwa 1948, T. II. Str 
2) Tamże, str. 252. 
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.. bez tych organizacji kolejarskich, żołnierskich, marynar- 
skich, chłopskich, robotniczych, pocztowo - telegraficznych 
i innych „samoczynnych'" Komitetów, bez ich rewolucyjnej ini- 
cjatywy i bojowej samodzielnej aktywności, rewolucja byłaby 
zmieciona'3). | 

W tej olbrzymiej i wciąż narastającej aktywności mas kierowa- 
nych przez partię bolszewicką, w nieustannym rozwoju świadomo- 
Ści mas tkwi wielkość Rewolucji Październikowej, promieniowanie 
pierwszej w świecie władzy ludowej, utrwalającej swe zwycięstwo, 
nieodparty jej wpływ na setki milionów wyzyskiwanych i gnębio- 
nych ludzi na całej kuli ziemskiej. 

Engels pisał w 1883 r.: 

„Gruby błąd Niemców polega na tym, że wyobrażają sobie, 
jakoby rewolucji można dokonać w jeden dzień. W rzeczywi- 
stości zaś stanowi ona wieloletni proces rozwoju mas w wa- 
runkach, które sprzyjają jego przyśpieszeniu". 

W historii ludzkości Rewolucja Październikowa stanowi zasadni- 
czy zwrot od starego kapitalistycznego Świata do nowego socjali- 
stycznego świata. 

„Był to zwrot w skali międzynarodowej, gdyż po raz pierwszy 
przerwany został międzynarodowy front kapitału, po raz pierwszy 
postawiona została w sposób praktyczny sprawa obalenia kapita- 
lizmu' (Stalin) 

Na pierwszym Zjeździe Rad w grudniu 1922 r., który proklamo- 
wał powstanie Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, to- 
warzysz Stalin stwierdził: 

„..«”ą władza radziecka myśli już nie tylko o swym istnieniu, 
lecz również o tym, aby rozwinąć się w poważną siłę między- 
narodową, mogącą oddziaływać na sytuację międzynarodową, 
mogącą zmieniać ją w interesie mas pracujących'4). 

Wydarzenia lat późniejszych, w szczególności zaś rozgromienie 
Niemiec hitlerowskich przez Związek Radziecki w okresie drugiej 
wojny światowej oraz rozwój wypadków w latach ostatnich całko- 
wicie potwierdziły tę przepowiednię towarzysza Stalina. 

Związek Radziecki, stojący na czele całego światowego obozu po- 
koju i postępu, jest dziś potężnym czynnikiem oddziaływającym na 


4) J. Stalin. Dzieła, Tom V, str. 156. 
3 J. Stalin. Dzieła, Tom III, str. 272. 
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sytuację międzynarodową w interesie mas pracujących. W okresie 
najcięższych walk z nawałą faszystowskiego barbarzyństwa jakże 
bliskie, drogie i zrozumiałe bardziej niż kiedykolwiek stało się dla 
setek milionów ludzi na całym świecie legendarne bohaterstwo 
Związku Radzieckiego, jego wielkość i niezwyciężona siła, jego mi- 
sja wyzwoleńcza chorążego wolności, zbawcy zdeptanej kultury 
i stratowanej przez faszyzm godności ludzkiej. Toteż wzrósł niepo- 
miernie zasięg oddziaływania Związku Radzieckiego, promieniowa- 
nie jego nowego zycia o ileż bardziej twórczego, szlachetniejszego, 
czystszego i sprawiedliwszego niż w krajach kapitalistycznych. 
Kraj zwycięskiego socjalizmu, kraj, w którym klasa dawniej 
okrutnie wyzyskiwana i prześladowana stała się klasą rządzącą, kraj, 
który narody - pariasy i rasy prześladowane podniósł do godności 
narodów wolnych, równych, współrządzących, kraj, który podnosi 
nieustannie dobrobyt ludu pracującego miast i wsi, promieniuje ze 
szczególną siłą na klasę robotniczą krajów kapitalistycznych, na na- 
rody kolonialne i półkolonialne i wreszcie na warstwy pośrednie. 


Rewolucja Październikowa wzmogła wiarę we własne siły w milio- 
nach robotników wszystkich krajów. Pod bezpośrednim wpływem 
Rewolucji Październikowej w krajach kapitalistycznych i kolonial- 
nych wyrosły partie komunistyczne, partie nowego typu, które kie- 
rując walką milionów ludzi pracy wzorują Się na stworzonej przez 
Lenina i Stalina partii bolszewickiej. 

Burżuazja i jej pseudo - socjalistyczni agenci oraz cała czereda 
płatnych pismaków i renegatów ruchu robotniczego w ciągu dzie- 
stęcioleci nie szczędzili kłamstw i oszczerstw, aby oszukać robotni- 
ków i oczernić w ich oczach Związek Radziecki. Wbrew tym olbrzy- 
mim kapitalistycznym fabrykom kłamstw, wbrew oszczerstwom ga- 
zet, radia, filmu i kleru — proletariusze lgnęli całym sercem do 
Zwiazku Radzieckiego i, jak mówił Lenin „gdy tylko międzynarodo- 
wa burzuazją zamierza się na nas, jej właśni robotnicy chwytają 
ją za ręce'. 

Wbrew intrygom reformistycznych i zdradzieckich przywódców — 
robotnicy masowo organizują delegacje do ZSRR, istne pielgrzymki 
do kraju socjalizmu. 
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Towarzysz Stalin podkrcślił głęboki sens tych faktów w swym 
przemówieniu na XIV Zjeździe WKP(b): 

„O czym świadczą wszystkie te fakty? Świadczą one o dwóch 
rzeczach. Po pierwsze o tym, że klasa robotnicza Europy, 
przynajmniej rewolucyjna część klasy robotniczej Europy, uwa- 
ża nasze państwo za swoje dziecko, że klasa robotnicza posyła 
swoje delegacje do naszego kraju nie z ciekawości, lecz po to, 
aby popatrzeć jak i co się u nas dzieje, gdyż oni widocznie czują 
się moralnie odpowiedzialni za wszystko, co my tu budujemy. 
Po wtóre o tym, że rewolucyjna część proletariatu Europy, 
usynawiając nasze państwo i traktując je jako swoje dziecko, 
będzie go bronić i bić się o nie, jeśli zajdzie konieczność'5). 

Tow. Stalin niejednokrotnie wyśmiewał rozpowszechnione przez 
imperialistyczną propagandz bzdurne pretensje o „eksporcie rewo- 
lucji* podkreślając, że rewolucja w ksżdym kraju wyrasta z włas- 
nych korzeni, z prowadzonej w tym kraju walki klasowej. Nato- 
miast zgodnie z najgłebszym sensem proletariackiego internacjona- 
lizmu wcielanego w życie przez Związek Radziecki, towarzysz Sta- 
lin przytaczał nieraz wytyczną tak zwięźle i precyzyjnie sformuło- 
waną przez Lenina: „Uczynić maksimum tego, co da się urzeczy- 
wistnić w jednym kraju dla rozwoju, oparcia, obudzenia rewolucji 
we wszystkich krajach". | 

Rewolucja Październikowa wydarła Rosję z kapitalistycznego 
marazmu i zacofania oraz zapoczątkowała ogromne przyśpieszenie 
rozwoju sił wytwórczych, niebywałe tempo uprzemysłowienia kraju. 
Widomym wyrazem tego były pięciolatki Stalinowskie, które prze- 
obraziły oblicze kraju, przekształciły Związek Radziecki w potęgę 
przemysłową, tworząc tym samym przesłanki zmiażdzenia hitlerow- 
skiej machiny wojennej. 

Po pierwszej pięciolatce i następnych towarzysz Stalin podkre- 
ślał, że sukcesy pięciolatek mobilizują rewolucyjne siły klasy robot-' 
niczej wszystkich krajów przeciw kapitalizmowi. 

„Międzynarodowa łączność klasy robotniczej ZSRR z robot- 
nikami krajów kapitalistycznych — mówił tow. Stalin na XVII 
Zjeżdzie Partii — bratni zwiazek robotników ZSRR z robotni- 


5) J. Stalin. Dzieła. Tom VII, str. 284. 
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kami wszystkich krajów — oto jeden z kamieni węgielnych siły 
i potęgi Republiki Rad.'©). 

W latach powojennych olbrzymia większość klasy robotniczej 
Francji i Włoch popiera bohaterskie partie komunistyczne tych kra- 
jów i pogłębia swe braterstwo ze Związkiem Radzieckim. 

W Stanach Zjednoczonych utuczeni na wojnie magnaci dolarowi 
wciąż jeszcze żerują na zacofanej świadomości wielu robotników 
i próbują ich obezwładnić końskimi dawkami histerii antykomuni- 
stycznej i antyradzieckiej. W Anglii zaś robotnicy w dużej mierz= 
trzymani są w szachu przez swych zdradzieckich przywódców labo- 
urzystowskich, którzy wciąż łudzą ich okruchami z mocno już po- 
szczerbionego stołu kolonialnego. 

Mimo tych wszystkich oszukańczych manewrów, których skutecz- 
ność będzie się gwałtownie kurczyć w miarę pogłębiania się kryzysu, 
na całym świecie umacniają się więzy braterstwa między klasą ro- 
botniczą a Związkiem Radzieckim, stanowiąc potężny hamulec dla 
zbrodniczych planów podżegaczy wojennych. 


* 


Lenin i Stalin, rozwijając w sposób twórczy marksizm, jeszcze 
przed Rewolucją Pażdziernikową stworzyli podwaliny nauki o rewo- 
lucji narodowo - kolonialnej, traktując ją jako część rewolucji so- 
cjalistycznej, walczące zaś narody kołonii i półkolonii jako natura|- 
nych sojuszników proletariatu krajów rozwiniętego kapitalizmu we 
wspólnej walce przeciw imperializmowi. 

„Rewolucja Październikowa -— mówił tow. Stalin — była 
pierwszą w świecie rewolucją, która obudziła z wiekowej śpiącz- 
ki masy pracujące narodów uciskanych Wschodu i wciągnęła je 
do walki z imperializmem światowym'”7). 

Przeprowadzona przez towarzysza Stalina głęboka analiza pod- 
stawowych zagadnień rewolucji chińskiej, jej konkretnych właści- 
wości i dróg rozwojowych, analiza, która była genialnym rozwinię- 
ciem i zastosowaniem marksizmu - leninizmu, stanowiła nieocenioną 
pomoc dla chińskiej klasy robotniczej i Komunistycznej Partii Cin. 

67 J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu', wyd. „Książka i Wiedza”, 1949 r., 


str. 480. 
*) J. Stalin. Tom IV, str. 1064. 
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„Dawniej „było w zwyczaju” sądzić, że świat podzielony jest 
z dawien dawna na rasy niższe i wyższe, na czarnych i bia- 
łych, z których pierwsi niezdolni są do cywilizacji i skazani 
na to, aby być obiektem wyzysku, drudzy zaś są jedy- 
nymi nosicielami cywilizacji, powołanymi do wyzyskiwania 
pierwszych. Obecnie legendę tę należy uważać za rozbitą 
i odrzuconą. Jednym z najważniejszych wyników Rewolucji 
Październikowej jest fakt, że zadała ona tej legendzie cios 
śmiertelny, wykazując w praktyce,że wyzwolone narody nie- 
curopejskie, wciągnięte w łożysko rozwoju radzieckiego, zdol- 
ne są pchnąć naprzód rzeczywiście przodującą kulturę i rze- 
czywiście przodującą cywilizację wcale nie w mniejszej mierze, 
niż narody europejskie'3). 

W grudniu 1927 r. towarzysz Stalin stwierdzał: 

„Jasne, że rewolucyjne rozbudzenie krajów kolonialnych i za- 
leżnych zapowiada kres światowego imperializnu. Ten fakt, 
że rewolucja chińska nie doprowadziła jeszcze do bezpośrednie- 
go zwycięstwa nad imperializmem, ten fakt nie może mieć de- 
cydującego znaczenia w sensie perspektyw rewolucji. Wiel- 
kie rewolucje ludowe w ogóle nigdy nie zwyciężają do końca 
w pierwszej turze swoich wystąpień. Rosną one i umacniają 
się w trybie przypływów i odpływów. Tak było wszędzie, 
w tej liczbie również w Rosji. Tak będzie w Chinach'*). 

Po 22 latach przepowiednia towarzysza Stalina ziściła się w pełni. 
Podobnie jak rozgromienie hitlerowskich Niemiec dzięki wyzwoleń- 
czej roli Związku Radzieckiego umożliwiło wyrwanie z systemu ka- 
pitalistycznego krajów demokracji ludowej, tak też druzgoczący cios 
zadzny imperialistycznej Japonii przez Związek Radziecki był po- 
tężnym bodźcem do wzmożenia ruchów ludowo - demokratycznych 
w Azji i stworzył przesłanki zwycięstwa rewolucji chińskiej. Z orbi- 
ty kapitalizmu wypadła największa półkolonia. Powstanie Chiń- 
skiej Republiki Ludowej oznacza zmianę układu sił w skali świato- 
wej na niekorzyść imperializmu. 

„Zwycięstwo demokracji chińskiej — powiedział tow. Malen- 
kow w swym referacie z okazji 32 rocznicy Wielkiej Socjali- 


3) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu', wyd. „Książka i Wiedza”, 1949 r., 
str. 187. 
©) J. Stalin. Dzieła. T. X, str. 283. 
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stycznej Rewolucji Październikowej — otwiera nową kartę w hi- 
storii nie tylko narodu chińskiego, lecz wszystkich narodów 
Azji, uciskanych przez imperialistów. Walka narodowo - wy- 
zwoleńcza narodów Azji, Oceanii, całego świata kolonialnego, 
podniosła się na nowy znacznie wyższy szczebel”. 

Chiny są wymownym przykładem tego, jak olbrzymie masy za- 
ktywizowała Wielka Rewolucja Październikowa, wydobywając je 
z otchłani nędzy i poniżenia, jak bardzo przyśpiesza ona obroty ko- 
ła historii na Dalekim Wschodzie. 


% 
gi %* 


Towarzysz Stalin z całą mocą stawiał zagadnienie warstw pośred- 
nich w rewolucji proletariackiej tj. chłopstwa i drobnomieszczań- 
stwa w mieście. Proletariat —- podkreślał tow. Stalin — nawet ma- 
rzyć nie może poważnie o zdobyciu władzy, jeśli te warstwy nie są 
przynajmniej zneutralizowane, jeśli wciąż jeszcze stanowią w swej 
masie armię kapitału. W szóstą rocznicę Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej towarzysz Stalin pisał: 

„Jest rzeczą niewątpliwą, że Rewolucja Październikowa sta- 
nowiła szczęśliwe połączenie „wojny chłopskiej" z „rewolucją 
proletariacką', o którym pisał Marks wbrew wszelkim „pryn- 
cypialnym' paplarzom. Rewolucja Październikowa dowiodła, 
że takie połączenie jest możliwe i wykonalne. Rewolucja Paź- 

„, dziernikowa dowiodła, że proletariat może wziąć władzę i utrzy- 
mać ją, jeśli zdoła oderwać warstwy średnie, a przede wszyst- 
kim chłopstwo, od klasy kapitalistów, jeśli zdoła przekształcić 
te warstwy z rezerwy kapitału w rezerwy proletariatu''. 

I dalej: 

„Zdobycie chłopstwa odbywało się u nas pod flagą socjali- 
zmu... Ta okoliczność nie mogła nie przeistoczyć sztandaru 
socjalizmu, który dawniej był straszydłem dla chłopstwa, 
w sztandar przyciągający jego uwagę i ułatwiający mu uwol- 
nienie się od zahukania, nędzy i ucisku'10), 

W ten sposób Rewolucja Październikowa utorowała ideom socja- 
lizmu drogę do warstw średnich. O poruszeniu „głębokich rezerw' 
dzięki promieniowaniu Kewolucji, dzięki fascynującej sile socjalizmu 
wcielanego w życie, świadczy nie tylko coraz v.iększa aktywność 


io) J. Stalin. Dzieła. T. V, str. 344—046, 


78 A 


. . | 
Rewolucja Październikowa przyśpiesza rozwój ludzkości do socjalizmu 


mies pracującego chłopstwa pod przewodem klasy robotniczej w kra- 
jach demokracji ludowej, nie tylko olbrzymi zasięg ruchów naro- 
dowo - wyzwoleńczych w krajach kolonialnych i pórkolonialnych 
(o wielkiej przewadze liczebnej warstw średnich), lecz również sze- 
roki rozmach rewolucyjnego ruchu chłopskiego np. we Włoszech. 

W miarę tego, jak będą się zaciskały obcęgi kryzysu w krajach 
kapitalistycznych, powodując dalszą pauperyzację milionowych 
rzesz chłopskich, z drugiej zaś strony w krajach przechodzących 
£rzeobrażenia socjalistyczne coraz bardziej widoczne i nieodparcie 
przekonywające będą skutki polityki socjalistycznej dla pracujących 
chłopów, coraz dobitniej ujawniać się będzie ogromny wzrost sił 
wytwórczych w socjalistycznym rolnictwie, jego zdolność skutecz- 
nego ujarzmienia sił przyrody i zapobiegania nieurodzajom i klęs- 
kom żywiołowym — tym bardziej chłopstwo będzie się politycznie 
różniczkować w krajach kapitalistycznych, tym szybciej przytłacza- 
jąca większość chłopów pracujących poprze na zachodzie Europy 
walkę klasy robotniczej przeciw okowom imperializmu, o zwycię- 
stwo socjalizmu. 


Przeobrażenia polityczne i gospodarcze, które zaszły w Polsce 
iw innych krajach demokracji ludowej, są równoznaczne z rewolu- 
cją socjalistyczną. Ukształtowanie się tej odmiennej postaci rewo- 
lucji socjalistycznej, spełniającej te same zadania co Rewolucja 
Październikowa, stało się możliwe właśnie dzięki rozgromieniu armii 
hitlerowskiej przez Armię Radziecką, dzięki zasadniczej zmianie 
układu sił na arenie międzynarodowej i w odnośnych krajach na ko- 
rzyść socjalizmu i klasy robotniczej, a więc w ostatecznym rachun- 
ku — dzięki zmianom, których źródłem jest Wielka Rewolucja Pażź- 
dziernikowa. Doświadczenie nagromadzone w budownictwie socja- 
lizmu w Związku Radzieckim jest i pozostanie największą zdobyczą 
międzynarodowego proletariatu. 

Realizowanie dyktatury proletariatu w nowej postaci, w postaci 
demokracji ludowej, stało się możliwe dzięki szczególnym warun- 
kom historycznym, dzięki uruchomieniu i rozkołysaniu tych sił spo- 
łecznych, które wyzwoliła i objęła swym promieniowaniem Rewo- 
lucja Październikowa. Geniuszowi myśli Stalinowskiej, która kon- 
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tynuuje twórczy rozwój marksizmu - leninizmu, partie komunistycz- 
ne i robotnicze zawdzięczają nie tylko uogólnienie nowego dorobku 
historycznego w krajach demokracji ludowej, lecz również prawi- 
dłowe naogół, mimo poszczególnych błędów tych partii, w nowych 
skomplikowanych warunkach historycznych sterowanie walką milio- 
nowych mas o socjalizm. 

W niemniejszym stopniu dotyczy to powstania Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej, która zapoczątkowuje bistoryczny przełom 
w dziejach narodu niemieckiego — wzmacnia dążenie do realizacji 
głębokich, sięgających samych podstaw, przeobrażeń w całym naro- 
dzie niemieckim i wydarcia go z degenerującego wpływu imperiali- 
zmu. Musi to wzmocnić siły antyimperialistyczne w innych krajach 
i niewątpliwie zaważy na losach Furopy. 


%* 
». %* 


A jaki wpływ Rewolucja Październikowa w swym rozwoju histo- 
rycznym wywiera na cały ustrój kapitalistyczny ? 
Towarzysz Stalin pisał w 1927 r. w dziesiątą rocznicę Rewolucji: 

„Jeżeli żywiołowy rozwój kapitalizmu w warunkach impe- 
rializmu przerósł — wskutek swej nierównomierności, wsku- 
tek nieuchronności konfliktów i starć wojennych, wreszcie 
wskutek niebywałej rzezi imperialistycznej —— w proces gnicia 
i umierania kapitalizmu, to Rewolucja Październikowa i zwią- 
zane z nią odpadnięcie ogromnego kraju od światowego syste- 
mu kapitalistycznego musiały przyśpieszyć ten proces, podwa- 
zając krok za krokiem same podstawy imperializmu świato- 
wego''. 

I dalej: 

„Rewolucja Październikowa zadała kapitalizmowi światowe- 
mu śmiertelną ranę, z której nie wyleczy się on już nigdy. Właś- 
nie dlatego kapitalizm nigdy już nie odzyska z powrotem tej 
„równowagi' 1 „trwałości, jakie posiadał przed Październi- 
kiem. Kapitalizm może częściowo ustabilizować się, może 
zracjonalizować swoją produkcję, oddać rządy kraju faszyzmo- 
wi, zgnębić chwilowo klasę robotniczą, lecz nigdy nie odzyska 
z powrotem tego „spokoju' i tej ,„pewności siebie", tej „„rów- 
nowagi' i tej „trwałości, jakimi chełpił się dawniej, albowiem 


8) 


„Jest taka partia!” 
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kryzys kapitalizmu światowego doszedł do takiego stopnia roz- 
woju, kiedy płomienie rewolucji nieuchronnie muszą wybuchać 
bądź w ośrodkach imperializmu, bądź też na peryferiach, obra- 
cając w niwecz kapitalistyczną łataninę i z kazdym dniem czy- 
niąc blizszym upadek kapitalizmu"). 

Z jaką zdumiewającą dokładnością bieg wypadków historycznych 
potwierdził tę stalinowską ocenę imperializmu. Dziś, po 22 latach, 
kiedy mamy już poza sobą i częściową stabilizację kapitalizmu, 
i oddanie władzy faszyzmowi w szeregu krajów kapitalistycznych, 
i druzgoczącą klęskę tego faszyzmu, i nową wyrwę w łańcuchu impe- 
rialistycznym na skutek klęski i załamania się niemieckiego, japoń- 
skiego i włoskiego imperializmu — kiedy wreszcie w naszych oczach 
narasta nieubłaganie nowy kolejny kryzys gospodarczy kapitalizmu, 
kryzys, który wstrząsnąć musi całym systemem, możemy tym do- 
bitniej stwierdzić, jak bardzo ostatnie lata skurczyły orbitę jego 
wpływów, poglębiły wewnętrzne sprzeczności kapitalizmu, jak bar- 
dzo przyspieszyły dalsze podważanie podstaw już nie tylko nieule- 
czalnie chorego, lecz również śmiertelnie zranionego imperializmu. 

Imperializm szamoce się bezsilnie i szuka wyjścia z impasu. Pró- 
buje stosować swe stare, tylekroć zbankrutowane metody. 

W sierpniu 1917 r. towarzysz Stalin pisał: 

„W chwili, gdy rewolucja rosyjska wytęża swe siły, aby 
obronić swe zdobycze, a imperializm stara się ją dobić — ame- 
rykański kapitał zaopatruje koalicję Kiereńskiego - Milukowa - 
Cereteli w miliardy po to, aby okiełznawszy ostatecznie rewo- 
lucję rosyjską, podciąć wzrastający ruch rewolucyjny na Za- 
chodzie'1*), 

Podobnie dziś imperializm amerykański próbuje zahamować pro- 
ces rozkładu gospodarki kapitalistycznej na Zachodzie Europy przez 
tzw. pomoc marshallowską, usiłuje zachować te kraje w orbicie 
swoich wpływów i uczynić je zdolnymi do odegrania roli zaplecza 
i bazy wypadowej w wojnie napastniczej, jaką szykuje przeciw 
obozowi pokoju. Ale nieubłagana logika imperializmu, który nie 
może wyskoczyć ze swej wilczej skóry, i logika nadciągającego kry- 
zysu prowadzą do całkowitego zwasalizowania krajów marshallow- 
skich i do prób przerzucenia na nie ciężaru kryzysu, co musi pogłę- 


11) J.Stalin. „Zagadnienia leninizmu", wyd. „Książka i Wiedza”, 1949, str. 170. 
12) J. Stalin. Dzieła. T. 1.I, str. 2:34. 
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biać ich degradację gospodarczą a więc osłabiać ich wartość mili- 
tarną dla imperializmu. 

W swym referacie na ostatniej sesji Biura Informacyjnego tow. 
Susłow stwierdził: 

„Dziś, kiedy samo życie zerwało bezlitośnie z „planu Mar- 
shalla* cały jego blichtr, plan ten ukazał się w swej prawdzi- 
wej postaci, jako dźwignia ekonomiczna, polityczna i wojsko- 
wa, przy której pomocy imperialiści Stanów Zjednoczonych 
podporządkują swej kontroli i dyktatowi gospodarkę Europy 
Zachodniej, usiłując przekształcić ją w dodatek kolonialny Sta- 
nów Zjednoczonych. 

Nie może to nie pogłębić sprzeczności w obozie imperialistycz- 
nym, nie może nie wywołać również głębokiego kryzysu ideologicz- 
nego, kulturalnego i moralnego w świecie imperialistycznym. Nic 
dziwnego, że w metropolii amerykanizmu spod taniego blichtru osza- 
łamiającej hałaśliwości „amerykańskiego sposobu życia'* widoczny 
jest coraz silniejszy rozkład więzi społecznej, nawet rodzinnej, od- 
słania się jałowość literatury i sztuki, wyziera pustka i coraz więk- 
sza samotność człowieka, coraz więcej wynaturzeń i dziwolągów, 
coraz więcej bezmyślnego dojutrkowania, ucieczki od życia, psycho- 
patologii —- na tej chorej glebie żerują tendencje faszystowskie, za- 
szczepione przez potężną imperialistyczną machinę propagandową. 
Każdy sukces obozu pokoju i socjalizmu przyjmowany jest przez 
nią ze zgrzytaniem zębów, potęguje histerię. Nie świadczy to o sile 
i prężności obozu imperialistycznego, świadczy natomiast o jego 
zdolności do nieobliczalnego awanturnictwa. 

Omawiając w r. 1918 wielkie światowe znaczenie Rewolucji Pażź- 
dziernikowej towarzysz Stalin stwierdził, że znaczenie tego prze- 
wrotu polega głównie na tym, że: 

„l. rozszerzył ramy kwestii narodowej, przekształcając ją 
ze szczegółowej sprawy walki z uciskiem narodowym w Eu- 
ropie w ogólną sprawę wyzwolenia narodów uciskanych, 
kolonii i półkolonii spod imperializmu, 

2. stworzył szerokie możliwości i rzeczywiste drogi do tego 
wyzwolenia, przez co znacznie ułatwił narodom uciskanym 
Zachodu i Wschodu sprawę ich wyzwolenia, wciągając je 
w ogólny nurt zwycięskiej walki z imperializmem'13), 


13) J, Stalin. Dzieła. T. IV, str. 166. 
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W świetle doświadczeń ostatnich lat rozszerzyły się jeszcze bar- 
dziej ramy kwestii narodowej. Jedną z właściwości drugiej wojny 
światowej było to, że również nad krajami rozwiniętego kapitalizmu 
w Europie zawisła groźba przeksztalcenia ich w kolonie. Francja, 
Belgia i Holandia już po raz drugi w ciągu ostatniego dziesięciolecia 
stanęły wobec próby przekształcenia ich w kolonie. Pierwszą próbę 
podjął Hitler, drugą podejmuje imperializm amerykański, rozcią- 
gając ją również na Włochy i Niemcy Zachodnie. Suwerenność 
Francji i Włoch, Belgii i Holandii, a nawet Anglii coraz bardziej sta- 
je się iluzoryczna. A zalezności gospodarczej i politycznej towarzy- 
szy mętny potok kosmopolityzmu, który stał się barwą ochronną 
amerykańskich dążeń do panowania nad światem. 

Raz jeszcze znajduje pełne potwierdzenie doświadczenie Rewolu- 
cji Październikowej, że w naszej epoce obrona suwerenności, obro- 
na interesów narodowych może być skuteczna jedynie na rewolucyj- 
nym gruncie walki z imperializmem, tylko w oparciu o przodującą 
rolę klasy robotniczej, na gruncie proletariackiego internacjona- 
lizmu. | 

Nacjonalizm burżuazyjny zbankrutował, odsłonił swą nicość 
i zdradę interesów narodowych, swą haniebną kapitulację przed 
amerykańskim imperializmem. 

Również doświadczenie polskich przeobrażeń rewolucyjnych do- 
wiodło, że proklem niepodległości jest nieodłączny od proletariackie- 
go internacjonaulizmu, że każda próba pojmowania frontu narodowego 
jako parlamentarnej koalicji, w której partia klasy robotniczej spełza 
do roli opozycji, grozi utratą władzy przez klasę robotniczą, jest 
sprzeniewierzeniem się nie tylko interesom klasowym, lecz i intere- 
som narodowym, jest zagrożeniem niepodległości, że każde najmniej- 
sze odstępstwo od frontu Rewolucji Październikowej jest zdradą 
sprawy niepodległości. Dlatego nieufność do Związku Radzieckiego, 
która jest najgłębszą, sekretną, choć nie dającą się ukryć, chorobą 
odchylenia prawicowego i nacjonalistycznego, kryje w sobie równo- 
cześnie nieufność do frontu Rewolucji Październikowej, ma mimo 
obfitego szermowania ,„narodową'* argumentacją w ostatecznej swej 
konsekwencji charakter głęboko antynarodowy. 


* * 
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Likwidując wszelki wyzysk człowieka przez człowieka, stawiając 
u władzy najbardziej rewolucyjną klasę ze wszystkich klas uciska- 
nych, jakie istniały, i tworząc nowe, bezklasowe społeczeństwo so- 
cjalistyczne, Rewolucja Październikowa stanowi przełom w śŚwia- 
towym ruchu robotniczym, w sposobach walki i w formach organi- 
zacyjnych, w tradycjach, kulturze i ideologii mas wyzyskiwanych 
całego świata. 

Dziś po 32 latach możemy sobie uprzytomnić cały ogrom przeo- 
brażeń, jaki nastąpił w ruchu robotniczym i ruchu narodowo - wy- 
zwoleńczym dzięki Rewolucji Październikowej. 


Dzięki temu, że powstała potężna baza i ośrodek rewolucyjny, 
ruch robotniczy mógł nabrać olbrzymiego rozmachu, wzmogła się 
ogromnie świadomość klasowa i poczucie siły proletariuszy, przy- 
śpieszyło się podnoszenie ich poziomu kulturalnego, ich uzbrojenia 
ideologicznego i zwartości organizacyjnej. 

Równocześnie Rewolucja Październikowa zapoczątkowała prze- 
. wrót umysłowy, który pogłębiał się coraz bardziej dzięki olbrzymim 
zdobyczom radzieckiej nauki i sztuki, przenikając i siejąc twórczy 
ferment we wszystkich dziedzinach życia umysłowego i kultural- 
nego. 

Nie wolno jednakże zapominać, że walka na froncie ideologicznym 
staje się coraz bardziej zacięta. 


Socjaldemokratyzm, całkowicie zbankrutowany i zdyskredytowa- 
ny przez zwycięski pochód Rewolucji Październikowej, nie przestaje 
jeszcze oddziaływać na część klasy robotniczej krajów kapitalistycz- 
nych, spełniając gorliwie haniebną rolę agentury imperialistycznej. 


Co więcej, imperializm, zdając sobie sprawę z przewagi ideologii 
marksistowsko - leninowskiej w otwartej walce, usiłuje penetrować 
do klasy robotniczej, wykorzystując najmniejsze wahania i szczeliny 
w rewolucyjnym ruchu robotniczym, szczególnie żerując na nacjo- 
naliźmie. 

Ta penetracja ideologiczna splata się z dobrze zamaskowaną dy- 
wersją, której celem jest rozsadzenie spoistości organizacyjnej par- 
ti komunistycznych i robotniczych oraz przygotowanie gruntu dla 
zbrodniczych spisków na rzecz imperializmu amerykańskiego, jak 
o tym świadczy zbrodnicza działalność kliki Tito - Rankowicza, 
Rajka i Kostowa. 
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Nakłada to obowiązek czujnego stania na straży bezcennego do- 
robku Rewolucji Październikowej i nauki Lenina i Stalina. 

Nakłada to szczególny obowiązek szkolenia partyjnego i uzbroje- 
nia najszerszych mas w oręż nauki marksizmu - leninizmu, nieprze- 
branej skarbnicy wiedzy rewolucyjnej, busoli w codziennym dzia- 
łaniu i najlepszej odtrutki na przenikanie wrogiej ideologii. 


* %* 


W ustroju kapitalistycznym prawa rozwoju społecznego działają 
ślepo, żywiołowo, niezależnie od woli i świadomości ludzkiej. 

Rewolucja Październikowa rozpoczęła nową erę w dziejach ludz- 
kości, erę, w której ludzie w oparciu o naukę Marksa, Engelsa, Le- 
nina i Stalina zaczynają świadomie stosować wykryte przez tę na- 
ukę prawa rozwoju społecznego. 

Tempo rozwoju kraju socjalizmu oraz przeobrażeń po drugiej 
wojnie światowej na całym świecie, których realizacja jest zwią- 
zana z rozwojem Rewolucji Październikowej, potwierdza prawo 
rozwoju społecznego sformułowane przez Marksa i rozwinięte przez 
Lenina i Stalina: zwiększenie głębokości zasięgu historycznego dzia- 
łania związane jest z rosnącą liczebnością czynnej historycznie masy. 
Analizując przyczyny ogromnego przyśpieszenia rozwoju społecz- 
nego w wyniku Rewolucji Październikowej Lenin stwierdza: 


„Tu się potwierdza jedno z najgłębszych twierdzeń marksi- 
zmu, będące jednocześnie najbardziej prostym i zrozumiałym. 
Im większy rozmach, im większa rozległość działań historycz- 
nych, tym większa jest liczba ludzi, która w tych działaniach 
uczestniczy i naodwrót, im głębsze jest przeobrażenie, które- 
go chcemy dokonać, tym bardziej należy spotęgować zaintere- 
sowanie i świadomy stosunek do niego, przekonać o tej koniecz- 
ności nowe i nowe miliony i dziesiątki milionów. W ostatecz- 
nym wyniku nasza rewolucja dlatego pozostawiła daleko w tyle 
za sobą wszystkie inne rewolucje, że przez Władzę Radziecką 
podźwignęła do aktywnego udziału w budownictwie państwo- 
wym dziesiątki milionów tych, którzy przedtem nie byli zain- 
teresowani w tym budownictwie'!*), 


143) W. Lenin. Dzieła. T. XXVI, str. 33 (wyd. trzecie). 
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W innym miejscu mówiąc o burzliwym rozwoju po Rewolucji Paź- 
dziernikowej Lenin stwierdza: 

„Podstawową przyczyną tego olbrzymiego przyśpieszenia 
rozwoju Światowego jest wciągnięcie do niego nowych setek 
i setek milionów ludzi''!5). 

W ostatniej swej pracy „Lepiej mniej, a lepiej" Lenin, zastana- 
wiając się nad perspektywami rewolucji socjalistycznej wobec groż- 
by napaści ze strony państw imperialistycznych, mówi: 

„Rezultat walki zależy, w ostatecznym wyniku, od tego, że 
Rosja, Indie, Chiny itp. stanowią ogromną większość ludności. 
I właśnie ta większość ludności z niezwykłą szybkością wciąga 
się w ostatnich latach do walki o swoje wyzwolenie, tak, że 
w tym znaczeniu nie może być nawet cienia wątpliwości co do 
tego, jakie będzie ostateczne rozstrzygnięcie światowej walki. 
W tym znaczeniu ostateczne zwycięstwo soc jalizmu jest całko- 
wicie i bezwarunkowo zapewnione. 

Ale nas interesuje nie ta nieuchronność ostatecznego zwy- 
cięstwa socjalizmu''!6). 

Lenin wskazuje dalej, że chodzi tu o taktykę, której powinni się 
trzymać rosyjscy komuniści i władza radziecka, o taktykę zmierza- 
jącą do przeszkodzenia w realizacji planów obozu kontrrewolucji. 

Parafrazując tę myśl Lenina w zastosowaniu do doby obecnej do- 
dać należy: dla nas ważna jest taktyka, jaką musi stosować obóz 
socjalizmu i pokoju, aby pokrzyżować agresywne plany imperia- 
lizmu amerykańskiego. 

Obóz zrodzony przez Rewolucję Październikową, obóz antyiinpe- 
rialistyczny rośnie na siłach, rośnie nieustannie jego potencjał gos- 
podarczy, rośnie jego zwartość moralno - polityczna i hart ideowy, 
rośnie dynamika mas i ich niewyczerpane zasoby talentów i entu- 
zjazmu. Potencjał obozu imperialistycznego nie nadąża za wzrostem 
sił obozu socjalizmu, tym bardziej więc nabrzmiewa możliwość awan- 
turniczych wyskoków. 

Wymaga to wzmożonej czujności i mobilizacji najszerszych mas 
do walki o pokój. 

Dekret o pokoju był pierwszym dekretem Rewolucji Pażdzierni- 


15) W. Lenin. Dzieła. T. XXVII, str. 294 (wyd. trzecie). 
16) W. Lenin. Dzieła wybrane (w języku polskim). T. II, str. 1014. 
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kowej. Związek Radziecki dawał niezliczone dowody swej niezłom- 
nej woli pokoju. Stojąc na straży pokoju towarzysz Stalin nigdy nie 
lekceważył niebezpieczeństwa wojny i jeszcze w styczniu 1925 r., 
popierając wnioski Frunzego w sprawie umocnienia Armii Czerwo- 
nej, z genialną dalekowzrocznością stwierdził: 


„Naszym sztandarem pozostaje jak dawniej sztandar poko- 

ju. Lecz jeśli wojna się zacznie, to nam nie wypadnie siedzieć 

z założonymi rękami — nam wypadnie wystąpić, lecz wystąpić 

jako ostatni. I my wystąpimy po to, aby rzucić na szalę decy- 

dujący odważnik, odważnik, który by mógł przechylić szalę''.17) 

W rozmowie z Roy Howardem w marcu 1936 r. towarzysz Stalin 
zaznaczył: 


„Amerykańską demokracja i system radziecki mogą współ- 
istnieć na stopie pokojowej i współzawodniczyć. Lecz jedna 
nie może rozwinąć się w drugą. System radziecki nie prze- 
rośnie w amerykańską demokrację i odwrotnie". 


Związek Radziecki stoi niezłomnie na gruncie pokojowej rywali- 
zacji dwóch systemów. Podkreślił to tow. Malenkow w swym refe- 
racie poświęconym 32 rocznicy Rewolucji Październikowej: 


„Imperialiści pokładają nadzieje w wojennych awanturach 
dlatego, że boją się pokojowego współzawodnictwa z socja- 
lizmem. Ale jest zupełnie oczywiste, że wojenne awantury nie 
wróżą imperialistom nie prócz katastrofy. 

Ludzie radzieccy nie boją się pokojowego współzawodnictwa 
z kapitalizmem. Dlatego występują przeciw nowej wojnie, 
w obronie pokoju, chociaż wiedzą dobrze i pewni są absolutnia 
swej niezłomnej siły”. 

Im bardziej zwarty będzie obóz socjalizmu i pokoju, z im więk- 
szym poświęceniem i ofiarnością, a nawet za cenę wyrzeczeń, będzie 
wzmagał swój potencjał, im więcej nagromadzi sił, im czujniejszy 
nędzie wobec zakusów wroga, im więcej setek i setek milionów ludzi 
wciągnie do czynnej walki o pokój — tym mniej ofiar wymagać bę- 
dzie zwycięstwo pokoju i socjalizmu. 

W tym tkwi rękojmia zwycięstwa. 


17) J. Stalin. Dzieła. T. VII, str. 14. 
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Niektóre zagadnienia demokracji ludowej 
w świetle leninowsko-stalinowskiej nauki 
o dyktaturze proletariatu 


Teoria dyktatury proletariatu stanowi podstawową, centralną część 
nauki marksizmu - leninizmu. 

Marks i Engels stworzyli teorię rewolucji proletariackiej, ugrun- 
towali teoretycznie konieczność złamania burżuazyjnej maszyny 
państwowej i wykazali, że w wyniku rewolucji prołetariackiej 
w okresie przejściowym od kapitalizmu do komunizmu treścią wła- 
dzy może być tylko dyktatura proletariatu. 

Lenin bezlitośnie zwalczał rewizjonistyczne i centrystowskie pró- 
by zniekształcenia i przekreślenia marksowskiej teorii państwa oraz 
teorii rewolucji proletariackiej i dyktatury proletariatu. Lenin 
wszechstronnie rozwinął, opracował i skonkretyzował marksowską 
teorię państwa oraz rewolucji proletariackiej i dyktatury proleta- 
riatu. 

„Rzecz główną w leninizmie stanowi zagadnienie dyktatury 
proletariatu, opracowanie tego zagadnienia, uzasadnienie i kon- 
kretyzacja tego zagadnienia'',!) pisał towarzysz Stalin. 


Zgodnie ze stwierdzeniem towarzysza Stalina nowe elementy 
wprowadzone przez Lenina do nauki o dyktaturze proletariatu pole- 
gają na tym, że: 


a) wskazał na władzę radziecką jako na państwową formę dykta- 
tury proletariatu; 

b) otworzył nawias w formule dyktatury proletariatu, określiw- 
szy ją jako szczególną formę klasowego sojuszu proletariatu 
z chłopstwem przy kierowniczej roli proletariatu w tym so- 
juszu; 

c) opracował zagadnienie dyktatury proletariatu, jako najwyż- 
szego typu demokracji w społeczeństwie klasowym, wyrażają- 


5 J. Stalin — „Zagadnieria leninizmu", wyd. „Książka i Wiedza* 1949 r., 
str. 115. 
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cej interesy większości (wyzyskiwanych) w przeciwieństwie 
do demokracji burżuazyjnej, która wyraża interesy mniejszo- 
ści (wyzyskujących) (J. Stalin — Z rozmowy z pierwszą ame- 
rykańską delegacją robotniczą).?) 


Towarzysz Stalin, współtwórca i kontynuator dzieła Lenina, twór- 
czo rozwinął dalej marksistowsko-leninowską naukę o państwie 
i dyktaturze proletariatu, zwycięsko kierował i kieruje jej urzeczy- 
wistnieniem. 

Podobnie, jak Lenin w walce z rewizjonistami i centrystami 
uchronił marksowską teorię państwa i dyktatury proletariatu od 
zniekształcenia i przekreślenia i uogólniając doświadczenie histo- 
ryczne epoki imperializmu i rewolucji proletariackich podniósł tę 
teorię na nowy wyższy szczebel, tak Stalin w walce z trockistami 
1 prawicowymi odchyleńcami uchronił leninizm od zniekształcenia 
i przekreślenia i uogólniając historyczne doświadczenie okresu pow- 
szechnego kryzysu kapitalizmu i budownictwa socjalistycznego roz- 
winął marksistowsko - leninowską teorię dyktatury proletariatu, 
rozwijając w ten sposób twórczo i wszechstronnie naukę marksizmu- 
leninizmu. Na gruncie nauk Stalina i pod jego kierownictwem roz- 
winęło się w potężną i niezwyciężoną siłę radzieckie państwo socja- 
listyczne, zakończono budow? socjalizmu w ZSRR i rozpoczęto we- 
wnątrz ZSRR okres stopniowego przechodzenia do komunizmu. 

Na gruncie nauk Stalina i pod jego kierownictwem potężne, nie- 
zwyciężone radzieckie państwo socjalistyczne rozbiło Niemcy hitle- 
rowskie. W rezultacie tego zwycięstwa światowy front kapitalizmu 
został przerwany w szeregu nowych miejsc, ziściła się w pełni, da- 
na jeszcze w 1934 roku, genialna przepowiednia Stalina: „I niechaj 
nie skarżą się na nas panowie burżuje, jeżeli nazajutrz po takiej 
wojnie nie doliczą się niektórych bliskich sobie rządów, dziś „z bo- 
żej łaski" szczęśliwie panujących'".3) Na gruzach tych rządów „z bo- 
żej łaski' powstały państwa demokracji ludowej. 

Treścią klasową tych państw jest poprzez hegemonię proletariatu 
realizowanie dyktatury proletariatu, ich celem — zbudowanie so- . 
cjalizmu w swoich krajach. 

Państwa demokracji ludowej, powstałe w rezultacie zwycięstwa 
ZSRR nad hitleryzmem, rozwijają się w oparciu o historyczne do- 


2) patrz: W. Lenin — Dzieła Wybrane (w jęz. polskim), Moskwa, 1948 r., 
t. I, str. 40 — 4L. 
3) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu”, str. 437. 
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świadczenia dyktatury proletariatu i budownictwa socjalistycznego 
w ZSRR, w oparciu o teoretyczne uogólnienie tego doświadczenia 
dane przez towarzysza Stalina, w oparciu o bezcenne, bezpośrednie 
wskazówki i rady WKP(b) i osobiście towarzysza Stalina. „Wszyst- 
kie narody — pisał Lenin — dojdą do socjalizmu, to jest nie- 
uchronne, ale wszystkie one dojdą niezupełnie jednakowo, każdy 
wniesie swą specyfikę w tę, czy inną formę demokracji, w tę lub 
inną odmianę dyktatury proletariatu, w to lub inne tempo socja- 
listycznego przekształcania różnych stron życia społecznego''.') 

Partie komunistyczne i robotnicze w krajach demokracji ludowej 
w oparciu o nauki Stalina oraz rady i wskazówki Stalina uświado- 
miły sobie szczególne cechy sytuacji międzynarodowej i specyfikę 
sytuacji wewnętrznej w ich krajach w okresie po II wojnie świato- 
wej i na tej podstawie określiły swoją specyfikę sprawowania funk- 
cji dyktatury proletariatu, wykuwając tę jej odmianę, którą jest 
demokracja ludowa i wytyczając w ten sposób najlepszą i najdogo- 
dniejszą dla swych krajów, w danych warunkach historycznych, 
drogę do socjalizmu. 

Z drugiej strony nauka marksizmu-leninizmu rozwinięta przez 
Stalina była orężem, za którego pomocą partie komunistyczne i ro- 
botnicze w krajach demokracji ludowej uświadomiły sobie, że droga 
ich krajów do socjalizmu jest wynikiem zwycięskiej drogi ZSRR, 
że ich państwo jest odmianą dyktatury proletariatu, że, jak pisał 
Lenin, „przejście od kapitalizmu do komunizmu musi, naturalnie, 
dać ogromną obfitość i różnorodność form politycznych, lecz istota 
rzeczy będzie przy tym nieodzownie ta sama: dyktatura proleta- 
riatu''.5) 

W oparciu o tę świadomość zostało przezwyciężone i rozgromione 
odchylenie prawicowe i nacjonalistyczne, usiłujące przedstawić dro- 
gę demokracji ludowej jako „trzecią'* drogę między socjalizmem 
i kapitalizmem i przeciwstawiać drogę demokracji ludowej drodze 
radzieckiej. 

Dlatego powstanie i pomyślny rozwój państw demokracji ludowej 
jest nie tylko jeszcze jednym dowodem słuszności rozwiniętej przez 
Stalina marksistowsko - leninowskiej nauki o państwie i dyktatu- 
rze proletariatu, ale jest tej teorii dalszym rozwinięciem w nowych 
warunkach historycznych, rozwinięciem dokonanym w oparciu 


5 1) w. Lonin — Dzieła, tom XXIII, str. 58 (wydanie czwarte). 
5) W. Lenin — Dzieła Wybrane (w jęz. polskim), Moskwa, 1948 r., t. II, 
str. 179 — 180. 
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o nauki Stalina oraz pod bezpośrednim ideologicznym wpływem 
WKP(b) i osobiście towarzysza Stalina. 


I 


W nauce marksizmu - leninizmu pojęcie dyktatury proletariatu 
jest nieodłącznie związane z pojęciem rewolucji proletariackiej. 
Dyktatura proletariatu jest narzędziem rewolucji proletariackiej 
i stanowi jej zasadniczą treść. 

„Zagadnienie dyktatury proletariatu, pisze towarzysz 

Stalin, jest przede wszystkim zagadnieniem zasadniczej treści 
rewolucji proletariackiej. Rewolucja proletariacka, jej roz- 
wój, jej rozmach, jej zdobycze oblekają się w ciało i krew tyl- 
ko przez dyktaturę proletariatu. Dyktatura proletariatu jest 
narzędziem rewolucji proletariackiej, jej organem, jej najważ- 
niejszym punktem oparcia...'*). 

Olbrzymi przewrót społeczny, który dokonał się po wojnie, 
w krajach środkowej i południowo - wschodniej Europy, przewrót, 
w rezultacie którego w tych krajach utrwaliła się dyktatura prole- 
tariatu w formie państwa demokracji ludowej, miał charakter re- 
wolucji proletariackiej, rewolucji socjalistycznej. Jednakże była to 
rewolucja socjalistyczna, która przebiegała w specjalnych historycz- 
nych warunkach, odmiennych od tych, w których odbyła się Wielka 
Socjalistyczna Rewolucja Październikowa. 

Na czym polegała odmienność tych warunków? 

1. Kraje demokracji ludowej zostały wyzwolone przez Armię Ra- 
dziecką. Przyjście Armii Radzieckiej umożliwiło przerośnięcie 
walki narodowo-wyzwoleńczej, prowadzonej siłami partyzan- 
ckimi, w wojnę narodowo - wyzwoleńczą prowadzoną w for- 
mie państwowej u boku Związku Radzieckiego przez cały naród 
i jego regularne armie powstałe przy pomocy radzieckiej. Klasa 
robotnicza, która przewodziła walce z okupantem, zyskuje teraz 
szerokie możliwości uchwycenia władzy politycznej i poprowa- 
dzenia szerokiej walki o obalenie panowania kapitalistów i obszar- 
ników. 

„Masy pracujące, klasa robotnicza, jej organizacje polityczne 
miały w Armii Radzieckiej sojusznika klasowego, sojusznika, któ- 
ry wyzwolił naród z jarzma niewoli hitlerowskiej, sojusznika, 
który przez samą swą obecność obezwładniał obóz reakcji i czy- 


6) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu”, str. 33. 
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nił go niezdolnym do zbrojnej rozprawy z rewolucyjnym ru- 
chem, sojusznika, gwarantującego, że mocarstwa imperialistycz- 
ne nie zadecydują o losach danego kraju wbrew interesom lu- 
du'”7). 

Jest faktem historycznym, że w krajach, które zostały zajęte 
przez imperialistyczne armie anglo - saskie jak np. Francja, czy 
Włochy, nie bacząc n” wielki rozmach walki narodowo-wyzwo- 
leńczej i olbrzymią w tej walce rolę i wpływ partii komunistycz- 
nej, klasa robotnicza nie zdołała uchwycić władzy i kraje te 
pod wpływem brutalnej przemocy imperialistycznej nie zdołały 
zejść z drogi kapitalizmu. 

W ten sposób w odróżnieniu od Związku Radzieckiego, gdzie 
socjalistyczna rewolucja proletariacka została dokonana bez ża- 
dnej pomocy z zewnątrz i wyłącznie własnymi wewnętrznymi 
siłami, w krajach demokracji ludowej u źródeł rewolucji socja- 
listycznej leży oparcie się o pomoc i siłę Związku Radzieckiego 
i jego Armii. 

Na tym polega pierwsza cecha odmienności rewolucji socjali- 
stycznej w krajach demokracji ludowej w stosunku do Rewolucji 
Październikowej. 

2. Rewołucyjna walka mas ludowych przeciwko obszarnikom i ka- 
pitalistom pod przewodem klasy robotniczej i jej partii komu- 
nistycznych i robotniczych splotła się w tym przewrocie z woj- 
ną narodowo - wyzwoleńczą przeciwko hitlerowskim okupantom. 

W swoim czasie Róża Luksemburg, formułując błędne koncep- 
cje w sprawie narodowej, które później ujemnie zaciążyły na 
ideologii KPP, wysuwała w polemice z Leninem tezę, że „wo- 
jen narodowych więcej być nie może”, rozumiejąc przez to, że 
epoka wojen narodowych minęła wraz z utrwaleniem się impe- 
rializmu i imperialistycznego podziału świata między wielkie 
mocarstwa. | 
Odpowiadając Róży Luksemburg, Lenin pisał w tej sprawie 
w 1916 roku: 

„Nie można twierdzić, że takie przekształcenie (wojny impe- 
rialistycznej w narodową — przyp. H. M.) jest niemożliwe: 
gdyby proletariat Europy okazał się przez jakieś 20 lat bezsil- 
ny; gdyby dana wojna (wojna imperialistyczna 1914 r. — przyp. 


7) Bolesław Bierut — Referat, wygłoszony 15 grudnia 1948 r. na Kongresie 
Zjednoczeniowym, „Nowe Drogi" Nr 1(13), str. 32 — 33. 
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H. M.) zakończyła się zwycięstwami w rodzaju zwycięstw na- 
poleońskich, oraz ujarzmieniem szeregu zdolnych do życia 
państw narodowych; gdyby pozaeuropejski imperializm (przede 
wszystkim japoński i amerykański) utrzymał się też jakie 20 lat, 
nie przechodząc w socjalizm np. w rezultacie wojny japońsko- 
amerykańskiej, wtedy możliwa była by wielka wojna narodowa 
w Europie'9). 

Ta genialna hipoteza Lenina potwierdziła się w całej pełni. 
W czasie II wojny światowej Europa była areną wielkiej walki 
wyzwoleńczej szeregu narodów przeciwko jarzmu hitlerowskie- 
mu. Walka ta łączyła się ściśle z wielką wojną narodu radzieckiego 
w obronie ojczyzny. Siłą kierowniczą walki przeciwko niemiec- 
kim okupantom była klasa robotnicza i jej partie komunistycz- 
ne i robotnicze. Klasa robotnicza i jej partie komunistyczne łą- 
czyły ściśle walkę narodowo-wyzwoleńczą z walką przeciwko 
kapitalistom i obszarnikom skompromitowanym kapitulacją 
przed hitlerowskimi Niemcami względnie współpracą z nimi, 
z walką o obalenie panowania kaptalistów i obszarników. 

W ten sposób u źródeł rewolucji socjalistycznej w krajach de- 
mokracji ludowej leży splecenie się już w okresie okupacji wal- 
ki narodowo-wyzwoleńczej z rewolucyjną walką przeciwko ka- 
pitalistom i obszarnikom. 

Na tym polega druga cecha odmienności rewolucji socjali- 
stycznej w krajach demokracji ludowej w stosunku do Rewolu- 
lucji Październikowej. 

3. W krajach demokracji ludowej formowanie się państwa demo- 
kracji ludowej jako organu dyktatury prol=tariatu dokonywało 
się w długotrwałym procesie. Burżuazja i obszarnicy oraz ich or- 
ganizacje polityczne nie zostały rozbite we frontalnym ataku mas 
pracujących. 

Teren polityczny nie został całkowicie oczyszczony. W istnieją- 
cym systemie politycznym dziełało wiele organizacji nie tylko 
wahających się w stosunku do wielkich zadań rewolucji socjali- 
stycznej, ale wręcz im wrogich i dążących do restauracji kapi- 
talizmu. | 
Konkretny układ stosunków wewnętrznych i międzynarodowych 

wymagał często częściowego przynajmniej dzielenia rządów przez par- 


8) W Lenin — Dzieła, t. XXII (wyd. czwarte), str. 296. 
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tie komunistyczne i robotnicze nie tylko z ich chwiejnymi sojusznika 
mi, ale i wręcz z partiami burżuazyjnymi. Stąd nie pełne i nie na 
wszystkich odcinkach złamanie aparatu władzy burżuazyjnej, względ- 
nie powolne tempo wielkich przekształceń społecznych itd. W proce- 
sie długotrwałej, zaciętej walki klasowej, kompromitowania i druzgo- 
tania wrogich organizacji politycznych, przezwyciężania wahań so- 
juszników politycznych, wykuwania — przez jednolity front — 
organicznej jedności klasy robotniczej; w procesie rozszerzania się 
podstawy nowego ustroj'* w masach narodv, uaktywniania się tych 
mas w coraz bardziej rosnącym poczuciu, że nowy ustrój jest ich 
ustrojem; w procesie umacniania aparatu ncwej władzy państwowej 
i oczyszczania go od naleciałości burżuazyjnych, pogłębiania prze- 
kształceń społecznych, rozszerzania frontu walki klasowej i kierowa- 
n'-: ognia tej walki nie tylko przeciw wielkim kapitalistom i obszar- 
nikom, ale i przeciw bogaczom wiejskim; w procesie długiego szeregu 
trudnych, ale zwycięskich bitew klasowych nowe państwa demokra- 
cji ludowej w coraz większym zasięgu i z coraz większą skutecznością 
spełniają funkcje dyktatury proletariatu. 

Rzecz jasna, granice w przyrodzie i społeczeństwie są umow- 
ne i „ruchome”, jak mówi Lenin. Proces krystalizowania się prole- 
tariatu w krajach demokracji ludowej przebiegał odmiennie w róż- 
nych krajach. Różny zresztą był w tych krajach punkt wyjściowy 
pod względem układu sił, osiągniętego stopnia złamania starego 
aparatu itp. 

W świetle długotrwałości, skomplikowania i trudności tego pro- 
cesu jest rzeczą jasną i zrozumiałą, dlaczego sformułowanie o demo- 
kracji ludowej jako spełniającej skutec.nie funkcje dyktatury pro- 
letariatu, — sformułowanie, wymagające teoretycznego uogólnienia 
doświadczeń demokracji ludowej — dane zostało przez tow. tow. Dy- 
mitrowa i Bieruta w końcu 1948 roku. 

Tak więc w odróżnieniu od Związku Radzieckiego, gdzie od 
pierwszych dni rewolucji socjalistycznej ustaliła się dyktatura pro- 
letariatu w formie władzy radzieckiej, w krajach demokracji lu- 
dowej krystalizowanie się dyktatury proletariatu odbywało się 
w długotrwałym i trudnym procesie. 

Na tym polega trzecia cecha odmienności rewolucji socjalistycz- 
nej w krajach demokracji ludowej w stosunku do Rewolucji Pażź- 
dziernikowej. 
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Niezależnie od odmienności przewrotu społecznego w krajach de- 
mokracji ludowej w stosunku do Rewolucji Październikowej, prze- 
wrót ten spełnił te same zadania historyczne. 

Władza polityczna została wyrwana z rąk burżuazji i przeszła do 
rąk klasy robotniczej i chłopstwa pracującego. Wielki i średni prze- 
mysł, banki, transport stały się własnością państwa, a obszarnicy 
zostali wywłaszczeni. Kraje demokracji ludowej zostały wyłączone 
ze świata kapitalistycznego, przestały podlegać prawom rozwoju 
kapitalizmu, co dało możliwość przechodzenia na drogę socjalizmu. 

Tak więc zarówno pod względem spełnionych zadań historycz- 
nych, jak i pod względem klasowych sił napędowych przewrót spo- 
łeczny dokonany w krajach demokracji jest jednorodny z Rewolucją 
Październikową, ma wszystkie cechy proletariackiej rewolucji soc- 
jalistycznej. 

Fakt, że przewrót społeczny w krajach demokracji ludowej roz- 
strzygnął i rozwiązał szereg zadań rewolucji burżuazyjno - demokra- 
tycznej (np. likwidacja przeżytków feudalnych w rolnictwie), 
w żadnym razie nie zmienia jego charakteru rewolucji socjalistycz- 
nej, bowiem Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa także 
rozstrzygnęła „w przelocie'' szereg zadań tego typu. 

Nie ulega wątpliwości ,;że punktem wyjściowym dla formowania 
się odchyleń prawicowych i nacjonalistycznych w partiach komuni- 
stycznych i robotniczych jest właśnie negowanie, że wielki przewrót 
społeczny, który dokonał się w krajach demokracji ludowej, ma 
charakter rewolucji socjalistycznej. Odchyleńcy prawicowi i nacjo- 
nalistyczni nie chcą widzieć w tym przewrocie jego zasadniczej, re- 
wolucyjnej, socjalistycznej treści, wydobywając na wierzch jedy- 
nie fakt, że historycznie splótł się on ściśle z wojną narodowo-wyz- 
woleńczą. Stąd wypływa oportunizm w stawianiu zagadnień frontu 
narodowego. Tow. Bierut, demaskując oportunistyczną, prawicową 
i nacjonalistyczną postawę tow. Gomułki, scharakteryzował ten 
oportunizm w następujący sposób: 


„Na czym polega oportunizm w zagadnien u frontu narodo- 
wego? Na tym, że traci on z widoku hegemonię klasy robotni- 
czej. Tu tkwił błąd, tu tkwiła faktyczna postawa oportunizmu. 

My, podobnie jak partie rewolucyjne na całym świecie, nigdy 
inaczej nie stawiamy hasła frontu narodowego, jak tylko jako 
front, w którym kierownikiem, przewodnikiem, hegemonem 
jest klasa robotnicza i partia robotnicza. Każdy inny sposób 
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pojmowania frontu narodowego musi być oportunistyczny. Ten 
oportunizm tkwił w postawie pewnej części towarzyszy, którzy 
po tym zgrzeszyli i na szeregu innych odcinków pracy odchy- 
leniem prawicowym, oportunistycznym, nacjonalistycznym. 
W ich postawie fałszywe podejście do frontu narodowego było 
tą cechą, która doprowadzała ich do błędów ''?). 


Negowanie hegemonii proletariatu i jego socjalistycznych celów 
we froncie narodowym łączy się ściśle u odchyleńców prawicowych 
i nacjonalistycznych ze zwężaniem zadań klasy robotniczej jedynie 
do zadań wojny wyzwoleńczej lub też rewolucji burżuazyjno-demo- 
kratycznej, łączy się u nich z negowaniem jednorodności klasowej 
przewrotu dokonanego w krajach demokracji ludowej z Wielką Soc- 
jalistyczną Rewolucją Październikową, z przeciwstawieniem  arogi 
demokracji ludowej drodze radzieckiej, z przeciwdziałaniem pogłę- 
bieniu przewrotu, rozszerzaniu frontu walki klasowej na kułaków 
i zdecydowanemu wkraczaniu na drogę budownictwa  socjalistycz- 
nego w mieście i na wsi, i wreszcie łączy się z tworzeniem z gruntu 
fałszywych teoryjek o ustroju demokracji ludowej jako trzeciej, 
pośredniej drodze między drogą kapitalistyczną a radziecką. 

Powstałe w rezultacie rewolucji socjalistycznej państwa demokra: 
cji ludowej, które skrystalizowały się w instrument dyktatury pro- 
letariatu w procesie długotrwałego i trudnego procesu, są to pań- 
stwa, które stawiają sobie jako zadanie zbudowanie bezklasowego 
społeczeństwa socjalistycznego. 

Dlatego, chociaż w wielu dziedzinach gospodarki tych krajów ele- 
menty kapitalistyczne są jeszcze silne a podstawą ich formowania 
jest wciąż jeszcze przeważająca na wsi gospodarka drobnotowarowa, 
dlatego chociaż w wielu ogniwach aparatu państwowego tych państw 
tkwią jeszcze elementy starego aparatu burźuazyjnego a teren nie 
jest jeszcze całkowicie uprzątnięty z resztek złamanego burżuazyjne- 
go aparatu państwowego i z resztek złamanych burżuazyjnych for- 
macji politycznych, państwa demokracji ludowej są państwami ty- 
pu socjalistycznego. 

Lenin pisał w 1918 roku: 

„Nie było jeszcze, zdaje się, takiego człowieka, który by zadając 
sobie pytanie na temat esonomiki Rosji, zaprzeczał, że ekonomika 
ta nosi charakter przejściowy. Żaden komunista nie zaprzeczał, 


») Bolesław Bierut — Przemówienie końcowe na III Plenum Komitetu Cen- 
tralrrego PZPR. (Wydawnictwo „Nowe Drogi", str. 193). 
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zdaje się, i temu, że wyrażenie socjalistyczna republika radziecka 
oznacza, że Władza Radziecka zdecydowana jest zrealizować przej- 
Ście do socjalizmu, a bynajmniej nie oznacza uznania nowych po- 
rządków gospodarczych, jako porządków socjalistycznych 19) 

Na III Wszechrosyjskim Zjeździe Rad Lenin mówił: 

„Nie myliliśmy się nigdy w tej sprawie i wiemy, jak trudna 
jest droga wiodąca od kapitalizmu do socjalizmu, ale jesteśmy 
obowiązani powiedzieć, że nasza Republika Rad jest socjali- 
styczna, ponieważ wkroczyliśmy na tę drogę i słowa te nie będą 
czczymi słowami! 1'), 

Te słowa Lenina w pełni zastosować można do państw demokracji 
udowej. Są to państwa, w których socjalizm nie zwyciężył jeszcze 
ostatecznie, ale mimo to są to państwa, które postawiły sobie zde- 
cydowane zadanie zbudowania socjalistycznego społeczeństwa, 
a pomyślny przebieg tego budownictwa w pełni wskazuje, że zdecy- 
dowanie to nie opiera się na czczych słowach. Są to więc państwa 
socjalistyczne, pod względem swej klasowej treści jednorodne 
z państwem radzieckim w tej jego fazie rozwojowej, kiedy istniały 
w nim antagonistyczne klasy społeczne. Są to więc państwa budują- 
cego się socjalizmu, podobnie jak ZSRR w jego pierwszej fazie roz- 
wojowej (zzr.im jeszcze stał się państwem zwycięskiego socjalizmu). 

W wywodzących się z socjalistycznej rewolucji socjalistycznych 
państwach demokracji ludowej dyktatura proletariatu w rezultacie 
odmiennych warunków historycznych sprawowana jest w odmiennej, 
niż radziecka formie. 

„U podstaw naszej odmienności od drogi radzieckiej, mówi 
towarzysz Bierut, leży wszechstronna pomoc i oparcie się na do- 
świadczeniach i osiągnięciach zwycięskiej dyktatury proletaria- 
tu w ZSRR! 12). 

Nie bacząc na jej odmienność, ludowo - demokratyczna forma dy- 
ktatury proletariatu spełnia te same funkcje, co państwo radziec- 
kie w jego pierwszej fazie rozwojowej. Do funkcji tych należy prze- 
de wszystkim zdławienie przemocą oporu obalonych klas wyzyski- 
waczy wewnątrz kraju. To dławienie oporu wyzyskiwaczy odovywa 
się u nas w innych częstokroć formach, niż w Związku Radzieckim 
w pierwszej fazie jego rozwoju. Jak wiadomo, wówczas burżuazja 


10) VW. Lenin — Dzieła, t. XXII, str. 513 (wydanie trzecie). 
1:1) VV. Lenin — Dzieła, t. XXII, str. 213 (wydanie trzecie). 
'2) PP. Bierut — „Podstawy ideologiczne PZPR*, str. 54. 
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i inne klasy wyzyskiwaczy pozbawione były prawa wyborów do Rad, 
czego nie ma w krajach demokracji ludowej, gdzie istnieje pow- 
szechne prawo głosowania. Lenin nie uważał ograniczenia praw wy- 
borczych burżuazji za niezbędny warunek dyktatury proletariatu. 
Naodwrót, Lenin uważał, że ograniczenia te powstały na tle specy- 
ficznych warunków rewolucji rosyjskiej i pisał, że to ograniczenie 


„nie jest konieczne dla urzeczywistnienia dyktatury, 
nie stanowi niezbędnej cechy logicznego pojęcia dykta- 
tury, nie należy jako niezbędny w'arunek do historyczne- 
go i klasowego pojęcia dyktatury. 

Niezbędną cechą, nieodzownym warunkiem dyktatury jest 
zdławienie przemocą wyzyskiwaczy jako klasy...' '?). 


Słusznie pisze w tej sprawie D. J. Czesnokow w pracy pt.: „Lenin 
i Stalin o państwowej formie dyktatury proletariatu". 


„„Z jednej strony — swoiste cechy wewnętrznego rozwoju 
kraju, stosunek sił klasowych i napięcie kla owych konfliktów, 
z drugiej strony — specyfika sytuacji międzynarodowej — 
warunkują formy, sposoby i skalę przemocy użytej przez pro- 
letariat wobec wyzyskiwaczy. Dla klasy robotniczej przemoc nie 
jest celem, jest jedynie środkiem zdławienia oporu burżuazji 
i utrwalenia państwa robotniczego. ,„Stopień'* przemocy okre- 
Ślony jest głównie przez „stopień' oporu burżuazji i jej „zaciek- 
łości' w walce z proletariatem i klasami pracującymi w ogó- 
je”*"*); 


Warunki historyczne spowodowały, że dyktatura proletariatu rea- 
lizuje się w krajach demokracji ludowej w formie odmiennej, niż ra- 
dziecka. Forma ta jest najdogodniejsza, najlepsza, najbardziej przy- 
stosowana do warunków tych krajów i stanowi dla nich najbar- 
dziej stosowną drogę przejścia do socjalizmu. 

Trzeba sobie jednak zdawać w pełni sprawę z tego, że ta najdogod” 
niejsza w danych warunkach historycznych forma ma również sze- 
reg stron ujemnych i związanych z nimi niebezpieczeństw. Dyktatu- 
ra proletariatu w formie radzieckicj, powstała w rezultacie frontal- 
nego ataku mas pracujących z klasą robotniczą na czele na klasy 


8) W. Lenin —. Dzieła Wybrane (w jęz. polskim), Moskwa, 1948 r., tom II, 
str. 435, 
4) Zeszyty „Nowych Dróg" (seria filozoficzna II), str. 100. 
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wyzyskiwaczy i ich aparat państwowy, zmiotła i zdruzgotała szyb- 
ko i radykalnie machinę burżuazyjnego państwa, burżuazyjne for- 
rnacje polityczne, burżuazyjne normy i przepisy prawne, uprzy- 
wilejowane pozycje hierarchii kościelnej itd. itp. 

W pracy ,,/O podstawach Jeninizmu' towarzysz Stalin szczególnie 
podkreśla tę wypowiedź Lenina, w której Lenin stwierdza ,że 


„tylko radziecka organizacja państwowa rzeczywiście potrafi 
strzaskać odrazu (nodkr. H. M.)izburzyść ostatecznie 
(podkr. H. M.) dawny tj. burżuazyjny, urzędniczy i sądow'y, 
aparat" 15). 


Jest rzeczą jasną, że demokratyczno-ludowa forma dyktatury 
proletariatu z racji warunków jej rozwoju i kształtowania nie może 
„„Odrazu” i „osiatecznie' z takim ramym rozmachem i korsekwencją 
wykonać tych zadań oczyszczenia terenu pod budownictwo socja- 
listyczne. 


Dlatego nawet teraz, po latach długotrwałego i trudnego procesu 
krystalizacji państwa demokracji ludowej jako odmiany dyktatury 
proletariatu, utrzymującego podstawowe dźwignie władzy, demo- 
kracje ludowe wloką jednakże jeszcze za sobą długie „ogony”, skła: 
dające się z przestarzałych instytucji i norm poprzedniego okre- 
su, a czasem nawet z poszczególnych nie poddanycn rewolucyjnym 
przekształceniom ogniw dawnego burżuazyjnego aparatu państwowe: 
go. Hamuje to rozwój budownictwa socjalistycznego i stwarza new- 
ne niebezpieczeństwa, gdyż w określonych warunkach „ogony z po- 
przedniej epoki stają się jeszcze dogodnymi punktami zaczepienia 
dla wroga klasowego. W związku z tym należy mieć na uwadze, że 
tego rodzaju przeżytki historyczne nie tylko nie powinny być utrwa- 
iaiie i konserwowane, lecz naodwrót, jak najszybciej likwidowane 
w tempie zgodnym ze specyficznymi warunkami i stosunkami sił 
klasowych każdego kraju. 

Rozwój historyczny wykazał zgodnie z nauką marksizmu - leni- 
nizmu, że możliwe jest istnicnie dwóch form dyktatury proletariac- 
kiej: radzieckiej i ludowo-demokratycznej. | 

Forma ludowo - demokratyczna okazała się w specjalnych wa- 
runkach historycznych powstałych w szeregu krajów po II wojnie 
światowej życiowa i skuteczna. 


15) J, Stalin — „Zagadnienia leninizmu”, str. 42. 


99 


Hilary Minc 


Dowodzi to jeszcze raz genialności myśli stalinowskiej, która na 
pcdstawie uogólnienia nowego historycznego doświadczenia potrafi- 
ła twórczo rozstrzygnąć zagadnienie o istocie nowej formy państwo- 
wej — demokracji ludowej. 

Faktem jest, że do marksistowsko-leninowskiej nauki o państwie 
oraz o rewolucji socjalistycznej i dyktaturze proletariatu, został 
wpisany nowy bogaty w treść rozdział o demokracji ludowej. Fak- 
tem jest, że ten nowy rozdział został wpisany na podstawie nauki. 
Stalina i w oparciu o jego bezpośredni ideologiczny wpływ i kie- 
rownictwo. 


11 


Rozwijając leninowską teorię dyktatury proletariatu, towarzysz 
Stalin szczegółowo opracował zagadnienie systemu działania dykta- 
tury proletariatu, zagadnienie jej „mechanizmu' a więc zagadnienie 
partii bolszewickiej jako kierującej siły państwa radzieckiego 
i „transmisji' partii do mas: związków zawodowych, rad, spółdzielni, 
komsomołu itd. 

„Partla — to zorganizowany oddział klasy robotniczej. Ale 
partia — to nie jedyna organizacja klasy robotniczej. Proletariat 
posiada jeszcze cały szereg innych organizacji, bez których nie 
może prowadzić skutecznej walki z kapitałem: związki zawodo- 
we, spółdzielnie, organizacje fabryczne, frakcje parlamentarne, 
bezpartyjne zrzeszenia kobiet, prasę, organizacje kulturalno - oś- 
wiatowe, związki młodzieży, rewolucyjne organizacje bojowe 
(podczas otwartych wystąpień rewolucyjnych), Rady Delegatów 
jako podstawową formę organizacji (jeżeli proletariat jest u wła- 
dzy) itd. Ogromna większość tych organizacji jest bezpartyjna 
i tylko pewna ich część jest bezpośrednio związana z partią lub 
stanowi jej rozgałęzienie" '5). 

I dalej pisze towarzysz Stalin: 

,„,„.. wszystkie te organizację muszą prowadzić pracę w jed- 
nym kierunku, ko obsługują jedną klasę, klasę proletariu- 
szy. Powstaje pytanie: kto określa ową linię, ów ogólny kieru- 
nek, w którym powinny prowadzić swą pracę wszystkie te or- 
ganizacje? Gdzie jest ta centralna organizacja, która nie tylko 
potrafi posiadając niezbędne doświadczenie opracować tę 


ay J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu', wyd. „Książka i Wiedza”, 1949 r., 
str. 17. 
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ogólną linię, ale ma też możność, posiadając dostateczny auto- 
rytet, pobudzić wszystkie te organizacje do wcielenia w życie 
tej linii celem osiągnięcia jednolitości kierownictwa i zapew- 
nienia ciągłości działania?'17). 

Taką organizacją jest partia proletariatu. 

Czy i jak działa ten „mechanizm dyktatury proletariatu w wa- 
runkach jej formy ludowo-demokratycznej? 

Rzecz jasna, że działa w pełni, gdyż bez tego mechanizmu, którego 
trzonem jest kierownicza rola partii robotniczej, nie ma i nie może 
być dyktatury proletariatu. 

W krajach demokacji ludowej partie komunistyczne i robotnicze 
były „narzędziem w rękach proletariatu do zdobycia dykta- 
tury' (Stalin), opracowywały ogólną linię, prowadzącą do zdobycia 
tej dyktatury, a teraz, kiedy dyktatura proletariatu jest już zdobyta, 
są narzędziem „do wzmocnienia i rozszerzenia dyktatury" (Stalin). 

Partie komunistyczne i robotnicze wypracowują ogólną linię, zmie- 
rzającą do jak najszybszego i najskuteczniejszego budownictwa soc- 
jalistycznego, i posiadając dostateczny autorytet, pobudzają do dzia- 
łania według tej linii organy rządowe centralne i lokalne, związki 
zawodowe, organizacje młodzieżowe, spółdzielczość, prasę itd itp. 

Bez tej kierowniczej roli partii jako najwyższej formy klasowego 
zjednoczenia proletariuszy, bez spoistości i dyscypliny partii i bez 
zaufania do niej szerokich mas, dyktatura proletariatu nie tylko nie 
mogłaby się umocnić i rozszerzyć, by doprowadzić do całkowitego 
zwycięstwa socjalizmu, ale nie mogłaby się nawet utrzymać. 

W 1920 roku Lenin pisał: 

,„Z pewnością teraz już prawie każdy widzi, że bolszewicy nie 
utrzymaliby się u władzy nie tylko 2 i pół roku, lecz nawet 2 
i pół miesiąca bez jak najsurowszej, prawdziwie żelaznej dy- 
scypliny w naszej partii, bez najzupełniejszego i bezgraniczne” 
go poparcia jej przez całą klasę robotniczą, wziętą w swej ma- 
sie, tj. przez to wszystko, co w niej jest myślącego, uczciwego, 
ofiarnego, wpływowego, zdolnego do poprowadzenia za sobą 
lub porwania warstw zacofanych''9). 

Te słowa Lenina w pełni zastosować można do historycznej roli, 
jaką partie komunistyczne odgrywały w zdobyciu i utrzymaniu dyk- 
tatury proletariatu i odgrywają w jej rozszerzaniu i umacnianiu. 


18) 'W. Lenin — Dzieła Wybrane. (Wydanie polskie), Moskwa, 1948 r., t. II, 
str. 670. 
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Przy całkowitej zasadniczej zbieżności działania mechanizmu 
dyktatury proletariatu, opartej na kierowniczej roli partii w ra- 
dzieckiej i ludowo - demokratycznej formie tej dyktatury, istnieje 
jednak w obecnym etapie rozwoju formy ludowo-demokratycznej 
pewna istotna specyfika. Specyfika polega na istnieniu nie tylko 
jednej, jedynej partii, partii proletariatu, ale również innych orga- 
nizacji politycznych i stronnictw, działających głównie na terenie 
warstw chłopskich i drobnomieszczańskich. 

Trzeba jednak stwierdzić wyraźnie, że stronnictwa te nie noszą już 
charakteru organizacji politycznych, reprezentujących interesy „an- 
tagonistycznych klas, których interesy są sobie wrogie i nie dają się 
pogodzić" (Stalin). 

Szereg tych organizacji politycznych i stronnictw wywodzi się hi- 
storycznie z epoki państwa burźuazyjnego. W okresie po II wojnie 
światowej, kiedy w krajach demokracji ludowej rozwijała się re- 
wolucja socjalistyczna i toczyła się ciężka walka o utrwalenie i kry- 
stalizację dyktatury proletariatu, niektóre z tych stronnictw były 
mniej lub więcej chwiejnymi sojusznikami partii komunistycznych 
i robotniczych, niektóre "aś zajmowały w stosunku do nich pozycje 
wręcz wrogie. 


Jednakże w procesie wielkich bitew klasowych, które nastąpiły 
w krajach demokracji ludowej, w procesie druzgotania i likwidowa- 
nia wrogich burżuazyjno -obszarniczych formacji politycznych, 
w procesie odrywania mas pracujących i wyzyskiwanych od bur- 
żuazji, przełamywania wahań mas średniego chłopstwa i umacniania 
się sojuszu robotniczo - chłopskiego jako podstawy dyktatury pro- 
letariatu — stronnictwa te zmieniły swą treść klasową. W okresie 
tymi nastąpiła giuntowna rewizja ich ideologii, gruntowne oczysz- 
czenie ich składu kierowniczego i aparatu. Stronnictwa te uznają 
obecnie wypracowaną przez partie komunistyczne i robotnicze gene- 
ralną linię polityczną zmierzającą do budownictwa socjalizmu za 
obowiązującą dla siebie i odpowiadającą interesom warstw społecz- 
nych, na terenie których działają. W myśl tej linii stronnictwa te 
rozwijają swą działalność praktyczną. Stronnictwa te uznają rów- 
nież i w teorii, i w praktyce rolę kierowniczą partii komunistycz- 
nych i robotniczych. 

W tych warunkach treść klasowa tych stronnictw i funkcja ich 
musi być i jest zasadniczo odmienna od treści klasowej i funkcji 
stronnictw z okresu państwa burżuazyjnego. W obecnym etapie roz- 
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woju demokracji ludowych stronnictwa te spełniają w istocie rzeczy 
funkcję swoistych formacji sojuszniczych, swoistego pomostu czoło- 
wego oddziału klasy robotniczej do części mas pracujących, zwłasz- 
cza chłopskich. Stąd też fakt wchodzenia przedstawicieli tych stron- 
nictw do rządów nie nadaje w żadnym razie rządom w krajach de- 
mokracji ludowej charakteru rządów koalicyjnych w burżuazyjnym 
znaczeniu tego słowa, nie odbiera im spoistości i zwartości, nie naru- 
sza w zasadzie ich jedności działania oraz nie podważa stabilności 
i trwałości władzy ludowej. 

Nie trzeba jednak również zapominać, że istnienie tych stronnictw, 
uzasadnione historycznie oraz potrzebne i celowe w obecnym etapie 
rozwojowym demokracji ludowej, może w pewnych warunkach 
być związane z określonymi niebezpieczeństwami, wynikającymi 
stąd, że wróg klasowy próbuje zahaczyć się o niektóre ich ogniwa. 

Nie ulega wątpliwości, że dalszy rozwój demokracji ludowej bę- 
dzie utrwalał, pogłębiał i rozszerzał kierowniczą rolę partii komuni- 
stycznych i robotniczych w całości życia politycznego kraju w for- 
mach właściwych dla każdego kraju i dla każdego okresu. 

W każdym razie jest rzeczą jasną, iż prognoza sformułowana przez 
towarzysza Dymitrowa w 1948 r., że progresywny rozwój społecz- 
ny „nie prowadzi do mnóstwa partii i grupek', potwierdzona już 
została w życiu przez jednoczenie się poszczególnych stronnictw, 
które odbyło się już w niektórych krajach demokracji ludowej 
i niewątpliwie znajdzie swe potwierdzenie także w dalszym rozwoju 
życia politycznego w krajach demokracji ludowej. 

Rozwijając teorię marksizmu - leninizmu towarzysz Stalin wniósł 
nowy wielki wkład do nauki o partii proletariatu. Dla partii komu- 
nistycznych i robotniczych krajów demokracji ludowej ma obecnie 
szczególną aktualność ta część leninowsko - stalinowskiej nauki 
o partii, która traktuje o problemie partii jako czołowego oddziału 
klasy robotniczej. 

Oto co pisze o tym zagadnieniu towarzysz Stalin: 


„Ale żeby być rzeczywiście czołowym oddziałem, partia musi 
być uzbrojona w teorię rewolucyjną, w znajomość praw ruchu, 
w znajomość praw rewolucji. Bez tego nie potrafi ona kierować 
walką proletariatu, nie potrafi prowadzić za sobą proletariatu. 
Partia nie może być prawdziwą partią, jeżeli poprzestaje na re- 
jestrowaniu tego, co przeżywa i myśli klasa robotnicza w swej 
masie, jeżeli wlecze się w tyle za ruchem żywiołowym, jeżeli nie 
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umie pokonać zaśniedziałości i politycznej obojętności ruchu 
żywiołowego, jeżeli nie umie wznieść się ponad chwilowe in- 
teresy proletariatu, jeżeli nie umie podnosić mas do poziomu 
klasowych interesów proletariatu. Partia powinna  przo- 
dować klasie robotniczej, powinna widzieć dalej, niż klasa robot- 
nicza, powinna prowad.ić za sobą proletariat, a nie wlec się 
w tyle za żywiołowością' 19), 


Bez partii jako czołowego oddziału klasy robotniczej, bez 
partii jako „wodza politycznego klasy robotniczej" (Stalin) nie ma 
i nie może być utrwalającej się, rozwijającej się i umacniającej 
dyktatury proletariatu. 

Dlatego zrozumiałe jest, że zdrajcy i szpiedzy z kliki Tito, oddaw- 
na już szykując na polecenie imperlializmu amerykańskiego prze- 
wrót kontrrewolucyjny w Jugosławii, za podstawowe ogniwo swej 
zdradzieckiej roboty uznali pozbawienie partii komunistycznej roli 
czołowego oddziału klasy robotniczej przez oderwanie jej od 
klasy robotniczej i roztopienie jej w tzw. Froncie Narodowym. 

Nie jest również przypadkiem, że nosiciele odchylenia prawico- 
wego i nacjonalistycznego z tow. Gomułką na czele chcieli pozba- 
wić naszą partię roli czołowego oddziału klasy robotniczej przez 
oderwanie jej od rewolucyjnych tradycji, przez połączenie z PPS 
bez rozgromienia prawicy PPS i nie na platformie marksizmu - leni- 
nizmu, co niewątpliwie przekształciłoby partię „w „twór galaretowa- 
ty, bezkształtny, zdezorganizowany' (Stalin) i miałoby jak najbar- 
d.iej zgubne skutki dla rozwoju rewolucji socjalistycznej w Polsce. 


Partie komunistyczne i robotnicze w krajach demokracji ludo- 
wej,wskutek specyficznych warunków, w jakich wyrosły i rozwija- 
ły się, choć spełniają w zasadzie funkcje czołowego oddziału klasy 
robotniczej, nie mają jeszcze w pełni cech partii bolszewickiej. 

Stąd olbrzymia i intensywna praca organizacyjna, jakiej dokonu- 
ją obecnie partie komunistyczne i robotnicze w krajach demokracji 
ludowej, ażeby nadrobić opóźnienie, ażeby przyswoić sobie w peł- 
ni bolszewickie metody pracy organizacyjnej, ażeby oczyścić się od 
wrogich i obcych elementów, ażeby nie dopuścić do zacierania 
granicy między partią a klasą, by wszechstronnie i całkowicie, po 
bolszewicku, spełniać funkcję wodza politycznego klasy robotniczej 


19) J. Stalin — „Zagadnieria leninizmu*, str. 73. 
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Rozwijając leninowską naukę o partii, towarzysz Stalin sformu- 
łował jako prawo rozwoju partii wzmacnianie się jej przez oczy- 
szczenie od żywiołów oportunistycznych. 

„Jeżeli partia nasza — pisze towarzysz Stalin — zdołała wy- 
tworzyć w sobie jedność wewnętrzną i niesłychaną zwartość 
swych szeregów, to przede wszystkim alatego, że umiała w porę 
oczyścić się od plugastwa oportunizmu, umiała wypędzić precz 
z partii likwidatorów i mieńszewików''.*90) 

To stalinowskie prawo znajduje w całej pełni potwierdzenie w roz- 
woju partii komunistycznych i robotniczych w krajach demokracji 
ludowej. 

W okresie, kiedy przed demokracjami ludowymi jako bezpośred- 
nie zadanie stała jedynie walka o utrwalenie odzyskanej państwo- 
wości i odbudowa gospodarki narodowej, żywioły oportunistyczne 
w partiach nie ujawniały się jeszcze w całej pełni. 

Gdy natomiast zaczął się nowy etap rozwoju, gdy jako bezpośrednie 
zadanie wysunęła się budowa podstaw socjalizmu i ostra walka z ka- 
pitalistycznymi elementami w mieście i na wsi, w okresie, który zbiegł 
się z coraz ostrzejszym podziałem świata na obóz imperializmu i obóz 
pokoju, w tym okresie elementy oportunistyczne w partiach odsłoni- 
ły przyłbicę i usiłowały zawrócić partie z ich właściwej drogi. 

Wiemy z własnego doświadczenia, jak rozbicie w naszej partii od- 
chylenia prawicowego i nacjonalistycznego wzmocniło ją i uzbroiło 
do pełnienia zadań czcłowego oddziału klasy robotniczej, kierowni- 
czej siły dyktatury proletariatu, realizującej przejście do socjalizmu. 

W oparciu o nauki Stalina i jego ideologiczny wpływ rozwija się 
i wzmacnia w krajach demokracji ludowej dyktatura proletariatu, 
rozwijają się na drodze bolszewickiej teorii i praktyki kierujące nią 
partie komunistyczne i robotnicze. 

Doświadczenie państwowego i partyjnego budownictwa w tych 
krajach jest dalszym wspaniałym potwierdzeniem i rozwinięciem le- 
ninowsko-stalinowskiej nauki o „mechanizm ie" działania dyktatury 
proletariatu i o kierowniczej roli partii jako czołowego oddziału 
klasy robotniczej. 


III 


W roku 1939 na XVIII zjeździe WKP(b) towarzysz Stalin przepro- 
wadził głęboką, wszechstronną analizę rozwoju socjalistycznego pań- 


20) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu'* str. 82. 
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stwa radzieckiego i ustalił dwie fazy tego rozwoju: pierwszą, którą 
stanowił okres od Rewolucji Październikowej do likwidacji klas wy- 
zyskiwaczy, i drugą, którą stanowił okres od likwidacji kapitalistycz- 
rych żywiołów miast i wsi do zupełnego zwycięstwa socjalistycznego 
systemu gospodarki i uchwalenia nowej Konstytucji. 

Główne zadanie w pierwszej fazie, pisze towarzysz Stalin, ,„pole- 
gało na złamaniu oporu obalonych klas, na zorganizowaniu obrony 
kraju przed najazdem interwentów, na odbudowie przemysłu i rol- 
nictwa, na przygotowaniu warunków do likwidacji żywiołów kapita- 
listycznych. Odpowiednio do tego państwo nasze wypełniało dwie 
podstawowe funkcje". 


I dalej charakteryzując te dwie podstawowe funkcje towarzysz 
Stalin określa: 


„Pierwsza funkcja — zgniecenie obalonych klas wewnątrz 
kraju". 

„Druga funkcja — to obrona kraju przed najazdem z ze- 
wnątrz". 

„Istniała tu jeszcze trzecia funkcja — pisze towarzysz Sta- 
lin — praca gospodarczo-organizacyjna i kulturalno-wycho- 
wawcza organów naszego państwa, mająca na celu rozwój mło- 
dvch pędów nowego, socjalistycznego gospodarstwa i przero- 
bienie ludzi, wychowanie ich w duchu socjalizmu. Ta nowa 
funkcja nie zdołała się jednak uw tym okresie poważnie rozwi- 
nąć' (podkr. H. M.)*'). 


Jeżeli chodzi o drugą fazę, to główne zadanie tego okresu, jak 
stwierdził towarzysz Stalin, polegało na organizacji gospodarki socja- 
listycznej, stosownie do czego zmieniły się również funkcje państwa 
socjalistycznego. 

Odpadła, obumarła funkcja zbrojnego tłumienia oporu wewnatrz 
kraju i zamiast niej pojawiła się funkcja ochrony własności socjali- 
stycznej. Zachowała się całkowicie funkcja zbrojnej obrony kraju 
przed najazdem z zewnątrz i, jak pisze towarzysz Stalin: 


„zachowała się i rozwinęła w całej pełni funkcja gospodar- 
czo-organizacyjnej i kulturalno-wychowawczej pracy organów 
państwowych. Obecnie główne zadanie naszego państwa we- 
wnątrz kraju polega na pokojowej pracy gospodarczo-organi- 


21) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu*, str. 604 — 605. 
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zacyjnej i kulturalno-wychowawczej. Co się tyczy naszej armii, 
organów karnych i wywiadu, to ostrzem swym są one zwrócone 
już nie do wewnątrz kraju, lecz na zewnątrz, przeciwko wro- 
gom zewnętrznym 


Jak widzicie, posiadamy obecnie zupełnie nowe, socjalistycz- 
ne państwo, nie napotykane dotąd w dziejach i znacznie róż- 
niące się swą formą i funkcjami od państwa socjalistycznego 
pierwszej fazy''.??) 


W świetle dokonanej przez towarzysza Stalina analizy rozwoju 
państwa socjalistycznego i ustalonych dwóch faz jego rozwoju na- 
leży, rzecz jasna, stwierdzić, że kraje demokracji ludowej znajdują 
się w pierwszej fazie, w czasie której głównym zadaniem jest zła- 
manie oporu obalonych klas i przygotowanie warunków do likwi- 
dacji klas kapitalistycznych. Jednakże w nowych warunkach histo- 
rycznych ta pierwsza faza rozwoju państwa socjalistycznego prze- 
biega w krajach demokracji ludowej nieco odmiennie, niż to miało 
niiejsce w ZSRR. 


Na czym głównie polega ta odmienność? 


Polega ona na tym, że dzięki oparciu o ZSRR kraje demokracji 
ludowej mogą stosunkowo szybciej przystąpić do realizacji funkcji 
gcspodarczo-organizacyjnej i kulturalno-wychowawczej państwa so- 
cjalistycznego. Składają się na to nastzpujące okoliczności: 


1. Dzięki oparciu się o pomoc i potęgę ZSRR kraje demokracji 
ludowej uniknęły zbrojnej interwencji imperialistycznej. Wprawdzie 
obalone klasy wyzyskiwaczy korzystały i korzystają z wszechstron- 
nej pomocy imperialistów i tu i ówdzie na gruncie tej pomocy po- 
rywały się do prób zbrojnegc oporu, który, jak np. w Polsce w pew- 
nym okresie działalności band i podziemia miał nawet pewne ele- 
menty wojny domowej; ale te próby oporu w swych niszczycielskich 
skutkach nie dają się porównać z ciężarami i zniszczeniami oraz z na- 
pięciem sił, jakie spowodowała zbrojna interwencja imperialistyczna 
w ZSRR i długo nie wygasająca na jej tle wojna domowa. Jak wia- 
dumo, w ZSRR na skutek zbrojnej interwencji imperialistycznej od- 
budowa kraju mogła się zacząć naprawdę dopiero w 4 do 5 lat po 
Rewolucji Październikowej, gdy natomiast np. w Polsce, gdzie 
zbrojny opór obalonych klas miał stosunkowo największy rozmach 


32) "Tamże, str. 605. 
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i trwał najdłużej, nie zdołał ani na chwilę zatrzymać pracy odbu- 
dowy kraju. 

Dlatego w krajach demokracji ludowej przemysł i rolnictwo zo- 
stały odbudowane już w pierwszej fazie rozwoju państwa socjali- 
stycznego i już w pierwszej fazie rozwoju produkcja, zwłaszcza prze- 
mysłowa, bardzo znacznie przekroczyła poziom przedwojenny. 


2. Kraje demokracji ludowej od pierwszych chwil swego powsta- 
nia korzystają z wszechstronnej pomocy Związku Radzieckiego w po- 
staci dostaw towarowych, pomocy żywnościowej, kredytów towaro- 
wych i inwestycyjnych, pomocy technicznej, pomocy kulturalnej itd. 

W ostatnim okresie zaczyna również coraz poważniejszą rolę od- 
grywać wzajemna pomoc krajów demokracji ludowej, realizowana 
na gruncie działalności Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 

3. Kraje demokracji ludowej mają możność korzystania i korzy- 
stają z doświadczeń Związku Radzieckiego, kroczenia po utorowanej 
przezeń drodze, co oszczędza im wiele daremnych wysiłków, wiele 
nieudanych prób i poszukiwań, wiele energii narodowej, pracy i ko- 
sztów materialnych, które w przeciwnym wypadku byłyby zużyte 
bez należytych efektów. 

Oto okoliczności, które powodują stosunkowo szybsze, niż w ZSRR, 
w pierwszej fazie jego rozwoju, rozwijanie się zwłaszcza pracy gos- 
podarczo-organizacyjnej w krajach demokracji ludowej, co ma — 
rzecz jasna — wysoce dodatni wpływ na całokształt rozwoju tych 
krajów. 

Uniknąwszy, dzięki oparciu się o siłę i pomoc ZSRR, interwencji 
imperialistycznej kraje demokracji ludowej nie musiały również 
przechodzić w swej gospodarce przez okres komunizmu wojennego, 
którego konieczność w ZSRR przede wszystkim wywołana była wła- 
śnie interwencją imperialistyczną. 

Gospodarka w kiajach demokracji ludowej oparła się i opiera się 
dotąd na objęciu przez państwo głównych pozycji ekonomicznych 
(wielki i średni przemysł, banki, transport itd.), na dopuszczeniu 
w określonych granicach i wyzyskaniu stosunków rynkowych i na 
tekim planowym kierowaniu życiem gospodarczym w oparciu o głów- 
ne pozycje ekonomiczne, które powodują wzrost sektora socjalistycz- 
nego i rozwój w kierunku socjalizmu. 


Towarzysz Stalin przewidział genialnie już w roku 1928, że 


„nowa polityka ekonomiczna z jej stosunkami rynkowymi i wy- 
zyskaniem stosunków rvnkowych jest absolutnie konieczna dla 
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każdego kraju kapit.listycznego w okresie dyktatury proleta- 
riatu''.*) 

Ta genialna prognoza towarzysza Stalina znalazła całkowite po- 
twierdzenie w rozwoju gospodarki narodowej krajów demokracji 
ludowej, które obecnie znajdują się w okresie mającym wiele 
wspólnych praktycznych cech i nasuwającym wiele analogii z okre- 
sem radzieckiego Nepu. 

Ale Nep to nie tylko dopuszczenie na określonych warunkach 
i wykorzystanie stosunków rynkowych. 

„Nep — mówi towarzysz Stalin — jest polityką partii poz- 
walającą na walkę elementów socjalistycznych z kapitalistycz- 
nymi i obliczoną na zwycięstwo elementów socjalistycznych 
nad elementami kapitalistycznymi. W rzeczywistości Nep tyl- 
ko rozpoczął się od odwrotu, lecz obliczony jest na to, aby 
w toku cofania się dokonać przegrupowania sił i podjąć ofen- 
sywę. W rzeczywistości nacieramy już od lat kilku i nacieramy 
z powodzeniem rozwijając nasz przemysł, rozwijając handel 
radziecki, wypierając kapitał prywatny'*%). 

W krajach demokracji ludowej, w których dopuszczenie i wyko- 
rzystanie stosunków rynkowych o tyle nie stanowiło odwrotu, że 
nie było tutaj okresu komunizmu wojennego eliminującego te 
stosunki rynkowe, odbywa się natarcie na elementy kapitalisty- 
czne, ich ograniczanie i stopniowe wypieranie. W wyniku tego roz- 
woju coraz jaśniej zarysowuje się perspektywa całkowitej likwida- 
cji żywiołów kapitalistycznych, analogiczna do planu nakreślonego 
i urzeczywistnionego w ZSRR pod kierownictwem Stalina, a więc 
przez socjalistyczną industrializację kraju i stopniową kolektywi- 
zację rolnictwa. Ta właśnie perspektywa, sformułowana w rezolu- 
cji Biura Informacyjnego w sprawie sytuacji w Komunistycznej 
Partii Jugosławii, spowodowała w naszej Partii między innymi cał- 
kowite odsłonięcie przyłbicy przez grupę prawicową i nacjonalisty- 
czną z tow. Gomułką na czele i nieudaną próbę zawrócenia naszej 
Partii z drogi wiodącej do urzeczywistnienia socjalizmu. 

Grupa prawicowa i nacjonalistyczna v' naszej partii została do- 
szczętnie rozbita, próba zawrócenia naszej partii z jej drogi do urze- 
czywistnienia socjalizmu skończyła się haniebną klęską i bankruc- 
twem. 


23) J. Stalin — Dzieła. t. XT str. 145. 
24) JJ. Stalin „Zagadr.ienia leninizmu”, str. 150. 
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I nie ulega wątpliwości, że nasz kraj, jak i inne kraje demo- 
kracji ludowej, dławiąc opór burżuazji, rozwijając w oparciu 
o ZSRR swą siłę obronną, będzie coraz bardziej rozszerzał gospo- 
darczo-organizacyjną i kulturalno-wychowawczą funkcję państwa so- 
cjalistycznego tak, by w rezultacie likwidacji elementów kapitali- 
stycznych, likwidacji antagonistycznych klas społecznych i zwycię- 
skiego zbudowania socjalizmu funkcja ta stała się główną i pod- 
stawową funkcją naszego socjalistycznego państwa. 


IV 


Towarzysz Stalin rozwijając teorię państwa, a w szczególności 
teorię państwa socjalistycznego wprowadził do tej teorii nowy roz- 
dział, dotyczący zagadnienia państwa w okresie komunizmu. 


Oto co mówił w tej sprawie towarzysz Stalin w roku 1939, w re- 
feracie sprawozdawczym na XVIII Zjeździe Partii: 


„Kroczymy dalej, naprzód, ku komunizmowi. Czy państwo 
zachowa się u nas również w okresie komunizmu? 


Owszem, zachowa się, jeżeli nie zostanie zlikwidowane oto- 
czenie kapitalistyczne, jeżeli nie zostanie usunięte niebezpie- 
czeństwo najazdu zbrojnego z zewnątrz. Przy tym, rzecz zro- 
zumiała, że formy naszego państwa znowu się zmienią Ssto- 
sownie do zmian w sytuacji wewnętrznej i zewnętrznej. 

Nie, nie zachowa się i obumrze, jeżeli otoczenie kapitalisty- 
czne zostanie zlikwidowane, jeżeli zastąpione zostanie otocze- 
niem socjalistycznym 5). 


To rozszerzenie i pogłębienie marksistowsko-leninowskiej nauki 
o państwie oparte zostało na głębokim opracowaniu zagadnienia 
wewnętrznych i zewnętrznych funkcji państwa i wszechstronnym 
określeniu i ustaleniu konsekwencji i niebezpieczeństw, płynących 
z faktu istnienia otoczenia kapitalistycznego. 


W tym samym referacie na XVIII Zjeździe Partii, który wniósł 
nowy rozdział do teorii państwa, towarzysz Stalin polemizując 
z ludźmi, którzy uważali, że skoro nie istnieją już w ZSRR klasy 
antagonistyczne, to niepotrzebne jest również i państwo, mówił: 


:5) JJ. Stalin „Zagadnienia leninizmu*, str. 605 — 606. 
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„Z pytań tych przebija nie tylko niedocenianie faktu istnie- 
nia otoczenia kapitalistycznego. Przebija z nich również nie- 
docenianie roli i znaczenia państw burżuazyjnych i ich orga- 
nów, nasyłających do naszego kraju szpiegów, morderców 
i szkodników i czyhających na odpowiednią chwilą, by napaść 
zbrojnie na nasz kraj...". 


I dalej mówi towarzysz Stalin: 
„Czyż nie jest rzeczą zastanawiającą, że 0 szpiegowskiej 
i spiskowej działalności gór trockistowskich i bucharinow:- 
skich dowiedzieliśmy się dopiero w ostatnich czasach, w latach 
1937 — 1938, chociaż, jak wynika z materiałów, panowie ci 
byli szpiegami obcego wywiadu i prowadzili robotę spiskową 
już podczas pierwszych dni Rewolucji Październikowej". 
„Niedopatrzenie to tłumaczy się — mówi dalej towarzysz 
Stalin — niedocenianiem siły i znaczenia mechanizmu otacza- 
« jących nas państw burżuazyjnych i ich organów wywiadow- 
czych, usiłujących wykorzystać słabości ludzi, ich próżność, 
brak charakteru, aby uwikłać ich w swe Sieci szpiegowskie 
i oplątać nimi organy Państwa Radzieckiego''*6). 

Kraje demokracji ludowej nie znajdują się w otoczeniu kapitali- 
stycznym w tym sensie, w jakim znajdował się ZSRR, kiedy był 
jedynym państwem socjalistycznym na świecie. 

Kraje demokracji ludowej znajdują mocną opórę w potężnym 
Związku Radzieckim. 

Ale kraje demokracji ludowej wraz z ZSRR stoją naprzeciw 
uzbrojonego, aż po czubek głowy, obozu imperialistycznego, które- 
mu przewodzą amerykańscy podżegacze wojenni. 

W wielkim antyimperialistycznym obozie pokoju i socjalizmu kraje 
demokracji ludowej, siłą rzeczy, stanowią ogniwa słabsze, niż ZSRR. 
Istnieją w nich jeszcze resztki rozbitych klas wyzyskiwaczy, a zwła- 
szcza klasa bogaczy wiejskich, resztki państwowego aparatu burżuazji 
i burżuazyjnych formacji politycznych, świeże są jeszcze związki nie- 
których środowisk z własnym i zagranicznym kapitalizmem, nie wy- 
tworzyła się jeszcze szeroka warstwa własnej ludowej inteligencji, 
nie okrzepły dostatecznie i nie nabrały pełnego doświadczenia organy 
sprawiedliwości i organy walki z obcym wywiadem, nie posiadają 
jeszcze pełni cech bolszewickich partie komunistyczne i robotnicze. 


26) JI. Stalin „Zagadnienia leninizmu”, str. 6060 — 601. 
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Dlatego jest rzeczą zrozumiałą, że imperialiści ciosy swe i ude: 
rzenia kierują w kraje demokracji ludowej i już od dawna budują 
dalekosiężne plany, mające na celu oderwanie tych krajów od ZSRR 
i skierowanie ich na tory kapitalizmu. 

Wieloletnia na rzecz imperialistów prowokacja szpiegowskiej 
bandy Tito, wieloletnia prowokacja, dywersja i szpiegostwo raj- 
kowskiego i kostowowskiego odgałęzienia titowskiej bandy na Wę- 
grzech i Bułgarii, wieloletnia prowokacja dwójkarzy w naszej par- 
tii rozpleniona na gruncie oportunizmu i absolutnego braku czujno- 
Ści rewolucyjnej tow. tow. Gomułki i Spychalskiego, wszystko to 
świadczy, jak groźne jest niedocenianie mechanizmu działania 
wewnętrznego i zewnętrznego wroga klasowego. 

„Nie wolno nam ani na chwilę — mówi tow. Bierut — spuszczać 
z oczu wroga klasowego i jego chytrych, podstępnych posunięć. Być 
czujnym! — oto nakaz, który powinien towarzyszyć nieustannie 
każdemu z nas, zarówno w każdym momencie pracy partyjnej, „za- 
wodowej i społecznej, jak i na każdym kroku zespołowego, czy oso- 
bistego życia. Dopóki wróg klasowy istnieje i działa — trzeba być 
czujnym. Być czujnym — to znaczy przyśpieszać zagładę imperiali- 
stów, to znaczy umacniać zręby budownictwa socjalistycznego'?*7). 

Nie ulega wątpliwości, że w oparciu o nauki Stalina i doświad- 
„czenie WKP(b) partie komunistyczne i robotnicze krajów demokra- 
cji ludowej potrafią wzmóc swą rewolucyjną czujność i pokrzyżo- 
wać choćby najbardziej szatańskie w swej przewrotności prowoka- 
cje imperialistów zagranicznych i rodzimej burżuazji i obszarników. 


V 


Kraje demokracji ludowej powstały w rezultacie przebiegającej 
w specjalnych historycznych warunkach rewolucji socjalistycznej. 
Rewolucja ta była pod względem klasowym jednorodna z Wielką 
Socjalistyczną Rewolucją Październikową. Państwo w krajach de- 
mokracji ludowej jest państwem typu socjalistycznego, jednorod- 
nym pod względem klasowym z Państwem Radzieckim. Radziecka 
i ludowo-demokratyczna forma państwa są odmianami dyktatury 
proletariatu. Państwo socjalistyczne w krajach demokracji ludowej 
różni się od współczesnego socjalistycznego państwa radzieckiego: 


23) Rolesłuw Bierut — Referat wygłoszony na III Pierum KC PZPR (11 — 
12 — 13 listopada 1949 r.). — Wydawnictwo czasopisma „Nowe Drogi'* str. 57. 
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Niektóre zagadnienia demokracji ludowej 


1. odmiennością warunków historycznych i wynikłą stąd od- 
miennością form sprawowania dyktatury proletariatu, 

2. odmienną fazą rozwojową, w jakiej się znajduje, odmiennym 
etapem rozwoju historycznego: w krajach demokracji ludo- 
wej istnieją jeszcze antagonistyczne klasy społeczne, kapita- 
lizm nie został do końca zlikwidowany, socjalizm dopiero się 
buduje; w ZSRR nie ma antagonistycznych klas społecznych, 
kapitalizm został do końca zlikwidowany, socjalizm zbudowa- 
no, buduje się społeczeństwo komunistyczne. 

Jaka w tych warunkach może być i jest tendencja rozwojowa 

krajów demokracji ludowej? 

Tendencją tą może być tylko i jest nadrobienie opóźnienia histo- 
rycznego, zbudowanie socjalizmu w oparciu o doświadczenia ZSRR. 
Jest rzeczą jasną, że w miarę, jak kraje demokracji ludowej prze- 
chodzić będą z pierwszej fazy rozwoju państwa socjalistycznego do 
drugiej, zmniejszać się będą ich odrębności ustrojowe w stosunku 
do ZSRR. i | 

Linia rozwoju ZSRR i linia krajów demokracji ludowej w żad- 
nym razie nie są dwiema liniami równoległymi, które jeżeli prze- 
cinają się gdzieś, to w nieskończoności. Wręcz przeciwnie, linia roz- 
woju krajów demokracji ludowej stromo zmierza do drugiej fazy 
rozwojowej państwa socjalistycznego, do społeczeństwa socjalisty- 
cznego. 

Co oznacza kierunek tej linii? 

Nie oznacza on nic innego, jak dążenie do tego, aby: nadrobić 
opóźnienie historyczne, dogonić ZSRR i pójść razem i pod jego prze- 
wodem do komunizmu. 

Uzbrojeni w nauki Stalina cel ten osiągniemy. 


Nowe Drogi — 8 


Roman Zambrowski 


W walce o realizację stalinowskiej 
nauki o sojuszu robotniczo-chłopskim 


„Leninizm bezwarunkowo opowiada się za 
trwałym sojuszem z podstawowymi masami 
chłopstwa, za sojuszem ze średnimi chłopami, 
opowiada się jednak nie za wszelkim sojuszem, 
lecz za takim sojuszem ze średnimi chłopanii, 
który zapewnia kierowniczą rolę klasy ra- 
botniczej,j umacnia dyktaturę proletariatu i 
ułatwia sprawę zniesienia klas'. 


(Stalin, Dzieła, tom XII, str. 41). 


W artykule „Rewolucja Październikowa i sprawa warstw poś- 
rednich'' napisanym w roku 1923 towarzysz Stalin podkreslał: 
„Rzecz bezsporna, że sprawa warstw pośrednich stanowi jedno 
z podstawowych zagadnień rewolucji robotniczej". Sprawa ta, 
a przede wszystkim zagadnienie największej warstwy pośredniej — 
chłopstwa zajmowała zawsze umysły marksistowskich SaRCZY To- 
botniczych. 

Na ogromne zainteresowanie tą sprawą wskazuje już Engels 
w pracy napisanej niedługo przed śmiercią (1894 r.) „Kwestia 
chłopska we Francji i w Niemczech': 


„Partie burżuazyjne i reakcyjne dziwią się niezmiernie, że 
u socjalistów nagle i wszędzie staje teraz na porządku dzien- 
nym kwestia chłopska. Prawdę mówiąc, powinny by się dzi- 
wić, że nie stało się to już dawno. Od Irlandii do Sycylii, od 
Andaluzji do Rosji i Bułgarii chłop jest bardzo istotnym czyn- 
nikiem ludnościowym i produkcyjnym oraz czynnikiem siły 
politycznej''!). 

Sprawą tą zajmowali się socjaldemokraci niemieccy i austriaccy, 
socjaliści francuscy i kelgijscy, SDKPiL i jEWwe cyjny odłam buł: 
garskich socjalistów (tesniacy). 

W partiach tych byli niewątpliwie działacze, wykształceni mar- 
ksiści, którzy zdawali sobie sprawę, że bez wypracowania określo- 


1) F. Engels — „Kwestia chłopska we Francji i w Niemczech”, wyd. „Książ- 
ka i Wiedza” 1949 r., str. 17. 
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nej linii postępowania wobec chłopstwa, stanowiącego w tych kra- 
jach większość lub poważną mniejszość ludności, nie może być mo- 
wy ani o zdobyciu władzy przez klasę robotniczą, ani o jej utrzy- 
maniu. 

A jednak tylko jedna partia w międzynarodowym ruchu robot- 
niczym okazała się zdolna do wypracowania i zastosowania 
w praktyce rewolucyjnej strategii i taktyki wobec chłopstwa, co 
zapewniło zdobycie i utrzymanie władzy przez klasę robotniczą, za- 
pewniło zbudowanie socjalizmu. 

Była to partia bolszewików, partia Lenina - Stalina. Jest rzeczą 
oczywistą, że bez tej strategii i taktyki nie byłoby możliwe obale- 
nie caratu i burżuazji rosyjskiej i zwycięstwo socjalistycznego pro- 
letariatu. Dopiero doświadczenie zwycięskiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji Październikowej oraz wskazania Lenina i Stalina pomogły 
później partiom skupionym w Międzynarodówce Komunistycznej 
dopracować się słusznego marksistowsko-leninowskiego stanowiska 
w sprawie chłopskiej. 

Ukoronowaniem wieloletnich prac teoretycznych Lenina i Sta- 
lina, uogólniających cały dorobek marksizmu, doświadczenie mię: 
dzynarodowego ruchu robotniczego i dwóch rosyjskich rewolucyj 
1905 i 1917 r., była teoria dyktatury proletariatu, której twórcą był 
Lenin. 

W pracy swojej ,„Rewolucja Październikowa a taktyka komuni- 
stów rosyjskich' towarzysz Stalin cytuje następujące słowa Lenina 
o dyktaturze proletariatu: | 

„Dyktatura proletariatu — mówi Lenin — jest to szczegól- 
na forma sojuszu klasowego między proletariatem, awangar- 
dą ludu pracującego, a licznymi nieproletariackimi warstwa- 
mi ludu pracującego (drobnomieszczaństwo, drobni posiada- 
cze, chłopstwo, inteligencja itd.) lub ich większością, sojuszu 
przeciw kapitałowi, sojuszu, mającego na celu zupełne obale- 

"nie kapitału, całkowite zdławienie oporu burżuazji i prób re- 
stauracji z jej strony, sojuszu, mającego na celu ostateczne 
stworzenie i utrwalenie socjalizmu '*). | 

I PRA | 
„Dyktatura proletariatu, jeśli przetłumaczymy fo łacińskie, 
naukowe, historyczno-filozoficzne wyrażenie na bardziej pro- 
sty język, oznacza, co mstepojeć tylko określóna klasa — 


2) W. Lenin, Dzieła, t. XXTV, str. 311 (wyd. kaeciejo 
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a mianowicie robotnicy miejscy i w ogóle fabryczni, przemy- 
słowi robotnicy potrafią kierować całą masą ludu pracujące- 
go i wyzyskiwanego w walce o zrzucenie jarzma kapitału, 
w toku samego zrzucania, w walce o utrzymanie i utrwalenie 
zwycięstwa, w dziele stworzenia nowego, socjalistycznego 
ustroju społecznego, w całej walce o zupełne zniesienie klas''”). 


I Stalin dodaje od siebie: 

„Taka jest teoria dyktatury proletariatu, której twórcą jest 
Lenin". | 
W tej samej pracy towarzysz Stalin wskazując na właściwości Re- 
wolucji Socjalistycznej 1917 r. na pierwszym miejscu stawia 
„fakt, że dyktatura proletariatu zrodziła się u nas jako wła- 
dza, która powstała na podstawie sojuszu proletariatu i mas 
pracujących chłopstwa, przy zachowaniu kierownictwa tymi 
masami w rękach proletariatu''*). 

Można wskazać wiele przyczyn, które uwarunkowały prawidło- 
wą strategię i taktykę partii bolszewickiej w stosunku do chłop- 
stwa, które złożyły się na fakt, iż właśnie bolszewicy dopracowali 
się konsekwentnej, rewolucyjnej teorii w sprawie chłopskiej. Nie- 
małą w tym rolę odegrało to, że bolszewicy oparli się na genialnych 
wskazaniach Marksa i Engelsa w sprawie stosunku klasy robotni- 
czej do chłopstwa, jak również i to, że Rosja, do której na przełomie 
zeszłego wieku przeniósł się punkt ciężkości walk rewolucyjnych 
w Europie, była krajem o ogromnej przewadze liczebnej klas poś- 
rednich, a przede wszystkim chłopstwa i o ogromnym rewolucyjnym 
ładunku antyobszarniczym śród dziesiątków milionów chłopów. De- 
cydujące jednak znaczenie miało to, że Lenin i Stalin budowali partię 
jako partię nowego typu, partię przodującego oddziału klasy robotni- 
czej, w nieubłaganej walce z narodnikami, eserowcami, mieńszewi- 
kami, trockistami, że bolszewizm niezachwianie wierzył w zdolność 
klasy robotniczej do kierowania podstawowymi masami chłopskimi 
i — co się z tym nierozerwalnie wiąże — zawsze doceniał i wierzył 
w rewolucyjne możliwości podstawowych mas chłopskich. 

Rzecz znamienna, że w tym samym roku, kiedy ukazała się jed- 
na z ostatnich prac Engelsa ,„Kwestia chłopska we Francji i w 


3) W. Lenin, Dzieła Wybrane (w jęz. polskim), t. II, Moskwa, 1948 r., 


str. 568. 
) J. Stalin, „Zagadnieria leninizmu', wyd. „Książka i Wiedza" 1949 r., 


str. 87. 
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Niemczech'* — Lenin publikuje jedną ze swych pierwszych prac 
„Kto to są „przyjaciele ludu" i jak oni walczą przeciw socjaldemo- 
kratom?' Lenin zdemaskował narodników jako fałszywych przyja- 
ciół ludu i po raz pierwszy wystąpił z ideą rewolucyjnego sojuszu 
robotników i chłopów, pod przewodem klasy robotniczej, upatrując 
w tym sojuszu główny środek do obalenia caratu, obszarników, 
burżuazji. 

"(Od tego czasu Lenin, a później Stalin niestrudzenie rozwijają 
w teorii i w praktyce walki rewolucyjnej ideę sojuszu .robotniczo- 
chłopskiego, wytyczają konkretne jej stosowanie w trzech rewolu- 
cjach: w burżuazyjno-demokratycznej rewolucji w 1905 r. i w lu- 
tym 1917 r., w Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 1917 r. 

Oto etapy walki prowadzonej przez Lenina i Stalina o rewolu- 
cyjny sojusz robotniczo-chłopski: 

— ideologiczne rozgromienie narodnictwa z jego utopijną wiarą 
w możliwość poprawy położenia mas ludowych przez cara, z jego 
traktowaniem wsi jako jednolitej całości i niedostrzeganiem wyzy- 
sku biedoty wiejskiej, z jego idealizacją bogacza wiejskiego oraz 
taktyką terroru indywidualnego, wypływającą m. in. z niewiary 
w rewolucyjne możliwości mas, 

-—- teoretyczne przezwyciężenie prób rewizji marksizmu w kwe- 
stii agrarnej, przezwyciężenie teorii rewizjonistów 0 rzekomej 
nej nad wielką gospodarką i walka z tymi rewizjonistycznymi teo- 
riami, | 

-- poparcie przez partię klasy robotniczej — na gruncie twórczej 
analizy marksistowskiej — dwóch frontów walki przebiegających 
przez ówczesną wieś rosyjską — ogólnochłopskiego frontu całego 
chłopstwa przeciw feudalnemu wyzyskowi i uciskowi wsi przez carat 
i obszarników oraz klasowego frontu walki proletariuszy i półpro- 
letariuszy wiejskich przeciw kapitalistycznemu wyzyskowi na wsi, 

— marksistowski, rewolucyjny program agrarny partii oparty 
na głębokiej analizie dwóch dróg likwidacji pozostałości feudalnych 
stosunków agrarnych — odgórnej drogi rozwoju, polegającej na 
pełnym męki dla chłopstwa przekształcaniu się feudalnych laty- 
fundiów w gospodarstwa kapitalistyczne, i rewolucyjnej, oddolnej 
drogi rozwoju kapitalizmu na wsi, wiodącej przez konfiskatę i po- 
dział ziemi feudalnej między chłopów, 
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— wreszcie nowa teoria rewolucji rozwinięta przez Lenina 
w 1905 r. dla okresu imperializmu, kiedy burżuazja nie jest już 
zdolna do rewolucyjnej walki przeciw feudalizmowi, teoria o kie- 
rowniczej roli proletariatu w rewolucji burżuazyjno - demokraty- 
cznej, teoria, obalająca koncepcje o chłopstwie jako o zwartej reak- 
cyjnej masie i podkreślająca rolę chłopstwa jako sojusznika prole- 
tariatu w tej rewolucji, teoria przerastania rewolucji burżuazyjno:- 
demokratycznej w rewolucję socjalistyczną — teoria, która założy- 
ła podwaliny pod całą późniejszą strategię i taktykę sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego partii bolszewickiej, strategię i taktykę, dzięki któ- 
rej klasa robotnicza Rosji obaliła kapitalizm w 1917 r. 

Inaczej rozwijała się myśl marksistowska w kwestii chłopskiej 
w partiach socjaldemokratycznych Europy Zachodniej i Środkowej. 
Nie potrafiły one zająć marksistowskiego stanowiska w stosunku do 
chłopstwa, toteż nie były zdolne do rozpowszechnienia idei hege- 
monii proletariatu w masach chłopskich. 

Gdzie tkwi przyczyna takiego stanu rzeczy w partiach socjalde- 
mokratycznych Europy Zachodniej i Środkowej? 

Czyżby warunki w krajach Zachodniej i Środkowej Europy i w tej 
liczbie w Kongresówce były aż tak odmienne od rosyjskich, że unie- 
możliwiały wysunięcie idei sojuszu robotniczo-chłopskiego oraz orga- 
nizowanie mas chłopskich pod przewodem klasy robotniczej? 

Czy może strategia i taktyka bolszewików miałaby być słuszna 
i prawidłowa tylko dla Rosji, nie nadawała się zaś dla innych kra- 
jów? 

Ani jedno, ani drugie. 

Mimo niewątp'iwych różnie w stopniu rozwoju kapitalistycznego 
podstawowe zasady strategii i taktyki bolszewików z powodzeniem 
mogły być zastosowane we wszystkich wymienionych krajach. 

Dlaczego więc słuszna teoria, strategia i taktyka bolszewików nie 
znalazła w tym czasie za: tosowania w żadnym innym kraju? 

Składają się na to, niewątpliwie, różne przyczyny. 

W niemałym również stopniu zaciążyły tu rozpowszechniane w so- 
cjaldemokracji zachodniej „teorie'* o :eakcyjnej roli chłopstwa. 

Decydującą jednak przyczyną tego stanu rzeczy był oportunizm, 
który rozplenił się w socjaldemokracji Europy Zachodniej na grun- 
cie długotrwałej jej działalności w warunkach ,pokojowego' roz- 
woiu oraz rozkwitu iluzji, związanych z parlamentarnymi" formami 
walki. 
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W partiach socjaldemokratycznych coraz bardziej bazujących się 
na arystokracji robotniczej oraz biurokrecji związkowej i prze- 
kształcanych w aparat wyborów do parlamentu oraz municypalitetów, 
coraz szersze rozpowszechnienie znajdowały „teorie' o pokojowym 
przejściu do socjalizmu za pomocą kartki wyborczej, o automatycz- 
nym zdobyciu władzy politycznej przez klasę robotniczą w rezulta- 
cie osiągnięcia przez nią liczebnej przewagi w społeczeństwie na 
skutek rozwoju kapitalizmu i rugowania przez ten rozwój klas po- 
średnich. 

Czyż mogła być w tych warunkach mowa o rewolucyjnym Soju- 
szu robotniczo-chłopskim, gdy wodzowie socjaldiemokracji odwra: 
cali się od rewolucyjnych celów klasy robotniczej, gdy byłem za: 
pomnienia usiłowali pokryć rewolucyjną istotę nauki Marksa i En: 
gelsa, gdy głosili i rozwijali rewizjonizm? 

„Teorią'* o reakcyjnej roli chłopstwa wodzowie socjaldemokracji 
osłaniali swą faktyczną niechęć do walki rewolucyjnej o masy 
chłopskie. Teoria ta służyła im jako nowy argument" o konieczno: 
ści długotrwałego wyczekiwania, aż klasa robotnicza stanie się wię: 
kszością w społeczeństwie i zdobędzie większość w parlamencie. 

Wiadomo również, że przed pierwszą wojną światową w łonie 
partii socjalddemokratycznych, a przede wszystkim w łonie najsil- 
niejszej naówczas niemieckiej socjaldemokracji działały grupy le- 
wicy. Stosunek lewicy socjaldemokracji do sprawy chłopskiej i do 
taktyki partii bolszewickiej jest dla nas tym bardziej interesujący, 
że wódz lewicy niemieckiej socjaldemokracji, Róża Luksemburg, 
była jednocześnie ideologiem SDKPiL. 

Towarzysz Stalin w następujący sposób charakteryzował ówcze- 
sną lewicę socjaldemokracji: 


....lewicowi socjaldemokraci w II Międzynarodówce i przede 
wszystkim w socjaldemokracji niemieckiej stanowili słabą 
1 niedołężną, nieukształtowaną organizacyjnie, niewyrobioną 
ideologicznie grupę, bojącą się nawet wymówić słowo „zerwa- 
nie", „rozłam'5). 


A  charakieryzując stanowisko lewicowych socjaldemokratów 
w sprawie sojuszu robotniczo-chłopskiego Stalin wskazuje, że „by 
li oni przesiąknięci na wskroś mieńszewickim negowaniem polityki 
sojuszu klasy robotniczej i chłopstwa". 


5) J Stalin, „Zagadnienia leninizmu', str. 357. 
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W gruncie rzeczy więc stanowisko lewicowej socjaldemokracji 
w sprawie rewolucyjnego sojuszu robotniczo-chłopskiego nie odbie- 
gało w istocie od pozycji socjaldemokratyzmu. 


* * 
* 


Poważnie zaciążył na polskim ruchu robotniczym fakt, iż SDKPiL, 
która w polskim ruchu robotniczym reprezentowała kierunek rewc- 
lucyjny i internacjonalistyczny i była organizatorem i wodzem pol- 
skiej klasy robotniczej w rewolucji 1905 r., a wchodząc formalnie 
w skład SDPRR, w sporach między bolszewikami a mieńszewikami 
najczęściej stawała po stronie bolszewików, — bliższa była w dzie- 
dzinie strategii i taktyki rewolucyjnej lewicowym socjaldemokra- 
tom, niż partii bolszewickiej. 

Znalazło to jaskrawy wyraz w stosunku SDKPiL do sprawy 
chłopskiej. 

Ideologowie SDKPiL traktowali w istocie chłopstwo jako zwar- 
tą reakcyjną masę. Nie dopuszczali myśli, że może się ono stać so- 
jusznikiem klasy robotniczej. Negowali istnienie w Kongresówce 
kwestii chłopskiej. Nie widzieli potrzeby stworzenia programu rol- 
nego. Odrzucali hasło konfiskaty ziemi obszarniczej. 

Pod wpływem rozwoju walki chłopskiej w Rosji przywódcy 
SDKPiL gotowi byli uznać rewolucyjną rolę chłopstwa, a'e... w 
Rosji, nie zaś w Kongresówce. Troską napawał ich fakt, że zwycię- 
ski podział ziemi między chłopów w Rosji może ten ruch przerzucić 
do Polski, na co proletariat nie może pozwolić, bo oznaczałoby to ja- 
koby cofnięcie rozwoju sił wytwórczych. 

Takie było stanowisko SDKPiL podczas rewolucji 1905 r., takie 
też pozostało i po rewolucji. 

Przywódcy SDKPiL z Różą Luksemburg na czele odrzucają teo- 
rię bolszewików o hegemonii proletariatu, przeciwstawiając jej 
zwulgaryzowaną teorię dyktatury proletariatu wtłoczoną w sche- 
mat prowadzonej samotnie przez proletariat walki z burżuazją. 

Nie wierząc w rewolucyjną zdo!ność klasy robotniczej pociąg- 
nięcia za sobą wyzyskiwanych mas chłopskich ani też we własne 
rewolucyjne możliwości tych mas, przywódcy SDKPiL, żywiąc oba- 
wę przed obniżeniem produkcji, przeciwstawiają się hasłu konfiska- 
tv ziemi obszarniczej i częściowego choćby podziału jej wśród bie- 
doty chłopskiej. Całkowicie niedostępna była dla nich myśl wyra- 
żena później przez Lenina w tezach rolnych II Kongresu Między- 
narodówki Komunistycznej, iż „w imię zwycięstwa rewolucji prole- 
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tariat nie ma prawa cofać się nawet przed obniżeniem na czas pe- 
wien poziomu wytwórczości. 

Ten oportunistyczny półmieńszewicki stosunek SDKPiL do spra: 
wy chłopskiej w powiązaniu z fałszywym  luksemburgistowskim 
stosunkiem do sprawy narodowej nie mógł wciągnąć mas polskiego 
chłopstwa do walki rewolucyjnej, przeciwnie, mógł je tylko od re- 
wolucji odpychać. | 

Wprawdzie ogólna rewolucyjna postawa SDKPiL spowodowała, 
iż w praktyce walki rewolucyjnej 1905 r. SDKPiL nie tylko kiero- 
wała potężną falą strajków robotników rolnych, ale nierzadko usiło- 
wała organizować również biedotę wiejską do walki. Ciążenie 
jednak postawy luksemburgistowskiej zaważyło w sposób decydu- 
jący w tej sprawie. 

Wykorzystywała to PPS, usiłując odciągnąć masy chłopskie od 
wszelkiej walki rewolucyjnej, łudząc je równocześnie hasłem wy- 
właszczenia ziemi obszarniczej (wprawdzie z odszkodowaniem) 
w niepodległej Polsce. 

Doświadczenia realizacji przez bolszewików sojuszu robotniczo- 
chłopskiego w rewolucji 1905 r. niczego nie nauczyły przywódców 
SDKPiL. Również doświadczenie zwycięskiej Rewolucji Paździer- 
nikowej nie zmieniło w zasadzie ich fałszywej oportunistycznej po- 
zycji w tej sprawie. 

Partią, która przezwyciężyła błędy luksemburgistowskie w pol- 
skim ruchu robotniczym i wprowadziła do niego leninizm, była KPP. 

Zanim jednak to się stało, łuksemburgistowski, oportunistyczny 
stosunek do warstw pośrednich stał się jednym z istotnych czynni: 
ków klęski polskiej klasy robotniczej w jej walce o władzę w 1918 
—- 1919 r. 

Jedyną partią, która w Polsce przedwrześniowej prowadziła po- 
litykę sojuszu robotniczo-chłopskiego, była Komunistyczna Partia 
Polski. KPP jednak w ciągu pierwszych lat niepodległości wyzwa- 
lała się dopiero z wpływów luksemburgizmu w tej sprawie; sformu: 
łowała ona hasło sojuszu robotniczo-chłopskiego, wyciągając wnioski 
z porażek klasy robotniczej w pierwszych latach niepodległości. 

Hasło „ziemia dla chłopów bez wykupu*, hasło rządu robotniczo- 
chłopskiego, organizowanie przez KPP mas chłopskich w walce 
wokół codziennych ich żądań, tworzenie organizacyj partyjnych na 
wsi — budziło coraz żywsze odgłosy w masach chłopskich w samej 
Polsce, jak również na Ukrainie i Białorusi Zachodniej. 
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" Wyrazem rosnących wpływów Partii Komunistycznej w ma- 
sach chłopskich 4 przejawem umacniania się sojuszu robotniczo- 
chłopskiego było powstanie masowych rewolucyjno - demokratycz- 
nych partii chłopskich, jak NPCh, Białoruska Hromada, Selrob, któ- 
re stały na gruncie sojuszu robotniczo-chłopskiego i których zasad- 
nicze kadry upatrywały siłę kierowniczą w Partii Komunistycznej. 

Wyrazem rosnącego oddziaływania walki klasy robotniczej na 
masy chłopskie był również fakt coraz częstszego przez nie stosowa- 
nia proletariackich środków walki — strajku. Znane były strajki 
chłopskie przeciwko feudalnym pozostałościom, strajki zwane „ro- 
gatkowe', polegające na niedowożeniu przez chłopów żywności do 
miasta. Po całej Polsce szeroko rozlała się fala strajków chłopskich 
o charakterze politycznym przeciwko sanacyjnemu rządowi faszy- 
stowskiemu, przeciwko konstytucji faszystowskiej — o demokra- 
tyczne prawa i swobody. Jedyną partią, która organizowała popar- 
cie klasy robotniczej dla tych strajków, była Partia Komunistycz- 
na, która walczyła o bojowy sojusz robotniczo-chłopski w obronie 
pokoju i zagrożonej niepodległości kraju. 


* * 
* 


Polska Partia Robotnicza, kontynuatorka rewolucyjnych trady: 
cji KPP, u podstaw swojej walki położyła hasło sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Walka narodowo-wyzwoleńcza dała nową treść i nowe 
formy sojuszowi robotniczo-chłopskiemu.. Szeroka akcja partyzancka, 
akcja zbrojna, organizowana przez PPR, nie tylko zadawała dotkliwe 
ciosy okupantowi, nie tylko wiązała walkę mas pracujących Polski 
z decydującą antyhitlerowską siłą wyzwoleńczą — Armią Radziecką, 
lecz miała jeszcze i to istotne znaczenie, że odciągała masy pracujące 
od podziemnego kierownictwa reakcji polskiej — delegatury londyń- 
skiej. Walka ta pozbawiała obóz reakcji rezerw pracującego chłop- 
stwa, ugruntowywała kierowniczą rolę klasy robotniczej wobec mas 
chłopskich w walce narodowo-wyzwoleńczej. 

Ogromne znaczenie walki zbrojnej PPR i jej strategii antyhitle- 
rowskiego frontu narodowego pod hegemonią klasy robotniczej, 
ogromne znaczenie szerokiego rozwoju walki partyzanckiej, organi- 
zowanej przez GL i AL w oparciu o pracujących chłopów, w tak ty- 
powych chłopskich terenach, jak Lubelszczyzna, Kielecczyzna, Rze- 
szowskie, Krakowskie, Warszawskie, występuje z tym większą wyra- 
zistością, gdy zważy się poważne błędy popełnione w przeszłości 
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w sprawie narodowej przez KPP oraz nacjonalistyczną nagonkę, jaką 
prowadziły przeciw KPP wszystkie partie burżuazji polskiej i w tej 
liczbie PPS. 

Wyzwolenie ziem polskich przez Armię Radziecką stało się źród- 
łem ogromnego wzrostu aktywności rewolucyjnej k asy robotniczej 
i powstania szerokiego frontu narodowego dla czynnego współudzia- 
łu Polski u boku ZSRR w końcowej fazie wojny przeciw hitlerow- 
skim Niemcom. 

Sojusz robotniczo-chłopski przybierał w tych warunkach formy 
swoistego sojuszu wojenno-politycznego, skierowanego przeciwko 
faszyzmowi niemieckiemu oraz tym wszystkim siłom obszarniczo- 
burżuazyjnym, które w okresie okupacji uprawiały kolaborację 
z okupantem i czynnie występowały przeciw walce narodowo-wyz- 
woleńczej. 

Wyzwolenie Polski przez Armię Radziecką zapoczątkowuje okres 
wielkich przeobrażeń rewolucyjnych, które ugruntowują w naszym 
kraju nową formę dyktatury proletariatu: demokrację ludową. 

Decydującym czynnikiem zwycięstwa władzy ludowej w Po'sce 
stała się pomoc, jaką okazała ludowi polskiemu Armia Radziecka. 
Armia Radziecka przyniosła nie tylko wyzwolenie narodowe, lecz 
przez samą obecność, przez paraliżujący wpływ na klasę burżu- 
azyjno-obszarniczą, przez wyzwalające całą rewolucyjną aktywność 
oddziaływanie na klasę robotniczą i podstawowe masy chłopskie 
zdecydowała o układzie sił kiasowych na korzyść mas ludowych. 

Najważniejszą podstawą władzy ludowej, najistotniejszym czyn- 
nikiem kształtującym ustrój demokracji ludowej, staje się rosnąca 
kierownicza siła klasy robotniczej w sojuszu robotniczo-chłopskim. 

Ważnym etapem na tej drodze jest reforma ro'na, której inicja- 
torem była PPR, oraz przejęcie przez klasę robotniczą fabryk, ko- 
palń, hut i banków. 

W ciągu 20-lecia międzywojennego walka mas chłopskich o zie- 
mię pod przewodem klasy robotniczej zmuszała niejednokrotnie 
burżuazję i obszarników polskich do występowania z najrozmaitszy- 
mi projektami reformy rolnej. 

Wszystkie te próby reform, mające zagrodzić drogę rewolucji 
agrarnej, skądkolwiek by wychodziły, czy to od ,„Piasta' z Endecją, 
czy od „Wyzwolenia' z PPS — pozostawiały obszarników jako kla- 
sę. Reforma rolna 1944—1945 r. przeprowadzona pod kierownic- 
twem klasy robotniczej, zlikwidowała klasę obszarników. . 
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Wszystkie próby reform rolnych w okresie międzywojennego 20- 
lecia miały charakter kułacki, służyły bogaczom wiejskim, wszy- 
stkie bowiem w swej istocie polegały na wykupywaniu części ziem 
obszarniczych przez bogaczy wiejskich. Reforma Rolna 1944 45 r. 

. przekazała całą ziemię obszarniczą przede wszystkim małorolnym 
i fornalom, a w pewnej części i średniorolnym chłopom. 

Reforma rolna zlikwidowała jednocześnie ogromne zadłużenie 
ludności wiejskiej, przede wszystkim chłopów średniorolnych wo- 
bec obszarników i banków kapitalistyczno-obszarniczych. 

Warunkiem zwycięskiego przeprowadzenia reformy rolnej była 
kierownicza rola klasy robotniczej. 

Hegemonia klasy robotniczej, oparta na rewolucyjnej pomocy Ar- 
mii Radzieckiej i walce narodowo-wyzwoleńczej organizowanej przez 
PPR, zdecydowała o kierunku wszystkich przeobrażeń rewolucyj- 
nych i to zarówno socjalistycznych (przejęcie przez państwo ludowe 
fabryk, hut i kopalń), jak i ogólnodemokratycznych (konfiskata i po- 
dział ziemi obszarniczej). 

Rewolucja agrarna mogła być zwycięsko dokonana, ponieważ he- 
gemonia klasy robotniczej w rewolucji wyraziła się w łamaniu sta 
rego aparatu władzy burżuazyjnej i w stworzeniu na najważniej- 
szym odcinku aparatu władzy państwowej nowych, ludowych orga- 
nów władzy — ludowego wojska i aparatu bezpieczeństwa, gdyż or- 
gany te w rewolucyjny sposób paraliżowały wszelkie próby obszar- 
ników zmierzające do zorganizowania kontrrewolucyjnego oporu. 

Hegemonia klasy robotniczej w przeprowadzaniu polskiej rewo- 
lucji agrarnej — reformy rolnej, znalazła wyraz w urzeczywistnie- 
niu postulatu Lenina, sformułowanego przezeń w tezach w kwestii 
agrarnej na II Kongres Międzynarodówki Komunistycznej: 


„W pierwszym okresie po przewrocie proletariackim bez: 
względnie konieczna jest nie tylko natychmiastowa konfiska- 
ta posiadłości wielkich obszarników, lecz kompletne wygna 
nie ich czy internowanie jako wodzów kontrrewolucji i bez: 


względnych gnębicieli całej ludności wiejskiej''). 


Łamanie starego aparatu władzy państwowej i tworzenie nowe: 
go aparatu władzy, opartego na przodowniczej roli klasy robotni: 
czej, jej rewolucyjnej inicjatywie i aktywności podstawowych 
mas chłopskich, sięgnęło również w okresie reformy rolnej do ad- 


8) W. Lenin — Dzieła, tom XXV, str. 275 — 276 (wyd. trzecie). 
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ministracji rolnej. Wysunięci przez.Polską Partię Robotniczą peł- 
nomocnicy reformy rolnej, działający w oparciu o chłopskie komi: 
tety podziału ziemi obszarniczej, objęli faktyczną władzę w tere- 
nowych urzędach ziemskich. 

Proces podziału ziemi obszarniczej odbywał się w warunkach 
ostrej walki klasowej i terroru, stosowanego wobec aktywistów ro- 
botniczych i chłopskich przez obszarników i ich agentów. Przez 
stworzenie chłopskich komitetów podziału ziemi obszarniczej spra- 
wa podziału ziemi została przekazana w ręce samych chłopów, 
uprawnionych do korzystania z reformy rolnej. W tej wielkiej szko: 
le świadomości klasowej dla podstawowych mas chłopskich ważną 
rolę odegrała ofiarna bezpośrednia pomoc polityczna i organiza- 
cyjna aktywu robotniczego, zmobilizowanego przez partię do pomo- 
cy chłopom w dzieleniu ziemi obszarniczej. Pomoc ta stała się istot- 
nym czynnikiem wzmocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego. 

W rezultacie reforma rolna stała się podstawą ogromnego wzro- 
stu zaufania mas chłopskich do klasy robotniczej, ugruntowała kie- 
rowniczą rolę klasy robotniczej w sojuszu robotniczo-chłopskim. 

Ze względu na swój ogólnodemokratyczny charakter reforma rol- 
na, realizująca postulat niezakończonej rewolucji burżuazyjno-demo- 
kratycznej w Polsce, spotkała się z niemal powszechnym acz nie- 
jednolitym poparciem chłopstwa. Poparli ją aktywnie fornale, bez- 
rolni oraz małorolni chłopi, dla których reforma rolna oznaczała 
nie tylko zrzucenie przeklętego jarzma obszarniczego, lecz również 
natychmiastową bezpośrednią, realną pomoc. Poparł ją niemniej niż 
małorolny odczuwający ucisk i wyzysk obszarnika chłop średniorol- 
ny, który wprawdzie z rzadka i w niewielkiej mierze korzystał z zie- 
mi obszarniczej, ale który z ogromną ulgą odczuł likwidację dłu- 
gów. 


Swoisty splot walki narodowo-wyzwoleńczej (reforma rolna do- 
konywała się w warunkach ostatniego etapu wojny antyhitlerow- 
skiej) z przeobrażeniami socjalistycznymi i ogólno-demokratyczny" 
mi pod hegemonią klasy robotniczej określił też nacechowaną wrogo- 
ścią ale też wyczekującą postawę wobec reformy rolnej, jaka cecho- 
wała kapitalistów wiejskich, kułactwo. Kapitalista wiejski w rewolu- 
cji ogólno-demokratycznej na wsi o tyle jest gotów poprzeć likwida- 
cję obszarników, o ile może liczyć na to, że ziemia ich przejdzie do 
niego. 
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Bogacz wiejski chciał swojej kułackiej reformy rolnej, to jest po- 
działu ziemi obszarniczej między kapitalistów wiejskich. W okre- 
sie reformy rolnej program ten reprezentowała kułacka opozycja 
w Stronnictwie Ludowym i podziemne londyńskie Stronnictwo Lu- 
dowe. Później programu tego bronił w Rządzie Jedności Narodowej 
Mikołajczyk. 

Kierownicza rola klasy robotniczej w reformie rolnej sprawiła 
jednak, że reforma nie tylko nie miała charakteru kułackiego, lecz 
bogacz wiejski w ogóle bezpośrednio nie skorzystał z ziemi obszarni- 
czej. 

Jeżeli mimo to bogacz wiejski zachował postawę wyczekującą, 
aczkolwiek wrogą, to dlatego, że reforma pozostawiła mu jego ziemię 
(w Polsce Centralnej do 50 ha, w zachodniej do 100 ha), że częściowo 
skorzystał z likwidacji zadłużenia, że mógł liczyć na wzrost swojej 
pozycji jako największej po likwidacji obszarnictwa siły ekonomicz- 
nej na wsi. 

Jednakże decydującą rolę w zajęciu takiej przez niego postawy, 
w tym, że próby obszarników usiłujących wciągnąć bogaczy wiej- 
skich do czynnej i masowej walki przeciw władzy ludowej w tym 
okresie nie powiodły się, — odegrał paraliżujący wpływ potężnej re- 
wolucyjnej Armii Radzieckiej, niosącej wyzwolenie narodowe spod 
okupacji hitlerowskiej i stanowiącej zarazem największą osłonę mło- 
dej władzy ludowej w jej rewolucyjnej działalności. 

Reforma rolna umocniła kierowniczą rolę klasy robotniczej i jej 
przodującej partii, PPR, w masach chłopskich, ułatwiła PPR rozwój 
jej organizacji na wsi oraz — przez poparcie udzielone radykalnym 
elementom SL w izolowaniu w szeregach stronnictwa opozycji ku- 
łackiej, zadzierzgnęła więzy współpracy z SL, zaszczepiając w SL 
przekonanie o kierowniczej roli klasy robotniczej i jej partii w so- 
juszu robotniczo-chłopskim. | 


Zasady podziału ziemi obszarniczej wytyczyły też stosunek wła- 
dzy ludowej i naszej Partii do poszczególnych grup chłopskich. Zie- 
mię w zasadzie otrzymywali chłopi posiadający gospodarstwa do 5 
ha, czyli małorolni, i w niewielkiej ilości średniorolni od 5 — 10 ha, 
zamożniejsi średniorclni i kogacze wiejscy posiadający ponad 10 ha 
nie mieii prawa korzystać z podziału ziemi obszarniczej. 


Reforma rolna przyniosła poważne zmiany w strukturze społecz- 
nej wsi polskiej. Wywołała ona wzrost pozycji średniego chłopa. 
Pozycja ta wzmacniała się jeszcze bardziej w rezultacie zasiedlenia 
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Ziem Odzyskanych oraz w rezultacie polityki ekonomicznej i podat- 
kowej, stosowanej na wsi przez państwo ludowe. 

Drugim, ogromnej wagi następstwem reformy rolnej i akcji osie- 
dleńczej na Ziemiach Odzyskanych jest rozszerzenie sektora socjali- 
stycznego i na wieś, w postaci majątków państwowych, uprawia- 
jących 10% użytków rolnych w Polsce. 

Okres reformy rolnej i unarodowienia przemysłu zbiega się z do- 
niosłą pracą młodej władzy ludowej w dziedzinie łamania starego 
aparatu władzy państwowej i tworzenia ludowego aparatu władzy 
państwowej, przede wszystkim, ludowego wojska i organów bezpie- 
czeństwa. 

W tym okresie obok I Armii, zahartowanej w walkach pod kie- 
rownictwem Armii Radzieckiej na frontach wojny z hitleryzmem 
tworzy się II Armia Wojska Polskiego, tworzy się aparat Bezpie- 
czeństwa Publicznego i Milicji Obywatelskiej. 

Szeroka rekrutacja biedoty wiejskiej obok robotników do tych 
organów władzy ludowej, a w szczególności nieznana w dziejach 
Polski rekrutacja synów pracującego chłopstwa do szkół oficerskich 
wzbogaca formy więzi klasy robotniczej z podstawowymi masami 
chłopstwa. 

_ Umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego i kierowniczej w nim 
roli klasy robotniczej w rezultacie reformy rolnej odegrało wielką 
rolę w następnym etapie rozwoju tego sojuszu. 


) * 
* 


Nowy etap sojuszu robotniczo-chłepskiego charakteryzuje ostra 

walka klasowa na froncie politycznym i ekonomicznym. Etap ten 
przypada na okres działania Rządu Jedności Narodowej. 
. Wejście Mikołajczyka do Rządu uskrzydliło wszystkie siły reak- 
cji w Polsce. Bogacze wiejscy widzieli w nim swojego tradycyjne 
go wodza, a e'ementy kapitalistyczne w mieście widziały w nim wo- 
dza obozu przywrócenia kapitalizmu. 

Pobita klasa obszarników i kapitalistów, stare kadry sanacyjnych 
oficerów, a w końcowej fazie całe faszystowskie podziemie widziały 
w Mikołajczyku zwiastuna powrotu Andersów, Sosnkowskich i Racz- 
kiewiczów i okazywały mu poparcie. 

W ciągu 18 miesięcy wszystkie drogi i środki władzy ludowej 
i naszej partii zmierzały do przekonania średniorolnego chłopstwa, 
wahającego się między poparciem władzy ludowej, która da'a zie- 
mię, oddłużenie i obronę przed bogaczem, a uleganiem kułakom 
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wiejskim i żywiołom kapitalistycznym w mieście i ich przedstawi- 
cielowi Mikołajczykowi, w którym średniorolni chłopi upatrywali 
„gwaranta' swej własności, rzecznika niczym nieograniczonej ,„,swo- 
body handlu'. Chodziło o to, aby masy średniorolnego chłopstwa na 
własnym doświadczeniu mogły się przekonać, że Mikołajczyk — 
to gwarancja własności, lecz tylko dla bogacza wiejskiego, że Mi- 
kołajczyk — to likwidacja reformy rolnej, to obszarniczo-kułacka 
„reforma rolna', to przywrócenie stosunków przedwrześniowych, 
wyzysku obszarniczo-kapitalistycznego. 


W ciągu 18 miesięcy wszystkie drogi i środki Rządu Ludowego 
zmierzały do. przekonania średniorolnych chłopów na ich własnym 
doświadczeniu o rzeczywistej roli mikołajczykowskiego PSL jako 
partii przywrócenia reżimu  kapitalistyczno-obszarniczego, jako 
agentury imperialistów anglo-amerykańskich, wrogów granicy pol- 
skiej na Odrze i Nysie. 

Specyfika tego etapu polega na tym, że od utrzymania i rozsze- 
rzenia sojuszu robotniczo-chłopskiego, od wzmocnienia w nim kie- 
rowniczej roli klasy robotniczej zależało nie tylko utrwalenie, ale 
wręcz utrzymanie władzy ludowej, że natomiast korzystające z po- 
parcia imperializmu siły wrogie, obce, siły przywrócenia kapitaliz- 
mu — mikołajczykowskie PSL, prawica PPS, popielowe skrzydło 
Stronnictwa Pracy — miały jeszcze poważne pozycje w Rządzie, 
Sejmie, w aparacie państwowym i poważne jeszcze wpływy w ma- 
sach chłopskich, drobnomieszczańskich, nawet w pewnej części klasy 
robotniczej. 

Walka toczyła się o umocnienie sojuszu  robotniczo-chłopskiego, 
o porozumienie klasy robotniczej ze średniakiem i odbywała się 
w warunkach, gdy klasa robotnicza nie zdruzgotała jeszcze do koń- 
ca starego aparatu władzy. W walce tej z rąk band, udzielających 
poparcia Mikołajczykowi, padły tysiące robotników i chłopów, 
członków PPR. Walka ta zawiera w sobie elementy wojenno-polity- 
cznego sojuszu klasy robotniczej, chłopstwa małorolnego i częściowo 
średniego przeciw obszarniczo-oficersko-kułackim bandom,  sprzy- 
mierzonym z Mikołajczykiem, sojuszu, którego wyrazem było m. in. 
utworzenie ORMO. Akcja wyborcza do Sejmu przekształciła się 
w wielką bitwę klasową, w której klasa robotnicza ujawniła olbrzy- 
mią inicjatywę, aktywność i ofiarność, przeorała świadomość no- 
wych, do niedawna jeszcze wahających się mas chłopskich, wzmac- 
niając sojusz z podstawowymi masami chłopskimi. Walka ta zakoń- 
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czyła się całkowitą izolacją Mikołajczyka w masach chłopskich, jego 
pogromem wyborczym i kompromitującą ucieczką z Polski. W re- 
zultacie tej walki utrwalił się sojusz robotniczo-chłopski i ogromnie 
wzrosła w nim kierownicza rola klasy robotniczej. Walka ta dopro- 
wadziła do eliminacji sił wrogich władzy ludowej i związanych z Mi- 
kołajczykiem z Rządu, z Sejmu i w dużej mierze z aparatu państwo- 
wego. Walka ta zdecydowała w znacznej mierze o składzie Rządu 
: Sejmu, w którym zasiedli już tylko przedstawiciele stronnictw de- 
mokratycznych, uznających kierowniczą rolę klasy robotniczej i na- 
szej Partii. 

W walce tej, w procesie rozwoju utrwala się ustrój demokracji 
ludowej, z coraz większą skutecznością spełniając funkcje dyktatury 
proletariatu w dziedzinie łamania oporu wyzyskiwaczy, w dziedzi- 
nie ograniczania i wypierania elementów kapitalistycznych w mie: 
Ście i na wsi, w dziedzinie rozwoju ekonomicznych sił socjalizmu. 

Walka polityczna przeciw mikołajczykowskiej reakcji o umocnie- 
nie i utrwalenie władzy ludowej nie mogłaby być wygrana, gdyby 
Partia nasza i Rząd nie stworzyły jednocześnie ekonomicznych pod- 
staw sojuszu robotniczo-chłopskiego, gdyby sojusz polityczny robot- 
ników i podstawowych mas chłopskich w obronie socjalistycznych 
i demokratycznych zdobyczy polskiej rewolucji społecznej — prze- 
jęcia fabryk kapitalistycznych prze” klasę robotniczą, przez „klasę 
pioletariuszy zorganizowaną we władzę państwową" (Stalin) oraz 
przejęcie ziemi obszarniczej przez podstawowe masy chłopskie —— 
nie był uzupełniony sojuszem ekonomicznym klasy robotniczej 
i chłopstwa. 

Pomimo pewnej specyfiki, która charakteryzuje okres przejścio- 
wy w krajach demokracji ludowej, zasadnicze prawa rozwojowe 
dyktatury proletariatu mają w tych krajach całkowite zastosowa- 
nie. 

Taką zasadniczą prawidłowością w rozwoju demokracji ludowej 
w Polsce jest zastosowanie polityki Nepu. 

„„Nep jest polityką proletariackiej dyktatury, zmierzającą do 
przezwyciężenia elementów kapitalistycznych i zbudowania go- 
spodarki socjalistycznej za pomocą wykorzystania rynku, przez 
rynek, nie zaś w drodze bezpośredniej wymiany towarowej, bez 
rynku i poza rynkiem .Czy kraje kapitalistyczne mogą się obejść 
bez Nepu przy przejściu od kapitalizmu do socjalizmu, choćby 
nawet kraje najbardziej spośród nich rozwinięte? Sądzę, że nie. 
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W tym czy innym stopniu nowa polityka ekonomiczna (Nep) 
z jej powiązaniami rynkowymi i wykorzystaniem tych powią- 
zań rynkowych jest bezwzględnie konieczna dla każdego kraju 
kapitalistycznego w okresie dyktatury proletariatu 7). 

Zarówno interesy ekonomiczne rozwoju przemysłu, wymagające co- 
raz większej ilości żywności i surowców , jak interesy społeczne stwo- 
rzenia spójni ekonomicznej między klasą robotniczą i chłopstwem. 
spójni, która ugruntowywała by zaufanie podstawowych mas chłop- 
skich do klasy robotniczej, wymagały wyzwolenia wszystkich ekono- 
micznych bodźców wzrostu produkcji rolnej gospodarki drobnotowa- 
rowej. A to było możliwe tylko w drodze rozszerzenia obrotu 
rynkowego między produktami przemysłu socjalistycznego i drobno- 
towarowej oraz kapitalistycznej gospodarki wiejskiej. 

Uzasadniając przejście do nowej polityki ekonomicznej, przejście 
od repartycji żywnościowej do podatku żywnościowego, Lenin na 
X Zjeździe RKP(b) wskazywał: 

„Drobny rolnik, dopóki pozostaje drobnym rolnikiem musi 
mieć podnietę, bodziec, impuls, odpowiadający jego bazie eko- 
nomicznej, tzn. drobnemu indywidualnemu gospodarstwu. Tu 
nie uciekniesz od wolności handlu w skali lokalnej.'"). 

„...Obrót ten—to bodziec, impuls, podnieta dla chłopa. Gospo- 
darz może i powinien dbać o własny interes, ponieważ nie za- 
bierze się mu wszystkich nadwyżek, lecz tylko podatek, który 
w miarę możności trzeba będzie określić wcześniej. 

Główną rzeczą jest, żeby był bodziec, impuls, podnieta dla 
drobnego rolnika w prowadzeniu przezeń gospodarstwa. Musi- 
my budować naszą gospodarkę państwową, uwzględniając go- 
spodarkę średniego chłopa.'*). 

Lónin podkreślał, że poliiyka ta przyniesie w pierwszym okresie 
pewne ożywienie kapitalizmu w kraju, jednocześnie jednak wskazy- 
wał, że polityka ta da możność szybszej odbudowy przemysłu i przej- 
ścia na tej podstawie do ofensywy przeciw elementom kapitalistycz- 
nym w mieście i na wsi. 

Polska była pierwszym krajem spośród krajów demokracji ludo- 
wej, który zniósł kontyngenty, przechodząc od polityki kontyngentów 
do polityki wolnego obrotu artykułami żywnościowymi. Przyśpie- 


7) J. Stalin, Dzieła, t. XI, str. 145. 
8) W. Lenin, Dzieła, t. XXVI, str. 241, wyd. III. 
9) Tamże, str. 247. 
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szyło to odbudowę zniszczonego przez wojnę rolnictwa i wzmogło wy- 
mianę towarową między miastem a wsią. Borykając się z dużymi 
trudnościami aprowizacyjnymi, kierowaliśmy coraz większą ilość to- 
warów przemysłowych na wieś, rozwijając m. in. formy tzw. wymia- 
ny wiązanej. Utrzymywaliśmy też niski poziom cen towarów przemy- 
słowych dla wsi w stosunku do poziomu cen produktów rolnych, 
zrywając zdecydowanie z przedwojenną polityką wyzysku wsi przez 
wysokie kartelowe ceny na towary przemysłowe. Wszystko to umac- 
niało sojusz robotniczo-chłopski. Warto przy tym zaznaczyć, że jeżeli 
mimo poważnych braków w bilansie zbóż, mogliśmy już latem 1946 
roku pójść na zniesienie kontyngentów, to stało się to możliwe tylko 
dzięki pomocy Związku Radzieckiego, który dostarczył nam w tym 
czasie zboża. Jest to jeszcze jedna ilustracja daleko sięgających skut- 
ków społecznych pomocy radzieckiej dla Polski Ludowej. 

Mimo ogromnych wysiłków państwa ludowego, śpieszącego z pomo- 
cą małorolnym chłopom, mimo przeprowadzenia klasowej w zasadzie 
polityki udzielania kredytów na zagospodarowanie, na zakup inwen- 
tarza przede wszystkim małorolnym i średniorolnym chłopom, mimo 
stosowania klasowej polityki podatkowej, opartej na postępowym po- 
datku gruntowym — polityka rozwoju obrotu rynkowego, stanowią- 
ca poważny czynnik ześredniaczenia wsi polskiej, nie mogła zarazem 
nie doprowadzić do rozwoju ekonomicznego elementów kapitalistycz- 
nych na wsi polskiej. 

Specyfika tego etapu w rozwoju sojuszu robotniczo-chłopskiego 
w Polsce Ludowej polega na tym, że w sytuacji, gdy trwała jeszcze 
zacięta walka o utrzymanie i utrwalenie władzy politycznej, gdy to- 
czyła się ostra walka polityczna o izolację wodza kułactwa — Miko- 
łajczyka, prowadziliśmy politykę rozwoju obrotu rynkowego, co 
w pierwszym okresie nieuchronnie musiało przejściowo dać również 
ujemne skutki w postaci wzrostu siły ekonomicznej bogaczy wiej- 
skich i elementu spekulacyjnego w mieści” i na wsi. W ostatecz- 
nym jednak rezultacie polityka ta dopomogła w walce przeciwko Mi 
kołajczykowi, ułatwiła jego rozgromienie, oderwanie od niego mas 
chłópów średniorolnych, przyniosła wzmocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i kierowniczej w nim roli klasy robotniczej. 


* * 
* 


Rozgromienie reakcji mikołajczykowskiej, wzmocnienie kierowni- 
czej roli klasy robotniczej w państwie, utrwalenie sojuszu robotniczo- 
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chłopskiego na bazie osłabienia wpływów politycznych kułactwa na 
wsi, wzrostu wytwórczości sektora socjalistycznego oraz słusznej po- 
lityki ekonomicznej wobec podstawowych mas chłopskich — stworzy- 
ło przesłanki dla ofensywy przeciw elementom kapitalistycznym 
w mieście i na wsi, w tak zwanej bitwie o handel. Z ofensywą tą 
iz rozwojem nowych form spójni ekonomicznej między miastem 
i wsią związany jest nowy etap rozwoju sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego. 

Bitwa o handel była skierowana przede wszystkim przeciwko ele- 
mentom spekulacyjnym w mieście i na wsi, żerującym na klasie ro- 
botniczej i podstawowych masach chłopskich. Istotnym elementem 
w tej bitwie było rozbicie bloku prawicowych PPS-owców i rozbit- 
ków PSL-owskich w spółdzielczości, wymykających się spod kon- 
troli Państwa Ludowego, głoszących teorię tzw. gospodarczej autono- 
mii spółdzielczości wobec państwowego socjalistycznego sektora. 

Rozbicie tego bloku, likwidacja kułackiej spółdzielczości na rzecz 
rozwoju spółdzielczości, służącej gospodarczemu podniesieniu pod- 
stawowych mas chłopskich, powiązanie spółdzielczości z planem pań- 
stwowej gospodarki, a zwłaszcza z państwowym przemysłem i han- 
„dlem — stworzyło warunki ogromnego wzrostu spółdzielczości zbytu 
i zaopatrzenia, doprowadziło do całkowitego wyeliminowania elemen- 
tu kapitalistycznego w hurcie, a stopniowo do zdecydowanej przewa- 
gi handlu spółdzielczego i państwowego w wymianie między wsią 
i miastem również w detalu. 

Jednocześnie wzrost przemysłu socjalistycznego pozwolił Partii 
i władzy ludowej rozszerzać i wzbogacać spójnię ekonomiczną z pod- 
stawowymi masami chłopskimi. 

Towarzysz Stalin podkreślał znaczenie społecznego oddziaływania 
spójni gospodarczej klasy robotniczej i podstawowych mas chłopstwa 
w rezultacie rozwoju przemysłu. 

„Niektórzy towarzysze twierdzą, że spójnia między miastem 
a wsią, między klasą robotniczą a podstawowymi masami chłop- 
stwa odbywa się wyłącznie na płaszczyźnie wyrobów włókien- 
niczych, przez zaspokajanie osobistych potrzeb chłopstwa. Czy 
to jest słuszne? Jest to zupełnie nie słuszne, towarzysze! Oczy- 
wiście, zaspokojenie osobistych potrzeb chłopstwa w zakresie 
wyrobów włókienniczych ma ogromne znaczenie. Właśnie od 
tego zaczęliśmy tworzenie spójni z chłopstwem w nowych wa- 
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runkach. Ale twierdzić na tej podstawie, że spójnia na płasz- 
czyżnie wyrobów włókienniczych wyczerpuje całokształt spra- 
wy, że spójnia przez zaspokajanie osobistych potrzeb chłopstwa 
jest wyczerpującą lub główną podstawą gospodarczego sojuszu 
klasy robotniczej i chłopstwa — oznacza to popełniać niezwy- 
kle poważny błąd. W samej rzeczy spójnia między miastem 
a wsią odbywa się nie tylko przez zaspokajanie osobistych po- 
trzeb chłopstwa, nie tylko na płaszczyżnie wyrobów włókienni- 
czych, lecz również przez zaspokajanie gospodarczych potrzeb 
chłopstwa jako wytwórcy produktów rolnych. 


Dajemy chłopstwu nie tylko perkal. Dajemy mu oprócz tego 
wszelkiego rodzaju maszyny, nasiona, pługi, nawozy itp., które 
mają niezwykle ważne znaczenie w dziedzinie podniesienia i so- 
cjalistycznego przeobrażenia gospodarki chłopskiej. 

Podstawą spójni jest zatem nie tylko tekstyl, lecz i metal. 
Bez tego spójnia z chłopstwem byłaby nietrwała. 

Czym różni się spójnia na płaszczyźnie tekstylu od spójni na 
płaszczyźnie metalu? Przede wszystkim tym, że spójnia na pła- 
szczyźnie tekstylu obejmuje głównie osobiste potrzeby chłop- 
stwa, nie dotykając lub stosunkowo słabo dotykając produkcyj- 
nej strony gospodarstwa chłopskiego, gdy tymczasem spójnia na 
płaszczyźnie metalu dotyczy głównie produkcyjnej strony go- 
spodarstwa chłopskiego, udoskonala to gospodarstwo, mechani- 
zuje je, zwiększa jego rentowność i przygotowuje grunt do 
zjednoczenia rozproszonych i drobnych gospodarstw chłopskich 
w wielkie gospodarstwa społeczne. 


Byłoby błędem sądzić, że celem spójni jest zachowanie klas, 
w szczególności zachowanie klasy chłopskiej. Jest to niesłuszne, 
towarzysze. Cel spójni bynajmniej na tym nie polega. Cel spój- 
ni polega na tym, aby zbliżyć chłopstwo do klasy robotniczej, 
jako do kierownika całego naszego rozwoju, aby wzmocnić so- 
jusz chłopstwa z klasą robotniczą, jako siłą kierowniczą tego so- 
juszu, aby stopniowo przeobrazić chłopstwo, jego psychikę, je- 
go produkcję w duchu kolektywizmu i przygotować w ten spo- 
sób warunki do likwidacji klas.'"'"*). 


10) J. Stalin — Dzieła, Tom XI, str. 161—162. 
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Tę linię wskazaną przez towarzysza Stalina, realizujemy u nas, sy- 
stematycznie, z roku na rok, zwiększając na wsi zbyt środków pro- 
dukcji — maszyn, nawozów sztucznych, wyrobów metalowych. 

Istotnym elementem umocnienia spójni gospodarczej klasy robot- 
niczej z chłopstwem jako wytwórcą była polityka niskich cen na to- 
wary przemysłowe, mające produkcyjne znaczenie dla wsi. 

Wyrazem zaostrzonej polityki ograniczania elementu kapitalistycz- 
nego na wsi i wprowadzania nowych form spójni ekonomicznej klasy 
robotniczej z podstawowymi masami chłopskimi, było wydanie de- 
kretu o pomocy sąsiedzkiej, zmuszającego bogaczy wiejskich do po- 
mocy sprzężajem małorolnym chłopom, oraz rozwój spółdzielczych 
ośrodków maszynowych na wsi, których liczba w 1949 r. osiągnęła 
8 tysięcy. Ośrodki te przychodzą z pomocą małorolnym i średniorol- 
nym chłopom oraz podważają autorytet bogacza wiejskiego, oparty 
w dużej mierze na monopolu posiadania skomplikowanych i więk- 
szych maszyn rolniczych. 


Władza ludowa podjęła również konkretną akcję umasowienia 
kontraktacji, która zdała egzamin w dziedzinie kultur technicznych, 
a w rozwoju swoim coraz bardziej wiąże gospodarkę chłopską z ogól- 
nym planem gospodarczym. 

W ten sposób Partia nasza wstąpiła na drogę, którą wskazywał 
w 1928 r. towarzysz Stalin: 


„Dlatego trzeba zbudować most między indywidualnym ma- 
łorolnym i średniorolnym gospodarstwem a kolektywnymi spo- 
łecznymi formami gospodarki w postaci masowej kontraktacji, 
w postaci stworzenia ośrodków maszynowych, w postaci wszech- 
stronnego rozwoju społeczności spółdzielczej po to, aby ułatwić 
chłopom przejście ich drobnej indywidualnej gospodarki na tory 
pracy kolektywnej''.!!) 


We wszystkich tych dziedzinach Partia nasza robiła jednak tylko 
pierwsze i nieśmiałe kroki nacechowane połowicznością. Przyczyna 
tej nieśmiałości i połowiczności tkwi w próbie hamowania naszego 
marszu ku socjalizmowi przez oportunistyczną grupę prawicową 
i nacjonalistyczną w kierownictwie PPR, na czele z tow. Gomułką. 
Grupa ta zamazywała zaostrzającą się walkę klasową na wsi. 
kapitulowała przed elementami kapitalistycznymi na wsi, rezygnując 


11) J. Stalin, — Dzieła, t. XII, str. 598. 
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z perspektywy wprowadzenia podstawowych mas chłopskich na dro- 
gę zespołowej gospodarki, a w perspektywie likwidacji klasy bogaczy 
wiejskich na gruncie masowej kolektywizacji. A bez jasnego stano- 
wiska w sprawie dróg rozwoju socjalizmu na wsi, bez socjalistycznej 
perspektywy, bez zrozumienia, iż rozwój ku socjalizmowi na wsi od- 
bywać się musi w warunkach zaostrzającej się walki klasowej, Partia 
nasza nie mogła prowadzić ani konsekwentnej polityki ograniczania 
! wypierania elementów kapitalistycznych na wsi, ani konsekwentnie 
rozwijać nowych form spójni ekonomicznej między klasą robotniczą 
i podstawowymi masami chłopskimi w celu przygotowania ich do 
przejścia na drogę gospodarki zespołowej. 

Rozgromienie przez Partię odchylenia prawicowego i nacjonali- 
stycznego i odsunięcie grupy Gomułki od wpływu na linię Partii sta- 
nowi zwrot na tym etapie rozwoju sojuszu  robotniczo-chłopskiego 
w Polsce. | 

Nieocenioną pomoc w wyprostowaniu linii Partii okazała nam 
Uchwała Biura Informacyjnego o sytuacji w Komunistycznej Partii 
Jugosławii. 

W rezultacie przezwyciężenia odchylenia prawicowego i nacjonali- 
stycznego w PPR i pozostałości socjaldemokratyzmu w PPS zjedno- 
czenie klasy robotniczej odbyło się na podstawie marksizmu-leniniz- 
mu, wzmacniając sojusz robotniczo-chłopski i potęgując w nim kie- 
rowniczą rolę klasy robotniczej. 

Zasadnicze wytyczne referatu tow. Bieruta na Kongresie Zjedno- 
czeniowym, zawierające twórcze zastosowanie marksizmu-leninizmu 
do warunków demokracji ludowej w Polsce, dały również nastawie- 
nie Partii na cały okres w jej polityce przygotowania warunków wej- 
ścia podstawowych mas chłopskich na drogę socjalizmu. 

Mamy już pierwsze rezultaty rozgromienia odchylenia prawicowe- 
go i nacjonalistycznego w naszej polityce na wsi. Dziś cała nasza Par- 
tia jasno widzi drogę likwidacji dysproporcji między wielkim socjali- 
stycznym przemysłem a rozdrobnioną i zacofaną drobnotowarową go- 
spodarką chłopską. Dziś Partia nasza stoi niezłomnie na stanowisku 
wyrażonym przez towarzysza Stalina: 

„Gdzie jest wyjście? Wyjście polega na tym, aby zwiększyć 
rozmiary gospodarstw rolnych, uczynić je zdolnymi do nagro- 
madzania, do reprodukcji rozszerzonej i przebudować w ten 
sposób podstawę rolniczą gospodarstwa narodowego. Ale jak 
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zwiększyć ich rozmiary? Istnieją dwie drogi do tego celu. Ist- 
nieje droga kapitalistyczna, polegająca na zwiększeniu rozmia - 
rów gospodarstw rolnych przez krzewienie kapitalizmu w rol- 
nictwie, droga prowadząca do pauperyzacji chłopstwa i do roz- 
woju przedsiębiorstw kapitalistycznych w rolnictwie. My odrzu- 
camy tę drogę, jako drogę nie dającą się pogodzić z gospodarką 
radziecką. Istnieje inna droga, droga socjalistyczna, polegająca 
na popularyzowaniu i organizowaniu kołchozów i sowchozów 
w rolnictwie, droga prowadząca do zjednoczenia drobnych go- 
spodarstw chłopskich w wielkie gospodarstwa kolektywne, wy- 
posażone w technikę i naukę, droga prowadząca do wyparcia 
elementów kapitalistycznych z rolnictwa. 

My jesteśmy zwolennikami tej drugiej drogi. 

A więc sprawa stoi tak: albo jedna droga, albo druga; albo 
wstecz — do kapitalizmu, albo naprzód — do socjalizmu. Żad- 
nej trzeciej drogi nie ma i być nie może”.””). 


W rezultacie rozgromienia odchylenia prawicowego i nacjonali- 
stycznego Partia nasza uczyniła już poważny krok naprzód w dzie- 
dzinie rozwoju wszystkich form przygotowujących podstawowe masy 
chłopskie do przejścia na drogę spółdzielczości produkcyjnej oraz za- 
początkowała ruch tworzenia przez małorolnych i średniorolnych 
chłopów spółdzielni produkcyjnych. 

Wzmocniona iciągle wzmacniająca się rola klasy robotniczej 
w państwie pozwala jej na coraz bardziej konsekwentną realizację 
państwowego kierownictwa klasy robotniczej w sojuszu robotniczo- 
chłopskim na zasadzie wskazań Lenina i Stalina w oparciu się na bie- 
docie, sojuszu ze średniakiem i walce przeciw bogaczowi wiejskiemu. 


Znalazło to wyraz w polityce podatkowej—w zwolnieniu w 1948 r. 
500 tys. najbiedniejszych gospodarstw chłopskich z podatku grunto- 
wego przy jednoczesnym dodatkowym obciążeniu bogaczy wiejskich. 

— w polityce cen — w ustaleniu korzystnych i stałych cen na zbo- 
ża 1 mięso, co stanowi czynnik ochrony małorolnego i średniorolnego 
chłopa przed spekulacją kułacką, 

— w polityce ulg i premii przy kontraktacji żywca, która daje 
określone korzyści przede wszystkim małorolnym i średniorolnym 
chłopom. 


I:) J. Stalin — „Zagadnienia leninizmu', str. 285. 
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— w polityce opłat za usługi ośrodków maszynowych, która elimi- 
nuje bogaczy wiejskich, a wobec najbiedniejszych przewiduje szcze- 
gólne ulgi. 

Jeśli do tego dodamy politykę PZPR i ludowców, politykę zmie- 
rzającą do wyeliminowania bogaczy wiejskich z ZSCh., do opar- 
cia władz w spółdzielczości na małorolnych i średniorolnych, do eli- 
minowania bogaczy wiejskich z komitetów członkowskich w spółdziel- 
czości — otrzymujemy coraz szerszą płaszczyznę wspólnych intere- 
sów i współdziałania klasy robotniczej, biedoty wiejskiej i chłopów 
średniorolnych przeciw bogaczom wiejskim. 

Jest to istotny moment w przygotowaniu warunków masowego ru- 
chu spółdzielczości produkcyjnej. Wbrew kapitulanckim  przewidy-, 
waniom grupy prawicowej polityka ta nie osłabiła, lecz wzmocniła so- 
jusz robotniczo-chłopski. Wyrosły i uaktywniły się spółdzielnie zbytu 
i zaopatrzenia, przybrała na masowości kontraktacja, rozwinęła się 
sieć ośrodków maszynowych i utworzone zostały pierwsze 200 spół- 
dzielni produkcyjnych. 

Coraz silniej oddziaływają na naszą wieś ogromne zdobycze wsi 
radzieckiej, które w ostatnim roku wyraziły się w tak imponujących 
osiągnięciach, jak dostarczenie przez przemysł socjalistyczny na wieś 
150 tys. traktorów, 29 tys. kombajnów, 1600 tys. innych maszyn rol- 
niczych, jak wzrost pogłowia bydła o 20% i nierogacizny o 72%, jak 
wreszcie przekroczenie zbiorów w stosunku do 1940 r. i dostarczenie 
przez kołchozy i sowchozy państwu o 128 milionów pudów zboża wię- 
cej niż w zeszłym roku. Wycieczki licznych delegacji chłopów pol- 
skich do kołchozów i wizyty chłopów radzieckich w Polsce stały 
się nie tylko manifestacją przyjaźni miądzy naszymi narodami, ale 
zostawiły u chłopów polskich niezatarte wrażenie wyższości gospo- 
darki wielkiej, zespołowej nad drobnotowarową. 

Poważne znaczenie dla rozwoju ruchu spółdzielni produkcyjnych 
ma Uchwała Biura Politycznego KC PZPR powzięta w tej sprawie 
w pażdzierniku 1949 r. Uchwała ta przewiduje rozbudowę silnych, 
wyposażonych w duży park traktorowy i maszyn rolniczych, 
Państwowych Ośrodków Maszynowych, których zadaniem będzie oka- 
zywanie pomocy technicznej, gospodarczej i politycznej istniejącym 
skupiskom spółdzielni produkcyjnych oraz organizowanie nowych. 
Liczba tych Państwowych Ośrodków Maszynowych zostanie w ciągu 
1950 r. doprowadzona do 130 z parkiem ponad 2 tys. traktorów. 
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Uchwała Biura Politycznego nawiązała do stalinowskich zasad bu- 
dowania kołchozów na zasadzie dobrowolności i z naciskiem ostrze- 
gała organizacje partyjne przed stosowaniem przymusu administra- 
cyjnego w tworzeniu spółdzielni produkcyjnych. 

W pierwszym okresie masowej kolektywizacji w ZSRR w związku 
z faktami gwałcenia zasady dobrowolności przy tworzeniu kołchozów 
towarzysz Stalin w artykule „W odpowiedzi towarzyszom kołchoźni- 
kom'' na pierwsze pytanie, na czym polega istota błędów w kwestii 
chłopskiej, odpowiedział: 

,„„Na niesłusznym ustosunkowaniu się do średniaka. Na dopu- 
szczeniu do przemocy w dziedzinie stosunków gospodarczych ze 
średniakiem. Na zapominaniu o tym, że spójnia gospodarcza 
z masami średniackimi powinna być budowana nie na podsta- 
wie środków przemocy, lecz na podstawie porozumienia ze śred- 
niakiem, na podstawie sojuszu ze średniakiem. Na zapominaniu 
o tym, że podstawę ruchu kołchozowego stanowi w danej chwili 
sojusz klasy robotniczej i biedoty ze średniakiem przeciw kapi- 
talizmowi w ogóle, przeciw kułactwu w szczególności". '*). 

Uchwała Biura Politycznego wskazała również na konieczność prze- 
strzegania zasady dobrowolności w wyborze przez chłopów formy, 
typu spółdzielni produkcyjnej, ostrzegając przed lewackimi tenden- 
cjami narzucania chłopom, skłaniającym się do wyboru I lub II typu 
spółdzielni produkcyjnej — III typu jako mającego bardziej rozwi- 
nięty socjalistyczny charakter. 

Nawiązując do doświadczenia ZSRR w pierwszym okresie maso- 
wej kolektywizacji, uchwała Biura Politycznego uwzględnia różno- 
rodność warunków w rozmaitych okolicach Polski w zastosowaniu do 
tworzenia spółdzielni produkcyjnych oraz wynikające z tego zróż- 
niczkowanie tempa i metod tworzenia spółdzielni produkcyjnych 
w różnych częściach kraju. 

W związku z tym uchwała Biura Politycznego wytypowała rejony 
kraju w poszczególnych województwach — z punktu widzenia szyb- 
szego i powolniejszego tempa powstawania spółdzielni produkcyj- 
nych. 

Uchwała wreszcie zwróciła uwagę wszystkim organizacjom partyj- 
nym na konieczność wszechstronnego współdziałania przy tworzeniu 
spółdzielni produkcyjnych ze Stronnictwem Ludowym. 


'3y J. Stalin — „Zagadnienia lerinizmu!', str. 311. 


138 


Stalinowska nauka o sojuszu robotniczo-chłopskim 


Przebieg ostatniego Kongresu Jedności Ruchu Ludowego, zdecydo- 
wane wypowiadanie się aktywu ludowcowego na Kongresie za rozwo- 
jem spółdzielczości produkcyjnej wskazuje na poważne perspektywy 
rozwoju współdziałania PZPR z ZSL wśród mas średniorolnych chło- 
pów w celu ułatwienia im wejścia na drogę spółdzielczości produk- 
cyjnej. - 

Analizując doświadczenia z górą roku w realizowaniu linii Partii 
w zakresie przygotowania warunków masowego ruchu spółdzielczo- 
ści produkcyjnej, możemy z ufnością patrzeć w przyszłość. Mamy 
utrwaloną władzę ludową coraz skuteczniej spełniającą funkcje dyk- 
tatury proletariatu. Mamy szybko rozwijający się przemysł, który już 
produkuje wszystko, co jest konieczne dla stopniowego przejścia in- 
dywidualnej gospodarki na tory wielkiej, nasyconej maszynami ze- 
społowej gospodarki, a który z roku na rok będzie dawał coraz wię- 
cej traktorów, samochodów ciężarowych i maszyn rolniczych dla roz- 
szerzającej się sieci Państwowych Ośrodków Maszynowych. Mamy 
poważny sektor socjalistyczny na wsi w postaci PGR-ów, uprawiają- 
cych ponad milion ha gruntów ornych w Polsce, rozporządzających 
parkiem traktorowym w ilości 13 tys. traktorów, zatrudniających 
160-tysięczną armię robotników rolnych i coraz bardziej przekonywa- 
jących wyższością swych plonów podstawowe masy chłopskie o prze- 
wadze wielkiej społecznej gospodarki. Mamy masową spółdzielczość, 
w dużej mierze oczyszczoną od elementów kapitalistycznych 1 świa- 
domą konieczności stałego oczyszczania się od bogaczy wiejskich, 
spółdzielczość z powodzeniem eliminującą prywatnych kupców z wy- 
miany między miastem a wsią, rozwijającą kontraktację, Ośrodki 
Maszynowe itd. Mamy rosnący ruch łączności fabryk ze wsią, bezpo- 
średnio zbliżający klasę robotniczą i podstawowe masy chłopskie 
i stanowiący coraz silniejszy oręż ideowo-politycznego oddziaływania 
glasy robotniczej na masy chłopskie. Mamy po przezwyciężeniu od- 
chylenia prawicowego i nacjonalistycznego w Partii słuszną i jasną 
linię Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, linię ograniczania i wy- 
pierania elementów kapitalistycznych na ws. oraz wzmacniania soju- 
szu ze średniakiem, co jest niezbędnym warunkiem masowej kolek- 
tywizacji i przejścia do ofensywy przeciw bogaczom wiejskim. 

Mamy krzepnący i rozwijający się sojusz ze Związkiem Radziec- 
kim, sojusz, który jest podstawą socjalistycznego rozwoju Polski. 
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Mamy wreszcie niezłomną wolę szerokiego czerpania w dziedzinie 
przebudowy socjalistycznej wsi z bogatej skarbnicy doświadczeń, wy- 
próbowanej mistrzyni partii komunistycznych i robotniczych całego 
świata — WKP(b) i jej wodza, towarzysza Stalina. 


Umiejętne zastosowanie wszystkich tych dźwigni przebudowy so- 
cjalistycznej wsi polskiej niewątpliwie doprowadzi do przejścia pod- 
stawowych mas chłopskich na drogę socjalizmu. 


Wśród milionów ludzi pracy w Polsce, którzy w każdym zakątku 
naszego kraju obchodzą uroczyście 70 rocznicę urodzin towarzysza 
Stalina — obok robotników i pracowników umysłowych, obok arty- 
stów i uczonych, nie zabraknie chłopów pracujących, którzy imię to- 
warzysza Stalina wymawiają z miłością, czcią i nadzieją. 


Dla setek tysięcy i milionów chłopów polskich imię Stalina — to 
symbol wyzwolenia narodu polskiego spod okupacji niemieckiej, to 
uosobienie rewolucyjnej pomocy Armii Radzieckiej, dzięki której 
chłop polski wyzwolił się spod jarzma obszarnika, to symbol niestru- 
dzonej walki o pokój na całym świecie i bezpieczeństwo naszych 
granic na Odrze i Nysie. 


Dla setek tysięcy i milionów chłopów, rozproszonych po całym kra- 
ju, pracujących w pojedynkę w swoich drobnych gospodarstwach 
i wciąż jeszcze wyzyskiwanych przez bogaczy wiejskich — imię Sta- 
lina staje się symbolem całkowitego odnowienia układu życia chłop- 
skiego na jednej szóstej kuli ziemskiej, staje się symbolem nowego 
układu życia chłopskiego, któremu obcy jest wyzysk człowieka przez 
człowieka, życia, któremu obca jest wieczna udręka niepewności ju- 
tra, bo ten nowy układ życia chłopskiego prowadzi do życia zamożne- 
go i kulturalnego, opartego na wielkiej, zespołowej, technicznie wy- 
posażonej gospodarce rolnej, w której chłop pracuje dla siebie i sam 
się w swojej społeczności gospodarczej rządzi. 


I mimo całego ciążenia wiekowych sił tradycji i mimo oporu wro- 
gich sił klasowych — praktyczny wzór nowego układu życia chłop- 
skiego i najbardziej postępowego w świecie rolnictwa, stworzony pod 
kierownictwem Stalina — zwycięża i zwycięży w umysłach i sercach 
chłopów polskich. 


(4 
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Stalin a zwycięstwo leninizmu 
w polskim ruchu robotniczym 


Uchwała Biura Politycznego naszej partii w sprawie obchodu 
10-lecia urodzin Towarzysza Stalina wskazuje całej partii, klasie ro- 
botniczej i wszystkim ludziom pracy w Polsce na ogromne znaczenie 
poznania życia i walki wielkiego wodza i nauczyciela międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego, Jego wkładu w rozwój nauki marksizmu- 
leninizmu. 

„Znajomość dzieła życia i walki Towarzysza Józefa Stalina — 
mówi się w Uchwale — podniesie poziom ideologiczny Partii i klasy 
robotniczej, będzie ogromną pomocą w wychowaniu j kształtowaniu 
działaczy nowego leninowsko-stalinowskiego typu, nieustraszonych 
w walce o Polskę socjalistyczną, nierozerwalnie związanych z lu- 
dem, nieubłaganych wobec wrogów ludu". 

Marksizm-leninizm z trudem torował sobie drogę w polskim re- 
wolucyjnym ruchu robotniczym. Był to proces długi, żmudny, a nie- 
Kiedy bolesny, lecz zawsze, z każdym krokiem naprzód, — zbawien- 
ny dla aktualnych i przyszłych dziejów tego ruchu. 


Ciążyły nad polskim ruchem rewolucyjnym w pierwszych latach 
okresu międzywojennego luksemburgizm oraz mieńszewickie złu- 
dzenia wobec piłsudczyzny — przeniesione do powstałej w roku 1918 
KPP przez byłych członków SDKPiL i PPS-lewicy. 

Powodowało to w pierwszych latach istnienia partii, przy całej jej 
wierności rewolucyjnemu marksizmowi i proletariackiemu interna- 
cjonalizmowi, opory w kierowniczym aktywie w przyswojeniu bolsze- 
wickiej strategii i taktyki w rewolucyjnej walce proletariatu oraz bol- 
szewickich zasad organizacyjnych w budowie partii klasy robotniczej. 

Powodowało to w późniejszym okresie szkodliwe odchylenia —- 
w prawo lub w lewo — j zygzaki polityczne w kierownictwie partii. 
co szło nieodłącznie w parze z osłabieniem czujności rewolucyjnej, 
a więc ułatwiało wrogim agenturom piłsudczyzny i defensywy prze- 
nikanie do partii oraz czynienie wszelkich wysiłków, by partię ze- 
pchnąć na manowce. 

Burżuazja i jej agentury w ruchu robotniczym czyniły wszystko. 
by wpajać w masy ideologię wrogą interesom tych mas. Pod tym 
naciskiem, jak i pod naciskiem kontrrewolucyjnej, nacjonalistyczno” 
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antyradzieckiej działalności prawicowej PPS znajdowała się usta- 
wicznie część klasy robotniczej. Kosztowało to z kolei całą klasę 
robotniczą w jej ostrej walce z wrogiem klasowym i jego agenturam: 
wiele porażek i ofiar. 

W ogniu doświadczeń rewolucyjnej walki klasowej, prowadzonej 
przez polskie masy pracujące z klasą robotniczą na czele, walki. 
której w okresie międzywojennym przewodzili komuniści polscy, 
a w okresie okupacji — PPR, marksizm-leninizm odniósł zwycięstwa 
w polskim ruchu robotniczym. Znalazło to pełny wyraz w powstaniu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej — partii kierującej się 
nauką Lenina j Stalina. W procesie dojrzewania zwycięstwa linii 
leninowskiej w polskim ruchu robotniczym ogromna jest zasługa 
czołowej partii międzynarodowego proletariatu — partii bolszewic- 
kiej, a przede wszystkim samego towarzysza Stalina, który w naj- 
trudniejszych chwilach pomagał polskiej klasie robotniczej i jej par 
tii stanąć twardo na wypróbowanym i zwycięskim gruncie marksi- 
zmu-leninizmu. 

* M * 

KPP była kontynuatorką najlepszych rewolucyjnych tradycji pol- 
skiego ruchu robotniczego, tradycji SDKPiL i I Proletariatu. 

KPP kontynuowała j realizowała w nowych warunkach historycz- 
nych ideę bojowego sojuszu polskich i rosyjskich sił rewolucyjnych. 
Nieprzemijającą jej zasługą — mimo ówczesnych i późniejszych 
błędów — było uznanie międzynarodowego charakteru i znaczenia 
Wielkiej Rewolucji Październikowej. 

W platformie politycznej I Zjazdu KPP czytamy: 

„Pionierem w olbrzymich zapasach między ginącym, a pow- 
stającym światem stała się rewolucyjna Rosja". 

KPP wysuwa hasło dyktatury proletariatu, demaskuje zdradę 
ówczesnej PPS, jest jedyną siłą rewolucyjną w narodzie. 

Jednak stojąc początkowo na gruncie błędnych koncepcji SDKPiL 
w kwestii chłopskiej i narodowej, na gruncie żywiołowości ruchu 
rewolucyjnego — nie potrafiła ona przy sprzyjających warunkacn 
wzniesienia fali rewolucyjnej w Polsce zmobilizować szerokich ma: 
do walki o władzę. 

II Zjazd przy czynnym poparciu i pomocy Międzynarodówki Ko- 
munistycznej i jej czołowej sekcji — Partii bolszewickiej po raz 
pierwszy dał partii leninowskie hasła w kwestii chłopskiej i naro” 
dowej. 
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Rzucił on na wieś hasło: „ziemia dla chłopów" i stanął na gruncie 
sojuszu robotniczo-chłopskiego. Stanął na gruncie „wolności stano- 
wienia o swym 'losie dla narodów uciskanych”, tj. dla Ukraińców 
i Białorusinów, przymusowo wcielonych do zaborczego państwa pol- 
skiego. 

„Rządy burżuazji w Polsce — mówi się w uchwałach Zjaz- 
du — stanowią śmiertelne niebezpieczeństwo dla jej niepodle- 
głości. Trwałą niepodległość państwową może dać narodowi pol- 
sklemu tylko zwycięstwo rewolucji". 

Jednak uchwałom II Zjazdu daleko było jeszcze do zrozumienia 
całej głębi leninizmu, bolszewickiej strategii i taktyki rewolucyjnej 

Stopniowo docierała do KPP świadomość błędnej drogi, po jakie) 
Kroczyła, oraz konieczność przezwyciężenia całego balastu luksem- 
burgistowskich i oportunistycznych poglądów. 

W przezwyciężaniu tego balastu pomogła WKP(b), pomogła Mię- 
dzynarodówka Komunistyczna. 

Idąc ku leninizmowi, KPP uczy się mobilizować masy, staje się 
wodzem wszystkich pokrzywdzonych, wszystkich wyzyskiwanych 
i gnębionych w Polsce burżuazyjno-obszarniczej — i robotników, 
i mas chłopskich, i narodów przez imperializm polski ujarzmionych 

Stalinowska strategia rewolucyjna jest coraz bardziej przyswaja- 
na przez aktyw KPP-owski. Jakże pouczające dla ówczesnych pol- 
skich warunków były znamienne słowa towarzysza Stalina w arty- 
kule, opublikowanym 7 listopada 1923 r. w „Prawdzie'': 

„Nie ulega wątpliwości, że problem warstw pośrednich sta- 
nowi jeden z podstawowych problemów rewolucji robotniczej. 
Warstwy pośrednie t. zn. chłopstwo, drobny lud pracujący 
w mieście. Tu należy też zaliczyć narody uciskane, które skła- 
dają się w 9/10 z warstw pośrednich... 

„.Proletariat nie może utrzymać władzy bez poparcia i po- 
mocy ze strony warstw pośrednich, a przede wszystkim chłop- 
stwa, szczególnie w takim kraju, jak nasz Związek Republik. 

„.Rewolucja Październikowa wykazała, że proletariat może 
wziąć władzę i utrzymać ją, jeśli potrafi oderwać warstwy po- 
średnie, a przede wszystkim chłopstwo od klasy kapitalistów, 
jeśli potrafi przekształcić te warstwy z rezerwy kapitału w re- 
zerwę proletariatu''.') 


1) J. Stalin, Dzieła, T. V, str. 342, 344 — 5. 
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z 5.11.1937. 
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Leninowsko-stalinowska zasada, ze kwestia chłopska jest ssle 
związana z kwestią narodową, że szczególnie w specyficznych pol- 
skich warunkach należy umiejętnie wiązać te zagadnienia, docie” 
rała stopniowo do KPP. 

Również ogromnie pouczające w tej sytuacji były wskazania 
towarzysza Stalina z 1925 r.: 

„.„.|podstawą kwestii narodowej, jej wewnętrzną treścią jest 
jednak kwestia chłopska. Tym się właśnie tłumaczy, że chłop- 
stwo stanowi podstawową armię ruchu narodowego, że bez 
armii chłopskiej nie ma i nie może być silnego ruchu narodo- 
wego''.*) 

Gdy kierownictwo, wyłonione na II Zjeździe, komentowało i sto- 
sowało uchwały Zjazdu w duchu oportunistycznym, gdy doszło na- 
wet do tego, że na skutek swej oportunistyczno-mieńszewickiej po- 
zycji kierownictwo to poparło opozycję trockistowską w WKP(b) 
przeciw leninowskiemu trzonowi — „sprawa polska" stanęła na V 
Kongresie M-ki Komunistycznej w 1924 roku. Kongres wystąpił 
ostro przeciw prawicowej grupie kierowniczej i wyłonił dla wszech- 
stronnego naświetlenia sytuacji w KPP specjalną komisję pod prze” 
wodnictwem towarzysza Stalina. 

Punktem szczytowym obrad Komisji było przemówienie towarzy- 
sza Stalina, który genialnie wykazał źródła prawicowych błędów 
kierownictwa KPP, znaczenie sprawy rosyjskiej i niemieckiej dla 
polskiej i międzynarodowej klasy robotniczej i uzasadnił konieczność 
ostrej walki z prawicą. | 

Gdy dziś patrzymy na te sprawy z perspektywy 25 lat, widzimy 
zastanawiającą zbieżność niebezpieczeństwa odchylenia prawicowe- 
go w ówczesnej i współczesnej naszej sytuacji. Wówczas tyczyło s.ę 
to drogi polskiej klasy robotniczej do rewolucji, ku ujęciu władzy 
w swe ręce, dziś w Polsce Ludowej, — do chwili rozgromienia pra” 
wicowego i nacjonalistycznego odchylenia w naszej partii — dreg. 
naszej do Polski Socjalistycznej. W obu wypadkach w treści i u Źró- 
deł odchylenia prawicowego leżało niezrozumienie lub odejście oć 
uznania międzynarodowego znaczenia Wielkiej Rewolucji Paździer 
nikowej oraz historycznej roli WKP(b) i ZSRR dla międzynarodo- 
wego ruchu rewolucyjnego. 


NEJ 


'. Stalin, Dzieła, T. VII, str. 71 — 72. 


Stalin a zwycięstwo leninizmu w polskim ruchu robotniczum 


To przeinówienie towarzysza Stalinu ina dla nas tak wyjątkowe 
znaczenie, że trzeba je zacytować możliwie.-obszernie: 

„Sprawa „rosyjska*. — Sprawa „rosyjska' ma decydujące 
znaczenie dla całego ruchu rewolucyjnego zarówno na Zacho- 
dzie, jak na Wschodzie. Dlaczego? Diatego, że Władza Radziec- 
ka w Rosji — to baza, opora, ostoja dla ruchu rewolucyjnego 
całego Świata. 

.„..Opozycja, w istocie swej oportunistyczna, walką swą prze- 
ciwko partii prowadziła do rozprzężenia, osłabienia partii, a 
więc prowadziła do osłabienia samej Władzy Radzieckiej, gdyż 
partia nasza, to partia rządząca... Jasne jest, że wahania we- 
wnątrz RKP(b) mogły w rezultacie doprowadzić do zachwiania, 
do osłabienia samej Władzy Radzieckiej. Zachwianie się zaś 
Władzy Radzieckiej oznacza minus dla ruchu rewolucyjnego 
na całym świecie. 

„.wodzowie polskiej partii w pierwszym okresie walki wew- 
nątrz RKP(b), walki z oportunistyczną opozycją, niedwuznacz- 
nie poparli tę opozycję. 

„.Jeżeli uważać, że opozycja w RKP(b) była pewną firmą, 

wymagającą swych filii w różnych krajach, w takim ra- 
zie kompartia Polski była wówczas polską filią tej firmy. To 
właśnie jest istotą oportunistycznego grzechu pierworodnego 
przywódców polskiej partii w sprawie „,rosyjskiej'. 
.„..Sprawa niemiecka. — Wiecie, jak doniosłe znaczenie dla 
całego przebiegu rewolucji międzynarodowej posiada zwycię- 
stwo lewicowego lub prawicowego skrzydła w kompartii Nie- 
miec. I cóż? Kogo poparli przywódcy KC kompartii Polski 
w tej walce? Poparli oni grupę Brandlera przeciwko rewolu- 
cyjnej większości kompartii Niemiec. 

..0 metodzie walki z oportunistyczną opozycją. Chodzi... 
o to, iż w Rosji, w warunkach Nepu zrodziła się nowa bur- 
żuazja, która nie mając możności występować otwarcie na are- 
nie politycznej stara się przerwać front komunizmu od wew- 
nątrz, poszukuje sobie bohaterów wśród przywódców RKP(b)... 
Chodzi więc o to, żeby nasze bratnie partie określiły swój sto- 
sunek do tej sprawy i zajęły określone stanowisko*.*) 

Po tym głęboko marksistowsko-leninowskim naświetleniu źródeł 
opozycji trockistowskiej, naświetleniu, które miało tak aktualne 


x) J. Stalin, Dzieła, T. VI. str. 265 — 267. 
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znaczenie dla naszej zeszłorocznej sytuacji w walce z prawicowo-na- 
cjonalistycznym oachyieniem towarzysz Stalin wskazuje: 


„„.historia nie zna takiej walki, która nie pociągałaby za 
sobą pewnych ofiar"... ,...nie można zwyciężać opozycji, nie 
licząc się z tym, iż zwycięstwo pociąga za sobą poderwanie auto- 
rytetu przywódców opozycji. 

„„.całkowite zwycięstwo nad opozycją jest jedyną gwarancją 
przed roziamem''. 

„..|RKP(b) prowadziła walkę z oportunizmem za pomocą 
wypróbowanej metody zdecydowanego izolowania oportuni- 
stycznych przywódców. I dopięła tego, że zwyciężył rewolucyj- 
ny marksizm, a paxtia osiągnęła wyjątkową zwartość swych 
szeregów ''.*) 


Z końcowej części przemówienia, mającej ogromne, aktualne 
znaczenie, a poświęconej sprawie kierownictwa partii, przytoczę 
trzy zasadnicze momenty: 


„Na czym polega — mówił towarzysz Stalin — charakte- 
rystyczna cecha w rozwoju partii komunistycznych na Zacho- 
dzie w chwili obecnej? Polega ona na tym, że partie stanęły 
bezpośrednio wobec zagadnienia przebudowy praktyki partyj- 
nej na nowy rewolucyjny sposób". 

„Chodzi o przebudowę codziennej pracy partii, jej praktyki 
w takim kierunku, ażeby każdy krok partii i każda jej akcja 
rzeczywiście prowadziły do rewolucyjnego wychowania mas''... 

„.„.Jestem — mówił dalej towarzysz Stalin — stanowczo 
przeciwnikiem tego, by w mającej się odbyć dyskusji partyj- 
nej w Polsce przeprowadzać linię podziału między byłą PPS 
i byłą SDKPiL. Byłoby to niebezpieczne dla partii. Dawne PPS 
i SDKPiL od dawna już połączyły się w jedną partię, 
prowadzą one wspólną walkę przeciwko polskim obszarnikom 
i burżuazji, i dzielić je obecnie retrospektywnie na dwie czę- 
ści byłoby bardzo poważnym błędem. Walka powinna być popro- 
wadzona nie według dawnej linii PPS i SDKPiL, lecz po no- 
wej linii izolowania oportunistycznego skrzydła kompartii Pol- 
ski. Całkowite zwycięstwo nad oportunistycznym skrzydłem — 
to gwarancja przed rozłamem j rękojmia zwartości szeregów 
partli"'.") 


4) Tamże, str. 268 — 269 
s) Tamże, str. 270 — 271 
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„Wypowiadano tutaj — zakończył swe przemówienie towa- 
warzysz Stalin — wątpliwości co do teoretycznej wiedzy i do- 
świadczenia partyjnego nowych przywódców, jakich wysunę- 
ła walka rewolucyjna w Polsce. Sądzę, iż okoliczność ta nie 
może mieć decydującego znaczenia. W życiu RKP(b) zdarzały 
się wypadki, kiedy na czele ogromnych organizacji obwodo- 
wych stawali robotnicy z niedostatecznym teoretycznym i po- 
litycznym bagażem. Jednakowoż robotnicy ci stawali się lep" 
szymi przywódcami, aniżeli wielu inteligentów, pozbawionych 
niezbędnego wyczucia rewolucyjnego. Bardzo możliwe, iż po- 
czątkowo z nowymi przywódcami sprawy pójdą nie zupełnie 
gładko, lecz nie ma w tym nieszczęścia — raz, drugi potkną się. 
a po tym nauczą się kierować ruchem rewolucyjnym. Nigdy 
gotowi przywódcy nie spadają z nieba. Wyrastają oni dopiero 
w procesie walki''.$) 


Przemówienie towarzysza Stalina na Polskiej Komisji V Kongre 
su miało wielkie znaczenie dla całej M-ki Komunistycznej. Przede 
wszystkim jednak zapamiętał je głęboko aktyw Komunistycznej 
Partij Polski, uzbroiło go ono do bezkompromisowej walki z opor- 
tunistyczną prawicą, przyczyniło się w decydującym stopniu do 
przyszłych wysiłków w kierunku przezwyciężania oportunizmu i bol- 
szewizacji partii, czego wyrazem był III Zjazd KPP, odbyty wiosną 
1925 r. 

Przy wydatnej pomocy delegacji RKP(b) III Zjazd zdecydowan:e 
odrzucił koncepcje prawicowe i uczynił poważny krok w kierunku 
zaszczepienia partii zasad leninizmu. 

Kierownictwo partii, niedostatecznie zahartowane w przyswo;e- 
niu sobie właściwej platformy leninowskiej, idzie ku leninizmow! 
zygzakami, tym razem popełniając szereg błędów o charakterze 
ultralewicowym. 

I znów towarzysz Stalin pomaga w ideologicznym wyprostowaniu 
linii partii. 

Na Polskiej Komisji Międzynarodówki w lipcu 1925 r. towarzys” 
Stalin dwukrotnie wstępuje na trybunę, by ostro rozprawić Się 
z odchyleniem w KPP, tym razem uliralewicowym. 


s) Tamże, str. 271 — 272. 
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Stalin a zwycięstwo leninizmu w polskim ruchu robotniczym 


Towarzysz Stalin głęboko zanalizował szkodliwość platformy po-. 
litycznej grupy ultralewicowej, wykazał, że działalność tej grupy 
jest robotą frakcyjną w stosunku do Międzynarodówki. 


Na skutek silnego nacisku drobnomieszczaństwa na szeregi klasy 
robotniczej, na skutek dywersyjnej roboty piłsudczyzny, zmierza- 
jącej do sprowadzenia polskiego ruchu rewolucyjnego na manowce 
i na skutek nieprzezwyciężonego w kierownictwie KPP oportuniz- 
mu, KPP w pierwszej chwili przewrotu majowego popiera Pił- 
sudskiego. | 

Piłsudski dokonał swego faszystowskiego przewrotu na fali ogrom- 
nego wzburzenia mas, wywołanego rządami Chjeno-Piasta oraz ka- 
tastrofalną sytuacją gospodarczą w kraju. 

Błąd majowy znalazł ocenę towarzysza Stalina w jego przemó- 
wieniu w Tyflisie w 1926 r.: 

„Powiadają, że Piłsudski jest za sprawą rewolucyjną w Pol- 
sce, jest za chłopstwem przeciwko obszarnikom, za robotnika- 
mi przeciwko kapitalistom. za wolnością uciskanych narodów 
w Polsce przeciwko polskiemu szowinizmowi i faszyzmowi. 
Powiadają, że wobec tego Piłsudski zasługuje na poparcie ko- 
munistów. 

To jest zupełnie niesłuszne, towarzysze !' 

„..Muszę przyznać, że nasi polscy towarzysze popełnili w da- 
nym wypadku gruby błąd''.”) 

Słowa towarzysza Stalina dotarły do szerokiego aktywu partyjne- 
go. Błąd majowy wstrząsnął do głębi całą partią. 

Przy pomocy Międzynarodówki i WKP(b) na IV Zjeździe KPP 
(1927 r.). a ostatecznie na VI Plenum (czerwiec 1929 r.) ij na V Zjeź- 
dzie 1930 r.) partia dojrzewała do słusznej analizy swych błędów, 
do analizy sytuacji i nakreślenia słusznej linii strategicznej. 

W uchwałach IV Zjazdu mówi się: 

„Kierownictwo partii nie zdało sobie sprawy z faszystow 
skiego charakteru zbliżającego się przewrotu Piłsudskiego oraz 
nie zrozumiało związku zachodzącego pomiędzy tym przewro- 
tem a zamiarami agresywnymi Anglii, wymierzonymi przeciw 
ZSRR". 


SI Stalin, Dziełu TT VIII etr 1I6NR 179 
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W walce z oportunizmem prawicowym, jako głównym niebezpie- 
czeństwem, w walce z błędami ultralewicowymi i przejawami sek- 
ciarstwa krzepła ideologicznie KPP. Linia leninowsko-stalinowska 
była wykuwana w ogniu ostrych walk wewnątrzpartyjnych. 
W 1926 «r. na VII rozszerzonym Plenum Egzekutywy Międzynaro- 
dówki Komunistycznej towarzysz Stalin wyjaśnia, że prawem roz- 
wojowym partii rewolucyjnych jest rozwój w drodze przezwycię- 
żania błędów, odchyleń i tarć wewnątrzpartyjnych. 

„Rzecz polega na tym, że przeciwieństwa można przezwy- 
ciężyć jedynie w drodze walki o te lub inne zasady, o te lub 
inne cele walki, o te lub inne metody walki, prowadzącej do 
celu. Można i należy iść na wszelkie porozumienia z inaczej 
myślącymi ludźmi wewnątrz partij w sprawach bieżącej poli- 
tyki, w sprawach o charakterze czysto praktycznym. Ale, jeśli 
te sprawy są związane z zasadniczymi rozbieżnościami, to wte- 
dy żadne porozumienie, żadna „pośrednia linia nie moze ura- 
tować sprawy... Linia „,pośrednia' w sprawach zasadniczych 
jest „linią' zaśmiecania głów, „linią* zamazywania rozbieżno- 
ści, „linią'* ideowego zwyrodnienia partii, „łinią'* ideowej 
śmierci partii". | 

„„.A więc przezwyciężenie wewnątrzpartyjnych rozbieżności 
w drodze walki jest prawem rozwoju naszej partii. Mógłby 
ktoś powiedzieć, że to jest prawo dla WKP(b), a nie dla innych 
partii proletąriackich. Jest to niesłuszne. Prawo to jest pra- 
wem rozwoju dla wszystkich większych partii, wszystko jedno, 
czy chodzi tu o partię proletariacką ZSRR, czy o partie prole- 
tariackie na Zachodzie''.*) 

W końcu lat dwudziestych polska klasa robotnicza przechodzi pod 
kierownictwem KPP do szerokiej ofensywy. Stosowanie linii leni- 
nowskiej dało możność szerokiego mobilizowania mas przeciwko 
sanacyjnym planom wyjścia z kryzysu, przeciwko zakusom faszy- 
stowskim na resztki swobód demokratycznych. Powszechny strajk 
włókniarzy jesienią 1928 r. był sygnałem nowego wzniesienia walki 
polskiej klasy robotniczej . List KC KPP do towarzysza Stalina 
z okazji 50-lecia Jego urodzin dał właśnie wyraz wdzięczności, jaką 
polskie masy pracujące żywiły dla wodza międzynarodowej klasy 
robotniczej za pomoc, radę i genialne wskazania. 


R) J. Stalin, Dzieła. T. IX str. 4.8. 
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Niech' żyje walxa kadu potekiego o wolność 
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Aleksander Zawadzki 


„Dla proletariatu Polski — czytamy m. in. w liście — i jego 
partii, Ściśle związanej więzami historycznymi z WKP(b) jest 
specjalnie ważna ta potężna rola, jaką odgrywa WKP(b; i jej 
wódz w dziele bolszewizacji partii i Kominternu. 

Wasz przykład, Wasz udział w kierownictwie pomaga nam 
w walce z odchyleniami oportunistycznymi w naszej Part: i po- 
może nadal w osiągnięciu mocnej bolszewickiej jedności na 
gruncie słusznej linii Partii", 

Zasadnicze znaczenie dla polskiego ruchu rewolucyjnego posiadał 
list towarzysza Stalina, zamieszczony w „Proletariackiej Rewolucji" 
Nr 6 z 1931 r. W liście tym czytamy: 

„Stworzyli — (Parvus j Róża Luksemburg) — utopijny i na- 
wpół mieńszewicki schemat.permanentnej rewolucji (karyka- 
turę marksowskiego schematu rewolucji) przesiąknięty na- 
wskroś mieńszewickim negowaniem polityki sojuszu klasy ro- 
robotniczej i chłopstwa j przeciwstawili go  bolszewickiemu 
schematowi rewolucyjno-demokratycznej dyktatury proletaria- 
tu i chłopstwa. Później ten na wpół mieńszewicki schemat per- 
manentnej rewolucji został podchwycony przez Trockiego (czę- 
Ściowo przez Martowa) i przekształcony w narzędzie walki 
z leninizmem". 

„„.Rozwinęli na wpół mieńszewicką teorię imperializmu, 
odrzucili zasadę samookreślenia narodów w jej ujęciu marksi- 
stowskim (aż do oderwania się i utworzenia państw samodziel- 
nych), odrzucili tezę o doniosłym znaczeniu rewolucyjnym ru- 
chu wyzwoleńczego kolonii i krajów uciskanych, odrzucili te- 
zę o możliwości jednolitego frontu rewolucji proletariackiej 
z ruchem narodowo-wyzwoleńczym i przeciwstawili cały ten 
na wpół mieńszewicki bigos, który był jednym wielkim nie- 
docenianiem kwestii narodowo-kolonialnej, marksistowskiemu 
schematowi bolszewików. Wiadomo, że ten na wpół mieńsze- 
wicki bigos podchwycił później Trocki i użył go jako broni 

"w walce z leninizmem''.*) 

List towarzysza Stalina był dla kierownictwa KPP poważnym 
bodźcem do głębokiego przeanalizowania spuścizny ideologicznej 
luksemburgizmu i dziedzictwa PPS-Lewicy. o, 

Rezolucja KC „w sprawie przezwyciężenia spuścizny ideologicznej 
luksemburgizmu w KPP* zaczyna się od następujących słów: EPE 


—— Ion bana aan] 


ł 
». Zagadnienia leninizmu, wyd. ..Książka | Wiedza”, 1949 r., str 


Stalin a zwycięstwo leninizmnu w polskun ruchu robotniczym 


„List Towarzysza Stalina do Redakcji ,,„Proletariackiej Rewolu- 
cji' ma dla całej Międzynarodówki Komunistycznej, a dla jej 
sekcji polskiej — KPP — w szczególności, ogromne zasadni- 
cze ij praktyczne znaczenie. 

Stawiając w całej ostrości ji wyjaśniając historyczną rolę bol- 
szewizmu w jego nieprzejednanej, zasadniczej walce z wszel- 
kimi odmianami oportunizmu, towarzysz Stalin zmobilizował 
i zaostrzył czujność partii komunistycznych wobec trockistow- 
skiego przemycania rewizji podstawowych zasad  leninizmu 
i wobec liberalnego, pojednawczego stosunku do wrogich le- 
ninizmowi poglądów. 

Zarówno trockistowscy, jak brandlerowscy renegaci komu- 
nizmu czerpią broń do walki przeciw Międzynarodówce Komu- 
nistycznej z arsenału luksemburgizmu. Obowiązkiem KPP, 
jako spadkobierczyni SDKPiL, jest dokonanie gruntownej sa- 
mokrytyki wobec spuścizny ideologicznej luksemburgizmu". 


List towarzysza Stalina znacznie ułatwił KPP ostateczne opraco- 
wanie swego programu pc VI Kongresie Międzynarodówki. 

„Przy opracowaniu naszego programu szliśmy za wskazówkami 
towarzysza Stalina, zawartymi w jego liście do redakcji pisma „Pro- 
letariacka Bewclucja" — pisał tow. Ryng w „Nowym Przeglądzie" 
w 1935 r. 

List towarzysza Stalina podniósł na nowy poziom walkę, jaką to- 
czyła KPP przeciwko trockizmowi i grupkom trockistowskim w Pol- 
sce. Zaś program KPP jest świadectwem tego, że dzięki nieocenio- 
nej pomocy WKP(b) i osobiście towarzysza Stalina, partia przezwy- 
ciężając błędne koncepcje swych poprzedniczek, zdecydowanie 
wchodziła na drogę marksizmu-leninizmu. 

Na tej drodze wytrzymała ona próbę ogniową, kiedy przed całym 
międzynarodowym ruchem komunistycznym stanęło zagadnienie 
mobilizacji wszystkich sił do walki przeciwko faszyzmowi, kiedy na 
porządku dziennym w całej rozciągłości stanęło zagadnienie jedno- 
litego i ludowego frontu. 

W tym okresic KPP uzbrojona w stalinowską strategię walki kla- 
sowej, wolna w zasadzie od oboiażeń luksemburgistowskich i opor- 
tunistyczno-mieńszewickich staje na czele masowych walk chlop- 
skich, mobilizuje masy do walki w obronie zagrożonej przez rodzi- 
My i obcy faszyzm niepodległości kraju. 
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Rezolucja IV Plenum KC KPP z 1935 r. przeniesiona i spopula- 
ryzowana szeroko w kraju głosi: 

„My, komuniści, uczniowie Lenina i Stalina, uznajemy pra- 
wo każdego narodu do samookreślenia i do niepodległości pań- 
stwowej. My, komuniści, stoimy na stanowisku niepodległości 
narodu polskiego, uznanej bez zastrzeżeń przez Wielką Rewo- 
lucję Październikową, która obaliła imperializm rosyjski — 
głównego ciemiężyciela Polski. My, komuniści, jesteśmy głę- 
boko przywiązani do swego kraju... My, komuniści, łączymy 
nierozerwalnie sprawę niepodległości z wolnością narodu pol- 
skiego, ze zniesieniem jarzma faszystowskiego i z wyzwole- 
niem narodów ujarzmionych przez imperializm polski". 

Na tym gruncie stali już niezłomnie polscy komuniści, wychowani 
przez swego wielkiego nauczyciela towarzysza Stalina. 

W momencie tragicznego przełomu 1939 r. komuniści polscy za- 
jęli słuszną pozycję mimo, iż partia. rozwiązana z powodu prowoka- 
cji w 1938 r., już nie istniała. 


Polska Partia Robotnicza, kontynuatorka bohaterskiej KPP, od 
pierwszej chwili swego powstania stanęła na platformie leninow- 
sko-stalinowskiej, wysuwając hasła wiążące walkę o wyzwolenie na- 
rodowe z walką o wyzwolenie społeczne oraz formułując zasadnicze 
postulaty nacjonalizacji wielkich przedsiębiorstw, wywłaszczenia 
obszarników bez odszkodowania, prowadzenia polityki zagranicznej 
w oparciu o sojusz ze Związkiem Radzieckim — jako program przy- 
szłej władzy ludowej w wyzwolonej Polsce. 

W tych ciężkich dla mas pracujących, dla narodu polskiego cza- 
sach znowu zabrzmiał niosący otuchę głos towarzysza Stalina, zno- 
wu podał On nam swą pomocną dłoń. Braterską pomoc okazał towa- 
rzysz Stalin przy organizowaniu na terenie ZSRR Związku Patriotów 
Polskich oraz I Armii Wojska Polskiego. 

Deklaracja Ideowa ZPP głosiła m. in:: 

„Za pierwsze naczelne zadanie, jakie stoi przed naszym na- 
rodem, uważamy rozbicie wroga, który czwarty rok panoszy 
się na gruzach naszych miast, na popieliskach naszych wsi.* 

„Poprzez uformowanie polskiej jednostki wojskowej 
w ZSRR, poprzez braterstwo broni z Armią Czerwoną w woj- 
nie z Niemcami — 7PP zmierza do tego, by umocnić już istnie- 


156 


Stalin o zwycięstwie leninizmu w polskim ruchu robotniczym: 


jące więzy sympatii między narodem polskim i narodami 
Związku Radzieckiego i przyczynić się do ich utrwalenia na 
przyszłość". 

Do Prezydium Zjazdu ZPP pisał towarzysz Stalin: 

„Dziękuję Wam za to, zescie tak ciepło i przyjaźnie zwró- 
cili się do Rządu Radzieckiego. 

Gorąco pozdrawiam Was j Związek Patriotów Polskich 
w ZSRR, który rozpoczął skuteczną pracę nad. zespoleniem 
swoich sił i umocnieniem przyjaźni między narodem polskim 
i narodami Związku Radzieckiego. 

Możecie być pewni, że Związek Radziecki uczyni wszystko, 
co w jego mocy, aby przyśpieszyć klęskę naszego wspólnego 
wroga, hitlerowskich Niemiec, umocnić przyjaźń polsko-ra- 
dziecką i wszelkimi środkami przyczynić się do odbudowania 
silnej i niepodległej Polski. 

Życzę Wam powodzenia w Waszych moc naklackE 

Powstała doskonale uzbrojona i zaopatrzona I Dywizja ij I Armia 
Polska w ZSRR. Każdą nową jednostką tej armii i jej potrzebami 
z niezwykłą przychylnością zajmował się osobiście towarzysz Stalin, 
podkreślając wielokrotnie słuszność powziętej przez Polaków decyzji 
walki u boku Armii Radzieckiej o wolność swego kraju. 

W roku 1944 towarzysz Stalin przyjmuje delegację Krajowej 
Rady Narodowej, co posiadało wielkie moralne i polityczne znaczenie 
dla sprawy, reprezentowanej przez PPR i powstałej z jej inicjatywy 
KRN. 

Serdeczna, braterska pomoc i rada towarzysza Stalina miała 
w tym okresie historyczne znaczenie dla losów naszej klasy robotni-- 
czej, naszego narodu. Genialna myśl Stalina i na tym etapie histo- 
rycznym, jak to bywało już w zwrotnych momentach historii 
polskiej klasy robotniczej, podniosła polski ruch rewolucyjny na 
wyższy poziom Świadomości klasowej, uzbroiła go do spełnienia 
historycznej misji. 

„Ogromne doświadczenie partii Lenina i Stalina — mówi uchwała 
Biura Politycznego KC PZPR — pełne głębokiej mądrości rady 
towarzysza Stalina, wielkiego nauczyciela naszego narodu, w węzło” 
wych zagadnieniach Polski Ludowej — pomagały naszej partii 
w wytyczeniu jasnej perspektywy socjalizmu, pomagają jej prowa- 
dzić naród polski drogą politycznych i społeczno-gospodarczych 
zwycięstw." 
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Pięć lat Polski Ludowej i jej dorobek — to realizacja zasad 
marksizmu-leninizmu w warunkach nowej rzeczywistości polskiej. 

W tym czasie, jak w ciągu całej okupacji, partia nie była wolna 
„od penetracji obcej, nacjonalistycznej i oportunistycznej ideolog:|. 
szczególnie w okresie zaostrzonej walki klasowej. 

Partia osiągała zwycięstwa na swej drodze właśnie w walce z tym: 
fałszywymi poglądami, właśnie przezwyciężając błędne poglądy 
zgodnie ze swymi rewolucyjnymi tradycjami". (Rezolucja sierpnio- 
wego Plenum KC PPR). 

Rozgromienie prawicowego i nacjonalistycznego odchylenia w PPR 
w lipcu — sierpniu oraz prawicy w PPS we wrześniu*1948 r. otwo- 
rzyło przed polską klasą robotniczą drogę do jedności na gruncie 
marksizmu-leninizmu. 

I znowu korzystaliśmy na Kongresie Zjednoczeniowym z bezcen- 
nych wskazówek wielkiego kontynuatora dzieła Lenina, budowni- 
czego socjalizmu w ZSRR, wodza międzynarodowej klasy robotniczej 
— towarzysza Stalina, w kwestii określenia istoty i charakteru 
klasowego demokracji ludowej jako formy dyktatury proletariatu. 

Wyjaśnienie tej sprawy ma i będzie miało podstawowe teore- 
tyczne znaczenie w naszym budownictwie socjalistycznym. 

"Wyjaśnienie tej sprawy stało się dla nas kluczem do zrozumienia 
wszystkich innych spraw i zagadnień, uzbroiło ono partię w nieza- 
wodny pion polityczny, którego najistotniejszą treścią jest nieroz- 
dzielność drogi krajów demokracji ludowej do socjalizmu od drogi 
Związku Radzieckiego, która służy nam za wzór i przykład. 

Wyjaśnienie tej sprawy pozwoliło całej naszej partii i klasie 
robotniczej zrozumieć do głębi kontrrewolucyjną istotę j zdradę 
reżimu titowskiego w Jugosławii, a zarazem legło u podstaw naszej 
zdecydowanej postawy w walce z wszelkimi odchyleniami od linii 
leninowskiej partii w walce o czujność rewolucyjną — przeciwko 
knowaniom podżegaczy wojennych, przeciw szpiegowsko-dywersyj- 
nym agenturom imperializmu. 

Pełne głębokiej mądrości rady i niezawodne wskazówki towarzy- 
sza Stalina, wodza WKP(b) j międzynarodowej klasy robotniczej, 


kontynuatora dzieła Marksa, Engelsa, Lenina — służyły i służą 
polskim i międzynarodowym siłom walczącym o pokój, postęp 
' socjalizm. 
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O Stalinowską linię w polityce kadr 


Stalin — wielki kontynuator dzieła Lenina, budowniczy pierw- 
szego w świecie państwa socjalistycznego, szczególnie wiele uwagi 
poświęca w swych pracach teoretycznych sprawie partii, sprawie 
zadań i roli, jaką partia winna odgrywać w życiu i walce klasy ro- 
botniczej. 

Niemożliwa jest bowiem ofensywa klasy robotniczej, jej skutecz- 
na walka o władzę, o socjalizm, jeśli nie ma partii, która stanęłaby 
na czele tej walki, która umiałaby tą walką pokierować, która zdol- 
na byłaby poprowadzić klasę robotniczą ku zwycięstwu, a nazajutrz 
po zwycięstwie zdolna byłaby zwycięstwo to ugruntować. Dlatego 
też wodzowie Rewolucji Październikowej, Lenin i Stalin, szczególny 
nacisk kładli na zagadnienie partii. 

Okres imperializmu, okres zaostrzenia się wszystkich przeci- 
wieństw kapitalizmu, zwłaszcza zaś przeciwieństwa między proleta- 
riatem a burżuazją, okres burz rewolucyjnych, zrodził partię nowe- 
go typu — partię Lenina i Stalina, partię uzbrojoną w przodującą, 
rewolucyjną teorię marksizmu. Jest rzeczą zrozumiałą i naturalną, 
że ta partia nowego typu, partia, która wypowiedziała bezkompro- 
misową walkę ideologiczną oportunistom i zaprzańcom z Il Między- 
narodówki, ta partia rewolucyjnej teorii, partia czynu i walki, stała 
się również partią o nowej, rewolucyjnej strukturze organizacyjnej. 

Nie jest przypadkiem, że historyczny rozłam, który nastąpił w So- 
cjaldemokratycznej Partii Robotniczej Rosji na bolszewików i mień- 
szewików, powstał między innymi na tle sformułowania pierwszego 
artykułu statutu partii, artykułu, który precyzuje sprawę człon- 
kostwa partii, a więc decyduje o jej charakterze organizacyjnym. 

Jak wiadomo, Lenin wystąpił na Zjeżdzie Londyńskim w 1903 r. 
przeciwko mieńszewickim próbom przekształcenia partii w twór 
„galaretowaty”, w jakiś klub dyskusyjny, pozbawiony więzów orga- 
nizacyjnych. Lenin sformułował wtedy rewolucyjne, bolszewickie za- 
sady, na których winna być oparta partia. 

Nauka Stalina o partii jest kontynuacją i twórczym rozwinięciem 
teorii Lenina. 
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Partia proletariacka jest przodującym oddziałem, kierującym 
walką klasy robotniczej i skupiającym w swych szeregach awangar- 
dę klasy robotniczej oraz pracujących mas chłopstwa, jest przy 
tym zorganizowanym oddziałem, jest jednolitym systemem organi- 
zacji partyjnych, opartym na zasadach centralizmu demokratycz- 
nego, demokracji wewnętrzno-partyjnej. Każdy członek Partii musi 
być członkiem jednej z organizacji partyjnych. Te podstawowe za- 
sady struktury partii rewolucyjnej, partii nowego typu, znalazły si2 
oczywiście pod obstrzałem oportunistów wszelkiego pokroju. Ele- 
menty chwiejne, oportunistyczne, bały się bowiem zawsze ścisłego 
określenia zarówno istoty partii i członkostwa partyjnego, jak i za- 
sady podporządkowania się mniejszości woli większości. Pod osłoną 
rzekomej obrony wolności czy swobody krytyki kryła się faktycznie 
tendencja osłabienia siły partii, jej zwartości organizacyjnej i dy- 
scypliny, krył się antyrewolucyjny stosunek oportunistów do zagad- 
nień walki rewolucyjnej. Kto nie przygotowuje się do rewolucji, te- 
mu nie jest potrzebny bojowy sztab rewolucji — partia, temu nie- 
potrzebna jest silna, scentralizowana partia, scementowana żelazną 
dyscypliną. 

Stalin podkreśla, że dyscyplina partyjna, jedność woli, która jest 
podstawą siły partii typu leninowsko-stalinowskiego, nie ma nic 
wspólnego z jakąś ślepą dyscypliną, z jakimś mechanicznym, bez- 
myślnym wykonywaniem rozkazów z góry. Dyscyplina partii rewo- 
lucyjnej — to dyscyplina świadoma, oparta na najgłębszym zrozu- 
mieniu interesów klasy robotniczej oraz zadań i roli partii, dyscy- 
plina, polegająca na dobrowolnym podporządkowaniu się woli wię 
kszości i przekreślająca wszelką frakcyjność w partii. 

Na tych  leninowsko - stalinowskich zasadach budowała Się 
WKP(b), partia zwycięskiej rewolucji socjalistycznej, para zwj- 
cięskiej dyktatury proletariatu, partia zwycięskiego socjalizmu. 
w „Zagadnieniach leninizmu* Stalin wylicza — w sposób jasny 
i prosty, językiem dostępnym i zrozumiałym dla każdego — wszyst: 
kie cechy charakterystyczne partii nowego typu, jako przodującego. 
zorganizowanego, wyposażonego w najwyższą formę organizacyjną 
oddziału klasy robotniczej, jako narzędzia dyktatury proletariatu. 
Cechą podstawową partii nowego typu jest jedność woli i nieustan: 

""syszczanie się od elementów oportunistycznych. 


Generalissimus Stalin 


(Portreł B. Karpowa) 
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O stalinowską linię w polityce kadr 


„„Ale partia nie może być jedynie czołowym oddziałem. Musi być 
zarazem oddziałem klasy, częścią klasy, ściśle związaną z nią wszyst- 
kimi korzeniami swego istnienia" — oto podstawa stalinowskiej 
nauki o partii, oto zasada, która konsekwentnie w każdej dziedzi- 
nie realizowana jest przez WKP(b), zasada, która stanowi jedno 
z głównych źródeł zwycięstw partii Lenina i Stalina. 

Nie wolno mieszać partii z klasą, nie wolno stawiać znaku równo- 
ści między partią a klasą, partia bowiem skupia w swych szeregach 
nie całą klasę robotniczą, lecz najlepszą jej część. Równocześnie jed- 
nak nie wolno odrywać partii od klasy robotniczej, od szerokich mas 
Judu pracującego. Jeśli różnica między partią a klasą robotniczą 
przeistacza się w zerwanie ścisłej więzi łączącej partię z masanii, 
uczy Stalin, wtedy partia przestaje być partią klasy, przestaje być 
przodującym oddziałem. 

Kierować masami — to znaczy znać życie mas, znać ich potrzeby, 
pragnienia, troski i trudności. Kierować masami — to znaczy uczyć 
masy, podnosić ich poziom ideologiczny. Kierować masami może tyl- 
ko taka partia, która zdobyła sobie zaufanie, kredyt moralny i poli- 
tyczny w szerokich masach bezpartyjnych, tylko taka partia, która 
zdecydowanie i wytrwale w codziennej praktyce realizuje swe hasła 
walki o sprawę proletariatu, o sprawę ludu pracującego. 

Stalin uczy, że siłą partii, bezwzględnym warunkiem realizacji jej 
zadań jest Ścisłe powiązanie z klasą robotniczą, z podstawowymi 
masami chłopstwa, z całym ludem pracującym. Stąd partia czerpie 
swe soki żywotne, swą siłę, prężność, bojowość. Tak jak drzewo wy- 
rwane z ziemi, tak też i partia oderwana od mas zamiera, usycha, 
staje się tworem martwym, bezpłodnym. Zdobyć zaufanie mas, to 
znaczy prowadzić słuszną politykę, to znaczy wykazywać ciągłą tro- 
skę o interesy najszerszych mas bezpartyjnych ludzi pracy. Stalin 
podkreśla przy tym niejednokrotnie, że masy bezpartyjne patrzą na 
partię nie tylko jako na całość, nie tylko jako na wodza w wielkich 
bitwach klasowych, ale patrzą również na poszczególnego członka 
partii na jego postawę wobec codziennych, zwykłych, „życiowych 
spraw robotnika. Partia dla bezpartyjnych nie jest jakimś nieokre- 
ślonym tworem, jakąś „partią w ogóle". Dla bezpartyjnego partia 
— to członek partii, z którym bezpartyjny pracuje przy jednym 
warsztacie, z którym mieszka w jednym domu, z którym styka się 
w urzędzie, Stąd bezwzględny obowiązek dla każdego członka partii 
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przodowania w każdej dziedzinie pracy, obowiązek przodowania 
uświadomieniem politycznym, bojowością, wysoką moralnością, bez- 
granicznym oddaniem i ofiarnością w walce o interesy mas pracu- 
jących. 

„Partia powinna uważnie przysłuchiwać się głosowi mas — 
uczy Stalin -— powinna zwracać baczną uwagę na rewolucyjny 
instynkt mas, powinna badać praktykę walki mas, sprawdzając 
w ten sposób słuszność swej polityki... powinna nie tylko uczyć 
masy, lecz równiez uczyć się u mas'1), 


Partii grożą zawsze dwa niebezpieczeństwa: oderwanie się od mas, 
zbytnie wybieganie naprzód, nieliczenie się z rewolucyjnym instyn- 


ktem mas, ich poziomem, ich świadomością — lub „wleczenie się 
w ogonie' mas, pozostawanie w tyle za ich dojrzałością rewolucyj- 
ną. 


Zażegnać oba te jednakowo groźne niebezpieczeństwa można je- 
dynie przez realizację wskazania Stalina: nie tylko uczyć masy, lecz 
uczyć się od mas, słuchać głosu mas, znać ich potrzeby, ich prakty- 
kę walki, ich sposób myślenia, ich poziom świadomości — po to, aby 
stale podnosić ten poziom, aby codziennie uczyć masy nowych, słusz- 
nych metod walki i pilnie przy tym baczyć, aby ta nauka nie prze- 
rodziła się nigdy w komenderowanie masami. 

Lenin uczył, że z samą tylko awangardą nie można zwyciężyć. 
Zwyciężyć można tylko wtedy, gdy awangarda zapewniła sobie bądź 
poparcie większości mas pracujących, bądź przynajmniej życzliwą 
ich neutralność. Rozwijając tę tezę Stalin podkreśla, że każde przej- 
ście do decydujących działań musi poprzedzić długotrwała praca 
wśród mas bezpartyjnych, praca, która ma za zadanie przekonanie 
mas o słuszności działania partii. Nieliczenie się z głosem mas, ze 
stopniem ich świadomości rewolucyjnej łączy się nierozerwalnie 
z pyszałkowatością, a pyszałkowatość „jest jednym z najpoważniej- 
szych niebezpieczeństw, grożących partii w dziedzinie właściwegc 
kierowania masami' — przestrzega Stalin. 

Aby spełnić te zasadnicze warunki, partia (dotyczy to zwłaszcza 
tak masowej partii jak nasza) musi dbać o stałe podnoszenie świa- 
domcści członków partii, a równocześnie o podnoszenie poziomu sze- 
rokich bezpartyjnych mas pracujących do poziomu partii. Niezbęd- 


1) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu', wyd. „Książka i Wiedza”, 1949, str. 133. 
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nym warunkiem wykonania tych zadań jest odpowiednie kierowanie 
masowymi organizacjami klasy robotniczej i całego ludu pracują- 
cego, organizacjami, które Lenin i Stalin określają jako „dźwignie* 
1 „transmisje' partii do szerokich rzesz bezpartyjnych. Do tego ro- 
dzaju transmisji Stalin zalicza związki zawodowe, Rady, spółdzielnie, 
Związek Młodzieży Komunistycznej (Komsomoł). W naszych warun- 
kach takimi transmisjami są również: Związek Samopomocy Chłop- 
skiej, Liga Kobiet, Towarzystwo Przyjaźni Polsko-Radzieckiej itp. 
Bez tych transmisji jest niemożliwa zwycięska walka o wyzwolenie 
proletariatu, a po wyzwoleniu niemożliwe jest utrwalenie zwycię- 
stwa i budowa socjalizmu. Bez tych transmisji, uczy Stalin, „nie- 
możliwa jest nawet jako taka długotrwała i ugruntowana dyktatura 
proletariatu". 

Jak winna partia kierować pracą tych bezpartyjnych masowych 
organizacji klasy robotniczej? Rzecz jasna, że „kierownicze wska- 
zania partii", które, według sformułowania Stalina, są podstawą 
działania wszystkich organizacji masowych — to nie posyłanie roz- 
kazu partii do takiej czy innej „transmisji”, aby wykonała takie 
czy inne zadanie — lecz to pomoc partii w pracy organizacji maso- 
wej. Pomoc partii, to oddziaływanie na tę pracę przy pomocy człon- 
ków partii, pracujących w tych organizacjach, to praca członków 
partii nad podnoszeniem świadomości bezpartyjnych, przekonywa- 
nie bezpartyjnych o słuszności polityki partii, mobilizacja mas bez- 
partyjnych do świadomego wykonania zadań partyjnych. Właściwe 
wykonanie tych zadań uwarunkowane jest należytym przyswojeniem 
sobie zasad stalinowskiej nauki o partii. 


„Jest rzeczą konieczną, aby partia w pracy swej potrafiła łą- 

czyć najwyższą wierność zasadom (nie mieszać z sekciarstwem!) 

z maksymalnym stopniem łączności i kontaktu z masami (nie 

mieszać z wleczeniem się w ogonie!) bez czego partia nie tylko 

nie może uczyć masy, ale i uczyć się u mas, nie tylko nie może 

prowadzić mas i podciągać ich do poziomu partii, lecz nie może 

również przysłuchiwać się głosowi mas i odgadywać ich palą- 
cych potrzeb''.*) 

Każda organizacja partyjna, każdy szeregowy członek partii musi 

pamiętać, że od jego pracy, od jego postawy i zaufania, jakie wzbu- 


2) J. Stalin. Dzieła. T. VII, str. 39. 
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dzi swą postawą, zależy uruchomienie potężnych sił drzemiących 
w masach bezpartyjnych, zależy należyte wykorzystanie niewyczer- 
panego źródła energii, ofiarności, zapału i nowych kadr, jakie sta- 
nowią bezpartyjne masy pracujące. Kierując masami bezpartyjnymi 
należy zawsze pamiętać o wskazaniu Stalina: 


„Partia powinna bezustannie zdobywać sobie zaufanie mas 
proletariackich — swą polityką i swą pracą powinna wykuwać 
sobie poparcie mas, powinna nie komenderować, lecz przede 
wszystkim przekonywać ułatwiając masom przekonanie się 
z własnego doświadczenia o słuszności polityki partii, powinna 
więc być kierownikiem, wodzem, nauczycielem swej klasy''.3) 


Bez partii jako wodza, bez kierowania przez partię wszystkimi 
„dźwigniami” i „transmisjami* partii do mas bezpartyjnych nie- 
możliwe jest ugruntowanie i umocnienie dyktatury proletariatu — 
uczy Stalin. Ta dewiza stalinowska jest więc dziś drogowskazem dla 
wszystkich państw demokracji ludowej, jest drogowskazem dla par- 
tii robotniczych tych krajów. Dzięki stalinowskiej nauce o partii. 
o roli partii, o łączności partii z masami bezpartyjnymi, o transmi- 
sjach partii — walczą i zwyciężają partie robotnicze i komunistycz- 
ne na całym świecie. 

Wielką wagę przywiązuje Stalin do zagadnienia kierownictwa 
partii w dziedzinie ideowo-politycznej i organizacyjnej. Sprawie tej 
poświęcił Stalin specjalny rozdział w referacie sprawozdawczym na 
XVII Zjeździe WKP(b), a więc na zjeździe, który odbył się po roz- 
gromieniu ugrupowań antyleninowskich, mobilizował partię i masy 
pracujące do wzmożonej czujności klasowej, do walki o czystość sze- 
regów partyjnych oraz o należyte kierownictwo partyjne. Zagadnie- 
nie to jest dla nas w chwili obecnej, w momencie wcielania przez 
całą partię w życie uchwał III Plenum KC PZPR, szczególnie ważne. 
Tezy Stalina na XVII Zjeździe WKP(b) nie straciły nic na aktual- 
ności, przeciwnie, w obecnej ofensywie czujności, w warunkach re- 
alizacji związanych z tą ofensywą zadań ideologicznych i organiza- 
cyjnych partii, winny nam przyświecać nauki i wskazania Stalina. 

Podkreślając, że odchylenie od linii leninowskiej w partii zostało 
rozgromione, Stalin powiedział: 


s) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu*, wyd. „Książka i Wiedza* 1949 r. 
str. 133. 
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„Wrogów partii, oportunistów wszystkich maści, nacjonali- 
stycznych odchyleńców wszelkiego rodzaju — rozgromiliśmy. 
Ale resztki ich ideologii żyją jeszcze w głowach poszczególnych 
członków partii i niejednokrotnie dają znać o sobie. Nie można 
rozpatrywać partii jako czegoś oderwanego od otaczających ją 
ludzi. żyje ona i działa w otaczającym ją środowisku. Nie dziw- 
nego, że do partii przenikają nieraz z zewnątrz niezdrowe na- 
stroje. A grunt do takich nastrojów niewątpliwie istnieje w na- 
szym kraju, chociażby dlatego, że istnieją u nas jeszcze pewne 
pośrednie warstwy ludności zarówno w nueście, jak na wsi, któ- 
re stanowią pożywkę dla takich nastrojów''.*) 

Rozwijając tę tezę Stalin podaje zasadnicze przyczyny, które po- 
wodują, iż partia ciągle jeszcze jest pod obstrzałem obcych i wro- 
gich elementów, że ciągle jeszcze istnieje niebezpieczeństwo odra- 
dzania się ideologii burżuazyjnej. Pierwszą przyczyną jest fakt, że 
nie zostały jeszcze przezwyciężone (rok 1934) resztki kapitalizmu 
w gospodarce, a więc tym bardziej nie można było wówczas mówić 
o przezwyciężeniu mprzeżytków kapitalizmu w świadomości ludzi, 
zwłaszcza w warunkach otoczenia kapitalistycznego. Następnie Sta- 
lin wskazał na niezbędny wysoki poziom teoretyczny większości 
członków partii, na niedostateczność pracy ideologicznej organów 
partyjnych, na przeciążenie pracą czysto praktyczną, co w sumie 
mogło ułatwić ożywienie resztek ideologii rozgromionych grup. 

Jakże cenna i aktualna jest ta głęboka analiza dla naszych pol- 
skich warunków, gdy nie przezwyciężyliśmy jeszcze elementów ka- 
pitalistycznych w naszej ekonomice, kiedy nacisk ideologiczny oto- 
czenia kapitalistycznego znajduje grunt nie tylko wśród bezpartyj- 
ńych, lecz i wśród członków partii, kiedy trzeba jeszcze wytężonej, 
systematycznej pracy nad podniesieniem poziomu ideologicznego 
członków partii, aby uodpornić ich na ataki obcej i wrogiej klasie 
robotniczej ideologii burzuazyjnej. Stalin uczy, że podstawowym za- 
daniem partii w ofensywnej walce ideologicznej z przeżytkami świa- 
domości burżuazyjnej jest walka o podniesienie poziomu teoretycz- 
nego partii i wszystkich członków partii, jest nieustanna propagan- 
da leninizmu, jest stałe i systematyczne wychowywanie mas partyj- 
nych i bezpartyjnych w duchu leninowskiego internacjonalizmu, jest 


4) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu*, wyd. „Książka 'i Wiedza* 1949 r., 
str. 410. 
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ciągła i bezkompromisowa walka z odchyleniami od marksizmu-leni- 
nizmu, jest systematyczne demaskowanie ideologii wrogich leniniz- 
mowi. Aby wykonać te zadania, trzeba usprawnić, udoskonalić pra- 
cę organizacyjną, trzeba wypowiedzieć bezkompromisową walkę 
wszelkiemu biurokratyzmowi i formalistyce aparatu partyjnego, 
państwowego i gospodarczego. Nie wystarczy bowiem nakreślić słu- 


szną linię działania — trzeba zapewnić wprowadzenie jej w życia, 
trzeba pilnie strzec, aby w toku wykonywania nie została wypaczo- 
na. 


Te wskazania Stalina w obecnym etapie pracy naszej partii, mu- 
szą głęboko wryć się w pamięć każdego członka partii, stać się dro- 
gowskazem w naszej codziennej pracy. 

Zadania partii, pracę partii łączy Stalin nierozerwalnie z zagad- 
nieniem kadr, z żywym człowiekiem, który wciela w życie politykę 
partii. 

Hasło „kadry decydują o wszystkim'* — to właśnie stalinowski. 
bolszewicki stosunek do członka partii, do bezpartyjnego, do czio- 
wieka w ogóle. żródłem wspaniałych zwycięstw partii Lenina i Sta- 
lina jest właśnie umiejętność wysuwania nowych kierowniczych 
kadr, umiejętność czerpania coraz to nowych kadr kierowniczych 
spośród mas pracujących, umiejętność wychowywania kadr, pod- 
noszenia ich poziomu ideologicznego, umiejętność rozstawiania od- 
powiednich ludzi na odpowiednich stanowiskach. 

„Hasło „kadry decydują o wszystkim* — mówi Stalin — 
wymaga, aby nasi kierownicy wykazywali jak najtroskliwszy 
stosunek do naszych pracowników, „małych' i „wielkich”, bez 
względu na to, w jakiej dziedzinie pracują, troskliwie ich wy- 
chowywali, pomagali im, gdy potrzebna im jest pomoc, zachęcali 
ich, gdy wykazują pierwsze sukcesy, wysuwali ich naprzód 
itd.'5), 

Jakże pouczająca dla każdego członka partii jest ta głęboka tro- 
ska o człowieka. 

Stalin uczy, że należy stawiać ludziom wysokie wymagania no: 
ralne, dbać o ich poziom moralny. Wzorem moralności proletaria- 
ckiej — mówi Stalin — jest Lenin. Trzeba być tak samo nieustra- 
szonym w walce, nieubłaganym wobec wrogów ludu, pozbawionym 


. . . . . . 44 4 = 
*) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu", wyd. „Książka i Wiedza” 194% r 
str. 493. 
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paniki, mądrym i rozważnym, szczerym i uczciwym jak Lenin — 
uczy narody radzieckie Wielki Stalin. „Trzeba kochać lud, jak ko- 
chał go Lenin". 

Stalin żąda, aby na tych zasadach wychowywano członków Par- 
tii,i wszystkich obywateli kraju socjalizmu. Partia zwycięskiej rewo- 
lucji socjalistycznej stworzyła społeczeństwo bez klas antagonistycz- 
nych. Na gruzach moralności burzuazyjnej zrodziła się moralność 
proletariacka, najwyższa moralność, jaką zna rozwój ludzkości, mo- 
ralność walki o dobrobyt mas pracujących, o wolność i równość 
człowieka, o prawo do pracy, do oświaty, do szczęśliwego życia, mo- 
ralność bojownika o wolność i niepodległość narodów, o zniesienie 
wyzysku człowieka przez człowieka. 

Stalinowska budowa socjalizmu, stalinowskie zwycięskie pięcio- 
latki, stalinowska strategia zwycięstwa —- oto szkoła nowej socja- 
listycznej moralności, nowego człowieka, nowego narodu. 


Stalin — kontynuator dzieła Lenina i budowniczy pierwszego 
w świecie państwa socjalistycznego, jest symbolem moralności so- 
cjalistycznej. Stalinowska walka o wysoki poziom moralny członka 
partii, o właściwy stosunek do człowieka, szczególnie w obecnym 
etapie walki partii o kadry, o człowieka —. powinna być głęboko 
przyswojona przez wszystkich członków naszej partii. Ileż wykrzy- 
wień i złych nawyków panuje jeszcze u nas, niestety, w tej dziedzi- 
nie. Jakże często stosuje się jeszcze różne miarki wobec „wielkich" 
i „małych'* pracowników, jakże często nie poznając człowieka, nie 
znając jego zdolności, jego wartości moralnej, powierza się mu dziś 
robotę, aby jutro zdjąć go z tej roboty jako nieodpowiedniego. Ła- 
mie się w ten sposób człowieka i utrudnia jego pracę. Jest stałym 
jeszcze, niestety, zjawiskiem, że albo w ogóle nie dostrzega się mło- 
dych, zdrowych moralnie, dobrych kadr, albo pochopnie „stawia się" 
na ludzi, których się nie zna i nie sprawdziło w robocie. Skutek, 
oczywiście, jest opłakany i dla roboty i dla człowieka. 

Stalin ostro gromi ten niedbały 1 niechlujny stosunek do ludzi: 


„Trzeba nareszcie zrozumieć, że ze wszystkich istniejących 
na świecie cennych kapitałów najcenniejszym i najbardziej de- 
cydującym kapitałem są ludzie, kadry''€). 


*) J. Stalir. „Zagadnienia leninizmu'", wyd. „Książka i Wiedza', 1949 r., 
str. 494. | | 
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Ludzie to nie pionki, mówi Stalin, które można dowolnie przesu- 
wać z miejsca na miejsce. Ludzie to cenny kapitał, który trzeba 
ochraniać, szanować, pielęgnować. Nie ma nic bardziej karygodne- 
go jak obojętny stosunek kierowników partyjnych do ludzi, jak nie- 
sumienne, nieumiejętne ocenianie ludzi, często według własnego „,wi- 
dzimisię'*. Trzeba poznawać każdego człowieka w robocie, oceniać, 
uczyć, wychowywać, a potem dopiero stawiać na właściwe miejsce. 
Nie wołno kierować się ciasnym interesem danego terenu pracy. 
Należy rozpatrywać zagadnienie personalne swej fabryki, swego mi- 
nisterstwa z punktu widzenia ogólnych potrzeb partii Człowiek -- 
to kapitał całej partii, a nie poszczególnych „personalników"* — oto 
istotny sens stalinowskiej nauki o kadrach. 

Sprawa kadr partyjnych — to jeden z najbardziej elementarnych 
warunków wzmocnienia pracy partyjnej, realizacji planów i zaden 
partii. 

Kadry partyjne — uczy Stalin — to dowództwo partyjne, to do- 
wództwo kierowniczych organów państwowych, i dlatego należy je 
dobierać ze szczególną starannością. Partii dla wypełnienia jej zada- 
nia potrzebne są dwie rzeczy: słuszna linia polityczna i ludzie, któ- 
rzy by tę linię polityczną zrozumieli, uznali za swoją, umieli wcielić 
ją w życie i gotowi byli zawsze jej bronić. 

I dlatego podstawą powodzenia pracy partyjnej jest należyty do- 
bór kadr. A dobór kadr jest wtedy należyty — mówił Stalin na XVII 
Zjeździe WKP(b) — kiedy umiemy cenić i szanować kadry jako 
złoty fundusz partii i państwa, kiedy umiemy poznawać wady i zale- 
ty każdego pracownika, kiedy umiemy go wychować i pomóc mu 
w podnoszeniu jego poziomu fachowego i ideowego, kiedy potrafimy 
we właściwym czasie Śmiało wysuwać nowe, młode kadry na wyższe 
stanowiska, kiedy umiemy tak rozstawiać ludzi, aby mogli dać z sie- 
bie wszystko dla partii i jednocześnie czuli się na swoim miejscu. 

Te stalinowskie wskazania muszą nam przyświecać w codziennej 
pracy partyjnej i to nie tylko „górom'' partyjnym, nie tylko KC. 
lecz każdej organizacji partyjnej, każdemu szeregowemu członkowi 
partii. 

Należy pamiętać, że nie wystarczy winić tylko aparat personalny 
za złe, nieumiejętne rozstawienie kadr — każdy członek parti zo 
bowiązany jest wszędzie i zawsze pomagać aparatowi personalnemu 

- należytym poznawaniu ludzi, w należytym ich ocenianiu, w nale- 
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żytym rozstawianiu na odpowiednich stanowiskach. Nie sztuka wte- 
dy, gdy robi się „generalne pranie", mówić: „Ja zawsze uważałem, 
Że ten człowiek Bie nadaje się na to stanowisko'. Nie wystarczy 
„uważać' — trzeba tymi uwagami dzielić się z partią, alarmować, 
gdy widzi się błędy w polityce personalnej, pomagać partii w nale- 
żytym ocenianiu i rozstawianiu kadr. 

Mówiąc o doborze kadr partyjnych Stalin kładzie szczególny na- 
cisk na śmiałe wysuwanie nowych, młodych kadr na wyższe stano- 
wiska. Każda organizacja partyjna, każdy partyjnik musi nauczyć 
się dostrzegać te nowe, mlode kadry wszędzie, na każdym odcinku 
pracy. Masy pracujące są skarbnicą kadr, trzeba je tylko dostrzegać 
i umieć wyciągać. Ale wyciąganie młodych kadr — to nie mechanicz- 
ne wyciąganie nowych ludzi; należy zawsze kierować się zasadą sta- 
linowską -— wysuwać ludzi w odpowiednim czasie, tzn. sprawdzać 
w robocie, poznawać wartość człowieka, pomagać mu podnieść kwa- 
lifikacje i poziom ideologiczny, i wtedy śmiało wysuwać na wyższe 
stanowisko. Stalin przestrzega, jak zwykle, przed jednostronnością, 
przed wpadaniem z jednej krańcowości w drugą, która często wy- 
raża się w tym, że jedni orientują się tylko na „młodych, a drudzy 
tylko na „starych'. Jedno i drugie jest fałszywe: , 

„Zadanie polega nie na tym, by orientować się tylko na kad- 

ry stare, albo też tylko na nowe, lecz na tym, żeby wziąć kurs 

. na skojarzenie, na połączenie kadr starych i młodych w jednej 
wspólnej orkiestrze kierowniczej pracy partii i państwa ''.7) 

Młodzi posiadają drogocenny zapał i entuzjazm, ale brak im czę- 
sto doświadczenia życiowego i hartu. Starzy bogaci są w to doświad- 
czenie, mają lepszą orientację i wyższy poziom ideologiczny, ale czę- 
sto skłonni są patrzeć poza siebie, nie dostrzegać nowych zagad- 
nień, nowych potrzeb, nie dostrzegać po prostu, że życie idzie na- 
przód, że formy pracy i walki stale się zmieniają. Dlatego właśnie 
trzeba umiejętnie łączyć wysuwanie młodych i starych kadr. 

Dobór kadr to jednak nie tylko umiejętne wysuwanie ludzi na 
stanowiska, lecz jednocześnie również umiejętne usuwanie ludzi ze 
stanowisk, ludzi niepotrzebnych, szkodzących robocie. Stalin gromi 
przede wszystkim niepoprawnych biurokratów i formalistów, ludzi, 
którzy nie dostrzegają żywego człowieka, którzy nie widzą i nie chcą 


7) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu*, wyd. „Książka i Wiedza”, 1949 r., 
str. 596. 
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widzieć trosk robotnika, ludzi bezdusznych, dla których jedynym 
autorytetem jest papierek, paragraf, formuła, ludzi, którzy sądzą. 
że z trudnościami można walczyć rezolucją i uchwałą, że dekretowa- 
nie zastąpi konkretne kierowanie pracą, kontrolę pracy, kontrolę 
wykonania. 


Niemniej ostro gromi Stalin ludzi, którzy obrośli w pióra dygni- 
tarskie, którzy mają co prawda zasługi w przeszłości, lecz zapo- 
mnieli, skąd wyrośli i komu winni służyć, ludzi, którzy sądzą, że 
mogą dyskontować swą przeszłość dla niewykonywania uchwał par- 
ti lub władzy państwowej. Takich ludzi — uczy Stalin — trzeba 
„bez wahania usuwać ze stanowisk kierowniczych bez względu na 
ich zasługi w przeszłości*. Ten stalinowski stosunek do ludzi na kie- 
rowniczych stanowiskach, którzy dostali dygnitarskiego zawrotu 
głowy, musi być przykładem i wzorem w pracy partyjnej każdego. 
komu na sercu leży wprowadzenie w życie linii politycznej partii. 

I wreszcie trzeci gatunek ludzi na kierowniczych stanowiskach 
partyjnych, których gromi Stalin: gaduły, często ludzie uczciwi i od- 
dani sprawie, ale niezdolni do kierowania pracą, tacy ludzie, mówi 
Stalin „mogą zatopić każdą żywą sprawę w potoku wodnistych i nie- 
kończących się mów”, i dlatego takim ludziom nie wolno nigdy po- 
wierzać operatywnej pracy. 


Troska o należyty dobór kadr partyjnych, troska o kadry bez- 
partyjne, o wysuwanie ludzi, o ich rozwój, łączy się u Stalina za- 
wsze z głęboką, tylko wielkiemu rewolucjoniście właściwą, troską 
o człowieka. Człowiek to najcenniejszy kapitał. Ta wielka prawda 
stalinowska znajduje swój wyraz zawsze na każdym odcinku pracy 
wielkiego Stalina. Podczas ostatniej wojny, kiedy Stalin osobiście 
kierował operacjami wojennymi, pierwsze pytanie, które po opera- 
cji zadawał dowódcy frontu, dotyczyło łudzi, było wyrazem troski 
o straty w ludziach, o samopoczucie walczących ludzi. Ta głęboka, 
stalinowska troska o człowieka znalazła swój wyraz w wielkich zdo- 
byczach socjalnych radzieckich mas pracujących. Domy wypoczva- 
kowe, sanatoria, szpitale, złobki, przedszkola, domy matki i dziecka 
itd. itd. — wszędzie bije gorące, pełne troski o człowieka pracy. 
serce Stalina. 


Sprawa walki o należyte kierownictwo ideologiczne i organizacy 
ne partii, o kadry i umiejętne wykorzystanie i rozstawienie tych 
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kadr, to jednocześnie walka o czystość szeregów partii, o czujność 
partyjną. 

Zagadnienie czystości partii i czujności — to podstawowa troska 
Stalina. O sile partii decyduje przede wszystkim jakość członków 
partii. Czystość szeregów partyjnych i czujność to dwa zagadnienia, 
które nierozerwalnie łączą się z sobą. Sprawa czystości partii i czuj- 
ności jest podstawowym elementem, który gwarantuje zwycięskie 
wykonanie polityki partii, realizację wskazań marksizmu-leninizmu. 
Wszędzie tam, gdzie szeregi partyjne są zaśmiecone, gdzie brak kla- 
sowej czujności, gdzie zakrada się wróg, oportunista, nacjonalista— 
cierpi na tym linia partii, cierpi walka o sprawę mas pracujących. 

Klasa robotnicza nie jest klasą zamkniętą i dlatego, dopóki nie 
znikną klasy, napływają do niej również elementy drobnomieszczań- 
skie. Stalin pisze: 


„Wszystkie te grupy drobnomieszczańskie przenikają w ten 
czy inny sposób do partii wnosząc do niej ducha wahania i opor- 
tunizmu, ducha rozkładu i niepewności. One to głównie są 
źródlem frakcyjności i rozkładu, źródłem dezorganizacji i roz- 
sadzania partii od wewnątrz'8). 

Wynika z tego prosty wniosek, że partia jest tym mocniejsza, 
tym bardziej rewolucyjna, tym bardziej odporna na wahania oportu- 
nistyczne, na odchylenia od linii marksizmu - leninizmu — im zdrow- 
szy jest skład socjalny partii, im więcej w partii robotników i pra- 
cujących chłopów, a mniej elementów drobnomieszczańskich, które 
z natury swej są chwiejne, niebojowe, przesiąknięte świadomością 
burzuazyjną, podatne na kompromisy, ugodowość, liberalizm. Z tej 
właśnie nauki stalinowskiej o nosicielach oportunizmu w partii wy- 
rosły uchwały organizacyjne III Plenum KC PZPR o składzie socjal- 
nym partii. 

Stalin uczy jednocześnie, że najbardziej niebezpieczna jest teoria, 
że żywioły oportunistyczne można przezwyciężyć do końca wewnątrz 
partii tzn. przy pomocy wewnętrzno - partyjnej walki ideologicz- 
nej. Stalin wskazuje, że jest to zgniła, niebezpieczna teoria, gdyż 
„„grozi skazaniem partii na paraliż i chroniczną niemoc, grozi odda- 
niem partii na pożarcie oportunizmowi, grozi pozostawieniem prole- 


8) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu”, wyd. „Książka i Wiedza” 1949 r., 
str. RZ, 
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tariatu bez partii rewolueyjnej, grozi pozbawieniem proletariatu 
głównego oręża w walce z imperializmem'. Oznacza to, że nie wolno 
bawić się w liberalne dyskusje wewnętrzno - partyjne z oportuni- 
stami, nosicielami odchyleń od marksizmu - leninizmu; taka we- 
wnętrzna walka ideowa staje się walką frakcyjną, rozbija jed- 
ność partii, jej prężność, dyscyplinę, rewolucyjność. „Partia wzmac- 
nia się przez to, że oczyszcza swe szeregi od żywiołów oportunistycz- 
nych". (Stalin). 

Każde wyrzeczenie się walki z oportunistami czy odchyleńcami 
oznacza milczącą aprobatę ich działania, oznacza przystosowywanie 
się do ich mentalności, oznacza oddawanie rewolucyjnych pozycji 
marksizmu - leninizmu, oznacza więc kapitulanctwo, zdradę wobec 
partii i klasy robotniczej. Każdy przejaw liberalizmu w stosunku do 
nosicieli wszelkich odchyleń jest e, i prowadzi do zaprzepaszcze- 
nia sprawy socjalizmu. 

Nie. można zwyciężyć w walce o zdobycie kasy, ani w walce 
o utrwalenie władzy klasy robotniczej, ani w walce z imperializmem, 
jeśli w sztabie, kierującym tą walką, siedzą ludzie, którzy nie wierzą 
w zwycięstwo, którzy ulegają wpływowi wrogiej ideologii i przez 
to stają się podatną i ponętną pożywką dla szpiegów, dla obcego 
wywiadu. Tak właśnie przedstawia się sprawa z oportunistami, 
odchyleńcami w partii: na ich braku wiary w siły klasy robotni- 
czej, w słuszność idei marksizmu - leninizmu, na ich nacjonalistycz- 
nych czy prawicowych odchyleniach żeruje wróg klasowy, żeruje 
agentura imperializmu. 

„Prowadzić wojnę z imperializmem, mając na tyłach takich 
„sojuszników', znaczy to znaleźć się w położeniu ludzi ostrze- 
liwanych z dwóch stron, i od frontu i od tyłu'?*). 

Te wskazania Stalina mają dla nasżej partii szczególną wagę — 
zwłaszcza w obecnym okresie walki o czystość szeregów partyjnych, 
o czujność. W myśl tych wskazań partia prowadzi walkę o wyple- 
nienie wszelkich elementów chwiejnych, obcych nam klasowo, opor- 
tunistycznych, nacjonalistycznych, prawicowych. Obecna ofensywa 
organizacji partyjnych tylko wtedy będzie zwycięska, jeśli nasze 
organizacje partyjne i członkowie partii kierować się będą wskaza- 
niami Stalina. Zaostrzyć czujność, nauczyć się poznawać wroga, 


s) J. Stalin. „Zagadnienia lenirizmu*, wyd. „Książka i Wiedza” 1949 r., 
str. 82. 
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wyrzucać go z naszych szeregów — oto nasze hasło. I to hasło nie 
tylko na dziś, lecz i na jutro, na stałe. 

Ale być czujnym — uczy Stalin — to nie znaczy podejrzewać 
każdego, że jest wrogiem. Być czujnym — to znaczy wierzyć 
ludziom, a równocześnie systematycznie kontrolować wykonywanie 
przez nich uchwał partyjnych, sprawdzać ich w pracy codziennej. 

Wierz, ale sprawdzaj — oto stalinowska czujność. Takiej czuj- 
ności jeszcze u nas brak. Każdy kierownik partyjny, kazdy członek 
partii musi pamiętać, że ludzi, z którymi się pracuje, trzeba pozna- 
wać — poznawać ich przeszłość, życie rodzinne, otoczenie, w któ- 
ryra przebywają, a zwłaszcza stale, systematycznie kontrolować ich 
pracę. Nie podejrzliwość i niewiara winny być podstawą naszego 
stosunku do człowieka, lecz zaufanie i wiara. Ale wierzyć trzeba nie 
słowom, lecz czynom. Kryterium naszej oceny powinna być konkretna 
działalność członka partii, a po to, żeby móc właściwie stosować to 
kryterium, trzeba sprawdzać, trzeba zawsze widzieć człowieka w jego 
robocie. Kontrola wykonania jest doskonałym reflektorem, który 
pozwala ujawnić jak człowiek pracuje, czy kadry są należycie roz- 
stawione, gdzie siedzi i szkodzi biurokrata i formalista. Należyta 
kontrola wykonania zadań partyjnych i państwowych z punktu wi- 
dzenia interesów klasowych, z punktu widzenia linii politycznej 
partii, daje możność wykrywania, i to szybkiego wykrywania, za- 
maskowanego wroga. Kontrola wykonania pozwala jednocześnie 
ujawniać, znajdować nowych ludzi, oddanych partii i pracy: ofiar- 
nych wykonawców polityki partii, którzy często tkwią gdzieś nie- 
dostrzeżeni na peryferiach. 

„Żeby jednak kontrola wykonania osiągnęła swój cel, niezbędne 
są przynajmniej dwa warunki: po pierwsze, aby kontrola wykonania 
odbywała się systematycznie, nie zaś epizodycznie, po drugie, aby 
na czele kontroli wykonania we wszystkich ogniwach organizacji 
partyjno - radzieckich i gospodarczych stały nie osoby drugorzędne, 
lecz ludzie o dostatecznym autorytecie -— sami kierownicy organi- 
zacji'10), 

Tego uczy nas Stalin. Tą nauką winniśmy się kierować stale, 
a zwłaszcza dziś — w okresie wzmożonej aktywności partii. 


to) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu”, wyd. „Książka i Wiedza” 1949 r., 
str. 485. 
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Stalin podkreśla, że nie wystarczy należycie uregulować skład 
partii związać partię z masami, dcbrze rozstawić kadry partyjne, 
jeśli w parze z tvm nie idzie głęboka, systematyczna pracu nad 
stałym podnoszeniem poziomu ideologicznego członków partii. Brak 
troski o poziom ideologiczny powoduje, że: 


„kadry przestają wskutek tego interesować się perspektywą 
naszego rozwoju, przestają rozumieć słuszność naszej sprawy 
i przekształcają się w pozbawionych wszelkiej perspektywy, 
ograniczonych praktyków, ślepo i mechanicznie wykonujących 
polecenia, otrzymane z góry'!!), 


Wysoki poziom polityczny, poziom uświadomienia marksistowsko- 
leninowskiego jest największą pomocą w należytym wykonywaniu 
uchwał partii, w walce o siłę partii, o wysoki poziom moralny, o czuj- 
ność, o kadry, o czystość partii. 

Zasadniczą troską jest, oczywiście, marksistowskie wychowanie 
młodych kadr, które przyjdą na zmianę starym członkom partii. 
Słowa Lenina: „bez rewolucyjnej teorii niemożliwy jest i ruch re- 
wolucyjny. Rolę przodującego bojownika może odegrać jedynie 
partia, kierowana przez przodującą teorię' — są właśnie podstawą 
stalinowskiej troski o wysoki poziom ideologiczny członków partii. 
Nie wystarczy, aby nauką marksizmu - leninizmu kierował się Komi- 
tet Centralny Partii. Oparte na zasadach marksizmu - leninizmu 
wytyczne polityki partii tylko wówczas będą należycie wcielone 
w życie, gdy realizatorzy tej polityki, członkowie partii, mocno zwią- 
zani z szerokimi rzeszami bezpartyjnych będą uzbrojeni w tę przo- 
dującą teorię. Tylko wtedy można mówić, że partia rzeczywiście 
uzbrojona jest w rewolucyjną teorię, jeśli w tę rewolucyjną teorię 
uzbrojeni są członkowie partii. Dlatego Stalin uczy: 


„Nie ma potrzeby, żeby specjalista — medyk był jednocześ- 
nie specjalistą w dziedzinie fizyki, czy też botaniki i odwrotnie. 
Ale istnieje jedna gałąź wiedzy, której poznanie winno być obo- 
wiązujące dla bolszewików wszystkich gałęzi nauki -— jest nią 
marksistowsko - leninowska nauka o społeczeństwie, o prawach 
rozwoju społeczeństwa, o prawach rozwoju rewolucji prole- 


i) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu', wyd. „Książka i Wiedza 1549 r., 
str 597. 
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tariackiej, o prawach rozwoju budownictwa socjalistycznego, 
o zwycięstwie komunizmu ''12), 


Każde słowo Stalina, każde Jego sformułowanie, każda Jego myśl 
przepojona jest troską o wielkość, siłę i rewolucyjność partii, prze- 
pojona jest troską o człowieka, o kadry. I dlatego słowa Stalina 
były, są i będą nauką i drogowskazem dla wszystkich partii komu- 
nistycznych i robotniczych. 


23) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu*, wyd. „Książka i Wiedza”, 1949 r., 
str. 598. 
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Twórca Ronstytucji 
Zwycięskiego Socjalizmu 
Dzieje powstania Związku Socjalistycznych Republik Radziec- 


kich, dzieje opracowania i przyjęcia pierwszej Konstytucji ZSRR 
z 1924 r. wiążą się nierozerwalnie z osobami twórców i budowni- 


czych wielonarodowego państwa radzieckiego — z Leninem 
i Stalinem. 
Konstytucja radziecka — to konstytucja nowego typu, różniąca 


się zasadniczo od konstytucji burżuazyjnych. Zgodnie z interesami 
mas pracujących podnosi ona do mocy ustawy zasadniczej socjali- 
styczny porządek społeczny. Zasady Konstytucji radzieckiej są wy- 
nikiem zwycięstwa Wielkiej Październikowej Rewolucji Socja- 
listycznej. W kraju radzieckim po raz pierwszy w dziejach ludzko- 
Ści obowiązuje konstytucja, która nie tylko proklamuje rzeczywi- 
ście demokratyczne prawa najszerszych mas ludowych, ale rów- 
nocześnie gwarantuje urzeczywistnienie tych praw. 


I | 
Pierwsza Konstytucja radziecka — Konstytucja RSFRR (Rosyj- 
skiej Socjalistycznej Federacyjnej Republiki Radzieckiej) — była 


uchwalona 10 lipca 1918 roku przez V Wszechrosyjski Zjazd Rad. 
Twórcami pierwszej Ustawy Zasadniczej państwa radzieckiego byli 
wielcy przywódcy partii komunistycznej i ludu radzieckiego—Wło- 
dzimierz Lenin i Józef Stalin. 

Proklamując powstanie Rosyjskiej Republiki Rad, Konstytucja 
z r. 1918 prawnie zafiksowała wprowadzoną w kraju dyktaturę pro- 
letariatu, przejście fabryk, kopalń, kolei, banków, ziemi na rzecz 
państwa radzieckiego. Konstytucja przyznała pracującym szerokie 
demokratyczne prawa i wolności: prawo wybierania i wybieralno- 
ści do wszystkich organów władzy (Rad), wolność słowa, wolność 
zgromadzeń itd. Równocześnie Konstytucja pozbawiła praw poli- 
tycznych wyzyskiwaczy, tych, którzy korzystali z pracy najemnej 
i żyli z dochodów nie pochodzących z pracy, a także duchownych, 
byłych policjantów, żandarmów, wrogów władzy radzieckiej. Obwie- 
szczając początek nowej, socjalistycznej ery, pierwsza Konstytu- 
cja radziecka określiła podstawowe zadania państwa radzieckiego: 
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zniesienie wyzysku człowieka przez człowieka, bezlitosne zdławie- 
nie oporu obalonych klas wyzyskiwaczy, zbudowanie państwa so- 
cjalistycznego. Wszystkim ludom dawnej Rosji Konstytucja ta 
wskazała wielki cel walki wyzwoleńczej przeciwko wrogom we- 
wnętrznym i zewnętrznym. Nadała ona moc prawną nowej formie 
wielonarodowego państwa, opartego na leninowsko - stalinowskiej 
polityce równouprawnienia i przyjaźni narodów. Konstytucja 
RSFRR stała się wzorem dla konstytucji innych republik radziec- 
kich, powstałych na obszarze b. cesarstwa rosyjskiego. Przyczyniła 
się ona do zespolenia mas pracujących wokół partii bolszewickiej 
i władzy radzieckiej, do umocnienia dyktatury proletariatu w wal- 
ce o zbudowanie socjalizmu. Wywarła też potężny wpływ rewolu- 
cjonizujący na klasę robotniczą całego świata, stała się dla niej 
programem walki o wyzwo:.enie społeczne. 

Rok 1922 stanowił przełom w rozwoju Konstytucji radzieckiej. 
30 grudnia tegoż roku na I-szym Wszechzwiązkowym Zjeździe Rad 
na wniosek Lenina i Stalina została przyjęta historyczna uchwała 
o dobrowolnym zjednoczeniu ludów radzieckich w Związek Socja- 
listycznych Republik Radzieckich — ZSRR. 

Powstanie ZSRR oznacza nowe zwycięstwo leninowsko:stalinow- 
skiej polityki narodowościowej. Związek Radziecki zrodził się na 
niewzruszonym fundamencie wzajemnego zaufania narodów, na 
trwałej podstawie przyjaźni narodów kraju radzieckiego. 

18 listopada 1922 r. w rozmowie z korespondentem  „Prawdy' 
towarzysz Stalin w następujący sposób określił międzynarodowe 
znaczenie powstania ZSRR: 

„Co się tyczy międzynarodowego znaczenia tego Związku, 
to chyba nie wymaga ono bliższych wyjaśnień. Jeżeli sojusz 
wojenny republik radzieckich w okresie wojny domowej dał 

» nam możność odeprzeć interwencję wojskową naszych wro- 
gów, a dyplomatyczny sojusz tychże repub'ik w okresie Ge- 
nui i Hagi ułatwił nam walkę z naciskiem dyplomatycznym 
Ententy, to zjednoczenie republik radzieckich w jedno pań- 
stwo związkowe niewątpliwie stworzy taką formę wszech- 
stronnej współpracy wojskowo-gospodarczej, która, z gruntu 
ułatwiając pomyślny rozwój republik radzieckich, przekształ- 
ci je w cytadelę przeciwko zamachom ze strony kapitalizmu . 
międzynarodowego '''). 


1) J. Stalin, Dzieła, t. V, str. 144. 
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Pierwszą «Konstytucję ZSRR zatwierdził II Wszechzwiązkowy 
Zjazd Rad 31 stycznia 1924 r. Pracami nad ułożeniem zasad tej 
Konstytucji bezpośrednio kierował tow. Stalin. Za podstawę pierw- 
szej Konstytucji ZSRR przyjęto deklarację i umowę o utworzeniu 
Związku Radzieckiego. Obwieszczając, że ZSRR jest dobrowolnym 
zjednoczeniem równouprawnionych narodów, deklaracja podkreśla. 
że każda republika posiada prawo swobodnego wystąpienia ze 
Związku, że możność wstąpienia do Związku mają wszystkie repu- 
bliki socjalistyczne zarówno istniejące, jak i te, które powstaną 
"w przyszłości. 

Ani Konstytucja RSFRR, ani pierwsza Konstytucja ZSRR nie 
mogły jeszcze prawnie zatwierdzić, zafiksować zwycięstwa socja- 
lizmu. Lenin w 1921 r. wyjaśniał, że wyrażenie: „Socjalistyczna Re- 
publika Radziecka'* oznacza „zdecydowaną wolę 'władzy radziec- 
kiej urzeczywistnienia przejścia do socjalizmu''. 

W momencie przyjęcia pierwszej Konstytucji ZSRR obok rozwi- 
jającej się gospodarki socjalistycznej istniały jeszcze elementy ka- 
pitalistyczne. Walka o rozstrzygnięcie na korzyść socjalizmu zaga- 
dnienia „kto — kogo?" była zasadniczą treścią polityki partii i pań- 
stwa radzieckiego. Ciężar gatunkowy sektora kapitalistycznego 
w przemyśle dochodził do 20%. W obrocie towarowym 40 — 50% 
zajmowali handlarze, spekulanci itp. „inicjatywa prywatna”. Na 
wsi bogacze wiejscy (kułacy) posiadali znaczną siłę, kołchozy i sow- 
chozy były wówczas słabe. 

Powstanie ZSRR przyśpieszyło rozwój sił produkcyjnych kraju 
w marszu do socjalizmu. Rosja „nepowska' stawała się Rosją so- 
cjalistyczną. 

II 

Naród radziecki pod kierownictwem partii Lenina — Stalina 
zbudował socjalizm. W r. 1936 produkcja przemysłu socjalistyczne- 
go wzrosła w porównaniu do 1913 r. więcej niż siedmiokrotnie. 
W wyniku wykonania stalinowskich pięciolatek kraj radziecki 
przeobraził się z kraju zacofanego w przodujący, z rolniczego — 
w przemysłowy. Łamiąc opór wrogów klasowych, masy pracujące 
ZSRR dokonały socjalistycznego uprzemysłowienia kraju i socja- 
listycznej przebudowy wsi. 

Socjalistyczna rekonstrukcja całej gospodarki narodowej dopro- 
wadziła do gruntownej zmiany struktury klasowej społeczeństwa 
radzieckiego. Klasy wyzyskiwaczy zostały całkowicie zlikwidowa- 
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ne. Pozostały tylko dwie klasy, klasy pracujące — klasa robotnicza 
i chłopi, klasy nie antagonistyczne lecz zaprzyjaźnione, których in- 
teresy są zgodne. Powstała zupełnie nowa inteligencja pracująca, 
związana wszystkimi korzeniami z klasą robotniczą i chłopstwem. 

Głębokie przemiany zaszły również w stosunkach między naro- 
dami ZSRR. Z gruntu zmieniło się oblicze narodów ZSRR. W syste- 
mie wielonarodowego państwa socjalistycznego zawiązała się nie- 
znana w dziejach braterska współpraca socjalistycznych narodów. 

Na gruncie zwycięstwa socjalizmu rozwinęły się nowe siły roz: 
wojowe, jak moralno - polityczna jedność społeczeństwa radzieckie- 
go, przyjaźń narodów ZSRR, patriotyzm radziecki. 

Czym się tłumaczy to zwycięstwo? 

„Fakt, że nie ma klas wyzyskujących, które są głównymi 
organizatorami waśni między narodami; fakt, że nie ma wy- 
zysku, który kultywuje wzajemną nieufność i rozpala namię- 
tności nacjonalistyczne; fakt, że przy władzy stoi klasa ro- 
botnicza, która jest wrogiem wsze.kiego ujarzmienia i jest 
wierną nosicielką idei internacjonalizmu; faktyczne urzeczy: 
wistnienie wzajemnej pomocy narodów we wszystkich dzie- 
dzinach życia...; rozkwit narodowej kultury ludów ZSRR, na: 
rodowej w formie, socjalistycznej w treści — wszystkie te 
i tym podobne czynniki doprowadziły do tego, że oblicze na- 
rodów ZSRR zmieniło się z gruntu, zanikło w nich uczucie 
wzajemnej nieufności, rozwinęło się uczucie wzajemnej przy: 
jaźni... W rezultacie mamy teraz całkowicie ukształtowane 
wielonarodowe państwo socjalistyczne, które  przetrzymało 
wszelkie próby, którego trwałości mogłoby pozazdrościć każ- 
de państwo narodowe w każdej części świata'”). 

W ten sposób Konstytucja ZSRR, przyjęta w 1924 r., już nie 
odpowiadała nowym warunkom, które powstały w kraju w wyniku 
zwycięstwa socjalizmu. Z tego powodu Centralny Komitet WKP(b) 
z inicjatywy towarzysza Stalina zgłosił na VII Zjeździe Rad ZSRR 
wniosek o zmianę Konstytucji. 

Powołana przez Zjazd Komisja Konstytucyjna pod przewodni- 
ctwem towarzysza Stalina wypracowała projekt nowej Konstytucji 
ZSRR. Projekt ten został opublikowany i poddany powszechnej dy- 
skusji. Obywatele radzieccy zgłaszaii poprawki, uwagi, dezyderaty, 


=. J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu"', wyd. „Książka i Wiedza, 1949 r., 
. 515 — 516. 
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które zostały wzięte pod rozwagę przy ostatecznym opracowaniu 
przepisów Koństytucji. Cały naród jednomyślnie zaaprobował zasa- 
dy projektu Konstytucji. Debaty nad projektem wśród najszerszych 
mas społeczeństwa radzieckiego trwały w ciągu niemal pięciu mie- 
sięcy i zamieniły się w potężną manifestację moralno-politycznej 
jedności narodu radzieckiego, jego przywiązania do partii, jego 
głębokiego oddania i gorącej miłości do wielkiego Stalina. 

W grudniu 1936 r. zwołany został Nadzwyczajny Zjazd Rad 
ZSRR. Referat „O projekcie Konstytucji ZSRR* wygłosił towa- 
szysz Stalin. 

5 grudnia 1936 r. Zjazd zatwierdził projekt nowej Konstytucji 
ZSRR, którą naród radziecki imieniem jej twórcy nazwał Konsty- 
tucją Stalinowską. Dzień przyjęcia Konstytucji na podstawie uchwa- 
ły Zjazdu został uznany za święto ogólno-narodowe. 

Historyczny referat towarzysza Stalina oraz uchwalona Konsty- 
tucja Stalinowska stanowią wielki wkład w marksistowsko-leni- 
nowską twórczość naukową. W tych znakomitych dokumentach 
epoki socjalizmu z niezwykłą jasnością i precyzją podsumowane zo- 
stały rezultaty tytanicznej walki narodu radzieckiego o budowę 
socjalizmu, pokazane zostały najistotniejsze właściwości społeczeń- 
stwa socjalistycznego. 

Dokumenty te stanowią arcydzieło powiązania przodującej teo- 
rii naukowej i rewolucyjnej praktyki. 

W referacie o projekcie Konstytucji towarzysz Stalin podaje na- 
stępujące jej podstawowe założenia. 

Pierwsze podstawowe założenie Konstytucji polega na tym, że 
w odróżnieniu od programu, gdzie jest mowa o tym, co jeszcze nie 
istnieje, lecz powinno być zdobyte, wywalczone w przyszłości — 
Konstytucja ujmuje w normę prawną i utrwala już osiągnięte zdo- 
bycze, podsumowując przebytą drogę, prawie dwudziestoletnie do- 
świadczanie budownictwa socjalistycznego i socjalistycznego pań- 
stwa: Konstytucja ta jest ,,..rejestracją i ustawodawczym utrwale- 
niem tego, co faktycznie zostało już osiągnięte i wywalczone''). 

Społeczeństwo radzieckie urzeczywistniło socjalizm — czyli niż- 
szą fazę komunizmu. Podstawową zasadą tej fazy komunizmu jest 
formuła: „Od każdego według jego zdolności, każdemu według je- 
go pracy'. Konstytucja rejestruje więc i utrwala urzeczywistnioną 


3) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu', wyd. „Książka i Wiedza* 1949 r., 
str. 517. 
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już pierwszą fazę komunizmu, socjalizm. Natomiast Konstytucja 
w danym momencie historycznym nie statuuje wyższej fazy komu- 
nizmu, której zasadą jest: „Od każdego według jego zdolności, każ- 
demu według jego potrzeb”, ponieważ ta faza komunizmu nie zo- 
stała jeszcze urzeczywistniona, a będzie wywalczona, zdobyta 
w przyszłości. 

Drugie podstawowe założenie Konstytucji polega na tym, że gdy 
konstytucje krajów burżuazyjnych utrwalają w drodze ustawodaw- 
czej takie podwaliny kapitalizmu, jak prywatna własność ziemi, 
lasów, fabryk i innych środków produkcji, wyzysk człowieka przez 
człowieka, istnienie wyzyskiwaczy i wyzyskiwanych itd., Konsty- 
tucja ZSRR biorąc za punkt wyjścia fakt likwidacji ustroju kapi- 
talistycznego w ZSRR, utrwalając takie zasadnicze podwaliny no- 
wego już zrealizowanego ustroju, jak socjalistyczna własność zie- 
mi, fabryk i innych narzędzi i środków produkcji, likwidacja nę- 
dzy większości i zbytku mniejszości, ustala obowiązek i prawo do 
pracy, prawo do wypoczynku, do nauki itp. 

Trzecie podstawowe założenie Konstytucji polega na tym, że 
w przeciwieństwie do konstytucyj krajów burżuazyjnych, statuu- 
jących dyktaturę burżuazji w interesie tejże burżuazji, Konstytu- 
cja ZSRR wychodzi z faktu nieistnienia w ZSRR antagonistycz- 
nych klas (w ZSRR stoją u władzy dwie zaprzyjaźnione klasy — 
klasa robotnicza i chłopstwo), wychodzi z faktu, że państwowe klie- 
rowanie społeczeństwem (dyktatura) należy do klasy robotniczej, 
jako do najbardziej przodującej klasy społeczeństwa, wychodzi 
z założenia, że taka konstytucja jest potrzebna w celu utrwalenia 
porządku społecznego dogodnego i korzystnego dla mas pracują- 
cych. 

Czwarte podstawowe założenie Konstytucji polega na tym, że 
w odróżnieniu od konstytucji burżuazyjnych, które kierując się 
nacjonalizmem narodu panującego, statuują dyskryminacje raso- 
we*) i narodowościowe w stosunku do innych narodów — Konstytu- 
cja ZSRR jest głęboko internacjonalistyczna, zapewnia wszystkim: 
narodom i rasom na terenie Związku Radzieckiego jednakowe pra- 
wa we wszystkich dziedzinach życia społecznego. 

"a) Np. w konstytucjach różnych stanów USA (Florydy, art. XVI, 24, Mi- 
ssisipi, art. 263, North-Carolina, art. XXV, 8, istnieją przepisy rasistowskie, 
zakazujące małżeństw między białymi i murzynami oraz ich potomkami do 
określonego (np. czwartego) stopnia. W praktyce dyskryminacja murzynów 


w USA obejmuje wszystkie dziedziny życia. Częściowo dyskryminacja obejmu- 
je tam również Indian, Żydów i Słowian. 
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Piątym podstawowym założeniem Konstytucji Stalinowskiej jest 
jej konsekwentny i do końca przeprowadzony dem>kratyzm. Nie 
uznaje ona obywate.i czynnych lub biernych, dla niej wszyscy obv- 
watele są czynni. Nie uznaje różnicy między prawami mężczyzn 
i kobiet5), nie zna cenzusu osiadłości, wykształcenia i majątkowego. 
znanych w burżuazyjnych konstytucjach i ordynacjach wybor- 
czych. Konstytucja ZSRR przyznaje czynne i bierne prawo wybor: 
cze wszystkim obywatelom po osiągnięciu granicy wieku, niezależnie 
od przynależności rasowej i narodowej, wyznania, wykształcenia. 
osiadłości, pochodzenia społecznego, stanu majątkowego i poprzed- 
niej działalności. Tym samym prawo wyborcze przyznane zostało 
również osobom, nie posiadającym dotychczas praw wyborczych (b. 
białogwardzistom, b. kułakom, duchownym) itd.). 

j „Władza Radziecka pozbawiła praw wyborczych elementy 
nie pracujące i wyzyskujące nie na wieki wieków, lecz przej- 
ściowo, do pewnego okresu. Był czas, gdy elementy te pro- 
wadziły otwartą wojnę przeciw ludowi i przeciwdziałały pra- 
wom radzieckim... Od tej pory minęło nie mało czasu... klasy 
wyzyskujące zostały zlikwidowane, a Władza Radziecka stała 
się siłą zwyciężoną... Lenin już w r. 1919 mówił, że nie- 
daleki jest czas, kiedy Władza Radziecka uzna za pożyteczne 
wprowadzenie powszechnego prawa wyborczego bez żadnych 
ograniczeń... Mówił on to wówczas, gdy zagraniczna interwen- 
cja wojenna nie była jeszcze zlikwidowana... Od tego czasu 
minęło już lat 17. Czy nie czas, towarzysze, wykonać wska- 
zanie Lenina? Sądzę, że czas''.”) 

Szóste podstawowe założenie Konstytucji polega na tym. ze 
w odróżnieniu od konstytucji burżuazyjnych, nie ogranicza się ona 
do zarejestrowania formalnych praw obywate!i, lecz punkt ciężko- 
ści przenosi na zagwarantowanie tych praw, na materialne warun: 


8) M. in. w Szwajcarii kobiety nie posiadają w ogóle praw wyborczych We 
Francji kobiety otrzymały prawa wyborcze dopiero na podstawie konstytu:): 
z 1946 r. We wszystkich krajach kapitalistycznych istnieje dyskryminacia ko- 
biet w stosunku do mężczyzn, szczególnie w dziedzinie prawa pracy, prawa fa- 
milijnego i małżeńskiego. 

6) W Szwajcarii duchowni wszystkich wyznań nie posiadają bierrezo prawa 
wyborczego, a w niektórych kantonach — również czynnego prawa wyborczego. 
Ograniczenia praw obywatelskich w stosunku do duchownych istnieją w ror- 
nych państwach burżuazyjnych, m. in. w Meksyku oraz w innych państwa:k 
południowo - amerykańskich. 

1) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu", wyd. „Książka i Wiedza” 1949 r.. 
str. 532 — 533. 
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ki ich urzeczywistnienia. Konstytucja ZSRR podkreśla, że socjali- 
styczny system produkcji gwarantuje całkowitą możliwość wyko- 
rzystania przez pracujących takich praw, jak prawo do pracy, do 
nauki, dc wypoczynku itd., że takie wolności, jak wolność słowa, 
prasy, zebrań i zgromadzeń dla pracujących są zagwarantowane 
realnie dzięki temu, że gmachy publiczne, drukarnie, papier itp., nie 
stanowią monopolu garstki kapitalistów, a są dobrem ogólnonaro- 
dowym i oddane są do dyspozycji pracujących. Konstytucje bur- 
zuazyjne natomiast ograniczają się do zapisania formalnych praw 
obywateli, nie troszcząc się o środki ich urzeczywistnienia. Mówią 
o równości obywate'i, nie chcąc widzieć, że nie może być prawdzi- 
wej równości między przedsiębiorcą a robotnikiem, między obszar- 
nikiem a chłopem, skoro pierwsi mają bogactwo i wagę polityczną, 
a drudzy są pozbawieni jednego i drugiego, skoro pierwsi są wyzy- 
skiwaczami, a drudzy wyzyskiwanymi. 

Tcteż demokratyzm Konstytucji radzieckiej nie jest „zwykłym' 
formalnym demokratyzmem, lecz SR SAZSTEE prawdziwym, de- 
mokratyzmem socjalistycznym. 

Co to jest demokracja? „Demokracja w krajach kapitali- 
stycznych, gdzie istnieją antagonistyczne klasy, jest w osta- 
tecznym wyniku demokracją dla silnych, demokracją dla po- 
siadającej mniejszości. Demokracja w ZSRR, wręcz przeciw- 
nie, jest demokracją dla ludzi pracujących, to znaczy demo: 
kracją dla wszystkich... Oto dlaczego... Konstytucja ZSRR 
jest jedyną na świecie konstytucją demokratyczną aż do 
końca''.") 

W okresie obrad nad drugą Konstytucją ZSRR na horyzoncie 
europejskim zbierały się chmury, wieszczące nadchodzącą burzę 
drugiej wojny światowej. Szalał faszyzm włoski i hitleryzm nie- 
miecki. Po zagarnięciu Abisynii przez faszyzm włoski niemiecko- 
włoscy faszyści pod ochroną polityki „nieinterwencji", prowadzonej 
przez koła rządzącej burżuazji Angii i Francji i wysługujących się 
im prawicowych socjalistów. rozpoczęli wojnę interwencyjną 
w Hiszpanii, jako ..próbę generalną" przed drugą wojną światową. 

W tym momencie jako iście prorocze przewidywanie, jako źródło 
otuchy dla całej postępowej ludzkości zabrzmiały słowa towarzy- 
sza Stalina: 


> 1 me 


| R) J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu', wyd. „Książka i Wiedza'* 1949 r., 
str. 525. 
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„Będzie to dokument świadczący, że to, o czym marzyły 
i nadal marzą miliony uczciwych ludzi w krajach kapitali- 
stycznych — zostało już urzeczywistnione w ZSRR. 

Będzie to dokument świadczący, że to, co zostało urzeczy- 
wistnione w ZSRR, może być w zupełności urzeczywistnio- 
ne również w innych krajach... | 

Teraz, kiedy mętna fala faszyzmu opluwa ruch socjalistycz- 
ny klasy robotniczej i miesza z błotem demokratyczne dąże- 
nia najlepszych ludzi świata cywilizowanego, nowa Konsty- 
tucja ZSRR będzie aktem oskarżenia przeciw faszyzmowi, 
świadczącym, że socjalizm i demokracja są niezwyciężone. 
Nowa Konstytucja ZSRR będzie moralną pomocą i realnym 
poparciem dla tych wszystkich, którzy obecnie prowadzą wal- 
kę przeciwko barbarzyństwu faszystowskiemu... 

..Jeżeli dla ludów krajów kapitalistycznych Konstytucja 
ZSRR będzie miała znaczenie programu działania, to dla na- 
rodów ZSRR ma ona znaczenie bilansu ich walki, bilansu ich 
zwycięstw na froncie wyzwolenia ludzkości'”). 


III 


50 grudnia r. b. upłynęło 13 lat od chwili uchwalenia przez Nad- 
zwyczajny Zjazd Rad ZSRR Konstytucji Stalinowskiej. W okresie 
tym z całą mocą wyraziła się wielka mobilizująca rola Stalinow- 
skiej Konstytucji. Pod jej sztandarem miliony robotników, kołchoż- 
ników i inteligencji radzieckiej, kierowane szlachetnym uczuciem 
patriotyzmu radzieckiego, dokonywały wspaniałych czynów boha- 
terstwa i męstwa na frontach budownictwa pokojowego i w śmier- 
telnej walce z najazdem faszystowskim. Światowe historyczne 
zwycięstwo Związku Radzieckiego nad hitlerowskimi Niemcami 
i imperialistyczną Japonią jest w pierwszym rzędzie zwycięstwem 
radzieckiego ustroju społecznego i państwowego, który znalazł peł: 
ny wyraz w Konstytucji Stalinowskiej. 

W wielkiej wojnie przeciwko najazdowi hitlerowskiemu starły 
się dwa przeciwstawne światy, dwie przeciwstawne ideologie: ideo- 
logia faszyzmu, nienawiści rasowej, nienawiści do człowieka — 
i przodująca, humanistyczna ideologia radziecka, ideologia postępu, 
pokoju i socjalizmu. 


») J. Stalin. „Zagadnienia leninizmu', wyd. „Książka i Wiedza* 1949 r. 
str. 534 — 535. 
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„Nowy Przegląd", 1936 r. Uchwała KC KPP 
witająca projekt Konstytucji Stalinowskiej, 
(Fragment) 
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Zasłyłaiąc na jeuzach imperium carów pierwsze chodzących z dawnych klas wyryskiwaczy, Nową 
poduseny zma ku poólstariackieco ludawegn państwa, konstytucja ZŚRR — konstytusia bezklasawego społe. 
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kratyceiniyzy od ma Pardaej femokratycznego z po tąd były konieczne dla poskromienia niedobitków ka- 
rod paóów kapitał stac 7 'nvch. Dokonane w ZSRR pitało. 
wie trenie wyzyskiwaczy dało pu rar p'erw- Zwyciężyła nieodwołalnie nauka Lenina i Stalina 
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Artykuł redakcyjny w Nr 1 z 14.1.1957 r. centralnego organu KPP. 
„Czerwonego Sztandaru”, o Konstytucji Stalinowskiej. 
(Fragment) 


Fotokopia — z archiwum KC PZPR 
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„W toku wojny — mówił towarzysz Stalin w swoim referacie 
w dniu 6 listopada 1944 r. — hitlerowcy ponieśli nie tylko 
klęskę wojenną, lecz również moralną i polityczną. Ideologia 
równości wszystkich ras i narodów, ideologia przyjaźni naro- 
dów, która utrwaliła się w naszym kraju, odniosła całkowite 
zwycięstwo nad ideologią zoologicznego nacjonalizmu i raso- 
wej nienawiści hitlerowców'''9). 

Zwycięstwo Związku Radzieckiego w Wielkiej Wojnie w obronie 
ojczyzny, mówił Stalin. oznacza, że „zwyciężył nasz radziecki 
ustrój państwowy, że nasze wielonarodowe państwo radzieckie wy: 
trzymało wszelkie próby wojny i dowiodło swej zdolności życio- 
wej'!1'). Towarzysz Stalin, nawiązując do poglądów, wyrażanych 
przed wojną w prasie zagranicznej o „nietrwałości" Związku Ra 
dzieckiego, dalej stwierdza: 

„Panowie ci nie zrozumieli, że analogia z Austro - Węgrami 
nie wytrzymuje krytyki, gdyż nasze wielonarodowe państwo 
powstało nie na gruncie burżuazyjnym, który stymuluje uczu- 
cia narodowej nieufności i narodowej nienawiści, lecz na 
gruncie radzieckim. który wprost :.przeciwnie — kultywuje 
uczucia przyjaźni i bratniej współpracy między narodami na 
szego państwa '1?). 

Opierając się na wie'kich zasadach sprawiedliwości społecznej. 
przyjaźni i braterstwa narodów, sformułowanych w Stalinowskiej 
Konstytucji, radziecki ustrój społeczny i państwowy umacnia się 
i krzepnie. W czasie przyjęcia Konstytucji Stalinowskiej w 1936 r. 
w skład ZSRR wchodziło 11 republik. Obecnie wielonarodowe pań- 
stwo radzieckie jednoczy 16 republik związkowych, posiadających 
olbrzymie zdobycze we wszystkich dziedzinach budownictwa go” 
spodarczego, państwowego i kulturalnego. Narody ukraiński i bia 
łoruski zjednoczyły się w swoich radzieckich narodowych republi- 
kach związkowych. co oznaczało usunięcie historycznej niesprawie- 
dliwości. 

Wspaniałe osiągnięcia narodu radzieckiego w okresie powojen: 
nym są nowym świadectwem oczywistej przewagi ustroju radzie: 
ckiego nad ustrojem kapitalistycznym. świadectwem mobilizujące) 

10) J. Stalin, „O wielkiej wojnie narodowej Związku Radzie:kiego”, Wyd. 
„Prasa Woiskowa' 1949 r., str. 154 — 5. | 

u) J. Stalin, Przemówienie na zebraniu przedwyborczym dnia 9 lutego 1946 r. 


Wyd. w jęz. polskim, Moskwa 1946 r., str. 10. 
I2) Tamże, str. 11. 
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siły demokratyzmu radzieckiego. Naród radziecki przedterminowo 
wykonywa gigantyczny plan pierwszej powojennej pięciolatki, przy 
czym już w październiku r. b. produkcja całego przemysłu ZSRR 
przekroczyła o 50% średnią miesięczną produkcję z 1940 r. Produk- 
cja rolna w ZSRR w 1949 r. znacznie przekroczyła poziom przed: 
wojennego 1940 r. Wcie!a się w życie wielki stalinowski plan prze- 
obrażenia przyrody. Nieustannie podnosi się dobrobyt obywateli 
ZSRR. W socjalistycznym współzawodnictwie, we wspólnym wy- 
siłku dla dobra i sławy socjalistycznej ojczyzny każdy obywatel 
radziecki znajduje możność wykazania się swą pracą i talentami. 
Kwitnie radziecka nauka, kultura, sztuka i literatura, czerpiąc na- 
tchnienie w służbie dla narodu, w twórczym wysiłku dla wielkiego 
dzieła Lenina — Stalina. Umacnia się i krzepnie moralno-politycz- 
na jedność społeczeństwa radzieckiego, natchniona wspaniałą per- 
spektywą budowy komunizmu. Kierowniczą, organizującą siłą te- 
go historycznego pochodu społeczeństwa radzieckiego jest partia 


komunistyczna. 
Konstytucja ZSRR prawnie zatwierdza i sankcjonuje kierowni- 
czą rolę partii Lenina — Stalina, która stanowi przodujący oddział 


pracujących w ich walce o utrwalenie i rozwój ustroju socjali- 
stycznego, stanowi kierowniczy ośrodek wszystkich społecznych 
i państwowych organizacyj w ZSRR. Najgłębsza łączność partii ko- 
munistycznej z narodem jest źródłem niezwyciężonej mocy partii 
i potęgi państwa radzieckiego. 

Zupełnie inny obraz widzimy w krajach kapitalistycznych, gdzie 
wciąż zaostrzają się nie dające się pogodzić przeciwieństwa klaso- 
we, gdzie narasta nowy kryzys gospodarczy, wzmaga się ucisk po- 
lityczny i narodowy. W' strachu przed rosnącymi siłami demokra- 
cji i socjalizmu imperialistyczna burżuazja depcze najbardziej ele- 
mentarne prawa demokratyczne i wolności, wywalczone w upor- 
czywej walce przez masy pracujące. Potwierdzają się słowa Lenina. 
że imperializm oznacza reakcję na całej linii, że demokracja bur- 
żuazyjna jest jedynie parawanem dla dyktatury monopolistycznego 
kapitału. W całej swojej obrzydliwej nagości występuje burżua- 
zyjna „demokracja'' Stanów Zjednoczonych A. P. ze swoją dyskry- 
minacją rasową. sądami „linczu', prześladowaniem i więzieniem 
postępowych działaczy robotniczych, a równocześnie — z kolosal- 
nym wzrostem bogactwa garstki monopolistów oraz nieustannie 
rosnącą nędzą i bezrobociem mas. Czy w tvch warunkach uważać 
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można za realną konstytucję Stanów Zjednoczonych, która była 
uchwalona w 1787 r. i stanowi obecnie jedynie „relikwię histo- 
ryczną*? Czy może być mowa o prawie do pracy w Stanach Zje- 
dnoczonych, gdzie liczba całkowicie bezrobotnych w ciągu ostat- 
niego roku powiększyła się dwukrotnie, a razem z częściowo bez- 
robotnymi stanowi ponad 14 milionów ludzi! 

Powiew rozkładu i śmierci wieje od gnijącej „demokracji bur- 
żuazyjnej i jej obłudnych konstytucyj, uosabiających kłamstwo 
i oszustwo ustroju, opartego na eksploatacji. 

Wieikie idee Konstytucji Stalinowskiej i historyczne doświad- 
czenia narodów ZSRR niby potężnym reflektorem przenoszą świa- 
tło prawdy do mas pracujących krajów kapitalistycznych, do uci- 
skanych narodów kolonii i krajów zależnych, wskazując im jedy- 
ną drogę do wyzwolenia z imperialistycznego ucisku, drogę do so- 
cjalizmu. Narody Związku Radzieckiego naocznie wykazały ma- 
som pracującym świata, że wyzwolenie z niewoli kapitalistycznej 
jest możliwe jedynie pod kierownictwem klasy robotniczej i jej 
marksistowsko-leninowskiej partii. 

Dla klasy robotniczej, d'a mas pracujących krajów kapitalistycz- 
nych Konstytucja ZSRR stanowi wielki drogowskaz walki o po- 
kój i demokrację, o niepodległość narodową, walki przeciwko impe- 
rializmowi. 

Szczególne znaczenie posiada Konstytucja Stalinowska dla kra- 
jów demokracji ludowej, budujących socjalizm i kształtujących 
swoje formy ustrojowo-polityczne w oparciu o historyczne do- 
świadczenia kraju zwycięskiego socjalizmu. 

„Wszystkie narody — uczył Lenin — dojdą do socjalizmu, to 
jest nieuchronne, ale wszystkie one dojdą niezupełnie jednako- 
wo, każdy wniesie swą specyfikę w tę czy inną formę demo- 
kracji, w tę lub inną odmianę dyktatury proletariatu, w to lub 
inne tempo socjalistycznego przekształcania różnych stron ży- 
cia społecznego''?). 

Cały rozwój wydarzeń współczesnego życia międzynarodowego jest 
potwierdzeniem tej genialnej prognozy leninowskiej. 

Zdecydowanie kroczą szerokim jasnym szlakiem do socjalizmu 
kraje demokracji ludowej w środkowej i południowo-wschodniej 


13) W. Lenin. Dzieła, tom XXIII, str. 58 (wydanie czwarte). 
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części Europy — Polska, Czechosłowacja, Bułgaria, Węgry, Rumu- 
nia, Albania. Znakomity sukces obozu pokoju i demokracji, zwrot- 
ny punkt w historii Europy stanowi powstanie miłującej pokój 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Historyczne znaczenie dla 
utrwalenia dzieła pokoju posiada zwycięstwo narodu chińskiego, 
który zrzucił z siebie obce jarzmo imperiaiizmu i wiekowego uci- 
sku reakcji feudalnej. Masy pracujące republik ludowo-demokra- 
tycznych w swej walce i budownictwie ustroju sprawiedliwości 
społecznej korzystają z bogatych doświadczeń państwa radzieckie- 
go, ze zdobyczy i osiągnięć narodu radzieckiego, sformułowanych 
i usankcjonowanych w Konstytucji Stalinowskiej. 

Towarzysz Stalin ze wszystkich sił umacniał i umacnia braterski 
sojusz narodów Związku Radzieckiego. Imię Stalina, jego czyny, 
całe jego życie są uosobieniem niezwyciężonej przyjaźni narodów 
ZSRR. | 

„Stalin był i pozostanie — pisał Henri Barbusse w książce 
o Stalinie — pierwszym uznanym nosicielem wielkich zasad poli- 
tyki narodowościowej państwa radzieckiego... Wielka historyczna 
data powstania ZSRR nierozłącznie związana jest z imieniem 
Stalina. „Gwiazdozbiór narodów'* — tak nazwał Barbusse rozdział 
swojej książki o Stalinie, poświęconej rozwiązaniu kwestii narodo- 
wej w ZSRR. I rzeczywiście, zjednoczona braterskimi węzłami 
wielka rodzina narodów Związku Radzieckiego stała się jaśnieją- 
cym gwiazdozbiorem, który swymi olśniewającymi promieniami 
braterstwa, równouprawnienia i jedności narodów oświeca drogę 
do wyzwolenia wszystkim narodom świata. 


Józef Stalin i Feliks Dzierżyński, 1925 r. 
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„Nowe idee i teorie sp.łeczne, które powstały na gruncie nowych za- 
dań, wysuniętych przez rozwój materialnego życia społeczeństwa, torują 
scbie drogę, stają się dzrcbkiem mas ludowych, iacbilizują te masy, or- 
ganizują je przeciwko przeżywającym sę siłom społecznym i ułatwiają 
w ten sposćb obalenie przeżywających się sił społecznych, hamujących 
rczwój materialnego życia społeczeństwa". 

Te słowa Stalina cdneszą się w pełni do Jego dzieł i ich znaczen.a dla 
naszej walki. W walce o wyzwolenie spzłeczne i narodowe, w walce z ro- 
dzimym i cbcym faszyzmem przed wojną i podczas okupacji, w walce o za- 
kładanie fundamentów sccjalizmu w wyzwclcnej Polsce Ludowej, polskie 
masy pracujące uzbrajane były przez swzją rewolucyjną partię —- przez 
KPP, przez PPR, przez PZPR — w niezawodny oręż ideologiczny, w dro- 
gowskaz nieomylny — w dzieła Lenina i Stalina. Na.każdym etapie tej 
walki czuwała nad nami, pomagała nam, wspierała nas w wysiłku, wska- 
zywała kierunek działania — myśl Stalina. 


Lu * 
RO 


Dzieła Stalina wydawane przez KPP w podziemiu faszystowskiej Polski, 
kolportowane w dziesiątkach tysięcy bibułkowych egzemplarzy przez 
technikę partyjną, pomagały partii w ogniu bohaterskich walk masowych 
wykuwać leninowskie kadry i wyrastać na hegemcna walki wyzwoleńczej 
mas ludowych. 

Tępicne przez aparat państwowy Polski burżuazyjnej, zdziesiątkowane 
przez wcjnę i barbarzyństwo hitlerowskie, nielegalne druki KPP przecho- 
wały się w niepełnych kompletach, w egzemplarzach zniszczonych przez 
zaczytanie, przez przechowywanie w kcnspiracji. Dziś zebrane i z pietyz- 
mem przechowywane przez Archiwum Partyjne, są jak wspaniałe bojowe 
sztandary wystrzępione w trudnej, ale słusznej i zwycięskiej walce 


z wrcgiem. 
„Czerwcny Sztandar', centralny organ KPP, „Nowy Przegląd', teore- 
tyczny 'crgan partii, wydawnictwa broszurowe, odezwy — wszędzie Spo- 


tykamy przemówienia, referaty, prace Stalina. 

To Stalin właśnie pomaga KPP zrozumieć i ocen'ć „błąd majowy*. - 
Na łamach ,„Nowego Przeglądu'* drukowana jest ccena Stalina, jego wSska- 
zanie na faszystowski charakter przewrotu Piłsudskiego — W sprawie 
taktyki KPP (o wypadkach majcwych w Pel:ce), („Nowy Przegląd' Nr 
67 (20/21), Gliwice, sierpień — wrzesień 1926, str. 1115—1117). 

Dwukrotnie na łamach „Nowego Przeglądu'* pzdany jest rozdział 1V 
„Przyczynka do zagadnień leninizmu* pt. Rewclucja proletariacka i dykta- 
tura proletariatu, w którym Stalin w walce z trcckistowskimi wypacze- 
niami wyjaśnia zasadniczą jakcściową różnicę między rewz.lucją burżua- 


191 


Dzieła Stalina w Polsce 


zyjną a proletariacką, istotę dyktatury proletar:atu jako klasowego Soju- 
szu proletariatu z masami pracującymi chłopstwa pod hegemonią pr<le- 
tariatu, uzbrajając tym samym KPP w walce z prawicowym odchyle- 
niem (,„Nowy Przegląd'* Nr 6/7 (20/21) z 1926 r. i Nr 25 z 1928 r.). 

Ogromne znaczenie dzieł Stalina dla rozstrzygania konkretnych pro- 
blemów walki rewolucyjnej sprawia, że KPP wydaje szereg broszurcwych 
prac, publikowanych przeważnie w formie odbitek z ,„Nowego Przeglądu**, 
na bibułce, pięknym, czystym petitem. 

W 1929 r., z podaniem Warszawy jako m'ejsca druku, ukazuje się polski 
przekład zamieszczcnego w „Prawdzie'*' na dwunastą rocznicę Października 
znakomitego artykułu Stalina Rck wielkiego przełomu. Bilansując za- 
sadnicze sukcesy WKP(b) w r. 1929 Stalin p.sał: 


„Posuwamy się całą parą po drcdze uprzemysłowienia ku socja- 
lizmowi, pozostawiając w tyle nasze cdwieczne „rassiejskoje'* zaco- 
fanie. Stajemy się krajem metalu, krajem autcmobilizacji, kra- 
jem traktoryzacji. I gdy posadzimy ZSRR na automcbil, a chłcpa 
na traktor — wtedy niechaj spróbują nas dogonić szanowni kapi- 
taliści, chełpiący się swoją „cywilizacją''. 

Wówczas właśnie, przed dwudziestu laty, gdy Kraj Rad zaczynał reali- 
zować swoją pierwszą pięciolatkę, a Polska i cały Świat kapitalistyczny 
grzęzły w nierozwiązalnych przeciwizństwach kryzysu strukturalnego — 
Komitet Centralny KPP skierował dz towarzysza Stalina w 50-lecie Jego 
urodzin, list, w którym wiązał sprawę zwycięstwa rewolucji w Polsce 
z przezwyciężeniem cdchyleń cportunistycznych w partii, z jej bolszewi- 
zacją. 

W tych samych latach ukazały się dwie inne prace Stalina. Wydana le- 
galnie pcd kryptonimem „Józef Wissaricniwicz* praca Marksizm a kwe- 
stia narcdewa, napisana w r. 1913, drukowana po raz pierwszy w bolsze- 
wickim czasopiśmie „Proswieszczene' w 1913 r. Drugą była — wydana 
w 1931 r. przez KPP, jako cdbitka z „N-wego Przeglądu'* — broszura Sta- 
lina O pewnych zagadnieniach historii bclszewiamu. Nap:sana w r. 1931 
i opublikowana w piśmie . „Proletarskaja Rewolucja” jest odpowiedzią 
Stal na na trockistowski atak, mający na celu sfałszewanie historii bol- 
szewizmu. Artykuł Stalina, dający ccznę centryzmu i lewicowej Socjal- 
demokracji craz stosunku do nich partii bolszewickiej, był szczególnie 
aktualny dla polskich mas kapzpowskich z uwag: na to, iż przedmiotem 
krytyki stalinowskiej są tu przede wszystkim błędy teorii i taktyki Róży 
Luksemburg. 

„Nowy Przegląd” odzwierciedla rok za rokiem postępy budown.ctwa 
socjalistycznego w ZSRR w ujęciu i sftrmułowaniu Stalina. 

Nr 1/2 (5960) ze stycznia — lutego 1933 r. przynosi referat Stal.na 
Wyniki pierwszej pięciolałki, bilansujący wspaniałe zwycięstwo radziec- 
kiej gospodark: planowej. 

Nr 3 (71) z maja — czerwca 193ł r. przynosi w dziale: „Materiały. 
Dokumenty. Komentarze' omówienie znaczenia klasycznej pracy Stalina 
O podstawach leninizmu w dziesięciolecie jej wydania. 
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Dzieła Stalinu w Potsce 


Nr 9 (83) z grudnia 1935 r. przynosi na str. 827 — 841 Przemówienie 
na Pierwszej Wszechzwiązkowej Naradzie Stachanowców, w którym Stalin 
wyjaśnia przełomowe znaczenie i społeczno - gospodarcze źródła ruchu 
stachanowskiego — wyższej formy współzawodnictwa pracy. 

Ostatnie przed wojną lata — okres zwycięstwa socjalizmu w ZSRR, 
ą równocześnie okres nasilenia dyktatury faszystowskiej w Polsce — zna- 
mionują w drukach KPP coraz liczniejsze, coraz częstsze odwoływanie się 
do myśli, do słów, do dzieł Stalina. 

W lipcowym numerze „„Nowego Przeglądu' z 1936 r. KC KPP wita uro- 
czystą uchwałą IKonstytucję Stalinowską, symbol zwycięskiego socjalizmu, 
drogowskaz walki dla polskich mas pracujących. 

„Czerwony Sztandar'* (numer z 25.XII.1936 r.), zamieszcza fragmenty 
przemówienia Stalina o Konstytucji, a wydana przez CK KPZU we Lwo- 
wie, w styczniu 1937 r., nielegalna broszura zawiera portret Stalina i pol- 
3ki przekład referatu Stalina na Nadzwyczajnym VIII Wszechzwiązkowym 
Zjeżdzie Rad z 25 listopada 1936 r. O Projckcie Konstytucji ZSRR. 

Na odwrocie okładki tej broszury, wydanej na bibułce, znajdują się ha- 
sła, wiążące z imieniem Stalina, „wodza uciskanych i gnębionych całego 
świata, twórcy najdemokratyczniejszej konstytucji'', jedną z najbardziej 
bohaterskich kart w dziejach proletariackiego internacjonalizmu, piękną 
kartę w polskim ruchu rewolucyjnym — wojnę przeciw faszyzmowi 
w Hiszpanii. 

Zestawienie pozycji „Czerwonego Sztandaru" z r. 1937 świadczy dobit- 
zie o tym, że myśl Stalina przenika głęboko do mas kapepowskich, że mo- 
bilizuje polską klasę robotniczą do walki z faszyzmem, że zaostrza ich 
czujność ideologiczną, że kieruje ich wzrok na wielki wzór walki o socja- 
lizm, na socjalistyczną ojczyznę proletariuszy całego świata — na ZSRR. 

Numer styczniowy „Czerwonego Sztandaru'* otwiera artykuł redakcyj- 
ny, poświęcony Konstytucji Stalinowskiej, 

Pięknym dokumentem uczuć miłości i czci, żywionych przez rewclucyjny 
proletariat Warszawy dla towarzysza Stalina, jest zamieszczony w „,Czer- 
wonym Sztandarze' List warszawskiego aktywu tramwajarskiego KPP 
do towarzysza Stalina. 

Listopadowy numer „Czerwonego Sztandaru* zawiera przemówienie 
Stalina na przyjęciu pracowników przemysłu górniczego i metalowego na 
Kremlu, w którym Stalin powiedział: 


„Zaufanie ludu wobec działaczy gospodarczych  — to wielka 
rzecz, towarzysze. Tylko lud jest nieśmiertelny. Wszystko inne 
jest przemijające. Dlatego należy umieć cenić zaufanie ludu*. 


Grudniowy numer „Czerwonego Sztandaru'* zawiera artykuł Wybory do 
parlamentu socjalizmu, a styczniowy 1938 r. — Mowę wyborczą Stalina. 

Wydawnictwa KPP świadczą też o czujnym śledzeniu walki o bolsze- 
wicką czystość szeregów partyjnych, etapów demaskowania i rozgromn 
trockistów w szeregach WKP(b), o przenoszeniu do polskich szeregów 


partyjnych nauk i wniosków z tej walki, której chorążvm, wodzem 
i natchnieniem był Stalin. 
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Dzieła Stalina w Polsce 


„Czerwony Sztandar" z dn. 25.VI.1937 r. podaje Rezolucję KC KPP 
o proceste Tuchaczewskiego. Odezwy KC KPP z sierpnia i listopada 1936 
roku i odezwa Komitetu Warszawskiego KPP z czerwca 1937 r. nawołują 
„do walki z trockizmem, wrogiem wolności i pokoju”, do skupienia sze- 
regów na platformie nauk „drogiego masom ludowym całego świata to- 
warzysza Stalina". Odezwa KC KPP z listopada 1937 na dwudziestolecie 
Października wzywa do ugruntowania wbrew polskim rządom faszystow- 
skim „naturalnego braterstwa ludów Polski i Związku Radzieckiego — 
socjalistycznego państwa robotników i chłopów”. 


Trzeba podkreślić, że obok nielegalnych wydawnictw Komunistycznej 
Partii Polski ogromną rolę w przeniesieniu dorobku ideolegicznego Sta- 
lina do Polski odegrały polskie przekłady prac Stalina, wydawane na te- 
renie Związku Radzieckiego. Tłumaczone i przygotowane do druku przez 
Polaków — obywateli ZSRR oraz przez polskich komunistów, przebywa- 
jących w Związku Radzieckim, przeznaczone w zasadzie dla polskiej lud- 
ności w Związku Radzieckim — wydawnictwa te masowo przenikały 
przez kordon, zasilając wydatnie naszą literaturę rewolucyjną. 


Przychodzą straszne lata okupacji hitlerowskiej w Polsce, lata próby 
internacjonalistycznej postawy, proletariackiego patriotyzmu i bolsze- 
wickiego hartu, lata walki, w której tylko wierność linii stalinowskiej 
mogła zapewnić zwytięstwo, mogła zagwarantować odróżnienie przyja- 
ciela od zamaskowanego wroga, bojownika o wyzwolenie społeczne i na- 
rodowe od przybranego w radykalizm nacjonalisty. Ogromną, nieocenio- 
ną pomocą w wytyczeniu dróg walki w tym okresie były nauki Stalina. 


Z przechowanych nielegalnych antyhitlerowskich wydawnictw robotni- 
czych zewsząd przemawia Stalin. Jego słowa, jego wezwania i rozkazy, 
to był prawdziwy sztab generalny antyfaszystowskiej partyzantki, to było 
natchnienie akcji sabotażu, skierowanego przeciw okupantowi. 


Wystąpienia Stalina, drukowane w „Trybunie Wolności", w „Głosie 
Warszawy' i innych podziemnych pismach PPR — bohaterskiej kierow- 
niczki walki narodu polskiego z faszystowskim okupantem, to symbol jej 
wierności rewolucyjnym tradycjom polskiego ruchu robotniczego, trady- 
cjom bojowego sojuszu z rewolucją rosyjską, z Październikiem, z WKP(b). 


* * 
* 


Wyzwolenie Polski przez bohaterską Armię Radziecką, powstanie 
i umacnianie się ludowo - demokratycznego państwa polskiego wywołało 
ogromny wzrost aktywności politycznej szerokich mas. Stąd wynikło co- 
raz powszechniejsze dążenie do poznania teorii marksizmu - leninizmu 
i historycznych doświadczeń Związku Radzieckiego, dążenie, które tak 
dobitny wyraz znalazło w olbrzymim wzroście czytelnictwa prac Stalina. 

W pierwszym okresie po wyzwoleniu nasz aparat wydawniczy nie nadą- 
żał za ogromnym zapotrzebowaniem na książki Stalina. Nieocenioną po- 
mocą były dla nas wówczas radzieckie wydawnictwa stalinowskie w języ- 
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Przemówienie Towarzysza Stalina na przyjęciu pracowników przemysłu 
hutniczego i metalowego (fragment). „Czerwony Sztandar”, centralny 
organ KPP, 1937 r., Nr 15. 


Fotokopia — z archiwum KC PZPR 


Dzieła Stalina w Polsce 


ku polskim. W oparciu o pomoc Związku Radzieckiego wzrastał rów- 
nież nasz własny dorobek wydawniczy w zakresie polskich przekładów 
prac Stalina. 


Nasza działalność wydawnicza w tej dziedzinie nabiera z roku na rok 
coraz większego rozmachu: „Krótki Kurs Historii WKP(b)* do końca 
1949 r., uzyskał 1 milion 300 tysięcy nakładu. „Zagadnienia leninizmu* 
w tym samym czasie — 320.000 egz. nakładu. Są to najpoczytniejsze książ- 
ki w Polsce. 


Jakie prace Józefa Stalina wydaliśmy w Polsce Ludowej? Jaki jest 
wysiłek Partii i jej aparatu wydawniczego, by przyswoić polskim masom 
pracującym wspaniały dorobek ideologiczny Stalina? 

W pierwszym roku naszej niepodległości ukazuje się praca O materia- 
ltzmie dialektycznym i historycznym (1945 r.), zwięzły i jasny wykład 
zasad materializmu dialektycznego i historycznego. Należy ona do naj- 
popularniejszych u nas prac Stalina: dotychczas ukazało się kilka nakła- 
dów o łącznej wysokości około 300.000 egz, a ponadto wchodzi ona 
w skład polskich wydań Stalina: „Krótki Kurs Historii WKP(b)', „Za- 
gadnienia leninizmu" i innych masowych wydań. Praca ta odegrała 
ogromną rolę w naszej walce ideologicznej na froncie filozoficznym, da- 
jąc od pierwszych słów przykład filozofii pojętej jako oręż partii klasy 
robotniczej. 

Propaganda „trzeciej wojny”, podjęta na nowo przez imperialistycz- 
nych podżegaczy, fultońska mowa Churchilla — spowodowały Szereg 
wystąpień Stalina, wydanych u nas w r. 1946 w broszurze, zatytułowanej 
Podżegaczom wojennym w odpowiedzi. Stalin daje tu m. in. ponownie 
wyraz swej głęboko przyjaznej postawie wobec Polski, stwierdzając raz 
jeszcze nienaruszalność naszych granic. 


W 1947 r. ukazują się po raz pierwszy w Polsce STALINA Zagadnienia 
leninizmu (kolportowane przed tym w egzemplarzach polskiego wydania 
moskiewskiego), przekład z jedenastego wydania rosyjskiego 1939 roku. 
Zbiór ten, zawierający podstawowe prace Stalina z lat 1924 — 1939, daje 
obraz walki teoretycznej i praktyczno - politycznej, prowadzonej przez 
Stalina pod sztandarem Lenina, — należy do najwyższych osiągnięć myśli 
marksistowskiej w epoce leninizmu, jest genialnym uogólnieniem doświad. 
czeń budownictwa socjalistycznego. 

Książka ukazała się dotychczas w czterech wydaniach i osiągnęła do 
końca bieżącego roku 320.000 egz. nakładu. 

Ujawnienie i rozgromienie odchylenia prawicowego i nacjonalistyczne- 
go na Plenum sierpniowym KC PPR otwarło nowy etap w walce o wy- 
kuwanie leninowsko - stalinowskiej postawy ideologicznej naszej Partii. 
Wywołało to przełom w dziedzinie upowszechnienia dzieł klasyków mark- 
sizmu - leninizmu, zwłaszcza zaś prac towarzysza Stalina. 

Ukazanie się w r. 1948 STALINA Krótkiego Kursu Historii WKP(b) 
(w dziesięć lat po ukazaniu się tej książki w Związku Radzieckim) jest 
głównym wydarzeniem wydawniczym tego roku w Polsce. Książka ta, 
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Dzieła Stalina w Polsce 


wydana w roku Zjednoczenia Partii Robotniczych w Polsce, w okresie 
walki przeciwko odchyleniu prawicowemu i nacjonalistycznemu, w okre- 
sie podjętej ze wzmożoną siłą pracy nad podniesieniem poziomu ideowe- 
go mas partyjnych, stała się dla naszej Partii potężnym orężem ideowym 
bolszewizmu, prawdziwą encyklopedią podstawowych wiadomości z dzie- 
dziny marksizmu - leninizmu. Ze stalinowską precyzją i głębią książka ta 
przedstawia i uogólnia olbrzymie doświadczenie historyczne WKP(b), 
doświadczenie, jakiego nie posiadała i nie posiada żadna partia na Świe- 
cie. 

Pierwszy nakład 100.000 egz. rozszedł się natychmiast i obecnie książ- 
ka ta osiągnęła w kilku nakładach 1.300.000 egz. — w polskich stosun- 
kach wydawniczych fakt bez precedensu. A więc i na naszym gruncie 
znajdują potwierdzenie słowa Żdanowa, wypowiedziane na XVIII Zjeź- 
dzie WKP(b), „że odkąd istnieje marksizm, jest to pierwsza książka 
marksistowska, która rozpowszechniła się tak szeroko". 

STALINA Marksizm a kwestia narodowo - kolonialna, zbiór wydany 
u nas w r. 1948, zawiera prawie wszystkie referaty, przemówienia i arty- 
kuły Stalina w kwestii narodowo - kolonialnej — łącznie 25 pozycyj. 
Na wstępie umieszczony jest znany artykuł Stalina Marksizm a kwe- 
stia narodowa z 1913 r., wydany po polsku już przez KPP. Doieło to zo- 
stuło wysoko ocenione przez Lenina (1913), jako czołowa praca z tej 
dziedziny w teoretycznej literaturze marksistowskiej. 

Również w 1948 r. ukazuje się jako oddzielna broszura znana już 
z „Zagadnień leninizmu'* praca STALINA Międzynarodowy charakter 
Rewolucji Październikowej, napisana w 1927 r. (w dziesięciolecie Paź- 
dziernika), streszczająca w czterech zwartych punktach podstawowe ce- 
chy Rewolucji Październikowej, charakteryzujące ją jako rewolucję o zna- 
czeniu międzynarodowym i Światowym. 

W 1949 r., w 25-lecie rosyjskiego wydania, ukazuje się u nas w oddziel- 
nym wydaniu praca STALINA O podstawach leninizmu. W swych wykła- 
dach, wygłoszonych na Uniwersytecie im. Swierdłowa w Moskwie w 1924 
roku, Stalin wykazał niewyczerpane bogactwo teoretyczne leninizmu, je- 
go olbrzymią praktyczną doniosłość dla walki rewolucyjnej. Praca 
Stalina odegrała ogromną rolę w ideowym rozgromieniu trockizmu, 
służąc odtąd wszystkim rewolucyjnym partiom za oręż w walce o  leni- 
nowsko - stalinowską linię generalną. Praca STALINA O podstawach le- 
ninizmu, stanowiąca fundamentalny wkład w teorię marksizmu - lenini- 
zmu ukazała się u nas następnie wraz z uzupełnieniem pt. Przyczynek do 
zagadnień leninizmu, napisanym przez Stalina po XIV Zjeździe Partii 
(1926 r.). 

Rok 1949 przynosi nowe przekłady prac Stalina na język polski. 
W  25-tą rocznicę Śmierci Lenina ukazuje się zbiorek STALINA 
O Leninie, zawierający m. in. stalinowską przysięgę, złożoną 26 stycznia 
1924 na posiedzeniu żałobnym II Ogólnozwiązkowego Zjazdu Rad. 

W Nr 1 (13) „Nowych Dróg' (styczeń — luty 1949) ukazuje się pier- 
wodruk polskiego przekładu pracy STALINA W sprawie rządu robotniczo- 
chłopskiego, drukowanej w 1927 r. w Nr 6 „Bolszewika”. W artykule tym 
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Dzieła Stalina w Polsce 


Stalin analizuje charakter państwa dyktatury proletariatu i rządu ra- 
dzieckiego, stwierdzając, „że proletariacki charakter naszego rządu i wy- 
pływające stąd zadania socjalistyczne nie tylko nie przeszkadzają mu, 
lecz wręcz przeciwnie, pobudzają go, nieodzownie pobudzają do prowa- 
dzenia polityki zachowania i umacniania sojuszu robotniczo - chłopskie- 
go, jako najważniejszego Środka realizacji klasowych zadań dyktatury 
proletariackiej w naszym chłopskim kraju, że wobec tego rząd ten nazy- 
wa Się rządem robotniczo - chłopskim...*. 

W 1949 r. ukazuje się również STALINA Anarchizm czy socjalizm? 
(po raz pierwszy w języku polskim). Praca ta, napisana w 1906 r., po- 
wstała bezpośrednio z potrzeby odparcia ataku, podjętego na marksizm 
przez grupę anarchistów gruzińskich, wyszła jednak daleko poza te ramy 
i odegrała doniosłą rolę w kształtowaniu się światopoglądu partii bolsze- 
wickiej. 

Prace Stalina wchcdzą również do dwóch zbiorków tematycznych, 
LENIN — STALIN, O spółdzielczości produkcyjnej na wsti LENIN — 
STALIN, O współzawodnictwie pracy, wydanych w bieżącym roku, w któ- 
rych zebrane są prace wielkich nauczycieli proletariatu, dotyczące tych 
dwóch podstawowych w naszym pochodzie do socjalizmu zagadnień. 

Doniosłym narzędziem popularyzacji „Krótkiego Kursu Historii 
WKP (b)'* oraz innych prac Stalina i Lenina jest rozpoczęte w 1949 przez 
„Książkę i Wiedzę'* wydawnictwo „Małej Biblioteczki Marksizmu-Lenini- 
zmu”. Biblioteczka ta ma za zadanie ułatwić najszerszym masom studio- 
wanie „Krótkiego kursu” i realizuje to przez wydawanie serii zeszytów, 
zawierających materiały źródłowe do poszczególnych rozdziałów i pod: 
rozdziałów „Historii WKP(b)". Dotychczas ukazało się 17 takich zeszytów 
(do rozdz. I,II, III itd.) z krótkimi pracami lub fragmentami prac Lenina 
i Stalina, częściowo znanymi już w języku polskim, częściowo po raz 
pierwszy na polski tłumaczonymi. Każdy zeszyt „Biblioteczki'* zaopa 
trzony jest w dużą ilość przypisów i objaśnień niezmiernie ułatwiających 
lekturę. 

Zeszyt Nr 4 poświęcony jest wyłącznie pracy STALINA Klasa gprole- 
tariuszy % partia proletariuszy, opublikowanej w 1905 r., a wydanej 
obecnie po raz pierwszy w języku polskim. Artykuł analizuje pierwszy 
paragraf statutu partyjnego SDPRR i uzasadnia jego bolszewickie, leni- 
nowskie sformułowanie, według którego Partia winna być „twierdzą, któ- 
rej bramy otwierają się tylko dla wypróbowanych* (str. 10). Wyłożone 
w tym artykule zasady członkostwa partyjnego legły również u podstaw 


organizacyjnych naszej Partii. 
| 


Jubileusz 70-lecia urodzin towarzysza Stalina stał się dla klasy robotni- 
czej i mas pracujących Polski nowym bodźcem do przyswojenia sobie 
Jego wspaniałego dorobku ideowego. Na tę właśnie stronę uroczystości 
jubileuszowych zwraca przede wszystkim uwagę uchwała Biura Politycz- 
nego KC PZPR w sprawie obchodu 70-lecia urodzin towarzysza Stalina 
Biuro Polityczne KC PZPR postanawia: 
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Artykuł redakcyjny oparty na wypowiedzi  Towarzysza Stalina 

i streszczenie przemówienia Towarzysza Stalina na XXV rocznicę 

Rewolucji Październikowej. „Trybuna Wolności*, nielegalny organ PPR, 
Nr 20 z 15.XI.1942. Strona tytułowa i strona 2-ga. (Fragmenty). 


Fotokopia — z archiwum KC PZPR 
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Dzieła Stalina w Polsce 


„Ucecić 10-lecie urodzin Towarzysza Józefa STALINA przez zażnajo- 
mienie całej naszej Partii i klasy robotniczej z życiem i walką wielkiego 
wodza t nauczyciela międzynarodowego ruchu robotniczego, z Jego wkła- 
dem w rozwój nauki marksizmu - leninirmu. Znajomość dzieła życia 
walki Towarzysza Józefa Stalina podniesie poziom ideologiczny Partii 
i klasy robotniczej, będzie ogromną pomocą w wychowaniu i kształtowaniu 
działaczy nowego leninowsko - stalinowskiego typu, nieustraszonych 
w walce o Polskę socjalistyczną, nierozerwalnie związanych z ludem, nie- 
ubłaganych wobec wrogów ludu". 


Grudzień — miesiąc jubileuszowy — wzbogaca nas o Szereg niezwykle 
cennych stalinowskich pozycji wydawniczych. M. in. w grudniu 1949 r. 
ukazał się Krótki życiorys Józefa Stalina w nakładzie 250 tysięcy egz. 

Równocześnie wychodzi seria 8 broszur jubileuszowych, obejmująca 
częściowo wznowienia rzeczy dawniej wydanych, częściowo rzeczy nowe, 
po raz pierwszy na polski tłumaczone. Do tych ostatnich należy broszura 
JÓZEF STALIN, Do młodzieży, zbiorek, w którym Stalin przy różnych 
okazjach wytycza młodzieży drogę w konkretnych zagadnieniach budow- 
nictwa, współzawodnictwa pracy, prasy młodzieżowej. 

Nowością w tej serii będzie również zbiorek dokumentów, obrazują- 
cych stosunek Stalina do Polski i Polaków — JÓZEF STALIN, Wybór 
dokumentów w sprawie Polski, wreszcie oddzielne wydanie nowoopubli- 
kowanego artykułu STALINA, Kwestia narodowa a leninizm, drukowa- 
nego po raz pierwszy w języku polskim w r. 1949 w Nr 2 Zeszytów „No- 
wych Dróg' (Seria Filozoficzna II). 

W pracy tej towarzysz Stalin po raz pierwszy w literaturze marksi- 
stowskiej uzasadnia tezę o narodach burżuazyjnych i socjalistycznych, 
odkrywa nowe podstawy rozwoju narodów w warunkach ustroju radziec- 
kiego, pokazuje jak powstają nowe socjalistyczne narody, i ich zasadni- 
czą odmienność od starych, burżuazyjnych narodów, genialnie odsłania 
perspektywy rozwoju narodów w okresie zwycięstwa socjalizmu w jed- 
nym kraju i zlania się narodów oraz kultur narodowych i języków po 
zwycięstwie komunizmu w całym Świecie. 

Również w grudniu rb. ukazuje się po raz pierwszy w języku polskim 
głośna praca STALINA. O rozbieżnościach partyjnych słów kilka, napi- 
gana na początku 1905 r. W pracy tej towarzysz Stalin analizuje zagad- 
nienie wzajemnego stosunku żywiołowości i Świadomości w ruchu robo- 
tniczym, podkreśla ogromne znaczenie teorii dla ruchu robotniczego. 
Stalin uczy, że tylko połączenie socjalizmu naukowego z ruchem robotni- 
czym doprowadzi klasę robotniczą do socjalizmu, że należy w:iieść do Ży- 
wiołowego ruchu robotniczego Świadomość socjalistyczną, stworzyć Scen- 
tralizowaną partię i zawsze kroczyć na czele ruchu. Była to bolszewicka 
odpowiedź na oportunistyczną teorię żywiołowości, na rewizjonistyczną 
tezę, że „ruch jest wszystkim, zaś cel końcowy, socjalizm — niczym". 

Z życiem i walką Józefa Stalina zapozna również masy polskie książka 
Ł. Berii — Przyczynek do zagadnienia dziejów organizacji bolszewickiej 
w Kraju Zakaukaskim, po raz pierwszy obecnie tłumaczona na polski 
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MOWA STALINA, W rocznicę rewolu- 
Stalin wygłosił przemówienie, które 


, posiada pierwszorzędną doniosłość jako świa- 
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Sowieckiego jak 1 
płanów polityki Sowieckiej na okres powo- 
jenny. Przemówienie to stanowi w wielu 
punktach rozszerzanie deklaracji, egłosronych 
po konferencji meskiewskiej i rzuca wiele 
światta na toczące się obrady przedsiawicie- 
li 3 mocarstw. 

Omawiejąc wyniki dotychczasowych walk 
podkreślił Stalin, iż Niemey stracili 4 milio- 
ny oficerów tł żołnierzy, w tym 1500000 
zabitych. Armia niemiecka straciła najlep- 
sze ewoje oddziały. Tym nie mniej nadro- 
bić usiłuje ilością. O ile w ub. roku prze- 
ciw Cr. Armii walczyły 242 dyw, w tym 179 
niem., w r. bież. walczy 257 dyw. w tym 
207 niemieckich, Dwie wielkie bitwy 
rozstrzygnęły o klęsce wroga: pod Sta- 


'lingradem i pod Kurskiem. Stalingrad był 


zmierzchem potęgi armii bitlerowskiej, Kursk 
postawił ją w obliczu katastrofy. 


oraż 
przemysłowych i militarnych. Również po- 
mogli aam alianci w zaopatrzeniu w sprzęt . 


i xnocznie ułatwili zwycięstwa. Zrealizewa- 
nie drugiego frontu, które mastąpi niedłafgo, 
pogłębi współpracę i ponowny z €4- 
two. Wali się gmach faszystowskiego soju- 
szu. Włochy odpadły, daiś przychodzi kolej 
ua Finlandię, Węgry, Rumunię. 

Po załamaniu się Niemiec wysunie się 
sprawa odbudowy całej Eoropy. Zw. Sow. 


nie zmieni swej polityki i zrebi warysiko, 


aby doprowadzić do współpracy narodów w 


dziedzinie gospodarczej, polityczaej i kullu- - 


ralnej i przyśpieszyć odbudo 


1) Wszystkie znajdujące się pod jarzmem 
niem. narody muszą być wyzwołone I otrzy- 
mają pomoc przy odbudowie. Francja, Bel- 
gia, Holandia, Jugesławia, Czechosłowacja, 
Polska, Greeja muszą być wolne i nieralet- 
ne, 2)  Oswobodzonym 


wę. 


siloym bombardowaniem ośrodków - 
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narodom  masi | 
„być zosławionę pełne prawo swobodnej de- | 


Pierwszomajowy rozkaz Towarzysza Stalina (fragment) i przemówienie 
Towarzysza Stalina na XXVI rocznicę Rewolucji Październikowej 
(fragment streszczenia). „Głos Warszawy”, nielegalny organ 


warszawskiej organizacji PPR, Nr Nr z 1 maja i 12 listopada 1943 r. 
Fotokopia — z archiwum KC PZPR. 
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Dzieła Stalina w Polsce 


i wydana w związku z jubileuszem. Książka rysuje pierwsze lata działal- 
ności partyjnej Józefa Stalina, jego decydującą rolę w stworzeniu bolsze- 
wickiej organizacji w Kraju Zakaukaskim, cytuje dokumenty, wspomnie- 
aia współczesnych itp. 

Dorobek wydawniczy miesiąca jubileuszowego obejmuje jeszcze cały 
szereg innych pozycji, opublikowanych nakładem największych polskich 
instytucji wydawniczych. 

Na nowym, wyższym poziomie stawia sprawę wydawania Dzieł Lenina 
i Stalina uchwała Biura Politycznego KC PZPR o pełnym wydaniu Dzieł 
Lenina i Stalina w języku polskim, ogłoszona 22 lipca 1949 r. Biuro Po- 
lityczne poleciło wydawnictwu „Książka i Wiedza'* natychmiastowe przy- 
stąpienie do wydania polskiego przekładu Dzieł wszystkich Lenina i Sta- 
lina, które otworzą narodowi polskiemu „bezcenną skarbnicę wiedzy 
marksistowsko - leninowskiej, w oparciu o którą musi dokonywać się wy- 
chowanie naszych kadr partyjnych w duchu ideologii marksizmu - leni- 
nizmu'. 

Realizacja tej uchwały rozpoczęła się już w tym roku i w jubileuszo- 
wym miesiącu 70-lecia urodzin Józefa Stalina ukazały Się dwa pierwsze 
tomy Dzieł. 

TOM I zawiera prace Stalina, napisane w latach 1901 — 1907, z nich 
niektóre znane czytelnikowi polskiemu z wydań 1949 r. („„Klasa proleta- 
ciuszy i partia proletariuszy", „Anarchizm czy Socjalizm ?* i inne). Zna- 
czna większość jednak, to prace po raz pierwszy tłumaczone na polski. 

TOM II zawiera prace Stalina, napisane w latach 1907 — 1913. Zamie 
szczone tu są artykuły Józefa Stalina, drukowane w owym okresie w bol- 
szewickich pismach gruzińskich i rosyjskich, odzwierciedlające walkę 
proletariatu Rosji z caratem, nieubłaganą walkę Stalina z mieńszewika- 
mi i wszelkiego rodzaju odchyleniami od linii Partii. Większość prac, 
wchodzących do tego tomu, drukowana jest w Polsce również > raz 
pierwszy. 


Dorobek polskich publikacji dzieł Stalina jest jednym z widomych i do- 
uiosłych probierzy wzrostu poziomu ideologicznego Partii i mas pracują - 
cych. Nowe zadania stojące przed Partią niewątpliwie staną się bodźcem 
dla wzmożenia naszej działalności w zakresie rozpowszechniania, popu- 
laryzowania i studiowania genialnych prac Lenina i Stalina. 
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Wydanie polskie Dzieł Józefa Stalina podjete na moe 


KSIAZRAŃŚWIEDZA 


WYDAŁA W SIEDEMDZIESIĘCIOLECIE 
URODZIN J. W. STALINA 


— Krótki życiorys J. W. Stalina. „Książka i Wiedza”, 1949, str. 236 + 12 
ilustracji wklęsłodrukowanych, oprawa płócienna. 


J. W. STALIN 


— Dzieła. tom I, 1901 — 1907. Przekład z wydania rosyjskiego przygotowa- 
nego przez Instytut Marksa - Engelsa - Lenina przy KC WKP(b), wyd. pol- 
skie drukowane na mocy uchwały KC PZPR „Książka i Wiedza” 1949, str. 436 
(oprawa płócienna). 

— Dzieła, tom I[, 1907 — 1913. Przekład z wydania rosyjskiego przygoto- 
wanego przez Instytut Marksa - Engelsa - Lenina przy KC WKP(b), wyd. 
polskie drukowane na mocy uchwały KC PZPR „Książka i Wiedza* 1949, 
str. 434 (oprawa płócienna). 

— Lenin a kwestia zojuszu ze średniakiem. W odpowiedzi towarzyszom koł- 
chożnikom. Przemówienie na pierwszym wszechzwiązkowym zjezdzie kołcho- 
źników — przodowników pracy, „Książka i Wiedza* 1949, str. 67. 

— Marksizm a kwestia narodowa. Kwestia narodowa a leninizm. „Książka 
1 Wiedza' 1949, str. 110. 

— Międzynarodowy charakter Rewolucji Październikowej. Na dziesięciolecie 
Października. „Książka i Wiedza* 1949, str. 22. 

— O Leninie. Wyd. II „Ksiażka i Wiedza* 1949, str. 47. 

— Do młodzieży. „Książka i Wiedza” 1949, str. 47. 

— O materialiźmie dialektycznym i historycznym. Wyd. III „Książka i Wie- 
dza' 1949, str. 48. 


— Przemówienie w Pałacu Kremlowskim na uroczystości promowania aka- 
demików Armii Czerwonej 4 maja 1935 r. Przemówienie na pierwszej Wszech- 
związkowej naradzie stachanowców 17 listopada 1935 r. „Książka i Wiedza', 
1949, str. 31. 

— Wybór dokumentów w sprawie polskiej. „Książka i Wiedza 1949, str. 27. 

— O projekcie konstytucji ZSRR. Referat na nadzwyczajnym VIII wszech- 
związkowym zjeździe Rad 25 listopada 1936 r. „Książka i Wiedza”, 1949, 


str. 48. 


— O podstawach leninizmu. Przyczynek do zagadnień leninizmu. „Książka 
i Wiedza 1949, str. 290. 
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